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kładam  tu  początek  dziejów  ojczystych,  które,  jeśli  się  po- 
każą przydatnemi ,  a  ż}xia  wystarczy,  mogą  być  i  dalej  pro- 
wadzone. Jakkolwiek  podaję  wszystko,  co  tylko  w  źródłach 
znaleść  mogłem,  przecież  mała  zrobiła  się  książka.  Nieza- 
kreślałem  sobie  wcale' jej  objętości,  ale  rosła  dowolnie  we- 
dług tego,  jak  przedmiot  w  moje  pojęcie  wpadał,  a  jak  się 
przez  wysłowienie  odbijał.  Ciągnąłem  mą  pracę  przez  lat  kilka, 
nie  tak  dla  mozolności,  jak  dla  tego,  że  kronikarzy  i  doku- 
menta  trzeba  było  ze  stron  rozmaitych  sprowadzać,  a  nie 
chciałem  nic  pominąć,  co  obejrzeć  należało. 

Przypiskami  nieobarczam  dzieła,  bo  mniej  świadomy  dzie- 
jów%  nie  kłopoce  się  o  źródła,  a  badacz  z  rzemiosła  albo  zna 
się  z  niemi,  albo  je  u  innych  pisarzy  znajdzie.  Nietylko  wska- 
zanie miejsca,  ale  nawet  słowa  źródłowe  wyrwane  ze  swego 
sąsiedztwa,  nie  są  żadnym  dowodem  i  przy  dziejach  kończy 
się  zawsze  na  tem,  że  równie,  bez  cytat  jak  z  cytatami,  osta- 
tnią podstawą  wierzytelności  jest  zaufanie  do  autora.    Cytaty 
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mogli  się  przydać  tylko  na  pokazanie  drogi  tym,  coby  pó- 
źnićj  to  samo  pisali,  a  w  takim  razie  dosyć  przypominać  źró- 
dła nieznane,  albo  zaniedbane. 

Nie  mało  Czytelnik  znajdzie  w  Długoszu ,  Kromerze  i  Na- 
ruszewiczu, o  czem  tu  ani  wzmianki  niemasz.  W  takim  ra- 
zie niech  się  raczy  domyślać ,  żem  to  za  niepewne  poczytywał. 
Nie  poprawiam  nigdzie  naszych  historyków,  ale  często  inaczej 
mówię;  pochodzi  to  stąd,  że  się  nie  lubię  kłócić  ze  żywymi, 
a  cóż  dopiero  mam  umarłych  poruszać.  Wreszcie  każdy,  co 
pisał  przedemną,  przyczynił  się  do  mojej  oświaty,  jeżeli  jaką 
posiadam,  a  więc  ma  prawo  do  wdzięczności  i  szacunku: 
oczywiście  lepiej  zrobię ,  gdy  słę  z  nim  prywatnie ,  przez  myśl 
tylko  rozprawię.  Krytykę  uważam  za  rzecz  u  dziejopisarza 
bardzo  ważną ,  ale  za  ściśle  domową ,  którćj  nie  ma  potrzeby 
przed  publicznością  okrzykiw^ać ,  ale  dosyć  kiedy  się  jej  owoce 
dojrzałe  przynosi. 

Z  Długosza  korzystałem  dopiero  od  czasu  Władysława 
Łokietka,  bo  we  wielu  miejscach  sam  tylko  Długosz  źródło- 
wy i  oświadcza,  że  czytał  roczniki  spółczesne  i  dobrze  do- 
chowane, W  Kromera  i  Naruszewicza  dla  uniknienia  bała- 
nuictwa,  które  każdy  nieźródłowy  pisarz  sprawiać  musi,  z  u- 
mysłu  podczas  mój  pracy  nie  zaglądałem.  Gdzie  mi  się  wy- 
rażenie pokazało  niezrozumiałe,  tam  je  słowami  ze  źródeł 
przetłumaczonemi  oddaję.  Nie  stawiam  przed  świat  naukowy 
obrazu  wykończonego  pędzlem  swobodnym,  śmiałym,  a  w  śli- 
cznym kolorycie,  ale  stawiam  obraz  wypłowiały,  ciemny  jak 
stare  wieki;  ni(^  malowany,  ale  mozajkowany  z  drobnych,  da- 
wno pociosanych  kamyczków;  obraz  wreszcie,  na  kórym  w  nie- 
jednem  miejscu  niczego  już  dostrzedz  nie  można.  Wolę  o  tępość 
pojęcia,  o  niezgrabność  stylu,  niż  o  zarozumiałość,  a  brak 
dobrej  wiary  być  oskarzan}'ni. 

Przy  pisaniu  niniejszych  dziejów  przewodniczyło  mi  po- 
jęcie świata  według  mojej  myśli.     Wychodzę   z  przekonania, 
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że  bannonia  jest  rzeczą  przedwieczną  i  tylko  boską,  prawda 
zaś  tylko  obrazem  harmouii.  Człowiek  harmonią  wynajdywać 
może,  ale  jćj  nie  tworzy,  kto  harmonią  starego  społeczeństwa 
tak  wykrył,  że  jego  organizm  przed  oczy  czytelnika  postawił, 
ten  z  pewnością  dziejowej  prawdy  doszedł.  Nie  myślę,  żem 
cel  ten  wielki  osięgnął,  ale  wiem,  żem  ciągle  do  niego  mie- 
rzył. Może  w  tern  mierzeniu  właśnie,  czytelnik  zarzuci  mi 
kilka  odcisków  z  piętnem  mej  osobistości,  aleć  ja  nie  jestem 
duch,  tylko  człowiek  z  krwią  i  kościami,  więc  na  moich  ro- 
botach musi  być  znak  człowieczeństwa,  indywidualności.  Pa- 
miętałem, że  przez  nierzetelność  dziejopisarz  nawet  w  późnych 
wiekach  może  dać  powód  do  morderstw  i  zabojów.  Wiem, 
żem  z  uczucia  dla  prawdy  i  z  czystem  sumieniem,  jak  do  ko- 
munii ,  do  spisania  tej  książki  przystępował.  Nie  naciągałem, 
nie  nakręcałem  przeszłości  wiekowej,  do  pojęć  dzisiejszych, 
bo  juti-o  będą  już  wczorajszemi.  Ludzie  materyalizmem  na- 
siąkli, którzy  dla  tego  lubią  krytykę,  że  tylko  rozbija,  a  nic 
nie  tworzy,  może  wysypią  z  obmeszałej  skrzyni  ośmnastego 
wieku,  nie  mało  tandeto  wy  eh  zasad,  ale  to  mnie  nie  obejdzie 
i  tylko  z  uwag  ku  postępowi  wymierzonych,  z  wdzięcznością 
korzystać  będę. 

Nie  wątpię,  że  po  Naruszewiczu  i  Lelewelu  większa  część 
czytelników  wcale  innych  dziejów  polskich  wygląda,  jak  te, 
których  początek  składam.  Ja  zaś  śmiem  oświadczyć,  że  nasz 
czas  jeszcze  nie  jest  dziejowym,  ale  tylko  wstępem  do  dzie- 
jowego. W  usposobieniu  wieku  leży  miłość  prawdy,  mają  lu- 
dzie więcej  prostoty  jak  dawniej,  ale  to  dopiero  zdolność  do 
budowania  dziejów,  lecz  niemasz  jeszcze  z  czego  podłożyć 
fundamentu.  Po  całej  Europie  krzątają  się  dopiero  koło  wy- 
dobycia z  archiw  i  ułożenia  w  całość  zbiorów,  które  najgłó- 
wnitjsze  źródła  stanowić  będą.  Pomimo  to,  że  się  pokazuje 
lepszy  widok  na  przyszłość,  nie  ma  powodu  utrzymywać,  że 
dziejów  teraz  całkiem  pisać  nie  trzeba.    Myślę,  że  każdy  wiek 
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ma  święty  obowiązek  rozważać  przeszłość  i  z  nićj  dopatrywać 
swego  stanowiska  i  całej  przyszłości,  choć  nie  zupełnie  do- 
brze, to  przynajmniej  najlepićj  jak  może. 

Nie  wszyscy  mają  przeznaczenie  pracować  nad  posunię- 
ciem umiejętności,  której  się  dotkną,  ale  i  to  się  przyda, 
kiedy  ją  upowszechnią.  Co  do  dziejów,  a  zwłaszcza  naszych 
ojczystych,  rozpowszechnienie  może  najbardziej  potrzebne. 
Z  tćj  to  wychodząc  zasady,  unikałem  zawikłauego  stylu,  roz- 
drabniania myśli  i  wszystkiego,  co  się  przyda  uczonemu,  a 
bałamuci  mniej  wytrawionego  w  nauce. 

Poznań,  dnia  23  Października  1842. 


Jcjclrz^   Mora,cze>vslii. 


KSIĘGA  PIERWSZA. 


Treść. 

Początpk  Polski.  —  Wizimirz.  —  Dwmiastu  wojewodów.  —  Krak.  — 
Wenda.  —  Przemysław.  —  Leszek  I.  —  Leszek  II.  —  Leszek  III.  —  Po- 
piel L  —  Popiel  II.  —  Piast.  —  Słowianie.  —  Religija  Słowian.  —  Po- 
sady Słowian.  —  Morawiania  —  Karol  W.  —  Miśnia.  —  Jednoczenie  Sło- 
wian. —  Ziemowit.  —  Leszek.  —  Ziemisław.  —  Otto  I  w. 

I. 

Początek  Polski  poetycznie  złożono.  Lech,  brat  Czecha 
i  Rusa,  przyszedł  z  ludem  od  rzeki  Dunaju,  znalazł  przypad- 
kiem białych  orłów  gniazdo,  myślał  że  to  błoga  wróżba,  po- 
stanowił się  w  tern  miejscu  zagnieździć  i  zbudował  Gniezno. 

Później  Wizimirz  *)  miał  już  wielkie  królestwo,  utrzymy- 
wał floty  i  Duńczyków  wojował. 

Wygasł  ród  Lecha  i  rządziło  dwunastu  wojewodów**), 
zrazu  dobrze,   ale  potem  nabrali  pychy,  gromadzili  bogactwa 

*)  O  "\Yizimii'zu  po^^ieść  jest  bardzo  późna;  wciągnął  ją,  do  tlziejów 
naszych  dopiero  Wapowski  w  XVI  Avieku. 

^'<  **j  Bogufał  powiada:  „za  czasów  króla  Assuera,  gdy  Gallowie  (Fran- 
kowie) rozmaite  państwa  i  królestwa  najeżdżali,  najechane  zabierali,  Le- 
chitowie,  jakoby  synowie  jednego  ojca,  niemiewah  królów,  ani  książąt;  wy- 
bierali tylko  z  pomiędzy  siebie  dwunastu  roztropniejszych  i  możniejszych 
mężów,  którzy  spory  między  nimi  sądzili  i  rzeczposiwlitą  sprawowali,  nie 
wjTiiagając  od  nikogo  żadnej  poniewolnej  daniny,  ani  posługi."  O  takich 
pierwotnych  rządach,  a  szczególniej  u  Słowian  Polanów,  donosi  Nestor. 
Rozpisuje  się  o  podobnych  sło\\'iau3kich  rządach  wcale  obszernie  i  Kosmas 
pragsld. 

„Obawiając  się  Lechici  napaści  Gallów,  mówi  dalej  Bogufał,  obrali 
jednomyślnie  wojewodą,  a  właściwie  wodzem  wojska,  (bo  wódz  wojska  na- 
zywa się  w  polskim  języku  wojewoda)  pewnego  najwaleczniejszego  mę  ża 
zwanego  Krak  i  t.  d."  Przyłożywszy  <lo  tego,  że  w  kronikach  duńskich 
można  się  doczytać  o  dwimastu  wojewodach  słowiańskich,  widzimy,  jak  Po- 
lacy snadno  przyszli  do  zrobienia  ich  osobami  historiczuemi. 
Tom  I.  l 
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dla  dzieci,  kł(^cili  się  i  przyszło  do  powstania  i  wojny  za 
granicą. 

Możny  i  mądry  człowiek  Krak  zwołał  lud  na  radę,  wy- 
łożył potrzebę  innego  rządu,  i  mówił,  że  chce  być  nie  kró- 
lem ale  towarzyszem  w  królestwie,  bo  nie  dla  siebie,  ale  dla 
całego  świata  się  rodził.  Zrobiono  go  więc  królem,  a  ogłosił 
zaraz  ustawy  takie,  że  najuboższy  miał  w  nich  pomoc  prze- 
ciw bogaczowi. 

W  jaskini  góry  Wawel  ukrywał  się  smok  straszny  i  zja- 
dał co  tydzień  kilka  sztuk  bydła  z  okolicy,  a  jak  ich  nie  do- 
stał, to  brał  sobie  ludzi.  Krak  wezwał  swoich  synów,  aby 
się  dla  narodu  poŚAvięcili  i  o  zgładzeniu  tego  potworu  pomy- 
śleli. Synowie  poddali  smokowi  skóry  zwierzęce  wypchane  za- 
tloną  siarką,  od  czego  zdechł  na  miejscu.  Ale  przy  tern  syn 
jeden  zabił  drugiego  a  ubolewał,  że  brat  jego  od  smoka  zgi- 
nął. Panował  on  po  ojcu ,  lecz  gdy  się  to  zabójstwo  wydało, 
był  zaraz  z  kraju  wypędzony. 

Krak  miał  u  ludu  wielką  miłość  dla  tego,  że  dobrze  rzą- 
dził i  że  założył  u  Wawelu  Kraków,  a  gdy  nie  stało  już  po 
nim  syna,  chcieli  Polacy,  żeby  królowała  córka  jego  Wenda; 
dziś  ją  źle  mianują  Wandą,  bo  zwała  się  dla  tego,  że  każdy 
młodzieniec,  złowił  się  jako  szczupak  jćj  wdziękami.  Polacy 
chcieli,  żeby  poszła  za  mąż  i  wydała  następców,  ale  ona  bała 
się  małżeństwa,  bo  lubiła  rządzić.  Znalazł  się  jakiś  tyran 
niemiecki  nazwiskiem  Rytygierz,  lecz  Wenda  pogardziła  jego 
ręką  i  stąd  przyszło  do  wojny.  Niemcy  atoli  nie  chcieli  się 
bić  z  panną  tak  wielkich  przymiotów:  Rytygierz  przebił  się 
z  rozpaczy,  a  Wenda  wróciła  z  wojskiem  i  była  radość  w  Kra- 
kowie, że  się  tak  stało. 

Wtedy  nikt  nie  wiedział  w  Polsce  o  chi'ześciaństwie;  miano 
wiarę  zupełnie  inną,  ale  jednak  czyniono  różne  ofiary  i  śluby. 
Wenda,  gdy  ciągnęła  na  wojnę,  przysięgła  w  duszy,  iż  jeżeli 
wyjdzie  ze  zwycięstwem ,  siebie  same  poświęci  w  ofierze.  I  gdy 
szczęśliwie  wróciła  do  Krakowa,  nie  skłamała  bogom,  ale  sko- 
czyła w  nurty  Wisły.  Wydobyli  ją  hulzie  z  wody  nieżywą, 
bardzo  nad  jćj  zwłokami  płakali,  złożyli  je  do  grobu  i  dla 
wiecznćj  pamiątki  miejsce  wielkim  kopcem  oznaczyli. 

Odtąd  rządził  wojewoda  z  dwunastu  radcami.  Wielu  nie- 
przyjaciół przyszło  do  kraju,  palili  wsie  i  zabijali  koło  Wro- 


cławia.  Znalazł  się  złotnik,  który  porobił  z  kory  czy  Uż  z  ja- 
kiegoś drzewa  i  ze  skór  rozmaite  tarcze  i  hełmy.  To  wszy- 
stko pozawieszał  na  górze,  a  jak  weszło  słońce  i  odbijało  pro- 
mienie, każdy  zdaleka  byłby  przysiągł,  że  to  błyszczy  wiel- 
kie wojsko.  Alexander  wielki  król  macedoński  wysłał  oddział 
ze  swego  obozu,  a  wtedy  ów  złotnik  spalił  pręciuteńko  swoje 
mamidła;  ukryci  zaś  rycerze  wyskoczyli  ze  zasadzki,  pobili 
do  nogi,  z  trupów  wdziali  zbroje,  bez  przeszkody  weszli  do 
nieprzyjacielskiego  obozu,  straszną  rzeź  sprawili  i  z  wielkiem 
zw}'cięztwem  odeszli.  Za  to  podejście,  którem  Polska  była 
obroniona,  złotnik  został  królem;  jedni  go  Przemysławem, 
drudzy  Leszkiem  mianują ,  i  miał  dobrze  panować  aż  do  śmierci. 
W  późniejszych  o  wiele  czasach  zgodzono  się  i  zaprz}'siężono,  że 
ki'ólem  powinien  być  człowiek  niepodejrzanej  prostoty,  a  wolny 
od  wszelkiej  dumy,  i  w  tym  celu  ogłoszono  konne  wyścigi 
u  rzeki  Prądnika.  Jeden,  który  chciał  zostać  królem,  pona- 
bijał  w  piasku  kołki .  inny  swenni  koniowi  ubezpieczył  podko- 
wami całe  kop}i:a,  ale  trzeci  po  nad  kolcami  i  przez  miejsca 
oczyszczone  z  kolcy,  puścił  się  w  ki"ętym  kierunku  a  lubo  do- 
piero drugi  stanął  przy  mecie,  przecież,  iż  pierwszego  koń 
był  w  blachy  opatrzony,  jemu,  choć  drugiemu,  przyznano  kró- 
lestwo. Zowią  go  Leszkiem  II;  prowadził  wojny  pomyślnie, 
trzy  razy  pobił  Juliusza  Cesara,  rządził  dobrze  i  ciągle  z  woj- 
skiem ćwiczenia  odbywał;  był  gościnny  dla  obcych,  hojny  dla 
dworaków,  szczodry  dla  ubóstwa ,  przystępny  dla  każdego,  roz- 
mowny, a  w  jadle  i  ubiorze  niewjmyślny. 

Syn  jego  Leszek  III,  bardzo  mu  w  rządach  i  we  wszy- 
stkiem  podobny,  zostawił  dwudziestu  synowa  którzy  w  różnych 
ziemiach  panowaU,  a  najstarszy  Popiel  I,  jako  ki'ól  nad  nimi, 
miał  stoUcę  w  Gnieźnie.  Nie  umiał  on  wojować  i  był  do 
niczego. 

Syn  i  następca  Popiel  ligi  życie  swojej  wiosny  spędził 
na  próżniactwie  i  mawiał:  „jedzmy,  pijmy,  zrywajmy  wianki, 
niech  nie  więdną;"  w  boju  zaw^sze  ostatni  nacierał,  a  pier- 
wszy uciekł.  Str}jowie  myśleh,  że  go  poprawią,  i  kazali  mu 
się  żenić,  ale  jego  żona  Niemka,  była  i  chciwa  i  okrutna. 
Popiel  II  z  jej  namowy  udał  konającego,  sprosił  do  Kiiiświcy 
stryjów  i  zaprawion}!!!  napojem  potruł  wszystkich.  Z  pogardą 
kazał  wyi'zucać  trupy  z  pokrzywionemi  od  boleści  twai'zami, 


utrzymując,  że  zl)rodnicze  zamiary  stryjów  zniweczyli  mściwi 
bo^M)wie.  Psuły  si^^  i  gniły  trupy,  ale  rosła  żywotna  kara; 
sypnęło  się  z  nich  wielkie  mnóstwo  szczurów  i  myszy.  Ro- 
dzina Poi)iela  uciL'kała  pomiędzy  grube  mury  zamku,  kazała 
palić  około  siebie  ognie ,  płynęła  na  Gopło,  ale  wszystko  było 
dtirenme.  Myszy  zjadły  naprzód  dzieci,  potem  matkę,  a  na 
końcu  i  ojca. 

W  bezkr()lewiu  zwołano  wiec  do  Kruświcy.  Synowie  otru- 
tych stryjów  ubiegali  się  o  władzę.  Były  namowy,  przekup- 
stwa i  wiele  czasu  schodziło  na  niczem.  W  kraju  zaś  mno- 
żyli się  źli  ludzie,  zabijali  po  drogach,  łupili  chaty,  uprowa- 
dzali bydło.  Sąsiedzi  wpadali  do  Polski,  niweczyli  ją,  ze  szczę- 
tem i  powstała  bieda,  aż  ludzie  wiecowi  mało  z  głodu  nie 
pomarli.  Znalazł  się  tam  kołodziej ,  a  miał  wiele  i  zboża 
i  miodu  i  piwa,  zwał  on  się  Piast,  a  konni  była  bieda,  ten 
szedł  do  niego,  jadł  i  pił  darmo.  I{adcy  wiecowi  obrali  go 
królem  i  w  siermiędze  i  kurpiach  lipowych  do  zamku  wpro- 
wadzili. 

Starsi  historicy  podają,  że  Piast  książęcy  oracz  w  Gnie- 
źnie, którego  ojciec  zwał  się  K^oszyszko,  miał  nie  długo  po 
książęcym  synie ,  swojemu  synowi  wyprawiać  postrzyżyny ;  gdy 
na  dworze  Popiela  była  przygotowana  suta  uczta,  znalazło 
się  dwóch  podróżnych,  których  jako  ubogich  do  zamku  nie 
wpuszczono;  na  przedmieściu  zabiegł  im  Piast  i  do  siebie  za- 
prosił. Częstował  piwem,  którego  był  zrobił  ceber,  i  mięsem 
z  wieprzaka,  którego  zabił  na  uroczystość  swego  syna,  ale 
nietylko  mu  nic  nie  ubywało,  lecz  wszystkiego  miał  coraz  wie- 
cćj.  Piast  z  żoną  Rzepicha,  za  radą  gości  zaprosili  na  po- 
strzyżyny samego  Popiela.  Jeszcze  wtedy  księstwo  polskie 
nie  bardzo  było  wielkie ,  ani  rządzący  nie  napuszał  się  dumą, 
chodząc  w  licznym  tłumie  dworaków.  Przy  otworzeniu  uczty 
podróżni  według  zwyczaju  ostrzygli  chłopca  i  dali  nui  imię 
Ziemowit.  Tm  chłopiec  wzrastał  dzień  za  dniem,  a  kiedy  Bóg 
wytępił  ród  Poi)iel()w,  jego  uczynił  książęciem  polskim. 

Bielowski  ■■'^)  dowodzi  że  to  są  dzieje,  głównie  do  wieku  II 
po  Christusie,   Słowian  od  Adriatyku   i  Dunaju,  którzy  zuani 


*)    Wstęp  krytyczny  do  dziejów  Polski  przez  Augusta  Bielowskiego. 
We  Lwowie  1850. 


w  starożytności  pod  nazwami  Gotów  albo  też  Daków ;  że  pol- 
scy pierwotni  historicy  uważając  tych  Słowian  a  zwłaszcza  ich 
gałęź  Linchitów  czyli  Lecliitów  za  przodków  narodu  swego, 
podali  jako  wstęp  wszystko  co  o  nich  wyczytali  u  niektórych 
takich  Rzymian  i  Greków  których  pisma  dziś  po  większej  czg- 
ści  tylko  w  ułamkach  istną;  namieszah  zaś  niemało  wypadków 
trackich  i  macedońskich,  ztąd  wchodzą  tam  Alexander  wielki 
i  Juliusz  Cesar. 

Lelewel  z  badaczy  naszych  niewątphwie  najgłębszy  nie 
jedno  inaczej  rozumie,  ale  porównanie  i  zgłębianie  obudwu 
zostawmy  i  do  innego  pisma  i  komu  innemu  a  zostańmy  przy 
tem  co  się  zdaje  pewnem. 

ii. 

W  odległych  czasach  był  wielki  lud,  który  się  sam  na- 
zywał Słowianami.  Nie  jegoż  to  gałąź  Grecy  pisali  Sauroma- 
tami  albo  Sarmatami.  Są,  którzy  utrzymują,  że  wszystkie 
ludy  pochodzą  z  Indii.  Słowianie  rehgią  i  językiem  niezmier- 
nie prz}7K)minają  Indią.  Pewnie  kiedyś  ciągnęli  przez  całą 
Azyą  do  Europy;  ale  kiedy  to  było,  truchio  dociec:  zawsze 
dawno  i  bardzo  dawno,  może  wiele  wieków  przed  Christusem. 
Wyraz  Pliniusza  Sirbi  w  Iszym  wieku  po  Chr.  a  Serbi  {l'spt3oi) 
Ptolomeiisza  w  Ilgim,  zdają  się  znaczyć  Serbów,  Słowian  nad- 
dunajskich.  Te  dwie  tylko  wzmianki  z  wieków^  rzymsldch  go- 
dne uwagi.  Słowianie,  jak  ich  najstarsza  sięga  historia,  już 
nie  mieli  obyczajów  pochodowych  czyli  wojennych,  ale  zasia- 
dło ;  pewnie  więc  mogą  się  nazywać  starożytnym  narodem  eu- 
ropejskim, równie  jak  Grecy,  Ptzymianie,  Gaulowie,  Germa- 
nowie,  Gotowie. 

Dopiero  około  środka  VI  wieku  po  Chr.,  Jornandes,  ro- 
dowity Got  czy  Alan,  autor  historii  gockiej  znanej  w  języku 
łacińskim,  już  obszerniej  opisał  Słowian.  Od  szóstego  do- 
piero wieku,  znalazł  się  raz  po  raz  cudzoziemiec,  choć  naj- 
częściej nieżyczliwy,  któiy  to  lub  owo  o  nich  sponmiał.  O  trzy- 
sta lat  później  występuje  lud  słowiausld  na  świat  jako  mie- 
szkaniec rozległych  krajów  od  morza  adryackiego  i  Dunaju, 
do  ujścia  Odry,  Wisły  i  Newy,  a  od  Laby  czyli  Elby  i  Sah 
do  ujścia  Dniepru   i  okohc  pobhskich  źródłom  Oki  i  Wołgi 


że  Słowianie  od  Dunaju  i  w  ogóle  południa,  nie  z  orężem 
w  reku  ale  icipr/ód  tylko  nu  wiosenne  i  letnie  wycieczki  jako 
łowce,  lybitwy,  hartnicy  i  pasterze  a  potem  dopiero  i  dla 
osiedlania  się  po  puszczach,  wnikali  do  coniz  zimniejszej  pół- 
nocy ku  Wełtawie,  Elbi(!,  Odrze,  Warcie,  Wiśle  i  morzu  bał- 
tyckiemu, to  za  tem  przemawia  cała  postać  wcześniejszych 
wiek(')W. 

Lud  słowiański  nie  miał  rządu,  któryby  go  łączył  w  je- 
dne całość.  Gospodarz  rozkazywał  żonom,  dzieciom  i  czela- 
dzi :  z  rodzin  składały  się  rody,  z  rodów  plemiona  i  stały  pod 
kneziami  * ).  Obyczaje  Słowian  były  nmiej  więcej  wykształ- 
cone; w  leśnycli  pokoleniach  zabijali  się  między  sobą,  kradli, 
nie  znali  małżeństw,  od  studni  dziewczyny  porywali,  a  kiedy 
schodzili  się  na  tańce,  to  brzydko  śpiewali  i  brzydko  rozma- 
wiali w  obliczu  ojców  i  synowych;  każde  mięso  jedli,  nawet 
ze  skrzeczków.  W  polnych  zaś  pokoleniach  żyli  sprawiedli- 
wiej i  z  poszanowaniem  dla  starszych,  małżeństwa  z  obrzę- 
dami zawierali:  krewni  i  przyjaciele  prowadzili  wieczorem  na- 
rzeczoną do  domu  narzeczonego,  a  zr;uui  nazajutrz,  posag 
odnosiU. 

Słowianie  od  wieków  trudnili  się  łowiectwem,  rybołóstwem, 
bartnictwem,  skotnictwem  i  rolnictAvem.  Lasy,  wody,  pastwi- 
ska, łąki,  a  nawet  pula,  uważali  za  posiadłość  bądź  całego 
pokolenia,  bądź  osady,  ale  ich  nie  oddzielali  jeszcze  na  poje- 
dyncze rodziny,  z  uwzględnieniem  potomstwa  czyh  dzieci,  to 
jest  nieznali  jeszcze  dziedzictAva,  czyli  własności  gruntowej. 
Z  potrzeb  życia  przez  handel  i  wojnę  miewali  wszystko,  co 
było  w  Euro})!!'.  Zbioili  się  w  pałkę  nabijaną  krzemieniami, 
siekierę  kamienną  lub  kruszcową,  ale  też  w  inne  oręże  rzym- 
skie i  greckie.  Jeńców  brali  w  wojnie  do  roboty,  lecz  że  nad 
swonn  nie  cierpieli  niewoli,  więc  i  jeniec  przyswojony,  wol- 
nym się  stawał.  Byli  bardzo  wytrzymali  na  ostrość  powie- 
trza i  wszelkie  niewygody.  Bili  się  zacięcie  o  wolność.  Sły- 
nęli z  mijszczerszej  gościnności  **). 

Słowianie  uznawali  na])rzód  jednego  Boga  Wszechmocnego 


*)     GiiiezMo  pownio  lopiójliy  było  pisać  Kncźno. 

**)    Opis    ton    obyczajów    słowiańskich   złożyliśmy  głównie    z  Nestora, 
ogląilłyjjc  się  atoli  i  iia  bizaiityuskicli  pisai-zy. 


na  niebiesiech ,  a  rozkazy^'ał  wszystkim  drugim  bogom  *).  Od 
jego  ^^^ęc  jiiż  woli  zależał  dobry  czyli  biały  i  czarny  bóg  czyli 
czarny  duch,  albo  czart,  który  dawał  rzeczy  złe '^*;.  Przez 
śmierć  stawał  się  człowiek  tylko  dla  ludzi  mnarł}-m;  palono 
dla  tego  zwłoki  jego,  aby  mógł  iść  z  dymem  do  nieba  czyli 
stać  się  nieboszczykiem.  W  niebie  potrzebował  żony,  konia, 
psów,  sokołów,  broni,  pieniędzy,  sukien;  mógł  się  obejść  bez 
pokarmu,  ale  go  jednak  spożywał.  Przy  śmierci  każdego  czło- 
wieka ski'zaci  zbiegali  się  do  zwłok,  jako  sępy,  dla  porwania 
duszy,  ale  ich  można  było  odpędzić  bijąc  mieczem  albo  kijem 
po  powietrzu.  Bóstwa  słowiańskie  według  swego  znaczenia 
symboliczne  miały  postacie,  których  my  dziś  nie  rozmniemy. 
Ślady  słowiańskiej  religii  wszędzie  się  bardzo  pozacierał}-, 
a  o  słowiańskich  bóstwach,  tylko  z  północnych  nadmorskich 
krajów  mamy  pewne  wiadomości:  w  Ai-konie  głównym  gro- 
dzie na  wyspie  Kugii,  był  posąg  cztero-główny  Światowita, 
w  Retrze  między  Odrą  a  Labą  na  Pomorzu,  Ptadegast  z  głową 
wołową  na  piersiach,  a  wzlatującym  ptakiem  na  głowie.  Żywa 
słynęła  w  Raciborzu  niedaleko  od  teraźniejszej  Lubeki.  Trzy- 
głów  oznaczał  jakąś  troistość  czyli  trójcę;  po  wielu  ziemiach 
nńał  świątynie.  Prove  czy  Prono,  a  jak  chcą  drudzy.  Piorun, 
odbierał  cześć  w  Starogrodzie  (meklembursldm).  Słynęły  je- 
szcze bogi  Pore\it  czyu  Porenut  w  Karańca  na  wyspie  Rugu, 
Herowit  w  Hawelbergu  i  \Yolgaście,  ale  było  wiele  innych 
nmiej  nam  znanych. 


*)  Oaou  ^£v  yap  tva^  ~bv  ttjc  darpaTrr^c  ^r^fiioupYov  a7:d.vz(ov 
Kupiov  pó'jov  a'j-:bv  uopc^oitaii'  xal  i^óooat.v  adzw  ^óa^  ze  xat 
lepi  ta  aTtawa.  Procojnus  lib.  Ul,  cap.  14.  Boga  bowiem  tylko  sprawcę 
piorunów  za  pana  wszech  rzeczy  jedynego  uznają  i  jemu  woły  i  wszelkie 
ofiary  poświęcają. 

Inter  multiformia  vero  dcorum  nnmiua,  quibus  arva,  silvas,  tristitias, 
atque  Yoluptates  attribuunt  non  diffitentur  unum  Deum  iu  ccelis,  cseteris 
iraperitautem,  illum  prsepotentem  ccelestia  tantum  curare.  Chronica  Sla- 
Yorum  Helmokli  lib.  I,  caput  LXXXIII  (LXXXn'). 

**)  Est  autem  Slavorum  mirabilis  error:  nam  in  comnnis  et  compo- 
tationibus  suis,  pateram  circiuiifenint ,  in  quam  confenmt,  non  dicam  con- 
secrationis  sed  execratioius  rerba,  sub  nomine  deonim  boni  scilicet  atque 
mali,  omnem  prosperam  fortimam  a  bono  deo,  adversam  a  mało  dirigi  pro- 
fitentes ,  ideo  etiam  deum  malum  sua  lingua  diabol  sive  Zcemoboeli  id  est 
nigrum  deum  appellant.    Ibidem  caput  LII  (LIII). 
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Prawda,  że  bardzo  późny  pisarz,  bu  Długosz  powiada 
o  bogacił  polskich:  Jesse  miał  w  swoim  ręku  wszelkie  dobra 
doczesne,  pomyślne  i  przeciwne  wypadki;  Lada  rządził  wojną 
i  zwycięstwem,  a  stąd  o  nim  różne  były  śpiewy;  Dzicciela 
rozdawała  synów  i  córki;  Nija  dusz  na  drugim  świecie  pilno- 
wał, a  stąd  można  było  sobie  dobre  miejsce  u  niego  wybła- 
gać.  Te  cztery  bóstwa  miały  świątynią  w  Gnieźnie,  a  do  niej 
lud  schodził  się  z  daleldch  okolic.  Prócz  tego  Marzanna,  ma- 
tka i  bogini  urodzajów,  była  w  szczególuóm  poszanowaniu. 

U  Słowian  posągi  stały  zwykle  w  ŚAviątyniach  na  okopie; 
często  także  pod  szopami  wspartemi  na  ruzsochach  olbrzymiego 
dębu;  pospolicie  w  lasach,  których  zwierzęta,  drzewa,  zioła, 
trawy  i  wody  szanowano  z  religijną  pokorą.  Na  ofiarę  zno- 
szono bogom  bohenki  chleba ;  zabijano  bydło,  ale  czasem  i  nie- 
przyjaciół. Paliły  się  też  święte  ognie  czyli  zgliszcza;  w  na- 
bożeństwo wchodziły  wszelkie  hulanki.  I'odczas  sobótek  na 
wysokich  górach,  młodzież  tańczyła  w  koło  ognisk  i  skakała 
przez  płomienie  łuczywia  i  słomy;  po  nad  źródłami  zabijano 
i  robiono  dla  bogów  ofiary.  Na  świątynie  i  duchowieństwo 
szła  część  łupu,  a  nawet  płacono  pogłówne  w  pieniędzach. 
Przy  świątyniach  bywały  skarby  na  potrzebę  ogólną,  składy 
orężów  i  dzieł  szczególnej  sztuki.  Duchowni  trudnili  się  wró- 
żbą, do  której  używali  konia  i  kopii.  Słynęły  także  i  wieszczby, 
a  kobiety,  od  jakich  dziś  jeszcze  lud  zasięga  rady,  i  które 
zowie  mądremi,  pewnie  z  owych  czasów  datują  swój  przywi- 
lej. Były  taliże  roczne  uroczystości,  których  ślady  tu  i  owdzie 
napotykać  można.  Mamy  jeszcze  ożynek,  w  jednych  stronach 
wieńcem,  a  w  drugich  okrężnem  zwany. 

Widać  czasem  na  polach,  a  mianowicie  na  wypukłościach 
równin  kamienie  porządkiem  układane,  czyli  tak  zwane  żale; 
pod  temi  kamieniami  są  urny  z  popiołem  zmarłego,  a  przy 
nich  dzbaneczki,  co  miały  przechować  łzy  krewnych.  Nim 
na  żalu  zaczęto  palić  zwłoki  gospodarza,  często  w  Polsce  je- 
szcze za  Mieszka  *)  rządów,  ścięto  jedne  żonę ,  aby  ją  na  stos 
z  mężem  włożyć.  Z  każdym  Słowianom  jeżeli  nic  człowieka, 
konia  lub  sokoła,   to  i)rzynajnmiej  coś  z  jego  rzeczy  spalono. 

*)    O  palcuiu  kobiet  za  Mieszka  I  wyraiuie  donosi  Ditliuiar. 


lii. 


Cały  naród  słowiański  w  wieku  X  rozchodził  się  na  różne 
ludy.  Ziemie  na  północ  od  Karpat  można  nazwać  północną 
słowiańszczyzną,  która  swoje  obyczaje  ścierała  o  Gotów;  zie- 
mie zaś  zakar})ackie,  południowe  naddimajskie,  przy  morzu 
adryatyckiem  i  nad  Dnieprem  przesiąkały  życiem  greckiem. 
Ivoło  jeziora  Ilmenu  siedzieli  Nowogrodzianie ,  którzy  w  szcze- 
gólności zwali  się  Słowianami,  z  Nowogrodem  wielkim;  Ivri- 
wiczanie  mieli  bardzo  wielkie  posady  około  Smoleńska,  Poło- 
czanie  koło  połocka ,  a  przy  nich  Dregwiczanie  ku  rzece  Pry- 
peci.  liii  wschodowi  za  Dnieprem  byli  Radymiczanie  i  Wia- 
tyczanie;  Drewlanie,  tak  zwani,  iż  w  borach  siedzieli,  zajmo- 
wali wschodrde  Polesie  bliżej  ujścia  Prypeci  i  mieli  gTÓd  Isko- 
rostyn.  Przy  nich  za  Dnieprem  mieszkali  Siewierzanie  z  gro- 
dem Lubeczem.  Polanie  nad  Dnieprem  założyli  lvijów.*) 
Tywercy  był  lud  koło  Dniestru  bliżej  jego  ujścia.  W  tych  też 
stronach,  aż  do  Dunaju,  przesiadywali  Anto  wie,  którzy  już 
w  VI  wieku  zaginęli.  Luticy,  Łuczanie  czyli  Duliebi,  mie- 
szkali na  Wołyniu  i  dali  początek  Łuckowi  nad  Styrem. 
Chrobatowie  siedzieli  po  obu  stronach  gór  karpackich  z  gro- 
dem Ivrakowem.  Piozróżniano  ich  w  nazwiskach  biali  i  czer- 
woni Chrobatowie.  l*ierwsi  dzierżyli  posady  obszerniejsze  od 
zachodu,  a  drudzy  od  Saiui  około  górnego  Bugu  i  Dniestru. 
Ród  chrobacki  ciągnął  się  także  daleko  na  południe,  po  dru- 
giej stronie  Dunaju.  Morawce  czyli  Morawianie  siedzieli  nad 
rzeką  Morawą  koło  Ołomuńca.  Czechowie  koło  Pragi ,  \f  kraju, 
stąd  podobno  od  łacinników  Bohemia  nazwanym,  że  najwyż- 
szą istność  Bohem  mianował.  Syrbowie  albo  Sorabi  trzymali 
się  między  Elbą  i  Salą,  a  Hawlowie  w  pobliżu  rzeki  Hawel. 
Obotryci  siedzieli  przy  morzu  baltyckiem  w  okolicach  później-i 
szego  Meklemburga.  Wilcy  czyli  Luticy  albo  Weletabi  mie- 
szkali na  zachotlzie  Odry,  miętbjy  którymi  rozróżniano  poko- 
lenia lucinów,  Cirbinów,  Doleńców  i  Redarów. 


*)    Te  wyliczone   pokolenia   wyjęte   są  iiiemal   wszystkie    z  Nestora. 
rienvszy  był  Lelewel,  który  ttik  ważue  potuuiia  należycie  ocenić  umiał. 
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Kulo  środkowćj  Wisły,  a  zwłaszcza  po  k'wćj  stronie,  sze- 
roko rozciągały  się  plemiona  Lechów  czyli  Lachów.  Do  tych 
liczyli  sie  Pomorzanie  nad  brzegami  morza  l)altyckiego  od 
Odry  a  ze  znacznemi  grodami  Kamień,  Białygród,  (idańsk; 
dalej  Mazurowie,  Kujawiacy,  Lcczycanie ,  Sieradzanie.  Za  tymi 
szH  Polanie  z  grodami  swend  Gnieznem,  Poznaniem,  a  pewnie 
ze  silniejszemi  grodami  Piast()W,  Nałęczów,  (rrzymałczykcny, 
Doliwów,  Jastrzębców  i  t.  d. 

Oprócz  plemion  wyliczonych  ważni  byli  luzacy,  albo  jak 
ich  dziś  już  zowią  Łużyczanie,  około  Torgawy  nad  Ell)a;  ich 
sąsiedzi  Milżyni  z  grodem  Budyssynem,  Slęzanie  albo  Szlą- 
zacy  (jd  rzeki  Ślęzy*)  z  grodem  Worcisławem  czyli  Wro- 
cławiem. 

Ileż  jeszcze  nazwisk  wyliczyćby  można?  Nazwiska  tych 
narodów,  kiedy  brane  były  z  języka  swego  od  pól,  wód,  la- 
sów, zwierząt  lub  czegokolwiek,  często  wypadały  jednakowo 
w  bardzo  odleglycli  stnmach;  stąd  Polanie  byli  koło  Poznania 
i  Kijowa,  Obotryci  koło  teraźniejszego  Meklemlmrga  i  nad 
Dunajem.  Z  tych  jednakowych  nazwisk  w  różnych  stronach 
liistoryi  pobałamucili  niemało;  więcej  zaś  jeszcze  przez  to,  że 
je  z  grecka,  łacińska,  lub  nienńecka  pisali  i  w}niawiali. 

IV. 

Na  widokręgu  liistoryi  europejskiej  ze  Słowian  pierwsi 
zabłysnęli  Morawce.  Zdaje  się,  że  wódz  Samo  który  w  roku 
H27  został  kr(')lem  słowiańskim  a  słynie  z  bojów  z  Awarami 
i  Frankami  nad  Morawcami  i  nad  Czechami  panował.  Do 
nierównie  większej  potęgi  około  r.  870  przyszedł  Swatopluk, 
a  jak  my  mówimy  Świętopełk.  Za  j(>go  czasów  państwo  mo- 
rawskie stanowiło  wielki  związek  wzdłuż  grzbietu  Karpat,  może 
od  Pilicy  przez  Śląsk  aż  za  Dunaj;  na  te  czasy  kładzie  się 
jeśli  nie  początek  historh,  to  i)oczątek  legendy  o  i)owstaniu 
chrześciaństwa  słowiańskic^go.  Świętopełk  miał  wysłać  swego 
brata  (r,  858)  do  Bułgarów,  w  celu  zawarcia  przymierza.  Ten 
brat  inńeniem  Ilastyca  albo  po  naszenui  Rościsław,  miał  tam 

*)  Ślęza  jest  to  rzeka,  która  dziś  zo\vi;|  Loho,  a  która  idzie  do  Niem- 
czy i  i)od  Masłowicami  wpada  do  Odry. 
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poznać  misioiiarzy  caiogrodzkicli  Cyiilla  i  Methodiusza.  (idy 
później  sam  panował,  i)()l)iulzany  przez  żonę  Miłosławę,  miał 
prosić  Michała  III,  cesarza  izynisko-wschodniego,  ażeby  tych 
dwóch  mężów  przysłał  do  ^loraw.  Mieli  oni  uroczyście  wjeż- 
dżać do  Welehradii  u  dzisiajszego  Hradiszcza  na  Morawach, 
i  przez  cześć  wysoką  miano  ich  zvrać  kneziami.  książętami 
czyli  księżmi.  Ci  dwaj  ai)Ostołowie  wytłumaczyli  księgi  święte 
na  słowiańskie  i  spisali  je  cerkiewnemi  (kirilskiemi)  czyli  sło- 
wiańskiemi  literami ;  odprawiiili  meczerzę  pańską,  to  jest  mszą 
świętą  w  słowiańskim  języku.  Trzed  papieżem  w  Rzymie  skła- 
dali dowody  prawowieniości  i  mieli  pozwolenie  we  Welehra- 
dzie  założyć  katedrę,  która  wkrótce  nawet  stopień  metropolii 
zyskała.  Ale  pod  tą  ich  całą  budową  upadał  fundament:  bi- 
skup rzymski  czyli  papież  chciał  koniecznie  wziąć  pod  swoje 
władzę  patriarchę  carogrodzkiego,  a  ten  uledz  nie  myślał; 
w  tej  kłótni  zachód  wschodowi  wyrzucał,  że  ma  obrzędy  po- 
gańskie. Chodziły  częste  skargi  do  Rzynni,  że  Cyrill  i  Me- 
thodiusz  granice  sąsiednich  dyecezyj  przełamują,  obrzędy  wscho- 
dnie nmożą  i  języka  barbarzyńskiego  w  kościele  używają.  Pa- 
pieże obżałowanycli  do  siebie  przyzwah,  chcieli,  żeby  mszą, 
a  przynajnmiej  ewangelią  po  łacinie  czytać  można,  ale  obża- 
łowani  składali  się  dowodami ,  że  dla  dobra  kościoła  o  łacinie 
myśleć  trudno.  Papieże  to  rozumieli  i  choć  ich  rozkazy  szły 
w  zaniedbanie .  przez  spary  patrzeli.  Tymczasem  w  nienawiści 
niemieckiej  ku  słowiańszczyźnie  zatwardziali  arcybiskup  salc- 
burski,  biskup  passawski,  do  których  się  jeszcze  i  biskup  mo- 
guncki  przyczepił ,  robih  na  Rzym  krzyki  o  puszczenie  płazem 
i  wdzierstwa  i  herezii ,  a  to  przez  pieszczoty  dla  barbarzyńskiej 
metropolii  we  Welehradzie. 

Niejasna  tu  jest  twarz  historii:  jak  w  mgle  przebija  się 
jednak  coś  do  prawdy  bardzo  podobne .  że  chrześciaństwo  sło- 
wiańskie upowszechniło  się  po  Czechach,  Szląsku,  a  może  i 
w  ziemiach  lechickich  nad  Pilicą,  Wisłą  i  Wartą. 


Na  początku  IX  wieku  Karol  W.  król  Franków,  to  jest 
zachodnich  europejskich  ludów,  nazwał  się  cesarzem  rzymskim 
i  połączył  wiele   krajów    w  ogromne   państwo.     Około   Ośna- 
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brilck,  Miiiden,  Padeiborii,  Minister,  Hildcsheini ,  sieilzidi 
Stisi :  tycli  zwalczył  i  do  i)izyjęcia  chrześciaństwa  zna*?lił.  Nie 
l)yło  mu  dosyć  na  tein,  ale  jeszcze  na  ołowian  uderzył  i  l)ił 
Czechów,  Syrl)ÓAv  i  Łużyczan,  a  może  i  o  Lechów  zawadził, 
1)0  aż  do  Wisły  miał  sięgnąć;  prócz  tego  w  wojnie  słowiań- 
skiej r.  805  jakiś  Lech,  wódz  słowiański,  zginął. 

Po  śmierci  Karola  prawdziwie  wielkiego,  jego  państwo 
r()Z]):idlo  się  na  Francyą,  Włochy  i  Niemcy.  Alemani,  Da- 
waruwie,  Thuryngowie,  Sasi  i  rozmaite  liuly  ])ar(lzo  miedzy 
sobą  i(')żn(!  od  Ilenu  do  I^lby,  stanowili  królestwo  niemieckie 
czyli  niemówiące  po  słowiańska  i  ciągle  wdzierali  się  zbrojnie 
w  ziemie  słowiańskie.  Jeszcze  przed  nimi  z  ewanieliami  w  ręku 
szli  do  Ez)'niu  benedyktyni ,  z  których  jedni  zwani  bracia  bro- 
<laci  (fratres  barbati)  mieczem  zasłaniali  drugich,  co  naprz(kl 
ciągnęli  w  puszcze  i  w  nich  zakładali  klasztory,  a  potem  szu- 
kali wstępu  do  grod(')W,  urządzali  opactwa,  chrzcili,  odby- 
wali nabożeństwa  i  kiedy  mogli  uniknąć  słowiańskiego,  to  im 
miK\j  było  używać  łacińslciego  języka. 

Didej  jak  w  sto  lat  od  czasów  Karola  Wielkiego,  kr()l 
niemiecki  Henryk  Finkler,  z  ro(hi  wodz('>w  saskich,  został  ce- 
sarzem rzymsko -niemiecldm.  Miał  potęgę,  a  tę  szczególniej 
obr()cił  na  wschodnią  granicę.  Znakomitsze  grody  słowiańskie 
palił  i  z  ziemią  równał,  jak  tego  jest  i)rzyklad  z  Lubiąża. 
W  innych  znowu  okolicach  góry  krudoAvał,  miasta  stawiał, 
<)ko])ami  utwierdzał  i  z  nich  na  okolice  napady  powtarzał: 
taki  początek  Misnii  '■'■')  czyli  po  słowiańsku  Myszuej  i  podbicia 
Słowian  Milżynów,  których  główne  miasto  Budyssyn.  Kiedy 
Henryk  Finkler  zabrał  bandę  Słowian,  co  przez  wojny  w  nie- 
ład w])iawi('iii,  z  liipiestwa  robili  rzemiosło,  najśmielszych  ży- 
ciem (hirowal,  bronią  zaojnitrzył,  tuż  przy  okopacli  miasta  na 
roli  ol)sadził  i  niejako  w  stale  wojsko  uporządkował;  same 
zaś  miast;!  Niemcami  zaludniał  i  panom  niemiecldm,  którzy 
umieli  wabić  rycerzy  z  ludem  zbrojnym,  jako  marchionom  czyli 
markgrafom  poruczał.  Tak  i)owstawały  niemieckie  osaily  nad 
Elbą;  Słowianin  je  okopywał,  na  przedmieściu  zasłaniał  i  ży- 
wił, a  Niemiec  jego,  czy  niewolnika  już  tylko  wspi)lnym  wy- 
razem Sklave  nazywał.   Mieszkańców  tych  krain  pogranicznych 


o  takim  początku  Misnii  świadczy  Dithmai*. 
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czyli  mark,  marcliij  zwano  Markumaiiami;  takich  tedy  Nieiii- 
ców  wykierowali  późniejsi  historycy  na  jakicliś  naród  zupełnie 
obcy. ") 

VI. 

Kiedy  jeszcze  na  początku  IX  wieku ,  a  może  i  wcześniej 
rycerstwo  niemieckie  pod  Jednf]-  chorągwią  cesarską,  popiera- 
jąc duch.owr.ych ,  co  clirzcściaństwo  rozszerzali ,  napadało  i  tę- 
piło spokojnych,  a  żadnem  ogniwem  nie  spojonych  Słowian, 
wtedy  i  u  SłoAvian  odezwała  się  dążność  jednoczenia,  ał)y 
z  większeiu  ^vystępować  wojskiem  i  grody  silniej  warować; 
w  nich  straże  trzymać,  zapasy  żywności  zgromadzać,  i)osełki 
i  podwody  stawiać. 

Dla  obrony,  łupu  i  czasem  z  upodobania  w  boju  ściągali 
się  różni  Lechowie  ze  swymi  wodzand  pod  jedne  chorągiew. 

W  drugiej  połowie  IX  wieku  Ziemowit ,  syn  Piasta  i  Rze- 
pichy,  wódz  Polanów  około  Kruświcy  i  Gniezna,  prowadzał  na 
wojny  lud  ziem  okolicznych.  Wojsko  w  porządek  ^A^irawił: 
różne  oddziały  i  stopnie  w  niem  oznacz3'ł.  Grody  po  ostro- 
wach i  pagórkach  rozsiane  oddawał  w  zarząd  wodzom,  czyli 
sv,'oini  i)odwładnym  towarzyszom.  Ciągłe  straże  na  okopach 
zmieniały  się  w  rycerstwo ,  które  żyło  z  łupu  i  z  daniny  rol- 
nika czyli  kmiecia.  Powstawały  te  same  stosunki,  co  u  Sa- 
sów, bo  i  ci  bronili  niegdyś  swoich  bogów  i  swfjich  domów 
przeciw  clirześcianom  Frankom,  a  w  boju  przejęli  niejedno 
frankońskie  i  starożytne  rzymskie. 

Wódz  polski  wyniósłszy  się  z  pośród  równych  braci ,  sta- 
rał się  zatrzymać  dla  siebie  i  dla  swych  dzieci  pierwszeństwo. 
a  Polska  wiązała  się  z  coraz  więcej  pokoleń  słowiańskich 
aby  odepchnąć  Niemców  od  krwawego  obwoływania  cywiliza- 
cji, aby  ich  ^\7ręczyć,  aby  stanąć  z  mieczem  i  ewanielią 
w  ręku,  a  w  świetnej  zbroi  przeciw  zachodowi,  dla  wolności 
Słowian. 

Po  Ziemowicie  Leszek,  a  potem  od  r.  915  ZiemisłaAv  syn 
jego  panował.    Nasz  historyk  Marcin   Gallus  znowu  tu   cud 


*)  Yocantur  autem  iisitato  niore  Marcomanui  goutes  iiii(lficimque  col- 
lectse,  quai  INlarcani  incolimt.  Suat  autem  in  terra  Slavorum  Marca?  quam 
plures  &.  &.  Helmoldi  Chrouica  Slavorum  lib.  I.  Cap.  LXM1 
(LXVIII). 
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przy  postrzyżynach  oi)()\viii(la  :  kiedy  rycerze  towarzysze  Icsią- 
żęcia,  oraz  inni  naczelnicy  tańczyli  i  jak  zwykle  przyklaski- 
wali w  ręce,  /ieniisław  zaś  w  rozmyślaniu  o  niewidomym,  ma- 
jącym się  postrzyj^ać  synu,  smutnie  siedział,  przyniesiono  mu 
wiadomość,  że  Mieszko  owidział.  Potwierdziła  to  księżna. 
a  nawet  wprowadzono  za  nią  wyzdrowiałego  cliłopczynę.  Starsi 
i  rozumniejsi  wnioskowali,  że  za  niego  Polska  zaświetnieje  nad 
inne  narody. 

Mieszko  w  ścieśnionych  już  granicach  panował  nad  kra- 
jami od  Pilicy  do  Noteci,  a  od  Odry  koło  Krosien  i  Głogowy, 
aż  do  Bugu.  Nestor  podaje,  że  Włodzimirz  W.  zabrał  Le- 
chom Przemyśl  i  Czerwień  nie  dosyć  wiarą  i  jej  świętością 
przejęty.*)  Graf  niemiecki  Gero  pobił  go  i  znuisił  do  opła- 
cania podatku  cesarzowi  Ottonowi  Wielkiemu  z  krajów,  aż  pod 
rzekę  Wartę.  Cesarz  rzymski  był  panem  świeckim  wszystkich 
chrześcian  łacińskich,  ni()sł  więc  tam  zawsze  władzę  miecza 
świeckiego,  dokąd  się  tylko  wcisnęła  władza  miecza  ducho- 
wnego. Ten  zaś  Otto  Wielki,  pierwotnie  król  Sasów,  był 
z  wojskami  w  Kzymie  i  z  koroną  cesarską,  wziął  sobie  wła- 
dzę nad  większą  połową  Europy.  Sam  papież  Jan  XII  na 
zwłokach  Świętego  Piotra  był  zniewolony  składać  mu  przy- 
sięgę wierności,  a  gdy  później  w  spiski  wchodził,  przyszło  mu 
ze  stolicy  apostolskiej  do  Saracenów  uciekać.  Kiedy  Pvzymia- 
nie  nie  chcieli  mieć  papieżem  Leona  VIII  ale  Benedikta  V. 
Otto  Wielki  poszedł  znowu  z  wojskiem  do  Rzynui,  Benedikta 
na  widok  publiczny  sprowadził,  aby  Leon  jako  pra^vy  papież, 
pasterał  jego  i)ołamał  i  między  lud  kawałkami  rozrzucił.  Ce- 
sarz Otto  w  osobie  swojej  zachód  rzymski  z  kościołem,  rzą- 
dem i  wszystkiemi  ludami  zjednoczył  i  przedstawiał;  on  więc 
i  r(>j  w  kłótni  kościelnej  między  Rzymem  a  Carogrodem  ode- 
brał; on  nabożeństwo  słowiańskie  tę])ić  począł.  Morawce, 
Chrobaci  l)iali,  którzy  mieli  potężniejszego  naczelnika  i  którzy 
ku  Frankom**)  mieszkah,  podlegali  Ottonowi***),  to  samo 


*)  Łęczycanów  rozumie  Lelewol  pod  wyrazem  Licicaviki,  który 
Witiclidiu  spomiua.  Naruszewicz  myśli,  że  ten  wyraz  powstał  z  dwóch 
Luticy,  Wilcy. 

**)    Oczywiście  gdzie  dzisiajsza  Kroaoya  czyli  Chrobacya. 
***)    O  uleganiu  Clirobatów  białych  cesarzowi  Ottonowi,  jako  źródłowy 
pisarz,  świadczy  Konstantyn  Purlirogeuita. 


Ib 

Czechowie.  I  ten  to  Otto  Wielki,  przez  luządzeiiie  katedr 
w  opactwach  beiiedictiiiów  magdeburskich  i  merseburskich, 
niemniej  przez  ustanowienie  jeszcze  hniych  w  pobhżu .  wykre- 
ślił kierunek  i  przestwór  dla  słowiańszczyzny  rzymskiej  czyli 
łacińskiej  od  rzeki  słowiańskiej  Laby  t.  j.  Eli)}-  ku  wschodowi, 
a  jako  jej  naczelnika  kościelnego  osadził  arcybiskupa  w  Ma- 
gdeburgu. 
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Treść. 

IMiooacysla^w  I.  —  Chr/ościjańst-\vn  w  Polsro.  —  Zatargi  Sa- 
s,',\v.  —  Otto  11.  —  iśiaiorć  I)iil)ró\vlvi.  —  AYojua  Polaków  z  Czechami.  — 
Śmierć  Mieczysława.  —  Bolesław  W.  obejmuje  sam  władzę  nad  całym  kra- 
jem, zdobywa  Kraków  i  Szląsk.  —  "NYojciecli  Ś.  —  Otto  III  prz3l)ywa  do 
Gniezna,  ustanawia  biskupów.  —  Bierze  ziemie  Łużycką  i  Miśnią.  —  Zdo- 
bywa Pragę,  stał  się  panem  Czech  i  Moraw.  —  Wojna  z  Henrykiem  ce- 
sarzem niemieckim,  zakłada  obóz  nad  Bobrem,  następnie  Henryk  stawa 
w  opactwie  Międzyrzeczu,  nakoniec  o  dwie  mile  od  Poznania,  zawiera 
traktat,  —  Bolesław  staje  się  panem  Łużyczan  i  jMilżyuów.  —  Bolesław 
zakłada  biskupstwo  w  Lubuszu.  —  Zjazd  do  Mersebui'ga,  gdzie  od  cesarza 
pasowany  na  rycerza  pisze  do  papieża,  iż  nie  może  przesłać  świętopietrza 
dla  zasadzek  Henryka  po  drodze.  —  Cesarz  zapozyAva  Bolesława  i  Odal- 
rika  przed  sąd  swój,  u  Jarosława  księcia  Nowogrodu  szuka  pomocy,  nie- 
mieckie oddziały  zebrały  się  pod  (.'iani.  Bolesław  przystęp  do  Odry  oko- 
pami zagradza  i  zwycięża.  Bolesław  okala  cesarza,  ten  z  placu  ustępuje 
i  cofa  się  do  Streli  a  stąd  do  Merseburga.  —  Bolesław  w  ziemiach  odbi- 
tych Niemcom,  waruje  swoje  rządy.  —  Henryk  odbywa  zjazd  w  Alstadzie, 
pełnomocnicy  dają  znać  Bolesławowi,  że  chcą  się  układać  nad  Elbą.  — 
Cesarz  zbliża  się  do  Głogowy  i  obsacza  Niemczę.  —  Choroba  napada  obóz 
i  nazad  się  cesarz  cofa  do  Czech.  —  Bolesław  wszędzie  znów  NiemciJw 
i  Czechy  pustoszy.  —  "Wojna  z  Rusią.  —  Jarosław  zwyciężony.  —  Kijów 
zdobywa,  w  odwrocie  poosadzał  grody  czerwieńskie.  —  Upadek  Pomorza- 
—  Zajęcie  Prusaków.  —  Uczniowie  Ś.  Romualda  zabici,  tyllio  Barnabasz 
wysłany  do  papieża,  uwięziony  przez  cesarza.  —  Charakter  Bolesława,  stan 
kraju  i  porzą(l(>k.  —  Śmierć  Bolesława. 

]\j:i<-<-z;3slji>v  U  koronuje  się.  —  Konrad  cesarz  wspiera  Lu- 
tyków,  oblega  Biulyszyn,  ale  od  ui(>go  odstęi)uje.  —  Otto  Bezbraim  rozwo- 
dzi swe  żale  o  odsunięcie  go  od  spadku  po  ojcu.  —  Cesarz  nachodzi  Pol- 
skę. —  Meczysław  :iawiera  pokój.  —  Bezbraim  usadowią  się  >v  l'oIsce, 
a  Mieczysław  uchodzi  do  CzccJl  —  Bezbraim  zabity.  —  Miecz \kaw  wraca 
i  u  cesarza  w  Merseburgu  szuka  względów.  —  Za  niego  Czecliy  wyganiają 
wszystlcie  załogi  polskie  a  Eusini  pozajmowali  grody  czer^^■ieńside  -  Mio- 
czysław  zmusza  Pomorczyków  do  daniny.  —  Ujniera. 

Ryxa  ^obejnnije  władzę,   uchodzi  z 'kraju.  -  Powstają  zabiegi  o  wła- 
r"   ~    l'tJWstają  niewolnicy   i  wyzwoleńcy,    wielu  odpada  od  wiary  ka- 
tolickiej. —  Brzetysław  książę  czeski  nachodzi  Polsk§  i  takową  łupi  z  bo- 
gactw i  kosztowności.  —  Ciało  Ś.  Wojciecha  pozostaje   w  kraju.  —  O  te 


i 
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gwałty  zanosi  skargę  cln(iiov,iońst\\o  do  Rzymu ,  a  panowie  wytoczyli  przed 
cesarza,  lecz  utrata  nie  zostaje  wróconą. 

Iifva!:iniiex*a5  I  wchodzi  do  Polski,  bije  Czechów,  występuje  prze- 
ciw Jarosławowi  i  z  nim  się  godzi .  uderza  na  Mazowszan  i  do  Polski  i)rz\ - 
łącza,  zabiega  Pomorczykom.  —  Brzetysław.  —  śmierć  Ivazimierza. 

iJolesla-w  i^x.<:*xcn\i'y  (śmiały).  —  Napad  Czechów  i  Pomor- 
czyków  Bolesław  polcony wa ,  czyni  \vy{)rawę  do  Węgier  i  osadza  preten- 
denta, ciągnie  z  wojskiem  do  Kijowa.  —  Napada  na  Czechy.  —  Henryk 
cesarz  w  ISIiśnii,  zakazuje  napadów.  —  Bolesław  nie  słucha  i  prowadzi 
dalej  wojnę.  —  Grzegorz  VII  wprowadza  na  tór  ludzkość.  —  Henryk  czyni 
pokorę  przed  papieżem.  —  Bolesław  koronuje  się.  —  Lud  ponuiy  ró\niości 
i  wolności,  dopatrzywszy  pory,  Ińerze  się  do  obalenia  uciążliwój  przewagi 
rycerskiej.  —  ^Yojna  domowa,  zemsta  sroga  i  krwawa,  śmierć  Stanisława 
biskupa  krakowskiego).  —  Bolesław  szuka  przytułku  na  Węgrach  i  kończy 
życie. 

Wlficl^-sla>v  IIoi-iiijiii.  -  ^\\)jnix  z  Pomorzem.  —  Sieciech 
włada  krajem.  —  Zbigmew  w  WrocłaA\iu  i  lvruświcy,  uwięziony  w  Siecie- 
chowie, na  prośbę  biskupów  i  panów  v,'ypuszczony.  —  Bolesław  zdobywa 
Santok,  Połowców  srodze  pobił.  Sieciech  rządzi  "Władysławem  i  burz}- 
przeciw  synom.  —  Ci  porozumiawszy  się  z  Wrocławianami,  występują  prze- 
ciw ojcu.  —  Rozpoczęto  rozmowę  przez  posłÓM'  za  wpływem  panów.  - 
Władysława  Sieciecha  od  wszystkiego  usuwa.  —  Marcin  arcybiskup  kraj 
od  wojny  zasłania.  —  Śmierć  Władysława  w  Płocku. 

I3olesia.>v  I£x-:zj-Avou.sty,  rozpoczął  rządy  od  Pomorza, 
bierze  Białogród,  a  warownie  zgładza.  —  Światopołk  margraf  morawski 
wojuje.  —  Zbisław  traci  rękę.  —  Poseł  papieski  Walo  składa  dAvóch  bi- 
skupów z  katedr.  —  Wojna  na  Pomorzu.  —  Koloman  we  Węgrzech  za- 
wiera z  Bolesławem  przymierze.  —  Bolesławy  na  Pomorzu.  —  Światopołk 
ucieka  na  dwór  polski.  —  Henryk  cesarz  av  Saxonii.  —  Zbigniew  ciągle 
burzy  to  Pomorzan,  to  Czechów.  —  Bolesław  zdobywa  całe  Pomorze.  — 
Zbigniew  przyzwawszy  Rusmów  i  Waregów,  zdobywa  Mazowsze.  —  Pomor- 
czykowie  więżą  archidyakona.  —  Bolesław  w  Czarnkowie.  —  Henryk  wkra- 
cza na  AYęgry.  —  Bolesław  rusza  do  Czech,  bierze  Wieleń,  Szczecin  ogniem 
i  mieczem  pustoszy.  —  Pomorzanie  na  Mazowszu  ponoszą  klęskę.  —  Na- 
kło się  poddaje.  —  Zbigniew  z  Czechami  napada  Szląsk,  szuka  względów 
na  dworze  cesarskim.  —  Henryk  domaga  się  działów  kraju  i  daniny,  gdy 
odmowną  dostaje  odpowiedź,  wkracza  do  Głogowa  i  oblega.  —  Bolesławy 
wszędzie  niepokoi,  cesarz  niedokonawszy  nic,  rusza  pod  A\'rocław,  a  Bo- 
lesław szarpie  go  ze  wszech  stron.  —  Głód  i  zaraza  zmusza  Henryka  do 
ustąpienia.  —  Borzj^ój  i  Władysław  w  Czechach.  —  Zbigniew  walczj 
z  nimi  przeciw  bratu.  —  Ugoda  Władysława,  Ottona  i  Sobiesława.  -  Zbi- 
gniew odzyskuje  powrót  do  kraju,  niespokojny.  —  Bolesław  pojmać  go  i  ośle- 
pić kazał.  —  Otto  biskup  bamberski  opowiada  Ewangiełią  na  Pomorzu, 
kościół  katedrahiy  w  Kamieniu  1125.  —  Rusini  pobudzają  Prusaków  i  Po- 
łowców. —  Bolesław  wkracza  do  Węgier  i  •  przegrywa  bitwy.  —  Zjazd 
w  Merseburgu.  —  Śmierć  Bolesława  i  jego  charakter.  —  Pogląd  ogólny 
na  kraj  i  dzieje  jego,  od  początku  aż  do  śmierci  Bolesłav.'a  Krzywoustego. 
Tom  I.  9 
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Mieszko  kn')l*)  czyli  wódz,  moźi'  dirzcścianiii,  ale  nic 
dosyć  wianj  i  jój  świ^^tościa  |)iz(y^'ty,  pojjił  ksi^'żiiiczke  czesktj 
Dobrawę  czyli  i)jj,l)r()wkg,  kt(')ra  jak  mówi  źródłowy  historik**) 
widząc,  że  jój  mąż  wiklc  się  jeszcze  w  błędzie,  obróciła  sta- 
rania, aby  go  w  wierze  utwierdzić.  liaz  czy  też  przez  trzy 
lata  nie  dochowała  wielkiego  postu,  by  mieć  prawo  do  uwag 
o  grzechu  zjedzenia  mięsa.  Świętobliwa  praca  przyniosła  okwity 
owoc,  bo  nietylko  Mieszko  się  ochrzcił  i  wiarę  do  serca  przy- 
jął, ale  i  Polaków  w  śhuly  swoje  wciągnął;  jednakże  Jordan, 
pierwszy  biskup  polski,  bardzo  się  jeszcze  napocił,  nim  ich 
czynem  i  słowem  do  uprawy  wyższćj  winnicy  pańskiej  nakłonił. 

U  Sasów  wzniecał  zatargi  i  rozi-uchy  Wigman  krewny  ce- 
sarza i  gi'af  lunenburski.  Mieszko  który  od  przyjęcia  chrze- 
ściaństwa  jako  wiary  rządowej ,  przyjął  zarazem  obowiązek 
posłuszeństwa  i  wiernej  przyjaźni  dla  cesarza ,  był  zamieszany 
zbrojną  ręką  w  te  rozruchy  (r.  967).  Wigman  przyparty  wja- 
kićmś  mieście  słowiańskiem,  uciekł  do  Wolinów,  SłoAAian  natl 
ujściem  Odry.  Z  tymi  chciał  uderzyć  na  Mieszka:  Mieszko 
wcześnie  ostrzeżony,  a  wsparty  dwoma  oddziałami  rycerzy 
czeskich,  stanął  w  pogotowiu.  Naprzód  posunął  ale  i  cofnął 
piechotę,  a  odwabiwszy  tym  sposol)em  niei)rzyjaciela  od  jego 
obozu,  znowu  żwawo  nacierał  piechotą;  jeździe  zaś  czeskićj 
od  tyłu  zajechać  kazał.  Wigman  postrzegł  nieł)ezpieczeństwo, 
chciał  już  pomyślić  o  sobie,  ale  jego  sprzymierzeńcy  zaczęli 
wołać,  iż  mógł  ich  poduszczać  do  boju,  bo  wiedział,  że  na 
swym  koniu  uciecze.  Wtedy  zskoczyl  z  konia  i  po  rycersku, 
choć  pieszo ,  wstrzymywał  Polaków.  Parli  go  przez  całą  noc, 
a  zmęczony  głodem  i  ciężarem  zbroi,  o  świcie  wstąpił  z  nie- 
wielu towarzyszami  do  pomieszkania  jakiegoś  Słowianina.  Ale 
nadjechali  Mieszka  rycerze,  a  poznawszy,  iż  to  ktoś  bardzo 
znakomity  i  może  Wigman,  wołali,  żeby  się  poddał;  przy- 
rzekaU,  że  go  zdrowo  do  swego  pana  odprowadzą.     Wigman 


*)     Miscani  rogcm  ciyus  potcstati  orant  Shui.     Witichiud  III. 
*)    Dithmar. 
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oświadczył,  że  tylk  przed  samym  książ^ciem  broń  złoży  i  tylko 
jemu  rękę  poda.  Posłano  o  tern  wiadomość  do  Mieszka,  ale 
tymczasem  wpadł  na  dziedziniec  tłum  proste.uo  ludu  i  bwj  roz- 
począł. Wigman  długo  walczył,  a  nakoniec  jednemu  meżniej- 
szenm  poddał  się  z  temi  słowami:  „weź  ten  miecz  i  odnieś 
twemu  panu.  niech  go  odbiei-ze  jako  znak  zwycięztwa,  a  po- 
tom niech  go  odeśle  swemu  przyjacielowi  cesarzowi,  aby  ten 
wiedział,  iż  może  się  naśmiewać  ze  swego  zabitego  niei)rzyja- 
ciela,  albo  opłakiwać  swego  krewnego.*'  Potom  obrócił  się  do 
wschodzącego  właśnie  słońca ,  modlił  się  po  niemiecku  i  umarł ; 
cesarzowi  zaś.  jak  Wigman  kazał,  miecz  odesłano. 

Mieszko  przyznawał  już  ciągle  władzę  nad  sobą  cesarzo- 
wi naczelnikowi  wszystkiego  rycerstwa,  które  tylko  uznawało 
władzę  kościelną  w  Rzymie :  miany  sam  za  margrafa  wchodził 
w  zatargi  z  margrafem  Hodonem,  i  w  jakiś  przemyślny  sposób 
całkiem  go  pobił  i  do  ucieczki  z  podartemi  chorągwiami  przy- 
musił. Złamana  duma  niemiecka  ziemię  gryzła.  I*osił];ował 
Hodona  Sigfrid  młody  graf  na  Stade,  a  Mieszka  znowu  brat, 
czy  sprzymierzeniec*)  Cidebur,  który  cały  oddział  Sigfrida**) 
na  miejscu  Cidiny  (Steineau)  do  szczętu  zniweczył  (972  roku 
20  Czerwca).  Otto  Wielki  nakazał  stronom  zaprzestać  bojów, 
a  czekać  swego  wyroku  i  Mieszko  pokornie  czekał. 

Kiedy  po  śmierci  ojcowskićj  cesarstwo  objął  syn  Otto  II 
i  przepędzał  święta  wielkanocne  (roku  973)  w  Kwedlimburgu, 
stawili  się  posłowie  greccy,  benewenccy,  węgierscy,  bułgarscy, 
duńscy,  słowiańscy  a  Bolesław  czeski  i  Mieszko  polski  osobi- 
ście. Wciągał  Mieszka  roku  975  wódz  czyli  książę  bawarski 
Henryk  w  jakieś  zmowy  przeciw  cesarzowi,  ale  prędkie  upo- 
korzenie Henryka  zakończyło  tę  sprawę  i  Mieszko  nie  stracił 
przyjaźni  ani  łaski  cesarskiój. 

Otto  II  umarł  r.  983,  a  choć  syn  małoletni  za  życia  jego  był 
namaszczony  i  uznany,  przecież  opiekun  tego  S3iia  ów  Henryk 
wódz  bawarski,  nazwany  późniśj  swarliwjm,  myślał  o  tronie. 


*)  Frater  u  Dithmara  i  u  pisarzy  owego  czasu,  nie  znaczy  zawsze 
brata.  Nie  mamy  dostatecznych  d()wotl(3w,  ale  jakoś  okoliczności  ówczesne 
i  cały  tok  opowiadania  Dithmara  zdaje  się  nasuwać,  że  Cidebur  był  prę- 
dzej książę  Obotrytów  i  sprzymierzeniec,  aniżeli  Polak  i  brat  Mieszka. 

**)    Był  to  ojciec  Dithmara  biskupa  mcrseburskiego,  który  nam  zosta- 
wił opis  tych  czasów. 
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Jak  zaczął  panom  iiioinieckim  hucziK!  uczty  sprawiać,  obietnice 
]•{}])'](• ,  ])rz('wi(')(lt  nakoiiicc,  że  został  okrzyknięty  królem.  Ze 
Słowian  nietylko  fio  uznali,  ale  mu  pomoc  i)rzysit'j;i};  upewnili: 
Mistiwoj  albo  raczej  Mestwin  obotricki,  Bolesław  czeski  i  naj- 
znakomitszy nasz  Mieszko. 

Tymczasem  przyjaciele  dynastyi  saskiój  to  jest  rodu  Otto- 
n(')W  zebrali  się  w  Hesleburpiu.  Henryk  bawarski  musiał  sie 
zrzec  swej>-o  tytułu  kr('»lewskiej^'o ,  a  bal)ka  i  matka  oddjiły 
Ottona  III  w  oi)iekc  grafowi  lloikonowi.  Kiedy  niedłu^ro  jjo- 
tem  Sbtwianie  Luticy  zaczęli  wydobywać  się  z  pod  jarzma 
niemieckiego,  co  było  zarazem  wyłamywaniem  się  z  pod  wła- 
dzy kościoła  i  odi)a(laniem  od  niedawno  przyjętego  chrześci- 
aństwa,  Mieszko  wierny  cesarzowi '■')  i  tern  samem  chrześciań- 
stwu,  wystąpił  i)rzeciw  nim  z  wielkiem  wojskiem  nai)rzód 
roku  985  a  potem  r.  1)8(), 

Dwór  małoletniejio  Ottona  III  odbywał  Wielkanoc  (r.  l)8ó) 
z  nabożeństwem  i  ucztami  w  Kwedlimburgu.  Poi)isywano  się 
tam  w  okazałości:  służbę  stolnika,  komornika,  cześnika  i  ko- 
niuszego pełnili  czterej  wodzowie  niemieccy.  Bolesław  czeski 
i  Mieszko  polski  z  rycerzami  swymi  powiększali  tłum  dworski. 
Przy  odjeździe  obsypano  ich  liojnemi  darami,  a  Mieszko  na- 
wzajem ofiarował  wielbłąda. 

Dawniej  może  Mieszko  tylko  okolicznościom  ulegał,  lecz 
na  owym  zjeździe  bardzo  się  już  z  Niemcami  zadał  i  Indd 
osobiście  wykonał.  Ditlnnar  malując  uniżoność  Mieszka  i)o- 
wiada,  że  w  kożuchu  a  zapewne  takim  co  oznaczał  panują- 
cego, nie  wchodził  do  donui,  w  którym  się  znajdował  mar- 
chion  Ilodo  i  kiedy  ten  stał,  to  on  usieść  nie  śmiał. 

Dobrawa  już  nie  żyła.  Czeski  historik  Kosmas,  o  sto 
lat  późniejszy,  nazywa  ją  bardzo  niegodziwą  i  szaloną  kobietą, 
która  już  w  podeszłym  wieku  poszła  za  Mieszka,  złożyła 
zwykły  strój  z  głowy,  a  wsadziła  wianek.    Trudno  powiedzieć, 


*)  Cosarzo  sami  nio  uważali  się  za  dziod/joznycli  panów,  ale  tylko 
za  zwiorzoliinków  Polski.  Nio  utrzymywali,  żo  mają  ])rawo  tron  i)olski 
osadzać,  alo  chcieli,  żoby  im  każdy  rządca  Polski  idogal  i  hołd  wykony- 
wał. Ówczośni  historycy  niomioccy  królów  i  książąt  polskich  zowią  zwy- 
kło przyjaciohni,  sprzymiorzońcanii,  towarzyszami  cesarskimi,  a  w  t^nio- 
wio  dopiero  rycerzami,  żołnierzami  (eqnitos  milites)  paiistwa  niemie- 
ckioj:co. 


21 

co  on  przez  ten  włożony  wianek  chciał  oznaczyć,  czy  porzu- 
cenie clirześciaństwa ,  czy  klasztoru  kiedy  szła  za  mąż ,  czy 
l)oniechauie  swtijo  nieża  Mieszka.  Mieszko  pojął  znowu  Odę, 
córkę  niarcliiona  Thiedrika,  zakonnicę  z  Kałwy  bez  pozwole- 
nia papiezkiego ,  o  kt(')re  powinien  był  prosić.  Korciło  to 
bardzo  bisknpów  saskich,  ale  milczeli,  bo  się  Mieszko  ściślej 
połączył  z  ich  państwem. 

Tymczasem  Bolesław  II  książę  czeski  i  Mieszko,  zaszli 
w  nieporozumienia  i  wojnę.  Bolesław  przyzwał  w  pomoc  Lu- 
tik('»w,  dla  swojćj  rodziny  zawsze  życzliwych.  Mieszko  wysłał 
orędowników  do  Adelheidy  wdowy  po  Ottonie  Wielkhn,  a  bab- 
ki cesarsldej,  która  rozkazała  arcybiskupowi  magdeburskiemu 
natychmiast  ruszyć  w  i)omoc.  Trzy  wojska  niemieckie  stanęły 
nad  bagnem,  co  miało  most  długi.  Jakiś  towarzysz  któregoś 
grafa,  przepatrywał  w  nocy  zdobyczy  i  postrzegł  niebezpie- 
czeństwo swoich.  O  brzasku  jutrzenki  Sasi  jedni  konno,  a  dru- 
dzy pieszo  słuchali  mszy  świętej ;  o  wschodzie  latowego  słońca 
ruszyli  w  pochód.  Każda  strona  wyprawiła  posła.  Czechowie 
gorzeli  żądzą  boju  i  prosili  swego  książęcia,  aby  żadnego 
Niemca  żywo  nie  puszczał.  Ale  gdy  wrócił  icli  poseł  od  Sa- 
sów, mówił:  że  wojsko  nieliczne,  lecz  doborowe  „każdy  że- 
lazny." Radził  się  cofnąć  i  mniemał,  że  Sasi  zwyciężeni  długo 
mścić  się  potrafią,  a  zwycięzcy  zrobią  koniec  królestwu  cze- 
skiemu. Bolesław  się  szarpał,  ale  i  udobruchał,  aż  nakoniec 
kazał  WTzwać  Niemców,  żeby  naprzeciw  niemu  wyszli  i  po- 
mogli mu  do  zgody  z  Mieszkiem.  Za  takim  orędziem  saskie 
wojska  ruszyły  do  domu,  a  arcybiskup  i  grafowie  Ekhard, 
Esiko  i  Binizo  pojechali  na  układy,  Bolesław  prz3Jął  ich  na- 
leżycie, ale  gdy  się  zmierzchać  poczęło,  musieli  broń  oddać 
i  przysięgę  mu  wykonać.  Nie  dosyć  na  tem:  Bolesław  zabrał 
ich  z  sobą  aż  nad  Odrę  i  MieszkoW'i  kazał  powiedzieć,  że  je- 
żeli mu  królestwa  nie  wróci,  to  jego  sprzymierzeńców  AV}traci. 
Na  to  Mieszko  odparł,  że  król  niemiecki  potrafi  ich  zdrowo 
odebrać,  albo  ich  śmierć  zemstą  zatrzeć,  on  zaś  niczego  nie 
poświęci.  Widząc  Bolesław,  że  wszystko  na  mylnem  pomyśle 
zasadził,  puścił  arcybiskupa  z  grafami.  Nim  Butików  odpra- 
wił, zajął  miasto  Niemczę  bez  boju,  a  przecież  tym  swoim 
sprzymierzeńcom  darował  pana  grodu  i  na  ofiarę  swym  bogom 
ścięli  go  przed  miastem.     Gdy  Otto  III  z  wielkiem  wojskiem 
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oblegał  liiaiiibor  czyli  Brandenburg,  Mieszko  przyszedł  niu 
także  w  ])onio('  (r.  91)1).  liył  znowu  na  dworze  zjazdowym 
w  Kwedliinburgu,  złożył  i  odebrał   dary. 

Mieszko  umarł  w  późnćj  starości  z  febry  dnia  25  Maja 
1)1)2  r.  i  pochowany  w  jedynej  podówczas  katedrze  polskićj 
w  Toznaniu:  zostawił  wdowa  Od^;.  zacną  i  litościwą,  kt(')ra 
swemi  prośitami  wielu  wi(j;źniów  i  jeńców  na  wolność  i  do  ro- 
dzimiycli  domów  przywróciła.  Dzieci  po  Mieszku,  prócz  Bo- 
lesława z  Dąbrówki,  były:  Mieszko.  8wietoi)ełk  i  inny  je- 
szcze syn*);  Kanut  wielki,  król  duński,  urodził  się  z  córki 
Mieszka- 
li. 

Za  przykładem  Niemców  i  całego  zachodu,  wreszcie  i  we- 
dług zasad  kształcenia  się  własności  gruntowćj  w  kraju,  Pia- 
stowie chcieli  robić  następstwo  rządzców  dziedzicznem .  a  na- 
wet z  działami  na  głowy.  Gdy  umarł  Mieszko,  ziemie  i)rzez 
niego  do  bt>ju  prowadzone  i  rządzone  miały  iść  na  po(biiał 
pomiędzy  kilku**).  AYkrótce  atoli  zręczny  i  przebiegły  syn 
Mieszka  Bolesław,  braci  i  macochę  Niemkę,  którą  Polacy  dla 
jćj  dobroci  kochali,  z  kraju  wyi)cdził;  ich  stronjiikcny  różnemi 
ówczesnemi  sposobami,  a  mianowicie  wyłupieniem  oczu,  jak 
to  zrobił  rycerzom  Odilenowi  i  l*ribuwojowi ,  na  bok  pousu- 
wał  i  sam  nad  całą  Polską  władzę  objął***).  Podobno  na- 
przód z  Rusią  miał  jakieś   zatargi  i  boje.     Ottonowi  III  jako 

*)  Co  do  synów  Mieszka,  oczywiście  są  pomyłki.  ^Nly  ^^■ła(lyl)ojft 
nie  mamy  za  Polaka,  ale  za  Czoclia  i  sądzimy,  żo  choć  nazywa  się  u  Di- 
thmara  bratem  Bolesława,  ma  to  być  ciotecznym  z  l)ąbrowki,  a  nic  ro- 
dzonym. Drudzy  kładą  jeszcze  drugiego  Bolesława,  jako  syna  IMieszka  1, 
ale  przeciwko  temu  mówi  naprzód  to,  że  rodzice  żyjące  dzieci  dla  tego 
włiv4nie  zniewol(>ni  nazywać  różnie ,  aby  icłi  nie  mięszać.  Wreszcie  w  głó- 
wnym kodexie  Ditbmara,  gdzie  są  dwaj  Bolesławowie,  jako  synowie  Mie- 
szka wylicziMii.  drugi  jest  olicą  ręką  dopisany. 

**)  O  rozjtailnięeiu  Tulski  na  części,  świadczy  IMthmar. 
***)  (o  do  Odilena  i  Briliuwoja  jest  także  podanie  Dithmara.  Byli  to 
zapewne  rycerze,  co  albo  sami  chcieli  sol>ie  rządy  przywła-szczyć,  albo  ma- 
cochę i  przyrodnicli  braci  Bolesława  podpierali.  Nie  dol)rze  Bolesław  zro- 
bił, że  im  oezy  kazał  wyłupić,  ale  z  tej  przyczyny  nie  ciąży  na  nim  ża- 
den zarzut.  b(i   w   owym  wieku   uchodziło  t(*  jeszcze   za    uczynek    dobro- 
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liołdownik  dosłał  wojska  przeciw  Hawlom*)  Słowianom  do 
zdobycia  grodu  Breniiaiibiirga;  w  drugićj  zaś  wypra^^1e  sam 
wielkie  wojska  przeciw  ()l)otrytom**)  prowadził. 

Tymczasem  umarł  Bolesław  II  książę  czeski,  który  był 
opanował  Kraków,  podówczas  miasto  clirobackie  czyli  kroa- 
ckie.  Z  jego  śmierci  korzystał  nasz  Bolesław,  którego  późniój 
słusznie  nazwali  wielkim,  prz}i)adł  pod  Kraków,  wziął  go 
z  pomocą  zdrady,  a  wyrąbawszy  Czecliów%  przyłączył  na  wie- 
czne czasy  do  Polski.  Gallus  podaje,  że  i  Szląsk  zdobył, 
a  Węgry  aż  pod  Dunaj  i  Cisę  zajął. 

Wojciech,  który  przybrał  cudzoziemskie  nazwisko  Adal- 
bertus,  biskup  pragski  i  morawski,  skłócił  się  z  Prażanami, 
że  nie  chcieli  cierpieć  łaciny  i  porzucił  swoje  katedrę.  Na- 
przód ogłaszał  zasady  kościoła  rzymskiego  i  chrzcił  w  Ivra- 
kowie ,  a  potćm  i  w  samem  Gnieźnie.  Obmyślił  atoli  ważniej- 
sze dzieło  i  poszedł  za  rzekę  Osę,  lud  do  wspólności  chrze- 
ściańskiój  wciągnąć.  Tam  był  nietylko  źle  przyjęty,  ale  włó- 
czniami zakłuty.  Bolesław  wielki  wykupił  jego  święte  ciało 
i  naprzód  je  w  Trzemesznie  złożył,  u  potćm  do  Gniezna 
przeniósł. 

Otto  III  niby  z  uszanowania  dla  męczennika  zapowiedział 
l)odróż  do  Gniezna.  Bolesław  witał  go  w  Ilwie  (Hall)au) 
w  miejscu  do  opola  Diedesów  należącem.  Sześciomilową 
drogę  od  Poznania  do  Gniezna  Otto  odbył  pieszo  po  rozpo- 
startćm  suknie ,  a  jak  tylko  ujrzał  Gniezno,  zaczął  się  modlić 
i  boso  postępował.  Kóżne  oddziały  wojska  polskiego ,  a  dalćj 
rycerz}',  stał}'  na  równinie  uporządkowane.  jak])y  chóry  du- 
chowieństwa w  kościele.  Właściwa  barwa  każdego  oddziału 
sprawiała  miłą  grę  kolorów.  I  nie  jaka  taka  była  to  rozmai- 
tość, lecz  z  bogactwem,  które  trudno  sobie  Avystawić***).  Na 
czele  duclio\^'ieństwa  witał  cesarza  biskup  poznański   Unger. 


czynny.  Zacięty  bowiem  przeci^wiiik  na  miejscu  zaltijał  nieprzyjaciół,  a  po- 
wolniejszy tylko  WThipywał  im  oczy,  to  jest  pozwalał,  żeby  sobie  żyli,  ale 
się  ui)ewniał.  iż  mu  szkodzić  nie  będą  mogli.  W  Czecbach  i  na  Rusi  ka- 
leczono i  w  inny  sposób,  jeżeli  cliodziło  o  to,  aby  kto  bezpotomnie  ze 
świata  zeszedł.     To  wszystko  były  obyczajowe  i  zwykłe  rzeczy. 

*)    Ann  al  es  Hildę  sień  s.  donoszą  o  tćm  pod  rokiem  992. 

**)    Annales  Hild.  pod  rokiem  995. 
***)    Opis  ten  wyjęty  jest  z  Gallusa. 
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Cesarz ,  kt(uy  jeszcze  z  pot^!fii  dziada  swe^o  miał  prawo  usta- 
nawiania katcdi'  i  wyznaczania  bisknpijw,  ustanowił  w  (inie- 
źnic  bez  pytania  si^*  l)iskupa,  do  którc^^o  dyccczyi  należało, 
archidyecezyii  i  pierwszenui  arcybiskupowi  Kadziniowi.  l)ratu 
Św.  Wojcieclui,  poddał  ustanowionych  i  mianowany  cli ,  na  kraje 
niedawno  i)rzez  Bolesława  zdobyte,  biskupów,  krakowskiep:o« 
wrocławskie.u;o  i  kołobrzeskiego,  ale  poznańskiego  Myjijł  z  pod 
jego  władzy,  a  i)od  arcybiskupem  magdeburskim  zostawił, 
co  pokazuje,  że  jak  śmiało  ścieśniał  dyecezyą  poznańską,  tak 
nieśmiało  występował  względem  arcliidyecezyi  magdeburskiej. 
Ustanowił  w  Gnieźnie  także  i  ołtarz  do  składania  świętych 
relikwii.  Bolesława  uznał  za  pana  niezawisłego,  za  swego 
sprzymierzeńca  i  towarzysza ,  a  co  do  spraw  kościelnych  w  kra- 
jach, które  13olesław  już  posiadał  lub  mógł  kiedykolwiek  zdo- 
być na  niewiernych ,  zlał  na  niego  całkowitą  cesarską  władzę, 
a  między  innemi  prawo  ustanawiania  dyecezyi  i  mianowania 
biskupów  wyraźnie  mu  oddał.  l*apież  Sylwester  II  umyślnym 
przywilejem,  to  prawo  zatwierdził. 

Jeszcze  wtedy  stara  religia  słowiańska  miała  licznych 
stronnik(')W  w  Polsce,  ale  ewanielia  codzień  ł)ardziej  rozpro- 
mieniała swe  światło  z  i)uszcz  i  kościołów.  Bolesław  zapra- 
szał ciągle  opowiadaczy  słowa  Bożego  ze  zagranicy  i  żeby 
stanąć  równie  blisko  z  pai)ieżem,  jak  stał  z  cesarzem,  pra- 
gnął duchownych  włoskich,  jakoż  dwóch  takicii .  a  mianowicie 
Jana  i  Benedykta  przysłał  mu  Otto  III*). 

Przez  te  wszystkie  wspólne  działania  i  na  stopie  brater- 
skiej z  Bolesławem,  Otto  III  pokazywał  Polakom,  a  nawet 
wszystkim  Słowianom,  że  nuiją  naczelnika  cesarzowi  równego: 
Bolesław  zaś  tem  pokazywaniem  wzmocniony  między  swoimi, 
a  przecież  i)owolny  cesarzowi  i  do  cesarstwa  zaliczany,  miał 
całą  Słowiańszczyznę  na  wodzy  trzymać,  Bzymowi  przynęcać, 
a  przez  to  władzę  i  swoją  i  cesarza  rozszerzać.  Podzielili 
się  słowiańszczyzną  zachodnią  u  Elby,  tak,  iż  miała  l)yć  gra- 
nica dla  obudwu  stron  pewna  i  spokojna.  Snadno  zaś  być 
może,  że  jeden  drugienni  przyrzekł  i)omoc  do  utrzymania  się 
dziedzicznie    przy   ])nństwie.     Pisarze    nasi    uroczystość    gnie- 


*)     naniian  kUn-y  uiiinrl  r.   U»7.i  in  vi(n    sti.    HoimiaMi.   Act.    SS. 
il.  T  in.  Kcbniarii.   r>(illaiitl. 
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źnieiiską  głównie  za  obrzęd  koronacyjny,  a  niemieccy  tylko 
za  obchód  nabożny  uważać  zwykli:  według  naszego  zaś  zda- 
nia była  ona,  że  sie  po  dzisiajszeniu  powie,  wielkim  kon- 
gressem  monarchów  względem  spraw  wschodniej  Europy,  nie- 
zmiernie ważnych. 

Na  relikwią,  wziął  sobie  Otto  reke  pod  ramie  Świętego 
Wojciecha,  a  dał  gwóźdź  z  krzyża  Chrystusa  i  włócznię  Św\ 
Maurycego .  która  w  owym  czasie  znaczenie  berła  miała.  Bo- 
lesław przez  trzy  dni  luiczne  uczty  sprawiał:  cze.śnicy  i  stol- 
nicy odnosili  po  zebraniu  ze  stołu  puliary.  kubki.  misy.  tale- 
rze, świeczniki  i  co  było  złotego  albo  srebrnego,  do  skarbca 
cesarskiego  i  to  za  każdym  razem  piękniejsze;  co  zaś  nale- 
żało do  wydziału  komorników,  jak  pokrowce,  zasłony,  ko- 
bierce, pościele,  obrusy,  ręczniki,  to  także  złożone  zostało 
w  darze  cesarzowi.  Działo  sie  to  roku  1000.  Po  naszemu 
król.  a  po  niemiecku  wódz  polski,  odprowadzał  cesarza  aż  do 
Magdeburga  i  w  usługach  jego  zostawił  trzystu  rycerzy  w  że- 
laznych zbrojach:  niewątpliwie  na  znak  bardzo  znmiejszonej, 
ale  zawsze  jeszcze  uległości  kr(31a  polskiego  dla  cesarza  rzym- 
skiego, to  jest  zbrojnego  naczelnika  wszystkich  chrześcian  za- 
cliodnich. 

lii. 

Dwa  lata  nie  doszły,  a  Otto  III  w  dwudziestym  drugim 
roku  życia  został  otruty  przez  kochankę,  którój  męża  kazał 
l)ył  powiesić  za  wzniecanie  rozruchów  we  Włoszech.  Do  ko- 
rony niemieckiej,  która  się  snadno  stawała  i  koroną  całego 
chrześciaństwa ,  niemało  było  ochotników,  a  stąd  rosterki.  Bo- 
k'sław  przedsięwziął  szukać  wpływu  i  władzy  u  Słowian  za- 
cłiodnich.  a  korzystać  ze  zabałanmcenia  stosunków  niemiec- 
kich. Po  zabiciu  Ekliarda,  markgrafa  Misnii,  objął  rządy  ja- 
kiś inny,  a  tymczasem  Guncelin,  brat  zał)itego*)  utrzymywał, 
że  ma  pierwsze  prawo.  Bolesław  ruszył  z  wojskiem,  zajął  na 
prz('td  Budyssyn  ze  wszystkiemi  przyległościami  i  kazał  sobie 
dać  zakładników,  a  potem  Strelę.    Ze  Streli  w  zmowie  z  Gun- 


*)    Lolowcl   gdzieś    się   dnwiodzial .    że   l\vł   także   synem    Dąbrówki 
7.  itierwszego  męża,  więc  przyrodnim  bratem  Bolesława. 


('('linem,  j)rzc'z  różnych  orędowników  z  piciii^dznu  w  ręku. 
kołatał  do  Misnii.  Wyszła  raz  saska  załojza  po  paszę ,  lud  ze- 
l)ial  się  w  części  miasta  wctcniczł'']  to  jest  zamicszkałćj  przez 
Słowian  iiżywanycii  od  Xiemc<'>w  na  przewo(lnik('>w  w  p(»clio- 
(lacli  i  <io  stróżowania  przy  zamkach*).  Na  jej^o  czele  sta- 
nął (iniicelin,  uderzono  na  kamienat.  ])owył)ijano  okna  i  oł)- 
woływano  śmierć  rządzcy  i  je^o  straży.  Szło  natyclmiiast  po- 
selstwo do  liolesława,  i  był  u  biam  uroczyście  witany,  a  Gun- 
cełin  w  je^^o  imieniu  objął  władzę. 

Wszędzie  za  Elbą,  aż  ku  rzece  Elsterzo  załogi  i)olskie 
stanęły  i)o  miastacli.  Gdy  sascy  i  thuryngscy  grafowie  i)o- 
częli  się  zbierać,  Bolesław  wyi)rawił  do  nich  i)osła,  który  udał. 
że  to  wszystko  stało  się  z  wolą  drugiego  Henryka  bawar- 
skiego, co  wkrótce  będzie  kridem  niemieckim.  Grafowie  uwie- 
rzyli, ])rzyjecliali,  tłumaczyli  się  i  z  wielką,  uniżonością  prze- 
])raszali. 

Henryk  ten  został  królem.  Wodzowie  państwa  w  Mer- 
seburgu  zobowięzywali  się  przysięgą  do  dawania  posiłk(3w. 
a  między  ninu  l)ył  i  l^olesław.  Nie  mieli  wtedy  Niemcy  ża- 
dnego kłoi)otu,  13olesław  więc  u  nich  mało  znaczył,  i  ledwie 
w  Misnii  utrzymał  Guncelina,  a  sam  został  ])rzy  ziemiacli  łu- 
życkiej (I.uidizi)  i  mi Iżyńskiej  (Milzieni )'"'').  Wracał  ze  dworu 
w  towarzystwie  jednego  grafa,  kiedy  razem  uderzył  tłum  lu- 
dzi zbrojnych.  Graf  nie  mógł  rozruchu  uśmierzyć  i  tylko  i)rzez 
jakąś  wybitą  bramę  Bolesława  uiuowadzil.  Dojiiero  lV'rn- 
hard  książę  saski  na])ad  wstizymal  i  sjioktij  i)rzywr('»cił.  Koz- 
ruch  ten  wyszedł  od  ludu  mersi'burskiego  i  żołnierzy  Gunce- 
lina; liolesław  bral  go,  a  może  tylko  z  udania,  za  zanuich  na 
siebie  od  Henryka  urządzony.  l'ożegnał  się  jednak  grzecznie, 
odjechał  a  ledwie  w  Streli  stanął,  zaraz  ją  za])alił,  wojsko  do 
ziem  saskicłi  wysłał,  mieszkańców  uprowadzał,  orędowników. 
żeł)y  Słowian  1)urzyli,  na  wszystkie  strony  wyi)rawiał.  Hen- 
ryk ])rosił  swoich  graf('»w,  aby  tylko  tych  orędownik<')W  chwytali. 

Kiedy  nasz  Wielki  litdeslaw  Kraków  zdobył,  już  panował 
w  Gzechacłi  Bolesław  HI  czerwonym  zwany.  Jeszcze  od 
owego  czasu  nie   pizyszlo  z  Gzechami  do  właściwego  jiokoju. 


*)     Mo;^,o  jest  z('|)suty  w  iM/cpisywaniii  \v\nv/  woźnicy. 
**)     Tl'  /,i<'iiiic  l>i(luniir  ii;iz\wa  liuiilizi  et    Mil  zioń  i. 
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Bolesław  III  był  książę  okrutny*);  rodzonych  braci  kale- 
czył, cliciał  (lu«ić,  musieli  uciekać  z  kraju  i  u  Nieniców*.]się 
I)otłiikać.  Nasz  Bolesław  porozumiał  się  z  niektórymi  l'raża- 
nami,  którzy  doprowadziwszy  do  skutku  rozruchy,  wypv'dzili 
Bolesława  III,  a  z  Polski  wzięli  na  tron  Władyboja,  pewnie 
tylko  ciotecznego,  a  nie  rodzonego  brata  Bolesława  polskiego. 
Henryk  uznał  te  zmianę  rządu.  Wypędzony  Bolesław  czer- 
wony czyli  III .  mimo  nieprzyjaźni  z  Bolesławem  polskim,  szu- 
kał u  niego  przytułku.  Nim  rok  upłynął ,  Władyboj  czy  z  otru- 
cia, czy  z  pijaństwa  umarł.  Bolesław  III  i  owi  jego  bracia, 
co  się  potłukali  u  Niemców,  szli  na  wyścigi  o  Czechy,  ale  nasz 
król  wsparł  niegodziwca  Bolesława  III,  nie  z  przyjaźni,  lecz 
w  dobrze  obliczonym  zamiarze.  Bolesław  III  za  taką  pomocą 
odzyskawszy  rządy,  przyzwał  Czechów  nieprzychylnych  przed 
siebie;  swemu  teściowi  na  miejscu  i)rzerąbał  głowę  mieczem 
a  drugich  kazał  rozbroić,  i)oimać  i  w  świętą  niedzielę  postu 
pościiuić..  Na  tę  rzeź  lud  czeski  się  oburzył  i  tajemnie  po- 
słano skargę  do  naszego  Bolesława,  który  kazał  mordercę 
gdzieś  do  zamku  pod  pozorem  ważnćj  narady  zwabić,  w  nocy 
poimać  i  oczu  pozbawić.  Był  to  wiek  taki  i  sam  Dithmar, 
niei)rz}jaciel  Polaków  mówi:  „został  oślejńony,  aby  na  swoim 
narodzie  nieludzkich  zbrodni  nie  popełniał,  ani  do  rządu  już 
nie  wrócił." 

Na  drugi  dzień  Bolesław  wielki ,  jako  zbawca  narodu  cze- 
skiego już  panował  w  Pradze.  Henryk  kazał  mu  })owiedzieć, 
że  z  jego  łaski  może  panować,  ale  żel)y  tylko  o  uległości 
z  Czech  nie  zapominał.  Bolesław  król  polski  aż  do  Elby,  pan 
Czech  i  Moraw,  władca  zachodnićj  Słowiańszczyzny,  mową, 
obyczajami  jednakowej,  a  spojonej ,  mało  uważał  na  króla  nie- 
mieckiego, i  posł(')W  jego  źle  od])rawił. 

IV. 

Henryk  zwany   mały,    Bawarczyk.   Ernast   syn  jakiegoś 


*)  Kosmas  robi  go  bardzo  łagodnym.  My  idzi('niy  7A  Dithiniurni, 
który  zasługuje  na  większą  wiar\\  bo  si)ólczosny,  a  pot^m  nio  cioiitiał  za 
bardzo  Boloslawa  W.,  ażeby  na  .jogo  jłrzociwnika  i  otiarę  srogośoi  miał 
fałszo  zmyślać.  Unikamy  wroszcio  togo  drobiazgowego  patryotyznui.  aby- 
śmy mieli  prawdę  zakrywać  w  rzeczach  jeszcze  tak  odległych,  jedynie  dla 
obrony  imienia  polskiego. 
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luaikf^Tafći  Luitpolfhi  i  Bruno,  brat  rodzony  króla  niemieckiego, 
podnietśli  rokosz.  Bolesław  w  cichości  pomagał  im  ile  mógł  * ). 
a  sadowił  sie  coraz  niocnićj  w  swojóm  Svielkiem  słowiańskióni 
l)ai'istwi('.  lvr<'il  Henryk  wojska  Henryka  bawarskiego  ol)legł 
w  Amertliał,  zabrał  przez  kajńtulacyą ,  a  Polaków,  których 
tam  l)ardzo  wielu  było,  w  swoje  wcielił  szeregi.  I*i-zy  oble- 
ganiu zaniku  lueussen  złapał  Ernasta ;  brat  Bruno  uciekł  za 
granicę  i  miał  teraz  za  swoje  posiłki  iść  na  sprawę  sam  tylko 
Bolesław.  Nie  zaspał  on  pory:  poselstwa,  orędownictwa,  na 
wszystkie  strony  wyi)rawiał.  Chciał  żeby  Guncelin  wpuścił  do 
Misnii  Czech(nv,  ale  on  się  tłumaczył,  że  dla  załogi  niemiec- 
kiej, która  stoi  w  mieście,  to  się  zrobić  nie  da.  Bolesław 
jego  poselstwo  oddał  ])od  straż ,  a  z  jazdą  ruszył  w  pław  przez 
Elbę.  Mieszkańców  Streli,  kt(')rą  dał  był  zięciowi  Hei-manowi 
w  posagu,  ostrzegł,  żeby  się  niebali  i  niegłosili  o  jeg(j  prze- 
l)rawie.  Dwa  oddziały  wojska  posłał  w  okolice,  a  dwa  zosta- 
wił w  odwodzie  dla  zasłony  od  Guncelina,  bo  mu  -nie  ufał- 
Cała  ziemia  Złomiczan**),  pięknie  zabudowana,  w  tym  jednym 
dniu  stała  się  zgorzehskiem  bez  ludu,  kt(')rego  więcej  jak  trzy 
tysiące  uprowadzono.  W  Mogilnie  **''M,  mieszkance  oświadczyli 
Polakom,  że  dobrowolnie  p()jdą  z  dobytkiem,  ale  nie  poszli. 
W  powrocie  przez  Elbę  wielu  Polaków  utonęło.  Król  nie- 
miecki szedł  w  pogoń,  ale  nui  nie  si)oro  było  z  miejsca. 
Miał  zamiar  niszczyć  ziemię  milżyńską,  lecz  dla  śniegu  dał 
l)ok('»j  i  wzmocniwszy  tylko  sił)'  margrafa  Gunceliiui,  sam  do 
Mersel)ui-ga  pojecliah  I)olesław  i)oduszczany  ])rzez  grafa  Hen- 
ryka wyi'ządzał  z  Czecli  wielkie  gwałty  w  Bawaryi''''^"*). 

Na  początku  r.  1004  zbierały  się  tajenmie  wojska  nie- 
mieckie w  Merseł)urgu;  udawano  wyprawę  do  Polski  i  dla 
tego  w  ziemiach  Buruz  i  Nisani  przyrządzano  łodzie.  Si)adły 
wielkie  ulewy  i  każdy  rozumiał,  że  dla  nich  zwłoka.  Tym- 
czasem kr(')l  Henryk  wszystkie  siły  obrócił  ku  Czechom.  Le- 
siste góry  pogranicza,  lioleslaw  osadził  celnymi  strzelcami, 
lecz  przednia  straż  niemiecka  żelazejn  okryta,  łatwo  i  i)rzez 
strzelców  utorowała  wojsku  drogę.     W    IMadze   był    Bolesław 

*)  Vn\y  rokosz  jpst  wyjęty  /-  I)itlim;u"a. 

**)  Nazwaliśmy  Złomiczanio,  alo  u  Ditliinara  stoi  Złom  i  z  i. 

***)  Owczosiif  Moiiilno  dzisiaj  si\;  ihkIoIuio  Miigoln  nazywa. 

****)  Oithmar  lih.   VI. 
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i  zajadał  u  stołu ,  kiedy  przmósł  wiadomość  Niemiec  kapelan 
biskupa  Reiberna,  że  nieprzyjaciel  do  granic  sie  zbliżył; 
„choćby  się  też  wlekli  jak  żaby,  mogli  już  stanąć."  uczynił 
zinnii};  uwagę  Bolesław  wielki. 

Przy  królu  Henryku  był  czeski  oddział  Jciromira,  jednego 
z  owych  dwóch  braci  Bolesława  III:  oddział  ten  przynęcał 
Czech(')w  i  podburzał  przeciw  Polakom.  W  Sadzu  otworzono 
l)ramy  i  rzeź  rozpoczęto  z  załogą  polską;  la-ól  Henryk  kazał 
wpędzać  niedobitki  do  kościoła  i  zamknąć.  Stąd  wysłał  Ja- 
romira z  Czechami  i  oddziałem  Niemców  pod  Pragę;  przygo- 
towano powstanie  w  mieście ,  lecz  stronnicy,  którycli  Bolesław 
zawsze  opłacał  w  ol)ozie  niemieckim ,  dali  mu  znać ,  że])y  się 
miał  na  baczności.  Skoro  więc  w  nocy  rozległ  się  głos  dzwo- 
nów, Bolesław  z  pierwszym  oddziałem  miasto  opuszczał.  Szedł 
w  i)ogoń  Zdzisław,  brat  Śgo  Wojciecha,  lecz  na  samym  mo- 
ście odebrał  od  Polaków  ranę  śmiertelną.  Nazajutrz  Jaromir 
przed  bramą  ogłosił  anmestyą  i  przyrzekł  sprawiedliwość  dla 
ludu,  a  stąd  przyjęto  go  z  wielką  radością. 

Król  Henryk  odesłał  do  domu  Bawar('»w,  a  z  Jaromirem 
na  czele  Sasów  i  Czech(')W  dążył  prosto  do  ziemi  milżyńskiej 
i  obiegł  Budysyn.  Mieszkance  bronili  się  mężnie:  tłukli  z  mu- 
rów kamieniami  niemieckich  rycerzy  w  żelazo  uzl)rojonych; 
robili  częste  wycieczki.  Bolesław  wiedział  o  ich  usiłowaniach, 
ale  też  wiedział ,  że  to  wszystko  napróżno,  i  zezwolił ,  aby  się 
poddali.  Strudzony  król  Henryk  wracał  do  domu  i  między 
marchionów,  których  l)ylo  wielu  wdłuź  Elby,  porozdzielał 
wojsko.  Nie  kończył  wojny  z  Bolesławem,  ale  się  owszem 
na  dalszą  o  śmierć  i  życie  gotował  i  przez  wszystkie  komi- 
taty wojnę  obwoływać  kazał.  Każdy  pod  klątwą  kościelną 
miał  stanąć.  Zebrały  się  wojska  do  Liszki  ''■' )  na  godzinę  wy- 
znaczoną dnia  17  Września  1005  roku.  Król  Henryk  w  to- 
warzystwie żony  Kunegundy  przeprawił  się  przez  Elbę,  a  po- 
tom sam  pojechał  do  Dobrołuki.  W  ziemi  łużyckiej  jjowitali 
go  książę  palatyn  Henryk ,  brat  Kunegundy  i  Jaromir.  Wielka 
była  radość  w  wojsku  niemieckiem,  że  się  tak  licznie  zebrało; 
rozpoczęty  pochód  stał  się  atoli  przykrym  i  nad  potrzebę  dłu- 


*)     Liszka  jest  wieś  pod  Magdeburgiein  Liedzke .  u  Ditlimara  pisana 
rozmaicie,  jako  to:  Liszca,  Litzeche,  Lietzkaw. 


j^iin.  l)o  pizcwódiiicy  Słowianie  ohkolali  swoje  okolice.  ;ił)y 
je  na  szkody  nie  narazić,  aż  nareszcie  w  ziemi  Nie(^  rozbito 
o])óz  nad  Sprewij,.  Thiebern,  jakiś  znakomity  młodzieniee. 
dowiedziawszy  si^;  ^•dzie!>  o  zasadzce  p()lski('\j.  z  ł)oku  wojskn 
niemieckiemu  szkodzącej,  postanowił  sobie  zrobić  imię  rycer- 
skie, i  tajemnie  zel)i'al  ociiotniknw.  a])y  jji  nłowić.  Ale  po- 
mysł nie  poszedł  wskuti'k:  Thiebern  był  znniszony  i)rzez  <io- 
sty  las  uchodzić,  padł  sam  od  strzały  i  ludzi  biskupa  halber- 
stadzkiego  niemało  zji:ul)ił. 

Do  wojska  łłenrykowe<>()  zawitali  nareszcie  i  JjUticy  z  i)o- 
sągami  swoich  bogów  na  czele.  Lud  ten  słowiański  wiele 
ziem  lizierzył  i  z  wielu  oddzielnych  pokoleń  się  składał.  Nie 
mieli  oni  jeszcze  nawet  wtedy  żadnego  pana,  ale  na  wi(>caeli 
sprawy  swoje  załatwiali.  Kto  sie  o,ł2,(')lnej  ucliwale  ()pieral.  ten 
był  kijami  zbity,  a  w  ostatnim  razie  ogniem  i  zaborem  ma- 
jątku skarcony.  TrzMnierze  stwierdzali  przez  jjodanie  naprz<'»d 
włosów  z  czaszki  zgolonych  i  pomieszanych  z  trawą,  a  ])o- 
tćm  prawicy. 

Ze  znacznem  wojskiem  z  Niemców  i  Kłowian  rozłożył  się 
Henryk  nad  IJobrem.  Niemcy  sześć  dni  gotowali  łodzie  i  mo- 
sty a  na  koniec  puścili  się  o  zmierzcim  w  bród  i  w  sześć  cho- 
rągwi stanęli  na  drugiej  stronie  Bobru. 

Bolesław  zajmował  okolicę  K^rosicMi  podobno  z  wojskiem 
dosyć  znacznćm,  ale  jecbiakżi;  nie  upatrywał  dogodnej  pory 
na  bitwę;  zawiadomiony  zaś  od  czat  o  przeprawie  wysłał  dla 
rozi)oznania  nieprzyjaciela  ti-zech  czy  więcćj  rycerzy,  a  wysłu- 
chawszy ich  sprawozdania,  wynosił  się  tak  spiesznie  z  obozu 
że  nawet  i  sprzęty  zostawiał. 

Bez  najnmi(\jszej  przeszkody  przy  nabożnych  ś])iewach 
księży  i  całego  wojska,  Niemcy  przebyli  i  Odrę. 

Zbliżała  się  uroczystość  ligii  thebaickićj,  to  jest  dzień  Śgo 
Maurycego  i  dla  tego  nabożny  Henryk  spoczął.  W  opactwie 
międzyrzeckićm  nie  zastał  żadnego  zakonnika,  a  jednakże 
wojsku  przykazał,  aby  szkody  nie  zrządzało. 

Nie  umiano  podówczas  prowadzić  wojny  w  karności  i  z  i>o- 
rządkiem;  nie  wiedziano,  że  niszcząc  teatr  wojny,  jest  to  gbid 
sposobić  swemu  wojsku.  Henryk  był  już  tylko  dwie  mile  od 
Poznania ,  ale  jego  siły  rozsypane  gnietli  w  zasackkach  leśnych 
po   wszystkich    stronach.     Bolesław   wyprawił    orędowników 
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względem  pokoju.  Od  głodu  zagrożeni  Niemcy  ucieszyli  im  się 
jakby  z  uieba  zesłanym.  Tagino  arcybiskup  magdeburski 
z  kilku  tajnymi  radcami  króla  niemieckiego,  stosownie  do  ży- 
czenia Bolesława,  zaraz  pojechał  do  Poznania.  Stanął  tam 
tiaktat,  którego  treści  dziś  nie  wiemy,  ale  oczywiście  nieko- 
rzystny dla  Bolesława.  Zdaje  się  że  Bolesław  odstąpił  reszty 
Słowiańszczyzny  na  Niemcach  zdol)ytej  to  jest  kraju  Łużyczan 
czyli  Luzików  z  I^udysynem  Milżynów. 


Henryk  ledwie  od  Poznania  wrócił  do  kraju,  zaraz  nie- 
mieckiego rycerza  Brunikona  z  Merseburga  oraz  Słowian  Bo- 
rysa Niezamysła  dla  związk(')W  z  Bolesławem ,  w  Werlesławie  * ) 
pOA\iesić  kazał.  Ta  niezwykła  surowość  Henryka  mało  skut- 
kowała i  podczas  świąt  wielkanocnych  (r.  1006)  w  Ratysbo- 
nie  donosili  przez  poselstwa  Jaromir  i  mieszczanie  Lubina  **), 
że  Bolesław  ciągnął  ich  na  swą  stronę  i  namowami  i  pienię- 
dzmi. 

Henryk  odbył  naradę  z  naczelnikami  państwa  swego  i  u- 
chwalili,  aby  graf  Herman  pojechał  do  Polski  i  wojnę  wypo- 
wiedział. „Bóg  lui  świadldem,  mówił  Bolesław  do  tego  Her- 
mana zięcia  swego,  że  co  odtąd  porobię,  nie  z  mojej  będzie 
\\iny.''  I  pręciuteńko  zebrawszy  wojska,  ziemię  Moroziny  pod 
Magdeburgiem  spustoszył,  nńasto  Zirwisti*"*)  opanował  i  mie- 
szkańców z  sobą  uprowadził. 

Powstał  ruch  między  Sasami,  ale  Tagino.  arcybiskup  nie 
mógł  się  wybrać ,  a  grafowie  jeszcze  więcej  dawali  sobie  czasu 
w  doprowadzaniu  swych  oddziałów.  Stanęło  jednak  niemie- 
ckie wojsko  pod  Jutrobohem.  Tymczasem  Bolesław  zajął  zie- 
mię łużycką,  Zara  i  Selpuli,  a  nareszcie  obiegł  Budysyn,  trzy- 
many przez  zięcia  Hermana.  Kazał  oświadczyć  mieszkańcom, 
że  na  odsiecz  Uczyć  nie  mogą;  zrobili  więc  rozejm  na  trzy  dni. 


*)    Werlesław  jest  tenoz  wsią  pod  Magdeburgiem  i  zowie  się  Wal- 
lersleben. 

**)    My  nazwaliśmy  Lubina,  u  Dithmara  stoi  Luibini  a  zapewne  jest 
to  Lttben  po  lewej  strome  Sprewy. 
***)    Zirwisty  jest  niewątpliwie  teraźniejszy  Zerbst. 
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ji  posiali  <l'i  Ilrniiaiia  i  innycli  panów  saskich,  że  tylko  łiwa 
dni  bronić  si^'  potralią.  llninan  pobic-zł  <!(»  Ma^MlcJ)mM:i.  Nykla- 
<lal  odpowiedzialność  na  prolioszc/a  Walthcida ,  wyjnawiał  ok- 
downikć)\v  do  pan('>\Y,  biulysyńskićj  załodze  ducha  dodawał, 
że  zaraz  b(^'dzie  odsiecz,  a  liolesław  tymczasem  szturm  l»'»])ę- 
dzal.  l'rzyszlo  do  układów:  załojjfa  liennana  została  wolno 
puszczona,  a  miasto  si^'  jjoddało.  Wntcił  wiec  iJolesław  z  i)a- 
nowaniem  ilalej  ku  zacliodowi. 


Vł. 


Za  wi^ywem  Bolesława  i  na  wiel]<ą  jej^o  korzyść  wszcz^dy 
si^^  niesnaski  między  i)anami  saskimi.  ()w  marchion  ezyli 
margraf  duncelin  chciał  swemu  synowcitwi  Hermanowi  wy- 
drzeć Strelc,  a  gdy  jej  nie  m(')gł  dostiić,  sjialił  mu  miasto  K<- 
cholonzi  (Itochlitz)  nad  Mildą.  Herman  z  bratem  l']kliardem 
spalili  w  odwecie  stryjowi  zamek  jakiś  nad  Salą.  l\.ról  Hen- 
ryk zjechał  umyślnie  do  Merseburua  i  strony  pized  siebie  za- 
pozwał.  Guncelinowi  zarzucano,  iż  gdy  go  kto  skaizy,  to  mu 
rodzinę  porywa  i  w  ręce  żydowskie  zai)rzedaje:  łupiestw  się 
dojniszcza,  kndowi  luemieckiemu  źle  służy,  a  w  i)rzyjaźń  Bo- 
lesława ufa.  Jako  książęcia  oddano  go  pod  sąd  książąt:  w  sku- 
tek wyroku  zostawiony  na  łasce  kndewskiej .  utrzymał  się  przy 
życiu,  lecz  i)owierzouo  go  biskupowi  halberstadzkienui  na  wię- 
zienie. 

Herman  zwycięzca  w  sprawie,  dostał  zarząd  Misnii .  ale  tam 
jeszcze  siedział  Brun,  stryj  jego  drugi.  Bolesław  uważał  na 
okoliczności  z  Budysyna  i  dzień  wcześniej ,  nim  Herman  zjechał 
na  objęcie  Misnii,  o  świcie  jirzysłał  ])rzez  I'll)ę  od<lział  konny. 
kt('try  miał  zająć  miasto,  podług  umowy  z  niektiirymi  mieszkań- 
cami; tymczasem  brama  była  wojskiem  niemieckim  osadzona 
i  trudna  do  wzięcia,  a  zatem  I'olacy  cofnęli  się  bez  boju.  luź- 
niej wykryło  się,  że  tycłi  i'olak(')W  przyprowadzili  dwaj  we- 
teińcy  z  przedmieścia  i  zostali  od  Niemców  straceni. 

Całą  zimę  Henryk  rozmy.ślał  nad  szkodanń,  które  nui  Bo- 
lesław zrządził  i  po  wielkiejnocy  r.  1010  zebrały  się  wojska 
w  Białogórze.  '■')    Taki  był  l>rak  karności  u  Niemctiw.  że  wła- 


*)    Kialopóra  nazj^wa  się  dzisiaj  Hdiiorn. 
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sny  krtoj  ogniem  niszczyli.  W  mioście  Jarina  ■"'^)  złapano  i  po- 
sądzono dwóch  podróżnych  Słowian,  że  nieśli  polecenia  do 
l'olaków,  a  choć  sie  do  niczego  przyznać  nie  chcieli,  zostali 
jiowieszeni  na  bliskiej  górze.  Bernhard  książę  saski  i  Wal- 
therd  proboszcz  magdeburski,  jako  posłowie  króla  niemiec- 
kiego, udali  się  przodem  do  miasta  Libiz ,  gdzie  bawił  Bolesław. 
aby  go  wzglgdem  pokoju  naponmieć.  Bolesław  okazywał 
niezmierną  uprzejmość,  ale  tśż  na  uprzejmości  wszystko  skoń- 
czył. Tymczasem  i  król  Henryk  i  główna  po  nim  osoba,  ar- 
cybiskup Tagino,  wpadli  w  chorobę.  Uradzono,  żeby  tylko 
Arnolf  biskuj)  halberstadzki .  ]\Ieinwerk  biskup  paderbornski 
z  książęciem  Jaromirem,  z  marchionem  łużyckim  Geronem 
i  z  marchionem  miśnieńskim  Hermanem  wzięli  co  lepsze  woj- 
sko i  pustoszyli  ziemie  Cilensi  i  Diedesi. 

Przypatrywał  się  Bolesław  z  murów  głogowskich ,  jak  że- 
lazne niemieckie  oddziały  w  paradzie  przechodziły.  Rycerstw(> 
jego  chciało  wypaść,  ale  on  nmiemał,  że  mało  wprawdzie  tego. 
lecz  sam  dobcu-,  lepiej  cicho  siedzieć,  a  da  się  to  później  po- 
wetować. I  skończyła  się  ta  wyprawa  niemiecka  na  samem 
łupiestwie,  a  po  niej   przyszedł  do  skutku  pięcioletni  rozejm. 

Henryk  wojował  w  Lotaryngii  i  w  Metz  znalazł  się  u  niego 
poseł  polski,  ale  wpadł  w  podejrzenie  o  jakieś  podstępne  za- 
biegi na  dworze  i  został  uwięziony.  Bolesław  dotknięty  taką 
zniewagą  wziął  się  na  nowo  do  oręża ,  obiegł  Lubenę ,  poszedł 
aż  do  Kołodzieży  *)  i  ze  zdobyczą  wrócił  do  Budysyna. 

Nad  Odrą  stało  niegdyś  a  według  bardzo  wątpliwej  po- 
wieści jeszcze  od  Rzymian  założone  wielkie  miasto  Lulnisz. 
Upatrywano  w  zwaliskach  bram  dwanaście  i  przestrzeń  do  wy- 
godnego pomieszczenia  przynajmniej  dziesięciu  tysięcy  ludzi. 
Henryk  ptasznik  obok  tych  zwalisk  starożytnych  założył  był 
gród,  jak  wspomnieliśmy,  lecz  i  ten  stał  pustkami;  wznowił 
go  i  utwierdził  Henryk  U. ,  jako  jeszcze  jeduę  marchią.  W  Sier- 
pniu r.  1012.  zawołał  wojska  pod  Zribenz  i  przez  Białog('>re 
kazał  z  niemi  na  Polskę  ciągnąć  Waltherdowi,  podówczas  już 
arcybiskupowi  magdeburskienui,   Bolesław  zaprosił  Waltherda 


**)    Jarina  ma  Im'  dzisiojsze  Goerchcn.  (?  Gaoliron) 
*)    Lubena  niewątpliwie  dzisiojsze  Llibon  a  Kolodzioż  jest  Kodlitz  nie- 
daleko od  Lipska. 

Tom  I.  3 
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do  Sciciiiiii  **),  ^fl^^ic  sam  bawił;  przez  (lwic  doł)}'  ucztami 
raczył,  darami  obsypywał,  czcią  otaczał,  ale  jccbiak  bez  za- 
waicia  pokoju  pozbył.  Do  Marcliwy  posłali  Niemcy  sihii}  za- 
łof^ę;  wkrótc(^  aicyl)i8ku])  zacliorował.  odjcdiał,  umarł  i  wy- 
prawa znowu  spełzła. 

łJoleslaw  nie  m('t^ł  ol)ojctii(!'m  okiem  patrzee  iia  utwiei'- 
(Izouy  z  tyłu  I.ubusz.  Dosłyszawszy  o  śmierci  Walthi'i(la.  lu- 
szył,  sztui-m  pizy])u.ścil,  i  jedziic  sobie  ol)ia(l  jjatrzal.  Jak  brama 
siy  wałiła,  a  wojsko  wpadab).  I>yła  tam  rzeź  straszna  i  z  oj)o- 
reni,  bo  ])i^'ciuset  lei^ło  I*ohdv('>w.  Waleczny  kasztelan  lubuski 
Scili  dostał  si^  do  niewoli.  Założył  Doleshiw  w  Lubuszu  **")  bis- 
kupstwo, aby  prze^nodzić  od  ar('ybiskj)a  map,(leburskie<i<i  i)o- 
znańskii  dyecezyą,  kt(>rą  z  i)od  jef>o  władzy  przeni('»sl  pod  wla- 
(h<^  arcybiskupa  gnieźnieiiskie.i>o. 

VII. 

Zdaje  się,  że  P)olesławowi  tiroziło  coś  do  TInsi.  Trzy  Kr('»le 
dwór  niemiecki  święcił  w  Ałtstadzie:  ])osłowie  i)ołscy  otiaro- 
wali  l)okój  na  dłuj^ie  lata,  ł)o  nietylko  imieniem  B(desława,  lecz 
zarazem  i  jego  syna  Mieszka.  Na  Oczysz(;zenie  Najświętszej 
l*anny  z  wielkiemi  darann"  zawitał  na  dw(')r  do  Magdeburga, 
Mieszko.  l*rzyrzekał  on  być  przyjacielem  króla  iiiemieckiego 
i  wykonauiem  juzysięgi  zobowiązał  mu  się  do  wierności.  Po- 
żegnaiio  go  z  okazywaniem  czci  bardzo  wysokiej  i  zai)raszan(>, 
żeby  znowu  kiedy  przyjecliał.  Ale  jakby  na  nieszczęście,  król 
Henrylt  znowu  odkrył  podejrzane  ścisłości  grafów  Wirinłiarda 
i  lOkljarda  ł)rata  llermanowego  z  liołesławem:  powołał  icli 
})rzed  swój  sąd,  a  gdy  nie  stanęli,  na  bezecność  zaocznie 
skazał. 

Teraz  trzeba  było  liolesławowi  jeszcze  nowy  krok  zrobić. 
Na  Zielone   Świątki   sam  przyjechał   do  Merseburga;  w  pier- 


**)  SciciiUii  Jjolowol  nio  l)ior/('  za  jedno  z  Ciaiii,  ani  za  jodiKi  z  Zi- 
zani,  alo  Sciciaiii  uważa  za  wioś  ("icsanioo  Misko  Karaowj-.  C'i;uii  jost 
u  iiioffo  Ziniiitz  prawic  iia  linii  od  Kalaii  do  Lidion,  a  /izani  jost  Zilzcn 
prawic  na  linii  od  Ltdion  do  Jutrohoha. 

***)  Luluisz  a  właściwio  Lubiąż,  u  historyków  łacińskich  Lui)usia, 
Lu])oz,  od  nioniców  Lobus  nazwano  miast  oczko,  l(>ży  na  l(>w\ni  brzouii 
Odry  poniżój  Frankfurtu  a  na  drodze  ku  Kiostrzynu. 
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wszo  święto,  przez  podanie  reki  był  i)aso\vuiiy  na  rycerza  *);  po 
wykonaniu  tego,  że  Henryk  szedł  do  kościoła  w  stroju  kró- 
lewskim, on  towarzyszył  mu  przybrany  w  zbroje  (armi<ier) ''*). 
W  drugie  święto  składał  dary  od  siel)ie  i  swej  żony,  a  otrzy- 
mawszy na  zamian  inne,  oraz  w  lemiictwo  "*'''),  coś  takiego  czego 
l)ragn[};ł,  zwr(')cił  zakładników  i  odjechał.  Pomimo  to  okaza- 
nie i  przyjaźni  i  uszanowania  dla  Henryka,  zaczął  Bolesław  na 
nowo  Niemcom  grzeszyć:  nietylko  podług  przyrzeczenia  nie 
stanął  przy  ich  wojsku  na  Myprawe  październikową  (r.  1013) 
do  Włoch,  ale  pisał  do  pai)ieża,  że  mu  nie  może  przesłać 
świętopietrza  dla  zasadzek  Henryka  po  drodze,  i  jeszcze  przez 
tajemnych  posł('>w  wybadywał  po  Włoszech ,  jak  tam  stoi  Hen- 
ryk, który  wtedy  miał  ciężką  wojnę  z  Harduinem,  co  się  mia- 
nował królem  Longobard()W. 

Henryk  stał  się  teraz  ważniejszym  panem  europejskim :  pod 
warunkiem,  że  będzie  stolicy  apostolskiej  patronem,  obrońcą, 
a  zarazem  i  podwładnym,  został  przez  pajueża  na  cesarza 
i'zymsko -zachodniego  namaszczony  i  koi-onowany.  To  nui  na- 
dawało starszeństwo  i  niejako  zwierzchność  nad  Bolesławem. 
Widząc  się  ze  wszystkich  stron  w  pokoju,  chciał  go  do  po- 
słuszeństwa przywieśdź  i  kazał  mu  się  stawić  i  odi)owiedzieć: 
czenm  na  włoską  wyprawę  nie  przyl)ył  V  i  jak  mógł  Odalrika. 
rządcę  czeskiego,  podburzać? 

Bolesław  puszczał  ten  zapozew  mimo  uszu,  i  jakby  o  ni- 
czem  nie  wiedział,  posłał  raz  i)o  raz  swego  gł(Avnego  orędo- 
wnika Stoigniewa,  kUhj  cesarzowi  i  jego  radzie  zawsze  coś 
nasuwał,  przed  oczami  migał  i  z  niczem  po  coś  odjeżdżał,  aby 
mógł  znowu  wr(')cić  i  czas  zyskiwać.  Znudziły  Niemców  te 
obroty:  kiedy  znowu  Stoigniew  przyjechał,  polecił  go  cesarz 
wraz  z  towarzyszami  dworzanom ,  a  potem  przyjmował  swoich 
szwagrów  Henryka  książęcia  palatyna  i  Thiedrika  Ijiskupa. 
którzy  boso  pokorę  czynili;  jńerwszy  za  podniesienie  broni, 
drugi  za  swą  skargę  u  papieża.     Niby  dla  i)rzyi)ati-}  wania  się 


*)     Manibus  applicatis  u  Ditlnnara  w  toji  sposób  tłómaczfiny. 
**)     r<)(laiiio  ręki  nuiżnaby   brać  /a  lioM,  a  wyraz  arniij><>r  za  miecz- 
nika, ale  my  i-ozumiomy  tak  jalc  Jan  l''riederik  Ursinus  thunaoz  iiiomiocki 
Dithmara. 
***)    Dithmar  się  wyraża:  cum  beneiicio  desidcrato. 
/  3* 
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U\]  i)()k<ir/(',  \vj)iis/cz()ii()  błazna,  a  ten  w  iniicuiii  cesarza  dał 
(Kijtowicdź  Stoi;^qiicw()wi  dla  jcfio  pana.  IJolcsław  i>('»źni('g  uczy- 
jiił,  jak  ^<lyl)y  si^*  i»()strz(';^t  na  różnycli  niatactwaclł  swego  po- 
sła i  stawiał  ;;"o  na  dwór  cesarski,  żeby  mu  wszystko  w  oczy 
wyrzucono. 

Tymczasem  cesarz  wyznaczył  ostateczny  termin  do  sąd('»w. 
Odalrik  stanął  i  ze  wszelkicb  zarzutów  się  uniewinnił,  ale  Bo- 
lesław wolał  się  tylko  zdaleka  o  skutku  dowiadywać  i  utrzy- 
mywał, że  nie  przed  cesarzem,  ale  pized  panami  nienneckinii 
odpowiadać  winien. 

Zaizut  zaś  co  do  podburzania  Czecli  był  taki:  Mieszko 
w  imieniu  ojca  swej^co  Bolesława  zjecliał  się  z  Odalrikiem. 
który  wtedy  rządził  Czecbami,  aby  go  wciągnąć  do  i)rzymie- 
rza  słowiańskiego  prz(<(iw  Niemcom.  Doradcy  i)aństwa  czes- 
kiego zniweczyli  ten  jdan,  bo  przewidywali,  że  przy  najle- 
pszym wyi)adku  l*olska  z  Czechami  jednem  będzie  królestwem, 
a  rozumie  się  tylko  i)od  łiolesławem. 

Odaliik  zamiast  wnijść  w  przymierze  kazał  Mieszka  z  pa- 
nami polskimi  uwięzić,  a  niektórych  nawet  potracić.  Cesarz 
])rzez  wysłanego  umyślnie  grafa  odebrał  Mieszka,  jako  swego 
rycerza,  ale  go  na  dworze  pod  dozorem  tizymał.  Bolesław 
l)odziękował  za  oswobodzenie  syna,  lecz  się  domagał  dla  niego 
zupełnej  widności.  K/tżnie  rzecz  uważano  w  radzii'  cesai'- 
skiej ,  ale  l^olesław  nie  żałował  jiieniędzy  dla  ra(lc(')W  i  prze- 
mogło zdanie,  że  byłoby  niejjrzyzwoicie  korzystać  ze  zdrady 
Odalrika,  a  w  skutek  tego  puszczono  Mieszka. 

VIII. 

Cesarz  chciał  doświadczyć  jeszcze  swoich  sił  przeciw  Bo- 
lesławowi, modlił  się  giuąco  do  Ś.  Mauryc(\u-o  o  jjoparcie  swego 
oręża  i  szukał  porozumienia  aż  z  Jarosławem,  kniaziem  no- 
wogrodzkim, a  ten  przyi'zekł  i)rzez  swego  })osla ,  że  l'olskę  naj- 
dzie *).  1N»  Świętym  Janie  Chrzciciidu  r.  1015  oddziały  nie- 
mieckie zebrały  się  w  Sklanciswordi '''^)  pod  Ciani.  Tam  zła- 
pano wielu  wyszłych  do  boju  Polak(')W,  a  z  idmi  saskiego  ryce- 

*)     To   i)(i(lanio  o   układach   z   Kusią    pochodzi    takżo    od    Pithniara. 
**)     Sklanciswonh    ma   hyć   teraźniejszo    Cunzwcrda   pod   Torp:aw!}. 
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rza  Erika,  co  dla  pupcłiiioiiego  zabójstwa,  do  Bolesława  się 
był  schronił. 

Pod  Krosiianii  stał  Mieszko  z  przednią  strażą  wojska  pol- 
skiego. Przyszli  do  niego  panowie  niemieccy  i  prosili,  aby 
się  poddał ,  a  utrzymywali ,  iż  dla  tego  proszą ,  że  mu  wolność 
w  radzie  wyjednali  i  teraz,  gdy  przeciw  cesarzowi  występuje, 
mogliby  majątkiem  odpowiadać.  Na  to  rzekł  Mieszko:  „przy- 
znaję, że  nmie  cesarz  od  nieprzyjaciół  wydobył,  i)rzyznaję,  żem 
wam  przyrzekał,  iż  nm  będę  wierny,  dotrzymałbym  pewno 
słowa,  gdybym  od  siebie  zależał.  Wiecie,  że  ulegam  władzy 
ojca  i  są  tu  jego  rycerze ,  którzyby  nic  podobnego  nie  ścier- 
pieli;  ojczyzny,  którą  nachodzicie,  muszę  bronić  wszelkiemi 
sposobami  do  przybycia  ojca.  Wtedy  zaś  będę  go  nakłaniał 
do  łaski  cesarskićj,  a  miłości  waszćj." 

Tymczasem  Bolesław  przystęp  do  Odry  zewsząd  okopami 
zagradzał.  Z  oddzielną  kolunmą  od  północy  ciągnął  na  niego 
Bernhard  książę  saski ,  marszałek  cesarstwa  z  biskujiami  i  gra- 
fami ,  mając  przy  swem  wojsku  tłumy  Lutików.  Zaczęli  Niemcy 
przeprawę.  Skoro  tylko  która  łódź  do  brzegu  przybijała 
w  oka  mgnieniu  Bolesław  z  rycerzami  choć  kolosalnej  postawy, 
na  koniu  prawie  latającym  rąbać  i  odpędzać  przypadał.  Niemcy 
szybko  rozpostarli  żagle,  Bolesław  nie  mógł  z  jazdą  przez 
cały  dzień  obok  statków  zdążyć  i  Niemcy  przybili  do  drugiego 
brzegu  dnia  3  Sierj)nia  (1015  r.)  Przyszło  do  utarczki,  a  z  po- 
ległych nieprzyjacielskich  rycerzy  był  Hodo  posądzany  dawniej 
u  cesarza  o  związki  z  Bolesławem.  Poznał  jego  zwłoki  Mie- 
szko, bo  w  czasie  pol)ytu  na  dworze  cesai"skini  był  nm  przy- 
dany do  towarzystwa  i  pomocy;  płakał  i  odesłał  je  Niemcom. 
Polaków  legło  sześćset  i  Niemcom  pozostawili  banlzo  znaczną 
zdobycz. 

Cesarz  postanowił  złączyć  wszystkie  siły  i  Bolesława  do 
upadłego  ścigać,  lecz  książę  13ernhard,  jak  się  zdaje,  odcięty, 
dał  znać  przez  tajenmego  posłańca,  że  nie  przyjdzie,  a  złu- 
piwszy  okolicę,  odszedł  do  donui.  Nielepiej  się  popisał  i  (^dal- 
rik,  bo  obrawszy  ze  wszystkiego  Busink  *),  prócz  kol»iet  i  dzieci, 
samych  mężczyzn  tysiąc  do  Czech  uprowadził.    Henryk  mar- 


*)    Zamiast   Busink   stoi   w  r^kopismach   i   Busiuc.     Może   to   zna- 
czyć Buntzlau  raoże  Zbąszyń,  może  też  inne  miejsce. 
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mnił  łużycki  natarł  z  IJawaraiiii  na  oddział  l'olak<'tw.  kt<'»rzv 
kraj  jMistoszyli,  znalazł  dzielny  odpin-.  i»oł();^ył  ich  (iśnisct  na 
l)lacM,  odniitsł  zwyci^^ztwo  i  łupy  odzyskał. 

Cesarz  zmienił  plan  nacierania  i  w  odwrocie  wszedł  do 
ziemi  Diedesi.  Założył  obóz  w  jakiemś  miejscu,  gdzie  miesz- 
liał  tyllvo  jedyjiy  l)artuik,  a  i  jego  zaraz  zabito. 

Bolesław  rozpoznawszy  stanowisko  cesarza,  okolił  go 
l)ardzo  liczujj  i)iecliot}i.  któnj,  ciągle  do  ł)oju  lui  pogotowiu 
trzymał.  Wyprawił  z;iś  o])ata  Tuni  nazwiskiem,  z  ofiarowa- 
niem pokoju.  Cesarz  domyślał  si\?,  że  to  poselstwu  dla  zwia- 
dów; ponieważ  zaś  w  nocy  zarzucił  był  już  mosty,  przeto  opata 
przytrzymał,  dop('>ki  wojska  ni(>  jjrzeprawił.  „"Wtedy  pusz- 
czony został  ('>w  zakonnik  z  uliioru  a  lis  z  postępków,"  dodaje 
IJitlnnar. 

ł'ozostawiwszy  wojsko  przy  dw(')cłi  Gerojiacli,  arcybisku- 
pie i  marcliionie  t)raz  przy  lUirhardzie  palatinie.  odjechał  ce- 
sarz. Aż  tu  trzykroć  i)o  lesie  rozległy  si^  straszliwe  okrzyki : 
bez  ładu  i  składu  uderzyli  natarczywie  z  łukami  strzelcy  pol- 
scy. Niemcy  odparli  zapęd,  l^olacy  uderzyli  drugi  raz  i  Niemcy 
jeszcze  dotrzymali.  lJoi)iero  na])ad  trzeci  w  kilka  punktów 
razem  dał  u  Niemc()W  i)ow(')d  rosypce.  i'olscy  strzelcy  nabrali 
ducha ,  strzały  raziły,  zabijały.  Arcybiskup  i  palatin .  choć 
ranni,  cieszyli  się,  że  aby  uszli;  Gero  nuuchion  i  I"'olmark 
graf  polegli  z  dwustu  innymi  i-ycerzami  a  Luidułf  z  niahj;  tylko 
liczbą  dostał  się  do  niewoli. 

Nabożny  cesarz  chciał  się  w  rozpaczy  i  wracać ,  byle  tylko 
pol)ici  mieli  chrześciański  pogrzeb,  ale  mu  to  bardzo  odra- 
dzono. Miał  przy  sobie  Idziego  biskupa  Misnii,  człowieka 
osobliwej  nabożności.  kt/uy  swój  wielki  z  domu  majątek  na 
ubogich  obracał,  konno  mało  jeździł,  lecz  i)iech()tą  i  to  boso 
chodził,  koszuli  ani  sjjodni  nie  nosił,  chyba  przy  mszy;  na 
mróz  się  wystawiał,  głodem  morzył .  a  oczy  prawie  wypłakał; 
tego  więc  w  poselstwie  wyprawił.  Idzi  jak  wszedł  na  pobo- 
jowisko, rzewnemi  łzami  się  zalał.  Byli  tam  Polacy,  którzy 
trupów  odziendi:  zlękli  się  i  uciekli,  bo  sądzili,  że  więcej 
Nit-niców  i)rzybywa.  ale  i)otem  przyszli  bliżej  i  jKtzdrowili  bi- 
skupa. Iłolesław,  który  przed  Idziem  swćj  radości  ze  zwycię- 
stwa nie  taił.    natychmiast    dal    mu    jtozwolenie  do  grzeliania 
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mniej  znakomitych,  a  zabrania  Gerona  margrafa ,  i  nawet  przy 
l)(>że,unaniu  cliujnie  go  obsypał  darami. 

Cesarz  cofał  sie  z  wojslviem  aż  do  grodu  Streli.  Wiedział 
on  dobrze,  że  Mieszlio  trop  w  trop  idzie  za  nim.  i  dla  tego 
wydawszy  rozl^azy  do  bronienia  ważnego  grodu  Misnii,  odje- 
cliał  spiesznie  do  Merseburga  dla  zbierania  wojska  na  obrong 
swych  posiadłości  słowiańskich. 

Dnia  13  Września  (r.  1015)  o  samym  wschodzie  jutrzen- 
ki, Mieszko  ze  siedmiu  legiami  przebył  Labę:  jednym  kazał 
pustoszyć  okolice  i  sięgnęli  aż  do  rzeczki  Gany  (Jahne)  coj)o 
lewej  strome  do  Laby  czyli  Elby  wpada,  a  z  drugiemi  szedł 
prosto  ku  Misnii.  Na  przedmieściu  stał  oddział  wojska  bis- 
kupa merseburskiego  Dithmara .  od  którego  mamy  opis  tych 
czasów.  Oddział  ten  nawet  swtjicli  rzeczy  nie  pozabierał,  ale 
co  miał  tchu ,  uciekał  na  górę  do  miasta.  Polacy  popalili  przed- 
mieścia, a  jak  się  ogień  pokazał  w  dwóch  nńejscach  i  na  zam- 
ku, wtedy  poczęli  się  wdzierać  z  wielką  natarczywością,  Her- 
man, który  przybiegł  z  obozu  carskiego  bronić  swej  Misnii, 
modlił  się  na  kolanach  do  męczennika  Donata  i  rozkazał  do 
boju  nawet  i  kobiety  przyzwać.  Te  na  okopy  mężczyznom  do- 
dawały kamieni  i  gasił}^  pożar,  w  braku  wody,  nawet  miodem. 
Mieszko  przez  cały  ciąg  boju  wypatrywał  z  g('»ry  owych  legii, 
które  od  Laby  na  bok  odeshił,  ale  one  łupiąc  wszystkie  miej- 
sca ,  w  których  tylko  było  ognisko ,  zabawiły  dłużej  i  przyszły 
z  końmi  zbitemi  do  ostatniego.  Nie  było  zaś  bezpiecznie  ocze- 
kiwać dnia  drugiego,  bo  woda  widocznie  zbierała.  Rzucił  się 
zatem  Mieszko  w  Labę  i  spiesznie  wracał. 


IX. 

Cesarz  nie  czuł  się  sposobnym  do  wojny,  wyjechał  na 
dłuższy  czas  do  Burgund}!  i  innych  krajów  niemieckich  u  zu- 
chodniej  granicy,  a  cesarzowa  rządziła  krajem.  Korzystali  z  do- 
godnej pory  I3olesław  i  w  zienńach  słowiańskich  odbitych  Niem- 
com ,  warował  swoje  rządy.  Henryk  nareszcie  wrcicił  i  na  trzy 
Króle  (r.  1017)  odbywał  znowu  zjazd  w  Alstadzie.  na  który 
przybyli  posłowie  polscy.  Henryk  nie  bez  wpływu  panów  nie- 
mieckich przekupywanych   ciągle   hojnemi   darami  Bolesława, 


40 

odpowiedział ,  że  wyśle  pełiiomociiikcAY,  z  którymi  bi^  Bolesław 
i)C(lzic  iiKłgł  bliżój  poiozuiiiieć. 

Odebnili  tedy  polecenie  co  iiajziiakoiiiitsi  z  państwa,  bo 
arcy])iskiip  iHo^iincki  i  niafideburski,  biskup  halberstadzki  i  dAvaj 
j^rafowie.  Pobawiwszy  dwa  tygodnie  nud  rzeką  Mildij,  dali 
znać  Bolesławowi,  który  siedział  w  Sciani  (Ciesańcu),  że  chcą 
si\}  układać  nad  Elbą.  Bolesław  odpowiedział  posłańcowi,  że 
tam  nie  miałby  si^  za  bezińecznego;  gdy  zaś  posłaniec  się  za- 
pytał, czyby  nie  wolał  nad  Elstrg  przybyć,  Bolesław  odi)arł, 
że  ani  })rzez  most,  co  go  widać,  nie  p(')jdzie. 

Na  uroczystość  oczyszczenia  Najświętszej  l*anny  w  Mer- 
seburgu  ciągle  były  rady  na  dworze  cesarza:  co  teraz  począć? 
Wyszło  ogłoszenie,  aby  nikt  pod  najsurowszą  odpowiedzial- 
nością nie  ważył  się  z  Bolesławem  prowadzić  żadnych  orę- 
downictw,  ani  utrzymywać  jakicłdcolwiek  związków.  Mimo  tę 
ucliwałę  Henryk  były  książę  bawarski  jeździł  z  posłem  Bole- 
sława do  cesarza  i  od  cesarza  do  Bolesława,  lecz  ostatecznie 
nic  nie  sjjrawiwszy,  wrócił  do  domu,  do  żony  i  siostry.  Gdy 
tedy  obiedwie  strony  gotowe  były  do  wojny,  Mieszko  korzy- 
stając z  nieobecności  Odalrika,  wpadł  do  Czech  aż  z  dziesię- 
ciu legiami  i  w  odwecie  za  ów  gród  Busink  wiele  łupów  i  jeń- 
ców nabrał. 

Tymczasem  cesarz  zostawiając  za  sobą  tylko  jiopiół  i  po- 
żogi, z  Czechami  i  Lutikami  zbliżał  się  9  Sierpnia  do  Gło- 
gowy. Uniknąwszy  starcia  z  Bolesławem,  którego  celni  strzel- 
cy w  różnych  miejscach  czychali  na  zasadzkach,  wysłał  dwa- 
naście legii  pod  Niemczą  w  Szląsku  na  wielkiej  górze ,  a  na- 
reszcie i  sam  nadciągnął.  W  tym  grodzie ,  nie  liczna  była  za- 
łoga. Niemcy  stali  wieńcem  naokół,  przecież  w  nocy  podczas  rzę- 
sistego deszczu,  i)rzebiły  sic  przez  nicli  do  grodu  polskie  i)osiłki. 

W  trzy  dni  nadszedł  i  sam  cesarz  z  ogronmem  wojskiem, 
obsaczył  Niemczę  i  był  pewny,  że  ją  odetnie,  ale  i  w  cichej 
nocy  jeszcze  wzrosła  załoga  przez  l*olaków,  którzy  umieli  się 
prześlizgnąć  pomiędzy  niemieckimi  strażami,  Brzystąi)ił»no  do 
szturnui:  „wtedy,  m('>wi  Dithmar.  z  luiszej  strony  wystawiono 
wszelkie  wojenne  machiny,  ale  i  u  l*olaków  pokazywały  się 
zaraz  takie  same.  Nigdy  nie  słyszałem  o  narodzie,  kt()ryby  się 
z  większą  wytrwałością  i  rozt.roi)niej  bronić  umiał.''  Nie  wy- 
dawano okrzyków  radości ,  kiedy  się  co  dobrze  udało,  ani  gło- 
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sów  rozpaczy  w  niepomyślnej  przygodzie.  Dla  świętości  znaku, 
a  może  dla  przycinku  cesarzowi  clirześciaiistW'a ,  że  niewier- 
nymi bije  chrześcian,  zatknięto  krzyż  ku  stronie,  w  której  stali 
Luticy.  Polakom  udało  się  spalić  niemieclde  macliiny.  Niem- 
ców chciał  poprawić  Odalrik  z  Czechami ,  uderzali  i  Luticy,  ale 
gdy  i  te  usiłowania  nie  przyniosły  skutku,  a  choroha  opano- 
wała obóz ,  dał  nareszcie  cesarz  pokój  wszystkienui  i  do  Czech 
się  cofnął  w  miesiącu  Wrześniu  (r.  1017). 

W  odwrocie  od  Niemczy  Lutików  spotkały  wielkie  nie- 
szczęścia: naprzód  jedne  boginię,  którą  na  czele  wojska  no- 
sili, uderzył  kamieniem  jakiś  psotny  Niemiec  z  oddziału  Her- 
mana, za  co  im  cesarz  dwanaście  grzywien*)  złota  wyliczył, 
a  później  w  przeprawie  przez  Mildę  pod  Wurcen  utopiło  im 
się  pięćdziesiąt  rycerzy  wraz  drugą  boginią,  przy  której  straż 
odprawiali. 

W  ciągu  owego  oblężenia  Bolesław  bawił  w  Wrocławiu. 
Jego  oddział  z  Morawców  złożony  pustoszył  Czechy,  ale  stracił 
przeszło  tysiąc  ludzi  w  napadzie  od  Niemców  na  siebie  wy- 
konanym. Oddział  piechoty  polskiej,  który  w  Czechach  miał 
jeńców  chwytać,  sam  chwytany,  poszedł  w  powrozy.  Nie  zo- 
stawił Bolesław  i  ziemi  łużyckiej  w  pokoju,  ale  zdobywał  lubo 
bez  skutku  Białogórę.  Część  Lutików,  którzy  z  cesarzem  nic 
szli  na  wyprawę,  ruszywszy  z  donui  obiegła  jakieś  miasto  Bo- 
lesława, ale  po  stracie  stu  ludzi,  musiała  odejść  i  rzuciła  się 
tylko  na  łupienie  innych  jego  posiadłości.  Polscy  caś  ryce- 
rze długo  między  Labą  a  Muldą  dokazywali  i  więcej  jak  ty- 
siąc jeńców  wzięli. 

Trudy  i  szkody  Niemców  w  tej  wyprawie  były  niezmierne. 
Wiele  wycierpieli  przy  odwrocie  do  Czech  a  więcej  jeszcze, 
gdy  je  opuszczali. 

W  tymże  samym  roku  1017  cesarz  ruszył  i  powtórnie 
z  wojskiem  na  Bolesława,  ale  ciężka  śmiertelność  w  skutek 
morowej  zarazy  stała  się  powodem,  że  t-alvże  bez  najmniej- 
szego skutku  do  donni  wrócił. 

Już  ten  nieprzyjaciel  Bolesława  Jarosław  nowogrodzki  ob- 
jął Kijów  i  nad  całą  Rusią  panował;  chodziło  więc  o  rzecz 
ważną.  W  miesiącu  Listopadzie  (r.  1017)  cesarz  bawił  w  Mer- 


*)    Powiedzieliśmy  grzywny,  a  u  Dithmaia  stoi  talenta- 


scbur^u  i  ziiuliizł  sic  do  iiiofio  orędownik  wzj^lędcm  wymiany 
Luidulfa  zti  l'<)lal<('»w  jeńców  wojciuiycli ,  kt(')izy  byli  ściśle  strze- 
żeni; i)rzy  tej  sposol)ności  zai)ytuł  się  także,  czyby  jej;o  kró- 
b)wi  nie  było  wolno  wyprawić  poselstwa  w  celn  odzyskania 
łaski  cesarskiej.  Po  takim  wstępie  przyszło  do  dalszego  zbli- 
żenia i  dnia  30  Stycznia  (roku  1018)  stanął  traktat  pokoju 
w  lUidysynie.  Niemamy  ])odanej  jejio  treści  nijjędzie,  ale  wie- 
my, że  utrzymał  liolesława  przy  posiadaniu  większój  części 
Luzacyi ,  ziem  nad  rzekij,  Labi[ ,  a  nakoni(.'c  i  Moraw,  t)o  znaj- 
dujemy późniejsze  niewątpliwe  świadectwa,  że  te  kraje  do- 
piero po  Bolesławie  od  I^olski  odpadły.  Cesarz  oczywiście 
zrzekł  się  szukania  z  lUisią  przyjaźni  i)rzeciw  Polsce,  gdyż 
jak  niegdyś  Bolesław  dał  w  Gnieźnie  trzystu  jezdców  Otono- 
wi  III  tak  też  Henryk  II  w  Merseburgu  dał  tę  samą  ilość  jezd- 
ców niemieckich  Bolesławowi. 

Za  jedną  drogą  zawarł  Bolesław  układ  małżeński  o  sio- 
strę Hermana  Odę,  pannę  nie  młodą.  Odbierał  ją  dla  ojca 
królewicz  Otto  i  wi('»zł  do  miasta  Cziczani,  gdzie  ją  wieczorem 
lud  z  pochodniami  przyjmował.  Chociaż  to  było  w  poście,  Bo- 
lesław nie  żądał  pozwolenia  do  ślubu. 


Nim  się  wojnę  z  Rusią  wyłoży,  trzeba  nai)rz(')d  i)okrótce 
o  tćm  i)aństwie  i)om(')wić.  S])ominając  wyżej  o  Słowiauach 
lXgo  wieku,  wyliczano  na  wschodzie  Nowogrockanów,  Kri- 
wiczanów,  PołoczancAY,  I)regwiczan(')W,  Radimiczanów,  ^Viaty- 
czanów,  Derewlan(')w,  Siewierzanów,  Polan(')w,  Tywerców.  Ludy 
te  życie  społeczne  ograniczały  na  swych  rodzimicli,  nad  któ- 
lemi  i)anowali  ojcowie  czyli  gosi)odarze.  Które  się  z  nich  la- 
sów trzymały,  jadły  mięso  i  wszelkich  nieczystych,  to  jest 
drapieżnych  zwierząt;  drugie  żyły  głównie  mięsem  bydląt  i  zbo- 
żem ze  swej  roli.  Skóry  kun,  i)oi)ielic.  miód  i  wosk  były 
przedmiotami,  za  które  Grecy  cesarstwa  wschodniego  dosta- 
wiali tym  Słowianom  wszelkie  wyroby  (')wczesnej  cywilizacyi 
i  itewnie  aż  jedwabne.  Przez  tę  całą  wschodnią  Słowiań- 
szczyznę   ciągnął    się   z   Grecyi    zwią/ek   haiullowy*)    wzdłuż 

*)    Cały  opis  ton  w/icty  i  Nestora. 
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Diiicj)!'!!  aż  luul  jc^o  źródła  do  izuki  Lowiti.  z  której  było 
można  AYi^łyiiąć  du  jeziora  Ilineiui.  a  dalej  przez  rzekę  Woł- 
cliów,  co  5>ię  łączy  z  jeziorem  newskim  (Ładoizą)  i  przez  Newe 
aż  do  morza  waregskiei;o  (łinkiudśldego).  Waregowie,  ze- 
psuta skandynawska  nazwa  Waringar  to  jest  żołnierze,  Idórzy 
za  układem  służą,  było  na  wschodzie  Europy  to  samo,  co  na 
zachodzie  Normriuowie.  Normanowie  w  wieku  IX  okryli  swemi 
czółnami  wszystkie  morza  na  okół  Europy  i  rzekami  w^)ły- 
wali  nawet  w  środek  wielu  krajów.  Newą  przez  Ładogę, 
a  dalej  Wołchowem  przez  Ilmen  sięgali  w  serce  Słowiań- 
szczyzny wschodniej.  Ich  oddział  Rusuii  * )  pod  wielkim  knia- 
ziem Runkiem  osiedli  w  Nowogi"odzie ,  Połocku,  Rostowie, 
Belozerze  i  po  innych  miastach.  Ponmiejsi  kniaziowie  z  bo- 
jarami, coraz  dalej  ku  południowi  Sło"snan  naprzód  najeżdżali 
i  daninami  cisnęli,  a  pot^m  z  domów  wyrzucali  i  hołdowni- 
kami  robili. 

Kiedy  wielki  kniaź  Rurik  mieszkał  w  Nowogrodzie,  Oskold 
i  Dir  także  Waregowie  zajęli  Kijów.  Utworzyły  się  więc  dwa 
całkiem  oddzielne  państwa  ruskie:  północne  i  południowe. 
Po  śmierci  Rurika  nad  synem  jego  Igorem  prowadził  opiekę 
Oleg:  zdobył  Smoleńsk  i  Lubecz.  kazał  zabić  (r.  Si^'2)  Os- 
kalda  i  Dira.  że  nie  byli  z  rodu  knieziów.  a  Kijów  obrócił  na 
stolicę  całej  Rusi.  Derewlanom  nakazał  składać  od  głowy  po 
jednej  skórce  z  czarnej  kuny,  Sicwierzanom  i  Radimiczanom 
opłatę  w  pieniędzach,  lecz  mniejszą,  jak  do  owego  czasu  skła- 
dali azyatyckim  najezdcom  Kosarom. 

Oleg  w  dwa  tysiące  łodzi,  a  w  ośmdziesiąt  tysięcy  ludzi 
przybił  z  Rusinami  i  Słowianami  do  Carogrodu.  ^liał  ł(Klzie 
na  koła  oi)rawić,  żagle  rozpostrzeć  i  z  wiatrem  jakby  wo- 
zami pod  miasto  podjechać.  Na  każdą  łódź  po  dwanaście 
grzywien  od  Greków  ściągnął;  Rusinom  kazał  dać  jedwabne, 
a  SłoAnanom  bawełniane  żagle;  dla  goszczącego  ruskiego  ku- 
pca pomieszkanie  i  żywność  na  sześć  miesięcy  upewnił  i  ode- 
l>rał  przyrzeczenie,  że  z  jednym  żołnierzem  cesarskim  pięć- 
dziesiąt Rusinów  bezbronnych  będą  mogli  lubo  przez  jedne 
tylko  bramę  wchodzić  do  Carogrodu  i  co  zechcą ,  bez  cła  ku- 

*)  Że  Rusiiii  nie  słowiafeka  nazwa,  te  nie  jest  żaden  domysł,  ale 
lak  wyraźnie  twierdzi   Nestor. 
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pować.  Późniój  Olc^  wyprawił  piętnastu  j)osł(')W  rodu  ru- 
skiego, którzy  powt(')rny  traktat  zawarli  względem  szkód  i)o- 
granicziiycli,  jirzygód  morskich,  coby  padły  na  statki  greckie; 
względem  sprzedaży  niewolnik(')W,  a  nawet  względem  majątku 
zmarłego  Rusina  w  Grecyi  lub  Greka  w  krajach  ruskich. 

W  tym  kr()tkini  wywodzie  zdobycz  wojenna  i  zysk  han- 
dlowy wybijają  się  przed  oczy,  jako  dwie  podstawy  i  dwa  cele 
narodowe  ruskie. 

Igor  na  czele  Rusinów  ludu  normanskiego*)  wojował 
także  z  Grekami;  miał  być  w  Bithynii,  Heraklii,  Paphlago- 
nii  i  Nikomedyi,  a  gdy  nakoniec  traktat  zawierał  (r.  944), 
niektórzy  jego  posłowie  już  nie  przez  Peruna  i  Wolosa  boga 
bydła,  ale  jako  chrześcianie  w  kościele  carogrodzkim  Śgo 
Eliasza  przysięgali.  Gdy  Igor  przy  wyciskaniu  daniny  został 
zabity  od  Słowian  Derewlanów,  żona  jego  Olga,  jako  wielka 
knehini  objęła  rządy.  Ochrzciwszy  się  w  Carogrodzie,  miała 
i  syna  Światosława  na  łono  kościoła  Chrystusowego  wciągnąć. 

Światosław  trzymał  się  krajów  i)ołudniowych  koło  Dunaju 
i  w  Perejesławic  przesiadywał;  Jaropołk  wziął  Kijów,  Oleg 
Dercwech ,  a  Włodzimirz  Nowogród.  Jaropołk  poszedł  z  woj- 
skiem i)rzeciw  braciom :  Oleg  przy  ucieczce  z  mostu  pod  gro- 
dem Wruczajem  zepchnięty,  zginął  w  rowie. 

Włodzimirz  aż  w  kraju  Waregów  bezpieczeństwa  szukał. 
Zebrawszy  tam  wojsko,  wrócił,  Jaropołka  z  I^ijowa  wypędził 
i  zabić  kazał,  a  W7wdzięczając  się  za  wsparcie,  znowu  ziemie 
słowiańskie  Waregom  powyznaczał.  Zajął  się  \)othn  religią 
i  pod  Kijowem  postawił  Peruna  z  drzewa  ze  srebrną  głową 
a  złotą  brodą;  Cliorsa,  Daszbę,  Stribe,  Semargle,  IMokosza; 
mieszkance  zgromadzali  się  na  modlitwy  z  synami  i  córkami, 
nawet  im  ludzi  na  ofiarę  zabijali.  Tymczasem  Włodzimirz 
wchodził  w  styczm)ść  z  różnemi  innemi  religiami;  między  Sło- 
wianami naddunajskimi  siedział  lud  r)ulgaroMie ,  a  z  nich  wielu 
wyznawało  religią  machometańską;  w  kiajach  Kosarów  za 
Dniei)rem  mieszkali  Żydzi ,  na  Ruś  przyjeżdżali  Niemcy,  rzym- 
scy katolicy;  z  Grekami  zaś  nieustanne  były  stosunki  i  zwią- 
zki.    Włodzimirz    przekonał    się    o    wyższości    chi-ześciaństwa 


*)    L»iit|)ramli   episcopi   Crcmonensis,   Historia   L.  V.  c.  h.  ii  Mura- 
tori  T.  II. 


45 

i  skoro  zdobył  Chersoiies  miasto  greckie,  kazał  odprawić  na 
sobie  chrzest  biskupowi  miejscowemu  i  zażądał  w  małżeństwo 
siostry  cesarzów  wscliodnicli  Bazylego  i  Konstantyna.  Wró- 
ciwszy do  Kijowa,  ów  posąg  Peruna  kazał  koniowi  do  ogona 
przywiązać  i  na  drodze  przez  Boriczew  aż  do  Ruczaja  roz- 
stamł  dwunastu  ludzi  z  kijami ,  żeby  bożka  bili.  Widząc  lud, 
że  ta  zniewaga  kary  niebios  nie  pociąga ,  zebrał  się  nazajutrz 
podług  rozkazu  nad  Dnieprem:  jedni  pod  łytki,  drudzy  do 
pasa,  inni  aż  pod  szyję,  jak  się  komu  podobało,  zabrnęli; 
ci  dzieci  na  rękach  trzymali,  ci  je  unurzali,  a  duchowni  z  Cher- 
sonesu  i  od  boku  zaślubionój  cesarzo^\aićj  odmawiali  chrzestne 
modlitwy. 

Włodzimirz  zdobył  Chrobacyą  czerwoną  czyli  Czerwieńsk 
(r.  981)  z  grodami  Przemyślem  i  Czerwieniem,  w  których  sie- 
dzieli Lachowie''')  to  jest  Polacy. 

Przykładem  ojca,  Włodzimirz  podzielił  zarząd  państwa 
między  swoicli  dwunastu  synów,  a  sam  jako  naczelnik  w  Ki- 
jowie mieszkał.  Światopołk  Włodzimirzowicz  miał  za  sobą 
królewnę  polską,  córkę  Bolesława  Wielkiego;  dostał  od  ojca 
Turów,  a  Rejliern  biskup  kołobrzeski,  który  na  Pomorzu  po- 
palił świątynie  słowiańskie  i  morze  oczyścił  ze  zł}'ch  duchów 
przez  rzucenie  na  dno  czterech  kamieni  olejem  świętym  na- 
maszczonych; z  dyecezyi  swojej  przez  stronnilców  religii  sło- 
wiańskiej wypędzony,  siedział  u  Światopołka  i  lud  do  chrze- 
ściaństwa  nawracał.  Usłyszał  Włodzimirz,  że  Światopołk 
z  podszeptów  Bolesława  niepomny  na  obowiązki  synowskie 
o  nieposłuszeństwie  zamyśla  i  kazał  go  z  żoną  i  z  Rejbernem 
poimać  i  zamknąć. 

Syn  drugi  Jarosław,  który  trzymał  Nowogród,  miał  co 
dwa  lata  przysłać  ojcu  tysiąc  grzywien.  Znakomitsi  miesz- 
kance i  posadnicy  uiszczali  się  regularnie,  ale  Jarosław  brał 
to  wszystko  dla  siebie;  Włodzimirz  kazał  zatem  mosty  i  drogi 
sporządzać  i  chciał  ku  Xowogrodo^Yi  ruszyć.  Jarosław  usł}'- 
szawszy  o  tem ,  posłał  za  morze  do  Waregów  o  posiłki  i  cze- 


*)  Nestor  sub  anno  6489.  Podług  tego  Ruś  przemyślska  jeżeli  nic 
była  krajem  polskim  wcześniej  jak  ruskim,  toby  do  nićj  starsze  prawo 
nad  Polaków,  clyba  tylko  Kroaci  wywieśdź  mogli,  jeżeli  między  wolncmi 
ludami  słowiańskiemi  potrzebny  spór  o  ziemię. 
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kiil  z  nimi  ojcu.  ale  Tyiiiczasciii  Włodziiiiiiz    umaił    (r.   101;")) 
w  Ucrcstowi*'. 

ńwiiitopołk.  kt(')ry  wtedy  był  w  Kijowie,  zaczął  zahictii 
u  mieszkai'ic(')W  robić,  żeby  wielkim  kniaziem  został.  Wła- 
śnie wi<'»eił  z  wyi)iawy  i)i-zeciw  Pieczyn^om,  także  syn  Wło- 
(Izimirza  IJoris,  i){twszechnie  lubiony.  Tizyszli  do  nie^^o  nie- 
którzy Kijowianic  i  m(')wili:  „masz  i)rzy  sobie  wojsko  i  ]»rzy- 
jaciół  ojcowskich,  obejuiujże  tron  oj(;zysty."  On  atoli  ()d])o- 
wiedział:  „nikt  mnie  nie  ])rzekoiia.  al)ym  rękę  przeciw  star- 
szenm  ł)ratn  podniósł,  1)0  po  .śmierci  ojca,  on  mi  będzie  oj- 
cem.'' Poszło  więc  sobie  wojsko ,  a  J^wiatopołk  jjrzysłał  Wy- 
szojirodzan<')W,  kt('>rzy  wj)adli  do  namiotn  i  modlącego  się  Bo- 
risa zabili.  ńwiato])olk  dał  znać  Ijratu  Chlebowi,  że  ojciec 
umiera  i  chce  f^o  widzieć.  Cłileł)  sińeszył  konno,  ale  wpadł 
w  r('>w,  skaleczył  się  w  nogę  i  od  Smiadinia  ]łłynąl  ł(Klką. 
W  drodze  doszła  go  wiadomość,  że  ojca  i  brata  już  stracił, 
że  sam  tylko  przez  zdradę  po  śmierć  ])owołany,  lecz  nim  o])- 
myślił  sobie  ratunek,  przyi)adli  nowi  światopołkoscy  siejjacze 
i  i)rzerznęli  nui  gardło.  Światopołk  sprzątnął  jeszcze  i  trze- 
ciego ł)rata  Światosława,  a  ])otóm  zwołał  Kijowian(')W.  rozda- 
wał kuny,  iime  kożuchy,  i)ieniądze  i  ol)jął   rządy. 

Jarosław  dowiedziawszy  się  o  tern  wszystkiem,  w  tysiąc 
Waregów  i  czterdzieści  tysięcy  innego  ludu  ciągnął  na  Ivijow. 
{^wiato])ołk  z  liusinami  i  Pieczyngami  wyszedł  miprzeciwko 
do  Lubecza,  ale  po  tamtej  stronie  Dnii'pru.  Jego  wojsko  na.- 
trząsało  się  z  Nowogrodzan{')w,  że  są  tylko  cieśle,  do  (lom(')w 
stawiania,  a  wybrali  się  na  wojnę  z  kulawym  kniaziem.  Wła- 
śnie w  nocy  stanęła  rzeka:  Jarosław  przed  świtem  w])adł  na 
Światopołka  między  dwiema  j(>zioi'ami  jeszcze  nie  wytizeźwia- 
łego  z  nocnej  ])ijatyki.  l^ieczyngowie  nie  mogli  dać  ])omocy 
przez  jezioro:  Światopołk  na  jezioro  z  wojskiem  nagnany,  ra- 
tował się  na  lód,  ale  ten  pękał;  niedobitki  uciekły,  i  jako 
wielki  kniaź  l^isi  rządzić  zaczął  w  Kijowie  Jai'osław. 

XI. 

P)olesław  już  w  ciągu  długich  wojen  z  Niemcami,  a  je- 
szcze za  Włodzimirza  r.  1013  mając  do  pomocy  IMeczyngć.w 
i  Niemców  wpadł  na  Iluś,  wiele  w  niej  napustoszył,  a  zabez- 
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pieczył  życie  swej  córki  i  zięcia.  Odtąd  zerwał  z  Rusią ,  a  po 
śmierci  Włodzimirza  tern  więcej  miał  powodu  do  nieitrzyjaźui, 
że  Rusi  naczelnikiem  zost:ił  Jarosław,  co  jeszcze  z  Nowofirodu 
z  cesarzem  się  na  niego  zmawiał  i  już  jeden  gród  polski  obiegł, 
ale  nic  więcej  niedokazal  *).  Bolesław  ciągnął  więc  ze  Świa- 
topołkiem  i  licznćm  wojskiem.  Jarosław  zabi(>gł  im  drogę 
u  jakiejś  rzeki  m\  Wołyniu  z  Waregami,  liusinami  i  Słowia- 
nami, l^ud,  nauczyciel  i  wojewoda  Jarosława,  zaczął  pizez 
rzekę  wołać:  „już  my  ci  ten  twój  gruby  brzucli  i)rzewier- 
cimy !'•*").  Roleslaw  obrażony  krzyknął  na  wojsko:  ,^icżv\\ 
się  tej  zniewagi  nie  ])omścicłe,  to  ja  sam  zginę!"  i  wsiadł  na 
konia,  skoczył  w  rzekę,  a  za  nim  pędzili  wszyscy.  Jarosbiw 
nie  zdążył  stanąć  pod  bronią,  kiedy  już  był  zwyciężony.  Uciekł 
z  trzema  towarzyszami,  a  jak  się  mówi  po  staropolsku,  sa- 
moczwart,  prosto  do  Nowogrodu.  Bolesław  ze  Światopolkiem 
ciągnęli  na  Ivij(')w.  Było  to  miasto  wielkie  w  ludnej  okolicy 
i  liczyło  i)rzeszł()  czterdzieści  kościoł(')w,  a  ośm  rynlców.  Ar- 
cybiskup z  relikwiami  świętych  i  iiniemi  okazałościami  pizyj- 
mował  zwycięzc()W  dnia  10  Września  101!)  roku  w  monaste- 
rze  Św.  Zoili,  kt('»ry  przed  rokiem  przypadkowo  był  zgorzał. 
Ki'ajowcy  okazywali  się  ż}'czliwymi,  dla  tego  Bolesław  tak 
zwanych  podówczas  gości,  t.  j.  oddziały  cudzoziemskie,  a  mia- 
iu)wicie  trzystu  Nienu'(')W,  pięciuset  Węgrów  i  tysiąc  Pieczyn- 
gów,  hojnie  i)ieniędzmi  obsypawszy,  do  domu  odprawił;  swo- 
ich zaś  częścią  w  Kijowie,  częścią  w  pobliskich  grodach  roz- 
łożył. Objął  władzę  nad  wszystkiem,  bogactwa  kijowskie  za- 
bierał, z  Przecławą  siostrą  Jarosława,  kt('>rej  mu  day/niej  od- 
ma\siano,  żył  jakby  w  małżeństwie.  Za  Jarosławem  wypra- 
wił arcybiskupa  kijowskiego  z  macochą  i  dziesięciu  siostrami 
Jarosława  dla  wymiany  icli  za  swą  więzioną  C(')rkę  i  ta  wy- 
miana przyszła  do  skutku.  Wysłał  orędowników  do  cesarza 
rzymsko  -  wschodniego  z  ofiarowaniem  sąsiedzkiój  przyjaźni; 
na  przypadek  nie  dobrego  przyjęcia  kazał  im  atoli  mieć  w  po- 
gotowiu oświadczenie,  że  jeszcze  zwyciężony  nie  był.    Razem 


*)    O  zabraniu  tego  grodu  wzięto  z  Dithmara. 
**)     Nestor,  z  którego  to  podanie  dosłownie    wypisane,    dodaje:   „gdyż 
Bolesław  był  tak  wielki  i  ciężki,  że  ledwie   mógł   na  koniu    siedzieć,    ale 
on  miał  wiele  rozumu." 
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powstał  w  iiiicścic  roznicli  pod  wpływem  Światopołka  i  za- 
cz\;t()  iiioidowar  lN)lak('»w.  IJolcslaw  jednak  nietylko  uszedł 
do  iiiiiy(;h  swoich  oddziałiiw,  ale  zdążył  jeszcze  zabrać  l*rze- 
cław\j,  ważnych  dhi  siebie  I)ojai(Av  Jarosława  i  wiele  bogactw. 
W  odwrocie  pozajniował  i  wojskami  poosadzał  grody  czcr- 
wiefiskie.  Nad  Bugiem  stoczył  jeszcze  bitwę  z  Rusinami 
l»ińskimi. 

Oprócz    tych    walnych    wojen,    prowadził    I'>(jleslaw    dro- 
bniejsze ze  sii.siedzkienii  narodami:   dwóch  jednakże  tylko  do- 
szły nas  jakie  takie  opisy  i  wiemy  o  nich  szczeg(')ły  następne: 
Między  ujściami  rzek  Odry  i  Wisły,   morzem  baltyckiem. 
ii  Noteciii,   mieszkał  jak  wyżej   wspomniono,  lud  lechicki  i*o- 
morzanami  lub   l'omorczykami   zwany.     Byli  oni  już   niejako 
z  Polakami  złączeni,  a  przynajmniej  biskup  kołobrzeski  Rey- 
bern  stał  pod  arcybiskui)eni  gnieźnieńskhn.    Szło  nui  jednakże 
nawracanie  bardzo  trudno  i  był  zniewolony  kraj  opuścić,  a  da- 
wna religia  słowiańska  utrz}inała  się   w  swej  mocy.     Upadek 
biskupstwa   kołobrzeskiego   stał   się  usunięciem  Pomorza  nie- 
tylko  z  pod  władzy  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  ale  zarazem 
i  z  pod   władzy   l^olesława.     To  zapewne   dało  pow()d  wyjjra- 
wie  do   ziemi   Ivaszubów,  między   Wisłą,   Notecią  i  l'ersantą. 
Nie  przyszło  tam  do  l)it^^7,  boć  ówczesne  zdobywanie  Słowian 
było  tylko  łączeniem  pokoleń  dla  wspcdnej  obrony  i  kościoła. 
W   interesie  kościoła,   a  z  orężem   dobrze   wyostrzonym 
puścił  się  król  na  Prusaków.     Był  to  naród  plemienia   łotyc- 
Idego,  z   Litwinami   pobratyńczy,  chrześciaństwa    niecierpiący 
i  sąsiadom   szkodliwy.     Mało   grod()w   liczył   i  po  borach   ba- 
gnistych się  ukrywał.     Król  zajął  liomowę   stolicę  i»ierwszych 
bog('»w  i  wielkiego   kapłana,   a  stąd  i  całego  kraju;  niemniej 
Radzyń,  lialgę,   przez  co  wszystkie   narodowe  świętości  i  pa- 
miątki i)oniszczył,   popalił  i   z  ziemią   zrównał.     Mieszkance 
z  nńejsc  niedostępnych  wysłali  z  prośbą  orędowników  i  przy- 
szło do  pokoju,     liolesław  zabrał   ciało   Śgo  Brunona.   kt(try 
zginął  już  i)0  Śtym  Wojciechu  na  misyi  pruskitg  śmiercią  mę- 
czeńską.    Przyrzekli   Prusacy   opłacać   Polsce  roczną  daninę, 
mieli  być  chrześcianami  i  przyjęli   księży,   którzyby  ich  nau- 
czali; ledwie  jednak  wojska  wyszły,  nic  było  mowy  o  daniuir 
a  księża  częścią  i)oginęli,  częścią  p(»uciekali. 
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XII. 

Owi  dwaj  duchowni  włoscy  Jan  i  Benedykt  za  pośredni- 
ctwem cesarza  Ottona  III  do  Polski  przysłani  należeli  do 
uczniów  Śav,  Ronmalda  (Kaniedułów) :  przez  lat  siedni  wyu- 
czyli się  języka  krajowego  i  z  Izaakiem*),  Mateuszem,  Kry- 
stynem  stanowili  bractwo  na  puszczy,  a  liczył  się  niejako  do 
nich  szósty  Barnabasz.  Żyli  oni  ogrodowinami ,  na  które  sami 
rolę  sprawiali:  mięso  mieli  w  obrzydzeniu,  od  ryb  się  wstrzy- 
mywali ,  chleb  rzadko  kiedy  jedli .  a  chyba  na  Wielkanoc  albo 
świątki  jagły  gotowali;  pili  zaś  tylko  wodę  z  czystej  krynicy. 
Przyodziewek  nosili  ze  samego  tylko  włosia  końskiego,  sypiali 
na  rogożach ,  a  pod  głowę  kamień  kładli.  Nigdy  ze  sobą,  nie 
rozmawiali ,  chyba  z  jakim  obcym  człowiekiem  i  to  króciuteńko  ; 
wzrok  zaś  kobiecy  uważali  za  samo  przeklęstwo  w  swej  wła- 
snej postaci.  Nieraz  oni  całą  noc  przepłakali,  prześpiewali 
i  z  wlepionemi  w  niebiosa  oczami  przeklęczeli.  Krzyżem  zaś 
tak  się  kładli,  że  jeden  drugiego  mógł  z  całej  siły  biczować. 
Bolesław  wielki  chciał  już  zupełnie  równo  z  cesarzem  stanąć 
i  nibyto  dla  podania  się  do  bractwa  i  wsp()lnictwa  modłów 
tych  nabożnych  mężów,  a  właściwie  względem  poselstwa  do 
Rzymu,  w  celu  wyjednania  i  nabycia  dla  siebie  w  mieście 
apostolskiem  poświęconej  korony,  odwiedził  ich  na  puszczy 
(r.  1004)  i  zostawił  im  trzos  z  trzystu  grzywnami  dla  pa- 
pieża. Nieraz  ich  dawniej  naszli  rozbójnicy  i  zbili;  czasem 
się  też  pobłogosławić  kazali,  lecz  tym  razem  ledwie  noc  na- 
deszła, drzwi  wywaliwszy  dla  wydostania  pieniędzy  do  samego 
rana  męczyli  pobożnych  mężów,  a  nakoniec  pościnali.  Ocalał 
tylko  jeden  Barnabasz ,  który  był  z  pieniędzmi  do  Rzynm  wy- 
słany, ale  cesarz  wszystkie  drogi  osadził,  złapał  go,  uwięził 
i  tym  sposobem  zabiegi  Bolesława  względem  korony  udaremnił. 

Nie  znamy  wypadków  z  ostatnich  lat  panowania  Bole- 
sława, ale  mu  zapewne  czas  darmo  nie  upł}'wał.  Najbardzićj 
grody  przygraniczne  miał  na  pieczy,  bo  służyły  nietylko  do 
obrony  kraju,  ale  były  siedliskami  mocnych  załóg,  które  ści- 

*)    Ten  opis  pustelników    wyjęliśmy   z  życia  Ś.  Romualda  przez  Da- 
miana i  z  Kosmasa  pragskiego,  pisarzy  owego  czasu  liliskicli. 
Tom  I.  4 
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f^ały  rozbójników,  co  żadncfco  prawa  nic  uznawali;  wstrzjiny- 
wały  podpalenia,  najazdy  domów,  napaści  po  droi^ach,  zabie- 
rania koni  i  bydła  z  pastwisk. 

Wojsko  za  Bolesława  było  liczne  *)  i  trzymało  się  po 
grodach:  z  Poznania  tysiąc  trzysta  w  łnskow('j  zbroi,  to  jest 
ciężkiego  rycerza  ,  a  cztery  tysiące  lekkiego  z  samą  tylko  tai- 
czą  wyjeżdżało  w  pole;  Gniezno  dostarczało  pierwszego  tysiąc 
pięćset,  a  drugiego  cztery  tysiące;  dostawiały  jeszcze  o  ile 
wiemy,  Władysław  ośmset  i  dwa  tysiące ,  a  Giecz  trzysta  i  dwa 
tysiące,  ciężkiego  i  lekkiego  żołnierza.  Prócz  jazdy  miewał 
Bolesław  mnóstwo  celnych  strzelców  i  inną  piechotę. 

Umiał  I^olcsław  cudownie  i  Polaka  i  cudzoziemca  robić 
narzędziem  swych  olbrzymich  pomysłcUy.  Swój  kraj  właści- 
wie, porządnie,  a  z  wielką  tylko  sztuką  sprawował;  zewnątiz 
panem  i  samodziercą  państwa  się  zdawał,  a  w  istocie  tylko 
braterstwem  spajał  rycerstwo,  różne  ziemie  w  całość  łączył, 
królestwo  dopiero  budować  myślał.  Miał  wiele  obyczajów 
i  przymiotów,  które  wziętość  i  miłość  jednają.  W  gronie  dwu- 
nastu przyjaci(')ł  sprawy  narodu  ułatwiał.  Wodz(')W,  dworzan 
i  rycerzy  znakomitszych  i)o  bratersku  kochał.  Codzieimie  czter- 
dzieści st()ł(')w  dla  nich  rozstawiał  i  nm(')stwo  potraw,  a  zawsze 
jedne  ze  zwierzyny  dawał.  Skoro  na  kogo  znakomitego  za- 
żalenia przyszły,  zaraz  oskarżyciela,  któremu  ze  swoich  przy- 
jaci(')ł  polecił,  a  po  oskarżonego  wysłał  komornika.  Na  taki 
rozkaz  stawającenm  rycerzowi  bynajnmiej  złej  miny  nie  oka- 
zał, lecz  owszem  z  wypogodzoną  i  uprz(\)mą  twarzą  go  przy- 
jął, na  obiad  zaprosił,  a  dopiero  drugiego,  lub  trzeciego  dnia 
przed  sw('»j  sąd  jiowcdał.  Za  ciężkie  przestępstwa  nawet  i  ry- 
cerzy na  śmierć  skazywał ;  za  ponmiejsze  niełaską  karał  i  to 
odsunięcie  od  jego  oblicza  wielu  bar(b:iej ,  niż  więzienie  kar- 
ciło. Młodydi  rycerzy  brał  z  sobą  do  łaźni,  łajał,  cliłostał 
i  w  nowych  sukniach,  nibyto  łaską  zaszczyconycli ,  wypuszczał. 


*)  Tc  wojska  z  .grodów  tlostawiiinc  wyliczti  Gallus.  Historicy  i>olsoy 
późniojsi  zwykło  się  dumyślają ,  że  to  iiictylko  z  grodów,  alo  i  z  ich  oko- 
lic musieli  być  mieszkance.  AYtedy  pewnie  przed  dzikiem  zwierzem,  a  bar- 
dziej bandami,  co  nie  uznawały  /.adi\e};o  i)rawa,  wieś  odległa  od  grodu, 
niebardzo  się  ostać  mogła,  (irody  mogły  więc  być  ludne  samo  zaś  i)rzoz 
się  rozumie  się,  że  bliskie  wsie  do  grodów  się  liczyły,  ale  tych  wsi  liyło 
zapewne  bardzo  mało  i  dopiero  powstawać  zaczynały. 
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Wszelkie  sądy  z  wielką  ścisłością  odprawiał :  choć  był  tłuniem 
l)aiiów,  dworzan  i  rycerzy  otoczony,  nie  rnszył  się  z  miejsca, 
(lopókąd  skargi  każdego  biedaka,  każdej  kobieciny  i  przeciw 
najniożniejszenui  nie  wysłuchał.  Chłop(jw  swoich  podwodami 
nie  ucieniiężał,  ale  ile  mógł  po  ojcowsku  ochraniał,  l^rze- 
przęgu  i  spoczynku  w  polach  pod  namiotami  unikał,  ale  po 
gr(jdach  i  miastach  stawał.  Podwody  z  woźnicami  i  stano- 
wniczymi  w^e  W'łaściwych  stanowiskach  zmieniał.  Na  jego  przy- 
jazd ani  podróżny,  ani  kmieć  wołów  i  owiec  nie  przekrywał, 
ale  stanął  i  życzliwie  się  do  niego  uśmiechał.  Do  miast  i  gro- 
(1(')W  rozsyłał  komoniików,  żeby  ludowi  uczty  sprawiali,  oraz 
szaty  i  inne  królewskie  upominki  rozdawali.  Cudzoziemskich 
posłów^  biskupów,  panów  i  ludzi  jakikolwiek  wpływ  mających 
darami  prawie  aż  zarzucał.  Jak  nad  sobą  żadnej  zwierzchniej 
władzy  niecierpiał  tak  uległość  dla  siebie,  a  zwłaszcza  pie- 
niędzmi nawet  u  panów^  niemieckich  jednał.  Iviedy  wysyłał 
orędowników  do  Słowian,  l)ardzo  hojnie  występował,  a  stąd 
łatwo  sobie  za  Labą  stosunki  jednał. 

Włodarzom  i  przystawom  *)  Bolesław  powiadał,  że  utratę 
polskiego  kurczęcia  przez  brak  męstwa  za  równą  hańbę ,  jak 
utratę  grodu  uważa.  Dla  osady  grodzkiej  miał  zawsze  w  po- 
gotowiu do  rozdawania   suknie   odświętne,   pokarmy  i  napoje. 

Na  dworze  swoim  prócz  dwunastu  przyjaciół  miewał  bi- 
skupów, kapelanów.  Każdego  duchownego  „księdzem'-  nazywał, 
który  to  wyraz  wtedy  tylko  książęcia  znaczył.  Łowców  i  pta- 
szników ze  wszystkich  dobierał  narod(')W.  We  wszystkiem  było 
widać  kwitnący  stan  kraju:  nietylko  WTSocy  urzędnicy,  ale 
prości  rycerze  rozwieszali  złote  łańcuchy.  Ivobiety  się  stroiły 
\\  złotogłowia,  a  tak  obarczały  koronami,  naszyjnikami,  na- 
ranmikami  od  złota  i  pereł,  że  się  unieść  niemogły  i  prowa- 
dzać się  kazały. 

Gdy  raz  ua  uczcie  dworskiej  przy  tańcach  rozmawiano 
o  różnych  rzeczach,  król  zaczął  żałować,  że  czyichś  krewnych 
zaskwapliwie  na  śmierć  wyrokował  i  potracić  kazał.    Kredowa 


*)  Włodarzom  i  przystawom  stoi  u  Gallusa  vii  lic  i  s  ot  v  i  cc  do  mi- 
ii i  s.  Później  iiaz)"svali  oni  się  kasztelanowie  i  wojscy;  na  ostatek  dopiero 
przyszli  starostowie  z  burgrabiami.  Różne  nazwy,  ale  zawsze  ta  sama  była 
iiistytucya:  to  jest  rządca  gi'odu  i  jego  pomocnik. 
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^fłaskając  uo  pochlebnie  na  inersiach ,  zapytała:  „czyby  mu 
miło  było,  ^dyby  icii  juki  święty  \vskizesiłV"  Kr<')l  odpowie- 
dział, iżby  wszystko  dał  za  to,  al)y  iHzymijmiiiej  icli  potom- 
stwo z  bezecności  oczyścić.  Wtedy  ki()bjwa  z  dwunastu  i)rzy- 
jaciułmi  i  ich  żouami  rzuciła  się  do  nóii  mężowskich  i  wyzwała, 
że  owi  skazani  siedzą  tylko  w  więzieniu  za  jej  sprawą.  Król 
ją,  podni(')sł  pocałował  i  i)ochwalił;  wielu  zaś  końmi  po  owych 
rycerzy  i)osłano.  We  wojnach  okazywał  wysokie  uczucie  hidz- 
kości  i  niei)rzyjazny  mu  Dithniar,  powiada,  że  nie  słyszał 
o  nikiem,  coby  w  litości  nad  zwyciężonymi  Bolesławowi  spro- 
stał, a  lila  tej2;o  też  li*^-,  dozwalał  mu  cią.yle  zwycięztw.  Kiedy 
kr(')l  sam  poczuł,  że  nui  co  za  złe  brano,  wtedy  kazał  sobie 
czytać  kanony,  niby  dla  wynalezienia  sposobu  do  poprawy,  a 
tymczasem  na  ich  zasadzie  sw(')j  i)ostęi)ek  usi)rawiedliwiał. 
l'rzerzucał  spokojnie  żonami  Niemkami,  W^ę^iierkami  i  Rusin- 
kami, ale  jeszcze  i  na  tych  nie  przestawał,  co  pobożnego  hi- 
storika  Dithmara  bardzo  oburza. 

Bolesław  od  traktatu  gnieźnieńskiefio  jjrzestał  być  dan- 
nikiem,  stał  się  prawie  równym  cesarzowi  i  zui)ełnie  nieza- 
wisłym. Jeżeli  po  tym  triiktacie  diił  trzystu  jeźdźców  i)ol- 
skich,  to  dostał  także  trzystu  niemieckich  na  wojnę  ruską. 
Od  początku  zwał  się  kr(')lem,  ale  koronacyi,  a  przynajmniej 
namaszczenia  nie  odprawiał.  Gdy  atoli  umarł  Henryk  (r.  1024), 
liolesław  korzystając  z  bezkndewia  odbył  koronacyą  koroną 
olejem  świętym  namaszczoną"^^),  a  może  też  sam  był  nama- 
szczany w  r.  1024  lub  następnym.**)  Nie  długo  postrzegł. 
że  i  jego  zgon  bliski:  zawołał  przyjaci()ł  i  rycerzy:  nunyił 
o  rządzie,  dawał  i)olecenia  i  przejjowiadał  snuitne  wyi)adki, 
a  mianowicie,  jak  ród  jego  będzie  się  tułał  u  tych.  kt('uych 
on  deptał.  Zakończył  życie  w  lV)znaniu  3  Kwietnia  1025  r. 
i  tam  jiochowaiiy.  Po  jego  śmierci,  m(')wi,  Gallus,  I*olska. 
ta  niegdyś  kredowa,  izucająca  blask  i)romienisty  swej  korony 
złotej  i  ]ierłanii  sadzonćj ,  zasiadła  nad  prochami,  okryta 
wdowią  żałobą.     Muzyka  płaczu .   zabawa   smutku .   a   radość 


*)  O  koronacyi  Uolosława  W.  świacUzą  wyrnźiiio  A  u  na  los  Quo- 
(llinhiirgoiiscs  pod  rokiom  102.5  słowami:  ut  unrtani  sibi  iniiioni 
ooronam  tomoro  sit  usnrpatus. 

**)   Clironofjraphus  Saxo  sub  anno  1025.  Annalos  nn-bojon.  snl)  aniio  I02.s. 
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westchnienia  przybrały  postacie.  Przez  cały  r(jk  nikt  w  Pol- 
sce uczty  nie  sjirawił,  nikt  się  w  odświętne  suknie  nie  ubrał. 
Granie  po  karczmach  i  śińewy  dziewic  i  młodzieńców'  po  dro- 
gacli ,  zamilkły.'' 

XIII. 

Po  śmierci  wielkiego  króla  zuoayu  były  spory  o  spadek 
władzy,  ale  syn  Mieszko  brata  swego  Ottona  Bezbrajma,  co 
go  stąd  znamy,  że  dla  ojca  swego  przywiózł  na  żonę  Odę 
niemkę  do  Cziczani,  znowu  nietylko  od  Avszystkiego  odsunął, 
lecz  i  z  kraju  wypędził.  Wierny  naśladowca  ojca,  ale  bez 
jego  olbrzymiego  ducha,  kazał  się  koronować  i  namaszczać, 
a  prócz  korony  używał  na  znak  królewskiego  dostojeństwa 
pozłacanej  włóczni,  zapewne  owej  tak  zwanej  Ś.  Maurycego, 
którą  Otto  III  darował  w  Gnieźnie.  Mieszko  uważał  się  za 
zupełnie  niezawisłego  od  cesarza  i  z  licznem  wojskiem  wpadł 
do  krajów  środkowych  nad  Labą,  wiele  okohc  napustoszył 
i  mieszkańców  a  zwłaszcza  kobiet  ui)rowa(kił. 

Kiedy  cesarz  niemiecki  Konrad  obchodził  Wielkanoc 
(r.  1028)  w  Palithi,  przybyli  do  niego  posłowie  luticcy  i  pro- 
sili o  pomoc  przeciw  Mieszkowi. 

Wojska  niemieckie  zebrały  się  pod  Liszką  w  okolicy  Mag- 
deburga, ciągnęły  ku  południowo-wschodniej  stronie  przez 
bory,  bagna,  puszcze  i  nakoniec  nie  w  to  miejsce,  gdzie  ce- 
sarz zamierzył ,  ale  do  Budysyna  przyszły.  Zaczęto  więc  zdo- 
bywać to  miasto,  a  po  stracie  z  obudwu  stron,  Niemcy  od- 
stąpili. 

Gdy  umarł  Thietmar,  markgraf  łużycki,  Mieszko  prowa- 
dząc syna  po  dawnym  markgrafie ,  nazwiskiem  Sigfrida ,  który 
był  niegdyś  zakoimikiem  w  Nienburgu,  napadł  powt(')rnie 
marchie  nadclbiańskie.  Wtedy  wziął  do  niewoli  biskupa  bran- 
denburskiego Livizo  i  przeszło  sto  w^si  pomiędzy  Labą  i  Salą 
spalił.  W  tój  wojnie  Polacy  mieli  rąbać  i  przebijać  ciężarne 
rycerskie  żony,  starców,  chorych  i  dzieci,  a  łupić  naM'et  oł- 
tarze. Przyszedł  markgraf  Teodorich  z  mocnym  oddziałem, 
wielu  znowu  Polaków  nazabijał  i  wielu  wypędził,  ale  jednak 
uprowadził  do  dziesięciu  tysięcy  jeńców  *). 

*)    Podąjci  to  Aimalista  Saxo  i  Clironographus  Saxo. 
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Otto  B('zł)iiiim  j)o  w\i)(;(lzeiiiu  przez  brata  swego  szukał 
przytułku  za  i^naiiici};  a  i)0(lobiio  na  Itusi ,  p(>teni  przed  cesa- 
rzi  in  rzymsko  iiieiiiieckiin  rozwi(klł  swe  żale  o  odsunięcie  od 
spadku  1)0  ojcu  i  o  wyi)ydzenie  z  Polski. 

Taka  kł()ti)ia  rcjdzinna  Piastów  obiecywała  Niemcom  roz- 
dział l*olski  na  stronnictwa ,  a  w  skutek  tego  łatwiejsze  zwy- 
cicztwo  i  wznowienie  dawnego  hołdu.  Cesarz  Konrad  naszedł 
wojskiem  I'olskc;  niewiadome  okoliczności  tej  wojny,  lecz  wy- 
niknij! z  niej  ten  skutek,  że  Mieszko  zwyciężony  zawarł  i  za- 
l)rzysiągl  pokój,  a  nadto  zrzekł  się  ziemi  łużyckiej  i  oddał 
zdobycz  w  Saxonii  wziętłj. 

Trudno  wiedzieć  jaki  obrót  odtąd  wzięły  rzeczy,  dosyć, 
że  w  Polsce  powstały  na  nowo  zatargi  i  kł()tnie  między  braćmi 
Piastami,  aż  znowu  na  Mieszka  przyszła  kolej  uciekać.  Schro- 
nił się  do  Odalrika,  książęcia  czeskiego,  i  ten  go  chciał  wydać 
cesarzowi,  ale  cesarz  oświadczył,  że  od  nieprzyjaciela  nie  myśli 
kupować  nieprzyjaciela. 

Tymczasem  usadowił  się  w  Polsce  Otto  Bezbrajm:  oczy- 
wiście jako  najuleglejszy  niemiecki  liołdownik ,  gdyż  koronę 
i  wszelkie  oznaki  królewskie,  odesłał  cesarzowi.  Został  on 
wkr(')tce  zabity,  a  nasi  historicy  woleli  o  jego  panowaniu  cał- 
kiem zamilczeć. 

Po  śmierci  Ottona  Bezbrajma ,  Mieszko  zaraz  z  Czech  się 
znalazł;  szukał  względów  u  cesarza  w  Merseburgu  (r.  1032) 
a  to  z  większem  uniżeniem,  jak  przystało  na  króla  korono- 
wanego. Swoje  znaki  kr(')lewskie  otrzymał  na  i)owrót.  Miał 
wtedy  cesarz  zniewolić  Mieszka ,  że  swemu  stryjecznemu  bratu 
Thiedrikowi,  kt(')ry  zapewne  był  synem  owego  Mieszka  z  matką 
Odą  wygnanego  przez  Bolesława,  wydzielił  cześć  królestwa;*) 
za  czasów  Mieszka  Czechowie  powypędzali  wszystkie  załogi 
polskie  z  gi'od(')W  morawskich  i  wystawili  (iro<lek  pod  Opawą 
na  granicy  jjolskiej.  Od  drugićj  strony  liusini  pozajmowali 
miasta  czerwieńskie,  naimali  mnóstwo  Polak(')W,  dzielili  ich 
między  siebie  i  w  rozmaitych  okolicach  swego  kraju  osadzali. 

Może  być,  iż  Mieszko  zmusił  wojną  Pomorczyk('tw  do  da- 
niny, z  której  się  wyłamywali.  Zdaje  się,  że  umarł  okało 
r.   1();}.|. 

*)     Anuales  luldcsh.  suli  aii.  l(i.5"2. 
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Mieszko  zostawił  żonę  Richeiize  czyli  Rixę  którćj  ojcem 
był  Ego  pfalzgnif  reński  (bei  Iilieiii).  Z  powodu  jakiejś  ko- 
biety lubionej  przez  Mieszka,  wyjednała  ona  sobie  swym  wiel- 
kim wpływ^em  jako  krewna  cesarska ,  rozwód  i  mieszkała  gdzieś 
na  ustroniu.  Po  śmierci  Mieszka  ta  rozwiedziona  królowa 
w  imieniu  swego  małego  syna  Kaźmirza  objęła  władzę  nad 
Polską,  lecz  jako  Niemka  swemi  obyczajami  i  stosunkami  sna- 
dno się  sprzykrzyła;  znaleźli  się  tacy,  co  ją  do  ucieczki  przez 
Węgry  do  Niemiec  zniewolili  a  jako  opiekunowie  młodego  ksią- 
żęcia  Polską  zarządzali  *).  Itixa  uwiezła  z  sobą  dwie  korony 
polskie  i  oddała  je  w  Saksonii  cesarzowi  Konradowi. 

W  czasie  tej  rejencyi  powstały  między  możniejszymi  za- 
biegi o  władzę,  a  z  tych  znowu  wynikły  boje  i  walki.  Zbi- 
jane w  Polskę  rozmaite  pokolenia  lechickie  zaczęły  się  roz- 
l)ryskiwać  i  wracać  do  swego  pierwiastku.  Podniesiono  nawet 
chorągiew  starej  wolności  słowiańskiej:  na  rycerzy  powstali 
niewolnicy  i  wyzwoleńcy:  siebie  porobili  panami,  a  swych  pa- 
nów wet  za  wet  niewolnikami.  Do  tego  odpadli  od  wiary 
katolickiej  i  na  księżacli  i  biskupach  wywierali  srogość: 
jednych  kamienowali,  a  drugich  niby  dla  uczczenia  mieczem 
ścinali. 

W  Czechach  już  od  czterech  lat  panował  książę  Brze- 
czysław.  Rozpatrzywszy  się  w  zamieszanej  Polsce ,  odbył  radę 
z  panami  i  stanęła  uchw^ała  wojny.  Obesłał  po  wszystkich 
okolicach  wić  z  łyka  ukręcony,  aby  każdy  wiedział,  że  jeśli 
zapóźno  stanie,  to  będzie  wisiał.  Gdy  się  wojsko  w  oka -mgnie- 
niu zebrało,  Brzeczysław  naprzód  Ivraków,  główne  miasto  i)ol- 
skie  napadł.  Umiał  wydostać  bogactwa,  przez  dawniejszych 
książąt  do  skarbu  nagromadzone ,  a  miłinowicie  wn'ele  złota 
i  srebra;  równie  Ivraków  jak  inne  miasta  spalił.  Gdy  prze- 
szedł rzekę  Waiię  i  zbliżył  się  do  Giecza,  grodzianie  tameczni, 
oraz  kmiecie,  którzy  z  okolicy  przytułku  szukali,  widząc,  że 
nie  podołają,  wyszh  ze  złotą  laską  na  znak  poddania  i  prosili 
Brzeczysława ,  żeby  już  ich  z  bydłem  i  wszelką  własnością, 
byle  jako  ludzi  wolnych,  zabrał.     Brzeczysław  dał  im  w  Cze- 


*)  Podania  o  Rixie  mnicha  brunwilerskiogo  i  Gallusa  zdają  się  bydź 
niezgodne ,  atoH  Lelewel  w  dziele  Polska  wieków  średnich  Tom  drugi,  Ty- 
tuł  królewski  VI.  37,  udowodnił  ich  zgodność. 
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chach  cz^'ść  lasu  Cicinin  zwanego;  jednego  z  pośród  nich  usta- 
nowił nad  nimi  rziidcjj,  i  sędzią  a  pozwolił,  aby  pod  swojćm 
prawem  polskiem  wiecznie  żyli.  Kosmas,  historik  czeski,  po- 
wiada że  za  jego  czat^ów.  a  więc  może  w  sto  lat  pcjźniój.  zwano 
ich  jeszcze  Gieczanami. 

Niedaleko  od  Giecza  leżało  metropolitalne  Gniezno,  z  przy- 
lodzenia  i  })rzednunzami  warowne,  lecz  łatwe  do  wzięcia,  że 
bardzo  rozpierzchłe  zabudowane.  W  kościele  Najświętszej 
Panny  spoczywały  zwłoki  Śgo  Wojciecha.  Czechowie  bez  boju 
zajęli  miasto  i  wpadli  zaraz  do  kościoła.  Mieli  zaniewidzieć, 
ale  potem  pościli  i  pokutowali.  Biskup  pragski  Sewer  mówił 
z  ambony,  aby  porzucili  wielożeństwo  obyczaj  wilczy  i  dzikich 
zwierząt,  a  trzymali  się  praw  kanonicznych;  zapowiedział,  że 
ktoby  zrywał  małżeństwo,  mąż  czy  żona,  będzie  podwodą  ode- 
słany do  Węgier  na  sprzedaż  i  to  ze  zakazem  odkupu  i  po- 
wrotu. lvorzystając  z  wrażenia ,  jakie  robiła  obecność  świętych 
zwłok ,  znowu  książę  Brzeczysław  głos  zabrał  i  oświadczył,  że 
archipresbyter  będzie  zabójców  skarżył  przed  towarzyszem 
książęcia  w  mieście  władzę  mającym,  który  zaraz  rozpocznie 
śledztwo  i)rzez  ogniste  żelazo  i  zaprzysiężoną  wodę.  Ojcobój- 
com  i  l)ratobójcom  każe  i)rzymocować  w  pas  ręce  żelazem 
i  wypędzić  ich  z  kraju,  żeby  w  około  po  ziemi,  jako  Kain  się 
błąkali.  ICażdy  pijak  schwytany  zapłaci  trzysta  pieniążków 
na  skarb ,  a  ktoby  utrzymywał  lub  zakładał  karczmę ,  ten 
w  środku  rynku  będzie  u  pala  zawieszony,  podług  woli  wo- 
źnego zbity  i  odarty;  majątku  wi)rawdzie  nie  utraci,  ale  na- 
poje nuiją  nui  bydź  i)owylewane.  Ivto  na  targ  w  święto  przy- 
jedzie, tenui  archipresbyter  zabierze  bydło  i  na  skarb  ksią- 
żęcia każe  trzysta  pieniążków  złożyć.  lvto  umarłego  pochowa 
w  lesie ,  albo  na  roli ,  ten  archipresbyterowi  będzie  nuisiał  dać 
wołu,  książęciu  trzysta  pieniążków  i  umarłego  przenieść  na 
smętarz. 

Te  wszystkie  ustawy  Sewer  bisku])  obostrzył  klątwą  ko- 
ścielną, a  po  wezwaniu  Trójcy  Świętej  i  odśpiewaniu  siedmiu 
psahn('»w,  przystąpiono  do  rozebrania  grobowca  Śgo  Wojciecha. 
Ilozeszła  się  po  kościele  gnieźnieńskim  jakaś  woń,  ktłua  tak 
nasyciła  Czechów,  że  im  się  trzy  dni  jeśr  nie  chciało.  Zwłoki 
jeszcze  cale,  świeże,  a  obwinięte  w  złotogłowie,  położono  na 
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ołtarzu  dla  okazania  ludowi  i  zbierania  ofiary,  która  zaraz  tego 
pierwszego  dnia,  uczyniła  dwieście  grzywien. 

Gdy  wojska  czeskie  wracały  do  kraju,  witał  je  lud  prag- 
ski  z  duchowieństwem  u  rzeki  Rokitnicy.  Książę  i  biskup 
nieśli  zwłoki  Śgo  Wojciecha,  opatowie  zwłoki  owych  pięciu 
braci  pustelników,  zamordowanych  w  Polsce  za  czas()w  Bole- 
sława Wielkiego ;  Śgo  Radzima  zaś  ledwie  dwunastu  archipres- 
l)yterów  udźwignąć  mogło.  Następowały  potem  trzy  złote 
krucyfixy,  z  kt(')rych  każdy  miał  tyle  wagi,  co  Mieszko,  książę 
polski,  i  trzy  tablice  także  złijte  z  owego  ołtarza  w  Gnieźnie, 
w  którym  spoczywał  Śty  Wojciech.  Jedna  z  tych  tablic,  ozdo- 
biona drogiemi  kamieniami,  miała  pięć  łokci  wzdłuż  a  dzie- 
sięć piędzi  w  szerz  i  nosiła  napis,  że  waży  trzysta  funtów. 
Dalej  przeszło  stu  wozami  prowadzone  pozabierane  dzwony 
i  inne  kosztowne  rzeczy.  Cały  pochód  tryumfalny  zamykali 
polscy  rycerze  z  okowami  żeloznemi  na  ręku,  a  z  otartemi 
szyjami  od  powrozów.  Miedzy  nimi  był  i  presbyter,  pradziad 
historika  czeskiego  Kosmasa,  od  którego  mamy  opis  tćj  całej 
wojny. 

O  te  gwałty,  wyrządzone  na  kościele,  duchowieństwo  pol- 
skie zaniosło  skargę  do  Rzymu.  Zaczęto  mómć  o  skazaniu 
na  trzyletne  wygnanie  książęcia  czeskiego,  a  o  zasadzeniu  na 
całe  życie  do  jakiego  klasztoru,  biskupa  pragskiego  i  wyklę- 
ciu obudwu.  Obżał(^wani  Brzeczysław  i  Sewer,  oraz  cały  lud 
czeski,  szukali  wpływu  w  Rzymie:  ich  posło^We  mieli  mowę 
do  Ojca  Śgo  i  jego  rady.  lecz  snadniej  bardzo  hojnemi  da- 
rami, które  rzucili  między  kardynałów,  aniżeli  wymową,  po- 
zyskali przebaczenie.  Zganiono  jednakże  nietylko  poiywanie 
ciał  świętych  w  brew  ustawom  kanonicznym ,  ale  imanie  i  sprze- 
dawanie chrześcian  Polaków,  jakby  jakie  dzikie  zwierzęta. 

Tymczasem  Polacy  nie  zasypiali  sprawy,  ale  swoje  skargi 
wytoczyli  i  przed  drugiego  naczelnika  chrześciaństwa  rzym- 
skiego, to  jest  przed  cesarza.  Cesarz  sam  podobno  chciwie 
spoglądał  na  owo  złoto  i  srebro,  a  dla  tego  natychmiast  roz- 
kazał zapowiedzieć  Czechom  przez  swoich  skarbowych,  aby 
co  do  pieniążka  wszystko  złożyli,  albo  się  wojny  spodziewali. 
Na  to  Czechowie  odparli,  że  od  czasu  Karola  W.  nigdy  się 
na  władzę  cesarską  nie  targnęli;  od  czasów  Pipina  dają  co- 
rocznie sto   dwadzieścia    wołów   i  pięćset   grzywien   czeskich. 
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iilc  tóż  inyAlti,  ŻL'  już  dosyć  te^^o  ujarzmioiiia  i  wolij  w  boju 
l)u^iiiąe.  Cesarz  iia  to  kazał  im  powicdzioć ,  że  l'ii)iii  mógł 
robić  co  chciał,  a  on  tóż  pójdzie  po  swojej  woli;  że  każde 
l»iawo  ma  nos  woskowy,  każdy  zaś  ki<)l  ma  r^k^  żelazną, 
a  długą.  I  wyszły  zaraz  listy  na  całe  Niemcy  i  wkrikce  przez 
Serbią  a  drogą  leśną  na  gród  Hłumiec,  wki"oczyły  wojska  do 
Czech.  Cesarz  niewielkie  miał  siły,  zwyciężony  i  musiał  odejść 
z  niczem;  zrobił  atoli  i)owt(hną  wyi)rawę  i  w  groźnej  posta- 
wie stanął  pod  Pragą.  Biskup  Sewer  zdjęty  trwogą,  uciekł 
do  niego  z  przeprosinami;  książę  Brzeczysław  rozmyślił  się 
także  i  posłał  w  daninie  za  trzy  lata  tysiąc  pięćset  gi-zywien. 
Przyszło  do  układów,  do  pokoju  i  zupełnego  przebaczenia. 

XIV. 

Kazimirz,  małoletni  syn  Mieszka,  przesiadywał  u  króla 
Stefana  na  Węgrzech.  W  tym  kraju  później  Piotr  panował. 
Czechowie  domagali  się  u  niego,  aby  Kaźmirza  uwięził.  On 
nietylko  tego  nie  uczynił,  ale  dał  mu  sto  rycerzy,  aby  dokąd 
zechce  bezpiecznie  się  udał.  Kaźmirz  ochotnie  puścił  się 
w  podróż  do  ziemi  niemieckićj.  Tam  powziął  wykształcenie 
u  benediktinów;  sam  nawet  miał  bydi  benediktinem  w  Clu- 
gny  i  nabrać  wielkiej  wprawy  i  świadomości  wojennej.  Świa- 
dectwo o  jego  stanie  duchownym  nie  obala  bynajmniej  ś^^ia- 
dectwa  o  ciągiem  zajmowaniu  się  bojami  bo  wiadomo  że  be- 
nediktini- rycerze  zasłaniali  z  mieczem  w  reku  swych  braci 
benediktinów- kapłanów,  którzy  do  ludów  niechrześciańskich 
zanosili  chrzest  i  ewaniclią. 

Iviedy  Kazimirz  wspomniał  o  powrocie  do  Polski  to  mu 
zaraz  odradzała  matka  i  to  z  tćj  przyczyny,  że  tam  lud  jemu 
nieprzychylny,  o  chrześciaństwo  niedbały,  a  po  niej  dziedzictwo, 
choć  szczupłe,  to  spokojne.  Cesarz  chciał  mu  nawet  znaczne 
księstwo  nadać ;  Kaźmirz  atoli  utrzymywał ,  że  najlepiej  w  prawa 
ojcowskie  wchodzić.  Zebrawszy  pięciuset  rycerzy,  jakiś  polski 
zamek  pizy  granicy  oi)anowal  i  z  niego  robiąc  składnie  umy- 
ślone i  szczęśliwie  dokonywane  wycieczki,  kraj  ojczysty  opa- 
nował. Wiele  miał  do  czynienia  około  stosunków  si>olecznych 
nim  potworzone  w  rozruchach  władze  i)oznosił,  naczelnik(')W, 
co  się  sami  ponarzucali,  ze  ziem  powyganiał. 
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Dalćj  zajął  się  inneiiii  wojnami  przeciw  iiieprzyjaciołoiii 
zewnętrznym:  bił  Czechów,  którzy  prawie  cały  Szląsk  zajęli, 
wystąpił  przeciw  Jarosławowi  kniaziowi  ruskiemu,  co  także 
przywłaszczał  sobie  polslde  grody;  zgodził  się  atoli  z  nim, 
pojął  jego  bogatą  krewną  i  oddał  mu  nibyto  jako  wiano  dla 
niej,  ośmiuset  Rusinów,  których  jeszcze  Bolesław  wielki  za- 
brał był  do   niewoli*). 

Wzmocnił  się  Kaźmirz  równie  uśmierzeniem  ducha  sła- 
wiańskiej  wolności,  który  wiele  burzy  narobił,  jako  powino- 
wactwem i  przymierzem  z  Jarosławem. 

Na  Mazowszu  po  bujnych  pastwiskach  liczniejsze  cho- 
dziły trzody  bydła,  kwitnęło  rolnictwo,  a  wszystko  podnieśli 
wychodźcy  polscy,  którzy  lubo  ochrzceni  nie  lubili  chrześciań- 
stwa  i  zapewne  zdawało  im  się  źrijdłem  niewoli.  Panował 
tam  niejaki  Mieczysław  czy  Mojsław,  którego  dziad  był  jeszcze 
chłopem,  ale  on  już  Avyszedł  na  cześnika  i  służył  u  Mieszka 
II;  po  jego  zaś  śmierci  za  wezwaniem  ludu,  jako  chorąży 
najwyższą  władzę  objął  a  wiązał  się  ze  sąsiednimi  poganami 
nietylko  Pomorczykami ,  ale  z  Prusakami ,  Jadźwingami.  Wspie- 
rali go  i  sąsiedni  Rusini ,  zapewne  także  oburzeni  chrześciań- 
skim  porządkiem  rzeczy  a  zwłaszcza  wynoszeniem  się  rycer- 
stwa nad  starożytne  braterstwo  Słowian.  Dosyć  że  Mojsław 
nie  chciał  ulegać  Kaźmirzowi  i  zbrojno  i  zabiegami  we  wszy- 
stkiem  mu  się  sprzeciwiał.  Kaźmirzowi  przyszedł  w  pomoc 
Jarosław  kijowski**).  Mieczysław  zwyciężony  stracił  życie, 
a  Mazowsze  zostało  z  Polską  złączone.  W  bitwie  bardzo  za- 
ciętej jeden  żołnierz  polski  nie  z  rycerzy,  ale  z  gronuidnego 
wojska,  uratował  życie  Kaźmirzowi  i  za  to  otrzymał  gród 
i  godność  znakomitą. 

Po  tej  bitwie  Kaźmirz  zabiegł  Pomorczykom,  o  których 
wiedział,  że  przeciw  nienui  spieszą  na  Mazowsze  i  także  ze 
zwycięstwem  wyszedł.  Z  Pomorczykami  długo  jeszcze  nie- 
przyjaciółmi chrześciaństwa  a  stąd  Polaków  wojował  jeszcze 
i  w  późniejszych  czasach. 

Około  r.  1050  Kaźmirz  układał  jakieś  plany  przeciw  Niem- 
com i  Henryk  III  począł  się  gotować  na  wyprawę  do  Polski, 


*)    O  tóm  daniu  Rusinów  na  wiano  donosi  Nestor. 
**)    O  posiłkach  Jarosława  wjdęto  także  z  Nestora. 
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ale  że  zachorował  ciężko,  a  Kaźiiiiiz  z<,'ody  szukał,  przeto  nie 
przyszło  do  naruszenia  i)okoiu  i  odtiid  nie  hył  wro^riem  ce- 
sarstwa, co  niemiecki  kronikarz  \Vii>i)o  luizywa  wierną  służbą 
dla  cesarza. 

Zapewne  za  wpływem  cesarskim  Brzeczysław  czeski  od- 
dał (r.  1054)  Kaźniirzowi  Wrocław  i  inne  szląskie  miasta, 
ale  pod  warunkiem  opłacania  corocznie  i  na  wieczne  czasy 
1)0  pięćset  grzywien  sre])ra,  a  ])o  trzydzie.ści  złota. 

XV. 

Ów  Brzeczysław  książę  czeski,  co  to  (Inieziio  złupił.  umie- 
rając r.  1055  wzywał  panów  w  imieniu  dobra  narodowego, 
ażeby  przy  następstwie  do  tronu  zaprowadzili  (nieznane  do 
owego  czasu  u  Słowian)  ])rawo  starszeństwa;  aby  nie  pozwa- 
lali państwu  rozj)adać  się  na  części,  ale  żeby  koniecznie  jeden 
tylko  monarcha  panował.  Śpiewając  kyryeleyson  wielcy  i  mali 
obrali  Spytygniewa,  jego  syna  najstarszego.  Zaczął  on  od 
tego,  że  gdzie  tylko  w  Czechach  znalazł  się  Niemiec  uł)ogi 
czy  bogaty,  zasiedziały  czy  świeżo  przybył}',  winien  był  w  ti-zy 
dni  wychodzić;  nawet  własną  matkę,  że  była  Niend<a .  z  dru- 
gimi wyi)ędził.  Za  niejjosłuszeństwo  i  w  ponmiejszych  rze- 
czach, kazał  rycerzy  imać,  w  łańcuchy  okuwać  i  na  więzienie 
do  odleglejszych  grod<'»w  wywozić.  Brat  Spitygniewa  Wrati- 
sław  uciekł  do  Węgier;  Spitygniew  mścił  się  na  jego  żonie. 
Odebrał  dzielnice  innym  dwom  braciom:  Ottona  zrobił  na 
swoim  dworze  towarzyszem,  a  Ivonrada  mistrzem  piekarni 
i  kuchni.  Po  śmierci  Si)itygniewa  Wratisław  rządy  objął,  Ot- 
tonowi i  lvonradowi  powr('»cił  ich  dzielnice  w  Morawach.  Miał 
jeszcze  czwartego  brata  Jaromira  który  był  duchownym,  ale 
cliciał  stan  zmienić  i  dostać  także  jakie  księstwo,  a  zawiedziony 
w  nadziejach  na  drodze  braterskiego  i)orozumienia,  choć  ode- 
brał już  święcenie  diakońskie,  czytał  publicznie  ewanielią  i  słu- 
żył do  mszy  biskupowi  Sewcrctwi.  ]łrzecież  nie  zważał  na  to 
wszystko,  ale  zrzucił  suknię  duchowną,  ])i"zywdział  zbroję 
i  uci(d<ł  do  Polski. 

.luź  wtedy  nie  żył  Kaźmirz,  ale  syn  jego  najstarszy  Bo- 
lesław szczodry,  a  od  ])(')/niejszych  historikow  śmiałym  zwa- 
ny, panował.     Zapewne  dając  posiłki  Jaromirowi  wojnę  z  Wra- 
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tisławein  rozpoczął.  Przy  czeskim  zamku  Grodku,  który 
z  mnóstwem  Polaków  i  Czecliów  oblegał,  o  mało  schw^iauy 
nie  był.  Gdy  książę  czeski,  jak  się  zdaje.  Wratisław.  naszedł 
ziemie  polskie,  Bolesław  idąc  tropem  zandaiął  go  w  lesie  i  dla 
unikuienia  daremnych  trudów  w  gouieniu,  na  dzień  następny 
do  boju  prosić  kazał.  Książę  czeski  odpo^Niedział  iż  jeśli  jest 
s}iiem  Kaźmirza,  niech  w  pogotowiu  czeka,  bo  nui  Czecho- 
wie służyć  będą.  Bolesław  nazajutrz  czekał  i  dopiero  około 
południa  wiadomość  otrzymał,  że  nieprzyjaciel  w  nocy  uszedł. 
Ruszył  A\ięc  w  pogoń  przez  Morawy,  gdzie  jeszcze  wielu  Cze- 
chów nabił  i  wielu  poimał. 

Nietylko  Czecho^\^e,  ale  i  Pomorczy^cy  zrobili  napad  na 
Polskę.  Gdy  się  Bolesław  do  nich  przez  rzekę  wpław  prze- 
prawiał, wielu  rycerzy  w  zbrojacli  zatonęło,  drudzy  zaś.  co 
ten  ciężar  pozrzucali ,  stanęli  szczęśli^^^e  u  brzegu ;  odtąd  cię- 
żkich zbioi  długo  unikali  przodkowie  nasi.  Zrobił  Bolesław 
w}^prawę  i  do  Węgier,  gdzie  na  tronie  osadził  pretendenta, 
który  od  młodości  bawił  w  Polsce. 

W  Kijowie  panował  długo  Jarosław.  W  czasie  roster- 
ków  po  śmierci  Bolesława  wielkiego  i  Mieszka  II  naszedł 
także  Polskę,  jeńców  zabierał  i  po  Rusi  osadzał.  Później 
spowinowacił  się  z  Kaźmirzem  i  pomagał  mu  przeciw  Mazu- 
rom, jak  wyżej  spomniono.  Lubo  na  wojny  jeszcze  Waregów 
sprowadzał  i  lubo  rząd  jego  ściśle  monarchiczny  opierał  się 
na  pierwiastkach  normańskich ,  przecież  za  pośrednictwem  ko- 
ścioła, narodowość  miejscową  niezmiernie  rozA\inął.  Przyjął 
\Nielką  liczbę  pisarzy,  z  nimi  robił  tłumaczenia  z  greckiego 
na  słowiańskie;  noc  i  dzień  nad  książkami  siadywał:  wiele 
rzeczy  nabożnych  i  ustaw  krajowych  po\\'prowadzał,  nareszcie 
przy  odbudowanym  przez  siebie  kościele  Św.  Zofii,  bibliotekę 
założył.  Widząc  się  bliskim  skonu ,  Kijów  oddał  najstai^szemu 
synowi  Iziasławowi  i  przykazał,  aby  Ś^^^atosław  na  Czeniie- 
chowie,  Wsewołod  na  Perejesławiu ,  Igor  na  Włodzimirzu 
i  Weczesław  na  Smoleńsku  Iziaslawo"\d  posłuszni  byli.  Trzćj 
naprzód  wyliczeni  bracia  prowadzili  wojnę  przeciw  swemu 
kre\Miemu  Wsesławowi  na  Połocku.  zwabili  go  do  siebie  i  mimo 
przysięgę  na  bezpieczeństwo,  w  więzieniu  osadzili.  Tymcza- 
sem lud  w  Kijowie  oburzony  o  niedostateczne  odpieranie  Po- 
łowców,  wołał  na  kniazia   Iziasława  o  broń  i  konie  do  boju. 
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a  nareszcie  zr<>])i}  powstanie,  wywiódł  z  więzienia  Wsesława 
i  kniaziem  olaz>kn;|,l.  Iziasław  wydobył  się  z  lozruclui  i  do 
Polski  zeniknłił.  Bolesław  szczodrj',  juko  jego  krewny  i  do 
boju  skoiy,  koi'zystał  z  tej  gratki  i  z  wojskiem  ciągnął.  Wse- 
sław  wyszedł  z  Kijowianami ,  lecz  stanąwszy  p(jd  Belgoiodem. 
zostawił  ich,  a  sam  w  nocy  uciekł  do  swego  Połocka.  Kijo- 
wianie  naradziwszy  się  na  wiecu,  wysłali  orędownika  do  Świa- 
tosława  i  Wsewoł(jda  z  temi  słowy:  „Niedobrze,  iżcśmy  na- 
szego kniazia  wygnali  i  teraz  prowadzi  nam  Lachów  na  kark. 
Lcpićj  wy  wnijdźcie  do  miasta  waszego  ojca.  Nie  będziecie 
zaś  chcieli,  wtedy  mimowolnie  musimy  Kijów  spalić  i  do  (rre- 
cyi  uciekać."  Światosław  i  Wsew^ołod  posłali  znowu  do  Izia- 
sława ,  że  nic  spotka  ani  przeciwnika  ani  przeszkody,  byle  nie 
z  Imadłami  wchodził  do  Kijowa.  Iziasław  wybierał  się  też 
tylko  z  Bolesławem  i  małym  jego  orszakiem,  ale  przodem 
wysłał  syna  swego  Mścisława.  Ten  atoli  ledwie  w  mieście 
stanął,  zaraz  kazał  zamordować  siedmdziesiąt  Kijowianów, 
którzy  Wseshiwa  z  więzienia  dobywali;  innych  publicznie  tra- 
cił i  ócz  pozbawiał;  że  zaś  śledztwa  nie  prowadzono,  więc 
winny,  niewinny  odpowiadał.  Iziasław  i  Bolesław  witani,  ale 
z  boleścią  i  nienawiścią  w  sercach  Kijowianów,  weszli  do  mia- 
sta, wojska  pozajmowały  po  domach  leże.  I\ijowianie  nie- 
długo znosili  ucisk,  wzięli  się  do  broni,  wybili  i  wypędzili 
Polaków. 

Bolesław  pozabierał  wielkie  bogactwa  Iziasławowi,  który 
podówczas  myślał  o  uznaniu  władzy  rzymskiej,  a  stąd  Grze- 
gorz VII  wziął  Iziaslawa  stronę  i  w  liście*)  do  Boh'sława 
między  innemi  powiedział:  „w  ogóle  starajcie  się  przestrzegać 
miłości  bliźniego,  którą,  co  nam  przykro  wyrzec,  podobno 
nadwerężyliście,  przez  zabranie  pieniędzy  królowi  ruskienui. 
Z  ubolewaniem  prosimy  i  nai)ominamy  was.  abyście  przez 
miłość  Boga  i  Św.  Piotra,  co  tylko  wam  lub  waszym  się  do- 
stało, roskazali  oddać." 

Bolesław  wróciwszy  do  kraju,  miał  do  czynienia  z  Cze- 
chami i  trwały  ciągle  wzajennie  napady.  Krtd  niemiecki  Hen- 
ryk IV  jego  i  Wratisława  czeskiego  wezwał  w  jesieni  r.  1071 
do  Misnii  i  przykazał  im ,  aby   na   granicach   własnych    przt>- 

*)    List  Grzegorza  73. 
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stawali  i  wszelkim  napadom  koniec  położyli ,  bo  przeciw  temu, 
co  się  pierwszy  do  broni  weźmie ,  on  sani  wystąpi.  " )  Bo- 
lesław nie  słuchał  Henryka  i  i)rowadził  z  Czechami  wojnę, 
jako  król  niezawisł)'. 

XVI. 

Czas  to  był  wielkiej  wagi  nietylko  dla  Polski,  ale  dla 
chrześciaństwa.  Ognisty  wy])uch  zajaśniał  na  zachodzie  Eu- 
ropy z  religii,  co  jakl)y  sklepienie  wiąże  zawsze  wszystkie 
stosunki  społeczne.  I^apież  Grzegorz  MI  pełen  nauk,  myśli 
gienialnej ,  bezinteresowny,  wytrwały,  obrotny,  przedsięwziął 
mieczem  i  głownią  ])ędzić  ludzkość  na  tor  z  góry  jej  w}tknięty. 
INjstanowił  zasadę,  że  władza  papiezka  jest  słońcem,  a  wła- 
dza cesarska  tylko  księżycem,  zaczął  na  sprawy  rządowe  kr<')- 
lestwa  niemieckiego  stanowczo  wjdywać ,  biskup('>w  niemieckich, 
co  się  przekupstwem  powdzierah ,  z  dyecezyi  pozrzucal.  a  j)a- 
n(')W  przekupionych  z  kościoła  wyklął.  Młody  Henryk  l\ 
i  zrzuconych  biskupiiw  i  wyklętycli  panów  przy  sobie  trzymał. 
a  we  wszystkiem  rządy  i)łocho  sprawował.  Wciągnięty  dawniej 
w  zatargi  ze  Sasami,  oskarżył  ich  w  Ilzynde,  jako  hańbicieli 
domów  bożych.  Sasi  odpowiadali  i)rzez  zarzuty  naprzeciw 
królowi.  Grzegorz  to  zachwycił  i  przez  ^^^elki  manifest  sa- 
mego Henryka  przed  swój  sąd  zapozwał.  Ivr(')l  Henryk  obu- 
rzony, że  jest  człowiek  na  ziemi,  co  się  za  sędziego  jego  po- 
stępków uważa,  zwołał  zbór  duchowny  do  Worms  i  odsądził 
papieża  od  władzy.  Papież  wyklął  kr()la  i  uwolnił  jego  len- 
nik()w  i  poddanych  od  przysięgi  wierności  i  wszelkiego  posłu- 
szeństwa. Zrobiło  to  taki  rozruch  w  państwie,  że  Henryk 
widząc  się  zagrożonym  ostatecznością,  opuścił  zrzuconych  bi- 
skup()w,  wyklętych  pan(')W  i  jakby  zaszedł  w  głowę,  pieszo 
do  Włoch  się  udał,  a  nawet  boso  w  stroju  skruszonego  ja- 
wnogrzesznika na  podwórzu  pokorę  przed  Grzegorzem  czynił. 

W  tym  samym  czasie,  a  to  w  Boże  narodzenie  czyli  pier- 
wszy (biień  roku  1077  kiedy  Grzegorz  już  był  odsądził  od 
władzy   Henryka  IV.,  Bolesław   szczodry   odbywał  koronacyą 

*)    Podaje  to  Lambert  Schaffnab.,  którego  kronika  co  do  lat  1050  — 
1977  jest  dokladiióm  źródłem  historii  niemieckiej. 
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w  olu'Cności  i)i^>tiiaHtii  biskiij^iw  ')  a  uir/.iiaiH'  są  powody  dla 
cz(%'o  j}|.  tak  dłiijio  odkładał. 

Można  mieć  za  to,  iż  znaczna  część  panowania  Bolesława 
szcz(»dre<i:o  si)łyn^'ła  na  wielkich  i-oziuchacli  i  wojnie  domowej. 
Nie  bardzo  siy  zdaje  rzeczii  do  prawdy  podobni},,  że  te  roz- 
rnchy  i  wojna  domowa  były  odglo.sem  sjjoru  Grzegorza  z  Hen- 
rykiem i  żeby  na  ziemi  polskićg  już  pod  ów  czas  mogły  były 
j)owstać  stronnictwa,  jedno  za  przewagą  władzy  pajjiezkiej. 
a  drugie  za  })izewagą  władzy  krolew.skiej.  Nii'wyizeczone,  ale 
z  napcmiknień  widoczne  jest  u  naszego  historika  Mateu.>-za ,  że 
lud  polski  i)onniy  j)rzedchrze.ściańskie)  równości  i  stąd  wol- 
ności, dopatrzywszy  pory  w  ciągu  wyj)raw  do  Prus  i  na  iiuś, 
wziął  się  do  obalania  uciążliwćj  })rzewagi  rycerskiej.  Rycer- 
stwo otrzymawszy  w  Kijowie  wiadomość,  że  potraciło  nawet 
żony,  kt()re  i  dobrowolnii'  łączyły  się  z  ludźmi  cliłoi)skiej  krwi 
a  już  panami  dworów  i  zamk('iw,  opu.szczało  króla  i  wracało 
do  kraju.  Zem.sta  rycerska  była  siogą  i  krwawą,  tamował 
ją  król:  żony  i)rzeniewiercze  karał  odrzuceniem  na  zagłodzenie 
od  ich  piersi  dzieci  nieprawych,  a  zniewalaniem  do  i)rzy sa- 
dzania szczeniąt,  lecz  to  pewna,  że  się  banb.o  ujmował  za 
ludem  i  popadł  w  nienawiść  rycerstwa.  Swych  zaciętych  gł(')- 
wnych  i)rzeciwnik(')W,  rycerzy  kazał  tracić,  potężniejszych  skry- 
cie si)rzątać,  a  Stanisława  biskupa  krakowskiego  okaleczyć, 
czćm  sobie  tak  zaszkodził,  iż  był  znuiszony  Polskę  i)orzucić 
i  szukać  przytułku  na  Węgrach ,  gdzie  nawet  jako  wygnaniec 
przykrzyl  się  swą  dumą. '^*) 


*)  Hiskui)i')\v  kilku  mogło  bydź  •/.  Węgior,  ale  niożo  nalożoli  do  ko- 
ronacyi  i  liiskupi  niscy,  Iio  przebija  się  to  nawet  w  Dithinarzo,  żo  luotro- 
jiolita  kijowski  był  oil  katolików  uważany  porówno  z  inncmi  nietroi»olitami. 
**)  Istnienio  wojny  ilomowój  za  Bolesława  szczodrego  wykazał  liOle- 
wel  przez  rozebranie  słów  Mateusza.  Patrz  w  piśmie  Polska  witków  ire- 
dnich  Tom  II.  Sprawa  ludu  VIII.  iiO — 43.  Poznań  1847. 
Gallusa  słowa  <i  bisknjńe  Stanisławie  są: 

Qualiter  autem  rex    l{oleslavus   de  Polonia   sit  oicetus,    longinn 

existit  enarrare, 
sed  lioe  dicere  licet.  qnod  non  debuit  Christianus  in  Cliristiiiiuiuni 

peccatum  tiuodlibet  corporaliter  vindioare. 
Ułud  enim  multum  sibi  nocuit, 
rum  peccatum  peccato  odhibuit. 
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XVII. 

Po  śmierci  Bolesława  na  Wg^^rzech  i  po  śmierci  innych 
braci,  Władysław  Herman  „sam  jeden  panował,"  mówi  Gallus. 
Był  on  na  nogi  chory  i  przestawał  na  tytule  księcia.  Tym- 
czasem europejski  si)()r  wziął  nowy  kierunek.  Panowie  włoscy 
powstali:  Henryk  IV  uderzył  z  nimi  przeciw  Iludolfowi  Szwa- 
bowi na  cesarstwo  obranemu  za  wpływem  papiezkim.  Rudolf 
w  boju  poległ:  Henryk  nawet  Rzym  opanował  i  na  stolicy  apo- 
stolskiej osadził  swego  kanclerza.  Dw()ch  tedy  było  papieży, 
lecz  Grzegorz  Yll  wkrótce  umarł  na  wygnaniu.  Henryk  l\ 
kazał  się  na  cesarstwo  koronować;  zwołał  zbór  do  Moguncyi 
(r.  1086),  na  którym  zasiadało  ośmiu  arcybiskupów  i  dwunastu 
biskupów.  Polacy  bodaj  się  tam  znajdowali.  Po  ułatwieniu 
r()żnych  spraw  kościelnych,  cesarz  za  zgodą  i  przyzwoleniem 
margrafów,  wielkorządców  i  l)iskup()W  oddawał  władzę  Wrati- 
sławowi  nad  Czechami,  a  dla  poniżenia  I^olski,  która  może  za 
nadto  trzymała  za  Grzegorzem  VII  i  nad  Polską ;  sam  nui  na 
głowę  włożył  koronę  i  rzecz  względem  namaszczenia  urządził. 
Zjechał  do  Pragi  Egilbert,  arcybiskup  trewirski,  a  przy  pa- 
nowaniu z  uroczystością  poleconego  przez  cesarza  obrzędu ,  pa- 
nowie duchowni  i  świeccy  wykrzykiwali  w  kościele:  „Wrati- 
sławow,  kr()lowi  czeskiemu  i  polskienm,  wspaniałenui  i  pokój 
miłującemu ,  od  Boga  uwieńczonemu ,  życie ,  zdrowie  i  zwycię- 
stwo!" Tak  więc  Henryk  IV  oddał  Polskę  pod  hołd  czeski. 
Na  zapytanie:  jakiem  prawem?  odpowiedzieć  trudno,  ale  tćż 
być  może,  iż  tylko  urojonem. 

Pomorze,  jak  spomniono,  zamieszkiwali  Lachowie,  uporni 
przy  swojćj  słowiańskiej  religii,  a  bogaci  z  niezmiernej  gra- 
bieży na  lądzie  i  morzu,  ich  ziemia,  choć  przepełniona  la- 
sami i  bagnami,  w  których  pełno  wężów  i  żmii  się  wiło,  miała 
i  powaby,  bo  w  nićj  było  też  ryb  i  zwierzyny,  jak  łosi ,  jeleni, 

cum  pro  traditiono   pontificom  truncacioni   mpnihrorniii   adliilmit 
Necjiio  onim  traditorom  opiscopum  OKCusamus, 
nequo  rogom,  viiulicantem   sic  so  turpiter,  commoiulamus. 
Nadmienić  tii  wypada,  że  tradilor  pod  ów  czas  nie   znaczyło    konie- 
cznie zdrajca  kraju,  alo   także  Imntow-nik. 

Tom    I.  5 
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niedźwiedzi,  dzików,  dzikidi  koni  dostutkioin  ;  zboża .  jak  psze- 
nicy, konopi,  maku  i  miodu  niemało,  drzew  (owocowych  pełno, 
a  i)iwo  doskonałe.  To  ])ujnyc]i  i)astwiskadi  cliodziły  owce, 
brdysały  stada  swojskich  koni,  który cJi  niekt(')ry  obywatel  i 
trzydzieści  chował.  Na  wojn^'  każdy  jednak  koń  miał  swego 
jeźdźca,  a  rycerz  i  znakomitszy,  saui  sobie  tarcz  i  sakwy  wo- 
ził; ledwie  książę  brał  dwa  konie.  Słynęli  Pomorczykowie 
z  gościnności ,  zawsze  na  przychodnia  czekały  u  nich  na  stole 
pokarmy  i  napoje.  W  kraju  swoim  barcb^o  rzetelni :  skrzynki 
i  wszelkie  schowania  mieli  bez  zamknięcia;  tylko  względem 
sąsiadów  nie  uznawali  prawa .  nie  mieli  litości ,  ciągle  nacho- 
dzili i  łupili  ziemie  polskit'.  Władysław  ściągnąwszy  na  pomoc 
trzy  oddziały  wojska  czeskiego,  obiegł  gr(>d  pomorski  Nakło. 
Noc  po  nocy  zaczęły  się  pokazywać  jakieś  mary.  Żołnierze 
zdjęci  ciekawością,  poszli  im  się  przypatrzyć,  a  tymczasem  za 
sprawą  Pomorczyków  zapaliły  się  i  spłonęły  machiny  wojenne 
wraz  z  częścią  obozu.  I^yło  to  więc  najpewniej  dowcipne  wy- 
wiedzenie  w  pole.  Wypadek  ten  ostudził  zapał  w  wojsku: 
prócz  tego  nie  dostawało  żywności ,  a  szczególniej  (.  zechom 
i  z  niczem  wrócono  do  domu. 

XVIII. 

Władysław  miał  syna  nieślubnego  Zbigniewa;  ten  z  dzie- 
ciństwa chował  się  w  Krakowie,  a  dorosły  pobierał  nauki  u 
Benedyktynów  w  Saxonii.  Sieciech  wojewoda  był  człowiek 
przebiegły,  znakomity  i  pochodzeniem  i  urodą,  ale  ślepo  ła- 
komy: jednych  z  drobnego  powodu  sprzedawał,  drugich  z  oj- 
czyzny wyganiał,  a  często  ludzi  ijrostych  nad  ludzi  rodu  wiel- 
kiego wywyższał,  co  wtedy  bardzo  brano  za  złe  w  Polsce. 
Dla  niego  wielu  uciekało  do  Czech.  Ci  wycliodzcy  za  pomocą 
('Zech()w  sprowadzili  Zbigniewa  z  Saxonii  i  kazali  oświadczyć 
Wielkienni,  który  był  włodarzem  Wrocławia:  że  oni  j;iko  tu- 
łacze muszą  cierpliwie  znosić  krzywdę,  ale  ubolewają  ze  łza- 
mi, iż  on,  którego  nie  zrobiłby  godniejszym  tytuł  książęcy, 
nie  śmie  rozkazywać  przystawom  Sieciecha ;  jeżeli  więc  chciałby 
zrzucić  jarzmo  z  karku,  niech  na  tarcz  obrony  weźmie  syna 
książęcego.  Wielki  się  wahał,  a  nareszcie  skłonił  i  przyjął 
do  Wrocławia  owych  wychodzc(')w  wraz  ze  Zbigniewem. 
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Władysław  Heniiaji ..  żona  jego  Jiidita  i  Sieciech ,  wypra- 
wili orędownika  do  Wielkiego  i  do  panów  okolicy  wrocławskiej. 
Ponieważ  narikl  do  jednożeństwa  i  małżeństw  w  kościele  za- 
wartych tak  bardzo  wielkiej  wagi  przywiez}wać  jeszcze  nie 
mógł.  przeto  zewsząd  jednakowa  nadeszła  odpowiedź:  że  to 
nie  bnnt  ani  zdrada,  bo  dano  tylko  przytułek  synowi  książę- 
cia  z  wychodźcami ;  że  książę  i  ślubny  syn  jego  Bolesław  do- 
znawać będą  posłuszeństwa,  lecz  Sieciech  dozna  tylko  oporu- 
Gdy  orędownik  kłamliwemi  wywodami  bronił  Sieciecha .  lud  się 
tak  oburzył,  że  za  kamienie  porwał. 

Polacy  nie  chcieli  wojować  przeciw  swoim  i  Władysław 
wezwał  na  pomoc  Węgrów  i  Czechów,  lecz  kr(')l  węgierski  ka- 
zał poimać  Sieciecha.  Władysław  już  się  godził  ze  Zbignie- 
wem i  po  raz  pierwszy  nazwał  go  synem,  kiedy  Sieciech 
uciekł  z  Węgier;  zaraz  sprowadził  Władysław^a  pod  Wrocław, 
znęcał  stronników  Zbigniewa,  osypwał  darami,  aż  wszystkie 
warownie  w  około  miasta  przez  wydanie  odebrał,  i  ZbignieAv 
zagrożony  w  nocy  się  wyślizgnął,  a  potem  umknął  do  Ivru- 
świcy,  która  obfitowała  w  rycerstwo.  Władysław  ruszył  w  po- 
goń. Wystąpił  Zbigniew  w  pole  ze  siedmiu  oddziałami  Kru- 
ś^^^czan()W  i  tłmnem  Pomorczyków.  Piozwinęła  się  bitwa  za- 
cięta: szczęście  sprzyjało  ojcu;  mało  ludzi  stracił,  a  trupami 
okrył  brzegi  jeziora,  co  dało  powikl,  że  z  niego  żaden  chrze- 
ścianin  długo  ryby  do  ust  nie  wziął.  Zbigniew  A\T)adł  do  Ivru- 
świcy,  ale  z  niej  ujść  nie  mógł. 

Ojciec  zabrał  go  na  Mazowsze  i  w  zamku  Sieciechowym 
uwięził.  Podczas  poświęcenia  kościoła  w  Gnieźnie  wstawiah 
się  biskupi,  kt(')rych  od  śmierci  Stanisława  już  ciągle  przy 
tronie  widzieć  będziemy ;  z  biskupami  połączyli  starania  i  pa- 
nowie: dosyć,  że  Władysław  Zbigniewa  sprowadził,  do  swojej 
łaski  przyjął,  pospołu  z  Bolesławem  nad  wojskiem  przełożył, 
państwem  ich  podzielił,  lecz  główne  gi'ody  w  swym  ręku  za- 
trzmał. 

Wratisława  czeskiego,  że  to  był  teść,  Władysław  Her- 
man może  niejako  za  swego  przełożonego  uważał,  ale  Brze- 
czysława  II  zapewne  już  i  stąd  potrzeby  nie  miał,  że  on  nie 
był  królem,  lecz  tylko  książęciem  czeskim.  Ciążył  przecie 
na  Polsce  obowiązek  rocznćj  do  Czech  opłaty  za  oddanie  nie- 
gdyś przez  Czechów  WrocłaAAia  z  innemi  miastami .   ale  Wla- 
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dysław  Herman  i  o  tóm  nie  chciał  wiedzieć.  Powtarzały  si^ 
wic.c  nai)ady  czeskie:  zawsze  nnióstwo  zabierano  łiip(3w,  aż 
przyszło  do  tego,  że  w  ziemiach  polskicli  po  lewej  stronie 
Ochy,  od  zamku  liecna''')  pod  miasto  Głogów,  już  tylko  w  Niem- 
czy ludzie  mięszkali.  Władysław  Herman  skłonił  się  do  po- 
koju i  za  dwa  lata  tysiij,c  grzywien  srebra  i  sześćdziesiąt  złota 
wyliczył  (r.  109,3). 

Bolesław  w  dziale  dostał  od  ojca  także  Ivladsk<),  czyli 
dzisiajszy  Glatz.  Nad  tern  miastem  i  okręgiem  pogranicznym 
Czechowie  przypisywali  sobie  władzę,  przy  zawieraniu  więc 
pokoju  l^olesław  wykonywał  przysięgę,  że  będzie  posłuszny 
Brzeczyslawowi ,  a  Władysław  Herman,  że  będzie  corocznie 
uiszczał  zwykłą  opłatę.  Snadź  nie  uiszczano,  bo  trzy  lata  pó- 
źniej Brzeczysław  wpadł  znowu  do  Szląska,  zniszczył  nad 
Nissą  gr<'>d  Wartę'''*)  a  nad  tą  samą  rzeką,  lecz  później  wy- 
budował na  skale  bardzo  warowny  lvamieniec. 

XIX. 

Bolesław  wykształcił  się  na  tęgiego  wojownika ,  od  miodu 
z  domu  na  wyprawy  wojenne  uciekał:  tłumy  cudzoziemskie 
biegające  za  łupem  przez  granice  przepędzał  i  w  odwecie 
ich  osady  palił,  burzył,  braniem  jeńców  wyludniał.  Czę- 
sto przy  boku  Sieciecha,  często  tćż  to  i  na  własną  rękę  czy- 
nił. Niesłychaną  posiadał  odwagę:  na  dziki  i  niedź^^^edzie 
bez  psów  z  oszczepem  uderzał.  Przy  zdobywaniu  Międzyrzeca 
bardzo  mężnie  postępował  i  u  boku  jego  Wojsław  stolnik,  co 
go  żywił,  otrzymał  na  czaszkę  taki  znak  waleczności,  że  mu 
tylko  lekarz  przez  operacyą  życie  uratował. 

Pomorczycy  naprzeciw  grodu  Santoka,  który  był  straż- 
nicą i  kluczem  dla  Polski,  zamek  zbudowali,  a  tak  blisko  i 
tak  wyniesiony,  że  w  Santoku  wszystko  dojrzeć  i  nawet  słowa 
z  niego  dosłyszeć  mogli.    Zbigniew,  jako  rządca  ziem  pobliż- 

*)  W  lesip  po  prawej  stronic  Odry  o  milę  za  Oławą  ku  Brzegowi  a 
w  pobliżu  toraźniojszój  wsi  LiiHlPii  jest  pagórek  z  wałem  kolistym  o  sto 
ośmdziosięciu  krokach  w  średnicy :  tam  stał  zamek  Iteceu.  Ostatnia  histo- 
riczna  wzmianka  o  nim  z  r.  1340;  o  wsi  zaś  Kecnie  przy  zamku  są  ślady 
jeszcze  z  r.  1464. 
**)    Mylnie  Brido. 
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szych,  z  wojskiem  ojcowskim  i  swojćm  pod  ów  zamek  pod- 
szedł, ale  brał  się  iiieżwawo,  i  Pomorczycy  mówili,  żeby  jako 
duchowny  lepiej  po  kościele  dokazywał.  Bolesław,  skoro  się 
tylko  pokazał ,  zaraz  most  zajął  i  w  bramę  walić  począł.  Po- 
morczykowie  widząc ,  że  „syii  wilczy,'*  jak  go  zwali ,  byle  przy- 
brał więcej  ludzi,  snadno  da  sobie  radę,  zawczasu  się  vry- 
nieśli  i  swoje  dzieło  sami  zburzyli.  Kiedy  w  dzień  Niebo- 
wzięcia  Najświętszej  Panny  gotowano  się  w  Płocku  do  obrzędu 
rycerskiego,  nadeszło  doniesienie,  że  Pomorczykowie  Santok 
obiegli.  Bolesław  bez  pozwolenia  natychmiast  ruszył,  odniósł 
zwycięstwo  i  pręciuteńko  wrócił.  Zaszczycony  mieczem  od 
ojca,  święcił  uroczystość  pasowania  na  rycerza  z  wielkiemi 
ucztami  i  tańcami.  I  nietylko  sam  w  pasie  wystąpił,  ale 
z  wielu  rówiennikami ,  których  Władysław  przez  miłość  dla 
syna  do  rycerstwa  przj'puścił. 

Kad  Donem,  koło  morza  Czarnego,  miał  siedlisko  lud 
Połówce  zwany.  Często  on  Ruś  napadał,  niekiedy  aż  do  Wi- 
sły sięgnął ,  w  trzech  lub  czterech  miejscach  w  pław  ją  prze- 
był, nad  brzegami  przez  dzień  łupił,  a  na  noc  znowu  za  Wi- 
słę do  szałasów  wracał.  Bolesław  I^ołowców  śpiących  zeszedł 
i  tak  pobił,  że  na  wieki  ich  wstrętem  od  nachodzenia  Pol- 
ski napełnił. 

Światopołk  kniaź  wielki  kijowski ,  chciał  w}i)ędzić  z  Wło- 
dzimirza  na  Wołyniu  kniazia  Dawida:  źei)y  mu  zaś  odjąć  po- 
moc z  Polski,  zaprosił  na  zjazd  Władysława  Hennana.  Da- 
wid wiedział  o  co  chodzi;  wcześnie  przywiózł  Władysławowi 
pięćdziesiąt  gTzy\sien  złota  i  z  nim  jechał.  Rycerstwo  pol- 
skie pozostało  na  lewym  l)rzegu  Bugu,  jako  na  granicy, 
a  zjazd  odbywał  się  w  Brześciu.  Światopołk  ofiarował  taliże 
wielkie  dary  Władysławowi,  ale  o  ugodzie  z  Dawidem  ani 
słuchać  nie  chciał;  wkr(')tce  potem  nadszedł  Wlodziniirz  i  Da- 
wida tak  pobił,  że  do  Polski  uciec  musiał. 

Bolesława  zaprosił  znowu  wuj  Brzeczysław  czeski  i  w  samo 
Boże  Narodzenie  (r.  1099)  za  zezwoleniem  panów  w}'ni()sł  na 
urząd  miecznika,  darami  obsypał  i  jeszcze  upoważnił,  aby  so- 
bie z  rocznej  ojiiaty  od  ojca  sto  grzywien  srebra,  a  dziesięć 
grzy^^^en  złota  odebrał. 

Sieciech  atoli  ciągle  rządził  Władysławem  i  burzył  go 
przeciw   sjiiom.    Po    gi'odach   już    im   >\7tlzielonych   osadzał 
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swoich  krewnych  i  stionników  jako  włodarzy  lub  przystawów. 
Obrażeni  ksit^ż^-ta  i)(jj)rzysi(j^ii  sobie  braterskij,  pomoc.  Nie- 
dlWffo  i)()teni  ojciec  wyprawił  icli  i)rzeciw  Czecliom,  którzy  do 
kraju  wpaśdź  mieli,  ale  nie  wpadli.  Wzięli  to  książęta  za 
sidła  Sieciecha,  zwłaszcza,  że  i  stolnik  Wojsław,  kre^^^ly  jego 
l)rzy  wojsku  nie  stanął.  Weszli  do  Wrocławia  i  umówiwszy 
się  z  przednityszymi  mieszkańcami,  lud  na  wiec  zwołali.  Na- 
prz<'»d  l^olesław  rozwodził  swe  żale,  dopiero  nadszedł  Zbi- 
gniew w  małym  orszaku,  a  jako  człowiek  uczony,  picknemi 
słowami  i  obszernie  wyłożył:  że  Sieciech  chce  prosto  wydrzeć 
dziedzictwo  ich  rodowi,  ojciec  zaś  niemocą  zdjęty  tego  nie 
widzi,  a  więc  nie  uznaje;  że  od  tułactwa  tylko  życzliwość 
Wrocławianów  zachować  ich  zdoła.  Odpowiedziano  z  wido- 
cznem  uniesieniem  od  ludu:  że  i  ojcu  i  synom  wierność  do- 
chowana będzie,  że  zbrojno  do  Władysława  udać  się  należy; 
z  uszanowaniem,  ale  krzywdzie  zapobiecb?.  Ku  wspieraniu 
tego  zamiaru  obywatele  wrocławscy  zaraz  przysięgę  wykonali. 
a  książęta  ruszyli  w  i)Ochód  i  naprzeciw  obozu  ojcowskiego 
pod  jakimś  Żarnowcem  czy  i)od  Sarnowa  stanęli,  liozpoczęto 
tedy  rozmowę  przez  posły:  za  wpływem  panów,  Władysław 
Herman  Sieciecha  od  wszystkiego  usunął.  Natychmiast  bez- 
bronnie znaleźli  się  u  swego  ojca  synowie  i  w  zupełnej  zgo- 
dzie wszyscy  ruszyli  za  Sieciechem,  który  się  ze  swojem  woj- 
skiem cofnął.  W  tćj  atoli  i)()goni  Władysław  z  trzema  tylko 
sługami  ukradkowo  w  nocy  przez  Wisłę  się  jjrzeprawił.  czyli 
po  i)rostu  od  syu('»w  do  Sieciecha  uciekł.  Wszyscy  panowie 
oburzeni,  uznali,  że  to  jest  czyn  dowodzący  obłąkania  i  za- 
wyrokowali: aby  I»oleslaw  natychmiast  ciągnął  na  Sandomirz 
i  Kiak('i\v,  i  ])rzysięgę  wierności  odebrał;  Zbigniew  zaś,  aby 
w  l'łocku  rząd  Mazowsza  objął.  Doszła  i)ewnie  wiadomość 
Władysława,  dosyć,  że  się  w  I*łocku  wcześniej  znalazł  i  na 
stopie  obronnej  postawił.  Przyszli  obadwa  synowie  z  woj- 
skami i  przez  Wisłę  obóz  swój  rozbili.  Miał  porę  arcybiskup 
Marcin  zostać  pośri'dnikiem  i  duchownym  wpływem  nietylko 
gorszące  zatargi  wstrzymał,  lecz  kraj  od  wojny  zasłonił.  Sie- 
ciech zaś  wojewoda,  naczelnik  rycerstwa,  poszedł  na  wygna- 
nie: Władysław  podobno  zaprzysiągł,  że  go  nie  odwoła,  a  l^o- 
h'slaw  oddał  ojcu  st('deczne  grody. 

(ialliis  cliwali  Władysława    Hermana,    że    gdv    Siecieclia 
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utracił,  chociaż  i)ył  chory  i  stary,  żadnego  nad  dworem  swoim 
nie  przełożył  wojewody,  ani  jego  zastępcy.  Każdenni  towa- 
rzyszowi, którego  prowincyą  nawiedzał,  odpowiedź  dworską 
i  wszelkie  polecenia  wydawał:  zgoła  wszystko  sam  tylko 
ułatwiał. 


XX. 


Grdy  Władysław  Herman  umarł  w  Płocku,  duchowień- 
stwo oczekiwało  z  pogrzebem  za  synami.  Skoro  tylko  stanęli, 
zaraz  poszli  w  kłótnią  o  skarby  i  władzę :  ledwie  dopiął  Mar- 
cin arcybiskup,  że  się  zastosowali  do  rozporządzeń  tego  ojca. 
którego  zwłoki  przed  nimi  jeszcze  leżały. 

Za  czasów  Władysława  Hermana  na  zachodzie  Europy 
rozwinęła  się  myśl  wojny  krzyżowej  o  Jerozolimę.  Wszystkie 
drogi  ku  owej  stronie  tak  zawaliło  rycerstwo,  że  wielu  I'ran- 
cuzów  i  Niemców  ciągnęło  aż  przez  Czechy.  Zaczęli  tam  za- 
raz świętą  walkę  od  mordowania  Żydów.  Żydzi  uciekali  do 
Węgier  i  Polski*).  Brzeczysławowi  czeskienni  żal  było  wy- 
puszczać ich  z  pieniędzmi  i  posłał  swego  komornika  z  kilku 
rycerzami.  lvomornik  zwołał  żydowską  starszyznę,  przed- 
stawił im,  że  ubodzy  przyszli  do  kraju,  więc  i  ubodzy  wycho- 
dzić z  niego  powinni ;  że  on  nic  nie  weźmie  dla  siebie ,  ale 
wszystko  dla  pana  swego,  po  czeni  zaraz  przystąpił  do  odzie- 
rania od  stóp  do  głów  i  mnóstwo  pieniędzy  nazabierał. 

W  podziale  kraju  i)<)  Władysławie  Hermanie,  liolesław 
utrzymał  się  przy  ICrakowie ,  Sandomirzu  i  Wrocławiu ,  a  tóm 
samem  przy  hidniejszej  części  kraju.  Rządy  zaczął  od  wy- 
prawy na  Pomorze:  u  Białogrodu  zesiadł  z  konia,  na  czele 
wojska  podobno  pierwszy  na  okopy  skoczył,  wziął  miasto 
i  złupił.  a  warownie  jego  zgładził,  co  wielki  postrach  na  I^o- 
morczyków  rzucić  miało. 

Po  tśm  zwycięstwie  Bolesław  zajął  się  swą  osobistą 
sprawą,   to   jest    małżeństwem,    którebyśmy    milczeniem   po- 


*)  O  Żydach  iiawot  w  najnowszych  czasach  zaczęto  robić  domysły, 
żo  dopiero  za  Kazimirza  w.  niitii  przyjść  do  Polski,  a  ich  przywileje  po- 
fałszowanc.  Nie  biorąc  uinycli  okoliczności  na  wzgl.ad,  dosyć  jest  zajrzeć 
do  Kosmasa,  aby    nwierzyć,  że  Żydi')w    w  XI  wieku  nie  brakowało  u  nas. 


72 

iiiinyli,  M(ly'>y  nic  malowało  owe^o  czasu.  Tydzień  bowiem 
|)rz('(l  śluhciiK  a  co  ósmy  dzień  przez  oi^m  tytrodiii  po  ślubie 
lozdawał  kożucliy  i  futra  poszywaue;  pizi'diiiejszemu  zaś  ry- 
cerstwu złotogłowiem  wyłożone ,  oraz  naczynia  złote  i  srebrne. 
a  nawet  /grunta,  wsie,   zamki  i  ^a-ody. 

IJrzeczyslawa  II  zabito  i  to  podobno  z  nasadzenia  Wer- 
szowców  Mutiiiy  i  Uożcja,  kt('>rzy  w  Polsce  bawili:  do  władzy 
1)()  nim  wzdychali  je^o  rodzeni  biacia  Odarlik,  Borzywoj, 
Władysław  i  Sobiesław,  a  pił^ty  jeszcze  brat  stryjeczny  Świa- 
toijołk  margraf  morawski;  udało  się  jednalcże  objąć  Pragę 
i  Czechy  Borzywojowi. 

Na  owe  huczne  wesele  Bolesława,  Zbigniew  nie  przyje- 
chał, lecz  korzystajfjc  z  dogodnej  })ory  zaprzyjaźnił  się  z  Po- 
morczykanii  i  stargował  przymierze  u  Borzywoja.  W  skutek 
tego,  wojska  czeskie  stanęły  i)od  zamkiem  Recnem.  Bole- 
sław wyprawił  swego  nauczyciela  Skarbimira  z  naponmieniem 
do  Borzywoja ,  że  przecie  idą  od  rodzeństwa ;  dołączył  do  tego 
dziesięć  kies  z  tysiącem  grzywien,  a  w  swój  hojności  nie  za- 
j)()mniał  o  Grabisie  i  Protynie,  radcach  państwa  czeskiego: 
tylko  Światopołkowi  morawskiemu,  który  wojskom  pod  Rec- 
nem i)rzewodził,  ani  i)ieniążka  nie  dał.  Bolesław  wyi)rawił 
także  i)oselstwo  z  wyrzutami  do  Zbigniewa,  lecz  w  odi)owie- 
dzi  odebrał,  że  trudno  zgadnąć,  skądby  na  niego  jakie  poro- 
zumienie uróść  mogło. 

W  samą  Wielkanoc  trzy  oddziały  wojska  Bolesława  na- 
padły ziemie  morawskie.  Piechota  na  przodzie  wracała  ze 
zdobyczą  i  jeńcami,  a  jazdę  straż  tylną  stanowiącą  zaczął 
tęg(»  rąbać  na  zgięciu  jakiegoś  wąwozu  Świat<ip(»lk.  Polacy 
ściśnięci  w  kupę  wzięli  się  po  rycersku  do  odporu:  według 
opisu  (ralla  trzaskały  po  hełmach  miecze,  a  o  góry  i  lasy 
ten  trzask  się  odbijał;  migały-  iskry  i  zrąbane  trupy  drgały 
po  ziemi.  Tam  Zbislaw  towarzysz  książęcy  rękę  utracił,  za 
kt()rą  mu  Bolesław  po  wojnie  złotą  oddał.  I  sam  Bolesław 
odwiedził  p(')źniej  z  wojskiem  Morawy,  lecz,  że  chł(ti)ów  do- 
szła wcześnie  wiadomość  o  zbliżaniu  się  jego.  pobrali  wszy- 
stko z  sobą  i  pozamykali  się  w  grodach:  a  tak  bez  zdobyczy 
i  jeńców  wrócił. 

Po  owej  wojnie  i)rzybył  do  Polski  legat  ])a])iezki  biskup 
balnaceński  Walo.    Władzę  swą  szeroko  rozpostarł,  gdyż  dwóch 
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biskupów  z  katedr  złożył.  Może  w  imieniu  stolicy  apostolskiej 
żądał  wyprawy  przeciw  niewiernym  Pomorczykom,  dosyć,  że 
Bolesław  urządził  w  Głogowie  wojsko  z  samego  dobranego 
rycerstwa  na  najdzielniejszych  koniach,  a  całkiem  bez  pie- 
choty; nocą  i  dniem  w  głodzie  i  pragnieniu  puszcze  przeby- 
wał, piątego  dnia  z  całeni  wojskiem  konnmią  przyjmował;  po 
zasileniu  należytem,  miarkując  się  po  gwiazdach,  dalćj  cią- 
gnął; podczas  nocy  na  wstęp  do  bitwy  nabożeństwo  ku  czci 
Najświętszej  Maryi  Panny,  co  na  później  zostało  wojennym 
obyczajem ,  odi)rawił  i  o  brzasku  jutrzenki  w  szyku  bojowym, 
zostawiwszy  w  odwodzie  dwa  oddziały,  rzekę  wpław  i)rzebył 
i  u  okopów  pod  Kołobrzegiem  stanął.  Wojsko  chciało  na- 
tychmiast uderzać:  liolesław  dopiero  po  otrzymanych  donie- 
sieniach rozkazy  wydał.  Jakby  jeden  człowiek  nie  biegiem, 
ale  lotem,  wszyscy  na  przedmieście  wpadli,  lecz  się  tćż  i  za 
łuj)em  rozbiegli;  ledwie  zacniejsi  rycerze  spuściwszy  włócznie, 
z  dobytemi  mieczami  przez  most  w  bramę  uderzyli.  Stał 
tam  sam  książę  pomorski  z  tłumem  mieszkańców  i  dał  opór, 
że  polscy  rycerze  o  mało  nie  pierzchli.  Bojąc  się  atoli  książę 
])omorski  uderzenia  całego  wojska,  przez  inną  bramę  uszedł, 
a  z  nim  zniknęła  i  myśl  obrony.  Tymczasem  czynny  Bole- 
sław po  przedmieściach  rycerstwo  w  szereg  wabił,  lecz  ten 
zdobycz  dźwigał,  drugi  chłopca  albo  dziewczę  chwytał,  trzeci 
zchwytanych  jeńców  wiązał  i  wprzód  wszystkie  domy  przed 
nnirami  spłonęły  i  słońce  zaszło,  nim  się  wojsko  zgromadzić 
dało  i  Kołobrzeg  zajęło. 

Po  ukończeniu  tój  wojny,  rycerstwo  Bolesława  niejaki 
czas  spoczęło  w  domach  własnych.  Na  Pomorzu  i)anował 
także  Światobor,  ]3olesława  krewny:  przyszło  do  i)()wstania 
])rzeciw  niemu  i  był  uwięziony;  gotowano  w  Polsce  powtórną 
wyprawę  dla  dania  Światoborowi  pomocy,  lecz  Pom(nTzykoAvie 
bojąc  się  nowego  najścia,  uwolnili  swego  książęcia. 

XXI. 

W  owym  czasie  panował  na  Węgrzech  Kalmany  (Kolo- 
man),  słynny  z  nauki;  Bolesławowi  potrzebna  była  jego  przy- 
jaźń i  na  zjazd  go  zapraszał:  Ivalmany  atoli  nie  ufał  Bole- 
sławowi, że  trzymał   na  swym   dworze    Almosa,   pretendenta 
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wcfiicrskipf^o ;  poiozuniicli  się  jednakże  przez  posłów  i  na  zje- 
ździe; zawarli  i)rzyn)ierze  odporne  w  ten  sposób,  że  ^dyby 
cesarz  naszedł  państwo  jednego,  drugi  zaraz  do  Czech  wkra- 
czać winien.  Tymczasem  Skarbimir,  wojewoda  polski  z  to- 
warzyszami swemi  na  Pomorzu  dowodził  i  nii;tylko  nabrał 
wiele  bydła  i  pustk(')W  po  wsiach  narol)ił,  lecz  także  jeden 
gr('>d  walecznie  zdobył.     Innym  razem  opanował  zamek  Bytów. 

Między  Bolesławem,  a  Zbigniewem  i)rzyszło  do  zgody. 
Zaprzysięgli  sobie ,  że  jeden  bez  drugiego  żadnych  postronnych 
układów  zawierać  nie  będzie,  a  przy  tern  umówili  wspiilną;  wy- 
l)rawę  i  dzień  połączenia  wojsk  swoich.  Zbigniew  jednakże 
nietylko  nie  przybył,  lecz  oddziały  braterskie  z  drogi  pona- 
wracał.  Wtedy  właśnie  jakiś  rycerz  na  granicy  pomorskiej 
kościół  poświęcał  i  wesele  sprawiał,  na  co  Bolesława  z  jego 
młodzieżą  zai)rosił.  Ivsiążę  znudził  się  ucztą  i  piciem ,  a  jako 
zapalony  myśliwiec  w  małym  orszaku  do  kniei  pojechał.  Tam 
się  nadwinęło  trzy  tysiące  Pomorczyków,  co  za  łupiestwem 
kraj  przebiegali.  Bolesław  w  ośnubciesiąt  młodych  rycerzy 
i  pacholąt  na  nich  uderzył.  Bój,  że  od  małej  garstki  wszczęty, 
stał  się  bardzo  zajadłym.  Skarbimir  w  tyle  otoczony,  stracił 
l)rawe  oko,  a  z  konia  pod  Bolesławem,  wnętrzności  dobyto; 
już  go  jeden  rycerz  zaoi)atrzył  innym  koniem,  odwiódł  na  bok 
i  żeby  walki  nie  wznawiał  pokornie  prosił,  kiedy  zawiado- 
mieni o  tem  zajściu  weselni  godownicy  w  pcnnoc  przypadli. 
Nazajutrz  znalazło  się  pełno  panów,  co  nie  z  posiłkami,  lecz 
z  poż;iłowaniein  biegli.  Bolesław  potłuczony  wielu  cięciami. 
z  pogiętym  hełmem  i  pancerzem  niepozwolił,  aby  nni  ganili 
zbytek  odwagi,  lecz  ich  do  przysięgi  na  pomstę  wezwał. 

Tymczasem  sprawy  czeskie  przybrały  nową  postać:  Świa- 
topołk  morawski ,  książę  i  rycerz  znakomity  po  kraju  wysłań- 
ców rozpuścił,  ludzi  z  urzędów  pozrucanych  kojarzył;  pienię- 
dzmi sypał,  burzył,  wojował,  aż  oddali  mu  panowie  rządy 
czeskie,  a  Borzyw^oj  z  bratem  Sobiesławem  uciekł  na  dwór 
Bolesława  Krzywoustego. 

Królem  niemieckim  był  podówczas  Henryk  V..  którego 
Borzywoj  snadno  sobie  kui)il.  Świat()i)olk  pozwany,  gdy  zje- 
chał do  Saxonii,  aby  przed  sądem  kr(')la  niemieckiego  odpo- 
wiadać, został  uwięziony,  a  towarzysze  ji^go  musieli  z  Borzy- 
wojem.  jako  prawym  panem,   do  Czech    wracać.     Światopołk 
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nie  zaspał  sprawy  i  we  więzieniu,  ale  Henrykowi  barclzo  Aviele 
pieniędzy  obiecywał;  skutkowało  to  tak  dobrze,  że  wkrótce 
był  wohiy,  a  potem  zaraz  Borzywoja  z  Czech   wypędził. 

Kiedy  Bolesław  do  nowej  wojny  przeciw  Pomorczykom 
sposobić  się  zaczął,  gruchnęła  nagle  wieść  że  Czechowie  do 
kraju,  wkraczać  będą.  Trudne  ])yło  zagadni(>nie.  w  którą 
stronę  przód  uderzyć,  ale  na  koniec  wypadło,  że  trzeba  siły 
rozdzielić.  Jedno  więc  wojsko  Bolesław  na  Pomorze  wysłał, 
a  z  drugiem  dobrańszem  u  pogranicznego  lasu  długo  na  Cze- 
chów daremnie  czekał,  a  potom  do  domu  wrócił.  Tymcza- 
sćm  jakimś  przypadkiem  spłonął  gród  pograniczny  K^oźle: 
zdawało  się,  że  to  robota  Czech(')w;  w  każdym  zaś  razie  trzeba 
było  zgorzeliska  nie  oddać,  aby  obronnego  pcjłożenia  nie  stra- 
cić. Przypadł  więc  Bolesław  jak  najspieszniej  i  natychmiast 
biulowę  rozpoczął.  Do  niej  nietylko  wszystkich  swoich,  ale 
i  Zbigniewa  wezwał.  Kazał  mu  zaś  powiedzieć:  ,. jesteś  star- 
szy, wziąłeś  dział  równy;  samże  tylko  młodszy  ma  pracować 
i  bić  się?  Ty  się  do  rady  w  sprawach  królestwa  nie  mie- 
szasz. Albo  odbierz  całkowite  rządy  jako  starszy,  albo  nmie 
je  oddaj  jako  synowi  ślubnenni.  Będziesz  ty  panował,  ja  dla 
dobra  państwa  słuchać  cię  potrafię,  oddasz  nmie  władzę,  to 
ci  za  bezpieczeństwo  przy  pomocy  Bożej  ręczyć  mogę."  Zbi- 
gniew się  ol)urzył,  żadnej  nie  dał  odpowiedzi  i  o  mało  po- 
słów nie  uwięził,  tylko  przyjaciele  ich  wymogli.  Widząc  się 
zaś  oczywiście  zagrożonym,  wszedł  w  noAve  układy  z  Pomor- 
czykami  i  Czechami;  Bolesław  tymczasem  żądał  posiłków 
z  Rusi  od  Jarosława  i  z  Węgier  od  Iialmaniego,  a  sam  sta- 
nął z  trzema  oddziałami  w  pogotowiu.  Stojąc,  podchwycił 
jakieś  listy,  któremi  nienawiść  przeciw  Zbigniewowi  pomiędzy 
swojemi  niezmiernie  zajątrzał;  szukał  ciągle  przyjaźni  z  Cze- 
chami i  potrafił  ich  od  Zbigniewa  na  swoją  stronę  przecią- 
gnąć. Zbigniew  przeto  niezmiernie  osłabiony,  wpław  się  przez 
Wisłę  z  wojskiem  rzucił.  Bolesław^  zajął  Gniezno,  w  kt()rym 
włodarza  swego  osadził ,  potem  Spicimirz ,  a  nakoniec  Łęczycę, 
gdzie  stary  gród  przeciw  Mazowszu  odno^vił.  Do  tego  wszy- 
stkiego nadeszły  mu  jeszcze  posiłki  z  Węgier  i  Rusi.  Zbi- 
gniew w  całej  rozpaczy  stanął  przez  Bolesławem  i  tylko  za 
l^ośrednictwem  kniazia  Jarosława  i  biskupa  krakowskiego  Bal- 
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(luiiiii,  już  z  jMjświccenicin  iidziclności ,  jaku  hołdownik  swego 
brata,  juzy  Mazowszu  si^'  utrzymał. 

Za  iiadcjścioiu  zimy,  Bolesław  biorąc  w  rachimek  l(jdy, 
poszedł  na  ])a^Histe  Pomorze  i  rączo  je  przebiegał.  Wziął 
za  wzór  smoka  i  czego  i)rzodem  nie  zabił,  to  płomienistym 
ogonem  swego  wojska  spalił.  Opanował  Białogród  i  już  ku 
Kołobrzegowi  się  zbliżał.  Mieszkance  tej  stolicy  ustraszeni 
zdobyciem  jakiegoś  grodu  nadmoi-skiego,  wyszli  i)okornie  że- 
brać łaski,  a  za  nimi  znalazł  się  konno  i  sam  książę  I*omor- 
czyków  dla  ofiarowania  posłuszeństwa.  Tym  sposobem  i)rzez 
pięć  tygodni  prawie  bez  boju  Bolesław  zdobył  nieomal  całe 
Pomorze. 

Doradzcy  i  panowie  Zbigniewa,  nie  byli  za  hołdem  dla 
Bolesława.  Z  tego  powodu  Zbigniew  nie  zburzył  podług  przy- 
rzeczenia zamku,  który  nui  jakiś  Inancuz  i)rzeciw  biatu  zbu- 
dował, ani  też  wojska  na  Pomorze  nie  przysłał,  liolesław 
wezwał  powtórnie  Rusinów  i  Węgrów:  z  nimi  naprzód  pogi-a- 
niczne  zamki  Mazowsza  zdobywał,  aż  nareszcie  wszystkie  za- 
jął i  Zbigniewa  całkiem  z  kraju  wy])cdził;  po  czem  wyi)rawę 
przeciw  Prusakom,  lecz  peAvnie  tylko  dla  zdobyczy  i  jeńców 
wykonał. 

XXII. 

Sam  już  tedy  Bolesław  panował  od  Bugu  do  Odry  i  od 
morza  bałtyckiego  do  ICarpat  i  szląskicli  gór  za  lvładskiem 
czyli  teraźniejszym  Glatzem.  l^morczykowie  nie  dali  się  je- 
dnak w  ścisłej  zawisłości  trzymać.  Przy  granicy  dawnym 
zwyczajem,  i)owtarzali  napady.  W  drewnianym  śpicimirskim 
kości(>le  był  arcybiskup  Marcin  z  jednym  arcliidyakonem 
i  księdzem,  mając  zamiar  mszy  słuchać,  a  konie  osiodłane 
stały  w  pogotowiu  do  podróży.  Ktoś  ze  sług  i)rzyi)adł  i  krzy- 
knął, że  Pomorczykowi(»  idą.  Arcliidyakon  się  porwał  i  po- 
krytym chodnikiem  chciał  doi)aśdź  konia,  lecz  z  ł'oniurczy- 
kami  się  zetkiujł.  Oi  go  zaraz  poimali  bez  bicia  i  wiązania 
z  i)oszan()waniem  na  W(')z  wsadzili  i  uwięzili,  ciesząc  się,  że 
mają  arcybiskupa,  co  na  nicli  dziesięciny   wkłada '''').    "Niekt<)- 

*)  Przy  zai)rowa(lzonin  rhrzt^śtiaństwa  do  pugańskich  narodów,  za- 
prowadzono zaraz  i  dziesięciny.    Taki  ci\;żar  odstręczał  zwykło  mieszkali- 
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rzy  z  Pomorczyków  i  do  kościoła  wpadli.  Arcybiskup  choć 
stary,  wdarł  się  gdzieś  wysoko,  ale  ksiądz  tylko  za  ołtarzem 
leżał,  a  nawet  i  jego  nie  postrzegli. 

Te  ciągłe  napady  zpowodowały  Bolesława,  że  się  znowu 
na  Pomorze  z  wojskiem  wybrał ,  otoczywszy  zamek  Czarnków, 
za  przystawieniem  wież  wyższych  niż  warownie ,  tak  pracował 
różnemi  narzędziami  i  orężem,  że  tameczny  książę  Gniwomir 
na  czele  mieszkańców  poddał  się  i  chrzest  przyjął.  Tymcza- 
s(Mn  Czechowie  chcieli  ubiegnąć  Koźle.  Bolesław  wysłał  ry- 
cerzy na  odsiecz,  a  ci  nieprzyjaciela  spłoszyli  i  jeszcze  mu 
Racibórz  zabrali.    Ważniejsze  atoli  wtedy  zaszły  okoliczności. 

Henryk  V,  król  niemiecki,  bardzo  się  zaprzyjaźnił  ze 
Światopołkiem :  trzymał  mu  syna  do  chrztu,  ze  siedmiu  ty- 
sięcy grzywien  obiecanych  za  owe  puszczenie  z  więzienia  pe- 
wną część  darował,  a  potćm  obadwa  ruszyli  z  wojskami  na 
Węgry.  Bolesław  podług  zaprzysiężonego  przymierza  na  zje- 
ździe z  Kolomanem  węgierskim ,  wkraczał  do  Czech  i  na  rządy 
czeskie  prowadził  Borzywoja.  Czechowie  stronnicy  Świato- 
połka  wystąpili  zbrojno  przeciw  Polakom  i  przyszło  naprzód 
do  spotkania  między  jakimiś  lasami,  po  czem  Polacy  kraj 
okoliczny  przez  trzy  dni  pustoszyli,  lecz  że  jakiś  fałszywy 
stronnik  Borzywoja  przyniósł  im  wiadomość,  jakoby  Świato- 
połk  z  licznem  wojskiem  już  z  Węgier  na  obronę  kraju  nad- 
ciągnął, przeto  spiesznie  do  kraju  nawrócili. 

Podczas  tej  wojny  ów  Mutina  z  rodu  Werszowców,  co 
w  Polsce  z  bratem  l)awił,  stał  na  czele  Czechów  i  przeciw 
Borzywojowi  i  Polakom  kraju  bronił,  lecz  za  to  od  Świato- 
połka  tylko  najszkaradniejszej  niewdzięczności  doznał,  gdyż 
Światopołk  za  powrotem  z  Węgier  wszedłszy  z  rycerzami  do 
izby,  w  której  się  znajdował  Mutina,  usiadł  na  pieńku  przy 
pieai ,  wyrzucił  mu  jakąś  nocną  podróż  do  Polaków  pod  Świ- 
dnicą  i   naradę   ze  "stryjem  Niemojem  względem  tronu  cze- 


ców  od  nowej  religii;  czuli  to  dobrze  naczelnicy  kościoła,  ale  nie  mogli 
zapobicdz.  Gdzie  weszło  chrześciaństwo,  tam  trzeba  było  kościoły  budo- 
wał*, kielichy  i  różne  sprzęty  kościelne  spra^\^ać,  mszały,  brewiarze,  psał- 
terze drogo  zakupywać,  szkoły  zakładać.  Biskup  musiał  koniecznie  mieć 
na  to  wszystko  fundusze  i  dla  tego  nie  można  mu  było  bronić  ściągania 
dziesięcin.  Podanie,  że  Poraorczykowie  gniewali  się  na  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego o  dziesięciny,  wyjęte  jest  z  Mateusza. 
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skic^o:  i)()t(''iii  ^Ystłlł,  kiwiuił  rękfj,  i  wychodził,  a  wtedy  pa- 
chołek iąl)iiiił  mieczem  Miitiiic  i  ])o])rawił  raz  i  drujri  aż 
^lowa  iia  ziemia'  iijiadła.  Małych  dw()cli  synów  Miitiiiy.  prze- 
ślicznych chłopczyk/)W,  o])rawca  brał  j)od  pachy  i  jak  pro- 
sięta ])rzel»ijał.  Bożeja ,  Ijrata  Miitiiiy  z  całą  rodziną  zgła- 
dzono, a  zarazem  wielu  rycerzy,  przyjaciół  domu  Wei-szowc('»w 
])ozabijano. 

l\)moi-czykowie  korzystali  z  wojny  czeskiej  i  iirńd  Ujście 
oblekli:  Polacy  zwiedzeni  nowiną,  że  Bolesław  złai)any  ofl 
Czechów  i  W7dany  Niemcom,  oddali  Ujście  Gniewomirowi. 
Z  wyprawy  czeskiój  ciąjjjnęli  więc  Polacy  na  pomorską.  Roz- 
poczęło się  oblężenie  Wielenia,  a  lubo  Pomorczykowie  ostro- 
koły  poubijali  i  na  nie  kamienie  pownosili,  bramy  ojjatrzyli 
i  mężnie  odpór  dawali,  jednakże  Polacy  ze  swoich  machin 
wszędzie  w])adnięciem  prozili.  Zaczęto  układy  i  ol)leżeni 
wziąwszy  rękaAYicę  Bolesława  w  zastaw,  że  im  się  nic  nie 
stanie,  bramę  otworzyli.  Ale  wojsko  skoro  tylko  wpadło, 
bez  wzjilędu  na  zakaz  książęcy,  straszliwą  rzeź  zaczęło  i  wszy- 
stkich I^omorczyk()w  wymordow%'iło.  Tym  sposobem  wzięty 
Wieleń,  został  zaraz  utwierdzony  i  polską  żałosną  osadzony. 
Przyszła  kolćj  na  Szczecin,  który  })afi-nem  i  M-odami  nieraz 
ocalał,  ale  wtedy  dopomacał}'  lody,  że  choć  z  niebezpieczeń- 
stwem dostał  się  Boh^sław  pod  warownie:  wnet  je  pi'zelamał. 
miasto  spalił  i  całą  okolicę  ogniem  i  mieczem  spustoszył. 
Kto  życic  zachował,  ten  nnisiał  chrzest  przyjąć  i  zostać  dan- 
nikiem:  do  ośmnastu  tysięcy  zbrojnych  Pomorczyków  w  boju 
legło,  a  ośm  tysięcy  zabrano  z  żonami  i  dziećmi  na  osady 
gi"od(')w   polskich. 

W  ciągu  tej  wojny  liczny  oddział  Pomorczyków  na  Ma- 
zowszu ogrcmme  szkody  poziządzał  i  z  wielu  jeńcami  ucho- 
dził. Ścigał  go  Wielki ,  który  podówczas  jako  towarzysz  ksią- 
żęcy Mazowsze  sprawował,  a  za  nim  szedł  Szymon  biskup 
mazowiecki  z  duchowieństwem  swojem  w  ubiorach  uroczystych, 
aby  lud  do  skuteczniejszćj  obrony  poruszyć.  Udybano  Po- 
morczyków na  si)(K'zyidvu  i  przyszło  do  walnej  bitwy,  w  któ- 
rej ich  sześćset  h\gnąć  miało.  Ten  marsz  processyonalny 
wzbudził  tyle  odwagi  w  Mazurach,  że  dwie  kobiety  zbiera- 
jące poziomki  na  ustroniu,  rycerza   ])om()rskii>go    poimały.   ze 
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zbroi  wyzuły,  i  ze  związaneiui  w  tył  rękoma  przed  towarzysza 
i  biskupa  przywiodły. 

W  dalszej  wojuie  przeciw  iiajuprzykszeńszym  dla  łupie- 
stwa  Pomorczykom  Bolesław  podstąpił  pod  Nakło,  j>r(jd  po- 
graniczny, bagnami  i  sztuka  dobrze  wzmocniony.  Mieszkance 
widząc  liczne  wojsko  i  tęgie  nuichiny  wojenne,  żądali  zawie- 
szenia broni  i  wyznaczyli  dzień ,  do  którego,  gdyby  im  odsiecz 
nie  nadciągła ,  poddać  się  przyrzekali.  Bolesław  przystał  na 
to,  lecz  narzędzi  obleżniczycli  nie  cofnął.  Mieszkance  wypra- 
wili orędowników  wgłąlj  I^unorza  i  wnet  zebrały  się  tłumy, 
ktihe  przysięgły  umrzeć  łub  zwyciężyć.  Jeźdce  popuszczali 
konie,  aby  większa  była  równość  w  boju  i  wszyscy  nie  drogą 
ani  ścieszką,  ale  przez  kryjówki  zwierząt  dzikich  i  zarosłe 
spieszyli  do  Nakła,  i  nie  w  owym  dniu  wyznaczonym,  ale 
wcześniej ,  w  sam  Święty  Wawrzyniec ,  naraz  jakby  myszy  łą- 
czne z  ziemi,  pokazywać  się  zaczęli.  Wielu  z  Polaków  za 
paszą  i  żywnością  chodziło;  inni  dróg.  ścieszek  i  przystęp()w 
strzegli.  Bolesław  z  jednym  oddziałem  spiesznie  od  przodu 
uderzył,  lecz  Pcmiorczykowie  szczelnie  wkupęzl)ici,  a  klęcząc 
z  wyciągniętemi  do  odporu  włóczniami  nieruchonu),  ale  tćż 
i  bez  szkody  uderzenie  znieśli.  Tymczasem  z  drugim  oddzia- 
łem Skarbimir .  chorąży  Bolesława ,  od  tyłu  umiał  sobie  ście- 
szkę  otworzyć.  Zrażeni  Pomorczykowie  silny  odpór  dawali, 
lecz  nareszcie  w  rozsypkę  poszli.  Ze  czterdziestu  podobno 
i  dziesięć  tysięcy  życia  nie  uniosło,  wielu  na  bagnach  zginęło. 
Postrach  z  tego  zwycięstwa  uietylko  Nakło,  ale  i  sześć  iimych 
pomorskich  zanik(')W  do  poddania  się  skłonił. 

XXIII. 

Zbigniew  po  wypędzeniu  z  kraju  przesiadywał  w  Czechach. 
Rycerze  jego  wspiilnie  z  Czechami  Szląsk  napadali  i  łupili. 
Jeżeli  którego  poimano,  to  zwykle  ścięto.  W  dalszym  czasit* 
Zbigniew  zaczął  szukać  względtiw  i  wsparcia  na  dworze  nie- 
mieckim. Przypomnieć  tu  trzeba  względem  hołdu  dla  cesarzy, 
że  Kazimirz  może  go  uznawał,  Bolesław  szczodry  całko\\icie 
się  z  niego  zrzucił,  Władysław  Herman  obowiązki  uległości 
na  korzyść  Czech,  ^^7pełlliał.  Król  niemiecki  Henryk  V,  za- 
patrzywszy się  na  władzę  swoich  poprzedników,  którzy  jako 
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cesarze  rzymscy  rościli  prawo  <lo  j)aiio\vaiiia  nad  całćni  clii-ze- 
ściaństweni,  a  których  pewien  rodzaj  powagi  uznawano  i  nad 
Polski^,  wyi)rawił  posła  do  Polski  z  oświadczeniem:  że  bez 
naponmienia,  a  zwłaszcza  swego  rifcerzu  od  razu  zbrojno  nie 
nachodzi,  lecz  wzywa  liolesława,  aby  bratu  dział  wrócił  i  ro- 
czni- daninę  z  trzysta  j^rzywien,  alboli  trzystu  rycerzy  do  Nie- 
miec przysłał.  Na  to  Bolesław  odpowiedział:  że  Polacy  w  obro- 
nie swej  wolności  boju  nie  unikają;  do  podziału  królestwa 
z  człowiekiem  niespokojnym  tylko  wspólna  nchwała  jego  ro- 
daków i  jego  własna  wola  skłonić  go  mogą.  l^rzykładem  przod- 
ków got()w  na  dobro  kości(jła  i'zymskiego  i  pieniędzmi  i  ry- 
cerstwem służyć. 

Henryk  tymczasem  nagromadziwszy  Alemanów,  Franków, 
Nadreńczyków,  Bawaniw,  Sasów  z  długiemi  włóczniami ,  a  na- 
reszcie Czechów,  ruszył  w  pochód  i  i)rzybył  pod  gród  Bytoń, 
wodami  warowny.  Gdy  z  wojskiem  w  szyku  przechodził,  nie- 
którzy słynni  rycerze  pobiegli  z  wyzwaniami  ku  bramie  i  na- 
tychmiast jakby  na  jaką  ucztę  znalazło  się  pełno  Polaków. 
Ci  co  byli  uzbrojeni  samem  tylko  mieczem  szukali  Niemców 
mających  tarcze,  a  ci  z  tarczami  upatrywali  już  całą  zbroją 
okrytych.  Dopiero  strzelcy,  co  mieli  kusze  i  luki,  spłoszyli 
śmiałych  Polak()W  z  pola.  Dalej  niemieckie  wojska  borami 
ciągnęły. 

Bolesław  po  owej  walnej  bitwie  })od  Nakłem,  jeszcze  na 
Pomorzu  bawił.  Skoro  o  wkroczeniu  tak  silnego  nieprzyjaciela 
wiadomość  otrzymał,  choć  wielu  rycerzy  natracił,  iimycli  ran- 
nych i  z  końmi  zbitcmi  do  domów  odi)raAvić  nmsiał,  przecież 
do  Odry  pospieszył,  brody  zagradzał:  oddział  choć  mały.  ale 
z  najlepszych  rycerzy  złożony,  dla  strzeżenia  i  wzbraniania 
przeprawy  wysłał,  a  nakoniec  blisko  Głogowy  z  nmi  się  po- 
łączył. Tam  swoich  spodziewanych  wojsk  wyglądał,  posel- 
stwom ])0słuchania  dawał,  wieści  zbierał,  zwiady  urządzał, 
komorników  do  swoich  rycerzy,  oraz  na  Ruś  i  Węgry  za  po- 
siłkami wyi)rawiał. 

Henryk  korzystając  z  nabożeństwa,  w  sam  Św.  I^artłomiej, 
w  miejscu  lekce  wazonem  znienacka  Odrę  przebył,  wielu  I^o- 
laków  w  namiotach  pochwytał  i  obiegł  grcul  głogowski,  który 
wtedy  stał  jeszcze  na  prawym  brzegu.    Bolesław  kazał  zaraz 
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spuszczać  drzewa  i  przy  strumieuiii ,  u  którego  obozował  za- 
sieki walić. 

Na  starych  warowniach  Głogowy  czas  spustoszenie  zrzą- 
dził i  do  obrony  niebardzo  służyć  mogły.  Henryk  żądał  pod- 
dania się  grodu,  zaczęto  z  nim  orędownictwa  i  daniem  zakła- 
dników, a  za  przysięgą  wzajenmą  zyskano  pięć  dni  rozejmu. 
Bolesław  źle  wnosząc  ze  zakładników,  posłał  do  Głogowa  gro- 
źbę, aby  się  poddawać  nie  ważono.  Mieszczanie  donieśli  więc 
Henrykowi ,  że  w  dalsze  układy  wchodzić  nie  mogą  i  dla  tego 
podług  umowy  zwrotu  zakładników  żądają.  Na  to  Henryk 
kazał  oświadczyć,  aby  wprzódy  bramy  otworzyli,  bo  jeżeli 
w  buncie  trwać  będą,  to  i  zakładników  i  ich  samych  podławić 
każe.  Z  grodu  odpowietiziano :  „bądź  krzywoprzysięzcą  i  mor- 
dercą, lecz  na  tej  drodze  celu  nie  osiągniesz.''  Nie  mogło 
więc  już  przyjść  do  układów.  Król  niemiecki  każe  narzędzia 
wykładać,  pod  bronią  stawać,  wojsko  na  chorągwie  dzielić; 
chorążowie  w  trąby  uderzają  i  już  miiisto  zewsząd  żelazem, 
płomieniem  i  machiiuuni  ściśnięte.  Mieszkance  znowu  podług 
bram  i  wież  na  oddziały  idą,  narzędzia  gotują,  kamienie  i  wodę 
na  bramy  i  wieże  wnoszą.  Niemcy  znakomitszych  zakładników 
i  syna  samego  włodarza  głogowskiego  na  machinach  przywię- 
zują,  ale  oblężeni  bez  względu  na  własne  dzieci  z  nuirów  ka- 
mieniami sypią.  Henryk  całe  siły  prowadzi  i  w  straszliwych 
okrzykach  ze  wszystkich  stron  uderza;  wtedy  Niemcy  wpadają, 
Polacy  wstępu  bronią,  a  z  machin  ciężary  walą.  Skrzypią 
kusze,  warczą  pociski  i  strzały;  mieszają  się  tarcze  i  pance- 
rze pokłute,  Chełmy  spłaszczone;  padają  trupy,  ranni  odcho- 
dzą, a  w  ich  miejsce  zdrowi  wstępują,  Niemcy  kusze  nacią- 
gają, Polacy  kusze  i  inne  machiny.  Niemcy  ogronnią  świgo- 
wnicę  z  kamieniami  na  kołach  toczą ,  a  Polacy  kamienie  młyń- 
skie i  kłody  bardzo  kóńczyste  wciągają;  Niemcy  nakryci  bel- 
kami, mury  podkopują,  Polacy  ogniem  i  warem  prażą.  Niemcy 
wieże  z  taranami  żelaznemi  wiodą,  Polacy  za  dzwonowate  koła 
spodu  z  góry  je  przewracają;  Niemcy  na  drabie  włażą,  Polacy 
ich  z  drabiami  w  powietrzu  zawieszają,  spychają  i  biją. 

Nie  zasypiał  ze  swojem  wojskiem  i  Bolesław  pory,  ale 
dzień  i  noc  za  żywnością  chodzących  Niemców  imał ,  obóz  ich 
niepokoił,  raz  tu,  raz  tam  łupieżców  i  podpalaczów  chwytał. 
Niemcy  ciągle  z  pobitych  swoich  rycerzy  wnętrzności  dobywali 
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i  solą  lub  aromatycznenii  ziołami  ciała  od  zepsucia,  a  dla 
wzięcia  z  sobą  ubezpieczali. 

Nic  nie  dokazawszy  Henryk,  ruszył  pod  Wrocław  }>(lzie 
gród  taliże  na  prawym  brzegu  Odry  leżał  a  Bolesław  i  po 
drodze  i  pod  tem  miastem  szari)ał  go  tak  skutecznie,  że  na- 
wet żaden  Czech  mimo  wrodzonej  prawie  skłonności  do  łu- 
piestwa,  choć  za  żywnością,  ani  na  krok  od  obozu  oddalić 
się  nie  śmiał.  Wszyscy  Niemcy  sypiali  w  zbrojach,  albo  przez 
noc  stali  pod  bronią;  inni  odbywali  czaty,  inni  ciągle  w  koło 
obchodzili,  inni  znowu:  „czuwajcie!  ])ilnujcie!  uważajcie!"  wo- 
łali; inni  nakoniec  piosnkę  o  Bolesławie  nucili,  a  kończyła 
się  myślą,  że  Bóg  przy  nim,  bo  na  niewiernych,  a  jest  prze- 
ciw Henrykowi ,  bo  na  chrześcian  nastawać  lubi.  Głód  w  ol)Ozie 
i  wielki  pom('>r  na  konie ,  zmuszały  Henryka  do  ruszenia  z  miej- 
sca i  wybierając  sie  nil)y  ku  Krakowu.  wyi)rawił  do  Bolesława 
poselstwo  z  żądaniem  owych  trzystu  grzywien  daniny,  lecz  ten 
odpowiedział,  że  nic  dać  nie  myśli  i  Henryk  sobie  z  wojskiem 
do  Czech  odszedł  *) 

W  ciągu  wojny  stracił  Henryk  komotra  Światopołka, 
którego  zabił  jakiś  rycerz  z  nasadzenia  Werszowców,  co  się 
we  Węgrzecli  i  Polsce  przechowywali.  Wojsko  obrało  sobie 
Ottona,  rodzonego  brata  Światopołka,  ale  biskup  pragski 
i  panowie  czescy  niechcieli  go  uznać,  twierdząc,  że  przy  osa- 
dzeniu Światopołka  zaprzysięgli  następstwo  Władysławowi. 
Borzywoj  był  starszy  brat  Władysława,  już  dawniej  panował 
i  Bolesław  znowu  jego  prowadził  z  licznem  wojskiem  do  Bi-agi. 
W  środku  jakiegoś  lasu  odnieśli  nad  Czechami  zwycięztwo, 
po  którem  jirawie  bez  wypoczynku  pędził  Bolesław  na  Izo- 
merze gdzie  bez  wielkich  boj(')w  trzy  zamki  spalił  i  z  ziemią 
zrównał,  a  potem  znowu  nawrócił  i  zajął  się  naprawą  warowni 
głogowskich. 

Tymczasem  Henryk  V  zrobił  królem  czeskim  Władysława, 
a  Borzywoja  zdradą  poimał  i  uwięził.    Sobiesław  najmłodszy 


*)  W  ZAvykłyoh  liistoriacli  polskicli  stoi  zav:-ze  o  jakiójś  bitwio  na 
Psicm  polu.  Wielo  lam  koni  pozdychało  i  niożo  I>yó,  żo  się  jłsy  zanuciły 
ale  o  niczóm  więcej  nieniasz  wiarooodiiego  śladu.  Gallus  panegyrista  Bo- 
lesława Krzywoustego  byłby  umiał  ze  zwycięstwa  korzystał'  i  bylliy  zara- 
zem liuczne  dytyramby  pory  mowa  ł. 
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brat  Borzywoja  i  Władysława,  uciekł  do  Polski;  zaraz  Cze« 
chowie  pospołu  z  rycerzami  Zbi^niiewa  poczęli  Szląsk  pusto- 
szyć. Bolesław  z  Sobiesławem  ułożyli  do  Czech  wyprawę, 
ruszono  z  mocnem  wojskiem,  rąbano  drogi  przez  lasy,  rzu- 
cano mosty  przez  bagna  i  z  rozwinietemi  chorągwiami ,  w  szyku 
bojo\N7m  przy  odgłosie  trąb  i  kotłów  płosząc  czeskie  oddziały, 
a  paląc  przedmieścia  grodów  zajmowano  coraz  więcój  kraju. 
U  Cydliny,  rzeczki  bagnistej  pod  wsią  Łuczycą,  zastał  Bole- 
sław króla  czeskiego  zajętego  wzbranianiem  przeprawy :  żądał 
więc,  aby  go  do  siebie  puścił,  albo  sam  się  przepramł,  ale 
król  czeski  odpowiedział,  iż  dla  tego  jest  na  tamtej  stronie, 
że  nie  widział  potrzeby  być  na  drugiój.  Na  wniosek  zaś  Bo- 
lesława, aby  z  bratem  Sobiesławem  panowanie  nad  Czechami 
podzielił,  radził  Władysław  Bolesławo\\i  wprzódy  Zbigniewa 
do  jego  działu  wrócić.  Widząc  Bolesław  wszelkie  układy  da- 
renmemi,  ruszył  o  świcie  nad  brzegiem  i  w  samem  ujściu 
przy  Labie .  Cydlinę  przebył ;  nim  jednak  po  nad  drugim  brze- 
giem doszedł .  już  król  czeski  z  wojskiem  znowu  stał  na  pier- 
wszym brzegu.  W  radzie  wojennej  starsi  rycerze  za  odwrotem 
byli,  ale  młodzieży  polskiej  koniecznie  się  chciało  do  Pragi; 
Bolesław  miał  także  ochotę,  lecz  przez  trzy  dni  pochodu 
w  obcpn  kraju  chleb  był  już  wszystek  zjedzony :  rozpoczęło 
się  więc  tylko  łupienie  i  podpalanie  na  rozsypkę  a  dla  bez- 
pieczeństwa kilka  oddziałów  na  przodzie  i  oddziały  przy  boku 
książęcia,  jako  odwód  postępowały  w  ordynku  bojowym. 

Przy  schyłku  dnia  rozbito  tabor  u  krzywickich  mostów 
przed  lasem;  gęścićj  rozrzucono  straże  i  każda  chorągiew 
miała  nakaz  bronić  swego  stanowiska  na  przypadek  napadu. 
Kiedy  Bolesław  kończył  swoje  modlitwy  na  jutrznią,  w  cie- 
mnościach nocy  coś  poruszyło  wszystkich  i  powstał  krzyk 
ogólny.  Całe  wojsko  w  swoich  miejscach  stanęło  pod  bronią, 
a  Bolesław  otoczony  oddziałem  dworskim  * )  zaczął  mowę  za- 


*)  Za  oddział  dworski  niektórzy  liistoricy  uważali  dworzanów  i  wy- 
sokich urzędników,  którzy  tylko  w  razie  potrzeby  niezwykłej  do  boju  ude- 
rzali, ale  to  oczywiście  mylne.  lii-ól  lub  książę  i  każdy  inny  większy  ry- 
cerz miał  chorągiew,  pod  którą,  zajjewne  z  obietnicą  pewnej  nagrody,  sta- 
wali mniej  możni  rycerze  i  ludzie  prawa  wojemiego.  Oddział  dworski 
w  późniejszych  czasach  RzeczjT[iospolitej  zwał  się  wojskiem  nadworuem 
a  naostatek  gwardyą  królewską. 

6* 
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chęcającą  do  boju;  p(jtćni  przez  całe  stanowisko  mszę  jeue- 
raln;^  odprawiano,  biskuj)  każdy  swoim  paralianoni  słowo  boże 
oi)Owiedział.  wszystek  hid  komunią  świ^'tii  przyjął  i  ruszono 
w  pochód.  Aż  do  las(')W  utrzymano  szeregi,  lecz  w  zarosłych 
bezdrożacli  jjorządck  znikurił.  Książę  z  oddziałem  dwoiskim 
prawe  skrzydło  tak  zasłaniał ,  że  je  koło  siebie  przepuszczał, 
a  towarzysz  Skarbimir  na  lewem  zwolna  i)ociąfiał  i  w  lesie 
mniej  gęstym  (Izecliów  upatrywał.  Oddział  gnieźnieński,  pa- 
tronowi Polski  poświęcony,  z  niekt(')rymi  wojewodzińskimi  i  in- 
nymi odważniejszymi  rycerzami  zatrzymał  się  na  gołaźni  mię- 
dzy dwoma  lasami  w  oczekiwaniu  za  Bolesławem.  Tymczasem 
Bolesław  z  boku  wyszedł;  wzięto  się  wzajemnie  za  niei)rzy- 
jaciół,  lecz  znaki  wojenne  błąd  j)okazały.  Ale  niedługo  potem 
w  istocie  nadeszli  Czechowie.  Książę  zaraz  oszczepem  pier- 
wszego na  prawem  skrzydle ,  a  cześnik  Dzierzek  drujiiego  po- 
łożył. Poszli  Czechowie ,  stronnicy  Sobiesława ,  co  byli  przy 
Bolesławie,  żwawo  przeciw  Czechom  na  drugiej  stronie.  W  sto 
koni  do  tysiąca  ludu  i)ołożyli.  Młodzież  polska  naprz(3d  wh')- 
czniami  uderzyła,  a  potem  dobywszy  mieczów  zesiekła  cał}' 
pierwszy  oddział  Czechów  i  Niemców,  choć  byli  w  zbroi  że- 
laznój.  Nie  lepiej  poszło  dwom  jeszcze  oddziałom.  Skarl)imir 
z  wojskiem  wojewodzińskiem  *)  w  osobnym  gaiku  mężnie  na- 
cierał. Nieprzyjaciel  na  głowę  zbity  spiesznie  się  cofnął,  ale 
Bolesław  z  obawy  zasadzki  nie  dał  ńcigać.  W  tćj  bitwie  Zbi- 
gniew pomiędzy  Czechami  walczył. 

Po  szczęśliwym  powrocie  do  kraju  Bolesław  niedługo  spo- 
czywał, ale  korzystając  z  lod(')w,  między  lasy  i  bagna  pruskie 
poszedł.  Nieprzyjaci(')ł  nie  jjobił,  grod('»w  nie  ])ozdobywał. 
bo  ich  nigdzie  nie  spotkał,  wiele  tylko  osad  złui)ił  i  sj)alił. 
oraz  nmóstwo  jeńców,  a  szczeg(')lni(^j  młodzieży  płci  obojt\j,  co 
pewnie  było  i  gł(')wnym  celem  wyi)i'awy,  nr.imał. 

Władysław  czeski  zaprosił  Sobiesława  i  ten  bez  obawy 
w  trzysta  k(»ni  poj{>cliał  do  Pragi.  Była  zgoda  pomiędzy  braćmi 
lecz  Sobiesław  dosłyszał,  że  na  jego  zamknięcie  rycerz  Wacek 
czyni  u  brata  zabiegi  i  kazał  Wacka  zabić,  poczem  do  Polski 
uciekać  nmsiał.     Bolesław   go  znowu   z   wojskiem   prowadził 


*)     Odd/iał  dworski  zowio  sio  ii  (rallusa  arios    nirialis.  a  oddział 
wojowodziński  aoios  palatinn. 
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i  przyszli  pod  Kladsko,  które  już  nieuzuawało  władzy  polskiój, 
ale  do  Czech  należało.  Sobiesław  czynił  wielkie  obietnice, 
aby  mu  tylko  bramy  otworzyć ,  potem  pałac  przy  murze  pod- 
palił, a  że  wiatr  wypędził  ogień  na  wierzchołek  wieży  bojo- 
wej, w  mgnieniu  oka  wszystkie  domy  zajaśniały  w  płomieniu 
i  mieszkance  w^  prośby  poszh,  aby  im  przynajnniićj  życie  unieść 
pozwolono. 

Za  pośrednictwem  Bolesława  bracia  Władysław  i  Otto 
zjechali  się  nad  Nissą  ze  Sobiesławem  i  zgodę  między  sobą, 
przysięgą  upewnili. 

Skoro  Władysław  v,ji\zie\ii  nieco  spadku  po  ojcu  Sobie- 
sławowi, ZbignieAY  odwoławszy  się  do  tego  przykładu,  yry- 
prawił  poselstwo  do  Polski  z  oświadczeniem ,  że  aby  mu  tylko 
niewzbraniano  powrotu,  już  nawet  jako  rycerz,  chce  bratu 
Bolesławowi  służyć.  Bolesław  przystał  na  to,  położywszy  wa- 
runek, że  Zbigniew  będzie  uległym,  grodów  żadnych  pod  za- 
rząd tak  długo  nie  dostanie,  dopoką-d  postępowaniem  na  to 
sobie  nie  zasłuży,  a  nakoniec  zaprzysięże  iż  rozruchu  wszczy- 
nać nie  będzie.  Zbigniew  atoli  w  samem  powrocie  nie  w  duchu 
przyrzeczenia  wystąpił,  bo  zamiast  jako  rycerz  z  w-ygnania 
cicho  się  wślizgnąć,  to  on  jako  panujący  kazał  nieść  miecz 
przed  sobą,  grać  muzyce  i  walić  w  kotły.  Ale  Bolesław  nie- 
tylko  gorzćj,  lecz  najhaniebniej  się  znalazł,  bo  go  trzeciego 
dnia  poimać  i  oślepić  kazał.  " ) 

XXIV. 

Nakło  i  inne  zdobyte  zamki,  mimo  owej  walnćj  bitwy 
w  dzień  Śgo  Wawrzyńca  Bolesław  zostawił  Światopołkowi 
pomorskiemu,  z  którym- był  spokrewniony,  jednakże  pod  przy- 
sięgą, że  mu  usługi  na  wyprawę  ani  w^stępu  do  zamków  nie 
odmówi.  Gdy  atoli  Światopołk  przysięgi  nie  dotrzymał,  Bo- 
lesław zebrał  wojska  i  od  Śgo  Michała  aż  do  Bożego  Naro- 
dzenia Nakło  oblegał.     Gród  ten  był  mocno   obwarowany,  a 

*)  O  wzięciu  Zbigniewa  do  niewoli  w  wojnie  pomorskiój,  co  podaje 
Mateusz  Cholewa,  jest  bardzo  wątpliwe,  bo  Gallus  z  pewiiościąby  taką 
zdradę  wyrzucał  Zbigniewowi,  aby  osłabić  grzech  Krzywoustego,  że  bratu 
kazał  oczy  wyłupić.  Gallus  wreszcie  napomyka  tylko  o  tej  srogości,  a  Ko- 
snias  ją  odkrywa. 
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dla  l)ł(»tiiistc'i^'()  miejsca  nie  szło  użyć  inacłiiii.  Światopołk 
tyiiiczusciii  przez  i)rzyjaciół  i  (l()iii(nviiików  ])okoju  szukał,  za- 
kła(liiik(')\v  i  znaczne  pieniądze  ofiarował,  aż  wymógł,  że  Bo- 
lesław dał  siy  ułiigodzić  i  od  oblężenia  odstąpił.  Rok  prze- 
minął, a  8wiatoi)ołk  nie  pytając  się  nawet  o  syna  danego 
w  zakład ,  obowiązków  potlłiig  ugody  nie  wypełniał.  Wkroczył 
więc  Bolesław  na  I^)morze  i  zostawiwszy  wojsko,  z  doborem 
rycerstwa  przyi)adł  pod  zamek  Wyszogród  nad  ujściem  jakiejś 
rzeczki  do  Wisły.  Jedni  lN)lacy  w  bród,  drudzy  wpław,  inni 
statkami  od  Mazowsza  pod  warownie  się  dostali,  ale  mie- 
szkance stanęli  do  odi)oru  i  i)rzez  cały  tydzień  walczyli :  skoro 
jednakże  nadciągnęło  całe  wojsko  polskie  i  zaczęło  przyrzą- 
dzać machiny  obleżnicze,  wtedy  mieszkance  upadli  na  duchu, 
rozpoczęli  układy  i  zamek  poddali.  Bolesław  w  tydzień  wa- 
rownie ponaprawiał,  załogę  zostawił,  drugi  niedaleki  zamek 
spalił ,  a  trzeci  znowu  oblegać  zaczął.  Pod  tym  zamkiem  Po- 
lacy zasypali  przekopy,  nanieśli  jeszcze  ziemi  i  drzewa,  a  po- 
tem machiny  wciągnęli,  lecz  Pomorczykowie  nie  żałując  sadła 
i  łuczy wia  raz  drugi  i  trzeci  te  machiny  spalili ;  atoli  w  końcu 
mimo  dosyć  długićj  i  walecznćj  obrony,  gdy  się  od  Świato- 
połka  pomocy  doczekać  nie  mogli,  weszli  w  układy  i  wziąwszy 
wszelką  AYlasność,  zamek  Polakom  zostawili  *). 

Bolesław  Krzywousty  postanowił  ewanielią  na  I*oniorzu 
zakrzewić,  a  Otto  *'^')  biskup  l)amberski,  języka  pobkiego 
świadomy,  bo  niegdyś  urząd  kapelana  przy  AYładysławie  Her- 
manie sprawował,  podjął  sie  tej  pracy.  Ponieważ  Pomorczy- 
kowie ubogich  missyonarzy  o  chciwość  zysku  posądzali ,  przeto 
Otto  zebrał  i  urządził  z  połyskiem  swój  orszak,  a  nabrawszy 
drogiego  sukna  i  odzieży,  przybył  z  Niemczy  i)rzez  Wrocław 
do  Gniezna.    Książę  i  panowie  polscy  boso  go   witali  i  uro- 


*)  Tu  się  kończy  kronika  Gallusa,  która  pcicząwszy  od  śniiorci  Bo- 
k'sława  W.  \vstci)ujc  w  mii^jscc  l)itlnuara  uicrselturskicfio  i  zaczyua  być 
}i;łówn6iii  źródłom  histdrii  polskiój. 

*•)  Wszystkie  podania  o  Ottonie  wyj\;te  są  z  biograła  tejro  Świętego 
i  to  biografa,  którego  wszyscy  mają  za  spółczosnogo.  Sama  żywość  kolo- 
rów jakienii  odmaktwał  missyą  pomorską,  stanowi  prawie  dostateczny  do- 
wód, że  nietylko  żył  wtedy  i  miał  udział  w  miss\-i,  ale  pełnił  ol>owiązki 
sekretarza  i)rzy  Świętym  Ottonie,  to  jest  był  jego  kajielanem  i  z  urzędu 
opis  układał. 


87 

czyście  do  kuścioła  wprowadzili.  Dodał  Bolesław  pieniędzy, 
wozów  ze  żywnością,  trzech  swoich  kapelanów,  starszego  ly- 
cerza  Pawlicza  i  innych  rycerzy,  co  mówili  po  niemiecku.  Od 
miasta  Uścia  szła  niissya  przez  bór  gęsty,  bagnisty,  w  którym 
dopiero  przed  kilku  laty  Bolesław  przerąbał  dla  wojska  drogę 
i  poznaczył  drzewa,  gdzie  dawniej  może  żywa  dusza  nie  po- 
stała. Pełno  tam  było  węż()W  i  żmii,  rozmaitego  dzikiego 
zwierza,  gniazd  żorawich,  aż  pod  rzeczkę,  od  której  się  Po- 
morze zaczynało.  Pokazał  się  Warcisław,  książę  pomorski: 
jako  clirześcianin  serdecznie  uściskał  biskupa ;  wdał  się  z  nim 
i  z  Pawliczem  w  rozmowę ,  przyjął  w  darze  laskę  z  kości  sło- 
niowej i  widocznie  uradowany  przechadzał  się  z  nią  pomiędzy 
rycerzami,  którzy  na  Niemc()W  złe  robili  miny,  noże  im  po- 
kazy wab  i  grozib,  że  ich  w  ziemię  pod  głowy  zakopią,  a  księże 
korony  lepiej  im  na  czaszkach  poznaczą.  Gdy  Niemcy  ze  stra- 
chu drżeli,  Pointn-czykowie  śmiać  się  zaczęli,  bo  to  był}'  żarty, 
które  tacy  nawet  roluli,  co  chrześciaństwo  szczerze  wyznawali. 
Z  przewodnikami  od  książęcia  danymi,  przyszła  missya  pod 
miasto  l*irycz,  gdzie  Inł  tłum  ludu  zgromadzonego  dla  jakiejś 
uroczystości  słowiańskiej;  wolała  missya  bez  ognia  i  cicho 
w  obozie  zanocować,  aniżeli  pomiędzy  umysły  napojami  roz- 
nuirzone  wchodzić.  Nazajutrz  zrana  przewodnicy  i  Pawlicz 
udali  się  do  miasta  z  oświadczeniem,  że  przybywa  biskup 
bogaty,  który  nic  nie  chce,  a  kt('>rego  Warcisław  rozkazuje 
gościnnie  przyjąć.  Starsi  zwołali  na  wiec  mieszkańców  i  uchwa- 
lono, że  Bóg  chrześcii'.ński  oczywiście  mocniejszy  i  bierze  górę 
nad  bogami  słowiańskimi.  Sypnął  się  lud  z  miasta:  pod  sam 
gród  sprowadził  missya,  jej  namioty  rozbijał  i  tabor  urządzał. 
Biskup  w  pontificalia  przybrany  kazanie  powiecbciał;  roz- 
poczęto nauki  i  zajęto -sie  chrztami,  których  obrzęd  był  na- 
stępujący: każdy  Pomorczyk  przygotowany  w  katechizmie,  mu- 
siał trzy  dni  pościć,  wykąpać  się,  ustroić  pięknie  i  stanąć  ze 
świecą  zapaloną,  a  mieć  z  sobą  albę.  Na  polu  były  beczki 
wkopane  w  ziemię  i  płótnem  jako  namiotem  osłonione.  Obok 
beczki  stali  rotlzice  chrzestni:  gdy  kapłan  usłyszał,  że  mający 
być  chrzcony  już  jduska  po  wodzie,  natenczas  uchyliwszy  za- 
słony potrzykroć  go  unużył,  po  głowie  olejem  luunaścił,  a  po- 
tem kazał  się  ubierać  w  odzienie  i  albę,  kt(h-ą  odtąd  przez 
tydzień   nosić  należało.     Oddzielnie  chrzcono  mężczyzn  i  od- 
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(Iziclnic  kobiety.  Tosi^dstwo  Juliiia  (Wolina)  nie  tak  było 
łagodne:  uderzyło  na  zamek  ksii^żccy,  do  któie^io  niissya  wśli- 
zgnęła się  w  nocy;  l^awlicz  ledwie  wyjednał  Wł)lne  odejście 
i  pod  igkę  prowadzony  biskup  dostał  tak  kołkiem  przez  ramie 
że  sjjadł  z  mostu  w  błoto;  księża  zaś  byli  zbici  wł(jczniami 
i  kijami.  Missya  zabawiwszy  dwa  tygodnie  pod  miastem,  od- 
płynęła do  Szczecina,  gdzie  mieszkance  także  nie  chcieli  słu- 
chać katechizmu,  ale  mówili:  „u  chrześcian  są  złodzieje,  zbójcy; 
u  nich  obieszają  za  nogi,  wył upujij;  oczy,  wszelkie  męki  chrze- 
ścianiu  zadaje  chrześcianinowi.  Co  nam  po  takiej  religii?!" 
Missya  dwa  miesiące  leżała  pod  miastem,  starsi  mieszkance 
bali  się  wojny,  wchodzili  w  układy,  aż  z  posłannikami  missyi 
i  miasta  pojechał  Pawlicz  do  l^)lski.  Bolesław  na  piśmie  w}'- 
dał  odezwę,  aby  Pomorczykowie  ojca  jego,  a  swego  ewauie- 
listę  i  apostoła  słuchali;  zniżył  im  daninę  do  trzystu  gi"zy- 
wien  rocznie,  na  wojnę  zastrzegł  sobie  od  dziewięciu  dziesią- 
tego gospodarza,  a  za  przyjęcie  chrześciaństwa  upewniał  nie- 
tylko  i)okój,  ale  przyjaźń  i  pomoc.  Biskuj)  odjjrawiał  t}in- 
czaseni  jjrocessye  nawet  i  po  targowisku  szczecińskiem.  Skoro 
nadeszła  (jdezwa  z  l^dski,  stracili  wpływ  kapłani  słowiańscy, 
u  księża  missya  poszła  obalać  świątynie  czyli  kątyiiy.  kt('»rych 
było  cztery  w  mieście.  Lud  zrazu  się  obawiał ,  ale  potem  do- 
pomógł w  tej  robocie,  zwłaszcza,  że  mu  skarby  na  łup  pu- 
szczono, a  Otto  Święty  wziął  tylko  trzy  głowy  z  posąga  Tri- 
glawa,  aby  je  do  llzymu  na  znak  tryumfu  odesłać.  Wszyscy 
dziewięćset  gospodarze,  którzy  mieszkali  w  Szczecinie,  dali  się 
ochrzcić:  sam  tylko  kapłan  dozorca  świętego  konia  rozprawiał 
z  biskupem  i  został  wierny  slo^^iańskim  bogom,  lecz  gdy  za- 
chorował i  pękł  w  nocy,  dał  większy  jeszcze  pochoj)  do  duNy- 
tania  się  chrześciaństwa.  Kamień,  Gradecz,  Lul)in.  jako  tóż 
zburzone  dawniej  przez  liolesława  i  w  gruzy  zagrzebane  Do- 
donia.  Kt)loi)rzeg  i  IJelgrad  itorzuciły  także  słowiańską  religią. 
Przy  każdem  mieście  ustanowiono  kościół,  zaopatrzono  kii'li- 
chem,  ajjaratanii  i  księgami,  a  kościid  w  Kamieniu  obdarzony 
znacznemi  rolami,  został  katedralnym.  i'ierwszyni  biskupem 
zamianował  Bolesław  Krzywousty  swego  kai)elana  Adalberta. 
Chrześcianie  dawniejsi,  a  skryci  i)odnieśli  śmiało  głowę  na 
l*omorzu;  wielu  zaś  tych,  co  żadnych  zasad  nie  mieli,  nowe 
rozpoczęło  życic.     Sam  książę   Warcisław   dwadzieścia  cztery 
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żon  odprawił,  a  tylko  przy  samćj  księżnie  pozostał,  Missya 
doznawała  tak  troskliwie  wsparcia  od  książąt  pomorskiego 
i  polskiego,  że  pierwszy  pamiętał,  aby  jego  włodarze  polnali 
jćj  konie  na  pastwisko,  a  drugi,  aby  nietylko  dla  biskupa, 
księży  i  rycerzy,  ale  nawet  dla  i)acliołków  dosłano  na  zimę 
kożuclKjw.  To  nawracanie  Pomorza  działo  się  w  r.  1125. 
W  trzy  lata  później  Bolesław  wybrał  się  na  wojnę  przeciw 
Pomorczykom,  niebardzo  jeszcze  w  chrześciaństwie  stałym, 
lecz  Otto  Święty  przybył  nanowo  do  swój  winnicy,  stanął  jako 
pośrednik  u  Polak(hv  i  wojnę  odwrócił. 

Dopókąd  Bolesław  miał  knehinię  ruską,  Rusini  pokój 
z  nimi  chowali,  ale  gdy  owdowiał,  zaraz  nietylko  Pomorzan, 
Prusaków,  lecz  i  Połowc(')W  przeciw  nienui  burzyli.  Głównie 
w  tóm  pracował  Wołodar,  kniaź  przemyślski:  i  tak  wielu 
nawet  panów  zaczęło  się  wyłamywać  z  pod  władzy  Bolesława, 
że  aż  roztrząsał  w  radzie,  czy  od  razu  wziąść  się  do  prze- 
mocy, czy  też  ^\'przó(l  jakiemi  przemyślnemi  sposobami  zapo- 
biegać. Był  w  radzie  Piotr  Włostowicz,  wysokiego  urodzenia 
rycerz,  a  urzędem  pierwszy  po  [)aiuij{iC}Tn:  mniemał,  że  sam 
korzeń  trzeba  i)odciąć  siekierą;  nmiemał,  że  po  osuszeniu 
źródła  znikną  strumienie,  a  dla  tego  radził  samego  Wołodara 
poimać.  Wziął  potem  oddział  najulubieńszych  swoidi  ludzi, 
poszedł  na  Ruś  i  udawał,  że  nie  mogąc  znieść  srogości  pa- 
nującego, przeniósł  wygnanie  nad  spokojność  domową.  Cie- 
szył się  Wołodar  z  siły,  która  mu  przybyła  i  winszował  swoim 
stromiikom  tak  znakomitego  towarzysza.  Włostowicz  zaś 
ukrywał  myśl  swoje,  aż  raz  na  uczcie  porwał  za  włosy  Wo- 
łodara, od  stołu  odciągnął,  powalił  na  ziemię ,  związał  i , jako 
orzeł  kurę,  mówi  historik  Mateusz,  nie  bez  pobicia  wielu  kur- 
cząt, uwiózł  z  sobą.''  (Tdy  z  taką  zdol)yczą  wr(')cil  do  kraju, 
składał  nui  dzięki  Bolesław  przez  uroczyste  wyściskanie 
w  obliczu   rady. 

Ortlib,  benediktin  szwabski.  który  żył  podówczas  i  je- 
ździł do  Polski,  powiada,  że  Piotrko  przed  porwaniem  nie- 
tylko wykonał  przysięgę  wierności  kniaziowi  ruskienui,  lecz 
trzymał  mu  ccukę  do  chrztu.  Biskupi  i  papież,  zwłaszcza 
że  Piotrko  popełnił  i  inne  jeszcze  grzechy,  wskazali  go  na 
rozdanie  wielkich  bogactw  między  wdowy  i  sieroty,  oraz  na 
wyl)udowanie  przeszło  siedmdziesięciu  kościołów  i  klasztoniw. 
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S])(>łczt'sny  także  j)is:irz  życia  Św.  Ottona  donosi,  że  Piotrku 
l)or\vał  KiisiiKi  na  polowaniu  w  lesie. 

W  i)(')źniejszyin  czasie  syn  haniebnie  jjorwanego  Woło- 
(lara  na  (tku})  ojca  wyprzedał  cały  pi-ywatny  maji^tek  i  wy- 
czeij)iuił  skarb  rzfi(lt)wy,  ale  też  i  pcjnistę  obmyślił  przez  zu- 
l)ełni('  podobną,  zdradę,  jakiój  się  Piotr  Włostowiez  d()])U.ścił: 
wyprawił  bowiem  do  Bolesława  jakiegoś  chytrego  Węgrzyna, 
kt(>ry  na  dworzt;  ])olskini  szeroko  rozpowiadał,  jak  interesa 
lN)lski  i)opierał,  jak  złe  zamiary  jjrzeciw  I*olsce  u  Węgniw 
niweczył,  jak  stąd  aż  na  gardło  był  wskazany,  a  nakoniec 
jakby  łatwo  Węgry  zająć  można.  lN)dobało  się  to  Bolesła- 
wowi i  oddał  nui  i)od  zarząd  miasto  Wiślicę.  Ów  Węgrzyn, 
dowiedziawszy  się  raz  o  nieobecności  książęcia,  potajenmie 
zawiadomił  Wołodarowiczn ,  aby  przybywał  swą  krzywdę  po- 
wetować, po  okolicy  zaś  rozgłosił,  że  się  nieprzyjaciel  zbliża, 
a  zarazem  wydał  rozkaz  książęcy,  że  kto  za  grodem  pozo- 
stanie, winnym  będzie  obrazy  majestatu  i  straci  majątek,  bo 
każdy  obowiązany  strzedz  bezjjieczeństwa  ludu  i  grodu.  I  gdy 
byli  już  wszyscy  z  okolicy  zgromadzeni,  Wolodarowiez  przy- 
szedł, od  Węgrzyna  został  ^vpuszczony,  wielkie  srogości  wy- 
rządzał. łu])em  wynngrodził  sobie  okup  ojca.  Co  się  zaś  ty- 
czy zdrajcy,  tego  hojnie  obdarzył  dziekanii,  z  jakąś  dziwną 
okazałością  uściskami  najczulszemi  obkładał  i  pierwszeństwem 
uczcił,  aż  razem  oczu,  języka  i  jeszcze  innych  części  ciała 
pozbawić  kazał,  jak  mówiono  dla  tego,  aby  z  potworu  jirze- 
niewierstwa  nowe  ])otwory  rozradzać  się  nie  mogły. 

To  najście  Wiślicy  pociągnęło  wojnę  ruską  i  I^olesław 
poszedł  z  wojskiem  przeciw  Wołodarowiczowi ,  kt('»ry  nieufny 
w  swoje  siły  do  borów  się  schronił.  liozpoczęli  I*olaey  naj- 
okropniejsze spustoszenia:  wszędzie  tylko  miecz  i  ogień  grały; 
nie  zważano  na  pleć,  wiek  ani  godność:  wiele  miast,  grodów. 
zamk('»w  i  siół  si)ustoszono. 

Na  Węgrzech  po  Kalmanie  panował  Stefan,  a  jio  nim 
Bela  ślepy.  Tiył  syn  Kalmaniego  Borys,  lecz  nm  niekt('»rzy 
z  potlejrzenia  na  matkę,  innego  ojca  mianowali.  Tego  strono 
wziął  Bolesław,  a  Bela  znalazł  pomocnika  w  Sobiesławie, 
podówczas  już  książęeiu  na  Czechach,  kt(')ry  był  jego  szwa- 
grem. Bolesław  wkroczył  do  Węgier,  ale  przed  większą  silą 
Beli  uchodzić  nuisiał  i  w  odwrocie  wiele   ludzi   natracił;  So- 
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hiesław  zaś,  ów  dawny  przyjaciel  Bolesława,  a  podówczas 
już  nienawiścią  dla  Polaków  przepełniony,  ich  szląskie  ziemie 
l)alił  i  łupił,  a  pomiędzy  inną  zdobyczą  zabierał  liczne  nie- 
objeżdżane  stadniny.  Bolesław  zrobił  powt('irną  wyprawę  do 
Węgier,  a  wtedy  jeszcze  gorzśj  wyszedł .  bo  w  otwartym  boju 
został  zwyciężony  od  Beli  i  margrafa  austryackiego  Alberta; 
Sol)iesław  zaś  spalił  Koźle  i  do  trzystu  wsi  w  okolicy.  Trze- 
cia wyprawa,  w  której  Bolesław  prowadził  Borysa,  najwięcój 
przyniosła  szkody:  w  drodze  zastępują  im  węgierskie  oddziały, 
wszystkie  Borysa  jako  króla  witają;  rosną  w  tysiące,  a  za- 
wsze stanowisko  od  tyłu  biorą.  Bolesław  zwTÓcił  na  to  uwagę 
swoich.  Wszebor,  naczelnik  rycerstwa ,  nie  taił  że  się  zdrady 
domyśla.  B(desław  mniemał,  że  niema  co  począć,  tylko  ude- 
rzeniem zdradę  uprzedzić.  Inny  jakiś  mąż  z  wysokiej  rady 
sądził,  iż  z  wątpliwego  stronnika  nie  należy  robić  jawnego 
nieprzyjaciela.  Kiedy  się  tak  sjjrzeczają.  zdała  zawitały  gę- 
ste tłumy  z  królem  Belą.  Węgrzyni  jeszcze  twierdzili,  że  to 
posiłki  dla  Borysa,  ale  w  tem  wojska  uderziiją  na  siebie 
i  krzyżują  się  włócznie.  Tak  z  przodu  jak  z  tyłu  prą  Pola- 
k(')w.  „Bijcie  dobrze!"  wołał  Ivrzywousty,  ..macie  porę,  bo  się 
dobrze  bije  nieprzyjaciel.  Nieraz  jeden  pięciu  spłoszył;  dwa- 
naście tysięcy  przed  tysiącem  pierzchło"  i  wyjąwszy  miecz. 
kt('>ry  ż(')i-awiem  zwano,  wołał:  „umie  nasz  żóraw  krew  z  że- 
kiznych  barków  toczyć,  umie  je  suszyć."  Ani  oprawa  tarczy, 
ani  twardość  napierśnćj  blachy,  ani  pancerz  troistego  wiąza- 
nia .  ani  stal  na  hełmie  nie  zasłaniały  nikogo ;  wszystko  jakby 
pył  rozmiatał.  Wszebor  i  w  zaclięcaniu  i  przykładem  równie 
się  odznaczył.  T}inczasem  jeden  z  rycerstwa,  znakomity  i  uro- 
dzeniem i  godnością,  do  tego  w}ino\Miy,  lecz  niestety!  mię- 
kiego  serca .  rozpoczął  ucieczkę.  Bolesław  konia  stracił  i  nim 
innego  od  jakiegoś  prostego  człowieka  dostał,  na  piechotę 
walczyć  musiał.  Została  bitwa  przegrana,  trzeba  to  było  ko- 
muś przypisać  i  Bolesław  sprawcy  popłochu  kazał  zanieść  od 
siebie  wTzeciono.  kądziel  i  zajęczą  skórkę.  Zrozpaczony  ry- 
cerz poszedł  pod  kościół  i  na  powrozie  od  dzwona  shańbione 
życie  zakończył. 

Tymczasem  cesarz  Lothar  i)ouśmierzawszy  domowe  nie- 
snaski, mógł  utrzymać  powagę  i  u  sąsiadów  wschodnich:  do- 
syć, że  26  Maja  1135  r.  przybyli  posłowie  polscy  do  Magdę- 
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buriica;  w  dzień  Niebowzięcia  Najświ^^tszej  Panny  sam  Bole- 
sław Krzywousty,  8(jłjiesław  i  posłowie  wc{z:ierscy  znajdowali 
się  przy  cesarzu  w  Mersebiir^u.  Tam  były  załatwione  ich  za- 
targi i  wojny;  Bolesław  nadto  wykonywał  przysięgę  jako 
l)an  lenny  Pomorza*)  i  wyspy  Riigii  i  podług  sta- 
rożytnego obyczaju  niósł  miecz  w  i)ochodzie  uroczystym  do 
kościoła  przed  Lotharem.  Wiele  kożuchciw  gi-onostajowych 
i  kunicli  poiozdawał  i)anom  niemieckim.  Przy  tój  sjjosobności 
odwiedził  gr(')ł)  Świętego  Godeliarda  w  Hildeslieiinie,  a  w  po- 
wrocie był  z  rozkazu  cesarza  przyjmowany  uroczyście  przez 
mieszkańców  Magdeburga. 


XXV. 


Kiedy  Bolesław ,  poczuł  że  już  bliska  godzina  jego  (r.  1136), 
l;azał  pisać  kodicille  testamentowe  *'^).  Czterem  synom  prze- 
kazał królestwo,  z  warunkiem,  że  przy  najstarszym  i  przy 
dzielnicy  krakowskićj  będzie  panowanie  i  w-ładza ,  a  gdy  śmierć 
zajdzie,  wtedy  zawsze  starszeństwo  rozstrzygnie.  Przypo- 
mniono  Bolesławowi  piątego  syna,  lecz  odpowiedział,  że 
i  o  nim  pamięta  i  że  go  zaopatrzył.  Kiedy  wszyscy  zadu- 
mieli,  co  mu  takiego  wynalazł,  ktoś  z  przytonmych  żartem, 
czy  w  głębszćj  myśli  uczynił  uwagę,  że  dla  czterech  rząd- 
ców zrobiono  W(')z  rządo^yy,  więc  najmłodszy  zapewne  ma 
prawo  do  piątego  koła  u  wozu.  Napomniono  Bolesława,  że 
testament  będzie  za  nieważny  uznany,  bo  o  jednym  z  synów 
żadnej  wzmianki  nie  czyni,  ale  oditowiedzial ,  że  nie  przyjtlzie 
do  skargi  o  nieważność,  gdyż  to  l)ar(lzo  słusznie,  że  mają- 
tek małoletnich  nie  im,  lecz  opiekunom  pod  zarząd  się  daje. 
Mateusz,  biskup  krakowski,  a  może  i  kto  iimy  w  jego  pi- 
śmie, zapewne,  jak  się  rzecz  już   stała,  wywiódł   stąd    prze- 


*)  Zajjcwne  PoTiiorza  lutickiojio  po  lowój  stronie  nad  ujściom  Odrj. 
**)  Tu  jako  główu}-  historik,  z  którego  zaczynanjy  l)rac'  wiadomości, 
wchodzi  na  scenę  Mateusz  (Cholewa),  biskup  kr!vkowski.  ^^"ielkie  podo- 
bieństwo do  prawdy,  że  sam  był  przy  śmierci  Bolesława  Krzywoustego. 
1'isauie  bowiem  testamentu  jako  czynności  według  prawa  kanonicznego, 
nuisiało  się  dziai'"  w  obliczu  wyższego  duchowieństwa  katedry  krakowskiej, 
a  pewnie  stało  się  i  za  jego  poradą. 
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powieduią,  że  kiedyś    syn  najmłodszy  Kaźmirz,   zostanie  na- 
czelnym księciem. 

Bolesław,  według  spółczesnego  świadectwa,  względem 
Boga  był  pokorny,  względem  ludzi  bard;jo  zuchwały,  ale  mo- 
żna dodać,  że  był  złego  serca:  kłótnie  z  ojcem  zchorzałym. 
a  kalectwo  wyrządzone  bratu  musiały  wzniecić  wyrzuty  su- 
mienia, Nie  z  dobroci,  ale  że  wiele  złego  nabroił,  rzucił  się 
na  starość  w  zagorzałe  nabożeństwo :  odprawiał  pokutę  *)  sa- 
motnie, o  głodzie,  we  włosiennicy.  a  na  popiele.  Mając  zie- 
mię za  stół,  trawę  za  obrus,  trochę  tylko  chleba  i  wody  spo- 
żywał. Biskupi,  opaci,  księża  mszami  i  postami  na  jego  in- 
tencyą  przychodzili  mu  w  pomoc,  a  na  uroczystość  lub  na 
poświęcanie  nowego  kościoła,  zawsze  mu  cokol\\iek  pokuty 
władzą  kanoniczną  opuszczali.  Bolesław  odprawiał  pielgrzymkę 
do  grobu  Świętego  Idziego  pod  Marsylią  i  do  Św.  Stefana  na 
Węgrzech,  kiedy  z  Kalmaniem  naradę  odbywał.  Podczas  piel- 
grzymki często  z  gospody  szedł  z  biskupami  i  kapłanami  boso 
tak  długo ,  dopókąd  godzinek  do  Najśwętszej  Panny,  modlitw 
kanonicznych  codziennych,  siedm  psalmów  z  litanią  pokutną, 
a  czasem  i  całego  działu  za  zmarłych  z  psałterza  nie  (odmó- 
wił; ubogich  po  drodze  wspierał  i  często  im  nogi  obmywał. 
Urzędnicy  dworscy  z  całą  służbą  postępowali  w  tyle.  Biskupi, 
opaci,  proboszcze  po  drodze,  a  jak  we  Węgrzech  sam  król, 
witaU  go  z  processyami  uroczystemi.  Wszędzie  kościołom 
dary  robił,  a  tylko  do  znakomitszych  złoto  i  pallia  ofiaro- 
wał. I  granice  królestwa  z  powrotem  przeszedłszy,  nie  za- 
niechał życia,  ani  ubioru  pokutnika,  lecz  u  grobu  Św.  Woj- 
ciecha całą  Wielkanoc  odprawiał.  Nietylko  kościołowi  gnie- 
źnieńskienui  bardzo  wtedy  kosztowne  ofiary  złożył,  ale  kano- 
nikom, księżom,  mieszliaucom  miasta;  niemniej  biskupom, 
kapelanom,  panom,  rycerzom  ze  swego  orszaku,  zgoła  wszy- 
stkim wielkie  dary,  czy  to  w  koniach,  czy  w  strojach,  czy 
w  innych  rzeczach  poczynił.  Pokuta,  pielgrzjmki  za  granicę 
i  te  królewskie  pochody  po  kraju,  a  w  stroju  jawnogrze- 
sznika, musiały  podnieść  ducha  religijnego,  a  więc  i  ducha 
ludzkości  w  narodzie;  przypieczętował)'   i  władze   duchowień- 


*)    Opis  ten  charakteru  Bolesława  Krzywoustego,  potem  jego  pokiity, 
i  pohoźainści  wzięto  z  Gallusa. 
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stwa  w  iządzic",  kt(')ie',  że  w  przeważiK'^  liczbie  składało  się 
z  cudzoziemców,  długo  poświęcało  potęgę  Polski,  widokom 
bardzo  różnego  lodzaju. 

XXVI. 

Ze  śmiercią  Bolesława  Krzywoustego  skończył  się  i)e- 
wieu  okres  historii  naszej.  Nie  od  rzeczy  będzie  rzucić  okiem 
na  jego  wyrazistsze  cecliy. 

Biorąc  na  uwagę  ()wczesną  pierwotność  kraju,  a  zwła- 
szcza wielkie  puszcze  poodcinane  jeziorami,  bagnami ,  rzekami 
bez  grobel  i  mostów^,  tudzież  ludzi  i  osady  wśród  puszczy, 
wnieść  łatwo,  że  zrazu  nie  każda  okolica  miała  połączenie  ze 
swemi  sąsiedniemi,  a  stąd,  że  organizacya  rządowa,  albo 
kilka  organizacyi  od  Kruświcy,  Łęczycy,  Gniezna  i  Poznania 
szerzyły  się  zwolna,  a  Polska  nie  powstała  od  razu  w  pe- 
wn}Tli  jakich  granicach,  ale  wyrastała  z  pominięciem  nieje- 
dnego bardziej  odciętego  miejsca. 

Obrona  tworzącego  się  rządu  p  )trzebowała  dowódzców 
i  u  pokoleń  lechickich  byli  zapewne  obieralni  chorążowie,  jak 
ów  Mojsław  czyli  Mieczysław  na  Mazowszu.  Ale  kilku  po- 
koleniom trzeba  było  po  jednej  myśli  w'ojować,  aby  nie  zgi- 
nąć i  na  tój  drodze  urodziła  się  Polska  z  jednym  naczelni- 
kiem wojennym  czyli  la^ilem. 

W  Słowiańszczyznie  chrześciaństwo  było  wschodnie  i  za- 
chodnie. W  Polsce  jeżeli  nie  od  początku  to  najwcześniej  za- 
kwitło samo  tylko  zachodnie;  w  Czechach  długo  się  trzymało 
wschodnie,  a  na  Rusi  zostało  nieporuszone.  Wcześnie  się  roz- 
dzieliły już  ze  samej  religii  interesa  Polski,  Czech  i  Rusi. 
Trzy  te  główne  słowiańskie  narody,  wespół  z  obcym  ludem 
Madziar()w  ścigały  się  do  zajmowania  krajów  Chrobacyi 
czerwonej. 

Skoro  tylko  żaden  obcy  nieprzjjaciel  nie  groził  zabo- 
rem, zasrożaly  doniowT  słowiańskie  wojny.  Oi)rócz  wojen 
narodowych  zdarzały  się  cząstkowe  rozl)('>jnicze  najazdy.  Ce- 
sarz nawa^t,  a  więc  tćm  bardziej  królowie  i  książęta  słowiań- 
scy dali  się  najmować  za  kilka  tysięcy  grzywien.  Na  jiogra- 
niczach  Polski  ci^jgle  się  wiły  niesworne  tłumy  Czechów  i  Po- 
morczyków,  które    chwytały   jeńc«')w   i  bydło;   łupiły  i  paliły 
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rolnicze  osady,  albo  właśnie  przeciw  sobie  zagęszczone  zamki 
i  grody;  napadały  podriiżnych  i  nie  raz  rycerze  musieli  od- 
dać konie  i  zbroje ,  a  jeśli  się  opierali  i  ulegli ,  to  tracili  uszy, 
nosy,  oczy. 

Papież  i  cesarz  rzymsko -niemiecki  wspierali  się  długo 
wzajemnie  i  cesarz  we  władzy  tak  dalece  przeważał,  że  ar- 
cybiskupów i  biskupów  przez  księży  i  lud  obranych ,  sam  tylko 
zatwierdzał,  alboli  tśż  z  własnego  popędu  mianował;  różnym 
królom  i  panom  w  Europie  mianować  pozwalał,  metropoli- 
tom wyświęcać  kazał  i  całkowitą,  władzę  apostolską  sobie 
przywłaszczał. 

Kto  przez  kościół  zachodni  w  drugiej  połowie  X  wieku 
uznał  Chrystusa  w  niebie  i  na  ziemi,  musiał  uznać  naprzód 
cesarza,  a  potem  dopiero  papieża,  wchodził  do  przymierza 
chrześciańskiego  przeciw  niewiernym .  czyli  innemi  słowy  prze- 
ciw wszystkim  ludom.  nawTt  plemionom  swego  nar(Klu,  skoro 
się  usuwały  z  pod  władzy  cesarza.  Ivról  polski  zatem  poddał 
się  władzy  cesarza  rzymskiego*)  którą  umieli  wtedy  orężem 
zdobywać  Niemcy.  Mieszko  pierwszy  był  nawet  dannikiem 
i  Bolesław  wielki  do  zjazdu  gnieźnieńskiego  w  r.  1000,  ale 
później  cały  ten  stosunek  polegał  tylko  na  przyznawaniu  ce- 
sarzowi od  królów  polskich  czci  i  pierwszeństwa.  Mieszania 
się  cesarskiego  do  stanowienia  naczelników  nad  Polską  poka- 
zują się  tylko  bardzo  drobne  i  bezskuteczne  ślady  przy  Zbi- 
gniewie i  Władysławie ,  co  bynajmniej  władzy  cesarza  i  Niem- 
ców nad  Polską  nieudowadnia .  bo  ileż  to  książąt  nieobsa- 
dzali  królowie  polscy  w^  Czechach ,  na  Węgi-zecli  i  Rusi.  Rzą- 
dów zaś  niemieckich  nad  Polską  wcale  niewidać,  ani  nawet 
u  ówczesnych  pisarzy  niemieckicli. 

Tytuł  polski  króla  zdaje  się  że  był  przedchrześciański. 
Przyznaw^anie  tego  tytułu  w  znaczeniu  łacińskiego  w}'razu  rex 
nie  pochodziło  ani  od  papieża  ani  od  cesarza,  ale  się  samo 
utarło.    Królowie  polscy  potężni  kazali  się  koronować  i  na- 


*)  Dregera  Codex  diplomaticus  (pomeranicus)  Tom  I.  Docuraentiim 
J^  1  w  Buli  Innocentego  II  z  daty  secundo  ydus  octobris  1140  znajdu- 
jemy punkt:  decre\imus  igitur  ut  nec  regi  nec  duci,  scu  alteri  omnino 
hominimi  liceat  praefatam  ecclesiam  teniere  perturliare.  Nie  sądzimy,  że 
tu  przez  regem  koniecznie  trzeba  rozumieć  Bolesława  Ivrzywoustego  albo 
panującego  króla  polskiego,  ale  ktoby  tylko  był  królem  tego  kraju. 
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maszcząc  swoim  arcyl)isknpom;  kr(jlo\vie  słabi  i  stąd  polionii. 
ani  tytuhi,  ani  obrzędn  koronacyi  niepotrzel)()wali.  Kiedy  ich 
papieże  lub  cesarze  zwali  książętami,  nie  było  sporn.  że  są 
istotnie  tylko  książętami.  Władysław  Herman  w  pismach  na 
kraj  zwał  się  królem,  w  pismach  na  za  granicę  do  niektórycli 
państw  książęciem.  Bolesława  Krzywoustego  w  Polsce  nazy- 
wano królem,  a  Koloman  kr(')l  węgierski  tytułował  go  po  ła- 
cinie monarcha.  Otto  III  przez  to,  że  Polskę  na  dyecezye 
rozdzielił,  że  Bolesławowi  biskupów  pod  władzę  poddał,  wy- 
równał go  z  pierwszymi  panami  chrześciaństwa  i  bardzo  do 
siebie  zbliżył.  Odtąd  królowie  polscy  nietylko  biskupów  mia- 
nowali, ale  jak  się  skarżył  Paschal  II,  bez  pytania  się  Rzymu, 
stąd  do  onąd  przenosili.  Mieli  jednakże  obowiązek  nietylko 
ulegać  władzy  papieża,  ale  zniewoleni  byli  opłacać  mu  poda- 
tek świętopietrzem  zwany.  Po  śmierci  każdego  biskupa  w  Niem- 
czech, duchowieństwo  katedry  odsyłało  pastorał  i  pierścień 
cesarzowi,  a  ten  je  dawał  temu,  którego  zamianował:  z  pra- 
wem osadzenia  katedr,  zapewne  i  ta  forma  przeszła  do  kró- 
lów polskich. 

Bolesław  w.  tak  wysoko  postawiony  na  brzegu  zacho- 
dnićj  Europy  umiał  się  wcisnąć  zręcznością  i  orężem  w  jej 
wielkie  sprawy  i  stosunki;  myślał  z  Czech,  Polski.  Serbii 
nadelbiańskićj,  a  może  nawet  i  Rusi  sihiiejsze  i  potężniejsze 
państwo,  jak  niemieckie  utworzyć.  Nie  dopiął  wielkiego  za- 
miaru, lecz  na  znak  zapomnienia  hołdu  kazał  się  koronować 
i  namaścić.  Mieszko  II  pomimo  kłopotliwe  stosunki  umiał 
odzyskać  oznaki  królewskie  przez  Ottona  Bezbrajma  Niem- 
com wydane  i  umiał  ocalić  swą  niezawisłość,  którą  Niemcy 
chcieli  nadwerężać.  Pe^^^le  jest  że  INIieszkowi  tytuł  króla 
przyznawali,  bo  w  przywilejach  cesarskich  Rixa  wdowa  po 
Mieszku  wszędzie  królową  polską  nazywana.  Uwiezione  przez 
Rixę  znowu  do  Niemiec  i  cesarzowi  oddane  korony  zapewne 
odebrał  Kaźmirz  i  lubo  o  jego  koronacyi  nie  masz  śladu,  je- 
dnakże wszędzie  za  kr(')la  uchodzi  jak  i  Bolesław  szczodry. 
Władysław  Herman  był  i)rzez  Henryka  IV  pod  władze  cze- 
ską oddany,  alcć  to  pewnie  imiennie,  tak  iż  Polska  ani  o  tem 
nie  mcdziała,  że  Niemcy  i  Czecliy  nią  się  bawią.  Bolesław 
w.  był  lennikiem  z  kraj(nv  nadelbiańskich,  a  Bolesław  Krz}- 
wousty  z  Pomorza  i  Rugii;  przez  postęp   w  kształcie  clu'ze- 
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ściaństwa  Polska  rosła  niesłychanie.  Bolesław  Wielki  i  Krzy- 
wousty podbijali  wprawdzie,  lecz  orężem  zyskane  kraje  od- 
padały wkrótce,  co  zaś  kości('>ł  przez  ewanielią  do  dyecezyi 
polskicli  przywiązał,  to  zostało  na  Mieki. 

Uszanowanie  religijne  dla  cesarstwa  rzymskiego,  niektó- 
rzy cesarze  Niemcy,  chcieli  zamienić  na  hołd  polityczny  dla 
Niemiec,  czemu  Polska  dawała  silny  odpór.  Pojawiają  się 
ciągle  w  tym  okresie  zatargi  Polaków  z  Niemcami  i  niemie- 
ckie podżegania  Polski  na  Czechy,  a  Czech  na  Polskę. 

Pomorze  lechickiem  zaludnione  pokoleniem,  zasłonione 
bagnami  nie  otwierało  łatwego  wstępu,  a  z  Polakami  od  któ- 
rych jedynie  tylko  ^iarą  się  różniło,  jako  ze  zdrajcami  swych 
bogów  słowiańskich  postępowało  i  choć  nie  przy  równych  si- 
łach przecież  stawało   ciągle  do  wojny  o  śmierć  i  życie. 

Zatargi  i  wojny  Rusi  z  Polską  były  o  grody  czerwień- 
skie*), z  poduszczania  Niemców  przeciw  Bolesławowi  Wiel- 
kiemu, z  żądzy  panowania  tego  króla  nad  całą  słowiańszczy- 
zną, ze  stosunków  pokrewieństwa  panujących,  a  nareszcie 
z  pieniężnych  pobudek. 

Prusacy  zachowywali  się  podobno  najspokojniej,  ale  Pol- 
ska występowała  przeciw  nim  zaczepnie,  już  to  dla  wpro- 
wadzenia wiary  Chrystusa,  już  też  dla  chwytania  do  pracy 
jeńców.  Wszystkie  wTeszcie  wojny  były  podówczas  także  ło- 
wami na  ludzi.  Bolesław  Wielki  raz  z  nad  Laby  aż  trzy- 
dzieści tysięcy  mieszkańców  przyprowadził;  za  Mieszka  II 
z  tej  samćj  okolicy  do  dziesięciu  tysięcy  na  raz  jeden  zajęto; 
Bolesław  Krzywousty  po  zdobyciu  Szczecina  ośm  tysięcy  Po- 
morczyków  z  żonami  i  dziećmi  zabrał  i  na  osady  grodowe 
sprowadził.  Ci  zdobyci  osadnicy  bywali  po  większćj  części 
rodu  słowiańskiego,  językiem  i  obyczajami  ledwie  od  Polaków 
różni  a  zatem  zmieniwszy  okolicę,  od  razu  się  Polakami  sta- 
wali. Bogaci  jeńcy  prz}iiosili  okup,  ubożsi  zostawali  w  kraju 
i  żyli  w  ciężkiej  pracy.  Ubiegano  się  gł('»wnie  za  młodzieżą 
płci  obojej.  Pomorczykowie  poimanych  Polaków  zbywali  na 
jakieś  wyspy,  a  Odalrik  czeski  okuwał  ich  w  łańcuchy  i  na 
sta  sprzedawał  do  Węgier  i  dalszych  kraj()W.    Żalono  się  na 


*)    Zapewne  Chrobacyi    czerwonej. 
Tom  I. 
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Siccieclui,  ża  iiawt^t  Poliikami  frymarczył.  Żydzi  prowadzili 
haiidd  ludźmi  i  nad  Labą  i  nad  Wisłą. 

Niemasz  wątjjliwości .  że  u  pierwotnych  Słowian  i)an(i- 
wała  zupełna  r{3wju)ść  i  plemienna*)  ws])(')lność  własnoi^ci: 
I)ewnie  wielkie  kopce  rozrzucone  po  wielkiej  Polsce  są  zna- 
kami firanicznemi  plemion.  Dopiero  od  czasu  łączenia  się 
plemion  i  osad  w  narody  czyli  państwa,  gruntowa  własność 
plemion  zaczęła  sie  rozdzielać  na  własność  rodzin  z  uwzjilę- 
dnieniem  najodlej-lejszi^go  potomstwa  czyli  dzieci  i  tak  po- 
wstało dziedzictwo  to  jest  prawo  własności  gruntowćj  według 
naszych  dzisiajszych  ])0jęć.  W  ciągu  łączenia  się  plemion 
i  zawięzywania  w  społeczeństwa  ogólniejsze,  w  państwa  czyli 
w  narody,  przełożeni  zjednoczonych  plemion  i  rycerze  osia- 
dali po  miejscach  warcwniejszych.  Kmieć  przez  uprawę  za- 
wsze tej  samej  roli,  kładł  na  nią  piętno  własności  z  prawem 
na  dzieci  czyli  dziedzicznćj ;  rycerz  zaś  posiadał  zrazu  może 
tylko  oręż,  a  potem  zbroją  i  nareszcie  konia  aż  został  rząd- 
cą, panem  grodu.  Nad  wszystkich  i)anów  grodu  wyniósł  się 
książę  lul)  kr('>l  z  Piast(jw,  ktiuzy  zapewne  też  całe  plemię 
stanowili. 

Król  okopy  i  grody  w  miarę  ptttrzeby  napi'awiał .  lub 
nowe  ł)udował,  później  jeńcami  zaludniał  i  do  i)()mocy  i)rzy 
robotach  kmieci  przyzywał,  lub  pomocne  płacić  im  kazał. 
Pobierał  dla  siebie  i  dworu  daniny  w  zbożu  czyli  osepy,  krowy 
na  mięso  i  inne  rzeczy:  objeżdżał  grody,  swoich  komorników 
z  rozkazami  do  nich  wysyłał  albo  z  nich  doniesienia  odbierał. 
Zrazu  może  tylko  jeniec  na  roli  osadzony,  chłop  królewski, 
a  potom  i  wolny  kmieć  pod  wszystko  koni  dawać  miał  obo- 
wiązek. W  tych  przejazdacli  rycerskieli  chwytano  i  zjadano 
owce  i  woły,  dopuszczano  się  łupiestw.  Słaby  skrzywdzony 
czekał  aż  kr()l  jjojedzie,  na  drodze  nm  zastąpił,  swoje  żale 
rozwiódł ,  si)rawi(Hlliw()ści  żądał.  Tak  więc  jirawo  nakazywa- 
nia rob()t ,  ściągania  i  podwyższania  daniu  w  zbożu .  mięsie  i  t.  d. 
zamieniania   ich    na    pieniądze,    urządzania    posyłek,    podwtul. 


*)  WjTaz  ..phjemenmicz}/'  w  trni  samóin  znaczeniu,  en  domownicy 
napotykamy  jeszcze  w  tłumaczeniu  statutiSw  Swiętoslawa  Swocieszyna  z  r. 
1440,  a  mianowicie  w  statutach  wiślickicli  małopiilskich  i'\.  łfiftoriicznt' 
pomniki  Lelewela  Tom.  I. 
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stójek  i  przei)i'zc!Z(')W  po  st;iiiowiskach  w  polach,  lasach  i  gro- 
dach; sądzenia  spo^ó^Y  niejako  przejeznie,  przyszły  bardzo 
wcześnie  i  na  bardzo  prostej  drodze  do  króla,  a  te  wszystkie 
prawa  złączone  w  jednóni  reku,  właśnie  stanowiły  władzę 
krók^Yską. 

Jak  początkowy  kr{')l  albo  książę  polski  ])ył  towarzyszem 
(eoraes)  cesarza  rzymskiego,  zwykle  Niemca,  tak  znowu  ry- 
cerz ,  koło  którego  wiązała  się  niejako  cała  okolica  lub  ziemia, 
czyli  pan  zaczął  być  towarzyszem  króla  lub  książęcia.  Kiedy 
przyszła  wielka  wojna  i  każdy  stawał,  toć  oddział  kmieci  boju 
nieświadomych ,  prowadził  rycerz.  Wyższość  we  wojnie  rodziła 
wyższość  i  w  pokoju,  przechodziła  na  dzieci .  różniła  urodzenie 
od  urodzenia. 

Królowi  codziennie  rosły  nowe  prawa  i  nowe  korzyści: 
z  podniesieniem  rycerstwa  obsadzał  w  grodzie  włodarza  i  przy- 
stawa,  a  tym  sposobem  na  wojnę  i  pokój  swoje  zastępstwo 
urządzał. 

Weźmy  na  uwagę  pierwotne  bory  i  lasy,  w  nich  moc  nie- 
przeliczoną srogiego  i  drapieżnego  zwierza,  rozważmy  ducha 
rozbójniczego  w  ludziach ,  brak  prawa ,  a  wniiesiemy  łatwo,  że 
początkowo  żyli  rozpierzchłe  i  pojedynczo  po  lasach  i  stepach 
chyba  łowcy,  rybacy,  bartnicy  i  może  skotnicy,  ale  rolnika 
tylko  osada  liczna,  obwarowana  i  do  boju  gotowa,  mogła 
ubezpieczać  i  jest  rzeczą  niewątpliwą,  że  naprz()d  powstał}' 
grody.  Z  grodów  dopiero  kmiecie  na  swe  role ,  a  wszyscy  na 
wojnę  bezpiecznie  wychylać  się  mogli.  Gród  wiązał  osady 
pojedyncze  a  rzadko  wsie  w  opola.  Dopiero  jak  od  naczel- 
ników rodow}'ch ,  władza  przeszła  do  króla ,  rycerzy,  zakładano 
na  dobre  w  pobliżu  i  pt)(l  zasłoną  grodów  dla  sług  grodowych 
wsie  i  to:  Rataje,  Koliylniki,  Woźniki,  Komorniki,  Strzelce, 
Skotniki ,  Rybitwy,  Sokolniki ,  Bobrowniki ,  Łagiewiiki  (bedna- 
rze), (lieśle,  Piekary,  Kuchary,  Skorzewniki  (scurarii)  zape- 
wne szewcy  i  rymarze  razem  brani;  może  też  Szczytniki  (scu- 
tarii)  to  jest  tacy  co  szczyty  czyli  tarcze  robili ,  albo  tacy  co 
ze  szczytami  do  boju  stawali,  Łątniki,  Bartniki,  i  t.  d.  Za- 
gi-oda  która  pierwotnie  składała  się  z  jednego  zabudowania 
Unocha  *),  za  jego  synów  jako  wieś  o  kilku  osadach,  słusznie 

*)    Unochowice  villa  Unoch,  Graza,  Carhella,  Zltns,   C/horHla,  przy- 
wilej tyniecki  z  r.  według  Lelewela   1124. 
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/wału  si^  już  Liiochowiczi;  albo  Uiiochowicc.  iyin  sposobem 
od  za}ii(')(l  Mii-osława,  Uojaua,  Jak()ba  powstały  wsie  Mirosła- 
wiec, Bojauice,  Jak(')bowice.  Gdzie  osadzono  hidzi  zabranych 
do  niewoli  na  Rusi,  w  Czechach,  Serbii,  w  mieście  Brze{j;n, 
tam  sii  Kusko,  Czechy,  Serby,  Brzeżany.  Niezawsze  jednakże 
od  mieszkańc<)w  ale  także  czasem  od  rzeczy,  jakiego  wypadku, 
lub  i)rzygody  tworzono  i  brano  nazwiska  dla  wsi.  Przysieki 
powznosiły  si^  w  lasach  na  przei\'bach  któremi  odznaczano 
«>ranice  między  rozleglejszemi  włościann\  Może  już  też  wtedy 
powstawały  liczne  os;idy  Wole  co  znaczyło  wolności,  to  jest, 
że  osadnicy  na  świeżo  wykarczowanycli  rolach ,  mieli  wolność 
od  ciężarów.  Wsie  były  bardzo  rozmaite  co  do  wielkości: 
mogły  liczyć  tylko  jedne  familią,  a  trzydziestu  niby  nieiirze- 
chodziły.  Mieszkance  według  rzemiosła  mieli  obowiązki  wzglę- 
dem grodów:")  rataje  orali  role  grodzkie,  kol)ylnicy  oddawali 
źrebaki,  woźnicy  dostawiali  do  podróży  woz()W,  łowce  i  sko- 
tnicy  mięsa,  rybitwyryb,  sokolnicy  wypielęgnowanych  i  wpra- 
wionych sokołów,  kuchary  (co(iui)  obmyślali  jadło  na  wyi»ra- 
wach,  jak  to  widać  u  Gallusa,  piekary  dostawiali  chleba ,  ko- 
mornicy byli  na  posługi  księcia,  świątnicy  mieli  obowiązki 
przy  kościołach.  Co  do  chłop()W  są  używane  naprzód  wyra- 
żenia słudzy  dworscy  (ministri  curiae),  poddani  (adscripticii), 
smerdy  (smardones),  niewolnicy  (servi),  jako  też  posiadacze 
gruntów  (possessores)  i  dziedzice  grunt(')w  (haeredes).  To  jest 
pewno  że  przywileje  XII  wieku  duchownym  i  rycerzom  nie 
nadają  na  własność  wsi  z  gruntami,  ale  tylko  daniny,  opłaty 
i  robocizny  od  osad  i  wsi  a  mianowicie  osepy,  dostawy  w  mięsie, 
rybach,  skórkach  kunich,  miodzie;  czynsze  pieniężne ,  podatki, 
winy  czyli  kary  i)ieniężne  za  zbrodnii'  tudzież  robocizny  przy 
budowli,  na  roli,  na  łące,  w  podr()ży  i  t.  d.  Każde  nadanie 
wsi  duchownemu  lub  rycerzowi  jest  tylko  przekazaniem  tych 
docliod(')w  i  korzyści,  kt(')re  służyły  grodowi  lub  dwoiowi  ki<')- 
lewskiemu;  grody  zaś  i  dwory  pewnie  już  wtedy  były  stoli- 
cami pierwotnych  i  i)lemiennyc]i  o])ól ,  kiedy  przed  zawiązaniem 

*)  Nazwy  tych  wsi,  pominąwszy  wiele  i)rzyvule)uw  iiniiej  ważuyoh, 
można  znaleźć^  głownio  w  rzeczonym  pizywih^jn  tynieckim  i  w  bulli  Inno- 
centego, z  r.  1136.  Nazwy  to  brzmią  po  łacinie:  Aratores,  Agasoncs.  Car- 
pentarii,  Camerarii,  Pecorarii,  Piscatores,  Falkonarii,  Lagenarii,  tkalny, 
Pistores,  Cocci,  Sagittarii,  Lantniki,  Melifices,  Sirdniki  i  t.  d. 
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się  Polski,  władza  jeszcze  zostawała  tylko  w  ręku  starszyzny 
obieralnej  jak  kneziów,  panów,  żiipanów,  chorążych. 

Grody  miały  na  celu  zabezpieczać  życie  i  własność  prze- 
ciw drapieżnym  zwierzętom,  przeciw  nieprzyjaciołom  i  łupie- 
żcom. Na  pograniczach  bydło  i  konie  pasiono  tylko  w  pobliżu 
grodów  i  na  noc  przyganiano  do  grodów,  l^ierwotne  grody 
zapewne  były  okopami  na  bagnach  zwykle  niepojedyńczo,  ale 
częstokroć ,  w  długiem  paśmie  albo  w  skupionem  gronie  sypa- 
nemi;  potem  miały  budowle  z  drzew'a,  wałami,  ostrokołem, 
przekopem  ul)ezpieczone.  Kiedy  Czechowie  z  Brzeczysławem 
naszli  (r.  1039)  Gniezno,  zastałi  mocne  przedmurza,  zapewne 
z  kamienia.  Głogów  za  czasów  Krzywoustego  miał  już  sta- 
rością nadw^erężone  nuuy.  To  grodfich  cła  rzeczne,  karczma, 
jatka  rzeźnicza,  rybacza,  solna,  ławka  targowa  garncarza, 
bednarska  i  może  kilku  jeszcze  innnych  rzemieślników  pierwo- 
tnych, przynosiły  opłaty  do  skarbu,  z  których  towarzysze  ksią- 
żęcia  codzień  się  lepiej  mieli. 

Kto  w  sądzie  przegrał  sprawę,  ten  skórkę  kunią,  czaszę 
miodu  lub  pieniądze,  jak  nj).  dwanaście  grzywien  za  zabój- 
stw^o  złożyć  był  winien.  Tym  sposobem  sprawiedliwość  stała 
się  niezmiernie  przynośną  dla  swych  rozdawców^ 

Grunt  przez  nikogo  nieuprawiany,  las  wielki ,  jeziora  l)yły 
wspólne;  stąd  pod  rozporządzeniem  ogółu,  rządu,  a  więc  króla. 
Wpływ^ały  za  to  znowu  opłaty.  Miał  panujący  o  czeni  wojny 
prowadzić,  mógł  rycerstwo  darami  obsypywać. 

W  ciągu  tego  okresu  widzimy  już  dosyć  ukształcony  i 
dwór  królewski.  Na  jego  czele  stał  słowiański  urzędnik  wo- 
jewoda. Ten  króla  w  wcjjnie ,  w  sądach  i  zgoła  we  wszystkiem 
wyręczał.  Byli  stolnicy,  do  których  należało  staranie  około 
jadła  dla  króla  i  całego  dworu  w^  donni  i  (jbozie,  cześnicy 
dla  dozoru  napojów,  komornicy,  niby  to  przełożeni  nad  po- 
mieszkaniem, lecz  zarazem  używani  na  komissarzy  królewskich 
do  różnych  spraw-  na  posłańców,  na  woźnych  do  pozywania 
na  sądy.  Do  urzędnik(')W  dworskich  należeli  i  kapelani :  każdy 
z  nich  prawie  zaw^sze  psałterz  pod  pachą  nosił ,  a  zwykle  spra- 
wowali kanclerstwo  i  na  biskupów  wychodzili. 

Kmiecie  w^ohii  czy  poddani  przez  pokolenia  na  swej  roli 
siedzieli:  król  i  rycerze  pragnęli  także  swe  stosunki  i)rzenosić 
na  dzieci,   dziedzictwo    dla   siebie   tworzyć.     Skoro  tylko 
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z  ojcu  lui  synu  poczęły  spuduć  rządowe  korzyści,  krew  kró- 
lewsku i  rycersku  trzyinuły  się  lui  stronie  ciążącój  u  krew 
kmieciu  z  niewolniczij,  nu  stronie  dźwi^^ajuct^.  Nu  Sieciecliu 
hułusowuno  burdzo,  że  ludzi  prostych  nud  znukoniitycli  z  uro- 
dzeniu i)rzenosił. 

Dziedzictwo  sławy  rycerskiej  bez  niujiitku,  w  potomku 
upośledzonym  nu  ciele  lub  duszy,  u  nawet  niebitnym,  stawa- 
łoby się  tylko  pośmiewidłem  znukomitości.  Trzeba  więc  było 
rody  rycerskie  na  wszystkie  wieki  do  nuijątków  i)rzy wiązać: 
w  tym  okresie  rozduwano  już  rycerz(im  grody,  zamki  i  wsie 
nawet  pod  zarząd  dziedziczny.  Nowi  nabywcy  osadzali  je  nie- 
wolnikami i)oimanymi  w  boju,  lub  kupnymi.  Taki  jest  pier- 
wotny początek  gruntowej  własności  rycerskiej. 

Z  dziedzictwem  rycerza  w  bardzo  naturalny  sposób  ^vy- 
rastuło  i  dziedzictwo  królów,  lecz  królowie  w  tern  (lziedzict\\ie 
nie  mogli  się  dosyć  mocno  usadowić.  Ivuzimirz  I  zniewolony 
był  wulczyć  z  Mojsłuwem  czyli  Mieczysławem.  Każda  śmierć 
monarchy  wywoływała  zabiegi  i  kłótnie.  Następstwo  do  wła- 
dzy nud  Polską  dopiero  Bolesław  luzywousty  w  testamencie 
swohn  w  ten  sposób  opisuł,  aby  najstarszy  z  jego  pokolenia 
był  zawsze  naczelnikiem  nurodu ,  lecz  zobuczymy  później ,  że 
to  rozporządzenie  przeminęło  prawie  bez  skutku. 

Władzę  królów  ograniczali  przedniejsi  rycerze ,  tak  zwani 
towarzysze.  Sam  Bolesław  w.  miał  dwunastu  przyjaciół,  to 
jest  rei)rezeiitantów  rycerstwa.  Może  bydź  snadno,  że  ta  li- 
czba dwunastu  pochodziła  z  dwunastu  ziem  i  że  ci  dwunastu 
przyjaciele  czyli  towarzysze  królewscy,  byli  następcunu  da- 
wniejszych dwunastu  wojewodów. 

Zdaje  się  że  po  wypędzeniu  z  kraju  Bolesława  szczo- 
drego (śmiałego)  rycerstwo  zaczęło  mocniej  wpływać  na  rząd. 
Kiedy  Otto  Św.  kapelan  nadworny,  radził  Wladysławo\n  Her- 
manowi małżeństwo  ze  siostrą  cesarską ,  książę  nie  śmiał  rady 
l)rzyjąć,  doi)('>ki  na  zwołanym  umyślnie  wiecu,  nie  zyskał  przy- 
zwolenia przedniejszych  rycerzy.  Gdy  tenże  sam  książę  od 
synów  uciekł  w  nocy  do  Sieciecha,  panowie  uznali  go  za  obłą- 
kanego i  od  władzy  odsądzili,  liolesław  Krzywousty  odpo- 
wiedział Heiuykowi  V,  że  do  zgody  ze  Zbigniewem,  tylko 
uchwala  jego  ro(lak<'>w  i  jego  własna  wolu  skłonić  go  mogą. 
Każily  król   utrzymywał   posłuszeństwo  tylko   karnością  obo- 
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zową,  i  skoro  pokój  zamiłował,  zaraz  władzę  tracił.  Po  gro- 
dach lud  z  rycerstwa  złożony,  dawał  rady.  a  nawet  w  spra- 
wach o  panowanie.  Poseł  Sieciecha .  a  potem  Bolesław  i  Zbi- 
gniew wywodzili  kłótnie  względem  władzy,  na  ulicy  we  Wro- 
cławiu. Chodziło  też  królom  bardzo  o  grody  i  Bolesław  w. 
rozdawał  w  nich  suknie  odświętne,  pokarmy,  napoje  i  nawet 
sute  uczty  sprawiał. 

Biskup  i  księża,  którzy  ustalali  wiarę,  władzę  świecką 
pojmowali  tak  jak  duchowną.  Po  papieżu  rządzili  w  kościele 
biskupi :  na  czele  rządów  rycerskich  chcieli  mieć  królów  z  je- 
dnym naczelnikiem  cesarzem  i  starali  się  wpływem  religijnym, 
władzy  królewskiej  przysparzać.  Ci  biskupi  i  księża  byli  cu- 
tlzoziemcy,  ale  jji-zez  długi  pobyt  polszczeli  i  nabywali  przy- 
wiązania do  kraju.  Damian,  który  mnarł  r.  1073,  świadczy 
w  życiu  świętego  Ronuialda,  że  owi  Włosi  Jan  i  Benedykt 
wyuczyli   się    w  Polsce   po    słowiańsku   i   posłali    do    papieża 

0  pozwolenie ,  żeby  im  było  wolno  w  słowiańskim  języku  mie- 
wać kazania.  Tacy  duchowni  cudzoziemscy  wpływali  niezmier- 
nie na  jednanie  i  wiązanie  Polski  z  innemi  zachodniemi,  a  za- 
tem i  na  zatamowanie  napadów  i  zaborów  niemieckich.  Naj- 
pierwsze  biskupstwo  jest  poznańskie  ustanowione  przez  Ot- 
tona I  cesarza  i  Mieszka  r.  968;  z  początku  nie  wiadomo, 
jakiemu  ulegało  metropolicie,  roku  970  oddane  przez  Ottona 

1  pod  władzę  now'o  ustanowionego  arcybiskupa  magdebur- 
skiego, a  nakoniec  r.  1012  przeszło  pod  archidyecezyą  gnie- 
źnieńską. Dopiero  od  roku  1000  zaczęło  istnieć  arcybiskup- 
stwo  gnieźnieńskie  z  biskupstwami  krakowskiem,  wrocławskiem, 
kołobrzeskiem.  Byli  także  biskupi ,  którzy  ordinow^ani  na  pe- 
wną okolicę ,  przenosili  się  z  miejsca  na  miejsce  i  żadnej  wła- 
dzy metropolitalnej  nie  uznawali.  W  Lubiążu  (Luburzu)  za 
Odrą  założył  Bolesław  wielki  biskupstwo,  a  opanowawszy 
Kijów,  biskupa  tego  w  tem  mieście  osadził,  lecz  jak  z  oko- 
liczności wiadomych  rzecz  jasna ,  długo  utrzymać  się  nie  m()gł. 
Ztąd  biskupi  lubiąscy  pisali  się  później  i  ruskimi  a  mając 
także  rezydencyą  w  Sandomirskiem,  starali  się  z  niego  przy- 
najmniej na  pogranicze  ruskie  wpływ  wywierać.  Grzegorz  VII 
przysłał  legatów  do  Bolesława  szczodrego,  aby  kraj  na  pa- 
rochie to  jest  dyccezye  podzielili,  gdzie  się  okaże  potrzeba, 
Dsadzili  biskupa  dawnego   alboli  też   nowego,  a  zawsze   pod 
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jaką  władzą  arcybiskupią;  wreszcie  aby  wydali  wszelkie  roz- 
l)orządzeiiia  ku  lei)szenui  porządkowi  w  rzeczacli  kościehiych. 
O  biskupstwie  mazowieckiem ,  to  jest  późiiiejszem  płockićm, 
znnjdujemy  zmiankę  za  Krzywoustego;  w  tym  także  czasie 
pewnie  było  już  i  biskupstwo  kujawskie,  a  zwało  si^  może 
kruświckiem ,  bo  na  nieco  późniejszym  przywileju  kościoła  czer- 
wieńskiego (z  r.  11(31)  jako  świadek  ])rzyt()Czony  jest  Onold 
biskup  kruświcki,  a  za  biskupami  krakowskim,  wrocławskim 
i  mazowieckim.  Św.  Otto  z  Wrocławia  ku  dyecezyi  poznań- 
skiej, przejeżdżał  i  dyecezyą  kaliską,  która  zapewne  w  pó- 
źniejszym czasie  została  wcieloną  do  gnieźnieńskiej.  Pizad- 
kiemi  były  kościoły  niekatedralne  i  nieklasztorne ,  a  o  takich 
mamy  wzmianki  w  Małogoszczy  i  Si)icimirzu.  Dopóki  się 
księża  żenili,  to  ich  S}niowie  nawet  i  prebendy  po  nich  odzie- 
dziczali. Stanowiło  zaletę  biskupa,  kiedy  nie  miał  żony,  dzieci, 
ani  nawet  krewnych,  bo  wtenczas  mało  na  siebie,  a  więcćj 
na  kości(')ł  i  duchowieństwo  obracał.  Z  tego  powodu  lubiono 
nawet  l)iskupa  cudzoziemca,  lubo  rycerze  takich  biskupów 
nienawidzili.  Biskup  był  w  dyecezyi  swojej  książęciem  du- 
chownym, dla  tego  używał  płaszcza  gronostajowego  i  w  ko- 
ściele siadał  na  tronie.  Niekoniecznie  presbyter,  ale  diakon 
lul)  subdiakon  zostawał  przez  króla  wyniesiony  na  biskupstAvo, 
a  przez  swego  metropolitę  święcony.  Gallus  powiada ,  że  Bo- 
lesław wielki  przez  papieża,  a  i)apież  przez  Bolesława  bisku- 
pów naznaczał  (ordinavit).  Biskupi  mieli  także  ogromny  wpływ 
na  ustanowienie  władzy  świeckiej,  bo  kogo  z  uroczystością 
tylko  na  tron  wprowadzali ,  ten  był  książęciem ;  kogo  zaś  ko- 
ronowali i  namaścili,  ten  był  królem*).  Króla  biskupi,  jako 
pomazańca  Boga,  już  i  za  zastępcę  boskiego  na  ziemi  uwa- 
żali i  dla  tego  spoinie  z  ludem  nawet  wyżej,  jak  metropolitę 
czyli  arcybiskupa  czcili,  lecz  książętom  niechcicli  przyznawać 
nad  sobą  wyższości;  króla  nawet  obcego,  powinni  byli  wyżój 
stawiać  niż  własnego  księcia  i  tćż  stawiali.  Duchowni  swoim 
wpływem  wnikali  do  całego  huhi:  d()])rze  więc  było  mieć  ich 
zawsze  po  sobie  i  z  tego  to  powodu  Bolesławowi  w.  tak  nie- 
zmiernie o  koronę  królewską  i  w  Bzymie  namaszczoną  cho- 


*)    Widać  to  wyraźnie  u  Kosmasa  co  do   Czoch  i   ani   wątpić,   żoliy 
w  Polsce  mogło  być  inaczi'j. 
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ilziło,  ale  nareszcie,  choć  nie  przez  papieża,  to  przez  arcy- 
biskupa przyznana  i  święcona,  mogła  jego  władzę  świecką 
podeprzeć  i  poszanowanie,  luho  już  nie  za  granicą,  nie  w  ca- 
łem  chrześciaństwie .  to  przynajniiej  w  własnem  kraju  ustalić. 
Piastowie  do  boju  skorzy,  umieli  sobie  biskupów  zniewolić, 
a  Piastowie  spokojni  i  nabożni  o  tytuł  królewski  nie  dbali. 
Opłatę  świętopietrzem  zwaną,  Bolesław  wielki  i  potężni  jego 
następcy  chętnie  a  naw^et  skwapli^^ie  do  Rzymu  odsyłali.  Da- 
wała ona  się  bowiem  uważać  za  daninę  lenniczą,  a  Polacy 
chcieli  za  lenników  papiezkich  ucliodzić,  żeby  cesarza  rzymsko- 
niemieckiego  tego  poniekąd  pana  świeckiego  chrześcian  za- 
chodnich o  ile  tylko  będzie  można  z  daleka  od  Polski  trzy- 
mać. Ztąd  polskie  świętopietrze  oburzało  nieraz  cesarzy 
i  w  ogóle  Niemców. 

Podczas  wojny,  biskupi  polscy  przywdziewali  zbroje  i  sta- 
wali na  czele  ludu  ze  swoich  dyecezyi,  które  się  wtedy  pa- 
rochiami zwały.  Głownem  jest  już  ducho"svieństwo  katedralne : 
kanonicy  Inwali  po  większej  części  nieżenni,  mieszkali  wspól- 
nie przy  kościołach  (in  claustris),  a  biskup,  co  ich  żywił 
i  przyodziewał.  kiedy  nie  był  skąpy,  to  nieraz  któremu  z  ka- 
noników stary  płaszcz  darował.  Dziesięciny  zaprowadzano 
zaraz  z  chrześciaństwem ,  a  pobierał  je  biskup.  Księża  żo- 
naci chcieli  nawet  zaprowadzać  dziedzictwo  z  prebend  i  be- 
neficyi. 

Co  do  duchowieństwa  zakonnego  byli  tylko  benediktini, 
których  napotykamy  w  Międzyrzeczu  i  Tyńcu ,  oraz  pustelnicy ; 
pierwsi  Niemcy,  a  drudzy  Włosi.  W  końcu  okresu  przyby- 
wali Cystersi,  a  to  Francuzi.  Te  pierw^otue  klasztory  były 
duchownymi  koloniami  tych  narodów,  w  których  wzięły  po- 
czątek i  osiadały  po  lasach,  nad  rybnemi  a  z  pogańskich 
czasów  świętemi  jeziorami.  Choć  duchowieństwo  nie  sł}'nęło 
z  bogactwa,  przecie  króle\\icze  i  najwięksi  panowie  mieli  so- 
bie za  zaszczyt  do  niego  należeć.  Byli  też  wtedy  benediktini 
podzieleni  na  zakonników  i  na  braci  brodatych,  to  jest  ryce- 
rzy tylko  do  zakonu  policzonych  oraz  na  siostry.  Salomeą, 
wdowa  po  Krzywoustym,  a  z  domu  grafianka  Berg,  posłała 
córkę  Gertrudę  na  zakonnicę  do  Zwifaltach  w  Szwabii.  Ka- 
zimirz  I  i  Zbigniew,  wspomnieni  w  ówczesnej  historyi,  jako 
ludzie   naukowi.   bvli   za   młodu   benediktinami.     Ki-ólewicze 
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mieli  swoicli  ocliniistrzów  (pacdaiiogi),  ale  ci  ich  tylko  w  rze- 
miosło wojciiiic  w])rawiali.  81<ai-bimir  był  oclmiistrzem  Hole- 
sława  Kizy\vousti'j:;o.  8w.  Otto,  ubogi  rycerz  ze  Szwabii, 
l)rzebiegłszy  niektórych  łacińskich  i)oet('Av  i  filozofów,  obeznał 
się  z  gramatyki];  i  miarowaniem,  że  zaś  nie  miał  si)()Sobn  do 
wyższych  nauk,  udał  się  do  Tolski,  gdzie  i)rzestawano  na 
nmiśj  naukowym  mistrzu  i  zatrudniał  się  szkołą  dla  chli^p- 
ców,  zapewne  przy  jakim  klasztorze  benedyktyńskim,  lub  ko- 
ściele katedralnym.  O  I*olaka  mówiącego  po  niemiecku  nie 
było  trudno.  Ważniejsze  rozkazy  przynajmniej  za  Bolesława 
l^rzywoustego,  nawet  przez  i)osłów  odsyłane,  wycho(kiły  na 
piśmie,  a  niewątpliwie  po  łacinie. 

Głównćm  atoli  zatrudnieniem  owych  wieków  była  wojna ; 
o  nićj  więc  pomówić  trzeba,  o  ile  tylko  źródła  historyczne'') 
starczą.  Wojsko  najjotykamy  dwojakie:  jedno  składało  się  ze 
samych  rycerzy,  którzy  nawet  przez  obrzęd  i)asowania  prze- 
chodzili; nnisieli  zaś  mieć  za  sobą  albo  urodzenie ,  albo  wielką 
zasługę.  Bolesław  lvrzywousty,  kiedy  go  ojciec  z  niekt<'»rymi 
młodzieńcami  pasował,  wyprawiał  w  Płocku  wielkie  uczty 
z  tańcami.  Znakiem  rycerskim  był  pas,  a  kogo  stało,  to 
łańcuch  złoty.  Rycerze  mieszkali  po  grodach:  za  Władysława 
Hermana  Kruświca  słynęła  z  wielkiej  ludności  rycerskiej. 
Każdy  rycerz  miał  na  wojnę  i)rzynajnmiej  jednego  i)achołka, 
który  za  nim  tarcz  i  sakwę  ze  żywnością  woził,  konia  oprzą- 
tał,  zbroje  cliędożył.  Rycerstwo  było  jazdą  i  to  ciężką  w  ca- 
łćj  zbroi  z  włócznią  i  imiym  orężem,  albo  lekką,  to  jest  tylko 
z  hełmem,  puklerzem,  włócznią  i  mieczem,  albo  nareszcie 
z  samym  tylko  mieczem.  Zbroja  w  onym  wieku  nie  była 
blachą  jednostajną  lecz  z  łuski  metalowej  na  skórę  oprawnej. 
Kiedy  Otto  III  szedł  do  Gniezna,  po  drodze  stały  oddziały 
rycerskie,  z  kt(')rych  każdy  miał  swą  oddzielną  barwę.  Czo- 
łem piechoty  byli  strzelcy  z  kuszami  i  łukami,  a  jej  resztę 
stanowiło  wojsko  gromadne  (milites  gregarii)  z  kmieci  i  poil- 
danych  podobno  tylko  z  oszczepem  w  ręku:  nielei»iej  w  woj- 
nie na  nieprzyjaciela,  jak  podczas  łowów  na  wilki  i  dziki 
uzbrojone.    Pewnie  nie  wszyscy  kmiecie  mieli  obowiązek  sta- 


•)     (Tłchnirm  źródłom  jost  (Jallns  po    rozninityrh    miojscach,    locz    to 
.jedjiiy  stary  hitstorik    polski,   który  miał    wyobrażcmo  o  sztuce    wojennój. 
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wać  tlo  boju,  ale  były  wsie  wojskowe,  a  przynajmniej  wiemy, 
że  arcybiskup  gnieźnieński  r.  1136,  jak  miał  swoich  ratajów 
(rustici),  kobylników,  łagiewników,  ciet^li,  karczmarzy  tak  też 
miał  i  wojskowych,  a  mianowicie  Zobę,  Stoigniewa,  Żegotę, 
Mantisa*).  W  czasach  słowiańskicli  wojsko  gromadne  stano- 
wiło wszystko.  Kiedy  nawet  Mieszko  I  wojował  przeciw  Wig- 
nianowi,  jego  wojsko  polskie,  bodajnie  składało  się  z  samej 
tylko  piechoty,  a  jazdę  miał  czeską.  Kto  z  wojska  groma- 
dnego przyszedł  do  konia,  ten  się  zapewne  wykierował  na 
rycerza,  choć  niepasowanego.  Czytamy  w  życiu  Św.  Ottona, 
że  I^olesław  Krzywousty  postanowił,  aby  dziewięciu  gospoda- 
rzy pomorskich  uzbrajali  i  wyprawiali  tlziesiątego. 

Bolesław  w.  wojnę  okopową  odporną,  zamienił  na  polną 
zaczepną,  stąd  mniej  piechoty,  a  więcej  potrzebował  jazdy. 
Im  więcej  odniósł  zwycięztw,  tem  więcej  mógł  mieć  ludzi 
w  zbroi  i  na  koniu.  Bolesław  z  kilku  tylko  grodów  wielko- 
polskich przez  Galla  przytoczonych  wyprowadzał  piętnaście 
tysięcy  dziewięćset  jazdy.  Gości  to  jest  wojska  cudzoziem- 
skiego, które  dla  łupu,  a  może  i  za  żołdem  pomagało,  miał 
przy  wnijściu  do  Ivijowa,  tysiąc  ośmset  koni.  Widać,  że  Bo- 
lesław potrafiłby  zebrać  więcej  samej  jazdy,  jak  jej  podów- 
czas dla  braku  zasobów  i  adrainistracyi  wojennój,  uprowadzić 
i  rozporządzać  było  można. 

Og()ł  wojska  składał  się  z  pojedjiiczych  części  czyli  od- 
działów zwanych  podług  swych  dowódzców  lub  okolic:  za  Bo- 
lesława Krzywoustego  napotykamy  oddział  nadworny  (acies 
curialis)  który  sam  książę  prowadził,  oddział  wojewotlziuski, 
oddział  gnieźnieński  poświęcony  Świętemu  Wojciechowi.  Od- 
dział książęcy,  woj e Wodziński ,  biskupi,  był  razem  dworem, 
czeladzią,  książęcia,  wojewody,  biskupa.  Dostawał  strawę, 
napój,  odzież  i  konia.  Potrzebni  więc  byli  stolnicy,  cześnicy 
i  t.  d.  Zdaje  się  że  w  boju  na  czele  takiego  dworu  i  ka- 
żdego oddziału  stał  chorąży;  za  trąbką  rogową  chorążego, 
trąby  i  kotł}'  dawały  znaki  całej  chorągwi.  Kiedy  do  jakiego 
kraju  wstępowano  z  pewnością  zwycięztwa.  wtedy  i  podczas 
pochodu  ta  muzyka  się  często  odzywała. 

Wojsko  zabierało  ze  sobą  żywność  na  czas  niejaki,  a  głó- 

*)    Co(lcx  (lipl.  major.  Pol. 
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wuic  clik'1),  bez  którego  niebyło  w  stanie  wojować.  Przed 
rozi)ocz^;('i('ni  wyprawy  i  bitwy  zaciąjzaiio  wiadomości  o  iiie- 
przyjacicln  ])rzez  tajnych  wysłańc()w,  częstokroć  od  płatnych 
dworak(>w  i  rycerzy  w  samym  obozie  niei)rzyjaciehi.  Za  oka- 
zaniem sie  kolunniy,  wysłano  po  kilku  rycerzy  jednego  za 
drugini  na  rozpoznanie  siły  i  pornszeń.  Kiedy  się  spodzie- 
wano nocnego  nai)adu,  rozbijano  tabor  w  szyku  bojinyym, 
tak ,  iż  każda  chorągiew  bez  zmiany  stanowiska ,  wziąwszy  się 
do  broni ,  zaraz  odj^ir  dawała.  Po  namiotach  leżeh  rycerze 
w  zbroi,  w  koło  taboru  czuwał)'  warty  ])(»jedyńcze.  przej)hi- 
taiie  oddziałami  u  dróg  i  ścieszek,  a  obcliodziH  je  ciągle  prze- 
łożeni, aby  się  w  obowiązkacli   nie  zaniedl)ywały. 

Za  czasów  Krzywoustego,  kiedy  nazajutrz  si)odziew'aiio 
się  walnćj  bitwy,  zwykle  przededniem  odprawiano  mszą  jene- 
ralną  na  cześć  Najświętszej  Pamiy.  Bisku])i  stanąwszy  pized 
oddziałami  swoich  parochii  czytali  ewanielie  i  wojsko  komu- 
nikowało. W  uderzeniu  na  nieprzyjaciela  wydawano  huczne 
okrzyki:  ciężka  jazda  ruszała  ściśniętym  szeregiem,  nn  dopa- 
dnięciu  rzucała  włócznie  i  dopiero  rozsypały  się  linie;  odtąd 
bitwa  już  mało  zależała  na  obrotach,  nie  była  poruszeniami 
kolumn,  ale  zbiorem  tysiącznych  pojedynk(')W  na  włócznie 
i  miecze,  a  po  stracie  koni  i  (U-ężów,  nawet  i  lui  sztylety. 
Z  piechotą  rozpoczynali  l)ój  kusznicy  i  strzelcy  i)icszy.  stra- 
szni dla  niei)rzyjaciela  w  zasadzkach  i  zaroślach.  Naprze- 
ciwko nich  tylko  rycerze  niemieccy,  ciężko  uzbrojeni,  dotrzy- 
mać mogli.  Kiedy  nieprzyjaciel  miał  wiele  piechoty,  wtedy 
go  jazdą  zdała  objechano  i  razem  z  tyłu  i  przodu  napadano  * ). 

*)  O  tern  uderzeniu  od  jjizodu  i  tyłu  mamy  świadectwo  u  ^^'i(hl- 
kinda  w  opisie  bitwy  z  Wifinnaiif^ni  pod  dowództwem  Mieszlca  1.  i  później 
z  opisu  l)itwy  z  Pomorczykami  pod  Nakłem  w  dzień  Sgo  AYawrzeńca. 
Znawcy  wyższego  rzemiosła  wojennego  zgodzą  się  zapewne,  że  wykł>nunie 
dwóch  attaków  ze  stron  przeciwnych  nieprzyjaciela,  skoro  się  jirowadzi 
kilka  tysięcy  wojska,  potrzel)uje  już  niemało  poruszeń  i  obrotów.  Zdaje 
się,  że  przy  obudwóch  l)itwach  siły  polskie  szły  w  tysiące  i  dla  tego  utrzy- 
miyemy  śmiało,  że  wtedy  nie  staczano  boju  na  oślep,  ale  iddadano  plany 
strategicznie  i  miano  dosyć  taktiki  dla  należytego  wykonjuiia.  Świjulectwo 
Dithniara.  że  Polacy  w  Nieniczy  mieli  wszystkie  macliiny.  których  tylko 
cesarz  użył,  jest  bardzo  ważne,  bo  objaśnia  stopień  wojskowości  polskiej 
stanowczo,  to  jest,  że  była  w  tym  stiiiiie,  co  i  u  całtj  zachodnio)  Kuropy. 
Możnaby  to  jednakże  twierdzić  i  na  banko   uzasiulnionym   domyśle :    Eu- 
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Jeżeli  z  piecliotą  stał  obwarowany  w  obozie,  ^tedy  naprzód 
piecliota  walńła  go  w  pole.  a  jnzda  odcinała  od  obozu. 

Wojsko  piesze  posi)()]ite  czyli  gromadne  od  czasów  Bo- 
lesława w.  służyło  tylko  do  zdobywania  grodów,  do  imania, 
wiązania  w  powrozy  i  prowadzenia  jeńców,  czy  na  polu  bi- 
twy, czy  w  czasie  pochodu  przez  kraj  nieprzyjaciela.  Jazda 
zajmowała  się  także  łupiestwem  i  to  na  rosypkę;  trzymano 
zaś  w  szeregu  oddziały  po  skrzydłach  i  w  środku  oddział  gł*')- 
wny  odwodowy,  dla  łatwiejszego  wspierania  każdego  punktu 
i  dla  osłaniania  zdol)yczy.  Nietylko  podczas  boju  i  łupienia, 
ale  przy  przebywaniu  rzeki,  wąwozu,  zarośli  lub  w  jakikol- 
wiek spos()b  trudniejszej  i  zagrożonej  przejjrawy.  stały  od- 
działy w  odwodzie. 

Na  rzekach  bagnistych  sypano  groble,  budowano  mosty; 
rzeki  z  brzegami  dostępnemi  przebywan/?  w  brodach,  a  stąd 
Elba  i  Osa  wzięły  na  dno  niemało  polskich  rycerzy.  Niemcy 
przez  Odrę  woleli  płynąć  łodziami;  sam  Bolesław  w.  przy- 
padał w  galopie  i  rąl)ał  tych,  co  do  brzegu  i)rzybij;ili.  W  bro- 
dach Odry  snadniejszych  do  przebycia  i  Bolesław  w.  i  Bole- 
sław Ivrzywousty  sypali  wały  i  robili  zasieki  z  drzew  nad- 
brzeżnych, ale  jak  się  zdaje,  tylko  przez  udawanie,  że  myślą 
o  wzl)ranianiu  przeprawy  i  to  pewnie,  żeby  nieprzyjaciela  za- 
stanowić, a  zwykłe  rozprzężenie  jego  wojska,  przed  spotka- 
niem przywieśdź. 

Zwyczaj  niszczenia  kraju  nieprzyjacielskiego  pociągał  za 
sobą,  że  po  zwycięstwie,  wojsko  poszło  w  roz]n-zężenie :  za- 
witał zwykle  głód  i  zwyciężony  nieprzyjaciel,  skoro  się  tylko 
wziął  żwawo  do  odporu,  że  to  miał  korzyść  swoich  śmieci, 
bardzo  łatwo  został  na  odwet  zwycięzcą.     Z  tego  powodu  mo- 


ropa  cbrzościańska,  która  się  zaczęła  rozwijać  na  gi-uzach  cywilizacyi  rzjiii- 
skićj,  zniszczyła  darnią  oświatę  ze  sztukami  jjięknemi,  z  przemysłem,  ale 
0(1  razu  jjrzejęła  sztukę  samego  niszczenia,  to  jest  sztukę  wojemią.  Na- 
rody nnii('j  ucywilizowano,  jeżeli  są  tylko  narodami  tej  samej  cywilizacyi, 
skoro  dwieście  lat  powojują  z  nieprzyjacielem  ucy wilizowańszym ,  przejmą 
niewątpliwie  jego  sposoby  i  narzędzia.  Polacy  ze  zachodnią  Europą  nie- 
wątpliwie szli  1)0  jednej  i  tej  samrj  drodze,  o  tyle  tylko  póżniój.  o  ile  dalśj 
mieszkali  od  starego  Rz\diu  i  możnaby  powiedzieć,  że  powstali  w  stosunku 
odwrotnym  odległości.  Przez  wojny  byli  w  ciągłej  styczności  z  Niemcami 
i  dla  tego  pod  względem  wojskowym,  bardzo  się  od  nich  różnić  nie  mogli. 
Lepiej  atoli,  że  się  obejdzie  bez  domysłów  i  że  mamy  wyraźne  świadectwa. 
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gli  Polacy  wyłamywać  się  ^iminłn  z  hołdu  r,('sars]vie;zo  i  nic 
bać  się   po(ll)ida. 

O  ])()(Istawę  działań  wojenny  cli,  a  utrzymanie  cią^iłego 
związku  ze  swoim  krajem,  o  wznawianie  siły  wojska  przez 
nieustanne  dostawy  żywności,  o  zai)rowadzenie  administraeyi 
i  policyi  polowej,  wcale  nie  chodziło.  Kto  chciał  kraj  pod- 
bić, tenni  trzeba  było  wpaśdź  spiesznie  ze  samą  jazdą,  nie- 
liczną, ale  dobraną,  miasta  i)ozdobywać  i  ze  ziemią  zrównać, 
bo  wsadzane  załogi  rychlej  czy  później  w  nocy  w7dławiono 
lub  przynajnmiej  wygnano;  kto  zaś  chciał  się  obronić  i  to 
przeciw  takiemu  nieprzyjacielowi ,  co  mu  z  wojskiem  oko  w  oko 
nie  był  w  stanie  sprostać,  ten  kiedy  nie  miał  licznych  i  mo- 
cnych grod()w,  m(')gł  z  i)iechotą  robić  zasadzki,  nieprzyjacie- 
lowi pochód  utrudzać,  wojnę  przedłużać  i  rozprężenia  jego 
wojska  czekać.  • 

W  czasie  szturmu,  mieszkance  grodu  stawali  do  obrony, 
dzieląc  się  i)odług  łtram  i  wież  na  oddziały.  \Viei"zch  nui- 
rów  lub  ostrokoł(')W,  obstawiono  kamieniami  wielkiemi  i  ko- 
tłami z  warem.  Nieprzyjaciel  szturmujący  podciągał  ^^ieże 
na  kołach  tak  wysokie,  ał)y  nad  murami  znacznie  g('»rowały. 
Od  wierzchu  wieży  jako  drzwi  wnętrza .  zwieszał  się  zwodzony 
most,  po  którym  na  mnry  wpadano.  Wieża  taka  była  z  gru- 
bycłi  blocłiów,  twardego  drzewa,  niekiedy  blachą  obijana, 
a  zawsze  wewnątrz  z  drabią  mocną,  aż  pod  ów  most  zwo- 
dzony. Skoro  się  więc  tylko  aby  jeden  żołnierz  na  nnn*  do- 
stał, mogli  się  drudzy  nawet  co  na  ziemi  z  boku  stali,  wnę- 
trzem wieży,  po  drabi  za  nim  sypać.  U  spodu  takich  wież 
zawieszono  na  łańcuchach  tarany  czyli  barany  to  jest  gruł)e 
żelazne  drągi  i  nimi  przez  maclianie,  tłuczono  mury.  Do  ta- 
ranów robi(mo  tćż  i  oddzielne  mocne  budy,  aby  się  ciężarami 
zgnieść  nie  dały.  Dla  ubezpieczenia  się  przy  podkopywaniu 
fundamentów,  przyrządzano  nakrycie  z  grubycli  i  szczelnie* 
składanych  belek,  żeby  i  pod  kamieniem  wytrzymały  i  waru 
nie  przei)uściły.  Kiedy  odpór  był  nmiej  silny,  albo  w  nocy. 
wdzierano  się  na  mury  i  po  prostych  drabiach  bez  osłony. 
Kamienie  znacznej  wielkości  rzucano  do  miasta  kuszami  wiel- 
kiemi; oblężeni  dawali  odi)ói-  strzałami  z  łuków  i  rozmaitych 
macliin,  pociskami  ręczncnii,  palami  ostrymi.  Wielką  przy- 
sługę czyniły  haki,  któremi  za  koła  podejmowano   i   obalano 
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owe  wielkie  wieże ,  wcią.irano  ze  szturaiującyim  do  góry  drabie. 
Dla  zapalania,  lano  na  macliiny  roztopione  sadło  i  rzucano 
pękami  gorejące  łuczywie.  Za  Bolesława  w.  sama  jazda  prze- 
była Elbę,  zapaliła  przedmieścia  i  wzięła  się  do  szturnm 
zamku   miśnieńskiego. 

Oblężeni  często  wchodzili  w  układy.  Niemcy  Polaków, 
którzy  dostali  im  się  przez  kapitulacyą,  wcielali  w  swoje  sze- 
regi: tak  zrobił  Henryk  II.  cesarz,  ze  zabranymi  w  Amer- 
thal.  Pomorczykowie  oddawali  zamki  Polakom  ze  zastrzeże- 
niem w(dnego  odejścia.  Bolesław  Krzywousty  na  znak  bez- 
pieczeństwa, dał  Wieleńczykom  nad  Notecią  swoje  lycerską 
rękawicę,  a  jednak  zacięte  wojsko  wszystkicli  wysiekło.  Po- 
lacy grodzianie  z  Giecza,  wyszli  ze  złotą  laską  naprzeciwko 
Brzeczysława  czeskiego,  żeby  ich  już  zabrał  z  dobytkiem,  ale 
jako  ludzi  wolnych.  I  Serbowie  nadelbiańscy  ofiarowali  się 
z  czasem  iść  na  mieszkanie  do  Polski  z  Bolesławem  w.  Kiedy 
jaki  znakomity  rycerz  przemocy  uledz  nuisiał.  to  składał  broń 
i  podawał  przeciwnikowi  ale  tylko  rycerzowi,  rękę. 

W  czasie  bit^\7'  lub  szturmu,  dla  swoich  byli  w  pogoto- 
wiu lekarze:  Wojsławowi  stolnikowi  za  Władysława  Hennana 
operowano  głowę  pod  Międzyrzeczem.  Swoich  pobitych  gTze- 
bano.  ale  nieprzyjaciół  i  konie  zostawiono  na  pastwę  ptakom 
i  innm  zwierzętom.  Znęcały  się  psy,  co  4)yło  dobrze,  bo 
umniejszały  zarodu  na  morową  zarazę.  Nie  poległych  swoich 
rycerzy  w  Polsce,  uietylko  do  domu  zabierali,  ale  odtlzieli- 
wszy  wnętrzności,  ziołami  aromatycznemi  natykali. 

Układy  podczas  wojen,  zjazdy  królów,  przymierza,  tra- 
ktaty, wszystko  uskuteczniano ,  tylko  za  wzięciem  zakładników 
i  przez  zatwierdzenie  przysięgą.  Przysięgi  Y^ymuszonej,  poli- 
tycznej prawie  nigdy  nie  dotrzmano.  Spra"^7  dyplomatyczne 
ważniejsze  i  na  wielkich  dworach  załatwiali  biskupi  i  opaci; 
pomniejsze  zaś:  kapelani,  komornicy  królewscy  i  rycerze.  Po- 
słowie polscy  jeździli  do  Lotaryngii.  Rzymu,  Carogrodu  i  ró- 
żnych odległ}Th  krajów.  Za  Bolesława  w.  główne  poselstwa 
załatwiali  opat  nazwiskiem  Tuni  i  Stoigniew,  obadwa  ludzie 
do  pokrywania  swoich  zamiarów  jedyni. 

Wszyscy  królowie  okresu  tego  bywali  na  dworze  cesar- 
skmi,  a  Kazimirz  na  nim  młodość  spędził.  Raz  po  raz  kró- 
lowa była  Niemka,  cesarza  krewna.    Jak  Otto    Św.   wyżenił 
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WładysłiiWii  IIcnnaiKi  ze  siostrą  cesarską  i  j^jtóin  ciągle  je- 
ździł 0(1  ksi^>żii(''j  z  i)oselstwtiiui  do  jej  bnita  cesarza,  to  ta- 
kie ścisłości  między  dwoma  dworami  zaprowadzi],  że  je  i)ra- 
wie  jednym  domem  zrol>ił.  Xa  wyi)rawy  niemieckie  diodziło 
niekiedy  trzystu  i-yceizy  polskicli ;  często  i  sami  królowie  ])(>- 
siłki  prowadzili,  ale  Bolesław  w.  na  wyprawie  kijowskiej  miał 
także  trzystu  rycerzy  niemieckich.  Różni  cudzoziemscy  ryce- 
rze na  WMjjny  do  Polak(')W  się  zaciągali,  na  dworze  hawili, 
budowaniem  grodów  kierowali,  jak  ów  Frank  u  Zbigniewa. 
Łowczych  i  ptasznik()W  z  rozmaitych  odległych  kraj(')W  spro- 
wadzano. I)iskui)i,  ojjaci  po  danych  sobie  grodach  ludzi  swo- 
ich narodów:  Sas(')W,  Thuryngów,  Bawarów,  Aleman(')W,  I'"ran- 
ków,  Włochów  osadzali.  Żydzi  prześladowani  w  Czechach 
przez  przechodnich  I\rzyżowców  i  przez  rząd,  sypnęli  się  do 
Polski  i  ponuiożyli  liczbę  cudzoziemC()W. 

Z  chrześciaństwa  i  z  tej  całej  styczności  płynęło  wiele 
pierwiastku  zngriinicznego,  lecz  jakby  ])rzeciwnością  podsy- 
cana, coraz  bardziej  wzrastała  narodowość.  Ivie(ly  Niemcy 
napominali  Mieszka  II,  że  przysięgał  Henrykowi,  a  przeciw 
niemu  z  wojskiem  stoi,  odwołał  się  nietylko  na  obowiązek 
posłuszeństwa  synowskiego,  ale  i  na  obowiązek  względem 
swego  kraju  i  w  odpowiedzi  danej,  nawet  wyraz  pa  tri  a  czy- 
tamy u  Dithmara. 

rojęcia-  wiary,  cnoty  i  czci  zupełnie  były  inne,  jak  teraz. 
Godność  czb)wieka  stanowiły:  bogactwo  w  uzbrojeniu,  srogość 
w  boju,  r()d,  dostatki;  niemałą  zaletą  były  wyniosła  i)ostawa 
i  ksztaltność  ciała.  Cliciwość  władzy  pokazywała  się  niesły- 
chana:  dla  niej  syn  na  ojca,  ojciec  na  syna  zasadzki  robił: 
brat  brata  z  zimną  krwią  mordował,  choć  węzeł  rodziimy 
uważano  za  święty  obowiązek.  Zemsta ,  a  osobliwie  za  zab(')j- 
stwo  ki'ewnego  lub  towarzysza ,  podniosła  rycerza  u  drugich. 
Wierność  dla  swego  pana  była  ściśle  dochowywaną.  Zabijać, 
podpalać,  łupić  na  drodze  i  po  domacli  uważano  tylko,  jakoby 
za  robienie  drobnych  poswarek,  ale  było  hańbą  i  wielkiem 
przestęi)stwem  kraśdź  cichaczem.  Przekupstwo  radc(')w  kró- 
lewskich i  sędziów  zdarzało  się  ciągle.  Porwać  gwałtem  ])anne 
mężatkę,  zakoimicę,  i)oczyty\vano  za  zwykłą  psotę  rycerską. 
Niewierność  małżeńska  do  wieku  XI.  uchodziła  w  Czechach, 
a  więc  pewnie  i  w  Polsce,  nawet  za  zaszczyt.    Niejeden  ry- 


113 

cerz  z  kilku  żfjiiaini  brał  śluby,  a  drugi  znowu  żył  z  córką 
i  bez  ślubu  się  obywał.  Zdaje  się,  że  pijak(jw  nie  było,  bo 
o  złym  nałogu  Władyboja,  Ditlnuar  wspomina,  jako  o  szcze- 
gólnem  zjav,'ieniu.  W  ogóle  u  Słowian  powstawały  karczmy 
dopiero  w  XI  wieku  i  zaczęły  szerzyć  pijaństwo.  Duchowni 
zrazu  przeciw  nim  pracowali,  ale  jak  się  upowszechniły  i  za- 
częły czynsze  przynosić,  sami  je  zakładać  pozwalali  i  wypuszczali. 

Przez  wpływ  ewanielii  od  X  do  środka  XII  wieku,  ob)'- 
czaje  niezmiernie  złagodniały.  Duchowieństwo  samo  tylko 
oświecone ,  samo  miłość  bliźniego  pojnnijące ,  ganiło  zabójstwa, 
handel  ludźmi,  łupieztwa.  Darło  się  do  wpływów  i  władzy, 
a  to  słusznie,  bo  samo  tylko  miało  cnotę  i  rozum.  Rycerz 
choć  się  bał  Boga,  często  tak  się  w  spór  z  duchoAMiym  za- 
pędził, że  go  zabił.  Prócz  pokrewieństwa  z  rodu,  zaczęto 
i  na  drugiem  opierać  się  między  ludźmi,  to  jest  na  komoterstwie. 

Czy  rodowity  Polak  napisał  jakie  dzieło  w  owym  czasie 
tego  powiedzieć  nieumiemy :  historik  Dzierżwa  czy  Miorsz  je- 
żeli należy  do  tego  okresu ,  pewnie  był  cudzoziemcem ;  *)  Mar- 
cin Gallus  kapelan  Bolesława  Krzywoustego  niewątpliwie  Fran- 
kiem czyli  Francuzem.  Przez  wyrabianie  pojęć  chrześciańskich 
musiał  się  zbogacać  jeżyk  polski  nowemi  wyrażeniami :  wszakże 
owi  kilkakrotnie  już  wspominani  pustelnicy,  Jan  i  Benedykt 
prosili  papieża  o  pozwolenie  miewania  kazań  w  słowiańskim 
to  jest  polskim  języku.  Lubo  językiem  piśmiennym  był  tylko 
łaciński,  przecież  może  przy  nauczaniu  katechiznm,  a  może 
i  na  sądach ,  przynajnniićj  jakie  takie  polskie  notatki  robiono. 
Lud  był  wesoły  i  dowcipny:  na  różne  okoliczności  układał 
pieśni;  po  karczmach  i  drogach  rozlegały  się  śpiewy  chłopa- 
ków i  dziewczyn.  Była  więc  już  niewątpliwie  poezya  polska, 
lubo  niepiśmienna,  wraz  z  muzyką;  d^^ie  więc  piękne  sztuki 
kt(')re  naprzód  wydobywając  się  z  ducha  ludzkiego,  naprzód 
też  swojem  oddziaływaniem  wpływają  na  jego  ukształcenie. 
Luboć  oddawna  rysowano  i  wyrzynano  naprzód  b(')stwa  sło- 
wiańskie, a  potem  pewnie  i  świętych  chrześciańskich,  sta- 
wiano domy,  świątynie  i  kościół}',  przecież  o  malarst^^^e,  rzeź- 
biarstwie i  budownictwie  trud]io  jeszcze  co  powiedzieć. 

Przemysł  ówczesny  polegał  na  łowach  i  to  wielu  zwieiząt 


*)    Bielowski.    Wstęp  krytyczny  do  Dziejów. 
Tom    I. 


dziś  nieznanych  lub  rziidkicii:  żuliiów,  łosi(')W,  suaków.  i-oso- 
maków,  l)()bi(')\v,  lysiijw;  polegał  także  na  lybitwie,  barciach, 
hodowaniu  koni,  bydła  rogatejio,  (twiec,  świń«  a  może  i  czer- 
wca; na  uprawie  niżnych  zbóż,  a  mianowicie  prosa,  i)szenicy, 
żyta,  jęczmienia,  owsa,  konopi  i  dzisiaj  nmiej  ważnego  maku. 
Chleb,  rozmaite  mi^'sa  ze  zwierzyny,  ryby,  stanowiły  pokarm  ; 
na])ojami  zaś  były  miód,  i)iwo,  pewnie  l)cz  clnnielu  i  może 
wina  greckie  przez  Iluś  sprowadzane. 

Po  grodach  tylko  jjierwszych  potrzeb  byli  rzemieślnicy, 
jak  sponmiono  wyżej.  Handel  potrzebniejszemi  rzeczami  pro- 
wadzono po  rzekach.  lvraj  był  prawie  bezdrożny:  kobiety, 
kr(')lowie,  biskui)i  nawet  podeszłego  wieku,  tylko  konno  je- 
ździli. Miał  kraj  wreszcie  zupełnie  inną  postać:  były  wielkie 
bory,  w  drugich  miejscach  znowu  ste])y,  to  jest  nieprzejrzane 
gołaźnie,  tylko  trawą  zarosłe,  lizeki  płynęły  szerzej ,  znaczne 
jeziora  zalewały  większe  i)rzestrzenie ,  a  dla  l)raku  roW('»w. 
wszędzie  się  napotykało  bagien  i  bł()t  bez  liku.  Osady  czyli 
wsie  budowały  się  w  poldiżu  grodów,  bo  nietylko  we  wojnie 
przed  nieprzyjacielem,  ale  i  w  pokoju  przed  bandanń  zagra- 
nicznych rozb('>jnik(')W,  trzeba  było  często  z  bydłem  i  rzeczami 
za  warownie*  uchodzić.  W  podróży  często  nie  było  można 
przez  cały  dzień  z  osady  do  osady  dojechać,  ale  wypadało 
w  chacie  na  prędce  postawionej  lub  pod  namiotem  nocować. 
Załogi  grodowe  odbijały  łupy,  imały,  ścinały  rozbójnik(')w.  lN)d- 
czas  wojny  kmieciowi  nietylko  dawano  przytułek  w  grodzie, 
ale  pod  odi)owie(lzialnością  jak  za  zdradę  kraju ,  kmieć  miał 
obowiązek  do  gro(bi  i  w  obi'onie  jego  stawać. 

Za  zmi(Miieniem  obyczajów  j)rzez  clirześciaństwo.  zmienił 
się  i  ich  owoc,  to  jest  i)rawo.  Na  miejsce  kaleczenia  człon- 
ków, kt('>remi  si)ełniono  grzech  lub  itrzestępstwo,  1)o  to  wteily 
l)yło  jedno,  wcliodziły  i)owoli  kary  kościelne.  I\)między  odwie- 
czne prawa  słowiańskie;  wciskały  się  kanony.  Ik)lesław  w. 
skazywał  jeszcze  rycerzy  na  śmierć,  ale  za  Krzywoustego  już 
i  zabójstwo,  było  można  ojdacić  dwunastu  grzywMiami. 

W  oł)yczajacli  owego  czasu  napotykamy  postrzyżyny.  i)a- 
sowania  rycerskie,  ])uświęcania  kościołów,  śluby  małżeńskie, 
jako  ])owody  uczt  i  zal)aw.  Trzy  tańcacli  klaskano  w  ręce. 
liudzie  bogaci  i  znakomici  nosili  futia  różncmi  materynmi  po- 
szywane  i  złotogłowiem  ol)kładane;  ubożsi  starali  się  dopiero 
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o  wieracli.  jak  sk(')ra  się  już  znacznie  po(ll)rudziła.  Używali 
sukna,  które  nie  było  jeszcze  równe  najgorszemu,  jakie  dzi- 
siaj robią,  a  pewnie  i  innycli  nam  nieznanycli  materyi.  Ko- 
biety ubierały  się  w  złotogłowia  i  obarczone  był}'  w  ścisłem 
znaczeniu  tego  wyrazu  perłami,  kamieniami,  łańcuchami  i 
wszelkiemi  kosztownościami.  Po  domach  dostatnich  znajdo- 
wały się  złote  misy,  kubki  i  różne  sprzęty ;  używaiu^  były  po- 
ściele, kobierce,  obrusy,  ręczniki. 

Po  grodach  odbywano  rozmaite  uroczystości  narodowe: 
królów  przyjmowano  z  oświecaniem  ulic.  Wielkich  monarchów 
i  naczelników  kościelnych  dla  wielkiego  poszanowania  witano 
boso.  Żałoba  po  zmarłym  obchodziła  się  przez  unikanie  wszel- 
kich zabaw,  tańców,  śpiewów  i  przez  noszenie  tylko  sukien 
codziennych,  a  nie  odświętnych. 


8* 
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Ti'eśó. 

Wlii<l3'j!!slsi.vv  otrzyinujo  godność  ])aiuijącogo.  —  Drudzy  bracia 
wzięli  tylko  grody.  —  Władysław  odarł  braci  z  icli  działów,  opuszczony  w  na- 
rodzif  żąda  posiłków  od  rijżnych  cudzoziemców.  —  Przyszło  do  bitwy  pod 
Pilicą  i  AYładysław  pobity.  —  Znowu  ściąga  cudzoziemców  i  o])lega  Poznań, 
ale   bracia  odnieśli   zwycięztwo.    —    Kraków   się    ])oddąje.  ^^'ladysław 

z  Agnieszką  i  z  synanń  uchodzi  do  Niemiec. 

U<>loja»lfi>v  liii<lz:ioi*a5a,TV;^  obrany  monarchą.  —  Konrad 
raz  poraź  napomina  Bolesława,  by  Władysława  do  działu  przypuścił.  — 
Henryk  król  rzymski  stawia  się  za  Władysławem  do  papieża,  który  wy- 
słał do  Polski  legata,  aby  dział  bratu  oddali,  ale  to  skutku  nie  wzięło.  — 
Fryderyk  Rudobrody  nai)ada  Polskę  i  przyszedł  aż  ])od  Poznań.  —  Bole- 
sław przyjął  ciężkie  warunki  i  brata  najmłodszego  Kazimierza  w  zakład 
daje.  —  Po  śmierci  Władysława  synom  jego  Bolesław  wydzielił  ziemię 
Szląską.  —  Bolesław  wojuje  Prusaków  w  pierwszej  bitwie  Polacy  zwycię- 
żyli, ale  w  drugiej  pokonanymi  zostali.  —  Henryk  poległ  i  dział  swój  te- 
stamentem odkażał  Ivazimierzowi.  -    Śmierć  liolesława. 

]\£ic»<*»5^"8BilJiAV  III  obejmuje  rządy.  —  Narady  o  zmianie  mo- 
nardiy.  —  Poselstwo  do  I\;iziniierza,  który  ulega  woli  narodu. 

I-tsi'z;iitiioi-25  H  !?»j)i*ii»'lo<lli»';^'  spaja  kraj  do  je<lności 
i  porządek  zaprowadza  na  Pomorzu  i  marchii  gdańskiej.  —  Zjazd  w  Łę- 
czycy, wydano  ustawy  zaszczytne.  —  Papież  Aleksander  III  takowe  za- 
twierdził i  przyznaje  Kazimierzowi  ])anowanie.  —  Mieczysław  stary  odzy- 
skuje swój  dział,  intryguje,  ale  się  nui  nie  udaje.  —  Kazimierz  idzie  na 
Ruś,  zdobywa  15rześć  i  Halicz  i  oddaje  właścicielom.  —  ^Mieczysław  wchodzi 
do  Krakowa  i  zagarnia  wszelką  władzę.  —  Tynuzasem  Kazimierz  stacza 
bitwę,  zdobywa  Kraków  i  wszystkich  karze  sprzyjających  Mieczysławowi, 
nie  wyłączając  jego  syna,  który  rej  wodził.  —  Synowca  oddał  bratu,  a 
drugich  w  miarę  przestępstwa  na  surowe  kary  skazywał.  Wmieszał  się 
w  to  Piotr  arcybis.  gnieź.  i  łatwo  dla  wszystkich  amnestyą  wyjednał.  — 
Woji\a  z  Prusami  i  .ladźwingaini.  którzy  pokonani  zostają.  —  Kazimierz 
/.dol)y\va  Drohiczyn  i  kniaź  jego  staje  się  hołdownikiem.  —  Śmierć  Kazi- 
mierza naglą. 

L«»sz;<»lf    ISiitl^-.        Jego   wybór.   -  Bitwa  pod  Mozgawą.  —  fro- 
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worek.  —  Biskup  Pełka  ściąga  wojska  do  Krakowa.  —  Helena  rozdaje 
godności  i  tern  wzmacnia  stronników.  —  Legat  papiezki  Roman.  —  jNIi- 
kołuj  wojew.  krakow.  —  Układ  !Miecz\sława  starego  z  Heleną. 

JMCiecseysIsA^w  Sta^i-y  rzątki  i  zarazem  łudzi,  dopuszcza  się 
zdzierstw  i  po  roku  \\ypędzony.  —  Leszek  biały  znów  obejmuje  rządy. 

IM[ie<3aBj-sla>v  Stai->'  po  trzeci  raz  otumanił  Helenę  i  grody 
nieletnich  pozabierał,  poczóm  wkrótce  umarł. 

WIa<iysla>v  Laskoiiog-i.  —  Leszek  biały  po  2gi  raz.  — 
Opisanie  Rusi,  jej  podział.  —  Napad  Romana,  bitwa  pod  Zawichostem, 
śmierć  Romana.  —  Swiatopołk  na  Pomorzu.  —  "SMadysław  plwacz  żeni 
się  z  jego  siostrą,  bierze  Ujście,  Nakło,  Poznań  i  Kalisz.  —  Bitwa  pod 
Gąsawą.  —  Laskonogi  poległ. 

Kolesia^*'  \^''sty<lli>vy  małoletni,  opieka  Konrada.  —  Hen- 
ryk pobożny.  —  Jadwiga.  —  Małżeństwo  s\'nów  Konrada  z  Jadwigi  wnu- 
czkami. —  Konrad  więzi  Grzymisławę  i  Bolesława.  —  Henryk  brodaty.  — 
Śmierć  laskonogiego.  -  Plwacz  z  Hem-ykiem  brodatym  w  zatargach.  — 
Fryderyk  H  wyklęty  od  Grzegorza  IX  —  Plwacz  nadaje  duchowieństwu 
różne  swobody,  rycerstwo  do  rządów  zaprasza  Henryka  brodat.,  który  Po- 
znań, Wrocław  i  Kraków  objął.  —  Śmierć  Henryka  1238.  —  Prusacy,  ich 
religia  i  moralność.  — Wojna.  — Christian.  — I\^onrad.  -  Bracia  dobrzyń- 
scy. —  Zakon  braci  śpitala  Panny  Maryi  i  Niemców  domu  Jerozolimskiego 
krzyżacki ,  Henryk  Salza.  —  Agazya.  —  Konrad.  —  Czapla.  —  Tatarzy.  — 
Henryk  pobożny.  - —  Lignica.  —  Bolesław  wstydliwy  obejmuje  rządy  w  Kija- 
kowie. —  KonracUuiszczy  dwory  za  co  od  Prandoty  bisk.  krak.  klęty.  Peł- 
ka klątwę  potwierdził.  —  Bolesław  w  iszój  bitwie  pokonywa  go,  ale  w  2giej 
pobity  zostaje,  wkrótce  Konrad  życia  swego  dokonał.  —  Bolesław  Łysy 
zwany  Rogatka.  —  Przemysław  i  Bolesław  pobożny  synowie  AAład.  Plwa- 
cza.  —  Swiatopołk  z  Prusakami  wojuje  Krzyżaków.  —  Przemysław  i  Bo- 
lesław dzielą  się  krajem.  —  Boguiał  bisk.  poznański  położył  klątwę ,  kto- 
by  się  ważył  gwałcić  granice.  —  Ivourad  książę  głogowski  szuka  schro- 
nienia u  Przemysława.  —  Książęta  polscy  wydali  wojnę  Henrykowi  wro- 
cławskiemu. —  Mestwin  książę  pomorski  opanował  Nakło.  —  Śnuerć  Prze- 
mysława i  jego  życie.  —  Kazimierz  książę  kujawski,  kłótliwy  i  łakomy.  — 
Ziemowit  książę  na  Mazowszu.  —  Kazimierz  wojuje  z  Bolesławem  pobo- 
żnym. —  Bolesław  łysy  dzieli  się  z  braćmi  swoimi,  niegodne  jego  postępki. 
Biskupa  wrocł.  Tomasza  więzi,  dwa  tysiące  grzywien  bierze  od  niego.  — 
Damel  rządca  Halicza  zajął  Lublin.  —  Legat  Opiso  koroiuije  go.  ProAvadzi 
wojnę  z  Litwą,  zrj-Aya  stosunki  z  papieżem  i  ogłasza  się  wiernym  człon- 
kiem kościoła  wschodniego.  —  Religia  Łotyszów.  —  Początek  Litwy.  — 
Ringold  wódz  znakomity.  —  Mindow  albo  Mendog  kraje  zdobywa.  —  Mon- 
tiwiłł  brat  jego  zostawił  synów  Towciwilła,  Wikinda  i  Erdziwiłła,  którzy 
prowadzili  wojnę  z  Rusinami  i  zdobyli  różne  rplite  ruskie.  —  ^lindow  ko- 
ronuje się.  —  Templaryusze  w  Łukowie  a  Franciszkanie  rozszerzali  wiarę 
między  Jadźwinganu ,  którzy  się  Konradowi  i  Bolesławowi  Piastom  poddali.  — 
Mindow  wojuje  Krzyżaków,  którzy  uderzyli  na  Jadzwingów.  —  Legat  paj). 
Mezano  wyklina  Krzyżaków.  —  Tatarowie  wkraczają  do  Polski  i  Sando- 
mierz i  inne  ku  Krakowowi  w  perz\nę   obróct)no.   —   Mindow   pokonywa 


118 

Krzyżaków,  wkracza  do  Prus  a  ztanitail  do  M;LZOw>za,  gdzie  Zk-mowit 
ści^'ty.  —  Bolesław  Wstydliwy  uderzył  na  Jadźwingów  którzy  wciekli  na 
Litwę,  wkroczył  do  Drołiiczyna  i  si)iistoszenia  iiie  uiało  uarołiił.  —  Bole- 
sław Pobożny  1'łock  odliudował  i  wdowio  oddaje,  dopomaga  Mestwinowi.  — 
Przemysław  Pogrobowiec  wojuje  Koniuda  brandenburskiego.  —  Ludgardy 
ślub  w  Szczecinie,  która  wjeżdża  do  Poznania.  —  Śmierć  Bolesława  Wsty- 
dliwego. 

L«saB<łl<  C:«sii*ii.>'  wojuje  przeciw  Prusakom  i  Litwie  z  Krzy- 
żakami. —  Kniaź  Lew  nachodzi  Polskę,  zbity,  a  Leszek  Lwowi  zagroził, 
staj(!  się  Niemcem,  wojuje  Konrada  syna  zabitego  Ziemowitiu  —  Napad 
Tatarów  pod  Nogajem  i  Telebogiem,  wielkie  spustosa-nie  kraju,  Leszek 
ucieka  do  Węgier  z  Grytiną.  —  Za  niego  pomory,  głody  i  wylewy  rzek.  — 
liolesława  Łysego  charakter.  —  Leszek  Czarny  czyni  wyprawę  na  ^lazo- 
wsze,  zwycięża,  ale  sam  od  Komada  jest  zwyciężony,  wkrótce  umiera.  — 
Bolesław  książę  płocki  wezwany  do  Krakowa,  ale  mieszcz;mie  wydali 
miasto  Henrykowi  Rzetelnemu,  ks.  szląskiemu.  —  Władysław  Łokietek  łą- 
cznie z  Bolesławem  znnisza  do  bitwy  i  Szlązaków  pokonali,  ale  w  drugiej 
bitwie  pokonani. 

Hf!Hi*yl<  l^iBotoliiy  mianuje  się  księciem  Szląskim ,  krakows. 
i  sandomirskim,  stara  się  o  tytuł  królewski.  -  Jego  śmierć^  i  rozdział  kraju.  — 
Przemysław  Pogrobowiec  po  Mestwinie  staje  się  panera  Pomorza.  —  Prze- 
mysław kraj  rozszarpany  jednoczy.  -  Koronacya  w  Gnieźnie.  —  Wacław 
król  czeski.  —  Władysław  Łokietek.  —  Napad  margrabiów  brandenbur- 
skich, morderstwo  Przemysława.  —  Henryk  głogowski  i  Łokietek  dzielą 
się  krajem.  —  Książęta  szląscy  poddają  się  Czechom.  —  Łokietek  urzą- 
dza sjirawy  polskie,  idzie  do  Gdańska  i  rycerzowi  Wojsławowi  pod  zarząd 
daje.  —  Powróciwszy  do  Poznania  zostaje  przez  biskupa  klęty. 

Heiii*^'lc  Grlojyo-wslii  pisze  się  księciem  królestwa  polskiego 
pomorskim,  szląskim  i  panem  głogowskim.  —  Tymczasem  obrano  Wacława, 
króla  czeskiego,  który  wszystki(>  księstwa  Łokietka  opanował. 

"W"źi<:tlsł>v  koronuje  się  w  Gnieźnie.  —  Kraków  wymurowano  a 
Sącz  nowy  założono.  —  Grosze  czeskii'.  —  Starosta  jako  namiestnik  wła- 
dzę sprawuje.  —  Rusini  napadają  Lublin.  —  W  ^^'ęgrzech  syn  Wacława 
króla  polskiego  i  czeskiego  imieniem  Wacław  rządy  obejmuje.  —  Karol 
Robert  od  innych  wezwany.  —  Łokietek  tuła  się  po  Karpatach,  chroni 
się  u  Omoda  pana  węgierskiego,  i  tu  szuka  względów  i  pomocy.  —  Król 
Wacław  idzie  do  Węgier,  lioki(>tek  korzystając  z  pory,  ubiega  l^ełczyska, 
Wiślicę  i  liClow,  zabiera  Sandomierz,  wkrótce  oditiera  Sieradz,  Jięczycę 
i  Kujawy.  —  Śmierć  Wacława,  Polanie  zostają  przy  jego  synu  Wacławie  U, 
ale  w  półtora  roku  zabity.  —  Henryk  otyły.  -  Pakosław,  syn  jego  Lutko, 
radzca  księcia.    -    Ihnuyk  głogowski  bez  czucia  i  litości. 

¥^«>lci<>ti*l<:.  —  Piotr  Swięca.  -  Krzyżacy  w  Gdańsku.  Śmierć 
1  lenryka  głogowskiego. 
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Patrząc  oczami  owego  wieku  na  testament  Bolesława, 
iiiewielkij;  on  zmiana  obejmował  dla  Polski.  Podziały  kraju 
między  Piastów  widzieliśmy  od  śmierci  Mieszka  I.  Ile  wła- 
dzy miał  Bolesław  Krzywousty,  tyle  jej  też  dostał  z  Krakowem 
i  syn  jego  Władysław;  drudzy  zaś  bracia  wzięli  tylko  grody, 
jak  je  też  często,  choć  nie  z  takiemi  okręgami  dostawali  bi- 
skupi, opaci  i  przedniejsi  rycerze.  Skoro  Władysław  odarł 
braci  z  ich  działów,  zagroził  \v  prawach  posiadania  i  dziedzi- 
ctwa, duchowieństwo  i  rycerstwo,  jakoż  zaraz  arcyl)iskui)  Jakób 
i  wojewoda  Wszebór,  przeciw  uienui  stanęli.  Wystawiono 
znaczną  siłę  do  boju.  Władysław  opuszczony  WMiarodzie,  za- 
żądał posiłków  od  Wszewołoda  kniazia  wielkiego  kijowskiego 
i  niżnych  cudzoziemców  n;igromadził.  Przyszło  do  spotkania 
nad  Pilicą  i  Władysław  został  pobity.  Znowu  wojsko  z  cu- 
dzoziemców, ale  daleko  liczinejsze  urządził,  a  wtedy  pospędzał 
do  kupy  siły  niei)rzyjacielskie  i  wszystko  razem  w  Poznaniu 
obiegł.  Oblężeni  zrobili  wycieczkę,  pochwytali  straże,  zasią- 
gnęli  od  nich  wiadomości  potrzebnych  i  na  dany  znak  tarczą 
z  nuirów,  wpadli  do  obozu;  rozwarto  fchtki:  wybiegła  reszta 
załogi  z  miasta,  sypnęli  się  nawet  ludzie  prości  i  czego  w  krwa- 
wej walce  nie  zabito,  to  utopiono  w  rzece.  Władysław  jak 
z  rozbitego  okrętu  z  samem  tylko  życiem  ocalał.  Bolesław 
i  Mieszko  z  wojskiem  zwycięzkiem  ciągnęli  prijsto  na  K.rak(3w. 
Władysław  szukał  już  w  Niemczech  pomocy,  a  w  rządach  wy- 
ręczała go  żona  Agnieszka,  córka  Leopolda  margrafa  austria- 
ckiego a  siostra  z  jechiej  matki  cesarza  I\.onrada.  Wezwano 
ją,  aby  bramy  otworzyć  kazała,  ale  to  kobieta  dumna,  trzą- 
sać  mężem  zwyczajna  i  spraAVCzyni  wszystkiego  złego,  w  nic 
się  wdawać  nie  chciała;  musiano  szturm  rozpocząć  i  <»  ledwie 
zdołano  ją  wybić  z  Krakowa. 

Objął  tedy  państwo  Bolesław  kędzierzawy:  braciom  Mie- 
szkowi i  Henrykowi  nietylko  oddał,  co  z  testamentu  ojcowskiego 
przypadło,  lecz  jeszcze  i  inne  ziemie  poprzytlzielał;  małole- 
tniego zaś  Kazimirza,  wziął  do  siebie  na  wychowanie. 

l^ymczasem  Władysław  przez  krida  czeskiego  szukał  po 
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Nicmczocli  wpływu:  właszał  się  w  łaski  iia  dworze  i  iiietylko 
hołd  z  INjlski  przyrzekał,  ale  go  w  Uliiiie  na  rzecz  Niemiec 
wykonał,  byle  mu  tylko  pomoc  do  odzyskania  Polski  daną 
była.  Ivonrad  raz  po  raz  nai)ominał  Bolesława,  żeby  jeżeli 
nie  do  królestwa,  to  przynajmniej  do  dziedzi- 
cznego spadku  po  ojcu  brata  przypuścił;  gdy  zaś 
to  nie  skutkowało,  zeljrał  wojsko  i  ruszył. 

Polscy  książęta  wszystkie  drogi  u  granicy  silnie  poobsa- 
dzali.  Jako  i)ośrednicy  wmieszali  się  w  tę  sjjrawę  markgra- 
fowie  Albert  Nitidźwiedź  z  Brandenburga  i  Konrad  z  Misnii: 
skończyło  się  na  tern,  że  książęta  polscy  udali  się  do  obozu 
cesarskiego  i  prócz  dania  znacznych  pieniędzy,  i)rzyrzekli  stansić 
do  tłumaczenia  na  najbliższym  zjeździe  dworsknn.  Konrad 
odszedł  z  wojskiem,  a  w  końcu  tegoż  r.  1I4G  ruszył  na  wojnę 
krzyżowłi  do  Palestyny.  Przy  boku  swoim  miał  jednego  ksią- 
żęcia  polskiego,  a  więc  pewnie  Henryka  sandomirskiegoi 
o  którym  skądinąd  wiadomo,  że  walczył  w  ziemi  świętej.  Przez 
kilka  lat  ni(!  opisali  historicy  nasi  żadnych  wypadków:  w  kro- 
nice tylko  ruskićj  wyczytnjeniy,  że  Bolesław  kędzierzawy  wraz 
z  bratem  Henrykiem,  przyszli  w  pomoc  (r.  1149)  wielkienui 
kniaziowi  Iziasławowi,  którego  Jerzy  z  Kijowa  do  Łucka  wy- 
pędził. 

Nim  cesarz  Konrad  wyszedł  na  krzyżową  wyprawę .  syna 
jego  Henryka  koronowano  na  kr()la  rzymskiego  i  w  nieobe- 
cności ojca,  rządy  sprawował.  Władysław  wygnaniec,  który 
mieszkał  w  Altenburgu  był  u  niego  dobrze  położony  i  pisał 
do  Eugieniusza  III  papieża  na  sobór  w  Rheims ,  skargę  prze- 
ciw i)olskim  biskupom  o  przenicwierstwo  i  prośbę  o  pomoc 
stolicy  apostolskiej.  Papież  odpowiedział,  że  z  przyjaźni  dla 
cesarza,  o  ile  mu  godność  pozwala,  wnijdzie  w  tę  sprawę. 
Był  więc  posiany  do  Polski  kardynał  legat,  ale  bracia  Wła- 
dysława i  biskupi  na  jego  przedstawienia  bynajmniej  nie  zwa- 
żali. Gdy  ich  kardynał  dla  nieposłuszeństwa  Rzymowi  klą- 
twą i  interdyktem  obłożył,  wcale  się  o  to  nie  kłopotali,  ale 
wmawiali,  że  to  bez  rozkazu  ojca  świętego,  z  własnej  fantazyi 
zrobił.  Już  i  sam  luigieniusz  wzywał  duchowieństwo  do  ule- 
głości; oświadczył,  że  legat  tylko  jego  polecenie  najściślej  wy- 
konał ;  mianowicie  zaś  napomniał  arcybiskui)a  griieźnieńskiego. 
aby   sam   był  posłusznym  i  u  i)odwładnych   biskujMiw   posłu- 


121 

szeństwo  przewiódł ,  bo  Św.  Pioti-  i  Św.  Rzymski  kościół ,  do- 
sięgną karami  zuchwalców.  Ale  to  wszystko  uie  pomogło. 
Wrócił  właśnie  Konrad  z  Palestyny,  legat  mu  doniósł  o  klą- 
twie i  interdykcie  na  Polsce,  żądał  wsparcia  władzy  ducho- 
wnej przez  ŚA^Iecką  i  to  z  korzyścią  dla  siostry  cesarskiej; 
z  tem  wszystkiem  Ivonrad  nie  brał  się  do  miecza,  lecz  tylko 
skończył  na  pozwaniu  książąt  przez  siebie  do  Merseburga,  a 
jak  się  zdaje,  książęta  nie  stanęli. 

Wkrótce  potem  umarł  Ivonrad  i  państwo  objął  Frederyk 
rudobrody.  Z  wojny  włoskiej  wyszedł  z  wielki^m  zwycięztwem 
i  postanowił  dać  uczuć  Polsce  władzę  cesarską.  Gdy  Bole- 
sław kędzierzawy  do  tłumaczenia  nie  stawał ,  panowie  niemieccy 
dostali  wezwanie  na  wojnę.  Zbierały  się  wojska  w  Hali  i  zna- 
leźli się  tam  posłowie  polscy,  ale  ich  cesarz  odpra"^^^ł  z  ni- 
czem.  Przy  wojsku  polskiem  byli  Rusini,  PomorczykoA^ie ,  a 
nawet  Połówce:  mimo  liczbę  wojska  i  zasieki  w  brodach,  Fry- 
deryk przeszedł  Odrę  dnia  22  Sierpnia  (r.  1157).  Polacy  sami 
spalili  swe  grody  Głogów  i  Bytoń,  a  Niemcy  dokazując  mie- 
czem i  głownią  przyszli  aż  pod  Poznań.  Ze  strony  polskićj 
zażądano  pokoju,  Władysław  czeski  wziął  na  siebie  pośredni- 
ctwo. Gorsze  nad  śmierć  przyjął  Bolesław  kędzierzawy  wa- 
runki; aż  zgroza  wspominać,  że  czynił  pokorę  przed  Fryde- 
rykiem boso  ze  zawieszonym  u  szyi  gołym  mieczem  i  przy- 
sięgał, że  Władysława  ^^7pędzenie  nie  było  w  zamiarze  znie- 
ważenia cesarstwa ,  że  zapłaci  dwa  tysiące  grzywien  cesarzowi, 
tysiąc  książętom,  d\\ieście  grzywien,  ale  złota,  cesarzowej 
i  dwieście  grzywien  dworowi;  że  trzysta  jezdców  dostawi  na 
wyprawę  włoską ,  że  nakoniec  stanie  do  Magdeburga  na  dwór 
wielkanocny  i  odpowie  na  skargę  wygnanego  brata.  Dla  wzmo- 
cnienia jeczcze  i  przysięgi  dał  zakładników,  a  między  nimi 
i  brata  I^azimirza;   cesarz  zaraz  wszystkich  odesłał  do  Pragi. 

Minęła  Wielkanoc,  a  starożytnym  polskim  obyczajem  od 
Bolesława  wielkiego  przyjętym,  niedotrzymano  w  niczem  przez 
nieprzyjaciela  wjmuszonej  przysięgi.  Władysław  Wygnaniec 
zakończył  dni  swoje  na  wyprawie  włoskiej  (r.  1162),  w  której 
towarzyszył  cesarzowi  Frederikowi.  Pewnie  dla  złagodzenia 
władzy  cesarskiej,  Bolesław  kędzierzawy  dorosłym  synom  po 
zmarłym  bracie,  wydzielił  ziemię  szląską,  ale  niektóre  grody 
dla  siebie  wyłączył.    Wróceni  młodzi  książęta  do  dziedzictwa, 
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Ziicz^Ui  wcześnie  utrzyiiiywać,  że  nie  n;i  drodze  łaski,  ale 
przez  prawo  spadku  wrócili  i  żądają  wszystkie}zo.  Stryj  od- 
])o\vii'(l/iaK  że  biorąc  część,  zrzekli  si«.*  reszty,  a  to  im  było 
wolno.  Synowcowie  odpierali,  że  tylko  jako  złnpieni  i  przy- 
muszeni brali,  a  za  teni  nie  utracili  ])rawa.  Trwały  więc 
ciągle  zatai-gi  i  boje.  ale  że  Ilolesław  kędzierzawy  i>rzeciw 
synowcom  niechętnie  walczył,  przeto  niczego  nie  do])iął:  sy- 
nowcowie  zaś  spokrewnieni  z  cesarzem,  z  innymi  ])anującymi 
a  nadewszystko  ufając  w  swoje  stosunki  po  Niemczech,  za- 
częli szukać  pomocy  w  żywiole  niemieckim,  przeciw  swej  oj- 
czyźnie Polsce.  Do  wojny  nasprowadzali  rycerzy  Niemcciw, 
za  tymi  niedługo  sypnęli  się  i  chłojji  Niemcy;  że  zaś  ducho- 
wieństwa niemieckiego  oddawna  było  dostatkiem,  przeto  Szląsk 
już  w  XII  wieku  przybrał  postać  bardzo  niemiecką,  lubo  i)ier- 
wiastek  polski  jeszcze  we  wszystkióm  przeważał. 

Tymczasem  B  )lesław  kędzierzawy  wybrał  się  i)rzeciw 
Prusakom:  po  wielu  różnych  jjrzygodach  zdobywszy  trochę 
kraju,  wydał  ogłoszenie,  że  kto  zostanie  chrześcianinem.  bę- 
dzie miał  i)ok('>j,  a  kto  nie,  ten  życie  straci.  Pochrzcili  się 
Prusacy,  ale  nie  zamiłowali  Chrystusa  i  skoro  Bolesław  od- 
szedł, z  większym  jeszcze  zai)ałem  przylgnęli  do  wiary  przod- 
ków. i*óki  składali  daninę,  puszczano  to  płazem,  lecz  jak 
się  z  niej  zrzucili  i  napadali  pogranicza  Polski,  liolesław 
urządził  jjowtórną  wyprawę.  W  samym  progu  ziemi  i)ruskiej, 
była  struga  pomiędzy  puszczami,  co  pod  zieloną  darnią  ukry- 
wała otchłanie  błotniste.  Dowódzcy  oddziabAy  pruskich .  kt('»re 
były  i)rzy  Polakach.  i)owii'dzieli .  ze  znaleźli  wyborne  miejsce 
do  przt'jścia  strugi  i  cale  wojsko  wprowadzili  na  wąziuteńką 
diożynę,  a  to  w  skutek  umowy  z  nieprzyjacielem,  sypnęły 
się  roje  ze  zasadzki,  nie  strzelano  jak  zw7kle  zatrntenii  strza- 
łami, lecz  w])rawionych  niejako  w  stę])ę  kłuto,  z  obu  stron 
<)szcze])anii  jakby  dziki  na  łowach.  \Vielka  była  przewaga 
nieprzyjaciela  w  liczbie:  mnóstwo  naszych  rycerzy  dla  cięż- 
kości zbroi  gręzło  i  tonęło;  inni  wikłali  się  pomiędzy  gałęzie 
i  krzaki,  dosyć,  że  i)rawie  wszyscy  wyginęli.  INdegł  tam 
i  Henryk  książę  sandomirski.  ów  rycerz  z  wojny  krzyżowej; 
dział  sw(>j  przez  testament  Itratu  Kaziniirzowi    jtrzekazał*). 

*)  Na  iśniiciri  lloiiryka  końtzN  si»;  liistoria  Mateusza,  u  żróilło  ^tł»')- 
wiic  staiłowi  Ka(lłul)ok,  albo  włas^oiwicj  Wincenty  syn   Kadłubka. 
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II. 


W  Krakowskiem  coraz  więcej  okazywano  nieclieci  dla 
Bolesława  kędzierzawego  i  Światosław  rycerz  najpotężniejszy 
wzywał  Kazimirza,  lecz  daremnie,  aby  rządy  bratu  odelirał. 
Gdy  śmierć  zaskoczyła  Bolesława ,  choć  zostawiał  synów,  prze- 
cież księstwo  krakowskie,  do  którego  przywiązana  była  wła- 
dza królewska,  bez  sporu  objął  Mieszko  brat  jego,  jako  wie- 
kiem najstarszy  w  donni  Piastów.  Słynął  on  z  rozunui ,  miał 
stosunki  po  obcych  krajach,  był  waleczny  i  szczęśliwy  we 
wszystkiem;  choć  dzieci  to  nui  się  dobrze  udały:  każdy  się 
bał  jego  synów  i  wszyscy  l)yli  w  zachwyceniu  dla  jego  córek. 
Ale  utyskiwano  na  zmiany  bardzo  wielkie.  Chował  służebni- 
ków, którzy  mu  dowodzili,  że  kto  chce  rządzić,  ten  musi  mieć 
uszanowanie,  a  uszanowanie  jest  to  połączenie  miłości  z  bo- 
jaźnią,  -więc  karać  trzeba  i  to  niepomału.  Według  takiej  za- 
sady sprawowano  Ivrakowskie.  Ivto  zabił  niedźwiedzia  w  le- 
sie, ten  złamał  święte  prawo  łowów,  które  miało  książęciu 
służyć.  Jeżeli  w  sądzie  przytaczał,  że  niedźwiedź  niszczył 
mu  barcie  i  trzody,  a  nawet  dla  ludzi  był  niebezpiecznym, 
odpierano,  iż  do  władzy  miał  się  udać,  a  nie  sam  zaradzać 5 
takie  postępstwo  uznano  za  bardzo  bliskie  obrazy  majestatu 
i  stąd  wyrokowano  ^^^nę  siedmdziesiąt  grzywien.  Zdarzyło 
się,  że  kto  przyjął  przybysza  w  służbę,  zaraz  w\'toczono 
sprawę  o  przyniewolanie  człowieka  samoistnego,  którego  nie- 
zwłocznie przed  sąd  sprowadzono  i  badano,  czy  jest  samoi- 
stnym, czy  niewolnikiem.  Jeżeli  był  sanu)istny,  brano  pana 
od  razu  we  winę  za  podciąganie  głowy  wolnej  pod  niewolę; 
jeżeli  zaś  niewolnik,  kazano  dowodzić  tytułu  nabycia  i  prawa 
własności,  a  świadectwa  ciągle  odrzucano,  jako  nie  podług 
właściwego  przepisu  złożone,  aby  tylko  winę  siedmdziesiąt 
ściągnąć.  U  kogo  się  pokazało  bydlę  z  sąsiedztwa,  tego 
o  kradzieżne  zajmowanie,  także  na  siedmdziesiąt  skazywano. 
Jeżeli  chłopcy  Żyda  poszturchali ,  ściągano  winę ,  jako  za  ś\\ic- 
tokradztwo.  Atoli  przy  składaniu  winy  niezawsze  chciano 
brać  zwykle  pieniądze,  lecz  żądano  z  samego  srebrnego  kru- 
szcu. Oglądał  je  skarbnik,  niby  zdumiewał  probierz  monety 
i  wołał,  że  podstęp,  niegodziwość,  jakieś  żużle,   poślad   wy- 
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wułany  z  obiegu.  Żądano  iiioncty  książcc(^j  i  pokazywano 
pieniądz  należyty,  a  właściwie  tylko  na  pokazywanie  fabry- 
kowany. Zaklinano  się,  że  takiemi  nietylko  odbierają  winy. 
ale  i  żołd  wypłacają  wojsku.  Owego  człowieka  katoni  od- 
dano, w  łańcuchy  okuto,  do  więzienia  wtrącono,  a  majątek 
w  ludziach ,  sprzętach ,  posiadłościach  wzięto  i  jeszcze  na  mę- 
kach badano,  czy  czego  ukrytego  nie  ma.  Podobno  nawet 
księża  przy  tych  sprawdzaniach  kruszcu,  życie    utrącali. 

Z  tego  ówczesnego  opisu  nadużyć  widać  jasno,  że  Mie- 
szko stary,  zaprowadzał  porządek  bardzo  ścisły,  a  niemiły 
duchowieństwu  i  rycerstwu;  że  do  tego  tylko  ludzi  z  pra- 
wami i  obyczajami  niemieckiemi  obeznanych  i  zapewne  cu- 
ilzoziemców  używał;  że  wzrostowi  niewoli  zapobiegał,  a  może 
być  zupełną  prawdą,  że  chciwość  służebników  nawet  co  było 
dobrego,  na  złą  stronę  skierowała. 

Getko,  biskup  krakowski,  urządził  dowcipnie,  że  jakaś 
l)ani  w  żałobie  z  twarzą  zasmuconą  stanęła  w  sądowej  izbie 
i  przed  książęciem  prezydującym  rozwiodła  skargę  temi  słowy : 
„oto  ja  służebnica  twoja  miałam  liczną  trzodę  owiec,  syn 
mój  urządził  owczarków,  a  oni  przez  niedbalstwo  wilkami 
trzodę  spaśli." 

—  „K^tóryż  syn  twój  i  owczarkowie?"  zawołał  prezydu- 
jący  książę.  Zgłosił  się  zaraz  jakiś  młodzieniec,  wystąpili 
także  niby  owczarkowie  i  oświadczyli,  iż  czekają  wyroku,  ale 
odpowiadają  że  nie  wilcy,  tylko  psi  wszystkim  znani,  z  któ- 
remi  ów  tak  zwany  syn,  a  właściwie  pasierb,  na  łowy  cho- 
dził, ^^7żarli  trzodę.  Po  nich  opowiedział  młodzieniec;  że 
wilcy  nai)adli  owce,  on  wziął  owczark(>w  i  przyszczuwał  i)sami 
po  lesie ,  kiedy  tymczasem  część  wilk(')W  się  oddzieliła ,  poszła 
napowrót  i  owce  wyżarła.  Po  wysłuchaniu  rzeczy  książę  mó- 
wił, że  zaszło  zdarzenie  zui>ełnie  przypadkowe,  azatem  ow- 
czarkowie nie  powinniby  być  odpowiedzialni,  ale  ponieważ  nie 
mogą  udowodnić,  ani  złego  zamiaru,  ani  braku  baczności  u  pa- 
sierba, ani  też  pożarcia  przez  psy,  przeto  zdawałoby  się,  iż 
obowiązani  złożyć  wartość  owiec...  Kiedy  panowie  już  się 
unosili  nad  tym  wyrokiem,  książę  i)rezydujący  dodał,  że  ow- 
czarków brał  ze  sobą  pasierb,  brak  więc  baczności  sam  przez 
się  widoczny  przy  pasierbie:  owczarkowie  wiec  dowodzić  go 
nie  potrzebują  i  tylko  pasierb  za  szkodę  odp(;wiada.     liardzo 
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się  to  wszystko  podobało:  ..wTbornie!  wyl)oniie!"  wołali. 
Wtedy  dopiero  powstał  biskup  i  objaśnił,  że  owa  pani  przed- 
stawia ziemię  la-akowską.  jej  pasierb  jest  sam  wyrokujący 
książę,  trzoda  lud,  a  psi  nie  kogo  innego,  tylko  służebników 
grali  rolę.  Mówił ,  że  Dawid  kazał  tylko  Żydów  liczyć,  a  nie 
uciemiężać.  i  już  przez  to  Boga  obraził.  Radził  książęciu 
mówić  z  Dawidem:  „zgrzeszyłem ! ''  —  „Wyznaj,  wołał  zdro- 
żności  twoje,  ażebyś  był  usprawiedliwiony,  bo  skoro  siekiera, 
co  niech  się  nie  iści.  będzie  przyłożona  do  korzenia,  odniosą 
cię  jako  koguta...."  Zdumiały  tern  wszystkiem  Mieszko  od- 
powiedział, że  to  nie  są  słowa  zapału  religijnego,  lecz  są 
szczekania  zuchwalstwa  przeciw  władzy.  Odtąd  pękł}'  stó- 
sunłd  książęcia  z  biskupem,  zaczęły  się  tajemne  zabiegi; 
przedniej si  rycerze  utworzyli  związek  i  nakoniec  zaprosili  Ka- 
zimirza  do  Krakowa.  Wincenty,  syn  Kadłubka ,  historik  zna- 
komity owego  czasu,  ale  może  za  życzliwy  przyjaciel  Kazimi- 
rza,  opowiada,  jak  on  silnie  się  wzbraniał;  nie  chciał  żadną, 
miarą  bratu  władzy  wj^dzierać,  ale  jednak  dał  się  uprosić 
i  ruszył  tylko  w  małym  orszaku,  aby  było  widać,  że  nie  jako 
zdobywca,  ale  jako  zaproszony  książę  do  Krakowa  jedzie. 
Jak  dopiero  w  drodze  zabiegały  mu  wojska  bez  liczby,  tłumy 
ludu,  które  winszowały  i  przybycie  zbawcy  obwoływał}';  na- 
reszcie, jak  bramy  silną  strażą  obsadzone  rozwarto,  a  nawet 
ustanowieni  od  Mieszka  dowódzcy  załogi  przyszli  ze  zamku 
oświadczyć  swoje  uszanowanie.  Mieszko  zwołał  radę  z  ryce- 
rzy przywiązańszych .  zaczęli  mu  się  przysięgą  obowiązy^vać, 
ale  go  znowu  odstępować,  a  na  domiar  nieszczęścia  nawet 
syn  Odo  czy  Otto,  który  domyślał  się  wydziedziczenia  siebie 
na  korzyść  braci  z  macochy,  przeszedł  także  do  Kazimirza. 
Opuszczony  Mieszko  od  wszystkich  w  kraju,  miał  możnych 
zięciów  za  granicą,  lecz  stało  coś  wszystkim  na  przeszkodzie, 
że  go  wesprzeć  nie  mogli.  Obiecywał  cesarzowi  dziesięć  ty- 
sięcy grzywien,  ale  ten  miał  właśnie  do  cz}'nienia  z  książę- 
ciem  saskim  Henrykiem  Lwem.  Tak  więc  Mieszko  z  trzema 
swymi  synami  osiadł  w  przygranicznem  miasteczku*),  i  ota- 
czały go  naokół  tłimiy  nieszczęść. 


")     To  pojiraniczne  miastPczko  jest  podobno  Racibórz. 
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Kiiziniirz  zwany  sprawiedliwy  zarządzał  znowu  wielu  kra- 
jami ])()lskienii,  w  jedne  całość  pod  je<;o  władzą  spojoneuii. 
W  ziemi  szhjskiej  zagnieździły  się  kłótnie  mi^Mlzy  synami 
Władysława  wygnańca  i  Mieszko  szląski  wypędził  swefjo  star- 
szejio  ])rata  Bolesława  wysokiego  z  jego  dzielnicy.  Kazimirz 
wszedł  w  te  zatar^^i  swoich  synowcciw,  i  nietylko  I>olesława 
do  dawnych  praw  przywrócił,  lecz  trzeciemu  ich  ł>ratu  Ivon- 
radowi ,  kt(')ry  z  młodu  w  jakimś  klasztorze  na  duchownejjo 
się  s])os()bił,  oddał  marchią  fjłogowską.  Co  się  tyczy  kraju 
po  Mieszku  starym,  Kazimirz  ziemię  fjnieźnieńską  ze  wszyst- 
stkiemi  miastami  jój  władzy  duchownej  bezpośrednio  wcielił 
do  owejio  dziedzictwa :  księstwo  zaś  poznańskie  wydzielił  Ot- 
tonowi synowi  Mieszka  starejjo.  Małoletniego  Leszka,  syna 
po  Bolesławie  kędzierzawym,  powierzył  znakomitemu  ryce- 
rzowi Sironowi  i  pozostawił  ])rzy  Mazowszu  i  Kujawach.  Upo- 
rządkował także  S])rawy  pomorskie:  na  marchii  gdańskiej  osa- 
dził Saml)ora,  krewnego  Sirona.  a  niejakiego  Bogusława  zro- 
bił rządcą  marchii  niższej. 

luedy  wszystkie  instytucye,  może  ud  czasów  Zienuiwita 
zaprowadzone  i  rozwijane  w  celu  obrony  Sło\viańszczyzny  prze- 
ciw wdzierstwu  niemieckienui,  obróciły  się  w  prywatny  fun- 
dusz króla,  duchownych  i  rycerzy,  stało  się  obyczajem,  że 
panowie  i)rzejeżdżający  kraj  w  licznych  orszakach,  brali  w  na- 
jezdniczy  sposób  z  wyłamywaniem  stodół}-,  obalaniem  brogu, 
ubogim  ludziom,  nietylko  słomę  i  siano,  ale  nawet  wszelkie 
zboże,  i  nietyle  spasiono,  jak  zniweczono  pod  kopytami  koń- 
skiemi.  Ilekroć  od  potężnego  rycerza,  choć  drobne  (łrędzie. 
miało  być  pilnie  przesłane,  słudzy  brali  rozkaz,  ażeby  zmie- 
niając konie  u  chłoi)(')w,  żwawo  pędzili;  czego  było  skutkiem. 
że  te  konie  chwacono,  na  śmierć  zajeżdżano,  a  nawet  pi^zy- 
właszczano,  o  co  wszystko  bijatyki  i  zaboje  powstawały. 
Sprzeciwiało  się  to  ogronmic^  i  dobrenui  porządkowi  w  kraju 
i  miłości  bliźniego. 

l^rawo  dziedziczenia  spadku  jeszcze  się  wtedy  nie  wy- 
kształciło w  obyczaju,  azatem  postanowione  ani  wypisane  być 
nie  mogło.     Dzieciom  do    własności  ojcowskiej   nie  zapierano 


m 

l)ierwszeiistwa  ,  ale  bratu  po  bracie  mógł  już  wchodzić  w  drogę 
całkiem  obcy,  byle  mocniejszy  człowiek.  Pozostałość  bezdzie- 
tnego zwano  puścizm},,  to  jest  rzeczą  bez  pana,  do  zajęcia 
każdemu  otwartą.  Piastowie,  jako  dom  między  rycerzami  naj- 
możniejszy,  brali  sobie  puścizny  najlepsze,  to  jest  po  bisku- 
pach ;  z  duchownej  zaś  strony  obracano  na  nie  oczy,  y<\ko  na 
fundusz  albo  dochod(')W  papiezkich,  albo  potrzeb  miejscowych 
dyecezyi.  W  tych  tedy  ważnych  sprawach  Kazimirz  sprawie- 
dliwy i  arcybiskuj)  gnieźnieński  Zbisław,  oraz  biskupi  Getko 
krakowski,  Sirosław  wrocławski,  Cheridńn  poznański,  Lupus 
płocki,  Onolf  kujawski,  Konrad  pomorski  i  Gaudenty  lubią- 
ski  na  zjeździe  w  Łęczycy  wydali  uchwałę:  iż  kto  weźmie  lub 
wziąść  każe  paszę  gwałtem,  kto  zmieni  u  chłopa  konia  nie- 
wioząc  doniesienia,  że  niei)rzyjaciel  krajowi  zagraża;  kto  za- 
jedzie lub  zajechać  każe  puściznę  łjiskupią,  choćby  i  panu- 
jący, kto  po  zajeździe  bez  zwrotu  zabranych  rzeczy  osierocone 
biskupstwo  pi-zyjmie,  ten  ma  l)yć  klęty.  Papież  Alexander  III 
zatwierdził  tę  uchwalę  przywilejem  apostolskim,  a  zarazem 
wyrzekł,  iż  testament  Bolesława  Krzywoustego,  przez  który 
przy  starszym  zawsze  miała  być  władza ,  nie  stoi  na  prze- 
szkodzie  panowaniu  Kazimirza, 

Zesłabły  niezmiernie  przez  to  prawa  wępędzonego  z  kraju 
Mieszka  starego  i  tylko  błaganiami  szturmował  brata.  „Wła- 
dzy nad  krajem,  mówił  Kazimirz,  nie  ma  żadnego  prawa  się 
domagać,  bo  ją  dla  nadużyć  stracił.  Wolno  zaradzić  Rzeczy- 
pospolitej, żeby  jej  własności  źle  nieobracano.  Ale  co  dzie- 
dzictwa przez  ojca  wyznaczonego,  to  żąda  słusznie."  Takie 
oświadczenie  miało  nabawić  kłopotu  przedniej  szych  rycerzy 
i  zaczęli  pomrukiwać ,  że  kruk  krukowi  oka  nie  wykolę ,  a  kto 
chce  oset  wytępić,  ten  i)owinien  ze  wszystkiemi  odnóżkami 
korzenia.  Pomiarkował  lvaziniirz,  że  i  z  nim  źle  być  może 
i  udawał,  że  to  jedynie  dla  wyrozimiienia  umysłów  powiadał. 

Tymczasem  Mieszko  przed  cesarzem  w;v'toczył  skargę, 
że  został  wybity  i  wyzuty  z  prawa  pierworodztwa,  władzy 
nad  krajem  i  z  posiadłości  dziedzicznej,  a  to  bez  oskarży- 
ciela, bez  sądu,  bez  świadectw,  bez  piśmiennych  dowodów, 
nic  pozwany,  nie  słuchany,  nie  przekonany.  Niemógl  się  na 
prawo  odwołać,  odpowiedzią  bronić,  przyjaciół  użyć,  ani  ża- 
dną rękojmią,  zastawić.    Zawyrokowano  atoli  w  sądzie  cesar- 
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skiui,  „żi!  Polakom  trudno  odejmować'  władzę  obierania  sobie 
]»anujtj;Ces<).''  Micszk(j  nic  nie  dokazawszy  na  ^()ize  i  przez 
sj^dy,  zaczął  swoję  sprawę  obrabiać,  ua  doli'  i  przez  zabiegi. 
C(')rkę  wydał  z  pomżeniem  godności  za  swego  poborcę  da- 
niny na  I*oniorzu ;  przez  tego  zięcia  najednal  sobie  I*oinor- 
czyków;  z  nimi  w  nocy  pod  Gniezno  ściągnął,  o  świcie  ze 
wszystkich  stron  uderzył  i  opanował.  Z  innymi  grodami  szło 
nni  jeszcze  łatwiej,  gdyż  Kazimirz  nietylko  się  i:ie  ojjieral, 
ale  i)odobno  skrycie  pomagał.  Osiedlony  Mieszko  w  dziedzi- 
ctwie zaraz  dopominał  się  i  władzy  nad  I^olską,  a  o  to  już 
się  Kazimirz  zaczął  unosić;  skoro  jednak  chciał  za  broń  imać, 
Mieszko  zaraz  i)rzestawał  na  położeniu  swojem  i  i)o  tych 
wszystkich  w  kołowodach  żyli  znowu  w  zgodzie.  Mieszko 
przedstawiał  Ivazimirzowi ,  że  Bolesław  wysoki  względem  nich 
obudwu  frymarczy  z  Niemcami,  cudzą  daniną  znmiejsza  sobie 
ciężar  podległości,  myśli  o  ])anowaniu  nad  I*olską  i  byle  się 
od  takiego  nieprzyjaciela  ubezpieczyć,  on  cłiętnie  poświęci 
swe  prawo  pierworodztwa.  Wm(')wiwszy  to  w  Kazimirza,  po- 
je(hiał  się  ze  swoim  synem  Ottonem,  a  \)otm\  puścił  się  do 
Niemiec.  Ukartował  tak  dobrze  rzeczy,  że  miały  przyjść  li- 
czne posiłki  i  Ivrak()w  i  I^dske  pod  jego  władzę  przy\vr()cić. 
Radzili  nad  teni  przedniejsi  panowie  niemieccy  w  Erfurcie. 
kiedy  donł ,  w  którym  razem  jedli,  zawalił  się;  jednych  po- 
zal)ijał,  drugich  i)okaleczył  i  cały  zamiar  przeciw  Polsce 
swemi  gruzami  w  niepamięć  wepchnął. 

Przebiegły  i  rucliawy  umysł  Mieszka  na  co  inego  się 
zwrócił:  chodziły  znowu  orędzia  do  Kazimirza,  że  jeźli  on 
zezwoli  jako  sukcesor  substituowany  w  testamencie  P>olesława 
kędzierzawego,  aby  I^eszko  schorzały  zapisał  Mieszkowi  Ma- 
zowsze i  liujawy,  Mieszko  swoich  praw  pierworodztwa  chętnie 
się  zizecze.  Sirona  zaś  opiekuna  i  wojewodę  Leszkowego 
ui)rzedzono,  że  ten  układ  z  Iva^imirzem  już  został  zawarty 
i  radzono,  aby  przeszkód  nie  stawiał,  jeżeli  i  swój  niteres 
chce  przy  tem  zrobić.  Siro  dał  się  ułudzić  i  wjdynął  tak  na 
Leszka,  że  synowi  Mieszka  starego,  także  Mieszkowi,  swój 
dział  zapisał.  Gdy  atoli  ów  młody  książę  zaraz  się  na  rządy 
wdzierał,  Leszka  żal  ogarnął,  do  Kazimirza  uszedł,  odwołał 
swój  zapis,  a  testament  ojcowski  do  mocy  i)rzywr()cił. 

Siostra  Kazimirza  była  za  kniiiziem  lialickiui.     W   inte- 
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ifsie  dzieci  drugiego  małżeństwa  miała  sama  slvłamat'  o  swoim 
synie  Mścisławie.  iż  był  tylko  podrzutl^iem.  Stąd  w  Haliczu 
zrobiło  sie  powstanie  i  Mścisław  szukał  u  wuja  Ivazimirza 
przytułku.  Gdy  Kazimirz  wszedł  z  Rusią  w  wojnę  i  zdol)ył 
Brześć,  gród  z  liczną  załogą,  oddał  go  pod  zarząd  Mścisla- 
woMi.  P('»źniej  i)rowadził  go  do  Halicza,  a  zabiegł  im  drogę 
Wszewołod,  kniaź  bełzki.  Przyszło  do  walnej  bitwy,  ale  mę- 
stwo Kazimirza  i  Mikołaja  wojewody  otrzymały  górę  i  Mści- 
sław  odebrał  rządy  halickie,  lecz  wkrótce  trucizną  był  sprzą- 
tniony.  Kazimirz  osadził  po  nim  jego  synaPiomana,  kt(')rego 
atoli  wkrótce  wypędził  Włodzimirz,  syn  Jarosława.  Kazimirz 
znowu  poszedł  i  Romana  przywrócił.  Włodzimirz  szukał  po- 
mocy u  Beli  HI,  kr(')la  węgierskiego,  ale  bardzo  nieszczerą 
znalazł,  bo  Bela  swemu  synowi  Andrzejo^^^  władzę  w  Haliczu 
oddał,  a  jego  na  Węgry  zabrał  i  do  więzienia  wtrącił.  Wło- 
dzimirz jednakże  uciekł,  schował  się  między  Ivarpaty  i  z  nich 
krakowskie  nai)adał;  źle  się  z  pannami  i  mężatkami  obcho- 
dził, kościoły  łupił,  a  nawet  sług  bożych  w  infułach  od  ('»ł- 
tarza  w  samo  Niebowzięcie  Najświętszej  Panny  świętokradzko 
wywł(')czył.  Kazimirz  poszedł  z  nim  w  układy  i  nietylko  się 
pogodzili,  lecz  Mikołaj  wojewoda  zaprowadził  Włodzimirza 
do  Halicza  i  Andrzeja,  syna  Beli  IH  z  Węgrzynami  wypędzili. 
R(')żne  sprawy  Ivazimirza  nie  podobały  się  rycerstwu ,  ale 
od  tego  zaczęło  naganę .  że  Włodzimirza  zamiast  na  szubie- 
nicy to  na  Haliczu  osadził  i  jeszcze  dla  niego  z  niebezpie- 
czeństwem kraju,  odwieczne  przymierze  z  Węgrami  poświęcił; 
dla  senatu  nie  ma  żadnego  poszanowania,  a  panów  najzna- 
komitszych dmnnie  poniża.  Siedmdziesięciii  weszło  w  spisek, 
a  rządca  Ivrakowa  porzucił  swój  urząd  i  do  Mieszka  starego 
przeszedł.  Jednego  razu  podczas  nieobecności  Ivazimirza,  gru- 
chnęły wieści,  że  umarł,  wkrótce  przybyli  ów  rządca  i  Mie- 
szko. Sta^^^ał  im  przeszkodę  biskup  Pełka,  ale  jednak  za- 
mek, załogę,  skarb,  sądy  i  zgoła  wszystko  wzięli  i»od  swą 
władzę.  Kazimirz  ze  siostrzeńcem  swoim  Wszechwołodem 
kniaziem  bełzkim,  wnukiem  ze  siostry  owym  Romanem,  a  który 
na  Włodzimirzu  panował,  wsparty  jeszcze  posiłkami  od  szwa- 
gra Konrada  czeskiego,  przyszedł  pod  Ivraków.  Syn  Mieszka 
starego  w  zastępstwie  nieobecnego  ojca  i  ów  rządca  kierowali 
obroną,  lecz  po  krótkim  boju,  razem  z  miastem  byli  wzięci. 
Tom  I.  9 
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Syuowcii  Kiizimir/  ])iiitii  (»(los1;ił.  a  (lnijii(^li  w  miarę  przestęp- 
stwa iia  kary  siintwe  skazywał.  Wmieszał  sie  atoli  Piotr  ar- 
cybisku])  tiiiieźiiieński  i  łatwo  dla  wszystkicli  amnestią  wyje- 
dnał. Miało  to  Mieszka  tak  poiiiszye,  że  ])raj;nął  najszrzer- 
sz(^j  z^ody  z  Kazimirzem  i  i)(')źniej  ci  bracia  na  uroczystych 
ucztach  serdecznie  z  sobą  l)yli. 

Biskup  krakowski  Pełka  i  wojewoda  Mikołaj  szukali  także 
zgody  z  król(MU  węfiierskim  i  przeprowadzili  zasadę,  że  ])o- 
dłuji  roz])orzą(lzeuia  blouoslawioneuo  Stefana  i  Św.  \V(»jcie- 
clia  y)ati()na  Polski,  ma  być  przyjaźń  między  Wędrzynami 
i  IN)lakami. 

Iviedy  tak  za  wpływem  ducliownych  utłumiono  na  wszy- 
stkie strony  zatargi  i  w  ogólnej  zgodzie  pokój  zakwitał,  wy- 
brano się  z  misyą,  zbrojną  pod  przewodnictwem  Kazinn'i'za. 
Naprzód  walczono  z  Prusakami,  a  potem  przystąpiono  do  ich 
pobratyńców  Sudawów  i  Jadźwing()w.  Po  rozdzieleniu  konui- 
nii  świętej  między  wojsko,  zapalono  wszystkie  osady  i  zabi- 
jano bez  litości  wszystkich  nn'eszkańców.  Przybył  do  Kazi- 
mirza  naczelnik,  zobowiązał  się  do  liołdu  i  daiiiny,  a  w  rę- 
kojmi pozostawił  tymczasowo  kilku  tyllco  zakładników.  Po- 
lacy ufni  w  umowę,  przestali  się  mieć  na  baczności,  kiedy 
Jadźwingowie  rozsypani  po  swych  bagnistych  lasach,  zaczęli 
drogi  zasiekami  obgradzać.  Posłano  do  nich,  że  zakładników 
życie  na  niebezińeczeństwo  narażają,  ale  dali  rozunmą  odpo- 
wiedź, iż  ważniejsza  jest  wolność  wszystkich.  Zaczęła  się 
więc  krwawa  walka  nanowo,  aż  dopiero  ów  naczelnik  się  zna- 
lazł, bój  wstrzymał  i  drogi  pootwierał.  Przy  tej  wyprawie 
zdobył  lvazimirz  Drohiczyn  i  kniaź  tameczny  wraz  z  okoli- 
cznymi Ilusinami  został  jego   liołdownikiem. 

Nazajutrz  po  Św.  Floryanie  (r.  1194)  w  dniu  odpusto- 
wym. ł\aziniii'z  si)rawial  ucztę  panom  i  przedniejszym  urzę- 
dnikom państwa.  Po  wesołych  rozprawach  przewr()ciwszy  je- 
den puhar  pomierny,  lecz  nie  pierwszy,  padł  i  umarł  zape- 
wne w  skutek  i)araliżu. 

IV. 

Testament  Bolesława  Krzywmistego.  zapatrywanie  się  na- 
rodu na  rząd,  jako  na  dziedzictwo  domu  Piast(>w,   kazały  się 
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domyślać,  że  Kraków  i  rządy  nad  całą,  Polską,  obejmie  Mie- 
szko stary.  Ale  chciwy  władzy  biskup  krakowski  Pełka ,  ma- 
jąc po  sobie  wojewodę  ^Mikołaja,  pobiegawszy  miedzy  naczel- 
nikami, zwołał  wszystkich  i  zagaił  rade  w  tej  myśli,  że  i  rój 
pszczół  ginie  bez  władzy  królewskiej,  leży  Kazimirz  martwy 
i  jeszcze  nie  pogrzebiony,  ale  żyje  w  swych  potomkach  Le- 
szku i  Konradzie.  Możnaby  Leszka  obrać,  choć  jest  dzie- 
ckiem. Wystąpił  jakiś  znakomity  rycerz ,  a  jak  się  Wincenty 
historik  domyśla,  w  interesie  Mieszka  starego,  albo  Mieszka 
syna  Władysława  Wygnańca  i  w  te  przem(')wił  słowa:  „bez 
wątpienia  przewielebny  ojcze  zdrowej  rady  chwytać  się  trzeba, 
a  zwłaszcza  tam,  gdzie  na  czasie  zależy.  Zwłoka  jest  nie- 
bezpieczna i  ciągnie  w  siebie  niebezpieczeństwo.  Dla  tego 
nie  ma  się  co  ociągać  z  oborem  książecia,  ale  co  do  jego 
osoby  zaklinam,  bierzmy  wszystko  na  uwagę.  Siwćj  głowie 
nieodpowiada  goły  podt)rodek:  dzieciństwo  aby  ludźmi  rozsą- 
dnymi dziecinny  nierosądek  władał.  Są  to  mędrca  słowa: 
biada  ziemi  w  której  dziecko  królem,  bo  panujący 
winien  być  rostropny,  jasny,  ostrożny,  zdatny  do  wszystkiego 
i  we  wszystkiem.  Jeżeli  bowiem  w  drobnostkach  rodziny, 
domu,  okrętu,  gospodarstwa  szkodzą  uchybienia ,  jakżeż  w  rzą- 
dzie Rzeczypospolitej  bez  zamrużenia  ócz,  albo  raczej  nie  bę- 
dąc całkiem  ślepym,  można  co  innego  przypuszczać?"  Na  to 
Pełka  odparł:  ,.jako  człowiek  rozumny  mówiłeś  pięknie.  Choć 
to  wszystko  prawda,  do  przełożonego  punktu  zastosować  się 
jednak  nie  da,  bo  tylko  o  wybór  z  dwóch,  a  nie  o  prawa  do 
do  spadku  tu  chodzi.  Co  innego  jest  elekcya,  a  co  innego 
dziedzictwo.  W  elekcyi  jest  zupełna  wolność  postanowienia, 
a  w  dziedzictwie  tylko  konieczność;  tam  się  oddalają  mało- 
letni, a  tu  dziatek,  ani  nawet  pogrobowców  nieurodzonych 
wyłączać  nie  można.  Ale  co  pod  względem  niebezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej  spomniałeś ,  także  dzieciom  nie  szkodzi.  Kiedy 
Rzeczpospolita  przyjmuje  świadectwo  prawne  od  małoletniego, 
niechże  wszystko  przyjmuje.  Gdzie  ta  sama  podstawa,  niechże 
będzie  i  to  samo  zdanie  prawne.  Albo  znieś  wszelką  opiekę, 
albo  powiedz,  że  Rzeczpospolita  może  mieć  opiekunów.  Pa- 
nujący i  tak  sami  nie  rządzą,  ale  przez  władze  zawiadowcze. 
Przeto  niegodziwie,  niesłusznie  jest  przekręcać,  a  cóż  dopiero 
niweczyć  to,  co  rozum  nasuwa,   użyteczność  radzi,  uczciwość 
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niiknziijc.  pobożność  zaleca,  a  konieczność  prawie  narzuca. 
Niewadzi  rozijorzjjdzenie  inzodka:  że  przy  starszym  ma 
być  władza.  ^Vskaza]i  nam  t^'  (h'o^\'  pajjież  Ale.\ander. 
Frydeiyk  cesarz,  lubo  nie  sj^  naszymi  i)raw(jdawcami ,  f,'dy  za 
życia  Mieszka,  uznali  i  zatwierdzili  na  temże  samem  księ- 
stwie, Kazimirza.  Nic  wię('  zezwoleniu  naczelników,  postano- 
wieniu pan()W  i  ludu  ])rzeszkadzać  nie  może."  Przemojiły  do- 
wody biskupa,  b(»  liczniejsi  byli  je<io  stronnicy.  ..Niecli  żyje! 
niech  żyji'  książę  Leszko  na  wieki!"  rozlej^ły  się  okrzyki, 
a  wojewoda  Mikołaj  zaraz  zaczął  przesłuchiwać  wszystkich 
przysięgi  wierności. 

Mieszko  stary  to  okrzyknięcie  niby  nionaichii  dziedzicznej 
w  linii  najmłodszej  Piiistów,  uważał  za  l)łazeńskie  iiirzysko. 
,,Dzieci  mówił  niech  solne  gi"ają  w  cetno  licho  i  na  kiju  jeż- 
dżą." Wezwał  P)oli'śława  wysokiego  i  Miozka  szląskie.uo. 
oraz  pan('»w  zatiranicznych  i  krajowych  w  pomoc,  a  potem 
kazał  powiedzieć  ])anom  krakowskim,  że  już  dosyć  te.uo.  niecli 
Leszka  oddalą,  a  jeuui  posłuszni  będą.  lub  niech  fio  wyi^lą- 
dają  z  mieczem  w  ręku. 

Roman  by}  właśnie^  w  zatarjiaoh  z  teściem  swoim  Kuri- 
kiem,  wielkim  kniaziem  lvijowskim.  /ajirożony  ciężką  wojną 
udał  się  do  ])anów  krakowskich  *»  jjosilki.  ale  mu  odpowie- 
dzieli, że  obecnie  niepodobno.  lioman  dał  więc  ])omoc  na- 
przód przeciw  Mieszkowi,  aby  ją  na  odwrót  dostał  i)(')źniej. 
Mieszko  chcąc  Ilomaua  od  l)oju  wyłączyć .  zapraszał  go  do 
l)ośrednictwa  w  zatargacli  ze  synowcami,  lecz  dari-nmic  i  woj- 
ska ciągnęły  na  siebie. 

W  miejscu  ^lozgawa  zwanem.  jiomiędzy  krzakami  sosno- 
wemi,  a  w  pobliżu  klasztoru  jędizejowskiego,  przyszło  do  spo- 
tkania. Z  koi)yta  zaczął  się  l)()j  zajadły.  Część  Ilusinów  od 
razu  pierzchła;  poległ  na  plncu,  przeszyty  strzałą,  Bolesław 
syn  Mieszka  starego.  I  ojca  jakiś  żołnierz  gromadnego  wojska 
ciężko  ranił  i  byłby  nawet  zabił,  lecz  gdy  książę  ])odniósł 
przyłbicę  i  dał  mu  się  i)oznać.  żołnierz  zdjęty  uszanowaniem. 
z  pola  go  jeszcze  ui)rowadził.  Kiedy  ol)ie  strony  ])oszły  w  od- 
wrót, świeżem  wojskiem  zajęli  p(»bojowisko  Mieszko  szląski 
ze  synem  Bolesława  wysokiego  Jarosławem  i  zaczęli  obcłu)dzić 
zwycięztwo.  Chciał  ich  spłoszyć  towarzysz  (lowt)rek .  lecz  ude- 
rzył  nieszczęśliwie  i  był  zbity    i  wzięty.     IHskupa    l'ełkę    do- 
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chodziły  tylko  zatrważające  wieści,  wyprawił  wiec  księdza, 
który  przebrany  i  udając  skonioroclia  w  posełce ,  na  samo  miej- 
sce bitwy  dotarł. 

Roman  spotkawszy  biskui)a  w  Krakowie,  radził  mu  mia- 
sto obwarować  i  zasłonić;  sam  zaś  zbolały,  niemogąc  inaczej 
robić  podróży,  kazał  się  odnieść  do  Włodzimirza.  Biskup  I*eł- 
ka  pościągał  wojska  do  miasta  i  sprowadził  owdowiałą  He- 
lenę ze  synami.  W  imieniu  młodego  książęcia  rozdawała  pa- 
nom godności  i  tym  sposobem  zmacniała  stronników. 

W  tym  czasie  przybył  do  Polski  legat  papiezki  I^iotr  kar- 
dynał (Capuanus).  Miał  on  wytępić  nnędzy  duchowieństwem 
w  krajach  słowiańskich  małżeństwa  i  dla  tego  z  Pragi  był 
nawet  kijami  od  księży  wypłoszony.  Pełka  i)rzyjmował  go 
z  processyą  pod  Krakowem,  Rozpisano  synody  do  Krakowa 
i  Lubiąża  w  celu  narady  względem  wykonania  poleceń  przez 
Piotra  przywiezionych. 

Iviedy  się  to  dzieje  w  Polsce,  umiera  Włodzimirz  halicki. 
Ronuui  wzdychał  do  spadku  po  nim,  ale  bojarowie  i  miasta 
bali  się  jego  ducha  wojennego,  a  stąd  podatków,  ucisku  i  za 
srogićj  karności.  Roman  udaje  się  do  regencyi  krakowskiej 
i  zyskuje  posiłki.  Wzięto  także  na  tę  wojnę  i  Leszka  białego 
bo  już  dorastał,  a  z  i)łaczem  się  naprzykrzał.  Pierwsze  gro- 
dy po  drodze  zajmowano  bez  oporu;  dalej  stanął  tłum  Ru- 
sinów do  boju,  ale  zaraz  pierzchnął.  Przedniejsi  bojarowie 
l)rzynieśli  Leszkowi  wielkie  dary  w  perłach,  złocie,  srebrze, 
bławatach  i  sukniach  naji)rzepyszniejszych  i  błagali,  żeby  on 
nad  nimi  panował,  lecz  dano  odpowiedź,  że  Roman  obejnmje 
rządy. 

Skoro  wojska  krakowskie  opuściły  Galicyą,  Roman  zaraz 
przeduiejszych  rządców  i  l)ojar(')W  kazał  zabijać  niżiKMui  okru- 
tnemi  sposobami:  jednych  żywo  zakopywał,  drugich  na  cel 
do  strzelania  z  łuków  wystawiał;  inn}in  za  życia  skórę  zdzie- 
rał, wnętrzności  wy  włóczył,  członek  jeden  za  drugim  urywał. 
Robił  to  niekiedy  z  chciwości  i  nawet  mawiał,  że  dla  miodu 
nieraz  trzeba  pszczoły  wygnieść. 

V. 

Helenie  matce  Leszka  znudziła  się  zawisłość  od  biskupa 
1  wojewody.    Ich  rządy  znosiły   całkowicie  jaką  taką.  ogólną 
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whulzg  nad  Polskij;  Helenę  zaś  i  jej  synów  stawiały  w  nie- 
nawiść całego  domu  Piastów  i  to  z  i>()^wałcenieni  testamentu 
przodka.  Nie  dziw,  że  to  położenie  było  przykre  i  musiało 
się  stać  obmierzłem.  Mieszko  stary  czynił  jśj  w  tym  wzglę- 
dzie i)rzedstawienia  i  nareszcie  przyszło  do  układu,  że  nui  bę- 
dzie dany  lvraków,  u  za  to  Leszka  i)rzyjnne  za  syna  i  nastę- 
pcę po  'sobie.  Ułożono  to  na  i)iśmie  i  zaprzysicfj:li  publicznie 
w  luakowie  Mieszko  i  ])an()wie  jednej  i  drujiiej  strony,  z  pod- 
daniem się  klątwie  arcybiskupa  i  wszystkich  jego  podwładnych 
biskupów,  w  razie  niedotrzymania.  Odebrawszy  rządy,  miał 
się  Mieszko  znowu  zdzierstw  dopuszczać  i  w  rok  i)0  owym 
układzie  był  już  wypędzony,  a  Leszko  książęciem  napowrót 
okrzyknięty. 

Znowu  atoli  z  łleleną  zaczęły  się  umowy  Mieszka  i  sta- 
nęło, że  ona  zaraz  odbierze  lvujawy,  Mikołaj  wojewoda,  spra- 
wca i  naczelnik  rozruchów  i)<'»jdzie  na  wygnanie .  a  licszek  po 
Mieszku  oddziedziczy  Kraków,  podług  dawniej  zaprzysiężonego 
układu.  Zagrożony  wojewoda  zaczj^ł  pełzghwie  prosić  się  Le- 
szkowi i  Helenie,  a  nakoniec  pozbierał  przyjaciół  i  z  nimi 
pojechał  do  Mieszka,  uznać  go  za  pana.  Objął  wtedy  Mie- 
szko Kraków,  nie  wydał  Ivujaw,  a  nawet  Wiślicę  i  inne  grody 
małoletnich  po  lvazimirzu,  jako  części  ziemi  krakowskiej  za- 
jął i  i)owcielał  po  czem  niedługo  umarł. 

W  myśl  testamentu  liolesława,  skoro  już  niebyło  jego 
synów,  starszeństwo  i  władza  nad  kr('>lestwem  wraz  ze  ziemią 
krakowską,  powiiniy  były  iść  do  synów  syna  najstarszego  to 
jest  do  książąt  szląskich.  Mikołaj  wojewoda  wolał  atoli  na- 
stępstwo ]»<tjniować.  podliig  późniejszej  roboty  duchowieństwa 
i  przi'z  zarozciągłe  tłunuiczenie  przywileju  papieża  Alexan- 
dra  111,  niby  że  ten  przywilej  nietylko  samego  Kiizimirza  upra- 
wniał do  i)anowania  w  brew  testamentowi  Krzywoustego,  lecz 
i  dziedzictwo  na  jego  linią  ograniczył.  W  skutek  tego  Mi- 
kołaj wojewoda,  samowładny  rządca  księstwa  krakowskiego^ 
dał  liCszkowi  orędzie  do  Sandonńerza ,  żeby  przyjechał  rządy 
obejmować,  ale  nui  warunek  i)ołożył.  że  nnisi  posłać  na  wy- 
gnaiue  (Joworka.  wojewodę  swego.  l'oczciwy  Ooworek  cliciał 
się  sam  zaraz  wynosić,  ale  rówiue  poczciwy  Leszek  lUdwił. 
że  niema  co  liczyć  na  ludzi,  ktiuzy  prz(>śladują  niewinnycli:  kn- 
l)na  godność  musi  się  stać  płaczliwą,  a  głowa  człowieka  wol- 
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ncj^o  jest  l)oz  eony;  Kriikowiaey   iiiogij;  sobie  puszukue  iiiiiej^o 
książęcia,  on  sie  wdzierać  nie  myśli. 

Po  takiej  odpo^Yie(lzi,  Mikołaj  wojewoda,  lubo  niegdyś 
z  biskupem  Pelkij,  osadzał  w  dzieciństwie  Leszka,  jako  ksia- 
żęcia  dziedzicznego,  wyłoił  sobie  snadno  z  głowy  to  dziedzictwo, 
dał  znać  Władysławowi  laskonogiemu,  synowi  Mieszka  stai-ego. 
że  księstwo  krakowskie  o  oborze  nie  myśli  i  czeka,  żeby  on 
obejmował  spadek  po  swoim  ojcu.  Władysław  pochwalił  bar- 
dzo ową  wierność,  ale  odpowiedział,  że  mu  trzeba  wprzódy 
rzecz  ułatwić  z  Leszkiem,  bo  do  jego  zdania  wszyscy  Piasto- 
wie się  skłonią.  >"apisał  do  Leszka  i  ten  mu  zaraz  pomagał, 
żeby  co  najrycblćj  Krakowskie  obejmował.  Konrad  brat  Le- 
szka nie  cieszył  się  z  całej  tej  sprawy;  biskup  krakowski 
i  inni  wygadywali,  że  Leszko  prawo  spadku  nierozmyślnie  za- 
traca, a  tymczasem  rycerstwo  osadziło  Władysława  laskono- 
giego''').  Był  to  książę  dostępny,  uprzejmy,  łagodny  i  bardzo 
miły,  z  tem  wszystkiem  nie  stał  własną  siłą,  ale  się  tylko 
opierał  na  Mikołaju.  Skoro  też  ten  umarł,  zaraz  biskup 
Pełka  z  innymi  porozuiin'e]i  się  do  }).)wstania  i  Władysławowi 
nie  pozostało  nie  l{'])szeg()  jak  z  Krakowa  do  ojczystego  (inie- 
zna  uciekać.     Wtedy  dopiero  Leszko    na    dobre    objął   rządy. 

VI. 

Trzeba  nam  tu  rzucić  okiem  na  stosunki  kraju  sąsiedz- 
kiego. Na  Rusi  we  wielu  okolicach  była  ludność  wielka:  po 
osadach  wiejskich  kwitnęło  rolnictwo,  po  miastach  mieszkali 
bojarowie,  kui)cy  i  różni  ludzie  i)rzemysłowi.  Budowano  ko- 
ścioły, zakładano  klasztory  i  biskupstwa,  sprowadzano  nietro- 
politów  i  budowniczych  z  Carogrodu,  zasiedlały  się  umieję- 
tności i  sztuki  bizantyńskie,  szły  za  niemi  i  wygody  życia  grec- 
kiego. Plemię  Rurika  rozrodziło  się  na  mnóstwo  gałęzi,  z  kt()- 
rych  niejedna  nmóstwo  głów^  liczyła.  Ci  potomkowie  Rurika. 
sami  tylko  nosili  tytuły  kniaziów'  i  si)rawowali  rząfly,  ale  to 
pod  żadnym  a  żadnym   względem   nieoznaczone.     Władca  ki- 


*)  Na  tóm  osadzeniu  Władysława  Laskonngiego  kończy  swą  liistorią 
Wiconty  syn  Kadłubka  i  Bogiifał  odbiera  następptwo,  n  dalój  idzie  kronika 
Haszkowa. 
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Jowski  pisał  si«;  wielkiiu  kniaziem,  niby  on  t<»  ł>ył  wszystkich 
kniazi('>w  iiaczcliiikicin:  za  ,nraiiir;i  zwano  <xn  królem  ruskim, 
ale  rza(lk(»  swjj  powa^^e  utrzymać  umiał.  W  jctlnrni  miejscu 
jeden  kniaź  był  tak  od  ludu  w  kluby  wzięty,  iż  j)rzysicjfał. 
że  się  do  niczej>o  nie  wmiesza,  tylko  wojsko  do  boju  i)o]»ro- 
wadzi  i  na  oznaczonej  zapłacie  j)rzestanie;  w  dru^i^m  innemu 
wolno  było  podłuji  upodobania  nawrt  bojarów  ślepić,  zalłijać. 
Co  do  nastę])stwa  laz  się  trzymano  pierworodztwa  i  to  i)rzez 
cały  r('»d  lvurik(')w;  druui  raz  syn  po  ojcu  miał  rządy  dzie- 
dziczyć; czasem  składano  radę  jtokrewniczą  i  dowolnie  dzielono 
kraje;  czasem  tylko  jeden  wystąi)ił,  miecz  ])rzypasał,  raz  z  tym, 
drujii  raz  z  owym  się  wiązał  i  ziemie  i  nn'asta  podług  woli 
brał  i  rozdawał:  tego  bojarowie  i  duchowni  wynieśli ,  drugiego 
znowu  tłum  uliczny  okrzyknął.  Ów  Połowców  i  inne  ludy 
obce  sprowadzał,  miasta  ojczyste  rabował  i  i)alił,  a  i)otem 
nad  zgorzeliskami  władzę  obejmował.  Często  kniaź  jeden 
obszernemi  krajami  rządził,  a  często  mieścina  jedna  kilku 
kniaziów  żywić  musiała;  zdarzył  się  i  taki  Rurik,  co  ani  sie- 
dliska nie  miał  i  tylko  z  wojskiem  po  całój  Kusi  l)iegał. 
Walczyła  często  linia  jedna  i)rzeciw  drugiej,  ale  też  bił  l)rat 
na  brata:  znowu  była  serdeczna  zgoda,  całowali  się  przeci- 
wnicy, całowali  i  krzyż  na  wielkfi  i)amiątkę,  ale  w  chwili  sa- 
mej uroczystości   układali  na  siebie  nowe   sidła. 

W  końcu  XII  wieku  możnał)y  Ruś  dzielić  na  trzy  części; 
jedna  od  Ivijowa  na  północ  przez  Połock  i  Nowogród  wal- 
czyła z  Litwą  i  Czuchońcami,  a  zachowała  Tiajczęściej  tło  pier- 
wotne. Kuś  na  wscIkkI  od  Kijowa  rosła  przez  zabory  knia- 
zi(')w  w  krajach  kosarslcich  i  nie  została  bez  wpływu  Azyi 
machometańskiej,  a  czytamy  już  wtedy  o  Moskwie.  Kuś  po- 
łudniowa przez  Włodzimirz ,  Halicz,  Przemyśl,  Bełz  do  Brze- 
ścia naciągła  wiele  wpływu  z  Grecyi,  ale  i  z  Kzymu  i  zbli- 
żała się  życiem  do   IN)lski  i  Węgier. 

W  takiem  położeniu  narodu,  Koman  uderzył  na  wiel- 
kiego kniazia  Kurika,  że  aż  z  Kijowa  i)rzed  nim  umykać  był 
znieAYolony:   obrócił  się   przeciw   Po^  pozdobywał    ich 

kibitki  z  bogatym  łui)em;  i)otem  zaś  wybawił  mnóstwo  chrze- 
ścian  z  niewoli,  co  nui  i)oczytano  za  wysoką  zasługę  i  i)rzez 
co  zyskał  wielką  wzietość  między  wszystkimi   kniiiziami. 

Koman  naszedl    bvl  i  Sandomirskie.   ale   usłyszawszy,  że 
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właśiiit'  umarł  Mieszko  stary,  przestał  na  spaleniu  (Iwócłi 
miast  i  ł^ez  zawarcia  i)ulvoju  na  Ilu!^  wrócił.  I'rzyszedł  po- 
wtórnie i  więcej  zgorzelisk  iiasiał.  Leszko  wyprawił  do  niego 
posła,  a  i)apież  legata.  Roman  posłowi  odpowiedział:  ..idź 
i  oświadcz,  że  nie  będę  robił  szkody,  jak  sobie  nagrodzę  lv0- 
szta  wojenne,  które  mi  przyrzekli.  Niemacie  pieniędzy,  to 
dajcie  w  zastaw  Lublin  z  okolicą."  Do  legata.  kt(')ry  o  wła- 
dzy Ezymu  prawił,  rzekł  znowu:  „jest  miecz  Śgo  Piotra  taki. 
jak  oto  mójV  Jeżeli  taki,  to  może  papież  miasta  rozdawać. 
Ja  mam  już  ten:  innego  krwią  okupywać  nie  myślę  i  potrafię 
granice  Rusi  rozszerzać,  jak  robili  ojcowie  i  dziadowie  nasi." 
Ogłaszał  dumnie  swą  potęgę  Roman,  kiedy  Pan  Bóg  chciał 
właśnie  z  niego  dać  naukę,  że  wszystko  ludzkie  bardzo  słabe ; 
szlachta  polska  wsiadła  na  koń  i  przyszło  do  walnego  spo- 
tkania pod  Zawichostem.  Wielu  Rusinów  zatopiono  we  Wi- 
śle, a  sam  Roman  trupem  położony. 

Niedługo  i)otem  udał  się  Leszko  za  Noteć:  panowie  tajn- 
tejsi  AYszędzie  go  jako  swego  książęcia  przyjmowali  i  bardzo 
wsi)aniale  podejmowali.  Ułatwiwsz}'  porządnie  i  rostropnie 
wszelkie  sprawy,  ustanowił  Światopołka  swoim  namiestnikiem 
na  niższem   Pomorzu. 

Władysław  laskonogi  rządził  w  Gnieźnie,  ale  trzymał 
i  całe  księstwo  poznańskie  aż  z  Kaliszem ,  jako  ojuekun  syna 
po  zmarł}!!!  Ottonie.  Temu  synowi  było  imię  także  Włady- 
sław, a  dla  rozróżnienia  go  od  stryja,  zwanij  go  plwaczem. 
Czy  opiekun  za  długo  zatrzymywał  opiekę,  czy  też  małole- 
tnienni  chciało  się  zawczesnej  wolności,  dosyć,  że  Władysław 
plwacz  Ottonicz  ubiegł  i  pod  zarząd  wziął  zamek  kaliski. 
Niedługo  atoli  str^-j  przyszedł  z  większą;  siłą:  wypędził  go. 
że  uciekł  aż  na  Węgry.  Później  Władysław  Ottonicz  szukał 
l)rzytułku  na  Pomorzu:  stanął  ze  Światopołkiem  w  st()sun- 
kach.  pojął  jego  siostrę,  opanował  Uście  i  kilka  lat  spokoj- 
nie trzymał.  Władysław  laskonogi  posłał  wojewodę  z  woj- 
skiem i  chciał  wypędzić  Ottonicza.  Ottonicz  zrobił  wycieczkę, 
stoczył  bitwę  nr  "'?rr'"-'"''k,  zostawił  trupem  wojewodę,  ruszył 
spiesznie  i  zajął  Poznań  i  Kalisz.  Nie  przestał  już  na  swo- 
jem,  które  od  stryja  odzyskał,  lecz  opanował  i  Nakło. 

Leszko  mając  zamiar  odebrać  Nakło  i  że  nui  Światopołk 
nie  i)łacił  daniny,  a  domagał  się  władzy  i  nad   wyższem   Po- 
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niorzoin,  wyl)iał  ssie  zbrojiio  ku  Noteci.  Światcjpułkowi  \vv- 
ziuiczył  dzień,  aby  w  Gąsawie  stauijjł,  Światopułk  ))rzyby]. 
lecz  nie  na  sądy,  ani  na  układy,  ale  na  bitwg.  Napadnięci 
znienacka  Polacy  zebrali  się  i  bronili  jak  mogli;  Leszko  wziął 
się  do  odwrotu,  a  w^  krwaweni  starciu  ku  wsi  Marcinkowu. 
poległ  trupem  (r.  1227). 

Henryk  brodaty,  książę  szląski,  syn  po  Bolesławie  wy- 
sokim, podczas  napadu  na  Gąsawę,  kąpał  się  w  łaźni  i  w  niej 
był  ciężko  raniony. 

VII. 

Po  śmierci  Leszka  w  imieniu  małoletniego  syna  Boh'- 
slawa,  nazwanego  późniśj  wstydliwym,  chciała  rządzić  księ- 
stwem krakow^skiem  owdowiała  księżna  *),  ale  Konrad  mazo- 
wiecki nie  pozwalał  na  to  w  moc  prawa  do  oi)ieki  nad  sy- 
nowcem. Księżna  porozumiała  się  z  Hejirikiem  brodatym 
a  ten  przyszedł  z  wojskiem ,  pobił  Konrada  naprzód  i)od  Skałą 
a  potem  pod  Międzyborzem,  i  zdaje  się  że  na  siebie  Ki-a- 
kowskie  objął,  gdyż  odbywał  w  Si)ytkowicacli  narady  z  j)a- 
nami  i  wojsko  swoje  ze  synem  swoim  Henrikiem  pobożnym 
do  domu  odesłał.  Tym  czasem  w^  ciągu  dni  naradnycli,  kiedy 
mszy  w  kościele  spokojnie  słuclia,  wpadają  jacyś  rycerze 
wiążą  go  i  biorą  jako  jeńca  do  Płocka.  Henrik  pobożny 
otrzymawszy  wiadomość  o  ])rzygodzie  ojcowskiej,  ])odobno  na- 
wet zdradą  rycerstw^i  krakowskiego  do  skutku  przywiedzionej, 
gotuje  wyprawę  i  zapowiada  zemstę;  lecz  matka  jego  Jadwiga 
święta,  żeby  zapobiedz  rozlewowi  ki"wi  chrześciańskiej,  udaje 
się  na  Mazowsze  i  z  Ivonradem  układa  pokój  (r.  1229)  mocą 
którego  dwie  jej  i  Henrika  brodatego  wiuiczki  a  Ilenrika  i)o- 
bożnego  córki,  dostały  się  w  małżeństwo  Bolesławowi  i  Ka- 
zimirzowi  synom  Konrada;  Tlenrik  brodaty**)  wyszedł  na 
wolność  a  Konrad  objął  Krakowskie. 

Już  Bolesław  do  lat  przyszedł,  chciał  wspólnie  z, matką 
rządzić,   ale  Konrad    nietrlko  Krakowskie  i  Sandomirskie    ze 


*)     Podobno  Cirzyiaysiawa  nisinka. 

**)     Chronień  Polonorum  oraz  Chronica  prtuciimm  Polonia  u  Stonzla 
Scriptores  remw  >siłes. 
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zieiuianii  przyległemi  zatrzymywał,  lecz  Bolesława  i  matkę 
osadził  pod  strażą  w  zamku  sieciechowskim.  Ulitował  się 
opat  miejscowy  i  dopomi^gł  im  do  ucieczki  w  której  schronili 
się  na  Szląsk  do  Henrika  brodatego.  Ruszył  on  zaraz  z  woj- 
skiem i  znowu  pokonał  Konrada,  ale  jako  potomek  Bolesława 
krzywoustego,  w  linii  najstarszej  najstarszy,  całe  Krakowskie 
sobie  zatrzymał .  a  ledwie  Sandomirz  z  niewielkim  okręgiem 
Bolesławowi  wydzielił.  Konrad  jeszcze  raz  i  tó  z  najętymi 
Jadźwingami,  Skolbami*),  Prusakami,  Lit\\inami  i  Żmudzi- 
nami  prcjbował  szczęścia  w  Sandomirskiem ,  a  potem  Kielce, 
miasteczko  biskupa  krakowskiego,  ze  wsiami  niszczył,  lecz 
nakoniec  odparty,  z  niczem  odszedł. 

Henrik  brodaty  był  panem  ziem  szląskich,  wyjąwszy  je- 
dynie [)0gi-anicze  z  grodami  Opolem,  Cieszynem,  Zatorem. 
Oświecimem,  które  należało  do  jego  braci  stryjecznych,  in- 
nych wnuków  po  Władysławie  wgnańcu  a  synów  po  Mieczy- 
sławie ;  Opolskie  w  skutek  opieki  także  dostało  się  pod  Hen- 
rika władzę;  zgoła  między  Piastami  wyszedł  on  na  mocarza 
a  dla  tego  co  dzień  większy  wpływ  na  całą  Polskę  wywierał. 
Owe  zatargi  między  Władysławem  laskonogim  z  Gniezna  i  sy- 
nowcem Władysławem  plwaczem,  naprzód  z  Uścia,  a  potem 
z  Poznania,  ciągnęły  się  przez  drobne  boje  i  bijatyki,  ledwie 
po  kilkuset  ludzi  z  każdej  strony.  Posłużyło  szczęście  znowu 
naprzód  laskonogiemu;  zwyciężył,  poimał  i  do  więzienia  wsa- 
dził plwacza:  ten  atoli  jakimś  trafem  wolność  odzyskał  i  tak 
stryja  laskonogiego  nacisnął,  że  aż  z  posiadłości  wygnał.  La- 
skonogi  trzy  lata  się  na  tułactwie  biedził;  zebrał  wojsko, 
prosto  z  Raciborza  w  Szląsku  pod  Gniezno  przypadł,  lecz  nic 
nie  sprawiwszy  odszedł,  a  potem  też  nie  długo  na  Szląsku 
umarł .  przekazawszy  swe  prawa  Henrikowi  brodatemu ,  który 
odtąd  (r.  1232)  zaczął  się  pisać  książęciem  szląskim  i  polskim. 

Szlachta  ptjznańska  życzyła  sobie  Henrika,  i  przyszło  do 
wojny  między  nim  a  Władysławem  plwaczem;  że  jednak  pa- 
pieżowi Grzegorzowi  IX  chodziło  właśnie  o  zgodę  między  tymi 
książętami,  al)y  tak  jednego  jakoli  drugiego  wyprawić  na  nie- 


*)  Skolliy.  ma  to  znaczyć  pokolenie  narndu  pruskiego,  to  sanio  co 
Scal  o  vi  i.  o  których  można  się  naczytać  u  Duisburga,  pierwszego  kroni- 
karza krzYżackieffo. 
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wiernych  Prusaków,  przeto  zlecił  pośredniczenie  ku  jiokojowi 
biskuiKtiu  wrocławskiemu,  poznańskieiiiu  i  lubiazkienui.  ktchzy 
Ileiiiika  ])i-o(latego  uuiieli  uciszyć  a  razem  i  skłonić  że  Iłen- 
rika  poł)ożnegu  syna  swejfo,  w  trzy  tysiące  wojska  na  Prusa- 
ków wysłał. 

Jak  niegdy.ś  za  Bolesława  szczodrego,  tak  i  teraz  wła- 
dza i)apiezka  stanęła  do  walki  z  cesarską  i  znowu  to  nie  po- 
zostało bez  wpływu  na  kraje  lecłiickie.  Gdy  I^ryderyk  II  ce- 
saiz  nie  ruszał  na  wojnę  krzyżową,  choć  był  przysiągł  na 
koronacyi  że  pójdzie,  Grzegorz  IX  wyklął  go,  a  teni  samćm 
zagroził  złożeniem  z  tromi.  Cesarz  poszedł  z  wojskiem  do 
Azyi,  ale  zaledwie  rok  i)obawił,  zawarł  rozejm  na  lat  dzie- 
sięć ze  sułtanem  babilońskim.  Grzegorz  ui)atrując  w  tem 
tylko  sztuczny  pokój  na  umyślne  zatracenie  sprawy  chrze- 
ściańskiej,  co  też  było  istotnie:  na  nowo  wyklął  Fryderyka, 
to  jest  wojnę  nni  od  stolicy  apostolskiej  wypowiedział;  woj- 
skami swemi  zajął  Ai)ulią  i  dał  na  nią  inwestyturę  ojczymowi 
cesarskienui.  Nie  dosyć  na  tern,  ale  syna  cesarskiego,  a  już 
króla  rzymskiego  Henryka,  na  swą  stronę  przeciągnął.  Fre- 
deryk  wrócił  z  Palestyny  i  zbił  papieża;  syna  zaś  Henryka 
w  ciągu  dworu  w  Moguncyi  na  wieczne  więzienie  zawyroko- 
wał, a  syna  Konrada  w  jego  miejsce  królem  rzymskim  ogłosił. 

Podczas  ])rzywracania  swej  władzy  we  Włoszech,  Fre- 
deryk  dawał  się  we  znaki  majątkom  duchownych.  Pa})ież 
wyklął  go  znowu,  a  jak  ogłosił,  o  lu])ienie  duclutwieństwa. 
o  sądy  na  duchownych  i)rzez  świeckie  osoby,  i  że  miał  blu- 
źnić  na  zjeździe  fiankfurtskim ,  iż  Mojżesz,  Jezus  Chrystus 
i  Wacliomet.  trzej  matacze,  cały  świat  wyszalili.  I'rederyk 
zaprzeczał  tego  l)ezbożuego  bluźnierstwa .  ale  Grzegorz  na 
zaprzeczanie  nie  uważał,  wszedł  sam  na  amł)onę,  uwolnił 
lud  od  posłuszeństwa  cesarzowi  i  przeciw  niemu  wojnę  krzy- 
żową ogłosił. 

W  ciągu  tych  zatarg('»w  na  zacliodzie,  zaraz  duchowień- 
stwo i)olskie  rosło,  jak  na  drożdżach,  ze  swemi  roszczeniami 
do  władzy  nad  krajem,  a  łatwo  swą  si)rawę  posuwać  umiało, 
że  i)anowah  drobni  książątka.  Władysław  })lwacz  l)ył  tylko 
popychaczem  księżym:  od  niego  zyskała  katedra  poznańska 
i  jej  ka])itula  dla  d(')br  swoich  wolności  od  wszelkiej  roltoci- 
zny,  Stojek,  stróży,  i)oradlnego,  se])U,  wypraw  wojennych,  są- 
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dów  kasztelańskich  i  wszelkich,  oprócz  w  jednym  przypadku 
sądu  książęcego .  fidy  będzie  cliodziło  o  zbrodnie  stanu.  Trzeba 
tu  dodać,  że  ten  przywilej  nie  obejmował  samych  tylko  os(')b 
duchownych,  lecz  wszystkich  ich  sług,  mieszczan  i  chłop(')w. 
przez  co  wiele  ludności  usuwał  z  pod  wszelkich  obo^M'ązków 
względem  kraju  i  w  państwie  państwo  zawisłe  tylko  od  Tizynni 
tworzył.  Do  tego  między  duchownymi  było  mn('>stwo  cudzo- 
ziemców, a  zwłaszcza  niemieckiego  narodu.  0])urzyli  się  więc 
bardzo  rycerze  polscy  i  mieli  podobno  zamiar  aż  zabić  Wła- 
dysława Ottonicza:  dosyć,  że  do  rząd^Hy  zaprosili  Henryka 
brodatego.  Władysław  obwarował  się  pod  l)okiem  arcybi- 
skupa w  Gnieźnie,  a  Bnin  spalił;  Henrik  objął  ziemie  po- 
znańską, kaliską,  pyzdrską ,  średzką:  gród  Biechow  i  zgorze- 
lisko bnińskie.  Przyprowadziwszy  Śrzem  do  należytego  stanu, 
oddał  go  ze  załogą  Borzywojowi.  siostrzeńcowi  swenui,  z  mark- 
grafiny  morawskiej,  Kalisz  zaś  Kazimirzo'^!  opolskiemu.  Kon- 
rad mazowiecki  wtedy  już  nie  był  w  stanie  mierzyć  się  z  Hen- 
rikiem  i  przez  układ  zawarty  r.  1234  zostawił  go  w  spokoj- 
nem  posiadaniu  Ivrakowa.  Tak  tedy  trzy  główne  i  staroży- 
tne miasta,  Poznań.  Wrocław  i  Iu-ak('»w.  z  okolicznemi  zie- 
miami, stały  znowu  pod  jednym  Piastem.  O  jego  rządach 
w  Krakowskiem  tyle  '^^^adomem .  że  chłopów  Niemców  po  nad 
Dunajcem  zasadzał  i  w  tymto  już  czasie  bardzo  się  na  Spiżu 
zagęścili.  Władysława  zaś  plwacza  czyli  Ottonicza  w}i)ędzić 
chciał  z  Gniezna,  tej  ostatniej  jego  posiadłości  przez  co  zje- 
dnał sobie  tem  większą  miłość  u  rycerstwa .  lecz  też  i  wię- 
kszą nienawiść  u  duchowieństwa  polskiego.  Usiłowali  go  po- 
godzić z  Władysławem,  naprzód  arcybiskup  gnieźnieński  i  bi- 
skup poznański,  a  potem  legat  papiezki  Gwillielm  z  Modeny. 
skończyło  się  jednakże  na  tem,  że  legat  zasiadł  do  sądu. 
a  arcybiskup  oraz  biskup  wrocławski  wystąpili  z  żałobą  prze- 
ciw Henrikowi  o  pustoszenie  dóbr  kościelnych  w  czasie  wojny. 
Ponieważ  obżałowany  nie  stanął,  ani  na  zarzuty  nie  odpo- 
wiedział, przeto  go  zaocznie  na  klątwę  skazano,  z  tem  wszy- 
stkiem  przysłani  p(')źniej  komisarze  stolicy  apostolskiej,  znieśli 
klątwę.  Henrik  brodaty  zakończył  rządy  na  swem  obszernćm 
państwie  śmiercią  dnia  12  kwietnia  1238  rokn.  a  za  nim  za- 
raz w  biedzie  ustąpił  z  tego  świata  i  słaby  jego  przeciwnik, 
Władysław  plwacz  Ottonicz,  który  w  miejsce  Gniezna  przy- 
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syA;dl  był  jakoś  do  władzy  nad  Śrzcnieiii  i  i)osia(lał   f^o    <>l»ok 
swych  dawiiidjszycli  ji;i()duw  Uścia  i  Nakła. 

VIII. 

Prusacy  dłujio  nic  przyjmowali  światła  ewaiiielicznefiu. 
bo  mieli  religią,  co  ich  spajała  w  mocny  węzeł  towarzyski. 
Rząd  wychodził  od  je(hu'ji(j  mcykapłana  Kriwe  Kriwejto  z  Ro- 
mowego  w  Nadrowii.  Władza  jego  rozciągała  się  i  i)rzez  Li- 
twę aż  \y  Inflanty.  Nietylko  (jn,  każdy  krewny  jego,  ale  na- 
wet i)osłaniec,  kiedy  tylko  laskę  arcykapłańską,  lub  inny 
znak  pokazał,  miał  już  w  całym  kraju  wielkie  poszanowanie 
od  ludu,  rycerzy  i  kr()l(nv,  W  Romowem  gorzał  wieczysty 
ogień.  Na  ofiary  oddawano  trzecią  część  łupu  wojennego. 
Pierwotnie  palił  je  sam  tylko  Kriwe,  lecz  późniój  byle  Pru- 
sak. Ivonia  przed  simleniem  dojeżdżano,  aż  z  nóg  się  zwalał. 
Były  ofiary  i  z  jeńc(')W.  Na  wróżby  bardzo  się  we  wszystkiem 
spuszczano.  Jedni  z  naljożeństwa  używali  kąpieli  a  drudzy 
je  odrzucali.  Ci  na  konia  tylko  takiej,  a  drudzy  owakiej  ma- 
ści przez  uszanowanie  dla  bogów  wsiadali.  Pili  wodę,  mi(')d 
i  mleko  od  klaczy,  zawsze  wprzódy  i)oświęcane.  Były  święte 
gaje,  pola  i  wody,  z  których  się  niczego  używać  nie  godziło: 
łosia  mieli  za  zwierze  święte.  Mniemali,  że  po  śmierci  czło- 
wiek wstępuje  do  Kriwe  liriwejty.  a  na  drugim  ŚAviecie  żyje 
jak  na  ziemi;  dla  tego  ze  zwłokami  rycerza  iialili  niewolni- 
ków, dziewczyny,  konie,  psy,  ptaki  łowcze,  zbroje,  suknie. 
Pisma  nie  znali  i  bardzo  im  dziwno  było,  jak  można  ozna- 
czyć myśl  przez  kreski  i  drugienni  przesiać.  Nie  mieli  ża- 
dnego podziału  czasu  i  kiedy  się  na  termin  umawiali,  to  wzięli 
porówno  znaczków  i  codzień  jeden  odłożyli.  Żony  kupowali 
za  pieniądze;  były  więc  w  poniewierce,  nie  siadały  z  mężami 
do  stołu,  i  w  pewne  dnie  nnisiały  myć  nogi  gościom  i  do- 
mownikom. Kiedy  zaszło  zabójstwo,  żadna  zgoda  nastąpić 
nie  mogła,  dop()kąd  zabójca  lub  jego  krewny  nie  poległ  od 
krewnych  zabitego.  Dla  najdrobniejszych  powodów  spełniali 
samobójstwa.  Żebraków  nie  znali,  bo  każdy  miał  prawo  na- 
jeść się  u  drugiego.  Gościa  starali  się  nasycić  i  spoić.  O  ubiin- 
niewiele  dbali  i  wdziewali  suknie  nawet  na  ręby. 

Prusacy  długo  znosili  napady  chrześcian,  ale  jak  widzieli. 
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co  robią  w  Iiiflnntacli  duchowni  i  rycei'ze  niemieccy,  jak  cy- 
sters Christian.  zamianoM'any  do  Prus  biskupem,  z  Polakami 
i  innym  zbrojnym  hidem.  zaczął  dokazywać  w  Kuhnii,  to  jest 
ziemiacli  chełmińskiej  i  lubawskiej,  tak  się  wzięli  na  dobre 
do  wojny.  Każda  z  jedenastu  ziem  pruskich,  które  były: 
Kulmia,  Pomezania,  Po^jezania,  Warmia.  Nattangia.  Sambia. 
Nadrowia,  Skalowia,  Sudawia,  Galindia,  Bartha,  mogła  do- 
stawić najmniej  dwa  aż  do  sześciu  tysięcy  jazdy,  a  nierównie 
więcej,  bo  czasem  aż  do  czterdziestu  tysięcy  piechoty.  Nabu- 
dowali  Prusacy  oczywiście  i  grodów,  ho  według  dawniejszych 
podań  było  ich  bardzo  mało,  a  później  widać  dosyć.  Uczuł 
siłę  Prusaków  Konrad  mazowiecki,  pomocnik  biskupa  Chri- 
stiana, a  nakoniec  tak  był  już  upokorzony,  że  kiedy  żądali 
od  niego  koni  i  sukni  w  krasnym  kolorze,  a  nie  miał  już 
skąd  wziąść,  to  sprosił  rycerzy  z  żonami  i  w  czasie  wesołego 
obiadu,  kazał  wydać  ich  konie  i  suknie.  Nie  zapobiegł  je- 
dnak złemu,  Prusacy  zajęli  nanowo  Ivulmią  już  spolszczoną; 
na  Mazowsze  wpadali,  kobiety  i  młodzież  męską  tłumami  pę- 
dzili, matkom  dzieci  z  rąk  wydzierali  i  na  kołki  od  płotów 
utykali;  przeszło  dwieście  pięćdziesiąt  domów  bożych  w  pe- 
rzynę poszło,  a  z  miast  mazowieckich  ledwie  Płock  ocalał. 
Biskup  Christian  wyświęcił  jakiegoś  Brunona  z  trzynastu 
innymi  rycerzami  na  braci  takich,  jacy  byli  w  Intlantach, 
których  od  płaszcza  białego  z  czerwonym  mieczem  i  gwiazdą, 
zwano  mieczowymi.  Konrad  osadził  ich  w  Dobrzyniu  i  włość 
Cedelice  im  przydał.  Owi  bracia  dobrzyńscy  mieli  Prusy 
podbić  i  z  Ivonradem  podzielić;  skończyło  się  jednak  na  tern, 
że  z  bojaźni  Prusaków  żaden  i  za  bramę  głowy  wychylić  nie 
śmiał:  zostały  więc  Prusy  jak  były,  a  zakon  l)raci  dobrzyń- 
skich upadł*). 

IX. 

Był  to  czas,  w  którym  z  Palestiny  rozmaite  rycerstwo 
powróciło  do  Europy.  Z  tego  rycerstwa  miał  niepospolitą 
sławę  Zakon  Braci  Śpitala  Panny  Maryi  Niemców 
Domu  Jerozolimskiego,  który  krzyżackim  dla  tego  zwano, 

*)    Cały  ten  opis  Prusaków  i  ich  spraw  tylko  podług  Duisburga  wy- 
stawiony, jako  podług  pisarza  owycli  czasów  najbliższego. 
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h"  na  białych  ])łaszrzacli  czai'iio  krzyże  nosił.  Jc^o  początek 
zaś  był  taki:  po  zdobyeiii  Akkony  czyli  Ptoloinaidy  (r.  llDli. 
niektórzy  nal)ożni  Niemcy  z  IJrenieii  i  Lul)eki  naznosili  ran- 
nych i  chorych  pod  n>zj)i^'ty  żaj^iel  okrętowy,  (idy  to  częściej 
j)o\vtarzano,  zrobił  siy  nakoniec  instytut  dhi  chorycji  pod  (hi- 
zorem  mistrza  i  zatwierdził  go  papii'ż.  Trzecli  mistrz(')W  za- 
kończyło życie  jeszcze  pod  Akk(»ną,  czwarty  doj)iero  Herman 
Salza  przyprowadził  zakon  do  Eurojjy;  zakonnicy  żyli  w  roz- 
l)roszeniu  i)o  rozmaitych  knijacli. 

Herman  Salza  otrzymał  z  tytułom  księcia  dla  swoich 
nast^'pców,  od  pajjieża  pierścień,  a  od  cesarza  cesarskie  go- 
dło na  chorągiew,  to  jest  orła.  Zakon  krzyżacki  ])owstał 
w  bojach  i  dla  boj(')w  przeciw  niewiernym;  w  Azyi  już  się 
ostać  nie  m(')gł,  w  Europie  zaś  tylko  lotyckie  ])okolenia  były 
niewiei'ne.  między  niemi  celowali  I*rusacy.  \Va  pływało  więc 
bardzo  ze  st(')sunk('»w,  jeżeli  ińe  powiemy  z  konieczności,  że 
l<.onrad  zakło])otany  i  z  duszy  wystraszony,  złożywszy  radę 
z  biskui)anii  jjłockim,  kujawskim  i  i)ruskim,  oraz  przedniej- 
szymi  panami,  wyprawił  poselstwo  do  Hermana  Salzy,  czy- 
liby  ww  podjął  wojny  przeciw  1'rusakom.  l'o  naradzie  z  brać- 
mi i  z  odniesieniem  sie  do  i)a])ieża  (irzegorza  IX,  oraz  ce- 
sarza l''rederyka  II,  jako  swoich  zwierzchnik(')W,  Herman  Salza 
posłał  na  układy  Ivonrada  Landsberga  z  innym  jeszcze  bra- 
tem do  Płocka.  Zastali  tylko  księżnę  Agasią,  żonę  Ivonrada, 
a  właśnie  Prusacy  zrobili  nai)ad.  Gdy  wojsko  mazowieckie 
szło  ich  odpędzać.  Krzyżacy,  jako  ludzie  wojenni  stanęli  na 
czele.  Źle  się  jednak  i)owiodło  i  obadwa  byli  ciężko  ranni,  a  do- 
w(')dzca  Polak  zginął.  Wrócił  nareszcie  Konrad,  lekarze 
płoccy  rannych  Krzyżaków  na  nogi  wystawili  i  spisano  ugodę, 
że  zakon  wojnę  pruską  podejmuje,  ma  zaś  uważać  za  zupełną 
swą  własność  ziemie  chełmińską  i  lubawską  czyli  Kulmią. 
oraz  wszystko,  co  zdobędzie.  Nadanie  to  jednakże  uczynione 
jest  nie  na  zawojowanie  Prusaków,  lecz  tylko  za  duszę  Kon- 
rada i  jego  i()(lzic('iw,  a  jakkolwiek  i)rzez  jjapieża  i  cesarza 
potwierdzone,  od  samego  ])oczątku  miało  bydź  nieważnem. 
gdyż  nawet  i  naczelnie  rządzący  książę  nie  był  mocen  odstę- 
pować żadnych  kraj('iw  polskich  *). 

*)  Puźniojsi  polscy  pisarzo  iiio  przyznają  wcalo  luidania  własnuśoi 
zakonowi,  alo  u  Dof^iola  (C<)ilcx  tlii)loniaticus  tonius  lY  dociun.  V  suh  lunio 
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Konrad  gdzieś  niedaleko  od  teraźniejszego  Torunia  po 
leTNyin  brzegu  Wisły,  postawił  zamek  Yogelsank.  w  którym 
osiedli  z  wojskiem  I^andsherg  i  ()w  drugi  Ivrzyżak.  Wkrótce 
potom  wielki  mistrz  przysłał  na  mistrza  prowincyalnego  Her- 
mana Balke,  na  marszałka  Teodora  Bernheima,  a  na  pomo- 
cników trzech  innych  braci  z  wielu  knechtami  i  końmi;  wtedy 
zbudowano  Nieszawę.  Prusacy  znowu  wpadli  i  bardzo  się 
dziwili  na  widok  Krzyżaków;  Polak,  którego  mieli  w  niewoli, 
powiedział,  że  to  są  rycerze  do  boju  tędzy,  pochodzą  z  Nie- 
miec, a  przysłał  ich  papież.  Prusacy  z  uśmiechem  odeszli, 
bo  pewnie  myśleli,  że  Krzyżacy  do  boju  nielepsi  od  braci 
dobrzyńsldch. 

Tymczasem  papież  ogłosił  wojnę  krzyżową  i  pielgrzymom 
do  Prus  nadał  te  same  odpusty  i  przywileje ,  co  pielgrzymom 
do  Palestiny.  Krzyżacy  \\1elki  jeden  dąb  nad  samą  Wisłą 
przyrządzili  sobie  (r.  1231)  na  zamek  oparkaniony,  albo  ra- 
czej na  wieżą  o  jednym  wchodzie ,  a  to  dla  zasłony  przy  wsia- 
daniu na  statki,  które  zawsze  mieli  w  pogotowiu,  aby  w  ra- 
zie niebezpieczeństwa  do  Nieszawy  uciekać.  W  pobliżu  tego 
dębu  powstało  miasto  Toruń,  lecz  dla  zalewów  w  inne  miej- 
sce później  przeniesione.  Nie  daleko  także  był  zamek  pruski 
Rogów;  w  spotkamu  na  polu  Krzyżacy  pruskiego  dowódzcę 
schwytali  i  poddał  im  swój  zamek.  Za  jego  także  pomocą 
wpadli  na  pijaną  załogę  i  wzięli  drugi  zamek.  Ten  bezecny 
Prusak  do  tego  się  zniżył,  że  znakomitego  rycerza,  swego 
siostrzeńca  Pipina  zdradził  i  ^^7dał,  a  Krzyżacy  u  końskiego 
ogona  aż  pod  Toruń  go  wlekli  i  na  gałęzi  obwiesili.  W  sku- 
tek ogłoszonej  krucyaty,  jako  szarańcza  sypnęli  się  Niemcy 
na  Prusy.  Burgrabia  magdeburski  zajął  Chełmno.  Przybyli 
także  na  czele  oddziałów  polskich  Henryk  brodaty,  Konrad 
mazowiecki,  Władysław  plwacz,  i  różni  rycerze  z  krajów   od 


1228)  znajduje  się  akt  nadania;  u  pisarzy  zaś  niemieckich  jest  zatwier- 
dzenie cesai'skie,  i  okoliczności  przemawiają  bardzo  za  tern.  Nareszcie 
Długosz  który  lubo  dopiero  w  XV  wieku,  ale  jako  urzędnik  z  akt  tę  sprawę 
rozbierał  powiada:  eis  inscribił  et  donat,  licet  de  facto  non  de  jurę,  cum 
in  praejudicium  repni  Poloniae  donationein  ipsam  Conradus  diix  non  po- 
terat  aliguałenus  fecisse.  (Tom  I  sub  anno  1230).  Trzeba  tu  do<lać,  iż 
Długosz  twierdzi  nieco  wyżej  (sub  anno  1228),  że  Konrad  był  zarządcą 
całego  królestwa,  a  jednak  mu  tak  wielkiej  władzy  zapiera. 
Tom  I.  10 
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Bobru  i  Nissy  nk  <l(>  Wisły.  Wtody  zbudowiino  Kwidzyn. 
Podczas  zimy  w  oki-c^ni  ludzyńskim  wojska  chrzcściańskic 
s[)otkały  liczny  obóz  pruski.  Światopołk.  książę  pomorski. 
z  bratem  Samboi(Mn  przecięli  im  dro<>c  do  ucieczki  i  w  stra- 
sznćj  rzezi  położono  trupem  przeszło  sześć  tysięcy  nieszczę- 
śliwego ludu.  Co  raz  więcej  zbiegało  się  pielgrzymów:  Hen- 
ryk margraf  miśnieński  i  Otto  książę  ł)iunszwicki  przyprowa- 
dzili znaczne  oddziały.  Krzyżacy  wkrótce  byli  panami  War- 
mii, Natangii,  liartliy,  Galindii,  pobudowali  miasta  Elbląg. 
Barthenstein ,  Braunsberg,  Heilsberg  i  inne.  Chrzcili  mie- 
szkańców, zakładali  kościoły,  osadzali  księży.  r(')lników.  ku- 
pców i  rzemieślnik()w,  a  wszystko  Niemc(')W. 

W  ziemi  nadell)iańskicli  Słowian  od  dawnych  czasów 
kwitnęło  wiele  miast  niemieckich,  kt()rc  prowadziły  handel 
w  bardzo  odległe  strony.  Kupcy  lubeccy  wpłynęli  (r.  1158) 
aż  na  Dźwinę:  zyskali  od  Liwonów  prawo  wykładania  towa- 
rów i  dla  bezpieczeństwa  swego  zbudowali  zamek  Uxul.  W  pó- 
źniejszych czasach  kanonik  segeberski  Meinhard  udał  się  tam 
w  celu  nawracania.  Z  dobrego  początku  tusząc  dobrze ,  dla 
większej  powagi  zrobił  podróż  do  Bremy  i  arcybiskup  Hart- 
wig  wyświęcił  go  na  biskupa  liwonskiego  czyli  inflantski(\uo. 
Meinhard  wróciwszy  (r.  1170)  do  Inflant,  założył  katedrę 
w  tern  miejscu,  gdzie  późniśj  stanęła  Riga.  Po  nim  wstąpił 
na  biskupstwo  Berthold,  który  rycerzy  wracających  z  Pale- 
stiny  do  siebie  nawabił  i  prowadząc  ich  przeciw  Estończykom, 
w  boju  poległ.  Następnie  katedrę  objął  (r.  1204)  Albert  ka- 
nonik br(Mneński,  a  za  jego  czasów  ci  rycerze  niemieccy  utwo- 
rzyli zakon  i  nazwali  się  braćmi  mieczowymi.  Jako  zakon 
zwolnili  się  od  ulegania  biskupowi  i  na  wsjjólkę  z  nim  stali 
się  rządcami  kiaju.  IMerwszym  ich  mistrzem  był  Yinno  a  dru- 
gim Vol(iuin.  Ten  miał  do  czynienia  z  Duńczykami,  którzy 
trzymali  Uewel  i  iniu'  miasta,  a  do  tego  wojna  przeciw  kra- 
jowcom trwała  ciągle.  Dla  zyskania  i)ewnej  pomocy  chciał 
połączyć  swój  zakon  z  krzyżackim,  ale  zginął  w  boju.  je- 
dnakże myśl  jego  przyszła  do  skutku  i  Herman  lialke  z  lM'us 
poszedł  na  mistrza  prowincyalnego  do  Inflant,  a  Prusy  objął 
Poppo  Osterna.  Tak  wciągu  lat  piętnastu  od  Wisły  aż  za 
Dźwinę  z  małenii  ])rzer\vauii  panował  zakon  krzyżacki. 
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X. 


Po  śmierci  Henryka  brodatego  syn  jego  Henryk  pobo- 
żny urodzony  z  świętej  Jadwigi  objął  Szląsk,  Krakowskie 
1  Poznańskie.  Jakie  były  jego  rządy  tnuhio  się  także  doczy- 
tać u  historików,  lecz  wohio  wnosić,  że  Polakom  nieprzy- 
chylne. Jeszcze  bowiem  za  życia  swego  ojca  trzymał  z  Niem- 
cami szląskimi,  którzy  przywłaszczali  sobie  w  kraju  już  nie- 
tylko  różne  zyski,  ale  wszelką  władzę  i  pierwszeństwo.  Brat 
Henrika  Konrad,  książę  na  Lubiążu  i  odcinku  z  Łużyc  (Lu- 
zacyi)  stanął  w  obronie  Polaków  szląskich ,  aż  w  końcu  przy- 
szło do  bitwy  pod  Studnicą''').  Heniik  odniósł  z'^^7cięstwo, 
a  pobity  Konrad  ledwie  zdążył  uciec  do  Głogowa  pod  zasłonę 
ojca.  Osłabła  przez  to  niezmiernie  sprawa  polska,  a  na  osta- 
tek spotkało  ją  i  to  nieszczęście,  że  Konrad  w  skutek  spad- 
nięcia z  konia  na  łowach,  dokonał  żywota. 

Arcybiskup  magdeburski  wsparty  na  twierdzeniu,  że  ce- 
sarz Henryk  V  podczas  wojny  z  Bolesławem  krzywoustym 
darował  jego  kościołowi  Lubiąż,  przyszedł  z  wojskiem  i  za- 
czął go  oblegać.  Na  wezwanie  Henrika  pobożnego  ruszyli 
zaraz  Polanie,  zbili  i  odegnali  arcybiskupa. 

Kazimirz,  syn  Konrada  mazowieckiego,  który  miał  córkę 
Henryka  pobożnego,  był  w  odwiedzinach  u  teścia  z  dawnym 
swoim  nauczycielem  Janem  Czaplą,  scholastykiem  płockim. 
Czyli  Konrad  miał  jakie  porozumienie  zabiegów  przeciw  sobie, 
czyli  też  tylko  rozgniewał  się ,  że  Kazimirz  z  Czaplą  za  długo 
bawili  na  odwiedzinach,  dosyć,  że  popadł  w  taką  wściekłość, 
iż  biednego  Czaplę  zbitego  jak  złodzieja ,  oddał  katom  na  stra- 
cenie; jednakże  i  jego  śmiercią  się  nieuspokoił,  ale  kazał 
zdjąć  trupa  ze  szubienicy  i  drugi  raz  w  Płocku  nad  Wisłą 
naprzeciw  kościoła  Śgo  Benedykta  wieszać.  Na  zadosyćuczy- 
nienie  za  grzech  tak  ciężki  miał  Konrad  darować  arcybisku- 
powi i  kościołowi  gnieźnieńskiemu  zamek  łowicki,  jak  donosi 
historik  Godzisław  Baszko,  a  czemu  inni  zaprzeczają. 


*)  Stenzel  objaśnia,  że  Stiidnicą  nazywała  się  wtedy  dzisiajsza  \sieś 
Rothkirch  między  Ugnicą  a  Goldhergiem.  Bydź  może  że  między  I^ignicą 
a  Hainau  jest  wieś  Steudnitz. 

10* 
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XI. 


W  samym  środku  Azyi,  między  Persyą,  Indyą  i  Clii- 
nami,  żyją  od  wioków  liczno  ludy,  a  P^uiopejczycy  hez  względu 
na  ich  wielką  r<)żuość,  nazwali  je  oi>(')lni(!  Tatarami.  U  Mon- 
gołów, jednego  z  narodów  tak  zwanych  tatarskich,  znalazł 
się  naczelnik  kilkudziesiąt  rodzin  nazwiskiem  Tenuiczyn  i  pod- 
bił różne  pokolenia.  Lud  był  przywykły  do  życia  nomadyj- 
skiego,  dzikiego  i  wojennego,  naczelnik  zaś  miał  wielką  spra- 
wiedliwość i  wielką  srogość:  zasłużonych  hojnie  wynagradzał, 
godnych  kary  w  kotły  ze  wrzącą  wodą  wsadzać  kazał.  Jego 
wojsko  było  jakby  jeden  potwór  z  jedną  tylko  wolą  i  jakby 
w  jednem  ciele.  Temuczyn  prowadził  nieraz  trzydzieści  ty- 
sięcy jazdy  okrytćj  tylko  z  przodu  w  zbroje  skorzanne  z  łu- 
kami i  mieczami  na  małych  kościstych  koniach.  Zapęd  tej 
jazdy  z  wiatrami  równano.  Temuczyn  w  jednćj  bitwie  czter- 
dzieści tysięcy  trupa  położył  i  w  krótkim  czasie  stał  się  pa- 
nem rozległych  krajów.  Na  wiosnę  (r.  1203)  zwołał  naczel- 
ników wszystkich  pokoleń,  aby  się  ogłosił  kachanem  czyli 
wielkim  rządcą;  w  tem  wystąpił  jakiś  prorok,  obwołał,  że 
Temuczyna  wysokie  jest  przeznaczenie  i  rozkazał,  aby  Dżen- 
gis-Chana,  to  jest  światorządcy ,  przybrał  tytuł.  W  tem  jeszcze 
zgromadzeniu  wydał  Dżengis-Chan  ustawy  treściwe,  a  okrutne ; 
uzasadnił  je  na  wierze  w  jednego  Boga ,  później  kazał  tłu- 
maczyć na  mongolskie  wiele  ksiąg  ojgurskich,  tibetańskich, 
perskich  i  arabskich.  Wojsko  jego  rosło  niesłychanie,  urzą- 
dził także  piechotę  i  coraz  więcej  krajów  zdobywał.  Sam  mur 
chiński  nie  stawiał  mu  przeszkody.  Yen-King  miasto  w  tem 
samem  miejscu  gdzie  późniejszy  Pe-King  było  wzięte  sztur- 
mem i  zrabowane.  Po  długiej  walce  na  wschodzie  państwa 
przerzucił  Dżengis-Chan  wojska  ku  zachodowi  i  napadł  Ka- 
rizmow.  W  jednej  bitwie  położył  sto  sześćdziesiąt  tysięcy 
trupa:  miasto  Bokharę  sławne  biblioteką  pism  azyatyckich 
i  miasto  Samarkand  ze  ziemią  zrównał.  Po  zwycięstwie  nad 
Karismami  wszystkie  zaludnione  kraje  u  brzegów  morza  ka- 
spijskiego stały  mu  już  otworem.  Kiedy  sam  Dżengis-Chan 
tą  wojną  kierował,  syn  jego  z  oddziałem  wojska  pęcbcił  między 
morzem  kaspijskim  a  czarnem.    Ponęta  łupu  niosła  go  coraz 
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dulój;  wszędzie  stanął  wcześniej  niż  wiadomość,  że  istną  na 
świecie  Mongołowie  i  stąd  wszędzie  był  zwycięzca  i  bezpie- 
cznym.   Kalioniec  napadł  ruslde  osady  nad  Klazmą. 

Kiedy  syn  Dżengis  -  Chana  bawił  się  rabowaniem  tej 
wschodniej  Eusi,  Mścisław  Mścisławicz  tysiąc  łodzi  przez 
Dniepr  przeprawiał  i  biegł  z  Halicza  na  odsiecz.  Był  to 
rok  1224.;  przyszło  do  walnej  bitwy  nad  rzeką  Kałką,  ale 
zwalczeni  Rnsini,  kniaziowie  kijowski  i  czeniiechowski  dostali 
się  w  niewolę.  Dniepr  tylko  ratował  niedobitki.  Odeszli  na- 
koniec  Mongołowie,  albo  jak  u  nas  zowią  Tatarzy.  Po  śmierci 
Dżengis -Chana  jego  synowie  zdobywali  różne  kraje  i  nimi  się 
dzielili.  Tuszy  dał  początek  chanom  kapczackim,  kazańskim, 
astrachańskim,  sibirskim  i  krymskim;  syn  znowu  tego,  a  wnuk 
Dżengis  -  Chana ,  Batu-Chan,  naczelnik  Kapczaków,  w  r.  123G. 
wpadł  do  miasta  Moskwy.  Wznawiane  napady  całą  Paiś  za- 
dnieprską,  a  nawet  księstwo  kijowskie  zniszczyły  zupełnie 
i  uczyniły  prowincyą  tatarską.  Objeżdżali  dzicy  zdobywcy 
miasta  ruskie  i  odbierali  z  nich  pogłówne.  Wpadli  potem 
(r.  1238.)  i  do  Węgier,  a  nałupiwszy  i  napaliwszy  wiele  kraju 
odeszli.  Batu-Chan  sam  powtórnie  ciągnął  z  wielkiemi  woj- 
skami przez  Ruś  znowu  do  Węgier,  a  wtedy  odciął  wielki  od- 
dział i  na  Polskę.  W  dzień  popielcowy  r.  1241.  przyszli  Ta- 
tarzy do  Sandomirza  i  nietylko  miasto,  ale  i  całą  ziemię  zni- 
szczyli, nie  przepuszczając  płci,  ani  wiekowi.  Z  równem  okru- 
cieństwem przez  Wiślicę  do  Krakowa  wpadli.  Takiegoż  losu 
doznały  ziemie  sieratlzka ,  łączycka  i  Ivujawy.  W  Szląsku  pod 
Opolem  zabiegli  im  drogę  Władysław  opolski  i  Bolesław  wsty- 
dliwy, który  na  Sandomirzu  panował;  przyszło  im  jednakże 
ucieczką  się  ratować.  Henryk  pobożny,  książę  szląski,  polski*) 
i  krakowski,  z  licznem  i  dobrze  uzbrojouem  wojskiem  stanął 
do  boju  w  polu  pod  zamkiem  lignickim.  Starł  się  z  Tatarami 
mężnie,  ale  straciwszy  wiele  ludzi,  sam  poległ  wraz  ze  sio- 
strzeńcem Bolesławem  Szeplotą.  Nie  wiadomo,  czy  dla  straty 
w  tym  boju  Batu  -  Chan  dalej  nie  poszedł,  dosyć,  że  do  Węgier 
nawrócił.  Belę  i  Kalmaniego  (Kolomana)  pobił,  a  potem  za 
Dunajem  wielkie  zniszczenie  porobił.**) 

*)    Polski  znaczy  to  samo,  co  polański,  albo  jak  później  zwano  wiel- 
kopolski. 

**)    Opisy  bitew  Tatai'ów  z  Polakami  można  czytać  u  Długosza,  ale 
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XII. 


Po  śmierci  Henryka,  duchowieństwo  osadziło  w  Krakowie 
Bolesława  wstydliwego.  Konrad  mazowiecki  przyszedł  z  woj- 
skiem i  f>łównie  niszczył  dwory  łjiskujjie.  łiiskup  Prandota 
wyklął  po,  a  arcyl)iskup  Pełka  klątwę  i)otwierdził.  Konrad 
zrobił  powtórną  wyi)rawc,  w  której  Sandomirskie  pustoszył. 
Bolesław  zbił  fj^o  u  Suchodołu  i  wypędził.  Mściwy  i  dziki  Kon- 
rad zaciągnął  mnóstwo  liitwinów  i  znowu  poszedł;  Bolesław 
wstydliwy  stanął  pod  Zaryszowem,  ale  nni  się  już  tak  dobrze 
nie  jiowiodło  i  przegrał  bitwę.  Wielu  nabrano  Krakowiaków 
i  Sandomierzanów,  lecz  już  po  raz  ostatni,  gdyż  Konrad  nie- 
długo potem  skończył  swe  burzliwe  życie. 

Widzieliśmy,  że  po  podziale  krzywoustego  kraje  nad  Wartą 
Polanów  przypadły  Mieszkowi  staremu;  następnie  poszły  między 
jego  synów  Ottona  i  Władysława  Laskonogiego,  a  dopiero  nad 
połączonemi  zuoayu  w  całość  panował  Władysław  Ottonicz  czyli 
Plwacz.  Szlachta  księstwa  poznańskiego  wolała  rządy  Henryka 
brodatego,  i)o  którym  objął  władzę  syn  Henryk  pobożny,  a  gdy 
zginął  pod  Lignicą,  władzę  nad  Polanami  objął  syn  jego  Bo- 
lesław łysy,  zwany  Rogatka.  Odziedziczył  on  po  ojcu  przy- 
chylność ku  Niemcom  i  nietylko  im  hojnie  rozdawał  posiadłości 
i  grunta  ale  można  powiedzieć  że  ich  przypuszczał  niejako  do 
panowania  nad  Polakami. 

Zaniesło  się  tedy  w  Polsce  to  jest  w  późniejszćj  Wielko- 
polsce na  wytępianie  niemieckie  rodu  słowiańskiego  tak  jak 
w  Czechach,  Szląsku  i  po  innych  krajach.  To  stłumiło  na 
czas  rozterki  między  duchowieństwem  a  rycerstwem:  kto  Polak 
pracował  na  pozbycie  się  z  karku  zniemczałych  Piastów  szlą- 
skich :  wnet  jacyś  rycerze  ubiegli  zamek  przemęcki  i  jako  swych 
pan()W  osadzili  w  nim  Przemysława  i  l^olesława  pobożnegoi 
synów  po  Władysławie  plwaczu,  wnuków  Ottona,  a  prawmików 
Mieszka  starego.  IV'>źniej  Przemysław  wybudował  sobie  zamek 
zbąszyński,  a  w  rok  i)()tem  rycerstwo  otworzyło  nui  bramy 
Kalisza;  także  dobrowolnie  Pomorzanie  wydali  Santok  stary- 

nam  ich  prawdziwość  bardzo  ])odojrzaiui  i  woleliśmy  zaprzestać  na  poda- 
niach spólczcsnych ,  jak  to  crynić  jest  naszym  zwyczajom. 
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który  trzymali  iiaprz(j(l  w  imieniu  Henryka  pobożnego,  a  po- 
tem w  imieniu  Bolesława  łysego. 

Polanie  nie  mogli  jednakże  w  żaden  sposób  zaponniieć, 
że  mają  państwo  w  państwie ,  że  biskup  poznański  jest  drugim 
książęciem;  wzrastały  krzyki  nieustanne,  a  biskup  z  kapitułą, 
siedzieli  cicho.  Skoro  rok  upłynął  i  przeminęła  burza,  przy- 
szedł zaraz  na  stół  przywilej  biskupi  od  plwacza;  I^rzemy- 
sław  i  Bolesław  nietylko  go  zatwierdzili,  ale  po  rynkacti  wo- 
łać kazali,  że  karze  podpadnie,  kto  nui  się  w  czem  sprzeciwi. 
Jakby  w  dodatku  wyszedł  później  nakaz  Przemysława,  żeby 
dziesiętnicy  i  setnicy  dóbr  biskupich  biskupowi  zwozili  drzewo 
do  kuchni,  piekarni  i  browaru,  żeby  nui  siekli  łąki,  a  siano 
aż  do  stajni  sprowadzali ;  gdy  zaś  ich  dzieci  gruntami  się  po- 
dzielą, każde  za  wszystko  ma  być  odpowiedzialne. 

Głównym  nieprzyjacielem  braci  książąt  polskich  (wielko- 
polskich), jak  z  natury  rzeczy  wypadało ,  był  Bolesław  Roga- 
tka w  ich  interesie  rządów  na  Poznańskiem  pozbawiony  i  za 
Odrę  wygnany.  Toczyła  się  więc  stara  wojna,  którą  naprzód 
zaczęli  Władysław  laskonogi  z  Władysławem  plwaczem ,  która 
przeszła  na  Henrika  brodatego,  a  od  niego  do  jego  wnuka 
Rogatki;  po  drugiej  zaś  stronie  od  Władysława  plwacza  na 
synów  jego.  We  wojnie  zaś  tćj,  skoro  laskonogi  przeniósł 
swe  prawa  na  Henrika  brodatego,  miał  się  rozstrzygnąć  spór, 
która  linia  Piastów  a  mianowicie,  czyli  starsza  to  jest  Wła- 
dysława wygnańca,  czyli  też  młodsza,  to  jest  Mieszka  starego 
będzie  panowała  na  ziemiach  lechickich.  Psuła  atoli  książę- 
tom szyki  szlachta  i  psuło  je  duchowieństwo,  gdyż  bez  pyta- 
nia się  o  następstwo  z  dziedzictwa,  uznawały  tego  który  się 
dogodniejszym  zdawał. 

Bolesław  rogatka  wpadł  do  Poznańskiego  i  zbudował  za- 
mek Kopanicę  nad  Obrą.  Bracia  książęta  ruszyli  przeciw 
niemu:  przyszło  jednakże  do  układów  i  oddali  nui  Santok, 
Międzyrzecz  i  Zbąszyń.  Ale  znalazł  się  tu  jeszcze  i  ktoś 
trzeci  ze  swoim  interesem,  to  jest  Barnim,  książę  pomorski, 
czyli  kaszubsld  na  Szczecinie.  Nadbiegł  on  także  z  wojskiem 
i  obiegł  Santok.  I  I^rzemysław  i  rogatka  pospieszyli  z  od- 
sieczą, a  całe  zatargi  skończyły  się  na  tem,  że  ten  gród  wrócił 
do  Przemysława. 

Ku  innej  stronie  obróciły   się   usiłowania   niemal   całego 
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iiarudu  polskicj^o.  Gdy  do  Prus  syi)uły  si^;  codzień  większe 
tłumy  Niemców,  romoiczykowiu  postizcj^di,  że  i  i)izyjccit'  chize- 
ściaństwji  żadnego  krajowca  nie  zdoła  zasłonić  od  poniżenia 
i  niewoli;  że  lepićj  było  z  bałwochwalcami  Prusakami,  niż 
jest  ze  świątobliwymi  zakonnikami  krzyżowymi.  Światopołk 
więc  porozumiał  się  z  Prusakami,  założył  obóz  nad  Wisłą, 
wyniszczył  statki,  że  ustał  dow(')Z  i  Krzyżacy  w  Elblągu  i  Baldze 
głód  ciei-pieli.  Zj<;chał  właśnie  Gwilhelm,  legat  papiezki,  dla 
podzielenia  Prus  na  cztery  dyccezye  i  mocą  władzy  apostol- 
skićj  nakazał  ŚwiatopołkoMi ,  aby  pokoju  między  chrześcia- 
nami  nie  mieszał,  a  że  to  nie  pomogło,  wojnę  krzyżową  i  i)rze- 
ciw  niemu  ogłosił. 

Zebrały  się  tłumy  Prusaków,  do  chrześciaństwa  tylko 
znmszonych:  wszyscy  zapałem  religijnym  i  miłością  ojczyzny, 
jakby  jeden  mąż  do  walki  gotowi.  Światopołk  na  czele  tych 
sił  choć  miał  pół  Europy  naprzeciw  siebie,  bez  trwogi  bój 
o  śmierć  i  życie  rozpoczął.  Wszystkie  zamki  krzyżackie  bli- 
sko morza ,  prócz  Elbląga  i  Balgi ,  zagarnął  pod  swą  władzę : 
w  południowych  Prusach  ledwie  Radzyń,  Chełmno  i  Toruń 
ostać  się  zdołały.  Legat  Gwilhelm  wezwał  Kazimirza  kujaw- 
skiego i  Bolesława  pobożnego,  aby  w  pomoc  biegli.  Szczęście 
okazało  swą  i)łocliość  i  do  przeciwnej  strony  uszło.  Naklo 
od  śmierci  Ottonicza  należało  do  Światopołka ;  Ivi7:yżacy  znui- 
szeni  do  cofnięcia  się  aż  pod  to  miasto,  zaczęli  tylko  udawać 
oblężenie,  a  Pomorczykowie  wystrachani  zaraz  zastrzegli  so- 
bie życie  i  własność,  otworzyli  bramy  1  wyszli.  Krzyżacki 
marszałek  Teodorik  w  jednej  bitwie  położył  dziewięćset  ludzi 
na  placu  i  zabrał  czterysta  koni  Światopołkowi,  który  miał 
jeszcze  drugie  wojsko  w  odwodzie,  ale  uznał  za  rzecz  wła- 
ściwszą, obóz  si)alić  i  uchodzić.  Te  niepomyślne  wypadki 
rozsiały  i)()strach  })rzez  całe  Pomorze  i  Prusy ;  osłabł  duch. 
bez  którego  nie  ma  siły  we  wojnach  narodowych.  Światoi)ołk 
rad  nierad  zaczął  orędownictwa  z  legatem  i  Krzyżakami,  aż 
oddal  w  zakład  zamek  Sartowice.  najstarszego  syna  Mistwina 
czyli  Mściwa,  ktcuy  byl  burggrafem  winiarskim  i  Wojaka, 
swego  wojewodę;  do  tego  zaprzysiągł  na  ewanielią  pomoc 
Krzyżakom  przeciw  niewiiTnym  w  każdej  i)otrzebie ,  a  na  osta- 
tek dla  utwierdzenia  ])()k(»ju  wręczył  pismo  z  i)ieczęcią.  Krzy- 
żacy zaś  zwrócili   nui   siedmdziesiąt   szlachcianek  pomorskich, 
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wiele  innych  kobiet  i  dzieci.  Rok  atoli  ledwie  upłynnił.  Świa- 
topołk  na  czele  Prusaków  i  Sudawów  obiegł  Cliełnnio.  Niemcy 
z  Chełmna  tak  się  wtedy  w  bojach  przetrzebili,  że  biskup 
kazał  wdowom  aby  z  parobkami  śluby  brał}'.  Z  nich  dwie 
idąc  do  kościoła ,  upatrzyły  obdartego  chłopaka ,  co  grał  w  ko- 
ści na  rynku.  Każda  go  kazała  swojej  dziewczynie  namawiać 
i  zostały  nieprzyjaciółkami ,  gdy  się  z  jedną  ożenił.  Tę  plo- 
teczkę, która  stanowi  rys  w  obrazie  owego  czasu,  kładziemy 
za  Duisburgiem,  historikiem  krzyżackim,  a  spółczesnym  ło- 
kietkowi. 

Pewnego  razu  wypadli  Krzyżacy  z  Chełmna,  a  Świato- 
połk  nie  mogąc  dostać  w  miejscu,  cofnął  się  ku  Wiśle,  lecz 
że  od  \Niatru  statki  się  rozpierzchły,  taką  poniósł  klęskę,  iż 
ledwie  z  garstką  uszedł.  Krzyżacy  żądali  pomocy  w  Niem- 
czech, Czechach,  Ivi'akowie  i  u  wszystkich  książąt  polskich. 
Pozbierali  się  bracia  zakonu ,  którzy  mieszkali  w  Marchii  bran- 
denburskiej, Misnii,  Thuryngii.  Swiatopołk  uderzył  na  Ivu- 
jawy  i  wielkie  spustoszenie  zrobił.  Na  zetknięciu  Wisły  z  No- 
gatem  postawił  zamek  Santir,  a  naprzeciw  Chełmna  Świeć. 
W  tym  ostatnim  obiegł  go  Kazimirz  kujawski,  ale  po  krwa- 
wych bojach  zniewolony  był  odstąpić.  Swiatopołk  dowiedzia- 
wszy się,  że  w  Elblągu  nie  masz  załogi,  przj^iadł  z  wojskiem, 
lecz  na  mury  weszły  uzbrojone  Niemki  i  dały  odpór.  Krzy- 
żacy już  tęgi  głód  cierpieli,  a  w  tćm  Wydżga  szlachcic  z  Kra- 
kowskiego, który  sam  wkrótce  do  ich  zakonu  wstąpił,  przy- 
słał im  do  Torunia  trzy  wielkie  statki  z  winem  i  miodem, 
oraz  trzysta  sztuk  bydła  rogatego  i  innych  zwierząt.  Swia- 
topołk dwa  razy  zbity,  skłaniał  się  zno^Mi  do  pokoju  i  miał 
rozmowy  z  Henrykiem  Lichtensteinem ,  a  potem  nawet  z  mi- 
strzem krzyżackim  i  to  na  jakiejś  wyspie  Wisły ;  żądał  zwrotu 
Mestwina ,  lecz  Krzyżacy  o  tern  ani  słuchać  nie  chcieli  i  trzy- 
mali go  aż  u  książęcia  austryackiego.  Swiatopołk  znowu  się 
związał  z  Prusakami,  znowu  zrobił  wyprawę  do  Kujaw,  a  na- 
koniec  obiegł  Chiistburg,  ale  był  zbity.  Po  jedenastu  latach 
prawie  ciągłego  boju  zawarł  (r.  1251)  na  dobre  pokój. 

XIII. 

Wracając  do  wypadków  nad  Wartą.  Bolesław  ł}sy  czyli 
rogatka,  choć  szaleniec  i  człowiek  najpodlejszy,  znalazł  przy- 
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jaciół  miedzy  rycerzami  polskimi:  nie  moji:li  oni  swoim  ksią- 
żętom przebaczyć  uległości  dla  diKliowieństwa.  a  zwłaszcza 
zatwierdzenia  przywileju  biskui)<)W  poznańskich.  l'rzemysław 
z  tego  i»owodu  kazał  })oimać  trzech  Nałęczów,  to  jest  Toma- 
sza, kasztelana  poznańskiego  i  synów  jego  Tomisława  i  Sę- 
dziwoja cześnika;  okuł  ich  i  w  grodzie  gnieźnieńskim  uwięził. 

W  owym  czasie  bracia  książęta  już  byli  po  działach: 
I'rzemysław  j)osiadał  główną  część  ziemi  gnieźnieńskićj  i  po- 
znańskiej, Bolesław  Kalisz  z  krajem  od  Prosny  do  Przemętu 
i  sam  Przemęt  z  przyległościami ;  dalśj  ku  północy  miał  kraj 
pod  rzekę  Wartę  z  Mosiną  i  do  bagna  Sepno,  a  stamtąd  pod 
rzeki  Łąkę  i  Obrę.  Pogufał,  biskup  i)oznański,  położył  klą- 
twę przeciw  temu  bratu,  któryby  się  ważył  gwałcić  granice. 
W  dwa  lata  p()źniej''")  ])orobiono  znowu  zmiany:  Przemysław 
objął  część  ziemi  kaliskiej,  a  Bolesław  grody  Gniezno,  Giecz, 
Biecliów,  Ostrów,  Nakło,  Uście,  Czarnków,  Srzem  i  z  książę- 
cia  kaliskiego  został  gnieźnieńskim. 

Zamek  Buda,  docliodny  przez  żelazne  kopalnie,  które  do 
niego  należały,  był  w  posiadaniu  Władysława  plwacza.  W  cza- 
sie jego  wygnania  przywłaszczył  go  sobie  Władysław,  książę 
na  Opolu,  a  brat  jego  Mieszko  pojął  C()rkę  lvonrada  mazo- 
wieckiego. Na  wiano  i)rzeznaczył  jej  pięćset  grzywien,  a  gdy 
umarł,  miał  je  wypłacić  ów  Władysław  opolski,  jako  sukce- 
sor. Ponieważ  nie  był  przy  ])ienię(lzach,  przeto  przyszło  mu 
zawrzeć  układ,  i  tymczasowo  miał  oddać  Budę  w  zastaw  Ka- 
zimirzowi  kujawskienui,  bratu  swojej  owdowiałej  bratowej. 
Nim  się  atoli  posłowie  kujawscy  wybrali,  ])rzypadł  Przemy- 
sław i  zajął  zamek  rutlzki ,  jako  niegdyś  własność  ojca  swego. 

I^onrad,  książę  głogowski,  zagrożony  przez  brata  swego 
Bolesława  łysego,  uciekł  do  Przemysława,  jako  swego  zięcia. 
Przemysław  nabrał  ludu  i)oznańskiego  i  ludu  od  brata  z  księ- 
stwa gnieźnieńskiego,  poszedł  nad  Odrę  i  odbudował  tlla  te- 
ścia zamek  Bytoń.  W  czasie  tćj  roboty  utlalo  nui  się  poi- 
mać  Bolesława  łysego  i  osadził  go  w  więzieniu.  Wnkiwszy 
do  Poznania,  wydal  za  rzeczonego  teścia  siostrę  ISalomeję, 
a  podczas  godów  weselnych,  na  których  znajdowali  się  l^ełka 
arcybiskup  i  Bogufał,  biskup  poznański,  uwolnił   za  rękojmią 

*)    Ta  zamiana  na  (Iziehiice  między  ksiijżętami  uasUjpiła  r.  1249. 


155 

Nałęczów.  Ten  Konrad  głogowski,  oczywiście  na  wzór  nie- 
miecki, robił  się  w  późniejszych  czasach  liołdownikieni  po- 
znańskim, i  I^rzemysław  przyozdabiał  go  pasem  i  mieczem 
rycerskim  podczas  mszy   w  kościele  katedrahiym  poznańskim. 

Lnbo  przy  działach  braci  książąt  polskich  bisknp  poło- 
żył klątwę  przeciw  tenni,  któryby  granice  gwałcił,  przecież 
Przemysław  poszedł  daleko  dalej,  bo  uwięził  Bolesława  po- 
bożnego i  wszystkie  jego  grody,  Gniezno.  Nakło,  Uście,  Czarn- 
ków, Srzem,  Biechów  i  t.  d.  zajął,  a  nawet  bez  oporu. 

Zbąszyń,  dany  Bolesławowi  łysemu  po  owej  wyprawie 
Przemysława  i  Bolesława  pobożnego  pod  wybudowaną  znowu 
Kopanicą:  niewiadomo  jakim  sposobem,  ale  dosyć,  że  był  na- 
powrót  pod  panowaniem  Przemysława.  Przyszli  opryszki 
z  Lubiąża  i  chcieli  brać  z  pastwiska  bydło  jednemu  skotni- 
kowi,  a  on  rzekł  do  opryszków:  „czemuż  dla  drobnostki 
wielką  zdobycz  mimo  puszczacie?  Oto  teraz  w  zamku  zbą- 
szyńskim  tylko  trzech  stróżów  oczekuje  przybycia  większej  li- 
czby.'' Opryszkowie  korzystali  z  rady  i  zajęli  zamek.  Prze- 
mysław^ ruszył  nietylko  szlachtę,  ale  i  lud  gromadny  do  oblę- 
żenia. Oblężeni  widząc  śmierć  przed  oczyma,  zdali  się  na 
miłosierdzie  i  byli  puszczeni  ze  życiem.  Odpadł  był  i  zamek 
Drdzeń  (Drezdenko),  a  zajął  go  Barnim,  ów  książę  pomorski. 
lecz  nim  miesiąc  upłynął,  zniewolony  był  Przemysławowi 
wrócić. 

Obejście  się  Przemysława  z  bratem  Bolesław-em  oburzało 
wszystkich:  uwolnił  go  więc  z  więzienia  i  na  zjeździe  (r.  1253) 
w  zamku  Gieczu  w  obec  arcybiskupa  Pełki  i  wszystkićj  szla- 
chty, wydzielił  mu  Gniezno,  miasto  stołeczne ,  oraz  grody  Ka- 
lisz, Rudę,  Pyzdry,  Śrzodę,  Bnin,  Biechów^,  Giecz,  Pobiedzi- 
ska i  Kłecko.  Tak  tedy  dział  Bolesława  Pobożnego  już  trze- 
cią przybrał  postać. 

Pogodzeni  bracia  książęta  polscy  ruszyli  przeciw  Henry- 
kowi wrocławskiemu  i  nietykając  dóbr  kościelnych  poniszczyli 
ziemie  koło  Trzebnicy,  Oleśnicy  i  nad  rzeką  Widawą*),  ale 
nadarzyła  im  się  wojna  daleko  ważniejsza. 


*)  Po  niemiecku  Weida;  według  świadectwa  Długosza  u  jej  źródeł 
były  ksy  stradomskie.  Płynie  ona  pod  Namysłowem  a  wpada  do  Odry 
w  pobliżu  Wrocławia. 
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Ów  Mistwin,  syn  Światopołka,  przez  zdradę  jakiegoś  ku- 
Kzuwiiika  opanował  Nakło.  Toniorczykowie  chcieli  mieć  na- 
powrót  to  miasto,  jako  swoje  odwieczne,  a  Piastom  cłiodziło 
o  nie,  jako  o  wielką  zasłonę  i)rzeciw  Poniorczykom.  Nietylko 
Przemysław,  Bolesław  pobożny,  Kazimirz  kujawski  ruszyli 
zaraz  z  wojskami  ale  nawet  Bolesław  wstydliwy  tysiąc  ludzi 
z  Krakowskiego,  a  Ziem(jwit  ośms(.'t  z  Mazowsza  dostawił. 
Wszystkie  atoli  szturmy  były  daremne:  zbudowano  od  strony 
zachodnićj  także  zamek  i  zostawiono  w  nim  ludzi  co  najśmiel- 
szych. W  utarczkach  pomiędzy  załogami  dwóch  zamków  po- 
legli Pakosław  ze  Strzedrzycy  i  Herman  obadwa  najznako- 
mitsi rycerze  Przemysława. 

Na  drugi  rok  (1:250)  Przemysław  na  czele  wojska  swo- 
jego i  braterskiego  złączył  się  z  Kazimirzem  kujawskim  u  Na- 
kła  i  poszli  pod  gród  i)omorski  Raciąż.  Była  tam  mocna 
osada  z  mieszkańców  całćj  kasztelanii.  ]vsiążęta  podpaliwszy 
zamek  poczęli  go  ze  wszystkich  stron  sztunnować.  Zamknięty 
lud  nic  mógł  ugasić  pożaru  i  sypnął  się  aby  z  życiem  do 
obozu  niei)rzyjaciela :  wielu  jednak  i  z  dobytkiem  całej  oko- 
licy zginęło  w  płomieniach.  Pobudzało  to  zemstę  Pomorczy- 
ków:  książę  Światopołk  z  bratem  i  synami,  a  otoczony  li- 
cznem  wojskiem  przyszedł  do  Nakła:  poskładał  w  niem  za- 
pasy i  przedsięwziął  zeszturmować  ów  nowy  polski  zamek. 
W  tym  celu  rzucano  w  okopy  suche  sosnowe  drzewo,  ale  za- 
łoga wyi)adła,  ułożyła  je  w  stosy  i  spaliła.  Pomorczykowie 
przestali  drzewo  znosić,  a  okrywszy  się  Iśkniącemi  tarczami 
i  różnym  rodzajem  zasłon,  dobywali  zamku  i  ciskali  kuszowc 
kamienie  oraz  pomniejsze  ciężary.  Po  stracie  atoli  dwudzie- 
stu w  zabitych,  a  dziewięćdziesięciu  w  rannych,  odeszli  z  ni- 
czem.  W  niedzielę  krzyżową,  która  p(ttem  niedługo  nastąi)iła, 
Pomorczykowie  zaczęli  wyzywać  do  boju:  Polacy  nie  dali  się 
długo  drażnić,  wystąpili  w  i)ole  i  znacznie  pod  Nakło  pode- 
szli. Wtedy  dopiero  ze  zasadzek  koło  owego  nowego  zamku 
syi)nęły  się  tłumy.  Światopołk  walką  dowodził,  nm('>stwo  Po- 
laków nabił ,  naranił  i  poimal ;  mimo  to  jednak  zamku  zdobyć 
nie  mógł. 

1*0  tak  zaciętych  l)ojach  skłaniały  się  strony  do  pokoju. 
Przemysław  z  panami  swych  ziem  bawił  w  Kcyni.  wsi  wła- 
snej :  zaczął  pośredniczyć  Popo  Krzyżak ,  krewny  Przemysława 
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i  Światopołka;  nareszcie  uznany  za  sędziego  polul)owneg(), 
przewiódł,  że  książęta  zjechali  się  bezbronnie  między  obiema 
zamkami  nakielskimi.  Sam  Światopołk  wprowaflził  Przemy- 
sława do  Nakła. 

Po  tej  zgodzie  w  drugim  roku  (1257)  umarł  Przemysław 
licząc  lat  trzydzieści  sześć.  Godzisław  Baszko.  kustosz  po- 
znański, nasz  historik.  co  go  znał  bardzo  z  bliska,  oddaje 
mu  wielkie  pochwały.  My  je  tu  w  treści  powtórzymy,  dla 
tego,  że  dobrze  czas  malują.  Przemysław  prawie  się  gniewać 
nieumiał:  był  dla  każdego  dostępny  i  uprzejmy:  uczony,  wa- 
leczny, skromny  i  nabożny ;  odprawował  godzinki  do  Najświęt- 
szej Panny,  o  północy  wstawał  i  na  łóżku  pod  namiocikiem 
ze  świecą  w  ręku,  czytywał  psalmy  i  inne  modhtwy.  Przez 
cały  post  miał  nosić  włosiennicę  pod  szatą,  we  wielki  piątek 
nogi  ubogim  umwał,  ocierał,  a  nawet  i  całował.  Kapłanów 
i  zakonników  wysoce  cenił,  a  kiedy  był  w  pobliżu,  to  zawsze 
z  Gniezna  lul)  z  Poznania  w  święta  uroczyste  kanoników  i  wi- 
karyuszów  na  obiady  zapraszał,  lecz  nie  robił  zbytk(')W,  bo 
życie  wiódł  bardzo  umiarkowane;  miodu  przez  wiele  lat  nie- 
pijał,  tylko  piwo,  albo  wino,  a  tak  roztworzone  wodą,  że  le- 
dwie zapach  został.  Odbudował  w  Poznaniu  i  miasto  i  za- 
mek koło  kościoła  ^^^elkiego.  Wieś  Czerlein  dał  do  kościoła 
katedrahiego  gnieźnieńskiego,  a  Buk  miasto  i  wieś  z  mennicą, 
cłem ,  karczmami ,  mieszkańcami  i  wszelkiemi  użytkami  do  ko- 
ścioła poznańskiego.  Żądał  zaś  za  to.  aby  przy  jego  grobie 
we  dnie  i  w  nocy  światło  gorzało,  aby  codziennie,  a  już  przy- 
najmnićj  w  sobotę  lub  inny  dzień  tygodnia  za  duszę  jego 
i  wszystkich  zmarłych  msza  się  odprawiała.  Na  pogrzebie 
Przemysława  i)łakał  kapłan,  zakonnik,  rycerz  i  kto  tylko  się 
znajdował. 

XIV. 

Co  do  Mazowsza  po  śmierci  Konrada,  syn  Kazimirz,  ów 
uczeń  nieszczęśliwego  Czapli,  scholastyka  płockiego,  objął  Ku- 
jaw}'. Był  równie  kłótliwy  i  równie  łakomy,  jak  ojciec.  Kiedy 
macocha  z  jego  przyrodnim  bratem  Ziemowitem  robili  przygo- 
towanie do  pogrzebu  ojcowskiego,  on  nie  myślał  o  żalu  i  smu- 
tnym obchodzie,   ale  zajmował  Łęczycę,   Śpicimirz  i  Rosprze. 
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(idy  Ziemowit  i/jjdził  na  Mazowszu ,  Kaziinirz  poiwał  go  i  trzy- 
mał wraz  z  żoną  i)rze'z  rok  w  więzieniu.  Toczył  wojnę  z  liolesła- 
wem  pobożnym  o  zamek  lędzki.  W  tej  wojnie  Bolesław  oblegał 
Inowrocław  i  skończyło  się  na  spaleniu  Lędu  przez  Kaziniirza. 
a  podziale  kasztelanii  lędzki(\j  pomiędzy  obydwu.  W  następnym 
roku  (1259.)  Kazimirz  naszedł  Kaliskie:  Bolesław,  który  od 
.śmierci  Przemysława  mieszkał  w  Poznaniu,  luzyszedł  do  Ka- 
lisza, lecz  po  drodze  i  w  zamku  le(hvi(»  trzystu  ludzi  zebrał, 
których  połączywszy  z  nadwornemi,  uderzył  na  Kujawiak(')W 
w  lesie  Solec  zwanym  pomiędzy  Koninem,  Kołem  i  Opatowem, 
wsią  arcybiskupią.  Nietylko  ich  rozpędził,  ale  i  poimał  woje- 
wodę ciężko  ranionego.  Kazimirz  pod  jakimś  pozorem  zwabił 
do  siebie  Szymona  wojewodę,  brata  jego  kasztelana,  obudwu 
gnieźnieńskich,  niemniej  Mikołaja  WM)jewodę  kaliskiego  z  roz- 
bitą inną  szlachtą  i  wszystkich  powięził.  Oburzały  Piastów  te 
gwałty  i  zasadzki:  Bolesław  pobożny  i  Ziemowit  przyzwali 
w  pomoc  Bolesława  wstydliwego  i  Daniela  króla  halickiego: 
tak  tedy  Mazurowie,  Polanie,  Krakowiacy  i  Rusini  pustoszyli 
Łęczyckie ,  a  potem  zbudowali  w  Łęczycy  zamek ,  który  Zie- 
mowit objął.  Zagrożony  Kazimirz  udał  się  w  pokorę ,  prosił 
o  zawieszenie  ])roni  i  o  wspólny  zjazd  na  dzień  Św.  Jędrzeja, 
w  którym  wszystkich  zaspokoi. 

XV. 

Co  do  wypadków  szląskich  nadmienić  należy,  że  po  Hen- 
ryku pobożnym  zostało  czterech,  czy  pięciu  synów,  bo  o  Mie- 
szku jest  od  Baszkona  wiadomość.  Najstarszy  ów  Bolesław 
łysy,  czyli  rogatka,  miał  ochotę  wszystko  odziedziczyć;  Konrad 
zaś  i  Władysław  byli  przeznaczeni  do  stanu  duchownego.  Kra- 
kowiacy i  Polanie  wkrótce  się  oderwali,  jakeśmy  to  widzieli 
i  rogatka ,  nietylko  był  zniewolony  przestać  na  samym  Szląsku, 
lecz  go  jeszcze  podwójnie  dzielić.  Dostał  bowiem  księstwo 
wrocła wąskie ,  ale  za  wsi)ó]nika  miał  mieć  Konrada,  który  jako 
diakon  obrany  na  biskupa  bamberskiego,  uczył  się  w  Paryżu.* ) 

*)  Co  do  Szląska,  jako  {główne  źródło  shiżyło  nam  dzioło:  Chronica 
Principnni  Poloniae  u  Stonzla,  jodnakże  i  Baszko  nioiiiało  podaje  wiadomości 
Nie  rozdzielamy  podań  od  każdego  branych,  bo  czytelnik  do  źródeł  idący 
sam  to  sobie  zrobić  może. 
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Brat  Henryk  wziął  Ligiiice  na  współke  z  bratem  Władysławem, 
bi^ikupem  salzł)iirskim .  lecz  potem  zrobili  zamianę ,  aż  tu  Kon- 
rad porzucił  stan  duchowny  i  żądał  Głogowa.  Wtedy  Bolesław, 
do  kt(3rego  dzielnicy  to  miasto  należało,  chciał  znowu  do  Wro- 
cławia wracać,  ale  Henryk  się  opierał  i  powstała  wojna.  Hen- 
r}k  i)oimał  Bolesława ,  związanego  trzymał  we  wieży  lignickiej 
i  dopiero  wypuścił,  gdy  odebrał  przyrzeczenie,  że  swoim  ko- 
sztem uspokoi  pretensyą  Ivonrada.  Bolesław  rogatka  myślał 
wszystko  ułatwić  siłą  i  chodziło  nui  tylko  o  wojsko:  oddał  bi- 
skupowi magdeburskienm  Lubiąż ,  właści  ie  dział  brata  Mie- 
szka ,  a  wzięte  za  to  pieniądze  obrócił  na  najemnych  Niemców : 
Konrada  zaś  w  miejsce  wynagrodzenia  chciał  sprzątnąć.  Wtedy 
to  lvonrad  uciekł  do  Przemysława  poznańskiego,  odbudowali 
Bytoń,    a  potem  poimali  Bolesława,  jak  powyżej  sponmiono. 

Gdy  atoli  Bolesław  uciekł  z  więzienia ,  Konrad  złapał  dru- 
giego brata  Henryka  i  wymusił  na  nim  przyrzeczenie  pod  rę- 
kojmią zakładników,  że  albo  mu  dział  u  Bolesława  wyrobi,  albo 
sam  coś  odstąpi.  Bolesław  wypróżniwszy  skarb  do  szczętu, 
kazał  schwytać  Hynke,  kasztelana  krośnieńskiego,  którego 
zdawał  się  szczególnie  kochać  i  oddał  go  Niemcom ,  żeby  sobie 
swą  należytość  wycisnęli.  Oburzyło  to  niezmiernie  Polaków 
nadodrzańskich  i  zaraz  Ivrosno  i  inne  grody  poddali  I^onradowi. 
Kiedy  Ivonrad  już  był  książęciem  głogowskim .  prowadził  wojnę 
z  bratem  Henrykiem  z  Wrocławia,  a  wspierali  go  szwagro\Nie 
Przemysław  z  Bolesławem  kaliskim  i  wtedy  to  poniszczyli  kraj 
około  Trzebnicy  i  Oleśnicy. 

Bolesław  łysy  zawsze  goły,  a  chciwy,  dowiedziawszy  się 
że  Tomasz,  biskup  wrocławski,  w  przejeździe  na  poświęcanie 
nowego  kościoła,  nocuje  w  Górkowie  na  górze  Sobocie  czyli 
Ślęzie  a  we  wsi  należącej  do  opata  Panny  Maryi  na  Piasku, 
zaraz  ułożył  sobie  z  tego  spekulacyą,  puścił  się  ze  s\\7mi 
Niemcami  i  porwał  go  wraz  z  proboszczem  Boguchwałem  i  ka- 
nonikiem Hokkardem.  Biskup  był  bardzo  otyły,  do  konnej 
jazdy  wcale  nie  sposobny,  ale  nic  nie  pomogło  i  był  zniewo- 
lony tylko  w  spodniach  i  koszuli  wierzchem  ruszać.  Dla  pręd- 
szego okupu  przewoził  Bolesław  biskupa  z  więzienia  do  vdę- 
zienia,  aż  go  w  Lignicy  osadził;  proboszcza  zaś  i  kanonika 
w  dyby  zawiercieć  kazał.  Biskup  ugodził  się  na  dwa  tysiące 
grzywien  srebra,   a  kanonik   na  sukno  szkarłatne.    Zaprosił 
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l)(»trin  Bolcsłiiw  do  siebie  Konrada,  a  to  podobno,  żeby  f?o 
także  iiwi\;zić.  Konrad  wjediał  na  zamek  lij^iiicki  w  małym 
orszaku,  lecz  w  po])liżu  znaczny  oddział  zostawił.  Wszedłszy 
do  komnat  widział,  że  Niemcy  czychają  w  zasadzkach ;  rzucił 
si^i  zaraz  na  Bolesława,  wywl()kł  no,  uwi('izł  i  w  zamku  ^ło- 
p;owskim  pod  ścisłą  strażą  osadził, 

XVI. 

Spomnieliśmy  już  wyżćj ,  jak  ważną  rolę  ^rali  w  tym  cza- 
sie duchowni  i  jak  to  z  Uzymu  brało  początek.  Po  uwolnieniu 
ludu  od  posłuszeństwa ,  nie  udało  się  Grzegorzowi  IX  ani  obrać 
nowego  cesarza  na  miejsce  Frederyka  II,  ani  nawet  zwołać 
soł>oru  i  })()dobn()  dla  tego  ze  zgryzoty  umarł.  Celestyn  tylko 
ośnniaście  dni  był  i»a])ieżem,  a  następca  jego  Innocenty  IV 
może  chciał  pokój  zachować,  ale  podobniej,  że  tylko  udawał. 
Na  soborze  lugduńskim  (r.  1245)  oskarżał  cesarza  jakiś  cysters, 
że  nie  wierzy  w  świętych,  ani  naMet  w  Boga,  że  ma  żon  kil- 
kanaście i  że  pisuje  do  sułtana  babilońskiego.  Wrzucono  Fre- 
deryka w  nową  klątwę,  i  rozruchy  powstały  po  całem  państwie ; 
oł)rano  nawet  cesarza  jednego  i  drugiego,  aż  nareszcie  w  kilka 
lat  Frederyk  umarł.  Wtedy  to  Opiso  opat  messański,  a  legat 
papieża  Innocentego  IV  w  przejeździe  i)rzez  Kraków  i  inne 
miasta  katedralne  na  Pomorze  i  do  Prus,  dla  zdjęcia  klątwy 
ze  Światopołka  pomorskiego,  dostał  od  biskupów  polskich  dla 
papieża  święto-pietrze  przez  kilka  lat  uzbierane. 

Kardynał  Hugo,  legat  papiezki,  zabronił  arcybiskupowi 
gnieźnieńskiemu  potwierdzać  biskupów  bez  pozwolenia  llzynui. 
Po  śmierci  biskupa  poznańskiego  Boguchwała  II,  kt«')ry  ucho- 
dzi za  historika,  lul)o  rzecz  wątpliwa,  czy  co  pisał,  Pełka 
arcybiskup  żądał  już  pozwolenia  na  zatwierdzenie  Piotra,  spory 
zaś  o  nieprawość  wyljoru  rozstrzygał  legat  apostolski  Oi)iso. 
Witus,  dominikanin,  zamianowany  biskupem  litewskim,  był 
święcony  przez  Pełkę. 

Wspomnieliśmy  już  o  wyklęciu  lvonrada  mazowieckiego. 
Kiedy  Przemysław  wojował  w  Szląsku  z  Konradem  szląskim 
przeciw  Henrykowi ,  kazał  złupić  Oleśnicę  z  powiatem :  legat 
Opiso  tyle  sobie  przywłaszczył  władzy,  że  za  to  wyklął  Prze- 
mysława, a  ten  tćż  pokornie  rozgrzeszenia  żądał. 
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Klątwa,  któr{^  rzuci!  arcybiskup  Pełka  za  owo  haniebne 
porwanie  biskupa  wrocławskiepjo  przeciw  Bolesławowi  łysemu, 
była  połączona  z  obrzędami.  We  wszystkich  dyecezyach  w  uro- 
czystości i  niedziele  po  kościołach  o.ąłaszano  ją  przy  itcoreją- 
cych  świecach  i  biciu  w  dzwony.  Po  kazaniu  śpiewano  psalm 
Deus  landem  meam  dum  ne  tacucris,  a  przytem  Pa- 
ter nos  ter  z  antyf(mą  Exurgat  Deus;  przydano  zaś  i  mo- 
dlitwę :  „Wysłuchaj  Panie  kościół  twój,  nietylko  ciosami  pogan 
dotknięty,  lecz  także  nieprawością  chrześcian  zasmucony  i  spuść 
łaskawie,  ażeby  nieprzyjaciele,  co  się  nie  chcą  poddać  władzy 
bożej,  niebawnie  ulegli  pod  prawicą  twego  majestatu.  Przez 
Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  i  t.  d,''  Kiedy  śpiewano  psalm, 
bito  tylko  w  jeden  bok  dzwonów.  Gdy  Bolesław  łysy  prze- 
trwał rok  w  klątwie,  arcybisku})  zjechał  na  synod  do  Łęczycy 
i  ogłosił  przeciw  niemu  zarządzoną  przez  papieża  Aleksandra 
wojnę  krzyżową.  Skończyło  się,  że  Bolesław  zniewolony  był 
uledz.  Dnia  20  grudnia  1261  r.  zasiedli  przede  drzwiami  ko- 
ścioła katedralnego  wrocławskiego  arcybiskup  gnieźnieński, 
opat  zakonu  wrocławskieg(^  kanoników  regularnych  świętego 
Augustina ''' )  i  prowincyał  dominikanów  polskich,  a  przed  nimi 
stanął  dla  uczynienia  pokory  liolesław.  Przeczytano  mu  wa- 
runki odpuszczenia  winy:  główne  z  tych  były,  że  zatwierdza 
przywileje  kościoła  i  zapłaci  dwieście  dwadzieścia  dwie  grzy- 
wien, które  jego  brat  zaręczył  za  niego  biskupowi  wrocław- 
skiemu na  pokrycie  szkody  zrządzonej,  głównie  przez  pogra- 
bienie  dziesięcin.  Gdy  się  Bolesław  zobowiązał  do  tego  przez 
wykonaną  w  obec  ludu  przysięgę,  wprowadzono  go  do  ko- 
ścioła i  do  komunii  świętej  przypuszczono. 

Po  śmierci  głośnego  w  dziejach  polskich  Pełki,  obrano 
arcybiskupem  proboszcza  gnieźnieńskiego  Janusza.  Gdy  po- 
słowie przybyli  do  Rzymu  z  prośbą  o  poświęcenie  i  paliusz, 
już  zastali  nową  ustawę,  że  każdy  obrany  arcybiskup  osobi- 
ście wstawić  się  winien  i  Janusz  pojechał. 

Wielka  kłótnia  w  późniejszym  czasie  powstała  przy  obo- 
rze biskupa  poznańskiego.    Kapituła  arcybiskupowi  Januszowi, 


*)    Prócz  zakonu  kanoników  regularnych  Śgo  Augustiua  istniał  także 
zakon  pustelników  reguły  S.  Augustina. 

Tom  1.  11 


liS2 

który  bawił  w  ^jiiiiic,  przedstawiła  (li»  /atwicrdzeniii  Piotrka. 
l)rol)<»szcza  po/nańskicjio,  aicvł)iskiip  jednakże  przez  wpł}w 
Heleny,  p()\vt/)niej  żony  l><)l<'sława  i)()l)<iżnej;(t.  mianował  Fa- 
laiitę  dziekana  fniieźnieńskiep;(),  nil)y  dla  tep;o,  że  Piotrko  był 
nieuczony  i  wcale  prawa  nieznał.  Dziekan  })oznański  imie- 
niem kapituły  wytoczył  s})rawc  do  Rzymu,  ale  nm  rzecz  po- 
psuł sam  Piotrko,  bo  się  zrzekł  elekcyi.  Obrano  tedy  Jana. 
archidyakona  poznańskieiio.  kt('»ry  l)ył  człowiek  jak  sie  należy 
uczony.  Wtedy  arcybiskup  zdziwił  się,  skąd  znowu  ka])ituła 
do  drugiego  elekta  przychodzi.  Dziekan  delegował  dwóch 
prałatów  do  Rzymu,  ale  arcybiskup  się  nie  pytał,  tylko  Fa- 
lancie  kazał  jechać  do  Pyzdi-  na  wyświęcenie.  Kapituła  po- 
słała tam  wikaryusza  r»enedykta  Kolkę,  aby  protestował ,  lecz 
arcybiskup  poimać  go  kazał.  Ruszył  tedy  do  Rzymu  sam 
ksiądz  dziekan.  I\^pież  wydał  i)ozwy  Falencie  przez  Tomasza, 
biskupa  wrocławskiego,  ale  szlaclita  jakaś  zabiła  kanonika 
Mirosława,  kt()ry  miał  te  pozwy  przy  sobie  i  stąd  cała  rzecz 
poszła  w  przewłokę.  Nakoniec  pojechał  do  Rzynni  historik 
owego  czasu  Baszko,  kustosz  poznański,  a  za  nun  i  Palanta. 
Kiedy  czekano  najsprawiedliwszego  wyroku,  sam  ])apieź  wmie- 
szał swój  interes  i  zamianował  l)iskupem  magistra  Mikołaja, 
kapelana  swego. 

Około  tego  czasu  kapituła  zbudowała  kościół  parochialny 
w  Poznaniu,  ale  żeby  nie  przynieść  ujmy  kościołowi  kate- 
dralnemu, zawarowała,  aby  przy  nim  nie  chodzono  z  ))roce- 
syą,  ani  nie  zakładano  szkoły,  lecz  iżby  każdy  przy  katedrze 
nauki  pobierał.  Biskup  założył  (r.  1263)  śpital  Śgo  Ducha 
na  przedmieściu;  poruczył  go  braciom  rycerzom  domu  śpi- 
talnego  świętego  Jana  jerozolimskiego  których  on  doi)ii'ro. 
a  jak  się  zdaje,  z  Czech  do  Polski  sprowadził.  Ivomen(lato- 
rowi  czyli  starszemu  rycerzowi  tego  śpitala,  nadał  stallum 
kanonicze  i  głos  w  kapitule  poznańskiej.  Rycerze  ci  zakonni 
nietylko  pielęgnowali  u  siebie  chorych,  ale  także  ])odejmowali 
podróżnych  i  nawet  zasłaniali  \>o  drogach  od  rozbójników 
i  wszelkiego  niebezpieczeństwa;  zdaje  się  (U)  |u-awdy  bardzo 
podobnem,  że  ich  od  stacyi  do  stacyi  odi)rowadzali.  W  Ka- 
liszu fundował  rycerzy  Jana  jerozolimskiego  lM*zemysław  j)o- 
grobowiec  r.  12Hfi  i  nadał  im    na  Ivrainie  około  rzeki  Drawv 
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miejsce  puste  i  jezioro  Drawsk*).  Była  ich  komandatorya 
i  w  Kościanie  a  r.  15(i7  oddano  ją  kościołowi  farnemu.  Mogło 
ich  bydź  i  daleko  więcej  jak  wnoszą  niekt(')rzy  pisarze,  lecz 
nie  pokazują  dowodów. 

Gerrand  zakonu  kaznodziejskiego,  kt/trego  przysłał  Hngo 
kardynał,  wyklął  tych  wszystkich  księży,  którzy  kobiety  utrzy- 
mywali. Duchowieństwo  poznańskie  złoż3'ło  na  ręce  GeiTanda 
jako  podatek  dla  Ilzymu  siedmdziesiąt  pięć  grzywien.  Zdaje 
się ,  że  od  zachodu  przez  Szląslc  wcisnęła  się  do  I*olski  sekta 
biczowników,  do  ktfirej  chłopi  niezmiernie  lgnęli.  Głównym 
jej  obrzędem  było,  że  wyznawcy  obwinąwszy  tylko  kawał  płó- 
tna koło  bioder,  szli  jakby  jacy  Afrykanie  jeden  za  drugim 
i  siekli  się  rózgami;  pochód  zaś  cały  kończyli  dwaj  ze  świe- 
cami ,  którzy  jakąś  pieśń  śpiewali.  Odbywało  się  to  dwa  razy 
na  dzień,  to  jest  o  pierwszej  i  dziewiątej. 

XVII. 

Kiedy  kraje  Lechii  piastowskiej,  czyli  polskiej,  nikczem- 
niały w  drobnych  zabiegach  potomstwa  Bolesława  krzywou- 
stego i  duchownych,  na  Haliczu  panował  Daniel,  syn  Ro- 
mana, który  w  domu  Leszka  białego  z  matką  przebywał. 
Wielka  łatwość  przebaczania  skłoniła  ku  niemu  bojarów;  żył 
w  zgodzie  i  z  miastami ,  umiał  sprawy  przeprowadzać  na  wie- 
cach, zyskiwał  życzliwość  wielu  kniaziów.  Gdy  Tatarzy  opu- 
ścili Węgry  i  Ruś  starą,  to  jest  pobliższą  Dniepru,  Daniel 
posuwał  się  za  nimi,  odbudował  podupadły  Kijów  i  wziął  go 
w  swoją  szczególną  opiekę.  Stały  liczne  wojska  na  rozkazy 
jego.  Korzystając  z  bezwładności  Bolesława  wstydliwego, 
który  był  tylko  lichom  narzędziem  w  ręku  biskupa  krako- 
wskiego Prandoty,  Daniel  zajął  Lublin,  już  przez  ojca  uawie- 
dziany  i  upragniony.  Choć  Daniela  władza  sięgała  wzdłuż 
i  wszerz  daleko  i  choć  się  czuł  na  siłach ,  przecież  miał  prze- 
ciwników, którzy  mu  mogli  kłopot  rol)ić.  Chciał  Daniel  mieć 
w  przymierzu  sąsiadów  zachodnich,  a  nimi  wszystkimi  rządził 
papież.    Stanął   w  stosunkach   z  franciszkanami,   których   ce- 


*)     We  wstępie  historii  Długosza  tak  się  iiazj'wa  od  rzeki  Drawy  a  nie 
Drańsk.     Nad  niem  stanęło  późniejsze  miasto  Drahim. 
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lem  było  przociw  TatMiom  pracować,  potem  z  k'gat(Mn  Opi- 
sonem,  a  Tiakoiiiec  wyprawił  poselstwo  do  Rzymu.  Papież 
nakazał  zaraz  Henrykr)wi  l)isKui)owi  chełmińskiemu,  aby  Da- 
niela do  ścisłego  związku  z  kościołcmi  przygotował.  Legat 
Opiso  odebi"ał  od  Daniela  przysięgę  wierności  dla  stolicy  apo- 
stolskiej, a  ])otem  go  namaścił  i  na  króla  ukoronował. 

Prowadził  Daniel  wojnę  z  Litw.*]^,  pomagał  Beli,  królowi 
węgierskiemu  przeciw  Wacławowi  czeskiemu,  dał  się  i'ozpo- 
ścierać  duchownym  łacińskim  po  swoich  krajach,  ale  w  ciągu 
dziesięciu  lat  poznał,  że  dla  Rzymu  dobre  imię  w  Rusi  straci, 
poddanych  od  siebie  odstręczy,  wiele  podatków  odda,  a  w  ra- 
zie potrzeby  przeciw  liitwinom  lub  innemu  nieprzyjacielowi, 
bez  wsparcia  zostanił';  zerwał  zat(^m  stosunki  z  papieżem 
i  ogłosił  się  nai)owrót  wiernym  członkiem  kościoła  wscho- 
dniego. Alexander  IV  wezwał  biskup<'»w  ołonumieckiego  i  wi-o- 
cławskiego,  aby  Daniela  napomnieli,  a  w  razie  potrzeby  wy- 
klęli i  silą  przełamali.  Tym  sposobem  ])i'zemincło  to  króle- 
stwo i^usko-łacińskie. 


XVIII. 


Spomnieliśmy  nie  raz,  że  po  Czuchońcach  czyli  Estach, 
którzy  siedzieli  u  odnogi  finlandzkiej,  szły  narody  w  l)liskości 
morza  bałtyckiego,  czasem  Łotyszami,  Łotwanłi  zwane,  kt(')- 
rych  pokolenia  były  prócz  I^rusaków,  Żmudzini,  Litwini,  Su- 
dawi,  Jadźwingowie  i  jeszcze  inne.  Żyły  te  wszystkie  poko- 
lenia 1)0  lasach ,  jak  ich  bracia  Prusacy,  których  lepiej  poznać 
mieliśmy  już  sposobność.  Religia  była  u  nich  narodowa  je- 
dna jak  pruska,  l^alili  ognie  święte,  czcili  Perknnosa,  kt()ry 
piorunami  władał,  i  woleli  sobie  jednać  niż  robić  nieprzyja- 
cielem Tewsa,  to  jest  biesa.  Kriwe  K^riwejtowie  wielcy  ka- 
płani, ci  sami  co  nad  Prusakami,  mieli  nad  nimi  władzę, 
a  pomagali  kapłanom  wajdelotowie  wieszcze,  czyli  poeci,  któ- 
rzy hymny  religijne  i  narodowe  składali.  I\ycerze  mieczowi 
od  Łotwy  sięgnęli  już  do  Żnmdzi  i  I^itwy:  Krzyżacy  p(Klbi- 
wszy  Prusak('»w  dotknęli  takżt-  do  Litwy  i  Ja(lźwing(')W,  a  re- 
ligia czyli  narodowość  łotycka  skryła  się  w  lasach  litewskich 
nad  Niewiażą.  I>r(miono  się  zacięcie  i  I^itwini  w  trzecim  dzie- 
siątku XIII  wieku  rośli  w  znaczenie.  ' 
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Historia  poetyczna  wykłada  Litwy  poczćjjtek  w  ten  sjjo- 
sóbt  z  okolic  morza  czarnego  przyszedł  lud  wielki  łotycki, 
niewiadomo  kiedy  i  osiadł  brzegi  morza  bałtyckiego.  Na  500 
lat  po  Clirystusie  żył  król  łotycki  Wedenuto.  Miał  dwunastu 
synów:  Natango,  Sławo,  Nadro,  Litwo,  Saymo,  Salindo,  War- 
mo,  Pomezo,  KuhiKj.  Barto,  Sudo,  Ogo.  Ci  synowie  dostali 
różne  kraje,  od  Wisły  do  Dźwiiiy,  które  od  swoich  nazwisk 
pomianowali.  .  Saymo  panował  na  Samogicyi  czyli  Żmudzi, 
w  kraju  miedzy  kurskiemi  jeziorami  a  Dźwiną,  Litwo  zaś  osiadł 
nad  Nienmem  i  Wilią,  Sudo  na  Podlasiu  z  Sudawarai  i  Ja- 
dźwingami.  Jest  to  więc  powieść  uklecona  z  nazwisk  ziem 
pruskich,  któreśmy  powyżej  wyliczali.  lN')źniej  przyszedł  l*a- 
łemon  z  Włoch,  zostiił  panem  Żmudzi  i  Litwy  i  zaprowadził 
różne  sztuki  i  wynalazki.  Jego  syn  Borkus  nad  rzeką  Jurgą 
miał  założyć  Jurborg,  drugi  syn  Kunosz  założyć  Kunoszow, 
a  Spera  Wiłkomirz.  Syn  Kunosza  Kiernu^  miał  być  założy- 
cielem Kiernowa,  i  wziąć  panowanie  nad  Litwą,  a  G  i  but  nad 
Żmudzią.  Obadwa  już  wojowali  i)rzeciw  Kusi  i  zanieśli  zwy- 
cięztwa  pod  Bracław  i  Połock. 

Później  na  Litwie  panował  Żywibund,  a  na  Żmudzi  Mon- 
tywiłł.  Syn  Żywibunda  Erdziwiłł  miał  zabrać  liusinom  No- 
wogródek i  zbudow^ać  Grodno.  Opanował  Brześć,  Mielnika 
Drohiczyn,  nakoniec  i)odzielił  kraj  miedzy  swoich  wodzów, 
którzy  różne  miasta  zakładali.  Po  Erdziwille  mieli  panować 
Mingayło,  Ginwił,  Skirmunt,  Borys,  Rechwuld,  Hleb,  Stroy- 
nat,  Lubart,  Pisymont,  Kukowoycz,  Giedrus,  Ucienusz,  Rin- 
golt,  jedni  nad  całą  Litwą  i  Żmudzią,  drudzy  nad  pierwszym 
lub  drugim  krajem  albo  tylko  na  ich  częściach. 

Zawikłana  to  jest  historia  zapewne  tylko  z  pieśni  i  po- 
wieści ludu  w  późniejszych  czasach  ułożona,  nazwiska  po 
części  prawdziwa  znakomitszych  wojowników  w  nią  powpla- 
tane,  ale  trudno  to  za  co  innego  jak  za  igraszkę  fantazyi 
uważać.  To  pewna,  że  Litwa  gałąź  wielkiego  ludu  łotyckiego 
uległa  swoim  sąsiadom  Rusinom.  Naród  ubogi  bez  wszelkiego 
przemysłu  i  leśny,  podobno  dawał  zwycięscom  w  daninie  korę 
brzozową  na  dziegieć,  postronki  łyczane  i  miotełki  do  łaźni; 
nie  można  też  wątpić,  aby  linsini  nie  łapali  do  pracy  litew- 
skiej młodzieży.  Rosterki  familijne  kniaziów  i  zatargi  po  mia- 
stach rusldch,  które  trwały  przez  czas  długi,   pozwoliły  ode- 
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tchnąć  Litwinom,  wyjrzeć  z  lasów  i  doświiidczyć  nicsztuczncgo 
oręża  jjrzcciw  swoim  ciemięzcom.  Ku  schyłkowi  dwunastcjio 
wieku,  Litwa  przebiegała  różne  kraje  ruskie,  niszczyła  zamki 
i  wracała  do  lasów  z  łupem.  Sprowadzone  bogactwa  pobu- 
dzały nowe  })otrzeby,  otworzyły  gre  dla  chciwości,  a  ta  zro- 
biła lud  wojennym.  Przyszedł  czas  zapędom  lit(!wskim  i  Dniepr 
już  nie  stawiał  przeszkody,  a  w  tern  naszli  Rusin()W  Tatarzy. 
Ringolt  wódz  litewski,  kti'»ry  przesiadywał  w  Kiernowie,  ko- 
rzystał z  pory  smutm^go  położenia  odwiecznych  nieprzyjaciół 
Itusin(')w.  Zbił  wielu  kniaziów,  a  z  tych  byli  drucki  i  kijow- 
ski. W  sławnćj  bitwie  pod  Mogilną  nad  Niemnem  miał  ty- 
siące trupa  położyć.  Podobno  spotkał  się  i  z  Tatarami ,  któ- 
rych równie  jak  Rusinów  poraził.  Za  dni  Ringolta  naszli 
Krzyżacy  Prusy;  dawał  uciśnionym  pobratymcom  dzielną  po- 
moc; Konrad  mazowiecki  wspierał  Krzyżaków  i  stąd  Ringolt 
obracał  się  przeciw  niemu  i  wpadał  do  jego  krajów.  Konrad 
nieprzyjaźń  zmienił  w  sąsiedzkie  porozumienie  i  litewskie  od- 
działy zaciągał  pod  swoje  chorągwie;  przywiódł  je  aż  pod 
Kraków,  kiedyto  dobra  biskupa  Prandoty  niszczył;  odtąd  Li- 
twini przywykli  posiadłości  lechickie  nawiedzać. 

Po  Ringolcie  stanął  na  czele  wojowników  syn  jego  Min- 
dowe  albo  Mendog*).  Na  wszystkie  strony  roznosił  zwyciez- 
twji  i  kraje  zdobywał.  Bił  zakon  rycerski  w  Prusach,  Ku- 
ronii  i  Inflantach.  Brat  jego  Montiwił  zostawił  synów  Towci- 
wiłła,  Wikiiula,  Erdziwiłła,  którzy  także  prowadzili  wojny 
z  Rusinami  i  zdobyli  różne  kniaziowstwa  albo  raczej  rzeczy- 
pospolite  ruskie;  każdy  z  nich  przyjął  chrzest  kościoła  sło- 
wiańskiego i  państwo  jedno  sobie  przyswoił.  Pierwszy  osiadł 
na  Połocku,  drugi  na  Witepsku,  a  trzeci  na  Smoleńsku. 

Mindowe  około  Słonima  i  Nowogi-odka  wiecie  ziem  ru- 
skich pozdobywał .  a  na  Litwie  i  Żmudzi  chciał  sam  panować 
i  dla  tego  krewnych  pomordował.  Trzej  synowie,  którzy  na 
kniaziów  ruskich  wyszli,  zaczęli  się  lękać  potęgi  i  twardych 
sposobów  stryja,  a  stąd  na  niego  nastawać.  Daniel,  ów  król 
ruski,  był  Mindowego  naturalnym  nic^przyjacielem,  bo  się  oba- 
dwa  o  panowanie  nad  całą  Rusią  ubiegali.  Daniel  więc  zwią- 
zał się  z  Rzymem,  poruszał  ludy  łotyckie,  owych   trzech   sy- 


*)     Baszko  ua/ywa  sj;o  Maml  ul  p  li  u  s  rox  Pr  u  t  ho  no  rum. 
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nowców  i  wypierał  Krzyżaków.  Nie  długo  Słonim  i  Wołko- 
wysk  wydaił  Miiid owemu.  Miał  bohater  litewski  tylu  nie- 
przyjaciół, ilu  było  chrześcian;  opuścili  go  już  krewni  i  lud 
opuszczać  zaczął.  Mind(jwe  wyprawił  do  Daniela  poselstwo 
z  prośbą  o  pokój,  był  między  posłami  syn  jego  "Wolstiniko 
i  w  zakład  go  ofiarował.  Daniel  Wolstinikę  bezpra>vnie  za- 
trzymał, a  Nowogródek  naszedł. 

Najstarszy  z  owych  synowców  Mindowego,  to  jest  Tow- 
ciwił  połocki,  przyjaciel  Daniela,  pobratał  się  jeszcze  z  bisku- 
pem i  z  mistrzem  inflantskim,  poddał  się  władzy  papiezkiej 
i  gdy  Krzyżacy  inflantscy  mordowali  wojska  stryjowskie  w  Ku- 
roni  czyli  Iiurlandyi.  on  całą  Litwę  pustoszył.  Już  Mindowe 
był  zwalczony :  Krzyżacy  przyrzekli  mu  pokój ,  jeżeli  do  kościoła 
łacińskiego  przystąpi.* )  Rad  nie  rad  ochrzcić  się  kazał.  Wespół 
z  Iu'zyżakami  wyprawił  poselstwo  do  Ez^mu ,  oświadczył  swoje 
posłuszeństwo  i  o  koronę  i  o  pomoc  przeciw  niewiernym  prosił, 
Innocenty  IV.  Henrykowi  biskupowi  chełmińskiemu  rzecz  Litwy 
polecił.  Przygotowano  wielką  uroczystość  na  polu  u  Nowo- 
gródka; w  obecności  arcybiskupa  rygskiego  wielu  duchownych 
intianckich,  wojska  krzyżackiego  i  litewskiego,  ukoronował  Min- 
dowego r.  1252.  Henryk,  i  przytem  ochrzcono  sześćset  przed- 
niejszych  litewskich  rycerzy. 

Ki-zyżacy  tyrani  Inllaut,  Kuronii,  Pruss,  zrobiwszy  tym 
sposobem  naczelnika  Żnnulzi  i  Litwy  pod  tytułem  króla ,  len- 
nikiem na  pozór  papiezkini,  a  w  istocie  swoim,  zaczęli  myślić 
o  reszcie  ludu  łotyckiego,  to  jest  o  Jadźwingacli.  Pokolenie 
to  miało  przykład  z  braci  swoich,  udało  się  zatem  do  Kazi- 
mirza  kujawskiego  i  Bolesława  ki-akowskiego,  aby  je  pod  ła- 
godniejszą władzę  przyjęli.  Uznawał  kościół  że  na  drodze  po- 
koju najlepiej  się  wiara  wprowadza  i  Innocenty  I\'.  zatwierdził 
władzę  tych  dwóch  Piastów  nad  Jadźwingami.  Właściwy  rządca 
krakowskiego,  biskup  Prandota,  ustanowił  Templaryuszów 
w  Łukowie  a  franciszkani  zaczęli  rozszerzać  wiarę  na  północ 
tego  grodu,  między  Jadźwingami. 

Tymczasem  Mindowe,  który   nawyknął  między  Niemnem 


*)  Dotąd  Stinykowski  w\  jjisywał  wiadomości  o  Miii(ło\veiii  z  kronikarza 
ruskiego  u  kuiaziów  z;i,sła\vskich  i  dla  tego  choć  czadami  odległy,  ale  jako 
wypisywacz  zasługuje  na  zupełną  wiarę. 
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;i  Diiicprciii  losami  tylu  krajów  trząsać.  <»(!  razu  si»izykrzył 
sobie  |)0(liz^!(liiość  obok  dmimc^a)  zakonu  kizyżackii'};()  i  wziiił 
si^;  do  broni.  Ocknęła  natycbmiast  miłość  dawnój  reli^ni  i  na- 
rodowości we  wszystkich  Lotach:  l'iusacy  i  Jadźwinj!;owic  łą- 
czyli si(^;  do  iiitwinów  pod  ich  wielkim  wojownikiem.  Krzyżacy 
w  tej  wojnie  z  Litwą,  uderzyli  i  na  Jadźwinjiów,  jako  sprzy- 
mierzeńców  swe^o  niejn-zyjaciela  i  północnicjsze  ziemie  już 
ulet^le  Kazimirzowi  kujawskienni.  do  swe<;()  ])aństwa  zajęli. 
Lepit  ])apiezki  Mezano,  kt('»ry  krucyatą  i)rzeciw  Tatarom  kie- 
rował i  cią,i,de  w  pobliskości  Wisły  bawił,  stanął  w  obronie 
]>raw  książęcia  kujawskie.uo  przez  stolicę  apostolską  zatwier- 
dzonych, a  ^'dy  najtonmienia  nie  przynosiły  skutku,  wyklął 
K  izyżak('»w, 

Jadźwingowie  raz  dobywszy  miecza,  zwłaszcza,  że  też 
niedługo  i  Daniel  Itomanowicz  zerwał  stosunki  z  Łacinni- 
kami ,  zaczęli  bić  swoich  chrzcicieli  i  panów  bez  względu,  czy 
oni  się  Krzyżakami  czy  Polakami  zwali. 

Poznał  zakon,  iż  przez  rosterki  między  wyznawc.imi  je- 
dnego kościoła  i  siebie  zgubić  może,  zaczął  zatem  wolnieć 
1  r.  1257  zawarł  ugodę  z  K^azimirzem  w  Starym  Władysławie 
na  Kujawach,  w  skutek  którćj  połowę  ziiMiii  lubawskiej  i  wieś 
Rogowo  przy  Toruniu,  oddano  Ivazimirzowi,  a  on  przyrzekł 
sześćdziesiąt  grzywien  srebra  zapłacić  i  ziemi  sossowskićj  nie 
najeżdżać. 

Trwali  atoli  Jadźwingowie.  a  z  niemi  i  liitwini  we  wujj- 
nie;  Stroynat,  lennik  iMindowego  na  Żmudzi,  \\\)m\\  do  Ma- 
zowsza i  koła  Czerska  i  Ojrzymowa  pol)ił  mężczyzn,  a  ko- 
biety za  Niemen  uprowadził. 

Horda  kapczacka.  która  pod  nazwiskiem  Tatarów  naszła 
Kraków  za  czasów  Henryka  pobożnego,  osiedliła  się  na  (loł)re 
u  północy  morza  kasi)ijskiego  w  obszernej  i)rz(>strzeni  pomię- 
dzy rzekami  Wołgą  i  Donem.  Batu  już  nie  żył:  Bereke  Chan 
brat  jego,  uważał  całą  Iluś  za  swoje  posiadłość,  a  Daniela 
za  swego  podwładnego.  Gdy  wysłał  wojska.  kniazi(»wie  no- 
wej Rusi.  jak  na  Suzdalu,  Włodzimirzu  nail  Klazmą  i  inni 
chcieli  się  opierać,  ale  byli  zbici.  Daniel,  ów  knd  potężny, 
wolał  się  udać  w  pokorę:  własne  twierdze  na  dowód .  że  prze- 
ciw Tatarom  nie  ma  złych  zamiartiw.  zagładzić  kazał.  Nare- 
szcie swe  wojska  z  Tatarami    połączył,  a  potem   sam   się   do 
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Węgier  schronił.  Dwaj  wodzowie  tatarscy  Telebog  i  Nogaj 
przebyli  Wisie.  Byli  z  iiiini  W^asilko  brat,  a  Lew  i  Ilonian. 
synowie  Daniela;  w  wojsku  zaś  nietylko  Tatarzy,  Kusini,  ale 
Prusacy,  Kumanie  i  inne  jeszcze  ludy.  Przypadli  do  Sando- 
mirza.  Mieszkance  sig  bronili  w  zaniku,  ale  za  pośredni- 
ctwem Rusinów  weszli  w  układy.  Gtly  otworzyli  bramy  i  bez- 
bronnie odejść  chcieli,  Tatarzy  wi)adli  jako  wilcy  na  stado 
owiec  i  co  nie  legło,  to  w  Wiśle  utonęło,  tylko  młody  lud 
płci  oboJL^j  pobrali.  Zamek  sandomirski  i  różne  inne  ku  Kra- 
kowowi, w  perzyiię  obrócono. 

Tymczasem  Mindowe  stał  się  jeszcze  straszniejszym;  bił 
zakon,  napadał  Polak()w  i  liusinów.  l^jd  nowy  zamek  krzy- 
żacki Karszowin  dążył  w  pomoc  mistrz  prowincyalny  Inflant, 
Burchard,  ale  zabiegli  mu  Kuronowie  ze  Żmudzinami,  roz- 
Itędzili  wojsko  a  samego  wraz  z  marszałkiem  Botlem  trupem 
j)ołożyli.  Karszowin,  a  potem  Heilsberg  poszły  w  ręce  zwy- 
cięzców i  z  dymem  w  oljłoki.  Korzystną  zaś  niezmiernie  była 
zdobycz,  że  się  z  oręża  i  z  koni  składała.  Mindowe  wkro- 
czył do  Prus  i  kusił  się  o  Kónigsberg  czyli  Królewiec ,  zamek 
nowy  i  tak  nazwany  na  cześć  króla  czeskiego  Ottokora,  który 
za  Krzyżakami  w  Prusach  walczył.  W  bitwie  u  rzeki  Pre- 
gla  przerzedziły  się  wojska  litewskie,  ale  część  obróciła  ku 
Mazowszu.  Nie  ustał  bój  w  Prusach;  owszem  podnieśli  się 
krajówce  z  daleko  większym  zapałem.  Znakomity  rycerz  Hirchs- 
lials,  który  wpadł  w  niewolę,  bogom  łotyckim  na  ofiarę  ży- 
wcem i  z  koniem  spalony.  Tymczasem  wzięto  Płock  i  spu- 
stoszono do  gruntu.  Związał  się  Mindowe  z  kniaziem  łuckim 
i  drohickim  Swarnem :  zrobili  dopiero  walną,  wycieczkę  do  Ma- 
zowsza, napadli  ziemię  czerską  i  we  wsi  Jazdowie  poimali 
książęcia  Ziemowita  z  jego  synem  Ivonradem.  (Idy  dzielono 
zdobycz ,  Mindowe  dostał  w  podziale  Konrada ,  którego  później 
za  okupem  uwolnił;  Swanio  zaś  okrutniejszy  ściął  własną 
ręką  Ziemowita.  W  trzecim  miesiącu  i)()tem ,  Mazurowie  sta- 
nęli do  boju  u  Długosiodła,  ale  na  stronę  litewską  padło 
zwycięstwo. 

W  nastęi)nym  roku  1203  Litwini  i)rzebyli  Wisłę  w  Pru- 
sach i  oparli  się  dopiero  o  Łowicz.  Gotował  Mindowe  nowe 
wojny,  a  gdy  mu  umarła  żona,  sprowadził  do  siebie  jćj  sio- 
strę  zamężną.     Skrzywdzony   mąż  Dowmiuit    umówił   się  ze 
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Stroyuiitciii  żimid/kiin,  synowcem  Miri(l<)W('<;o:  mierzyli  nie- 
siMKlziiiiiic  iiii  <>l)('i/,.  udybali  :>})!;} (■ctJio  i  zaliili  wielkiego  wojo- 
wnika, wraz  /  dwoma  jcł^^o  synami.  To  takim  z^ionic  Mindo- 
we^o,  syn  jcf^o  Wolstinik,  a  zapewne  na  cluzcie  po  ruskii 
Wojsielko  nazwany,  o  kt('»rym  sponmieliśmy.  że  ł>ył  n  I)aniehi 
Juko  poseł,  p^'(lził  żywot  relij^MJny  w  monastei-ze  ławrysze- 
wskim,  niedaleko  Nowogródka.  Lląkłszy  się  niepi'zyjaci<')ł  oj- 
eowskich,  osiadł  w  monasterze  pińskim.  Towciwiłł  połocki 
żądał  od  Wojsielki,  aby  jako  ducln)wny  cliize.ściański,  a  brat 
jego  stryjeczny,  ustąpił  mu  praw  do  Litwy,  a  poganina  Stroy- 
nata  już  usunąć  potrafi.  Kiedy  była  w  biegu  ta  umowa,  Stroy- 
nat  zaprosił  do  siebie  Towciwiłła  i  we  własnym  domu  zał)ił. 
Niedługo  znaleźli  się  mściciele  i  .śmierć  śmiercią  ukarali. 
Wtedy  dopiero  korzystał  z  pory  Wojsielko:  przybył  do  Kier- 
nowa,  stolicy  swego  dziada  I^ingolta  i  ogłosił  się  królem,  albo 
raczej  wodzem.  Zaraz  Swarno  doprowadził  mu  w  pomoc 
i  na  wyprawy  do  Polski  Rusinów,  ucierpiało  Mazowsze,  a  po- 
tem na[)ady  sięgnęły  aż  do  Iłży.  Urban  IV  papież  obwołał 
wojnę  krzyżową  przeciw  tym  najozdcom,  a  ich  kraje,  I^itwę 
i  Ruś,  darował  Ottokarowi  królowi  czeskiemu,  clioć  nie  bar- 
dzićj  jak  nad  księżycem,  nad  niemi  panował.  Ottokar  nic 
korzystał  z  tej  hojności.  Tymczasem  IJolesław  wstydliwy  pod 
wpływem  duchowii'ństwa  krakowskiego  zrobił  wyprawę.  Ude- 
rzono napizód  na  Jadźwingów,  którzy  pobici  do  Litwy  się  co- 
fnęli. Swarno  nai)adł  Sandomirskie,  lecz  już  zastał  opór  na- 
leżyty, a  potem  liolesław  wstydliwy  do  jego  kraju,  zai)ewne 
około  Drohiczyna,  wkroczył   i   spustoszenia   niemało   narobił. 

XIX. 

liCszek  czarny  i  Ziemomysł.  synowie  Kazimirza  kuja- 
wskiego, posądzili  swą  mac(»chę,  że  ich  chce  otruć  a  w  sku- 
tek tego  i)orziu'iwszy  dom  ojcowski,  opanowali  ł^ęczycę  i  Sie- 
radz; ziemianie  tamtejsi  chętnie  uznali  ich  władzę.  Jeden  jak 
drugi  nasiąknął  cudzoziemczyzną ,  wiązał  się  z  Krzyżakami; 
ich  tylko  za  wielkicli  ludzi  poczytywał,  szłacłitę  zaś  polską 
miał  za  nic;  z  tej  przyczyny  gdy  po  śmierci  ojca  Kazimirza 
Ziemomysł  cluial  ol)ejmować  Kujawy,  nietylko  znalazł  nie- 
cliętnycli   ale  Kujawiacy  znieśli   się   z    liolesławem  połmżnym 
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i  przyłączyli  swą  ziemię  do  Poznańskiego  u  pod  jego  władzę. 
W  zaniku  liydgowskini  miał  (low«)dztwo  Prusak  oclirzcony  Te- 
odorik,  ten  także  P>oleshnvowi  zamek  poddał,  lecz  zaraz  po- 
tem taki  go  żal  opanował,  że  kazał  się  ściąć  swemu  słudze, 
co  ten  tćż  i  wykonał. 

Jeszcze  za  życia  Kazinn'rza,  Bolesław  i)obożny  z  Włady- 
sławem opolskim  wybrali  się  byli  zbrojno  (r,  12(51)  aby  opa- 
nować część  kasztelanii  lędzkiej.  Miał  ją  Wolimirz  biskup 
kujawski  jako  zujiełnie  prawnie  od  Kazimirza  kujawskiego  so- 
bie nadaną,  ale  i)rzyciśnięty  siłą  bez  wielkich  wkołowodów, 
przyznał  ją  Bolesławowi. 

Mazowsze  stało  pustkami:  główny  gród  Płock  był  także 
spalony;  co  dzień  należało  wyglądać  nowych  napadów  Litwy, 
a  biedna  wdowa  po  ściętym  Ziemowicie,  nie  miała  gdzie  głowy 
schronić.  Ulitował  się  Bolesław  pobożny,  poszedł  z  wojskiem, 
zamek  płocki  odbudował,  utwi(n'dził  i  wdowę  wraz  ze  synami 
Bolesławem  oraz  Ivonradem,  który  za  okupem  wrócił  z  Li- 
twy, w  Płocku  osadził. 

Łotrzykowie  sascy  ubic^gli  Santok  i  wydali  go  markgra- 
fom  brandenburskim.  Bolesław  pobożny  zabierał  się  do  zdo- 
bywania, ale  skończył  na  ugodzie,  w  skutek  którćj  on  San- 
tok, a  markgrafowie  Drdzeń  (Drezdenko)  spalili.  W  rok  po- 
tem Bolesław  odbudował  Santok  mniejszy,  gdyż  ich  było  dwa: 
w  mniejszym  on  sam  przemieszkiwał,  a  we  większym  rycerze 
grodowi ,  skotnicy,  rzemieślnicy  i  inni  ludzie.  Skoro  Bolesław 
odjechał,  Brandenburczykowie  zaraz  ten  zamek  opasali  i  spa- 
lili. Markgraf  Otto  zbudował  między  Lubiążem  a  MiędzjTze- 
czem  Szulenz :  Bolesław  niby  przez  spar>'  patrzał ,  lecz  późnićj 
przypadł,  Szulenz  spalił,  a  kasztelana  Sabela  poimał.  Znowu 
Otto  odbudował  Santok  i  w  okolicy  wsie  na  prawie  teutoń- 
skićm  poosadzał;  Bolesław  w  odwecie  odbudował  Drdzeń*)' 
zaczął  wojnę  i  kraj  aż  pod   Soldin  łupił  i  palił. 

Po  Światopołku  pomorskim  zostało   kilku   synów.     Mist- 


*)  Drezdoiiko  nio  jest  zdrobniałą  nazwą  Drożna  które  u  Słowian  na- 
zywało się  Drażdzanami ,  ale  przoz  większą  łatwość  we  wymawianiu  wy- 
rolńto  się  z  Drdzeńka  które  jest  zdrobniałym  wyrazem  (starepo)  Drdzenia. 
Snadno  właśnie  przy  tern  odbudowaniu  mopło  ]iowsta('  z  Drdzenia  drobniejsze 
Drdzenko  czyli  Drezdenko.  Po  niemiecku  i  na  mapach  pruskich  miasto 
Przeń  allio  Ih-ezdeuko     zowie  się  Driesen. 
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win  czyli  Mszczug,  któregośmy  poznali  wo  wojnach  kizyża- 
ckicli,  ohjćj,!  władzcj  nad  wszystkićni.  Wynikła  stad  wojna 
i  brat  Warcisław  poimał  Mistwina  i  uwięził,  a  Gdańsk,  jego 
miasto,  dał  Konradowi,  markgrafowi  brandenburskiemu,  za 
posiłki  przeciw  drugienni  swemu  bratu  Władysławowi.  Mi- 
stwin  wydostawszy  sig  z  więzienia,  poszedł  Gdańsk  otoczyć, 
aby  więcej  Nienic(')W  nie  naszło,  a  IJolesława  pobożnego  przez 
litość  boska  o  pomoc  })rosił.  Zacny  książę,  choć  z  umiej  li- 
cznem  wojskiem,  stanął  wkrótce.  Bez  wielkich  narzędzi  oble- 
żniczych,  tylko  za  pomocą  tarczy,  koszów  szańcowych  i  tym 
podobnych  drobiazgów,  przy  roznieconym  dużym  ogniu,  do- 
stał się  do  miasta  i  wysiekł  Niemców,  oprócz  małej  liczby, 
co  w  jakiejś  wieży  przez  układ  poddałi  się  Mistwinuwi.  War- 
cisław, ogołocony  ze  wszystkieg(j ,  został  Ivrzyżakiem  i  swe 
prawa  przekazał  zakonowi;  dwaj  bracia  Sambor  i  Ilatibor, 
choć  nie  zmienili  stanu  świeckiego,  poszli  za  jego  przykładem. 
Mistwhi  trzymał  się  dobrze  i  przeciw  lirzyżakom,  a  tymcza- 
sem zaniósł  skai'gę  do  Ilzynui.  Zjehał  jako  konnnisarz  sto- 
licy ai)Ost()lskiej  Filip  biskup  firmiński  i  uspokoił  zatargi  w  ten 
sposób,  że  Gniew  z  jjiętnastu  wsiami  zakonowi  przysądził. 

Bolesław  2)obożny  był  jeszcze  bezdzietny.  Po  bracie  l^rze- 
myslawie  S3'n  pogrobowiec  na  czele  licznego  wojska  robił  wy- 
prawę z  I^rzedpełką,  wojewodą  polskim  i  z  Jankiem,  kaszte- 
lanem kaliskhn  za  Drezdenko,  do  ziemi,  którą  jego  ojciec  dał 
w  i)()sagu  z  córką  niedawno  spomnionenui  Ivonradowi  bran- 
denburskienui.  Gdy  Przemysław  wojował  przeciw  tenuiż  Ivon- 
radowi  i  zdobył  we  wsi  Strzelcach  (Friedeberg)  *)  zamek  nie- 
dawno przez  niego  zl)udowany  i  z  i)owrotem  był  już  w  Bó- 
lem**), doścignęła  go  wiadomość,  że  Niemcy  Drezdenko  na 
nowo  zajęli,  a  jest  ich  niewielu:  co  jeszcze  pozostało  rycerzy 
koło  l*rzemyslawa,  z  tymi  zaiaz  i)oszedł  i  w  trzeci  dzień  krzy- 
żowy Niemców  z  Drezdenka  wygnał.  W  l*erlawie  zrobił  zna- 
jomość z  Ludgardą  córką  Barnima  i  brał  z  nią  ślub  w  Szcze- 
cinie.    Bolesław    pobożny,   jego    żona    Helena   i   I^rzemysław 


*)    Dziś  miasteczko  w  pctbliżu  Drozdonka. 

**)  W  całój  t('j  okolicy  nio  niiisz  dziś  wsi  ani  miasteczka  którcby 
l»izyi»ominało  tti  nazwę.  Trnilno  zaś  brać  Bohlen  małe  olętlry  nad  Olirą 
iiii\;dzy  Zlijiszyniom  a  Brojcami ,  za  owo  Bólem. 
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przjjmowali  młodą  księżnę  w  Drezdenku;  biskuj)  zaś  i  i-cano- 
iiicy  prowadzili  ją.   w  processyi  do  Icościoła. 

W  Krakowskiem  Bolesław  wstydliwy  słabo,  a  nawet  nik- 
czemnie rządy  sprawował;  w  sądacłi  lada  drol)nostką,  a  naj- 
bardziej dał  sie  przeku])ir  psami,  w  ktch-ych  się  tak  kochał, 
że  całemu  księstwu  był  nieznośnym*).  Po  śmierci  jego,  do 
rządów  był  powołany  Leszek  czarny,  jeden  z  owych  synów 
Kazimirza  kujawskiego,  co  to  z  obawy,  że  ich  macocha  chce 
otruć,  uciekli  do  Łęczycy  i  Sieradza,  a  tern  się  odznaczali, 
że  w  Niemc(')w  i  w  niemiecki  rozum  tylko  wierzyli,  szlachtę 
zaś  polską  za  nic  mieli.  Leszek  panował  w  Krakowskiem, 
Sandomii-skiem  i  podobno  przyszedł  do  rządów  nad  ojczy- 
stemi  Ivujawami.  Miał  sławę,  że  wojował  szczęśliwie  przeciw 
Prusakom  i  Jjitwie  z  I\rzyżakami.  Prowadząc  raz  kilka  ty- 
sięcy ludzi  M^szedł  na  jakąś  górę  i  wołał**):  „ktokolwiek  nie- 
trwożliwy,  niech  za  mną  wchodzi,  a  będziemy  się  dziś  mścili 
zniewagi  krzyża."  Tylko  czterystu  za  nim  weszło,  uderzył  na 
ośmiuset  Litwinów,  odbił  naprzód  jeńców  chrześcian ,  a  z  nie- 
przyjaciół ledwo  dziesięcin  uszło. 

Kiedy  już  na  Krakowskiem  osiadł,  znalazł  zaciętego  nie- 
przyjaciela we  Lwie  kniaziu,  co  jako  lennik  bana  tatarskiego 
panował  nietylko  na  Ivijowie  i  Haliczu,  ale  na  całej  Rusi  po- 
łudniowej od  morza  czarnego  przy  ujściach  Dniestru  i  Dniepru, 
aż  do  brzegów  Sanu.  Ten  tedy  kniaź  Lew  ułakomiwszy  się 
na  ziemie  polskie  wyżebrał  sobie  posiłki  u  Tatarów  i  naszedł 
Sandomirskie,  lecz  był  zbity  od  Warszy  kasztelana  krakow- 
skiego, a  Leszek  ze  swemi  wojskami  już  i  Lw('»w  zagroził. 
Wtedy  Lew  poszedł  w  radę  z  Włodzimirzem ,  kniaziem  wło- 
dzimirskim  i  ściągnęli  na  kraje  leszkowe,  Litwinów  i  Ja- 
dźwingów. 

Leszek  przez  wielkie  pobratanie  z  Krzyżakami,  w  końcu 
prawie  stał  się  Niemcem,  a  ztąd  nieznośnym  panem  dla  Po- 
laków. Znaleźli  się  tacy,  którzy  l^onradowi  czeskienui ,  owemu 
synowi  ściętego  Ziemowita,  a  co  to  u  Mindowego  był  w  nie- 
woli ,  wydali  Kraków,  lecz  drudzy  uporczywie  trzymali  zamek. 

*)    O  tóm  przekupstwie  psami  donosi  dzieło  C  h  r o  n  i  c  a  P  o  1  o  ii  o  r  u  m 
u  Steuzla. 

**)    To  świadectwo  waleczności  Leszka  czarnego  zawiera  kromka  Du- 
isburga, t'  ri-^JOi /X  >q  !;.\  , 
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Przyszło  do  Ititwy  j)o(l  Do^iicicanii  iind  Rawą  i  Leszek  czarny 
zbił  i  wygnał  (r.  1271))    Konrada. 

Litwini,  Prusacy,  Żmudzini  zbni-zyli  Uolnzyń  i  wpadali 
w  Lubelskie,  a  czasem  i  w  Sandomirskie.  Leszek  czarny 
zebrał  swoje  lycerstwo  krakowskie,  sandoniirskie,  sieradzkie, 
przypiął  krzyż  przez  władze  a])ostolską  ustanowiony  i  niby 
ruszył  tępić  niewiernycli  najezdnik<')w.  a  tymczasem  ol)rócił  na 
swego  stryjecznego  brata  Konrada:  Mazowsze  mn  ogniem 
i  mieczem  spustoszył,  a  nakoniec  z  wielkim  łupem  do  domu 
wrócił.  Temu  nadużyciu  krzyża  świętego  przypisywano  na- 
pad Tatarów  (r.  1287)  pod  wodzami  Nogajem  i  Telebogiem. 
Spustoszyli  oni  Lubelskie,  Mazowsze,  Sandomirskie,  Sieradz- 
kie i  Krakowskie  aż  pod  Karpaty.  Leszek  czarny  zamknął 
Kraków,  a  potem  z  żoną  Gryfina  uciekł  do  Węgier.  Za  niego 
były  pomory  na  ludzi  i  bydło,  ciężki  głód,  wylewy  rzek,  a  na- 
koniec straszne  rozbestwienie  wilków  i  innych  żarłocznych 
zwierząt. 

Z  książąt  szląskich,  owych  braci,  co  to  się  ciągle  imali 
i  więzili,  umarł  naprzód  Henryk  wrocławski,  trucizną  sprzą- 
tniony;  zostawił  syna  małoletniego  także  Henryka,  którego 
rzetelnym  (prol)us)  zwano.  Władysław,  biskup  salzburski,  od- 
dawna  był  spólrządcą  wrocławskim ,  przeto  pozostał  przy  wła- 
dzy i  jako  opiekun  Henryka  rzetelnego.  Niedługo  umarł 
i  Konrad  głogowski  także  od  trucizny,  a  synowie  jego  po- 
dzielili się  państwem:  Henryk  objął  Głogowe,  Konrad  Żegan 
czyli  Sagan,  a  Przemysław  Sprotawę.  Nakoniec  trucizna  do- 
sięgła i  Władysława  salzburskiego. 

Tak  więc  z  tych  starych  Piastów  szląskich ,  żył  już  tylko 
Bolesław  łysy,  co  to  dla  pieniędzy  chwytał  do  więzienia  na 
współkę  z  Niemcami  panów  duchownych  i  świeckich.  Był  on 
wtedy  już  całkićm  zgłupiały:  niewinnie  raz  skazał  kogoś  na 
ścięcie,  lecz  rycerze  się  ulitowali  i  gdy  owego  nmiemanego 
ściętego  spotkał  w  Złotój-górze,  jak  z  drugim  niósł  stągiew, 
dał  w  siebie  wmówić,  że  to  po  zmartwychwstaniu *).  Rządcy 
swego  gospodarstwa  kazał  świnie  paść  sianem,  dla  tego,  że 
widział,  jak  zboże  żarły.     Przez  unikanie  Polak(')W  zaponmiał 


*)    Patrz  dziełu  Chroń  i  ca  Principuni  Poloniae  u  Stenzla,  a  jiiż 
powyżej  przytoczono. 
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po  polsku  i  mówił  z  niemiecka,  a  tak  źle,  że  tylko  śmiech 
wzbudzał.  Często  o  rządy  wcale  się  uie  pytał,  zniknął  nawet 
swym  sługom  a  wałęsał  się  po  kraju  z  jakimś  ulubionym 
grajkiem. 

Bolesław  łysy  lubo  stał  się  człowiekiem  do  niczego,  prze- 
cież na  rzeczy  niegodziwe  zachował  dawną  przebiegłość  jak 
w  tern  najlepszy  dowód,  iż  się  umiał  porozumieć  z  tymi  ry- 
cerzami, co  trucizną  sprzątnęli  jego  dwóch  braci  a  mianowi- 
cie Henrika  wrocławskiego  i  Władysława  biskupa  salzbur- 
skiego, a  ci  niegodziwce  porwali  z  Jelcza  (18  lutego  1277) 
i  dostawili  mu  owego  małoletniego  jego  synowca  Henrika  rze- 
telnego, którego  uwięził  w  zamku  Lnie  *).  Jednakże  uczciwsi 
panowie  wrocławscy  nie  chcieli  ani  znać  takiego  książęcia; 
zrobili  między  sobą  związek,  udali  się  do  innych  Piastów, 
a  markgrafowi  brandenburskiemu ,  żeby  nie  przeszkadzał,  obie- 
cawszy czteiy  tysiące  grzywien  zastaAvili  w  rękojmi  Krosna. 
U  Stolca**)  wojska  wrocławskie,  głogowskie  i  żegańskie  po- 
tykały się  z  wojskami  Bolesława  łysego.  Wmieszał  się  do 
tej  wojny  i  król  czeski ,  jednakże  dopiero  za  odstąpieniem  nie- 
których miast  księstwa  wrocławskiego,  Bolesław  wydał  nm 
więzionego  Henrika  i  na  tem  zakończył  nikczemne  życie.  Po 
nim  poszło  państwo  na  podział:  syn  Henrik,  zwany  otył;\' 
(ventrosus),  objął  Lignicę,  a  Bolesław  czyli  Bolko  Lwów 
szląski  (Loewenberg),  lecz  później  dostał  od  księstwa  wro- 
cławskiego Świdnicę. 

Leszek  czarny  nienasycony  w  zemście,  gdy  Krakowiacy 
i  Sandomirzanie  iść  nie  chcieli,  wypra\\ił  na  Mazowsze  sa- 
mych Sieradzanów  z  ich  wojewodą  Mateuszem.  Znowu  jak  na 
owej  krzyżowej  wyprawie  narobili  zabójstw  i  zgorzelisk ,  a  wi'a- 
cali  z  bogatym  łupem:  u  samej  granicy  zdybał  ich  na  spo- 
czynku Konrad,  zbił,  rozpędził,  zdobycz  odebrał,  a  Mateu- 
sza trupem  zostawił.  Przyszła  nakoniec  śmierć  i  bez  wiel- 
kiego żalu  spółczesnych  zabrała  (30  września  1288)  Leszka 
czarnego. 

Krakowiacy  i  Sandomierzanie  powołali  Bolesława  mazo- 
wieckiego, który  był  synem  Ziemowita  ściętego,  a  bratem  do- 


*)    Na  mapach  szląskich  Lahn. 

**)    Niedaleko  od  teraźniejszego  Frankensteinu. 
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picro  S])oiiiiii()iic'jj;o  Koiiradn.  Bolesław  zamek  krakowski,  pod- 
ówczas (Ircwiiianenii  tylko  ł)n(lowlaiiii  utwierdzony,  powier/y) 
Sidkoiiowi  rycerzowi  z  Międzyizecza.  Ten  i)odol)no  nie  bez 
wplywii  mieszczan,  kt/)rzy  byli  Niemcy  i  rila  te^^o  woleli  pod- 
nieniczalycli  Piastów  szląskicli,  zamek  i  miasto  wydal  Henry- 
kowi izetelnenm.  Nowy  książę  ucieszony  zaprowadził  w  Kra- 
kowie swoje  rządy.  Tymczasem  przyszedł  liolcsław  mazowie- 
cki i  miał  ze  sobą  Władysława  łokietka,  książęcia  bi-zeskf»- 
knjawskiego,  który  ])o  swym  bracie  Leszku  czarnym  i  Sie- 
radzkie był  objął.  Uderzyli  na  wojska  Henryka  pod  Siewie- 
rzem, i  nietylko  odnieśli  walne  zwycięztwo,  ale  dotknęli  cię- 
żko linią  IMast()w  szląskicli  bo  Pryndco  (Przemysław)  żetrań- 
ski  polep,!,  l^olesław  o))olski  wpadł  do  niewoli  a  Henryk 
rzetelny  ledwie  uszedł,  lecz  mimo  całą  kieskę  nie  stracił 
Krakowa. 

Obiedwie  strony  p;otowaly  się  na  nowe  boje  ze  zacięto- 
ścią; po  jednej  okrzykiwano  śmierć  barbarzyiicom  Polakom, 
po  drufiiej  śmierć  nie<iodziwym  Niemcom,  co  f;ościnnie  w  dom 
przyjęci ,  zaraz  myślą  jakby  tylko  fiosi)odarza  z  domu  wyjjnać. 
Samo  miasto  Wrocław  dostarczyło  żywności  i  pieniędzy  na 
żołd  dla  czterech  tysięcy  wojska,  a  prócz  tego  dało  tysiąc 
wozów  z  kt(')iTcli  sto  użyto  pod  narzędzia  oblężnicze.  Wła- 
dysław łokietek  lubo  wsparty  od  Rusin('tw,  nie  mógł  takiej 
potęgi  zatrzymać  w  pochodzie:  wzięto  mu  do  niewoli  większą 
część  wojska  i  ledwie  zdążył  szczątki  uprowadzić.  Miał  po- 
dobno wejść  w  układy,  zrzec  się  do  l\.rakowskiego  wszelkich 
roszczeń  i  pokój  zaprzysiądz  z  dwunastu  rycerzami  (r.  1289). 

Henrik  rzetelny  jako  zwycięzca  Władysława  łokietka  za- 
czął się  mianować  książęciem  szląskim.  krakowskim 
i  sandomirskim,  ale  chciał  przybrać  tytuł  króla,  o  co  za- 
raz starał  się  w  Rzymie.  Jeden  atoli  z  czynnych  posłtny  jego 
i  to  lekarz  zamiast  pa])ieżowi  i  kardinałom  dać  jiieniądze  dla 
nich  i)i"zy wiezione ,  schował  je  sobie.  Nie  dosyć  na  teni,  ale 
za  powrotem  do  kr<aju,  by  uniknąć  śledztwa,  trucizną  Hen- 
rika  zgładził  (2.3  czerwca  1290). 

Zmarły  książę  rozrządził  krajami  swemi  przez  testament 
i  to  w  ten  sposób,  że  Henrik  głogowski  ma  otrzymać  W^ro- 
cławskie,  lecz  z  tym  warunkiiMU  iż  ziemię  kroseńską  zostawi 
tak  landgrafowi  thuringskicmu  ,a  siostrzeńcowi  jego,  jak  już 
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jest  w  posiadaniu  tejioż;  Naniysław  przeznaczył  swój  żonie 
na  stolec  wdowi,  Kłodzkie  ((rlatz)  posiadane  z  nadania  cze- 
skiego kazał  wi'()ci('  królowi  czcskienm .  a  Krakowskie  i  San- 
doniirskie  przekazał  Przemysławowi  pooi-ohowcowi ,  książęcin 
jtoznańskieniu,  ktmy  jednakże  bodiij  je  w  ])osiadanie  zajął, 
jak  sie  to  p(')źniej  zai-az    okaże. 

XX. 

Mistwin  pomorski  był  l)ezdzietny,  nie  cierpiał  od  młodu 
Krzyżaków,  a  Pomorzanie  drżeli  z  odrazy  na  samo  ws])omnie- 
nie  o  ich  władzy.  W  tym  stanie  rzeczy  Mistwin  za  życia 
przekazał  Gdańsk  z  okolicą  Przemysławowi,  choć  dalekiemu, 
ale  potężniejszemu  ze  swoich  krewnych,  a  panowie  pomorscy 
zaraz  to  potwierdzili  przez  wykonanie  przysięgi  wierności. 
Przemysław  był  wnukiem  Władysława  jdwacza.  a  synem  Prze- 
mysława I.  więc  potomkiem  książąt,  od  których  duchowień- 
stwo wielkie  zyskało  dobrodziejstwa.  Iviedy  się  urodził,  to 
zaraz  w  kościele  poznańskim  dziękowano  Bogu  przez  uroczy- 
ste nabożeństwo  za  opatrzenie  kraju  dziedzicem. 

Wszystkie  (')wczesne  boje  i  wojny  po  ziemiach  Lechii, 
jakkolwiek  z  różnych  powstawały  przyczyn,  zawsze  przecież 
wielki  brały  zasiłek  z  tego.  iż  co  kilka  mil  panował  inny 
książę,  a  mając  się  za  równego  każdenm  drugiemu,  dla  spadku, 
sporu  granicznego  i  byle  ł)łahego  powodu ,  wszczynał  choć  nie 
wojnę  to  bijatykę:  ciągle  więc  rabowano,  palono,  zabijano. 
Duchowny,  rycerz,  mieszczanin,  chłop  nie  był  pewnym  do- 
chodu, własności,   życia. 

Kościół  j)olski  pod  władzą  arcybiskupa  gnieźnieńskiego, 
miał  po  dyecezyach  biskupów,  obmyślał  ustawy  na  synodach 
i  widocznie  rozkwitał  wielkim  porządkiem.  Po  całćj  Polsce 
brała  górę  myśl,  że  koniecznie  potrzebny  i  naczelnik  świecki, 
któryby  książąt  w  ryzie  trzymał ,  wszystkich  pod  jedno  prawo 
podciągał  i  we  wszystkiem  porządku  przestrzegał.  Do  tego 
przez  Szląsk,  Pomorze  i  od  Brandenburgii  waliła  się  na  zie- 
mię polską  niemczyzna ,  przepełniała  dwory  książęce ,  uszczu- 
l)lała  dochody  kościołowi,  odpychała  Polaków  od  godności  du- 
chownych i  rycerskich,  wyprzedzała  i  kmiecia  do  niezajętej 
loli;  zaczęła  już  bronią   na    polskić;]    ziemi   ród    polski    tępić. 

Tom   I.  12 
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Ki(Mly  groniiuliiic  tizcba  l)ył()  dawar  o(l])ói'.  to  nie  jeden  prze- 
kupny, wyszaloiiy,  /nicniczały  książę  polski  jeszcze  naprowa- 
dzał \vn>,Ł>a.  Wszystki(ł  okoliczności  i  wztiledy  wołały  o  wła- 
dze naczelną. 

Była  Polska  nieudyś  królestwem  i  potężii('^ni.  a  przet(» 
tak  dla  siebie  jakoli  dla  obcycli  miała  dostateczny  j)ow('id 
i  należyte  usprawiedliwienie.  al)y  nad  sohą  ])ostawi('  kntla. 
To  te<ly  wszystko  dało  poliop,  że  .ełównie  za  staraniem  du- 
cliowieństwa  a  ł)ez  przeszkody  ryccMstwa  przyszło  do  skutku 
namaszczenie  i  ukoronowanie.  Już  na  rozległycli  krnjacli  ksią- 
żęcia  Przemysława  poptroł)owca  na  kr()la  i)olskiego  i  to  w  ko- 
i^ciele  gnieźnieńsldni  w  pierwszą  niedzielę  po  Ś.  Janie  Chrzci- 
cielu r.  1295;  wykonywał  je  arcylnsku])  Jak(')l3  z  ł)iskupann 
Janem   Gerłnsem  poznańskim  i  Janem   Musl^atą   krakowskim. 

()l)ecnoś('  na  koronacyi  l)iskuj)a  krakowskiego  miała  nie-' 
wątpliwie  utwierdzić  prawo  l*rzemysława  do  IvrakowskieiiO 
i  Sandomirskiejio,  lecz  Wacław  król  czeski ,  już  od  dawna  czy- 
cliał  jakliy  swe  panowani(^  kosztcMn  rodu  Piast('»w  przez  zie- 
mie polskie  rozszerzyć.  Pierwszy  krok  j(\iio  w  tym  wzjjlędzie 
ukazał  się  dnia.  10  stycznia  1289  r.  a  mianowicie  jzdy  Kazi- 
mirz  bytoński*)  z  pozwoleniem  krewnych  i  rycerstwa  swejio 
pozbył  księstwa  Wacławowi  i  wziął  je  zaraz  od  nietio  w  łen- 
nictwo,  a  to  jak  oświadczył,  żel)y  mieć  ol)rońcę  przeciw  cie- 
miężycielom,  Tizćj  bracia  Ivazimirza  a  mianowicie  książęta 
cieszyński,  opolski  i  raciborski  także  się  później  poddali  Wa- 
cławowi. I'rzeciw  testamentowi  llenrika  rzetelneuo  co  do 
Krakowa  i  Sandomirza  przytaczał  Wacław  sw('>j  układ  z  nim 
zawarty,  a  mianowicie  iż  jeden  drutiiemu  uczynił  ł>ył  za])is 
swych  posiadło.ści  na  przeczycie,  lecz  Henrik  rzetelny  tylko 
jako  lennik  Rudolfa  kicda  niemieckiego.  O  ile  w  tem  l)yło 
prawdy,  nie  da  się  ])owiedzieć,  dosyć  że  Wacław  zasłaniając 
się  układem  z  Heniikiem  a  pozwoleniem  Rudolfa  zajął  Ivra- 
kowskie  i  Sandomirskie.  Jakiego  stopnia  doszły  spory  Wa- 
cława z  Przemysławem  nie  wiemy,  lecz  się  pojednali  bo  Prze- 
mysław nietylko  córkę  swą  wydał  za  Wacława ,  ale  podczas 
swe<j[o  pobytu  w  lM'adze  zrzekł  się  na  jego  korzyść  wszt^lkicli 
swych  praw  do  księstwa  krakowskiego.  i)od  kt(n-eni  rozumiano 

*)     Na  Ryloniiu  w  <i(inivni  Szlaskn. 
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wtedy  całą  diecezyą;  krakowską  aż  z  Lublinom.  Stal  jeszcze 
na  zawadzie  z  prawem  swojem  do  izeczonejio  księstwa  Wła- 
dysław łokietek,  książę  kujawski  i  sieradzki,  jako  brat  Le- 
szka czarnego:  tego  Wacław  wojskiem  uaszedl  i  w  Sieradzu 
otoczył:  skończyło  się  na  tem.  że  Władysław  łokietek  uznał 
Wacława  nietylko  panem  Krakowskiego  i  saudomirskiego.  lecz 
nawet  swoim  własnym  i  natychmiast  mu  w  o1)ozie  przysięgę 
wykonał. 

Tymczasem  l*rzemysław  zaraz  w  drugim  roku  po  koro- 
nacyi  zeszedł  z  tego  świata,  skutkiem  hanieł)nej  zdrady;  ba- 
wił bowiem  w  Rogoźnie  na  nabożeństwie ,  kiedy  wpadli  Niemcy 
nasadzeni  przez  Ottona  margrafa  l)randenł)urskiego.  drugiego 
jakiegoś  Ottona  i  Jana,  co  nawet  był  krewnym  królewskim, 
i^uwali  oni  żywcem  Przemysława  i  gdy  uwieść  nie  mogli, 
w  drodze  zabili.  Przemysław  testamentem  przekazał  nastę])- 
stw'o  po  sobie  Henrikowi  głogowskienuu  a  ciotecznemu  bratu 
swemu  z  siostry  ojcowskiej.  Władysław  łokietek,  który  miał 
za  sobą  siostrę  stryjeczną  Przemysława,  a  po  sobie  lycerstwo 
Niemcom  i  Szlązakom  niecłietne ,  zaczął  się  z  Henrikiem  o  spa- 
dek ubiegać.  Po  krótkim  sporze  skończyli  na  zgodzie ,  że  Hen- 
rik  zaraz  bierze  kraj  po  lewej  stronie  Obry  aż  ku  Noteci, 
a  resztę  dostaje  Władysław  łokietek:  Poznań  z  księstwem 
jednakże  zatrzyma  tylko  do  dojrzałości  syna  henrikowTgo. 
Tak  więc  w  części  a  nie  w  całości,  ziemie  osierocone  przez 
śmierć  Przemysława  pogrobowca,  objął  Władysław  łokietek. 
Nietylko  uznał  powtórnie  Wacława,  króla  czeskiego,  jako 
księcia  krakowskiego  i  saudomirskiego,  lecz  zobowiązał  się  do 
wykonania  mu  hołdu  w  Pradze  z  Poznańskiego,  Pomorza,  Łę- 
czyckiego, Ivujaw  i  Sieradzkiego.  L'rządziwszy  sprawy  pol- 
skie ,  udał  się  do  Gdańska ,  gdzie  go  jako  rządca  witał  z  klu- 
czami u  bramy  synowiec  Leszko.  Zabrał  on  go  jednak  z  sobą, 
a  Pomorze  oddał  pod  zarząd  Wojsławowi  rycerzowi. 

Po  zaprowadzeniu  i  ustaleniu  panowania .  Władysław  ło- 
kietek miał  się  źle  sprawować,  a  i)rzynajmniej  Jędrzej,  biskup 
poznański,  położył  zapowiedź  na  sw^oję  dyecezyą,  to  jest  za- 
zakazał  wszelkiej  służby  bożej,  a  jak  utrzymywał,  dla  ucie- 
miężenia ludzi  ubogich  i  sierót,  pustoszenia  miejsc  świętych, 
a  szczególniej  smętarzy;  już  to  przez  samego  księcia,  już  t^ż 

12* 
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przez  rycerstwo.  Ziiit()\vi(Mlź  ta  nic  chyl)!};!  colii  i  powstnł 
wielki  rozruch. 

Wtedy  zerwawszy  dawny  iikhid  z  i.okietkieiii,  zaczął  na 
swą  rękę  myśleć  o  księstwie  poznańskiem  Heiirik  jjlogowski. 
Miał  ze  szlac^litą  st(')suid<i  jako  syn  Salomei,  siostry  I^rzemy- 
sława  I,  a  córki  Władysława  Ottonicza  (plwacza),  szło  mii 
jeszcze  o  duchowieństwo,  l^rzywilejem  wydanym  z  Kościana 
(r.  1298)  zrzekł  się  stanowiska,  picowania,  sądownictwa  w  do- 
bracłi  ducłiownych ,  zapewnił  ze  wsi  polskicłi  dziesięcinę  wy- 
tyczną, a  ze  wsi  niemiecłdch  w  połowie  inałdraty  w  połowie 
pieniądze;  biskupowi  poznańskiemu  obiecywał,  że  do  jego  ka- 
tedry przywiąże  kanclerstwo,  a  wydzieli  dol)ra  d(jo:odne  do 
odprawowania  dworów  (sąd('»w)  ł)isku])ich.  Zajął  Poznań  i  Ka- 
lisz pisał  się  książęciem  kr(')łestwa  i)(tłskiefro,  po- 
morskim i  szląskim  a  panem  .ułogo wskim*).  Z  tern 
wszystkiem  przemogło  stroimictwo  czeskie,  przyszedł  do  Po- 
znania Wacław  z  wojskami,  a  opanowawszy  wszystkie  księ- 
stwa Władysława  łokietka  i  część  Polski  zaobrzańską  Ilen- 
rika  głogowskiego,  kazał  się  w  Gnieźnie  arcybiskupowi  Ja- 
kóbowi  ukoronować  (roku  loOO)  na  kr()la  polskiego. 

Za  panowania  W^acława  cały  Kraków  wynnirowano.  a  Sądcz 
nowy  założono.  Zjawiły  się  małe  grosze  do  Krakowa,  w  kt(v 
rym,  jak  mówi  liistorik,  dawniej  czarnem  srebrem  i  skórkami 
z  gronostajowych  łebków  bardzo  liandlowano**).  W  zarzą- 
dzie ziem  ])olskicli  wielka  zmiana  powstała,  przez  to.  iż  sta- 
rosta jenerał  zwykle  cudzoziemiec,  jako  namiestnik  królewski 
zaczął  władzę  sprawować,  a  rodzimy  wojewoda  z  kasztelanami 
nie  mieli  wiele  wpływu  i  znaczenie  utracili.  W  Ivrakowskiem 
zamianował  król  W^acław  star(>stą  Mikołaja,  książęcia  opaw- 
skiego, w  Poznaniu  naprzód  Czeclia  Plinkona  z  Dul)y,  a  potom 
Frycza  Szlązaka ;  nad  l\ujawami  przełożył  Tasze  z  Więcborga. 


*)  Pnvilop;inui  dc  dato  Kościan  MCl'XC  \'11I.  r>ocuiiioimnii  LXXX. 
W  Kodoxie  Dyplomatycznym  Raczyńskiego. 

**)  Jpst  to  nwaga  Jana  z  Czarnkowa  arcliidiakona  gnieźnieńskiego, 
jego  słowami  oddana.  Trndnoć  się  domyślar,  że  przód  nie  było  w  Kra- 
kowie pieniędzy,  bo  właśnie  nin<')stwo  jest  pieniędzy  jłolskioli  z  czasów  da- 
leko wcześniejszycli.  Może  to  jakie  zepsucie  textu  i  stąd  zmienienie  myśli. 
Wieln  bistorików  przez  objaśnienie  rzeczy,  złożyło  się  nakoniec  na  bajeczne 
podaaiie,  że  pi-zed  ^^'acławem  były  w  Pol&ce  tylko  skórzanne  pieniądze. 
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Rusiiii  wpadli  i  zabrali  Lublin,  lecz  odbili  im  go  Krako- 
wiacy i  Saiidoniirzaiiie  przez  zdobycie  zaniku,  jakkolwiek  po 
długim  oporze. 

Xa  Węgrzech  objął  rządy  Wacław%  syn  królu  czeskiego' 
i  polskiego,  ale  było  tam  silne  stronnictwo  pan(')W,  które  wo.- 
lało  Karola  Roberta,  królewicza  sycylijskiego  i  w  jego  imie- 
niu trzymało  znaczną  część  kraju.  Łokietek  wypędzony  ze 
wszystkich  swoich  posiadłości ,  błąkał  się  po  kryjów^kacli  Kar- 
pat, schronił  się  do  Onioda  znakomitego  pana  węgierskiego, 
a  głównego  stronnika  Karola  Roberta.  W  dalszym  ciągu  tój 
ucieczki  udał  się  łokietek  i  do  lizymu.  dla  wyjednania  sobie 
względów^  i  pomocy  u  stolicy  apostolskiej.  Tymczasem  Wa- 
cław czeski  i  polski  poszedł  z  licznem  wojsldem  na  Węgry 
wspierać  syna;  Władysław  łokietek  korzystał  z  pory  i  ubiegł 
Pełczyska.  zamek  katedry  krakowskiej,  a  z  niego  opanował 
Wiślicę  i  Lelów.  Chłopi  mu  pomogli,  że  dostał  Sandomirz, 
a  potem  szlachta  że  Kraków  (r.  1305)  i  tak  powoli  wrócił 
jeszcze  do  Sieradza,  Łęczycy  i  Ivujaw. 

Po  śmierci  króla  Wacława  (r.  IHOÓ)  Polanie  zostali  przy 
Wacławie  II,  królu  czeskim.  Przeżył  on  ojca  tylko  o  półtora 
roku  i  był  zabity  przez  swego  sługę,  gdy  spał  w  południe 
u  dziekana   w  Ołomuńcu. 

Władysław  łokietek  znajdował  ciągle  nieprzyjaciela  w  Ję- 
drzeju, biskui)ie  poznańskim;  rycerstwo  zaś  poznańskie  miało 
się  co  bać  jego  zemsty,  za  odsądzenie  go  od  rządów  a  za  obór 
Wacława;  i)rzeniosło  też  nad  uiego  owego  Henrika  głogo- 
wskiego, a  człowieka  bez  czucia  i  litości,  jak  się  to  zaraz 
okaże. 

Po  śmierci  Henrika  rzetelnego  Wrocław,  jego  dział  oj- 
czysty, zajął  Henrik  głogowski ,  syn  Ivonrada  i  Salomei ,  córki 
Władysława  plwacza.  ale  mieszkance  powołali  Henrika  ligni- 
ckiego,  co  go  to  otyłym  zwano  i  ten  się  utrzymał  przy  rzą- 
dach pod  imieniem  Henrika  V.  Oświadczył  on  w  piśmie 
z  wielką  i)ieczęcią.  że  po  Bogu  tylko  Wrocławianom  i  rycer- 
stwu wszystko  zawdzięcza. 

Duchowieństwo  wrocławskie  a  zwłaszcza  świeckie,  nie 
było  jeszcze  tak  czysto  niemieckim  jak  mieszczaństwo  i  rycer- 
stwo; obstawało  nawet  za  prawami  i  zwyczajami  polskimi .  bo 
polska  stara   wytyczna    dziesięcina    daleko  więcej    czyniła  niż 
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iiieniieckii  w  inakliiituch  i  pieniądzach.  Ilciiiik  głogowski  jak 
(liidiowicństwo  poziiańskic.  gnieźnieńskie  i  kujawskie,  chciał 
koizystiiyiii  i)rzywilejem  wydanym  z  Ko.ściana  odcii^jinać  od 
Władyshiwa  łokietka,  tak  w  i)odobnej  myśli  wznowił  przy- 
\yilej  ^biskupa  wrocławskiego  z  r.  12110.  i  rozciągnął  gu  do 
swego  księstwa    głogowskiego. 

Zdai'zyło  się,  że  Pakosław  rycerz  i  marszałek  dworu 
z  czasu  Henrika  rzetelnego,  a  bardzo  łubiony  od  Henrika  V. 
])odobno  ])rzy])a(lkowo  zal)ił  jakiegoś  rycerza  z  możnego  rodu. 
Obżałowany  i)rzed  książ^cieni,  utając  w  jego  łaskę  nie  cłiciał 
nic  przytoczyć  na  swą  obronę  ale  oświadczał,  że  pojjełnił  to 
zabójstwo.  Książe  kazał  go  naponmieć  raz  i  drugi,  że  jeżeli 
nie  da  odpowiedzi  na  skargę,  to  ])adnie  wyrok  w  myśl  skargi. 
l*akosław  na  roku  powtórnym  i  na  ostatecznym  trzecim,  trwał 
w  swym  ui)orze,  był  więc  na  śmierć  skazany  i  stracony.  Zo- 
stawił on  syna  Lutka,  a  do  tego  w  obec  swycli  radców  mó- 
wił Ilenrik  otyły:  ,,wiadomo  ci  dobrze,  że  t>vój  ojciec  z  wła- 
sno] winy,  przez  upór  dał  gardło;  jam  był  do  wyroku  si)ra- 
wiedliwością  zniewolony.  Nie  pomniej  więc  śmierci  ojcowskiej 
i  zaprzestań  na  snnitku  w  sercu.  ałł)o  się  wpioś  za  granicę. 
Masz  do  namysłu  i  do  narady  z  krewnymi  ośm  tygodni,  a  po- 
tem zgłoś  się  i  oświadcz  swoje  i)ostan(»wienie." 

l'o  ośmiu  tygodniach  stanął  Lutko  ze  swymi  krewnymi 
i  uklęknąwszy  przed  księciem  mówił  do  nieg(K  „wiadomo  mi 
i  widziałem,  że  ojciec  mój  stracił  życie  z  własnej  winy.  Ślu- 
buję ci,  że  o  ojcu  i  jego  uczynkach  ani  nie  sponmę.  l>ądź 
mi  panem  miłościwym  a  ja  przyrzekani,  że  będę  sługą  wier- 
nym." Książę  zalany  łzami  podniósł  go  i  rzekł  te  słowa: 
„ojcem  ci  się  stanę,  i)rzekonają  się  twoi  krewni  i  słusznie 
będą  mogli  okazywać  mi  wdzięczność." 

Lutko  z  czasem  został  pierwszym  radcą  książęcia.  i  ra- 
dził jak  najwierniej,  łleiirik  atoli  głogowski  znał  się  na  sercu 
ludzkiem  i  w  duchu  mściwości  onego  wieku,  zaczął  laitka 
namowami  rozdrażniać,  aż  pokusił  i  na  złe  względem  pana 
uawiculł.  Ostrzegano  Henrika.  że  zdrada  swe  sieci  w  koło 
niego  rozitościera.  ale  śmiał  się,  że  uczciwy  Lutko  ma  bydź 
zdrajców  przewódcą.  Tym  izasem  kiedy  się  w  Odrze  pod 
Wrocławiem  kąi)ie,  przez  mieliznę  przypada  Lutko  z  pocztem 
swoicli .  i  wśriul  boju  w  ktitryni  jedneg<»  sługę  stracił,  chwyta 
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Heniika  V,  i  do  Sędowału*)  odstawia  Hcnrikowi  głogowskie- 
mu, a  ten  go  dopiero  osadził  w  skrzynce  drewnianej,  od 
wierzchu  i  od  spodu  z  kratami  żelaznenii,  a  tak  niskiej  i  kró- 
tkiej, iż  nieszczęśliwy  więzień  ani  stać,  ani  siedzieć,  ani  wy- 
ciągnięty leżeć  nie  mógł.  Sześć  miesięcy  jak  martwy  cierpiał, 
dopiero  gdy  nieczystość,  zgnilizna  i  r()l)aki  ciało  jego  zaczęły 
niszczyć,  wszedł  w  układy,  wiele  kraju  odstąpił,  lecz  z  od- 
zyskanej wolności  nie  miał  pociechy,  bo  wcale  do  zdrowia 
przyjść  nie  mógł.  Leżąc  już  na  śmiertelnej  pościeli,  posłał 
po  swego  jedynego  brata  l^olesława.  czyli  Bolka  świdnickie- 
go'^*)  i  mówił  do  niego:  ..najdroższy  bracie  i  tyś  mi  niemało 
dokuczył,  ale  ci  wszystko  przebaczam,  jeźli  się  p(xlejmiesz 
opieki  nad  niemi  dziećmi  i  jeźli  ją  słusznie  poprowadzisz.'^ 
Na  to  odpowiedział  Bolko,  że  dobrze,  ale  jeżeli  na  dziedzi- 
ctwo dostanie  zamek  Sobotę.  .,Więc  po  tylu  złych  sprawach 
chcesz  ze  mną  i  z  memi  dziećmi  w  targi  wchodzić ! "  odezwał 
się  z  uniesieniem  Henrik,  a  nikczenmy  Bolko  nie  czekając 
końca,  wyszedł  z  komnaty.  Wtedy  przytonmi  mówili  do  ko- 
nającego: ,,panie,  kłopotamy  się  niebezpieczeństwem  życia  wa- 
szego, i  jeżeli  wasze  dzieci  nie  będą  pod  opieką  waszego  Ijrata, 
któż  im  da  pomoc  i  radęV  Lepiej  teraz  wydzielić  cokolwiek, 
jak  potem  wiele."  Przywołano  więc  Bolka  i  Henryk  mówił: 
„powierzam  ci  moje  dzieci,  oto  baronowie,  rycerze,  wassalo 
wie,  mieszczanie  i  oto  tu  pieczęć;  wszystko  na  twe  sumienie 
zdaję."     W  trzy  dni  potćm  zakończył  nieszczęśliwe  życie. 

Właściwy  morderca  Ilenrika  Y,  co  go  w  owej  klatce  wię- 
ził, bezecny  Henrik  głogowski,  po  śmierci  Jędrzeja  biskui)a 
poznańskiego,  porozumiał  się  z  duchownymi,  rycerstwem  i  ob- 
jął (r.  1306)  władzę  nad  Polanami  w  Poznaniu,  Kaliszu  i  Gnie- 
źnie. Nie  miał  go  kto  koronować,  bo  nowo  obrany  arcybi- 
skup Borzywoj  pojechał  był  po  zatwierdzenie  do  Awenionu. 
a  że  umarł  papież  Benedikt  XI  (r.  L304)  trzeba  mu  było 
znaczny  czas  przeczekać.  I'o  oborze  Ivlemensa  V,  i  zyskanem 
zatwierdzeniu,  Borzywoj  rozi)oczął  sprawę  i)rzeciw  Krzyżakom, 
że  z  pod  arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego,  przenieśli   dyecczyą 


*)    Po  nifiniecku  SaiiflewaUlc. 

**)    Ponieważ   założył   l<"iustonl)cig.   przeto   w  dziejach  szląskich  jest 
znajomy  ni  pod  iniieniem  Bolka  z  Fiirsteuberga. 
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chełmińską  pod  arcybiskupstwo  rifiskie;  iiiikonicc  sam  Buizy- 
W(»j  w  Awciiioiiic  tiiiiail.  Ilciirik  ;^łu;^()\vski  i  nowy  książę 
polski  nic  jjaiiował  Icpirj.  jak  z  Jc^m)  nikczciiniości  wiKtsić  było 
można:  oburzał  niezmicniic  lyci^rstwo,  że  wszędzie  pizcnosił 
Niemca  nad  I*olaka.  lud  luiemiężał  podatkami,  lecz.  że  roz- 
boje i  wszelkie  łotrostwa  bardzo  suiowo  karał  i  utrzymywał 
kraj  w  pokoju.  l)ył  zrazu  jako  tako  cierpiany. 

XXI. 

Pomorze  wyższe  nad  Wisłą,  Władysław  łokietek  <»ddal 
swoim  synowcom  z  brata  Zienu)mysła,  Przemysławowi  i  Ka- 
zimirzowi,  a  (idańsk  z  ])od  władzy  rycerzu  Wojsława  jjrze- 
niósł  pod  władze  hołdowniczą  liogusza.  i)od()bno  z  książąt 
piunorskicli.  IMotr  Świeca,  kanclerz  pomorski,  a  syn  ('(wcze- 
snego wojewody  i)omorskiego,  wszedł  w  tajne  układy  z  Wal- 
demarem, markgrafem  ł)randeuburskini.  opiekunem  dziedzi- 
czm>go  markgrafa  Jana,  jjrzeciw  władzy  i)o]skiej.  Władysław 
łokietek  kazał  l*iotra  Święcą  poimać,  okuć  i  w  l^rakowie 
uwięzić;  za  prośl)ą  atoli  pan('>w  i)omorskieli  wypuścił  go  pó- 
źnićj,  a  w  rękojmi  wziął  pod  straż  l)raci  jego  Mik(daja  i  Jana: 
ci  straż  przekujuli  i  uciekli.  Zaraz  Iiranden])urczylcowie  zna- 
leźli sję  na  Pomorzu,  a  Święcowie  wjjrowadzili  ich  do  twierdz 
i  grod('»w:  i)rzyszło  nareszcie  do  oblężenia  G(Uiiiska.  W  zamku 
bronił  się  l^ogusz  wspierany  od  Wojsława,  ale  nareszcie  za- 
wiadomił łokietka  w  Sandomirzu.  że  ł)ez  iK)siłk(')W  rady  nie  da. 
Otrzymał  odpowiedź,  że  ma  się  ])orozumieć  z  Krzyżakami. 
Bogusz  w  skutek  rozkazu  wszedł  z  uinu  w  układy  i  mistrz 
Plotze  podjął  się  rok  bronić  (Idańska  bez  nagrody,  ale  za 
odebraniem  połowy  zamku:  i)o  roku  miały  iść  koszta  na 
spółkę.  Skoro  tylko  wkroczyli  lvrzyżacy:  na  zandvu  gdań- 
sldm  nmiój  zaraz  kłopotano  się  oldeżeniem.  i»rzyszło  do  wy- 
cieczek z  niego  w  sam  ol)óz  brandenburski.  (»panowauo  mia- 
sto i  wygnano  wielu  możnycli  Niemc<'>w.  kt('nzy  z  BrandtMi- 
ł)urczykami  trzymali. 

Tymczasem  do  zaudśu  sypało  się  coraz  więcej  Krzyża- 
ków, wszczynali  kłótuii'  z  Pomorczykami  czyli  miejscowymi 
Polakami,  bo  to  wtedy  już  było  jedno;  grozili  więzieniem  Bo- 
guszowi, aż  chcąc  nie  chcąc  zamek  całkiem    oddal,  jednakże 
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|)ud  wariuikieiii ,  że  za  wyiiagroclzeiiiem  kosztów  wojeiinycli. 
zwrócony  mu  będzie. 

Już  to  iiiepierwszy  yhz  było  Krzyżakom  zabierać  kraj 
niby  w  zastawie,  ów  Leszko,  co  to  stryja  swego  Włady- 
sława łokietka  witał  u  bram  gdańskicli.  a  brat  Przemysława 
i  Kazimirza ,  uiepodzieloiią  z  rodzeństwem  ziemię  micliałowsjią 
samowładnie  zastawił  Krzyżakom,  za  trzysta  grzywien  toruń- 
skich, które,  choć  we  włtiściwym  czasie  oddawał,  przecie 
Krzyżacy  odebrać  ich  nie  clicieli. 

Względem  sprawy  gdańskiej  Władysław  łokietek  żądał 
zjazdu  z  mistrzem  ])ruskim  i  odbywali  zjazd  w  Kraju  czy 
w  Krajewicach  pod  Radziejowem.  Mistrz  niezaprzeczał  prawa 
zwierzchniczego  nad  Gdańskiem  Władysławowi  łokietkowi 
i  obiecywał  zamek  oddać,  skoro  odbierze  koszta,  ale  tych 
wysokość  niesłychanie  ])odówczas ,  bo  na  sto  tysięcy  gi'zywien 
szerokich  gi-oszy  pragskich  stanowił.  Niedługo  po  tym  zje- 
ździe krzyżackie  wojska  otoczyły  Gdańsk  do  koła.  Było  to 
właśnie  w  czasie  jarmarku  Św.  Dominika  i  pełno  naszło  do 
miasta  polskiego  ludu  z  okolicy.  Niemcy  mieszkance  otwo- 
rzyli bramy:  Ivrzyżacy  od  stóp  do  głów  żelazem  okryci,  za- 
częli rąbać  ów  lud  bezbronny:  na  ulicy  czy  w  domach,  star- 
C('>w  czy  niemowlęta .  w  pień  WTsieczono.  Po  tój  nieludzkićj 
rzezi  mistrz  pruski  Karol  z  Luxemburga ,  obiegł  Tczew,  w  któ- 
rym mieszkał  Ivazimirz  synowiec  i  namiestnik  Władysława 
łokietka.  Ivazimirz  udał  się  do  obozu  nieprzyjacielskiego  i  na 
kolanach  błagał  słuszności  i  pokoju.  Mistrz  zaprosił  go  uprzej- 
nńe  na  obiad,  a  gdy  Kazimirz  po  obiedzie  z  niczem  puszczony 
zbliżał  się  do  Tczewa,  zastał  wojsko  krzyżackie  w  koło  mu- 
r(nv  i  w  najgwałtowniejszym  szturmie.  Pewnie  się  uląkł  o  bez- 
pieczeństwo własnej  osoby,  dosyć,  że  rozkazał  dziekanowi 
gnieźnieńskiemu,  którego  miał  przy  sobie,  aby  w  te  tropy  do 
mistrza  nawrócił  i  Tczew  mu  poddał.  Straciwszy  tak  hanie- 
i)nie  ważne  miasto,  które  Krzyżacy  zaraz  spalili,  udał  się  Iva- 
zimirz  z  wyszłem  WH)jskiem  do  Świecia ,  gdzie  jego  brat  Prze- 
mysław siedział.  Atoli  po  wzięciu  Chojnic.  Nowego  i  innych 
jeszcze  zamk(')W,  mistrz  znalazł  się  z  wojskami  i  j)od  Świe- 
ciem. Kazał  tłuc  mury.  a  na  prost  zamku  dwie  szubienice 
postawić,  aby  się  bracia  książęta  domyślali,  co  ich  przy  dłu- 
gim oporze  czeka;  tymczasowo  zaś   chwytano  po   wsiach  pol- 
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skii'  (:lił()i)stwo  i  wicsziiuo.  Mistrz  przekupił  w  Świeciu  ry- 
cerzu ('('(liowicza.  kt(')ry  i)oi)rz('rzyiiał  w  uucy  liny  u  kusz. 
l)upsuł  inne  machiny  wojenne  i  /,  doniesieniem  o  swym  czy- 
nie, uszedł  do  obozu  krzyżackiejio.  1'oniimo  to.  Polacy  bro- 
nili sie  jak  mo^li,  ż.jdali  posiłków  o<l  Władysława  łokietka, 
lecz  był  imiemi  si)rawami  zajęty  i  dopiero  w  dziesięć  tygodni 
zawarli  układ,  w  skutek  którego  odeszli.  Tak  tedy  całe  Po- 
morze zajęli  i  opanowali    Krzyżacy. 

Tymczasem  I*olanie  nie  smakowali  w  rządach  Henryka 
głogowskiego,  z  bronią  w  ręku  wyi)ędzali  z  grodów  jego  urzę- 
dników i  załogi.  Wyprawił  on  niejakiego  Bibersteina  z  woj- 
skami, po  większej  części  niemieckiemi.  które  zaczęły  oblegać 
powstańców  w  Kłecku  niedaleko  od  Gniezna:  Doł)rogost  ze 
Szamotuł,  zwany  mały,  poszedł  z  Polakami,  zbił  i  wypędził 
nił)ersteina.  Henryk,  który  wtedy  pisnł  się  już  dziedzicem 
królestwa,  nim  się  koronacyi  doczekał,  zakończył  swoje  lada- 
jakie  życie.  Synowie  jego  byli  otoczeni  Niemcami,  a  ci  im 
wszystkie  doł)ra  z  nik  pobrali,  urzędy  dworskie  i  kościelny 
oi)anowali,  nawet  ród  polski  całkowicie  wytępić  radzili. 
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KSłC(M    CZWARTA. 


Treść. 

WlH«l^'sla,AV  Łolciotoli  ubniiiy  rzadzcą,  -  Bulesł;i\v  kb. 
Upulski  w  Krakowie.  —  Zjazd  brzeski  z  Krzyżakami.  —  Skargi  przeciw 
Krz}żakoni  z  IiiHant  i  od  Łokietka.  —  Korouacya  Łokietka  nie  w  Gnie- 
źnie ale  w  Krakowie.  -  Sąd  przeciw  Krzyżakom.  -  "NYyrok  w  Inowro- 
cławiu. -  Litwini  napadają  Polskę.  -  Kazimirz  żeni  się  z  córką  Gedi- 
niina  litew.  —  ^^'acław  ks.  mazowiecki  łączy  się  z  Krzyżakami.  —  Ksią- 
żęta szląscy  oddają  się  Czechom.  —  Otto  mistrz  krzyżacki  walki  wszczyna 
z  Janem  Czeskim,  oblega  Dobrzyń,  bierze  Władysław  miasto  katedralne 
i  Ciechocin.  —  Wenihet  z  Orseli  mistrz  krzyżacki  zabiera  Nakło,  Wyszo- 
gród i  Radziejitw.  —  Łokietek  w  ziemi  chełmińskiej.  —  Kozojni  od  Św, 
Jana  do  Ś.  Trójcy.  —  lvrzyżacy  oddają  Bydgoszcz  i  Wyszogród.  —  Jubi- 
leusz w  Polsce.  —  Wiec  w  Chęcinach.  —  AYincenty  z  Szamotuł.  —  Krzy- 
żacy z  wojskiem  z  Niemiec  przemagają  siłą.  —  AYalka  x»od  Zaniemyślem 
i  Głuszyną,  zwycięztwo  przy  Polakach.  —  Wincenty  z  Szamotuł  prze- 
chodzi na  stronę  polską ,  bitwa  pod  I'łowcauii .  Ki'zyżacy  w  rozsypce  i  prze- 
szło) 4U  t)sięc\-  poległo.  —  Floryan  Szary,  -  Jan  król  czeski  wchodzi  do 
Poznania  i  50u  ludzi  traci.  —  J^okietek  wkracza  znowu  do  ziemi  Gieł- 
mińskiej  i  tu  stanęło  zaA\ieszenie  broni.  —  Tu  stąd  wchodzi  do  Szląska, 
karze  książąt ,  którzy  się  Czechom  poddali.  —  Królewicz  Kazimirz  zabiera 
Ivościan.  —  Łokietek  wróciwszy  do  Krakowa,  zapadł  na  zdrowiu  i  wido- 
cznie gasnąć  począł  i  wkrótce  imiarł. 

liaiBimirz  i  Anna  żona  jego  koromiją  się  w  Krakowie.  —  Układ 
Kazimirza  z  Janem  królem  czeskim.  —  Spór  z  Krzyżjikami.  —  Rozboje 
i  napady  surowo  król  polski  karze.  —  lvrólowie  węgierski  i  czeski  w  Wy- 
szogrodzie spisują  akt  zgody  z  Krzyżakami,  którzy  nierzetelnie  zaraz  po- 
stępują. --  Jan  Grot  bis.  krakow.  jedzie  do  Rzymu.  —  Benedykt  XII  wy- 
znacza sędziów.  —  Ogłaszają  wyrok  w  'Warszawie  w  kościele  S.  Jana.  — 
Ruś  nad  Nowogrodem  .  Klazmą  i  Kijowem.  Oblężenie  Lwowa  przez  Ka- 
zimirza, objął  Przemyśl,  Halicz,  Łuck,  Sanok  i  t.  d.  i  do  Korony  przy- 
łączył, potem  Włodzimirz  i  Brześć  litewski.  —  Litwa  trząsa  Rusią.  —  Ka- 
zimirz czyni  wyprawę  i  odbiera  grody  przemocą  wzięte.  —  Wchodzi  w  idcłady 
z  wyklętymi  Krzyżakami,  ustępuje  im  Pomorza  z  ziemią  Chełmińską 
i  Michałowską.  -  Duchowieństwo  nie  chce  wiedzieć  o  tym  układzie.  — 
Kazimirz   odluera    Wschowę.        Jan  król   czeski    \\kracza    w   Krakowskie 
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r:ił)iijo  i  ])ust()szy  Olkusz  i  l^eluw,  ali-  zbici  i  mało  co  z  pohi  uszło.  — 
Śmierć  Anny  GicdymiiiowDy.  -  lv;izimiiz  żeni  si^  z  Adclaidą  córką 
laiidgnifa  heskiego,  wkrótce  wygnana.  -  Hokiczana  czeska.  —  Ksterka. 
Kazimirz  klęty.  —  Marcin  Baryczka  utojiiony.  --  Władza  metropolii 
gnieźnieńskiej  nad  Wrocławiem  utrzymana.  -  Mazowsze  czyni  łiołd  Ka- 
zimirzowi.  -  Kłótnie  o  dziesięciny  z  l)i->ku]»anii  ])oznańskini  i  krakowskim. 
-  Jarosław  wysię])uje  jako  ])ośreduik.  —  Wyprawa  do  Multan.  -  El- 
żbieta wnuczk;i  ]vazimirza  wydana  za  lvarola  króla  czeskiego  i  rzymskiego, 
wesele  w  Krakowie.  A\  ierzyiiek  (Yirsing)  się  popisuje.  -  liiczownicy 
z  Węgier.  —  Maciej  Borkowicz  srodze  ukarany.  —  Statut  ^^'iślicki.  — 
ł'rawo  niemieckie  czyli  magdeburskie  w  Krakowie.  ~  Kazimirz  ustanowią 
uniwersitet  we  wsi  liawoł  pod  lu'ak(jwem,  który  wkrótce  ])(Hlupadł.  — 
Jest  na  łowach,  jego  chorol)a,  wreszcie  śmierć.  —  Zapisy  różne  w  testa- 
mencie poczynił.  —  Charakter  Kazimirza  imię  ANielkiego  uzyskał.  — 
Ogóhiy  rys  życia  narodowego  od  Bolesława  Krzywoustego  aż  ])0{1  koniec 
rządów  Kazimirza  Wielkiego. 

I. 

Czas,  co  wszystko  iiinarza  i  zaciera,  \vytra\Yił  zapewne 
myśl  zemsty  we  AYłatlyslawie  łokietku  i  zniweczył  wszelką 
obawę  w  I'olanacli.  Zjechali  oni  się  na  walny  wiec  do  Gnie- 
zna i  obrali  rzeczonef<o  ksiitżęcia  na  nowo,  ale  nim  zdążył 
I*oznań  objąć,  porozumiał  się  Przemek,  obywatel  poznański, 
z  synami  Ilenrika  i  wydal  im  miasto,  łlozpoczęła  się  wojna, 
a  w  tćj  kościół  większy  poznański  zamieniono  w  twierdzę;  za- 
budowania katedralne  bardzo  wiele  ucierpiały,  aż  na  końcu 
pokonano  stronnictwo  ^ło^owskie  (r.  K-iOH).  Na  jiamiątkę 
zbrodni  i»rzend\owej  miał  łokietek  postanowić,  aby  żaden  mie- 
szczanin poznański,  nie  był  nigdy  ])rzypuszczany  do  wysokich 
gDthiości,  w  żadnćj  katedrze  polskiej. 

Część  l^ozjiańskiego  i)o  lewej  stronie  rzeki  Obry.  a  więc 
już  z  miastem  lvościanem.  utrzymała  się  jednakże  i)rzy  księ- 
stwie głogowskiem. 

Mieszczanie  krakowscy  również  Niemcy,  jak  poznańscy 
prawie  w  ten  sam  spos(')b  przeniewierzyli  się  AYladyshiwowi 
łokietkowi.  I*ownego  rjtzn  zandcnęli  miasto,  zniemczałego  lio- 
leslawa  książęcia  <ti)()lskiego  sprowadzili,  i  swym  panem  ob- 
wołali. Wtedy  W(»jci  byli  zwykle  rycerze,  i  Alb(M-t  ówczesny 
wójt  krakowski  niewątpliwie  rycerz,  stal  na  czele  całej  ro- 
boty i  ufał  swojćj  i  innych  Niemców  broni,  tym  czasem  za- 
mek się  ni(>   ])od(lał .   łokieteł^   przypadł  z  wojskiem  i  Krako- 
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nianie  zniewoleni  byli  otworzye  bramy.  Książę  Bolesław  b(>/ 
trudności  wyjednał  sobie  wolne  pryszczenie.  Albert  ze  synami 
poniósł  tylko  tę  karę.  że  skazany  na  wygnanie,  zniewolonym 
był  cały  majątek  zostawii-  na  skarb  książęcy,  lecz  wielu  Niem- 
ców za  nogi  końmi  z  miasta  przywleczonych,  powywieszano 
(r.  1312)  na  szubienicy  w  polu.. 

W  skutek  żądania  mistrza  krzyżackiego,  wyznaczono 
Brześć  kujawski  do  nowego  zjazdu.  Z  polskiej  strony  doma- 
gano się  całkowitego  Pomorza.  Krzyżacy  zaś  oświadczyli,  że 
go  nie  ustąpią  nigdy;  ofiarowali  oddać  Nieszawę,  Orłów  i  Mu- 
rzynów na  AYieczne  czasy;  dostawiać  na  każdą  potrzebę  czter- 
dziestu z  drzewcami  i  utrzymywać  o  własnym  koszcie;  zało- 
żyć jakikolwiek  zakon  z  czterdziestu  zakonnikami,  jeżeli  Po- 
lacy zrzekną  się  praw  swoich.  Potrzebne  było  Krzyżakom 
jakie  takie  pismo  do  przełożenia  go  pod  zatwierdzenie  cesar- 
skie i  papiezkie,  bo  dla  nich.  jako  dla  zakonu  przeznaczonego 
do  boju.  tylko  przeciw  samym  ludom  niewiernym:  z  podboju 
nie  mogło  i)0wstawać  prawo  panowania  i  rząd(')W  nad  krajem 
zdawna  chrześciańskim. 

Skoro  zjazd  brzeski  spełzł  bez  skutku .  Ivrzyżacy  wzięli 
się  na  nowy  sposób.  Przed  dwudziestu  kilku  laty  Warcisław, 
syn  Światopolka,  jak  w  swojem  miejscu  nadmieniono,  zbił 
brata  Mistwina,  a  że  nie  mógł  utrzymać  Gdańska.  kt(')ry  mu 
zabrał,  zrobił  z  niego  darowiznę  Konradowi,  markgrafowi 
brandenburskiemu.  Przyszedł  atoli  Bolesław  pcjbożny  książę 
polski,  wziął  Gdańsk  szturmem,  l^randenhurczyków  wysiekł 
i  Mistwina  do  władzy  i)rzy wrócił,  ł^rzez  życzliwość  tegoż  Mi- 
stwina i  uchwałę  pan()w  pomorskicli.  Gdańsk  z  okolicą  przy- 
padł pod  władzę  ł*rzemysława  II.  który  wkrótce  potem  był 
na  króla  polskiego  koronowany.  Jako  jego  następca.  Włady- 
sław łokietek,  zapi'Owadził  tam  swe  rządy,  lecz  ród  Święc(')w 
wolał  markgrafa  brandenburskiego  i  rozpoczął  wojnę,  o  kt(i- 
r^j  dojńero  opowiadano.  Tak  więc  w  Brandenburgu  mian(» 
jakiś  tytuł  m(')wienia  o  prawie  do  Gdańska.  Krzyżacy  wzią- 
wszy to  w  rachunek,  udali  się  do  Waldemara,  który  jeszcze 
rządził  markgrafstwem  w  imieniu  Jana.  Waldemar  korzystał 
z  pięknej  gratki,  wszedł  zaraz  w  układy,  kazał  sobie  zapłacić 
dziesięć  tysięcy  grzywien  brandenburskich,  dokument  odstą- 
pienia wygotował  i  cesarskie  potwierdzenie  wyjednać  przyrzekł. 


1^0 

Owoż  tedy  jnzfciw  Kizyżakoin  przyszły  du  Iizyimi  cW- 
żkic  zaż;ik'iiia  z  Iiitl.mt:  że  w  iiitcicsic  zakonu  nic  raz  sie 
wiijżłi  z  iiiewicriiynii  przeciw  clirzcścianoin.  że  arcybiskupa 
riji;ski('j2;o  i  jiodw^adiiycli  jcuiu  biskupihs'  więzili,  że  z  cztci- 
nastu  k()ś('i()ł<'»w  okioj^u  n»('ti()])(>litaliK'^()  rijiskic^ni.  sicdiu  cał- 
kiem zburzyli,  kaii(>uik('tw  jJoroziKjdzidi.  a  braci  swe^^o  zakonu 
osadzili;  że  się  na  l)iskupów  święcą,  a  władzy  arcybiskujjiej 
ulef>ać  nie  chcą,  że  inisyonarzy  oł)cycli  zakointw  nie  ciei})ią 
i  nowych  ołtarzy  zakłatlać  im  nie  pozwalają ;  że  pan('»w  żmudz- 
kich  chrześcian  na  ucztę  zaprosili  i  haniel)nie  w  ])ień  wyrą- 
bali, a  dziesięć  tysięcy  ludności  do  Litwin(')w  l)ałwochwałców 
wypędzili;  że  jak  ich  kto  w  Rzymie  skarży,  a  potem  wnk-i. 
to  go  zawsze  zabiją.  Z  tenii  zażaleniami  zeszła  się  skarira 
Władysława  łokietka  o  ł)ezbożną  i  lianiebną  rzeź  w  Gdańsku. 
Pai)ież  Ivlemens  V  wyznaczył  jako  swoich  konnnisarzy  Jana, 
arcybiskupa  bremeńskiego  i  magistra  Alberta  z  Medyidanu. 
kanonika  raw<'nańskiego,  al)y  na  miejscu  rozpoznali  sprawę; 
w  razie  zaś  wykrycia  przestępstw,  zakon  klątwą,  interdyktem 
i  cofnięciem  przywilej()W  ukarali,  a  w  końcu  i  zbrojnego  ra- 
mienia książąt  przygranicznych  użyli.  Nie  długo  potem  umarł 
Klemens  V,  w  lizymie  powstały  zatargi;  dwa  lata  stolica  a])o- 
stolska  nie  była  osadzoną. 

Po  owem  zal)iciu  w  Ołonuińcu  ostatniego  króla  ze  sta- 
rego czeskiego  rodu,  obrali  Czechowie  Jana  z  Luxemburga, 
cesarskiego  syna,  który  się  ożenił  z  kr()lewną  czeską.  Do 
nowego  papieża  Jana  XXII  Władysław  łokietek  wyprawił  Ger- 
warda,  biskupa  władysławskiego,  już  to  o  przyznanie  sobie 
korony  królewskiej,  już  tśż  ze  skargami  przeciw  Krzyżakom. 
Krzyżacy  nie  zaspali  sprawy,  ale  poduszczyli  Jana  czeskiego 
i  założył  protestacyą  w  lizymie,  że  jako  mąż  Elżbiety,  córki 
Wacława  I,'^')  króla  polskiego,  według  praw  polskich  ma 
lepsze  jirawo  do  korony,  aniżeli  ktokolwiek  inny.  Tiudno  było 
pajtieżowi  wdawać  się  w  rozi)oznawanie  sprawy  tak  obcej, 
a  podówczas  i  niewłaściwej  dla  siebie:  odmówił  więc  wprost 
zezwolenia  na  koronacyą,  lecz  kazał  cicłio  podjjowiedzieć,  że 
Polacy  najlepiej  zrobią,  jak  bez  pozwolenia  koronacyą  odbędą. 


*)     Nazywamy  tego  "SN  acława    I,  jako  knSla  polskiego,  lecz  u  Czechów 
jest  on  właściwie  Wacławem  IV. 
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Zaraz  przewieziono  z  Gniezna  do  Krakowa  koronę  i  inne  oznaki, 
a  arcybiskn])  Jaiiisław  w  obecności  bisku])ów  krakowskiego 
i  ])oziiańskieii(».  uraz  (4)at('Av  tynieckieg(».  mogilskiego,  jędrze- 
jowskiego i  brzezińskiego  koronowa!  r.  lo2()  Władysława  ]o- 
kietka  na  króla  i)olskiego  i  krakowskiego,  a  zaiazeni 
i  żonę  jego  Jadwigę.  Nazajutrz  po  koronacyi  knil  i)rzybi'any 
w  oznaki  swt\j  godności,  zasiadł  na  tronie  p(»d  goleni  niebem 
i  odbierał  przysięgę  od  mieszczan  krakowskich. 

II. 

Co  do  sprawy  o  I*omorze  pomiędzy  knilem  polskim  i  kra- 
kowskim z  jednej ,  a  Iu"zyżakami  z  drugiej  strony,  Jan  XXIi 
^^Tznaczył  na  sędzi()W  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  biskupa 
poznańskiego  i  opata  mogilnickiego ;  ze  strony  królewskiej  byli 
obrońcami  Filij)  kanclerz .  Zl)igniew  podkanclerzy  i  Jan  kanonik 
rudzki,  kapelan  nadworny.  Sąd  otworzył  posiedzenia  w  Brze- 
ściu a  i)rzez  I*otenciana  archidyakona  uniejowskiego  i  Wawrzeń- 
ca  ple])ana  brzeskiego,  doręczył  pozew  Ivrzyżakom.  Stanął 
jako  ich  pełnomocnik  presbyter  Zififrid  z  Papowa ,  protestował 
przeciw  składowi  sądu,  zapowiedział  apelacyą  i  Brześć  opuścił. 
Sąd  przeniósł  się  do  Inowrocłriwia .  cały  rok  wyznaczał  ter- 
mina:  pozwy  publiczne,  co  do  rcjzmaitych  punkt()w  sprawy, 
kazał  przybijać  na  drzwiach  kościoła  toruńskiego ;  jako  świad- 
ków słuchał  biskupów,  opat()w  i  różnycli  wysokich  nrzędnik()w. 
Ivrzyżacy  nigdy  nie  stanęli  i  zaocznie  upadali.  Wyznaczono 
dzień  10  lutego  r.  1321  do  ogłoszenia  wyroku  w  kościele  Św. 
Mikołaja  w  Inowi-ocławiu,  Znalazł  się  znowu  pełnomocnik  krzy- 
żacki Ziffridi  przeciw  wyrokowi .  jak  niegdyś  przeciw  sądowi  pro- 
testował, lecz  pomimo  to  przystąpiono  do  czytania:  Krzyżacy 
byli  od  Gdańska ,  Gniewa .  Świecia  ze  ziemiami  odsądzeni ,  na 
trzydzieści  tysięcy  grzywien  polsldch  za  używanie ,  a  na  koszta 
sądowe  w  stu  piędziesięciu  grzywnach  gToszy  pragskich,  ska- 
zani. Wyrok  ten  przybito  znowu  na  drzwiach  kościelnych 
w  Toruniu  i  gdy  pełnomocnicy  polscy  żądali  wykonania ,  zaraz 
była  ogłoszona  klątwa  przeciw  mistrzowi  i  zakonowi.  W  spra- 
wie tej  protestacya  la-zyżacka  mogła  być  i  uzasadnioną,  bo 
sąd  składał  się  ze  samych  polsldch  księży,  a  prezydujący  ar- 
cybiskup ,  zostawał  nawet  z  Krzyżakami  w  sporze  o  dziesięciny. 


1^2 

Litwini  r()l)ili  ciągle  iia]):i(Iy  mi  knijc  jjolskic:  s])alili  Ł(^- 
czycę,  ;i  (It)j^iiaiii  w  'riojaiiowiL',  iiiiii  Ic^li  ])o(l  iiiicc/ciii  z\vv- 
ci^zkini,  zabili  jeszcze  Kazimiiza  łyczyckicfio.  lnata  Włady- 
sława łokietka.  Napadali  także  Kaliskie  i  niszczyli  okolice 
Stawiszyna,  a  sici^ali  aż  w  Sand(»niiiskie  i  Krakowskie.  Ki(tl 
szukał  pokoju  z  Litwą  i  syna  swejio  Kazimiiza,  ożenił  z  ciuką 
Giedymina  litewskiejio,  która  wiaie  chrześciańską  przyjęła. 
Odtąd  kraje  polskie  i  krakowskie  używały  pokoju,  wycinano 
i  krudowano   lasy,  dzień  za  dniem  wzrastały  nowe  osady. 

I((')wnie  jak  niejjjdyś  ziemie  kr(')lestwa ,  tak  było  wysta- 
wione na  napady  i  księstwo  dobrzyńskie,  w  kt<nem  iządzila 
wdowa  po  Ziemowicie,  drugim  bracie  królewskim.  Anastazya. 
wraz  z  bezdzietnym  synem  Władysławem.  Na  jeden  raz  Li- 
twini ubili  i  zabiali  do  sześciu  tysięcy  ludzi,  a  między  tymi 
blisko  siedmdziesiąt  samych  duchownycli  osób.  Chciwym  swym 
wzrokiem  spoglądali  też  i  Krzyżacy  na  Dobrzyń,  dla  tego 
W'ładysiaw  syn  owdowiałej  Anastazy! ,  pojechał  do  Krakowa 
i  królowi  stryjowi  cale  ])ołożenie  przedstawił.  To  naradzie 
z  przedniejszymi  panami ,  Anastazya  i  syn  odebrali  Łęczyckie 
\Y  dożywocie,  a  Dobrzyń  wcielono  do  korony. 

Wacław  czyli  Wańko,  książę  mazowiecki,  a  syn  owego 
Bolesława,  kt(uego  Krakowiacy  ])0  l^eszku  czarnym  do  władzy 
pow'oła]i,  zaczął  z;izdi'ościć  królewskiej  godności  i  potęgi  Wła- 
dysławowi łokietkowi  i  dla  tego  wiązał  się  z  Krzyżakami.  l'o- 
szły  więc  krakowskie  i  sandomirskie  wojska  i  nietyllvo  nui 
w  kraju  szkody  narobiły,  lecz  i  st('»łeczny  IMock  spaliły. 

Miał  Władysław  łokietek  stary  raclunu^k  z  Brandenbur- 
czylcami  jeszcze  za  owo  nachodzenie,  a  i)otem  przedawanie 
Krzyżakom  Pomorza;  wyl)rał  si(^  więc  ku  Odrze:  Giedymin 
f)rzysłał  mu  siedmiuset  rycerzy  litewskicli.  Rozpoczęła  się 
wojna  w  okolicy  Frajdvfurtu:  JiitAvini  postępowali  dziko,  nie- 
mj^o  napnstoszyli  klaf<ztor('»w  i  kościołów^  nal)ili  mężczyzn, 
a  naimali  Kobiet,  (idy  (hvóch  kłóciło  się  zajjalczywie  o  jakąś 
bardzo  piękną  pannę,  pizy])adl  trzeci,  przerąłmął  ją  na  dwie 
części  i  każdenm  jedne  wziąść  radził. 

Od  strony  szląskiój  nie  było  także  pokoju:  Władysław  ło- 
kietek wojował  z  księciem  wrocławskim  Henrykiem  VL  W  końcu 
atoli  przyszło,  do  tak  dobrego  między  nimi  porozumienia  iż  ry- 
cerze i  mieszczanie  wrocławscy,  rozumie  się  Niemcy,  z  obawy 
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aby  ich  książę  nie  uznał  nad  sobą  władzy  polskiej  przywie- 
dli do  skutku  i)rzyniierze  odporne  i  zaczepne  z  Krzyżakami 
a  wreszcie  zniewolili  Henrika  do  poddania  się  z  całym  niemal 
Szląskiem  koronie  czeskiej,  co  tu  choć  aby  po  krotce  wypada 
objaśnić. 

Jan.  król  czeski,  pisał  się  ciągle  kr(')lem  p<jlskim.  Ksią- 
żęta szląscy,  którzy  wtedy  stanowili  najznakomitszą  gałąź  rodu 
piastowego,  bo  byli  rozrzuceni  na  Opolu,  Cieszynie,  Bytoniu, 
Raciborzu.  Głogowie.  Lignicy,  Żeganie.  Oleśnicy.  Ścienawie 
(Steinau).  Niemodlinie  (Falkenbergu),  Wielkich  Strelcach,  Ko- 
źlu ,  Oświęcimie ,  Brzegu  i  Ś^Niednicy,  położeni  w  środku  mię- 
dzy tymi  d>woma  królami,  mogli  wiele  znaczyć.  Jedni  atoli 
a  mianowicie  w  górnym  Szląsku  już  się  uznali  lennikami  *), 
drudzy  także  opanowani  przez  Niemców  swych  dworaków  i  ry- 
cerzy, wynarodowieni  i  niechętni  Władysławowi  łokietkowi  co 
w  sercu  i  w  każdym  czynie  był  szczerym  i  prawdziwym  Pola- 
kiem ,  zaczęli  urazę  okazywać  że  bez  zniesienia  się  z  nimi ,  od- 
był koronacyą.  Nie  dali  go  nazywać  królem  polskim ,  ale  ka- 
zali tylko  królem  krakowskim.  Składali  między  sobą  i  ze  swymi 
rycerzami  rady :  jakie  stano^^^sko  względem  Czech  i  Polski  za- 
jąć? Czechy  nie  w  mniejszym  stopniu  jak  i  Szląsk  zniemczałe, 
podobały  się  bardziej :  czeską  stronę  głownie  trz}Tnał  i  ku  niej 
drugich  Piastów  szląskich  całemi  siłami  przeciągał  Bolesław  III 
lignicki  i  brzegski  syn  Henrika  otyłego ,  w}xhowany  na  dworze 
pragskim ,  tanecznik  i  hulacz ,  słynny  z  maniotrawstwa ,  co  swe 
posiadłości  miastom  zamożnym  i  żydom  a  podobno  i  własne 
dzieci  Wrocławianom  zastawił  a  któremu  król  czeski  obiecywał 
pomodz  do  wydarcia  działów  braciom  jego.  Miał  ten  Bolesław 
za  sobą  siostrę  królowej  czeskićj  i  niejaki  czas  był  nawet  na- 
miestnikiem na  ki"ólest\s1e  Cześkiem  (r.  1321)  **).  Bolesław  świ- 
dnicki wnuk  Władysława  łokietka  z  córki,  przyznawał  się  do 
uległości  dla  Polski  a  Henrik  jaworski  żeby  nie  stracić  prawa  <ip 
spadku  po  margrafie  brandenburskim,  oddał  się  w  lennictwo  ce~ 


*)    Książęta  bytoński,  cieszyński,  opolski  i  raciborski  ulegali  Czechom 
jiiż  prawne  od  czterdziestu  lat  jak  wyżej  v,^łożono. 

**)  Zerwał  później  Bolesław  z  królem  Janom  z  powodu  sporu  o  prawo 
do  księstwa  \\TOcławskiego,  ale  dał  się  znowu  pieniędzmi  do  posłuszeństwa 
skłonić. 

Tom  I.  13 


19Ś 

Słirzowi.     Dnul/y  ksiiiżęta  ci<^Kl<'    n»zmyślali.  I)<»('  nifziiwisłość 
milsza  zawsze  niż  ulcjiłośr. 

Roku  IH21  a  w  luicsi^icii  lutyin  Jan  kiol  czeski  przez  uro- 
czyste oddawanie  książętom  opawskiemu,  niemodlińskiemu  (Fal- 
kenberg).  koźleskienui.  bytońskienui,  oświęcimskiemu,  i  racibor- 
skienui  ich  własnych  księstw  w  posiadanie  lenne,  okazywał  Eu- 
ropie Szląsk  górny  już  jako  prowinc\ą  czeską,  chodziło  mu  atoli 
w  Szląsku  dolnym  najbardziej  o  część  z  miastem  kiełkiem  ka- 
tedralnem  to  jest  o  księstwo  wrocławskie.  Henrik  \i  książę 
powolny  i  łagodny  a  ciągle  zagrażariy  od  swego  brata  Bole- 
sława lignickiego  i  brzegskiego.  tego  bez  czci  i  wiary  niegdyś 
namiestnika  czeskiego  a  mającego  za  sobą  Czechy,  jjoddał  się 
pod  opiekę  czeską,  lecz  postrzegł  że  mu  to  nie  przynosi  obrony; 
chciał  potem  u.legać  Władysławowi  łokietkowi  ale  że  głośnemu 
nieprzyjacielowi  Niemców,  więc  niu  to  odstręczało  rycerzy  i  mie- 
szczan jego  poddanych..  Tymczasem  król  czeski  dawał  na  do- 
żywocie ziemię  kłodzką  i  tysiąc  grzywien  srelira  rocznie;  za- 
kończył przeto  Henrik  dawną  nieprzyjaźń  i  zjechawszy  w  kwie- 
tniu tegoż  roku  (1327)  do  l^agi  hołd  wykonał  a  to  z  warun- 
kiem że  przy  jego  lub  następców  jego  bezdzietności  księstwo 
wrocław^skie  nie  pójdzie  na  krewnych  ubocznych  ale  na  kr(')la 
czeskiego,  jakoż  na  tej  zasadzie  zaraz  po  jego  śmierci  (r.  1335) 
istotnie  poszło.  Książęta  na  Żeganie .  J^cienawie .  Oleśnicy  oraz 
i  Bolesław  lignicki  co  dla  układu  króla  Jana  z  łleuriidem  o 
Wrocławskie ,  zerwał  wszelkie  serdeczne  stosunki  z  królem  Ja- 
nem i  Czechami,  stawiali  opór,  aż  w  końcu  poprzekujjywani 
pieniędzmi  i  miastami  dali  się  także  do  hołdu  nakłonić  (r  1321:»). 
Opierał  się  do  ostatniego  jedynie  Przemysław  głogowski  bar- 
dziej niż  drudzy  duchem  polskim  tchnący,  gdyż  do  niego  nale- 
żały jeszcze  Kościan,  Wschowa  i  zgoła  ziemie  poznańskie  po 
lewćj  stronie  Olny,  ale  umarł  r.  1331  a  jak  kronikarz  podaje, 
otruty  za  sprawą  króla  czi'skiego.  J^ubo  już  od  owych  cza- 
sów Szląsk  za  odi)adły  od  Polski  uważać  można,  przecież  kred 
Jan  jeszcze  był  zniewolony  o  niego  wojować,  jak  to  się  niżej 
pokaże. 

III. 

Otho ,  mistrz  prowincyalny  z  Krzyżakami ,  a  Wańko ,  ów 
stryjeczny  synowiec  króla ,  z  Mazurami .  wpadli  do  Kujaw,  wzięli 


195 

zamek  Kowal  i  spalili.  Nadeszły  królowi  posiłki  od  Karola  Rober- 
ta ,  zięcia  jego ,  ktthy  na  Węgrzecii  panował ;  uderzono  na  Cheł- 
mińską i  po  ^^piistdszeniu ,  wnjcono  zaraz  z  łupem  do  Krakowa. 
Tymczasem  Krzyżacy  gotowali  wojnę,  w  której  umyślili 
uazdobywać  więcej  krajów  polskich,  a  Władysława  łokietka 
z  tromi  zepchnąć.  Te  swoje  nadzieje  osadzili  na  przymierzu 
z  owym  drugim  królem  polskim.  Janem.  Maszerował  on  za- 
pewne przez  Szląsk  i  kraje  brandenburskie,  dosyć,  że  się  na 
raz  wynurzył  z  Krzyżakami  nad  Drwęcą.  Rozpoczęto  oblęże- 
nie Dobrzynia:  z  wielu  kusz  ciskano  gęsto  kamienie,  aż  Paweł 
ze  Spicimierza.  wojewoda  łęczycki,  po  mężnej  obronie  wszedł 
w  układy,  otworzył  bramy  i  ustąpił.  Krzyżacy  powypędzawszy 
zaraz  władze  królewskie,  całe  księstwo  na  swój  sposób  urzą- 
dzili. Niedługo  potem  ubiegli  Władysław  miasto  katedi'alne: 
wszelkie  zabudowania  nawet  z  kościołami  w  perzynę  obrócili, 
relikwie  i  wszelkie  drogie  i  kosztowne  oprawy  kościehie  poza- 
bierali, ludzi  nawet  na  smętarzu  kościoła  katedralnego  w  pień 
siekli  a  nakoniec  biskupowi,  kanonikom  i  mieszczanom  zapo- 
wiedzieli, żeby  się  na  nowo  nie  budowali,  bo  ich  pokaleczyć 
alboli  pościnać  każą;  Ciechocin  zaś,  stołowe  dobra  biskupie, 
pod  swoje  rządy  wzięli.  I  ów  Wańko  serdeczny  przyjaciel  krzy- 
żacki ,  był  w  Płocku  od  mistrza  i  Czechów  oblężeniem  dobrze 
ściśnięty,  dopokąd  się  uroczyście  niezoboT\iązał  hołdować  Ja- 
nowi, jako  swemu  prawemu  panu.  W  odwdzięczaniu  za  to  pro- 
wadzenie do  tronu ,  Jan  jako  król  polski .  przez  przywilej  we- 
dług wszelkich  przepisów,  darował  Krzyżakom  całe  Pomorze, 
ze  wszelkiemi  przyległościami  na  jałmużnę  w  imię  pańskie  i  na 
cześć  Najświętszej  Maryi  Panny.  Mistrz  pruski  W^eniher  z  Or- 
seli ,  ufny  w  pomoc  czeską ,  poszedł  pod  Nakło  i  wziął  je  z  do- 
wódzcą  załogi  Henrikiem ,  a  potćm  zamek  pobliski  nad  Wisłą 
Wyszogród  spalił.  Radziejów  sami  Polacy  wcześnie  opuścili 
i  w  perzynę  obrócili.  W  Raciążu  mieście  biskupa  władysła- 
wskiego,  nagromadziło  się  wiele  rycerstwa  z  żonami,  dziećmi 
i  bogactwami.  Mistrz  krzyżacki  silnym  szturmem,  wszystkie 
machiny  wojenne  i  sposoby  obrony  wyniszczył  Polakom ,  a  na- 
koniec wodociąg  zepsuł ;  bez  machin  i  w  srogiem  pragnieniu, 
walczono  jeszcze ,  ale  przez  wybite  otwory,  wzięto  miasto :  wielka 
tam  była  naprzód  rzeź ,  a  pot^m  zdobycz :  naimano  jeńców  ró- 
żnego stanu.    Krzyżacy  całą  okolicę  przez  miecz  i  ogień  pu- 
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szczali,  a  wielo  paii('»w  uprowadzali.  Maciój,  biskup  włady- 
sławski,  poruszony  uiowoln  swojjo  brata  l^\\M\'tosława  i  niżnycli 
przyjaciół,  zawarł  z  uiistizcm  por!  Toruniem  układ,  przez  który 
zrzekł  się  całej  wytycznej  dziesięciny  na  Pomorzu,  za  sześć 
groszy  rocznie;  prócz  tep:o  wyliczył  gotowizną,  czterysta  grzy- 
wien polskich,  jako  okup  za  jeńców. 

Władysław  łokietek  oczywiście  j(Hlnoczył  wszystkie  siły 
w  kraju  i  za  granicą.  Zięć  Kai'ól  Robert  król  węgierski,  przy- 
słał mu  oddział  pod  Wilłielmem,  książęciem  austi-yackim. 
Giedymin  sam  stanął  z  Litwinami.  Cieszyli  się  Krzyżacy 
Giedyminowi  na  stronie  polskiej,  bo  jako  naczelnik  niewier- 
nych i  sam  niewierny,  dawał  lepsza  farbo  wojnie.  Tymczasem 
Giedymin  umawiał  sie  z  Władysławem  łokietkiem,  że  za  długo 
na  niego  wyczekiwał,  żo  byłby  mógł  wpaść  w  ręce  nieprzyja- 
ciela, że  tę  odwłokę  za  zdradę  uważać  należy.  Wilhelm  au- 
stryacki  krzywo  znowu  patrzał  na  Giedymina,  jako  na  pana 
pogańskiego  i  te  zatargi  i  niechęci  skończyły  się  na  tem.  że 
wojska  litewskie  odoszł}'. 

Krzyżacy  pod  dowództwem  mistrzów  pruskiego  i  inflan- 
ckiego zaczęli  wzbraniać  przeprawy  przez  Drwęcę.  Trwały 
utarczki  przez  dni  dziesięć;  król  udał  odwrót  ku  Brodnicy, 
niby  do  domów  rozpuścił  sześćset  ludzi,  a  tymczasem  przy 
wskazanym  sobie  brodzie,  ukrył  kilka  tysięcy  wojska  w  losie. 
Za  odejściem  Krzyżaków  ulcryti^  wojsko  rzuciło  się  przez 
rzekę  i  dało  znak  przebycia  podpaleniom  domu.  Król  zrobił 
w  miejscu  zwrot,  zdobył  łatwo  warowny  młĄ'n  Lubicz,  który 
wprzód  był  pominął  i  z  drugićj  strony  Drwęcy  rozwinął  się 
w  szyku  bojowym.  Krzyżacy  zagrożeni  od  przodu  i  tyłu  co- 
fali się  spiesznie  do  utwierdzonego  ohozu.  potćm  rozdzieleni 
szukali  bezpieczeństwa  we  warowniach  Torunia,  Christburga 
i  Lipy,  a  Władysław  łokietek  wszedł  na  ziemię  chełmińską 
i  nie  szczędził  głowni  i  miecza.  Nad  wszystkiemi  wsiami 
wznosiły  się  we  dnie  kłęby  czarnych  dym<')W,  w  nocy  połyski- 
wały płomienie,  a  po  drogach  upędzano  nieprzeliczone  stada 
bydła  do  Polski.  Wnkił  król  pod  Dobrzyń  i  zaczął  oblężenie, 
lecz ,  że  przez  kilka  dni  silny  odpór  znajdował ,  poszedł  mimo 
Kowalewo  i  Lipę,  nie  bawiąc  się  długo  temi  zamkami ,  w  kie- 
runku Grudziądza.  Zabiegli  mu  drogę  heroldowie  od  mistrza 
i  zakonu  z   ofiarowaniem    pokoju.     Nie   przyszło   więc  już  do 
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przeprawy  przez  Ose  i  stanął  rozejni  od  Św.  Jaiui  Chrzcicielu, 
aż  do  Śtej  Trójcy  roku  następnego  1331.  Krzyżacy  w  zakład 
wiary  swojćj,  oddali  Polakom  Bydgoszcz  i  Wyszogród*). 
W  ciągu  rozejniu  król  węgierski  i  czeski  mieli  się  zjechać 
i  sprawę  względem  Pomorza  ułatwić. 

Władysław  łokietek ,  ogołocony  z  pieniędzy,  prosił  papieża 
Jana  XXII  o  wsparcie  przeciw  Tatarom  i  tym  nieswornym 
Litwinom,  co  się  Giedymina  nie  trzymali,  a  ciągle  napady 
robili.  Papież  obmyślił  sposób  na  i)ieniądze  i  wydał  tak  zwane 
dozwolenie,  lata  miłościwego  (jubileuszu)  do  odbywania  na- 
bożeństwa przez  trzy  dni,  na  Śty  Stanisław^,  w  kościele  wię- 
kszym krakowskim  i  to  z  tem  zastrzeżeniem,  że  tylko  ten 
zyska  odpust,  kto  dwa  czerwone  złote  do  skrzynki  wpuści. 
Mnóstwo  tedy  napłynęło  czerwonych  złotych,  nietylko  z  kra- 
jów polskich,  ale  z  Węgier  i  Szląska.  Miał  więc  król  fun- 
dusze na  niewiernych,  ale  pewnie  one  się  pomieszały  z  temi, 
co  miały  iść  na  Krzyżaków. 

W  sam  dzień  upływania  rozejnui  to  jest  w  dzień  Śtej 
Trójcy  r.  1331  Władysław  łokietek  odl)ywal  wielki  wiec  w  Chę- 
cinach, w  którym  mieli  udział  panowie  ze  wszystkich  ziem 
królestwa,  a  głównie  radzono  o  wojnie  z  Krzyżakami,  zwła- 
szcza, że  król  czeski  Jan  wcale  się  nie  brał  do  pośrednicze- 
nia pokoju ,  a  po  zakonie  już  od  dawna  nie  mogła  się  Polska 
nic  dobrego  spodziewać.  Zdarzyło  się  właśnie,  że  król  ode- 
brał w  Poznaniu  rządy  Wincentemu  ze  Szamotuł,  wojewodzie 
i  staroście  jenerałowi,  a  powierzył  je  swemu  synowi  Kazimi- 
rzowi,  Wincenty,  jak  widać  człowiek  popędliwego  charakteru, 
rzucił  się  od  razu  w  szereg  nieprzyjaci<)l  i  króla  i  ojczyzny: 
pojechał  do  Malborga  i  obiecał  mistrzowi  grody  polslde  po- 
wydawać, a  samego  królewicza  Kazimirza  schwytać.  Podo- 
bało się  to  Krzyżakom:  Tlieodorik  z  Aldemburga,  marszałek 
zakonu,  i  Otho  z  Luthenburga,  wzięli  dwa  oddziały  i  prze- 
byli z  Wincentym  Wisłę  u  Torunia.  Brześć  i  Inowrocław 
dały  odp()r,  ale  zajechano  w  Poznańskiem  Słupcę,  miasto  bi- 
skupie.   Po  zrabowaniu  i  spaleniu ,  bez  straty  czasu  uderzono 


*)  Kronikarz  Wigand  powiada:  Brawenhorg,  co  ma  łiy(^  nipwątpli^^'ie 
Bromberg  czyli  pt)  polsku  Bydgoszcz.  Wyszogród  zamek,  leżał  w  samym 
obiegu  Brdy  z  Wisłą. 
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1151  Pyzdry,  iidzk'  ł)awił  królewicz  Kazimirz.  lecz  przecie  miał 
czas,  cło  lasu  milknąć.  Za  uarąbaniem  obywateli  i  podłoże- 
niem ognia,  wrócono  zaraz  za  Wisłę. 

1*0  tej  dorywczśj  wycieczce,  stanęło  jnż  fz(»towe  wielkie 
krzyżackie  wojsko  j)iesze  i  jezdne,  pozaciąjj^ane  z  Niemciiw 
i  między  tymi  aż  Nadreńczyków,  Na  jego  czele  Tłieodorik 
i  Otłio,  z  przyjacielem  Wincentym  ze  Szamotuł,  przeszli  jak 
dawniśj  pod  Toruniem  W^isłę.  Naprzód  w  Łęczycy  rycerstwo 
polskie  stawiało  dzielny  odp(ir.  lecz  jednak  poddało  zamek 
i  miasto.  Nad  wszystkiemi  budynkami  rozległej  okolicy.  i)ra- 
wie  tylko  jeden  wznosił  się  idomień.  W^  Kaliszu  zdobyto  za- 
mek,  ale  miasto  wodami  Prosny  dotuze  obwarowane,  umiało 
się  obronić.  Po  daremnem  wyglądaniu  przez  pięć  dni  króla 
czeskiego.  Krzyżacy  cofnęli  się  na  Gniezno  i  kościół  metro- 
]»olitalny  złupili  z  naczyń,  sprzętów  i  wszelkicb  kosztownych 
ozdób.  Nad  Nakłem,  Żninem,  Kłeckiem,  Pobiedziskami.  Ko- 
strzynem, Środą,  po  grabieży,  rozpostarli  łuny  i  dymy.  Unie- 
jów, Staw,  Wartę,  Szadek  także  porabowano  i  z  kościołami 
spalono.  Mikołaj,  niegdyś  przeor  dominikan()w  w  p]lblągu, 
a  pod  ten  czas  w^  Sieradzu ,  klęczał  przed  dobrze  sobie  zna- 
jomym Hermanem ,  komendatorem  elblągskini  i  błagał  o  litość 
nad  ludźmi,  kościołem  i  klasztorem,  lecz  w  zaparciu  dawnych 
stosunków  i  jako  odmowną  odjjowiedź  usłyszał  tylko  słowo 
pruskie:  „ne  jirestli,''  to  jest  nie  rozumiem.  Zabrano  bo- 
gactwa, dominikanów  z  kap,  innych  ludzi  z  sukien  i  nawet 
koszul  porozbierano,  a  potem  zwykłym  obyczajem  i)o  zabudo- 
waniach głownie  utykano.  Znowu  pod  Kaliszem  doświadczano 
szczęścia,  lecz  bez  skutku,  za  co  Konhi  i  cała  okolica  na  po- 
żogach i  ])opiołach  krwią  się  rumieniły.  Te  srogości  nad 
wszelką  miarę,  przypisywano  głównie  Wincentemu  ze  Szamo- 
tuł i  rz(^cz  pewna,  że  wyrodek  zdrajca  zawsze  bardziej  <»jczy- 
źnie  do])ieka.  niż   obcy  najezdnik. 

Szlachta  poznańska  od  wsi  Zwolna  i  Kępy  iiail  Wartą 
pizeko|)ała  rów  do  jeziora  Niezamyśl  zwanego,  a  ubezpieczona 
dostatecznie  przez  dalsze  jeziora.  kt(')re  idą  na  Bnin,  i  przez 
rzeczkę  ku  (')wczesiiemu  miasteczku  (iłuszynie  aż  do  Warty, 
gotowała  się  do  silnego  odporu.  Król  nadesłał  w  pomoc  mar- 
szałka z  wojskiem  nadwornem.  Za  nadejściem  Krzyżaków  wy- 
stąpiono w  otwarte  pole:  rozpoczęto   bój  z  wielką    rzezią,   bo 
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jeńca  wcale  nie  brano;  skończono  zaś  z  nieniałeni  zwycięstwem 
przy  stronie  polskiej.  Jeszcze  daleko  za  środkiem  XV  wieku 
mogiły  pełne  kości .  świadczyły  na  pobojowisku  o  zapale  stron 
obudwu  i  klęsce  krzyżackiej. 

Władysław  łokietek,  clioć  już  dobrze  starościij.  przyci- 
śnięty, ze  Sandomirzanami,  Krakowiakami  i  niektórymi  Pola- 
nami zabiegał  ku  Koninowi.  Zbliżywszy  się  atoli  pod  to  mia- 
sto, postrzegł,  że  już  zajęte  od  wielkiej  siły  nieprzyjaciół, 
i  prędko,  nawet  bez  należytego  zasłonienia  swoich  wozów, 
odwrót  rozpoczął.  Ciągle  go  trwożyła  widoczna  przewaga 
wojsk  la-zyżackich,  jednakże  na  ducłiu  nie  upadał.  Jak  mógł 
unikał  bitwy  w  otwartem  polu  a  przestawał  na  wojnie  dory- 
wczej przez  zasadzki  i  niespodziłine  napady,  zwłaszcza  na  do- 
stawy żywności.  Z  tego  był  zaraz  wudoczny  skutek,  bo  Krzy- 
żacy mniej  się  podpaleniem  bawili.  Wysłał  też  król  taje- 
mnego orędownika  do  Wincentego  ze  Szamotuł  i  obiecał  nm 
zupełną  bezkarność,  byle  tylko  przestał  szkodzić  ojczyźnie. 
Na  spomnienie  ojczyzny  i  w  zdrajcy  zadrgnęło  serce:  nietylko 
dał  uprzejmą  odjiowiedź,  lecz  skoro  upatrzył  porę,  przybiegł 
w  nocy  do  obozu.  Na  radzie  u  króla  wyłożył,  iż  wojsko 
Krzyżaków  co  <lo  liczby  niezmierne,  ale  zajęte  już  tylko  p(j- 
zdobyw^auemi  łupami,  snadne  do  zw^alczenia. 

IV. 

W  pobliżu  spalonego  Radziejowa,  a  na  równinie  okiem 
iłieprzejrzanej ,  pod  wsią  Płowcami,  rozłożyli  się  Polacy  o  świ- 
cie. Mgła  dwudziestego  siódmego  września  (r.  1331)  zakry- 
wała ich  jeszcze  i  po  wschodzie  słońca,  ale  nakoniec  rucli 
i  zgiełk  w  krzyżackim  obozie  dały  naponmienie,  że  zwłoka 
już  szkodzić  może.  Król  w  trąby  i  kotły  uderzyć  kazał  i  za- 
raz jeden  z  pięciu  nadwornych  oddziałów^  w  sam  środek  sze- 
regów kizyżackich  wi)rowadzil.  Ścierały  się  już  wojska  przez 
mgłę  przejrzało  słońce ,  a  Krzyżacy  mieszać  się  poczęli.  W^tedy 
dopiero  Wincenty  ze  Szamotuł,  aby  zdradę  ojczyzny  naprawić 
zdradą  jej  nieprzyjaciela,  choć  na  czele  I^olak()w  narodu  swego 
niegodnych,  których  koło  siebie  dawniej  nagromadził,  rozpo- 
czął bój  o  śmierć  i  życie.  C\  Polacy  spodleni  przez  samo  wy- 
lęganie w  obozie  wroga,  dla  przebaczenia  braterskiego  i  wre- 
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szcie  wUl/Ąc,  CU  zwyciężonych  czeka,  przez  cały  świat  słynne 
męstwo  i)olskie,  podnieśli  już  do  niesłychanej  potęgi.  Znie- 
siono kilka  oddziałów  z  dowództwu  rycerzy  zakonnycli.  lub 
innych:  już  się  zbliżył  czas  ostateczny,  że  Krzyżacy  tył  p(j- 
dawać  zaczęli,  kiedy  na  raz  wielkim  znowu  unieśli  się  zapa- 
łem. Doniesiono  królowi,  że  komendator  IMotr  z  Plauen  od 
oblężenia  Brześcia  świeże  doprowadza  wojska.  Nie  ulękli  się 
atoli  Polacy:  wtedy  to  opiócz  wielu  rycerstwa  zakonnego  po- 
łożeni trupem  komendatorowie:  ów  Herman  elblągski,  co  to 
„ne  presth"  odpowiedział  przeorowi  w  Sieradzu  i  Albert  gdań- 
ski. Całe  wojsko  krzyżackie  poszło  w  rozsypkę.  I^ról.  jako 
mądry,  a  stary  wojownik,  wiedział,  że  z  wygranej  na  polu 
sława,  a  dopiero  z  bojów  w  pogoni  korzyść  narodowa  rośnie 
i  choć  w  bezwładność  wpadali  rycerze ,  i  konie  ustawały,  prze- 
cież musieli  ścigać,  jak  mogli.  Od  wschodu  słońca  do  go- 
dziny dziewiątej*)  trwała  walka:  położono  na  placu  przeszło 
cztery  tysiące  prostego  ludu  i  niemało  rycerzy.  Zliczył  ich 
i  pochował  Maciój,  biskup  władysławski.  Wigand,  kronikarz 
zakonu,  podaje,  że  w  początku  bitwy,  chorąży  krzyżacki  zwalił 
się  z  koniem,  który  legł  od  strzały.  Na  wrzask,  aby  rato- 
wać chorągiew,  Polacy  nabrali  ducha,  uderzyli  silnie  i  zabrali 
pięćdziesięciu  sześciu  braci  zakonnych.  Gdy  ich  pod  dobrą 
strażą  trzymali  pomiędzy  rowami,  nadjechał  król  Władysław- 
i  zapytał  się,  ktoby  byli.  Skoro  odpowiedzieli,  że  z  wojska 
niemieckiego,  kazał  ich  zewlec  i  co  do  jednego  wykłuć.  Obu- 
rzało to  I^rzyżaków  i  przysięgali  śmierć  lub  zemstę.  Theo- 
dorik  z  Aldemburga,  marszałek  zakonu  i  naczelny  dowódzca 
boju,  zapewne  nie  wtedy  był  wzięty  i  przy  życiu  został.  Na 
polskiej  stronie  legło  tylko  dwunastu  rycerzy,  a  około  sześć- 
set ludzi  z  wojska  przez  nich  prowadzonego.  Na  pobojowisku 
król  spotkał  nazajutrz  wyciągniętego  w  bolach  Floryana  sza- 
rego z  wypadłemi  jelitami,  który  atoli  utrzymywał,  że  wię- 
cćj  naciei"piał  od  sąsiada ,  co  z  nim  mieszkał  w  jednej  wiosce. 
Szary  wyzdrowiał,  król  go  od  sąsiada  uwolnił,  a  i)otomkowie 


*)  Jeżeli  od  wschodu  siońcu  poczynała  się  jtiorwsza  i  jcżoli  jak  (l()no>i 
Dhigdi^z,  było  to  27.  września,  to  p,(»dzina  dziewiąta  przypadałaby  nieco 
jirzed  teruinicjszą  czwartą  z  i)ołiidnia.  Wigaud  l^roniliarz  krzyżaclci  po- 
wiada, że  się  to  działo  9.  grudnia  a  Jan  z  Czarnkowa  archidiakon  gnieźnień- 
ski, że  było  w  maju. 
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na   cześć  i  pamiątkę    ciężkiej    rany    przodka,    przyjęli    Jelita, 
w  miejsce  znaku  wojennego,  Koźle  rogi. 

Opis  bitwy  pod  Płowcami  mamy  głównie  od  późnego  hi- 
storika,  bo  od  Długosza,  lecz  oświadcza  on  wyraźnie,  że  wszy- 
stko brał  z  Roczników  dobrze  dochowany  cb,  a  wyszły  eh 
z  pod  pióra  nawet  takich  ludzi,  co  tam  sami  walczyli. 

Tymczasem  Jan  kroi  czeski,  którego  wyglądano  w  ciągu 
całej  wojny,  wkroczył  do  Polski  i  obiegł  Poznań.  Dopomógł 
przez  to  niezmiernie  Krzyżakom,  gdyż  Władysław  łokietek 
niemógł  wchodzić  do  Pjus,  ale  w  odsiecz  swej  ważnej  pro- 
wincyi  spieszyć  mu  trzeba  było.  Król  Jan,  jakokolwiek  sła- 
wny z  męztwa  swego,  nie  czekał  spotkania,  ale  zostawiwszy 
machiny  wojenne,  co  miał  tchu,  umykał  od  Poznania,  pod 
którym  darmo  do  pięciuset  ludzi   stracił. 

Tenże  sam  Jan  czeski ,  choć  dopiero  występował  jako  nie- 
przyjaciel, zaczął  pośredniczyć  z  Karolem  Robertem  węgier- 
skim, między  Polską  a  zakonem;  gdy  atoli  żadna  strona  nie 
chciała  się  zrzec  Pomorza ,  wszelkie  układy  spełzły  na  niczem. 
Krzyżacy  tymczasem  naściągali  wojsk  najemnych  z  Niemiec 
i  około  Św.  Elżbiety  wykonali  napad  na  Kujawy,  w  którym 
wiele  uprowadzili  zdobyczy.  W  początku  następnego  1332  r. 
obiegli  Brześć,  a  potem  Inowrocław  i  obadwa  miasta  wzięli 
przez  poddanie.  W  Gniewkowie  stolicy  księstwa,  sam  panu- 
jący królewicz  Kazimirz  dowodził,  ale  i  on  na  układach  skoń- 
czył, po  których  zamek  spalił  i  z  wojskiem  odszedł. 

We  wszystkich  grodach  i  zamkach  kujawskich  i  dobrzyń- 
skich, stanęli  Krzyżacy,  a  gdzie  było  obronniejsze  położenie, 
stawiali  zaraz  mury  z  cegły  palonćj.  Brześć  był  od  nich  zbu- 
rzony, a  w  dogodniejszćm  miejscu  między  przekopami  i  pię- 
knemi  murami  zbudowany.  Krzyżacy  szlachtę  z  dóbr  dzie- 
dzicznych z  żonami  i  dziećmi  wyganiali,  a  król  jćj  siedziby 
i  opędzenie  życia  w  Krakowskiem  obmyślał.  Stał  przeciw 
Krzyżakom  sam  tylko  Wojciech  z  Kościelca,  wojewoda  brze- 
ski, który  postanowił  raczej  pod  gruzami  w  Pakości  zginąć, 
aniżeli  w  jakiekolwiek  układy  wchodzić. 

Około  Wniebowzięcia  Najświętszej  Panny,  Władysław  ło- 
kietek zebrawszy  rycerstwo,  wojska  najemne  i  posiłki  węgier- 
skie, przez  Mazowsze  wkroczył  znów  na  Chełmińską  i  po  da- 
wnemu wsie  pustoszył.     Krzyżacy   zrazu  poczęli   się  gotować 
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do  wojny,  lecz  i)izysłali  lioruldów:  że  zaś  siły  polskie  nie  były 
zbyt  potężne,  wiec  żądania  krzyżackie  przyszły  w  sanii^  porę 
i  stanęło  zawieszenie  broni.  Ivról  miał  gdzie  obrócić  wojsko 
i  poszedł  prosto  na  Szląsk  karać  książąt,  że  Janowi  czeskienui, 
jako  królowi  polskienui  hołd  w  Pradze  wykonali.  Zabrawszy 
im  około  pięćdziesiąt  miast,  zamków  i  miejsc  obronnych,  na- 
paliwszy mnóstwo  włości ,  cofnął  się  pod  Kościan ,  ważne  miej- 
sce owćj  części  zaobrzańskiej  księstwa  poznańskiego,  która 
od  śmierci  Wacława  króla  czeskiego  i  polskiego  należała  do 
Głogowa  a  tern  samem  do  Szląska.  Królewicz  Kazimirz  bez 
zważania  na  bagniste  i  warowne  położenie ,  szturm  rozpoczął ; 
po  wzięciu  miasta  obrócił  się  na  zamek  i  co  niewybił  w  boju, 
to  po  zdobyciu,  kazał  pod  miecz  napędzać,  aż  nikt  przy  ży- 
ciu nie  został.  Tak  więc  na  odzyskaniu  Kościańskiego  skoń- 
czyła się  wojna  szląska  i  Władysław  łokietek  rozpuściwszy 
wojsko  odjechał  z  Węgrami  i  Ivrakowianami  do  Krakowa. 
Zapadł  na  zdrowiu  i  widocznie  gasnąć  począł. 

Gdy  się  już  bliskim  zgonu  widział,  przyjąwszy  sakramenta, 
zgromadził  prałatów  i  rycerzy ;  polecił  im  syna  i  prosił ,  żeby 
go  na  tron  obrali.  Kazimirza  zaś  upomniał,  żeby  sprawie- 
dliwie rządził.  Krzyżakom  kraje  poodbierał  i  nigdy  im  Pomorza 
nie  odstępował,  a  nakoniec  dnia  2  marca  1333  r.  w  Bogu 
zasnął.  Był  on  wzrostu  małego  i  stąd  łokietkiem  zwany,  lecz 
w  boju  śmiały  i  przezorny;  dla  nieprzyjaciół,  a  zwłaszcza  Niem- 
ców, srogi  i  pustoszyciel  wielki,  ale  dla  podwładnych  bardzo 
dostęi)ny.  Ivrótko  przed  śmiercią  królewską,  szlachta  we  wojnie 
krzyżackićj  pobiedzona  zrobiła  zmowę  na  Wincentego  ze  Sza- 
motuł ,  a  mszcząc  się  swójśj  krzywdy,  ukarała  go  w  napadzie 
zabójstwem  za  zdradę  ojczyzny. 


W  narodzie,  u  którego  dziedzictwo  tronu  weszło  wyraźnie 
w  prawa  podstawne,  syn  jedynak  nie  czekałby  za  niczem,  aleby 
rządy  obejmował.  W  Polsce  rycerstwo  nie  zapierało  kredom 
do  pewnycli  grodów  i  ziem  dziedzictwa,  a  to  żeby  nie  nadwe- 
rężać nabytego  za  ich  łaską  dziedzictwa  swych  dóbr,  lecz  strze- 
gło się  jawnego  i  dowodnego  przyznania  władzy:  stąd  zawsze 
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tak  clwuziiacziiiL'  postąpić  umiało,  że  niby  obieralność  za  pier- 
wiastek rządu  brać  było  można. 

Po  śmierci  AYładysława  łokietka  luistąpiło  bezkrólewe. 
Prałaci,  panowie  i  szlaclita  zjechali  się  na  walny  wiec  do  Kia- 
kowa.  Zasiedli  naprzód  do  rady:  co  tu  z  Krzyżakami  począć? 
W  tćni  przybyli  posłowie  węgierscy  i  polecali  na  tron  króle- 
wicza Kazimirza. .  dla  tego.  że  zdatny,  a  potem .  że  z  następstwa 
i  z  ostatniej  woli  ojcowskiej,  władza  nad  narodem,  jemu  się 
należy.  Dodali  posłowie,  że  ich  król  i  pan  gotów  szwagra 
królewicza .  ludźmi ,  końmi  i  bronią  według  potrzeby  wspierać. 
Wszyscy  członkowie  rady,  w  duszy  przychylali  się  do  zdania 
Węgrów,  lecz  jednak  rzecz  poszła  pod  zwykły  rozbiór  i  Ka- 
zimirz  był  okrzyknięty  królem  polskim. 

Ze  zapytania  owdowiałej  królowej  urosła  wątpliwość,  czyli 
za  życia  jednćj  może  bydź  ukoronowana  druga.  Na  prośby 
atoli  syna  królowa  Jadwiga  wzdała  tę  sprawę ,  a  dla  załatwie- 
nia jej  bez  śladu,  wstąpiła  do  Franciszkanek  w  Starym  Sądczu. 
W  dzień  Św.  Marka  ewangielisty  r.  1333.  byli  koronowani 
przez  Janisława  arcybiskupa .  w  obecności  biskupów  poznań- 
skiego, władysławskiego.  łubiąskiego  i  wielu  panów  duchownych 
i  świeckich,  Kazimirz  wraz  z  żoną  Anną  Giedjininówną.  Król 
liczył  lat  dwadzieścia  trzy,  ale  mu  jeszcze  jako  zbyt  młodemu, 
przydano  za  pomocnika  Jaśka  z  Mielsztyna,  kasztelana  kra- 
kowskiego. 

Część  ziemi  Poznańskiego  za  Obrą  to  jest  ziemia  wscho- 
wska  jeszcze  należała  do  Szląska.  Jan  król  czeski  jak  z  po- 
\\7ższego  wiadomo  rościł  prawa  do  tronu  polskiego  a  Kazunirz 
do  zwierzchności  nad  książętami  szląskimi  jego  lennikami. 
Ponieważ  Janowi  dla  zatargów  z  cesarzem  Ludwikiem  IV  trzeba 
się  było  zabezpieczyć  od  Polski  a  lvazimirzowi  dla  kłótni 
z  Krzyżakami  od  Czech,  przeto  szukali  porozumienia  między 
sobą  aż  w  r.  1335  spisali  ugodę  w  ten  sposób  że  każdy  zo- 
staje przy  tem  co  posiada  a  nawzajem  zrzekają  się  ze  swych 
roszczeń.  W  cztery  lata  później  i  to  w  tym  czasie  gdy  Jan 
z  \\7prawy  litewskiej  wrócił,  przyszło  do  powtórnego  układu 
a  w  nim  nietylko  poprzedni  zatwierdzono,  ale  nawet  związano 
się  odpornem  i  zaczepnem  przymierzem  na  lat  dziesięć.  Nie- 
wiadomo jakim  układem,  aleć  trzeba  wierzyć  dobremu  i  na- 
leżycie rzeczY   ś\nadomemu  historykowi  czeskiemu  Eneaszowi 
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lSilviiiszo\vi  a  późiiiójszenm  jjapieżowi  Piusowi  II ,  że  Kazimiiz 
zrzeczenie*  się  pniw  do  tronu  polskiego  oku])!!  u  .Jana,  dwu- 
dziestu tysiącami  grzywien  srehra. 

Spór  z  Krzyżakami  był  najgłówiiiejszijj  sprawą  nowych 
rzii,d('>w.  Stanęła  z  misti-zem  umowa  przedugodna ,  że  król 
węgierski  i  czeski  majci,  Jak  dawniej  ułożono  wszystk(j  zała- 
twić ;  tymczasem  Brześć  (kujawski)  ma  trzymać  Ziemowit  ma- 
zowiecki ,  a  gdyby  ten  nie  chciał ,  to  Maciej ,  biskup  włady- 
sławski;  w  przypadku  atoli,  iżby  pokój  przez  pośrednictwo 
tych  dwóch  królów  do  skutku  nie  przyszedł,  Krzyżacy  bez 
zatargu  Brześć  napowrót  odbiorą. 

W  ciągu  ostatnich  wojen  upowszechniły  się  niezmiernie 
rozboje  i  napady :  nowy  król  sprawców  imać ,  a  potem  z  kraju 
wypędzać,  kaleczyć,  ślepić,  ścinać,  dusić,  wieszać,  w  koło 
wj)latać  i  ćwiartować  kazał;  nuiło  tam  kogo  prałaci  i  rycerze 
wyprosili.  Obawiano  się  sądów  i  iząd  był  dobry,  bo  każdy 
obywatel  miał  bezpieczeństwo,  a  skarb  co  dzień  wzrastał. 

Tymczasem  królowie  węgierski  i  czeski  zjechali  się  we 
Wyszogrodzie*)  na  Węgrzech.  Do  pomocy  przybrali  sot)ie 
dwóch  arcybiskupów,  biskupów,  książąt,  markgrafów  i  rozmai- 
tych wielkich  i  uczonych  panów.  Król  polski  stanął  osobiście, 
a  zakon  przez  trzech  komendatorów.  Treść  aktu  si)isanego 
była:  że  Kazimirz  odbierze  Kujawy  i  ziemię  dobrzyńską  bez 
luulwerężenia  w  nich  prawa  do  dóbr,  które  Krzyżacy  przed 
wojną  posiadali,  że  Kazimirz  dla  pokoju,  a  ratunku  dusz  przo- 
dk()W  swoich,  zostawia  Krzyżakom  Pomorze,  jako  jałnuiżnę 
w  ten  sposób,  w  jaki  niegdyś  przodkowie  jego,  oddali  ziemię 
chełmińską  i  toruńską;  wreszcie  wszyscy  zbiegowie  z  krajów 
spornych ,  mogą  bezpiecznie  wracać  i  swoje  dziedzictwa  odbierać. 

W  ciągu  sądu  Krzyżacy  wyszli  nierzetelnie,  bo  w  brew 
umowie  przedugodnej  Brześć  zatrzymali.  Gdy  król  zażądał, 
ażeby  z  i)rzyznanych  nui  krajów  ustąpili,  dah  odi)owiedź,  że 
czekają  na  piśmii>  zajjrzysiężonego  aktu  zrzeczenia  się  ziem 
chełmińskiej,  nuchałowskiej  i  pomorskiej,  tak  przez  niego, 
jak  duchowieństwo  i  rycerstwo  ])olskie.  Ta  odjiowiedź  znie- 
woliła  Kazimirza,  że  zwołał   walny  zjazd  do  Krakowa.     Tam 


*)    Yizograd  zamek   nad  piawyni  lirzopioni  Diinaji'  a  iia  linii  i  inawic 
w  ,j('j  środku  miedzy  Ostrihoniem  (Gran)  a  Wacowem  (Wcitzeu). 
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stanęło,  że  we  Wyszogrodzie  nie  wydano  wcale  polubownego 
wyroku,  ale  tylko  król  zawarł  układ  dobrowolny,  a  (tparty  na 
stosunkach  zpowodowanych  ŚAvicżo  orężem  krzyżackim.  Układ 
ten  odrzucono  i  uchwalono ,  aby  u  i)apieża ,  jako  prawnej  są- 
dowej władzy  krzyżackiej,  po  staremu  sprawiedliwości  sie 
domagać.  Zakonnicy,  którzy  rozbierali  ze  sukien  osoby  du- 
chowne, łupili  klasztory,  podpalali  kościoły  katedralne,  nie 
mogliby  przecie  znajdować  pobłażania  u  władzy  apostolskiej 
i  dla  tego  z  największą  pewnością  dobrego  skutku,  wyprawiono 
natychndast  do  Awenionu,  Jana  Grota  ze  Słupcy,  biskupa  kra- 
kowskiego. Papież  Benedykt  XII  wyznaczył  do  sądu,  jako 
nuncyuszów  i  exekutorów  Galharda  de  Carceribus,  probo- 
szcza tituleńskiego  i  Piotra  Gerwazego,  kanonika  awiceńskiego, 
którzy  dla  utrzymywania  bezstronności ,  udali  się  na  Mazowsze 
do  Warszawy. 

Spomnieni  komisarze  sądowi  przez  pozew  piśmienny  roz- 
kazali ogłosić  w  kościele  katedralnym  władysławskim,  oczywi- 
ście już  odbudowanym  i  w  kościele  Św.  Mikołaja  w  Inowro- 
cławiu termin  na  4  lutego  1339  roku.  Zamianowany  przez 
króla  prokuratorem  magister  Berthold ,  syn  Wojciecha  z  Ra- 
ciborza, prawnik  uczony,  złożył  na  piśmie  obszerną  skargę; 
w  imieniu  zaś  Krzyżaków  wystąpił  Jakób  pleban  ze  wsi  Ar- 
nolda w  dyecezyi  chełmińskiej;  a  zaprotestowawszy  przeciw 
sądowi,  zapowiedział  apelacyą  i  odjechał.  Magister  Berthold 
wygotował  zbicie  protestacyi  krzyżackiej  i  sąd  się  uznał  za 
właściwy.  Wtedy  magister  Berthold  wykonał  przysięgę,  że 
się  niedopuści  potwarzy,  powie  tylko  świętą  prawdę  i  zaczął 
wprowadzać  sprawę.  Wyznaczono  termina,  do  różnych  pun- 
któw, a  gdy  od  zakonu  nikt  się  nie  zgłaszał,  postępowano 
zaocznie.  Ustanowiono  nakoniec  dzień  15  września  do  ogło- 
szenia wyroku  w  kościele  warszawskim  Św.  Jana  Chrzciciela. 
Od  Krzyżaków  nikt  nie  stanął.  Sąd  oświadczył ,  że  przjtom- 
ność  boska  zastępować  ich  będzie;  kazał  rozłożyć  ewanielie, 
ażeby  sprawiedliwość  z  oblicza  boskiego  spł}'wała  i  ażeby  oczami 
swemi  tę  sprawiedliwość  dojrzeć  potrafił,  po  przeżegnaniu  się 
w  imię  Trójcy  świętćj ,  kazał  wyrok  odczytać.  Mistrzowie ,  ko- 
mendatorowie  i  wójtowie  (advocati)  krzyżaccy  poszli  pod  klą- 
twę ,  zaleconą  do  obwołania  w  metropolii  gnieźnieńskiej  i  ka- 
tedrach:  poznańskiej,  władysławskiej ,  płockiej,  krakowskićj. 
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liibif}.skiói,  wiocławskiąj ,  chełmińskiej;  zakon  był  skazany  na 
odbudoM-anic  popalonycli  kościołów  i  iiiotylko  na  zwrot  ziem: 
dobrzyńskiej,  kujawskiej,  ponioiskie],  niich;tłowskiej.  ale  nawet 
i  cłie^łniińskiój,  z  której  Konrad  mazowiecki  zrobił  wprawdzie 
dar  wieczysty  podczas  pierwszycli  układów,  przed  osiedleniem 
się  zakonu  w  krajach  })rnskich,  lecz  tylko  przez  nadużycie 
władzy,  gdyż  nui  niesłużyło  prawo  rozrywania  krajów  króle- 
stwa, jakkolwiek  był  nawet  jego  zarządcą.  Wyiiagrodzenie 
za  zgorzeliska,  łupiestwa  i  zabór  dochodów,  ustanowiono  we- 
dług przysięgi  kr()lewskiój  na  sto  dziewięćdziesiąt  cztery  ty- 
siące pięćset,  a  za  wszystkie  koszta  sprawy,  przysądzono  ty- 
siąc sześćset  grzywien  polskich. 

VI. 

Ruś  zawsze  trojaką  pozostała:  na  północy  przeważał  zna- 
cznie Now^ogród  i  miał  styczność  ciągle  z  ludami ,  co  żyły  po 
zachodnim  pierwiastku  Europy.  Do  Nowogrodu  przytykali 
Niemcy  inflantscy  i  Szwedzi,  z  którymi  wojna  ciągle  się  wzna- 
wiała; cudzoziemskie  okręty  z  różnych  stron  zwoziły  towary, 
a  suknem  tlamandzkiem  i  kolońskićm  targi  zarzucano.  Wła- 
dza wychodziła  od  mieszczan,  którzy  sobie  posadników  oczy- 
wiście starosłowiańskim  zwyczajem,  na  wiecach  obierali,  a  knia- 
ziowie z  rodu  Rurika  tylko  płatnymi  byli  obrońcami  Rzeczy- 
pospolitój.  Czasem  jednakże  zmuszali  ją  do  przyjmowania  na- 
miestników, ale  ci  bez  znaczenia  w  Nowogrodzie  siedzieli; 
czasem  ją  z  Tatarami  i  różną  dziczą  szarpali  i  łupili.  Od  No- 
wogrodu brały  wzór  Pskowa  Połock ,  Witepsk ,  Smoleńsk  i  inne 
miasta. 

Ruś  nad  Klazmą  rosła  w  silę.  ale  dzień  za  dniem  tra- 
ciła wszystkie  cechy  narodowości  słowiańskii^j :  Rurikowie  na 
Twerze,  Włodzimirzu  nad  Klazmą  i  Moskwie,  ubiegali  się 
o  tytuł  wielkiego  kniazia;  szukano  przekui)Stwem  względów 
nie  u  duchowieństwa,  bojarów,  albo  ludu,  ale  u  wielkiego 
chana  na  hordzie.  Sam  kniaź  kniazia  nożem  zabijał  i  sługom 
chańskim  drogo  płacił ,  że  jego  krewnemu ,  a  przeciwnikowi, 
za  życia  serce  przez  bok  pruli ;  tam  za  wyrokiem  innemu  knia- 
ziowi sztuk  drewna  wieszano  i  tak  na  łowach  po  lasach  i  gó- 
rach dla  uczczenia  chana,  a  dla  zabawy  jego  orszaku,  biegać 
kazano.     Skoro  sąd  postąpił  według  całkowitćj  sprawiedliwo- 
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ści  tatarskićj,  wtedy  winnego  w  sztuki  posiektuio.  Nie  zapła- 
kał krewny  nad  krewnym,  ale  na  kolanach  bił  czułem  przed 
chanem,  jeżeli  tylko  jenm  na  znak  wyższości  między  Ruii- 
kanii ,  pozwolił  konno  a  uroczyście  od  swego,  do  jego  namiotu 
odjeżdżać.  Z  hordy  wychodziły  zasady  rządu  i  na  hordzie 
kniaziowie  wschodni  uczyli  się,  jak  mają  używać  swej  władzy. 
Umieli  chanowie  przez  przenoszenie  z  linii  na  liną,  albo  pod- 
wójne nadawanie  tytułu  wielkiego  kniazia,  kłócić  llurików. 
Iwan  Danielewicz,  który  spółcześnie  z  Kazimirzem  wielkim 
panował,  wziął  za  Dnieprem  przewagę;  miasto  Moskwę  wa- 
rowniami, choć  tylko  drewnianemi  otoczył  i  twierdzą,  a  jak 
nazwał  z  tatarska,  Krendem  wzmocnił.  Władycy  moskiewscy 
równie  jak  kniaziowie,  przesiadywali  w  taborze  wielkiego  chana 
złotej  hordy  i  tyle  sobie  względów  wyjednać  umieli ,  że  przez 
przywilej,  czyli  tak  zwany  Jar  lik,  wolność  wyznania  i  wol- 
ność od  podatków  dla  duchowieństwa  zyskali. 

W  Kijowie  trzymała  się  metropolia  matka  kościoła  ru- 
skiego, ale  także  pod  wpływem  chanów  tatarskich:  miała  zaś 
pod  swą  władzą  dyecezye  czerniechowską ,  smoleńską,  połocką, 
włodzimirską  (nad  Bugiem),  halicką,  przemyślską,  słucką, 
chełmską,  turowską,  nowogrodzką,  moskiewską  i  jeszcze  inne, 
choć  tego  pisarze  stronnictwa  rossyjskiego  w  znacznćj  części 
nieprzyznają. 

W  tym  wieku  korzeniło  się  ciągle  po  Litwie  chrześciań- 
stwo,  bardziej  słowiańskie  czyli  ruskie,  lubo  Franciszkanie 
i  Dominikanie  wziąwszy  na  siebie  obowiązek  missyjny  także 
szerzyli  władze  kościoła  rzymskiego.  Oręż  Litwy  był  potę- 
żny, a  j6j  książęta  i  panoTNie  za  chrztem,  coraz  bardziej  wią- 
zali się  przez  małżeństwa  z  Rusią:  z  licznych  pokrewieństw 
wynikło  całkowite  pomięszanie  dwóch  narodów.  Co  do  władzy 
górował  ród  książąt  litewskich,  lecz  w  jestestwie  kraju  ob}- 
czaje  i  prawa  ruskie,  wzięły  zupełną  przewagę.  Lubard 
ochrzcony  syn  Giedymina,  pojął  córkę  owego  Daniela,  co  to 
na  czas  krótki  uznał  był  władzę  papieża  i  co  pisał  się  kró- 
lem ruskim.  Lubard  przez  stosunki,  a  z  pomocą  miecza  stał 
się  panem  Wołynia  i  kraju  w  którym  Lwów  leżał.  Na  Ha- 
Uczu  panowali  jednakże  i  kniazio^Nie  a  r.  1336  gdy  umarł 
małoletni  kniaź  Jur  (Jerzy),  chan  tatarski  przysłał  swych  ba- 
skaków  to  jest  namiestników.     Haliczanie   oburzyli   się  prze- 
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ciw  tcimi  i  iiicwiadoiiu'  są,  bliższe  (tkolicziiości  ale  dosyć  na 
tćm,  że  ksią/e  mazowiecki  Bolesław  syn  'iroydeiia  a  wnuk 
z  córki  owefjjo  koroiiowanetio  Daniela,  za  pozwoleniem  chana. 
przyszedł  do  władzy  nad  Ilusią.  co  między  Lwowem  a  Hali- 
czem sie  ciąp;nie;  że  jednak  jtodatki  nowe  wkładał,  w  miłcj- 
f^ciach  wiele  soł)ie  i)ozwalał,  INdaków,  Czechów,  Niemców  n[i 
nrzędy  osadzał,  a  koścird  ruski  przełacinie  usiłował,  pizetn 
od  bojarów  był  otruty.  Do  osieroconej  tym  sposobem  owej 
Ilusi  Lubard  jako  zięć  Daniela  rościł  prawo.  Aleć  Przemyśl. 
Czerwień  i  imie  ^rody  jak  świadczy  Nestor  były  lackiemi  i  zdo- 
t)ył  je  na  Lachach  Włodzimirz  wielki  r.  08L  Odżyło  więc 
w^  Polakach  starożytne  do  tych  ziem  prawo,  wreszcie  niosła 
Polska  Rusinom  wyswobodzenie  z  i)od  haniebne{?o  tatarskiejjo 
jarzma  i  rozwinęła  się  wojna. 

Po  Wielkanocy  r.  1339  rozpoczęli  Polacy  oblężenie  Lwowa : 
bojarowie  przyciśnięci  głodem  wysłali  orędowników  i  poddali 
się  z  warunkiem,  że  ich  kościół  uszczerbku  nie  dozna.  Iva- 
zimirz  opanowawszy  zamlti  dolny  i  górny,  ora2  miasto,  kazał 
przewieść  do  swego  skarbcu,  dwa  złote  krzyże  z  drzewem 
z  krzyża  świętego,  dwie  korony  kosztowne,  krzesło,  płaszcze 
i  r(^ne  rzeczy  z  perłami  i  drogiemi  kamieniami.  Włodzimirz 
zamek  i  miasto  ze  ziemią  okoliczną,  Wołyniem  zwaną .  poszły 
także  pod  panow\inie  polskie.  Spaliwszy  tak  zamki  lwowskie, 
jak  zamek  włodzimirski,  które  były  z  drzewa  i  obsadziwszy 
we  Lwowie  namiestnika,  odjechał  król  do  I^rakowa.  Za  uzbie- 
raniem siły  poważniejszej,  wkroczył  i)Owtórnie  do  ziem  ru- 
skich i  z  pod  wpływów  dziczy  tatarskiej  pod  swoje  sprawie- 
dliwe i  łagodne  panowanie  objął  Przemyśl ,  Halicz ,  Łuck ,  Sa- 
nok, Lubaczów,  Trębowlę  i  inne  miejsca  warowne  mniej- 
szćj  wagi. 

Skoro  Kazimirz  Ruś  do  korony  przyłączył  duchowieństwo 
polskie  zaczęło  tępić  kościół  ruski,  a  zaprowadzać  łaciński. 
Który  bojar  dał  na  sobie  chrzest  po  katolicku  poprawić,  ten 
zaraz  znaczenia  i  wpływu  nabierał,  człowieldem  do  wszystkiego 
się  staw-ał.  Nikczemnych  tylko  ludzi  nie  oburza  poniżanie  ich 
religii  i  narodowści,  a  dla  tego  Daszko  kniaź  przemyślski.  od 
króla  jako  rządca  ziem  ruskich  ustanowiony,  porozumiał  się 
z  Danielem  z  Ostroga  i  zaprosili  Tatarów  w  pomoc.  lvazi- 
mirz  zebrał   liczne  wojska  i  nad  Wisłą  rozłożył;   cały   napad 
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tatarski  na  Polskę  (r.  1844)  skończył  się  tylko  na  bezskute- 
cznem  oblężeniu  Lublina  i  pustoszeniu  okolicy. 

Kazimirz  ułatwiwszy  rozmaite  ważne  sprawy  wybrał  się 
znowu  na  Ruś  z  wielkiem  wojskiem:  zdobył  Łuck  i  Włodzi- 
rairz,  potem  obrócił  ku  północy  i  wziął  szturmem  Brześć  li- 
tewski; różne  zamki  poddały  się  bez  oporu,  ale  Chełm  ku- 
szami brać  było  trzeba.  Okolicznych  drobnych  kniaziów  Ka- 
zimirz zostawił  przy  ich  posiadłościach,  lecz  w  uległości  dla 
siebie.  Lud  krakowski  wracającego  króla  od  zwycięstwa,  wi- 
tał w  procesyach  przed  miastem. 

Litwa  nareszcie  zaczęła  trząść  Rusią  i  wydzierać  ją  Ta- 
tarom. Sama  była  na  ten  czas  pod  władzą  ośmiu  synów  Gie- 
dymina, który  poległ  od  Krzyżaków  pod  Wieloną  ze  strzelby 
palnej  (około  r.  1340).  Naprzód  Jawnuta  był  wielkim  księ- 
ciem i  naczelnikiem  braci,  lecz  potem  Olgierd  i  Kiejstut 
wznieśli  się  nad  innych.  Litwini  napadli  ziemię  łukowską, 
przeszli  Wisłę  i  dokazywali  około  Radomia  i  Sandomirza. 
Na  dobre  rozwinęła  się  wojna  na  Rusi :  zamki  lwowskie  miały 
już  mury  mocne  i  przekopy  szerolde,  staraniem  Kazimirza 
przyrządzone;  zniosły  więc  szturmy,  lecz  za  to  okolica  pono- 
siła podpalania,  morderstwa  i  branie  w  niewolę.  Zamek  l?eł- 
zki  poddał  się  bez  oporu ;  zamki  zaś  we  Włodzimirzu  i  Brze- 
ściu, oglądały  się  długo  na  pomoc  królewską,  ale  nakoniec 
zniewolone  były  także  uledz  sile  i  wiiijść  w  układy;  odpadł 
nawet  i  Łuck.  Brześć  atoli  był  największą  stratą  dla  Polski, 
bo  warowny  samem  położeniem  wśród  bagien,  a  wzmocniony 
murami  z  cegły  palonćj,  już  w  znacznej  części  przez  Kazimi- 
rza wystawionemi ,  ułatwiał  przeprawę  na  Bugu  i  stał  się 
bramą  Litwy  do  napadów  na  Polskę.  Piotr  Pszonka  ż  Ba- 
bina i  Otho  ze  Szczekarzowic,  najęli  się  Litwinom  za  prze- 
wodników :  Pszonka  pod  Zawichostem  wytknął  bród  przez  Wi- 
słę lecz  gdy  wiele  ludzi  utonęło,  Pszonka  zdrajca  swej  ojcz\'- 
zny,  był  posądzony  o  zdradę  od  jej  nieprzyjaciół  Litwinów 
i  pod  litewskim  mieczem  głowę  stracił.  W  tę  porę  Kazimirz 
wsparty  przez  Ludwika,  który  sam  ze  swymi  Węgrzynami 
przyszedł,  odebrał  zamek  włodzimirski  i  Kiejstuta  poimał. 
Przyrzekał  Kiejstut,  a  nawet  i  za  braci,  co  jeszcze  nie  byli 
chrzceni,  przyjąć  chrześciaństwo ;  zjednawszy  sobie  przez  to 
obudwu  królów,  korzystał  z  mniej  szśj  baczności  i  w  nocy 
Tom  I.  14 


210 

uciekł.  Tymczasem  znalazł  się  niedługo  Liibard,  wziął  i)ize- 
mocą  Halicz,  wysiekł  w  nim  kupców  i  wszystkich  mieszkań- 
ców aż  do  najmniejszego  dziecka ;  podniecił  (jgień  i  jaśniała 
łuna  nad  całćm  miastem,  kiedy  z  bogatemi  łupami  ucliodził. 
Złożywszy  te  łupy  w  pobliskich  swoich  zamkach ,  zrobił  napad 
w  okolicę  Zawichosta  i  siogie  spustoszenie  szerzył. 

Jak  dopiero  nadmieniono,  kniaziostwa  bizeskie,  bełzkie. 
chełmskie  i  łuckie  Litwa  odebrała  Polsce.  Kazimirz  zwołał 
rycerstwo  na  wyprawę  i  stanął  naprzód  pod  Bełżem.  Wyszedł 
kniaź  Jerzy  i  pokornie  poddał  się  władzy  królewskiej.  Łuck- 
Włodzimirz ,  Olesko  i  wszystkie  twierdze  wołyńskie ,  -które  dzie- 
rżył, były  przemocą  wzięte.  Król  zatrzymał  sobie  tylko  Łuck  i 
Włodzimirz,  a  resztę  Wołynia  nadał  Alexandrowi  synowi  Ko- 
riata,  a  synowcowi  Olgierda  i  Kii'jstuta,  książąt  litewskich: 
ziemię  zaś  chełmską,  którą  Kazimirz  na  ostatku  opanował, 
przyłączył  do  Bełza  pod  władzę  Jerzego,  lecz  się  na  nim  za- 
wiódł, bo  to  właśnie  był  cichy  naczelnik  wszelkich  zabiegów 
przeciw  Polsce. 

Nie  darowała  Litwa  tego  uszczerbku  swoich  granic,  ale 
pod  naczelnictwa  Kiejstuta  wpadła  na  Mazowsze  i  wzięła  mia- 
sto Pułtusk;  przez  ułożenie  i  zapalenie  wielkiego  stosu  z  drew 
sosnowych  pod  warowniami,  zamek  i  ludzie  spłonęli.  Tymcza- 
sem Krzyżacy  korzystali  z  pory  i  poszli  znowu  zrządzać  spu- 
stoszenie na  Litwie. 

Zawikłany  tym  sposobem  Kazimirz  we  wojnę  ruską  na 
którą  mógł  przeciw  sobie  wywieśdź  i  całe  siły  litewskie ,  wszedł 
w  porozumienie  z  wyklętymi  Krzyżakami;  przyrzekł  im  podług 
owego  układu  wyszogrodzkiego,  któiy  na  wiecu  krakowskim 
odrzucono,  wyjednać  u  narodu  i  i)rzyznać  Chełmińską  i  Mi- 
chałowską z  całem  Pomorzem ,  byle  tylko  Kujawy  i  Dobrzyńską 
odebrał.  Po  ułożeniu  wszystkiego  w  Kaliszu  zjechali  się  w  Ino- 
wrocławiu (r.  1343)  król  i  mistrz  Ludolf  Kónig,  a  na  trakta- 
cie przez  nich  zaprzysiężonym  i)rócz  podpisów  książąt  mazo- 
wieckich Kazimierza  gniewkowskiego ,  Władysława  łęczyckiego 
i  różnych  panów,  były  także  podpisy  miast  Krakowa,  Pozna- 
nia, Sandomirza,  Sądcza.  Ivalisza,  Władysława  i  Brześcia; 
arcybiskup  zaś  i  biskupi  krakowski,  poznański,  władysławski 
nie  chcieli  ani  wiedzieć  o  układzie,  który  lozrywał  kraji'  poli- 
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tycznie  i  mógł  je  był  oderwać  kościelnie  od   metropolii   gnie- 
źnieńskiej do  metropolii  rigski^j. 

VII. 

Pomiędzy  Janem  czeskim  a  Kazimirzem  nie  dotrwało  do 
czasu  naznaczonego  owo  odponie  i  zaczepne  przymierze.  Za- 
targi wzięły  początek  z  biegania  króla  Jana  w  sposób  zbyt  za- 
ciekły, za  ostatecznem  zagarnięciem  Szląska.  Wszyscy  Piasto- 
wie tego  kraju  już  byli  czeskimi  hołdownikami  a  niezawiśle 
ostali  się  tylko  Hem'ik  jaworski  i  synowiec  jego  Bolko  (Bo- 
lesław) II  świdnicki.  Henrika  Jan  w  różnych  układacłi  tak 
przypierał,  że  mu  nietylko  posiadłości  na  Łuźycach  (Luzac}i) 
ale  księstwo  jaworskie  odebrał.  Po  śmierci  tego  zbiedzo- 
nego  stryja  Bolko  znalazł  obrońców  w  cesarzu  i  królu  węgier- 
skim, do  których  i  Kazimirz  się  przyłączył. 

Część  dawniejszego  księstwa  poznańskiego  po  lewej  stro- 
nie Obry  z  Kościanem  i  Wschową  od  śmierci  Wacława  króla 
czeskiego  i  polskiego  jak  wiadomo  przypadła  była  do  książę- 
cia  głogowskiego.  Kościan  już  był  Kazimirz  jako  królewicz 
odebrał  ale  reszta  przeszła  na  księcia  żegańskiego.  Kazimirz 
wybrał  się  i  na  jej  odzyskanie:  przyszło  mu  (r.  1345)  zdoby- 
wać Wschowę,  na  której  wzięciu  szturmem  nie  przestał,  ale 
się  w  głąb  właściwego  Szląska  posunął.  Masto  Ścieniawa  po 
wzięciu  przemocą,  było  ze  ziemią  zrównane;  gdy  już  i  Żegan 
zagrożono,  a  Jan  król  czeski  nie  przychodził  w  pomoc,  zna- 
leźli się  orędownicy  z  prośbą  o  pokój.  Kazimirz  zaprosił  do 
siebie  braci  książąt:  Henryka  żegańskiego,  Konrada  oleśni- 
ckiego ,  Jana  ścieniawskiego  i  Przemysława  głogowskiego  a  da- 
wszy im  mądremi  słowami  naukę,  odszedł  z  wojskiem.  Jan 
król  czeski  z  powodu  najścia  księstwa  żegańskiego  zebrawszy 
liczne  wojsko  z  Czechów,  Szlązaków  i  Niemców  przez  Opawskie 
Cieszyńskie  i  Oświęcimskie ,  wkroczył  do  księstwa  krakowskiego 
i  stał  w  Czerzynie  pod  stolicą  przez  dwie  doby.  Jan  był  już 
podówczas  ślepy  i  choć  mniejszem  wojskićm ,  ale  dobrze  przez 
Kazimirza  prowadzonem,  snadno  został  odpędzony.  Poszli 
Czechowie  na  dwa  oddziały  i  zaczęli  koło  Olkusza  i  Lelowa 
rabować  i  pustoszyć.  Pierwsi  byli  zbici  od  Polaków  we  wsi 
Pogoń,  a  drudzy  we  wsi  Biała.     Poimaiło  do  niewoli   ze  zna- 
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komitszych  rycerzy  czeskich  Hiiika  z  Dębu,  Zająca,  Ptaszka 
i  Alsoua  ze  Stramberga.  Król  Kazimiiz  wielu  wojskowych  za 
odznaczenie  się  w  boju,  a  między  inunynn  Prandotę  Gałkę 
z  Niedźwiedzia  osypał  hojnie  darami  i  obdarzył  pasem  rycer- 
skim. Cała  zawziętość  czeska,  obróciła  się  przeciw  Bolesła- 
wowi świdnickiemu:  po  zburzeniu  księstwa  przyszło  do  opa- 
sania Świdnicy,  jednakże  załoga  taki  odpór  dawała,  że  Cze- 
chowie poszli  pod  Landshut,  który  wzięli  przemocą  i  osadzili. 
Bolesław  atoli  kazał  wsieść  wojsku  na  wozy  i  załoga  czeska 
poznała  dopiero,  że  to  nie  towary  przywieziono,  jak  wszelki 
odpór  był  już  daremny,  a  Landshut  w  ręku  Szlązaków  świ- 
dnickich. 

Tymczasem  Kazimirz  wkroczył  do  Raciborskiego  i  obiegł 
Sorawę  *)  ale  że  w  odsiecz  nadbiegł  Jan  i  to  w  dwa  tysiące 
Chełmów,  co  zapewne  ma  znaczyć  rycerstwa,  oprócz  znacznej 
piechoty,  przeto  Kazimirz  odszedh 

Po  Janie ,  który  w^e  Francyi  w  bitwie  pod  Crecy,  jako  ślepy, 
kazał  swego  konia  przywiązać  do  konia  jednego  walecznego 
rycerza,  a  rąbał  i  machał  w  pośród  szeregów  angielskich  do- 
póki nie  zginął,  tron  czeski  objął  syn  jego  Karol  i  ożenił  się 
z  Anną,  księżniczką  jaworską,  która  była  synowicą  bezdzietnego 
Bolesława  świdnickiego.  Przez  układ  familijny  z  pokrzywdze- 
niem książęcia  ziembickiego  (Miinstcrberg),  Bolesław  świdni- 
cki przekazał  swoje  państwo  królowi  czeskiemu,  a  tym  spo- 
sobem zerwał  i  zniweczył  polityczne  ogniwo  między  Szląskiem 
a  Polską. 

Zdaje  się  że  Kazimirz  w  tej  ostatniej  wojnie  z  Janem  po- 
zdobywał  i  poosadzał  swemi  załogami  miasta  szląskie  Byczynę, 
Kluczborek  (Ivreuzberg).  Włóczeń  (Konstadt)  i  Namysłów 
gdyż  je  oddawał  Ivarólowi  królowi  czeskienni  i  zarazem  cesa- 
rzowi niemieckiemu.  Ten  tedy  na  dniu  9  października  1353 
uroczyście  łączył  z  Czechami,  jak  twierdził  w  moc  władzy  ce- 
sarskiój  piętnaście  księstw  szląskich,  z  których  tylko  jedno  wro- 
cławskie nie  było  lennem  lecz  z  dawniejszego  wyłudzenia  dzie- 
dzicznem.  Na  tym  samym  dniu  Budisyn  i  Zgorzelec  (Gorlitz) 
niegdyś  za  Bolesława  wielkiego  miasta  polskie   a   na   ostatku 

*)    Sorawa  Sohrau  różna  od  Sorawy  Sora.v  w  dolnym  Szląsku  nieda- 
leko od  Żeganu  Sagan). 
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marchiami  brandenburskiemi  zwane  także  wcielono  do   króle- 
stwa czeskiego. 

VIII. 

Wielka  zawsze  była  płochość  w  miłostkach  Kazimierza : 
kiedy  dopiero  lat  dwadzieścia  liczył,  bawił  raz  na  dworze 
swego  szwagra  Karola  Roberta  i  udał  chorobę ;  namówiona  sio- 
stra królowa,  umiała  tak  okoliczności  nakręcić,  że  mu  zosta- 
wiła w  pokoju  pannę  dworską  Klarę.  Rycerz  węgierski  Feli- 
cian  obrażony,  jako  ojciec  Klary,  przyszedł  przed  zamek  we 
Wyszogrodzie  pod  czas  samego  obiadu.  Wpuszczony  do  jadal- 
nej izby,  dobył  miecza  ostrego  i  kończastego.  Chciał  zacząć  od 
zabicia  królowej  ale  w  szamotaniu  się  i  bronieniu ,  potrafił  tylko 
uciąć  jej  cztery  palce  u  prawej  a  króla  w  lewą  rękę  skaleczyć, 
kiedy  sam  od  stolnika  służbowego  tak  dostał  mieczem  pomię- 
dzy łopatki,  że  padł  na  ziemię.  Przypadli  dworscy  rycerze 
i  powalonego  Feliciana  w  sztuki  zrąbali.  Czaskę  jego  posłali* 
do  Budzynia  a  ręce .  i  nogi  i  inne  większe  części  ciała  do  ro- 
zmaitych miast  dla  przykładu  i  pamiątki.  Syna  zaś  i  sług, 
co  Lelicianowi  do  zamku  towarzyszyli ,  koniom  do  ogonów  przy- 
wiązano, a  kości  ich  z  ciała  odarte,  na  drogach  porzucano. 
Biedna  Klara  z  uciętemi  do  ramion  rękoma,  bez  nosa  i  wy- 
krojonemi  wargami,  wiedziona  od  miasta  do  miasta,  musiała 
ogłaszać  zbrodnię  ojcowską  i  w  niej  swoje  spólnictwo.  Kiedy 
umarła  Anna  Giedyminówna,  Kazimirz  żądał  w  małżeństwo 
Adeleydy  Jadwigi,  córki  landgrafa  heskiego.  Sam  ojciec  do 
Krakowa  ją  przywiózł;  obsypany  darami,  czczony  w  podróży 
przez  królewskich  namiestników,  opuszczał  Polskę  uszczęśli- 
wiony. Niedługo  jednakże  w  smutku  po  córkę  wrócić  mu  przy- 
szło bo  wygnana  ze  zamku  krakowskiego  wdowie  życie  pę- 
dzić miała.  *)  Kazimirz  zaś  nie  jedną  bałamucił  się  kochanką, 
ale  ich  stada  w  Opocznie,  Czechowie,  Krzeczowie  i  po  innych 
jeszcze  miejscach   chował.     Kazimirz   w  Pradze   poznał  jakąś 

*)  J.  U.  Niemcewicz  w  Zbiorze  Pamiętników  o  dawnej  Polszczę  przy- 
tacza tłumaczenie  jakiegoś  dokumentu  z  r.  1341,  według  którego  Kazimirz 
wielki  nie  Adleydę  Jadwigę  łieską  ale  Małgorzatę  córkę  Jana  czeskiego 
miał  pojąć  w  małżeńi=!two,  lecz  to  niezgadza  się  z  podaniami  ani  spółczes- 
nemi  ani  późniejszemi  hist^rj-ków  polskich. 
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czeszkę  Ruldczauc  i  brał  z  nią  ślub  w  kościele,  lecz  tylko  fał- 
szywy, który  111  u  dawał  opat  tyniecki,  za  biskupa  krakowskiego 
udany.  Skoro  atoli  Kaziniiiz  się  dowiedział  że  Rokiczana  ma 
głowę  oblaną  i  łysieje,  zaraz  ją  porzucił,  a  zawiązał  stosunki 
ze  żydówką  Esterką.  Lubo  niektóre  te  grzechy,  a  mianowi- 
cie począwszy  od  fałszywego  ślubu,  dopiero  później  popełnił, 
przecie  w  domowóm  pożyciu  bez  ustanku ,  bardzo  się  źle  spra- 
wował. Stąd  biskupi  polscy  wyrzekali  na  gorszący  przykład 
i  za  ich  podszeptami  papież  Klemens  VI  napomnienie  do  króla 
wydał.  Tymczasem  Otho  z  Pilicy  wojewoda  i  starosta  sando- 
mirski,  chłopów  biskupa  krakowskiego  pod  Sandomirzem  do 
robót  swoich  napędzał.  Biskup  Bodzanta  wszczął  spory  i  wy- 
klął wojewodę.  Gdy  król  się  wmieszał ,  biskup  wyklął  króla, 
u  Marcin  Baryczka ,  v/ikaryusz  dyecezyi  krakowskiej ,  udał  się 
na  zamek  i  królowi  w  oczy  urzędownie  klątwę  ogłosił.  Kazi- 
mirz  jakkolwiek  oburzony,  na  słowach  obelżywych  przestał, 
ale  później  za  radą  dworaków,  kazał  poimać  Baryczkę,  a  nie- 
jaki Kochan  skory  do  wszelkich  przysług,  we  Wiśle  go  utopił. 
Przestrzeń  krajów  polskich  była  w  owym  wieku  jeszcze 
zawisłą  od  rozciągłości  metropolitalnej  władzy  gnieźnieńskiej. 
W  dyecezyi,  którćj  arcybiskup  miał  prawo  rozkazywać,  za- 
wsze mniej  więcej  słuchano  i  króla  polskiego.  Biskupstwo 
pragskie  zostało  arcybiskupstwem ,  a  Karol  król  czeski  i  zara- 
zem rzymski,  który  jako  stronnik  i  sługa  papiezki  walczył 
z  panami  niemieckiemi ,  o  władzę  cesarską,  zamierzył  przez 
swe  ścisłe  stosunki  ze  stolicą  apostolską,  poddać  dyecezyą 
wrocławską  metropolii  pragskiej.  W  tym  kroku  leżała  zatrata 
już  na  wieki  wszelkiego  wpływu  królów  polskich  na  ziemie 
szląskie  i  Kazimirz  chciał  przeszkadzać  w  Rzymie,  a  tu  był 
wyklęty,  utopieniem  zaś  Marcina  Baryczki  klątwę  przeciw  so- 
bie jeszcze. wzmocnił.  Mimo  tak  nieprzyjazne  okoliczności  po- 
jechał Wojciech  kanclerz  dobrzyński  i  i)leban  bocheński  do 
Klemensa  VI.  Nie  wiele  jakoś  kosztowało  pracy,  że  papież 
ten ,  przylawszy  za  pokutę  pobudowanie  kościołów  we  Wiślicy, 
Sandomirzu,  Stobnicy,  Szydłowcu,  Zagościu,  Gargowie  roz- 
grzeszył Kazimirza.  Duchowieństwo  otrzymało  nawet  rozkaz 
oddać  ćwierćroczne  dziesięciny  do  skarbu  królewskiego  na  i)0- 
trzeby  wojenne  przeciw  Litwie;  władza  zaś  metropolii  gnie- 
źnieńskiej nad  dyecezyą  wrocławską,  została  potwierdzona. 
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IX. 


Król  Kazimirz  jak  prawie  każdy  król  polski  chciał  na 
wzór  Europy  zachodniej  monarchizm  ustalać  i  postanowił  nie- 
podległe Mazowsze  zamienić  w  lenno.  Do  księstwa  tego  nie- 
uzasadnione prawo  spadkowe  rościł  Karol.  Że  król  czeski  i 
razem  cesarz  niemiecki:  trudno  było  z  nim  wojować  ale  wy- 
padało coś  poświęcić  i  zwrot  Byczyny  i  Włóczenia  miast  szlą- 
skich,  o  czem  powyżej  spomniono,  był  wynagrodzeniem  Karola 
za  jego  niby  prawo  do  Mazowsza.  Po  usunięciu  tej  jedyn^ 
zawady,  Kazimirz  potężny  król  polski  nakazał  Ziemowitowi 
słabemu  książęciu  mazowieckiemu,  aby  mu  hołd  \\7konał. 
Ziemowit  miał  za  sobą  odwieczną  zasadę,  że  Piastowie  uwa- 
żah  się  za  równych  jako  prawdziwi  bracia ,  ale  Kazimirz  w  to 
nie  wchodził:  wkroczył  na  Mazowsze,  zajął  Płock  i  Rawę;  mu- 
rami je  opasywał  i  po  całym  kraju  władzę  ropostarł.  Przy- 
ciśujęty  Ziemowit,  na  czele  orszaku  z  biskupa  płockiego,  pa- 
nów mazowieckich  i  szlachty  w  Kaliszu  na  dniu  Św.  Jana  ewa- 
niehsty  r.  1355  z  chorągwiami,  oznakami  i  herbami  składa  hołd 
do  stóp  Kazimirza  rozpartego  na  tronie.  Nad  to  Kazimirz 
Płock  na  siebie  i  swych  potomków  męskich,  jeśliby  miał  jakich 
w  akcie  hołdowniczym  zapisać  kazał. 

Kiedy  król  stanął  w  kłótni  z  biskupem  krakowskim ,  wydał 
rozporządzenie,  aby  nikt  nie  dawał  dziesięciny  wytycznej  ża- 
dnemu duchownemu ;  po  rozgrzeszeniu  papiezkiem  zniósł  owo 
rozporządzenie,  dążył  do  zgody,  ale  kłótnie  dziesięcinne  od- 
nawiały się  po  wszystkich  okolicach.  Ziemowit  mazowiecki 
był  w  sporze  z  biskupem  poznańskim ,  a  król  jako  pośrednik 
między  nimi  zawyrokował  pod  Raciążem:  aby  książę  i  Mazu- 
rowie  dziesięciny  ze  wsi  na  nowo  poosadzanych  uiszczali.  Bi- 
skup krakowski  wymagał  od  szlachty  połowicznego  dochodu 
na  odbudowanie  kościoła ;  szlachta  sprzeczała  się  z  nim  nawet 
o  dziesięciny,  a  z  tej  przyczy  pozywana,  nie  chciała  uznawać 
sądów  duchownych.  Zdaje  się ,  że  król  ze  szlachtą  ściśle  trzy- 
mał i  dopiero  Jarosław  arcybiskup,  jako  pośrednik  wystąpił- 
W  ugodzie  spisanej  zastrzeżono,  iż  ktokolwiek  zagrabi  dzie- 
sięcinę przez  księdza  wytkniętą ,  klęty  będzie.  Skoro  zaś  pan 
łub  żona   klęta   sześć  miesięcy  bez   rozgrzeszenia  przetrwają, 
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natenczas  i  kmiecie,  którzy  we  wsi  pozostaną,  kleci  być  winni. 
Jeżeli  gdzie  duchowny  będzie  zabity,  raniony  lub  poimany, 
wtedy  dopóty  ma  być  zapowiedz  na  kościele  lub  kościołach 
tego  miejsca,  dopóki  winowajca  nie.  zostanie  biskupowi  wy- 
dany. Kiedy  pan  wsi  chcę  dziesięcinę  zakupić,  to  się  przed 
Św.  Jakóbem  względem  tego  powinien  zgłaszać,  bo  później 
traci  pierwszeństwo.  Gdzie  tylko  jest  lemieszem  uprawa, 
z  tego  wszystkiego  należy  się  dziesięcina ,  a  wyjmują  się  ogro- 
dowiny.  Co  do  konopi,  kto  całym  pługiem  orze,  v/inien  dać 
cztery  kity  jak  dawniej,  kto  półpługiem  dwie,  a  kto  nie  orze, 
ten  wolny. 

Co  do  zapowiedzi  kościehiej  postanowiono,  że  gdy  będzie 
rzucona  na  Kraków,  nie  ma  się  rozciągać  do  Kazimirza  i  na 
odwrót.  Zniesiono  zwyczaj  trzydniowej  zapowiedzi  w  razie, 
kiedy  klęty  przybędzie  do  miejsca  kościelnego ;  skoroby  jednak 
wszedł  do  kościoła  lub  na  smentarz,  wtedy  nabożeństwo  miało 
być  natychmiast  zawieszone. 

Umarł  Stefan  wojewoda  multański  i  wołoski.  Te  narody 
nad  któremi  panował,  utworzyły  się  z  pomieszania  Słowian 
miejscowych,  owych  Serbów  naddunajskich  z  Włochami  przy- 
byszami, a  pewnie  i  ludami  co  od  wschodu  ciągły.  Piotr, 
syn  młodszy  zmarłego  wojewody,  potrafił  sobie  ująć  bojarów, 
a  syn  starszy  Stefan  zniewolony  był  uchodzić  za  granicę; 
przyszedł  więc  do  Polski  i  prosił  o  posiłki,  a  dla  nich  wyko- 
nał hołd  w  ten  sposób:  nadjechał  konno  wśród  bojarów,  ry- 
cerzy i  sług ;  obok  niego  dworzanin  trzymał  wielką  chorągiew 
multańską;  każdy  bojar  właściciel  posiadłości,  miał  w  ręku 
swój  proporzec.  Wśród  odgłosu  trąb  i  bębnów  zsiadł  z  ko- 
nia, klęknął  przed  tronem,  na  którym  w  koronie,  otoczony 
tymi  samemi  panami  i  w  tym  samćm  porządku,  co  w  czasie 
koronacyi,  król  zasiadał.  Wojewoda  skłoniwszy  do  ziemi  cho- 
rągiew, co  uczynili  ze  swemi  proporcami  bojarowie :  mówił ,  że 
jako  hołdownik  oddaje  się  królowi  w  opiekę  ze  wszystkiem 
ludem  swoim,  położywszy  rękę  na  krucyfix.  poprzysiągł,  że 
będzie  wiernym  i  na  wszelkie  rozkazy  posłusznym*). 

Król  i  rada  wyprawili  do  Multan  Krakowiaków.  Sando- 
mirzanów,   Lublinianów  i  niektóre   oddziały   ruskie.     Tymcza- 

*)    Dokument  w  Zbiorze  Statutów  Przyłuskiego. 
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sem  w  lesie  Płoniny  zwanym ,  Wołochowie  wielkie  drzewa  nad 
drogą  piłami  ponarzynali  i  jak  wojska  polskie  weszły,  walić 
je  na  nie  poczęli.  Wielu  nabito  i  poraniono ,  a  resztę  żywcem 
wzięto.  Król  posłał  okup  i  wyszedł  tanio,  bo  równo  za  ry- 
cerza i  prostego  człowieka  płacił. 

X. 

Z  Anny  Giedyminównćj  Kazimirz  miał  jeduę  córkę  Elż- 
bietę, a  drugą  Kunegundę.  Pierwszą  powtórnie  wydał  za 
Bogusława  V  książęcia  pomorskiego  na  Szczecinie;  z  tego 
małżeństwa  doczekał  się  wnuczki  także  Elżbiety,  którą  matka 
wcześnie  odumarła.  Karol ,  ów  król  czeski  i  rzymski ,  a  wtedy 
już  i  cesarz  nieraiecld,  miał  zamiar  czwarty  raz  wejść  w  zwią- 
zki małżeńskie  i  prosił  o  rękę  rzeczonej  księżniczki.  Kazi- 
mirz, jako  dziad,  cbciał  ślub  uroczysty  wyprawić.  Piotr  król 
cypryjski,  przez  morze,  Wołochy  i  Ruś;  Zygmunt  król  duń- 
ski, przez  Pomorze,  a  Ludwik  król  węgierski  przez  Sądcz 
i  Bochnią  stanęli  w  Krakowie.  Pozjeżdżali  i  książęta  Piasto- 
wie niemal  wszyscy.  Urzędnicy  królewscy  witali  cesarza  w  By- 
tomiu, a  potem  przez  Będzin  i  Olkusz  do  stolicy  prowadzili. 
Z  Krakowa  wyszli  czterej  królowie  milę  drogi  naprzeciwko; 
cesarz  dowiedziawszy  się  o  tem,  zsiadł  z  konia,  a  na  spotka- 
niu były  uroczyste  witania.  Nadciągły  procesye  kościołów 
z  całym  ludem  krakowskim.  Wszyscy  znakomici  goście  do- 
stali gospody  przepyszne ,  złotem ,  purpurami ,  kobiercami  ozdo- 
bione; cesarzowi  i  każdemu  królowi  przydano  służbę  z  panów 
polskich,  a  całóm  przyjęciem,  porządkowaniem  i  zaopatrze- 
niem kierował  Wierzynek  (Yirsing)  rycerz  niemiecki  z  nad 
Renu,  oddawna  w  Krakowie  osiadły*).    Był  on  wójtem  mia- 


*)  Długosz  powiada,  że  był  Niemiec,  ale  domu  i  herbu  Łagoda;  że 
się  nazywał  Virsing  wjkazuje  Ambroży  Grabowski  w  dziele:  Kraków  i  jego 
okolice,  a  to  według  dokumentów  tyczących  się  kościoła  Panny  Maryi 
w  Krakowie.  Ta  Mńadomość,  co  do  domu  i  herbu  nie  zasługuje  tak  na 
uwagę,  jak  nie  zasługują  wszystkie  herbowe  wiadomości  Długoszowe  aż  do 
XV  wieku.  Herby  były  pierwotnie  prostymi  znakami  chorągwi  wojennej. 
Kto  służył  pod  królewską  chorągwią  miał  zapewne  herb  ten.  co  król,  albo 
nie  miał  żadnego.  Wojskowi  chorągwi  biskupich  i  chorągwi  panów  świec- 
kich pieczętowali  się  znakami    dowolnie  przyjętemi.    Pieczętowanie  zmie- 
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sta,  a  podskarbim,  iiiarszałkioin ,  radcą  i  czćm  kto  chce;  zgoła 
prawą  ręką  Kaziiiiirza.  Zastawiono  obficio  stoły,  nietylko  na 
zamku,  ale  po  mieszkaniacli  }j;ości:  rozwożono  wyborne  wina 
we  wielkich  beczkach  i  innych  naczyniach;  ze  spichlerzów  >vy- 
dawano  owies  na  obroki.  Na  trzeci  dzień  od  przyjazdu  ce- 
sarza, ślub  nastąpił,  a  Kazimirz  wyliczył  bardzo  wielki  po- 
sag ,  bo  sto  tysięcy  złotych  polskich  **).  Dawano  różne  igrzy- 
ska i  turnieje,  a  nagrody  dla  zwycięzców  były  kosztowne. 
Rozsełano  także  dary  cesarzowi,  królom,  książętom  i  panom, 
a  po  wielu  hucznych  ucztach,  Wierzynek  zaprosił  wszystkich 
na  obiad.  Zyskawszy  pozwolenie,  usadził  na  pierwszśm  miej- 
scu Kazimirza,  że  to  był  jego  pan  i  dobroczyńca,  potem  ce- 
sarza, a  następnie  królów  Ludwika,  Piotra  i  Zygmunta.  Do- 
piero w  dwadzieścia  dni  cesarz  i  przyjezni  królowie  opuścili 
Kraków. 

Z  Krzyżakami  żył  Kazimirz  w  ścisłój  przyjaźni,  a  w  po- 
dróży do  książęcia  szczecińskiego  wstąpił  do  Malborga.  Krzy- 
żacy uroili  sobie,  że  przyjechał  jedynie  kąty  zamku  raalbor- 
skiego  przepatrzeć,  że  się  nawet  przyznał  do  tego  i  mistrzowi 
oświadczył,  jakoby  mu  tylko  zdrajcy,  wojnę  przeciw  zakonowi 
doradzać  mogli,  ale  że  doradzali  w  istocie. 

Za  panowania  Kazimirza  wpadli  powtórnie  biczownicy 
i  to  z  Węgier.  Znowu  szli  w  procesyach,  wstępowali  do  ko- 
ściołów i  bili  obnażoną  wyższą  połowę  ciała.  Wszyscy  bi- 
skupi polscy  kazali  ich  ze  swoich  dyecezyi  powypędzać. 

U  Polanów  był  wojewodą  i  starostą  jenerałem  Maciśj 
Borkowicz.  Ten  zapominał  się  tak  dalece  w  obowiązkach,  że 
zamiast  imać  i  wieszać   łotrów  i  najeżdżaczy,   to   z  nimi   do 

niano  jeszcze  i  za  Kazimirza  wielkiego:  mamy  ustawę,  aby  za  życia  ojca 
synowie  koniecznie  jjieczęci  ojcowskiej  używali.  Wcześniejsi  kronikarze 
mało  wiedzą,  o  znakach  wojennych,  a  prawie  nic  o  herbach.  Zdaje  się, 
że  herby  wykształciły  się  na  dobre  dopiero  we  wojnach  krzyżackich  za 
łokietka,  a  głównie  Jagiełły.  O  Ilabdankach,  Duninach,  a  nareszcie,  że 
Św.  Stanisław  był  Szczepanowski ,  kiedy  nie  znano  nietylko  nazwisk  na 
ski,  ale  w  ogóle  żadnych,  lecz  jedynie  imiona  chrzestne:  są  to  urojenia 
ludzi  wynoszących  się  rodem  i  ich  piśmiennych  pochlebców.  To  jest  rze- 
czą pewną,  że  w  XV  wieku  nietylko  wszyscy  szlachta,  ale  i  zamożniejsi 
mieszczanie  mieli  swoje  herby  i  bardzo  to  naturalne,  gdyż  pieczęf*  w  cza- 
cach  niepiśmiennych  chodziła  w  miejsce  własnoręcznego  podpisu. 

**)    Uczyni  to  około  półtora  miliona   teraźniejszych  złotych  polskich. 
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spółek  należał.  Król  go  upomniał,  a  on  dał  pismo  i  przy- 
siągł, że  f?ię  już  niczego  podobnego  nie  dopuści.  Gdy  znowu 
przyszły  tego  rodzaju,  a  dowodne  skargi,  król  przywołał  Bor- 
kowicza  do  Kalisza,  poimać,  okuć  i  w  Olsztynie  dla  zamo- 
rzenia  uwięzić  kazał.  Zostawiono  mu  tylko  wiązkę  siana  i  ku- 
bełek wody.  Przed  śmiercią  porwała  go  taka  wściekłość 
z  głodu,  że  z  rąk  i  gdzie  mógł  dosięgnąć,  ciało  sobie  obja- 
dał. Jan  brat  jego  zaczął  układać  projekta  zemsty  i  rozruchy 
wzniecać,  ale  król  kazał  ich  warownie  Koźmin  i  Czacz  na 
skarb  zająć,  przez  co  tamę  położył  dalsz^Tii  zabiegom.  Wkrótce 
potom  syn  zagłodzonego  Macieja  robił  napady  z  Marchii  bran- 
denburskiej :  imał  szlachtę  polską  i  łupił  kupców,  aż  przy  ra- 
bowaniu miasteczka  Rostarzewa,  od  chłopów  był  zabity.  Dłu- 
gosz powiada,  że  niektórzy  za  powód  tak  srogiego  wyroku 
podawali,  że  Borkowicz  miał  stać  w  zanadto  ścisłych  stosun- 
kach z  królowa. 


XI. 


Wielka  jest  sława  dla  Kazimirza  ze  statutu  wiślickiego. 
Jeszcze  Słowianie  mieli  swoje  ustawy,  a  rozwijała  je  potem 
Lechia  czyli  Polska.  Szlachta  i  kmiecie  stali  zawsze  pod  pra- 
wem z  pierwiastku  narodowego,  które  \\^ływowi  ustaw  rzym- 
skich i  niemieckich  nie  uległo.  Były  rozmaite  sądy  i  roz- 
maite obyczaje  po  tych  sądach;  duchowni  jako  ludzie  nau- 
kowi wybierali  wyroki  ciekawszych  przypadków  i  w  treści  spi- 
sywali. Wiele  nowych  ustaw  wyszło  za  Henryka  brodatego, 
co  to  na  Wrocławiu ,  Krakowie  i  Poznaniu  panował.  Za  Wła- 
dysława łokietka  różne  przepisy  a  zwłaszcza  wojskowe,  spa- 
jały dawne  kraje  lechickie  w  jedno  królestwo  krakowskie 
i  polskie.  I^azunirz  chciał  znieść  i  tę  prowincyalną  różnicę, 
a  wskutek  jego  życzenia ,  Polanie  spisali  swoje  prawa  w  jeden 
statut  na  wiecu  w  Piotrkowie;  Krakowiacy  i  Sandomirzanie 
to  samo  uczynili.  Zjechali  się  do  Wiślicy  (r.  1347)  Kazimirz 
król ,  Jarosław  arcybiskup,  biskup  krakowski ,  poznański ,  wła- 
dysławski:  niemniej  wojew^odowie .  starostowie,  kasztelanowie, 
urzędnicy  ziemscy,  znakomitsza  szlachta,  to  jest  wszyscy  ba- 
ronowie czyli  dostojnicy  i  dwa  statuta  tym  sposobem  w  jeden 
zlano,  że  krakowski  był  prawie  żywcem  wzięty,  a  z  polskiego 
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do  dwudziestu  artykułów  przybrano.  O  prawie  wiślickiem 
w  dalszeni  ciągu  niniejszego  dzieła  obszerniej  się  powie. 

Około  X  wieku  po  Chrystusie,  miasta  włoskie  zaczęły 
się  podnosić  z  gruzów,  stanowić  sobie  urządzenia  na  wzór 
rzymskich  i  wiązać  się  niejako  w  rzeczypospolite  ze  swemi 
władzami  i  prawami.  Przez  chrześciaństwo  i  potęgę  Ottona  I, 
Sasi  byli  częstymi  gośćmi  we  Włoszech  i  wynieśli  ztamtąd 
myśl  urządzenia  w  podobny  sposób  miast  u  siebie.  Wnet 
całe  północne  Niemcy  i  kraje  niegdyś  słowiańskie  w  pobliżu 
ujścia  Elby  przyszły  do  miast  i  wsi  zamożnych,  co  miały 
własne  rządy  i  obyczaje. 

Od  najdawniejszych  czasów  osiadało  w  Polsce  wielu 
Niemców,  a  od  XIII  wieku  waliły  się  tłumy  nad  Odrę,  Wartę 
i  Wisłę,  które  kupowały  lub  brały  darmo  grunta  i  lasy,  cza- 
sem zaś  wybudowane  umyślnie  miasta,  jak  np.  Poznań  nowy, 
czyli  po  lewej  stronie  Warty;  zawsze  atoli  z  obowiązkiem 
płacenia  czynszu  lub  podatków,  po  pewnych  latach.  Panu- 
jący, duchowieństwo  i  szlachta  dobijali  się  o  tych  osadników, 
a  rząd  dawał  im  przywileje  na  prawo  niemieckie,  to  jest  po- 
zwolenie ustaw,  władz  i  wszelkich  sądów  według  obyczaju 
w  ich  krajach,  oraz  zmian,  jakie  sobie  w  przyszłości  porobią 
i  na  które  ich   panowie  zezwolą. 

Miasta  i  wsie  polskie,  ale  Niemcami  zaludnione,  z  usta- 
wami i  sądami  własnemi,  w  sprawach  trudniejszych,  a  wyż- 
szych instancyach  odnosiły  się  do  wyroków  saskich  i  senato- 
rowie, czyli  miejscy  rajcy  magdeburscy,  zjeżdżali  do  Polski 
na  komissye.  Kazimirz  zwołał  (r.  1356)  do  Krakowa  wiec 
walny:  prócz  duchownych  i  świeckich  panów  mieli  w  nim  udział 
wójtowie,  sołtysi  i  ławnicy  z  miast  i  wsi  na  prawie  niemiec- 
kiem,  czyli  magdeburskiem  osiadłych.  Uchwalono  tam,  aby 
sądowe  odwołania  z  Krakowskiego  nie  chodziły  za  granicę, 
ale  ustanowiono  sąd  prowiiicyalny,  czyli  sąd  loojtoski  wyższego 
prawa  na  zamku  krakowskim.  Członkami  zaś  jego  byli: 
wójt  mianowany  przez  króla  i  siedmiu  prawników  z  Krako- 
wskiego, wybieranych  przez  wielkorządcę  (Procurator  gene- 
ralis).  Trzecią  instancyą  miejską  zrobiono  trybunał  naj- 
wyższy, do  którego  król  wyznaczał  po  dwóch  komisarzy  z  raj- 
ców Krakowa,  Sądcza,  Bochni,  Wieliczki,  Kazimirza  i  Olkusza. 

Cesarz  Karol  ustanowił  w  Pradze  uniwersytet;   Kazimirz 
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poszedł  za  jego  przykładem  i  pod  Krakowem  na^Kaźmirzii, 
gdzie  dawniej  stała  wieś  Bawół ,  obrał  przestrzeń  mającą  prze- 
szło tysiąc  kroków,  a  na  niej  z  kamienia  powystawiał  domy 
z  audytoriami  i  pomieszkaniami  dla  doktorów  i  magistrów.  Ja- 
kób  IL,  zwany  Świnka,  arcybiskup  gnieźnieński,  z  rozkazu  pa- 
pierza  Urbana  V.  zatwierdził  ten  uniwersytet  kazimirowski, 
czyli  krakowski,  który  atoli  po  śmierci  królewskiej  całkiem 
podupadł  i  zaginął,  jak  to  bliżej  objaśnimy,  gdy  przyjdzie  mó- 
wić o  oświacie. 


XII. 


W  Narodzenie  Najświętszej  Panny  r.  1370.  wybierał  się 
król  na  łowy.  Jeden  dworzanin  przypomniał  mu ,  że  to  święto 
bardzo  uroczyste,  ale  drugi  miał  nm  szepnąć  o  jakiej  miłosnej 
gratce.  Kazimirz  choć  już  sześćdziesiąt  lat  liczył,  jednak  się 
na  grzeszną  stronę  skłonił.  Gdy  nazajutrz  ścigał  jelenia,  przy 
wysiadaniu  z  pojazdu,  skaleczył  lewą  nogę  na  goleniu,  w  sku- 
tek czego  dostał  febry,  a  jadł  jednak  wiele  owocu ,  laskowych 
orzechów  i  grzybów.  Lekarz  nadworny  magister  Henryk  z  Ko- 
lonii zabraniał  łaźni ,  ale  król  jej  używał  w  Sandomirzu.  Ru- 
szywszy ku  I^-akowu  miał  ciężką  febrę  i  gorączkę,  a  pił  wiele 
zimnej  wody,  po  czem  tak  osłabł ,  że  we  włości  Grota ,  kaszte- 
lana lubelskiego,  spocząć  był  zniewolony.  Nazajutrz  miał  się 
lepiej,  ale  jednak  końmi  jechać  nie  mógł  i  dworzanie  zacią- 
gnęli go  we  wózku  do  klasztoru  cystersldego  w  Koprzywnicy. 
Tam  chorował  tydzień:  uczynił  ślub  odbudowania  kościoła  Św. 
Zygmunta  w  Płocku  i  tak  podzdrowiał,  że  do  dóbr  swoich 
Osieka  pojechał.  Magister  Henryk  z  Kolonii  zalecał  życie  bar- 
dzo skromne,  ale  magister  Mateusz  mówił,  że  nie  będzie  szko- 
dziło czasem  się  i  miodem  posihć.  Jechał  król  pojazdem  przez 
nowe  miasto  i  Opatowiec  i  już  bez  pomocy  wsiadał  i  zesiadał. 
W  dalszćj  podróży  febra  się  wróciła,  słaba  tylko,  a  bywała 
codzienna ,  trzeciaczka ,  czwartaczka.  W  Krakowie  już  się  za- 
częła bardzo  pogorszać,  kazał  ki^ól  spisać  testament:  synom 
swoim  ubocznym ,  a  podobno  z  Estery,  Niemirze  i  Bogucicy 
oraz  inny  mpanom  dobra  poprzeznaczał.  Wnukowi  z  córki  Ka- 
zimirzowi   szczecińskiemu,   którego  zwano  kaszką  nadał  Do- 
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brzyńską,  Kujawy,  Łęczyckie,  Sierackie  ze  zamkami  Kiuświcą. 
Bydgoszczą,  Wilatowem  i  Wałczem,  imie  dobra  i  wójtostwa 
różnym  ulubionym  dworzanom.  Uważał  on  te  kraje  i  grody 
za  własność  i  dziedzictwo  gałęzi  Piastów  kujawskich ,  do  któ- 
rśj  należał.  Na  potomstwo  dwóch  córek  miała  iść  jedna  połowa 
ruchomości  i  skarbcu ,  a  na  żonę  Elżbietę  C(')rkę  książęcia  gło- 
gowskiego Henryka ,  druga  połowa.  Nakoniec  dnia  5  listopada 
r.  1370  rozstał  się  Kazimirz  z  tym  światem.  Kochał  on  lu- 
dzi rzetelnych ,  a  prześladował  i  srogo  karał  łupieżców,  zuch- 
walców, niemniej  potwarców,  których  na  czole  kazał  piętnować. 
Nie  szkodził  zaś  nigdy  braciom  i  krewnym  winowający,  ale 
z  nimi  jadał  i  pijał.  Był  rozważny,  oszczędny,  porządny,  dla 
tego  sądy,  skarb  i  wojsko  w  kwitnącym  stanie  trzymał ;  o  szko- 
łach i  naukach  pamiętał,  pokój  lubił,  a  wojny,  chyba  tylko 
z  Krzyżakami,  za  nadto  unikał.  Wykrywać  zdatność  w  lu- 
dziach ,  rozkazywać  podwładnym ,  umiał  dobrze.  W  Krakowie 
upięknił  kościoły  katedralny  braci  kaznodziejów,  Św^  Jerzego 
na  zamku,  niemniej  kościoły  w  Sandomirzu,  Wiślicy;  wystawił 
wiele  klasztorów,  a  wszystkie  z  cegły  palonśj  i  z  ozdobami 
malarskiemi  i  snycerskiemi.  Około  kościoła  na  Skałce  zało- 
żył miasto  Kazimirz;  przyozdobił  zaś  zamkami  i  różnemi  bu- 
dowlami Wieliczkę,  Lanckoronę,  Będzin,  Lelów,  Czorsztyn, 
Niepołomice,  Ociec,  Krzepice,  Sandomirz,  Wiślicę,  Szydłów, 
Radom,  Opoczno,  Lublin,  Stachów,  Solec,  Zawichost,  Nowt 
miasto  Korczyn,  Kalisz,  Pyzdry,  Stawiszyn,  Konin,  Nakło, 
Wieleń,  Międzyrzecz,  Ostrzeszów,  Wieluń,  Bolesławiec,  Kru- 
świcę,  Złotoryą,  Przedecz,  Bydgoszcz,  Piotrków,  Brześnicę, 
Łęczycę,  Inowłodz,  Płock,  Lwów,  Przemyśl,  Sanok,  Lubaczów, 
Trębowlę ,  Halicz.  Wszystko  zaś  w  domy  piękne ,  mury  grube, 
rowy  głębokie,  wieże  obronne  zaopatrywał.  W  ciągu  jego 
panowania  drugie  tyle  wsi ,  jak  było  dawnićj ,  powstało  po  la- 
sach i  stepach.  Miał  król  Kazimirz  i  ludzkie  ułomności,  dał 
się  łatwo  opanować  wdziękom  niewieścim,  a  wtedy  żadnych 
względów  i  pomiarkowania  nie  znał.  Zarzucono  mu ,  że  córki 
swoje,  urodzone  z  Estery,  w  religii  żydowskićj  dał  wychować 
i  pozostawił.  Dobre  jednak  bardzo  w  nim  przeważało  i  od 
społecznych  był  z  duszy  kochany,  a  od  potomnych  imie  wiel- 
kiego zyskał.  ' 
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Xiii. 


Przedstawiliśmy  rys  ogólny  życia  narodowego  aż  za  pa- 
nowania Bolesława  krzywoustego:  przydamy  teraz  znowu  to, 
co  w  drugim  okresie  aż  pod  koniec  rządów  Kazirairza  wiel- 
kiego, lubo  może  i  dawniejsze,  przecież  dopiero  postrzegać 
się  daje. 

Historia  przez  ten  cały  przeciąg  czasu  nie  wiąże  się  ni- 
gdzie do  znakomitego  charakteru  jednej  osoby,  nie  da  się  też 
składać  we  wielki  obraz  zdejmowany  z  całkowitego  narodu, 
ale  się  przerzuca  po  pojedynczych  ziemiach,  łapie  postacie 
drobnych  zabiegów  i  bijatyk;  ciągle  nudna,  często  do  niezro- 
zumiałości  zawikłana,  czasem  i  przez  kilka  lat  w  przerwie 
stoi.  Mimo  brak  wszystkiego,  co  zachwyca,  a  dostatek  dro- 
bnych i  szpetnych  obrazów,  niemożna  powiedzieć,  że  czas  ten 
bez  życia  przemijał.  Nie  wychodził  naród  za  granicę  i  dla 
tego  trawił  nabytki  wzięte  dawniej  od  zachodu,  rozwijał  się 
w  sobie.  Właśnie  że  miecz  zatkwił  w  pochwie ,  oświata  i  prawo, 
jako  promienie  ze  słońca .  rozstrzeliwały  się  z  ewanielii  po 
Polsce  i  urabiały  pierwiastki  przyszłego  organizmu. 

Podział  kraju  pewnie  nie  wypłynął  tak  bardzo  z  miłości 
Bolesława  krzywoustego  dla  synów,  jak  raczej  ze  stosunków 
i  położenia  wieku.  Chrześciaństwo  i  z  niego  wywiedzione 
prawo  ograniczyły  ducha  rozboju  i  chciwość  łupu  nietylko 
u  nas,  ale  w  całej  Europie.  Już  wojna  nie  okazuje  się  je- 
dynem  królów  zatrudnieniem,  ale  zniewoleni  byli  pilnować 
sądów,  dochodów,  porządku  we  wielu  względach,  zgoła  rzą- 
dzić. Brak  jednakże  pojęcia  politycznego ,  rozgałęzienia  władz, 
ludzi  piśmiennych,  samych  nawet  dróg  spajających  okolice 
i  miasta,  liczba  znaczna  puszcz  rozrzuconych  po  kraju:  wszy- 
stko to  wiązało  rządy  do  rozkazów  osobiście  wydawanych  od 
króla.  W  jednym  i  tym  samem  dniu  był  on  niezbędnym  po 
bardzo  odległych  od  siebie  miejscach.  Słowem  król  rządzący 
nie  mógł  o  środkach  ówczesnych  tak  szeroko  panować,  jak 
wojujący  i  dla  tego  rozpadały  się  na  księstwa  wielkie  pań- 
stwa i  podział  Polski  stał  się  koniecznym.  Bolesław  krzy- 
wousty wykonał  go  albo  raczej  przeprowadził  wspólnie  z  du- 
chowieństwem i  rycerstwem  w  oględny  bardzo  sposób,  a  mia- 
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iiowicie.  żeby  całość  wcale  nadwerężona  nie  była  i  ztąd  naj- 
starszy z  rodu  miał  bydź  zwierzchnikiem  najwyższym  albo 
królem  książąt. 

Co  do  rozciągłości  kraju  odpadła  wyspa  Rugia,  którą 
Bolesław  krzywousty  rządził,  jako  lennik  cesarstwa,  Szląsk 
skoro  się  wszystkie  okoliczności  dobrze  rozważy,  wiązał  się 
od  podziału  kraju  przez  krzywoustego,  zresztą  Polski,  bar- 
dziej kościelnie  przez  podleganie  metropolii  gnieźnieńskiśj, 
aniżeli  politycznie.  Książęta  jego  nietylko  usuwają  się  z  pod 
wszelkiej  zawisłości  ale  ze  swemi  rządami  narzucają  się  Pol- 
sce. Henrik  brodaty  nawet  dla  potomstwa  ustala  swe  rządy 
i  Henrikowi  głogowskiemu  udaje  się  objęcie  władzy,  a  zao- 
brzańska  część  kraju  dosyć  długo  zostaje  przy  Szląsku;  prócz 
tego  Kraków  i  Poznań  ciągną  niekiedy  do  siebie  Piastó^v 
szląskich.  Polska  z  odpadkiem  zupełnym  jedynie  Szląska 
spojona  na  nowo  w  całość,  wzrasta  przez  Ruś,  a  z  miastami 
Drohiczynem,  Brześciem,  Chełmem,  Bełżem,  Lwowem,  Prze- 
myślem, Włodzimirzem.  Dobrogost,  Arnold,  Ulrik  i  Bar- 
thold  panowie  na  Drezdenku  i  Santoku,  którzy  ile  się  zdaje 
odpadli  byli  już  od  marchii  nowej,  uznali  jako  lennicy  napo- 
wrót  władze  Polski  nad  sobą*). 

Polacy  wypierają  się  ciągle  uległości  dla  cesarza,  lecz 
ich  pewna  od  niego  zależność,  dopiero  w  samym  końcu  tego 
okresu  znika.  Wępędzani  z  kraju  Piastowie,  ciągle  żebrzą 
pomocy  za  granicą  i  zawsze  przed  tronem  cesarskim  klękają. 
Bolesław  kędzierzawy  jako  hołdownik  zbuntowany  i  do  po- 
słuszeństwa przywiedziony,  zniewolony  był  czynić  pokorę  przed 
Frederykiem ,  boso  i  ze  zawieszonym  u  szyi  mieczem. 

Pan  apostolski  czyli  papież,  drugi  rządca  chrześciańskiśj 
Europy,  wzmacniał  codziennie  swą  władzę  nad  Polską ,  a  mie- 
szając się  w  rzeczy  czysto  rządowe,  wyrzekł,  że  Kazimirz 
sprawiedliwy  może  przeciw  testamentowi  ojca  panować  i  za- 
twierdził ustawy  łęczyckie,  nawet  co  do  podwód  i  stanowisk 
rycerskich  w  podróży. 

Od  środka  XIII  wieku  każdy  arcybiskup,  ten  jedyny  na- 
czelnik podzielonego  narodu,  winien  był  osobiście  jeździć  po 
paliusz  do  Rzymu.     W  ogóle  dwie  zewnętrzne   zwierzchności: 


*)    Dogiel.  Cod.  dipl.  tom  I.    Marchia  Nova  dcc.  I.  sub  ao.  1365. 
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cesarska  i  papiezka  miały  wielki  wpływ  od  Bolesława  krzy- 
woustego aż   do  Władysława  łokietka, 

(!o  do  swoich  sąsiadów.  l*olska  choć  całkióm  osłabiona, 
jeszcze  górowała  i  to  aż  pod  koniec  tego  okresu.  Na  Rusi 
kniaziowie  z  rodu  Rurika,  daleko  zacięciej  niż  Piastowie  wal- 
(;zyli  przeciw  sohie  i  w  niemocy  trzymali  naród.  Jeźli  się 
zjawił  Roman,  Daniel  Romanowicz,  to  jeszcze  Polska  umiała 
zaradzić  ich  przewadze.  W  XIII  wieku  zajaśniała  wprawdzie 
i  Ruś  nowogrodzka.  Kniaź  Jarosław^  Wszewołodowicz  walczył 
przeciw  Tatarom,  z  którymi  wojnę  odziedziczył  syn  jego  Ale- 
xander  i  bił  się  z  Duńczykami  i  Krzyżakami,  a  od  zwycię- 
stwa przeciw  Szwedom  nad  Newą,  nazwisko  newskiego  do- 
stał. Syn  jego  Daniel  Alexandrowicz ,  osiadł  w  Moskwie  i  pod 
władzą  Tatarów  wielkim  kniaziem  moskiewskim  pisać  się  za- 
czął (r.  1296).  Te  zwycięstwa  i  to  nowe  państwo  moskiewskie 
zostały  jednakże  bez  wpływu  na  Polskę.  Czechowie  zupełnie 
spadli  z  dawnego  znaczenia;  I^omorczykowie  naród  polski  ale 
nowi  chrześcianie  dopiero  z  poręki  Polaków,  a  podlegli  du- 
chownćj  władzy  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  przywykli  uzna- 
w^ać  zwierzchnictwo  Piastów.  Napady  Tatarów  i  Litwy  zrzą- 
dzały szkody,  ale  nie  groziły  podbojem.  Pow^stał  atoli  mark- 
graf  brandenburski,  który  choć  słaby,  zaraz  ze  swą  wiadzą 
za  Odrę  się  wdzierał.  Na  końcu  dopiero  okresu  Czechowie 
i  Krzyżacy  wynieśli  się  w  potęgę,  daleko   wyżśj  nad  Polskę. 

Testament  Bolesława  krzywoustego,  jak  spomnieliśmy, 
nie  rościnał  kraju  na  części,  lecz  oznaczył  tylko  prowincye 
z  rządcami,  a  pod  jednym  naczelnikiem  w  Krakowie.  Źe  je- 
dnak we  wykonaniu  brat  brata  nie  mógł  brać  za  ściśle  pod- 
władnego, przeto  w  biegu  czasu,  z  prowincyi  powstały  pań- 
stwa i  podział  kraju  stał  się  wyraźny. 

Niebrakowało  u  Piastów  chęci  zaraz  od  początku  okresu 
do  utworzenia  monarchii  i  to  samowładnej  na  wzór  zachodni. 
Rozpoczęli  na  tśj  myśli  działania  Władysław  wygnaniec ,  a  sil- 
niej jeszcze  przez  swoich  służebników  Mieszko  stary.  Przy- 
chodziło już  do  ubezpieczania  przez  monarchę  wolności  czło- 
wiekowi biednemu  przeciw  jego  panu,  a  ogroniczenia  prawa 
łowów  na  korzyść  skarbu,  lecz  pierwiastek  alodyalny  oparł 
Bię  nowościom  feudalnym :  duchowni  i  rycerze  nie  dali  się  za- 
mienić w  poddanych  wasali,  ale  zostali  przy  spółrządstwie. 
Tom  I.  15 
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a  nawet  przy  zwieizchiiictwii'  nad  panującym.  Władysław 
wy;j;nanicc.  Mieszko  stary.  Kaziniirz  sijrawiedliwy.  Leszko  biały, 
Władysław  laskono^M  .  widu  l^i;ist<')W  na  Szląsku.  a  nakonicc 
Władysław  łokietek,  wszyscy  zrzuceniem  z  tronu  pmpłacili 
dążenie  do  wynii'sienia  się  nad  rady  })aństwa.  Te  rady  łjyły 
nieraz  z  prawa  uznane ,  jako  zwierzclmo.ść  nad  Piastami.  Mie- 
szko stary,  skarżył  cesarzowi  nie  o  to,  że  po  wypnano.  ale, 
że  bez  sądu.  Kazimirz  sprawiedliwy  oświadczył,  że  Rzecz- 
pospolita ma  praMo  zaradzać.  ał)y  jej  nie  nadużywano. 

Rycerze  i  duchowni  biorąc  sami  na  dziedzictwo  gi-ody 
i  wolne  słowiańskie  osady,  nie  niopli  zapierać  Piastom  dzie- 
dzictwa ziemi  i  dochod(')w.  ale  zapierali  dziedzictwa  władzy. 
Piastowie  przez  testanienta  krajami  rozporządzali,  dla  synów 
i  zięciów  księstwa  swe  dzielili,  darowizny  i  zamiany  ziem, 
działy  familijne  względem  swych  państw  i  z  przyciąganiem 
matek  i  żon  robili.  To  jednak  tylko  utrzymano .  co  jako  dzie- 
dzice gruntowi  albo  raczej  dziedzice  dochodów  z  gruntu  roz- 
porządzili. Synowie  Władysława  wygnańca  nie  upominali  się 
władzy,  ale  tylko  posindło.ści  po  ojcu.  Ivnzimirz  w.  te  tylko 
grody  Ivazimirzowi  szczecińskienui  i  swym  synom  naturalnym 
zapisał,  które  za  dziedzictwo  swojej  linii  uważał. 

I^^o  śmierci  Kazimiiza  sprawiedliwego .  kiedy  szło  o  uzna- 
nie Leszka  białego,  wytoczył  się  sp()r  właściwy,  jak  władza 
nad  krajami  ma  być  uważana,  czy  za  dziedziczną,  czy  za  obie- 
ralną, lecz  spór  ten  bez  rozstrzygnięcia,  co  do  zasady,  za- 
głuszono okrzykami  na  korzyść  Leszka.  Prawo  spadkowe  do 
stołecznych  grodów  nie  otwierało  prawa  do  tronu,  ale  to 
rzecz  pewna,  iż  pomagało  do  opanowania  kraju. 

Xa  skargę  Mieszka  starego,  cesarz  odpowiedział,  że  Po- 
lakom nie  można  zapierać  praM'a  obierania  sobie  książęcin. 
Kazimirz  sprawiedliwy.  Władysław  laskonogi,  Henryk  głogo- 
wski, Wacław  czeski  i  inni  jeszcze,  mimo  następstwa  byli  do 
rządów  powołani.  Władysław  łokietek  miał  tylko  jednego 
syna,  a  przy  śmierci  bardzo  panów  prosił,  żeby  jego  ołuali. 
Obrany  ten  syn ,  to  jest  Kazimirz  w.  bodaj  miał  lat  czter- 
dzieści i  mógł  na  potomstwo  liczyć,  a  przecież  pospołu  z  ra- 
dami, prawie  jakby  zaprzedał  następstwo  Ludwikowi. 

Widać  jasno  w  całej  historii,  że  rady  wszystko  bez  ksią- 
żąt, a  książęta    niewiele  bez  rad   zrobić   mogli.     Xa    wiecach. 
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co  do  wyroków  sądowych  książę  był  niezawisły,  ale  co  do  sta- 
nowienia praw  znpełnie  ulegać  musiał.  Interes  dynastyjny 
nieśmiał  się  ani  ważyć,  z  interesem  ryctn-stwa.  Sam  statut 
tak  zwany  wiślicki .  pokazuje  to  po  lóżnych  miejscach.  Prawo 
zasiadania  w  radzie  mv  opierało  się  tyle  na  stopniu  urzędu. 
lubo  było  przywiązane  do  godności  biskupiej,  opackiej,  woje- 
wodzińskiej.  kasztelańskiej  i  innych,  ile  na  liczbie  zbrojnych 
stronników.  Zdaje  się.  że  w  XIII  wieku,  \Niece  miały  pewne 
miejsca  i  dnie  w  roku,  a  przynajmniej  na  polach  pod  wsią 
Mącznikami  blisko  grodu  Giecza,  napotykamy  wiec  12  sier- 
pnia 1240  i  1252  r. ,  potem  natrafiamy  dyplomata  wydane 
w  Poznaniu  dnia  16  października  r.  1283  i  1286*). 

Król  lub  książę  jakkolwiek  stał  głównie  u  steru  wojny 
i  sądów,  przecież  z  przywidzenia  nie  mógł  nikogo  prześlado- 
wać, jak  się  stąd  pokazuje,  że  w  Poznaniu  biskup  i  proboszcz, 
mieli  obowiązek  wydawać  listy  bezpieczeństwa  dla  tych,  któ- 
rycliby  bez  wyroku,  urzędownie  ścigano. 

Pisanie  się  i  tytułowanie  Piastów  wzrastało  w  ciągu  cie- 
ków: Bolesław  szczodry  mianoM^ał  się  tylko  „Bolesław;"**) 
Mieszko  stary.  Bolesław  kędzierzawy  i  dalsi .  do  imienia  przy- 
dawali ,,z  łaski  Bożej  książę  polski,"  albo  jaki  tam  był.  Do- 
piero Władysław  łokietek,  na  przekorę  królowi  czeskiemu, 
któremu  dawnićj  zniewolony  był  przyznać  dziedzictwo  i  hoł- 
dować ,  zaczął  się  pisać  „dziedzic  królestwa  polskiego  (wielko- 
polskiego), a  książę  krakowski,  sandomirski,  sieradzki ,  łęczy- 
cki, kujawski."  Po  koronacyi  zmienił  to  na  mianowanie  się 
królem  polskim,  a  panem  i  dziedzicem  krakowskim,  sieradz- 
kim i  t.  d."  Przy  tem  także  pozostał  i  syn  jego  Kazimirz 
wielki. 

Trudno  powiedzieć,  że  rząd  tego  okresu  był  monarchi- 
czny,  równie  jak,  że  był  arystokratyczny,  ale  najlepićj  powie- 
dzieć, że  był  średnio  -  wieczny  polski.  Różnił  się  w  samćj 
podstawie  tćm  od  drugich  europejskich,  a  nawet  wszystkich 
słowiańskich,  że  pierwotnie  nie  był  przyniesiony  do  kraju 
przez    cudzoziemców    na    drodze    podboju,    ale    się   zawiązał 


'^)    Cod.  Dipl.  Maj.  Połonino  paj:;.  20.  ."{S.  7;i.  TH. 
**)     Pmwilój    inog;iliiirki    r.  r.   lOG')..    jnzo/    Stnic/yńskicf^o   dnikipiii 
ogłosfonr. 
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i  iiksztiilcil  (lUi  spólnćj  obiouy  przeciw  dzikim  zwieizętoin  le- 
śnym, łupieżcom  i  najeziiiczym  sąsiad(mi.  a  zwłaszcza  Niem- 
com. Ziemia  polska  tło  si)ołeczności  iiarodow(^j  nie  szła  na 
l)0(lział  j)()mi^'dzy  obcych  zdobywcciw,  lecz  i)omię(izy  swoich, 
którzy  jako  ludzie  słowa,  czyli  duchowi  i  jako  bulzie  miecza, 
czyli  rycerze,  ofianiiali  powoli  bfz  naj^^leffo  gwałtu  najżywo- 
tniejsze organy  sitołcczeństwa  na  obradach  aż  przez  przywileje 
pergaminowe  i  statuta  przyznające  sobie  tylko  prawo,  włożyli 
jarzmo  na  kark  wi^'kszości  nieorężnej.  Cały  ten  okres  dzie- 
jowy przedstawia  ubieganie  się  duchowieństwa  Z2i  posiadaniem, 
a  rycerstwa  za  dziedzictwem  dóbr,  co  stanowiło  ówczesny  po- 
stęp i  wielki  ruch  w  narodzie,  którego  ślady  mamy  w  mnó- 
stwie dokumentów  przy wilejowycli ,  choć  trzeba  przypuścić,  że 
ich  daleko  więcej  zginęło. 

Ponieważ  władza  nad  Polską  miała  korzenie  w  sile  prze- 
ciw nieprzyjacielowi  i  rozbójnikom,  przeto  kto  siłą  przeważał, 
tenui  poddawali  się  bardzo  chętnie  i  radośnie  biskupi,  opaci, 
mnićj  potężni  rycerze.  Czytamy  też  nieraz :  ..w  obronie ,  w  o- 
piece  naszej,'"  zamiast  w  królestwie  lub  księstwie  naszem.  Piast, 
co  panował  nad  grodami,  zamkami  i  wsiami  własnemi,  oraz 
biskupów,  opatów,  rycerzy  bardzo  wielu,  częstokroć  nie  pa- 
nował nad  całkowitą  ])rzestrzenią  kraju,  po  której  te  grody, 
zamki  i  wsie  rozsypane  były.  Rycerz  na  górze  lub  wyspie, 
przez  się  obronnych  albo  w  środku  puszczy,  nie  potrzebował 
obrony  i  żył  jako  król  bez  zwierzchności.  Jeżeli  panujący  nad 
wielu ,  był  czynny  i  miał  ducha  wojennego ,  natenczas  zmuszał 
jednego  przy  drugim  do  przyjęcia  oljrony,  przyczyniania  się 
nawzajem  do  niej,  a  przy  tśm  uznania  władzy  swojej.  Prze- 
ciwnie znowu  Piast  powolny,  niediciwy  rządów,  albo  nawet 
ospały,  daAval  przywileje  rycerzom  na  niezawisłość  od  siebie, 
z  całemi  posiadłościami  i  potomstwem  przez  wszystkie  wieki. 
Z  tego  pojęcia  zasady  społecznej,  poznamy  jeno  władzę  rad 
złożonydi  z  biskup('iw,  oi)atów,  rycerzy;  panowanie  książąt  kra- 
kowskicli  na  grodach  i  okolicach ,  w  samym  środku  niezawi- 
słego Pomorza ,  albo  znowu  książąt  pomorskich  lub  szląskich, 
blisko  l^oznania  i  rozmaite  stosunki,  nii-podobne  do  wytłuma- 
czenia na  innej  drodze. 

Do  praw  tronu,  którycJi  atoli  odstępowano  i  duchowień- 
stwu, należało  bicie  monety.     Arcybiskup  mógł  mieć  mennicę 
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w  Żninie  i  Lętlzie,  a  biskup  poznański  w  Słupcy  i  niuże  w  Buku 
i  Krobi.  Niejedna  tkbiykacya  pieniędzy  kończyła  się  na  wy- 
klepaniu blaszki  srebrnej,  a  wybiciu  stępia  pewnie  i  niłoteni. 
Mamy  pieniądze  już  niewątpliwe  z  czasów  Bolesława  krzywo- 
ustego. Za  panowania  Mieszka  starego  była  mennica  w  Kra- 
kowie; pewnie  tam  także  bito  sztuki.  kt(jre  się  znajdują  po 
zbiorach  monet  z  czasów  Kazimirza  sprawiedliwego ,  oraz  Le- 
szków białego  i  czarnego,  ale  pieniądze  mięsiste  (grossi)  po- 
wstały dopiero  w  XIV  wieku.  Za  K;izimirza  wielkiego  sta- 
nęło prawo,  żeby  w  całem  kr()lestwie  krążyła  jedna   moneta. 

Pod  względem  kościelnym  Polska  miała  swą  władzę  cen- 
tralną w  Gnieźnie,  a  przez  dyecezye  krakowską,  wrocławską, 
poznańską,  płocką,  władysławską,  lubiąską,  kamieńską,  cheł- 
mińską i  nakoniec  metropolitalną  gnieźnieńską.  Lubiąską  je- 
dnakże katedra  tym  tylko  już  sposobem  liczyła  się  jeszcze  do 
polskich ,  że  jćj  biskup  i)rzyciskany  orężem  od  margrafów  bran- 
denburskich w  końcu  wieku  XIII  stracił  swój  kraj  i  przeniósł 
się  r.  1324  do  Gorecza  miasteczka  arcybiskupa  magdebur- 
skiego, lecz  i  tam  od  nich  szarpany  cliciał  zasieśdz  we  Fiir- 
stenwalde  a  na  ostatek  przyszło  nui  szukać  przytułku  aż  w  San- 
domirskiem  i  mieszkał  w  Bisku])icach  dopókąd  Władysław  Ło- 
kietek zakłócony  także  z  nim  nie  wrócił  mu  miasta  Opatowa, 
które  ile  się  zdaje,  od  biskupów  lubiąskich  nieprawnie  prze- 
szło było  w  posiadaniu  opatów  miejscowego  zakonu  cyster- 
skiego. 

Dyecezye  polskie  tak  jak  innych  krajów  rozgałęziały  się 
znowu  na  archidyakonaty  trzy  lub  cztery.  Każdy  archidyakon 
miał  obowiązek  objeżdżać  kościoły,  trzymać  w  porządku  du- 
chowieństwo i  parochianów ;  mógł  zawieszać  w  urzędach  osoby 
duchowne,  rzucać  klątwy  i  zwalniać  od  nich.  Biskupów  zna- 
czenie było  wielkie  i  równoważyli  się  z  książętami.  Giętko 
biskup  krakowski  w  obec  zebranego  ludu  na  sądzie .  śmiał  pt)- 
wiedzieć  Mieszkowi  staremu,  że  siekiera  będzie  w  robocie,  a 
odniosą  go  jako  koguta;  zapewneć  to  miało  znaczyć,  że  bez 
głowy.  Biskupi  rzucili  klątwy  na  Władysława  wygnańca. 
Mieszka  starego .  Konrada  mazowieckiego.  Przemysława  I.  Bo- 
lesława pobożnego.  Władysława  łokietka  i  Kazimirza  wielkiego, 
na  Bolesława  łysego,  Konrada  głogowskiego  i  innych  Piastów 
szląskich  o  czem  krótsze  i  dłuższe  powyżej  wzmianki  a  dodać 
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tu  jeszcze  wypiidn  o  klłj,twie  iia  Heiirika  rzeteJuego  iiajwii- 
żiiiejszej  dla  dziejów  pulskicli .  gdyż  w  niej  uiiutała  się  z  riie'- 
slycliaiuj,  zajadlościći  na  pulu  leligijnein  nienawiść  przybyszów 
Niemców  ku  Polakom  pierwotnym  mieszkańcom  Śląska,  udzie- 
liła się  jSiemcom  po  miastach  głębszćj  Lechii  jak  w  Krakowie, 
Poznaniu,  Gdańsku  i  wiązała  na  zgubę  Polsld  zniemczałycłi 
Piastów  i  Miemców  rycerzy  szląskicli  ze  zniemczałemi  Cze- 
chami, z  Krzyżakami  w  l'rusacli  i  z  cesarzem  niemieckim. 

Po  dosyć  długich  sporach  na  klątwę  biskupa  wrocławskiego 
Tomasza  11  Henrik  rzetelny  odpowiedział  bezecnością  —  nie- 
jako więc  klątwą  świecką;  pozabierał  biskupowi  zamki,  wsie, 
wszelkie  dochody  kościelne ,  stronników  zaś  jego  księży  z  pre- 
bend  pozrzucał  a  przybyszów  Niemców  na  ich  miejsce  powsa- 
dzał.  Biskupowi  lubiązKiemu  także  dokuczano.  W  sporze  bar- 
dzo zaciętym  rozpadło  się  duchowieństwo  na  dwa  stronnictwai 
z  których  było  biskujńe  za  dziesięciną  wytyczną,  obyczajami 
i  prawami  polskiemi  a  drugie  książęce,  maldratowe  i  czysto 
niemieckie.  Ze  zakonników  którzy  wtedy  byli  pierwszymi  stró- 
żanu  oświaty  wylewającej  sie  na  narody  z  kościoła,  za  bisku- 
pami występowali  sami  byU  dominikanie  a  premonstratensi 
(norbertaniej  i  najgłówniej  franciszkanie  minorici  rozniecali  prze- 
ciw nim  nienawiść.  Biskup  T«miasz  w  swem  kło])(jtliwem  po- 
łożeniu zniósł  się  z  kapitułą  swoją  wrocławską,  z  arcybiskupem 
gnieźnieńskim  jako  ze  swym  metropolitą,  z  biskupami  poznań- 
skim i  krakowskim  jako  z  sąsiadami,  uciekał  się  pod  opiekę  całe- 
go duchowieństw^a  polskiego  a  to  uznało  na  synodzie  łęczyckim  15 
stycznia  128;')  klątwę  przed  półrokiem  na  księcia  llenrika  rzu- 
coną, opatów  zaś  wrocławskich,  premonstrateńskiego  przy 
kościele  Ś.  Wincentego  i  zakonu  hospitalitów  Ś.  Macieja,  tu- 
dzież konwenty  Iranciszkanów  minoritów  w  Nisie,  Brzegu  i 
Świdnicy  wezwały  do  szanowania  zapowiedzi  kościelnej  i  po- 
niechania wszelkiego  nabożeństwa.  To  wszystko  bardziej  tylko 
rozdrażniło  Niemców,  kt(')rzy  się  mieli  za  lud  wybrany  i  prze- 
znaczony do  panowania  nad  i*olską  a  nio  do  odbierania  z  niśj 
rozkazów. 

Arcybiskup  gnieźnieński  ])isał  do  kolegium  kardinalskieg«», 
że  Polska  od  przyjęcia  chrześciań^twa ,  uległa  szczególniej 
stolicy  apostolskiej  i  na  znak  swej  uległości  składa  corocznie 
świętopietrze,  dopomina  się  więc  o]iieki  rzymskiej,    zwłaszcza. 
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że  llzyui  ni/eiii  z  uią  przez  wciskanie  się  Niemców  na  ziemię 
polskłj;  ponosi  szkodę.  Wszakże  Lubiąż  dany  w  zastaw  Niem- 
cowi margrafowi  brandenburskiemu,  od  razu  przestał  przy- 
kładać się  do  wspierania  zasiłkami  pieniężnemi  naczelnej  wła- 
dzy kościoła.  Rycerze  i  osadnicy  niemieccy  wyłamują  się 
wszędzie  z  opłaty  święto  -  piętrzą ;  krzywdzą  w  doclKjdach  ko- 
ściół, gdyż  usuwają  się  od  dziesięcin  a  przynajnniiej  nie  clicą 
ich  dawać  według  prawa  polskiego  (wytycznych).  Ci  przy- 
bysze pogardzają  ludem  polskim,  niszczą  go  woj- 
nami, najgorsza  zaś,  że  zaprzeczają  niezawisłości  kościołowi, 
i  tylko  się  naigrawają  z  kar  kościelnych.  Rej  w  tem  wodzą 
zakonnicy,  z  których  franciszkanie  wziąwszy  się  do  wypędza- 
nia ze  Śląska  polskićj  ludności,  na  dwoje  rozcięli  prowhicyą 
swego  zakonu.  Choć  nie  cierpią  po  swych  konwentach  Po- 
laków, przecież  wbrew  zakazowi  arcybiskupienni  zakładają 
między  Polakami  nowe  konwenty,  aby  mieć  prelatury,  dochody 
i  panowanie.  Lud  atoli  polski  nie  szanuje  Niemca  i  najwła- 
ściwszym dla  niego  przełożony  z  polskiego  narodu.  I  Tomasz 
biskup  żalił  sie  w  Rzymie:  dosyć  że  zaraz  w  lutym  r.  1285 
stolica  apostolska  upoważuila  do  ogłoszenia  klątwy  przeciw 
iłenrikowi  rzetelnenni,  biskupów  poznańskiego  i  władysław- 
skiego.  Henrik  albo  raczćj  jego  zagorzali  stronnicy  i  zarazem 
na  śmierć  i  życie  zacięci  niej)rzyjaciele  Polaków,  kazali  ude- 
rzyć w  dzwony  we  Wrocławiu  i  Nissie,  a  gdy  się  zebrały 
tłumy  powiedziano  im,  że  książę  nakazuje  jak  największe 
uszanowanie  dla  franciszkanów,  którzy  przykładnie  odi)rawiają 
nabożeństwo;  na  przypadek  otworzenia  kościoła  katedralnego 
i  innych  zamkniętych  oświadcza  się  przeciw  ich  odwiedzaniu; 
z  biskupem  wr(jcławskim  nikomu  nie  wolno  zostawać  w  sto- 
sunkach, a  ktoby  nui  co  sprzedał,  z  nim  mówił,  ten  jeżeli 
ubogi  poniesie  kalectwo,  a  jeżeli  bogaty  straci  majątek  i  gar- 
dło; wypędzono  dominikanów  z  Wrocławia  i  z  innych  trzech 
khisztorów  szląskich;  zniewijleni  byli  opuścić  Wrocław  nawet 
zakonnicy  beghini,  kanonicy  regularni  i  duchowni  od  kościoła 
Ś.  Ducha  ze  swym  proboszczem  za  to.  iż  nie  podzielali  nie- 
nawiści przeciw  Polakom.  Spalono  zaś  za  miastem  jedne  gar- 
batą wrocławiankę  za  to,  że  brata  swego  z  drugimi  domini- 
kanami niejaki  czas  przeciiowywała. 

Proboszcz  z  Czarnowęża  po  ogłoszeniu  klątwy  w  kościele 
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wrocławskim  Ś.  Wincentego  był  wzięty  do  więzienia  jjizez  >5lu- 
żebników  ks-iłiżęcycli .  a  w  Nissie  z  tego  powodu  zagoiziiii 
Niemcy  poimali  tizecli  k.sięży.  Gdzie  tylko  ksiądz  miejscowy 
uznawał  zapowiedź  i  nabożeństwa  nie  odprawiał,  tam  go 
w  imieniu  ksi^'cia  wygnano,  a  na  jego  miejsce  byle  Niemca 
wsadzono,  i  dla  tego  hołota  duchowna  tłunniie  się  sypała 
z  Niemiec  do  Śląska.  iJiskup  Tomasz  wrnz  z  drugimi  bisku- 
pami polskimi  domagali  się  w  lizymie  o  ogłoszenie  wojny 
kościelnój  przeciw  lienrikowi  izetelnenm.  Jedno  poselstwo 
Tomnsza  znalazło  śmierć  w  drodze,  a  sądzono,  że  nm  czy 
Henrik  czy  jego  stronnicy  przygotowali  zasadzkę.  Jednakże 
w  maju  r.  128(1  opaci  lubięcki,  kamieniecki  i  henrikowski 
w  imieniu  książęcia  zażądali  warunków  zgody  od  biskupa. 
Biskup  domagał  się  przedcwszystkiem  obwołania  po  rynkach, 
że  prałaci,  kanonicy,  wszelkie  duchowieństwo  świecki<e  i  za- 
konne oraz  poddani  dóbr  biskupich  winni  mu  zupełne  posłu- 
szeństwo. Książę  odparł ,  że  na  to  przystać  nie  może ,  bo  bi- 
skup tym  jednym  czynem  odzyskałby  wszystko,  i  niepotrze- 
bowałby  układów;  skoro  książę  uczynił  krok  pierwszy  przez 
żądanie  układów,  przy  nim  jest  obowiązek  kroku  drugiego 
przez  cofnięcie  klątwy  z  książęcia  a  zapowiedzi  z  kraju,  (.fdy 
znikła  nadzieja  porozumienia,  arcybiskup  gnieźnieński  oraz 
l)iskupi  [joznański  i  wladysławski  przy  odgłosie  dzw<)iióv.'  i  za- 
palonych świecach,  ogłosili  w  swych  kościołach  katedralnych 
4  września  klątwę  na  księcia  Henrika  i  zapowiedź  na  jego 
kraj,  jako  przez  llzym  zatwierdzone.  W  dalszych  id<ładach 
między  książeciem  a  biskupem  to  dla  nas  ważne:  że  biskup 
domagał  się,  aby  chłojii  Niemcy  opuścili  wsie  Po- 
lakom pobrane,  i  aby  Polacy  na  s wojem  prawie 
polskieni  na  nowo  byli  osadzeni.  W  r.  1287  na  wio- 
snę arcybiskup  gnieźnieński,  biskup  sambijski  i  kaj)elan  pa- 
piezki  usiłowali  doi)rowadzić  do  skutku  zgodę,  lecz  książę 
wymagał  aby  biskup  wszystkich  NieniC(')W  i>rzez  niego  na  pre- 
bendy  wsadzonych,  i  nawet  imiennie  powyklinanych  na  miej- 
scach zostawił,  a  sam  nie  chciał  nagrodzić  pograbionych  dzie- 
sięcin. Wróciły  więc  dawne  zatnrgi  i  przybrały  jeszcze  gro- 
źniejszą postać:  biskup  powyklinał  wszystkich  dworzan  ksią- 
żęcych a  nuędzy  nimi  jego  kanclerza,  proboszcza  katedralnegi» 
wrocławskiego    Zbrosława  i  opata    premon?;traten^ów    wrocła- 
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wskich;  książę  zaś  obiegł  l)iskupa  w  Raciborzu.  Obrouić  się 
nie  było  rzeczą  podobną  a  myśleć  o  jakiej  odsieczy  zupełnie 
darennią.  Biskup  z  kanonikami  powdziewali  kościelne  ubiory 
i  udali  się  do  księcia,  który  wybiegi  z  namiotu  a  padłszy  na 
kolana  mówił  do  biskupa :  ..przeciw  niebu  i  tobie  zgrzeszyłem, 
jestem  niegodzien  zwać  się  twym  synem."  Biskup  go  podniósł 
ze  Izami,  uściskali  się  jak  bracia,  była  zgoda  a  Niemcy  od- 
pychali od  wszystkiego  Polaków,  i  w  nędzarzy  przemienionych 
łatwiej  niemczyli. 

Kiedy  który  z  Piastów  bezwładnie  w  Polsce  panował, 
biskupi  zawierali  nawet  traktaty  z  postronnemi  monarchami 
na  dobro  swych  dyecezyi  lub  też  i  całego  kraju.  Prandota 
biskup  krakowski  za  rękę  Św.  Stanisława,  wyjednał  sobie 
u  Przemysława  Ottokara  czeskiego  obronę  przeciw  Rusinom 
i  Tatarom,  a  zarazem  ugodził  się  z  nim.  że  Polacy  puszczą 
wszystkich  w  niewoli  trzymanych  Czechów,  Przemysław  zaś 
nietylko  wzajemnie  postąpi  z  Polakami,  ale  WTstara  się  o  wol- 
ność dla  tych,  którzy  już  byli  sprzedani  Madziarom.  Kuma- 
uom  i  Rusinom'^'). 

Polska  wśród  pokoleń  słowiańskich  wyniosła  się  na  na- 
ród przez  to,  że  prz}^ęła  obowiązek  rozwijania  ówczesnego 
p  i  e  r  w  i  a  s  t  k  u  p  o  s  t  ę  p  o  w  e  g  o  to  jest  chrześciaństwa.  Wcześnie 
ona  swoje  obyczaje,  czyli  prawa,  bo  to  "w  początkach  było 
jedno,  zmieszała  i  w  jedne  całość  z  prawem  kościeluem  zwią- 
zała. Apostoł  chrześciański  wszędzie  zastał  narody  europej- 
skie, albo  w  podboju,  albo  w  życiu  pierwotnćm  i  przyrodzonej 
równości,  a  wkładając  na  nie  władzę  kościoła,  wiązał  się  ze 
zdobywcą  rycerzem,  lub  gdy  go  nie  znalazł,  jak  w^  Polsce, 
natenczas  dopomagał  zamożniejszym  do  odznaczania  się  i  zo- 
stania możnowładcami ,  w  pośród  braci  rodakÓM'.  Duchowień- 
stwo było  stowarzyszeniem  ducha ,  czyli  myśli  postępowej,  ry- 
cerstwo stow^arzyszeniem  do  wprowadzenia  w  życie  ducha, 
więc  siłą  wykonawczą,  czyli  zbrojną.  Tak  chrześciaństwo  po- 
między ludy  pierwotnćj  prostoty  wszędzie  wprowadziło  dwa 
stany:  duchowny  i  rycerski,  a  postawiło  je  nad  ludem.  Du- 
chowieństwo jako  stowarzyszenie  ducha,  myśli  cywilizacyjnej, 
zbierało  się  przez  swoich  naczelników  to  jest  biskupów  i  opa- 

*)     Doijiel.  ('o(lt'x  (lii)l(muitiru~.  Fiohr-iiiijł  donimciitnm.  I.  snb  an.  1250. 
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tuw  na  uhiady.  bądź  w  celu  wyshichuiiiii  rozkazów  przysła- 
nycli  z  Kzyiiiii  i  ugólnycli  dla  całego  kościoła  zachodniego, 
bądź  w  celu  wydania  ])ostanowień  szczegółowych  dla  swego 
kraju,  a  tym  sposobem  powstawały  zbory  krajowe,  czyli  tak 
zwane  s  y  n  o  d  y  p  r  a  w  i  n  cy  a  1  n  e ,  które  wkrótce  stały  się  ciałem 
prawodaM'czem  nietylko  dla  duchowieństwa,  ale  i  dla  ludu. 
W  ciągu  wieku  XII  odbyły  się  o  ile  wiadomo  dwa  w  Łęczycy 
(r.  1180  i  1188),  jeden  w  Krakowie  i  jeden  w  Lubiążu ,  przez 
wiek  XIII  wykazują  się  dwa  w  Sieradzu,  trzy  w  Łęczycy, 
(r.  1246,  1258,  1285).  dwa  we  Wrocławiu  (r.  1248  a  drugi 
niewiadomy),  jeden  w  Gnieźnie  we  wieku  XIV.  wiemy  tylko 
o  synodzie  kaliskim  z  r.  1357  i  uniejowskim  z  r.  1375.  Treść 
tych  synodów  ledwie  z  dziesiątego  wiadomo:  o  ile  nas  doszła, 
już  w  części  tu  i  owdzie  podana ;  nadmienić  jeszcze  atoli  wy- 
pada że  r.  1248  na  synodzie  wrocławskim,  pod  przewodnictwem 
Jakóba  arcliidiakona  leodijskiego ,  który  przyjechał  ze  soboru 
lyońskiego,  od  papieża  Innocentego  IV,  uchwalono,  że  ludzie 
świeccy  o  nadwerężanie  prawa  kościelnego  we  względzie  dzie- 
sięcin, jak  się  to  w  dyecezyach  polskich,  zwłaszcza  przy  osa- 
dzaniu chłopów  Niemców  dziać  zwykło,  mają  być  pozywani 
przed  bisku])a  lub  jego  ołicyałów',  a  jeźli  nie  staną  to  i  kleci 
być  mogą.  Legat  domagał  się  al)y  na  ol)ronę  wolności  ko- 
ścielnej przeciw  cesarzowi,  dało  duchowieństwo  polskie  Inno- 
centemu połowę  swych  dochodów  trzyletnich.  Biskupi  po  kil- 
kokrotnej  naradzie,  przystali  na  jedne  piątą  od  wszystkich 
duchownych,  jakoż  niedługo  odesłano  ją  papieżowi  w  złocie. 
Pai)ież  w^  odwdzięczeniu  skrócił  wielki  post,  który  w  Polsce 
Btarym  i  wschodniego  kościoła  obyczajem  był  zbyt  długi, 
i  kazał  kanonizować  Św.  Stanisława.  Na  synodzie  łęczyckim 
r.  1258,  zganiono  Tomaszowi  biskupowi  wrocławskiemu,  że 
trzymany  w  więzieniu  od  Bolesława  rogatki  miał  te  słabość, 
iż  dziesięcinę  wytyczną  (w  snopie)  dozwolił  przemienić  na  pie- 
niądze i  małdraty''')  (w  ziarnie);  na  synodzie  sieradzkim  r. 
1262  na  którym  się  także  biskup  Tomasz  znajdował,  radzono 
o  tćj  samśj  rzeczy  i  postanowiono,  żeby  biskui)i  nie  wdawali 
się   w  dziesięcinę  maldratową. 

Wyżsi    duchowni    katedralni    nie    byli    już    utrzymywani 

"I     MiUdrat   lula  mijtrn  nasspiia. 
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przez  biskupa :  rzadki.)  gdzie  mieszkali  jeszcze  razem  w  do- 
mach podobnych  do  klasztorów,  ale  mieli  dobra  lub  plebanie, 
z  czynszami  i  dziesięcinami.  Mnożyły  się  kollegiaty.  to  jest 
instytucye  zupełnie  katedralne,  tylko  bez  biskupa  i  dyecezyi. 
Prałaci  katedr  i  kolegiat  jak  proboszcz,  dziekan,  archidyakon. 
scholastyk,  kantor,  kustosz,  kanclerz,  przyszli  także  do  zna- 
czenia w  narodzie.  Ich  prebendy  częstokroć  przywiązano  do 
kościołów  od  katedry  lub  kollegiaty  odległych,  a  szczególniej 
probostwa  i  archidiakonaty.  Na  utrzymanie  kanoników,  bi- 
skupi wydzielali  dziesięciny  z  dóbr  królewskich  lub  szlache- 
ckich. Ci  kanonicy  byli  albo  stanu  rycerskiego,  częstokroć 
ludzie  nieokrzesani,  których  biskup  tylko  przez  wzgląd  na 
krewnych  mianował,  nawet  bez  ś^vięcenia  kapłańskiego,  albo 
tćż  byli  uczeni,  a  za  to  rodu  miejskiego.  Pierwsi  przy  ka- 
tedrach nie  bawili,  rzadko  się  o  godziny  kanoniczne  p}i;ali 
i  dla  tego  postana^^^ano  wikaryuszów,  ludzi  prostych,  ubogich, 
którzy  dzień  i  noc  choru  pilnowali.  Za  powstaniem  miast 
i  wsi  prawa  magdeburskiego,  przybywało  co  dzień  więcej  kol- 
legiat  i  Idasztorów,  Biskupi  obracali  dziesięciny  na  budowle : 
wzniosły  się  liczne  kościoły  po  wsiach,  a  władza  duchoAMia 
przemagała  świecką,  nietylko  dla  tego.  że  na  synodach  pro- 
wnicyalnych  stanowiła  ])rawa,  ale  że  przez  archidiakona  do 
każdej  parochii,  a  przez  plebana  do  każdej  chaty  wnikła: 
siłę  z  ludu  wywodziła.  Dla  braku  księdza  nikt  już  nie  miał 
potrzeby  żyć  bez  chrztu  i  ślubu,  a  umierać  bez  spowiedzi 
i  pogrzebu.  Pojęcie  ewanielii  obudzało  niechęć  względem 
zbójców,  złodziejów  i  rozpustników. 

Mnożyły  się  ciągle  zakony  dawniejsze,  jak  Benedyktynów, 
Cystersów,  oraz  nowe,  jak  kanoników  regularnych  które  zo- 
stawały i)od  władzą  opatów.  Opaci  byli  obowiązani  ulegać 
biskupom,  lecz  w  rzeczach  głównych  znosili  się  wprost  z  Rzy- 
mem. Opat  cystersów  opatowskich  w  Sandomirskiem ,  zape- 
wiie  z  polecenia  papiezkiego .  miał  po  biskupie  lubiązkim.  lubo 
tylko  na  niejaki  czas.  obowiązek  szerzenia  kościoła  katoli- 
ckiego ku  wschodowi  od  Polski  i  nazywał  się  nawet  biskupem 
ruskim.  Piastowie  i  bogaci  rycerze  dla  ratunku  dusz  wła- 
dnych i  rodziców  swoich .  nadawali  opatom  gi*ody  bez  wszel- 
kich zobowiązań  względem  kraju  1  rządu,  n  to  przez  zasadę. 
f.p  co  jppt    boskiego,   nie    powinno   ulegać    władzy    świeckiśj. 
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W  późniejszych  czasucli  opaci  dobra  pizykupowali ,  stawali 
się  potężnymi  i  ważne  role  w  sprawach  pubhcznych  odgry- 
wali. Przybyły  także  zakony  franciszkańskie,  przeznaczone 
do  szerzenia  chrześciaństwa  i  {głoszenia  wojen  przeciwko  jego 
nieprzyjaciołom;  nienniićj  zakony  zbrojne,  powypędzane  z  Pa- 
lestyny, jak  Kawalerów  Św.  Janji  Jerozolimskiego*).  Stróżów 
grobu  Chrystusa,  które  chodziły  około  chorych  i  ubogich,  lub 
strzegły  bezpieczeństwa  podróżnych  i  miały  cel  wielki ,  bo  nie 
pod  jednym  M'zglcdem  zastępowały  dzisiajszą  władzę  wykona- 
wczą, dominikanie  w  czasach  w  których  z  duchowieństwa 
świeckiego  rzadko  kto  był  tak  uczony,  aby  kazanie  dorzeczne 
powiedzieć''  umiał,  stanowili  właściwie  zgromadzenie  kazno- 
dziejskie, lubo  się  t(^ż  zajmowali  nawracaniem  niewiernych 
ludów. 

Zakony  były  zawsze  odnogami,  czyli  koloniami  swych 
głównych  klasztorów  w  krajach  zachodniej  Europy  i  ztąd  albo 
całkiem  albo  przynajmniej  we  większej  części  składały  się  je- 
szcze z  cudzoziemców  i  znajdowali  się  w  jednych  Francuzi, 
w  drugich  Włosi,  w  trzecich  Niemcy,  a  po  innych  w  tem 
miejscu  z  tego  a  w  drugiem  znowu  z  owego  narodu**),  we- 
dług klasztoru  z  jakiego  przyszli.  Stróże  grobu  Chrystuso- 
wego z  Miechowa  pod  Krakowem,  założyli  kolonie  na  Śląsku 
w  Nisie,  Frankensteinie,  Reichenbachu  i  Raciborzu,  które  zo- 
stawały pod  władzą  ])roboszcza  miechowskiego,  jako  mistrza 
prowincyalnego,  lecz  oderwały  się  i  do  Pragi  przeszły.  Niemcy 
bardzo  nie  lubili  między  sobą  Polaków,  a  powiadali  o  nich, 
że  są  lepsi  do  kufla,  niżeli  do  brewiarza.  AV  klasztorach 
śląskich  jeżeli  się  nie  zrodziła,  to  głównie  wypielęgnowała 
nienawiść  rodu  niemieckiego  do  rodu  polskiego.  Odznaczyli 
się  w  tym  względzie  franciszkanie  minorici***);  ich    konwen- 


*)  Tych  mieszano  w  nazwie  z  Temi)lar\  uszami ,  lecz  właściwych  Tom- 
plaryuszów  nigdy  w  Polsce  nie  było.  Cystersi  jako  księża  mieli  tę  samą 
regułę  co  Templaryusze  jako  rycerze.  Może  więc  i  Cystersów  zwano  Tem- 
plaryuszami. 

**)  Cystersi  główny  klasztor  mieli  w  Citeaux  po  łacinie  Cistercium 
o  pięć  mil  od  Dijon.  Augustianie  w  Szląsku  na  górze  Sobocie  czyli  Zlonzie 
(Zoptenberg)  byli  z  hrabstwa  Artois  we  Flandrii  i  niewątpliwie  rodowici 
Wallonowie.  "\Y  Lidiięci  (T^eubus)  nad  Odrą  a  u  przewozu  z  Wolawy  do  Li- 
;inicy,  cystersi  ł»yli  Niemcy  z  Nauniburga  nad  Salą. 

***)     Pierwotni  beniardini. 
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tów  ośiiK  mianowicie  wrocławski,  brzogski.  świdnicki,  niski, 
goldenbergski .  lwowski  (Lówenberg),  żogański  i  namysłowski, 
oderwały  sie  od  pritwincyi  polskiej  do  saskiej,  a  tylko  trzy. 
to  jest  lignicki.  wielko  i  mało  głogowski  zostały  pod  prowin- 
cyałem  polskim.  Iiiedy  z  powodu  kłótni  z  Heiirikiem  rzetel- 
nym biskup  wrocławski  Tomasz  II,  życzliwy  narodowości  pol- 
skiej, położył  na  swą  dyecezyą  zapowiedź,  minorici  odszcze- 
pieńcy  od  konwentów  polskich  nie  zważali  na  to ,  że  była  po- 
twierdzona tak  od  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  jak  od  synodu 
łęczyckiego  (r.  1285).  ale  owszem  na  przekór  Polakom  mając 
ją  za  nic,  po  zwykłemu  nabożeństwo  odprawiali.  Nawet  sto- 
lica apostolska  nie  była  wstanie  zniewolić  ich  do  ulegania 
nietylko  kościelnym  polskim  władzom,  ale  i  sobie  samśj.  Ze 
śląskich  zakonników  jedynie  dominikanie  jak  to  już  powyżśj 
przytoczono,  okazyw^ali  się  Polakom  przychylnymi,  a  snadno 
być  może.  iż  najwięcej  Polaków  między  sobą  liczyli. 

Zakonnicy  przez  długi  czas  byli  tylko  bracia  prości  bez 
ogłady,  dla  tego  w^  XIII  wieku  widać  często  między  nimi  lu- 
dzi złych  i  nieobyczajnych ;  potom  dopiero  miewali  po  kilku 
księży  i  to  uczonych,  którzy  się  bawili  przepisywaniem  na 
pargaminie  książek  nabożnych,  teologicznych  i  prawnych.  Wy- 
konywali to  zaś  z  malowidłami  i  z  takiej  pracy,  że  sprawienie 
mszału  i  wybudowanie  kościoła,  uchodzą  za  jednakowe  za- 
sługi po  kronikach  klasztornych. 

Zakony  żeńskie,  jak  cystersek,  klarek  i  inne,  były  za- 
kładane dla  samych  córek  rycerskich;  u  dominikanek  często- 
kroć przeważały  liczbą  mieszczanki.  Ksieniami  zostawały  zwy- 
czajnie księżniczki.  Beginki  nie  były  zakonnicami,  lecz  mie- 
szkały w  zgromadzeniu  przy  jakim  kościele.  Roku  1278  we 
Wrocławiu  zajmowały  się  już  pielęgnowaniem  chorych. 

Życie  zakonne  było  bardzo  skromne;  na  obiad  dawano 
jedno  w^arzywo  często  jeszcze  ogrodowe,  a  do  tego  tylko  po 
dwa  jaja  i  polowie  sera  na  osobę.  Duchowieństwo  zyskiwało 
ogromne  wpływy  przez  swoją  naukę ,  przez  to ,  że  samo  tylko 
rozmyślało  nad  różnicą  między  złem  a  dobrem,  jako  też,  że 
z  każdym  człowiekiem  miało  styczność.  Stanowiło  już  siłę 
i  przez  samą  swoją  liczbę;  do  niego  pisali  się  nietylko  ka- 
płani, lecz  także  klechowie,  kantorowie,  organiści  podówczas 
bardzo  jeszcze    rzadcy   i   inni    posługiwacze    przy    kościołach, 
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którzy  wszyscy  nii«'li  świecoiiia  iiiższc  i  jak-  się  zdaje,  lio/eiii 
byli  do  tak  zwanych  żaków. 

Od  śmierci  Bolesława  krzywoustego  widać  już  wyraźmy 
przewagę  duchowieństwa  nad  rycerstwem  i  dla  tego  snadno 
potrafiło  obalić  mianowanie  biskupów  przez  książęta,  a  dać 
je  w  części  papieżowi.  Dol)ra  swoje  pouwalniało  od  poda- 
tków i  wszelkich  powiimości;  zyskało  przywileje  na  mennice 
i  sądy.  Wyrokom  biskupim  podlegali  nawet  i  rycerze,  a  mia- 
nowicie w  sprawach  z  testamentów,  o  krzywdy  kościoła  lub 
osób  duchownych,  o  świętokradztwo,  bluźnierstwo.  niedowiar- 
stwo, a  nawet  ucienn"ężanie  ludu  chrześciańskiego.  Mamy 
świadectwo  z  r.  1212,  że  równie  książęta  pomorscy,  jak  pol- 
scy niedawno  nawr(')Conych  Pomorzan  uciskali  nowemi  poda- 
tkami, a  dla  tego  jjapież  Innocenty  III  polecił  arcybiskupowi 
gnieźnieńskiemu,  używać  w  takim  razie  kar  kościelnych  bez 
wszelkiej  apelacyi*). 

Dziesięciny,  które  jako  własność  kościoła  były  także 
przedmiotem  dla  sądów  duchownych,  pobierali  zwyle  biskupi 
lubo  je  już  poczęli  wydzielać  na  utrzymanie  kanoników,  wi- 
karyuszów,  kościoł(')w  parochialnych ,  klasztorów,  śpitalów  i  szkół. 
Dziesięciny  zrazu  były  wytyczne,  to  jest  co  do  zboża  dawane 
w  snopie,  a  dopiero  w  środku  XIII  wieku  szlachta  niemiecka 
a  nawet  chłopi  Niemcy  w  Szląsku  zamieniali  ją  na  pieniądze 
i  na  ziarno  (małdraty).  Duchowieństwo  polskie  uchwalało  po 
synodach  swych  prowincyalnych ,  że  biskupom  nie  wolno  przy- 
stawać na  podobne  zmiany,  jednakże  razem  z  niemczyzną  prze- 
mogły Av  Śląsku  pieniądze  i  małdraty.  Są  ślady  choć  nie 
w  ziemiach  Polski.  Kazimirza  wielkiego,  to  w  Śląsku  dzie- 
sięciny ma  łój  czyli  krwawej,  oddawanej  nie  biskupom  ale 
plebanom,  z  cieląt,  prosiąt,  jagniąt,  gęsi.  kaczek  a  nawet 
i  niejadalnych  zwierząt.  Za  Kazimirza  w.  powstały  o  dzie- 
sięciny wielkie  zatargi  w  Krakowskiem,  przy  których  szlachta 
zabijała  księży,  a  księża  jako  gradem  sypali  z  ambon  klą- 
twami przeciw  szlachcie.  Stanęło  nareszcie,  że  z  roli  pługiem 
oranej,  ksiądz  miał  prawo  brać  dziesiąty  snopek,  a  z  nowin 
po  cztery  grosze  od  łanu. 

W  XIII    wieku   prócz    dziesięcin    ukazuje    się    meszne 


*)     T)opif>l.    rodox  flipl.    tom   IV.  dor.   l   inh  mino   \-2\-l. 
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w  ziarnic,  i  widać  że  zaraz  w  początku  wartości  togo  ziani.t 
oddawano  niekiedy  w  pieniędzach.  Z  samój  naz^^T  widać,  że 
była  to  składka  gruntowa  na  ni  sza.  a  więc  zapewne  służyła 
tenui.  który  ją  w  pamcliii  zwykle  odpraAviał.  to  jest  ple- 
banowi. 

Każdy  kości(jł  we  wsi  posiadał  z^sykle  rolą  nadaną  mu 
przez  właściciela  z  własnego  popędu,  lub  za  wyjednaniem  ł)i- 
skupa.  Przy  osadzaniu  NienicÓAv  na  prawie  teutońskiem  lub 
innem  obcem,  kiedy  we  wsi  stał  już,  albo  dopiero  miał  sta- 
nąć kościół .  wymierzano  rolą  dla  niego.  Wreszcie  rola  wtedy 
tak  małą  miała  wartość  i  wsi  tak  mało  jeszcze  było  w  reku 
osób  priwatnycli.  że  gdzie  wybudowano  kościół  tam  i  jego 
uposażenie   w  ziemi  bardzo  sie  snadno  znalazło. 

Z  Rzymu  przyjeżdżali  raz  po  raz  legaci,  którzy  ducho- 
wieństwo świeckie  do  bezżeństwa  nakłaniali,  dyecezyom  już 
stałe  stolice  pooznaczali,  a  zapewne  niektóre,  jak  kaliską, 
smogrowską  do  iimycli  powcielali.  Urządziwszy  katedry,  ścią- 
gali świętopietrze  od  panujących,  spadki  po  biskupach  i  opłaty 
z  dziesięcin  na  wojny  l^rzyżowe.  oraz  na  inne  potrzeby  pana 
apostolskiego  to  jest  papieża,  co  się  niedzialo  bez  pewnego 
oporu.  Za  wzrostem  znaczenia  biskupów  w  kraju  osłałiła 
także  ich  ścisła  zawisłość  od  Rzymu. .  mniój  rozkazów  wyda- 
wali przysyłani  legaci.  Biskup  krakowski  Prandota  ■^Tjednał 
sobie  przywilej  u  papieża  Innocentego  IV  (1247).  aby  go  ża- 
den delegat,  ani  subdelegat  delegata,  lub  jaki  inny  exekutor 
stolicy  apostolskiej  niemógł  zawieszać  w  pełnieniu  obowiązków, 
ani  klątwą  obkładać,  chyba,  gdyby  szczegółowo  był  do  tego 
upoważnionym.  Poparły  bardzo  kościół  co  do  jego  znaczenia 
i  wpływu  synody.  Pierwszy  synod  dobrze  nam  wiadomy,  i  któ- 
rego postanowienia  zostały  ważnemi  praAvami  narodowemi,  od- 
był się  r.  11  (SO  w  Łęczycy  pod  opieką  Kazimirza  sprawiedli- 
wego, jakeśmy  wielokrotnie  spomnieli*),  a  więc  od  tego  roku 
możemy  liczyć  okres  podniesienia  się  władzy  biskupów  krajo- 
wych a  znacznego  osłabienia  ich  zależności  od  papieży. 


*)  Pewnie  synody  odbywały  się  i  przed  r.  1180.  bo  kapituła  kra- 
kowska ma  w  aktacłi  dokument  wsj)ominający  o  synodzie  w  Giezon  (zapewne 
Gnieźnie)  za  biskupa  krakowskiego  Giętki,  a  zatem  pomiędzy  r.  1166.,  a 
r.  118.5.  Dokument  ten  podał  Gładyszewiez  przy  piśmie  Żywot  Blogotln- 
11'iotieao  Prandoty  v<  Krakowie   1845. 
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Od  wioku  Xli  szerzyły  sie  sekty  w  kościele,  a  z  tyeli 
Waldonczykowie  mieli  się  pokazać  pierwsi  w  Polsce.  W  XIII 
wieku  wcisnęła  się  także  z  obcych  kraj(')W  sekta  biczowni- 
ków, którzy  bardziej  byli  fanatykami  niż  odszcze[)ieńcami. 
W  XIV  wieku  w])adli  ])owtórnie  z  ^Vę^ier:  w  tłumach  prze- 
biegali z  chorąj^wiami  wsie  i  miasta,  siekli  sie  aż  do  krwi 
biczami,  które  nosili  w  ręku;  spowiadali  się  nawzajem  i  na- 
wet dawali  sobie  i-ozf^rzeszenia.  Przyszli  do  takiej  siły,  że  aż 
synod  w  Kaliszu  złożyli  po  czem  z  rozporządzenia  p;i|>iezkief!;o 
prześladowani  byli  i  wyonśli.  Czytamy,  że  w  roku  1315  wielu 
heretyk<')W  palono  na  stosach  w  Świdnicy,  Wrocławiu  i  po  in- 
nych miejscach  Polski.  Nie  moiili  to  l)yć  biczownicy,  bo  ich 
wtedy  kościół  jeszcze  za  ludzi  wielkiejio  nabożeństwa  uważał, 
ale  pewnie  l)yli  bracia  i  siostry  wolneG;o  ducha .  których  także 
Dulcynami  zwano  i  dla  oporu  przeciw  władzy  duchowieństwa 
bardzo  prześladowano.  To  wyłamywanie  się  z  pod  zasad  ka- 
tohckich,  zniewoliło  pana  apostolskiego,  że  wszędzie  pozapro- 
wadzał  inkwizycye  święte  i  za  Władysława  łokietka  Jan  XXII 
zamianował  inkwizytorem  dyecezyi  wrocławskiej  Peregrina, 
dominiknna  z  Opola,  a  krakowskiej  Mikołaja  franciszkana 
z  Krakowa. 

W  ogóle  duchowieństwo  przy  swoich  wpływach  na  rząd 
krajowy,  trzymało  się  rozkaziUy  pa])ir/kich.  które  też  nie 
zawsze  na  korzyść  Polski  padały.  W  takim  właśnie  razie, 
to  jest  kiedy  papież  na  i)rośby  cesarza  ujął  się  za  Włady- 
sławem wygnańcem,  duchowieństwo  polskie  uczyniło  opór 
Rzymowi  i  poszło  w  klątwę  z  całym  narodem,  nie  i  o  tę 
wcale  sje  nie  kłopotało.  Duchowieństwu  polskiemu  z  owych 
czasów  można  robić  zarzut,  jedynie  tylko  pod  względem 
wpływu  na  kraje  ruskie.  Od  wieku  XI  Reibern  biskup  ko- 
łobrzeski, biskui)i  ruscy  którzy  w  Opatowie  siedzieli,  biskupi 
lubiązscy,  potem  jakiś  dominikanin  ze  Sieradza,  który  sie  bi- 
skupem kijowskim  pisał,  i-obili  zabiegi  aby  Ruś  przełacinić, 
a  tymczasem  tylko  ją  od  Polski  odstręczali.  Skoro  Kazimirz 
w.  panow^anie  na  Styr  rozszerzył,  księża  polscy  zaczęli  boja- 
rów do  kościoła  rzymskiego  wabić  i  według  swoich  przepisów 
chrzest  na  nowo  odprawiać,  (''czciwszy  Rusin  nie  dał  się 
uważać  za  poganina,  ale  wyznawca  powłocznych  zasad,  nie 
pytał  się  o  nic,  byle  zyski  obławiiił.     Bojar  ochrzcony  znalazł 
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zaraz  wpływy :  tym  sposobem  zramieiiia  polskiego  nikczemnicy 
brali  górę  przez  urzędy.  Wzbudziło  to  taką  niechęć,  że  Ru- 
sini  aż  Tatarciw  w  pomoc  zaprosili.  Każda  religia  jest  wiel- 
kim pierwiastkiem  spoistości  narodowej ,  a  kto  ją  siłą  w  na- 
rodzie zmienia,  ten  więcej  jak  rozbójnik  leśny  bierze  na  su- 
mienie swoje. 

Ormianie  nankl  azyatycki  oddzielonego  kościoła  chrze- 
ściańsldego ,  ile  się  zdaje  wskutek  wojen  w  kraju  własnym, 
szukali  przytułku  po  ziemiach  ruskich  w  XIII  wieku.  Kazi- 
mirz  w.  po  odzyskaniu  Rusi,  oi'miańskiemu  biskupowi  Iwow- 
skienni  Grzegorzowi  zawarował  r.  1367,  nietylko  wolność  wy- 
znania, ale  powagę  praw  i  zwyczaj ')W,  jakich  się  trzymali 
Ormianie. 

Biskupi  na  dziesięcinach  osadzali  zbawienne  instytuta. 
Prócz  owych  wielkich  domów  przytułku  dla  chorych,  podró- 
żnych i  ubogich,  mnożyły  się  codzienne  szkoły  po  klasztorach, 
przy  kościołach,  a  prowadzili  je  scliolasticy  katedralni,  rekto- 
rowie ,  klechowie  i  kantorowie.  O  szkołach  wczesne  wzmianki 
napotykamy  w  historii  śląskiej  a  mianowicie  r.  1204  była 
szkoła  w  Głupczycach  (Loebschiitz),  r.  1250  u  cystersów  w  Lu- 
biążu (Lebus)  i  w  Henrykowie,  r.  1270  w  Świdnicy.  Synod 
prowincyalny  polski  z  r.  1237  postanowił  głównie  dla  Śląska 
aby  nauczyciele  nietylko  po  niemiecku  lecz  i  po  polsku  uczyć 
umieli,  a  synod  z  r.  1285  oświadczył,  że  dla  utrzymania  ję- 
zyka polskiego  mają  by  nauczycielami  tylko  tacy,  którzy  po- 
trafią pisarzy  (łacińskich)  po  polsku  objaśniać.  W  początku 
XIV  wieku  biskup  pozwolił  mieszkańcom  Poznania  pomimo, 
że  była  szkoła  katedralna ,  założyć  szkołę  przy  kościele  paro- 
chialnym,  lecz  z  tem  wyraźnem  zastrzeżeniem,  że  on  i  jego 
następcy  rektora  mianować  będą.  W  tych  szkołach,  które 
naturalnie  były  łacińskie,  tłumaczono  także  na  polskie,  a  wła- 
ściwie, uczono  tak  zwanych  sztuk  wyzwolonych:  w  od- 
dziale pierwszym  triviuni  zwanym:  gramatyki,  retoryki  i  dy- 
alektyki,  a  w  drugim  czyli  quadrivium  arytmetyki,  jeome- 
tryi,  astronomii  i  muzyki,  to  jest  nauk  dla  kościoła  głównie 
potrzebnych,  a  przygotowawczych;  teologii  zaś,  prawa  kano- 
nicznego, medycyny  księża  polscy  uczyli  się  na  akademiach 
w  Paryżu,  Bononii  i  Pradze,  gdzie  przy  uniwersytecie  był 
jeden   oddział   narodu   polskiego.    Kazimirz   w.  założył    aka- 

Tom  I.  16 
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demią  we  wsi  Bawole  ])(»(!  sainyiii  KniKoweiii.  Wspomniane 
są  Gramatyka  Donata  i  Disticha  Montlia  Katona  jako  l\Sią- 
żl(i,  na  któiycli  uczono  .młodzież  w  szkole  i)arocliialnej  przy 
kościele  poznańskim  Maryi  Magdaleny.  Guillehn  legat  i  bisknjt 
modeński  nakłonił  Krystyna  pierwszego  bisknpa  pruskiego 
(od  1'.  1212).  że  na  j)olskie ')  wytłumaczył  jinunatykę  Donata. 

Do  środka  XIII  wieku  pierwsze  nawet  zasady  wiary  nie 
były  jeszcze  należycie  utwierdzone.  Papież  Urban  IV  powia- 
dał, że  r.  1248,  kiedy  był  w  Polsce  legatem,  spotkał  starych 
ludzi  w  dyecezyi  gnieźnieńskiej,  którzy  nie  mieli  pojęcia  o  wie- 
rze a  dla  tego  zalecał,  aby  w  niedziele  i  święta  księża  od- 
mawiali po  kościołach  w  polskim  języku,  przynajmniej  skład 
apostolski. 

Ludzie  naukowi  oprócz  przedmiotów  religijnych,  znali 
prawo  justiniańskie  oraz  historików  i  poetów  rzymskich.  Li- 
teratury polskiej  nie  mamy  śladu,  ale  pisarze  łacińscy  zaj- 
mujący się  dziejami  narodowemi  jak  Mateusz  Cholewa,  Win- 
centy syn  Kadłubka,  Boguchwał,  Baszko  i  Jan  archidyakon 
gnieźnieński  pokazują  ukształcenie,  na  jakie  się  tylko  Europa 
w  ich  czasie  zdobyć  mogła.  Mateusz  w  kronikę  swoją  kła- 
dzie pojedynczo  wiersze  Wirgiliusza,  Horacyusza,  Owidiusza; 
z  Justyna  ustępy  odpisywał,  a  zdaje  się  że  znał  satyry  Ju- 
wenalisa  albo  epigramata  Marcyalisa  i  niektóre  pisma  Cice- 
rona.  Byłoć  zapewne  wielu  uczonych,  których  pisma  do  nas 
niedoszły,  albo  którzy  ze  żadnemi  dziełami  nie  występowali, 
bo  takich  coby  mogli  a  nic  nie  piszą  zawsze  było  i  będzie 
daleko  więcej,  niż  tych,  co  z  dziełami  występują. 

W  przeszłym  okresie  obrona  kraju  zasadzała  się  na  ry- 
cerstwie i  na  skarbie  książęcym,  który  się  napełniał  docho- 
dami: z  grodów,  łąk,  jezior,  pasiek,  łowów,  win  sądowych 
czyli  kar  pieniężnych ,  z  czynszów  młynarskich ,  z  danin ,  opłat 
i  obowiązków  kmiecych.  Że  rycerz  zamiast  pośrednio  i)rzez 
króla,  ściągał  te  dochody  wprost  od  mieszkańca  grodu,  z  gruntu 
sobie  wydzielonego,  i  od  samego  kmiecia,  zdawało  się  to 
tylko  drogą  prostszą.     Z  tój  atoli  styczności  i  władzy  rycerza. 


*)  Alberici  Chroń,  o  czcm  Yoigt  w  liist.  zakonu  krzyżackiego  Tom  I 
(str.  469) :  Nio  zdaje  się  ahj'  to  było  tłumaczenie  na  język  staro  -  pruski, 
lecz  było  na  język  pruski  koło  Chełmna  to  jest  Polski. 


co  pobierał,  nad  kiiiiecieiii.  co  uiszczał,  rosło  pauowauie  siły 
wojennej,  której  nie  jest  przeznaczeniem  niYŚleć  i  sprawiedli- 
wość wymierzać,  ale  tylko  zabijać.  Pnicz  kmiecia  był  też  we 
wsi  już  i  jeniec  wojenny,  niewolnik  z  prawa.  Tak  więc  mimo 
oświaty  przez  religią,  niewola  dzień  za  dniem  szerzyła  się 
jak  zaraza.  Duchowni,  choć  o  braterstwie  prawili,  oparli 
swój  byt  na  stosunkach,  które  zastali,  a  które  znosiły  bra- 
terstwo. Mieli  także  grody  i  wsie  z  niewolnikami.  Pomiędzy 
rycerstwem  przyjmowano  niby  jednakową  godność  urodzenia, 
ale  każdy  miał  oddzielny  przywilej  dla  swego  rodu,  lub  dla 
siebie,  tak,  iż  ten  do  potężnych,  ów  do  ludzi  ze  znaczeniem, 
inny  do  ludzi  bez  wpływu  należał.  Cnoty  jednakże  osobiste, 
jak  męstwo  w  boju ,  rozum  w  radzie  a  rzetelność  w  życiu,  już 
nagradzały  się  czcią  i  udziałem  w  rządzie.  W  podziale  kraju 
między  drobnych  książąt  namnożyło  się  rycerzy,  których  książę 
nazywał  swemi  towarzyszami  (comites).  Zdarzali  się  rycerze 
z  grodami  i  dobrami ,  zupełnie  wolnemi  od  obowiązków  i  nie- 
podlegli zgoła  żadnej  zwierzchności.  Miewali  oni  prawo  po- 
bierać cła  i  myta  z  rzek ,  grobli  i  mostów,  sądzić  każdego ,  wo- 
jować choćby  na  stronie  nieprzyjaciela  kraju,  a  sami  wolni 
byli  od  stawania  przed  jakimkolwiek  bądź  sądem.  Pewnie 
dopiero  za  Kazimirza  wielkiego,  a  zdaje  się,  że  nie  rychlej, 
jak  za  Władysława  łokietka  uznano  zasadę,  którą  czytamy 
w  statucie  wiślickim ,  że  przed  sąd  króla  każdy  obowiązany 
stanąć  i  na  żaden  przywilej  wolności  od  posłuszeństwa  wszel- 
kim sądom  odwoływać  się  nie  może.  bo  podobny  przywilej, 
jako  szkodhwy  i  niedorzeczny  już  nie  nie  będzie  uważany.*) 
Ustawa  ta  podniosła  władzę  króla ,  ale  też  zarazem  podniosła 
i  równość  pomiędzy  rycerstwem  i  szlachtą.  Rycerze  i  szlachta 
(barones  et  nobiles)  wchodzili  z  kndem  do  rady  według  je- 
dnakowego prawa.  Wprawdzie  dopiero  za  Kazimirza  wiel- 
kiego ale  pewnie  jako  zabytek  z  dawnieszych  czasów,  napoty- 
kamy Świercz  a  łkę;  zdaje  się,  że  to  był  świeży  szlachcic. 
Włodyka  zaś  na  Mazowszu  i  we  Wielkopolsce,  miał  uro- 
dzenie zaszczytne  i  dziedziczne,  a  jednak  nie  był  szlachci- 
cem.    Może    jak  u  Sasów,   znaczył  dla   tego   więcej,   że  już 

*)     Stat.  Casim.  III.     De   his   qui   citati   &  XXI.  u  Bandtkiego  w  Ju9 
J*olonicum. 
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jogo  ojciec  i  dziad  wojskowo  służyli ;  może  też ,  że  tylko  na 
wojii^  występował,  a  obrad  wiecowych  z  i»aiiuji},cyiii  nie  dzie- 
lił. Tak  za  I*izen)ysł;iwa  I,  Władysława  łokietka,  jak  i  za 
Kaziniiiza  wielkiego  nai)otykaniy  pasowania  na  lycerzy,  równie 
ze  szlaclity,  jak  i  z  mieszczan. 

Dobra  ziemskie  były  uwiiżane  nie  za  własność  jednej 
osoby,  ale  za  własność  całego  donni  i  stąd  nawet  ojciec  m()gl 
je  tylko  sprzedać  za  zezwoleniem  synów,  a  przed  samym  kró- 
lem lub  książęciem.  Jecbiakże  łamania  jirawa  w  tym  wzglę- 
dzie były  dosyć  posi)olite  i  rycerze  nietylko  bez  wiedzy  kre- 
wnych i  władzy  frymarczyli  dobrami ,  ale  je  nawet  w  kości 
przegrywali.  Nie  był  zaś  ani  król,  ani  duchowny,  ani  rycerz 
właścicielem  zupełnym  ziemi,  lecz  była  gmina,  gromada,  a 
on  bral  tylko  daniny  i  (opłaty  od  kmiecia,  ciągnął  użytek 
z  łąki,  łowów,  wielkiej  rybitwy  i  t.  d.  Szlachta  w  ogóle  nie 
umiała  pisać,  a  wszelkie  akty  jn-zyjmowala  i)izez  przyłożenie 
l»ieczęci,  której  synowie  za  życia  ojca  nie  mogli  odmieniać. 
Już  i  także  zastrzeżenie  prawne,  pokazuje  wyraźnie,  że  herby 
nie  były  ustalone. 

Pod  koniec  tego  okresu  napotykamy  także  konfedara- 
cyą  *),  ów  wielki  instytut  narodowy.  Szlaclita  zobowięzuje  się 
na  miłość  braterską  przeciw  każdemu  nieprzyjacielowi  kraju. 
a  za  kł-ólem.  Owego  czasu,  (r.  1352.)  Ivazimirz  wielki  zo- 
stawał w  klątwie  i  pod  nieiazyjacieleni  nie  kcgo  innego,  jak 
biskupa  krakowskiego,  alboli  całe  duchowieństwo  rozumieć 
trzeba. 

Już  w  dawniejszych  wiekach,  Polska  miała  dosyć  liczne 
grody,  to  jest  osady  wojenne  i  zarazem  siedliska  władz  izą- 
dowych;  w  tym  okresie  nabudowala  ich  jeszcze  więcej,  dla 
dawania  i)rzytułku  liczniejszym  wsiom,  podczas  wzajemnych 
napadów  między  drobnymi  książętami.  Grody  te  były  dre- 
wniane i  dla  tego  często  gorzały.  Zaczęły  atoli  powstawać 
miasta,  to  jeiit  osady  kupieckie  i  rzemieślnicze:  jak  spomniono 
zakładali  je  Ni(Mncy,  a  liolesław  wstydliwy  \nzy  potwieidze- 
niu  dawniej  już  przyjętego  prawa  magdeburskiego  zakazał 
Krakowowi  przyjmować  l'olaków,  aby  wsie  książęce,  ducho- 
wne  i  rycerskie   szkody    w  ludziach   nie  i)onosiły.     Wójt  po- 


'')     Akt,  o  któr3iii  tu  mowa,  znajduje  się  w  Cod.  Dipl.  Maj.  Poloniao. 
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zuański  miał  pizyrzeczony  książęcym  przywik-jtiu  ud  każdych 
czterech  łanów,  na  których  we  wsi  miejskiej  osadzi  Niemców, 
łan  i)iąty  z  obowiązkiem  płacenia  z  niego  corocznie  po  pół- 
grzwny  dziesięciny.  *)  Rycerz  niemiecki  który  zawarł  ugodę 
z  królem ,  że  nawerbuje  tyle  Niemców,  iż  ninii  miasto  obsadzi, 
a  miasto  za  lat  kilka  a  najczęściej  pięć  opłacać  się  będzie, 
zostawał  dziedzicznym**)  wójtem  miasta  a  nawet  na  dziedzi- 
ctwo jakby  w  dodatku  zyskiwał  posiadłości  ziemskie  rycer- 
skie ***).  Z  win  sądowych  miejskich  dwa  grosze  szły  na  pa- 
nującego a  trzeci  na  wójta.  Oczywiście  przy  tworzeniu  miast 
w  Polsce  wciskali  się  rycerze  niemieccy  między  szlachtę  pol- 
ską i  snadno  zbijali  majątki.  Wójt  krakowski  miał  trzydzieści 
łanów,  cztery  młyny  i  dochody  z  jatek ,  kramów  i  sukiennic. 
Ze  wzrostem  przemysłu  przychodził  do  bogactwa  i  potęgi. 
Był  tak  wszechwładny,  iż  nawet  rajców  mianował.  Wójt  kra- 
kowski miał  przywilej  z  r.  1306  od  łokietka,  że  o  zabójstwo 
lub  rany  zadane  nietylko  w  mieście ,  ale  aż  pod  rzekę  Prą- 
dnik, wolno  mu  wyrokować  przeciw  każdemu  szlachcicowi  i 
iiajmożniejszemu  panu.  Miast  powaga  była  wielka  i  podpisy- 
wały albo  raczej  pieczęciami  swemi  warowały  traktaty  pok(Tju, 
równo  z  najznakomitszymi  panami.  Od  r.  131U.  po  buncie 
wójta  Alberta  rada  i  burmistrze  krakowscy  byli  mianowani  od 
wojewod}',  a  wójt  lubo  się  utrzymał  przy  dziedzicznej  władzy, 
już  tylko  jako  niższy  urzędnik  sprawował  sądy.  Zdaje  się  iż 
ławnicy,  których  w  sądzie  tylko  sześciu  nusgło  zastępować  W(')jta, 
byli  także  dziedziczneuii. 

Miasta  wznosiły  się  przy  stolicach  książąt ,  biskupów,  o- 
patów,  a  nareszcie  rycerzy,  co  dwornie  żyli  i  rozliczne  mieli 
potrzeby.     Wiązały  się  po  miastach   bractwa  kupieckie  i  rze- 


*)  Przywilej  Przemysława  i  Bolesława  książąt  polskich  wydauy  ua 
założenio  miasta  Poznania  (nowego)  z  lewrj  strony  "Warty  roku  1240.  Cza- 
sem w  miejscach  mniej  duchownych  tylko  wiarduuek  to  jest  jednę  czwartą, 
grzj-wny  jak  okazuje  przywilej  lokacyjny  miasta  Kcyni  wydauy  w  Poznaniu 
wdzieli  Ś.  Piotra  r.  1262  przez  księcia  Bolesława,  którego  originał  mieli- 
śmy w  ręku. 

**)     Tenże  przywilej  kcyński. 

***)  Tenże  przywilej.  Riner  i  Jan  zapewne  bracia  luli  ojciec  i  syil 
dostali  dziedzicznie  wójtostwo  kcyńskie,  oraz  wsie  Bobrowniki  i  Pielgrzy- 
niowo.  Skądinąd  wiemy  że  i  córki  dziedzicz}  ły  wójtostwa  a  tym  sposobom 
mężom  swym  w  posagach  i  urzędy  przynosiły. 
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iiiifśliiicz(' .  do  (td])iistó\v  pizywiezywaly  się  coraz  znaczniejsze 
jarmarki  popierane  przez  ducliowieiistwo ,  dla  d(jchod(hv  które 
mu  j)rzYnosily;  budowano  giekly,  składy  do  towarów  dla  obcych 
kupców,  sukiennice. 

Towary  przyprowadzano  na  małycii  W(')zkacli  jednym  ko- 
niem, a  rzadko  już  dwoma.  Iiozwożuno  głównie  po  kraju 
sól  suknu  i  wino.  Sukno  dzielono  na  pus])olite  i  piękne,  to 
jest  farbowane,  a  l>yło  tylko  w  kolorach  biunatnyni .  zielonym 
i  szkarłatnym.  l'o  grodach  ściągano  cła  uciążliwe.  Od  woza 
soli  trzeba  było  oddawać  niekiedy  wierteł ,  to  jest  pół  korca : 
od  woza  jednego  konnego  ze  suknem  ściągał  kasztelan  jedne 
dw^a  skojce ,  a  poborca  (m  o  n  e  t  a  r  i  u  s ,  m  a  g  i  s  t  e  r  m  o  u  e  t  a  ej 
drugie;  od  woza  wina  należało  im  się  po  połowie  wiarduuku 
Miasta  wkrótce  się  bogaciły  i  wzrastały:  widać  było  liczne 
wieże^^kolegiat .  klasztorów,  kościołów  parociiialnych,  śi)itale, 
szkół}'.  Na  miejsce  dawnych  niezgrabnych  budynków  lubo 
częstokroć  stawianych  z  kamienia  w  szcześciobok  obrabowanego 
z  wielką  pracą,  jaśniały  z  cegły  dzieła  wzniosłe  sztuki 
budowniczej  w  rodzaju  tak  zwanym  gotyckim.  Urzędy  miej- 
skie miały  zupełną  i  nawet  władzę  miecza  nad  mieszkańcami. 
Były  więc  miejskie  zgromadzenia  prawodawcze,  sądy,  podatki, 
wojska,  warownie,  składy  broni  i  rynsztunków.  Każde  wię- 
ksze miasto  bez  względu  na  drugie  sąsiedzkie,  wyrabiało  i  ku- 
powało sobie  pod  ręką  u  króla  i  panów  i)rzywileje  korzystne, 
a  stąd  powstały  uciemiężenia  miast  nmiejszych  pizez  większe, 
zmuszanie  kupca  do  taniej  si)rzedaży.  do  opłat. 

Obyczaje  miejskie  były  zawsze  na  kraj  niemiecki.  Zdaje 
się  że  mieszczanie  tracili  majątld  na  uroczystości  kościelno-fa- 
milijne  jak  śluby,  chrzciny,  wywody.  lvazimirz  wielki  za- 
twierdzał przepis  magistratu  krakowskiego,  aby  mieszczanin 
na  weselu  nie  w  więcej,  jak  w  trzydzieści  mis,  a  do  misy 
w  trzy  tylko  osoby  występował.  Każdy  męszczyzna  z  gości 
weselnych  składał  dla  pana  młodego  lub  dla  jego  drużby  po 
dwa  grosze;  mężatki  równie  jak  męszczyzni,  lecz  panny  po 
groszu.  Pięć  tylko  dań.  a  niewięcej  dozwolono  przy  obiedzie 
weselnym;  śpiewaków  i  skomorochów  (błaznów)  przyzwoitych 
można  mieć  było  ośmiu,  a  nieprzyzwoitych  całkiem  zakazano. 
Na  chrzciny,  do  orszaku  gdy  szła  kobieta  na  wywód,  albo 
nowo    zaślubiona    do    łaźni.    iirzy})uszczał    ten    przepis    tylko 


247 

dwadzieścia  osób.  Uczty  połocruwe  zwane  Kindclbier  były 
wzbronione." ) 

W  pierwszym  okresie  widać  naruszoną,  w  tym  już  dobrze 
zachwianą  wolność  prostego  rolnika.  Mógł  kmieć  wprawdzie 
szukać  sprawiedliwości  przeciw  rycerzowi  u  sądu  i  nawet  przed 
samym  królem;  umiano  jednakże  dziedziczność  jego  płusy 
przerabiać  na  poddaństwo,  a  statut  tak  zwany  wiślicki,  kła- 
dzie zasadę,  że  kmiecie  są  przywiązani  do  gruntu  i  z  jednej 
wsi  corocznie  tylko  jednemu,  a  najwięcej  dwom  wolno  się 
wynosić;  wszyscy  zaś  wtedy  dopiero  mogą  opuścić  pana,  gdy 
żonie  albo  córce  którego  gwałt  uczyni  i  gdy  z  jego  winy  są- 
downie będą  ciążeni,  to  jest  fantowani,  lub  rok  przetrwają 
w  klątwie.  Ustawa  pisana  przyznała  kmieciom  prawo  spadku, 
gdyż  po  zmarłym,  szlachta  chciała  zabierać  wszystko,  jako 
puściznę.  Pastwisko,  lasy  i  rybołóstwo,  nie  były  jeszcze  miane 
za  własność  dziedzica  dóbr,  lecz  za  własność  wszystkich  mie- 
szkańców w  osadzie  i  z  nich  każdy  mógł  ich  używać.  Z  tej 
przyczyny  niektóre  wsie  dawały  jeszcze  dworowi  skórki  kunie, 
wiewiórcze  i  miód  ale  to  w  ciągu  XIII  wieku  zwolna  ustawało, 
uiewątphwie  zaś  z  tej  przyczyny,  że  przy  wzroście  przemysłu 
łowiec,  bartnik  i  każdy  mieszkaniec  wiejski  chwytał  się  rol- 
nictwa. 

Za  duchowieństwem,  rycerstwem  i  mieszczanami  sypali 
się  do  Polski  i  chłopi  Niemcy.  Najbardziej  do  Szląska  gdzie 
im  wszystkie  stosunki  i  okoliczności  sprzyjały.  Ci  Niemcy 
przynosili  na  wsie  także  swoje  prawo  niemieckie.  Trudno  prze- 
czyć że  wpłynęli  bardzo,  iż  dawny  łowiec,  rybitwa,  bartnik, 
Skotnik,  przemieniał  się  w  rolnika  polskiego. 

Jak  wójt  przyprowadzał  na  osadzę  księciu  lub  innenni 
panu  mieszczan  Niemców,  tak  sołtys  chłopów  Niemców.  W  na- 
grodzie za  to  rola  jego  składała  się  z  tej  liczby  łanów,  jaka 
przypadła  po  jednym  z  szóstego  siódmego ,  ósmego ,  dziewią- 
tego ,  albo  na  ostatek  z  dziesiątego.  Posiadłości  sołeckie  wolne 
były  od  czynszu  dla  dworu  a  nawet  od  dziesięciny  dla  biskupa. 
Często  sołtys  zyskiwał  prawo  trzymania  karczmy,  jadki  pie- 
karskićj,  rzeźniczej  a  nawet  szewskiej,  kuźni,  młyna,  dozwa- 


*)    Dokument    u  Ambrożego    Grabowskiego    w  dziele    Kraków   i  jego 
okolice. 
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hiiKj  mu  wyłiiczuie  rybołóstwa  na  wicjskićj  wodzie ,  pastwiskach 
dla  owiec  na  rolacli  wszystkich  gosi)odarzy,  ściągania  dla  sie- 
bie opłaty  od  biorących  glinę  lub  piasek  z  wiejskiego  odłogu. 
Na  sądzie  wiejskim  bez  p«na,  czyli  gajonym  sołtys  zasiadał 
jako  przełożony  ławników.  Z  win  sądowych  które  służyły  dwo- 
rowi, trzeci  grosz  zawsze  jemu  przypadał.  Obowiązkiem  jego 
było  czynsz  zbierać  i  oddawać  panu.  W  dniach  sądu  pań- 
skiego który  się  zwykle  trzy  razy  do  roku  odbywał,  wieś  da- 
wała obroki  i  ucztę  dla  pana  i  jego  sług,  a  sołtys  był  obo- 
wiązany w  jednćj  trzeciej  koszta  ponosić.  Wszystkie  łany  i 
posiadłości  chłopskie  w  jednej  wsi  były  równe  a  są  z  tego  cza- 
su wzmianki  o  łanach  większych  frankońskich  czyli  niemie- 
ckich i  o  łanach  mniejszych  Hamańskich.  Z  łanu  flamanckiego 
składano  w  czynszu  wiardunek ;  gdzie  nie  było  dziesięciny  wy- 
tycznej albo  maldratowój  jak  często  w  Śląsku,  to  chłop  bi- 
skupowi płacił  też  tyle  co  dworowi  i  ztąd  to  zdarzają  się 
wzmianki  o  wiardnnku  hiskupim.  Na  łan  frakoński  dwa  wiar- 
dunki  czyli  półgrzywny  były  czynszem  zwyczajnym,  a  dzie- 
sięcina składała  się  z  sześcm  miar  ale  czego  i  jakich  trudno 
z  pewnością  powiedzieć.  Wsie  niemieckie  rosły  prędko  i  w  kró- 
tkim czasie  stawały  się  ludniejszemi  od  starych  wsi  polskich. 
W  Śląsku  że  powstawały  gęsto,  więc  tłumiły  drobrie  wsie  pol- 
skie a  przy  pomocy  książąt,  rycerzy,  duchowieństwa  i  mie- 
szczan od  r.  1175  do  r.  1250  tyle  do  kraju  tego  nacisnęło 
się  chłopstwa  z  Niemiec,  że  w  księstwie  wrocławskiem  dwie 
tylko  wsie  ostały  się  przy  prawie  polskiem  i  w  końcu  tych 
siedmdziesiąt  pięciu  lat  Śląsk  tak  już  po  niemiecku  jak  dzi- 
siaj wyglądał. 

Chłopi  na  prawie  niemieckieni  wolni  byli  nietylko  od  są- 
du królewskiego  ale  nie  składali  krajowi  danin ,  podatków,  nie 
dostawali  podwód,  koni  na  przeprzęgi  i  posyłki,  nie  i)ouosili 
stanowisk  w  przejeździe  króla  i  jego  urzędników.  Według 
ustaw  zdawałoby  się  że  używali  mniej  wolności  niż  chłopi  na 
prawie  polskiem ,  bo  sądownictwo  dworu  (patrimonialne)  wszę- 
dzie było  uciążliwszóm  niż  królewskie,  jednakże  nie  poniewierani, 
uiekrzywdzeni  ])rzez  jjoslańców  i  urzędników,  w  owych  cza- 
sach wszędzie  samych  tylko  zdzierców,  gospodarowali  sobie 
spokojniej ;  z  większą  korzyścią  w  dostatku  i  dla  tego  ich  wsie 
wzrastały.     W  XIV   wieku   były   też  już   wsie   czysto  polskie 
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a  przecież  z  pod  prawa  polskiego  wyjęte  i  na  uiemieckiein  osa- 
dzone. Chłop  wsi  po  niemiecku  rządzonej  przy  opuszczaniu 
swych  gruntów  płacił  panu  czynsz  całoroczny  i  kopę  groszy. 
Inne  cliłopa  tego  stosunki  dadzą  się  nieco  dalej  poznać  z  roz- 
bioru prawa  magdeburskiego,  który  wypadnie  położyć  dopiero 
w  zarysie  ogólnym  dziejów  polskich  przy  końcu   wieku  XVI. 

Przez  podniesienie  się  nagłe  w  XIII  wieku  rolnictwa  a  o- 
słabieuie  dochodów  z  łowiectwa,  rybołóstwa,  bartnictwa,  sko- 
tnictwa  pozmieniały  się  niezmiernie  stosunki  i  chłopów  zasia- 
dlych  na  prawie  polskiem.  Przybyło  między  nimi  rolników, 
albo  raczej  wszyscy  niemal  zajęli  się  rolą  choć  ją  tylko  nie- 
którzy posiadali ;  dla  tego  utworzyły  ich  się  niejakie  klasy 
z  właściwemi  prawami  i  obowiązkami.  Kmiecie  polscy  tem  się 
różnili  od  kmieci  prawa  niemieckiego  że  królowi  a  niekiedy 
panu  duchownemu  lub  świeckiemu  dawali  podwody,  składali 
daniny  lub  opłaty  i  niekiedy  mieli  obowiązek  do  posług;  na- 
rzaz, podworowe,  pomocne  na  nich  ciążyły.  Nie  stali  zaś  pod 
sądem  swego  dworu,  nie  mieli  ani  sądu  gajonego  czyli  soł- 
tysa z  ławnikami  na  sposób  niemiecki ,  ale  pod  sądami  pod- 
sędków,  sędziów,  kasztelanów,  wojewodów,  i  króla  tak  jak  ry- 
cerstwo. Kmieć  polski  dziedziczny  posiadał  własne  bydło  i 
porządki ,  był  wieczystym  dzierżawcą  roli ,  która  uważała  się  za 
własność  całej  gminy,  nie  miał  prawa  dowolnie  ją  opuszczać 
a  ulegał  tylko  królowi  lub  panu  który  mu  przez  króla  był 
nibyto  na  obronę  wyznaczony  i  który  odtąd  mógł  żądać  do- 
pełnienia względem  siebie  wszelkich  obowiązków  dawniej  wy- 
konywanych na  korzyść  króla. 

Osadzenie  na  nowo  opuszczonej  czyli  pustej  roli  kmiecej 
przeszło  wszędzie  z  rąk  gminy  do  króla  lub  dziedzica  gdzie 
tylko  rolnictwo  zaczęło  bydź  donośnem  a  przez  to  ziemia  po- 
szła do  wartości.  Roli  pustej  nie  miał  pan  czyli  dwór  prawa 
zabierać  ale  winien  był  osadzić  ją  innym  kmieciem ;  jeżeli  zaś 
uczynił  inaczej  wolno  było  wszystkim  kmieciom  wieś  opuścić. 

Kiedy  sołtys  albo  kmieć  zbiegł ,  to  w  niektórych  ziemiach 
pan  wzywał  go  trzykroć  do  powrotu;  w  drugich  potrzebował 
donieść  tylko  do  sądu  kasztelańskiego  a  rola  stawała  się  od- 
bieżaną  i  z  tego  titułu  mógł  ją  zaraz  osadzić,  w  trzecich 
nakouiec  miał  obowiązek  czekać  za   powrotem   dwa   tygodnie. 
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W  niektórych  okolicach  własność  ruchoma  po  zbiegłym  kmie- 
ciu przechodziła  na  dwór. 

Zbiegłego  kmiecia  mcjgł  dwór  szukać  i  do  powrotu  znie- 
wolić a  każdy  pan  pod  winą  piętnadziesiątą  obowiązany  był 
go  wydać;  kto  go  choć  tylk(j  na  noc  przyjmował,  ten  winien 
był  donieść  do  grodu. 

Kmiecie  dziedziczni  tak  prawa  niemieckiego  jak  polskiego 
przedawali  swe  posiadłości  tylko  w  bardzo  szczególnych  ra- 
zach, gdy  były  na  przykład,  klasztorowi  albo  miastu  potrze- 
bne: nie  brakło  jeszcze  puszcz  i  stepów,  które  o  mieszkańca 
wołały  a  dla  tego  bez  zapłaty  wolnemu  rolnikowi  snadno  było 
przychodzić  do  posiadłości. 

Byh  atoli  na  prawie  polskiem  kmiecie  niedziedziczni, 
którzy  na  Ś.  Wojciech  miejsca  zmieniali.  Tak  kmieć  kontra- 
ktowy skoro  panu  na  dwa  tygodnie  przed  Ś.  Marcinem  nie 
podziękował,  był  obowiązany  do  czynszu  na  rok  następny  i 
jeszcze  z  dodatkiem  piętnastu  groszy.  Jeżeli  kmieć  zawarł 
układ  o  część  lasu  to  nie  mógł  się  wyprowadzić  dopókąd  kar- 
czowania nie  wykończył;  który  zaś  dostał  wolą  to  jest  zwol- 
nienie od  ciężarów  na  dorobku,  obowiązany  był  tyle  lat  zo- 
stawać na  roli  i  wypełniać  powinności  ile  lat  używał  woli. 

Jeżeli  kmieć  wziął  kontrakt  a  przeciągnąć  niechciał,  w  ta- 
kim razie  mógł  pan  udać  się  do  niego  z  ławnikami  wsi  swo- 
jej a  gdy  ich  niebyło,  to  cudzej  i  żądać  wynagrodzenia,  które 
za  każdą  połowę  łanu  wynosiło  półkopy  groszy. 

Na  prawie  polskiem  siedzieli  także  rzemieślnicy  wiejscy 
jak  kowal  i  młynarz  do  których  zbliżali  się  prawami  i  obo- 
wiązkami karczmarz,  rybitwa,  bartnik  a  nareszcie  jeżeli  się 
gdzie  zdarzył  już  rzadki  w  ow^ni  czasie  bobrownik ,  albo  ło- 
wiec. Stanowili  oni  klasę  ogrodników  czyli  zagrodników.  Wsie 
bez  kmieci  czyli  całkiem  ogrodnicze  nie  często  można  było  na- 
potykać. Ogrodnicy  nie  chowali  koni,  wołów,  owiec,  gdyż  nie 
posiadali  ról  li!cz  z  ogrodów  i  łąk  utrzymywali  krowy,  świnie 
i  drób!  Miejsca  zmieniali  także  na  Ś.  Wojciech  albo  też  na 
Boże  narodzenie  czyli  gody.  Przy  wyprowadzaniu  się  ze  wsi 
ogrodnik  zwykle  składał  panu  gościnę.  Obowiązany  był  do 
roku  dosłużyć  także  pod  winą  całorocznego  czynszu  i  i)iętna- 
stu  groszy;  zbiegłego  było  można  znaglić  do  powrotu. 

Kmieć  i  ogrodnik   prawa   polskiego   albo   płacił   dworowi 
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czynsz ,  albo  dawał  (iauinę  w  tych  rzeczach  ukoło  których  cho- 
dził a  więc  wzbużii.  bydle,  rybie,  miodzie,  skórce  na  kożuch, 
drobiu.  Pańszczyzny  do  końca  XIV  wieku  nie  si)otyka  się  ni- 
gdzie. 

Jezioro,  las,  pastwisko  rozległe  przy  wsi  uważano  dawniej 
za  spoiną  własność  wszystkich  mieszkańców  ale  je  codzień 
bardziej  przywłaszczały  sobie  dwory.  Gromada  czyli  wieś  a 
nawet  pojedynczy  chłop  mógł  pana  skarżyć  i  sprawiedliwości 
z  niego  poszukiwać.  Naczelnikiem  gromady  był  równie  sołtys 
jak  niemieckiej .  miał  nawet  do  pomocy  w  urzędowaniu  ławni- 
ków, którzy  atoli  nie  byli  sędziami  ale  tylko  znawcami  w  spo- 
rach, radą  policyjną  w  zdarzeniach  kłopotliwych.  Sołtys  gro- 
mady polskiej  równie  jak  niemieckiej  należał  do  W7praw7  wo- 
jennej, służyło  mu  też  prawo  wojskowe  i  był  bliskim  rycer- 
stwa czyli  ślachectwa. 

lvniieć  lubo  nie  mógł  wsi  opuszczać,  a  nawet  jego  dzieci 
powinne  były  w  niej  pozostać,  przecież  nie  był  niewolnikiem 
na  wzór  starożytny,  gdyż  pan  go  nie  miał  prawa  od  tej  roli 
odrywać  i  bez  niej  sprzedawać:  kmieciowi  wolno  było  pana 
skarżyć.  Zgoła  utworzyło  sie  tylko  tak  zwane  przywiąza- 
nie do  płuzy.  Ogrodnik  uboższy  od  kmiecia,  ale  że  roli 
nie  posiadał  był  zupełnie  wolnym  człowiekiem.  Atoli  panowie, 
a  głównie  tacy.  co  na  wojnie  wiele  znaczyli,  zapełniali  swe 
posiadłości,  zwłaszcza  bory  i  zarosłe  na  dobrych  gruntach, 
jeńcami  którzy  nietylko  sami  lecz  z  dziećmi  byli  sługami  nie- 
wól nem  i  i  prawie  niewolnikami,  z  tą  różnicą  od  starożytnych, 
że  sumienie  chrześciańskie  nie  pozwalało  panom  lekomyślnie 
ich  zabijać  a  nawet  sprzedawać. 

Z  cudzoziemców  osiadłych  w  Polsce  na  uAvagę  zasługują 
Żydzi.  Można  powiedzieć  że  lubo  wszędzie  ich  prześladowały 
prawa,  przecież  polskie  prawie  ich  pieściły.  Żyda  uważano 
zrazu  za  człowieka  królewskiego  należącego  niejako  do  dworu 
albo  raczej  za  ajenta  skarbu  królewskiego.  Z  tej  to  przyczyny 
Żydzi  w  najwyższej  instancyi  należeli  do  sądu  wojewody  który 
w  czasach  początkowych  nie  był  urzędnikiem  krajowym  ale  naj- 
wyższym dworskim  lubo  zarazem  i  wojennym  i  z  tej  przyczyny 
mieszkah  przy  miastach  tylko  królewskich,  aż  nareszcie  powci- 
skali  się  i  do  posiadłości  szlacheckich.  Samo  tylko  ducho- 
wieństwo jako  niewiernym  odmawiało  przyjęcia  na  zamieszka- 
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nil'.  W  iniastacłi  samych  iiio  pozwalali  im  siy  zasiedlać  mie- 
szczanie. Była  też  uchwała  synodu  piowincyalncgo  a  lubo  do- 
piero pod  XV  wiekiem  zapisana  przecież  widocznie  dawniej- 
sza, bo  obejmuje  oświadczenie  że  ziemia  polska  niedawny  szczep 
w  chrześciaństwie,  łatwo  złe  rzeczy  od  Żydów  przejmować  może 
a  dla  tego  Żydzi  w  oddzielonych  ulicach  murem  lub  rowem 
odcięci  mieszkać  majł^,  chrześcianin  zaś  co  posiada  dom  mię- 
dzy nimi,  wyprzedać  się  winien.  Tym  sposobem  za  murami 
i  rzeczkami  przy  miastach  starych  i)0wstały  nowe  miasta  i  to 
żydowskie.  O  mur  albo  rów  nie  chodziło  bardzo  i  częstokroć 
mieszczanie  wyznaczyli  Żydom  jaki  kąt  przed  murami.  Prawo 
żydowskie  czyli  przywilej  mieli  otrzymać  od  Bolesława  pobo- 
żnego r.  1204  i  podówczas  księcia  kaliskiego  lecz  tyle  tylko 
pewna  że  im  je  jako  od  niego  wydane  potwierdził  Kaziiuirz 
w.  r.  1334.  Ale  mniejsza  o  to  czy  je  pierwotnie  od  Bolesława 
czy  od  Kazimirza  mieli  przyznane,  tyle  jest  rzeczą  pewną  że 
go  używali  w  zupełności  już  w  Czechach,  na  Morawach,  na 
Śląsku ,  w  Misnii  i  Thuringii.  Wnieśli  je  więc  do  Polski  i  za- 
pewne o  wiele  później  po  swojem  w  niej  zamieszkaniu.  We- 
dług tego  prawa  żydowską  władzą  sądową  byli  tylko  szkolni 
(rabini)  i  jak  już  spomniono  wojewoda  lub  jego  komornik  a 
w  końcu  sani  król.  Szczególnie  byli  zawarowani  od  sądów  du- 
chowiestwa  chrześciańskiego.  Wyznaniu  żydowskiemu  ubez- 
pieczało to  prawo ,  jeżeli  nie  uszanowanie  to  dostateczną  opiekę : 
kto  na  żydowską  szkołę  (bożnicę)  ciskał,  ten  na  winę  dawał 
wojewodzie  dwa  kamienie  pieprzu.  Za  zniewagę  okopisk 
(cmentarzy  żydowskich)  i  grobów  żydowskich,  zabieranie  z  nich 
kamieni,  był  chrześcianin  zagrożony  utratą  całego  nuijątku  na 
rzecz  skarbu  królewskiego.  Od  wiezionego  trupa  żydowskiego 
zakazano  żądać  opłaty  a  celnik  coby  się  tego  dopuścił  miał 
odpowiadać  jako  złodziej  i  łupieżca.  Chrześcianin  sądownie 
przekonany  o  zabójstwo  Żyda,  mógł  przez  Żyda  skarżącego 
bydź  zabitym :  było  to  na  ów  czas  ogronme  pieszczenie  się 
z  Żydami ;  wszakże  za  głowę  nawet  ślachcica  i  księdza  nie 
spadla  wtedy  głowa  ale  krewni  obowiązani  byli  przestawać  na 
głowczyznie.  Jeżeli  zabiijca  Żyda  uciekł  za  granicę,  i)olowa 
(h)bra  jego  przypadała  krt-wnym  zabitego  a  p<dowa  królowi. 
Przyprawianie  Żyda  o  kalectwo  pociągało  tenże  sam  podział 
majątku  między  okaleczonego  i  kr('>la.     Żyd   [loraniony  dosta- 


253 

wał  w  iiawiąsce  (nagrodzie)  dziesięć  grzywien  a  prócz  tego 
szła  wina  (kara  pieniężna)  na  korzyść  wojewody  i  króla.  Za 
policzek  według  liczby  palcy  którą  był  wycięty,  dostawał  Żyd 
po  pięć  grzywien  za  każdy  palec,  sumnię  na  (')W  czas  ogromną. 
Mówiło  to  prawo  że  posądzanie  Żydów  o  krew  z  dzieci  chrze- 
ściańskich  jest  niedorzecznością,  gdyż  ich  religia  bynajmniej 
niekrwawa;  ktoby  jednakże  sądownie  tę  zbrodnię  Żydowi  za- 
rzucał, ten  może  ją  udowodnić  jedynie  przysięgą  trzech  chrze- 
ścian  i  trzech  Żydów,  a  jeżeli  nie  udowodni,  podpada  karze 
któraby  była  wyznaczona  na  Żyda ,  gdyby  się  był  okazał  win- 
nym. Żyd  ma  bydź  przypuszczany  do  wszelkiego  kupna  i  wolno 
mu  się  dotykać  chleba  na  sprzedaż  wystawionego.  Do  miej- 
skiej łaźni  równe  ma  prawo  jak  chrześcianin  i  niewolno  do- 
magać się  od  niego  wyższej  zapłaty.  Świadectwo  chrześcia- 
nina  przeciw  Żydowi  wtedy  tylko  ważne  jeżeli  z  chrześciani- 
nem  i  Żyd  przysięga. 

Przywilej  ten  mający  pochodzić  od  Bolesława  pobożnego 
zajnuije  się  najobszerniej  pożyczką  na  zastaw  a  za  procentem 
czyli  lichwą  jak  wtedy  nazywano.  Lichwy  bowiem  nie  godziło 
się  brać  chrześciauiuowi  a  dla  tego  bogaciła  Żydów.  Żyd  gdy 
przysięże  że  nie  wziął  zastawu  od  chrześcianina ,  albo  że  mu 
wyliczył  więcej  pieniędzy  na  zastaw,  ma  zupełną  wiarę.  Gdy 
zaś  Żyd  utrzymuje  że  chrześcianinowi  fantu  pożyczył,  wtedy 
może  się  chrześcianin  wyprzysiądz.  Żyd  prócz  rzeczy  skra- 
dzionych i  kościelnych  może  wszystko  prz}'jmować  na  zastaw, 
konia  jednakże  tylko  we  dnie.  Choćby  przyjął  rzecz  skra- 
dzioną, skoro  przysięże  że  nie  wiedział,  wtedy  może  jej  nie 
oddawać  właścicielowi,  dopókąd  nie  odbierze  danej  na  nią 
pożyczki.  Kto  Żydowi  gwałtem  fant  odbierze,  winien  złupie- 
nia  czyli  rabunku.  Szkodę  na  fancie  przez  ogień  lub  z  iimej 
przygody  bez  przyczynienia  się  Żyda  zrządzoną  ponosi  wła- 
ściciel fantu.  Nie  masz  wątpliwości  że  Żydzi  brali  od  szla- 
chty w  zastaw  i  wsie  a  przez  to  stawali  się  ich  dziedzicami. 
Żyd  Leszko  za  Kazimirza  wielkiego  był  żupnikiem  kopalni 
wielickiej.  Jak  w  kopalniach  tak  przy  mennicach  i  po  cłach 
bywali  Żydzi  niby  dzierżawcami  i  niby  urzędnikami  a  najpo- 
spoliciej  zastawnikami.  Handlem  jeszcze  się  nie  wiele  trucbiili 
a  rzemiosła  tylko  na  potrzebę  spółbraci  prowadzili,  gdyż  ce- 
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chy  rzeim(\śliiiczo  stały  im  iia  zawadzie  do  j)rzyst;iwiaMia  clirzc- 
ścianoHi  swój  roboty. 

Kraj  miał  więcej  dróg  jak  dawniej:  wycięte  zarośliska 
i  stepy  pobudowano  wsiami  częstokroć  maleńkiemi .  w  l<t(!»rych 
mieszkało  po  kilku  tylko  jeńców  lub  robotników  pana,  bądź 
świeckiego,  bądź  duchownego,  albo  znowu  wsiami  równie 
wielkiemi,  jak  dawne  osady  słowiańskie,  w  których  zasiedli 
Niemcy.  Pomimo  znacznego  zaludnienia  kraju .  podróżny  nie- 
raz zniewolony  był  przebyw^ać  ])uszcze  i  umieć  poznawać  lasy, 
jeziora,  bagna,  które  w^szystkie  miały  nazwiska  własne,  pó- 
źniej dopiero  zatracone. 

Istniał  podział  kraju  na  opola,  które  jak  się  zdaje,  są 
jeszcze  przedchrześciańskie,  lecz  dopiero  przy  swoim  schyłku, 
z  dokumentów^  tego  okresu,  poznawać  się  dają.  Opola  były 
obowiązane  do  stawania  av  o])rome  każdej  swej  osady,  ściga- 
nia zbójców  i  złodziejów:  winne  były  płacić  głowczyznę  za  lu- 
dzi w  swoich  granicach  zabitych ,  składały  się  na  W'ołu ,  krowę, 
owies  i  pewnie  inne  daniny  wnoszone  ryczałtem,  dla  czego 
i  podatki  zowią  się  opolem.  W  Wielkopolsce  były  opola  prze- 
męckie, kościańskie,  śremskie,  krzywińskie,  starogrodzkie 
i  innych  mnóstwo.  Opola  składały  wiece  i  jeszcze  do  później- 
szych czasów  dochowały  swoje  sądy*).  Później  opola  może 
były  to  samo,  co  kasztelanie  albo   powiaty. 

Prawo  dziedzictwa  i  władza  królewska  czyli  panowanie 
króla,  księdza  i  rycerza  obalały  instytucyą  równości,  zapro- 
wadzały nową  zwierzchność  i  now^e  sądy.  Z  tego  wyniknął 
podział  kraju  na  kasztelanie ,  który  mniej  wolności ,  lecz  wię- 
cśj  przynosił  bezpieczeństwa  i  przeciw  nieprzyjacielowi  kraju 
i  przeciw-  bandom  łupiesców.  Kasztelan  zastępował  króla  we 
wszystkiem,  co  potrzebowało  ułatwienia  w  miejscu.  Stawał 
do  boju  ze  swymi  podwładnymi,  ściągał  podatki,  imał  i  są- 
dził zbrodniarza  o  napaści  na  domy,  podpalania,  usilstwa  wzglę- 
dem kobiet,  rozboje  na  drogach.  Jako  grody  kasztelańskie 
napotykamy :  Gniezno ,  Kostrzyn ,  Poznań ,  Bnin ,  Srzem ,  Giecz, 
Biechów,  Lęd,  Kruświcę,  Łęczycę,  Rosprzę,  Spicimierz,  Wła- 


*)  Yicinia  a  u  Dithinara  Pagus,  oczywiście  jedno  i  to  samo,  a  zna- 
czy opole.  Jeszcze  cesarz  Henryk  II  radził  ze  swemi  Słowianami  na 
opolach. 
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(łysław.  Raciąż.  Płock.  Dobrzyń.  Bydgoszcz,  Rogoźno,  Radziui, 
Obrzycko.  Czarnków.  Drezdenko.  Lipę.  Santok,  Międzyrzecz! 
Zbąszyń,  Krzy\Yiii,  Gostyń,  Dubin.  St^irognkl.  Krobią.  Ostrów, 
Kalisz.  Bolesławiec,  Wieluń,  Sieradz.  Radom.  Zawichost,  Lu- 
blin,  Sandomirz,  Małogoszcz.  Żarnowiec,  Wiślicę.  Wojnicz. 
Kraków,  Chrzanów,  Oświęcim.  Czechów.  Memasz  atoli  wąt- 
pliwości, że  w  XIV  wieku  było  daleko  jeszcze  więcej,  a  może 
i  drugie  tyle  kasztelanii,  lecz  niedostaliśmy  o  nich  wzmianek 
piśmiennych,  albo  leżą  ukryte  po  archiwach. 

Wacław  król  czeski  oddał  władzę  staroście  w  Poznaniu 
i  nad  wszystkimi  Polanami ;  późriiej  napotykamy  starostę  w  Kra- 
kowie i  Kujawach.  To  byli  starostowie  więksi,  ale'^po  gro- 
dach zasiedli  starostowie  mniejsi  i  powoli  przychodzili  do  są- 
downictwa i  wszelkiej  władzy,  którą  mieli  kasztelanowie.  Ci 
zaś  zostali  jedynie  przy  naczelnictwie  wojennem  i  to  tylko 
rycerstwa,  tudzież  w  radzie  królewskiej. 

Wojewodowie  odbywali  sądy  w  zastępstwie  panującego. 
Napotykamy  niekiedy  sędziego  dworskiego  i  podsędka.  Xie- 
tylko  król,  ale  wojewodowie  i  sędziowie  wyręczali  się  komcar- 
nikami.  W  końcu  tego  okresu,  sprawy  o  granice  pomiędzy 
dobrami  rozstrzygał  podkomorzy,  a  zastępował  go  znowu  jego 
komornik.  Wreszcie  wszystko,  co  się  tyczy  rodzajów  sądo- 
wnictwa ,  niejasne  w  historyi ,  bo  te  rodzaje  nie  miały  pewnie 
różnic  oznaczonych,  nawet  w  swojem  istnieniu. 

Na  początku  tego  okresu  historik  Wincenty,  syn  Ka- 
dłubka, spomina  o  marchiach  głogowskiej,  gdańskiej,  oraz 
niższej,  to  jest  słupskiej,  czyli  stolpskiej.  Nazwisko  marchii, 
ile  się  zdaje,  nadawano  ziemiom  na  krańcach  (ukrajnom,  kraj- 
nom),  które  wnosiły  do  skarbu  podatki,  pomagały  w  wojnie, 
lecz  miały  wiece  i  sądy  bez  wpływu  króla  lub  książęcia  pol- 
skiego, którego  uznawały   władzę. 

Sądy  wszelkie  nie  były  do  pewnych  miejsc  przywiązane 
i  mogły  się  odpra^Aiać  wszędzie,  byle  przez  właściwe  osoby. 
Opis  sądu  pod  przewodnictwem  książęcia  znajdujemy  u  Win- 
centego syna  Kadłubka ,  kiedy  mówi  o  owśj  sądowej  alegoryi 
na  Mieszka  starego.  Widać  tam,  że  strony  bez  względu  na 
stan  występowały  osobiście,  że  rozprawiały  publiczuie,  że 
tylko  sam  książę  stanowił  i  że  zaraz  ogłaszano  wyrok.  W  roz- 
maitych źródłach  daje  się  postrzegać,  że  dowody  sądowe  za- 
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leżały  na  przysięganiu  ze  swymi  przyjaciółmi,  na  sądach  bo- 
żych, czyli  próbach  ognia  ,  wody,  kija.  Ex('kucya  była  i)rostn : 
dłużnik  zawyrokowany  powinien  był  zaraz  w  sądzie  płacić, 
a  jeżeli  nie  miał  czem,  to  go  związanego  oddano  wierzycie- 
lowi. Kary  pieniężne  za  przestępstwa  płacone  sędziemu, 
zwały  się  winatni,  a  skrzywdzony  lub  jego  krewni,  brali  za 
zabójstwo  gtoioezyznę^  za  zranienie  nawiązkę^  a  za  zl)icie  hlte. 
Za  nieopłacenie  win  częstokroć  dzieckowano  nadto  wołów. 
Zdarzało  się  także,  że  rycerze  zbrojnie  sądownictwo  naclio- 
dzili  i  wyganiali.  Kto  nie  przestawał  na  wyroku  pierwszego 
sędziego ,  ten  nui  za  odwołanie  się ,  czyli  dozwolenie  apelacyi, 
winien  był  dać  według  godności  jego,  tak  zwany  koc  grono- 
stajowy, popielicowy,  lisi,  alboli  też  pieniądze. 

Dawnićj  czytaliśmy  tylko  o  wojewodzie  krakowskim,  ale 
że  ten  urzędnik  pod  wielu  względami  wyręczał  panującego, 
przeto  od  rozdziału  Polski  na  księstwa ,  miał  wojewodę  każdy 
książę,  i  we  wieku  XIII  napotykamy  wojewodę:  gnieźnień- 
skiego, kaliskiego,  poznańskiego,  sandomirskiego,  mazowiec- 
kiego, łęczyckiego,  kujawskiego,  władysławskiego ,  sieradz- 
kiego. Podobnież  widać  i  licznych  kanclerzy:  krakowskiego, 
sieradzkiego,  mazowieckiego,  łęczyckiego,  poznańskiego,  kali- 
skiego. Z  urzędów  w  przeszłym  okresie  nie  spomnianych  po- 
kazują się :  marszałek ,  podkomorzy,  podstoli ,  podczaszy.  Woj- 
ski (tribunus),  tylokrotnie  w  wieku  XIII  spotykany,  podczas 
wojny  zastępował  kasztelana  w  grodzie. 

Podatki,  które  składali  kmiecie  i  grodzianie,  pokazują 
się  bardzo  rozmaite:  jak  pomocne,  podworowe,  poradlne,  po- 
dymne,  sep,  nastawa,  narzaz,  wół,  krowa,  wieprz,  czasza 
(miodu),  skórki  lisie  i  kunie,  co  wszystko  wyliczać,  tu  przy- 
najmniej rzecz  daremna,  bo  za  mało  są  nam  znane.  W  ogóle 
atoli  o  podatkach  powiedzieć  trzeba,  że  nie  były  przez  kraje, 
grody  lub  wsie  zawsze  jednostajne,  ale  się  zmieniały  podług 
rodzaju  dochodów;  płaciły  je  inaczćj  wsie  łowieckie  jak  ry- 
backie i  rolnicze;  inaczej  płacił  szklarz,  jak  sukiennik. 

Wojska  w  tym  okresie  dzieliły  się  na  chorągwie,  a  te 
chorągwie  były  królewskie  lub  książęce,  możnych  rycerzy, 
biskupów,  a  nakoniec  uboższych,  ale  liczniejszych  domów,  czyli 
rodów  rycerskich.  Kto  własnej  chorągwi  nie  dostawiał,  ten 
miał  obowiązek  stawać  przy  cudzych.     Królewski  podkomorzy 
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(hiwał  na  to  baczność,  a  tycli,  co  się  między  wojskiem  sa- 
mopas  wałęsali,  kazał  imać  i  na  swoją  korzyść  konie  im  za- 
bierał. Chorągwie  te  z  kolei  odbywały  straże  obozowe  i  przy 
machinach  wojennych.  Nietylko  wszystka  szlachta,  ale  i  soł- 
tysi wsi  królewskich,  duchownych  i  rycerstwa,  mieli  obowią- 
zek stawać  konno  na  wojnę.  Pomiędzy  kmieciami  po  wsiach 
biskupich,  napotykamy  także  ludzi  wojskowych.  Ducliownych 
niższych  święceń  czyli  żaków,  którzy  mieli  dziedzictwa,  zna- 
glano  prawami  do  wsiadania  na  koń.  Łatwo  bowiem  mło- 
dzieniec a  nawet  podeszłego  wieku  człowiek  byle  nieżonaty, 
mógł  dla  uniknienia  wyprawy  wojennej  nadrobić  z  plebanem, 
albo  inr.ymi  duchownymi,  że  go  za  żaka  uznali,  zwłaszcza,  iż 
nie  było  zakładów  seminarnych ,  lecz  sposobiono  się  do  stanu 
duchownego  tylko  przez  praktikę  przy  drugim  księdzu.  Tym 
wszystkim  co  w  pole  wyjeżdżali ,  służyło  prawo  wojskowe  (jus 
militare),  które  dawało  większą  godność.  Szlachcic  (nobilis) 
i  wojskowy  (miles)  różnili  się  w  tym  dopiero  okresie. 

Cudzoziemcy  sługiwali  już  nie  jako  goście,  ale  za  pewną 
nagrodą;  nieprzyjmowano  ich  pojedynczo ,  ale  zawierano  układ 
z  naczelnikiem  o  cały  oddział  z  pewnej  liczby  złożony.  Od- 
działy królewskie  brały  także  zasługi  i  to  w  pieniędzach  pol- 
skich, jak  mamy  wzmiankę  już  za  Mieszka  starego. 

Wojsko  w  pochodzie  robiło  i  po  swoim  kraju  szkody: 
paliło  płoty,  wybijało  drób  i  bydło,  zabierało  kmieciom  sprzęty 
i  suknie.  Wiele  krzywd  ponosiły  dobra  duchowne,  bo  i  naj- 
lepszy przyjaciel  rabował  księdza.  Miasta,  że  były  bogate, 
potrzebowały  przekopów,  wałów,  murów  i  mocnych  bram,  tak 
przeciwko  swoim,  jak  przeciwko   nieprzyjaciołom. 

Wojny,  które  Polacy  po  Bolesławie  wielkim  prowadzili, 
rzadko  dadzą  się  uważać  za  zwycięzkie.  Rozstrzelenie  inte- 
resu drobnych  ziem,  osłabiło  siłę  zbrojną  narodową;  rzucał 
się  tśż  rycerz,  choć  nie  powiemy  w  przemysł,  to  w  zyski 
z  gruntu;  znikała  w  nim  chciwość  łupu,  ale  też  i  chęć  bro- 
nienia kraju. 

Sposób  wojowania  pozostał  ten  sam  co  był  za  Bolesława 
wielkiego,  ale  zdrobniały  bez  wielkich  pomysłów.  Napady 
tatarskie,  litewskie,  a  nakoniec  krzyżackie  zniewalały  rycer- 
stwo do  chwytania  oręża.  Zajaśniał  na  czele  Polaków  Wła- 
dysław łokietek:  wiedział  on  kiedy  drażnić  i  urywać,  a  kiedy 

Tom  I,  jj 
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walną  bitwę  staczaó.  W  sam  środek  tłumu  umiał  się  z  cho- 
rągwią wrąbar,  a  .jeźH  nił'i)rzyjaci('la  złamał,  to  mu  już  pe- 
wno z  karku  niezszedł,  W  ł)(»ju  okazywał  się  bardzo  srogim, 
a  szczególniej  przeciw  Niemcom. 

Najprzykrzejsze  wojny  były  w  I^rusach,  gdzie  mieszkańcy 
pomiędzy  bagnami  i  strugami  czycbali  i  zatrutemi  strzałami 
razili;  potom  w  odporze  przeciw  Tatarom,  którzy  mężczyzn 
pospolicie  w  pień  siekli,  a  kobiety  i  dzieci  w  daleką  niewole 
zabierali,  lecz  i  Litwa  nie  wiele  Tatarom  uchodziła  w  srogo- 
ści.  Krzyżacy  zaś  ucywilizowanie  i  systematycznie  robili  spu- 
stoszenia: palili  miasta,  a  zwłaszcza  pograniczne  i  wsie  pa- 
nów, którzy  przeciw  nim  liczniejsze  wojska  prowadzili ;  z  kra- 
jów zajętych  wypędzali  szlachtę  polską,  a  w  jej  dziedzictwach 
Niemców  gnieździli  i  zaraz  murowanemi  grodami  zasłaniali; 
kmieć  cichy  miał  od  nich  pokój  zupełny,  ale  ten  co  się  do 
wojny  wmieszał,  szedł  prosto  na  szubienicę. 

W  tym  okresie  gospodarstwo  głównie  polegało  na  upra- 
wie ról  tylko  najlepszych  pod  pszenicę ,  żyto .  jęczmień,  owies, 
len,  konopie.  Między  ogrodowinami  oprócz  kapusty,  rzepy 
i  cebuli,  grały  ważną  rolę  mak  i  czosnek,  których  dziś  mało 
kto  i  rzadko  potrzebuje.  Chodowano  wiele  bydła;  wieprze 
karmione  na  żołędzi  przynosiły  znaczne  dochody,  ale  łąka 
i  koń  stanowiły  główną  korzyść ,  a  zwłaszcza  u  rycerza.  Jego 
gruntami,  które  nie  były  tak  wielkie,  zarządzali  włodarze. 
Miewali  i  książęta  włodarzy  to  jest  rządców  dóbr,  którzy  po- 
tom inne  przybrali  tytuły.  Nietyiko  sady  ale  i  winnice  były 
dosyć  pospolite.  Lasu  nie  dozwalano  już  każdemu  niszczyć, 
a  dąb  i  cis  miały  pewną  wartość. 

Zdaje  się,  że  kopanie  kruszczów  i  w  ogóle  górnictwo 
w  odległych  już  czasach  i  daleko  wcześnićj  kwitnęło  u  Sło- 
wian niż  u  Niemców:  dowodem  tego  przejęte  od  Słowian  gór- 
nicze wyrazy. 

O  kopalniach  polskich  mamy  najdawniejszy  ślad  naprzód 
w  przywileju  tynieckim  z  r.  1124,  gdzie  pod  nazwą  magnum 
sal*)  ma  się   rozumieć  Wieliczka,  potem   w  buli  papieża  lu- 

*)  W  przywileju  lokacyjnym,  czyli  na  prawo  magdeburskie  Wieliczki. 
Henryk  brodaty  powinda:  in  magno  sale  seu  Yielicia.  Bochnia  była  par- 
vum  sal. 
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nocentego  II  z  r.  1136*),  która  wzmiankuje  o  chłopach  co 
się  trudnili  dobywaniem  srebra  we  wsi  jakiejś  Zwersuw  pud 
Bytoniem,  tudzież  o  soli  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  w  kra- 
kowskiem pod  Babicami.  Za  Mieczysława  starego  przekona- 
nych o  kradzież,  a  zwłaszcza  bydła,  odsełano  do  kopalń. 
Leszek  biały  postanowił,  że  wydobywający  srebro,  ołów, 
miedź  lub  sól,  czyli  to  Rzymianie  (Włosi),  czyli  Niemcy,  czyli 
inni  zagraniczni  ludzie,  mogą  ze  swemi  przełożonemi  zosta- 
wać przy  prawie  swego  kraju.  Od  złota  lub  srebra,  któreby 
wynaleźli  gdziekolwiek  w  Krakowskiem,  powinni  dać  bisku- 
powi dziesięcinę;  jeżeli  zaś  na  gruncie  biskupa,  to  jemu  jedne 
połowę  groszowego  (pensio)  i  dziesięcinę,  a  książęciu  drugą 
połowę.  W  ogóle  bez  względu  w  czyichby  mieszkali  posia- 
dłościach, zawsze  zbrojno  stawać  powinni  przeciw  napastni- 
kom posiadłości  książęcych^''*).  Zamek  Ruda  (blisko  Wielunia) 
przynosił  dochód  z  kopalni  żelaza.  Bolesław  wstydliwy  po- 
zwolił r.  1250  na  wiecu  w  Chrubrzu.  aby  biskup  krakowski 
brał  dziesięcinę  ze  soli  dobywanej  w  Bochni***).  Za  Kazi- 
mirza  wielkiego  kopalnie  soli  w  Bochni  i  Wieliczce  były  już 
znakomitemi  zakładami  **** ) ;  zostawały  pod  władzą  podskai'- 
biego  królewskiego  i  podkomorzego  krakowskiego.  Żupnik 
mógł  być  pozywanym  tylko  przed  kr()la.  Podkomorzy  zjeżdżał 
na  obrzezanie  pańskie  do  Bochni,  a  na  Św.  Jan  do  Wieliczki 
i  przybrawszy  sobie  starszych  zupnych  stolników,  wyrokował 
przeciw  ludziom  do  żupy  należącym,  a  jak  się  zdaje  od  in- 
nych ludzi  skarżonym,  gdyż  spory  czysto  zupne  zostawały  pod 
władzą  żupnika.  Żupnicy  bywali  albo  dzierżawcami  albo  za- 
wiadowcami do  wiernych  rąk ,  a  to  Francuzi ,  Niemcy,  Polacy 
bądź  stanu  świeckiego ,  bądź  duchownego ,  a  nawet  Żydzi,  jak 
niejaki  Leszko.  Do  czeladzi  zupnej  należeli  podżupni,  pisarze, 
karbowi,  ważebnicy,  komornik  co  dochodził  kradzieży  solnej, 
mostowniczy,  cieśla  kopalny,  dozorcy  stygarami  zwani,  stol- 
nicy, woźnice  po  jednemu  na  cztery  konie,  cześnik,  kucharz, 
kuchcik,  zmywacz.     Każdy  z  tej   czeladzi   dostawał   od   króla 


*)     Raczyńskiego  Kodox  Dyplomatyczny  Wielkiej  Polski. 
**)     Dokument  4.  przy  Żywocie  Błogosławionego  Prandotp  napisan>Tii 
przez  Gładyszewioza ,  a  wydanym  w  Krakowie  r.  184.=s. 
♦•*)    Tamże, 
****)     Ordinatio  Salinarwn  an.   i;J68.  w  Bandtkiego  Ju$    Polonicum. 
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przyodziewek  ziiiiowy  i  latowy.  Miały  żiii)y  swoich  kapelanów 
i  utrzymywały  śpital  o  sześciu  uhooicli.  i^upuicy  z  Bochni 
moj4"li  S(')l  czystą,  wysełać  na  Mazowsze ,  do  Litwy,  w  kierunku 
Lublina  i  do  Szląska,  a  żu])nicy  z  Wieliczki  mofjjli  ją  sprze- 
dawać każdenni  mieszczaninowi  Wieliczki ,  handlarzom  solnym 
z  Krakowa  i  do  Wępcier.  Wc^^rzyni  zamieniali  w  żupie  żelazo 
na  sól.  Arcybiskup  gnieźnieński,  biskup  krakowski ,  różni  pa- 
nowie duchowni  i  świeccy,  brali  pewne  wymiary  soli  co  ro- 
cznie, a  wielu  dostawało  dary  jednorazowe,  zwłaszcza  kla- 
sztory i  różne  zakłady  pobożne.  Aby  soli  z  czasem  nieza- 
brakło ,  równie  w  Bochni  jak  w  Wieliczce  nie  miało  być  wię- 
cej stolników  jak  sześćdziesięciu,  a  mieli  pracować  tylko  od 
Św.  Marcina  do  Zielonych  Świątek.  Do  żup  solnych  zbierali 
się  rycerze  dla  rozrywki  tak  dalece,  że  przeszkadzali  pracy 
i  zjadali  ze  swemi  końmi  dochód  zupny.  Neorza  wojewoda 
zajechał  raz  przed  żupę  i  kazał  dla  siebie  i  sw7ch  sług  spra- 
wić pijatykę,  czem  obrażony  Kazimirz  wielki  dopiero  w  dwa 
miesiące  dał  się  panom  przebłagać  i  pod  karą  na  gardle 
i  utratą  majątku  podobnej  swawoli  zakazał. 

Na  Rusi  zapewne  już  i  wtedy  były  kopalnie  soli,  a  pi- 
śmienny ślad  mamy  tylko  o  źródłach  solnych  w  Nowicy 
i  w  Wtropie  pod  Kołomyją,  gdzie  Kazimirz  wielki  dozwolił 
tych  źródeł  używać  Wachnowi.  Olkusz  nie  wątpliwie  już  do- 
starczał, jeźli  nie  srebra,  to  przynajmniej  ołowiu. 

Łowy  zwłaszcza  na  wielkiego  zwierza,  które  potrzebo- 
wały wielu  ludzi,  kosztownych  sieci  i  mnóstwa  psów,  choć 
nie  były  wyłączone  dla  książęcia,  to  na  wielu  lasach  służyły 
tylko  jemu.  Na  Śląsku  w  środku  XIII  wieku  dzielono  łowy 
na  wielkie,  to  jest  z  wielkiemi  trąbami  myśliwskiemi ,  jak  na 
jelenie,  dziki,  sarny,  bobry,  znaczne  zwierzęta  drapieżne  i  z  pta- 
ków sokoły;  zwierzęta  czworonożne  drapieżne,  począwszy  od 
lisa,  oraz  zające  i  ptastwo  w'ogóle,  liczono  do  łowów  małych. 
Wielkie  zwykle  służyły  książęciu  panującemu ,  a  kto  inny  po- 
siadał je  chyba  tylko  przez  oddzielny  przywilej.  Zdaje  się, 
że  Mieszko  stary  usiłował  ten  sam  porządek  w  krakowskiem 
zaprowadzić,  skoro  za  zabicie  niedźwiedzia  ciężko  karał.  Chłopi, 
aleć  zapewne  tylko  po  wsiach  Sokolnikach  i  Psarach  miewali 
obowiązki  pilnowania  młodych  sokołów,  aby  z  gniiizd  nie  ule- 
ciały, oraz  żywienia    psów    książęcych;    rzeźnicy    zaś,   którzy 
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mieszkali  po  grodach  winni  byli  dostawiać  wątrób  dla  so- 
kołów, a  łbów  od  bydła  bitego,  dla  psów.  Do  przemysłu, 
z  którego  książęta  i  możniejsi  znaczny  czynsz  wyciągali', 
a  szczególniej  w  XIII  wieku,  należy  liczyć  młyny,  oczywiście' 
tylko   wodne. 

W  tych  wiekach  przemocy  potrzebował  każdy  mieć  w  po- 
gotowiu przyjaciół  i  stronników  przeciw  napaści ,  a  z  tąd  nie- 
tylko    ojciec,  syn,  brat,   ale  i  dalsi   krewni   to  jest  w*^ ogóle 
plemiennicy  tworzyli  dom,  czyli  ród,  jako   ścisły  związek"  do 
odporu  i  zaczepki.     Rycerz  naczelnik  rodu  lub   domu   dozna- 
wał posłuszeństwa  niczem  nieograniczonego  od  młodszych  kre- 
wnych i  swoich   czeladników:  na  jego  rozkaz   łupiono,  bito 
1  zabijano  bez  odpowiedzialności  nawet  przed  sądem;  dopiero 
statut  wiślicki  postanowił,  że  posłuszeństwo  dla  swego  pana 
nie  może  sięgać  aż  do  zbrodni  i  żaden  jej  sprawca  nie  będzie 
mógł  zasłaniać   się  rozkazem,   ani  staczać    odpowiedzialności 
na  swego  zwierzchnika ,  lecz  podlegnie  równej  karze,  jak  gdyby 
działał  z  własnego   popędu*).    Jednakże  i  według  tego   sta- 
tutu, gdy  pan    chciał,  to  mógł  za   sługę   przed   sądem   brać 
odpowiedzialność.     W  rodach  leżą  podziały  wojenne   na  cho- 
rągwie, początki   rządu  z  radami   możniejszych,    szlachectwa, 
przewagi  Piastów,  praw  rozgałęzionych  przez  osoby  do  jednego 
dziedzictwa,  pierwszeństwa  synowców  przed  córkami  w  spad- 
kach, głowczyzny  na  korzyść  krewnych.    Kmiecie  i  mieszcza- 
nie bronią  swych  opól  i  murów  miejskich,  ale  rzadko  walczą 
w  stronie  dalekiej  od  domu;  nie  mają  też  stałych  rodowych 
chorągwi,  lecz  je  na  prędce  z  opól  i  miast  tworzą;  więc  jako 
opole  składają  głowczyznę,  jako  miasto  odpowiadają  za  spół- 
obywatela.    Rozbójnik,  najeznik,  podpalacz,  płaci  tylko  winę 
1  długo   w  tym  okresie   może  być  wysokim   urzędnikiem,  bo 
często  jest  rodu,  opola,  miasta  i  ztąd  kraju  najlepszym  obrońcą; 
złodziej  zaś  ginie  na    szubienicy,   bo   dla  kradzieży   od   boju 
Bię  usuwa,  za  wojskiem   zostaje,  nikogo   nie   wspiera,  a  ka- 
żdemu szkodzi. 

Obyczaje  co  dzień  się  zmieniały  przez  wpływ  cudzoziem- 
czyzny.     Polacy    wszystkich   ziein    brali    udział   we    wojnach 

Polo  *^    ^^^^'   ^^^^^'   "^'   ^^  ^^^   ^^"^   "^'^^^  ^  ^^^  "  Bandkiego  w  Jus 
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z  Krzyżakami  przeciw  l^rusakoiii.  Od  dawna  ksii^dz  ciidzo- 
zicmiec  sprowadzał  swego  brata  rycerza  i  inieszczaiiina,  a  za 
nimi  przychodzili  chłopi.  Do  ziemi  szląski(\j  sypało  się  mn(')- 
stwo  ludu  saskiego  z  Brandenburgii  i  innych  markgrafstw; 
wiele  go  sie  nawciskalo  nawet  między  Polanów.  Wyrosły 
miasta  ze  zakładami  religijnemi ,  naukowemi  i  przemysłowemi, 
których  wszystkich  kierunek  trzymali  Niemcy. 

Leszek  czarny  mało  miał  w  sobie  i)olszczyzny;  Piastowie 
szląscy  zapomnieli  ojczystego  języka  i  zbrzydło  im  wszystko 
co  polskie.  Wyrwani  ze  związków  rodzimych,  stracili  rozum 
i  serce.  Zanurzeni  w  zbytkach,  dla  jńeniędzy  małżeństwa 
zawierali,  miasta,  księstwa,  a  nawet  synów  za  sukno  i  konie 
zastawiali;  nikczemnie  się  w  lennictwo  czeskie  zaprzedawali, 
imah  nawzajem,  w  klatkach  nawet,  jako  zwierzęta  więzili, 
albo  truciznami  sprzątali.  Tak  ich  srodze  Bóg  karał  za  wy- 
parcie się  przodków  własnych  i  pozostałości  narodowych. 

Od  miast  polskich  ciiodziły  apelacye  w  sprawach  do  Ma- 
gdeburga i  Hali,  i  żeby  tenui  zapobiedz,  Kazimirz  wielki 
ustanowił  na  zamku  krakowskim  Sąd  hiirgrahiego  z  siedmiu 
ławników  od  miast  i  wsi,  a  między  temi  Bochni,  Wieliczki, 
Ropczyc,  Lipnicy,  oraz  Trybunał  najwyższy  królewski  także 
dla  prawa  niemieckiego  z  dwunastu  sędziów  wybranych  z  po- 
między raic(')w  i  ławników^  sześciu  miast  większych  Krakowa. 
Sądcza,  Bochni,  Wieliczki,  Kaźmirza  i  Olkusza. 

Pijaństwo  było  wtedy  pospolite  między  rycerstwem  i)ol- 
skićm  i  ztąd  po  zgromadzeniach  rąbano  się'  mieczem,  kłuto 
nożami.  Sędziowie  zasiadali  do  spraw  nietrzeźwo,  a  za  zby- 
tkiem w  napojach,  szły  gry  bardzo  wysokie  w  kości.  Sam 
Kazimirz  sprawiedliwy,  przy  kościach  oberwał  policzek  od  ry- 
cerza, a  skonał  na  uczcie  odpustowej,  z  kielichem  w  ręku. 
Uwijali  się  po  kraju  Niemcy  i  Węgrzyni,  zgrywali  młodzież 
z  koni  i  z^e  zbroi,  że  nie  miała  o  czem  wystąpić  na  wojnę. 
Zdarzali  się  rycerze,  co  dobra  dziedziczne  przez  grę  potracili. 
Marnotrawstwo  podżegało  chciwość  na  ])ieniądze,  i  zegrani 
gracze  napadali  kupc('>w  po  lasach,  najeżdżali  bogatych .  trzy- 
mali ludzi,  których  za  łupem,  upędzaniem  bydła  i  źrebc(nv 
rozsełali.  Oskarżeni  do  władzy,  uchodzili  za  granicę,  zwła- 
szcza w  Karpaty;  po  warownych  grodach  się  zamykali,  a  z  nich 
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dopiero  na  dobre  najeżdżać,  palić,  panny  i  mężatki  porywać 
zaczynali.  Tymczasem  krewni  takich  łujjiesców  robili  zabiegi 
u  króla,  błagali  rody  zbrodniami  poobrażane.  przyrzekli  po- 
korę od  zbrodniarza  i  nie  raz  wracał  z  ułaskawieniem,  a  po- 
tem i  do  urzędów  przychodził.  Dopiero  w  końcu  tego  okresu 
postanowiono,  że  zbieg  podobny,  choćby  zyskał  przebaczenie, 
to  bezecnym  pozostać  winien,  lecz  rozumie  się  samo  przez 
się.  że  to  prawo  było  ciągle  łamane.  Szlachta  wielkopolska 
osiadła  po  zamkach  warownych,  bardzo  często  wpadała  do 
Szląska  i  na  odwrót  pogranicza  wielkopolskie  cierjtiały  wiele 
od  szlachty  szląskiej,  a  dla  tego  królowie  Kazimirz  wielki 
i  Jan  czeski  zawarli  układ  (r,  1335)  we  Wyszogrodzie,  że 
podobnym  najeznikom  w  swych  państwach  poburzą  zamki 
i  warownie ,  ich  zaś  samych  ogłaszać  będą  za  bezecnych  i  wy- 
jętych z  pod  opieki  prawa.  Z  polskiej  strony  mieli  odprawiać 
sądy  w  sprawach  tego  rodzaju,  starosta  kaliski  i  poznański 
w  Ostrzeszowie  i  Kościanie,  a  w  imieniu  króla  czeskiego  sta- 
rosta wrocławski  i  głogowski  w  Sycowie  i  Wschowie*). 

Kobiety  podcza?  wojen  zwTczajne  były  sprawy  rodzinne 
załatwiać  i  ztąd  we  wszystkiem  zaradne  się  okazywał}'.  JaRo 
panny  zostawały  zawsze  pod  władzą  swoich  krewnych ,  a  jako 
żony  pod  władzą  mężów.  Dobra  tylko  posiadał}-,  jeżeli  kre- 
wni po  mieczu  zająć  ich  nie  chcieli,  albo  jeżeli  takich  kre- 
wnych nie  miały,  albo  jako  wdowy.  U  szlachty  wcześnie  ry- 
cerską gi'zeczuość  zachowywano,  i  w  razie  zatrudnienia  w  są- 
dzie, kobieta  miała  prawo  żądać,  aby  urzędnik  w  jej  pomie- 
szkaniu ustanowienie  pełnomocnika  przyjmował.  Zatrudniał}- 
się  według  stanu:  kądzielą  i  bielizną,  ale  też  robotą  na  je- 
dwabiu i  złotych  materyach.  Księżniczka  Anna.  córka  Ja- 
dA\igi  Św. ,  w  jesieni  zwykle  smażyła  konfitury,  zapewne  w  mio- 
dzie i  chowała  dla   chorych. 

Co  do  niektórych  miar  z  owego  czasu,  doszli  historycy, 
że  prócz  łanów  frankońskich,  (niemieckich,  magdeburskich) 
i  o  połowę  mniejszych  flamandzkich  z  któiTch  jedne  i  drugie 
v,iiieśli  Niemcy  do  Polski,  były  już  i  wtedy  łany  polskie,  ła- 


•)     Dogiel.  Codox  dipl.  tom  J.  Bohemio  doc.  II.  sub  an.  Lsas.  et  doc. 
111.  suh  an.  1337. 
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nom  Hainundzkiin  równe*).  Małdiat  czyli  niemiecki  mai  ter. 
był  ])ardz(j  wielką  miarą,  r('»wnał  sig  o  wiele  późniejszym 
szesnastu*^;)  korcom  warszawskim,  i  składitł  si§  z  równych 
miar  pszenicy,  żyta,  jęczmienia  i  owsa.  Polska  grzywna  sre- 
bra stanowiła  zupełne  cztery  i)iąte  grzywny  kolońskiśj,  po 
mennicach  i  przy  obliczaniu  pieniędzy  we  wielu  krajach  do- 
brze dziś  znanej. 

Czas  w  owych  wiekach  oznaczano  inaczej,  jak  teraz. 
Części  roku  oddzielano  podług  postów  i  rozmaitych  świąt, 
a  części  dnia  podług  godzin  kościelnych,  czyli  kanonicznych 
przeznaczonych  do  śpiewania  psalmów:  matutina  przypadała 
przed  świtem,  prima  równo  ze  dniem,  tertia  w  środku 
pomiędzy  wschodem  słońca  a  południem,  sexta  w  południe, 
n  o  n  a  po  południu ,  v  e  s  p  e  r  a  przed  zacliodem  słońca ,  a  c  o  m- 
pletorium  przed  nocnym  spoczynkiem.  Godziny  te  były 
krótsze  lub  dłuższe  stosownie  do  długości  dnia.  Statut  wi- 
ślicki sądy  każe  zamykać  w  południe  o  godzinie  dziewiątej, 
a  więc  zdaje  się,  że  pierwszą  kładzie  na  początek  dnia  naj- 
dłuższego w  roku***),  oczywiście  byłyby  to  inne  godziny,  jak 
kościelne.  ivom])asy  i  klepsydry  służyły  za  narzęcbcia  do  ozna- 
czania czasu.  Kok  nowy  rozpoczynał  się  z  dniem  Bożego 
Narodzenia,  a  miesiące  pewnie  jeszcze  nie  miałj'  polskich 
nazwisk. 

Widzieliśmy  w  tym  ogólnym  rysie  drugiego  historycznego 


*)  Włoka  jest  miara  późniejsza  i  była  podobno  jedną  trzecią  łanu. 
czyli  jednem  polem  łanu  w  gospodarstwie  trzypolowem.  Pewność  trudna 
do  W7krycia,  ale  objaśnić  można  się  u  Czackiego. 

**)  Po  rozbiorze  Polski ,  sąd  pruski  w  Poznaniu  uważał  w  dokumen- 
tach małdrat  za  miarę  obejmującą  szesnaście  korcy  wai"szawskich  i  czter\ 
garnce. 

***)  W  kalendarzu  politycznym  na  rok  1739.  wydanym  przez  Jezui- 
tów w  Poznaniu  autor  dyssertacyi  o  chronologii  powiada :  „Babilońskie  go- 
dziny przeciwnym  sposobem  od  wschodu  się  liczą:  o  wschodzie  słońca  wy- 
bija zegar  24  godzinę,  potem  w  godzinę  po  wschodzie  bije  pierwszą  y  tak 
dalej,  z  których  godzin  taż  niewygoda,  co  y  z  włoskich.  Rządzi  się  ta- 
kiemi  godzinami  Norymberga  miasto.''  Wiemy,  że  Niirnberg  był  bardzo 
artistycznym  z  meclianikow,  zegarmistrzów  słynnym,  stał  z  Krakoweju  ze 
wszystkich  innych  miast  na  zachodzie  Europy  w  najliczniejszych  stosiui- 
kach;  najwięcej  do  dzisiaj  zachowuje  staro-europejskich  obyczajów  są- 
dzimy, że  w  Polsce,  jak  wszędzie  były  naprzód  godziny  kanoniczne,  potem 
babilońtkie  dalej  włoskie.,  a  nakoniec  teniźniejsze  półzegarowe. 
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okresu  naszej  Rzeczypospolitej,  iż  instytucje  rycerskie  i  kmiece 
rozwijały  się  z  pierwiastka  rodzimego  i  po  drodze  narodowśj; 
religijne  zaś  i  miejskie  po  obyczajach  niemieckich ,  a  właściwie 
mówiąc  rzymskich.  I  nie  mogło  być  inaczej,  boć  kościół  ka- 
tolicki odziedziczył  spadek  cywilizacyjny  po  Rzymianach  i  na 
wzór  starego  Rzymu ;  przez  Niemcy  zaś ,  a  głównie  przez  Ma- 
gdeburg ,  przyszły  aż  do  nas  urządzenia  miast  włoskich. 

Posłannictwem  Polski  w  gronie  narodów  cywilizowanych 
były:  obrona  życia  słowiańskiego  przeciw  oświeceńszemu  za- 
chodowi, obrona  Europy  przeciw  barbarzyńskiej  Azyi,  w  sku- 
tek czego  Ruś  halicka  od  Tatarów  nagabywana  zjednoczyła 
się  z  Polską,  a  nakoniec  szerzenie  chrześciaństwa ,  jako  po- 
stęp na  Pomorzu,  Litwie.  Mimo  słabość  zewnątrzną,  Polska 
nie  zaspała  obowiązków  i  odpowiedziała  przeznaczeniu  swemu. 
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KSIĘGA    PIĄTA. 


Treść. 

Z  bezkrólewia  korzystają  si|siedzi,  Brandenburczycy,  Litwini.  —  Lud- 
wik król  węgierski  przychodzi  do  tronu.  —  Władysław  książę  opolski 
rządzi  w  Polsce.  —  Król  krewnym  zapisów  czynić  nie  ma  prawa.  —  Spór 
o  koronacyą,  która  się  odbywa  w  Krakowie.  —  Obchód  pogrzebowy  Ka- 
zimirza.  —  Ludwik  przejeżdża  się  po  kraju  i  takowy  cichaczem  opuszcza, 
zdając  rządy  matce  Elżbiecie.  —  Dział  pozostałości  po  Kazimirzu  W.  — 
Ludwik  sprawy  pod  sąd  swój  wytoczone,  odsyłał  do  matki,  a  matka  do 
syna,  bicie  kwartników.  —  Ludwik  według  swego  przywidzenia  dobierał 
ludzi  do  rady.  —  Przecława  z  Gołuchowa  z  urzędu  starosty  usunął,  a 
Otto   z  Pilicy   zamianował.    —   Przykry    początek    panowania     Ludwika. 

—  Morowa  zaraza  kraj  trapi.  —  Władysław  biały  ks.  gniewkowski,  jego 
czyny  i  charakter.  —  Sędziwoj  ze  Szubina,  starosta  wielkopolski.  —  Jaśko 
Kmita  starosta  sieradzki.  —  Kazimirz  ks.  dobrzyński.  —  Elżbieta  zrzekła 
się  władzy  nad  Polską.  —  Jjudwik  ściąga  łanowe.  —  Zjazd  w  Koszycach. 

—  Jarosław  arcybiskup  zrzeka  się  swej  godności  z  przyczyny  starości, 
jego  dobre  przymioty.  —  Synod  prowincyonalny  w  Uniejowie.  —  Elżbieta 
wraca  do  Krakowa.  —  Litwa  napada  Rusinów.  —  Węgrzyni ,  którzy  przy- 
byli z  królową,  zabierają  siano,  ztąd  bijatyka.  —  Jaśko  Kmita  ugodzony 
w  szyję,  zabity.  —  Lud  widząc  śmierć  pana  polskiego,  uniósł  się  zemstą 
i  cudzoziemcom  nie  przebaczył.  —  Królowa  tern  przestraszona,  na  dobre 
oddała  synowi   rządy. 

Sprawy  na  wschodzie  nowy  biorą  kierunek.  —  Jagiełło  obejnuije  całą 
Litwę  z  wielu  krajami  ruskiemi.  —  Wojna  przeciwko  Litwie ,  Kiejstut  po- 
średniczy. —  Władysław  ojudski  pozbywa  się  Lwowa  a  bierze  Dobrzyń, 
Inowrocław,  Gniewków  i  Bydgoszcz,  ])(tczóm  rządzca  Polski.  —  Ludwik 
od  duchowieństwa  domaga  się  podatku.  —  Zjazd  szlachty  w  Gnieźnie  ce- 
lem by  król  żadnych  nanńestników  kraju  nie  mianował.  —  Bartosz  z  Oda- 
lanowa.  —  Dobra  duchowne  winny  płacić  poradlne.  —  Bijatyka  pod 
Człopą,  Tucznem.  -  Śmierć  Elżbiety.  —  Ludwik  wzywa  panów  do  Bu- 
dzynia, wyznacza  na  rządzców  Dobiesława  kasztelana,  jego  syna  Zawiszę 
bisk.  krakow.  i  Sędziwoja  ze  Szul)ina  starostę.  —  Przejeżdżka  ich  po  kraju, 
ale  sprawiedliwość  zniknęła.  —  Zawisza  i  Mikołaj  his.  poznań,  wielcy  so- 
bie przyjaciele,  ich  przymioty  i  śmierć.  —  Ludwik  zaprasza  polskich   pa- 
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now    do   Koszyc  i  spisał  z  nimi   iikład,    ponullne  stanowi  na  dwa   grosze^ 

-  Pospolite  ruszenie.  -  Zygmunt  margraf  brandenburski,  dostaje  Marją 
córkę  Ludwika  króla,  za  żonę.  -  Temu  oddaje  dowództwo  przeciw  Bar- 
toszowi z  Odolanowa.  -  Gdy  oblegano  Odolanów,  król  Ludwik  umarł 
i  nikt  go  nie  żałował.  -  Niektóre  wypadki  skreślone,  co  się  działo  w  kraju. 

-  Władza  prawodawcza  na  Mazowszu. 

ZygniTint  z  żona  udaje  się  do  Poznania.  -  Szlachta  domaga 
Me  abv^Domarat  z  Pierzchną  starosta,  był  z  urzędu  złożony.  -  Zygmunt 
„a  to 'nie  zezwala,  odjeżdża  do  Gniezna,  tam  szlachta  toż  samo  powtarza. 

-  Walny  zjazd  do  Radomska.  -  Grzymalczyki  i  Nałęczowie.  -  ^  in- 
centy  z  Kępy  wojewod^u  naczelnik  Nałęczów.  -  Stronnictwo  Nałęczów 
i  Mazowszan  ściśle  sprzymierzone.  -  Duchowieństwo  nie  miesza  się  do 
^vojny.  za  to  dobra  ich  cierpiały.  -  Po  różnych  miejscach  bijatyka,  pa- 
lenie" i  grabież.  -  Rozruchy  te  przykrzą  się  wszystkim.  —  Zjazd  w  Sie- 
radzu. -  Arcybiskup  Bodzanta  czyni  pytanie,  czyby  me  mógł  byc  kró- 
lem Ziemowit  mazowiecki?  —  Jaśko  z  Tęczyna.  -  Jadwiga.  —  Zjazd 
w  Sadczu.  -  Arcybiskup  gnieźn.  wraz  z  Ziemowitem  pod  Krakowem.  - 
Krzesław  zabiera"  Brześć,  Kowal,  na  rzecz  Ziemowita.  -  Małocha  staro- 
sta kujaw.  -  Ziemowit  staje  sie  panem  Kujaw  i  zwołuje  szlachtę  do  Sie- 
radza -  Nałęczowie  biorą  przewagę  nad  stronnictwem  Ziemowita.  - 
Rozruchy  i  skutki  domowej  wojny.  -  Wojsko  węgierskie  niszczy  i  rabuje 
Mazowsze.  -  Władysław  opolski  pośredniczy.  -  Po  całym  kraju  srozyły 
się  bezprawia.  -  Sedziwój  jedzie  do  Węgier  po  Jadwigę.  -  Walny. wiec 
w  Radomsku.  -  Wielkopolska  jęczy  pod  gwałtami.  -  Zjazd  do  Sieradza 
naznaczony. 

I. 

Ze  śmierci  Kazimirza  wielkiego  i  wynikłego  stąd  bez- 
królewia korzystali  sąsiedzi.  Straż  zamku  santockiego  miał 
Sędziwoj  z  Wirów,  kasztelan  bniński;  między  załogą  było 
trzech  Sasów  i  ci  zawiadomili  Hassona  Wedla,  rycerza  bran- 
denburskiego,  że  Sędziwoj  ^Tjechał;  zaraz  przypadli  Bran- 
denburczYkowie  i  bez  względu  na  traktat  piśmienny,  obiegli 
Santok,  'jak  mógł  bronił  go  młody  rycerz  Sędziwoj  ze  Śle- 
sina i  spieszył  mu  w  pomoc  z  pospolitem  ruszeniem  Przecław 
z  Gołuchowa,  wojewoda  kaliski  i  starosta  polski,  lecz  Santok 
musiał  się  poddać. 

Choć^  we  Włodzimirzu  wołyńskim  był  zamek,  przecież 
Kazimirz  wielki  zaczął  stawiać  drugi  bardzo  warowTiy  z  ko- 
ściołem katedralm-m  Najświętszej  Panny,  a  wszystko  z  cegły 
palonej.  Trzysta  ludzi  pracowało  codziennie  prawie  przez  dwa 
lata:   kierował   budowlą   ksiądz   Wacław  z  Tęczyna  i  wydał 
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już  tizy  tysiące  grzywien,  a  kiedy  król  umarł,  wrócił  do 
skarbu  sześćset,  które  jeszcze  wyjść  miały.  Księstwo  włodzi- 
mirskie  wraz  z  miastem  Włodzimirzem ,  jako  hołdowiiik,  a  bar- 
dziej jako  starosta,  bo  skądżeby  król  hołdowiiikowi  stawiał 
budynki,  dostał  był  Alexander  książę  litewski.  Nietylko  Li- 
twinom niechrzconym,  ale  i  Rusinom  był  solą  w  oku,  kościół 
katedralny  łaciński  we  Włodzimirzu.  Po  śmierci  królewskiśj, 
gdy  Alexander  bawił  w  Krakowie,  stryj  jego  Kiejstut  wraz 
z  Lubardem  przypadli  pod  Włodzimirz.  Burgrabia  Pietraś 
z  Turok  Łęczyczanin ,  haniebnie  zamek  poddał  i  tak  go  zbu- 
rzano,  iż  się  kamień  na  kamieniu  nie  ostał. 

Tu  jest  właśnie  miejsce  spomnieć,  choć  tylko  pokrótce, 
bo  spółcześni  nie  opisali  tego  obszernie,  jakim  sposobem  Lu- 
dwik kr(>l  węgierski  przyszedł  do  tronu  polskiego.  Na  po- 
czątku XIV  wieku  panował  we  Węgrzech  Karol  Robert  Fran- 
cuz i  synowiec  króla  sycylijskiego;  pojął  on  Elżbietę,  córkę 
Władysława  łokietka  i  z  niej  miał  trzech  synów:  jednemu 
przeznaczał  Węgry,  drugiemu  Sycylią,  a  dla  trzeciego  LudAYika 
chciał  mieć  Polskę.  Gdy  Kazimirz  wielki  tron  objął,  a  nie- 
które ziemie  trzymali  Krzyżacy  i  Brandenburczycy,  Karol  Ro- 
bert obiecywał  to  wszystko  dla  Polski  odzyskać,  nawet  Krzy- 
żaków całkiem  z  Pomorza  wypędzić,  byle  tylko  syn  jego  zo- 
stał królem  polskim.  Kazimirz,  jako  wuj  Ludwika,  dał  się 
łatwo  nakłonić,  że  za  życia  swego  zezwolił  na  elekcyą,  która 
wtedy  zależała  od  niewielkiej  liczby  prałatów  i  przedniejszych 
rycerzy.  Ujęto  ich  dobrodziejstwami  i  pieniędzmi,  jak  w  Ivra- 
kowie  Zbyszka  proboszcza  i  Spytka  kasztelana.  Oprócz  przy- 
rzeczenia, że  cudzoziemcy  nie  będą  starostami  i  że  Ludwik 
swoim  kosztem  odzyska  kraje  potracone,  zaręczono  księ- 
żom i  szlachcie  wraz  z  ich  wsiami  i  ludźmi  wol- 
ność od  podatków,  zachowawszy  tylko  mało  znaczący  po- 
datek królestwo  czyli  łanowe  czyli  poradlne.  Pó- 
źniej Kazimirz  wielki,  znowu  się  umówił  o  cofnięcie  tego 
układu,  gdyby  miał  mu  się  syn  urodzić,  ale  do  syna  nie 
przyszło. 

Przez  śmierć  ojca  i  pt)tem  brata,  Ludwik  został  naprzód 
królem  węgierskim. 
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ii. 


Panowie  krakowscy  i  starszyzna  polska  przyjmowali  Lu- 
dwika w  Sądczu ,  a  potem  do  Krakowa  prowadzili.  Mieszczanie 
potlzieleni  na  bractwa  rzemieślnicze,  z  chorągwiami  szkarła- 
tnemi  i  swemi  oznakami,  składali  dary  do  rąk  królewskich 
i  odprawiali  powitanie  u  góry  Lasoty.  Naprzód  cała  ludność 
miejska,  a  potem  duchowieństwo  szli  przed  królem  aż  do  ko- 
ścioła zamkowego. 

Władysław  opolski  siostrzeniec  zmarłego  króla ,  jako  Piast 
szląski  dobrze  z  Polakami  zaznajomiony,  mógłby  był  snadno 
o  tronie  polskim  pomyśleć.  Z  tej  przyczyny  król  Ludwik  od- 
dawna  go  głaskał,  palatinem  Węgier  zamianował,  a  po  śmierci 
Ivazimierza  wielkiego  bez  pytania  się  o  prawa  Polski  na  nie- 
podległego księcia  ruskiego  wyniósł  i  Lwów  z  ziemiami  oko- 
licznemi  oddał  nni  na  udzielne  i  dziedziczne  państwo,  a  w  do- 
datku i)od  zarząd  i  Polskę.  Skoro  się  tylko  Ludwik  w  Kra- 
kowie rozgościł,  kazał  natychmiast  testament  Kazimirza  wy- 
konywać. Według  tego  testamentu  miały  znowu  drugie  kraje 
od  Polski  odpadać.  To  niemogło  się  panom  podobać  i  król 
dozwolił,  że  nad  testamentem  rozważać  mieli  arcybiskup  Ja- 
rosław i  biskup  krakowski  Floryan  wraz  z  rycerstwem ,  które 
było  w  Krakowie.  Uchwalono,  że  Kazunirzowi  szczecińskiemu 
nie  można  wydawać  grodu  sieradzkiego,  ziemi  łęczyckiej  i  do- 
brzyńskiej ze  Złotoryą,  Bydgoszczą,  Wilatowem  i  Wałczem, 
ani  synom  naturalnym  królewskim  zapisanych  grodów;  z  tćm 
wszystkiem  zawieszono  rzecz  całą  do  uchwały  liczniejszego 
zgromadzenia.  Skoro  rada  zgromadziła  się  w  zupełności  u  ar- 
cybiskupa, wyrzeczono  przeciw  testamentowi  królewskiemu  i  po- 
lecono komornikom  Ościanowi  sandomirskiemu  i  Janowi  kra- 
kowskiemu, aby  na  znak  nieważności  przywileje  przestrzygli 
i  do  zachowania  oddali.  Gdy  nazajutrz  znowu  radzono,  przy- 
szedł Władysław  opolski  i  imieniem  Ludwika  uczynił  zapytanie : 
czyli  król  może  robić  zapisy  z  krajów,  grodów  i  wsi  na  korzyść 
krewnych?  Tu  szło  o  nienarażenie  się  tak  królowi  jak  jego 
namiestnikowi  Władysławowi  opolskiemu,  z  powodu  darowanej 
Rusi  i  dopiero  zdania  poszły  na  rozsypkę :  duchowni  niechcieli 
się  wcale   mieszać  do  odpowiedzi;    świeccy,  jedni  mówili,  że 
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król  może,  a  drudzy  przeciwnie:  przemogli  ci,  którzy  się  zrę- 
cznie usuwali  od  wszystkiego  przez  utwierdzenie,  że  to  jest 
zagadnienie  czysto  prawnicze,  azateni  sami  tylko  prawnicy  na 
nie  odpowiedzieć  mogą.  W  skutek  takićj  zasady  i  upoważnienia 
zawyrokowali  Pełka  ze  Zambr,  sędzia  sandomirski  i  Wilczko 
z  Naborowa,  podsędek  krakowski,  że  król  krewnym  zapisów 
robić  niema  prawa. 

Jasną  jest  rzeczą,  że  owo  zagadnienie  tak  ważne  i  pod 
względem  prawnym  bardzo  wątpliwie  wyglądało.  Od  wieków 
służyło  królowi  rozdawanie  na  dziedzictwa  wszelkich  części 
kraju.  Wszystka  szlachta  tylko  na  tej  zasadzie  przyszła  do 
posiadłości  gruntowej ;  Bolesław  krzywousty  między  syn()W  cala 
Polskę  podzielił:  przeszłość  zdawała  się  mówić  z  jednej  strony 
za  prawem  przy  królu;  ale  z  drugiej  było  dawniej  uznane  że 
nadania  Konrada  mazowieckiego  i  w  ogóle  Piastów  na  korzyść 
Krzyżaków  sprzeciwiały  się  prawu  i  przeważył  argument,  że 
król  nie  ma  prawa  niweczyć  całości  narodowćj.  Bolesław  krzy- 
wousty nadając  synom  dziedzictwo  na  dzielnicach,  zostawił 
królestwo  przy  jednym  najstarszym.  Skutek  atoli  okazał,  że 
królestwo  rozdzieliło  się  i  rozdzielić  nmsiało  na  drobne,  oso- 
bne państwa ;  przeto  bez  zamiaru  zrobił  Bolesław  krzywousty  to, 
do  czego  nie  miał  prawa ;  podobne  zniweczenie  całości  wyniknie^ 
tem  pewniej,  skoro  zapis  jest  uczyniony  książęciu sąsiedniemu. 
Zważywszy,  że  ocalenie  narodu  jest  ostateczną  podstawą  prawa, 
a  stąd  coby  przeciwko  ocaleniu  było,  czy  w  obyczaju  czy  w  uchwa- 
le, to  obowięzywać  nie  może  i  natychmiast  ustać  powinno, 
przeto  testament  Bolesława  krzywoustego  staje  się  owszem 
dowodem,  że  królowi  nie  może  być  wolno  rozporządzać  zie- 
miami i  grodami  na  przypadek  śmierci.  Owa  więc  odpowiedz 
Pełki  ze  Zambr  i  Wilczka  z  Naborowa,  była  słuszna  i  rozu- 
mna, ale  to,  że  ją  tylko  oni  dawali,  wykrywało  nicość  rad- 
ców, bo  jednego  dnia  wszyscy  kazali  przywileje  przestrzydz, 
a  nazajutrz  tylko  dwóch  wiedziało,  że  mieli  do  tego  prawo. 
Śmiał  się  tćż  Ludwik,  ale  zażądał  odpowiedzi  na  piśmie  i 
z  pieczęciami.  Tym  si)osobem  Kazimirz  szczeciński  nie  miał 
się  już  na  czem  opierać :  dworacy  po  nieboszczyku  królu  pra- 
cowali za  zapisem;  Ludwik  ofiarował  już  tylko  z  łaski  księ- 
stwo gniewkowskie,  ale  Kazimirz  nie  chciał  go  przyjąć  przez 
wzgląd  na  prawo  Władysława  białego ,  który  był  benedyktynem. 


^1 

w  przedmiocie  korouacyi  zachodziły  niektóre  trudności: 
Przemysław  pogrobowiec  książę  polski  wskrzesił  królestwo  i 
był  koronowany  w  Gnieźnie ,  po  nim  Wacław  czeski  w  temże 
mieście ,  aleć  to  byli  właściwie  tylko  królowie  Polanów.  Wła- 
dysław łokietek,  jako  król  krakowski  lubo  się  pisał  pol- 
skim i  krakowskim  od  początku ,  oraz  syn  jako  Kazimirz  wielki 
odbywali  ten  obrzęd  w  Krakowie.  Powstał  teraz  spór  między 
Polanami  i  Krakowiakami,  a  Ludwik  dla  dogodzenia  obudwu 
ziemiom  chciał,  aby  mu  w  Krakowie  wkładano  koronę ,  a  w  Gnie- 
źnie wręczano  inne  oznaki  królewskie.  Już  za  Kazimirza  wy- 
rzeczono  zasadę,  żeby  się  te  dwa  państwa  obyczajami  i  pra- 
wami ściśle  w  jedno  spoiły,  a  dla  tego  cały  spór  upadł  i  dnia 
dziesiątego  listopada,  w  niedzielę,  nazajutrz  po  Św.  Marcinie 
roku  1370.  Jarosław  arcybiskup  oraz  Flory an  krakowski  i 
Piotr  lubiąski  biskupi,  w  kościele  katedralnym  krakowskim, 
a  w  obec  małej  liczby  rycerstwa  namaścili  i  ze  wszystkiemi 
oznakami  koronowali  Ludwika.  Podczas  koronacyi  zaprzysiągł 
ów  układ  z  narodem,  w  którym  między  innemi  zobowią- 
zał się,  że  niepozwoli  żadnych  ziem  od  korony  polskiej  od- 
dzielać *). 

Z  książąt  znajdowali  się  na  koronacyi  tylko  Władysław 
opolski  i  Ivazimirz  szczeciński;  oba  lenny  hołd  wykonywali: 
pierwszy  z  Wielunia ,  Bolesławca ,  Brzeźnicy,  Krzepic ,  Olszty- 
na, Bobolic,  a  drugi  z  księstwa  dobrzyńskiego,  Bydgoszczy, 
Wilatowa  i  Wałcza.  Tego  hołdowania ,  które  \w  raz  pierwszy 
Kazimirz  wielki  na  książętach  mazowieckich  wymęczył,  Pia- 
stowie polscy  straMić  nie  mogli;  była  im  to  zawsze  nowość 
cudzoziemska  i  poniżająca:  mieli  się  od  wieków  wszyscy  za 
równych  braci,  a  gdy  Piastowie  szląscy  złożyli  hołd  Janowi 
królowi  czeskiemu,  poszli  w  pogardę,  uważano  ich  za  odpadłych 
od   dziedzictwa  i  dla  tego  żaden  już   nie  był  na  królestwo 

*)  Privilegium  Ludovici  regis  Cassoyiae  anno  1374.  promittimus 
bona  fide,  absąue  omui  dolo  cujiislibet  fraudis.  sub  sacramento  fidei  no- 
strae  ipsam  coronam  regni  poloniae  semper  salvam  et  intergram  ac  illa- 
batam  conservare  et  nullas  terras  vel  partes  earum  ab  ipsa  alieuare  vel 
minuere,  sed  eam  augere  et  recuperare  sicut  in  coronatione  nostra  sumus 
et  fuimus  obligati  nostris  munimentis. 

Te  spomnione  tu  muvxmenta  były  oczywiście  już  to  samo  co  później- 
sze pncfa  ronrentn 
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obierany.     Świadczy   to  wyraźnie  Jan  z  Czarnkowa   archidia- 
kon fiiiieźnieński ,  niepospolity  histoi-yk  owe^o  czasu. 

III. 

Po  koronacyi  zajęto  się  obchodem  pogrzebowym  Kazimi- 
rza  wielkiego.  Szły  naprzód  cztery  czarne  wozy;  woźnice  i 
konie  w  czarnych  okryciach.  Za  tenii  postępowało  czterdzie- 
stu rycerzy  w  zbrojach  ze  szkarłatnenii  płaszczami  na  prawych 
ramionacli,  a  po  nich  znowu  rycerzy  dwunastu,  którzy  mieli  herby 
dwunastu  księstw  na  tarczach.  Na  koniu  królewskim  siedział 
rycerz  w  złoto  i  purpurę  ubrany  i  przedstawiał  nieboszczyka 
króla.  Potem  postępowali  ludzie  parami  i  mieli  w  ręku  wiel- 
kie świece,  lane  tylko  po  dwie  z  jednego  kamienia  wosku: 
niesiono  mary  przyozdobione  bławatem  i  złotogłowiem ,  a  przed 
niemi  szedł  taki,  co  za  duszę  króla,  rozrzucał  ubogim  pie- 
niądze. Prócz  tego  wielu  ludzi  niosło  wory  z  groszami ,  a  dwaj 
z  uczciwości  znani ,  wysypywali  je  nieustannie  na  dwie  srebrne 
miednice,  z  których  kto  chciał,  mógł  brać  do  woli.  Za  ma- 
rami okazało  się  we  wielkim  płaczu  około  czterdziestu  dwo- 
rzan po  Kazimirzu  wielkim  w  sukniach  czarnych ;  pochód  cały 
zamykali  król  Ludwik,  arcybiskup,  biskup  krakowski,  ksią- 
żęta, panowie  i  tłum  ludu.  Wstąpiono  do  kościoła  Błogosła- 
wionej Panny  Maryi,  przy  którym  byli  bracia  mniejsi  i  do 
kościoła  kaznodziejów,  a  potem  w  kościele  katedralnym,  bi- 
skup Floryan  odprawował  mszą  świętą.  W  kościołach  skła- 
dali dary:  komornik,  podskarbi,  stolnik,  cześnik,  podczaszy, 
podkomorzy  czyli  marszałek  i  chorążowie;  między  darami 
było  i  sukno  bruxelskie,  w  różnych  kolorach.  Każdy  ksiądz, 
który  mszą  odprawił,  dostał  garść  ówczesnych  groszy,  jaką 
na  miednicy  zachwycił  prałat,  co  rozdawał.  Po  ukończeniu 
nabożeństwa  ruszyli  ku  ołtarzowi  chorążowie ,  a  za  nimi  pod- 
koniuszy  wiódł  najulubieńszego  wierzchowca  po  królu ,  na  któ- 
rym siedział  ów  rycerz  w  purpurze,  co  przedstawiał  niebo- 
szczyka. Gdy  podług  zwykłego  w  takim  razie  obyczaju,  za- 
częto łamać  chorągwie,  płacz,  jęk  do  nieutulenia,  rozległ  się 
między  nabitą  ciżbą. 

Dopełniwszy  żałobnego  obrzędu,  wyjechał  Ludwik,  już 
król  polski,  węgierski  i  dalmacki,  z  Krakowa  do   Wielkopol- 
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ski.  Był  uroczyście  przyjmowany  w  Kaliszu.  Gnieźnie,  Po- 
znaniu, Łęczycy  i  Sieradzu.  W  powrocie  tak  się  prędko  za- 
winął, że  nawet  bez  wstąpienia,  w  nocy  przejechał  Kraków. 
Rządy  państwa  całkiem  zostawił  matce,  która  po  pogrzebie 
zajęła  się  spadkiem  po  bracie.  Zrobiuno  trzy  części:  z  tych 
podług  testamentu  którego  exekutorem  był  Janusz  Sucłiywlk 
dziekan  i  lamclerz  krakowski,  jedne  brała  trzecia  ż(ma  owdo- 
wiała po  Ivazimirzu  wielkim,  królowa  Jadwiga,  z  domu  księ- 
żniczka głogowska,  a  drugie  Anna  i  Jadwiga  córki  z  tejże. 
Na  każdą  przypadło  trzysta  trzydzieści  trzy  i  pół  grzywny 
czeskiej  srebra;  ośm  zaś  wielkicli  mis  ze  szczerego  złota, 
trzydzieści  sześć  puharów  rogowych,  złotem  i  srebrem  mister- 
nie ozdobionych,  bańki  jaspisowe  i  kryształowe,  pierścienie, 
klejnoty  w  kształtach  kwiatów,  obicia  w  orły  z  pereł  i  ka- 
mieni \\Tszywane .  nienmiej  nmóstwo  drobnostek ,  które  się 
z  darów  pogromadziły,  nie  dzielono  wcale,  jako  przeznaczone 
dla  dwóch  córek  Ludwika. 

Podróż  po  kraju  miała  coś  dobrego  przynieść,  ale  wła- 
śnie przeciwnie  skutkowała:  "Węgrzyni  z  orszaku  nadwornego 
po  drodze  rabowali.  Kuiieć  najuboższy  był  zwyczajny  swemu 
królowi  zabiegać  i  skargi  wytaczać,  a  tu  Ludwik  przywykły 
do  majestatu,  do  kornych  wasalów,  nie  mając  najmniejszego 
pojęcia  poufałości  polskiej,  niełatwo  do  siebie  przypuszczał: 
wszelkie  sprawy  pod  swój  sąd  wytoczone  odsyłał  do  matki, 
a  matka  odsyłała  na  odwrót  do  syna.  i  tak  naród  zbogacony 
najwyborniejszem  prawnictwem,  został  bez  prawa.  Przyszły^ 
i  inne  uciążliwości :  kwartniki  bite  za  Kazimirza  wielkiego  były 
tak  dobre,  że  za  dwa  dawano  grosz  czeski,  król  zaś  Ludwik 
nakazał,  aby  kwartnik  był  w  obiegu  tylko  jedną  czwartą 
grosza.  Z  tego  więc  wynikało,  że  kwartniki  miały  narzuconą 
daleko  mniejszą  wartość  obiegową  jak  rzeczywistą,  i  ci  co  je 
zniewoleni  byli  wydawać  lub  zmieniać,  ponosih  stratę,  a  którzy 
je  chwytali  i  topili,  zariibiali  niezmiernie.  Kosztem  więc  lu- 
dzi pracowitych  i  spokojnych ,  bogacono  wybiegłych  przetapia- 
czy.  Tylko  zasługi  w  narodzie  dawały  odwiecznie  prawo  do 
urzędów  i  to  podług  pewnej  kolei,  a  tu  Ludwik  według  przy- 
widzenia, dobierał  ludzi  do  swojej  rady.  Nie  podobał  mu  się 
Przecław  z  Gołuchowa,  wojewoda  kaliski,  który  sprawował 
znakomity  urząd  starosty  wielkopolskiego,  to  zaraz  go  zrucił. 

Tom  I.  18 
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a  zamianował  Ottona  z  Pilicy.  Niekt(')izy  Polanie  przedsta- 
wiali, iż  to  jest  i)izociw  zwyczajowi  i  pi-awii,  aby  obywatel 
księstwa  krakowskiego  sprawował  u  nieb  urzędy.  Gdy  Otto 
przyjechał  do  Poznania,  ledwo  go  przyjęto,  choć  mu  serde- 
cznie dopomagał  biskup  z  całym  swym  rodem  Doliwów  i  choć 
obietnicą  starostwa,  niejeden  dał  sobie  gębę  zatkać.  Ogół 
szlachty  nie  wspierał  należycie  Ottona:  rosły  niesłychanie  kra- 
dzieże i  rozboje;  sprzykrzyła  nui  się  ta  nienawiść  i  sam  po- 
rzucił urząd.  To  wszystko  przykrym  czyniło  i)oczątek  pano- 
wania Jjudwika,  a  trzeba  do  tego  dodać  morową  zarazę,  która 
przez  dwa  lata.  a  szczególniej  we  wrześniu  r.  1371  niezmiei- 
nie  srożyła  się  po  kraju. 

IV. 

Syn  Kazimirza  kujawskiego  Ziemomysł.  co  to,  jakeśmy 
spomnieli,  bojąc  się  otrucia  przez  macochę,  uciekł  był  razem 
z  bratem  swoim  Leszkiem  czarnym,  w  końcu  życia  panował 
nietylko  na  Łęczycy,  ale  na  Kujawach,  Sieradzu  i  Dobrzyniu. 
Po  jego  śmierci  pierwszy  syn  Przemysław  wziął  Bydgoszcz, 
drugi  Leszko  Inowrocław,  a  trzeci  Kazimirz  Gniewkowo  z  ka- 
sztelanią słońska.  Z  dzieci  tego  Kazimirza  gniewkow-skiego, 
prócz  siostry  wydanej  przez  Elżbietę,  matkę  Ludwika,  za  ja- 
kiegoś książęcia  bośniackiego ,  był  Władysław  biały,  który  się 
ożenił  z  córką  książęcia  Albrika  ua  Strzelczu  i  panował  sobie 
spokojnie  v,'  ojczystem  Gniewkowie,  a  miał  przydany  Inowro- 
cław, jako  leimictwo.  Władysław^  biały,  skłócił  się  z  książę- 
ciem  także  kujawskim,  Stanisławem  kiwała  i  gdy  nie  chciał 
stanąć  przed  sądem  królewskim,  był  pojmany  i  z  lennictwa 
inowrocławskiego  wyzuty.  Po  śmierci  swej  żony  Władysław 
biały  oddał  Kazimirzowi  wielkienm  i  księstwo  gniewkowskie 
za  tysiąc  złotycli,  a  i)oszedł  z  kilku  szlachcicami  do  ziemi 
świętej  odwiedzić  grób  Chrystusa  i  potem  bawił  na  dworze 
cesarskim  w  Pradze,  skąd  przez  Kujawy  udał  się  do  Prus 
i  walczył  z  Krzyżakami  przeciw  Litwinom.  Nie  zagrzał  i  tam 
miejsca,  ale  napowrót  przez  Kujawy,  pomijając  grody,  przez 
Czechy  i  Niemcy  przybył  do  Awenionu,  gdzie  bawił  papież 
z  dworem.  Był  tedy  w  Awenionie  i  historyk  owego  czasu, 
z  kt(n'ego    fcMi    o])is    bierzemy.   Jan  z  Czarnkowa    archidiakon 
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gnieźnieński,  ale  Władysław  utaił  się  przed  wszystkimi  Pola- 
kami, i  po  dwóch  tygodniach,  wyjechał  do  Cistercium  i  zo- 
stał według  tamecznej  reguły  zakonnikiem ;  wkrótce  atoli  so- 
bie sprzykrzył  i  przeniósł  się  do  jakiegoś  klasztoru  Benedy- 
ktynów. Skoro  zasłyszał  o  śmierci  Kazimirza  wielkiego ,  prze- 
szła mu  pewnie  przez  głowę  myśl  o  koronie;  miał  wreście 
i  stronników.  Kazał  im  się  zbierać  w  Bazylei,  a  sam  udał 
się  do  papieża;  potem  z  Przedpełką  ze  Stęszewa,  Stefanem 
z  Trląga  i  Wy  szota  z  Kurnika  zjechał  się  w  Strasburgu  i  ru- 
szył na  Węgry.  Chociaż  nie  był  bardzo  uprzejmie  przyjęty, 
odprawiwszy  owych  towarzyszów  pozostał  na  dworze  króla 
Ludwika,  którego  żona  była  jego  rodzona  siostrzenica.  Ta 
po  długich  naleganiach  przemogła  na  mężu ,  że  wyprawił  Wła- 
dysława białego  i  przy  jego  boku  poselstwo  do  papieża  z  pro- 
śbą, aby  go  od  ślubów  duchownych  zwolnił,  bo  chciałby  księ- 
stwo sw^oje  odebrać  i  żonę  pojąć.  Papież  dał  odmowną  od- 
powiedź, a  wtedy  Władysław  wziął  na  kieł.  W  dzień  Naro- 
dzenia Najświętszej  Panny  (r.  1373),  przybył  do  Gniezna:  był 
na  obiedzie  u  burmistrza  Hanki,  który  go  nareszcie  poznał 
i  snadź  uważał  za  myśliwego,  bo  udarował  jastrzębiem.  To 
poznanie  nagliło  bardziej  podróż:  Władysław  samoczwart 
wpadł  do  Inowrocławia,  zwołał  mieszczan  i  odebrał  od  nich 
przysięgę  wierności.  Pobiegł  do  Gniewkowa  i  tam  równie  do- 
brze mu  się  udało.  W  jakiejś  pobliskiej  wsi  schwytał  ryce- 
rza Rymlika,  który  miał  władzę  nad  zamkiem  Złotoryą;  ru- 
szył zaraz  z  nim  pod  ów  zamek  i  pokazał  załodze  kogo  ma 
w  swoim  ręku.  Ta  w  obawie,  aby  jej  naczelnika  ściąć  nie 
kazał,  otworzyła  bramy.  Nazajutrz  złączywszy  Inowrocławia- 
nów  z  Gniewkowianami  poszedł  pod  mocny  zamek  Szarlćj, 
który  się  od  razu  poddał:  Tak  przez  kilka  dni  straciwszy 
tylko  jednego  człowieka,  który  pierwszy  wchodząc  poległ 
w  bramie  szarlejskiej,  Władysław  stał  się  panem  większej 
części  Kujaw. 

Ludwik  król  pod  utratą  czci  i  majątku  zalecił  wszystkim 
posłuszeństwo  dla  starosty  wielkopolskiego ,  Sędziwoja  ze  Szu- 
bina, który  nastąpił  po  Ottonie  z  Pilicy.  Kujawiacy  nie  bar- 
dzo ufali  siłom  Władysława  i  zaraz  poddali  Inowrocław ;  głó- 
wne jednak  miejsca  były  Złotoryą  i  Szarlej,  mogły  się  przy- 
najmniej rok  bronić.     Władysław  atoli  już  się  i  wojaczką  na- 
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sycił  i  oddał  je  Sędziwojowi.  Opuszczony  od  wszystkich, 
w  niełasce  królewskiój  przeszło  rok  mieszkał  na  zamku  w  Or- 
dzinie.  Doznawszy  biedy,  nie  dziw,  że  mu  się  znowu  czegoś 
chciało  i  około  Św.  Jak()ba  r.  1375  zaczęły  gruchać  wieści, 
że  o  ubieżeniu  jakiegoś  zamku ,  a  najpewniej  Złotoryi  myśli. 
Był  tam  starostą  Kiystyn  ze  Ski-zypowa ,  stary  pijanica ,  a  miał 
za  sobą  siostrę  Sędziwoja  ze  Szubina.  Sędziwoj  chciał  kogo 
pewniejszego  osadzić,  ale  Krystyn  prosił  przez  powinowactwo, 
że  po  tych  wieściach  byłby  to  wielki  wstyd  dla  niego  i  zarę- 
czał, że  się  już  dobrze  popisze.  Niedługo  potem,  a  nazajutrz 
po  Narodzeniu  Najświętszej  Panny,  rybacy  nasadzeni  od  ajen- 
tów Władysława,  przywieźli  Krystynowi  w  darze  kilka  naczyń 
wina,  przy  którem  z  nim  pospołu  na  zamku  zasiedli.  Wnet 
wypito  wszystko,  a  rybacy  pojechali  do  Torunia  i  po  nowy 
zapas.  Dolał  Krystyn  jak  należało  i  poszedł  spać ,  kiedy  stron- 
nicy Władysława  przystawili  drabie,  a  sprzątnąwszy  straże, 
przyszli  go  obudzić ,  żeby  z  rozkazu  swego  pana  okuć  i  wtrą- 
cić do  więzienia .  jedynie  na  przekorę  szwagi^owi  Sędziwojowi 
ze  Szubina. 

Do  Władysława  w  Złotoryi  ściągali  się  włóczęgi ,  ubodzy, 
rycerze  waleczni  i  zgoła  lud  rozmaity.  Ulrik  Osterin  z  Drdze- 
nia  pomocnik  Władysława  z  kilku  Sasami  i  innymi  wojsko- 
wymi kusił  się  o  zamek  Raciąż,  posiadłość  biskupa  włady- 
sławskiego,  atoli  w  kilka  dni  lepiej  mu  i)Oszło  w  Gniewko- 
wie, gdzie  miał  i)omoc  od  mieszczan,  którzy  podpalili  zamek 
i  wziął  walczącego  przeciw  sobie  Gerrarda  ze  Słoniowa,  z  bra- 
tem, dwoma  synami,  a  w  ogóle  dwudziestu  pięciu  ludźmi. 
Tych  wszystkich  okupił  nawet  drogo  Sędziwoj  ze  Szubina, 
a  o  swoim  szwagrze  Krystynie  ani  wiedzieć  nie  chciał,  aż 
przecie  nieborak  sam  się  zdobył  na  piędziesiąt  kop  groszy 
i  wolność  odzyskał. 

Jaśko  Kmita,  starosta  sieradzki ,  z  ramienia  królewskiego 
miał  prowadzić  wojnę:  wysłał  przed  sobą  wozy  i  pieniądze, 
które  nietylko  wpadły  w  ręce  Władysławowi,  ale  dodały  mu 
tyle  otuchy,  że  poszedł  w  radę  ze  swymi  ludźmi  i  kmieciami 
ziemi  gniewkowskiej,  jakby  dobydź  InoM-rocławia.  I  kiedy  do 
tego  miasta  już  spieszył,  zabiegł  mu  Jaśko  Kmita,  wsparty 
oddziałem  przez  Bartosza  z  Więcborga,  starostę  brzeskiego. 
Nie  długo   trwała    walka ,  Władysław  z  rozsypki    dopadł  Wi- 
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sły  i  po  puszczeniu  koni.  sanioczwart  upłynął  łódką  do  Nie- 
szawy; część  jego  wojska  poimano,  a  część  bito  aż  pod  same 
statki  toruńskie.  Mimo  te  klęskę  Władysław  coraz  więcój 
ludzi  do  Złotoryi  sprowadzał;  pustoszył  Kujawy,  a  nawet 
przedmieścia  Inowrocławia  pod  same  bramy  spalił.  Aby  nie- 
jako kraj  zasłonić,  Sędziwoj  ze  Szubina  utwierdził  w  Służe- 
wie wieżą  Jarosława;  na  niej  osadził  ludzi  zbrojnych,  jako 
tóż  i  po  innych  jeszcze  miejscach,  a  ci  prawie  codziennie 
mieli  utarczki  z  oddziałami  Władysława.  Sędziwoj  ze  Szu- 
bina, Kazimirz  kaszka  książę  dobrzyński,  Bartosz  ze  Soko- 
łowa i  Bartosz  z  Więcborga,  któremu  oddano  władzę  wo- 
jenną nad  wszystkimi ,  poszli  pod  Złotoryą.  Władysław  biały, 
nietylko  z  murów,  ale  ze  statków  na  Wiśle  dawał  tęgi  odpór. 
Pod  Brześciem  kujawskim  był  młynarz  Hanka,  zmyślny 
w  ciesielskiej  robocie:  tego  złapał  dawniej  Władysław  i  bez 
okupu ,  za  rękojmią  tylko  i  na  zobowiązanie ,  że  się  za  rozka- 
zem stawi,  do  domu  puścił.  Wezwany  piśmiennie  Hanka, 
żeby  podług  zobowiązania  wracał,  pokazywał  list  Bartoszowi 
z  Więcborga,  staroście  swenui  i  naczelnemu  dowódzcy,  ale 
ten  mu  żadnej  rady  dać  nie  chciał.  Tymczasem  ludzie  Wła- 
dysława zajechali  w  nocy,  poimali.  wsadzili  na  wóz  Hankę 
i  przywieźli  do  Złotoryi.  Zniewolono  go  tedy,  aby  budował 
kusze  i  wszelkie  machiny  wojenne;  że  on  jednakże  bardzo  bał 
się  o  swój  młyn  pod  Brześciem,  zawiadomił  Sędziwoja  ze 
Szubina ,  że  ma  klucze  od  jednych  wrótni  zamku.  Władysław 
zwietrzył  tę  zdradę,  kazał  Hankę  poimać,  na  stole  wyciągnąć 
i  świecami  palić.  Nieszczęśliwy  młynarz  zeznał  wszystko: 
wtedy  Władysław  wyprawił  jego  zięcia  z  kluczami.  Sędziwoj 
ucieszony,  że  bez  A\75ływu  znakomitego  wojownika  Bartosza 
z  Więcborga  Złotoryę  opanuje,  dobrał  co  najlepszych  rycerzy; 
otworzono  wrotnie  i  weszło  av  bramę  dwudziestu  sześciu. 
Wtedy  dopiero  zapadła  krata,  dla  lepszego  zgrężenia  dwoma 
wielkiemi  kamieniami  obarczona ;  od  niej  poległ  Frederyk  We- 
del, dziedzic  Uścia,  a  drudzy  pod  gradem  kamieni,  zniewo- 
leni zdać  się  na  łaskę.  Odszedł  zawstydzony  Sędziwoj.  Na- 
zajutrz rozpoczęto  szturm  zacięty:  Władysław  dał  jednak  od- 
pór, a  młynarza  Hankę,  jego  zięcia  i  wszystkich  wspólników 
zdrady,  spalić  kazał.  Kazimirz  dobrzyński  otrzymał  wtedy 
od  kamienia  ranę,  z  której   się  nie   wybiegał.    Księstwo  do- 
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brzyńskie  z  Bydgoszczą,  Wałczem,  Wilatoweni,  wróciło  do  ko- 
rony, sam  tylko  D()l)izyń  zatrzymała  wdowa,  w  zastawie  za 
ośm  tysięcy  grzywien  posagu.  Ten  Kazimirz  słynął,  jako 
człowiek  wybornego  serca:  posiadał  wsie  stołowe,  hojnie  go 
wspierała  cesarzowa  Elżbieta,  jego  siostra  z  jednćj  matki,  ale 
tak  wszystko  porozdawał,  że  cz^^sto  o  głodzie  spać  chodził. 
Władysław  biały  nawet  pomyślnością  znudzony,  zaczął 
orędownictwa  i  oddał  Złotoryą;  dla  utrzymania  jednak  czci 
rycerskiej  podług  umowy,  gdy  się  pokazał  z  bramy,  puścili 
z  Bartoszem  z  Więcborga  na  siebie  konie  i  złożyli  kopie,  przy 
czem  Władysław  otrzymał  dosyć  ciężką  ranę  w  prawe  ramie. 
Bartosz  z  Więcborga  i  Bartosz  ze  Sokołowa  odesłali  go  swoim 
kosztem  na  Węgry,  gdzie  jako  człowiek  lubiący  ostateczności, 
znowu  chełm  na  kaptur  zamienił  i  został  opatem  Benedykty- 
nów. Za  dziedzictwo  księstwa  gniewkowskiego  ułożył  się 
z  Ludwikiem  na  dziesięć  tysięcy  złotych  ówczesnych.  Pienią- 
dze te  ściągnięte  przemocą  z  duchowieństwa ,  wypłacili  w  Gdań- 
sku Pietraś  starosta  kujawski  i  Szymon,  podkanclerzy  polski. 
Władysław  biały  nie  chciał  im  jednak  wydać  kwitu  i  pojechał 
sobie  do  Lubeki,  którą  Słowianie  zwali  Bukowcem. 


Elżbieta  za  dochody  z  Dalmacyi,  zrzekła  się  całkiem 
władzy  nad  Polską.  Syn  Ludwik  kazał  zaraz  od  rycerstwa 
i  od  duchowieństwa  ściągać  łanowe.  Powstały  krzyki ,  że  prze- 
cie tylko  pod  tym  warunl<iem  królestwo  dostał,  iż  nic  pobie- 
rać nie  miał;  arcybiskup  i  biskup  poznański  odwoływali  się 
na  swe  dawne  przywileje.  Król  trwał  w  uporze,  ale  napo- 
mykał, że  cokolwiek  może  ustąpić,  lubo  nie  darmo.  Przyszło 
tedy  do  układów  i  do  zjazdu  w  Koszycach,  na  którym  sta- 
nęło, że  w  braku  męskiego  i)otomstwa  córkom  królewskim 
ma  służyć  dziedzictwo  tronu,  a  łanowe  czyli  poradlne  już 
jedynie  na  znak  uległości  ściągane  będzie,  tylko  po  dwa  gro- 
sze z  łanu. 

Szlachta  płaciła  albo  raczćj  płacić  kazała  swoim  chło- 
pom; duchowieństwo  zakonne  dawało  nawet  po  groszy  dwa- 
dzieścia cztery,  ale  duchowieństwo  świeckie  nietylko  się  oparło 
i  wołało,  że  rycerstwo   poddnje  się  haniebnie   pod  rządy  nie- 
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wieście  z  uciskiem  kmieci,  lecz  tę  uległość  zakouników  przez 
statut  prowiucyalny  zganiło. 

Około  tego  czasu  (r.  137G),  umarł  Jarosław,  arcybiskup 
w  późnej  starości,  bo  spełna  sto  lat  liczył.  Na  pięć  lat 
wprzódy,  bawiąc  w  Żninie,  grał  w  szachy  z  historikiem  Ja- 
nem z  Czarnkowa  i  miał  wzrok  dobry,  a  potem  w  kilka  dni 
już  nic  nie  widział.  Zrzekł  się  arcybiskupstwa  naprzód  na 
korzyść  swego  krewnego  Mikołaja  z  Koszut,  proboszcza  gnie- 
źnieńskiego, o  co  kapituła  w  Rzymie  protestowała,  a  potem 
na  korzyść  Janusza  Sucliegowilka ,  doktora  dekretów  dziekana 
krakowskiego,  a  zarazem  kanonika  gnieźnieńskiego,  który  nie 
bez  trudności  arcliidyecezyą  objął.  Dla  siebie  zastrzegł  Ja- 
rosław wszelkie  dochody  z  ziemi  pomorskiej,  Opatów  z  do- 
brami i  dziesięciny  z  powiatu  kaliskiego,  na  co  papież  wydał 
zatwierdzenie.  Bawił  z  dworem  swoim  prawie  przez  dwa  lata 
w  klasztorze  lędzkim,  a  potem  mieszkał  w  zamku  arcybisku- 
I)im  w  Kaliszu.  Jarosław  za  młodu  szukał  oświaty  we  Wło- 
szech i  nawet  został  rektorem  akademii  w  Bononii.  Przy- 
wiązanie do  nauk  na  zawsze  zachował  i  zaopatrywał  kościoły 
książkami.  Lubił  bardzo  budować  i  katedrę  gnieźnieńską  od 
fundamentu  podniósł,  lubo  nie  wykończył;  w  Łowiczu,  Unie- 
jowie, Kurzelowie,  Opatowie,  Kaliszu  wystawił  kościoły  na 
cześć  Najświętszej  Panny,  a  w  Łęczycy,  Krakowie,  Wieluniu, 
Kaliszu  i  Gnieźnie  piękne  kuiTJe  i  domy  dla  duchowieństwa. 
W  poMiecie  łowickim  bardzo  wiele  wsi  nazakładał,  przez  co 
dochody  z  jednej  grzywny  groszy  do  ośmiuset  grzywien  pod- 
niósł. Można  go  uważać  prawie  za  powtórnego  założyciela 
miasta  Kamienia  nad  rzeką  Ivamionną*).  Wziętość  Jarosława 
była  wielka:  nietylko  jako  pośrednik  ułatwiał  spór  o  dziesię- 
ciny między  Kazimirzem  wielkim  i  biskupem  krakowskim  Bo- 
dzantą,  ale  królowie  czescy  i  węgierscy,  jakoby  od  ojca  swego, 
rady  od  niego   zasięgali. 

W  tymże  czasie  Mikołaj  biskup  margorieński  legat  pa- 
piezki,  odbywał  z  duchowieństwem  polskiem  w  Uniejowie  sy- 
nod prowiucyalny:  byli  na  nim  arcybiskup  Janusz,  oi-az  bi- 
skujji  Zbylut  władysławski .  Dobiesław  płocki,  Andrzej  cere- 
teński  suffragan  z  Gniezna .  a  przysłali  pełnomocników  biskup 

*)     Między  Tucholą  a  Złotowem  (Flatau)- 
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krakowski,  lubiąt^ki  i  kapituła  wrocławska.  Uchwalano  tani. 
aby  przestrzegać  ściśle  statutów  prowincyaluych.  a  zwłaszcza 
na  }ui)iesców  i  uajezników,  co  zaś  było  uajgłówniejszeiii,  przy- 
rzeczono  przesłać  dla  kamery  apostolskiej  z  dyecezyi  gnieźnień- 
skiej sześćset  dwadzieścia  złijtych.  z  włady sławskiej  sto  dwa- 
dzieścia i  to  na  Narodzenie  Najświętszej  I^rnny  do  Wrocławia. 
Każdy  ksiądz  podług  ocenienia  na  pieniądze  jego  dziesigciji, 
miał  złożyć  dwa  grosze  od  grzywny. 

VI. 

Podczas  rządów  królowej  Elżbiety,  niekt(')rzy  panowie  kra^ 
kowscy  mieli  się  zpyszna;  za  ich  tedy  podszeptami  zaczęła 
psuć  głowę  synowi,  że  dochody  z  Dalmacyi  za  małe  i  wolałaby 
na  powrót  Polskę.  Król  niebardzo  na  to  przystawał,  ale  usły- 
szawszy jakieś  grubiaństwo ,  zrzekł  się  wszystkiego.  Wybierała 
się  tedy  ośmdziesięcioletniu  baba  do  powtórnego  władania  bi- 
tnym narodem  i  wezwała  przez  listy  panów  krakowskich ,  żeby 
ją  ze  swemi  żonami  u  granicy  przyjmowali;  w  Sądczu  odbyto 
uroczyste  witanie. 

Katedry  łacińskie  w  Przemyślu ,  Włodzimirzu  i  Chełmie, 
a  pod  arcybiskupem  halickim  (r.  1375)  zostające,  zaczęły  bar- 
dzo niepokoić  Rusinów  i  coraz  bardziej  ku  wojnie  zaczęło  wrać 
na  wschodzie  Polski.  Panowie  sandomierscy  przywieźli  na- 
przeciwko królowej  do  Bochni  wiadomość,  że  Litwa  Rusinami 
przepełniona  knuje  także  złe  zamiary.  Elżbieta  powątpiewała, 
dodając,  że  jej  syn  mu  mocną  i  długą  rękę,  co  się  szanować 
każe.  Tymczasem  Iviejstut  z  bratem  Lubardem  z  Łucka  i  ze 
synowcem  Jerzym  z  Bełza ,  przebyli  cichaczem  San  niedaleko 
ujścia,  wyciągnęli  zagony  nad  Wisłą,  aż  pod  Tarnów:  równali 
wszystko,  a  zwłaszcza  kościoły  łacińskie  z  ziemią;  księży  i  wielu 
innych  ludzi  wieszali,  a  młodzież  uprowadzali.  Rycerz  Pietraś 
z  Baranowa  brat  Janusza  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  porwa- 
wszy żonę  i  niechrzconego  synka  na  konia .  ledwie  zdołał  uciec 
w  pław  przez  jezioro  i  Wisłę. 

Kiedy  Litwa  z  liusią  po  kraju  wyrządzała  szkody  i  sro- 
gości.  królowa  jakby  jaka  młoda  panienka,  spędzała  w  Kra- 
kowie wesołe  chwile  na  ucztach  i  pizy  tańcach.  Zdarzyło  się, 
że  Węgrzyn! .   którzy  z  nią  przybyli .   chcieli   przemocą  zabrać 
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siano  w  pobliżu  bramy  bocheńskiej .  które  było  przywiezione 
dla  Przedbora  z  Brzezia.  Z  tego  wszczęła  się  ])ijatyka.  a  po- 
woli coraz  więcej  ludu  ])rało  w  niej  udział.  Królowa  wypra- 
wiła pomiędzy  innymi  Jaśka  Kmitę,  owego  starostę  sieradz- 
kiego, którego  już  znamy  z  wojny  z  Władysławem  białym,  aby 
rozruch  uśmierzył.  Podobno  Węgier  z  umysłu  czy  przypad- 
kiem puścił  z  łuku  tak  strzałę ,  że  Kmita  ugodzony  w  szyję, 
spadł  z  konia  bez  duszy.  Lud  krakowski  widząc  śmierć  pana 
polskiego,  we  własnej  stolicy  od  cudzoziemca,  uniósł  się  ża- 
lem i  zemstą:  jakiegoś  rycerza  węgierskiego  wywleczono  z  jego 
gospody  na  ulicę  i  srodze  zabito;  odtąd  W^ęgier  jak  się  tylko 
pokazał ,  nie  uszedł  śmierci.  Panie  i  panny  dworskie  spuszczały 
ze  zamku  oknami  drabiny,  a  gdy  się  po  nich  W^ęgrzyni  rato- 
wali ,  strzelano  ich  z  łuków.  Rycerz  Przedbor  schował  dwóch 
młodzieńców  we  własnym  domu  i  przykazał  sługom,  aby  do 
nikogo  o  tem  nie  spomnieli.  Bardzo  mu  za  to  dziękowała 
królowa ,  ale  że  przez  całą  noc  pozostał  w  zamku ,  owi  słudzy, 
co  to  tajemnicy  zdradzać  nie  mieli,  sami  Węgrzynów  zabili 
i  odarłszy  ze  srebrnych  pasów,  oknem  wyrzucili.  Wszystkich 
pobitych  tej  nocy  liczono  przeszło  sto  sześćdziesięciu.  Królowa 
tak  się  wystraszyła,  że  już  na  dobre  oddała  synowi  rządy. 

VII. 

Ludwik  zaraz  znowu  wyjeżdżał  z  władzą  monarchiczną 
na  wzór  cudzoziemski :  jakby  na  przekorę  obyczajowi  i  prawu 
narodowemu,  Sędziwoja  ze  Szubina,  choć  był  Polaniu,  a  nie 
Krakowiak,  powołał  na  starostę  krakowskiego;  Domarata  zaś 
z  Pierzchną,  który  przez  bronienie  W^ęgrzynów  zjednał  sobie 
wielkie  względy  królowej ,  osadził  na  jego  miejscu  w  Poznaniu- 

Sprawy  na  wschodzie  Polski  nowy  brał}'  kierunek :  umarł 
Olgierd,  syn  jego  Jagiełło  został  tylko  przy  Witepsku,  ale 
kazał  podobno  swego  stryja  Iviejstuta  udusić  1  objął  całą  Li- 
twę ,  z  wielu  krajami  ruskiemi.  Tymczasem  zadnieprscy  Rusini 
zaczęli  także  nabierać  znaczenia:  wojsko  wielkiego  hana  Zło- 
tej hordy  a  sprzymierzeńca  Jagiełły,  w  bitwie  dwudniowej  nad 
rzeką  Wołoszą ,  zbił  i  zniszczył  Dymitr  Iwanowicz.  Ivniaź  ten 
na  Moskwie  panował,  a  razem  o  wybiciu  się  z  pod  jarzma 
tatarskiego  i  rządach  nad  całą  Rusią  myślał.     Patryarcha  ca- 
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rogrodzki,  niejakiego  Cypryaiia,  rodem  Serba,  przysłał  na  me- 
tropolita^' kijowskiego  i  całej  Rusi.  Dymitr  Iwaiiowicz  chciał, 
ażeby  wszyscy  władykowie  zadnieprscy  sami  sobie  metropolitę 
moskiewskiego  wyświęcili.  Nie  mógł  tego  dokazać ,  lecz  lepiej 
jeszcze  sprawę  obrócił,  bo  metropolitę  Cypryana  z  Kijowa  do 
Moskwy  na  stałe  mieszkanie  zwabił;  później  zaś  korzystając 
ze  zatargów  litewskich,  Połock,  Starodiib  i  Trubczewsk  zajął. 

Około  tego  czasu  zaczęto  na  Węgrzech  i  w  Polsce  goto- 
wać wojnę  przeciw  wzburzonej  Rusi.  Domarat  przywiózł  od 
króla  listy  do  swego  stryja,  arcybiskupa  Janusza  i  do  bi- 
skupów i  kapituł  w  Gnieźnie,  w  Krakowie,  Poznaniu,  Włady- 
sławie, Lubiążu,  z  prośbą  o  pomoc  w  ludzie  zbrojnym.  Du- 
chowieństwo nie  umiało  zebrać  wojska  i  Domarat  żądał,  aby 
swoim  kmieciom  kazało  wyliczyć  po  ośm  groszy,  a  gdy  nie 
będą  się  uiszczali ,  wtedy  po  ośm  skojców,  to  jest  drugie  tyle 
i  to  pod  klątwą.  Dano  pieniądze,  bo  były  przeznaczone  na 
wojnę  przeciw  Litwinom  niewiernym  i  Rusinom,  wyznawcom 
wschodniego  kościoła.  Arcybiskup ,  wspólnie  z  kapitułą  gnie- 
źnieńską, ofiarowali  dwieście  grzywien  królowi,  który  podów- 
czas wojskami  węgierskiemi  Bełz  oblegał.  Krakowianie,  San- 
domirzanie  i  Sieradzanie  zdobywali  zamek  Olesko  i  po  wzięciu 
jego  złączyli  się  z  Węgrami.  Wtedy  Kiejstut  wystąpił  jako 
pośrednik  między  Polakami  a  Rusinami,  zgodził  Ludwika  z  knia- 
ziem Jerzym,  który  oddał  Bełz,  a  przestał  na  LubaczoAvie 
i  dochodzie  tysiąca  grzywien  ze  żupy  bocheńskiej. 

Władysław  opolski  prócz  dziedzicznego  księstwa  opolskiego 
i  Rusi,  miał  w  lennictwie,  jakeśmy  wyżej  powiedzieli,  księstwo 
wieluńskie,  z  różnemi  grodami  polskimi.  Napady  litewskie, 
a  pewnie  i  niechęć  Rusinów  względem  niego  jako  katolika, 
dały  powód,  że  zrzekł  się  swoich  praw  do  Lwowa  z  okoli- 
cznemi  ziemiami ,  a  wziął  w  zamian  księstwa  dobrzyńskie ,  ino- 
wrocławskie ,  gniewkowskie  i  bydgoskie ,  po  czem  wkrótce  ob- 
jął i  rządy  nad  całą  Polską,  jako  namiestnik  króla  Ludwika, 
a  brata  swego  ciotecznego. 

Niemogło  się  podobać  Polakom ,  że  Ruś  polska  wzięta  od 
Władysława  opolskiego  za  ziemie  także  polskie ,  miała  Ludwi- 
kowi składać  przysięgę  wierności  jako  króloiui  w^pierski&nw. 
Niedługo  potćm  przyszedł  też  nakaz  królewski,  aby  kmiecie  dóbr 
duchownych ,  z  każdego  łanu  złożyli  po  sześć  groszy,  po  miarze 
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(ineiisura)  owsa  i  po  trzy  korce  (choras)  żyta,  do  spichlerzy 
królewskich.  Starostowie  i  ich  służebnicy  mieli  tego  dopilno- 
wać. Władysław  opolski  bawił  na  zaniku  w  Krzepicach  i  na 
żądanie  Jana  z  Czarnkowa  archidiakona  i  Dzierzka  podstolego 
kaliskiego ,  przysłanych  do  duchowieństwa ,  zawiesił  ściąganie 
tego  poboru  od  kwietniej  niedzieli  aż  do  Św.  Jakóba.  Tym- 
czasem szlachta  wielkopolska,  jak  się  zdaje  za  wpływem  du- 
chowieństwa, złożyła  zjazd  w  Gnieźnie  i  wyprawiła  poselstwo 
do  króla,  żeby  żadnych  książąt  swoimi  namiestnikami  nie  mia- 
nował. Był  pewnie  Ludwik  dobrze  zagrożony,  a  przynajmniej 
nie  chciał  swoim  córkom  psuć  interesu,  bo  nietylko  Włady- 
sława usunął ,  ale  dał  nawet  na  piśmie  przyrzeczenie ,  że  ksią- 
żąt namiestnikami  mianować  nie  będzie. 

Król  wcelu  zlennienia  Polski,  gdzie  mógł  to  wtrącał  cu- 
dzoziemca: gród  Odolanów  nadał  był  jakiemuś  Francuzowi  de 
Chatel.  Syn  tego  Bartosz  nie  chciał  jak  się  zdaje ,  z  grodu 
i  dóbr  umykać.  Zapewne  zniewolony  przez  Władysława  opol- 
skiego, jako  namiestnika  królestwa,  rzucił  się  na  kraje  dzie- 
dziczne tego  książęcia  i  porobił  spustoszenia  aż  pod  Oleśnicą. 
Kiedy  Jan  z  Czarnkowa  i  Dzierzko  podstoli,  sprawili  poselstwo 
od  duchowieństwa  w  Krzepicach ,  przywiedli  do  skutku  zgodę 
tymczasową  pomiędzy  Władysławem  a  Bartoszem  i  to  ze  za- 
strzeżeniem ,  iż  na  świątki  w  Kaliszu  przy  zjeździe  duchowień- 
stwa, rozsądzać  ich  będą  obrani  jednawce.  Nadszedł  i  zjazd 
kaliski ,  a  duchowieństwo  względem  podatku  wyprawiło  z  niego 
w  poselst^\ie  na  Węgry  Floryana  biskupa  i  Dobrogosta  dzie- 
kana, obudwu  krakowskich.  Ludwik  dał  się  o  tyle  ubłagać, 
że  puścił  rzecz  w  przewłokę ,  ale  pozostał  przy  zasadzie ,  że 
dobra  duchowne  winny  płacić  poradlne. 

Tak  jak  Bartosz  z  Odolanowa,  prowadzili  i  inni  rycerze 
polscy  wojnę  na  swoją  rękę.  Kiedy  jeszcze  Kazimirz  kaszka 
na  Szczecinie  panował ,  pomagał  mu  w  zatargach  z  Ottonem 
markgrafem  brandenburskim,  Sędziwoj  z  Wirów  kasztelan  bniń- 
ski,  który  nam  stąd  znajomy,  że  Santok  stracił.  Kazimirz  nic 
mu  za  pomoc  nie  dał ,  a  podobno  z  namowy  brata  Światobora. 
Skoro  więc  Światobor  objął  Szczecin  po  Kazimirzu,  synowie 
Sędziwoja  z  Wirów,  Jan  z  Człopy  sędzia  poznański  i  Sędziwoj 
z  Czarnkowa  żądali  zapłaty,  a  potem  naszli  Pomorze.  iŚwia- 
tobor  zebrał  liczno  wojska  ze  Szczecina.  Starogrodu  i  innych 
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miast;  podwiózł  je  wierzchem  i  na  kołach  pod  Człopę,  a  że 
przekopy  w  okół  miasta  były  suche,  podszedł  pod  same  bramy 
i  zaczął  rąbać  wrótiiie.  Jan  ze  ISędziwojem  dodawali  diicłia 
mieszkańcom  i  tak  się  broniono  kamieniami  i  strzałami,  że 
Światobor  od  godziny  tercyahiej  aż  do  nieszi)ornej ,  nic  dolva- 
zać  nie  mógł  i  za  pośrednictwem  Sulissa  Wedh\  zawarł  ro- 
zejm  do  rana.  Po  rozejmie  urządził  wojsko  w  dwa  oddziały 
i  zniszczył  wsie  okoliczne.  Miał  w  zastawie  Człopę  Janusz 
Wedel:  przy  owem  niszczeniu  poniósł  szkodę,  a  chcąc  ją  po- 
wetować, urządził  mieszkańców  Człopy  i  Tuczna  w  piechotę, 
poszedł  na  Pomorze  i  koło  Pirycza  przez  dwa  dni  i  dwie  noce 
łupił  i  palił.  W  odwrocie  atoli  ze  zdobyczą ,  dognał  go  Świa- 
tobor i  tak  pobił,  że  trzysta  pięćdziesiąt  ludzi  na  placu  legło, 
a  do  stu  w  bagnie  utonęło. 

Z  rycerstwa  pomorskiego  Borkowie  często  Wałcz  napa- 
dali i  jak  to  miasto  zgorzało,  obywatele  ani  się  już  budować 
nie  chcieli,  Domarat  starosta  wielkopolski  poszedł  na  Pomo- 
rze i  grodziszcza  i  wsie,  które  do  Borków  należały,  popalił 
i  ze  ziemią  zrównał. 

Z  rozkazu  królewskiego  wszyscy  starostowie  polscy  ru- 
szyli przeciw  Bartoszowi  z  Odalanowa.  Zawsze  rycerstwo 
polskie  lubiło  sobie  pozwalać  po  dobrach  duchowieństwa,  ale 
tą  rażą  korzystając  ze  zatargów  o  poradlne  z  królem .  w  okro- 
pny sposób  niszczyło  wsie  kościelne  gnieźnieńskie  i  lubień- 
skie. Cała  wyprawa  skończyła  się  na  tern  łupiestwie  i  na 
układzie  zawartym  w  ISkalmirzycach .  gdzie  czterech  rycerzy 
ze  strony  króla  i  czterech  ze  strony  Bartosza  mieli  oznaczyć 
czas,  do  którego  można  wysiedzieć  ośnmaście  tysięcy  złotych, 
a  po  którym  dobra  odolanowskie  miały  być  obrócone  na 
stołowe  królewskie.  Ludwik  gniewał  się  o  ten  układ,  jako 
ubliżający  majestatowi. 

VIII. 

Po  śmierci  Elżbiety  król  zwołał  prałatów  i  panów  na  Wę- 
gry do  Budzynia  (r.  1381),  i  wyznaczył  na  rządców  Polski 
trzech  najwyższych  urzędników  krakowskich,  to  jest  Dobiesława 
kasztelana,  jego  syna  Zawiszę  biskupa  i  Sędziwoja  ze  Szu- 
bina starostę ,  który  prócz  pochodzenia  miał  jeszcze  i  Umi  stó- 
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simek  z  Wielkopolską,  że  był  wojewodą,  kaliskim.  Odtąd  nie- 
chciał  już  Ludwik  o  niczem  wiedzieć .  ale  sprawy  bez  wyjątku 
do  tej  lejeucyi  odsyłał. 

Miała  tedy  sprawiedliwość  wracać  do  swojej  kolei  i  ua 
sądy  zjechali  do  Brześcia  w  zastępstwie  ];róla  Dobiesław  i  Sę- 
dziwój  wraz  z  magistrem  Jauem  z  Nadliczyc  archidiakonem 
i  kanclerzem  krakowskim.  Kazali  obwołać  roki  walne  i  mieli 
rozpoznawać  sprawy  \\7dartcgo  dziedzictwa.  Nazgłaszało  się 
stron  niemało ,  a  sędziowie  pobrawszy  odpisy  przywilejów,  po- 
jechah  do  Kriiświcy,  Strzelna ,  Mogilna,  Trzemeszna,  Gniezna, 
Poznania  i  stanęli  na  Św.  Małgorzatę  w  Kaliszu.  Różni  pa- 
nowie duchowni  i  świeccy,  jeździli  ciągle,  aż  im  nakoniec  po- 
wiedziano, że  ze  sądów  bodaj  co  będzie,  gdy  trzeci  członek 
władzy  namiestniczej .  ksiądz  kiskup  Zawisza  nie  może  wyje- 
chać, aż  po  Ś.  Jakóbie.  Puściwszy  wielu  ludzi  tyra  sposobem 
z  kwitkiem,  nareszcie  i  sami  sędziowie  zniknęli. 

Co  do  sporu  duchownego  o  poradlne  dali  mu  lepszy  obrót 
biskup  krakowski  Zawisza  i  poznański  Mikołaj  z  Kurnika.  Uczy- 
nili tu  zaś  nie  przez  \n7ższość  charakteru  nad  drugich,  lecz 
przez  wzgląd  zarobku  na  łasce  królewskiej.  Ich  kmiecie  za- 
częli płacić  po  dwa  grosze  z  łanu.  Mści  się  za  to  archidia- 
kon gnieźnieński  ówczesny  historik,  który  był  bardzo  zapa- 
lony za  wolnością  od  podaktu  i  wykrywa  ich  zdróżności ,  któ- 
reby  u  innych  księży  z  pewnością  zamilczał.  Byli  oni  od  mło- 
dości przyjaciele,  a  tylko  złe  sprawy  ich  łączyły.  Obadwa 
umieli  się  doskonale  pochlebiać  nieboszczycy  królowej  węgier- 
skiej i  stroili  rozmaite  kabały  dworskie.  Nic  u  nich  nie  było 
na  uajpoczciwszego  prałata  rzucić  potwarz  kradzieży.  Zawi- 
sza przez  wielkie  wywijactwa  wdarł  się  na  biskupa  i  zaraz 
swego  Dobiesława  z  wojewody,  wkręcił  na  kasztelana  krako- 
wskiego. Żył  w  gronie  młodych  kobiet ,  zbytkował  w  ubiorach, 
pojazdach;  koni  wierzchowych  prócz  zaprzęgowych  siedmdzie- 
siąt  chował.  Podobno  raz  na  wsi  był  zepchnięty  z  drabi  przy 
stogu,  przez  ojca  jakiejś  dziewczyny  i  stąd  poszła  jego  ciężka 
choroba ,  a  nareszcie  i  śmierć.  Mikołaj  z  Kurnika ,  będąc  pro- 
boszczem przy  kościele  krakowskim  Panny  Maryi,  obrócił  na 
swój  użytek  składkę,  dla  stolicy  apostolskiej  w  dyecezyi  kra- 
kowskiej zebraną.  Oskarżony  o  to ,  uciekł  z  Krakowa  do  Po- 
znania ,  gdzie    był   kanonikiom.     Gdy   umarł   Jan  Doliwa ,   bi- 
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skup  poznański ,  któn  miasto  Dolsk  i  wiele  wsi  koło  Buku 
i  Krobi  założył,  Mikołaj  z  Kurnika  uujiał  zwołać  kapituł^M  jej 
wybór  na  siebie  nastroić.  Odznaczył  się  miedzy  biskupami 
poznańskimi  jako  pieniacz,  pijak  i  wsz(,'tecznik  skończył  życie 
na  brzydką  cłiorobę ,  w  której  podniebienie  i  nos  stracił. 

IX. 

Król  Ludwik  panował  nad  Polską  już  cztery  lata  kiedy 
się  postrzegł,  że  syna  nie  zostawi.  Sprowadził  więc  do  Wę- 
gier znakomitszych  panów  i  w  Koszycach  dnia  17  września 
1374  r.  spisał  z  nimi  układ,  aby  ta  z  jego  córek  tron  polski 
objęła ,  którą  po  jego  śmierci  o\vdowiała  królowva  wskaże.  Już 
sam  jak  spomniono  został  tylko  na  tej  drodze  królem,  że 
miasta  i  wsie  tak  duchowne  jak  rycerskie  uwolnił  od  wszel- 
kich podatków  i  danin ,  ale  później  sześć  groszy  z  łanu  wymagał, 
o  co  spory  z  duchowieństwem  toczył.  W  układzie  nowym 
koszyckim  powtórzył  to  uwolnienie  i  oznaczył  poradlne  tylko 
na  dwa  ówczesne  grosze  czyli  jedne  dwudziestą  czwartą  grzy- 
wny polskiej  z  łanu ,  jako  roczną  opłatę  na  Ś.  Marcin  dla  oznaki 
jedynie ,  że  duchowieństwo  i  rycerstwo  uznają  władzę  królewską. 
Przyrzekł  także,  iż  stanu  to  jest  stacyj  podróżnych,  podwod, 
przeprzęgów,  stójek,  przew^odników,  przestanie  wzywać  na  koszt 
dóbr  duchowieństwa  i  rycerstwa.  Zobowiązał  się,  że  dobra 
te  będą  powoływane  do  naprawy  już  tylko  zamków  pograni- 
cznych w  swoim  powiecie,  a  do  budowania  z  nowa,  jedynie 
zamków^,  na  które  panowie  radni  dadzą  zezwolenie.  Przez  to 
wszystko  doznały  wielkiego  uszczerbku  dochody  skarbowe 
a  zwiększyły  się  rozchody.  Na  prowadzenie  więc  wojny  zma- 
lały fundusze,  ale  zobowiązało  się  rycerstwo,  że  kraju  tłumnie 
i  swoim  kosztem  to  jest  jako  pospolite  ruszenie  bronić  będzie, 
lecz  tylko  w  Polsce.  Zastrzeżono,  że  gdyby  rycerz  wpadł  do 
niewoli  na  wojnie  zagranicznej,  to  król  go  winien  odkupić, 
i  winien  każdenui  nawet  pomniejsze  straty  wojenne  nagrodzić. 
Chciano  wyraźnie  pokoju  między  ludami ,  a  nie  mordów  z  chci- 
wości. Zastrzeżono,  że  wyższe  dożywotnie  urzędy  aż  do  pod- 
komorstwa  i  główne  zamki  i  grody  będą  w  ręku  samych  tyl- 
ko rodowitych  Polaków,  ale  nie  z  krwi  królewskiej ;  że  urzędy 
te  pozostaną   we  wszystkim,  tak  jak  były  dawniśj.    Żeby  za 
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życia  córkę  przy  koronie  utwierdzić,  kr()l  Ludwik  zikjwu  zwołał 
panów  krakowskich  i  wielkopolskich  do  Koszyc  i  żądał  od  nich 
złożenia  wierności  przyszłej  królowej  polskiej ,  a  swej  młodszej 
córce  Maryi.  Panowie  nie  chcieli,  a  on  jakby  dla  przypieczę- 
towania swego  niemądrego  systeniatu ,  kazał  bramy  miasta  po- 
zamykać i  żadnego  nie  puszczać.  Tym  sposobem  w  kącie  przy- 
przyparci ,  klękli  i  przysięgli.  Ułatwiwszy  rzecz  z  panami  zwo- 
łał (r.  1382)  starostów  do  Zwolenia  zamku  łowieckiego  na 
Spiżu  i  byli  zniewoleni  złożyć  hołd  czternastoletniemu  mężowi 
tej  córki,  Zygmuntowi  markgrafowi  brandenburskiemu,  który 
był  synem  Karola  IV  cesarza,  a  wnukiem  po  ojcu  owego 
Jana  ślepego  z  Luxemburga  króla  czeskiego,  co  się  to  także 
królem  polskim  pisał ,  walczył  przeciw  Władysławowi  łokietko- 
wi i  Kazimirzowi  wielkienni,  a  na  ostatek  pod  Crecy  zginął. 
Żeby  tego  zięcia  zaraz  dobrze  pokazać  Polakom,  oddał  nm 
Ludwik  dowództwo  przeciw  Bartoszowi  z  Odolanowa ,  a  posta- 
wił go  pod  wpływ  rady,  którą  składali  Bodzanta  arcybisku[) 
gnieźnieński ,  Sędziwój  ze  Szubina  i  Domarat.  Ze  zamków 
Bartosza  zdobyto  Koźmin,  Koźminek  i  Nabiszyce,  a  gdy  już 
oblegano  Odolanów,  przyszła  wiadomość,  że  król  umarł. 

Nie  miał  Ludmk  w  kraju  miłości ,  i  mawiał ,  że  połskiego 
powietrza  wcale  znieść  nie  może.  Mało  kto  nad  jego  zgonem 
zapłakał;  chciał  być  sprawiedliwym,  ale  nie  mógł,  bo  narzu- 
cał rząd  narodowi  całkiem  przeciwny.  Układał  jakieś  plany 
monarchizmu  feudalnego  w  Polsce  allodialnej ,  mającej  dążność 
postępową  republikancką.  Myślał ,  że  u  wielkich  panów  można 
kupić  władzę ,  lecz  kupił  tylko  pozory.  I  Ludwik  i  przedniejsi 
panowie  sprawę  ogółu  uważali  jedynie  za  interes  swój  i  swych 
dzieci.  Rozboje,  najazdy,  łupiestwa  kmieci,  ubogiej  szlachty 
i  duchowieństwa,  wygórowały  bardziej  niż  kiedykolwiek.  To 
wszystko  ledwie  króla  nawet  doszło.  Możniejsi  na  złe  zamy- 
kali oczy,  zatykali  uszy  i  owszem,  że  to  była  pora  dla  ich 
obłowu,  chwalili  czasy  i  na  sądy  przychodzili  z  ludźmi  zbroj- 
nymi ,  robili  gwałty  i  nie  dali  wymierzać  sprawiedliwości.  Wszę- 
dzie też  zbrodnie ,  przestępstwa  wzrastały  bez  miary,  a  wiek 
ten  bardziej  potrzebował  ścisłego  i  groźnego  sądownictwa ,  bo 
jakąś  dzikość  dawniej  nieznaną  okazywał.  Przedstawiemy  tu 
niektóre  mniejszej  wagi  wypadki  dla  tego,  że  dobitnie  pię- 
tnują ()wczesne  obyczaje. 
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Pietraś  burgrabia  łęczycki  zaprosił  na  jai^icś  układy  i  na 
obiad  do  wsi  kiólewskiój  Dąbie,  księdza  Pełkę  proboszcza 
kurzelowskiego,  który  zarazem  był  prokuratorem  i  rządcą 
zam1vu  arcybiskupiego  w  Uniejowie.  Naprzód  z  tym  gościem 
zaproszonym,  kłócił  się  sam  Pietraś,  gospodarz  domu,  że 
gdzieś  nieprawnie  poluje ,  ale  tę  kłótnią  uśmierzono.  Gdy  do- 
mownicy księdza  Pełki  wyszli  do  swoich  koni.  zaczął  znowu 
z  nim  kasztelan  łęczycki,  nareszcie  dobył  noża,  bo  wtedy  do 
stołu  każdy  ze  swoim  nożem  przychodził,  i  zadał  księdzu 
Pełce  śmiertelną  ranę,  po  czem  się  zaraz  do  odjazdu  zabrał. 
Przypadli  atoli  domownicy  rannego  i  położyli  trupem  zabójcę. 
Po  zmarłym  z  rany  Pełce  otworzył  się  spadek:  przybył  zaraz 
jego  brat  Sandomirzanin  Bernhard  z  Karbowa,  zajechał  Unie- 
jów, rozporządzał  skarbcem ,  zabijał  bydło ,  świnie ,  robił  wszy- 
stko, jakby  to  było  jego,  a  nie  arcybiskupie.  Dwa  tygodnie 
tak  dokazywał:  zamiast  go  prawem  zmusić,  to  Domarat.  sta- 
rosta wielkopolski  i  kasztelanowie  Pietraś  kujawski ,  Dzierzko 
gnieźnieński  i  Grzymała  kostrzyński.  namową  tylko  przewie- 
dli, że    na  drogę  rozumu  wrócił. 

Złodzieje  z  dóbr  Dobrogosta,  Arnolda  i  Ulricha,  braci 
z  Drezdenka,  ukradli  i  wypędzili  do  Brandenburgii  stadniny 
kościoła  gnieźnieńskiego,  pomiędzy  któremi  znajdowały  się 
także  darowane  testamentem  Kazimirza  króla.  Ta  kradzież 
stała  się  nie  bez  wpływu  braci  z  Drezdenka,  dla  tego  też 
arcybiskup  obłożył  ich  klątwą  i  posłał  zapowiedź  do  Dre- 
zdenka i  Rogoźna;  że  jednak  bał  się  jeszcze  większej  kra- 
dzieży, sam  znowu  tę  zapowiedź  cofnął. 

Ziemowit ,  syn  Trojdena ,  książę  mazowiecki ,  miał  w  dru- 
gióm  małżeństwie  córkę  książęcia  ziembickiego ,  panią  bardzo 
urodną  i  na  dworze  cesarskim  chowaną;  padało  na  nią  po- 
dejrzenie płochości.  Lubo  jćj  służebne  srogo  męcz  ine  nic  nie 
zeznały,  przecież  osadzono  ją  w  Rawie,  gdzie  zrodziwszy  syna, 
od  kogoś  nasadzonego  uduszoną  była.  Tego.  co  z  nią  o  sto- 
sunki był  obwiniony,  w  Prusach  schwytano  i  natargawszy 
końmi ,  powieszono,  ów  syn  po  księżnej  chował  się  u  jakiejś 
ubogićj  szlachcianki ,  od  której  go  wykradziono  dla  żony  Ka- 
zimirza szczecińskiego  i  dobrzyńskiego,  a  córki  Ziemowita 
z  pierwszego  małżeństwa.  Gdy  ten  ehłopczyna  dorósł ,  poka- 
zał się  niezmiernie    podobny    do  Ziemowita;    musiał    go  więc 
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Ziemowit  uznać,  wyrzuty  sobio  czynić,  ale  srogo  zamordowani 
nie  wstali  z  grol)(3w. 

Z  Dobiesławem  Sówką,  biskupem  płockim,  wszedł  w  za- 
targi Władysław  opolski ,  jako  posiadacz  Dobrzyńskiej  naprzód 
o  to,  że  z  d(')br  katedralnych  ściągano  od  kmieci  po  pół  grzy- 
wny na  skarb  książęcy,  a  potom,  że  biskupowi  nie  dawano 
dziesięciny  wytycznej.  Przyszło  do  tego,  że  biskup  rzucił  klą- 
twę. Gdy  Władysław  nie  mógł  na  Wielkanoc  dostać  komu- 
nii od  swego  spowiednika,  udał  się  do  arcybiskui)a  gnieźnień- 
skiego Janusza,  od  którego  praywrócony  między  prawowier- 
nych, zaprosił  do  Złotoryi  Zbyluta,  biskupa  władysławskiego, 
wielu  prałatów  gnieźnieńskich,  kruświckich,  władysławskich 
i  mnóstwo  rycerzy  z  Kujaw  i  ziemi  dobrzyńskiej.  Po  długich 
targach,  bo  przez  dwa  dni,  o  wynagrodzenie,  biskup  Dobie- 
sław zawarł  zgodę. 

Szlachta  zabijała .  łupiła  nietylko  z  pieniędzy,  bydła, 
sprzętów,  ale  nawet  z  książek  i  w  dochodach  krzywdziła 
księży,  bo  byli  w  sporze  z  królem  i  w  niełasce  królewskiej, 
bo  wiedziała,  że  u  księdza  rzadko  kto  z  mieczem  zastąpi. 
Księża  znowu  wyłamując  się  od  podatk(')w,  chcieli  stanowić 
oddzielne  państwo,  bez  pytania  się  o  rząd  świecki.  Prawda, 
że  z  dóbr  swoich  musieli  zaopatrywać  kościoły  i  często  wspie- 
rać papieża:  bardziej  im  jednak  pewnie  chodziło  o  siebie 
i  swoje  rody.  Było  mnóstwo  kanoników,  co  żadnych  obowiąz- 
ków nie  pełnili,  do  katedr  nawet  nie  przyjeżdżali,  aż  ich  Ja- 
nusz arcybiskup  w  kluby  ujął.  Spomnieliśmy,  jak  Mikołaj 
z  Kurnika  urwał  składki  apostolskiej;  Strosberg,  pomimo  to 
nazwisko  rodowity  Polak,  a  proboszcz  gnieźnieński,  wdział  so- 
bie z  takiego  samego  funduszu  dwadzieścia  tysięcy  złotych 
i  jeszcze  rejestra  pofałszował,  za  co  go  legat  papiezki  we 
Wrocławiu  w  kajdany  okuł  i  uwięził. 

Gdy  król  nie  pytał  się  wcale  o  sprawiedliwość,  a  ważne 
sprawy  poruczał  ludziom  ladajakim .  byle  tylko  okazywali  du- 
cha uległego,  urzędy  duchowne  i  świeckie  przestały  być  za- 
szczytnemi;  prócz  tego  za  przykładem  królewskićj  godności, 
l)0częły  się  zamieniać  na  sprzedajny  towar.  Starostowie  i  bur- 
grabowie,  co  mieli  sprawiedliwość  wymierzać,  lud  od  łupie- 
stwa  rycerskiego  zasłaniać,  to  prawie  skórę  z  niego  darli. 
Kiedy  komu  wieś  wzięto ,  nie  mógł  się  doczekać  sądów  i  z  roz- 
Tom  I.  19 
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paczy  do  samego  króla  pojechał,  to  dostał  tylko  list,  za  kt()iy 
w  kancelaiyi  droj^o  zai)łacił.  a  iia  który  żaden  starosta  wcale 
ni(;  zważał,  Przez  cały  ciąg  panowania  niebyło  ani  jednego 
wiecu.  Chciał  Ludwik,  al)y  proste  jego  rozkazy  uchodziły  za 
prawo,  l(H':z  według  zasady  polskiej  bez  przyzwolenia  pantiw 
duchownycli  i  świeckich,  nigdy  stać  się  nieni  nieinogły. 

Władzę  prawodawczą  w  owym  czasie  napotykamy  tylko 
na  Mazowszu:  w  r.  1877  zebrał  się  w  Sochaczewie  wiec 
walny*)  a  zasiadali  na  nim  Wielmożni  i  Oświeceni  Ziemowit 
książę  wszystkiej  ziemi  mazowieckiej,  tudzież  Janusz  warszaw- 
ski i  Ziemowit  czerski,  wraz  ze  swemi  kasztelanami:  wiskłm, 
sochaczewskim ,  rawskim,  wyszogrodzkim,  gostyńskim;  ze  sę- 
dziami, chorążymi,  podkomorzemi  i  liczną  inną  szlachtą;  wa- 
żniejsze uchwały  tam  były:  iż  złoczyńców  zbiegłych  z  jednego 
księstwa  do  drugiego,  książęta  każą  wykryć,  prześlą  sobie 
ich  spisy  nawzajem,  a  któryby  się  z  nich  nie  oczyścił,  karę 
poniesie.  Jeżeli  książę  zarzuci  szlachcicowi  złodziejstwo,  na- 
tenczas szlachcic  ten  powinien  mieć  sobie  trzykrotnie  a  za- 
wsze co  sześć  niedziel  wyznaczony  termin :  jako  świadków  czy- 
szczących przez  spólne  z  sobą  wyprzysiężenie  powinien  przy- 
prowadzić dwóch  krewnych  herbowych  z  ojca,  dwóch  herbo- 
wych z  matki  ojcowskiej.  ( -hoć  książę  każe  powiesić  złodzieja, 
to  majątek  jego  winien  zostawić  krewnym.  Szlachcic  za  za- 
bójstwo szlachcica  zapłaci  czterdzieści  grzywien  groszy.  Skoro 
wieś  będzie  w  ręku  zastawnika  przez  lat  trzydzieści,  naten- 
czas stanie  się  jego  dziedzictwem.  Chłojiiec  po  ukończeniu 
lat  piętnastu,  a  dziewczyna  już  po  ukończeniu  lat  dwunastu 
mogą  być  przed  sąd  pozwani. 

Rzecz  dziwna,  że  niektórzy  historycy  dopiero  od  Lu- 
dwika początek  rządu  republikanckiego  w  l'olsce  wywodzą, 
a  toć  on  był  główny  zakładacz  feudalnych,  a  więc  monar- 
chicznych  stosunków  w  kraju,  tylko  że  jego  zamiary  w  ni- 
wecz poszły. 

X. 

Zakupiona  i  wymęczona  była  u  pan()w  korona  i  Zygnuuit 
markgraf  brandenburski   z   domu    luxemburskiego   jako    mąż 

*)  Patrz  Tl  LolPWPla  Księgi  Ustaw  polskich  i  iuasotriecl-ich,  u  \\\n- 
r«i)tego  Hatitkiogo  Jus  Polonicinn. 
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Maryi  królewnej ,  udał  się  z  żoną  dla  objęcia  tronu  do  Pozna- 
nia. Burniistrzo  złożyli  mu  ])rzysięgę.  ale  szlachta  zebrała 
się  w  kościele  katedralnym  i  wyrzekła:  „stój!  dopókąd  nie 
będzie  zmieniony  starosta  wielkopolski." 

Domarat  z  Pierzchną,  który  ten  urząd  sprawował,  nara- 
ził się  był  wszystkim,  nietak  przez  ucisk,  jak  że  niejakiego 
Dobrop;osta  na  arcybiskupa  frnieźnieńskiego.  a  owego  osła- 
wionego Mikołaja  z  Kurnika,  na  biskupstwo  poznańskie  kie- 
rował. Zygmunt  markgraf  nie  upatrywał  nic  przeciw  Donia- 
ratowi ,  owszem  uważał  go  za  swego  gorliwego  stronnika  i  zo- 
stawił przy  urzędzie;  szlachta  nie  odstąpiła  także  od  swego, 
lecz  rozjechała  się  do  domów. 

Zakwaszeni  ruszyli  markgrafostwo  z  Poznania  do  Gnie- 
zna, a  arcybiskup  na  czele  ludu  przyjmował  ich  uroczyście 
i  z  chorągwiami  do  kościoła  wprowadzał. 

Po  nabożeństwie  za  dusze  nieboszczyka  króla,  powtórnie 
uczyniono  prośbę  względem  oddalenia  Domarata,  ale  także 
bezskutecznie.  Markgrafostwo .  arcybiskup  Bodzanta,  Sędzi- 
woj  ze  Szubina  i  Domarat ,  udali  się  do  Kujaw.  W  Brześcńi 
już  trzecie  poselstwo  od  szlachty  mówiło  przeciw-  Domara- 
towi,  ale  Zygmunt  uparł  się  przy  swojem.  Wtedy  Wielko- 
polanie umówili  wiec  do  Miłosławia,  a  stamtąd  wezwali  Kra- 
kowiaków na  walny  zjazd  do  Radomska.  Po  zebraniu  się 
w  tem  mieście  na  Ś.  Katarzynę  (r.  1382)  ułożono,  przyjęto 
i  przypieczętowano  akt  związkowy  między  dwoma  pro^in- 
cyami.  czyli  konfederacyjny:  że  wszyscy  dochowają  przysięgi 
córkom  króla  Ludwika,  Maryi  i  Jadwidze .  skoro  którakolwiek 
wraz  z  mężem  ukoronowana,  osiędzie  w  Polsce;  w^  tym  celu 
jeden  drugiego  naw^zajem  i  wszyscy  jednego  wspierać  raają. 
Było  więc  wyraźnie  powiedziane,  że  choć  pozostaną  przy  ro- 
dzie zmarłego  króla,  to  markgraf  bez  koronacyi  a  więc  bez 
zezwolenia  wszystkićj  szlachty  na  tę  koronacyą,  nie  będzie 
panował.  —  Arcybiskup  i  Domarat  nie  przystąpili  do  konfe- 
deracyi,  utrzymując,  że  już  raz  Zygmunta  uzn.ali. 

Podług  umowy  zebrał  się  powtórny  zjazd  walny  do  Wi- 
ślicy na  iŚ.  Mikołaj.  Znaleźli  się  tam  posłowie  od  owdowia- 
łćj  królowśj  Elbiety,  podziękowali  imieniem  swej  pani  za  wier- 
ność dla  jćj  córek  i  oczywiście  uznali  konfederacyą ,  bo  nawet 
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prosili,  aby   nikoinu,  a  mianowicie  markgrafowi  Zygmuntowi 
żadnycli  zobowiązań  nie  czynić. 

XI. 

Postanowiona  tym  sposoliem  konfederacya  na  drodze  zu- 
l)ełnie  prawowitej,  zamknęła  Kraków  i  inne  grody  Zygnnm- 
towi.  I  arcybiskup  i  starosta  wielkopolski  nie  chcąc  być 
w  wojnie  z  całym  narodem ,  zm'ewoleni  byli  przyłącz}'ć  się  do 
nićj.  Starosta  zaczął  zl)ijać  zarzuty  sobie  poczynione,  ale  go 
ani  słuchać  chciano,  dopóki  nic  złoży  urzędu.  Ufny  w  swą 
siłę,  cofnął  się  od  spółobywateli  i  sam  jeden  stanął  przy 
Zygmuncie,  a  właściwie  mówiąc,  zaczął  swoje  własne  stron- 
nictwo naprzeciw  konfederacyi  urządzać.  Był  on  z  rodu  Grzy- 
malczyk()w,  a  w  konfederacyi  liczbą  i  wpływem  przemagali 
Nałęczowie:  osobiste  zatargi  dwóch  dom()w  zaczęły  się  pokry- 
wać pozorami  branemi  od  Rzeczypospolitej.  Nawet  akt  kon- 
federacyjny  obrócono  na  Domarata;  przeciwnicy  jego  zobo- 
wiązali się  pod  czcią  i  gardłem,  że  mu  nikt  nie  odda  winy 
ani  podatku;  nikt  przed  jego  sądem  nie  stanie  i  w  niczem 
go  nie   usłucha. 

Domarat  trzymał  tymczasem  główne  grody  wielkopolskie 
i  sposobił  się  do  boju  zaciętego.  Ktoś  z  jego  stronników 
miał  powiedzieć,  że  obiecał  przyjść  ze  saskimi,  to  jest  bran- 
denburskimi baronami  i  z  Kaszubami,  a  szlachtę  z  jćj  domów 
tak  za  łby  wywłóczyć  że  go  dwieście  lat  popamięta.  Spra- 
wiło to  niesłychany  rozruch  po  całej  Wielkopolsce. 

W  Płocku  panował  Ziemowit,  syn  tego  Ziemowita  z  pier- 
wszej żony,  co  to  drugą  z  książąt  ziembickich,  l\azał  w  Ra- 
wie udusić.  Ten  młody  Ziemowit,  jako  Piast,  miał  się  po- 
niekąd za  uprawnionego  do  korony. 

Sponmieliśmy  wyżćj,  że  z  polecenia  Ludwika,  Zygnnmt 
prowadził  wojska  przeciw  Bartoszowi  z  Odolanowa:  Bartosz 
nad  Zygmunta  oczywiście  przenosił  Ziemowita  i  wziął  jego 
stronę. 

Pięknie  świecił  księżyc  nade  dniem,  a  w  grodzie  kali- 
liskim  szedł  piekarz  narąbać  drew  do  pieca.  Posłyszał  jakiś 
szelest  u  bramy  i  od  dziury  we  wrótni  świdrem  nawierconej, 
postrzegł  migającą  piłkę.     Przygiął  ją   cicho  sielderą,  a  gdy 
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załogę  wzbudził,  pokazało  się,  że  Mazurowie,  którym  Bartosz 
przewodniczył,  już  mieli  i  drabie  na  murze. 

l^artosz  ze  swego  stanowiska,  choć  mu  nie  chodziło 
o  sprawę  Nałęczów,  musiał  być  z  nimi  przeciw  Domaratowi: 
utwierdził  on  Ivoźminek,  a  potom  Chocz,  jeszcze  przez  króla 
Kazimirza  znacznie  podmurowany;  przebył  Prosnę  po  moście 
i  stanął  pod  Koźminem.  Że  tam  jednak  zastał  mocną  załogę, 
obrócił  się  na  grodziszcze  Tursk  i  w  nićm  Michała  Tomaszo- 
wicza  z  Ostro  wieczna,  przeszło  tydzień  zdobywał,  a  potśm 
tak  długo  tr  oblężeniu  trzymał,  dopóki  go  przeciw  Domara- 
towi nie  przyciągnął. 

Wincenty  z  Kempy,  wojewoda  poznański,  a  naczelnik 
Nałęczów,  połączył  się  z  Bartoszem  około  Trzech  Ivróli  (r. 
1383)  i  uderzyli  na  Pyzdry.  Czwartego  dnia  od  przyjścia 
wpuścili  ich  mieszczanie  pomimo  oporu  załogi ;  wreszcie  i  sama 
załoga  niemając  żywności  i  wody  w  grodzie,  rozpoczęła  układy 
i  odeszła  z  bronią  i  końmi,  poczśm  Wincenty  z  Kempy  Sę- 
dziwoja Swidę,  kasztelana   nakiełskiego   wysłał  do  Poznania. 

Tak  tedy  stronnictwo  mazowieckie  i  stronnictwo  Nałę- 
czów ściśle  sprzymierzone,  rozpoczęły  wojnę  z  pomyślnym 
skutkiem.  Tymczasem  przyjaciele  Domarata  i  Zygmunta 
z  kraju  i  zagranicy,  spieszyli  do  odporu.  Pod  murami  Ka- 
lisza,  w  którym  była  załoga  Domarata,  rozłożył  się  w  trzy- 
sta kopii  Konrad ,  książę  oleśnicki ,  co  dopiero  przez  Dzierzka, 
kasztelana  gnieźnieńskiego,  a  brata  Domarata  sprowadzony. 
Wincenty  z  Kempy  znienacka  na  tych  Szlązaków  uderzył,  zbił 
ich  i  do  Szląska  wygnał. 

Tymczasem  Sędziwoj  Swidwa  od  mieszczan  poznańskich 
uprzejmie  przyjęty,  po  przystawionych  drabiach  dostał  się  przez 
okno  do  zamku  i  stubę*)  opanował.  Osadził  w  niej  straże 
i  przykazał,  aby  dla  zapobieżenia  szkodom  nikogo  ze  załogi 
nie  puszczano  do  miasta;  z  teni  wszystkiem  nie  mógł  prze- 
szkodzić, aby  żywności  od  strony  pola  nie  wprowadzano. 

Duchowieństwo  poznańskie  nie  mieszało  się  całkiem  do 
wojny,  jednakże    ówczesnym   rycerskim    obyczajem,   Sędziwoj 

*)  Zapewne  znaczy  tu  główną  izbę  zamku.  W  życiu  S.  Ottona  stuba 
na  zamku  pomorskim  Julinie  był  to  liudynek  z  mocnych  belek,  jakby  pó- 
źniejszy blokhaus.  U  Polaków  w  i)óźniejszych  czasach  przez  stubę  rozu- 
miano izbę.  sądową. 
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Swidwa  liipił  dobra  kapituły,  (idy  go  o  to  iiapoiiuiiuiio.  obró- 
cił się  na  Picizcliiio  i  Kroniolicc,  wsio  Duinarata.  Doiiiarat 
J5110WU  wyi)adał  z  Międzyrzecza,  Zbijszyuia,  Kubłowa  i  zrzą- 
dzał wielkie  szkody  po  dobrach  swoicli  iiieprzyjaci(3ł ;  sroii- 
uicy  zaś  jego  robili  wycieczki  z  Nakła,  Łabiszyna,  Pakości, 
w  okolice  Żnina,  Gniezna.  Kłecka,  Kiszkowa.  Dzwonowa, 
Szamotuł,  Buku  i  Wroiu'k.  Nietylko  bydło,  sprzęty,  suknie, 
ule  tćż  czeladź  i  szlachcianki  zabierali.  Na  drogach  nie  było 
bezpieczeństwa:  niejaki  Jan  z  Gołonia  z  liczną  bandą  napadł 
kupców  w  pobliżu  (j:niezna  i  po  dwóch  ludzi  z  każdej  strony 
legło,  nim  przybiegli  kmiecie  z  Woźnik  i  obronili  napadnię- 
tych, ł*od  Powidzem  znowu  kupcy  tak  mężnie  dawali  odpór, 
że  zabili  syna  Bogusława  z  Wilatkowa  i  jego  konia ,  co  trzy- 
dzieści grzywien  kosztował;  do  Żnina  zaś  dwóch  zabitych 
kupców  przywieziono.  Wszędzie  były  tylko  grabieże,  upędza- 
nia  bydła,  rozboje.  W  dzień  czerniały  się  dymy,  a  w  n(jcy 
świeciły  łuny  nad  nieszczęśliwemi  wsiami  wielkopolskiemi. 

Domarat  tymczasem  usposobił  się  na  wojnę,  jak  dawniej 
głoszono :  ze  Sasami ,  oraz  ICaszubanu  i  innymi  Pomorczykami, 
dokazując  ogniem  i  mieczem,  zajął  Wronki;  potem  napadł 
wieś  Piotrkowki  Sędziwoja  Swidwy  i  mścił  się  za  swoje  do- 
bra; nakoniec  zaczął  niszczyć  Szamotuły.  Doniesiono,  że 
Swidwa  biegnie  w  odsiecz,  lecz  Domarat  znając  jego  słabość, 
śmiał  się  z  tego.  Tymczasem  Swidwa  pokazał  się  w  trzysta 
kopii,  bo  z  liartoszem  z  Odolanowa  i  z  kasztelanem  śrzeni- 
skim.  Było  to  o  samym  świcie  dnia  15  lutego:  wojsko  Do- 
marata  nie  zdążyło  ani  do  doju  się  zebrać;  Sasi.  Pomorczy- 
kowie  i  I*olacy  bezl)ronnie  uciekali  w  pola,  a  przeciwnicy 
imali  ich  i  odzierali;  ze  zbroi  stogi,  jako  góry  iddadali.  Co 
zaś  konno,  jako  tako  po  rycersku  uchodziło,  to  Swidwa  ści- 
gał, bił  i  chwytał,  aż  dwie  mile  za  Wronki.  Bartosz  z  Odo- 
lanowa, zaraz  po  si)otkaniu  odszedł  jak  przyszedł  i  tylko 
szlachta  z  okolicy  ])ozostahi  na  pobojowisku. 

Wierzbieta  ze  Smogulca ,  teść  i  stronnik  Domarata .  usły- 
szawszy coś  o  boju.  ruszył  z  pod  Obrzycka  i  zdybal  na  ])o- 
hojowiskn  upojoną  zwycięstwem  szlachtę,  która  atoli  niemo- 
gla  się  już  schować  za  pl<H\v  Bartosza.  Do  Wierzhięty  zaś 
sypało  się  zewsząd  p«'lno  niedobitków.  IM-zybiegł  nawet  jego 
brat    rodzony   Domarat    Mroczko,    który  pf)    odarciu  ze  zbroi. 
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ukrywał  się  gdzieś  w  pobliżu  na  polu.  Tak  więc  prawie  be:ź 
walki  odebrano  cały  łup  i  konie,  a  m'  dodatku  wzięto  li- 
cznego jeńca. 

Jakby  było  przeznaczeniem  Szamotuł,  odznaczyć:  się  bo- 
jami bez  przerwy:  Sędziwoj  Swidwa  od  owej  pogoni  za 
Wronkami  wrócił  i  zrazu  śmiało  następował,  lecz  poznawszy 
siły  Wierzbięty  ze  Smogulca,  poddał  plecy  i  uchodził  do 
okopu  zwanego  Ostroróg,  który  należał  do  Dzierzka,  kaszte- 
lana santockiego:   po    drodze   wziął  jednak    niemało   jeńców. 

W  Ostrorogu  siedziało  nmóstwo  szlachty,  prawie  bez- 
bronnej. Wierzbięta  chciał  się  kusić  o  zdobycie,  lecz  w  oba- 
wie odsieczy  od  Poznania,  udał  się  do  Obornik,  skąd  od  17 
lutego  do  8  marca,  cały  kraj  między  Poznaniem,  Bukiem 
i  Wronkami  palił. 

Wojna  ta  straciła  całldem  barwę  pohtyczną.  Osobiste 
nienawiści  pokrywano  pozorami  ogólnemi  tak  niezręcznie,  że 
przy  uderzaniu  w  boju  z  jednej  i  z  drugiej  strony  wydawano 
okrzyki:  ..za  Maryą.  żonę  markgrafa  brandenburskiego!" 
Już  wszędzie  żałowano  oporu,  uczynionego  Zygnnnitowi. 

Wyprawieni  posłowie  donieśli  owdowiałej  królowej  o  roz- 
ruchach, a  dla  ich  uśmierzenia  dopraszali  się,  aby  już  Maryą 
Zygmuntową  z  mężem  co  uajrycliłśj  na  tronie  osadzić  pozwo- 
liła, i  dodali,  że  przy  dalszej  odwłoce.  Polacy  byliby  znie- 
woleni inaczej    sobie  zaradzić. 

Oczywiście  ta  AYojna  bez  celu  przykrzyła  się  wszystkim. 
Gdy  atoli  starsi  królestwa  odbywali  zjazd  w  Sieradzu,  zna- 
lazł się  tam  biskup  wesprimski  z  innymi  panami  węgierskimi 
i  uietylko  imieniem  królowej  Elżbiety,  ale  nawet  markgrańni 
Maryi  oświadczył,  że  Polacy  od  wszelkich  zobowiązań  wzglę- 
dem tej  ostatnićj  są  wolni;  mają  zaś  dostać  na  panią  króle- 
wnę Jadwigę,  która  już  zaręczona  Leopoldowi")  austrya- 
ckiemu;   może    ona   być  koronowana   zaraz   po   Wielkiejnocy, 

*)  Archidiakon  gnieźnifński  Jan  z  Czarnkuwa.  powiada  wv- 
raźnip  Leopold,  podhig  Długosza  i  innych  był  to  Wilhelm  syn  Leopolda. 
Później  ciągle  o  "Wilhelmie  mowa,  myśmy  zostawili  Leopold,  bo  w  owym 
wieku,  zaręcza(*.  żenić,  zapierać  małżeństwa  i  żenić  powtórnie,  a  zwłaszcza 
w  domu  króla  Ludwika,  b\ło  coś  zupełnie  zwykłego.  Naruszewicz  kłudzie 
tak  zwaną  tranzakcyą  o  małżeństwo  Jadwigi  z  książciiem  Leopoldem  oj- 
cem Wilhelma  austryackiego. 
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hylc  kiólowa  matka  miała  pewność,  że  ji},  dla  ziipełiief<o  wy- 
cliowania  bidzie  mojiła  oflebrać  na  trzy  lata.  Wzi^^to  to  na 
kilka  dni  pod  rozwałkę. 

XII. 

Arcybiskup  Bodzanta,  oglądając  si^  podobno  na  swoje 
dobra,  które  miał  rozrzucone  i  i)o  Mazowszu  i  w  pobliżu 
jego  granic,  uwolniony  z  obowiązku  względem  Zygmunta,  po 
czasie  rozwagi  dnia  IK  marca,  w  kościele  sieradzkim  uczynił 
głośne  i  dobitne  zapytanie,  czyby  nie  mógł  być  królem  Zie- 
mowit mazowiecki '? . . .  „Owszem !  owszem ! "  wołano.  „Pro- 
simy, aby  przez  was  pana  arcybiskupa  był  ukoronowany !'' 
Wtedy  powstał  Jędrzej  z  Tęczyna,  wojewoda  krakowski  i  po- 
wiedział wśród  największój  ciszy:  „poco  się  tak  spieszyć,  bra- 
cia szlachta;  przecie  trzeba  dotrzymać  przyrzeczenia  króle- 
wnie Jadwidze.  Jeżeli  gotowa  na  Świątki  przyjechać,  zobo- 
wiązać się,  że  u  nas  z  mężem  pozostanie  i  będzie  królowała 
jako  pani,  toćby  należało  poczekać.  W  przeciwnym  dopiero 
razie  moglibyśmy  się  obejrzeć  za  panem,  jakeśmy  to  z  nie- 
boszczykiem królem  Ludwikiem  umówili  i  piśmiennie  obwa- 
rowali.'' Podobało  się  to  wszystkim  i  dano  takiejże  treści 
odi)o wiedź  Węgrzynom,  a  przytem  zastrzeżono,  że  Kuś  za- 
liczona do  Węgier,  oraz  księstwa  dobrzyńskie,  kujawskie,  wie- 
luńskie, niemniej  miasta,  grody  i  zamki,  jak  Ostrzeszów,  Bo- 
lesławiec, lvrzepice.  Kłobucko,  Częstochowa,  Olsztyn,  Bobo- 
lice, dane  Władysławowi  opolskienui,  a  który  był  wtedy  ua 
obradzie  przytomny,  powinny  być  wrócone  do  korony. 

W  dzień  świątek  dnia  10  maja  r.  1383,  zjechali  się 
starsi  królestwa  polskiego  do  Sądcza,  już  dla  i)owitania  owdo- 
wiałej królowej  z  królewną  Jadwigą.  Przybył  atoli  ISędziwoj 
ze  Szubina  wojewoda  kaliski,  z  kilku  rycerzami  węgierskimi 
i  oświadczył ,  że  kr()lowa  nie  może  się  udawać  do  Krakowa 
dla  wezbrania  w(')d  i  prosi,  aby  ją  panowie  zaszczycili  swą 
bytnością  w  Koszycach.  Byłto  je(hiak  tylko  pozór,  a  cho- 
dziło, żeby  ł)anów  polskich  i  węgierskicli  dostać  na  wspólną 
obradę.  I  wti'dy  też  stanęło  i)rawnie  i  niezmiennie,  że  Ma- 
lya  markgratina  weźmie  Węgry,  a  Jadwiga  Polskę:  na  przy- 
l)adek  zejścia  bezpotomnego  jednej,  druga  będzie  nad  obiema 
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płiństwaini  panowała  i  tej  dopieiu  dwaj  synowie  powinni  roz- 
dzielnie odziedziczyć  królestwa.  Koionacyą  Jadwigi  ustano- 
wiono na  Św.  Marcin. 

Taki  układ,  a  w  powszechności  żaden  o  dziedzictwo  nie 
byłby  się  dał  ułożyć  w  Polsce  pomiędzy  ogółem  szlachty. 
Byłaby  ona  panów  układowych  z  krzykami  obiegła  i  pewnie 
w  sztuki  zntbała.  Jak  więc  dawniej  jeszcze  lvaról  liobert, 
l)oteni  Ludwik,  tak  teraz  Elżbieta  wywabiła  kilku  przedniej- 
szych  na  Węgry.  Dobiesław  z  Kurozwęk  kasztelan  krakow- 
ski. Wincenty  z  Ivempy  pozn;iński,  Sędziwoj  ze  Szubina  ka- 
liski, Spytko  z  Charzewa  krakowski,  wojewodowie;  nienniiśj 
Jaśko  z  Tarnowa  sandomirski  i  Domarat  poznański  kasztela- 
nowie, ze  swemi  stronnikami,  podpisali  i  przypieczętowali 
układ .  duchowi  narodu  całkiem  przeciwny,  do  którego  byli 
zakupieni  drobnemi  darami,  a  olbrzymiemi  obietnicami,  jak 
świadczy  spółczesny  archidiakon  gnieźnieński. 

Arcybiskup  Bodzanta  nie  wyjeżdżał  wcale  naprzeciw^ko 
królowej  do  Sądcza,  ale  czekał  w  Krakowie  na  przedmieściu 
w  probostwie  u  Św.  Flory ana ,  które  niegdyś  wybudował. , 
Biło  w  oczy,  że  był  przy  nim  Bartosz  z  Odolanowa  aż  w  pięć- 
set kopijników  mazowieckich.  Mieszczanie  krakowscy  uważali 
za  rzecz  potrzebną,  zamykać  bramy  i  mieć  się  na  ostrożno- 
ści. Tymczasem  między  szlachtą  gruchnęło,  że  i  sam  Zie- 
mowit przybył  i  siedzi  ukryty.  Posłano  więc  do  arcybiskupa, 
żeby  się  co  żywo  wynosili,  jeśli  nie  chcą  być  wzięci  w  kupę. 
Jednakże  przez  całe  świątki  stali  Mazurowie  pod  bronią  przed 
probostwem,  potem  wyszli  do  Proszowic,  a  nakoniec  do  Kor- 
czyna. Ziemowit  dla  tego  się  taił,  że  bez  córki  króla  Lud- 
wika trndno  było  przyjść  do  korony;  umyślił  tćż  na  wjeździe 
porwać  i  uprowadzić  Jadwigę ,  ale  że  to  wtedy  l)ył  dosyć  zwy- 
kły sposób  poprawiania  kawalerskich  interesów,  przeto  każdy 
szlachcic  wiedział,  w  którym  kościele  dzwonią. 

Księstwo  inowrocławskie  i  gniewkowskie  posiadał  Wła- 
dysław opolski,  a  w  te  wszystkie  zabiegi  względem  korony 
wcale  się  nie  mieszał. 

XIII. 

Ziemowit  postanowił  teraz  na  drodze  opanowania  zostać 
królem  polskim  i  zwr('>cił  swoje  oczy  na    diugą   cześć   luijaw. 
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"W  Brześciu  urząd  bur^rabicgo  sprawował  Dzieizko:  niiai  (^i 
za  sobą  córkę  Saiidomirzaniua  Małocliy  z  Małachowa ,  staro- 
sty kujawskiego,  a  był  syuowceiii  arcybiskupa.  Kieuiiano 
wtedy  jeszcze  rządu  wykształconego  na  i)rzyi)adek  bezkróle- 
wia, przeto  kto  chciał  ten  rozkazywał,  a  po  całej  Polsce  naj- 
chętnit^j  jeszcze  słuchano  królowój  wdowy.  Elżbieta  na  zje- 
ździe koszyckim  oddaliła  Piotra  Małochę,  jako  urzędnika  po- 
dejrzanej przychylności,  a  zamianowała  starostą  kujawskim, 
bcibora.  Nhn  atoli  Ścibor  rządy  kujawskie  objął,  j)rzypadł 
Krzesław  z  Kościelca  kasztelanie  kruświcki,  znany  stronnik 
Ziemowita  i  nietylko  Brześć,  lecz  dobrze  utwierdzony  Kowal 
zajął  z  pomocą  Dzierzka  i  Małochy.  W  Brześciu  atoli  nie 
cierpiano  Ziemowita:  Ścibor  ów  starosta  z  porcki  królowój 
wdowy  nadjechał,  związał  się  ze  szlachtą  i  bez  boju  odebrał 
miasto.  Wkrótce  atoli  potem  pokazał  się  z  Mazurami  Abra- 
ham Socha,  wojewoda  płocki;  Ściborowi  nic  nie  pozostawało, 
jak  prędko  się  układać  i  wynosić.  Na  czele  wojska  mazo- 
wieckiego obok  Sochy,  wjeżdżał  i  oddalony  starosta  kujawski 
Małocha;  co  najznakomitszych  obywateli  miasta  zaraz  połupił 
i  powięził,  a  Brześć  rad  nierad  uznał  Ziemowita. 

Na  początku  bezkrólewia,  w  Kruświcy  siedział  sam  Ma- 
łocha. Gdy  powstała  konfederacya  i  obróciła  się  przeciw 
Domaratowi ,  Małocha  oblężony  poddał  się ,  lecz  z  warunkiem, 
że  konfederacya  będzie  zamek  dzierżyła  w  imieniu  córki  nie- 
boszczyka króla  i  odda  go  tylko  Domaratowi.  Odtąd  mieli 
nad  łvruświcą  wsp()lną  władze  Wojtek ,  kasztelan  brzeski  i  Ja- 
nusz Kulig.  Wojtek  był  u  królowej  wdowy  w  Ivoszycach, 
kiedy  robiono  układy  względem  Węgier  i  Polski  na  korzyść 
córek  Ludwika  i  przyrzekł,  że  wyda  Kruświcę  Ściborowi, 
który  jako  zamianowany  i)rzez  królową  starosta,  miał  spra- 
wować Ivujawy  koronne.  I  kiedy  to  Wojtek  królowej  w  I\.o- 
szycach  przyrzekał,  ojciec  i  brat  jego  Ivrzesław,  ów  czynny 
stronnik  Ziemowita,  mieli  wcale  co  innego  w  głowie  i  uwia- 
domili podstępnie  Jamisza  Ivuliga,  niby  z  polecenia  AYojtka, 
spółrządcy  kujawskiego,  żeby  zamek'  oddał  Mazurom,  co  ten 
tćż  uczynił.  Za  opanowaniem  Kruświcy  w  taki  spos(')b,  Zie- 
mowit stał  się  panem  Kujaw  koronnych ,  to  jest  z  wyłącze- 
niem Kujaw  książęcia  opolskiego,  do  których  należały  Ino- 
wrocław i  Gniewkowo. 


Przez  Lasotę  ze  Stawiszyna,  stolnika  kaliskiego  i  innych 
zwołał  Ziemowit  szlaclitę  do  Sieradza.  Niektórzy  dwaj  ryce- 
rze uwijali  się  na  wszystkie  strony,  a  rając  Ziemowita  na  króla, 
czynili  wielkie  obietnice,  albo  też  grozili  ogniem  i  mieczem. 
Nie  bardzo  to  jednak  skutkowało:  w  kościele  u  dominikanów 
sieradzkicli  zebrali  się  tylko  arcybjskup  Bodzanta ,  Ścibor.  bi- 
skup płocki  i  Mikołaj  dominikanin ,  który  się  tytułował  bisku- 
l)em  kijowskim;  rycerstwa  zaś  bardzo  mało  i  to  po  większej 
części  świeża  młodzież.  Chciała  oua  w  swym  zapale ,  aby  bi- 
skupi zaraz  Ziemowita  lvoronowali,  ale  im  ktoś  rozmnniejszy 
przedstawił,  żeby  stąd  nic  dobrego  nie  wynikło. 

Jak  w  Kujawach,  wzięło  zupełną  górę  stronnictwo  Ziemo- 
wita,  tak  nad  Wartą  jjrzeważał  wpływ  królowćj  wdowy,  lubo 
szlachta  i  względem  niej  miała  się  na  ostrożności.  Skoro  Ma- 
rya  markgrafina  zrzekła  się  praw  swoich  do  Polski,  ale  tego 
Jeszcze  urzędownie  nie  wiedziano  i  wojska  konfederacyjne 
z  całą  zaciętością  oblegały  gród  kaliski ,  przybyli  do  tych  wojsk 
z  listami  od  królowej  wdowy  Spytko  z  Mielsztyna  i  Sędziwoj 
ze  Szubina ,  wojewodowie  krakowski  i  kaliski ,  oraz  Bogorya 
1  Krzesław  Szczekocki,  kasztelanowie  zawichoski  i  lubelski. 
Oświadczyli,  że  mają  obejmować  wszystkie  grody  a  myślą  za- 
łaz  zacząć  od  kaliskiego.  I  posłowie  królowej  i  konfederacya 
byli  w  zgodzie,  żeby  grody  poodbierać  Domaratowi,  ale  zaszli 
w  spór  na  czyje  imię.  Przeważyło  stronnictwo  narodowe  i  Jan 
kasztelan  kaliski  odebrał  Ivalisz  z  grodem  i  powiatem  na  imię 
konfederacji. 

Ułatwiwszy  tę  ważną  sprawę  wojewodowie,  powrócili 
na  Węgry  a  kasztelanowie  udali  się  do  dalszej  Wielkopol- 
ski. Targowano  się  z  Domaratem  w  Radzimiu  i  w  jego  wsi 
pobliskiej  z  drugiej  strony  Waily  Starczanowie  od  ósmego 
marca  aż  do  Św.  Jana  Chrzciciela  (roku  1383),  lecz  nie  chciał 
oddać  grodu  poznańskiego,  ani  żadnego  innego. 

Konfederacya,  w  której  mieli  przewagę  Nałęczowie,  biła 
przeciw  stronnictwu  Zygmunta  i  Domaratowi.  ale  oczywiście 
była  życzliwą  dla  córek  Ludwika.  Ziemowit  zrazu  rachował 
na  koronę  i  z  tytułu  Piasta  i  przez  małżeństwo ;  więc  jego  in- 
teresa  wybornie  godziły  się  z  konfederacya.  Skoro  atoli  wy- 
rozumiał, że  go  ominie  córka  po  królu  I^udwiku,  nie  miał  po- 
wodu stać  dłużej  przy  konfederacyi ,  owszem  właściwiejby  mu 
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było ,  pizfciw  iiiój  walczyć,  Z  wieniyni  Bartoszem  z  Odola- 
nowa ruszyli  pod  Kalisz:  naprzód  wzięli  warowny  przygrodek 
od  strony  Konina,  potem  zapalili  i  opanowali  miasto.  Rzezi 
tam  nie  byo,  bo  tylko  jeden  mieszczanin  poległ,  ale  wielu  do 
niewoli  zabrano. 

Bartosz  z  Odolanowa  miał  Koin"adowi  oleśnickiemu  nawet 
Odolanów  obiecać  i  nietylko  go  od  Domarata  odwiódł,  ale  jako 
stronnika  ziemowitowego  z  trzysta  kopijnikami  pod  Kalisz  spro- 
wadził. Domarat  lubo  przeciw  woli  królowej,  grody  zatrzy- 
mał, przecież  bynajnmiej  z  niij,  nie  zerwał,  ale  pojechał  na  Wę- 
gry, złożył  jeneralstwo  wielkopolskie,  a  tylko  jako  kasztelan 
poznański  gotował  sig  do  wojny. 

XIV. 

Tak  tedy  konfederacya  i  Domarat,  Nołęczowie  i  Crrzy- 
malczykowie  przez  zbieg  okoliczności  i  wpływ  królowej  wdowy, 
stanęli  koło  siebie,  żeby  nie  puścić  do  korony  Ziemowita  ma- 
zowieckiego. Grzymała  kostrzyński,  a  Wojtko  ze  Sworadowa 
kamieński  kasztelan  i  Wierzbięta  ze  Smogulca ,  krewni  i  stron- 
nicy Domarata,  nim  on  jeszcze  Węgry  opuścił,  złączyli  swe 
wojska  w  Brzeskorzystwi  i  dali  znać  mieszczanom  żnińskinii 
że  arcybiskup  postanowił  ich  miasto  oddać  Ziemowitowi,  aby 
z  niego  całe  królestwo  zdobywał.  Będzie  więc  na  Żnin  bardzo 
ciężko  i  oni  najrozumniej  postąpią  gdy  go  oddadzą.  Ilajcy 
żnińscy  dali  odjjowiedź,  że  bez  arcybiskupa  pana  swego  nic 
począć  nie  mogą  i  dozwolono  im  pięć  dni  do  namysłu.  Nad- 
jechał arcybisku]),  ale  nie  mając  się  czem  przeciw  sile  zasta- 
wić, dał  okup  pokryty  pozorami  i  całoroczne  swoje  dziesię- 
ciny z  Pałuk  w  czterdziestu  i)ięciu  grzywnach  groszy  i)rzezna- 
czył  dla  Grzymały  i  Wierzbiety,  niby  za  to,  że  jego  dobra  mieli 
zasłaniać  od  wszelkich  napadów. 

Tymczasem  Domarat  i)rosto  z  Węgier  przybył  do  Żnina: 
było  mu  żal ,  że  jego  stronnicy  to  miasto  z  rąk  wypuścili  i  na- 
przód z  miną  ważną  czynił  arcybiskupowi  tajemne  zwierzania, 
a  potem  i  głośno  i)owiedział,  że  aicybiskup  bardzo  się  źle 
postawił:  gdyż  przyrzekł  załogi  Ziemowita  powpuszczać  do 
Żnina  i  innych  swych  grodów,  co  większa  nawet  go  uko-rono- 
wać.  a  tu  królowa  wdowa   i  markgraf  skarżyli  go   w  Rzymie 
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o  zdradę.  Domarat  utrzymywał  dalej .  że  arcybiskup  tylko  przez 
otworzenie  jego  wojsku  bram  Żniua  wydobędzie  się  z  tej  prze- 
paści ,  lubo  w  razie  oporu  i  tak  mu  przyjdzie  uledz.  Arcybi- 
skup za])arł  wszelkich  obietnic,  Żnina  dać  nie  chciał,  aby  nie 
mieszać  się  w  wojnę,  na  którćj  mógł  tylko  wiele  stracić;  po 
naradzie  atoli  z  kapitułą  uląkł  się  i  skończył  na  tern  że  lubo 
ściśle  trzymał  ze  Ziemowitem  przecież  nawet  zarząd  miasta 
powierzył  owym  swoim  najętym  za  dziesięciny  obrońcom,  Grzy- 
male i  Wierzbięcie. 

Do  arcybiskupa  należało  także  pomorskie  miasto  Ivamień. 
Chodziły  tam  wieści,  że  królowa  arcybiskupa  już  dawno  z  kraju 
wypędziła.  Tyuiczasem  nadszedł  Sędzimir  z  Radzie,  nikt  nni 
do  miasta  wstępu  nie  bronił,  a  w  kilka  dni  potom  załoga  za- 
strzegła wolne  odejście  i  oddała  zamek, 

W  czasie,  którym  Żnin  miał  dozwolone  kilka  dni  namy- 
słu, przyjaciele  Domarata,  aby  czasu  nie  tracić,  uderzyli  na 
Gembice  miasto  królewskie.  Nietylko-  porazili  Mazurów,  ale 
wielki  łup  wzięli  z  mieszkańców. 

W  tych  zawieruchach  wielkopolskich  rozwinęły  się  wszel- 
kie skutki  domowej  wojny:  sąsiad  sąsiada  zabił,  rycerz  ku- 
pca na  drodze  napastował  a  mieszczanina  i  chłopa  z  ostatniśj 
koszuli  odzierał.  Przyjaciele  Domarata ,  bracia  z  Ptaszkowa, 
połączywszy  część  załogi  kłębowskiej  z  częścią  załogi  zbąszyń- 
skiej,  zrządzali  wielkie  spustoszenia  koło  Grodziska.  Grodzi- 
szczanie  z  kmieciami  okolicznymi  poszli  w  pogoń  i  odebrali  im 
swą  własność;  wtedy  owi  łupieżcy  ściągnęli  ze  swoich  dwóch 
grodów  posiłki  i  ów  nuńej  wprawny  do  boju  lud  tak  zbili, 
że  sześćset  mieszczan  i  chłopów  legło. 

Niemniej  ciążyły  na  spustoszonej  Wielkopolsce  wojska  Zie- 
mowita i  Konrada  oleśnickiego.  Panowie  krakowscy  i  sando- 
mirscy  ulitowawszy  się  nad  tym  krajem,  pisali  do  Ziemowita 
i  arcybiskupa,  aby  wziąwszy  listy  bezpieczeństwa  i  zakładni- 
ków, przybyli  do  nich  i  w  jakie  układy  weszli.  Nazajutrz  po 
Św.  Jakóbie  zjechali  do  Ivrakowa  tak  ai*cybiskup  jak  książę 
i  przyszło  do  skutku  zawieszenie  broni  aż  do  Św.  Michała. 
Bartosz  nie  chciał  puścić  Kalisza  i  pustoszył  różne  dobra,  aż 
dopiero  zjechał  sam  Ziemowit.  Przebiegły  Bartosz  bał  się  pod- 
stępu i  w  istocie  Ziemowita  haniebnie  oszukano ,  bo  cztery  dni 
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wjnzódy  iiiiii  z  Kaliszu  wychodzi] .  już  wkraczało  do  Sądcza 
dwanaście  tysięcy  Wcfirzynów.  w  zbrojach  i  z  łukami,  a  \nn\ 
Zyginuiitem  markgrafcin. 

Domarat  ze  swymi,  jak  Wojciechem  ze  Sweradowa  ka- 
mieńskim, a  Grzymałą  z  Oleśnicy  kostrzyfiskini  kasztelanami 
i  z  Wierzhiętą  ze  Smogulca.  poszli  i)0(l  zamek  Lossow.  kt(')ry 
nowo  zbudował  i  utwierdził  Arnold  zWałdowa,  znakomity 
stronnik  Ziemowita,  łzawili  się  oblężeniem  cały  tydzień  i  stra- 
cili Jana  z  Margonina  sędzica  poznańskiego  od  strzały,  a  po- 
chowali go  w  Nakle.  Zburzyli  atoli  Wąsownę,  miasteczko  dzie- 
dziczne Marka  z  I'empierzna;  po  czem  pustoszyli  różne  oko- 
lice Pałuk.  Grzymała  kasztelan  kostrzyński  i  Wojtek  kaszte- 
lan kujawski  kazali  z  pastwisk  pod  Łeknem  zabrać  konie.  Jak 
mieszczanie  ruszyli  w  pogoń ,  mitenczas  wpadła  zasadzka,  opa- 
nowała i  spaliła  bezbronne  miasto.  Że  z  nimi  na  wypiawie 
pod  Lossowem  byli  ludzie  powiatu  żnińskiego.  przyi)adl  pod 
Żnin  Ainold  z  Wałdowa  i  zabrał  do  Gołańczy  bydło  z  ])astwi- 
ska.     Innym  razem  złupił  ziemie  nakit/lską. 

Nowy  starosta  polski  Peregrin  z  Węgleszyna  ,  synowiec 
Floryana ,  owego  biskuj)a  krakowskiego ,  zaczął  także  przeciw 
Ziemowitowi  wojenną  minę  stroić,  a  jak  spółczesny  historik 
mniema,  dla  tego  że  już  wszystko  i)oprzepijał  i  nie  miał  za 
co  pić  dalej.  Niby  na  wyprawę  pod  Kalisz  przeciw  Bartoszo- 
wi i  Konradowi  oleśnickiemu ,  zwołał  szlachtę  do  wsi  biskupa 
poznańskiego  pod  Miłosławiem  a  zajiewne  Winnćj  Góry.  jako 
najgłowniejszej  w  tćj  stri^iie.  Gdy  małt)  kto  przy  nim  stanął, 
popustoszył  biskupie  dobra  okoliczne ,  a  potem  ciągnął  prosto 
na  Lubień,  bogate  dobra  klasztorne;  udawał  zaś,  że  zamyśla 
uderzyć  na  Głogowczyków,  którzy  napadali  ziemię  wschowską : 
natkawszy  jednakże  kieszenie  wrócił  do  Poznania.  Za  innym 
znowu  razem  kazał  się  wojskom  poschodzić  w  tej  co  i  dawniej 
okolicy,  ale  Bartosz  z  Odolanowa  nie  czekał  za  nim  na  miej- 
scu, tylko  poszedł  ku  niemu:  wpadł  na  szlachtę  znienacka  we 
Winnćj  Górze,  wielu  pozabijał  i  poimał.  a  wszystkim  konie 
i  rzeczy  pobrał. 

Konrad  oleśnicki  chciał  sobie  za  posiłki  wynagrodzić  i  przy- 
szedł z  małym  oddziałem  pod  miasto  Puniec.  Burgrabia  miej- 
scowy Tomisław  Wyszota,  wszedł  cichaczem  w  układy  i  otwo- 
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rzyi  mu  bramy.  Starosta  Peregrin  zebrał  wojsko,  ciągną]  ku 
Puniecowi  a  swoim  zwyczajem  zrabował  i  spalił  wsie  Słup*) 
i  Pempowo .  które  należały  do  kustodyi  gnieźnieńskiej ,  oraz  do- 
bra łńskupa  poznańskiego  koło  Dolska  i  Krobi.  Ludzie  Kon- 
rada książęcia  nie  czekali  za  l^eregrinem,  ale  si)aliwszv  Pu- 
niec.  C(^fncli  się  do  Szląska.  I^urgrabia  Wyszota  wraz  z  bra- 
tem był  przez  Peregrina  uwięziony. 

Tymczasem  Abialiam  Sobą  na  czele  Mazurów,  tudzież 
przyjaciół  Ziemowita,  wspierany  niemal  od  wszystkich  Pału- 
czanów,  odebrał  Domaratowi  Żnin;  nietylko  dobra  okoliczne 
popustoszył,  ale  ze  wsi  Biskupice  udał  się  do  Gniezna,  kurie 
arcybiskupie  i  kanoniczne  połupił,  a  potem  dopiero  na  wsie 
duchowne  i  Grzymalitów  się  puścił.  Ścibor  syn  Moszczonka 
ze  Ściborza ,  Oswald  z  Płoinikowa  i  Krystyn  z  lvozichgłów  sta- 
rosta kolski,  napadli  znowu  Turek  i  Grzegorzewo.  Arcybiskup 
bawił  wtedy  w  Uniejowie,  przecież  nie  dał  stawiać  o])oru  i  iu» 
te  krzywdy,  jakby  nie  na  swoje  patrzał. 

Choć  arcybiskuj)  jak  wąż  się  wywijał,  a  przygabany  za 
najbliższym  się  oświadczał;  Zienu)wita  chciał  koronować  a  jego 
zaciętym  przeciwnikom  za  obronę  Żnin  i  dziesięciny  z  Pałuk 
oddał,  przecież  mu  to  wszystko  nic  nie  pomogło:  każde  stron- 
nictwo dobra  mu  nachodziło .  łupiło .  paliło.  Rządziła  tak  da- 
lece przemoc  wojenna,  że  już  nietylko  urzędy  świeckie,  ale 
i  duchowne  zaczęto  mieczem  zdobywać.  Zbylut  biskup  wła- 
dysławski,  wychował  swego  krewnego  Mikołaja  z  Chrobrza 
i  zrobił  go  kustoszym  katedralnym.  Wolborz  należał  do  dóbr 
biskup()w  władysławskich.  Miastem  i  kasztelanią  przy  niem 
jako  prokurator  biskupi  zarządzał  kanonik  Henrik.  Przyje- 
chał do  Henrika  niejaki  Janusz  Guczkowski  i  kiedy  siedzieli 
na  uczcie  przy  stole,  schodziło  się  coraz  więcej  przyjacicd 
Guczkowskiego ,  a  potem  nie  chcieli  wyjść  z  domu  i  z  twierdzy. 
Wolborzanie  i  przyjaciele  Henrika  miarkowali,  że  to  będzie 
podejście  i  chcieli  Janusza  z  jego  przyjaciółmi  wyrzucić,  lecz 
sprzeciwiał  się  Henrik  i  ztąd  go  nawet  o  wspólnictwo  posą- 
dzano. Pokazało  się  w  istocie ,  że  Janusz  Guczkowski  przy- 
szedł zdradą  opanować  Wolborz,  a  był  tylko  narzędziem  sta- 
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rosty  sieradzkiego  Di-ogosza ,  który  iiiesłycliane  czynsze  ścią- 
gał i  lud  okoliczny  jłodwodanii  męczył,  a  którego  myśl  osta- 
teczna zmierzała  do  tego.  żcljy  siy  ukła<lał  z  kapitułą  o  za- 
brane miasto,  a  na  iikładacli  swenm  Inatn  kustoszowi  Mikoła- 
jowi z  Cłiroł)izii .  wytaigował  infułij  władysławską. 

Tymczasem  wojska  węgierskie  kt('.re  to  przez  Sądcz  dt. 
Polski  wkroczyły,  wzmocnione  Krakowiakami  i  Sandojnirzanami. 
co  się  do  markgrafa  jako  zięcia  kr('.lewskiego  ociioczo  sypnęli. 
nie  poszły  wypędzać  Mazur()W  z  Kujaw  i  Pałuk,  ale  poszły 
gnębić  icłi  we  własnym  kraju  i  rozpoczęły  spustoszenia  koło 
Rawy,  Sochaczewa,  (iombina,  Gostynina,  lirano  łupy  niezmierne, 
a  Węgrzyni  relikwii  świętych  i  hostyi  nie  szanowali. 

Od  2ó  wrzśnia  (r.  18.S3)  rozpoczęto  oblężenie  P.rześeia 
kujawskiego.  Domarat  dla  i)opisania  się  przed  Zygmuntem, 
nawabił  pod  swoją  cliorągiew  niemało  Sasów  i  Pomorczykow. 
Tych  stu,  prócz  innego  wojska,  osadził  w  opanowanym  iiai)o- 
wrót  Żninie.  Robili  oni  wycieczki  dla  łupu  i  gdy  po  zniszcze- 
niu wsi  Piaski,  która  należała  do  kościoła  kruświckiego.  [(rze- 
chodzili  mimo  Inowrocławia,  Władysław  opolski  i  kujawski 
wyprawił  za  nimi  pogoń,  a  tycłi,  co  scłiwytal,  puścił  wprawdzie 
nazajutrz  zbrojno  i  z  końmi,  lecz  pod  żarze czeniem ,  że  drugi 
raz  jego  działu  Ivujaw  nachodzić  nie  będą.  Arcybiskup  we- 
zwał (irzymałę  i  Wierzbiętę,  żeby  owych  Sasów  ze  Żnina  wy- 
rzucili i  jako  rządzcy  i)rzez  niego  ustanowieni,  sami  miasto 
trzymali,  (idy  to  nic  ni(>  pomogło,  arcybiskuj)  udał  się  do 
Zygmunta  markgrafa,  kWny  bawił  przy  oldeżeniu  Brześcia 
kujawski(>go,  a  wytłumaczywszy  nui  się  z  postępków  swoicłi, 
wrócił  do  Żnina,  nie  zastał  w  lum  nikogo  i  objął  go  pod  swą 
władzę. 

Jako  pośrednik  wmieszał  się  pomiędzy  Zygmunta  a  Ziemo- 
wita Władysław  opolski.  Stanęło  zawieszenie  broni  aż  do 
Wielkiejnocy  i  Węgrzyni  odeszli  z  pod  Brześcia. 

Krć)l(nYa  wdowa  nie  wiedziała  co  począć:  bała  się  dać 
C()rki  niezamężnćj,  żeby  jćj  l»(»lacy  podług  swych  widoków  nic 
zeswatali;  ślub  zaś  z  Wilłudmem  austryackim  nie  mógł  zaraz 
nastąpić;  myślała  już  Zygnunita  markgrafa  zauuanować  na- 
miestnikiem, ale  ten  popsuł  sobie  bardzc^  u  konfederacyi. 
Tu  zaś  w  Polsce  jedynie  kr(')l  sprawował  sądownictwo  ;  nar«)d 


305 


więc  do  bezkrólewia  iiieprzywykly,  nie  iniał  żadnych  władz 
tymczasowej  sprawiedliwości.  Po  całym  kraju  sr(.ż\^v  się  bez- 
prawia n  aj  haniebniej sze. 

XV. 

W  tym  stanie    rzeczy   Sędziwoj    ze   Szubina,    nabrawszy 
co    najznakomitszej    młodzieży    krakowslcic^j    i    sandomirskiej 
pojechał  na  Wę-ry  i  żądał,  aby  Jadwi-a  na   koronacya  zje- 
chała, a  źe  do   matki    wróci,  ofiarował  owę  młodzież   w  za- 
kład.   Kiedy   się  z  Jadry    wybierał  do   domu.   został   przy- 
trzymany i  uwiadomiony,  że  nie  pojedzie,   dopókąd  Krakowa 
1    mnych   grodów   nie    otworzy   wojskom    węgierskim.     Tym- 
czasem Jaśko  z  Tarnowa  kasztelan  sandomierski,  wierny  słu- 
żalec  królowej   wdowy,   pędził   co   żywo   i   miał   sam    zająć 
a    potem    dopiero    oddać    Kraków  Węgrzynom.    Nie   zaspał 
jednak  sprawy  Sędziwoj  ze  Szubina  i  zdążył  przestrzedz  Kra- 
kowiaków, żeby  Sie  mieli  na   ostrożności  Ychoćby  sam  ogień 
w  pożarze    do  nicli    odprawiał   poselstwo,   żebv"  Węgrzynów 
nie  wpuszczali.     Nareszcie  Sędziwoj  ujechał  rozstawnemi  koń- 
mi,   a   tak   pędził,   że   przez   jedne    dobę    sześćdziesiąt   mil 
przebył. 

To    niegodne    obejście  się   królowej   wdowy  z  wojewodą 
kahsknn,    oburzyło    niezmiernie    Polanów.      Wyznaczony  już 
dawnićj  wiec  M-alny   odwołali,  a  dopiero  inny  na  tydzień  po- 
pielcowy (V.  1384)  do  Radomska  umówili.     W  Radomsku  ar- 
cybLskup  z  panami  pod  czcią  sobie  przyrzekli,  że  będą  pro- 
sili  kroh.wą  o  przysłanie   królewnój  Jadwigi,   ale   to" po   raz 
ostatni,  a  potćm    do    elekcyi   przystąpią.    Że  zaś  markgrafa 
Zygmunta  zapowiadano  jako  namiestnika,  przeto  Krakowiacy 
stanęli  zbrojno  w  Sądczu.     Wyprawiono  nawet  poselstwo   aby 
się  me  ważył  już  węcej   kraju   nadiodzić.   bo  ani  na  króla 
ani  na  żadnego  rządzcę  nie  obrany.    Zygmunt  chciał  sie  bli- 
żćl    porozumieć   i    wyprawiono    na   nowo  lecz    już    ostrożniej 
będziwoja   ze   Szubina,    wraz  z  innymi    panami    do    Lubowli 
Jadwiga  dopiero  pomiędzy  Ś.  Stanisławem  a    Światkami    sta- 
wić się  potrzebowała;  przyrzekł  Zygmunt,   że   Maćko   podko- 
morzy kaliski  1  imii   krewni  Sędziwoja,    w  zakład   do  Wegner 
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ziiwiczicui,  :i  l)('Zi)ra\viiii'   ziitrzymani,   pownk-ą   do  ki-ajii.  aK' 
się  to  jednak  nw  stało. 

Tyniczasciii    Wi('lkoi)olska    rządzona    pizoz    stamst\j    Te- 
ic^iiina  ow(-o  pijanicę,  jęczała  cią^l*"  pod  j^^wałtanii.     Przyb- 
ko   /  Przysioki   z  kilku   spidnikanii   napadł   Jana  ze  Skoków, 
gdy   sol)i('>    wracał  z  klasztoru    w   Łeknie,  i  ciężko    go   ranił. 
Przecław    z   Golucliowa    bawił   z    matką    Anastazyą   we    wsi 
Wełnie,  kiedy  razem   wpadli   ludzie   braci   z   Gołańczy,   por- 
wali   go   i   uwięzili    w  Uściu.    Jarosz,   jeden  z   tychże    braci 
z  r,(dańezv  z  Jankiem  ze  Szamotuł,  zastąpili  na  drodze  Mar- 
cinowi z  Dzwon(»wa,   gdy  z  Poznania   wracał   do   domu  i  za- 
dali mu  kopią  ranę  śmiertelną,  a  to  dla  tego,  że  brat  Mar- 
cina więził  brata  Jankowego  Mikołaja  z  Jastrowa.    W  Obor- 
nikach umarła  żona  W()jt(.wi  Januszowi;   Jarosz  z  Mroczkowa 
zaprosił    Janusza  i  jego    krewnych    do   Przecławia,   żeby   się 
na    wsi    w   snmtku    rozerwali.    Tymczasem  Sedziwoj   Swidwa 
kasztelan    nakielski    wypadł    ze    swego    grodziszcza    Gałowa 
z   piechota    i   jazdą,    najechał   Przecław,   wójta    obornickiego 
zabił,    a   jego   kobietom   pobri\ł   klejnoty,    snknie    i    i)ościele. 
Tenże  sam  Swidwa  z  ])rzyjacielem  Peregrinem  starostą,  oble- 
gali raz  w  grodziszczu  Pytyniu  Mikołaja  Lodzie  i  rzucali  po- 
ciski z  kuszY,  którą  mieli  od  mieszczan  poznańskich,  ale  bar- 
dzo z  łuków  rażeni',  zniewoleni  byli  spiesznie  odejść  z  niczem 
i  tvlko  wsie   pustoszyli.    Przypadł  Domarat,  poburzyl  miasta 
Kazimirz  i  Szamotuły  wraz  ze  wsiami  i  młynami,  kiwly  Se- 
dziwoj Swidwa  z  Peregrin(>in  jedli  obiad  w  Gałowie  i  nie  nwa- 
żali  za  rzecz  właściwą  występować  do  boju. 

Nadszedł  nareszcie  Ś.  Stanisław  (r.  1384),  a  tu  nie  było 
słychać  o  przyjeździe  królewnej  Jadwigi.  Panowie  krakowscy 
zebrawszy  sie  w  Sandomirzu,  uradzili  wysłać  Spytka  z  lar- 
nowa  wojewodę  krakowski(>go  i  Piotra  Szczek«)ckiego  kaszte- 
lana lubelskiego,  żeby  się  jeszcze  o  przyjazd  dopraszali,  bo 
elekcya  pod  czcią  zawarowana.  po  Świątkach  nastąpi  nieo- 
dzownie. Wtedy '^podniósł  się  rycerz  Przecław  Wawelski  i  po- 
wiedział: „Wszakże  panowie  bracia,  jeździłem  od  was  po 
ostatnim  wiecu  powi(>dzieć  królowćj  węgierskiej,  żełiy  córkę 
przysłała  i  że  już  żadnych  jioslów  wyprawiać  nie  myślicie. 
Toteraz  ma  jechać  drugi,  żeby  mię  tylko  kłamcą  robiłP'^ 
Przyznano  zupełną   słuszność   Wawelskiemu  i  uchwalono  dać 
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poselstwom  pokój,  a  S]\ytko  wojewoda,  tylko  prywatnie  sobie 
do  królowej  pojechał. 

Szlachta  iim()wiła  się  wtedy,  że  odbędzie  walny  wiec 
w  Sieracku,  na  Narodzenie  Najświętszćj  Panny  i  ol)ierze 
króla.  Później  zniiein'ono,  żeby  się  zebrać  w  Krakowie,  lecz 
wystąpili  ])rzeciw  temu  Polanie  i  znowu  wyznaczono  Siej'ndz. 
a  na  czas  o  dwa  tygodnie   późniejszy. 
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KSIĘGA  SZÓSTA. 


Treść. 

Jadwigi  przyjazd  do  Polski,  w  licznóm  towarzystwie  wprowadzona  do 
Krakowa  i  d.  15  października  r.  1384  koronowana.  —  Jagiełło  wypra^^^a 
poselstwo.  -  Warunki.  -  Poselstwo  do  matki  Jadwigi,  która  rozporzą- 
dzenie Polakom  zdaje.  —  Walny  zjazd  w  Krakowie.  —  Różne  stronni- 
ctwa. —  Jagiełło  najwięcej  znaczy.  —  Poselstwo  do  niego.  —  Wilhelm 
austryacki  ma  za  powiernika  Gniewosza  z  Dalewic.  -  Wjeżdża  do  Kra- 
kowa. —  Biesiady  i  uczty  w  klasztorze  franciszkanów.  —  Jagiełło  wjeżdża 
do  Polski  z  bogactwami.  —  Panowie  proszą  Jadwigi  by  nieodmówiła  swej 
ręki,  bo  tu  idzie  o  wiele  spraw  Polski,  o  zbawienie  Litwinów,  o  kościół, 
o  chrześciaństwo.  —  Jadwiga  wysyła  Zawiszę  z  Oleśnicy  do  Jagiełły.  — 
Wjazd  do  KrakoAva.  -  Chrzest  Litwinów.  —  Ślub  Jagiełły  a  w  4  dni  ko- 
ronacya.  —  Mistrz  krzyżacki  Zolner.  —  Król  z  królową  w  Gnieźnie,  Po- 
znaniu, w  Wielkopolsce  całe  lato  i  jesień.  -  Ztąd  udał  się  król  do  Li- 
twy. —  Missia,  chrzest  i  dary  ze  sukna.  —  Kościół  katedralny  w  Wihiie, 
inne  w  Wilkomierzu,  Meisagoli,  Niemczy,   Miednikach,   Obolczy  i  Hajnie. 

—  Jadwiga   sprawia  kielichy,  monstrancye    i  t.   d.  —  Powraca    do  kraju. 

—  Jagiełło  sam  przez  cały  rok  Litwę  nawraca.  —  Książęta  litewscy  uznają 
Jagiełłę  z  Jadwigą  i  ich  potomstwem  za  dziedziców,  a  siebie  za  lenników. 

—  Skirgiełło  urzęduje  na  Litwie.  —  Witowd  szuka  schronienia.  —  Stron- 
nictwa katolickie  i  ruskie.   -   Witowd  u  Krzyżaków.  -   Napad  na  Litwę. 

—  Sąd  na  Gniewosza.  —  Jubileusz  ogłoszony.  —  Jan  Kropidło  niedoszły 
arcybiskup.  —  Oblężenie  Brześcia.  ~  Grodno  się  poddaje.  —  Wyprawa 
Krz)'żaków  na  Litwę.  -  Oblegają  Wilno  i  po  5ciu  tygodniach  odstępują 
ze  stratą.  —  Krzyżacy  dopuszczają  się  kłamstwa  ztąd  pojedynek.  — 
Władysław  i  Jadwiga  sprowadzają  do  Krakowa  benediktinów  słowiańskiego 
obrządku.  -  Konrad  Wallenrod  gotuje  się  do  wojny.  —  Janusz  odcią- 
gnięty od  Krzyżaków.  —  Odgrywali  oni  rolę  bankierską.  doi)óki  z  posia- 
dłości niewyzuli.  —  Książęta  pomorscy  uznają  się  lennikami  Polski.  ■  - 
Krzyżakom  przychodzą  w  pomoc  rycerze  francuzcy,  angielscy,  skoccy  i  mo- 
skiewscy książęta.  —  Uczta  poczestna  w  Królewcu.  —  Witold  występuje 
przeciw  Litwie,  łączy  się  z  mistrzem  pod  Wilnem.  —  Jagiełło  wysyła 
w  poselstwie  Henryka,  mianowanego  biskupa  płockiego  do  Witolda,  który 
zgodę  wyjednał.  —  Pod  Ostrowem  witali  się  uroczyście.   —  Witold  obej- 
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muje  władzę  nad  Litwą  i  Rusią  i  przysięga  na  wieraość.  —  Jadwiga  z  Ja- 
giełłą w  Litwie,   rozstrzygają  spory   polubownie.  —  Ciągło   napady  i  spu- 
stoszenia. —  Witowd  śmiercią  karze.  -  ^\ładysław   opolski  nie  przesta- 
wał z  Krzyżakami  różny cłi  matactw.  -^  Złotorya  wzmacnia  wojemie  sta- 
nowisko krzyżackie.  —  Całe  księstwo  dobrzyńskie  ustąpione  im  zostało.  — 
Rozbiór  Polski.   -    Jagiełło  bierze  Wielim,  Krzepice,  Bolesławiec,  Ostrze- 
szów,   Grabów.  —   Wyprawa   króla,   na   Szląsk.  ~  Śmierć    Opolczyka.  — 
Ruś  halicką  Jadwiga  królowa  odbiera  i  do  Polski  wciela.  -   ^^■ojewodow^e 
multański  i  wołoski   uznają  się   lennilcami  Polski.  —  Spytek  z  Mielsztyna 
dostaje  Podole.  —  Krzyżacy   odrywają  Żmudź   od  Litwy.  -     Konrad  Jun- 
giugen  mistrz ,  wcliodzi  z  Witowdem  w  idiład  o  woln}-  powrót.  —  Zatargi 
z  arcybiskupem  rygskim  i  biskupem  dorpatskim.  —  Polacy  przekonywają 
dwory,  że  Krzyżacy   nie  pogan,    ale    chrześcijan  Polaków  i  Litwinów  wy- 
rzynają  i  godzą  na  ich  posiadłości.  —  Wacław   król   czeski.  —  Przyznaje 
Polakom  zupełną  słuszność  i  zawiera  z  Jagiełłą   prz}-mierze.  —  Niemcy 
wzywają  mistrza  w.  do  Frankfurtu,  celem   objaśnienia  swego  stosunku.  — 
I  stolica  apostolska  przekonała  się ,  że  Krzyżacy  prowadzą  rzemiosło  roz- 
bójnicze. —  Przepowiednia  Jadwigi  Krzyżakom.  —  Witowd  odstępuje  Żmu- 
dzi bez  oglądania  się  na  króla  i  Polaków.  —  Wyprawa  Witowda  na  Ta- 
tarów, których  królowi  i  panom  polskim  połowę  jako  jeńców  darował,  a  drugą 
osiedlił   na   Litwie.  —  Horda   kapczacka    oblega  Moskwę.  —  Tamerlań 
wdziewa  koronę  złotą  i  ogłasza  się  panem  całego  świata.  -  AYładza  jego 
od   Kaid^azu  aż  do    miasta  Deli   w  Indyach.  -  Kniastwo   suzdalskie.  — 
Tamerlań  przebył  Kapczak  i  ciągnie  ku  Moskwie.  -  Witowd  z  Tatarami 
stawa  u  rzeki  Worzskli.  -  Śmierć  Spytka  z  Mielszt3-na.  -  Witowd  uchodzi. 
-  Jadwiga   wydaje  na   świat  córkę  a  d.  5go   choroby  umiera.  -  Polacy 
czczą   wysoko  jej    pamięć.  -  Fundusz  naukowy    dla  Litwinów   w  Pradze 
a  w  Krakowie  akademią  ustanowiła. 


I. 


Gdy  owdowiała  królowa  polska  i  \\egierska  po^trzegła, 
że  nie  byłoby  już  bezpiecznie  przyjazd  Jadwigi  odwłóczyć,' 
przysłała  ją  do  Polski  z  licznym  orszakiem ,  na  którego  czele 
stali  kardynał  Dimitr  arcy])isknp  ostryhomski*)  i  Jan  biskup 
kanadyński.  Jadwiga  była  zaopatrzoną  w  kosztowna  wy- 
prawę od  pereł,  drogich  kamieni,  złota  i  srebra,  sukien,  ko- 
biercy.  Panowie,  duchowni  i  świeccy,  starzy  i  młodzi,  na 
czele  ludu  z  chorągwiami  wprowadzili  dwunastoletnią  króle- 
wnę do  Krakowa;  a  że  była  urodna  i  miała  się  stać  aniołem 
pokoju,  z  takiem    uniesieniem,  iż  jjrawie   przez   zapomnienie 

*)    Ostryhoni  po  niemiecku  Gran. 
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z  wielkiego  szału,  bez  względu,  iż  tylko  z  mężem  miała  pa- 
nować, dnia  15  października  r.  13«4,  jako  w  dzień  jćj  imie- 
niu, odbyto  we  wielkiej  ciżbie  panów  polskich  i  węgierskich 
korouacyą,  któią  wykonywali  liodzanta  arcybiskup  gnieźnień- 
ski, oraz  biskupi  Jan  krakowski,  Jan  władysławski  i  Dobro- 
gost  poznański.  Tym  sposobem  pozornie  oddauo  Jadwidze 
władze  królewską. 

Jój  sława  si^^gnęła  wkrótce  na  Litwę:  Jagiełło  wielki 
książę  wyprawił  poselstwo,  na  którego  czele  postawił  dwóch 
swoich  braci  Skirgiełłę  i  Borisa,  oraz  Hanuloua  rządzcę  wi- 
leńskiego. Gdy  ich  wprowadzouo  na  posłuchanie,  oświad- 
czyli, że  różni  wielcy  królowie  i  Krzyżacy,  wzywali  ich  pana 
do  przyjęcia  chrześciaństwa ,  lecz  bezskutecznie;  gdyby  go  je- 
dnak Jadwiga  chciała,  nietylkoby  wiarę  zmienił,  całą  Litwę 
i  Żmudź  za  sobą  pociiignął,  chrześcian  z  niewoli  powypu- 
szczał,  swoje  państwa  z  Polską  połączył,  aleby  jeszcze  ziemie 
utracone,  jak  pomorską,  chełmińską,  dobrzyńską,  wieluńską, 
Szląsk,  dla  korony  odzyskał;  swe  skarby  na  przodkach  na 
użytek'  Polski  otworzył.  Że  zaś  na  rękojmią  małżeństwa  kró- 
lowej Jadwigi  z  Wilhelmem  austryackim  wystawicmo  dwa  ty- 
siące złotych,  przeto   rzeczoną  sumę  gotów  złożyć. 

Jadwigę  dreszcz  przeniknął,  a  śmiertehia  trwoga  aż  z  nóg 
strącała,  ale  panowie,  właściwi  rządzcy  nietylko  kraju,  lecz 
i  królowćj,  słuchali  tej  mowy  z  wielkiem  upodobaniem  i  od- 
powiedzieli, że  przede  wszystkiem  potrzebne  wyrozumienie 
królowej  matki,  a  dla  poparcia  rzeczy,  przydali  ze  swojej 
strony  do  poselstwa  litewskiego  Włodka  z  Ogrodzieńca  pod- 
czaszego krakowskiego,  Mikołaja  Bogoryę  kasztelana  zawi- 
choskiego,    oraz    lu-ystyna   z    Ostrowa,    zawiadowcę    nuasta 

Kazimirza.  .    . 

Królowa  polska  i  węgierska  Elżbieta,  wraz  ze  zięciem 
swoim  Zygmuntem  markgrafem  brandenburskim,  przyjmowała 
to  poselstwo  w  Budzyniu.  W  owym  wieku  zapału  religij- 
nego wszystko  wolało,  żeby  korzystać  ze  sposobności  i  na- 
wrócić na  łono  kościoła  potężny  naród  litewski,  a  tu  Jagiełło 
był  książę  na  połowę  dziki;  Jadwiga  zaś  pizyiuijnmiej  uro- 
czyście zaręczona  wykształconemu,  miłemu  Wilhelmowi  au- 
stryackiemu.  Królowa  węgierska  nie  bez  wąchania,  oświad- 
czyła atoli,  jak  ją  okoliczności  zmuszały:  by  panowie  polscy 
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rozporządzenie  jej  córką  zastosowali  do  największego  pożytku 
Rzeczypospolitej   chrześciańskiej  i  Rzeczypospolitej  polskiej. 

Krakowiacy   wyznaczyli  walny    zjazd  do   Kr^ikowa,  żeby 
wnioski  litewskie  wziąść  pod  rozwagę.    Polanie  zjechali  tylko 
w  bardzo  małej  liczbie.     Pokazały   się   rozmaite   stronnictwa: 
którzy  sprzyjali  władzy   ściśle  monarcliicznej ,   którym  się  po- 
dobały rządy  zachodniej  Europy,   którzy   byli  życzliwi  królo- 
wśj  wdowie,  Zygmuntowi,   domowi   anstryackienui,  Jadwidze 
zalecali  wszyscy  Wilhelma    austryackiego;  drudzy  co   szano- 
wali stare  prawa  i  obyczaje  polskie ,  nie  lubili  Niemców  i  wszel- 
kiej cudzoziemczyzny,  co  stali  w  stosunkach  przez  posiadanie 
dóbr   i   prebend   z   Mazowszem,   byli   za   Ziemowitem.     Inni 
jeszcze  utrzymywali,   że  przez  małżeństwo   z  Jadwigą,  nale- 
żałoby  wcielić  do   korony   ziemię   dobrzyńską,   znaczną  część 
Kujaw  i  inne  leime  a  dziedzicznie  oddane  posiadłości  Włady- 
sławowi opolskiemu  i  stawali  na  jego  stronie.    Chciano  w  ogóle 
pogodzić  rozmaite  zamieszane  spory  Polski.    Tymczasem  po- 
kazało się ,  że  wszystkie  sposoby  do  tego  ma  Jagiełło  w  sw(j- 
jem  ręku  i  nietylk-o   może  jeszcze  Ruś  koło  Lwowa  i  dalszą 
od  Węgier  odebrać,  iime  kraje  przydać,  ale  na  wschód  Eu- 
ropy otworzyć  drogę  do  wpływów  duchowieństwa  i  rycerstwa 
polskiego,  na  zachodzie   wynieść  jego  znaczenie,  a  wzmocnić 
siłę  kościoła  rzymskiego  i  całego  duchowieństwa ;  Polskę  ubez- 
pieczyć na  zawsze    od  Krzyżaków.     Temu    ogron.menui  wido- 
kowi przyszłości  musiały  ustąpić  wszystkie  stronnictwa ;  trzeba 
było  poświęcić  uczucia  Jadwigi  i  wszystkie  drobiazgowe  względy. 
W  skutek   tego  Włodko  z   Ogrodzieńca,  Krystyn  z  Ostrowa, 
Piotr  Szafi-aniec  z  Łuczyc,  Hinczka  z  Rosikowie,  dostali  pole- 
cenie, aby  się  udali   do   Litwy,   odebrali   od  samego  Jagiełły 
upewnieiue  przyrzeczeń  i  nawzajem    wyrzekli   zezwolenie  na 
małżeństwo.    Biedna  Jadwga,  o  której  chodziło  osobę,  jakby 
rzecz  nieżywotna,   pozostawioną   była    w  bierności,   bez  naj- 
mniejszego zapytania.     Tymczasem  Wilhelm   austryacki  pozy- 
skawszy sobie  za  powiernika   Gniewosza  z  Dalewic  podkomo- 
rzego krakowskiego,  w  licznym  orszaku  znakomitych  rycerzy, 
okazale,   z    bogactwami   i  prawie  z  niezwykłym    przepychem, 
jawnie  wjechał  do  Ivrakowa.     Dobiesław  z  Kurozwęk,  rządca 
zamku  a  właściwie  i  całego  państwa ,  ujrzał  się  w  bardzo  tru- 
dnem  położeniu:  tu.   wola  większości  Jagiełłę  powoływała  na 


312 

tnm  i  iia  iii^'ża  Jadwigi;  Wilhelmowi  jednakże  tnidiu)  było 
pewnych  praw  za])ierać  jaku  zaręczonemu,  a  mógł  znowu  Po- 
lak(»w  przy  układzie  z  Jagiełłi^  w  dziwacznem  postawić  świe- 
tle ;  nie  chciano  całkiem  wszelkich  względów  i  gościnności  ła- 
mać, lecz  skończyło  się  na  tem,  że  Wilhelmowi  wstępu  do 
zamku  wzbroniono.  Jadwiga  wyjednała  sobie  w  klasztorze 
Franciszkanów,  tuż  przy  zaniku  położonym ,  izbę  jadalną ,  czyli 
tak  zwany  refektarz  i  tam  w  gronie  dworskich  panien,  a  or- 
szaku polskiego  rycerstwa  odbywała  z  Wilhelmem  schadzki 
bardzo  głośne  i  nawet  z  ucztami  i  tańcami.  Niewiadomo  czy 
wtedy  dopiero,  czy  wcześnićj  ślub  brali,  lecz  to  niewątpliwe, 
że  po  ślubie  byli;  donosi  wyraźnie  sjjółczesny  pisarz  krzyża- 
cki, kt()ry  dalej  prowadził  kronikę  Duisburga,  nasz  Długosz 
dosyć  się  jasno  wyraża  i  nakoniec  mówi  o  tem  Aeneas  Sil- 
vius  prawie  spółczesny  a  z  wypadkami  politycznemi  i  ko- 
ścielnemi  doskonale  obznajmiony,  bo  nietylko  historik  i  se- 
kretarz cesarski,  ale  potem  i  papież,  znany  pod  imieniem 
IMusa   II*). 

Pomimo  taki  stosunek,  polscy  panowie  nie  pozwolili  Wil- 
helmowi żyć  długo  z  Jadwigą  i  nie  bez  pokrzywdzenia  wy- 
rzucili go  ze  zamku.  Jadwiga  oburzona  porwała  siekierę 
i  chciała  za  swym  mężem  wyrąbać   się  przez  bramę,   ale  jej 

*)  Słowa  Dłui^osza  wyraźne:  „Fcrunt  ot  llcduigim  Roijiuaui  iic  suo 
jtuigerotur  commliio,  diutius  oWuctatam,  et  vix  tandem  proco  ojjtiniatnni 
ad  c.onseaticnduni  inductani  fuissc.  Probe  enim  novorat  matrimoniiim  se- 
cimdum  contrahendum ,  priori  obstante ,  legitinium  fiori  non  posso.  Facinus 
(luoipie  adnltorii  exliorrens ,  alteris  nuptiis  contaminare  pndicitiam ,  amariiis 
niorto  putabat.  Neąuc  enim  a  plurimorum  notitia  sciebat  ignoratum,  quod 
cum  praofato  Vilbo]mo  Duce  Austrijie  post  contracta  dc  praesonti  spon- 
salia  (luindocim  diobus  in  thoro,  carnali  copula  otiam  subsecuta  mansorat. 
Timor  ąiiociuc  divinus  et  vis  conscientiao  mentom  suam,  (juasi  ąnodam 
exagitante  tcrrebant." 

„Ex  eo  insuper  faciuore  a  proceribus  Poloniac  pro  ea  tenipestate  in 
contoj)tum  chrislianao  reiigionis  ])atrato  qai  catholico  principe  Yilbelmo 
Austriae  l>uco  a  logitinia  nxoro  ignominiose  oxchis()  foominam  ronitentem, 
Jaggolloni  barbaro  non  abborrondo  adultorii  tiioinus  jungi  procurarunt, 
croditur  ost  onniipolons  ultionum  Dominus  ilagollis  Polonus  |tor  inordina- 
tum  roginuMi  ot  roges  Lithuanis  (piam  Polonis  propensius  faventos,  phiri- 
mum  at'liixisso.'"  Ton  obszerny  opis  Długosza  trzeba  brać  za  przyznanie, 
iż  małżeństwo  było  zupełne. 

Papież  l^ius  11  czyli  Fnoa>z  Silwiusi;.  ktury  nio  żył  wprawdzie  za 
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przeszkodził  Diiuitry  z  Goraja.  Nakoiiiec  Willielm  wzniecił 
na  siebie  tyle  nienawiści  u  szlachty,  że  zostawiwszy  bogactwa 
u  Gniewosza  z  Dalewic,  cicliaczem  wyjecliał. 

Tymczasem  gruchnęła  wieść  po  całej  Polsce,  że  do  Lu- 
blina już  przybył  Jagiełło  z  licznym  orszakiem,  z  wielkiemi 
bogactwami  i  sprzętami  na  wozach.  Poselstwo  atoli  zastało 
go  jeszcze  we  Wołkowysku.  Do  Krakowa  sypnęli  się  pano- 
wie duchowni  i  świeccy  i  oblegali  czternastoletnią  Jadwigę, 
choć  już  była  zamężną,  aby  tylko  ręki  nie  odmawiała,  bo  tu 
idzie  o  tyle  wielkich  spraw  Polski,  o  zbawienie  Litwinów, 
o  kościół ,  o  chrześciaństwo.  Roztkliwiona  i  miłością  dla  męża 
i  powodami  religijnemi,  w  płaczu  dawała  odpór,  który  się 
atoli  łamał  o  żarliwość  religijną  duchowieństwa  względem  Li- 
twy, a  polityczne  cele  szlachty  polskiej.  Postrzegła  Jadwiga, 
że  przyjdzie  uledz  sile  okoliczności  i  wyprawiła  swego  po- 
wiernika Zawiszę  z  Oleśnicy,  aby  Jagiełłę  w  drodze  powitał, 
żadnych  darów  od  niego  nie  przyjmował,  a  sumiennie  doniósł, 
czy  tak  bardzo  straszny  i  dziki. 

Jagiełło  dowiedział  się  co  to  było  za  poselstwo  i  posła 
do  łaźni  z  sobą  zaprosił,  chcąc  przed  nim  kibicią  pobły- 
szczeć.  Zawisza,  nie  nadwerężywszy  w  niczem  położonego 
w  sobie    zaufania  królowej,   zdał  sprawę,  że   jej   narzeczony 

czasów  Jadwigi,  ale  miał  już  lat  29  w  dzień  śmierci  Jagiełły,  powiada  wy- 
raźnie: „Non  placuit  Polonis  rex  teutnnicus.  Yladislaum  ex  Lithuania  vo- 
cavere,  ejectoąue  Guilelmo,  coujugem  ejus  et  regmim  novo  regi  tradidere. " 
Aeneas  Silvius  de  Polonia. 

"W  innem  miejscu  tenże  sam  autor,  a  mianowicie  w  liście  do  Zbigniewa 
oleśnickiego  mówi:  „Yestra  E.  P.  liberalitati  meae  veniam  dabit,  si  quid 
est  quod  offendat,  quia  in  bonum  loąuor:  nollo  altius  exordiri,  sed  rei 
principium  Guilelmus  dux  ^iustriae  dedit;  huic  filia  regis  Ludovici,  qui 
Ungariara  Poloniamque  possidebat,  in  matrimonium  conjimcta  fuit,  re- 
gnumque  Poloniae  in  regiiiun  datum:  nec  diu  post  Poloni  nulla  injuria 
lacessiti,  nisi  quod  imperium  Teutonicorum  ferre  nolebant,  Guilelnium 
regno  expulerunt,  ac  nonsolum  regmmi,  sed  nuptam  quoque  sibi  abstu- 
lerimt.  Nec  contenti  hoc,  abominaudum  aggressi  facinus,  memonaque  no- 
stra  inauditura  scelus  adorsi,  rcginam,  quae  alteri  nupserat,  novo  regi 
conjunxpre,  quamvis  illa  prioris  matrimonii  memor,  nimquam  volens  novo 
nupto  conjacuerit."  Aeneas  Silvius  li b.  I  epistoła  CI.  —  RozAvody 
nie  były  podówczas  av  zwyczaju,  ani  też  wbrew  woli  obudmi  małżonków 
niepodobna  było  rozwodu  wydawać,  aleć  pewnie  zaszła  jaka  dyspensa,  bo 
trudno  przypuścić,  aby  arcybiskup   bez  Rzynui  mężatce  drugi  ślub  dawał. 
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jest  wzrostu  nii(!niego,  postawy  bardzo  kształtnej  i  miłej,  twa- 
rzy podłiigowatej  a  rozwesclonój ;  ()l)yczaj(jw  zaś  poważnych 
i  ksiażfjjcycli. 

Na  czele  niewielu  panów  witał  Jagiełłę  Spytko  z  Miel- 
sztyna  wojewoda  krakowski,  j)odo1)no  już  koło  Jjublina;  ze 
8andoniirza  wyprawiono  podskarbiego  Diniitra  z  Goraja  do 
mistrza  krzyżackiego  Konrada  Zollnera,  ze  zaprosinami  na 
ojca  chrzestnego  dla  Jagiełły.  Wjazd  do  Krakowa  był  uro- 
czysty z  witaniem  okazałem  przez  panciw  i  mieszczan.  Wpro- 
wadzono Jagiełłę  prosto  na  zamek;  przyjmowany  w  sypial- 
nym pokoju  przez  Jadwigę  na  czele  wielu  pań  i  panien,  zdu- 
miał nad  jej  pięknością,  i  wdziękami,  bo  należała  do  najuro- 
dliwszych  kobiet  swego  czasu.  Nazajutrz  złożyli  Jadwidze 
kosztowne  dary  w  perłach,  złocie  srebrze,  drogich  ubiorach 
Witowd,  łioris  i  Swidrigiełło  książęta  litewscy.  Willielm  au- 
stryacki  za  kupca  przebrany,  ukrywał  się  niekiedy  w  Lobzo- 
wie;  a  raz  w  luakowie,  w  donui  Morsztynów,  tak  go  przy- 
parli ludzie  Jagiełły,  że  się  schował  w  komin  po  drewnacli 
umyślnie  na  to  przygotowanych. 

Dnia  czternastego  lutego  r.  188G,  Bodzanta  arcybiskup 
zaczął  chrzcić  Litwinów:  Jagiełło  dostał  imię  Władysława, 
K^orygielło  Kazimirza,  Swidrigiełło  Bolesława;  podobnież  inni 
panowie  litewscy  i  bojarowie.  Ci  zaś  bracia  i  krewni  Jagiełły, 
ktiuzy  już  należeli  do  kościoła  ruskiego,  nie  pozwolili  na  so- 
bie uzupełniać  clirztu  według  obrzędu  rzymskiego.  Tego  sa- 
mego dnia  Władysław  Jagiełło  stanął  przed  ołtarzem,  a  po 
przyłączeniu  i  najściślejszem  wcieleniu  do  Polski  wszystkich 
swoich  państw  litewskich  i  ruskich,  oraz  zaprzysiężeniu,  że 
te  kraje  na  łono  kościoła  rzymsko-katolickiego  sprowadzi ,  był 
przez  liodzantę  sakramentem  małżeństwa  z  Jadwigą  złączony. 
Czwartego  dnia  potćm  nastąpił  obrzęd  koronacyjny  nową  ko- 
roną, gdyż  starą  Ludwik  na  Węgry  zabrał ,  aby  l*olacy  z  imii- 
nięciem  jego  i)otonistwa,  kogo  innego  nietak  łatwo  ukorono- 
wali. W  obrzędzie  koronacyjnym  oi)r(')CZ  arcybiskupa  Bo- 
dzanty,  mieli  udział  biskupi  tylko  Jan  krakowski  i  Dobrogost 
poznański.  Nazajutrz  z  tronu  przed  ratuszem  ustawionego, 
król  Władysław  starożytnym  obyczajem,  odbierał  przysięgę, 
wierności  od  mieszczan.  Zamek  przez  kilka  dni  grzmiał  od 
uczt,  tańców  i  turniejów.   Jagiełło   panów   liojnie   i)oobdarzał, 
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a  Spytkuwi  z  Mielsztyiia ,  którego  za  luijżyczliwszego  uważał, 
ofiaruwał  swoje  sandały  ze  zluta .  perłami  i  hardzo  drogienii 
kainieiiiaini  wysadzone. 

Mistrz  krzyżacki  Zolner  nietylko  zaprosin  nie  przyjął, 
lecz  korzystając  z  pory,  z  Jędrzejem  bratem  Jagiełły,  który 
chrześciaństwo  ruskie  ^ATznawał ,  naszedł  Litwę.  Zdobyty  za- 
mek Lubomię  litewską  objął  Jędrzej;  otworzyli  nui  także 
bramy  Połoczanie  i  swój  kraj  poddali ;  wreszcie  Krzyżacy  nie- 
zmierne szkody  pozrządzali. 

Skirgiełło  brat  rodzony,  a  Witowd  stryjeczny  Jagiełły, 
z  rozmaitymi  rycerzami  polskimi,  ruszyli  na  Litwę  i  Jędrzeja 
z  Lubondi  od  razu  wyrzucili,  a  potem  Połoczanów  do  wier- 
ności dla  dawnego  pana  przywiedli. 

II. 

U  Polanów  jeszcze  srożały  zatargi  i  boje :  na  prośbę  nie- 
których znakomitych  panów,  Władysław  Jagiełło  wraz  z  Ja- 
dwigą .  a  w  gronie  przeważnych  rycerzy  krakowskich  i  saudo- 
mirskich,  którzy  potrafiliby  każdego  d(j  posłuszeństwa  przy- 
wieśdź,  przybył  pod  Gniezno.  Gdy  zażądał  stanowiska  dla 
dworu  od  kapituły  i  odmowną  otrzymał  odpowiedź ,  kazał  za- 
bierać bydło  kmieciom  dóbr  kapitulnych.  Mikołaj  Strosberg, 
Poznańczanin ,  a  ówczesny  proboszcz  katedralny,  którego  już 
stąd  znamy,  że  za  kradzież  we  Wrocławiu  w  kajdanach  sie- 
dział, położył  zapowiedź  kościelną  przeciw  kr('»lowi  i  ujechał. 
Jadwiga  wymogła,  że  biednym  ludziom  ich  bydło  pooddawano 
i  jeszcze  ubolewała,  że  im  łez  nikt  nie  wróci.  Z  Gniezna  udał 
się  król  do  Poznania,  Domarata  z  Pierzchną  z  innymi  Grzy- 
malczykami  zniewolił  że  się  zgodzili  z  Wincentem  wojewodą 
poznańskim,  Sędziwojem  Swidwą  kasztelanem  nakielskim  i  in- 
nymi Nałęczami.  Bartosza  z  Oddolanowa  skazano  na  wygna- 
nie z  kraju,  a  Koźnun  i  inne  dobra  po  nhn  otrzymały  nowych 
posiadaczy;  rozmaite  grodziszcza  i  inne  warownie  szlacheckie 
poburzono  a  to  w  myśl  ustaw  polskicli  przeciw  najeznikom 
i  ciemiężycielom  spółobywateli. 

Całe  lato  i  jesień  król  we  Wielkopolsce  spędził.  Nako- 
niec  ruszył  do  Litwy,  gdzie  wielka  missya  nawracania ,  rozpo- 
cząć się  miała.    Arcybiskup  Bodzanta  i  wielu  księży  świeckich 
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i  ziik<jiinik('>\v  iialożcli  do  dwoni;  przyłączyli  się  także  Ziemo- 
wit i  Jjiii  ksią/.^'t;i  niiizowieccy,  Konrad  książę'  oleśnicki.  Bar- 
tosz z  Wi^cborj^^a  wojewoda  poznański,  ICrystyn  z  Koziclij,fł(')W 
i  Mikołaj  z  Ossolin  kasztelanowie  sandecki  i  wyślicki,  Mikołaj 
z  Moskorzewa  podkanclerzy  królestwa ,  Włodko  z  Charbniowic 
cześnik,  Si)ytko  ziarnowa  podkomorzy  i  Tomko  podczasy, 
wszyscy  trzej  krakowscy  i  wielu  innych  panów.  W  dzień  po- 
pielcowy roku  1387,  na  polach  pod  Wilnem  przjjmowali  Ja- 
giełłę bracia  i  krewni:  Skirgiełło  trocki,  Witowd  grodzieński, 
Włodziniirz  kijowski ,  Korybiit  nowogrodzki.  Tam  zgromadzo- 
nym tłumom  zaczęto  dowodzić  o  wyższości  chrześciaństwa  rzym- 
skiego nad  wiarą  dawną  krajową.  Po  kilkudniowych  naukach 
przystąpiono  do  chrztu.  Tylko  starszyznę  i  rycerzy  brano  po- 
jedynczo, lud  zaś  poustawiano  na  oddziały,  z  któiych  jeden 
l)rzez  pokropienie  wodą  zamianowano  na  samych  Piotrów, 
drugi  na  Pawłów,  trzeci  na  Janów,  czwarty  na  Jakiibów, 
piąty  na  Stanisławów  i  tak  dalej;  kobiety  znowu  na  Kata- 
rzyny, Małg(nzaty,  Doroty  i  t.  d.  Nowowiercy  ubodzy  do- 
stawali od  króla  oporządzenie  ze  sukna ,  przywiezionego  z  Pol- 
ski. 

Władysław  Jagiełło  postawił  w  Wilnie  kościół  katedralny 
Ś.  Stanisława.  Ołtarz  jego  wielki  umieścił  na  tein  samom 
miejscu,  na  którem  odwieczny  Znicz  gorzał.  Osadził  czterech 
prałatów  i  ośmiu  kanoników;  dyecezyą  zaś  oddał  Jędrzejowi 
Wasile  biskupowi  ceretyńskienm ,  a  rodowitemu  Polakowi 
z  domu  Jastrzębców,  kt(')ry  był  Franciszkanem  i  sijowicdnikiem 
Elżbiety,  matki  króla  Ludwika.  Dla  szczupłości  dochodów, 
przydał  mu  Jagiełło  probostwo  kłodawskie  w  archidyecezyi 
gnieźnieńskiej.  Nadto  kosztem  kr(')lewskiin  stanęły  kościoły 
we  Wilkoinirzu,  Mejsagoli,  NiiMiiczy,  Miednikach,  Obolczy 
i  llaynie.  Jadwiga  sprawiał:',  kielichy,  monstrancye,  puszki, 
krzyże,  książki,  obrazy  i  tym  podobne  rzeczy.  Po  całej  Litwie 
osiadało  nm(')stwo  księży  i)olskich.  Pai)i(.ż  przi'Z  wydane  b  r e  v  e 
pochwalił  tę  gorliwość  nowo  pozyskanego  syna.  Jagiełło  ode- 
słał Jadwigę  do  Polski,  a  sam  jeszcze  cały  rok  przebiegał 
Litwę  i  tiudnił  się  nawracaniem.  Wydał  ustawy  tyczące  się 
małżeństw:  już  to  kazał  katolikom  unikać  związków  z  wyzna- 
wcami kościoła  ruskiego  i  pod  karą  zalecił,  aby  bez  względu 
na  płeć.  małżonek  ruskiego  wyznania  przechodził  na  łono  ko 
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ścioła  rzymskiego.  We  Witepskii  i  Połocku  poskromił  rozru- 
chy. Wszyscy  książęta  liteM^scy  i  kniaziowie  pobliscy  zniewo- 
leni byli  uznać  Jagielle  z  Jadwigą  i  ich  potomstwem  za  dzie- 
dziców i  pan(;wzwierzc]mych,  a  siebie  za  lenników.  Tak  przez 
Polaków  Jagiełło,  a  przez  Jagiełłę  Polacy  w  siłg  rośli.  Skir- 
giełłę  zrobił  król  namiestnikiem  swoim  w  Litwie,  siosti-c  ro- 
dzoną Alexandrę  wyżenił  ze  Ziemowitem  mazowieckim  i  w  po- 
sagu obiecał  mu  ziemię  radomską,  lecz  że  panowie  niepozwa- 
lali  ziem  polskich  oddawać  pod  władzę  książąt  sąsiednich, 
przeto  dał  nm  cząstkę  liusi  to  jest  ziemię  bełzką,"  co  i  tak 
dosyć  narobiło  chałasu. 

Gdy  Jagiełło  wrócił  do  l^olski,  doszły  go  wieści ,  ale  po- 
dobno płonne,  że  Wilhelm  austryacki  znowu  się  w  Ivrakowie 
przechowywał  i  tajemne  stosunki  z  Jadwigą  miewał.  Tę  s])rawę 
ułatwili  tak  i)anowie,  że  nieściągnęła  żadnych  na  ki-ólową 
przykrości. 

III. 

Tymczasem  Skirgiełło  urzędował  na  Litwie.     Był  to  czło- 
wiek rozumny,  charakteru  mocnego  i  odważny,   ale  się  często 
npijał,  a  wted}-  nieprzyjaciela  i  przyjaciela  rąbał.    Miał  upo- 
dobanie w  chirurgii ,  a  więc  snadno   tym   sposobem   prakt}kę 
sobie  upewniał.     Witowdowi,  co  przymiotami   swemi   wysoko 
znowu  nad  wszystkimi  książętami  Htewskimi  jaśniał,  trzymanie 
z  kościołem  greckim  jednało  Avziętość  u  Rusinów ;  musiał  prze- 
cież ulegać  Skirgielle,  jako  namiestnikowi  i  rodzonemu   bratu 
Jagiełły.     Niedługo  atoli  Skirgiełło  zaczął  go  mieć  w  podej- 
rzeniu o  dążność  do  władzy,  a  potem  ze  zasadzkami  na  życie 
ścigać.     Witowd  nie  widząc  się  pewnym ,  co  najznakomitszych 
rycerzy  i  bojarów  osatlził  w  swoich  warownych  miastach  Gro- 
dnie i  Brześciu,  a  z  żoną  i  dziećmi   uszedł   na   Mazowsze  do 
książęcia  Janusza,  który  niedawno  jego  siostrę  Annę   w  mał- 
żeństwo był  pojął.     Janusz   nie  przyjął   jak   należało   takiego 
szwagra  i  nawet  okazał  mu  poniżenie,  gdy  złoty  puhar  z  przed 
niego  usunął.     Witowd   udał    się  do   Ziemowita   ale  że  i  tam 
nie  miał  co  robić  pojechał  do  Krzyżaków.    Rozpoczęły  się  tedy 
ua  wielki   rozmiar  zabiegi   przeciw  Jagielle:   należał   do  nich 
czy  też  tylko  chciał  z  nich  korzystać  Władysław  opolski:  do- 
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syć  że  w  Krakowie  na  zaniku  schwytano  jego  ludzi  w  skutek 
czego  nietylko  ich,  jako  posądzonych  o  zamiar  ubieżenia  zandśu 
ale  i  sainego  księcia  prowadzono  pod  strażą  z  Krakowa  do  Mo- 
giły, gdzie  pod  ów  czas  bawił  ki'ól  Jagiełło. 

Na  Litwie  w  coraz  bardziej  wzrastających  zatargach ,  wy- 
biły się  z  odmętu  na  jaw  dwa  stronnictwa,  jedno  katolickie 
z  Jagiełłą  trzymało,  a  drugie  ruskie  z  Witowdem.  Zaczął 
się  król  obawiać,  aby  i  Wilno  nie  odpadło.  Wyprawił  więc 
na  załogę  Mikołaja  z  Moskorzewa,  podkanclerzego  kr(')lestwa. 
który  poszedł  z  polskiem  rycerstwem,  a  prowadził  ze  sobą  nie- 
tylko kusze,  lecz  i  działa  podówczas  (r.  1881))  już  w  Europie 
rozpowszechnione.  Skirgiełło  musiał  oddać  władzę ,  lecz  tylko 
na  czas  kr<')tki.  Tymczasem  Witowd  w  padł  z  Krzyżakami 
na  Litwę,  dla  ściślejszej  przyjaźni  dał  się  ocln-zcić,  zapewne 
w  katolicki  sposób  pod  Topiejowem  a  jako  rodzice  chrzestni 
stali  i)rzy  nim  Wigand  komendator  z  Ragnety  i  soltyska  z  To- 
piejowa.  Tam  przyjął  imię  Wiganda.  Jeżeli  tu  tylko  liisto- 
ricy  nic  mieszają  go  z  którymś  bratem  rodzonym  Jagiełły. 

Lubo  Krzyżacy  obiecywali  Witowdowi  panowanie  nad  Li- 
twą i  lubo  z  nimi  zawarł  przymierze ,  które  zaprzysiągł ,  prze- 
cież oglądając  się  na  potęgę  Jagiełły,  a  nierzetelność  krzyżacką, 
sam  to  za  zamki  na  lodzie  uważał  i  dla  tego  o  to  panowanie 
orędownictwa  tajne  z  Jagiełłą  rozpoczął.  Zyskawszy  przyrze- 
czenie, udał  się  do  Litwy,  a  jako  przyjaciel  wpuszczony  do 
zamków  Jurburga,  Metenburga  i  Newendza,  wszędzie  Krzy- 
żaków pozabijał,  zabudowania  w  perzynę  obrócił  i  lud  wgląb 
Litwy  uprowadził.  Ale  Jagiełło  zwłóczył  oddanie  nui  władzy. 
Natenczas  Witowd,  niby  na  wesele  swej  siostry,  kazał  nakłaśdź 
na  wierzch  wozów  zwierzyny  i  posłał  to  do  Wilna.  Tam  odkryto, 
że  pod  zwierzyną  siedzieli  ludzie  zbrojni,  nie  w  innym  celu. 
jak  dla  opanowania  zamków.  Wtedy  Witowd  z  żoną  i  dzie- 
ćmi znowu  do  Prus  uszedł ,  swą  dawniejszą  zdiadę  zatarł  i  lui 
piśmie  i  pod  przysięgą  wszedł  w  powtórne  układy  z  Krzyża- 
kami. 

Nowe  się  wszczęły  zatargi  jjomiędzy  Jagiełłą  a  Jadwigą. 
Za  wdaniem  się  panów  przyszło  do  zgody,  jednakże  kredowa 
nastawała,  aby  Gniewosz  z  Dalewic,  który  ją  o  niewierność 
oskarżał,  prawnie  za  potwarz  odpowiadał.  Obyczajem  onego 
wieku  Jaśko  z  Tęczyna  przed  sądem   panów   w  Wiślicy  nie- 
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winność  Jadwigi ,  a  oczernienie  przez  Gniewosza  zaprzysiągł  i  zo- 
bowiązał się  zniewolić  go  do  odwołania.  Stało  zaraz  dwuna- 
stu rycerzy  w  pogotowiu,  którzy  za  skinieniem  sędziów  mieli 
przez  pojedynek  rozpoczynać  prawne  ocz}szczenie  z  potwarzy. 
Zapytywćiny  Gniewosz  przez  obrońcę  Jadwigi,  nie  umiał  ani 
odpowiadać,  ale  tylko  o  łaskę  nad  sobą  prosił.  W  skutek 
wyroku  a  w  my.śl  statutu  wi.^lickiego  zniewolony  był  uniżyć 
się,  wieść  pod  ławę  i  kłamstwo,  jak  pies  odszczekać.  Pewną 
rzeczą  jest,  iż  Gniewosz  był  człowiek  nierzetelny,  bo  nawet 
przywłaszczył  sobie  wszystkie  bogactwa,  które  Wilhelm  au- 
stryacki  przy  ucieczce  z  Ivrakowa  u  niego  na  składzie  zosta- 
wił, lecz  podobny  sąd  bynajmniej  nie  udowodniał  potwarzy 
i  wynikło  z  niego  chyba  tylko  to  dobre,  iż  odtąd  żaden  po- 
chlebca  nieśmiał    bajkami   rozdrażniać  zazdrości   królewskiej. 

Rok  1889  odznaczył  się  wypadkami  kościelnemi.  Papież 
Bonifacy  ogłosił  miłościwe  łato  (jubileusz),  które  i  z  Polski 
tłumy  ludu  z  hojnemi  ofiarami  do  Rzymu  sprowadził*!.  Mało 
atoli  było  jeszcze  na  tern,  lecz  po  wszystkich  krajacli  rozje- 
chali się  kwestorowie  i  rozdając  odpusty,  ściągali  od  nabo- 
żnych opłaty  w  tej  wysokości,  jakiejliy  koszta  podróży  do 
Rzymu  sięgnąć  mogły.  Nietylko  kamera  papiezka  się  zboga- 
ciła,  lecz  i  kwestorowie  uzbierali  sobie  obficie  klejnotów  i  złota. 
Handel  zaś  odpustami  prowadzono  bezwstydnie,  a  jak  nawet 
pobożny  Długosz  donosi,  powstały  krzyki,  że  nietylko  dla 
każdego  kościoła,  ale  dla  stajni  zakupić  je  było  możiia. 

Tymczasem  umarł  Bodzanta,  co  wziąwszy  w  rachunek 
Jan  Kropidło,  książę  opolski  a  biskup  władysławski .  bez  py- 
tania o  kapitułę  i  o  króla,  nadrobił  z  pajneżem  Bonifacym 
IX,  że  na  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  był  wyniesiony.  Wła- 
dysław książę  opolski  miał  wiele  kraj('>w  polskich  w  posiada- 
niu, ożeniony  był  z  księżniczką  mazowiecką,  a  teraz  drugi 
książę  opolski  miał  być  na  czele  duchowieństwa.  Te  sto- 
sunki książąt  opolskich  mogły  im  za  wiele  dawać  sił}'  naprze- 
ciw Jagiełły  i  powstał  przeciw  miariowaniu  Bonifacego,  wy- 
nikłe stąd  zatargi  skończyły  się  na  tem ,  że  Zbigniew  z  Brze- 
zia, marszałek  królestwa,  nieprawego  arcybiskupa  poimał, 
z  dóbr  wyzuł  i  uwięził.  Ivról  o  tyle  tylko  rzecz  złagodził, 
że  go  na  wolność  puścił.  Jan  Ivroi)i(lło  za  przykładem  wszyst- 
kich   niechętnych,    szukać    zaczął    przytułku    u    Ivrzyżaków. 


W  pięć  lat  i)óźiii(\j  dostał  jodiuikżc  od  papieża  dyocozyą  ka- 
miońską,  któi^a  nic  miała  od  dawna  oddziolncf^fo  l>iskupa,  ale 
stała  bezpośrednio  pod  arcy])isku])anii  gnicźnieńskienii*).  Tak 
więc  Bonitacy  IX,  jednali  kosztem  Polski  zaopatrzył  Jana 
Kropidło. 

IV. 

Nie  pytając  się  o  zimna,  wbrew  obyczajowi  wieku,  król 
wybrał  się   w  lutym    (r.    1890)   na    Litwę    i    obiegł   naprzód 
Brzeście,  ciągle  wierne  Witowdowi.     Głód  a  z  niego  wynikły 
pomór  koni,   zniechęcił   Polaków;   był  zniewolony    król   mnó- 
stwo rycerzy  puścić  do  domu ,  boby  sami  byli  odeszli ;  zostało 
wszystkiego   ledwie  sto  trzydzieści   kopii  rycerza  dworskiego 
i   do   wojny   wprawniejszego.     Poleciwszy    oblężenie    Brześcia 
Polakowi  Hince  z  Ptoskowic,  w  dziewięćdziesiąt  kopii  poszedł 
Jagiełło  dalej.    Łatwo  zdobywszy  Mały  Kamieniec,  oddał  go 
pod   władzę   Zyndramowi   z  Maszkowic,  a  sam  udał  się  pod 
Grodno.    Przypadł  w  odsiecz  Witowd  z  Krzyżakami  i  naprze- 
ciw miasta  przez  Niemen,  zaczął  na  wzniosłym  pagórku  nowy 
zamek  zakładać.     Załoga  atoli  niższego  zamku  strzałami  dzia- 
łowemi  Jagiełły  zmęczona,  uwiadomiła  Witowda,  że  poddania 
nie  uniknie.     Wtedy  Witowd  z  Krzyżakami  przeciągnęli  przez 
Niemen  łańcuch  żelazny,  poprzywięzywali  do  niego  statki ,  wy- 
prowadzili chorych,  a  ludzi  zdatniejszych  do  boju  i  ze  żywno- 
ścią przesyłali  załodze.    Polacy  puścili  z  wodą  kłody  i  drzewa 
z  korzeniami  i  gałęziami,   które  łańcuch   wygięły  i  zerwały. 
Niemało  statków  utonęło.     Gdy  jeden  żołnierz  unosił  swe  ży- 
cie wpław  ku  Polakom,  wołano  po  niemiecku  aby  ginął,  a  ra- 
tunku w  obozie  nieprzyjaciela  nie  szulcał.     Od  tego  żołnierza 
dowiedziano  się,  że  Witowd  z  Krzyżakami  w  nocy  ma  odejść, 
co  też  w  istocie  nastąpiło.     Cisnął  już  głód  niezmierny  i  oblę- 
żonych i  oblegających,  aż  nareszcie  Grodno  otworzyło  bramy 
królowi. 

Krzyżacy  wyruszyli  we  wielkićj  sile  na  Litwę.    Pod  Sta- 
rem Kownem  wyprawiono  świetną  ucztę  poczesną,   wojnę 


*)    Kamień  jak  spomniono ,   miasteczko  między   Tucholą  a  Złotowem 
(Flatau)  nad  rzeką  Kamionką.    Była  tam  kolegiata  do  końca  XYIII  wieku. 
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rozpoczęto  od  spalenia  Trolvów.  Przy  obleganiu  Wilna  Wi- 
to wd  z  Litwinami  i  Rusinami  rozłożył  się  pod  Krzywym  zam- 
kiem; marszałek  zaś  zakonn  En^ielhard  RaLe.  bo  wielki  mistrz 
od  kilku  lat  był  chory,  z  Anglikami.  kt(jrycli  przyprowadził 
syn  książęcia  Lankastra.  a  który  późnićj  pod  imieniem  Hen- 
rika  IV  w  Anglii  panował,  oraz  z  Francuzami  i  Niemcami 
Freder\]{a  markgrafa .  od  strony  rzeki  Wiłny  ku  Polsce  i  Po- 
narom.  a  mistrz  inflancki  za  rzeką  Wilią  ku  miastu  Mejsa- 
goli.  Tymczasem  Rusini  ze  załi)gi,  przyjaciele  Witowda.  za- 
palili Ki-zywy  zamek.  Gdy  płomieni  niemożna  było  ugasić, 
wypadł  wśród  nieprzyjaciół  Korygiełło,  brat  Jagiełły.  Poi- 
mano  go.  ścięto  i  krwa\\iącą  głowę  na  wysokiej  kopii  dla 
ustraszenia ,  pokazywano  załodze  Wyższego  zamku.  Polaków, 
Litwinów  i  Rusinów  oblężonych  było  do  czternastu  tysięcy. 
Panowała  śmiertelna  obawa  podobnej  zdrady,  jak  w  Krzywym 
zamku  i  gł()wnie  przeciw  niej  miano  się  na  ostrożności.  Tym- 
czasem strzały  krzyżackie  z  broni  ognistej  rozwalały  mury; 
Polacy  zawieszali  spiesznie  skóry  wołowe  a  za  niemi  naprzód 
mierzwę,  a  potem  ziemię  walili.  Gdy  jeden  poległ,  drugi  na- 
tychmiast w  jego  miejsce  stawał;  noc  i  dzień  byli  w  pracy 
i  w  boju.  Krzyżacy  tracili  także  nie  mało  knechtów  i  ryce- 
rzy. Gdy  raz  w  pojedynczej  walce  podczas  wycieczki  poi- 
mano  książęcia  Xarynumta.  Witowd  kazał  go  na  drzewie 
więzowem  wśrckl  łąki.  na  której  stały  działa,  za  nogi  powie- 
sić, a  Rusini,  Litwini  i  Tatarzy  mieli  zabawę  domęczyć  go 
strzałami  z  łuków.  Totwiłł  brat  Witowda  poległ  od  pocisku 
strzelbą  palną  ze  zamku  rzuconego. 

Raz  gdy  załoga  obiadowała,  wlazł  na  mur  tego  zamku 
niższego,  w  którym  był  kościół  Ś.  Stanisława,  jeden  Krzyżak 
i  już  drugich  za  sobą  zwoływał.  Przypadli  atoli  Polacy,  po- 
chwy tali  wszystkich  i  na  złamanie  karku  z  murów  zwalili. 

Widząc  Krzyżacy,  że  nic  nie  dokażą,  po  pięcie  tygodnio- 
wem  oblężeniu  a  stracie  do  trzydziestu  tysięcy  ludzi,  odstą- 
pili od  Wilna  po  Ś.  Michale  r.  1390.  Witowd  po  drodze 
wszystkie  kościoły  katolickie  przez  Jagiełłę  wystawione  po- 
palił; miał  okrucieństwa  nawet  nad  niemowlętami  wyrządzać. 
W  ciągu  tego  oblężenia,  psy  tak  się  ludzki^m  mięsem  pona- 
rowiły,  że  zgromadzone  w  stada ,  często  nawet  konnego  czło- 
wieka na  drodze   rozszarpały. 

Tom  T.  21 
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Krzyżacy  i)rzobiof'li  niatacze,  a  niejako  kwiat  ówcze- 
sii('0()  rycerstwa  stanowiący,  umieli  swenii  zal)ie<!:anii  i  po- 
chle])stwaini  zwabiać  sobie  w  pomoc  książąt  krwi  icrólewskiej. 
jednać  przycliylność  po  wielu  krajach,  a  korzystając  z  tego 
podnosili  krzyki  na  te  wojnę  po  całej  Euro])ie,  aż  Francuzi 
wystąpili  z  ^orżkiemi  i  ki-zywdząc(nni  zarzutami  przeciw  Po- 
lakom, że  z  poganami  biją  na  chrześcian.  Polacy  odpierali 
że  to  kłamstwo  niemieckie,  bo  właśnie  bronią  nowych  a  zu- 
pełnie prawowiernych  chrześcian  Litwinów,  przeciw  Krzyżakom 
chciwcom ,  oszustom  i  przcniewiercom  w  chrześciaństwie.  Z  tych 
sprzeczek  wytoczono  sprawę  przed  sąd  polubowny  króla  cze- 
skiego, a  na  dowodach  pojedynku.  Mieli  walczyć  Jan  z  Wło- 
szczowa kasztelan  dobrzyński,  Mikołaj  z  Waszmuntów,  Jan 
ze  Zdaków  i  Jarosław  rodowity  Czech.  Francuzi  przybyli 
także  na  czas  i  w  zwierzyńcu  pod  Pragą  już  sie  miał  bój 
rozpocząć,  kiedy  z  rozkazu  króla  Wacława ,  brat  jego  Jan, 
książę  luxemburski  kazał  zabrać  rycerzy  polskich,  a  mark- 
graf  morawski  Jodok  rycerzy  francuzkich.  Sprowadzeni  do 
stołu  królewskiego ,  l^olak  obok  Francuza  miał  miejsce ,  a  przy 
sutej  uczcie,  nietrudna  była  zgoda. 

Władysław  Jagiełło  wspólnie  z  Jadwigą  sprowadzili  z  Pragi 
Benedyktynów  słowiańskiego  nabożeństwa.  Wystawili  im  ko- 
ściół wraz  z  klasztoreni,  a  wszystko  na  Kleparzu  pod  Kra- 
kowem. 


V. 


Schorzały  mistrz  Zólner  dokonał  żywota,  i  naprz()d  rządcą 
tymczasowym  a  potem  mistrzem  zakonu  został  Ivonrad  Wal- 
lenrod, rodem  z  okolicy  Niemiec,  Frankami  zwanej.  Był  to 
człowiek  rycerski  i  zajmował  się  żwawo  uzbrojeniami  na  nową 
wyprawę  a  udawał  skłonność  do  pokoju.  Za  ajenta  a  niejako 
swego  śpiega ,  miał  Sędziwoja  z  Szubina  Avojewodę  kaliskiego, 
który  pisywał  do  niego  po  niemiecku,  a  z  doniesieniami 
o  wszystkićm ,  co  się  tylko  działo  na  dworze  polskim.  Krzy- 
żacy w  swej  przebiegłości  umieli  doskonale  używać  i  wpływu 
kobiet  znakomitych:  matki  i  żony  panujących  jednali  sobie 
różnemi  darami  a  zwłaszcza  pobożnemi  i  wszelkim  rodzajem 
pochlebstw.     Mistrz   udawał  się    do   Jadwigi,   aby   wojny  nie 
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dopuszczała:  w  listach  i  pnselstwacli  które  z  nią  nawzajem 
wypiiiwiał,  rozwodził  sie  jak  wielkim  był  dobrodziejem  za- 
konu jej  ojciec,  król  Ludwik,  i  jak  Krzyżacy  gorące  za  nim 
wznoszą  modły  do  nieba:  nie  zaniedbał  także  przypominać, 
że  właściwie  ona  jest  uznana  panią  dziedziczną  Polski  i  ma 
pierwsze  prawo  we  wszystkim  stanowić.  Doradcy  Jagiełły 
znali  się  dokładnie  na  niemieckiej  przebiegłości;  Sędziwoja 
z  Szubina  i  drugiego  stronnika  krzyżackiego  Bartosza  z  Więc- 
borga  utrzymywano  w  nadziei  pokoju,  a  nawet  umawiano  się 
z  mistiTiem  względem  czasu,  miejsca  i  całkowitego  sposoł)u 
układów,  gdy  tymczasem  gotowano  wojnę.  Jagiełło  starał 
się  na  swej  stronie  utrzymać  swego  szwagra  Ziemowita  ma- 
zowieckiego, a  jego  bratu  JanuszoAvi,  który  miał  za  sobą  sio- 
strę witowdową,  nadał  gi'ody  Droliiczyn,  Mielnik,  Suraż 
i  Bielsk,  przez  co  go  od  zakonu  całkiem  odciągnął.  Z  Wła- 
dysławem tylko  opolskim ,  który  posiadał  księstwo  dobrzyńskie 
trudna  była  sprawa,  gdyż  zawsze  powikłał  się  w  interesa 
pieniężne  z  Krzyżakami ,  którzy  względem  wszystkicli  drobniej- 
szych książąt  w  sąsiedztwie  odgrywali  rolę  bankierską ,  dopó- 
kąd  ich  z  posiadłości  nie  wyzuli;  w  końcu  zaś  stanął  z  kró- 
lem w  wojnie,  co  się  poniżej  opowie.  Ale  poza  więzy  wane 
albo  raczej  wznowione  stosunki  Polski  z  Pomorzem  znaczną 
korzyść  przyniosły.  Warcisław  książę  na  Szczecinie  i  Rugii 
nietylko  zawarł  w  Pyzdrach*)  przymierze  z  królem  przeciw 
zakonowi,  ale  się  uznał  wraz  z  braćmi  za  jego  lennika. 
W  skutek  tego  rycerze  pomorscy  Czesław  Bonin,  Hennig 
Wedel ,  Zekard  von  dem  Walde  i  inni  oddawszy  się  na  usługę 
królewską  niweczyli  każdy  pomniejszy  oddział  co  Pomorzem 
ciągnął  z  Niemiec  do  wojska  krzyżackiego,  dla  tego  drugie 
obracały  już  drogę  na  Nową  Marchią. 

Witowd  który  w  dwa  tysiące  Litwnów  wrócił  z  Krzyża- 
kami z  pod  Wilna  do  Prus,  mieszkał  na  zamku  w  Barten- 
steinie  ze  swoją  rodziną;  córkę  swą  Zofią  zaślubioną  wiel- 
kiemu kniaziowi  moskiewskiemu  wyprawiał  morzem  z  Gdań- 
ska a  starał  się  nowego  zięcia  wciągnąć  w  przymierze  prze- 
ciw Polsce.     Pozgromadzali  się  u  Krzyżaków  jeszcze  inni  nie- 


*)     Dogiel  Codex  dipl.  toni  I.  dociim.  II  sub  Pomerania  de  dato  Py- 
zdr! feria  IV  post  dominicam  omnium  Sanctorum  an.  1390. 
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przyjaciele  króla,  jak  Jerzy  kniaź  bełzki  i  Iwan  kniaź  hali- 
cki Chojnie  podejmowani  w  zamku  morągskim  oraz  kniaź  Ja- 
wnut  który  mieszkał  w  Malhorfiu. 

Około  Ś.  Jana  r.  loiłl  I^ryderyk  markg^raf  miśnieński 
przyprowadził  Ivrzyżakom  pięćset  znakomitego  rycerstwa  nie- 
mieckiego; za  in"m  ociągały  się  mocne  oddział)^  i  rycerskie 
i  knechtów,  a  na  ostatek-  także  francuzkie,  angielskie  i  szkoc- 
kie z  okazywaniem  wielkiego  zapału  przeciw  poganom ,  o  któ- 
rych głoszono  po  Europie,  a  właściwie  przeciw  prawowiernym 
Polakom  i  Litwinom.  W  Królewcu  odbywała  się  wielka  uczta 
poczesna,  na  której  niby  według  zasług  rycerskich ,  a  wła- 
ściwie według  wpływów  oraz  korzyści  jakie  mógł  przynieść 
zakonowi,  otrzymywał  miejsce  każdy  obcy  książę  i  rycerz 
przy  stole  gnącym  się  od  srebra  i  złota  a  pod  namiotem 
z  drogiej  tkaniny.  Uczta  ta  kosztowała  niesłychaną  w  owym 
czasie  suinmę  pieniędzy,  bo  pięćkroć  sto  tysięcy  pruskich  grzy- 
wien srebra,  aleć  wiedzieli  Krzyżacy,  że  wrażeniem  na  Eu- 
ropę a  przynęceniem  rycerstwa,  dobrze  im  się  te  koszta  wró- 
cić mogą   w  krajach  litewskich  i  polskich. 

Od  Królewca  rozdzieliły  się  wojska:  Witowd  z  Litwą 
i  kilku  oddziałami  krzyżackiemi  ciągnął  na  Wiłkomirz,  gdzie 
opanował  zamek  przez  poddanie  się  załogi;  a  mistrz  na  Troki, 
które  zastał  spalone.  Połączyli  się  na  kilka  mil  przed  Wil- 
nem z  sobą,  a  gdy  zdobyli  jakiś  zamek  zwany  od  Niemców 
Wissewald*),  nadszedł  z  wojskiem  znacznem  i  mistrz  inflancki. 
Skończyli  jednakże  wyprawę  na  wybudowaniu  zamku  nazwa- 
nego Ritterswerder  i  oddaniu  go  Wito  wdowi,  który  zdobył 
potem  Grodno.  Wkrótce  atoli  Witowd  trzymał  już  tylko  sam 
Jurburg;  Methenburg  i  Nawędz*"^)  także  od  Krzyżaków  zbu- 
dowane zamki,  objęli  komenda  torowi  e  krz}-żaccy.  Robiono 
z  nich  ciągle  wycieczki,  na  Żmudzi  spalono  Miedniki  i  inne 
grody;  Litwa  więcej  jeszcze  ucierpiała.  Jaśko  z  Oleśnicy  ka- 
zał Witowda  w  Jurburgu  oblegać,   ale  daremnie. 

Głód  srogi  trwał  ciągle  na  Litwie  i  Jagiełło  dosyłał 
z  Polski  zboże,   krupy,    bydło    i    słoninę,    nietylko  dla  załogi 

*)     Za]ipwne  Wipjsiojp. 

**)  Nawędz,  zwali  Krzyżacy  Neuhausen  czy  też  NauKartheii,  to  jest 
Nowo  Grodno,  i  stał  ten  zainek  tuż  przy  Grodnie  dla  zasłony  mostu  na 
Niemnie.     ]\I(>(henl)nrfj  właściwie  miał  się  nazywai'  Marienberp. 
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wileński(^j,  lecz  nawet  dla  mieszkańców  okolicy.  Gdy  umarł 
jeden  z  jego  braci  Wigand*).  trucizną  przez  swoich  domowni- 
ków sprzątniony,  Jagiełło  rozważywszy,  że  drudzy  jego  bracia 
rodzeni  są  tylko  myśliwce  i  pijacy,  postanowił  się  zgodzić 
z  Witowdem  i  oddać  nui  rządy  nad  Litwą.  Wyprawił  w  po- 
selstwie do  niego  Henryka  subdiakona  obranego  i  zatwier- 
dzonego leez  podobno  jeszcze  niewyświęconego  na  biskupstwo 
płockie,  a  owego  ksiąźęcia  mazowieckiego,  pod  nieszczęśliwą 
gwiazdą  urodzonego  w  Rawie.  W  ciągu  trzytygodniowego 
pobytu,  Henryk  biskup  nietylko  Witowda  do  zgody  nakłonił, 
lecz  zarazem  pokochał  się  w  jego  siostrze  Ringali  i  miłość 
aż  do  ślubu  doprowadził.  Zdziwiono  się  bardzo,  jak  ożeniony 
z  poselstwa  wrócił.  Witowd  po  zawarciu  układu  kazał  wszyst- 
kich Krzyżaków  i  kupców  w  Ritterswerder  poimać  i  związać? 
zamek  spalić  i  na  czele  swoich  kniaziów,  bojarów  i  rycerzy, 
wyruszył.  Krzyżacy  z  Nawędza  i  Methenburga  zastąpili  mu 
na  drodze,  lecz  ich  pobił  a  ogołocone  ze  załogi  obadwa  te 
zamki  także  w  perzynę  obrócił.  Dnia  7  sierpnia  r.  1392  pod 
Ostrowiem  (w  Lidzkiem),  witali  się  uroczyście  Jagiełło  z  Wi- 
towdem. We  Wilnie  Jaśko  z  Oleśnicy  złożył  urząd  starosty 
w  ręce  królewskie,  a  Witowd  objął  władzę  namiestniczą  nad 
całą  Litwą  i  Rusią,  przyczem  wykonywał  przysięgę  i  dał  pi- 
śmienne upewnienie  wierności  dla  króla  i  Rzeczypospolitej. 
Jego  zai-ząd  po  całym  kraju  było  widać  z  wielkim  skutkiem. 
Książęta  podwładni  nie  chcieli  go  jednakże  słuchać:  naprzód 
Swidrigiełło  szukał  przytułku  u  Krzyżaków,  a  potem  Skir- 
giełło  wszczął  zatargi  i  ujechał  za  nim.  Przy  boku  Skirgielły 
ruszył  Engelhard  Rawę  marszałek  zakonu  z  licznem  wojskiem 
i  rycerzami  cudzoziemskimi  ku  Litwie.  Dla  uczczenia  gości 
wyprawiono  sutą  wojenną  ucztę  w  Johannisburgu.  W  pierw- 
szem  spotkaniu  pod  Surażem,  wielu  Polaków  i  Litwinów  po- 


*)  W  Dhigoszii  jest  wprawdzie  tranzakcya  mięclzy  Witowdem  a  Krzy- 
żakami z  r.  1384  gdzie  Avyraźnie  powiedziano,  że  dux  trocensis  Wytawdus 
Kinstuti  filius,  dostaje  imię  A^iganda  —  nomenąue  AYygandi  dediiuus.  Ale 
i  to  uderza,  że  brata  Jagiełły  miało  być  imię  Wigand  albo  Alexander 
i  Witowda  Długosz  ciągle  zowie  Alexandrem.  Archidiakon  znowu  powiada 
o  synach  Kejstuta:  quorum  imus  Yitalodus  nomine  sacrum  baptizina  re- 
cipieus,  Conradus  est  vocatus  i  że  temu  Janusz  i  Ziemowit  książęta 
mazowieccy  jako  szwagi'owie  dobra  dali. 
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łożyli  na  placu,  a  iiawut  ()W  biskup  płocki  książę  Henryk, 
który  już  wyraźnie  stan  ducliowny  na  rycerski  zamienił,  o  le- 
dwie zdołał  uciec.  Unuirł  on  wkrótce  potem,  a  papież  Bo- 
nifacy IX  Włocha  swej^o  krewnego  do  Płocka  zamianował, 
lecz  ani  książęta  mazowieccy,  ani  kapituła,  nic  chcieli  go 
uznać  i  nie  przyjęli. 

Wracając  do  wojny  litewskiej,  Suraż  był  od  razu  pizez 
Ivrzyżaków  wzięty.  W  zimie  pod  dowództwem  Wernera  Tet- 
tingena  wpadły  powtórnie  tłumy  niemieckie,  spaliły  zamki 
Barthen  i  Straniel  i  uprowadziły  trzy  tysiące  mieszkańców 
płci   (d)ojej. 

Jagiełło  z  Jadwigą,  wybrali  się  do  Litwy  i  po  Św%  Mi- 
ctiale  r.  1H93  przywiedli  do  skutku  zgodę:  8kirgiełło  dostał 
w  przydatku  do  Ivijowa  Krzemieniec,  Starodub,  Stare  Troki, 
a  zobowiązał  się  ulegać  rozkazom  Witowda.  Wreszcie  zawa- 
rowano,  że  wszelkie  mogące  wyniknąć  pomiędzy  nimi  spory, 
Jadwiga  1)ędzie  rostrzygała  polul)ownie.  Skirgiełło  odznaczył 
się  srogością,  ale  ledwie  rok  był  postrachem  Rusi  naddniepr- 
skiej,  gdyż  znalazł  się  zakonnik,  który  mu  puhar  tiik  skute- 
cznie trucizną  doprawił,  że  od  razu  wiecznym  snem  zasnął. 
Witowd  odl)udował  Bartlien,  a  Krzyżacy  ruszyli  zaraz  z  ró- 
żnymi swymi  gośćmi.  Przebywszy  nie  bez  straty  nurty  Nie- 
mna ,  nowe  budowle  spalili ,  a  potem  wkroczyli  na  Żmudź 
i  szkody  pozrządzali.  To  był  tylko  dorywczy  napad,  ale 
w  lipcu  następnego  roku,  mistrz  krzyżacki  znowu  ze  Świdri- 
giełłą  czyli  Bolesławem  bratem  Jagiełły,  z  r()żnymi  rycerzami 
francuzkimi  i  niemieckimi,  obiegli  zamki  wileńskie.  Nietyłko 
Litwini,  ale  przysłani  od  króla  i  polskich  panów  rycerze,  to 
po  zasadzkach  leśnych ,  to  napadami  na  obozy,  znaczne  szkody 
zrządzali.  Świdrigiełło  miał  wielką  pomoc  w  kolairach .  to 
jest  zakonnikach  ruskich,  Idórzy  tajemnie  zamki  podpalali. 
Gdy  to  Witowd  wykrył,  wielu  krzyżował  i  inną  śmiercią  ka- 
rał, przez  co  podpalaniu  tamę  położył.  IM-zy  odwrocie  Ivrzy- 
żak(')w,  a  zwłaszcza  przez  bagna  i  lasy  wielkie  szkody  im 
zrządzał. 

W  zimie  z  ludem  krzyżackim  i  gośćmi  Werner  Tettin- 
gen,  już  marszałek  zakonu,  nową  zrobił  wyprawę.  Przez 
zburzony  Nawędz  przyszedł  do  I^idy,  którą  mieszkance  zapa- 
liwszy, opuścili.     Złupił   więc  tylko  okolice  i  do  Prus  powró- 
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cił.  Ulryk  Jungiiigen .  wójt  saiiibieński  i  brat  mistrza .  doka- 
zywał znowu  pod  liosieiiiem,  ale  go  strach  opanował,  że  aż 
zdobyczy  odbiegł  i  co  miał  tclm  do  donni  umykał.  Zagrażał 
mu  Witowd.  który  podówczas  w  I^rusacli  koło  Insterburga 
mścił  się  za  szkody  swoje.  Wtedy  to  lvonrad  Ivreburg  ko- 
mendator  z  Bałgi  napadł  ziemię  droliicka  i  trzystu  ludzi  do 
niewołi  zabrał.  I^onawiały  się  ciągle  na  Żnuulzi  i  Litwie  boje, 
już  może  mimo  wolę  Ivrzyżaków.  ale  jedynie  dla  tego,  że 
nieustannie  przychodziły  oddziały  z  Niemiec,  Niderlandów, 
Francyi.  Anglii  i  Szkocyi  na  wojnę  z  poganami,  więc  trzeba 
było  pogan  wyszukiwać  a  nawet  i  wymyślać.  Wyrzynano 
nieraz  całe  okolice  i  to  pełue  chrześcian,  l)o  kto  nie  umiał 
po  niemiecku,  ten  teni  samem  był  już  poganinem.  lizezie  te 
uważano  za  zasługę  w  niebie,  a  poniekąd  za  zabawę  do  ło- 
wów podobną. 

Janusz  książę  mazowiecki  budował  nad  Narwią  na  swo- 
jej ziemi  nowy  zamek,  który  Złotoryą  nazwał;  przypadli  Krzy- 
żacy, budowle  spalili  i  nietylko  rzemieślników  poimali,  lecz 
samego  książęcia  przez  stopy,  pod  brzuchem  konia  przywią- 
zawszy z  sobą  wzięli  do  Wizny,  którą  z  l^łońskiem  i  ze  Zaw- 
krzem  trzymali  w  zastawie  od  Ziemowita.  Jagiełło  wyprawił 
poselstwo  i  nie  łatwo  na  wolność  wydostać  go  zdołał. 

VI. 

Nowe  wewnątrz  Polski  wszczęh'  się  zatargi.  "Władysław 
opolski  Wigandowi  bratu  Jagiełły,  dał  był  w  posagu  z  córką 
swoją  Inowrocław  i  Gniewkowo:  król  to  zatwierdził  i  za  zo- 
stające w  swej  lenności  uważał,  a  po  śmierci  brata  do  korony 
napowrót  wcielił.  Władysław  który  na  Węgrzech  był  pala- 
thiem  a  ciągle  gręzł  w  coraz  większe  długi,  nie  przestawał 
z  Krzyżakami  swych  szacherstw:  wykupił  wprawdzie  od  nich 
jakąś  koronę  z  drogiemi  kamieniami,  ale  że  go  w  krótkim 
czasie  znowu  potrzel)a  pieniędzy  przycisnęła,  zastawił  im  za- 
mek Złotoryą  z  wsiami:  Zelnem,  Nową  wsią,  Gumowem  i  lvro- 
bią,  za  sześć  tysięcy  sześćset  trzydzieści  złotych  węgierskich, 
i  to  w  taki  sposób,  iż  nie  mógł  już  nigdy  do  nich  wrócić,  bo 
pozwolił  im  nietylko  zamek  ale  wsie  nowe  budować,  co  przy 
wykupie   miał   zapłacić,  a   co  z   pewnością  byłoby    wynosiło 


Huimiie  ogroiDiią.  gdyż  Krzyżacy  budowali  kosztuwiiio  a  umieli 
j)isać  rachunki.  Zajęciciiu  Złotoryi  i)rzy  ujściu  Drwęcy  do 
Wisły  wzmocniło  się  niezmiernie  wojenne  stanowisko  zakonu 
przeciw  Polsce.  Gdy  Krzyżacy  po  powrocie  z  owej  niepo- 
myślnej wyprawy  pod  Wilno,  postrzef>li  że  ich  czynność  za- 
stawna z  Władysławem  może  być  głównym  powodem  do  wojny 
z  Polską,  oświadczali,  że  za  zwrotem  pieniędzy  dawnych,  go- 
towi cofnąć  układ.  Z  tem  wszystkiem ,  wkrótce  potem  zaczęli 
umowy  z  Władysławem  o  całe  księstwo  dobrzyńskie  i  zajęli 
naprzód  Bobrowniki.  .Jagiełło  przedstawiał  mistrzowi ,  że  to 
część  krajów^  polskich  a  podobno  był  skłonny  do  zrzeczenia 
się  praw  polskich  za  pewną  summę,  a  przynajmniej  tak  uda- 
wano, ale  mistrz  odpowiedział,  że  lvrzyżakom  się  zdaje  iż 
księstwo  dobrzyńskie  jest  własnością  i  lennem  korony  węgier- 
skićj  ale  nie  polskiej;  tak  dalece  sięgała  bezczelność  krzy- 
żacka. Wnet  przyszło  do  tego,  że  Władysław  opolski  do- 
stawszy się  przebrany  do  Prus  przez  I*olskę,  zastawił  Krzy- 
żakom całe  księstwo  za  pięćdziesiąt  tysięcy  złotych  węgier- 
skich, w  skutek  czego  mistrz  w  obecności  Władysława  od- 
bierał przysięgę  na  wierność  zakonowi  w  Dobrzyniu  a  załogi 
krzyżackie  osadziły  Dobrzyń,  Kypin  i  Lipno. 

O  większe  atoli  nierównie  rzeczy  chodziło  przeciw  Polsce 
a  to  nie  u  Krzyżaków,  lecz  między  naczelnikami  całych  Nie- 
miec, odwiecznie  Polsce  nieprzyjaznych,  a  którzy  już  deptali 
po  karkach  Węgrów  i  Czechów  i  rządzili  w  ich  ziemiach  jako 
we  własnych.  lviedy  Władysław  opolski  sam  odbierał  w  To- 
runiu należytość  za  księstwie  dobrzyńskie  od  mistrza,  oświad- 
czył nui  na  raz,  że  przyjechał  nietylko  po  pieniądze,  ale  też 
jako  poseł  niemiecki  i  węgierski  z  niesp(idzianem  zleceniem, 
a  mianowicie,  że  się  układa  o  rozbiór  Polski  w  ten  sposób, 
iż  Mazowsze  i  część  kraju  pod  Kalisz  mają  się  dostać  Krzy- 
żakom; część  Ivaliskiego,  Łęczyckie,  Ivrakowskie,  Sandomir- 
skie  i  co  dalej  ku  południowi,  mają  przypaść  do  Węgier; 
część  zaś  Polski  nad  Wartą  jest  przeznaczona  na  wcielenie 
do  Marchii  a  tem  samem  do  cesarstwa  niemieckiego.  Na  to 
mistrz  rzekł :  „prawdziwie  nie  wiemy  co  oili»owiedzieć.  Mamy 
od  Polaków  i)isma,  a  oni  mają  je  tćż  od  nas,  że  między  ich 
krajami  a  naszemi  ma  być  wieczny  pokój,  aleć  pokój  ten 
bardzo  często   łamali.     Gdyby  nasz   ojciec  święty,   trzymający 


329 

krzyż,  a  JMość  cesarz  rzymski  trzymający  miecz,  postano- 
wili względem  kr(')la  polskiego,  a  my  bylibyśmy  według  prawa 
do  spełiiieiiia  naszego  obowiązku  wezwani,  to  chętnie  pomo- 
glibyśmy według  sił  naszycłr- ).••  AY  ogóle  już  wtedy  zawa- 
dzała Niemcom  Polska  i  chcieli  ją  rozebrać. 

Kr(31  gotował  się  niby  całemi  siłami  na  wojnę,  a  tym- 
czasem znienacka  z  małem  wojskiem  i  Kujawiakami,  tylko 
Krystyn  z  Ostrowa  kasztelan  sandomirski  obiegł  Bobrowniki, 
litórych  bronił  Szlązak  nazwiskiem  Szary.  Mistrz  krzyżacki 
przypadł  z  potężną  siłą  w  odsiecz .  i  Ivi-ystyn  z  Ostrowa  ucho- 
dzić był  zniewolony. 

Władysław  Jagiełło  nieusposobiony  do  wojny  przeciw  za- 
konowi w  Koronie  z  którym  wojował  już  na  Litwie ,  nie  zwię- 
kszał wojska  w  tej  stronie,  ale  sam  uderzył  na  Olsztyn  także 
posiadłość  Władysława  opolskiego,  mając  przy  sobie  Ziemo- 
wita i  Janusza  książąt  mazowieckich,  lubo  ich  siostra  Ofka 
była  za  Władysławem  opolskim.  Spytko  z  Mielsztyna  doby- 
w^ał,  lecz  bezskutecznie,  innych  zamków.  Po  wzięciu  Olsztyna 
oddział  wojska  ki'ólewskiego  nie  poszedł,  ale  pobiegł  pod 
Krzepice,  Wieluń,  Bolesławiec,  Ostrzeszów,  Brzeźnicę,  Bobo- 
lice, Grabów.  Gdy  wzięto  miasto  Wieluń,  Stańczyk  z  Rudy 
dowódzca  załogi ,  jeszcze  kamieniami  ranił  kilku  królewskich ; 
poimany  miał  tracić  głowę,  i  już  się  kat  mieczem  zamierzył, 
gdy  król  ułaskawienie  wyrzekł.  W  ciągu  tygodnia  były  wzięte 
wszystkie  zamki  polskie  nad  granicą  szląską  przez  Włady- 
sława posiadane,  oprócz  Bolesławca,  który  oblany  Prosną, 
zaopatrzony  w  rycerstwo  i  żywność,  długi  zapowiadał  opór. 
Wojska  królewskie  pobudowały  w  okół  rozmaite  podzamcza 
i  ciskały  z  nich  strzały  działowe. 

Tymczasem  Władysław  opolski  zaczął  z  Opola  wszelldemi 
sposobami  szkodzić  mieszkańcom  królestwa.  Kiedy  kupcy  je- 
chali na  półpoście  do  Wrocławia  na  jarmark,  to  ich  kazał 
imać,  odzierać,  więzić.  Wszelkim  zbiegom  z  Polski  dawał 
przytułek  i  przeciw  Polsce  ich  używał.  Niejaki  Piotr  Pszonka 
wyciągnął  raz  sieci  łowieckie  i  to  nieco  na  grunta  sąsiada 
Koleżki,  który  kazał  mu  je  pozrywać.  Pszonka  spalił  mu  za 
to  zamek  Łownicę  i  z  pod  wyroku  jako  bezecny  do  Włady- 


*)    Yoigt:  Geschichte  Preussens  Tom  V  pod  r.  13^2. 
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^sława  opolskiego  uciekł.  Ustunowioiiy  <l(Avó(lzcą  ])aii(ly  iiaje- 
zdiiiczćj,  niejakiego  Rafała  Gieczyckieg<j  z  jego  dwuni  w  l*ol- 
sce  porwał  i  iiwiózł  do  Opola ,  gdzie  starzec  znękany,  w  wig- 
zieniu  umarł.  Takie  krzywdy  spowodowały  kr(>la  do  wyprawy 
szląskiej. 

Ivsiążę  Władysław  udał  się  do  Wacława  króla  czeskiego, 
jako  swego  feudalnego  pana,  lecz  zyskał  odpowiedź,  że  za 
napaści  słuszna  karę  odnosi;  byli  atoli  w  poselstwie  wypra- 
wieni Konrad  oleśnicki  i  l^ernhard  niemodliński,  książęta 
szląscy.  Za  ich  wstawieniem  Władysław  Jagiełło  od  Opola 
odstąpił,  lecz  wzięte  zaniki  Lubliniec  i  Strzelce  oddał  w  po- 
siadanie   Spytkowi   z  Mielsztyna,    wojewodzie    krakowskienui. 

Umarł  Władysłnw  opolski ,  a  zamek  Bolesławiec  już  siedm 
lat  oblężony,  bronił  się  nareszcie  w  imieniu  Of ki ,  wdowy  po- 
zostało], aż  przyszło  do  układów.  Bernhard,  książę  niemo- 
dliński, synowiec  zmarłego,  ożenił  się  z  Jadwigą,  córką  Spy- 
tka  z  Mielsztyna  i  odebrał  Lubliniec  i  Strzelce,  a  królowi 
oddano  Bolesławiec. 


VII. 


Ruś  halicka  ze  Lwowem  i  innemi  miastami  zostawała 
ciągle  w  ręku  węgierskiem.  Podług  wszelkich  zasad  mieli 
do  niej  dawniejsze  prawo  Polacy,  bo  Ruś  jako  prowiucya  pol- 
ska była  daną  na  własność  Władysławowi  op(»lskienui,  a  p(')- 
źniej  od  tego  księcia  w  zamian  za  ziemie  polskie :  dobrzyńską, 
inowrocławską,  gniewkowską  i  bydgoską  jjrzez  Ludwika  ode- 
brana, nie  do  Polski  wróconą,  lecz  do  Węgier  wcieloną.  Zda- 
rzyło się  że  Węgrzyni  podnieśli  bunt  przeciw  Zygnumtowi 
i  dobrze  się  zamieszały  sprawy  węgierskie:  Jagiełło  bawił 
podówczas  na  Litwie,  ale  królowa  Jadwiga  upatrując  dogo- 
dność pory,  zaczęła  bez  straty  czasu  umawiać  z  panami  pol- 
skimi wyprawę  ruską.  Władysław  oi)olski  życzliwszy  dla  Wę- 
gier niż  dla  Polski,  posłał  spiesznie  wiadomość  do  LAVowa, 
że  kr()lowa  sama  i)rzyjdzie  z  wojskiem  kraj  własnej  siostrze 
zabierać  i  upominał  Rusinów,  aby  należycie  się  bronili,  a  on 
nawet  koszta  wojenne  nagrodzić  gotów.  Atoli  Jadwiga  z  Do- 
brosławem  kasztelanem  krakowskim,  a  wojewodami  Spytkiem 
krakowskim,  Janem  sandomirskim ,  Sędziwojem  kaliskim  i  in- 
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iiyiiii  paiiaiui  w  dnigiiu  tygodniu  wielkiego  postu  r.  13b7  sta- 
nęła z  wojskami  w  Grodku  słonym  i  do  Lwowa  o  trzy  mile 
odległego,  posłała  wezwanie  do  poddania  miasta  i  kraju.  Za 
uzyskaniem  list(')W  bezpieczeństwa  stawili  się  do  obozu  królo- 
wej pełnomocnicy  ruscy:  .ladwiga  w  skutek  układu  Lwów  za- 
jęła i  ogłosiła  i)rzywilej,  że  wszystkie  prawa  i  swobody  miej- 
skie przez  Kazimirza  wielkiego  i  Ludwika  nadane,  zostają  jak 
były;  że  nikt  z  mieszkańców  w  mieście  ani  za  miastem  ża- 
dnego gwałtu  i  krzywdy  nie  dozna;  że  miasto  utrzyma  sw^e 
posiadłości  w  dawnych  granicach,  i  co  się  okaże,  jako  jemu, 
lub  jego  mieszczanom  zabrane,  będzie  zaraz  powrócone;  że 
wszelkie  podatld  i  cła  po  śmierci  Kazimirza  wielkiego  wpro- 
wadzone, będą  usunięte;  że  skład  soli  i  towarów,  jak  to  od 
najdawniejszych  czasów  bywało  zostaje  na  zawsze,  n  Rusini, 
Ormianie,  Saraceni,  (Tatarzy)  jako  też  i  Żydzi,  przy  swycłi 
prawach  zachowani  będą.. 

W  kilka  miesięcy  potem  Jagiełło  wróciwszy  z  Litwy,  po- 
spieszył na  Ruś  obejrzyć  zdobyte  kraje,  i  nim  do  Lwowa 
zjechał  zaraz  w  Grodku  zatwierdził  w  dzień  Św.  Łukasza 
r.  1387  przywilej  przez  Jadwigę  udzielony,  jako  też  dawniej- 
szy przywilej  Władysława  opolskiego  na  sto  łanów  frankoń- 
skich miastu  nadanych.  Tym  sposobem  Ruś  halicka  po  dzie- 
więcioletnim dzierżeniu  przez  Władysława  opolskiego  i  ośmio- 
letnim przez  Węgrów,  wróciła  do  Polski.  Wszystkich  Szlą- 
zaków,  których  Władysław  a  Węgrzynów,  których  król  Lud- 
wik poosadzał,  wypędzono,  a  starostowie  Iwow^scy  w  imieniu 
królewskim  rządy  nad  krajem  sprawowali.  Jagiełło  dla  tego, 
że  książęta  litewscy  nad  całą  Rusią  panowali  i  że  Ruś  hali- 
cka za  niego  odzyskaną  była ,  miał  ją  za  zupełną  swego  rodu 
własność,  pisał  się  jej:  ,,panem  i  dziedzicem"  i  w  jej  mia- 
stach i  zamkach ,  jak  we  Lwowie ,  K^rasnostawie ,  Medyce ,  I)o- 
brostanach,  Glinianach  i  Brozdowicach  rad  przebywał.  Wre- 
szcie i  Ruś,  a  szczególniej  miasto  Lwów,  znajdywały  więcój 
swobody  niż  pod  władzą  węgierską,  i  kiedy  się  wieść  rozbie- 
gła o  nowem  odłączaniu  od  Polski ,  wyprawione  poselstwo  za- 
nosiło prośbę  do  króla,  aby  zai)rowadzony  raz  stosunek  i  na- 
dal zachował. 

Rząd  i  wpływ  Polski  niekończył  się  w  tych  stronach  na 
Rusi,  ale  wojewoda  wołoski   oraz  wojewoda  multański  uzna- 
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wali  się  leiinikiimi,  roku  zaś  1396  zobowiązał  się  do  hołdu 
i  besarabski  wojewoda  Wlad*),  a  Milicz  wojewoda  siedmio- 
grodzld,  był  wiernym  sprzymierzeńceui  Jagiełły  przeciw  Zy- 
gmuntowi. 

Lubo  Jagiełło  niweczył  darowizny  swego  poprzednika, 
wszedł  jednaltże  w  jego  ślady,  i  Podole,  kraj  obfity  w  miód 
i  mleczne  bydło ,  oddał  na  wieczne  lennictwo  ulubionemu  Spy- 
tkowi  z  Mielsztyna.  Jadwiga  i  panowie  rady  królewskiej  tak 
długo  pracowali,  aż  wydany  Si)ytkowi  przywilćj  nie  był  unie- 
ważniony. 

Krzyżacy  na  dobre  oderwali  Żmudź  od  Litwy,  a  ziemię 
dobrzyńską  za  swą  prawą  własność  uważali,  i  robili  napady 
w  głąb  Mazowsza.  Gdy  im  nadeszło  znowu  nie  mało  wojska 
tak  2  Niderlandów  pod  rozkazami  księcia  Geldern  jak  z  Fran- 
cyi,  ruszyli  na  początku  rychlej  zimy  r.  1392  do  Litwy,  obie- 
gli i  zdobyli  zamek  grodzieński ,  a  zabrawszy  trzy  tysiące  ludu 
z  okolicy,  do  Prus  odeszli.  W  r.  1394,  nowy  mistrz  Konrad 
Jimgingon  przyszedł  z  wojskami  cudzoziemskimi  pod  Wilno, 
lecz  natraciwszy  wiele  koni  i  bydła  w  błotach,  po  daremnym 
szturmie,  biciu  przykopów  i  zaciętym  boju  z  Witowdem  i  Ivo- 
rybutem  w  pobliżu  miasta,  zagrożony  głodem  wszedł  w  układ 
o  wolny  powrót  pod  warunkiem ,  że  dworów  książęcych  po 
drodze  palić  nie  będzie,  i  przez  Troki  opuścił  granice  li- 
tewskie. 

Wkrótce  potem  Witowd  zaczął  rozmyślać  o  podgarnieciu 
pod  swą  władzę  Podola  i  Rusi  kijowskiej,  przeciw  woli  pe- 
wnie nie  tak  Jagiełły  jak  panów  polskich,  a  stąd  chciał  mieć 
si)okój  od  Ivrzyżaków  i  zjeżdżał  się  na  Ś.  Jan  r.  1395  z  Wer- 
nerem Tettingenem  marszałkiem  zakonu  u  rzeki  Dubissy  pod 
pozorem  wymiany  jeńców,  którą  rzeczywiście  przywiedziono 
do  skutku.  Mieli  Iirzyżacy  wielkie  zatargi  naprzód  z  arcy- 
biskupem rigskim,  z  którym  zaraz  porozumiał  się  Jagiełło, 
a  potem  z  biskupem  dorpackim,  którego  chciał  już  wojskiem 
wspierać  Witowd:  ustraszyło  ich  to  i  pod  waruid^iem  niemię- 
szania  się  z  jego  strony,  obiecali  (r.  1396)  Litwę  zostawiać 
w  spokojności.  Tymczasem  udało  się  władcom  Polski  przez 
rozesłanie  po  różnych  monarszych  dworach  pism,  gruntownemi 

*)    Dogiol.  Codex  diplom.  tom.  1.  Bessarabia  docum.  1,  sub  an.  1306. 
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dowodami  popartycli ,  przekonać  choć  nie  Niemców  na  ziemię 
polską  zawsze  cliciwycli,  to  inne  narody,  że  Krzyżacy  i  icli 
pomocnicy  z  różnych  krajów,  nie  wyrzynają  dzikich  poganów, 
ale  chrześcian  Litwinów^,  Kusinów  i  Polaków*).  Wacław^  kn')! 
czeski,  przyznając  Polakom  zupełną  słuszność,  zawarł  z  Ja- 
giełłą przymierze,  które  choć  bez  wzmianki  o  zakonie,  było 
wyraźnie  przeciw-  niemu  Avymierzone.  Powiedziano  nadto  w  tra- 
ktacie: że  każdy  z  dwóch  królów  kraje  zdobyte  na  nieprzy- 
jacielu nawet  w^ojskiem  drugiego ,  zaraz  wcieli  do  państw  swo- 
ich**). Takie  odsunięcie  się  Czech  od  Niemiec  a  związanie 
się  dwóch  państw  słowiańskich  przeciw  zakonowi  niemieckiemu 
co  dla  zniemczenia  i  zagarnięcia  ziemi  litewskiej  i  polskiej, 
liroczył  je  krwią  wołającą  o  pomstę  do  Boga,  rzuciło  trwogę 
na  władców  rzeszy  niemieckiej,  i  wezwano  wielkiego  mistrza, 
aby  stanął  na  sejmie  we  Frankfurcie  n.  M.  (r.  1397)  i  obja- 
śnił swój  stosunek  do  Litwy  i  Polski.  Mistrz ,  człowiek  nie- 
obrotny,  zniewolony  był  wyprawić  w  poselstwie  za  siebie,  dwóch 
doborowych  kłamców  i  mataczy,  jednakże  obawa  zbratania  się 
państw  słowiańskich  a  może  też  głos  jednego  i  drugiego  uczci- 
wego duchownego  niemieckiego  przemogły,  i  zdaje  się  że  lvrzy- 
żaków  napomniono  a  przynajmniej  ostygł  w  nich  tćm  bardzićj 
zapał,  choć  nie  na  długo,  do  wypraw  litewskich.  W  kilka 
lat  później  przekonała  się  i  stolica  apostolska,  że  Krzyżacy 
pod  pozorem  apostolstwa,  ciągle  prowadzili  na  Litwie  rozbój- 
nicze rzemiosło  a  palili  i  kościoły. 

Dla  załatwienia  sporu  o  ziemię  dobrzyńską,  Jadwiga  z  pa- 
nami wezwali  mistrza  na  rozmowę :  odsunięto  Jagiełłę ,  bo  się 
obawiano  jego  porywczości  i  nienawiści  ku  Krzyżakom  a  nie 
chciano  wojny  lecz  pokoju.  Zjazd  przyszedł  do  skutku  około 
Świątek  r.  1397  w  Inowrocławiu.  Po  długich  a  daremnych 
rozprawach  w  których  Ivrzyżacy  o  zwrocie   Dobrzyńskiej  bez 


*)  Nawet  dziś  żyjący  Yoigt  bezwstydnie  pi"zyznaje  słuszność*  Krzyża- 
kom ,  i  ich  mordy  na  Litwie  uważa  za  dzieła  bohaterskie  w  sprawie  chi-ze- 
ściaństwa. 

**)  In  casu  vero  quo  nos  cum  gentibus  dicti  fratris  nostri  regis  Po- 
loniae  aut  ipsiun  fratrem  nostrum  cum  gentibus  nostris  aliquas  terras,  pro- 
vincias,  dominia  et  possesiones  acquirere  et  obtinere  contigerit ,  extunc  per 
nos  acqiusita  et  obtenta  ad  regna  nostra  et  similiter  per  dominimi  fratrem 
nostrum  acquisita  et  obtenta  ad  ipsius  regniun  Poloniae  debebimt  plenarie 
pertinere.  Dogiel  Codex  dipl.  Tom  I,  documentum  TL  sub  Bobemia  an.  1395. 
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wyliczenia  im  czterdziestu  tysięcy  złotych  ani  słuchać  nie  chcieli, 
oświiidczyla  im  królowa,  że  za  jej  życia  może  się  pokój  utrzyma, 
lecz  z  jćj  śmiercią  przyjdzie  do  krwawćj  wojny  i  do  kary  za 
wydarcie  Polsce  Pomorza,  za  niewdzięczność  i  wszelkie  nie- 
prawości. 

W  kwietniu  r.  1398  mistrz  zjeżdżał  się  z  Witowdem 
w  Grodnie,  gdzie  zaszła  umowa  o  ustąpienie  Krzyżakom  Żmu- 
dzi i  przywiedzenie  na  tej  zasadzie  do  skutku  pokoju  między 
Litwą  a  zakonem.  Ponieważ  Witowd  zastrzegł  sobie,  iż  bez 
zezwolenia  królewskiego  ni(^  obowiezuje  się  stanowczo ,  a  król 
i  panowie,  jako  przeciwni  wszelkiemu  oddzielaniu  się  Litw^ 
w  układach  z  postronnemi,  o  tej  umowie  nawet  wiedzieć  nie 
chcieli ,  przeto  stosunki  mistrza  z  Witowdem  zaczęły  sie  chwiać 
na  nowo.  Przyszło  jednakże  do  powtórnego  zjazdu  u  granicy 
litewskiej  w  Salinie,  które  Krzyżacy  Salinwerder  nazywali. 
Stawił  się  tam  Witowd  z  żoną  Anną,  księżniczką  mazowie- 
cką, z  biskupem  wileńskim  Jędrzejem  i  świetnym  orszakiem 
pierwszych  urzędnik<)W  i  rycerzy  litewskich ;  biskupi,  najwyżsi 
urzędnicy  zakonu  i  komendatorowie  otaczali  wielkiego  mistrza. 
Spisano  traktat  już  bez  oglądania  się  na  króla  i  Polaków. 
Witowd  odstąpił  zakonowi  Żmudzi,  a  zastrzegłszy  sobie  do 
śmierci  prawo  łowów  za  rzekami  Szeszupą  i  Bobrem ,  obiecał 
Krzyżakom  nawet  materyały  na  budowanie  zamków,  mających 
zasłaniać  Żmudź  od  Litwy.  Nastąpiły  świetne  uczty,  i)ołyski- 
wała  na  nich  kosztownemi  strojami  księżna  a  Krzyżacy  usi- 
łując rzucić  kość  niezgody  między  Litwę  a  Polskę,  okrzyki- 
wali  Witowda  królem   litewskim  i  ruskim. 

Zaczęły  się  tedy  niby  serdeczności  między  zakonem  i  Li- 
twą; było  to  jednakże  przymierze  wilka  z  jagnięciem,  jakoż 
gdy  przybyli  jeszcze  do  Krzyżaki/W  goście  z  Niemiec  i  Fran- 
cyi,  to  jest  oddziały  co  szukały  zasługi  w  niebie  przez  wy- 
rzynanie  pogan,  zrobi(mo  z  nimi  na  wiosnę  r.  1399  tak  zwaną 
podróż  w^ojenną  (Kriegsreise)  i  namordowano  wiele  ludu  żmudz- 
kiego  w  okolicy  Miednik,  należącej  do  Witow^la.  Późnićj 
w  lecie  sam  mistrz  lubo  niewojenny,  rozlewał  krew  dalej,  a  że 
już  nie  miał  z  sobą  gości,  przeto  po  odbytej  jednćj  wielkiej 
rzezi,  dwunastu  knechtów  pruskich  przez  uderzenie  mieczem 
pasował  na  rycerzy.  Anna  jeździła  późniśj  do  Prus  dla  od- 
wiedzenia  różnych    relikwii  świętych.    Krzyżacy  przyjmowali 
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ją  z  wielkim  przepychem,  z  wyprawieniem  uczty  poczesnej, 
nietylko  księżną  ale  cały  orszak  chojnemi  darami  obsypywali, 
pobożność  jćj  i  Litwinów  wychwalali,  ale  to  wszystko  nie 
przeszkadzało  im  bynajnmiej  do  utrzymywania  w  Rzymie  i  na 
całym  zachodzie  Europy,  że  w  Litwie  naród,  rząd  i  dwór, 
wszystko  zupełnie  pogańskie,  znowu  gości  ściągali,  wyprawy 
i  najazdy  przedsiębrali ,  zdatnych  do  pracy  Litwinów  uprowa- 
dzali a  niezdatnych  w  pień  siekli.  Były  najazdy  i  rzezie  z  któ- 
remi  tatarskie  ani  por()wnywać  się  nie  dawały. 

Tymczasem  Krzyżacy  wzrośli  w  nową  siłę:  papież  Boni- 
facy IX,  człowiek  l)ezecnie  clici"\vy,  przedał  im  za  piętnaście 
tysięcy  złotych  miasto  Pugę  z  dobrami,  praAYą  i  odwieczną 
własność  arcybiskupstwa  rigskiego.  Żeby  zaś  sporom  i  za- 
targom tamę  położyć,  kanoników  katedralnych,  którzy  byli 
regularni,  pomimo  ich  woli,  na  Krzyżaków  przemienił.  Wy- 
toczona sprawa  do  Rzymu  dała  się  łatwo  nśpić,  boć  strona 
i  sędzia  ostateczny,  łączyli  się  w  osobie  Bonifacego. 

VIII. 

Swidrigiełło  czyli  Bolesław,  brat  Władysława  Jagiełły, 
porzucił  stosnnki  z  mistrzem  i  osiadł  spokojnie  w  Polsce.  Wi- 
towd  niezagrożony  napadami,  wybrał  się  przeciw  wielkiemu 
nieprzyjacielowi  Rusi  i  w  ogóle  chrześciaństwa ,  to  jest  Tata- 
rom; przeszedł  nietylko  Dniepr,  ale  także  Don  w  pobliżu 
Wołgi.  Krzyżacy  dla  popisania  się  że  są  obrońcami  chrze- 
ściaństwa gdzie  tylko  zdarzy  się  pora,  przysłali  na  tę  wojnę 
mały  oddział  w  posiłku.  Na  stanowisku  Horda  zwanem ,  Wi- 
towd  nabrał  mieszkańców  ze  żonami,  dziećmi,  a  nawet  icli 
bydłem  i  wszelką  własnością.  Królowi  i  polskim  panom  da- 
rował połowT  tych  jeńców,  a  ci  wkrótce  całkiem  spolszczeli; 
połowa  zaś,  którą  osadził  razem  na  Litwie;  została  i  przy 
swoich  obyczajach  i  przy  Mahomedzie. 

Panowanie  Litwinów  nad  Rusinami  od  śmierci  Olgierda 
znacznie  podupadło.  Wielki  kniaź  moskiewski  Dimitr  Iwa- 
nowicz  obudzał  ducha  za  Dnieprem.  Po  owem  zwycięztwie 
nad  rzeką  Wołoszą,  o  którem  powyżej  spomniono,  poruszył 
bojarów,  duchowieństwo  i  lud,  a  kazawszy  się  poświęcić  Ser- 
gijowi   opatowi  z   wojskiem    pełnem   zapału,   stanął  u  Donu 
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naprzeciw  ciemnyńi  tłunioiii  Tatarów,  i  clioć  ze  stratą  ludu 
w  nieład  ich  wprawił ,  pokonał  i  z  pola  zpędził.  Mamai ,  ów- 
czesny wielki  chan  złotój  hordy,  utoczony  w  swoim  taborze 
i  po  hordach  różnymi  nieprzyjaciółmi,  pobity  przez  Dimitra 
Iwanowicza,  uciekł  z  bogactwami  za  morze  czarne  i  wkrótce 
lunarł.  Z  tóm  wszystkiem  nieprzyjaciel  jego  Tochtamysz  wielki 
chan  hordy  kapczackiej  wystąpił  ze  swemi  prawami  do  Rusi 
i  nareszcie  licznem  wojskiem  obiegł  Moskw-ę.  Po  najdziel- 
niejszym oporze,  wszedł  w  układy,  zawarł  zgodę  i  był  do 
miasta  wpuszczony.  Tymczasem  rozpoczęło  się  dzieło  szka- 
radnej zdrady:  mieczem  i  ogniem  napadnięto  Moskwę  i  inne 
miasta;  Diniitr  Iwanowicz  pochowawszy  ze  zgorzelisk  zebrnne 
trupy,  zniewolony  był  oddać  syna  w  zakład  i  jako  hołdownik 
składać  znowu  daninę  Tochtamyszowi. 

Właśnie  wtedy  między  Tatarami  głębokiej  Azyi,  znalazł 
się  człowiek  niepospolity  Tamerlan,  a  właściwie  Timur  ku- 
lawy (Timur  Lenk).  Był  on  synem  czy  jakiegoś  emira ,  który 
zubożał  i  swą  godność  zatracił,  czy  tśż  prostego  pasterza, 
dosyć,  że  się  odznaczył  pomiędzy  bandą,  która  z  gór  wypa- 
dała i  znaczne  odnosiła  łupy.  Powoli  upokorzał  możnych  lu- 
dzi w  narodzie,  aż  w  trzydziestym  piątym  roku  życia  wzniósł 
się  nad  wszystkich.  Natenczas  starodawnym  obyczajem  na 
wielkićm  zgromadzeniu  ludu  zawdział  koronę  złotą  i  pas  dro- 
giemi  kamieniami  sadzony,  kazał  sobie  hołdy  składać  i  całego 
świata  ogłosił  się  panem.  Zdobył  on  Balk  na  granicy  per- 
skiej, dokazywał  różnemi  czasy  po  Syryi;  podają,  że  przy  po- 
wtórnćm  braniu  Bagdadu  do  ośmiukroć  sto  tysięcy  ludu  wy- 
tępił. Jego  władza  rozciągała  się  od  Kaukazu  aż  pod  miasto 
Deli  w  Indyach.  Wspierał  nieraz  spomnionego  Tochtamysza, 
a  ten  miał  powziąść  niewdzięczny  zamiar  opanow-ania  krajów 
kaukazkich,  któremi  Timur  władał. 

Około  tego  czasu  umarł  kniaź  moskiewski  Dimitr  Iwa- 
nowicz; s)'n  jego  Wasil  Dimitrijewicz ,  wziąwszy  pozwolenie 
od  Tatarów,  opanował  kniaźstwo  suzdalskie ;  Nowogród  Wielki 
wojskiem  osadził,  a  siedmdziesięciu  jego  republikanów  do  Mo- 
skwy przywiózł  i  na  rynku  w  koła  powplatać  kazał.  Skoń- 
czyło się,  że  ta  rzeczpospolita  daninę  mu  płacić  musiała. 

Tochtamysz  przygotowany  do  boju,  rozłożył  swoich  Ta- 
tarów nad  rzeką  Uralem,  lecz  był  zbity.     Cztery  lata  późniój 
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chciał  się  poprawić  nad  morzem  Kaspijskićm,  ale  Timur-Lenk 
odniósł  powtórnie  zwycięstwo  i  w  czterykroć  sto  tysięcy  ludu 
przebył  Kapczak ,  a  potom  ciągnął  ku  Moskwie.  Padł  strach 
niesłychany,  modlono  się  po  kościołach,  obraz  Najświętszej 
Panny,  który  Ś.  Łukasz  miał  malować,  z  Włodzimirza  nad 
Klazmą  uroczyście  sprowadzono  do  Moskwy.  Tymczasem  Ti- 
mur  zwrócił  się  ku  południowi:  Saraj,  stolicę  złotej  hordy, 
z  ziemią  zrównał,  a  nowego  chana  ustanowił.  Tochtamysz 
znaglony  był  uciekać  na  Litwę  i  pomocy   żebrać, 

Witowd  już  i  z  Tatarami  boju  świadomy,  dał  się  łatwo 
ubłagać:  naściągało  się  pod  jego  znaki  niemało  Litwinów, 
Rusinów,  Polaków,  a  nawet  Niemców.  Obyczajem  wieku  uczta 
polowa  odbywała  się  przez  czerwiec  (r,  1399)  pod  Ivijow^em. 
Pochód  z  przeprawami  przez  Dniepr,  Zimną  wodę,  Pszołę 
i  Sulę  udał  się  pomyślnie  i  dnia  14  sierpnia  stanęły  wojska 
na  stepie  u  rzeki  Worzskli.  Timur  już  odszedł  i  nawet  nie 
sam  wielki  chan  hordy  złotej,  ale  tylko  jakiś  Ediga  wojska 
prowadził,  lecz  w  nieprzeliczonych  tłumach.  Spytko  z  Miel- 
sztyna  przypomniał  sobie,  jak  go  od  tój  wyprawy  odwodziła 
królowa  Jadwiga  i  radził  Witowdowi  wczesne  układy.  Ediga 
nie  był  także  od  tego:  ale  gdy  warunki  tatarskie  okazały  się 
uciążliwe  i  rozdrażniły  umysły,  Paweł  Szczukowski  powiedział 
Spytkowi:  że  jeśli  jemu  żal  pięknćj  żony  i  bogactw,  to  niech 
drugich  od  boju  nie  wstrzymuje.  Na  to  Spytko  odparł:  ,ja 
potrafię  umrzeć,  ale  ty  z  pola  ucieczesz!"  Odtąd  upadła 
myśl  układów:  wojska  się  starły  i  długo  trzymały  porówno, 
aż  na  ostatek  zwycięstwo  poczęło  się  chylić  do  Tatarów.  Sę- 
dziwój  z  Ostroroga  i  Dobrogost  ze  Szamotuł,  którzy  mieli 
straż  bojową  przy  Witowdzie,  namówili  go  w  sam  czas  do 
ucieczki.  W  ciągu  dalszej  walki  Ediga  wzywał  Spytka,  aby 
się  poddał;  chciał  mu  nawet  dać  swój  kapelusz,  aby  mógł 
być  tylko  żywo  wzięty,  lecz  Spytko  wszelką  łaskę  odrzucił 
i  potykał  się  mężnie,  z  wielu  innymi  Polakami  i  kilku  ru- 
skimi kniaziami,  co  z  Witow^dem  trzymali,  aż  oddał  Bogu 
ducha;  Paweł  zaś  Szczukowski  uciekł  w  istocie. 

Jagiełło  zaczął  się  spodziewać  z  Jadwigi  potond^a  i  do 
odprawienia  chrztu  samego  papieża  Bonifacego  IX  zaprosił. 
Papież  przeznaczył  w  imieniu  swojem  Alberta  Jastrzębca 
z  Lubnicy,  obranego  na  biskupa  poznańskiego.    Po  urodzeniu 
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córki,  która  krótko  żyła,  przeniosła  się  Jadwiga  do  wieczno- 
ści dnia  piątego  clioroby,  a  17  czetwca  1399  r.  Polacy  czczą 
Avysoko  jej  pamięć;  spędziła  też  dni  swoje  na  płaczu,  a  w  pra- 
wdziwem  poświęceniu:  sama  ukształcona,  mając  męża  którego 
kochała,  zniewoloną  była  drugi  raz  iść  w  interesie  kościoła 
i  kraju  za  człowieka  nieokrzesanego.  Mimo  tak  dzikie  i  bez- 
bożne rozporządzenie  jej  własną  osobą,  a  prześladowanie  od 
Jagiełły  o  nieprawe  związki  z  jej  prawym ,  bo  pierwszym  mę- 
żem i  choć  przy  tem  wszystkiem  nie  była  rodowitą  Polką, 
ale  właściwie  Francuzką,  przecież  dawała  dowody  przywiąza- 
nia do  narodu,  którego  została  królową,  i  czy  to  w  układach 
z  Krzyżakami ,  czy  w  zatargach  z  Węgrami ,  starała  się  spra- 
wie polskiej  korzystnie  posłużyć.  Widać,  jak  panowie  jej 
zdanie  wysoko  cenili.  Nietylko  założyła  fundusz  naukowy  dla 
Litwinów  przy  akademii  pragskiej,  ale  przez  testament  wzno- 
wiła akademią  krakowską,  którą  jej  dziad  Kazimirz  wielki 
ustanowił,  lecz  której  od  upadku  zabezpieczyć  nie  zdołał. 
Obrotna  w  sprawach  publicznych,  zasłużona  nawet  w  wojnie, 
przez  którą  odzyskała  Ruś  halicką  złożoną  z  ziem  około 
Lwowa,  Przemyśla,  Halicza,  Drohobyczy,  Sądowej  wiśni,  Mo- 
ścisk, Sanoka,  Krosna  i  Sniatynia,  równie  jak  dla  siebie  tak 
i  dla  Polski,  męczenniczka  sprawy  kościoła  i  sprawy  narodu 
polskiego,  opiekunka  oświaty,  niedarmo  w  poczet  błogosła- 
wionych jest  policzona. 
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Biskupstwo  i)ierwsze  poznańskie,  103. 

Biskupstwo  mazowieckie,  kujawskie, 
kaliskie,  104. 

Bite,  2.56. 

Bochnia,   258. 

Bodzanta  (wyklina  Kazimirza  wiel- 
kiego), 2*1 4.  296.  319. 

Bolesław  wielld  r.  992,  22. 

Bolesław  w,  ciągnie  na  pomoc  zię- 
ciowi swemu  Światopołkowi ,  47. 

Bolesław  w  Kijowie  r.  1019,  47. 

Bolesław  wyparty  z  Kijowa,  48. 

Bolesław  idzie  na  Prusaków,  zaj- 
muje Romowę,  48. 

Bolesława  charakter,  50. 

Bolesław  w.  f  3  kwietnia  r.  1025 
w  Poznaniu,  52. 

Bolesław  III  czeski,  26. 

Bolesław  szczodry  cz.  śmiały,  60. 
w  Kijowie,  62.  —  r.  1077  ko- 
ronowany. 63.  65. 

Bolesław  krzywousty,  68.  71.  74. 
dzieli  Polskę ,  umiera  r.  1 136,  92. 

Bolesław  kędzierzawy,  119.  121.  123. 


Bolesław   wstydliwy,  138.  150.    173. 
Bolesław  łysy  czyli  rogatka,  151.  153. 
Bolesław  klety,'l61.    172. 
Bolesław  pobożny,  171. 
Bolesław  mazowiecki,  175. 
Bonifacy  papież  r.  1389,  319. 
Borkowicz  starosta,  218. 
Borys,    90. 
Boraywój,  7  7.    82. 
Bractwa  kuiiieckie,  245. 
Brzeczysław  II,  67.  72. 
Brzeczysław  czeski,  55.    f  lo55,  60. 
Budyszyn,  pokój  między  Bolesławem 
i  Henrykiem  II,  r.  1082,  42. 

c. 

Giłopi,  100. 

Cidebur,  19. 

Cła,    101. 

Cyrill  i  Methodiusz,    11. 


Daniel  w  Haliczu,  163.  166. 

Dawid,  69. 

Dąbrówka,  18.    20. 

Dimitr  Iwauowicz  hołdownUi,  335. 

Dobi"a  ziemskie,  244, 

Domarat  z  Pierzchną,  291.  294.  300. 

Duchowieństwo,  103. 

Dwór  królewski,  101. 

Dwunastu  wojewodów,  1.  2. 

Dymitr  Iwanowicz,   281. 

Dziesięciny,  105. 

Dziesięcina  wytyczna,  spól*,  215. 

Dzieckowanie  256. 

Dzierż  wa,    113. 


Elidąg,  146. 

Elżbieta.  278.  280.  284. 
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pasterka,  214. 
Exekucift,   256. 


Fryderyk  rudobrody,  121. 

G. 

Głowczyzna,  256. 

Gniwomir  w  Czarnkowie,  77.  78. 

Gospodarstwo,  258. 

Goworek,  132.    134. 

Górnictwo,  258. 

Grody,   51. 

Grzegorz  VII,  63.  65. 

Grzyraalczykowie ,  292.  300. 

H. 

Heilsberg,  146. 

Henryk  Finkler,  12. 

Henryk  II  w  Alstadzie  r.  1017,  39. 

„       „     oblega  Niemczę,  40.41. 

„       „    daje  300  jeźdźców   Bo- 
lesławowi, 42.  52. 
Henryk  III,  59. 
Henryk  IV,  63.  65. 
Henryk  V,  74.  77.  79. 
Henryk  pobożny,  147. 
Henryk  rzetelny,   176. 
Hodo,   19. 

J. 

Jadwiga,  295.  305.  —  Koronowana 
r.  1384,  310.  —  t  17  Czerwca 
1399  r.,  338.  —  w  poczet  bło- 
gosławionydi  policzona.    338. 

Jagiełło ,  281.310.  —  koronacia,  3 1 4. 

Jan  z  Czarnkowa  archidiakon,  274. 

Jan,  król  czeski,  201. 

Junosz  arcybiskupem  gnieźnieńskim, 
161. 

Jaropołk  ,44. 

Jarosław  wypędza  z  Kijowa  Swia- 
topołka,  46. 

Jarosław  w  Nowogrodzie,  45.  61. 

Jarosław  arcybiskup,  279. 

Jaskinia  Wawel,  2. 

Jaśko  Kmita,  starosta  sieradzki,  276. 

Jednoczenie  się  Słowian,  13. 

Jeziora,  lasy,   pastwiska,  251. 

Język  polski,    113. 

Jgor,  44. 

Jnkwizytorzy,    244. 

Judita,   67. 

K. 

Kalmany   (Koloman),  73. 
Karol,    cesarz  niemiecki  w  Krako- 
wie, 217. 


Karol  wielki,  11. 

Karczmy   u  Słowian  w  jedenastym 

wieku,  113. 
Kary,    112. 
Kasztelanie,  254. 
Kazimirz  I,  58.    59. 
Kazimirz   sprawiedliwy,  126,  129. 
Kazimirz  syn  Konrada,  157. 
Kazimirz    w.  królem  polskim,   203. 
213.    t   1370   r.,   222.;  pogrzeb 
Kazimirza,  272. 
Kazimirz  szczeciński  lennik,  271. 
Kmiecie,   101.  247.    249.  251. 
Konfederacya,  244. 
Komendator    braci     rycerzy    domu 
śpitalnego  Św.   Jana  Jerozolim- 
skiego w  kapitule   poznańskiej, 
162." 
Komornicy,   255. 
Konfederacia  w  Wiślicy,  291. 
Konrad  mazowiecki  sprowadza  braci 
mieczowych,   143.  —  następnie 
Krzyżaków   pod  mistrzem  Sal- 
za,   144. 
Konrad  Wallenrod,  322. 
Koszycki  układ,  286. 
Krak ,  2. 

Kraków  założony,  2. 
Kriwe  Kriwejti,  164. 
Kruświca,  3. 

Krzyżacy,  144. 185.  189. 191.  194.  196. 
Krz}fżacy  bankierami,  323.  327. 
Książęta  szląscy,    193. 

L. 

Lato  miłościwe  (jubileusz),  197.319. 
Lech,  1. 
Leszek  II,  3. 
Leszek  III,  3. 
Leszek,  13. 

Leszek  biały,  131.  134.  138. 
Leszek  czarny,  170.   173.    174.   175. 
t  1288. 

Lew  panuje  na  całej  Rusi  południo- 
wej, 173. 

Lichwa,  253. 

Litwa,  164.  165.  168.  169.  —  przyj- 
muje chrzest,  314.  316. 

Lothar,  91. 

Ludwik  królem  polskim,  268.  —  ko- 
ronacya,  271. 

Lutycy,   41.  20. 

Lwów  zdobyty,  208. 


Łotysze,  164. 
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M. 

Marcin  arcybiskup,  70. 

Marcin  Gallus,  113. 

Marchie,   255. 

Marszałek,  256. 

Miary,  263. 

Mikołaj  biskup  poznański,  162. 

Mieszko,  14.  18. 

Mieszko  u  Henryka,  36. 

Mieszko  II,   53.  54. 

Mieszko,  119.  123.  127. 

Mieszko  stary,  131.  132. 

Mindowe  cz.  *Mendog,  166.  169.  170. 

Morowa  zaraza,  274. 

Mutina,   77. 

N. 

Nakło,  79.  85. 

Nałęczowie,  292.  300. 

Nauki  w  Polsce,  242. 

Nawiązki,  256. 

Nazwy  wsi,   100. 

Niemcy  w  Prusacli,  145. 

Niemcy  walą  się  do  Polski  przez 
Szląsk,  Pomorze  i  od  Branden- 
burgii,  177. 

Niemcy  na  wsiach  i  po  miastach,  247. 

Nieszawa,   145. 

Niewolnicy  i  wyzwoleńcy  panami,  55. 

O. 

Obrona  kraju,  242-  256. 

Oda,  21.  22. 

Oddział  dworski,  84. 

Oddział  wojewodziński ,  84. 

Oleg,  43. 

Opiso  legat,  160.   164. 

Opola,   99.   254. 

Otto  wielki,  14.  19. 

Otto  II,  19. 

Otto  III,    20.  23—25. 

Otto  Bezbrajm,  53.  —  zabity,  54. 

Otto  brat  Światopołka,  82.  85. 

Otto  Św.  biskup  bamberski,  86. 


Papież  Sylwester  II,  24. 

Pełka  arcybiskup,    161. 

Perkunos,    164. 

Piast,  4. 

Płowce,  bitwa  z  Krzyżakami,  200. 

Podatki,  256. 

Podczaszj-,  256. 

Podkomorzy,  256. 

Pogląd   ogólny    na  okres   pierwszy 

Dziejów  Polski,  94. 
Pogląd  ogólny  na  okres  drugi  Dzie- 


jów Polski  pod  koniec  rządów 
Kazimirza  w.  223. 

Podstawa  działań,   110. 

Podstoli,  256. 

Podział  Polski  przez  Bolesława  krzy- 
woustego, 92. 

Podział  ziem  pruskich,  143. 

Podział  czasu,  264. 

Pojęcie  wiary,  cnoty  i  czci,  112. 

Połówce,  69. 

Pomorze,  65.   78. 

Pomorze  Krzyżakom   oddane,  195. 

Popiel  I,  3. 

Popiel  II,  3. 

Poradlne,  286. 

Posady  Słowian,  9. 

Posiadłości  chłopskie,  248. 

Prusacy,  142. 

Przemek  obywatel  poznański ,  1 88. 

Przemysław  cz.  Leszek,  3. 

Przemysław,  156.  157.  —  funduje 
rycerzy  Św.  Jana  jerozolimskiego 
w  r.  1286  w  Kaliszu,  162.  172. 

Przemysława  pogrobowca  ukorono- 
wanie na  króla  polskiego  r.  1295, 
178. 


Radzira  arcybiskup  gnieźnieński,  24, 

Recna,  68. 

Religia  u  Słowian,  6. 

Ringolt,  166. 

Rixa  cz.  Richenza,  55. 

Rogów,  145. 

Rokiczana,  214. 

Rozbiór  Polski  zaproponowany  przez 
"Władysława  opolskiego,  jako  po- 
sła niemieckiego  i  węgierskiego 
mistraowi  krzyżackiemu,  338. 

Ruś  w  9  wieku,  42. 

Ruś  w  końcu  XII  wieku,  136.331. 

Ruś  halicka  wraca    do  Polski, 

Ruś,  201. 

Rycerze,  101.  102. 

R) cerze  i  szlachta,  243.  244. 

s. 

Santok,  68. 

Sądy  za  Bolesława,    51. 

Sądy,   101.  246.  255. 

Sieciech,  66.  67.  70. 

Sekty,  240. 

Sędzia  dworski  i  podsędek,  255. 

Skarbimir,  74. 

Skirgiełło  ,317. 

Słowianie,  5. 

Sobiesław  czeski,  83.  85,  89. 

Spytygniew  czeski,  60. 
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Stanisław  biskup  krakowski.  64. 
Starostowie,  255. 
Statuta  wiślickie,  219. 
Strategiczne  rzuty,  108. 
świ^itopietrze ,  160. 
Sztunny,   llo 

ś. 

Śpital  Św.  Ducha  w  Poznaniu  r.  1265, 
162. 

Swiatoshiw,  44. 

Światopołk  ma  za  sobą  córkę  Bole- 
sława wielkiego ,  45.  —  sprząta 
braci,  46. 

Swiatosław  kijowski,  69.  77. 

Swiatobor  w  Pomorzu,  73. 

Swiatosław  pruski,    152. 

T. 

Tamerlan,  336. 

Tatarzy,  148. 

Tatarzy  na  Rusi ,  1 49. 

Tatarzy  w  Sandomierzu,  KrakoAvie, 
r.  1241 ,  149. 

Telebog  i  Nogaj  dowódzcy  tatar- 
scy, 169.   ' 

Teniplaryusze  w  Łukowie,  167. 

T(>nuiczyn  cz.  Dżengischan,  148. 

Tochtamysz,  336. 

Toruń,  145. 

Trigław,  88. 

Tuszy,    149. 

U. 

Uczniowie  św.  Uonuialda,  49, 
Unger  biskup  poznański,  23. 

V. 

Yogelsank,    145. 

W. 

Walo  legat,  72. 

Waltherd,  33. 

Warcisław   pomm-ski,  87. 

Wratisław,  60.  61.  65. 

Wenda  cz.  ^Valda,   2. 

Wigman,  18. 

Wiek  X,  9. 

\\'ielki  włodarz  Wrocławia,  66.  78. 

Witiis  Inskujiem  litewskim,  160. 

■NYacław  czeski  panem  krakowskiego 

i  sandoniirskiego,  179.    f  1305, 

181. 
Wasil  I)inutrj(>wirz ,  336. 
Wilhelm  austryacki ,  31  o.  312. 
^\ilno  T)rzez  Witowda  z  Krzyżakami 

ol)ieżone.  321. 


Witowd,  317.    320.  325.   334. 

Wieliczka,  258. 
Wierzynek,  217. 

Wincenty  ze  Szamotuł  zdrajca,  197. 
Winy  sądowe,  245.  256. 
Władyboj,   27. 
Władysław,  119.   121. 
Władysław  czeski ,  82. 
Władysław  Herman ,  65. 
Władysław  laskonogi,  135.  137. 
Władysław  łokietek,  176.  179.  181. 

185.    188.   —  koronacya,    191. 

196.  t  2  marca  1333,  202. 
Władysław  opolski  lennik,  271. 
W'ładvsław  biały,    274.  278. 
Władza  liiskupow,  238  -  239. 
Włodarze  i  przystawy  za  Bolesława, 

51. 
Włodzimirz,  44. 
Włodzimirz  zaprowadza  chrześciań- 

stwo,  zdobywa   Chrobacią,  45. 
W  miejsce  kaleczenia  członków  kary 

kościelne ,    114. 
Wojciech  św.  23. 
Wojewodowie,  255.   256. 
Wójt  krakowski,   245. 
Wojna,  106. 

Wojsko  za  Bolesława,  50. 
Wojsko,  106. 
Wojsław,  68. 
Wojski,   256. 

Wołodar  kniaź  przemyślski,  89. 
Wołosi.   Hołd  Polsce,  216. 
Wrocław  oddany  r.   1054,  60. 
Wsesław,  62. 
Wszebór  wojewoda,  119. 


Zakonnicy,  105. 

Zakony,  235. 

Zbigniew,  66.  67.  85. 

Zbisław,  72. 

Zbory  krajowe  czyli  synody  prowiu- 

cyalne,  234. 
Ziemisław  r.  91.5,  13.  14.  22. 
Ziemomysł,  170. 
Ziemowit,  4.  13. 
Ziemowit,  296.  299. 
Złomiczanie ,  28. 
Z()Iner  mistrz  krzyżacki,  315. 
Zwierzęta  w  Polsce,  114. 
Zygmunt    markgraf    brandeid)urski, 

290.   304. 


Żydzi,  251. 


TREŚĆ  TOMU  1. 


KSIĘGA  I.  Początek  Polski. —  Wiziniirz. —  D-wunastu -wojewodów.  Krak 
Wenda  Przemysława.  —  Leszek  I.  —  Leszek  IL  —  Leszek  III.  —  Popiel  I.  —  Po- 
piel II.  —  Piast.  —  Słowianie.  —  Religia  Słowian.  —  Posady  Słowian. 
Morawianie.  —  Karol  W.  —  Miśnia.  —  Jednoczenie  Słowian.  —  Ziemo- 
wit. —  Leszek.  —  Ziemisław    —  Otto  I.  w.     Str.  1  —  15. 

KSIĘGA  II.  Mieczysław  I.  Chrześcijaństwo  w  Polsce.  Zatargi  Sasów. — 
Otto  II  Śmierć  Dąbrówki.  —  Wojna  Polaków  z  Czechami.  —  Śmierć  Mieczysła- 
wa. —  Bolesław  w.  obejmuje  sam  władzę  nad  całym  krajem,  zdobywa  Kraków 
i  Szlą.sk.  —  Wojciech  S.  —  Otto  III.  —  przybywa  do  Gniezna,  ustanawia 
biskupów.  —  Bierze  ziemię  Łużycką  i  Miśnią.  —  Zdobywa  Pragę  stał,  się 
nanem  Czech  i  Moraw.  —  Wojna  z  Henrykiem  cesarzem  niemiec- 
kim, zakłada  obóz  nad  Bobrem,  następnie  Henryk  stanął  w  opactwie  Mię- 
dzyrzeczu, nakoniec  o  dwie  mile  od  Poznania  zawiera  traktat.  —  Bolesław  staje 
się  panem  Łużyczan  i  Milżynów.  —  Bolesław  zakłada  biskupstwo  w  Luba- 
szu. Zjazd  do  Merzeburga ,  gdzie  od  cesarza  pasowany  na  rycerza  pisze 
do  papieża  iż  nie  może  przesłać  świętopietrza  dla  zasadzek  Henryka  po 
drodze. —  Cesarz  zapozywa  Bolesława  i  Odabika  przed  sąd  swój,  u  Jarosława 
księcia  Nowogrodu  szuka  pomocy,  niemieckie  oddziały  zebrały  się  pod  Cia- 
ni.  Bolesław  przystęp  do  Odry  okopami  zagradza  i  zwycięża.  Bolesław 
ocala  cesarza,  ten  z  placu  ustępuje  i  cofa  się  do  Streli  a  stąd  do  Merseburga, 
Bolesław  w  ziemiach  odbitych  Niemcom,  waruje  swoje  rządy.  Henryk 
odbywa  zjazd  w  Alstadzie,  pełnomocnicy  dają  znać  Bolesławowi,  że  chcą  się 
układać  nad  Elbą.  Cesarz  zbliża  się  do  Głogowy  i  obsacza  Niemczę.  Choroba 
napada  obóz  i  nazad  się  cesarz  cofa  do  Czech.  Bolesław  wszędzie  znosi 
Niemców  i  Czechy  pustoszy.  Wojna  z  Rusią.  —  Jarosław  zwyciężony,  Ki- 
jów zdobyw.a,  w  odwrocie  poobsadzał  grody  czerwieńskie.  — Upadek  Pomorza. 
Zajęcie  Prusaków.  —  Uczniowie  S.  Romualda  zabici,  tylko  Barnabasz  wy- 
słany do  papieża,  uwięziony  przez  cesarza.  —  Charakter  Bolesława,  stan 
kraju  i  porządek.  —  Śmierć  Bolesława. 

Mieczysłw  II.  koronuje  się  —  Konrad  cesarz  wspiera  Lutyków,  oblega  Bu. 
dyszynale  od  niego  odstępuje.  —  Otto  Bezbraim rozwodzi  swe  żale  o  odrzucenie 
go  od  spadku  po  ojcu.  —  Cesarz  nachodzi  Polskę.  —  Mieczysław  zawiera  pokój 
Bezbraim  usadawia  się  w  Polsce,  a  Mieczysław  uchodzi  do  Czech.  Bezbraim 
zabity.  —  Mieczysław  wraca  i  u  Cesarza  w  Merzeburgu  szuka  względów.  Za 
niego  Czechy  wyganiają  wszystkie  załogi  polskie  a  Rusini  pozajmowali  gro- 
dy   czerwieńskie.  —   Mieczysław  zmusza  Poniorczyków  do  daniny.  —  Umiera. 

Ryxa  obejmuje  władzę,  uchodzi  z  kraju  Powstają  zabiegi  o  władzę. 
Powstają  niewolnicy  i  wyzwoleńcy,  wielu  odpada  od  wiary  katolickiej. 
Brzetysław   książę    Czeski   nachodzi  Polskę  i  takową   łupi    z   bogactw  i   ko- 
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sztowności.  —  Ciało  Ś.  Wojciecha  pozostaje  w  kraju.  O  te  gwałty  zanosi 
skargę  duchowieństwo  do  Rzymu,  a  panowie  wytoczyli  przed  Cesarza,  lecz 
utrata  niezostaje  wróconą. 

Kazimirz  I.  wchodzi  do  Tolski ,  bije  Czechów,  występuje  przeciw  Ja- 
rosławowi i  z  nim  się  godzi,  uderza  na  Slazowszan  i  do  Polski  przyłącza,  za- 
biega Pomorczykom  —  Brzetysław  oddaje  Szląsk.  —  Charakter  Brzetysława. 
Śmierć  Kazimirza. 

Bolesław  Szczodry  (śmiały).  —  Napad  Czechów  i  Pomorczyków  Bole- 
sław pokonywa,  czj'ni  wyprawę  do  Węgier  i  osadza  pretendenta,  ciągnie 
z  wojskiem  do  Kijowa.  Napada  na  Czechy.  —  Henryk  cesarz  w  Miśnii  za- 
kazuje napadów.  —  Bolesław  nie  słucha  i  prowadzi  dalej  wojnę.  Grze- 
gorz Vii.  wprowadza  na  tor  ludzkość.  Henryk  czyni  pokorę  przed  papieżem, 
Bolesław  koronuje  się.  —  Lud  pomny  równości  i  wolności  dopatrzywszy 
pory  bierze  się  do  obalenia  uciążliwej  przewagi  rycerskiej.  —  Wojna  domo- 
wa, zemsta  sroga  i  krwawa,  śmierć  Stanisława  biskupa  krakowskiego.  —  Bo- 
lesław szuka  przytułku  na   Węgrach  i  kończy  swe  życie. 

Władysław  Herman.  Wojna  z  Pomorzem.  —  Sieciech  włada  krajem. 
Zbigniew  w  Wrocławiu  i  Kruswicy,  uwięziony  w  Sieciechowie,  na  proźbę 
Biskupów  i  panów  wypuszczony.  Bolesław  zdobywa  Santok,  Polowców  sro- 
dze pobił.  Sieciech  rządzi  Władysławem  i  burzy  przeciw  synom.  Ci  poro- 
zumiawszy się  z  Wrocławianami,  występują  przeciw  ojcu.  Rozpoczęto  roz- 
mowę przez  posłów  za  wpływem  panów.  Władysław  Sieciecha  od  wszyst- 
kiego usuwa.  Marcin  arcybiskup  kraj  od  wojny  zasłania.  —  Śmierć  Włady- 
sława w  Płocku. 

Bolesław  Krzywousty,  rozpoczął  rządy  od  Pomorza,  bierze  Białogród,  a 
warownie  zgładza.  Swiatopółk  margraf  Morawski  wojuje.  —  Zbisław  traci 
rękę.  —  Poseł  papieski  Walo  składa  dwóch  arcybiskupów  z  katedr.  Wojna 
na  Pomorzu.  —  Koloman  we  Węgrzech  zawiera  z  Bolesławem  przymierze. 
Bolesław  na  Pomorzu.  —  Swiatopółk  ucieka  na  dwór  polski.  -  Henryk 
cesarz  w  Saxonii.  —  Zbigniew  ciągle  burzy  to  l^omorzan  to  Czechów.  Bo. 
lesław  zdobywa  całe  Pomorze.  —  Zbigniew  przyzwawszy  Rusinów  i  Waregów 
zdobywa  Mazowsze.  Pomorczykowie  więżą  Archidyakona.  —  Bolesław  w  Czarn- 
kowie. —  Henryk  wkracza  na  Węgry.  —  Bolesław  rusza  do  Czech,  bie- 
rze Wieleń,  Szczecin  ogniem  i  mieczem  pustoszy.  —  Pomorzanie  na  Ma- 
zowszu ponosią  klęskę.  —  Nakło  się  poddaje.  —  Zbigniew  z  Czecliami 
napada  Szląsk,  szuka  względów  na  dworze  cesarskim.  —  Henryk  domaga 
się  działów  kraju  i  daniny,  gdy  odmowną  dostaje  odpowiedź  w  kracza  do 
Głogowa  i  oblega.  —  Bolesław  wszędzie  niepokoi,  cesarz  nie  dokonawszy  nic 
rusza  pod  Wrocław,  a  Bolesław  szarpie  go  ze  wszech  stron.  Głód  i  zaraza 
zmusza  Henryka  do  ustąpienia.  —  Borzywoj  i  Władysław  w  Czechacli. 
Zbigniew  walczy  z  nimi  przeciw^  bratu.  --  Ugoda  Władysława,  Ottona  i 
Sobiesława.  -  Zbigniew  odzyskuje  powrót  do  i^raju.  niespokojny.  Boles- 
ław poimać  go  i  oślepić  kazał.  —  Otto  biskup  bambergski  opowiada  Ewan- 
gelią na  Pomorzu,  kościół  katedralny  w  Kamieniu  1125.  -  Rusini  pobu- 
dzają Prusaków  i  Polowców.  —  Bolesław  wkracza  do  Węgier  i  przegrywa 
bitwy.       ■    Zjazd  w  Merzeburgu.    -    Śmierć  lioleslawa  i  jego  charakter.   l'o- 
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gląd  ogólny  na  kraj  i  dzieje  jego  od  początku  aż  do  śmierci  Bolesława  Krzy- 
woustego.   Str.   16  —    115. 

KSIĘGA  III.  Władysław  otrzymuje  godność  panującego,  drudzy  bracia  wzięli 
tylko  grody.  Władysław  odarł  braci  z  ich  działów,  opuszczony  w  narodzie  żąda  po- 
siłków od  różnych  cudzoziemców.  —  Przyszło  do  bitwy  pod  Pilicą  i  Wła- 
dysław pobity.  — Znowu  ściąga  cudzoziemców  i  oblega  Poznań ,  ale  bracia 
odnieśli  zwycięstwo.  —  Kraków  się  poddaje.  —  Władysław  z  Agnieszką  i 
z  synami  uchodzi   do  Niemiec. 

Bolesław  Kędzierzawy,  obrany  Monarchą.  —  Konrad  raz  poraź  napo- 
mina Bolesława,  by  Władysława  do  działu  przypuścił.  —  Henryk  król  rzym- 
ski stawia  się  za  Władysławem  do  Papieża,  który  wysłał  do  Polski  legata, 
aby  dział  bratu  oddali,  ale  to  skutku  nie  wzięło  —  Fryderyk  Rudobrody 
napada  Polskę  i  przyszedł  aż  pod  Poznań.  —  Bolesław  przyjął  ciężkie  wa- 
runki i  brata  najmłodszego  Kazimirza  w  zakład  daje.  —  Po  śmierci  Wła- 
dysława synom  jego  Bolesław  wydzielił  ziemię  Szląską.  —  Bolesław  wojuje 
Prusaków,  w  pierwszej  bitwie  Polacy  zwyciężyli,  ale  w  drugiej  pokonanymi 
zostali.  —  Henryk  poległ  a  dział  swój  testamentem  odkażał  Kazimirzowi. 
Śmierć  Bolesława. 

Mieczysław  III  obejmuje  rządy. —  Narady  o  zmianę  monarchy.  Poselstwo 
do  Kazimirza  który  ulega  woli  narodu. 

Kazimirz  II  Sprawiedliwy  spaja  kraj  do  jedności  i  porządek  zapro- 
wadza na  Pomorzu  i  Marchii  gdańskiej.  —  Zjazd  do  Łęczycy,  wydano  u- 
stawy  zaszczytne.  Papież  Aleksander  III  takowe  zatwierdził  i  przyznaje 
Kazimirzowi  panowanie.  —  Mieczysław  stary  odzyskuje  swój  dział,  intrygu" 
je,  ale  się  mu  nie  udaje.  —  Kazimirz  idzie  na  Ruś  zdobywa  Brześć  i  Ha- 
licz, i  oddaje  właścicielom.  Mieczysław  wchodzi  do  Krakowa  i  zagarnia  wszel- 
ką władzę.  Tymczasem  Kazimirz  stacza  bitwę,  zdobywa  Kraków  i  wszy- 
stkich karze  sprzyjających  Mieczysławowi,  nie  wyłączając  jego  syna  który  rej 
wodził.  Synowca  oddał  bratu,  a  drugich  w  miarę  przestępstwa  na  surowe  ka- 
ry skazywał,  wmieszał  się  w  to  Piotr  Arcybiskup  Gnieźnieński  i  łatwo  dla 
wszystkich  amnestyą  wyjednał.  —  Wojna  z  Prusami  i  Jadzwingami  którzy 
pokonanymi  zostają.  --  Kazimierz  zdobywa  Drohiczyn  i  kniaź  jego  staje  się 
hołdownikiem  jego.  —  Śmierć  Kazimirza,  nagła. 

Leszek  biały  —  jego  wybór,  bitwa  pod  Mozgawą.  —  Goworek.  —  Bi- 
skup Pełka  ściąga  wojska  do  Krakowa.  Helena  rozdaje  godności  i  tem  wzma- 
cnia stronników  —  Legat  papieski.  —  Roman.  —  Mikołaj  wojewoda  kra- 
kowski. Układ  Mieczysława  starego  z  Heleną. 

Mieczysław  stary  rządzi  i  zarazem  łudzi,  dopuszcza  się  zdzierstw  i  po 
roku  wypędzony.  —  Leszek  biały  znów  obejmuje  rządy. 

Mieczysław  stary  po  trzeci  raz  otumanił  Helenę  i  grody  nieletnich  pozabie- 
rał, poczem  wkrótce  umarł. 

Władysław  laskonogi.  —  Leszek  biały  po  drugi  raz  Opisanie  Rusi,  jej 
podział.  —  Napad  Romana,  bitwa  pod  Zawichostem,  śmierć  Romana.  —  Świato- 
pólk  na  Pomorzu.  —  Władysław  Plwacz,  żeni  się  z  jego  siostrą,  bierze 
Ujście,  Nakło,  Poznań,  i  Kalisz.  —  Bitwa  pod  Gąsawą,  Leszek  poległ. 

Bolesław  Wstydliwy  małoletni,  opieka  Konrada.  —  Henryk  pobożny. 
Jadwiga    —  Małżeństwo  synów  Konrada  z  Jadwigi  wnuczkami.   —    Konrad 
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więzi  Grzymisławę  i  Bolesława.  —  Henryk  brodaty.  —  Śmierć  La.skonogie- 
go. —  Plwacz  z  Henrykiem  brodatym  w  zatargach.  —  Fryderyk  II  wyklęty 
od  Grzegorza  IX.  —  Śmierć  Henryka.  1238.  Prusacy,  ich  religia  i  moralno.ść. 
Wojna.  Christian.  Konrad.  Bracia  dobrzyńscy.  —  Zakon  braci  .^pitala  Panny  Ma- 
ryi i  Niemców  domu  Jerozolimskiego  Krzyżacki.  Henryk  Salza,  Agazya,  Kon- 
rad. —  Czapla.  —  Tatarzy.  —  Henryk  pobożny.  —  Lignica  —  Bole.s]aw 
wstydliwy  obejmuje  rządy  w  Krakowie  —  Konrad  niszczy  dwory  za  co  od 
Prandoty  biskupa  krakowskiego  klęty.  —  Pełka  klątwę  potwierdził.  Bole- 
sław w  lej  bitwie  pokonywa  go,  ale  w  2ej  pobity  zostaje,  wkrótce  Konrad 
życia  swego  dokonał  —  Bolesław  łysy  zwany  Rogatka.  —  Przemy.sław 
i  Bolesław  pobożny  synowie  Władysława  Plwacza.  —  Swiatopołk  z  Pru- 
sakami wojuje  Krzyżaków.  —  Przemysław  i  Bolesław  dzielą  się  krajem. 
Bogufał  biskup  poznański  położył  klątwę,  ktoby  się  ważył  gwałcić  granice. 
Konrad  książę  głogowski  szuka  schronienia  u  Przemysława.  —  Książęta 
polscy  wydali  wojuę  Henrykowi  wrocławskiemu.  —  Mestwin  książę  pomorski 
opanował  Nakło.  —  Śmierć  Przemysława  i  jego  życie.  —  Kazimierz  książę 
kujawski,  kłótliwy  i  łakomy.  —  Ziemowit  książę  na  Mazowszu.  —  Kazł- 
mirz  wojuje  z  Bolesławem  pobożnym.  -  Bolesław  łysy  dzieli  się  z  braćmi 
swoimi,  niegodne  jego  postępki.  Biskupa  wrocławskiego  Tomasza  więzi  i  dwa 
tysiące  grzywien  bierze  od  niego.  —  Daniel  rządca  Halicza  zajął  Lublin.  Le- 
gat Opiso  koronuje  go.  Prowadzi  wojnę  z  Litwą,  zrywa  stosunki  z  papieżem 
i  ogłasza  się  wiernym  członkiem  ko.ściola  wschodniego  —  Keligia  Łoty- 
szów.  —  Początek  Litwy.  —  Ringold  wódz  znakomity.  Mindowe  albo  Men- 
dog  kraje  zdobywa.  —  Montiwiłł  brat  jego,  zostawił  synów  Towciwiłła, 
Wikinda  i  Erdziwiłła,  którzy  prowadzili  wojnę  z  Rusinami  i  zdobyli  różne 
rzeczypospolite  ruskie.  —  Mindowe  koronuje  się.  —  Templaryusze  w  Łu- 
kowie a  Franciszkanie  rozszerzali  wiarę  między  Jadzwingami,  którzy  się 
Konradowi  i  Bolesławowi  piastom  poddali.  Mindowe  wojuje  Krzyżaków,  któ- 
rzy uderzyli  na  Jadzwingów.  Legat  papieski  Mezano  wyklina  Krzyżaków 
Tatarowie  wkraczają  do  Polski  i  Sandomierz  i  inne  ku  Krakowu  w  pe- 
rzynę obrócono.  — Mindowe  pokonywa  Krzyżaków,  wkracza  do  Prus  a  ztam- 
tąd  do  Mazowsza  gdzie  Ziemowit  ścięty.  —  Bolesław  Wstydliwy  uderzył  na 
Jadzwingów  którzy  uciekli  na  Litwę ,  wkroczył  do  Drohiczyna  i  spustosze- 
nia nie  mało  narobił.  —  Bolesław  pobożny  Płock  odbudował  i  wdowie  go 
oddał,  dopomaga  Mestwiuowi.  —  Przemysław  pogrobowiec  wojuje  Konrada 
brandenburskiego.  —  Ludgardy  śluby  w  Szczecinie,  która  wjeżdża  do  i*o- 
znania.  —  Śmierć  Bolesława  wstydliwego. 

Leszek  czarny  wojuje  przeciw  Prusakom  i  Litwie  z  Krzyżakami. 
Kniaź  Lew  nachodzi  Polskę  ,  zbity  ,  a  Leszek  Lwowi  zagroził ;  staje  się  Niem- 
cem, wojuje  Konrada  syna  zabitego  Ziemowita.  —  Napad  Tatarów  pod  No- 
gajem i  Telebogiem,  wielkie  spustoszenie  kraju,  Leszek  ucieka  do  Węgier 
z  Gryfina.  —  Za  niego  pomory,  głody  i  wylewy  rzek.  —  Bolesława  łyse- 
go cliarakter.  —  Leszek  czarny  czyni  wyprawę  na  Mazowsze,  zwycięża,  ale 
sam  od  Konrada  jest  zwyciężony,  wkrótce  umiera. 

Bolesław    książę    płocki    wezwany  do  Krakowa,    ale  mieszczanie  wy- 
dali miasto  Henrykowi  rzetelnemu  księciu    szląskicmu.   —     Władysław    Ło- 
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kietek  łącznie  z  BolesJawein  zmusza  do   bitwy  i     Szlązaków  pokonali,     ale 
w  (Irugiij   bitwie  pokonanymi  zostali. 

Henryk  rzetelny  mianuje  się  księciem  szhiskim,  krakowskim  i  san- 
domierskim stara  się  o  tytuł  królewski  —  J^go  śmierć  i  rozdział  kraju. 
Przemysław  pogrobowiec  po  Mestwinie  staje  się  panem  Pomorza 

Trzemysław  kraj  rozszarpany  jednoczy.  —  Koronacya  w  Gnieźnie 
Wacław  król  czeski.  —  Władysław  Łokietek.  —  Napad  margrabiów  bran- 
deburskicli,  morderstwo  Przemysława.  -  Henryk  głogow.ski  Łokietek  i  dzielą 
się  krajem.    —   Książęta  Szląscy  poddają  się  Czecliom. 

Łokietek    urządza  sprawy  polskie,   idzie  do   Gdańska   i    rycer£owi  Mojslawo- 
wi  pod  zarząd  daje,   powróciwszy  do  l'oznania  przez  biskupa   zostaje  klęty. 

Henryk  glogoski  pisze  się  księciem  królestwa  polskiego,  pomor- 
skim, szlaskim  i  panem  głogowskim.  —  Tym  czasem  obrano  Wacława, 
króla  Czeskiego,     który  wszystkie  księstwa  Łokietka  opanował. 

Wacław  koronuje  się  w  Gnieźnie.  —  Kraków  wymurowano  a  Sącz 
nowy  założono.  —  W  Węgrzecli  syn  Wacława  króla  polskiego  i  cze- 
skiego imieniem  Wacław  rządy  obejmuje.  Karol  Robert  od  innycli  we- 
zwany. —  Łokietek  tuła  się  po  Karpatacli.  chroni  się  u  Omoda  pana  wę- 
gierskiego udaje  się  do  Rzymu,  i  tu  szuka  względów  i  pomocy.  Król 
Wacław  idzie  do  Węgier  Łokietek  korzystając  z  pory,  ubiega  Pełczy- 
ska ,  Wiślicę  i  Lelów,  zabiera  Sandomierz,  w  krotce  odbiera  Sieradz,  Łęczy- 
cę i  Ivujawy.  —  Śmierć  Wacława,  Polanie  zostają  przy  jego  synu  Wacła- 
wie II,  ale  w  półtora  roku  zabity.  —  Henryk  otyły  —  Pakosław,  syn  je- 
go Lutko,  radzca  księcia.  —  Henryk  glogoski  bez  czucia  i  litości. 
Łokietek.  Piotr  Swięca  —  Krzyżacy  w  Gdańsku.  —  Śmierć  Henryka  gło- 
gowskiego   Str.   llb"  —   186- 

KSIĘG.\  IV.  Władysław  Łokietek  obrany  rządzcą  —  Koronacya  Łokietka 
nie  w  Gnieźnie  ale  w  Krakowie.  —  Sąd  przeciw  Krzyżakom.  Wyrok  w  Jno- 
wrocławiu.  —  Litwini  napadają  Polskę.  —  Kazimirz  żeni  się  z  córką  Gedimiua 
litewskiego.  Wacław  książę  Mazowieckiłączy  się  z  krzyżakami.  — Książęta  szlą- 
scy oddają  się  Czechom.  —  Otto  Mistrz  krzyżacki  walki  wszczyna  z  Janem 
Cze.skim  ,  oblega  Dobrzyń,  bierze  Władysław  miasto  katedralne  i  Ciecho- 
cin. —  Wernhet  z  Orseli  mistrz  krzyżacki,  zabiera  Nakło,  Wyszogród  i  Ra- 
dziejów Łokietek  w  ziemi  chełminskiój.  —  Rozejm  od  S  Jana  do  S.  Trójcy. 
Krzyżacy  oddają  Bydgoszcz  i  Wyszogród.  —  Jubileusz  w  Polsce.  —  Wiec 
w  Chęcinach.  —  Wincenty  z  Szamotuł.  —  Krzyżacy  z  wojskiem  z  Nie- 
miec przemagają  siłą,  walka  pod  Zaniemy.ślem  i  Głuszyną,  zwycięstwo  przy 
Polakach.-  —  Wincenty  z  Szamotuł  przechodzi  na  stronę  polską,  bitwa  pod 
Płowcami ,  Krz  yżacy  w  rozsypce  i  przeszło  40  tysięcy  poległo.  —  Floryan 
Szary.  —  Jan  król  Czeski  wchodzi  do  I'oznania  i  500  ludzi  traci.  —  Ło- 
kietek wraca  znowu  do  ziemi  Chełmińskiej  i  tu  stanęło  zawieszenie  broni, 
tu  stąd  wchodzi  do  Szląska ,  karze  książąt  którzy  się  Czechom  poddali. 
Krolc\vicz  Kazimirz  zabiera  Kościan  —  Łokietek  wróciwszy  do  Krakowa 
zapadł     na  zdrowiu  i  widocznie  gasnąć  począł   i  wkrótce  umarł. 

Kazimirz  i  Anna  żona  jego  koronują  się  w  Krakowie.  —  Układ 
ICazimirza  z  Janem  królem  Czeskim.  -  Spór  z  Krzyżakami,  rozboje  i  na- 
pady  surowo   król  polski  karze.   —  Królowie  węgierski  i    czeski    w     Wyszo- 
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grodzie  spisują  akt  zgody  z  Krzyżakami,  którzy  nierzetelnie  zaraz  postępu- 
ją. —  Jan  Grot  biskup  krakowski  jedzie  do  Rzymu.  —  Benedykt  XII.  wy- 
znacza sędziów,  ogłaszają  wyrok  w  Warszawie  w  kościele  Ś.  Jana.  —  Ruś 
nad  Nowogrodem,  Klazmą  i  Kijowem.  —  Oblężenie  Lwowa  przez  Kazimi- 
tza.  Objął  Przemyśl,  Halicz,  Łuck,  Sanok  it,  d.  i  do  Korony  przyłączył,  po- 
tśm  Włodzimierz  i  Brześć  litewski.  —  Litwa  trząsa  Rusią.  —  Kazimirz  czy- 
ni wyprawę  i  odbiera  grody  przemocą  wzięte,  wchodzi  w  układ  z  wyklęty- 
mi Krzyżakami,  ustępuje  im  Pomorza  z  ziemią  Chełmińską  i  Michałowską. 
Duchowieństwo  niechce  wiedzieć  o  takim  układzie.  —  Kazimirz  odbiera 
Wschowę.  —  Jan  król  czeski  wkracza  w  krakowskie,  rabuje  i  pustoszy  Olkusz 
i  Lelów  ale  zbici  i  mało  co  z  pola  uszło.  —  Śmierć  Anny  Giedymi- 
nowny,  Kazimirz  żeni  się  z  Adelaidą  córką  landgrafa  heskiego,  wkrótce 
wygnana.  —  Rokiczana  Czeszka.  Esterka.  —  Kazimierz  klęty.  —  Mar- 
cin Baryczka  utopiony,  władza  metropolii  gnieźnieńskiej  nad  Wrocławiem 
utrzymana  —  Mazowsze  czyni  hołd  Kazimirzowi,  kłótnie  o  dziesięciny 
zbiskupami  poznańskim  i  krakowskim.  —  Jarosław  występuje  jako  pośre- 
dnik. 

Wyprawa  do  Multan.  —  Elżbieta  wnuczka  Kazimirza  wydana  za  Karola 
króla  czeskiego  i  rzym.skiego,  wesele  w  Krakowie.  —  Wierzynek  (Yirsing) 
się  popisuje.  —  Biczownicy  z  Węgier.  Maciej  Borkowicz  srodze  ukarany. 
Statut  Wiślicki.  —  Prawo  niemieckie  czyli  magdeburskie  w    Krakowie. 

Kazimirz  ustanawia  Uniwersitet  we  wsi  Bawół  pod  Krakowem,  który 
wkrótce  podupadł.  —  Jest  na  łowach,  jego  choroba  wreszcie  i  śmierć.  Za- 
pisy różne  w  testamencie  poczynił.  —  Charakter  Kazimirza,  imię  Wielkie- 
go uzyskał.  —  Ogólny  rys  życia  narodowego  od  Bolesława  Krzywoustego  aż 
pod  koniec  rządów  Kazimirza  Wielkiego.  Str.  188  —   2C5. 

KSIĘGA  V.  Z  bezkrólewia  korzystają  sąsiedzi.  —  Brandeburczycy,  Litwini. 
Król  węgierski  przychodzi  do  tronu.  —  Władysław  Opolski  rządzi  w  Polsce. 
Król  krewnym  zapisów  czynić  niema  prawa.  —  Spór  o  koronacyą,  która 
się  odbywa  w  Krakowie  —  Obchód  pogrzebowy  Kazimirza.  —  Ludwik 
przejeżdża  się  po  kraju  i  takowy  cichaczem  opuszcza,  zdając  rządy  matce 
Elżbiecie,  dział  pozostałości  po  Kazimirzu  W.  —  Ludwik  sprawy  pod  sąd 
swój  wytoczone,  odsyła  do  matki,  a  matka  do  syna,  bicie  kwartników. 
Ludwik  według  swego  przewidzenia  dobiera  ludzi  do  rady.  —  Przecława 
z  Gołuchowa  z  urzędu  starosty  usunął,  a  Ottona  z  Pilicy  zamianował.  —  Przy- 
kry początek  panowania  Ludwika.  —  Morowa  zaraza  kraj  trapi. 
Władysław  biały  książę  gniewkowski  jego  czyny  i  charakter.  —  Sędziwój 
ze  Szubina   starosta  wielko  polski.  —  Jaśko  Kmita  starosta  sieradzki.  — 

Kazimirz  książę  Dobrzyński.  —  Elżbieta  zrzekła  się  władzy  nad  Pol- 
ską. —  Ludwik  ściąga  łanowe.  —  Zjazd  w  Koszycach.  —  Jarosław  arcy- 
biskup zrzeka  się  godności  z  przyczyny  starości;  jego  dobre  przymioty. 
Synod  Prowincyonalny  w  Uniejowie.  —  Elżbieta  wraca  do  Krakowa.  — 
Litwa  napada  Rusinów.  —  Węgrzyni,  któizy  przybyli  z  królową  zabierają 
siano  i  ztąd  bijatyka.   —  Jaśko  Kmita  ugodzony  w  szyję,  zabity. 

Lud   widząc  śmierć  pana  polskiego,  uniósł  się  zemstą  i  cudzoziemcom 
nie  przebaczył.   —  Królowa  tem  przestraszona  na  dobre  oddała  synowi  rządy. 
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Sprawy  na  wschodzie  nowy  biorą  kierunek  —  Jagiełło  obejmuje 
całą  Litwę  z  wielu  krajami  ruskiemi.  —  Wojna  przeciwko  Litwie.  Kiej- 
stut pośredniczy.  —  Władysław  opolski  pozbywa  się  Lwowa  a  bierze 
Dobrzyń,  Jnowrocław,  Gniewków  i  Bydgoszcz,  poczem  rządzca  Polski. 
Ludwik  od  duchowieństwa  domaga  się  podatku.  —  Zjazd  szlachty  w  Gnie- 
źnie —  Dobra  duchowne  winny  płacić  poradlne.  —  Bijatyka  pod  Czło- 
pą, Tucznem,  —  Po  śmierci  Elżbiety  Ludwik  wzywa  panów  do  Budzynia, 
wyznacza  na  rządców  Dobiesława  kasztelana,  jego  syna  Zawiszę  biskupa 
krakowskiego  i  Sędziwoja  ze  Szubina  starostę.  —  Przejażdżka  ich  po  kraju 
ale  sprawiedliwość  zniknęła.  —  Zawisza  i  Mikołaj  biskup  poznański  wielcy 
sobie  przyjaciele,  ich  przymioty  i  śmierci.  —  Ludwik  zaprasza  polskich  pa- 
nów do  Koszyc  i  spisał  z  niemi  układ;  poradlne  stanowi  na  dwa  grosze. 
Pospolite  ruszenie.  —  Zygmunt  margraf  brandenburski  dostaje  Maryą  córkę 
Ludwika  za  żonę.  —  Temu  oddaje  dowództwo  przeciw  Bartoszowi  z  Oda- 
lanowa  Gdy  oblegano  Odalanów  król  Ludwik  umarł  i  nikt  go  nie  żałował. 
Niektóre  wypadki  skreślone  co  się  działo  w  kraju  —  Władza  prawodawcza 
na  Mazowszu. 

Zygmunt    z  żoną   udają  się  do     Poznania.  —   Szlachta  domaga   się  aby 
Domarat    z  Pierzchną  starosta,  był  z  urzędu  złożony.  —     Zygmunt    na    to 
nie  zezwala,    odjeżdża  do  Gniezna,  tam  szlachta  toż  samo  powtarza.     Wal- 
ny  zjazd    do    Radomska    Grzymalczyki   i  Nałęczowie.    —  Wincenty  z    Kę- 
py wojewoda    naczelnik   Nałęczów.  —  Stronnictwo    Nałęczów  i    Mazowszan 
ściśle   sprzymierzone.  —  Zjazd  w  Sieradzu.   —    Arcybiskup  Bodzanta  czyni 
pytanie,  czyby  nie   mógł    być    królem  Ziemowit    Mazowiecki?     Jasko  z  Tę- 
czyna.    —  Jadwiga.  —  Zjazd  w    Sądczu.  —  Arcybiskup    Gnieźnieński  wraz 
z  Ziemowitem    pod    Krakowem.    —    Krzesław,    zabiera    Brześć,    Kowal  na 
rzecz   Ziemowita.  —  Małocha  starosta  Kujaw.   —  Ziemowit   staje  się  panem 
Kujaw   i    zwołuje  szlachtę  do    Sieradza.  —  Nałęczowie    biorą  przewagę  nad 
stronnictwem   Ziemowita.  —  Rozruchy  i  skutki  domowej    wojny.  —  Wojsko 
węgierskie  niszczy  i  rabuje  Mazowsze.   —  Władysław  opolski  pośredniczy.  Sę- 
dziwój  jedzie  do  Węgier  po   Jadwigę.  Walny   wiec.  w  Radomsku.  —   Wielko- 
polska jęczy  pod  gwałtami.  —  Zjazd  do  Sieradza  naznaczony.  Str.  266  —  307. 
KSIĘGA   YL  Jadwigi  przyjazd  do  Polski,  w  licznem  towarzystwie  wprowa- 
dzona do  Krakowa  i  d.  15  października  r.  1384  koronowana.  —  Jagiełło  wypra- 
wia poselstwo.  —  Warunki,  —  Poselstwo  do  matki  Jadwigi,  która  rozporządze- 
nie   Polakom    zdaje.   —   Walny   ziazd  w  Krakowie.  —    Różne    stronnictwa. 
Jagiełło  najwięcej   znaczy,  —    Poselstwo  do    niego.  —   Wilhelm    austryacki 
ma  za  powiernika  Gniewosza  z  Dalewic.  —   —  Biesiady    i  uczty  w  klaszto- 
rze  franciszkanów.    —  Jagiełło    wjeżdża    do     Polski  z  bogactwami.   —     Pa- 
nowie   proszą     Jadwigi,    by    nieodmówiła    swej    ręki,    bo    tu   idzie    o  wiele 
spraw   Pols_ki,  o    zbawienie  Litwinów,  o    kościół,    o    chrześciaństwo.  —   Ja- 
dwiga   wysyła    Zawiszę  z  Oleśnicy  do     Jagiełły.    —    Wjazd    do    Krakowa 
—  Chrzest   Litwinów.  —  ślub  Jagiełły  a  w  4  dni  koronacya.     Mistrz  krzy- 
żacki   Zolner.  —    Król  z  królową  w  Gnieźnie,     Poznaniu,    w  Wielkopolsce 
całe  lato  i  jesień.  —  Ztąd  udał    się     król    do    Ińtwy.    —  .Missia,    chrzest 
i  dary    ze    sukna.    —  Kościół  katedralny   w    Wilnie,  inne  w  Wilkomierzu, 
Meisagoli,    Niemczy,    Miednikach,    Obolczy,       Hajnie.    —    Jadwiga  sprawia 
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kielichy,  monstrancye  i  t  d.  —  Powraca  do  kraju.  —  Jagiełło  sam 
przez  cały  rok  Litwę  nawraca.  —  Książęta  litewscy  uznają  Jagiełłę 
z  Jadwigą  i  ich  potomstwem  za  dziedziców,  a  siebie  za  lenników.  —  Skir- 
giełło  urzęduje  na  Litwie.  —  Witowd  szuka  schronienia.  —  Stronnictwa 
katolickie  i  ruskie.  —  Witowd  u  Krzyżaków.  —  Napad  na  Litwę.  —  Sąd 
na  Gniewosza.  —  Jubileusz  ogłoszony.  —  Wyprawa  Krzyżaków  na  Litwę. 
—  Oblegają  Wilno  i  po  5ciu  tygodniach  odstępują  ze  stratą  —  Władysław 
i  Jadwiga  sprowadzaj  ą  do  Krakowa  benediktinów  słowiańskiego  obrządku. 
Konrad  Wallenrod  gotuje  się  do  wojny.  —  Janusz  odciągnięty  od  Krzy- 
żaków. —  Odgrywali  oni  rolę  bankierską,  dopóki  z  posiadłości  niewyzułi. 
Książęta  pomorscy  uznają  się  lennikami  Polski.  —  Krzyżakom  przycho- 
dzą w  pomoc  rycerze  francuscy,  angielscy,  skoccy  i  moskiewscy  książęta. 
Uczta  poczestna  w  Królewcu.  —  Witowd  występuje  przeciw  Litwie,  łączy 
się  z  Mistrzem  pod  Wilnem.  —  Jagiełło  wysyła  w  poselstwie  Henryka, 
mianowanego  biskupa  płockiego  do  Witowda,  który  zgodę  wyjednał. —  Pod 
Ostrowem  witali  się  uroczyście.  —  Witowd  obejmuje  władzę  nad  Litwą 
i  Rusią  i  przysięga  na  wierność.  —  Jadwiga  z  Jagiełłą  w  Litwie,  rostrzy- 
gają  spory  polubownie.  —  Ciągłe  napady  i  spustoszenia.  —  Witowd  śmier- 
cią karze.  —  Władysław  opolski  nie  przestawał  z  Krzyżakami  różnych 
matactw.  —  Złotorya  wzmacnia  wojenne  stanowisko  krzyżackie.  —  Całe 
księstwo  dobrzyńskie  ustąpione  im  zostało.  —  Rozbiór  Polski.  —  Jagiełło 
bierze  Wieluń,  Krzepice,  Bolesławiec,  Ostrzeszów,  Grabów.  —  Wyprawa  kró- 
la na  Szląsk.  —  Śmierć  Opolczyka.  —  Ruś  halicką  Jadwiga  królowa  od- 
biera i  do  Polski  wciela.  —  Wojewodowie  multański  i  wołoski  uznają  się 
lennikami  Polski.  —  Spytek  z  Mielsztyna  dostaje  Podole.  —  Krzyżacy  od- 
rywają Żmudź  od  Litwy.  —  Konrad  Jungingen  mistrz,  wchodzi  z  Witow- 
dem  w  układ  o  wolny  powrót.  —  Zatargi  z  arcybiskupem  rygskiem  i  bis- 
kupem dorpatskim,  —  Polacy  przekonywają  dwory,  że  Krzyżacy  nie  po- 
gan, ale  chrześcijan  Polaków  i  Litwinów  wyrzynają  i  godzą  na  ich  posia- 
dłości, —  Wacław  król  czeski.  —  Przyznaje  Polakom  zupełną  słuszność 
i  zawiera  z  Jagiełłą  przymierze.  —  Niemcy  wzywają  mistrza  w.  do  Frank- 
furtu, celem  obja  nienia  swego  stosunku.  —  Stolica  apostolska  przeko- 
nała się,  że  Krzyżacy  prowadzą  rzemiosło  rozbójnicze.  —  Przepowiednia 
Jadwigi  Krzyżakom.  —  Witowd  odstępuje  Żmudzi  bez  oglądania  się  na 
króla  i  Polaków.  —  Wyprawa  Witowda  na  Tatarów,  których  królowi  i  pa- 
nom polskim  połowę  jako  jeńców  darował,  a  drugą  osiedlił  na  Litwie.  — 
Horda  kapczacka  oblega  Moskwę  —  Tamerlan  wdziewa  koronę  złotą  i  o- 
głasza  się  panem  całego  świata.  —  Władza  jego  od  Kaukazu  aż  do  mias- 
ta Deli  w  Indyach.  —  Kniastwo  suzdalskie.  —  Tamerlan  przebył  Kapczak 
i  ciągnie  ku  Moskwie.  —  Witowd  z  Tatarami  stawa  u  rzeki  Worzskli.  — 
Śmierć  Spytka  z  Mielsztyna.  —  Witowd  uchodzi  —  Jadwiga  wydaje  na 
świat  córkę  a  d.  5go  choroby  umiera.  —  Polacy  czczą  wysoko  jej  pamięć. 
Fundusz  naukowy  dla  Litwinów  w  Pradze  a  w  Krakowie  akademią  ustanowiła. 
Str.  308  —  338. 
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Treść. 

Władysław  Jagiełło  żeiii  się  z  Anuą  grafiaiiką  cylijską.  —  Wspólność 
rządów  nad  Polską  i  Litwą.  ^  Ugoda  z  Witoldem  r.  1401.  —  Świdrigielło 
\v\-pędzony  z  Litwy,  szuka  sclironienia  u  Krzyżaków.  —  Jagiełło  brat 
płaci  za  niego  długi  i  sprowadza  do  kraju.  —  Swidrigiełło  nie  rad  z  tego 
ucieka  do  iiicli  napowTót.  —  Nad  Podolem  obejmuje  rządy  Piotr  Szafra- 
niec.  —  Krzyżacy  najeżdżają  Żmudź  i  wpadają  aż  pod  Wilno.  -  Zjazd 
na  wyspie  pod  Raciążem.  —  Krzyżacy  odbierają  z  Rzymu  pismo  udowo- 
dnione, jakto  oni  apostołują  i  pójdą  pod  klątwę.  —  W  Korczynie  walny 
wiec  całej  Polski  i  uchwała,  aby  z  każdego  łanu  złożono  po  12  groszy. 
—  W  Torimiu  zjeżdżają  się  mistrz  krzyżacki  z  Jagiełłą  dla  odebrania 
i  złożenia  wykupu  ziemi  dobrzyńskiej.  —  W  Czechach  Wacław  IV  na  ce- 
sarstwo obrany,  pijak,  wyprawia  różne  awantury.  --  Zygmunt,  markgi-af 
brandenburski  więzi  go.  —  Zjazd  Wacława  z  Jagiełłą  w  Wrocławiu.  — 
Krzyżacy  więżą  Janusza  księcia  czerskiego  z  wielu  panami.  —  W.  mistrz 
nachodzi  Litv,ę.  —  Krzyżac}  nie  ufając  sobie,  nazad  wracają.  —  R.  1405 
zjazd  w  Gniewkowie  z  pokwaszeniem  na  obu  stronach.  —  Witowd  oddaje 
krzyżakom  Żmudź.  —  Kawalerowie  Świętojańscy  mają  komandorye  w  Po- 
znaniu, Kaliszu  i  Kościanie,  należą  do  przeoratu  czeskiego,  ubiegli  Dra- 
bim, o  Santok  kłócili  się  z  Krzyżakami.  —  Witowd  wojuje  z  Wasilem, 
kniaziem  moskiewskim.  —  Swidrigiełło  pali  Brańsk  i  Starodub.  —  Posło- 
wie moskiewscy  u  Witowda  zyskują  pokój.  — •  Tatarzy  wspiei-ając  Wasila, 
uderzają  na  wojsko,  które  mężnie  walcząc  ich  pokonywa,  ale  samo  bez 
koni  i  zbroi  powraca  do  kraju.  —  Źmudzini  oburzają  się  na  rządy  krzy- 
żackie, którjTn  przychodzą  w  pomoc  I<^rzyżacy  inflantcy.  —  Śmierć  Kon- 
rada Jungingen,  w.  mistrza.  -  Zakon  pod  jego  władzą  wpiiesiony  do  naj- 
wyższej potęgi.  —  Obrany  brat  poprzedniego  Ulrik  Jungingen,  postanowił 
przełamać  znaczenie  Polski.  —  Jagiełło,  ponieważ  złe  wypadły  żniwa  na 
Litwie,  każe  wszystko  swoje  zboże  z  Kujaw  spławić  Wisłą.  —  Krzyżacy 
statki  te  zabrali.  —  Wysłani  polscy  posłowie,  żądają  zwi-otu,  ale  w.  mistrz 
nic  oddać  nie  myśli,  prócz  tego  rozkazał  wszystko  pozabierać  kupcom  li- 
tewskim w  Ragnecie.  —  Witowd  nie  wyprawiwszy  nikogo  w  poselstwie 
krzyżaków  ze  Żmudzi  powyganiał  i  rząd  litewski  zaprowadził.  —  Zbrojenie 
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się  krzyżaków.  —  Jagiełło  wysyła  arcyb.  gnieźn.  Kurowskiego.  -  W}'szł3' 
rozkazy  siadania  na  koń.  —  Wypowiedzenie  wojny  Polsce.  —  Krzyżacy 
oblegają  Dobrzyń,  lipno,  Rypin,  Bobrowniki,  Złotoryę  i  Bydgoszcz.  - 
Jagiełło  zwołuje  pospolite  mszenie ,  udaje  f^ic  pod  Bydgoszcz.  —  Krzyżacy 
pod  Świeciem  rozegnani.  —  Wysyłają  posłów  i  agentów  do  Czech,  Nie- 
miec i  Włocli.  -  Jagiełło  wydaje  manifest  i  rozsyła  go  do  obcycli  kra- 
jów. —  Stawa  rozejm  w  Pradze,  dokąd  posłoAsie  wyprawieni.  -  Wacław 
wydał  wyrok  dla  Polaków  niepomyślny.  —  Jagiełło  nabiwszy  żubrów  i  łosi 
pod  Krzeszowem,  wysyła  do  Płocka  na  za])as  wojenny.  • —  Zygnuuit  król 
Węgier  i  rządzca  cesarstwa,  zaprasza  Jagiełłę  i  Witowda  do  Keczmarku. 
Jedzie  sam  Witowd ,  którego  Zygmunt  cliciał  od  Polaków  odciągnąć.  — 
Przygotowanie  do  wojny.  —  Krzyżacy  szukają  opieki  kobiet.  -  Jagiełło 
w  Wolborzu.  —  Witowd  z  Tatarami  pod  Narwią,  obóz  pod  Czerwień- 
skiem. —  Jakób  biskup  jiłocki  celebruje  i  ma  kazanie  po  polskn  dowo- 
dząc największej  słuszności  wojny  przedsiębranej,  porusza  rycerzy  i  nie- 
słychany w  nich  zapał  obudzą.  —  Dobiesław  Skoraczewski  orędownik  po- 
selstwa węgierskiego,  jest  w  Toruniu.  —  W.  mistrzowi  zdaje  sprawę  co 
widział  u  Polaków.  —  Wojska  polskie  stają  pod  Zuchowem.  —  Janusz 
z  Brzozogow,  starosta  bydgoski ,  pustoszy  okolice  Świecia.  —  Krzyżacy  go 
ścigają  i  ponoszą  klęskę.  —  Ta  potyczka  dodaje  ducha  głównej  armii  pol- 
skiej. —  Jagiełło  4  lipca  zaobozował  na  łące  w  Prusach.  —  Obóz  pod 
Jeżowem,  przybywają  posłowie  węgierscy  z  wnioskiem  o  pokój,  odbierają 
odpowiedź,  że  król  nie  chce  rozlewać  krwi  katolickiej,  ale  Litwie  Żmudź, 
a  Polsce  Dobrzyńska  ziemia  oddane  być  winny,  co  do  nagiodzenia  szkody 
osobna  umowa.  —  Tabor  polski  przeniesiono  za  rzekę  Wkrą.  —  Witold 
urządza  wojsko  litewskie  swoim  zwyczajem.  —  Posunięto  znowu  tabor  pod 
wieś  Będzin.  —  Litwini  i  Tatarzy  dziko  się  srożą.  —  Król  i  Witowd  na- 
kazują jeńców  przetl  Wojciecha  Jastrzembca ,  biskupa  poznań,  zgromadzić. 
—  Król  rozwija  chorągiew  swoją,  odmawia  modlitwę,  inni  panowie  i  ksią- 
żęta polscy,  podobnego  używają  obrzędu  rozwijania  chorągwi  do  wzniecenia 
odwagi.  —  Władzę  nad  całym  wojskiem  otrzymuje  Zyndram  z  Maskowic, 
miecznik  krakowski.  —  Król  wysyła  do  posłów  węgierskich ,  którzy  zosta- 
wali przy  W.  mistrzu,  czy  jest  jaka  nadzieja  pokoju.  —  "Wojsko  ruszyło 
ku  Dąbrównu.  —  Polacy  rozpoczynają  walkę  i  zabierają  łupy.  —  INIaciej 
z  Wąsosza  wojew.  kaliski  a  starosta  nakielski,  Avkracza  na  Pomorze  i  roz- 
poczyna spustoszenia.  —  Wojsko  polskie  stawa  pod  wsią  Gnmwaldem, 
krzyżackie  pod  Tannenbergiem.  -  Zyndram  z  Maskowic  i  Witowd  korzy- 
stając z  czasu  sprawują  w  szyk  bojowy.  -  Mistrz  Flryk  Jungingen  roz- 
poznaje wojsko  i  długo  się  w  nie  wpatruje.  —  Dwaj  heroldowie  krzyżaccy 
składają  Jagielle  dwa  miecze,  który  przyjmuje.  —  Wydano  hasło  do  boju, 
godzinę  już  walczą  a  nie  wiadomo  kto  zwycięzcą.  —  Krzyżacy  uderzają 
na  skrzydło  litewskie ,  które  tył  podaje ,  uderzają  na  chorągiew  królewską, 
ale  odparci.  —  Leopold  Ivukeritz  godzi  na  Jagiełłę ,  młody  Zbigniew  z  Ole- 
śnicy z  boku  uderza  Niemca  i  na  ziemię  zwala.  —  Dobiesław  z  Oleśnicy 
rzuca  się  na  17  świeżych  choi'ągwi  krzyżackich,  świeżo  do  boju  wprowa- 
dzonych, te  ze  wszystkich  stron  otoczone,  zrąbane  i  wzięte,  wtedy  los  bi- 


twy  już  się  ustala.  —  Walczono  jeszcze  o  obóz,  lecz  i  ten  z  całym  boga- 
tym zapasem  dostał  się  Jagielle.  Ivizyżackie  łańcuszki  służą  dla  nicłi  sa- 
mych. 40  tysięcy  zabierają  do  niewoli  a  40  tysięcy  położono  na  placu.  — 
Król  zajmuje  Ibjhenstein,  Morungę,  Preuss-Mark ,  Dzierzgoń.  Stary  Targ. 
—  W  Malborgu  zgromadzają  się  zewsząd  Krzyżacy.  —  Henryk  de  Plauen 
wysyła  orędowników  do  Jagiełły,  odbierają  wyniosłą  odpowiedź.  —  Poty- 
czki pod  zamkiem  malborskim.  —  Krzyżacy  palą  most  na  Nogacie.  — 
Oblężenie  trwa  dwa  miesiące.  —  Biskupi  warmiński,  chełmiński,  pome- 
zański i  sambijski,  poddali  swe  grody,  zamki  i  wsie  i  posłuszeństwo  oso- 
biście królowi  zaprzysięgli.  —  Szlachta  i  mieszczanie  uzyskują  wolność.  — 
Jagiełło  ustanawia  władzę  swoją  po  całych  Prusach.  —  Przy  krzyżakach 
utrzymały  się  jeszcze  zamki  Malborg.  Gdańsk,  Świecie,  Radzyń,  Człu- 
chów, Brandeburg,  Bałga,  Królewiec,  Ragneta  i  Kłajpeda  (Memel).  —  Ja- 
giełło odebrawszy  skarbiec  krzyżacki ,  rozdał  więk.szą  część  kościołowi  w1- 
leńsk.  i  różnym  parafiom  litewskim.  —  Henryk  Plauen  udaje  się  z  świtą 
swoją  do  Jagiełły,  prosi  i  błaga  o  litość  i  wsj)arcie  dla  zakonu.  —  Zbi- 
gniew z  Brzezia  w  imieniu  króla  odmowną  daje  odpowiedź.  —  Krzyżakom 
zaczęło  się  lepiej  powodzić.  —  Mistrz  inflancki  przeprawił  się  do  Prus 
i  w  okolicach  Królewca  się  ukiywa.  —  Witowd  odkrył  mistrza  nad  Pas- 
sargą,  ten  prosi  na  zjazd,  na  co  zezwala  Witowd,  i  na  osobności  mataczy 
i  wbija  Witnwdowi  w  głowę,  żeby  swego  własnego  i  Litwy  pilnował  inte- 
resu, żeby  Żmudź  od  zakonu  odelirał,  a  nie  pytał  się  o  Polskę  i  Jagiełłę. 
Słowa  układne  trafiły  do  serca  jego.  —  Ztamtąd  rusza  ])od  Malborg,  woj- 
sko odsyła  do  Balgi,  a  sam  w  50  koni  udaje  się  do  Jagiełły  z  propozy- 
cyami  poddania  zamku.  —  Krzyżacy  za  pieniądze  sprowadzają  wojska  na- 
jemne ze  Szląska,  Czech,  Węgier  i  Niemiec.  —  Witowd  odchodzi  od  Mal- 
borga.  —  Jędrzej  z  Tenczyna  stara  się  do  odwrotu  przywieść.  —  Zanie- 
chano oblężenia,  król  wTaca  do  Polski,  zabiera  Radzyń.  —  W  Toruniu 
pleban  wita  króla.  --  Teraz  pokazuje  się  co  i)orobił  Jędrzej  z  Tenczyna, 
który  bardziej  się  do  żony,  niż  do  narodu  przywiązał.  —  Król  stanął 
w  Inowrocławiu  a  drugie  wojsko  od  Koronowa  obserwowało  Pomorze.  — 
Krzyżacy  oblegali  Tucholę,  walki  zacięte  powstały  i  Polacy  zwycięstwo 
otrzymali.  —  Tucholę  podstępem  biorą  krzyżacy.  —  Piotr  Szafraniec  gromi 
ich.  —  Krzyżacy  biorą  Sztum  i  Morąg.  —  Polacy  przy  Radzyniu  i  Bro- 
dnicy utrzjmali  się.  —  Sędziwój  z  Ostroroga  wojew.  poznań,  udaje  się  na 
Pomorze.  —  Pustoiszy  okolice.  —  Piotr  Szafraniec  nie  zawarł  w  Toruniu 
układów.  —  Nakoniec  stawa  rozejm  na  zjeździe  w  Raciążu.  —  Scibor  Po- 
lak naszedł  z  Węgrami  Polskę  a  znowu  Scibor.  biskup  jagrski  Węgrzyn, 
ł)ronił  jej  przeciw  Węgrom.  —  Mistrz  inflancki  wkracza  do  Pnis  z  nowym 
wojskiem.  —  Dobiesław  Puchała  rusza  ku  Gołubiowi.  —  Krzyżacy  odcięci 
przy  bramie,  zostali  wzięci,  poddali  się  i  do  króla  przyprowadzeni,  z  tych 
jedni  na  wolność  puszczeni  a  braci  zakonu  i  Kurończyków  we  wieżach 
pozamykać  kazał.  —  Przedłużony  rozejm.  —  Jagiełło  bawi  się  łowami.  — 
\\  całej  Polsce  i  Litwie  gotowano  wyprawę.  —  Witowd  ciągle  woła  o  zgodę 
z  Krzyżakami.  —  R.  1411  d.  1  lutego  w  bom  pod  Raciążem  na  wyspie 
toruńskiej,  stawa  pokój  między  Polską  a  zakonem. 
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I. 

Władysław  Jagiełło  ożenił  się  powtórnie  z  Anną  grafianką 
cylijską ,  która  szła  od  córki  Kaziuiirza  wielkiego.  Małżeństwo 
to  dało  powód  do  opisów  względem  wspólności  rządu  nad  Pol- 
ską a  Litwą:  Witowd  przez  ugodę  z  Jagiełłą  i  piśmienny 
układ  w  Wilnie  w  dniu  Śtej  Priski  r.  1401  pomiędzy  panami 
litewskimi  i  polskimi  zawarty,  został  dożywotnim  i  niejako  nie- 
zawisłym rządzcą  Litwy;  po  jego  zaś  śmierci  Litwa  miała 
przejść  do  potomków  Jagiełły  i  korony  polskiej.  Gdyby  zaś 
wprzód  umarł  Jagiełło  i  bezpotomnie,  Litwa  razem  z  Polską 
za  zniesieniem  się  z  Witowdem  miaiy  obrać  sobie  wspólnego 
pana.  Nadto  panowie  litewscy  religią  katolicką  uznali  za  re- 
ligią rządową  a  to  z  tego  politycznego  powodu  aby  Ivrzyżacy 
już  nie  mogli  na  nią  naprowadzać  rycerstwa  całej  Europy 
jako  na  ziemię  pogańską.  Z  osnowy  tego  układu  pokazuje 
się  jak  Witowd  niezawisły  był  od  Jagiełły  i  też  częstokroć 
bez  jego  wpływu,  nawet  wojny  prowadził:  zaczepiony  od  Ivrzy- 
żaków,  ruszył  przeciw  wojsku  intlantckienui ,  które  bez  poty- 
czki z  kraju  wypłoszył,  a  potem  miasto  Dźwinę  czyli  Diina- 
burg  zajął;  znaczne  bogactwa  i  kilka  tysięcy  jeńców  zabrał. 
Obrócił  się  znowu  przeciw  Smoleńskowi,  i  wiele  lat  walczył, 
a  odbierał  ciągłe  posiłki  z  Polski ;  aż  nareszcie  działami  mury 
porozwalał  i  opanował  miasto.  —  Pokonany  kniaź  smoleński 
Wasiło  uciekł  do  Zygmunta  na  Węgry,  gdzie  późniśj  w  boju 
zginął,  a  jego  państwo  zostało  już  przy  Litwie. 

Swidrigiełłę  rodzonego  brata  królewskiego,  Witowd  wy- 
pędził z  Litwy,  a  ten  szukał  schronienia  u  Krzyżaków,  i  przy- 
szedł z  nimi  naprzód  pod  Merecz ,  po  którego  wzięciu  i  spa- 
leniu, zabrał  się  ku  Grodnu;  znowu  pod  Troki  skręcił,  lecz 
i  te  pominął,  aż  przez  wieś  Steygwik,  przez  Siedmieliszki, 
Stokiiszki  i  Nerowenę,  koło  Ragnety  do  Prus  odszedł. 

Władysław  Jagiełło  dla  przywrócenia  w  państwie  pokoju 
wyprawił  posłów  do  Swidrigiełły ;  popłacił  za  niego  długi, 
które  u  Krzyżaków  porobił,  i  sprowadził  go  do  kraju.  Zku- 
pił  z  Podola  wdowę  i  synów  po  Spytku  z  Mielsztyna,  a  od- 
dał je  Swidrygielle  wraz  ze  ziemią  żydaczowską  i  powiatami, 
stryjskim,  szydłowskim,  stobnickim,  drujskim  i  uśckim.    Przy- 


dał  uaclto  iSwidrygielle  tysiąc  czterysta  grzywien  rocznego  do- 
chodu z  żup  królewskich.  Wszystko  to  było  niczćm  dla  Swi- 
drygiełły,  skoro  niemiał  całej  Litwy;  dał  sig  łudzić  l\.rzyża- 
kom,  aż  do  nich  napowrót  uciekł. 

Załogi  po  grodach  i  zandvach  Podola  tak  z  Rusinów  jak 
z  Polaków  złożone  niechciały  przecież  uznawać  kogo  innego 
jak  Swidrygielłę.  Za  zbliżeniem  się  króla  ze  znaczneui  woj- 
skiem Kamieniec  otworzył  bramy,  lecz  trzeba  było  tłuc  dzia- 
łami mury  zamku.  Zawarł  potem  starosta  układ  i  poddanie 
zamku  a  nawet  Podola ,  lecz  zastrzegł  wyraźnie ,  aby  król  nie 
poruczał  grodów  żadnemu  książ§ciu,  ale  tylko  szlachcie  pol- 
skiśj.     Nad  Podolem   otrzymał   odtąd  rządy  Piotr  Szafraniec. 

Jeszcze  przed  tą  wyprawą  podolską  król  chciał  zgody 
z  Krzyżakami  i  lubo  Żmudź  z  gośćmi  swemi  z  Lotaryngii  je- 
szcze po  kilkakroć  nachodzili,  w  pień  rąbali,  a  nawet  jako 
ziemię  podbitą  zagarnęli  i  zamki  w  niej  pobudoM'ali  a  niekiedy 
i  do  Litwy  nawet  aż  pod  Wilno  wpadli,  przecież  zjeżdżał  się 
z  nowym  mistrzem  Konradem  Juugingen  na  wyspie  pod  Ra- 
ciążem w  środku  maja  i'.  1404.  Tam  z  polskićj  strony  wyzna- 
czeni byli  jako  kommissarze ,  arcybiskup,  dwnj  biskupi,  pro- 
boszcz od  Śgo  Floryana  w  Krakowie,  i  pięciu  panów  świe- 
ckich; z  lo^zyżackiej  zaś  dwaj  biskupi  i  kanonik,  wielki  ko- 
mendator,  dwaj  komendatorowie,  dwaj  rycerze  i  burmistrz 
toruński.  Krzyżacy  okazywali  się  nieco  powolniejszymi,  bo 
im  z  Rzymu  napisano,  iż  teraz  już  udowodnione,  jak  oni  to 
apostołują  Żmudź  i  Litwę;  żeby  tej  roboty  zaprzestali,  bo 
jako  nieprzyjaciele  chrześciaństwa  i  kościoła  pójdą  w  klątwę: 
stanęło  że  król  i  Witowd  zrzeka  się  Żmudzi  przez  publiczne 
ogłoszenie,  wyjednają  zakładników  z  młodzieży  żmudzkiej, 
i  doprowadzą  do  skutku  przysięgę  wierności  od  Żnuulzinów 
dla  zakonu ;  Władysław  Jagiełło  odbierze  Złotoryą  i  Dobrzyń 
za  wypłaceniem  pięćdziesięciu  tysięcy  złotych  węgierskich; 
jednakże  darowizny  wszelkie  mistrzowi  krzyżackiemu,  równie 
jak  jego  ugody  z  Kazimirzem  Wielkim  potwierdzi.  Krzyżacy 
żadnych  wojsk  nieprzyjacielskich  przez  swoje  kraje  do  Litwy 
nieprzepuszczą;  zbiegom  litewskim  choćby  krewnym  samego 
króla  przytułku  niedadzą;  handel  między  Litwą,  a  Prusami, 
będzie  zupełnie  wolny  i  na  wzajemności  oparty.  Najważniej- 
sze atoli  postanowienie  było  to.  że  Krzyżacy   zobowiązali  się. 
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iż  dopokąd  Litwa  i  Ruś  będą  w  ręku  potomków  Jagiełły  wy- 
znania katolickiego,  tak  długo  wojny  przeciw  tym  krajom  nie- 
poprowadzą.  Może  być  łatwo,  że  to  zastrzeżenie  utwierdza- 
jące niezmiernie  prawo  dziedzictwa  Jagiełły  w  Litwie,  skło- 
niło go   do  prz}'jęcia  wcale  niekorzystnego   traktatu.  *) 

Po  powrocie  z  Raciąża  król  odbywał  wiece  po  różnych 
okolicach  wielkopolskich,  dla  złowienia  od  szlachty  składki 
na  wykupienie  ziemi  dobrzyńskiej  z  rąk  krzyżackich.  W  Ivor- 
.  czynie  na  Śty  Marcin  zgromadził  walny  wiec  całej  Polski, 
i  tam  zapadła  uchwała,  aby  z  każdzgo  łanu  złożono  po  dwa- 
naście groszy.  Wyznaczeni  poborcy  zasiedli  po  główniejszych 
miastach  i  ściągnęli  przeszło  sto  tysięcy  grzywien. 

W  rok  późniój  znowu  około  Świątek  zjechał  się  król 
z  mistrzem  w  Gniewkowie  a  potom  w  Toruniu  dla  odebrania 
Dobrzyńskiej  i  złożenia  wykupu  Krzyżakom.  Na  turniejach 
wyprawionych  długo  zwyciężali  Niemcy,  aż  dopiero  król  ka- 
zał wjechać  w  szranki  Dobiesławowi  z  Oleśnicy,  który  ich 
wszystkich  zakasował.  Zdarzyło  się,  że  jadącego  króla  ku- 
charka jakaś  pomyjami  oblała  z  okna,  za  co  ją  mistrz  na 
utopienie  skazał,  lecz  na  prośbę  króla  ułaskawił. 

II. 

W  Czechach  podówczas  panował  Wacław  IV. ,  który  jako 
syn  Karola  IV.  cesarza  został  i  na  cesarstwo  obrany.  Był 
to  wielki  i)ijak  i  wj^prawiał  różne  awantury,  przez  co  panom 
czeskim  tak  się  sprzykrzył ,  że  go  pojmali  i  uwięzili ,  lecz  nie- 
długo znalazł  porę  odzyskania  wolności.  Wtedy  dopiero  na 
dobre  zaczął  srodze  dokazywać,  igrał  życiem  swego  ludu: 
radców  pragskich  z  domu  na  próg  wywoływał,  i  że  go  z  wię- 
zienia niedobywali,  ścinać,  a  raz  kucharza  za  zgotowanie  złego 
jadła ,  żywo  upiec  kazał.  O  nim  to  jest  podanie ,  że  Świętego 
Jana  Nepomucena ,  spowiednika"  swej  żony,  iż  mu  jej  grzechów 
wyjawić  niechciał,  zawyrokował  na  utopienie  z  mostu  prag- 


*)  Traktat  ten  znajduje  się  w  Vol.  Leg.  tom  I.,  u  Dogiela  toni  V. 
Pnissia  documenta  LXXI  fei-ia  sexta  proxinia  anto  festum  S.  Trinitatis, 
LXXII  eadem  die,  LXXni  feria  ąiiinta  (in  Raciąż  anno  1404).  Wiele 
objaśniają  Długosz  i  Kromer. 


skiego.  W  tym  całym  zapale  szaleństw  rozkiełziianego  i  cią- 
gle dokazującego  Wacława  kazał  pojmać  i  zamknąć  brat  jego 
Zygmunt,  ów  niegdyś  markgraf  brandenburski,  dobrze  w  Pol- 
sce znany  co  jako  zięć  Ludwika  króla  węgierskiego,  dobijał 
się  o  koronę  polską.  Wacław  atoli  z  więzienia  uszedł,  a  je- 
szcze tylu  przyjaciół  między  Czechami  znalazł,  że  potrafił 
odebrać  rządy  czeskie  Zygmuntowi.  Zygmunt  pozostał  jednakże 
na  czele  panów  europejskich,  bo  był  jeszcze  nietylko  królem 
węgierskim,  ale  i  rejentem  cesarstwa. 

Wacław  chcąc  się  przeciw  Zygmunta  zabiegom  ubezpie- 
czyć, zaprosił  na  zjazd  do  Wrocławia  Władysława  Jagiełłę, 
który  ruszył  zaraz  w  pięć  tysięcy  szlachty,  a  z  takim  prze- 
pychem, że  gdy  marszałek  Zbigniew  z  Brzezia,  dla  urządze- 
nia gospod  w  sześćset  koni  się  zbliżał,  to  król  czeski  już  go 
za  samego  króla  polskiego  witał.  Na  tym  zjeździe  ofiarowano 
Polakom  Szląsk  napowrót  z  miastami  Wrocławiem,  Namysło- 
wem, Świdnicą,  Uradzem,  Jaworem,  Środą  i  innymi,  byle 
tylko  Polacy  upewnili  Wacławkowi  pomoc  przeciw  Zygmuntowi, 
i  byle  się  zobowiązali  na  wieczne  czasy  do  wspierania  Czech, 
podczas  każdej  wojny  w^  czterysta  kopij.  Władysław  Jagiełło 
chciał  na  to  przystać  zwłaszcza,  że  ten  niby  hołdowniczy  do 
wojny  obowiązek,  byłby  się  dał  usunąć,  lecz  panowie  polscy 
uwiązali,  iż  stąd  mogłyby  powstać  długie  zatargi.  Nakoniec 
za  przybyciem  do  Pragi  Srairzyckiego  Czecha  z  wielkim  zna- 
czeniem u  swoich ,  który  się  temu  traktatowi  także  sprzeciwiał, 
ustały  zupełnie  układy,  lubo  monarchowie  rozstali  się  po  przy- 
jacielsku i  z  daniem  sobie  wzajemnych  upominków:  Jagiełło 
dostał  krzyż  złoty  zrobiony  do  zawieszania  na  piersiach  i  czą- 
stkę z  cierniowej  korony  Chrystusa  z  drzewem  życia. 

III. 

Krzyżacy  tymczasem  w  nowe  zamieszali  się  wypadki :  na- 
przód wpadł  ich  oddział  na  Mazowsze  i  pojmał  w  powrozy 
Janusza  książęcia  czeskiego  i  warszawskiego,  z  żoną,  dziećmi 
i  wielu  panami.  Na  protestacyą  posłów  polskich ,  kazał  mistrz 
puścić  więzionych  i  odpowiedział,  że  się  to  stało  bez  jego 
wiedzy.  Witowd  niemógł  także  przewieśdź  na  sobie  rozbratu 
ze  Żmudzią  i  niechciał  jej  oddać  według  osnowy  traktatu  ra- 


ciazkiegu.  W  skutek  tego  mistrz  Litwę  ze  silnem  wojskiem 
nadszedł  i  na  dobre  pustoszył.  Litwini  na  odwrót  robili  prze- 
ciw Krzyżakom  wycieczki  i  pomyślne  napady,  lecz  walnej  bi- 
twy staczać  nieśmieli.  lvról  rozmaitemi  manowcami  wysyłał 
posiłki,  których  tyle  się  zebrało  przy  Witowdzie,  że  Krzy- 
żacy poczęli  swym  siłom  nieufać  i  do  Prus  wrócili. 

Krzyżacy  wymagali ,  aby  z  pieczęci  polskiej  był  wymazany 
tytuł  książęcia  pomorskiego,  gdyż  to  przyrzekł  jeszcze  Kazi- 
mierz W. ,  jak  na  dowód  pokazywali  traktat  w  dniu  Śgo  lvi- 
liana  r.  1843  w  Iialiszu  spisany.  I  król  i  panowie  polscy 
niemieli  ochoty  niszczyć  ostatniego  śladu  swoich  praw  do  Po- 
morza. Dla  tego  nawet  z  Gniewkowa  rozjechano  się  z  pokwa- 
szeniem  na  obudwu  stronach.  Były  też  tam  zatargi  i  o  gra- 
nice Nowej  Marchii  śmeżo  nabytej  przez  Krzyżaków  a  mia- 
nowicie o  Drezdenko.  Zgadzano  się,  że  Noteć  przedziela  kraje, 
ale  chodziło  o  to,  kt()re  koryto  jest  Notecią  a  które  rzeką 
Barwennikiem. 

Witowd  odbywał  nowy  zjazd  z  Krzyżakami  w  Salinie  nad 
Niemnem,  a  w  pobhżu  lvowna.  Byli  na  nim  od  króla  lvle- 
mens  z  Moskorzewa,  kasztelan  wiślicki  i  Zbigniew  z  Brzezia 
marszałek  królestwa.  Gdy  przystąpiono  do  układów  ł\.rzyżacy 
zarzucali  nierzetelność  i  Litwie  i  Polsce  a  Marąuard  Salzbach 
komendator  z  Brandenburga  i  rycerz  Sonenberg  nietylko 
Av  gruby  sposób  przycięli  Witowdowi.  ale  ośmielili  się  zelżyć 
i  jego  matkę. 

Witowd  zjechał  się  jeszcze  raz  z  mistrzem  Konradem, 
i  bez  względu  na  sprzeciwianie  się  Władysława  Jagiełły,  wy- 
dał oświadczenie  przez  list  otwarty  w  łacińskim  i  niemieckim 
języku,  że  Żmudź  oddaje,  l^rzyszedł  nawet  zbrojno,  i  ule- 
głość dla  zakonu  tak  dalece  wymuszał,  że  kiedy  Krzyżacy 
z  jednej,  on  z  drugiej  strony  zagrażał  Rosienie,  Widukle 
i  Eyragolę.  Opierali  się  jak  mogli  Żnnidzńii,  robili  nocne 
napady  na  Krzyżaków,  wołali  z  lasów  na  Witowda  i  jego  woj- 
ska, że  przecie  są  ich  braćmi,  jeden  mają  język,  jedne  oby- 
czaje; że  wyraz  Żmudź  znaczy  tylko  kraj  od  Litw}'  niższy, 
jakże  swoich  mogą  zniewalać  do  ulegania  vakkis  ahridlis 
to  jest  Niemcom  l^rzyżakom?  Nic  to  nie  pomogło:  musieli 
znakomitsi  Żmudzini  dać  swoje  dzieci  na  zakładników,  a  Krzy- 
żacy  założyli   dwa  zamki   na   izece   Niewiaży,  trzeci  zaś  nad 


ujściem  Dubissy  do  Mieiiiiia .  aby  swą  władzę  na  wieki  utwier- 
dzić. Zdaje  się,  że  Witowd  z  taką  skwapliwością  główiiia 
posługiwał  Krzyżakom  dla  tego,  aby  nie  dawali  utucliy  knia- 
ziowi smoleńskienni  Jurejowi ,  któremu  był  kraj  zabrał  i  który 
uciekłszy  do  Prus.  błagał  wielkiego  mistrza  o  pomoc. 

Kawalerowie  Śto  Jańscy.  którzy  równie  jak  Krzyżacy  pow- 
stali na  wojnach  krzyżowych,  mieli  za  regułę  opatrywać  cho- 
rych, ubogich  i  strzedz  pielgrzymów,  co  grób  pański  nawie- 
dzali. Mieszkah  oni  potem  w  Europie ,  komandorye  ich  były 
i  w  Polsce,  a  mianowicie  w  Poznaniu,  Kaliszu  i  Kościanie, 
lecz  należały  do  przeoratu  czeskiego.  Bądź  jak  chcesz  kawa- 
lerowie Śto-Jauscy  z  przeoratu  (Heernieisterthum)  bran. 
denburskiego,  jako  zakonnicy  podobni  i  sąsiedzi,  wiązali  się 
często  z  Ivrzyżakami  i  występow^ali  przeciw  Polsce.  Już  po- 
siadali dawniej  zabrany  Polsce  Santok  i  nareszcie  ubiegli  Dra- 
bim. Król  wyprawił  poselstwo  d(j  ich  mistrza ,  aby  Drabim 
oddah,  albo  z  niego  hołd  wypełnili.  Gdy  mistrz  niechciał  się 
ani  do  jednego,  ani  do  drugiego  nakłonić,  wtedy  poszedł  To- 
masz z  Wągieszyna  starosta  wielkopolski  i  Drahim  siłą  ode- 
brał. O  Santok  zaś  kłócili  się  I\.rzyżacy  z  rycerzami  świeto- 
jańskiemi  jako  o  zamek  Nowej  Marclui,  którą  kupili. 

IV. 

Witowd  przeparty  od  zakonu  krzyżackiego  nie  mogąc  nic 
ilokazać  na  zachodniej  granicy  Litwy  postanowił  rozszerzać 
swą  władzę  ku  wschodowi,  Wasil  kniaź  moskiewski  miał  za 
sobą  Anastazią  córkę  Witowda.  Pommio  to  i)owinowactwo 
zachodziły  między  nimi  spory  o  granice:  Witowd  wpadał  do 
posiadłości  zięcia  swego,  łupił  okohce  i  zabierał  licznego  jeńca 
a  nareszcie  rozpoczął  walną  wyprawę.  Władysław  Jagiełło 
dał  mu  pięć  chorągwi,  które  razem  liczyły  tysiąc  kopijników 
a  które  jako  pułkowiiik  prowadził  Zbigniew  z  Brzezia  mar- 
szałek królestwa;  wielu  panów  polskich  posłało  oddziały  a  nie- 
którzy szli  nawet  sami.  Mistrz  krzyżacki  dostawił  jedne  cho- 
rągiew wojska  i  więcej  niż  tysiąc  uzbrojonych  Źmudzinów; 
główna  jednakże  siła  składała  się  z  Litwy  i  Rusi.  Nazajutrz 
po  Śtym  Janie  chrzcicielu  (r.  1408)  ruszono  z  Wilna  i  zaraz 
od  granic  kniaźstwa  moskiewskiego  miecz  i  ogień  grać  poczęły. 
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Tymczasem  Swidiigiełło,  duch  niespokojny,  spaliwszy  grody 
Brańsk  i  Starodub,  które  sobie  miał  nadane,  uciekł  z  innymi 
znowu  lilakami ,  Litwinami  i  Ilusinanii  do  Wasila  i  jako  za- 
cięty nieprzyjaciel  szarpał  wojska  Witowdowe  na  wszystkie 
strony  a  potem  w  przeprawie  przez  Okkę  wstrzymywał.  Zna- 
leźli sig  posłowie  moskiewscy  u  Witowda  i  po  przyrzeczeniu 
ziem  zabranych  zyskali  pokój.  Witowd  zatęsclmił  do  żony, 
odjechał  rozstawnemi  końmi  a  wojsko  zostawił  na  Moskwie, 
Był  to  kraj  nieludny,  lasów  pełen,  a  Tatarzy  którzy  przyszli 
wspierać  Wasila,  przeszkadzali  nawet  do  pasienia  koni  na  tra- 
wie ;  zaczął  się  tedy  głód  i  pomór  od  koni ;  musiano  zostawić 
powrózki  ze  zapasami  w  lasach,  ludzie  żyli  tylko  żołędzia,  aż 
z  wymorzenia  upadali  i  kończyli  smutnie  życie.  Przyszły  je- 
szcze deszcze:  ziemia  ześlizgla  i  tak  przemokła,  że  zdechłe 
konie  musiano  walić  dla  urobienia  grobli,  a  dopiero  na  tem 
mosty  pokładać.  Wtedy  znaleźli  się  Tatarzy,  którzy  na  wojsko 
uderzyli:  walczono  mężnie,  bito  pieszo  i  zmuszono  jeszcze  Ta- 
tarów do  schowania  się  w  zaroślach.  Był  Władysław  Jagiełło 
na  Śty  Marcin  w  Niepołomicach,  kiedy  nmóstwo  polskiego  ry- 
cerstwa bez  pachołków,  koni ,  zbroi ,  zupełnie  odarto,  przybyło 
do  niego  z  owej  sławnej  wyprawy.  Król  każdego  należycie 
i  Chojnie  w  rzeczy  potrzebne  zaopatrzył. 


Żmudzini  ciągle  się  na  rządy  krzyżackie  oburzali :  komenda- 
tor  brat  Marcialis  Helfenbach  kazał  do  dworu  w  Dobyszajmu 
to  jest  założonego  przez  Ivrzyżaków  zamku  na  wyspie  w  po- 
bliżu ujścia  Dubisy  do  Niemna  przedniejszych  sprowadzić,  ba- 
dać i  jako  buntowników  pościnać.  Nienawiść  przeciw  zakonowi, 
która  dotychczas  tylko  tlała,  poczęła  się  już  żarzyć  i  było  wi- 
dać ,  i  że  wybuchnie  płomieniem.  Komendator  Helfenbach  za 
poradą  Spindoja  wiernego  sobie  Żmudzina,  kazał  przedniej- 
szych zwołać  do  swćj  nowej  stolicy  Frideburga  i  usprawiedli- 
wiał się,  że  ma  obowiązki  względem  mistrza  i  zakonu,  że 
poddany  powinien  władzy  ulegać,  że  pościnanych  w  Dobyszaj- 
mie  badał  pilnie  i  o  bunt  przekonał,  że  za  uległość  każdy 
może  się  spodziewać  najłagodniejszego  obchodzenia,  atoli  tłu- 
macz,   przez    którego  komendator  ze  Żmudzinami  rozmawiał, 


u 

wt^zystko  im  na  opak  powiadał,  a  iia  ich  proźby,  żeby  Krzy- 
żaków robiących  gwałty  karano,  przekręcił  odpowiedź ,  że  dhi 
niewiernych  psów  kouiendator  niemyśii  krwi  niewinnej  i  zacnćj 
przelewać.  Żnuidzini  wyrzekli  jakieś  wielkie  grubiaństwo,  a  ko- 
niendator  kazał  ich  powięzić.  Dozorca  więzienia  nie  był  Krzy- 
żakom wierny,  dał  się  podobno  przekupić  i  nietylko  wszystkich 
wypuścił,  ale  im  jeszcze  ich  szable  podostawiał;  zabili  zaraz 
komendatora  z  całym  jego  orszakiem  na  dworze  frideburskim, 
ruszyli  w  pochód  i  spalili  Dobyszajm.  Wezwany  Witowd  nie- 
śmiał  dać  pomocy  a  tymczasem  nadeśli  Ivrzyżacy  inflantcy  i 
wielkie  spustoszenia  porobili.  Zakończył  tćż  dni  swoje  wielki 
mistrz ,  który  ze  wszystkich  Ivrzyżaków  najmniej  chęci  do  wojny 
okazywał  a  dla  tego  niemiał  u  nich  mił(jści. 

Zakon  pod  władzą  lvonrada  Jungingena  bardzo  porządnie 
rządzony  wzniósł  się  do  najwyższej  potęgi  nietylko  w  Prusach 
ale  po  tak  zwanych  balliach  w  Niemczech ,  nad  któremi  był  prze- 
łożony mistrz  niemiecki  wysoko  podniosła  się  potęga  krzyżacka. 
W  Prusach  jako  w  posiadłości  najgłówniejszej ,  rządził  sam 
wielki  mistrz .  po  nim  szedł  wielki  komendator ,  który  ziemią 
chełmińską  zawiadował:  był  zastępcą  i  głównym  doradzcą  mi- 
strza, miał  w  swej  władzy  żeglugę  i  dostawy  zbożowe,  wszelkie 
składy,  wozy  i  sprawy  ludu  niezakonnego  czyli  lajków.  Mar- 
szałek zakonu,  który  w  Królewcu  rządził,  stał  znowu  na  czele 
rycerstwa  i  w  wydziale  wojennym  mistrza  wyręczał ,  a  do  rady 
także  z  nim  zasiadał.  Po  tych  najwyższych  władzcach  nastę- 
powali w  godności  czterej  biskupi :  chełmiński ,  warmiński ,  sam- 
bijski  i  pomezański.  Do  podrzędnych  urzędników  należeli  ko- 
mendatorowie  zamkowi  (Hans  Comter).  Byli  to  naczelnicy 
prowincyi,  sędziowie,  dowódcy  obwodowi ,  do  kasztelanów  pol- 
skich podobni :  liczono  ich  podówczas  dwudziestu  ośmiu.  Miał 
nadto  zakon  ośmnastu  wójtów  ( Vógte)  którzy  się  od  komen- 
datorów  jedynie  nazwą  różnili ,  gdyż  byli  także  naczelnikami 
powiatów,  ale  dopiero  zdobytych ,  w  zastaw  wziętych ,  albo  na 
l)ołowę  tylko  wyfrymarczonych  tak  że  ich  Ivrzyżacy  za  zupełną 
swą  własność  jeszcze  uważać  nie  mogli.  Bracia  zakonu  oczy- 
wiście starsi  tylko,  byli  podziclini  na  konwenty,  z  których  ka- 
żdy składał  się  z  liczby  apostolskiej  to  jest  dwunastu  człon- 
ków, a  stał  pod  konwentowym  (Conventierer) ;  tych  liczono 
trzydziestu  ośmiu.     Nad  chorymi  czuwało  ośmdziesięciu  jeden 
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śpitćiluików.  Byli  nadto  dozorcy  potrzeb  (Pfieger)^  piwniczowie 
(Kellermeister),  rybitwi  (Fischmeister)^  młyimicy  (Milhlmei- 
ster)  itd.  Braci  zal^oniiych  liczono  trzy  tysiące  sto  sześćdzie- 
sięciu dwóch  a  sześć  tysięcy  pachołków  (Knechte).  Do  Krzy- 
żaków należało  pięćdziesiąt  pięć  miast  a  czterdzieści  ośm  zam- 
ków, prześlicznie  murowanych ,  warownych  i  wszelkich  bogactw 
pełnych :  trzysta  sześćdziesiąt  wsi  i  dwa  tysiące  zagród  (Frei- 
hófe).  Chłopi  pruscy  byli  tak  bogaci,  że  mistrz  ze  zagrani- 
cznymi rycerzami  jadł  u  takiego  obiad,  który  stół  postawił 
na  dwunastu  beczkach  z  pieniędzmi  a  tylko  jedna  była  nie- 
pełna. Dochody  krzyżackie  wynosiły  rocznie  ośmkroć  sto  ty- 
sięcy złotych  reńskich.  Czuł  zakon  swoją  siłę  i  nowo  obrany 
mistrz ,  brat  *)  poprzedniego  Ulrik  Jmigingen  postanowił  prze- 
łamać znaczenie  Polski,  która  od  związania  się  z  Litwą,  za- 
częła brać  przewagę  na  północy  Europy.  Król  Jagiełło  zje- 
żdżał się  z  mistrzem  Ulrikiem  na  jakiejś  wyspie  pod  liowuem: 
komendatorowie  i  panowie  polscy  umawiali  się  długo  z  po- 
wodu zatargów  litewskich,  ale  nic  niepostanowiono. 

VI. 

W  urodzajnych  Iiujawach  były  znaczne  dobra  królewskie, 
któremi  jako  włodarz  zawiadował  Jan  albo  Iwon  z  Obiechowa 
kasztelan  śremski,  a  nadzór  miał  Zaklicza  z  Międzygórza, 
kanclerz  królestwa.  Ponieważ  w  Litwie  źle  wypadły  żniwa, 
król  kazał  wszystko  swoje  kujawskie  zboże  spławić  Wisłą, 
a  potem  Niemnem  i  przyszło  do  Ragnety,  skąd  je  Witowd 
miał  odebrać.  Krzyżacy  pozapełniali  spichlerze  własnem  zbo- 
żem i  chcieli  je  drogo  sprzedawać  Litwinom,  a  więc  taki  za- 
siłek któryby  snadno  cenę  zniżył,  leżał  im  bardzo  na  sercu: 
powiedzieli,  że  te  statki  polskie  wieżą  właściwie  broń  i  to 
poganom,  ich  nieprzyjaciołom,  a  w  skutek  tego  powiedzenia, 
przywłaszczyli  je  sobie.  Jagiełło  jako  Litwin  z  przyrodzenia 
i  z  rzemiosła  skory  do  boju,  chciał  zaraz  wojnę  wypowiedzieć, 
ale  polscy  panowie  radni,  zwykłym  obyczajem  stawiali  opór 
i  trzeba  było  rospocząć  od  poselstw.  Pojechah  więc  do  mi- 
strza: Kurowski,  arcybiskup  gnieźnieński,  Mikołaj  z  Micha- 

*)    Voigt  utrzymiye  że  był  bratem. 
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łowa  sandomierski.  Jn.imsz  z  Tuliszkowa  kalisld.  Wincentr 
z  Granowa  nakielski.  kasztelano"\ne:  i  żądali  zupełnego  zwrotu 
zabranych  statków.  Mistrz  odpowiedział,  że  on  bynajmniej 
nie  zboże .  ale  broń  zabrał  i  to  posłaną  przeciw  sobie  i  clirze- 
ściaństwu ;  nic  oddać  niemyśli  a  oświadczyć  ma  prawo ,  że  król 
i  Polacy  brzydko  sobie  postępują. 

Jakby  niedosyć  było  na  tej  zaczepce,  rozkazał  wszystko 
pozabierać  kupcom  litewskim  w  Ragnecie.  Witowd  niewypra- 
■snał  nikogo  w  poselstwie,  ale  ludowi  żmudzkiemu  dodawał 
otuchy,  który  od  Rosień  wnet  jakby  płomieniem  okrył  po- 
wstaniem ziemię  żmudzką.  Wnet  nadciągnął  z  wojskiem  Rom- 
bowd  marszałek  litewski,  wójta  zakonnego  Michała  luichmei- 
stra  Sternberga  poimał,  zamki  poodbierał.  Krzyżaków^  po^^T- 
ganiał  i  rząd  litewski  zaprowadził. 

Jagiełło  tymczasem  objeżdżał  Wielkopolskę  i  kiedy  w  zna- 
cznej liczbie  rycerstwa  bawił  w  Obornikach,  przybywszy  do 
niego  komendatorowie  toruński  i  starogrodzki  (Ałthauss)  od 
mistrza  oświadczyli,  że  Witowd  choć  się  zrzekł  wszelkich  praw 
do  Żmudzi,  to  przypadł  z  wojskiem,  ich  urzędników  częścią 
powypędzał  a  częścią  powięził ;  upomniony  przez  mistrza  mało 
zważa  i  zapewne  wojną  zagrożony  będzie :  chcieliby  zatem  wie- 
dzieć, czy  król  ma  zamiar  za  nim  się  ujmować.  Jagiełło  od- 
powiedział, że  to  bardzo  ważne  pytanie,  a  on  niewiele  ma 
panów  radnych  przy  sobie  i  wcale  niewie  co  postanowić;  ze 
zjazdu  walnego  łęczyckiego  na  Śty  Alexy  da  na  pewne  mi- 
strzowi wiadomość.  Komendatorowie  niezadowoleni  a  koi^zy- 
stając  z  tego,  że  panowie  zwykle  wojny  unikali,  zaczęli  wy- 
stępować z  użaleniami  przed  rycerstwem,  oświadczając,  że  król 
Kazimierz  umiał  szanować  i)okój.  ale  skoro  teraz  królowi  Wła- 
dysławowi wolno  polskiemi  siłami  wspierać  Witowda ,  to  mistrz 
nie  będzie  nic  winien,  jak  Polsce  da  się  dobrze  we  znaki. 
Nietając  wcale  gniewu,  jak  z  ich  poruszeń  było  widać,  od- 
dahli  się  nie  z  taką  spokojnością,  jaka  poselstwo  cechować 
winna.    Za  ich  powrotem  poczęli  się  zbroić  Krzyżacy. 

Ze  zjazdu  łęczyckiego  wyprawiono  odpowiedź  do  mistrza : 
arcybiskup  gnieźnieński  Km'owski  oświadczył,  że  król  Wito- 
wda krewnego  i  uległego  sobie  książęcia  ma  obowiązek  za- 
wsze wspierać,  jednakże  niesprawiedliwości  dopuszczać  się 
niemyśli  i  dla  pokoju    wszystko   uczynić  gotów.     Mistrz   żalił 
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się  i  powstawał  na  Witowda  a  kończył  oświadczeniem,  że 
natyclimiast  pójdzie  ze  silnom  wojsldem  na  Litwę.  Kurowski 
arcybiskup  uczynił  uwagę,  iż  Polacy  potrafiliby  najść  Prusy. 
Wtedy  mistrz  z  radością,  się  ozwał:  „dziękuję  Najprzewiele- 
bniejszy  Ojcze,  że  zamiaru  króla  nie  taisz.  Kiedy  wiem,  toć 
wolę  od  głowy  zacząć;  lepsze  ziemie  osiadłe  aniżeli  puszcze, 
lepsze  miasta  i  wsie  niż  lasy.  Wojska  co  miały  iść  na  Litwę 
obracam  przeciw  Polsce.''  Ledwie  poselstwo  się  oddaliło  wy- 
szły rozkazy  siadania  na  koń. 


VII. 


We  wigilią  Niebowzięcia  Najświętszej  Panny  roku  1409, 
odebrał  król  wypowiedzenie  wojny  w  Nowćm  mieście  Kor- 
czynie i  wojska  Icrzyżackie  obiegły  Dobrzyń:  po  szturmie 
z  dział  i  palnćj  broni  wzięto  zamek  a  jego  dowódzcę  oraz 
rycerzy  pościnano.  Miasto  Lipno,  Rypin  zajęte  i  nawet  ko- 
biet w  nich  niemało  pobito.  Gdy  mistrz  zbliżył  się  pod  Bo- 
browniki, stanął  znowu  przed  nim  arcybiskup  gnieźnieński 
z  kilku  ])anami,  jako  upoważniony  do  zawierania  pokoju. 
Mistrz  [itoli  kładł  za  warunek  zatr-zymanie  grodów  już  zdo- 
bytych i  przydanie  sobie  jeszcze  Złotoryi,  to  jest,  chciał  na 
nowo  wcielić  do  Prus  całe  księstwo  dobrzyńskie.  Arcybiskup 
odpowiedział,  że  upoważnienie  dane  poselstwu,  nie  sięga  tak 
daleko  i  odjechał  z  niczem.  Tymczasem  Bobrowniki  poddał 
starosta  Warcisław  z  Gortatowic  całkiem  bez  powodu,  bo 
miały  dosyć  żywności  i  wcale  dobre  mury.  Złotoryę  oblegali 
Krzyżacy  przeszło  tydzień,  a  w  ciągu  oblegania  nie  postępo- 
wali sobie  jako  zakonnicy,  ale  że  się  tak  wyrazim,  kokieto- 
wali walecznością,  bo  spraszali  mężatki  i  panny  z  Torunia 
i  przy  nich  jakby  na  popis  walczyli  strzelając  tak  celnie  z  broni 
palnćj,  że  załoga  mnóstwo  straciła  ludzi  i  nie  mogła  dalszego 
dawać  odporu.  Choć  Krzyżacy,  owi  obrońcy  chrześciaństwa 
nie  mogli  utrzymywać,  że  Polacy  są  jeszcze  poganami,  je- 
dnakże ich  krwi  nie  szczędzili  i  bez  powodu,  tylko  z  nie- 
mieckićj  ku  Polakom  nienawiści  rzezie  sprawiali.  Po  opano- 
waniu Złotoryi  uderzono  na  Krajne  i  spalono  Sempelbork 
i  Kamień.    Bydgoszcz,  której  miał  strzedz  Tomasz  z  Wągle- 
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szyna  jenerał  wielkopolski,  zakupili  od  biirgrabiego ,   co   tak 
zmartwiło  jenerała ,  że  zaraz   umarł. 

Niemała  trwoga  rozbiegła  się  po  Polsce:  było  znowu 
wszystko  jak  niegdyś  za  króla  Władysława  Łokietka.  Ja- 
giełło zwołał  pospolite  ruszenie  na  drugi  tydzień  po  Naro- 
dzeniu Najświętszej  Panny  do  Wolborza.  Stamtąd  ruszył  pod 
Łęczycę,  gdzie  w  gajach  cztery  dni  spoczął;  udał  się  dalej 
przez  Siedlec,  mimo  Radziejowa,  na  Tuc^io,  Szarlej,  Inowro- 
cław i  zaczął  oblegać  działami  Bydgoszcz.  Poległ  komenda- 
tor  rządca  zamku,  i  w  imieniu  mistrza  przyjechał  Konrad 
książę  oleśnicki  z  przedstawieniem,  żeby  od  oblężenia  odstą- 
pić a  Bydgoszcz  zostanie  oddana  Wacławowi  Ijyłemu  cesa- 
rzowi a  królowi  czeskiemu,  który  ją  zatrzyma  i  jako  pośre- 
dnik ułoży  zgodę  i  pokój.  Jagiełło  odpowiedział,  że  niema 
nic  przeciwko  temu,  skoro  tylko  Krzyżacy  uczynią  to  samo 
ze  ziemią  dobrzyńską;  ale  jednak  te  układy  skończyły  się 
tylko  na  słowach.  Ósmego  dnia  od  rozpoczęcia  oblężenia, 
Bydgoszcz  już  była  odzyskana  przez  Polaków  i  oddana  pod 
zarząd  Maciejowi  z  Łabiszyna  wojewodzie  brzeskiemu.  Nowe 
wojska  mistrza  zbierały  się  pod  Świeciem.  Jagiełło  wysłał 
tam  kilka  chorągwi  polskich,  które  Krzyżaków  zaraz  ro- 
zegnały. 

Tymczasem  przyjaciele  zakonu  uwijali  się  po  całćj  Eu- 
ropie a  wrzeszczeli  swoim  obyczajem  bez  ustanku,  że  Ivrzy- 
żacy  pracują  dla  chrześciaństwa ,  że  już  od  dawna  byhby 
Żmudź  i  Litwę  nawrócili,  ale  Polacy  wspierają  pogan,  rozle- 
wają krew  chrześciańską ,  przeszkadzają  krzewieniu  się  ewa- 
nielii,  szkodzą  kościołowi.  Ponieważ  w  zakonie  byli  rycerze 
z  rozmaitych  narodów  i  ponieważ  zakon  miał  zgromadzenia 
z  dobrami  po  Czechach,  Niemczech,  Włoszech,  oraz  człon- 
ków z  wysokich  rodzin  niemieckich ,  przeto  te  stosunki  znowu 
obudziły  na  całym  zachodzie  Europy  życzliwość  dla  Krzyża- 
ków, ale  w  paciorki  i  krzyże  postrojonych  bezbożnych  łupież- 
ców i  zbójców,  co  razem  byli  kwiatem  i  zgromadzeń  zakon- 
nych i  rycerstwa,  to  jest:  dwóch  klas  społeczeństwa  pod  ów 
czas  bardzo  ważnych  i  znakomitych.  Zpotwarzenie  Polaków 
w  całem  chrześciaństwie ,  napędzało  Krzyżakom  posiłki  i  roz- 
maity rodzaj  pomocy  wojennej.  Trzeba  więc  było  prawdę 
w  całej  nagości  okazać,  a  z  tego  powodu  Jagiełło  wydał  ma- 


iiifest  i  rozesłał  go  przez  poselstwa  i  ajentów  do  wszystkich 
obcych  krajów.  W  manifeście  tym  wezwał  Boga.  jako  suro- 
wego sędziego,  przed  którym  wszystkie  sumienia  niezakrytc, 
żeby  mu  w  opowiedzeniu  krzywd  od  prawdy  odejść  niepozwa- 
lał.  Wyłożył  następnie  jako  oświadczenie  przed  królami, 
książętami  duchownymi  i  świeckimi,  komesami,  baronami,  ry- 
cerzami, ludźmi  wojskowymi,  urzędami  miejskiemi  i  całym 
światem  katolickim',  że  Krzyżacy  o  nim  i  Witowdzie  rozgła- 
szają, jakoby  wcale  niemieli  zasług,  bo  ani  jednego  Litwina 
nienawrócili  a  Rusini  przechrzceni  nieporzucili  bynajmniój  swój 
sekty.  Oświadczył  Jagiełło  dalej,  że  co  kto  robi  skrycie,  on 
za  to  odpowiadać  niemoże,  ale  gdyby  między  Rusinami  po- 
strzeli udającego  tylko  katolicyzm ,  z  pewnościąby  go  bez  kary 
niepuścił.  On  się  niestara  tak  jak  Krzyżacy  słowami  poły- 
skiwać, ale  swe  zasługi  na  czynie  opiera.  W  Litwie  są  ka- 
tedry, kościoły  parochialne ,  klasztory,  a  wszystkie  jego  mają- 
tkiem i  dochodami  wsparte.  Niech  Krzyżacy  przód  z  oka 
swego  belkę  usuną,  nim  będą  mieli  prawo  na  dźbło  u  niego 
powstawać.  Niech  pokażą  czy  zrobili  tyle  w  Inflantach  przez 
lat  dwieście,  ile  on  w  Litwie  przez  dwadzieścia  cztery.  Gdzie 
więcej  zabytków  religii  pogańskiej?  Przecież  Krzyżacy  przez 
pięć  lat  swego  panowania,  ani  jednego  Żmudzina  nieochrzcili. 
Im  tylko  chodzi  o  zdobywanie  cudzych  krajów;  we  wszystkiem 
wbrew  powołaniu  swojemu  i  postanowieniom  kanonicznym  dzia- 
łają. Nieprowadzą  się  w  niczem  po  rozumie,  ale  tylko  idą 
po  chuci  panowania.  Z  cudzego  zyskiwać  a  nieznać  nikogo 
nad  sobą,  to  ich  zasada.  Zawarto  z  nimi  pokój,  dla  tego, 
że  zgoda  między  ludźmi  miła  jest  Bogu  Stwórcy  i  dla  tego, 
aby  mieć  czas  do  rozszerzenia  chrześciaństwa.  Jeszcze  kró- 
lowi Kazimierzowi  wydartą  'ziemię  dobrzyńską ,  wołano  już 
wielkiemi  pieniędzmi  odkupić.  Nieprzyniesło  to  skutku,  bo 
znowu  Drezdenko  i  Santok  od  wieków  do  Korony  należące, 
przywłaszczyli  sobie  pod  tym  pozorem,  że  niegdyś  część  No- 
wćj  Marchii  stanowić  miały.  Na  listy  o  zwrócenie  tylko  śmie- 
chem i  szyderstwami  odpowiadali. 

Manifest  ten  przez  Długosza  w  całej  obszerności  zamie- 
szczony, jest  pięknym  aktem  ówczesnej  dyplomac3a.  Kończy 
go  Jagiełło  prośbą,  aby  nietylko  żadnej  krzyżackićj  potwarzy 
przeciw  niemu  i  Witowdowi    wiary  niedawano,  ale  aby   bro- 
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niono   wojskom   dla   Krzyżaków   posyłanym    przechodii  przt^z 
swoje  kraje. 

Viii. 

Wracając  do  wypadków  wojennycli  przybył  do  króla  Ja- 
kób  Gliiiiamiy  z  Lublina,  jako  orędoAMiik  litewsld  i  oświad- 
czył, że  Witowd  niemógł  według  odebranego  polecenia  sta- 
wić się  na  początek  wojny,  bo  miał  za  wiele  do  czynienia 
z  Krzyżakami  na  Żmudzi  i  nawet  jnż  w  Nadrowii  prowincyi 
pruskiej,  a  dla  tego  radzi  rozejm  zrobić  i  dopiero  z  przyszłem 
latem  silnie  uderzyć.  Po  wzięciu  Bydgoszczy  zaczęto  myśleć 
co  tu  teraz  począć?  Jedni  sądzili,  żeby  iść  Pomorzem  a  wszy- 
stko przez  miecz  i  ogień  puszczać;  drudzy  znowu  mówili,  że 
zimą  wojsko  nie  wytrzyma  w  polu  i  doradzali  rozejm.  Tym- 
czasem zgłosili  się  posłowie  od  Wacława  króla  czeskiego 
z  wnioskiem,  aby  zawiesić  boje  do  Śgo  Jana  Chrzciciela,  zje- 
chać się  z  Krzyżakami  w  Pradze  i  dać  się  osądzić.  Nie  było 
co  rozmyślać  i  Jagiełło  obiecał  stanąć  w  Pradze  do  WTroku 
polubownego  na  niedzielę  wstępną. 

W  narodzie  i  wojsku  było  wielkie  uniesienie  przeciw 
Krzyżakom.  Ponieważ  siły  Jagiełły  dochodził}^  liczby,  jaką 
nieczęsto  wyprowadzano  w  pole,  przeto  ludzie  niższego  sta- 
nowiska, niełatwo  mogli  pojąć,  skąd  przyszło  za^vieszenie 
broni:  zaczęto  wołać  o  zdradę  i  powiadać,  który  z  radców 
koronnych  ile  dostał  złota   od  Krzyżaków. 

Nim  Witowd  odebrał  wiadomość  o  rozejmie ,  wysłał  znie- 
nacka oddział  LitA\inów  pod  dowództwem  swego  brata  Zyg- 
munta czyli  Koributa,  który  zburzywszy  Działdow,  Tamow. 
Neuerken  i  wiele  wsi,  mnóstwo  ludu  z  Prus  uprowadził. 
Ivrzyżacy  wzięli  to  za  proste  złamanie  rozejmu  i  natychmiast 
puszczami  pomiędzy  Grodnem,  Bielskiem  a  przez  miejsca  Rze- 
bno,  Stoki,  Jaskier  rozpoczęli  spustoszenia.  Do  Wólko wyska 
wpadli  podczas  samego  nabożeństwa  w  kwietnia  niedzielę, 
i  wszystek  lud  zabrawszy  spiesznie  uszli.  Witowd  bawił 
w  Usłoninach  o  siedm  mil  stamtąd,  a  nieznając  ani  siły,  ani 
zamiaru  Ivrzyżaków,  ujechał  spiesznie  i  przechowywał  się  w  la- 
sach i  strugach  pod  Zdzitowem,  dopókąd  wiadomości  o  od- 
wrocie krzyżackim  nieotrzymał. 

Tom  II.  2 
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Tymczasem  Jagiełło  rozpuścił  wojsko  i  z  Bydgoszczy  przez 
Żnin,  Poznań,  Kraków,  na  Śty  Marcin  (r.  1409)  zjechał  do 
wsi  Niepołomic,  dokąd  walny  wiec  był  zapowiedziany.  Tam 
złożono  naprzód  sąd  przeciwko  Warcisławowi  z  Gortatowic 
o  owo  poddanie  Krzyżakom  Bobrownik,  (^bżałowany  sl^ładał 
na  swoją  obronę  list  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Mikołaja 
Knrowskiego ,  w  którym  wyraźne  było  zalecenie ,  żeby  się  pod- 
dał, lecz  sędziowie  oświadczyli,  że  nie  powinien  był  arcybi- 
skupa słuchać.  Oddano  go  jako  winnego  i  przestępcę  pod 
rozporządzenie  króla  a  ten  go  na  wieczne  więzienie  do  Clię- 
cin  odesłał,  lecz  w  rok  wypuścił,  po  czem  Warcisław  wkrótce 
umarł.  Na  wiecu  niepolomickim  obrano  pełnomocników  do 
sądu  polubownego  w  l^radze. 

Kiedy  w  Niepołomicach  na  walnym  wiecu  obierano  peł-. 
nomocników  na  sąd  polubowny  w  sprawie  z  Krzyżakami  zna- 
leźli się  posłowie  od  kardynałów  ze  zboru  pizańskiego  z  przed- 
stawieniem, aby  Polska  i  Litwa  nietrzymały  nadal  z  Grzego- 
rzem XII,  ale  uznały  Alexandra  V.  Niedano  w  tym  wzglę- 
dzie żadnej  odpowiedzi,  i  nietak  z  powodu  zmiany  papiezkiej 
jak  w  sprawie  krzyżackiej  odbywały  się  dalej  zjazdy  Litwy 
i  Polski  naprzód  w  Brześciu  (litewskim)  a  potem  w  Kamieńcu 
ruskim.  Do  miejsca  ostatniego  przybył  poseł  papieski  i  do- 
niósł że  Alexander  V,  już  stolicę  apostolską  objął.  Dano  mu 
więc  odpowiedź,  że  uznanym  zostaje  i  pismo  w  tym  względzie 
wkrótce  odbierze. 

IX. 

Widać  że  na  owych  zjazdach  w  Niepołomicach  i  Brześciu 
panowie  tak  polscy  jak  litewscy,  byli  za  pokojem  z  Krzyża- 
kami, lecz  Jagiełło  i  Witowd,  gorzeli  rządzą  boju.  Kazano 
gotować  most  łyżwowy  na  Wisłę,  dawniej  wcale  nieznany. 
Miał  tej  roboty  dopilnować  Dobrogost  czarny  z  Odrzywoła, 
a  zajął  się  nią  niejaki  Jarosław,  który  całą  zimę  pracował 
w  lasach  kozienickich.  Nic  panom  o  tern  wszystkiem  niepo- 
wiedziano :  do  tajemnicy  wchodził  tylko  kanclerz  Mikołaj  Trąba 
i  może  chan  tatarski,  którego  Witowd  był  z  sobą  przywiózł. 
Z  Kamieńca  król  pojechał  na  łowy  w  puszczę  białowiezką, 
a  Witowd  wrócił  na  Litwę  z  chanem,  którego  z  całym  dwo- 
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rem  i  serajem  przez  zimę  zatrzymał.  Do  Płocku  przywiózł 
Jagiełło  mnóstwo  zwierzyny  i  kazał  ją  zachować  do  dalszej 
j)otrzeby,  to  jest  na  ułożoną  wojnę  i)rzeciw  Ivrzyżakom.  Przez 
ziemię  chełmską,  na  Ivamieniec.  Laski,  Ivobryii  przybył  pod 
Lubomię,  gdzie  święta  Bożego  Narodzenia  spędził  i  gdzie  za 
jego  rozkazem  przez  jeden  dzień  wystawiono  kościółek  z  drzewca 
dla  katolików  a  Grzegorz  biskup  włodzimirski  czyli  łucki  za- 
raz go  poświęcił.  Na  łowy  zimowe  zwykle  Jagiełło  do  Lit\NT 
wĄJeżdżał,  ale  wtedy  byłoby  obo\\iązkiem  witania  siebie  i  roz- 
porządzaniem stanowisk,  przeszkadzał  Witowdowi  w  uzbroje- 
niach, a  do  tego  i  sam  miał  zatrudnienia  wojenne  w  Koronie. 
Wolał  więc  bawić  się  łowami  w  Lubochni,  Turze,  Sączku 
a  ze  zwierzyny  robiono  ciągle  wędzonki  na   wojnę  krzyżacką. 

Tymczasem  jako  pełnomocnicy  królewscy  pojechali  do 
Pragi  Wojciech  Jastrzębiec  biskup  poznański,  Zbigniew  z  Brze- 
zia marszałek,  Wincenty  z  Granowa  kasztelan  nakielski,  Ję- 
drzćj  z  Prochocic.  starosta  wielkopolski  i  Dunin  ze  Skrzynna 
pisarz  królewski;  od  Witowda  Butrym  rycerz  litewski  i  Mi- 
kołaj Cybulka  pisarz  książęcy,  a  od  Janusza  i  Ziemowita  ksią- 
żąt mazowieckich,  Plichta  marszałek. 

I\j'ól  czeski  Wacław  tak  się  już  był  rozpił,  iż  trudno 
było  zastać  go  trzeźwo.  Najważniejsze  sprawy  załatwiał  Jo- 
dok  markgraf  morawski.  Ten  zaś  nie  m()gł  lubić  Władysława 
Jagiełły  dla  tego,  że  nieraz  dawał  posiłki  Protowi,  jego  prze- 
ciwnikowi i  drugiemu  markgrafowi  morawskiemu.  Jodok  z  nie- 
którymi Czechami  i  Niemcami  przygotował  wszystko,  a  tjiko 
na  zakończenie  wyciągnął  na  tron  króla  Wacława,  w  obec 
którego  pisarz  zaczął  czytać  wyrok  po  niemiecku.  Panowie 
polscy  zaczęli  się  wynosić  z  izby.  Juól  czeski  wołał  za  nimi. 
ale  choć  niektórzy  nawet  doskonale  umieli  po  niemiecku,  od- 
powiadali: że  niechcą  być  jak  na  niemieckiem  kazaniu.  Król 
zwrócił  ich  uwagę,  że  przecie  nastąpi  czytanie  i  w  czeskim 
języku  do  polskiego  tak  bardzo  podobnym,  ale  któryś  odpo- 
wiedział, że  moghby  jednak  mylnie  zrozumieć,  bo  ten  sam 
wyraz  ma  często  inne  znaczenie ,  i  tak  siedlak  u  Czechów  zna- 
czy rolnika  a  u  Polaków  tego  co  siodła  robi.  Dawszy  taką 
lekką  przyczynę,  wśród  żartów  i  śmiechów  opuścili  zamek. 
Wacław  kazał  wygotować  wyrok  i  pod  pieczęcią  im  go  dorę- 
czyć.   Była  tam  nawet  ta  niedorzeczność  wypowiedziana,  że 
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ziemię  dobrzyńsk?],  ma  odebrać  kr(51  czeski  i  przez  cały  rok 
rozmyślać  komu  ją  przysądzić  należy.  Niepodobało  się  i  to 
Polakom,  że  król  czeski  tylko  jedyny  raz  ich  zaprosił  nn 
obiad,  po  którym  królowa  wystąpiła  z  okazałościami  w  gro- 
nie kobiecego  orszaku  i  wzięła  udział  w  tańcu. 

Gdy  posłowie  polscy  pomimo  lekceważenie  wyroku  kró- 
lewskiego bawili  w  Pradze,  Boczek  z  Podziebrat  pan  czeski 
niepodając  żadnej  przyczyny,  przysłał  im  wyzwanie.  Polacy 
je  przyjęli ,  ale  zażądali  od  Wacława  listu  bezpieczeństwa  dla 
przejechania  do  granicy.  Wacław  im  odpowiedział,  że  nui 
o  wyzwaniu  nic  nie  jest  wiadomo  i  listu  bezpieczeństwa  wcale 
nie  potrzebują.  Wszystkich  Polaków,  Mazurów  i  Litwinów 
niebyło  więcej  jak  sześćset,  ale  ufni  w  swoje  odwagę  i  go- 
towi każdemu  w  oczy  zajrzeć,  ruszyli  ku  domowi.  Boczek 
z  Podziebrat,  ścigał  ich  wprawdzie  ciągle,  ale  gdy  jego  straż 
za  bardzo  się  zbliżyła,  musiała  przez  rzekę  Labę  (Elbę)  wpław 
uchodzić.  Tak  tedy  przez  Hradecz,  Kladsko,  Świdnicę  i  Wro 
cław  dostali  się  posłowie  szczęśliwie  do  kraju. 

Król  Władysław  nabiwszy  żubrów  i  łosi  pod  Krzeszowem 
z  których  mięso  w  pięćdziesięciu  naczyniach  wysłał  do  Płocka 
na  zapas  wojenny,  pojechał  przez  Leżajsko,  Jarosław  i  Prze- 
myśl do  Lwowa.  Zwiedził  następnie  Podole  które  wtedy  zo- 
stawało pod  zarządem  Piotra  Włodkowicza  z  Charbinowic 
podczaszego  krakowskiego. 

Dla  ubezpieczenia  się  od  tyłu  podczas  wojny  krzyżackiej 
potrzebna  była  Polsce  przyjaźń  z  Węgrami.  Istniało  sprzy- 
mierzę na  siedm  lat  zawarte  już  przez  cztery,  król  Jagiełło 
dla  lepszej  pewności  życzył  sobie  przedłużenia  i  chciał  zjechać 
się  z  królem  węgierskim  Zygmuntem.  Jakby  na  zawołanie 
w  K^amieńcu  podolskim  doszły  go  zaprosiny  od  Zygmunta  na 
zjazd  w  Kezmarku.  Jagiełło  wezwawszy  Witowda  do  wspól- 
nej podróży,  złączył  się  z  nim  w  Łańcucie  i  ruszyli  razem 
przez  Rzeszów,  Ptopczyce,  Biecz  do  nowego  Sądcza,  gdzie  pa- 
nowie duchowni  i  świeccy  licznie  się  zgromadzili.  Na  radzie 
z  panami  zapadła  uchwała,  że  królowi  niema  się  po  co  zje- 
żdżać z  przebiegłym  Zygmuntem  i  tylko  udał  się  sam  Wi- 
towd ,  ale  na  czele  wielu  prałatów,  panów  świeckich  i  szlachty- 
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X. 

Zygmunt  węgierski,  maniotrawca  n  chciwiec  bezcciiy  jako 
rządca  cesaistwa  miai  władzę  i  nad  zakonem  krzyżackim, 
a  dla  tego  nietylko  nm  sprzyjał,  ale  jego  s])rawę  za  własną 
uważał  i  nawet  traktatem  zol)owiązał  się  I^rzyżakom  do  da- 
nia posiłków,  co  mu  bynajmniej  nie  stało  na  zawadzie  do 
udawania  przed  Polakami,  że  występuje  bezstronnie.  Uka- 
zawszy mu  jednaliże  pieniądze,  snadnoby  go  było  można  od- 
ciągnąć nawet  i  od  krzyżackiej  strony,  która  była  jego  wła- 
sną, bo  zawsze  był  gotów  i  swą  duszę  przedać.  Podczas 
owych  układów  względem  przedłużenia  przymierza,  Zygnumt 
(tdprowadził  Witowda  na  osobność,  przedstawił  nm,  że  niepo- 
trzebnie jest  podległym:  na  co  nm  być  hołdownikiem  Jagiełły, 
przecież  może  sobie  zostać  niezawisłym  a  nawet  krtjlem ;  ude- 
rzał w  tę  samą  strunę  co  Krzyżacy  na  owym  zjeździe  w  Sa- 
linie, kiedy  dla  rozerwania  stosunków  Polski  z  Litwą  okrzy- 
kiwali  Witowda  królem  litewskim  i  ruskim.  Witowd  atoli 
jak  dawniej  w  iSalinie,  tak  w  Kezmarku  puszczał  to  mimo 
uszu,  bo  ani  Krzyżakom  ani  Zygmuntowi  wcale  nie  ufał,  i  po- 
mimo, że  wielkie  otrzymał  dary,  zaraz  konie  kazał  posiodłać 
i  tajemnie  odjechał.  Gonił  go  Zygmunt  i  doścignął  na  milę 
od  Biały,  lecz  pożegnanie  już  tylko  na  grzecznych  oświadcze- 
niach skończył. 

"VVitoAvd  ze  Sądcza  ruszył  podwodami  prosto  do  Litwy 
dla  przyspieszenia  wyprawy.  Jagiełło  rozesłał  znowu  listy  na 
wszystkie  strony,  żeby  się  szlachta  do  Prus  gotowała,  rycer- 
stwo zai5  z  powiatów^  sądeckiego  i  szczyrzyckiego,  oraz  z  ziemi 
bieckiej,  którą  król  był  nadał  biskupowi  jagrskienm  {Pa']au» 
i  jego  bratu  Władysławowi  Laudonez,  Węgrzynom,  co  do 
Polski  uszli ,  miało  pozostać  w  domach  dla  wzbraniania  wstępu 
Zygmuntowi,  gdyby  chciał  nachodzić  Polskę. 

Władysław  Jagiełło  za  i)owrotem  do  Ivrak()wa.  wojska 
swoje  stałe  i  nadworne  * )  rozpuścił  na  dwa  tygodnie ,  aby  się 
na  W7prawę  opatrywały.  Wielu  Czech('tw  i  Moraw(')W,  że  tu 
spomniemy  Sokoła,  Zolawę,  Zbyszka,  Ławkę,  Kostkę,  Stani- 
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sławka  najęto  na  wojnę.  W  radzie  królewskiej  rozwinął  się 
spór  czy  lepiej  najmować  Polaków,  czy  cudzoziemców.  Jan 
z  Tarnowa  wojewoda  krakowski,  był  za  Polakami  a  to  dla 
tego,  że  przez  miłość  ojczyzny  mają  przywiązanie  do  spraAvy, 
ale  marszałek  Zbigniew  z  Brzezia  uważał  za  dogodniejszych 
cudzoziemców,  bo  jako  zwycięzcy  mogą  być  zapłaceni  łupem 
z  nieprzyjaciela,  a  jeżeli  będą  zwyciężeni  i  poimani,  to  nie 
masz  potrzeby  na  ich  okup  łożyć.  Wzięło  górę  zdanie  Zbi- 
gniewa ,  bo  na  pieniądz  dobrze  obliczone ,  a  upadło  Jana  z  Tar- 
nowa, bo  choć  szlachetne  i  głębsze  ale  kosztowniejsze.  Tak 
się  prawie  zawsze  dzieje  na  świecie. 

Nie  należy  tu  pomhiąć  tego,  że  jeszcze  ze  Sądcza  król 
Jagiełło  wyprawił  Zawiszę  z  Oleśnicy  i  Stanisława  Ciołka  pi- 
sarza do  Zygmunta,  o  dotrzymanie  przymierza.  Zygmunt  ka- 
zał powiedzieć,  że  dla  przyprowadzenia  do  skutku  pokoju 
między  Polską  a  zakonem ,  myśli  nawet  do  Prus  zjechać  i  chciałby 
mieć  list  bezpieczeństwa  przez  Polskę.  Jagiełło  kazał  zaraz 
list  wygotować  i  z  nim  Ciołka  na  Węgry  wrócił.  Zygmunt 
atoli  oświadczył,  że  się  okoliczności  zmieniły  i  tylko  wypra- 
wił w  poselstwie  Mikołaja  z  Gary  wojewodę  węgierskiego, 
Scibora  ze  Ściborzyc  wojewodę  siedmiogrodzkiego  rodem  Po- 
laka, i  Grzegorza  Kerzdorffa  Ślązaka.  Król  Jagiełło  cały  ich 
orszak  z  dwustu  końmi  bezpiecznie  i  na  sayój  koszt  przepro- 
wadzić kazał.  Nie  było  jednakże  poselstwa  celem  doprowa- 
dzić do  skutku  pokój  między  Polską  a  zakonem,  lecz  tylko 
w  jakikolwiek  bądź  sposób  wyłudzić  od  Krzyżaków  czterdzie- 
ści tysięcy  złotych. 

XI. 

Odbywszy  Świątki  i  Boże  Ciało  (r.  1410)  w  nowem  mie- 
ście Korczynie  wspólnie  z  matką  swej  żony,  a  córką  Kazimi- 
rza  w.  Anną,  podówczas  zamężną  księżną  Dek,  udał  się  Ja- 
giełło do  Słupi  i  szedł  boso  do  kościoła  na  Łysej  Górze, 
w  którym  cały  dzień  przeklęczał  i  modlił  się  gorąco.  Przy- 
gotowania przeciw  Krzyżakom  zaczęły  po  kraju  znajdować 
spółczucie  i  obudzać  zapał  narodowy. 

Z  dawnych  stosunków  i  wpływów  w  Polsce,  Zygmunt 
węgierski ,  a  którego  papież  Alexander  V,  uznał  za  króla  rzym- 
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skiego  i  rządcę  cesarstwa,  miał  przy  buku  znakomitych  Po- 
laków, w  wojnie  przeciw  zbuntoAYanym  Bośniakom.  Bracia 
Grabowscy,  to  jest:  Zawisza  czarny  i  Jan  Farurej,  Tomasz 
Kalszczycki,  Janusz  z  Brzozogłów,  Dobiesław  Puchała  z  Wę- 
gier, Skarbek  z  Grór  i  wiehi  jeszcze  poznawszy,  że  pomiędzy 
"Władysławem  Jagiełłą  a  Zygmuntem  niesnaski  pokrywane,  wy- 
buchną w  postaci  jawnej  nieprzyjaini ,  pomimo,  że  Zygmunt 
ponadawał  im  dobra  i  znaczne  godności  pomiędzy  rycerstwem, 
opuścili  dwór  jego,  aby  z  rodakami  do  obrony  raeczypospo- 
litćj  stanąć.  Janusz  z  Brzozogłów  objął  zaraz  w  posiadanie 
zamek  bydgoski  i  wszystko  dzielnie  na  obronę  sposobił. 

Krzyżacy  swoim  zwyczajem  szukali  opieki  kobiet,  bo  tym 
prawiąc  o  Najświętszej  Pannie  i  jej  mleku,  którym  Chrystusa 
Pana  karmiła,  odwołując  się  na  swe  powołanie  poświęcone 
sprawie  Bożej,  pozłacając  wszystkie  swe  słowa  nabożnością, 
a  przydając  w  darze  klawikordia  i  różne  upominki,  naj- 
suadniej  umieli  się  własić  we  względy.  Mistrz  pisał  do  Ale- 
xandry,  żony  Ziemowita  mazowieckiego,  a  siostry  królewskiej, 
jak  zakon  pragnie  pokoju,  jak  prosili  Jagiełłę  przez  Boga  jego 
miłosierną  Matkę  Najświętszą  I^annę,  żeby  się  na  nich  nie 
gniewał,  jak  gotowi  swe  sprawy  przedłożyć  każdemu  sądowi, 
czy  świeckiejnu  czy  duchownemu.  Toć  przecie  sama  księżna 
widzi,  że  do  króla  na  żadnej  drodze  tratić  nie  można  i  mimo 
skłonności  największój  do  pokoju,  przyjdzie  Krzyżakom  wdać 
się  we  wojnę.  Ale  co  to  będą  za  szkody  w  tej  wojnie.  Żeby 
tylko  kto  przedstawił  całą  rzecz  królowi ,  to  pewnie  obeszłoby 
się  bez  sporu  a  każdy  zostałby  przy  swojem. 

Było  to  oczywiście  straszenie  mieczem  i  głownią,  ale  ob- 
winięte w  słowa  czysto  chrześciańskie.  O  ile  księżna  Alexan- 
dra  zajęła  się  sprawą  krzyżacką,  nie  masz  świadectw  hi- 
storycznych. 

W  dalszych  przygotowaniach  na  wojnę,  do  zandvu  ino- 
wrocławskiego weszli  rycerze  i  żołnierze  nadworni  w  liczbie 
czterysta  koni,  aby  zasłonić  granice,  i  w  dzień  Śgo  Jana 
Chrzciciela  zakradli  się  do  borów  służę wskich  w  pobliżu  To- 
rmiia.  Skoro  tylko  słońce  weszło,  natychmiast  jako  w  chwili 
ostatniej  rozejnni ,  a  w  samym  zaczątku  na  nowo  wojny,  pod- 
palili karczmy  nad  Wisłą  położone.  Siedzieli  z  mistrzem  Uliy- 
kiem  posłowie  Zygmunta  przy  wieczerzy,  kiedy  ])lomień  zajaśniał 
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nad  Niesziiwij;,  Murzynowem  i  innemi  wsiami,  które  Krzyżacy 
prześlicznie  byli  pobudowali.  „Cóż  mi  to  za  traktat?"  miał 
krzyknąć  mistrz  na  posłów.  „Oczywiście  z  podstępem  pracu- 
jecie wględem  pokoju,  kiedy  w  mojem  obliczu  na  mojem  pań- 
stwie zjawiają  się  płomienie  pożarów,  zaboje  i  łupiestwa." 
Posłowie  węgierscy  mieli  odpowiedzieć,  że  to  naturalny  sku- 
tek spustoszenia  Polakom  dobrzyńskiej  i  należałoby  rozejm 
na  kilka  dni  przedłużyć. 

Wyprawił  mistrz  natychmiast  list  do  króla  i  znowu  na 
dziesięć  dni  zawieszono  kroki  wojenne.  Było  to  bardzo  do- 
brze dla  polskich  ziem  przygranicznych,  bo  nieprzyjaciel  ich 
nienachodził ,  a  tymczasem  nadciągały  wojska,  które  dobrą 
zasłonę  dać  mogły. 

XII. 

Król  wyruszywszy  ze  Słupi  pod  Łysą  Górą,  gdzieśmy  go 
zostaAvili,  udał  się  do  Wolborza,  gdzie  panowie  radni  i  inni 
czekali  go  ze  swemi  zbrojnemi  oddziałami.  Był  tam  także 
i  Czech  Sokół  z  rozmaitymi  najemnymi  cudzoziemcami;  zgro- 
madziły się  działa,  wozy  i  inne  wojenne  potrzeby.  W  Wol- 
borzu to  przyjmował  Władysław  owo  poselstwO'  Zygmunta, 
które  spieszyło  do  Krzyżaków.  W  sobotę  po  Śtym  Janie 
Chrzcicielu  stanął  z  wojskami  przy  żelaznej  kopalni  i  wielkmi 
stawie  biskupun  Sejmicach,  gdzie  piorun  zabił  jednego  czło- 
wieka i  kilka  koni;  miskę  pełną  ryb  nagotowanych  strzaskał 
w  namiocie  Dobiesława  z  Oleśnicy,  ale  ze  siedzących  przy 
stole  nikogo  nieuszkodził,  W  dzień  Śgo  Piotra  i  Pawła  pod 
Kozłowem  wsią  biskupa  poznańskiego  przebyto  Bzurę,  a  na- 
deszła wiadomość,  że  Wltowd  z  Tatarami  jest  już  nad  Nar- 
wią i  żąda  kilka  polskich  chorągwi  dla  zasłonienia  swej  prze- 
prawy. Pod  klasztorem  czerwieńskim  na  moście  w  Ivozieni- 
cach  zbudowanym,  przeb}i:o  Wisłę.  Już  nietylko  Wielkopo- 
lanie ,  ale  książęta  Janusz  i  Ziemowit  z  Mazurami  i  nowe  na- 
jenme  oddziały  pomnożyły  wojsko.  Witowd  z  chanem  tatar- 
skim ,  który  miał  tylko  trzysta  łudzi  przy  sobie ,  połączyli  się 
z  królem.  Ta  garstka  Tatarów  była  bardzo  na  rękę  Ivrzy- 
żakom  do  krzyczenia  po  całej  Europie  i  oburzania  jej  na  Po- 
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laków,  że  posproAYutlzali  luiwet  dalekich  pugaii,  aby  zakon 
sług  Panny  Maryi  zgnębić  i  wytępić. 

Przez  trzy  dni  je^^zcze  ściągały  ^>ię  z  rużnycli  strun  od- 
działy do  obozu  czerwieńskiego.  Przebywanie  mostu  było 
urządzone  należycie  i  stali  wojskowi,  którzy  niedali  się  cisnąć: 
ludzie,  konie  i  w^ozy  wszystko  następowało  podług  przepisu; 
prócz  tego  brzegi  obłożono  kobyleniami ,  aby  ich  nikt  zająć 
niemógł.  Skoro  się  przeprawa  ukończyła,  rozbito  most  na- 
tychmiast i  pontony  ściągnięto  do  Płocka  pod  straż  sił}'  na- 
leżytej. Święto  Nawiedzenia  Najświętszej  Panny  spędzono 
w  klasztorze  czerwieńskim.  Mszą  świętą  celebrował  Jakób 
biskup  płocki,  niiejscow^y  naczelnik  dyecezalny.  a  potem  miał 
kazanie  ze  drzwi  kuścielnycli  i  to  w  języku  polskim  a  nie 
łacińskim  jak  długo  był  o])yczaj.  Ptozwodził  się  nad  słusznemi 
i  niesłusznemi  wojnami  a  dowiódłszy  największą  słuszność 
wojny  przedsiębranej  poruszył  rycerzy  i  niesłychany  w  nich 
zapał  obudził. 

Wtedy  przybył  do  króla  Dobiesław  Skoraczewski  orędo- 
wnik poselstwa  węgierskiego  i  prosił,  aby  król  "Władysław 
Mikołajowi  z  Gary  i  Sciborowi  ze  Ściborzyc,  dzień  do  posłu- 
chania wyznaczyć  raczył.  Dano  odpowiedź,  żeby  w  sobotę 
albo  w  niedzielę  tam  stanęli,  gdzie  król  będzie  z  wojskiem. 
Gdy  Skoraczewski  do  Torunia  wrócił  i  powiadał,  że  Polacy 
już  w  Czerwieńsku  po  przeprawie  przez  Wisłę  i  że  z  nimi 
Litwy  bardzo  \nele,  wtedy  mistrz  uczynił  uwagę,  że  przy 
Witowdzie  zapewne  więcej  ciurów  uiż  wojska.  Skoraczewski 
utrzymywał  przeciwnie  i  wynosił  uzbrojenie  i  liczbę  a  gdy 
zapytany  względem  mostu,  opowiadał  jak  cudownie  na  ło- 
dziach zbudowany,  natenczas  mistrz  chuknąwszy  vśmiechem, 
powiedział  poselstwu  węgierskiemu,  że  ten  człowiek  wszystko 
pokłamał,  bo  przecie  donoszą  na  pewne  śpiegowie,  jak  Ja- 
giełło chciał  w  brodach  przebyć  Wisłę,  ale  wiele  lutlzi  natopił; 
Witowd  zaś  obskwiruje  jeszcze  nad  brzegami  Narwi.  Skora- 
czewski zaręczał  za  wszystko:  żądał,  żeby  mistrz  z  nim  wy- 
prawił jakiego  powiernika,  a  ten  za  trzy  dni  wróci  z  potwier- 
dzeniem, lecz  mistrz  został  przy  swojem  dodając,  że  nic  dzi- 
wnego, iż  Polak  przesadza  w  doniesieniu  o  sile  Polaków.  Pią- 
tego (hiia  po  nawiedzeniu  Najświętszej  Panny  stanęły  wojska 
polskie  i  litewskie  pod  wsią  Zochowem. 
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Skoro  przeminęły  owe  dziesięć  dni  powtórnego  rozejmu, 
Janusz  z  Brzozogłów  starosta  bydgoski ,  zrobił  wycieczkę  i  za- 
czął pustoszyć  i  palić  okolice  Świecia;  Krzyżacy  zaraz  wypadli 
na  koniacli ,  spłoszyli  go  i  poczęli  ścigać.  Wtedy  zabiegła  od 
tyłu  zasadzka,  a  ścigani  Polacy  nawrócili  do  boju.  Niemało 
tam  legło  Krzyżaków,  a  pięciu  braci  zakonnych  dostało  się 
do  niewoli.  Ta  potyczka  z  boku  dodała  niezmiernie  ducha 
głównej  armii  polskiej.  Krzyżacy  zaś  w  obawie  dalszych  na- 
padów z  Bydgoszczy,  byli  zniewoleni  dla  zasłony  zostawić 
w  Świeciu  komendatora  Henryka  Plauen  i  ze  wszystkiemi  si- 
łami całego  obwodu.  Wielu  wojskowych  polskich  bez  wzglę- 
du na  zakaz  wpadło  naprzód  do  Prus,  robili  niesłychane  łu- 
piestwa  i  zdobycz  uprowadzali;  król  jednakże  z  wojskiem  do- 
piero dnia  4  lipca  zaobozował  na  łące  już  w  Prusach,  a  noc 
następna  zajaśniała  na  wszystkie  strony  pozapalanemi  przez 
Polaków  wsiami.  W  obozie  pod  Jeżowem  posłowie  węgierscy 
Mikołaj  z  Gary,  Ścibor  ze  Ściborzyc,  Szlązak,  Grzegorz,  Kerz- 
dorf ,  stanęli  przed  królem  i  Witowdem  z  wnioskiem  o  pokój : 
król  dał  nazajutrz  odpowiedź,  że  niechce  rozlewać  krwi  ka- 
tolickiej ,  ale  Litwie  Żnmdź ,  a  Polsce  Dobrzyńska  oddane  być 
winny,  co  do  nagrodzenia  szkody :  na  wyroku  Zygmunta  prze- 
stanie. Posłowie  zdawali  się  uznawać  słuszność  warunków 
bo  im  nie  chodziło  o  pokój  tylko  o  rozpatrzenie  się  w  wojsku 
ki-ólewskiem.  Zjadłszy  obiad  z  królem  i  panami  odjechaU  do 
Ki-zyżaków;  tabor  zaś  polski  przeniesiono  do  jakiejś  wsi  za 
rzeką  Wkrą.  Witowd  zaczął  wtedy  urządzać  wojsko  zwycza- 
jem litewskim  w  trójboki  (cunei)  i  czworoboki  (turmae).  W  ka- 
żdym trójboku  ściśniętym  konie  słabsze  i  ludzie  mniej  uzbro- 
jeni stawali  w  środku;  pomiędzy  trójbokami  zostawała  pewna 
przestrzeń  pola.  Czterdzieści  ich  ustawił  i  zaopatrzył  w  cho- 
rąiiwie.  Król  z  posłami  węgierskimi  wjechał  na  wznioślejszy 
pagórek  i  obejrzeli  wojska  po  przestronnej  równinie.  Litwa 
w  swoim  pięknym  szyku  bojowym  głównie  ściągała  uwagę 
Grzegorza  Kerzdorfa.  Król  lubo  żadnej  nie  pomniał  ostro- 
żności ,  kazał  wojsku  zapowiedzieć ,  że  nieprz}'jaciel  się  zbliża. 
Rozbito  znowu  tabor  pod  wsią  Będzinem  w  powiecie  zawkrań- 
skim .  co  należał  do  dziedzictwa  książęcia  mazowieckiego  Zie- 
mowita ,  lecz  był  zastawiony  Ivrzyżakom  za  pięć  tysięcy  grzy- 
wien szerokich  groszy.     Litwini  i  Tatarzy  srożyli  się  tak  dziko 


?7 

nad  mieszkańcami,  że  nawet  niemowlęta  mordowali  i  kobiety 
rodowite  Polki  do  taboru  jak  niewolnice  sprowadzali.  Matki 
z  rozczochranenii  włosami  przybiegły  pized  namiot  królewski 
i  wśród  wielkiego  jęku  i  płaczu  zaczęły  wołać  litości.  Wielu 
prałatów  i  panów  wpadło  natycbmiast  do  króla :  żądali  uwol- 
nienia kobiet  i)ojmanych  a  surowej  kary  za  pobite  dzieci,  gi'0- 
żąc,  że  w  razie  niepomszczenia  tej  wyuzdanćj  dzikości,  zaraz 
ze  swemi  wojskami  obóz  i  wojnę  opuszczą.  Król  i  Witowd 
nakazali  wszystkich  jeńców  przed  Wojciecha  Jastrzębca  bi- 
skupa Poznańskiego  zgromadzić,  a  potem  wolno  do  domów 
puścić.  Ten  zacny  biskup  odstąpił  na  noc  swego  namiotu 
biednym  kobietom  i  wiejskim  dziatkom,  a  opowiedziawszy  się 
królowi,  odjechał  do  donui  oczywiście  oburzony  wzywaniem 
Tatarów  w  tej  wojnie,  co  też  było  bardzo  uiepolityczuem, 
gdyż  ich  garstka  wiele  pomódz  nie  mogła  a  potwierdzała  w  Eu- 
ropie krzyżackie  potwarze  na  Polaków,  że  mieczem  pogańskim 
rozlewają  krew  chrześciańską.  Z  Będzina  przebywszy  dwumi- 
lowy  las  rozwijano  ośmdziesiąt  i  dwie  cliorągwi  wojsk  kró- 
lewskich ,  litewskich ,  mazowieckich  i  różnych  pan('>w  polskich. 
Przy  tym  obrzędzie,  król  wziąwszy  ze  łzami  w  oczach  ogólną 
chorągiew  całego  królestwa,  na  której  był  orzeł  biały  z  roz- 
piętemi  skrzydłami ,  otwartym  dziobem ,  a  z  koroną  na  głowie, 
misternie  wyszyty,  w  te  odezM-ał  się  słowa:  „Ty  Boże  najdo- 
brotliwszy,  co  wprzód  przenikasz  wszystkie  tajemnice  serca 
nim  jeszcze  powstaną;  Nudzisz  z  twej  wysokości,  że  wojnę, 
w  której  zostaję,  tylko  zmuszony  rozpocząłem.  W  twojej 
Chrystusie  zaufany  pomocy,  gdy  wielu  trudami ,  kosztami  i  spo- 
soby, ze  wszystkimi  katolikami  a  szczególniej,  Krzyżakami, 
starałem  się  pokój  utrzymać;  gdy  słusznie  o  haniebne  i  nie- 
godne oderwanie  ziem  od  mego  królestwa ,  byłem  przeciw  nim 
uniesiony;  gdy  wzgardzili  wszelki emi  właściwemi  i  sprawie- 
dliwemi  warunkami,  a  z  toru  swej  dmny  i  wyniosłości  tylko 
mieczem  i  żelazem  spędzić  się  dadzą:  rozwijam  tę  chorągiew 
w  twojem  imieniu  na  obronę  sprawiedliwości  i  narodu  mego. 
Boże  dobrotliwy!  pomóż  twą  opieką  mnie  i  ludowi  memu, 
a  za  krew  katolicką  przelaną,  niech  moi  nieprzyjaciele,  co 
byli  wojny  powodem,  przed  Tobą  odpowiedzą."  Mowa  ta 
krótka,  z  pobożnością,  pokorą  i  bardzo  dźwięcznym  głosem 
wyrzeczona,  wzruszyła  wielką  część  wojska.    Podobnie  Witowd. 
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książęta  mazowieccy  i  panowie  polscy  umieli  użyć  obrzędu 
rozwijania  chorągwi  do  wzniecenia  odwagi,  po  którym  cale 
wojsko  rozpoczęło  śpiewać  pieśń  „Bogarodzicę." 

Chciano  prowadzenie  całego  wojska  polecić  Czechom  i  Mo- 
rawcom,  bo  tych  uważano  za  najświadomszych  sztuki  wojen- 
nej, ale  oni  się  wymawiali,  aby  uniknąć  odpowiedzialności 
za  niepomyślny  skutek.  Oddano  nakoniec  władzę  Zyndramowi 
z  Maszkowic  miecznikowi  krakowskienm,  którego  dom  używał 
słońca  za  znak  wojenny:  człowiekowi  wzrostu  małego,  ale  żwa- 
wemu, pełnemu  ducha  i  do  sprawienia  tak  wielkiego  wojska 
całkićm  zdatnemu. 

Rozwinąwszy  na  owej  równinie  chorągwie,  rozbił  król 
tabor  pod  miastem  Lutherberg  przez  wojsko  zrabowanem 
a  pomiędzy  jeziorami  Czcino  i  Chelst.  Działdow  i  Nibork 
z  boku  położone,  były  wzięte  i  spalone.  Litwini  i  Tatarzy 
puścili  na  nowo  wodze  swej  całćj  srogości:  łupili  nielitośnic 
i  dziko  się  obchotlzili  nawet  ze  szlachciankami;  pokazało  się, 
że  i  hostye  po  kościołach  z  puszek  wyrzucali.  Znowu  pano- 
wie poszli  do  Jagiełły  i  Witowda  z  przedstawieniami,  iż  za 
takie  szkaradziejstwa  trzeba  się  lękać  kary  boskiej  i  dopókąd 
rozwiozłość  w  najsurowsze  kluby  ujętą  niebędzie,  tak  długo 
jest  im  rzeczą  niepodobną,  mieć  jakikolwiek  udział  w  wojnie. 
Dwaj  Litwini,  którzy  się  przy  śledztwie  okazali  najwinniejszymi 
złupienia  kościołów,  byli  przez  Witowda  wskazani  na  powie- 
szenie siebie  samych.  Z  wielkiem  podziwieniem  Polaków  szu- 
bienicę stawiali  i  to  spiesznie  jak  tylko  mogli,  a  jeszcze  je- 
den drugiego  napominał,  żeby  książęcia  bardziej  niegniewać; 
nakoniec  każdy  sobie  postronek  założył  i  w  oka  mgnieniu, 
już  byli  między  umarłymi. 

Od  owych  dwóch  jezior  Czcino  i  Chelst  posunął  się  tabor 
do  jeziora  llubkowa  pod  Kurzętnikiem.  Z  drugiej  strony 
Drwęcy  stało  wojsko  krzyżackie;  obadwa  zaś  brzegi  były  obite 
palami  dla  wzbronienia  przeprawy.  Niektórzy  żołnierze  pol- 
scy przedostali  się  i  dawali  zaczepki.  Udało  im  się  przy  po- 
jeniu koni  pozwalać  jeźdźców,  a  z  pięćdziesięciu  ich  końmi 
ujechać  do  królewskiego  obozu.  Poruszyli  wojsko  królewskie, 
które  wziąwszy  ich  za  Krzyżaków  rzucało  jadło,  wdziewało 
szybko  zbroje,  stawało  do  szeregów,  a  że  skwar  był  wielki 
tumanem  zakurzawiło  obłoki.    Po  zachodzie  słońca  król  usta- 
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nowił  radę  wojenną  z  ośmiu  tylko  osób,  a  powołał  do  niej 
Witowda,  Krystyna  z  Ostrowa,  Jana  z  Tarnowa,  Sędziwoja 
z  Ostroroga,  Mikołaja  z  Micłiałow^a,  Mikołaja  proboszcza  od 
Śgo  Floryana  w  Krakowie  podkanclerzego  i  Piotra  Szatrańca 
z  Pieskowej  skały.  Na  przewodników  wojska  wyznaczono 
wójt(')w.  Trojana  z  Krasnostawu  i  Jana  Grynwalda  z  Parczowa, 
obadwa  urodzeni  w  Prusach  i  z  miejscowością  obeznani.  Stali 
oni  zawsze  przede  drzwiami,  gdzie  się  rada  odbywała,  aby 
względem  drogi  i  stanowisk,  objaśnienia  dawać  mogli.  Było 
przykazane,  żeby  się  nikt  nieważył  rozpoczynać  pochodu,  do- 
pókąd  marszałek  królewski  niewyjdzie  z  chorągwią  mniejszą 
królewską,  czyli  proporcem.  Tylko  sam  trębacz  królewski 
miał  prawo  trąbienia,  a  skoro  przed  jutrzenką  albo  o  świcie 
uderzył  pobudkę,  każdy  obowiązany  był  wstawać  i  wdziewać 
zbroję;  na  drugi  odgłos  trąby  siodłano  konie,  a  na  trzeci  ru- 
szano w  pochód  za  marszałkiem  i  chorągwiami.  Spoczynki 
wojska  obierano  według  pastwiska  dla  koni ,  wody.  drew  i  in- 
nych zwykłych  potrzeb. 

Król  wyprawił  rycerza  swego  Piotra  Korcbogn  do  posłów 
węgierskich,  którzy  zostawali  przy  mistrzu,  z  ostatecznem  za- 
pytaniem: czyli  jest  jeszcze  jaka  nadzieja  pokoju.  Posłowie 
udali  się  do  mistrza,  który  zaraz  złożył  radę  z  komendatorem 
wielkim  i  komendatorami  elblągskim,  toruńskim,  gniewskim, 
nieszawskim,  tucholskim,  starogrodzkim ,  kowalewskim,  gru- 
dziądzkim ,  koprzywnickim ,  brodnickim ,  człuchowskim ,  ostro- 
boskim*),  szczytnickim  i  brandenburskim.  Na  tej  radjde  Krzy- 
żacy uznali  się  za  nietykalnych  i  pc^wnych  z^^Tcięstwa  z  po- 
wodu posiadania  niektórych  relikwij.  Dał  więc  mistrz  odpo- 
wiedź Węgrzynom  przez  marszałka  zakonu:  że  dawniej  mo- 
żna było  myśleć  o  pokoju ,  lecz  za  bezprzykładne  najście  i  spu- 
stoszenie tyle  ziemi,  chce  się  mieczem  pomścić,  a  pożary  po- 
wzniecane  krwią  nieprzyjacielską  zgasić.  Posłowie  węgierscy 
jeszcze  nalegali  i  graf  Yende  komendator  gniewski  zaczął 
przemawiać  za  pokojem,  lecz  powstał  na  niego  Weiner  Tet- 
tingon  komendator  elblągski ,  że  kiedy  jest  takiego  ducha,  to 
mógł  był  pozostać  w  domu  i  bawić  się  pielęgnowaniem  cho- 
rych, a  nie  na  wojnę  wychodzić.    Zaczepiony  tak  grubo  graf 


*)    Osterodo  w  ówczesnych  dokumentach  naz)^vane  jest  Ostrohogioni 
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Yende  odparł ,  że  się  tylko  zakłopotał  o  krew  katolicką ,  a  iv 
zuchy  w  izbie,  uciekają,  zwykle  z  pola.  Wmieszał  się  w  teu 
spór  komendatorów  Ścibor,  poseł  węgierski  rając  pokój  z  do- 
świadczenia swego,  ale  mistrz  mu  zarzucił,  że  jest  Polakiem 
z  krakowskiego ''O,  azatem  zakon  w  tćj  sprawie  na  jego  radę 
zważać  nie  może.  Krzyżacy  przechwalali  swe  siły  i  swoje  bo- 
gactwa, i  uważali  się  za  najpotężniejszych  na  całej  ziemi. 
W  skutek  tego  posłowie  węgierscy  dali  Korcbogowi  dla  króla 
odpowiedź ,  że  pomimo  wszelkie  staranie  nie  mogli  Krzyżaków 
nakłonić,  ale  nie  są  bez  nadziei  i  nazajutrz  o  wypadku  swych 
usiłoAvań  doniosą.  Po  powrocie  i  opowiedzeniu  Korcboga. 
uchwalono  w  taborze  polskim,  aby  nie  walczyć  o  przeprawę 
zagrodzoną  wysokiemi  palami ,  lecz  rozpocząć  odwrót  i  wbród 
przebyć  Drwęcę  gdzieindziej,  a  dopiero  znowu  naprzód  się 
posunąć.  O  świcie  dnia  następnego,  na  odgłos  trąby,  ruszyło 
wojsko,  przyszło  pod  Lutherberg  na  dawne  swe  stanowisko, 
a  stamtąd  w  bok  Działdowa  przez  wzgórza  udało  się  do  wsi 
Wysoki ,  pod  którą  rozbiło  tabor.  Po  tym  marszu  zaraz  woj- 
sko dwa  dni  spoczywało.  Wtedy  przybył  Szlązak  Frycz  Rep- 
czyc  jako  orędownik  od  posłów  węgierskich,  a  wprowadzony 
przed  króla  na  radę,  dał  odpowiedź,  że  posłowie  nie  mogli 
Krzyżaków  do  pokoju  nakłonić.  Ponieważ  zaś  jego  pan  a  król 
Zygmunt  jest  zarazem  rządcą  cesarstwa  w  zastępstwie  swego 
brata  Wacława  czeskiego ,  a  więc  Krzyżacy  są  Zygmunta  pod- 
władni, przeto  w  żaden  sposób  widocznie  ich  opuszczać  nie- 
podobno  i  dla  tego  poselstwo  węgierskie  na  oko  Polsce  wojnę 
wypowiada. 

Król  Jagiełło  zakłopotał  się ,  aby  to  wypowiedzenie  choć 
pozorne,  nie  zatrwożyło  wojska  i  żeby  jednak  niezmieniło  się 
w  rzeczywiste,  lecz  orędownik  poselstwa  zaręczał,  że  niepo- 
trzeba  się  o  nic  troszczyć,  bo  w  tćj  całćj  rzeczy  z  pewnością 
chodzi  tylko  o  wyłudzenie  czterdziestu  tysięcy  złotych  od  Krzy- 
żaków, którzy  się  już  w  połowie  opłacili,  a  resztę  zaraz  wy- 
liczą w  Gdańsku;  potem  będą  mogli  długo  czekać,  aż  przyj- 
dzie do  wojny  węgierskićj.    Radził  królowi,  aby  tylko  zaraz 

*)  Ścibor  ze  Ściborzyc  pozostał  przy  Zygmuncie  jeszcze  od  owego 
czasu,  kiedy  się  Zygmunt  o  koronę  polską  ubiegał.  Jemu  Zygmunt  był 
winien  utrzymanie  się  na  tronie  węgierskim  przeciw  królowi  neapolitań- 
skiemu.    Ścibor  ze  Ściborzyc  należy  do  wielkich   wojowników. 
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uderzył,  a  odniesie  zwycięstwo.  Uwierzono  snadno  orędowni- 
kowi, bo  widać  było.  że  i)rawdę  ni('>wi.  Wypowiedzenie  to 
wojny  nie  wywarło  skutl^u  żadnego,  gdyż  pozostało  tajenniicą 
pomiędzy  królem  a  ośmiu  jego  radzcami. 

W  kilka  dni  potem,  jak  Polacy  opuścili  owo  stano^^^sko 
u  Drwęcy  z  brzegami  w  pale  obitemi,  szpieg  jeden  oknrzony 
i  zapocony  przybiegł  do  obozu  krzyżackiego.  Mistrz  Ulryk 
Jungingen  udał  się  z  nim  zara^:  do  posłów  węgierskich  Miko- 
łaja z  Gary  i  Ścibora  ze  Ściborzyc :  .,Otóż  macie  Polaka ,  rzekł 
z  radością,,  posłałem  go  na  zwiady,  wrócił  i  donosi ,  że  taboru 
polskiego  kilka  dni  szukał,  ale  niemógł  znaleść,  gdzie  zaś  na- 
potkał legowiska,  to  zastał  różne  naczynia  wypróżnione,  konie 
schorzałe  i  nareszcie  działowe  kamienne  pociski.  U  rozstaj- 
nych dróg  stracił  trop  zupełnie.  Aleć  Polacy  zapewne  po- 
znali się  na  moich  siłach,  a  zdjęci  trwogą  uciekali  jak  mogli. 
I  cóż  tu  przy  tak  utajonym  odwrocie  począć?  Dajcie  mi  radę: 
mam  ścigać  czy  zostać  w  miejscu?"  Posłowie  węgierscy  od- 
powiedzieli, że  próżne  naczynia  i  konie  nic  niezuaczą,  ale 
działowe  pociski  dają  wskazówkę  pospiechu  \f  odwrocie  i 
trwogi;  trzeba  jednakże  rzecz  głębiej  zbad;ić,  bo  to  za  wielkie 
wojsko  na  ucieczkę.  Wtedy  zabrał  głos  jakiś  Krzyżak  we 
wojnach  zestarzały  i  powiedział:  „strzeż  się  mistrzu,  żeby 
tylko  tą  ucieczką  nie  zmyto  ci  dobrze  głow7 ;  żeby  twoja  po- 
ciecha niezamieniła  się  w  smutek,  jak  wojsko  królewskie 
miasta  pobierze.''  Temi  słowami  tak  mistrza  zbił  z  terminu, 
że  zaraz  wydał  rozporządzenie  względem  gotoAvania  się  miast 
do  obrony  i  z  wojskiem  ruszył;  sam  w^  Bratjanie  stanął,  a  pod 
jego  murami  obóz  rozbił.  I^azał  przez  Drwęcę  budować  dwa- 
naście mostów ;  następnie  cichuteńko  i  znienacka  ku  Polakom 
ciągnął,  a  zawsze  w  gronie  pochlebców  dumnie  się  nadymał 
i  zawierzał ,  że  mu  wszystko  po  myśh  i  według  życzenia  pój- 
dzie. W  Świętą  Małgorzatę  13  Lipca  król  Władysław  Jagiełło 
wysłuchawszy  nabożnie  mszy  w  kościele  Wysockim ,  kazał  przy- 
wołać owego  orędownika  posłów  węgierskich  Frycza  Szlązaka 
i  powiedział  mu,  że  od  Zygmunta  powinowatego  —  mieli  bo- 
wiem naprzód  siostry  rodzone  królewny  węgierskie  i  polskie, 
a  potem  siostry  stryjeczne  grafianki  cylijskie  —  sprz}'mierzeuca 
swego,  nigdy  się  niespodziewał  wypowiedzenia  wojny  dla  spra- 
wy krzyżackiej;   niesądził,   że  złoto  położy  wyżćj  jak  Boga, 
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sprawiedliwość  i  związki  rodzinne,  że  on  przecie  okazywał 
Zygmuntowi  bardzo  wielką  życzliwość  przez  posłów  i  w  listacli, 
że  ufny  w  królewskieni  słowie  kazał  poselstwo  węgierskie 
z  uprzejmością  do  Prus  przeprowadzić ;  że  Zygmunt  oczywiście 
czeka  tylko  pory  na  zagrabienie  ziem  polskich ;  a  to  Zygmunt, 
którenm  on  już  po  dwakroć  wiele  dopomógł:  raz  kiedy  w  woj- 
nie z  Turkami  niewiedział  czy  będzie  jeńcem ,  czy  trupem,  czy 
żywym  człowiekiem ,  a  drugi  raz ,  kiedy  siedział  uwięziony  od 
pan(')W  węgierskich  i  kiedy  nawet  ci  panowie  chcieli  koronę 
węgierską  z  koroną  polską  złączyć.  Bóg  wejrzy  zapewne  we 
wypowiedzianą  wojnę. 

XIII. 

Tego  samego  dnia  król  i  wojsko  przyjmowali  komunią, 
a  za  wozami  i  innemi  pociągami ,  ruszono  ku  Dąbrównu  i  na 
równinie  przy  jeziorze  zajęto  stanowisko.  Gdy  upał  przemi- 
nął, z  wieczora  o  chłodzie,  wielu  wojskowych  polskich  poszło, 
aby  przypatrzeć  się  miastu,  które  jeszcze  blisko  pół  mili  od 
taboru  było.  Tymczasem  załoga  krzyżacka  w  obawie  ude- 
rzenia wystąpiła  w  pole :  zaczęto  bój  tak  od  niechcenia  i  Po- 
lacy brali  coraz  bardziej  górę,  upędzali  nieprzyjaciela,  aż 
wparowali  za  mury  i  szturm  rozpoczęli.  Przyszła  o  tern  wieść 
do  obozu  i  pobiegło  więcej  żołnierstwa.  liról  dowiedziawszy 
się  o  rzeczy,  rozkazał  słudze  obwołać  zakaz  boju ,  lecz  to  nic 
niepomogło. 

Miasto  Dąbrówno  leżało  bardzo  wzbronnie:  po  większej 
części  zasłaniały  je  bagna,  a  na  okół  oblewały  wody;  przy- 
stęp każdy  był  zawąwoziony  z  natury,  a  wały  i  przekopy  je- 
szcze go  ścieśniały.  Wreszcie  stały  przygrodki ,  wieże  i  mury 
wysokie  a  grube,  i  zgoła  znajdowało  się  wszystko,  co  zupełnie 
mocną  twierdzę  stanowi.  Nagromadziło  się  do  Dąbrówna  nie- 
mało szlachty  pruskiej ;  była  w  niem  załoga  dostateczna ,  a  za- 
tśm  niebrakło  obrońców  i  walczyli  dzielnie,  bo  w  rozpaczy. 
Z  murów  grzmiały  działa,  walono  kamieniami,  jak  gradem, 
lecz  wojsko  polskie  cisnęło  się  z  coraz  większą  zaciekłością: 
na  jezioro  wskakuje  i  płynie,  mury  podrywa;  po  drabiach  się 
drze  jeden  przez  drugiego  i  już  są  w  ulicach.  Ogronnie  biorą 
łupy,   mieszkańców   srodze  mordują;   płomień  okrywa  domy, 
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widu  ludzi  ginie  w  zwaliskach  spalonego  kościoła;  mnóstwo 
jeńców  odprowadzono  pod  rozporządzenie  królewskie,  a  mało 
kto  z  oblężonych  uwiózł  w  łodzi  lub  czółnie  swe  życie  na 
jezioro.  Gała  ta  zaciętość  Polaków  urosła  ze  spustoszenia  i 
zajęcia  ziemi  Dobrzyńskiej,  a  ztąd  gorejącej  nienawiści  prze- 
ciw Krzyżakom. 

Komenda torowie  przywykli  do  palenia  Polski,  a  rozpo- 
ścierania się  w  jej  krajach,  dowiedziawszy  się  o  smutnym  upa- 
dku Dąbrówna,  pienili  się  z  gniewu,  że  mają  patrzeć  na  pu- 
stoszenie Prus  i  tylko  myśleć  o  zasłonie  stołecznego  Malborga. 
Mistrz  sam  uniósł  się  niesłychanie,  zarzucił  plan  zasłony, 
chwycił  się  zaczepnego  i  rozpoczął  pochód  naprzeciw  królowi : 
ciągnęło  wojsko  krzyżackie  jako  chmura  w  nawałnicy  i 
z  postanowieniem,  że  w  boju  o  śmierć  i  życie  rozstrzygnie 
spór  o  przewagę  i)omiędzy  państwem  z  Polski  i  Litwy  złożo- 
neni,  a  zakonem. 

Na  pochwałę  ówczesnej  strategii  trzeba  powiedzieć,  że 
tego  samego  dnia ,  kiedy  król  gotowy  do  boju  stanął  pod  Dą- 
brównem, Maciej  z  Wąsosza  wojewoda  kaliski,  a  starosta 
nakielski,  zebrawszy  lud  wojenny  z  kraju  pomiędzy  rzekami 
Notecią  a  Wełną,  to  jest  Pałuczanow,  jako  stanowiący  lewe 
skrzydło  linii  operacyjnej,  wkroczył  na  Pomorze  i  rozpoczął 
spustoszenia.  Zabiegł  mu  drogę  Michał  Ivuchmeister  Stern- 
berg  pod  ów  czas  wójt  Nowej  Marchii  kupionej  od  Zygnumta. 
Wojsko  biło  się  jak  należy,  ale  sam  dowódzca  wojewoda  Ma- 
ciej z  domu  Toporców  haniebnie  uciekł  a  za  nim  poszło  wszy- 
stko w  rozsypkę.  Tam  to  pojmano  Jarosława  z  Iwna  chorą- 
żego poznańskiego  z  rodu  Grzymałów,  który  walczył  niegdyś 
ze  sławą  w  Hiszpanii,  Umiano  jednak  ten  cały  wypadek  mil- 
czeniem przydusić,  aby  rozgłoszeniem  do  wojska  głównego 
postrachu  niepuścić. 

W  obozie  pod  Dąbrównem  zajmowano  się  zwożeniem,  i 
układaniem  żywności ,  która  się  znajdowała  po  piwnicach  i  kry- 
jówkach miasta.  Kobiety  i  mężczyzn  niższej  klassy  puszczano 
wolno,  i  niepozwolono  wojsku  zaczepiać  lub  w  jakikolwiek 
sposób  niepokoić ,  lecz  Ivrzyżaków  i  szlachtę  praską  w  niewoli 
zatrzymano.  O  zachodzie  słońca,  ogłoszono  drogę  na  dzień 
następny  i  zalecono  wy  wczasować  się  po  namiotach,  aby  prze- 
łom II.  o 
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flednicm  być  w  pop;otowiu  na  wszystko,  co  przez  rozkaz  za- 
powiedziaiióm  będzie. 

Tymczasem  ciemniały  coraz  bardziej  obłoki,  deszcz  zaczął 
padać,  grzmiało,  błyskało  się,  biły  pioruny  i  wielka  powstała 
burza. 

Król  chciał,  aby  o  świcie  odprawiano  nabożeństwo,  lecz 
namiot  z  kajjlicą  polową  niedał  się  należycie  rozwinąć,  ani 
przymocować  dla  wiatru,  który  po  wschodzie  słońca  jeszcze 
silniej  dąć  począł.  Odłożono  nabożeństwo  na  późnićj,  i  ru- 
szono w  pochód.  Na  wszystkie  strony  wiatr  rzucitł  kłębami 
czarnych  dymów,  migały  płomienie,  bo  wszystkie  wsie  jjoza- 
palano.  Do  lasów  z  bydłem  i  rzeczami  uchodzili  mieszkance, 
i  kryjówki  dzikich  zwierząt  zapełniały  się  gwarem  ludzi,  pła- 
czem kobiet  i  dzieci.  Po  dwu  milach  odbytych,  stanęły  woj- 
ska w  bliskości  wsi  Grunwaldu.  Namiot  kapliczny  rozbito  na 
wzgórku  przy  jeziorze  Lubeń  zwanem,  na  północ  wsi  Ulnowa 
(Faulen).  We  wsi  Grunwaldzie  (Griiiifeld)  tuż  leżącej,  był 
już  mistrz  krzyżacki,  i  rozlegał  się  szczęk  zbroi  zakonnego 
rycerstwa  —  czaty  jednak  polskie  nic  o  tern  nie  wiedziały. 
ICiedy  nabożny  Jagiełło  dążył  na  mszą  do  kaplicy  na  owym 
])agórku  u  jeziora,  przybiegł  rycerz  Hanek  z  Chełma,  a  z  rodu 
Ostojów  i  doniósł,  że  nieprzyjaciel  idzie.  Na  zapytanie  króla 
w  jakiej  sile,  odpowiedział,  ża  nie  wie,  bo  skoro  jedne  cho- 
rągiew ujrzał,  natychmiast  z  doniesieniem  ruszył.  Przybiegł 
Dersław  Włostowski  z  domu  Okszów  z  doniesieniem,  że  dwie 
widział  chorągwie.  Przybiegł  trzeci ,  czwarty  i  piąty  z  donie- 
sieniem :  że  szyki  krzyżackie  już  w  pogotowiu  wałki  czekają, 
jakoż  od  wsi  Tannenbcrga  rozciągnęli  się  w  dwóch  liniach 
aż  w  koniec  lasku ,  w  którego  drugim  końcu  leżała  wieś  Szu- 
waldek  ( SchOnwaldchen). 

Ivról  niezważając  na  wszystko,  wszedł  do  kajdicy  i  słu- 
chał dwóch  mszy,  które  razem  czytali  Bartłomiej  pleban  z  Ivło- 
bucka  i  Jarosław  proboszcz  kaliski  kapelani  nadworni :  niedo- 
syć  mu  było  jeszcze  nabożeństwa,  ale  uklęknął  i  długie  mo- 
dły odprawiał.  Przysyłał  Witowd,  że  już  czas  do  innej  sprawy, 
bo  nieprzyjaciel  co  tylko  ma  uderzyć;  sam  Witowd  wpadł  do 
kaplicy,  ale  Jagiełłę  to  nie  obeszło.  Przy  nagłem  uderzeniu 
Bóg  wie  jakby  się  było  powiodło  Polakom,  lecz  sterczące  po 
polach   gaiki  i  zarośla,  nasuwały  podejrzenie  zasadzek,  i  ka- 
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zały  Krzyżakom  mieć  się  na   ostrożności,  a  ztąd  wstrzymał}' 
ich  zapęd, 

XIV. 

Zyndram  z  Maszkowic  i  Witowd  umieli  korzystać  z  czasu, 
i  pierwszy  zaraz  Polaków,  a  drugi  Litwę  w  szyk  bojowy  spra- 
wił. Polacy  byli  na  prawem  skrzydle.  Pod  chorągwią  czer- 
woną z  orłem  białym  ukoronowanym ,  a  rozciągniętemi  skrzy- 
dłami, która  należała  do  ziemi  krakowskiej,  stanęli  wszyscy 
najznakomitsi  i  sztuki  wojennej  świadomi  rycerze  polscy,  jak 
Zawisza  Grabowski  zwany  czarnym,  Domarat  z  Kobylan, 
Skarbek  z  Gór,  Paweł  Złodziej  z  Biskupic,  Jan  Warszewski, 
Stanisław  z  Charbinowic,  Jaxa  z  Targowiska.  Dowódzcą  tśj 
chorągwi  był  sam  Zyndram  z  Maszkowic,  a  chorążym  Marasz 
z  Wroczymowic.  Pod  drugą  chorągwią  zwaną  Gończa,  na 
której  w  polu  błękitnem  wznosiły  się  dwa  krzyże  modre,  stali 
na  czele:  Jan  Sunimek  z  Nabroża,  który  przez  siedemnaście 
lat  był  wodzem  (ducis  functus  officio)  u  Turków,  potem  Bar- 
tosz i  Jarosław  z  Płomikowa,  Dobiesław  z  Okwi  i  Zygmunt 
Pikną  Czech;  prowadził  ją  Jędrzej  z  Brochocic.  Na  chorągwi 
komorniczćj,  to  jest  rycerstwa  dworskiego ,  pędził  rycerz  mie- 
czem zamierzony,  na  koniu  białym ,  a  w  polu  czerwonem :  pod 
tą  stali  u  przodu  Mszczug  ze  Skrzynna,  Alexander  Gorajski, 
Mikołaj  Powała,  Saszyn  z  Wichuczy;  słuchała  zaś  ta  chorą- 
giew rozkazów  Jędrzeja  Ciołka  z  Żelechowa  i  Jana  Odrowąża 
ze  Sprowy.  Czechowie  zebrali  się  pod  chorągwią  Śgo  Jerzego 
z  białym  krzyżem  w  czerwonem  polu,  a  i)od  naczelnictwem 
ludzi  swego  narodu,  jako  to  dowódzców  Sokoła  i  Zbysławka, 
a  chorążego  Jana  Sarnowskiego.  Poznańczanie  równie  jak 
Krakowiacy  mieli  orła  białego  w  czerwonem  polu  z  tą  jednak 
odmianą,  że  bez  korony.  Przed  ziemią  sandomierską  szły 
trzy  halki  albo  pasy  modre  w  polu  czerwonem  na  jednej  po- 
lowie tarczy,  a  z  siedmiu  gwiazdami  w  polu  błękitnem  na 
drugiej.  W  środku  chorągwi  kaliskiej  była  głowa  bawola  na 
szachownicy  ukoronowana,  a  z  pierścieniem  w  nozdrzach; 
w  sieradzkićj  znowu  połowa  orła  białego  w  polu  czerwonem, 
a  p(tł  lwa  żóltogo  w  polu  bialem.  Ziemia  lubelska  miała  pół 
jelenia   w  polu  czerwonem ,  łęczycka  pół  orła  czarnego  i  pół 
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lwa  białego  w  polu  błękitiieni ,  kujawska  znak  tenże,  tylko, 
że  półorle  w  polu  blekitnem,  a  półlwie  w  polu  czerwonem; 
lwowska  lwa  modrego  na  skałę  włażącego  w  polu  blado-nie- 
bieskiem ,  wieluńska  białą  linią  w  polu  czerwonem ,  przemyśl- 
ska  orła  błękitnego  z  dwoma  głowami  w  polu  blado-niebie- 
skiem,  dobrzyńska  głowę  ludzką  z  koroną  i  rogami  na  udzie 
nogi  ludzkiej  w  polu  błękitnem,  chełmska  białego  niedźwie- 
dzia między  dwoma  drzewami  w  polu  czerwonem,  halicka 
czarną  kawkę  ukoronowaną  w  polu  białem.  Do  oddziału  wie- 
luńskiego, który  miał  rzadkie  szeregi,  król  przyłączył  Szlą- 
zak()w. 

Po  tem  wojsku  rozmaitych  ziem  królestwa  polskiego  na- 
stępowały chorągwie  książąt  udzielnych :  dwudziesta  pierwsza 
i  dwudziesta  druga  składały  się  z  Mazurów  Ziemowita,  a  miały 
orła  białego  bez  korony  w  polu  czerwonem.  Janusz  mazo- 
wiecki wiódł  tylko  jedne  chorągiew  z  tarczą  o  czterech  kwa- 
dratach ,  w  których  dwóch  naprzemianległych ,  były  orły  białe, 
a  na  dwóch  ślepowrony  na  szachownicy  białego  i  czerwonego 
koloru;  za  temi  miały  zaraz  miejsce  chorągwie  dostawione 
przez  duchowieństwo,  jakkolwiek  bardzo  nieliczne,  bo  tylko 
trzy:  Mikołaja  Kurowskiego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  ze 
znakiem  Śreniawą ,  to  jest  rzeką  z  krzyżem  -w  polu  czerwo- 
nym, a  druga  Wojciecha  Jastrzębca  biskupa  poznańskiego 
z  krzyżem  na  podkowie  w  polu  niebieskióm ,  trzecia  Mikołaja 
proboszcza  od  kościoła  Śgo  Floryana  w  Krakowie,  a  podów- 
czas podkanclerzego  królestwa  pod  trzema  trąbami  w  polu 
białem.    Prowadzili  je  panowie  świeccy. 

Następowały  chorągwie  rozmaitych  rycerzy,  godności  wo- 
jewodzińskiej :  Krystyna  z  Ostrowa  kasztelana  miała  niedźwie- 
dzia ukoronowanego,  który  unosił  pannę,  w  polu  białćm, 
a  Jana  z  Tarnowa  wojewody  krakowskiego  gwiazdę  na  łuku 
księżycowym  w  polu  niebieskiem.  Sędziwoja  z  Ostroroga  po- 
znańskiego, przepaskę  pałękowatą  i  zawiązaną  ze  spuszczo- 
nemi  końcami  w  polu  czerAvonem,  Mikołaja  z  Michałowa  san- 
domirskiego  różą  białą  w  polu  czerwonem,  a  Jana  Ligenzy 
z  Bobrka  łęczyckiego  wojewody,  głowę  oślą  w  polu  czerwonem. 

Dalój  różni  panowie  wiedli  własne  oddziały :  Jędrzej  z  Tę- 
czyna  kasztelan  wojnicki  pod  znakiem  toporca  w  polu  czer- 
wonem, Zbigniew  z  Brzezia    marszałek   królestwa,  pod  lwią 
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głowa  ogniem  ziejącą  w  polu  iiiebieskićiu ,  Piotr  Szafraiiiec 
podkomorzy  krakowski  pod  białym  koniem  przepasanym  czarno, 
w  polu  czerwonem,  Klemens  z  Moskorzewa  kasztelan  wiśli- 
cki pod  dwoma  połowionemi  krzyżami,  w  polu  żółtem,  Win- 
centy z  Granowa,  kasztelan  śremski  i  starosta  wielkopolski 
pod  łukiem  księżycowym  z  gwiazdą  na  środku  w  p(jlu  nie- 
bieskiem,  Dobiesław  z  Oleśnicy  pod  krzyżem  białym  w  któ- 
rego czwartym  kącie  był  warkocz  jako  litera  W  ułożony, 
Spytko  z  Jarosława  pod  takim  znakiem  jak  Granowski,  Mar- 
cin ze  Sławska  pod  częścią  wyższą  ciała  lwiego  nad  czterema 
kamieniami,  Dobrogost  ze  Szamotuł  pod  przepaską  pałęko- 
watą,  w  środku  związaną  w  polu  czerwonem,  Ivrystyn  z  Ko- 
zicligłów  kasztelan  sądecki  pod  strzałą  podw()jną,  krzyżem 
ozdobioną  w  polu  czerwonem,  Jan  Mężyk  z  Dąbrowy  pod 
dwiema  pstręgami,  jedną  w  polu  białem,  druga  w  polu  czer- 
wonem, Mikołaj  Ivmita  z  Wiśnicza  pod  czerwoną  rzeką  z  krzy- 
żem. Za  braci  Gryftiw  pod  gryfem  białym,  w  polu  czerwo- 
nem prowadził  wojsko  Zygmunt  z  Bobowy  szlachcic  krakow- 
ski. Chorągiew  Zakliczy  Ivorzkwickiego  miała  pasek  jak  li- 
tera \Y  z  krzyżem,  w  polu  czerwonem;  braci  zaś  Ivoźlerogi 
trzy  kopie  przewrócone  w  polu  czerwonem,  a  dowodził  niemi 
Floryan  z  Korytnicy  starosta  przedecki.  Następowała  potem 
chorągiew  Jana  Jęczykowicza  pana  morawskiego  z  lierbem 
u  Polaków  Odrowąż  zwanym.  Nakoniec  nasz  dawny  znajomy 
Gniewosz  z  Diilewic,  co  to  był  powiernikiem  Wilhelma  au- 
stryackiego,  a  potem  sobie  jego  rzeczy  przywłaszczył  i  Ja- 
dwigę obgadywał,  aż  wpadł  w  owo  nieprzyjemne  i)ol ożenię, 
że  pod  ławę  włazić  musiał ,  prowadził  chorągiew  pięćdziesiątą, 
a  pod  herbem  Strzegomia ,  czyli  Trzegom ,  kt('»ry  przedstawiał 
trzy  góry.  Sldadała  się  ona  z  najemnej  zbieraniny  Polaków, 
Szlązaków,  Czechów,  i  Morawców. 

Wojsko  litewskie  na  skrzydle  prawem  postawione  zaczy- 
nało się  od  chorągm  Zygmunta  Ivorybuta  książęcia  litewskiego. 
Potem  następowały  chorągwie  od  ziem  litewskich  zwane:  jak 
trocka,  wileńska,  grodzieńska,  kowieńska,  lidzka,  miednicka, 
smoleńska,  połocka,  witepska,  kijowska,  pińska,  nowogrodzka, 
brzeska,  wołkowyska,  drohicka,  mielnicka,  krzemieniecka, 
starodubska;  nakoniec  różne  książąt  i  kniaziów,  a  wszystkie 
niemal  miały  za  znak  jeźdźca  na  koniu  tylko   w  różnycli  po- 
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lach;  było  ich  czterdzieści  i  składały  się  z  Litwinów,  Rusi- 
nów i  Tatarów.  Chorągwie  litewskie  nie  były  tak  zapełnione 
jak  polskie,  a  nadto  odróżniały  się  nietylko  slabszem  uzbro- 
jeniem, lecz  i  końmi  mniejszćj  wartości.  W  ogóle  wojsko  Ja- 
giełły miało  liczyć  jazdy  sześćdziesiąt  tysięcy  polskiej,  trzy- 
dzieści litewskiej,  czterdzieści  obcej  jak  Tatarów,  Czechów 
i  Węgrów;  piechoty  zaś  dwanaście  tysięcy  litewskiój  a  dwa- 
dzieścia niemieckiej,  w  ogóle  sto  sześćdziesiąt  dwa  tysiące. 

Krzyżackie  wojsko  o  ledwie  nad  połowę  polskiego  prze- 
chodziło, gdyż  miało  wynosić  tylko  ośmdziesiąt  trzy  tysiące, 
ale  to  sam  kwiat  rycerski;  była  wprawdzie  jazda  z  chłopów 
uzbrojona,  lecz  nie  w  wielkiej  liczbie.  Pod  znakiem  czarnego 
krzyża  i  czarnego  orła  prowadził  sam  mistrz  dwie  chorągwie, 
z  których  pierwsza  składała  się  z  doboru  rycerstwa.  Inne 
pod  znakami  mniej  dla  nas  ważncmi  były:  marszałka  Prus, 
Konrada  książęcia  oleśnickiego,  Kazimirza  książęcia  szczeciń- 
skiego, tak  zwana  Śgo  Jerzego  pod  dowództwem  Kerzdorffa, 
biskupa  pomezańskiego,  biskupa  sambijskiego,  biskupa  cheł- 
mińskiego, biskupa  warmińskiego,  wielkićj  komendoryi,  mia- 
sta Chełmna,  podskarbiego  zakonu;  dalej  zaś  komendoryi 
grudziądzkiój ,  balgskiej,  kowalewskiej,  królewieckiej,  staro- 
grodzkiej,  tucholskiej,  nieszawskićj,  wójtostwa  roguzieńskiego, 
komendoryi  gdańskiej,  pokrzywnickiej  (Engelsberg),  brodni- 
ckiej, zamku  bratjańskiego ,  miasta  Braunsberga,  wojska  na- 
jemnego westfalskiego,  wojska  innego  także  najemnego,  Szwaj- 
carów najemnych,  komendoryi  łaszyńskiej,  człuchowskiej,  oste- 
rodzkiej,  bartensztyńskiej,  ziemi  chełmińskiej,  komendoryi  el- 
blągskiej,  Niemców  z  kraju  niższego,  komendoryi  toruńskiej, 
wojska  z  nad  Renu,  miasta  Gniewu,  Świętej  Siekierki,  ko- 
mendoryi brunswickiej,  tudzież  gdańskiej,  ludu  misneńskiego, 
komendoryi  szczytnickiej,  ragneckiej,  knipawskiej,  inflanckiej, 
wójtostwa  i  miasta  Tczewa,  miasta  Holsztyna,  najemnych  żoł- 
nierzy, komendoryi  i  miasta  Brandenburga.  Było'  tedy  pięć- 
dziesiąt i  jedna  chorągwi  krzyżackich,  a  brakło  samej  tylko 
ze  Świecia ,  która  pilnowała  Janusza  z  Brzozogłów,  aby  z  Byd- 
goszczy nierobił  szkodliwych  wycieczek.  W  ogóle  zaś  nagro- 
madziło się  z  oddziałami  mnóstwo  szlachty  z  Misnii,  Szląska, 
Franków,  od  Renu ;   najezniczy  patryotyzm   niemiecki  sierdził 
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się  na  zdobycie  Tulski,  zdeptanie  końskienii  kopytami  Pola- 
ków i  zabranie  w  spudkn  od  nich,  ich  ziemi. 


XV. 


Krzyżacy  już  tylko  na  strzał  łukowy  byli  odlegli  od  Po- 
laków.    Witowdowi  i  rycerstwu  udało  sig  nareszcie  z  kaplicy 
wydobyć    nabożnego    Jagiełłę.     Ubrał   się    od   stóp    do  głów 
w  zbroje  najpizepyszniejszą.     Wołano  na   niego   o  rozkaz  do 
natarcia,  ale  się   ociągał,  bo   niemiał  wcale  wiary   w  zwycię- 
stwo.   Dosiadł  na  ostatek  konia,  a  kazawszy  zostawić  wszel- 
kie oznaki  królewskie,  pozwolił  poprzedzać  się  jedynie  ma- 
łemu proporcowi  z  wyszytym  białym  orłem  i  wjechał  na  wy- 
niosły pagórek  między  dwoma  gajami.    Z   niego   rozpatrywał 
się  w  wojsku  krzyżackiem  na  równej  płaszczyźnie  roz winietom 
i  bardziej  oko  niżeli  myśl  zatrudniał.    Dla   tego  raz   się    po- 
,cieszał,   a  drugi    znowu   zasmucał.     Zjechał   nakoniec   z   pa- 
górka, zaczął  wielu  Polaków  na   rycerzy   pasować  i  do  walki 
krótko,  ale  silnemi  słowami   zachęcać.    Jeszcze   mu   się   zda- 
wało, że  nie  jest  na  śmierć  w  boju  dostatecznie  przygotowany 
i  wznowił  spowiedź  z  konia  przed   Mikołajem  Trąbą,  kanoni- 
kiem krakowskim  i  podkanclerzem.     Jyazał  przyprowadzić  mo- 
cnego bułanego  wałacha  z  małą  łysiną;  wsiadł  na  niego  i  za- 
żądał Chełmu.     Trzymając  ten  w  ręku  przed  sobą,  wydał  roz- 
kazy podkanclerzemu  i  zalecił,  aby  z  księżmi,  pisarzami  i  ca- 
łym uiewojennym  orszakiem,  poszedł   do   wozów,   do   których 
po  rozstawieniu  wojska  i  on  się  znajdzie.     Myślał  jednak"  co 
innego,  a  mówił  tylko  dla  tego,  że  zapadła  była  uchwała  na 
owej  tajnśj  radzie,  aby  król  nierzucał  się  na   przygody   boju, 
ale  żeby  pray  wozach  w  bezpiecznem  miejscu  pozostał. 

Mistrz  Ulryk  Jungiugen  rozpoznawał  także  wojsko  pol- 
skie: długo  się  w  nie  wpatrywał  i  płakać  zaczął.  Przystąpił 
Werner  Tettingen  komendator  elblągski  i  przemówił,  że  "trzeba 
się  pokazać  mężem  a  nie  kobietą,  dawać  przykład  wytrwało- 
ści 1  raczej  ogłosić  rozkaz  natarcia.  Mistrz  odparł,  że  nie  ze 
strachu  płacze,  ale  z  religii  i  dla  smutnej  myśli,  że  to  pod 
jego  rozkazami  ma  się  zaczynać  krwi  chrześciańskiej  rozlew, 
którego  niechciałby  brać  na  swoją  duszę.  Osobę  własną  jemu 
łatwo   w  niebezpieczeństwo   rzucić;    niech   Werner  Tettingen 
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tylko  o  siebie  ma  kłopot,  bo  im  dumniej  występuje,  tem  każde 
potknięcie  się  w  boju  bardziejby  na  nim  ciążyło.  I  w  owym 
wieku,  kiedy  każdy  chrześcianin  chrzcścianina  za  brata  uważał, 
a  ziikon  krzyżacki  ślubował  walkę  tylko  przeciw  poganom ,  pro- 
wadzenie do  boju  takiej  siły  na  bardzo  pobożnych  i  prawych 
chrześcian  Polaków,  musiało  w  mistrzu  wywołać  głos  sumie- 
nia ,  musiało  wskroś  przejąć  jego  duszę.  Ale  rycerze  zakonni 
przywykh  do  krwi  rozlewu,  do  przełamywania  mieczem  wszel- 
kich przeciwności,  wyzuci  z  uczuć  familijnych,  a  do  zgłębia- 
nia swego  stanowiska  całkiem  uieusposobieni ,  mniej  się  o  prze- 
znaczenie swego  zgromadzenia  pytali:  na  kapitułach  zdoby- 
wanie krajów  polskich  uchwalili,  śmierć  lub  zwycięstwo  wy- 
rzekli i  od  tego  się  cofnąć  za  hańbę  poczytywah. 

Kiedy  Jagiełło  uzbrojony  już  na  swoim  łysym  bułaku 
siedział  i  chełm  na  głowę  włożył,  a  podkanclerzy  Mikołaj 
z  niebojowym  orszakiem  ku  wozom  się  puścił,  nadeszło  do- 
niesienie, że  dwóch  heroldów  przybywa.  Wkrótce  stanęli,  _ 
jeden  króla  rzymskiego  i  węgierskiego  miał  jako  znak  czar- 
nego orła  w  polu  złotem,  a  drugi  książęcia  szczecińskiego, 
gryfa  czerwonego  w  polu  białem ;  trzymali  gołe  miecze  w  ręku, 
a  staK  między  polskimi  rycerzami ,  którzy  im  dla  zasłony  byli 
przydani.  livó\  widział,  że  to  coś  niezwykłego:  kazał  pod- 
kanclerzego napowrót  przywołać  i  w  obecności  jego,  oraz  ry- 
cerstwa ze  swojej  strony,  jak  Ziemowita  młodszego  książęcia 
mazowieckiego,  a  swego  siostrzeńca,  Jana  Mężyka  z  Dąbrowy, 
Żoławy  Czecha,  Zbigniewa  Oleśnickiego  sekretarza,  Dobie- 
sława Kobyły,  Wołczka  Rokuty,  Zbigniewa  Czajki  z  Nowego 
dworu,  który  kopią,  Mikołaja  Morawca ,  który  proporzec  i  Da- 
niłkę  Rusina,  który  strzały  przed  królem  nosił,  a  potćm  dał 
posłuchanie.  Przemówił  jeden  «  Heroldów:  „Królu,  mistrz 
pruski  Ulryk  przysyła  tobie  i  bratu  twemu,  przez  nas  herol- 
dów oto  dwa  te  miecze,  na  znak  mającej  się  zacząć  bitwy, 
byłeś  się  tylko  z  nim  i  jego  wojskiem  nie  tak  ociążale,  a  śmie- 
lej jak  niby  zamyślasz,  spotkać  zechciał.  Niechowaj  się  po- 
między lasy  i  gaje,  ani  w  takie  miejsca  boju  niewciągaj.  Je- 
żeli masz  za  ściśnięte  i  za  małe  pole  do  rijzwinięcia  twego 
wojska,  to  mistrz  aby  cię  tylko  wydostać,  natychmiast  swego 
stanowiska  odstąpi.  Wreszcie  byłeś  tylko  już  bitwy  niezwłóczył, 
możesz  obrać  i  wyznaczyć  bojowisko." 
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Jakby  na  potwierdzenie  oświadczenia  podczas  samśj  mowy 
herolda  Krzyżacy  zrobili  riicli  wsteczny.  Jagiełło  nieiiniósł  się 
gniewem,  ale  miecze  przyniesione  odebrał  i  choć  niebył  słynnym 
mówcą ,  w  tej  chwili  zalany  łzami  wyrzekł :  „Mam  ja  dosyć 
mieczów  w  wojsku  mojem  i  od  nieprzyjaciół  wcale  mi  ich  nie 
potrzeba,  ale  na  świadectwo,  obronę  i  dowód  słuszności  mej 
sprawy,  przyjmuję  je  i  od  nieprzyjaciół  moich,  jako  wymie- 
rzone na  mą  i  mego  ludu  zagładę;  przyjmuję  od  was  w  Imię 
Boga,  do  którego  jako  mściciela  najniegodziwszej  dumy,  do 
Jego  liodzicielki  Panny  Maryi,  do  patronów  mych  i  królestwa 
mego,  Stanisława,  Wojciecha,  Wacława,  Flor}^ana,  Jadwigi 
uciekam  się  i  modły  zanoszę ,  aby  gniew  swój  obrócili  na  mych 
nieprzyjaciół  bezbożnych  i  wyniosłych,  którzy  bez  słuszności, 
bez  ludzkości,  bez  skromności,  a  zupełnie  bez  powodu,  aby 
tylko  krew  przelewać,  wnętrzności  targać,  gardła  przerzynać, 
nie  chcą  się  dać  uspokoić  i  ubłagać.  Przy  boskiej  i  świętych 
, pomocy,  przy  ich  wsparciu  i  łasce  mam  zupełną  ufność,  że 
mnie  i  lud  mój  swemi  siłami,  swojem  wdaniem  się  zasłonią 
i  niedopuszczą,  żebyśmy  mieli  uledz  temu  srogiemu  wrogowi, 
u  którego  tylokrotnie  szukałem  pokoju  i  terazbym  nie  odrzu- 
cał. Jeszczebym  wjtężoną  już  prawie  do  boju  rękę  cofnął, 
aczkolwiek  te  przyniesione  przez  was  miecze,  pewne  mi  zwy- 
cięstwo zapowiadają.  O  wyznaczenie  bojowiska  wcale  się  nie- 
ubiegam  i  o  nie  mi  nie  chodzi,  ale  jak  na  chrześcianina,  czło- 
wieka i  króla  przystoi,  Bogu  to  zostawiam.  Tam  ma  być 
walka,  tam  jej  skutek,  gdzie  je  łaska  boża  i  los  dnia  dzi- 
siejszego wskażą.  Ufam,  że  Krzyżakom  od  niebios  kres  jest 
zamierzony,  za  którym  odtąd  na  przyszłość  zostanie  poskro- 
mioną ich  bezbożna  *duma.  Wiem ,  że  w  niebie  podług  spra- 
wiedliwości stanowią.  Tę  tak  wielką  mych  nieprzyjaciół  wy- 
niosłość, która  się  aż  pod  obłoki  wzbija,  pole  po  którera  de- 
pcemy,  bój  nieodległy,  a  sędzia  sprawiedliwy  zetrą  i  skarcą. 
Mam  nadzieję,  że  Bóg  mnie  i  ludowi  memu  pomoże." 

XV. 

Oddawszy  heroldów  pod  straż  Dziwosza  Marzyckiego 
z  domu  Jelitów,  odprawił  król  na  miejsce  wyznaczone  pod- 
kanclerzego, a  zawdziawszy  hełm,  kazał  na  nowo  w  trąby  do 
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boju  uderzyć,  i  wołał  na  wojsko:  żeby  nie  jak  przeciw  tym, 
co  tylko  przymierze  łamią,  ale  jako  przeciw  dumnym  ludziom, 
sprawiedliwości  szydercom  z  całą  zaciętością  biło.  Zanucono 
przez  wszystkie  szeregi  pieśń  „Bogarodzicę"  i  z  wymierzonemi 
kopiami  ruszono  naprzód.  I  król  i  Witowd  mieli  na  polu  po- 
rozstawiane konie  na  wszelki  wypadek.  Król  był  otoczony 
strażą  ze  sześćdziesiąt  tylko  kopii,  ale  Witowd  niepy tając  się 
o  żadną  zasłonę,  poprzelatywał  między  wszystkiemi  szeregami 
i  naprzód  Litwinów  do  spotkania  przywiódł.  Przed  linie  bo- 
jowe posłano  oddziały  na  wysuwkę.  Z  wysuwki  krzyżackićj 
padły  dwa  strzały  działowe,  jednakże  polska  nie  zachwiała 
się  tćm  bynajmniej.  Iirzyżacka  wśród  okrzyków  ruszyła  śmie- 
lej z  góry  i  przyszło  do  zetknięcia.  Na  miejscu  spotkania 
stało  sześć  wielkich  dębów,  a  ich  gałęzie  jak  ptastwo  obsiedli 
ludzie  ciekawi  boju,  i  niewiadomo,  czy  ze  zakonnego,  czy 
z  polskiego  obozu.  Pękały  kopie,  trzaskano  mieczami  i  pu- 
klerzami, że  był  szczęk,  zgiełk  i  chałas  niesłychany.  Pomię-^ 
szały  się  i  biły  już  linie:  trudno  tam  było  walecznego  od  bo- 
jaźliwca  rozróżnić,  spychał  jeden  drugiego  z  konia,  aż  zwalił; 
godzinę  walczono,  a  nie  dało  się  powiedzieć,  kto  wyjdzie 
zwycięzcą. 

Krzyżacy  mnićj  upatrując  siły  w  litewskiem  skrzydle,  całą 
swą  natarczywość  przeciw  niemu  wywarli  i  naprzód  zepchną- 
wszy je  o  staje,  nareszcie  w  rozsypkę  wprawili.  Witowd  bie- 
gał, krzyczał,  ale  nie  mógł  zatrzymać  ludu  spłoszonego,  a  tym- 
czasem za  złym  przykładem  poszło  i  niemało  Polaków.  Wielu 
Litwinów  i  Tatarzy  nagnani  od  Niemców,  znaleźli  śmierć  w  ba- 
gnach nad  rzeką  Marzącą  (Maranse),  innych  pokładziono  tru- 
pem a  tylko  ci  co  się  puścili  bardziej  lvU  północy,  przebyli 
szczęśliwie  most  pod  wsią  Żybałtowem  (Seewalde).  Odznaczyli 
się  tylko  Kusini  Smoleńszczanie.  Zbito  ich  jedne  chorągiew, 
a  dwie  walczył}'  do  upadłego,  aż  im  się  udało  połączyć  z  Po- 
lakami. W^itowd  ogołocony  ze  swego  ludu  posyłał  do  króla, 
żeby  się  co  żywo  Polakom  ukazał,  a  jeszcze  nie  masz  nic 
straconego;  sam  nareszcie  do  niego  pobiegł. 

W  tej  chwili  już  nie  było  w  miejscu  właściwem  chorągwi 
czeskiej  pod  nazwą  Śgo.  Jerzego,  ale  zemknęła  do  gaju,  w  któ- 
rym Władysław  Jagiełło  rycerzy  przed  bitwą  pasował  i  jakoś 
wcale  niezabierała   się  wystąpić   na  nowo   do  boju.    Mikołaj 
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podkanclerzy  dojrzawszy  na  chorągwi  krzyż  biały,  rozumiał, 
że  to  jego  lirewny  Dobiesław  z  Oleśnicy  takim  się  przyjacie- 
lem bezpieczeństwa  okazał  i  natychmiast  z  wyrzutami  wie- 
cznej chańby  nietylko  dla  niego ,  spólników  ucieczki  ale  i  ca- 
łego swego  rodu  wy^stąpił.  Natenczas  czeski  chorąży,  ów  W7- 
żej  spomniony  Sarnowski,  podniósł  przyłbicę  i  odparł:  że  nie 
przez  trwogę,  lecz  jako  zepchnięci  od  uciekających  dostali 
się  aż  do  tego  gaju  i  świadczył  się  wszystkimi.  Na  to  krzy- 
knęli Czechowie  od  przodu,  że  kłamstwo,  bo  on  ich  tak  nik- 
czemnie sam  uprowadził:  „żeby  zaś,  dodali,  oczyścić  się  ze 
zarzutu,  zostawiamy  go  z  chorągwią,  ruszamy  do  boju"  co 
i  uczynili.  Kurzawę,  której  Litwa  narobiła  swą  ucieczką, 
poskromił  deszcz  co  padał  rzęsisto  w  ciągu  zaciętej  walki  na 
skrzydle  polskiem.  Już  nieprzyjaciel  wytrącił  wielką  królew- 
ską chorągiew  z  białym  orłem  z  rąk  chorążego  Marcina  z  Wro- 
czymuwic,  lecz  dzielni  rycerze  na  jej  straży  będący,  potrafili 
,ją  podnieść  i  wystawić.  Przejęło  to  wstydem  Polaków  i  do- 
piero z  należytą  zaciekłością  uderzyli  w  szeregi  nieprzyjaciel- 
skie. Tymczasem  wracały  wojska  krzyżackie  z  pogoni  za  Li- 
twą, a  z  wielu  jeńcami;  zostawiły  ich  natychmiast  i  w  bój 
się  zamieszały.  Do  tego  siedemnaście  odwodowych  i  całkiem 
świeżych  chorągwi,  za  nimi  nadbiegło.  Uderzyły  na  drobną 
straż  przy  królu ,  z  kopijami  wytężouemi.  Jagiełło  postrzegł- 
szy  wielką  przemoc,  rozkazał  młodemu  sekretarzowi  którego 
miał  przy  boku,  Zbigniewowi  z  Oleśnicy,  aby  chorągiew  ko- 
morniczą w  pomoc  przywołał.  Gdy  Zbigniew  u  niej  stanął 
i  rozkaz  króla  opowiadał ,  Mikołaj  Kiełbasa  z  domu  Nałęczów, 
zamierzył  się  na  niego  mieczem  i  wołał :  „ruszaj  sobie  natych- 
miast, zkądeś  przybył.  NieM'idzisz,  że  jak  się  cofniemy,  to 
damy  pobudkę  ucieczce,  a  wtedy  nikt  króla  nie  uratuje  i  po 
nas  będzie."  Zbigniew  w  miejcu  nawrócił.  Tymczasem  straż 
dla  zatajenia,  że  Jagiełło  między  nią  się  znajduje,  przekryła 
proporzec.  Król  już  użył  ostrogi  i  chciał  natrzeć  ale  straż 
nie  dała,  a  Czech  Żołowa  nawet  cugle  królewskie  przytrzy- 
mał, że  aż  o  kopią  królewską  się  skaleczył.  Jakby  korzy- 
stając z  tej  chwili  Niemiec  Leopold  Kokeritz  w  kaftanie  bia- 
łym i  całkowitem  uzbrojeniu,  wpadł  jak  szalony  i  prosto  na 
Jagiełłę  godził.  Jagiełło  zasłaniał  się  swą  kopią,  kiedy  przy- 
padł ów  młody  Zbigniew  z  Oleśnicy,  a  lubo  nieuzbrojony  i  ma- 
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jąc  tylko  pół  odłamanego  drzewca  w  ręku,  uderzył  Niemca 
z  boku,  że  na  ziemię  zwalił.  Zwalonemu  zesunął  się  hełm 
z  głowy,  a  wtedy  go  król  w  czoło  skaleczył,  rycerze  dobili, 
lud  zaś  piechotny  złupił  i  odarł. 

Krzyżacy  owych  siedmnastu  świeżych  chorągwi  zmieszani 
tym  wypadkiem,  chcieli  się  spiesznie  cofnąć,  ale  jeden  na 
białym  koniu  krzyczał:  „Herum!  Herum!"  i  nacierał.  Wielu 
Polaków  zaraz  poznało,  że  to  Niemcy,  ale  drudzy  mówili,  że 
Litwa  ze  swemi  sulicami,  to  jest  zamaszystemi  kopiami  i  dla 
tego  niepodskoczyli ,  żeby  się  w  pędzie  zetknąć.  Ruszył  sam 
tylko  Dobiesław  z  Oleśnicy,  a  przeciw  niemu  wystąpił  Krzy- 
żak na  białym  koniu,  dowódzca  tych  chorągwi  a  podobno  sam 
wielki  mistrz*).  W  biegu  podbiwszy  Dobiesławowi  kopią, 
przez  głowę  go  zajął.  Dobiesław  puścił  swoją  kopią,  lecz 
Krzyżak  się  uchylił.  Dobiesław  nawrócił  ku  swoim,  K^rzyżak 
cisnął  za  nim,  i  wtedy  przez  kropierz  to  jest  okrycie  żelazne 
ranił  Dobiesławowi  konia  w  udo  i  natychmiast  także  nawrócił. , 
Przyszło  zaraz  do  spotkania  oddziałów  polskich ,  z  temi  siedm- 
nastu chorągwiami.  Były  ze  wszystkich  stron  otoczone,  zrą- 
bane  i  wzięte;  wtedy  los  bitwy  już  się  ustalił,  w  głównśj  li- 
nii na  prawem  i  na  lewem  skrzydle  poustępowały  i  poucie- 
kały krzyżackie  oddziały.  Leżeli  bez  duszy  rozmaici  rycerze 
i  pachołkowie.  Jerzy  Kerzdorf  chorąży  z  czterdziestu  ryce- 
rzami i  Przedpełko  I{^opydłowski  rycerz  krzyżacki,  a  Polak 
rodowity,  złożyli  broń  i  chorągiew;  Kazimirz  syn  Światobora 
księcia  pomorskiego,  panującego  na. Szczecinie,  oddał  się  Skarb- 
kowi z  Gór,  Konrad  Biały  książę  oleśnicki  Jostonowi  Sal- 
cowi  Czechowi.  Mnóstwo  z  rozmaitych  narodów  pobrano  ry- 
cerzy. Walczono  jeszcze  o  obóz  zasłonięty  jak  zwykle  wo- 
zami, lecz  i  ten  z  całym  bogatym  zapasem,  dostał  się  w  ręce 
Jagiełły.  Mieli  Krzyżacy  ze  sobą  wielką  ilość  łańcuszków, 
które  na  Polaków  przywieźli  i  nie  mało  pochodni  ze  smoły 
i  łoju  oraz  trzask,  oczywiście  do  podpalania  osad  w  ziemiach 
polskich.  Wszystkicli  Krzyżaków  własnemi  ich  łańcuszkami 
krępowano,  a  nim  kwadrans  upłynął  to  z  kilku  tysięcy  ich 
powozek  ani  śladu  nie  było ;  tak  je  wojsko  rozszarpało.  Zna- 
leziono dostatek  wina,  a  wtedy   hełmami,   rękawicami  i  obu- 
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wiem  gasił,  kto  mógł,  obudzone  walką  pragnienie,  lecz  wina 
ledwie  ubywało.  Postrzegł  król,  że  jest  go  ilość,  któraby  aż 
do  spojenia  wojska  wystarczyła,  rozkazał  zatem  beczki  i  na- 
czynia potłuc  i  poniszczyć.  To  wino  przeciekło  tu  i  owdzie 
przez  miejsce  krwią  zbroczone,  alboli  koło  trupa  i  zarumie- 
niło się  w  strumieniach  ku  łące  tanenberskiej ,  z  czego  zaraz 
powieść  urosła,  że  krew  potokami  płynęła.  W  lesie  pobli- 
skim polskie  wojsko  znalazło  siedm  chorągwi  utkniętych. 
Henryk  Schwelborn  koniendator  tucholski  wielki  nieprzyjaciel 
Polaków,  który  na  wojnę  kazał,  aż  dwa  miecze  przed  sobą 
nosić,  był  w  Wielgnowie  jako  uciekający  zabity.  Zgoła  skoń- 
czyła się  walka  z  największą  dla  wojska  polskiego  chlubą 
a  z  upokorzeniem  dumy  krzyżackiej.  Miecze  zaś  przez  herol- 
dów na  wzgardę  Jagielle  przyniesione,  wzięto  na  pamiątkę  do 
skarbcu  królewskiego.  .  Owemu  młodemu  Zbigniewowi  Oleśni- 
ckiemu, który  nie  chciał  być  pasowanym  na  rycerza,  gdyż 
stan  duchowny  obrać  postanowił,  obiecał  król  za  obronę  swego 
życia,  biskupstwo  krakowskie  nadać.  Czecha  Sarnowskiego 
co  to  chorągiew  z  pola  bitwy  do  lasu  na  miejsce  bezpieczne 
uprowadził,  za  bezecnego  uznano,  a  po  powrocie  do  kraju, 
nawet  od  żony  był  opuszczony. 

O  zwycięztwie  opowiadano  i  cuda  w  owym  \\ieku,  od 
ważnych  wypadków  prawie  nieoddzielne.  Naprzód  we  wilią 
])itwy  xiądz  Bartłomiej  pleban  z  Kłobucka  i  kapelan  nadworny 
Jagiełły  widział  wyraźną  walkę  w  księżycu  i  to  między  kró- 
lem a  zakonnikiem,  która  się  skończyła  zwycięstwem  przy 
królu.  Podczas  bitwy  zaś  samej,  niejeden  dostrzegł  w  powie- 
trzu biskupa,  którym  naturalnie  nie  mógł  być  kto  inny,  jak 
Śty  Stanisław,  patron  Polski. 

Po  opanowaniu  obozu,  gdy  się  Polacy  z  pagórka  rozpa- 
trywali, postrzegli  migający  się  połysk  zbroi  krzyżackich. 
Ruszono  natychmiast  w  pogoń  i  przyszło  do  spotkania  ze  zna- 
cznym oddziałem  na  jakiejś  oślizgłej  łące.  Zwycięstwo  było 
snadne,  król  nie  dał  zabijać  i  wzięto  wszystkich  żywcem. 
Przez  kilka  jeszcze  mil  jeńców  imano  a  znaczny  oddział  nie- 
przyjacielski utonął  w  jakimś  stawie.  Czterdzieści  tysięcy  do 
niewoli  zabrano  i  czterdzieści  tysięcy  położono  na  placu ,  mię- 
dzy temi  dwustu  ^rzyżaków  i  czterystu  rycerzy  z  Niemiec; 
z  naczelników  zakonu  uszli  cali  tylko  Werner  Tettingen  >vielki 
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śpitalnik,  oriiz  komendatorowie  gdański  Jan  Schonfeld  i  bal- 
gski  hrabia  Fryderyk  Zollem*);  chorągwi  zdobyto  pięćdzie- 
siąt jeden. 

Długosz  pisarz  źródłowy  i  bardzo  wiarogodny,  jakkol- 
wiek do  późniejszego  czasu  należy,  ale  domownik  owego  Zbig- 
niewa Oleśnickiego,  co  króla  w  bitwie  obronił,  a  który 
w  niej  miał  udział,  znający  wielu  innych  co  tam  rozkazywali 
i  walczyli,  nie  umie  oznaczyć  ile  Krzyżaków  poległo  i  stra- 
cili żołnierza,  ale  powiada:  że  przez  kilka  mil  leżały  trupy 
i  rozlegały  się  w  powietrzu  jęki  ludzi,  którzy  konali.  Nikt 
się  o  nich  przez  pierwszą  dobę  nie  pytał,  a  że  deszcz  zaczął 
padać  i  bardzo  się  ochłodziło,  przeto  niejeden  umarł,  coby 
należycie  opatrzony,  przy  życiu  mógł  był  pozostać. 

Król  tymczasem  obrał  sobie  wzniosły  pagórek  i  na  nim 
spoczywał.  Znalazł  się  do  niego  Witowd,  który  jak  widzie- 
liśmy, stracił  swą  Litwę  w  początku  boju,  lecz  między  Pola- 
kami się  uwijał,  na  wszystko  baczność  dawał,  wpływu  swego 
używać  umiał  i  do  zwycięztwa  najgłówniej  się  przyczynił. 
Opowiadał  z  radością,  że  ma  w  swojem  ręku  komendatora 
Marąuarda  Salzbacha  brandenburgskiego  i  rycerza  Sonnen- 
berga,  którzy  podczas  układów  nad  Niemnem  w  pobliżu  Ko- 
wna nietylko  jego  zelżyli,  ale  nawet  jego  matkę  nierządnicą 
nazwali,  za  co  ich  tćż  teraz  pościnać  każe.  Jagiełło  mówił, 
że  się  nie  trzeba  wynosić  z  dostąpienia  łaski  Bożej,  że  K^rzy- 
żacy  dosyć  dotknięci,  że  pięknie  jest  odpuszczać  winow^ajcom. 
Witowd  wziął  to  już  do  serca,  lecz  gdy  oni  ciągle  oświad- 
czali, że  o  życie  niedbają  a  o  łaskę  nieproszą,  pozostawił  ich 
sprawę  w  zawieszeniu. 

Około  zachodu  słońca  król  ruszył  ku  Malborgowi  i  o  ćwierć 
mili  nad  jeziorem  tabor  ustawił.  Ciągle  wracały  oddziały, 
ciągle  deszcz  padał ,  a  w^ojsko  trudami  przez  cały  dzień  zmę- 
czone i  w^ygłodzone  zajmowało  się  przygotowaniem  jadła. 
I  król  spocząwszy  nieco  pod  drzewem  zażądał  posiłku ,  potem 
przez  służebnego  Bogutę  kazał  wojsku  zapowiedzieć,  że  na- 
zajutrz ustanowione  nabożeństwo  i  modły  dziękczynne  za  szczę- 
śliwie wygraną  bitwę,  i  że  każdy  ma  oddawać  jemu  lub  jego 
urzędnikom  wzięte   chorągwie  i  poimanych  jeńców.    Wkrótce 
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potśm  przybiegł  Mszczug  ze  Skrzynna  i  złożył  królowi  zawie- 
szenie złote  z  relikwiami,  które  służący  jego  Jurga,  odjął 
z  piersi  jednego  trupa,  a  które  dostatecznie  pokazywało,  że 
to  nie  kto  inny  jak  sam  w,  mistrz  zabity  leżał.  Pożałował 
go  Jagiełło  i  mówił,  że  chciał  Bóg  Wszechmocny  dumę  ska- 
rać. Pomnąc  jak  biedny  mistrz  przed  bojem  płakał,  obudzą 
się  dla  niego  żałosne  uczucie,  bo  się  umiał  poświęcić  i  umiał 
umrzeć  po  rycersku,  kiedy  tymczasem  ów  wielki  junak  Wer- 
ner Tettingen  co  mu  przepisy  bochaterstwa  TNykładał,  nie- 
wstydził  się  ucieczką  z  pola  ratować. 

XVII. 

Dzień  następny  był  pogodny:  król  naprzód  kazał  wyszu- 
kać zwłok  wielkiego  mistrza,  marszałka  zakonu,  czterech 
wyższych  dostojników,  znalezione  obwinąć  w  rąbek  i  na  wo- 
zach do  Malborga  odwieść;  zwłoki  komendatorów  i  rycerzy 
krzyżackich  równie  jak  polskich,  których  legło  dwunastu, 
złożono  w  kościele  tanenberskim.  U  polskich  pisarzy  nie  mo- 
żna się  doczytać  liczby  poległych  Polaków;  niemieccy  liczą 
na  sześćdziesiąt  tysięcy.  To  nie  zdaje  się  prawdo-podobnem, 
bo  wiadomo  że  zawsze  dopiero  w  ucieczce  najwięcej  ginie, 
a  potem  jakżeby  mało  stosunkowo  legło  rycerzy.  Ludzi  pro- 
stych chowali  ich  krewni  i  przyjaciele  w  groby.  Staranie 
około  rannych  krzyżackich  było  takie  samo  jak  około  swoich. 
W  kaplicy  królewskiej  aż  trzy  msze  śpiewane  odprawono,  to 
jest:  o  Najświętszej  Pannie,  o  Duchu  Świętym  i  o  Trójcy 
Świętej.  Namiot  kai)]iczny  był  cały  otoczony  chorąg^^'iami 
z  nieprzyjaciela  wziętemi.  U  króla  odbywała  się  suta  uczta, 
na  którą  także  wzięci  do  niewoli  książęta  Konrad  oleśnicki, 
i  Kazimirz  szczeciński,  oraz  inni  znakomici  rycerze  byli  za- 
proszeni. Maluje  się  w  tem  łagodność  Jagiełły  i  owa  wielka 
gościnność  staropolska. 

U  Krzyżaków  w  zamku  malborskim  przebywali  jeszcze 
posłowie  węgierscy,  Mikołaj  z  Gary  i  Scibor  ze  Ściborzyc. 
Co  chwila  oczekiwali  wiadomości  z  pola  bitwy,  a  wreszcie 
przybiegł  jakiś  człowiek  w  zbroi  i  zadyszany,  który  oświad- 
czył, że  już  po  mistrzu  i  po  jego  wojskach.  Krzyżacy  przy- 
tomni dowodzili,  że  to   mogła  być   tylko  wstępna   utarczka. 
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Posłowie  węgierscy  udali  się  za  bramy,  a  tam  przyniósł  wia- 
domość już  pewną  Piotr  Świnka  szlachcic  rodu  polskiego, 
i  chorąży  dobrzyński,  który  z  całym  oddziałem  przed  woj- 
skiem królewskiem  umknął.  Ścibor  ze  Ściborzyc  w  swoich 
usługach  miał  samych  tylko  Polaków ;  tych  to  bardzo  cieszyło, 
jakoż  i  on  się  nie  zmart^\^ł,  ale  przykazał,  żeby  nie  dawali 
najmniejszego  znaku  radości.  Krzyżacy  jeszcze  nie  wierzyli, 
ale  coraz  więcśj  przybywało  rycerstwa  bez  tchu  i  duszy. 
Wtedy  padła  trwoga:  wszystko  było  osłupiałe,  nietylko  do 
obrony  ale  do  ruchu  niezdatne;  każdy  miał  myśl  zajętą  je- 
dynie jak  i  w  którą  stronę  umykać. 

Wszyscy  doświadczeni  wojownicy  w  obozie  polskim  wo- 
łali, że  nie  zwycięstwo,  lecz  pierwszy  krok  po  zwycięstwie 
korzyści  stanowi,  ale  ludzie  miałcy  i  gnuśni  niewiedząc,  że 
to  chwila,  w  którój  sam  ich  eień  jest  postrachem,  i  że  ta 
chwila  jak  powiew  wiatru  przeminie,  chcieli  po  trudach  spo- 
czynku i  odświeżenia.  Nieprzyjaciel  tymczasem,  miał  czas 
wrócić  do  ducha,  z  położeniem  się  swojem  obeznać,  i  o  obro- 
nie pomyśleć.  Tak  więc  spoczynkiem  przerwał  się  ciąg  wojny 
i  na  nowo  zaczynać  się  miała.  Ileż  razy  ten  sam  błąd  w  dzie- 
jach naszych?    I  bodaj  dotąd  stał  się  nauką! 

Po  uczcie  u  króla,  na  której  ze  zwycięstwa  cieszył  się 
szczególniej  Janusz  książę  czerski  i  warszawski,  co  mu  to 
Krzyżacy  nogi  pod  brzuchem  konia  przywiązali,  kiedy  go 
do  Wizny  uwieźli:  zasiadło  na  polu  siedmiu  pisarzy  i  zaczęli 
sporządzać  wykaz  jeńców.  Przywołano  naprzód  braci  zakon- 
nych a  dalej  rycerstwo  pruskie,  chełmińskie,  inflanckie  i  mie- 
szczan z  krajów  krzyżackich;  dalćj  dopiero  rycerstwo  czeskie, 
morawskie,  szląskie,  bawarskie,  misneńskie,  austryackie,  nad- 
reńskie ,  szwabskie ,  fryz}jskie ,  luzackie ,  turyngskie ,  pomor- 
skie, szczecińskie,  kaszubskie,  saskie,  frankońskie,  westfal- 
skie. Zapisano  każdego  imię,  godność,  urząd,  pochodzenie. 
Najwięcej  pokazało  się  Czechów  i  Szlązaków.  Po  ułożeniu 
wykazu  przyszli  Zbigniew  z  Brzezia  marszałek  królestwa, 
i  Piotr  Szafraniec  podkomorzy  krakowski  i  od  każdego  od- 
dzielnie odebrali  przysięgę  oraz  zaręczenie  na  cześć  rycerską 
(sub  fide  et  militari  honore),  że  się  stawi  w  sam  dzień  Śgo 
Marcina  na  zamku  krakowskim  przed  Ligęzą  z  Przecława, 
wojewodą  łęczyckiem,  Jaśkiem  z  Oleśnicy  sędzią  ki'akowskim 


49 

i  Pizedborein  z  Przechodów  podstarostą  krakowskim.  Ksią- 
żęta Kaziniirz  szczeciński,  Konrad  oleśnicki,  oraz  rycerze 
Krzystof  Kerzdorf,  Wacław  Dunin  Czech  i  wszyscy  zakonu 
krzyżackiego,  byli  odesłani  do  rozmaitych  grodów  jak  Łę- 
czycy, Sieradza,  Tęczyna,  Lublina,  Sandomierza,  Lwowa, 
Przemyśla  i  innych  pod  dozór  i  straż;  drudzy  zaś  wolno  pu- 
szczeni. Wysłał  król  listy  z  doniesieniem  o  zwycięstwie,  do 
królowej,  do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  do  ])anów,  którzy 
mieli  dozór  nad  zamkiem  krakowskim,  do  uniwersytetu,  do 
rady  miasta  Krakowa.  Mikołaj  Morawiec  pokojowy  królewski, 
który  wiózł  te  listy,  jechał  z  chorągwią  Śgo  Jana  Chrzciciela 
wziętą  oddziałowi  biskupa  pomezańskiego.  Wielka  była  ra- 
dość naprzód  w  Krakowie,  która  się  rozlała  po  całym  kraju; 
wszędzie  odprawiano  nabożeństwa,  dawano  uczty,  grano ,  śpie- 
wano, tańczono. 

Tego  jeszcze  dnia  zajął  król  Hohenstein,  nazajutrz  upro- 
wadził wojsko  tylko  nad  jezioro  pobliskie,  trzeciego  wziął 
Morungę ,  pod  którą  Witowd  kazał  ściąć  kommendatora  Mar- 
ąuarda  Salzbacha  i  rycerza  Sonnenberga.  Gdy  król  przybył 
pod  Preuss-Mark,  stanęli  przed  nim  Krzyżacy  załogi  i  zaraz 
kapitulowali  o  zamek,  który  król  oddał  pod  zai-ząd  Wielko- 
polaninowi Mroczkowi  z  Łopuchowa.  Jan  Socha  pisarz  kró- 
lewski spisywał  skarby  i  całą  pozostałość  zakonu  Mroczkowi 
powierzoną.  Po  skończeniu  tśj  pracy  Socha  dążył  za  woj- 
skiem ,  lecz  go  w  drodze  zabito.  IMówiono ,  że  to  była  sprawa 
braci  i  krewnych  Mroczka,  żeby  nikt  nie  wiedział,  co  się  po 
Krzyżakach  zostało  i  żeby  w  tćm  ręce  umaczać.  Mroczko 
dostał  później  zapozew  przed  sąd,  ale  się  odprzysiągł,  jako 
do  śmierci  Jana  Sochy  najnnńejszego  nie  miał  udziału. 

Z  pod  Preuss-Marku  przeniesiono  obóz  pod  Bolsztad. 
Z  Dzierzgonia  ledwie  zdołali  Ivrzyżacy  uciec,  a  pozostawili 
kuchnią  z  potrawami  na  pół  gotowemi,  stoły  ponakrywane, 
piwnice  i  spiżarnie  pełne  wina,  piwa,  mięsa,  ryb;  po  spi- 
chrzach zboża  dostatkiem;  nadto  zakład  szatny  ze  zapasami 
prześlicznego  i  drogiego  sukna.  Niejeden  brat  zakonu  tak 
uciekał,  że  pochamował  się  dopiero  w  domu  własnym  albo 
swego  krewnego,  gdzie  nad  Ilenem  lub  nad  Mozelą.  Szaty 
szkarłatne  król  pomiędzy  rycerstwo  rozdawał,  a  ży\Miością 
i  obrokami  dla  koni  kto   chciał  to  sobie  wóz  obciążył.    Już 
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tydzień   od   bitwy   pod   Grunwaldem    upłynjjjł,  a  Jagiełło  do- 
wlekł się  z  wojskiem  dopiero  do  Starego  Targu. 

XVIIS. 

Tymczasem  w  Malhorgu  nazgromadzało  się  wiele  niedo- 
bitków. Był  tam  już  Werner  Tettingen,  który  z  pola  bitwy 
do  Elbląga  uszedł,  lecz  go  mieszczanie  wypędzili.  Najwięcej 
atoli  znaczył  graf  Henryk  Plauen  komendator  Świecia,  który 
swój  oddział  pozostawiony  dla  pilnowania  Pom;)rza  przeciw 
Januszowi  z  Brzozogłów  rządcy  Bydgoszczy,  spiesznie  przy- 
prowadził na  załogę  i  obronę  głównego  krzyżackiego  siedliska. 

Stary  Tag  jest  od  Malborga  jeszcze  na  dwie  mile  odle- 
gły. Do  obozu  królewskiego  zgłosili  się  orędownicy  Henryka 
Plauena,  i  żądali  listu  bezpieczeństwa  dla  mającego  przybyć 
poselstwa.  Jagiełło  kazał  im  odpowiedzieć,  że  na  teraz  nie- 
masz  potrzeby,  gdyż  się  udaje  wprost  do  Malborga  i  tam 
wszelkim  posłom  powydaje  wszelakie  listy  bezpieczeństwa. 
Skoro  Henryk  Plauen  otrzymał  tak  wyniosłą  odpowiedź,  po- 
stanowił bronić  się  do  ostatniego,  i  w  tym  celu  rozkazał  za- 
raz miasto  spalić,  a  sam  tylko  zamek  wojskiem   obstawił. 

Dnia  25  lipca ,  król  rozbił  tabor  u  jeziora  Griintanne, 
wziął  działa  i  przystąpiono  do  oblężenia  zamku  malborskiego. 
Polacy '  z  Rusinami  podolskimi  stanęli  u  wyższej  strony  od 
wschodu  i  południa,  Litwa  po  drugich  bokach.  Przez  cały 
dzień  trwały  utarczki  i  boje  pomiędzy  zgorzeliskami  miasta. 
Nazajutrz  i  trzeciego  dnia  nic  ważniejszego  nie  zaszło.  Czwar- 
tego wszczęła  się  znowu  walka  na  pożogach.  Ku  wieczorowi 
przeważyli  Polacy  i  si)ł()szyli  nieprzyjaciela.  Wtedy  Jakób 
Kobyliński  z  rodu  Grzymałów  i  Dobiesław  z  Oleśnicy  z  rodu 
Dąbnow  już,  już  wpadali  do  zamku,  ale,  że  ich  nikt  nie- 
wsparł,  odeszli  z  niczem.  l?ali  się  Krzyżacy,  żeby  z  drugiej 
strony  nie  byli  zagrożeni  i  dla  tego  podwieczór  spalili  most 
na  Nogacie.  Wielką  to  było  dogodnością  dla  polskich  pico- 
wników,  to  jest'  ludzi  jeżdżących  za  żywnością,  bo  przepły- 
wali konno  przez  Nogat  i  nie  mieli  kłopotu,  żeby  ze  zamku 
nieprzyjaciel  na  nich  wypadał.  Przystęp  jeden  mnićj  wzbronny, 
przez  całą  noc  Krzyżacy  dębami  palisadowali  i  umacniali. 
Polacy   zaś   wprowadzili    działa   większe    na   kościół  Ś.  Jana, 
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który  wraz  z  ratuszem  wznosił  się  wśród  samych  gruzów  spa- 
lonego miasta  i  walili  do  zamku,  że  aż  ziemia  drżała;  po- 
dobnież rozpoczęto  ogień  działowy  od  przedmieścia,  od  No- 
gatu,  od  podnóżna  góry  i  od  wojska  litewskiego.  Dosyć,  że 
ze  wszystkich  czterech  stron  sypano  kamienie  działowe  do 
zamku.  Namiot  królewski  z  kaplicą  i  łaźnią  stał  na  wynio- 
słym pagórku,  z  którego  wszystkie  poruszenia  wojska  dały 
się  widzieć.    To  oblężenie  trwało  przez  dwa  miesiące. 

XIX. 

W  ciągu  tego  czasu  niemieckie  i  polskie  ryceretwo  osia- 
dłe po  ziemiach  pruskich,  pomorskich  i  chełmińskich;  nie- 
mnićj  urzędy  miejskie  Gdańska,  Elbląga,  Torunia,  Chełmna, 
Królewca,  Świecia,  Gniewu,  Tczewa,  Brodnicy  i  Branden- 
burga oraz  wszyscy  czterój  biskupi,  warmiński,  chełmiński, 
pomezański  i  sambijski ,  stawili  się  przed  królem ,  poddali  mu 
swoje  miasta,  grody,  zamki,  wsie  i  posłuszeństwo  i  uległość 
osobiście  zaprzysięgli.  Szlachtę  i  mieszczan  w  boju  poima- 
nych,  wyzwolono  z  jeństwa,  gdyż  do  składania  przysięgi ,  zu- 
pełną wolność  człoweka  uważano  za  konieczny  warunek. 
Elblążanie  jakoś  najbardzićj  z  Polakami  trzymali,  bo  wcze- 
śnie swego  komendatora  Wernera  Tettingen  wyiiędzili,  a  wojsko 
wpuścili. 

W  ciągu  oblężenia  Malborga  zrobili  Krzyżacy  wycieczkę ; 
napadli  chorągwie  Dobiesława  z  Oleśnicy,  Kmity  z  Wiśnie 
i  gr}foską,  które  stały  w  assekuracyi  dział,  lecz  Polacy  dali 
im  dzielny  odpór  i  od  Nogatu  gnali  ich,  bijąc  i  chwytając, 
aż  pod  wieżą  okrągłą.  Wtedy  Krzyżacy  w  obronie  wywalili 
własny  mur,  osłabiony  pociskami  działowemi  i  nie  mało  ludu 
polskiego  położyli ,  a  na  resztę  sypnęli  strzałami  z  łuków  jako 
gradem.  Piotrowi  z  Oleśnicy  łowczemu  sandomirskiemu  ka- 
mień rzucony,  tak  przytwierdził  cliełm  na  głowie,  że  rze- 
mieślnika z  narzędziami  do  zdjęcia  go   potrzebował. 

Kroniki  pruskie  podają,  że  jeden  pachołek  krzyżacki, 
rozgniewany  na  cały  zakon  o  jakąś  karę,  którą  mu  wymie- 
rzono, porozumiał  się  ze  znajomym  sobie  puszkarzem,  to  jest 
artylerzystą  polskim,  zawiesił  mu  na  znak  czapkę  czerwoną 
w  oknie  i  ten  puszkarz  tak  wycelował,  że  od  gi(>wnego  filaru 
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co  dźwigał  sldcpiciiio  izby,  w  którój  nieliczni  wtedy,  ale  wszy- 
scy naczelnicy  zakonu  v/łaśnie  na  radzie  siedzieli,  kamienna 
kula  tylko  o  trzy  cale  ntknęła. 

Tymczasem  król  zajmował  się.  ustanawianiem  swćj  wła- 
dzy po  całych  Prusach.  Jan  z  Tarnowa  wojewoda  krakowski 
objął  Elbląg,  Mikołaj  z  Michałowa  wojewoda  sandomirski 
Brodnicę ,  Dobiesław  z  Oleśnicy  Ivoprzywno  (Engclsberg),  Piotr 
z  Węgleszyna  Tczew,  Wojciech  Malski  Grabin,  Janusz  z  Tu- 
liszkowa kasztelan  kamieński  Gniew,  Wincenty  z  Granowa 
kasztelan  nakielski  Toruń,  lecz  nie  długo  imiarł  podobno 
z  otrucia,  i  nastąpił  po  nim  Zbigniew  z  Brzezia,  marszałek, 
który  także  dostał  Wiecsław  i  Starogród.  Moszczyc  ze  Sta- 
szowa kasztelan  poznański  objął  Grudziądz,  a  Niemsta  ze 
Szczytnik  Golub.  Ostrobog  z  Nidborgiem  przypadły  Januszowi, 
a  Działd(')W  ze  Szczytnem  Ziemowitowi,  książętom  mazowie- 
ckim. Jan  Kretkowski  otrzymał  Kurzętnik  i  Bratjan,  ksiądz 
Mikołaj  Trąba  podkanclerzy  Kowalewo,  Dobiesław  Puchała 
miasto  Świecie  lecz  bez  zamku,  bo  go  dzierzj^li  lirzyżacy; 
Bogusław  książę  pomorski  na  Słupacli  (Stolpe)  Bitów  i  Ha- 
merstein,  Piotr  Chełmski  Lauenburg  czyli  Lemburg,  Witowd 
Królewiec  i  Holland,  Jan  Tumigrała  jakiś  staw  bardzo  rybny 
pod  Elblągiem ,  Ilinczko  Czech  zamek  Roguźno ,  Janusz  z  Brzo- 
zogłów  miasto  i  zamek  Tucholę,  Jędrzej  Brochocki  Sztum- 
Pod  władzą  zakonu  utrzymywały  się  jeszcze  tylko  zamki  przy 
Malborgu ,  Gdańsku ,  Świeciu ,  tudzież  Radzyń ,  Człuchów,  Bran- 
denburg, Bałga,  Ivrólewiec,  Ragncta  i  Ivlajpcda   (Memel). 

Wszelki  majątek  Krzyżaków  według  prawa  wojennego 
i  obyczajowego  przypadał  samemu  tylko  królowi,  który  go 
tóż  na  swój  skarb  zajmować  kazał.  Z  kaplicy  zamkowój 
w  Dzierzgoniu  wzięto  jakieś  prześliczne  obrazy  na  drzewie 
wyrzynane ,  a  w  Brodnicy  krzyż  srebrny  pozłacany,  które  król 
posłał  kościołowi  sandomirskiemu  Panny  Maryi.  Oprócz  tego 
krzyża  Mikołaj  z  Michałowa  wojewoda  sandomirski,  znalazł 
w  zamku  brodnickim  obrazy,  puszki  i  rozmaite  sprzęty  i  na- 
rzędzia ze  srebra,  złota,  a  nawet  z  drogiemi  kamieniami,  oraz 
znaczny  zbiór  rękopismów.  Długosz  spomina  między  niemi 
jako  coś  ważnego  pięć  części  dzieła  Speculum.  Autorem 
jego  był  Dominikanin  Wincenty  z  Beauvais  w  środku  XIII 
wieku,  a  obejmowało   wyimki  z  wielu  autorów,  dziś  nie  wiel- 
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kiój  wartości.  Jagiełło  odebrawszy  cały  skarbiec,  wi^^ksza 
część  rozdał  kościołowi  wileńskiemu  i  rozmaitym  parocliial- 
nym  litewskim.  Z  Elbląga  nadesłał  mu  nie  mało  także  ko- 
sztowności Jan  z  Tarnowa  wojewoda  krakowski.  Drudzy  pa- 
nowie nie  wiele  co  zastali,  albo  też  pewnie  dla  siebie  i  swo- 
ich dzieci  woleli  zachować ,  bo  to  podczas  wojny  tak  si§  zwy- 
kle dzieje. 

Oprócz  zamku  malb  orski  ego ,  wojska  polskie  oblegały 
także  Radzim  i  zamek  gdański.  Załoga  ostatniego  weszła 
z  królem  w  układy  i  zastrzegła  sobie  uwolnienie  od  oblęże- 
nia, a  przyrzekła,  że  po  zdobyciu  Malborga  bramy  dobrowol- 
nie otworzy. 

XX. 

Minął  miesiąc  lipiec;  Polakom  dobrze  się  pod  Malbor- 
giem  powodziło,  ale  jego  zdobycie  niby  nie  było  bliżćj  jak 
w  samym  początku  oblężenia.  Tymczasem  komendator  Hen- 
ryk Plauen  przysłał,  że  chciałby  mieć  u  króla  posłuchanie. 
Odeszło  zezwolenie  i  stawił  się  z  bratem  swoim  rodzonym, 
człowiekiem  stanu  świeckiego,  oraz  kilku  Czechami  i  Szląza- 
kami.  Jagiełło  przyjmował  go  z  całą  wystawnością  i  w  or- 
szaku licznym  książąt  i  panów.  Komendat<jr  zabrał  głos  w  te 
słowa:  „po  zwalczeniu  i  zniesieniu  wojsk  zakonu  naszego  i)rzez 
ciężką  klęskę  w  bitwie  zadaną,  jako  pokonani  przez  ciebie 
królu  najpotężniejszy,  a  złamani  przez  nieszczęście,  na  które 
niebo  i  piekło  się  sprzysięgły,  dla  tego,  że  mistrz  Ulryk  i  jego 
komendatorowie  poszaleli,  pokój  bardzo  słuszny  przez  ciebie 
ofiarowany  odrzucali,  dunmą  przechwałką  i  owemi  dwoma 
gołemi  mieczami  ustraszyć  cię  chcieli :  przychodzimy  z  nadzieją 
prosić  i  błagać  o  łaskawość,  litość  i  wsparcie,  gdyż  poczytu- 
jemy ciebie  za  łagodnego  i  zmierzającego  do  pokoju  zwycię- 
scę.  Do  Waszćj  Ivr.  Mci  odzywam  się  i  przemawiam  jako  za- 
stępca mistrza,  zaklinam  przez  mękę  pana  naszego  Jezusa 
Chrystusa,  przez  jego  krew  dla  odkupienia  rodu  człowieczego 
wylaną,  przez  Bogarodzicę  pannę  świętą  Maryą,  i)rzez  tejże 
panny  mleko  najczystsze,  którem  pan  nasz  sam  Jezus  Chry- 
stus ,  hojnie  pi*zy  i)omocy  całego  nieba  odkanniony  i  wyży- 
wiony, ażebyś  W.  Ivr.  Mć  swoje  uniesienie  pohamował  i  chlo- 
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btg  swej  zemsty  od  zjikoim  naszego  odwrócił,  a  na  zagładę 
jego  nie  nastawał,  boś  już  dostatecznie  dumę  i  wyniosłość 
skarcił.  Jeżeli  W.  Kr.  Mość  błagań  naszych  wysłuchać  ra- 
czysz, będziemy  za  siebie  i  zakon  dozgonną,  wdzięczność  wy- 
znawali. Zaprzestaniemy  choć  Pomorze,  ziemie  chełmińską 
i  michałowską  ze  wszystkiemi  miastami,  grodami,  zamkami, 
które  prawnie  do  królestwa  polskiego  należą,  i  o  któreś.  Naj- 
jaśniejszy Panie  wojował,  napowrót  odbierzesz,  ale  ziemie  pru- 
skie nawet  i  krwią  polskiego  W.  Kr.  Mci  ludu  i  innych  kato- 
lickich narodów  na  barbarzyńcach  zdobyte,  racz  pozostawić, 
aby  zakon  krzyżacki,  którego  jedynym  celem  walczyć  za  sprawę 
Chrystusa  przeciw  poganom,  nie  został  w  ziemiach  pruskich 
bez  śladu  wytępiony."  Mowę  tę  wziął  król  z  radcami  swymi 
na  uwagę.  Byli  niektórzy  za  pokojem,  ale  i  królowi  i  wielu 
panom  zdawało  się,  że  Malborg  już  długiego  oblężenia  nie 
zniesie.  Zbigniew  z  Brzezia  dostał  polecenie,  aby  dał  odmo- 
wną odpowiedź  w  obliczu  króla:  „gdybyś,  rzekł  więc,  w  do- 
brej wierze,  Henryku  komendatorze ,  przychodził  prosić  o  po- 
kój, tobyś  tego  nie  ofiarował  królowi,  co  prawćm  ludzkićm 
i  boskiem  do  państwa  jego  zawsze  należało  i  na  słusznćj  dro- 
dze jemu  przypadło;  lecz  tych  miejsc,  które  się  jeszcze  opie- 
rają, a  mianowicie  Malborga  poddanie  należało  ci  tu  przy- 
nieść, bo  M'iedz,  że  i  miejsca  poddane  i  które  się  poddać  nie 
chcą,  już  są  nagrodą  zwycięstwa.  Nie  ma  ci  król  za  co  dzię- 
kować.... Ustąpisz  ze  zamku  malborskiego  —  a  to  wtedy 
będzie  ci  mógł  być  wdzięczny.  Po  odebraniu  malborga  nie 
odmówi  stósov/nego  opatrzenia  zakonowi  w  ziemiach  niemiec- 
kich." Na  tę  odpowiedź,  której  było  treścią,  że  K^rzyżakom 
nic  już  nie  pozostaje  jak  kraje  przywiślańskie,  na  wieczne 
czasy  pożegnać,  zapytał  się  Henryk  Plauen:  czy  to  są  już 
ostateczne  słowa?  Gdy  Zbigniew  z  Brzezia  oświadczył,  że  to 
postanowienie  się  nie  zmieni,  natenczas  z  uniesieniem  odparł: 
„ufałem,  że  słuszne  błagania  przyjęte  będą,  i  że  nieszczęśliwi 
litość  znajdą.  Przez  moje  stawienie  się  tu,  przez  pokorę,  przez 
położenie  tycli  warunków,  zmazałem  zapewne  gniew  niebios 
wzniecony  niegdyś  zerwaniemokoju.  Ze  zamku  malborskiego 
nigdy  nie  nstą})ię.  Mam  wiarę  w  pomoc  Bożą  i  opiekę  Naj- 
świętszej Maryi  Panny:  będę  się  bronił  do  ostatniego;  niedo- 
puszczę    ażeby  mój    zakon   tak  łatwo  był  zgnieciony."     Król 
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odszedł  do  swego  namiotu,  a  Henryk  Plaiien  do  zaniku  mai 
borskiego  i  tak  na  wznieceniu  po  obydwócli  stronach  wigkszegj 
zapału  do  wojny,  skończono  układy. 

XXI. 

Krzyżakom  w  istocie  zaczęło  się  jakoś  lepićj  powodzić: 
zrobiwszy  wycieczkę,  niemało  Polaków  z  oddziału  wieluń- 
skiego pobili,  naczelnika  zabrali  i  działa  niekt(3re  zepsuli. 
Raz  znowu  sti-zał  działowy  rozwalił  mur  spalonej  kamienicy 
i  przygniótł  nim  wielu  ludzi  z  chorągwi  Janusza  książęcia  ma- 
zowieckiego. Żywności  było  w  obozie  dostatkiem,  jednakże 
konie  zdychały,  przez  co  się  muchy  niezmiernie  mnożyły  i  już 
nietylko  uprzykrzeniem,  ale  plagą  się  stały.  Odesłano  konie 
na  wyspę  Żoławę,  gdzie  się  jak  dzikie  pasły.  Mieszkance 
wysjjy  pouciekali  na  wszystkie  strony  świata  i  żołnierstwo 
nietylko  się  po  ich  domach  zagościło,  ale  tak  łupiło,  że  nawet 
ze__zb!)żem  na  targi  do  miast  pobliższych  przyjeżdżało. 

Tymczasem  mistrz  inflancki  Konrad  Yietinghof  *)  w  pięćset 
koni  przeprawił  się  do  Prus  i  w  okolicach  Królewca  ukrywał. 
Skoro  to  doszło  Jagiełłę  wyprawił  przeciw  niemu  Witowda 
z  Litwą  i  dwunastu  polskiemi  chorągwiami.  Wit<jwd  odkrył 
mistrza  nad  Passargą,  gdzieś  w  pobliżu  Hollandu  i  postano^^'ił 
go  nazajutrz  przycisnąć.  Ale  Yietinghof,  człowiek  bystry, 
obrachował,  że  na  oręż  rzecz  trudna,  i  bezpieczniej  puścić 
się  na  rozprawy  i  wybiegi:  przysłał  zatem  do  Witowda,  czyby 
nieraczył  na  zjazd  zezwolić.  Odebrawszy  przychyliui  odpo- 
wiedź, zaraz  i)rzybył  sam  do  obozu,  potrafił  przywieśdź  do 
skutku  rozmowę  na  osobności  i  mataczył,  a  wbijał  Witow- 
dowi  w  głowę,  żeby  swego  własneg'o  i  Litwy  pilnował  inte- 
ressu,  żeby  Żmudź  od  zakonu  odebrał,  a  niepytał  się  o  Pol- 
skę i  Jagiełłę,  bo  cóż  ma  od  nich,  chyba  obowiązek  niepo- 
trzebnej uległości.  Słowa  układne  tak  dalece  skutkowały,  iż 
Witowd  sobie  nawet  wyrozumował,  że  skoro  Jagiełło  i)rzez 
opanowanie  Prus  nabierze  dostatecznej  potęgi,  to  jeszcze  i  jego 
z  Litwy  wypędzi.  Yietinghof  zaprzyjaźniony  z  Witowdem,  ode- 
słał swoje      ojsko  z  Brandenburga  do  Bałgi ,  a  w  pięćdziesiąt 

*)    V  Dlii,'osza  nazywa  on  się  mylnie. 
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koni  pod  zasłoną  oddziału  litewskiego  wprost  do  króla  pod 
Malborg  ruszył.  Umiał  znowu  tak  dobrze  kręcić,  że  od  Ja- 
giełły z  propozycyami  względem  poddania  zamku  do  swego 
zakonu  był  posłany.  Stanąwszy  za  bramą ,  opowiedział  natu- 
ralnie Henrykowi  Plaucn ,  jak  Witowda  i  Jagiełłę  na  dudków 
wystrychnął ,  a  wskazał  sposoby  obrony,  pomoc  zewnątrz  przy- 
rzekł, ducha  wszystkim  dodał  i  wrócił  z  odpowiedzią  do  króla, 
że  na  zamku  malborskim  sam  upór  panuje  i  za  mało  mają 
rozumu ,  żeby  mieli  wejść  w  układy.  Przywiózł  tóż  Yietinghof 
ze  zamku  plebana  gdańskiego  Krzyżaka  starowinę,  który  się 
ledwie  w  skórze  trzymał.  Nie  mówił  nic  o  to  Jagiełło,  bo 
niby  była  rzecz  widoczna ,  że  człowiek  taki  uchodzi  z  pod  oblę- 
żenia i  należało  się  nad  nim  ulitować.  Tymczasem  wkrótce 
potćm  wyszło  na  jaw,  że  ów  pleban  nędzny  i  pogruchotany 
miał  ze  sobą  trzydzieści  tysięcy  czerwonych  złotych,  i  że  je 
wiózł  ze  skarbcu  krzyżackiego  do  komendatorów  na  zamkach 
przy  Gdańsku,  Człuchowie  i  Świeciu,  aby  za  nie,  co  najwięcej 
wojska  najemnego  ze  Szląska,  Czech,  Węgier  i  Niemiec  spro- 
wadzali. 

Zbliżała  się  uroczystość  Narodzenia  Najświętszój  Panny. 
Witowd  zaczął  wyrzekać,  że  Litwinom  pokarmy  pruskie  nie- 
służą ,  że  się  bardzo  na  brzuchy  rozchorowali ,  i  że  koniecznie 
mu  trzeba  do  domu  wracać.  Jagiełło  przedstawiał ,  że  ta  cho- 
roba da  się  łatwo  wyleczyć,  że  trzeba  wojnę  skończyć;  na- 
stawał,  prosił  i  błagał,  ale  Witowdowi  roiły  się  po  głowie 
myśli  przez  Hermana  mistrza  inflanckiego  rzucane  i  domysły : 
co  Jagiełło  pocznie  jak  jeszcze  i  nad  Prusami  będzie  panował; 
skończył  więc  na  tćm,  że  od  Malborga  odszedł,  a  król  dla 
bezpieczeństwa  przydał  mu,  aż  do  granicy,  sześć  chorągwi 
polskich,  które  wkrótce  do  obozu  wróciły,  ale  już  zmniejszo- 
nego, bo  za  przykładem  Witowda  odeszli  także  obadwa  ksią- 
żęta mazowieccy  z  wojskami  swojemi. 

XXII. 

Tymczasem  Czechowie  krzyżaccy  dłużyli  już  sobie  bardzo 
to  oblężenie  i  zawiązali  stosunki  ze  swymi  rodakami  w  słu- 
żbie królewskiej.  Jaśko  Sokół  Czech  i  powiernik  Jagiełły 
wszedł  już  z  nimi   w  układy  i  stanęło,   że  jak  przyjdzie  straż 
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lica  oddział  Czechów  polskich,  wtedy  Czechowie  krzyżaccy 
otworzą  bramy ;  za  to  zaś  dostaną  czterdzieści  tysięcy  złotych 
i  iiiepodpadiią  żadnemu  prześladowaniu.  Układ  ten  przeło- 
żono radzie  wojennśj,  a  tam  powstał  hałas,  że  kto  ma  żelazo, 
niepowinien  złotem  miast  zdobywać,  że  to  brzydko,  że  tak 
nierobią  Polacy  i  spełzło  wszystko  oczywiście  z  tej  przyczyny 
że  przeciw  nieprzyjaciołom,  mataczom  i  oszustom  trzymano 
się  w  polityce  ścisłej  rzetelności,  lubo  i  zasady  prawa  i  za- 
sady etyczne  są  w  tern  zgodne ,  że  na  podstęp  i  zdi-adę  wolno 
stawiać  podstęp  i  zdradę  a  kto  się  w  politice  wspaniałomyśl- 
nością unosi,  ten  mylnie  stosunek  narodu  bierze  za  stosunek 
człowieka  do  swego  bliźniego;  zwykle  szkodzi  swojemu  naro- 
dowi a  nawet  zgubić  go  może.  Nie  godzi  się  wprawdzie  za- 
rzucać przodkom,  że  byli  nadto  cnotKwi,  bo  cnoty  nadto  być 
nie  może ,  ale  oczymście  nierozumieli  stanowiska.  Skoro  zaj- 
dzie ten  przypadek,  że  trzeba  koniecznie  zabierać  miasto,  toć 
lepiej  zabierać  je  za  pieniądze,  po  drodze  suchćj  i  wolnćj, 
niż  po  krwi  i  po  trupach.  To  jest  moralność  nierycerska ,  ale 
za  to  wyższa. 

Właśnie  w  tym  czasie  gi'uchiięła  wieść  po  obozie,  że  Zyg- 
munt z  wojskami  licznemi  do  Polski  wki'oczył.  Panowie  kra- 
kowscy i  sandomirscy  widzieli  zaraz  w  swej  fantazyi  jak  im 
Węgrzy  wszystkie  dobra  palą  i  namawiali  króla  do  odwrotu. 
Było  niemało  i  takich,  co  się  Witowdowi  dali  nasadzić,  aby 
rzecz  do  pokoju  zbliżyć.  Narobiło  to  hałasu  międz}'  samymi 
Prusakami:  wielu  rycerzy,  rodowitych  Niemców,  nielubiło  za- 
konnej surowości ,  despotyzmu  i  zdzierstwa.  Podobały  im  się 
też  i  z  tego  względu  ustawy  polskie,  że  szlachtę  niezmiernie 
wysoko  stawiały:  przyszli  przeto  wprost  do  króla  i  wzywali 
go,  aby  Malborga  niepopuszczał.  Radzili ,  że  kiedy  niema  pie- 
niędzy, to  może  nałożyć  podatek  na  miasta,  albo  je  wskazać 
i  zapisać  wojskom  najemnym,  jako  rękojmią  zasług ,  a  te  woj- 
ska zapewne  go  nieodstąpią.  Ivról  niechciał  sobie  nilvOgo  uie- 
chęcić  opłatami,  a  tem  bardziej  niechciał  oddawać  miast  bo- 
gatych na  drapieżność  nieokreśloną  rycerskićj  hołoty.  Prócz 
tego  pan  Jędrzej  z  Tęczyna  kasztelan  wojnicki  tęsknił  do  swo- 
jej żony  Anny  z  Kraśnika ,  a  córki  Dymitra  podskarbiego  kró- 
lestwa; miał  zaś  wielką  wziętość  i  stroił  ciągle  kabały,  aby 
tylko   odwrót  do   skutku   przywieśdź;    ksiądz   Mikołaj    Trąba 
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podkanclerzy  i  kanonik  krakowski  powstawał  przeciw  zabiegom 
pana  Jędrzeja  z  Tęczyna;  płakał,  bo  był  szczery  Polak  i  wie- 
dział dobrze,  że  jak  pora  raz  przeminie,  to  wszystko  będzie 
stracone,  ale  nieprzemógł  na  radzie  u  króla  i  skończyło  się 
że  dnia  dziewiętnastego  września  rozkazano  obóz  podpalić  i 
wojska  do  pochodu  ściągnąć.  Gdy  król  wyszedł,  'jego  łysy 
bułanek  towarzysz  boju  z  pod  Grunwaldu  bystro  patrzał ,  rżał 
wesoło,  kopytem  rąbał ,  ale  na  samem  wkładaniu  nogi  w  strze- 
mię ,  padł  i  zdechł  na  miejscu.  Zaniechano  oblężenie ,  właśnie 
w  czasie  bardzo  bliskiem  wzięcia  Malborga.  Panowała  mię- 
dzy załogą  morowa  zaraza,  śmiertelność  była  wielka;  Henryk 
Plauen  przez  rozdawanie  złota  pomiędzy  wojsko,  potrafił  sobie 
już  tylko  na  dwa  tygodnie  posłuszeństwo  i  obronę  murów 
upewnić. 

Lubo  król  z  wojskiem  głównem  od  Malborga  nawrócił 
do  Polski,  jednakże  w  Sztumie  przy  starościc  Jędrzeju  Bro- 
chockim  pozostawił  Hanka  Chełmskiego,  Kazimirza  z  Tucho- 
wca,  Jana  z  Goli,  Bystrzonowskiego,  Bartosza  z  Trębowli  i 
innych  rycerzy,  którzy  robili  później  ciągłe  wycieczki  przeciw 
Krzyżakom ;  w  Kwidzynie  Henryk  biskup  pomezański  z  kano- 
nikami i  duchowieństwem  wiłał  króla  procesyonalnie  i  do  ko- 
ścioła katedralnego  wprowadził ;  był  także  przewodnikiem  kró- 
lowi do  mieszkania  zamurowanego  niegdyś  pobożnej  Doroty, 
która  cudami  już  słynęła,  a  jeszcze  niebyła  kanonizowaną 
Król  uietylko  nadał  biskupowi  i  duchowieństwu  przywileje, 
jakich  chcieli,  ale  nawet  zakazał  wojsku  do  miasta  wchodzić, 
aby  zatamować  drogę  nadużyciom ;  zniewolone  było  przez  dwa 
dni  zostawać  w  taborze  nad  jeziorem  Gardzieje  o  półmili,  a 
żywność  i  wszelkie  potrzeby,  aż  ze  Sztumu  sprowadzać..  Przy- 
szedłszy nad  jezioro  Meldeze  o  ćwierć  mih  od  Radzynia  prze- 
łożył król  pod  rozbiór  rady,  czy  ma  cofnąć  wojsko,  które  już 
od  dawna  Radzyń  oblegało,  czyli  też  główną  siłą  szturm  przy- 
puścić. Większość  panów  co  chcieli  spiesznie  do  żon,  dóbr 
dziedzicznych  lub  zastawnych  wracać,  dowodziła  i  dowiodła, 
że  Radzynia  położenie  niezmiernie  warowne ,  a  załogę  ma  bar- 
dzo waleczną,  i  że  nie  trzeba  nim  się  ani  bawić:  można  atoli 
zrobić  demonstrancyą  szturmu  i  uczynić  zapytanie  względem 
układów.  Posłano  tedy  do  załogi ,  czyli  się  myśli  poddać  lub 
bronić '?    Rozeszło  się  to  natychmiast  pomiędzy  żołnierstwem, 
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a  przyrosła  tćź  wiadomość,  że  Krzyżacy  pewno  się  niepod- 
dadzą,  i  król  postanowił  koniecznie  Radzyń  zdobyć.  Naza- 
jutrz po  "obiedzie  wojsko  niepy tając  sig  o  panów,  bez  rozkazu 
i  dowódzców  wzięło  się  do  szturnm.  Krzyżacy  zrazu  tęgo  się 
bronili,  ale  prawie  zakrywani  od  gradu,  strzał  i  kopij,  nie 
śmieli  już  ani  palca  za  mur  wytkną,ć.  Dobiesław  z  Oleśnicy 
wzifjjwszy  chorągiew  swoją  przypadł  pod  bramę.  Kazał  otwór 
wyrąbywać,  a  człowieka  który  rąbał  zasłaniał  tarczą  swoją; 
tymczasem  strzał  z  ruśnicy  tarcz  mu  przeszył.  Na  wyższą 
stronę  zamku  wdarł  się  Piotr  Chełmski:  za  nim  drudzy  i 
zwarli  się  na  międzymurzu  z  podkomendatorem  i  jego  od- 
działem. Piotr  z  Oleśnicy  znowu  bojowi  na  przedmurzu  prze- 
wodził, ale  ranny  w  nogę  zniewolony  był  już  tylko  od  góry 
tarczą  się  zasłaniać.  Oblężeni  nlękli  się  zajadłości  oblegają- 
cych ,  odrzucili  broń  i  wydali  zamek.  Król  wszedł  z  wojskiem 
do  'Radzynia  około  godziny  kompletoryjnej ;  zachował  przy 
życiu  pięćdziesięciu  starych  Krzyżaków:  wszelkie  bogactwa, 
klejnoty,  pozwolił  wojsku  zabrać,  a  kazał  tylko  żywność  dla 
załogi  zostawić.  Dowództwo  Radzynia  objął  Czech  Sokół,  a 
pozostał  też  przy  nim  i  Zyska,  później  znakamity  czeski  wo- 
jownik, jak  to  wkrótce  widzieć  będziemy. 

XXIII. 

Po  trzech  dniach  spoczynku  przez  Roguźno  przyszli  Po- 
lacy do  Golubia.  Był  na  zaniku  obiad ,  a  jak  przebyto  Drwęcę 
do  Dobrzynia,  tak  natychmiast  rozpuszczono  wojsko.  W  Przy- 
puchu  wypadło  Jagielle  pięć  dni  czekać  z  rycerstwem  nadwor- 
nem:  tak  trudno  było  złożyć  ów  most  łyżwowy  sprowadzony 
z  Płocka,  i  jeszcze  przeprawa,  tylko  z  wielką  biedą  uskute- 
czniać się  dała.  Kiedy  zaś  szło  o  przeprawę  do  Prus,  to 
przez  p(')ł  dnia,  stanął  most  jak  nuirowany.  Wojna  ta  przy- 
niosła wielkie  łupy  i  nanmożyła  po  domach  polskich  złota 
i  srebra. 

Pleban  toruński  lubo  był  I^rzyżak  witał  króla  u  brzegu 
Wisły  przy  wysiadaniu  ze  statku  i  śpiewał:  „Twoja  jest  po- 
tęga ,  twoje  królestwo  panie."  Podczas  pobytu  w  Toruniu  Jan 
Sokół  rządca  radzyński,  który  przybył  do  króla,  zaproszony 
był  od  jednego   mieszczanina  na  obiad  i  w  szczupaku  otruty 
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ciężko  się  rozchorował;  odwieziono  go  do  Brześcia  ale  tam 
wnet  skończył.  Przez  wdzięczność  za  wierne  usługi  król  wy- 
chowywał na  dworze  dwóch  małych  jego  synów,  i  kazał  ich 
uczyć  po  łacinie  i  po  niemiecku  oraz  innych  rzeczy,  przez 
które  w  owym  czasie  nabywano  światła, 

XXIV. 

Skoro  Polacy  opuścili  Prusy,  Krzyżacy  natychmiast  za- 
częli silnie  pracować  na  przysposobienie  nowego  wojska.  Hen- 
ryk Plauen  mistrz  tymczasowy,  posłał  do  Czech  i  położone 
w  tym  kraju  dobra  chomi^tkowskie  przedał  skarbowi  za  pięć- 
dziesiąt tysięcy  ze  zastrzeżeniem  odkupu,  a  od  miasta  Gdań- 
ska sto  tysięcy  złotych  pożyczyh  Takiemi  pieniędzmi  snadno 
najemne  oddziały  pogromadził. 

Po  Śtym  Michale,  Idedy  król  bawił  w  Nieszawie  rozbie- 
gła się  wieść  fałszywa ,  że  I^rzyżacy  wzięli  w  Tucholi  Janusza 
z  Brzozogłów  zdradzonego  podczas  oblężenia  przez  mieszczan. 
Liczba  wszystkich  nadwornych  przy  boku  królewskun,  bodaj 
sto  kopij  wynosiła;  dobrano  co  się  dało  z  powiatów  wielko- 
polskich i  choć  zniszczony  na  wojnie,  jaki  taki  oddział  po- 
spieszył do  Koronowa ,  miasta  i  z  położenia  i  z  obwarowania 
nie  tęgo  usposobionego  do  obrony.  Znalazł  się  za  tymi  Sę- 
dziwej z  Ostroroga  wojewoda,  a  Dobrogost  ze  Szamotuł  ka- 
sztelan poznański,  tylko  przysłał  swoje  wojsko. 

Tymczasem  z  Inowrocławia  wychodziły  królewskie  roz- 
kazy do  obsadzenia  Brodnicy,  Rypina,  Brześcia,  Nakła  i  te 
wszystkie  zamki  i  miasta  zajęli  Kujawiacy  i  Dobrzynianie. 
Ale  Ostrobog,  Nidborg  i  Działdów  pozosta^vione  w  pieczy  ksią,- 
żąt  mazowieckich  nie  miały  dosyć  wojska  i  powpadały  napo- 
wrót  w  ręce  zakonu.  Już  zaczęto  się  obawiać,  żeby  Krzy- 
żacy nawet  królestwa  nie  naszli.  Pokazywało  się  teraz  do- 
piero jak  ksiądz  Mikołaj  podkanclerzy  szczerze  kochał  Pol- 
skę i  co  to  porobił  pan  Jędrzej  z  Tęczyna  kasztelan  wojni- 
cki, który  bardziśj  się  do  żony,  niż  do  narodu  przywiązał. 
Wielki  to  zbrodniarz,  któremu  się  bić  niechce,  a  dla  tego 
w  drugich  wmówi,  że  najlepiej  dać  wojnie  pokój. 

Król  stał  w  Inowrocławiu,  a  drugie  wojsko  od  Koro- 
nowa obserwowało  Pomorze.    Krzyżacy,  którzy  oblegali  Tu- 
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cholg  w  znacznych  siłach  w>'brali  się  przeciw  Koronowu. 
Skoro  do  Polaków  doszła  wieść  o  ich  poruszeniu ,  wj-prawiono 
Tomasza  Szeligę  podkomorzego  sieradzkiego  i  Jana  Dąl3ickiego 
dla  rozpoznania  nieprzyjaciela.  Ci  dobrze  dotarli  ale  w  od- 
wrocie zatrzymywani  ciągiem  i  oślizgłem  błotem ,  wzięci  byli. 
Żeby  nie  wyjawić  stanu  swego  wojska  powiedzieli  Krzyżakom, 
że  w  Koronowie  nie  masz  należ}i;ego  rycerstwa,  ale  pospę- 
dzana  hołota.  To  dodało  przednićj  straży  krzyżackiej  ducha, 
zbliżyła  się  pod  mury,  poschodziła  z  koni  i  chciała  szturm 
pieszo  rozpocząć.  Polacy  właśnie  jedli  obiad:  natychmiast, 
pozawdziewali  zbroje  i  tajnemi  drogami  przemykali  się  do 
bliskiego  klasztoru.  Skoro  ich  się  zebrała  liczba  dostateczna, 
w}'padli,  aby  uderzyć  z  boku;  Krzyżacy  powsiadali  na  koń 
i  ujeżdżali  spiesznie.  Jak  tylko  postrzegli,  że  odległość  od 
murów  jest  już  taka ,  iż  piechota  załogi  nie  może  zaraz  przy- 
być w  pomoc,  zatrzymali  się  w  od^ATOcie.  Polacy  na  stawa- 
jących  sypali  strzałami  z  łuków,  a  na  uchodzących  wyrywkowo 
wpadali  z  kopiami  i  mieczami.  Jeżeli  Krzyżacy  chcieli  śmiel- 
szych od  przodu  pokarać ,  to  ci  zaraz  do  swoich  rot  ^\Tacali. 
Tymczasem  liczniejsze  wojska  kizyżackie  zajęły  wzgórze  pod 
wsią  Łańskiem.  Wtedy  Polacy  w  znacznćj  sile  z  boku  mniej 
stromego  dostali  się  ku  nim.  Konrad  Niemiec ,  a  rodem  Szlą- 
zak  rycerz  króla  węgierskiego  na  harc  się  wysunął:  stanął 
przeciw  niemu  Jan  Szczycki  herbu  Doliwa  i  zaraz  go  z  ko- 
nia zwalił.  Natenczas  z  wdelkiemi  okrzykami,  zwarły  się  sze- 
regi i  miecze  gi'ać  poczęły.  Kilka  godzin  łamano  się  nawza- 
jem, aż  obie  strony  do  opadnięcia  sił  strudzone,  zaczęły  wo- 
łać o  rozejm  i  prawie  przez  zgodę  puściły  się  z  boju.  Po 
wypoczynku  przyszło  do  nowego  spotkania  i  znowu  do  ro- 
zejmu,  a  dalej  do  zbierania  i  odwożenia  rannych,  do  wjmiany 
jeńców,  koni  wzajemnie  pozabieranych,  do  odwiedzin  poufa- 
łych, i  do  częstowania  winem.  Nakoniec  spotkano  się  po  raz 
trzeci,  a  wtedy  Jan  z  Ostrowca  z  domu  Toporców  wydarł 
Krzyżakowi  chorągiew,  urwał,  zwinął  i  pod  siebie  na  siodło 
wsadził.  Zaraz  to  zmieszało  nieprzyjaciela  i  z  placu  pierz- 
chnął. Ścigali  Polacy  i  do  ośmiu  tysięcy  jeńców  w  boju 
i  w  pogoni  uzbierali.  Pojmani  byli  Michał  Kilchmeister  wójt 
Nowej  Marchii;  ów  Szlązak  Konrad  Niemiec,  z  konia  zrzu- 
cony przez  Szczyckiego,  kilku  rycerzy  od  dworu  króla  wę- 
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gierskiego  i  różni  z  Saxonii,  Misnii,  Turyngii,  Bawarii,  Szwa- 
bii i  z  nad  Eenii.  Bardzo  Polakom  było  markotno ,  że  poległ 
a  nie  został  wzięty  żywcem,  młody  rycerz  krzyżacki  Ulrik 
Erkingar,  bo  był  tak  bogaty,  iżby  za  okup  przynajnmiej  sześć- 
dziesiąt tysięcy  złotych  mógł  położyć;  zabitego  zaś  trzeba  było 
jeszcze  darmo  w  Koronowie  pochować. 

Gdy  Zaklika  z  Korzkwi  przybył  do  Inowrocławia  z  do- 
niesieniem o  tćm  zwycięstwie,  tak  się  król  ucieszył,  że  mu 
zaraz  pięćdziesifjjt  grzywien  wyliczyć  kazał.  Bitwa  koronowska 
nie  wielkich  była  skutków,  ale  stanowi  świetną  pamiątkę  hi- 
storyczną już  to  dla  tego,  że  bardzo  dobitnie  przedstawia 
ducha  wojen  rycerskich  owego  wieku,  już  też  ztąd,  że  daje 
świadectwo  wielkiego  męstwa  tak  ze  strony  polskiej  jak 
i  krzyżackićj. 

XXV. 

Wojska  koronowskie  przyciągły  do  Bydgoszczy,  gdzie  po- 
dług zwykłego  obyczaju  dzielono  pomiędzy  wszystkich  łupy 
a  potem  udały  się  do  króla  do  Inowrocławia.  Władysław  Ja- 
giełło dla  rycerzy  zabranych  do  niewoli,  kazał  zgotować  świe- 
tną ucztę  i  wyznaczył  nawet  rycerzy  polskich,  którzy  im  przy 
stole  posługiwali,  jak  zwykle  gościom;  rannych  i  chorych  na- 
leżycie pozaopatrywano.  Na  słowo  rycerskie,  a  z  prz}Tzecze- 
niem  wstawienia  się  na  termin  wyznaczony,  popuszczano  jeń- 
ców znakomitych:  sam  tylko  Michał  Kiichmeister  był  ode- 
słany do  Chęcin. 

W  Tucholi  bronił  się  oblężony  Janusz  z  Brzozogłów. 
Krzyżacy  wzięli  się  na  sposób:  niejakiego  Nawira  szlachcica 
ziemi  dobrzyńskićj  przystroiwszy  W  pątlik,  to  jest  wianek  szy- 
szakowy  kosztowny  z  pereł,  a  znaleziony  na  placu  boju  pod 
Koronowem,  z  innymi  ludźmi  po  rycersku  ubranymi,  a  języka 
polskiego  świadomymi,  posłali  dla  wyjednania  układów.  Ja- 
nusz z  Brzozogłów  z  owego  pątlika  wziął  Nawira  za  rycerza 
królewskiego,  który  powiedział  przed  nim,  że  jest  Mikołaj 
Powała,  że  wzięto  do  niewoli  przy  wielkióm  zwycięstwie  krzy- 
żackiem  pod  Koronowem,  i  że  nie  masz  co  stawiać  oporu, 
bo  wszystko  już  stracone.  Janusz  dał  się  uwieśdi ,  oddał  Tu- 
cholę a  z  wojskiem  pociągnął  do  Inowrocławia.    Darł  sobie 
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włosy  z  głowy,  jak  w  obozie  królewskim  zastał  nietylko  zna- 
czne siły,  ale  ducłia  zwycięstwem  koronowskiem  na  nowo  pod- 
niesionego. 

Tymczasem  Tucholę  zajęli  dla  Krzyżaków  z  licznśm  woj- 
skiem i  działami  Jan  Egloffstein  biskup  wiirzburski  i  Jan 
książę  ziembicki  (Miinsterberg)  z  linii  Piastów  szląskich,  od 
dawna  jak  spomniano  zniemczałych.  W  dzień  świętych  apo- 
stołów Szymona  i  Judy,  wojska  nadwonie  zostawiwszy  pociągi, 
ruszyły  spiesznie  pod  Tucholę;  dwanaście  chorągwi  prowadził 
Piotr  Szaft-aniec.  Za  zbliżeniem  się  ku  miastu  porozstaTsiał 
oddziały  na  zasadzce,  a  tylko  sześćset  kuszników  posłał,  aby 
pod  samemi  murami  spustoszenia  robili  i  bydło  upędzali. 
Wysypali  się  w  pogoń  I^rzyżacy  i  A\-padli  jak  ułożono  na  za- 
sadzkę, lecz  Szafraniec  nie  dosyć  spiesznie  puścił  wojsko; 
niemało  jednakże  jeszcze  nabito  i  zatopiono.  Niektórzy  aż  do 
Chojnic  uciekali:  książę  ziembicki  ujechał  szczęśliwie,  ale  zna- 
komitych czterech  rycerzy  czeskich,  jednego  szląskiego  i  je- 
dnego z  Luzacyi  poimano.  Wozy,  kt(')rc  stały  pod  miastem, 
wpadły  w  ręce  Polaków  z  bardzo  bogatym  łupem. 

Konrad  Niemiec,  jeniec  polski,  na  słowo  rycerskie  pu- 
szczony, i  Powała,  który  zostawał  wjiiewoli  krzyżackićj ,  przy- 
patrywali się  haniebnój  ucieczce,  z  murów.  Noc  była  nie- 
zmiernie ciemna;  zwy ciężkie  rycerstwo  polskie  chciało  się  co- 
fnąć spiesznie,  ale  kiedy  dzień  zawitał,  postrzegło,  że  od  Tu- 
choli nieodeszło.  Powstała  trwoga,  aby  nieprzyjaciel  ze  świe- 
żcmi  siłami  niewypadł,  ale  szczęściem  mgła  gęsta  zno^Mi  za- 
kryła pochód.  Władysław  Jagiełło  zawadomiony  pi-zez  Gnie- 
wosza z  Dalewic  o  tern  zwycięstwie  i  odwrocie,  niemogąc  się 
doczykać  wojska,  wyszedł  przez  Łabiszyn  i  Szubin  naprzeci- 
wko. Gdy  powrócił  do  Inowrocławia  i  przedsta^\iono  mu 
jeńców,  uczynił  wyrzut  Janowi  Zającowi,  rycerzo\n  czeskiemu, 
że  wziąwszy  uwolnienie  z  jego  wojska  przeszedł  do  Krzyża- 
ków. Zajkc  odpowiedział,  iż  od  uwielbianćj  przez  siebie  ko- 
biety, a  miał  na  myśli  Zofią  żonę  Wacława  króla  czeskiego, 
byłby  za  nikczemnika  uważany,  gdyby  stał  przy  stronie  zwy- 
cięzkićj,  a  nie  przy  zwyciężonej  i  stąd  mniej  bezpiecznćj  szu- 
kał pola  dla  swej  sławy.  Zająca  ró^^'llie  jak  innych  na  słowo 
puszczono. 

Rycerze  polscy  napisali  list  do  rycerzy  ki-zyżackich  w  Tu- 
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choli  i  posłali  go  przez  herolda,  że  chcą  im  zwrócić  zabrane 
płaszcze  (wapenrokken),  ażeby  zakryli  swoje  zbroje,  któremi 
niemają  poco  połyskiwać,  skoro  bez  spotkania  pierzchnęli. 
Rycerze  dali  odpowiedź,  że  ich  zbroje  nie  są  splamione,  a  go- 
towi złożyć  tego  dowody  w  pojedynkach,  które  mogą  odbyć 
na  którymkolwiek  dworze  króla  lub  książęcia.  Polacy  obrali 
dwory  Wito  wda,  tudzież  Janusza  i  Ziemowita  książąt  mazo- 
wieckich, ale  Niemcy  podali  dwory  królów  Francyi,  Anglii, 
Hiszpanii  i  Neapolu,  Polacy  zgodzili  sig  i  na  to,  lecz  jednak 
rzecz  poszła  w  zapomnienie, 

XXVI. 

w  Sztumie  siedział  z  wojskiem  polskićm  Jędrzśj  Brocho- 
cki  i  częstemi  wycieczkami  niepokoił  Krzyżaków.  Mistrz 
Henryk  Plauen  zaczął  go  oblegać  w  zamku  i  dzielnie  zdoby- 
wał, aż  nareszcie  przez  przypadek  czy  zdradę  spalono  wieżę 
na  bramie  większej,  w  której  się  znajdował  skład  żywności, 
broni  i  machin  wojennych.  Wypadek  ten  zgnębił  niezmiernie 
ducha  w  Polakach;  wysłali  z  doniesieniem  do  króla  dwóch 
rycerzy,  że  się  utrzymać  nie  potrafią.  Król  zważywszy  oko- 
liczności, zezwolił  na  opuszczenie  zamku  z  bronią.  W  tym 
także  czasie  i  Morąg  oddano  Krzyżakom.  Polacy  w  zamku 
radzyńskim  pozostawieni  przez  sześć  tygodni  bronili  się  mę- 
żnie, aż  Krzyżacy  pozostawiwszy  rannych  i  swoje  zapasy 
w  mieście  Radzyniu  odeszli  pod  Toruń.  Tymczasem  załoga 
zamku  radzyńskiego  porozumiała  się  ze  załogą  brodnicką  i  ra- 
zem uderzono  do  bram  miasta  Radzynia.  Obywatele  pomie- 
szani z  rycerstwem  stanęli  do  obrony:  ksiądz  jeden  podpalił 
działo  w  bramie  postawione,  lecz  tak  nie  umiejętnie,  że  od 
strzału  tylko  trzech  z  wojska  polskiego,  a  od  działa  samego 
dwudziestu  czterech  obywateli  radzyńskich  legło.  Ten  przy- 
padek rozproszył  obiedwie  strony,  lecz  Polacy  zaraz  się  po- 
prawili i  wpadli  do  miasta:  nabili  wiele  ludzi,  pobrali  zdo- 
bycz, ogień  podłożyli,  spalili  wszystko  z  wielu  chorymi  krzy- 
żackimi i  uszli  na  zamek  radży ński  i  do  Brodnicy. 

Tymczasem  Gdańsk  i  Toruń  były  otoczone  znacznemi  si- 
łami i  wyprawiły  posłów  do  Jagiełły,  że  się  ostać  nie  potrafią. 
Król  przyrzekł  im  pomoc  i  ruszył  z  posiłkami  do  Gniewkowa. 
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Tam  mu  zaszło  drogę  nowe  poselstwo  z  Torunia  i  oświad- 
czyło, że  miasto  nazajutrz  sig  podda.  Król  odparł,  że  skoro 
mu  t>iko  statków  dodadzą,  w  par§  godzin  stanie  w  Toruniu; 
natenczas  posłowie  oświadczyli,  że  miasto  może  już  jest  pod- 
dane. Oburzyło  to  Polaków:  wołano  aby  posłom  nie  darować 
zdrady,  ale  król  zagłuchł  na  to,  bo  czuł  dobrze,  że  równie 
Gdańsk  jak  Toruń  dla  złego  i  nieruchawego  prowadzenia 
wojny,  do  odpadnięcia  były  zniewolone;  po  czem  wrócił  zmar- 
twiony do  Inowrocławia,  a  ztamtąd  rozpoczął  podróż,  w  któ- 
rej miał  zamiar  zachęcić  i  Y.yprowadzić  w  pole,  nowe  siły 
z  Wielkopolski,  Kujaw,  Łęczyckiego  i  Dobrzyńskiej,  już  od 
dawna  na  wyprawę  wezwane.  Na  Strzelno  i  Kwieciszewo 
I)rzybył  Jagiełło  do  Trzemeszna,  zkąd  dla  uczczenia  Śgo  Woj- 
ciecha szedł  pieszo  do  Gniezna.  Jechał  tylko  do  Pobiedzisk, 
a  z  tego  ostatniego  miasta  szedł  znowu  pieszo,  aż  do  kla- 
sztoru przy  Bożem  Cielej  w  Poznaniu.  Dzień  świętćj  Kata- 
rzyny i  dwa  następne  na  gorących  modłach  spędził,  a  szla- 
chcie kazał  się  zbierać  w  Inowrocławiu. 

Sędziwoj  z  Ostroroga  wojewoda  poznański,  jako  naczelny 
dowódzca  udał  się  z  pospolitćm  ruszeniem  na  Pomorze  i  na- 
nowo  poruszył  wojnę  od  objęcia  i  spalenia  Nowego.  Pusto- 
szył dalsze  okolice  i  miasta,  a  Krzyżacy  nie  byli  wstanie  dać 
mu  należytego  odporu;  atoli  i  szlachcie  polskiej  przykrzyła 
się  pora  zimowa  z  brakiem  paszy  i  różnemi  przyki-ościami 
połączona;  z  tego  powodu  skłaniały  się  obiedwie  strony  do 
rozejmu.  Piotr  Szafraniec  i)odkomoi-zy  krakowski  i  dowódzca 
chorągwi  nadwornych,  })ojechał  na  układy  z  Krzyżakami  do 
Torunia,  lecz  nic  nie  sprawiwszy  wrócił.  Nakoniec  pełnomo- 
cnicy polscy  i  krzyżaccy  przyprowadzili  do  skutku  rozejm  na 
zjeździe  w  Raciążu. 

XXVII. 

Zygmunt  który  Krzyżakom  ]U'zyrzekł  pomoc  i  wziął  czter- 
dzieści tysięcy  złotych  za  wypowiedzenie  wojny,  chciał  wtedy 
wystąpić  kiedy  duch  w  obydwóch  stronach  znacznie  ostygł, 
aby  tanim  kosztem  zobowiązania  dopełnić.  Węgrzyni  uważali 
przymierze  z  Polską  za  święte  i  nietykalne,  a  dla  tego  nie- 
dali  się  w  nic  wciągnąć.     Inaczej  rzecz  pojmował  Ścibor  ze 
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Ściborzyc  Polak  rodowity,  a  wojewoda  siedmiogrodzki  i  na 
czele  dwunastu  chorągwi  najemnych  z  Czechów,  Morawców 
i  Austryakchy  przez  Szramowice  wj^adł  do  Sądcza.  Zastał  go 
z  wojska  ogołoconym,  bo  Polacy  wyczekując  długo  zaczepki 
od  Węgier,  znudzili  się  nareszcie  i  porozjeżdżali  do  domów 
za  własnemi  si)rawami;  l>ez  najnniiejszej  przeszkody,  spalił 
więc  stare  miasto  i  kilka  wsi  pobliskich,  i)0czśm  przez  rzekę 
Paprot  w  kierunku  Muszyny  cofał  się  między  górami.  Tym- 
czasem bcibor  biskup  jagrski  z  bratem,  z  kilku  panami  pol- 
skimi mszyli  za  nim  aż  za  Bardiów.  Przyszło  do  mężnego 
spotkania,  ale  rozważywszy  przemoc  w  liczbie,  zaczęli  Polacy 
pierzchać,  dopiero  wstrzymali  ich  Kasper  Bochenek  i  Dalibor: 
wtedy  zniesiono  wojska  Ścibora  ze  Ściborzyc,  który  ledwie 
sam  z  niedobitkami  do  Bardiowa  się  schronił.  Tak  więc  Po- 
lak z  Węgrami  naszedł  Polskę,  a  znowu  jśj  bronił  Węgrzyn 
biskup  wraz  z  bratem  })rzeciw  Węgrom.  Tymczasem  mistrz 
inflancki  I^^onrad  Yietinghof  wkroczył  do  Prus  z  nowem  woj- 
skiem i  główny  oddział  do  Gołubia  przeznaczył,  aby  z  niego 
spustoszenia  po  Dobrzyńskiśj  szerzyć,  a  sam  udał  się  do  Mal- 
borga.  Chorągwie  polskie  z  Bobrownik  i  Rypina  pod  dowódz- 
twem Dobiesława  Puchały  z  donui  Wieniawa  ruszyły  ku  Go- 
łubiowi.  W  głównej  części  rozporządzono  je  na  zasadzkę, 
a  mały  podjazd  przy})adł  })od  miasto,  robił  szkody  i  bydło 
zajmował.  Krzyżacy  we  wielkiej  liczbie  wypadli  i  w  sam  czas 
ruszyli  się  Polacy  ze  zasadzki.  Krzyżacy  postrzegłszy  co  się 
święci,  uchodzili  jak  tylko  mogli,  ale  Polacy  ciągle  ich  doga- 
niali i  rozpoczął  się  bój  dopiero  u  murów.  Trwoga  mieszczan 
aby  się  nie  })rzeniósł  aż  na  ulice,  dała  powód,  że  za  wcze- 
śnie zawarto  bramy.  Odcięci  Krzyżacy  poddawać  się  musieli, 
imano  ich  i  powiązani  szli  z  Polakami  do  Brześcia,  gdzie  się 
król  znajdował,  pewni,  że  wojska  na  okół  stoją,  a  ci  co  ich 
prowadzą,  są  tylko  strażą,  w  czćm  ich  też  Polacy  ciągle  utrzy- 
mywali. Gdy  się  dopiero  na  miejscu  wykryło,  że  ta  straż 
była  już  i  całym  oddziałem,  który  odniósł  zwycięstwo  i  cztery 
razy  więcej  jeńców  przyprowadził  jak  sam  żołnierza  liczył, 
wtenczas  rycerze  niemieccy  wpadaK  w  gniew,  żal  i  rozpacz. 
Król  wszystkich  za  przysięgą  puścił:  samych  tylko  braci  za- 
konu i  Kurończyków  we  wieżach  pozamykać  kazał. 

Tymczasem  chęć  wojny  ustawała  coraz  bardzićj  we  wszyst- 
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Kicli:  na  dzień  Niepokalanego  Poczęcia  Maryi  Panny,  krói  po- 
jechał z  Brześcia  do  Raciąża  i  przyjmował  Henryka  Plauen 
już  wtedy  wielkiego  mistrza,  mającego  przy  swoim  boku  bi- 
skupa wirzburgskiego  i  rozmaitych  grafów  i  panów  niemiec- 
kich. Przy  obiedzie  wyznał  sam  mistrz,  że  po  bitwie  pod 
Grunwaldem  zamek  malborski  nie  byłby  się  obronił,  bo  bar- 
dzo małą  i  tylko  lichą  miał  załogę.  I  nazajutrz  po  zajęciu 
Malborga  przystęp  pomiędzy  miastem  a  Wisłą  był  jeszcze  tak 
zaniedbany,  iż  wszelka  obrona  zamku  nie  mogła,  przynieść 
skutku.  W  końcu  znowu  oblężenia  już  tylko  trzy  żywe  ba- 
rany i  trzy  połcie  słoniny  stanowiły  całkowity  zasób  żywno- 
ści, a  brak  chleba  spowodował  ogromną  biegunkę  pomiędzy 
wojskiem,  i  tak  Krzyżacy  po  trzykroć  byli  już  na  samym 
schyłku  ostateczności.  Król  odpowiedział,  iż  oczywiście  inna 
była  wola  Boża,  bez  którćj  ludzie  nic  przewieśdź  nie  po- 
trafią. 

Król  do  Brześcia,  a  mistrz  do  Torunia  odjechał;  prze- 
dłużono atoli  rozejm  na  miesiąc  mocą  układu  przez  Piotra 
Szafrańca  zawartego. 

Wkrótce  potćm  bawił  się  król  łowami  koło  Wiskitek 
w  Mazowieckiem,  pewnie  częścią  w  celu  rozr}^vki,  częścią  tćż 
dla  przysposobienia  mięsa  na  dalszą  wojnę.  Przejmowała  go 
siostra  Alexandra,  a  żona  Ziemowita  mazowieckiego  z  pięciu 
synami:  Ziemowitem,  Władysławem,  Alexandrem,  Trójdenem 
i  Kazimirzem.  Udał  się  potem  Jagiełło  do.  Jedlny,  do  Opa- 
towa, a  nakoniec  przez  Pabianice,  Łęczycę  do  Brześcia  ku- 
jawskiego wrócił.  W  całej  Polsce  i  Litwie  gotowano  wyprawę 
i  pod  miastem  Starym  Władysławem  złączyły  się  wojska  Wi- 
towda  z  królewskiemi,  ale  Witowd  ciągle  o  zgodę  z  Krzyża- 
kami wołał.  Król  lubo  po  zamarzłej  Wiśle  przeszedł  z  ca- 
łćm  wojskiem  i  minę  niezmiernie  wojenną  stroił,  stanął  je- 
dnakże w  boru  pod  Raciążem;  na  A^Tspie  toruńskiej  rozpo- 
częł)'^  się  układy  pomiędzy  pełnomocnikami  stron  obudwu, 
i  przyszło  do  pokoju  w  dniu  1  lutego  1411  r.  pomiędzy  Ja- 
giełłą, Witowdem  i  Bogusławem  książęciem  słupskim  z  je- 
dnćj  a  zakonem  krzyżacldm  w  Prusach  i  Inflantach  z  drugiej 
strony,  na  następujących  zasadach:  jeńcy  będą  puszczeni  a  mia- 
sta i  zamki  zwrócone;  Żmudź  odpada  od  zakonu,  lecz  tylko 
na  dożywocie  dla  Jagiełły  i  Wito  wda.    Zawkrze,  to  jest  po- 
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mai  zawkrański,  który  Krzyżakom  był  zastawiony,  wraca  do 
Ziemowita  mazowieckiego;  ziemia  dobrzyńska  ma  należeć  do 
Polski,  jak  znowu  Pomorze,  Michałowska,  Chełmińska  oraz 
Nieszawa,  Murzynowo,  Orłów  utrzymują  się  przy  zakonie. 
Spór  o  Drezdenko  i  Santok  pójdzie  pod  w}^rok  rozjemców 
w  liczbie  dwunastu  ustanowionych  za  porozumieniem  się  króla 
i  mistrza;  gdyby  zaś  rozjemcy  nie  zgodzili  się  na  jedno,  to 
papież  rozstrzygnie.  W  ten  sam  sposób  mają'  być  ułatwione 
spory  względem  granic,  żeglugi  na  Wiśle  i  Drwęcy;  wzglę- 
dem rybołóstwa  i  innych  przedmiotów.  Dobra  i  prawa  arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego  i  biskupa  władysławskiego  w  Prusach, 
jako  tćż  dobra  i  prawa  biskupów  pruskich  w  Polsce,  mają 
być  w  niczem  nie  naruszone.  Kupcom  stron  traktujących  ubez- 
pieczona nawzajem  zupełna  wolność  handlu.  Król  polski, 
książę  litewski  i  mistrz,  i)o  ziemiach  pogańskich  swoich  mają 
szerzyć  chrześciaństwo ,  budować  kościoły  a  ziemie  sąsiedzkie 
w  razie  potrzeby  połączonemi  siłami  zmuszać  do  przyjmowa- 
nia ewanielii.  Przez  oddzielną  i  tajną  ugodę  mistrz  zobowią- 
zał się  w}'płacić  królów  sto  tysięcy  kop  groszy. 

Na  polu  ■\\qn*ost  naprzeciw  zamku  Złotoryi,  a  w  posta- 
wionym umyślnie  namiocie,  król,  Witowd  i  mistrz  krzyżacki 
podali  sobie  ręce.  Mistrz  przysłał  królowi  dwanaście  puha- 
rów  srebrnych,  z  których  niektóre  były  pozłacane,  a  król 
nawzajem  obdarzył  go  sukniami  z  podbiciem  sobolowem.  Po- 
kój na  wyspie  toruńskiej  ułożony,  przywiódł  do  skutku  Wi- 
towd w  celu  odzyskania  Żmudzi,  co  oburzało  Polaków,  bo 
choć  Krzyżacy  przyrzekli  sto  tysięcy  groszy,  to  jednak  tra- 
ktat niekorzystnie  był  zawarty,  gdyż  Polakom  sto  tysięcy  ze 
samego  okupu  jeńców  w^iłyuąć  mogło. 

Na  zjeździe  króla  z  mistrzem  naprzeciw  zamku  Złotoryi 
jeden  z  rycerzy  niemieckich  uczynił  zarzut  Mikołajowi  Powale, 
że  uległszy  w  harcu  pod  Koronowem,  złamał  słowo  i  nie  sta- 
wił się  jako  jego  jeniec.  W  skutek  tego  złożono  sąd  rycer- 
ski z  wojsk  obojga.  Niemiec  na  dowód  poimania  składał  ko- 
sztowny pątlik  szyszakowy  Mikołaja  Powały,  lecz  ten  się  bro- 
nił, że  go  na  pobojowisku  zgubił  i  owszem  powstawał  na  prze- 
ciwnika, że  nie  godzien  jest  wiary,  bo  trzyma  w  ręku  dowód, 
iż  nie  pilnował  swego  rycerskiego  obowiązku,  ale  się  z  ho- 
łotą do  zbierania  korzyści  na  pobojowisku  ścigał.    Utrzymy- 
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wał,  że  zacni  rycerze  wziętą  w  boju  przeciwniliowi  koszto- 
wność zawsze  wracają.  Wyrok  sądu  przyznał  zupełną  słu- 
szność Powale. 

Janusz  z  Brzozogłów  podczas  układów  na  wyspie  toruń- 
skiej, a  w  czasie,  kiedy  upłynął  termin  zawieszenia  broni, 
i  nie  wiedział,  że  je  na  nowo  przedłużono,  z  Bydgoszczy  przez 
Wisłę  pod  Solcem  która  już  puściła,  zrobił  wycieczkę  do  Pa- 
powa, gdzie  było  główne  stanoA\isko  koni  krzyżackich ,  zabrał 
je,  a  przedmurza  popalił.  Nie  naruszyło  to  bynajmniej  po- 
koju zawartego.  Witowd  przywiódłszy  ten  traktat  do  skutku 
wymógł  jeszcze  na  Jagielle,  że  odebrał  władzę  nad  Podolem 
Piotrowi  Włodko wieżowi  z  Charbinowic,  a  jemu  oddał,  po- 
czem  wojska  polskie  i  litewskie  ruszyły  ku  swoim  stronom. 


KSIĘGA   dSMA. 


Treść. 


Aleksander  papież  znany  Jagielle.  —  Po  jego  śmierci  objął  stolicę  apo- 
stolską Baltazar  pod  imieniem  Jana  XXIV. —  Wysłani  posłowie  Jędrzej  Laska- 
rys  z  Gosławic,  nominat  poznański,  Marcin  z  Wroczynowic,  chorąży  kra- 
kowski i  Zbigniew  Oleśnicki  sekretarz  królewski ,  dla  wyznania  uległości.  — 
Papież  wojnę  przeciw  Krzyżakom  ukończoną,  uznaje  za  sprawiedliwą,  za- 
twierdza odpust  sandomirski  w  kościele  P.  Maryi  d.  2  Czerwca,  ogólnej 
wyprawy  przeciw  Tatarom  odmawia.  —  Jagiełło  objeżdża  Litwę,  zwiedza 
Czerkasy,  Sobolec,  Bracław  i  przez  Kamieniec  i  Lwów  wraca  do  Glinian.  — 
Kurowski  arcybiskup  gniez.  obwiniony,  umiera  w  Rzei)czycach.  —  Wojciech 
Jastrzębiec  przez  kapitułę  obrany,  ale  go  król  usuwa  i  na  tę  godność  Mi- 
kołaja Trąbę  arcyb.  halickiego  papieżowi  do  potwierdzenia  przedstawia, 
a  na  jego  miejsce  Jana  Rzeszowskiego  obiera.  —  Metropolia  halicka  prze- 
niesiona do  Lwowa  i  odtąd  arcyb.  lwowski.  —  R.  1411  Jagiełło  obchodzi 
tryumf,  z  wojny  krzyżackiej.  —  Chorągwie  zdobyte  na  Krzyżakach  składa 
uroczyście  w  katedrze  krakowskiej.  —  Król,  duchowni  i  rycerstwo  dzień 
rozesłania  Apostołów  przeznaczyli  na  święto  narodowe,  aby  ojciec  synowi 
i  wnukom  przypominał  zwycięztwo  Polski  nad  dumnym  zakonem,  co  ją 
zagładzić  usiłował.  —  Ernest  książę  austryacki  zaręczony  z  Cimberką, 
ślub  odbywa  w  Krakowie.  —  Michał  Steno  Doża  wenecki  doprasza  się 
aby  Polacy  zaczepieni  od  Zygmunta  nie  chowali  do  pochew  miecza.  —  Ja- 
giełło przenosi  pokój  nad  korzyści  mogące  wyniknąć  z  wojny.  —  Kardynał 
Branda  ze  Sciborem  wojcw.  siedmiogrodzkim  zapraszają  Itróla  na  zjazd 
osobisty  ze  Zygmuntem  węgierskim,  dla  odnowienia  wieczystego  przymie- 
rza. —  Potajemnie  Jagiełło  uwierzył  Zygmuntowi  i  przysięgę  sobie  wyko- 
nali, ale  między  rycerstwem  obu  państw  nie  pi'zyszło  do  zawarcia  przy- 
mierza. —  Zatargi  o  władzę  nad  ziemiami  ruskiemi  pobliższemi  Dniestru 
i  nad  Wołoszczyzną  ukończono.  —  Jagiełło  ofiarował  pośrednictwo  do  po- 
koju ze  strony  Wenecyi.  —  Zygmunt  zwraca  królowi  koronę  Bolesława  W 
berło,  jabłko  i  szczerbiec ,  co  wszystko  uwiozła  była  do  Węgier  Elżbieta 
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siostra  Kazimierza  W.  —  W  Ostrocliomiu  Jagiełło  obłożnie  chorował ,  ale 
l)rzyszedłszy  do  zdrowia  powrócił  uroczyście  do  Krakowa.  —  Zygmunt 
w  zastaw  daje  Spiż  w  40  tysięcy  kop  groszy  prag.skich  Polsce  a  Jagiełło 
poruczył  władzę  starościńską  Pawłowi  Gładyszowi  posiadającemu  język 
węgierski.  —  liról  przyjeżdża  do  Pozuania,  odezwały  się  w  Jagielle  wy- 
rzuty sumienia,  albowiem  Piotra  Wyża  z  biskupstwa  krakowskiego  na  po- 
znańskie, a  Wojciecha  Jastrzębca  bisk.  poznańskiego  na  krakowskie  prze- 
niósł. —  Tu  pokrzywdzonego  biskupa  prosił  o  przebaczenie,  który  mu  chę- 
tnie udzielił.  —  V\'iec  w  Horodle  nad  Bugiem.  —  Układ  Litwy  z  Koroną 
dnia  2  Grudnia  I4l3  spisany  przez  Stanisława  Ciołka  wówczas  kanonika 
sandomirs.  tajnego  pisarza  królewskiego.  —  Panowie  polscy  ofiarowali  Li- 
twie swoje  herby.  —  Żmudź  nie  rozwinęła  jeszcze  chrześcijańskiego  życia.  — 
Jagiełło  apostołuje  przy  pomocy  polskich  duchownych,  między  n0AV0  ochrz- 
conych  rozdawał  piękne  konie,  szaty,  sukno  i  pieniądze,  ustanowił  staro- 
stę by  dawne  ofiary  i  obrzędy  niewzuawiały  się,  lecz  żeby  chrześcijaństwo 
się  trzymało,  wznosiło  i  kwitło.  —  Piozprzeżenie  Krzyżaków.  —  Henryk 
Plauen  W.  mistrzem,  obchodzi  się  surowo  i  szalenie,  rycerzy  i  mieszczan 
morduje.  —  Ujęty  w  nocy  i  uwięziony  w  zamku  gdańskim.  —  Następca 
jego  Michał  Kiichmeister  Sternberg,  wysyła  posłów  do  Jagiełły,  oświad- 
czając uniżoność  i  oddaje  Pomorze  gdańslde,  ziemię  chełmińską,  micha- 
łowską  i  okolicę  nieszawską  aż  pod  strumień  Ivodawę,  Drezdenko  i  San- 
tok i  wTÓcić  wszelką  szkodę  przyrzeka.  —  Polscy  panowie  odpowiedzieli 
poselstwu,  że  od  zwrotu  kraju  pod  Drwęcę,  Nieszawy,  Orłowa,  Murzj- 
nowa  i  ziemi  po  lewym  brzegu  Wisły  od  Bydgoszczy  ku  Swieciowi  pod 
rzekę  Kodawę,  oraz  przy  nowej  Marchii  kraju  między  Drahą  ku  Warcie 
za  Drezdenkiem  i  Santokiem,  a  nakouiec  od  wybudowania  Złotoryi  nic 
myślą  ustąpić.  —  Inne  sprawy  wyrok  Zygmunta  króla  węgierskiego  i  rz}Tn- 
skiego  załatwi.  —  Dawny  mistrz  Henryk  przewożony  z  miejsca  do  miejsca 
zawiadomią  króla,  że  chce  uciec  pod  jego  opiekę.  —  Jagiełło  za  pośre- 
dnictwem Janusza  Stębarskiego  wszedł  w  umowę,  ale  się  wygadał  przed 
Jiuicm  Kropidłem  z  książąt  opolskich.  —  Byłto  stary  przyjaciel  Ivrzyżaków 
i  zawiadomią  o  wszystkiem  mistrza  Klichmeistra.  —  Posłowie  polscy  La- 
skarys  z  Gosłowc,  magister  Paweł  Włodzimierzowicz,  Piotr  Wolfram,  tu- 
dzież Zawisza  Czarny  udają  się  do  Budy  na  sprawę  przeciw  Krzyżakom.  — 
Jan  arcyb.  ostrykomski  zastępujący  Zygmunta  króla  i  panome  węgierscy, 
z  polecema  Zygmunta,  bynajnuńej  niedochodząc  położenia  sprawy  i  słu. 
szności,  ułożyli  wyrok,  że  Polacy  ugodę  zachować  mają,  a  Krzyżacy  za 
nieuiszczenie  się  z  wypłaty  dodadzą  40  tysięcy  kop  szerokich  groszy  prag- 
skich.  —  Niepodobało  się  Jagielle  i  panom  polskim.  —  Chodziło  Polsce 
o  odebranie  Ivrzyżakom  wszystkich  ziom  polskich.  —  lirzyżacy  kupców 
poznańskich  uietylko  zhipili  ale  pozabijali.  —  Prócz  tego  robili  spustosze- 
nia i  panów  polskich  wieszali,  gorzały  przy  tern  miasta  i  miasteczka.  — 
Jagiełło  wzywa  Witowda  na  wojnę,  a  szlachtę  powołuje  zbrojno  do  Wol- 
borza. —  Wojsko  polskie  wchodzi  d.  2.5  lipca  I4l4  do  Prus.  —  Mistrz 
W.  prosi  przez  swoich  i)osłów  o  pokój  i  oddaje  ziemię  michałowską ,  Mu- 
rzjTiowo  i  Nieszawę  byle  zamek  przy  niej  był  z  ziemią  zrównany.  —  Od- 
powiedziano im,  że  bez  oddania  wszystkich  polskich  ziem    o  pokoju  nie 


72 

masz  ani  mowy.  —  Zajęto  Nidborg ,  Holsztyn ,  Hohenstein ,  postąpiono  pod 
Guttstadt ,  który  spalono.  —  Gdy  Polacy  założyli  tabor  na  zwaliskach  spa- 
lonego Kreutzburga,  przybył  Jan  Wallenrod  arcyb.  ryski  z  trzema  komen- 
datorami  i  dopraszał  się  w  imieniu  mistrza  o  pokój.  —  Położone  przez 
Krzyżaków  warunki  niezdawały  się  panom  dostateczne  i  prowadzono  dalej 
kroki  nieprzyjacielskie.  —  Witowd  zaczął  się  do  Litwy  wybierać.  —  Roz- 
poczęto szturmować  Holland.  —  Obrócono  się  ku  Elblągowi,  zbliżyli  się 
pod  Dzierzgoń.  —  Król  ruszył  ku  Prabutom.  —  Dobiesław  Puchała,  Ka- 
zimierz i  Jan  Ligenzowie  pustoszyli  okolice  Lubicza.  —  60ciu  Krzyżaków 
pojmali  i  od  stóp  do  głów  pięknie  w  żelazo  odzianych  królowi  i  panom 
podczas  obiadu  pod  Brodnicą  przedstawiali.  —  Oblężenie  Brodnicy.  — 
Jan  biskup  lauzański  nadjechał  jako  nuncyusz  apostolski.  —  Ukląkł  przed 
królem  i  radą  i  zaczął  wzywać  przez  cześć  Bożą,  o  poszanowanie  dla  Ojca 
Św. ,  aby  wojny  zaniechać ,  zawrzeć  zawieszenie  broni  na  dwa  lata  a  na 
zborze  powszechnym  zatargi  z  Krzjżakami  rozstrzygnięte  będą.  —  Zgo- 
dzono się  na  rozejm  roczny,  który  spisano  d.  7  października  i  wybrano 
na  posłów  do  soboru  Mikołaja  Trąbę  arcyb.  gniezn. ,  biskupów,  zaś  Jana 
Kropidła  władysławskiego,  Jakóba  Kurdanowskiego  płockiego,  Jędrzeja  La- 
skarys  z  Gosławic  nominata  poznańs.  oraz  z  panów  świeckich  kasztelana 
Jana  z  Tuliskowa  i  Zawiszę  Czarnego. 

Sobór  w  Konstancyi.  —  Wiklef  w  Anglii  jako  heretyk.  —  Jan  Hus 
w  Pradze,  nowe  jego  nauki,  jedzie  do  Konstancyi  i  tamże  umęziony.  — 
Turcy  nachodzą  Węgry.  —  Jagiełło  wysyła  pogłów  do  Turków  Skarba 
z  Gór  i  Grzegorza  Ormianina ,  którzy  Ayyjednali  sześcioletni  pokój.  —  Wę- 
grzy posła  Grzegorza  Ormianina  powracającego  do  kraju  okuli  i  uwięzili.  — 
Polacy  za  zniewagę  posła  swego  porzucili  sprawę  węgierską. 

Jagiełło  w  Sniatynie  odbiera  hołd  i  przysięgę  od  Alexandi-a  hospo- 
dara wołoskiego  i  bojarów.  —  Poselstwo  od  patryarchy  carogrodzkiego 
prosi  o  wsparcie,  król  przesyła  im  podostatkiem  zboża  —  Z  Konstancji 
Janusz  z  Tuliszkowa  kaszt,  kalis.  przybył  do  króla  i  zawiadomią,  że  Jan 
XXIV  złożony  z  papieztwa ,  Grzegorz  Xn  sam  się  zrzekł  wszelkich  praw 
do  stolicy  apostolskiej.  —  Hus  nie  chciał  swoich  zasad  odwołać,  cofnięto 
list  żelazny  cesarski.  —  Chlum  i  inni  Czechowie  oraz  członkowie  posel- 
stwa polskiego  występowali  w  obronie  Husa,  lecz  to  uiepomogło,  oddany 
władzy  świeckiej  publicznie  spalony,  a  prochy  jego  wrzucono  w  konstan- 
cyeńskie  jezioro.  —  Podoliny  los  spotkał  Hieronima  z  Pragi.  —  W  Cze- 
chach wiec  wielki,  na  pamiątkę  śmierci  dwóch  męczenników  ustanoAviono 
coroczną  uroczystość  --  Dowódzca  Mikołaj  z  Husyńca:  ludowi  zaczęto  roz- 
dawać kommunią  pod  dwiema  postaciami.  —  Uderzano  na  zakon  Domi- 
nikanów i  innych,  palono  kościoły  katolickie.  —  Katolicy  zaczęli  uderzać 
na  domy  husyckie.  —  Król  Wacław  w  kłopocie,  ksiądz  Koranda  żarliwy 
stronnik  Husa  pi'zychodzi  mu  w  pomoc.  —  Jagiełło  radzi  z  panami  wzglę- 
dem Krzyżaków,  mistrz  zostawał  w  porozumieniu  z  Tatarami.  —  Przyszli 
oni  pod  Kijów,  a  nabrawszy  liczne  łupy  do  swego  kraju  wrócili.  —  Rozejm 
z  Krzyżakami  się  już  kończył  i  myślano  w  Polsce  o  rozpoczęciu  na  nowo 
wojny.  —  Jagiełło  wyprawia  do  Konstancyi  nowe  poselstwo  z  prośbą  o  za- 
słonienie  Żmudzi  przeciw  Krzyżakom,  która  co  dopiero  dała  się  ochrzcić 


i  wyniesienie  kościoła  w  Miednikach  na  Żmudzi  do  stopnia  katedry  —  Po- 
lacy w  Konstancyi  wystąpili  z  pismem  na  50  artykułów  podzielonem  a  przez 
Pawła  Włodzimierzowicza  kanonika  i  rektora  akademii  krakow.  ułożonem 
i  na  historycznych  dowodach  opartćm,  że  Krzyżacy  nigdy  się  nawi-acaniem 
do  chrześcijaństwa  nie  zajmowali,  kraje  przez  nie  posiadane  w  małej  czę- 
ści na  poganach  zdobyte,  a  we  większej  wyszacłirowane  lub  książętom 
chrześcijańskim  pozabierane.  —  Sobór  przykazał,  aby  Krzyżacy  nie  robili 
gwałtów  na  Żmudzi.  —  Miliołaj  Trąba  arcyb.  giiieznień.  ze  Zy.gmuntem 
udał  się  do  An-agonii.  —  "W  drodze  napomina  arcyb.,  że  przeciw  Kj-zy- 
żakom  wojna  rozpoczętą  l)ędzie.  —  Zygmunt  stanąwszy  w  Paryżu  wpłynął 
na  króla  francuzkiego  Karola  VI,  że  się  wsta\dł  na  piśmie  do  Jagiełły 
i  znowu  rozejm  na  dwa  lata  przedłużono.  —  Arcybiskup  Mikołaj  w  Pa- 
ryżu daje  ol)iad  dla  ludzi  uczonycli.  -  Przy  tym  obiedzie  wręczono  mu 
pismo  przeciw  Władysł.  Jagielle.  —  Skoro  arcybiskup  powrócił  do  Kon- 
stancyi ,  złożył  to  pismo  soborowi  i  przeciw  Dominikanowi  z  klasztoru  ka- 
mieńskiego na  Pomorzu  Janowi  Falkenbcrg,  który  był  autorem  tego  pi- 
sma przez  Krzyżaków  zakupionym,  a  któiy  znajdował  się  w  Konstancji 
sprawę  wytoczył.  —  Falkenberg  jako  potwórca  i  heretjk  skazany  na  wię- 
zienie. 

"Władysław  Jagiełło  po  śmierci  Anny  ożenił  się  w  Sanoku  ze  szlach- 
cianką z  Pileckich  Granowską,  ślub  dawał  Rzeszowski  arcyb.  lwowski  — 
Ciołek  sekretarz  królewski  napisał  paskwił,  za  który  oddalony  od  dworu.  — 
W  Konstancyi  ojcowie  niezadowoleni  z  małżeństwa  królewskiego,  ledwo 
wydano  disjiensę  —  Arcybiskup  lwowski  który  dawał  ślub  wykonał  i  ko- 
ronacyą  ki-ólowej  w  Krakowie.  —  Zatnvożyło  to  Mikołaja  Trąbę,  żeby 
arcyb.  gnieźnieński  nieutracił  władzy  koronacyi  i  wyjednał  u  soboru  tj-tuł 
piTmasa.  —  Krzyżacy  czjniią  znowu  najazdy  i  zabiegi  po  wszystkich  dwo- 
rach. —  Biskupi  angielscy  i  liiszpań=:cy  wytoczyli  sprawę  przeciw  Wojcie- 
chowi Jastrzębcowi,  który  i)odsiadł  Piotra  Wyżu  na  biskupstwo  krakow- 
skie, aby  w  nią  króla  zawikład.  —  Marcin  Y  papież  nowo  obrany,  miał 
podejrzenie,  że  Jagiełło  gotów  się  chwycić  strony  husyckiej  z  powodu  swego 
małżeństwa  zasługuje  na  naganę ,  a  we  wjToku  o  paszkwil  Falk enberga  do- 
minikana  kamieńskiego  kazał  zamiast  słów  ^książka  bhdna  i  herezyi  pełna, 
])ołożyć,  książka  fałszywa  i  uszy  nabożnych  obrażająca.'-  —  Powstało  ztąd 
wielkie  zamieszanie,  ale  wkrótce  zgoda  nastała.  —  Jagiełło  wezwał  Mar- 
cina V,  by  Falkenberga  oddał  władzy  świeckii^j.  —  Papież  odpowiedział, 
iż  go  woU  w  więzieniu  zatrzymać.  —  Swidrygiełło  od  Witowda  pojmany 
i  uwięziony,  ucieka  i  udaje  się  do  Zygmunta  na  dwór  węgierski.  —  Wi- 
towd  uproszony  przez  Jagiełłę  sprowadza  go  z  Węgier  i  oddał  mu  w  i)0- 
siadanie  kraj  zadnieprski.  —  Nowy  chan  Keremberden  zamyślał  o  wy- 
prawie przeciw  Litwie.  —  Witowd  Betsabula  zamianował  chanem  i  na 
Krym  wTi)rawił.  —  Keremberden  zwyciężył  go  w  boju,  a  lękając  się  zu- 
pełnie uległ  władzy  Witowda.  —  Witowd  po  śmierci  swojej  żony  pojął 
jej  siotrzenicę  Juliannę.  —  Krzyżacy  chcieli  spory  toczyć  o  Nieszawę  i  inne 
dobra ,  ale  im  z  góry  odpow iedziano,  że  na  tem  luedosyć ,  ale  mają  się  wy- 
rzec na  zawsze  Żmudzi  i  ziemi  michałowskiej.  —  Jagiełło  zaproszony  od 
Zygmunta  do  Spiżu.  —  Nuucyusze  papiezcy  Jakób  Camplo  biskup  spole- 
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tański  i  Ferdynand  Hiszpan  biskup  Luki  w  Lubowli  zajecliali  drogę,  aby 
między  Krzyżakami  a  Polską  jeżeli  nie  układ  pokoju,  to  pr^najmniej  ro- 
zejmu  do  skutku  przywieść.  —  Ci  po  rozpatrzeniu  się  w  aktach  krzy- 
żackich zupełną  słuszność  przyznali  mistrzowi.  —  Jagiełło  skarżył  zaraz 
do  Rzymu,  że  wyrok  bez  słuchania  drugiej  strony  wydali.  —  Jagiełło  zje- 
żdża do  Koszyc.  —  Zygmmit  ofiarował  się  za  sętlziego  polubownego  w  spra- 
wie Krzj-żaków.  —  W  Niemczech  krz3Czano,  że  Zygmunt  będąc  naczelni- 
kiem rzeszy  chce  znieść  zakon  krzyżacki  główną  instytucyą  niemiecką.  — 
Jagiełło  przechodzi  z  wojskiem  Wisłę  pod  Czerwińskiem.  —  Bartłomiej 
Capra  arcybiskup  medyolański  prosił  o  posłuchanie  jako  poseł  cesarski 
i  nastąpił  rozejm  na  dwa  lata.  —  ^y  Czechach  Husija  po  śmierci  Wacława 
króla ,  ma  imię  Zygmunta  cesarza  w  obrzydzeniu,  a  panowie,  rycerstwo  i  du- 
chowieństwo zakonne  chcieli  królewskity  władzy  Zygnumta.  —  Jagiełło  je- 
dnem  słowem  mógł  upewnić  sobie  koronacyą  w  Pradze  i  związać  Słowiań- 
szczyznę od  Wiednia  po  za  Nowogród  i  Kijów.  —  Zygmimt  spieszy  do  Są- 
cza z  odwiedzinami,  by  Jagiełło  niepomyślał  o  panowaniu  w  Czechach  za 
pomocą  Husytów  i  uzyskał  czego  sobie  życzył.  —  Kończył  się  r.  1419,  po- 
selstwo polskie  w  orszaku  500  jeźdźców^  z  wszelkiemi  dowodami  i  aktami 
zjechało  do  Wrocławia  na  sprawę  przeciw  Krzyżakom.  —  Dyplomaci  i  nun- 
cyusze  papiezcy  i  cesarscy,  rozmaici  panowie  i  książęta  pozjeżdżali  się, 
a  Zygmunta  nie  było  widać,  dopiei'0  w  nocy  przed  Trzema  Królami  przy- 
pędził. —  Magister  Paweł  Włodzimirzowicz  kustosz  krakowski,  najbieglej- 
szy  doktor  dekretów  przedłożył  wywód  sprawy,  że  ziemie  pomorska,  cheł- 
mińska i  michałowska  należą  do  Polski,  oświadcza,  że  poselstwo  polskie 
posiada  wyroki  i  bulle  zniewalające,  do  zwrotu  nieprawych  zaborów.  — 
Sprawa  ta  już  osądzona,  chodzi  tylko  o  wykonanie  wyroku.  —  Cesarz 
oświadcza,  że  sprawa  ta  jest  mu  wskroś  znajomą  i  zaraz  wyrok  następu- 
jącej treści  ogłosić  kazał:  mieszkance  państw  obudwu  będą  dowolnie  gra- 
nice przejeżdżać  i  handel  prowadzić.  —  Pomorze,  ziemia  chełmińska  i  mi- 
chałowska, zamek  Nieszawa  pozostaną  przy  Krzyżakach,  bo  tak  rozsądzili 
Karol  Robert  i  Jan  król  czeski.  —  Wyrok  ten  zakłopotał  niezmiernie  po- 
selstwo polskie,  przesłali  go  natychmiast  do  Litwy  Jagielle  i  Wito  wdowi.  — 
Zbigmew  Oleśnicki  sekretarz  królewski  i  Mikołaj  Cebulka  wyprawieni  do 
Wrocławia.  —  Oleśnicki  nieszczędził  wypowiedzieć  Zygmuntowi  wszystkie 
niecne  czyny  i  postępki.  —  Cebulka  poseł  Witowda  oświadczył,  że  po  zła- 
maniu wszelkich  zobowiązań  od  wszystkiego  się  usuwa  i  ktokolwiek  bądź 
o  jego  ziemiach  pomyśli,  z  tym  wojnę  o  śmierć  i  życie  rozpocznie.  —  Śmia- 
łość tych  mów  miała  tak  oburzyć  Zygmunta,  iż  gdyby  go  nie  pohamowali 
panowie  niemieccy,  byliby  w  Odrze  potopieni.  —  Wyprawił  Zygnumt  po- 
selstwo, które  Icróla  w  Iłży  zastało  i  oświadczyło,  że  wprawdzie  niesłuszny 
wydał  wyrok,  ale  się  to  naprawi.  —  Gdy  zaś  Wojciech  Jastrzębiec  biskup 
krakowski  i  Zbigniew  z  Brzezia  mai'szałek  pojechali  po  zmianę  wyroku, 
zdziwił  się  Zygmunt  i  odwoływać  nie  myśli.  —  Czas  rozejmu  przeminął, 
polskie  najazdy  się  rozpoczęły.  —  Zamek  gołubski  Avzięty,  już  większa 
część  ziemi  chełmińskiej  wzięta.  —  W.  mistrz  skłonił  Witowda  do  zjazdu 
we  Wielonie,  ale  słuchać  nie  chciał  o  granicach  Litwy,  dozwolił  tylko  na 
przedłużenie    rozejmu  do  dma  :->   Małgorzaty  r.  1421   na  który  i  Jagiełło 
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przystał.  —  W  Czechach  rozwija  się  życie  rewohicyjne.  —  Jan  Zyska  pro- 
wadzi Kalixtynów.  —  Mikołaj  z  Husynca  przewodniczy  Taborytom.  — 
Inny  oddział  zowie  się  Horebici.  —  Zygunint  zaproszony  na  objęcie  tronu 
po  bracie,  surowo  się  obchodzi  z  herezyami.  —  Zygmimt  zaś  pracował 
z  panami  niemieckimi  aby  buntowników  poskromić.  —  Strona  Zygmunta 
polegała  na  stwierdzonej  wiekami  potędze  cesarstwa,  strona  czeska  czyli 
husycka  na  exaltacyi  wynikłej  z  uczucia  godności  w  człowieku  jako  w  isto- 
cie stworzonej  na  obraz  i  podobieństwo  boskie.  —  Czechowie  nie  ufając 
swojej  sile  wyprawili  poselstwo  do  Jagiełły,  czyliby  nie  przjjął  czeskiej 
korony.  —  Jagiełło  odpowiedział,  że  bez  zniesienia  się  z  radą  państwa 
nic  wyrzec  nie  może.  —  Zjazd  w  Łęczycy,  skargi  przeciw  Wojciechowi 
Jastrzębcowi  kanclerzowi,  zacięta  walka  aż  do  krwi  wylania  uśmierzona 
przez  Jaśka  z  Tarnowy  wojew.  krakow.  —  Zły  to  przykład  w^ystąpienia 
z  bronią  w  ręku  przeciw  sądowi.  —  Co  z  tronem  czeskim  począć  należy? 

—  Przeważało  zdanie,  że  Czechowie  są  odszczepieńcy,  że  w  ich  kraju 
bunt  się  bez  przestanku  zarży,  że  Zygmunt  ma  prawo  dziedziczne  do  wła- 
dzy. —  Zygmunt  dąży  do  Pragi.  —  Czechy  wrą  zemstą  przeciw  najezni- 
Ifom.  —  Oblężenie  Pragi  idzie  oporem.  —  Zygmunt  kraj  pustoszy,  uko- 
ronowawszy się  uwiózł  koronę  i  wszystkie  skarby  i  kosztowności  pobrał. 

—  Liczne  poselstwo  ze  znakomitych  panów  czeskich  przybyło  znowu  do 
Polski  i  wzywają  Jagiełłę  aby  się  nie  wymawiał  w  pi-zyjęciu  o])uszczonego 
państwa.  —  Poselstwo  to  było  od  Kalixtynów,  ale  Taboryci  i  Horebici 
oświadczali,  że  nie  królom,  ale  prawom  ulegać  należy.  —  Marcin  V  pisał 
do  Jagiełły,  że  ani  jemu  ani  Witowdowi  nie  pozwoli  chwytać  się  złej 
sprawy,  a  nawet  powoła  całe  chrześciaństwo  do  wojny  krzyżowa  przeciw 
Polsce.  —  Odpowiedź  odebrali  iż  rzecz  ta  zawikłana  i  wielkiej  wagi,  wy- 
maga poroziunienia  się  głębokiego.  —  Papież  wyklął  cały  naród  czeski 
jako  heretyków.  —  "Wojska  zygmuntowskie  oblegają  Pragę.  —  Prażanie 
przywołują  Zyskę,  ten  odpiera  wojsko.  —  Rokowania  Polaków  z  czeskimi 
posłami,  z  Zygmuntem,  co  do  spraw  czeskich  i  szląskich.  —  Panowie  ra- 
dni zasiedli  w  Niepołomicach.  —  Do  Marcina  V  pap.  wj^rawili  Pawła 
"Włodzimierzowicza,  żeby  Avszystkich  sposoliów  użył  i  sąd  w  P^j-mie  prze- 
ciw Krzyżakom  wyrobił.  —  Zawiszy  czarnemu  z  Garbów,  polecono  Offkę 
dla  Jagiełły  zdziewosłębić.  —  Ucieszył  się  z  tego  Zygmunt ,  bo  czczą  obie- 
tnicą kupił  Polaków;  dla  pokazania  zaś  Husytom,  że  króla  polskiego  prze- 
ciwko sobie  a  nie  za  sobą  mają,  wezwał  Zawiszę  czarnego,  żeby  mu  na 
wyprawę  do  Czech  towarzyszył.  —  Ten  zaraz  skłonił  się  do  boju.  —  Skoro 
wojsko  Zygmunta  zajęło  miasto  Górę,  Zyska  dowódzca  rozbił  wojsko  ce- 
sai'skie,  sam  Zygmmit  z  pola  uciekł  a  Zawiszę  pojmano  i  do  Pragi  od- 
prowadzono, a  przez  to  przerwały  się  małżeńskie  układy  Jagiełły.  —  Tjm- 
czasem  "NYitowd  korzystał  z  pory,  zwabił  Jagiełłę  do  Litwy  i  pokazał 
Sonkę,  z  którą  ślub  zaraz  zawarł.  —  W  Lidze  spotkał  go  nuncjiisz  pa- 
piezki  Antoni  Zeno,  i  przywiózł  assygnacyą  do  duchowieństwa  polskiego 
na  5  tysięcy  złotych  na  wojnę  przeciw  Husytom.  —  Witowd  innego  był 
zdania,  potrafił  Jagiełłę  zniewolić  do  patrzenia  przez  spary:  zebrał  liczne 
wojsko  i  pod  Zygmuntem  Korybutcm  synowcem  swoim,  w  pomoc  Czechom 
wprost  wysłał  od  siebie.  —  Zygmunt  cesarz  dowiedziawszy  się  o  tem  ucho- 
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dził  do  Węgier.  —  Korybut  wśród  radosnych  okrzyków  u  bram  Pragi 
odebrał  kbicze  i  nowy  porządek  pozaprowadzał.  —  Bj^ł  to  wielki  wypa- 
dek w  polityce  europejskity.  —  Czechy  z  Polską  i  Litwą  złączone  mogły 
zachwiać  władzę  cesarza.  —  Antoni  Zeno  nimcyusz  chciał  rozejm  z  Krzy- 
żakami przed  wydaniem  wyroku  przyprowadzić  do  skutku.  —  Stawili  się 
komisarze  stron  obudwu  do  Solca.  —  Krzyżacy  do  wybiegów  się  udają.  — 
Zgoda  do  skutku  nie  przychodzi.  —  Panowie  uradzili  wojnę  przeciw  Krzy- 
żakom i  wezM^auo  na  nią  Witowda.  —  Nuncyusz  Antoni  Zeno  niestracił 
jednakże  nadziei  pokoju.  —  Poprzeglądał  wszelkie  pisma  i  przywileje.  — 
Wyznaczył  tenuin  do  Wielkiej  Głogowy,  w  tem  odbiera  list  samego  Mar- 
cina V,  żeby  sądu  nie  rozpoczjaiał,  a  tak  nic  nie  sprawiwszy  wrócił  do 
Ezymu.  -  Nie  było  imiego  sposobu  tylko  wojna.  —  Jagiełło  łączy  się 
z  Witowdem.  —  Pierwszy  tabor  rozbito  pod  Lauterburgiem.  —  Wojsko 
krzyżackie  również  do  boju  występuje.  —  Jagiełło  zbHżył  się  pod  Lubawę. 
—  Jeden  z  oddziałów  polskich  dostał  się  na  drugą  stronę  Drwęcy,  wiele 
Krzyżaków  pobił  i  jeńców  zabrał.  —  W  Czechach  Kalixtynowie  biorą  prze- 
wagę. —  Piotr  Seck  biskup  korbawski,  zjechał  do  zamku  gołubskiego, 
i  oświadczył  Jagielle,  Witowdowi  i  panom  polskim,  że  Zygmimt  ubolewa 
nad  pustoszeniem  Czech  przez  Korybuta  i  dawaniem  pomocy  odszczepień- 
com,  niemniej  nad  pustoszeniem  krajów  zakonu  krzyżackiego,  że  byłoby 
najlepiej,  aby  na  jakim  zjeździe  panowie  polscy  i  węgierscy  te  zatargi  ro- 
zebrali i  strony  do  zgody  przywiedli.  —  Jagiełło  odpowiedział  że  już  do- 
syć na  szukano  się  sprawiedliwości  i  u  papieża  i  u  Zygmimta.  —  Poseł  ce- 
sarski udał  się  nazad  do  Węgier.  —  Oddziały  rozmaite  zajmują  kraj  pruski 
aż  ku  Malborgowi.  —  Krzyżacy  pod  Nieszawą  rozbici.  —  W  Torimiu  mo- 
rowa zaraza.  —  Krzyżakom  przychodzą  w  pomoc  różni  książęta,  biskupi 
i  arcybiskupi  niemieccy,  miasta  hanzyatyckie  a  nawet  cesarz  Zygmunt,  nie 
dziw  że  napływ  taki  wojsk  zakonnych  wywarł  wpływ  na  Polaków.  —  Zgło- 
sił się  od  mistrza  Gerard  biskup  pomezański  jako  poseł,  skłoniono  się  do 
pokoju.  —  Nad  jeziorem  Melnem  wyznaczeni  komisarze  z  obu  stron  sta- 
nęli i  umówiH  traktat.  —  Zygmunt  i  Krzyżacy  myśleh  tak  kręcić,  aby 
traktat  nad  Melnem  został  sobie  pismem,  a  do  wykonania  nigdy  nie  przy- 
szedł; pomiarkowali  to  Witowd  i  Jagiełło,  zaczęli  wojska  gotować,  a  za- 
mierzali nietylko  razem  na  Prusy  i  przez  Szląsk  na  wojska  cesarskie  w  Cze- 
chach uderzyć,  lecz  Turka  przeciw  Węgrom  ruszyć.  —  Zygmimt  żąda 
zjazdu  z  Jagiełłą.  —  Stało  się  temu  zadosyć  w  Szramowicach  a  ztamtąd 
udali  się  do  Kezmarku.  —  Tam  opisano  traktat  zupełnej  przyjaźni  i  Krzy- 
żacy byli  zniewoleni  ustalić  granice  od  Żmudzi  do  Sudawii  na  wieczne 
czasy,  a  tę  przysługę  odpłacono  Zygmimtowi  odwołaniem  Korybuta  z  wy- 
prawy czeskiej.  —  Na  koronacyą  Zofii  w  Krakowie  odbytą,  zjechali  się 
Zygmunt  z  żoną  swoją  Beatą,  Eryk  król  duński,  Ludwik  bawarski,  ksią- 
żęta mazowieccy,  szląscy,  komandorowie  clblągski  i  tormiski.  —  W  Nie- 
dzielę d.  12  lutego  1424  r.  odprawiła  się  koronacyą  przez  Wojciecha  Ja- 
strzębca prymasa.  —  Jadwiga  córka  Jagiełły  l)yła  zaręczona  Fryderykowi 
HohenzoUerowi,  synowi  niegdyś  burgrafa  norymberskiego,  a  potem  bran- 
denburskiego, i  podług  przyrzeczenia  panów,  mąż  jej  miał  tron  polski 
odziedziczyć.  —  Eryk  król  duński  i  Zygmmit  cesarz  pragnęli  te  zrękowiny 
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zerwać,  aby  wydać  ją  za  siostrzeńca  jego  Bogusława  księcia  słupskiego, 
bo  cesarz  się  obawiał,  żeby  Branclcnbiu'gia  niestała  się  prowincyą  polską 
i  nie  zaczęła  mieszać  interesów  niemieckich,  ale  wszystkie  zabiegi  niesku- 
tkowały.  —  "W  Czechach  umiera  na  zarazę  morową  Zyska.  —  Posłowie 
wszyscy  wysłani  do  Jagiełły  upraszali  o  przysłanie  na  tron  Korybuta.  — 
Jeden  z  nich  zaczął  nauczać  dworzan  w  duchu  zasad  husyckich.  —  Zbi- 
gniew Oleśnicki  biskup  krakow.  natychmiast  zapowiedź  kościelną  położył, 
i  posłom  nie  przychylnie  odpowiedziano.  —  Na  radzie  zaś  w  Wieluniu 
król  z  panami  ustawy  surowe  tyczące  się  Czech  wydali.  —  Przeciwko  temu 
Korybut  zebrał  wiele  młodzieży  polskiej  i  z  nią  do  Czech  ruszył.  —  Pa- 
pież i  Zygmunt  wołali,  że  Polska  herezji  sprzyja.  —  Jagiełło  dowodził, 
że  Korybut  i  inni  samowolnie  poszli,  a  dla  potwierdzenia  swych  uczuć, 
wyprawił  natychmiast  wojska  pód  dowództwem  Piotra  Nieświckiego  Zy- 
gmimtowi  w  pomoc.  —  W  r.  1425  narodził  się  Jagielle  syn  Władysław 
zwany  później  Warneńczyk.  —  By  mu  upewmć  tron  polski  Jagiełło  pa- 
nom świeckim  i  duchownym  przjwileje  nadaje.  —  Papież  Marcin  V  pisze 
do  Jagiełły  by  koniecznie  przeciAv  Czechom  ruszył  z  wojskiem,  a  ducho- 
wieństwu każe  mieć  w  pogotowiu  dla  króla  20  tysięcy  złotych.  —  Jagiełło 
rozdaje  w  ziemi  ruskiej  rozmaite  grody  i  dobra  różnym  rycerzom. 


I. 


U  styru  kościoła  katolickiego  haniebne  trwały  zatargi. 
Alexan(lcr  pa]*ież,  franciszkanin  ubogiego  pochodzenia  z  wy- 
spy  Krety,  co  za  młodu  ba^Yił  w  Litwie,  a  umiał  po  sło- 
wiańska i  znał  się  z  Jagiełłą,  wziął  prawda  górę  nad  swymi 
przeciwnikami.  Paweł  Orsini  a  głównie  Baltliazar  kardynał 
Śgo  Eustacliiego  dzielny  wojownik  w}i)ędził  z  Rzymu  wojska 
Władysława  króla  S}'cylijskiego  i  władzę  Alexandra  ustalił. 
Ten  Balthazar  był  człowiek  bardzo  złych  obyczajów:  za  młodu 
bawił  się  rozbojem  morskim  a  kiedy  wyszedł  na  kardynała 
jako  rządca  Bononii,  to  żył  w  zbytkach,  wielkiej  rozwiązłości 
i  nawet  się  morderstw^  dopuszczał.  Umiał  on  tak  kierować 
rzeczy,  że  Alexandcr  papież,  lubo  zwycięzca,  prawie  władzy 
nie  objął  aż  do  śmierci.  Są  tacy  którzy  posądzają  Baltha- 
zara,  że  się  Alexandrowi  przysłużył  trucizną  w  Bononii,  gdzie 
go  swemi  sługami  otoczonego  pod  rozmaitemi  i)ozorami  za- 
trzymah  Gdy  po  śmierci  Alexandra  kardynałowie  na  conclave 
zgromadzać  się  mieli,  rycerstwo  Balthazara  groziło  im  pożo- 
gami a  nawet  śmiercią  i  łatwo  przN-wiedło  do  skutku  obór 
swego  pana. 
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Gdy  Balthazar  pod  imieniem  Jana  XXIV  stolicę  apostol- 
ską na  dobre  objął  i  koronacyą,  odprawił,  Polska  nie  miała 
się  już  za  czem  ociągać  i  wyprawiła  poselstwo  złożone  z  Ję- 
drzeja Laskarego  z  Gosła\\ic  proboszcza  władysławskiego, 
Marcina  z  Wroczymowic  chorążego  krakowskiego  i  Zbigniewa 
Oleśnickiego  sekretarza,  dla  wyznania  swśj  uległości  stolicy 
apostolskiej.  Duchowieństwo  rzymskie  złożone  z  dworzan  pa- 
pieskich i  prałatów,  witało  tych  Polaków  przy  wjeździe  do 
miasta.  Na  żądanie  poselstwa,  papież  wojnę  przeciw  Krzy- 
żakom ukończoną,  uznał  za  sprawiedliwą,  zezwolił  aby  rze- 
czy w  Prusach  pozabierane  i  kościołom  polskim  rozdane, 
w  nich  pozostały,  zatwierdził  odpust  sandomirski  przy  ko- 
ściele Panny  Mar}i,  do  którego  zbiegało  się  mnóstwo  ludu 
w  dniu  2  czerwca,  jako  w  rocznicę  srogiego  rozlewu  krwi  na 
mieszkańcach  w  tem  mieście  przez  Tatarów  r.  1241  dokona- 
nego. Chrześciańskiej  ogólnej  Avypraw7*)  przeciw  Tatarom 
nie  chciał  papież  ogłosić,  składając  się  tem,  że  już  inną  urzą- 
dza przeciw  Władysławowi  królowi  neapolitańskiemu.  Nako- 
niec  nie  bez  wystawienia  się  w  Niemczech  na  rozmaite  za- 
sadzki, Avróciło  poselstwo  szczęśliwe  do  Polski. 

Jagiełło  z  żoną  Anną  i  "Witowdem  objeżdżał  całą  Litwę, 
ze  Zasławia  popłynęli  łodziami  do  Kijowa,  gdzie  Witowd  po- 
został, a  królestwo  odwiedzili  Czerkasy,  Zwinogród,  Sokolec, 
Bracław  i  przez  Kamieniec  i  Lwów  wrócili  do  Glinian,  gdzie 
się  znowu  spotkali  z  Witowdem.  Królowa  Anna  obwiniała 
przed  mężem  Mikołaja  Kurowskiego  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego, że  ją  miał  czernić  o  jakieś  miłostki  i  w  skutek  tego 
wyznaczono  mu  termin  na  sąd,  ażeby  się  ze  zarzutu  oczyścił. 
Nim  atoli  do  Glinian  dojechał  spadł  z  konia  w  Krzeczowie 
i  w  skutek  tego  umarł  w  Rzepczycach,  skąd  zwłoki  jego  do 
Gniezna  odwieziono.  Arcybiskup  Mikołaj  był  człowiek  bar- 
dzićj  o  siebie  i  o  swoich  kre^\iiych,  niż  o  kościół  i  o  naród 
dbały;  posiadał  wielkie  bogactwa  w  pieniędzach,  złotych  sprzę- 
tach, perłach  i  różnych  zasobach;  miał  własne  statki,  na  któ- 
rych mięsiwa  na  sprzedaż  aż  do  Flandryi  spła^^iał.  Jadąc  na 
sprawę  do  Glinian  wiózł  nie  mało  pieniędzy  i  kosztowności, 


*)  Passagiiun  u  Długosza. 
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za  pomocą  których  od  zarzutu  i  wyroku  uwolnić  się  za- 
mierzył. 

Skoro  umarł  Kurowski,  kr«')l  kazał  natychmiast  Mikoła- 
jowi z  Michałowa  wojewodzie  sandomirskiemu  a  staroście  sie- 
radzkiemu zająć  cały  spadek  i  obledz  Uniejów,  gdzie  się  skar- 
biec znajdował.  Ustała  jednak  ta  surowość  czy  też  prabie- 
żność  i  nic  nie  dostało -się  ani  kościołowi  ani  ojczyźnie,  ale 
poszło  w  ręce  Piotra  Kurowskiego  rodzonego  brata  nie- 
boszczyka. 

Podczas  pobytu  królewskiego  we  Lwo^ne,  prałaci  gnie- 
źnieńscy na  arcybiskupa  obrali  Wojciecha  Jastrzębca  biskupa 
poznańskiego,  który  zaraz  pojechał  do  Lwowa  z  prośbą,  aby 
król  jako  patron  kościoła  obór  jego  uznał.  Jagiełło  nato 
odpowiedział,  że  kapituła  nie  miała  prawa  bez  WT)ł)"wii  ko- 
rony do  oboru  i)rzystępować  i  zamianował  arcybiskupem  gnie- 
źnieńskim Mikołaja  Trąbę  arcybiskupa  halickiego,  a  do  pa- 
pieża Jana  XXIV  z  listem  o  pot\nerdzenie  wjprawił  doktora 
Śledzia  mistrza  swej  kaplicy.  Papież  ten,  ów  znany  niego- 
dziwiec pod  imieniem  Balthazara,  ^^Twdzięczając  uznanie  swoje 
królowi,  zaraz  się  do  żądania  przychylih  Opuszczoną  metro- 
polią halicką  oddał  Jagiełło  Janowi  Rzeszowskiemu  i  pozo- 
stawił mu  nadto  probostwo  u  Śgo  Michała  na  zamku,  tudzież 
kanonią  krakowską,  dwa  korzystne  beneficia.  Później  nieco 
metropolią  halicką  przeniesiono  do  Lwowa  i  ztąd  późnićj  obok 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego  często  będziemy  spotykali  dru- 
giego arcybiskupa,  to  jest  lwowskiego. 


II. 


W  dzień  Świętej  Katarzyny  (r.  1411)  obchodził  król  swój 
tryumf  z  wojny  krzyżackiój.  Przyszedł  pieszo  z  Niepołomic 
pod  Kraków,  gdzie  czekały  na  mego  nieprzejrzane  tłumy: 
w  processyi  za  chorągwiami  pozdobywanemi  na  Krzyżakach, 
za  duchowieństwem  wśród  rycerstwa  i  ludu  jirzez  Kaźmierz 
udał  się  na  Skałkę  i  oddawał  cześć  relikwiom  ŚŚ.  Stanisława, 
Wacława  i  Floiyana,  następnie  w  kościele  ki-akowskim  Śgo 
Stanisława  uroczyście  złożył  chorągwie. 

Gdy  tćj  zimy   bawił   w  Litwie   nadesłał  jeszcze   więcśj 
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chorągwi  na  Krzyżakach  w  ostatniśj  wojnie  wziętych,  tak  że 
ich  się  aż  pięćdziesiąt  i  jedna  zebrało. 

Podczas  owego  tryumfu  w  Krakowie,  król,  duchowni  i  ry- 
cerstwo dzień  rozesłania  apostołów  przeznaczyli  na  święto 
narodowe,  aby  ojciec  synowi  i  wiud^om  przypominał  zwycię- 
stwo Polski  nad  dumnym  zakonem  co  ją  zagładzić  usiłował. 

Do  Krakowa  cicho  i  tajemnie  przybył  Ernest  książę  au- 
stryacki,  tylko  z  marszałkiem  swoim  i  w  małym  orszaku. 
Posłano  po  króla  na  Litwę,  który  napolowawszy  się  przez 
cały  adwent  pod  Goniądzem  wypoczywał  w  Grodnie.  Jagiełło 
pośpieszywszy  do  Krakowa  zawiązał  z  Ernestem  przyjaźń  i  za- 
ręczył go  ze  siostrzenicą  swoją  a  córką  Ziemowita  mazowie- 
ckiego Cimbarką.  Ernest  nie  odwłóczył  ślubu  i  odbywały 
się  w  Krakowie  huczne  gody  weselne.  Dla  bezpieczeństwa 
w  drodze,  a  zwłaszcza  przeciw  Zygnuintowi  węgierskiemu 
Piotr  Szafraniec  podkomorzy  krakowski  w  sześćset  koni  woj- 
ska nadwornego  odprowadził  młodych  państwa  aż  do  Nowego 
Miasta  w  Austryi,  gdzie  z  podwładnymi  swymi  chojnic  obda- 
rzony, nawrócił  przez  Wiedeń  i  Morawy  do  Polski.  Sjii  Er- 
nesta i  Cimbarki  Frederyk  długo  jako  cesarz  panow^ał. 

Na  północy  brzegów  morza  adiyackiego  już  w  Yltym 
wieku  po  Chrystusie,  kilka  wysp  i  mnóstwo  w)^sepek  stano- 
wiło jedne  Rzeczpospolitę,  w  której  władza  prawodawcza  wy- 
chodziła od  ludu,  władza  sądownicza  była  w  ręku  rycerstwa, 
a  władza  w}dvonawcza  zostawała  przy  jednym  naczelniku  dux 
lub  doża  zwanym.  Główną  siedzibą  doży  była  wyspa  Rialto 
a  rzeczpospolita  miała  Wenecyi  nazwisko,  pod  którem  już  za 
Ezymian  rozumiano  przynajmniej  tę  okolicę.  Położenie  We- 
necyi przydatne  do  handlu  pomiędzy  Rzymem  a  Konstanty- 
nopolem, podnosiło  ciągle  jćj  zamożność  i  znaczenie.  Wojny 
morskie  przeciw  Arabom  a  następnie  wojny  ki"zyżowe  XIIgo 
wieku,  przenosząc  ludność  europejską  do  Azyi,  otworzyły  We- 
necyi drogę  do  panowania  na  wielu  wyspach  morza  śródziem- 
nego a  nawet  i  nad  Konstantynopolem  (r.  1202)  lubo  tylko 
na  czas  krótki.  Później  Wenecyanie  mnićj  unosząc  się  zapa- 
łem rehgijn}in,  oddani  tylko  kupieckiemu  zyskowi,  umieli  za- 
chować przyjaźń  nawet  z  Tui"kiem.  Nie  przestawali  na  roz- 
szerzaniu swej  władzy  po  morzu  śródziemnem  i  czarnem,  na 
stosunkach   z  Azyą  i   Afryką,   na   walkach    przeciw   Genui, 
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drugićj  rzeczypospolitej  włoskiej,  także  wielkiego  znaczenia 
i  potęźnśj  flotą,  ale  toczyli  ciągłe  spory  z  Madziarami  czyli 
Węgrami  o  zabór  krajów  słowiańskich  w  pobliżu  morza  adry- 
'  ackiego,  a  mianowicie  o  tak  zwanej  Dalmacyi.  Doża  wene- 
cki JMichał  Steno  wyprawił  poselstwo  do  Jagiełły,  które  sta- 
nąwszy w  Krakowie  dopraszało  się,  aby  Polacy  zaczepieni 
od  Zygmunta  nie  chowali  do  pochew  miecza,  ale  mu  się  dali 
dobrze  we  znaki,  doża  natychmiast  wyliczy  pieniądze  na  utrzy- 
manie pięciuset  kopij.  Jagiełło  przeniósł  pokój  nad  korzyści 
mogące  wyniknąć  z  wojny  i  nie  przychylił  się  do  żądania. 

Kiedy  Jagiełło  w  towarzystwie  królowej  Anny,  siostry 
swej  Alexandry,  jej  męża  Ziemowita,  brata  swego  stryjecznego 
Korybuta  i  Heleny  księżnej  raciborskiej  z  panami  i  dworem 
odbywał  w  Sądczu  zabawy  zapustne,  przybyli  do  niego  w  po- 
selstwie presbyter  kardynał  Branda  tytułu  Śgo  Klemensa  ze 
Ściborem  ze  Ściborzyc  wojewodą  siedmiogrodzkmi  i  zapra- 
szali go  na  zjazd  osobisty  ze  Zygmuntem  węgierskim  dla  od- 
nowienia wieczystego  przymierza.  Bał  się  bowiem  Zygmunt 
ażeby  od  Wenecyanów  i  Polakchy  we  dwa  ognie  nie  był  wzięty. 
Za  usilnem  błaganiem  ze  strony  węgierskiej,  Jagiełło  zezwo- 
lił, żeby  królowa  Anna  pojechała  do  Kezmarku  odwiedzić 
Barbarę  swą  siostrę  stryjeczną  a  żonę  Zygmunta.  Nareszcie 
kardynał  i  wojewoda  przemogli,  że  Jagiełło  udał  się  na  zjazd 
ze  Zygmuntem  do  Lubowli,  na  którym  pomimo  długich  za- 
biegów i  sporów  miedzy  lycerstwem  państw  obudwu  nie  przy- 
chodziło do  zawarcia  przymierza.  Na  samym  rozjeździe  Zy- 
gmunt zaprosił  Jagiełłę  na  osobność  do  komnaty;  prawił  mu 
że  naprzód  są  krewni,  potem  dwukrotnie  zpowinowaceni;  że 
sąsiedzi  graniczni,  królowie  państw,  które  się  prz}-mierzem 
od  wieków  łączyły;  iżby  to  haniebnie  było,  żeby  się  w  nie- 
przyjaźni  rozjeżdżać  mieli.  Tymczasem  traktat  Zygmunta 
świeżo  i  tajemnie  z  Krzyżakami  w  Budzyniu  zawarty,  opie- 
wał, że  na  wszelką  ich  zaczepkę  z  Polski  stanie  sam  z  woj- 
skiem osobiście  przeciw  Jagielle.  Z  krajów  któreby  się  na 
Polsce  zdobyć  dały,  Dobrzyńska  i  Kujawy  dostaną  się  Krzy- 
żakom a  z  reszty  wolno  Zygmuntowi  zabrać  ile  okoliczności 
pozwolą.  Za  tę  pomoc  przeciw  Polsce  zastrzegł  sobie  Zy- 
gmunt u  Krzyżaków  trzykroć  sto  tysięcy  czei-wonych  złotych 
węgierskich.     Traktat  ten  przyjęty  i  poprz>siężony  nie  prze- 
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szkadzał  bynajmniej  Zygmuntowi  do  zapewnienia  Jagiełły,  iż 
właśnie  clice  się  z  nim  przeciw  Krzyżakom  ściśle  sprzymie- 
rzyć, zakonowi  należycie  skrzydła  przystrzydz  i  koniecznie  go 
od  morza  odsądzić.  Ziemię  cliehnińską,  micliałowską  i  całe 
Pomorze  będzie  mogła  odebrać  Polska  a  właściwie  Prusy  mo- 
głyby pójść  na  i)odział  między  niego  i  Jagiełłę,  w  dwóch  czę- 
ściach stosownych  do  ilości  wojska,  jaką  który  na  wojnę  przypro- 
wadzi. Jagiełło  który  w  duszy  większą  nienawiścią  pałał  przeciw 
mistrzowi  i  krzyżakom,  jak  przeciw  luciferowi  i  szatanom,  dał  się 
od  razu  zmiękczyć,  uwierzył  przyrzeczeniom;  zaraz  wzięli  krzyż 
i  wzajemnie  wykonali  sobie  przysięgi.  Wyszli  nareszcie  z  ko- 
mnaty na  miejsce  na  którem  stały  królowe,  a  Zygmunt  zawdzia- 
wszy  mitrę  na  skronie  rozpoczął  i)ublicznie  prośbę ,  że  skoro  Ja- 
giełło zaszczycił  swoją  obecnością  Lubowlę,  to  też  zapewne  ze- 
chce odwiedzić  Koszyce  gdzie  jako  w  mieście  wielkiem,  należycie 
przyjęty  i  podejmowany  być  może  i  Jagiełło  natychmiast  przystał. 
Zdziwiło  to  niezmiernie  Jaśka  z  Tarnowy,  ale  Jagiełło 
mu  szepnął,  żeby  tylko  milczał,  bo  jak  się  o  wszystkiem  do- 
wie, to  z  pewnością  pochwali.  Zjedzono  tedy  obiad  suty  w  Lu- 
bowli,  ruszono  zaraz  na  noc  do  Sobinowa,  na  drugą  do  Prze- 
szowa,  a  trzeciego  dnia  królowie  z  żonami  i  dworami  swemi 
stanęli  w  Koszycach.  Jagiełło  wybrał  z  panów  polskich  do 
rady  tajemnej  Mikołaja  Trąbę,  wtedy  już  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, Wojciecha  Jastrzębca  biskupa  poznańskiego,  Ja- 
śka z  Tarnowy  wojewodę  krakowskiego  i  Zbigniewa  z  Brzezia 
marszałka;  Zygmunt  zaś:  Jana  arcybiskupa  ostryhomskiego*), 
Hermana  grafa  Cylii,  Mikołaja  z  Gary  wojewodę  węgierskiego, 
Szymona  z  Rozgonią  sędziego  nadwornego.  Panom  polskim 
wszystko  to  jakoś  krzywo  wyglądało,  ale  że  król  zabrnął  już 
za  daleko,  przeto  nadrabiali  miną.  Miano  tedy  A\7gotować 
punkta  przymierza.  Zygmunt  zaproponował  królowśj  prze- 
jażdzczkę  po  główniejszych  miastach  węgierskich  przez  Wara- 
din,  Budzyń  i  Wyszogród;  Jagiełłę  zaś  najzapaleńszego  myśli- 
wego na  świecie  wywabił  na  łowy:  ciągle  z  wielką  czcią  podej- 
mował, na  ucztach  zabawiał  a  nakoniec  prosić  zaczął,  że  wpra- 
wdzie wykonał  przysięgę ,  iż  Krzyżacy  mają  być  zgnębieni  i  znie- 
sieni, ale  on  jest  tylko  królem  rzjmskim  a  nie  objął  jeszcze  ce- 
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sarstwa  iiieiuieckiefio;  Krzyżjicy  zaś  pomiędzy  elektorami  mają 
wielkie  stronnictwo;  są  |)rzecie  zakonem  niemieckim  narodo- 
wym, a  i)rzet()  byłoby  ujmą  dla  C(^sarskiej  ^^Kliiości  jawnie  i)rze- 
ciw  nim  występować  i  w]»isanie  artykułu  w  akt  przymierza  prze- 
ciw zakonowi  mogłoby  wz.uledem  korony  cesarskiej  inaczćj, 
a  nie  dobrze  rozstrzygnąć.  Niech  więc  umowa  co  do  zniwecze- 
nia zakonu  zostanie  świętą  jak  jest  zaprzysiężoną,  ale  niech  nie 
będzie  o  niej  nigdzie  piśmiennej  wzmianki.  Jagiełło  uznał  te 
przyczyny  za  słuszne  i  od  razu  przystał.  Tak  tedy  Zygnnnit, 
główny  ])owód  wciągnięcia  Jagiełły  w  układ  usunął  i  traktat 
lubowelski  tak  wykierował,  że  traktatowi  budzyńskiemu,  zawar- 
tenui  z  Krzyżakami  ujma  się  nie  stała  a  w  ogóle  był  spisany 
jako  upewnienie  ]uzymierza  ze  strony  kr(')la  węgierskiego  z  kró- 
lem polskim  i  wielkim  księciem  litewskim  WitowdiMu,  w  którego 
imieniu  Jagiełło  czynił  wszelkie  zobowiązania.  Trwał  też  je- 
szcze s])ór  między  Jagiełłą  a  Zygmuntem  o  władzę  nad  ziemiami 
ruskiemi  pobliższemi  Dniestru  i  nad  Wołoszczyzną. 

Trzeba  tu  przypomnieć  w  treści  dawniejsze  wypadki 
w  kilku  miejscach  ])owyższych  dosyć  obszernie  rozwinięte. 
Jeszcze  Ivazimirz  Sprawiedliwy  przez  mieszanie  się  w  zatargi 
halickie  i  dawanie  pomocy  kniaziom  naprzód  Mścisławowi 
a  potćm  Romanowi  uważał  się  za  zwierzchnika  owych  kra- 
jów. Bela  III,  król  węgierski  pod  pozorem  wspierania  knia- 
zia Włodzimirza  wyniósł  syna  swego  Andrzeja  na  króla  ha- 
lickiego. Wtedy  Kazimirz  sprawiedliwy  związał  się  ze  swoim 
nieprzyjacielem  Włodzimirzem  i  wyi)ędził  Andrzeja  a  osadził 
Włodzimirza  (r.  1187).  Był  to  więc  gl('>wniejszy  wypadek  od 
ktchego  Węgrzy  zaczęli  rościć  prawo  do  Rusi  około  Halicza. 

Po  śmierci  Włodzimirza  opiekunowie  Leszka  białego  a  re- 
jenci księstwa  krakowskiego,  naszli  Halicz  zbrojno  i  znmsili 
bojarów  do  przyjęcia  kniazia  Romana.  Zrazu  był  on  jakby 
lennikiem  księstwa  krakowskiego,  ale  później  wzbił  się  w  zna- 
czenie na  całej  Rusi.  Kijów  opanował  i  jako  władca  niepod- 
legły nachodził  polskie  kraje,  aż  w  bitwie  pod  Zawichostem 
zginął.  Następca  jego  kniaź  Daniel  wszedł  w  uldady  z  pa- 
pieżem i  pisał  się  przez  czas  niejaki  królem  ruskim :  jednakże 
ta  niepodległość  Rusi  poludniowćj  marniała  pod  napadami 
Tatarów  i  Litwy,  aż  Kazimirz  wielki  niosąc  z  sobą  cłn-ześciań- 
ską  opiekę  i  obronę  przeciw  Tatarom  i  Litwie,  nie  tak  ore- 
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żem  jak  clobrowolnemi  ugodami  zdobył  Lwów,  Przemyśl,  Ha- 
licz, Łuck  i  iune  ważue  grody.  Odtąd  władza  polska  gwał- 
tem narzucała  Rusinom  kościół  rzymsko-katolicki  i  robili  po- 
wstania a  brali  w  pomoc  Tatarów  i  Litwę.  Rozwinęły  się  tedy 
boje  pomiędzy  Kazimirzem  w.  który  przyzwał  w  pomoc  sio- 
strzeńca swego  Ludwika  króla  węgierskiego  z  książętami  li- 
tewskimi. Ludwik  został  królem  polskim,  Ruś  niby  to  nadał 
Władysławowi  księciu  opolskiemu  a  potem  mu  ją  za  ziemię 
dobrzyńską  i  część  luijaw  odebrał  nie  polskimi  lecz  węgier- 
skimi starostami  poosadzał,  a  stąd  prowincyą  węgierską  zro- 
bił. Gdy  Jagiełło  ożenił  się  z  jego  córką  i  został  królem 
polskim ,  powypędzano  starostów  węgierskich  z  ziem  tej  Rusi 
naddniestrzańskiej  i  wraz  z  Wołyniem  i  Podolem,  które  Litwie 
ulegały,  do   Polski  wcielono. 

Co  się  tyczy  znowu  Multan  i  Wołoszczyzny  przypomnieć 
tu  należy,  że  Stefan  wojewoda,  poddał  ten  kraj  Kazimierzowi 
wielkiemu,  a  Ludwik  król  polski  i  węgierski  wolał  go  za  część 
Węgier  niż  część  Polski  uważać.  Z  tych  więc  powodów  w}^- 
nikały  dwa  wielkie  spory  aż  na  zjeździe  lubowelskim  ułożono 
że  Jagiełło  zostanie  przy  ziem.iach  ruskich  i  Podolu  jak  je 
posiada  i  dopiero  w  pięć  lat  po  śmierci  czy  Jagiełły  czy  Zy- 
gmunta, który  wprzód  umrze:  będzie  wolno  zerwać  przpnie- 
rze  między  Polską  i  Węgrami  a  spor  na  nowo  rozpocząć. 
Alexander  hospodar  multański  i  wołoski  ma  uznawać  władzę 
Jagiełły,  lecz  skoro  tylko  Turek  ruszy  się  przeciw  Węgi'om 
i  Zygmunt  postawi  tysiąc  kopij  do  odporu,  natenczas  za  we- 
zwaniem Zygmunta,  Jagiełło  powinien  nakazać  Multańczykowi, 
aby  calem  wojskiem  i  swą  obecnością  przeciw  Turkowi  wy- 
stąpił, chyba  iż  Multańczyk  byłby  ciężko  chory;  atoli  i  w  tym 
przypadku  obowiązany  wojsko  wysłać  pod  innym  dowódzcą, 
Uwolnić  się  zaś  całko^^icie  od  wyprawy  wtedy  tylko  może, 
gdy  gdzieindziej  w  interesie  Jagiełły  zajęty  będzie.  Skoroby 
hospodar  mimo  rozkaz  na  wojnę  niestanął,  wtedy  Włady- 
sław Jagiełło  i  Zygmunt  najdą  wspólnie  jego  kraje  i  zaraz  je 
pomiędzy  siebie  podzielą  w  ten  sposób:  że  granica  pójdzie  od 
gór  węgierskich,  środldem  lasu  wielkiej  Bukowiny  ku  Se- 
retowi aż  do  małej  Bukowiny  i  rzeki  Prutu  a  że  targowisko 
Jasnasater  przypadnie  do  Władysława  Jagiełły,  targowisko  zaś 
czyli  wieś  Berlet  do  Zygmunta.    Za  Prutem  wszystkie  stepy 


85 

aż  do  samego  morza  miały  bydź  przecięte  przez  środek  linią, 
prostą,  a  Fejerwar  czyli  Belgrad  przypadłby  królowi  polskieraui 
Kilia  zaś  należałaby  do  Zygmunta.  Część  Władysława  Jagiełły 
zostałaby  w  jego  posiadaniu  tylko  pod  warunkami  i  do  czasu 
we  względzie  ziem  ruskich  i  Podola  powyżej  opisanemi.  Skoro 
zaś  Multauczyk  czyli  Wołoch,  bo  to  wtedy  jedno  znaczyło, 
będzie  na  wojnę  według  rozporządzenia  występował,  wtedy 
może  bydź  zupełnie  pewny  swego  panowania  aż  do  upływu 
pięciu  lat  od  śmierci  któregokolwiek  z  dwóch  królów  przy- 
mierze zawierających. 

Gdyby  jaki  Polak  wpadł  do  Węgier,  a  jaki  Węgrzyn  do 
Polski,  natenczas  niema  to  naruszać  pokoju,  lecz  własny  jego 
król  zniewoli  go  do  zadosyć  uczynienia  z  dóbr  dziedzicznych. 
W  każdym  zaś  podobnym  razie  będzie  sąd  złożony  z  czterech 
panów  polskich:  to  jest  kasztelanów  sądeckiego  i  wojnickiego 
oraz  sędziego  i  podkomorzego  krakowskich  niemniej  z  czterech 
żupanów  węgierskich,  a  mianowicie  szarysldego,  spiskiego, 
wiuiawskiego  i  sęplinskiego.  Przeciw  Polakowi  będzie  się 
zbierał  ten  sąd  w  mieście  węgierskiem  Lewicach,  a  przeciw 
Węgrzynowi  w  mieście  polskiem  starym  Sądczu. 

Po  zawarciu  tego  traktatu,  który  dodał  Zygmuntowi  nie- 
zmiernie wiele  siły  moralnej,  Jagiełło  wyprawił  jeszcze  ka- 
nonika lvrakowskiego  Tomasza  de  Diako  w  poselstwie  do  We- 
necyi,  ażeby  ofiarował  pośrednictwo  do  pokoju  ze  strony  jego, 
i  wezwał  dożę  do  zesłania  pełnomocników  do  Budzynia  dla 
zawarcia  układu  z  królem  węgierskim. 

Na  niedzielę  kwietnia  (r.  1412)  królowa  z  polskimi  pa- 
nami duchownymi  i  świeckimi,  ruszyła  z  Koszyc  do  Polski. 
Król  Zygmunt  odprowadzając  ją  uroczyście,  tak  ciężko  spadł 
z  konia,  że  o  jego  życiu  zwątpiono  i  już  między  Węgrami  Ja- 
giełłę jako  jego  następcę  przeznaczać  zaczęto;  Zygmunt  przy- 
szedł jednalvże  wkrótce  do  zdrowia.  Jagiełło  odwiedzał  pie- 
szo w  Waradiniu  grób  Śgo  Władysława  króla  węgierskiego 
i  w  tymże  mieście  spędził  wielkauoc  ze  Zygmuntem.  Zgłosił 
się  tam  magister  teologii,  brat  ze  zakonu  Augustinianów  pu- 
stelników i  prosił  o  list  bezpieczeństwa  dla  posłów  weneckich. 
Po  Wielkanocy  rozpoczął  Jagiełło  łowy  w  różnych  stronach 
Węgier,  i  dopiero  po  Śtej  Trójcy  zjecliali  się  królowie  do  Bu- 
dzynia; zestrzelił  się  tam  w  jedno  ognisko  połysk  całej  Eu- 
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ropy.  Nazajutrz  po  Bożein  Ciele  wyprawiono  sute  turnieje: 
pomiędzy  rycerzami  greckimi,  włoskimi,  francuzkimi,  czeskimi, 
węgierskimi,  aiistryackimi,  niisneńskimi,  nadreńskimi,  frankoń- 
skimi, albańskimi,  bułgarskimi,  rzeżańskimi,  bośniackimi,  wo- 
łoskimi, ruskimi,  litewskimi  i  polskimi  odbywały  się  ciągłe  po- 
tykania. Z  Polaków  gł(3wnie  występowali:  Dobiesław  z  Ole- 
śnicy kasztelan  wojnicki,  Mszczug  ze  Skrzynna,  Zawisza  czarny 
Garbowski,  Domarat  i  Jakób  bracia  z  Kobylan,  Mikołaj  Po- 
wała, Wojciech  Malski,  Piotr  Cebrowski,  Marcin  Ritwiauski, 
Jędrzej  Balicki,  Jan  Goły  ze  Strzałkowa,  Marcin  Szczodro- 
wski  i  Ścibor  Jądrzny  ze  Ściborzyc.  Ernesta  książęcia  au- 
stryackiego,  clioć  był  zpowinowacony  świeżo  z  Jagiełłą,  ka- 
zał Zygnnmt  z  l^udzynia  wyi)ędzić,  lecz  on  przekrył  się  a  ze 
spuszczoną  przyłbicą  ciągle  brał  udział  w  turniejach.  Polacy 
słynęli  z  Avytrwałości:  pierwsi  zawsze  wstępowali  w  szranki 
i  jak  już  wszystkich  w  omdlałość  wprawili,  to  się  dopiero  mię- 
dzy sol)ą  potykali.  Król  bośniacki  Karweń,  który  ze  swoją 
żoną  pomiędzy  widzami  zasiadał,  przyprowadził  rycerzy  pię- 
knym wzrostem  i  kibicią  znakomitych. 

Już  byli  posłowie  weneccy  w  Budzyniu  i  miasto  grzmiało 
od  zgiełku  rycerstwa  całej  Europy,  kiedy  jakby  dla  dodania 
większego  jeszcze  blasku  świetnym  uroczystościom,  posłowie 
sułtana  tatarskiego  Zeledina,  przypr-o wadzili  Jagielle  w  darze 
trzy  wielbłądy  suknem  okryte  i  ofiarowali  mu  pomoc  z  ca- 
łemi  swemi  siłami  przeciw  każdenm  nieprzyjacielowi.  Wzbu- 
dzali oni  podziwienie,  a  nawet  i  niejaki  przestrach  pomiędzy 
wszystkimi.  Jagiełło  nastroił  ty  cli  Tatarów,  że  podobn.ą  obie- 
tnicę pomocy  uczynili  i  Zygmuntowi,  aby  tym  sposobem  przy- 
byłycli  podówczas  posłów  weneckich  Franciszka  Mozenigo 
i  Antoniego  Loredano  do  przyjęcia  wszelkich  warunków  skłon- 
niejszymi  uczynić.  Władysław  Jagiełło  jako  pośrednik  odby- 
wał posiedzenia  z  tymi  posłami  lecz  pod  żadnym  warunkiem 
niechcieli  się  skłonić  do  zwrotu  królestwa  dalmackiego ,  które 
Wenecya  niedawno  zabrała.  Na  znak  jakiegoś  zwierzchni- 
ctwa ofiarowali  królowi  węgierskiemu  w  corocznej  daninie  bia- 
łego konia  okrytego  suknem  szkarłatnem,  lecz  o  czem  więcej, 
ani  sobie  mówić  niedali.  Rozgniewało  to  tak  dalece  Zygmunta, 
że  kazał  wziąść  kilka  chorogwi  z  hvem,  herbem  weneckim, 
które  w  boju    był    zabrał,    i  pod  oknami  posłów  w^eneckich 
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i  przez  miasto  włóczyć  po  błocie,  a  potem  porzucić.  Dopiero 
wywabił  na  przejażdżczkg  Jagiełłę  z  rycerzami  jego  i  dworem 
swoim,  aby  przez  nie  z  pogardą  przejeciiać.  Jagiełło  i  Polacy 
poznawszy  jednak  co  się  święci,  zrucili  swe  konie  na  bok,  obje- 
chali chorągwie,  i  naganili  ten  krok  nieprzyzwoity. 

Kiedy  Zygmunt  tak  zabawiał  czoło  narodu  polskiego,  Krzy- 
żacy po  wypłaceniu  Polakom  jednej  raty,  chociaż  już  drugiej, 
a  nawet  trzeciej  czas  upł}'nął,  przecież  się  do  dalszego  uiszcza- 
nia niezabierali.  Mogło  to  snadno  dać  powód  wojnie,  a  wtedy 
Zygnuiut  byłby  zniewolony  pokazać  się  krzywoprzysięzcą  albo 
z  przysięgi  na  traktat  krzyżacki  albo  z  wykonanej  Jagielle 
w  komnacie.  Zaczął  się  już  tak  pochlebnie  i  zręcznie  łasić, 
że  przewiódł,  iż  przystali  Polacy  na  sąd  jego  i  panów  węgierskich 
w  sprawie  krzyżackiej.  Żeby  zaś  sobie  w  całej  I'olsce  zjednać 
życzliwość,  oddał  Jagielle  koronę  Bolesława  "Wielkiego,  berło 
jabłko  i  szczerbiec,  co  wszystko  uwiezła  była  do  Węgier  El- 
żbieta siostra  Kaziniirza  w.  z  obawy,  aby  Polacy  jćj  syna  króla 
Ludwika  niedbałego  o  rzeczpospolitą  z  tronu  nic  złożyli,  a  kogo 
innego  nie  ukoronowali.  Oznaki  te  wręczał  Jagielle  Andrzej 
Rożen,  wraz  z  relikwiami  świętych,  z  monstrancyą  srebrną 
pozłacaną  z  pierścieniem  króla  Ludwika,  tudzież  trzy  postawy 
axamitu  pojedynczego,  trzy  postawy  sukna  florenckiego  i  trzy 
konie  wierzchowe,  wałachy.  Jagiełło  wywdzięczył  się  kożu- 
chami sobolowemi,  kuniemi,  gronostajowcmi,  popielicowemi 
i  płaszczami  rycerskiemi  z  podwójnego  futra  '■),  nienniiej  końmi 
wierzchowemi  i  ptakami  do  myślistwa  wprawione  mi.  Jędrze- 
jowi zaś  liezenowi  wydał  przywilej  na  posiadanie  dwóch  wsi 
w  i)owiecie  sądzkim. 

Jadąc  król  Jagiełło  w  odwiedziny  do  arcybiskupa  węgier- 
skiego do  Ostryhoma  zmęczony  łowami,  najadł  się  sera  two- 
rogu  i  przez  dwie  godziny  kąpał  się  w  Dunaju,  co  mu  spro- 
wadziło febrę  trzeciaczkę  i  chorował  obłożnie  w  ?amku  ło- 
wieckim arcybiskupim  Moroth,  dokąd  nm  Zygmunt  dwóch  swo- 
ich lekarzy  przysłał.  Odwiedziwszy  arcybiskupa  ostryhom- 
skiego,  obrócił  Jagiełło  wkrótce  ku  Polsce,  i  przez  Tręczyn 
wjechał  do  Moraw,  a  potem  do  Szląska.    W  dzień  Niebowzie- 


*)    Podwójne  fiitro   miału    zapewne  włos  jeden    si)odcni.    a  drugi  na 
wicrzcli. 
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cia  Najświętszój  Panny  odbywał  wjazd  uroczysty  do  Krakowa : 
królowa,  dwór  duchowieństwo  i  lud  wprowadzali  go  z  proce- 
syą.  Niesiona  na  przodzie  korona  Bolesława  w.  i  z  innemi 
oznakami  sprawiały  wielką  radość  i  niejako  uczucie  wdzię- 
czności dla  Zygmunta  króla  węgierskiego,  który  je  niedarmo 
oddał. 

III. 

Zaraz  nazajutrz  po  powrocie,  Jagiełło  ruszył  przez  Nowe 
miasto  Korczyn,  Sadomirz,  lirzeszow,  Szczekarzowice,  Lublin, 
Chełm  i  Hrubieszów  miasta  i  zamki  swoje.  Nad  Bugiem  cze- 
kał Witowd,  któremu  Jagiełło  dary  od  Zygmunta  wręczył, 
przymierze  zakomunikował,  o  tajenmych  układach  na  za- 
gładę Krzyżaków  w  dobrej  wierze  op  owiedział.  Gdy  Jagiełło 
bawił  w  Medyce,  przybył  do  niego  arcybiskup  ostryhomski 
z  Krzyżakami  Michałem  Kiichmeistrem  Sternbergiem  który 
właśnie  ów  traktat  w  Budzyniu  przeciw  Polsce  zawierał  i  wnie- 
śli od  Zygmunta,  że  bardzo  potrzebuje  pieniędzy,  że  chce  dać 
w  zastaw  Spiż  i  prosi,  aby  mu  pożyczono  czerdzieści  tęsięcy 
kop  szerokich  groszy  pragskich,  które  mają  złożyć  Krzyżacy. 
Ile  się  zdaje,  Zygmuntowi  pewnie  nietak  bardzo  chodziło 
o  zyskanie  pieniędzy,  jak  raczej,  żeby  dopomódz  Krzyżakom, 
którzy  niebyli  w  stanie  się  uiścić  i  przezto  nowej  wojnie  a  za- 
tem samem  wykryciu  się  krzywoprzysięstwa  zygmuntowego 
snadno  daliby  pobudkę.  Władysław  Jagiełło  zwołał  panów  na 
radę,  a  wierząc  zawsze  w  ową  tajemną  zmowę  przeciw  Krzy- 
żakom, usilnie  się  starał  przeprowadzić  dla  wy  godzenia  swemu 
przyjacielowi ,  że  przyjęto  Spiż  w  zastaw,  a  pieniądze  przeka- 
zano. Z  Medyki  wyjechał  król  razem  z  arcybiskupem  ostry- 
homskim  i  Kiichmeistrem:  chcąc  się  zaś  przed  nimi  popisać 
że  nie  jest  schizmatyk  w  duszy,  jak  mu  Niemcy  zarzucali  w  obec 
całej  Europy  ale  że  najlepszy  rzymski  katolik,  kazał  w  Prze- 
myślu wypędzić  duchowieństwo  ruskie  z  katedry,  zwłoki  i  po- 
pioły dawno  umarłych  powyrzucać,  kościół  na  nowo  poświę- 
cić i  wśród  płaczu,  krzyku  i  przekleństw  miejscowego  ludu, 
osadził  duchowieństwo  łacińskie. 

Gdy  Jagiełło  bawił  na  łowach  zimowych  w  Litwie,  wstawił 
się   u  niego   rycerz    węgierski   wyprawiony  przez  Zygmunta, 
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jako  komissarz  dla  opisania  granic  pomiędzy  Litwą  i  Prusami, 
co  uskuteczniwszy  o  ile  potrzeba  było  do  rozpoznania  sprawy 
i  wydania  wyroku,  odjechał  do  Węgier.  Komitat  czyli  żu- 
państwo  spiskie  z  Lubowlą  i  ze  czteniastu  innemi  miastami 
zajęto  w  posiadanie  polskie,  a  Jagiełło  poruczył  władzę  sta- 
rościńską Pawłowi  Gładyszowi,  dla  tego  że  język  węgierski 
posiadał. 

W  poście  (r.  1413)  wrócił  król  do  Krakowa,  a  po  obież- 
dżawszy  różne  grody  wielkopolskie,  na  Boże  Ciało  udał  się 
do  Poznania.  Przed  rokiem  nie  będąc  życzliwym  dla  Piotra 
Wyża,  biskupa  krakowskiego,  uczynił  był  przedstawienie  do 
papieża  Jana  XXIV  że  ten  ksiądz  jest  obłąkany  na  umyśle 
i  aby  go  na  biskupstwo  poznańskie  przeniósł,  a  Wojciecha 
Jastrzębca,  biskupa  poznańskiego  w  jego  miejsce  na  krako- 
wskiem osadził.  Jan  XXIV  ów  sławny  z  niegodziwości  papież 
który  zawsze  tylko  swego  i  światowego  interessu,  a  nie  ko- 
ścielnego pilnował,  dał  natychmiast  zezwolenie.  Udawał  się 
z  pokornemi  prośbami  do  Jagiełły  Piotr  Wyż,  płakał  i  wy- 
rzekał; wołało  i  duchowieństwo,  że  ró^^^lie  katedra  poznańska 
jak  i  krakowska  powierzana  być  nie  może,  człowiekowi  obłą- 
kania nikt  do  wieźdź  niezdoła,  ani  sumiennie  o  niem  twierdzić 
niepowinien.  Wszystko  to  było  daremne.  Piotr  Wyż  zniewolony 
był  przenieść  się  i  mieszkał  już  w  Poznaniu,  kiedy  Jagiełło  tam 
przybył.  Odezwały  się  w  królu  wyrzuty  sumienia,  wj' wołał  do 
kaplicy  pokrzywdzonego  biskupa,  klęknął  przed  nim,  padł  na 
twarz  i  o  przebaczenie  prosił.  Wzruszony  biskup  podniósł  go, 
oświadczył,  że  zawsze  tylko  Jastrzębcowi  swenm  przeciwnikowi 
całą  krzywdę  przypisywał,  bo  o  wszystkich  zabiegach  dobrze 
wiedział. 

IV 

W  jesieni  król  Władysław  Jagiełło,  Witowd,  panowie 
polscy  i  litewscy  mieli  się  zjechać  do  Horodła  nad  Bugiem 
dla  odbycia  wspólnego  wiecu.  Ponieważ  tam  chodziło  i  o  spra- 
wę nowo  zaprowadzonego  kościoła  w  Litwie,  przeto  żaden  pra- 
łat z  Polski  ani  z  Rusi  dnia  nie  uchybił  i  prócz  arcybisku- 
pów gnieźnieńskiego  i  halickiego  byli  biskupi  krakowski,  ku- 
jawsld,  poznański,   płocki,   wileński,   przemyślsld,   kijowski. 
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włodzimirski,  kamieniecki.  Głównie  zgodzono  się  na  ściślej- 
sze połączenie  Litwy  oraz  Żmudzi  z  Koroną,  w  jedno  pań- 
stwo, a  to  dla  wzajemnśj  pomocy  przeciw  zakonowi  krzyża- 
ckiemu. 

Litwa  do  owego  czasu  stała  na  nieustannym  ruchu  wo- 
jennym: obyczaje  i  prawa  były  w  niej  poniekąd  ruskie,  ale 
niemało  zarwały  i  niemczyzny  krzyżackiej:  nareszcie  ewanie- 
lia,  oświata  i  życie  domowe  zaczęły  się  cisnąć  z  Polski.  Przed 
stu  laty  wodzowie  Litwy  czyli  książęta  byli  naczelnikami  ze 
zupełną  władzą,  szerzyli  państwa  przez  podbijanie  Rusi:  naj- 
potężniejszy z  nich  chciał  się  zawsze  sam  jeden  i  dziedzi- 
cznie u  steru  osadzić,  ztąd  wychodziły  rządy  z  pierwiastku 
zdobywczego,  z  podboju,  oparte  na  odbieraniu  hołdu  od  po- 
mniejszych wodzów,  na  rozdawaniu  stronnikom  dóbr,  grodów 
i  osad  pod  zarząd.  Znakomitsi  wojskowi  Litwy  wzdychali  już 
do  ubezpieczenia  wpływu  i  swemu  potomstwu,  a  ztąd  co  dzień 
bardziej  chyliło  się  wszystko  do  utworzenia  stanu  rycerskiego 
czyli  szlachty.  Przyszło  więc  do  wprowadzania  nowych  sto- 
sunków życia  społecznego.  Panowie  i  bojarowie  ale  oczy- 
wiście tylko  znakomitsi  i  ztąd  w  szczupłej  jeszcze  liczbie, 
według  uchwał  horodelskich  mieli  używać  wszelkich  swo- 
bód, które  służyły  szlachcie  polskiej;  dobra  posiadane  tylko 
tymczasowie  jako  nadania  książąt,  odtąd  stały  się  ich  do- 
brami dziedzicznemi,  które  mogły  być  sprzedawane,  zamie- 
niane i  rozdawane,  przed  wielkim  książęciem  lub  jego  urzę- 
dnikami. Na  dobrach  z  ojca  lub  przez  nadanie  od  książęcia 
nabytych  mogli  rycerze  zapisywać  wiana  żonom.  Córki,  sio- 
stry, krewne  i  powinowate  dozwolono  bez  pozwolenia  książę- 
cego wydawać  za  mąż.  Obowiązek  pomocnego  przy  budowa- 
niu zamków,  tudzież  podwody  wojenne,  miały  pozostać  we- 
dług obyczajów  litewskich.  Na  wzór  polski  ustanowiono  na- 
wet po  jednym  wojewodzie  i  po  kasztelanie  dla  Wilna  i  dla 
Troków  ze  zawarowaniem  ustanowienia,  w  razie  potrzeby, 
więcej  tychże  urzędników. 

Okrzykiwanie  po  Europie  Litwy  w  części  za  kraj  pogań- 
ski, gdzie  naturalnie  nie  mogło  się  od  razu  zakorzenić  chrze- 
ściaństwo,  a  w  części  za  kraj  kościoła  schizmatyckiego,  ścią- 
gało wojska  z  krajów  odległych  i  dawało  Krzyżakom  potęgę 
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przeciw  Litwie:  w  Horodle  chciano  temu  raz  na  zawsze  tamę 
położyć  *) ;  nadto  kłótnie  religijne  w  Czechach  roznieciły  za- 
pał w  duchowieństwie  polskieni  o  całość  i  przewagę  kościoła 
rzymskiego;  niższość  pod  względem  oświaty  duchownych  i  bo- 
jarów ruskich,  którzy  ważną,  część  ludności  litewskiej  stano- 
wili, niestawiała  zapory  wpływowi  biskupów ,  którzy  kierowali 
rządem  polskim,  a  dążyli  ku  obalaniu  kościoła  ruskiego  przez 
nadawanie  wielkich  korzyści  najznakomitszym  z  Litwinów: 
w  Horodle  postanowiono,  że  wszyscy  wyżsi  litewscy  urzędnicy, 
wumi  być  rzymscy  katolicy  i  ludzie  innego  kościoła  nie  będą 
przypuszczani  do  rady  państwa:  „bo  różność  wyznań  zwykle 
rozróżnia  umysły,  a  uchwały  pomiędzy  tymi  się  rozgłaszają,  dla 
których  miały  zostać  tajemnicą."  W  ogóle  wszelkie  korzyści 
z  tego  układu  pomiędzy  Polską,  a  Litwą  powinny  spływać  tylko: 
„na  czcicieli  religii  chrześciańskiej ,  na  poddanych  kościoła 
rzymskiego,  a  nie  na  schizmatyków,  alboli  niewiernych."  Na- 
wet co  do  owego  wydawania  córki  za  mąż  bez  księcia  dołożono, 
że  tylko  wtedy  niepotrzebne  jego  zezwolenie,  jeżeli  za  kato- 
lika idzie. 

Że  w-szystko  religijne  tylko  przez  \Yzgląd  na  zagranicę  po- 
ustanawiano,  w  teni  najlepszy  dowód  iż  tego  wcale  nie  wprowa- 
dzano we  wykonanie  i  Rusin  kościoła  wschodniego  ciągle  uży- 
wał równych  praw  z  katolikami.  Uradzono  nadto  że  Polacy 
i  Litwini  będą  mogli  odbywać  wspólne  zjazdy  i  sądy  w  Lubli- 
nie, w  Parczowie  lub  gdziekolwiek  król  uzna  potrzebę.  Pano- 
wie polscy  zaprzysięgli,  że  na  przypadek  śmierci  króla  niei)rzy- 
stąpią  do  elekcyi  bez  zezwolenia  Wito  wda,  a  litewscy,  iż  gdyby 
wprzód  umarł  Wito^Yd,  natenczas  zniesą  się  z  Jagiełłą;  potem 
zaprzysięgli  jedni  i  drudzy  tak  królowi  jak  Witowdowi,  praw'0 
dziedzictwa,  a  wreszcie  nawzajem  sobie  związek  ścisły  na  mocy 
powyższych  zastrzeżeń.  Mamy  tu  zawarowane  dla  Polski 
i  elekcyą  i  dziedzictwo  dwa  stosunki  sobie  przeciwne:  mo- 
żnaby  je  pogodzić  w  ten  sposób  że  dziedzictwo  było  dla  rodu 
a  elekcya  miała  zachodzić  pomiędzy  członkami  rodu,  ale  pó- 


*)   Yolentos  tamoii  tcrras  prjcdictas  Lithuaiiise  proptor   hostiles  iiisul- 

tiis  et  iiisidias  Crucigeroruni securitato  et  tutola  melioribus  reponerc. 

Incorporatio   M.   Ducatus   Lith.  iii  oppido  Horodło  2  decem- 
bris  1413.     Volum.  Legum  tom  I. 


92 

źniejsze  czasy  jakoś  uczczą  że  to  dziedzictwo  mogło  bydź  nie- 
prawnie wtrącone  *)  w  akt  w  Horodle  spisany. 

Ten  układ  liorodelski  redagował  w  zwykłej  podówczas  for- 
mie przywileju  z  dnia  2  grudnia  1413  Ciołek  kanonik  sando- 
mirski,  a  tajny  pisarz  królewski.  Witowd  z  przednie^ szych  Li- 
twinów podał  do  szlachectwa:  Moniwida  zamianowanego  woje- 
wodą';, Miugajłłę  kasztelanem  wileńskim,  Smigajłłę  kasztela- 
nem trockim,  Niemira,  Ościka,  Butryma,  Goligunta,  Biłmina, 
Korewana,  Mondigierda,  Tawtigierda,  Gastowda,  Włóczka 
Kulw§,  Rutowda,  Ladata,  Kalona,  Rymondowicza,  Gineta  Czo- 
czowicza,  Darozę ,  Mikołaja  Bojnara ,  Wołczka  Rokitowicza,  Gie- 
towda,  Dangiela,  Jakóba  Mingajłłg,  Wojznara  Wyłkolewicza, 
Jerzego  Sangowa,  Saka,  Naczka,  Twerbuta,  Monstulta,  Stani- 
sława Wyżygina,  Wojszynę  Damejkowicza,  Monstowda,  Dew- 
knetowicza,  Minikunda  Sesnikowicza,  Radziwiłła,  Koczana,  Mi- 
kusza,  Gierduta,  Czuppg,  Wojdiłłę  Kuszołowicza,  Kończana  Su- 
kowicza,  Jana  Gwilda,  Stanisława  Ruczotowicza,  Surguta  z  Re- 
szkin.  Panowie  polscy  ofiarowali  im  swoje  herby,  które  oni  przy- 
jęli; w  ogóle  bojarów  litewskich  zrównanych  w  przywilejach  ze 
szlachtą  polską  nie  było  nad  piędziesięciu;  drudzy  zaś  bojarowie 
pozostali  nadal  nietylko  zwykłą  czeladzią  ale  prostym  niewol- 
nikiem wielkiego  księcia. 

V. 

Pomiędzy  Żmudzinami  chrześciaństwo  nie  mogło  jeszcze 
wiele  rozwinąć  życia  bo  Witowd  bardziej  się  wojnami  niż  apostol- 
stwem zajmował  a  Krzyżacy  z  przychodniemi  ze  zachodu  Europy 
błędnemi  rycerzami,  zamiast  ich  chrzcić,  naprzód  w  pień  wyci- 
nali a  po  tem  zagarnąwszy  pod  swą  władzę  troszczyli  się  tylko 
o  korzyści  z  ich  kraju  ale  nie  o  ewanielią  ani  rozszerzanie  ko- 
ścioła; wreszcie  niedługie  też  były  ich  rządy.  Na  Wysokiem  pa- 
górku nad  rzeką  Niewiażą  stała  wieża,  a  na  niej  gorzał  znicz 


*)  W  inkorporacji  w  Herodle  spisanej  successor  Jagiełły  znaczy 
zrazu  tego  co  po  nim  w  Polsce  panować  będzie  aż  nareszcie  przychodzi  pa- 
ragraf: sic  similiter  praelati,  barones  et  nobiles  regni  Poloniae,  rege  Po- 
loniae  sine  liberis  et  successoribus  legitimis  decedeute  regem  et  donii- 
minum  non  debent  ipsi  eligere  sine  scitu  et  consilio  nostro  yidelicet  Ale- 
xandri  (Yitowdi)  magni  ducis,  baronumąue  et  nobilium  terrarum  Lithua- 
niae  praedictarum ,  juxta  tenorem  et  conteutu  priorum  literarum.  Tu  już 
successoribus  znaczy  spadkobierców  po  Jagielle  i  ściąga  się  wyraźnie 
do  dziedzicznej  monarchii. 
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czyli  ogień  odwieczny.  Nietylko  na  okół  znicza  rozciągał  się 
las  święty,  ale  pełno  podobnych  lasów  i  gajów  było  po  całym 
kraju:  nikt  nie  śmiał  w  nich  zabić  zwierza,  ptaka  lub  schw7tać 
ryby  albo  ściąć  drzewa;  dla  tego  dzikie  zwierzęta  nieuciekały 
wcale  przed  ludźmi:  każdy  zaś  Żmudzin  wierzył,  że  jakiekol- 
wiek naruszenie  tych  wszystkich  świętości  niezwłocznie  skrzy- 
wienie rąk  lub  nóg  za  sobą  pociąga.  Po  tych  lasach  były  uro- 
czyska powydzielane  na  pewne  rodziny,  na  których  palono  ciała 
umarłych  z  końmi,  siodłami,  piękniejszemi  szatami.  Na  tych 
uroczyskach  były  stołki  z  kory  umyślnie  robione,  na  które  kła- 
dziono boheneczki  chleba,  a  miód  na  ziemię  lano;  zaś  lubo  ów 
chleb  widocznie  kruki  i  wrony  alboli  inne  ptaki  lub  czworonożne 
zwierzęta  zjadały,  to  zawsze  sądzono,  że  dusze  umarłych  w  nocy 
przychodzą  i  z  dobrodziejstwa  krewnych  i  przyjaciół  korzystają 
Pierwszego  października  odprawiali  Żmudziny  wielki  obchód, 
do  uroczysk  zbiegało  się  wszystko  co  żyło  z  pokarmami  i  na- 
pojami. Częstowali  Boga  swego  Perkuna  czyli  Pioruna,  dusze 
swych  krewnych  i  sami  przez  kilka  dni  uczty  odbywali.  Wróżb 
i  różnych  zabobonów  mieli  moc  niezmierną.  W  ogóle  Żmudź 
wtedy  była  jeszcze  na  stanowisku  nierozwiniętego  życia  narodo- 
wego: mało  potrzebowała  złota,  srebra,  żelaza  i  miedzi;  mie- 
szkance żyli  chlebem,  mięsem,  miodem  i  jakiem  takiem  piwem; 
nie  kłopotali  się  o  wino,  smakowite  polewki,  a  nawet  i  ryb  nie- 
jadali.  Mężczyzna  mógł  mieć  żon  ile  mu  się  podobało:  jako 
spadek  pojmowali  macochy  i  bratowe.  Niestawiah  domów,  ale 
mieli  chaty  w  kształcie  okrętów  ze  ścianami  drewnianemi,  trzciną 
i  słomą  pokryte  z  otworami  u  wierzchu,  z  jednem  oknem  od 
góry,  a  z  ogniskiem  pod  spodem  w  dole,  i  tym  sposobem  gotu- 
jąc swoje  biedne  jadło  ogrzewali  izbę,  w  której  mieszkał  gospo- 
darz z  żonami  dziećmi,  niewolnikami,  końmi  i  bydłem;  składał 
zboże,  sprzęt  szczupły  z  bardzo  żyznśj,  a  mało  uprawnej  ziemi. 
Lud  był  piękny  odważny,  aż  nawet  zuchwały  ale  dobrego  od 
złego  różnić  nieumiał.  Położenie  kraju  poprzerz}iianego  la- 
sami, rzekami,  i  górami  stanowiło  jego  obronność  i  dziehł  się 
już  niejako  na  powiaty  eyragolski,  rossienski,  miednicki,  chro- 
szeski,  widulski,  wieloński,  kołtyński,  czetreski. 

Władysław  Jagiełło  dopełniwszy  połączenia  Litwy  z  Pol- 
ską, w  towarzystwie  Witowda,  królowej  Anny  i  swej  córki  Ja- 
dwigi z  Horodła  udał  się  do  Kowna.    Tam  zostawił  królową 
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z  kobietami  i  sprzętami  podróżnemi,  a  płynął  Niemnem  i  Dii- 
bissą.  Wysiadłszy  na  ziemię  żmudzką  kazał  zwoływać  lud: 
mężczyzn  i  kobiety.  Ponieważ  rzadko  kto  znał  język  litewski, 
przeto  polscy  duchowni  tylko  podpowiadali,  a  król  sam  zagajał 
zgromadzenia  kazaniami:  o  jedności  Boga,  o  Trójcy  Świętej, 
o  Zbawicielu ,  o  niedorzecznościach  religijnych  Żmudzinów: 
wszedł  na  owę  wieżą,,  na  której  znicz  gorzał :  własną  ręką  go 
zalał,  a  opalone  głownie  porozrzucał;  rycerstwo  polskie  i  lite- 
wskie rąbało  drzewa  po  gajach  świętych,  a  Żmudzini  stali  w  o- 
słupieniu,  że  tak  ciężkie  świętokradztwa  bez  kalectw  uchodzą. 
Przemówił  jeden  z  ludu,  że  oczywiście  ich  Bogocie  już  przegrali, 
skoro  się  nawet  swej  krzywdy  pomścić  nieumieją  i  trzeba  w  tego 
Boga  wierzyć,  którego  król  uznaje.  Gdy  magister  Mikołaj  Wę- 
żyk brat  zakonu  kaznodziejskiego  i  kaznodzieja  królewski  go- 
tował do  przyjęcia  chrztu  znakomitszych  Żmudzinów,  a  opo- 
wiadał o  Adamie  i  grzechu  pierworodnym,  przerwał  jeden 
i  wołał  przed  królem:  że  to  kłamca  oczywisty,  bo  przecie  nie  tak 
stary,  a  na  Żmudzi  zdarzają  się  ludzie,  co  po  sto  lat  liczą  i  nic 
podobnego,  ani  Adama  niepamiętają.  Pomiędzy  nowo  ochrzco- 
nych,  Jagiełło  porozdawał  piękne  konie,  szaty,  sukno  i  pie- 
niądze. Były  atoli  szeptania,  że  w  popiołach  zagaszonego 
znicza  tlą  jeszcze  odwieczne  iskry,  które  snadno  rozżarzyć 
się  dadzą;  trzeba  tylko  poczekać,  dopokąd  Jagiełło  z  kraju 
nie  odjedzie;  doszło  tu  uszu  królewskich,  kazał  z  pobliskiej 
Niewiaży  powtórnie  wodę  nosić,  całe  ognisko  lać  i  aż  do  dna 
przemoczyć.  Ustanowił  Kinsgajłłę  starostą  żmudzkim,  a  ten 
czuwał,  aby  się  niewznawiały  dawne  ofiary  i  obrzędy,  lecz 
żeby  chrześciaństwo  trzymało  się,  wznosiło  i  kwitło. 

Rok  1413  który  Jagiełło  zakończył  czteromiesięcznym 
pobytem  w  Litwie  miał  to  szczególne  iż  się  zaczął  tak  łagodnie 
że  wśród  zimy  rozwijały  się  kwiaty  a  rosły  warzywa,  lecz  tćż 
morowa  zaraza  niesłychanie  wiele  sprzątnęła  ludzi. 

VI. 

U  Krzyżaków  jak  we  wszystkich  stowarzyszeniach,  po 
rozwinięciu  się  życia  zupełnego,  zaczęło  następować  rozprzę- 
żenie :  zapomniano  o  celu  ogólnym ,  zrzeczono  się  poświęcenia, 
a  wszystko    obracano    na  osobistą   korzyść,   zaspokojanie  na- 
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miętności.  Pierwiastkowe  mistrz  okazywał  się  i  pisał  tylko 
starszym  bratem  w  zakonie:  według  ślubu,  Krzyżak  uiemiał 
więcej  niczego,  jak  chleba  i  wody  wymagać,  na  dwóch  koszulach, 
prostym  ubiorze  i  zbroi  bez  ozdób  przestawać  ;  zrzec  się  wszel- 
kiej własności,  a  dla  tego  nawet  swej  skrzynki  niezamykać; 
rozmowy  z  kobietą ,  zwłaszcza  młodą  unikać ,  a  niemógł  i  ma- 
tki pocałować.  W  początku  XV  wieku  już  się  rozwinęły  inne 
obyczaje:  mistrz  był  jak  jako  król  dumny  i  \\Tniosły,  dostoj- 
nicy a  nawet  prości  komendatorowie  przy  stołach  potrawami 
wymyślnemi  zastawionych ,  na  spełnianiu  rzęsistych  kielichów 
ze  starem  winem  całe  dnie  spędzali:  po  nocach  huczała  na 
zamkach  muzyka,  grano  drogo  w  kości  i  w  karty,  bawiono 
się  żartami,  które  skomoro chowie  czyli  błaźni  z  umysłu  cho- 
wani wyrabiali ,  tańczono ,  bałamucono  panny  i  mężatki ;  darto 
z  ])ieniędzy  mieszczan  i  chłopów,  a  nawet  zabijano  bez  .^ądu. 

Kiedy  w  miejsce  poległego  Ulrika  Jungingen  miano  obrać 
nowego  mistrza,  zakon  zdał  to  na  trzech  braci,  którzy  po- 
chodzili z  wysokiej  szlachty.  Dwaj  z  tych  ułożyli,  aby  je- 
dnego z  siebie  wynieść  i  w  tym  celu  poruczyli  znowu  obór 
samemu  tylko  namiestnikowi  Henrykowi  Plauen,  ale  on  z  nich 
zadrwił.  Stanął  przed  ołtarzem,  zapytał  się  naprzód  ogółu, 
czy  zlewa  swą  władzę  tylko  na  owych  dwóch,  i  na  niego,  po- 
tem zapytał  się  znowu  tych  dwóch  czy  mu  rzecz  całą  oddają, 
a  otrzymawszy  przy  wtórzenia ,  zdjął  płaszcz  ceremonialny 
z  ołtarza,  przywdział  go  i  siebie  samego  mistrzem  ogłosił. 

Po  rządcy  podobnego  oboru  niemożna  się  było  wielce  do- 
brego spodziewać,  jakoż  nieprzestrzegał  ustaw  zakonu,  ob- 
clloflził  się  surowo  i  szalenie  z  podwładnymi,  a  nawet  nie- 
których rycerzy  i  mieszczan  bez  wyroku  pomordował.  Ze- 
brali się  dostojnicy  i  zwyczajni  komendatarowie ,  poimali  go 
wnocy,  uwieźli  na  łódce  i  w  zamku  gdańskim  osadzili.  Z  na- 
stępcą jego  Michałem  Kiichnieistrem  Sternbergiem  zrazu  le- 
psza była  sprawa,  bo  oświadczał  że  jedynie  dla  utrzymania 
pokoju  z  Polską  przyjął  wielkie  mistrzostwo.  Jagiełło  atoli 
wraz  z  Witowdem  czując  się  właśnie  na  siłach  a  widząc  za- 
kon w  ciężkiej  niejako  słabości  zaczęli  na  dobre  myśleć  o  ode- 
braniu wszelkich  ziem  polskich  i  litewskich  czyli  właściwie 
całkiem  go  wyparować  od  morza  Bałtyckiego  i  ^\isly.  Woj- 
ska litewskie  już  się  zbierały   i  płynęły  statkami  po  Narwie 
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w  głąb  Mazowsza.  Po  wielldśj  nocy  r.  1414  posłowie  krzy- 
żaccy do  których  należał  także  arcybiskup  rigski  zajechawszy 
królowi  drogę,  który  jeździł  po  Kujawach  i  Wielkopolsce,  wy- 
nurzali uniżoność  i  przychylność  mistrza  do  wszelkich  życzeń 
królewskich*).  Oświadczyli  więc  radcy  królewskie  życzenia 
a  mianowicie  że  zakon  ma  oddać  Pomorze  gdańskie.  Cheł- 
mińską, Michałowską  i  okolicę  nieszawską  aż  pod  strumień 
Kodawę  co  ją  oddziela  od  komendatoryi  świeckiej;  wrócić  za- 
grabione do  Nowej  Marchii  Drezdenko  i  Santok,  wrócić  co 
tylko  zabrano  księciu  pomorskiemu  na  Słupach  a  wynagro- 
dzić szkody  pozrządzane  rabunkiem  i  ogniem  od  poddanych 
pruskich  jak  biskupom  płockiemu  i  władysławskiemu,  ksią- 
żętom mazowieckim  i  marszałkowi  królestwa  Zbigniewowi 
z  Brzezia. 

Arcybiskup  rigski  tłumaczył  jak  mógł  Krzyżaków  ale  pa- 
nowie polscy  powiedzieli  poselstwu  ostatecznie  że  od  zwTotu 
kraju  pod  Drwęcę  Nieszawy,  Orłowa,  Murzynowa  i  ziemi  po 
lewym  brzegu  Wisły  od  Bydgoszczy  ku  Swieciowi  pod  rzeczkę 
Kodawę,  oraz  przy  Nowej  Marchii  kraju  między  Drahą  ku 
Warcie  za  Drezdenkiem  i  Santokiem  a  nakoniec  od  wybudo- 
wania Złotoryi  zburzonćj  Korona  ani  myśli  ustąpić.  Co  zaś 
tyczy  się  innych  spraw,  to  te  mogą  bydź  załatwione  wyrokiem 
króla  rzymskiego  i  węgierskiego  Zygmunta  na  którego  są 
zdane.  Z  mistrzem  Kiichmeistrem  Sternbergiem  zjechał  się 
Jagiełło  pod  Słońskiem:  mówiono  o  summach,  które  Krzy- 
żacy jeszcze  płacić  mieli,  a  rozstawano  się  z  wyraźnem  po- 
kwaszeniem.  Dawny  mistrz  Henryk  już  wzięty  z  Gdańska 
i  od  miejsca  do  miejsca  pod  lżejszym  dozorem  przewożony, 
zawiadomił  króla,  że  chce  uciec  pod  jego  opiekę  i  być  prze- 
ciw zakonowi  pożytecznym.  Król  za  pośrednictwem  Janusza 
Stębarskiego  wszedł  w  umowy  pod  tym  względem,  ale  się  wygadał 
przed  Janem  Kropidłem  z  książąt  opolskich,  biskupem  wła- 
dysławskim.  Był  to  zaś  stary  przyjaciel  Krzyżaków,  bo  na- 
wet zagrożony  niegdyś  od  króla,  do  nich  uciekł  i  dla  tego 
zawiadomił  o  wszystkićm  mistrza  Ktichmeistra ,  który  Henryka 
Plauen  znowu  w  ścisłem  więzieniu  osadził. 


*)    Według  Yoigta  miało  to  bydź  w  miasteczku  Grabowie  niedaleko 
od  Kalisza,  gdzie  Jagiełło  wiec  odbywał. 
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Tymczasem  poselstwo  polskie  złożone  z  Laskaiiusza  z  Go- 
sławic proboszcza  władysławskiego.  magistra  Pawła  Włodzimie- 
izowicza  doktora  dekretów  i  kustosza  krakowskiego,  magistra 
Piotra  Wolframa  licenciata  dekretów,  tudzież  Zawiszy'  czar- 
nego z  Garbów  rycerza,  udało  sie  do  Budzynia  na  sjjrawę 
przeciw  Krzyżakom.  Zygmunta  króla  w  sądzie  złożon}in  z  pa- 
nów węgierskich  zastępował  jako  przewodniczący  Jan  arcybi- 
skup ostr}'homski,  i  bynajmiej  niedochodził  położenia  sprawy 
i  słuszności,  lecz  tylko  z  polecenia,  a  stosownie  do  interessu 
Zygmunta  kazał  wyrok  ułożyć;  treścią  tego  wyroku  było:  że 
Polacy  według  ugody  zawartej  z  Krzyżakami,  mają  zachować 
pokój  wieczny,  a  Krzyżacy  za  zwłokę  w  uiszczeniu  się  z  przy- 
rzeczonej \\7płaty,  dodadzą  jeszcze  czterdzieści  tysięcy  kop  sze- 
rokich groszy  pragskich.  Niepodobało  się  to  Jagielle  i  panom 
polskim,  lecz  postanowili  pokój  zachować. 

Chodziło  w  Polsce  o  odebranie  Krzyżakom  wszystkich  ziem 
polskich  do  których  poprzechodzili  szachrajstwami  i  orężem  ale 
im  wołano  zarzucać  że  dają  powód  do  nowych  zatargów  a  mia- 
nowicie że  kupców  poznańskich,  którzy  ufni  w  pokój,  pojechali 
z  towarami  do  Gdańska,  w  powrocie  z  pieniędzmi,  nietylko  złu- 
piono,  lecz  pozabijano,  a  do  tego  ich  zwłoki  razem  z  pobitemi 
psami  pogrzebano,  że  ludzie  zbrojni  z  kraju  krzyżackiego  \^-pa- 
dali  do  ziem  pogranicznych,  robili  spustoszenia  i  szlachtę  polską 
na  wrotach  ich  dziedzińców  lub  we  dizwiach  własnych  ich  do- 
mów wieszali;  że  sami  Ivrzyżacy  mieli  na  czele  oddziałów 
z  rozwiniętemi  chon^wiami  nachodzić  ziemię  dobrzyńską ,  lecz 
w  obec  prze  ważniejszej  siły  Polaków  nic  przedsiewziąść  nie- 
mogli  i  dla  tego  najmowali  łotrów,  a  czasem  kobiety  do  pod- 
palania; ztąd  to  ciągle  gorzały  miasta  i  miasteczka  polskie. 

Król  wezwał  na  wojnę  Witowda,  kazał  wchodzić  w  układy 
z  wojskami  najemnemi,  a  szlachcie  zebrać  się  zbrojno  do  Wol- 
borza na  niedzielę  po  Nawiedzeniu  Najświętszej  Panny  r.  1414. 
W  miasteczku  Buku  przyjmował  Ulryka  IMauen  komendatora 
gdańskiego  a  marszałka  zakonu  krzyżackiego,  który  jako  stry- 
jeczny brat  złożonego  mistrza ,  przybył  do  Polski  szukać  przy- 
tułku. 

Kronikarze  pruscy  donoszą  o  tym  Ki'zyżaku  że  burmi- 
strza gdańskiego  i  dwóch  radców  zaproszonych  na  obiad  zdradą 
pouuał  i  kata  z  Elbląga  sprowaibiił,  żeby  ich  pościnał.     Gdy 

Tom  II.  ^  7 
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kat  odpowiedział,  że  bez  wyroku  do  dzieła  nieprzystąpi ,  ka- 
zał go  zbić  i  uwięzić,  a  owych  mieszczan  w  powrozy  związa- 
nych o  północy  przed  siebie  stawić:  kłuł  ich,  rąbał  z  pija- 
nymi drugimi  Krzyżakami,  a  burmistrzowi,  że  po  dziesięciu 
ranach  niezaraz  skonał,  jeszcze  gardło  przerżnął.  Długosz 
rzetelny  historyk  zapewne  o  tern  wszystkiem  nie  wiedział  i  nad- 
mienia tylko ,  że  Ulrik  zrazu  niemiał  zaufania  na  dworze  pol- 
skim ,  lecz  potćm  okazało  się  dobitnie ,  że  rzeczywiście  z  Krzy- 
żakami zerwał. 

W  Ivościanie  układał  się  król  z  Konradem  książęciem 
oleśnickim  i  Wacławem  książęciem  żegańskim,  względem  wojny 
przeciw  Krzyżakom,  potćm  wstąpił  po  zgromadzoną  szlachtę 
do  Wolborza ,  ruszył  w  pochód  ku  Warszawę ,  przebył  Wisłę 
na  pontonach  pod  Zakroczymem  i  złączył  się  z  Witowdem, 
który  prócz  Litwy  i  Rusinów  miał  znowu  przy  sobie  oddział 
Tatarów.  Stawili  się  także  trzej  książęta  mazowieccy,  nadto 
ze  Szląska  prócz  owych  dwóch  co  w  Kościanie  do  ligi  przy- 
stąpili ,  jeszcze  Bernhard  opolski ,  Janusz  raciborski ,  Bolesław 
cieszyński,  Jan  łubliniecki,  Konrad  biały  koźleński,  Wacław 
opawski,  nadto  Lacek  Krawar  starosta  morawski;  wszyscy 
z  hcznemi  dobranemi  wojskami.  Nakoniec  najemni  Czechowie 
i  najemni  Szlązacy  jeszcze  pomnożyli  siłę  wielką. 

VH. 

Skoro  wojska  weszły  dnia  25  lipca  (1414  r.)  do  Prus,,  zna- 
leźli się  posłowie  krzyżaccy  z  oświadczeniem,  że  mistrz  prosi, 
aby  wojny  nie  rozpoczynać,  odda  zaraz  ziemię  michałowską, 
Murzynowo  i  Nieszawę  byle  zamek  przy  niej  był  z  ziemią  zró- 
wnany, a  wszelkie  spory  chce  oddać  pod  rozsądzenie  Wilhelma 
markgrafa  miśnieńskiego.  Odpowiedziano  im,  że  bez  oddania 
wszystkich  polskich  niegdyś  ziem  o  pokoju  nie  masz  ani  mo\\7; 
zajęto  pruskie  miasto  Nidborg,  a  wznoszący  się  przy  niem  za- 
mek zaczęto  zdobywać  i  wzięto  dnia  ósmego  po  rozj^oczęciu 
oblężenia.  Miasto  i  zamek  Holsztyn  opanowano  od  razu,  pod 
Tannenbergiera  kaplicę  przez  Krzyżaków  na  pamiątkę  hitwy  po- 
stawioną ogniem  z  ziemią  zi'ównano;  w  Hohensteinie  dawano 
opór  i  dla  tego  majątek  mieszczan  poszedł  na  łup  żołnierzy 
i  wojsko  pozapełniało  wozy  żywnością  na  dalszą  wojnę,  co  się 
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dobrze  nadało,  bo  Krzyżacy  młyny  i  piekarnie  wszędzie  gdzic 
się  spodziewali  Polalvów,  w  perzyny  obrócili.     Po  oddaniu  Hol- 
szt}Tiu  pod  zarząd  Dersława  z  Włostowic,  podstąpiono  i)od  Gut- 
stadt,  który  spalono  tak,  iż  ledwie  kościół  kollegialny  z  jednym 
domem  kanoników  ^regularnych   ocalał.    Gdy  król  stanął  pod 
Heilsbergiem,   niektórzy  Polacy  pomimo  zafvazu,   puścili  się 
w  dzień  Niebowzięcia  Najświętszej  Panny  pod  miasto  i  od  Nie- 
mców udybani,  srogo   wyginęli.    Pod  samemi   prawie  murami 
w  dworze  krzyżackim  najemni  Czechowie,  którzy  byli  w  służbie 
zakonu,  sposobili  się  w  pięćset  koni  do  napadu  nocnego,  lecz 
poszły  trzy  chorągwie  polskie  i  wypędziły  ich  z  owej  kryjówki; 
miasto  Heilsberg  było  gotowe  do  obrony  uporczywej,  ale  że  przy 
Polakach  znajdował  się  jego  posiadacz  Jan  biskup  warmiński, 
jeszcze  od  pierwszej  wojny  przeciw  Krzyżakom,  z  którymi  nie- 
chciał  się  wcale  pojednać,  przeto  Jagiełło  na  jego  prośby  Heils- 
berg bez  zdobywania  pominął.    Gdy  Polacy  założyli  tabor  na 
zwaliskach  spalonego  Kreutzburga,  przybył  Jan  Wallenrod  ar- 
cybiskup rygski  z  trzema  komendatorami  i  dopraszał  się  w  imie- 
niu mistrza  o  pokój.    Położone  od  Krzyżaków  warunki  niezda- 
wały  się  panom  dostateczne  i  prowadzono  dalej  kroki  nieprzy- 
jacielskie; Witowd  atoli  zaczął  się  po  staremu,  znowu  do  Litwy 
z  powrotem  wybierać.    Powstawali  przeciwko  temu  panowie, 
a  Sędziwój  z  Ostroroga  wojewoda  poznański  wręcz  oświadczył, 
że  Polakom  choćby  przyszło  wszystkie  konie  wytracić,  to  pójdą 
pieszo  przy  królu,  a  obozu  przed  id^ończeniem  wojny  nie  opu- 
szczą.  Miano  się  obrócić  ku  Królewcowi  i  Prusy  Litwie  pobliższe 
pustoszyć  i  palić,  ale  że  tam  grunt  jako  nadmorski  ciągle  był 
wilgotny,  a  wielkie  padały  deszcze,  przeto  taka  zrobiła  się  śli- 
zgawica i  takie  potworzyły  się  rozstoki,  że  obrócono  ku  rzece 
Passardze,  którą  przebywszy  na  umyślnie  postawionych  mostach, 
rozpoczęto  szturmować  Holland.    Gdy  na  długie  zaniosło  się 
oblężenie,  obrócono   ku  Elblągowi,  rozbito   tabor  i  rozesłano 
o  kilka  mil  oddziały  na  pustoszenie  okolicy.   W  dzień  Narodze- 
nia Najświętszej  Panny  zbliżyli  się  Polacy  pod  Dzierzgoń,  a  za- 
łoga krzyżacka  natychmiast  opuszczała  miasto.    Po  spaleniu 
Dzierzgonia  ruszył  król  ku  Prabutom,   które  przed  sześciu 
dniami  w  perzynę  obrócił  był  Ivorybut  brat  Witowda,  jednakże 
po  piwnicach  dostatkiem  znaleziono  jeszcze  żywności  i  napojów, 

któremi  wojsko  znowu  powózki  napełniało. 

7* 
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Przy  burzeniu   Biskupca   wojsko    poł)rało    wielkie    łupy 
w  klejnotach  i  złocie.   Miał  już  kr(jl  obrócić  ku  Chełmnu  i  To- 
runiowi, aby  je  zniszczyć,  ale  Krzyżacy  czy  się  dowiedzieli  przez 
kogo  z  członków  rady  królewskiej,  czyli  też  obrachowali  zamiar, 
dosyć,  że  pisali  i)rzez  ł)osłańca  obdartego  i  nieokrzesanego  od 
komendatora  brodnickiego  do  mistrza  w  taki  sposób,  aby  się 
ten  posłaniec  dostał  w  ręce  Polaków.    Przejęty   list  zawierał 
doniesienie,  że  ściągnięto  do  Brodnicy  Avojska  z  Ryphia,  przez 
co  wkr()tce  zabraknie  żywności  a  nawet  i  amunicyi,  aby  więc 
mistrz  niezwłocznie  zaradził,  boby   się  zaraz  poddać  trzeba. 
Udał  się  i)odstęp  krzyżacki  co  do  słowa:  król  natychnuast  dwa- 
naście chorągwi  jiod  Brodnicę  odesłał,  a  potem  i  sam  nadszedł. 
Gdy  oblężenie  ciągnęło  się  aż  do  dnia  siódmego,  Witowd  nie 
chciał  i)ozostać  przy  wojsku,  bo  się  obawiał ,  aby  Krzyżacy  przez 
Mazowsze  nie  zabiegli  drogi:  błagał  króla,  aby  opuścił  Bro- 
dnicę, a  niemogąc  tego  przewieśdź,  odszedł  na  Litwę. 

Mistrz  skoro  się  dowiedział  o  odejściu  Witowda,  ruszył 
z  główną  siłą  i)rzeciw  królowi.  Wojsko  polskie  z  radością  wy- 
glądało boju:  i)Oznał  mistrz,  że  odc^jście  Litwinów  nie  nadwerę- 
żyło polskiej  przewagi  i  rozpoczął  znowu  odwrót. 

Dobiesław  I^uchała  z  Węgier,  Kazimierz  i  Jan  Ligezowie, 
oraz  inni  })ustoszyli  okolicę  młyna  Lubicza  a  napadnięci  od 
przeważnej  siły,  nietylko  odpór  dali,  ale  z  trzystu  może  wogóle 
nieprzyjaciół,  sześćdziesięciu  poimali  i  od  stóp  do  głów  pięknie 
Av  żelazo  odzianych  królowi  i  panom  podczas  obiadu  pod  Bro- 
dnicą j)rzedsta  wiali. 

Oblężenie  Brodnicy  trwało  bez  ustanku  i  już  się  do  mie- 
siąca przedłużyło.  Wojsko  miało  mięsa  podostiitldem,  lecz  żyło 
całkiem  bez  chleba,  zaczem  przyszła  ciężka  biegunka,  która 
jak  zwykle  upartsze  choroby  obozowe,  stała  się  zaraźliwą.  Za- 
częto więc  wyrzekać  na  wojnę  i  przypominać  sobie  miłą  spokoj- 
ność  życia  domowego ,  a  wtem  nadjechał  Jan  biskup  lauzański 
jako  mmcyusz  apostolski.  Ukląkł  przed  królem  i  radą  i  zaczął 
wzywać  przez  cześć  Bożą,  a  iioszanowanie  dla  Ojca  Śgo,  aby 
wojny  zaniechać,  zawrzeć  zawieszenie  broni  na  dwa  lata,  a  na 
soł>orze  powszechnym  i)omiędzy  >\ielkiemi  sprawami  cln*ześciań- 
sliiemi  i  zat^argi  Polski  ze  zakonem  krzyżackim  będą  podług 
sprawiedliwości  rozstrzygnięte,  l^rzybył  też  od  Ivrzyżaków  na 
czele  poselstwa  Arnold  biskup  chełmiński.   Wziąwszy  na  uwagę 
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stan  i  duch  wojska,  nadto  1)liskość  zimy  a  wreszcie ,  że  trudno 
było  niepolożyć  zaufania  w  radzie  złożonej  z  ludzi  najoświcceń- 
szycli  całej  Europy,  zgodzono  sig  na  rozejm  roczny,  kt(>ry  spi- 
sano 7  i)aidzieinika  i  wyłnano  na  posł(')w  do  soboru  powsze- 
chnego Mikołaja  Trąbg  arcyl)iskupa  gnieźnieńskiego;  biskupów 
zaś  księcia  na  Opolu  Jana  Kropidłg  władysławskiego,  Jak()ba 
Kurdwanowskiego  płockiego,  i  Jędrzeja  Laskarego  z  Gosławic, 
jeszcze  niei)otwierdzonego  na  katedrę  poznańską,  oraz  z  i)a- 
nów  świeckich  kasztelana  kaliskiego  Jana  z  Tuliszkowa  i  (Gra- 
bowskiego Zawiszę  czarnego.  Biskupi  wszyscy  trzej  Jiiieli 
także  i  własne  interesa,  bo  Krzyżacy  pozagainiali  im  dobra 
i  dochody  w  ziemiach  Polsce  pozabieranych. 

VIII. 

Powiemy  teraz  o  powodach  tego  ważnego  soboru  kościoła 
katolickiego  i  choć  pobieżnie,  skreślimy  o  wiele  wcześniejsze 
różnorodne,  lecz  ścisły  związek  mające  wypadki. 

Złe  prowadzenie  się  duchowieństwa  w  Rzymie,  spory 
najszkaradniejsze  jKrniiędzy  jego  naczelnikami  o  władzę  apo- 
stolską, częstokroć  tylko  jako  o  zdobycz  i  źr('»dło  pieniężne, 
oddawua  już  sjjrawialy  oburzenie  pomiędzy  uczonymi.  W  An- 
glii powstał  niejaki  Wiklci,  który  ui)atrzywszy  porę,  ja]v  sie 
król  angielski  kłócił  z  i)apieżem,, zaczął  miewać  prelekcye  na 
uniwei-sytecie  oksfordskim  przeciw  uznawaniu  papieża.  Dwa 
sądy  duchowne  zaczynały  śledztwo,  ale  dopiero  trzeci  potia- 
hł  zawyrokować  (r.  13S2),  że  Wiklef  jest  karogodny  jako  he- 
retik.  Podają  niektJirzy,  że  Wiklef  miał  się  schronić  do  Czech, 
ale  to  przynajmniej  jest  niewątpliwe,  że  jako  pisarz  znalazł 
tam  wielu  stronnik(')W. 

Czechy  podówczas  były  nielada  narodem  curoi)ejskim. 
Ulegały  one  niemal  od  i)oczątku  swego  istnienia  wi»ływom, 
a  potem  i  władzy  cesarzów  niemieckidi.  W  XIII.  wieku  wy- 
płowiał pierwiastek  słowiańskiego  życia  i  rządu  w  Czechach, 
przesiąkł  niemczyzną;  i)i-zyjcto  obcy  slowiańszczyznie  feuda- 
lizm.  Do  tronu  miał  już  tylko  syn  najstai-s/y  pamijącego 
prawo:  lennicy,  a  nie  panowie  wolni  i  niepodlegli  ze  swoją 
własnością  gruntową,  składali  radę  państwa;  królowie  czescy 
wchotlzili  do  rady  cesarskiej  i  wywierali  w|)lyw  na  obory  ce- 
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sarzy.  Przyszedł  czas,  że  król  Przemysław  Ottokar  II.  gro- 
ził szlachcie  czeskiego  rodu ,  że  ją,  zupełnie  wytępi  a  samych 
rycerzy  niemieckich  w  kraju  poosadza.  Niebyło  wkrótce  tego 
potrzeba,  bo  prawie  AYSzyscy  czescy  rycerze  zupełnie  zniem- 
czeli. Widzieliśmy  jak  Wacław  król  czeski  w  XIV  wieku  zo- 
stał królem  polskim,  i  Władysław  Łoldetek  zniewolony  był 
hołd  mu  składać.  Na  synie  tego  Wacława  wygasła  linia  mę- 
ska królów  czeskich:  cesarz  niemiecki  utrzymywał,  że  Czechy 
są  prostą  lennością  i  oddał  je  synowi  swemu  Rudolfowi 
z  Habsburga.  Po  długich  zatargach  zostały  Czechy  av  ręku 
innegt)  cesarza  niemieckiego ,  który  na  tronie  czeskim  osadził 
syna  swego  Jana,  co  miał  za  sobą  córkę  owego  Wacława 
króla  czeskiego  i  polskiego. 

Ten  król  Jan,  znajomy  nam  już  z  powyższego  opowia- 
dania, był  zawołany  Avojownik:  za  niego  przed  środkiem  XIV 
wieku  słynęły  Czechy  ze  sztuki  wojennej  na  całą  Europę. 
Wojsko  czeskie,  co  wspólnie  z  Krzyżakami  walczyło  na  Ma- 
zowszu i  pod  Poznaniem  przeciw  Polakom]  a  u  morza  bał- 
tyckiego przeciw  poganom  Prusakom  i  Litwie,  przechodziło 
zaraz  do  Lombardyi  pod  Kremonę  i  Weronę ,  lub  do  Francyi 
na  bitwę  pod  Crecy.  Przez  te  stosunki  ze  zachodem ,  oświata 
rzymska  zaczęła  się  tlić,  żarzyć,  połyskiwać  płomieniem 
w  Czechach  i  przez  pobratyństwo  z  Polską,  szerzyć  swoje 
promienie  na  daleki  wschód  Europy.  Mówiono  w  Pradze  po 
czesku,  po  niemiecku,  po  włosku,  po  francuzku,  po  łacinie. 
Zbiegały  się  różne  pojęcia  z  całego  świata,  a  wskutek  tego 
krzewiły  się  sekty  religijne  biczowników,  braci  wolnego 
ducha,  które  wywoływały  znowu  ink  wizy  cyą  świętą  i  pale- 
nia na  stosach.  Co  te  sekty  miały  za  naukę  trudno  od  sa- 
mego dna  wydostać,  bo  świadectwa  historyczne  pochodzą 
tylko  od  ludzi  przeciwnych  zasad  i  niesą  wcale  wolne  od  i)0- 
twarzy.  Dosyć  że  przychodziło  do  walk  duchowieństwa, 
a  zwłaszcza  zakoimego  przeciw  ludowi;  gęściły  się  morder- 
stwa z  powodu  rozmaitego  rozumienia  słów  biblii.  Miasta 
czeskie  były  jak  pospolicie  w  środkowśj  Europie,  niejako 
wolnemi  rzcczamipospolitenii  tylko  pod  opieką  króla,  ale  czy- 
sto niemieckie.  Tak  tedy  rycerz  i  mieszczanin  prawie  cu- 
dzoziemiec użyv.'ali  pewnej  wolności,  a  Czech  rodowity  był 
chłojjcm,  niewohiikiem;  za  byle  przewinienie  od   noża   tracił 
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uos,  a  od  topora  rękę.  W  chatach  atoli  niewolniczych,  jak 
to  nie  nowina  u  ludów  słowiańskich,  przecho\v}^wała  się  czy- 
sta narodowość. 

Skoro  król  czeski  pod  imieniem  Karola  IV  został  cesa- 
rzem niemieckim  (r.  1347),  stosmiki  Czech  uietylko  z  Niem- 
cami, ale  i  z  Włochami  stały  się  jeszcze  silniejsze.  Z  Włoch 
szły  do  Czech  nauki;  poeta  Petrarca  był  poufałym  przyjacie- 
lem cesarza  i  na  dworze  czeskim  bawił.  Rozmaite  szkoły 
klasztorne  związano  w  jeden  imiwersytet  prag.ski,  któremu 
Karol  IV  nadał  prawaj  na  wzór  uniwersytetów  bolońskiego 
i  parjiikiego,  Był}^  fakultety  teologii,  prawa,  medycyny  i  filo- 
zofii z  oddziałem  humaniorum:  professorami  zostali  Niemcy, 
Czechowie  i  Francuzi.  Uniwersytet  pragski,  jedyny  po  pra- 
wej stronie  Renu  i  przed  Alpami,  wznosił  się  i  rozwijał  co- 
raz bardziej.  Był  podzielony  na  cztery  narody:  czeski  obej- 
mował także  Morawów  i  Węgrów^;  bawarski  Austryaków, 
Szwabów,  Francuzów,  polski  Szlązaków,  Rusinów,  Litwę, 
s  aski  Misnieńczyków,  Thuringów,  Duńczyków,  Szwedów,  Z  tych 
narodów  głosowano  na  oborze  rektora.  Pokazali  się  w  Pra- 
dze prócz  teologów,  jjrawmków,  medyków,  znakomici  histo- 
ricy,  a  nawet  malarze  olejni  daleko  wcześniej  niż  w  całćj 
Europie.  Słynęły  w  chrześciaństwie  już  dwa  tylko  miasta 
Rzym  i  Praga,  a  z  obudwu  wciskała  się  oświata  do  Polski; 
uniwersytet  krakowski  powstał  na  wzór  pragskiego  i  z  niego 
miewał  professorów;  język  czeski  wyszedł  z  pod  wiejskiej 
strzechy  do  miasta,  nabrał  naukowości,  a  że  bardzo  podów- 
czas do  polskiego  był  zbliżony,  więc  się  szerzył  i  i)0  Polsce. 

Kiedy  W^iklef  dokazywał  w  Anglii,  podówczas  Stiekna 
i  Milicz  zaczęli  nad  ludem  czeskim  pracować,  kazania  po  nie- 
miecku i  po  czesku  miewać;  Milicz  wpadł  nawet  i  do  Polski: 
powstali  obadwa  przeciw  obyczajom  Franciszkanów  i  Domini- 
kanów. Pierwszy  wpłynął  tak  na  naród,  że  kobiety  zbytko- 
wego  stroju  się  zrzekły,  a  drugi  kobiety  i)łoche  do  życia 
skromnego  pozachęcał.  W  samym  zaczątku  XVgo  wieku  Jan 
Hus  bakalarz  utalentowany  i  uczony  otrzymał  święcenie  ka- 
płańskie licząc  lat  dwadzieścia  siedm;  wkrótce  został  kazno- 
dzieją czeskim  przy  kaplicy  bctleemskiej  w  Pradze,  dzieka- 
nem wydziału  teologicznego  na  uniwersytecie  i  spowiednikiem 
królowej.   Zajął  przeto  trzy  bardzo  ważne  stanowiska,  bo  wy- 
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wicrnjjice  wpływ  na  lud,  świat  naukowy  i  dwór,  czoło  szla- 
chty obejnnijący.  Hus  w  kazaniach  i  na  prelekcyach  pioru- 
nował przeciw  wyższemu  ducliowieństwu:  o  kardynałach  zebra- 
nych na  soborze  pizańskim  w  interessic  Jana  XXIVgo,  o  któ- 
rych że  wspierali  takiego  nikczemnika,  dało  się  wiele  powie- 
dzieć, niezmiernie  prostacko  się  wyrażał:  prałatów  na  piłató w 
przekręcał,  a  upomnień  arcybiskupa  pragskiego  wcale  niesłu- 
chał.  Stronnictwo  jego  rosło  znacznie;  a  księgi  Wiidefa  za- 
częto z  wielkim  zapałem  czytać.  Arcybiskup  pragski  zawiesił 
Husa  w  obowiązkach  kapłańskich,  ale  Hus  się  o  nic  nie  py- 
tał ,  mszą  czytał ,  a  i)rawie  cały  naród  czeski  na  swoje  zdanie 
przeciągnął.  Jan  XXIV  przysłał  do  Pragi  Jana  diakona  kar- 
dynała tytułu  Św.  Piotra,  który  zgromadził  na  sobór  prowin- 
cyalny  duchowieństwo  czeskie  i  Husa  za  wyklętego  i  heretika 
ogłosił.  Hus  protestacyą  przeciw  wyrokowi  i  odwołanie  się 
do  samego  Boga  na  bramach  miasta  pragskiego  przybił,  a  Wa- 
cław król  czeski  dodał  mu  przez  to  otuchy,  że  powiedział: 
„dopókąd  Hus  na  nas  świeckich  ludzi  nastawał,  to  księża  się 
cieszyli,  skoro  więc  też  i  na  nich  przyszła  kolej,  to  mogą 
cierpliwie  wysłuchać.  Ale  Zygmunt  król  węgierski,  który 
wzdychał  do  władzy  nad  całą  Europą,  który  papieża  dźwigał, 
lecz  tylko  jako  narzędzie  do  wyrobienia  sobie  wyższego  wpływu, 
był  innego  zdania  i  z  Janem  XXIV,  zjechał  się  w  Kremonie. 
Tam  stanęło,  aby  zwołać  walny  sobór  całego  kościoła.  Oparto 
się  także  na  zaufaniu  do  Jagiełły  i  do  duchowieństwa  pol- 
skiego, a  w  skutek  tego  wyprawiono  poselstwo,  któro  miało 
Polaków  zgodzić  z  Krzyżakami  dla  dobra  chrześciaństwa  i  na 
sobór  zaprosić;  czego  też  dokonało,  jakeśmy  co  dopiero 
widzieli. 

Tymczasem  zasady  Husa  były  już  w  Czechach  za  słuszne 
uznane  i  tak  dobrze  wnikły  w  życie,  że  się  bardzo  zaniosło 
nietylko  na  oddalenie  od  tronu  domu  luxemburskieg(),  do  któ- 
rego były  cesarz  niemiecki,  a  król  czeski  Wacław  i  Zygmunt 
należeli,  ale  nawet  na  zmianę  rządu  w  całej  posadzie.  Cze- 
scy Niemcy,  katolicy  i  monarchiści  stali  w  stosunkach  ze  Zy- 
gmuntem i  obiecywali  nui  przywłaszczane  prawo  dziedzictwa 
silnie  utwierdzić.  Zygmunt  ukoronowany  na  cesarza  niemie- 
ckiego w  Akwisgranie ,  postanowił  wszelkiego  starania  doło- 
żyć, ażeby  rozdział  religijny  w  Czechach  zniweczyć. 
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Do  Konstancji  zjechało  się  na   ośmnaście   tysięcy   osób 
diichownycli,  a*  do  szesnastu  tysięcy  rozmaitych  panów  świe- 
ckich.   Zygmunt  ciągle  się  prawie  znajdował  na  soborze;  czę- 
ścią dla  jego   bezpieczeństwa  i  częścią  dla   utrzymania  prze- 
wagi: liczne  wojska  z  Węgier  sprowadził,  i  można  powiedzieć 
że  niejako  swem  zdaniem  wszystkie  sprawy  krajów  katolickich? 
rozstrzygał..  Husa  pozwano,  aby  stanął  i  wątpliwości  religijne 
wyłożył.    Zygmunt  cesarz  zaręczył  mu  bezpieczeństwo  osoby 
przez  list  żelazny,  który  i  Jan  XXIV  zatwierdził,  a   Wacław 
król  czeski  przysłał  z  nim  dla  zasłony  grafa  Chluma  i  jeszcze 
dwóch   iriUych    znakomitych    Czechów.   Hus    na    posłuchaniu 
wobec  kardynałów  rozwinął  swoją  naukę,  którą  wspierał  na 
następujących  zasadach:  papież  jest  tylko  biskupem  rzymskim 
i  niczem  więcej;  między  duchownymi  niepowinno  być  różnicy, 
a  kapłaństwo  psięga  się  jedynie  przez  zasługę;  czyściec  jest 
wyrojony,  a  modlitwa  za  umarł}'ch  przez  księży  dla  korzyści 
wymyśhjna;  obrazy  Boże  i  świętych  pańskich  powinny  być  po- 
niszczone; święcenie  wody  i  palmy  śmiechu  tylko  godne;  za- 
konnicy żebrzący  są  wymysłem  szatana,  lecz  całe  duchowień- 
stwo powinno  żyć  z  jałmużny.    Kazanie  miewać  może  każdy 
człowiek,  a  grzechu  śmiertelnego  nikomu   odpuszczać  niena- 
leży,  i  kto  go  popełnił,  żadnej  władzy,  ani  świeckiej  ani  du- 
chownej sprawować  niepowinien.     Bierzmowanie  i   ostateczne 
olejem  świętym   namaszczenie,  nie  są  bynajmniej    sakramen- 
tami.   Spowiedź  każdy  sam  przed  sobą  w  swojem  łóżku  od^ 
być  może.    Cmentarze  wymyślone  dla  zarobku,  i  wszystko  jer 
dno,  kto  na  jakiej  ziemi  spoczywa;  kościołów  niepotrzeba,  bo 
cały  świat  jest  domem  modlitwy;  przez  kościoły  ścieśnia  się 
tylko  murami  Wielkość  Boga,  którego  na  każdem  miejscu  za 
równie  potężnego   uważać   należy.     Ołtarze,  ornaty,  kielichy, 
patyny  i  wszelkie  podobne  rzeczy,  są  do  niczego,  a  duchowny 
może  zawsze  i  na  każdem  miejscu  udzielać  sakramentu  krwi 
pańskiej,   byle  tylko  wyrzekł   właściwe  słowa.    Do   świętych 
daremna  modlitwa,  bo  ich  wstawienie  się  nie  może  zmieniać 
najmędrszej  woli  Bożej.    Na  godzinach  kanonicznych  czy  mo- 
dlitwą, czy  śpiewem  nicwarto    czasu  zabijać;  ze   świąt  tyUio 
niedziela  potrzebna,  a  posty  uiemają  celu. 

Po  wysłuchaniu   tych  zasad   kardynałowie   rozkazali  na- 
tychmiast Husa  poimać  i  uwięzić. 
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IX. 


Spomnieliśmy  już  o  klęsce  pod  Nikopolis  w  Bulgaryi, 
gdzie  Zygmunt  wraz  z  wielu  Węgrami,  Polakami  i  Francu- 
zami dostał  się  do  niewoli  tureckiój.  Odtąd  Turcy  coraz 
częścićj  na  pole  dziejów  polskich  występować  będą,  i  dla  tego 
trzeba  tu  na  nich  zwrócić  uwagę. 

Historia  pokazuje  Turków  pierwszy  raz  w  wieku  VI  po 
Chr.  i  to  nad  brzegami  rzeki  Irtysza  u  gór  ałtajskich;  liczy 
ich  do  narodów  tatarskich,  to  jest  Azyi  środkowej,  których 
nikt  dobrze  rozróżnić  ani  nazwać  nie  umie.  Madziarów,  co 
opanowali  kraje  słowiańskie  nad  Dunajem,  uważano  także  za 
Turków,  a  jak  Nestor  nazywa  Torkow.  Główne  atoli  szczepy 
tureckie  pozostały  u  granic  Persyi  i  Chin,  a  wiodły  ciągłe 
boje  na  wszystkie  strony,  i  po  krajach  azyatyckich  cesarstwa 
rzymsko-wschodniego.  Około  środka  YIII  wieku  połowa  Tur- 
ków ulegała  Chińczykom,  a  połowa  wyniesionym  do  wielkiej 
potęgi  Arabom.  Tym  sposobem  religia  arabska  to  jest  ma- 
chometańska  stała  się  narodową,  u  Turków;  swemi  przepisami 
związała  ich  nie  można  powiedzieć  w  państwo ,  ale  w  wieku- 
isty obóz  i  też  siłą  wojenną  zajaśnieli  pomiędzy  innemi  naro- 
dami Azyi.  Kalifowie  arabscy  na  Bagdadzie  z  Turków  two- 
rzyli sobie  wojska  nadworne,  poruczali  im  dowództwa  nad 
Arabami.  Z  Turków  pomocnicy  kalifów  zwani  emir  al  omrahs, 
poczęli  rządami  kierować,  z  Turków  mianowani  namiestnicy 
arabscy  odbierali  pod  władzę  i  to  dziedzicznie  różne  prowin- 
cye.  Tym  sposobem  tureckie  rody  Tulunidów  i  Akszydidów 
w  IX  i  X  wieku  panowały  nad  Syryą*,  Palestyną  i  Egiptem. 
Tymczasem  nad  rzekami  Jaxartes  (Sir)  i  Oxus  (Amu-Darja) 
pomiędzy  jeziorem  Aral  a  morzem  kaspijskiem,  pod  dowódz- 
twem niejakiego  Seldszuka  wybiło  się  jedno  tureckie  poko- 
lenie z  pod  władzy  chińskiej.  Nazwane  odtąd  Seldszukami, 
staczało  walne  bitwy  przeciw  Krzyżowcom  we  wojnach  o  Zie- 
mię Świętą  i  grób  Pański,  ale  od  Mongołów  przeciśnięte, 
znowu  utraciło  niepodległość.  Zjawił  się  atoli  pomiędzy  Szeld- 
szukami  niejaki  Osman:  coraz  z  liczniejszem  wojskiem  wy- 
chodził w  pole,  zdobywał  kraje,  aż  opanował  wąwozy  ugory 
Olympu,  pobrał  różne  azyatyckie  prowincye  cesarstwu  rzym- 
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sko-wschodniemu ,  w}^szedł  z  pod  uległości  mongolskiej  i  na- 
zwał się  sułtanem  (r.  1300).  Odtąd  państwo  Osmanów  czyli 
Ottomanów,  a  po  dawnemu  tureckie  wzrastało  niesłychanie 
spiesznie.  Syn  Osmana  Orkan ,  który  założył  stolicę  w  mie- 
ście bitliyńskiem  Brussa,  podniósł  jeszcze  swoją  potęgę  przez 
to,  że  urządził  wojsko  z  niewolników  i  różnych  zbiegów,  któ- 
rzy przynosili  ze  sobą  rozmaite  pomysły  i  sposoby  cywiliza- 
cyi  starożytnej.  Granice  jego  państwa  sięgnęły  do  Hellespoptu: 
przybrał  on  tytuł  padisz  aha*)  i  jakkolwiek  niewierny  otrzy- 
mał w  małżeństwo  córkę  cesarza  rzymsko-wschodniego  Kan- 
takuzena.  Pałac,  w  którym  mieszkał,  zwano  poilą,  a  stąd 
i  całe  państwo  wzięło  nazwisko  porty  ottomańskiej. 

Genueńczykowie ,  podówczas  panowie  morza  śródziemnego, 
przenosząc  zysk  handlowy  nad  chrześciaństwo  —  materyali- 
ści  jak  zwyczajnie  kupcy  —  wchodzili  w  coraz  ściślejsze  sto- 
sunki z  Padiszahem  i  otwierali  porcie  ottomańskićj  oczy  na 
słabość  rządu  w  Carogrodzie  i  wreszcie  całego  chrześciaństwa, 
które  się  rozrywało  o  ideę  centralizacyjną  władzy  papiezkiej, 
a  którą  wschód  chrześciański  ciągle  odpychał,  Padiszah  So- 
liman  II  nietylko  przeprawił  się  do  Europy  (r.  1355,)  ale 
utwierdził  Gallipolis  i  Sestos,  aby  całe  siły  azyatyckie  mógł 
snadno  przerzucać.  Jego  brat  i  następca  Amurat  I  już  w  Adria- 
nopolu  stohcę  założył  (r.  1360).  Nieprzestawał  na  przyjmo- 
waniu do  swego  wojska  łotrów  i  zbiegów  z  krajów  cywilizo- 
wanych, ale  zabierał  chłopców  chrześciańskich ,  kazał  ich 
w  mahomedanizmie  czyli  islamizmie  wychować ,  i  tym  sposo- 
bem urządził  silne  wojsko  stałe,  janczarami  zwane.  Jego 
to  następca  Bajazet  zbił  pod  Nikopolem  Zygmunta  węgier- 
skiego, a  państwo  carogrodzkie  zmusił  do  opłacania  rocznćj 
daniny.  Byłby  może,  aż  do  serca  Europy  sięgnął,  lecz  za- 
czepiony przez  naczelnika  mongolsldego  Timura  (Tamerlan),~ 
zniewolony  był  pilnować  się  w  Azyi  a  pod  Ancyrą  dostał  się 
do  niewoli.  Po  nim  panował  Mahomed  I.  i  podczas  soboru 
konstancyeńskiego  wpadał  do  Bawaryi,  a  to  nawet,  aż  pod 
Salzburg.  Niewiadomo,  czyli  jego  samego,  czyli  też  kogo 
z  jego  podwładnych.   Długosz  nazywa  Ivristinem    i  powiada, 


*)    Pad  znaczy  obrońca  albo  też  tron    a  szach  zuaczy  monar- 
cha, samodzierca. 
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że  nachodził  Węgiy,  niesłychane  szkody  wyrządzał  i  panów 
znakoniitycli  do  niewoli  imał.  Wołano  na  Władysława  Ja- 
giełły, aby  użył  swej  potęgi,  i  chrześciaństwo  sprawami  swego 
kościoła  zajgte  przeciw  pohańcowi  zasłonił  a  dla  tego  wy- 
prawił do  Turków,  Skarbka  z  Gór  i  Grzegorza  Ormianina, 
którzy  łaskawie  przyjęci,  na  obiady  przez  sułtana  zai)raszani, 
wyjednali  sześcioletni  pokój  dla  Węgier.  Skarbek  wi'ócił  do 
Polski  przez  Wołoszczyznę,  a  Grzegorz  Ormianin  udał  się  do 
Węgier,  aby  dla  poselstwa  tureckiego,  które  zaraz  za  nim 
jechało,  listy  bezpieczeństwa  wyjednać.  Skoro  atoli  na  po- 
graniczu do  Pipona,  bana  (pana)  temeskiego  (temesvarskiego) 
się  zgłosił,  był  za  śpiega  tureckiego  poczytany;  zabrano  mu 
wszystkie  rzeczy,  pruto  szaty  i  obuwie,  a  nakoniec  jego  sa- 
mego okuto  i  uwięziono.  Poselstwo  tureckie  dowiedziawszy 
się  o  tóm,  nawróciło  do  swoich  krajów;  Polacy  za  zniewagę 
posła  swego  porzucili  sprawę  węgierską,  i  sułtan  na  nowo 
rozpoczął  kroki  nieprzyjacielskie. 

X. 

Król  Jagiełło  na  Świątki  (r.  1415),  zjechał  do  Śniatynia, 
zasiadł  w  koronie  i  z  innend  oznakami,  a  Alexander  hospo- 
dar nudtański  z  bojarami  swymi  składał  u  podnóża  jego  tronu 
chorągwie,  wykonywał  przysięgę  wierności,  i  wręczał  zobo- 
wiązanie hołdu  na  piśmie,  które  długo  w  skarbcu  ])olskini  za- 
chowywano. Po  sutej  uczcie,  wyprawionej  przez  hospodara, 
odebrali  znaczne  dary,  król ,  królowa  i  panowie  polscy,  a  na- 
wzajem dali  inne  hospodarowi  i  jego  żonie.  Znalazło  się  tam 
poselstwo  od  patryarchy  carogrodzkiego,  który  dla  Greków, 
ogłodzonych  przez  Turków,  prosił  o  wsparcie;  król  według 
Żądania  jego ,  darowane  zboże  kazał  z  portu  swego  koczube- 
jowskiego  na  morze  czarne  niezwłocznie  wyprawić,  a  potem 
przez  Ivamieniec,  K^rzemieniec  i  Kobryń  udał  się  do  Litwy. 
Pod  Mytem  dnia  trzynastego  po  Bożem  Ciele,  przestraszyło 
go  w  podróży  zaćmienie  słońca,  które  było  tak  wielkie,  że 
ptaki  nagłą  ciemnością  przelęknione  na  ziemię  się  pospu- 
szczały,  a  gwiazdy  jak  w  nocy  niebo  obsypały.  O  milę  przed 
Trokami  witał  Jagiełłę  Witowd  z  mistrzem  inflanckim  Sicfer- 
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tein'^)  a  i)otóin  na  Wyszogrodzie  w  środku  jeziora  na  wyspie 
zlnulowaiiyin  wielką,  ucztą  przyjmował,  dwudziestu  tysiącami 
grzywien  szerokich  groszy,  czterdziestu  kożucliami  sobolowemi, 
stu  końmi  i  stu  szkarhitnemi  szatami  obdarzył;  dla  panów 
l)olskich  równie  się  hojnym  okazał. 

Napolowawszy  się  w  lasach  litewskich  do  sytu ,  na  Naro- 
dzenie Najświętszej  Panny  był  Jagiełło  pod  Sandomirzem  a  i)ó- 
źniej  nieco  w  Dobrostanach"  *)    na    Rusi  przyjmował  Janusza 
z  Tuliszkowa  kasztelana  kaliskiego,  który  przybył  z  Konstacyi 
i  opowiadał,   jak  o   zbrodnie  niesłychane   wytoczona  sprawa 
l)rzeciw  Janowi  XXIV   papieżowi  skończyła  się  na  jego  zło- 
żeniu i  uwięzieniu ,  a  jak  drugi  papież  Grzegorz  XII  sam  się 
zrzekł  wszelkich  praw  do  stolicy  apostolskiej.    Już  też  z  Hu- 
sem była  podówczas   rzecz    ułatwiona:  gdy   niechciał  swoich 
zasad  odwołać,  sobór  wyrzekł,  że  heretykom  niema  potrzeby 
słowa  dotrzymywać  i  cofnięt(j    list  żelazny    cesarski;    Chlum 
i  inni  Czechowie  oraz  członkowie  poselstwa  polskiego  wystę- 
powali   w  obronie    Husa,    lecz  nic  to    niepomogło:  wprowa- 
dzono go  do  kościoła  i)rzed  oblicze  Zygmunta  otoczonego  oj- 
cami  duchowieństwa:   zdjęto  z  niego   duchowne  szaty  i  prze- 
czytano wyrok.    Na  głowę  wsadzono  mu    wysoką  papierową 
cza^jkę  z  odmalowanym  djabłem:  na  ostatek   oddano   go  wła- 
dzy świeckii^j  i  i)ublicznie  spalono ;  nawet  prochy  jego  zebrano 
i  na  jezioro    konstancyeńskie    rzucono.    Podobny  los  spotkał 
Hieronima  z  Pragi,  człowieka  wysokiej  nauki,  a  tego  samego 
przekonania    w  rzeczach  religii.     Skoro    o  tych  sądach   kon- 
stancyeńskich    doszła    wiadomość    do  Czech,   stronnicy  Husa 
odbyli  walną  naradę.     Rozi)oczął   się  ruch  niesł}'chany  w  ca- 
łym kraju:  zaczęto  się-  modlić,   dzień  i  noc:  litanie  i  psalmy 
śpiewać;    na    i)amiątkę    śmierci    dwóch  męczenników  ustano- 
wiono coroczną  uroczystość.    Na  czoło  oddziału  zbrojnego  po- 
stawił  się    rycerz  Mikołaj    z  Husyńca:    ()i)anowano    kilka  ko- 
ściołów i  zaczęto  ludowi  rozdawać  konnnunią  pod  dwiema  i)0- 
staciami.     Uderzono  na  zakon   kaznodziejów  czyli   Dominika- 
nów pod  Kłodzkiem  (Glatz)  i  ich  klasztor  do  fundamentu  ro- 


*)    Nazwisko  zupełne  jego  l)yło  Siefert  Landem  von  y  piinlieini 
a  u  liistorików  spotyka  je  się  bardzo  pojiizekręcanem. 

**)    Dobrostany  wieś  Uiileżaca  do  Gródka  w  zi(Miii  lwowskiej. 
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zwalono;  obrócono  się  przeciw  innym  klasztorom,  palono  wszę- 
dzie kościoły.  Pokazał  się  też  jak  zwykle  i  opór :  stronnictwo 
katolickie  z  głowniami  w  ręku,  a  śród  okrzyków  „niech  żyje 
papież  1"  zaczęło  uderzać  na  domy  husyckie.  Król  Wacław 
był  już  w  kłopocie  o  tron  i  o  życie.  Przyszedł  mu  atoli  w  po- 
moc ksiądz  Koranda  żarliwy  stronik  Husa,  który  licznie  zgro- 
madzonemu ludowi  przełożył,  że  Wacław  każdemu  po  jego 
myśli  żyć  pozwala,  o  nic  się  niepyta,  owszem  jest  na  ręku 
noWej  nauce,  bo  tylko  na  pijaństwie  życie  spędza.  Król  sam 
był  o  sobie  tego  samego  zdania  i  za  tę  obronę  przez  wyrze- 
czenie szczerej  prawdy,  niezmiernie  Korandę  pokochał. 

XI. 

Tymczasem  Jagiełło  radził  z  panami  względem  Krzyża- 
ków: we  Wschowie   odprawiał    zjazd    z  markgrafem    misneń- 
skim  Wilhelmem.    W  Śremie  zajechał  go  posłaniec  od  Erne- 
sta arcyksiążęcia  austryackiego  ze  zapytaniem ,  czy  to  prawda, 
że  w  krajach  jego    sama  ziemia   wydaje  garczki  i  różne  na- 
czynia, jak  to  na  dworze   wiedeńskim  utrzymywał  Jan  War- 
szewski.    Król  Jagiełło  wyjechał  z  owym  posłańcem   na  pole 
nochowskie  i  kazał  mu  nakopać  popielnic  słowiańskich,  które 
podówczas  i  aż    do  XVIlIgo   wieku    w  Polsce  za  samorodne 
naczynia  uważano.     Odbywał  także  Jagiełło  zjazd  z  mistrzem 
krzyżackim  pod  Wieloną  na  Niemnie,   lecz  zarzucili  kotwicę 
o  podał  od  siebie,  a  tylko  komendatorowie  i  polscy  panowie 
wchodzili  w  układy.    Już  król  był  gotów   pokwitować  Krzy- 
żaków ze  wszelkich    roszczeń,    byle    się  tylko   zrzekli  zapisu 
Żmudzi  od  Witowda  i  od  niego  danego,  ale  mistrz  zostawał 
w  porozumieniu  z  Tatarami,  wiedział  że  wkrótce  najdą  Polskę 
i  tuszył,  że  wszystkie  straty  będzie  mógł  snadno  powetować. 
Przyszli  oni  jednakże  tylko  pod  Kijów,  spalili  miasto,  obiegli 
zamek,  lecz  napróżno  i  z  łupami  i  licznym  niewolnikiem  płci 
obojej  do  swego  kraju  wrócili.     Jakkolwiek   rozejm    z  Krzy- 
żakami już  się  skończył    i  myślano    w  Polsce   o  rozpoczęciu 
na  nowo  wojny:   brano  jednakże   ciągle   w  rachunek   święty 
sobór  konstancyeński ,  który  jakby  areopag  rozstrzygał  i  ro- 
zmaite zatargi  państw    europejskich.    Jagiełło    wyprawił    do 
niego  w  nowśm  poselstwie  Jerzego  Godigolta,  Jerzego  Boli- 
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mina  Nadobiowicza  Litwilló^Y  i  Mikołaja  Sepińskiego  Polaka 
z  lu-ośbą,  o  zasłoiiieiiie  Żmudzi  i)izeciw  Krzyżakom,  która  co 
dopiero  dała  się  ochrzić  i  i)rzystąpiła  do  si)ołeczności  kościel- 
nej, tudzież,  aby  żmudzki  kościół  główny,  a  należycie  ui)0sa- 
żony,  do  stopnia  katedry  był  wyniesionym.  Poszli  Polacy  da- 
Iśj  i  wystąpili  z  pismem  na  piędziesiąt  artykułów  i)odzielo- 
nćm  a  przez  Pawła  Włodzimirzowicza  kanonika  i  rektora  aka- 
demii krakowskiej  ułożonem  i  na  historycznych  dowodach  jak 
najmocniej  opartem,  że  Krzyżacy  nigdy  się  nawracaniem  do 
chrześciaństwa  nie  zajmowah;  kraje  przez  nich  posiadane 
w  małej  części  na  poganach  zdobyte  a  we  większój  są  wysza- 
chrowane  lub  książętom  chrześciańskim  pozabierane.  Zakon  krzy- 
żacki już  nie  ma  celu  i  utrzymać  się  nadal  może  jedynie  gra- 
bieżą cudzego.  Odpisy  pisma  tego  porozdzielano  między  po- 
selstwa wszystkich  narodów.  Sobór  przykazał  aby  Krzyżacy 
nic  robili  na  Żmudzi  gwałtów  a  Janowi  arcybiskupowi  lwo- 
wskiemu i  Piotrowi  biskupowi  \vileńskiemu  polecił  uporządko- 
wanie spraw  rcligijnycli.  Nim  rok  upłynął  mieszkał  już  przy 
kościele  w  Miednikach  Macićj  biskup  żmudzki  pochodzenia 
niemieckiego,  ale  rodem  z  Wilna.  W  każdym  z  dwunastu 
powiatów  żmudzkich  wybudował  Jagiełło  kościół  parochialnyj 
oddał  je  wszystkie  równie  jak  prałactwa  i  kanonikaty  samym 
tylko  Polakom. 

Ze  Zygmuntem  udał  się  do  Arragonii  arcybiskup  Mikołaj 
Trąba,  aby  w  imieniu  soboru  konstancyeńskiego  zniewolić  do 
zrzeczenia  się  praw  do  stolicy  apostolskiej,  trzeciego  jeszcze 
ówczesnego  papieża  Benedykta  XIII.  W  drodze  napomknął 
arcybiskup  w  skutek  i)olecenia  królewskiego,  że  czas  rozejmu 
z  Krzyżakami  upływa  i  z  pewnością  wojna  rozi)OCzętą  będzie. 
Zygmunt  nietylko  obstawał  za  utrzymaniem  pokoju,  ale  sta- 
nąwszy w  Paryżu  wpłynął  na  króla  francuskiego  Karola  VIgo, 
że  się  do  Jagiełły  wstawił  na  piśmie  i  znowu  rozejm  na  dwa 
lata  przedłużono.  Arcybiskup  Mikołaj  Trąba,  który  nietylko 
światłem,  ale  przepychem,  a  zwłaszcza  swemi  srebrami  sto- 
łowemi  zwracał  na  siebie  uwagę  całego  soboru,  stanąwszy 
w  Paryżu,  dał  obiad  dla  ludzi  uczonych,  doktorów  i  członków 
uniwersytetu.  Przy  tym  obiedzie  wręczono  mu  pismo  przeciw 
Władysławowi  Jagielle.  Skoro  arcybiskup  wrócił  do  Konstan- 
cyi,  złożył  to  pismo  soborowi  i  przeciw  Domikauinowi  z  kia- 
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sztoru  kamieńskiego  na  Pomorzu  Janowi  Falkenbergowi ,  który 
był  tego  pisma  od  Krzyżaków  zakupionym  autorem,  a  także 
sig  w  Konstancyi  znajdował,  spraAvę  wytoczył.  W  piśmie 
tem  były  wywody:  w  duchu  zwykłej  nienawiści  niemieckiej 
przeciw  Polakom  że  Jagiełło  jest  bałwan  (idolum),  a  więc 
Polacy  wierni  jego  słudzy  są,  bałwochwalcami;  godnymi  wzgardy 
heretykami,  bezwstydnemi  psami.  Nim  zamigszają  kościół 
cały  przez  niedowiarstwo  swoje,  wytępić  ich  do  szczętu,  by- 
łoby zasługą,  któraby  zbawienie  zapewniała.  Niewarci  ze 
swoim  królem  i  panami,  tylko,  żeby  ich  we  większej  połowie 
na  szubienicy  pod  słońce  poobieszać.  Wyrażenia  tak  śmiałe 
obrażały  wielu  ojców  duchowieństwa:  przemawiał  z  pochwałą 
dla  religijności  Jagiełły  Franciszek  kardynał  florencki,  wyka- 
zał niegodziwe  kłamstwa  pisma  i  skończyło  się  na  tćm,  że 
Falkenberg  jako  potwarca  i  heretyk  był  na  wieczne  więzienie 
skazany  i  natychmiast  poimany. 

XII. 

Po  tym  tryumfie  nad  dominikanem  kamieńskim ,  niedługo 
^ćmiła  się,  według  wyobrażeń  owego  wieku,  sława  Włady- 
sława Jagiełły.  Był  on  już  powtórnie  wdowcem,  a  opłaka- 
wszy śmierć  swej  żony  Anny,  myślał  przez  półroku  o  nowem 
małżeństwie ,  i  zgłaszał  się  do  Anny  owdowiałej  księżnej  bra- 
banckiej ,  córki  niegdyś  cesarza  Karola ,  a  siostry  Zygmunta. 
Kazała  mu  atoli  odpowiedzieć,  że  o  powtórnych  związkach 
niemyśli,  a  tymczasem  namówiła  sobie  subdiakona  obranego 
na  biskupstwo  utrechtskie ,  z  którym  oddawna  prowadziła  mi- 
łości i  poszła  za  niego. 

Otto  z  PiKcy  pozostawił  był  przed  wielu  laty  znaczny 
majątek  i  jedne  córkę  Elżbietę:  Wiszło  z  Wiszemborga,  Szlą- 
zak  mniej  znakomitego  rodu,  wykradł  ją  gwałtem  i  za  gra- 
nicę uwiózł.  Jej  bogactwa  obudziły  znowu  zazdrość  Janczka 
z  Hiczny  Morawczyka ,  odbiłją  Wiszło  wiz  Wiszemborga,  i  sam 
w  małżeństwo  pojął.  Trwała  pomiędzy  Szlązakiem  a  Mora- 
wcem  kłótnia:  każdy  się  za  prawego  męża  uważał,  aż  nare- 
szcie Jancek  posłał  do  Krakowa  skrycie  dwunastu  kuszników, 
i  ci  Wiszłę  z  Wiszemborga  zabili  w  domu  mieszczanina  Szpo- 
ona.    Przyszła  ta  rzecz  pod  sąd  Władysława  Jagiełły  i  roz- 
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strzygiiął,  że  nikt  niema  prawa  uważać  Elżbiety  za  swoją  żonę, 
ani  obejmować  jej  majątku.  W  skutek  królewskiego  wyroku 
Spytko  z  Mielsztyna  bliski  jej  krewny,  oddał  ją  w  małżeństwo 
Wiucentenm  z  Granowa. 

Elżbieta  przeszedłszy  tyle  przygód,  doświadczona  w  świe- 
cie, żyła  już  jako  bogata  wdo^a  po  Granowskim  kasztelanie 
nakielskim.  Jagiełło  swoje  królewskie  stare  uczucia  coraz 
bardziej  ku  niej  kierował  i  przez  swą  siostrę  Ałexandrę  księ- 
żnę mazowiecką,  rzecz  tajemnie  układał,  aż  nakoniec  panów 
ducłiownych  i  świeckich  do  Sanoka  na  radę  zwołał  i  stano- 
wczo im  o  zamierzonem  małżeństwie  doniósł.  Zadziwiło  to 
radców  królewskich,  lecz  nieprzygotowani  na  ten  niespodziany 
wypadek,  nie  umieli  postawić  żadnej  zapory,  a  Rzeszowski 
arcybisku])  lwowski  związał  stułą  przed  ołtarzem  króla  Ja- 
giełłę ze  szlachcianką  z  Pileckich  Granowską.  Był  to  dzień 
prześliczny  aż  do  godziny  tercyalnej,  lecz  później  deszcz  się 
wielki  rozpadał  i  przy  powrocie  od  ślubu  pękło  koło  u  po- 
jazdu, w  którym  jechała  nowa  królowa.  Zaraz  powstały  mo- 
wy, że  z  tego  małżeństwa  szczęście  wyniknąć  niemoże.  Przy- 
gody w  życiu  Elżbiety,  jej  trzej  męż0Avie ,  jej  liczne  potomstwo, 
jej  pomarszczone  lica,  jej  suchoty  na  które  chorowała;  że  to 
przecie  nie  królewna,  ale  szlachcianka,  poddana  króla:  wszy- 
stko razem  wzięte ,  dawało  przedmiot  do  uwag  po  wszystkich 
zakątkach. 

Stanisław  Ciołek,  sekretarz  królewski  napisał  paszkwil, 
który  miano  za  coś  bardzo  dowcipnego ,  choć  w  nim  było ,  że 
jedna  maciora  od  rodzenia  częstego  prosiąt,  całkiem  wyni- 
szczona, umiała  ryjakiem  swoim  skarb  ze  ziemi  dobyć,  lwa 
kłamstwami  pochwycić,  a  siebie  za  mąż  wydać.  Król  wypę- 
dził ze  dworu  Ciołka ,  ale  nienawistne  mowy  trwały  bez  prze- 
stanku. 

Przypominano ,  że  Pilecka  wojewodzina  sandomirska  stała 
przy  chrzcie  Jagiełły  jako  matka  chrzestna,  a  więc  według 
pokrewieństwa  dusznego  król  wielki  grzech  popełnił,  bo  sio- 
strę rodzoną  pojął. 

Gdy  Zygmut  cesarz  doniósł  nowinę  o  tern  małżeństwie 
arcybiskupowi  Trąbie  i  posłom  polskim  w  Konstancyi,  stru- 
chleh  ze  zawstydzenia  i  żalu.  Wkrótce  przybył  do  Konstan- 
cyi magister  Jędrzej  z  Kokorzyna  i  wniósł  do  scjboru,  aby  mał- 
Tom  II.  8 


żeństwo  królewskie ,  z  powodu  pokrewieństwa  dusznego ,  na- 
ruszane nie  było.  Rozmaite  odzywały  się  zdania:  mówiono, 
że  nietylko  rozwód  i  utrata  korony,  ale  nawet  śmierć  za  taki 
grzech  śmiertelny,  niebyłohy  za  nadto.  Udobruchali  się  je- 
dnakże ojcowie  duchowieństwa:  wydano  dispensę,  ale  z  wy- 
raźnem  zastrzeżeniem,  że  gdyby  Jagiełło  jeszcze  raz  owdo- 
wiał, to  już  mu  niebędzie  wolno  małżeństwa  zawierać. 

W  dzień  Śtej  Elżbiety  r.  1417.  pomimo  niechęci  panów, 
a  silnego  sprzeciwiania  się  Sędziwoja  z  Ostroroga  wojewody 
poznańskiego,  tenże  sam  arcybiskup  lwowski,  co  dał  ślub,  wy- 
konał i  koronacyą,  królowej  w  Krakowie.  ZatrAvożyło  Miko- 
łaja Trąbę,  żeby  arcybiskup  gnieźnieński  nieutracił  kiedykol- 
wiek wielkiej  władzy  koronacyjnej  i  miał  jedynie  z  tego  po- 
wodu wyjednać  sobie  u  soboru  konstancyeńskiego  tytuł  Pry- 
masa polskiego,  lecz  jemu  pewnie  w  ogóle  chodziło  o  pier- 
wszeństwo i  władzę  zupełną  nad  duchowieństwem  Polski,  Rusi 
i  Litwy. 

Małżeństwo  to  uczyniło  króla  obojętnym  u  wielu  dawniej 
bardzo  życzliwych  panów. 

Wojna  każda  zagraniczna  w  owym  wieku  niebyła  nigdy 
uważana  za  sprawę  narodową,  ale  tylko  za  sprawę  osobistą 
króla:  że  to  niby  chce  swą  władzę  dalej  rozpostrzeć.  Wojna 
więc  taka,  tylko  przez  uproszenie  panów,  za  ich  wsparciem 
przy  pomocy  ich  ludu ,  dawała  się  skutecznie  prowadzić.  Krzy- 
żacy niechęć  panów  polskich  z  powodu  tego  ti-zeciego  mał- 
żeństwa Jagiełły  wzięli  zaraz  w  rachunek  i  śmielszymi  być 
poczynali.  Z  ich  ki'aju  pokazywały  się  najazdy  w^  granicach 
polskich  a  w  odwecie  w  starostwie  Bydgoszczy,  Bobrownik 
i  innych  miast  pobliższych  na  Wiśle  i  gdzie  się  dało  zabie- 
rano własność  krzyżacką,  towary  kupców  pruskich  i  do  Prus 
wpadano,  l^rzyżacy  nie  ustawali  w  zabiegach  przeciw  królowi 
po  wszystkich  dworach  a  nawet  na  soborze  konstancyeńskim 
znaleźli  się  biskupi  angielscy  i  hiszpańscy,  prz3Jaciele  ze  so- 
boru sieńskiego  Piotra  Wyża,  którzy  chcieli  dochodzić  owego 
l)rzerzucenia  z  biskupstwa  krakowskiego  na  poznańskie;  już 
przeciw  Wojciechowi  Jastrzębcowi  nawet  sprawę  wytoczono 
aby  w  nią  króla  zawikłać.  Zebrali  swe  siły  Polacy,  a  ich 
wpływ  w  Konstancyi  był  niemały,  zwłaszcza  że  Mikołaj  Trą- 
ba, jako  kandydat  na  piepieża,  wiele  pozyskał  głosów,  które 
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odstąpił  Ottonowi  Kolumnie  subdiakonowi  kardynałowi,  co 
pod  imieniom  Marcina  Y  na  stolicę  apostolską  wstąpił.  Atoli 
nowy  j)apicż  miał  podejrzenie,  że  Jagiełło  gotów  się  chwycić 
strony  łiusyckiej  dla  pozyskania  państwa  czeskiego,  że  ponie- 
kąd z  powodu  swego  małżeństwa  zasługuje  na  naganę  i  oka- 
zanie mu  niechęci;  ztąd  we  wyroku  o  paszkwil  na  owego  Jana 
Falkenherga  dominikanina  kamieńskiego,  kazał  zamiast  słów; 
„książka  błędna  i  herezyi  pełna"  położyć  sł(twa:  książka  fał- 
szywa i  uszy  nabożnych  obrażająca."  Biskupi  polscy  dowie- 
dziawszy się  o  tem,  pozostali  w  domach,  a  rycerze  p>»lscy 
przył)rali  się  zbrojno  i  w  licznym  orszaku  poszlj  wprost  do 
kości(;ła  na  posiedzenie  soboru:  oświadczyli  niezgodność  wy- 
roku przez  papieża  wydanego  z  uchwałą  całego  soboru  i  za- 
powiedzieli ap])elacyą  do  nowego  soboru,  który  się  miał  w  Pa- 
pli czyli  Bazylei  zgromadzić.  Zmieszało  to  ojców  duchowień- 
stwa, ulękli  się  wybuchu  nowej  schizmy,  weszli  w  środek 
i  pogodzili  tak  Polaków  z  papieżem,  że  z  rozrzewnienia  i  jta- 
pież  i  Polacy  płakali.  Falkenberg  zaś  siedział  we  wiezieniu 
w  Rzymie. 

Pismo  jego  obchodziło  tak'  dalece  Jagiełłę,  że  jakby  na 
nie  zachorował:  kazał  zrobić  tłumaczenie  polskie,  pojechał  do 
Gniezna,  słuchał  go,  a  zwołanycli  prałat<jw  zapytywał,  czyli 
zarzuty  mają  podstawę.  Prałaci  atoli  oświadczyli,  że  co  na 
soborze  potępiono,  to  już  niezasługuje  na  uwagę.  Odjecha- 
wszy król  do  Pobiedzisk,  gdzie  zastał  biskupów,  którzy  wró- 
cili z  Konstancyi,  wszyscy  w  płaszczach  szkarłatnych,  a  z  czar- 
nemi  kapeluszami  na  głowie,  niemógł  się  jeszcze  o  Falken- 
bergu  narozmawiać.  Na  wiecu  w  Łęczycy  całą  rzecz  znowu 
I)rzed  panów  wytoczył,  a  nakoniec  wezwał  Marcina  V  pa- 
pieża, aby  Falkenberga  z  jego  dziełem  oddał  władzy  świe- 
ckiej i  spalić  kazał.  Papież  odpowiedział,  że  go  woli  we  wię- 
zieniu domęczyć,  ale  później  pewnie  rozkazał  i  puścić:  dosyć, 
że  Falkenberg  zjawił  się  w  Prusach  i  gdy  mistrz  Russdorf 
kazał  mu  wyliczyć  tylko  cztery  grzywny  srebra ,  niby,  że  jego 
paszkwil  na  Jagiełłę  nie  jest  większej  wartości,  rzucił  mu  te 
pieniądze  pod  nogi  i  dopuścił  się  grubych  obelg.  Poimany  za 
to  miał  ginąć  we  Wiśle,  lecz  pomogli  mu  obywatele  toruńscy, 
że  uciekł  szczęśliwie.  Znowu  przeciw  Krzyżakom  wziął  się 
do  pióra,  jechał  na  sobór  do  Bazylei,  lecz  od  złoczyńców  na- 
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padnięty,  sti'acił  ze  rzeczami  swemi  i  przygotowany  rękopism. 
[Tmarł  on  później  w  Lignicy. 

Na  soborze  dnia  12  lutego  1417,  biskup  poznański  La- 
skary  z  Gosławic  zażądał  aby  rozstrzygnięto  jego  sprawę  i  bi- 
skui)a  władysławskiego  z  Krzyżakami.  Pełnomocnik  krzyżacki 
oświadczył,  że  to  i  jego  życzeniem.  Wtedy  Zygmunt,  który 
sobór  powszechny  kościoła  tak  nakręcał,  że  go  na  radę  poli- 
tyczną niennecką  wykierował,  zapytał  się  biskupa  poznań- 
skiego czy  uznaje  nad  sobą  Avładzę  cesarską,  a  otrzymawszy 
odpowiedź,  że  król  polski  jest  niezawisłym,  czyli  innemi  słowy, 
że  Polacy  w  imieniu  rzeszy  niemieckiej  sądzić  t:e  nie  dadzą, 
obrócił  znowu  pytanie  do  pełnomocnika  krzyżackiego:  ten 
uznał  się  za  podległego  zupełnie  tak  władzy  kościoła  jak  ce- 
sarskiej. Odtąd  członkowie  soboru  Niemcy  twierdzili ,  że  oczy- 
wiście przy  Krzyżakach  słuszność,  bo  ci  chcą  wyroku  a  Po- 
lacy uchylają  się  od  niego. 


Xl((. 


Tymczasem  na  Litwie  różne  znowu  pozachodziły  Avypadki. 
Świdrygiełło  od  Rusinów  bardzo  lubiony,  że  sprzyjał  ich  ko- 
ściołowi, miał  rozmaitych  kniaziów  na  swoje  skinienie;  Wi- 
towd  lękał  się  jego  potęgi:  niewiadomo,  czy  znalazł  jakie  do- 
wody, dosyć,  że  go  posądził  o  zamachy  na  swoje  życie,  po- 
imał  i  w  zamku  krzemienieckim,  jako  więźnia  osadził.  Piządca 
krzemieniecki  K^onrad  Frankenberg  szlachcic  polski,  obcho- 
dził się  łagodnie  ze  Świdrygiełłą  i  pozwolił  nui  przyjmować 
odwiedziny  od  przyjaciół  kniaziów  ruskich.  Ci  jednej  nocy 
przeszli  przez  mury,  i  zrobili  w  mieście  rozruch.  Franken- 
berg dla  uśmieizenia  przypadł  w  zbroi  i  z  tarczą,  lecz  oto- 
czony od  wielu  Rusinów  padł  trupem.  Świdrygiełło  nieczu- 
jąc  się  dosyć  mocnym  do  utrzymania  Krzemieńca  w  swej  wła- 
dzy, jeszcze  nim  dzień  zawitał,  opuścił  jego  bramy  i  do  Zy- 
gnunita  na  dwór  węgierski  uszedł.  Chodziło  Jagielle,  żeby 
świdrygiełło  niestał  się  narzędziem  niepokojów  w  Jjitwie  i  ze 
zjazdu  łęczyckiego  wyprawił  poselstwo  do  Witowda,  aby  go 
z  Węgier  sproAvadził.  Witowd  przychylił  się  do  tego :  rozpo- 
czął układy,  Świdrygiełło  wrócił  i  odebrał  w  posiadanie  kraj 
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zadnieprski    z    grodami,    Brańskiem,    Siewierskiem ,    Nowo- 
gródkiem. 

Umarł  clian  tatarski  Sułtan  Zeledin,  który  z  Witowdem 
na  wyprawy  pruskie  przyjeżdżał;  syn  jego  Kerembcrden  ob- 
jął władzę  i  zamyślał  o  wyprawie  przeciw  Litwie.  Witowd 
aby  mu  okazać  nieżyczliwość,  a  osłabić  u  hordy  jego  wła- 
dzę, innego  znakomitego  Tatara  imieniem  Betsabula  zamia- 
nował chanem,  pod  Wilnem  uroczyście  w  szubę  szkarłatną 
z  kun  i  ze  złotem  pi-zyodziewał ,  a  jiomnożywszy  jego  orszak 
Tatarami  w  Litwie  zasiadłymi,  na  Ivrym  wyprawił.  Kerem- 
berden  atoli  zwyciężył  w  boju,  poimał  i  ściął  Betsabula,  je- 
dnakże bojąc  się  powtórnego  najścia,  uległ  zupełnie  władzy 
Witowda  i  na  rozmaite  wypraM-y  rau  towarzyszył. 

Witowdowi  także  umarła  żona,  i  chciał  pojąć  jej  sio- 
strzenicę Juliannę,  wdowę  po  kniaziu  koraczewskim.  Piotr 
bisku])  wileński  odmówił  mu  ślubu  dla  owego  pokrewieństwa 
pomiędzy  zmarłą,  a  narzeczoną,  ale  Jan  Kropidło  z  książąt 
opolskich  biskup  władysławski  wolniejszego  sumienia,  pobło- 
gosławił małżeństwo.  Już  przed  dwoma  laty  Jagiełło  i  Wi- 
towd zjeżdżali  się  w  Wielonie  z  wielkim  mistrzem  i  mistrzem 
inflanckim,  dla  zawarcia  pokoju,  lecz  że  bezskutecznie,  umó- 
wiono zjazd  drugi  i  to  na  L5  października  1418  r. ,  właśnie 
w  drugą  rocznicę  zjazdu  pierwszego.  Krzyżacy  chcieli  sobie 
pomoc  okazałością  i  liczbą  przyjaciół  i  oprócz  mistrza  wiel- 
kiego, stawili  się  obadwa  mistrze  niemiecki  i  inflancki,  land- 
komthur  alzacki ,  a  z  j^anujących  mieli  z  sobą  pfalzgrafo  reń- 
skiego, arcybiskupa  kolońskiego.  niemniej  iiniych  pomniejszych. 
Krzyżacy  chcieli  spory  toczyć  o  Nieszawę  oraz  dobra  Murzy- 
nowo,  Orłowo  i  Nuwą  wieś,  ale  im  zaraz  odpowiedziano  z  gi)ry, 
że  na  tćm  nic  dosyć ,  lecz  mają  się  wyrzec  na  zawsze  Żmudzi, 
części  litewskiej  kraju  zudawskiego  i  ziemi  michałowskiśj. 
Krzyżacy  i  drudzy  Niemcy  ich  towarzysze,  kt(')rzy  każdy  za- 
kątek wydarty  Polsce  lub  innemu  narodowi  słowiańskienni  od 
chwili  TNydarcia  przywykli  uważać  za  swą  własność  wieczystą, 
świętą  i  nietykalną,  nie  mogli  wcale  pojąć  tej  niesłuszności, 
iż  swego  chciano  od  nich  najjowrót*),  i  koniec  końcem  zjazd 
spełznął  na  niczem. 

*)  Nawet  dziś  żyjący  w  Królewcu  liistoiik  krzyżacki  Yoigt  jeszcze  nic  jest 
w  stanie  pojąc*.  Tak  to  chciwość  może  w  całym  luirodzio  i  iia  wiele  wieków  stłu- 
mić ducha  sprawiedliwości. 
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Jagiełło  bawił  na  łowacli  w  miejscu  Węgry  zwanśm,  Idedy 
koiiieiidator  Rosenberg  w  orszaku  tylko  trzech  rycerzy  przy- 
jechał jako  poseł  mistrza.  Domyślił  się  Jagiełło,  że  Krzy- 
żacy w  jakim  małym  oddzielę  napad  spieszny  zrobić  i  jego 
porwać  myślą.  Nieczekał  zatem,  ale  ku  Polsce  jak  najspie- 
szniej  ujeżdżał.  Do  Nowego  miasta  Korczyna  przyszło  do 
Jagiełły  zaproszenie  od  cesarza  Zygnmnta ,  aby  zechciał  z  nim 
się  na  Spiżu  widzieć:  Jagiełło  ruszył  w  licznym  orszaku  j)rzez 
Wojnicz  i  Sądcz  do  Lubowli ,  gdzie  zastał  Jakóba  Camplo  bi- 
skupa spoletskiego  i  Ferdynanda  Hiszpana  biskupa  Luki,  któ- 
rzy jako  nuncyusze  apostolscy  mieli  polecenie  od  Marcina  V, 
żeby  pomiędzy  Ivrzyżakami  a  Polską  układ  jeżeli  nie  pokoju, 
to  przynajmniej  rozejmu  do  skutku  przywiedli.  Po  długiej 
naradzie  z  królem,  dostawszy  zasłonę  z  rycerzy  przez  kraje 
polskie,  udali  się  nuncyusze  na  ziemię  krzyżacką,  i  odwie- 
dziwszy wielkiego  mistrza  w  Malborgu,  wrócili  na  święta  wiel- 
kanocne (r.  1419)  do  Torunia.  Mistrz  kazał  zabrać  na  wóz 
co  najgłówniejsze  papiery,  tyczące  się  układów  z  Polską  i  wszy- 
stkie z  Malborga  do  Torunia  posłał,  lecz  zaszedł  przypadek, 
że  się  konie  zbiegały  i  wóz  we  wodę  przewróciły,  jednakże 
główniejsze  przywileje  w  płótno  woskowane  zawinięte  o  tyle 
ocalały,  że  wszystlio  wyczytać  się  dało.  Na  układy  wstępne 
komisarze  stron  obudwu  zjechali  do  Gniewkowa.  Polacy  oświad- 
czyli, że  przedewszystkiem ,  Nieszawa,  Murzynowo,  Orłów 
i  Nowa  wieś,  tudzież  ziemia  michałowska  mają  wrócić  do  Pol- 
ski, Żnuidź  zostać  winna  przy  LitAvie,  biskupów  kujawskiego, 
poznańskiego  i  płockiego  należy  zaspokoić;  co  się  zaś  tyczy 
Drezdenka,  Santoku  i  innych  sporów,  to  te  mogą  być  oddane 
pod  jakikolwiek  sąd  polubowy.  Do  dalszych  układów  toczo- 
nych w  Toruniu  należeli  nuncyusze ,  lecz  wychodzili  ze  zasady, 
że  Krzyżacy  jako  zakon  zasługują  na  ratunek  i  opiekę  wła- 
dzy kościelnej,  a  dla  tego  zaraz  po  rozi)atrzeniu  się  w  aktach 
krzyżackich,  zupełną  słuszność  przyznali  mistrzowi:  skarżył 
zaraz  Jagiełło  do  Rzymu,  że  wyrok  bez  słuchania  drugiój 
strony  wydali  i  nawet  po  świecie  rozgłosili;  że  tym  sposobem 
wykierowali  jego  tylko  na  łupieżcę  i  potwarcę.  Odwołał  się,  że 
jest  niedawno  ochrzconyni  i  człowiekiem  świeckim,  a  swoje 
zasługi  względem  rozszerzenia  chrześciaństwa  chce  mieć  po- 
równane ze  zasługami  Krzyżaków,  co  stanowią  zakon  dla  szc- 
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rżenia  chrześciaństwa  i  wcale  niewątpi,  na  której  stronie  okaże 
się  przewaga.  Krzyżacy  ubolewają,  tylko,  że  ich  sąsiedzi  już 
są  chrześcianarai ,  bo  trudniejszy  jest  im  pozór  do  łupienia 
i  zabierania  cudzej  własności. 

Władysław  oczekując  Zygmunta,  objeżdżał  wszystkie  tray- 
naście  miast  na  Spiżu,  a  nakoniec  otrzymał  od  niego  donie- 
sienie, że  dla  choroby  stawić  się  nie  może,  lecz  zawód  uczy- 
niony będzie  się  starał  późnićj  wynagrodzić.  Odjechał  król 
do  Przemyśla,  kiedy  przybył  za  nim  Jędrzej  Balicki  szlachcic 
polski,  jako  poseł  cesarski  i  prosił  go,  aby  się  do  Koszyc 
udał.  Jagiełło  oświadczył,  że  nie  da  się  drugi  raz  w  pole 
wywodzić,  ale  gdy  Balicki  ofiarował  swą  głowę  w  zakład,  że 
jego  pan  niewątpliwie  się  stawi,  pojechał,  lecz  znowu  od  11 
Maja  (1419  r.),  cały  tydzień  czekał,  i  kiedy  już  znudzony 
i  rozgniewany  miał  do  Polski  odjeżdżać,  Zygmunt  nareszcie 
przybył,  odwłokę  słabością  wymawiał  i  zaraz  sprawę  krzyża- 
cką wziął  za  przedmiot  rozmowy. 

Władysław  Jagiełło,  człowiek  miałki  z  przyrodzenia  i  za- 
niedbanego wychowania,  dał  się  tak  nastroić,  że  pośrednictwo 
jako  sędziemu  polubownemu  znowu  Zygmuntowi  ofiarował, 
posłowie  zaś  krzyżaccy  przytomni  w  Koszycach,  niechcieli  na 
sąd  Zygmunta  przystać.  Zygmunt  na  dobre  się  dąsał  praeciw 
zakonowi,  i  wznowił  traktat  dawniej  zawarty;  Jagiełło  znowu 
wierzył  temu  mataczowi,  kt()remu  wtedy  chodziło  tylko  o  wy- 
ciśnięcie z  Krzyżaków  pieniędzy  a  wciągnięcie  Jagiełły  w  nową 
zasadzkę  właśnie  dla  ich  obrony.  W  dalszych  umowach  Zy- 
gmunt przyobiecał  Jagielle,  nietylko  przysłać  wojska,  lecz  po 
zwycięstwie  znieść  zakon;  Pomorze,  ziemię  chełmińską  i  mi- 
chałowską  przywrócić  do  Polski,  Prusy  zaś  podzielić  p(mnę- 
dzy  Polskę  i  Węgry;  równie  jak  dawniej,  układ  ten  zatwier- 
dził przysięgą. 

Władysław  Jagiełło  znowu  tak  się  ucieszył  i  tak  uniósł, 
że  chciał  już  Spiż  od  zastawu  bezpłatnie  uwolnić  i  o  ledwie 
Wojciech  Jastrzębiec  biskup  krakowski,  a  Zbigniew  Oleśnicki 
proboszcz  od  Śgo  Floryaua  w  Krako\^ie,  potrafili  mu  ten  nie- 
dorzeczny zamiar  z  głowy  wybić. 

Odjechał  Jagiełło  do  I^olski,  a  na  dworze  węgierskim 
pozostał  Zbigniew  z  Brzezia  marszałek,  kt(')ry,  gdyby  Krzy- 
żacy nieprzystali  na  sąd  Zygnunita  do  Śtćj  Małgorzaty,  miał 
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zaraz  wojska  węgierskie  przez  Kraków  i  Brześć  do  Torunia 
prowadzić. 

Zygmunt  znowu  wyprawił  Jerzego  Holocha  biskupa  pas- 
sawskiego ,  a  rządcę  arcybiskupstwa  ostryhomskiego  kanclerza 
cesarstwa  i  grafa  Jana  Herdeka  do  Krakowa,  aby  potrzeby 
wojenne  na  przyjście  Węgrów  sposobili. 

Kiedy  Jagiełło  wezwał  Witowda  na  wojnę,  i  w  kościele 
benedyktinów  na  Łysćj  Górze  znowu  się  modlił  o  pomyślny 
skutek,  zawitali  posłowie  Zygmunta,  przeciw  któremu  w  Niem- 
czech niezmiernie  krzyczano,  że  będąc  naczelnikiem  rzeszy 
chce  znieść  zakon  krzyżacki ,  główną  institucyą  niemiecką  i  bła- 
gali usilnie,  aby  wszelkie  j)rzygotowania  zatrzymać,  gdyż  zdaje 
się  rzeczą  pewną,  że  na  drodze  dobrowolnćj  będzie  można 
wszystko  ułatwić  z  Krzyżakami.  Jagiełło  odpowiedział,  że 
niewidzi  żadnej  pewności,  że  na  wojnę  gotów,  i  już  wychodzi 
w  pole:  jakoż  wziąwszy  wojska  zebrane  pod  Wolborzem, 
w  dzień  Śtej  Maryi  Magdaleny  (r.  1419),  przeszedł  na  pon- 
tonach Wisłę  pod  Czerwieńskiem  i  złączył  się  z  Witowdem. 
Gdy  Jagiełło  przybył  do  Będzina  mazowieckiego  w  powiecie 
zawkrańskim,  znalazł  się  Bartłomiej  Capra  arcybiskup  medy- 
olański  i  prosił  o  posłuchanie.  Wprowadzony  na  radę  oświad- 
czył, że  jako  poseł  cesarski  jeździł  do  mistrza,  że  go  już  na- 
kłonił, aby  przystał  na  sąd  polubowny,  i  że  w  takim  stanie 
rzeczy  prosi,  aby  rozlew  krwi  chrześciańskiej  M'cale  niepotrze- 
bny, od  Prus  odwrócić.  Jagiełło  chciał  na  poselstwo  nieu- 
ważać,  lecz  panowie  polscy  wystąpili  jako  przyjaciele  pokoju, 
a  nawet  Witowd  oświadczył  się  z  chęcią  powrócenia  do  kraju ; 
niepozostało  nic  więcej,  jak  do  jakiej  takiej  zgody  przystąpić. 
Ułożono  tedy  zawieszenie  broni  na  dwa  lata,  lecz  pod  tym 
tylko  warunkiem,  że  sąd  Zygmunta  skończy  się  przed  Trzema 
Królami,  a  po  upływie  tego  dnia,  władza  rozjemcza  jemu  na- 
dana, całkiem  upadnie.  Król  kazał  zaraz  rozdać  mąkę  woj- 
skową chłopom  mazowieckim  za  pozrządzane  szkody,  przebył 
Wisłę  na  powrót  pod  Czerwieńskiem,  szlachtę  rozpuścił 
i  odjechał. 

XIV. 

Zabawiwszy  w  Poznaniu,  })()  odbyciu  nabożeństwa  w  ko- 
ściele u  Bożego  Ciała,  Jagiełło  wyruszył  do  Środy:  na  wje- 
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ździe  do  lasu  pod  wsią  Tulcami,  gdy  dwaj  słudzy  trz}^mali 
kolebkę,  żeby  się  na  złej  drodze  nieprzewróciła,  wśród  naj- 
piękniejszej pogody  piorun  uderzył,'  zabił  wszystkie  cztery 
konie  zaprzęgowe,  zabił  konie  pod  Mikołajem  wojewodą  san- 
domirskim,  Sędziwojem  z  Ostroroga  wojewodą  poznańskim, 
l)od  Henrykiem  z  Rogowa,  Janem  Mążykiem  i  siedmiu  innymi 
rycerzami.  Król  w  kolebce  leżał  bez  duszy,  ale  wnet  przy- 
szedł do  siebie.  Wtedy  powstał  Zbigniew  Oleśnicki  i  mówił, 
że  to  jest  kara  Boża  za  pojęcie  siostry  chrzestnej;  jeszcze 
ziemia  może  króla  pochłonąć.  Zagłiichł  Jagiełło  na  czas 
niejaki,  cierpiał  ból  w  prawej  ręce,  a  suknie  jego  przeszły 
niby  siarką.  We  Wiślicy  otrzymał  doniesienie  o  śmierci  Wa- 
cława czeskiego,  a  gdy  za  niego  żałobne  nabożeństwo  odby- 
w-ano,  zjawił  się  poseł  od  Zygmunta  z  oświadczeniem,  że  jego 
pan  przejeżdża  do  Polski  i  wkrótce  stanie  w  Sądczu. 

Potrzebna  bardzo  była  przyjaźń  Zygmuntowi  z  Jagiełłą 
przez  wzgląd  na  stosunki  czeskie:  Wacław  został  tylko  dla 
tego  przy  koronie,  że  jako  pijak  pozwolił  wszystko  ze  sobą 
robić,  ale  po  śmierci  lud  jego  ciało  dobył  z  grobowca 
i  w  Wełtawie  utopił.  O  obraniu  Zygmunta  bez  największego 
krwi  rozlewu,  żaden  stronnik  jego  ani  pomyśleć  niemógł. 
Panowie  zniemczali,  rycerstwo  pragnące  niewoli,  a  ducho- 
wieństwo zakonne  i  Praga  chciwa,  jak  z\\Tkle  stolica  na  za- 
robek u  dworu  cesarskiego,  chcieli  królewskiej  władzy  i  Zy- 
gmunta. Co  do  Pragi  przeszkodził  wprawdzie  na  czas  nie- 
jaki Jan  Zyska  komornik  królewski,  który  jeszcze  przed  zgo- 
nem Wacława  wystąpił  na  czele  ludu  przeciw  radzie  miej- 
skiej, otoczył  zamek,  a  od  zwady  poszło  do  wyrzucania  rad- 
ców oknem. 

Po  całym  narodzie  czeskim  stały  też  porozrzucane  od- 
działy innych  Husytów,  po  większej  części  z  chłopów  złożone, 
a  i)od  dowództwem  zdolnych  rycerzy.  Imię  Zygmunta  cesa- 
rza, który  się  uważał  za  następcę  tronu  czeskiego,  u  tych 
wszystkich  było  zupełnie  obrzydliwem  dla  tego,  że  Zygmunt 
dał  list  bezpieczeństwa  ich  mistrzowi  Husowi,  a  potem  go 
nikczenmie  stracić  pozwolił.  Jagiełło  potrzebował  tylko  wy- 
rzec, że  morderstwo  Husa  było  niesłuszne,  a  imię  Jagiełły 
przebrzmiałoby  jako  ojca  narodu  i)rzez  Mszystlde  miasta,  wsie, 
a  nawet  lasy  i  skiły    czeskie.    Przez  jedno    słowo   mógł  był 
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upewnić  sobie  koronacyą  w  Pradze  i  związać  Słowiańszczyznę 
od  Wiednia  po  za  Nowogród  i  Kijów. 

Zygmunt,  który  przez  śmierć  Wacława  stał  się  już  zu- 
pełnym cesarzem,  widział  całą  przewagę  Jagiełły  w  Czechacli, 
a  niemając  sił  wojennych,  ufał  swoim  matactwom  politycznym 
i  dla  tego  z  odwiedzinami  do  Sądcza  tak  skwapliwie  spieszył. 
Jagiełło  zaś  otoczony  duchowieństwem  polskiem,  które  drżało 
na  samo  wspomnienie  Husa,  a  zawsze  prawie  okaz}^ało  ży- 
czliwość  władzy  cesarskiej,  jako  namiestniczej  boskiej,  znie- 
wolony był  udawać,  że  o  panowaniu  na  Czechach  za  pomocą, 
Husytów  wcale  nie  myśli  i  radził  jeszcze  Zygmuntowi,  aby 
jak  najspieszniej  do  Pragi  się  udał,  rządy  obejmował  i  szka- 
radnych wiklefistów  i  husytów  do  nogi  wytępił.  Zygmunt  dla 
pokrycia  swćj  niemocy,  utrzymywał,  że  ten  pospiech  wcale 
mu  niepotrzebny,  bo  oto  otaczają  go  najznakomitsi  panowie 
i  rycerze  czescy,  a  za  ich  pomocą  łatwo  poskromić  hołotę. 
Tymczasem  w  duszy  przekonany,  że  o  zdobywaniu  Czech  orę- 
żem podówczas  jeszcze  i  pomyśleć  niemógł,  zaczął  się  goto- 
wać do  wojny  przeciw  Turkom,  za  owo  nachodzenie  i  pusto- 
szenie Węgier.  Wielką  więc  ze  zjazdu  sądzkiego  korzyść 
osiągnął,  bo  od  strony  Polski  zupełnie  się  ubezpieczył,  a  ogra- 
niczony Jagiełło  tak  się  nawet  o  jego  domowe  szczęście  za- 
kłopotał, że  wyprawił  od  siebie  posła,  któryby  zakłóconego 
Zygmunta  z  jego  żoną  pogodził. 

Ivończył  się  też  już  rok  1419,  i  przed  Trzema  Ivrólami 
poselstwo  złożone  z  Mikołaja  Trąby  prymasa,  Jastrzębca  kra- 
kowskiego, Laskariusza  z  Gosławic  poznańskiego,  księcia  Jana 
Kropidły  władysławskiego,  biskupów;  Jana  z  Tarnowy  kra- 
kowskiego, Mikołaja  z  Michałowa  sandomierskiego  i  Sędziwoja 
z  Ostroroga  poznańskiego,  wojewodów;  tudzież  Janusza  z  Tu- 
liszkowa, kasztelana  kaliskiego,  marszałka  Zbigniewa  i  Za- 
wiszy czarnego  z  Garbów,  w  orszaku  pięciuset  jeźdźców, 
a  z  wszelkiemi  dowodami  i  aktami  zjechało  do  Wrocławia  na 
sprawę  przeciw  Krzyżakom.  D}iilomaci  i  nuncyusze  pai)iescy, 
jak  Jakób  biskup  spoletski,  Ferdynand  biskup  Luki,  Bartło- 
miej Capra  arcybiskup  medyolański,  Jerzy  Holoch  biskup 
passawski,  którzy  byli  używani  przy  załatwianiu  sprawy  krzy- 
żackiej, niemniej  arcybiskup  moguncki,  książę  saski,  markgraf 
brandenburski,  rozmaici    książęta  i  panowie    szląscy,  czescy. 
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morawscy:  wszyscy  sig  pozjeżdżali,  a  Zygmunta  nie  było  wi- 
dać i  zdawało  się,  że  zawieszenie  broni  pomiędzy  Polską 
a  Krzyżakami  zerwane  będzie,  bo  przed  upływem  oznaczonego 
terminu  do  wyroku  nieprzyjdzie.  Dopiero  w  nocy  przed  Trzema 
Królami  przypędził  Zygmunt  do  Wrocławia,  bez  dworu  i  wszel- 
kiegti  orszaku,  ale  w  jednej  tylko  kolebce  wraz  z  żoną  swoją 
Zaraz  z  rana  poselstwo  polskie  udało  się  z  powitaniem  i  na- 
l)onmienieni,  że  godzina  sądu  już  do})łynęła.  Magister  Paweł, 
Włodziniirzowicz,  kustosz  i  kanonik  krakowski,  a  najbieglej- 
szy  dijktor  dekretów  w  uniwersytecie  krakowskim,  wziąwszy 
za  założenie  słowa  pisma  świętego:  „sprawiedliwie  sądźcie 
synowie  ludzcy'  naprzód  doniósł,  że  poselstwo  ma  z  sobą 
■wielki  wywód  si)rawy,  i)oparty  pojedyiiczemi  sexternami  i  pro- 
tokiiłami  z  procesu  przed  ośmdziesiąt  laty  toczonego  w  War- 
szawie przed  kommissarzami  stolicy  apostolskiej.  Słuchali 
oni  trzydziestu  dwóch  świadków,  a  wszystkich  zupełnie  wia- 
rogodnych  za  wysokich  do  wyłączania,  bo  arcybiskupów,  bi- 
skupów, książąt,  doktorów,  wojewodów  i  rycerzy  polskich, 
l)om(>rskich  i  pruskich.  Wszyscy  jednozgodnie  zeznali,  że 
ziemie:  pomoi-ska,  chełmińska  i  michałow'ska  należą  do  Pol- 
ski; że  je  nawet  Władysław  łokietek  oddawał  pod  zarząd 
swemu  synowi  Kazimirzowi,  lecz  mistrz  krzyżacki  złamawszy 
l>rawo  boskie  i  ludzkie,  powypędzał  jego  urzędników  i  sta- 
rosti')W,  a  wszystko  wojskami  poosadzał.  Magister  Paweł 
oświadczył  dalćj,  że  poselstw^o  polskie  posiada  wyrok,  w  któ- 
rym i'rzyznano  Polsce  owe  ziemie,  i)osiada  bullę  Klemensa 
VI  i  ])ullę  Benedykta  XII,  w  ktfuych  obadwa  papieże  zale- 
cili biskupom:  miśnieńskiemu,  krakowskiemu  i  chełmińskiemu, 
ażeby  mistrza  i  zakon  zniewolili  do  zwrotu  nieprawych  zabo- 
rców. Wezwał  nakoniec  cesarza,  aby  się  rozpatrzył  dobrze 
w  dowodacli.  użył  doktorów  prawa  bożego  i  ludzkiego,  bo  to 
sprawa  już  osądzona  i  chodzi  tylko  o  samo  wykonanie  \\y- 
roku.  Polacy  domagali  się.  aby  cesarz  do  drugiego  dnia 
przynajnmiej  swój  sąd  przedłużył,  lecz  on  utrzymywał,  że  ta 
si)rawa  jest  nui  wskroś  znajomą.  Kazał  przeczytać  odpis  przy- 
wileju, przez  który  Kazimirz  \\ielki  ziemie  w  mowie  będące 
nadał  jako  jalnuiżnę  zakonowi  krzyżackiemu.  Laskariusz  z  Go- 
sławic, biskuj)  i)oznański,  protestował,  że  na  odpisie  zaprze- 
stawać niemożna,  ale  cesarz  nui  oświadczył,  że  się  tylko  na 
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oryginale  oprze,  a  potćm  zaraz  wyrok  i  to  następującej  tre- 
ści ogłosić  kazał:  mieszkance  państw  obudwu  będą  dowolnie 
granice  przejeżdżać  i  handel  prowadzić,  w  myśl  pokoju  za- 
wartego pod  Toruniem,  Pomorze,  ziemia  chełmińska  i  micha- 
łowska,  zamek  Nieszawa,  pozostaną  przy  Krzyżakach,  bo  tak 
rozsądzili  Karol  Robert,  król  węgierski  i  Jan  król  czeski  i  tak 
opiewają  je  przywile  najstarsze,  zatMuerdzenie  tychże  przez 
Kazimirza  (wielkiego),  traktat  toruński,  a  nareszcie  dawniej 
wydany  wyrok  przez  Zygmunta  w  Budzyniu.  Krzyżacy  zaś 
na  odbudowanie  zamku  Złotoryi,  w  dwóch  corocznych  ratach 
wypłacą  królowi  polskiemu  dwadzieścia  pięć  tysięcy  złotych, 
i  rozbiorą  warowny  młyn  Lubicz  na  rzece  Drwęcy.  Granice 
pomiędzy  Prusami  a  Mazowszem  pozostaną  według  oi)isu  mi- 
strza krzyżackiego  Koeniga.  Co  do  Żmudzi,  tymczasowo  gra- 
nica pójdzie  w  ten  sposób  za  Niemnem,  iż  posuwając  się  od 
rzeki  Rodawy,  nawet  zamek  Kłopejda  i  brzeg  morski  ])rzy- 
padną  zaraz  do  Krzyżaków,  a  po  śmierci  Jagiełły  i  Witowda, 
całą  Żmudź  zakon  na  własność  zajmie.  Król  polski  obowią- 
zany zamek  Jasieniec  zatrzymany  od  ostatniej  wojny,  wrócić 
Krzyżakom.  Wszelkie  spory,  któreby  z  wykładania  tego  wy- 
roku zajść  mogły,  będzie  Zygmunt  rozstrzygał. 

Wyrok  ten  zakłopotał  niezmiernie  poselstwo  polskie: 
przesłali  go  natychmiast  Władysławowi  Jagielle  do  Litwy, 
uskarżali  się  publicznie  przed  panami  zagranicznymi  i  pozo- 
stawiwszy tylko  Janusza  z  Tuliszkowa  kasztelana  kaliskiego 
i  Zawiszę  czarnego  z  Garbów,  wyjechali  z  Wrocławia  zaraz 
nazajutrz. 

Goniec  wysłany  z  wyrokiem  przebywszy  przez  siedm  dni 
dwieście  mil  drogi,  znalazł  w  Dołgach  na  Litwie  Jagielle  i 
Witowda.  Zasmucili  się  głęboko,  ale  Witowd  wkrótce  żal 
uśmierzył,  a  środki  skuteczne  przedsięwziąć  radził.  Wypra- 
wili czem  prędzćj  do  Wrocławia  Zbigniewa  Oleśnickiego  se- 
kretarza królewskiego  i  Mikołaja  Cybulkę  w  licznem  gronie 
rycerskióm.  Cesarz  otoczony  wszystkimi  wielkiemi  panami, 
którzy  się  kolo  niego  zgromadzili,  kazał  cały  świetny  orszak 
na  posłuchanie  przywołać.  Zbigniew  Oleśnicki  postanowił  ża- 
dnych uwag  nieszczędzić,  ani  o  skutki  się  niekłopotiić:  wy- 
stąpił od  razu  ze  śmiałością  zadziwiającą,  oświadczył,  że  Ja- 
giełło jego   król  i  pan  zmartwił   się  wyrokiem,   lecz  ma  i)o- 
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dechę  w  sumieniu,  że  dopełnił  wszelkich  obowiązków,  jakkol- 
wiek cesarz  względem  niego  wszystkie  lekkomyślnie  połamał 
i  pogwałcił.  Zamiast  nieprawe  posiadłości  odsądzić  Krzyża- 
kom, to  Jagiełłę  i  Witowda  z  ziem  żmudzkiej  i  sudawskiej 
wyzuł  nielitościwie  i  bezprawnie.  Tu  Zygmunt  przerwał  i  za- 
powiedział, żeby  Zbigniew  sobie  nie  zanadto  pozwalał,  a  potem 
dodał  jednak,  iż  wyznać  mu  przychodzi,  że  ważnych  punktów 
sprawy  nieznał,  ani  znać  niemógł.  Zbigniew  w  dalszym  ciągu 
przytoczył,  że  Jagiełło  jako  zupełny  zwycięzca  zakonu,  mógł 
go  był  obalić ,  a  tylko  niejako  dla  złagodzenia  jego  losu,  spra- 
wę oddał  w  ręce  Zygmunta;  przypomniał,  że  kiedy  Zygmunt 
1)0  bitwie  z  Turkami  pod  Nikopolem  wzięty  do  niewoli  za  za- 
bitego uchodził,  Węgrzyni  ofiarowali  koronę  Jagielle,  lecz  on 
zrzekł  się  jej  i  nadto  o  uwolnienie  Zygmunta  starania  czynił. 
Na  wojnę  włoską  dostał  Zygmunt  dziesięć  tysięcy  kop  szero- 
kich groszy  pragskich  i  tylko  dla  niejakiej  przyzwoitości  wzięto 
Spiż  w  zastaw,  którego  trzynaście  mieścin  nigdy  niewyrówny- 
wały  takiej  sunnnie.  Kiedy  Zygmunt  w  Konstancyi  zborem 
był  zajęty,  Jagiełło  przez  poselstwo  i  rozrzucone  dary  pomię- 
dzy Turków  usiłował  jego  państwo  od  napadów  zasłonić.  Tyle 
tylko  doznał  wdzięczności,  że  jego  poseł  jęczał  w  kajdanach 
węgierskich  przez  dwadzieścia  jeden  tygodni  i  jako  jakiemu 
złoczyńcy  popruto  suknie  i  obu\\ie.  Przyrzekł  Zygmunt  sprawę 
krzyżacką  na  zborze  konstancyeńskim  ułatwić,  a  przecie  ani 
Uroku  nieuczynił.  Na  zjazdach  w  Lubowli  i  w  Koszycach  do 
czegóż  się  niezobowiązano  przeciw  Krzyżakom?  Wszakże  ce- 
sarz aż  przysięgą  ich  zagładę  upewnił;  wszakże  Zbigniew 
z  Brzezia  już  na  przewodnika  do  tćj  wyi)rawy  przy  nim  pozo- 
stał ,  ale  całym  było  tego  skutkiem ,  że  Zygnumt  wszystkie 
zobowiązania  odwołał  i  pokazał  się  rozjemcą  życzliwym  dla 
Krzyżaków.  Władysław  Jagiełło  z  przekonania,  że  cesarz 
zlotem  od  Krzyżaków  był  przekupiony,  ma  nadzieje  w  zem- 
ście niebios  i  o  swoje  upomnieć  się  potrafi. 

Pomimo  tak  ciężki  w  oczy  zarzut ,  Zygmunt  na  pozór  dość 
spokojnie  oświadczył:  że  wszystko  zrobił,  tylko  za  radą  pa- 
nów, kt('>rzy  oto  zgromadzeni  stoją  —  wskazał  w  ok  oło  sali 
ręką  —  i  dodał:  że  tym  sposobem  niesłuszności  popełnić  nie- 
mógł. Zbigniew  niezmięszał  się  bynajmniej ,  ale  uczym*ł  uwagę, 
że  też  i  pan('tw  polskich,  jako  stronę  przed  sądem  stawającą, 
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wysłuchać  należało.  Wystąpił  znów  Cybulka,  poseł  Witowda 
i  oświadczył ,  że  jego  pan  poznał  się  wcześnie  na  cliarakterze 
Zygmunta,  niewdawał  się  więc  w  przymierza  i  przyjaźni,  od- 
ciągał nawet  Jagiełłę,  ale  umowę  zawartą  przyjął  i  potwier- 
dził; oświadcza  atoli,  że  po  złamaniu  wszelkich  zobowiązań 
od  wszystkiego  się  usuwa  i  ktokolwiekbądź  o  jego  ziemiach 
pomyśli,  z  tym  wojnę  o  śmierć  i  życie  rozpocznie. 

Śmiałość  tych  mów  miała  tak  oburzyć  Zygmunta,  iż  od- 
bywszy posłuchanie,  chciał  kazać  i  Zbigniewa  i  Cybulkę  poi- 
mać  i  w  Odrze  utopić,  ale  elektorowie  niemieccy  i  inni  pa- 
nowie zdołali  go  odwieśdź  od  zamiaru.  Skończyło  się  atoli, 
że  na  dzień  Oczyszczenia  Najświętszej  Maryi  Panny  i  do  ko- 
ścioła jej  poświęconego,  kazano  się  wstawić  poselstwu.  Przy- 
był Fryderyk,  markgraf  brandenburski  i  oświadczył,  że  Zyg- 
munt z  odpowiedzią  wyprawi  umyślne  poselstwo.  Odjechali 
natychmiast  Zbigniew  i  Cybulka,  a  w  niedzielę  zapustną  (r. 
1420.)  przybyli  do  Jedlny,  gdzie  Jagiełło  z  panami  ducho- 
wnymi i  świeckimi  na  wiecu  zasiadał.  Różne  tam  były  zda- 
nia względem  sprawy  z  Krzyżakami  i  przemogło  półśrodkowe, 
żeby  wojny  unikać,    ale   też  i  wyrokowi  zadosyć   nieuczynić. 

Zygmunt,  który  sam  niegdyś  dobijał  się  o  koronę  polską, 
znał  dobrze  panów  i  wiedział,  że  choć  Jagiełło  i  Witowd 
będą  chcieli  ruszyć  zbrojno,  byle  panom  nadzieją  pokoju  mi- 
gnąć, to  niemało  przeszkód  się  znajdzie:  wyprawił  poselstwo, 
które  zajechawszy  królowi  drogę  w  Iłży,  oświadczyło,  że  Zy- 
gmunt wprawdzie  niesłuszny  wyrok  wydał,  ale  to  z  niezna- 
jomości rzeczy,  a  nie  ze  złego  zamiaru;  i)otrafi  wszystko  na- 
grodzić i  smutne  skutki  odwrócić.  Odparli  panowie  polscy, 
że  Zygmunt  dopiero  av  nocy  na  kilka  godzin  przed  samem 
posiedzeniem  do  Wrocławia  zjechał,  akt  czytać  niechciał,  prze- 
słuchania wywodu  unikał  i  wyrok  jednostronny  wcześnie  przy- 
gotowany ogłosił.  Poselstwo  Zygmunta  skromnie  oświadczyło, 
że  całą  niesłuszność  przyznają,  ale  się  to  naprawi.  Uśmie- 
rzyli się  panowie,  ostygł  Jagiełło,  zaprzyjaźniono  się  z  po- 
słami i  obyczajem  polskim  uwierzono  w  każde  słowo  dobra- 
nych mata  czy  cudzoziemskich.  Gdy  zaś  Wojciech  Jastrzębiec, 
biskup  krakowski  i  Zbigniew  z  Brzezia,  marszałek,  pojechali 
znowu  po  zmianę  wyroku,  zdziwił  się  niezmiernie  Zygmunt, 
że  chcą,  aby  to,  co  jako  sędzia  wyrzekł,  pieczęciami  stwier- 
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dził,  miał  z  przyznaniem  się  do  niesprawiedliwości,  z  hańbą 
przed  światem,  odwoływać  i  niweczyć. 

Krótko  przed  owym  czasem  Elżbieta  królowa  chciała  Jana 
z  Pilicy,  syna  swego  po  Wincentm  z  Granowa  wynieść  nad 
szlachtę,  a  w  tym  celu  oddać  mu  dobra  w  okolicy  Jarosła- 
wia, żeby  z  nich  hołd  królowi  uczynił  i  żeby  je,  jak  to  bywa 
za  granicą  prawem  lennem,  a  z  tytułem  hrabioskim  posia- 
dał. Było  to  jakąś  niezwykłą  nowością  i  kanclerz  Wojciech 
Jastrzębiec  biskup  krakowski,  niechciał  na  przywilej  w}'goto- 
wany  z  rozkazu  króla,  pieczęci  położyć.  Gdy  zaś  z  poselstwa 
u  Zygmunta  odprawionego  powrócił  wraz  ze  Zbigniewem  mar- 
szałkiem do  Sandomirza,  Jagiełło  przez  żonę  poduszczony, 
zaczął  wygadywać,  że  tej  całej  historyi  sądu  wrocławskiego 
byli  tylko  powodem  Janusz  z  Tuliszkowa,  Zbigniew  z  Brze- 
zia ,  a  uadewszystko  ksiądz  kanclerz  Jastrzębiec ,  który  układu, 
ażeby  Zygmunt  wydał  wyrok  nieodzowny,  ani  wj-^gotować,  ani 
przypieczętować,  bynajmniej  się  nie  wzdrygał.  Ksiądz  kan- 
clerz odparł,  że  to  tylko  na  wyraźny  rozkaz  królewski  uczy- 
nił, ale  król  grubo  go  jeszcze  schałasował.  Rozwinęła  się  ta 
sprawa  najbardziej  podczas  pobytu  Jagiełły  w  Kłobucku.  Nie- 
którzy panowie  radzili,  aby  Jastrzębcowi  zaraz  pieczęć  ode- 
brać, ale  inni  utrzymywali,  że  krok  tak  porywczy  niebyłby 
z  prawem  zgodny  i  zapowiedziano  zjazd  na  Śty  Jakób  do  Łę- 
czycy, gdzie  król  i  cała  rada  mieli  rzecz  rozpoznać  i  za- 
wyrokować. 

Tymczasem  nieprzyjaciółka  księdza  kanclerza  Elżbieta, 
zakończyła  dni  swoje  w  Krakowie.  Nieznalazł  się  prawie 
taki,  coby  jej  żałował;  na  pogrzebie  było  widać  wszystkich 
w  sukniach  jaskrawych,  a  z  twarzami  bardziej  wypogodzo- 
nenii  jak  na  jej  ślubie,   lub  na  koronacyi. 

Tymczasem  przeminął  czas  rozejmu  z  dniem  Ś.  Małgo- 
rzaty r.  1420  i  rozpoczęły  się  najazdy  polskie  na  ziemie  pru- 
skie a  naprzód  koło  Nieszawy;  wkrótce  jednakże  król  zawia- 
domił krzyżaków,  że  kroki  nieprzyjacielskie  pójdą  swoim  bie- 
biem  i  wraz  znaczniejsze  przysełał  oddziały;  obleżono  zamek 
golubski  a  opanowawszy  przy  nim  jedne  wieżą,  bombardowano 
go  z  niej  dzień  i  noc  czterdziestu  działami.  Zajęli  Polacy  wię- 
kszą część  ziemi  chełmińskiej  i  znacznie  spustoszyli  rabun- 
kiem i  ogniem ,  nawet  Torunia  o  mało  nie  zdobyli  gdyż  przed 
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półrokiem  zgorzał  tani  był  zamek ,  a  dla  tego  miasto  nie  miało 
należytej  zasłony. 

Z  drugiej  strony  Janusz  książę  mazowiecki  także  nie  za- 
sypiał sprawy,  ale  palił  i  niszczył  osady  komendatorii  ostro- 
bozkiej  (Osterode)  a  między  niemi  zburzył  znaczną  hutę  że- 
lazną. Działdow  i  Nidborg  tylko  zgromadzeniem  znaczniej- 
szej zbrojnej  siły,  potrafili  obronić  Krzyżacy. 

Zygmunt  przysłał  do  Ivrzyżaków  dla  dania  im  otuchy, 
komornika  i  radcę  swego  Konrada  Winsberga:  wielki  mistrz 
usilnemi  staraniami  skłonił  Witowda  do  zjazdu  we  Wielonie. 
Witowd  lubo  się  stawił,  niechciał  jednakże  ani  słuchać  o  gra- 
nicach Litwy  z  Prusami  według  w}'roku  wrocławskiego  i  skoń- 
czył tylko  na  przedłużeniu  rozejmu  znowu  do  dnia  Ś.  Małgo- 
rzaty (r.  1421),  na  który  i  król   w  imieniu   Polski    przystał. 

XV. 

Podówczas  w  Czechach  rozwinęło  się  życie  rewolucyjne 
do  bardzo  wysokiego  stopnia;  cały  naród  był  w  ruchu,  roił 
się  jak  mrowisko:  rycerze  niezdejmowali  zbroi,  chłopi  nie- 
wypuszczali  cep  i  wideł  z  ręki,  ale  niebyło  węzła,  coby  to 
wszystko  w  silną  całość  łączył.  Jan  Zyska  prowadził  zna- 
czny korpus  po  większej  części  szlachty  i  Prażanów,  który 
zwał  się  kalixtynami,  że  komunikował  według  zasady  Husa 
nietylko  chlebem  lecz  i  winem  z  kielicha  (calix).  Mikołaj 
z  Husyńca,  aby  sobie  ubezpieczyć  punkt  oparcia,  kazał  po- 
święcić jedne  górę  w  powiecie  bechińskim  i  oszańcował  na 
niej  obóz,  czyli  tabor,  a  ztąd  Husyci  z  jego  dowództwa  no- 
sili nazwisko  tabory tów;  pochodzili  oni  po  większej  części 
z  klasy  rzemieślniczej  i  w  ogóle  przemysłowej  uboższej  ca- 
łego kraju.  Inny  znowu  oddział  obrał  sobie  górę  pomiędzy 
Ledezem  a  Lipniczem,  nazwał  ją  z  pisma  świętego  Horeb, 
i  od  niej,  jako  od  miejsca  pierwszego  zebrania,  przyjął  na- 
zwisko horebitów.  Horebici  składali  się  po  większej  części 
z  chłopów. 

Kiedy  Zygmunt  rozsądził  już  był  we  Wrocławiu  sprawę 
Polski  i  Litwy  ze  zakonem  krzyżackim,  przybyli  posłoA^ie  ka- 
lixtyńscy  czyli  od  szlachty  czeskiej  i  Prażanów  do  Wrocła- 
wia i  wzywali  go,   aby  zjechał   na   objęcie  tronu   po  bracie. 
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Zygmunt  dla  pokazania  im,  jak  nienawidzi  herezyi  i  bunto- 
wników, kazał  jednego  mieszczanina  pragskiego,  który  był  we 
Wrocławiu  uwięziony  za  wysławianie  nauki  Wiklefa,  w  koło 
miasta  końmi  obwłóczyć,  a  potćm  publicznie  spalić;  dwudzie- 
stu zaś  trzech  obywateli  wrocławskich,  którzy  zaczerpnąwszy 
z  Czech  ducha  rewolucyjnego,  powstali  o  zdzierstwo  i  poza- 
bijali rajców  miejskich,  na  śmierć  zawjTokował  i  potracił. 
Nakoniec  dał  odpowiedź  poselstwu,  że  bramą,  do  Pragi  wcho- 
dzić niemyśli,  lecz  tylko  przez  wyłom  muru  na  znak  upoko- 
rzenia i  to  wtenczas  dopiero,  gdy  mieszkance  wszelką  broń 
złożą  na  zamku  w  ręce  starosty.  Pano^ne  czescy  i  rajcy 
pragscy  odebrawszy  to  oświadczenie,  wrócili  do  kraju  i  zajęli 
się  wzmocnieniem  wojska. 

Zygmunt  ze  swej  strony  jako  cesarz,  pracował  pomiędzy 
panami  niemieckimi  na  zjeździe  wrocławskim.  Wspierało  go 
głównie  duchowieństwo,  bo  to  miała  być  wojna  przeciw  od- 
szczepieńcom:  elektorowie  księża,  jak  moguncki,  trewirski 
i  koloński  przygotowali  wojska;  niemnićj  elektorowie  świeccy 
Pfalcu  i  Brandenburga,  książęta  austryacki  i  bawarski,  land- 
grafowie  thuryngski  i  misneński,  nakoniec  różni  grafo"wie 
udzielni,  dosyć,  że  przeszło  czterdziestu  rozmaitych  panują- 
cych niemieckich  podało  sobie  ręce.  Zanosiło  się  tedy  na 
wojnę  wielką  w  samym  środku  Europy  i  nie  o  małe  zwaśnie- 
nia, ale  o  społeczne  zasady;  po  jednej  stronie  były  hasłem 
jedność  kościoła  katolickiego,  podług  starych  przepisów  i  oby- 
czajów, według  roztoczy  historycznćj,  a  pod  władzą  głowy 
widzialnej  papiezkiej;  dziedziczność  tronu  w  Czechach,  pano- 
wanie tamże  szlachty  nad  ludem  wiejskim  nad  niewolnikami, 
przewaga  Niemczyzny  nad  rodowitą  Słowiańszczyzną.  Cze- 
chowie husyci  bez  względu  na  różnice  kalixtynów,  taboritów, 
horebitÓAY,  gotowali  się  znowu  do  obrony  nauk  Chrystusa 
w  prostocie  ewanielii  bez  względu  na  jej  rozwinięcie  się  w  ciągu 
wieków  i  na  wzrost  władzy  papieskiej ;  do  obrony  częścią  obie- 
ralności królów,  a  częścią  nawet  republikanizmu,  do  wyswo- 
bodzenia ludu  z  pod  jarzma  szlacheckiego  i  ubezpieczenia 
swej  narodowości  słowiańskiej  przeciw  najezdniczej  Niemczy- 
źnie.  Strona  Zygmimta  polegała  na  stwierdzonej  wiekami  po- 
tędze cesarstwa,  strona  czeska  czyli  hus\cka  na  exaltacyi  wy- 
nikłćj  z  uczucia  godności   w  człowieku,  jako  w  istocie  stwo- 
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rzonśj  lui  obraz  i  podobieństwo  boskie.  Czechowie  jednak 
nieufali  swój  sile  i  zaczęli  myśleć  o  pomocy  sąsiedzkiej.  Wer- 
ner z  Eękawa  zajechał  drogę  Jagielle  w  Kowalu  na  Kujawach 
i  uczynił  nui  zapytanie  w  imieniu  kalixtynów  Czenkona  z  War- 
tenberga  i  Ulryka  z  Rosenberga,  czyliby  nieprzyjął  korony 
czcskićj.  Jagiełło  dał  odpowiedź,  że  bez  zniesienia  się  z  radą 
państwa  w  tak  ważnym  przedmiocie  nic  wyrzec  niemoże. 

Tymczasem  zbliżył  się  Śty  Jakób,  król  Jagiełło  z  panami 
i  dworem  swoim  rozłożył  się  w  zamku  łęczyckim;  ulice  w  mie- 
ście brzmiały  szczękiem  broni  i  zgiełkiem  rycerstwa,  które 
konno  w  zbrojach,  oddziałami  lub  pojedynczo  ze  wszystkich 
stron  przez  pola  i  brody  na  bagnie  ściągało  bez  końca.  Już 
król  i  panowie  zasiedli  do  wyrokowania  przeciw  pauom,  co 
to  w  nadaniu  za  wielkiej  władzy  sądowej  Zygmuntowi  mieli 
zdradę  popełnić,  a  licznie  zebrali  się  wszyscy  krewni  niebo- 
szczyka Piotra  Wyźa,  owego  bisknpa,  którego  Jastrzębiec 
w  swoim  interesie  przez  Jagiełłę  z  Krakowa  do  Poznania  był 
przesadził.  Bartosz  Włodkowicz  z  domu  Sulimów,  który  miał 
"Wyżankę,  rodzoną  synowicę  po  biskupie  skrzywdzonym,  wy- 
stąpił jako  oskarżyciel  i  instigator  królewski,  nieszczędził  za- 
rzutów przeciw  obżałowanemu  kanclerzowi  Jastrzębcowi.  W  t§ 
])orę  Jastrzębce  i  ich  powinowaci  w  j)rzeważniejszej  liczbie, 
spiknęli  się  i  zrobili  rozruch,  na  który  mnóstwo  zbrojnego 
ludu  biegło  z  miasta  do  zamku.  Szczęściem,  że  zdołano 
wcześnie  pościągać  zwody  na  przekopach,  boby  rzeź  straszna 
mogła  była  powstać.  Król  i  panowie  sądowni  zniewoleni  byli 
uchodzić  do  komory  nad  bramą.  Długo  jednakże  się  rąbano 
i  padały  trupy,  a  niewiedziano  jak  złemu  zaradzić,  aż  pośre- 
dnictwo wziął  na  siebie  Jaśko  z  Tarnowy,  wojewoda  krakow- 
ski i  rozruch  uśmierzył  pod  wanmkiem  atoli,  że  obżałowani 
panowie  wcale  już  sądzeni  nie  będą.  Zły  to  był  przykład 
wystąpienia  z  bronią  w  ręku  przeciw  sądowi,  ale  poszło  to 
od  króla,  który  sam  nagrzeszył  przez  ślepe  zaufanie  do  Zy- 
gmunta, a  za  własne  uchybienie,  chciał  karać  człowieka,  prze- 
ciw któremu  z  familijnych  tylko  powodów,  o  niepieczętowanie 
grafostwa  pasierbowi,  nienawiść  powziął.  Skoro  spraAviedli- 
wość  u  swego  szczytu  stała  się  tylko  narzędziem  zemsty  oso- 
bistej, zdołała  jak  zwykle  w  takim  razie,  wywołać  tylko  nie- 
ład i  morderstwa. 
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Za  przywróceniem  zupełnej  spokojności,  wzięto  na  zamku 
łęczyckim  pod  rozwagę,  co  począć  należy  z  tronem  czeskim. 
Znacznie  przeważało  zdanie  od  duchownych  położone:  że  Cze- 
chowie są  odszczepieńcy  od  kościoła  Chrystusowego,  że  w  icli 
kraju  bunt  się  bez  przestanku  żarzy,  że  duchowieństwo  trzy- 
mało ściśle  z  duchowieństwem  niemieckiem,  z  papieżem  i  ko- 
ściołem, a  panowie  świeccy  lękali  się  uporczywej  wojny. 

W  ciągu  tych  wypadków  w  Polsce,  Zygmunt  wsparty  od 
panów  niemieckich ,  poszedł  z  Wrocławia  pi^zez  Kłodzko  (Glatz) 
pod  Pragę.  W  Czechach  o  wszystkie  miasta,  wsie,  góry,  i  lasy 
rozległy  się  okrzyki  zapału  wojennego  i  zemsty  przeciw  na- 
jeznikom.  Oblężenie  Pragi  szło  Zygmuntowi  bardzo  oporem, 
bo  panowie  czescy,  którzy  byli  nawet  przy  nim,  skiycie  wspie- 
rali powstanie  i  dawali  znać  do  miasta  o  wszelkich  planach 
wojennych.  Zygmunt  osłabiony  wszedł  do  zamku  Śgo  Wa- 
cława, kazał  się  Konradowi,  arcybiskupowi  pragskienui,  ro- 
dowitemu Niemcowi  z  Westfalii,  ukoronować  na  króla  cze- 
skiego, pobrał  skarby,  relikwie  świętych  i  księgi  kościelne; 
wojskom  kazał  kraj  pustoszyć  i  palić,  a  sam  do  Węgier 
odjechaŁ 

Przybyło  zaraz  liczne  poselstwo  do  Polski  ze  znakomi- 
tych panów  czeskich  jako  tćż  rajców  pragskich  złożone  i  na 
posłuchaniu  u  Jagiełły  we  Wolborzu  wyrzekło:  że  Zygmunt 
był  na  tron  pokornie  zapraszany,  lecz  za  poduszczeniem  Niem- 
ców odrzucił  ofiary,  nakazał  broń  złożyć  i  oświadczył,  że 
tylko  jako  zwycięzca  przez  wyłom  muru  do  Pragi  wnijść  za- 
myśla. Jakoż  wkrótce  z  licznem  wojskiem  niemieckiem  Cze- 
chy najechał,  pustoszył,  odarł  i  koronę  królewską  ze  sobą 
uwiózł.  Takiego  nikczemnika  Czechowie  nigdy  za  pana  uznać 
niemogą  i  wiecznie  za  nieprzyjaciela  poczytywać  będą.  Wzy- 
wają Jagiełłę,  aby  tylko  zaręczył  przyjmowanie  kommunii 
pod  dwiema  postaciami,  wolność  opowiadania  słowa  Bożego, 
spowiedź  każdemu  przed  sobą  i  pokutę  dowolną;  nakoniec 
niewymagał  zwrotu  dóbr  kościelnych,  a  nieznajdzie  przeszkody 
w  objęciu  opuszczonego  państwa.  Powinien  się  zaś  nie  wyma- 
wiać, bo  w  sprawie  krzyżackiej  doznał  podstępu  i  niespra- 
wiedliwości Zygnumta,  który  jeśliby  kiedykolwiek  do  tronu 
czeskiego  przyszedł,  z  pewnościąby  i  o  polskim  na  nowo 
pomyślał. 

9* 
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Pomimo  uchwały  zapadłśj  w  Łęczycy  zrobiło  na  królu 
wrażenie,  że  Zygmunt  może  i  o  tronie  polskim  na  nowo  po- 
myśleć; wolałby  już  król  władzę  swą  do  Czech  rozszerzyć, 
ale  to  poselstwo  było  tylko  od  jednego  stronnictwa,  to  jest, 
od  kalixtynów,  którzy  już  mniej  chcieli  odmian  w  kraju,  kiedy 
tabory  ci  i  horebici,  główna  część  narodu,  przyjęli  zasadę,  że 
nie  królom,  lecz  prawom  ulegać  należy:  rozwinęli  daleko  ży- 
cie republikanckie  i  przeciw  monarchizmowi  bardzo  zaciekle 
się  oświadczali.  Gdyby  zaś  Marcin  V  kalixtynów  od  innego 
stronnictwa  husyckiego  nie  odróżniał:  jednych  i  drugich  za 
heretyków  równych  poczytywał,  a  dla  tego  do  króla  napisał, 
że  ani  Witowdowi  ani  jemu  niepozwoli  złej  się  chwytać  spra- 
wy, a  jeżeliby  u  którego  chciwość  na  koronę  czeską  miała 
przeważyć  nad  wiernością  dla  kościoła ,  natenczas  stolica  apo- 
stolska nie  będzie  szczędziła  żadnych  środków  i  nawet  powoła 
całe  chrześciaiistwo  do  wojny  krzyżowej  przeciw  Polsce*). 
Gdyby  więc  Jagiełło  dał  się  był  prowadzić  samym  kalixty- 
nom  do  Pragi  byłby  wywołał  do  boju  przeciw  sobie  cesarza, 
papieża  a  nawet  i  ludowe  stronnictwo  husyckie.  Wszystkie 
okoliczności  przemawiały  zatem,  aby  się  w  tę  sprawę  tylko 
z  największą  ostrożnością  wdawać,  a  w  skutek  tego  dano  od- 
poAviedź  poselstwu ,  że  król  ubolewa  nad  zatargami  Zygmunta 
z  narodem,  nad  pustoszeniem  Czech,  upadkiem  Pragi,  i  chciałby 
dopoinódz  do  usunięcia  nieszczęść,  lecz  co  się  tyczy  objęcia 
rządów,  jest  to  rzecz  zawikłana  i  wielkiój  wagi,  a  wymaga 
porozumienia  się  z  Witowdem.  Poselstwo  czeskie  w}^prawiło 
dwóch  zaraz  od  siebie  do  Wito  wda;  jednakże  coraz  bardziej 
psuło  Czechom  duchowieństwo  polskie:  że  zaś  Marcin  V,  pa- 
pież wyklął  był  cały  naród  czeski  jako  heretyków,  gdzie  więc 
tylko  w  Polsce  to  poselstwo  stanęło,  tam  natychmiast  od 
władz  kościelnych  kładziono  zapowiedź ,  to  jest ,  zamykano  ko- 
ścioły i  zawieszano  sprawowanie  wszelkich  sakramentów  i  zwy- 
kłego nabożeństwa. 

Tymczasem  wojska  zygmuntowskie  złożone  z  Węgrów, 
Niemców,  Czechów,  nawet  i  panów  polskich ,  w  dalszym  ciągu 
oblegały  Pragę,  aby  ją  wziąść  szturmem  i  złupić,  a   w  naj- 


*)    Listy  Marcina  V  tłumaczono  na  polskie  są  w  I  tomie   Niemcewi- 
cza Pamiętników  o  Dawnćy  Polsce. 
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gorszym  razie  przez  ogłodzenie  do  poddania  się  zmusić.  Pra- 
żanie przywołali  w  pomoc  Zyskę,  na  obadwa  oczy  już  ośle- 
pionego: między  miastem  a  zamkiem  Wyszogrodem,  który  cią- 
gle był  w  r§ku  stronnictwa  niemieckiego ,  pod  gruntem  umiej 
spoistym  porobili  szerokie  podkopy.  Gdy  nieprzyjaciel  do  boju 
był  przygotowany,  pokazał  się  od  miasta  niewielki  oddział 
husycki:  puszczono  więc  przeciw  niemu  dobór  wojska,  aby  tę 
zuchwałość  skarcić,  a  wtedy  na  wszystkie  strony  p^kać  i  upa- 
dać poczęła  ziemia.  Rwał>'  się  konie  w  przepaści  z  połama- 
nemi  nogami,  jęczeli  pokaleczeni  rycei-ze,  ale  ustał  zaraz  ruch 
i  nastąpiła  cisza,  bo  piasek  w  przysposobionym  podkopie  od 
Prażanów,  wszystkich  zasypał.  Wielu  tam  poginęło  znakomi- 
tych panów,  a  miedzy  nimi  Polak  Jędi-zej  Balicki,  ów  poseł 
Zygmunta  z  rodu  Toporców  i  kniaź  ruski,  którego,  jak  spo- 
mnieliśray,  Witowd  ze  Smoleńska  był  wygnał.  Przypadek  ten 
wybijający  na  jaw  zawziętość  w  obronie,  rzucił  postrach  i  tak 
osłabił  ducha  i  siłę  wojsk  najezdniczych,  że  z  niczem  do  Wę- 
gier wróciły,  a  Prażanie  wystąpili  zaczepnie  przeciw  Wyszo- 
grodowi i  stali  się  panami  jego. 

Czekali  posłowie  czescy  na  odpowiedź  stanowczą  w  Nie- 
połomicach, które  z  powodu  ich  pobytu  zapowiedzią  obło- 
żono. Pomimo  to  wstawiła  się  tam  na  zjazd  przez  króla 
w}'znaczony,  rada  panów  duchownych  i  świeckich;  Wacław 
książę  opawski,  nadesłał  doniesienie  o  klęsce  stronnictwa  zy- 
gmuntowskiego  pod  Pragą.  Nabrali  zaś  przez  nią  zuacznćj 
siły  kalixtyni,  którzy  chcieli  ściślejszego  połączenia  z  Polską, 
atoli  panowie  polscy  znowu  utrzymywali  w  bardzo  znacznej 
większości,  że  z  Czechami  heretykami,  których  dziedzicznym 
i  uroczyście  namaszczonym  królem  jest  Zygmunt,  niegodzi  się 
w  nic  wdawać,  a  w  skutek  tego  odi)owiedziano  poselstwu,  że 
Jagiełło  przestaje  na  dotychczasowych  granicach  swej  władzy 
i  do  spraw  narodu  wyklętego  mieszać  się  niemoże. 

W  cztery  miesiące  późnićj,  a  mianowicie  po  zapustach 
r.  1421,  posłowie  czescy,  ci  sami  prawie  co  dawniej,  jak  Hi- 
nek  Wallenstein,  Halesz  z  Wrzeszczowa,  Piotr,  rodem  An- 
glik i  Jan  zwany  Kardynał,  oraz  rajcy  pragscy  wrócili  do 
Polski  i  przez  Witowda,  który  do  Jagiełły  w  odwiedziny 
prz}-jechał,  starali  się  jeszcze  wymódz  przyjęcie  ich  tronu. 
Witowd   oświadczył,  że   we   względzie   Jagiełły   wszelkie  za- 
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biegi  daremne,  lecz  co  się  jego  samego  tyczy,  pomyślałby 
głębiej,  byle  ta  rzecz  dała  się  jako  pod  względem  religii 
z  Rzymem  ułożyć. 

Posłowie  czescy  siedzieli  znowu  w  Niepołomicach,  a  na 
sejmie  lubelskim  radzono  nad  losami  ich  państwa.  Król  nie- 
wiedział  czego  się  chwytać.  Witowd  z  całego  serca  wzdy- 
chał ,  żeby  się  tylko  na  tron  czeski  wdrapać ;  panowie  świeccy 
byli  jednego  i  drugiego  zdania,  lecz  duchowieństwo  całe  pra- 
cowało, żeby  herezyi  niewspierać,  a  światowemi  połyskami 
niedać  się  odciągać  od  prawowiernego  kościoła.  Zaproszono 
nakoniec  Czechów  do  Lublina  i  dano  odpowiedź,  jakby  zu- 
pełnie stanowczą:  że  Zygmunt  jest  prawym  dziedzicem  tronu, 
że  choć  jako  powinowaty*)  i  sprzymierzeniec  źle  się  zacho- 
wuje i  zdradza  zaufanie,  to  tylko  Boga  rzeczą  ukarać  jego 
przestępstwa,  jednakże  w  stosownych  okolicznościach,  bądź 
Jagiełło,  bądź  Witowd  przyjąłby  władzę  nad  Czechami. 

XVI. 

Żeby  odnieść  korzyść  ze  wzrastającćj  co  dzień  potęgi  na- 
rodu polskiego  na  północy  Europy,  zgodzili  się  w  Polsce  tak 
panowie  duchowni  jak  świeccy,  iż  trzeba  przeciw  Krzyżakom 
silniej  pracować  i  kraje  przez  nich  zabrane  koniecznie  od- 
zyskać. W  tym  celu  nastrojono  minę  niby  przyjazną  dla  Zy- 
gmunta, ale  zawsze  z  okazywaniem  pogróżki,  że  jeżeli  nie- 
dopomoże,  to  będzie  żałował,  bo  jego  panowanie  w  Czechach 
nietrudno  zachwiać. 

Z  Lublina  ruszyli  do  Węgier  Jan  z  Tarnowy,  wojewoda, 
krakowski  i  ksiądz  Zbigniew  Oleśnicki.  Spotkawszy  Zygmunta 
w  Tarnowie  węgierskiej,  oświadcz)di,  że  na  sejmie  polskim 
i  litewskim  Czechowie,  jako  naród  jednego  języka  z  Polaka- 
mi, chcieli  także  z  ich  koroną  swo"ę  połączyć,  ale  że  im  od- 
powiedziano, iż  prawemu  swemu  monarsze  winni  wierność 
i  herezyi  wspierać  niemożna.  Dalej  dodali  posłowie  polscy, 
iż  jeżeli  Zygmunt  szczerze  i  na  stronę  ich  narodu  zajmie  się 
Krzyżakami ,  natenczas  Polska  i  Litwa  przyczynią  się  do  przy- 


*)    Dla  tego,  że  miał  był  Maryą,  siostrę  Jadwigi,  a  potem  Barbarę 
stryjeczną  siostrę  Anny  drugiej  żony  Jagiełły. 
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wrócenia  kościoła  katolickiego  i  władzy  Zygmunta  w  Czecłiacli, 
a  to  nawet  z  bronią  w  ręku.  Prusy  po  wypędzeniu  Krzyża- 
ków mają,  być  jak  dawniej  umawiano,  między  Zygmunta  i  Ja- 
giełłę podzielone.  Że  jednak  na  gołe  przymierze  trudno  mu 
już  ufać,  przeto  Zygmunt  potrzebowałby  oddać  Szląsk  w  rę- 
kojmi, dopókądby    się   ze  zobowiązania    całkowicie   nieuiścił. 

Po  rozwadze  i  to  dopiero  nazajutrz,  Zygmunt,  który 
znał  nicość  Jagiełły,  różnorodne  interesa  panów  polskich, 
a  brak  ducha  w  radzie  królewskiej,  odpowiedział  posłom,  że 
Szląsk  oddawać  w  zastaw  byłoby  niepięknie  i  dla  niego  i  dla 
Jagiełły,  ale  obdarzył  go  Pan  Bóg  jedyną  córką,  dziedziczką 
kilku  koron,  która  wprawdzie  dopiero  lat  jedenaście  liczy, 
choć  się  o  nią  różni  panowie  ubiegają,  woli  ją  oddać  w  mał- 
żeństwo Jagielle.  Prawda ,  że  przez  wzgląd  na  wiek  —  a  miał 
już  wtedy  Jagiełło  lat  siedmdziesiąt  dwa  —  radziłby  mu  sta- 
teczniejszą żonę  pojąć.  Ma  on  atoli  Offkę,  bratową  owdo- 
wiałą po  Wacławie,  niegdyś  cesarzu,  a  zmarłym  królu  cze- 
skim; równie  swemu  sercu  bliską:  może  jej  ręką  król  polski 
iiiewzgardzi.  On  dałby  jej  już  Szląsk  i  ze  stotysięcy  złotych 
w  posagu,  a  jest  to  pani  nieszpetna  i  wcale  jeszcze  świeża. 
Bawi  w  Presburgu,  mogliby  ją  posłowie  polscy  obejrzeć.  Ja- 
koż uspokoił  ich  zupełnie  tą  odpowiedzią  i  na  oglądanie 
Offki  wywabił. 

Gdy  posłowie  \NTÓcili  do  Polski  i  w  Bystrzycy  zdali  spra- 
wę o  Offce,  Jagielle  zaraz  utkwiło  w  głowie  małżeństwo; 
zapomniał  o  całej  polityce ,  a  księdza  Zbigniewa  Oleśnickiego 
W7prawił  co  żywo  do  Witowda,  żeby  mu  projekt  Zygnmnta 
opowiedział,  ale  żeby  się  też  rozmówił  i  względem  jego  sio- 
strzenicy Sonki,  córki  Jędrzeja  Iwanowicza  kniazia  kijow- 
skiego i  żeby  jej  się  dobrze  przypatrzył. 

Na  Śty  Marcin  król  i  panowie  radni  zasiedli  w  Niepoło- 
micach: do  Marcina  V.,  papieża,  wyprawili  owego  prawnika 
Pawła  Włodzimierzowicza ,  żeby  wszystkich  sposobów  użył 
i  sąd  w  Rzymie  przeciw  Ivrzyżakom  wyrobił,  a  następnie 
jako  o  głownćj  podstawie  do  zniweczenia  zakonu  zagłębili  się 
w  myślach  nad  projektem  małżeństwa.  Otfka  bardzo  się  po- 
dobała, bo  była  lat  statecznych,  katoliczka,  pozostawiała  ja- 
kąś nadzieję  do  stosunków  z  Czechami,  miała  przynieść  Polsce 
połowę    Prus  po   Krzyżakach,   Szląsk  i   sto    tysięcy    złotych. 
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Polecono  natyclimiast  panu  Zawiszy  czarnemu  z  Garbów, 
litóry  był  dawniej  dworzaninem  Zygmunta  i  umiał  się  na  jego 
dworze  jak  w  swoim  własnym  domu  znaleść,  aby  pojechał 
i  OlTkę  dla  Jagiełły  zdziewosłębił.  Zygmunt  ucieszył  się  bar- 
dzo, że  kobietą,  która  go  mało  obchodziła  i  czczą  tylko  obie- 
tnicą Szląska  ze  stutysiącami  złotych  bezpieczeństwo  od  Pol- 
ski i  Litwy  sobie  kupił;  dla  pokazania  zaś  husytom,  że  króla 
imlskiego  przeciwko  sobie  a  nie  za  sobą  mają,  wezwał  Zawi- 
szę czarnego,  żeby  mu  na  wyprawę  do  Czech  towarzyszył. 
Ten  jako  słynny  rycerz,  za  hańbę  poczytywał  unikać  boju 
i  zaraz  się  skłonił.  Skoro  wojsko  złożone  z  Niemców,  Wę- 
grów, Czechów  i  Polaków  zajęło  czeskie  miasto  Górę,  Zyska 
ślepy  z  oddziałem  swoim  na  wszystkie  strony  wozami,  jako 
w  grodzie  jakim  obwarowany,  z^volna  się  ku  Zygmuntowi  po- 
suwał. Na  stronie  Zygmunta  była  wielka  przewaga  w  liczbie 
i  w  uzbrojeniu:  obtoczył  zatem  garstkę  Zyski,  lecz  niemógł 
się  przez  wozy  do  ludzi  dorąbać.  Dzień  i  noc  tkwieli  Cze- 
chowie w  tem  obtoczeniu,  a  nareszcie  przebili  się  w  jednym 
punkcie  i  spiesznie  uchodzić  poczęli.  Wojsko  cesarskie  pu- 
szczono na  rozsypkę  jak  po  zupełuem  zwycięztwie,  kiedy  już 
tylko  o  imanie  do  niewoli  i  łupy  chodzi.  Tymczasem  wyka- 
zał się  z  nienacka  doborowy  świeży  oddział  czeski,  uderzył 
na  Zygmunta,  rozbił  jego  oddział  i  dopiero  poczęła  się  ucie- 
czka najezdników  bez  ładu  i  składu;  sam  Zygmunt  wpadł  do 
miasta  Niemiecki  Bród  zwanego,  ale  że  niebezpieczeństwo 
wzrastało,  umknął  dalej,  a  wozy  z  wszelką  jego  własnością 
dostały  się  w  ręce  nieprzyjaciela.  Przyszli  Czechowie  pod 
Niemiecki  Bród,  a  pewni,  że  tam  Zygmunt  jeszcze  bawi,  po- 
obstawiali  mury  taranami  i  zaczęli  po  wszystkich  stronach 
walić.  Zawisza  czarny,  Niemców,  Polaków,  Węgrów  porząd- 
kował, rozstawiał,  do  boju  zachęcał  —  ale  wszystko  było 
daremne,  zwłaszcza,  że  mieszkańcy  porozumieli  się  z  roda- 
kami za  murem  i  w  obronie  przeszkadzali.  Wzięto  Bród  nie- 
bawem, a  przez  to  przerwały  się  Jagiełły  małżeńskie  układy, 
bo  Zawiszę  i)oimanego  do  Pragi  odprowadzono. 

Tymczasem  Witowd  korzystał  z  pory,  zwabił  co  tchu 
Jagiełłę  do  Litwy  i  pokazał  nui  Sonkę.  Panowie  zgruchnęli 
się  do  księdza  Zbigniewa  z  Oleśnicy,  który  miał  wielki  wpływ 
na  króla,  aby  mu  to  małżeństwo  z  głowy  wybił,  ale  Sonkę 
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prędko  z  ruskiego  do  katolickiego  kościoła  przechrzcono  na 
Zofią,  ksiądz  Maciej  biskup  wileński  dał  ślub  i  w  Nowo- 
gródku hulano  i  tańczono  na  weselu  pochylonego  wiekiem 
króla  z  piękną  a  świeżą  jak  róża  knehinią. 

Gdy  Jagiełło  z  Zofią  wracał  do  Polski,  w  Lidzie  zaje- 
chał mu  drogę  Antoni  Zeno  nuncyusz  papiezki,  przysłany  od 
Marcina  V,  w  skutek  zaniesienia  skargi  przeciw  Krzyżakom, 
a  w  dalszej  drodze  rycerz  z  nad  Kenu,  który  oświadczył,  że 
książę  na  Bergu  imieniem  Wilhelm  chce  Jagielle  hołd  ^ryko- 
nać  i  zostać  jego  lennikiem.  Jagiełło,  który  nawet  niewie- 
dział  gdzie  Berg  leży,  oświadczył,  że  podobny  związek  po- 
między państwami  od  siebie  zbyt  odległemi,  na  nic  się  przy- 
dać niemoże,  ale  że  ofiarę  podobnego  zaszczytu  na  zawsze 
z  wdzięcznością  w  pamięci  zachowa.  Nuncyusz  Zeno  przy- 
wiózł królowi  od  papieża  assygnacyą  do  duchowieństwa  pol- 
skiego na  pięć  tysięcy  złotych,  król  zaprosił  do  Wielunia  pry- 
masa wraz  z  biskupem  poznańskim  i  pieniędzy  żądał.  Roz- 
poczęły się  narady  duchowieństwa  po  całej  Polsce,  czy  dać, 
czy  niedać  i  odpowiedziano,  że  papież  niema  prawa  podo- 
bnych  assygnacyi  wystawiać;  prócz  tego  i)rzeznaczył  te  pie- 
niądze na  wojnę  przeciw  heretykom  czeskim,  a  wojna  ta 
może  do  skutku  nieprzyjść, 

XVII. 

Domyślało  się  słusznie  duchowieństwo  polskie,  że  rzeczy 
wkrótce  wezmą  stanowczy  kierunek.  Witowd  był  tego  zda- 
nia, żeby  się  czy  o  herezyą,  czy  o  kościół  niewiele  pytać, 
ale  dać  posiłki  Czechom.  Pracował  na  dworze  polsldm  i  mię- 
dzy panami,  lecz  gdy  widział,  że  Jagiełło  nieumie  się  wydo- 
być z  pod  wpływu  księży,  potrafił  go  zniewolić  przynajmniej 
do  patrzenia  przez  spary:  zebrał  liczne  wojsko  z  Litwinów 
i  Polaków  i  pod  Zygmuntem  Korybutem,  synowcem  swoim, 
w  pomoc  Czechom  WTDrost  od  siebie  wysłał.  Zygmunt  ce- 
sarz, otrzymawszy  o  tem  wiadomość  podczas  zdobywania 
Ostroga  morawskiego,  podpalił  spiesznie  machiny  wojenne 
i  wściekając  się  z  uniesienia  i  gniewu  przeciw  Witowdowi 
i  Jagielle,  uchodził  do  Węgier.  Papież  Marcin  V  zno^y-u  do 
Jagiełły  pisał,  klątwą  i  wykonaniem  wszelkich  ustaw  za  sprzy- 
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Janie  lierezyi  groził,  ale  już  nie  brano  żadnego  względu  i  Ko- 
rybut  bez  najmniejszej  przeszkody  wśród  radosnych  okrzyków 
ucieszonego  ludu,  przebył  Morawy  i  Czechy:  u  bram  Pragi 
odebrał  klucze  w  imieniu  Witowda  i  nowe  rządy  poza- 
prowadzał. 

Był  to  wielki  wypadek  w  polityce  europejskiój.  Czechy 
z  Polską  i  Litwą  w  całość  połączone,  objawiające  wysoką 
oświatę  i  ducha  religijnym  zapałem  ożywionego:  mogły  za- 
chwiać władzę  i  papieża  i  cesarza.  Nuncyusz  Antoni  Zeno, 
żeby  spiesznie  zagasić  pochodnią  wojny,  chciał  w  myśl  pole- 
cenia papiezkiego  przed  wydaniem  wyroku  przyprowadzić  do 
skutku  dalszy  rozejm  pomiędzy  Krzyżakami  a  Polską  i  wy- 
znaczył zjazd  do  Solca  niedaleko  od  Bydgoszczy,  Wstawili 
się  kommisarze  stron  obudwu,  ale  Krzyżacy  utrzymywali,  że 
są  pod  władzą  papieża  i  cesarza,  skoro  im  więc  jeden  z  nich 
nakaże  rozejm  zerwać,  natenczas  winni  być  posłuszni  przez 
obowiązek,  a  dla  spokojności  sumienia.  Tymczasem  jeden  cel- 
nik doniósł  księdzu  Zbigniewowi  Oleśnickiemu,  sekretarzowi 
ki-ólewskiemu,  że  w  Iioninie  umarł  jakiś  żebrak  podróżny, 
który  ile  się  zdaje,  od  cesarza  do  Krzyżaków  miał  polecenia. 
Rozpoczęto  natychmiast  śledztwo  za  żebraka  pozostałością; 
znalazły  się  łachmany  już  u  innych  żebraków,  i  rzeczywiście 
był  w  nich  zaszyty  list  Zygmunta  cesarza.  Ejedy  więc  ko- 
mendatorowie  upierali  się  w  Solcu,  że  religia  nakazuje  im 
posłuszeństwo  dla  papieża  i  cesarza,  wtedy  Jan  Pella  nowy 
biskup  władysławski  powiedział,  że  rzeczami  świętemi  tylko 
haniebną  zdradę  pokrywają,  a  na  dowód  list  pokazał:  stało 
zaś  w  liście  wyraźnie,  że  Korybut  główne  siły  do  Czech  wy- 
prowadził, niechże  Ivrzyżacy  korzystają,  bo  niełatwo  wygo- 
dniejszą porę  przeciw  Polsce  znajdą.  Już  z  tego  samego  po- 
wodu niedała  się  żadna  zgoda  do  skutku  doprowadzić;  pano- 
wie uradzili  wojnę  pi'zeciw  Ifeyżakom  i  wezwano  Witowda, 
aby  się  miał  w  pogotowiu. 

Nuncyusz  Antoni  Zeno  niestracił  jednakże  nadziei  po- 
koju. Poprzeglądał  wszelkie  pisma  i  przywileje  po  katedrach, 
kollegiatach  i  klasztorach,  słuchał  zeznań  ludzi  starych  i  na- 
był dobrego  o  rzeczach  wyobrażema.  lirzyżacy  szukali  do 
niego  ścieszki,  ale  to  był  człowiek  sprawiedliwy  do  przeku- 
pienia niepodobny,   azatem  przeciw  niemu  u  cesarza   zaczęli 
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pracować.  Gdy  Zeno  wyznaczył  królowi  i  mistrzowi  tenriin 
do  Wielkiej  Głogowy,  zastał  ją  z  rozkazu  książąt  szląskich, 
przed  sobą  zamkniętą.  Położył  natychmiast  zapowiedź  i  otwo- 
rzono mu  bramy,  lecz  nadszedł  list  od  samego  Marcina  V., 
żeby  sądu  nierozpoczynał,  a  tak  Zeno  nic  niesprawiwszy,  do 
Rzymu  wrócił.  Pokazało  się  później  że  zabiegi  Krzyżaków, 
Zygmunta  i  kurfirstów  przemogły  na  dworze  papiezkim,  który 
w  Czechach  miał  wspólną  sprawę  z  Niemcami. 

Gdy  chodziło  Polsce  i  Litwie  o  ziemie  odsądzone  we 
Wrocławiu,  a  odwoływanie  się  w  apelacji  do  Rzymu  całkiem 
zawiodło,  niebyło  innego  sposobu  tylko  wojna.  Jagiełło  i  Wi- 
to wd  dopatrywali  do  niej  tem  lepszą  porę,  że  Fryderyk  Ho- 
henzoller  burgraf  ntirenbergski,  który  przed  sześciu  laty 
(r.  1415)  kupił  był  od  Zygmunta  Brandenburgią  a  razem 
i  godność  kurfirsta,  miał  wielką  ochotę  wydostać  od  Krzyża- 
ków i  Nową  Marchią,  a  w  tym  celu  był  gotów  związać  się 
przeciw  nim  z  Polską;  szlachta  niemiecka  na  pograniczach 
Marchii  a  między  nią  Wedelowie  zaczęli  pokazywać  ten  sam 
rozum,  to  jest  aby  urwać  zakonowi  jedne  i  drugą  posiadłość 
przy  zbliżającej  się  wojnie;  naprzód  miano  ubiedz  i  Polaków, 
wydać  zamek  i  miasto  Falkenberg,  lecz  wójt  Nowej  Marchii 
dowiedział  się  o  planie  i  wcześnie  go  zniweczył. 

XVIII. 

Na  Nawiedzenie  Najświętszej  Panny  r.  1422  zebrali  się 
zbrojno  Krakowiacy,  Rusini  i  Podołanie  w  Wolborzu  i  król 
ruszył  z  nimi  nad  Wisłę ,  a  w  Czerwieńsku  połączyli  się  z  nim 
Wielkopolanie.  Przeprawiono  się  na  drugą  stronę  po  moście 
łyżwowym  i  połączono  z  Witowdem.  Dla  obudzenia  zapału 
do  boju  król  za  zezwoleniem  Witowda,  jako  mogącego  po 
nim  przyjść  do  korony  polskiej,  wydał  w  krótkości  zatwier- 
dzenie przywilejów  szlacheckich*)  co  tu  bez  opisu  pomijamy 
dla  tego,  że  wszystko  później  w  Jedlnie  powtórzył  i  obszer- 
niej wyłożył.     Pierwszy  tabor  w  ziemi  nieprzyjacielskiej  roz- 


*)  Patrz  Yoluraina  Legum.  Anno  1422.  Confirmatio  pri- 
Yilcdiorum  et  alioruni  jurium  in  loco  campestri  prope  Czyr- 
winsko.    Długosz  o  przywileju  czerw^ińskim  wcale  nie  spomina. 
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bito  nad  jeziorem  pod  Lauterburgiem.  Wojska  krzyżackie 
w  zręcznym  bardzo  porządku  ustawił  marszałek  zakonu,  na 
łąkach  rowem  opasanych  i  borem  zakrytych,  a  szpiegowie 
polscy  odszukać  ich  niebyli  wstanie.  Jagiełło  w  sto  tysięcy 
samej  jazdy  prócz  znacznej  liczby  piechoty,  zbliżył  się  pod 
Lubawę.  Marszałek  prowadził  trzydzieści  tysięcy  wojska  i  ro- 
zumiał, że  ma  siłę  przeważniejszą,  a  więc  chciał  ze  swojej 
kryjówki  uderzyć,  lecz  Konrad  Niemiec  rodem  Szlązak,  w  woj- 
nie doświadczony,  radził  wprzód  rozpoznać  nieprzyjaciela. 
Skoro  obadwa  ruszyli  i  wejrzeli  z  pagórka  na  tłum  Polaków, 
zgodzili  się,  że  odwaga  niebyłaby  w  swojćm  miejscu,  poszli 
za  Drwęcę  i  most  zebrali.  Wysłano  za  nimi  pogoń,  która 
urwała  nieco  tylnój  straży,  lecz  u  przeprawy  zastała  oddział 
wojska  dostateczny  do   oporu. 

Jagiełło  stanął  przed  Lubawą,  potćm  rozpoczął  jej  oblę- 
żenie, a  nareszcie,  że  to  było  miasto  biskupa  chełmińskiego, 
odstąpił:  oddział  polski  pod  chorągwią  ze  znakiem  Gończy, 
mimo  pociski  z  broni  palnćj  i  łuków,  dostał  się  na  drugą 
stronę  Drwęcy  u  rozebranego  mostu;  wiele  trupa  nakładł 
i  jeńca  niemało  zabrał.  Tymczasem  główne  królewskie  woj- 
sko pomiędzy  rozebranym  mostem  a  zamkiem  Bratjanem  po- 
szło w  bród  i  na  drugiej  stronie  spaliło  Zabrzeźno  (Riesen- 
burg)*),  przyczem  kościół  katedralny  zgorzał.  Mieszczanie 
golubscy,  co  najwaleczniejsi ,  stawiali  odpór  z  jednej  wieży 
w  Drwęcę  wpuszczonej,  atoli  wkrótce  poddać  się  byli  zniewo- 
leni. Z  rozkazu  królewskiego  podłamano  fundamenta  tej  wieży 
i  z  ogromnym  łoskotem  zwaliła  się  w  wodę ,  aż  pęd  rzeki  na 
niejaki  czas  wstrzymała.  Na  zamku  golubskim  siedział  ko- 
mendator  z  najemnymi  Szlązakami  i  Misnieńczykami.  Działa 
polskie  i  natarczywość  wojska  tak  mu  wkrótce  dopiekły,  że  ka- 
zał część  niższą  zamku  z  końmi  i  ze  wszystkiem  spalić,  a  z  wyższej 
dzielnie  bronić  się  począł;  niedługo  jednak  sam  z  piętnastu 
braćmi  zakonnymi  zginął,  a  ludzie  jego  w  liczbie  czterystu, 
poddali  się  z  zamkiem.  Sakrament  ciała  i  krwi  pańskiej  z  ka- 
plicy zamkowej  zniesiono  uroczyście  i  ze  świecami  zapalonemi 


*)    Tak  nazywa  Długosz,  lubo  Riesenburg  dziś  zwykle  się  zowie 
Prabutami. 
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do  namiotu  księdza  Zbigniewa  Oleśnickiego  sekretarza,  który 
go  nazajutrz  przy  mszy  świętej  spożył. 

Tymczasem    w  Czechach    brali   zupełną    przewagę    kali- 
xtyni.     Chcieli  oni    już    gwałtem   króla,    zgody   z  papieżem, 
przywilejów   szlacheckich  i  przewagi  miast   wielkich,    ale  są- 
dzih,  iż  aby  lud    od  republikanizmu    odciągnąć,    trzeba   mu 
coś   rewolucyjnego   pozostawić,    a  z  tej   przyczyny   obstawali 
koniecznie  za  przyjmowaniem  komunii  pod  dwiema  postaciami 
—  sub  utraąue  specie  i  dla  tego  zwano  ich  także   utra- 
kwistami.   Taki  obrót  ducha  w  Czechach  ^zaczął  trwożyć  Zy- 
gmunta, bo  Jagiełło,  duchowieństwo  polskie,  a  nareszcie  i  ko- 
ściół cały  mogli  się  przynajmniej  zbliżyć  do  układów  z  Hu- 
sytami.    Już  przed  kilku  dniami   Piotr   Seek,  biskup  korba- 
wski,  doniósł  przez  posłańca,  że  jako  poseł  cesarski  oczekuje 
w  Malborgu  pozwolenia  do  przebycia  miejsc  przez  wojsko  za- 
jętych, dla  udania  się  do  obozu  polskiego.    Sprowadzony  do 
zamku  golubskiego,  oświadczył  Jagielle,  Witowdowi  i  panom 
polskim  i  litewskim:  że  Zygmunt  ubolewa  nad  pustoszeniem 
Czech  przez  Korybuta  i   dawaniem   pomocy  odszczepieńcom, 
niemnićj  jak  nad  pustoszeniem  krajów  zakonu  krzyżackiego; 
że  uajlepiejby  było;    aby  na  jakim   zjeździe   panowie    polscy 
i  węgierscy  te  zatargi  rozebrali  i  strony  do  zgody  przywiedli. 
Jagiełło  odpowiedział,  że  już  dosyć  naszukano  się  sprawiedli- 
wości i  u  papieża  i  u  Zygmunta;  że  kiedy   nuncyusz  Antoni 
Zeno    chciał    nieprzekupny    wydać    wyrok,    to    go     z   Gło- 
gowy odwołano.    Zygmunt  już  dawno  do  zaufania  prawo  stra- 
cił.    Co  się  tyczy  wspierania  Czechów  i  wyprawy  Korybuta, 
to  rzecz  ta  całkiem  do  kogo  innego   należy.    Wtedy  odezwał 
się  Witowd:  że  Zygmunt  poprzysiągał  wrócić  mu  Żmudź,  jego 
dziedziczne  państwo,  a  tymczasem  tylko  do  wydarcia  go  ca- 
łemi  siłami   pomagał.    Korybut   jest    wysłany   w  zemście  za 
przemewierstwo  i  zdradę,  anakoniec  dodał:  ,jeżen  będzie  po- 
trzeba, to  i  sam  pójdę  i  nauczę  Zygmunta,  na  kogo  to  zu- 
chwale nastawał.   Dowie  się,  jaki  duch  we  mnie  siedzi  i  prze- 
stanie   swoich    chytrych   zabiegów."   Piotr   Seek   widział,  że 
z  Witowdem  niema  co  żartować,  odjechał  do  Malborga ,  a  po- 
tem zaraz  na  Węgry  się  udał. 

Tymczasem  oddziały  rozmaite  zajmowały  kraj  pruski  aż 
ku  Malborgowi.   Wołochowie  w  liczbie  czterystu  świeżo  przez 
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swego'  hospodara  przysłani,  w  podjaździe  dotarli  pod  same 
mury.  Gdy  wypadł  krzyżacki  oddział,  cofnęli  się  do  lasu 
i  obyczajem'  swoim  wzięli  się  do  łuków  z  po  za  drzew  gru- 
bych ,  przez  co  niesłychaną  szkodę  Krzyżakom  i  w  rycerstwie 
i  w  pachołkach  wyrządzili.  W  lesie  znowu  pomiędzy  Murzy- 
nowcem  i  Orłowem  stał  Jędrzej  Brochocki,  starosta  brzeski 
z  Kujawiakami,  którym  przewodzili  Maciej  z  Łabiszyna  i  Ja- 
nusz z  Kościelca,  wojewodowie  brzeski  i  inowrocławski;  da- 
wał Brochowski  głównie  baczność  na  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie w  Nieszawie,  któreby  mogło  wpadać  do  Kujaw,  lecz  ta- 
kże wysełał  podjazdy  i  przerywał  kommunikacye  krzyżackie. 
Wojewodowie  obrażeni,  że  niby  tylko  pod  prostego  rycerza 
byli  rozkazami,  zaczęli  powstawać,  że  im  się  nudzi  bez  boju 
i  z  oddziałami  swoimi  odeszli.  Krzyżacy^  w  Nieszawie  powzią- 
wszy  wiadomość,  że  Brochocki  sam  z  garstką  pozostał,  przed- 
sięwzięli zaraz  wyprawę.  Była  to  noc  siódmego  września  nie- 
zmiernie ciemna:  przyszli  od  tyłu  i  zdjęli  cicho  wartę  pier- 
wszego łańcucha  straży;  na  drugim  zabito  także  żołnierza 
lecz  takiego  krzyku  narobił,  że  z  trzeciego  dano  znać  do 
obozu,  Brochocki  porwał  się  z  posłania,  zbroje  przywdział, 
swoich  jak  mógł  sprawił  i  już  pomiędzy  samemi  namiotami 
bój  o  śmierć  i  życie  rozpoczął.  Poimano  zastępcę  komen- 
datora  toruńskiego  i  dwunastu  braci  zakonu,  drudzy  poszli 
w  rozsypkę  na  wszystkie  strony:  niektórych  dopiero  koło  Łę- 
czycy, Kłodawy,  Przedecza  i  Brześcia  chłopi  pozabijali.  Król 
z  głównem  wojskiem  od  Golubia  skierował  się  na  Kowalewo 
czyli  Siwisze,  a  zastawszy  miasto  przez  nieprzyjaciela  z  umy- 
słu spalone,  przystąpił  do  oblegania  zamku.  Śmielsi  rycerze 
złamali  przedmurza  i  przekop  słomą  zawahwszy,  zaczęli  się 
drzeć  do  muru,  kiedy  słoma  ta  na  kupy  starych  kół  porzu- 
cana płomieniem  się  zapaliła,  w  odwrocie  niektórym  nogi 
uwięzły  i  wpadł  do  niewoli  ów  Dobrogost ,  kasztelan  kamień- 
ski, któremu  Drahim  Krzyżacy  zdradą  niedawno  byli  wzięli. 
Wszelkie  dalsze  usiłowania  przeciw  zamkowi  kowalewskiemu 
okazały  się  daremnemi,  aż  dopiero  Paweł  Wienżyc  Niemiec, 
z  pomieszkania  swego  w  narożniku  murów  wywiesił  grube  sieci 
łowieckie,  po  których  jakby  po  drabinach  nawprowadzał  Po- 
laków. Za  tę  zdradę  nadał  mu  Jagiełło  znaczny  dochód  z  żupy 
w  Wieliczce. 
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Gdy  wojsko  polskie  obleganiem  Papowa  się  bawiło,  do- 
nieśli śpiegowie,  że  Krzyżacy  od  Radzynia  napad  gotują: 
siedmnaście  chorągwi  polskich  i  tyleż  litewskich  naprzeciw 
nim  ruszyło.  O  świcie  samym  spotkał)'  się  strony,  lecz  Krzy- 
żacy tak  nagle  się  odwrócili  i  pierzchli,  że  tylko  małą  liczbę 
schwytano  do  niewoli. 

Miano  zamiar  zdobywać  Toruń,  ale  że  w  nim  morowa  za- 
raza panowała,  przeto  poniszczono  tylko  winnice,  tudzież  wsie 
okoliczne,  a  udano  się  na  zwaliska  krzyżackiego  warownego 
młyna  Lubicza  i  przez  trzy  dni  na  nich  w  taborze  spoczęto, 
a  potem  zatrudniono  się  pustoszeniem  ziemi  chełmińskiej. 

Pisarze  pruscy  donoszą,  że  Jagiełło  okopał  się  w  Cheł- 
mnie i  znosił  przykre  oblężenie ,  ale  to  wcale  do  prawdy  nie- 
podobne, zwłaszcza,  że  sami  liczbę  jego  wojska  na  sto  ty- 
sięcy kładą*)  a  treść  zawartej  ugody  ze  stratą  Krzyżaków  na 
korzyść  Polski  i  Litwy,  bardziej  świadczy  o  kłopocie  wojen- 
nym wielkiego  mistrza  Russdorfa,  aniżeli  króla  Jagiełły.  Tu  na 
pierwszeństwo  zasługuje  między  wszystkimi  historykami  Dłu- 
gosz, bo  miał  podania  z  ust  Zbigniewa  Oleśnickiego,  nieod- 
stępnego podówczas  towarzysza  Jagiełły,  bo  z  najdrobniej- 
szemi  szczegółami  tę  wyprawę  opisał.  -Przyjąć  zaś  trzeba  ze 
zupełną  wiarą  doniesienie  kronik  pruskich :  że  Krzyżakom  upe- 
wniali pomoc  Dietrich ,  arcybiskup  koloński ,  Ludwik  pf alzgi-af 
reński,  Henryk  książę  bawarski  rożni  panujący  niemieccy,  miasta 
hanzeatickie  a  nawet  cesarz  Zygmunt.  Gotowanie  się  w  tak  różnych 
stronach  na  poparcie  wojsk  zakonnych,  niedziw,  że  wywarło 
wpływ  na  Polaków  i  Litwinów.  Skoro  więc  do  obozu  Jagiełły 
zgłosił  się  od  mistrza  Gerard  biskup  pomezański,  przyjęto 
go  wcale  inaczej  jak  niedawno  Piotra  Seeka  i  zaraz  skłoniono 
się  do  pokoju.  Na  kommissarzy  traktatu  wyznaczono  od  Pol- 
ski wojewodów:  Jana  z  Tarnowy  krakowskiego,  Sędziwoja 
z  Ostroroga  poznańskiego,  Mikołaja  z  Oporowa  łęczyckiego, 
tudzież  Zbigniewa  z  Brzezia  marszałka,  a  od  Litwy  Mikołaja 
Sepińskiego,  starostę  łukowskiego  i  Giedygolda,-  rycerza  li- 
tewskiego: ze  strony  zaś  krzyżackiej  biskupów  warmińskiego 
i  pomezańskiego,  marszałka  inflanckiego  i  trzech  kommenda- 

*)  Voigt  który  głównie  z  dokumentów  i  rękopisów  ułożył  historyą 
zakonu,  podaje  t}iko  to  o  czem  w  kronikarzach  wyczytał.  Sam  zaś  mówi: 
ncd)  nie  ^atte  man  tinen  fotdjen  grieben,  fc  fd)mact)voU  fiir  ben  Orben,  abgefcbtopen- 
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torów.  Wśród  taboru  polskiego  nad  jeziorem  Melnem,  a 
w  szkarłatnym  namiocie,  królewskim  w  dzień  Ś.  Stanisława 
r.  1422.  Krzyżacy  przyrzekli  zrzec  się  wszelkiego  prawa  do 
Drahima,  zburzyć  zamek  nieszawski,  oddać  Orłów,  Murzyno- 
wo  i  Nową  wieś,  zostawić  Żmudź  na  zawsze  przy  Litwie,  a 
względem  granic  od  Pomorza,  ziemi  michałowskiej  i  od  Ma- 
zowsza podpisać  wszystko  co  każe  rada  złożona  z  panów  wę- 
gierskich i  polskich.  Lubo  rzecz  całkiem  była  zdana  na  pa- 
nów, przecież  Witowd  i  Jagiełło  postanowili  być  przy  tćm. 

XIX. 

I  Krzyżacy  i  Zygmunt  myśleli  tak  kręcić  aby  traktat  nad 
Melnem  zawarty,  został  sobie  pismem  a  do  wykonania  nigdy 
nie  przyszedł;  pomiarkowali  to  Witowd  i  Jagiełło,  zaczęli 
wojska  gotować  a  zamierzali  nietylko  razem  na  Prusy  i  przez 
Szląsk  na  wojska  cesarskie  w  Czechach  uderzyć  lecz  Turka 
przeciw  Węgrom  ruszyć.  Zwinął  zaraz  Zygmunt  chorągiewkę 
i  żądał  zjazdu  z  Jagiełłą:  po  niedzieli  czwartej  postu  (r.  1423) 
Jagiełło  wyruszył  z  Czorsztyna,  a  Zygmunt  cesarz  ze  Szra- 
mowic:  spotkali  się  na  polu,  zeszli  z  koni,  podali  sobie  ręce 
i  ucałowali  się  po  przyjacielsku.  Naprzód  zaraz  w  Szramowi- 
cach*)  robili  sobie  wzajemne  wymówki,  a  za  ich  uśmierzeniem 
przez  panów  polskich  i  węgierskich  udano  się  do  Kezmarku. 
Tara  tedy  opisano  traktat  zupełnćj  przyjaźni:  Krzyżacy  byli 
zniewoleni  ustalić  granice  od  Żmudzi  i  kawałka  Sudawii  na 
wieczne  czasy  oddanych  Litwie  a  tę  przysługę  odpłacono  Zy- 
gmmitowi  odwołaniem  Korybuta  z  wyprawy  czeskiój. 

Po  wielkiejnocy  Jagiełło  wrócił  do  Polski  i  wysłał  w  za- 
stępstwie swojćm  do  rozgraniczenia  Żmudzi  z  Prusami  z  po- 
między duchownych  księdza  Zbigniewa  Oleśnickiego ,  i  księdza 
Ciołka,  owego  niegdyś  sekretarza,  co  za  napisanie  paskwilu 
przeciw  królowej  Elżbiecie  ze  dworu  był  wygnany,  ale  że  nikt 
nad  niego  nieumiał  lepiej  pisarzom  dyktować,  przeto  nietylko 
do  swego  urzędu  wrócił  ale  wkrótce  na  podkanclerzego  wy- 
szedł; z  pomiędzy  panów  świeckich  wyznaczono  Sędziwoja 
z  Ostroroga  wojewodę  i  Dobrogosta  kasztelana  obudwu  po- 


*)    Błazowski  w  tłumaczeniu  Kromera  kładzie  zjazd  w  Starem  Siele. 
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znańskich.  Komissarze  ci  od  Grodna  phiięli  Niemnem  i  Wi- 
towd  starał  im  się  uprzyjemnić  podróż;  często  napotykali 
piękne  chłodniki  pod  drzewami  ze  świeżych  gałęzi  porobione, 
a  jadłem  i  napojami  zastawione.  Na  zjeździe  w  "Wielonie 
i  Witowd  i  mistrz  krzyżacki  Paweł  Russdorf  zasiadali  ze 
swymi  radzcami.  W  myśl  układu  nad  jeziorem  Melnem  za- 
wartego odgraniczono  Żmudź  od  Prus  kopcami  i  innemi  zna- 
kami. 

Na  dzień  Świętycli  Szymona  i  Judy  (r.  1423)  odbywał 
się  walny  wiec  w  Warce  pod  niebytność  króla.  Panowie  roz- 
trząsali przywileje  szlacheckie  z  czasów  Kazimirza  w.  tudzież 
przez  Jagiełłę  w^  Krakowie  r.  1420  przyzwolone,  pod  Czer- 
wieńskiem przypieczętowane,  ale  jeszcze  jak  się  zdaje  z  kan- 
celaryi  niewydane,  a  potem  zajęto  się  spisaniem  nowych  ustaw. 
Korybut,  który  w  boju  miewał  przewagę  nad  silą  cesarskąi 
który  obejmował  Pragę  i  tylko  z  rozkazu  Jagiełły  i  Witowda 
wojnę  poniechał,  cenił  wysoko  swoje  zasługi  i  na  wiecu  w  Warce 
domagał  się  ziemi  dobrzyńskiej ,  lecz  mu  odpowiedziano,  że 
jest  ■  przeciw  prawu  i  przysiędze  królewskiej,  aby  prowincye 
kraju  pomiędzy  książęta  krwi  rozdzielane  były. 

Zbliżał  się  czas  koronacyi  królowej  Zofii;  Zygmunt  ce- 
sarz pojednany  z  Jagiełłą  począł  udawać,  że  trzebaby  się 
chrześcianom  porozumieć  względem  obrony  cesarstwa  rzymsko- 
wschodniego  i  niby  korzystając  z  okoliczności  obrano  Kraków 
na  miejsce  ułożenia  wyprawy  przeciw  Turkom.  Eryk  król 
duński  bez  żądania  listu  bezpieczeństwa  albo  zbrojnćj  zasłony, 
ch(  ć  miał  ze  sobą  złota  stołowe  i  rozmaite  bogactwa,  przy- 
jechał do  Poznania,  skąd  przez  panów  do  Krakowa  był  od- 
prowadzony; Zygmunt  odwłaczał  przyjazd  i  wszelkich  zabez- 
pieczeń żądał.  Na  prośbę  Jagiełły  Eryk  król  dmiski  udał 
się  ze  Zbigniewem  Oleśnickim  biskupem  i  Zbigniewem  mar- 
szałkiem do  wsi  Szramowice  i  oświadczył,  że  pozostaną  we 
Węgrzech  w  rękojmi,  dopókąd  Zygmunt  bezpiecznie  niewróci- 
Zygmunta  dotknęło  to  niewątpliwie  i  odpowiedział,  że  z  zu- 
pelnćm  zaufaniem  miał  myśl  do  Polski  ruszyć.  W  Myśleni- 
cach Jagiełło  sam  drogę  im  zajechał,  a  w  żupach  solnych 
w  Wieliczce  dawał  obiad.  Z  Krakowa  wyszedł  uroczyście  lud 
z  panami  i  duchowieństwem  na  czele,  powyjeżdżały  rozmaite 
panie   w  kolebkach  i  kolasach  wyzłacanych ;  wystąpił  Korybut 
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w  pięćset  koni  z  całym  przepychem,  pokazał  się  Branda  ty- 
tułu Świętego  Klemensa  presbyter  kardynał  placentyński,  przy- 
słany w  imieniu  Marcina  V.  Zofia  czekała  całego  orszaku 
na  górze  Lasocie  kobiercami  okrytej.  Zaprosiła  do  swojej 
kolebki,  dziwnie  misternej,  Barbar§  żonę  Zygmunta  i  udali 
się  wszyscy  na  zamek,  w  którjTii  co  najznakomitszych  gości 
pomieszczono.  Komnata,  w  której  stał  Eryk,  na  zawsze  już 
komnatą  króla  duńskiego  pozostała.  W  niedzielę  12  Lutego 
(1424  r.)  primas  Wojciech  Jastrzębiec  odbywał  koronacyą  kró- 
lowej. Oprócz  wymienionych  dostojnych  gości  znajdował  się 
także  Ludwik  bawarski  brat  królowej  francuzkiej,  po  którym 
następowali  dopiero:  bracia  książęta  mazowieccy  Ziemowit, 
Włydysław,  Kazirairz,  Trojden  niemniej  książęta  szląscy  Ber- 
nard opolski,  Bolesław  cieszyński,  Janusz  raciborski,  Kazi- 
mirz  oświęcimski,  Wacław  opawski,  Konrad  czarny  i  Konrad 
biały  książęta  koźleńscy,  Wacław  żegański,  nad  to  książęta 
litewscy  i  kniaziowie  ruscy;  Witowd  jednakże  w  domu  pozo- 
stał. Długosz  podaje,  że  już  królowej  Zofii  nienawidził,  ale 
pewniejsza  rzecz,  że  podówczas  był  bardzo  przeciw  przyjaźni 
ze  Zygmuntem,  i  niemiał  ochoty  sprawy  czeskiój  porzucać. 
W  imieniu  mistrza  krzyżackiego  stanęli  dwaj  komendatorowie 
ełblągski  i  toruński.  Z  duchowieństwa  po  kardynale  i  po  pri- 
masie  do  znakomitszych  należeli  arcybiskup  lwowski,  oraz 
biskup  krakowski,  poznański,  lubiązki  i  Julian  de  Caesarinis 
auditor  kamery  apostolskiej.  Dzień  koronacyjny  spędzono  na 
sutej  uczcić,  potem  przez  kilka  dni  trwały  turnieje.  Zawiszę 
czarny  jako  rycerz  znakomity,  a  znany  po  wszystkich  dworach 
Europy,  dawał  dla  tych  wielkich  gości  wspaniały  obiad  w  do- 
mu jednego  bogatego  Czecha  przy  ulicy  Świętojańskiej. 

Na  zjeździe  krakowskim  i  Zygmunt  i  Eryk  pracowali  usil- 
nie, aby  Jagiełło  nietylko  porzucił  zupełnie  sprawę  czeską, 
ale  i  dał  pomoc  przeciw  husytom.  To  był  właściwy  cel  zja- 
zdu. Wciągano  w  robotę  wielu  panów  polskich.  Jadwiga 
córka  Jagiełły  była  już  zaręczona  Fryderykowi  Hohenzolle- 
rowi  synowi  niegdyś  burgrafa  norymberskiego,  a  potem  jak 
kupił  od  Zygmunta  cesarza  Brandenburgią,  kurfirsta  branden- 
burskiego i  podług  przyrzeczenia  panów,  tudzież  zezwolenia 
Witowda,  mąż  jej  miał  tron  polski  odziedziczyć.  Na  obradach 
w  Krakowie  Eryk  domagał  się ,  aby  te  zrękowiuy  zerwać  i  aby 
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ją  wydać  za  siostrzeńca  jego,  Bogusława  książęcia  słupskiego, 
który  jeżeli  zostanie  królem  polskim,  swoje  ziemie  pomorskie 
wcieli  na  zawsze  do  korony  i  odpadłe  biskupstwo  kamieńskie, 
wróci  pod  władzę  metropolii  gnieźnieńskiej.  Zygmunt  cesarz 
popierał  w  tem  króla  duńskiego,  bo  się  obawiał  żeby  Bran- 
denburgia z  czasem  nie  stała  się  prowincyą  polską  i  nie  za- 
częła potęgą  tak  Polski  jak  Litwy  mieszać  interesów  niemie- 
ckich a  dom  niedawno  szlachecki  Hohenzollerów  nie  wzbił 
się  nad  jego  dom  luxemburski.  Jagielle  zaczął  się  ten  pro- 
jekt podobać,  lecz  większość  panów  utrzymywała,  że  niena- 
leży  łamać  zobowiązania  względem  margrafa.  Miał  ten  książę 
już  i  stronników,  bo  od  swoich  zrękowin  bawił  ciągle  w  Pol- 
sce, dla  wyuczenia  się  języka,  a  na  ucztach  dostawał  miejsce 
przy  królu,  aby  rycerstwo  przywykło  go  'uważać  za  następcę 
tronu.  Witowd  sprzyjał  mu  także  i  pod  czas  zjazdu  krako- 
wskiego dla  okazania  tego  cesarzowi,  pojechał  Hohenzoller 
do  Witowda. 

Jagiełło  względem  małżeństwa  córki  dał  odpowiedź,  że 
bez  zniesienia  się  z  Witowdem  nic  stanowczego  wyrzec  nie- 
może.  W  skutek  tego  była  znowu  rada  i  wszyscy  trzej  mo- 
narchowie wyprawili  od  siebie  poselstwo  do  Witowda.  Przy- 
jął on  je  z  wielką  okazałością:  przez  ośm  dni  ucztami , bawił 
a  dziesiątego  odpowiedział,  że  mu  się  trzeba  namyślić  i  pó- 
źniej prześle  swoje  zdanie  Jagielle:  jakoż  przez  poselstwo 
kazał  oświadczyć,  iż  niewidzi,  dla  czegoby  zrywać  raz  umó- 
wione małżeństwo.  Pokazuje  się  oczywiście,  że  kurfirst  bran- 
denburski podpadł  i  Marcina  V,  bo  ten  papież  pisał  list  do 
Jagiełły,  że  się  cieszy  ze  zrękowin  jego  córki  z  młodym  mark- 
gi'afem  uroczyście  w  obliczu  panów  polskich  zawartemi,  które 
jakby  za  małżeństwo  uważać  należy;  że  przez  ten  związek 
będzie  nawet  on  sam  spowinowacony  z  Jagiełłą,  bo  choć  jest 
Włoch,  ale  należy  do  tej  samej  familii,  co  burgrafowie  no- 
rymberscy, którzy  początek  do  Rz}mian  wywodzą.  Spomniał, 
iż  Jagiełło  z  markgrafa  będzie  miał  zięcia  zupełnie  podług 
swćj  myśli,  bo  go  przecie  w  własnym  domu  chował.  Prosił 
nakoniec  o  w}Taźne  danie  przyrzeczenia,  że  Jagiełło  córki 
swej  nikonni  innemu  nieodda.  Wstawienie  się  i  Witowda  i  pa- 
pieża wywarło  silny  wpływ  na  panów  świeckich  i  duchownych, 
a  w  skutek  tego  odpowiedziano,   że   książę   słupski   Jadwigi 
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nie  dostanie,  czyli  właściwie,  że  po  śmierci  Jagiełły   królem 
polskim  nic  będzie. 

XX. 

Tymczasem  w  Czechach  zaczęły  się  niepokoje  pomiędzy 
stronnictwem  rewolucyjnem,  złożonem  z  taboritów  i  horebi- 
tów,  a  stronnictwem  pragnącćm  pokoju  kalixtinów  czyli  utra- 
kwistów, do  którego  się  zbierało  co  dzień  więcój  prawowier- 
nych katolików,  szlachty  i  Niemców.  Siedzieli  oni  w  Pradze: 
Zyska  pierwotnie  kalixtin  gardził  teraz  dawnymi  swymi  stron- 
nikami; miał  już  ochotę  Pragę  zdobyć  i  w  pień  wyciąć.  Cie- 
szył się  Zygmunt,  że  podzielił  umysły  Czechów,  a  więc  i  pa- 
nować nad  nimi  będzie.  Ale  prażanie  bojąc  się  ludu  całego 
kraju,  wyprawili  na  układy  Jana  z  Rokiczany  ducliownego 
husyckiego,  który  snadno  Zyskę  udobruchał  i  między  stron- 
nictwami zgodę  do  skutku  przywiódł.  Wtedy  Zygmunt  wi- 
dział trudność  zwycięstwa,  szukał  z  Czechami  pojednania 
i  wszedł  w  porozumienie  już  i  z  Zyska,  któremu  obiecywał 
namiestnikostwo  królestwa  i  dowództwo  nad  wojskiem.  Nie- 
wiadomo czyli  Zyska  myślał  z  tego  korzystać,  czyli  też  chciał 
tylko  zwłoki,  dosyć  że  wyruszył  na  układy,  a  tknięty  zarazą 
morową,  umarł  w  drodze.  Gdy  się  przed  zgonem  pytano, 
jakiego  życzy  sobie  pogrzebu,  odpowiedział:  „każcie  mnie 
odrzeć,  mięso  i  kości  krukom  i  psom  na  pastwę  rzucić,  a  skórę 
na  bęben  oprawić,  żeby  na  jej  odgłos  Niemiec  pierzchał." 

Zyska  był  głównym  z  tych,  którzy  niechcieli  dla  Czech 
króla,  i  którzy  umieli  przy  republikanach  utrzymać  przewagę. 
Po  jego  śmierci,  nim  się- zgodzono  na  wodza,  była  korzystna 
pora  dla  monarcłiistów.  Zygmunta  atoli  Czechowie  niecier- 
pieli ,  Jagiełło  niejako  przez  zdradę  porzucił  ich  sprawę,  Wi- 
towd  niemiał  dosyć  odwagi  wystąpić  przeciw  kościołowi  i  Eu- 
ropie, ale  Korybut  jako  ów  gracz,  co  własnego  majątku  mało 
posiada  i  małą  stratą  wielkie  może  odnieść  korzyści,  chciał 
się  chętnie  na  los  szczęścia  puścić.  W  przejeździe  przez  Wi- 
ślicę zajechali  Jagielle  drogę  posłowie  czescy  i  uczynili  wnio- 
sek względem  przysłania  na  tron  Ivorybuta.  Jeden  z  nich  zaczął 
nauczać  dworzan  w  duchu  zasad  husyckich.  Zbigniew  Oleśni- 
cki jako  biskup  krakowski,  natychmiast  na  Wiślicę  zapowiedź 
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kościelną  położył,  i  tak  dalece  naród  uległ  jego  wpływowi, 
że  nietylko  posłom  czeskim  nieprzychylnie  odpowiedziano, 
lecz  na  radzie  w  Wieluniu  zgodził  się  król  z  panami  na  usta- 
wę*), iż  ktokolwiek  ściągnie  na  siebie  podejrzenie  wyznawa- 
nia lub  wspierania  nauki  husyckiśj,  ma  natychmiast  przez 
starostę,  wójta  lub  inną  swą  właściwą  władzę  być  imany  i  jak 
o  obrazę  majestatu,  a  więc  na  śmierć  sądzony.  Iiażdy  co 
z  Czech  do  Polski  przybędzie,  winien  być  stawiony  przed  mi- 
strzem niegodziwości  heretyckiśj  to  jest  inkwizytorem 
od  stohcy  apostolskiej  jedynie  w  tym  celu  zamianow^anym. 
Kto  przed  Wniebowstąpieniem  z  wojny  czeskiej  do  kraju  nie 
wróci,  ten  jako  heretik  straci  szlachectwo  wraz  z  majątkiem. 
Pod  temiż  ciężkiemi  karami  zakazano  wywozu  do  Czech  broni, 
ołowiu  i  żywności. 

Jakby  umyślnie  dla  zniweczenia  tak  surowej  ustawy,  Ko- 
rybut  nazbierał  młodzieży  polskiej  i  nietylko  z  nią  do  Czech 
ruszył,  ale  jako  wyznawca  Husa  zaczął  kommunią  pod  dwiema 
postaciami  przyjmować.  Papież,  Zygmunt  i  wszyscy  katolicy 
wołali,  że  cala  Polska,  choć  co  innego  udaje,  oczywiście  he- 
rezyi  sprzyja.  Jagiełło  jak  mógł  dowodził,  że  Korybut  i  inni 
samowolnie  poszli,  a  dla  potwierdzenia  swych  uczuć,  wypra- 
wił natychmiast  wojska  pod  dowództwem  Piotra  Mieświeckiego 
Zygmuntowi  w  pomoc.  Gdy  Mieświecki  zbliżył  się  do  Oło- 
muńca, zabiegł  mu  drogę  Albert  książę  austriacki  zięć  Zy- 
gmunta ze  znacznćm  wojskiem  i  dał  zrozumieć,  że  Zygmunt 
wcale  nieufa  szczerości  polskiej  i  obawia  się,  aby  to  niebył 
posiłek  dla  Korybuta.  Mieświecki  zatrzymał  się  przez  dwa 
tygodnie  w  miejscu,  a  potćm  do  kraju  wrócił. 

XXI. 

Gdy  tedy  Zbigniew  Oleśnicki,  ów  niegdyś  waleczny  se- 
kretarz królewski  z  bitwy  pod  Grunwaldem,  wyniósłszy  się 
szybko  na  biskupa  krakowskiego  pierw  szego  po  prymasie ,  za- 
czynał coraz  bardziój  w  interesie  kościoła,  papieża  i  cesar- 
skim trząsać  starym  królem  i  Polską;  Jagiełło  przestał  go 
już  lubić,  a  na  prośbę  swego  spowiednika  dominikana  Jana 


*)     Yoluniina  leguni.  Anno  1424. 
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biskupa  chełmskiego  postanowił  od  dyecezyi  krakowskiej  oder- 
wać lubelskie  i  do  Lublina  katedrę  chełmską  przenieść.  Już 
i  papież  Marcin  V  wydał  na  to  zatwierdzenie,  ale  Zbigniew 
Oleśnicki,  gdy  szło  o  jego  własny  interes,  zapomniał  o  po- 
słuszeństwie, nawet  dla  stolicy  apostolskiej :  na  zjeździe  panów 
w  Sieradzu,  dowodził  że  osobiste  zniesie  urazy,  ale  swej  dy- 
ecezyi szarpać  nie  pozwoli.  Jego  poprzednik  święty  Stani- 
sław, w  ziemi  lubelskiej,  cudownie  przed  sąd  Bolesława  przy- 
zwał od  trzech  lat  zmarłego  Piotrowina.  Krakowskie  ducho- 
wieństwo witało  niegdyś  Jagiełłę  w  Lublinie,  kiedy  po  ko- 
ronę do  Polski  jechał,  i  w  krakowskim  kościele  ze  chrztem 
świętym  tę  koronę  Jagiełło  odbierał.  Były  to  ogromne  ar- 
gumenta  na  czas,  w  którym  nie  zgłębiano  ducha  i  materyi 
bez  pisma  świętego  w  ręku;  mądrość  wywodzono  tylko  z  ob- 
jawienia czyli  z  ust  Bożych  i  wiara  bez  rozdrabniania  przed- 
miotów na  kategorye  rozumowe,  sama  rozstrzygała.  Niemał 
wszyscy  panowie  duchowni  i  świeccy  stanęli  przy  Zbigniewie, 
żądano  od  papieża,  aby  zatwierdzenie  podziału  dyecezyi  kra 
kowskiej  cofnął,  a  Jana  biskupa,  jako  intryganta  do  konsy- 
storza  rzymskiego  oskarżono. 

Właśnie  wtedy  Jagielle  narodził  się  syn  Władysław,  od 
swego  zgonu  w  historyi  Warneńczykiem  zwany.  Trzeba  było 
upewnić  mu  tron  polski,  a  do  tego  trzeba  było  przyjaźni 
Zbigniewa  Oleśnickiego,  który  pokazał  swą  potęgę.  Na  dzień 
Śgo  Marka  (r.  1425)  naznaczono  wiec  walny  do  Brześcia  ku- 
jawskiego. Panowie  i  duchowni  świeccy,  weszli  z  Jagiełłą 
w  targi :  znaglono  go  że  wszystkie  dobra  katerdalne ,  kollegia- 
ckie  i  zakonne  uwolnił  od  stanowisk  dworskich ,  zniósł  w  Ku- 
jawach z  rycerstwa  i  z  ich  kmieci  syp  owsianny  który  się  tam 
dla  tego  był  utrzymał  że  podczas  zniesienia  go  w  innych  zie- 
miach przez  króla  Ludwika,  Kujawy  zostawały  pod  panowa- 
niem Władysława  opolskiego;  nakoniec  był  król  zniewolony 
do  uczynienia  panom  rozmaitych  dobrodziejstw  osobistych  a 
mianowicie  do  przyznawania  dziedzictwa  na  majętnościach  ko- 
ronnych, nim  wygotowano  akt,  że  Władysław  Jagiellończyk 
wstąpi  na  tron  ojczysty.  Akt  ten  złożono  w  ręce  Zbigniewa ,  żeby 
go  tak  długo  niewydał,  dopokąd  przywilej,  mający  zobowią- 
zania Jagiełły  zatwierdzić,  z  kancellaryi  nie  wyjdzie. 
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Marciu  V  robił  w  Polsce  pochlebstwa  na  wszystkie  strony ; 
zawiadomiony  przez  króla  o  narodzeniu  się  królewicza,  nie- 
zmiernie przyjacielski  list  napisał,  do  odprawienia  chrztu 
w  swoje  miejsce  primasa  lub  biskupa  poznańskiego  na  wybór 
królowi  zostawił*);  królowej  zaś  ofiarował  w  darze  aksamity 
drogo  złotem  wyszywane.  Przysłał  Polakom  gwóźdź  z  krzyża 
Chrystusowego,  który  duchowieństwo  z  uroczystą  processyg, 
do  kościoła  krakowskiego  wprowadzało,  a  nakoiiiec  żądał, 
żeby  Jagiełło  koniecznie  przeciw  Czechom  ruszył  z  wojskiem 
i  żeby  duchowieństwo  zebrało  dwadzieścia  tysięcy  złotych 
i  miało  je  w  pogotowiu  dla  króla,  jeżeli  wyprawa  do  skutku 
l)rzyjdzie. 

Duchowieństwo  polskie  zebrało  się  na  synod  prowincyalny 
do  Łęczycy.  Posłuszne  papieżowi,  dopókąd  nie  mieszał  się 
w  pieniężne  sprawy,  zaczęło  rozprawiać,  że  to  podatek  za 
wielki,  że  nakaz  jego  nieprawny.  Narobił  jeszcze  większego 
chałasu  Słanisław  Pawłowski  archidiakon  płocki  i  razem  kan- 
clerz Ziemowita  mazowieckiego,  który  oświadczył,  że  biskup 
płocki  dla  choroby,  jakoż  zaraz  potem  umarł,  stanąć  niemógł, 
lecz  też  i  stawać  niepotrzebował,  bo  wezwanie  papiezkie  wy- 
dane tylko  do  katedr  polskich,  a  katedra  płocka  jest  mazo- 
wiecką; uznaje  swoich  własnych,  niezawisłych  od  króla  pol- 
skiego monarchów.  Po  różnych  uwagach  skończył  się  synod 
łęczycki  na  uchwale,  że  niema  co  słuchać  papieża,  kiedy 
chodzi  o  pieniądze,  a  Jagiełło  i  panowie  polscy  oburzyli  się 
na  książąt  mazowieckich.  Z  tego  powodu  naznaczono  walny 
zjazd  Polaków  i  Litwinów  do  Brześcia  ruskiego  (litewskiego) 
a  zarazem  nakazano  Ziemowitowi  jako  książęciu  starszemu 
linii  Piastów  mazowieckich,,  aby  się  pod  sąd  stawił  i  hołd 
królowi  wykonał.  Ziemo\\it  złożył  się  chorobą,  ale  przysłał 
dwóch  panów  mazowieckich,  którzy  oświadczyli,  że  zjedzie  do 
Sandomierza  i  według  rozkazu  postąpi. 

Wtedy  Witowd  zaczął  znowu  grać  rolę  przyjaciela  krzy- 
żackiego i  prosił  panów  polskich,  aby  zakonowi  młyn  Lubicz 
nad  rzeką  Drwęcą,  który  był  ważną  dla  zakonu,  a  szkodliwą 
dla  Polski  twierdzą,  odbudować  pozwolono.  Odpowiedziano, 
że  to  rzecz  zbyt  wielkiej  wagi  i  na  umyślnym  wiecu  należycie 


*)     List  Marciua  V  w  Zbiorze   Pam.  o  Da  w.  Pol    Niemcewicza. 
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roztrząśniętą  być  winna.  Tymczasem  Witowd  zobowiązał  się 
mistrzowi,  że  w  przypacllvii  odmówienia  budowli  przez  Pola- 
ków, wynagrodzi  go  oddaniem  Połągi.  Zjechał  się  później 
pod  Grodnem  z  Jagiełłą,,  który  obiecał,  że  u  panów  nad  ze- 
zwoleniem około  Lubicza  popracuje,  bo  sam  chętnie  na  wszy- 
stko zezwala.  Porozdawał  Jagiełło  różnym  rycerzom  w  ziemi 
ruskiej  rozmaite  grody  i  dobra,  aż  panowie  zaczęli  szemrać. 
Marcin  V  widząc  już  niedołężność  królewską,  a  chcąc  zyskać 
większą  popularność  u  wszechwładnych  panów  ducho^Miych 
i  świeckich,  przytem  także  rozszerzyć  wpływ  władzy  papiez- 
kićj  w  Polsce,  wydał  rozporządzenie  do  arcybiskupa  lwow- 
skiego, aby  dai^^wizn  królewskich  Polskę  rozdrabniających, 
nieszanował  i  aby  poodrywaue  ziemie  i  dobra  za  przywrócone 
Koronie  ogłosił. 


KSIĘGA   DZIEWI4TA. 


Treść. 


Mistrz  krzyżacki  kłóci  AYitowda  z  Jagiełłą.  —  Jagiełło  zaczyna  ku- 
pować pojedynczo  u  panów  piśmienne  zobowiązania  za  synem  swoim.  — 
Jagiełło  mistrzowi  ustępuje  Lubicz.  —  \Yitowd  bez  powodu  Pskowian  na- 
chodzi i  wsie  okoliczne  pali.  —  Królowa  Zofia  przysięga  z  6  paniami  i  je- 
dną panną,  że  zarzuty  czynione  jej  są  potwarzą.  —  Zygmunt  cesarz  wy- 
biera się  przeciw    Turkowi  i  na  Jagielle    wymógł,  że  mu  posiJki  obiecał. 

—  Janusz  Kobylański  starosta  sanocki  w  5  tysięcy  stanął  pod  Bracławem 
nad  Dunajem.  Przez  dwa  tygodnie  czekał  Zygmunta,  a  nie  mogąc 
o  nim  ani  posłuchu  dostać  wrócił  do  Polski.  —  Wojna  czeska  nową  przy- 
brała postać.  —  Husyci  naszli  Łużyce  i  Szląsk,  głownią  i  mieczem  wszy- 
stko niszczą.  —  Pod  wpływem  papieża  kurfirstowie  cesarstwa  zebrali  woj- 
ska pod  Niirnbergiem  przeciw  Hus}-tom.  —  Arcybiskup  trewirski  pustoszy 
nielitościwie  Czechy,  łączy  się  z  nim  w  tysiąc  kuszników  angielskich  Hen- 
ryk kardjTiał  Anglii.  —  Niemcy  na  sam  widok  Husytów  pierzchli.  —  Hu- 
syci zabrali  tabor  niemiecki,  tłukli  i  mordowali  tysiące  aż  do  lasów  ba- 
war.kich  i  znaczne  siły  posłali  do  Szląska  —  Zygmunt  rusza  z  Węgrami 
przeciw  Turkom.  —  Skoro  sułtan  pokazał  się  z  wielkiem  wojskiem,  uciekł. 

—  Tu  zginął  w  niemieckiej  sprawie  Zawisza  czarny,  starosta  Spiżu.  — 
Jagiełło  w  Sandomirzu  przyjmuje  metropolitę  kijowskiego  i  ulvłada  z  nun 
sprawy  kościoła  ruskiego.  —  Witowd;  Nowogrodziau  zajmuje  pod  swoją 
władzę,  —  Zjazd  monarchów  w  Łucku.  —  Zygmunt  na  osobności  z  "Wito- 
wdem  porozumiewa  się  o  koronę  litewską,  ale  panowie  polscy  są  temu 
przeciwni.  —  Posłowie  polscy  w  Grodnie  usiłują  odwieść  "Witowda  od  za- 
miaru koronacyi.  —  Wyprawiono  z  Polski  poselstwo  do  Marcina  V  pap. 
który  wysłuch  wszy  zażalenia  pisze  do  Witowda,  aby  zaprzysiągł  zobo- 
wiązanie nietylko  uległości  i  przyjaźni  dla  Jagiełły,  lecz  także  dla  jego 
potomków.  —  Witowd  dzień  15  Sierpnia  1430  obrał  na  koronacyą.  —  Jan 
Nałęcz  z  Czarnkowa  chwyta  baptistę  Cigalę  doktora  prawa  i  rycerza,  wraz 
z  Zygmuntem  Kotem,  którzy  wieźli  listy  i  różne  pisma  cesarskie.  —  Wi- 
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towd  odracza  koronacyą  na  dzień  8  września.  —  Goście  zjechali  się,  jako 
to  w.  mistrz  krzyżacki,  mistrz  inflancki  i  wielu  komcndatorów ;  kniaziowie 
moskiewski,  twerski,  odojowski  i  chan  tatarski.  —  "Witowd  gości  wspa- 
niale podejmuje,  ale  smutek  i  zgryzota  wszystko  zakwasza.  —  Młodzież 
z  rycerstwa  polskiego  nikogo  z  Niemiec  do  Litwy  niepuszcza.  —  Zygmunt 
donosi  Witowdowi,  że  koronę  przyśle  z  takiem  wojskiem,  iż  jej  Polacy 
w  drodze  schwytać  nie  potrafią.  —  Wiadomość  ta  zatrwożyła  Witowda  ho 
rozchorzał,  w  Trokach  dwa  tygodnie  przeleżał,  spowiadał  się  i  d.  27  pa- 
ździernika 1430  przeniósł  się  do  wieczności.  —  Opis  jego  charakteru.  — 
Swidrypiełło  brat  rodzony  Jagiełły,  który  przesiadywał  u  Krzyżaków,  po- 
wołany do  kraju  i  Jagiełło  zdaje  mu  rządy,  hez  dołożenia  rad  panów.  — 
Niegodne  jego  rządy.  —  Króla  i  panów  więzi.  —  Papież  Marcin  V  roz- 
pisał listy  do  Swidrygiełły,  Zygmunta  cesarza  i  panów  polskich  by  Ja- 
giełłę wyswobodzić.  —  Panowie  uczynili  zjazd  walny  do  'S\'arty  i  wypra- 
wili posłów,  Zbigniewa  krakowskiego  i  Jana  władysławskiego,  tudzież  Sę- 
dziwoja z  Ostroroga  poznańskiego  i  Jana  z  Lichina  brzeskiego,  wojewodów, 
rycerstwo  zaś  zbierało  się  do  Kijan  nad  Wieprzem.  —  Zdaje  się  że  za- 
grożenie wojną  przyniosło  pmyślny  skutek,  króla  na  wolność  puszczono. 
W  r.  1431  Jagiełło  odbywa  naradę  z  panami  w  Sandomierzu.  —  Do- 
wiedziano się  o  licznych  bezprawiach  Swidrygiełły  na  Litwie,  wysłani  po- 
słowie do  niego  z  niczem  powrócili.  —  Oburzenie  przeciw  Litwie.  —  Woj- 
sko zbiera  się  nad  Bugiem  pod  Horodłem,  wypowiedziano  Swidrygielle 
wojnę.  —  Rozpoczęto  utarczki.  —  Hryczko  Kierdejowicz  pokonywa  knia- 
zia Romano wicza.  —  Włodzimierz  i  Zbaraż  spalone,  Łuck  zdobyty.  — 
Swidrygiełło  przyzywa  na  pomoc  Krzyżaków.  —  Król  o  zdradę  główiiie 
posądzany,  stracił  zupełnie  zaufanie,  nazmcza  komissyą  w  której  książę 
mazowiecki  Ziemowit  przewodniczył  nad  wojskiem.  —  W  r.  1432  stawa 
ugoda.  —  Mistrz  krzyżacki  Paweł  Rursdorf  zawarłszy  przymierze  tajemne 
ze  Swidrygiełłą,  uzbroił  wojsko  i  wysłał  marszałka  zakonu,  który  prze- 
szedł granice  Polski,  w  Inowrocławiu  zniszczył  kościoły  i  zamek,  Nieszawę 
spahł,  nad  Kujawami  i  zi'^mią  dobrzj-ńską  jaśniały  po  nocach  łuny.  —  Jan 
Jarogniewski ,  Bartosz  z  Więcborka  i  Dobrogost  Koliński  na  czele  uzbro- 
jonych chłopów  spotkali  się  z  Krzyżakami  nad  rzeką  Wierzą  pod  Nakłem. 
—  Było  700  jazdy  inflanckiej  i  oddziały  kurońskie,  kommendatoryi  tuchoL 
skiej  i  świeckiej.  —  Polacy  prawie  bezbronni  zanucili  pieśń  Bogarodzica 
i  uderzyli  w  imię  Boże.  —  Bój  był  krwawy,  trzech  komeudatorów  legło 
marszałek  z  7  komendatorami  dostali  się  do  niewoli.  —  W  Krakowie 
uczczono  świetną  illuminacyą  to  wielkie  zwycięztwo  ludu  bezbronnego  na- 
przeciw Krzyżakom ,  a  wzięte  im  cztery  chorągwie  złożono  w  kościele  kraj 
tedralnym.  —  Multańczykowie  i  Wołosi  z  drugiej  strony]  napadli  na  ka- 
w  okolicach  Sniatynia,  Kamieńca,  ludzi  i  bydło  pobrali,  wsie  palili.  Ale 
Michał  Muszyło  i  bracia  z  Buczacza  nietylko  jeńców  i  zdobycz  odbili  ale 
jeszcze  walne  zwycięztwo  odnieśli.  —  Jagiełło  w  Krakowie  wypuszcza  z  wię- 
zień znakomitych  Krzyżaków.  —  Zjazd  w  Parczowie.  —  Swidrygiełło 
z  pełnomocnikiem  krzyżackim  bawi  w  Brześciu  i  zapija  sprawę,  a  o  przy- 
jeździe ani  układach  nie  myśli,  panowie  polscy  wracają  do  Lublina.  — 
W  tym  czasie  okazał  się  kometa  ogromny.  -    Jagiełło  nie  szczędzi  żabie- 
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gów,  by  przy  swoich  potomkach  władzę  nad  Polską  i  Litwą  utrzymał.  — 
Zofia  królowa  również  w  tem  pracuje.  --  W  r.  1430  wydaje  Jagiełło  w  Je- 
dlinie przywilej,  który  nowe  sw  body  obejmuje.  —  Kościoły  mają  być 
utrzymane  przy  wszystkich  prawacb.  —  Godności  kościelne  samemu  tylko 
rycerstwu  będą  rozdawane.  —  Liczba  urzędów  zmniejszoną  nie  będzie.  — 
Wojna  zagraniczna  ma  ciążyć  tylko  króla,  na  każdą  kopią  płaci  5  grzy- 
wien zasług.  —  Żaden  ziemianin  imany  nie  będzie  dopókąd  sąd  właściwy 
wyrokiem  nie  skaże  i  t.  d.  —  Takim  przywilejem  całe  duchowieństwo  i  ry- 
cerstwo dali  się  kupić.  —  Ruś  halicką  ogłosił  Jagiełło  za  nierozdzielną 
część  Polski.  —  Wiec  w  Sieradzu  na  Ś.  Wojciech  zgromadzony,  zezwala, 
aby  syn  jego  najstarszy  Władysław,  do  berła  powołanym  został.  —  Miko- 
łaj Tumigrała  z  powodu  poddania  Nieszawj'  i  wspierania  Krzyżaków,  za 
zdrajca  i  bezecny  pod  rozporządzenie  króla  oddany.  —  Po  śmierci  Zyski 
husycł  rozdzielili  się  na  rozmaite  stronnictwa.  —  Największa  część  przy 
Andrzeju  Prokopie.  —  Tabor\'ci  czyli  repubUkanie.  —  Utrakwiści  czyU 
półśrodkowi.  —  Zasady  husyckie  coraz  bardziej  wnikają  do  Polski.  — 
Król  Jagiełło  rozporządza  wsiami  katedralnemi,  kapitulnemi  i  klasztornemi 
w  dyecezyach  gnieźnieńskiej  i  poznańskiej,  wbrew  przywilejowi  niedawno 
w  Jedlnie  wydanemu.  —  Wojciech  Jastrzębiec  arcyb.  i  Zbigniew  Olesn  cki 
biskup  krak. ,  przybrawszy  kilku  członków  kapituł  udają  się  do  Lwowa 
r.  1431.  —  Oleśnicki  królowi  wyrzuca  niegodne  postępki.  —  Starcie  się 
biskupa  z  królem  daje  powód  do  wystąpienia  dwóch  stronnictw.  —  Utra- 
kwiści wyglądają  ratunku  od  Polski,  również  tabory  ci  i  horebici.  —  Pa- 
nowie polscy  przy  tronie  będący,  podsuwają,  aby  Czechowie  odbyli  dysputę 
publiczną  z  doktorami  uniwersytetu,  a  przytem  zyskali  posłuchanie  u  króla 
i  weszli  w  przyjaźń  i  układy  z  Polakami.  —  Oleśnicki  położył  zapowiedź 
kościelną,  ale  dysputa  się  rozpoczęła,  z  początku  żwawo,  a  skończyła  się 
jak  wszystkie,  że  każdy  przy  swojem  został.  —  Zygmunt  cesarz  i  Jidian 
kardynał  pracują  w  Niirenbergu  z  elektorami  uiemieckiemi  nad  ułożeniem 
wojeimój  wyprawy,  któraby  herezyą  czeską  zgnębiła  i  w.  tępiła.  —  Fryde- 
ryk kurfirst  brandenburski  zostaje  naczelnym  dowódzcą.  —  Gdy  się  strony 
zbliżał},  niewiadomo  dla  jakiego  powodu  główny  korpus  zaczął  uciekać 
i  pociągnął  za  sobą  inne.  —  Wojsko  hussyckie  zawiadomione  przypadkowo 
że  nieprzyjaciel  w  popłochu,  rusza  za  Niemcami  i  rzeź  między  nimi  wy- 
prawia. —  Julian  zostawia  bullę,  krzyż  legacki  i  swoje  purpury,  na  łup 
i  szyderstwo  hussytów.  —  Poselstwo  utrakwistów  przybywa  znowu  do  Pol- 
ski i  żąda  od  króla  życzliwości  i  popierania  sprawy  Korybuta  i  czeskiej 
na  soborze  bazylejskim.  —  Panowie  świeccy  są  nietylko  za  przymierzem, 
ale  nawet  za  nauką  Hussa.  —  Kanclerz  Jan  Szafraniec  biskup  władysław- 
ski  i  inni  duchowni  jako  to  arcyb.  Jastrzębiec,  Stanisław  Ciołek  i  Jan  cheł- 
miński biskupi  byh  za  związkiem  z  Czechami,  ale  zupełnie  wierni  kościo- 
łowi. —  Zbigniew  Oleśnicki  zupełnie  temu  przeciwny.  —  Król  Jagiełło 
poczytuje  go  za  buntownika.  —  Doktorów  uniwersytetu  krakow.  król  łaje 
za  nieposłuszeństwo.  —  W  rosprawie  Jan  Szafraniec  kanclerz  i  iimi  bi- 
skupi biją  w  zasadę,  że  gdy  pan  popadnie  klątwie,  niepodpadają  przecież 
jego  słudzy.  —  Doktorowie  uniwersytetu  przyznają,  że  posłowie  czescy  są 
tylko  sługami  rządu  czeskiego,  lecz  że  i  sami  podzielają  zasady  heretyckie. 
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przeto  zostają  w  klątwie.  —  Strona  kanclerska  w  dyspucie  zupełnie  po- 
niosła klęskę.  —  Wawrzyniec  Zaremba  kaszt,  sieradzki  wyprawiony  do 
Litwy,  oświadcza  Swidrygielle,  że  jak  z  Polską  nie  zawrze  układu,  to 
stanie  się  powodem  rozruchów,  w  których  i  życie  postradać  może,  przy- 
tem  miał  polecenie  tajemne  do  Zygmunta  Woydata  albo  Kiejstutowicza, 
rodzonego  brata  Witowdowego  i  do  innych  kniaziów  i  bojarów  ruskich, 
żeby  Swidrygiełłę  wypędzić.  —  R.  1432  król  i  panowie  naradziwszy  się 
na  S.  Michał  w  Lublinie,  wybrali  wielkie  poselstwo  do  Litwy,  na  czele 
którego  był  Zbigniew  Oleśnicki.  —  Przeciw  temu  wyjechał  z  Grodna  Zy- 
gmunt Woydat  i  witał  je  uroczyście.  —  Rozpoczęły  się  układy,  których 
treścią  było:  Litwa  ma  się  uważać  za  państwo  dziedziczne  Jagiełły  i  jego 
synów,  a  pozostać  na  zawsze  przy  nich  i  przy  Polsce.  —  Nigdy  nie  będzie 
się  starała  o  tytuł  królestwa  litewskiego.  —  Wszelkie  ugody  z  Krzyża- 
kami pruskimi  i  inflanckimi  jako  przeciw  Polsce  zawierane,  odtąd  upadają. 

—  Zygmimt  Woydat  zostaje  księciem  Litwy  i  Rusi  tylko  dożywotnim.  — 
Po  jego  śmierci  tylko  Troki   przejdą  jako  dziedzictwo  na  jego   potomstwo 

—  Całe  Podole  natychmiast  ma  należeć  do  Polski.  —  Horodło,  Łuck, 
Włodzimirz,  Ratno,  Wietle  i  Łopaty n,  puszczają  się  w  dożywocie  Zyg- 
muntowi, lecz  po  jego  śmierci  także  do  Polski  odpadną.  —  Po  spisaniu 
i  zawarowauiu  odbiera  Wojdat  z  rąk  Zbigniewa  jako  zastępcy  króla  miecz, 
a  to  na  znak  uległości  hołdowniczej.  —  Swidrygiełło  zbiera  znaczne  woj- 
ska i  staje  się  panem  Mińska  i  innych  grodów  litewskich.  —  Królewskie 
wojsko  zmierza  ku  Podolu.  —  Fetko  z  Ostroga  stronnik  Swidrygiełły  ze- 
brawszy znaczną  siłę  zbrojną  z  Tatarów,  Bessarabów,  Wołochów  i  Ru- 
sinów, nie  mało  wsi  i  miast  spustoszył.  —  Wincenty  ze  Szamotuł  kaszt, 
międzyrzec,  i  Jan  Mężyk  z  Dąbrowy  starosta  ziem  ruskich  dowodzą  woj- 
skami polskiemi.  —  Ci  Fetka  z  Ostroga  pokonywają  a  między  bagnistemi 
brzegami  Morachwy  w  dzień  Ś.  Jędrzeja  r.  1432,    rzeź  straszliwą  uczynili. 

—  Dwanaście  chorągwi  nieprzyjacielskich  odesłano  do  kościoła  katedral. 
krakow.  —  Ogólnie  sławę  zwycięstwa  przyznawano  Kemliczowi,  dowódzcy 
królewskiej  chorągwi.  —  Zakon  krzyżacki  wysyła  poselstwo  do  Zygmimta 
Woydata,  które  obojętnie  przyjął  i  z  niczem  odprawił.  -  Tymczasem  Swi- 
drygiełło zgromadził  niemałą  siłę  zl>rojną  i  tatarami  do  20  tysięcy  zwię- 
kszył. —  Zygmunt  Woydat  zabiegł  mu  drogę  znowu  pod  Ośmiauą.  —  Przy- 
szło do  spotkania   krwawego,   na  10  tysięcy    położono   na  placu  Tatarów. 

—  4  tysiące  zabrano  do  niewoli  a  Swidrygiełło  zostawiwszy  niedobitki  na 
rozstawnych  koniach  ujechał.  —  Zygmunt  za  odniesione  zwycięstwo  na 
znak  dziękczynny  postawił  w  tern  miejscu  kościół  poświęcony  na  cześć 
Poczęcia  N.  Maryi  Panny,  zdobyte  8  chorągwi  przesłał  do  kated.  wileńsk. 

—  Balduin  de  Noris  marszałek  cypryjski  przyjeżdża  do  Polski  jako  poseł 
i  prosi  króla  Jagiełły,  dla  króla  swego  Jana  o  dwakroć  stotysięcy  pienię- 
dzy złotych,  i  zarazem  o  rękę  królewny  Jadwigi  prosi  dla  królewicza  cy- 
pryjskiego. —  Na  to  odpowiedziano  od  tronu ,  że  Polska  ciągle  odpiera  na- 
pady tatarskie,  wiele  potrzebuje  pieniędzy,  a  co  do  królewny  Jadwigi,  ta 
świeżo  przeniosła  się  do  wieczności.  —  Sobór  bazylejski  wysłał  posłów 
swoich  do  króla  Jagiełły.  —  Stosownie  do  przedstawienia  odpowiedziano 
od  tronu.  —  Husyci  dokazywali  po  Szląsku,  wiele  miast  w  perzynę  obró- 
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ciii.  —  Dowódzca  Biedrzyk  przez  ISIyślenice  i  cały  Spiż  wkroczył  do  Wę- 
gier i  złupiwszy  Kezmark,  ze  znacznemi  bogactwami  odszedł  do  Pragi.  — 
Inny  oddział  sierot  czeskich  wszedł  do  Misnii,  potem  robił  spustoszenia 
koło  Niiremberga  a  nakoniec  po  całej  Sasonii.  —  Nowa  Marchia  przez 
cesarza  Zygmunta  niby  zastawiona,  ale  właściwie  sprzedana  Krzyżakom, 
z  tej  przycz\'ny  Sędziwoj  z  Ostroroga  naszedł  ją  z  wojskiem  od  jednej 
strony,  a  od  drugiej  Jan  Czapek  z  hussytami  sierotami.  —  Krzyżacy  śmielsi 
na  Czechów  niż  na  Polaków.  —  Mikołaj  z  Michałowa  szedł  w  pomoc  od 
Kujaw,  spustoszenie  szerzył,  również  Wielkopolanie  zbliżają  się  pod  Choj- 
nice. —  Następuje  oblężenie  tychże.  —  Niedostatek  żywności  i  pomór  na 
konie  zmuszają  Polaków  do  odstąpienia.  —  Opanowano  Nowe,  Gniew,  Sta- 
rogród.  —  Wojska  najemne  krzyżackie  złożone  z  Czechów,  Szlązaków, 
Niemców  i  rozbójników  morskich,  dążyły  do  Tczewa  i  tu  przychodzi  do 
walki.  -  Paweł  Eusdorf  mistrz  krzyżacki  uciekł  do  Malborga.  —  Od 
Tczewa  ciągnęło  wojsko  do  Gdańska.  —  Gdańszczanie  wypraNsili  orędowni- 
ków, że  są  gotowi  wejść  w  układy,  rozpoczęto  odwrót,  pustoszenie  i  pod- 
palanie bynajmniej  nie  ustają.  —  Nadjechali  komendatorowie ,  oś^viadczają 
się  za  pokojem  ale  nieszczerze.  --  Tymczasem  młodsze  rycerstwo  tudzież 
lud  łączy  swoje  uczucia  na  dobro  ogółu,  samowolnie  uderzają  na  Jasieniec. 

—  Doświadczony  wojownik  Dobiesław  Puchała  zgromadza  działa  i  bije  na 
wyłom.  —  Załoga  przez  kilka  godzin  broniła  się  dzielnie,  ale  nakoniec 
ustępuje.  —  Legł  ulubiony  w  wojsku  rycerz  polski  Jan  Lewin  z  Wilczyna, 
a  śmierć  jego  taką  obudziła  zajadłość,  że  mało  kto  uniósł  życie;  Jasieniec 
zrabowano  i  w  gruzy  zamieniono.  —  Komendatorome  usłyszawszy  o  sro- 
giej rzezi  i  patrząc  na  płomienie  pożaru,  godzą  się  na  rozejm  do  Trzech 
Króli  i  na  zjazd  pełnomocników  stron  obu  do  Brześcia  kujawskiego  w  dniu 
Śgo  Jędrzeja.  —   Swidrygiełło  korzystając  z  dogodnej  pory  naszedł  Litwę. 

—  Zygmunt  robiąc  t3'lko  napady  szkodził  Swidrygielle,  a  tymczasem  Ta- 
tarzy wrócili  do  domu.  —  Fetko  z  Ostroroga  wywabił  Buczackiego  i  da- 
rował go  mistrzowi  inflanckiemu.  —  Eliasz  hospodar  Multan  w  Polsce.  — 
Stefan  brat  jego  przyrodni  uznany  hospodarem.  —  Jagiełło  przyjmuje  na 
posłuchanie  kapłana  czeskiego,  ale  Zbigniew  odgraża  się  na  niego.  —  Zy- 
gmunt cesarz  stara  się  usunąć  zdanie  iżby  papież  był  pod  soborem.  — 
Kalixtynowie  uznani  za  prawych  synów  kościoła  rzymskiego.  —  Krzyżacy 
gotowali  sprawę  przed  cesarzem  i  soborem  przeciw  Polakom  o  złamanie 
traktatów  i  o  bratanie  się  z  hussytami,  którzy  wsie,  miasta  i  klasztory 
rabowali  i  palili.  —  Adwokat  krzyżacki  doktor  Andrzej  Pfaffendorf  wno- 
sił żałobę ,  a  odpowiadać  miał  w  imieniu  Polaków,  Perugia  słynny  Włoch 
w  wymowie  sądowej.  —  Snąć  cesarz  Zygmunt  bał  się  prawdy  i  talentu 
prawnika,  dosyć  ż<^  mu  zabroniwszy  głosu  wyrzekł:  Znam  tę  sprawę  i  nie 
potrzebuję  żadnych  objaśnień.  —  Jagiełło  czycha  na  wytępienie  Niemców. 

—  Polacy  uwzięli  się  zniweczyć  zakon.  —  Niemcy  na  soborze  uwielbiają 
każde  słowo  cesarskie.  —  W  poście  r.  1434  zasiadł  król  z  panami  na  ra- 
dzie w  Nowem  mieście  Korczynie,  aby  ułożyć  sposób  do  bronienia  się  prze- 
ciw skardze  krzyżackiej.  —  Zbigniew  Oleśnicki  podjął  się  obrony  i  przy- 
jął naczelnictwo  wybranego  poselstwa  na  sobór  bazylejski,  ale  zarazem 
wj'tknął  błędy  i  nałogi  Jagielle.  —  Król  na  to  drżącym  głosem  odpowie- 
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dział,  że  biskup  krakowski  zuchwale  postępuje,  jest  przecież  arcybiskup 
jako  naczelnik,  mógłby  mu  wyrzuty  robić.  —  Odwołał  się  do  panów  rad, 
sądząc  że  ci  go  poprą.  —  Panowie  radni  wszyscy  niemal  wstali  i  oświad- 
czyli, że  słowa  biskupa  podzielają.  —  Król  zalawszy  się  łzami  wyszedł 
z  posiedzenia  ale  to  nikogo  niewzruszyło.  —  Jagiełło  chciał  w  Haliczu 
odbierać  hołd  od  Stefana  wojewody  wołoskiego.  —  W  czasie  podróży  zmie- 
niło się  powietrze,  spadły  śniegi,  pomarzły  zboża  i  nagle  wiosna  przybrała 
postać  ciężkiej  zimy.  -  Król  w  podróży  nieużywał  ciepłego  kożucha,  lecz 
tylko  baranki,  ztąd  nastąpiło  przeziębienie.  —  Gdy  wiosna  nastała  zacho- 
wał swoje  zwyczaje  z  dawnej  religii,  że  w  nocy  przysłuchiwał  się  śpiewa- 
jącym słowikom,  przez  co  do  zdrowia  nie  przychodził,  aż  w  Grodku  za- 
trzęsła go  przy  obiedzie  ciężka  ograszka.  —  Przez  17  dni  upadał  wido- 
cznie na  siłach,  zaopatrzony  sakramentami  zdjął  pierścień  którym  brał 
ślub  z  Jadwigą  i  kazał  go  odnieść  w  darze  Zbigniewowi  z  oświadczeniem, 
że  uczynione  sobie  zarzuty  ma  za  słuszne ,  a  swą  duszę  i  swoje  dzieci  sta- 
raniom jego  porucza.  —  Umarł  31  maja  1434,  zwłoki  w  katedrze  kra- 
kowskiej złożone. 

I. 

Na  środopoście  (r.  1426)  panowie  odprawiali  walny  wiec 
w  Warce  i  to  bez  króla,  który  na  łowach  w  puszczy  biało- 
wiezkiej  złamał  nogę;  radzili  nad  wnioskiem  przez  Witowda 
uczynionym,  aby  Krzyżakom  wrócić  młyn  Lubicz  nad  Drwęcą. 
Wyprawili  nareszcie  doktora  dekretów  Władysława  z  Opo- 
rowa i  Jaranda  z  Brudzewa  chorążego  kujawskiego  z  oświad- 
czeniem do  mistrza  krzyżackiego,  że  w  duchu  zawartych 
ugod  niepowinien  się  o  Lubicz  ubiegać,  ani  niemoże  przyj- 
mować Połągi,  którą  mu  w  przypadku  odmówienia  Lubicza, 
Witowd  dać  zamierza,  bo  wszelkie  odstępowanie  ziem  litew- 
skich bez  zezwolenia  króla,  byłoby  nieważne.  Mistrz  odpo- 
wiedział, że  o  młyn  rzeczony  wcale  niedba,  a  tymczasem  co- 
raz bardziej  naprzykrzał  się  Witowdowi,  jedynie  z  tej  przy- 
czyny, aby  go  z  Jagiełłą  kłócić. 

Wzniecenie  znowu  niesnasek  pomiędzy  królem  a  rycer- 
stwem polskiem  z  innej  obrabiano  strony.  Domagała  się 
szlachta  i  to  bardzo  natarczywie  o  zatwierdzenie  jej  swobód, 
więc  Zygmunt  cesarz  dał  Jagielle  naukę,  że  królowie  panują 
z  prawa  boskiego,  azatćm  niemają  potrzeby  z  nikim  ukła- 
dów robić  i  Jagiełło  najmędrzćj  postąpi,  gdy  niebędzie  się 
starał  o  żaden  akt  urzędów}^,  ale  od  radnych  panów  wjnnoże 
pojedynczo   piśmienne  przyrzeczenie,   że  po  jego  śmierci  do 
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tronu  tylko  jego  syna  przypuszczą.  Na  świątki  rozpoczęto 
znowu  rady  wiecowe  w  Łęczycy,  panowie  duchowni  i  ś\neccy 
uczynili  wniosek  do  króla,  aby  podług  uchwały  zjazdu  który 
nie  na  święty  Marek  odbywano  w  Brześciu .  zat\nerdził  przy- 
wileje. Król  zwłaczał  jak  mógł  odpowiedź;  z  tego  powodu 
zaczęto  raz  na  obradzie  pomrukiwać.  Zbigniew  Oleśnicki, 
biskup  ki"akowski.  niewątpliwie  w  zamiarze  utrzymania  spo- 
kojności,  wstał,  pokazał  pismo  w  ręku  i  rzekł:  ..oto  jest  zo- 
bowiązanie się  wasze,  że  królewicza  na  tron  przejmiecie,  lecz 
jeżeli  król  obietnicy  niedotrzyma,  natenczas  bądźcie  pewni, 
wrócę  wam  je  bez  naruszenia.*'  Rycerze  dojrzawszy  pismo, 
nieczekali  dalszych  wywodów,  ale  WĄTwali  je  biskupom  z  ręki 
i  tak  zapalczywie  zrąbali  mieczami,  że  niejeden  z  przyto- 
mnych był  w  niebezpieczeństwie;  król  zaś  niezagniewany,  ale 
raczej  zasmucony,  opuścił  izbę.  Xiezatwierdził  atoU  przywi- 
lejów, lecz  według  rady  Zygmunta  za  rozmaite  nadania  i  obie- 
tnice, zaczął  kupować  pojedynczo  u  panów  piśmienne  zobo- 
wiązania za  s}Tiem  swoim  i  mało  któiy  tak  uczciwy  się  zna- 
lazł, żeby  osobistemu  widokowi  niepośieięcił  sprawy  ogólnej. 

Ze  zjazdu  łęczyckiego  ee'}'prawiono  czterech,  co  najzna- 
komitszych panów  do  Witowda  z  prośbą,  aby  już  przestał  z  tym 
młynem  Lubiczem,  bo  naprzód  niedobrze 'odmieniać  w  czym- 
kolwiek traktaty,  a  powtóre  przez  to  odbudowanie,  Krzyżacy 
mogą  snadniej  Polskę  na  nowo  napadać.  Witowd  poselstwo 
witał  uroczyście  i  z  wielkiem  poszanowaniem,  ale  na  wszel- 
kie przełożenia  wybuchał  zgniewem  a  skończyło  się  wszystko 
na  tem,  że  Jagiełło  przyjął  od  niego  pięć  tysięcy  grzwien 
szerokich  groszy  pragskich,  i  mistrzowi  Lubicz  się  dostał. 

Podczas  przyjmowania  polskiego  poselstwa  w  Trokach, 
znaleźli  się  do  ^Yitowda  Pskowianie,  którzy  pod  swoim  rzą- 
dem republikanckim  pilnowali  handlu  i  przemysłu,  a  nielubili 
się  narażać  sąsiadom  i  w  imieniu  swego  narodu,  prosili,  że 
już  podług  żądania  granice  z  Litwą  oznaczą,  byle  ich  tylko 
zbrojno  nienachodzić.  bo  przecie  najmniejszego  powodu  do  wojny 
nie  dają.  "Witowd  ani  na  błagania  Pskowian,  ani  na  przeło- 
żenia Zbigniewa  Oleśnickiego,  naczelnika  poselstwa  polskiego 
nie!  uważał,  ale  ruszył  z  wojskiem  i  Wranacz  gród  obiegł, 
a  inne  dobył  i  ze  wsiami  okolicznemi  popalił.  Zdawało  się 
niebo  słusznej  sprzyjać  sprawie,  powstały  ogTomne  deszcze, 
grzmoty,  błyskawice  i  wiatry:  niszczały  konie  na  pastwiskach, 
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a  po  drogach  trzeba  było  snopy  z  witek  walić  i  ziemią  przy- 
sypywać,  bo  niesłychane  hyłj  rostoki;  znalazł  sig  głód,  a  za 
nim  przyszły  choroby  i  Pskowianie  Ind  pierzchliwy,  zaczęli 
brać  górę  nad  wojskiem  złożonem  z  najdzielniejszych  Litwi- 
nów i  Polaków.  Witowd  posłał  warunki  pokoju,  lecz  Psko- 
"wianie  odrzucili  je  dumnie.  Tymczasem  w  powietrzu  ustało 
wzburzenie,  za  pogodą  nastąpiły  skwary  i  Witowd  znowu  po 
suszy  silnie  występować  począł.  Prosili  Pskowianie  o  pokój, 
ale  im  go  przyszło  okupić  wielkiemi  pieniędzmi,  które  Wi- 
towd między  rycerzy  rozdzielił,  a  potem  gród  Wranacz  z  pod 
oblężenia  puścił,  do  Litwy  odszedł  i  podług  upodobania  gra- 
nice oznaczył. 

Jagiełło  już  nietylko  podeszłego  wieku,  ale  zgrzybiałości 
nosił  ślady,  a  podobno  siedmdziesiąt  ośm  lat  liczył;  królowa 
Zofia  jaśniała  blaskiem  młodości,  lubiła  zabawy  i  co  rok  był 
prorok.  Powstały  stąd  różne  pogłoski.  Witowd  który  codzień 
więcej  władzy  zyskiwał  nad  umysłem  królewskim,  na  zjeździe 
w  Horodle  wytoczył  jawnie  skargę,  w  której  powiedział,  że 
zbytki  pociągają  za  sobą  rozwiązłość,  należałoby  królową  na 
skromniejszy  sposób  życia,  a  niektórych  młodych  a  powabnych 
panów  w  więzieniu  osadzić.  Pojmano  tedy  Hinczę  z  Rogowa, 
Piotra  Kurowskiego,  Wawrzeńca  Zarembę  z  Kalinowy,  Jana 
Kraskę,  Jana  z  Koniecpola  i  braci  Piotra  i  Dobiesława  ze 
Szczekocin.  Z  panien  dworskich  Katarzynę  i  Elżbietę  siostry 
Szczukowskie  wywieziono  do  Litwy,  które  czy  pod  rózgami 
czy  też  za  użyciem  innnego  srogiego  sposobu,  zeznały  że  po- 
dejrzenie miało  zasadę.  Witowd  wnosił,  aby  rycerzy  ścinać, 
lecz  panowie  oparli  się  temu. 

Królowa  długo  męczona  temi  wypadkami  i  ciągłym  pła- 
czem, z  ziemi  ruskiej  przybyła  do  Krakowa  i  porodziła  s}iia 
Kazimirza.  Wyznaje  Długosz,  że  niemógł  się  zdobyć  na  wy- 
rok historyczny  w  tej  całej  sprawie.  Rzecz  też  to  niełatwa. 
Spółczesnjin  atoli  trzeba  było  okazać  pewność  i  użyto  spo- 
sobu wybornego  a  owemu  wiekowi  zupełnie  właściwego:  przed 
Zbigniewem  Oleśnickim  biskupem,  Krystynem  z  Ostrowa  ka- 
sztelanem, Janem  z  Tarnowy  wojewodą  i  Mikołajem  z  Micha- 
łowa starostą,  la-akowskimi ,  wykonała  królowa  wraz  z  sze- 
ściu paniami  i  jedną  panną  przysięgę,  że  wieści  i  zarzuty  roz- 
głoszone były  potwarzą.    Natychmiast  ustały  wszelkie  pogło- 
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ski  i  sama  historya  nieśmie  dziś    twierdzić,  czy  krew  jagiel- 
lońska wątpliwości  i)oddauj|by  być  mogła. 


II. 


Zygmunt  cesarz  wybierał  się  przeciw  Tui-kowi,  i  na  Ja- 
gielle wymógł,  że  mu  posiłki  obiecał.  Dostali  rozkaz  Rusini 
pobliżsi  Węgrom,  aby  się  na  tę  wyprawę  udali.  Wielu  z  nich 
atoli  utrzymywało,  że  to  wojna  cudza,  której  naród  popie- 
rać niepotrzebuje  i  żądali  po  pięć  grzywien  na  kopiją.  Ja- 
giełło kazał  ich  pobrać  do  więzień,  a  majątki  pozajmować  na 
skarb.  Wmieszali  się  i)anowie  w  tę  sprawę  i  tylko  starostwo 
krosienskie  niewróciło  do  swego  posiadacza.  Rusinów  zaś  po- 
słusznych pięć  tysięcy  rycerz  Janusz  Kobylański  starosta  sa- 
nocki prowadził  do  Bessarabii  i  na  dzień  Śgo  Jana  Chrzci- 
ciela (r.  1426)  stanął  pod  Brajłowem  nad  Dunajem.  Przez 
dwa  tygodnie  oczekiwał  Zygmunta,  ale  niemogąc  o  nim  ani 
posłuchu  dostać,  wrócił  do  Polski. 

Wojna    czeska   nową   przybrała   postać:    husyci    złożeni 
z  Czechów,  Morawów,  Polaków,  Węgrów  naszli  (r.  1427)  Łn- 
życe  (Luzacyą),  rabowali  kościoły,  rąbali  obrazy  świętych  nie 
przepuszczali  duchownym;  zgoła   głownią  i  mieczem  kraj  ni- 
szczyli; przez   Źytawę   (Zittau)    wpadłszy  do  Szlaska  okazali 
największą  srogość  przy  wzięciu  miasta  Lubania  (Lauban)  bo 
zabih  do  tysiąca  mieszkańców  a  między  tymi  arcypresbitera, 
przeora  dominikańskiego,  kapelanów   i  altarzystów  miejskich' 
kilku  plebanów  z  okolicy  i  wiele  młodzieży,  która  dla  niepo- 
kojów wyniósłszy  się  z  Pragi,  miała  tara  szkołę  partikularną. 
W  Zeganie    nietylko  zrabowali    klasztor,    ale    księgi   wielkiej 
wartości   poniszczyli  i  uprowadzili  z  sobą  braci  zakonu;  pa- 
nujący książę  Jan  mieszkańców  i  siebie  tylko  okupem  od  nich 
^Tbawił).     Zygmunt   prosił   i   błagał   Jagiełłę,    aby   niedał 
fezląska,  tej    najlepszej  i  nieprzyjaciółmi   husyckimi   przepeł- 
nionej prowmcyi  jego,   w  ten  niegodziwy  sposób  krwią  bro- 
czyć 1  w  perzyny  obracać,  a  IVIarcin  V  papież  wzywał  Zbi- 
gmewa^śnickiego,  żeby  w  tak  bliskiem  sąsiedztwie  nie  za- 

*)    Catalogus  abbatumSaganensium  sub  anno  1427  u  Stenzla  Scripto- 
resrerum  silesiacarum. 
Tom  II. 
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niedbał  bronić  prawowiernych  chrześcian  przeciw  niegodziwym 
heretikom.  Zbigniew  usiłował  w  tym  względzie  porozumieć 
się  z  Konradem  biskupem  wrocławskim  i  książętami  szlą- 
skimi ,  atoli  z  nienawiści  dla  wszystkiego  co  polskie  i  w  oba- 
wie, aby  stąd  jakakolwiek  uległość  Szląska  dla  Polski  nie- 
wynikła,  odpowiedzieli  mu,  że  sobie  sami  dadzą  radę. 

Pod  wpływem  papieża  kurfirstowie  cesarstwa  zbierali  się 
z  wojskami  i  układali  pod  Niirnbergiem  wojnę  przeciw  husy- 
tom.    Niech ciano  mieć  wodzem  Zygmunta,  bo  panowało  uprze- 
dzenie, że  do  jego  osoby  jest  przywiązane  nieszczęście  w  woj- 
nach czeskich.    Szli  tedy,  naprzód  Sasi,  potćm  Niemcy  fran- 
końscy pod  wodzą  Fryderyka  markgrafa  brandenburgskiego, 
a  z  Bawarami,  Szwabami  i  Nadreńczykami  przypadł  i  pusto- 
szył nielitościwie  Czechy  arcybiskup  trewirski.    Przyłączył  się 
nareszcie    w  tysiąc  kuszników  angielskich    Henryk  kardynał 
Anglii.    Gdy  przyszło   do  zetknięcia   się  z  husytami,   wojsko, 
co  zapowiadało  zdeptaniem  na  proch  całemu  krajowi,  na  sam 
widok  pierzchło  jak  stado  owiec  przed  wilkami.   Husyci  za- 
brali tabor  niemiecki,  rozmaite  wielkie  bogactwa;  tłukli  i  mor- 
dowali   tysiące,  aż    do  lasów   bawarskich.    Przeszli   w  kilku 
miejscach  granicę  swego  kraju,  palili  w  ziemiach  koło  Nilrn- 
berga,  Mysznę,  Brandenburgią  i  znaczne  siły  posłali  do  Szlą- 
ska, gdzie  wiele  miast  nawet   większych  jak  Głogów   wielki, 
Opole,  Brz6g  padły  ofiarą  ich   zemsty.    Zygmunt  zaś  cesarz, 
który  i  sam  się   wzdrygał   od  wojny   husyckiej,   dla  pokrycia 
słabości  w  tym  względzie,  ruszył  z  Węgrami  przeciw  Turkom. 
Skoro  atoli  sam  sułtan  pokazał  się  z  wielkiem  wojskiem,  Zy- 
gmunt uciekał  od  oblegania  zamku  Golubca  na  lewą  stronę 
Dunaju.   Dotknęło  to  odważniej  szych  rycerzy,  a  Zawisza  czarny 
Grabowski,  który  nad  zastawionym  Polsce  Spiżu  był  podów- 
czas starostą,  niechciał  podzielać  ucieczki  i  nietylko  niewszedł 
do  łodzi,  lecz  przywdział  zbroję  błyszczącą,  na  nią  przewie- 
sił z  ramienia  wapenrok  z  czarnym  orłem  cesarskim,  dosiadł 
małego  konia  i  z  dwoma  piechotnymi  żołnierzami  wytężywszy 
kopiją,  uderzył  w  szeregi  nieprzyjacielskie.    Schwytano  go  na- 
tychmiast, a  gdy  ze  zrzuconym  z  głowy  hełmem   do   sułtana 
był  prowadzony,  powstała  kłótnia,  kto  tego  chrześciańskiego 
króla   złapał,  i  znalazł  się   jeden  Turek,   co  przez   zazdrość 
wielkićj  nagrody,  rąbnął  Zawiszę,  że  głowa  spadła  i  do  suł- 
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tana  ją  odniósł.  Zgon  wielkiego  rycerza  za  świętą  sprawę 
chrzescianską  przeciw  niewiernym,  rozsiał  smutek  po  wielu 
miejscach  Europy,  a  jego  stałość  charakteru,  która  przez  na- 
tarcie na  całe  wojsko  okazał,  dało  powód  przysłowiu  spuść 
się  jak  na  Zawiszę.  Niewiemy  ani  imion,  ani  losu  owych 
dwóch  walecznych  pieszych  wojowników,  bo  wtedy  człowie- 
kowi bez  znakomitych  przodków  uieliczono  za  dobre  nawet 
1  zasługi,  a  jak  w  życiu  społecznśm  za  nic  go  miano,  tak 
w  historyi  godnym  imiennej  wzmianki  niesądzono.  Wreszcie 
me  w  naszej  ale  w  niemieckiej  sprawie  z  niemieckim  orłem 
na  piersiach  legł  Zawisza  czarny. 

Na  Narodzenie  Najświętszej  Panny  (r.  1428),  Władysław 
Jagiełło  przyjmował  w  Sandomirzu  metropolitę  kijowskiego 
1  porządkował  z  nun  spra^N^  kościoła  ruskiego,  a  potem  od- 
bierał z  tronu  wzniesionego  przy  wieży  zamkowej,  hołd  od 
książąt  mazowieckich  Ziemowita,  Kazimirza  i  Bolesława  wraz 
z  ich  rycerstwem.  Odbywano  go  przez  łamanie  i  porzucanie 
na  ziemię  chorągwi  i  innych  znaków,  co  się  bez  łkania  i  rae- 
wnego  płaczu  nie  działo. 

III. 

Nowogrodzanie  pod  rządem  swoim  republikanckim,  przy- 
szli do  wielkiej  zamożności,  która  atoli,  że  wzrastała  bez  sto- 
sownego rozjaśniania  ducha,  rodziła  jedynie  wściekłą  chci- 
wość zysku,  pijaństwo  i  obżarstwo.  Witowd  choć  już  osiwiały 
1  przeszło  ośmdziesięcioletni,  zaprawiwszy  się  na  Psko wianach 
może  pragnieniem  bogactw,  ale  też  żądzą  sławy  i  panowania 
rozburzony,  wziął  za  pozór  znowu  niepewność  granic,  a  po- 
stanowił pod  swoją  władzę  zająć  Nowogród.  W  t}Tn  celu  ro- 
zesłał rycerzy  i  listy  pomiędzy  polskich  panów:  nawabił  ich 
niemało  ze  znacznemi  oddziałami,  nagromadził  Litwy  tudzież 
Kusmów;  Wincentego  z  Szamotuł  kasztelana  międzyrzeckiego 
przełożył  nad  całem  wojskiem,  i  porą  latową  wkroczył  w  lasy 
bagniste,  które  nawet  z  towarami  tylko  po  lodzie  przeby^rano. 
Srniali  się  Nowogrodzianie  z  jego  zuchwałego  przedsięwzięcia 
1  powiadah,  że  mogą  spokojnie  miód  warzyć,  nim  pod  ich 
miasto  zawita.  Tymczasem  Witowd  pod  zasłoną  oddziału  Po- 
laków, ^yyprawił  przodem  dziesięć  tysięcy  ludzi  z  siekierami, 
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drzewa  ścinał,  z  nich  kładki  po  gręzistych  miejscacłi  walił, 
przez  wody  mosty  rzucał  i  stanął  na  ziemi,  z  którśj  już  był 
pochód  snadny.  I  pod  innym  względem  nieznany  podówczas 
porządek  zaprowadził:  każdenni  bowiem,  tak  dla  ludzi,  jak 
dla  koni  żywność  wydawał,  a  kto  się  na  tak  zwane  pico- 
wanie  puścił  i  sam  ją  u  mieszkańców  zabierał,  tego  przy 
obozie  na  wysokiej  szubienicy  w  tem  miejscu,  gdzie  nazajutrz 
całe  wojsko  przechodzić  miało,  powiesić  kazał.  Zbliżył  się 
nakoniec  jiod  gród  Opoczkę  i  oblężenie  rozpoczął.  Trzy  ty- 
siące jezdnego  wojska  dawały  tak  słaby  z  niego  opór,  i  taką 
trwogę  okazywały  na  każdy  strzał  działowy  w  mury,  że  o  pod- 
daniu nikt  niewątpił.  W  Nowogrodzie  zaś  okropny  postrach 
opanował  umysły  i  jak  u  ludu  ducha  słabego  dzieje  się  zwy- 
kle: nie  w  orężu,  ale  w  prośbie  i  płaszczeniu  się  u  nóg  nie- 
przyjaciela poległy  wszystkie  nadzieje.  Wyprawiono  zamiast 
wojska  poselstwo:  Witowd  zasiadł  na  tronie  wysokim,  a  pod 
szkarłatnym  baldachimem,  który  go  od  skwaru  słonecznego 
osłaniał;  władykę  czyli  biskupa  z  czternastu  znakomitszymi 
obywatelami  nowogrodzkimi ,  prowadzono  przez  szeregi  rycer- 
stwa przepysznie  w  zbroje  przybranego.  Drżący  od  trwogi 
kapłan  z  towarzyszami  swymi,  padł  przed  tronem,  bił  czołem 
ziemię  w  si)osób  niechrześciański.  Możeby  ta  pokora  niebyła 
jeszcze  wzruszyła  Witowda,  ale  panowie  ruscy  z  jego  orszaku 
narodowością  i  religią  rozczuleni,  wzięli  to  wszystko  bardzo 
do  serca;  więc  po  ich  naleganiu  stanęło:  że  Witowd  znowu 
granice  jak  zechce  ustanowi,  a  Nowogrodzanie  wydadzą  mu 
całą  załogę  Opoczki,  ze  wszystkiemi  ludźmi  i  końmi;  złożą 
dziesięć  tysięcy  obrączek'^)  srebra  niezuaczonego ,  pięćdziesiąt 
kożuchów  sobolowych  i  po  tyleż  z  każdego  rodzaju  futra, 
a  nakoniec  trzysta  szat  szkarłatnych.  Trzeciego  dnia  dosta- 
wiono wszystko  według  żądania;  rozpoczął  się  od^TÓt  woj- 
ska a  Witowd  clioć  taki  stary,  według  swego  obyczaju  na 
rozstawnych  koniach  do  Nowogródka  naprzód  odjechał,  aby 
uporządkował  dary  dla  książąt  litewskich,  książęcia  mazo- 
wieckiego Kazimirza  i  różnych  panów  polskich,  którzy  do  wy- 
prawy przeciw   Nowogrodzanom  należeli.    Polaków    lubił  on 

*)     Tp  obrączki  a  może  krążki   zwano  rublami,    to  jest  kawałkami 
iirąbanemi. 
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niezmiernie,   i  kiedy  szli   z  nim    na  wojnę,   to    ich  konie   od 
parady  po  swoich  stajniach   troskliwie  pielęgnować  kazał. 


IV. 


Na  Trzy  Króle  (r.  1429),  umówiony  był  zjazd  monarchów 
do  Łucka,  jak  Zygmunt  cesarz  udawał,  dla  ułożenia  wspóhiie 
sposobu  przeciw  Turkom,  którzy  zagrażali  chrześciaiistwu: 
naprzód  przybył  Witowd  z  książętami  i  panami  litewskimi, 
potem  Jagiełło,  który  w  oczekiwaniu  zajął  się  łowami  po- 
między Łuckiem,  a  Żytomiei-zem.  W  niedzielę  przedzapu- 
stną,  zbliżył  się  w  pojeździe  Zygmunt  cesarz  z  Barbarą  żoną. 
Na  milę  drogi  przed  miastem  podczas  uroczystego  witania, 
dosiadł  konia  i  był  prowadzony  z  trąbami  i  muzyką.  Monar- 
chowie starali  się  jeden  drugiego  przesadzić  liczbą  rycerzy, 
a  każdy  rycerz  chciał  znowu  wycelować  pięknością  konia 
i  przepychem  zbroi.  Było  to  wystąpienie  może  najokazalsze, 
jakie  się  zdarzyło  w  Polsce.  Nad  brzegiem  Styru  czekali 
z  processyami  jak  Długosz  mówi:  „katolicki  biskup  ze  swo- 
imi, ruski  ze  swoimi,  ormiański  ze  swoimi  i  żydowski  ze 
swoimi."  Cesarz  zesiadł  z  konia  i  uczcił  katolickie  relikwie. 
Dzień  ten  zakończono  sutą  wieczerzą,  której  stoły  gięły  się 
od  zastawienia  złotego  i  srebrnego. 

Następnych  dni  zajmowano  się  sprawami  i)ublicznemi : 
panowie  rady  cesarskiej  mieli  izbę  jedne,  i)anowie  polscy 
drugą,  a  panowie  litewscy  trzecią.  Cesarz  przyszedł  do  króla 
i  uczynił  wniosek,  aby  rozebrać  ziemię  wołoską,  bo  yf  niej 
lud  ż\je  tylko  z  rabunku,  na  wojny  przeciw  Turkom  pomocy 
niedaje  i  słuchać  nikogo  niechce.  Jagiełło  odparł,  że  pewna 
liczba  łotrów^  nie  jest  ogółem,  że  na  wojnę  przeciw  Turkom 
Wołochowie  się  wybrali  należycie,  ale  właśnie  cesarza  nad 
Dunajem  dwa  miesiące  daremnie  wyglądali;  że  dla  Polski 
okazują  i  wykonywają  uległość:  napadać  zaś  i  chcieć  zatra- 
cić naród  chrzościański,  to  byłoby  dzikością  barbarzyńską. 
Kilkakrotnie  Zygmunt  swoje  żądanie  względem  podziału  Wo- 
łoszczyzny w  ciągu  zjazdu  przekładał,  ale  Jagiełło  i  to  w  obli- 
czu panów  wołoskich,  zawsze   go  tak,  jak  pierwszy  raz  po- 
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zbył.    Zgromadzono  do  waluój  rady  panów  wszystkich  trzech 
izb;  Zygmunt  ów   spółmorderca   Husa,   któremu  bezpieczeń- 
stwo wiarołomnie  upewnił,  tu  dki  zakłócenia  Litwy  z  Polską, 
udając  największego  toleranta,  powiedział:  „wniosłem  do  pa- 
pieża, żeby  nowy  sobór  zwołał,    z    Czechami    rzecz    ułożył, 
a  w  kościele  zmiany  zaprowadził:  jeśli  nieprzestanie ,    to   ja 
sobór  do  skutku  przywieśdź  potrafię.   Z  wyznaniem  greckiem 
niepotrzeba  nic  poczynać,  bo  jest  takie  jak  nasze,  chybaby 
o  brody  i  o  żony  u  duchowieństwa    chodziło;   ksiądz    grecki 
mać  żonę,  ale  ksiądz  łaciński  czasem  i  dziesięć."    Ta  uwaga 
oburzyła  bardzo  panów  duchownych   katolickich  a  przyniosła 
miły  balsam  na  serce  obecnych  Rusinów.    Wywinęły  się  stąd 
rozprawy  i  nagany,  że  Polacy  tak  narzucają  ten  łaciński  ko- 
ściół, oczywiście  gorszy  od  greckiego,  bo  przecie  sam  cesarz 
przyznaje.    I  tym  sposobem  zaczęła  się  jawnie  wylewać  nie- 
nawiść Litwy  głównie  z  Rusinów  złożonćj   przeciw   Polakom. 
Zygmunt  tymczasem    zeszedł  się  na    osobności  z  Witowdem, 
i  dopiero  mu  zaczął  lekcye  dawać,  że  trudno  pojąć  dlaczego 
on  jest  hołdownikiem.    Przecięć  jego  sława  z  wojen  dalekich 
na  wschodzie,  po   całćj  Europie   głośna;    państwo  jego  zna- 
czne i  czemuż  niebierze  korony?    Czemuż  niechce  być  kró- 
lem, jak    wielu  mniej    potężnych?    Nakoniec    oświadczył,  że 
u  Jagiełły  dopomódz  mu  potrafi:  jakoż  raz  zrana  wszedł  do 
komnaty  sypialnej  królewskiej  z  żoną  swą  Barbarą  i  zaczął 
przedstawienia,   że  Witowd   człowiek   znakomity,  że  godzien 
być  królem,  że  to  nawet  Litwie    zaszczytby  przyniosło.    Ja- 
giełło odparł,  że  z  swojej  strony  przyznałby  nm  i  tytuł  ce- 
sarski, że  nawet  odstąpiłby  mu  i  swojej  korony,  ale  to  wszy- 
stko nie  od  niego ,  lecz  od  panów  polskich  zawisło.    Zygmunt 
uczynił  uwagę,  że  byłoby  bez  sensu,  aby  on  na  korzyść  Wi- 
towda  miał  składać  koronę;   przecie  ją  jeden  i  drugi  razem 
nosić  mogą,  a  czynić  panom   zapytanie,   rzecz  całkiem  zby- 
teczna.   Jagiełło  człowiek  niegłęboki  uległ  wymowie  Zygmunta 
i  niewiadomo  czy  dał  zezwolenie,  czy  też  rzecz  obojętnie  pu- 
ścił mimo  uszu,  jak  często  robił. 

Po  takiem  przygotowaniu  sam  Witowd  zajął  się  swoją 
sprawą:  Mikołaj  Sepieński  Polak  wymowny,  a  jego  dworza- 
nin i  sekretarz,  stosownie  do  odebranego  rozkazu  wszedł  na 
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radę  panów  polickich,  zabrał  głos  w  sposób  u^zędo^^7  i  na- 
kuiiiec  oświadczył,  że  cesarz  Zygimiut  i  Jagiełło  zgodzili  si§, 
aby  Witowda  zaszczycić  tytułem  króla,  a  tylko  o  potwier- 
dzenie panów  chodzi.  Jeszcze  Sepieński  uieskończył,  kiedy 
pokazał  się  Witowd  z  prałatami  i  znakomitą  Litwą,  aby  obe- 
cnością swoją  w  stanowczej  chwili  wpływ  wywrzeć.  Primas 
Wojciech  Jastrzębiec,  miał  naprzód  swoje  zdanie  oświadczyć, 
ale  umiał  słowami  tak  kręcić,  że  ani  na  jedną  ani  na  drugą 
stronę  nic  niewyrzekł.  Po  nim  mówił  Zbigniew  Oleśnicki, 
że  to  rzecz  za  ważna,  aby  ją  w  jednej  chwili  rozpoznać,  aleć 
Jagiełło  został  królem  polskim,  tylko  pod  tym  w^arunkiem, 
że  Litwa  do  Polski  wcielona  będzie  i  kościół  katolicki  uzna; 
przyrzekli  to  piśmiennie  wszyscy  Litwini  i  sam  książę  Wi- 
towd z  nimi.  Zygmunt  cesarz  co  był  za  połączeniem  dwóch 
narodów,  chce  je  dziś  rozdzierać.  Z  połączenia  tego  wyni- 
kło bezpieczeństwo  od  granic  krzyżackich.  Bóg  niedopuści 
tak  ciężkiej  rany  na  królestwo  polskie,  i  odwróci  zamiar  nie- 
dobrze powzięty  i  ze  wszech  stron  szkodliwy. 

To  zdanie  Oleśnickiego  podzielał  i  Jan  z  Tarnowy,  wo- 
jewoda krakowski,  więc  Witowd  postrzegłszy,  że  nic  niedo- 
każe,  opuścił  izbę.  Zygmunt  zaś  nieprzestał  panów  ruskich 
darami  i  łaskami  ze  wszystkich  stron  obs}'pywać.  Szerzyły 
się  oczpyiście  niesnaski  pomiędzy  narodami,  co  jedno  pań- 
stwo stanowiły.  Zgruchnęli  się  polscy  panowie  do  Jagiełły: 
czynili  mu  gorzkie  wyrzuty,  że  ich  chyba  na  to  do  Łucka 
zwołał,  aby  pochodnią  wojny  domowej  zapalić.  Jagiełło  przy- 
znał, że  to  są  tylko  sidła  przez  Zygmunta  założone  i  nie- 
szczęsnego zjazdu  żałował.  Kazali  panowie  polscy  kulbaczyć 
zaraz  i  wyjeżdżali  jakby  na  wyścigi,  a  za  nimi  sam  król  bez 
pytania  się  o  Zygmunta  i  Witowda  do  Sandumirza   ruszył. 

Na  zjeździe  w  Łucku  znajdował  się  także  jako  legat  do- 
minikanin Andrzej  z  lionstantynopola  magister  teologii  i  mistrz 
pałacu  papiezkiego.  Przywiózł  on  bullę  Marcina  V,  w  której 
Jagiełłę  i  Witowda  wzywano  do  obrony  Szląska  przeciw  na- 
padowi husyckiemu,  z  tern  'wyraźuem  oświadczeniem,  że 
w  sprawie  z  heretikami  nietrzeba  zważać  na  dawne  zobowią- 
zania, traktaty  i  przysięgi,  bo  pi"zy  ich  uskutecznianiu  leżało 
domyślne  zastrzeżenie,  że  niepowiuny  być    obrócone  przeciw* 
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pożytkowi  wiary  katolickićj   i  sprawie  ogólnój.     W  takim  ra- 
zie i  ojcobójstwo  iiiestaje  się  przestępstwem*). 

W  liście  tajnym  przy  tej  bulli  Marciu  V,  jeszcze  ode- 
zwał się  równie  do  Witowda,  jak  do  Jagiełły.  Do  ostatniego 
powiedział,  że  kto  nawrócił  tylu  pogan,  ten  powinien  się 
zająć  lierctikami;  owi  się  w  błędzie  urodzili,  a  ci  przez  chuć 
cielesną  dla  grabieży  i  rozboju  z  pod  świętych  praw  się  wy- 
łamali. Nietylko  jako  katolik,  ale  jako  król  powinien  Jagiełło 
przeciw  Czechom  wystąpić,  gdyż  nie  samą  tylko  religią  szar- 
pią, ale  utrzynuiją,  że  władzy  królewskićj  uznawać  nienależy; 
komunizm  pod  względem  własności  i  zupełną  równość  za  za- 
sadę społeczną  prz}'jmują.  Skoro  tylko  Jagiełło  przeciw  nim 
wystąpi,  to  niewątpliwie  ostygną;  jeżeli  zaś  będą  trwać  w  za- 
pale i  orężem  ich  pokona,  to  zjedna  sobie  zasługę  względem 
kościoła,  tak  w  niebie  jak  na  ziemi.  Więcej  stolica  apostol- 
ska obiecywać  nicmoże,  bo  więcćj  niema  w  mocy. 

V. 

Witowd  ze  swoim  zamiarem  koronacyi,  robił  Polakom 
kłopot,  że  Litwa  snadno  oderwać  się  może,  a  wtedy  prze- 
wagę krzyżacką  na  północy  Europy,  uległość  Polski  dla  ce- 
sarza i  Bóg  wie  jak  szkodliwe  wypadki ,  można  było  przewi- 
dywać. Około  środopościa  król  i  niektórzy  panowie  radzili 
nad  tak  smutnemi  okolicznościami  w  Nowśm  miejście  liorczy- 
nie  i  wyprawili  Zbigniewa  Oleśnickiego  z  Mikołajem  Micha- 
łowskim wojewodą  sandomirskim  i  starostą  krakowskim  do 
Witowda.  Ci  mu  powiedzieli ,  że  zjednoczenie  dwóch  narodów 
układami  i  traktatami  warowane,  że  on  jest  pierwszym  z  ksią- 
żąt ,  a  zostanie  ostatnim  z  królów.     Co  mu  też  w  tak  późnym 


*)  Etiamsi  obligationes ,  conventiones ,  pacta  &  foedera  esscnt  hiijus- 
modi  juramento  confirmata,  quae  omnia  eadera  authoritate  decernimus,  hoc 
in  casu  nullius  esse  roboris  vel  momenti;  cum  in  his  semper  honor  Dei> 
fidei  Catholicae  utilitas  et  bonum  publiciim,  inteligantur  excepta.  Et  in 
asu  simili,  quo  status  fidei  conservatur,  nonsolum  contra  pacta  et  pro- 
cmissa,  sed  etiam  contra  jura  ab  ipsa  natura  praescripta,  consanguinoum, 
fratrem,  patrem  et  filium,  venire  sit  licitum  ac  debitum;  nec  possit  cri" 
men  patricidii  nominari,  ąuoties  iides  Catholica  defenditur.  Datum  Ko- 
mae  apud  Sactos  Apostolos,  Calendis  Octobris  (an.  1428). 
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wieku  chodzi  o  tę  obrączkę  złotą  z  perłami,  przez  którą  zer- 
wie święty  węzeł  i  do  rozlewu  krwi  powodem  będzie.  Niech 
poś^ięceuie  z  osobistego  interesu  dla  ogólnego  zrobi.  Wi- 
towd  odparł,  że  Zygmunt  już  od  wielu  lat  czynił  do  niego 
wezwania,  ale  daremnie,  skoro  jednak  tego  sobie  i  sam  Ja- 
giełło zaczął  życzyć,  uważa  za  obowiązek  wykonać  jego  rady 
i  prośby,  a  zatem  ukoronować  się  każe. 

Na  Niebowzięcie  Maryi  Panny  panowie  polscy  radzili 
z  królem  w  Wiślicy,  co  począć  z  Litwą  i  jeszcze  raz  wypra- 
wili Zbigniewa  Oleśnickiego  z  Janem  Tarnowskim.  W  koło 
Wito  wda  kręcili  się  atoli  i  inni  panoAvie  polscy:  jedni  przema- 
wiali za  sprawą  ogólną,  aby  dał  wszystkiemu  pokój,  drudy 
z  da^YTia  od  niego  łaskami  obsypywani,  chcieli  więcej  jeszcze 
zarobić  i  nietylko  go  poduszczali,  ale  nawet  z  najtajemniej- 
szemi  uchwałami  króla  i  rady  polskiej  obznajmiali.  Witowd 
powtarzał  starą  piosnkę .  że  na  wniosek  Zygmunta  długo  nie- 
zważał,  ale  do  żądania  Jagiełły  przychylić  się  ma  obowiązek 
i  kiedy  rzecz  doszła  już  wszystkich  monarchów  i  samego  pa- 
pieża, cofać  się  niemoże,  królem  zostać  mu  trzeba.  Taką  od- 
powiedź dał  urzędownie  Oleśnickiemu  i  Tarnowskiemu  w  Gro- 
dnie i  gdy  ich  odprowadzał,  zajechał;  go  w  WołkowTsku  ry- 
cerz austryacki  Leonard,  który  od  Zygmunta  przywiózł  mu 
znaki  towarzystwa  czyli  orderu  smoka.  W  statutach  swoich 
towarzystwo  to  wyrzekło,  że  swego  członka  tak  w  przyjaznej 
jak  w  nieprzyjaznej  dobie  nigdy  nieopuści.  Witowd  w  obli- 
czu polskich  posłów  oświadczył  Leonardowi,  że  przysłaną 
oznakę  na  pamiątkę  przyjmuje ,  lecz  żadnego  obowiązku  przez 
to  niebierze. 

Wyprawiono  z  Polski  poselstwo  i  do  papieża  Marcina  V: 
czuł  on  doskonale  że  w  Litwie  tyle  tylko  kościoła  katoli- 
ckiego ile  wpływu  polskiego,  z  tej  przyczyny,  uroczyście, 
w  gronie  kardynałów  wysłuchał  zażalenia  i  bardzo  skwapli- 
wie dwa  listy  do  Witowda  napisać  kazał.  Było  w  nich  po- 
wiedziane, że  Witowd  uczynił  zobowiązanie  zaprzysiężone  nie- 
tylko uległości  i  przyjaźni  dla  Jagiełły,  lecz  także  dla  jego 
potomków.  Rozdzieranie  zaś  dwóch  narodów,  jak  król  i  Po- 
lacy utrzymują,  byłoby  powodem  wielkiego  rozlewu  krwi  clirze- 
ściański^j.  Skoroby  więc  bez  wytoczenia  sprawy  przed  sto- 
licą apostolską,   powstało  królestwo  litewskie,  natenczas  stó- 
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sownie  do  wniosku  Jagiełły,  iiiemogłoby  być  uznane.  Najle- 
piej więc  Witowd  uczyni,  że  się  ze  stolicą,  apostolską  poro- 
zumie, a  ta  potrafi  na  drodze  zgody,  przez  wyrzeczenie  wzglę- 
dem zobowiązań  i  przysiąg,  wyjednać  mu  zaszczyt,  jaki  się 
pokaże  odpowiednim  dla  znakomitości  jego. 

Witowd   tymczasem  dzień   niebowzięcia  Maryi  Panny  (r. 
1430)  obrał  na  koronacyą.    Było  to  głośnem  po  całej  Polsce 
a  Jan  Nałęcz  z  Czarnkowa  podkomorzy  poznański  dowiedział 
się  jeszcze,  że  orędownictwa  i  poselstwa  pomiędzy  Zygmun- 
tem a  Witowdem  mają  chodzić  przez  Saxonią ,  Nową-Marcliią 
i  Prusy:  porozsadzał  więc  rycerzy  i    ludzi     swoich    po    dro- 
gach.   Przyprowadzono   rzeczywiście    do   Czarnkowa  Baptistę 
Cigale  doktora  prawa  i  rycerza  genueńskiego  wraz  ze  Zygmun- 
tem  Kotem    szlązakiem,  którzy  jechali    z  listami    i  różnemi 
pismami  cesarskiemi.    Pobrano   im  te  pisma,   konie  i  rzeczy 
a  puszczono  ich  na  przyrzeczenie,   że    się  w  dniu  wyznaczo- 
nym do  Czarnkowa   stawią.     Zamiast   atoli   dotrzymać  słowa, 
skoro  tylko  odzyskali  wolność,  puścili   się  do   Litwy  i  zawia- 
domili  Witowda,    że  poselstwo    cesarskie    wkrótce   mu  przy- 
wiezie oznaki    godności  królewskiej.     Od  niebowzięcia  odro- 
czony był    obchód    koronacyjny    do  narodzenia    Najświętszej 
Panny :  zaproszeni  byli  na  niego  wielki  mistrz  krzyżacki,  mistrz 
inflancki  z  wielu  komendatorami,  kniaziowie  moskiewski,  twer- 
ski,  odojowski  i  chan  tatarski.    Witowd   gości  wspaniale  po- 
dejmował:  hucznie  było  w  Wilnie,    ale    smutek    i   zgryzota 
kwasiły  wszystko,  bo  korony  od  cesarza  jak   wyglądano  tak 
wyglądano  bez  końca  a  daremnie.     Jan  z  Czarnkowa  rozcho- 
rował się  ale  inni  panowie  radni  z  Wielkopolski   porozstawiali 
oddziały  na  drogach  od  Marchii  do  Prus.     Młodzież  rycerska 
natchniona  zapałem  miłości  narodowej   dokładała   wszelkiego 
starania  i  robiła  poświęcenia,  aby  nikogo   do  Litwy    od  Nie- 
miec niepuścić.    Poselstwo    Zygmunta    złożone    z  wszystkich 
urzędników    cesarskiego    i   czeskiego   dworu    przebyło   Odrę, 
lecz  dowiedziawszy  się  o  straży  Wielkopolanów,  po  dwumie- 
sięcznem  oczekiwaniu  nad  granicą,  wróciło  do  Niirnberga. 

Przy  mającćj  nastąpić  koronacyi  Witowda,  zamierzono  uło- 
żyć traktat  wiecznego  przymierza  pomiędzy  zakonem  krzyża- 
ckim, Litwą,  Węgrami  i  Czechami:  oczywiście  jako  źródło 
dla    siły   cesarskićj    a    na    osłabienie    lub   i  zagładę  Polski. 
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Było  nawet  planem  cesarskim  tą  koronacją  wciągnąć  króle- 
stwo litewskie  niejako  pod  zawisłość  od  Niemiec,  bo  miała 
bydź  uskutecznioną  przez  arcybiskupa  magdeburskiego.  Mistrz 
krzyżacki  który  po  zamkach  swoich  czynił  przygotowania  na 
prz}'jęcie  świetnego  poselstwa  cesarskiego  i  rzeczonego  arcy- 
biskupa wypra\\ił  orędownictwo  do  obozu  straży  pod  Turzą 
górą,  ze  zapytaniem,  jak  ma  uważać  takie  zbrojne  zbliżenie 
się  do  swoich  granic.  Dano  odpowiedź,  że  w  kraju  własnym 
każdy  ma  prawo  zgromadzać  i  rozstawiać  wojsko,  gdzie  tego 
widzi  potrzebę  a  jeżeli  Polacy  będą  mieli  przeciw  zakonowi 
wystąpić,  to  mu  wypowiedzenia  wojny  przysłać  niezaniedbają. 

W  Lublinie  około  Sgo  Michała ,  Mikołaj  Małdrzyk  zapra- 
szał króla  w  imieniu  Witowda  do  Litwy  na  łowy  zimowe. 
Król  zapalony  myśliwy  niemógł  w  sobie  utłumić  ochoty,  lecz 
panowie  radzih,  aby  Witowdowi  rozdrażnionemu  żądzą  wzbra- 
nianej korony,  wcale  nieufał.  Obliczono  nakoniec  że  Witowd 
na  wolność  ani  życie  króla  zasadzki  nie  założy,  ale  najpewniej 
będzie  się  starał  w  jego  obliczu,  choćby  koroną  już  tylko 
w  Wilnie  zrobioną,  odbyć  koronacyą,  bo  doktor  a  razem  ry- 
cerz Baptista  Cigala  dowodził  na  dworze  litewskim,  że  po- 
twierdzenie cesarskie  nada  każdej  koronie  urok  świętości. 
Ułożono  na  radzie  polskićj  aby  przynajmniej  Zbigniew  Ole- 
śnicki, że  to  był  mąż.ywielkiego  wpływu,  tak  między  ducho- 
wieństwem jakoli  rycerstwem  i  że  znany  przeciwnik  zamiaru 
koronacyjnego,  koniecznie  jechał  z  królem.  Witowd  przyjmo- 
wał niezmiernie  uprzejmie  Jagiełłę  i  panów  polskich,  lecz  o 
Zbigniewa  wcale  się  niekazał  pytać  i  stąd  go  na  znaczne  koszta 
wystawił.  Goście  na  koronacyą  ściąg-nięci  jak  wielki  kniaź 
i  kniaziowie  moskiewscy  widzieli  że  ich  droga  daremna  ale 
Witowd  jeszcze  ich  zatrzymywał. 

Mistrz  krzyżacki  Paweł  Russdorf  tłumaczył  się,  że  dla 
tego  tylko  zjechał  do  Litwy  aby  tę  koronacyą  Avyperswado- 
wać  i  króla  z  książęciem  pogodzić:  na  to  Zbigniew  Oleśnicki 
uczynił  uwagę  bez  ogródld,  że  listy  które  wiózł  Baptista  Ci- 
gala i  które  przejęto  stanowią  bardzo  wyraźny  dowód,  że 
słowa  mistrza  nie  zgadzają  się  z  jego  postępkami.  Witowd 
przerwał  im  tę  rozmowę,  bo  widział  że  się  w  ogóle  nie  na 
jego  korzyść  obraca  a  potem  już  nie  wstrzymywał  odjazdu 
gości  i  tylko  swoi ,  to  jest  Jagiełło  z  Polakami  w  Wilnie  żo- 
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stali.  Dwaj  Mikołaje ,  a  mianowicie  ze  Sepua  i  Małdrzyk  z  Ko- 
byla, choć  Polacy,  ale  jako  słudzy  Witowda,  nieprzyjaciele 
sprawy  polskiej,  obskwirywali  koło  Zbigniewa  Oleśnickiego, 
przyrzekali  mu  że  skarb  litewski  będzie  dla  niego  stał  otwo- 
rem, że  pomoże  sobie  do  wysokiej  godności,  byle  się  tylko 
koronacyi  niesprzeciwiał.  Przeminęły  ich  słowa  bez  skutku. 
Nadeszło  tśż  powinszowanie  od  Marcina  V  papieża,  który  się 
niezmiernie  cieszył,  że  pomiędzy  Jagiełłą,  i  Witowdem  zaga- 
sły niesnaski  i  obadwa  będą  mogli  się  połączyć  przeciw  he- 
retikom  czeskim.  Było  to  więc  delikatnie  wypowiedziane  zda- 
nie ,  że  korona  litewska  już  do  skutku  doprowadzić  się  nie  da. 

Katolickie  duchowieństwo'  i  możniejsi  panowie  litewscy 
widzieli  jasno,  że  namiętną  próżność  Witowda  przyszłoby  tak 
Litwie  jak  Polsce  pod  jarzmem  krzyżackiem  i  cesarskiem  do- 
brze opłakać.  Maciej  biskup  wileński,  upraszał  Jagiełłę,  ja- 
ko właściwego  pana  Litwy,  o  zatwierdzenie  posiadania  dóbr 
biskupich,  na  co  otrzymał  królewski  przywilej  w  obecności 
trzech  najwyższych  urzędników  litewskich,  jak  obudwu  w^oje- 
wodów  to  jest  wileńskiego  i  trockiego,  tudzież  marszałka  a 
oczywiście  bez  przyzwolenia  Witowda ,  który  już  nieuważał  się 
za  podwładnego  Jagiełły. 

Wielu  książąt  szląskich  pisali  do  króla  z  wynurzeniem  ra- 
dości że  przecie  Polska  z  Litwą  zostaną  w  zgodzie,  że  wy- 
padła z  ręku  robota  Zygmuntowi,  który  się  już  przechwalał 
że  pomiędzy  krewnych  umiał  jako  pomiędzy  dwa  psy  rzucić 
kość  mezgody  i  że  Jagiełło  dysze' jako  zwierz  zawikłany  w  sie- 
ciach a  to  bez  ratunku. 

Witowdowi  utworzyła  się  fistuła  pomiędzy  łopatkami, 
która  przez  zmartwienia  stawała  się  coraz  groźniejszą.  Za- 
czął tedy  oświadczać,  że  się  już  bliskim  zgonu  widzi,  nic  mu 
nieprzyjdzie  po  śmierci  z  korony,  ale  niechciałby  umierać 
w  zawstydzeniu  przed  światem ;  że  termina  koronacyi  poogła- 
szał,  sąsiadów  na  nie  zprosił,  monarchom  i  stolicy  apostol- 
skićj  doniesienia  poczynił:  pragnie  więc  przynajmniej  włożyć 
koronę  na  głowę  a  potem  zrzecze  się  wszelkiego  do  niej  prawa 
i  cesarzowi  ją  wróci.  Biskup  Maciej  dał  się  tą  prośbą  zmięk- 
czyć, i  na  czele  poselstwa  litewskiego  przed  Jagiełłą  i  pa- 
nami polskimi  prośbę  Witowda  przekładał.  Tymczasem  Zy- 
gmunt doniósł  Witowdowi    że   koronę   przyśle  z  takiem  woj- 
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skiem  iż  jśj  Polacy  w  drodze  schwytać  nie  potrafią.  Wiado- 
mość ta  zatrwożyła  niezmiernie  Wito  wda,  bo  wiedział  że  zna- 
cznej wojny  może  bydź  powodem.  Zaklął  więc  Zygmunta 
aby  tego  nie  czynił  a  sam  całą  rzecz  puścił  w  odwlokę. 

Gdy   król   z  Wilna   do  Trok   się  udawał,    Witowd  stra- 
piony niedojściem   korony   i  dręczony  bólem   łopatek  jeszcze 
mu  towarzyszył,    lecz  tak  zesłabł  iż  spadł   z  konia    i    dalej 
już  tylko  kolebką  jechał.    W   Trokach    dwa   tygodnie   leżał, 
spowiadał  się  i  przyjął  najświętszy    sakrament     wraz    z  na- 
maszczeniem.     Dawniej    zmartwychwstanie    na    sąd   ostate- 
czny niechciało    mu   się  nigdy  w  głowie  zmieścić,  ale  w  go- 
dzinę śmierci  przeszedł  z  biskupem  Maciejem  artikuły  składu 
apostolskiego  i  we  wszystkie  bez  wyjątku  uwierzył.     Stali  nad 
jego  łożem  łzami  zalani  żona  Julianna,  król  Jagiełło  i  różni  pano- 
wie litewscy  i  polscy.     O  samym  wschodzie  jutrzenki  dnia  27 
października  r.  1430,  przeniósł   się    do  wieczności  ten  wielki 
bohater  północy,  pogromca   wojsk  mongolskich,  prześladowca 
słowiańskiej  wolności  w  Pskowie  i  Nowogrodzie,  dzielny  prze- 
ciwnik  dumnego    zakonu    krzyżackiego;    roztropny,  waleczny, 
i   wytrwały  w  wojnie    i  na  polu  bitwy,  umiarkowany  po  zwy- 
cięstwie, a  przedsiębierczy  po  przegranej.     Znał  on  ważność 
czasu,  we  wszystko  porządek  i   ład  wprowadzał,    przy  wszy- 
stkiem    czynność     niezmordowaną    rozwijał.     Był    sprężysty 
w  zarządzie  krajem,  kupców  niezmiernie  przynęcał  podatkiem 
od  towarów  i  zabieraniem  majątków  urzędnikom  przez  zdzier- 
stwo  zbogaconym,  skarb  zasilał,  i  w  ogóle  nadto  się  ubiegał 
za  bogactwem,  luboć  nie  dla  siebie  ale  dla  swego  rycerstwa; 
do  okazałości    przywiązany   i  gościnny  lubił  niezmiernie   Po- 
laków.    Wyrzeczonego  raz    rozkazu    prawie    nigdy  niecofiiął: 
kiedy  Mikołaj   Małdrzyk,  jego   utalentowany    sekretarz,   miał 
do  żony  i  swego  majątku  w  Polsce  odjeżdżać,  kazał  mu  prócz 
sukien,  klejnotów    i  różnych  darów,  sto    kop  szerokich  prag- 
skich   gi'oszy  doręczyć,  a  że  księżna  Julianna  przeciw  temu 
powstała,  zaraz  po  drugie  sto  iść  kazał  i  dopókąd  tylko  nie- 
zmilkła,  zawsze  po  sto  znoszono,  aż  Małdrzyk  z  ośmiuset  ko- 
pami odjechał.    W  gniewie  mało  Witowd  cenił  życie  ludzkie 
i  niejednemu  Litwinowi  lub  Rusinowi  mimochodem  na  miejscu 
głowę  uciąć  kazał  a  spiskowych  na  obszycie  w  niedźwiedzie 
skóry  i  rzucenie  pomiędzy  niedźwiedzi  dla  rozszarpania ,  wska- 
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zywał,*)  aleć  wszędzie  działy  się  wtedy  podobne  rzeczy  a  kto 
się  łagodnością  odznaczał,  niemógł  stać  się  znakomitym  wo- 
jownikiem, ani  nawet  należytym  rządcą  zostać.  Pod  wzglę- 
dem jadła  i  picia  Witowd  ze  skromności  słynął,  bo  na  byle 
potrawie  i  na  czystej  wodzie  przestał ,  lecz  w  zapale  miłosnym 
wiele  sobie  pozwalał;  był  zaś  drobnej  postawy  choć  wiel- 
kiego ducha. 

VI. 

Po  śmierci  Witowda  wszyscy  panowie  litewscy  zgroma- 
dzili się  koło  Jagiełły,  okazywali  życzliwość  dla  panów  pol- 
skich i  zdawało  się  że  obadwa  narody  chcą  zostać  w  połą- 
czeniu, ale  tylko  na  stopie  dawniejszej,  to  jest  aby  nad  Li- 
twą panował  oddzielny  książę,  nibyto  podwładny  króla  pol- 
skiego, lecz  rzeczywiście  prawie  niezawisły:  żeby  z  panami 
swymi  mógł  wszystko  stanowić  bez  względu  na  rozporządze- 
nia króla  i  panów  polskich.  Nie  podobało  się  bowiem  knia- 
ziom i  innym  możnym  rycerzom  a  nawet  Polakom  w  Litwie 
osiadłym,  że  lada  bojar  ruski  który  między  ich  czeladzią  spra- 
wował tylko  urząd  woźnicy,  przez  zasługę,  przyjście  do  pie- 
niędzy lub  w  inny  sposób  mógł  się  łatwo  przedzierzgnąć  na 
ślachcica  polskiego  i  stać  się  na  raz  równym  każdemu  knia- 
ziowi. Aliści  takie  połączenie ,  z  królem  i  książęciem  w  dwóch 
osobach,  byłoby  prawie  tylko  słownem  i  pozornem  lecz  bez 
rzeczywistej  podstawy  a  najwięcej  jeżeli  możnaby  je  nazwać 
przymierzem  przeciw  Krzyżakom,  które  wreszcie  łatwoby  się 
rozprzęgało. 

Bądź  jak  chcesz,  dosyć  że  panowie  litewscy  przemogli; 
trzeba  im  było  dać  przynajmnićj  księcia  namiestnika  i  zacho- 
dziło tylko  pytanie,  kto  ma  nad  Litwą  być  przełożony.  Nie 
zapierano  prawa  rodoMi  Giedymina,  lecz  król,  panowie  polscy 
z  panami  litewskimi  powinni  byli  wskazać  osobę.  Mógł  był 
zostać  Swidrygiełło  rodzony  brat  Jagiełły,  albo  Zygmunt 
książę  Starodubu  brat  Witowda,  albo  inny  z  rodzonych  albo 
stryjecznych  synowców  króla.  Swidrygiełło  doszedł  siwizny 
nie  po  drodze  zasług.    Już  przed  trzydziestu  laty  durzyli  go 
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Krzyżacy,  że  Witowd  jego  prawo  odzierzył  i  tylko  jako  przy- 
właszczycie! rządzi.  Przesiadywał  Swidrygiełło  u  mistrza 
i  szkodliwe  napady  z  Niemcami  na  Litwę  robił.  Jagiełło  wy- 
wabił go  od  Kjrzyżaków,  osadził  jako  rządcę  na  Podolu  i  przy- 
dał nadto  ziemię  zydaczowską,  powiaty  stryjski,  szydłowski, 
stobnicki,  drujnicki,  uściciki,  tysiąc  pięćset  grzywien  dochodu 
ze  żup,  jako  powyżej  spomniono*),  ale  to  wszystko  było  ni- 
czem  dla  Swidrygiełły  i  uciekł  na  nowo  do  Krzyżaków,  w  na- 
dziei ,  że  za  icłi  pomocą  całą  Litwę  z  Rusią  od  Niemna  i  Bugu 
pod  Morze  czarne  posiędzie.  Podobno  na  życie  Witowda  za- 
sadzki robił  i  w  Krzemieńcu  jako  więzień  był  osadzony,  lecz 
za  pomocą  swych  przyjaciół  Rusinów,  wzniecił  rozruch  i  uciekł 
do  Zygmunta  cesarza,  jakto  w  swojem  miejscu  opowiedziano**) 
Wkrótce  atoli  powrócił  i  siedział  na  Brańsku,  Siewiersku 
i  Nowogródku  siewierskim,  które  od  Jagiełły  i  Witowda  do- 
stał. Skoro  atoli  Witowd  zamieszał  się  w  wojnę  ze  swoim 
zięciem  Wasilem  kniaziem  moskiewskim,  Swidrygiełło  zebra- 
wszy znaczne  wojsko  z  Polaków  i  Rusinów,  spalił  obadwa 
swoje  miasta,  poszedł  do  Moskwy  i  jako  stronnik  Wasila 
wzbraniał  Witowdowi  przeprawy  przez  Okkę.  Swidrygiełło 
był  szaleniec  i  pijak  a  zarazem  miał  zalety,  które  się  z  temi 
wadami  dosyć  zwykle  parają,  to  jest  dostępność  i  hojność; 
że  zaś  kościół  ruski  prawie  przenosił  nad  katolicki  do  którego 
należał,  przeto  między  wielu  Rusinami  znajdował  miłość  i  mógł 
obie  utworzyć  wcale  silne  stronnictwo.  Skoro  się  tylko  do- 
wiedział o  śmiertelnej  chorobie  Witowda,  natychmiast  do 
Trok  przyjechał  i  choć  był  wcale  nieproszonjm  i  niemiłym  go- 
ściem, zaczął  się  uwijać  i  dokazywać,  jako  przyszły  rządca 
Litwy,  aż  umierający  Witowd  wyprawił  z  użaleniem  się  na 
niego  do  Jagiełły,  Giedygowda  wojewodę  i  starostę  wileńskiego, 
Rombowda  marszałka  i  Mikołaja  Sepieńskiego. 

Skoro  tylko  Witowd  oczy  zamknął,  Jagiełło  niezłożywszy 
rady  z  panami  ani  litewskimi  ani  polskimi,  pod  swoją  pie- 
częcią w}^gotował  Swidrygielle  przywilej  na  rządy  litewskie 
i  przez  Mężyka  z  Dąbrowy  go  posłał.  Do  nowego  książęcia 
pozbierali  się  różni  Lit\Tini  i  Rusiiii ;  powstawano  przeciw  ka- 
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tolikom ,  Polsce  i  Jagielle.  Król  dla  utrzymania  swśj  zwierzch- 
niczćj  władzy,  zamki  w  Wilnie,  Trokach  i  niektóre  głó- 
wniejsze  chciał  zatrzymać,  lecz  Świdry gielło  z  przedniejszymi 
Litwinami  i  bojarami  ruskimi  wszystkie  pozajeżdżał  i  zabrał. 
Jeżeli  przyszło  jakie  poselstwo  od  królowćj  lub  panów  z  Pol- 
ski, albo  wychodziło  od  króla  do  Polski,  to  listy  zabierać, 
posłów  imać  i  w  więzieniach  osadzać  kazał.  Nieraz  przy  pa- 
nach powiedział  królowi  i  to  w  gruby  sposób,  że  się  na  nim 
krzywd  swoich  pomścić  nie  zaniedba.  Źle  było  królowi  i  Po- 
lakom w  Litwie,  bali  się  jawnie  odjeżdżać,  a  zamiar  ucieczki 
przy  odkryciu  mógł  szaleństwo  Swidrygicłły  do  ostateczności 
rozdrażnić,  zgoła  nienawijał  się  żaden  sposób  ratunku. 

Na  Podolu  były  wielkie  stepy,  wsie  bezludne,  a  obfitość 
i  taniość  niesłychana.  Król  tę  ziemię  różnym  panom  raz 
w  lenność,  drugi  raz  jako  starostwo  pod  zarząd  poruczał,  a 
nareszcie  Witowdowi  nadał.  Snadno  w  niej  rycerzy  na  pra- 
M^ie  dziedzictwa  osadzał,  skoro  się  tylko  do  każdej  wojny 
w  jedne  lub  dwie  kopije  obowiązali.  Namnożyło  się  więc  na 
Podolu  Polaków,  wzrósł  kościół  katolicki  i  przemagał  nad  ru- 
skim. Paweł  biskup  kamieniecki,  człowiek  niskiego  rodu  ale 
znany  jako  patriota,  otrzymawszy  doniesienie  o  zgonie  Wi- 
towda,  zgromadził  znakomitsze  rycerstwo,  zaprosił  Dojgierda 
starostę  kamienieckiego ,  oświadczył  że  wie  dowodnie  iż  książę 
nieżyje  i  Podole  za  odpadłe  od  Litwy  a  za  prowincyą  króle- 
stwa polskiego  ogłosił.  Starosta  Dojgierd  zaczął  się  zżymać, 
lecz  zaraz  go  przytrzymano  i  uwięziono. 

Skoro  o  tym  wypadku  doszła  wiadomość  do  Wilna ,  Świ- 
drygielło  pienił  się  z  gniewu.  W  jednej  komnacie  na  zamku 
wileńskim  sypiał  król  z  panami  i  dworzanami.  Swidrygiełło 
wpadał  po  pijanemu  do  nich,  wyrzucał  niegodne  oderwanie 
Podola  i  nikomu  najgrubszych  obelg  nieszczędził.  Jednego 
razu  o  mało  już  nie  przyszło  do  spotkania  się  na  kułaki. 
Zaczęli  Polacy  radzić ,  czyby  nie  było  najlepiój  uderzyć  z  bro- 
nią na  Swidrygiełłę  i  jego  dworaków,  zamknąć  się  na  zamku 
i  dawać  odpór,  póki  wojsko  z  Polski  nienadejdzie.  Smdry- 
giełło  na  odwrót  rozbierał  przy  kuflach  ze  serdecznymi  swymi 
przyjaciółmi,  czy  trzeba  króla  i  Polaków  powięzić,  czy  też 
bez  długich  wkołowodów  wszystkich  w  pień  wyrąbać. 

Król ,  starzec  podupadły  na  siłach ,  wystraszony  tak  tru- 
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dnemi  okolicznościami  a  może  też  i  przez  przywiązanie  do 
Litwy,  swej  ziemi  rodzimej,  oświadczył  że  w  dobry  sposób 
wszystko  skończy ;  kazał  wygotować  list  do  Michała  z  Bu- 
czacza,  który  na  Podolu  z  ramiema  polskiego,  władzę  na- 
czelną objął  aby  kniaziowi  Michałowi  Babie  jako  staroście 
Swidrygiełły,  gród  kamieniecki  wydano  i  we  wszystkiem  na- 
tychmiast ustąpiono.  List  ten  odebrał  Zaklika  Tarło  ze  Scze- 
karzowic  i  zaraz  z  nim  wyjeżdżał,  aby  wykonania  dopilnował, 
wziąwszy  naprzód  w  nagrodzie  sto  kop  szerokich  groszy  od 
Swidrygiełły. 

Królewską  pieczęć  miał  sobie  podówczas  powierzoną  Mi- 
kołaj Drzewicki  człowiek  pierwszej  młodości  i  kustosz  sando- 
mirski:  ułożył  on  z  Jędrzejem  z  Tęczyna  list  do  Buczackiego, 
oblali  go  woskiem  że  się  świeca  zrobiła,  i  z  dwoma  opalo- 
nemi  świecami  związali,  poczem  zapłacili  słudze  Tarły  i  roz- 
kazali, aby'  skoro  tylko  w  Ivamieńcu  stanie  trzy  te  świece 
oddał  Buczackiemu  i  powiedział,  że  je  dla  oświecenia  do- 
staje. Buczacki  snadno  się  domyślił  że  je  połamać  należy 
i  stosownie  do  woskowanego  listu  tak  Tarłę  jako  kniazia  Mi- 
chała Babę  pochAvycić  i  uwięzić  kazał. 

Papież  Marcin  V,  dowiedziawszy  się  o  śmierci  Witowda, 
wzywał  był  Jagiełłę  przez  list  do  Litwy  posłany,  aby  wszel- 
kie usiłowania  ku  poskromieniu  Czechów  heretików  obrócił; 
skoro  nie  długo  potem  doszła!  do  Rzymu  wiadomość,  co  się 
w  Wilnie  z  królem  za  awantury  dzieją,  pisał  natychmiast 
do  Swidrygiełły  że  więzi  swego  pana ,  brata  rodzonego ,  wie- 
kiem przyciśniętego ,  w  chrześciaństwie  wielkich  zasług  i  stąd 
wysoce  szanowanego,  żeby  się  bał  Boga  i  władzy  apostolskiej 
a  może  ufać  dobroci  serca  Jagiełły,  który  mu  z  pewnością 
niczego  nieodmówi.  Pisał  Marcin  Y,  i  do  cesarza  Zygmunta, 
żeby  się  ujął  za  Jagiełłą,  choć  nie  są  w  wielkiej  przyjaźni 
ale  jako  za  uciemiężonym  i  skrzywdzonym  królem;  właśnie 
to  stanie  się  podstawą  przyjaźni  i  będzie  dopełnieniem  obo- 
wiązku cesarskiego.  Doniósł  o  tćm  wszystkiem  w  liście  do 
Jagiełły  a  równie  jako  do  Zygnmnta,  zakończył  oświadczeniem 
że  ma  zamiar  pogodzić  ich  koniecznie,  że  wyprawił  w  tern 
celu  do  Niemiec  kardinała  Juliana ,  że  gotów  przyjąć  wszelkie 
poselstwa,  całej  sprawy  przesłuchać  i  żadnego  starania  nie- 
szczędzić.  Udał  się  nakoniec  do  panów  polskich:  opisał  im  swoje 
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usiłowania  ku  dopięciu  zgody  cesarza  z  królem  i  prosił,  aby 
w  tym  celu  a  razem  na  wygładzenie  herezyi  w  Czechach 
pracy  nieżałowali. 

Kiedy  Jagiełło  przyrzekł  oddać  Podole,,  uradowany  Swi- 
dtygiełło  złożył  mu  dary  kosztowne,  a  pomiędzy  temi  tysiąc 
rubli  srebra.  Król  z  tem  srebrem  wysłał  do  Polski  Jana 
z  Oleśnicy,  który  dopiero  na  dobre  wyłożył  panom ,  co  się  na 
zamku  wileńskim  działo  i  do  czego  jeszcze  przyjść  może.  Roz- 
pisano natychmiast  walny  zjazd  do  Warty  na  Ś.  Mikołaj  a 
jakkolwiek  morowa  zaraza  szerzyła  się  po  całej  Polsce,  pa- 
nowie pomiędzy  samemi  pogrzebami  dążyli  ze  wszystkich  za- 
kątów.  Stanęła  tedy  uchwała  aby  wyprawić  poselstwo:  jakoż 
Zbigniew  Oleśnicki  i  Jan  biskup  władysławski,  tudzież  Sędzi- 
wój  z  Ostroroga  poznański  a  Jan  z  Lichina  brzeski ,  M'ojewo- 
dowie,  mieli  się  udać  na  Litwę  z  przedstawieniem  a  rycer- 
stwo odebrało  rozkaz  zebrania  się  zbrojno  w  tydzień  po  Trzech 
Królach  do  Kijan  nad  Wieprzem.  Udano  się  także  do  mi- 
strza krzyżackiego  aby  stanął  z  wojskim  dla  wyswobodzenia 
króla.  Jego  atoli  polityka  nakazywała  mu  cieszyć  się  z  wojny 
między  Polską  a  Litwą  i  czekać  ażby  się  obadwa  narody  do- 
brze pokrwawiły  a  dopiero  z  ich  osłabienia  korzystać:  dla 
tego  odpowiedział  że  uwięzienie  króla  jest  wymarzonem  i  wojsk 
poruszać  nie  myśli.  Poselstwo  do  Litwy  wyznaczone  oczeki- 
wało w  Warszawie  przez  święta  Bożego  Narodzenia  r.  (1430) 
listów  wolnego  przejazdu  od  Świdry giełły,  kiedy  przybył  po- 
słaniec dworski  z  doniesieniem,  że  król  na  wolność  puszczony, 
do  kraju  już  wraca.  Zdaje  się,  że  zagrożenie  wojną  przynio- 
sło tak  pomyślny  skutek. 

VII. 

Na  zapusty  (r.  1431)  Jagiełło  odbywał  naradę  z  panami 
w  Sandomirzu.  Opowiadano  wiele  o  szalonych  sprawach  w  Wil- 
nie, rozbierano  doniesienia  z  Podola  że  Swidrygiełło  oblega 
zamek  Smotrycz,  że  na  pustoszenie  wyprawia  raz  po  raz 
oddziały  ze  Zbaraża,  Oleska,  Krzemieńca  do  powiatów  trębo- 
welskiego;  że  Łuck  z  całą  ziemią  od  Polski  oderwał  a  na 
żadne  rozkazy,  przedstawienia  i  prośby  królewskie  bynajmniej 
niezważa.   Wyprawieni   więc    byli    Stanisław  poznański,  Jan 
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chełmski  biskupi  i  obadwa  wojewodowie,  którzy  już  w  da- 
wniejszem  poselstwie  dojechali  ze  Zbigniewem  Oleśnickim  do 
Warszawy.  Ci  tedy  czterej  panowie  stanąwszy  w  Litwie,  żą- 
dali od  Swidrygiełły,  aby  na  Ś.  Jerzy,  albo  na  Wniebowstą- 
pienie, albo  nareszcie  na  Świątki  do  króla  zjechał,  prośbę 
o  rządy  uczynił  i  do  posłuszeństwa,  się  zobowiązał,  a  nako- 
niec  ziemie  oderwane  oddał;  dostali  atoli  w  Odpowiedzi,  że 
z  tego  wszystkiego  nic  nie  będzie,  a  później  udadzą  się  do 
Polski  posłowie  litewscy,  którzy  rozumne  przedstawienia  po- 
czynią.  Gdy  potem  pojechał  do  Litwy  od  Jagiełły  Jan  Lutek 
z  Brzezia  sekretarz  królewski  i  zaczął  śmiało  rozprawiać, 
Swidr\giełło  w  miejsce  odpowiedzi,  wyciął  mu  policzek.  Bu- 
rzyło się  już  w  Polsce  wszystko  przeciw  Litwie,  kiedy  po  Wiel- 
kiejnocy  w  Bieczu',  podczas  pobytu  króla ,  kniaź  Wasil  Wysoki 
także  Krasny  Wasiło  zwany,  stanął  w  owem  przez  Swidrygiełłę 
zapowiedzianem  poselstwie  i  uczynił  przedstawienie  w  ten 
sposób,  że  jego  pan  nietylko  Łucka  ani  żadnego  innego  grodu 
nie  odda,  lecz  owszem  domaga  się  Ivamieńca  i  zupełnej  wła-. 
dzy  na  Podolu.  Odebrali  więc  zaraz  komisarze  wojenni  pole- 
cenie, aby  w  Krakowie  sposobili  działa,  strzały  i  co  do  wojny 
potrzebne. 

Dwa  dni  przed  Ś.  Małgorzatą  stało  już  znaczne  wojsko 
przy  królu  nad  Bugiem  pod  Horodłem,  a  ściągały  się  bez 
przerwy  nowe  oddziały.  Dla  zachowania  zwykłego  obyczaju, 
posłał  król  wypowiedzenie  wojny  Swidrygielle,  lecz  przez 
Oleszkę  Rusina,  który  też  czasem  i  obowiązki  błazna  na 
dworze  pełnił,  choć  inny  człowiek  zapewne  się  niechciał  na 
policzek  wystawiać.  Rozpoczęto  wreszcie  drobne  utarczki: 
Hryczko  Kierdejowicz  z  wojska  królewskiego  uderzył  na  knia- 
zia Sieńkę  Romanowicza  i  nietylko  go  zwyciężył,  lecz  trupem 
na  pobojowisku  zostawił.  W  Uściługu  przedstawiono  królowi 
zabranych  do  niewoli  Rusinów  i  Tatarów.  Wlodzimirz  i  Zba- 
raż były  przez  załogi  litewskie  spalone  i  odbieżane.  Bojaro- 
wie ziemi  łuckiej  z  ludem  swoim,  z  bydłem  i  wszelką  rucho- 
mością, na  wszystkie  strony  pryskali,  tak  że  Polacy  w  kraj 
zupełnie  głuchy  i  pusty  weszli.  W  bliskości  Włodzimirza 
walczono  o  wzięcie  trzech  wy  sep  na  bagnach  i  jednego  lasu, 
gdzie  się  mieszkance  schronili,  a  po  opanowaniu  rozdzielono 
pomiędzy  wojsko  wszystkie  łupy.    Obóz  w  tej  okolicy  spotkała 
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straszliwa  burza  z  wiatrem,  gradem  i  piorunami,  od  których 
poległo  trzech  ludzi  w  namiotach.  Spalony  przez  Rusinów 
Włodzimirz  z  okolicą  oddał  Jagiełło  pod  zarząd  kniaziowi 
Feduszcze  wyznania  greckiego,  lecz  siostrzeńcowi  swemu. 
W  obozie  pod  Mikułowicami ,  było  mało  wody  i  to  błotnistej, 
że  wiele  z  tej  przyczyny  powstało  niedogodności.  Wielkopo- 
lanie znaleźli  się  dopiero  w  pobliżu  wsi  Skórce  i  Biskupice. 
Wyhałasował  ich  król,  że  w  pochodzie  dokazywali  nad  lu- 
dźmi i  mówił,  że  tylko  przez  wyczekiwanie  za  nimi  nad  Bu- 
giem, nieuderzył  na  Łuck  miasto  najważniejsze  nim  jego  za- 
łogę wzmocniono. 

Nakoniec  przednia  straż  polska  złożona  z  chorągwi  Do- 
biesława z  Oleśnicy,  Krystyna  z  liozich  głów,  kasztelanów 
wojnickiego  i  sądckiego  niemniej  Jana  z  Oleśnicy  marszałka 
królestwa  i  Piotra  Szafrańca  podkomorzego  krakowskiego 
przybyła  pod  Łuck ,  lecz  zastała  most  na  Styrze  rozebrany 
a  sześć  tysięcy  Litwy,  Rusi  i  Tatara  pod  wodzą  samego  Swi- 
drygiełły,  w  pogotowiu  do  wzbraniania  przeprawy.  Nieznano 
brodów,  azatóm  bój  schodził  na  tęgiej  kanonadzie  ze  strony 
Polaków.  Gdy  król  nadszedł  z  głównem  wojskiem  koło  go- 
dziny nieszpornćj,  waleczniejsi  rycerze  niepytając  się  o  nic, 
zaczęli  po  rozmaitych  miejscach  w  rzekę  się  rzucać,  powy- 
najdowali  mielizny  i  szła  przeprawa  szybko. 

Swidrygiełło  straciwszy  zaufanie  do  swojej  siły,  kazał 
miasto  zapalić  i  spiesznie  się  cofał.  Polacy  siedzieli  mu  cią- 
gle na  karku,  z  tyłu  mordowali  a  pomiędzy  wielu  jeńcami 
wzięli  GastowdaRombowda,  marszałka  litewskiego.  Jedna  su- 
knia zdobyta  a  skrwawiona ,  zdawała  się  być  po  Swidrygielle 
i  król  opłakiwał  śmierć  brata.  Na  oddział  Polaków  zajętych  po- 
gonią wpadli  z  boku  Tatarzy  i  zabili  wiele  ludzi.  Niejeden  ry- 
cerz zostawiony!  na  pobojowisku  byłby  się  wybiegał,  ale  na 
rany  siadały  liczne  komary  i  powodowały  zapalenie,  za  któ- 
rem  w  ciągu  doby,  śmierć  następowała.  Resztę  miasta  Łucka 
spalili  Polacy. 

Do  starosty  litewskiego  Jurszy,  który  w  grodzie  łuckim 
rządził,  posłano,  aby  bramy  otworzył,  lecz  oświadczył,  że 
się  do  ostatniego  bronić  będzie.  Wojsko  królewskie  zwię- 
kszyło się  znowu  o  sześć  tysięcy  przez  nadejście  książęcia  Ka- 
zimirza  mazowieckiego   i  Jana   Mężyka    z  Dąbrowy  starosty 
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ziem  ruskicli.  Zbudowano  most  na  Styrze  dla  snadniejszego 
przeprawienia  się  z  końmi  na  napaski.  i)odciągnięto  pod  gród 
ciężkie  działa  i  zaczęto  tłuc  mury.  Król  często  ogień  wstrzy- 
mywał, a  czaty  pochwyciły  kilka  razy  Polaków,  gdy  w  nocy 
z  grodu  łuckiego  wracali  i  jednak  przez  króla  byli  puszczeni 
bezkarnie;  mówiono  że  nie  opóźnienie  się  Wielkopolanów,  ale 
zła  wola  Jagiełły  stała  na  przeszkodzie  do  wczesnego  ude- 
rzenia na  miu-y  Łucka;  niewątpiono  że  załoga  oblężona,  na- 
w^et  odbierała  żywność  z  wiadomością,  lvrólewską.  Raz  w  nocy 
l)Owstał  wielki  rozruch  w  obozie ;  bez  należytego  jednakże  po- 
wodu, gdyż  tylko  zgłosił  się  goniec  z  listem,  w  którym  chan 
tatarski  oświadczył,  że  on  jest  prawym  panem  Podola,  nadał 
je  Swidrygielle ,  azatem  Swidrygiełły  wyganiać  niedozwoli. 
Domyślano  się.  że  to  były  niezgrabnie  udane  rzeczy  przez 
Swidrygiełłę ,  który  stał  podówczas  z  wojskiem  swojem  we 
wsi  Stefaniu  i  fałszywego  gońca  odprawiono  z  wyśmianiem. 

W  dniu  świętego  Hippolita  wojsko  od  wschodu  jutrzenki 
rozpoczęło  walny  szturm:  wdzierano  się  na  ostrokół  i  nuiry 
po  drabiach ,  ale  nikt  słupów  niepodcinał  i  murów  niepodko- 
pywał;  szedł  bój  bez  wszelkich  rozporządzeń  z  góry,  a  stąd 
nie  w  jednej  myśli  i  załoga  nabiła  wielu  Polaków  z  dziah 
kusz,  palnej  strzelby  ręcznej,  z  łuków  i  kamieniami.  Wyto- 
czoną krew  dnia  tego  zlewano  na  głowę  króla,  a  mianowicie, 
że  przez  sprzyjanie  Litwie,  Rusinom  i  Swidrygielle  umyślnie 
rozkazów  nie  wy  dawał.  Księża  zaś  mówili,  że  Pan  Bóg  opu- 
ścił Polaków  bo  kościoły  rabowali,  osób  duchownych  niesza- 
nowali,  nawet  samego  łuckiego  biskupa  Jędrzeja,  rodowitego 
Polaka,  w  drodze  tak  obdarto  że  go  Jan  z  Oleśnicy  marsza- 
łek królestwa  nim  królowi  przedstawił,  od  stóp  do  głów  przy- 
odziać był  zniewolony. 

Jak  gdyby  przy  ow}Tn  sztunnie,  co  tyle  kosztował  ludzi, 
natarczywość  polska  zachwiała  Rusinów,  starosta  Jursza  pro- 
sił o  trzy  dni  rozejmu,  przyrzekając  że  skoro  odsieczy  nieu- 
zyska,  podda  gród  królowi.  Wszyscy  przeczuwali  jakiś  pod- 
stęp, atoli  król  i)rzychylił  się  do  żądania.  Jursza  przez  je- 
den dzień  zaopatrzył  gród  w  wodę,  drwa,  kamienie,  cegłę 
i  drągi  do  osadzenia  dzid  wałowych,  a  potem  doniósł,  że 
z  rozejmu  niemyśli  korzystać  i  chce  się  bronić  do  upadłego. 
Ale  sam  Swidrygiełło  prosił  znowu  o  rozejm  aż  do  dnia  szó- 
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stego  po  Niebowzięciu  Naświętszśj  Panny,  aby  w  ciągu  tego 
czasu  przez  wysadzonych  dwunastu  panów  polskich  i  dw^una- 
stu  litewskich  pokój  ułożyć.  Stało  się  także  wszystko  we- 
dług żądania,  lecz  pokój  do  skutku  nieprzyszedł,  bo  owszem 
Świdry giełło  zawarł  tajemne  układy  z  Krzyżakami  przeciw 
Polsce.  Skoro  tylko  godzina  rozejmu  upłynęła,  oddział  woj- 
ska Swidrygiełły,  uderzył  na  część  obozu,  w  której  stał  Mi- 
kołaj Szlanka  z  Łapczowa,  zupełnie  nieprzygotowany,  bo  nie- 
którzy rycerze  jego  bawili  się  nawet  w  szachy  i  swoją  nieo- 
strożność życiem  przypłacili.  Po  tej  zaczepce  poselstwo  Swi- 
drygiełły z  ośmiu  panów  a  na  czele  z  kniaziami  Oleską  i  Wasi- 
lem  przybyło  do  obozu  królewskiego;  znowu  niby  układało 
pokój,  ale  zakończyło  uzyskaniem  nowego  rozejmu  na  ty- 
dzień. 

W  ciągu  tych  wypadków  przy  głównem  wojsku,  na  bo- 
kach jego  zaszły  wydarzenia  pomyślne  i  niepomyślne  dla  Po- 
laków. Zamek  Ratno  osadzony  polską  załogą ,  ale  ze  samych 
Rusinów,  którzy  byli  w  usługach  dowódcy  Hryczki  Kierdejo- 
wicza,  przez  bunt  wydano  nieprzyjacielowi.  Oddział  Swidry- 
giełły pustoszył  ziemię  chełmską,  lecz  napadnięty  od  prze- 
ważniejszej  siły  Polaków,  stracił  trzysta  ludzi  w  pobitych  a 
czterdziestu  w  zabranych  do  niewoh. 

Po  daremnych  ciągłych  układach  pod  Łuckiem,  znowu 
szturm  zaczęto  do  grodu.  Rusini,  s]voro  którego  jeńca  wzięli 
to  go  na  murze  w  obec  wojska  polskiego  w  sztuki  posiekli, 
drugim  tak  długo  w  gębę  wodę  lali,  aż  ich  podusili.  Staro- 
sta Jursza  wydał  Żydom  jednego  młodego  Polaka,  którzy  go 
powoli  zarzynali  a  potem  wydobywszy  z  niego  serce,  wą- 
trobę i  inne  wnątrza  wszystko  na  drobne  cząstki  pokrajali, 
sypali  na  węgle  i  tem  zamek  po  wszystkich  kątach  obkadzali, 
aby  oblężenie  przetrzymać  zdołał.  Atoli  Polacy  także  w  sro- 
gościach  się  odznaczyli,  lecz  nie  masz  podań  w  jaki  sposób. 
Wojsko  pod  Łuckiem  siekło  ciągle  pszenicę  i  bez  pytania  się 
o  kłosy,  zakładano  koniom.  Może  zbyteczna  jśj  pożywność, 
może  też  ości  przy  kłosach  były  powodem,  że  konie  niezmier- 
nie zdychały,  a  przy  ścierwie  namnożyło  się  komarów,  że  aż 
plagą  stały  się  wojska. 

Po  drugiej  stronie  Styru  zbudowano  wieżą,  która  jako 
coś  nadzwyczajnego    przerażała   nieprzyjaciela    samym   wido- 
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kiem,  a  stawała  mu  się  przez  to  oprzykrzoiią,  że  z  uićj  mio- 
tano do  grodu  kamienie  znacznej  objętości  i  zdechłe  konie. 
Rusinom  w  obronie  niebrakowało  prochu  i  pokazywali  niby 
coraz  ^^^ęcej  rsśnic.  Między  rycerstwem  polskiem  ki-ążyły 
ciągle  wieści  pełne  podejrzenia,  że  niektórzy  panowie  frymar- 
czą  z  Jurszą  starosta,  a  Stanisław  Ćwikła  z  Konina,  wymó- 
wił to  wi'ęcz  Wawrzeńcowi  Zarębie  kasztelanowi  sieradzkiemu 
i  wyzwał  go  na  pojedynek. 

Król  o  zdradę  głównie  posądzany,  a  przyciśnięty  latami 
i  praA\ie  już  zdziecinniały,  stracił  całkowicie  zaufanie,  zrzekł 
się  dowództwa  i  ustanowił  nad  wojskiem,  że  tak  nazwiemy 
kommissyą ,  w  której  zasiadał ,  Ziemowit  mazowiecki  z  dzie- 
sięciu panami  rady  królewskiej.  Ale  wszystkie  działania  wo- 
jenne zeszły  już  tylko  na  układy,  aż  nareszcie  przed  Narodze- 
niem Najświętszej  Panny  stanęła  zgoda  pomiędzy  Jagiełłą 
a  Świdry giełłą  tej  treści,  że  na  Oczyszczenie  Najświętszej 
Panny  (r.  1432 j  przyjdzie  do  skutku  zjazd  Litwy  z  Polską 
w  Parczowie  i  tam  dopiero  pokój  wieczny  zawarty  będzie. 
Następnie  król  wojska  rozpuścił  i  do  kraju  wrócił.  Russini 
nieostygli  atoli  ze  zapału  wojennego,  ale  wszystkich  pozosta- 
łych Polaków  wybili,  a  kościoły  katolickie  dyecezyi  łuckiśj 
poniszczyli. 

VIII. 

W  czasie  boju  pod  Łuckiem,  mistrz  krzyżacki  Paweł  Russ- 
doii  którego  Jagiełło  od  samego  początku  wojny  wz}'wał  do 
dania  sobie  posiłków,  zawarłszy  tajemne  przMiiierze  ze  Ś>vi- 
dry giełłą,  uzbroił  wojska  pruskie,  inflanckie,  pouajmował 
oddziały  w  Niemczech,  ale  dopiero  pod  sam  koniec  wojny 
ruskiej,  zdołał  NNysłać  z  wojskiem  marszałka  zakonu,  któiy 
przeszedł  granice  Polski,  pominął  Brześć  i  w  Inowrocławiu 
przez  zniszczenie  kościołów  i  zamku  dał  się  srodze  we  znaki. 
Potem  zaraz  uderzył  na  Nieszawę,  owe  miasto,  które  było 
najstarszą  własnością  zakonu  nad  Wisłą  i  dopiero  za  Jagiełły 
przez  traktat  nad  jeziorem  Melnem,  dostało  się  napowrót 
Polsce.  Mikołaj  Tumigrała  ze  Sękowa  starosta  kujawski  nie 
stawiał  wcale  oporu,  lecz  zaraz  bramy  otworzył.  Nie  cho- 
dziło zakoaiowi  o  odzyskanie    Nieszawy,    le£z  tylko    o  to,  że 
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zuacznie  wzrosła  w  budynki  i  ludność,  a  przez  swój  przemysł 
prawie  do  upadku  przywodziła  Toruń  i  z  tej  przyczyny  mar- 
szałek kazał  ogień  podłożyć  i  wszystko  w  perzynę  obrócić- 
Ogłosił  nagrody  dla  podpalaczów  i  na  kraj  dalszy:  za  każdą 
wieś  grzy\vnę,  a  za  miasto  trzy  ze  skarbu  krzyżackiego  pła- 
cono. Nad  Kujawami  i  ziemią  dobrzyńską  jaśniały  po  nocach 
łuny,  a  czerniły  się  we  dnie  kłęby  dymów.  Tylko  po  zgo- 
rzeliskach i  lasach  błąkali  się  ludzie  i  samopas  biegało  by- 
dło. Nareszcie  zrozpaczeni  chłopi  uzbroili  się  jak  mogli  i 
zformowali  wojsko,  lecz  starosta  Tumigrała  zamiast  objąć  nad 
nimi  dowództwo,  to  im  groził  karami  i  rozchodzić  się  kazał. 

Kujawianie  i  Dobrzynianie  spieszyli  od  Łucka  na  ra- 
tunek swoim  ziemiom,  ale  było  już  po  czasie.  Skoro  sta- 
nęła ugoda  między  Jagiełłą  i  Świdry giełłą ,  Mikołaj  Zakrze- 
wski ze  strony  polskiej  i  Czatan  Rusin  ze  strony  litewskiej 
pojechali  z  doniesieniem  o  pokoju  do  Krzyżaków  i  zastali 
marszałka  zakonu  z  wielu  komendatorami  pod  Raciążem. 

Lubo  ugodę  zawaitą  pod  Łuckiem  uznali  Krzyżacy  za 
obowiązującą  i  zakon,  przecież  wojsko  inflanckie  niszczyło 
jeszcze  Krajne.  Jan  Jarogniewski,  Bartosz  z  Więcborga  i  Do- 
brogost  Koliński,  na  czele  jako  tako  uzbrojonych  chłopów, 
przyszli  z  tem  wojskiem  do  spotkania  nad  rzeką  Wierzą  nie- 
daleko od  Nakła.  Było  siedemset  jazdy  inflanckiej  i  oddziały 
kurońskie,  komendatoryi  tucholskiej  i  świeckiej.  Polacy  pra- 
wie bezbronni  zanucili  pieśń  Bogarodzicę,  że  rozległa  się  przez 
pola,  a  odbiła  o  lasy  i  uderzyli  w  imię  Boże.  Bój  był  nie- 
zmiernie krwawy:  trzech  komendatorów  położono  trupem; 
marszałek  inflancki  Teodorik  Croe  z  siedmiu  komendatorami 
dostali  się  do  niewoli.  Przez  ogłoszenie  dzwonami  i  świetną 
illuminacyą  uczczono  w  Krakowie  to  wielkie  zwycięstwo  ludu 
bezbronnego  naprzeciw  najpiękniejszemu  wojsku,  jakie  wtedy 
mogła  pokazać  Europa  a  wzięte  nieprzyjacielowi  cztery 
chorągwie,  złożono  dla  wiecznej  pamiątki  w  kościele  kate- 
drahiym. 

Kiedy  Polacy  Łuck  oblegali,  Swidrygiełło  przez  sprzy- 
janie obrzędowi  wschodniemu,  potrafił  sobie  zjednać  Multań- 
czyków  i  Wołochów.  Lubo  król  hospodarowi  ich  Alexandrowi 
przydał  jeszcze  Czeczmy,  Chmielów  i  Niemczę  na  Podolu, 
przecież  rzucili  się  na  kraj  w  okolicach  Śniatynia,  Kamieńca, 
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Halicza,  pobrali  bydło  i  ludzi,  a  wsie  popalili.  Ale  Michał 
Muszyło  i  bracia  z  Buczacza  zgromadzili  jakie  mogli  siły,  po- 
szli w  pogoń  i  nietylko  jeńców  i  zdobycz  odzyskali ,  lecz  walne 
zwycięstwo  odnieśli.  Oddział  Wołochów  pod  dowództwem 
Bałabana,  złączył  się  z  Rusinami  załogi  krzemienieckiej  pod 
dowództwem  kniazia  Wasila  i  pewni,  że  Polacy  na  wyspie 
pod  wsią  Tywanie,  są  rozbrojeni  i  pasą  tylko  konie*,  uderzyli 
śmiało,  lecz  właśnie  na  gotowych  do  boju  i  ponieśli  wielką 
klęskę. 

IX. 

Święta  Bożego  Narodzenia  obchodził  Jagiełło  w  Żyrako- 
wie :  znakomitych  Krzyżaków  kazał  z  więzienia  wypuścić  i  do 
stołu  swego  zaprosić.  Gotowano  już  okoliczności  do  przy- 
wrócenia krajowi  pokoju  na  wszystkie  strony.  W  dzień  Oczy- 
szczenia Najświętszej  Panny  (r.  1432)  znajdował  się  i  król 
w  Lublinie,  a  na  zjazd  oczekiwali  w  Parczowie  panowie  radni. 
Swidrygiełło  z  pełnomocnikiem  krzyżackim  Ludwikiem  Lau- 
sche  komendatorem  toruńskim  bawił  w  Brześciu  (litewskim). 
Gdy  panowie  polscy  niemogli  się  w  Parczowie  nikogo  z  Li- 
twy doczekać,  posłali  Swidrygielle  zaproszenie,  lecz  on  za- 
pijał sobie  po  staremu  i  kazał  raz  odpowiedzieć,  że  wyprawi 
swoich  panów  do  Polubicza,  potem,  że  do  Parczowa;  wrę- 
czony sobie  list  wolnego  przejazdu  uważał  za  wystawiony 
podstępnie  i  mówił  że  wie  o  zasadzce  ale  się  nie  da  złowić. 
Nabechtali  mu  zaś  głowę  Krzyżacy  aby  tylko  miał  się  na 
ostrożności:  ostrzegał  go  mistrz  iż  mu  truciznę  przygotowano 
i  rzucano  potwarz  na  królową  Zofią,  że  nawet  żonę  Swidry- 
giełły  na  zgubę  męża  nasadzać  miała. 

Z  tego  widziano  na  zjeździe  parczowskim,  że  Swidrygiełło 
tylko  bałamuci  a  o  przyjeździe  ani  układach  niemy śli  i  pa- 
nowie polscy  wrócili  do  Lublina,  przeczuwając  że  przyjdzie 
jeszcze  do  wojny  z  Litwą,  która  Krzyżaków,  Szląsk,  a  nare- 
szcie Węgry  z  cesarzem,  przeciw  Polsce  w  pole  wyciągnąć 
może. 

Podczas  pobytu  panów  w  Parczowie ,  pokazał  się  kometa 
z  wielkim  ogonem,  i  przez  tydzień  pociągał  się  od  wschodu, 
ku  północy.    Utrzymywano    przeto',   że    na  Swidrygiełłę    coś 
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złego  przypadnie,  a  królowi  przymawiaiio ,  że  przez  miłość 
dla  tak  szalonego  człowieka,  dwa  narody  w  wielki  kłopot 
wprawił. 

X. 

Już  przed  wielu  laty,  a  nawet  od  samego   wstąpienia  na 
tron  i  pojęcia  Jadwigi,  Władysław  Jagiełło  nie  szczędził  za- 
biegów, aby  przy  swoich  potomkach  władzę  nad  Polską  i  Li- 
twą utrzymał.    Przyciśnięty    atoli^  wiekiem,  im   bliższym   się 
śmierci  zdawał,   tem  mniej  rzecz   do  stanowczego  końca  po- 
pędzał.    Zaczęła  więc  pracować  królowa  Zofia.     Panowie  byli 
pojedynczo  pozakupywani ;   w  radzie  rzecz   tę  rozbierano,  ale 
to  wszystko  nie  było  dosyć:  należało  przez  jakieś  dobrodziej- 
stwo dla  ogółu  duchowieństwa  i  rycerstwa,   wyjednać   sobie 
narodowe  zezwolenie.    W  tej  myśli  stanęło  już  coś  pod  Czer- 
wińskiem r.  1422  lecz  należycie  dopiero  we  wigilią  niedzieli 
wstępnćj  r.  1430,  wydał   Jagiełło  w  Jedlnie|  przywilej,  który 
w  połowie    obejmował    objaśnienie  przywileju  koszyckiego   za 
króla  Ludwika,   a  w  połowie  nowe  swobody  dla  dwóch   spo- 
nmionych  stanów.    Poradlne   po  dwa  grosze   z  łanu   opisano 
w  ten  sposób,  że  ma  być  płacone  od  Śgo  Michała  do  Śgo 
Mikołaja;  jeżeli  zaś  która  wieś  zalegnie,  to  poborca  królewski 
zabierze  z  niej  jedne  krowę,  a  przy  dalszej  zwłoce  w  drugim 
tygodniu  dwie  krowy,  ale  z  a  p  i  ś  n  e  g  o ,  niepowinien  wcale  wy- 
magać.   Poradlne   ma   być  tylko  podatkiem  kmiecym  i  stąd 
nie  będą  go   opłacać    szołtysi,  młynarze,  karczmarze,  ogro- 
dnicy i  nakoniec  mieszczanie,  którzy  z  rodzinami  po  miastach 
siedzą,  a  role  swoje  przez   czeladź  obrabiają.    Stan,  podwo- 
dy,  przeprzęgi,  stójki,  przewodnictwo,  nie  będą  ciężarem  dla 
dóbr  duchownych  ani  szlacheckich,  a  król  wszelką   wyświad- 
czaną sobie  w  podróży  posługę,   gotowizną  zapłaci,    Kujawy, 
ziemia  dobrzyńska,  do  których  jako   niegdyś  posiadłości  len- 
nych Władysława  opolskiego,   nierozciągał  się  przywilej  ko- 
szycki, będą,  już  tylko  praez  dziesięć  lat  dawały  sep  owsian- 
ny,  a  Ruś  do  Węgier  odzyskana  do  śmierci  króla.     Wtedy  jej 
duchowieństwo  katolickie  i  rycerstwo  otrzymają  także,  zupeł- 
nie polskie  swobody. 

Kościoły  całćj    Polski   mają   być  utrzymane    przy  wszy- 
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stkich  prawach.  Godności  kościelne  będą  rozdawane  samemu 
tylko  rycerstwu  i  to  krakowskie  Krakowiakom,  sandomirskie 
Sandomirzanom ,  wielkopolskie  Wielkopolanom  i  tak  dalej. 
Nikt  nie  otrzjma  expektatiwy  na  żadną  godność  kościelną. 
Liczba  urzędów  rÓTsiiie  kościelnych  jak  świeckich  zmniejszoną 
nie  będzie  i  wszystkie  pozostaną  przy  swoich  dochodach. 

Wojna  zagraniczna  ma  ciążyć,  tylko  króla,  który  za  ka- 
żdego wyłożył  okup  z  niewoli,  nagrodzi  wszelkie  przypadkowe 
straty  rycerzom  i  na  każdą  kopią  będzie  płacił  pięć  grzywien 
zasług. 

Żaden  ziemianin  possessyonat  imany  nie  będzie,  dopó- 
kąd  go  sąd  właściwy  wyrokiem  nieskaże  i  nie  odda  staro- 
ście lub  samemu  królowi  na  ukaranie,  chyba  iżby  go  udybano 
na  kradzieży,  podpalaniu,  umyślnem  zabójstwie,  porywaniu 
kobiet  lub  włościan,  albo  też  na  rabunku. 

Na  wniosek  każdego  ziemianina  król  każe  rozgraniczyć 
dobra.  Wszelka  sprawa  wytoczona  przed  sąd  może  się  ukoń- 
czyć przez  układ  bez  przeszkody  ze  strony  króla  lub  starosty. 
Win  sądowych,  do  których  płacenia  obowiązany  jeden,  król 
nie  będzie  mógł  w  darze  przekazywać  di-ugiemu,  aleje  przez 
służebnych  lub  starostów  ściągnie  do  skarbu. 

Takim  tedy  przywilejem  już  nietylko  panowie  duchowni 
i  świeccy,  ale  całe  duchowieństwo  i  rycerstwo  dali  się  kupić 
albo  raczej  przedali  koronę  synowi  Jagiełły. 

Po  trzech  Królach  r.  1432  la'ól  nietylko  ogłosił  upewnie- 
nie dawniejszych  przywilejów  ale  Ruś  halicką  niegdyś  jak 
Przemyśl  i  Czerwień  od  lachów  zamieszkałą  i  przez  Włodzi- 
mirza  wielkiego  im  zabraną  którą  poczytywał  za  rodzinną 
własność  i  dziedzictwo,  odtąd  uważając  za  nierozdzielną  część 
Polski  zrównał  we  wszelkich  prawach  z  ziemiami  Rzeczypo- 
spolitej a  sobie  tylko  zastrzegł  do  śmierci  składaną  w  ow^sie 
daninę.  Gdy  potem  na  Ś.  Wojciech  zgromadził  się  walny 
wiec  do  Sieradza,  wszyscy  panowie  zezwolili  aby  po  najdłuż- 
szem  życiu  króla  panującego  syn  jego  najstarszy  Władysław 
do  berła  powołanpn  został. 

Na  ustanowionym  sądzie  podówczas  w  Sieradzu  uznano 
Mikołaja  Tumigi-ałę  z  powodu  poddania  Nieszawy  i  wspiera- 
nia Krzyżaków,  za  zdrajcę  i  jako  bezecnego  pod  rozporządze- 
nie króla  oddano. 
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XI. 


Napomknęliśmy  dopiero ,  że  wojna  z  Litwą,  i  Krzyżakami 
mogła  pociągnąć  wojnę  z  cesarzem ,  aby  to  zrozumiałem  uczy- 
nić,   trzeba  znowu  choć   kilka   słów    powiedzieć   o  husytach. 
Czechowie  prowadzeni  przez  Zyskę,  po  jego  śmierci  rozdzielili 
się  na  rozmaite  stronnictwa.     Największa  część  pozostała  przy 
Andrzeju  Prokopie,  którego  zwano  także  Prokop  Holy,  to 
jest  golony  z  tego  powodu ,  że  się  z  młodu  sposobił  do  stanu 
duchownego  i  nosił   tonsmę.    Taboryci   byli  jak   powiedziano 
republikanami  i  walczyli  ciągle  przeciw   instytucyom   kościel- 
nym ,  Niemcom  i  cesarzowi.     Koiybut  choć  od  nich  odpychany, 
ale  jako  król  Prażanów   czyli   Utrakwistów    miał    wspólnego 
nieprzyjaciela  ze  wszystkiemi  odcieniami  husytów  to  jest  ce- 
sarza.   Dnia   16  Czerwca  1426   odniósł    znaczne    zwycięztwo 
nad   wielkiem   wojskiem  Saskiem.     Między   Utrakwistów  jako 
ludzi  półśrodkowych  wciskały  się  zasady  taboryckie  czyli  re- 
publikanckie,    ale   też  wnikali  i  stronnicy  cesarscy:    dla  tego 
Korybut  siedział  na  bardzo  chwiejącym  się  tronie  i  nareszcie 
uszedł  z  Pragi,  uwijał  się  po  Szląsku  i  miał  zamiar  odzyskać 
utracone  królestwo.    Za  radą  Dobiesława  Puchały  z  Węgier, 
znakomitego   polskiego   rycerza  a  przy  tem  gorliwego  wyzna- 
wcy zasad  Husa  o  którego   odznaczeniu  się  przy  młynie  Lu- 
biczu dawnićj    spomnieliśmy,   zdobył   Gliwice  i  miasto  to  za 
główne  siedlisko  obrał  (r.  1430).     W  roku  następnym  pod  do- 
wództwem  Polaków    a  zarazem    husytów  Wierzbięty  z  Prze- 
szowic  i  Zawiszy  Wrząsowskiego  Womiczka,  wypadł    oddział 
Korybuta  z  Gliwic,  zajechał  klasztor  kartuzów  w  Lechnicy  na 
pograniczu   Węgier  z  Polską   i  złupił  go  wraz    z  kościołem. 
Skoro   wiadomość  o  tem  doszła    do  Krakowa,    Zbigniew  Ole- 
śnicki uniesiony  żarliwością'  rehgijną,  że  Husyci   i  to  jeszcze 
Polacy,  tak  przeciw   katolikom  zuchwale  występują,   przypo- 
mniał sobie,  jak   przed  dwudziestu  laty,   w  świeżej   młodości 
umiał  kopiją  i  mieczem  robić,  wezwał  znakomitszych  rycerzy 
i  panów,  żeby  ze  swemi  siłami  wojennemi   stanęli:  objął  do- 
wództwo i  do  Lipowca  ruszył,   chcąc  zajść   drogę   nieprzyja- 
cielowi i  uprowadzonego  przeora  kartuzów  jak  i  łup  zabrany 
odbić.     Husyci    atoli    bez    zatrzymania    się    w  drodze    mi- 
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uęli  wcześniój  Lipowiec  i  wyprawa  biskupia,  zeszła  na  po- 
iraaiiiu  tylko  włóczęgów,  co  się  po  za  tyłeiii  wojska  wa- 
łęsali. 

Husyckie  zasady  znalazłszy  organ  w  Korybucie  i  rycerzacłi 
polskich,  co  przy  nim  walczyli,  wnikały  coraz  bardziej  do 
Polski.  Niculegano  już  z  taką  powolnością  duchowieństwu, 
jak  w  pierwszych  dziesięciu  latach  panowania  Jagiełły.  I  koło 
tronu  pomiędzy  panami  radnymi,  ; krążyły  rozmaite  zdania 
i  wywierały  lubo  cichy  wpływ  ua  rząd  państwa.  Kiedy  w  o- 
statnim  napadzie  krzyżackim,  rycerstwo  kujawskie  i  dobrzyń- 
skie potraciło  majątki  i  sposób  do  życia,  a  zabrakło  i  dóbr 
i  pieniędzy  do  rozdawania,  natenczas  król  zaczął  rozporzą- 
dzać wsiami  katedralnemi,  kapitulnemi  i  klasztornemi  w  dye- 
cezyach  gnieźnieńskiej  i  poznańskiej.  Do  dóbr  takich  od 
wieków  niesłużyło  w  Polsce  prawo  władzy  świeckiej,  a  był 
to  czyn  niezmiernie  przeciwny  przywilejowi  niedawno  w  Je- 
dlnie  wydanemu  i  święcie  zaręczonemu.  Wojciech  Jastrzębiec 
primas  i  Zbigniew  Oleśnicki  biskup  krakowski  przybrawszy 
kilku  członków  kapituł,  udali  się  do  Lwowa  na  Śtą  Jadwigę 
(r.  1431)  z  przedstawieniami.  Zbigniew  Oleśnicki  niewachał 
się  królowi  wyrzucać,  że  dzień  i  noc  zapija,  domy  Boże  za- 
miast wznosić  i  przyozdabiać,  haniebnie  odziera,  choć  lata, 
które  przeżył,  mogłyby  go  napomnieć,  że  niewiele  mu  dni  na 
tym  świecie  pozostaje.  Jagiełło  tłumaczył  się,  że  wszystko 
zrobił  tylko  zmęczony  prośbami  najnieszczęśliwszego  rycer- 
stwa i  wreszcie  w  dyecezyi  krakowskiej  niczego  podobnego 
się  uiedopuścił.  Na  to  Zbigniew  Oleśnicki  wyrzucał  mu,  że 
rycerstwo  kujawskie  i  dobrzyńskie  zrobił  nieszczęśliwem  tylko 
on  sam,  przez  tajemne  wspieranie  w  samśj  wojnie  Świdry- 
giełły.  To  tylko  ośmieliło  Krzyżaków  do  najazdu;  powyrzą- 
dzali  szkody  niesłychane  i  siedzą  jeszcze  nietylko  w  Niesza- 
wie ale  i  w  Dybowie.  Co  do  swojej  dyecezyi  wcale  się  kło- 
potać nie  myśli,  boby  natychmiast  zapowiedź  kościelną  po- 
łożył. Zgrzybiały  Jagiełło  umilkł ,  bo  nieśmiał  się  dalej  sprze- 
czać z  biskupem  w  sile  wieku,  wysoce  uzdatnionym  i  rza- 
dkiej wymowy. 

Starcie  się  atoli  biskupa  bardzo  znakomitego,  z  królem, 
dało  powód  do  rozmów  po  całym  kraju,  a  nareszcie  i  do  ja- 
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wnego  wystąpienia  dwóch  stronnictw.  Nadeszła  więc  chwila 
dla  Polski,  przepełniona  trudnościami,  bo  interes  polityczny 
stanął  w  sprzeczności  z  interesem  religijnym  i  rządowi  przy- 
szło się  sprzeczać  z  kościołem. 

Papież  i  cesarz  dali  byli  niegdyś  pozwolenie  Jagielle, 
aby  z  Husytami  robił  układy  na  dobro  kościoła  rzymskiego 
i  władzy  cesarskiej  w  Czechach.  Prażanie  czyli  późniejsi 
Utrakwiści  ciągle  od  Polski  wyglądali  ratunku,  lecz  nadszedł 
czas,  że  nawet  republikanckie  stronnictwa  Taboritów  i  Hore- 
bitów,  chciały  się  do  niej  przytulić:  panowie  polscy,  którzy 
prowadzili  rządy  przy  tronie,  postanowili  zręcznie  korzystać 
z  owego  pozwolenia  papiezkiego  i  ułożyli,  aby  Czechowie  jako 
hereticy  odbyli  dysputę  publiczną  z  doktorami  uniwersytetu,  a  przy- 
tem  zyskali  publiczne  posłuchanie  u  króla  i  weszli  w  przy- 
jaźń i  układy  z  Polakami.  Zbigniew  Oleśnicki  widząc,  że 
pozwolenie  papiezkie  na  korzyść  polityczną  Polski  ma  być 
nadużyte  wystąpił  głośno  ze  swoją  zasadą,  iż  tylko  w  wierno- 
ści dla  kościoła  leży  szczęście  narodu;  że  kościoła  interes 
jest  pierwszy  niż  narodu  i  w  takim  rodzaju  sprawy,  wcale 
wdawać  się  nie  godzi  z  nieprzyjaciółmi  kościoła.  Bez  względu 
na  to,  kazano  Husytom,  którzy  się  zatrzymali  w  Korczynie 
zjechać  do  Krakowa  i  wyznaczono  dzień  dysputy.  Zbigniew 
Oleśnicki,  jako  biskup  miejsca,  położył  zapowiedź  kościelną 
na  miasto  a  sam  pojechał  bierzmować  do  Mogiły.  W  ponie- 
działek przed  niedzielą  białą  (r.  1431)  w  murowanej  łaźni, 
bo  innego  zabudowania  wyklętym  trudno  było  pozwolić,  za- 
siedli doktorowie  uniwersytetu  krakowskiego  w  prawie  bo- 
skićm  i  ludzkiem  biegli:  Stanisław  ze  Szkalmierza,  Mikołaj 
z  Kozłowa,  Andrzej  z  Kokorzyna,  Benedykt  Hesse  z  Kra- 
kowa, Jakób  z  Paradyża,  Eliasz  z  Wawelnicy  dziekan  san- 
domirski  i  wielu  innych.  Weszli  w  znacznej  także  liczbie 
uczeni  Husyci,  a  pod  przewodnictwem  samego  Prokopa  Ko- 
lego, Piotra  Biedrzyka  i  Wilhelma  Kostki.  Król  wystąpił 
w  całym  majestacie  i  z  tronu  przysłuchiwał  się  jako  sędzia. 
Disputa  szła  żwawo,  w  języku  polskim  przez  dni  kilka,  a  skoń- 
czyła się  jak  wszystkie  disputy,  to  jest,  że  każdy  przy  swo- 
jem  został.  Król  w  rozstrzygnięciu  powiedział,  że  Husyci 
oczywiście  nie  dadzą  się  przekonać   słowami  pisma  świętego, 
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lecz  przecie  powinni  widzieć  jasno,  że  skoro  tylko  nadwerę- 
żyli świętą  wiarę,  tak  natychmiast  wpadli  w  stronnictwa,  roz- 
przężenie, zaboje;  uniwersytet  pragski  zupełnie  się  rozwiązał, 
najznakomitsi  panowie  i  rycerze  wyginęli;  ustały  rządy  ro- 
zumu, a  co  się  dzieje,  to  tylko  chłopskiej  swawoli  wypły- 
wem. On  wie  z  własnego  doświadczenia,  jakie  szczęście  przy- 
nosi wiara  katolicka.  Radził,  aby  Czechowie  znieśli  się  ze 
stolicą  apostolską  i  oświadczył,  że  oni  go  bardziej  obchodzą, 
niż  którykolwiek  naród,  bo  sąsiedztwem  i  językiem  są  Polsce 
najbliżsi.  Husyci  odpowiedzieli,  że  całe  przekonanie  ^\7czer- 
pnęli  właśnie  z  ewanielii,  że  oni  pierwsi  ją  należycie  zrozu- 
mieli i  nieustąpią  chyba  na  walnym  soborze  chrześciańskim 
przedisputowani. 

Tymczasem  zbliżały  się  święta  wielkanocne,  Zbigniew 
Oleśnicki  niechciał  wrócić,  ani  zdjąć  zapowiedzi,  więc  ża- 
dnego kościoła  w  Krakowie  niebyłoby  można  otworzyć  i  król 
był  zniewolony  wezwać  poselstwo  czeskie,  aby  się  na  Kaźmirz 
przeniosło.  W  skutek  tego  dopiero  cofnął  Oleśnicki  zapo- 
wiedź, pootwierane  kościoły  rozlegały  się  na  nowo  chwałą 
Bożą,  ale  jednakże  w  godzinach  nabożeństwa  bramy  krako- 
wskie były  zamknięte  i  pilnie  strzeżone,  aby  się  żaden  z  hu- 
sytÓAY  nieprześlizgnął. 

XII. 

Zygmunt  cesarz  i  Julian  kardynał  zamianowany  jeszcze 
przez  Marcina  V  papieża  jako  legat  do  prowadzenia  sprawy 
przeciw  Husytom  i  przewodniczenia  na  zapowiedzianym  zborze 
w  Bazylei,  pracowali  w  Niirnbergu  z  elektorami  niemieckimi 
nad  ułożeniem  A\Tprawy  wojennej,  któraby  herezyą  czeską 
zgnębiła  i  do  ostatniej  nici  korzennej  wytępiła.  Zebrało  się 
tedy  wielkie  wojsko:  Fryderyk  kurfirst  brandenburski  arcy- 
podkomorzy  cesarstwa,  odebrał  naczelne  dowództwo.  Było 
ludu  konnego  w  prześlicznych  zbrojach  i  z  wielkim  przepy- 
chem, iż  się  zdawało,  że  go  ziemia  unieść  niezdoła.  Hereti- 
kom  czeskim  w  dwóch  garsztkach  zebranym,  przewodzili  Pro- 
kop Holy  i  Korybut.  Gdy  się  strony  ku  sobie  zbliżały,  nie- 
Tviadomo,  czy  dla  jakiej  wieści  fałszywej  czy  z  innego  powodu 
główny  korpus  prowadzony  przez   kurfirsta,    zaczął   uciekać 
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i  pociągnął  za  sobą  inne.  Wojsko  husyckie  było  opodal,  nie 
wiedziało  o  niczem,  dopiero  przypadkowo  otrzymało  wiado- 
mość od  chłopów,  że  nieprzyjaciel  w  zamieszaniu  i  popłochu. 
Ruszono  tedy  za  Niemcami,  którzy  utknęli  wśród  licznych 
powózek  i  dali  się  zabijać  lub  imać  bez  odporu  jak  barany, 
i  była  rzeź  straszna  i  prawie  bezprzykładna,  W  ogólnej  roz- 
sypce kardynał  Julian  zostawił  bullę  nominacyjną,  krzyż  le- 
gacki  i  swoje  purpury  na  łup  i  szyderstwo  Husytów. 

XIII. 

Gdy  Jagiełło  po  wyprawieniu  w  Poznaniu  wesela  swej 
siostrzenicy  Emilii  a  córce  Ziemowita  mazowieckiego,  wydanej 
za  Bogusława  książęcia  słupskiego,  bawił  w  Pabianicach,  przy- 
było znowu  do  niego  poselstwo  od  utrakwistów,  którzy  za- 
częli brać  przewagę  pomiędzy  stronnictwami  czeskiemi  i 
oświadczyło  naprzód  niechęć  przeciw  Krzyżakom ,  że  się  powa- 
żyli haniebnie  zrywać  traktat  święcie  z  Polską  zawarty,  a  po- 
tćm  ofiarowało  całe  siły  swego  narodu  na  uskromienie  ich 
dumy  i  chciwości.  Żądało,  ażeby  król  okazał  się  życzliwym 
dla  Korybuta  i  żeby  popierał  sprawę  czeską  na  soborze  ba- 
zylejskim,  który  się  właśnie  zebrał. 

Pomiędzy  panami  świeckimi  znaczna  większość  była  za 
sprzymierzem  z  Czechami,  a  Jan  Mążyk  z  Dąbrowy,  woje- 
woda ruski  i  Piotr  Korcbog,  nietylko  za  przymierzem,  ale  na- 
wet za  nauką  Husa.  Kanclerz  Jan  Szafraniec  biskup  wła- 
dysławski  i  podkanclerzy  Władysław  z  Oporowa  proboszcz 
przy  kościele  Śgo  Floryana  pod  Krakowem,  jako  prowadzący 
rządy  państwa  i  duchowni  skręcili  się  na  drogę  środkową,  po- 
między dwoma  stronictwami  i  byli  za  związkiem  z  Czechami, 
lubo  chcieli  zostać  zupełnie  wierni  kościołowi;  do  nich  przy- 
stąpili Stanisław  Ciołek  poznański  i  Jan  chełmiński,  biskupi. 
Wojciech  Jastrzębiec  primas,  sam  znawca  spraw  publicznych, 
jako  dawny  kanclerz  i  dobry  teolog,  zgadzał  się  na  to  także 
i  z  wymienionymi  dopiero  panami  duchownymi,  złożył  walną 
radę  a  w  skutek  którćj  wydał  list,  ażeby  w  dyecezyach  jego 
metropolii  podległych,  nikt  przeciw  posłom  czeskim  jako  he- 
retikom  nie  wy  stępował.  Król  dobrze  przeczuwał,  że  Zbigniew 
Oleśnicki  niezaśpi  sprawy,  i  był  tego  zdania,  aby  Czechowie 


193 

w  powrocie  do  swego  kraju  dyecezyą,  krakowską  pominęli, 
lecz  Jan  Mążyk  z  Dąbrowy  i  Piotr  Korcbog  chcieli  od  razu 
rzecz  na  jedną  lub  drugą  stronę  rozstrzygnąć  i  odprowadza- 
jąc poselstwo,  umyślnie  je  na  sam  Kraków  skierowali.  Zbi- 
gniewa Oleśnickiego  nie  było,  lecz  pozostawił  rozporządzenie 
na  ten  przypadek.  Wikariusz  biskupi  ksiądz  kanonik  Andrzej 
Miska  zwołał  natychmiast  duchowieństwo  krakowskie,  tak  ka- 
tedralne jak  uniwersyteckie  i  przytoczył  rozkaz  Zbigniewa 
Oleśnickiego,  aby  w  interesie  husyckim,  który  jest  przeciwny 
kościołowi,  nawet  arcybiskupa  niesłuchać.  Duchowni  zebrani 
uznali  to  za  słuszne  i  zobowiązali  się  jednozgodnie  do  wy- 
konania, choćby  im  przyszło  i  krwią  własną  opłacić,  a  na- 
stępnie ogłoszono  zapowiedź  i  pozamykano  kościoły.  Uwijali 
się  Mążyk  z  Dąbrowy  i  Korcbog,  składali  rozkaz  metropoli- 
talny, lecz  ich  wszędzie  odprawiono  z  niczem.  Było  to  wiel- 
kiem  zawstydzeniem  w  obliczu  narodu  czeskiego,  równie  króla, 
jak  panów  świeckich  i  duchownych,  którzy  dzierżyli  rządy 
Polski.  Gdy  przed  Niebowzięciem  Najświętszej  Panny  (r.  1432) 
Zbigniew  Oleśnicki  przyjechał  do  Wiślicy,  król  przy  wejściu 
do  izby  nietylko  mu  ręki  niepodał,  lecz  oświadczył,  że  go  za 
buntownika  uważa  i  przypomniał  mu  że  nieposłuszny  Wyż 
z  dyecezyi  krakowskiej  na  poznańską  przeszedł.  Zbigniew  dał 
odpoMiedź ,  że  spodziewał  się  tylko  na  wdzięczność  zasługiwać, 
bo  zapobiegł  szkaradnemu  zarzutowi,  któryby  Krzyżacy  mieli 
prawo  uczynić  przed  wszystkimi  chrześcianami ,  to  jest,  że 
król  herezyi  otwarcie  sprzyja.  Minął  już  czas  przerzucania 
biskupów  z  dyecezyi  na  dyecezyą,  bo  znana  jest  sprawiedli- 
wość papieża  Eugeniusza  IV.  Miłą  staje  się  wszelka  zniewaga 
a  nawet  śmierć  za  prawo  wiary.  Kiedy  biskupi  niepomni  obo- 
wiązków swoich  a  nawet  i  metropolita  kościołowi  szkodzą, 
to  gorliwszy  biskup  do  trzymania  z  nimi  ani  do  posłuszeń- 
stwa obowiązany  nie  jest.  Co  im  się  zdawało  godziwem,  to 
u  niego  jest  bezecnem.  Tak  się  wytłumaczył  Oleśnicki,  a  za- 
stawszy innym  razem  jakiegoś  mistrza  husyckiego  u  króla, 
porwał  go  za  piersi,  wyrzucił  za  drzwi  i  zapowiedział,  że  je- 
żeli natychmiast  jego  dyecezyi  nieopuści,  w  moc  swej  władzy 
biskupiej  do  sądu  zasiądzie  i  jako  heretika  na  spalenie  odda. 
W  wieku,  w  którym  rozumowi  pojedynczego  człowieka, 
niepozwolono   nic  zgłębiać,  ale    wszelka  mądrość   była  zam- 
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kniętą  w  piśmie  świętćm,  a  o  tyle  tylko  w  życie  wchodziła, 
o  ile  jśj  uczeni,  w  drobnych  kroplach,  jako  płynu  zbawienia 
po  ogólnej  zgodzie  między  sobą,  udzielali  światu,  uniwersy- 
tety co  stanowiły  o  myśli  objętej  wyrazami  pisma  świętego, 
miały  ogromne  znaczenie ,  bo  niejako  trzymały  straż  nad  stru- 
mieniem mądrości,  który  za  pośrednictwem  objawienia,  niby 
ze  źródła,  z  ust  samego  Boga  wytryskiwal.  Ustanowienia  ko- 
ścioła, jako  proste  wyniki  pisma  świętego,  były  także  pod 
główną  pieczą  uniwersytetów.  Król  kazał  przywołać  dokto- 
rów krakowskich  i  złajał  ich  o  nieposłuszeństwo,  lecz  oni  od- 
powiedzieli pokornie,  że  co  władza  wyższa,  to  jest  stolica 
apostolska  nakazała,  tego  władza  niższa  metropolitalna  gnie- 
źnieńska znosić  niema  prawa,  a  żaden  heretik  do  czci  i  spo- 
łeczeństwa chrześciańskiego  wrócić  niemoże,  dopókąd  błędów 
nieodwoła.  Na  to  król  oświadczył,  że  na  dworze  swoim  ma 
także  doktorów,  a  przecież  w  obliczu  poselstwa  czeskiego 
obrzędy  święte  odprawiali.  Doktorowie  uniwersytetu  odparli, 
że  gotowi  się  rozprawić  z  tymi  doktorami  dworskimi,  a  jeżeli 
pokonani  będą,  hołd  należny  oddadzą  prawdzie.  Wyznaczono 
tedy  dzień  do  walnej  disputy:  na  czele  licznego  duchowień- 
stwa po  większej  części  wielkopolskiego  stanął  Jan  Szaft-aniec 
kanclerz  państwa  i  biskup  władysławski,  a  na  czele  uniwer- 
sytetu i  duchowieństwa  krakowskiego  Zbigniew  Oleśnicki.  Jan 
biskup  chełmiński  magister  teologii,  oraz  Władysław  z  Opo- 
rowa podkanclerzy  i  zarazem  doktor  dekretów,  bili  w  zasadę, 
że  gdy  pan  podpadnie  klątwie,  przecież  niepodpadają  jej  tem 
samem,  jego  domownicy,  albo  raczej  słudzy;  doktorowie  uni- 
wersytetu przyjmowali  tę  zasadę,  przyznawali,  że  posłowie 
czescy  są  tylko  sługami  rządu  czeskiego,  lecz  że  i  sami  po- 
dzielają zasady  heretickie,  przeto  nie  dla  winy  rządu,  ale  dla 
winy  własnej  zostają  w  klątwie. 

Strona  kanclerska  oczywiście  na  korzyść  widoku  polity- 
cznego obalała  zasady  kościoła,  więc  się  też  niemi  zasłonić 
niebyła  w  stanie  i  w  dispucie  zupełną  poniosła  klęskę.  Od- 
tąd wzięło  górę  przekonanie  w  narodzie  polskim,  że  Czecho- 
wie są  rzeczywiście  heretikami.  W  tem  usposobieniu  niemal 
wszystkich  umiejących  myśleć  Polaków,  niemożna  już  było 
przywieśdź  do  skutku  przymierza  czeskiego:  te  jednak  di- 
sputy i  w  ogóle  co  się   działo  i  stało,   przyniosło  wielki  po- 
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żytek ,  bo  obudziło  ufność  między  dwoma  słowiańskiemi  naro- 
dami, na  któie  cesarz  niemiecki  i  Krzyżacy  godzili  w  po- 
rozumieniu. 

XIV. 

Z  Krzyżakami  i  Litwą,  pomimo  nowsze  wypadki  wszystko 
utrzymało  się  na  stopie,  na  której  stało  podczas  oblężenia 
Łucka.  Wawrzeniec  Zaremba  kasztelan  sier^idzki,  nawet 
o  zdradzieckie  zabiegi  na  korzyść  Swidrygiełły  posądzany, 
sprawował  urząd  posła  królewskiego  do  Litwy.  Działanie 
jego  pokazuje  atoli,  że  się  w  zdaniach  o  nim  mylono:  miał 
bowiem  polecenie  jawne,  aby  oświadczył  SwidiTgielle,  że  jak 
z  Polską  niezawrze  układu ,  to  stanie  się  powodem  rozruchów, 
w  których  nawet  życie  jego,  może  być  wystawione  na  nie- 
bezpieczeństwo, a  przytem  miał  polecenie  tajemne  do  Zyg- 
munta Woydata  albo  Kiejstutowi  cza,  rodzonego  brata  witow- 
dowego  a  który  był  władcą  Starodubu,  do  panów  litewskich, 
tudzież  kniaziów  i  bojarów  ruskich,  żeby  Swidrygiełłę  wypę- 
dzić. W  skutek  tego  Zygmunt  Woydat  utworzył  sobie  silne 
stronnictwo  z  katolików  litewskich,  którzy  przeciwko  Swidry- 
gielle  bardzo  powstawali,  że  od  pojęcia  w  małżeństwo  kne- 
hiny  twerskiej,  przerzucił  się  całkióm  do  kościoła  ruskiego 
i  katolikom  nieprzychylność  okazywał.  Spisek  stał  się  za  prę- 
dko głośnym,  ale  Zygmunt  Woydat  nietracąc  czasu,  z  od- 
działem jaki  zgromadził,  otoczył  Ośmianę  i  poimał  żonę  Swi- 
drygiełły z  dworem,  lecz  Świdry giełł o  zdołał  się  przekryć 
i  ujść  niewoli.  Wilno,  Troki,  Grodno,  najgłówniejsze  gł'ody 
litewskie,  uznały  władze  Zygmunta,  a  Swidrygiełło  utrzymał 
się  przy  Smoleńsku.  Witepsku  i  innych  równie  ważnych  ru- 
skich  stanowiskach. 

Król  i  panowie  naradziwszy  się  na  Ś.  Michał  (r.  1432) 
w  Lublinie,  wybrali  wielkie  poselstwo  do  Litwy,  mianowicie 
księdza  biskupa  Zbigniewa  Oleśnickiego,  wojewodów  Jaranda 
z  Brudzewa  inowrocławskiego,  Jana  z  Lichina  brzeskiego 
i  księdza  podkanclerzego  Władysława  z  Oporowa;  kasztela- 
nów Wawrzeńca  Zarembę  sieradzkiego,  Przybysława  Dzika 
z  Kadlubia  żarnowieckiego  i  pana  Spytka  z  Jarosławia.  Zyg- 
munt Woydat  wyjechał  z  Grodna  o  pół  mili  naprzeciw  tenui 
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poselstwu  i  witał  je  uroczyście.  Rozpoczęły  się  nareszcie 
układy  panów  polskich  z  panami  litewskiemi  i  po  większej 
części  rodu  litewskiego,  gdyż  kniaziowie  i  bojarowie  ruscy 
w  znacznśj  większości,  należeli  do  przeciwnego  stronnictwa. 
Ugody  treścią  było,  że  Litwa  cała  ma  się  uważać  za  pań- 
stwo dziedziczne  Jagiełły  i  jego  synów  Władysława  i  Kazi- 
mirza,  a  pozostać  na  zawsze  przy  nich  i  przy  Polsce*).  Ni- 
gdy niebędzie  się  starała  o  tytuł  królestwa  litewskiego ;  wszel- 
kie oddzielne  układy  z  Krzyżakami  pruskimi  i  inflanckimi, 
jako  przeciw  Polsce  pozawierane,  odtąd  upadają;  owszćm 
wojska  litewskie  mają  obowiązek  stawać  zawsze  przy  Polsce 
bez  wynagrodzenia  a  w  ciągu  samćj  wojny  dostaną  tylko  ży- 
wność, tak  dla  ludzi  jak  koni.  Zygmunt  Woydat  zostaje  ksią- 
żęciem  Litwy  i  Rusi ,  lecz  jeno  dożywotnim.  Po  jego  śmierci 
tylko  Troki  i  iinie  dobra  ojczyste  przejdą  jako  dziedzictwo 
na  jego  potomstwo.  Całe  Podole  natychmiast  ma  należeć  do 
Polski  i  uważać  się  za  jego  prowincyą;  podobnież  miasto  Ho- 
rodło i  zamek  Olesko,  który  naówczas  jeszcze  zostawał  wier- 
nym Swidrygielle  i  w  oblężeniu  się  bronił.  Łuck,  Włodzi- 
mirz,  Ratno,  Wietle  i  Łopatyn  puszczają  się  w  dożywocie 
Zygmuntowi,  lecz  po  jego  śmierci  także  do  Polski  odi)adną. 
Po  ułożeniu  wszystkiego  na  piśmie  i  należytem  zawaro- 
waniu,  Woydat  odbierał -z  rąk  Zbigniewa  Oleśnickiego  jako 
zastępcy  króla  miecz,  a  to  na  znak  uległości  hołdowniczej. 
Król  zaś,  który  podówczas  bawił  we  Lwowie,  przyrzekł 
w  obliczu  szlachty  ruskićj,  że  cerkwie  niebędą  pustoszone, 
ani  nikt  niedozna  przymusowego  przeciągania  do  kościoła 
łacińskiego. 

XV. 

W  ciągu  tych  wypadków  wzrastały   wojska  Swidrygiełły, 
i  stał  się  panem   Mińska  a  potćm  wielu  grodów  litewskich. 


*)  Ugoda  ta  była  całkowicie  w  duchu  dynastijnym  i  dziedzicznej 
monarchii  zawarta  dla  tego,  że  panowie  i  w  ogóle  aristokracya  litewska 
przez  ścisły  monarchizm  chciała  sobie  upewnić  niezawisłość  od  -wzrasta- 
jącej co  dzień  bardziej  rycerskiej  demokracyi  polskiej ;  że  Zbigniew  Ole- 
śnicki według  ducha  stolicy  apostolskiej  był  monarchistą  a  że  drugich 
członków  poselstwa  dodano  ze  stronników  dworskich. 
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Nadworne  wojsko  królewskie  zmierzało  ku  Podolu,  zdobyło 
zamek  Olesko  i  objął  nad  nim  rządy  w  imieniu  Polski  i  króla 
Szymon  z  Sienna  kasztelanie  lubelski.  Na  Podolu  atoli  zna- 
komity stronnik  Swidrygielły  Fetko  z  Ostroga,  zebrawszy 
sobie  siłę  zbrojną  z  Tatarów,  Bessarabów,  Wołochów  i  Rusi- 
nów dokazywał  nad  Polakami  i  niemało  miast  i  wsi  napusto- 
szył.  Król  ruszywszy  wojsko  z  pod  Oleska,  dołączył  inne 
oddziały,  a  poruczone  Wincentemu  ze  Szamotuł ,  kasztelanowi 
międzyrzeckiemu  i  Janowi  Mążykowi  z  Dąbrowy,  staroście 
ziem  ruskich,  posłał  w  pomoc  Polakom  podolskim.  Wnet 
Fetko  z  Ostroroga,  grody  i  zamki  w  imieniu  Świdry giełły  za- 
jęte utracił  a  Bracław  zamek  wraz  z  miastem  spalił  i  z  woj- 
skiem nagle,  jak  mgła  zniknął. 

Oddziały    królewskie    pod    dowództwem    Wincentego    ze 
Szamotuł   i  Mążyka  z  Dąbrowy,    niemając    nic   do  czynienia, 
rozpoczęły   odwrót.     W  dzień    Śgo  Jędrzeja  (r.  1432),    przy- 
padała im    droga   przez  rolę    pomiędzy   bagnistemi    brzegami 
Morach  wy  a   stawem.     I'onieważ  lekko    znn'ożona    droga,  ła- 
mała się  i  była  gręzista,  przeto  ułatwiano  sobie  pochód  rzu- 
caniem pęków  chrustowych.     Gdy   się   tedy  Polacy  tą  trudną 
przeprawą  biedzili,  nagle  od  wsi   Kopostrzyna  z  lasów  wysy- 
pały się  nieprzeliczone  tłumy,  pod  dowództwem  Fetki  z  Ostroga. 
Napadnięty   tył  wojska  polskiego,    bronił  się   dzielnie,    aliści 
tak  niekorzystne  stanowisko  zapowiadało  mu  smutny  koniec. 
Tymczasem   rycerze  polscy  od   przodka,  choć  po  lodzie  sła- 
bym na    bagnach  i  stawie  nawrócili   bokami  w  pomoc  zatył- 
kowi  wojska.     Wszczęła  się  tedy  walka  zacięta  w  pośród  wo- 
zów polskich.    Zrządzeniem    atoli    Opatrzności,    Kemlicz    do- 
wódzca  jednój  królewskiej  chorągwi,  który  daleko  za  wojskiem 
żywności  szukał  i  tym  sposobem  przez  Fetkę  z  Ostroga,  lecz 
bez  jego    wiadomości  był  odcięty,   posłyszawszy  łoskot  'boju, 
zrozumiał   zaraz   całe   położenie  a  lubo   miał  tylko   sto  koni 
wszystkiego,    uderzył    przy    odgłosie    trąb    na    nieprzyjaciela 
z  tyłu.     Dopiero    wojsko   Fetki   z   Ostroga   wzięte   pomiędzy 
młot  a  kowadło,  zmieszało  się  na  dobre:  Polacy  nabrali  du- 
cha, bez  litości  siekli   w  pień  Tatarów,   Bessarabów,    Woło- 
chów i  Ruś.     Na   jednej  jakoli    drugićj   stronie    niedarowano 
pokonanemu  życia  i  była  rzeź  straszliwa.    Dwanaście  nieprzy- 
jacielskich chorągwi  odesłano  do  kościoła  katedi-alnego  kra- 
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kowskiego.  Pomiędzy  poległymi  Polakami  dwaj  tylko  byli 
z  rycerzy  znakomitych.  Ogólnie  Kemliczowi  przyznawano 
sławę  zwycięstwa. 

Król  bawił  podówczas  na  Łysśj  górze  dla  modłów  o  po- 
myślny skutek  wojny  w  cudownym  kościele  świętokrzyskim; 
naprzód  tylko  przez  wieść  doszło  go  to  zwycięstwo,  a  naza- 
jutrz goniec  od  wojska  urzędową  przywiózł  wiadomość.  Gdy 
król  udał  się  do  Krakowa,  witano  go  z  processyami  przed 
bramą,  bo  Zbigniew  Oleśnicki  cieszył  się  przewagą  stronni- 
ctwa katolickiego  nad  ruskióm  scbizmatyckiem.  Jagiełło  ze- 
szedł z  konia  i  na  czele  duchowieństwa,  panów  świeckich 
i  zgromadzonego  ludu,  obchodził  kościoły  dla  składania  uro- 
czystych dzięków  Opatrzności. 

XVI. 

Zakonowi  krzyżackiemu  wszystko  było  jedno,  kto  na  Li- 
twie panować  będzie,  aby  tylko  Litwa  miała  inny  interes  jak 
Polska  i  aby  wspólnie  niewystępowały  do  wojen,  bo  jak  nie- 
gdyś w  rozdziale  mogły  się  dać  podbić  zakonowi ,  tak  w  po- 
łączeniu zapowiadały  zupełne  panowanie  nad  nim  i  stanoAvi- 
sko  jedynego  mocarstwa  na  całej  północy  europejskiej.  Skoro 
Zygmunt  Woydat  objął  rządy,  znalazło  się  zaraz  do  niego 
poselstwo  krzyżackie,  lecz,  że  zakon  nieukończył  jeszcze  wojny 
z  Polską,  bo  tylko  rozejm  był  zawarty,  przeto  poselstwo  obo- 
jętnie przyjęto  i  z  niczem  odprawiono.  Widząc  mistrz  krzy- 
żacki ,  że  Woydat  zabiera  się  do  rządów  dla  Polski  przychyl- 
nych, niemiał  nic  lepszego  do  roboty,  jak  pomyślić  o  jego 
wysadzeniu.  Tymczasem  Swidrygiełło  pan  Smoleńska,  Wi- 
tepska  i  innych  grodów  ruskich,  ulubiony  dla  swego  przeko- 
nania religijnego  od  Rusinów  litewskich,  zgromadził  niemałą 
siłę  zbrojną ,  którą  Tatarami  do  dwudziestu  tysięcy  zwiększył. 
Jakkolwiek  był  naczelnikiem  stronnictwa  przeciwnego  kościo- 
łowi rzymskiemu,  przecież  Krzyżacy  inflanccy,  dawno  ślubów 
niepomni,  ale  tylko  na  zysk  uważni,  stanęli  przy  nim.  Zyg- 
nunit  Woydat  od  Rusinów  opuszczony,  z  samymi  Litwinami, 
Żmudzinami  i  z  Polakami  w  głównej  części  ze  ziemi  drohi- 
ckiej,  zabiegł  mu  drogę  znowu  pod  Ośmianą.  Przyszło  do 
spotkania   krwawego:  na  dziesięć   tysięcy  położono  na  placu 
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Tatarów  i  Rusinów,  cztery  zabrano  do  niewoli  a  Swidrygiełło 
zostawiwszy  niedobitki .  na  rozstawnych  koniach  ujechał.  Zyg- 
munt na  znak  dziękczynny  za  odniesione  zwycięstwo,  właśnie 
na  dniu  Poczęcia  Maryi  Panny,  postawił  w  tern  miejscu  ko- 
ściół Jej  poświęcony;  zdobyte  zaś  ośm  chorągwi  do  katedry 
wileńskiej  przesłał.  Tak  tedy  w  całej  Litwie  stronnictwo  ka- 
tolickie a  razem  polskie  zupełną  wzięło  przewagę. 

XVII. 

W  roku  1432  w  dziwne  i  ważne  wypadki  tak  okwitym, 
zgłosił  się  podczas  owego  zjazdu  w  Wiślicy  na  Niebowzięcie 
N.  Panny  Baldiun  de  Noris  marszałek  cypryjski.  Wylądował 
on  był  do  portu  białogrodzkiego  (akiermańskiego)  a  kupiwszy 
koni  na  Wołoszczyznie,  z  przepysznym  orszakiem,  bo  z  dwu- 
stu rycerzami  do  Polski  jechał.  Miał  z  sobą  także  Polaka 
Piotra  z  Bnina,  który  poznawszy,  że  dla  braku  majątku,  nie 
przyjdzie  w  kraju  nigdy  do  znaczenia  swoim  zdolnościom  od- 
powiedniego, poszedł  w  świat  szukać  szczęścia  i  na  Cyprze 
osiadł.  Balduin  de  Noris  przedstawiwszy  królowi  i  królowej 
prałatów,  książąt  i  znakomitych  panów  poselstwa,  złożywszy 
dary  z  tkanin  misternych,  z  drzewa  aloesowego,  z  koszto- 
wnych woni,  między  któremi  rószczki  farbujące  a  na  kadzidło 
przydatne,  były  czemś  bardzo  osobliwem,  przystąpił  do  wy- 
łożenia swych  poleceń.  Opowiedział  tedy,  jak  przed  sześciu 
laty  sułtan  babiloński  najechał  wyspę  Gyprus,  jak  odniósł 
walne  zwycięstwo  nad  królem  Janem,  którego  wraz  z  króle- 
wiczem do  niewoli  zabrał;  potem  jak  Jana  na  tron  przywró- 
cił, lecz  syna  zatrzymał  aż  do  złożenia  pięćdziesięciu  tysięcy 
złotych  i  ta  ogromna  summa  miała  być  corocznie  składana, 
jako  danina  hołdownicza.  Król  Jan  prosi  więc  króla  Włady- 
sława, aby  mu  pożyczył  dwakroć  sto  tysięcy  pieniędzy  zło- 
tych (aureorum);  chętnieby  za  to  oddał  dwie  trzecie  dochodu 
z  Cypru,  a  w  rządzie  dwa  głosy;  polska  zaś  królewna  Ja- 
dwiga mogłaby  pójść  za  królewicza  cypryjskiego. 

Na  to  przedstawienie  poselskie  dano  odpowiedź  od  tronu, 
że  Polska  ciągle  odpiera  napady  tatarskie,  wiele  potrzebuje 
pieniędzy  i  nie  jest  wstanie  mieszać  się  w  odległe  wojny, 
a  co  do  królewny  Jadwigi,  ta  niestety  świeżo  przeniosła  się 
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do  wieczności.  Balduin  rte  Noris  odebrawszy  nawzajem  ko- 
sztowne dary  w  naczyniach  z  drogich  kruszców  i  we  futrach, 
obrócił  drogę  na  Wenecyą  dla  uniknienia  rozbójniczych  napa- 
dów, których  po  wylądowaniu,  od  Białogrodu  aż  do  granic 
polskich  niemało  naodi)ierał. 

XVIII. 

Przed  dwoma  laty  legat  papieski  Julian  de  Caesarinis, 
który  miał  polecenie  od  Marcina  V,  przez  krucyatę  i  wszel- 
kiemi  sjjosoby  czeską  herezyą  przytłumić,  jako  pełnomocnik 
stolicy  apostolskiej,  zwołał  sobór  powszechny  do  Bazylei.  Na- 
stępca Marcina  Vgo,  Eugeniusz  IV,  przy  objęciu  Rzymu, 
uznał  zebranie  się  soboru  i  wszelkie  jego  czynności,  ale  po- 
tśm  zaczął  protestować  przeciw  uchwałom  piątej  i  szóstej 
soboru  konstancyeńskiego,  uchwałom  mianym  za  najważniej- 
sze na  soborze  bazylejskim,  a  które  stanowiły,  że  papieże 
są  podlegli  rozporządzeniom  soborów  i  pod  niemi 
a  nie  nad  niemi  stoją.  Rozwinęły  się  spory  tak  dalece, 
że  papież  usiłował  sobór  rozwiązać.  Gdy  kroi  bawił  w  San- 
domirzu  z  królową  ze  Zbigniewem  Oleśnickim  i  wielu  })a- 
nami,  przybyli  trzej  wysokiego  znaczenia  duchowni  włoscy, 
jako  posłance  od  soboru.  Na  uroczystem  posłuchaniu  w  Nie- 
dzielę suchą  r.  1433  a  w  kościele  Panny  Maryi  przełożyli 
niesłuszne  przywłaszczanie  sobie  za  wysokiej  władzy  przez 
Eugeniusza  IV  i  prosili,  aby  Polska  nie  na  jego,  lecz  na  so- 
boru stronie  pozostała.  Rzecz  łatwa  do  odgadnięcia,  że  du- 
chowieństwo polskie  przywykłe  do  stanowienia  nad  intere- 
sami państwa  w  radzie,  od  razu  skłoniło  się  do  zasady,  że 
sobór  stoi  nad  papieżem,  jakkolwiek  niektórzy  a  między 
nimi  Zbigniew  Oleśnicki  zasadzając  się  mocno  na  słowach 
Chrystusa  do  Piotra:  „A  ja  tobie  powiadam,  iżeś  ty  jest  opo- 
ka: a  na  tej  opoce  zbuduję  kościół  mój,  a  bramy  piekielne 
niezwyciężą  go"*)  innego  byli  zdania.  Posłowie  bazylejscy 
następnie  prosili  o  wsparcie  przeciw  herezyi  czeskiej  a  nako- 
niec,  aby  zatargi  krzyżackie  oddano  pod  rozsądzenie  soboru, 
który  dla  oszczędzenia  krwi  katolickiej,  należytą  sprawiedli- 


*)    Matth.  XVI.  18. 
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wość  wymierzy.  Odpowiedziano,  że  nikt  bardziśj  nad  Pola- 
ków niepragnie  pokoju,  lecz  trudno  znosić  usilstwa  wzglę- 
dem kobiet,  podpalania,  rozboje  i  wdzierstwa,  których  się 
Krzyżacy  codziennie  dopuszczają. 

Posłowie  bazylejscy  ze  Sandomirza  udali  się  wprost  do 
Prus ,  a  Władysław  Jagiełło  radził  przez  kilka  miesięcy  w  Kra- 
kowskiem, w  Kaliszu,  Poznaniu,  a  nakoniec  w  Kościanie 
o  wojnie  przeciw  Krzyżakom,  zaraz  po  upływie  rozejmu  na 
Ś.  Jan  Chrzciciel  rozpocząć  się  mającej.  Do  ostatniego  mia- 
sta wstąpili  w  powrocie  z  Malborga  posłowie  bazylejscy 
z  oświadczeniem,  że  mistrza  do  zgody  nakłonili  i  że  kommi- 
sarze  jego  na  kommisarzy  królewskich  w  Słońsku  pod  Ra- 
ciążem oczekiw^ać  będą.  Lubo  znano  za  nadto  Krzyżaków, 
aby  to  brać  za  dobrą  monetę,  przecież  dla  uczczenia  posłów 
soborowych,  wyprawiono  zaraz  pod  przewodnictwem  samego 
primasa,  Jana  biskupa  władysławskiego,  "Władysława  z  Opo- 
rowa dziekana  krakowskiego  i  podkanclerzego,  tudzież  Sędzi- 
woja z  Ostroroga,  Jaranda  z  Brudzewa,  Jana  z  Lichina  wo- 
jewodów i»oznańskiego,  inowrocławskiego  i  brzeskiego.  Krzy- 
żacy wytłumaczyli  się  przez  posłańca,  że  dopiero  piętnastego 
dnia  do  układów  stawić  się  mogą,  atoli  i  druga  podróż  pa- 
nów polskich  była  daremna ,  bo  Krzyżacy  powtórnie  zawiedli. 
Zaczęto  więc  gotować  wojnę. 


XIX. 


Tymczasem  husyci  dokazywali  po  Szląsku:  w  Trzebnicy 
złupih  kościół,  aż  z  dzwonów  i  dachu  ołowianego,  a  pod  re- 
sztę podłożyli  ogień.  Klasztor  ^^  Lublińcu,  tudzież  miasta 
Wieńczyk,  Prawśnik  i  Mielice*)  w  perzyny  obrócili.  Mie- 
szkance Oleśnicy  pouciekali  z  majątkami  ruchomemi  do  Wro- 
cławia a  miasto  poszło  na  łup  i  spustoszenie.  Dowódzca  Bie- 
drzyk  przez  Myślenice  i  cały  Spiż  wkroczył  do  Węgier,  i  złu- 
piwszy  Kezmark,  ze  znacznemi  bogactwami  i  poimanym  pro- 
boszczem spiskim,  odszedł  do  Pragi.  Inny  oddział  sierót  cze- 
skich pod  dowództwem  Jana  Czapka  ze  Sanu,  wszedł  do  Mi- 


*)    Na  mapach  niemieckich  Winzig,  Prausnitz  i  MilitscL 
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snii,  potem   robił  spustoszenia   koło  Nurnberga,  a  nakoniec 
po  całej  Saxonii. 

Kiedy  liusyci  tak  bili  i  prześladowali  kraje,  z  których 
Krzyżacy  mogli  ściągać  posiłki  i  wszelkie  zasoby,  sobór  ba- 
zylcjski  z  liiisytami  rozpoczął  układy  przez  posłów  swoich  na 
sejmie  czeskim  w  Chebie  (Eger).  Mniej  żarliwi  katolicy  pol- 
scy, wziąwszy  to  za  pozór  do  uznawania  husytów,  już  za  sy- 
nów z  kościołem  zupełnie  pogodzonych,  niepytali  się  o  pa- 
pieża i  Zbigniewa  Oleśnickiego,  ale  zaczęli  wchodzić  w  układy 
z  Czechami,  bez  względu  w  co  oni  wierzą,  byle  tylko  dobrze 
bili  Krzyżaków. 

Nowa  Marchia  była  przez   cesarza  Zygmunta  nibyto  za- 
stawiona ale  właściwie  sprzedana  Krzyżakom :  z  tej  przyczyny 
Sędziwój  z  Ostroroga  naszedł  ją  z  wojskiem  od  jednej  strony 
a  od  drugićj  Jan  Czapek  z  husytami  sierotami;  Strzelce  (Frie- 
deberg)  i  Dobiegniew    (Woldenberg)    ogniem  i  mieczem  zró- 
wnał, tylko  Choszczno  (Landsberg),  żewarowne  uszło  zagłady; 
Santok  zaś  oddali  Polakom  jako  swoim  sprzymierzeńcom,  ry- 
cerze Śgo  Jana  jerozolimskiego.    Tymczasem  książę  pomorski 
na  Słupach  wypowiedział  także    wojnę  Krzyżakom  i  postawił 
przynajmniej    swe   wojska   w  związku  z  Sędziwojem   z  Ostro- 
roga; puszczono  się  od   Nowej  Marchii  już  w  Prusy  na  Tu- 
cholę i  Chojnice,   ale  załogi  obudwu   miast   dawały  silny  od- 
pór.  Husyci   składali  wojsko    obdarte  na  pół  nagie,  więcćj 
piechoty  niż  jazdy,  dla  tego  Krzyżacy   śmielej  się  na  nie,  niż 
na  polskie  odważah;  w  b.oju  atoli  mężnie  dotrwało,  a  kiedy 
mu  przyszło  ustąpić,  to  się  zwinnie  rzuciło  w  kosz  z  wozów 
tak  dokładnie  pospajany,  że  nieprzyjaciel  bez  sposobu  do  ude- 
rzenia stał  jakoby  był  najszerszą  a  głęboką  rzeką  odgrodzony. 
Mikołaj  z  Michałowa  szedł  w  pomoc  z  wojskiem  od  Ku- 
jaw przez  Noteć  i  Kamionkę;  bez    odporu  spustoszenie    sze- 
rzył, a  pierwszy   raz  dopiero   pod  Tucholą  pociskami  działo- 
wemi  przywitany,  chciał  stanąć  w  lesie  nad  jeziorem  prawie 
o  milę  drogi  od  miasta,  ale  go  i  tam  sięgali  jeszcze  krzyżaccy 
puszkarze  z  wałów,  i  był   zniewolony   znacznie   dalćj    odejść. 
Skoro  Mikołaj  z  Michałowa  zbliżył  się  pod  Chojnice,  Wielko- 
polanie poszh  naprzeciwko.     Oblężeni   mieszkance   pewni,  że 
to  dla  nich  odsiecz,  powłazili  na  wieże,  dachy  i  mury,  żeby 
się  bojowi  przypatrzyć,  ale  z  wielkim  żalem  tylko  uroczyste 
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powitanie  się  dwóch  wojsk  i  zwiększenie  liczby  niepi^zyjaciół 
rozpoznali.  Mikołaj  z  Michałowa,  który  jako  kasztelan  kra- 
kowski czyli  pierwszy  senator  świecki  objął  główne  dowódz- 
two, chciał  dalej  kraj  niszczyć,  lecz  Sedziwój  z  Ostroroga  do- 
wodził, że  nie  takie  miasta  w  Marchii  pobrał,  że  Chojnice 
niezwłocznie  bramę  otworzą.  Porozstawiano  zatem  działa .  po- 
przyrządzauo  machiny  i  tłuczono  mury.  Niepomagało  to  wszy- 
stko, więc  wzięto  się  do  opuszczenia  jeziora.  Ale  po  spu- 
szczonej wodzie  pozostało  gręziste  błoto,  ró'«Tiie  do  przeprawy 
trudne,  jak  sama  woda;  zaczęto  nakoniec  zdała  od  murów 
wygrzebywać  chodnik  podziemny.  Ciężka  ta  praca  szła  szybko, 
a  wzrastający  ciągle  kopiec  z  ^n^dobywanej  ziemi,  pokazwał 
oblężonym  co  się  dzieje  i  trwogi  napędzał.  Kładli  się  na  zie- 
mię i  słuchali  skąd  niebezpieczeństwo  grozi,  lecz  kiedy  Po- 
lacy już  do  miasta  swój  podkop  prze^^iedli,  wtedy  skierowali 
go  za  nagle  ku  powierzchni,  poszedł  więc  za  miałko,  i  po  za 
mury  a  tak  się  zapadł,  że  do  przejścia  służyć  niemógł.  Ko- 
rzystano z  tego  chodnika  o  tyle ,  że  się  nim  zbliżano  do  mia- 
sta i  długo  rzucano  strzały  kuszowe  na  załogę,  nim  mogła 
postrzedz  skąd  się  biorą.  W  dzień  Maryi  Magdaleny  przy- 
puszczono szturm  ogólny,  lecz  z  wałów  nietylko  mężczyźni, 
ale  kobiety  i  dzieci  dawali  odpór  kamieniami,  warem  smoły, 
żywicy,  wody  i  to  głównie  w  tych  miejscach,  w  których  wal- 
czyli Polacy  a  nie  Czecho\\ie.  Wielu  znakomitych  rycerzy 
ubyło  z  wojska:  poległ  Brudzewski  młody  wojewodzie  ino- 
wrocławski. Piotr  z  Oporowa  wraz  z  innymi  uwiązł  w  błocie 
i  wzięty,  Jan  Mążyk  z  Dąbrowy  opuścił  szeregi  aby  się  le- 
czyć na  ranę  w  nogę  otrzymaną  z  ruśnicy.  Upływał  dzień 
za  dniem,  tydzień  do  tygodnia,  i  dwa  miesiące  przeszły  na 
boju  bez  skutku. 

Oddziały  na  kraj  wysłane  robiły  spustoszenia,  lecz  nie- 
wystarczały  na  całe  krzyżackie  Pomorze,  i  we  wielu  okolicach 
mieszkance  ze  wsi  uchodzili  do  miast,  a  pómnoż}'wszy  ich 
załogi,  stawiali  je  na  stopie  należytej  obrony.  Niedostatek 
żywności,  a  głównie  pastwiska  i  stąd  pomór  na  konie,  zmu- 
siły Polaków  i  Czechów  do  odejścia  z  pod  Chojnic.  Mieszkance 
ośmieleni,  rozstawiali  się  po  lasach  i  zaczęli  szkodzić  czę- 
stemi  napady  na  tabor.  Krzyżacy  szukali  porozmnienia  z  Czap- 
kiem    aby    go  od  Polaków   odciągnąć:    obiecywał   z  nimi  się 
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układać  pod  Świeciem  aby  zyskać  plan  pochodu,  tymczasem 
miano  na  myśli  drogę  najkrótszą  do  Malborga  i  Gdańska. 
Opanowano  Nowe,  Gniew,  Starogrod  w  Peplinie  klasztor, 
który  w  zadziwienie  każdego  wprawiał  swoją  budowlą,  dzieło 
wielu  książąt  pomorskich,  nietylko  zrabowano  nawet  ze  sprzę- 
tów kościelnych  i  poświęcanych ,  lecz  spalono  i  ze  ziemią  zró- 
wnano. Dalić  do  tego  powód  husyci  Czapka,  ale  im  dobrze 
w  tej  robocie  pomagali  i  Polacy.  Wojska  najemne  krzyżackie 
złożone  z  Czechów,  Szlązaków,  Niemców  i  rozbójników  mor- 
skich SziffKinder  *)  zwanych  niepłatne  a  ztąd  niekarne  i  bez 
ducha  nigdzie  nie  stawiały  oporu.  Dopiero  u  Tczewa  poka- 
zała się  znaczna  siła  a  zadziwiało  Polaków  i  Czechów,  że  lubo 
się  spiesznie  posuwali  przecież  już  tam  były  i  te  oddziały 
które  zostawili  u  Chojnic.  Przednia  straż  polslca  rozpoczęła 
walkę,  lecz  za  dopływem  coraz  większćj  siły  wparto  niei)rzy- 
jaciela  pod  zasłonę  murów  a  przedmieście  zapalono.  Mie- 
szkance wodą,  i  zrzucaniem  dachów  zaradzili  jak  mogli,  je- 
dnakże zapłonęła  jedna  wieża,  a  z  tej  ogień  siał  się  na  wszy- 
stkie ulice  i  płomień  wszystkie  ogarnął  budowle.  Wtedy  za- 
grożeni śmiercią  mieszczanie  z  jednej  strony,  a  Polacy  i  Cze- 
chowie z  drugiej  odrywali  zapory  przy  bramach;  mieszczanie 
skakali  z  murów,  a  Polacy  i  Czechowie  chciwi  łupu  po  dra- 
biach  darli  się  prawie  w  ogień.  Bój  w  tak  smutnej  przygo- 
dzie niebył  potrzebny  i  ustał,  a  handle  sklepione  i  piwnice 
nawet  po  spaleniu  miasta  dostarczyły  odartym  Czechom  przy- 
odziewku, zaopatrzyło  się  całe  wojsko  we  wszelkie  potrzeby 
i  na  zapas  nabrało  żywności. 

Paweł  Russdorf  mistrz  zakonu  zajęty  łowami  na  wyspie 
Żoławie ,  spokojnie  sokoły  swoje  zakapturzał ,  i  na  raz  go  wi- 
dok tego  pożaru  tak  wzruszył  i  przestraszył,  że  co  tchu  do 
Malborga  uciekł  i  wszystkich  komendatorów,  którzy  tylko  byli 
za  wojną,  wyrzutami  obsypywał. 

Przy  tern  spaleniu  Tczewa  wzięto  mężczyzn  około  dzie- 
sięciu tysięcy.  Każdemu  oddziałowi  wojska  oddano  pewną 
liczbę,  a  Jan  Czapek  odebrawszy  wszystkich  Czechów,  i  ka- 

*)  Sziffkinder  znaczy  po  prostu  majtkowie  lecz  może  bydź  że 
byli  po  większej  części  z  takich  statków,  które  się  trudniły  rozbojem  mor- 
skim. Niektórzy  historicy  zowią  ich  też  niderlandziemi  majtkami. 
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zawszy  stos  z  drzewa  ułożyć  i  zapalić;  czynił  im  wyrzuty,  że 
przeciw  Polakom,  co  są  z  nimi  jednego  rodu  i  jednego  ję- 
zyka, do  spółki  z  Niemcami  wojowali,  niegodni  ziemi,  po 
której  chodzą,  i  kazał  ich  w  ogień  powrzucać.  Wziął  z  tego 
przykład  rycerz  polski  Jan  Straż  z  Białaczowa,  równie  Czap- 
ka jak  nauki  husyckiej  przyjaciel:  zabranych  Schiftkin drów 
zamknął  w  domu  drewnianym,  który  słomą  i  gałęziami  obło- 
żył, a  potem  podpalił.  Jeżeli  który  z  tych  nieszczęśliwych 
ratował  się  ucieczką  przez  płomienie,  to  go  żołnierstwo  kłuło 
i  zabijało.  Bóg  nadał,  że  Mikołaj  z  Michałowa,  dosyć  wcze- 
śnie przybiegł  i  ogień  zagasić  kazał;  jednakże  wielu  niebora- 
ków srodze  było  poparzonych:  jeden  z  upalonemi  nogami  ka- 
zał się  do  wody  niby  dla  ochłodzenia  zanieść,  a  tymczasem 
ciężkim  bólem  zdjęty,  z  umysłu  się  utopił.  Wyszły  nakazy 
lepszego  postępowania  z  jeńcami;  kobiety  zgromadzono  w  je- 
den oddział ,  przejrzano  namioty,  aby  żadnej  a  żadnej  nieuta- 
jono ;  co  która  miała  przy  sobie ,  tego  zabierać  nie  dano ,  a 
potem  pod  należytą  strażą  przeprawione  za  Wisłę,  w  ich  wła- 
snym kraju  puszczono  na  wolność. 

Od  Tczewa  ciągnęło  wojsko  ku  Gdańskowi:  nietylk o  wszy- 
stkie wsie,  ale  w  Oliwie  klasztor  z  kościołem  podobnie  jak 
w  Peplinie  złupiono  i  spalono.  Pod  Gdańskiem  osadzono 
działa  na  pagórku  i  silnie  tłuczono  mury  miasta.  W  porcie 
porozbijano  ogrodzenie  brzeżne,  izbice  w  żelazo  okowaue 
i  wszelkie  przyrządzenia  ku  bezpieczeństwu  i  dogodności  okrę- 
tów i  innych  statków.  Codziennie  wojsko  się  kąpało,  skakał 
na  wodzie  jeden  przez  drugiego ,  i  rozlegały  się  śmiechy  i  krzyki 
a  jedynie  z  radości ,  że  to  aż  do  morza  sięgnąć  przyszło.  Cze- 
chowie na  pamiątkę  tak  odległej  od  swego  kraju  \vyi)raw}% 
wody  w  kubełki  ponabierali  i  aż  do  domów  swoich  dowieźli. 
Mikołaj  z  Michałowa  podzielając  ogólne  uniesienie,  obrał 
brzeg  morza  jako  kres  waleczności  wojska,  na  pasowanie  mło- 
dzieży i  odbieranie  od  niej  rycerskiej  przysięgi. 

W  ciągu  całej  tej  wojny  w  Prusach  inne  wojsko  polskie 
stało  pod  Raciążem  i  na  Dobrzyńskiej  a  najazdami  Chełmiń- 
skiej zatrzymywało  siłę  krzyżacką  przeznaczoną  na  wsparcie 
marszałka  zakonu  pod  Tczewem.  Tymczasem  Gdańszczanie 
wyprawili  orędowników,  że  gotowi  są  wejść  w  układy.  Pano- 
wie polscy  w  obozie  niewiadomo   z  jakich  powodów,   bez  rę- 


206 

kojmi  wszelkićj,  przystali,  że  od  oblężenia  odstąpią  a  ugoda 
dopiero  później  w  Peplinie  ułożoną  będzie.  W  poniedziałek 
po  Ś.  Wawrzeńcu  rozpoczęto  odwrót.  Pustoszenia  i  podpa- 
lania bynajmniej  nieustawały,  a  gdy  się  zbliżono  do  Tucholi, 
rzucony  pierwszy  pocisk  działowy  z  wałów,  znowu  tyle  wzbu- 
dził przestrachu,  że  tabor  o  pół  mili  cofnięto.  W  czasie  dal- 
szego pochodu  i  stanowiska  pod  zamkiem  Jasieńcem  od  któ- 
rego dla  braku  żywności  wyprawiono  Husytów  do  Bydgoszczy 
nadjechali  komendatorowie ,  oświadczali  się  bardzo  za  poko- 
jem i  kiedy  panowie  z  nimi  zasiedli  do  umów,  młodsze,  i  niż- 
sze rycerstwo  tudzież  lud,  jak  zwykle  się  dzieje  w  razach 
stanowczych,  połączyli  swoje  uczucia  na  dobro  ogółu,  posta- 
nowili walkę  i  samowolnie  uderzyli  na  Jasieniec.  Objął  do- 
wództwo doświadczony  wojownik  Dobiesław  Puchała,  znany 
nam  już  i  z  pierwszej  wojny  przeciw  Krzyżakom,  ze  zapału 
i  boju  husyckiego  po  Szląsku  przy  boku  Korybuta;  zgroma- 
dził działa  i  zaczął  walić ,  ażeby  zrobić  wyłom  w  murze  i  otwo- 
rzyć \Miijście.  Załoga  przez  kilka  godzin  broniła  się  dzielnie, 
ale  nakoniec  ustąpiła  przemocy.  Legł  ulubiony  w  wojsku  ry- 
cerz polski  Jan  Lewin  z  Wilczyna  herbu  Poraj,  a  śmierć  jego 
taką  obudziła  zajadłość,  że  jeńców,  nawet  przez  jednych  po- 
przebieranych w  różną  odzież,  drudzy  znowu  śledzili  i  w  sztuki 
rąbali:  mało  kto  uniósł  życie;  Jasieniec  zrabowano  i  znalazł 
się  taki,  co  go  podpaleniem  w  gruzy  zamienił  a  nie  zdaje 
się  aby  później  był  obudowanym. 

Komendatorowie  usłyszawszy  huk  dział,  wiadomość  o  sro- 
giej rzezi  i  patrząc  na  płomienie  pożaru  nad  zamkiem,  czy- 
nili panom  wyrzuty  postępowania  niezgodnego  z  czasem  ukła- 
dów, i  nietaili  obawy  o  własne  osoby.  Panowie  uważali  to 
za  dosyć  zwykły  wypadek  wojenny  i  dawali  im  otuchę  zupeł- 
nego bezpieczeństwa.  Trwały  i  następnych  dni  umowy,  a  na- 
reszcie zgodzono  się  na  rozejm  do  Trzech  Króli  i  na  zjazd 
pełnomocników  stron  obudwu  do  Brześcia  kujawskiego  w  dniu 
Ś.Jędrzeja.  Książę  słupski  Bogusław  już  się  był  wcześniej  ułożył 
z  Krzyżakami,  ale  prócz  niego  zapewniono  innym  przyjaciołom 
królewskim  i  nowym  lennikom  bezpieczeństwo  w  czasie  rozejmu 
jak  Zygmuntowi  Wojdatowi,  książętom  mazowieckim ,  mistrzo- 
wi kawalerów  jerozolimskich  Baltazarowi  Schlieben  rycerzom 
Wedelom  i  innćj  szlachcie  z  okolic  Neuwedel  i  Falkenburga, 
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miastu  Tucznu  (Tuetz),  hospodarowi  wołoskiemu  Eliaszowi 
a  po  stronie  krzyżackiej  Swidrygielle ,  mistrzowi  inflanckiemu, 
i  mistrzowi  niemieckiemu.  Znakomitszycli  jeńców  puszczono 
z  obozu  polskiego  na  przysięgę,  że  wrócą,  gdyby  pokój  niesta- 
nął,  a  za  ubogiego  brano  i)0  dwa  złote  wykupu.  Ludzie  ci, 
do  nagości  poobdzierani  w  takim  głodzie  byli  pędzeni  za  woj- 
skiem że  zboże  i  korzonki  ziół,  po  drodze  na  i)okarm  rwali. 

Oddziały  wojska  polskiego  zwinąwszy  i  poskładawszy 
chorągwie  u  głównie  dowodzącego  i  u  rotmistrzów  swoich, 
rozeszły  się  do  domów,  a  Jan  Czapek  z  Husytami  udał  się 
do  Pyzdr,  dokąd  mu  leże  spoczynkowe  naznaczono.  Odwie- 
dzał potem  króla  w  Kole  i  wraz  z  drugimi  Czechami  bardzo 
hojnie  był  obdarzony. 

W  tej  wojnie  całe  Pomorze  krzyżackie  tak  srogiego  spu- 
stoszenia doznało ,  że  czternaście  wsi  tylko  zasłonionych  błotami 
i  jeziorami  rabunku  i  spalenia  uszło.  Długosz  powiada:  że 
rozpusta  i  swawola  Husytów,  wywarły  zbawienny  wpływ  na 
Polaków,  bo  im  pokazały  żywy  przykład,  czego  naród  wyzuty 
z  wiary  dopuszczać  się  jest  w  stanie. 

Podczas  tej  wojny  z  Krzyżakami,  a  zwłaszcza  po  nieko- 
rzystnem  odstąpieniu  Polaków  z  pod  Chojnic,  Swidrygiełło 
korzystając  z  dogodnój  pory,  naszedł  Litwę  i  w  krotce  Wilno, 
Troki,  Lidę  i  inne  główniejsze  miasta  popustoszył  i  popalił.  Pa- 
nowie litewscy,  ci  nawet ,  którzy  za  jego  nieprzyjaciół  uchodzili, 
zawiązali  spisek  na  korzyść  jego,  atoli  Zygmunt  Woy dat  wcze- 
śnie wszystko  odkrył  i  Janusza  Moniwida  wojewodę  trockiego 
tudzież  Rombowda  marszałka,  głównych  naczelników,  ściąć 
kazał.  Swidrygiełło  w  boju  walnym  byłby  niewątpliwie  zwy- 
cięstwo odniósł,  a  dla  tego  Zygmunt  niedał  się  wywabić 
w  pole,  lecz  z  lasów^  a  najbardzićj  przy  paszeniu  koni  nie- 
prz);jacielskich,  napady  robił.  Niesłychanie  przez  to  słabły 
siły  Swidrygiełły,  a  zaproszeni  przez  niego  Tatarzy  zniszczy- 
wszy tylko  ziemie  kijowską  i  czerniechowską ,  nawrócili  sobie 
do  domu. 

Fetko  z  Ostroroga ,  ów  znakomity  stronnik  kościoła  gre- 
ckiego i  przyjaciel  Swidrygiełły,  dokazywał  po  miastach  i  wło- 
ściach podolskich  w  pobliżu  Dniestru.  Podjechawszy  z  ma- 
łym oddziałem  pod  sam  Kamieniec ,  wywabił  za  sobą  Teodo- 
ryka  Buczackiego,   i    tak   naprowadził   na   zasadzkę  górami 


208 

zakrytą,  że  go  żywcem  złapał  i  darował  mistrzowi  inflan- 
ckienm  na  zamianę  w  swoim  czasie  za  marszałka  inflanckiego, 
który  przez  Litwę  był  wzięty  pud  Dąbkami  nad  Wierszą, 
później  Fetko  pospołu  z  kniaziem  Noszejem,  miasto  Brześć 
ruski  (litewski)  napadł,  złupił  i  spalił  a  nawet  zamek  byłby 
zdobył,  tylko  że  książęta  mazowieccy  przybiegli  Polakom 
w  odsiecz. 

Postradał  atoli  Swidrygiełło  znacznego  sprzymierzeńca 
w  Alexandrze  hospodarze  Mułtan  i  Wołoszczyzny.  Po  śmierci 
Alexandra  jego  syn  Eliasz,  który  miał  za  sobą  rodzoną  sio- 
strę królowej  Zofii,  kazał  utopić  swą  macochę,  a  przyro- 
dniego z  niej  brata  do  ucieczki  zmusił.  Brat  ten  imieniem 
Stefan  przekrywał  się  pomiędzy  Góralami,  a  że  był  chara- 
kteru łagodnego,  zyskał  ich  miłość,  poczem  wjjednał  sobie 
niewielki  oddział  u  sułtana  tureckiego,  ogłosił  się  hospoda- 
rem a  dobrze  od  wszystkich  przyjęty,  wypędził  snadno  brata, 
który  do  Polski  uszedł  z  żoną  i  dziećmi.  Jagiełło  przyjął 
Eliasza  uprzejmie  jako  szwagra  swego  i  dobrami  obdarzył, 
lecz  żeby  Multany  i  Wołoszczyznę  utrzymać  pod  władzą  i  mieć 
zawsze  po  sobie,  uznał  Stefana  za  prawego  hospodara  czyli 
wojewodę;  Eliaszowi  atoli  przyszła  chęć,  wrócić  do  ojczyzny 
i  ze  Stefanem  o  rządy  wojować:  gdy  się  więc  chciał  niezna- 
cznie z  Polski  wyślizgnąć,  był  przez  szlachcica  Jana  Kolę 
przytrzymany,  a  od  króla  na  żądanie  panów  odstawiony  pod 
dozór  Piotra  Szafrańca  wojewody  sandomirskiego  i  starosty 
sieradzkiego,  który  go  z  wszelką  czcią  i  wygodami,  ale  pod 
kluczem  na  zamku  sieradzkim  trzymał.  Stefan  uznając  w  tem 
postępowaniu  wielką  dla  siebie  życzliwość,  okazywał  się 
Polsce  i  królowi  wiernym,  ze  Swidrygiełłą  wcale  się  nie- 
parał. 

W  ciągu  całej  wojny  bawił  Władysław  Jagiełło  w  Koni- 
nie, lubo  tam  ciężka  panowała  zaraza,  na  którą  we  wsi  Bre- 
dni zakończył  życie  Jan  Szafraniec  biskup  władysławski  i  kan- 
clerz królestwa.  W  powrocie  do  Krakowa  zajechał  drogę 
królowi  jeden  kapłan  czeski,  i  zyskał  tajemne  posłuchanie. 
Zbigniew  Oleśnicki  robił  zaraz  chałas  i  groził  znowu,  że 
prawa  biskupa  dyecezyalnego  użyje  to  jest  tego  heretika  osą- 
dzi i  spalić  każe.  Król  się  tłumaczył,  że  na  posłuchaniu  nie- 
było ani  wzmianki  o  wierze,  i  że  kapłana  przysłał  był  Chry- 
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stian  z  Pragi  owego  czasu  sławny  astronom,  a  to  z  doniesie- 
niem, że  niedługo  pokaże  się  wielliie  zaćmienie  księżyca 
w  skutek  którego  królowie  umierać  Ijędą  i  stąd  Jagiełło  jako  już 
podeszłego  wieku,  powinienby  swe  sprawy  w  oczekiwaniu  bli- 
sldej  śmierci,  poułatwiać. 

XX. 

Spominaliśmy,  że  na  wniosek  posłów  soboru  bazylejskiego 
Polacy  przyjęli  zasadę,  iż  papieże  stoją,  pod  soborem:  Zygmunt 
cesarz  podzielał  także  to  zdanie,  ale  odbył  on  koronacyą 
tylko  niemiecką  w  Akwisgranie,  wzdycłiał  zaś  do  koronacyi 
w  Rzymie  jako  cesarz  rzymski,  przez  co  miałby  prawo  uwa- 
żać się  za  niewątpliwego  naczelnika  całej  Europy.  Papież 
Eugeniusz  IV,  umiał  z  tego  korzystać  i  przyszło  do  tajemnych 
porozumień,  podczas  którycłi  wyższość  soborową  odsunięto 
na  bok.  Zygmunt  człowiek  najprzebieglejszy  w  wieku  swoim, 
wpadł  pomiędzy  monarchów  i  ojców  duchowieństwa  zgroma- 
dzonych w  Bazylei:  jak  zaczął  dowodzie,  że  przez  niesnaski 
w  kościele  tylko  herezya  się  wznosi,  którą  sobór  konstancy- 
eński  był  już  przytłumił;  jednego  godnością,  drugiego  darem, 
tego  obietnicą,  a  owego  grzecznem  słowem  tak  nastroił,  że 
o  złożeniu  papieża  już  ani  mowy  niebyło  i  w  miejsce  wyrzu- 
tów zbrodniczych,  same  mu  pochwały  sypano.  Zygmunt  do- 
kazał  więcej,  bo  przemógł  na  soborze  bazylejskim,  że  lubo 
kalixtyni  czescy  zostali  przy  tem,  że  trzeba  komunią  zawsze 
przyjmować  pod  dwiema  postaciami,  karać  duchownego  za 
zbrodnie  i  grzechy  śmiertelne  w  sądach  świeckich,  pozwolić 
każdemu  miewać  kazania  a  duchowieństwo  do  ubóstwa  napo- 
wrót  przywieśdź  ,  przecież  układ  na  tych  zasadach  z  nimi  za- 
warty, czyli  tak  zwane  kompakty  zatwierdzono  a  kalixtynów 
uznano  za  prawych  i  najpierw  szych  synów  kościoła 
rzymskiego. 

Krzyżacy  korzystając  ze  stanowiska  swego  opiekuna  Zy- 
gmunta cesarza ,  gotowali  sprawę  przed  sobór  bazylejski  i)rze- 
ciw  Jagielle  i  Polakom  o  złamanie  traktatów  i  wszelkich  zo- 
bowiązań zaprzysiężonych ,  a  nadewszystko  o  bratanie  się  z  Hu- 
sytami,  o  spalenie  klasztorów  w  Pelplinie  i  Oliwie;  całą 
zaś  ostatnią  wojnę  w  Prusach   tak   przedsta\\1ah   jak    gdyby 
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była  rei  igijiią  Imsycką  i  jak  gdyby  król  z  kasztelani  ni  krako- 
wskim i  wojewodą  iioznańskim  byli  najemnikami  Czapka  rot- 
mistrza a  nie  Czajjek    rotmisrz  najemnikiem  królewskim  *) 

Jako  adwokat  krzyżacki  wnosił  żałobę  doktor  Andrzój 
Pfaffendorf  a  odpowiadać  miał  w  imieniu  Polaków  Kaspar 
Perugia  słynny  Włoch  w  wymowie  sądowój.  Snąć  cesarz  Zy- 
gmunt bał  się  obrazu  praw^dy  i  talentu  prawnika,  dosyć  że 
wzbroniwszy  mu  głosu  zaczął  w  te  słowa :  „nie  potrzebuję  ja  ni- 
czyich objaśnień,  znam  tę  sprawę,  na  nią  patrzyłem  i  prze- 
konałem się  o  królu  polskim,  kiedym  z  nim  stał  av  polu- 
Mam  jego  przyrzeczenia  i  listami  je  udowodnić  mogę/'  Da- 
Ićj  unosił  się  jak  Jagiełło  czycliał  na  wytępienie  i  Niemców 
i  niemieckiego  języka  w  Prusach  a  wpadłszy  na  historią  Ja- 
dwigi i  Wilhelma  austriackiego,  jak  z  poganina  wszedł  na 
tron  polski,  nie  przez  małżeństwo  ale  przez  cudzołóstwo.  Do- 
dał zaś:  „poczynili  takie  rzeczy  Polacy  już  wtedy  tylko  dla 
tego  że  się  uwzięli  za  pomocą  pogańską  zniweczyć  zakon, 
czego  w  części  dopięli  i  koło  czego  jeszcze  pracują."  Wyli- 
czał ile  to  było  i)Olubownych  sądów  i  wyroków  a  zawsze 
wzgardzonych  lub  odrzuconych  od  Polaków.  Na  koniec  ten 
w  Niemczech  ukoronowany  a  przed  piędziesięciu  laty  odegna- 
ny  od  tronu  polskiego  na  który  się  gwałtem  wdzierał  stary 
oszust,  co  krzywo  zaprzysięgał  przymierza  z  Polską  ile  razy 
mu  tylko  chodziło  o  wyciśnięcie  pieniędzy  ze  zubożałego  za- 
konu krzyżackiego,  zamknął  mowę  oświadczeniem  że  Polacy 
])rzez  łamanie  przysięgi  wielokrotnie  oszukali  i  Krzyżaków 
i  jego.  Papież  znał  sprawę  ale  nie  chcąc  bronić  Polaków  dla 
tego  że  się  zadali  z  najzaciętszymi  Husytami  wyszedł  z  po- 
siedzenia. Niemcy  zaś  na  soborze  najliczniejsi  uwielbiali  ka- 
żde słowo  że  przez  ich  cesarza  i  w  ich  interesie  powiedziane. 

W  poście  roku  1434,  zasiadł  król  z  panami  na  radzie 
w  Nowćm  mieście  Korczynie,  aby  ułożyć  sposób  do  bronie- 
nia się  przeciw  skardze  krzyżackićj.  Zbigniew  Oleśnicki  jak- 
kolwiek robił  królowi  i  wielu  panom  zarzuty  o  Husytów  prze- 
cież podjął  się  obrony  i  przyjął  naczelnictwo  wybranego  po- 
selstwa na  sobór  bazylejski ,  ale  zarazem  wziął  sobie  za  obo- 
wiązek powstaniem  na  króla  zgromić  mniej  wiernych   kościo- 

*)    I  uYoigta  dzisiajszego  pisarza  prawie  jeszcze  tak  wygląda  ta  wojna. 
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łowi.  Zaczął  mowę  bez  ogródki,  że  Jagiełło  pijaństwem  po 
nocacłi  przyćmił  swoje  wielkie  cnoty:  łagodność,  pokorę,  cier- 
pliwość, pobożność,  hojność  i  łaskawość,  że  zabieraniem  dóbr, 
stanowiskami,  podwodami  zniszczył  klasztory  i  o  połowę  mnićj 
jest  zakonników.  Dworscy  i  wojskowi  wymuszają  żywność 
nie  w  miarę  potrzeb,  ale  ile  wozy  udźwigną.  Na  mennice  na- 
wet kobiety  zyskują  od  króla  pozwolenia,  choć  panowie  du- 
chowni i  świeccy  wołają  o  haniebne  fałszerstwo  pieniędzy. 
Za  pojazdem  królewskim  tłumy  kraj  przebiegają,  wołając  o 
sprawiedliwość,  ale  do  otworzenia  sądu  nigdy  nieprzy chodzi. 
Dodał  Zbigniew,  że  był  niegdyś  sługą,  ale  przez  rozporzą- 
dzenie boskie  otrzymawszy  godność  biskupa  a  więc  na  sto- 
pień ojca  królewskiego  wyniesiony,  winien  powiedzieć,  co  mu 
na  sercu  leży,  co  choć  niemiłe  królowi,  przecie  jest  na  jego 
własną  i  kraju  korzyść.  Jeżeli  się  król  niepoprawi,  niech  bę- 
dzie pewien  klątwy  i  chłosty  apostolskiej. 

Jagiełło,  który  wtedy  już  ośmdziesiąt  sześć  lat  liczył 
i  wzroku  był  prawie  pozbawiony,  zebrał  swoje  ostatnie  siły 
i  drżącym  głosem  odpowiedział,  że  biskup  krakowski  zu- 
chwale sobie  postępuje;  choćby  był  powód  do  wyrzutów,  to 
z  obecnych  panów  tylko  arcybiskup  gnieźnieński  jako  naczel- 
nik duchowieństwa  krajowego  mógłby  je  robić. 

Nieżył  już  Jan  Szafraniec  biskup  włady sławski  i  kanclerz 
państwa,  który  władzy  papiezkiej  i  duchowieństwu  nie  dawał 
w  światowych  celach  przewagi  nad  Polską,  lecz  starał  się  in- 
teres wieczny  kościoła  z  interesem  doczesnym  narodu  tak 
składać  i  jednoczyć,  aby  bez  wzajemnego  sobie  szkodzenia, 
szły  porówno  na  dobro  ludzkości.  Zbigniew  Oleśnicki  nie- 
miał  już  godnego  siebie  przeciwnika,  stąd  stronnictwo  jego 
całkiem  przemagało  w  radzie  państwa  i  wszystko  stanowiło.  Gdy 
król  sądził,  że  przez  swą  odpowiedź  znajdzie  takich  co  go  poprą, 
okazało  się  właśnie  przeciwnie ,  bo  wstali  wszyscy  niemal  pa- 
nowie radni  i  oświadczyli,  że  słowa  biskupa  krakowskiego 
podzielają.  Król  zalał  się  łzami  i  z  płaczem  rzewnym  izbę 
opuścił:  nikogo  to  jednak  nie  wzruszyło,  a  Wojciech  Jastrzę- 
biec arcybiskup  gnieźnieński ,  jeszcze  Zbigniewa  pochwalił  za 
tak  wyborne  naśladowanie  Świętego  Stanisława,  z  przyzna- 
niem prawdziwej  zasługi,  za  którą  papież  i  Bóg  wszystkie 
grzechy  z  pewnością  mu  odpuszczą. 

14* 
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Około  te^o  czasu  jakiś  ruski  kniaź  bez  kraju  Fedor,  u 
zowią  j?o  także  Fr>'deryk,  z  Czechami  zasiadł  w  bliskości 
Czorsztyna  i  chciał  sobie  zbudować  zamek,  z  któregoby  na- 
pady na  Polskę  robił.  Poszło  zatem  wojsko  nadworne  i  tak 
natarło,  że  wszystkie  zamiary  tego  przybysza  skończyły  się 
na  ucieczce. 

Po  Wielkiej  Nocy  chciał  Jagiełło  w  Haliczu  odbierać 
hołd  od  Stefana,  nowego  wojewody  nmltańskiego  i  wołoskiego. 
W  czasie  podróży  zmieniło  się  powietrze,  spadły  śniegi,  po- 
marzły zboża  i  nagle  wiosna  przybrała  postać  ciężkiej  zimy. 
Król  w  i)odróży  jak  zwykle,  ciepłego  kożucha  nieużywał,  lecz 
tylko  baranki  nosił  i  ztąd  z  przeziębienia  niemoc  sobie  ścią- 
gnął. Grdy  się  na  nowo  rozzieleniły  drzewa  i  łąki,  zachow>'- 
wał  swoje  upodobanie  albo  raczój  przyzwyczajenie  z  dawnćj 
religii  łotyckićj,  że  w  nocy  po  lasach  przysłuchiwał  się  śpie- 
wającym słowikom,  przez  co  do  zdrowia  nieprzychodził.  aż 
nareszcie  gdy  z  panami  multańskimi  i  wołoskimi  w  Grodku 
układał  sposób  odbierania  hołdu,  zatrzęsła  go  przy  obiedzie 
ciężka  ograżka.  Przez  siedemnaście  dni  upadał  widocznie  na 
silach,  a  wiek  tak  daleko  posunięty  zapowiadał  zbliżanie  się 
ostatniej  godziny.  Zaopatrzony  sakramentami,  zdjął  pierścień 
którym  brał  ślub  z  Jadwigą  i  kazał  go  odnieść  w  darze 
wszechwładnemu  Zbigniewowi  Oleśnickiemu  z  oświadczeniem, 
że  uczynione  sobie  wyrzuty  ma  za  słuszne,  a  swą  duszę 
i  swoje  dzieci  staraniom  jego  porucza.  Uczyniwszy  wyznanie 
wiary  z  zasadami  kościoła  zupełnie  zgodne,  odpuścił  wszelkie 
winy  swoim  winowajcom,  i  o  trzeciśj  godzinie  na  noc  (po  za- 
chodzie) w  poniedziałek  dnia  ostatniego  maja  r.  1434  spo- 
czął w  Bogu.  Zwłoki  złożone  w  trumnę,  którą  oblano  smołą 
i  żywicą,  wywieziono  z  Gródka.  Po  drodze  zbiegały  się  tłumy 
ludu,  a  przed  Krakowem  na  czele  processyi  stała  królowa 
Zofia  z  synami,  których  płacz  żałosny  wzniecał  litość  po- 
wszechną. Przez  wiele  dni,  dopókąd  się  panowie  niezjechali, 
odbywano  nabożeństwo.  Nadszedł  dzień  pogrzebu,  magister 
Paweł  z  Zatora  uczcił  pamięć  króla  mową  polską,  a  nako- 
niec  rozwarto  grób  marmurowy  od  dawna  przygotowany,  spu- 
szczono zwłoki,  a  potćm  na  grobie  położył  długi  napis  wier- 
szem łacińskim  uczony  Grzegorz  z  Sanoka  późniejszy  arcybi- 
skup lwowski. 
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Jagiełło  jaśniał  pomiędzy  pierwszymi  monardiami  Europy, 
przeszedł  z  głośnem  imieniem  i  w  łiistoryą,  ale  bez  zasługi, 
beż  średnich  nawet  przymiotów  i  zdolności.  Przez  Opatrzność 
na  narzędzie  do  oclirzcenia  Litwy,  do  jej  spojenia  z  Polską 
i  w  skutek  tego  do  upokorzenia  Krzyżaków  powoiany,  jako 
naczelnik  Polski,  kiedy  się  Polska  wzbiła  w  znaczenie,  po- 
mimo zupełny  brak  zasługi  zajaśniał  także  sławą.  Czterdzie- 
ści ośm  lat  Jagiełło  panował  od  czasu  złączenia  dwóch  naro- 
dów. Ciąży  na  nim  zarzut,  że  za  młodu  okazywaniem  przy- 
wiązania, podszedł  stryja  Kiejstuta  i  zdradziecko  udusić  ka- 
zał. Z  przyrodzenia  ociężały,  marnotrawny  i  chciwy,  a  z  bo- 
jaźni  kary  na  drugim  świecie  pobożny,  sypiał  do  południa, 
pod  wieczór  mszy  słuchiwał,  pościł  gorliwie,  stawiał  i  obda- 
rzał hojnie  klasztory;  gdy  w  drodze  wieże  kościehie  ujrzał, 
zaraz  kapeluszem  się  ukłonił*),  ale  kiedy  się  z  pod  wpływu 
duchownych  wywarł,  to  znowu  klasztory,  kościoły  i  wszelkie 
zakłady  religijne  uciemiężał.  W  Gnieźnie ,  Sandomii-zu  i  Wi- 
ślicy, kościoły  greckiem  malow^aniem  przyozdobił.  Gusła,  za- 
bobony, wróżby,  które  z  pogaństwa  wyniósł,  do  dni  ostatnich 
zachował.  Z  młodu  niezmiernie  w  życiu  skromny,  na  starość 
więcej  sobie  pozwalał,  a  nawet  noce  przy  puharach  spędzał. 
Bez  sposobu  do  większej  rzeczy,  nietylko  rządy  państwa,  lecz 
sprawy  wojenne  i  dowództwo  \f  walnych  bitwach,  komu  in- 
nemu oddawał"*).  W  ogóle  zalet  mało,  a  wad  i  większych 
i  drobniejszych  od  ducha  poziomego  nieoddzielnych,  dostat- 
kiem liczył. 


*)    Aeneas  Silvius.  De  Polonia. 
**)  Voigt  w  swej  historii  zikonu     krzyżackiego     C^efĄictitc     *|5rciif!cii'3 
bi^    jum  Unterflan^t  ber  ^cirfdłaft  be-l  bfutfiłien  Orbcna    przedstawia   go  do 
samej   śmierci  jako  przebiegłego  i  chytreg'©    politika.    Pisał  po  źródłach 
ale  co  warte  jego  ocenienie  i  ludu  i  wypadków,  to  z  tego  widać. 


KSIĘGA    DZIESIĄTA. 


Treść. 

Po  śmierci  Jagiełły,  panowie  z  Korony  zapewniają  jego  synowi  Wła- 
dysławowi panowanie,  ale  że  był  małoletni,  uradzili  znieść  się  z  Litwą, 
ho  się  tworzyło  stronnictwo  przeciwne  domowi  jagiellońskiemu.  Na  czele 
tych  był  Mikołaj  Siestrzeniec  Kotwicz,  zwolennik  Hussa,  Dersław  z  Ry- 
twian, Spytek  z  Mielsztyna.  —  Zbigniew  Oleśnicki  jadąc  do  Bazylei,  za- 
trzymał się  w  Poznaniu  i  tu  z  Wielkopolanami  Władysława  małoletniego 
królem  ogłosił,  a  skoro  mu  królowa  doniosła,  że  sprawa  jej  syna  w  Ma- 
łopolsce jest  zagrożona,  przybył  do  Opatowa  na  dzień  Ś.  Małgorzaty,  gdzie 
był  zjazd  i  swym  wpływem  łatwo  przemógł ,  że  husyci  z  niczem  odjechali. 

—  W  czasie  zjazdu  na  Śty  Jakób  w  Krakowie  była  znaczna  większość  za 
koronowaniem  Władysława,  mniejszość  b'ła  w  to  że  dziecko.  —  Zbigniew 
Oleśnicki  okazuje  księgę  ustaw  Kazimirza  w.  i  rycinę  koronacyi  Kazimirza 
jako  dziecka.  —  Kiedy  chciano  obrząd  koronacyjny  zaczynać,  husyci  albo 
raczej  wartogłowy,  Spytko  z  Mielsztyna,  Abraham  z  Zbąszynia  i  Jan  Straż 
z  Kościelnik  chcieli  to  w  zystko  zniweczyć.  —  Jan  Głowacz  z  Oleśnicy 
marszałek  królestwa  wezwał  przytomnych  do  rozdzielenia  się  na  dwie  strony, 
za  koronacyą  na  prawą,  a  przeciw  niej  na  lewą.  —  Okazało  się  że  za  ko- 
ronacyą  nierównie  znaczniejsza  większość  była,  udano  się  na  pokoje.  — 
Arcybiskup  gnieźn.  z  biskupami  wzięli  pod  ręce  królewicza  Władysława, 
zaprowadzili  do  kościoła  i  ukoronowali.  —  Zgodzono  się,  że  z  ziemi  kra- 
kowskiej dwóch,  a  z  każdej  innej  jeden  pan  do  rejencyi  ma  należeć.  — 
Chałasy  na  księży,  że  dopuszczają  się  zdzierstw  przy  ściąganiu   dziesięcin. 

—  Zbigniew  Oleśnicki  i  inni  duchowni  pragną  zgody.  —  Z  Krzyżak  mi 
życzono  sobie  układów,  ale  wielki  mistrz  zwłóczył  takowe ,  tymczasem  Żmu- 
dzini  kawalerów  inflanckich  do  szczętu  wygnietli.  —  Poniżenie  dumy  krzy- 
żackiej i  większa  powolność  do  zgody  z  Polską.  —  Stefan ,  hospodar  Mul- 
tan  i  Wołoszczyzny  obiecuje  uległość  i  wierność  dla  Polski,  byleby  brat 
jego  Elias  niebył  na  wolność  puszczony.  —  Wrzawa  o  dziesięciny  przez 
stronników  husyckich  rozpoczęła   się  na  nowo,  ale  szlachta  bojąc  się  kią- 
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twv  di)zwala  jak  zwykle  wytykać  dziesięcinę.  —  W  Litwie  Swidrygiełło 
przygotował  stronnictwo  silniejsze  aniżeli  miał  Zygmimt  Woydat.  -  W  Cze- 
chach uznanie  zasad  kalixtyńskich  otworzyło  drogę  cesarzowi  Zygmuntowi 
do  tronu  i  z  tej  przyczyny  Korybut  zostawszy  bez  widoku  na  przyszłość, 
porozumiał  się  ze  Swidrygiełłą  i  przybył  do  Litwy.  —  Obaj  postanowili 
Zygmunta  Woydata  zbić  i  wypędzić,  a  Litwę  od  Polski  oderwać.  -  Pano- 
wie polscy  wyprawili  znaczne  siły.  —  W  pobliżu  ^^'olkomirza  stanęły  woj- 
ska na  przeciwko  siebie.  —  Nastąpiła  walka  zacięta,  Polacy  jedno  skrzy- 
dło napędzili  na  rzekę  Świętą  i  zatopili,  a  drugie  lasami  zakryte  ucho- 
dziło. —  Przez  13  dni  łapano  i  mordowano  wrogów,  prawie  wszyscy  ko- 
mendatorowie  polegli,  tak,  iż  Krzyżacy  inflanccy  zostali  bez  rządców.  — 
Zwycięstwo  to  obchodzono  w  Krakowie,  znaleźli  się  posłowie  cesarscy, 
którzy  ofiarowali  pośrednictwo  pokoju  w  sprawie  litewskiej,  lecz  z  niczem 
odjechali.  -^  Zgoda  cesarza  z  papieżem  i  z  narodem  czeskim  usunęła  nie- 
snaski między  Litwą  a  Polską,  zniszczyła  krzyżacką  nadzieję  zaborów  przez 
rzucanie  się  chytrze  pomiędzy  obadwa  narody,  w  Polsce  zaś  zatamowała 
niejako  postęp  nauki  husyckiej,  osłabiła  kłótnie  szlachty  z  duchowieństwem 
i  wszystko  zaczęło  z  całej  duszy  wzdychać  do  pokoju.  —  Brześć  kujawski 
obrano  na  miejsce  załatwienia  wszelkich  zatargów  z  Krzyżakami  i  na  Sty 
Mikołaj  1435  obiedwie  strony  roztrząsały  punkta  sporne.  —  Traktat  brze- 
ski ,  jakkolwiek  większość  narodu  była  przeciwna  jego  zawieraniu,  wypadł 
na  korzyść  Polski.  —  "W  traktacie  tym  panuje  duch  chrześciański.  —  Mul- 
tany  podzielone.  —  Stefan  z  Białogrodem  jedne ,  a  Eliasz  z  Soczawą  wziął 
drugą  połowę  kraju.  —  Eliasz  we  Lwowie  złożył  hołd  przed  młodym  kró- 
lem Władysławem,  Stetan  zaś  usunął  się  od  zaprzysiężenia  wierności. 
Swidrygiełło  szuka  u  panów  polskich  litości  i  uprasza  o  względy.  —  Wy- 
słani arcyb.  gnieźn.  Wincenty  Kot,  Zbigniew  Oleśnicki;  Jan  z  Tęczyna 
i  Marcin  ze  Sławka  wojewodowie,  by  porozumieć  się  z  Zygmuntem  Woy- 
datem  i  wyjednać  dla  Swidrygiełły  jaką  ziemię.  —  Zygmunt  zajecliał  im 
drogę  w  Grodnie,  dowodził  i  błagał,  że  przez  jakiekolwiek  zaopatrzenie 
Swidrygiełły  sam  na  niebezpieczeństwo  narażony  będzie  i  wszystko  może 
utracić.  -  Było  ełuszne,  przeto  nienalegano  na  niego  i  Swidrygiełłę  po- 
zostawiono jego  losowi.  —  Spytko  z  Mielsztyna  wraz^  z  Fedorem  z  Ostroga 
naszli  dobra  biskupa  krakowskiego.  —  Szlachta  za  wpływem  Oleśnickiego 
zjechała  do  Nowego  Korczyna  i  spisała  akt  koixfederac}jny.  —  Gdy  napo- 
mnienia w  imieniu  króla  nieprzyniosły  skutku,  wydano  pozew  Spytko wi 
z  zagrożeniem,  że  jeżeli  niestanie,  to  za  nieprzyjaciela  kraju  ogłoszony 
będzie.  —  Spytko  zjechał  do  Krakowa  i  obiecał  Oleśnickiemu  wyrządzone 
szkody  nagrodzić.  —  Dersław  Rytwiański  napadł  miasto  Zator,  księcia 
tamtego  wygnał  i  mieszkańców  wypędził  i  po  całem  księstwie  oświęcim- 
skim się  rozpościerał.  —  Rząd  polski  wdał  się  w  tę  sprawę,  Zator  od 
Rytwiańskiego  wykupił,  oddał  ks.  Wacławowi,  lecz  za  to  książę  był  znie- 
wolony zostać  królewskim  ('annikiem,  —  Zygmunt  cesarz  mnierając  przy- 
wołuje panów  węgierskich  i  czeskich,  przypomina  im  że  Albrechta  austry- 
ackiego  następcą  swą  zamianował.  -  Węgrzy  zaraz  w  Białogrodzie  Al- 
brechta ukoronowali ,  elektorowie  niemieccy  także  mu  rządy  cesarstwa  po- 
wierzyli. —  W^  Czechach  zaś  utrakwiści  obrali  królewicza  polskiego  Kazi- 
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mirza.  —  Panowie  jedni   za,  a  drudzy  przeciw  przyjęciu  czeskiej  korony 

—  Zygmunt  Woydat  rozstrzygnął  swem  zdaniem,  że  Niemcy  nigdy  nie  są 
życzliwi  Polakom,  że  cesarstwo  z  Węgrami  i  Czechami  złączone  przez  je- 
dnego monarchę,  uietylko  wpływ  Polski  idtraca,  ale  Bóg  wie,  jak  nie- 
przjjazne  zamiary  przeprowadzić  może.  —  Sędziwój  z  Ostroroga  poznańs. 
i  Jan  z  Tęczyna  kilaków,  wojewodowie  odebrali  rozkaz,  aby  z  wojskiem 
wkroczyli  do  Czech.  —  Albrecht  pospieszył  do  Czech  i  koronował  się.  — 
"Widząc  że  nieporadzi  wezwał  Węgrów  i  urlirstów  niemieckich  i  zebrali 
się  w  liczbie  30  tysięcy.  —  Polacy  mieli  ledwie  14  tysięcy  i  rozłożyli  się 
obozem  pod  miastem  Tabor.  —  Jerzy  Podjebrat  stronnik  Kazimirza  odniósł 
znaczne  zwycięztwo ,  ale  zabrakło  żywności.  —  Polacy  schronili  się  do  mia- 
sta a  Albi-echt  lozpuścił  wojsko  i  odjechał  do  Pragi.  W  tym  czasie 
Tatarzy  wpadli  na  Podole  i  straszną  rzeź  sprawili.  —  W  kraju  zaś  dro- 
gość  a  później  głód  i  morowa  zaraza.  —  W  r.  1438  na  walnym  wiecu 
w  Piotrkowie  w  dzień  Poczęcia  N.  M.  Panny,  ogłoszono  Władysława  15  le- 
tniego za  dojrzałego.  —  Spytko  z  Mielsztyna  z  swoimi  stronnikami  przy- 
wiódł do  skutku  konfederacyą  i  wystąpił  przeciw  biskupowi  Oleśnickiemu 
zaciągnąwszy  jazdę  zagraniczną,  a  z  kmieci  swoich  i)iechotę  urządził.  — 
Naszedł  Ivorczyn  w  czasie  zjazdu  a  nie  zastawszy  ani  biskupa,  ani  mai'- 
szałka  państwa,  ani  Koniecpolskiego,  skończył  na  łupieży  w  gospodach 
Władysława  biskupa   władysław,  i  Mikołaja  Lasockiego  dziekana  krakow. 

—  -  Eugeniusz  IV  pap.  zaczął  na  soborze  w  Bazylei  żądać  wyższości  pa- 
piezkićj  nad  soborem.  —  Z  tego  powodu  nastąpiły  stronnictwa  przeciwne. 

—  Eugeniusz  nowy  zwołał  sobór  do  Ferrary,  tymczasem  przeciwne  stron- 
nictwo pozostało  w  Bazylei  i  olirało  papieżem  Felixa  V.  -  Eugeniusz  wy- 
słał posłów  do  Konstantynopola ,  iż  jeźliby  kościół  grecki  gotów  był  uznać 
władzę  papiezką,  wszystkie  państwa  europejskie  połączyłyby  się  w  jedne 
ligę  na  zniweczenie  potęgi  muzułmańskiej.  Jan  Paleolog  cesarz  wscho- 
dni ucieszył  się  z  tego  i  odpowiedział,  że  na  wszystko  przystaje.  —  Od 
czasów  Włodzimirza  w.  ustanowiony  był  pod  władzą  patryarchy  carogrodz- 
kiego, metropolita  kijowski  czyli  ruski,  Ruś  cała  ulegała  jego  władzy,  je- 
dnakże na  Rusi  polskiej  w  ciągu  kilku  wieków  wyrobiło  się  więcej  kato- 
lików, a  nawet  w  Kijowie  przez  Jagiełłę  był  ustanowiony  biskup  katolicki. 

—  Na  sobór  do  Ferrary  zaraz  w  marcu  zjechali  cesarz  Paleolog,  patry- 
archa  carogrodzki  Józef  z  20  biskupami  greckimi  i  Izydor  metropolita  ru- 
ski. Dnia  6  lipca  1439  podpisano  akt  unii  obudwu  kościołów,  ułożony 
po  grecku  i  po  łacinie.  —  Bessarion  biskup  nicejski  i  Izydor  metropolita 
ruski,  obydwaj  mężowie  nauką  znakomici  zyskali  tytuł  kardynalski.  — 
W.  kniaziowi  moskiewskiemu  niepodobała  się  unia  florencka,  bo  przywykł 
był  siebie  uważać  za  głowę  duchowieństwa  ruskiego.  -  Izydor  zmuszony 
z  kraju  uchodzić.  —  Zygmunt  Kiejstutowicz ,  człowiek  chciwy  i  srogi  w  Tro- 
kach został  zamordowany.  —  W  Czechach  wziął  przewagę  Albrecht.  — 
Kazimirz  powrócił  z  wojskiem  do  kraju.  ~  Pokój  pomiędzy  Albrechtem 
i  ki"ólem  pols.  zawarty.  —  Władysław  stanął  na  czas  w  Bieczu  ale  Al- 
brecht niemógł  bo  Turcy  Węgry  naszli  i  zdobyli  Smidrów.  -  Cesarz  prze- 
jadł się  arbuzami,  zachorował  i  umarł.  —  Cesarz  rozjiorządził,  jeźli  żona 
jego  syna  porodzi  będzie  dziedzicem  a  jeżeli  córkę,  dziedzictwo  ma  przejść 
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na  najbliższego  krewnego.  —  Węgry  d.  23  stycznia  1 440  wysłali  poselstwo 
do  Krakowa  i  ofiarowali  Władysławowi  III  koronę.  ~  Panowie  polscy  nie 
wszyscy  byli  za  tem,  ale  całe  rycerstwo  sprz}'jało  rozszerzeniu  wpływu 
swego  króla  za  granicę  państwa.  —  Na  wiec  walny  do  Sądcza  zjechało 
się  wielu  panów  już  na  wkroczenie  do  Węgier.  —  Na  czele  wojska  zajął 
Władysław  król  miasto  Kezmark.  —  Ztamtąd  ciągnięto  ku  środków  Wę- 
gier przez  Przeszów.  —  Do  Budzynia  stawili  się  wszyscy  najwyżsi  pano- 
wie węgierscy  świeccy  i  duchowni.  —  Znaleźli  się  i  posłowie  króla  bo- 
śniackiego i  rządzcy  serbskiego  którzy  uszanowanie  złożyli  i  prosili  o  po- 
moc przeciw  zaborom  muzułmańskim.  —  Zapał  był  wielki  na  początku 
ale  coraz  później  ostygał.  —  Król  Władysław  wiernych  sobie  Węgrzynów 
przeciw  buntującym  się  z  oddziałami  polskimi  wysłał,  gdzie  pod  miastem 
Balta  pokonany  został.  —  Małopolanie  i  ruscy  panowie  na  czele  znacznych 
oddziałów  posiłki  królowi  dostawili.  —  Król  ściągnąwszy  siły  r.  1441  ru- 
szył na  pogranicze  austryackie  i  miasta  odpadłe  Bandejów,  Koszyce, 
Lubocy,  Kremnice  i  Przeszów  przywrócił.  —  Z  tem  wszystkiem  sprawa 
Władysława  w  Węgrzech  chyliła  się  ku  upadkowi ,  a  Polska  wysiliwszy  się 
była  bez  obrony.  —  Książęta  szląscy  zaczęli  się  poddawać  królowi  pol- 
skiemu, ale  królowa  Elżbieta  wysłała  Austryaka  Zająca,  który  rabował 
i  palił.  —  Tatarzy  znowu  szerzyli  swoje  zagony  i  uprowadzili  liczny  jasyr 
płci  obojej.  —  Zatargi  o  wyższość  soboru  jeszcze  trwały.  —  Eugeniusz 
IV  i  Felix  Y  szukah  stronników.  —  Polska  została  w  neutralności.  —  Ju- 
lian Cezarini  jako  poseł  Eugeniusza  IV  przj-prowadza  pokój  między  królem 
Władysławem  a  Elżbietą  cesarzową.  —  Córkę  jej  starszą  zastrzeoa  dla 
siebie  a  młodszą  dla  brata  swego  Kazimirza.  —  Nastąpiły  wzajemne  od- 
wiedziny, wkrótce  nagle  cesarzowa  umarła.  —  Uspokoiwszy  wewnętrzne 
rozsterki,  Władysław  postanowił  obrócić  całą  siłę  przeciw  muzułmanom. 
—  Jana  Hunyada  zamianował  wojewodą  siedmiogrodzkim,  ten  tak  w  nuiiej- 
szych  jak  w  większych  ]3itwach  korzystnie  wychodził.  —  Matko  rządzca 
Dalmatów  żądał  aby  Belgrad  oddano  Turkowi ,  albo  żeby  Węgry  zobowią- 
zały się  do  pewne'  rocznej  daniny.  —  O  tych  warunkach  ani  słuchać  nie 
chciano.  —  Węgrzy  przez  zgon  cesarzowej  Elżbiety  widząc,  że  Władysław 
stoi  silnie  zamierzyli  przez  wojnę  z  Turkami  wzmocnić  się.  —  Julian  legat 
zaręczał,  że  nadejdą  znaczne  posiłki  od  panów  katolickich  a  od  Eugeniu- 
sza papieża  wsparcie  pieniężne.  —  Na  Świątki  r.  1443  zebrały  się  stany 
węgierskie  w  Budz}nie  i  uchwalono  walną  wyprawę  w  sprawie  Chrystusa 
i  jego  wyznawców.  —  Cesarz  Fryderyk  wymówił  się  od  naczelnictwa  wojny 
które  mu  ofiarowali  Krzyżacy,  którzy  ślubem  zakonnym  do  wojen  przeciw 
poganom  byli  obowiązani  z  ubolewaniem  odpowiedzieli,  że  przy  wiedzeni  do 
biedy  w  czasie  wojny  polskiej,  niepotrafiliby  zdobyć  się'  na  wyprawę.  — 
Tymczasem  najmowano  i  zbrojono  wojska  w  Węgrzech,  Polsce  i  na  Wo- 
łoszczyźnie.  —  AY  dzień  Św.  M.  Magdaleny  r.  1443  wyruszył  król  z  woj- 
skiem z  BudzjTiia.  —  Przebywszy  Dunaj  rozpoczęto  szturm  Zofii,  wzięto 
i  spalono.  —  Wszystkie  warowne  miejsca  rackie  poodbierano  Tm'kom.  — 
Pod  Murawą  chcieli  Tiu-cy  uderzyć  z  boku  na  króla.  —  Hunyad  tymcza- 
sem Turków  otacza,  których  30  tysięcy  ledz  miało  na  polu,  a  cztery  z  9 
bunczukami    dostać  się    do  niewoli.  —  Wkroczono  do  Runielii  a  nakoniec 
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pod  granicę  Macedonii  oczyszczono  kraj  chrześciański  z  BihUi^nianów.  — 
Tymczasem  sułtan  przysposobił  znaczne  wojska,  baszę  Natolii  powołał  na 
dowódzcę,  kazał  mu  wąwozy  gór  osadzić  i  spokojnie  czekać.  —  Ale  Turcy 
niecierpliwi  boju  wysuwali  się  do  utarczki  z  których  razu  jednego  wyrosła 
walna  bitwa.  —  Woj  ka  cbrześciańskie  przełamały  nieprzyjaciela,  nakła- 
dły wiele  trupa.  —  Część  jednak  cofnęła  się  w  góry.  —  Nastała  zima, 
popalone  okolice  Bulgaryi  niedostarczały  należycie  żywności  ani  dla  koni 
ani  dla  ludzi.  —  Sułtan  sam  w  pole  wyruszył.  —  Zapadło  na  radzie  kró- 
lewskiej, że  odwrót  należy  uczynić.  -  Mężny  Jan  Hunyad,  gdy  wojsko 
sułtańskie  czyni  zasadzki,  po  swojemu  ze  wszech  stron  uderza,  mnóstwo 
wycina,  wielu  bierze  do  niewoli,  między  nimi  i  szwagra  sułtana.  —  Król 
z  wojskiem  postępował  w  przodzie,  zatrzymał  się  pod  Belgradem  ztamtąd 
stanął  w  Budzyniu  gdzie  powitany  wśród  okrzyków  i  do  miasta  wprowa- 
dzony, nazajutrz  w  kościele  P.  Maryi  bunczuki  na  nieprzyjacielu  zdobyte 
składa,  i  dla  i)am  ątki  wspólnego  boju  każe  malować  herby  12  przedniej- 
szych  rycerzy  polskich  i  węgierskich.  —  Papież  Eugeniusz  IV  i  królowie 
różnych  narodów  przysłali  posłów  z  powinszowaniem.  —  Papież  nalega  na 
króla  i  panów,  aby  wstęp  Turków  do  Europy  na  morzu  zamknęli.  —  Pa- 
no\yie  polscy  wzywają  króla  Władysława,  by  w  obce  sprawy  daleko  się 
n'e  zapędzał  a  bronił  kraju,  który  już  nietylko  Tatarzy  ale  i  Szlązacy 
bezkarnie  łupią.  —  Odpowiedział  król,  że  na  Świątki  dopiero  przybyć 
może.  —  Na  wielki  zjazd  zwołał  Władysław  do  Budzynia  na  S.  Jerzy  na 
którym  zajęto  się  rozważaniem  wyprawy  przeciw  Turkom.  —  Panowie  zo- 
bowiązali się  do  udziału  osobistego,  nałożono  na  kraj  nowe  podatki  a  Jan 
Hunyad  otrzymał  rozkaz,  aby  poprzyrządzał  machiny,  działa,  strzelby, 
wozy  i  co  potrzeba.  —  Cesarza  Paleologa  wezwano,  aby  natychmiast  prze- 
wie Turkom  wystąpił.  —  Papież  Eugeniusz  niepominął  żadnego  sposobu 
religijnego,  by  na  nowo  obwieścić  wyprawę  krzyżową.  —  Rozsterki  '  we- 
wnątrz kraju  nieustały,  Giskra  na  zgromadzeniu  publicznie  oświadczył,  że 
Ładysław  pogrobowiec  uważany  być  powinien  za  prawego  króla  węgier- 
skiego. —  Julian  kardynał  przywiódł  rozejra  na  dwa  lata  między  stronni- 
ctwami. —  Już  tedy  papież,  Wenecya,  Genua,  Burgundia  i  Francya  prze- 
znaczyli flotę  na  morze  czarne  a  i7cerze  zaczęli  się  wybierać  na  te  wojnę 
chrześcijańską.  —  Sułtan  Miurad  zagrożony  od  Karamanów,  powziąwszy 
wiadomość  jaka  burza  zbiera  się  na  niego  u  Węgrów,  dał  poznać  pi-zy 
układzie  okupu  szwagra,  iżby  pokój  nawet  pod  trudniejszemi  warunkami 
przyjął.  —  Książe  racki  czyli  serbski  zmówił  się  z  Hunyadem  gdyby  po- 
kój od  Węgier  i  Polski  upewnił.  —  Stało  się  jak  sobie  życzono,  pokój  za- 
warto na  lat  dziesięć;  i  król  Władysław  oświadczył  się  za  pokojem  i  od- 
jechał do  Szegiedyna  i  przysięgę  z  obu  stron  wykonano.  —  Turcy  spóźnili 
się  nieco  z  oddaniem  miast  rackich.  —  Kardynał  Julian  korzystał  z  tego 
i  nie  ustawał  przeciw  traktatowi  powstawać ,  co  większa  pogroził  i  klątwą. 
—  Mowy  i  starania  kardj-nała  Juliana  sprawiły,  że  wojna  na  nowo  ma  być 
rozpoczętą.  —  Król,  Hunyad  i  inni  panowie  mieli  prowadzić  oddziały.  — 
W  Polsce  ubolewano  na  niedotrzymanie  przysięgi  i  wysłano  poselstwo  aby 
wojnie  zagrodzić.  —  Król  rozpoczął  pochód,  panów  zebrało  się  mniej  jak 
na  pierwszą  wyprawę.  —  Król  przebywszy  Dunaj  w  pobliżu  Orsowy,  stał 
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się  panem  całej  Bulgaryi.  —  Pod  Nikopolem  przybył  Drakuła  łiospodar 
Wołoszczyzny  zagómej  i  dał  4  tysiące  jazdy  pod  dowództwem  syna  swego. 
Wówczas  nie  było  więcej  wojska  nad  25  tysięcy.  —  Wydano  manifest  przy- 
powiedni  Turkom,  aby  mogli  opuścić  Europę,  bo  chrześciauie  rz}inscy 
przyszli  wyswobodzić  chrześcian  greckicb.  —  Król  rozpoczął  oblężenie 
dwóch  zamków  Sumena  i  Petrecza,  obydwa  zamieniono  w  perzynę.  —  Tym- 
czasem kard.  Julian  odebrał  list  od  kardyn.  Franciszka  Coudolmieri,  że 
wojska  azyatyckie  zdołały  się  na  małych  łodziach  przeprawić  do  Gallio- 
polu,  azatem  w  wielkiej  sile  staną  do  boju.  —  Wielu  panów  oświadczyło 
się  za  odwTotem,  ale  król  i  Hunyad  zbliżyli  się  do  Warny.  —  Nieprzy- 
jaciel nadszedł  w  ogromnej  sile.  —  Dnia  10  listopada  M44  król  uszyko- 
wał wojsko.  —  Turcy  swoim  obyczajem  stanęli  w  półksiężyc  i  do  nieprzy- 
jaciela bliżej  skrzydłami  niż  środkiem.  —  Zwarły  się  wojska,  już  na  strome 
chrześcian  zwycięstwo  brało  przewagę.  —  Król  z  garstką  Polaków,  prosto 
pędził  na  świetny  buńczuk  sułtana.  —  Turcy  od  przodu  w  sam  czas  się 
rozstąpili  zwarli  znowu  szeregi :  wtedy  Hodża  Chazer  przebił  konia  króle- 
wskiego, a  za  jego  upadnięciem  jako  kat  ściął  samego  króla,  rycerze  inni 
w  tenże  sposób  polegli.  —  Uczyniono  odwrót  do  Dtmaju,  dziewięciu  Dłu- 
gosz wymienia  rycerzy,  którzy  szczęśliwie  uszli.  —  Głowa  króla  Włady- 
sława dla  zabezpieczenia  od  zepsucia  w  miodzie  umaczana,  jako  znak 
tryumfu  była  po  kraju  obnoszona.  -  JNIiurad  rycerzy  zakutych  władzcom 
porozsyłał  na  pamiątkę  zwycięztwa. 


I. 

W  dawniejszych  wiekach,  nigdzie  władzy  sądowej  od  wła- 
dzy bezpieczeństwa  nierozdzielano :  w  Polsce  król  był  sam 
wszystkich  spraw  sędzią,  a  wojewodowie,  starostowie,  sędzio- 
wie, podsędkowie  i  inni  jeszcze  urzędnicy,  jakkolwiek  sami 
wszelkie  sprawy  rozstrzygali  i  przestępstwa  karali,  przecież 
zawsze  tylko  w  zastępstwie  króla.  Z  jego  zatem  śmiercią  za- 
mykały się  przybytki  sprawiedliwości  i  niebyło  nawet  takiego, 
coby  jako  sługa  prawa  mógł  imać  przestępcę  na  gorącym 
uczynku.  Ludzie  zatem  złośliwi  korzystali  z  pory  i  brali  się 
do  łupiestw,  podpalań,  rozbojów;  zgoła  tylko  siła  znaczyła. 
Bezkrólewie  dla  poczciwszych  a  więc  dla  ogółu,  było  smu- 
tnym wypadkiem  i  baczono. na  to,  żeby  je  jak  najkrótszem 
zrobić.  Władysław  Jagiełło  miał  od  panów  upewnienie,  że 
syn  jego  także  Władysław  tron  obejmie,  ale  on  dopiero  pół- 
dziesięta  roku  liczył.  Choć  się  zgadzano,  że  tymczasem  może 
kto  inny  za  niego  rządzić,  to  zazdrość  władzy  mieszała  pa- 
nów w  radzie.     Na  wszelki  sposób  wypadało  znieść  się  z  Zy- 
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gniuiiteiu  Woydatciii  i  z  panami  Litwy,  żeby  ich  zdania  wy- 
słuchać, a  nic  takiego  niepopełnić,  coby  dawne  układy  osła- 
bić i  zjednoczenie  dwóch  narodów  zachwiać  mogło.  Odłożono 
zatem  koronacyą  do  dnia  Świętego  Jakóba. 

Na  posiedzeniach  rady  i  w  rozmowach  szlachty,  było  atoli 
widać,  że  się  tworzy  stronnictwo  przeciwne  domowi  jagielloń- 
skiemu i  przeciwne  władzy  duchownej,  które  wywodziło  po- 
czątek z  przychylania  się  do  nauki  czeskiej.  Niejaki  Mikołaj 
Siestrzeniec  Kotwicz,  którego  Długosz  uważa  za  prostego  na- 
czelnika bandy  łupieżców,  lecz  właściwie  zwolennik  Husa, 
a  stąd  zacięty  nieprzyjaciel  Zbigniewa  Oleśnickiego,  nazbierał 
Szlązaków  z  Cieszyńskiego  i  Oświęcimskiego,  naszedł  mają- 
tek sławkowski,  własność  biskupów  krakowskich  i  poniszczył. 
Dersław  z  Rytwian,  jeden  z  najznakomitszych  młodzieńców, 
który  swemu  stryjecznemu  dziadowi  Wojciechowi  Jastrzębcowi 
arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu,  podebrał  ukrywany  tajemnie 
skarbiec  i  do  Warszawy  na  Mazowsze  był  uciekł,  zyskawszy 
marnotrawstwem  wielu  stronników,  porozumiał  się  ze  Spytkiem 
z  Mielsztyna  i  zapowiedział  zjazd  do  Opatowa  na  dzień  Śtej 
Małgorzaty.  Zamierzyli  oni  rycerzy  małopolskich  przekabacić, 
aby  potomstwo  Jagiełły  od  tronu  oddalić,  a  Ziemowita  ma- 
zowieckiego ukoronować,  bo  był  dobry,  cnotliwy  i  rozumny. 
Zbigniew  Oleśnicki  jadąc  już  do  Bazylei,  zatrzymał  się  był 
w  Poznaniu  i  tam  z  Wielkopolanami,  Władysława  małole- 
tniego ogłosił  a  skoro  mu  królowa  doniosła,  że  sprawa  jśj 
syna  w  Małopolsce  jest  niebezpieczeństwem  zagrożona,  przy- 
był na  sam  czas  do  Opatowa  i  swym  wpływem  łatwo  prze- 
mógł, że  Husyci  polscy  przeciwni  domowi  jagiellońskiemu  z  ni- 
czem  odjechali. 

Podczas  zjazdu  na  Święty  Jakób  w  Krakowie  na  radę 
wprowadzone  poselstwa  od  Zygmunta  Woydata,  od  Stefana 
hospodara  multańskiego  i  wołoskiego,  książęta  mazowieccy 
i  znaczna  większość  panów  była  za  wykonaniem  koronacyi 
na  którymkolwiek  z  królewiczów,  a  dawano  pierwszeństwo 
Władysławowi,  że  z  dawna  obrany,  starszy  i  do  nieboszczyka 
króla  widocznie  podobny,  więc  niewątpliwie  i  jego  jest  synem. 
Mniejszość  biła  jednak  w  to,  że  dziecka  na  tron  wynosić  nie- 
należy.  Zbigniew  Oleśnicki  kazał  przynieść  z  biblioteki  kate- 
dralnej księgę    ustaw  Kazimirza   wielkiego  i  pokazał  na  nićj 
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rycinę,  która  przedstawiała  koronacyą  Kazimirza  -sNielkiego 
jako  dziecka,  lubo  wiadomo,  że  dwadzieścia  i  trzy  lat  liczył, 
kiedy  tron  objął  i  za  życia  ojcowskiego  nie  był  ani  uznanym 
ani  koronowanym.  Przeciwnicy  nie  biegli  w  dziejach  dali  się 
przekonać  ryciną,  ale  znaleźli  nową  trudność  a  mianowicie, 
że  dziecko  praw  i  przywilejów  ani  potwierdzić,  ani  przysięgą 
zawarować  niezdolne;  trudno  zaś  będzie  szlachcie  już  zasia- 
dłego  na  tronie  króla,  zniewolić.  Poradzono  znowu  w  ten 
sposób,  że  królowa  z  krewnymi,  przyjaciółmi  i  różnymi  pa- 
nami wystawi  zaręczenie,  że  Władysław  doszedłszy  lat  wła- 
ściwych, potwierdzenia  i  przysięgi  dopełni.  Że  zaś  i  to  nie- 
zdawało  się  dostatecznem ,  przeto  uchwalono,  aby  panowie 
radni  naw^et  po  dojściu  pełnoletności  nieoddawali  całkowitej 
władzy,  dopókąd  król  powyższemu  obowiązkowi  zadosyć  nie- 
uczyni. 

W  dzień  Świętego  Jakóba.  poschodzih  się  radcy  i  rycer- 
stwo do  sali  białej  na  zamku  krakowskim.  Kiedy  już  chciano 
obrząd  koronacyjny  zaczynać,  Husyci  a  od  przeciwników  tak 
zwani  wartogłowowie,  Spytko  z  Mielsztyna,  Abraham  z  Zbą- 
szyna.  sędzia  poznański  i  Jan  Straż  z  Kościelnik*)  wystąpili, 
że  się  wszystko  wbrew  wszelkiemu  prawu  dzieje.  Więc  się 
wszczęły  spory,  dowodzenia,  przytaczania  świadectw  i  przy- 
kładów; na  jedną  i  drugą  stronę  zabierano  głosy.  Było  ła- 
two się  domyślić,  że  dla  tego  na  sam  koniec  całe  zamiesza- 
nie odłożono,  aby  dzień  zmarnować,  w  którymto  razie  trze- 
baby  znown  do  niedzieli  poczekać,  a  w  ciągu  tygodnia  wie- 
luby  odjechało  i  może  rzecz  dałaby  się  inaczej  nakierować. 
Dla  uniknienia  wszystkiego  szepnięto  od  duchowieństwa  Ja- 
nowi Głowaczowi  z  Oleśnicy  marszałkowi  królestwa ,  aby  we- 
zwał przytomnych  do  rozdzielenia  się  na  dwie  strony;  za  ko- 
ronacją na  prawą ,  a  przeciw  niej  na  lewą.  Skoro  to  uczynił, 
okazała  się  za  koronacyą  nierównie  znaczniejsza  większość, 
atoli  wspomnieni  trzej  panowie,  przewódzcy  mniejszości,  we- 
szli na  wyższe  miejsce  i  chcieli  jeszcze  głosy  zabierać.  Wtedy 
ruszył  się  tłum  z  uniesieniem,  że  aż  byli  zepchnięci.  Spytko 
z  Mielsztyna  lżył  marszałka,  lecz  ten  zmilczał:  udano  się  na 


*)  Niewątpliwie  ten  sam,  któregośmy   powyżej   na2r«'ali  z  Białaczowa, 
a  którj'  palił  Scliiffkindrów. 
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])okoje,  arcybiskui)  gnieźnieński  z  biskupami  wzięli  pod  ręce 
królewicza  Władysława,  zaprowadzili  do  kościoła  i  ukorono- 
wali. Jakkolwiek  dziecku,  przecież  kazano  zaprzysiądz  prawa 
i  przywileje.  Po  sutym  obiedzie  wyprowadzono  go  na  mia- 
sto, lecz  pominięto  tron  i)rzygotowany  przed  ratuszem  bez 
odbierania  przysięgi  od  rajców,  a  to  z  tśj  przyczyny,  że  bi- 
skupi obecni  krakowski,  władysławski,  płocki  i  chełmiński, 
stanęli  w  sporze  z  książętami  mazowieckimi,  o  prawą  stronę 
przy  tronie.  Dzień  ten  atoli  był  ważny  dla  duchowieństwa, 
bo  zwalczyło  ducha  husyckiego  między  Polakami  i  niejako 
przyłożyło  nowy  kamień  do  fundamentu,  gwałtem  kładzionego 
monarchii  dziedzicznej  i  dynastyi  jagiellońskiej. 

Tłum  się  z  Krakowa  rozszedł,  szlachta  mniejsza  pojechała 
do  domów,  ale  rada  państwa  odbywała  ciągłe  posiedzenia. 
Lubo  Zbigniew  Oleśnicki  i  biskupi  stali  się  rzeczywistymi  pa- 
nami władzy  i  kraju,  przecież  jeszcze  chodziło  o  formę  pra- 
wną: przy  radzie  panów  podczas  małoletności  królewskiej 
miały  być  rządy,  lecz  cała  rada  niemogła  zawsze  mieszkać 
przy  królu.  Znajdował  się  w  Krakowie  Ziemowit  mazowiecki, 
ale  tego  niechcieli  jedni  na  opiekuna  i  rejenta  państwa,  żeby 
sam  o  tronie  mógł  pomyśleć  a  drudzy,  że  to  lennik  króle- 
stwa, azatem  nieprzystoi  na  panów  polskich  pod  rozkazami 
jego  zostawać.  Pewnie  atoli  był  przeciw  niemu  najbardziój 
Zbigniew  Oleśnicki,  który  tą  rażą  snadniej  przez  radę,  jak 
przez  jedne  osobę  mógł  wpływ  wywierać  i  rządzić.  Zgodzono 
się  tedy,  że  z  ziemi  krakowskićj  jako  posiadającćj  mennicę 
dwóch  a  z  każdćj  innćj  jeden  pan  do  rejencyi  ma  należeć, 
czyli  będą  tak  zwanymi  prowizorami  i  przystąpiono  do  wy- 
boru, na  którym  nietyle  chodziło  o  przymioty  i  usposobienie, 
jak  raczśj  o  to,  kto  miał  dosyć  czasu  wolnego  i  kto  chciał 
zyskać  pieniądze,  bo  członkom  rejencyi  wyznaczono  po  pięć- 
dziesiąt grzywien  rocznie. 

Rycerstwo  ziem  ruskich,  albo  raczćj  bojarowie,  uczynili 
zaraz  wniosek,  aby  w  myśl  przywileju  w  Jedlnie  przed  czte- 
rema laty  przez  nieboszczyka  króla  wydanego,  byli  uznani  za 
szlachtę  polską  z  prawem  dziedzicznem  do  majętności,  które 
z  dawnych  ruskich  stosunków  i  nadań  Jagiełły  tylko  lennie 
posiadali  i  aby  wolni  byli  od  wszelkich  danin  i  opłat.  Przy- 
chylono się  do  ich  żądania,   lecz    wielu  Polaków  powstawało 
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przeciw  temu;  tłumaczyli  co  do  Paisi  słowa  przywileju  inaczśj 
a  mianowicie  mniemali,  że  danina  owsa,  poradlne,  nie  po  dwa. 
ale  po  cztery  grosze  z  łanu,  obowiązek  pomocnego  przy  bu- 
dowaniu zamków  i  bezpłatne  strzeżenie  podczas  wojny,  po- 
winny zostać  jak  były.  Dowodzili,  że  rycerstwo  polskie,  już 
przez  wiele  pokoleń  więcej  krwi  za  wolność  przelewało,  aza- 
tem  więcej  należy  mu  się  wolności. 

Nie  miała  ówczesna  wolność  jeszcze  nic  spólnego  z  ró- 
wnością, ale  owszem  chodziła  w  parze  z  wynoszeniem  się  nad 
drugich. 


Ważniejszym  atoli  były  wypadkiem  chałasy,  które  się  roz- 
lewały przez  wszystkie  ziemie,  że  księża  przy  ściąganiu  dzie- 
sięcin dopuszczają  się  haniebnego  zdzierstwa,  a  nadto  uży- 
wają klątwy  kościelnej  na  korzyść  pieniężną.  Wiązali  się  tedy 
husyci  polscy,  a  nawet  i  inni  panoAAie  świeccy  j)rzeciw  bisku- 
pom, a  biskupi  radzili  jakby  przeciw  nim  postąpić,  co  wszy- 
stko utrudzało  niezmiernie  rządy  nad  krajem.  Ponieważ  cha- 
łasy te  wynikały  z  nauki  Husa,  ])rzeto  Zbigniew  Oleśnicki 
i  w  ogóle  duchowni  polscy  pragnęli  najściślejszego  połączenia 
z  Zygmuntem  cesarzem,  jako  tej  nauki  naturalnym  i  najsil- 
niejszym nieprzyjacielem,  bez  oglądania  się  na  to,  że  był  cią- 
głym i  uaj chytrzej szym  nieprzyjacielem  Polski  i  Litwy  a  opie- 
kunem niegodziwych  Krzyżaków. 

Starsza  córka  Albrechta  z  domu  habsburskiego  margrafa 
austryackiego  czyli  rakuskiego.  jako  wnuczka  Zygmunta  ce- 
sarza z  jednśj  córki  Elżbiety,  była  domniemalną  dziedziczką 
Węgier,  Czech  i  Austryi;  biskupi  przedstawiali,  że  ożenienie 
z  nią  małoletniego  króla  Władysława,  mogłoby  z  czasem  nie- 
tylko  jego,  ale  Polskę  na  szczycie  potęgi  europejskiej  posta- 
wić; nadto  sprawiłoby  od  razu  pokój  z  Krzyżakami,  którzy 
się  zawsze  na  cesarza  oglądają  i  pokój  na  Litwie  i  Podolu 
z  Rusią  do  kościoła  wschodniego  i  Swidrygiełł}'  przywiązaną, 
bo  kniaziowie  i  bojarowie  bez  otuchy  od  cesarza  i  Krzyżaków, 
nieśmieliby  ani  głowy  podnieść.  Jakkolwiek  panowie  świeccy, 
a  zwłaszcza  sprzyjający  nauce  Husa  byli  przeciw  związkowi 
z  Zygmuntem  i  domem  habsburskim,  przecież  tak  widoczne 
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korzyści  dla  króla  i  Polski,  nakazywały  im  umilknąć  całko- 
wicie. Obrano  tedy  do  poselstwa  dziewosłębiego  Jana  z  Ko- 
niecpola kanclerza  i  Jana  z  Oleśnicy  marszałka  królestwa. 

Pomiędzy  panami,  którzy  nienawidzili  Zygmunta,  wymy- 
ślono dowcipny  sposób ,  aby  popsuć  wszystko.  Jechał  bowiem 
do  Węgier  poprzednio  rycerz  Jan  Gamrat,  żeby  doniósł 
o  obraniu  poselstwa  i  przywiózł  dla  niego  listy  wolnego  prze- 
jazdu. Piotr  Szafraniec  nastroił  Gamrata,  aby  powiedział  Zy- 
gmuntowi, że  poselstwo  będzie  go  zapraszało  do  rządów  nad 
Polską,  pokąd  Władysław  III  lat  niedojdzie.  Ucieszył  się 
Zygmunt  niezmiernie,  porozpowiadał  wszystkim  i  już  w  po- 
gotowiu czekał  nowej  godności.  Tymczasem  polskie  posel- 
stwo przybyło  do  Presburga;  na  posłuchaniu  mówiło  o  mał- 
żeństwie z  jego  wnuczką,  ale  ani  słowa  o  rządach.  Cesarz 
zawstydzony,  że  zawcześnie  i  bez  zasady  tryumfował,  kazał 
prosić  Jana  z  Koniecpola  i  Jana  z  Oleśnicy,  aby  mu  władzę 
nad  Polską,  choć  tylko  dla  pozoru  ofiarowali;  przyrzekał  ka- 
żdemu po  tysiąc  złotych  dożywotniego  dochodu,  ale  ci  pano- 
wie i  niechcieli  się  i  niemogli  w  nic  podobnego  wdawać. 

Zygmuntowi  nie  było  dogodnie  całkiem  zerwać  z  Polską, 
urażony  atoli  o  takie  żarty  z  siebie,  dał  odpowiedź:  że  nie- 
należy  powinowactwa  zawięzywać,  dopókąd  nie  ułatwią  się 
wszelkie  spory,  niesnaski  i  krzywdy  wzajemnie  uznawane, 
a  w  tym  celu  chce,  aby  panowie  polscy  i  węgierscy  odbyli 
wspólną  radę  na  przyszłe  Świątki. 

Gdy  stronnictwu  duchownemu  nieudało  się  zatamować 
złego  wpływu  na  Polskę  nauki  Husa,  a  zarazem  wstrzymać 
wojnę  przez  układ  z  cesarzem  u  jej  pierwotnego  źródła,  za- 
częło szukać  porozumienia  z  Krzyżakami.  Wojciech  Jastrzę- 
biec primas,  Zbigniew  Oleśnicki,  Władysław  z  Oporowa 
obrany  na  biskupa  władysławskiego ,  a  z  panów  świeckich 
sam  tylko  Mikołaj  z  Michałowa  kasztelan  krakowski,  tudzież 
posłowie  od  Zygmunta  Woydata,  od  książąt  mazowieckich, 
od  książęcia  słupskiego  na  Pomorzu  i  od  miasta  Tuczna  przy- 
byli do  Złotoryi.  Pełnomocnicy  mistrza  zapraszali  to  posel- 
stwo na  brzeg  Wisły  do  rozpoczęcia  układów.  Stanął  pry- 
mas z  orszakiem  całym  i  czekał  a  czekał,  kiedy  przed  sa- 
mym zachodem  słońca  pokazał  się  jeden  tylko  komendator 
i  przeprosił,  że  zaszły  przeszkody.   Drugiego  dnia  znowu  wy- 
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glądano  pełnomocników  i  znowu  na  wieczór  usł)'szano  podo- 
bne przeprosiny.  Obrazili  się  polscy  panowie  i  odjechali 
do  Brześcia  kujawskiego,  a  w  te  tropy  doścignął  ich  krzy- 
żacki goniec  i  prosił  o  list  wohiego  przejazdu  dla  pełnomo- 
cników. Otrzymano  też  wiadomość,  że  Żmudzini  kawa- 
lerów inflanckich  wciągnęli  w  lasy  między  podcięte  drzewa 
i  do  szczętu  wygnietli;  łatwo  więc  sobie  było  wytłumaczyć  po- 
niżenie dumy  krzyżackiej  i  większą  powolność  do  zgody  z  Polską. 

W  początku  roku  1435,  ziemia  krakowska  i  sandomirska 
odbywały  wiec  w  Sandoniirzu.  Po  Jaśku  z  Tarnowa  inła  do 
obsadzenia  godność  wojewodzińska  sandomirska,  zaczęły  się 
pomiędzy  panami  zabiegi:  przyszło  w  radzie  do  głosowania 
i  zyskał  większość  Jan  z  Czyżowa.  Kasztelanią  zaś  sandomir- 
ska po  Janie  z  Czyżowa  oddano  kasztelanowi  lubelskiemu, 
lubelską  wojnickiemu,  wojnicką  bieckiemu,  a  bieckim  kaszte- 
lanem zamianowano  lvlemensa  Wątróbkę  ze  Strzelec  i  posta- 
nowiono, na  zawsze  trzymać  się  podobnego  posuwania,  bo 
niższe  godności  nieobudzają  tyle  ubiegania. 

Eliasz  hospodar  wołoski  siedział  jeszcze  ciągle  na  zamku 
sieradzkim,  panowie  niektórzy  wstawiali  się  za  nim  usilnie,  ale 
brat  jego ,  obiecywał  uległość  i  wierność  dla  Polski,  aby  tylko 
Ehasz  w  więzieniu  został.  Zwołano  tedy  wiec  walny  do  Sie- 
radza na  którym  równie  jak  i  w  Sandomirzu  była  także  kró- 
lowa z  synami.  Po  rozmaitych  sporach  na  jedne  i  drugą 
stronę  stanęło,  żeby  Eliasz  puszczony  nie  był,  boby  Mul- 
tany  i  Wołoszczyzna  poszły  w  zamieszanie  ,  co  się  też  i  stało, 
gdy  wkrótce  potem  Eliasz  uciekł. 

Ważniejszym  atoli  wiec  sieradzki  był  z  tego ,  że  panowie 
rozpoczęli  bardzo  żwawe  kłótnie  z  biskupami  o  dziesięciny. 
Krakowiacy  utrzymywaH  że  to  się  niegodzi,  aby  księża  słomę 
z  gruntu  zabierali  i  przez  to  słabili  stan  nawozu  po  do- 
brach i  że  z  roli  pustej  to  jest  przez  kmiecia  opuszczonej, 
nie  należy  się  dziesięcina;  Wielko])olanie  powstawali,  że  z  grun- 
tów świeżo  na  rolę  orną  zamienionych  czyli  z  nowin,  tlziesię- 
cina  jest  nieprawnie  ściągana ,  bo  Jarosław  arcybiskup  za  Ka- 
zimirza  w.  inaczej  postanowił  i  wydał  w  tym  względzie  przy- 
.wllśj.  Ponieważ  wszystko  kończyło  się  na  zatargach  bez 
uchwały,  przeto  duchowieństwo  i  panowie  świeccy,  zgodzili 
się,  że  na  zjeździe  tśj  rzeczy  umyślnym,  postanowią  co  z  pra- 
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wa  wypadnie.  Primas  Wojciech  Jastrzębiec  zwołał  naprzód 
synod  prowincyalny,  to  jest  docliowieństwa  polskiego  do  Łę- 
czycy na  Wniebowstąpienie  (r.  1435).  Tani  uchwalono,  aby 
przez  zgodę  starać  się  w  dobry  sposób  utrzymać  kościół  i)rzy 
prawach ,  doł)ókąd  król  pełnoletności  niedojdzie.  Gdyby  zaś 
upór  panów  świeckich  niedał  się  ułagodzić,  to  nieszczędzić 
miecza  duchownego  czyli  innenii  słowy,  rzucać  klątwy  i  za- 
powiedzie;  Wielkopolanom  zaś  wytłumaczono  że  przywilej  Ja- 
rosława arcybiskupa  niemoże  być  obowiązującym,  bo  dosta- 
tecznie udowodnione,  że  byt  wymuszony  i  działo  się  ciągle 
inaczej  w  moc  prawa  obyczajowego. 

Na  Niebowzięcie  Najświętszej  Panny,  primas  i  biskupi 
wraz  z  panami  świeckimi  zebrali  się  w  Piotrkowie,  do  sa- 
mej tylko  narady  względem  dziesięcin.  Husyci ,  co  się  sprze- 
ciwiali koronacyi  już  na  zamku  krakowskim,  a  mianowicie 
Spytko  z  Mielsztyna,  Abraham  Zbąski  i  Jan  Straż  z  Biała- 
czowa wywodzili,  że  rycerz  księdzu  nic  dawać  niepowinien 
nawet  z  roli  po  kmieciu  zajętej,  ani  z  nowiny  oddanej  kmie- 
ciowi. Panowie  duchowni  oświadczyM,  że  w  niczem  ustąpić 
niemogą.  Gdy  więc  strony  tak  wyraźnie  naprzeciw  siebie 
stanęły,  rycerstwo  zgodziło  się,  żeby  dziesięcinę  u  kmieci 
wytkniętą  jjozabierać  do  dworów  a  księża  zmuszeni  będą  do 
układów  i  dano  sobie  słowo.  Skoro  atoli  przyszły  żniwa, 
księża  powytykałi  jak  zwykle  dziesięciny,  jednakże  tylko 
Husyci  wzięli  się  do  jej  zabierania  a  inna  szlachta  bała  się 
klątwy. 


III. 

W  Litwie  Swidrygiełło  miał  daleko  silniejsze  stronnictwo, 
aniżeli  Zygmunt  Woydat  K^iejstutowicz.  W  Czechach  uznanie 
zasad  kalixtyńskich  przez  zbór  bazylijski,  jakeśmy  wyżej 
wspomnieli,  otworzyło  cesarzowi  Zygmuntowi  drogę  do  tronu 
i  z  tej  przyczyny  K^orybut  zostawszy  bez  widoku  na  przyszłość, 
porozumiał  się  ze  Swidrygiełłą ,  ruszył  z  wojskiem  swojćm 
spiesznie  przez  Polskę  i  przybył  szczęśliwie  z  Czech  do  Li- 
twy. Dostał  Swidrygiełło  także  znaczne  posiłki  od  Krzyża-, 
ków  inflanckich  i  postanowił  Zygnmnta  Kiejstutowi  cza  zbić 
i  wypędzić  a  Litwę  od  Polski  oderwać.  Panowie  polscy  uwzięli 
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się  znowu  do  upadłego  bronić  wielkiego  księcia  Zygmunta 
a  właściwie  swego  wpł}wu  w  Litwie,  z  tej  więc  przyczyny 
wyprawili  znaczne  sił}'.  W  pobliżu  Wilkoniirza  stanęły  woj- 
ska na  przeciwko  siebie,  nial\m  tylko  strumieniem  przedzie- 
lone: Litwa  i  Polacy  pod  dowództwem  Jakóba  z  Kobylan 
stronnictwo  zaś  Swidrygiełły  to  jest  Ruś,  Krzyżacy  inflanccy, 
Czechowie,  Szlązacy  i  Tatarzy,  pod  rozkazami  Korybuta. 
Z  jednej  jak  z  drugiej  strony  uiebrano  się  do  natarcia:  trzy 
dni  deszcz  padał,  striunień  wezbrał,  huczał  spieniony,  a  wszy- 
stko zmokłe  na  strudzonych  koniach,  już  prawie  do  boju  nie- 
zdatnych, oczekiwało  rozkazu.  Korybut  atoli  obliczył,  że  zwy- 
cięztwo  snadnoby  padło  na  stronę  Polaków,  jakkolwiek  nie- 
mieU  połyskujących,  ale  tylko  proste  czarne  zbroje,  alboli 
całkićm  byli  bez  nich.  Z  tego  przekonania  rozpoczął  orędo- 
wnictwa i  układy  a  pod  warunkiem  na  kopyto  krzyżackie, 
aby  cesarz  Zygmunt  i  papież  Eugieniusz  IV,  wzięci  byli  na 
sędziów  polubownych.  Obór  tych  dwóch  naczelników  Europy 
odpowiadał  zupełnie  okolicznościom,  bo  cesarz  sprzymie- 
rzeniec Swidrygiełły,  jegoby  reprezentował  interes,  papież 
znowu,  broniłby  katolicyzmu  a  wiec  wpływu  polskiego  w  Li- 
twie; robiliby  zaś  wszystko  w  zgodzie,  bo  żyli  w  najlepszem 
porozmnieuiu,  pomogli  sobie  nawzajem  do  wzmocnienia  i  utwier- 
dzenia swoich  rządów,  gdyż  odebrali  razem  i  co  dopiero  je- 
den pod  władzę  duchowną,  drugi  pod  władzę  świecką  Czechy, 
naród  burzliwy,  który  środkowej  Europy  przez  wiele  lat  wy- 
tężał siły  i  prawie  ciągle  ze  zwycięstwami  M-ychodzih  Bawiąc 
Zygmunta  Kiejstutowicza  tym  układem,  zaczął  Korybut  po- 
woh  wojsko  cofać ,  aby  się  połączył  z  nowym  oddziałem  Krzy- 
żaków inflanckich,  ale  Jakób  z  Kobylan,  nie  dał  się  uśpić 
słowami :  ruszył  za  nim  i  przy  odgłosie  polskiej  pieśni  „Boga 
rodzica"  na  tylną  straż  uderzył.  Odwróciło  się  do  boju  woj- 
sko Korybuta:  była  walka  zacięta;  Polacy  atoli  jedno  skrzy- 
dło napędzili  na  rzekę  Świętą  i  zatopili,  a  drugie  tylko  la- 
sami zakryte  uchodziło.  Przez  trzynaście  dni  łapano  i  mor- 
dowano Niemców  z  wojska  inflanckiego,  a  nawet  ów  nowy 
oddział,  z  którym  się  Korybut  miał  zamiar  połączyć,  zniwe- 
czono przez  nagnanie  między  bagna  i  jezioro.  Dietrich  Kraa 
marszałek  i  prawie  wszyscy  komendatorowie  polegh,  tak  iż 
Krzyżacy  inflanccy,   zostali  bez  rządców.   Do   niewoli   wpadł 
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Zygmuiit  Kot,  ów  poseł  cesarski  co  to  Witowda  do  korono- 
wania się  namawiał,  a  nareszcie  Korybut  ciężko  poraniony. 
Nienawiść  radnych  i)anów  polskich  l)y]a  ttik  zaciekłą,  iż  mieli 
wymodz  u  Zygmunta  Iviejstutowicza,  aby  obudwii  utoi)ić  ka- 
zał. Długosz  atoli  i)0wiada,  że  rodzaj  śmierci  Koryljuta  jest 
wątpliwy,  bo  niektórzy  utrzymywali,  że  do  maści  na  rany 
w  niegodnym  zamiarze,  domieszano  ingredyeucyj  jadowitych, 
drudzy,  że  lekarz  miał  taki  zły  sposób  leczenia,  a  inni  nako- 
niec,  że  śmierć  w  skutek  ciężkich  ran  sama  nastąpiła,  dosyć, 
że  smutny  był  koniec  Zygmunta  Korybuta,  człowieka  w  boju 
przeciw  K^rzyżakom  u  Polaków^,  a  w  boju  przeciw  cesarzowi 
u  Czechów  dobrze  zasłużonego,  przez  krótki  czas  króla  cze- 
skiego i  wielkiego  opiekuna  nauki  husyckiej. 

Gdy  wiadomość  o  zwycięstwie  wilkomirskiem  przyszła  do 
Krakowa,  ogłoszono  ją  z  kotłami  i  trąbami,  właśnie  przy 
odjeździe  posłów,  którzy  w  imieniu  cesarza  ofiarowali  pośre- 
dnictwo -w  sprawie  litewskiej  i  którym  dano  odpowiedź,  że 
układy  nie  byłyby  w  swoim  czasie,  gdyż  zapewne  już  jest 
bojem  rozstrzygnięta  przewaga,  na  stronę  Zygmunta  Kiejstu- 
towicza  lub  też  Swidrygiełły. 

IV. 

Nietyle  zwycięstwo  Wiłkomirskie ,  ile  zgoda  cesarza  z  pa- 
pieżem i  z  narodem  czeskim ,  usunęła  niesnaski  pomiędzy  Li- 
twą a  Polską,  zniszczyła  krzyżacką  nadzieję  zaborów  przez 
rzucanie  się  chytrze  pomiędzy  obadw^a  narody;  w  Polsce  zaś 
zatamowała  niejako  postęp  nauki  husyckiej,  osłabiła  kłótnie 
szlachty  z  duchowieństwem  i  w^szystko  zaczęło  z  całej  duszy 
wzdychać  do  pokoju.  Brześć  kujawski  obrano  na  miejsce 
ułatwienia  wszelkich  zatargów  z  Ivrzyżakami  i  na  Święty  Mi- 
kołaj (r.  1435)  primas  i  biskupi  krakowski,  władysławski, 
poznański,  płocki;  kasztelan  i  wojewoda  krakowscy,  kaszte- 
lanowie sandomirski  i  poznański,  z  wielu  znakomitymi  ryce- 
rzami; od  mistrza  zaś  biskupi,  warmiński  i  pomezański,  ró- 
żni komendatorowie,  sędzia  chełmiński,  tudzież  chorąży  ki- 
szborkski  (Cliristburg)  roztrząsali  punkta  sporne.  Częstokroć 
żądania  jednej  strony  zdawały  się  uciążliwemi  drugiśj;  Sta- 
nisław Ciołek  biskup   poznański    i   Stanisław   biskup   płocki 
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oświadczyli,  że  nie  mogą  na  stratę  Polski  działać  i  z  wielu 
innymi  i)ananń  odjechali;  Krzyżacy  znowu  odprawili  komen- 
datora  toruńskiego  Ludwika  Lausclie  dla  tego ,  że  jakąś  du- 
mą i  wynio^łością  psuł  dobre  pijrozumienie.  Mieszczanie  Tu- 
czna powstawali,  że  wolą  zginąć,  jak  żeby  mieli  być  oddani 
pod  panowanie  zakonne;  książę  słupski  na  Pomorzu  i  szla- 
chta od  Neuwedel  i  Falkenburga  ze  starej  Marchii,  którzy 
Jagielle  hołd  wykonali  i  walczyli  na  polskiej  stronie  podczas 
ostatniej  wojny,  uważali  się  za  zdradzonych.  Nalegała  atoli 
niezmiernie  o  pok(3j  szlachta  pruska,  która  doznawszy  tak 
srogiego  spustoszenia  swoich  dóbr  podczas  ostatniej  wojny, 
wpadła  w  biedę  i  prawie  aż  w  ostateczność.  Zbyt  różnoro- 
dne były  interessa,  liczne  osoby  miały  prawo  do  rzeczy  się 
wdawać,  jednakże  stroimictwo  kościelne  pomiędzy  Polakami 
najprzeważniejsze  a  właściwe  ówcześni  jego  naczelnicy:  Zbi- 
gniew Oleśnicki,  Jarand  z  Brudzewa  wojewoda  a  Dobrogost 
ze  Szamotuł  kasztelan,  przystąi)ili  do  ułożenia  "srarunków 
w  objętości  wielkiej  księgi  a  w  formie  ściśle  królewskiej,  jak 
gdyby  Władysław  był  człowiek  dojrzały,  który  sam  państwem 
włada  :  z  odłożeniem  tylko  zaprzysiężenia  przez  niego  aż  do 
pełnoletności.  Na  polskiej  stronie  do  układów  wchodzili  za- 
razem jako  dzierżący  pod  jej  zwierzchniczą  władzą  oddzielne 
rządy:  Zygmunt  Kiejstutowicz.  książęta  mazowieccy,  książę 
słupski  czyli  stolpeński  na  Pomorzu  i  wojewoda  wołoski 
i  multański. 

Na  wstępie  traktatu*)  oświadcza  król.  że  dla  tego  tylko 
objął  władzę,  aby  bojom  pomiędzy  chrześcianami  drogę  za- 
grodził a  pokój,  tę  jedyną  poi-ę  do  chwały  Bożej  otworzył. 
Traktat  sam  zaczyna  się  od  zawarowania  praw  dyecezyj  gnie- 
źnieńskiej, płockiej  i  poznańskiej  w  krajach  zakonu  krzyża- 
ckiego, a  mianowicie,  że  wszelkie  dziesięciny,  czynsze  i  do- 
chody pozostaną  według  dawnego  obyczaju  a  bez  wkładania 
na  nie  podatków.  Krzyżacy  zwrócą  nawet  wszystko,  co 
w  ciągu  dwóch  lat  z  korzyści  w  mowie  będących  duchowień- 
stwu zabrali.     Wszelkie  umowy  i  zobowiązania   miedzy  zako- 


*)  Traktat  tTi  jest  zamioszczony  w  Yolumiiiach  Logu  ni  i  lubo  tam 
znajdujemy  aż  cztery  akty  oddzielne,  nieobejmują  one  całej  jego  osnowy. 
Dla  czytelnika  ogólnych  dziejów  polskich,  uieputrzobuc  atoli  drobniejsze 
szczegóły. 
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nem  a  Litwą  w  czasie  rządów  Swidrygiełły  bez  wpływu  Pol- 
ski poczynione ,  mają  iipaśdź  i  za  niebyłe  być  uważane. 

Krzyżacy  nietylko  Swidrygielle ,  ale  żadnemu  książęciu 
litewskiemu  przeciw  Polsce  pomagać  niebędą.  Polacy  na- 
wzajem choćby  od  cesarza  a  nawet  od  papieża  wychodziło 
wezwanie,  przeciw  Krzyżakom  mewystą[)ią.  Co  do  tego 
punktu ,  wystawiły  sobie  strony  nawet  i  oddzielne  akty  zarę- 
czenia. 

Kraje  krzyżackie  od  Polski  będzie  oddzielała  Drwęca, 
na  której  młyn  warowny  Lubicz  niebędzie  przez  Krzyżaków 
odbudowany,  a  most  jego  ma  stać  we  dnie  i  w  nocy  otwo- 
rem dla  podróżnych.  Od  Drwęcy  pójdzie  granica  środkiem 
Wisły,  aż  do  miejsca  Gussmar  zwanego,  pomiędzy  ziemiami 
bydgoską  a  poznańską,  gdzie  opis  układu  zawartego  pomię- 
dzy Polską  za  Kazimirza  wielkiego  a  zakonem  da  wskazówkę. 
Zamek  Jasieniec  albo  raczej  zgorzelisko  po  nim  zostanie  przy 
zakonie,  lecz  Nieszawa  z  Murzynowem ,  Orłowem  i  Nową 
wsią,  wrócą  nieodwołalnie  do  Polski.  Nieszawianie  będą  atoli 
mieli  prawo  handlować  i  zarobkować  w  Toruniu  i  po  innych 
miastach  pruskich.  Od  miejsca  Gussmar  w  pobliżu  rzeki  po- 
wyżej Noteć ,  poniżej  Bierzwiennik  zwanej ,  granice  oznaczą 
komissarze  z  każdej  strony  w  liczbie  trzech ,  stosownie  do 
ich  ugody  lub  w  razie  sporu ,  podług  Iosóay  ciągniętych.  Do 
której  zaś  kolwiek  strony  przypadnie  most  na  Drwęcy  pod 
Ochczetem,  ma  także  otworem  stać  dla  podróżnych  i  gdyby 
się  dostał  Krzyżakom,  Polacy  będą  się  mogli  zajmować  jego 
naprawą  i  budową.  Granice  w  tem  miejscu  nietylko  od  Po- 
morza ,  lecz  i  od  nowej  Marchii ,  będą  oznaczone  przez  komi- 
sarzy. Na  pół  mili  z  jednej  i  drugiej  strony  mostu  na  dro- 
dze do  Polski,  a  rzuconego  przez  Noteć  czyli  Bierzwiennik, 
rybołóstwo  zostawione  zakonowi :  jedynie  wieś  Trzebieszów  i)od 
tym  względem  utrzymano  przy  swojem  prawie.  Lasu  Babsko 
w  obwodzie  nakiełskim,  oddanego  przez  Polaków  w  zastaw 
Krzyżakom,  zastrzeżono  wykup. 

Co  do  posiadłości  polskich  w  Marchii  brandenburskiej, 
król  zwraca  mistrzowi  miasto  Arnswald,  a  szlaclita  okolicy 
Neuwedel  i  Falkenburga,  którzy  podczas  wojny,  Jagielle  hołd 
wykonali  i  jego  rządom  się  na  zawsze  poddali,  zostają  od 
przysięgi  i  wierności  uwolnieni. 
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Względem  sporu  granicznego  przy  Santoku  i  Choszcznie 
(Laudsbergu)  oddano  rzecz  pod  sąd  polubowny  Krzysztofowi 
biskupowi  lubiąskiemu. 

Granicę  niiędzy  Żmudzią,  która  stanowiła  część  Litwy 
a  zakonem,  oznaczono  znowu  w  następujący  sposób:  od  mie- 
lizny na  rzece  Ełku,  zwanej  kandenny  bród  a  i)owyżej  jezior 
zwanych  Brajwo  i  Tocz54ow  w  prostej  linii  przez  puszczą  aż 
do  jeziora  Robot,  które  w  połowie  przypadło  do  Żmudzi, 
a  w  połowie  do  Prus;  dalej  przez  staw  (per  arcam)  miernu- 
ski,  do  jeziora  Gwiszyce,  ^które  całe  odpadło  do  zakonu. 
Od  tego  jeziora  do  źródeł  rzeki  Lepnicy,  a  następnie  jej  ko- 
rytem aż  do  njścia  i  znowu  korytem  Szyrwinty  do  Źeżupy; 
od  tej  rzeki  przez  puszczą  w  linii  prostej  do  Nienma,  w  punkt 
przeciwległy  ujściu  Świętej.  Tej  prądem  przez  dwie  mile 
a  dopiero  zostawiwszy  Niemen  Żmudzi  przez  puszczą  wprost 
do  Jury.  Jurą  prowadzono  granicę  milę,  a  potem  wprost 
do  morza,  lecz  tak,  że  jezioro  Hap  i  gród  Ivłojpeda  czyli 
Memel,   zostały  także  przy  Żmudzi  i  o  trzy  mile  na  boku. 

Od  morza  granice  Inflant,  Żmudzi  i  Rusi,  zaczęto  w  uj- 
ściu rzeki  Helgi  a  dalej  tylko  wznowiono,  jak  szły  od  wie- 
ków. 

Urzędy  przygraniczne  jednego  państwa,  powinny  dawać 
sprawiedliwość  mieszkańcom  drugiego  z  osób  podwładnych^ 
a  zwłaszcza  najeżdżaczów,  podpalaczów,  rozbójników.  Dla 
dozoru  tych  urzędów,  król  wybierze  sobie  co  Świątki  dwóch 
komendatorów,  a  mistrz  nawzajem  dwóch  wojewodów,  którzy 
na  Święty  Michał  jednego  roku  w  Nieszawie,  a  na  drugi 
w  Toruniu  się  spotkają  i  miasta  przygraniczne  poodwiedzają 
a  to  także  corocznie  na  przemian:  Wielonę  i  Ragnetę,  Hus- 
pol  i  Dynaburg,  Sieraków  i  Drezdenko,  Rypin  i  Brodnicę,  Dział- 
dow  i  Mławę ,  Wysznę  i  Jansbnrg ,  Ciechanów  i  Nidbork  i  t.  d. 
Przewoź  na  Wiśle  zostaje  wspólny:  szarwark  do  niego  przez  je- 
den tydzień  będą  odbywali  ludzie  z  Polski  a  przez  drugi  z  Prus. 
Poborca  celny  i)rzez  jeden  rok  ma  mieszkać  w  Nieszawie  a  przez 
drugi  w  Toruniu.  Tak  starosta  nieszawski  jak  komendator  toruń- 
ski może  zażądać  zmiany  tegoż  poborcy.  Dochód  celny  pójdzie 
w  połowie  na  skarb  polski  a  w  połowie  na  skarb  krzyża- 
cki. Furmami  jednej  jak  drugiej  strony  i)omijający  urzędy 
celne,  będą  mogli  być  fantowani   w  zaprzęgach  lub   koniach 
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Płynący  za  morze  Polacy  lub  Lit\Nini  obowiązani  płacić  Pfund- 
zoll/')  lecz  gdyby  portowe  miasta  były  od  niego  uwol- 
nione, natenczas  i  Polacy  i  Litwini  nietylko  także  wolni  bydź 
winni  lecz  odbiorą,  co  złożyli  od  czasu  niniejszego  traktatu 
chyba  iżby  umyślny  układ  inaczej  zastrzegł;  oi)łaty  zaś  Lo- 
begeld  i  Firken  nie  mają  ich  wcale  tyczyć.  W  królestwie 
i  Litwie,  na  Mazowszu  i  w  księstwie  słupskiem,  także  żaden 
podatek  na  poddanych  krzyżackich  wkładany  nie  będzie,  a  je- 
żeliby się  okazało,  iż  jaki  po  traktacie  nad  jeziorem  Melno, 
zaprowadzono  ma  natychmiast  ustać.  Mieszkańcom  Polski 
wolno  wyciągnąć  do  kraju  zakonnego  i  na  odwrót  a  to  bez 
wszelkiej  oi)łaty.  Jeżeli  kto  zbiegnie  i)rzed  karą  do  Prus, 
tego  mistrz  przyjmie  pod  opiekę,  rozpozna  jego  przestępstwo 
i  królowi  do  uwzględnienia  przedstawi.  Kto  w  ciągu  wojen 
przeszedł  z  jednej  strony  na  drugą,  temu  się  zupełnie  i)rze- 
bacza,  atoli  apostaci  krzyżaccy,  to  jest  zbiegowie  którzy  już 
wykonali  ślub  na  zostawanie  do  śmierci  w  zakonie  będą 
z  Polski  i  Litwy  wypędzeni,  aby  ich  wyruszyć  z  trwania 
w  grzechu.  Z  powodu  rosterek  pomiędzy  dwoma  rządami,  ku- 
piec niema  nigdy  tracić  towaru  i  ponosić  jakiejkolwiek  straty. 
Nakoniec  mistrz  zobowiązał  się  królowi  wyliczyć  za  szkody 
dziewięć  tysięcy  pięćset  złotych  węgierskich ,  a  biskui)Owi  wła- 
dysławskiemu  za  zburzenie  przez  lud  jego  dworu  pod  Gdań- 
skiem, tysiąc  dwieście  tychże  złotych,  lecz  pod  warunkiem, 
że  biskup  wycofnie  skargę  do  Rzynni  zaniesioną,  nietylko 
o  dwór  rzeczony,  lecz  i  o  spustoszenie  kościoła  katedralnego 
we  Władysławie. 

Przy  traktacie  tym  w  miejsce  podpisów,  jak  zwykle  do 
owego  czasu,  kiedy  niekażdy  człowiek  wyższego  stanowiska 
umiał  pisać,  są  i)rzywieszone  rozmaite  pieczęcie,  które  swo- 
jem  następstwem  przedstawiają  dokładnie  skład  rządu.  Jak- 
kolwiek ich  wyliczenie  może  być  dla  zwykłego  czytelnika 
zbyt  suche  i  poniekąd  nudne,    przecież    dla  patrzącego  głę- 

*)  Pfundzoll  był  podatek,  który  od  r.  1398.  pobierały  miasta 
hanzeatyckie  od  -wszelkich  statków,  aby  mieć  ulgę  w  kosztach  ponoszonych 
na  wyprawy  zbrojne  przeciw  rozbójnikom  morskim.  Mistrzowie  niby  w  o- 
bronie  miast  nieportowych  pilnowali,  aby  ten  podatek  nie  był  za  wielki, 
potem  go  znieśli,  a  potem  sami  nawet  i  od  miast  portowj^ch  pobierać  za- 
częli. 
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biej  w  dzieje,  dadzą  one  niejedne  i  to  bardzo  ważną  wska- 
zówkę. Szły  więc  tym  porządkiem:  pieczęć  królewska,  wiel- 
kiego książęcia  litewskiego,  cztery  pieczęcie  mazowieckie: 
Ziemowita,  Kazimirza,  Władysława,  Bolesława;  cztery  jue- 
częcie  książąt  litewskich,  pieczęć  Bogusława  książęcia  słu- 
pskiego; pieczęcie  arcybiskupów  gnieźnieńskiego  i  lwo- 
wskiego; pieczęcie  biskupów  krakowskiego,  władysławskie- 
go,  płockiego,  poznańskiego,  wileńskiego,  kasztelana  kra- 
kowskiego. Dalej  na>tępował(»  piętnaście  pieczęci  woje  Wo- 
dziński eh,  a  miano^^^cie.  krakowskiego,  poznańskiego,  san- 
domirskiego,  kaliskiego,  sieradzkiego,  łęczyckiego,  brzeskiego 
(w  Kujawach),  władysławskiego,  wileńskiego,  trockiego,  pło- 
ckiego, warszawskiego,  lwowskiego,*)  kamienieckiego,  beł- 
zkiego.  Potem  szło  trzydzieści  i  trzy  pieczęci  kasztelań- 
skich jako  to:  poznańskiego,  sandomirskiego,  kaliskiego,  gnie- 
źnieńskiego, sieradzkiego,  łęczyckiego,  brzeskiego,  władysła- 
wskiego, międzyrzeckiego,  wileńskiego,  trockiego,  płockiego, 
dobrzyńskiego,  czerskiego,  warszawskiego,  lwowskiego,  kamie- 
nieckiego na  Rusi,  kamienieckiego  na  Podolu,  lubelskiego, 
wojnickiego,  bieckiego,  radomskiego,  lędzkiego,  rosprzeskiego, 
brzezińskiego,  konarskiego,  rypińskiego,  gostynińskiego,  raw- 
skiego, sochaczewskiego,  ciechanowskiego,  kowalskiego,  kru- 
świckiego.  Po  kasztelanach  pieczętowali  się  marsz ałe ki  i  inni 
urzędnicy  królestwa.  Z  urzędników  ziemskich  pierwsze  pie- 
częcie były  podkomorzych:  krakowskiego,  poznańskiego,  san- 
domirskiego, kaliskiego,  gnieźnieńskiego,  sieradzkiego,  łęczy- 
ckiego, brzeskiego,  władysławskiego,  czerskiego,  warszawskiego, 
płockiego,  lwowskiego,  kamienieckiego.  Po  nich  pieczęcie  łow- 
czy eh :  brzeskiego,  czerskiego,  władysławskiego,  warszawskiego. 
Dalej  pieczęcie  mieczników:  krakowskiego,  sieradzkiego,  po- 
znańskiego, łęczyckiego,  brzeskiego.  Następnie  pieczęcie  pod- 
st  ol  i  eh :  krakowskiego,  poznańskiego,  sandomirskiego,  kaliskie- 
go, gnieźnieńskiego,  sieradzkiego,  łęczyckiego,  brzeskiego,  włady- 


*)  Zdaje  się  atoli,  że  podówczas  starosta  ruski  uchodził  razem  za 
wojewodę  lwowskiego  i  tytułu  wojewody  rzadko  używał.  Dopiero  od  r. 
1465  zgasł  urząd  starosty  ruskiego  a  powstały  z  niego  dwa  nowe  to  jest 
jeden  wojewody  ruskiego  (lwowskiego)  a  drugi  starosty  lwowskiego. 
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sławskiego,  i)łocki('go,  czerskiego,  warszawskiego,  lwowskiego, 
dobrzyńskiego.  Ostatnie  urzędników  ziemskich  były  podcza- 
szych: krakowskiego,  poznańskiego,  łęczyckiego,  brzeskiego. 
Na  samym  końcu  położono  pieczęcie  urzędników  n  a  d  w  o  r- 
nych;  marszałka,  podkomorzego,  skarbnika,  kuchmistrza, 
cześnika,  krajczego,  stolnika.  Akt  oddzielny,  którym  się  mistrz 
zobowiązywał  uiepodnosić  nigdy  wojny  przeciw  Polsce,  był 
obwarowany  także  [)ieczęciami  chorążych,  sędziów,  podsęd- 
ków,  wojskicli,  podkoniuszych  i  nawet  miast  Ki-akowa,  Po- 
znania, Sandomirza,  Kalisza,  Lwowa. 

Na  wiecu  w  Sandomirzu  zaprzysięgli  panowie  polscy  tra- 
ktat w  obliczu  dwóch  komendatorów,  którzy  od  nieobecnych 
odbierali  przysięgę  i  w  Krakowie,  a  do  Prus  nawzajem  wy- 
prawiono podkanclerzego  Wincentego  Kota  z  Dębna,  podów- 
czas kustosza  gnieźnieńskiego  zarazem  kantora  krakowskiego 
i  nauczyciela  królewskiego,  wraz  z  Janem  z  Lichina  woje- 
wodą brzeskim,  żeby  nawzajem  przysłuchali  się  i)rzysiędze 
mistrza  i  komendatorów. 

Traktat  brzeski,  jakkolwiek  większość  narodu  była  prze- 
ciwko jego  zawieraniu,  wypadł  na  korzyść  Polski.  Główny 
wpływ  przy  nim  miało  duchowieństw^o ,  które  długo  w  na- 
szej Polsce,  jak  w  całej  Europie  składało  się  z  ludzi  w  kraju 
najznakomitszych  oświatą  i  cnotą  i  można  powiedzieć  że  było 
treścią  narodu.  W  traktacie  tym  panuje  duch  chrześcijański, 
zajęty  miłością  człowieka  i  wszędzie  widać  dążność  do  spra- 
wiedliwości, porządku  i  podniesienia  przemysłu. 

V. 

Ułożywszy  rzecz  od  strony  pruskiej,  panowie  zajęli  się 
Multanami ,  aby  nie  wypadły  z  pod  uległości  królestwa  i  przez 
posłów  raz  po  raz  wysyłanych  przypatrywali  się  wypadkom. 
Trudne  było  położenie  kraju  tego,  bo  został  przedmiotem 
sporu  Węgrów  i  Polaków,  kiedy  tymczasem  Turcy  daleko  za- 
możniejsi, zagarniali  go  pod  swoją  srogą  władzę.  Między 
braćmi  ubiegającymi  się  o  rządy  hospodarskie,  stanął  jednakże 
l)odział  w  ten  S})osób  że  Stefan  z  Białogrodem  zatrzymał 
tylko  iednę,  a  Eliasz  ze  Soczawą  wziął  drugą  połowę  kraju. 
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Stefan  atoli  usuwał  się  od  zaprzysiężenia  wierności,  a  Eliasz, 
tudzież  bojarowie  i  radzcy  jego,  zjechali  do  Lwowa  na  Święty 
Michał  (r.  1436)  i  przed  tronem  królewskim,  na  którym 
w  koronie  i  z  wszelkiemi  oznakami  zasadzono  młodego  Wła- 
dysława, łamali  drzewce,  chorągwie  i  przyklekując  składali 
je  do  podnóża  na  znak  hołdu ,  a  nakoniec  przysięgę  wyko- 
nali. Król  Eliaszowi  i  bojarom  oświadczył  zaręczenie  obrony 
i  list  z  pieczęciami  wręczył.  Jako  daninę  przyrzekł  Eliasz 
corocznie  składać  naprzód  dla  kuchni  królewskiej  czterysta 
wołów,  a  dwieście  ryb  w}żów  i  na  użytek  dworu  czterjsta 
sukien  szkarłatnych  i  sto  koni.  Zwrócił  ziemię  sapiuską,  do 
Multan  przez  swego  szwagra  Władysława  Jagiełłę  sobie  na- 
daną, a  dostał  zamek  przy  Haliczu,  aby  na  przypadek  nie- 
bezpieczeństwa od  Turków,  miał  się  gdzie  ze  swemi  skarbami 
schronić.  Nastąpiły  nareszcie  sute  uczty  u  króla  i  u  Eliasza, 
po  których  dano  nawzajem  sobie  i  orszakom  kosztowne  dary. 

W  czasie  zapust  następnego  roku  przy  licznym  zjeździe 
w  Krakowie  robiono  zabiegi  względem  obsadzenia,  to  tego 
to  owego  na  osieroconej  przez  śmierć  Jastrzębca  metropolii 
gnieźnieńskiej,  a  nakoniec  z  powodu  nafałszowania  w  Szląsku 
drobnej  monety  polskiej,  radzono  aby  jej  bicia  całkiem  wzbro- 
nić. Ponieważ  atoli  niemało  panów  polskich  opatrzonych  przy- 
wilejem menniczym,  robili  przez  fałszerstwo  znaczne  majątki, 
przeto  pomimo  słusznych  uwag  ludzi  poczciwych  a  mianowicie 
Zbigniewa  Oleśnickiego,  rzecz    ta  niedała  się  przeprowadzić. 

Tymczasem  Swidrygiełło  stryj  królewski,  odsądzony  od 
wszelkiej  władzy  i  wyzuty  z  posiadłości,  zaczął  u  panów 
w  imieniu  króla  rządzących  pracować,  aby  mu  tak  wielkiej 
krzywdy  nie  wyrządzano  i  aby  mieć  litość  nad  smutnem  jego 
położeniem.  Przy s z  ło  nareszcie  do  tego  że  w  środku  sierpnia 
(r.  1437)  do  Krakowa  zjechał  i  kogo  mógł  o  względy  upra- 
szał. Dla  okazania  pokory  i  dla  pozyskania  sobie  możnych 
rodzin,  Łuck  wrócił  w  posiadanie  Wincentemu  z  Szamotuł 
kasztelanowi  międzyrzeckiemu.  Olesko  zaś  Janowi  z  Sienna 
kasztelanowi  wojnickiemu,  a  tem  samem  pod  władzę  koronną. 
Panowie  rządzący  Polską  odpowiadali  atoli,  że  sami  nic  mu 
poradzić  niemogą,  ale  zwołali  walny  wiec  do  Sieradza  na  Św- 
Jadwigę.  Zygmunt  Woydat  KicjstutoMncz  powziąwszy  wiado- 
mość co  się  święci,  wyprawił  zaraz  poselstw  o  do  Polski  z  wy- 
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rzutem,  że  jego  przeciwnik  robi  zabiegi  u  panów  polskich, 
przekupuje  ich  grodami,  doniesienia  o  tajnych  uchwałach  od- 
biera, a  przecież  rząd  polski  zobowiązał  się  i  przysięgami  za- 
twierdził, że  Swidrygiełło  nietylko  żadnego  wsparcia  niedozna, 
lecz  wiecznie  za  nieprzyjaciela  kraju  uważany  będzie.  Po  roz- 
trząśnięciu  przełożeń  jednej  i  drugiej  strony,  stanęło  na  wiecu, 
iż  należy  Zygmunta  Iviejstutowicza  udobruchać  i  dla  Swidry- 
giełły  jaką  ziemię  na  Litwie  wyjednać.  Byli  więc  w  tym  celu 
posłani,  nowy  primas  ksiądz  Wincenty  Kot  z  Dębna,  ksiądz 
biskup  Zbigniew  Oleśnicki,  tudzież  Jan  z  Tęczyna  i  Marcin 
ze  Sławska  wojewodowie  krakowski  i  kaliski.  Atoli  już  w  Gro- 
dnie zajechał  im  drogę  Zygmunt  Woydat,  dowodził  i  błagał, 
że  przez  jakiekolwiek  zaopatrzenie  Swidrygiełły,  sam  na  nie- 
bezpieczeństwo narażony  będzie  i  może  utracić  wszystko.  Było 
to  słuszne,  a  miał  Zygmunt  zobowiązania  i  przysięgi  Pola- 
ków za  sobą,  przeto  nienalegano  dalej  i  Świdry giełłę  pozo- 
stawiono jego  losowi  i  przeznaczeniu;  Zygmunt  Kiejstutowicz 
domagał  się  atoli  zwrotu  Łucka  i  Oleska,  bo  je  miał  sobie 
na  dożywocie  przyznane,  a  lubo  przez  kilka  lat  opierano  się 
że  były  dochodne,  przecież  nareszcie  wyszł}'  rozkazy  do  Win- 
centego z  Szamotuł  i  Jana  z  Sienna,  żeby  z  nich  ustąpili. 

Zbigniew  Oleśnicki  postawiwszy  siebie,  duchowieństwo 
i  władzę  kościelną  na  mocnych  posadach  w  Polsce,  zabez- 
pieczywszy spokojność  od  Krzyżaków  i  Rusi,  stłumiwszy 
sprawę  o  dziesięciny,  mniemał,  że  czas  przeciwników  swoich 
i  kościoła  do  zupełnego  posłuszeństwa  przywieśdź,  a  w  sku- 
tek tego  Spytkowi  z  Mielsztyna  pogroził,  że  jeżeli  kazno- 
dziejów husyckich  z  domu  niewypędzi,  to  go  klątwą  obłoży. 
Spytko  z  Mielsztyna  i  Dersław  Rytwiański,  główni  zwolen- 
nicy nowej  nauki,  zaczęli  się  nietylko  przeciw  Zbigniewowi 
Oleśnickiemu,  ale  i  przeciw  władzy  królewskiej,  nad  którą 
Oleśnicki  panował,  do  odporu  gotować.  Z  tćj  zaś  przyczyny 
stawali  w  porozumieniu  z  husytami  po  Szląsku  zagnieżdżo- 
nymi i  nawet  jako  sprzymierzeńca  wciągnęli  do  swojej  spra- 
wy Fetkę  kninzia  z  Ostroga,  owego  zapalonego  wyznawcę 
i  obrońcę  kościoła  ruskiego.  Stąd  ciągle  zjawiały  się  przy 
granicach  Szląska  napady  husyckie  na  dobra  niektórych  pa- 
nów stronnictwa  kościelnego.  Krystyn  z  Kozichgłów  poniósł- 
szy znaczne  szkody,   zebrał  wojsko,  przeszedł   granice  i  na- 
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wzajem  niszczył  posiadłości  rozmaitych  książąt.  Ta  jego  wy- 
prawa dała  powód,  że  się  rozpoczęły  układy  i  na  zjeździe 
polskich  i)anów  świeckich  i  ducliownych  z  książętami  szlą- 
skimi  w  Wiehiiiiii,  odnowiono  dawne  układy.  Niedługo  je- 
dnakże było  pokoju,  bo  niespełna  w  trzy  lata  (r.  1438),  Spy- 
tko  z  Mielsztyna  wraz  z  Fedorem  z  Ostroga,  naszli  w  Kra- 
kowskiem dobra  biskupie  uszyńskie,  aby  dokuczyć  Zbignie- 
wowi Oleśnickienni  i  jakby  obcy  zdobywcy,  zaczęli  w  nich 
rządzić.  Szlachta  za  wpływem  Zbigniewa  Oleśnickiego  i  in- 
nych duchownych,  zjechała  się  do  Nowego  miasta  Korczyna 
i  spisała  dawnym  obyczajem  akt  konfederacyjny*),  że  ktokol- 
wiek będzie  rozruchy  i  wojnę  wszczynał,  sądom  ziemskim 
nieposłusznym  się  okazywał  i  odszczepieństwa  od  kościoła  się 
chwytał,  przeciw  temu  wszyscy,  choćby  byli  krewni  i  przyja- 
ciele jednozgodnie  i  wspólnie  wystąpią.  Gdy  napomnienia 
w  imieniu  króla  nieprzyniosły  żadnego  skutku,  wydano  i)0- 
zew  Spytkowi  z  zagrożeniem,  że  jeżeli  niestanie,  to  zaocznie 
za  nieprzyjaciela  kraju  ogłoszony  będzie.  Nieśmiał  Spytko 
narazić  się  ,na  to  niebezpieczeństwo  i  zjechał  do  Ivrakowa, 
gdzie  przez  pośrednictwo  i)rzyjaciół  zawarł  zgodę  ze  Zbignie- 
wem Oleśnickim,  którenni  wyrządzone  szkody  nagrodzić 
obiecał. 

Dersław  Rytwiański  sposobił  znowu  znaczne  wojska  na- 
wet z  kmieci  dóbr  swoich  i  w  imieniu  króla  o  ])owód  zapy- 
tany, dał  odpowiedź,  że  nic  złego  przeciw  państwu  nieza- 
mierza  i  zdawało  się,  że  lubo.  także  wbrew  prawom,  ale  prze- 
ciw Węgrom  i  to  wspierany  i)rzez  cesarzową  i  królową  wę- 
gierską Riirbarę,  ma  wyprawę  na  myśli.  Tymczasem  wyru- 
szywszy ukradkiem,  zbliżył  się  pod  mury  Zatora,  przystawił 
w^  nocy  drabie,  niespodzianie  opanował  miasto  i  mieszkańców 
powypędzał.  Narobiło  wiele  chałasu  po  Polsce,  że  książęcia 
oświęcimskiego  spokojnego,  bez  wypowiedzenia  nieprzyjaźni 
tak  po  rozbójniczemu  najechano.  Oburzali  się  szczególnie 
mieszczanie  krakowscy,  bo  Zator  uważali  jakby  za  swój  spi- 
chlerz, który  wszystkiego  dostawiał.  Tymczasem  Dersław  Ry- 
twiański coraz  się  bardziej  po  księstwie  oświecimskiem  roz- 
pościerał, a  lubo  w  ziemi  siewierski  ej  nocą  napadnięty,  w  ta- 

*)     Yolumina  legum  sub  anno  1438. 
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borze  znaczną  klęskę  odniósł,  przecież  wypędzić  się  niedał; 
nareszcie  rząd  ]M)lski  wmieszał  się  do  tej  sprawy,  wykupił 
Zator  od  Rytwiańskiej^o  za  tysiąc  grzywien,  a  zostawiwszy 
go  przez  czas  niejaki  pod  swoją  władzą,  wrócił  Wacławowi 
książęciu  oświęcimskiemu,  lecz  za  to  książę  był  zniewolony 
zostać  królewskim  lennikiem  i  jeszcze  miasta  Berwaldu  w  przy- 
datku odstąpić. 

VI. 

Zygmunt  cesarz  już  dawno  był  objął  Pragę,  ale  w  ni- 
czśm  układu  niedotrzymał:  powywieszał  nawet  co  najznako- 
mitszych kalixtynów,  Niemców  na  urzędy  nasadził,  ducho- 
wieństwo katolickie  świeckie  do  prebend,  a  zakonne  do  kla- 
sztorów poprzywracał.  Opiekunowie  Władysława  i  dozorcy 
królestwa  polskiego,  zaczęli  ponawiać  swoje  propozycye  mał- 
żeństwa w  Pradze,  ale  Zygmunt  pozbył  ich  odpowiedzią,  że 
rozprzężone  rządy  w  Czechach  jeszcze  mu  zbyt  wiele  robią 
zatrudnienia;  jak  powróci  do  Węgier  albo  będzie  w  Austryi, 
to  potrafi  się  zająć  przyszłością  swśj  wnuczki  i  z  jej  ojcom 
Albrechtem  rzecz  umówi.  Niedługo  potem  zapadł  Zygmunt 
mocno  na  zdrowiu,  i  bliskim  się  zgonu  widział.  Cesarzowa 
Barbara  wpadła  w  zamysły  nad  swoim  losem,  i  zaczęła  pro- 
sić panów  czeskich,  żeby  jej  zaręczyli,  że  na  przypadek  śmierci 
mężowskiej  zostanie  przy  królestwie  i  kiedy  trudno  ułożyć 
małżeństwo  jej  wnuczki  z  Władysławem,  toby  już  ona  mu 
swą  rękę  dała.  Te  śmieszne  zabiegi  pięćdziesiąt  sześć  lat 
liczącej  kobiety  o  czternastoletniego  młodzieńca  doszły  scho- 
rzałego cesarza  i  kazał  żonę  wziąść  pod  dozór,  a  zwołał  pa- 
nów węgierskich  i  czeskich  i  przypomniał  im,  że  Albrechta 
austryackiego  wspólnie  z  nimi  przez  układ  następcą  na  swe 
państwa  zamianował,  a  po  tćm  zwołaniu  wkrótce  umarł.  Wę- 
grzyn! Albrechta  zaraz  w  Białogrodzie  ukoronowali;  elekto- 
rowie niemieccy  odbywszy  zjazd  w  Frankfurcie  nad  Menem, 
powierzyli  mu  także  rządy  cesarstwa.  W  Czechach  zaś  utra- 
kwiści żądali  zatwierdzenia  swoich  kompaktów,  które  sobór 
bazylejski  uznał  za  nieprzeciwne  zasadom  kościoła  rzymskiego, 
lecz  Albrecht  oświadczył,  że  żadnych  wznowień  niepozwoli; 
katolicyzm  ma  pozostać  przy  swoich  starych  dogmatach  i  ko- 
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miinii  pod  dwiema  postaciami  ludziom  świeckim  pożywać  się 
iiiegodzi.  W  slaitek  tego  najznakomitsi  utrakwiści  utworzyli 
pomiędzy  sobą  związek  na  wzór  polskiśj  konfederacyi,  zje- 
chali się  do  miasta  Tabor,  obrali  na  tron  królewicza  polskiego 
Kazimirza  i  zaraz  wyprawili  do  Krakowa  poselstwo. 

Na  święty  Floryan  zwołano  spiesznie  wiec  do  Nowego 
miasta  Korczyna.  Duchowieństwo  polskie  było  innego  zdania 
jak  sobór,  który  dozwalał  w  Czechach  komunii  pod  dwiema 
postaciami:  Zbigniew  Oleśnicki  powstał  z  wielkim  zapałem 
przeciw  przyjmowaniu  tronu  przez  Kazimirza  i  wszelkiemu 
brataniu  się  Polaków  z  wyznawcami  nowej  zasady.  lYsiążęta 
mazowieccy  przez  swą  siostrę  Cymbarkę  spokrewnieni  z  do- 
mem austryackim  czyli  rakuzkim,  uważali  znowu  przyjmowa- 
nie tronu  za  wdzierstwo  w  cudze  prawa.  Wielu  atoli  a  mię- 
dzy nimi  i  Zygmunt  Iviejstutowicz,  mając  na  myśli  Swidry- 
giełłę  i  Krzyżaków,  dawniej  od  cesarza  Zygmunta  poduszcza- 
nych,  dowodził,  że  Niemcy  nigdy  niesą  życzliwi  Polakom,  że 
cesarstwo  z  Węgrami  i  Czechami  złączone  przez  wspólnego 
monarchę,  nietylko  N\'pływ  Polski  ukróca,  ale  Bóg  wie,  jak 
nieprzyjazne  zamiary  powziąść  i  przeprowadzić  może.  Uwagi 
jego  zgadzały  się  zupełnie  z  duchem  narodowym  Polaków 
i  snadno  przemogły  w  radzie:  Sędziwój  z  Ostroroga  poznań- 
ski i  Jan  z  Tęczyna  krakowski  wojewodowie ,  odebrali  rozkaz, 
aby  z  wojskiem  do  Czech  zbrojno  wkroczyli  i  prawa  obranego 
na  tron  Kazimirza  poparli. 

Na  Świątki  (r.  1438)  stanęło  w  Krakowie  poselstwo  ra- 
kuskie  i  odwoływało  się,  że  Albrecht  został  królem  czeskim 
nietylko  jako  mąż  jedynej  córki  Zygmunta,  ale  także  w  moc 
układów  zdawna  pomiędzy  domem  rakuzkim  i  dawniejszymi 
królami  czeskimi  zawartych;  garstka  rokoszan,  co  się  zu- 
chwale do  oboru  Kazimirza  porwała,  niepowinna  ani  na  uwagę 
zasługiwać;  bez  sensu  jest  upór  czeski,  aby  być  katolikiem 
i  chcieć  koniecznie  pod  dwiema  postaciami  komunikować. 
Niech  się  Polacy  strzegą,  żeby  za  nadwerężenie  praw  cudzych, 
za  najście  z  wojskiem  sąsiedniego  państwa,  kosztownej  i  cięż- 
kiej odpowiedzialności  niepodpadli. 

Panowie  polscy  zebrawszy  się  na  radę  ułożyli  dla  posel- 
stwa rakuskiego  odpowiedź,  którą  potem  wyrzekł  król  i  to 
w  tej  treści,  królewicz  Kazimirz  jest   przez  Czechów  obrany 
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i  do  rzijduw  zaproszony;  w  cudze  dziedzictwo  pod  żadnym 
względem  niewkracza,  bo  Zygmunt  niezostawił  po  sobie  mę- 
skiego potomstwa  a  kobiety  nigdzie  do  tronów  ojczystych 
prawa  niemają.  Jeżeli  były  jakie  stare  układy  pomiędzy  do- 
mem austryackim  a  królami  czeskimi,  to  upadły,  bo  się  o  nie 
już  zdawna  przy  rozporządzaniu  tronem  czeskim  niejjytano. 
Dwaj  wojewodowie  do  Czech  wyprawieni,  wzięli  małe  tylko 
wojsko  ze  sobą  i  to  jedynie  w  tym  celu,  aby  oczyściwszy  na- 
ród z  błędów^  religijnych,  zupełny  pokój  przywrócili.  Prawo- 
wierność  katolicka  była  pierwszym  warunkiem  przyjęcia  tronu 
przez  Kazimirza.  Czechowie  mają  jeden  język,  są  tego  sa- 
mego szczepu  co  Polacy;  z  Niemcami  zaś  nieprzyznają  się  do 
żadnój  wspólności.  Polacy  okazują  wierność  azatem  ich  kró- 
lowi niepotrzeba  się  obawiać  żadnej  zewiiętrznej  siły. 

Albrecht  dowiedziawszy  się  o  pochodzie  wojewodów  Sę- 
dziwoja z  Ostroroga  i  Jana  z  Tęczyna,  ruszył  natychmiast 
jak  najspieszniej  do  Czech:  w  sobotę  przed  Ś.  Jakóbem  wszedł 
do  Pragi  i  zaraz  nazajutrz  ukoronował  go  Filibcrt  biskup 
konstancyjski,  który  od  soboru  bazylejskiego  sprawow^ał  pod- 
ówczas do  Czech  legacyą.  Pod  Pragą  rozpoczęto  pustoszyć 
posiadłości  tych  wszystkich ,  co  się  za  Kazimirzem  oświadczyli. 

Tymczasem  skoro  wojska  polskie  nadeszły,  ukazało  się 
w  narodzie  czeskim  silne  uczucie  dla  Polaków  jako  dla  braci 
Słowian:  wielu  stronników  Albrechta  zaczęło  porzucać  jego 
sprawę,  przyczepiać  się  z  oddziałami  pod  rozkazy  wojewodów 
polskich  i  tym  sposobem  im  bardziej  zbliżano  się  do  stolicy, 
tćm  z  coraz  większą  siłą. 

Albrecht  postrzegłszy,  że  może  być  oblężonym  i  oblęże- 
nia niewytrzymać,  -wzywał  na  gwałt  Węgrów,  kurfirstów  ce- 
sarstwa i  różnych  panów  niemieckich,  żeby  mu  na  ratunek 
spieszyli.  Wkrótce  margrafowie  miśnieński  i  brandenburski, 
książę  saski,  graf  Kl(>we  przypadli  na  czele  oddziałów  a  dru- 
dzy poprzysyłali  posiłki.  Albrecht  utny  w  znacznie  przewa- 
żniejszą  siłę,  WTSzedł  z  Pragi  i  do  wojska  polskiego  wypra- 
wił orędowników  z  oświadczeniem:  aby  w  najezdniczy  sposób 
kraju  niełupiło  i  niepaliło,  ale  z  godnością  oznaczyło  miejsce 
i  dzień  bitwy,  a  on  spotkania  unikać  niebędzie.  Wojewodowie 
naradziwszy  się  z  drugimi  panami,  dali  odpowiedź,  że  nie  ze 
swawoli,    lecz  wskutek    rozkazu    rządowego    przyszli:    chcą 
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w  kraju  pokój  ustalić,  kościół  katolicki  podnieść  i  słuszne 
prawa  Kazimirza  królewicza  od  gwałtu  zasłonić.  Miejsca  ani 
dnia  boju  niewyznaczają,  bo  rozlewu  krwi  chrześciańskiej  nie- 
pragną.  Jeżeli  będą  zmuszeni  walczyć,  to  Bogu  rozporządze- 
nie zwycięstwem  zostawiają.  Nie  myślą  się  jak  Albrecht 
przedwcześnie  wy'\\Tższać,  aby  za  swą  dumę  upokorzeni  nie 
byli.  Są  wreszcie  Polacy  a  ztąd  nieprzyjacielowi  piec  podda- 
wać niebędą  i  twarz  w  twarz,  oko  w  oko,  zajrzeć  mu  każdej 
chwili  potrafią. 

Pomimo  tę  jędrną  odpowiedź,  wojewodowie  w  czternaście 
tysięcy  niebardzo  mieli  ochotę  spotkać  się  na  polu  z  woj- 
skiem Albrechta,  które  trzydzieści  liczyło.  Wzięli  zatem  jak 
najspieszniej  kierunek  ku  miastu  Taborowi,  co  się  i  za  Ka- 
zimirzem  pierwsze  oświadczyło  i  z  obronnego  położenia  sły- 
nęło. Pod  niem  tedy  rozbito,  okopano  i  wozami  obstawiono 
obóz.  Nadszedł  Albrecht  ale  nieuderzył,  lecz  na  drugim 
wzgórku  o  strzał  działowy  od  Polaków,  także  w  podobny  spo- 
sób zajął  stanowisko.  Robiono  dzień  po  dniu  wycieczki  za- 
czepne od  jednej  i  występowano  do  boju  od  drugiej  strony: 
szedł  ogień  z  dział  i  rnśnic.  walczono  kopiją  i  mieczem,  zo- 
stawiano na  pobojowisku  trupy,  zabierano  z  sobą  rannych, 
imano  jeńców  i  czyni  Długosz  uwagę,  że  wszystko  przy- 
brało postać  drugiej  wojny  trojańskiej.  W  jednem  z  takich 
spotkań,  Jerzy  Podjebrat  stronnik  Kazimirza,  napadłszy  na 
skrzydło  cesarskie,  odniósł  znaczne  zwycięstwo  i  zjednał  so- 
bie znakomite  imię.  Zabrakło  nareszcie  w  okolicy  żywności: 
Polacy  schronili  się  do  miasta  Taboru,  a  Albrecht  rozpuścił 
wojsko  i  do  Pragi  odjechał. 

W  ciągu  tych  wypadków  zwołano  w  Polsce  pospolite  ru- 
szenie i  wypowiedziano  wojnę  książętom  szląskim,  że  dozwa- 
lali w  sw^ch  ziemiach  fałszować  polskie  pieniądze,  że  cier- 
pieli husytów,  którzy  napadali  kraje  polskie,  że  niechcieli, 
co  było  powodem  właściwym,  uznać  królewicza  Kazimirza 
za  króla  czeskiego ,  którego  byli  lennikami  i  ruszono  do  Szlą- 
ska:  Lubliniec,  Strzelce  i  inne  miasta,  aż  pod  OpaAvę  zbu- 
rzono. Król  lubo  małoletni  znajdował  się  przy  pospolitem 
ruszeniu. 

Tymczasem  papież  Eugeniusz  IV,  ofiarował  pośrednictwo 
do  zgody   pomiędzy   Albrechtem  a  Kazimirzem   królewiczem. 


Tom   II. 
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Poniewrż  azącl  polski  był  w  ręku  Zbigniewa  Oleśnickiego  bi- 
skupa władzy  papiezkiej  niezmiernie  uległego,  przeto  pospo- 
lite ruszenie  otrzymało  natychmiast  rozkaz  powrotu,  i  sam 
tylko  Sędziwój  z  Ostroroga  z  wojskiem  swojśm  w  Czechach 
dłużćj  nieco  został. 

VII. 

Jakby  umyślnie  na  zakończenie  rządów  rejencyi  zebrały 
się  spółcześnie  smutne  dla  Polski  wypadki.  Tatarzy  w  małój 
liczbie  a  nawet  dla  jej  zwiększenia  wożąc  na  koniach  powy- 
tykane  pupy,  pustoszyli  Podole.  Polacy  podolscy  udybali  ich 
nad  jakimś  bagnem,  ale  przy  stawianiu  ordynku  bojowego 
komendę  „za  się,"  to  jest,  żeby  stawać  od  tyłu,  źle  dosły- 
szano i  wzięto  u  niektórych  oddziałów  za  rozkaz  odwrotu. 
Skoro  się  przez  to  rozdzieliło  wojsko ,  Tatarzy  z  boku  wpadli 
i  straszną  rzeź  sprawili.  Niebrano  niewolnika,  ale  każdego 
zabijano:  mnóstwo  legło  szlachty,  a  ze  znakomitszych  Miko- 
łaj Buczacki  staroFta  podolski,  Skarbek  z  Gór,  Mikołaj  Giza 
i  Jan  Koło.  Długosz  opowiada,  że  sam  znał  Jana  Włodka' 
który  wtedy  leżał  między  zabitymi  i  trupa  tak  udawał,  że 
choć  przy  odzioraniu  jeden  z  Tatarów  odrębywał  mu  na  łyt- 
kach  ostrym  mieczem  rzemienie  od  żelaznych  nagoleni  i  pa- 
lec z  pierścieniem  uciął,  jednakże  najmniejszego  śladu  życia 
nieokazał. 

Ulewne  deszcze  przez  wiosnę  i  w  początku  lata,  właśnie 
w  czasie  kwitnięcia  zboża,  przyczyniły  się  niezmiernie  do  nie- 
plonu,  a  następnie  głodu  i  niesłychanej  drogości:  miara*)  bo- 
wiem żyta,  kosztowała  ówczesny  złoty.  Tymczasem  pełno 
było  fałszywych  pieniędzy,  których  nikt  brać  niechciał.  Zroz- 
paczony lud  krakowski  zwalał  wszystkiego  winę  na  Mikołaja 
Serafina  żupnika  krakowskiego  i  na  rajców  Jana  Grasiara 
i  Winka.  Zrobiono  rozruch  i  trzćj  rzeczeni  obywatele  uciekli 
na  zamek.  Lud  zbierał  się  raz  po  raz  i  gotów  był  gwałtem 
się  dobywać.    Wystąpił   dopiero  z  mową  Zbigniew  Oleśnicki 

*)  Czyli  pod  miarą  można  tu  rozumieć  ćwiertnią  zawierającą  tera- 
źniejsze dwa  korce  to  trudno  zaręczyć. 
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cki  i  powagą  biskupią  tudzież   wziętością  osobistą  porządek 
przywrócił. 

Na  poczęcie  Maryi  Panny  r.  1438  zwołano  walny  wiec 
do  Piotrkowa.  Króla,  że  lat  czternaście  skończył,  za  dojrza- 
łego ogłoszono  i  zasiadłszy  z  oznakami  majestatu  na  tronie, 
rządy  od  rejencyi  odebrał.  Potem  zaraz  obmyślano  sposób 
zaradzenia  smutnym  skutkom  z  pofałszowanej  monety  i  sta- 
nęło ,  aby  złe  pieniądze  od  dobrych  rozdzielić  i  z  obiegu  wy- 
wołać, jednakże  tylko  ziemia  krakowska  i  ziemie  ruskie  wy- 
brały w  tym  celu  kommissarzy,  a  po  innych  wcale  się  do 
ustawy  nie  zastosowano,  zwłaszcza  że  panowie  polscy  dopu- 
szczali się  fałszerstw^a ,  jakeśmy  wyżój  powiedzieli. 

VIII. 

Spytko  z  Mielsztyna  jako  zapalony  zwolennik  nauki  Husa, 
oburzony  na  wpływ  duchowieństwa  w  rządzie  Polski  i  szcze- 
gólnie na  Zbigniewa  Oleśnickiego  z  powodu  dawnych  uraz 
i  o  zaręczenie  swej  bogatej  siostrzenicy  Zofii  Xiąskiej  ze  sy- 
nowcem tego  wielkiego  nieprzyjaciela,  postanowił  już  zginąć 
albo  wyjść  ze  zwycięstwem.  Naradziwszy  się  z  Jakóbem  Prze- 
korą, kasztelanem  Czechowskim  i  innymi  przyjaciółmi,  jak 
niegdyś  duchowieństwo  przeciw  niemu,  tak  on  teraz  przeciw 
duchowieństwu  przywiódł  do  skutku  konfederacyą.  W  akcie*) 
spisanym  powiedziano ,  że  młody  król  z  ujmą  majestatu  wpadł 
M'  ręce  jednego  stronnictwa :  prawi  obywatele  robiąc  ze  wszy- 
stkiego poświęcenie,  postanowili  berłu  przywrócić  należną  wła- 
dzę i  z  pośród  siebie  dodać  słusznych  radzców.  Prawa  i  sądy 
ziemskie  mają  być  szanowane  pod  odpowiedzialnością  na  ma- 
jątku i  gardle. 

Krążyły  wieści ,  że  i  królov,'a  Zofia  oburzona ,  iż  jej  w  do- 
zorze królestwa  podczas  maloletności  syna,  żadnego  udziału 
nicdozwalano,  choć  dawnićj  pomocy  księdza  Zbigniewa  Ole- 
śnickiego przeciw  polskim  husytom  potrzebowała,  od  nieja- 
kiego czasu  knula  znowu  przeciw  niemu  z  temiż  husytami  spi- 
ski; dosyć,    że  Spytko  z  Mielsztyna   nagromadził   krewnych. 


*)    Dhigosz    przedstawia   Spytka   z  Mielsztyna,  jako  prostego  napa- 
stnika, lecz  Yolum.  Legum  zawierają  akt  konfederacyjny. 
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przyjaciół,  zaciągnął  jazdę  zagraniczną,  z  kmieci  swoich  pie- 
chotę urządził,  wypadł  ze  wsi  dziedzicznej  Piaska  i  naszedł 
Korczyn  podczas  zjazdu.  Niezastał  atoli  biskupa  Oleśnickiego, 
który  się  za  bezpieczniejszego  w  Krakowie  uważał,  ani  Jana 
Głowacza  Oleśnickiego  marszałka  z  Janem  Koniecpolskim  ka- 
sztelanem, którzy  wcześnie  ostrzeżeni,  ujechać  zdołali.  Skoń- 
czyło się  więc  tylko  na  złupieniu  w  gospodach,  Władysława 
z  Oporowa  biskupa  władysławskiego  i  Mikołaja  Lasockiego 
dziekana  krakowskiego,  który  we  wszystkiśm  bywał  wielkim 
pomocnikiem,  alboli  zastępcą  Zbigniewa    Oleśnickiego, 

Rozbił  Spytko  tabor  pod  Nowem  miastem  Korczynem 
w  pobliżu  szubienicy  i  gotował  się  do  dalszego  boju.  Tym- 
czasem pod  dowództwem  królewskiem  ruszyły  wojska  i  znie- 
woliły go  do  cofnięcia  się  pod  wieś  Grotniki  nad  ujście  rzeki 
Nidy,  gdzie  się  wozami  i  przekopami  warował.  Niezostawiono 
mu  atoli  czasu,  lecz  bój  rozpoczęto.  Hincza  z  Eogowa  i  Do- 
biesław ze  Szczekocin  natarli  z  piechotą  i  dostali  się  w  sam 
środek  zakładanego  taboru.  Co  nieległo  na  miejscu  to  się 
ratowało  przez  Nidę  i  w  znacznćj  części  zakończyło  życie 
w  jej  nurtach.  Spytko  rzucił  się  dzielnie  do  walki  przeciw 
wielu  przeciwnikom,  lecz  od  strzał  z  łuków,  kusz  i  od  kopij 
rażony  spadł  z  konia.  Nad  drgającym  nieco,  ale  już  w  sa- 
mym skonif  sąd  złożono  a  nawet  go  przez  trzykrotne  dotknię- 
cie według  i)rzepisu  prawa  zapozwano:  nareszcie  panowie,  po- 
między którymi  był  także  Dobrogost  z  Szamotuł,  teść  pole- 
głego, zawyrokowali  że  winien  zdrady  majestatu  czyli  ojczy- 
zny, co  było  w  Polsce  jedno  i  dla  tego  zostawiono  go  obna- 
żonego i  ze  zakazem  grzebania,  aż  dopiero  po  trzech  dniach 
za  zezwoleniem  królewskiem  od  żony  wzięty,  w  kościele  pia- 
skowskim  był  pochowany.  Rapsztyn  zamek  przez  niego  dzie- 
rżony kazał  król  zająć,  Mielsztyn  atoli  pozostawił  wdowie, 
jako  tćż  synom,  których  od  kary  za  zbrodnią  ojca  uwolnił 
a  mianowicie  do  szlachectAva  i  czci  przywrócił. 

W  Wielkopolsce  za  śmierć  Spytka  z  Mielsztyna,  odezwała 
się  daleko  większa  zaciętość  husycka  przeciw  duchownym. 
Głównym  zaś  przewódzcą  wszystkiego  był  ów  Abraham  ze 
Zbąszynia,  sędzia  poznański  pan  możny,  który  na  swą  rękę 
prowadził  wojnę  przeciw  Henrykowi  książęciu  głogowskiemu, 
lubo  raz  walną  bitwę   przegrał  i  do   niewoli  się  dostał.    Sły- 
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nąl  on  nawet  z  wysokiego  rozumu  i  zrazu  zawsze  z  duclio- 
wieństweni  trzymał,  aż  dopiero  po  śmierci  Władysława  Ja- 
giełły, wystąpił  przeciw  koronacyi  Władysława  Illgo,  jakeśmy 
o  tern  we  właściwem  miejscu  nadmienili.  Zbąszyń  stał  się 
ogniskiem  nowej  nauki  i  domem  przytułku  dla  znakomitszych 
zwolenników^  Husa.  Ksiądz  Stanisław  Ciołek  biskui)  poznań- 
ski, któregośmy  poznali,  kiedy  jeszcze  jako  młody  sekretarz 
królewski,  napisał  paszkwil  przeciw  Elżbiecie  królowej,  wszy- 
stkich ludzi  małego  znaczenia  o  odszczepieństwo  podejrzanycłi 
pozywał  przed  siebie,  lecz  Abraham  Zbąski  stawał  z  nimi  nu 
termina,  kanoników,  prałatów^  a  nawet  biskupa  słowami  zel- 
żywemi  łajał  i  nareszcie  śmiercią  zagrażać  począł.  Biskup 
Ciołek  udał  się  do  sposobów  kościelnych  i  na  Zbąszyń  zapo- 
wiedź położył,  lecz  też  w^  obawie  o  swoje  bezpieczeństwo  do 
Krakowa  ujechał  i  umarł  wkrótce.  Skoro  dyecezyą  poznań- 
ską objął  Andrzej  Bniński,  zaczął  śmielej  na  herezyą  nasta- 
wać  i  z  tej  przyczyny  chciano  go  raz  na  zgromadzeniu  szla- 
checkiem  w  ratuszu  poznańskim  zabić,  lecz  obroniony  przez 
krewnych  i  przyjaciół,  postanowił  chwycić  się  ostateczności: 
zebrał  do  dziewięćset  jazdy,  jjoszedł  pod  Zbąszyń  i  od  oblę- 
żenia nieodstąpił,  dopókąd  mu  mieszczanie  niewydali  wszy- 
stkich pięciu  kaznodziejów  husyckich,  których  z  sobą  zabrał, 
do  sądu  nad  nimi  w  Poznaniu  zasiadł  i  jako  winnych  na 
środku  rynkti  spalić  kazał.  Rzuciło  to  postrach  na  Husytów 
czeskich  i  poumykali  z  Wielkopolski  a  że  Abraham  Zbąski 
wkrótce  umarł,  przeto  nowa  nauka,  która  niepuściła  jeszcze 
korzeni  a  straciła  najsilniejszego  opiekuna,  snadno  poszła  w  za- 
pomnienie. 

IX. 

Ważniejsze  atoli  zaszły  wy])adki  dla  całego  kościoła. 
Zatargi  o  wyższość  władzy  soboru  nad  władzą  papieża  a  stąd 
złożenie  przez  sobór  bazylejski  Eugeniusza  IV,  Zygmunt  ce- 
sarz był  do  zgody  doprowadził,  jak  wyżej  objaśniono.  Po  jego 
śmierci  Eugeniusz  jednakże  na  nowo  zaczął  żądać  uznania 
wyższości  papieskiej ;  z  tego  powodu  rozdwoili  się  ojcowie  du- 
chowieństwa na  stronnictwo  Eugeniusza  i  jemu  przeciwne. 
Kłótnie  tak  wzrosły,  że  się  na  posiedzeniu  o  ledwie  bić  nie- 
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zaczęto.  Mieszczanie  bazylejscy  jako  pośrednicy  zbrojno  wpa- 
dli do  kościoła.  Oburzony  Eugeniusz  IV  ogłosił  sobór  za 
rozwiązany  i  nowy  do  Ferrary  zwołał,  tymczasem  przeciwne 
jemu  stronnictwo  nietylko  pozostało  w  Bazylei,  lecz  obrało 
na  papieża  Amadeusza  książęcia  sabaudzkiego,  pod  imieniem 
Felixa  V. 

Już  nie  sprawa  liusycka,  lecz  daleko  ważniejsza,  połą- 
czenia chrześcian  wschodnich  i  zachodnich  pod  władzą  rzym- 
ską, stała  się  główną  myślą  Eugeniusza  i  miała  zajmować  so- 
bór przez  niego  i  z  jego  stronników  zwołany. 

Nie  była  to  myśl  nowa,  bo  już  r.  1274  cesarz  grecki 
Michał  VIII  Paleolog  z  patriarchami  carogrodzkim  i  antio- 
cheńskim był  na  soborze  lugduńskim  (lyońskim),  uznał  zwierz- 
chność papieża  i  zobowiązał  się  ku  jej  ustaleniu  na  wscho- 
dzie "wszelkiemi  siłami  działać,  ale  nie  wiele  co  do  skutku 
przywiódł.  Za  zbliżaniem  się  środka  XVgo  wieku.  Grecy  co 
dzień  we  większe  wpadali  niebezpieczeństwo.  Turcy  bowiem 
coraz  więcej  zabierali  kraju  cesarstwu  carogrodzkiemu  i  zda- 
wało się ,  że  je  całkiem  zagarną.  Eugeniusz  chciał  świetnym 
czynem  zajaśnieć,  a  przez  to  wziąść  górę  nad  Felixera  i  wy- 
prawił poselstwo  do  Konstantynopola  z  oświadczeniem,  że  je- 
żeliby kościół  grecki  gotów  był  uznać  władzę  papiezką,  pe- 
wnieby  wszystkie  państwa  europejskie,  dały  się  połączyć  w  je- 
dne ligę ,  która  niewątpliwieby  potrafiła  zniweczyć  potęgę  mu- 
zułmańską. Jan  Paleolog  cesarz  wschodni  ucieszył  się  nie- 
zmiernie temu  jedynemu  sposobowi  ratunku  i  odpowiedział,  że 
na  wszystko  przystaje  i  żadnego  starania  w  celu  doprowadze- 
nia tej  powszechnej  zgody  i  uznawania  przez  Greków  stolicy 
apostolskiej  w  Rzymie,  szczędzić  niebędzie. 

Chrześciaństwo  słowiańskie  jak  widzieliśmy  w  początko- 
wych dziejach  Rzeczypospohtćj  polskiej  wyszło  od  Greków 
i  za  czasów  Włodzimirza  wielkiego  był  ustanowiony  pod  wła- 
dzą patriarchy  carogrodzkiego,  metropolita  kijowski  czyli  ru- 
ski. Ruś  cała  uległa  jego  władzy,  jednakże  na  Rusi  polskićj 
w  ciągu  kilku  wieków  ciągłćj  styczności  z  katolikami,  wyro- 
biło się  daleko  więcej  materyału  do  pojednania  się  z  kościo- 
łem katolickim,  jakoż  niemało  szlachty  przeszło  już  dawniej 
do  kościoła  rzymskiego,  a  nawet  w  Kijowie  był  biskup  kato- 
licki przez  Jagiełłę  ustanowiony.    Na  sobór  ten  ferarski  za- 
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raz  w  marca  zjechali  i  to  na  statkach  i  kosztem  Eugeniusza 
cesarz  Paleolog,  patryarcha  carogrodzki  Józef  z  dwudziestu 
biskupami  greckimi.  Sidor  zaś  czyli  Isidor  metropolita  ruski 
od  Inflant  morzem  do  Lubeki  a  potćm  przez  Niirnlierg  i  Ty- 
rol stawił  sig  na  wielką  radość  katolików  stronnictwa  Eu- 
geniusza, gdyż  sądzono,  że  jako  przeciwnik  wystąpi  a  dla 
tego  w  nic  się  wdawać  nie  zechce  i  nieprzyjedzie.  Z  państw 
atoli  katolickich  posłowie  nieprzybyli ,  bo  jedne  obstawały  przy 
władzy  soborów  nad  papieżem  i  pozostały  przy  soborze  ba- 
zylejskim  i  Felixie  V,  drugie  zaś  przyjęły  zasadę  ścisłej  neu- 
tralności. Ponieważ  wkrótce  wszczęła  się  morowa  zaraza  w  Fe- 
rarze,  przeto  Eugeniusz  sobór  swój  do  Florencyi  przeniósł. 
Poułatwiano  tam  główniejsze  zatargi,  które  jeszcze  z  Bazylei 
wyniesiono  i  zaczęto  rozprawiać  o  pochodzeniu  Ducha  świę- 
tego, o  czyszczu  i  zasadach  wiary,  inaczej  przez  kościół  wscho- 
dni i  inaczej  przez  zachodni  pojmowanych. 

Na  dniu  6  lipca  1439  r.  podpisano  akt  unii  obudwu  ko- 
ściołów, ułożony  po  grecku  i  po  łacinie.  Zmarły  patriarcha 
carogrodzki  Józef,  został  pochowany  już  jako  katohk  u  Do- 
minikanów we  Florencyi;  Bessarion  biskup  nicejski  i  Sidor 
metropolita  ruski,  obadwa  w  kościele  wschodnim  nauką  zna- 
komici mężowie,  zyskali  tytuł  kardynalski. 

Sidor  według  dawnych  praw  i  obyczajów  był  na  metro- 
politę ruskiego  jeszcze  przez  patryarchę  i  cesarza  wschodniego 
wyniesiony.  Imiennie  Kijów  uważano  za  miasto  metropoli- 
talne ruskie,  ale  że  przewaga  polska  szerzyła  w  nim  i  na 
okół  kościół  łaciński,  a  do  tego  napady  litewskie  i  tatarskie 
często  groziły  niebezpieczeństwem,  przeto  metropolici  już  i  da- 
wniej przesiadywali  w  Moskwie,  którą  cała  niemal  Ruś  za- 
czynała zwolna  poczytywać  za  główne  miasto  pod  względem 
religijnym*).  Sidor  metropolita,  kardynał,  a  razem  na  pół- 
noc Euroj^y  legat  papiezki,  wracając  na  Ruś,  zaraz  z  Budzy- 
nia w  Węgrzech  wydał  list  pasterski  do  swoich  eparchii  w  Li- 
twie, Inflantach  i  na  Rusi,  o  szczęśliwem  przeprowadzeniu 
unii.     Skierowawszy    drogę   ku  Polsce,    naprzód   w   kościele 


*)     Pisarze  rossyjscy  już   wcześniej   mówią  o  drugim   metropolicie  we 
Włodzimirzu  nad  Klasmą  a  później  moskiewskim ,  lecz  całkiem  bezzasadnie. 
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sądzkim,  a  i)otem  w  kościele  katedralnym  krakowskim,  we- 
dług swego  ruskiego  obrzędu  nabożeństwo  odprawił ;  od  Zbi- 
gniewa Oleśnickiego  i  wszystkich  polskicli  duchownych  wyso- 
kiśj  czci  doznawał  i  bardzo  wystawnie  był  podejmowany. 
Długo  bawił  w  Kijowie  i  dopiero  na  drugą  wiosnę,  a  miano- 
wicie w  trzeci  tydzień  jjostu  r.  1441  udał  się  do  Moskwy; 
według  zwykłego  obyczaju  zajechał  na  gród  a  z  tatarska 
Kreml,  przed  kościół  Matki  Boskiej,  gdzie  zgromadzony  lud 
na  niego  czekał. 

Wielkiemu  kniaziowi  moskiewskiemu  unia  florencka  nie 
mogła  przypaśdź  do  smaku,  bo  nad  greckim  kościołem  odda- 
wała władzę  stolicy  rzymskiśj,  a  wielki  kniaź  już  siebie  przy- 
wykł był  uważać  za  głowę  duchowieństwa  ruskiego  i  z  po- 
wodu zagrożenia  od  Turków  cesarstwa  wschodniego,  niepłonną 
miał  nadzieję,  że  w  całym  kościele  wschodnim  pierwszeństwo 
odziedziczy.  Ludowi  moskiewskiemu  niepodobało  się  także, 
że  krucyfix  i  trzy  pasterały  niesiono  przed  metropolitą,  który 
wyraźną  okazując  chełpliwość  ze  swoich  nowych  godności,  rę- 
kawicami i  pierścieniem  przyozdobił  sobie  ręce  a  z  ambony 
modlitwę  za  papieża  i  z  przyklękiwaniem  zalecić  kazał.  Wielki 
kniaź  korzystał  z  pory:  przeciw  nowościom  powstawał,  boja- 
rów na  metropolitę  podburzał  a  rozjątrzywszy  lud  do  osta- 
tniego ,  wydał  rozporządzenia ,  wskutek  którycli  Sidora  z  cerkwi 
wywleczonego,  na  zwołanym  przez  siebie  soborze,  jako  zdrajcę 
kościoła  na  pokutę  zawyrokował  i  do  czudowskiego  monastyru 
odesłał.  Udało  się  Sidorowi  ucieczką  wyratować,  lecz  już 
bez  wpływu  na  Ruś  zadnieprską,  resztę  dni  częścią  w  Caro- 
grodzie  a  częścią  w  Rzymie  spędził. 

Cesarzowi  Paleologowi  przeprowadzenie  unii  w  swojćm 
państwie  także  nielepiój  poszło:  ogół  duchowieństwa  gre- 
ckiego powstał  przeciw  obrzędom  sobie  nieznanym  i  władzy 
papiezkiśj  uznawać  niechciał.  Tylko  w  Litwie  i  Rusi  pol- 
skićj  pokazał  się  zbawienny  skutek,  bo  umilkła  nienawiść 
pomiędzy  duchowieństwami  dwóch  kościołów,  szlachta  ruska 
do  polskiej  się  zbliżyła,  a  ztąd  osłabł  pierwiastek  oddziela- 
nia się  Litwy  od  Polski,  jakkolwiek  na  czas  tylko  bardzo 
krótki. 
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Litwa  wtedy  nowym  i  nieprzewidzianym  podijadła  zaj- 
ściom i  przygodom.  Zygmunt  Kiejstutowicz,  człowiek  ogra- 
niczony, chciwy  i  srogi,  nie  mógł  być  od  swoich  podwładnych 
kibionym;  tymczasem  dochodził  za  pomocą  guseł  kto  spiski 
knuje ,  kto  na  jego  życie  nastawa  i  każdego  bojara  lub  knia- 
zia, przez  wróżki  sobie  podanego,  imać  i  ścinać  kazał,  a  do- 
bra i  majątek  po  nim  zajął  i  nieraz  masztalerzowi  lub  jakiemu 
chłopu  ulubionemu  pod  zarząd  oddał.  Najczęściej  w  Trokach 
przemieszkiwał  a  kiedy  zobaczył  z  okna,  że  trzy  lub  cztery 
osoby  razem  stały,  to  je  zaraz  sprowadził ;  pojedynczo  o  treść 
rozmowy  badał  a  jak  najmniejszą  niezgodność  w  odpowie- 
dziach znalazł,  natychmiast  do  wody  prowadzić  i  topić  kazał. 
Niepodobna  było  tyle  sprawiedliwości  i  okrucieństw  znosić 
i  przyszło  do  spisku:  na  czele  stanął  kniaź  Iwan  Czartoryski 
z  rodu  i  religii  Rusin  "),  napadł  Zygmunta  Kiejstutowicza 
na  zamku  w  Trokach,  porąbał  i  zamordował.  **)  Wypadek 
ten  sprawił  wielkie  zamieszanie,  podzielił  panów  na  stron- 
nictwa a  Litwę  na  części:  Maciej  biskup  wileński,  Ościk, 
Gastowd,  Moniwid,  Piotr  Montigierdowicz  obstawali  przy  pra- 
wie do  rządów  Władysława  króla  polskiego,  drudzy  życzyli 
sobie  Michała  syna  po  zabitym  wielkim  książęciu,  z  trzecimi 
Swidrygiełło  się  związał,  gród  Łucko  ubiegł  i  z  niego  chciał 
się  nad  całą  Litwą  władzy  dobić.  Nakoniec  Bolesław  mazo- 
wiecki oświadczył  że  ziemia  drohicka  była  jeszcze  jego  dzia- 
dowi Januszowi  przez  Władysława  Jagiełłę  dziedzicznie  na- 
dana, w  późniejszych  czasacli  niesłusznie  do  Litwy  oderwana 
i  on  jedynie  z  przyczyny  szwagrostwa  zostawił  ją  dobrowolnie 
przy  Zygmuncie  Kiejstutowicz  u:  po  śmierci  atoli  tego  ksią- 
żęcia  niewidzi  powodu,  dla  któregoby  swoich  praw  miał  się 
zrzekać  a  zatem   zajmuje  Drohiczyn,  Miedlnik  i  Bielsk,  co 

*)  Niebyt  więc  potomkiem  Giedymina,  bo  Długosz  domownik  Kazi- 
mirza  Jagiellończyka ,  znał  zapewne  genealogią  ówczesnej  dynastyi ,  a  mówi : 
„Dux  Iwan  Czartoryski  ritus  et  generis  ruthenici." 

**)  Strijkowski  podaje,  że  spiskowi  w  sianie,  które  książętom  litew- 
skim dostawiano,  po  dwóch  na  jednym  wozie  do  zamku  wjechali,  a  potem 
Czartoryski  udał  niedźwiedzicę,  która  o  wschodzie  słońca  du  drzwi  dra- 
pywała  i  której  Zygmunt  codziennie  otwierał. 
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tćż  zaraz  uczynił,  a  Gastowd  Litwin  z  wojskiem  przeciw  niemu 
poszedł. 

W  Czechach  stronnictwo  katolickie  i  niemieckie  wzięło 
całkiem  przewagę:  cesarz  Albrecht  panował  już  spokojnie,  a 
zatem  na  zjeździe  króla  i  panów  polskich  w  Sądczu  stanęło, 
aby  Kazimirz,  który  wtedy  już  niemiał  co  robić  w  Czechachi 
udał  się  na  Litwę ,  jednakże  aby  rządy  nie  jako  wielki  książę, 
lecz  tylko  jako  namiestnik  królewski  objął.  Bolesławowi  ma- 
zowieckiemu, który  był  na  tym  zjeździe,  dozwolono  zatrzy- 
mać ziemię  drohicką,  lecz  z  wyraźnem  zastrzeżeniem,  aby 
się  nieważył  swych  praw  do  niej  na  kogo  innego  przelewać, 
a  miano  tu  na  myśli  Michała  Iviejstutowicza  który  znalazł 
dosyć  silne  stronnictwo  na  Żmudzi.  Przed  samemi  Świątkami 
r.  1440.,  Ivazimirz  Jagiellończyk  otoczony  pięknem  wojskiem 
i  wielu  panami,  rozpoczął  pochód  z  Krakowa  przez  Lublin 
ku  Bielskowi. 


XI. 


Papież  Eugeniusz  IV,  jakeśmy  spomnieli  w  swojem  miej- 
scu, nietylko  pośredniczył  do  zgody  o  tron  czeski  pomiędzy 
Albrechtem  i  Władysławem,  ale  przez  stronnictwo  duchowne 
w  Polsce  dokazał,  że  pospolite  ruszenie  opuściło  Szląsk, 
który  miał  być  zmuszony  do  uległości  dla  Kazimirza  Jagiel- 
lończyka jako  króla  czeskiego  a  nakoniec  że  wojska,  które 
Sędziwój  z  Ostroroga  i  Jan  z  Tęczyna  do  Czech  zaprowadzili, 
porzuciły  miasto  Tabor  i  do  Polski  odeszły. 

Na  Trzy  Króle  r.  1439.,  Władysław  III.  już  pełnoletni 
wraz  z  Kazimirzem  bratem,  tudzież  cesarz  Albrecht  zjechali 
się  we  Wrocławiu.  Legaci  papiezcy  Jan  biskup  burgeński 
z  Hiszpanii  i  Mikołaj  Amici  dokładali  wielkiego  starania,  aby 
wieczysty  pokój  ułożyć.  Panowie  polscy  stanęli  przy  tem, 
żeby  obadwa  i  Kazimirz  i  Albrecht  zrzekli  się  tronu  a  Cze- 
chowie do  nowego  oboru  przystąpili  i  czy  jednego  z  nich, 
czy  kogokolwiek  innego  bez  obcych  wpływów  sobie  powołali. 
Cesarz  i  panowie  niemieccy  niechcieli  na  to  przystać,  może 
czuli,  że  Kazimirz  Jagiellończyk  więcej  życzliwości  znajdzie, 
ale  pewniśj  spuszczali  się  na  to  że  Zbigniew  Oleśnicki  i  inni 
duchowni  polscy,  niedadzą  zrobić  nic  złego  cesarzowi,  który 
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w  zgodzie  z  Eugeniuszem  IV.  zostaje.  Albrecht  wziął  na  oso- 
bność arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Wincentego  Kota  Dębiń- 
skiego i  obiecywał  mu  a  nawet  przysięgą  potwierdził,  że 
Władysławowi  da  swą  starszą  córkę  a  Kazimirzowi  młodszą 
z  prawem  następstwa  po  sobie  do  czeskiej  korony.  To  pa- 
nów polskich  skłaniało  do  zgody,  lecz  panów  niemieckich 
całkiem  oburzyło  i  gotowali  się  do  odjazdu.  Polacy  niechcąc 
pokazać  że  się  o  pokój  proszą,  wsiadali  na  konie  i  postano- 
wili już  ani  do  swoich  gospód  niewracać  aby  miasto,  pierwsi 
opuścili.  Legaci  błagali  żeby  jeszcze  w  drodze  pomówić,  na 
co  przez  poszanowanie  jedynie  dla  nich,  zezwolono. 

W  Namysłowie  *)  układano  się  na  nowo  z  cesarskimi 
radcami  i  stanął  rozejm  na  lat  kilka,  a  zarazem  uchwalono 
powtórny  zjazd  cesarza  z  królem  na  Ś.  Jerzy  u  granicy  pol- 
skiej i  węgierskiej.  Jednakże  dopiero  na  Świątki  i  tO'  nie 
monarchowie,  lecz  tylko  posłowie  i  legaci  papiezcy  stawili  się 
w  Lubowli.  Chodziło  tedy  o  stanowczy  pokój  pomiędzy  Al- 
brechtem i  królem  polskim ,  tudzież  o  połączenie  przez  węzły 
małżeńskie  domu  jagiellońskiego  z  habsburgskim.  Przy  ukła- 
dach w  Lubowli  na  czele  Polaków,  był  Zbigniew  Oleśnicki, 
a  na  czele  samych  prawie  Węgrów,  Szymon  biskup  wesprim- 
ski.  Obrabiano  wszystko  z  lepszem  porozumieniem,  bo  Po- 
lacy zawsze  się  bardziej  z  Węgrami,  jak  z  Niemcami  zga- 
dzali, owszem  wspólna  nienawiść  przeciw  Niemcom,  kojarzyła 
między  nimi  ścisłą  przyjaźń.  Przygotowano  wszystko  do  tra- 
ktatu i  na  Narodzenie  Najświętszej  Panny  król  do  Biecza, 
a  cesarz  do  Bardiowa  przybyć  mieli.  Władysław  stawił  się 
na  dzień  umówiony,  lecz  Albrechta  zaszła  i  to  bardzo  ważna 
przeszkoda,  gdyż  Tm'cy  obiegli  Smidrów  **),  twierdzę  ważną 
nad  Dunajem,  od  Stefana  rządcy,  czyli  tak  zwanego  despoty 
rackiego  (księcia  serbskiego)  niedawno  założoną,  i  której 
wzięcie  otwierało  drogę  do  Węgier.  Trzeba  więc  było  całemi 
siłami  wspierać  despotę  i  Albrecht  nadciągnął  z  wojskiem 
ale  widząc  bojaźliwość  pomiędzy  Węgrzynami,  ani  uderzyć 
nieśmiał.  Turcy  za  pomocą  przekupstwa  zdobyli  Smidrow, 
lecz  zaraz  i  odeszli.     Albrecht  wydobył  się  z  trudnego  poło- 

*)    Na  Szląsku. 

**)    U  pisarzy  słowiańskich  Smederów,  ii  węgierskich  Seniendria.  u  lu- 
reckich  Semendere. 
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żenią,   atoli  chciało    nieszczęście,  źe  się    przejadł    arbuzami, 
zaciiorował  i  imiarł. 


XII. 


Cesarz  Albrecłit  krótko  przed  swoją  śńiiercią  rozporzą- 
dził przez  testament:  że  jeżeli  jego  żona  ciężarna  porodzi 
syna,  opieka  i  rząd  nad  państwami,  które  uważał  za  dzie- 
dziczne, mają  zostać  przy  owdowiałej  żonie  i  najstarszym 
książęciu  domu  habsburskiego  wraz  z  radą  złożoną  z  trzech 
panów  węgierskich,  trzech  czeskich  i  czwartego  mieszczanina 
z  Pragi,  tudzież  z  dwóch  panów  margrafstwa  austryackiego. 
Jeżeli  zaś  po  zgonie  przybyłaby  mu  trzecia  córka,  natenczas 
dziedzictwo  ma  przejść  na  jego  najbliższego  krewnego,  rozu- 
mie się,  po  mieczu. 

Węgrzyni  niepytali  się  o  testament  Albrechta ,  niemyśleli 
wcale  poddawać  się  owej  ogólnej  opiece  nad  wszystkiemi  pań- 
stwami, ani  uważać  swego  kraju  za  dziedziczny  Habsburgów. 
Zrazu  zostawili  wprawdzie  władzę  w  ręku  owdowiałej  Elżbiety 
atoli  od  czterech  lat  palone  aż  w  głębi  kraju  przez  Turka 
miasta  i  zamki ,  imane  według  słów  tureckiego  pisarza  tysiące 
urodziwych  dziewic,  wyrosłych  jak  cyprysy,  krasą  przecho- 
dzących tulipany,  opanowanie  i  wzięcie  pod  prawa  mahome- 
danizmu  Serbii,  kazały  im  szukać  na  tron  sihiego  sprzymie- 
rzeńca i  obrócili  swe  oczy  ku  Polsce  i  Władysławowi  królowi. 

W  tym  czasie  nadjechało  do  Polski  znacznie  spóźnione 
tureckie  poselstwo  z  oświadczeniem,  że  sułtan  Miurad  na 
utrzymanie  Ivazimiirza  Jagielończyka  przeciw  cosarzowi  Al- 
brechtowi w  Czechach  dostarczy  wojska  i  pieniędzy,  byle  tylko 
Władysław  król  nieujmował  się  za  Węgrami.  Polacy  niedali 
tureckim  poshmi  żadnej  odpowiedzi,  bo  okoliczności  były  zmie- 
nione, lecz  starali  się  okazywać  życzliwość  i  przyjaźń  aby  Wę- 
grów w  niejakiej  obawie  trzymać.*) 

Dnia  23  Stycznia  1440  roku,  stanęło  znowu  liczne  po- 
selstwo węgierskie  w  Krakowie  i  w  imieniu  stanów  węgier- 
skich,   tudzież    owdowiałćj    cesarzowćj    i    królowej    Elżbiety, 

*)  Philipp,  Calliraachus.  De  rebus  a  Wladislao  rege  Polononini  at- 
que  Hiingarorum  gestis.  lib.  I.  Długosz,  lib.  XII. 


ofiarowało  Władysławowi  III  koronę.  W  radzie  polskiej  ró- 
żue  czyniono  uwagi:  jednym  się  niepodobało,  żeby  król  dwoma 
państwami  rządził,  bo  jego  nieobecność  zwykle  miesza  rzeczy 
w  Polsce  i  wstrzymuje  wymiar  sprawiedliwości;  sprzymierza 
i  niemal  połączenie  z  Węgrami  da  powód  do  wojen  tureckich. 
Drudzy  atoli  utrzymywali  że  Polska  przyjmie  najpiękniejsze 
posłannictwo,  bo  obronę  kościoła  katolickiego  przeciw  po- 
hańcowi  i  w  połączeniu  z  Węglami  będzie  owszem  spokoj- 
niejszą, bo  snadniej  na  wodzy  utrzyma  Tatarów,  którzy  Po- 
dole raz  po  raz  napadają;  wreszcie  każdemu  ze  sąsiadów 
i  nawet  wszystkim  państwom  zbyt  potężną  i  groźną  wydawać 
się  zacznie  a  zatem  na  wszystkie  strony  bezpieczeństwo  sobie 
upewni.  Królowi  Władysławowi  i)odobała  się  władza  nad 
dwoma  wielkiemi  narodami ,  ale  niepodobał  się  warunek  mał- 
żeństwa z  Elżbietą  wdową,  od  siebie  daleko  starszą,  której 
córkę  ciągle  mu  przeznaczano.  Przyszło  już  do  oświadczenia, 
że  Władysław  na  wszystko  przystaje,  kiedy  razem  nadbiegł 
goniec  do  posłów  węgierskich  z  doniesieniem,  że  Elżbieta 
w  zamku  Komornie  porodziła  syna,  aby  więc  zaniechali  wszel- 
kiej umowy,  co  żywo  do  kraju  wrócili.  Zmieszały  się  przeto 
plany  i  Polacy  przestali  o  wszystkiem  myśleć,  ale  posłowie 
węgierscy  złożyli  i  od  stanów  i  od  królowej  pełnomocnictwo, 
które  nawet  na  przypadek  porodzenia  syna,  upoważniało  ich 
do  wszelkich  układów.  Spisano  tedy  ugodę  że  Władysław 
przyjmuje  koronę,  będzie  bronił  Węgier  przeciw  Turkom,  poj- 
muje owdowiałą  Elżbietę,  Czechy  odda  nowo  narodzonemu 
pogrobowcowi  za  nadejściem  jego  pełnoletności;  Węgry  zaś 
będą  dziedzictwem  synów  z  Władysława  i  Elżbiety  a  w  ich 
braku  na  pogrobowca  przejdą;  córki  Elżbiety  z  Albrechta, 
Władysławy  wyda  za  mąż  przynależnie  i  z  posagami.  Cały 
ten  układ  przez  radę  polską  został  przyjęty  i  zaręczony.  Po- 
słowie węgierscy  odprawili  dla  formy  obór  króla  w  katedrze 
krakowskiej  i  natychmiast  w  obec  licznie  zgromadzonego  ludu 
Władysława  królem  swoim  ogłosił.*) 

Dwaj  członkowie  poselstwa  węgierskiego  pozostali  w  Kra- 
kowie, a  trzech  wysłano  do  Węgier:   z  tych  jeden  zatrzymał 


*)    Zeznanie  posłów  węgierskich  w  Niemcewicza    Zbiorze  Pamię- 
tników o  Daw.  Pols. 
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się  w  dobrach  swoich,  aby  królowi  dobre  przyjęcie  zgotować 
a  dwaj  pojechali  do  Komorna,  aby  Elżbiecie  sprawozdanie 
uczynić.  Skoro  przesłuchała  wszystkiego,  zaraz  potem,  jak 
wnoszono ,  z  poduszczenia  Ulrycha  grafa  cylijskiego,  na  miej- 
scu obudwóch  jako  zdrajców  kraju  poimać,  okuć  i  uwięzić 
kazała. 

Czyn  ten  nieprzewidziany,  spełniony  na  przekorę  piśmien- 
nym poleceniom  stanów  węgierskich ,  obalający  zamiary  wojny 
przeciw  Turkom,  którzy  tyle  młodzieży  z  Węgier  uprowadzali, 
że  w  zamian  za  parę  botów  dawali  sobie  urodną  dziewicę: 
zrobił  niesłychane  wrażenie  między  Węgrzynami  i  powstały 
dwa  zacięte  stronnictwa:  jedno  niemieckie  utrzymywało,  że 
tron  jest  własnością  dziedziczną  Elżbiety  jako  Liixembur- 
czanki ,  a  jeżliby  kobiety  były  wyłączone ,  ona  tylko  ma  prawo 
dzierżyć  go  jako  matka  i  opiekunka  nowo  narodzonego  dzie- 
dzica z  domu  habsbiirgskiego;  drugie  stronnictwo,  że  ani  Lu- 
xemburgowie  ani  Albrecht  Habsburg  z  prawem  dziedzictwa 
nie  powołani  a  więc  stanom  służy  wolna  elekcya  i  tylko  Wła- 
dysław król  polski,  który  potrafi  bezpieczeństwo  kraju  utrzy- 
mać, jest  prawym  panem. 

Sędziwój  z  Ostroroga  wojewoda  poznański  i  Jan  z  Ko- 
niecpola kanclerz  polski  jechali  byli  z  oświadczeniem  małżeń- 
stwa i  z  darami  do  Komorna,  lecz  dowiedziawszy  się  w  dro- 
dze, co  zaszło  z  dwoma  członkami  poselstwa  węgierskiego 
i  jaką  postać  przybrały  sprawy,  pomimo  listów  bezpieczeństwa 
przez  królową  wydanych,  niewidzieli  potrzeby  wypełniać  pole- 
cenia i  zaraz  do  Krakowa  nawrócili. 

Tymczasem  Elżbieta ,  syna  swego  pod  imieniem  Ładysława 
kazała  w  Belgradzie*)  koronować.  Dwaj  grafowie  cylijscy 
oraz  panowie  węgierscy  rodowici  Niemcy,  albo  też  niemieccy 
stronnicy,  wchodzili  w  układy  z  najemnymi  Czechami,  szu- 
kali pomocy  u  Fryderyka  austryackiego  na  tron  cesarski  wy- 
niesionego; wszystko  zaś  co  było  czystego  ducha  narodowego 
siadło  wzbroi  na  koń  i  oczekiwało  króla  i  wojska  z  Polski. 
Szymon  z  Rozgonią  biskup  jagrski  (erlawski),  główny  prze- 
wódca  tego  drugiego  stronnictwa,  zajął  Przeszow. 


*)    Na  mapach  niemieckich  S  t  uh  Iweis  sen  bu  rg  różny  od  Belgradu 
nad  ujściem  Sawy  do  Dunaju. 
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XIII. 


Zbigniew  Oleśnicki,  co  utworzył  niegdyś  siłę  polityczną 
z  duchowieństwa  polskiego  i  sprzeciwiał  się  połączeniu  pra- 
wowiernśj  Polski  z  Czechami  heretyckiemi  pod  Jagiełłą,  zna- 
cznie zwolniał,  gdy  od  soboru  bazylejskiego  kalixtyni  uznani 
za  prawych  synóv;  kościoła,  powoływali  na  tron  Kazimirza; 
skoro  zaś  Węgrzyni  gorliwi  katolicy  chcieli  mieć  Władysła- 
wa, wystąpił  z  całym  zapałem  za  prz};jęciem  korony.  Rycer- 
stwo każde  sprzyja  rozszerzeniu  wpływu  swego  króla  za  gra- 
nicę państwa  i  stąd  w  Polsce  postanowiono  trzymać  się  układu 
zawartego  z  poselstwem  węgierskiem,  lecz  trzeba  było  wy- 
stawić się  na  wojnę ,  a  trudno  szło  z  urządzeniem  wojska ,  bo 
po  nieurodzaj  nem  lecie  nastąpiła  długa  i  ciężka  zima: 
rzeki  trzymały  nieomal  od  środka  listopada,  aż  prawie 
ku  końcowi  kwietnia;  panowie  i  chłopi  odzierali  poszy- 
cia z  chlewów  i  stodół,  aby  utrzymać  przy  życiu  ryczące 
i  zdychające  z  głodu  bydło;  po  wielu  wsiach  mieszkance 
skrobali  się  na  w7sokie  drzewa  za  jemiołą,  kopali  w  zma- 
rzłej ziemi  po  polach  i  lasach  dzikie  rośliny,  rwali  po  wo- 
dach korzenia  trzcinne,  z  czego  w  rozmaity  sposób  przyrzą- 
dzali jadło.  Bociany  niemogąc  znieść  wiosennego  zimna,  szu- 
kały po  chatach  przytułku  i  do  ognisk  się  cisnęły.  Z  po- 
moru bydła  i  lichego  pokarmu  powstały  między  ludźmi  cię- 
żkie choroby,  a  tu  i  owdzie  morowe  zarazy. 

Na  wiec  walny  do  Sądcza  zjechało  się  wielu  panów  już 
na  wkroczenie  do  Węgier  i  wojnę  przygotowanych.  Jakby  na 
długą  nieobecność  króla  zamianowano  rządcami  Jana  Czyżo- 
wskiego Małej  Polski,  a  Malskiego  Wielkiej;  Jana  Tęczyń- 
skiego  do  Krakowa,  Piotra  z  Bnina  do  Poznania,  Teodoryka  Bu- 
czackiego do  Podola ,  na  starostów.  Zbigniew  Oleśnicki  złożył 
ze  skarbcu  swojego  zapomogę  w  srebrach,  lecz  na  wysiedze- 
nie nałeżytości,  wziął  zaraz  komitat  spiski,  królom  polskim 
od  Węgier  w  zastaw  niegdyś  dany,  jak  powyżej  wyłożono 
i  odtąd  starostwo  tworzący.  Na  czele  wojska  dworskiego 
i  wojsk  niektórych  panów  około  Ś.  Wojciecha  zajął  Wła- 
dysław król  miasto  węgierskie  Kezmark.  Tam  dopiero  po- 
ściągali  się  Wielkopolanie  i  Kujawiacy  z  licznemi  oddziałami 
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i  wielkim  przepychem,  iiietylko  zbrojowym,  lecz  nawet  za- 
stawień stołowych.  Uwzięli  się  wszyscy  panowie  polscy  przed 
narodem  węgierskim  z  całą,  okazałością  zaświetnieć:  „trudno 
sobie  wystawić  mówi  Włoch  Kallimach,  co  to  za  prześliczne 
było  wojsko;  każdy  prosty  rycerz  jak  wódz  wyglądał."  Je- 
dnakże Jan  z  Tęczyna  wojewoda  krakowski  i  Przedbor  z  Ko- 
niecpola kasztelan  rosprzeski ,  radzili  jeszcze  niewystawiać  się 
na  ciężką  wojnę,  lecz  Zbigniew  Oleśnicki,  Sędziwój  z  Ostro- 
roga,  wojewoda  poznański,  a  szczególniej  Węgrzyn  Szymon 
z  Rozgonią,  biskup  jagrski,  Icazali  być  tylko  dobrej  myśli, 
o  zwycięstwie  niepowątpiewać  i  dopięli,  że  rada  i  król  prze- 
trwali przy  zamiarze  puszczenia  się  na  wszelkie  niebezpie- 
czeństwa dla  sprawy  chrześciańskiej ,  dla  obrony  Węgier  i  po- 
łączenia ich  z  Polską  pod  jednem  berłem.  Z  Kezmarku  cią- 
gnięto ku  środkowi  Węgier  przez  Przeszow.  W  pochodzie 
zajmowały  króla  niekiedy  łowy  i  pod  wsią  Wisłow-Rozgoń 
stracił  sekretarza  Jann  Sieńkę,  który  przy  ratowaniu  sokoła 
na  wodzie  sam  utonął;  wśród  ogromnćj  burzy  i  czarnych 
chmur  spadł  także  grad  nadzwyczajnćj  wielkości,  a  te  dwa 
przypadki  razem  wzięte,  zdawały  się  Polakom  przeznakiem 
nieszczęścia  i  trwogę  obudziły. 

Fryderyk  graf  cylijski  chciał  miasto  główne  Budzyń  wcześniej 
ubiedz,  lecz  dowiedział  się  w  pochodzie,  że  już  przez  biskupa 
Szymona  z  Rozgonią  Węgrami  i  Polakami  osadzone.  Wa- 
wrzeniec  Hederwary  *)  wojewoda  węgierski  i  rządca  miejscowy, 
na  kolanach  witał  króla  daleko  przed  miastem  i  prowadził 
przed  bramę  Budzynia  do  zebranej  processyi  z  duchowieństwa 
świeckiego  i  klasztornego.  Panowie  i  rycerze  węgierscy  szli 
w  przepysznych  zbrojach  w  pierwszym  szeregu;  ich  giermlco- 
wie  przybrani  w  hełmy  a  z  rohatynami  w  drugim,  wyrostko- 
wie zaś  nieśli  tarcze  w  trzecim;  dopiero  cisnął  się  i  uwijał 
lud  rozradowany  w  nieprzejrzalnym  tłumie.  Do  Budzynia  sta- 
wili się  wszyscy  najwyżsi  panowie  węgierscy  świeccy  i  du- 
chowni. Niebrakowało  tam  ani  kardynała  Dionizego  Szocsi 
arcybiskupa  ostrihomskiego,  który  małego  Ładysława  pogro- 
bowca  w  Belgradzie  koronował,   ani  Ładysława  z  Gary  bana 


*)    Tak  go  najczęściej  zowie Mailath  wdziele  Geschichte  derMa- 
gyaren. 
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Sławonii,  który  po  koronacyi  koronę  miał  pod  straż  sobie 
oddaną,  obudwu  Węgrów  uważanych  za  najprzychylniej szych 
domowi  habsburgskiemu.  W  ogóle  z  duchowieństwa  zobowią- 
zało się  ki'ólowi  Władysławowi  do  wierności  dwóch  arcybi- 
skupów i  ośmiu  biskupów  dyecezyalnych.  Poseł  króla  bo- 
śniackiego rozwinął  w  obszernćj  mowie  jak  Polacy  i  Bośniacy 
z  jednego  szczepu  pochodzą,  porówno  Słowianie,  językiem 
i  obyczajami  sobie;  Bośniacy  zawsze'  ze  sąsiednimi  Węgrzy- 
nami w  dobrem  zostawali  porozumieniu,  a  od  Turków  po- 
chańców  są  srodze  zagrożeni.  Dano  mu  odpowiedź,  że  Po- 
lacy znają  i  wysoko  cenią  swoje  pobratyństwo  z  Bośniakami; 
świeże  zaś  ich  połączenie  się  z  potężn}Tn  narodem  węgierskim, 
skoro  tylko  domowe  uśmierzą  się  zamieszki,  zgotuje  wojnę, 
która  położy  hamulec  zaborom  mahometańskim.  Posłowie 
rządcy  serbskiego,  odwołali  się  także  na  swój  ród  słowiański 
i  Polakom  wspólny,  a  potem  wyrzekali,  że  ich  bracia  w  domu, 
już  pod  jarzmem  tureckiem  jęczą:  ich  pan  z  łaski  tylko  Wę- 
grów grody  pograniczne  dzierży;  w  królu  Władysławie  zbawcę 
swego  wszyscy  widzą  i  jemu  wierność  i  miłość  zaprzysięgną. 
Pocieszono  ich  w  ten  sam  sposób,  co  posła  bośniackiego. 

W  Jawrzynie  *)  zamku  dyecezyalnym  były  zamknięte 
główne  siły  Elżbiety  i  grafa  cylijskiego  Fryderyka,  a  oparte 
jedynie  -na  oddziale  Czechów  najemnych  z  pod  dowództwa 
Sunkowskiego.  Bj'Ó1  wysłał  oddział  z  Budzynia  pod  dowódz- 
twem Hunyadego  Sędziwoja  z  Ostroroga  ku  Jawrzynowi.  Przy- 
szło do  oblężenia  tego  zamku:  Fryderyk  cylijski  postrzegłszy 
niemożność  oporu  wymknął  się  nocą  z  przyjaciółmi,  lecz  za 
śladem  kopyt  końskich  ścigany,  szukał  schronienia  i  pod  krza- 
kiem schwytali  go  Polacy.  Oddział  Czecha  Giskry  (Iskra) 
korzystne  napady  przedsiębrał  wystąpił  atoli  raz  przeciw  od- 
działowi węgierskiemu,  którym  dowodzili  bracia  Oryakowie 
i  samego  Giskrę  także  złapano.  Królowa  mieszkała  w  Pre- 
sburgu,  ale  już  i  zamek  przy  mieście  osadziło  stronnictwo 
polskie:  zmuszona  przeto  opuszczać  Węgry,  ujechała  do  Au- 
stryi,  a  syna  swego  odesłała  do  jego  stryjecznego  stryja,  ce- 
sarza Fryderyka. 

W  Budzynie    król  Władysław,    panowie  węgierscy  i  pol- 


Na  mapach  niemieckich  Raap. 
Tom  II.  17 
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scy  zasiedli  do  rady,  aby  ułożyć  obrzęd  koronacyjny.  Łady- 
sław  z  Gary  po  ukoronowaniu  pogrobowca  jako  rządca  Wy- 
szogrodu odebrał  był  skrzynkę  z  koroną  i  innemi  oznakami, 
którą  opieczętowaną  w  skarbcu  złożył.  Tymczasem  królowa 
Elżbieta  skrzynkę  odbiła,  koronę  zabrała  i  wraz  z  synem  do 
cesarza  wypra\^iła,  pewna,  że  tym  sposobem  zagrodzi  drogę 
do  rządów  Władysławowi  polskiemu.  Gdy  Ładysław  z  Gary 
doniósł  o  tym  wypadku,  oburzył  tak  dalece  wszelkiego  stanu 
Węgrów,  że  go  poimano  i  uwięziono.*)  Stanęło  w  radzie,  aby 
zdjąć  koronę  z  czaszki  Śgo  Stefana  i  nią  uroczystość  koro- 
nacyjną odprawić.  Skoro  w  przeciągu  trzecli  dni  umysły  Wę- 
grów wystygły  z  uniesienia ,  puszczono  na  wolność  Ładysława 
z  Gary,  atoli  niewrócono  mu  pod  zarząd  Wyszogrodu,  lecz 
otrzymał  go  Wincenty  z  Szamotuł,  co  się  niemogło  panom  wę- 
gierskim podobać. 

W  kilka  dni  potem  stawił  się  na  dworze  obcy  człowiek, 
i  na  tajemnśm  posłuchaniu  wyjawił  królowi,  że  od  Elżbiety 
jest  zapłacony  i  przysłany,  aby  go  trucizną  lub  w  jakikolwiek 
sposób  zgładził.  Luboć  ten  człowiek  zapewne  kłamał  dla  zy- 
skania nagrody,  a  przynajmnićj  niemiał  już  zamiaru  dopełnić 
polecenia  i  sam  swój  błąd  wyznał ,  przecież  przez  panów  wę- 
gierskich poimany,  poszedł  na  publiczne  szarpanie  rozpalo- 
nemi  kleszczami  kowalskiemi  i  na  czwartowanie.  Przez  ten 
przypadek  jeszcze  bardzićj  rozgorzał  zapał  Węgrzynów:  Wła- 
dysław polski  zjechał  do  Belgradu  i  w  tym  samym  kościele 
i  przez  tego  samego  kardynała  i  arcybiskupa  Szecsi  co  nie- 
dawno niemowlę  Habsburczyk,  ze  zwykłemi  obrzędami  a  z  ra- 
dością ludu  wszelkie  opisy  przechodzącą,  był  ukoronowany 
i  ogłoszony,  a  to  nie  tymczasowie,  ale  jako  król  doży- 
wotni. 

Każdy  zapał  jest  tylko  chwilowym  wybuchem  ducha  a  roz- 
waga zwykle  go  studzi  i  częstokroć  nawet  w  oziębłość  za- 
mienia. Ledwie  się  koronacya  Władysława  skończyła  a  zaraz 
pomiędzy  złączonemi  narodami  pod  władzą  jednego  króla,  na 
wszystkie  strony  zaczęło  słabieć  i  pękać  dobre  porozumienie : 


*)  Aeneis  SiWius  lib.  I  epistoła  LXXXI,  powiada,  że  za  złamaniem 
listu  bezpieczeństwa  uwięziono  i  arcybisliupa  Szecsi  co  się  niezdaje  pra- 
wdziwem. 
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panowie  węgierscy  utyskiwali,  że  w  sprawach  własnego  kraju 
niemają  żadnego  głosu;  miasta  i  wsie  uskarżały  się  na  do- 
kazywania i  łupieztwo  wojska  polskiego.  W  miasteczku  Kie- 
\ńeszu  rzucił  się  lud  na  orszak  Zbigniewa  Oleśnickiego,  wra- 
cającego z  Belgradu  do  Krakowa  i  przyszło  do  boju  i  zapa- 
lenia miasta.  Giskra  puszczony  z  niewoli  przez  Władysława 
króla,  korzystał  z  usposobienia  ducha  węgierskiego:  zniósł 
się  znowu  z  Elżbietą,  stanął  na  czele  najemnych  Czechów, 
Morawców,  Szlązaków  i  Austryaków;  wojnę  na  ^^Tcieczkach 
z  Karpat  osadził:  pobliższe  miasta  Bardejow,  Koszyce,  Lu- 
bocza,  Kremnica,  odpadły  na  stronę  królowej.  Kardynał 
Szecsi  i  Ładysław  z  Gary  zrazu  tajemnie  zasilali  powstanie, 
a  potem  jawnie  wystąpili,  jako  przeciwnicy  Polaków  i  ki'óla. 
Giskra  Przeszow  szturmem  zdobył,  z  Janem  Perenem  rządcą 
królewskim  Kezmarku  ciągłe  utarczki  staczał,  posiadłości 
wiernych  królowi  Węgrzynów  ogniem  i  mieczem  pustoszył. 
Przyszedł  wreszcie  do  tej  śmiałości,  że  zamek  Kiscig  obiegł, 
minami  podkopał,  część  w  powietrze  wysadził  a  resztę  opa- 
nował. Te  znakomite  dzieła  wyniósł}'  go  nad  wszystkich  stron- 
ników Elżbiety :  dano  mu  tytuł  najwyższego  starosty  króla  Ła- 
dysława  (pogrobowca)  i  grafem    Skarusza  zamianowano. 

Tymczasem  Ładysław  z  Gary  zebrał  liczne  wojsko  ze 
Słowaków  i  z  drugiej  strony  zagrażać  począł  stronnictwu 
polskiemu.  Król  Władysław  wiernych  sobie  Węgrzynów  ]\'Ii- 
kołaja  Frystackiego  i  Jana  Hunyadego,  z  wojskiem  swojem 
nadwornem  i  rozmaitemi  oddziałami  polskiemi  przeciw  niemu 
wysłał.  Przyszło  do  spotkania  pod  miastem  Batta.  Jan  Hu- 
nyadi  od  wsi  rodzinnej  także  Korwinem  zwany,  niemający  u 
Węgrów  poszanowania ,  że  z  ojca  Wołocha  a  matki  Greczynki 
pochodził,  rozwinął  w  bitwie  tej  wysokie  zdolności  w^ojenne: 
Ładysław  z  Gary  stracił  wiele  wojska  w  poległych  i  zabranych 
do  niewoli  a  z  garsztką  tylko  niedobitków  uszedł  do  Ostiy- 
homa*)  gdzie  Elżbieta  osiadła  powróciwszy  z  Austryi.  Ta 
żądała  od  niego  nowych  wojsk  albo  sto  tysięcy  złotych:  opu- 
ścił więc  znowu  jej  stronnictwo  i  z  miejsca  do  miejsca  ujeż- 
dżał, aż  do  cesarza  Fryderyka  przybył;  atoli  od  niego  jako  nie- 

*)    Na  mapach  niemieckich  Gran  po  łacinie  Strigonia. 
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posłuszny  królowej ,  a  bez  poświęcenia  poddany,  nietylko  ode- 
l)chnięty  i  wzgardzony,  lecz  i  uwięziony  był. 

XIV. 

Tymczasem  Zbigniew  Oleśnicki  na   dwóch  wieciich  w  No- 
wćm  mieście  Korczynie  ze  szlachtą  małopolską  odbytych,  wy- 
mógł, że  uchwalono  królowi  posiłki   w  wojsku;  nadto  każdy 
kmieć  z  łanu  miał   złożyć  jeden  wiardunek,  a  szlachcic  nie- 
mający  kmieci  jako  też  każdy  szołtys ,  po  grzywnie.    Jan  z  Tę- 
czyna'  wojewoda   krakowski ,   Jan  Oleśnicki  kasztelan   sando- 
mirski,  Hryczko  Kierdejowicz  wojewoda  podolski,  Jan  z  Sienna 
starosta  wojnicki,  Dersław  z  Rytwian  i  imii  panowie  polscy 
i    ruscy,  na  czele   znacznych   oddziałów,   zebrali  się  w  jedno 
wojsko  i  zamek  węgierski  Kapuściany  w   pobhżu   Bardejowa 
i  Przeszow  oblegać  poczęli,  lecz  zaraz  ich  król  do  Budzyma 
ściągnął  i  chcąc  użvć  należycie  miecza  poruczył  władzę  nad 
państwem    węgierskiem    Mikołajowi    Lasockiemu    dziekanowi 
krakowskiemii,   Wawrzeńcowi  Hederwaremn,  i  Pawłowi  Woj- 
nickiemu rycerzowi  polskiemu,  a  sam  pomimo  mrozy  i  wiel- 
kie śniegi  na  Oczyszczenie  Najświętszej   Panny   (r.  1441)  ze 
znacznem  wojskiem,  ruszył  na  pogranicze  austryackie.    Ubez- 
pieczywszy  Ł^rody  i  zamki   obrócił  się  w  inną  stronę  przeciw 
odpadłym' miastom,  Bardejowowi,  Koszycom,  Luboczy,  Krzem- 
nicy,  Przeszowowi.     Węgrzyni  zrażeni  zupełną  przewagą  Po- 
laków, w  rządzie  swego  narodu,  jak  tego  przy  świeżem  usta- 
nowieniu w  Budzynie  władzy  namiestniczćj  nad  królestwem, 
nowy  mieli  dowód  a  może  tćż  z  obawy,  że  przy  niepomyślnym 
skutku  wojny  tak  bliskiej   granic  polskich,   mógłby  ich  kroi 
opuścić  i  w  wielkim  kłopocie   zostawić,    albo  nakomec  z  po- 
wodu przykrości  zwykłych   podczas    zimy,    coraz    liczniej   do 
domów  odchodzili,  że  aż  król  nic  niesprawiwszy,  był  zniewo- 
lony całe  wojsko  rozpuścić  i  odjechać. 

Morowa'  zaraza  rozwinięta  po  Węgrzech  stała  na  prze- 
szkodzie do  wojny,  prawie  przez  trzy  czwarte  roku:  pogrzeby 
nieustanne  w  Budzynie,  czyniły  smutne  i  przykre  na  królu 
wrażenie,  a  z  tój  przyczyny  często  z  dworem  na  wyspie  tze- 
pel  bawił  i  tylko  łowami  się  trudnił.  Uchodziła  oczywiście 
z  reku  polskich  przewaga  w  Węgrzech,  a  z  tego  powodu  sta- 
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rano  się  o  porozumienie  i  układy  z  Elżbietą,  lecz  ta  odpo- 
wiedziała posłom  polskim,  że  dzi^rne  ich  żądania,  aby  miała 
lepiej  obcemu  człowiekowi,  niż  własuenui  synowi  życzyć. 
Wigc  mu  znowu  trzeba  było  brać  się  do  wojny. 

XV. 

Na  stronie  królewskiej  był  ze  swoim  oddziałem  czeskim, 
Jan  Czapek,  którego  poznaliśmy  już  za  czasów  Władysława 
Jagiełły  przy  bojach  w  Nowej  Marchii  i  w  Prusach.  Miał  on 
zająć  pod  władzę  Kezmark,  atoli  w  pobliżu  stojący  Giskra 
porozumiał  się  wcześniej  z  mieszczanami  i  w  nocy  za  ich  po- 
mocą wziął  to  miasto  wraz  z  polską  i  węgierską  załogą. 
Stronnicy  Elżbiety  ośmieleni  tym  W7padkiem  obiegli  zamek 
presburgski,  lecz  posłany  Jędrzej  Tęczynski  do  Tyrnawy  dał 
powód  pustoszeniem  okolicy  a  zatamowaniem  wszelkiego  do- 
wozu że  oblężenia  zaniechano. 

Na  czele  różnych  oddziałów  prywatnym  kosztem  pozbie- 
ranych, wkroczył  znowu  do  Węgier  Piotr  Odrowąż  wojewoda 
ruski  i  starosta  Iwow^ski.  Pomiędzy  Karpatami  robiły  zasadzki 
na  niego  oddziały  Giskry:  urywały  mu  tu  i  ow^lzie  ludzi  tyl- 
nej straży,  lecz  Odrowąż  taką  siłę  rozwinął,  że  nawet  miasta 
przygraniczne  z  pod  oblężenia  wyswobodził.  Gdy  niejaki  czas 
pobawił  w  Budzyniu  nadeszły  wiadomości,  że  Tatarzy  wpadli 
na  Podole  i  srogie  szerzą  spustoszenie,  odebrał  zatem  rozkaz 
od  króla,  aby  co  żywo  na  obronę  kraju  przeciw  tej  dziczy, 
wracał.  Niepilnując  zwykłych  środków  ostrożności  wojennej 
pozwolił  się  wojsku  w  Jagrze  uraczyć  winem  węgierskiem, 
i  do  wygodnego  spoczynku  zabrać,  kiedy  od  Czechów  z  nie- 
baczka  udybany,  sam  wpadł  do  niewoli ,  lecz  oddział  jego 
stanąwszy  do  boju,  odniósł  zwycięstwo  i  nawzajem  wodza 
czeskiego  Telefa  poimał. 

Tego  samego  dnia ,  to  jest  w  uroczystość  ■  Podniesienia 
Krzyża  (r.  1442)  Mikołaj  Czajka  rządca  Brzozowicy  i  Mikołaj 
Komorowski  rządca  Podolińca  złączyli  swoje  oddział}^  a  przy- 
stawiwszy drabie  do  murów,  opanowali  Przeszow,  w  którym 
się  tylko  pięćdziesięciu  Czechów  stronnictwa  Elżbiety  znajdo- 
wało. Za  otrzymaniem  wiadomości,  że  sam  Giskra  od  Ry- 
chnawy  spieszy,  Polacy  wynieśli  się  dosyć  wcześnie,  lecz  ob- 
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ciążeni  łupem  wykonywali  odwrót  z  wielką,  powolnością,  a  stąd 
doigrali  się  napadu  od  tyłu:  nieprzyjaciel  miał  wprawdzie 
siłę  przeważną,  ale  męstwo  polskie  byłoby  jednak  mogło  sta- 
nąć górą,  tylko  że  każdy  chciał  ujść  z  bogatym  łupem  i  dla 
tego  mało  kto  odpór  dawał;  dowódzcy  polscy  z  drobnemi 
garstkami  stawiali  się  jak  mogli,  lecz  wkrótce  pokonani  wpa- 
dli do  niewoli ,  a  Giskra  poszedł  aż  pod  Brzozowice  i  szturm 
rozpoczął.  Były  tam  dwa  zamki:  w  jednym  przez  zdradę  za- 
palono proch  ruśniczy,  przez  co  wiele  ludzi  zginęło,  a  reszta 
połączyła  się  ze  załogą  w  drugim;  strony  jednakże  potem 
zawarły  układ  i  obiedwie  odeszły. 

Po  Polsce  rozbiegła  się  trwoga,  aby  Giskra,  który  po 
Spiżu  dokazywał,  niewpadł  do  ziemi  krakowskiej  mało  na 
odpór  przygotowanej  i  z  tego  powodu  Zbigniew  Oleśnicki  co 
tylko  mógł  zebrać  zbrojnego  ludu,  wszystko  wyprawił  na 
osadzenie  Lubowli  i  Podolińca.  Tymczasem  Giskra  wrócił 
pod  Rychnawę  i  zaczął  z  dział  tęgo  ^irażyć;  Mikołaj  Peren 
Węgrzyn  miał  dostateczną  artilerią  i  należyty  odpór  dawał 
ale  że  ten  ciągły  bój  przedłużał  się  w  tygodnie  a  nareszcie 
i  w  miesiące,  przeto  mury  leżały  w  gruzach  i  niezasłaniały 
należycie  oblężonych,  a  bój  skończył  się  znowu  na  poddaniu 
z  zastrzeżeniem  wolnego  odejścia. 

Szymon  biskup  jagrski  zbliżył  się  ze  znacznym  pocztem 
i  Giskra  widząc,  że  się  w  rozwalonej  od  dział  Rychnawie 
nieobroni,  wyszedł  przeciw  niemu.  Długo  stali  w  obozach 
naprzeciwko  siebie,  potem  rozpoczęli  układy,  poczynili  jakieś 
zobowiązania:  Giskra  Węgrów  z  niewoli  puścił,  lecz  Polaków 
zatrzymał  i  był  nieprzyjacielem  królewskim ,  jakkolwiek  z  Szy- 
monem biskupem,  nietylko  zostawał  w  dobrem  porozumieniu 
ale  nawet  jego  synowicę  pojął  w  małżeństwo. 

XVI. 

Sprawa  Władysława  w  Węgrzech ,  pochyliła  się  należycie 
ku  upadkowi ,  a  Polska  wysiliwszy  się  całkowicie  na  zewnątrz 
stała  bez  wszelkiej  zasłony  przeciw  jakiemukolwiek,  choćby 
i  najsłabszemu  nieprzyjacielowi.  Giskra  poczynił  wielkie  spu- 
stoszenia na  Spiżu  i  ziemię  krakowską  już  trwogi  nabawiał, 
jak  co  dopiero  nadmieniono. 
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Gdy  po  śmierci  cesarza  Albrechta,  Czechy  się  oddzieliły 
od  Węgier  a  w  żadnym  z  tych  dwóch  krajów  iiieiistaliły  się 
pewue  rządy,  książęta  szląscy  zostali  bez  zwierzchniego  pana 
nad  sobą.  Niektórzy  z  nich  a  mianowicie  Konrad  biały  ole- 
śnicki, Władko  ^cieszyński  i  głogowski,  Wacław  cieszyński, 
poddali  się  Władysławowi  królowi  polskiemu,  atoli  radę  zna- 
komitego miasta  Wrocławia  i  innych  miasteczek,  królowa 
Elżbieta  umiała  podciągnąć  pod  swoje  rozkazy  i  wysłała  do 
Szląska  Austryaka  Zająca,  który  się  także  Hasenemer  (Asseii- 
heimerj  nazywał.  Ten  przedsiębrał  często  wycieczki  z  Namy- 
słowa a  jednego  razu  zajął  zamek  i  miasto  Wieruszów;  zra- 
bował je  i  spalił,  rządcę  zaś  Klemensa,  oddał  Wrocławianom 
na  trzymanie  w  niewoli.  Od  granicy  szląskiej  aż  do  przed- 
mieścia Wielunia  raz  po  raz  łupili  Szlązacy  i  cała  okolica 
stała  pustkami  lub  leżała  w  zgorzeliskach. 

Tatarzy  korzystając  z  pory,  szerzyli  znowu  swoje  zagon} 
przez  Podole,  a  nareszcie  pod  sam  Lwów  przypadli  i  upro- 
wadzili liczny  jasyr  z  szlachty  i  chłopów  płci  obojej. 

Panowie  królestwa  zgromadzali  się  na  walne  wiece  do 
Piotrkowa  i  Sieradza  ale  wszystkie  uchwały  względem  obrony 
kraju,  ten  tylko  przyniosły  skutek,  że  dwa  szląskie  grodzi- 
szcza Górowo  i  Ciecierzyn  spalili  Wielkopolanie.  Wolał  każdy 
z  doborowem  wojskiem  do  Budzynia  ciągnąć  niż  granice  kraju 
zasłaniać,  bo  wojna  węgierska  była  w  interesie  tylko  króla 
a  z  tej  przyczyny  płatna  i  korzystna,  zwłaszcza,  że  król 
z  dziecinną  chojnością  grody,  dobra  i  pieniądze  rozdawał, 
aż  rządców  polskiej  kancelaryi  spotykały  w  kraju  zarzuty, 
że  się  niewzdrygali  kłaśdź  pieczęci  na  chaniebnie  powyłudzane 
przywileje,  które  przynosiły  ujmę  ich  urzędom,  biedę  skar- 
bowi, a  brak  zasobów  na  obronę  kraju. 

XVII 

Kłótnie  kościelne  o  wyższość  soboru  trwały  jeszcze  ciągle. 
Papieże  obadwa  Eugeniusz  IV  i  Felix  Y  szukali  stronników 
po  narodach  Europy,  a  jeden  przeciw  drugiemu  pracował. 
Oglądano  się  na  lutlzi  w  piśmie  świętem  najbieglej szych,  a  ich 
zgromadzenia  to  jest  uniwersytety,  pomiędzy  któremi  krakow- 
ski wysokie    dzierżył   stanowisko,   oświadczyły  jeduozgodnie, 
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że  papież  zostaje  pod  władzą  soboru,  a  tóm  samem  uznały 
Felixa  V.  Rządy  jednakże  a  szczególniej  cesarz  i  król  Wła- 
dysław, tudzież  biskupi  niemieccy  i  polscy  chylili  się  do  prze- 
ciwnśj  zasady  z  tego  dobrze  obliczonego  politycznego  powodu, 
że  Eugeniusz  z  czasem  odniesie  zwycięstwo,  skoro  się  potra- 
fił utrzymać  przy  Rzymie  ale  mimo  to  ciągle  udawali  neu- 
tralność, a  stąd  godności  kościelne  które  od  stolicy  apostol- 
skiej potrzebowały  zatwierdzenia  stawiali  pod  zarząd  tylko 
tymczasowy,  dopóki  cała  władza  papiezka  niepłynie  w  ręce 
jednego.  FeliK  V.  wyprawił  do  Niemiec  i  do  Polski  Alexandra 
książęcia  mazowieckiego  biskupa  trydenckiego,  nietylko  kar- 
dynałem lecz  i  patriarchą  akwilejskim  zamianowanego;  był 
on  wujem  rodzonym  cesarza  Fryderyka  a  bratem  ciotecznym 
króla  polskiego  i  Polakiem,  co  razem  wzięte  zdawało  się 
otwierać  mu  wpływ  bardzo  ważny  na  całą  północ  Europy; 
ztemwszystkićm  słuchano  jego  wniosków  obojętnie  i  z  niczem 
odjechał.  Skoro  zaś  po  nim  przybył  naprzód  do  Niemiec  a  po- 
tćm  na  Węgry  legat  Eugeniusza,  kardynał  Julian  de  Caesa- 
rinis  znany  nam  już  z  poselstwa  do  Polski  i  z  wojny  czeskićj 
niepomyślnie  przewodzonćj ,  przyjęto  go  daleko  uprzejmićj. 
Obiecywał  on  że  pomiędzy  królem  Władysławem  a  Elżbietą 
przyprowadzi  do  skutku  pokój,  w  którym  obiedwie  strony 
wyjdą  dobrze  i  z  należytą  godnością.  Król  i  panowie  polscy 
pokazali  wielką  radość,  że  się  zjawił  podróżny,  który  ich 
z  błota  na  obcej  ziemi  wydźwignie.  Julian  de  Caesarinis  nie- 
żałował  starania  i  przejeżdżał  ciągle  z  Budzynia  od  Włady- 
sława do  Jawrzyna  miejsca  pobytu  cesarzowej  Elżbiety;  do- 
wodził, że  chrześcianie  mają  obowiązek  zachowywać  pokój 
między  sobą,  i  łączyć  się  przeciw  niewiernym  Mahomedanom, 
który  Carogrod  zagrażają,  a  Węgry  lada  dzień  zająć  mogą 
i  nakoniec  przygotował  warunki  pokoju.  Ivról  Władysław 
na  zjeździe  z  owdowiałą  cesarzową  Elżbietą  w  Presburgu  po- 
dał jej  wśród  umyślnie  przyrządzonej  uroczystości  rękę  i  po- 
mimo sprzeciwiania  się  wielu  panów  węgierskich  zezwolił  na 
złożenie  korony  a  zatrzymanie  rządów  tylko  do  pełnoletności 
małego  Habsburczyka ;  zastrzegł  zaś  sobie  w  małżeństwo  star- 
szą a  swemu  bratu  Kazimirzowi  młodszą  córkę  Elżbiety,  jakto 
zmarły  cesarz  Albrecht  był  ułożył  i  przyrzekł  jeszcze  pod- 
czas układów  o  tron   czeski  we  Wrocławiu.     Ziemie  ruskie. 
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wołoskie,  Spiż,  zostawiono  już  przy  Polsce  bez  wszelkich  ro- 
szczeń ze  strony  Węgier;  nadto  królowi  obiecano  w  posagu 
Szląsk ,  który  właściwie  do  Czech  należał ,  lecz  władzę  Elżbiety 
uznawał;  Kazimii'Z0wi  zaś  sto  dwadzieścia  tysięcy  złotych  go- 
towizną. Królowa  w  celu  ostatniego  przejęcia  warunków,  od- 
wiedziła w  Budzynie  Władysława  i  zatwierdziwszy  wszystko 
z  wielbieniem  dla  jego  młodzieńczej  szczerości,  odjechała- 
Do  Jawrzyna  udał  się  także  Mikołaj  Lasocki  dziekan  kra- 
kowski prawa  ręka  Zbigniewa  Oleśnickiego,  który  miał  osnowę 
traktatu  do  skutku  przywieśdź ,  kiedy  królowa  razem  na  zdro- 
wiu zapadła  i  w  kilka  dni  życie  zakończyła.  Miano  porozu- 
mienia, że  była  otrutą,  lecz  takie  porozumienie  powstaje  zwy- 
kle, skoro  kto  znakomity  wśród  ważnych  wypadków  nagle 
umiera. 

Stany  węgierskie  niemiały  zamiaru  uznać  zawartego  tra- 
ktatu, już  to  podobno  nie  dla  miłości  króla  Władysława,  lecz 
bardziej  z  tej  przyczyny,  że  Polsce  odstąpiono  Spiża  i  całkiem 
przyznano  Ruś  i  Wołoszczyznę.  Działania  legata  Juliana 
zmierzały  tylko  do  wojny  przeciw  Turkom.  Trzeba  też  było 
państwu  Węgierskiemu  mieć  się  coraz  bardzićj  na  baczności 
od  tych  sąsiadów  i  znowu  panowie  węgierscy  zaczęli  być  ży- 
czliwszymi dla  rządu  i  ściślej  się  bratać  z  panami  polskimi; 
niemasz  wątpliwości,  że  chcieli  puścić  w  niepamięć  na  nowo 
małego  Habsburczyka  a  zostawić  do  śmierci  przy  koronie 
Władysława  polskiego.  Giskra  atoli  z  małą  liczbą  najzacięt- 
szych  stronników  domu  Habsburgskiego ,  poddał  się  rozkazom 
i  władzy  cesarza  Fryderyka. 

XVIII. 

Napomknęliśmy  o  wojnie  pomiędzy  Turkami,  na  którćj 
rozchorował  się  i  umarł  cesarz  Albrecht.  Widzieliśmy,  że 
poselstwo  sułtana  Miurada  które  szukało  przyjaźni  z  Pola- 
kami było  dobrze  przyjęte  w  Krakowie,  lecz  jedynie]  dla  tćj 
przyczyny,  aby  na  Węgrzynach  wymódz  dobicie  układu  o  tron 
węgierski.  Układ  ten  przyszedł  wszakże  do  skutku  pod  zo- 
bowiązaniem, że  Władysław  III  nietylko  niewejdzie  w  sprzy- 
mierzę 7.  sułtanem,  lecz  z  nim  wojnę  o  śmierć  i  ż}'cie  rozpo- 
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cznie.  Zaraz  po  zajęciu  Budzynia  przez  króla  polskiego  i  jego 
stronnictwo,  uczyniono  zapewnienie  poselstwu  bośniackiemu 
i  poselstwu  rackiemu  czyli  serbskiemu  że  skoro  tylko  uśmie- 
rzą się  we  Węgrzech  rozsterki,  cała  siła  obróci  się  przeciw 
Maliomedanom,  aby  raz  na  zawsze  ukrócić  ich  zabory  w  kra- 
jach chrześciańskich  i  z  pod  ich  jarzma  wyswobodzić  braci 
Słowian. 

Turcy  trzymali  ciągle  twierdzę  Smidrów  nad  Dunajem 
wydartą  jeszcze  za  czasów  Albrechta  cesarza  rządcy  serb- 
skiemu. 

Po  zwycięstwie  odniesionćm  pod  miastem  Battą  nad  Ła- 
dysławem  z  Gary,  król  uznawszy  niepospolitą  zdolność  woj- 
skową w  Janie  Hunyadem ,  zamianował  go  wojewodą  siedmio- 
grodzkim i  jako  rządcę  nad  wszystkiemi  grodami  i  zamkami 
u  granicy  tureckiej,  wyprawił  z  wojskiem  dla  wstrzymywania 
napadów  sułtana.  Hunyadi  jakkolwiek  dowódca  niewielkiej 
siły,  przecież  równie  w  drobnych  potyczkach  jak  w  większych 
spotkaniach  a  nawet  bitwach,  wychodził  korzystnie  i  wnet 
imię  jego  zaczęło  być  głośnem  i  poważanem  w  Węgrzech, 
a  znanem  w  całej  Europie. 

Przed  zawarciem  ugody  z  Elżbietą  a  już  w  czasie  pobytu 
kardynała  de  Caesarinis,  Matko  rządca  czyli  ban  Dalmatów 
i  Chrobatów  czyli  Kroatów,  jeden  z  tych  panów,  "którzy  z  kró- 
lem zawierali  w  Krakowie  układ  o  koronę  węgierską,  uwijał 
się  na  dworze  w  Budzynie,  jako  pośrednik  pokoju  lub  dłu- 
giego rozejmu  między  królem  a  sułtanem,  lecz  żądał,  aby  za- 
mek Belgrad  (Albanander)  położony  w  samem  uj  ściu  Sawy  do 
Dunaju,  oddano  Turkowi,  albo  żeby  Węgry  zobowiązały  się 
do  pewnej  rocznej  daniny.  Belgrad  był  kluczem  do  opano- 
wania Węgier,  roczna  zaś  danina  zdawała  się  wielkiem  po- 
niżeniem ,  a  że  Jan  Hunyadi  właśnie  wtedy  odniósł  dwa  zna- 
czne zwycięstwa,  przeto  ani  słuchać  niechciano  takich  w\a- 
runków.  Skoro  przez  zgon  cesarzowej  Elżbiety  władza  króla 
Władysława  polskiego .  stanęła  na  mocniejszych  podstawach, 
zdawało  się  panom  polskim  i  węgierskim,  że  należy  ją  przez 
wojnę  z  Turkami  jeszcze  wzmocnić  i  utrwalić,  zwłaszcza,  że 
chwilowy  spokój  w  Węgrzech  sprzyjał  temu  wielkiemu  i  nie- 
gdyś   uroczyście   umówionemu   przedsięwzięciu.    Legat  Julian 
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uietylko  zaręczał,  że  nadejdą  znaczne  posiłki  od  różnych  pa- 
nów katolickich,  ale  przyrzekł  wsparcie  pieniężne  od  Euge- 
niusza papieża. 

Na  Świątki  r.  1443.  zebrały  się  stany  węgierskie  w  Bu- 
dzynie: rządca  racki*)  czyli  serbski,  którego  całe  państwo 
było  w  posiadaniu  sułtana,  wystawiał  w  smutnych  obrazach 
dzikość  turecką,  przytaczając  ^\Tpadek,  jak  dwaj  jego  syno- 
wie oczy  i  i  inne  jeszcze  części  ciała  srodze  potracili.  Sułtan 
Miurad  pociągnął  był  z  wojskiem  do  Ivaranianii  w  Azyi,  a 
więc  tem  lepszą  zdawała  się  pora  do  położenia  tamy  jego  za- 
borom. Stany  węgierskie  nietylko  się  zgadzały  na  potrzebę 
boju  ale  unosiły  się  zapałem,  który  dawał  świadectwo  o  go- 
towości i  całkowitem  poświęceniu  narodu.  Uchwalono  tedy 
ostatecznie  walną  wyprawę  w  sprawie  Chrystusa  i  jego 
prawowieniych  wyznawców.  Do  Wiednia  wypravnono  posel- 
stwo, które  cesarzowi  Fryderykowi  jako  naczelnikowi  świe- 
ckiemu chrześcian  katolików  ofiarowało  najwyższą  władzę  nad 
wojskami;  niezapomniano  o  Krzyżakach  ślubem  zakonnym  do 
wojen  przeciw  poganom  zobowiązanych.  Cesarz  przewidując, 
że  przez  zwycięstwo  wzrosłaby  wziętość  i  potęga  w  Europie 
króla  Władysława  i  Polaków,  wymówił  się,  że  z  Czechami  ma 
tyle  do  czynienia ,  iż  przez  dwa  lata  o  wojnie  myśleć  niemoże, 
a  Krzyżacy  mając  ten  sam  wzgląd  na  uwadze ,  z  ubolewaniem 
odpowiedzieli,  że  przez  spustoszenie  kraju  podczas  wojny 
polskiej  do  biedy  przywiedzeni ,  niepotrafiliby  się  zdobyć  na 
wyprawę.  Julian  legat  i  Władysław  król  nie  ustali  jednakże 
w  pracach:  robiono  różne  projekta  Eugeniuszowi  papieżowi, 
który  zaraz  wojnę  krzyżową  przeciw  Turkom  po  Europie  ob- 
wieścił: skupowano  konie,  najmowano  i  zbrojono  wojska 
w  Węgrzech,  w  Polsce  i  na  Wołoszczyznie. 


*)  Długosz  nazywa  go  w  tem  miejscu  Stefanem,  a  dalej  Jerzym ;  u  pi- 
sarzy węgierskich  ciągle  imię  Jerzy  przychodzi.  Historyk  turecki  Saad- 
ed-din  Efendi  w  Collectaneach  z  dziejów  tureckich  Sękowskiego,  mia- 
mianuje  go  "Wilak-oglu.  ^Yziąwszy  tę  nazwę  Tm-ka,  z  podaniem  w  tak 
zwanych  Pamiętnikach  janczara  Polaka,  (których  właściwym  auto- 
rem jest  Serb  z  Ostrowicy  Michał  Konstanty  no  wic  z)  trzeba  wniosko- 
wać, że  tu  mowa  o  Wilku  szwagrze  Stefana  a  ojcu  Jerzego. 
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XIX. 


W  dzień  Maryi  Magdaleny  (r.  1443)  wyruszył  król  z  woj- 
skiem z  Budzynia,  na  czele  licznych  oddziałów^  i  wszyscy 
przypięli  sobie  krzyże  na  zbroje,  jak  niegdyś  w  wojnach 
o  ziemię  świętą.  Przebywszy  Dunaj  rozpoczęto  szturm  Zofii 
miasta  osadzonego  przez  Turków,  które  niebawem  wzięto, 
złupiono  i  spalono.  Wszystkie  warowne  miejsca  rackie  po- 
odbierano  Turkom.  Nigdzie  nie  było  po  drodze  wojska  do- 
piero za  Morawą  pokazał  się  oddział  turecki  i  doszła  króla 
wiadomość,  że  oddziiiły  różne  połączyły  się  w  jedno  wojsko 
i  z  boku  mu  zachodzić  myślą.  Jan  Hunyadi  otrzymał  rozkaz, 
aby  w  dziesięć  tysięcy  przodem  poszedł,  nieprzyjaciela  wy- 
szukał i  do  odwrotu  znaglił.  Udało  się  Hunyadeniu  o  świe- 
tle księżyca  Turków  otoczyć  i  z  okrzykiem  napaśdź;  słabo 
się  bronili,  trzydzieści  tysięcy  miało  legnąć  na  placu ,  a" cztery 
z  dziewięciu  buńczakami  dostać  się  do  niewoli.  Miasta  buł- 
garskie cieszyły  się  Polakom,  których  język  był  im  zrozumiały 
i  poddały  się  królowi;  wkroczono  do  Rumehi,  a  nakoniec 
pod  granicę  Macedonii  oczyszczono  kraj  chrześciański  z  naje- 
zników  Bisurmanów. 

Tymczasem  sułtan  turecki  przyspieszył  pokój  z  Knrama- 
nami,  przysposobił  znaczne  wojska,  baszę  Natolii  powołał  na 
dowódzcę,  kazał  mu  wąwozy  gór  osadzić  i  spokojnie  czekać. 
Atoli  Turcy  niecierpliwi  boju,  wysuwali  się  do  utarczek, 
z  których  razu  jednego  wyrosła  walna  bitwa.  Wojska  chrze- 
ściańskie  z  niezachwianem  męstwem  przełamały  nieprzyjaciela, 
nakładły  wiele  trupa,  a  pomiędzy  wdelu  znakomitymi  Turkami 
poimały  samego  paszę  dowódcę.  Część  jednaliże  znaczna 
cofnęła  się  w  góry  i  jak  gradem  sypała  strzałami  z  łuków. 
Odpowiadano  im  wszelkim  rodznjem  pocisków:  z  łuków,  kusz, 
ruśnic  i  dział,  lecz  bez  wielkiego  skutku,  bo  na  stanowisko 
z  przyrodzenia  obronne.  Przez  kilka  dni  bój  podobny  się  wzna- 
wiał: legat  Julian  krzyżem  legackim  chrześcian  błogosławił, 
a  król  Władysław  na  czele  najmężniej szych  rycerzy  jako  pro- 
sty żołnierz  walczył.  Pan  ieden  niemiecki,  który  z  licznym 
oddziałem  przyszedł  przeciw   niewiernym   z  nabożeństwa   wo- 
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jować,  powiedział,  że  wszyscy  królowie  europejscy  stołem, 
kuflem,  zbytkami,  przepycliem,  zbierauiem  skarbów  zajęci, 
niegodni  swego  wysokiego  posłannictwa,  sam  tylko  Włady- 
sław podzielając  w  obronie  kościoła  katolickiego  głód ,  pra- 
gnienie, niewczas,  boje,  niedarmo  nosi  dwie  korony;  ale  ów 
Niemiec  niedodał,  że  Władysław  był  świeżuteńkira  młodzień- 
cem. 

Na  tych  wypadkach  skończyła  się  wiosna,  przeminęło  lato 
w  którem  Polska  i  Węgry  przeszły  przez  tak  ciężkie  trzęsie- 
nie ziemi,  że  się  aż  domy  wywracały;  upłynęła  cała  jesień, 
a  nawet  zima  postąpiła  za  Boże  narodzenie.  Popalone  oko- 
lice Bulgaryi,  niedostarczyły  należycie  żywności,  ani  dla  koni 
ani  dla  ludzi.  Wielu  rycerzy  straciwszy  konie,  pieszo  cią- 
gnęło za  wojskiem  a  u  wszystkich  nietylko  podarta  odzież 
ale  wychudłe,  zaśniedziałe  lub  pożółkłe  twarze  i  ręce  dawały 
świadectwo  poniesionych  trudów.  Sułtan  nareszcie  sam  w  pole 
wyruszył,  stanął  w  zamku  Aladża  i  choć  niemiał  znacznego 
wojska,  przyszły  mu  w  pomoc  śniegi,  a  przy  nich  mrozy,  które 
lekko  pościnały  wody.*)  Zapadło  tedy  na  radzie  królewskiej, 
że  niemasz  sposobu  dalej  się  zapuszczać,  ani  niepodobna  na 
miejscu  zostać.  Książe  racki  przedstawiał  i  błagał,  że  odwrót 
zaraz  jego  państwo  pod  władzę  sułtańską  przywróci;  obiecy- 
wał sto  tysięcy  dukatów  dostawić,  aleć  pieniędzmi  trudno  było 
żywność  zastąpić.  Zostało  się  zatem  przy  zamiarze  odejścia 
i  to  spiesznego:  z  tej  zaś  przyczyny  wydano  rozkaz,  aby 
sprzęty  do  wystawności  tylko,  a  nie  do  boju  przydatne,  tu- 
dzież łupy,  namioty,  zbyteczne  kulbaki,  ubiory  ciężkie,  jedne 
popalić,  a  drugie  zakopać,  i  rozpoczęto  odwrót. 

Przybywszy  do  lesistej  okolicy,  mężny  Jan  Hunyadi. 
a  jak  Turek  Saad-ed-din  w\Taża  się:  „chytry  i  przewrotny 
poganin  „przy  zmarzłych  wodach  tu  i  owdzie  rozstawił  od- 
działy. Gdy  dzielne  wojsko  sułtańskie  żwawo  goniło  i  weszło 
na  zasadzki,  dostawszy  je  w  pośrodek,  ze  wszech  stron  ra- 
zem uderzył,  wyciął  mnóstwo  najwaleczniejszego  żołnierza, 
wielu  znamienitych  dowódzców  zabrał  w  niewolę  i  w  kajdany 
zakuł,  a  między  nimi  Mahiida - Czelebi  brata  wielkiego  we- 
zyra  Chałil -paszy,   i    szwagi-a  samego    sułtana.    Mały  tylko 


Sakd-ed-din-Efendi,  w  Collectaneach  z  dziejów  tureckich. 
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oddział  z  mieczem  w  ręku  uratował  się  przebojem  z  tej 
rzezi." 

Król  z  głównem  wojskiem  postępował  w  przodzie  i  za- 
trzymał się  dopiero  pod  Belgradem. 

Z  Belgradu  Władysław  nie  ruszył  się  dalej  ale  spiesznie 
wracał  w  głąb  Węgier  aż  stanął  w  stołecznym  Budzyniu,  gdzie 
powitany  wśród  radosnych  okrzyków  i  do  miasta  wprowadzony 
z  processyą,  nazajutrz  składał  w  kościele  Panny  Maryi,  buń- 
czuki  na  nieprzyjacielu  zdobyte  i  dla  pamiątki  wspólnego  boju, 
kazał  wymalować  i  obok  buńczuków  zawiesić,  herby  dwunastu 
przedniejszych  rycerzy  polskich  i  dwunastu  węgierskich.  Papież 
Eugeniusz  IV,  królowie  Francyi,  Anglii,  Hiszpanii,  Aragonii, 
książęta  Burgund  yi  Medyolanu,  rzeczypospolite  Wenecy a,  Ge- 
nua, Florencya,  przysłali  posłów  z  powinszowaniem.  Długosz 
bardzo  się  dąsa*)  na  Eneasza  Silviusza ,  że  w  liście  jednym**) 
powiedział,  co  było  zupełnie  prawdą,  że  cała  sława  tćj  wojny 
należała  się  Hunyademu,  a   nie  królowi. 

XX. 

Tymczasem  Eugeniusz  IV,  wierny  swemu  postanowieniu 
aby  przez  wojnę  przeciw  Turkom  przywieśdź  do  skutku  po- 
łączenie kościoła  greckiego  z  rzymskim  pod  władzą  papiezką, 
nalegał  na  króla,  panów  węgierskich  i  polskich,  żeby  nieusta- 
wali  w  boju  przeciw  bisurmanom  i  aby  im  wstęp  do  Europy 
na  morzu  zamknęli;  obiecywał,  że  przy  pomocy  Wenecyii 
Genui,  Florencyi  i  Filipa  książęcia  burgundzkiego  przystaw, 
należytą  tlotę.  Nadjechali  do  Budzynia  panowie  polscy,  jako 
poselstwo  od  rady  i  wzywali  znowu  króla,  żeby  się  zbyt  da- 
leko w  obce  sprawy  niezapędzał,  a  bronił  kraju,  który  już 
nietylko  Tatarzy  ale  i  Szlązacy  bezkarnie  plądrują;  że  trze- 
baby  znaglić  książęcia  opolskiego  do  uiszczenia  przyrzeczonej 
zapłaty  za  szkody  zrządzone,  ułożyć  coś  pewniejszego  z  Bo- 
lesławem mazowieckim  względem  ziemi  drochickiśj,  a  nare- 
szcie zatwierdzić    układ  Zbigniewa    Oleśnickiego,    który  kupił 


*)    Długosz  niedarmo  wspomina  Eneasza,  cdyż  to  był  ten  sam,  któ- 
regośmy już  powyżej  przytoczyli,   i  który   pisał  też  nieco    o  Polsce  i  Li- 
tAvie,  a  potem  wyszedł  na  papieża  pod  imieniem  Piusa  II. 
**)     Aeneas  Silvius  lib.  I  epistoła  LXXXI. 
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księstwo  siewierskie  od  Wacława  książccia  cieszyńskiego  na 
własność  dla  biskupów  krakowskicłi.  Myśl  atoli  świetnej  wy- 
prawy bardziej  zajmowała  umysł  młodego  Władysława:  od- 
powiedział zatem  poselstwu,  aż  dopiero  na  Świątki  przybyć 
może.  Przyszło  znowu  do  -Węgier  z  Polski  doniesienie,  że 
Bolesław  książę  opolski,  jadących  kupców  krakowskich  do 
Wrocławia  na  jarmak  świętojański  napadł,  w  mieście  Klucz- 
borku (Kreutzburg)  złupił  i  pomordował,  a  w  ogóle  do  dwu- 
kroć  sto  tysięcy  dukatów  szkody  zrządził  atoli  Władysław  dał 
odpowiedź,  że  jechać  niemoże  ale  jeśli  tylko  nieumrze,  ha- 
niebnej tej  sprawy  płazem  niepuści,  a  natychmiast  wydał  uni- 
wersały do  WęgrÓAY  na  zjazd  wielki  w  Budzyniu  i  nawet 
tych,  co  jego  władzy  uznać  nie  chcieh,  bez  wyjątku  we- 
zwał. 

Na  święty  Jerzy  zgromadzili  się  biskupi,  prałaci,  ])ano- 
wic  świeccy  i  wziąwszy  zapewnienie  bezpieczeństwa,  zjechał 
Giskra  ze  starostami  miast,  które  pod  jego  władzą,  a  przy 
domu  habsburskim  zostały.  Zaczęto  tedy  od  położenia  warunków 
do  uspokojenia  kraju  zmierzających,  Giskra  atoli  oświadczył 
i  stale  trwał  przy  tem,  że  tylko  Ładysław  pogrobowiec  wi- 
nien być  uważany  za  prawego  króla  węgierskiego ,  a  więc  o  Gi- 
skry  wpływ  i  zasadę  rozbiło  się  wszystko. 

Pomiędzy  panami  sejmowymi  był  niejaki  Pankracy  ze 
Świętego  Mikołaja,  wprawdzie  stronnik  Władysława  lecz  znany 
z  najazdów  i  rozbojów;  osadzono  go  we  więzieniu  a  pomo- 
cników jego  wywieszano.  Rozdrażniony  lud  miejski  tym  przy- 
kładem sprawiedliwości,  i  uważając  Giskrę  za  podżegacza 
rozruchów  w  kraju  i  za  sprzymierzeńca  tureckiego,  postanowił 
bez  słuchania  i  jwyroku  z  nim  postąpić.  Król  zasłyszawszy 
o  tem:  z  obawy,  żeby  o  złamanie  słowa  i  zdradę  niebył  po- 
sądzony, wysłał  do  Giskry  przestrzeżenie ,  a  nawet  tyle  mu  po- 
mógł że  przebranego  kazał  z  Budzynia  wyprowadzić. 

Gdy  tedy  trudna  była  zgoda,  kardynał  Julian  przewiódł 
przynajmniej  rozejm  między  stronnictwami  na  dwa  lata,  ze 
zawarowaniem ,  że  nikt  nierozpocznie  kroków^  nieprzyjacielskich 
że  kupcy  i  podróżni  niebędą  po  drogach  odzierani,  że  ktoby 
z  Węgier  wpadał  za  łupem  do  państw  austryackich  lub  na  od- 
wrót, ten  odbierze  karę  należytą.  Następnie  zajęto  się  ro- 
zważaniem wyprawy  przeciw   Turkom:    panowie   węgierscy,  a 
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nawet  i  duchowni  zobowiązali  się  do  udziału  osobistego ,  nało- 
żonona  kraj  nowe  podatki,  a  Jan  Hunyadi  otrzymał  rozkaz, 
aby  yoprzyrządał  macliiny,  działa,  strzelby,  wozy  i  co  po- 
trzeba. Cesarza  wscłiodniego  Jana  Paleologa  zawiadomiono  o 
przygotowaniach  i  wezwano,  aby  za  wkroczeniem  Władysława 
do  Tracyi  i  Macedonii ,  natychmiast  z  drugiej  strony  przeciw 
Turkom  wystąpił.  Papież  po  całym  zachodzie  Europy  obwie- 
szczał na  nowo  wyprawę  krzyżową  przeciw  sułtanowi:  ża- 
dnego sposobu  religijnego  ani  materyalnego  niepominął  ró- 
wnie hojnie  łaskami  niebieskiemi,  jak  łaskami  skarbowemi 
szafował 

Już  tedy  papież,  Wenecya,  Genua,  Burgundia  i  Francya 
wystawili  flotę  do  wpłynięcia  na  morze  Marmora  i  czarne 
a  rycerze  po  Włoszech  i  innych  krajach  zachodniej  Europy 
zaczęli  się  wybierać  na  tę  wojnę  chrześciańską. 

Sułtan  Miurad  zagrożony  od  liaramanów  powziąwszy 
wiadomość,  jaka  burza  zbiera  się  na  niego  u  Węgrów,  dał 
poznać,  przy  układzie  względem  okupu  zabranego  do  niewoli 
węgierskiej  paszy  Natolii ,  iżby  pokój  z  Węgrami  i  Polską  nawet 
pod  trudniejszemi  warunkami  przyjął.  Książę  racki  czyli  serbski 
wyrozumiawszy,  iżby  do  swego  państwa  snadno  mógł  powró- 
cić gdyby  dla  sułtana  pokój  od  Węgier  i  Polski  upewnił,  spi- 
knął  się  z  Janem  Hunyadem,  podówczas  już  człowiekiem  wiel- 
kiego wpływu^  i  przyrzekł ,  że  mu  odda  wszelkie  posiadłości 
w  Węgrzech ,  które  dostał  od  cesarza  Albrechta  i  króla  Wła- 
dysława, byle  do  tego  pokoju  pomagał.  Tym  tedy  sposobem, 
kiedy  miano  prawie  w  pole  wychodzić,  jakieś  życzenia  i  na- 
mowy względem  pokoju  było  słychać  w  koło  króla.  Julian 
kardynał  truchlał  na  tak  niespodzianą  zmianę:  wszelkiemi  si- 
łami starał  się  zapał  wojenny  wzniecać  i  zasycać,  lecz  słowa 
jego  bez  skutku  i  wszelkiego  nawet  wpływu,  przemijały  z  wia- 
trem. Iiv6\  pokonany  prawie  ogólnemi  życzeniami  oświadczył 
się  także  za  pokojem  i  odjechał  do  Szegiedyna.  Na  czele  stu 
Turków,  a  z  wielkiemi  darami  dla  króla  i  panów,  zjechał 
Grek  renegat,  który  przy  sułtanie  obowiązki  kanclerskie  peł- 
nił i  na  posłuchaniu  uroczystćm  mówił  że  jest  do  zawarcia, 
bądź  rozejmu,  bądź  wieczystego  pokoju  umocowany;  sułtan 
na  samćj  Bulgaryi  przestanie,  a  gotów  zwrócić  ziemię  racką 
z  miastami    i    uwolnić    z  więzienia   synów   księcia    rackiego. 
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Mimo  zabiegów  Juliana  kardynała .  panowie  węgierscy  zebrali 
się  na  tajemne  posiedzenie,  uchwalili,  że  tak  korzystnych  wa- 
runków odrzucać  niemożna,  zawarli  pokój  na  lat  dziesięć. 

Poseł  turecki  żądał  aby  przyniesiono  Najświętszy  Sakra- 
ment, i  żeby  król  przez  niego  w  obec  wszystkich  przysięgę 
na  dotrzymanie  wykonał.  Julian  kardynał  postrzegłszy  sw^oje 
słowa  daremne,  tylko  się  cierpliwie  już  przypatrywał;  po- 
wstał atuli  jiolski  duchowny  z  nauki  swojej  słynny  Grzegorz 
z  Sanoka,  że  ta  przyjaźń  z  Turkiem  jest  właściwie  zerwa- 
niem nietylko  z  kościołem ,  ale  z  samym  Bogiem,  który  jeszcze 
ma  być  na  świadectwo  w  szyderczy  sposób  wzywanym.  Przez 
taki  postępek  oddanoby  najświętszą,  tajemnicę  napośmiewi- 
sko  niewiernych,  którzy  w  Najświętszym  Sakramencie  tylko 
prosty  chleb  uznawają.  Skończyło  się  więc  na  tern,  że  król 
na  przyniesioną  ewanielą,  a  Turcy  na  alkoran  przysięgę  złożyli. 

XXI. 

Po  zawarciu  traktatu  n.'' szedł  do  króla  list  od  kardinała 
Franciszka  Alberta  Condolm  ri,  który  obowiązki  admiralskie 
nad  flottą  chrześciańską  sprawował  i  przy  Dardanelach  sta- 
nowisko zajął,  że  sułtan  zatrudniony  buntem  Karamauów,  jest 
w  wielkim  kłopocie  i  położono  mu  dobrą  zaporę  na  wodzie, 
żeby  z  Natolii  do  Rumelii  przeprawić  się  niemógł.  Jan  Pa- 
leolog  cesarz  wschodni  przysłał  ua])omnienie,  że  nigdy  już 
korzystniejszej  pory  do  ocalenia  chrześciaństwa  niebędzie. 
W  liście  swoim  powiedział  że  wielkość  Władysława  po  pi- 
smach tak  rozgłoszona,  podobno  od  zabiegów  ludzi  chytrych, 
jak  WOSK  od  ognia  mięknie,  jak  śnieg  od  ciepła  topnieje ,  jak 
mgła  od  wiatru  znika.  W  cesarzu  wschodnim  ta  okoliczność 
głównie  obudzała  nadzieję  pomyślnej  wojny,  że  sułtan  Miurad 
złożył  koronę  i  oddał  rządy  sw^mn  młodemu  synowi  Muha- 
medowi,  którego  usposobienie  niebyło  wcale  wojenne. 

Turcy  spóźnili  się  nieco  z  oddaniem  miast  rackich*), 
kardinał  Julian  korzystał  zaraz  z  tego  i  nieustawał  przeciw 
traktatowi  powstawać,  nasuwał  o  utworzeniu  królestwa  buł- 
garskiego a  nakoniec  jego  koronę  obiecał  i  przyrzekł   na  pi- 

*)    Callimachus  lib.  III. 

Tom  II.  18 
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śmie  Hiinyadeinu.  Julian  kardynał  wymownego  Grzegora  z  Sa- 
noka chciał  użyć  na  przerobienie  króla,  a  mianowicie  wykazanie 
mu  dowodne,  że  skoro  chodzi  o  kościół,  w  każdym  razie  z  po- 
ganami zerwać  można,  czynił  mu  naprzód  obietnicę,  a  po- 
tem groził  karą  kościelną  i  więzieniem.  Lecz  Grzegorz  z  Sa- 
noka jakkolwielc  człowiek  przywiązany  tylko  do  sprawy  chrze- 
ściańskiej,  a  nio  do  swej  ojczyzny  i  Polaków*)  z  którymi 
nawet  obcowanie  było  mu  niemiłe,  sądził  jednak,  że  raz  wy- 
konana przysięga  zawsze  świętą  zostać  winna.  Na  zebranej 
więc  radzie  wystąpił  sam  kardinał  i  dowodził,  że  wojna  tu- 
recka była  nie  z  królem  Władysławem  i  Węgrami,  ale  z  ca- 
łśm  chrześciaństwem ,  pokój  więc  tylko  przez  cały  ogół  chrze- 
ściaństwa,  a  nie  przez  jedne  cząstkę  mógł  być  zawierany 
i  dla  tego  jest  nieważnym,  albo  raczej  wcale  go  niema.  Peł- 
nomocnik turecki  niebył  ani  chrześcianin,  ani  jioganin,  ale 
renegat,  człowiek  bez  czci  i  wiary,  więc  wszelkie  zobowiąza- 
nia przez  niego  i  z  nim  ułożone,  są  tylko  czczemi  słowami, 
niczćm.  Dziwna  to  rzetelność,  żeby  ceremonia  religijna  jaką 
jest  i)rzysięga,  miała  być  obracaną  na  szkodę  i  zgubę  samej 
religii.  Jeżeli  uczyniono  Turkom  zobowiązanie  pokoju,  to 
pierwćj  uczyniono  całemu  chrześciaństwu  zobowiązanie  wojny 
przeciw  Turkom,  aż  do  ich  wypędzenia  z  Europy.  Pokój 
i  przyjaźń  z  Turkami  są  odrywaniem  się  odszczepieństwem 
od  chrześcian.  Zasady  religijne  przemawiają  tylko  za  wojną 
a  pory  dogodniejszej  nigdy  nie  będzie,  bo  Dardanele  osadzone 
mocną  flottą,  cesarz  wschodni  w  pogotowiu  stoi,  nieprzyjaciel 
drży  z  przestrachu.  Władza  naczelna  kościoła,  ma  prawo 
zwalniać  od  przysięgi ,  nigdy  użycie  tego  prawa  potrzebniej- 
szćm  nie  było ,  a  zatćm  on  w  imieniu  wszelkie  przysięgi  Tur- 
kom wykonane,  za  zniesione  i  niebyłe  ogłasza,  rozgrzeszenie 
od  nich  daje. 

Mowa  ta  sprawiła  wielkie  wrażenie  na  słuchaczach :  opór 
podniesiony  przez  Grzegorza  z  Sanoka  i  innych  Polaków  uśmie- 
rzył się  wkrótce  i  stanęło,  że  wojna  ma  być  na  nowo  roz- 
poczętą. Król,  Hunyadi,  i  że  to  była  wojna  krzyżowa  prze- 
ciw poganom  Szymon  z  Rozgonią  biskup  jagrski  i  razem  kan- 


*)     Czytaj:  De  vita  et  moribus  Gregorii  Sanocensis  auctore 
Phill.  Callimacho  Buonacorsi.    Pomniki  Wiszniewskiego  tom  IV. 
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clerz  węgierski,  Jau  biskup  waradiński ,  Rafał  Herzog -Zeke- 
czew  przeznaczony  na  biskupa  Bosnii  mieli  prowadzić  oddziały. 
Skoro  po  Polsce  gruchnęła  wieść  o  uchwale  złamania 
pokoju  z  Turkami .  i  o  wykonaniu  na  drugą  stronę  i)rzez  króla 
przysięgi,  smutek  i  żal  opanowały  cały  naród.  Ubolewano 
iż  znaleźli  się  ludzie  tacy,  jak  Julian  kardinał,  wielki  peniten- 
cyonarz  kościoła,  który  nadużył  swego  cjostojeństwa  i  swego 
wpływu  na  młodzieńczy  umysł  królewski.  Zgromadzeni  pa- 
nowie na  Święty  Bartłomiej  w  Piotrkowie,  wyi)rawili  co  tchu 
w  poselstwie  do  Węgier  Władysława  z  Oporowa  biskupa  i  Jana 
Pileckiego,  aby  niesłusznej  wojnie  drogę  zagrodzić,  a  Wła- 
dysława króla  wywabić  do  Polski  Ivról  wiedział  o  zjeździe 
piotrkowskim  i  uprzedził  ich  spiesznem  przysłaniem  Jana  księ- 
dza Gruszczyńskiego  kustosza  krakowskiego  z  orędziem,  że 
się  od  zaczepienia  Turków  niczem  nieda  wstrzymać:  wkrótce 
przebędzie  Dunaj  pod  Orsową,  a  panom  polskun  radzi,  aby 
prawa  Bolesława  mazowieckiego  do  ziemi  drohickiej  nietylko 
uznali,  lecz  zbrojno  poparli,  bo  królewicz  Kazimirz  związa- 
wszy się  z  Litwą,  zamyśla  jak  widoczna,  panować  udzielnie 
i  z  przełamaniem  dawnego  zjednoczenia  dwóch  narod<)w, 

XXII. 

Turcy  podług  spisanego  traktatu  oddali  Smidrów  i  Ho- 
łubiec (Kolumbatz)  jako  też  wypuścili  z  nieM'oli  synów  księ- 
cia rackiego.  Król  Władysław  Avszczepiony  pomiędzy  dwie 
przeciwne  sobie  przysięgi,  rozpoczął  pochód  ale  z  cierpką 
zgryzotą,  że  nieraz  aż  łzami  się  zalewał.  Wojsko  miało  być 
ogromne,  a  tymczasem  zebrało  się  w  mniejszej  liczbie  jak 
na  pierwszą  wypraAvę.  Z  panów  polskich  mało  który  chciał 
należeć.  Ksiądz  Mikołaj  Lasocki,  ów  niejako  pełnomocnik 
Zbigniewa  Oleśnickiego  przy  osobie  króla,  a  podówczas  pod- 
skarbi węgierski,  choć  przestrzegał  gorliwie  interesu  kościel- 
nego, choć  pojmował  wielkość  celu  i  uznawał,  że  przez  zwy- 
cięstwo nad  Turkiem,  chrześcianie  snadno  wyjdą  z  haniebnej 
niewoli ,  złączyć  się  mogą  dwa  kościoły,  zniknie  w  Polsce  ró- 
żnica Polaka  z  Businem,  barbarz3iicy  azyatyccy  niebędą  ni- 
szczyli oświaty  europejskiej,  przecież  oświadczał  się  przeciw 
wojnie .  bo  także  uznawał ,  że  tylko  na  krzywoprzysięstwie  stoi. 

18* 


276 

Warowne  miasto  Galliopol  przy  Dardanellach  trzymane 
l)rzez  Turków,  upewniało  im  każdej  chwili  przeprawę  z  Azyi: 
było  ich  bramą,  było  jedyną  podstawą  wszelkich  ich  napadów 
i  całego  panowania  w  krajach  Europy,  a  stąd  wyprawa  chrze- 
ścian,  jeżeli  miała  być  skuteczną,  mogła  się  tylko  na  wzięciu 
Galliopolu  skończyć.  Król  przebywszy  Dunaj  w  pobliżu  Or- 
sowT,  a  jak  Polacy^  piszą  pod  Słonym  Kamieniem,  stał  się 
panem  całej  Bulgaryi.  Postępował  zrazu  ku  wschodowi,  a  po- 
tem na  południe  ku  brzegom  morza  czarnego,  drogą  daleko 
dłuższą  jak  wprost  przez  Tracyą  i  Macedonią,  lecz  nietak 
zawąwozioną  i  dostępną  dla  wozów,  które  w  ówczesnej  tak- 
tyce służyły  do  zakładania  niejako  twierdz  wśród  pola  bitwy. 
Pomijał  zamki  skałami  i  murami  dobrze  obwarowane,  które 
mogłyby  długo  wojsko  zatrudniać,  a  przecież  niebyły  zało- 
gami tureckiemi  tak  obsadzone,  aby  od  tyłu  zagrażały.  Do 
obozu  pod  Nikopolem  przybył  Drakula  hospodar  Wołosz- 
czyzny zagórnej ,  który  zawarł  przymierze  z  sułtanem  i  jego 
władzę  uznawał,  lecz  odcięty  od  Turków  przez  wojsko  króla, 
sam  chrześcianin  i  książę  kraju  chrześciańskiego,  dał  cztery 
tysiące  jazdy  pod  dowództwem  syna  swego:  radził  atoli  kró- 
lowi spiesznie  do  Węgier  wracać  i  o  większą  siłę  się  posta- 
rać, bo  Muzułman!  wystąpią  tłumnie  i  w  pierwszej  bitwie 
wszystko  zgnietą;  na  przypadek  kłopotliwy  zostawił  królowi 
dw^óch  świadomych  kraju  i  doświadczonych  przewodników  a 
razem  i  dwa  konie  z  szybkości  słynne.  Niedawano  wiary  sło- 
wom Drakuły,  bo  go  za  stronnika  tureckiego  uważano. 

Już  z  Wołochami  razem  licząc  było  chrześcian,  może 
dwadzieścia  pięć  tysięcy  jazdy  wytwornie  uzbrojonej,  a  prze- 
szło dwa  tysiące  wozów,  nie  pociskami,  prochem  lub  żywno- 
ścią, ale  sprzętami  przepychowemi  zapełnionych,  W  prze- 
dniej straży  szedł  Hunyadi  z  Węgrami  i  Wołochami,  za  nim 
długi  szereg  wozów,  a  av  tyle  król  na  czele  Polaków  i  po- 
bożnych krzyżowników  których  wiedli  biskupi  bardziej  w  pro- 
cesyi  niż  w  porządku  i  składzie  wojskowym.  Po  wąwozach 
między  górami  robiono  zasieki  i  korzystano  z  każdej  sposo- 
bności ,  gdzie  tylko  dała  się  stawić  jaka  przeszkoda  napadowi 
od  tyłu.  Wojsko  niejednało  sobie  mieszkańców  po  kraju  chrze- 
ściańskim ,  którego  bronić  przyszło :  chaty  gościnne  krajowców, 
kolumny  i  arkady  greckiój  sztuki  przez  Turków  podniszczone, 
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kościoły  nawet  uietylko  nieobudzały  żadnego  uszanowtniia, 
ale  przez  nowe  przechodziły  spustoszenie.  Tamowanie  tycłi 
bezpraw  wielce  zatrudniało  króla. 

Julian  kardinał,  przewodnik  wojska,  położył  ufność  w  o- 
patrzności  boskiej ,  a  król  jak  się  młodzieńcom  zdarza ,  w  swych 
osobistych  przymiotach,  bez  oglądania  sig  na  inne  okoliczno- 
ści. Wydano  manifest  przypowiedni  Turkom,  że  będzie  im 
dany  czas  wolny,  aby  mogli  Europę  opuścić,  bo  chrześcianie 
rzymscy  przyszli  wyswobodzić  chrześcian  greckich,  którzy 
uznali  przez  unią,  władzę  papieża  Eugeniusza  IV.  Gdyby  zaś 
Turcy  jako  buntownicy  dalej  występować  ważyli  się,  wtedy 
nie  ujdą  zagłady,  gdyż  tak  król  przysiągł  Bogu  Wszechmo- 
cnemu i  Jezusowi  Chrystusowi  Synowi  jego  jedynemu.  Mani- 
fest ten  na  trzy  ręce  odpisany,  dano  trzem  jeńcom,  aby  go 
obnieśli  po  warownych  grodach:  u  niektórych  stał  się  powo- 
dem trwogi  i  ucieczki,  ale  w  innych  wzięto  go  tylko  za  śmie- 
szną pogróżkę,  bo  dał  się  jedynie  na  bardzo  przeważnej  sile 
zbrojnej  oprzeć,  a  takiej  właśnie  niebyło.  Król  rozpoczął 
oblężenie  dwóch  znacznych  zamków  Sumena  i  Petrecza:  oba- 
dwa  pomimo  obronności,  jaką  miały  ze  skał  i  przekopów, 
szturmem  wzięto;  Turków  co  mieczem  niewybito,  ze  skał  na 
złamanie  karku  pozrzucano,  a  rzeczy  do  zabierania  trudne, 
tudzież  budynki  wszelkie  zamieniono  w  perzyny  i  pożogi. 

Tymczasem  kardynał  Julian  odebrał  list  od  kardynała 
Franciszka  Alberta  Condolmieri ,  że  wojska  azyatyckie  pomimo 
największej  baczności  i  wszelkiego  starania  zdołały  się  w  prze- 
smyku na  małych  łodziach  do  Galliopolu  przeprawić,  azatem 
w  wielkiej  sile  do  boju  staną.  Posądzano  dowódzców  genu- 
eńskich ,  że  zakupieni  od  Turków,  mieli  ich  sami  nawet  prze- 
prawiać, *)  ale  dosyć  że  to,  czego  się  najbardziej  obawiano, 
przyszło  istotnie  do  skutku.  Wielu  panów  oświadczyło  się 
za  odwrotem,  ale  król  i  Hunyadi  niestracili  ducha,  i  zbliżyli 
się  do  Warn}',  kiedy  sułtan  Miurad  odebrawszy  rządy  nad 
krajem  z  niezdolnych  rąk  syna,  przybył  do  wojska,  wyruszył 
z  Adryauopola,  przeszedł  góry  Haemus,  opanował  Nikopolis 
i  trop  w  trop  tak  za  chrześcianami  dążył,  że  nareszcie  w  to 
miejsce  ściągnął  na  wieczór,  z  którego  król  Władysław  rano 


*)    Aeneas  Sihaus  lib.  I.  epistoła  LXXXI. 
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wyruszył.  Sułtan  przez  śpiegów  miał  dokładne  wiadomości 
o  wojsku  clirześciańskiem,  a  chrześcianie  nic  niewiedzieli  o  tu- 
reckiem.  Dopiero  na  wieczór  szereg  pagórków  w  pobliżu 
Warny  zaczął  się  iskrzyć  ogniami,  a  nareszcie  szeroka  łuna 
zarumieniła  czarne  obłoki.  Wkrótce  miano  pewność,  że  nie- 
I)rzyjaciel  nadszedł  w  ogromnej  sile  jazdy  i  wybornej  piechoty 
janczarami  zwanej,  a  w  ogóle  do  stu  tysięcy  liczy. 

XXIII. 

Miasto  Warna  leży  tuż  nad  zatoką,  a  przed  niem  roz- 
ciąga się  pole  równe  w  kształcie  prawie  trójkąta,  którego 
wierzchołek  przypadłby  na  samą  północ,  gdyby  niebył  ucięty 
pagórkami;  bok  wschodni  opiera  się  o  wyniosłe  nadbrzeże 
morza,  bok  południowy  oblewa  zatoka  i  rzeka  Parawa,  bok 
zachodni  aż  znacznie  ku  wierzchołkowi  zakryty  jest  bagnem 
i  jeziorem.  Tak  więc  pole  przed  Warną  było  ze  wszystkich 
stron  niedostępne,  bo  otoczone  morzem,  rzeką,  bagnami,  je- 
ziorem, lecz  zarazem  łączyło  tę  niedogodność,  że  tylko  od 
północy  między  pagórkami,  miało  otwór  na  ląd,  a  tam  wła- 
śnie stali  Turcy.  Kardynał  Julian  mniemał,  że  wypada  się 
okopać  i  dawać  odpór,  dopókąd  flota  nieprzybije  albo  wysa- 
dzone na  ląd  morskie  wojsko  od  tyłu  niezagrozi  Miurada; 
Hunyadi  atoli  wyłożył,  że  chrześcianie  stoją  warownie  i  ow- 
szem zamknięci  prawie  jak  w  klatce;  wprzódy  od  głodu  wy- 
ginąćby  mogli,  nim  flota  na  ratunek  przybędzie  i  nic  niepo- 
zostaje,  tylko  iść  na  przebój;  wojsko  w  kosz  polowy,  to  jest 
między  wozy  schowane,  na  stoi)ę  tylko  obronną  postawione 
przeciw  silniejszemu  nieprzyjacielowi,  rozmyśla  nad  swojem 
położeniem,  traci  ducha,  źle  się  bije.  Śmiałem  jedynie  ude- 
rzeniem wznieca  się  zapał,  a  ten  bez  względu  na  liczbę  umie 
brać  górę.  Niema  przyczyny  trwodze  się  oddawać,  bo  jeszcze 
i  zwycięstwo  odniesione  być  może.  Król  podzielał  to  zdanie 
z  położeniem  rzeczy  zupełnie  zgodne  i  Hunyadi  zaczął  spra- 
wiać chrześcian  do  walnej  bitwy. 

Dnia  10  listopada*)  o  wschodzie  słońca  stało  wojsko 
chrześciańskie  w  łuk  ku  nieprzyjacielowi  wypukły:  od  lewego 

*)     Roku   1444. 
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skrzydła  pięć  chorągwi  Himyadego  i  ktjiążccia  serbskiego 
dalej  cztery  tysiące  Wołochów;  w  samym  zaś  środku  czarna 
chorągiew,  oddział  biskupa  jagrskiego  i  oddział  bana  chro- 
backiego  czyli  kroackiego.  Prawe  skrzydło  zajmował  kardy- 
nał Julian  z  wojskiem  kościelnem  z  krzyżowników  zł  ozonem. 
W  drugiej  linii  po  za  prawem  skrz}dłem  jako  w  odwodzie 
stali  z  lewego  końca  biskup  waradiuski ,  w  środku  król ,  a  z  pra- 
wego końca,  na  czele  Polaków^  Leszko  Bobrzy cki  i  Jan  z  Tar- 
nowy. Nie  na  przodzie  wojska  jak  był  zwyczaj,  ale  dopiero 
po  za  tą  drugą  czyli  odw^odową  linią  i  to  wprost  jej  obudwu 
końców,  urządzono  dwa  kosze  z  wozów, 

Kiedy  król  zbroje  przywdział,  wypadł  słudze  chełm  z  ręki, 
a  koń  królewski  zwykle  bardzo  spokojny  niedał  się  dosieśdź ; 
niebo  choć  jaśniało  czystym  błękitem,  a  zielonawa  woda  mor- 
ska choć  stała  spokojnie  jakby  szyba  szklanna,  przecież  ra- 
zem przebiegł  szybki  powiew  wiatru,  który  wszystkie  chorą- 
gwie, wyjąwszy  jedyną  Śgo  Jerzego,  razem  złamał.  Źle  więc 
tuszono  o  skutku  bitwy. 

Turcy  swoim  obyczajem  stanęli  w  półksiężyc  i  do  nie- 
przyjaciela bliżej  skrzydłami  aniżeli  środkiem.  Od  przodu 
zabezpieczyli  się  jeszcze  rowem.  Przed  stanowiskiem  swojem 
zatknęli  na  drągu  akt  pokoju  z  królem  zawartego,  na  ewa- 
nielią  poprzysiężonego  a  przecież  złamanego.  Łucznicy  stron 
obudwu  rozpoczęli  bitwę  w  środku  linii  i  na  prawem  skrzy- 
dle, a  gdy  wypróżniono  ze  strzał  sajdaki,  zwarły  się  wojska 
z  mieczami  w  ręku.  Na  stronie  tureckiej  poległ  Karadża-bej, 
jeden  z  głównych  dowódzców,  co  między  Turkami  taki  po- 
płoch sprawiło,  że  tłumami  rozbiegiwali  się  na  rozsypkę. 
Uprowadzający  wielbłądy  poukrywane  jedwabnem!  płachtami, 
mieli  obyczajem  tatarskun  z  umysłu  pieniądze  wysypywać, 
aby  żołnierz  zamiast  ścigania ,  bawił  się  ich  zbieraniem.  Same 
konie  chrześcian  nieprzywykłe  do  wielbłądów,  strachały  się, 
że  jeźdcom  trudno  było  nacierać.  Gdy  biskup  waradyński  na 
czele  swoich,  ruszył  w  pogoń,  zetknął  się  z  mocnym  oddzia- 
łem nieprzyjacielskim,  który  jego  szeregi  przełamał  i  rozbił. 
Sam  biskup  wpadł  na  bagna  i  z  koniem  się  zatopił;  swują 
atoli  porywczością  naprzód  ogołocił  ze  straży  ważne  stanowi- 
sko, a  potem  przez  ucieczkę  zmieszał  i  pociągnął  inne  cho- 
rągwie a  mianowicie  biskupa  jagrskiego  i  bana  chrobackiego. 
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Ban  sformował  swoich,  podprowadził  spiesznie  do  pola  bitwy 
i  stawiał  dzielnie  przeciw  Turkom;  znalazł  sig  później  i  bi- 
skup jagrski  aż  od  Galaty,  ale  wkrótce  potem  niebyło  go  wi- 
dać. Wojsko  odwodowe  złożone  z  Polaków  walczyło  mężnie, 
lecz  jego  dowódcy  Leszko  Bobrzy cki,  Jan  z  Tarnowy,  tudzież 
rycerze  znakomici,  Marcin  i  Stanisław  z  Rożnowa  synowie 
Zawiszy  czarnego  legli  trupem;  król  zaś  złączył  się  z  Huny- 
adem  i  na  czele  Wołochów  i  Polaków  ruszyli  ku  środkowej 
linii  nieprzyjacielskiej,  lubo  janczarowie ,  to  jest  piechota  zło- 
żona z  renegatów^,  poutykawszy  przed  sobą  tarcze ,  tyle  strzał 
puszczali,  że  poutykane  najeżyły  pole,  a  wspólnie  z  trupami 
przeszkadzały  koniom  w  pochodzie.  Wojsko  chrobackie  które 
zajmowało  środek  linii  chrześciańskiej  i  wojsko  krzyżowników 
czyli  prawe  skrzydło,  przemocą  dało  się  zepchnąć  aż  pod 
kosze  i  było  srodze  wymordowane.  W  jednem  stanowisku 
Hunyadi  z  Węgrami  i  Wołochami ,  a  w  drugiem  król  na  czele 
rycerzy  polskich,  przeznaczonych  do  jego  obrony,  mieczem 
torowali  sobie  drogę  przez  oddziały.  Hunyadego  Wołochom 
udało  się  wpaśdź  aż  w  środek  obozu  tureckiego,  który  nawet 
zrabowali.  Już  na  stronie  chrześciańskiej  zwycięstwo  brało 
przewagę:  król  z  garstką  Polaków,  prosto  pędził  na  świetny 
buńczuk  sułtana  u  rowu  zatknięty.  Turcy  od  przodu  w  sam 
czas  się  rozstąpili  i  w  sam  czas  zwarli  znowu  szeregi;  wtedy 
Kodża  Chazer  janczar  a  więc  żołnierz  piechotny  snadno  prze- 
bił konia  królewskiego,  a  za  jego  upadnięciem  jako  kat  ściął 
samego  króla*);  rycerze  orszaku  prawie  po  większej  części 
w  tenże  sposób  legli.  Turcy  głowę  królewską  natychmiast  na 
dzidę  zatknęli.  Smutna  wieść  pędem  wiatru  przebiegła  chrze- 
ściańskie  szyki :  Hunyadi  wołał ,  że  przecie  nie  dla  króla ,  ale 
dla  wiary  ta  bitwa  się  toczy,  lecz  od  żalu  pomartwiały  serca 
a  posłabły    ręce  i  Turcy   kończyli    bój  na  rzezi  prawie    bez 


*)     Saad-ed-din  u  Sękowskiego. 

Janczar  Serb  z  Ostrowicy  Michał  Konstantynowicz,  donosi,  że  król 
wpadł  w  przekop  zasadzkowy  i  w  nim  razem  z  drugimi  śmierć  znalazł, 
a  dopiero  przy  odzieraniu,  janczar  jeden  z  pięknej  zbroi  trupa,  domjśla- 
jąc  się  że  poległy  jest  rycerz  jakiejś  wysokiej  godności  uciął  mu  głowę 
i  w  szyszaku  z  piórami  odniósł  do  sułtana,  który  przywoławszy  jeńców, 
usłyszał  wśród  rzewnego  płaczu  dworaków,  że  to  głowa  króla  \\'łady- 
sława. 
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oporu,  a  tylko  waleczniejsi  chrześcianie  przerąbali  się  przez 
nich  i  uratowali  szybkością  koni.  Wszystko  było  stracone 
a  sułtan  odniósł  najświetniejsze  zwycięstwo*):  lubo  jeszcze 
niemiał  pewności  o  zwycięstwie. 

Do  Dunaju  od  Warny  potrzebowano  na  podróż  zwykłą 
cały  tydzień,  przecież  Hunyadi  przez  dwa  dni  i  dwie  noce 
z  wielu  rycerzami  te  drogę  przebył;  drudzy  do  piątego  i  szó- 
stego dnia  się  zbierali,  inni  zabłąkani  od  Turków  ginęli,  bo 
właściwie  sami  tylko  Wołochowie  wiedzieli  ku  której  stronie 
uchodzić.  Julian  de  Caesarinis  kardynał  opuścił  pole  bitwy 
razem  z  Hunyadem,  ale  potem  się  odłączył  i  dopadł  szczę- 
śliwie Dunaju ;  Wołoch  atoli  korzystając  z  osobności  na  łódce 
podczas  przeprawy,  dla  pieniędzy  zabił  go,  odarł  i  na  wodę 
wyrzucił**).  Co  się  stało  z  Szymonem  z  Rozgonią  biskupem 
jagrskim  nikt  powiedzieć  nieumial.  Długosz  wymienia  pol- 
skich rycerzy  dziewięciu,  którzy  szczęśliwie  uszli,  lecz  zdaje 
się,  że  miał  zamiar  wspomnieć  tylko  samych  znakomitszych. 
Gdy  ciemność  nocy  bój  zatamowała,  Turcy  jeszcze  byli  w  oba- 
wie i  podobno  nawet  nazajutrz  łupem  się  zatrudniać  nieważyli. 

Głowa  króla  Władysława  dla  zabezpieczenia  od  zepsucia 
w  miodzie  umaczana ,  jako  znak  tryumfu  przyjęta  w  Niluftir 
przez  Dżubbe  Ali-beja  i  zgromadzony  lud  turecki,  była  obno- 
szona wraz  z  listem  o  zwycięstwie  ]^)o  ulicach  sułtauskiej  pod- 
ówczas stolicy  a  miasta  azyatyckiego  Brussy.  Postronnym 
władcom  porozsyłał  Miurad  rycerz}-  zakutych  na  ręce  i  nogi. 
którzy  swoją  postawą  i  żelaznem  uzbrojeniem,  zdumiewali 
Turków  po  Azyi  i  Egipcie. 

*)  W  Długosza  opisie  są  zamieszczone  zarzuty  przeciw  Hunyademu, 
podania  atoli  węgierskie  i  tureckie  a  uakoniec  same  okoliczności,  całkiem 
inny  stan  rzeczy  wyświecają. 

**)  Tak  podaje  Długosz,  Kalimach  zaś  i  w  dziejach  Władysława 
iw  opisie  życia  Grzegorza  z  Sanoka  donosi,  że  kardiuał  zginął  w  bagnie 
niedaleko  pobojowiska. 


KSIĘGA   JEDENASTA. 


Treść. 


Niepewność  w  kraju  o  królu  Władysławie.  —  Węgrzyni  obrali  sobie 
na  tron  Ładysława  pogrobowca.  -   Zbigniew   Oleśnicki   daje  do  zrozumie- 
nia, że  obrany  może  być  tylko   sam  Kazimirz   królewicz.  —  Wyprawiono 
czterech  panów  do  Litwy,  aby  królewicza  na  zjazd  zaprt sic  do  Piotrkowa, 
ale  zamiast  Kazimirza  tylko  jego  posłowie  zjechawszy,  oświadczyli,  że  skoro 
niemasz  pewności  o  zgonie  króla  niemasz   potrzeby  przystępowania  do  no- 
wego oboru.  —  Arcyb.  Kot,    Oleśnicki  i  kilku  wojewodów  wraz  z  kancle- 
rzem królestwa  jadą   do    Litwy.  —  Przyjmuje   ich   Kazimirz   w  Grodnie, 
a  naradza  się  z  panami  litewskimi.  —  Polscy  panowie  oświadczają  na  uro- 
czystem  posłuchaniu,  że  chcą  z  całego  serca  Kazimirza  jako  potomka  krwi 
królewskiej,  lecz   niemogąc  zniweczyć   kładzionych   przeszkód,  wracają  do 
domu.  —  Królowa  Zofia  prosi  Polaków,    aby  koroną  nierozporządzali.  — 
Na  trzy  króle  r.  1446   panowie  polscy  zebrali  się  na  radę  do  Piotrkowa. 
Kniaź  Wasil  Krasny,  naczelnik  poselstwa  litew.  miał  mowę,   w  której 
oświadczył,  że   Kazimirz  nie  jest   panem  Litwy  od  Polaków    pożyczonym, 
ale  ją  objął  prawem  dziedzicznćm.  również  zna  prawa  do  Polski,  oświad 
cza  się  przeciw  oborowi.  —  Królowa  Zofia  prosi,   aby  się  o  nic  niepytali 
i  iej  syna  na  tron  wzięli.  —  Gdy  czas  nadszedł,   panowie  zebrani  w  zna- 
cznej liczbie  zgodzili  się  że  do  clekcyi   przystąpić  należy.  —  Prymas  Kot 
przedstawił  Fryderyka  Hohenzollera  brandenburgskiego.  —  Zbigniew  Ole- 
śnicki  poparł  prymasa.  —  Paweł   biskup  płocki    wspomniał  o  książętach 
mazowieckich.  —  Tegoż  zdania  był  Łukasz  Górka  wojew.  poznańs.,  tegoż 
Jan  z  Oleśnicy  wojew.  sandom.  i  inni.  —  Większość  zatem  oświadczyła 
się   za  Bolesławem    mazowieckim.    —   Panowie   z  wojew.   krakow.   którzy 
przez  zbyteczną  hojność  Jagiełły  podostawali  znaczne  dobra  tylko  czasowo, 
są  za  Kazimirzem ,  gdyż  prędzejby  uznał  dobrodziejstwa  przez  ojca  i  brata 
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poczynione  jak  inny  obcy  książę.  —  Królowa  Zofia  spotyka  się  z  tymi  pa- 
nami i  namawia  na  zjazd  w  Bełzyskach,  z  którego  zaraz  Piotr  z  Kurowa 
kaszt,  sądzki  jako  wysłaniec  udał  się  na  Litwę.  —  Poznaje  teraz  Kazimirz 
gi*ożące  niebezpieczeństwo  i  wyrzuca  Litwinom  nierozsądne  rady.  —  Pa- 
nowie krakowscy  w  Krakowie,  "Wielkopolanie  w  Kole,  Rycerstwo  ruskie 
w  nowym  Korczynie  uchwalili  stosownie  do  próśb  królowej  Zofii,  że  Ka- 
zimirz ma  pierwszeństwo  do  korony,  gdyby  jednak  zwłóczył,  wtedy  natych- 
miast Bolesławowi  oddany  będzie.  —  Na  dniu  Ś.  Michała  1446  zjechali 
się  panowie  do  Parczowa,  wyprawili  poselstwo  do  Brześcia  litew.  gdzie 
przebywał  Kazimirz  i  zaprosili  do  objęcia  tronu.  —  Nie  odmówił  teraz  tej 
sposobności  i  dzień  Ś.  Jana  Chrzciciela  na  koronacyą  wyznaczył.  —  Zje- 
chał istotnie  do  Krakowa  i  ukoronowany  został  przez  Wincentego  Kota 
arcyb.  gnieźn.  —  W  tym  czasie  nastaje  różnica  między  sejmami,  zjazdami, 
wiecami  czyli  zjazdami  prowincyonalnemi.  —  Po  rozmaitych  miastach  od- 
bj-wały  się  roczki,  poroczki.  —  Na  dzień  Ś.  Bartłomieja  r.  1447  w  Piotr- 
kowie sejm,  na  którym-  zajęto  się  uchwałami  względem  naprawy  pra- 
wodawstwa i  sądów.  —  Ustanowienie  urzędów  celnych,  nie  zakładanie  ja- 
zów na  rzekach  wielkich.  —  Potwierdzenie  dawnych  przywilejów.  —  R.  1448 
w  dzień  S.  Trójcy  zebrali  się  panowie  obojga  narodów  w  Lublinie.  —  Li- 
twini oświadczyli,  Ż3  chcą  być  niezawisłymi  i  żądają  zwrotów  ziem  zabra- 
nych. —  Polacy  odpierają,  że  Litwa  niepodlega  Polsce,  że  rycerz  polski 
a  litewski  to  jedno.  —  Na  tym  zjeździe  lubelskim  zjawił  się  legat  papiezki 
Jan  Baptysta  i  przywiózł  złotą  róże ,  bulle  do  obsadzenia  70  beueficii  w  me- 
tropolii gnieźuieńs.  i  bullę  nakazującą  duchowieństwu,  aby  złożyło  do  skar- 
bu królewskiego  lo  tysięcy  złotych.  —  Kniaziowie  i  bojarowie  Litwy,  pra- 
cowali aby  Kazimirza  się  pozbyć.  —  Michał  Zygmuntowicz  Krzyżaków  i 
Szlązaków  do  tego  wciągał  aż  w  końcu  i  o  hospodara  Piotra  się  oparł.  — 
Tatarzy  w  tym  czasie  napadli  i  znacznie  spustoszyli  Podole.  —  Kazimirz 
wszystko  odzyskał  co  stracił.  —  Zbigniew  Oleśnicki  w  kościele  kated.  kra- 
kowskim przyjmuje  z  rąk  Długosza  oznaki  kardynalskie.  —  Uimyad  wal- 
czy naprzód  przeciw  Turkom  ale  nieszczęśliwie,  później  walczy  in-zeciw 
Austryi.  —  Niemało  Polaków  z  tej  i  z  drugiej  strony  walczy.  —  Panowie  uczy- 
niwszy zjazd  w  nowym  Korczj'nie  wyprawili  poselstwo  do  Węgier,  którzy 
przybj-wszy  pod  Krzemnicę  tak  z  Hunyadem  jak  i  z  Giskrą  o  traktacie 
mówili,  a  tymczasem  przynajmniej,  rozejm  do  skutku  i)rzy wiedli.  —  Nie- 
chęci szlachty  polskiej  dały  powód  do  walnego  zjazdu  w  Piutrkowie.  — 
Chałasy  Wielkopolan  o  kardynalstwo.  —  Prymas  i  kardynał  do  obrad  nie 
należał.  —  E.  1450  zjechał  Kazimirz  do  Krakowa.  —  Mikołaj,  Wacław 
i  Bolesław  książęta  szląscy  uważają  się  za  Polaków  i  Piotr  Nowak  obrany 
na  biskupa  wrocław.  zaprzysiągł  wierność  metropolii  gnieźnieńskiej.  —  Ili- 
chna  syn  Eliasza  hospod.  bierze  zarząd  Multan.  —  Bogdan  utrzymywał 
że  jest  jego  stryjem,  zebrawszy  chołotę  jego. wraz  z  matką  a  ciotką  króla 
Kazimirza  do  ucieczki  na  Podole  przymusił.  —  Wyprawiono  wojsko  pol- 
skie. —  Bogdan  ofiarował  układ  do  pokoju ,  że  Bogdan  będzie  rządził  kra- 
jem dopóki  Ilicłma  lat  15  nie  dojdzie,  a  król  corocznie  odbierze  jako  daninę 
70  tysięcy  tureckich  pieniążków  w  złocie.  —  Skoro  uczyniono  odwTÓt 
Bogdan  wąwóz  od  Prutu  osadził.  —  Pokazali  się  Wołochowie ,  krwawa  na- 
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stała  walka,  ale  Rusiui  utrzymali  się  przy  zwycięstwie  ba  dzo  opłakanem.  — 
Tymczasem  chan  tataraki  Podole  i  Ruś  spustoszył.  —  Biedni  wojownicy 
wróciwszy  z  Multan  i  Wołoszczyzny  zastali  tylko  gruzy  po  swoich  domach 
bez  żon,  dzieci  i  czeladzi.  —  W  r.  1451  zjazd  w  Piotrkowie,  zatargi  o  kar- 
dynalstwo  król  rozsądza ,  aby  na  przyszłość  żaden  z  biskupów  nie  starał 
się  o  tę  godność.  —  Prymas  w  narodzie  ma  pierwszeństwo  w  i'adzie,  a 
kardynał  może  zostać  w  gospodzie  i  na  odwrót.  —  Lotrostwa  w  kraju  nie 
ustawały,  chociaż  domagano  się  o  rugi  na  nich.  —  Zjazd  w  nowym  Iv  wy- 
czynie celem  uniknienia  napadów  tatarskich,  uchwalił  pobór  z  każdego 
łanu  po  sześć  groszy.  —  Zjazd  w  Parczewie  na  którym  się  zebrali  Polacy 
i  Litwini.  —  Maciej  biskup  wileński  wystąpił  z  uwagami,  że  układ  połą- 
czenia obojga  narodów  jest  niesłuszny.  —  Zgoda  nie  nastąpiła  i  odłożono 
to  aż  na  !^.  Michał  na  rok  przyszły.  —  Jubileusz  w  kraju  całym  ogłoszony.  — 
Śmierć  Swidrygiełły  dała  powód  że  Jerzy  kniaź  piński  zajął  Łuck.  —  Pa- 
nowie małopolscy  chcieli  wojnę  rozpocząć  ale  król  Ivazimirz  zakazał.  — 
Na  dzień  Ś.  Urbana  zwołali  panowie  zjazd  do  Piotrkowa  i  ucłiwalili,  aby 
natychmiast  wojsko  ruszyło  i  bój  z  Litwą  zaczęło.  —  Kazimirz  wyruszył 
do  Ivrakowa,  tu  biskup,  kardynał  i  wojewodowie  oddają  się  pod  sąd,  że 
w  niczem  prawa  nieprzestąpili.  —  Kardynał  śmiało  zarzucał  królów'  po- 
stępki, których  pochwalić  niemoże  i  w  takim  rządzie  i  z  rady  królewskiej 
występuje.  —  Jan  z  Tęczy  na  rozwiódł  się  obszernie  o  oderwaniu  Łucka 
od  królestwa.  —  Jan  z  Oleśnicy  pochwalił  mowy  dwóch  poprzedników  i 
za  nimi  oświadczył  że  w  radzie  udziału  mieć  nie  będzie.  -  Wyłączyli  się 
z  rady  i  inni  panowie  i  obradowano  przeciw  królowi.  —  lvazimirz  oburzał 
duchowieństwo,  bo  kogo  upatrzył,  tego  na  biskupstwie  osadzał.  -  Na 
zjeździe  w  Sieradzu  Jan  z  Czyżowa  napominał  króla,  aby  za  daleko  się 
nieposuwał  i  Mikołaja  z  Błażejowie  na  biskupa  przemyślskiego  nieforyto- 
wał.  —  Panowie  z  natarczywością  żądają  zatwierdzenia  przywilejów.  — 
Kazimirz  prosi  o  komisarzów,  którymby  po  odebraniu  przysięgi  tajemnicę 
wyjawił.  —  Stanęło  na  tym  że  przez  rok  król  dołoży  starania,  że  Łuck 
i  inne  grody  królestwu  zwróci  i  to  pismem  pod  pieczęciami  stwierdzono 
i  schowano.  —  Nastała  morowa  w  królestwie  zaraza,  a  Tatarzy  znowu  na- 
padli Podole.  —  Bolesław  z  Opola  zajął  księstwo  siewierskie  i  z  nim  ro- 
zejm  na  rok.  —  Piotr  Szafraniec  i  Władko  z  Berwaldu  kraj  łupili.  — 
R.  145.3  Tatarzy  sięgnęli  aż  pod  Olesko  i  9  tysięcy  i  znaczne  trzody  bydła 
zabrali.  —  Jan  Łaszcz,  Jan  z  Letyczewa  i  Maciek  z  Międzyborza  zabra- 
wszy jaką  taką  siłę,  poszli  cicho  w  pogoń,  napadli  w  nocy  obóz,  zabili 
dowódzcę,  hordę  rozpędzili  i  cały  jassyr  i  bydło  odbili.  -  Niedobitki  uszły 
pod  Bracław^,  ztąd  ani  jeden  żywcem  nie  uszedł.  —  Król  zjechał  do  Par- 
czowa.  —  Litwini  w  Brześciu  pozostali,  wysłali  kniaziów  z  dawnem  żąda- 
niem Podola,  Łucka,  Oleska  i  t.  d.  —  Litwa  weszła  w  spory  o  granicę 
z  Mazowszem.  —  Książęta  żądali  od  Kazimirza  sprawiedliwości,  a  ki"ól 
odprawił  posłów  z  połajaniem.  —  Ujął  się  za  nimi  kardynał  Zbigniew.  — 
Panowie  podzielali  zdanie  kardynała.  —  Na  zjeździe  w  Piotrkowie  Iva- 
zimirz  oświadczył  że  chce  wydać  potwierdzenie  przywilejów  ale  tylko  jako 
król  polski  a  nie  jako  W.  ks.  litewski.  —  Niektórzy  panowie  nie  rozu- 
miejąc tego  dobrze,    chcieli  rozjechać  się  i  obrać  sobie  innego  pana,  atoli 
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znaczniejsi  wynaleźli  sposób  i  ztąd  panowie  zebrali  się  w  jedno,  a  ryce- 
rze ze  szlachtą  mniejszą  w  drucie  koło.  —  Przez  tę  podwójną  radę  roz- 
winęła się  władza  prawodawcza,  jedna  z  biskupów,  wojewodów  i  kaszte- 
lanów, a  druga  z  niższych  urzędników  i  szlachty,  czyli  powstały  izba  po- 
selska i  izba  senatorska.  -  Kazimirz  widząc,  że  szlachta  związała  się 
jawnym  spiskiem  przeciw  niemu  i  że  bez  wpływu  na  rząd  pozostanie, 
skłonił  się  do  zatwiei'dzenia  przywilejów  i  w  obec  senatorów  i  12  człon- 
ków z  koła  rycerskiego  wykonał  przysięgę. 


Miesiąc  przeszło  upłynął  od  iiieszczęśliwśj  bitwy  pod 
Warną,  Idedy  przed  samem  Bożem  Narodzeniem  zaczęli  przy- 
bywać do  Polski  rycerze,  którym  się  ndało  wydobyć  z  pod 
szabli  tureckiej.  Utrzymywali  oni  jednozgodnie,  że  Włady- 
sław dostał  się  tylko  do  niewoli,  bo  naprzód  niewiedzieli  nic 
dowodnego ,  powtóre  miło  im  było  nadzieję  w  czyn  zamieniać, 
a  naostatek  niechcieli  się  spotykać  z  wyrzutami,  że  odstąpili 
króla,  co  sprawę  clirześciaństwa ,  jako  rycerz  święty,  krwi 
własnej  i  życia  nieszczędził.  Raz  po  raz  nadszedł  jakiś  list 
do  Krakowa  niby  z  }iewną  wiadomością,  gdzie  się  Władysław 
obraca;  zaraz  bito  w  dzwony,  oświetlano  wieczorem  miasto 
lecz  nazajutrz  pewność  ta  poczęła  słabieć .  a  w  kilka  dni  oka- 
zała się  nieuzasadnioną  i  płonną  wieścią.  Wypra^Niono  do 
Grecyi  poselstwo,  dla  powzięcia  pewnej  wiadomości  o  życiu 
lub  zgonie ,  nietylko  panowie  różnej  szlachcie  ale  także  i  mia- 
sto Lwów  kazało  po  Turczecli  szukać  króla  niejakiemu  Ussa- 
czkowi^^).  ale  gdy  wszelkie  usiłowania  nieprzyniosły  skutku 
a  Węgrzyni  obrali  sobie  na  tron  Ładysława  pogrobowca,  Po- 
lakom niepozostało  nic  innego,  jak  także  o  ustanowieniu  ja- 
kiego takiego  rządu  pomyśleć  i  w  tym  celu  zwołano  wiec  do 
Sieradza  na  dzień  Śgo  Wojciecha  (r.  1445).  Przybyli  więc 
panowie  duchowni  i  świeccy  w  większej  jak  zwykle  liczbie. 
Jedni  mniemali,  że  trzeba  się  starać  o  zupełną  pewność  wzglę- 
dem losu  króla  Władysława,  drudzy  zaś,  że  przynajmniej 
z  elekcyą  niema  się  co  kwapić. 


)     Za  koszta  i  trudy  podjęte  za  powrotem  otrzymał  siedmnaście  czer- 
wonych złotych  węgierskich  ze  skarbu  miejskiego  lwowskiego. 
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Zbigniew  Oleśnicki  wiedział,  że  nauka  Husa  i  w  Czechach 
i  w  Polsce  tli  się  wprawdzie  tylko  iskrami,  lecz  podczas  bez- 
królewia snadno  się  rozżarzy,  da  powód  do  targania  się  na 
dobra  i  osoby  duchowne ;  zawsze  króla  łatwiej  kościołowi  i  bi- 
skupom utrzymać  pod  wpływem  należytym,  niż  rząd,  niewia- 
domo jaki  i  ciągle  przechodni.  Oddalenie  wreszcie  od  tronu 
drugiego  syna  królewskiego,  znowuby  zniszczyło  projekt  du- 
chowieństwa, aby  w  Polsce  zaprowadzić  taki  sam  rząd,  jaki 
mają  najpotężniejsze  państwa  kościoła  zachodniego;  to  jest 
monarchiczno-dziedziczny.  Zbigniew  Oleśnicki  dowodził,  że 
obrany  może  być  tylko  sam  Kazimirz  królewicz,  bo  jako  brat 
a  nie  obcy  człowiek,  odstąpiłby  z  pociechą  tronu  Władysła- 
wowi, gdyby  był  przy  życiu  i  kiedykolwiek  powrócił.  Pano- 
wie świeccy  niebardzo  na  to  przystawali,  ale  wpływ  Oleśni- 
ckiego i  w  ogóle  duchownych  był  za  wielki ,  ażeby  wręcz  sprze- 
ciwiać się  miano;  długie  jednak  toczyły  się  zatargi,  czy  wy- 
sadzić i  z  kogo  poselstwo  do  królewicza.  Zbigniew  Oleśnicki 
dokazał,  że  dano  ui)0ważnienie  w  tym  względzie  biskupom, 
a  ci  wyprawili  na  Litwę  czterech  panów,  aby  królewicza  Ka- 
zimirza  na  zjazd  zaprosić. 

Przeminęła  wiosna  i  w  koniec  sierpnia  zachodziło  lato, 
kiedy  zebrali  się  duchowni  i  rycerze  w  Piotrkowie:  zamiast 
Kazimirza  tylko  jego  posłowie  Marcin  archidiakon  wileński 
i  Jan  Niemirowicz  zjechawszy,  oświadczyli,  że  skoro  niemasz 
pewności  o  zgonie  króla,  niemasz  tem  samem  i  potrzeby  przy- 
stępowania do  nowego  obom,  a  królestwem  mogą  dalej  rzą- 
dzić namiestnicy,  jak  rządzili  w  ciągu  pobytu  Władysława  na 
Węgrzech  i  na  wyprawach  tureckich.  Oleśnickiemu  niemogła 
przypaśdź  do  smaku  taka  odpowiedź  i  postanowił  wszelkiemi 
wpływami  Kazimirza  zniewolić  do  przyjęcia  korony,  a  w  tym 
celu  wybrał  się  na  Litwę  i  nakłonił  do  podróży  primasa  Win- 
centego Kota;  towarzyszyło  im  nadto  kilku  wojewodów  wraz 
z  kanclerzem  królestwa  Janem  z  Koniecpola.  Kazimirz  przy- 
jąwszy  tych  najznakomitszych  panów  polskich  w  Grodnie, 
przez  kilka  dni  naradzał  się  z  panami  litewskimi,  co  czynić. 
W  Litwie  jak  wiemy  nielubiono  Polaków,  gniewano  się  niby 
to  o  odrywanie  Łucka,  Oleska  i  całego  Podola,  lecz  chodziło 
o  coś  jeszcze  ważniejszego:  z  unii  florenckiej  wynikał  ten 
nowy  socyalny    stosunek,  Ż3  już  nietylko   katolik  ale  każdy 


287 

bojar  litewski  jako  szlachcic  polski  zaczął  się  stawać  równym 
każdemu  kniaziowi  ruskiemu,  których  wielu  panowało  po  księ- 
stwach i  grudach.  Całej  więc  wolności  średniowiekowej  czyli  ry- 
cerskiej otworzono  kanał  z  Polski  a  dla  tego  w  Litwie  niechciane 
już  pana  Polakom  uległego,  a  nadewszystko  obawiano  się,  aby 
książę  Michał  Zygmuntowicz  rządów  nieobjął,  boby  "^ę  nadto 
mścił  śmierci  ojcowskiej  na  Rusinach  i  kazałby  wielu  wytra- 
cić i  powyrzucać  z  dóbr,  które  już  się  stawały  dziedziczną  wła- 
snością rycerską.  Błagano  więc  Kazimirza,  aby  rządy  nad 
Polską  odrzucił  a  przy  samem  Wielkiem  Księstwie  został. 

Panowie  poselstwa  polskiego  rozpoczęli  umowy,  zaręczali, 
że  dołożą  wszelkiego  starania,  aby  najgodniejszy  książę  był 
namiestnikiem  lub  wreszcie  i  sam  Kazimirz  mieszkał  w  Litwie 
a  Polskę  przez  władzę  namiestniczą  sprawował,  lecz  to  wszy- 
stko się  niepodobało.  Zmuszeni  ciągłem  odrzucaniem  wnio- 
sków-, uczynili  nakoniec  oświadczenie  na  uroczystem  posłu- 
chaniu, że  chcieli  z  całego  serca  Kazimirza  Jagiellończyka 
jako  potomka  krwi  królewskiej,  nie  są  w  stanie  zniweczyć 
kładzionych  i)rzeszkód,  wolni  zatem  od  wyrzutów  sumienia, 
zostawiają  rzeczy  w  zwykłym  biegu  i  jadą  do  domu. 

Królowej  Zofii  i  jej  synowi  Kazimirzowi  niemiłe  było  wy- 
puszczenie tronu  z  rąk  familijnych,  więc  królow^a  zaczęła  pra- 
cować u  panów  ])olskicli,  aby  koroną  nierozporządzali,  dopó- 
kąd  Kaznnirz  na  walnym  wiecu  Litwy,  Żmudzi  i  Pvusi  ostate- 
cznego postanowienia  nieułoźy.  Stanęła  nakoniec  umowa, 
że  na  niedzielę  zapustną,  Kazimirz  będzie  w  Polsce,  jeżeli  się 
o  Władysławie  nic  pewnego  nieokaże. 


Na  Trzy  króle  (r.  1446)  panowie  polscy  zebrali  się  na 
radę  do  Piotrkow^a,  Kniaź  Wasil  Krasny,  co  do  Polski  już 
polecenia  Swidrygiełły  sprawiał  i  na  jego  stronie  zacięcie 
walczył,  złożywszy  list  zawierzytełnienia,  jako  naczelnik  po- 
selstwa litewskiego,  miał  na  zgromadzeniu  mowę,  w  której 
oświadczył,  że  Kazimirz  nie  jest  panem  Litwy  od  Polaków 
pożyczonym,  ale  ją  objął  prawem  dziedzicznem  po  przodkacli 
nabytem.  Szczęśliwy  ze  swego  stanowiska,  niebędzie  się  łu- 
dził świetnością  polskiego  tronu.     Ma  o  życiu  brata  nadzieję. 
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więc  mu  iiiemoże  być  miło  robić  przypuszczenie  o  śmierci 
i  odbierać  koronę,  jakoby  po  zmarłym.  Są  i  między  panami 
polskimi  liczni  stronnicy  zdania,  że  z  oborem  króla  nienależ} 
się  kwapić,  lecz  choćby  kilka  lat  pewnćj  wiadomości  czekać. 
Czemuż  namiestnicy  niemają  dalej  królestwem  rządzić?  Kazi- 
mirz  zna  dobrze  swojo  prawa  do  Polski,  wie,  że  jest  następcą 
tronu,  wolno  mu  się  więc  oświadczać  przeciw  oborowi  kogo- 
kolwiek i  radzi,  aby  Polacy  ponmieli,  że  się  w  ciężką  wojnę 
z  Litwą  uwikłać  mogą. 

Panowie  wiedzieli  dowodnie ,  że  tak  groźne  oświadczenie 
posła  Wasila  niezgadzało  się  z  przekonaniem  Kazimirza ,  lecz 
że  Litwa  wziąwszy  na  kieł,  umie  korzystać  z  położenia  i  po- 
tęgą swoją  i)araduje,  aby  Polaków  nastraszyć  a  Łuck,  Ole- 
sko i  Podole  do  wielkiego  księstwa  dostać.  Królowa  Zofia 
znowu  biegała  między  Polakami  i  prosiła,  aby  się  o  nic  nie- 
pytałi,  jej  syna  na  tron  wzięli,  bo  Litwini  jeszcze  go  zarąbią 
albo  otrują,  jak  to  u  nich  nienowina.  Zbigniew  Oleśnicki  i 
wszyscy  prawie  duchowni  byli  tego  przekonania,  że  niema 
nic  lepszego  do  roboty  i  uchwalili  należyte  modły  i  nabożeń- 
stwo o  natchnienie  przez  Ducha  Świętego.  Oleśnicki  cele- 
brował mszą  i  udzielał  sakramentu  Ciała  i  krwi  pańskiej  pri- 
masowi,  tudzież  biskupom  władyslawskiemu,  poznańskiemu, 
płockiemu  i  wielu  panom  świeckim.  Gdy  już  miano  do  wy- 
boru przystąpić,  znalazło  się  rzeczywiście  niemało  Polaków, 
którzy  oświadczyli,  że  sumienie  nakazuje  im  nie  brać  udziału, 
boby  naprzód  popełnili  nadużycie  względem  Władysława ,  któ- 
rego śmierć  wątpliwa,  a  potem  i  względem  Kazimirza,  który 
na  mocy  układu  za  Jagiełły  jest  bez  oboru  następcą  tronu.*) 
Wyprawiono  więc  nowe  poselstwo  do  Kazimirza  na  Litwę 
z  zaproszeniem,  żeby  do  Piotrkowa  na  niedzielę  mięsopustną 
zjechać  nie  zaniedbał.  Kazimirz  atoli  odpowiedział  w  da- 
wniejszćj  myśli,  że  niewie  o  śmierci  brata,  przestaje  na  rzą- 
dach Litwy,  i  ktoby  tron  jiolski  objął,  z  tym  zaraz  w^ojnę 
zacznie. 

Gdy  tedy   nadeszła  owa   wyznaczona  niedziela,    panowie 


*)  Wyrażenie  haeres  miesza  ciągle  historyków  naszych;  tłumaczą 
oni  je  zwykle  przez  dziedzic  tronu,  kiedy  ma  znaczenie  tylko  krewnego 
królewskiego,  kandidata  do  tronu  albo  króla  którego  ojciec 
już  także  panował. 
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w  Piotrkowie  w  wielkiśj  liczbie  zebrani,  zgodzili  się,  że 
trzeba  do  elekcyi  przystąpić.  Znowu  zaczęto  od  mszy  o  Ś. 
Duchu,  którą  celebrował  primas  i  znowu  biskupi  i  panowie 
świeccy  komunikowali.  Już  zasiadło  zgromadzenie  elekcyjne, 
primas  przedstawił  naprzód  Fryderyka  Hohenzollerra  mar- 
grafa brandenburskiego,  że  był  jako  przyszły  mąż  Jadwigi 
Jagiełłownej  na  tron  przeznaczony,  że  zna  dobrze  język  pol- 
ski, a  nadewszystko,  że  człowiek  rostropny.  Zbigniew  Ole- 
śnicki popierając  primasa,  zaczął  niezmiernie  margrafa  wy- 
chwalać i  utrzymywał,  że  pod  jego  panowaniem  powstaną 
w  Polsce  nowe  miasta,  powznoszą  się  przepyszne  gmachy, 
staną  porty  morskie,  zakwitną  Ruś  i  Podole.  Położy  Fryde- 
ryk zaporę  Iiazimirzowi  królewiczowi,  gdyby  przeciw  Polsce 
z  Litwą  śmiał  wystąpić  i  położy  ją  Krzyżakom.  Wszelkie 
uciski  i  podwody  znikną  pod  jego  rządem  i  Polska  zaświe- 
tnieje  jak  inne  katolickie  kraje.  Wszakże  Czechy  były  w  bie- 
dnym stanie  pod  królami  swego  rodu ,  a  jak  tylko  Niemiec 
Luxemburczyk  na  tronie  zasiadł,  zaraz  inną  przybrały  po- 
stać. 

Gdy  kardynał  Zbigniew  swą  mowę  wcale  nie  po  narodo- 
wej myśh  osnowaną  zakończył,  Paweł  biskup  płocki  wspo- 
mniał o  książętach  mazowieckich,  jako  starożytnym  rodzie 
królewskim  i  mężach  znakomitych.  Pierwszy  z  urzędu 
między  panami  świeckuni  kasztelan  krakowski  Jan  z  Czyżowa 
zdziwił  się,  zkąd  to  wynoszenie  Niemca  przez  Zbigniewa  bi- 
skupa, kiedy  żyje  brat  ostatniego  króla,  kiedy  są  książęta 
mazowieccy.  Kasztelana  poparł  zaraz  i  wojewoda  krakowski 
Jaśko  z  Tęczyna,  który  oświadczył,  że  Bolesław  mazowiecki 
już  umie  z  Litwą  wojować  i  potrafi  ją  do  pokoju  przywieśdź, 
gdyby  przeciw  Polsce  wystąpić  miała.  Tego  zdania  był  Łu- 
kasz Górka  wojewoda  poznański,  tegoż  Jan  z  Oleśnicy  woje- 
woda sandomirski  i  inni.  Gdzie  niegdzie  tylko  pomiędzy  pa- 
nami świeckimi  odezwał  się  głos  za  margrafem;  większość 
atoli  i  wszyscy  prości  rycerze  licznie  zgromadzeni,*)  ośmad- 
czyli  się  za  Bolesławem  mazowieckim. 


*)  Major  tamen  pars  et  praesertim  multitudo  nobilium  quae 
a  de  rat,  concordi  acclamatione  et  voce  Ducem  Masoviae  Boleslaum  regem 
Poloniae  declarabat.    Długosz  lib  Xni. 

Tom  II.  19 
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Przy  tśj  elekcyi  jak  widzimy  objawiły  się  znowu  dwa 
dawne  stronnictwa,  a  mianowicie  duchowne,  które  miało  na 
uwadze  interes  kościoła  rzymskiego,  a  stąd  zagraniczny  i  sprzy- 
jało Niemcowi,  a  drugie  rycerskie,  czyli  narodowe  polskie. 
Stronnictwo  narodowe  okazało  daleko  większą  przewagę 
wszelki  opór  byłby  daremny,  więc  Wincenty  Kot  primas  kró- 
lestwa, ogłosił  Bolesława  jako  według  przepisu  prawa,  słu- 
sznie i  jednozgodnie  obranego.  Duchowieństwo  dośpiewało 
Te  Deum  laudamus,  a  lud  pieśń  narodową  Bogarodzicę. 

Nazajutrz  pierwszych  panów  duchownych  i  świeckich  jak 
primasa ,  biskupa  poznańskiego,  kasztelana  krakowskiego,  wo- 
jewodów poznańskiego  i  sandomirskiego  wyznaczono  na  po- 
selstwa mające  uwiadomić  i  zaprosić  Bolesława.  Uznali  oni 
jednakże  za  rzecz  słuszną  wyjazd  aż  do  pewnego  jeszcze  czasu 
odłożyć. 

III. 

Duchowieństwo  jakkolwiek  było  za  margrafem  branden- 
burskim ,  skoro  atoli  padł  wybór  inaczej,  nie  czyniło  najmniej- 
szego oporu  i  pozostało  w  przekonaniu,  że  z  natchnienia  Du- 
cha Świętego,  a  przez  rozporządzenie  Opatrzności  Bolesław 
na  tron  powołany.  Tymczasem  pomiędzy  panami  świeckimi 
Krakowskiego  było  niemało  takich,  którzy  przez  zbyteczną 
hojność  w  ostatnich  latach  Jagieły,  a  później  Władysława  III 
podostawali  znaczne  dobra  tylko  czasowe  i  w  sposób  niezu- 
pełnie z  prawem  zgodny,  a  które  oni  przywykli  już  uważać 
za  swoje  dziedziczne,  i  niechciało  im  się  z  żonami  i  córkami 
od  zbytków,  wracać  do  mierności  i  skromnego  życia.  Po  Ka- 
zimirzu  mogli  się  spodziewać,  że  jeśliby  ich  staraniem  do 
tronu  przyszedł,  naprzódby  miał  obowiązek  wdzięczności, 
a  potom  prędzejby  uznał  dobrodziejstwa  przez  ojca  i  brata 
poczynione,  jak  inny  obcy  książę.  Królowa  Zofia  w  swoich 
zabiegach  względem  wyrobienia  synowi  korony,  spotkała  się 
z  owymi  różnego  rodzaju  posiadaczami  dóbr  królewskich,  na- 
mówiła ich  na  zjazd  w  Bełżyskach ,  z  którego  zaraz  Piotr 
z  Kurowa  kasztelan  sądzki,  jako  wysłaniec  udał  się  na 
Litwę. 
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Kazimirz  czło\Niek  nieglębokiego  pojęcia,  owe  da- 
wniejsze odpowiedzi  względem  tronu  dawał  według  zdania  pa- 
nów litewskich  i  ruskich,  jakeśmy  nadmieniali  i  ^-prawił  się 
tym  sposobem  w  wielkie  niebezpieczeństwo.  Litwa  bowiem 
przez  układy  od  czasów  Jagiełły  zobowiązywała  się  do  uległo- 
ści dla  królów  polskich,  mogła  więc  być  do  niej  przemocą  Polaków 
znaglona,  a  zatem  Kazimirz  w  razie  najlepszym  uchodziłby 
za  podwładnego  Bolesława,  z  którym  o  ziemię  drohicką  to- 
czył wojnę  zaciętą.  Ale  objawiły  się  głosy  niechętne  w  Li- 
twie, że  całą  władzę  ma  Gastowd  wojewoda  wileński  i  coraz 
bardziej  mnożyli  się  przeciwnicy  liazimirza,  że  aż  wykrywano 
spiski  na  jego  życie.  Michał  syn  dawnego  książęcia  litew- 
skiego Zygmunta  Kiejstutowicza ,  był  zięciem  Bolesława  i  jako 
wygnaniec  u  niego  na  Mazowszu  mieszkał.  Snadno  było  prze- 
widzieć, że  Bolesław  użyje  potęgi  polickiej,  Kazimirza  wypę- 
dzi, a  Michała  Zygmuntowicza  do  praw  po  ojcu,  "SNięc  i  rzą- 
dów nad  Litwą  przywróci.  Postrzegł  tedy  Kazimirz ,  jak  przez 
nierozważane  słuchanie  rad  miałkich,  stracił  godność  króle- 
wską, został  tylko  namiestnikiem  na  księstwie,  i  że  nawet 
może  być  wyzuty,  wyjść  aż  na  tułacza,  a  z  tej  przyczyny, 
zaczął  swego  postępku  żałować,  doradcom  litewskim  wyrzuty 
czynić,  a  z  Polakami  życzliwymi  sobie  coraz  w  bliższe  sto- 
sunki wchodzić.  Na  Święty  Stanisław  przyjechali  do  Kra- 
kowa wszyscy  owi  rycerze,  którzy  rozmaicie  dobra  korony 
dzierżyli  i  zwielką  radością  siali  nowinę,  że  Kazimirz  tron 
przyjął  i  będzie  królem.  Zbigniew  Oleśnicki,  Jan  z  Tęczyna, 
Jan  Oleśnicki  i  Krzesław  z  Kurozwęk  uważali  to  za  pomysł 
zarobkowy,  imienia  sprawy  publicznej  niegodny.  Tymczasem 
niemal  całe  rycerstwo  krakowskie  zdawało  się  bardzo  ucie- 
szone i  stanęło  przy  stronnictwie  Kazimirza,  a  gdy  Wielko- 
polanie zjechali  się  na  wiec  walny  do  Koła  dla  urządzenia 
spraw  po  prowincji  swojej,  wystąpił  przed  nimi  Jan  Pilecki, 
jako  poseł  Krakowianów,  przełożył  korzyści  z  osadzenia  na  tro- 
nie Kazimirza,  a  mianowicie,  że  z  Litwą  i  w  domu  pomiędzy 
stronnictwami  uniknie  się  zatargów  i  wojny.  Duch  spokoju, 
pamięć  na  Jagiełłę  i  Władysława  III,  dobrodziejstwa  przez 
tych  królów  i  wielu  rycerzom  poczynione,  snadno  skłoniły 
radę  do  zdania  Pileckiego  i  zapadła  uchwała,  aby  poselstwo 
elekcyjne,  które  było  upoważnione  do  zaproszenia  Bolesława 
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mazowieckiego,  wstrzymywało  jeszcze  swój  wyjazd,  dopokąd 
ogół  panów  całśj  Polski,  rzeczy  na  nowo  nierozważy  i  osta- 
tecznie nierozstrzygnie.  Krakowianie  wraz  z  rycerstwem  ru- 
skióra  zjechali  się  znowu  w  Nowóm  mieście  Korczynie,  aby 
to  według  formy  prawa  uznać,  co  Wielkopolanie  uchwalili. 
Królowa  Zofia,  jak  zaczęła  wyrzekać  i  płakać,  że  jednego 
syna  straciła  na  polu  bitwy,  a  drugiego  może  jeszcze  widzieć 
i  wygnańcem,  łatwo  wymogła  postanowienie,  że  trzeba  się 
wystarać,  aby  Kazimirzowi  zostawiono  pierwszeństwo  do  ko- 
rony; gdyby  jednak  nową  zwłokę  spowodował,  wtedy  rządy 
natychmiast  Bolesławowi  mazowieckiemu  oddane  będą.  Wy- 
znaczono więc  zjazd  dla  Polski  i  Litwy. 

Na  dniu  Świętego  Michała,  r.  1446   co  przedniejsi  pano- 
wie i  rycerze  ze  wszystkich  stron  zgromadzili    się   w  Parcze- 
wie,  a  Kazimirz    z  przedniejszą   Litwą    i  Eusią  zajął   Brześć 
litewski.    Nieufność  ze  stron  obudwu  okazała  się  wielka:  po- 
między Polakami  krążyły  wieści,  że  Litwini  z  Tatarami   mają 
zrobić  napad,  panów  polskich  pochwytać  i  przed  Kazimirzem 
jako  winowajców  stawić.    Wieści  te  zyskiwały   tyle  wiary,  że^ 
nawet  porozstawiano  straże  i  zarządzano  wszelkie  środki  ostro- 
żności.    Królowa  Zofia   porozumiawszy    się  należycie  z  prze- 
dniejszymi  Polakami  pojechała  z  Parczowa  do  syna  i  Litwi- 
nów; odbywał  ciągle  przejażdżki  Piotr  z  Kurowa   i  nareszcie 
panowie  polscy  wyprawili  poselstwo  do  Brześcia  pod  naczel- 
nictwem Jana   Rzeszowskiego    arcybiskupa   lwowskiego.     Po- 
dole atoli  Łuck    i  Olesko  stały    się    kością   niezgody:   Litwa 
niechciała  ich   odstąpić,    a  polscy    posłowie   bez    odstąpienia 
w  nic  wchodzić  niemogli  i  Kazimirzowi    stanowczo  odmawiali 
korony.    Już    arcybiskup    lwowski  miał   z  Brześcia  wyjechać, 
a  panowie  w  Parczowie  postanowili  Bolesława  do  objęcia  tronu 
zaprosić,  kiedy  Polacy  stronnicy   Kazimirza,  szczególnićj   zaś 
owi  krakowscy  posiadacze  dóbr,  jeżdżąc  z  Parczowa  do  Brze- 
ścia i  z  Brześcia  do  Parczowa  wyłożyli  Litwinom ,  że  się  nie- 
potrzebnie upierają,  bo  Kazimirz  skoro  królem   zostanie,  bę- 
dzie mógł  tak  jak  niegdyś  jego  ojciec  przez  nadanie  ziem  spor- 
nych bądź  w  lennictwo,  bądź  pod  zarząd  starościński  dowolnie 
rozporządzić,  a  tćm  samem  usunąć  je  z  pod  wpływu  polskiego; 
powinien  zaś  na  to  liczyć,  że  ci  Polacy  którzy  mu  życzą  ko- 
rony, z  pewnością  i  przy  nadawaniu  Podola,  Łucka  i  Oleska 
udzielić  pomocy   niezaniedbają.    Tym   sposobem   uskromiono 
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zatargi,  a  Kazimiiz  usprawiedliwiwszy  sig,  że  tylko  przez 
uwagę  ua  uiepewuość  względem  śmierci  odrzucał  tron  ojczy- 
sty, przyrzekł  potwierdzenie  wszelkich  przywilejów  i  dzień 
Śgo  Jana  Chrzciciela  na  koronacyą  wyznaczył,  ale  zaraz  Po- 
lakom zawinił ,  gdyż  Łomazy  i  Połubice  od  starotwa  parczew- 
skiego oderwał,  a  do  Litwy  przyłączył. 

Przed  Bożem  Ciałem  (r.  1447j,  Kazimii-z  Jagiellończyk 
przybył  do  Lublina ,  a  potem  pod  Ki'akowem  wielka  procesya 
z  duchowieństwa,  rycerstwa  uniwersytetu  i  całego  ludu  przyj- 
mowała go  i  wprowadzała  do  miasta  wśród  radosnych  okrzy- 
ków. Nazajurz  Bolesław  mazowiecki  wraz  z  bratem  Włady- 
sławem w  dwa  tysiące  prześlicznego  lycerstwa,  stanął  nie 
w  celu  robienia  żadnych  zatargów,  lecz  aby  koronacji  swego 
przeciwnika  był  świadkiem,  tak  jak  inni  panowie  polscy.  Na 
drugi  dzień  po  Świętym  Janie  Chrzcicielu,  Kazimirz  ubrawszy 
się  na  pokojach  w  kapę  chóralną,  udał  się  do  kościoła  ka- 
tedralnego i  przed  ołtarzem  Świętego  Stanisława  a  mając 
obok  siebie  Oleśnickiego  biskupa  krakowskiego  i  Władysława 
z  Oporowa  biskupa  wład}sławskiego,  był  ukoronowany  przez 
primasa  Wincentego  Kota,  w  obec  arcybiskupa  lwowskiego, 
biskupów  poznańskiego,  płockiego,  kamienieckiego,  obudwu 
książąt  mazowieckich,  czterech  książąt  szląskich,  dwóch  ko- 
mendatorów  ki-zyżackich ,  wielu  panów  polskich,  litewskich 
a  nawet  czeskich  i  morawskich.  Znajdował  się  przy  tej  uro- 
czystości i  Swidrygiełło  już  starością  tęgo  przyciśnięty,  który 
swojem  pijaństwem  o  taką  biedę  się  przyprawił,  że  przez 
siedm  lat  pasał  owce  na  Wołoszczyźnie,*)  a  wróciwszy  do 
Litwy,  dopiero  od  Kazimirza  Łuck  otrzymał. 

Gdy  nazajutrz  po  koronacyi  nowy  król  wyjechał  konno 
dla  odbierania  od  rajców  krakowskich  przysięgi  na  rynku, 
wszczęły  się  kłótnie,  jak  niegdyś  przy  koronacyi  Władysława 
lU  o  prawą  stronę  pomiędzy  Piastami  mazowieckimi  a  bisku- 
pami i  gdy  ją  książęta  zajęli,  biskupi  zaraz  do  gospod  swo- 
ich odjechali.  Z  tej  przyczyny  i  Kazimirz  na  tron  wybudo- 
wany niewstąpił  i  przysięgi  nieodbierał,  lecz  zasmucony  do 
zamku  wrócił. 


*)    Stryjkowski  jakkolwiek  późniejszy  pisarz,  ale   kompilator  z  kronik 
ruskich. 
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Na  pięć  miesięcy  przed  tą  koronacyą  umarł  papież  Eu- 
geniusz IV.  Prawie  w  godzinę  śmierci  stanęło  przed  nim  po- 
selstwo od  cesarza  Fryderyka  uznało  jego  władzę  nad  ko- 
ściołem. Kardynałowie  stronnictwa  rzymskiego  zebrali  się  na 
conclave  i  niepytając  się  o  Felixa  V,  obrali  z  pośród  sie- 
bie MikołajaY.  Nuncyusze  tego  świeżo  obranego  papieża  Ma- 
rek Bonifili  teologii  magister  z  Katalonii  i  Stanisław  Sobnow- 
ski,  proboszcz  trydencki,  przybyli  do  Krakowa  i  prosili  o  po- 
słuchanie. Jakkolwiek  dobrze  życzący  Rzeczypospolitej,  zga- 
dzali się,  aby  utrzymać  dawną  nienaturalność  między  dwoma 
papieżami,  przecież  przypuszczono  nuncyuszów  przed  tron 
królewski  i  zgromadzoną  radę,  i  nietylko  uznano  Mikołaja  V 
ale  wyprawiono  do  niego  poselstwo,  z  prośbą,  aby  osadzanie 
beneficyi  zostawił  w  Polsce,  według  prawa  zwyczajnego,  aby 
król  przez  sześć  lat  mógł  na  skarb  ściągnąć  dziesięciny  i  na- 
reszcie, aby  na  kilka  lat  było  przykazane  świętopietrze. 

Gdy  król  udał  się  do  Wielkopolsld,  w  Kaliszu  zaje- 
chał mu  drogę  Michał  Zygmuntowicz,  rzucił  się  na  ko- 
lana i  prosił  o  przywrócenie  przynajmniej  dóbr  ojczystych  w  Li- 
twie, ale  Ivazimirz  tylko  pogardliwą  dał  odpowiedź. 

Jeszcze  przed  koronacyą,  podczas  pobytu  Kazimirza 
w  Mogile,  wybuchnął  przypadkowy  ogień  w  łaźni  i  zniwe- 
czył kościół,  co  uważano  za  pierwszą  przepowiedz  smutnego 
panowania.  Wsie  klasztoru  tynieckiego  niechciały  podczas 
podróży  królewskiej  ponosić  stanowiska,  gdyż  jako  duchowne, 
miały  za  sobą  przedawniony  obyczaj  i  przywilej  jedliński,  po- 
padły jednakże  w  ciążenie  to  jest  za  karę  pobrano  im  na 
skarb  bydło.  Ivobiety  tych  wsi  udały  się  do  Krakowa  i  pod- 
czas samej  koronacyi  wpadłszy  do  kościoła  z  krzykiem  i  pła- 
czem, sprawiły  smutne  wrażenie,  że  pierwsza  chwila  rządów, 
poczęła  się  od  żałośliwego  wyrzekania  ludu  o  uciemiężenia. 
Matematykom,  jak  Długosz  nazywa  astrologów,  wypadek  ten 
był  bardzo  na  ręku,  bo  powstawali  ciągle,  że  na  obrzęd  ko- 
ronacyjny wybrano  i  dzień  i  godzinę  pod  najniepomyślniej- 
szemi  znakami  niebieskiemi.  Skoro  znowu  król  stanął  w  Po- 
znaniu, w  tej  niejako  drugićj  stolicy  królestwa,  wszczął  się 
srogi  pożar,  w  którym  kościół  Maryi  Magdaleny  i  cale  mia- 
sto prócz  małćj  liczby  domów  murowanych,  legły  w  gruzach. 
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Litwini  i  Tatarzy  z  wojska  dworskiego  korzystając  z  pory 
albo  raczej  umyślni  sprawcy  pożaru,  dopuszczali  się  hanie- 
bnych lupiestw,  tak ,  iż  wielu  zdybanych  na  uczynku ,  Poznań- 
czanie  ubili,  a  drugich  król  zawyrokował  i  pościnać  kazał. 

IV. 

Przez  długi  czas  sejmy  zjazdy,  wiece,  roki,  poroczki 
wszystko  to  było  pomieszane  i  wszystkie  odbywały  się  przed 
królem  samym  lub  byle  wyższym  urzędnikiem)  jako  zastępcą 
jego:  teraz  już  zaczyna  się  pokazyAvać  jaka  taka  różnica  ro- 
zmaitych zgromadzeń  która  się  zaraz  dobitniej  odznaczy  i  którą 
poniżej*)  wyłożymy:  tu  atoli  dosyć  będzie  powiedzieć,  że  na 
sejmy  i  walne  zjazdy  (conventus)  zbierały  się  raz  cała  Polska 
i  Litwa,  a  to  w  Parczo^^^e  albo  w  Lublinie,  czasem  sama 
tylko  korona  i  to  w  Sieradzu,  lub  w  Piotrkowie,  a  niekiedy 
tylko  Małopolska  z  Rusią  w  Nowem  mieście  Korczynie  a  Wiel- 
kopolska zwykle  w  Kole.  Zjazdy  więc  były  oczywiście  tro- 
jakie: obudwu  narodów,  królestwa  samego,  lub  prowincyalne 
to  jest  mało  albo  wielkopolskie.  Małopolskę  właściwie  skła- 
dały tylko  województwa  krakowskie  i  sandomirskie,  lecz  li- 
czyły się  do  niej  niejako  w  sposób  dodatkowy  ziemia  lubel- 
ska i  ziemia  chełmska  tudzież  księstwo  ruskie  z  ziemiami 
lwowską,  zydaczowską,  przemyślską,  sanocką,  trębowelską; 
o  Wołyń  i  Podole  zachodził  spór  pomiędzy  Polską"  a  Litwą. 
Wielkopolska  składała  się  tylko  z  województwa  poznańskiego 
i  kaliskiego,  lecz  do  niej  przyczepiły  się  sieradzkie,  łęczyckie, 
Kujawy  i  ziemia  dobrzyńska.  Panowie  mazowieccy  tylko  nie- 
kiedy przy  boku  swoich  książąt  stawiali  się  na  zjazdy  z  Mało 
i  Wielkopolanami.**)  Na  zjazdach  radzono  względem  obsa- 
dzania tronu,  względem  wojny,  pokoju,  podatków,  monety, 
różnych  praw  ogólnych. 

Zjazdy  prowincyalne  zostały  już  wyłącznie  przy  nazwie 
starosłowiańskiej  wieców  (colloąuia).  Na  wiecach  w  imieniu 
krolewskiem  przewodniczyli  panowie  radni ,  przez  wyjątek  bi- 


*)  Księga  czternasta  VII  i  XIII. 

*')    Na  traktacie  brzeskim  z  Krzyżakami  są  także  ich  pieczęcie. 


296 

skupi,  a  zwykle  wojewoda  lub  kasztelan.  Często  nareszcie  sę- 
dzia lub  podsędek  a  wtedy  już  zaczęły  nazywać  się  sądami 
ziemskiemi  i  niejako  niższą,  instancyą  stanowić  co  jednakże 
w  zupełności  dopiero  się  później  wyrobiło.  Po  rozmaitych 
miastach  odbywały  się  roczki,  p  o  r  o  c  z  k  i  (termini  minores) ; 
na  nich  mogli  już  zasiadać  sami  komornicy,  to  jest  młodzi 
lub  ubożsi  zastępcy  panów  sądowych,  którzy  rozstrzygali  i 
ważniejsze  sprawy,  jeżeli  strony  na  ich  zdaniu  chciały  prze- 
stać, ale  z  prawa  byli  sądem  dla  szlachty  drobnej,  lub  nie- 
osiadłej  i  dla  kmieci.  Jednakże  i  na  poroczkach  nietylKo 
wojewoda,  ale  i  sam  król  mógł  zasieść,  gdy  znalazł  porę  i 
czas  po  temu;  zawsze  wyższa  godność  sędziego  robiła  szano- 
wniejszym  wyrok.  W  ogóle  zaś  władza  prawodawcza,  niebyła 
od  sądowej  oddzielona,  a  nawet  najniższe  sądownictwo,  przez 
obyczaj  kształciło  i  stanowić  mogło  przynajmniej  dla  siebie 
piśmienne  rozp orządzenia. 

Na  dzień  Ś.  Bartłomieja  (r.  1447.)  około  tronu  królew- 
skiego zebrali  się  w  Piotrkowie,  arcybiskupi,  biskupi,  woje- 
wodowie, kasztelanowie  i  wszyscy  tak  zwani  dostojnicy  (ba- 
rones)  całego  królestwa  polskiego.  Jako  przy  rozpoczęciu 
nowego  panowania,  zajęto  się  uchwałami  mającemi  na  celu 
poprawę  prawodawstwa  i  sądów,  zwiększenie  dochodu  skar- 
bowego, a  podniesienie  przemysłu  i  dobrego  bytu  między  mie- 
szkańcami. Co  do  zjazdów,  a  nuanowicie  wieców',  zap-adło, 
aby  się  na  nie  wstawiali  pilnie  wojewodowie,  kasztelanowie, 
starostowie,  sędziowie,  podsędkowie  i  wszelacy  urzędnicy,  a 
to  pod  odpowiedzialnością  za  szkodę,  gdyby  dla  ich  nieobe- 
cności strony  ze  sporami  swemi  przybyłe  szkodę  ponieść  miały. 
Sama  tylko  choroba  i  zatrudnienie  inne  w  obowiązkach  wzglę- 
dem Rzeczypospolitej  zdolne  uwolnić  od  tej  odpowiedzialności. 
Gdyby  nikt  z  dostojników  niczjechał,  natenczas  szlachta  zgro- 
madzona może  sobie  obrać  prezydującego  i  prawomocnie  sta- 
nowić. Wiece  niemają  być  do  żadnego  miasta  przywiązane, 
ale  się  mogą  gdziekolwiek  zbierać  i  odprawować.  Roki  to 
jest  sądy  ziemskie  nakazano  cztćry  razy  do  roku  odbywać, 
a  komornikom  wzbroniono  rozstrzygać  spraw,  w  których  przed- 
miot trzydzieści  grzywien  przechodził.  Ktoby  z  bronią  na 
sąd  wpadał  i  w  jakikolwiek  sposób  poważył  się  siły  używać, 
tego  zagrożono  więzieniem  dwunastotygodniowem.    Na  termin 
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oczyszczenia  nikomu  niewolno  ze  sobą  przyprowadzać  tłum- 
nego orszaku,  ale  tylko  ze  swymi  świadkami  stawać  powinien. 
Chociaż  kto  przeciw  sędziemu  wniesie  zażalenie  o  wyrok  nie- 
słuszny w  jednej  sprawie,  czyli  zaapeluje,  a  jak  wtedy  na- 
zywano ruszy,  ten  jednakże  w  innych  sprawach  zostanie  pod 
wyrokowaniem  tegoż  obżałowanego  sędziego.  Kto  pozwany 
niestanie,  ten  od  zawyrokowania  zaocznego  potrafi  się  za- 
słonić, tylko  przysięgą  wykonaną  samotrzeć,  to  jest  przez 
siebie  i  dwóch  przyjaciół,  że  dla  rzeczy  ważniejszej  niemógł 
stanąć. 

Od  wieków  były  przepisane  drogi  handlowe  z  krajów 
zagranicznych  do  głównych  miast  polskich,  a  na  nich  ustano- 
wione urzędy:  celne:  kupcy  atoli  jeździli  manowcami  i  ztąd 
popełniali  kontrawencye  celne,  a  skarb  tracił  na  dochodach: 
postanowiono  przeto,  że  starostowie  mają  pilnować,  aby  to- 
wary drogami  wyznaczonemi  chodziły,  a  wszelkie  na  boku 
udybane  natychmiast  na  skarb  zabierano.  Ktoby  atoli  z  pa- 
nów nieupoważniony  przywilejem  wkładał  na  kupca  lub  po- 
dróżnego jakiekolwiek  opłaty,  ten  zaraz  pójdzie  pod  sąd  przez 
króla  wyznaczony  i  straci  dobra,  w  których  się  rzeczonego 
nadużycia  dopuszczał.  Nakazano,  aby  na  rzekacli  Wiśle, 
Dnieprze,  Styrze,  Narwi,  Warcie,  Dunajcu,  Wisłoce,  Bugu, 
Brukach,  Wieprzu,  Tyśmienicy,  Sanie,  Nidzie,  Prośuie  i  w  o- 
góle  wszelkich  spławnych  nikt  żadnych  przeszkód,  mianowicie 
jazów  niezakładał,  a  ktoby  miał  na  to  prawo,  zawsze  wolny 
przepływ  dla  statków  zostawić  powinien ,  pod  odpowiedzialno- 
ścią przed  zjazdem  walnym  i  winą  siednmadziestą.  Ktoby 
zaś  drugiego  złupił  albo  okradł,  ten  się  będzie  mógł  tylko 
do  trzeciego  razu  świadkami  oczyszczać,  ale  poniesie  karę 
taką,  jakie  prawa  miejskie  przepisują.  Którykolwiek  pan  na 
swoją  rękę  rozpocznie  wojnę  z  przeciwnikiem  bądź  krajowym, 
bądź  zagranicznym,  taki  i  dobrami  i  głową  za  burzenie  kraju 
rosterkami,  będzie  odpowiadał.  Na  tym  zjeździe  piotrkow- 
skim wydano  jeszcze  inne  rozporządzenia  pod  względem  prawa 
prywatnego,  do  których  wyłożenia  upatrzyliśmy  poniżej  wła- 
ściwsze miejsce. 

Panowie  zanieśli  prośbę  do  króla,  aby  przywileje  od  po- 
l)rzedników  nadane  duchowieństwu  i  rycerstwu  zatwierdził, 
aby  do  Litwy  wziął  na  dwór  kilku  znakomitych  radców  pol- 
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skich,  aby  krajów  spornych  od  królestwa  do  wielkiego  księ- 
stwa nieodrywał,  a  mianowicie  okazał  swą  przychylność  Teo- 
dorikowi  Buczackiemu,  który  Międzybórz,  Chmielnik  i  Kara- 
woł  w  imieniu  Polski  przeciw  Litwie  zajął  i  z  tćj  przyczyny 
w  niełaskę  popadł,  lecz  król  dał  odpowiedź,  że  bez  przy- 
zwolenia radców  wielkiego  księstwa  w  tśm  wszystkiem  nic 
postanowić  niemoże  i  odjechał  do  Litwy, 


V. 


Położenie  Kazimirza  Jagiellończyka  zaczęło  być  niezmier- 
nie trudne:  w  Polsce  posądzano  go  o  zbytnie  przywiązanie 
do  Litwy,  a  w  Litwie  o  zawielką  zależność  od  Polaków. 

Napolowawszy  się  przez  całą  jesień  i  zimę  po  puszczach 
litewskich,  odbywał  dwór  w  Wilnie  naprzód  na  Boże  Naro- 
dzenie i  przyjmował  poselstwa  z  powinszowaniem  objęcia  tronu 
od  kniaziów  Moskwy  i  Siewierza  ruskiego,  od  chana  tatar- 
skiego, od  mistrzów  krzyżackiego  i  inflanckiego,  od  rzeczy- 
pospolitej  nowogrodzkiej,  a  na  powtórnym  dworze  w  temże 
mieście  podczas  świąt  wielkanocnych  (r.  1448.),  udało  nm  się, 
zwłaszcza,  że  przybyła  z  Polski  w  posiłku  królowa  Zofia, 
wymódz  u  panów  księstwa,  iż  znowu  zezwoHli  na  wspólny 
zjazd  z  panami  królestwa. 

W  dzień  Ś.  Trójcy  zebrali  się  w  Lublinie  obok  króla, 
co  najznakomitsi  radcy  duchowni  i  świeccy  obojga  narodów. 
Polacy  mieli  do  wynurzenia  rozliczne  żale ,  a  mianowicie  z  po- 
wodu kradzieży,  łupieztw  i  najazdów,  których  niezarządzanie 
wojskiem  i  sądownictwem  przez  króla,  było  jedyną  przyczyną. 
Jakoż  dwaj  szlachta  szląscy  z  Władzina  wspierani  podobno 
nawet  od  książąt  szląskich,  na  dziesięciu  wozach  pokrytych 
jakby  z  towarami,  z  ludźmi  zbrojnymi  wjechali  do  Będzina, 
a  przez  ten  podstęp  ułatwiwszy  wpuszczenie  znacznemu  od- 
działowi, który  zaraz  nadszedł,  złupili  i  do  szczętu  spalili 
miasto.  Mikołaj  Bawełna  podczaszy  sieradzki  i  różni  inni 
ze  szlachty  polskićj  byli  porwani  z  domów  i  uwięzieni  do 
Władzina.  Świętopełk  ze  Zawady  podczaszy  krakowski,  ry- 
cerz znakomity,  wraz  z  synem  zginął  na  łowach  od  Szlązaków. 
Niejaki  Jan  Katowski  także  Szlązak ,  prawiąc  o  jakiejś  urazie 
na  Wawrzeńca  Zarembę  kasztelana  sieradzkiego,  po  dwakroć 
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naszedł  ziemię  wieluńską  i  wiele  w  nićj  wsi  uałupił.  Banda 
łotrów  szląskicli  dokazywała  w  okolicy  Osiu  i  w  okolicy  Gra- 
bowa. Oprócz  tego  wszystkiego,  Szlązacy  zaczęli  cłami  ucie- 
miężać  kupców  polskich,  wzbraniali  im  nawet  handlu  na  jar- 
markach swoich.  Ksiądz  primas  z  kilku  panami  zawierali 
w  Wieluniu  układ  na  lat  dziesięć  z  Wrocławianami  i  Namy- 
słowianami. 

Panowie  litewscy  stawiwszy  się  na  zjazd  do  Lublina,  nie- 
zajęli  gospód  w  mieście,  ale  się  rozłożyU  obozem  w  pięknych 
namiotach  nad  Bystrzycą.  Przy  rozpoczęciu  narad  i  układów 
bez  ogródki  oświadczyli,  że  cała  robota  Jagiełły  i  Witowda, 
przez  którą  Litwa  stała  się  tylko  prowincyą  polską,  wcale 
im  się  niepodoba.  Chcą  być  państwem  niezawisłem  i  żądają 
zwrotu  Podola  i  Wołynia  z  Luckiem,  Oleskiem,  Wietlami, 
Łopacinem  i  Horodłem.  Polacy  odpierali  i  stali  przy  tem, 
że  Jagielle  książęciu  litewskiemu  dozwohli  zaszczytu  swojej 
korony  tylko  pod  warunkami,  aby  przyjął  religią  katolicką, 
całe  państwo  litewskie  do  Polski  na  wieczne  czasy  wcielił, 
królestwo  swemi  skarbami  zasilił  i  katolików  z  uiewoli  po- 
wypuszczał.  Dziwili  się,  że  mają  nawet  odstępować  Podola 
i  innych  ziem  ruskich,  kiedy  je  przed  Jagiełłą  Ludwik  już 
jako  król  polski  dzierżył.  Dowodzih,  że  Litwa  niema  się 
o  co  dąsać,  przez  złączenie  się  zupełne  z  królestwem  nic 
niestraci,  wszakże  jej  panowie  utrzymują  się  przy  swoich 
przywilejach  i  prawie;  niechaj  tylko  chcą  wspólnie  radzić  a 
wspólnym  tylko  uchwałom  będą  podlegali  i  jedna  prowincyą 
niepotrafi  w  niczem  górować  nad  drugą.  Duchowny  i  rycerz 
czy  polski  czy  litewski,  to  ma  być  zupełnie  jedno  i  to  samo. 

Powód  rozdziału  leżał  też  i  w  tem  że  wyznanie  ruskie 
na  które  uuija  florencka  uiewywarła  żadnego  prawie  wpływu, 
doznawało  wyraźnego  poniżenia.  Wyższy  duchowny  katolicki 
wchodził  do  rady  wielkiego  księcia  i  rządów,  ruski  należał 
tylko  do  pospólstwa.  W  ogóle  jak  dawniej,  kościół  katolicki 
szukał  zupełnego  panowania  a  kościół  ruski  dawał  silny  od- 
pór, lecz  niemiał  ni  oświaty  ni  zasobów  odpowiednich. 

O  tę  właśnie  zupełną  równość  szarpali  się  kniaziowie 
i  rycerze  dawnych  rodów,  bo  lada  ich  woźnica  przez  wiel- 
kiego  księcia  na   bojara  wyniesiony  stawał  się   im   równym. 
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bo  szlachta  polska  do  Litwy  się  cisnęła  i  przemysłem,  nauką, 
małżeństwami  dochody  snadno  chwytała. 

Litwa  odpowiedziała,  że  przystaje  aby  obydwoma  naro- 
dami jeden  pan  rządził;  chcą  taką  wspólność  zachować  do- 
pókąd  tylko  pokolenia  jagiellońskiego  stanie,  ale  tak  z  Pol- 
ską łączyć  się  niemyślą,  jak  się  łączy  ziemia  krakowska  albo 
sieradzka.  Chańbąby  było  zatracać  tytuł  wielkiego  księstwa, 
imię  i  sławę  wiekami  nabytą,  aby  zostać  tylko  cząstką  są- 
siedniego królestwa. 

Na  tym  zjeździe  lubelskim  zjawił  się  Baptista  biskup  ka- 
meryjski,-  który  z  Kzymu  przyj(jcliał  jako  legat  a  latere  razem 
z  wracającymi  posłami  polskimi  Wyszotą  z  Górki  proboszczem 
poznańskim  i  Piotrem  ze  Szamotuł  kasztelanem  kaliskim.  Po- 
chwalił on  króla  Kazimirza,  że  wyznał  posłuszeństwo  dla  pra- 
wego papieża  Mikołaja  V.,  od  którego  w  upominku  wręczył 
złotą  różą  ważącą  sto  czerwonych  złotych,  bullę  dozwalającą 
osadzania  siedmdziesiąt  beneficyj  w  biskupstwach  podległych 
metropolii  gnieźnieńskiej  i  bullę  nakazującą  duchowieństwu, 
aby  złożyło  do  skarbu  królewskiego  na  wyi)rawę  przeciw  Ta- 
tarom, dziesięć  tysięcy  złotych.  Gdy  legat  ten  z  Lublina  udał 
się  do  Ivrakowa,  a  duchowieństwo  katedralne  gotowało  się 
do  uroczystego  witania,  uniwersytet  krakowski  oświadczył 
bez  względu  na  biskupa  swego,  lecz  zgodnie  z  umiejętnością 
i  sumieniem,  jak  na  ludzi  naukowych  przystało,  że  do  pro- 
cessyi  należeć  uiemyśli,  bo  ojcowie  duchowieństwa  w  Bazylei 
słusznie  wyrzekli,  że  według  pisma  świętego  sobór  stoi  nad 
papieżem;  Eugeniusz  IV.  sprawiedliwie  złożony  a  od  czasu 
złożenia  przywłaszczał  sobie  zupełnie  bezprawnie  władzę  ajjo- 
stolską;  jego  następca  Mikołaj  V.  także  bezprawnie  na  sto- 
licy siedzi,  azatem  legata  wcale  przysyłać  niemoże.  Legat 
w  imieniu  papieża  jako  naczelnika  uniwersytetów,  clicial  śmiel- 
szym doktorom  katedry  i  beneficya  poodbierać  a  Kazimirza 
nakłonić,  aby  ich  z  kraju  powypędzał ,  lecz  Zbigniew  Oleśnicki 
znając  się  dobrze  na  wpływie  i  poszanoAvaniu  ludzi  nauko- 
wych a  sumiennych  między  l^olakami,  bacząc  na  przyjaciół 
nauki  Husa  po  kraju  rozsypanych,  z  życzliwości  dla  Miko- 
łaja papieża,  nieradził  tego  i  lubo  uniwersytet  do  proces- 
syi  nienależał  ani  zdania  niecofnął,  przecież  o  żadnych  kro- 
kach surowych,  mowy  więcćj  niebyło. 
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VI. 


Skoro  tylko  Kazimirza  ukoronowano  na  króla  polskiego, 
kniaziowie  i  znakomici  bojarowie  Litwy  nietylko  mu  jeszcze 
mniej  okazywali  życzliwości,  ale  zaczęli  na  dobre  pracować, 
aby  go  się  pozbyć.  Michał  Zygmuntowicz  bawił  u  swoich 
krewnych  książąt  mazowieckich,  jak  nadmieniono,  więc  Li- 
twini z  nim  knuli  spiski  i  stanęli  w  umowie,  że  się  za  Nie- 
men przekradnie  i  wojnę  podniesie.  Kazimirz  powziął  wia- 
domość o  wszystkiem ,  strzegł  pilnie  przejazdów  pogranicznych, 
a  nawet  o  pomoc  w  tym  względzie  prosił  i  wielkiego  mistrza 
Konrada  Erlichshausen.  Michał  Zygmuntowicz  z  siedmiu  to- 
warzyszami zbrojnymi  ruszył  przez  puszczą  pomiędzy  Mazo- 
wszem, Żmudzią  i  Prusami  położoną,  kiedy  przypadkiem  wpadł 
na  koniendatora  krzyżackiego  z  dziewięciu  zbrojnymi  ludźmi, 
który  właśnie  na  niego  czychał.  Od  razu  przyszło  do  walki: 
Michał  Zygmuntowicz  gołemi  rękoma  wydarł  komendatorowi 
miecz,  ale  postrzegłszy  całkowitą  nad  swymi  przewagę,  uciekł 
w  strugę.  Komendator  innego  dnia  przyszedł  z  psami,  oto- 
czył miejsce  podejrzane  i  złapawszy  obwalanego  błotem  i  po- 
ranionego książęcia,  wziął  do  siebie,  wyleczyć  kazał  a  potem 
hojnie  obdarzył  i  do  domu  odprawił.  Udał  się  Michał  wprost 
do  Szląska  i  od  Konrada  Ivanthnera  i  drugich  książąt  ole- 
śnickich doznał  uprzejmego  przyjęcia,  a  pewnie  nie  był  bez 
wpływu  na  owe  wyprawy  Szlązaków  przeciw  ziemiom  polskim. 

Tymczasem  w  Multanach  otruto  Eliasza  hospodara,  sy- 
nowiec jego  Piotr  wszedł  w  stosunki  z  Hunyadem  ówczesnym 
władcą  Węgier,  hołd  mu  wykonał  a  wziąwszy  za  to  pomoc, 
Maryą  wdowę  po  Eliaszu  wraz  z  jej  synem  z  kraju  wypędził. 
Król  Kazimirz  po  zjeździe  lubelskim  \pYzez  Kraków  udał  się 
na  Ruś  i  kiedy  bawił  w  Haliczu,  Marya  Ełiaszowa  jako  jego 
ciotka  wraz  z  synem  Romanem,  a  pod  zasłoną  dwustu  wier- 
nych sobie  jeźdców  multańskich  i  wołoskich  przybyła  z  pro- 
śbą o  pomoc  i  opiekę.  Oddał  jej  Kazimirz  w  posiadanie  Ko- 
łomyją, a  Rusinom  co  żywo  zbrojno  stawać  kazał. 

Michał  Zygmuntowicz  już  Szląsk  opuścił,  bawił  przy  Pio- 
trze hospodarze  i  wojnę  przeciw  Kazimirzowi  i  Polsce  podusz- 
czał.      Do    hospodara    pojechali    Piotr    0di'0wąż    wojewoda 
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ruski  i  Przedbor  z  Koniecpola,  kasztelan  sandomirski  jako 
posłowie  polscy  i  oświadczyli,  że  kr<')l  który  zostawał  w  Ja- 
gielnicy  z  wojskiem  w  pogotowiu,  domaga  się  naprzód  wy- 
dania swego  nieprzyjaciela  Michała  Zygmuntowicza,  a  potem 
złożenia  sobie  hołdu.  Co  do  Michała  odpowiedział  hospo- 
dar, że  niemoże  się  dopuszczać  tak  wielkiego  zgwałcenia  go- 
ścinności, ale  co  do  hołdu,  skoro  tylko  do  przejazdu  list 
bezpieczeństwa  otrzyma,  wstawić  się  niezaniedba.  Króla  od- 
woływały gwałtem  sprawy  litewskie  i  z  tćj  i)rzyczyny  tylko 
panowie  zawarli  układ  z  hospodarem  Piotrem  względem  wier- 
ności i  wykonania  hołdu  w  sposobniejszśj  porze. 

Za  powrotem  do  Litwy,  Kazimirz  wyprawił  wojska  prze- 
ciw kniaziowi  twerskiemu,  który  sobie  jakiś  gród  litewski  przy- 
właszczył, a  po  rozejściu  się  oddziałów  nadwornych  i  ruskich 
prowadzony  cli  na  wojnę  multańską,  Tatarzy  utrz^iny  wali ,  że 
to  za  poduszczeniem  Litwinów  i  zdaje  się  ze  słów  Długosza, 
że  nawet  Kazimirza  w  to  plątano,  gdyż  goniec  tatarski  Ka- 
lina jak  sądzono,  tylko  pozornie  miał  obiecywać  i)omoc  prze- 
ciw hospodarowi  Piotrowi,  zyskiwał  tajemne  posłuchania  u 
króla  w  Kamieńcu  podolskim,  a  potśm  znajdował  się  przy 
oddziale  pustoszącym.  Niemasz  atoli  wątpliwości,  że  Tatarzy 
l)rzyszli  z  poduszczenia  Michała  Zygmuntowicza,  który  nie- 
mogąc  i)rzez  posła  swego  przebłagać  Kazimirza  podczas  po- 
bytu na  Podolu,  uciekł  z  Wołoszczyzny  do  chana  i  za  jego 
pomocą  opanował  Starodub,  Siewiersk,  Nowogródek,  wraz 
z  innymi  zamkami,  lecz  Kazimirz  około  Niebowzięcia  Maryi 
Panny  (r.  1449.)  wyruszywszy  w  znacznćj  sile,  prawie  bez 
wojny,  przez  poddanie  się  załóg,  wszystko  odzyskah 

VII. 

W  kościele  rzymsko-katolickim  po  wieloletnich  kłótniach 
o  władzę  apostolską  nastąpiła  pożądana  od  dawna  zgoda.  Mi- 
kołaj V.  trzymając  Rzym  w  swej  mocy  uznany- przez  wszy- 
stkich i)rawie  monarchów,  wezwał  Felixa  V.  aby  niebył  po- 
wodem dalszego  bezrządu  i  wymógł  na  nim  zrzeczenie  się 
oboru.  Zbigniew  Oleśnicki  wyniesiony  spółcześnie  przez  dwóch 
papieży  na  godność  kardinalską,  uważał  za  rzecz  przyzwoitą 
wcale  z  tego  niekorzystać ,   zwłaszcza,   że  primas  i  w  ogóle 
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Polacy  zgadzali  się,    iż    stąd    w  kraju  tylko  kolizya  powstać 
może:  tituł  bowiem  Primasa  oznaczał  pierwszeństwo  nad  ca- 
łem  duchowieństwem  katolickiem ,  Polski .  Kusi  i  Litwy  a  tituł 
kardinalski  stawiając  wyżej  w  ogólnej  hierarchii  biskupa  kra- 
kowskiego, poddawał  w  wątpliwość  pierwszeństwo  primasowskie. 
Skoro  tylko  Mikołaj  V.  połączył  rozdwojonych  katolików  pod 
swoją  władzą    i  żaden  król    ani  uniwersytet   niemógł  mu  nic 
zarzucić,  Zbigniew  Oleśnicki  postanowił  używać  swego  dosto- 
jeństwa, bez  względu  na  Polskę  i  wyprawił  do  Rzymu  kusto- 
sza wiślickiego  i  kanonika  krakowskiego  Jana  Długosza  star- 
szego, historika.     Długosz  wrócił  z  Ptzymu  z  czerwonym  ka- 
peluszem,  z  kapą  i  srebrną  laską,    oznakami    kardinalskiemi 
jako  posłaniec  papieski   i  wręczył  je  Oleśnickiemu  z  uroczy- 
stością   w  kościele    katedrahnni    krakowskim    podczas    mszy, 
a  przy  mowie  uczonej  i  ozdobnej ,  w  kt;órej  podnosił  ten  wielki 
i  nieznany  dla  Polski  zaszczyt,  że  jeden  z  jej  biskupów  poli- 
czony w  grono  naczelników    całego  chrześciaństwa.     Mateusz 
z  Łabiszyna   rektor   uniwersytetu  krakowskiego  powinszował 
wymownie  kardynałowi  godności,  a  Długoszowi  składał  dzięki 
za    trudy    w   poselstwie    od    stolicy    apostolskiej    poniesione. 
W  liście   papieskim    do  Zbigniewa   Oleśnickiego   było  tłuma- 
czenie się  wyrzeczone ,  iż  lubo  jeszcze  Eugeniusz  IV. ,  wyniósł 
go  na  tę  godność  przecież  oznaki  jej  niedały  się  rychlej  na- 
desłać   dla   wielu  przeszkód.     \A'  ogóle  przydawano   jak  naj- 
więcej okazałości   do  całego    obrzędu,   aby   przez  to  wysoce 
odznaczyć  i  w  naj^v}'ższem  uszanowaniu  postawić  Oleśnickiego. 
Niedługo    po  zgonie    Władysława  pod   Warną,    i  reszta 
Węgrzynów  uznała  za  króla  Ładysława  pogrobowca :  Hunyadi 
jako  naczelnik    i)aństwa    wybrał    się  znowu  przeciw  Turkom, 
poniósł  wielką  klęskę,  sam  już  wpadł  w  ręce  nieprzyjacielskie 
lecz  szczęśliwie  uciekł  pod  opiekę  hospodara  wołoskiego,  który 
go    atoli  poimał    i  uwięził.     Przez    ten    czas   Giskra  obrońca 
zapamiętały  dziedziczności  tronu,  a  wierny  sługa  cesarza  i  Au- 
stryaków  wiele  znaczył  we  Węgrzech.    Skoro  Hunyadego  z  wię- 
zienia wypuszczono,  wrócił  do  kraju  i  jako  rządca  tymczasowy 
podbił  Wołoszczynę ,  zaczął  także  próbować  szczęścia  przeciw 
Austryi,   której  zaraz  bronił  Giskra.     Niemało  Polaków  wal- 
czyło na  jednćj  i  drugiej  stronie :  Hunyadi  srogość  doprowadził 
do  tego  stopnia,  że  odzyskawszy  przez  siebie  założoną  twier- 
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(Izę  Mołdawę  każdemu  Czechowi  i  Polakowi,  których  na  za- 
łodze znalazł,  obiedwie  ręce  i  nos  uciąć,  a  lewe  oko  wyłupić 
kazał.  Znakomici  duchowni  polscy,  co  pomimo  śmierć  króla 
siedzieli  we  Węgrzech  i  pewien  wpływ  na  rząd  wywierali ,  opu- 
ścili nieszczęśliwą  ziemię ,  aby  coś  dla  niej  za  granicą  zrobić : 
Grzegorz  z  Sanoka  udał  się  do  Polski,  a  Mikołaj  Lasocki 
dziekan  krakowski  do  Włoch ,  do  papieża.  Natenczas  Zbigniew 
Oleśnicki  przyzwawszy  w  pomoc  królową  Zofią,  odbyli  z  pa- 
nami krakowskimi  zjazd  w  Nowem  mieście  Korczynie ,  i  z  niego 
w  imieniu  króla  i  narodu ,  wyprawili  Jana  Zagorzeńskiego  mistrza 
(marszałka)  dworu  królowej,  wraz  z  Janem  Długoszem  hi- 
storikiem  do  Węgier,  którzy  przybywszy  pod  K^rzenmicę  tak 
z  Hunyadem  jako  i  z  Giskrą  o  traktacie  mówili ,  a  tymczasowo 
przynajmniej  rozejm  do  skutku  przywiedli.  Papież  zaś  zaczął 
pracować  nad  zupełnym  pokojem  i  równie  do  nakłonienia  króla 
Kazimirza  aby  był  pośrednikiem  jak.  do  prowadzenia  układów 
na  Węgrzech,  przysłał  Oleśnickiemu  pełnomocnictwo,  z  któ- 
rego jednakże  nie  dało  się  zrobić  żadnego  użytku. 

Sprawa  węgierska,  spory  króla  Kazimirza  z  książęciem 
Władysławem  mazowieckim  o  ziemię  rawską  i  bełzką,  po 
Ziemowicie  i  Kazimierzu  bezpotomnie  zmarłych  braciach  Wła- 
dysława mazowieckiego,  łupieztwa  i  kradzieże  po  całej  Polsce 
najazdy  tatarskie  Podola ,  a  nakoniec  chałasy  między  szlachtą 
o  niepotwierdzenie  swobód  przez  króla ,  były  pobudkami  do  wal- 
nego zjazdu  królestwa  w  Piotrkowie.  Około  tronu  zebrali  się 
pod  przewodnictwem  primasa  Władysława  z  Oporowa  Wielkopo- 
lanie, a  późnićj  dopiero  przybył  otoczony  wielu  panami  krakow- 
skimi z  całą  wystawnością  kardinalską  Zbigniew  Oleśnicki. 
Wielkopolanie  powstali  natychmiast,  że  to  rzecz  naganna  przez 
pozyskanie  godności  za  granicą,  szukać  jakiegoś  wywyższenia 
w  radzie  krajowej,  i  chcieć  jjoniżać  primasa  państwa,  wznosić 
się  biskupowi  nad  swego  i  wszystkich  polskich  dyecezyi  me- 
tropolitę, a  tern  samom  poniżać  i  całą  Wielkopolskę;  niedo- 
puszczą  więc  tego  nowego  obyczaju  i  wraz  z  primasem ,  wolą 
niebrać  do  niczego  udziału.  Zaproszony  król  przez  nich  na 
priwatną  naradę  do  gospody  primasa  w  plebanii,  oświadczył, 
że  przeciw  rozdzielaniu  dostojeństw  przy  stolicy  apostolskiej 
.  przez  papieża  nic  przedsięwziąść  nie  był,  ani  niejest  mocen; 
co  się  stało  odstać  się  niemoże,   a  tylko  trzeba  w  miarę  za- 
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szłych  już  wypadkÓAY  ułożyć  i  pogodzić  rzeczy.  Długie  były 
rozprawy  i  potem  kłótnie  i  rozhowory,  aż  się  skończyło  na 
tem,  że  Zbigniew  Oleśnicki  równie  jak  primas  do  obrad  nie 
należał,  aby  nikt  na  ubliżenie  sobie  skarżyć  się  niemógł. 

Na  zjeździe  piotrkowskim  przyjmowano  poselstwo  od  ce- 
sarza Fryderyka,  który  się  wstawiał  za  wujem  swoim  Wła- 
dysławem księciem  mazowieckim :  Kazimirz  dał  się  łacno  na- 
kłonić i  ziemie  rawską  i  bełzką  przywrócił  pod  władzę  rze- 
czonego księcia;  potem  zajęto  się  innemi  sprawami,  a  gdy 
przyszło  do  mowy  o  zatwierdzenie  przywilejów  i  swoljód,  król 
oświadczył,  że  w  tym  względzie  nic  bez  Litwy  stanowić  i  wy- 
rzec niemoże.  Oburzyło  to  niezmiernie  panów  duchownych 
i  świeckich  i  nieczekając  końca,  powoli  umykali  do  domów, 
przez  to  zjazd  piotrkowski  wiele  zwaśnienia  i  zakłóceń,  a  mało 
co  dobrego  przyniósł. 


VIII. 


Przed  Ś.  Tomaszem  opuścił  król  Piotrków,  bawił  niejaki 
czas  w  Sandomirzu,  a  po  odbyciu  wielkich  łowów  na  Niepo- 
łomicach w  niedzielę  przed  Oczyszczeniem  Najświętszej  Panny 
(r.  1450.),  wjechał  w^śród  uroczystej  processyi  do  Krakowa, 
gdzie  zapusty  spędził  z  Bolesławem  mazowieckim,  jako  też 
Mikołajem  i  Wacławem  raciborskimi,  Bolesławem  cieszyńskim, 
na  turniejach  i  innych  zabawach.  Nietylko  ci  książęta  szląscy 
uważali  się  za  Polaków  i  podwładnych  króla  polskiego,  ale 
Piotr  Nowak  obrany  na  biskupa  wrocławskiego,  niemogąc  mieć 
styczności  z  Pragą  mniej  prawowierną,  na  własne  żądanie, 
a  z  polecenia  primasa  Wincentego  Kota,  wyświęcony  w  Wro- 
cławiu przez  Jana  franciszkanina  biskupa  naturiskiego  in  par- 
tibus,  a  sufragana  gnieźnieńskiego,  zaprzysiągł  zarazem  wier- 
ność świętemu  Wojciechowi  i  metropolii  gnieźnieńskiej.  Tym 
sposobem  część  Szląska  zaczęła  się  już  z  Polską  wiązać  na 
nowo. 

Mieszczanie  krakowscy  korzystając  z  pobytu  królewskiego 
w  mieście  swojem ,  zanieśli  przed  tron  skargę  z  rzewnym  pła- 
czem, że  są  ludzie  nawet  potężni,  którzy  dopuszczają  się  na 
nich  spraw  złodziejskich  i  zbójeckich,  nazwisk  tych  ludzi 
nieśmieli  jednak  wymienić. 

Tom  u.  '  •-'" 
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Podczas  ostatniego  zjazdu  jiiotrkowskiego,  gdy  mówiono 
o  bez[trawiach  popełnianych  na  drogach  i  zagęszczeniu  się 
najazdów,  stanęła  była  uchwała,  aby  po  ziemiach  otworzyć 
rugi  to  jest  odbyć  wiece ,  na  który chby  się  zajęto  samem  śle- 
dzeniem tych  przestępstw  i  stósownem  ukaraniem  winowajców. 
Gdy  więc  mieszczanie  wytoczyli  w  Krakowie  przed  tronem 
zażalenie,  a  mianowicie,  że  kupca  Mikołaja  Wierzynka  złu- 
piono  aż  na  pięć  tysięcy  czerwonych  złotych  w  gotowiznie, 
król  kazał  zapowiedzieć  rug  w  ziemi  krakowskiej.  Głos  pu- 
bliczny o  łupież  popełnioną  na  Wierzynku  pomawiał  Piotra 
Szafrańca  i)odkomorzego  krakowskiego  i  pokrewnego  najpier- 
wszych  panów.  Wielkie  tedy  powstały  zatargi  między  stron- 
nictwem panów  duchownych  i  rycerzy  zacnych,  a  stronnictwem 
łotrów;  z  zadziwieniem  ogółu  sam  wojewoda  krakowski  Jan 
Tęczyński  był  przeciw  tak  zbawiennemu  sposobowi:  rug  więc 
do  skutku  niei)rzyszedł,  a  przez  to  niejako  pozwolono  ludziom 
ze  stanu  rycerskiego  nikczemnym,  bezkarnie  niszczyć  i  mor- 
dować skrzętnego  i  poczciwego  mieszczanina. 

Komana  syna  po  Eliaszu  hospodarze  wołoskim  otruto 
a  miał  brata  niedoletniego  Ilichnę.  Po  śmierci  Piotra  stryje- 
cznego brata  tych  książąt,  który  krajem  rządził,  niejaki  Bo- 
gdan utrzymywał,  że  był  synem  naturalnym  hospodara  Ale- 
xandra,  a  więc  stryjem  małoletniego  Ilichny  i  przywłaszczył 
sobie  rządy.  Jan  z  Sienna  Oleśnicki  orężnie  posłany  przez 
króla  na  Multany  zajął  zaraz  Niemczę,  Soczawę  i  Chocim, 
a  zaprowadziwszy  rząd  w  imieniu  Ilichny  wrócił  z  wojskiem 
do  domu.  Tymczasem  Bogdan  w  górach  pomiędzy  którymi 
się  przekrywał,  z  rozmaitej  hołoty  i  zbiegów,  zebrał  sobie 
znaczną  siłę ,  zamki  na  nowo  pozajmował  i  Ilichnę  wraz  z  jego 
matką,  a  ciotką  króla  Kazimirza  do  ucieczki  na  Podole  zmu- 
sił. Skoro  doszła  o  tern  wiadomość  do  Krakowa,  rozpoczęły 
się  rady,  czyliby  niebyło  najlepiej ,  gdyby  król  wszystkie  ziemie 
powołał  i  na  walnej  wyprawie  Multany  przydatne  przez  swój 
port  białogrodzki  (akiermański)  zajął  i  do  królestwa  wcielił, 
lecz  przez  wzgląd  na  roszczenia  tureckie  do  tego  kraju,  a  więc 
przez  obawę  wojny  ciężkiej ,  uchwalono  aby  tylko  rycerstwo  prze- 
myślskie,  sanockie,  halickie  i  podolskie,  jako  posiłek  Ilichny, 
do  Multan  poszło.  Spomnione  rycerstwo  na  Ś.  Jan  Chrzciciel, 
ruszyło    ze    Lwowa   na  Kamieniec   do   Chocimia   trzymanego 


307      

przez  Ilichnę,  a  przebywszy  rzekę  Prut  zajęło  Lipowiec.  Na- 
tychmiast zgłosili  się  posłowie  i  ofiarowali  układy.  Rusinom- 
niemiła  była  wojna  w  lasach  i  górach,  pomiędzy  któremi  zwy- 
kle krajowiec  z  korzyścią  wychodzi  i  skłaniali  się  do  pokoju 
Jakkolwiek  burgułab  to  jest  starosta  wołoski  ostrzegał,  aby 
nietylko  słowom,  ale  najświętszym  pi-zysięgom  wcale  nieufać, 
pi-zecież  stanęło,  że  Bogdan  będzie  rządził  krajem,  dopokąd 
Ilichno  piętnastu  lat  nieskouczy,  a  król  corocznie  odbierze  jako 
daninę  siedmdziesiąt  tysięcy  tureckich  pieniążków  w  złocie. 
Skoro  Rusini  rozpoczęli  odwrót,  Bogdan  natychmiast  wąwóz 
od  Prutu  osadził.  Przygotowano  się  więc  do  silnego  odporu, 
a  wozy  wyprawione  naprzód  inną  drogą  przez  lasy  wydostały 
się  szczęśliwie  na  równinę  zwaną  Krasnopole;  burgułab  usta- 
wił je  w  kosz  bojowy,  a  potem  nadeszły  wojska  ruskie,  wośm 
chorągwi  jezdnych  i  dziewiątą  pieszą.  Pokazali  się  niezadługo 
Wołochowie  z  wysuniętym  na  przodzie  oddziałem  jazdy.  Skoro 
tylko  Rusini  uderzyli  na  niego,  uszedł  jak  najspieszniej  i  od- 
słonił zakrywaną  piechotę.  Polacy  na  wszystkie  nieprzyja- 
cielskie oddział}'  razem  wpadli,  porozbijali  i  znieśli  jazdę,  ale 
piechota  trzymała  się  i  silny  dawała  odpór.  Piotr  Odrowąż  woje- 
woda ruski,  IMichał  Buczacki  wraz  z  wielu  znakomitymi  rycerzami 
legli  na  placu.  Po  całym  dniu  walki  nieprzyjaciela  rozpędzono 
i  Rusini  utrz}Tnali  się  przy  zwycięstwie,  ale  bardzo  opłakanem. 

Wołochowie  w  ucieczce  włazili  na  drzewa  i  na  jednem 
przeszło  siedmnastu  ubito  strzałami  z  łuków,  Bogdan  opuści- 
wszy swoich,  umknął  do  miasteczka  Barlot,  lecz  i  Rusini 
w  kilka  dni  opuścili  ziemię  wołoską. 

Podczas  ich  pobytu  za  granicą,  koi-zystał  z  pory  chan 
tatarski  Saad-Achmed,  Podole  i  Ruś  pustoszył  i  dotarł  aż  pod 
ziemię  bełską,  w  której  o  mało  Władysława  mazowieckiego 
na  łowach  nieschwytał.  Biedni  wojownicy  wróciwszy  z  Multan 
i  Wołoszy,  zastali  tylko  gruzy  po  swoich  domach,  a  bez  żon^ 
dzieci  i  czeladzi,  bo  wszystko  poszło  w  jassyr,  a  potem  jako 
bydło  na  targi  i  do  najchaniebniejszych  posług  u  Turków  i  in- 
nych dzikich  Azyatów. 

IX. 

I  Litwa  w  najmniejszej    drobnostce  starała  się  pokazywać, 

I      że  nie  jest  niższa  od   Polski.     Wymagała,  aby  zjazdy  obv- 

i 
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dwóch  narodów  odbywały  się  także  u  iiićj  i  wyznaczała  Brześć 
litewski.  Król  zapraszany  przez  Polaków ^  wolał  się  bawić 
łowami  za  Niemnem  i  Bugiem,  niż  jechać  do  Krakowa  nawet 
w  sprawach  najważniejszych.  Wiele  było  wkołowodów  z  je- 
dnćj  i  z  drugiej  struny,  nawet  i  względem  zjazdu,  aż  nareszcie 
przed  Świątkami  r.  1451.,  przebył  sam  Kazimirz  do  Piotr- 
kowa, gdzie  już  zastał  primasa  wojewodów  i  kasztelanów 
królestwa ;  Zbigniew  zaś  Oleśnicki  wolał  ze  swoją  kardinalską 
znakomitością  pozostać  w  Krakowie.  Wielkopolanie  znowu 
zaczgli  od  wyrzekania  ^  że  przez  ubliżenie  primasowi  ubliża 
się  ich  całej  prowincyi.  Jan  z  Czyżowa  kasztelan  krakowskie 
pierwszy  urzędem  z  panów ^  dowodził,  że  to  je&t  dnch  bar- 
dzo prowincyonalny  aby  robić  wrzawę  o  udzielenie  Polakowi 
takiej  godności,  która  eałą  Polskę  podnosi  i  uświetnia  w  chrze- 
ściaństwie.  Powstało  uniesienie  ogólne,  a  nareszcie  król 
i  większość  oświadczyli,  że  arcybiskupia  godność  w  radzie, 
nie  ze  stosunków  światowych,  ale  z  kościelnych  wynika,  kar- 
dinałstw^o  jest  wyższe  ,|ak  areybiskupstwo ,  kardinał  więc  nie- 
może  niżej  siadać  jak  arcybiskup;  niech  primas  na  zgroma- 
dzenie przychodzi  lub  zostaje  sobie  w  gospodzie,  jak  mu  się 
będzie  podobało ;  żeby  atoli  iia  i)rzyszłość  uniknąć  podobnych 
zatargów  żaden  arcybiskup,  ani  biskup  bez  pozwolenia  królów 
i  panów  niema  się  starać  o  godność  kardinalską. 

To  ostatnie  rozporządzenie  niepodobało  się  uczonym  du- 
chownym, gdyż  je  uważali  za  ścieśnianie  władzy  apostolskiej 
przez  światową,  co  niebyło  zgodne  z  pojęciami  czasu. 

Spór  z  kardinalstwa  wynikły,  zabrał  prawie  cały  czas 
zjazdu  piotrkowskiego  i  tylko  jeszcze  względem  drobnej  monety 
uchwalono,  aby  krajowa  została  w  swojej  wartości,  a  obcą 
całkiem  z  obiegu  wywołać. 

Zbigniew  Oleśnicki  odwdzięczając  królowi  przyznanie  so- 
bie pierwszeństwa,  przyjmował  go  przed  Krakowem  z  całem 
duchowieństwem,  a  nazajutrz  w  dzień  Ś.  Jana  Chrzciciela  ce- 
lebrował nietylko  podczas  mszy  ale  i  podczas  ogólnej  processyi 
od  wszystkich  kościołów  po  ulicach  miasta,  do  której  król 
z  matką  Zofią  poprzedzani  przez  muzykę,  udział  także  wzięli. 

W  Krakowie  już  nic  mieszczanie,  ale  rycerstwo  całej  ziemi 
ponawiało  żale  o  najazdy  i  łupieztwa:  skarżyli  Włodka  ze 
Skrzynna,  który  się  zamknął  w  grodziszczu  Berwaldzie  i  z  niego 
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wraz  z  żoną,  swoją  Katarzyną  robił  łotrowskie  wyprawy; 
powstawali  także,  iż  kardinał  Zbigniew  rzetelnie  kupił  i  słu- 
sznie posiada  księstwo  siewierskie,  a  Wlodko  książę  cie- 
szyński, który  się  uznaje  za  poddanego  królewskiego,  nie  na 
drodze  sądowej,  ale  zbrojną  ręką  chce  je  odbierać  jako  oder- 
wane nieprawnie  od  dziedzictwa  Piastów  szląskich.  Przyje- 
chali także  trzej  Wielkopolanie  w  poselstwie  od  swoich  do 
króla,  że  niejaki  Gielcz  Szlązak  nabył  umyślnie  Welczyn,  aby 
z  po  za  jego  warowni  łupieztweni  kraju  bezpiecznie  się  ba- 
wił. Król  i  niektórzy  panowie  byli  tego  zdania,  że  bez  rugu 
obejść  się  nie  może,  lecz  panowie  spokrewnieni  z  łotrami 
choć  byli  przeciw  ich  sprawom,  lękali  się  jak  dawniej,  że  na 
rugu  całe  rody  i  domy  mogą  bydź  okryte  hańbą  na  wieki. 
a  stąd  obstawali,  żeby  pomawianych  przez  głos  publiczny 
bez  wszelkich  formalności  chwytać,  cicho  sądzić,  a  winnych 
na  dobrach  i  gardłach  karać.  Gdy  nieumiano  się  ani  na  jedną 
ani  na  drugą  stronę  przechylić,  zostało  całkiem  bez  uchwały, 
a  łotrostwa  szły  hwoim  biegiem. 

Mieszczanie  polscy  byli  już  tylko  pochodzenia  niemie- 
ckiego: w  swoich  sądach  i  pismach  domowych  zatrzymali  je- 
szcze język  niemiecki,  lecz  uważali  się  za  Polaków,  mówili 
po  polsku  i  stracili  dawną  sympatyą  dla  krajów  obcych;  król 
i, panowie  postanowili  handel  wewnętrzny  zrobić  niezawisłym 
od  zagranicy,  a  nawet  niejako  narodowym.  Ponieważ  na 
jarmarkach  wrocławskich  uciemiężano  wielkiemi  cłami  kup- 
ców z  królestwa,  przeto  ustanowiono  trzy  walne  jarmarki 
w  Wielkopolsce  i  to  na  Święty  Jan  w  Poznaniu,  na  Świętą 
Elżbietę  w  Wieluniu,  a  na  środopoście  W'  Kaliszu  ze  za  waro- 
waniem zwykłych  opłat  na  skarb.  To  urządzenie  walnych 
jarmarków  niepodobało  się  kupcom  krakowskim,  i  zanosili 
prośbę  do  króla,  lecz  im  odpowiedziano,  iż  mają  przez  czas 
niejaki  skutku  cierpliwie  oczekiwać,  a  przekonają  się  sami,  że 
to  nie  będzie  z  ich  stratą.  Norymberczyków  handlujących 
powypędzano  ze  wszystkich  miast,  i  zaczęto  ich  uważać  za 
szkodliwszych  jak  Żydów,  którzy  pożyczali  pieniędzy  na  wielką 
lichwę. 

Zwołał  król  zjazd  małopolski  do  Nowego  miasta  Korczyna 
i  zjechali  Krakowiacy,  Sandomirzanie  i  Lublinianie.  Częste 
napady  tatarskie  na  ziemie  królestwa    potrzebowały  zapory. 
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a  pospolite  ruszenie  naprzód  było  trudno  z  należytym  pospie- 
chem zwoływać,  a  powtóre  czyniło  za  wiele  zamieszania 
w  stosunkach  domowych  rycerzy.  Panowie  i  szlachta  ze- 
zwolili, aby  wojewodowie  krakowski  i  sandomirski  tudzież 
dwaj  szlachcice  zajęli  się  ściągnieniem  po  sześć  groszy  z  ka- 
żdego łanu  ale  tych  pieniędzy  niewydawali,  chyba  w  razie 
nagłej  potrzeby. 

Na  zjeździe  korczyńskim  przemówili  się  ostro  król  ze 
Zbigniewem  Oleśnickiem:  król  bowiem  nietylko  niedał  się 
nakłonić,  aby  Michała  Zygmuntowicza  od  Tatarów  odwołał, 
i  jeżeli  nie  na  rządy  litewskie,  to  przynajmniej  do  dóbr  oj- 
czystych pizy wrócił,  ale  odpowiedział,  że  przód  wiele  trupa 
padnie  nim  w  tej  rzeczy  pójdzie  za  zdaniem  kardinała,  który 
niewachał  się  zaraz  odeprzeć,  że  to  jest  łamaniem  przysięgi 
wykonanej  przez  Jagiełłę  tak  we  własnćm  jak  potomków 
imieniu,  a  Bóg  sprawiedliwy  niezawodnie  wszelką  krew  co 
z  tej  przyczyny  popłynie,  nie  na  Polaków,  lecz  na  głowę  kró- 
lewską obróci. 

Lubo  rozdawnictwo  urzędów  należało  niezawiśle  do  króla, 
przecież  panowie  poważyli  się  prosić,  aby  na  województwie 
ruskiem  czyli  Iwowskiem,  osadził  jakiego  roztropnego  i  do- 
świadczonego człowieka,  któryby  umiał  odwracać  Tatarów  od 
pustoszenia  ziem  polskich. 

Gdy  król  Ivazimirz  bawił  w  Samborze  z  którego  miał 
się  udać  do  Parczowa  na  wielki  zjazd  czyli  sejm  Polaków 
i  Litwinów,  przybyli  podwodami  Jan  Bobrek  kasztelan  biecki 
i  Jan  Długosz  historik  jako  posłowie  od  kardinała  Oleśni- 
ckiego, królowej  Zofii  i  przedniejszych  panów  krakowskich 
z  upomnieniem,  aby  król  bacząc  na  słabość  i  bliską  śmierć 
Swidrygiełły,  zajął  dla  Polski  gród  łucki,  gdyż  bez  tego  tru- 
dnobny  im  było  mieć  jakikolwiek  udział  w  naradach  parczow- 
skich.  Król  znowu  przez  swoich  posłów  dał  odpowiedź,  że 
do  zakłócenia  dAvócli  narodÓAV  ręki  podawać  niemyśli  i  wszel- 
kie podobne  sprawy,  tylko  na  zjeździe  wspólnym  ułatwione 
być  mogą. 

Król,  kardinał,  primas,  biskup  poznański,  kasztelan  kra- 
kowski i  do  dwudziestu  pierwszych  panów  polskich  zjechało 
na  czas  wyznaczony  do  Parczowa  a  Litwini  zgromadzeni 
w  Brześciu,  niejako  udając  ludzi  całkiem  obcych,  żądali  listów 
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bezpieczeństwa  i  król  był  zniewolony  dobrze  się  z  nimi 
w  Łomazach  naumawiać,  nim  ich  do  przejechania  granicy 
polskiśj  nakłonih 

Od  kniaziów  i  innych  litewskich  i  ruskiego  pochodzenia 
panów  litewskich,  tych  zaciętych  przeciwników  polskiej  szla- 
checkiej wolności  nabeehtany  biskup  wileó.ski  Maciej  wystąpił 
w  Parczowie  z  uwagami,  że  układ  pierwotny  połączenia  obojga 
narodów  jest  nie  na  słusznej  zasadzie  zawarty  i  słowa  w  nim 
o  Litwinach:  jugo  servitutis  obnoxios  *)  jako  też  incor- 
poramus,  invisceramus,  appropriamus  et  unimus 
terras  Lithuaniae  et  Rusiae  regno  Połoniae**)  ko- 
niecznie wykreślone  być  winny.  Ten  układ  według  stów  bi- 
skupa był  zawarty  bez  panów  litewskich,  ani  nawet  jego  treści 
nieznali,  a  tylko  na  rozkaz  Witowda  zezwolenie  wyrzeklL 
Trzeba  więc  ułożyć  akt  inny  dobrowolny,  a  w  którymby  nie 
o  poddaństwie  Litwy,  ale  tylko  o  związku,  o  sprzymierzeniu 
była  mowa.  Potem  dopiero  rozpoczęła  się  już  z  dziesięć  razy 
powtórzona  kłótnia  o  Podole,  Łuck,  Olesko  i  t  d.,  a  po  kilku 
dniach  na  niej  spędzonych,  Polacy  uczynili  wniosek,  aby  tę 
całą  sprawę  oddać  pod  wyrok  polubowny  jakiego  monarchy, 
albo  osób  duchownych  lub  świeckich.  Zezwalali  żeby  już 
i  król  Kazimirz  spór  rozstrzygnął;  chcieli  zgoła  na  wszystko 
przystać,  byle  tylko  dawnego  zjednoczenia  obojga  narodów 
w  niczem  nienaruszać.  Litwa  atoli  stanęła  ostatecznie  przy 
tem,  żeby  za  rok  znowu  na  Święty  Michał  i  w  Parczowie 
zjechały  się  strony,  a  o  ile  okaże  się  potrzeba,  stary  układ 
zmieniły. 

W  roku  tym  1451.  zaszły  wypadki  z  ciągiem  opowiada- 
nia naszego  mniej  powiązane  lecz  ważne:  naprzód  podczas 
żniw  przez  dwa  tygodnie  noc  i  dzień  padały  deszcze,  przez 
co  wiele  zboża  nagniło,  a  pewną  część  nawet  powodzie  za- 
brały; morowa  zaraza  w^szczęła  się  po  całeni  królestwie,  lecz 
najbardziej  srożyła  w  Wielkopolsce.  Za  cud  uważano,  że 
lubo  podówczas  odbywało  się  miłościwe  lato  czyli  wielki 
jubileusz  i  stąd  do  Krakowa  ze  wszystkich  stron  lud  się  scho- 


*)     Jarzmu  niewoli  ulegających. 

**)    Wcielamy,    przyłączamy,  oddajemy   na  własność,    jednoczymy 


ziemie  litewskie  i  ruskie  z  królestwem  polskiem. 
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(Iził,  przecież  w  mieście  teiii,  śmiertelność  bynajmniej  się  nie 
zwiększyła.  Mikołaj  V.  przy  dozwoleniu  miłościwego  lata 
rozporządził,  aby  każdy  do  skrzynki  kościelnej  złożył  połowę 
tycli  kosztów,  któreby  mógł  wydać  na  podróż  do  Rzymu. 
Pieniądze  co  się  w  skrzynkach  znajdą,  miały  iść  w  połowie 
do  skarbu  królewskiego  na  fundusz  przeciw  Tatarom,  a  w  po- 
łowie na  rÓAvny  podział  między  królową  Zofią,  aby  miała  czem 
wyposażać  ubogie  panny  i  między  Mikołaja  papieża.  Zbigniewowi 
Oleśnickienm  cena  odpustu  jubileuszowego  zdawała  się  za  wy- 
soka a  z  tej  przyczyny  zniżył  ją  na  jedną  czwartą  kosztów 
podróży  do  Rzymu,  przez  co  Kraków  miał  daleko  większy 
odbyt  jak  inne  miasta  katedralne  i  w  skrzynkacli  więcej  zna- 
leziono pieniędzy;  zgoła  i  przy  nabożeństwie  stwierdziła  się 
zasada  handlowa,  że  mniejszy  a  częstszy  zysk,  jest  nierównie 
korzystniejszym  od  większego  ale   rzadszego. 

X. 

Swidrygiełło  od  losu  przeznaczony  do  wzniecania  zatar- 
gów, poruszył  je  nawet  swą  śmiercią:  ledwie  bowiem  skonał, 
a  zaraz  przypadł  Jerzy  kniaź  piński  z  innymi  panami  w  zna- 
cznej sile  i  zająwszy  Łuck  odebrał  przysięgę  od  rycerstwa 
okolicznego,  na  wierność  księstwu  litewskiemu.  Panowie  kró- 
lestwa a  szczególnie  małopolscy,  obrażeni  tym  zajazdem  okolicy, 
którą  za  część  swego  kraju  poczytywali,  zaczęli  zbierać  się 
na  obrady  do  Krakowa,  Sandomirza  i  Lwowa.  Król  upomniał 
ich  przez  posła,  aby  pobudki  do  wojny  domowej  niedawali; 
bo  niedługo  do  Polski  zjedzie  i  wszystko  należycie  ułatwi, 
chciano  z  odpowiedzią  wyprawić  poselstwo,  kiedy  przyszła 
zupełnie  pewna  wiadomość,  że  to  z  rozporządzenia  króla  Łuck 
na  rzecz  Litwy  zajęto.  Bez  pytania  się  zatem  o  króla,  którego 
niejako  za  zdrajcę  względem  korony  na  stronę  litewską  prze- 
kiniętego  poczytano,  Zbiegniew  Oleśnicki  tudzież  Jan  z  Tęczyna 
wojewoda  krakowski  i  Jan  z  Oleśnicy  wojewoda  sandomirski, 
zwołali  walny  zjazd  na  dzień  Śgo  Urbana  do  Piotrkowa  i  nie- 
więcej  ani  mniśj  uchwalono,  tylko  aby  ziemia  sandomirska 
i  lubelska  wraz  z  liusią  orężnie  i  jak  najspieszniej  ku  Łuckowi 
ruszyły  i  bój  z  Litwą  zaczęły,  Król  dowiedziawszy  się  o  tem 
postanowieniu,  a  biorąc  w  rachunek   nieżyczliwość  Wielkopo- 
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lauów  dla  Zbigniewa  Oleśnickiego  z  powodu  szukania  owśj 
wyższości  nad  primasem.  wyprawił  swego  powiernika  Tomasza 
Secygniewskiego ,  który  na  zjeździe  prowincyonalmm  w  mie- 
ście Kole,  przedstawił  Zbigniewa  jako  człowieka  dumnego 
i  nieprzyjaciela  tronu.  Wielkopolacy  wysłuchawszy  skargi, 
postępowanie  kardinała.  uznali  za  godne  nagany. 

Ośmielony  dopiero  zakłóceniem  dwóch  prowincyi,  udał 
się  Kazimirz  Jagiellończyk  do  królestwa  i  ze  życzliwymi  so- 
bie panami  porozumiawszy  się  w  Sandomirzu,  zjechał  do  Kra- 
kowa. Na  zagajoną  już  radę  królewską  weszli  razem  kardinał 
i  wojewodowie  Jan  Tęczyński  i  Jan  Oleśnicki  o  podburzanie 
do  nieposłuszeństwa  królowi  obwiniani.  Zaczęh  od  tego,  że 
wiedzą,  iż  są  pod  zarzutem,  lecz  przekonani,  że  w  niczem 
prawa  nieprzestąpili ,  na  wszelki  sąd  i  wszelki  rodzaj  oczy- 
szczenia śmiało  prz}'stają.  Król  odpowiedział,  że  ta  rzecz 
dopiero  na  walnym  zjeździe  królestwa  w  Sieradzu  pod  roz- 
trząsanie przyjdzie,  lecz  Zbigniew  Oleśnicki  od  razu  zaczął 
zuchwale  naśladować  ową  scenę,  która  w  legendzie  przedsta- 
wia Świętego  Stanisława  czyniącego  wyrzuty  Bolesławowi 
szczodremu  i  powiedział,  że  król  wcale  się  o  królestwo  nie- 
pyta,  nieraz  go  już  o  to  upominał,  ale  daremnie;  przywileje 
i  prawa  od  pięciu  lat,  czekają  zaprzysiężenia,  a  codziennie  są 
gwałcone;  kościoły  i  klasztory  doznają  ucisku  przez  stanowi- 
ska narzucone  utrzymywanie  królewskich  koni,  podwody.  Po- 
lacy od  rządu  prawie  wykluczeni,  a  Litwa  nad  wszystkiem 
panuje  i  ziemie  do  królestwa  należące  zabiera.  Obywatel  ma- 
jący sprawę  darmo  o  sprawiedliwość  biega  za  dworem,  bo 
zabawy,  łaźnie,  uczty  i  wszelkie  zbytki  mają  pierwszeństwo 
przed  sądami.  Skończył  kardinał  oświadczeniem,  że  niemyśli 
mieć  żadnego  udziału  w  takim  rządzie  i  z  rady  królewskiej 
występuje.  Jan  z  Tęczyua  rozwiódł  się  jak  nieprawnie  ziemia 
łucka  od  królestwa  oderwana  i  dodał:  „niemyśl  o  królu,  żeś 
postrachem  lub  hojnością  wszystkich  uśpił:  są  zacni  ludzie, 
którzy  o  krzywdach  i  poniewieraniu  królestwa  niezmilkną. 
Niechcę  zostać  przytakiwaczem  i  pochlebcą,  więc  radę  opu- 
szczam pewnym  będąc,  że  gdy  Cię  Bóg  do  swej  zupełnej 
łaski  przywróci,  poznasz  się  na  oszustach  i  nas  prawych  ludzi 
przywołasz.-'   Jan  z  Oleśnicy  pochwalił  mowy  dwóch  poprze- 
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duików  i  za  nimi  oświadczył,  że  w  radzie  udziału  także  brać 
niebędzie. 

Skoro  ci  trzej  małopolscy  panowie  wyłączyli  się  z  rady, 
drudzy  ją  także  opuścili  i  odbywano  nietylko  bez  króla,  ale 
przeciw  niemu  zgromadzenia  pod  przewodnictwem  kardinała 
w  kapitularzu  kościoła  katedralnego.  Tak  tedy  Zbigniew,  co 
Polsce  gwałtem  monarcliią.  dziedziczną  narzucał,  usiłował  króla 
od  rządów  usunąć. 

Oprócz  oddania  Litwie  Łucka  jeszcze  drugi  wypadek  stał 
sig  tak  ważnym,  że  oburzał  duchowieństwo  i  rycerstwo  prze- 
ciw władzy  królewskiej.  Kazimirz  bowiem  zaraz  od  wstąpie- 
nia na  tron,  większy  wpływ  niż  wszyscy  królowie,  można 
powiedzieć  od  czasów  Przemysława,  wywierał  na  obory  bi- 
skupów i  żadnemu  duchownemu,  którego  sobie  nieżyczył  dye- 
cezyi  objąć  niepozwolił.  Po  śmierci  primasa  Wincentego  Kota 
z  Dembna  polecił  (r.  1448.)  kapitule  gnieźnieńskićj  Włady- 
sława z  Oporowa  biskupa  władysławskiego.  Kapituła  atoli 
sądziła,  że  król  niepowinien  tamować  jej  prawa  oborów  i  przy- 
stąpiła do  głosowania.  Biskup  władysławski  zyskał  jednakże 
najwięcćj  głosów,  atoli  na  dyecezyą  władysławską ,  pomimo, 
że  król  życzył  sobie  Gruszczyńskiego.  Mikołaj  V.  zamianował 
owego  Mikoła  Lasockiego,  który  podczas  wojny  tureckiej  i  na 
dworze  króla  Władysława  III.,  jako  tćż  po  zgonie  jego,  naj- 
ważniejsze urzędy  węgierskie  sprawował.  Z  rozporządzenia 
królewskiego  Lasocki  do  dyecezyi  nieprzypuszczony  aż  do 
śmierci,  co  go  w  trzy  lata  zaszła,  żył  jedynie  z  tych  docho- 
dów, które  biskup  władysławski  miał  w  krajach  krzyżackich, 
gdyż  dobra  biskupie  w  Polsce  dla  ciągłej  niechęci  króla  zo- 
stawały pod  zarządem  prałatów  i  kanoników  władysławskich. 
Mikołaj  V.  niechcąc  narażać  swej  godności  na  spory  mniej 
przyzwoite,  po  Lasockim  oddał  dyecezyą  Gruszczyńskiemu, 
według  życzenia  królewskiego. 

Były  to  zatargi  tylko  pomiędzy  królem  a  panami  ducho- 
wnymi, obce  dla  rycerstwa,  które  wciągnięte  do  sprawy, 
niewątpliwie  przechyliłoby  się  na  stronę  królewską.  Gdy 
atoli  po  śmierci  Piotra  z  Ghrząstowa  biskupa  przemyślskiego, 
król  nakazał  kapitule  obrać  Mikołaja  z  Błażejowie  sekretarza 
swego,  który  był  rodem  z  Szląska,  natenczas  prałaci  i  świeccy 
l)anowie  królestwa  powstali  o  zaszczycanie  godnościami   cu- 
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(Izoziemców  i  ^Yez^vali  kapitułę,  żeby  króla  iiiesluchała.  Ka- 
pituła niechcąc  się  narazić  ani  jednej  ani  drugiej  stronie, 
rządziła  dyecezyą  bez  kłopotania  się  o  biskupa,  a  król  wydał 
rozkazy,  żeby  starostowie  jej  dobra  pozajmowali  i  dzierżyli, 
dopókąd  Mikołaj  z  Błażejowie  obrany  nie  będzie.  Na  obra- 
dach w  kapitularzu  krakowskim  uchwalono,  aby  na  zjeździe 
całego  królestwa  w  Sieradzu  obok  sprawy  łuckiej  przełożyć 
także  sprawę  oboru  przemyślskiego.  Jan  z  Czyżowa  napomi- 
nał w  imieniu  panów  króla,  aby  przed  rozstrzj^gnięciem  sporu 
w  zgromadzeniu  całego  narodu,  niepopierał  Mikołaja  z  Bła- 
żejowie, co  król  przyrzekł  i  nawet  na  piśmie  zaręczył. 

Widząc  Kazimirz,  że  Małopolanie  gotują  przeciw  niemu 
pioruny,  ciągle  przyciągał  sobie  Wielkopolanów  i  sam  do  nich 
pojechał.  W  Łęczycy  witał  go  primas  Władysław  Oporowski 
z  wielu  przeduiesz}ini  panami.  W  czwartek  po  Ś.  Jakóbie 
(r.  1452)  wyprawił  król  sutą  ucztę  w  Nieszawie  mistrzowi 
i  komendatorom  krzyżackim,  a  zaproszony  znowu  od  nich, 
bawił  się  wesoło  na  zamku  toruńskim,  skąd  pojechał  odwie- 
dzić primas  a  w  Gnieźnie. 

Na  zjazd  sieradzki  zebrali  się  panowie  tak  wielko,  jak 
małopolscy;  Zbigniew  Oleśnicki  dotrzymywał  raz  wyrzeczonego 
słowa,  nie  myślał  brać  udziału  w  radzie  przy  boku  królew- 
skim i  został  w  Krakowie.  Zaczęto  wymagać  z  coraz  większą 
natarczywością  zatwierdzenia  przywilejów:  Kazimirz  Jagielloń- 
czyk wiedział,  iż  trzeba  Polakom  przysiądz  względem  zosta- 
wienia przy  koronie  Podola,  Łucka,  Oleska,  a  kiedy  jeszcze 
jechał  na  koronacyą  do  Krakowa  przysiągł  był  Litwinom,  że 
te  ziemie  i  miasta  do  wielkiego  księstwa  przyłączy.  Wymawiał 
się  więc  wszelkiemi  sposobami,  a  znaglany  od  swej  matki 
królowej  Zofii  prosił  na  kolanach,  żeby  mu  przynajmniej  rok 
czasu  pozostawić:  dla  uwolnienia  się  nakoniec  od  przykrych 
nalegań,  zażądał  rozmowy  urzędowej  z  małą  liczbą  panów, 
którym  się  od  razu  usprawiedliwić  potrafi.  Primas  z  obudwoma 
biskupami  Wielkopolski  i  kasztelan  krakowski  z  innemi  czte- 
rema panami  świeckimi  byli  wyznaczeni,  a  Kazimirz  po  ode^ 
braniu  przysięgi  na  tajemnicę  wyłożył  im,  że  przy  zatwier- 
dzeniu praw  i  przywilejów  będzie  leżało  wyrzeczenie  względem 
stosunku  Litwy  do  Królestwa  i  gdyby  według  myśli  panów 
polskich  miał  czynić  w  tym  względzie  zobowiązanie,  w  takim 
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razio  byłby  dla  jednej  lub  drugićj  strony  krzywojn-zysiężcą, 
a  Litwini  pewnieby  mu  i  życia  niedaiowali.  Skoro  zaś  inte- 
resa  dwóch  narodów  niedadzą  się  już  pogodzić,  to  przez  rok 
znajdzie  przynajmniej  sposobność,  że  Łuck  i  inne  sporne 
grody  na  przyłączenie  do  Polski  przygotuje  i  skarby  litewskie 
uwięzie.  Jan  z  Oleśnicy  wojewoda  sandomirski  potrząsał  głową, 
niesądził ,  żeby  to  było  szczere  wyznanie  i  dla  tego  spory  aż 
do  dnia  drugiego  przeciągnął,  ale  nareszcie  stanęło,  żeby  się 
Kazimirz  zobowiązał  przez  pismo,  które  w^szyscy  obecni  pa- 
nowie pieczęciami  opatrzyli  a  primas  odebrał  w  szkatułce 
zamkniętej  do  zachowania  przez  rok  cały. 

Od  Litwy  znajdowali  się  w  poselstwie  na  zjeździe  sie- 
radzkim Andruszko  Dowojnowicz  i  Michał  Montowtowicz. 
Ich  oświadczenie,  krótko  powiedziawszy,  kończyło  się  na  tem, 
że  o  żadnej  uległości  dla  Polski  mowy  być  nie  może  i  ani 
źdźbło  z  kraju  posiadanego  przez  Witowda  odstąpione  nie- 
będzie. 

XI. 

Już  przed  zjazdem  sieradzkim,  ciężka  morowa  zaraza  na 
nowo  srożała  niemal  po  całem  królestwie;  korzystali  z  tego 
Tatarzy  i  po  dwakroć  napadali  Podole;  znowu  nietylko  wiele 
ludu  prostego,  ale  nawet  szlachty  i  to  aż  w  pobliżu  Lwowa 
w  jassyr  pobrali.  Litwa  nietylko  się  cieszyła  z  tego  nieszczę- 
ścia, ale  posłała  Radziwiłła  Ościkowicza  z  podziękowaniem 
i  darami  do  chana  Saad-  Achmeda.  Okoliczności  niepozwo- 
liły  jednakże  spełnić  poselstwa,  gdyż  Saad-Achmed  właśnie 
uległ  przemocy  i  stracił  chaństwo  na  korzyść  Eczygiereja ;  Ra- 
dziwiłł zaś  zaraz  na  drodze  wpadł  w  ręce  stronników  tego 
nowego  chana  i  dziękował  Bogu,  że  aby  z  życiem,  choć  pra- 
wie nago  i  tęgo  zbity  uszedł.  Saad-Achmed  uciekł  do  Wilna 
pod  opiekę  króla  Kazimirza  i  zrazu  był  szanowany,  później 
na  żądanie  Eczygiereja  i  dla  jego  przyjaźni  haniebnie  wrzu- 
cony do  więzienia;  naostatek  miał  wolny  pobyt  w  Kownie, 
gdzie  i  umarł. 

Bezkarny  najazd  tatarski  ośmielał  zaraz  sąsiadów  z  dru- 
gićj strony  Polski.  Znowu  Bolesław  z  Opola  upominając  się 
o  księstwo  siewierskic,  nietylko  do  niego,  lecz  do  ziemi  wie- 
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liińskiej  wojska  wyprawił.  Takie  przygraniczne  napady  nie- 
były to  wielkie  wojny:  kilkadziesiąt  rycerzy  ze  zebraną  byle 
gdzie  na  drodze  gawiedzią,  'stanowili  częstokroć  całe  wojsko;  dla 
tego  król  Kazimirz  otrzymawszy  w  Gnieźnie  wiadomość  o  kro- 
kach nieprzyjacielskich  Bolesława  opolskiego,  natychmiast  wy- 
prawił do  Wielunia  swoich  rodaków  dla  dania  odporu.  Przy- 
było cokolwiek  i  rycerzy  wielkopolskich ,  ale  ci  zamiast  się 
rzucić  w  kraj  nieprzyjacielski  i  dać  uczuć  odwet,  woleli  czas 
spędzać  na  zabawach,  iAho  łupieniu  po  własnym  kraju  dóbr 
duchownych;  nareszcie  zaraza  morowa  zaczęła  się  czepiać 
dworaków  i  z  tej  przyczyny  nawet  z  drobnem  książątkiem  opol- 
skiem, trzeba  było  zawrzeć  rozejm  na  rok  pod  warunkiem, 
że  przy  późniejszych  układach  wartość  szkód  wzajemnych 
ustanowiona  będzie.  Książę  Bolesław  opolski  umarł  jednak 
wkrótce,  a  przed  śmiercią  miał  bardzo  żałować,  że  przecie 
był  Piastem,  a  dokuczał  Polsce  swej  ziemi  rodzinnśj. 

Piotr  Szafraniec  podkomorzy  krakowski  i  Włodko  z  Ber- 
waldu,  dwaj  panowie,  którzy  z  napaści  po  drogach  i  zajazdów 
szukali  korzyści ,  weszli  av  zatargi  pomiędzy  sobą  i  bezustanne 
staczali  walki.  Sąsiedzi  książęta  szląscy,  Przemko  toszczyń- 
ski  i  Janusz  oświęcimski  częste  od  obudwóch  ponosili  szkody, 
nakoniec  Piotr  Szafraniec  osadził  na  zdobytym  zamku  szlą- 
skim  Małeczu  stu  jeźdźców  i  stu  piechotników,  jako  też  zna- 
czny odział  ludzi  zbrojnych  w  Będzinie  trzymał  i  kontrybu- 
cye  od  Szlązaków  ściągał.  Niedziw  wiec,  że  dopiero  wspo- 
nniieni  dwaj  książęta  szląscy  niemogąc  przeciw  tym  [)anom 
polskim  uzyskać  sprawiedliwości,  rzucali  się  na  pogranicze 
i  raz,  aź  trzynaście  wozów  kupcom  krakowskim  zabrali.  Po 
długich  zatargach  Szafraniec  i  książęta  zgodzili  się  na  sąd 
polubowny  Mikołaja  książęcia  raciborskiego  i  Mikołaja  Słopa, 
marszałka  cieszyńskiego:  w  skutek  wyroku  książęta  odebrali 
Małecz,  a  wypłacili  dwa  tysiące  ośmset  złotych  polskich.  Je- 
dnakże ten  wyrok  tyczył  się  tylko  Piotra  Szafrańca,  lecz 
z  Polską  jeszcze  sprawa  niebyła  ułatwiona,  jakoż  Małopola- 
nie na  zjeździe  lubelskim  upoważnili  Jana  Szczekockiego,  sta- 
rostę lubelskiego  i  Jana  Kuropatwę  podkomorzego  tejże  zie- 
mi, aby  na  czele  wojska  najemnego  do  Szląska  poszli.  Wkró- 
tce Oświęcim  groźnie  oblężono  i  książę  Janusz  widząc,  jak 
snadno  pokonany   i  z  jtaństwa   swego   wyzuty  być   może,   po- 
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jechał  do  Krakowa  i  w  układzie  z  panami  przystał  na  wa- 
runek aby  wojsko  polskie  zajęło  Oświęcim  i  trzymało,  dopo- 
kąd  on  według  wyboru  królewskiego,  albo  pieniędzy  na  żoł- 
nierza najemnego  wydanych  niewróci,  albo  hołdu  niewykona. 
Kazimirz  obrał  hołd  i  książę  Janusz  udał  się  zaraz  na  Li- 
twę: z  tern  wszystkiem  jak  się  zdaje,  tylko  na  odwiedzinach 
grzecznych  zakończył,  ale  hołdu  niewykonał,  a  za  powrotem 
do  kraju  z  wojskiem  pod  Oświęcim  poszedł ,  zamienił  klasztor 
dominikański  na  zamek  i  rozpoczął  oblężenie;  wyporządziwszy 
zwaliska  zamku  Wołek,  załogę  w  nim  osadził.  Pod  przewo- 
dnictwem Jana  z  Tęczyna  wojewody  krakowskiego,  wyruszyli 
w  pole  wszyscy  niemal  panowie  małopolscy:  skończyła  się 
wyprawa,  że  książę  Janusz  za  piędziesiąt  tysięcy  grzywien 
szerokich  groszy  pragskich  licząc  po  czterdzieści  ośm  groszy 
na  jedne  grzywnę  sprzedał  koronie  polskiej  swoje  dziedziczne 
księstwo  oświęcimskie,  składające  się  z  dwóch  miast  książę- 
cych Oświęcimia  i  Kątów  tudzież  z  trzydziestu  kilku  wsi  szla- 
checkich.*) Z  bratem  zaś  jego  Przemysławem  toszczyńskim 
dla  śniegów  i  mrozów  zawarto  od  Świętgo  Jakóba  rozejm, 
lecz  Przemysław  ciągle  łapał  wozy  kupców  krakowskich  na  dro- 
dze wrocławskiej  i  ludzi  swoich  za  zdobyczą  do  królestwa 
wysyłał. 

Znowu  w  r.  1453  równie  jak  w  poprzednim  Tatarzy  po 
dwakroć  wpadli ,  naprzód  około  Obrzezania  Pańskiego  sięgnęli 
aż  pod  Olesko  i  zabrali  do  dziewięciu  tysięcy  ludzi  i  znaczne 
trzody  bydła,  o  około  Wielkićj  Nocy  najwięcej  od  nich  ucier- 
piał powiat  trębowelski.  Wtedy  Jan  Łaszcz  dzierżawca  ze 
Zienkowca,  Jan  Niemiec  z  Letyczowa  i  Maciek  z  Międzybo- 
rza, zebrawszy  jaką  taką  siłę,  poszli  cicho  w  pogoń  i  nie- 
mogąc  uderzyć  wstępnym  bojem,  napadli  w  nocy  obóz,  zabili 
dowódzcę,  a  hordę  częścią  wymordowali,  rozpędzili  i  cały 
jasyr  i  bydło  odebrali.  Niedobitki  tatarskie  uszły  aż  pod  Bra- 
cław,  ale  im  tam  zajechali  inni  Polacy  i  Rusini  i  tak  je  w  ku- 
pę wzięto,  że  ani  jeden  żywcem  nieuszedł. 


*)    Akt    sprzedaży  i    kwit    z  odebraujch    pieniędzy   u    Niemcewicza 
w  tomie  II  Zbiorze  Pamiętników  o  dawnej  Polsce. 
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XII. 

Król  Kazimirz  pomny  zobowiązania  piśmiennego  wzglę- 
dem potwierdzenia  przywilejów,  W7bral  się  do  Parczowa,  aby 
panowie  polscy  z  litewskimi  rzecz  ostatecznie  ułożyli.  Litwa 
znowu  jak  dawniej  została  w  Brześciu,  utrzymując,  że  gra- 
nicy przejechać  niemoże,  bo  wie  dowodnie  z  listów  przyja- 
cielkich,  że  ją  na  drugiej  stronie  Bugu,  czekają  polskie  za- 
sadzki. Ta  potwarz  przez  potrzebę  jakiego  takiego  powodu, 
w  sposób  już  zużyty  rzucana,  niezmiernie  oburzała  Polaków: 
wymawiali  królowi,  że  ich  o  niechęci  Litwinów  niezawiado- 
mił;  byliby  w  domach  pozostali  i  przynajmniej  obelgi  uni- 
knęli. Niedługo  potem  stawiło  się  z  Brześcia  poselstwo  li- 
tewskie pod  naczelnictwem  kniaziów  Jerzego  Siemonowicza 
i  Borysa  z  dawnem  żądaniem  Podola,  Łucka,  Oleska  i  t.  d., 
tudzież  przemiany  aktu  unii  na  akt  przymierza.  Co  do  Po- 
dola przytoczył  Onacz  jeden  z  panów  poselstwa,  że  Witowd 
wypłacił  za  nie  Jagielle  czterdzieści  tysięcy  złotych,  lecz  Zbi- 
gniew Oleśnicki  odpowiedział  mu,  że  ten  argument  właśnie 
przemawia  za  Polakami,  bo  udowodnią,  że  Witowd  miał  zu- 
pełne prawo  do  Podola,  a  prawa  Witowda  jak  wiadomo  na 
drodze  spadku  przeszły  do  króla;  król  więc  sam  bez  pytania 
się  Litwy  Podolem  rozrządzić  może.  Zbigniew  Oleśnicki  wzy- 
wał Litwinów,  żeby  rzecz  oddali  pod  sąd  polubowny  papieża, 
cesarza  lub  jakiego  innego  monarchy,  lecz  Litwa  zaczęła  pod- 
chodzić, czyby  Polacy  nieprzystali  na  chana.  Odpowiedziano 
im  jak  wypadało,  że  zaufanie  do  sprawiedliwości  tatarskiej, 
byłoby  hańbą  dla  chrześciańskich  narodów. 

Wkrótce  przedtem  Litwa  weszła  w  spory  o  granicę  z  Ma- 
zowszem, a  następnie  zajęła  Goniądz  i  Tykocin.  Książęta 
mazowieccy  Władysław  i  Bolesław  żądali  od  króla  sprawie- 
dliwości, a  on  bez  wniesienia  tej  sprawy  przed  radę,  odpra- 
wił ich  poselstwo  z  połajaniem  i  to  w  gruby  sposób.  Kardi- 
nał  Zbigniew  na  tym  zjeździe  parczewskim,  ujął  się  za  ksią- 
żętami skrzywdzonymi  i  przez  zabór  kraju  i  przez  odpowiedź 
królewską,  mówiąc  wręcz,  że  od  tronu  żadne  przykre  słowo 
wychodzić  niepowinno;  że  ci  książęta  lennicy  są  niepospolitej 
znakomitości  w  Europie,  są  członkami  królestwa  i  przy  wy- 
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,  yrządzaniu  im  zniewagi  mogą  liczyć  na  zbrojne  prawice  Po- 
laków. Panowie  zupełnie  podzielali  zdanie  kardinała  i  król 
widział  się  zganionym,  a  niemiał  co  odpowiedzieć. 

W  ogóle  gdy  Litwa  niechciała  się  z  Polakami  ani  wi- 
dzieć, zjazd  parczowski  przeminął  jednostronnie  i  całkiem 
chybił  celu. 

Tymczasem  nadchodził  "dzień  Śgo  Jana  Chrzciciela:  domy 
i  ulice  piotrkowskie  wrzały  od  zgiełku  panów  duchownych 
i  świeckich,  rycerzy  i  pachołków:  wszyscy  tylko  z  uniesieniem 
czekali,  jak  się  król  z  przyrzeczenia  piśmiennego  wywiąże. 
Na  pierwszem  zaraz  posiedzeniu  oświadczył  Kazimirz,  że  zje- 
chał, aby  wydać  i  potwierdzić  przywileje,  lecz  zarazem  do- 
dał, że  wystąpi  tylko  czysto  w  charakterze  króla  polskiego, 
a  nie  książęcia  litewskiego.  To  rozróżnienie  króla  od  ksią- 
żęcia,  nie  od  razu  było  panom  zrozumiałe  pod  względem  skut- 
ków, jednakże  rozpatrzywszy  się  bliżej  poznali,  że  skoro  o  Li- 
twie niebędzie  ani  wzmianki,  przeto  Litwa  samem  tem  mil- 
czeniem uznaną  będzie  urzędownie  za  oddzielne  i  żadnej  sty- 
czności z  Polską  niemające  państwo.  Jakkolwiek  zatwierdzenie^ 
przywilejów  poczytywali  za  rzecz  niezmiernie  w^ażną,  przecież 
niechcieli  go  zyskiwać  osłabieniem  Rzeczypospolitej.  Cztery 
dni  trwały  posiedzenia  i  umawiania  z  królem;  matka  Zofia, 
kardinał  Oleśnicki  i  różni  panowie  dowodzili,  błagali,  ale  da- 
remnie. Zniecierpliwiona  szlachta  już  się  zgadzała,  że  najle- 
piej będzie  bezkrólewie  ogłosić  i  innego  pana  sobie  obrać. 
Atoli  znaleźli  się  ludzie  oględniejsi,  którzy  wynaleźli  sposób, 
że  mimo  wolą  królewską,  przywileje  zabezpieczone  być  mogą 
a  mianowicie ,  jeżeli  wszyscy  panowie  i  szlachta  w^spólnie  so- 
bie zaręczą,  że  ich  nikomu  i  w  żaden  sposób  nadwerężać 
niepozwolą.  Żeby  ten  pomysł  żywotnym  uczynić,  trzeba  było 
z  bardzo  wielu  osobami  i  różnorodnego  interessu  wspólnie 
radzić  i  z  tej  przyczyny  panowie  zaczęli  się  zbierać  w  jedno 
a  rycerze  mniej  znakomici  ze  szlachtą,  w  drugie  koło.  Przez 
tę  podwójną  radę  zjazd  ten  piotrkowski  (r.  1453)  stał  się 
niezmiernie  ważnym;  na  nim  rozwinęła  się  władza  prawoda- 
wcza w  nowy  sposób,  a  mianowicie  utworzyły  się  jakoś  od 
niechcenia  dwie  rady,  jedna  z  biskupów,  wojewodów  i  kaszte- 
lanów, a  druga  z  niższych  urzędników  i  szlachty,  które  tu  już 
stały  się  zarodem  przyszłych  dwóch  izb  sejmowych  to  jest 
senatorskićj  i  j)Oselskiej. 
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Król  Kazimirz  widząc,  że  szlachta  związała  się  niejako 
jawnym  spiskiem  przeciw  niemu,  i  że  on  tym  sposobem  na- 
wet bez  wpływu  na  rząd  pozostanie,  skłonił  się  do  zatwier- 
dzenia przywilejów  i  w  obec  senatorów  i  przywołanych  z  koła 
rycerskiego  dwunastu  członków  przed  Zbigniewem  Oleśnickim 
jako  zastępcą  świeżo  zmarłego  primasa  Władysława  z  Opo- 
rowa, wykonał  przysięgę,  którą  z  powodu  jej  historycznój 
ważności ,  nieźle  będzie  całą  przytoczyć ,  i  która  brzmiała  jak 
następuje:  „Ja  Kazimirz  król  ])olski,  wielki  książę  litewski, 
dziedzic  Rusi  przysięgam,  zobowięzuję  się  i  przyrzekam 
przez  tę  świętą  ewaniehą,  że  wszelkie  prawa,  swobody,  przy- 
wileje, listy  upewniające,  wyłączenia  w  królestwie  mojem  pol- 
skiem,  kościelne  jakoli  świeckie,  kościołom,  prałatom,  ksią- 
żętom, dostojnikom,  szlachcie,  mieszczanom,  mieszkańcom 
i  jakimkolwiek  osobom  wszelkiego  stanu  i  położenia  przez 
książęta,  królów,  rządców,  jakichkolwiek  panów  i  dziedzi- 
ców królestwa  polskiego;  mianowicie  przez  Władysławów 
mego  ojca  i  mego  brata ,  dozwolone ,  udzielone  i  nadane  utrzy- 
mam, zachowam  i  w  pieczy  mieć  będę  ze  wszelkiemi  zastrze- 
żeniami i  we  wszystkich  punktach.  Cokolwiek  zaś  od  mego 
królestwa  niesłusznie  odstąpiono  albo  oderwano, 
tego  poszukiwać  i  bronić  według  możności  niezanie- 
dbam.  Tak  mi  Boże  dopomóż  przez  świętą  ewanielią."  Pod 
odstąpionem  rozumiało  się  tu  Podole,  Łuck,  Olesko  i  t.  d, 
względem  których  król  zupełnie  przeciwną  przysięgę  wykonał 
był  Litwie  i  dla  tego  tak  ogólnych  użyto  wyrazów,  aby  króla 
wyraźnym  krzywoprzysięzcą  nie  uczynić. 
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Krzyżacka  chierarchia  i   potęga,  11. 

Krzyżacy  zabierają  wszystko  kup- 
com w  Bagnecie,  13. 

Krzyżacy  wypowiadają  wojnę  Polsce 

1409.    14. 

Krzyżaków  rozprzężenie,  94. 

Krzyżacy.  Traktat  nad  jeziorem 
Melnem,  roku  1422.  144. 

Krzyżacy  na  soborze  bazylejskim,  209. 

Kujawskie  zboże  zabrane  przez  Krzy- 
żaków, 12. 

Kurowski  arcybiskup  gnieźnieński 
daje  bardzo  dyplomatyczną  od- 
powiedź Krzyżakom,  13.   f  78. 

Kiichmeister  Sternberg  mistrz,  95. 


Litwa  bierze  na  kieł,  288.  311.  319. 
Lobegeld  i  Firken  232. 
Lubicz  młyn,  158. 
Lublin  zjazd,  299. 
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Ładysław    pogrobowiec ,    271.  282. 

303. 
Łańcuszki,  44. 
Łuck  szturmy,  182. 

—   ugoda,  184. 
Łuck,  zjazd  Jagiełły ,  Witowda,  Zy- 
gmunta 1429.  165. 

M. 

Maciej ,  biskup  w  INIiednikach,  Ul. 

Macliomed  I,  107. 

Malborg  oblężony,  50. 

Marcin   V   115.  132. 
—       pap'eż  pisze  do   Świdry giełły 
za  więzionym  Jagiełłą,  177. 

Mążyk  z  Dąbi-owy,  197. 

Miara,  242."^ 

Mieszczanie  polscy,  309. 

Michał  Zygmuntowicz ,   301. 

Mikołaj    z   Husyńca    naczelnik  Ta- 
bory tó  w,  128. 

Mikołaj  z  Michałowa,   205. 

Mikołaj  V,  300.  303. 

Mikołaj  z  Błażejowie,  314. 

Miurad  Sułtan  272. 

Most  łyżwowy  na  "Wiśle,  18. 

Multany,  234.  306. 
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Najazdy  polskie  na  ziemie  prus- 
kie 1420   r.  127. 

Nidborg  wzięty,  98. 

Niepołoniicki  wiec,  18. 

Nikopolis  klęska,  Zygmunt  w  nie- 
woli tureckiej,  106. 

Nowogród  korzy  się  przed  Witow- 
dem,  164. 


Odszczepieństwa,  237. 

Offka  i  Sonka  ofiarowane  Jagielle. 
Sonka  w'y brana  i  poślubiona 
przez  Jagiełłę  pod  imieniem 
Zofii,  135.  137. 

Orkan,  107. 

Osman,  106. 

P- 

Paleolog  Jan.  Unia,  (1439):  246. 247. 
Papów  oblężony  przez  Polaków,  143 
Parczów  zjazd,  r.  1446,  292. 


Paweł  kiskup  kamieniecki,  176. 

Peplin  klasztor  spalony,  204. 

Pfuadzołl,  232. 

Pieczęcie  233. 

Pilecki  Jan  za  Kazimirzem.  291. 

Piorun  uderza  w  konie  Jagiełły  pod 
wsią  Tulcami  i  zabija  wszys- 
tkie.    Król  ogłuchł,  121. 

Piotr  S'  ek  biskup  korbawski  u  Ja- 
giełły, 141. 

Piotr  Szafraniec  rządzi  Podolem, 
4.  5.  8. 

Piotrkowski  zjazd  r.  1453.  Utwo- 
rzono dwie  rady  (przyszłe  dwie 
izby  sejmowe,  senatorska,  i  po- 
selska) 320. 

Piotrków  zjazd  (1447),  296. 

Poddawanie  się  ziem  pruskich,  po- 
morskich i   chełmińskich,  51. 

Polacy  wchodzą  do  Prus.  r.  1414 
25  lipca,  98. 

Porta,  107. 

Poselstwo  czeskie  w  Wolborze  u  Ja- 
giełły, 131. 

Poselstwo  w   Nepołomowicach,  134. 

Prokop,  Holy,  188. 

Preuss  Mark,  49. 

Pskowiajiie  u  Witowda,  159. 


Radzyń  zdobyty,  58. 
Roman,  306. 

Rozejm  z  Krzyżakami  i  pokój  1  Lu- 
tego 1411  roku,  G7. 
Rozejm  z  Krzyżakami  1419,  r.   120. 
Russdorf  mistrz  krzyżacki,  143. 
—  uderza  na  Niesza- 

wę,  183. 
Rusini  Śmoleńszczanie,  42. 

s.     . 

Sejmy,   zjazdy,    wiece,   roki,   poro- 

czki,  295. 
Sidor  247.  248. 

Sieradz  wahiy  wiec  Władysław,  187. 
Sieradz  wiec  r.  1445.  285. 
Skutki  bitwy  pod  Gnmwaldem  i  Tan- 

nenbergiem,  45.- 
Słońsk   zjazd  Jagiełły    z    mistrzem 

Stenibergiem,  96. 
Smidrow  forteca,  266. 
Soliman  II.  107. 
Spiż  zastawiony  Polsce,  88. 
Spqry  religijne,  193. 
Spór  o  kardynalstwo,  308. 
Spór  o  nominacią  primasa,  314. 
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Sprawa  przeciw  Krzyżakom  w  Wro- 
cławiu   U20.  122. 
Spytko  z  Mielsztyna,  243. 

—  i,abity,  244. 
Stefan,  208.  234. 

Steno    Michał    doża    wysyła    posel- 
stwo do  Jagiełły,  81. 

Stiecken  i  Milicz,  103. 

Swidrygiełło,  226.  235. 

Swidrygiełło  z  Litwy  wypędzony,  4. 

Swidrygiełło  wichrzy,  116. 

—  rządzca  Litwy,   175  f 

312. 

Synod  w  Łęczycy  (1435),  226. 

Szalraniec  Piotr,  306. 

Szlązacy  napadają  Polskę,  298. 

Szuwaldek,  34. 

T. 

Taboryci,  128. 
Tannenberg,   34. 
Tatarskie  najazdy,  316.  318. 
Tczew  spalony  ,204.  ! 

Tęczyński  Jan,  306.  313.  318.  | 

Toruń,  morowe  powietrze,  143.  , 

Trąba  Mikołaj   arcybiskupem  gnie- 
źnieńskim, 79.  111.  I 

—  arcybiskup  gnieźnień- 
ski prymasem,  114. 

—  kandydatem  na  papieża,  114. 
Tuchola,  63. 

Turcy,  106. 

U. 

Ulnowa  wieś.  34. 
Ulryk  Jungingen,  31.  39. 
Uniwersytet  pragski,    103. 
Utrakwiści    czescy    obierają    Kazi- 
mierza królem,  239. 

V. 

Yietinghof  mistrz  mflancki,   55. 

W. 

Wacław  IV  w  Czechach,  6.  19.  f  121. 
Warka    wiec    walny    1423  —  1426 

145.    158. 
Wasiło  kniaź   smoleński,  4. 
Wasil  poseł,  288. 
Wenecya  80. 
Werner  Tettingen,  39. 
Wędzonki  na   wojnę  krzyżacką,  19. 
Węgrzyni',  260. 


Wiklef,  103. 

Wiec  sieradzki.  Dziesięciny,  225. 

Wiślica.  Zjazd.  Balduin  de  Noris 
prosi  o  pożyczkę  Jagiełłę  dla 
króla  cypryjskiego,  199. 

Witowd  dożywotnim  rządcą  Litwy,  4. 
7.  9.  21.  35.   55. 

—  wysyła  wojsko  pod  sj-now- 
cem  swoim  Zyginuntem  Kory- 
butem  do  Czech  i  zajmuje  Pra- 
gę,  138. 

Witowd  pragnie  korony,  168. 

—  umiera  w  Trokach  27.  Paź- 
dziernika r.  1430.  173. 

Władysław  Warneńczyk  koronowa- 
ny,  222.   249. 

—  obrany  królem  węgier- 
skim, 253. 

naczelnikiem    wojny   krzyżowej 

—  przeciw  Turkom,  268.  270. 

—  pod  Warną  10  Lip.  1444. 
t   278. 

Władysław  z  Oporowa  primas,  f  321. 

Wykaz  jeńców  krzyżackich,  48. 

Wyrok  niemiecki  czytany,  w  Pra- 
dze, którego  Polacy  słuchać  nie 
chcą,  19. 

Wyż  Piotr  bisk.  krakowski.  89 

Z. 

Zaćmienie  słońca,  108. 
Zawisza   Czarny,  162. 
Zbąski  Abraham,  245. 
Zbigniew  z  Oleśnicy,  43. 

—  broni  sprawy  polskiej  przed 
Zygmuntem,  124. 

—  czyni  wyrzuty  Jagielle,  189. 

—  prowadzi  spory  z  szlachtą, 
237.  315. 

Zeno  nunciusz,  138. 
Ziemowit  mazowiecki,  220. 
Zofia  koronowana,  1424.  146. 

—  oczyszcza  się  przysięgą,  160. 

—  królowa,  287.  304. 
Zwycięstwo   Wiłkomirskie,  228. 
Zygmunt,    cesarz  mataczy,  82.  119. 

126.    135.   166.      170." 

Zygmunt  wraca  Jagielle  koronę  Bo- 
lesława w.  berło,  jabłko ,  i  szczer- 
biec, 87. 

Zygmunt  sroży  się  w  Czechach,  131. 

Zygmunt  Wojdat,  195. 

Zygmunt  Wojdat  Kiejstutowicz,  225. 
226. 

Zyndram  z  Maszkowic,  28.  35. 

Zyska  Jan  naczelnik  Kalixtynów, 
128.  130.  t  148. 


TREŚĆ  TOMU  II. 


KSIĘGA  VII.  Władysław  Jagiełło  żeni  się  z  Anną  grafiankącylijską.  — 
Wspólność  rządów  nad  Polską  i  Litwą.  —  Ugoda  z  Witowdem  r.  1401.  —  Swidry- 
giełło  wypędzony  z  Litwy,  szuka  schronienia  u  Krzyżaków.  —  Jagiełło  brat 
płaci  za  niego  długi  i  sprowadza  do  kraju.  —  Swidrigiełło  nie  rad  z  tego 
ucieka  do  nich  napowrót.  —  Nad  Podolem  obejmuje  rządy  Piotr  Szafra- 
niec.  —  Krzyżacy  najeżdżają  Żmudź  i  wpadają  aż  pod  Wilno.  —  Zjazd 
na  wyspie  pod  Raciążem.  —  Krzyżacy  odbierają  z  Rzymu  pismo  udowo- 
dnione, jakto  oni  apostołują  i  pójdą  pod  klątwę.  —  W  Korczynie  walny 
wiec  całej  Polski  i  uchwała,  aby  z  każdego  łanu  złożono  po  12  groszy. 
—  W  Toruniu  zjeżdżają  się  mistrz  krzyżacki  z  Jagiełłą  dla  odebrania 
i  złożenia  wykupu  ziemi  dobrzyńskiej.  —  W  Czechach  Wacław  lY  na  ce- 
sarstwo obrany,  pijak,  wyprawia  różne  awantury.  —  Zygmunt  margraf 
brandenburski  więzi  go.  —  Zjazd  Wacława  z  Jagiełłą  w  Wrocławiu.  — 
Krzyżacy  więżą  Janusza  księcia  czerskiego  z  wielu  panami.  -  W.  mistrz 
nachodzi  Litwę.  —  Krzyżacy  nie  ufając  sobie  nazad  wracają  —  R.  1405 
zjazd  w  Gniewkowie  z  pokwaszeniem  na  obu  stronach  —  Witowd  oddaje 
krzyżakom  Żmudź.  —  Kawalerowie  Świętojańscy  mają  komandorye  w  Po- 
znaniu, Kaliszu  i  Kościanie,  należą  do  przeoratu  czeskiego,  ubiegli  Dra- 
bim, o  Santok  kłócili  się  z  Krzyżakami.  —  Witowd  wojuje  z  Wasilem, 
kniaziem  moskiewskim.  —  Swidrigiełło  pali  Brańsk  i  Starodub.  —  Posło- 
wie moskiewscy  u  Witowda  zyskują  pokój.  —  Tatarzy  wspierając  Wasila, 
uderzają  na  wojsko ,  które  mężnie  walcząc  ich  pokonywa ,  ale  samo  bez 
koni  i  zbroi  powraca  do  kraju.  —  Żmudzini  oburzają  się  na  rządy  krzy- 
żackie, którym  przychodzą  w  pomoc  krzyżacy  inflantcy.  —  Śmierć  Kon- 
rada Jungingen,  w,  mistrza.  —  Zakon  pod  jego  władzą  wyniesiony  do  naj- 
wyższej potęgi.  —  Obrany  brat  poprzedniego  Ulrik  Jungingen,  postanowił 
przełamać  znaczenie  Polski.  —  Jagiełło,  ponieważ  złe  wypadły  żniwa  na 
Litwie,  każe  wszystko  swoje  zboże  z  Kujaw  spławić  Wisłą.  —  Krzyżacy 
statki  te  zabrali.  —  Wysłani  polscy  posłowie,  żądają  zwrotu,  ale  w.  mistrz 
nic  oddać  nie  myśli,  prócz  tego  rozkazał  wszystko  pozabierać  kupcom  li- 
tewskim w  Ragnecie.  —  Witowd  nie  wyprawiwszy  nikogo  w  poselstwie 
krzyżaków  ze  Żmudzi  powyganiał  i  rząd  litewski  zaprowadził.  —  Zbrojenie 
się  krzyżaków.  —  Jagiełło  wysyła  arcyb.  gnieźn.  Kurowskiego.  —  Wyszły 
rozkazy  siadania  na  koń.  —  Wypowiedzenie  wojny  w  Polsce.  —  Krzyżacy 
oblegają  Dobrzyń,  Lipno,  Rypin,  Bobrowniki,  Złotoryę  i  Bygdoszcz.  — 
Jagiełło  zwołuje  pospolite  ruszenie,  udaje  się  pod  Bygdoszcz.  —  Krzyżacy 
pod   Świeciem  rozegnani-  —   Wysyłają  posłów  i   agentów  do   Czech,  Nie- 
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mieć  i  Włoch.    —  Jagiełło    wydaje    manifest  i  rozsyła   go   do    obcych   kra- 
jów. -     Stawa   razem    w  Pradze,    dokąd   posłowie    wyprawieni.    —  Wacław 
wydał  wyrok  dla  Polaków  niepomyślny     —    Jagiełło  nabiwszy  żubrów  i  łosi 
pod  Krzeszowem,  wysyła  do  Płocka   na  zapas   wojenny.  —   Zygmunt   król 
Węgier  i  rządca  cesarstwa,  zaprasza  Jagiełłę  i  Witowda  do  Keczmarku.  — 
Jedzie    sam  Witowd,  którego    Zygmunt  chciał    od    Polaków    odciągnąć.   — 
Przygotowanie   do    wojny.  —    Krzyżacy   szukają  opieki  kobiet.  —   Jagiełło 
w    Wolborzu.    —   Witowd  z    Tatarami   pod    Narwią,    obóz    pod    Czerwień- 
skiem.   —   Jakób    biskup    płocki    celebruje   i  ma    kazanie    po  polsku   dowo- 
dząc  największej    słuszności    wojny    przedsiębranej,    porusza   rycerzy   i  nie- 
słychany w  nich  zapał  obudzą.  —  Dobiesław    Skoraczewski    orędownik  po- 
selstwa  węgierskiego,  jest    w    Toruniu.    —  W.    mistrzowi   zdaje   sprawę  co 
widział  u    Polaków.    —   Wojska  polskie  stają    pod    Zucłiowem.    —  Janusz 
z  Brzozogów,  starosta  bydgoski,  pustoszy  okolice  Świecia.  —  Krzyżacy  go 
ścigają  i  ponoszą    klęskę,  —  Ta  potyczka  dodaje  duclia  głównej    armii  pol- 
skiej.  —    Jagiełło   4    lipca    zaobozował   na   łące   w  Prusacli,    —    Obóz    pod 
Jeżewem ,  przybywają    posłowie    węgierscy  z   wnioskiem  o    pokój ,  odbierają 
odpowiedź,  że  król  nie  chce  rozlewać  krwi    katolickiej,    ale  Litwie  Żmudź, 
a  Polsce  Dobrzyńska  ziemia  oddane  być    winny,  co  do  nagrodzenia  szkody 
osobna   mowa.    —   Tabor    Polski    przeniesiono  za   rzekę   Wkrą.   —   Witowd 
urządza   wojsko  litewskie  swoim  zwyczajem.  —   Posunięto  znowu  tabor  pod 
wieś    Będzin.   —  Litwini    i  Tatarzy  dziko  się   srożą.   —    Król  i    Witowd  na 
kazująj  jeńców  przed  Wojciecha    Jastrzembca,  biskupa    poznań,   zgromadzić. 
—  Król  rozwija  chorągiew  swoją,    odmawia  modliwę,  inni    panowie  i  ksią- 
żęta polscy,  podobnego  używają  obrzędu  rozwijania  chorągwi  do  wzniecenia 
odwagi.    —    Władzę  nad   całem    wojskiem    otrzymuje  Zyndram  z  Maskowic, 
miecznik     krakowski.    —    lvról    pyta  posłów    węgierskich ,  którzy    zostawali 
przy  W,    mistrzu,    czy  jest   jaka    nadzieja  pokoju     —   Wojsko  ruszyło  ku 
Dąbrównu.     —    Polacy    rozpoczynają    walkę    i    zabierają    łupy.    —    Maciej 
z    Wąsocza  wojew.    kaliski  a  starosta  nakielski,  wkracza  na  Pomorze  i  roz- 
poczyna    spustoszenia.      Wojsko     polskie      stawa    pod     wsią   Grunwaldem, 
krzyżackie   pod    Tannenbergiem,  —  Zyndram  z  Maskowic  i  Witowd  korzy- 
stając   z   czasu    sprawują    szyk    bojowy.  —  Mistrz  Ulryk   Jungingen  rozpo- 
znaje wojsko  i    długo    się  w  nie    wpatruje.    —   Dwaj    heroldowie   krzyżaccy 
składają  Jagielle  dwa  miecze,  które    przyjmuje.  —  Wydano  hasło    do  boju, 
godzinę    już    walczą  a    niewiadomo    kto    zwycięzcą.    —    Ki^zyżacy   uderzają 
na  skrzydło  litewskie,  które  tył    podaje,  uderzają  na   chorągiew  królewską, 
ale   odparci.  —  Leopold  Kokeritz  godzi  na  Jagiełłę,  młody  Zbigniew  z  Ole- 
śnicy z   boku  uderza  Niemca  i  na  ziemię  zwala.  —  Dobiesław   z    Oleśnicy 
rzuca    się    na    17     świeżych    chorągwi  kizyżackicli,  świeżo  do  boju  wprowa- 
dzonych, te  ze  wszystkich   stron  otoczone,    zrąbane  i  wzięte,  wtedy  los  bi- 
twy  już  się  ustala.    —  Walczono  jeszcze  o  obóz,  lecz  i  ten   z  całym  boga- 
tym zapasem  dostał   się    Jagielle,    krzyżackie   łańcuszki   służą  dla  nich  sa- 
mych, 40  tysięcy  zabierają  do  niewoli  a  40  tysięcy    położono  na  placu.  — 
Król  zajmuje  Hohenstein ,  Morungę,  Preuss  -  Mark,  Dzierzgoń,  Stary  Targ 
—  W  Malborgu  zgromadzają  się  zewsząd    Krzyżacy*  —  Henryk  de   Plauen 
wysyła  orędowników   do   Jagiełły,   odbierają  wyniosłą  odpowiedź.  —    Poty- 
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czki  pod  zamkiem  malborskim.  —  Krzyżacy  palą  most  na  Nogacie.  — 
Oblężenie  trwa  dwa  miesiące.  —  Biskupi  warmiński,  clielmiuski,  pome- 
zański i  sambijski,  poddali  swe  grody,  zamki  i  wsie  i  posłuszeństwo  oso- 
biście królowi  zaprzysięgli.  —  Szlachta  i  mieszczanie  uzyskują  wolność.  — 
Jagiełło  ustanawia  władzę  swoją  po  całych  Prusach.  —  Przy  krzyżakach 
utrzymały  się  jeszcze  zamki  Malborg.  Gdańsk,  Świecie,  Radzyń,  Człu- 
chów, Brandenburg,  Balga,  Królewiec.  Kagneta  i  Klejpeda  (^Memel).  • —  Ja- 
giełło odebrawszy  skarbiec  krzyżacki,  rozdał  większą  część  kościołowi  wi- 
leńsk.  i  różnym  parafiom  litewskim.  —  Henryk  Plauen  udaje  się  z  świtą 
swoją  do  Jagiełły,  prosi  i  błaga  o  litość  i  wsparcie  dla  zakonu.  —  Zbi- 
gniew z  Brzezia  w  imieniu  króla  odmowną  daje  odpowiedź.  —  Krzyżakom 
zaczęło  się  lepiej  powodzić.  —  Mistrz  inflancki  przeprawił  się  do  Prus  i 
w  okolicach  Królewca  się  ukrywa.  —  Witowd  odkrył  mistrza  nad  Passar- 
gĄ,  ten  prosi  na  zjazd,  na  co  zezwala  Witowd,  i  na  osobności  mataczy 
i  wbija  Witowdowi  w  głowę,  żeby  swego  własnego  i  Litwy  pilnował  inte- 
resu, żeby  Żmudź  od  zakonu  odebrał,  a  nie  pytał  się  o  Polskę  i  Jagiełłę. 
Słowa  układne  trafiły  do  serca  jego  —  Ztamtąd  rusza  pod  Malborg,  woj- 
sko odsyła  do  Balgi,  a  sam  w  50  koni  udaje  się  do  Jagiełły  z  propozy- 
cyami  poddania  zamku.  —  Krzyżacy  za  pieniądze  sprowadzają  wojska  na- 
jemne ze  Szląska.  Czech,  Węgier,  i  Niemiec  —  Witowd  odchodzi  od  Mał- 
borga.  —  Jędrzej  z  Tenczyna  stara  się  do  odwrotu  przywieść.  —  Zanie- 
chano oblężenia,  król  wraca  do  Polski,  zabiera  Radzyń.  —  W  Toruniu 
pleban  wita  króla.  —  Teraz  pokazuje  się  co  porobił  Jędrzej  z  Tenczyna, 
który  bardziej  się  do  żony,  niż  do  narodu  przywiązał.  —  Król  stanął 
w  Inowrocławiu  a  drugie  wojsko  od  Koronowa  obserwowało  Pomorze.  — 
Krzyżacy  oblegali  Tucholę,  walki  zacięte  powstały  i  Polacy  zwycięstwo 
otrzymali.  —  Tucholę  podstępem  biorą  krzyżacy.  —  Piotr  Szafraniec  gro- 
mi ich.  —  Krzyżacy  biorą  Sztum  i  Morąg.  —  Polacy  przy  Radzyniu  i  Bro- 
dnicy utrzymali  się  •  Sędziwój,  z  Ostroroga  wojew.  poznań,  udaje  się  na 
Pomorze  —  Pustoszy  okolice.  —  Piotr  Szafraniec  nie  zawarł  w  Toruniu 
układów.  —  Nakoniec  stawa  rozejm  na  zjeździe  w  Raciążu.  —  Scibor  Po- 
lak naszedł  z  Węgrami  Polskę  a  znowu  Scibor,  biskup  jagrski  Węgrzyn, 
bronił  jej  przeciw  Węgrom.  —  Mistrz  inflancki  wkracza  do  Prus  z  nowym 
wojskiem.  —  Dobiesław  ^Puchała  rusza  ku  Gołubiowi.  —  Krzyżacy  odcięci 
przy  bramie,  zostali  wzięci,  poddali  się  i  do  króla  przyprowadzeni,  z  tych 
jedni  na  wolność  puszczeni  a  braci  zakonu  i  Kurończyków  we  wieżach 
pozamykać  kazał.  —  Przedłużony  rozejm.  —  Jagiełło  bawi  się  Iowami.  — 
W  całej  Polsce  i  Litwie  gotowano  wyprawę.  —  W'itowd  ciągle  woła  o  zgodę 
z  Krzyżakami.  —  R.  1411  d.  1  lutego  w  boru  pod  Raciążem  na  wyspie 
toruńskiój  ,    stawa  pokój    między  Polską  a  zakonem       Str.   1    —  69. 

KSIĘGA  VIII.  Aleksander  papież  znany  Jagielle.  —  Po  jego  śmierci 
objął  stolicę  apostolską  Baltazar  pod  imieniem  Jana  XXIV.  —  Wysiani  po- 
słowie Jędrzej  Laskarys  z  Gosławic,  nominat  poznański.  Marcin  z  Wro- 
czynowic,  chorąży  krakowski  i  Zbigniew  Oleśnicki  sekretarz  królewski,  dla 
wyznania  uległości.  —  Papież  wojnę  przeciw  Krzyżakom  ukończoną,  uznaje 
za  sprawiedliwą,  zatwierdza  odpust  sandomirski  w  kościele  P.  Maryi  d.  2 
Czerwca,   ogólnej  wyprawy  przeciw  Tatarom  odmawia.  —  Jagiełło  objeżdża 
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Litwę,  zwiedza  Czerkasy ,  Sobolec,  Braclaw  i  przez  Kamieniec  i  Lwów  wraca 
do  Glinian.  —  Kurowski  arcybiskup  gnie.  obwiniony,  umiera  w  Rzep- 
czycach.  —  Wojciech  Jastrzębiec  przez  kapitułę  obrany,  ale  go  król  usuwa 
i  na  tę  godność  Mikołaja  Trąbę  arcyb.  halickiego  papieżowi  do  potwier- 
dzenia przedstawia,  a  na  jego  miejsce  Jana  Rzeszowskiego  obiera.  —  Me- 
tropolia halicka  przeniesiona  do  Lwowa  i  odtąd  arcyb.  lwowski.  —  R.  1411  Jagieł- 
ło obchodzi  tryumf  z  wojny  krzyżackiej.  —  Chorągwie  zdobyte  na  Krzyżakach 
składa  uroczyście  w  katedrze  krakowskiej.  —  Król,  duchowni  i  rycerstwo  dzień 
rozesłania  Apostołów  przeznaczyli  na  święto  narodowe,  aby  ojciec  synowi 
i  wnukom  przypominał  zwycięztwo  Polski  nad  dumnym  zakonem,  co  ją 
zagładzić  usiłował.  —  Ernest  książę  austryacki  zaręczony  z  Cimberką, 
ślub  odbywa  w  Krakowie.  —  Michał  Steno  Doża  wenecki  doprasza  się 
aby  Polacy  zaczepieni  od  Zygmunta  nie  chowali  do  pochew  miecza.  —  Ja- 
giełło przenosi  pokój  nad  korzyści  mogące  wyniknąć  z  wojny  .—  Kardynał 
Branda  ze  Scihorem  wojew.  siedmiogrodzkim  zapraszają  króla  na  zjazd  oso- 
bisty zo  Zygmuntem  węgierskim,  dla  odnowienia  wieczystego  przymie- 
rza —  Potajemnie  Jagiełło  uwierzył  Zygmuntowi  i  przysięgę  sobie  wyko- 
nali, ale  między  rycestwem  obu  państw  nie  przyszło  do  zawarcia  przy- 
mierza —  Zatargi  o  władzę  nad  ziemiami  ruskiemi  pobliższemi  Dniestru 
i  nad  Wołoszczyzną  ukończono.  —  Jagiełło  ofiarował  pośrednictwo  do  po 
koju  ze  strony  VVenec\i.  —  Zygmunt  wraca  królowi  koronę  Bolesława  W. 
berło,  jabłko  i  szczerbiec,  co  wszystko  uwio/ła  była  do  Węgier  Elżbieta 
siostra  Kazimirza  W.  —  W  Ostrochomiu  Jagiełło  obłożnie  chorował,  ale 
przyszedłszy  do  zdrowia  powrócił  uroczyście  do  Krakowa.  —  Zygmunt 
w  zastaw  daje  Spiż  za  40  tysięcy  kop  groszy  pragskich  Polsce,  a  Jagiełło 
pornczył  władzę  starościńską  Pawłowi  Gładyszowi  posiadającemu  język 
węgierski.  —  Król  przyjeżdża  do  Poznania,  odezwały  się  w  Jagielle  wy- 
rzuty sumienia,  albowiem  Piotra  Wyża  z  biskupstwa  krakowskiego  na  po- 
znańskie, a  Wojciecha  Jastrzębca  bisk.  poznańskiego  na  krakowskie  prze- 
niósł. —  Tu  pokrzywdzonego  biskupa  prosił  o  przebaczenie,  które  mu  chę- 
tnie udzielił.  —  Wiec  w  Horodle  nad  Bugiem.  —  Układ  Litwy  z  Koroną 
dnia  2  Grudnia  1413  spisany  przez  Stanisława  Ciołka  wówczas  kanonika 
sandomirs.  tajnego  pisarza  królewskiego.  —  Panowie  polscy  ofiarowali  Li- 
twie swoje  herby.  —  Żmudź  nie  rozwinęła  jeszcze  chrześcijańskiego  życia. 
—  Jagiełło  apostołuje  przy  pomocy  polskich  duchownych,  między  nowo  ochrz- 
conych  rozdawał  piękne  konie,  szaty,  sukno  i  pieniądze,  ustanowił  staro- 
stę, by  dawne  ofiary  i  obrzędy  nie  wznawiały  się,  lecz  żeby  chrześcijaństwo 
się  trzymało,  wznosiło  i  kwitło.  —  Rozprzężenie  Krzyżaków.  —  Henryk 
Plauen  W.  mistrzem,  obchodzi  się  surowo  i  szalenie,  rycerzy  i  mieszczan 
niorduje.  —  Ujęty  w  nocy  i  uwięziony  w  zamku  gdańskim.  —  Następca 
jego  Michał  Kiichmeister  Sternberg,  wysyła  posłów  do  Jagiełły,  oświad- 
czając uniżoność  i  oddaje  Pomorze  gdańskie,  ziemię  chełmińską,  micha- 
łowską  i  okolicę  nieszawską  aż  pod  strumień  Kodawę  Drezdenko  i  San- 
tok i  wrócić  wszelką  szkodę  przyrzeka.  —  Polscy  panowie  odpowiedzieli 
poselstwu,  że  od  zwrotu  kraju  pod  Drwęcę,  Nie.szawy,  Orłowa,  Murzy- 
nowa  i  ziemi  po  Ipwym  brzegu  Wisły  od  Bydgoszczy  ku  Swieciowi  pod 
rzekę  Kodawę ,    oraz  przy  nowej    Marchii  kraju   między    Drahą   ku  Warcie 
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za  Drezdenkiem  i  Santokiem,  a  na  koniec  do  wybudowania  ZJotoryi  nie 
myślą  ustąpić  —  Inne  sprawy  wyrok  Zygmunta  króla  węgierskiego  i  rzym- 
skiego załatwi.  —  Dawny  mistrz  Henryk  przewożony  z  miejsca  do  miejsca 
zawiadomią  króla,  że  chce  uciec  pod  jego  opiekę.  —  Jagiełło  za  pośre- 
dnictwem Janusza  Stębarskiego  wszedł  w  umowę,  ale  się  wygadał  przed 
Janem  Kropidłem  z  książąt  opolskicti.  —  Byłto  stary  przyjaciel  Krzyżaków 
i  zawiadomią  o  wszystkłem  mistrza  liiichmeistra.  —  Posłowie  Pułscy  La- 
skarys  z  Gosławic,  magister  Paweł  AYłodzimierzowicz,  Piotr  Wolfram,  tu- 
dzież Zawisza  Czarny  udają  się  do  Budy  na  sprawę  przeciw  Krzyżakom.  — 
Jan  arcyb.  ostrykomski  zastępujący  Zygmunta  króla  i  panowie  węgierscy, 
z  polecenia  Zygmunta,  bynajmniej  nie  dochodząc  położenia  sprawy  i  słu- 
szności, ułożyli  wyrok,  że  Polacy  ugodę  zachować  mają,  a  Krzyżacy  za 
nieuiszczenie  się  wypłaty  dodadzą  40  tysięcy  kop  szerokich  groszy  prag- 
skich.  —  Niepodobało  się  Jagielle  i  panom  polskim.  —  Chodziło  Polsce 
o  odebranie  Krzyżakom  wszystkich  ziem  polskich.  —  Krzyżacy  kupców 
poznańskich  nietylko  zlupili  ale  pozabijali.  —  Prócz  tego  robili  spustosze- 
nia i  panów  polskich  wieszali,  gorzały  przytem  miasta  i  miasteczka.  — 
Jagiełło  wzywa  Wito  wda  ua  wojnę,  a  szlachtę  powołuje  zbrojno  do  Wol- 
borza. Pojsko  Wolskie  wchodzi  d.  2o  lipca  1414  do  Prus.  —  Mistrz 
W.  prosi  przez  swoich  posłów  o  pokój  i  oddaje  ziemię  michałowską  Mu- 
rzynowo  i  Nieszawę  byle  zamek  przy  niej  był  z  ziemią  zrównany.  Od- 
powiedziano im,  że  bez  oddania  wszystkich  polskich  ziem  o  pokoju  nie 
masz  ani  mowy.  —  Zajęto  Nidborg,  Holsztyn,  Hohensteiu,  postąpiono  pod 
Guttstadt,  który  spalono.  —  Gdy  Polacy  założyli  tabor  na  zwaliskach  spa- 
lonego Kieutzburga,  przybył  Jan  Wallenrod  arcyb-  ryski  z  trzema  komen- 
datorami  i  dopraszał  się  w  imieniu  mistrza  o  pokój.  —  Położone  przez 
Krzyżaków  warunki  niezdawały  się  panom  dostateczne  i  prowadzono  dalej 
kroki  nieprzyjacielskie  —  Witowd  zaczął  się  do  Litwy  wybierać.  —  Roz- 
poczęto szturmować  Holland.  —  Obrócono  się  ku  Elblągowi,  zbliżyli  się 
pod  Dzierzgoń.  —  Król  ruszył  ku  Prabutom.  —  Dobiesław  Puchała,  Ka- 
zimirz  i  Jan  Ligenzowie  pustoszyli  okolice  Lubicza.  —  60ciu  Krzyżaków 
pojmali  i  od  stóp  do  głów  pięknie  w  żelazo  odzianych  królowi  i  panom 
podczas  obiadu  pod  Brodnicą  przedstawili.  —  Oblężenie  Brodnicy.  — 
Jan  biskup  lauzański  nadjechał  jako  nuncyusz  apostolski.  —  Ukląkł  przed 
królem  i  radą  i  zaczął  wzywać  przez  cześć  Bożą  o  poszanowanie  dla  Ojca 
Św.,  aby  wojny  zaniechać,  zawrzeć  zawieszenie  broni  na  dwa  lata  a  na 
zborze  powszechnym  zatargi  z  Krzyżakami  rozstrzygnięte  będą.  —  Zgo- 
dzono się  na  rozejm  roczny  ,  który  spisano  d.  7  października  i  wybrano 
na  posłów  do  soboru  Mikołaja  Trąbę  arcyb.  gnieźn.,  biskupów,  zaś  Jana 
Kropidła  -władysławikiego.  Jakóba  Kurdanowskiego  płockiego,  Jędrzeja  La- 
skarys  z  Gosławic  nominata  poznańs.  oraz  z  panów  świeckich  kasztelana 
Jana  z  Tuliskowa  i  Zawiszę  Czarnego. 

Sobór  w  Konstancyi.  —  Wiklef  w  Anglii  jako  heretyk.  —  Jan  Hus 
w  Pradze,  nowe  jego  nauki,  jedzie  do  Konstancyi  i  tamże  uwięziony.  — 
Turcy  nachodzą  Węgry.  —  Jagiełło  wysyła  posłów  do  Turków  Skarba 
z  Gór  i  Grzegorza  Ormianina,  którzy  wyjednali  sześcioletni    pokój.  —  Wę- 
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grzy  posła  Grzegorza  Ormianina  powracającego  do  kraju  okuli  i  uwięzili.  — 
Polacy    za  zniewagę  posła  swego  porzucili  sprawę  węgierską. 

Jagiełło  w  Sniatynie  odbiera  hołd  i  przysięgę,  od  Aleiandra  hospoda- 
ra wołoskiego  i  bojarów.  —  Poselstwo  od  patryarchy  carogrodzkiego  pro- 
si o  wsparcie,  król  przesyła  im  podostatkiem  zboża.  —  Z  Koustancyi  Ja- 
nusz z  Tuliszkowa  kaszt,  kalis.  przybył  do  króla  i  zawiadomią,  że  Jan 
XXIV  złożony  z  papieztwa  ,  Grzegorz  XII  sam  się  zrzekł  wszelkich  praw 
do  stolicy  apostolskiej.  —  Hus  nie  cliciał  swoich  zasad  odwołai,  cofnięto 
list  żelazny  cesarski.  —  Clilum  i  inni  Czechowie  oraz  członkowie  posel- 
stwa polskiego  występowali  w  obronie  Husa,  lecz  to  niepomogło,  oddany 
władzy  świeckiej  publicznie  spalony,  a  procłiy  jego  wrzucono  w  konstan- 
cyeńskie  Jezioro.  —  Podobny  los  spotkał  Hieronima  z  Pragi.  —  W  Cze- 
chach rucli  wielki,  na  pamiątkę  śmierci  dwóch  męczenników  ustanowiono 
coroczną  uroczystość.  —  Dowódzca  Mikołaj  z  Husyńca:  ludowi  zaczęto  roz. 
dawać  kommunią  pod  dwiema  postaciami.  --  Uderzano  na  zakon  Domi- 
nikanów i  innych,  palono  kościoły  katolickie.  — Katolicy  zaczęli  uderzać 
na  domy  husyckie.  —  Król  Wacław  w  kłopocie,  ksiądz  Korauda  żarliwy 
stronnik  Husa  przychodzi  mu  w  pomoc.  —  Jagiełło  radzi  z  panami  wzglę- 
dem Krzyżaków,  mistrz  zostawał  w  porozumieniu  z  Tatarami.  —  Przyszli 
oni  pod  Kijów,  a  nabrawszy  liczne  łupy  do  swego  kraju  wrócili.  —  Rozejm 
z  Krzyżakami  już  się  kończył  i  myślano  w  Polsce  o  rozpoczęciu  na  niwo 
wojny.  -  Jagiełło  wyprawia  do  Konstancyi  nowe  poselstwo  z  prośbą  o  za- 
słonienie  Żmudzi  przeciw  Krzyżakom,  która  co  dopiero  dała  się  ochrzcić 
j  wyniesienie  kościoła  w  Miednikach  na  Żmudzi  do  stopnia  katedry.  —  Po- 
lacy w  Konstancyi  wystąpili  z  pisniem  na  50  artykułów  podzielonem  a  przez 
Pawła  Włodzimierzowicza  kanonika  i  rektora  akademii  krakow.  ułożonem 
i  na  historycznych  dowodach  opartem,  że  Krzyżacy  nigdy  się  nawracaniem 
do  chrześcianstwa  nie  zajmowali,  kraje  przez  nie  posiadane  w  małej  czę- 
.ści  na  poganach  zdobyte,  a  we  większej  wyszachrowane  lub  książętom 
chrześciańskim  pozabierane  —  Sobór  przykazał,  aby  Krzyżacy  nie  robili 
gwałtów  na  Żmudzi.  —  Mikołaj  Trąba  arcyb.  gnieznień.  ze  Zygmuntem 
udał  się  do  Arragonii.  —  W  drodze  napomina  arcyb.  że  przeciw  Krzy- 
żakom wojna  rozpoczętą  będzie.  —  Zygmunt  stanąwszy  w  Paryżu  wpłynął 
na  króla  francuzkiego  Karola  VI,  że  się  wstawił  na  piśmie  do  Jagiełły 
i  znowu  rozejm  na  dwa  lata  przedłużono.  —  Arcybiskup  Mikołaj  w  Pa- 
ryżu daje  obiad  dla  ludzi  uczonych.  —  Przy  tym  obiedzie  wręczono  mu 
pismo  przeciw  Władysł.  Jagielle.  —  Skoro  arcybiskup  powrócił  do  Kon- 
stancyi, złożył  to  pismo  soborowi  i  przeciw  dominikanów!  z  klasztoru  ka- 
mieńskiego na  Pomorzu  Janowi  Falkenberg,  który  był  autorem  tego  pi- 
sma przez  Krzyżaków  zakupionym,  a  który  znajdował  się  w  Konstancyi 
sprawę  wytoczył.  —  Falkenberg  jako  potwarca  i  heretyk  skazany  na  wię- 
zienie. 

Władysław  Jagiełło    po    śmierci    Anny  ożenił  się    w    Sanoku   ze  szlach- 
cianką z   Pileckich  Granowską,  ślub    dawał    Rzeszowski    arcyb.    lwowski. 
Ciołek  sekretarz  królewski  napisał   paszkwil,  za  który  oddalony  od  dworu. — 
W  Konstancyi     ojcowie    niezadowoleni   z    małżeństwa  królewskiego,  ledwo 
wydano  dispensę.  —  Arcybiskup  lwowski   który  dawał  ślub    wykonał    i  ko- 
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ronacyą  królowej  w  Krakowie.  —  Zatrwożyło  to  Mikołaja  Trąbę,  żeby 
arcyb.  gnieźnieński  nieutracił  władzy  koronacyi  i  wyjednał  u  soboru  tytuł 
prymasa.  —  Krzyżacy  czynią  znowu  najazdy  i  zabiegi  po  wszystkicli  dwo- 
racli.  —  Biskupi  angielscy  i  hiszpańscy  wytoczyli  sprawę  przeciw  Wojcie- 
chowi Jastrzębcowi,  który  podsiadł  Piotra  Wyża  na  biskupstwo  krakow- 
skie, aby  w  nią  króla  zawikłać.  —  Marcin  Y  papież  nowo  obrany,  miał 
podejrzenie,  że  Jagiełło  gotów  się  chwycić  strony  husyckiej  z  powodu  swego 
małżeństwa  zasługuje  na  naganę,  a  we  wyroku  o  paszkwil  Falkenberga  do- 
minikana  kamieńskiego  kazał  zamiast  słów  „książka  błędna  i  herezyi  pełna, 
położyć,  książka  fałszywa  i  uszy  nabożnych  obrażająca."  —  Powstało  ztąd 
wielkie  zamieszanie,  ale  wkrótce  zgoda  nastała.  —  Jagiełło  wezwał  Mar- 
cina V,  by  Falkenberga  oddał  władzy  świeckiej.  —  Papież  odpowiedział, 
iż  go  woli  w  więzieniu  zatrzymać.  —  Swidrygiełło  od  Witowda  pojmany 
i  uwięziony,  ucieka  i  udaje  się  do  Zygmunta  na  dwór  węgierski.  —  Wi- 
towd  uproszony  przez  Jagiełłę  sprowadza  go  z  Węgier  i  oddał  mu  w  po- 
siadanie kraj  zadnieprski.  ^sowy  chan  Keremberden  zamyślał  o  wy- 
prawie przeciw  Litwie.  —  Witowd  Betsabula  zamianował  chanem  i  na 
Krym  wyprawił.  —  Kerembenden  zwyciężył  go  w  boju,  a  lękając  się  zu- 
pełnie uległ  władzy  Witowda.  —  Witowd  po  śmierci  swojej  żony  pojął 
jej  siostrzenicę  Juliannę  —  Krzyżacy  chcieli  spory  toczyć  o  Nieszawę  i  inne 
dobra,  ale  im  z  góry  odpowiedziano,  że  na  tem  nie  dosyć,  ale  mają  się 
wyrzec  na  zawsze  Żmudzi  i  ziemi  michałowskiej.  —  Jagiełło  zaproszony  od 
Zygmunta  do  Spiżu.  —  Nuncyusze  papiezcy  Jakób  Camplo  biskup  spole- 
tański  i  Ferdynand  Hiszpan  biskup  Luki  w  Lubowli  zajechali  drogę,  aby 
między  Krzyżakami  a  Polską  jeżeli  nie  układ  pokoju,  to  przynajmniej  ro- 
zejmu  do  skutku  przywieść.  —  Ci  po  rozpatrzeniu  się  w  aktach  krzy- 
żackich zupełną  słuszność  przyznali  mistrzowi.  —  Jagiełło  skarżył  zaraz 
do  Rzymu,  że  wyrok  bez  słuchania  drugiej  strony  wydali.  —  Jagiełło  zjeż- 
dża do  Koszyc  —  Zygmunt  ofiarował  się  za  sędziego  polubownego  w  spra- 
wie Krzyżaków.  —  W  Niemczech  krzyczano,  że  Zygmunt  będąc  naczelni- 
kiem rzeszy  chce  znieść  zakon  krzyżacki  główną  instytucyą  niemiecką.  — 
Jagiełło  przechodzi  z  wojskiem  Wisłę  pod  Czerwińskiem.  —  Bartłomiej 
Capra  arcyciskup  medyolański  prosił  o  posłuchanie  jako  poseł  cesarski 
i  nastąpił  rozejm  na  dwa  lata.  —  W  Czechach  Hasija  po  śmierci  Wacława 
króla,  ma  imię  Zygmunta  cesarza  w  obrzydzeniu,  a  panowie  ,  rycerstwo  i  du- 
chowieństwo zakonne  chcieli  królewskiej  władzy  Zygmunta.  —  Jagiełło  je- 
dnem  słowem  mógł  upewnić  sobie  koronacyą  w  Pradze  i  związać  Słowiań- 
szczyznę od  Wiednia  po  za  Nowogród  i  Kijów.  —  Zygmunt  spieszył  do  Są- 
cza z  odwiedzinami,  by  Jagiełło  nie  pomyślał  o  panowaniu  w  Czechach  za 
pomocą  Husytów  i  uzyskał  czego  sobie  życzył.  -  Kończył  się  r.  1419,  po- 
selstwo polskie  w  orszaku  500  jeźdzów  z  wszelkiemi  dowodami  i  aktami 
zjechało  do  Wrocławia  na  sprawę  przeciw  Krzyżakom.  Dyplomaci  i  nun- 
cyusze  papiezcy  i  cesarscy,  rozmaici  panowie  i  książęta  pozjeżdżali  się^ 
a  Zygmunta  nie  było  widać,  dopiero  w  nocy  przed  Trzema  Królami  przy- 
pędził. —  Magister  Paweł  Włodzimirzowicz  kustosz  krakowski,  najbieglej- 
szy  doktor  dekretów  przedłożył  wywód  sprawy,  że  ziemie  pomorska,  cheł- 
mińska i  michałowska  należą  do  Polski,    oświadcza,    że   poselstwo    polskie 
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posiada  wyroki  i  bulle  zniewalające  do  zwrotu  nieprawych  zaborów.  — 
Sprawa  ta  już  osądzona,  chodzi  tylko  o  wykonanie  wyroku.  —  Cesarz 
oświadcza,  ze  sprawa  ta  jest  niu  wskroś  znajomą  i  zaraz  wyrok  następu- 
jącej treści  ogłosić  kazaj:  mieszkance  państw  obudwu  będą  dowolnie  gra- 
nice przejeżdżać  i  handel  prowadzić.  —  Pomorze,  ziemia  chełmińska  i  mi- 
chałowska,  zamek  Nieszawa  pozostaną  przy  Krzyżakach,  bo  tak  rozsądzili 
Karo  I  Robert  i  Jan  król  czeski.  —  Wyrok  ten  zakłopotał  niezmiernie  po- 
selstwo polskie,  przesiali  go  natychmiast  do  Litwy  Jagielle  i  Witowdowi.  — 
Zbigniew  Oleśnicki  sekretarz  królewski  i  Mikołaj  Cebulka  wyprawieni  do 
Wrocławia.  —  Oleśnicki  nieszczędził  wypowiedzieć  Zygmuntowi  wszystkie 
niecne  czyny  i  postępki.  —  Cebulka  poseł  Witowda  oświadczył,  że  po  zła- 
maniu wszelkich  zobowiązań  od  wszystkiego  się  usuwa  i  ktokolwiek  bądź 
o  jego  ziemiach  pomyśli,  z  tym  wojnę  o  śmieć  i  życie  rozpocznie.  —  Śmia- 
łość tych  mów  miała  tak  oburzyć  Zygmunta,  iż  gdyby  go  nie  pochamowali 
panowie  niemieccy,  byliby  w  Odrze  potopieni.  —  Wyprawił  Zygmunt  po- 
selstwo, które  króla  w  ]łży  zastało  i  oświadczyło,  że  wprawdzie  niesłuszny 
wydał  wyrok,  ale  .się  to  naprawi.  —  Gdy  zaś  Wojciech  Jastrzębiec  biskup 
krakowski  i  Zbigniew  z  Brzezia  marszałek  pojechali  po  zmianę  wyroku, 
zdziwił  się  Zygmunt  i  odwoływać  nie  myśli.  —  Czas  rozejmu  przeminął, 
polskie  najazdy  się  rozpoczęły.  —  Zamek  golubśki  wzięty,  już  większa 
część  ziemi  chełmińskiej  wzięta.  —  W.  mistrz  skłonił  Witowda  do  zjazdu 
we  Wielonie,  ale  słuchać  nie  chciał  o  granicach  Litwy,  dozwolił  tylko  na 
przedłużenie  rozejmu  do  dnia  5.  Małgorzaty  r.  1421  na  który  i  Jagiełło 
przystał.  —  W  Czechach  rozwija  się  życie  rewolucyjne.  —  Jan  Zyska 
prowadzi  Kalixtynów.  —  Mikołaj  z  Husynca  przewodniczy  Taborytom.  — 
Inny  oddział  zowie  się  Horebici.  —  Zygmunt  zaproszony  na  objęcie  tronu 
po  bracie,  surowo  się  obchodzi  z  lierezyami.  —  Zygmunt  zaś  pracował 
z  panami  niemieckimi  aby  buntowników  poskromić.  —  Strona  Zygmunta  po- 
legała na  stwierdzonej  wiekami  potędze  cesarstwa,  strona  czeska  czyli  hu- 
Łycka  na  exaltacyi  wynikłej  z  uczucia  godności  w  człowieku  jako  w  isto- 
cie stworzonej  na  obraz  i  podobieństwo  boskie.  —  Czechowie  nie  ufając  swo- 
jej sile  wyprawili  poselstwo  do  Jagiełły,  czyliby  nie  przyjął  czeskiej  korony- 
Jagiełło  odpowiedział,  że  bez  zniesienia  się  z  radą  państwa  nic  wyrzec  nie 
może,  —  Zjazd  w  Łęczycy,  sliargi  przeciw  Wojciechowi  Jastrzębcowi  kanc- 
lerzowi ,  zacięta  walka  aż  do  krwi  wylania  uśmierzona  przez  Jaśka  z  Tar- 
nowy wojew.  krakow.  —  Zły  to  przykład  wystąpienia  z  bronią  w  ręku 
przeciw  sądowi.  —  Co  z  tronem  czeskim  począć  należy?  —  Przeważało 
zdanie,  że  Czechowie  są  odszczepieńcy,  że  w  ich  kraju  bunt  się  bez  prze- 
stanku żarzy,  że  Zygmunt  ma  prawo  dziedziczne  do  władzy.  —  Zygmunt 
dąży  do  Pragi.  —  Czechy  wrą  zemstą  przeciw  najeznikom.  —  Oblężenie 
Pragi  idzie  oporem.  —  Zygmunt  kraj  pustoszy,  ukoronowawszy  się  uwiózł 
koronę  i  wszystkie  skarby  i  kosztowności  pobrał.  —  Liczne  poselstwo  ze 
znakomitych  panów  czeskich  przybyło  znowu  do  Polski  i  wzywają  Jagiełłę 
aby  się  nie  wymawiał  w  przyjęciu  opuszczonego  państwa.  —  Poselstwo  to 
było  od  Kalixtynów,  ale  Taboryci  i  Horebici  oświadczali,  że  nie  królom, 
ale  prawom  ulegać  należy.  -  Marcin  V  pisał  do  Jagiełły,  że  ani  jemu 
ani    Witowdowi  nie  pozwoli  chwytać  się  złćj  sprawy,  a  nawet  powoła  całe 
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chrześciaństwo  do  wojny  krzyżowej  przeciw  Polsce.  —  Odpowiedź  odebrali 
iż  rzecz  ta  zawiklana  i  wielkiej  wagi,  wymaga  porozumienia  się  głębokiego. 

—  Papież  wyklął  cały  naród  czeski  jako  heretyków  —  Wojska  zygmun- 
towskie    oblegają  Pragę.  —    Prażanie  przywołują  Zyskę,   ten  odpiera  wojsko. 

—  Rokowania  Polaków  z  czeskimi  posłami,  z  Zygmuntem  co  do  spraw 
czeskich  i  szląskich.  —  Panowie  radni  zasiedli  w  Niepołomicach.  —  Do 
Marcina  V  pap.  wyprawili  Pawła  Włodzimierzowicza,  żeby  wszystkich 
sposobów  użył  i  sąd  w  Rzymie  przeciw  Krzyżakom  wyrobił.  —  Zawiszy  czar- 
nemu z  Garbów,  polecono  Oft'kę  dla  Jagiełły  zdziewosłębić.  —  Ucieszył  się 
z  tego  Zygmunt,  bo  czczą  obietnicą  kupił  Polaków;  dla  pokazania  zaś 
Husytom,  że  króla  polskiego  przeciwko  sobie  anie  za  sobą  mają,  wezwał 
Zawiszę  czarnego  ,  żeby  mu  na  wyprawę  do  Czech  towarzyszył.  —  Ten  za- 
raz skłonił  się  do  boju.  —  Skoro  wojsko  Zygmunta  zajęło  miasto  Górę, 
Zyska  dowódzca  rozbił  wojsko  cesarskie,  sam  Zygmunt  z  pola  uciekł  a  Za- 
wiszę pojmano  ido  Pragi  odprowadzono,  a  przez  to  przerwały  się  małżeń- 
skie układy  Jagiełły.  —  Tymczasem  Witowd  korzystał  z  pory.  zwabił  Ja- 
giełłę do  Litwy  i  pokazał  Sonkę,  z  którą  ślub  zaraz  zawarł.  —  W  Lidze 
spotkał  go  nuncyusz  papiezki  Antoni  Zeno,  i  przywiózł  assygnacyą  do  du- 
chowieństwa polskiego  na  5  tysięcy  złotych  na  wojnę  przeciw  Husytom.  — 
Witowd  innego  był  zdania,  potrafił  Jagiełłę  zniewolić  do  patrzenia  przez 
spary;  zebrał  liczne  wojsko  i  pod  Zygmuntem  Korybutem  synowcem  swoim, 
w  pomoc  Czechom  wprost  wysłał  od  siebie.  —  Zygmunt  cesarz  dowiedzia- 
wszy się  o  tem  uchodził  do  Węgier.  —  Korybut  wśród  radosnych  okrzyków 
u  bram  Pragi  odebrał  klucze  i  nowy  porządek  pozaprowadzał.  —  Był  to 
wielki  wypadek  w  polityce  europejskiej.  —  Czechy  z  Polską  i  Litwą  złączo- 
ne mogły  zachwiać  władzę  cesarza  —  Antoni  Zeno  nuncyusz  chciał  rozejm 
z  Krzyżakami  przed  wydaniem  wyroku  przyprowadzić  do  skutku.  —  Stawili 
się  komisarze  stron  obudwu  do  Solca.  —  Krzyżacy  do  wybiegów  się  udają.  — 
Zgoda  do  skutku  nie  przychodzi.  —  Panowie  uradzili  wojnę  przeciw  Krzy- 
żakom i  wezwano  na  nią  Witowda  —  Nuncyusz  Antoni  Zeno  niestracił 
jednakże  nadziei  pokoju.  —  Poprzeglądał  wszelkie  pisma  i  przywileje.  — 
Wyznaczył  termin  do  Wielkiej  'Głogowy,  w  tem  odbiera  list  samego  Mar- 
cina V.  żeby  sądu  nie  rozpoczynał,  a  tak  nic  nie  sprawiwszy  wrócił  do 
Rzymu.  —  Nie  było  innego  sposobu  tylko  wojna.  —  Jagiełło  łączy  się 
z  Witowdem.  —  Pierwszy  tabor  rozbito  pod  Lautenburgiem.  —  Wojsko 
krzyżackie    również  do  boju   występuje.   —   Jagiełło  zbliżył  się  pod  Lubawę. 

—  Jeden  z  oddziałów  polskich  dostał  się  na  drugą  stronę  Drwęcy,  wiele 
Krzyżaków  pobił  i  jeńców  zabrał.  —  W  Czechach  Kalixtynowie  biorą  prze- 
wagę —  Piotr  Seck  biskup  korbawski,  zjechał  do  zamku  golubskiego, 
i  oświadczył  Jagielle,  Witowdowi  i  panom  polskim,  że  Zygmunt  ubolewa 
nad  pustoszeniem  Czech  przez  Korybuta  i  dawanie  pomocy  odszczepień- 
com,  niemniej  nad  pustoszeniem  krajów  zakonu  krzyżackiego,  że  byłoby 
najlepiej,  aby  na  jakim  zjeździe  panowie  polscy  i  węgierscy  te  zatargi  ro- 
zebrali i  strony  do  zgody  przywiedli.  —  Jagiełło  odpowiedział  źe  już  do- 
syć naszukano  się  sprawiedliwości  i  u  papieża  i  u  Zygmunta.  —  Poseł 
cesarski  udał  .«!ię  nazad  do  Węgier.  —  Oddziały  rozmaite  zajmują  kraj  pra- 
ski  aż    ku  Malborgowi.  —    Krzyżacy  pod    Nieszawą  rozbici.   —    W  Toruniu 


336 

morowa  zaraza.  —  Krzyżakom  przychodzą  w  pomoc  różni    książęta,  biskupi 
i  arcybiskupi  niemieccy ,  miasta  hanzyatyckie  a  nawet  cesarz  Zygmunt,  nie 
dziw  że  napływ   taki  wojsk  zakonnych  wywarł  wpływ  na  Polaków.  —  Zgło- 
sił się  od  mistrza   Gerard  biskup  pomezański  jako  poseł,   skłoniono    się  do 
pokoju.    —    Nad   jeziorem  Melnem  wyznaczeni    komisarze   z  obu   stron  sta- 
nęli i   umówili    traktat.  —  Zygmunt  i    Krzyżacy    myśleli    tak   kręcić,    aby 
traktat    nad  Melnem  został  sobie  pismem,  a  do  wykonania  nigdy  nie  przy 
szedł;      pomiarkowali  to   Witowd  i  Jagiełło,  zaczęli  wojska  gotować ,  a  za- 
mierzali nietylko  razem  na  Prusy  i  przez   Szhjsk  na  wojska  cesarskie  w  Cze- 
chach   uderzyć,    lecz    Turka    przeciw    Węgrom    ruszyć.     ~    Zygmunt    żąda 
zjazdu  z  Jagiełłą.  • —  Stało  się   temu  zadosyć    w    Szramowicacłi  a  ztamtąd 
udali  się  do  Kezniarlcu.   —   Tam    opisano    traktat  zupełnej  przyjaźni  i  Krzy- 
żacy   byli    zniewoleni    ustalić    granice  od  Żmudzi    do    Sudawii   na  wieczue 
czasy,  a  tę  przysługę  odpłacono    Zygmuntowi    odwołaniem    Korybuta  z  wy- 
prawy    czes^kiej.  —  Na   koronacyą    Zofii  w    Krakowie    odbytą,  zjechali    się 
Zygmunt  z  żoną  swoją  Beatą,    Eryk  król  duński,  Ludwik    bawarski,  ksią- 
żęta  mazowieccy,    szląscy.    komandorowie  elblągski    i  toruński.  —   W  Nie- 
dzielę   d.   12  lutego   1424  r.  odprawiła  się   koronacyą  przez    Wojciecha  Ja- 
strzębca prymasa.  —  Jadwiga    córka   Jagiełły  była    zaręczona    Fryderykowi 
Holienzollerowi .  synowi   niegdyś    burgrafa    norymberskiego,  a    potem  bran- 
denburskiego, i    podług    przyrzeczenia    panów,    mąż    jej     miał  tron     polski 
odziedziczyć.   —    Eryk    król  duński  i  Zygmunt  cesarz  pragnęli  te  zrękowiny 
zerwać,    aby   wydać  ją   za    siostrzeńca  jego    Bogusława   księcia    słupskiego 
bo  cesarz  się  obawiał,    żeby    Brandenburgia   niestała  się    prowincyą    polską 
i  nie  zaczęła  mieszać    interessów    niemieckich,    ale   wszystkie    zabiegi  nie- 
skutkowały.  —  W  Czechach  umiera  na  zarazę  morową  Zyska.  —  Posłowie 
wszyscy  wysłani  do  Jngiełly    upraszali  o    przysłanie  na  tron    Korybuta.  — 
Jeden  z    nich  zaczął  nauczać    dworzan   w  duchu   zasad    husyckicli    —  Zbi- 
gniew   Oleśnicki  biskup  krakow.    natychmiast  zapowiedź  kościelną   położył, 
i  posłom     nie    przychylnie    odpowiedziano.  —  Na  radzie    zaś    w    Wieiuniu 
król    z  panami  ustawy  surowe  tyczące  się  Czecli  wydali.  —  Przeciwko  temu 
Korybut    zebrał    wiele  młodzieży   polskiej  i  z  nią   do  Czech  ruszył.   —    Pa- 
pież   i   Zygmunt    wołali,    że  Polska    herezyi  sprzyja.   —   Jagiełło    dowodził, 
że    Korybut    i  inni     samowolnie    poszli,   a  dla    potwierdzenia   swycli  uczuć, 
wyprawił     natyclmiiast     wojska    pod    dowództem     Piotra    Nieświckiogo    Zy- 
gmuntowi   w    pomoc.  --    W  r.    1425    narodził  się  Jagielle  syn    Władysław 
zwany    później     Warneńczyk.  —   By    mu  upewnić    tron  polski  Jagiełło   pa- 
nom   świeckim  i    duchownym  przywileje    nadaje.  ■ —  Papież  Marcin  V  pisze 
do    Jagiełły  by  koniecznie  przeciw  Czechom  ruszył    z    wojskiem,  a   ducho- 
wieństwu   każe  mieć  w  pogotowiu  dla  króla  20  tysięcy  złotych.  —  Jagiełło 
rozdaje  w  ziemi  ruskiej  rozmaite  grody  i  dobra  różnym  rycerzom.  Str.  70 —  152. 
KSIĘGA   IX.     Mistrz   krzyżacki  kłóci  Witowda  z  Jagiełłą.  —  Jagiełło 
zaczyna  kupować  pojedynczo  u  panów  piśmienne  zobowiązania  za  synem  swo- 
im —  Jagiełło  mistrzowi  ustępuje  Lubicz.  —  Witowd    bez  powodu  Pskowian 
nachodzi  i  wsie  okoliczne  pali.  —  Królowa  Zofia  przysięga  z  6  paniami  i  je- 
dną panną .   że    zarzuty  czynione  jej    są    potwarzą    —   Zygmunt   cesarz  wy- 
biera się     przeciw    Turkowi  i  na    Jagielle  wymógł,  że  mu    posiłki  obiecał. 
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—  Janusz  Kobylański  starosta  sanocki  w  5  tysięcy  stanął  pod  Brajlowem 
nad  Dunajem.  —  Przez  dwa  tygodnie  czekał  Zygmunta,  a  nie  mogąc 
o  nim  ani  posłucłiu  dostać  -wrócił  do  Polski.  —  Wojna  czeska  nową  przy- 
brała postać.  —  Husyci  naszli  Łużyce  i  Szląsk.  głowniu  i  mieczem  wszy- 
stko mszczą  —  Pod  wpływem  papieża  kurfirstowie  cesarstwa  zebrali  woj- 
ska pod  Nurnbergiem  przeciw  Husytom.  —  Arcybiskup  trewirski  pustoszy 
nielitościwie  Czechy,  łączy  się  z  nim  w  tysiąc  kuszników  angiel.skicłi  Hen- 
ryk kardynał  Anglii.  —  Niemcy  na  sam  widok  Husytów  pierzchli.  —  Hu- 
syci zabrali  tabor  niemiecki,  tłukli  i  mordowali  tysiące  aż  do  lasów  ba- 
warskich i  znaczne  siły  posiali  do  Szląska.  —  Zygmunt  rusza  z  Węgrami 
przeciw    Turkom.    —    Skoro  sułtan  pokazał  się  z  wielkiem  wojskiem,  uciekł. 

—  Tu  zginął  w  niemieckiej  sprawie  Zawisza  Czarny,  starosta  Spiżu.  — 
Jagiełło  w  Sandomirzu  przyjmuje  metropolitę  kijowskiego  i  układa  z  nim 
sprawy  kościoła  ruskiego.  —  Witowd  Nowogrodzian  zajmuje  pod  swoją 
władzę.  —  Zjazd  monarchów  w  Łucku.  —  Zygmunt  na  osobności  z  Wito- 
wdem  porozumiewa  się  o  koronę  litewską,  ale  panowie  polscy  są  temu 
przeciwni.  —  Posłowie  polscy  w  Grodnie  usiłują  odwieść  Witowda  od  za- 
miaru koronacyi.  —  Wyprawiono  z  Polski  poseltwo  do  Marcina  V  pap. 
który  wysłuchawszy  zażalenia  pisze  do  Witowda,  aby  zaprzysiągł  zobo- 
wiązanie nie  tylko  uległości  i  przyjaźni  dla  Jagiełły  lecz  także  dla  jego 
potomków.  —  Witowd  dzień  15  Sierpnia  1430  obrał  na  koronacyą.  —  Jan 
Nałęcz  z  Czarnkowa  chwyta  baptistę  Cigalę  doktora  prawa  i  rycerza,  wraz 
z  Zygmuntem  Kotem ,  którzy  wieźli  listy  i  różne  pisma  cesarskie.  —  Wi- 
towd odracza  koronacyą  na  dzień  8  września.  —  Goście  zjechali  się,  jako 
to  w.  mistrz  krzyżacki,  mistrz  inflancki  i  wielu  komendatorów,  kniaziowie 
moskiewski,  twerski  ,  odojowski  i  chan  tatarski.  —  Witowd  gości  wspa- 
niale podejmuje,  ale  smutek  i  zgryzota  wszystko  zakwasza,  —  ^Młodzież 
z  rycerstwa  polskiego  nikogo  z  Niemiec  do  Litwy  niepuszcza.  —  Zygmunt 
donosi  Witowdowi ,  że  koronę  przyśle  z  takiem  wojskiem  ,  iż  jej  Polacy 
w  drodze  schwytać  nie  potrafią  —  Wiadomość  ta  zatrworzyła  Witowda  bo 
rozchorzał ,  w  Trokach  dwa  tygodnie  przeleżał,  spowiadał  sie  i  d.  27.  pa- 
ździernika ^430  przeniósł  się  do  wieczności.  —  Opis  jego  charakteru.  — 
Swidrygietlo  brat  rodzony  Jagiełły,  który  przesiadywał  u  Krzyżaków,  po- 
wołany do  kraju  i  Jagiełło  zdaje  mu  rządy,  bez  dołożenia  rad  panów.  - 
Niegodne  jego  rządy.  —  Króla  i  panów  więzi.  —  Papież  Marcin  V  roz- 
pisał listy  do  Swidrygiełły,  Zygmunta  cesarza  i  panów  polskich  by  Ja- 
giełłę wyswobodzić.  —  Panowie  uczynili  zjazd  walny  do  Warty  i  wypra- 
wili posłów.  Zbigniewa  krakowskiego  i  Jana  władysławskiego,  tudzież  Sę- 
dziwoja z  Ostroroga  poznańskiego  i  Jana  z  Lichina  brzeskiego,  wojewodów 
rycerstwo  zaś  zbierało  się  do  Kijan  nad  Wieprzem.  —  Zdaje  się  że  za- 
grożenie wojną  przyniosło    pomyśny  -skutek,    króla   na  wolność     puszczono. 

W  r.  1431  Jagiełło  odbywa  naradę  z  panami  w  Sandomierzu.  —  Do- 
wiedziano się  o  licznych  bezprawiach  Swidrygiełły  na  Litwie  ,  wysłani  po- 
słowie do  niego  z  niczem  powrócili.  —  Oburzenie  przeciw  Litwie.  —  Woj- 
sko zbiera  się  nad  Bugiem  pod  Horodłem,  wypowiedziano  Swidrygielle 
wojnę.  —  Rozpoczęto  utarczki.  —  Hryczko  Kierdejowicz  pokonywa  knia- 
zia   Roraannwicza.    —    Włodzimierz  i   Zbaraż    spalone,    Łuck     zdobyty.    — 
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Hwidrygiełło  przyzywa  na  pomoc  Krzyżaków.  —  Kr'')l  o  zdradę  głównie 
posądzany,  stracił  zupełnie  zaufanie,  naznacza  komissyą  w  którój  książę 
mazowiecki  Ziemowit  przewodniczył  nad  wojskiem.  —  W  r.  1432  stawa 
ugoda.  —  Mistrz  krzyżacki  Paweł  Rursdorf  zawarłszy  przymierze  tajemne 
ze  Swidrygiełłą,  uzbroił  wojsko  i  wysłał  marszałka  zakonu,  który  przeszedł 
granice  Polski,  w  Inowrocławiu  zniszczy]  ko.ścioły  i  zamek,  Nieszawę 
spalił,  nad  Kujawami  i  ziemią  dobrzyńską  jaśniały  po  nocach  luny.  -  Jan 
Jarogniewski,  Bartosz  z  Więcborka  i  Dobrognst  Koliński  na  czele  uzbro- 
jonych chłopów  spotkali  się  z  Krzyżakami  nad  rzeką  Wierzą  pod  Naktem. 
—  Było  700  jazdy  inflanckiej  i  oddziały  kuroń.skie,  kominendatoryi  tu- 
chelskiej  i  .świeckiej.  —  Polacy  prawie  bezbronni  zanucili  pieśń  Bogarodzica 
i  uderzyli  w  imię  Boże  —  Bój  był  krwawy,  trzech  komendatorów  legło. 
marszałek  z  7  komendatorami  dostali  się  do  niewoli.  —  W  Krakowie 
uczczono  świetną  illuminacyą  to  wieikie  zwycięzwto  ludu  bezbronnego  na- 
przeciw Krzyżakom,  a  wzięte  im  cztery  chorągwie  złożono  w  kościele  ka- 
tedralnym. —  Multańczykowie  i  Wołosi  z  drugiej  strony  napadli  na  kraj 
w  okolicach  Sniatynia,  Kamieńca,  ludzi  i  bydło  pobrali,  wsie  palili  Ale 
Michał  Muszyło  i  bracia  z  Buczaccna  nietylko  jeńców  i  zdobycz  odbili  ale 
jeszcze  walne  zwycięztwo  odnieśli.  —  Jagiełło  w  Krakowie  wypuszcza  z  wię- 
zieni; znakomitych  Krzyżaków  • —  Zjazd  w  Parczewie.  —  Swidrygiełlo 
z  pełnomocnikiem  krzyżackim  bawi  w  Brześciu  i  zapija  sprawę,  a  o  przy- 
jeździe nni  układach  nie  myśli,  panowie  polscy  wracają  do  Tjublina.  — 
W  tym  czasie  okazał  się  kometa  ogromny.  —  Jagiełło  nie  szczędził  zabie- 
gów, by  przy  swoich  potomkach  władzę  nad  Polską  i  Litwą  utrzymał. 
Zofia  królowa  również  w  tem  pracuje.  —  W  r.  1430  wydaje  Jagiełło  w  Je- 
dlinie przywilej  który  nowe  swobody  obejmuje.  —  Kościoły  mają  być 
utrzymane  przy  wszystkich  prawach  —  Godności  kościelne  samemu  tylko 
rycerstwu  będą  rozdawane.  —  Liczba  urzędów  zmniejszoną  nie  będzie.  — 
Wojna  zagraniczna  ma  ciążyć  tylko  króla,  na  każdą  kopią  płaci  5  grzy- 
wien zasług.  —  Żaden  ziemianin  imany  nie  będzie  dopókąd  sąd  właściwy 
wyrokiem  nie  skaże  i.  t  d.  —  Takim  przywilejem  całe  duchowieństwo 
i  rycerstwo  dali  się  kupić.  —  Ruś  halicką  ogłosił  Jagiełło  za  nierozdzielną 
część  Polski.  —  Wiec  w  Sieradzu  na  św.  Wojciecłi  zgromadzony ,  zezwala, 
aby  syn  jego  najstarszy  Władysław,  do  berła  powołanym  został.  —  Miko- 
łaj Tumigrała  z  powodu  poddania  Nieszawy  i  wspierania  Krzyżaków,  jako 
zdrajca  bezecny  pod  rozporządzenie  króla  oddany.  —  Po  śmierci  Zyski 
husyci  rozdzielili  się  na  rozmaite  stronnictwa.  —  Największa  część  przy 
Andrzeju  Prokopie.  —  Taboryci  czyli  republikanie.  —  Utrakwiści  czyli 
półśrodkowi.  —  Zasady  husyckie  coraz  bardziej  wnikają  do  Polski  — 
Król  Jagiełło  rozporządza  wsiami  katedralnemi .  kapitulnemi  i  klasztornemi 
w  dyecezyach  gnieźnińskiój  i  poznańskiej  .  w  brew  przywilejowi  niedawno 
w  Jedlnie  wydanemu.  -  Wojciech  Jastrzębiec  arcyb.  i  Zbigniew  Oleśnicki 
biskup  krak..  przybrawszy  kilku  członków  kapituł  udają  się  do  Lwowa 
r.  1431.  —  Oleśnicki  królowi  wyrzuca  niegodne  postępki.  —  Starcie  się 
biskupa  z  królem  daje  powód  do  wystąpinia  dwóch  stonnictw.  —  Utra- 
kwiści wyglądają  ratunku  od  Polski .  również  taboryci  i  horebici.  —  Pa- 
nowie polscy  przy  tronie  będący,  podsuwają,  aby  Czechowie  odbyli  dysputę 
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publiczną  z  doktorami  uniwersytetu,  a  przytem  zyskali  posłuchanie  u  króla 
i  weszli  w  przyjaźń  i  układy  z  l*olakami.  —  Oleśnicki  położył  zapowiedź 
kościelną,  ale  dysputa  się  rozpoczęła,  z  doczątku  żwawo,  a  skończyła  się 
jak  wszystkie,  ze  każdy  przy  swojem  został.  —  Zygmunt  cesarz  i  Julian 
kardynał  pracują  w  Niirenbergu  z  elektorami  niemieckimi  nad  ułożeniem 
wojennej  wyprawy,  któraby  lierezyą  czeską  zgnębiła  i    wytępiła.  Fryde- 

ryk kurfirst  brandenburski  zostaje  naczelnym  dowódzcą.  —  Gdy  się  strony 
zbliżały,  nie  wiadomo  dla  jakiego  powodu  główny  korpus  zacząt  uciekać 
i  pociągnął  za  sobą  inne  —  Wojsko  husyckie  zawiadomione  przypadkowo 
że  nieprzyjaciel  w  popłochu,  rusza  za  Niemcami  i  rzeź  między  nimi  wy- 
prawia. -  Julian  zostawia  bullę,  krzyż  legacki  i  swoje  purpury,  na  lup 
i  szyderstwo  liussytów.  -  Poselstwo  utrakwistów  przybywa  znowu  do  Pol 
ski  i  żąda  od  króla  życzliwości  i  popierania  sprawy  Korybuta  i  czeskiej 
na  soborze  bazilej.skim.  -  Panowie  świeccy  są  nietylko  za  przymierzem 
ale  nawet  za  nauką  Hussa  —  Kanclerz  Jan  Szafraniec  biskup  władysław 
ski  i  inni  duchowni  jako  to  arcyb.  Jastrzębiec;  .Stanisław  Ciołek  i  Jan  cheł 
miński  biskupi  byli  za  związkiem  z  Czechami,  ale  zupełnie  wierni  kościo 
łowi.  —  Zbigniew  Oleśnicki  zupełnie  temu  przeciwny.  —  Król  Jagiełło 
poczytuje  go  za  buntownika.  —  Doktorów  uniwersitetu  krakow.  król  łaje 
za  nieposłuszeństwo.  —  W  rosprawie  Jan  .Szafraniec  kanclerz  i  inni  bi- 
skupi biją  w  zasadę,  że  gdy  pan  popadnie  klątwie,  niepodpadają  przecież 
jego  słudzy.  —  Doktorowie  uniwersytetu  przyznają,  że  posłowie  czescy  są 
tylko  sługami  rządu  czeskiego,  lecz  że  i  sami  podzielają  zasady  heretyckie, 
przeto  zostają  w  klątwie.  —  Strona  kanclerska  w  dyspucie  zupełnie  po- 
niosła klęskę.  —  \A"awrzyniec  Zaremba  kaszt,  sieradzki  wyprawiony  do 
Litwy,  oświadcza  Swidrygielle,  że  jak  z  Polską  nie  zawrze  układu,  to 
stanie  się  powodem  rozruchów,  w  których  i  życie  postradać  może,  przy- 
tem miał  polecenie  tajemne  do  Zygmunta  Woydata  albo  Kiejstutowicza, 
rodzonego  brata  Witowdowego  i  do  innych  kinaziów  i  bojarów  ruskich, 
żeby  Swidrygiełłę  wypędzić.  —  R.  1432  król  i  panowie  naradziwszy  się 
na  Św.  Michał  w  Lublinie,  wybrali  wielkie  poselswo  do  I^itwy.  na  czele 
którego  był  Zbigniew  Oleśnicki.  —  Przeciw  temu  wyjechał  z  Grodna  Zy- 
gmunt Woyda  i  witał  je  uroczyście  —  liozpoczęly  się  układy,  których 
treścią  było:  Litwa  ma  się  uważać  za  państwo  dziedziczne  Jagiełły  i  jego 
.synów,  a  pozostać  na  zawsze  przy  nich  i  przy  Polsce  —  Nigdy  nie  będzie 
się  starała  o  tytuł  królestwa  litewskiego.  —  \\'szelkie  ugody  7,  Krzyź.i- 
karoi  pruskimi  i  inflanckimi  jako  przeciw   Polsce  zawierane,  odtąd  upadają. 

—  Zygmunt  Woydat  zostaje  księciem  Litwy  i  Kusi  tylko  dożywotnim.  — 
Po    jego    śmierci    tylko  Troki  przejdą  jako  dziedzictwo  na  jego  potomstwo. 

—  Całe  Podole  natychmiast  ma  należeć  do  i  olski.  -  Horodło,  Łuck, 
Włodzimirz,  Katno,  Wietle  i  Łopatyn,  puszczają  się  w  dożywocie  Zyg- 
muntowi, lecz  po  jego  śmierci  także  do  Polski  odpadną.  —  Po  spisaniu 
i  zawarowaniu  odbiera  Woydat  z  rąk  Zbigniewa  jako  zastępcy  króla  miecz, 
a  to  na  znak  uległości  hołdowniczej  —  Swidrygiełlo  zbiera  znaczne  woj- 
ska i  staje  się  panem  ilińska  i  innych  grodów  litew.skich.  —  Królewskie 
wojsko  zmierza  ku  Podolu.  —  Fetko  z  Ostroga  stronnik  Swidrygiełły  ze- 
brawszy   znaczną     siłę  zbrojną    z     Tatarów,    Bessarabów,   Wołochów  i  Ku- 
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sinów,  nie  mało  wsi  i  miast  spustoszył.  —  Wincenty  ze  Szamotuł  kaszt, 
iniędzyrzec.  i  Jan  Mężyk  z  Dąbrowy  starosta  ziem  ruskicli  dowodzą  woj- 
skami polskiemi.  —  Ci  Fetka  z  Ostroga  pokonywają  a  między  baguistemi 
brzeskami  Moracliwy  w  dzień  S.    Jędrzeja  r.    1432,  rzeź  straszliwą    uczynili. 

—  Dwanaście  chorągwi  nieprzyjacielskich  odesłano  do  kościoła  katedral 
krakow.  —  Ogólnie  sławę  zwycięstwa  przyznawano  Kemliczowi,  dowódzcy 
królewskiej  chorągwi.  —  Zakon  krzyżacki  wysyła  poselstwo  do  Zygmunta 
Woydata,  które  obojętnie  przyj;^  i  z  niczem  odprawił.  —  Tymczasem  Swi- 
drygielło  zgromadził  niemałą  siłę  zbrojną  i  tatarami  do  20  tysięcy  zwię- 
kszył —  Zygmunt  Woydat  zabiegł  mu  drogę  znowu  pod  Ośmianą.  —  Przy- 
szło do  spotkania    krwawego,    na  10  tysięcy    położono  na  placu    Tatarów. 

—  4  tysiące  zabrano  do  niewoli  a  Swidrigiełło  zostawiwszy  niedobitki  na 
rozstawnycli  koniach  ujechał.  —  Zygmunt  za  odniesione  zwycięstwo  na 
znak  dzięlcczynny  postawił  w  tóm  miejscu  kościół  poświęcony  na  cześć 
Poczęcia    K.    Maryi  Panny,  zdobyte  8  cłiorągwi  przesiał  do  kated.  wieleńsk. 

—  Balduin  de  Noris  marszałek  cypryjski  przyjeżdża  da  Polski  jako  poseł 
i  prosi  króla  Jagiełły,  dla  króla  swego  Jana  o  dwakroć  stotysięcy  pienię- 
dzy złotych,  i  zarazem  o  rękę  królewny  Jadwigi  prosi  dla  królewicza  cy- 
pryjskiego —  Na  to  odpowiedziano  od  tronu .  że  Polska  ciągłe  odpiera  na 
pady  tatarslcie,  wiele  potrzebuje  pieniędzy,  a  co  do  królewny  Jadwigi,  ta 
świeżo  przeniosła  się  do  wieczności.  —  Sobór  bazylejski  wysłał  posłów 
swoich  do  króla  Jagiełły.  —  Stosownie  do  przedstawienia  odpowiedziano 
od  tronu  ---  Husyci  dokazywali  po  Szląsku,  wiele  miast  w  perzynę  obró- 
cili —  Dowódzca  Biedrzyk  przez  Myślenice  i  cały  Spiż  wkroczył  do  Wę- 
gier i  złupiwszy  Kezmark,  ze  znacznemi  bogactwami  odszedł  do  Pragi.  — 
Inny  oddział  sierot  czeskich  wszedł  do  Misnii,  potem  robił  spustoszenia 
koło  Niireinberga  a  na  koniec  po  całej  Saxonii.  —  Nowa  ^Marchia  przez 
cesarza  Zygmunta  niby  zastawiona,  ale  właściwie  sprzedana  Krzyżakom, 
Z  tej  przyczyny  Sędzniwoj  z  Ostroroga  naszedł  ją  z  wojskiem  od  jednej 
strony,  a  od  drugiej  Jan  Czapek  z  hussytami  sierotami.  —  Krzyżacy  śmielsi 
na  Czecliów  niż  na  Polaków.  —-  Mikołaj  z  Michałowa  szedł  w  pomoc  od 
Kujaw  ,  spustoozenie  szerzył »  również  Wielkopolanie  zbliżają  się  pod  Choj- 
nice. —  Następuje  oblężenie  tycliże.  ^-  Niedostatek  żywności  i  pomór  na 
konie  zmuszają  Polaków  do  odstąpienia.  —  Opanowano  Nowe ,  Gniew,  Sta- 
rogród.  —  Wojska  najemne  krzyżac  ie  złożone  z  Czechów,  Szlązaków, 
Niemców,  i  rozbójników  morskich,  dążyły  do  Tczewa  i  tu  przychodzi  do 
walki.  —  Paweł  Rusdorf  mistrz  krzyżacki  uciekł  do  Malborga.  —  Od 
Tczewa  ciągnęło  wojsko  do  Gdańska,  —  Gdańszczanie  wyprawili  orędowni- 
ków, że  są  gotowi  wejść  w  układy,  rozpoczęto  odwrót,  pustoszenie  i  pod- 
palanie bynajmniej  nie  ustają.  —  Nadjechali  komeudaterowie.  oświadczają 
się  za  pokojem  ałe  nieszczerze.  ■ —  Tymczasem  młodsze  rycerstwo  tudzież 
lud  łączy  swoje  uczucia  na  dobro  ogółu,  samowolnie  uderzają  na  Jasieniec. 
—  Doświadczony  wojownik  Dobiesław  Puchała  zgromadza  działa  i  bije  na 
wyłom.  —  Załoga  przez  kilka  godzin  broni  a  się  dzielnie,  ale  nakoniee 
ustępuje,  —  Legł  ulubiony  w  wojsku  rycerz  polski  Jan  Lewin  z  Wilczyna, 
a  śmierć  jego  taką  obudziła  zajadłość,  że  mało  kto  unio.sł  życie;  Jasieniec 
zrabowano    i  w  gruzy    zamieniono,  —    Komcndatorowie  usłyszawszy   o  sro- 
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giej  rzezi  i  patrząc  na  pioniienie  pożrau,  godzą  się  na  rozejm  do'  Trzech 
Króli  i  na  zjazd  pełnomocników  stron  obu  do  Brześcia  kujawskiego  w  dniu 
Sgo.  Jędrzeja.  —  Swidrygiełlo  korzystając  z  dogodej  pory  nadszedł  Litwę. 
—  Zygmunt  robiąc  tylko  napady  szkodzi!  ISwidrygielle,  a  tymczasem  Ta- 
tarzy wrócili  do  domu.  —  Fetko  z  Ostroroga  wywabił  Buczackiego  i  da- 
rował go  mistrzowi  inflanckiemu.  —  Eliasz  hospodar  Multan  w  Polsce.  — 
Stefan  brat  jego  przyrodni  uznany  hospodarem.  —  Jagiełło  przyjmuje  nai 
posłuchanie  kapłana  czeskiego,  ale  Zbigniew  odgraża  się  na  niego.  —  Zy- 
gmunt cesarz  stara  się  usunąć  zdanie  iżby  papież  był  pod  soborem.  — 
Kalistynówie  uznani  za  prawych  synów  kościoła  rzymskiego.  —  Krzyżacy 
gotowali  sprawę  przed  cesarzem  i  soborem  przeciw  Polakom  o  złamanie 
traktatów  i  o  bratanie  się  z  hussytanii,  którzy  wsie,  miasta  i  klasztory 
rabowali  i  palili.  —  Adwokat  krzyżacki  doktor  Andrzej  PfafiFendorf  wno- 
sił żałobę,  a  odpowiadać  miał  w  imieniu  Polaków,  Perugia  słynny  Włoch 
w  wymowie  sądowej.  —  Snąć  cesarz  Zygmunt  bał  się  prawdy  i  talentu 
prawnika,  dosyć  że  mu  zabroniwszy  głosu  rzekł:  Znam  tę  sprawę  i  nie 
potrzebuję  żadnych  objaśnień.  —  Jagiełło  czycha  na  wytępienie  Niemców. 
—  Polacy  uwzięli  się  zniweczyć  zakon.  —  Niemcy  na  soborze  uwielbiają 
każde  słowo  cesarskie.  —  W  poście  r.  1434  zasiadł  król  z  panami  na  ra- 
dzie w  Nowem  mieście  Korczynie,  aby  ułożyć  sposób  do  bronienia  się  prze- 
ciw skardze  krzyżackiej  —  Zbigniew  Oleśnicki  podjął  się  obrony  i  przy- 
jął naczelnictwo  wybranego  poselstwa  na  sobór  bazylejski,  aie  aarazem 
wytknął  błędy  i  nałogi  Jagielle  —  Król  na  to  drżącym  głosem  odpowie- 
dział, że  biskup  krakowski  zuchwale  postępuje,  jest  przecież  arcybiskup 
jako  naczelnik,  mógłby  mu  wyrzuty  robić.  —  Odwołał  się  do  panów  rad, 
sądząc  że  ci  go  poprą.  —  Panowie  radni  wszyscy  niemal  wstali  i  oświad- 
czyli,  że  słowa  biskupa  podzielają.  —  Król  zalawszy  się  łzami  wyszedł 
z  posiedzenia  ale  to  nikogo  niewzruszyło.  —  Jagiełło  chciał  w  Haliczu 
odbierać  hołd  od  Stefana  wojewody  wołoskiego.  —  W  czasie  podróży  zmie- 
niło się  powietrze,  spadły  śniegi,  pomarzły  zboża  i  nagle  wiosna  przybralai 
postać  ciężkiej  zimy.  Król  w  podróży  nie  używał  ciepłego  kożucha,  lecz 
tylko  baraneki,  ztąd  nastąpiło  przeziębienie.  —  Gdy  wiosna  nastała  zacho- 
wał swoje  zwyczaje  z  dawnej  religii,  że  w  nocy  przysłuchiwał  się  śpiewa- 
jącym słowikom,  przez  co  do  zdrowia  nie  przychodził,  aż  w  Grodku  za- 
trzęsła go  przy  obiedzie  ciężka  ograżka.  —  Przez  17  dni  upadał  wido- 
cznie na  siłach,  zaopatrzony  sakramentami  zdjął  pierścień  którym  bral 
ślub  z  Jadwigą  i  kazał  go  odnieść  w  darze  Zbigniewowi  z  oświadczeniem, 
że  uczynione  sobie  zarzuty  ma  za  słuszne,  a  swą  duszę  i  swoje  dzieci  sta- 
raniom jego  porucza.  —  Umarł  31  maja  1431;  zwłoki  jego  w  katedrze 
krakowskiej   złożone.     Str.  153  —  213. 

KSIĘGA  DZIESIĄTA.  Po  śmierci  Jagiełły,  panowie  z  Korony  zape- 
wniają jego  synowi  Władysławowi  panowanie,  ale  że  był  małoletni,  uradzili 
znieść  się  z  Litwą,  bo  się  tworzyło  stronnictwo  przeciwne  domowi  jagielloń- 
skiemu. —  Na  czele  tych  był  Mikołaj  Siestrzeniec  Kotwicz,  zwolennik  Hussa, 
Dersław  z  Rytwian,  Spytek  z  Mielsztyna.  —  Zbigniew  Oleśnicki  jadąc  do 
Bazylei ,  zatrzymał  się  w  Poznaniu  i  tu  z  Wielkopolanami  Władysława  ma- 
łoletniego królem  ogłosił ,  a  skoro  mu  królowa  doniosła .  że  sprawa  jej  syna 
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w  Małopolsce  jest  zagrożona    przybył  do    Opatowa  na  dzień  S.  Małgorzaty, 
gdzie  byt  zjazd  i  swym  wpływem    łatwo  przemógł,  że  łiusyci    z  niczem  od- 
jecłiali.    —    W  czasie   zjazdu  na  Sty  Jakób  w  K.rakowie  była  znaczna  więk- 
szość    za    koronowaniem    Władysława,  mniejszość    biła  w  to  że  dziecko.  — 
Zbigniew    Oleśnicki  okazuję   księgę  ustaw    Razimirza  w.  i  rycinę    koronacyi 
Kazimirza     jako    dziecka.  —  Kiedy    chciano    obrząd    koronacyjny   zaczynać, 
liusyci   albo    raczej  wartogłowy,   Spytko  z  Mielsztyna,    Abraham  z  Zbąszynia 
i  Jan  Straż  z  Kościelnik  chcieli  to  wszystko  zniweczyć.  —  Jan  Głowacz  z  Ole. 
śnicy    marszałek  królestwa  wezwał  przytomnych  do   rozdzielenia  się  na  dwie 
strony,  za    koronacyą  na  prawą,  a  przeciw  niej   na  lewą.    —   Okazało  się  że 
za    koronacyą  nie  równie  znaczniejsza  większość  była,  udano  się  na  pokoje. 
—    Arcybiskup    guieźn.  z  biskupami  wzięli  królewicza  Władysława,  zaprowa- 
dzili  do    kościoła   i  ukoronowali    —   Zgodzono    się,  że  z  ziemi    krakowskiej 
dwóch  ,  a  z  każdej   jeden  pan  do  rejencyi  ma  należeć.   —    Chałasy  na  księ- 
ży, że  dopuszczają  się  zdzierstw  przy    ściąganiu  dziesięcin.   —  Zbigniew   Ole- 
śnicki  i  inni  duchowni  pragną  zgody.  —  Z  Krzyżakami  życzono  sobie  ukła- 
dów,    ale    wielki  mistrz    zwłóczył  takowe,    tymczasem  Zmudzini  kawalerów 
inflanckich    do  szczętu    wygnietli.  —    Poniżenie  dumy    krzyżackiej   i  większa 
powolność    do  zgody  z  Polską.  —  Stefan,  hospodar  Multan  i    Wołoszczyzny 
obiecuje  uległość  i  wierność  dla  Polski,  byleby  brat  jego  Eliasz   niebył  na  wol- 
ność   puszczony.   —   Wrzawa  o  dziesięciuy  przez    stronników  husyckich  roz- 
poczęła się  na  nowo,  ale  szlachta  bojąc  się  klątwy  dozwala  jak  zwykle  wy- 
tykać dziesięcinę    —    W  Litwie  Swidrygiełło  przygotował  stronnictwo  silniej- 
sze   aniżeli    miał    Zygmunt  Wojdat    —   W    Czechach    uznanie  zasad  kalix- 
tyńskich   otworzyło  drogę  cesarzowi  Zygmuntowi  do  tronu  i  z  tej   przyczyny 
Korybut  zostawszy  bez  widoku  na  przyszłość,  porozumiał  się  ze  Swidrygiełłą 
i  przybył    do  Litwy.   —    Obaj  postanowili    Zygmunta  Wojdata    zbić  i  wypę- 
dzić, a  Ijitwę  od  Polski  oderwać.   —  Panowie  polscy  wyprawili  znaczue  siły. 
—   W    pobliżu   Wolkomirza  stanęły    wojska  na  przeciwko  siebie.    —  Nastąpi- 
ła walka    zacięta,   Polacy  jedno  skrzydło    napędzili  na  rzekę  Świętą  i    zato- 
pili.   H  drugie  lasami    zakryte  uchodziło.    —   Przez   l<\  dni  lapauo  i  mordo- 
wano wrogów,  prawie  wszyscy  komendatorowie  polegli    tak,  iż  Krzyżacy  in- 
flanccy zostali  bez  rządców.   —  Zwycięstwo  to  obchodzono  w  Krakowie,  zna- 
leźli się  posłowie  cesarscy,  którzy  ofiarowali  pośrednictwo  pokoju  w  sprawie 
litewskiej,  lecz  z  niczem    odjechali.   —    Zgoda   cesarza  z  papieżem  i  z  na- 
rodem czeskim  usunęła  niesnaski  między  Litwą  a  Polską,  zniszczyła  krzy- 
żacką nadzieję  zaborów  przez  rzucanie  się  chytrze  pomiędzy  obadwa  naro- 
dy, w  Polsce  zaś  zatamowała  niejako  postęp  nauki  husyckiej,  osłabiła  kłó- 
tnie szlachty  z  duchowieństwem  i  wszystko  zaczęło  z  całej  duszy  wzdychać 
do  pokoju.  —   Brześć  kujawski  obrano  na  miejsce  załatwienia  wszelkich  za- 
targów z  Krzyżakami  i  na    Sty  Mikołaj    1435    obiedwie   strony    roztrząsały 
punkta  sporne.  —   Traktat  brzeski,  jakkolwiek  większość  narodu,  była  prze- 
ciwna jego  zawieraniu,  wypadł  na  korzyść  Polski.    —   W  traktacie  tym  pa- 
nuje duch  chrześciański.   —   Multany  podzielone.  —  Stefan  z  Białogrodem 
jedne,  a  Eliasz  z  Soczawą  wziął  drugą  połowę  kraju.  —  Eliasz  we  Lwowie 
złożył    hołd  przed  młodym  królem   Władysławem,  Stefan  zaś  usunął  się  od 
zaprzysiężenia   wierności.    —  Swidrygiełło   szuka   u  panów   polskich  litości 
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i  uprasza  o  wzfilędy.  —  Wysłani  arcyb.  gnieźn.  Wincenty  Kot,  Zbigniew 
Oleśnicki;  Jan  z  Tęc^yna  i  Marcin  ze  Sławka  wojewodowie,  by  porozumieć 
się  z  Zygmuntem  Woydatem  i  wyjednać  dla  Swidrygiełły  jaką  ziemię-  — 
Zygmunt  zajechał  im  drogę  w  Grodnie,  dowodził  i  błagał,  że  przez  jakie- 
kolwiek zaopatrzenie  Swidrygiełły  sam  na  niebezpieczeństwo  narażony  bę- 
dzie i  wszystko  może  utracić  —  Było  słuszne,  przeto  nienalegano  i  Swi- 
drygiełłę  pozostawiono  jego  losowi.  —  Spytko  z  Mielsztyna  wraz  z  Fedorem 
z  Ostroga  naszli  dobra  biskupa  krakowskiego.  —  Szlachta  za  wpływem  Ole- 
śnickiego zjechała  do  Nowego  Korczyna  i  spisała  akt  konfederacyjny  — 
Gdy  napomnienia  w  imieniu  króla  nieprzyniosły  skutku,  wydano  pozew  Spyt- 
kowi  z  zagrożeniem,  ze  jeżeli  niestanie,  to  za  nieprzyjaciela  kraju  ogłoszony 
będzie  —  Spytko  zjechał  do  Krakowa  i  obiecał  Oleśnickiemu  wyrządzone 
^zkody  nagrodzić.  Dersław  Rytwiański  napadł  miasto  Zator,  księcia  tam- 

tego wygnał  i  mieszkańców  wypędził  i  po  całem  księstwie  oświęcimskim  się 
rozpościerał.  —  Rząd  polski  wdał  się  w  tę  sprawę.  Zator  od  Rytwiańskie- 
go  wykupił,  oddał  ks.  Wacławowi,  lecz  za  to  książę  był  zniewolony  zostać 
królewskim  dannikiem.  —  Zygmunt  cesarz  umierając  przywołuje  panów  wę- 
gierskich i  czeskich,  przypomina  im  że  Albrechta  austryackiego  następcą 
swym  zamianował.  —  Węgrzy  zaraz  w  Białogrodzie  .\lbrechta  ukoronowali, 
elektorowie  niemieccy  także  mu  rządy  cesarstwa  powierzyli  —  W  Czechach 
zaś  utrakwiści  obrali  sobie  królewicza  polskiego  Kazimirza  —  1  anowie  je- 
dni za,  a  drudzy  przeciw  przyjęciu  czeskiej  korony.  —  Zygmunt  Woydat 
rozstrzygnąć  swem  zdaniem,  że  Niemcy  nigdy  nie  są  życzliwi  Polakom 
że  cesarstwo  z  Węgrami  i  Czechami  złączone  przez  jednego  monarchę, 
nietylko  wpływ  Polsi  ukraca,  ale  Bóg  wie,  jak  nieprzyjazne  zamiary 
przeprowadzić  może.  —  Sędziwój  z  Ostroroga  poznas.  i  Jan  z  Tęczyna 
krakow    wojewodowie  odebrali  rozkaz,  aby  z  wojskiem  wkroczyli  do  Czech. 

—  Albrecht  pospieszy]  do  Czech  i  koronował  się.  —  Widząc  ze  nie- 
poradzi  wezwał  Węgrów  i  kurfirstów  niemieckich  i  zebrali  się  w  li- 
czbie 30  tysięcy.  —  Polacy  mieli  ledwie  14  tysięcy  i  rozłożyli  się  obo- 
zem pod  miastem  Tabor  —  Jerzy  Podjebrat  .stronnik  Kazimirza  odniósł 
znaczne  zwycięstwo ,  ale  zabrakło  żywności.  —  Polacy  schronili  się  do  mia- 
sta a  Albrecht  rozpuścił  wojsko  i  odjechał  do  Pragi.  —  W  tym  czasie 
Tatarzy  wpadli  na  Podole  i  straszną  rzeź  sprawili.  —  W  kraju  zaś  dro- 
gość  a  później  głód  i  morowa  zaraza.  —  W  r.  1438  na  walnym  wiecu 
w  Piotrkowie  w  dzień  Poczęcia  N  M.  Panny,  ogłoszono  Władysława  15 le- 
tniego za  dojrzałago.  Spytko  z  Mielsztyna  z  swoimi  stonnikami  przy- 
wiódł do  skutku  konfederacyą  i  wystąpił  przeciw  biskupowi  Oleśnickiemu 
zaciągnąwszy  jazdę  zagraniczną,  a  z  kmieci  swoich  piechotę  urządził. 
Naszedł  Korczyn  w  czasie  zjazdu  a  nie  zastawszy  ani  bi.skupa,  ani  mar- 
szałka państwa,  ani  Koniecpolskiego,  skończył  na  łupieży  w  gospodach 
Władysława  biskupa  władysław,  i  Mikołaja  Lasockiego  dziekana  krakow. 
~  Eugeniusz  IV  pap.  zaczął  na  soborze  w  Bazylei  żądać  wyższości  pa- 
piezkiej  nad  soborem.  —    Z  tego  powodu  nastąpiły    stronnictwa    przeciwne. 

—  Eugeniusz  nowy  zwołał  sobór  do  Ferrary,  tymczasem  przeciwne  stron- 
nictwo pozostało  w  Bazilei  obrało  papieżem  Felisa  V.  —  Eugeniusz  wy- 
słał posłów  do  Kostantynopola,  iż  jeźliby  kościół  grecki  gotów   był    uznać 


344 

władzę  papiezką.  wszystkie  państwa  europejskie  połączyłyby  słę  w  jedne 
ligę  na  zniweczenie  potęgi  muzułmańskiej.  —  Jan  Faleolog  cesarz  wsclio- 
dni  ucieszył  się  z  tego  i  odpowiedział,  że  na  wszystko  przystaje.  —  Od 
czasów  Włodzimirza  w.  ustanowiony  byl  pod  władzą  patryarcłiy  carogrodz- 
kiego, metropolita  kijowski  czyli  ruski,  Ruś  cała  uległa  jego  wł<'<dzy,  je- 
dnakże na  llusi  polskiój  w  ciągu  kilku  wieków  wyrobiło  się  więcij  kato- 
lików, a  nawet  w  Kijowie  przez  Jagiełłę  był  ustanowiony  biskup  katolicki. 
—  Na  sobór  do  Ferrary  zaraz  w  marcu  zjecliali  cesarz  Paleolog,  patry- 
archa  carog"rodzki  Józef  z  20  biskupami  greckimi  i  Izydor  metropolita  ru- 
ski. —  Dnia  6  lipca  1439  podpisano  akt  unii  obudwu  kościołów,  ułożony, 
po  grecku  i  po  łacinie.  • —  Bessarion  biskup  nicejski  i  Izydor  metropolita 
ruski,  obydwaj  mężowie  nauką  znakomici  zyskali  tytuł  kardynalski.  — 
W.  kniaziowi  moskiewskiemu  niepodobala  się  unia  florencka,  bo  przywykł 
byl  siebie  uważać  za  głowę  duchowieństwa  ruskiego.  —  Izydor  zmuszony 
z  kraju  ucłiodzić.  —  Zygmunt  Kiejstutowicz,  człowiek  cliciwy  i  srogi  w  Tro- 
kach został  zamordowany.  —  W  Czechach  wziął  przewagę  Albrecht.  — 
Kazimirz  powrócił  z  wojskiem  do  kraju  —  Pokój  pomiędzy  Albrechtem 
i  królem  pols.  zawarty.  —  Władysław  stanął  na  czas  w  Bieczu  ale  Al- 
brecht nie  mógł  bo  Turcy  i  Węgry  naszli  i  zdobyli  Smidrów.  —  Cesarz 
przejadł  się  arbuzami,  zachorował  i  umarł.  — Cesarz  rozporządził,  jeśli  żona 
jego  syna  porodzi  będzie  dziedzicem  a  jeżeli  córkę,  dziedzictwo  ma  przejść 
na  najbliższego  krewnego.  —  Węgry  d.  23  stycznia  1440  wysłali  poselstwo 
do  Krakowa  i  ofiarowali  Władysławowi  III  koronę.  —  Panowie  polscy  nie 
wszyscy  byli  za  tem ,  ale  całe  rycerstwo  sprzyjało  rozszerzeniu  wpływu 
swego  króla  za  granicę  państwa.  —  Na  wiec  walny  do  Sądcza  zjechało 
się  wielu  panów  już  na  wkroczeniu  do  VVęgier.  —  Na  czele  wojska  zajął 
Władysław  król  miasto  Kezmark.  —  Ztamtąd  ciągnięto  ku  środkowi  Wę- 
gier przez  Przeszów.  —  Do  Budzynia  stawili  się  wszyscy  najwyżsi  pano- 
wie węgierscy  świeccy  i  duchowni.  —  Znaleźli  się  i  posłowie  króla  bo- 
śniackiego i  rządcy  serbskiego  którzy  uszanowanie  złożyli  i  prosili  o  po- 
moc przeciw  zaborom  muzułmańskim.  —  Zapał  był  wielki  na  początku 
ale  coraz  później  ostygał  —  Król  Władysław  wiernych  sobie  Węgrzynów 
przeciw,  buntującym  się  z  oddziałami  polskimi  wysłał,  gdzie  pod  miastem 
Balta  pokonany  został.  Małopolanie  i  Ruscy  panowie  na  czele  znacznych 
oddziałów  posiłki  królowi  dostawili.  —  Król  ściągnąwszy  siły  r.  1441  ru- 
szył na  pograniczne  austryackie  i  miasta  odpadłe  Bandejów,  Koszyce, 
Lubocy,  Kremnice  i  Przeszów  przywrócił.  —  Z  tem  wszystkiem  sprawa 
Władysława  w  Węgrzech  chyliła  się  ku  upadkowi,  a  Polska  wysiliwszy  się 
była  bez  obrony.  —  Książęta  szląscy  zaczęli  się  poddawać  królowi  pol- 
skiemu, ale  królowa  Elżbieta  wysłała  Austryaka  Zająca ,  który  rabował 
i  palił  —  Tatarzy  znowu  szerzyli  swoje  zagony  i  uprowadzili  liczny  jasyr 
płci  obojej.  —  Zatargi  o  wyższość  soboru  jeszcze  trwały.  —  Eugeniusz 
IV  i  Felix  V  szukali  stronników.  ^  Polska  została  w  neutralności.  Ju- 
]ian  Cezarini  jako  poseł  Eugeniusza  IV  przyprowadza  pokój  między  królem 
Władysławem  a  Elżbietą  cesarzową  —  Córkę  jej  starszą  zastrzega  dla 
siebie  a  młodszą  dla  brata  swego  Kazimirza.  —  Nastąpiły  wzajemne  od- 
wiedziny,    wkrótce   nagle    cesarzowa    umarła.  —  Uspokoiwszy  wewnętrzne 
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rozsterki,    Władysław    postanowił    obrócić   całą    siłę   przeciw   muzułmanom. 
—  Jana  Hunyada  zamianował  wojewoda  siedmiogrodzkim,  ten  tak  w  mniej- 
szych  jak    w    większych  bitwach    korzystnie    wychodził.    —  ilatko    rządca 
Dalmatów    żądał   aby  Belgrad  oddano  Turkowi ,  albo  żeby    Węgry   zobowią- 
zały się  do  pewnej   rocznej   daniny.   —  O  tych    warunkach  ani    słuchać  nie 
chciano.    —   Węgrzy  przez  zgon  cesarzowej  Elżbiety  widząc,  że    Władysław 
stoi  silnie   zamierzyli  przez  wojnę  z  Turkami  wzmocnić  się.  —  Julian    legat 
zaręczał    że  nadejdą  znaczne  posiłki  od   panów    katolickich  a  od    Eugeniu- 
sza   papieża  wsparcie  pieniężne.   —  Na    świątki  r.     1443  zebrały    się  stany 
węgierskie    w    Budzynie  i    uchwalono    walną   wyprawę  w   sprawie    Chrystusa 
i  jego  wyznawców.  —  Cesarz  Fryderyk  wymówił  się  od  naczelnictwa  wojny 
które    mu  ofiarowali  Krzyżacy,  którzy  ślubem    zakonnym  do  wojen  przeciw 
poganom  byli  obowiązani  z  ubolewaniem    odpowiedzieli,   że  przywiedzeni  do 
biedy  w  czasie  wojny  polskiej ,  nie  potrafiliby    zdobyć    się  na    wyprawę.  — 
Tymczasem  najmowano  i    zbrojono    wojska  w    ^^'ęgrzech.    Polsce   i  na  Wo- 
łoszczyźnie.      W      dzień    Św.  M.    Magdaleny     r  l-feii  wyruszył    król  z  woj- 
skiem   z  Budzynia.  —    Przebywszy    Dunaj    rozpoczęto   szturm  Zofii,    wzięto 
i  spalono.   —   Wszystkie  warowne  miejsca  rackie  poodbierano    Turkom.  — 
Pod    Murawą  chcieli  Turcy  uderzyć    z  boku  na    króla.   —   Hunyad   tymcza- 
sem   Turków  otacza,  których  JJO  tysięcy  ledz  miało  ua  polu,  a  cztery  z  9. 
bunczkami    dostać  się    do    niedoli.    —    Wkroczono    do    Kumelli    a  nakoniec 
pod    granicę     llacedonii    oczyszczono    kraj  chrześciański  z    Bisurmanów.  — 
Tymczasem    sułtan  przysposobił  znaczne  wojska,  Baszę  Natolii  powołał  na 
dowódzcę,  kazał  mu  wąwozy  gór  osadzić  i  spokojnie  czekać.  —  Ale  Turcy 
niecierpliwi  boju  wysuwali  się  do  utarczki  z  których  razu  jednego  wyrosła 
walna  bitwa.  —  Wojska    chrześciańskie   przełamały    nieprzyjaciela,   nakła- 
dły wiele    trupa.  —    Część    jednak   cofnęła    się    w  góry.  —   Nastała     zima 
popalone  okolice  Bulgaryi  niedostarczały   należycie  żywności     ani  dla  koni 
ani    dla  ludzi.    Sułtan    sam  w    pole    wyruszył.   —    Zapadło    na  radzie  kró- 
lewskiej,    że  odwrót  należy   uczynić.  —    Mężny    Jan  Hunyad,    gdy   wojsko 
sultańskie  czyni  zasadzki,  po    swojemu    ze    wszech  stron  uderza,    mnóstwo 
wycina,  wielu  bierze  do  niewoli,  między    nimi  i    szwagra  sułtana.    —  Król 
z  wojskiem    postępował  w  przodzie,  zatrzymał  się  pod    Belgradem    ztamtąd 
stanął  w  Budzyniu  gdzie  powitany    wśród    okrzyków  i    do    miasta   wprowa- 
dzony,   nazajutrz  w    kościele  P.  Maryi  buńczuki  na    nieprzyjacielu  zdobyte 
składa,   i    dla    pamiątki    wspólnego    boju   każe    malować    herby    przedniej- 
szych  rycerzy  polskich  i    węgierskich.  —    Papież    Eugeniusz    IV  i  królowie 
różnych  narodów  przysłali  posłów  z  powinszowaniem.   —  Papież  nalega  na 
króla  i   panów,  aby  wstęp  Turków  do  Europy  na  morzu    zamknęli.  —  Pa- 
nowie   polscy  wzywają   króla  Władysława,    by  w    obce    sprawy    daleko  się 
nie   zapędzał  a  bronił  kraju,  który  już   nie  tylko    Tatarzy  ale  i    Szlązacy 
bezkarnie     łupią.    —    Odpowiedział     król ,    że  na    Świątki    dopiero    przybyć 
może.     —   Na  wielki  zjazd  zwołał   Władysław  do  Budzynia   na  S.  Jerzy    na 
którym    zajęto  się  rozważaniem  wyprawy  przeciw  Turkom.  —    Panowie  zo- 
bowiązali  się  do    udziału  osobistego,  nałożono  na  kraj  nowe  podatki  a  Jan 
Hunyad     otrzymał    rozkaz,  aby      poprzyrządzał     machiny,  działa,    strzelby, 

wozy   i  co  potrzeba.  —   Cesarza  Paleologa  wezwano ,  abv  natychmiast  prze- 
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ciw  Turkom  -wystąpi}.  —  apież  Eugeniusz  nie  pominął  żadnego  sposobu 
religijnego,  by  na  nowo  obwieścić  wyprawę  krzyżową.  —  Rozsterki  we- 
wnątrz kraju  nie  ustały,  Giskra  na  zgromadzeniu  publicznie  oświadczył,  że 
Ładysław  pogrobowiec  uważany  być  powinien  za  prawego  króla  węgier- 
skiego. —  Julian  kardynał  przywiódł  rozejm  na  dwa  lata  między  stronni- 
ctwami. —  Już  tedy  papież,  Wenecya,  Genua,  Burguudia  i  Francya  prze- 
znaczyli flotę  na  morze  czarne  a  rycerze  zaczęli  się  wybierać  na  tę  wojnę 
chrześcijańską.  —  Sułtan  Miurad  zagrożony  od  Karamanów,  powziąwszy 
wiadomość  jaka  burza  zbiera  się  na  niego  u  Węgrów,  dał  poznać  przy 
układzie  okupu  szwagra,  iżby  pokój  nawet  pod  trudniejszemi  warunkami 
przyjął.  —  Książe  racki  czyli  serbski  zmówił  się  z  Hunyadem  gdyby  po- 
kój |  od  Węgier  i  Polski  upewnił.  —  Stało  się  jak  sobie  życzono,  pokój  za- 
warto na  lat  dziesięć;  i  król  Władysław  oświadczył  się  za  pokojem  i  od- 
jechał do  Szegiedyna  i  przysięgę  z  obu  stron  wykonano.  —  Turcy  spóźnili 
się  nieco  z  oddaniem  miast  rackich.  Kardynał  Julian  korzystał  z  tego 
i  nie  ustawał  przeciw  traktatowi  powstać ,  co  większa  pogroził  i  klątwą. 
—  Mowy  i  starania  kardynała  Juliana  sprawiły,  że  wojna  na  nowo  ma  być 
rozpoczęta.  —  Król,  Hunyad  i  inni  panowie  mieli  prowadzić  oddziały.  — 
W  Polsce  ubolewano  na  niedotrzymanie  przysięgi  i  wysłano  poselstwo  aby 
wojnie  zagrodzić  —  Król  rozpoczął  pochód,  panów  zebrało  się  mniej  jak 
na  pierwszą  wyprawę.  —  Król  przebywszy  Dunaj  w  pobliżu  Orsowy,  stał 
się  panem  całej  Bulgaryi.  —  Pod  Nikopolem  przybył  Drakuła  hospodar 
Wołoszczyzny  zagórnej  i  dał  4  tysięce  jazdy  pod  dowództwem  syna  swego. 
Wówczas  nie  było  więcej  wojska  nad  25  tysięcy.  —  Wydano  manifest  przy- 
powiedni  Turkom,  aby  mogli  opuścić  Europę,  bo  chrześcianie  rzymscy 
przyszli  wyswobodzić  chrześcian  greckich.  —  Król  rozpoczął  oblężenie 
dwóch  zamków  Sumena  i  Petrecza,  obydwa  zamieniono  w  perzynę.  —  Tym- 
czasem kard.  Julian  odebrał  list  od  kardyn.  Franciszka  Condolmieri,  że 
wojska  azyafyckie  zdołały  się  na  małych  łodziach  przeprawić  do  Gallio- 
polu  ,  a  zatem  w  wielkiej  sile  staną  do  boju.  —  Wielu  panów  oświadczyło 
się  za  odwrotem,  ale  król  i  Hunyad  zbliżyli  się  do  Warny.  —  Nieprzy- 
jaciel nadszedł  w  ogromnej  sile.  —  Dnia  10  listopada  1444  król  uszyko- 
wał wojsko.  —  Turcy  swoim  obyczajem  stanęli  w  półksiężyc  i  do  nieprzy- 
jaciela bliżej  skrzydłami  niż  śrokiein.  —  Zwarły  się  wojska,  już  na  stronie 
chrześcian  zwycięstwo  brało  przewagę.  —  Król  z  garstką  Polaków,  prosto 
pędził  na  świetny  buńczuk  sułtana.  —  Turcy  od  przodu  w  sam  czas  się 
rozstąpili  zwarli  znowu  szeregi:  wtedy  Hodża  Chazer  przebił  konia  króle- 
wskiego, a  z  jego  upadnięcicm  jako  kat  ściął  samego  króla,  rycerze  inni 
w  tenże  sposób  polegli.  —  Uczyniono  odwrót  do  Dunaju,  dziewięciu  Dłu- 
gosz wymienia  rycerzy,  którzy  szczęśliwie  uszli.  —  Głowa  króla  Włady- 
sława dla  zabezpieczenia  od  zepsucia  w  miodzie  umaczana,  jako  znak 
tryumfu  była  po  kraju  obnoszona.  —  Miurad  rycerzy  zakutych  władzcom 
porozsylał  na  pamiątkę  zwycięstwa.     Str.   214   —   281. 

KSIĘGA  JEDENASTA.  —  Niepewność  w  kraju  o  królu  Władysławie. 
■ —  Węgrzyni  obrali  sobie  na  tron  Eadysława  pogrobowca.  —  Zbigniew  Ole- 
śnicki daje  do  zrozumienia,  że  obrany  może  być  tylko  sam  Kazimirz  kró- 
lewicz.  —   Wyprawiono  czterech  panów  do  Litwy,  aby  królewicza  na  zjazd 
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zaprosić  do  Piotrkowa,  ale  zamiast  Kazimirza  tylko  jego  posłowie  zjechawszy, 
oświadczyli,  ze  skoro  niemasz  pewności  o  zgonie  króla  niemasz  potrzeby  przy- 
tępowania    do  nowego   oboru.   —  Arcyb.   Kot,  Oleśnicki  i  kilku  wojewodów 
wraz    z  kanclerzem    królestwa   jadą  do  Litwy.    —    Przyjmuje    ich  Kazimirz 
w    Grodnie,  a  naradza  się  z  panami  litewskimi.   —  Polscy  panowie  oświad- 
czają  na  uroczystem   posłuchaniu,  źe  chcą  z  całego   serca   Kazimirza  jako 
potomka  krwi  królewskiej,  lecz  nie  mogąc  zniweczyć  kładzionych  przeszkód, 
wracają  do  domu.  —  Królowa  Zofia    prosi  Polaków,  aby   koroną    nierozpo- 
rządzali.    —  Na  trzy   króle  r.    1446   panowie   polscy    zebrali  się  na   radę   do 
Piotrkowa.  —    Kniaź  Wasil  Krasny,   naczelnik  poselstwa  litew.  miał  mowę, 
w  której    oświadczył,  że  Kazimirz  nie  jest  panem  Litwy  od  Polaków  poży- 
czonym ,  ale  ją   objął  prawem  dziedzicznem,  również  zna  prawa  do  Polski, 
oświadcza  się  przeciw  oborowi.   —  Królowa  Zofia  prosi,  aby  się  o  nic  nie- 
spytali  i  jej    syna  na  tron    wzięli.  —   Gdy    czas   nadszedł,    panowie   zebrani 
w  znacznej  liczbie  zgodzili  się  że  do  elekcyi  przystąpić  należy.  —    Prymas 
Kot   przedstawił    Fryderyka    Hohenzollera    brandenburgskiego.   —    Zbigniew 
Oleśnicki  poparł  prymasa.    —  Paweł  biskup  płocki  wspomniał  o    książętach 
mazowieckich.   —  Tegoż  zdania  był  Łukasz    Górka  wojew.  poznańs.,   tegóź 
Jan   z  Oleśnicy  wojew.  sandom.  i  inni  —  Większość  zatem    oświadczyła  się 
za  Bolesławem    mazowieckim.   —  Panowie  z  wojew.    krakow.    którzy    przez 
zbyteczną  hojność  Jagiełły  podostawali  znaczne  dobra  tylko  czasowo,  są  za 
Kaziinirzem,  gdyż  prędzejby  uznał  dobrodziejstwa  przez  ojca  i  brata  poczy- 
nione jak  inny  obcy    książę.         Królowa    Zofia  spotyka  się  z  tymi    panami 
i  namawia  na  zjazd  w  Belzyskach,  z  którego  zaraz  Piotr  z  Kurowa  kaszt, 
sądzki  jako  wysłaniec  udał  się  na  Litwę.  —  Poznaje  teraz  Kazimirz  grożą- 
ce niebezpieczeństwo  i  wyrzuca  Litwinom  nierozsądne  rady.  —  Panowie  kra- 
kowscy   w  Krakowie,    Wielkopolanie  w  Kole,  Rycerstwo    ruskie    w  nowym 
Korczynie  uchwalili  stosownie  do  próśb  królowej  Zofii,  że  Kazimirz  ma  pierw- 
szeństwo do  korony,  gdyby  jednak  zwłóczył,  wtedy  natychmiast  Bolesławowi 
oddany  będzie.    —   Na  dniu  S.  Michała  144S  zjechali  się  panowie  do   Par- 
czewa, wyprawili  poselstwo    do  Brześcia  litew.    gdzie  przebywał    Kazimirz 
i    zaprosili   do   objęcia  tronu.  —  Nie  odmówił    teraz  tej  sposobności  i  dzień 
ś.  Jana    Chrzciciela  na  koronacyą  wyznaczył.   —  Zjechał  istotnie  do  Krako- 
wa   i  ukoronowany  został  przez  Wincentego  Kota  arcyb.  gnieźn.  —  W  tym 
czasie  nastaje  różnica   między    sejmami,  zjazdami,  wiecami  czyli    zjazdami 
prowincyonalnemi.  —  Po  rozmaitych  miastach  odbywały  się  roczki,  poroczki. 
—  Na    dzień  ś.  Bartłomieja  r.   1447  w  Piotrkowie    sejm,  na  którym  zajęto 
się  uchwałami  względem  naprawy  prawodawstwa  i  sądów.  —  Ustanowienie 
urzędów  celnych;  nie  zakładanie  jazów  na  rzekach  wielkich.   —  Potwierdze- 
nie  dawnych   przywilejów.  —  E,    1448  w  dzień  ś.  Trójcy   zebrali  się  pano- 
wie obojga  narodów  w  Lublinie.   —  Litwini  oświadczyli,  że  chcą  być  nieza- 
wistemi  i  żądają  zwrotów  ziem    zabranych.  —  Polacy    odpierają,  że    Litwa 
niepodlega  Polsce,  że  rycerz  polski  a  litewski  to  jedno.   —  Na  tym  zjeździe 
lubelskim  zjawił  się  legat  papiezki  Jan  Babtysta  i  przywiózł  złotą  różę,  bullę 
do  obsadzenia  70  beneficii  w  metropolii    gnieźnieńs.  i  bullę  nakazującą  du- 
chowieństwu, aby    złożyło  do  skarbu    królewskiego   10    tysięcy    złotych.    — 
Kniaziowie  i  bojarowie  Litwy,  pracowali  aby  Kazimirza  się  pozbyć.  —  Mi- 
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chał  Zygmuntowicz  Krzyżaków  i  Szlązaków  do  tego  wciągał  aź  w  końcu 
i  o  hospodara  Piotra  się  oparł.  —  Tatarzy  w  tym  czasie  napadli  i  znacznie 
spustoszyli  Podole.  —  Kazimirz  wszystko  odzyskał  co  stracił.  —  Zbigniew 
Oleśnicki  w  kościele  kated.  krakowskim  przyjmuje  z  rąk  Długosza  oznaki 
kardynalskie.  —  Hunyad  walczy  naprzód  przeciw  Turkom  ale  nieszczęśliwie, 
później  walczy  przeciw  Austryi.  —  Niemało  Polaków  z  tej  i  z  drugiej  strony 
walczy.  —  Panowie  uczyniwszy  zjazd  w  nowym  Korczynie  wyprawili  posel- 
stwo do  Węgier,  którzy  przybywszy  pod  Krzemnicę  tak  z  Hunyadem  jak 
i  z  Giskrą  o  traktacie  mówili,  a  tymczasem  przynajmniej  rozejm  do  skutku 
przywiedli.  —  Niechęci  szlachty  polskiej  dały  powód  do  walnego  zjazdu 
w  Piotrkowie.  —  Chałasy  Wielkopolan  o  kardynalstwo.  —  Prymas  i  kar- 
dynał do  obrad  nie  należał.  —  R.  1450  zjechał  Kazimirz  do  Krakowa.  — 
Mikołaj ,  Wacław  i  Bolesław  książęta  szląscy  uważają  się  za  Polaków  i  Piotr 
Nowak  obrany  na  biskupa  wrocław.  zaprzysiągł  wierność  metropolii  gnieź- 
nieńskiej. —  Ilichna  syn  Eliasza  hospod.  bierze  zarząd  Multan.  —  Bogdan 
utrzymywał  że  jest  jego  stryjem,  zebrawszy  chołotę  jego  wraz  z  matką  a 
ciotką  króla  Kazimirza  do  ucieczki  na  Podole  przymusił.  —  Wyprawiono 
wojsko  polskie.  —  Bogdan  ofiarował  układ  do  pokoju,  że  Bogdan  będzie 
rządził  krajem  dopóki  lat  15  nie  dojdzie,  a  król  corocznie  odbierze  jako  da- 
ninę 70  tysięcy  tureckich  pieniążków  w  złocie.  —  Skoro  uczyniono  odwrót 
Bogdan  wąwóz  od  Prutu  osadził.  —  Pokazali  się  Wolochowie,  krwawa  na- 
stała walka,  ale  E,usini  utrzymali  się  przy  zwycięstwie  bardzo  opłakanem. 

—  Tymczasem  chan  tatarski  Podole  i  Ruś  spustoszył.  —  Biedni  wojownicy 
wróciwszy  z  Multan  i  Wołoszczyzny  zastali  tylko  gruzy  po  swoich  domach 
bez  żon,  dzieci  i  czeladzi.  —  W  r.  1451  zjazd  w  Piotrkowie,  zatargi  o  kar- 
dynalstwo król  rozsądza,  aby  na  przyszłość  żaden  z  biskupów  nie  starał  się 
o  tę  godność.  —  Prymas  w  narodzie  ma  pierwszeństwo  w  radzie,  a  kardy- 
nał może  zostać  w  gospodzie  i  na  odwrót.  —  Łotrostwa  w  kraju  nie  usta- 
wały, chociaż  domagano  się  o  rugi  na  nich.  —  Zjazd  w  nowym  Korczynie 
celem  uniknieuia  napadów  tatarskich,  uchwalił  pobór  z  każdego  łanu  po 
sześć   groszy.  —  Zjazd  w  Parczewie  na  którym  się  zebrali  Polacy  i  Litwini. 

—  Maciej  biskup  wileński  wystąpił  z  uwagami,  że  układ  połączenia  obojga 
narodów  jest  niesłuszny,  —  Zgoda  nie  nastąpiła  i  odłożono  to  aż  na  Ś.  Mi- 
chał na  rok  przyszły.  —  Jubileusz  w  kraju  całym  ogłoszony.  —  Śmierć  Swi- 
drygiełły  dała  powód  że  Jerzy  kniaź  piński  zajął  Łuck,  —  Panowie  mało- 
polscy chcieli  wojnę  rozpocząć  ale  król  Kazimirz  zakazał.  —  Na  dzień  S. 
Urbana  zwołali  panowie  zjazd  do  Piotrkowa  i  uchwalili,  aby  natychmiast 
woj.sko  ruszyło  i  bój  z  Litwą  zaczęło.  —  Kazimirz  wyruszył  do  Krakowa 
tu  biskup,  kardynał  i  wojewodowie  oddają  się  pod  sąd,  że  wniczem  prawa 
nieprzestąpili.  —  Kardynał  śmiało  wyrzucał  królowi  postępki,  których  po- 
chwalić niemoże  i  w  takiem  rządzie  z  rady  królewskiej  występuje.  —  Jan 
z  Tęczyna  rozwiódł  się  obszernie  o  oderwaniu  Łucka  od  królestwa.  —  Jan 
z  Oleśnicy  pochwalił  mowy  dwóch  poprzedników  i  za  nimi  oświadczył  że 
w  radzie  udziału  mieć  nie  będzie.  —  Wyłączyli  się  z  rady  i  inni  panowie 
i  obradowano  przeciw  królowi.  —  Kazimirz  oburzał  duchowieństwo,  bo  kogo 
upatrzył,  tego  na  biskupstwie  osadzał.  —  Na  zjeździe  w  Sieradzu  Jan  z  Czy- 
żowa  napominał   króla,  aby  za  daleko  się    nieposuwał   i  Mikołaja  z  Błaże- 
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jowic  na  biskupa  przeniyślskiego  nieforytował.  —  Panowie  z  natarczywością 
żądają  zatwierdzenia  przywilejów.  —  Kazimirz  prosi  o  komisarzów,  którym- 
by  po  odebraniu  przysięgi  tajemnicę  wyjawił.  —  Stanęło  na  tym  że  przez 
rok  król  dołoży  starania,  że  Łuck  i  inne  grody  królestwu  zwróci  i  to  pis- 
mem pod  pieczęciami  stwierdzono  i  schowano.  —  Nastała  morowa  w  kró 
lestwie  zaraza,  a  Tatarzy  znowu  napadli  Podole.  —  Bolesław  z  Opola  za- 
jął księstwo  siewierskie  i  z  nim  rozejm  na  rok.  —  Piotr  Szafraniec  i  Władko 
z  Berwaldu  kraj  łupili.  —  R.  1453  Tatarzy  sięgnęli  aż  pod  Olesko  i  9  ty- 
sięcy i  znaczne  trzody  bydła  zabrali.  —  Jan  Łaszcz ,  Jan  z  Letyczewa  i  Ma- 
ciek z  Międzyborza  zebrawszy  jaką  taką  siłę,  poszli  cicłio  w  pogoń,  napadli 
w  nocy  obóz.  zabili  dowódzcę.  liordę  rozpędzili  i  cały  jassyr  i  bydło  odbili. 
—  NiedobitKi  uszły  pod  Bracław.  ztąd  ani  jeden  żywcem  nie  uszedł.  —  Król 
zjechał  do  Parczowa.  —  Litwini  w  Brześciu  pozostali,  wysłali  kniaziów  z  da- 
wnem  żądaniem  Podola,  Łucka,  Oleska  i  t  d.  Litwa  weszła  w  spory  o  granicę 
z  Mazowszem.  —  Książęta  żądali  od  Kazimirza  sprawiedliwości,  a  król  od- 
prawił posłów  z  połajaniem.  —  Ujął  się  3a  nimi  kardynał  Zbigniew.  —  Pa- 
nowie podzielali  zdanie  kardynała.  —  Na  zjeździe  w  Piotrkowie  Kazimirz 
oświadczył  że  chce  wydać  potwierdzenie  przywilejów  ale  tylko  jako  król  pol- 
ski a  nie  jako  w.  ks.  litewski.  —  Niektórzy  panowie  nie  rozumiejąc  tego 
dobrze,  chcieli  rozjechać  się  i  obrać  sobie  innego  pana,  atoli  znaczniejsi 
wynaleźli  sposób  i  ztąd  panowie  zebrali  się  w  jedno,  a  rycerze  ze  szlachtą 
mniejszą  w  drugie  koło.  —  Przez  tę  podwójną  radę  rozwinęła  się  władza  pra- 
wodawcza, jedna  z  biskupów,  wojewodów  i  kasztelanów,  a  druga  z  niższych 
urzędników  i  szlachty,  czyli  powstały  izba  poselska  i  izba  senatorska.  — 
Kazimirz  widząc,  że  szlachta  związała  się  jawnym  spiskiem  przeciw  niemu 
i  że  bez  wpływu  na  rząd  pozostanie,  skłonił  się  do  zatwierdzenia  przy- 
wilejów i  w  obec  senatorów  i  12  członków  z  koła  rycerskiego  wykonał 
przysięgę.     Str.    282  —  3. 
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I. 


^przechodzimy  teraz  do  całkidm  nowych  i  niezmiernie  wa- 
żnych wypadków,  które  się  za  granicą  przygotowały  i  otwo- 
rzyły pole  do  nowego  działania  dla  Polski,  a  zarazem  rozsze- 
rzyły j^j  posiadłość. 

Położenie  kraju  pruskiego,  już  to  przez  bliskość  morza, 
już  przez  spławuość  rzek,  a  mianowicie  przez  Wisłę,  która 
wszystkie  bogactwa  znacznćj  części  Europy  odbiera  i  przesyła 
na  użytek  dalekich  narodów,  było  jak  jest  niezmiernie  przy- 
datne do  handlu.  Częstokroć  w  jednym  dniu  po  portach 
pruskich  powiewały  bandery  angielskie,  francuzkie,  fiaman- 
ckie,  hoUenderskie,  duóskie,  miast  hanzeatyckich,  a  nawet 
hiszpańskie  i  portugalskie.  Do  Prus  z  Krzyżakami  nacisnęło 
się  mnóstwo  Niemców  i  innego  obcego  ludu,  oswojonego 
z  rzemiosłami  i  różnym  przemysłem.  Zakon  krzyżacki,  zaję- 
ty wojnami  przeciw  niewiernym,  długo  pozostawiał  wolność 
rozwijania  się  stosunkom  domowym,  a  wolność  wznosi  han- 
del, przemysł  i  byt  materyalny,  szybko  i  w  czarowny  sposób. 
Miasta  pruskie,  jak  wszystkie  europejskie,  były  niejako  oddziel- 
nemi  Rzeczamipospolitemi,  układały  sobie  według  potrzeb 
prawa,  miały  swoje  sądownictwa,  znaczne  okręgi  ze  zamkami 
warownemi,  wojska  i  na  ów  wiek  potężne  floty;  głosowały 
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zaś  względem  niejednej  ogólnej  sprawy  europejskiej  w  gronie 
związku  hanzeatyckiego,  do  którego  należały  i  który  tu  obja- 
śnić nie  od  rzeczy  będzie. 

Jeszcze  przed  X.  wiekiem  po  Chrystusie,  rycerze  i  ich  do- 
wódzcy  królowie,  po  wszystkich  krajach  Europy  budowali 
zamki  i  grody,  nie  tak  dla  zasłony  podczas  wielkich  wojen, 
jak  raczej  dla  wstrzymywania  drobnych  najazdów  i  chowania 
załóg  przeciw  rozbójnikom  i  złodziejom  na  publicznych  dro- 
gach i  po  lasach.  We  wszystkich  państwach,  a  szczególniej 
na  pograniczach  roiły  się  kupy  ludzi,  które  żyły  tylko  z  łu- 
pieztwa,  a  na  kupca  jadącego  z  towarem  czychały  jako  na  naj- 
pożądańszą  zdobycz.  Kupiec  więc  musiał  sobie  najmować 
straż  drożną  od  jednego  do  drugiego  zamku,  z  tćm  wszyst- 
kiem  w  Niemczech,  podczas  różnych  zaburzeń,  chociaż  skła- 
dał po  zamkach  do  skarbcu  graf owskiego,  lub  udzielnego  ryce- 
rza a  nawet  cesarskiego  opłatę  na  straż,  często  musiał  jechać 
bez  straży,  a  nawet  nieraz  ci  sami,  którzy  brali  tę  opłatę, 
wiarołomnie  go  odarli  i  zabili.  W  takićm  położeniu  rzeczy, 
handlowne  miasta  nadmorskie  Hamburg,  Lubeka,  Bremen, 
które  się  wzniosły  jako  kolonie  niemieckie  na  ziemi  słowiań- 
skiej, zawarowały  sobie  wzajemnie  przez  traktat  zbrojną  po- 
moc już  około  r.  1240  przeciw  wszelkim  łupieżcom,  choćby 
i  ze  stanu  rycerskiego  lub  udzielnie  panujących;  późnićj  do 
tego  traktatu  przystąpił  Brunświk,  który  był  dla  tych  trzech 
miast  niejako  stanowiskiem  handlowem  a  nakoniec  rozszerzył 
się  traktat  na  wiele  miast  i  wyrodził  ligę,  czyli  związek  na- 
zwany Hanza  albo  Hanzea,  co  w  staroniemieckićm  sprzymierzę 
wzajemnej  j^omocy  ma  znaczyć.  Miasta  pomorskie,  pruskie, 
inflanckie,  pochodzeniem  i  językiem  a  nareszcie  przez  handel 
morski  ściśle  z  miastami  niemieckiemi  powiązane,  wcześnie 
przystąpiły  do  hanzy.  W  XIII.  wieku  Londyn,  Briigge 
(w  Belgii),  Bergen  (w  Norwegii)  i  Nowgorod  wielki  na  Rusi, 
miały  u  siebie  kantory  związku  hanzeatyckiego:  Chełmno, 
Toruń,  Gdańsk,  Elbląg,  Królewiec,  Rewal,  Dorpat,  Ryga, 
należały  do  niego,  a  nareszcie  Kraków,  uznał  za  potrzebę 
przystąpić  (r.  1430.) 

Związek  hanzeatycki,  dzielił  się  na  cztery  okręgi,  z  któ- 
rych czwarty  był  pruski  i  inflancki,  a  obejmował  począwszy 


od  obudwu  brzegów  Wisły,  wszystkie  miasta  ku  wschodowi 
i  za  stolicę  i  miejsce  swych  zgromadzeń  radnych  miał  pier- 
wotnie miasto  Wisby  na  wyspie  Gothland,  które  stało  się 
głównym  składem  towarów  nowogrodzkich  i  całej  Rusi  pół- 
nocnej. Miasta  hanzeatyckie  na  swych  zjazdach  okręgowych 
i  na  zjazdach  ogółu  układały  dla  siebie  przepisy  żeglugi,  na- 
znaczały składki  czyli  opłaty  do  wspólnej  kassy,  w  wzaje- 
mnóm  porozumieniu  urządzały,  wojska  lądowe  i  morskie,  bo 
wojny  nawet  z  monarchami  skutecznie  prowadziły. 

Tym  sposobem  miasta  pruskie  większe,  nietylko  przywy- 
kły do  pewnej  niepodległości,  ale  czuły  należycie  swą  go- 
dność; pomimo  to  z  pokorą  uznawały  nad  sobą  władzę  nie- 
tylko papieża  i  cesarza  jako  kierowników  miecza  duchownego 
i  świeckiego  nad  całkiem  chrześcijaństwem,  ale  i  władzę  zakonu 
krzyżackiego,  władzę  biskupów,  proboszczów  lub  innych  pra- 
łatów. Właśnie  atoli  około  czwartego  dziesiątka  w  XV.  wieku, 
kiedy  miasta  pruskie  były  najbogatsze  i  doszły  do  największej 
potęgi,  Krzyżacy  niemając  już  do  podbijania  ludów  niewier- 
nych, mniej  zajęci  obowiązkami  religijnemi,  nareszcie  poni- 
żeni w  znaczeniu  przez  Polskę,  obarczeni  długiem,  zaczęli 
kraj  uciemiężać  przez  cła,  różne  podatki,  kontrybucye,  a  na- 
reszcie przez  mieszanie  się  w  spekulacye  handlowe  i  przez 
spólubieganie  się  z  mieszczaninem  o  zarobek  i  to  z  pomocą  siły 
i  miecza.  Nietylko  zaś  przywłaszczali  sobie  sądy,  ale  nawet 
bez  sądów  obywateli  w  nocy  porywali  i  ścinać  lub  topić  ka- 
zali.*) Mało  lepićj  obchodzono  się  z  rycerstwem  świeckićm 
po  wsiach  osiadłem,  a  daleko  gorzej  z  chłopami.  Ucisk  po- 
chodził od  zakonu  czyli  instytucyi  kościelnój  i  cesarskiej,  a  to 
w  czasie,  kiedy  nauka  Husa  mnóstwo  wykryła  nadużyć  pa- 
piezkich,  rozwinęła  całą  zaciętość  przeciw  zakonom;  mniej 
więcćj,  zajęła  sobą  całą  Europę  i  w  ogóle  niesłabo  zachwiała 
władzą  i  kościelną  i  cesarską. 


*)  Dziwne  jest  przywiązanie  Jana  Yoigta  do  Krzyżaków  w  jego 
Oeschichte  Preussens:  że  pomimo  wielkiej  obszerności  dzieła, 
znaczną  część  nadużyć  pomija,  a  drugich  nawet  zaprzecza.  3Iistrz 
już  ze  swego  urzędu  ma  zawsze  u  niego  słuszność,  a  obrońcy  wol- 
ności sa  buntownikami. 


II. 

Brak  szlachetniejszego  uczucia  pomiędzy  Krzyżakami^, 
wywołał  w  miejsce  pobożności,  sprawiedliwości,  męztwa, 
poświęcenia,  najszkaradniejsze  dla  rządzącego  przywary  jako 
to:  rozwiozłość,  chciwość  i  srogość;  złamał  wszystkie  ogni- 
wa karności:  ludzie  jedynie  zarobkowi  bez  wszelkich  zasad 
religijnych,  przyjmowani  na  braci  zakonu,  nie  pytali  się  o  ślub- 
wykonany,  prowadzili  kłótnie  z  komendatorami;  każdy  żył 
na  swoją  rękę  i  tylko  dla  siebie.  Komendatorowie  znowu 
kłócili  się  między  sobą,  odmawiali  posłuszeństwa  wyższym 
urzędnikom,  a  nareszcie  zakonne  władze  krajów  podległych^ 
niesłuchały  wielkiego  mistrza.  Krzyżacy  inflanccy  niechcieli 
uznać  swego  mistrza    prowincyalnego,    którego  im  mistrz  w. 

zamianował. 

Zakon  oprócz  Prus,  Inflant,  nabytej  Nowćj  Marchii^ 
od  Zygmunta  cesarza,  tudzież  znacznych  dóbr,  zarządza- 
nych przez  Landkonturów  w  Czechach,  Austryi  i  innych  kra- 
jach, posiadał  udzielnie  rozmaite  obwody,  nad  któremi  był 
przełożony  mistrz  niemiecki  (Deutsch  meister).  Posiadłości 
te  dzieliły  się  na  ballie  frankońską,  bissenską,  (Biessen)  mar- 
burgską,  utrechtską,  thuryngską,  westfalską,  lotharyngską,. 
saską.  Traktat  pomiędzy  zakonem  a  Polską  w  Brześciu  ku- 
jawskim zawarty,  jako  niekorzystny  dla  zakonu,  oburzał  Krzy- 
żaków po  Niemczech  zasiadłych  i  mistrz  niemiecki  wystąpił 
ze  zarzutem  przeciw  wielkiemu  mistrzowi  i  zobowiązania 
się  w  tym  traktacie,  że  pokoju  nie  zerwie  z  Polakami,- 
choćby  mu  nawet  papież  albo  cesarz  lub  jakakol- 
wiek władza  z  osób  duchownych  lub  świeckich, 
złożona  nakazać    miała.*)     Słowa  te  uważał  za  bunto- 


*)  Quod  ad  nullius  hominis  inventis  reąuisitionem,  inductionem, 
suggestionem,  persuasionem  vel  mandatum,  etiam  quacunque  digni- 
tate  praefulgeat,  papali,  imperial!,  vel  regali,  aut  ciijuscunąue  con- 
gregationis  legitimae,  personarum  ecclesiasticarum  vel  saeculanunv 
debebimus  vel  poterimus  contravenire  ipsis  in  parte,    vel  in  toto,  ex- 


wnicze  przeciw  cesarzowi,  któremu  zakon  i  każdy  brat  winien 
był  uJegłośd  już  ze  samego  ślubu;  uważał  za  niweczące  du- 
cha narodowego,  bo  zapowiadały  opór  nawet  radzie  cesar- 
stwa niemieckiego  a  nareszcie  za  bardzo  heretyckie,  bo  nad- 
werężały posłuszeństwo  i  dla  stolicy  apostolskiej  i  dla  zborów 
powszechnych.  Wielki  mistrz  tlómaczył  się  i  Krzyżakom  i  ce- 
sarzowi, że  niemając  dostatecznej  pomocy,  czując  słabość 
sił,  w  obawie,  aby  zakon  niebył  przez  Polaków  z  Prus  nawet 
wygnany,  musiał  na  wszystko  przystać.  Mistrz  niemiecki, 
nieskończył  na  wymówkach,  ale  złożył  kapitułę  ze  swymi  ko- 
mendatorami  i  odwoławszy  się  na  jakieś  dawne  statuta,  które 
miały  być  ustanowione  przez  wielkiego  mistrza  Wernera 
Orseln,  wyprawił  poselstwo  z  naganą  i  pogróżkami  do  wiel- 
kiego mistrza.  Ten  dał  odpowiedź,  że  o  istaieniu  przyto- 
czonych statutów  nic  nie  wie,  a  od  swoich  podwładnych,  do 
których  mistrz  niemiecki  należy,  nagany  przyjmować  nie  myśli, 
bo  jest  ich  panem  i  bezwarunkowe  winni  mu  posłuszeństwo. 
Mistrz  niemiecki  wyrobił  sobie  u  cesarza  Zygmunta,  a  potem 
u  zboru  bazylejskiego,  także  obrażonych  słowami  traktatu, 
zatwierdzenie  owych  nieznanych  i  pewno  podrobionych  sta- 
tutów Wernera  Orseln;  na  mocy  tychże  zwołał  kapitułę  ca- 
łego zakonu  do  Mergentheim  w  Niemczech  i  wielkiemu  mi- 
strzowi przed  nię  pozew  wydał.  Skończyło  się  na  tćm,  że 
mistrz  mistrza  nawzajem,  za  złożonego  z  urzędu  ogłosił,  a  oba- 
dwa  przy  urzędach  pozostali.  Niektórzy  jednakże  komendato- 
rowie  nawet  w  Prusach,  wyłamywali  się  ze  swemi  konwenta- 
mi z  pod  władzy  wielkiego  mistrza.  Zgoła  widać  było  z  roz- 
przężenia, że  istnienie  zakonu  niemiało  celu  żadnego  dla  ludz- 
kości, z  którego  to  jedynie  celu  wypływa,  jakoby  balsam  życia, 
spoitość  wszystkich  społeczeństw. 


presse,  manifeste,  vel  occulte  per  se  vel  alium,  seu  alias  quascunqum- 
que  personas  submissas  spirituales  vel  saeculares,  neque  eas  taliter 
aut  quocunque  modo  violare,  etiamsi  modernus  iniparator,  aut  suc- 
cessores  sui  imperatores,  personaliter  cum  exercitu  contra  magistrum 
et  ordiaem  se  moverent,  non  debemus  ei  nec  successores  nostri  assi- 
stere   ope,    consilio    vel    favore.     Traktat   brzeski    z    r.    1436. 


III. 


Wśród  szeroko  rozpostartej  burzy  na  konwentach  miasta, 
szlachta  wraz  z  knechtami,  to  jest  z  rycerstwem  świeckiem  nie- 
szlacheckiego  rodu  na  jednym  ze  zjazdów^  które  odbywać  zwykli^ 
ułożyli  prośbę  do  zakonu  ze  wszelką  pokorą,  ale  t^ż  z  pewną 
stanowczością  o  zaprowadzenie  koniecznych  zmian  w  zarządzie 
kraju,  a  naprzód,  aby  wielki  mistrz  z  prałatami  zasiadał  coro- 
cznie do  sądu,  na  który mby  słuchał  zażaleń  z  całego  kraju;  aby 
zniesiono  te  wszystkie  podatki,  które  bez  zezwolenia  świeckich 
mieszkańców,  a  nawet  wbrew  ich  przywilejom,  zostały  zapro- 
wadzone ;  aby  po  młynach  zakonnych  nikt  prócz  zwykłćj  miarki 
niemusiał  nic  więcój  dawać,  a  mógł  sobie  mleć  gdzie  mu  się  tyl- 
ko podoba;  aby  Krzyżak  nie  trudnił  się  handlem  zbożowymi  aby 
nieprzepisywano,  kto  na  którym  targu  ma  zboże  sprzedawać. 
Mistrz  niemiecki  i  konwenty  w  Prusach  pobuntowane,  nietylko 
się  cieszyli  z  tego,  ale  zjazdom  rycerstwa  szlacheckiego  i  nie- 
szlacheckiego  rodu,  wraz  z  mieszczanami  otuchę  dawali. 
Wielki  mistrz  zachwiany  w  swej  władzy  nad  zakonem,  nie- 
miał  co  zrywać  z  poddanymi  i  oświadczył,  że  sądy  chętnie 
corocznie  odbywać  będzie,  lecz  co  do  innych  punktów,  zakon 
ma  także  cesarskie  przywileje  i  z  dochodów  ogałacać  się  nie- 
może. 

Na  zamku  malborskim  odbywała  się  walna  rada  konwen- 
tów czyli  kapituła  Krzyżaków  pruskich,  z  której  mistrz  nagle 
ujechał,  a  za  przybyciem  do  Gdańska  wezwał  radę  tego  mia- 
sta, aby  przed  nim  stanęła.  Zgromadzili  się  na  ratusz  mie- 
szczanie i  z  obawy  aby  ich  niepowięziono,  dla  okupu  niemę- 
czono,  albo  nareszcie  nie  pozabija  no,  pokornie  się  wytłómaczyć 
kazali,  że  do  dworu  niepójdą,  lecz  proszą  Jego  Łaskawości,  aby 
nazajutrz  w  kościele  Śgo  Ducha  swoje  uszanowanie  złożyć  mu 
mogli.  Mistrz  według  zaproszenia  przyszedł,  urazy  żadnej 
nieokazy  wał  i  z  podziwieniem  wszystkich  oświadczył,  że  na  ka- 
pitule w  Malborgu  niesłychane  między  Krzyżakami  wybuchnę- 
ły  spory,  że  on  był  nawet  w  niebezpieczeństwie,  a  to  dla  tego,, 
iż  za  zniesieniem  ucisku  z  kraju  obstawał;  w  ogóle  utrzymywał? 


że  chciwość  niezmiernie  przeważa  pomiędzy  jbraćmi  zakonu. 
Oświadczył  dalej,  że  niektórzy  komendatorowie  jego  władzy  nie 
uznają  i  widzi  się  prawie  pozbawionym  rządów,  a  objąć  ich  na 
nowo  niezdoła,  jeżeli  miasto  Gdańsk  nie  stanie  przy  nim.  Ra- 
da miejska  natychmiast  przyrzekła  pomoc  przeciw  nieposłu- 
sznym, lecz  oświadczyła,  że  trzeba  zwołać  rycerstwo  i  miasta. 
Zgromadzeni  przedniejsi  mieszkance  Prus  w  Elblągu,  zaczęli  ra- 
dzić, jak  gdyby  kraj  niestal  pod  władzą  krzyżacką  i  wydali 
oświadczenie,  że  podatki  i  cła  są  nieprawnie  nakazywane,  że 
zakon  wiąże  się  z  królem  duńskim,  książęciem  słupskim  i  Swi- 
drygiełłą,  bez  znoszenia  się  z  mieszkańcami  świeckimi,  a  tym 
sposobem  naraża  kraj  na  niebezpieczeństwo  od  Polski  i  wiel- 
kie szkody:  że  bracia  zakonu  już  w  dawniejszych  czasach  przez 
złożenie  z  urzędu  mistrza  Henryka  Reussa  Plauen  i  brata  jego 
komendatora  gdańskiego,  dali  powód  do  wmieszania  się  królowi 
polskiemu  Jagielle,  wzniecili  bardzo  przykrą  wojnę ;  że  bracia 
zakonu  spółcześnie  z  królem  polskim  i  przeciw  temuż  królowi 
z  Litwą  przymierze  zawierali,  a  przez  podobne  wiarołomstwo 
nieszczęście  na  wszystkich  ściągnęli:  że  wysocy  urzędnicy  za- 
konu niechcą  słuchać  panującego  wielkiego  mistrza  Pawła  Russ- 
dorfa,  bez  niego  połową  kraju  rządzą,  a  zjazdy  obywatelskie 
wiekami  uprawnione,  za  spiski  jakieś  poczytują ;  że  na  Cheł- 
mińskiej zamiast  monety  złjtćj,  Krzyżacy  biją  już  prawie  mie- 
dzianą, która  niema  wartości,  a  łokieć  flamancki  o  mele 
zmniejszyli  i  tym  sposobem  przy  pomiarach,  robiąc  czasem  pięć 
z  jednej  włoki,  większe  opłaty  ściągają;  że  po  każdym  co  nie- 
zostawia  męzkiego  potomstwa,  dobra  na  skarb  zabierają;  że 
dawniejszy  wielki  mistrz  Henryk  Plauen  kazał  dwóch  rycerzy 
świeckich  bez  sądu  ściąć,  a  jednego  we  wieży  zgnoił,  że  ksiądz 
z  Fischhausen  o  zaniesienie  skargi  do  Rzymu  w  nocy  stracił  głowę 
a  jeden  chorąży,  który  się  słusznie  o  żołd  upominał,  został  z  łó- 
żka porwany  i  utopiony;  wyliczono  więcćj  księży  i  mieszczan, 
których  wyżsi  urzędnicy  zakonu  pomordowali,  a  przypomnia- 
no także  złupienie  i  zabójstwo  kupców  polskich  na  drodze 
z  Gdańska  do  Poznania;  wyrzeczone,  że  wogóle  panowie  za- 
konni nie  uznają  ani  Boskiego  ani  ludzkiego  prawa,  ale  we 
wszystkiem  podług  swoich  dzikich  namiętności  postępują;  sta- 
nowią tego  szoltysem,  kto  im  najwięcej  żniwiarzy    dostarcza. 


Szołtysi  zaś  osadzają  swoich  zastępców,  a  na  sądach  ławnicy 
muszą  takie  wydawać  wyroki,  jakie  im  szołtys  z  polecenia 
Krzyżaków  nakazuje.  Kiedy  chłopi  do  dworu  stołecznego 
malborskiego  albo  innego  komendatorskiego  owies  przywio- 
zą, to  jako  zły  bywa  nieprzyjęty  i  muszą  inny  drogo  kupo- 
wać ze  spichlerza  krzyżackiego,  aby  go  na  spichlerz  krzyżacki 
oddać.  Każdv  ubogi  człowiek,  co  się  przed  mistrzem  śmie 
uskarzyć  na  urzędnika  krzyżackiego,  przechodzi  potćm  przez 
najsroższe  prześladowanie.  Urzędnicy  zakonu  zmuszają  lud 
prosty  do  robót  i  posług  dla  siebie,  zupełnie  dowolnie.  Pano-  ^ 
wie  zakonni  niepozwalają  kupcom  spławiać  zboża,  dopókąd 
się  wprzód  swego  niepozbędą.  Wogóle  zaś  wszyscy  bracia 
wyżsi  jak  niżsi  utrzymują  kobiety  najgorszych  obyczajów,  któ- 
re są  nietylko  ciężarem,  ale  plagą  dla  świeckich  mieszkańców 
kraju. 

Wyłuszczywszy  na  piśmie  owe  zarzuty,  uchwalili  zgroma- 
dzeni rycerze  świeccy  i  mieszczanie,  że  odtąd  będą  stanowić 
ścisły  związek  w  celu  bronienia  swojćj  wolności  i  usunięcia 
wszystkich  nadużyć.  Ilekroć  kto  zostanie  zamordowany,  albo 
ukrzywdzony  przez  Krzyżaka,  będą  szukali  sprawiedliwości 
u  wielkiego  mistrza,  a  jak  jćj  nieznajdą,  wystąpią  zbrojno 
i  pomszczą  się  krzywdy.  Co  na  swoich  zjazdach  według  da- 
wnego zwyczaju  uchwalą,  ku  utrzymaniu  tego,  majątek,  zdro- 
wie i  życie  poświęcą.  Wyznaczyli  nareszcie  termin  na  niedzielę 
białą  (r.  1440.)  w  Kwidzynie  do  ogólnego  przystępowania  do 
związku,  przez  położenie  za  każdy  obwód  ziemski,  jneczęci  sę- 
dziego, chorążego,  jednego  szlachcica  i  jednego  knechta,  a  za 
każde  miasto,  pieczęci  burmistrza  i  jednego  rajcy. 

Gdy  dnia  wyznaczonego  rozpoczęto  w  Kwidzynie  pie- 
czętowanie, przyszedł  wielki  komendator  zakonu  i  w  imieniu 
mistrza  radził  dać  wszystkiemu  pokój,  a  zapowiedział  walny 
zjazd  zakonu  i  mieszkańców  świeckich,  na  którym  wszelkie 
zatargi  zostaną  poskromione.  Stronnicy  atoli  związku  oświad- 
czyli, że  wielu  deputowanych  już  przypieczętowało,  a  dru- 
dzy swoje  pieczęcie  z  pełnomocnictwami  pozostawili,  a  za- 
tćm  niemożna  porzucać  roboty  prawie  dokonanćj. 

Nareszcie  mistrz,  a  za  nim  w  ogóle  do  czterdziestu 
komendatorów  i    urzędników    zakonnych,    nie    mieli    już    nic 
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przeciw  temu,  że  ludność  świecka  Prus  stara  się  o  ubez- 
pieczenie swego  życia  i  majątków  przeciw  przemocy,  ale 
większość  znaczna  tak  urzędników,  jak  prostych  rycerzy  krzy- 
żackich wolała,  że  to  jest  rokosz  najhaniebniejszy  i  żadnej 
siły  i  ofiary  przeciw  niemu  oszczędzać  nietrzeba. 

Gdy  według  dawnych  obyczajów  otworzono  wiec  pospo- 
lity (Gemeiner  Richttag),  na  którym  zasiadło  dwóch  bisku- 
pów, dwóch  kanoników,  dwóch  komendatorów,  dwóch  rycerzy 
krzyżackich,  po  dwóch  rycerzy  świeckich  z  okręgu  chełmiń- 
skiego i  pomorskiego,  a  po  jednym  z  osterodzkiego,  ryzenbur- 
skiego,  warmińskiego,  elblągskiego,  balskiego,  brandenburg- 
skiego,  sambijskiego,  jako  też  po  jednym  z  miast  większych 
Chełmna,  Torunia,  Elbląga,  Gdańska,  Królewca,  Knipawy, 
Braunsberga,  zaczęto  wytaczać  rozmaite  skargi  przeciwko 
Krzyżakom,  a  po  większej  części  o  skrzywdzenia  osobiste 
1  zabójstwa,  jakkolwiek  w  ogóle  występowano  tylko  z  tem, 
co  zaszło  za  rządów  panującego  mistrza. 

Rycerz  świecki  Hans  Baisen  wniósł  swój  spór  wzglę- 
dem jednego  jeziora  z  biskupem  warmińskim,  już  przegrany 
przed  mistrzem  i  zyskał  wyrok  pomyślny,  a  więc  tym 
sposobem  najwyższy  sąd  krzyżacki,  uznano  za  podwładny 
temu  zbiorowemu  sądowi  duchowieństwa,  ziem,  miast 
1  zakonu.  Gdy  występowano  coraz  z  grubszemi  zarzutami 
przeciw  zakonowi,  porwali  się  Krzyżacy,  naprzód  ci,  któ- 
rzy zasiadali  w  sądzie,  a  potem  i  drudzy,  którzy  się  tylko 
przysłuchiwali,  zaczęli  robić  wielki  hałas,  kłócić  się  z  ry- 
cerstwem świeckiem,  a  nareszcie  jeden  powiedział,  że  ziemie 
i  miasta  niedoczekają  tej  godziny,  w  którejby  nad  Krzyżakami 
swymi  panami  wyrokować  miały  i  opuścili  zgromadzenie. 
Zerwanie  w  taki  sposób  sądu  rozdrażniło  jeszcze  bar- 
dziej umysły  mieszkańców  świeckich  przeciw  zakonowi, 
a  całe  Prusy  wrzały  od  nienawiści  wzajemnej  dwóch 
stronnictw. 
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IV. 


Po  zerwaniu  Richttagu,  mistrz  Paweł  Russdorf  w  krotce 
zrzekł  się  urzędu,  a  nareszcie  umarł  1449.  i  na  jego  miejsce 
został  obrany  Konrad  Erlichshausen;  przyrzekł  on  rycerstwu 
świeckiemu,  mieszczanom  i  chłopom  przywileje  zatwierdzić,, 
i  złożono  mu  przysięgę  wierności  według  starego  obyczaju. 
Na  zjeździe  walnym  elblągskim  w  marcu  roku  1442.,  da 
którego  tak  zakonni  jak  świeccy  urzędnicy  wszystkich  stanów 
należeli,  odczytano  przywilej  jeszcze  z  roku  1226.  na  per- 
gaminie i  ze  złotą  pieczęcią  przez  cesarza  Fryderyka  IL 
zakonowi  nadany,  w  litórym  było  powiedziane,  że  Krzyżacy 
mają  prawo  pobierać  i  nakładać  cła  tak  lądowe  jak  wodne,, 
a  potem  wielki  mistrz  oświadczył,  że  pfundzollu  na  żaden 
sposób  znosić  nie  może. 

Niewszyscy  atoli  mieszkance  świeccy  wierzyli  w  auten- 
tyczność tego  przywileju  i  mówiono,  że  jego  pergamin  jeszcze 
przed  rokiem  nosiło  ciele  na  grzbiecie.  Gdy  mieszkańcy  świec- 
cy prosili  o  kopią,  aby  z  uczonymi  i  bieglejszymi  w  historyi 
znieść  się  mogli,  mistrz  odpowiedział,  że  jćj  wydać  nie- 
może,  gdyż  wykładanie  przywileju  do  byle  kogo  nienależy 
i  skończył  na  tern,  że  pf undzoll  pozostać  musi,  bo  nawet  mo- 
narchowie pograniczni  jak  król  polski,  duński,  angielski  i  ksią- 
żę burgundzki  nic  nie  mają  przeciw  temu,  aby  od  ich  pod- 
danych, którzy  za  handlem  do  Prus  przybywają,  był  pobie- 
rany. Rycerstwo  świeckie,  miasta  pomniejsze  już  umilkły, 
ale  miasta  większe  czyli  hanzeatyckie,  a  mianowicie  Chełmno, 
Toruń,  Elbląg,  Królewiec  i  Gdańsk  niedały  mistrzowi 
pokoju  tylko  ciągle  przez  delegacye  protestowały.  Skończyło 
się  na  tćm,  że  pf  undzoll  wszędzie  został  zaprowadzony: 
w  każdćm  mieście  zatrudniali  się  jego  poborem  jeden 
Krzyżak  i  jeden  rajca;  dwie  części  oddawano  do  skarbu 
zakonu,  a  trzecią  do  skarbów  miejskich. 

Odtąd  ucichły  kłótnie,  ale  związek  rycerstwa  świeckiego 
tak  szlachty  jak  knechtów  i  miast,  trwał  ciągle.  Papież 
Eugieniusz  IV.,  chcąc  zjednać  sobie  wielkiego  mistrza  krzy- 
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źackiego,  zaczął  się  mieszać  w  sprawę  pruską  i  wydal  bullę- 
do  biskupa  warmińskiego,    tudzież  proboszcza  warmińskiega 
i    proboszcza    brandenburskiego    przeciw    związkowi.       Lubo 
Eugieniusz  niebyZ  uznany  ani  przez  zakon,  ani  przez  bisku- 
pów pruskich  i  stąd  jego  bulla  niemogJa  mieć  prawnej  wagi^ 
przecież     biskup    warmiński    wysłowial     się     nieprzychylnie 
względem  związku,    a    nareszcie    podczas    zjazdu  w  Elblągu 
(roku  1446.),    wystąpił    z    protestacyą,    że  rządy  w  Prusach 
są  przy  zakonie:    wszelkie  tworzenie  innćj  władzy  jest  prze- 
ciw prawom  kościelnym,  rozporządzeniom  papieży,  uchwałom 
zborów,    zgoła    przeciw    samemu    Bogu.     Ponieważ   zaś    ka- 
żdy   biskup    winien    odpowiedzialność   na  drugim  świecie  za 
dusze    swojej    dyecezyi,    przeto  on  rycerstwu  szlacheckiemu,- 
knechtom  i  miastom  niemoże  dozwalać,    aby    nad    sprawami 
kraju  radzili.    Na  zażalenie  z  wielkim  zapałem  od  mieszkań- 
ców   świeckich    o    ten  czyn  na  biskupa  warmińskiego  wyto- 
czone,   mistrz  dał  odpowiedź,    iż    biskup    tego    wszystkiego 
tak    bardzo    źle    nieuważa,     lecz    w    związku    mieszkańców 
pokazują  się  istotnie  niektóre  niedogodności  i  władza  zakonu 
gotowa  jest  przepisać  lepsze  zasady.      Związek    atoli    może 
być  spokojny,  że  przez  żadną  siłę,  jak  krążyły  wieści,  niebę- 
dzie  nagabywany    i  dla  ułożenia  zgody  z  biskupem  warmiń- 
skim,   uda  się  jeden  urzędnik  krzyżacki  i  kapituła  katedral- 
na we  Frauenburgu  odbierze  stosowne  napomnienie. 

Po  całych  Prusach  podniosły  się  wrzaski,  aż  mistrz 
dla  przywrócenia  pokoju  zwołał  ogólny  zjazd  rycerstwa 
świeckiego,  duchowieństwa  i  miast  także  do  Elbląga,  na 
którym  duchowni  swoje  dawniejsze  oświadczenie  cofnąć 
musieli.  Pomimo  to,  mistrz  pracował  skrycie  w  tym  samym 
celu  co  biskup  warmiński  i  wszedł  naprzód  w  tajemny  układ 
z  Hansem  Baisenem  głównym  naczelnikiem  związku;  do  tęga 
zalecił  wielkim  urzędnikom  zakonu  i  komendatorom,  ażeby 
przez  prośby,  obietnice  i  pogróżki  starali  się  tak  swój  wpływ 
pomiędzy  rycerstwem  świeckiem  i  miastami  rozszerzyć,  aby 
związek  ziem  i  miast  został  podkopany  i  obalony.  Marsza- 
łek zakonu  i  niektórzy  czynniejsi  komendatorowie,  robili  po 
kraju  podróże,  jednali  sobie  mieszkańców  małych  miaste- 
czek, lecz  nigdzie  niechciano  oddzielać  się  od  związku  i  od- 
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woływano  się  zawsze,  że  tylko  Toruń,  Chełmno,  jako  mia- 
sta najznaczniejsze,  powinny  dać  przykład.  Gdańsk  bowiem 
dopiero  podówczas  zyskiwał  pierwszeństwo,  gdyż  został 
stołecznem  miastem  okręgu  hanzeatyckiego  dla  Prus  i  Inflant 
na  miejsce  miasta  Wisby  na  Gothlandzie,  które  we  wojnie 
pomiędzy  Krysztofem  i  Erichem  o  tron  duński  uległo  zbu- 
rzeniu prawie  do  szczętu. 


V. 

Kiedy  mieszkance  świeccy  unosili  się  przeciw  zakono- 
wi, w  łonie  samego  zakonu  odżyły  na  nowo  niesnaski  i  kłó- 
tnie. Mistrz  wielki  zaciągnął  był  pożyczkę  od  swego  pod- 
władnego mistrza  niemieckiego,  balie  niemieckie  same 
upadające  prawie  pod  ciężarem  długów,  niemogły  już 
dłużej  oddania  czekać  i  domagały  się  swojej  należytości. 
Mistrz  niemiecki  nieucichł  jeszcze  z  owćmi  statutami  Wer- 
nera Orseln,  które  uważano  za  fałszywe,  a  które  go  upo- 
ważniały do  brania  pod  odpowiedzialność  mistrza  wielkiego 
i  szukał  powtórnego  ich  zatwierdzenia  u  Fryderyka  austrya- 
ckiego,  który  wtedy  rządził  cesarstwem  i  u  papieża  Miko- 
łaja V.  Mikołaj  atoli  wyrzekł,  że  tylko  te  przywileje,  pra- 
wa i  przepisy  zobowięzują  zakon,  które  w  księdze  zakonu 
zostały  zapisane  i  tym  sposobem  zniweczył  zatargi  pomię- 
dzy Krzyżakami  pruskimi,  a  Krzyżakami  niemieckimi.  Bi- 
skup warmiński  rozpoczął  znowu  kłótnie  z  mieszczanami 
Braunsberga,  że  gwałcą  jego  prawa,  a  mieszczanie  wyrze- 
kali na  krzywdy,  zrządzane  im  przez  biskupa.  Biskup  chciał 
wytoczyć  sprawę  do  Rzymu  przed  stolicę  apostolską,  a  miesz- 
czanie grozili,  że  zaniosą  skargę  przed  zjazd  ziem  i  miast 
pruskich.  Wielki  mistrz  niebył  kontent  ani  z  jednego,  ani 
z  drugiego  sądu,  bo  przed  papieżem  mogłyby  przy  tćj  spo- 
sobności pokazać  się  różne  nadużycia  zakonu,  a  sądzić  biskupa 
na  zjeździe  obywatelskim,  byłoby  to  i  przeciw  prawom  kanoni- 
cznym i  przeciw  godności  kościoła.  W.  mistrz  dokładał  wszel- 
kiego starania,  aby  ułatwić  wszystko  przed  sąd  polubowny,  ale 
Braunsberczykowie  niechcieli  o  tćm  ani  słuchać.    Tymczasem 
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w  związku  zaniosło  się  na  kłótnie  wewnętrzne  i  na  jego 
osłabienie.  Miasto  Cłiełmno  z  polecenia  związku  żądało  od 
nowego  Torunia,  aby  przytoczył  przyczyny,  dla  których  się 
oderwał  od  związku  i  oświadczało,  że  w  razie  oporu  bę- 
dzie użyta  siła  zbrojna,  ale  zatargi  związku  nie  dodały  du- 
cha zakonowi,  bo  krążjły  także  wieści  o  tajnych  knowa- 
niach pomiędzy  Krzyżakami,  a  zwłaszcza  w  konwencie  kró- 
lewieckim. Wieści  te  z  czasem  zaczęły  utwierdzać  w  wierze 
mieszkańców  świeckich,  że  Krzyżacy  z  głownią  i  mieczem 
występować  zaczną,  a  tym  sposobem  znowu  wzmacniały 
związek,  ^yielki  mistrz  rozkazał  braciom  zaniechać  spiski, 
żeby  przez  nie  uśpionych  swarów  między  zwiąs'^kiem  a  za- 
konem niebudzić.  Pomimo  to  pomiędzy  rycerstwem  ziemi 
chełmińskiej,  na  którego  czele  stał  chorąży  Hans  Ezegen- 
berger,  zaczęły  się  odbywać  częstsze  narady,  z  których  na- 
reszcie zapowiedziano  nowy  walny  zjazd  związku  ziemsko- 
miejskiego  do  Kwidzyny,  Dawny  naczelnik  całego  związku 
Hans  Baisen  opłacony  od  mistrza  i  wielu  z  rycerstwa  świe- 
ckiego oświadczyli,  że  tylko  na  zawołanie  w,,  mistrza  sta- 
wać mogą,  a  drudzy  powiedzieli  wprost,  że  się  zobowią- 
zali mistrzowi  bez  jego  wezwania  niebrać  udziału  w  żadnych 
zjazdach.  Pomimo  to  zjazd  kwidzyński  przyszedł  do  skutku, 
lecz  zajmował  się  tylko  obojętnemi  przedmiotami. 

W.  mistrz  pozornie  dla  zaprowadzenia  lepszego  w  kraju 
porządku,  a  właściwie  dla  podkopania  związku,  zwołał  walny 
zjazd  do  Elblągu,  lecz  przepisał,  aby  od  każdej  ziemi  i  od 
każdego  większego  miasta,  tylko  po  dwóch  deputowanych 
przysłano.  Gdy  deputowani  stanęli,  zajęto  się  sprawami 
wewnętrznemi  jako  to  urządzeniem  targów,  a  z  projektami 
ku  osłabieniu  alboli  obaleniu  związku  wcale  niewystąpiono, 
z  tćj  pewnie  przyczyny,  iż  Krzyżacy  poznali,  żęto  jeszcze  za 
rychło,  aby  skutek  pomyślny  dał  się  osięgnąć. 


VI. 

W  ogóle  na  wypadkach  całkiem  obojętnych  upłynął 
czas  dalszy  aż  do  śmierci  wielkiego  mistrza  Konrada  Erlichs- 
hausen,  który  w  dniu  7.  Listopada  r.   1449  wyniósł    się  do 
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wieczności.  Wybór  padł  na  Ludwika  Erlichshausen  syno- 
wca zmarłego,  a  to  z  t^j  przyczyny,  iż  był  znany  jako  czło- 
wiek łagodny  i  ustępujący,  a  rada  dostojników  zakonu  przed 
oborem  poukładała  ustawy,  które  niezmiernie  ograniczały 
władzę  mistrza  i  zobowięzywały  go  do  znoszenia  się  z  radą 
jprzy  każdej  ważniejszej  okoliczności. 

Na  dzień  wyznaczony  przez  nowego  w.  mistrza  przyje- 
chało po  dwócli  deputowanycłi  od  każdej  ziemi  i  od  każdego 
większego  miasta,  ale  zaraz  oświadczyli,  iż  było  odwiecznym 
obyczajem,  że  wszyscy  rycerze  bogaci  i  ubodzy  zostali  zwo- 
ływani, obierali  poselstwo,  z  którym  łączyli  się  pełnomocnicy 
tak  wielkich  jak  małych  miast.  Mistrz  Ludwik  odpowie- 
dział, że  za  jego  stryja  i  poprzednika  tylko  rycerzy  bogat- 
szych i  większe  miasta  przyzwano.  Mieszkance  świeccy  nie- 
chcieli  ustąpić,  ale  obstawali  przy  swoj^m  żądaniu;  mistrz 
niemiecki  obecny  podówczas  w  Prusach,  i  pierwsi  panowie, 
dokładali  wszelkiego  starania  na  drodze  pojednawczej,  ale 
spory  skończyły  się*  na  tem,  że  wcale  nie  chciano  składać 
hołdu  i  mistrz  zezwolił  na  zjazd  ziemsko-miejski  w  Elblągu, 
odebrawszy  zaręczenie,  że  na  nim  nic  szkodliwego  dla  wła- 
dzy zakonu  przedsięwziętem  nie  będzie. 

Jeszcze  za  czasów  zmarłego  mistrza  pomiędzy  dostojni- 
kami i  przedniejszymi  zakonnymi  rycerzami  panowało  nie- 
słychane uniesienie  przeciw  związkowi.  Zwykle  ich  mowy 
w  tym  względzie  były:  „niejest  to  wcale  stowarzyszenie  dla 
■własnej  obrony,  ale  najniegodziwszy  spisek,  zmowa  podda- 
nych przeciw  prawej  władzy.  Trzeba  naczelnikom  łby  po- 
zrzucać,  drugim  przystrzydz  skrzydeł,  wielu  należycie  do- 
pieprzyć,  żeby  sobie  z  pamięci  swój  związek  wybili.  Lepiej 
cały  kraj  zniszczyć,  hołotę  i  tych  psiarków  wytępić,  jak  za- 
twierdzeniem związku  zuchwalstwo  zasilać."  Nowy  mistrz, 
którego  dostojnicy  dla  tego  tylko  obrali,  że  się  łatwo  dał 
powodować,  pracował  nad  osłabieniem  związku  ziem 
i  miast,  a  przewiódłszy  oderwanie  Malborga  od  związku, 
poruszył  przeciw  sobie  niechęć  mieszkańców  świeckich. 
Uradzili  wprawdzie,  iż  trzeba  mistrzowi  wykonać  przysięgę 
lecz  ze  zastrzeżeniami,  że  związek  ziemsko-miejski  będzie 
zatwierdzony,    nadużycia    zostaną  skarcone,    a    co  rok  odbę- 
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dzie  się  wiec  waloy  czyli  Richttag  z  duchowieństwa,  ry- 
cerstwa, miast  i  Krzyżaków  zrożony.  Dostojnicy,  a  głównie 
mistrz  niemiecki  ciągle  obecny  w  Prusach,  podburzali  da- 
wnym sposobem  mistrza  wielkiego,  ale  tym  czasem  sam  mistrz 
niemiecki  wszczął  zatargi,  zupełnie  się  nieposłusznym  okazy- 
wał, powstając  przeciw  mistrzowi  inflanckiemu,  że  na  piśmie 
uznał  nieważność  owych  dawnych  statutów  mistrza  Wernera 
Orseln,  a  nawet  wymagając  od  niego,  aby  swoje  piśmienne 
uznanie  cofnął. 

Z  wiosną  r.  1450.  nastąpiły  wielkie  poruszenia  w  Pru- 
sach; był  to  bowiem  czas  jubileuszu  i  wiele  szlachty,  mie- 
szczan, chłopstwa,  a  nawet  sług  zakonu,  choć  ani  mistrz,  ani 
Krzyżacy  nie  byli  zatem,  wybrało  się  na  świętą  pielgrzymkę 
do  Rzymu;  pomimo  to,  ziemie  i  miasta  zebrały  się  do  rady 
■w  Elblągu.  Mistrz  oświadczył,  że  czeka  złożenia  sobie  hołdu 
według  dawnych  obyczajów,  ale  rycerstwo  i  mieszczanie 
odpowiedzieli,  że  nie  mogą  rozpocząć  rady,  dopókąd  z  ich 
grona  nie  ustąpią  prawnicy  i  pisarze  mistrza.  Mistrz  bronił 
się,  że  przecie  stany  mają  w  pośród  siebie  doktorów  i  pi- 
sarzy, którzy  nawet  nie  są  obywatelami  Prus  ;  jego  pisarze 
należą  przecie  zawsze  do  jego  orszaku  urzędowego  i  wszy- 
scy mistrzowie  miewali  ich  przy  swoim  boku  na  wszelkich 
zjazdach.  Stany  pruskie  uparły  się  tak  przy  swojćm  żąda- 
niu, że  mistrz  nieumiał  wymyślić  żadnego  sposobu  i  swych 
doktorów  i  pisarzy  z  obrady  wydalić  musiał.  Rozpoczęły 
się  więc  umawiania  rycerzy  świeckich  z  naczelnikami  za- 
konu, mistrz  niemiecki  zawołał:  „wy  chcecie  oczywiście  tylko 
jakiś  nowości."  —  „Co  wy  zowiecie  nowościami?"  zapy- 
tał Hans  Ezegeberger  mówca  stanów,  a  wszakże  to  wasze 
zdanie,  że  jeżeli  zostaniemy  przy  swojćm  to  trzeba  pomy- 
śleć o  sposobie  na  nas.  My  utrzymujemy,  że  to  właśnie  wy 
wszczynacie  jakieś  nowości,  a  zwłaszcza  z  pieniędzmi,  któ- 
rych niechcecie  płacić  wielkiemu  mistrzowi;  pamiętajcie  że 
są  jeszcze  ludzie  w  kraju  jak  ja,  jak  Hans  Baisen  i  inni, 
co  znamy  nasze  obyczaje.  Wy  tylko  przeciw  nam  rozją- 
trzacie nieufność."  Wielki  mistrz  dla  zagadania  uczynił  py- 
tanie względem  złożenia  przysięgi  hołdowniczej,  ale  stany 
uchyliły    się    od    odpowiedzi    przez    podanie  pisma  z  zażale- 
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niami  na  nadużycia.  Uskarżano  się  w  t^m  piśmie,  że  człon- 
kowie związku  ziemsko-miejskiego  przegrywają  wszelkie  sprawy 
przeciw  niez wiązkowym,  że  przez  zaniedbywanie  Richttaga 
wielkie  krzywdy  się  mnożą,  rosną  czynsze  i  dziesięciny,  ta- 
muje się  wolna  przedaż  dóbr,  karanie  nie  następuje  podług 
prawa  i  wyroku.  Użalano  się,  że  handel,  mliwo  i  piwowar- 
stwo,  które  dawniej  tylko  szafarniom  zakonu  służyły,  od  nie- 
jakiego czasu  stały  się  zatrudnieniem  wszystkich  panów  zakon- 
nych, a  przez  to  ujęty  został  miastom  sposób  zarobkowania. 
Na  to  odpowiedział  mistrz:  im  więcej  kupców  tem  lepiej  dla 
kraju;  co  Rusinom,  Polakom  i  cudzoziemcom  w  ogóle  dozwolono, 
to  powinno  służyć  i  braciom  zakonu."  Rozmaite  żądania  za- 
częły się  zjawiać:  Elbląg  przytaczał  pokrzywdzenie  w  rybo- 
łóstwie, Braunsberg  wyrzekał  na  gwałcenie  swych  praw  przez 
biskupa  warmińskiego,  i  zgoła  wszystkie  miasta  Pomorza 
krzyżackiego,  ziemi  chełmińskićj  i  innych  występowały  z  ró- 
żnemi  skargami. 

Wielki  mistrz  dawał  na  wszystko  odpowiedzi  to  przy- 
chylne, to  odmowne,  to  z  odkładaniem  spraw  do  później- 
szego czasu  i  do  śledztwa,  a  zażądał  oświadczenia  się  zjazdu 
względem  składania  przysięgi  wierności.  Otto  z  Plęchowa 
i  Augustyn  Schwewe  odparli  w  imieniu  rycerstwa  świeckiego, 
że  jeżeli  mistrz  z  zadowoleniem  stanów  wyjawi  swój  za- 
miar względem  nadużyć,  natenczas  dane  mu  będzie  przyrze- 
czenie przysięgi.  Wtedy  wielki  mistrz  wybuchnąwszy  gnie- 
wem, rzekł:  „przyrzekliście  mi  na  zjeździe  malborskim,  że 
jedynie  o  przysiędze  i  uznaniu  nowćj  władzy  chcecie  się  po- 
rozumieć, a  teraz  wywłóczycie  rozmaite  sprawy  na  szkodę 
naszego  zakonu.  Tego  wam  niezapomnę,  choćbym  żył  lat 
dziesięć  alboli  dłużćj." 

Na  drugi  dzień  całe  zgromadzenie  przyszło  do  wiel- 
kiego mistrza  z  zapytaniem,  co  ta  pogróżka  miała  znaczyć? 
Mistrz  odpowiedział  że  w  jego  słowach  wcale  nie  było 
pogróżki  i  starał  się  wszystko  zatrzeć.  Gdy  kłótnie  wrzały 
coraz  bardzićj,  zgodzono  się,  aby  dwunastu  delegowanych 
od  zjazdu  i  dwunastu  od  zakonu  zgodę  przywrócili.  W  sku- 
tek tego  ci  dwudziestu  czterćj  delegowani  zasiedli  do  wspól- 
nej narady:    gdy  się  zastanawiano  nad  nadużyciami,  delego- 
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wani  od  związku  domagali  się  koniecznie,  aby  na  Richttagu 
wolno  było  wytaczać  zażalenia  przeciw  panom  zakonnym, 
na  co  delegowani  krzyżaccy  oświadczyli,  że  to  się  sprze- 
ciwia prawom  zakonu.  Za  pośrednictwem  Hansa  Baisea 
zjazd  i  zakon  dla  prędszej  zgody  delegowali  już  tylko  po 
czterech  pełnomocników  i  nareszcie  przyrzeczone  złożenie 
przysięgi,  ale  podług  normy,  na  którą  stany'  się  zgodziły. 
AYielki  mistrz  począwszy  od  Malborga,  objeżdżał  miasta  pru- 
skie i  odbierał  od  ziem  i  miast  przysięgę  hołdu. 


VII. 

Tymczasem  przybył  legat  papieski  biskup  Ludwik  Silves, 
który  przed  naczelnikami  zakonu  i  rycerstwa  świeckiego  złożył 
się  listami  papieskiemi,  że  jest  przysłany  do  Prus  dla  pro- 
wadzenia śledztwa  względem  nadwerężenia  rozmaitych  praw 
kościoła,  a  mianowicie  dopuszczania  się  nieprawnych  zwią- 
zków przez  mieszkańców  i  zaniedbywania  służby  Bożej  przez 
zakon,  który  przeszkadzał  nawet  ludowi  do  odbywania  ju- 
bileuszowej pielgrzymki.  ^Y  skutek  żądania  legata  wielki 
mistrz,  zwołał  do  Elbląga  na  zjazd  walny  prałatów,  do- 
stojników zakonu,  jak  rycerstwo  świeckie  i  miasta.  To  zja- 
wienie się  legata  sprawiło  pomiędzy  związkowymi  ruch  nie- 
słychany: na  zjazdach  ziemskich,  na  radnych  zgromadzeniach 
miejskich,  po  odpustach  rozbierano  tylko  jedno  pytanie,  jak 
się  względem  legata  zachow^ywać  i  co  za  odpowiedzi  mu 
dawać.  Gdy  walny  zjazd  elblągski  przyszedł  do  skutku,  le- 
gat zagaił  go  długą  mową,  w  której  powiedział,  że  ojciec 
święty  od  pielgrzymów  jubileuszowych  dowiedział  się  o  ró- 
żnych bezprawiach  i  rozruchach  w  Prusach  i  przysłał  go  dla 
przywrócenia  porządku.  Zjazd  ma  oświadczyć,  czy  chce  śledz- 
twa, czy  się  zdaje  na  rozsądzenie  krótkie,  czy  gotów  przy- 
stąpić do  ustalenia  dobrowolnćj  zgody :  Mistrz,  prałaci  i  do- 
stojnicy zakonu  oświadczyli,  że  powinnością  ich  przystać 
na  wszystko,  co  on  w  imieniu  ojca  świętego  nakaże,  lecz 
mieszkance  świeccy  milczeli,  a  po  opuszczeniu  posiedzenia 
udawali  się  do  wielkiego  mistrza,  aby  ich  wytłumaczył  przed 
Tom  III.  2 


18 

legatem,  że  zostali  przysłani  od  spółobywateli,  jedynie  do 
wysłuchania  rozkazów  ojca  świętego,  ale  że  niemają  żadne- 
go pełnomocnictwa  do  odpowiedzi  na  takie  pytanie.  Utrzy- 
mywali, że  o  związku  ziemsko-miejskim  legat  przecie  my- 
śleć nic  złego  nie  może,  bo  związek  założony  był  za  pozwo- 
leniem ówczesnego  i  jest  od  każdego  wielkiego  mistrza  do 
tdj  chwili  za  prawy  uznawany.  Na  to  Ludwik  Erlichshausen 
odparł,  że  tego  związku  wiarołomnego,  który  tylko  niszczy 
posłuszeństwo  dla  panów  kraju,  żaden  uczciwy  człowiek, 
a  zatem  i  on  za  prawy  nieuważa.  Legat  tymczasem  na- 
legał i  wzywał  stany  przez  swego  pisarza  o  wyraźną  od- 
powiedź, na  której  z  przełożonych  trzech  dróg  chcą  rzecz 
ukończyć  i  aby  mu  zaraz  akt  swego  związku  do  rozpoznania 
oddali,  bo  klątwę  będzie  musiał  rzucić.  Po  wielkiem  bła- 
ganiu pozwolił  legat  rozjechać  się  deputowanym,  lecz  pod 
obowiązaniem,  że  przed  nowym  rokiem  z  odpowiedzią 
wrócą.  Legat  pełnomocnictwo  swoje  chciał  mieć  ogłoszone 
z  ambon,  aby  cały  lud  pruski  wiedział,  jakie  go  czekają 
kary  kościelne,  jeżeli  stany  okażą  najmniejszy  opór  wzglę- 
dem stolicy  apostolskiej,  co  mistrz  natychmiast  wykonać 
rozkazał. 

Pomiędzy  rycerstwem  świeckićm  i  miastami  ruch  się 
coraz  powiększał:  jedni  chcieli  już  związek  porzucić,  ale  dru- 
dzy ogłaszali  to  za  szkaradną  trwożliwość;  radzili  wystawić  się 
i  na  gromy  kościoła  a  sprawiedliwości,  choćby  tylko  od  Boga 
samego  wyglądać.  Podchodzili  wielkiego  mistrza  co  on  powie, 
jeżeli  związek  śmiało  stawi  się  w  oczy  legatowi.  Mistrz  nie- 
wyrzekł  swego  zdania  i  przypominał  zasadę,  że  władza  legata 
a  władza  stolicy  apostolskićj  są  jedną  i  tą  samą  władzą.  Na- 
koniec  Hans  Baisen  w  imieniu  stanów  w  Elblągu  zebranych 
złożył  legatowi  oświadczenie  piśmienne,  że  Prusacy  nigdy  nie 
sądzili,  iż  zarzut  nadwerężenia  praw  kościoła  na  nich  spadnąć 
może,  bo  poniszczone  klasztory  i  domy  Boże  podczas  wojen 
przez  wojska  nieprzyjacielskie  odbudowali  i  do  dawnćj  świet- 
ności przywrócili.  Na  jubileusz  przecie  ze  samego  Gdańska 
dwa  tysiące  ludzi  poszło  i  niemało  pieniędzy  w  Rzymie  pozo- 
stawili. Prusacy  nie  są  wcale  buntownikami  przeciw  swćj 
władzy,  a  utworzony  związek  wypłynął  z  konieczności  i  do- 
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brego  zamiaru;  niełamie  on  posłuszeństwa  względem  mistrza, 
ale  tylko  nadużycia  ukraca.  Przy  t^m  oświadczeniu  zło- 
żono także  odpis  aktu  związkowego.  Legat  odparł  na  to: 
„Cokolwiek  uczyniliście  dla  służby  Bożej  i  ku  czci  ojca  Świę- 
tego, to  wszystko  było  waszą  powinnością,  ale  wy  biskupów 
i  osoby  duchowne  podciągacie  pod  prawa  przez  was  stanowio- 
ne, a  to  jest  przeciw  przykazaniu  Bożemu/ 

Gdy  legat  zaczął  nalegać,  aby  stany  pozwoliły  mu  zawyro- 
kować nad  związkiem,  Hans  Baisen  odparł,  że  przy  tern  mu- 
siałoby być  powiedziane  niejedno,  czegoby  pewnie  Ojciec  Święty 
dowiedzieć  się  niechciał  i  coby  za  bardzo  dotknąć  mogło  zakon 
krzyżacki. 

Tymczasem  mieszkance  świeccy  ciągle  oblegali  wielkiego 
mistrza,  że  już  z  nim  potrafią  się  o  wszystko  ułożyć  i  zgodzić, 
byle  tylko  tego  naprzykrzonego  legata  z  kraju  się  pozbyć.  Mistrz 
nie  miał  w  tćm  także  interesu,  aby  przedmiot  spraw  pomiędzy 
mieszkańcami  a  zakonem  w  całej  nagości  przed  władzą  apo- 
stolską stawiano  i  wyprawił  poselstwo  do  legata  z  przeło- 
żeniem, że  wszystko  da  się  z  mieszkańcami  na  drodze  dobro- 
wolnej ułatwić,  a  zatem  żleby  było  spokojne  umysły  poruszać. 
Legat  zrazu  obstawał  przy  s wojem,  ale  po  rozważeniu  rzeczy, 
nie  mógł  powiedzieć,  że  gotów  zatargi  pomnażać,  boby  to 
było  wcale  nie  w  duchu  zasady  kościelnćj;  z  tćj  więc  przy- 
czyny oświadczył,  że  ma  pociechę  z  upewnienia  w  kraju 
pokoju  i  opuścił  Prusy. 


VIII. 


Trzeba  przyznać,  że  w  tćm  wystąpieniu  ziem  i  miast 
pruskich  naprzeciw  legatowi,  wybija  się  wielka  zręczność. 
Widać  jasno,  że  całe  postępowanie  było  przez  bardzo  zdatnych 
ludzi  i  ze  wszystkich  stron  obmyślane.  Głównym  działaczem 
niewątpliwie  pokazuje  się  tu  Towarzystwo  jaszczurki, 
które  z  tćj  przyczyny  objaśnić  trzeba. 

Połączenie  się  miast  niemieckich  w  przymierze  hanzeaty- 
ckie  dało  im  tyle  mocy,  że  nietylko  szlachta  nie  mogła  ich  na- 
dal napadać,  ale  sama  była  zagrożona  przez  stan  miejski.     Szła- 
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chcic,  który  się  dopuścił  zbrodni  w  mieście,  został  zwykle  przcK 
urzędy  miejskie  imany  i  sądzony,  a  może  nawet  z  pewnym 
uprzedzeniem.  Ztąd  szlachta  zaczęła  także  rozmyślać  nad  po- 
dniesieniem siły  swego  stanu  przez  wzajemną  pomoc  i  wiązała 
pomiędzy  sobą  stowarzyszenia,  którym  zwykle  nadawała  znaki 
nakształt  herbowych.  Tym  sposobem  w  Niemczech  utworzyły 
się  bractwa  rycerzy  smoka  jak  nadmieniliśmy,  })rzy  Witowdzie, 
kiedy  się  chciał  koronować;  bractwo  lwa,  tarczy  Świętego  Je- 
rzego i  inne.  W  Prusach  rozwijały  się  ciągle  te  same  stosunki 
co  w  Niemczech:  równie  miasta  hanzeatyckie  wzrosły  w  bo- 
gactwo i  w  potęgę  i  równie  występowały  naprzeciwko  rycer- 
stwu. W  okolicach  Radzimia  bracia  Mikołaj  i  Jan  Renyso- 
wie,  bracia  Fryderyk  i  Mikołaj  Kynthenawi  założyli  w  r.  1397. 
stowarzyszenie  rycerskie,  które  na  znak  nosiło  jaszczurkę. 
Statuta  towarzystwa  tego  opiewały,  że  członkowie  będą  stawali 
sobie  do  pomocy  w  słusznych  sprawach  z  poświęceniem  ma- 
jątku i  życia.  Czterćj  najstarsi  będą  mieli  władzę  nad  towa- 
rzystwem i  będą  wydawali  przepisy  i  rozkazy  bądź  względem 
służby  Bożćj,  bądź  względem  wsparcia  zubożałych  członków. 
Ale  oprócz  nabożeństwa  kościelnego  i  tych  celów  głośno  wy- 
rzeczonych, miało  towarzystwo  swą  obrzędowość  tajemną 
i  cel  tajemny  podkopywania  przewagi  miast  nad  rycerstwem. 
Zrazu  niewielu  pokazywało  się  członków  i  przez  długi  cza& 
mało  co  było  słychać  o  rycerzach  iaszczurki;  zapewne  potęga 
miast  hanzeatyckich  nakazywała  im  milczenie.  Mistrz  Ulryk 
który  poległ  w  bitwie  pod  Grunwaldem,  sprzyjał  towarzystwu, 
uznał  je  w  r.  1408.  i  pozwolił  mu  ufundować  jedne  wikaryą. 
W  samym  środku  XV-go  wieku  towarzystwo  jaszczurki  zaczęło 
kwitnąć  i  liczyło  w  swym  gronie  najznakomitszych  z  rycerstwa 
ziemskiego.  Opór  zręcznie  uczyniony  legatowi,  wyszedł  oczy- 
wiście z  uchwał  tego  towarzystwa.  Po  wyjeździe  legata 
z  kraju  rycerze  jaszczurki  ściągali  się  do  swego  miasta  stołe- 
cznego Radzimia,  jak  utrzymywali  dla  obrania  wikaryusza  swego 
bractwa  przy  kościele  toruńskim.  Zaprosili  Chełmno  i  Toruń 
do  tajemnćj  narady:  ile  wiadomo  uchwalili  tam,  że  potrzeba 
zebrać  pewne  fundusze,  aby  było  o  czćm  bronić  sprawy  to- 
warzystwa i  postanowiono  ściągnięcie  podatku  szos,  oraz  wy- 
dano rozporządzenia  względem  dochodu  z  pfundzollu.   Zapadła 
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także  ochwaJa,  aby  nadal  było  sześciu  lub  ośmiu  w  naczelnej 
radzie  towarzystwa. 

Po  takich  przygotowaniach  zaczęły  gruchać  wieści,  ile  się 
zdaje  przez  samych  rycerzy  jaszczurki  puszczane,  że  wielki 
mistrz  już  żądał  wojsk  od  mistrza  inflanckiego  i  zagranicą  wer- 
buje najemnego  żołnierza.  Podobno  z  umysłu  i  według  do- 
brze ułożonego  planu,  dwaj  rycerze  jaszczurld  rozpoczęli  spór 
z  biskupem  pomezańskim  o  rybołóstwo  w  jednem  jeziorze 
i  pomimo  starań  i  biskupa  i  wielkiego  mistrza  spór  ten  wyto- 
czyli aż  przed  stolicę  apostolską. 

Z  przeciwnej  strony,  a  szczególoiój  u  duchowieństwa  nie- 
zasypiano  także  sprawy :  w  dyecezyi  warmińskiej  ogłoszono 
z  ambon  zdanie  legata  przy  odjeździe  z  Prus  wyrzeczone,  iż 
wszyscy  uczestnicy  związku,  są  w  grzechu  śmiertelnym  i  po- 
winni być  w  klątwie  papiezkiej,  a  zmarli  jego  członkowie  są 
na  wiecznćm  potępieniu.  Gdy  biskup  warmiński  ciągle  zdanie 
legata  popierał,  przyszło  w  Heilsbergu  na  wielKanoc  (r.  1451.) 
do  wielkiego  wzburzenia  umysłów. 

Tymczasem  i  pomiędzy  miastami  inflanckiemi  zaczął  się  jakiś 
całkiem  nowy  ruch  pokazywać:  Ryga,  Rewal,  Dorpat  i  Wen- 
den  odbywały  zgromadzenia^,  wyprawiły  posła  do  miast  zwią- 
zkowych pruskich  i  zdawało  się,  że  z  niemi  w  porozumieniu 
staną.  Arcybiskup  rygski  upominał  wielkiego  mistrza,  aby 
obstawał  przy  prawach  i  przywilejach  zakonu,  bo  im  więcej 
ustąpi,  tern  więcej  zjawi  się  wymagań;  powinienby  naprzód 
użyć  środków  pojednawczych,  a  skoro  się  niepoksżą  skute- 
cznemi,  niech  natychmiast  naczelników  przed  Rzym  pozywa. 


IX 

Legat  papiezki  opuściwszy  Prusy  nieszczędził  starania 
u  ligii  hanzeatyckićj,  aby  na  Gdańszczanach  jako  przewod- 
cach  związku  zieaasko-miejskiego  wymogła  jego  rozwiąza- 
nie, a  mistrz  niemiecki  w  tymże  samym  celu  usilnie  szukał 
protekcyi  kurgrafa  i  kurfirszta  brandenburskich.  Ci  dwaj 
i  inni  panujący    niemieccy  udawali  się  także  do  Gdańszczan 
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z  |)r/.<ilsta\\i('iiiaiiii  pokoju;  lecz  Gdańszczanie  nietylko  nie- 
skłonili  się  do  żadnych  przedstawień,  ale  rozgłosiwszy,  że 
związkowi  pruscy  są  zagrożeni  przez  rozmaitych  panów  po- 
stronnych, a  zakon  coraz  większe  przygotowania  robi  prze- 
ciw własnym  poddanym,  zaczęli  wszystko  urządzać  do  zbroj- 
nego odporu,  a  mianowicie  utwierdzać  miasto,  przyczem 
wydali  rozkaz,  aby  się  każdy  obywatel  w  należyte  uzbroje- 
nie i  żywność  na  rok  cały  zaopatrzył. 

W  ziemi  chełmińskićj,  gdzie  Hans  Ezegenberger  i  Augu- 
styn Szwewe  naczelnicy  towarzystwa  jaszczurki,  a  miasta 
Chełmno  i  Toruń,  stanowili  treść  całego  związku,  więcej 
jeszcze  było  oburzenia  i  więcćj  ruchu;  odbywano  zgroma- 
dzenie za  zgromadzeniem,  a  nareszcie  uchwalono  i  zwołana 
ogólny  zjazd  do  Kwidzyny. 

Przeciwnie  ów  dawniejszy  naczelnik  związku,  Hans 
Baisen,  nietylko  ciągle  trzymał  się  na  stronie  mistrza,  ale 
przyjąwszy  u  niego  obowiązek  tajnego  ajenta,  zasiadł  w  To- 
runiu pod  pozorem,  że  opuścił  swe  dobra  dla  wielkićj  w  nich 
śmiertelności,  lecz  właściwie  przeniósł  się  z  tćj  przyczyny,  że 
pracował  przez  namowy  i  obietnice  na  rozwiązanie  związku. 
Związkowi  ogłosili  go  za  nikczemnika  i  zdrajcę,  a  JakóbSwenten 
otrzymał  polecenie,  aby  dzień  i  noc  nad  jego  krokami  czu- 
wał. Gdy  zjazd  kwidzyński  przyszedł  do  skutku,  po  odczyta- 
niu listów  od  panujących  niemieckich  do  Gdańszczan,  ułożono 
stosowną  odpowiedź,  a  mianowicie,  iż  nieprawda,  aby  zwią- 
zek odrzucił  środki  pojednawcze  przez  legata  przełożone, 
owszem  szukał  wszelkiemi  sposobami  zgody  ze  zakonem, 
a  nawet  gotów  jest  w  każdćj  chwili  do  skutku  ją  dopro- 
wadzić. Odpowiedź  tę  złożono  w  odpisie  i  wielkiemu  mi- 
strzowi wraz  z  prośbą  o  zwołanie  walnego  wiecu,  czyli 
Richttagu  dla  skarcenia  wszelkich  nadużyć,  a  przywró- 
cenia należytćj  powagi  prawom  krajowym. 

Tymczasem  usiłowania  krzyżackie  wywarły  skutek  na 
dworze  cesarskim  i  Fryderyk  rządzca  cesarstwa  (z  tytułem 
króla  rzymskiego)  napisał  list  do  obywateli  pruskich,  w  któ- 
rym oświadczył,  że  związkowi  walczą  przeciw  prawom  ko- 
ścielnym i  świeckim  i  lubo  książęta  rzeszy  niemieckićj  ra- 
dzą użyć  całćj  potęgi,    on  jednak  przenosi  środki  pojednaw- 
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cze  i  tylko  napomina,  wzywa  i  nakazuje,  aby  związek  na- 
tychmiast się  rozwiązał. 

Po  t^m  oświadczeniu  cesarskidm  zwołano  powtórny 
zjazd  do  Kwidzyny.  Było  rzeczą  pewną,  iż  mistrz  i  Krzy- 
żacy za  związkiem  występować  nie  będą,  bo  właśnie  im 
najbardziej  mógł  szkodzić,  jednakże  związkowi  wychodząc 
ze  zasady,  że  związek  jest  instytucyą  krajową  przez  rząd 
miejscowy  zupełnie  uznaną,  zgodzili  się,  aby  u  zakonu  wy- 
magać zasłony  przeciw  tym  zamachom.  Hans  Ezegenberger 
na  czele  delegacyi  od  stanów  udał  się  do  wielkiego  mistrza 
z  zapytaniem,  jakby  w  tćm  położeniu  rzeczy  postąpić.  Mistrz 
odpowiedział,  że  nic  lepszego,  jak  posłuszeństwo  dla  wła- 
dzy najwyższćj,  a  zatćm,  nic  nad  rozwiązanie  związku  radzić 
niemoże. 

W  miejscu  żądanego  Richttagu,  mistrz  zwołał  od  siebie 
zjazd  ziem  i  miast  do  Elbląga  i  na  nim  uczynił  wniosek  wzglę- 
dem rozwiązania  związku,  a  złożył  przyrzeczenie  następującej 
treści:  wszelkie  zatargi  mieszkańców  świeckich  z  zakonem 
zostaną  umorzone,  nikt  przez  zakon  niebędzie  karany  bez  wy- 
roku, a  urzędnik,  któryby  przeciw  temu  postąpił,  ma  odpo- 
wiadać przed  mistrzem  i  gdyby  uciekł  z  Prus,  nie  zostanie 
przyjęty  do  żadnego  dworu  krzyżackiego  w  innych  krajach, 
dopókąd  sprawa  przeciw  niemu  ukończoną  nie  będzie.  Co  rok 
zgromadzi  się  Richttag,  na  którym  wolno  każdemu  oskarżyć 
brata  lub  urzędnika  zakonu. 

Zjazd  nie  wyrzekł  nic  stanowczego,  ale  tylko  przytaczał, 
że  związek  był  prawnie  uznany,  istnie  w  podobny  sposób  jak 
związek  szwedzki,  i  nareszcie,  że  względem  rozwiązania  bez 
zezwolenia  obywateli  pozostałych  w  domu  nic  stanowić  nie- 
można.  Wielki  mistrz  i  biskup  warmiński  bacząc  na  zatrwo- 
żenie mieszkańcy  pruskich,  kazali  na  posiedzeniu  odczytać 
bullę  papiezką,  w  którćj  był  wyrzeczony  zarzut,  że  mistrz  przez 
sprzyjanie  związkowi  występuje  jako  nieprzyjaciel  kościoła 
rzymskiego,  a  prześladowca  stolicy  apostolskiej  i  było  po- 
wiedziane, że  biskupi  dyecezyalni  mają  nakaz  pozwoływać 
mieszkańców  na  zgromadzenia,  objaśnić  ich  względem  kar 
ustanowionych  w  prawie  kościelnćm  za  należenie  do  podo- 
bnych związków,    potćm    religijną    pokutę    wyznaczyć,    przy- 
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sięgę  związkową  unieważnić  i  związek  za  szalone  przedsię- 
wzięcie przeciw  wszelkiej  wolności  i  wszelkiemu  prawu  ogło- 
sid.  Gdyby  zaś  okazała  się  potrzeba  siJy,  natenczas  stolica 
apostolska  wystąpi  z  karami  kości elnemi,  a  świeccy  rządzcy 
chrześcijaństwa  przybędą  j^j  w  pomoc  z  wojskami. 

Zjazd  wystąpił  z  uwagą,  że  całe  rozporządzenie  papieża 
mogło  byc  ułożone  tylko  na  zasadzie  fałszywych  doniesień 
z  Prus  nadesłanych,  że  mistrz  powinien  o  t^m  wiedzieć, 
powinien  sprawcę  pokazać  i  swoich  poddanych  w  Rzymie 
bronić. 

Choć  rozporządzenia  papiezkie  obejmowały  pewną  na- 
ganę i  groźbę  dla  mistrza,  przecież  było  rzeczą  niewątpliwą, 
że  papież  i  mistrz  rozumieli  się  w  tej  sprawie  na  migi  i  tylko 
pozornie  okazywali  brak  zaufania  wzajemnego:  jakoż  mistrz 
przyzwał  nowy  zjazd  do  Elbląga,  już  w  celu  rozbicia  na  nim 
związku,  i  listy  przyzywne  rozesłał  przez  dostojników  za- 
konu, aby  je  miastom  wykładali.  Kiszborczanie,  Osterodza- 
nie  tudzież  mieszkance  kilku  miasteczek,  obiecywali  odstąpić 
od  związku,  lecz  żądali  Richttagu  i  to  w  takim  sposobie, 
żeby  Krzyżacy  w  nic  wdawać  się  nie  mogli;  większe  zaś 
miasta,  jak  Chełmno,  Gdańsk,  Toruń,  stanęły  przy  tćm,  że 
związek  nie  sprzeciwia  się  ustawom  kościelnym  i  jeżeli  skarga 
przed  władzą  cesarską  nie  znajdzie  słuszności,  wtenczas  na 
przemoc  odpowie  się  przemocą.  Zjazd  elblągski  przeminął 
bez  najmniejszego  skutku:  rozdwojenie,  które  panowało  przez 
czas  niejaki  pomiędzy  związkiem  ziemsko-miejskim,  a  towa- 
rzystwem jaszczurki  zmieniło  się  w  zupełną  ścisłość;  pod- 
burzano lud  przeciw  zakonowi  i  utworzyła  się  najsilniejsza 
opozycya  mieszkańców  świeckich.  W  tym  czasie  przybył 
znowu  do  Prus  mistrz  niemiecki:  Krzyżacy  odbywali  kapi- 
tułę, na  którćj  była  mowa  o  rozprzężeniu,  jakie  panuje  w  ca- 
łym zakonie,  a  mistrz  niemiecki  zwalał  powód  wszystkiego 
na  złamanie  owych  statutów  Wernera  Orseln,  a  mianowicie, 
że  niemasz  władzy  sądowćj  na  wielkiego  mistrza,  którą 
rzeczone  statuta  rozumnie  przepisują,  dla  zapobiegania  roz- 
licznym nadużyciom.  Te  wznowione  zatargi  zakonu  dawały 
otuchę  związkowi  ziemsko- miejskiemu. 
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Tymczasem  związkowi  po  naradach  odbytych  w  Kwi- 
dzynie domagali  się  u  wielkiego  mistrza  zwołania  walnego 
zjazdu,  na  któryby  obadwa  mistrze  i  prałaci  przybyli.  Wielki 
mistrz  ostrzeżony  przez  Hansa  Baisen,  że  związek  ziemsko- 
miejski  na  żądanym  zjeździe  chce  jedynie  zakon  bardziej  je- 
szcze zakłócić,  starał  się,  aby  mistrz  niemiecki  jak  najprę- 
dzej opuścił  Prusy.  Niedługo  potem  nadeszła  nowa  papie- 
zka  bulla  z  nakazem  niebawnego  rozwiązania  związku,  a  za- 
grożeniem klątwą.  Cesarz  Fryderyk  także  zapowiedział,  że 
według  praw  rzeszy  niemieckiej  postąpi,  jeżeli  związkowi 
oporu  nie  zaniechają.  Związek  wymiarkował,  że  jednak  u  ce- 
sarza jeszcze  najwięcej  dokazad  może,  ułożył  więc  skargę  tak 
przeciw  wielkiemu  mistrzowi  jak  zakonowi  i  wyprawił  z  nią 
do  ^yiednia  poselstwo. 

Ufność  we  wpływy  u  cesarza  mogła  niejaką  zapewniać 
przewłokę,  lecz  wyrok  był  wątpliwy  i  zdawało  się  nawet, 
że  zakon  krzyżacki  w  połączeniu  z  papieżem  przeciągną  ce- 
sarza na  swoją  stronę;  z  tej  więc  przyczyny  związek  pruski 
-Zaczął  się  oglądać  na  Polskę.  Było  można  wnosić,  że  jeżeli 
król  i  biskupi  polscy  okażą  się  życzliwymi  dla  świeckich 
Prusaków,  a  nareszcie  dadzą  się  przeciągnąć  na  ich  stronę, 
to  papież  dobrze  weźmie  na  uwagę,  nim  się  odważy  z  klą- 
twą wystąpić.  Z  tćj  wychodząc  zasady,  dwaj  rycerze  ja- 
szczurki Gabryel  Baisen  i  Thieleman  von  Wege,  burmistrz 
chełmiński  pojechali  do  arcybiskupa  do  Gniezna  i  prosili  go, 
aby  u  króla  Kazimirza  Jagiellończyka,  utorował  drogę  dla 
uciemiężonych  obywateli  pruskich. 

Krzyżacy  podówczas  byli  już  niejako  odwiecznymi  nie- 
przyjaciółmi Polaków.  Zachowywanie  traktatu  brzesko-ku- 
jawskiego niepolegało  bynajmnićj  na  wzajemnem  zaufaniu, 
ale  bardziej  tylko  na  niemożności  prowadzenia  wojny  ze 
stron  obudwu.  Wmieszanie  się  Polaków  w  sprawę  pruską 
zapowiadało  prawie  upadek  zakonowi,  dla  tego  żądanie  zwią- 
zku ziemsko  miejskiego,  musiało  pocieszyć  w  Polsce  zarówno 
panów  duchownych  i  świeckich,  jak  króla  i  podobno  od  razu 
przez  pismo  tajemne  pod  pieczęcią  zaręczono  pomoc  przeciw 
zakonowi. 
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Wkrótce  pot^m  rozbiegły  się  na  nowo  po  Prusach  wie- 
ści, że  mistrz  zawerbował  wielkie  posiłki  w  Czecliacli  i  ma 
przedsięwziąśd  kroki  surowe  przeciw  nieposłusznym.  Na- 
czelnicy związku  z  Torunia  uszli  natychmiast  do  pobliskiego 
zamku  Dybowa  pod  opiekę  polskę,  a  Gdańszczanie  przyspo- 
sabiali żywność  na  rok  cały.  Związkowi  pouznawali  wszy- 
stkich odpadłych  a  nawet  całe  miasta  za  bezecne  i  jako  z  ta- 
kiemi  w  żaden  stosunek  a  nawet  w  handel  niewchodzili. 
Stare  miasto  Toruń  zrobiło  zupełny  rozbrat  z  now^m  miastem 
Toruniem  i  już  ani  służącego  staromieszczanie  od  nowomie- 
szczan  nieprzyjmowali. 

Niby  dla  schronienia  się  przed  morową  zarazą,  kanclerz 
polski  Jan  z  Koniecpola  i  niektórzy  duchowni  polscy,  bawili 
ciągle  w  Toruniu  i  znosili  się  z  przewódzcami  towarzystwa 
jaszczurki. 

Poselstwo  do  cesarza  było  już  przygotowane  na  podrób 
i  Gabryel  Bajsen  z  niektórymi  rycerzami  dla  wyrobienia  mu 
listów  przyjazdu,  udał  się  do  Polski;  odwiedził  arcybiskupa 
w  Gnieźnie,  był  uprzejmie  przyjmowany  przez  różnych  wo- 
jewodów i  innych  świeckich  panów,  a  co  zadziwiać  musiało, 
nawet  przez  kardynała  oleśnickiego  w  Krakowie.  Gdy  Baj- 
sen z  towarzyszami  swymi  wrócił  do  Torunia,  pokazała  się 
wielka  radość:  po  kościołach  śpiewano,  grano  na  organach 
i  dziękczynne  modły  odbywano. 

Skoro  poselstwo  związku  stanęło  w  Wiedniu  i  przed  ce- 
sarzem wywiodło  swoją  skargę  na  nadużycia  zakonu  od  bi- 
twy pod  Grunwaldem,  a  zatem  w  ciągu  lat  czterdziestu  z  okła- 
dem, posłowie  zakonni  odpowiedzieli,  że  to  są  stare  rzeczy 
bez  śladu  dawno  obumarłe,  a  zatćm  sąd  nad  niemi  byłby  bez 
celu  i  cesarz  powinien  tylko  nakazać  rozwiązanie  związku. 
Cesarz  może  bacząc  na  bratanie  się  związku  ziemsko- miej- 
skiego z  Polakami  niechciał  sporu  jątrzyć;  podobno  dostał 
od  Prusaków  pięć  tysięcy  czterysta  złotych,  aleć  to  pewnie 
wpływu  nie  wywarło,  bo  i  Krzyżacy  znaczne  pieniądze  złożyli 
w  kancellaryi.  Bądź  jak  chcesz,  dosyć  że  cesarz  oświadczył 
się  za  ułatwieniem  wszystkich  zatargów  przez  zgody,  lecz  gdy 
nie  było  do  nićj  widoku,  chciał  zasieśdź  jako  sędzia,  ale  po- 
słowie krzyżacy  uczynili  zawiadomienie,  iż  niemają  do  odpo- 
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władania  przed  sądem  należytych  pełnomocnictw.  Cesarz 
tym  sposobem  zniewolony  do  odwłoki,  wyznaczył  stronom 
termin  na  Ś.  Jan  r.  1453.  Prócz  tego  zatwierdził  dawne 
przywileje  miast  Chełmna  i  Torunia,  a  w  t^m  zatwierdzeniu 
uznał  związek  ziemsko-miejski,  przyczem  zagroził  zakon  swą 
potęgą,  gdyby  pod  tym  względem  śmiał  jakiekolwiek  prze- 
szkody stawiać*). 

Posłowie  związku  napisali  zaraz  z  Wiednia  do  rady  to- 
ruński(§j:  „niedawajcie  teraz  wielkiemu  mistrzowi  żadnej  od- 
powiedzi, dopókąd  wam  nieprzełożemy  skutku  naszych  sta- 
rań, które  za  łaską  Bożą  zupełnie  się  powiodły,  bo  cesarz 
nasze  wnioski  przyjął  uprzejmie  i  względem  naszej  protestacyi 
w  obliczu  biskupów,  książąt,  grafów  i  rycerzy  zupełnie  po- 
dług naszych  życzeń  wyrzekł.  Ogłoście  nasz  niniejszy  list 
wszystkim  przyjaciołom,  ziemiom  i  miastom  dla  pocieszenia, 
a  miejcie  się  na  baczności."  Po  powrocie  poselstwo  zdawało 
sprawę  ze  swoich  posłuchań  stanom  pruskim  na  zjeździe 
kwidzyńskim  i  przedstawiało  uskutecznione  czynności  w  ko- 
rzystniejszym nawet  świetle  jak  rzeczywiście  były.  Zapał 
w  mieszkańcach  świeckich  nabrał  nowego  życia. 

Krzyżacy  straciwszy  już  wszelką  nadzieję  dokazania  cze- 
gokolwiek w  kraju  lub  u  cesarza,  uniewinniali  się  przez  swego 
prokuratora  rzymskiego  przed  stolicą  apostolską,  że  nie  za  ich 
powództwem  sprawa,  która  właściwie  do  władzy  kościelnej 
należy,  została  przed  władzę  świecką  w  Wiedniu  wytoczona 
i  tym  sposobem  myśleli  jeszcze  o  ratunku  przez  kościół. 
A.toli  związek  na  żadnem  stanowisku  nieusypial :  osadził  także 
ajentów  w  Rzymie,  którzy  pilnie  za  jego  sprawą  chodzili; 
choć  mu  się  to  na  nic  nieprzydalo,  wytaczał  skargę  przed 
uniwersytety  w  Kolonii,  Erfurcie  i  Lipsku:  zgoła  pół  Eu- 
ropy poruszał,  aby  się  tylko  przeciw  zabiegom  krzyżackim 
utrzymać. 

Większe  i  mniejsze  miasta  pruskie  odmawiały  zakonowi 
wszelkich  podatków;  w  ziemi  chełmińskiój    oświadczono    się 


*)  Przywilej  ten  jest  zamieszczony  w  kronice  Gaspara  Schiitza 
wydanej  pod  tytułem:  Historia  rerum  prusicarum.  Wahrhafte  und 
eigentłiche  Beschreibung  der  Lande  Preussen.     Lipsk  1599. 
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wprawdzie  z  powolnością  dla  władzy  wielkiego  mistrza,  ale  to 
jakby  na  szyderstwo,  bo  j^j  prawie  nieuznawano.  Gdy  związek 
rozpisał  na  swoje  korzyść  podatek  szos,  który  dotknął  nawet 
najuboższą  klassę  ludzi,  jak  dziewczyny  służebne,  prządki 
i  pasterzy  bydła,  natenczas  wielki  mistrz  wskutek  narady 
z  prałatami  i  dostojnikami  wydał  najsurowszy  zakaz  ściąga- 
nia rzeczonego  podatku  i  wzywał  miasta,  aby  go  niepłaciły. 
Niektóre  z  pomniejszych  jak  Holland,  Miihlhausen,  Tolkmit, 
Morunga,  Liebstadt,  Rastenburg  odmówiły  go  związkowi,  do- 
pókąd  wielki  mistrz  pozwolenia  nie  udzieli. 

Wtedy  towarzystwo  jaszczurki  zebrało  się  na  walną  ob- 
radę do  Chełmży:  Gabryel  Bajsen  wyrzekł  w  mowie,  że 
mistrz  niepotrzebnie  się  odwołuje  na  przysięgę  homagialną? 
którą  mu  rycerstwo  i  miasta  składały,  bo  sam  krajowi  nie- 
dotrzymuje  swego  zobowiązania.  Na  tej  obradzie  umówiono 
się,  aby  polskich  panów  wciągnąć  do  związku  ziemsko- miej- 
skiego, a  gdyby  przez  wzgląd  na  stosunki  polityczne  i  na 
króla ,  uskuteczniać  się  to  niedało,  natenczas  wciągać  ich 
przynajmniej  do  tajemnego  towarzystwa  jaszczurki. 

Już  tćż  wtedy  niektórzy  rycerze  pruscy  stali  w  ściślejszem 
porozumieniu  z  Polakami,  a  głównie  przez  starostę  bydgo- 
skiego i  Mikołaja  z  Szarleja,  wojewodę  brzesko-kujawskiego 
Wielki  mistrz  zatrwożony  tym  nowym  obrotem  zatargów, 
zaniósł  skargę  do  Rzymu  już  i  przeciw  Polakom  a  głównie 
przeciw  kardynałowi  Oleśnickiemu,  którego,  jak  się  zdaje, 
zupełnie  bezzasadnie  poczytywał  za  głównego  sprzymierzeńca 
związku  ziemsko- miejskiego.  Wskutek  tćj  skargi  papież 
wniósł  do  cesarza  o  utrzymanie  we  wszystkićm  przywilejów 
i  praw  zakonu,  a  napomniał  królów  polskiego,  węgierskiego, 
duńskiego,  szwedzkiego,  jako  tćż  książąt  mazowieckich  i  ksią- 
żęcia  burgundzkiego,  aby  wolność  kościoła  w  Prusach  tak 
ciężko  zagrożoną  przez  bezbożny  związek,  wzięli  pod  opiekę 
i  obronę. 

Już  się  tćż  zbliżał  Ś.  Jan  Chrzciciel  (r.  1453)  wyznaczo- 
ny na  termin  Krzyżakom  i  mieszkańcom  świeckim  Prus  do 
wprowadzenia  sprawy  przed  sądem  cesarskim.  Jedna  jak 
druga  strona  wyprawiła  w  poselstwie  najznakomitszych  ry- 
<;er7y  i  najbieglejszych  prawników;  Krzyżacy  aby  bić  w    to, 
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że  związek  ziemsko-miejski  jest  prostym  buntem  przeciw 
wJadzy  mistrza  a  t^m  samem  cesarza  i  papieża,  związek  zaś^ 
aby  dowieść,  że  prawnie  powstał  i  był  uznany;  że  Krzyżacy 
dopuszczali  się  haniebnych  nadużyć,  robili  zatargi  z  pogra- 
nicznemi  państwami,  rozdzielali  się  na  stronnictwa  między 
sobą  i  tym  sposobem  cały  kraj  wprawiali  w  wojny,  zawieru- 
chy i  pożogi;  związek  zatćm  jest  nawet  koniecznie  potrzebny, 
uietylko  dla  porządku  w  kraju,  ale  dla  bezpieczeństwa  miesz- 
kańców. Tymczasem  w  Morawach  niedaleko  od  Berna  wy- 
padł rycerz  miejscowy  z  oddziałem,  rozbił,  złupił  z  pieniędzy 
i  z  papierów  poselstwo  związku  ziemsko-miejskiego  i  na 
zamku  swoim  Miltyczu  uwięził.  Było  to  zapewne  z  namo- 
wy Krzyżaków,  jakkolwiek  wielki  mistrz  groził  później  ka- 
żdemu więzieniem,    ktoby  w  tym  względzie  zakon  oczerniał. 

Z  całego  poselstwa  związku  ziemsko-miejskiego  sam 
tylko  Gabryel  Bajsen  uszedł  rąk  rycerza  z  Miltycza  i  stanął 
w  Wiedniu.  Posłowie  krzyżaccy  przybywszy  wcześniej,  pra- 
cowali na  wszystkie  strony,  potrafili  sobie  pozyskać  Giskrę 
owego  wojownika,  który  na  dworze  cesarskim  wiele  znaczył. 
Sam  cesarz,  zapewne  wyrozumiawszy,  że  Prusy  za  wydo- 
byciem się  z  pod  zakonu,  mogą  ujść  i  z  pod  władzy  państwa 
niemieckiego,  zaczął  inaczćj  tłumaczyć  ów  przywilćj  dla  Cheł- 
mna i  Torunia,  oświadczając,  że  nic  o  tćm  niewie,  aby  miał 
związek  ziemsko-miejski  kiedykolwiek  zatwierdzać;  że  oczy- 
wiście jego  pisma  przewrotnie  zrozumiano  i  wydal  zakaz, 
aby  się  nadal  podobnego  nadużycia  nikt  dopuszczać  nieważył. 

Jak  niegdyś  poselstwo  związku  do  swoich  naczelników, 
tak  znowu  poselstwo  zakonu  pisało  do  Krzyżaków,  że  na 
sądzie  niewątpliwie  wyjdzie  z  tryumfem,  a  przytćm  radziło, 
aby  nieokazywać  łagodności,  w  niczćm  związkowi  nieustępo- 
wać,  a  zamki  i  dwory  na  stopie  obronnćj  trzymać,  bo  cesarz; 
i  panowie  rzeszy  niemieckićj  duszą  i  ciałem  są  na  stronie 
zakonu. 

X- 

Krzyżacy  rzeczywiście  zaczęli  najmować  wojska  po  Niem- 
czech, a  nawet  Sas  Jerzy  Schlieben  stał  orężnie  w  Chojnicach 
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i  spodziewał  się  nowych  zaciężnych  oddziałów;  warownie  po 
różnych  zamkach  także  odnawiano.  Związkowi  i)Ostanowili 
odbyć  zjazd  w  Grudziądzu  i  to  dla  bezpieczeństwa  już  konno 
i  w  zbrojach,  a  nawet  urządzili  oddział  strzelców  i  postawili 
go  w  Polsce  na  Dobrzyńskiej.  Powtarzały  się  wieści,  że  na 
tym  zjeździe  zostanie  mistrzowi  wypowiedziane  posłuszeństwo 
i  związkowi  zaczną  zabierać  zamki  i  dwory  krzyżackie. 

Zgromadzenie  grudziądzkie  przyszło  do  skutku,  ale  nie 
konno  ani  w  zbrojach:  okazywało  jak  największą  spokojność 
i  skończyło  na  poselstwie  z  wyrzutami  do  wielkiego  mistrza, 
że  on  to  jedynie  kraj  niepokoi  przez  przygotowania  wojenne, 
że  bezzasadnie  utrzymuje,  jakoby  mieszkance  świeccy  już  się 
poddali  królowi  polskiemu  i  że  miasta  związkowe  dodały  ry- 
cerstwu ziemskiemu  pieniędzy  na  uzbrojenia.  Mistrz  odparł, 
że  rzeczywiście  takie  pogłoski  krążyły,  lecz  nic  się  dowodnego 
na  ich  poparcie  nieokazało.  Gdy  atoli  Krzyżacy  uzbrojenia 
coraz  bardzićj  popędzali,  zaczęły  połyskiwać  tu  i  owdzie  pło- 
myki małych  wybuchów:  w  Królewcu  wołano  o  uzbrojenia 
krzyżackie  przeciw  krajowi  i  że  je  ukrócić  należy.  Mistrz  po- 
słał Tresslera,  to  jest  podskarbiego  zakonu,  dla  uspokojenia 
umysłów,  ale  ponieważ  zamek  od  strony  miasta  silnićj  waro- 
wano i  ciężkie  działa  w  ulice  wymierzono,  oburzenie  coraz 
było  gorętsze  i  pryskało  iskrami  wojny.  W  Toruniu  pożar 
wzniecony  przez  przypadek  zgromadził  ludność  starego  i  no- 
wego miasta:  uderzono  na  mennicę  dla  pochwycenia  mynca- 
rza,  który  był  uważany  za  szpiega  krzyżackiego,  otoczono 
zamek.  Nazajutrz  lud  obiegł  ratusz  starego  miasta  i  do- 
magał się  zbroi,  oręża  i  prochu  od  burmistrza  i  rajców,  że 
aż  musieli  uciekać.  Zamianowani  atoli  delegowani  z  rady 
i  z  ludu,  przywrócili  spokój ność. 

Na  zamek  w  Roguźnie  uderzyło  dwudziestu  jezdnych  ry- 
cerzy i  chcieli  go  ubiedz,  lecz  od  Krzyżaków  odparci  zostali. 
Wszczynały  się  po  wszystkich  punktach  bijatyki.  Mistrz  wój- 
towi Nowćj  Marchii  rozkazał  stać  w  pogotowiu  do  marszu., 
a  od  kurfirszta  brandenburskiego  zażądał  posiłków. 

Nowa  Marchia  była  dawnićj  posiadłością  brandenburgską 
i  przez  Zygmunta  cesarza  w  zastaw  została  daną  Krzyżakom, 
lecz  pod  takiemi  warunkami,    że    na    ich  własność  przeszła. 
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Kurfirszt  upewnił  Krzyżakom  pomoc,  ale  domagał  się  zwrotu 
Now^j  Marchii  i  można  było  przewidzieć,  że  w  razie  odmó- 
wienia jako  nieprzyjaciel  wystąpi.  Krzyżacy  musieli  być  po- 
wolnymi i  przyszło  do  układu,  że  markgraf  brandenburgski  za 
wypłaceniem  czterdziestu  tysięcy  złotych  Nową  Marchią  od- 
bierze, ale  wojsko  brandenburgskie  nie  wybierało  się  wcale  do 
Prus,  gdy  tymczasem  już  pewności  nabierały  pogłoski,  że 
związkowi  mają  zaręczoną  pomoc  od  króla  polskiego,  a  nawet 
Mikołaj  z  Szarleja,  wojewoda  brzesko-kujawski,  miał  obie- 
cać cztery  tysiące  jazdy  i  Andrzćj  z  Bnina,  biskup  poznański, 
także  się  do  czegoś  zobowiązał.  To  prawda,  że  i  mistrz 
i  związkowi  Prusacy  wysyłali  ajentów  do  Polski,  lecz  je- 
szcze tak  jednym  jak  drugim  obojętne  dawano  odpowiedzi, 
lubo  najwyższym  było  Polski  i  Litwy  interessem,  dopoma- 
gać do  podkopania  i  wywrócenia  zakonu  krzyżackiego. 

Już  rok  1453  dochodził  samego  końca,  kiedy  z  Wie- 
dnia otrzymano  w  Prusach  wiadomość,  że  cesarz  po  długich 
odroczeniach  terminu  dla  owego  przytrzymania  kilku  posłów 
przez  rycerza  z  Miltycza,  a  potem  za  ich  wydobyciem  na 
wolność,  z  powodu  układania  zgody  na  drodze  pojednawczej, 
sprawę  pruską  prawie  do  pół  roku  przeciągnął  i  dopiero, 
gdy  pełnomocnicy  związkowi,  wiedząc  naprzód  o  przegranej, 
niechcieli  się  już  ani  na  dwói  stawić,  rozkazał  oddź  wierne  mu 
według  prawa  stanąć  w  bramie  pałacu,  po  trzykroć  ich  przy- 
woływać i  zaocznie  zawyrokował:  że  związek  jako  nie- 
prawy natychmiast  się  rozwiązać  powinien. 

Krzyżacy  nieposiadali  się  z  radości  i  wyrok  brali  daleko 
w  rozciąglejszem  znaczeniu,  a  mianowicie,  że  cesarz  unie- 
ważnił zarazem  i  przywileje  ziem  i  miast  pruskich.  Zapo- 
mnieli, że  to  wszystko  będzie  powodem  związkowi  ziemsko- 
miejskiemu  do  rzucenia  się  całkićm  w  objęcia  króla  polskiego, 
którego  potęga  niestała  podówczas  niżćj  od  cesarskiej. 


XI. 

Hans  Bajsen,  ów  początkowy  naczelnik  związku,  a  potem 
jego  skryty  przeciwnik,  doradzca  zakonu,  stu  grzywnami  ro- 
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cznych  zasług  najęty  i  dla  tego  od  czci  i  wiary  przez  zwią- 
zkowych odsądzony,  nietylko  porzucił  mistrza  i  ze  związko- 
wymi się  pojednał,  ale  na  nowo  został  ich  naczelnikiem. 
Wyjeżdżał  on  z  Torunia  do  Nieszawy  dla  układania  się 
z  Mikołajem  Szarlejskim,  a  pot^m  zaczął  warować  i  zbroić 
stary  Toruń,  jako  też  na  Pomorzu  i  Chełmińskićj,  gdzie 
kraj  był  czysto  polski,  coraz  więcćj  ludu  ściągać. 

Żaden  dzień  nie  przemijał  bez  rady  naczelników  związku 
i  naczelników  towarzystwa  jaszczurki :  rozdzielono  Toruń 
pomiędzy  czterech  przywódzców  wojennych,  wydano  im  cho- 
rągwie i  rozkazano  mieszczanom,  aby  się  zbroili.  Toż  samo 
zaczęło  się  dziać  w  Gdańsku  i  Elblągu.  Szlachta,  knechty 
i  chłopi  opuszczali  wsie  i  gromadzili  się  po  miastacli;  słudzy 
zaś  krzyżaccy  prosty  lud  zamkowy,  w  którym  główna  była 
nadzieja,  uciekał  także  do  miast  alboli  na  wsie.  Im  bardzićj 
wszystko  zapowiadało  bliziuteńki  wybuch,  tćm  Krzyżacy 
mniej  mieli  sposobu  do  obrony.  Rycerz  Ramschel  Krixen, 
wracając  od  cesarza  z  poselstwa,  przyprowadził  do  Torunia 
jakoby  straż  swoje  podróżną,  oddział  najemnych  Czechów 
a  Krzyżacy  musieli  już  i  na  to  przez  szpary  patrzeć. 

Po  tajemnćj   naradzie  Gabryela  Bajsen  i  Thielemana  von 
Wege,  z  królem   Kazimirzem  w  Lublinie  i  po  ich  powrocie 
do  Prus,  zbierały  się  już  otwarcie    oddziały  związkowych  do 
Torunia.     Na  dniu  4  Lutego  1454    roku    posłano  mistrzowi 
do    Malborga    wypowiedzenie    posłuszeństwa*).     Trzej    urzę- 
dnicy   zakonu,    a    mianowicie    marszałek   i    komendatorowie 
Gdańska  i  Brodnicy,  przeznaczeni  do  układów  z  naczelną  radą 
związku,    czekali  podówczas  w  Chełmży    na  list  bezpieczeń- 
stwa i  straż  od  związkowych ;  przybył  z  Torunia  z  Czechami 
rycerz  Machwicz,  ale  zamiast  otoczyć  ich  jako  posłów  z  po- 
szanowaniem,  kazał  poimać  wraz  ze  sługami,  zabrał  ze  sobą 
i  oprowadziwszy  przez  ulice   Torunia,    wśród  okrzyków  i  ci- 
skania   błotem    —    oddał    do  więzienia.     Z  oddziałem  zacię- 
ciężnych  Czechów  połączyły  się  zbrojne  tłumy  ludu:  otoczono  jak 
najszczelnićj   zamek   toruński,  a  trzeciego  dnia  wezwano  ko- 


*)  Akt   ten    znajduje   się  u  Gaspara   Schiitza  w  dziele   ijowyżej 
przytoczonem. 
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mendatora,  aby  się  poddał.  Gdy  tego  uczynić  niechcia/, 
spalono  dom  na  przedmurzu,  zaczęto  walić  z  ciężkich  dział 
i  drapać  się  na  mury.  Polowa  trabantów  krzyżackich  spu- 
ściła się  z  zamku  do  powstańców,  a  druga  polowa  szukała 
bezpieczeństwa  po  kątach.  Zawarto  nakoniec  układ  w  sku- 
tek którego  Krzyżacy  zostali  wolno  puszczeni,  pod  warun- 
kiem atoli,  że  nie  będą  nadal  do  wojny  należeli.  Lud  rzucił 
się  z  zajadłością  na  zamek  i  nietylko  go  wziął,  zrabował  i  spu- 
stoszył, ale  do  fundamentu  zburzył.  W  nocy  na  jednaj  z  wieży 
miejskich  ukazało  się  światło  i  zajaśniały  wszystkie  wieże 
przez  całą  ziemię  chełmińską,  bo  taki  był  umówiony  pomię- 
dzy związkowymi  znak  zwycięztwa  w  Toruniu  i  rozpoczęcia 
powstania  we  wszystkich  innych  punktach:  Golub,  Kowa- 
lewo, Starogród  chełmiński,  Radzim,  Grudziądz,  Paj^owo 
i  Roguźno  zostały  przez  powstańców  natychmiast  oblężone. 
W  Gdańsku  i  Elblągu  prawie  się  tylko  powtarzały  wypadki 
toruńskie.  Komendatorowie  ze  wszystkich  zamków  dopra- 
szali  się  u  mistrza  o  posiłki,  uzbrojenie,  działa  i  amunicyą, 
ale  on  na  swoim  wysokim  urzędzie  stał  zadumany  i  tak  bez 
sposobu  do  ratunku,  jak  człowiek  patrzący  z  wieży  na  pożar, 
który  ogarnął  już  całe  miasto.  Mistrz  ściągał  garsztkę  wier- 
nych, aby  na  obronę  Malborga.  Porozsytane  jego  rozkazy 
wszędzie  już  zastały  wojnę  i  stronnictwo  związkowe  przy 
władzy,  w  którego  ręce  codziennie  wpadały  zamki. 

Niezawsze  Krzyżakom  puszczano  płazem,  ale  czasem  byli 
na  złamanie  karku  zrzucani  z  murów,  topieni  i  w  różny  spo- 
sób zabijani.  Odpadnięcie  zamku  słuchowskiego  przecięło 
zakonowi  główną  drogę  posiłków,  bo  od  Niemiec.  Już 
związkowi  zbierali  wojsko  w  celu  uderzenia  na  Malborg,  do 
którego  pozgromadzali  się  najgłówniejsi  dostojnicy  zakonu 
i  w  którym  trzeba  im  było  obmyślać  sposoby,  aby  zakon 
nie  utracił  wszystkich  miejsc  warownych. 

Po  zniesieniu  władzy  krzyżackiej  wszczęło  się  pytanie  na 
obradach  naczelników  związku  i  naczelników  towarzystwa 
jaszczurki,  jaki  wypada  rząd  zaprowadzić.  W  wielkich  mia- 
stach zaczęto  mówić  o  republikanizmie.  W  niektórych  zaś 
stronach  wszczęły  się  spory  o  zamki  zdobyte,  bo  miasta  chcia- 
ły je  jako  gniazda  przemocy  nad  sobą,  bez  śladu  poniszczyć 
Tom  III.  3 
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a  rycerstwo  znowu  miało  ochotę  utrzymać  i  zajmować.  Ry- 
cerze jaszczurki  postanowili  t^m  spiesznićj  stanowczo  i  uro- 
czyście poddać  Prusy  Kazimirzowi  Jagiellończykowi  i  przy- 
wiedli do  skutku  poselstwo,  złożone  z  czterech  szlachty,  trzech 
burmistrzów,  czterech  rajców  miejskich  i  jednego  knechta 
(miles),  które  stanęło  w  Krakowie  18  Lutego  (r.  1454). 

Pomimo  obecności  Tresslera,  to  jest  podskarbiego  za- 
konu i  innych  Krzyżaków  przez  mistrza  niby  na  ślub  króle- 
wski z  Elżbietą  córką  po  cesarzu  Albercie  przysłanych,  posel- 
stwo związku  zostało  bardzo  uprzejmie  przyjęte  a  Hans  Baj- 
sen  przy  posłuchaniu  u  króla  na  radzie  miał  mowę,  w  którćj 
przystąpił  do  opisu,  jak  Krzyżacy  wydarli  Pomorze  Polsce, 
jak  zerwawszy  pokój,  naszli  i  chcieli  zagarnąć  ziemię  Do- 
brzyńską i  Kujawy,  jak  zwyciężeni  doznali  łagodnego  obej- 
ścia, a  przecież  znowu  ze  Swidrygiełłą  do  współki  wojnę  roz- 
poczęli. Spadły  na  kraj  pruski  ciężkie  klęski,  a  wszystkie 
tylko  dla  wiarołomstwa  zakonu,  który  przecie  o  nic  się  mie- 
szkańców niepytał,  bo  sam  tylko  wszystkićm  trząsał.  U  ko- 
mendatorów  zwyczajną  było  rzeczą  dobra  obywatelom  za- 
bierać, żony  i  córki  dla  hańbienia  porywać,  znakomitych  lu- 
dzi bez  sądu  ścinać.  Obywatele  pruscy  musieli  dla  obrony 
utworzyć  związek,  który  przez  dwóch  mistrzów  był  uznany 
a  za  staraniem  trzeciego  przez  wyrok  cesarza  z  przysądze- 
niem zakonowi  stu  tysięcy  złotych  i  zamienieniem  obywa- 
teli w  prostych  niewolników,  zniesiony.  Musiało  więc  być 
wypowiedziane  posłuszeństwo  mistrzowi  i  Krzyżakom.  Prze- 
szło dwadzieścia  zamków  w  ciągu  dwudziestu  dni  zdobyto. 
Ponieważ  zaś  król  polski,  jak  sam  mistrz  w  listach  przyznaje, 
jest  patronem  zakonu,  a  Pomorze,  Chełmińska  i  Michałowska 
«ą  od  Królestwa  przez  gwałt  oderwane,  przeto  obywatele 
pruscy  wyprawili  poselstwo  z  prośbą,  aby  ich  kraj  został 
przyjęty  pod  władzę  króla  polskiego  i  wcielony  do  Królestwa, 
do  którego  chce  powrócić.  Dobrowolnie  przychodzą,  pod- 
dają siebie,  swe  żony  i  dzieci,  z  miastami  i  zamkami  już 
zdobytemi  i  zdobyć  się  mającemi.  Tak  więc  granica  kra- 
jów królewskich  pójdzie  od  morza  czarnego  do  bałtyckiego, 
a  ze  stratą  tylko  tego  zakonu,  który  się  nie  wzdrygał  przed 
nachodzeniem  i  szarpaniem    Królestwa,    choć   nawet   klątwę 
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na  niego  rzucano  i  kary  kościelne  przeciw  niemu  wymie- 
rzano. Jeżeliby  niebyło  innych  dowodów,  że  Prusy  są  kra- 
jem polskim,  to  z  nich  opłaca  się  jeszcze  Świętopietrze;,  które 
królowie  polscy  stolicy  apostolskiej  przyznali. 

Xa  długiem  posiedzeniu  rady  królewskiej  Zbigniew 
Oleśnicki  oświadczył  się  przeciw  wcielaniu  Prus  do  Polski, 
i  jako  wierny  reprezentant  interesu  kościelnego,  niemógł 
inaczej  postąpić,  bo  zakon  krzyżacki  był  instytucyą  bezpo- 
średnio władzy  papiezkiej  podległą,  a  nadto  papież  swoje 
życzliwość  dla  zakonu,  niechęć  zaś  względem  związku  ziem- 
sko-miejskiego  dowodnie  okazał.  Jan  Gruszczyński  biskup 
władysławski  podzielał  zdanie  Oleśnickiego;  drudzy  atoli  pa- 
nowie nietylko  świeccy  lecz  i  duchowni  zgadzali  się,  aby  na 
nic  nie  zważać,  ale  zaraz  do  Prus  ruszać :  Jan  z  Tęczyna  wo- 
jewoda krakowski  upominał  znowu,  aby  się  nie  za  bardzo 
kwapić,  ale  walny  zjazd  zwołać,  wszystkie  okoliczności  na- 
leżycie rozważyć  i  z  Litwą  się  porozumieć.  Trwały  te  na- 
rady przez  dwa  tygodnie  z  tej  przyczyny,  że  także  młod- 
szych to  jest  nieradców  królewskich  przywołano.  Tym- 
czasem dłużyło  się  posłom  pruskim  i  przyszli  oświadczyć, 
iż  się  niespodziewali  takiej  odwłoki,  bo  jeźli  zachodzi  jaka 
trudność,  to  mogą  gdzieindziej  wyjednać  sobie  przyjęcie  wła- 
dzy nad  ich  krajem,  jakoż  zdawali  się  mieć  na  myśli  Włady- 
sława Pogrobowca,  który  jako  król  węgierski  i  czeski  wiele 
znaczył,  lubo  dla  młodości  sam  swemi  państwami  nierządził. 

Tressier  zakonu  przywiózł  ze  sobą  do  Krakowa  pięć- 
dziesiąt tysięcy  złotych  na  przekupienie  panów,  aby  w  radzie 
przeszkodzili  królowi  do  przyjęcia  władzy  nad  Prusami,  po- 
strzegłszy  atoli,  że  na  tej  drodze  nic  dokazać  nie  potrafi, 
wszedł  w  zmowę  z  Piotrem  Szafrańcem  z  Pieskowej  Skały, 
podkomorzym  krakowskim,  znanym  z  rozbojów  po  gościń- 
cach, ale  człowiekiem  zręcznym,  dowcipnym  i  udatnym,  aby 
jakie  stronnictwo  sformował  i  rozruchami  w  Polsce  wstrzy- 
mywał wyprawę  pruską.  Wydało  się  to  jednak  zaraz,  zo- 
stało wniesione  na  radę  królewską  i  niechęć  przeciw  Krzy- 
żakom zamieniła  się  w  silną  zawziętość.  Tyle  tylko  spra- 
wiwszy w  Krakowie,  wyjechał  Tressier  do  Szląska,  Misnii 
i  Saxonii  w  celu  spiesznego  werbowania  wojska. 

3* 
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Tymczasem  z  posłami  związku  został  układ  zawarty. 
Powiedziano  w  nim,  że  srogość  w  skutek  której  obywateli 
Prus  ścinano,  z  kraju  wypędzano,  z  majątków  łupiono,  lu- 
bieżnośó  do  usilstw  względem  żon  i  córek  posunięta,  nie- 
wdzięczność dla  dobrodziejów  królów  polskich,  zabiegi  na 
zniweczenie  prawego  związku  ziem  i  miast,  w  tym  tylko, 
celu,  aby  Polskę  znowu  napadać,  stały  się  przyczyną,  że 
Prusy,  ziemia  pomorska,  chełmińska  i  michalowska  zmu- 
szone zostały  wypowiedzieć  wielkiemu  mistrzowi  i  Krzyża- 
kom posłuszeństwo.  Odzyskawszy  tym  sposobem  chwilę 
wolności,  wracają  do  tej  Polski,  do  którćj  należały,  a  Kazi- 
mirza  za  swego  króla  dziedzicznego  biorą,  na  przy- 
wilejach Polaków  zaprzestają  i  na  przysz  łość  do- 
elekcyi  i  koronacyi  prawo  równe  z  Polakami 
sobie  warują*).  W  żadne  już  układy  z  mistrzem  ani 
Krzyżakami  wchodzić  nie  będą. 

Król  względem  wcielenia  Prus  do  Polski  i  przyjęcia 
pod  władzę  swoje  wydał  akt,  który  zarazem  był  wypowie- 
dzeniem wojny  zakonowi  i  manifestem  przed  papieżem,  ce- 
sarzem i  całćm  chrześcijaństwem.  W  akcie  tym  jak  we 
wszystkich  tego  rodzaju  pismach,  powody  musiały  być  cza- 
sem nadstawiane;  zaczynał  on  się  od  oświadczenia,  że  król 
przejęty  uczuciem  sprawiedliwości  i  dobrych  chęci  dla  całego 
świata,  gotów  przyjąć  i  wszystkie  narody  pod  opiekę  i  obronę 
swoje;  od  utrzymania  w  Prusach  związku  ziemsko-miejskie- 
go  zależy  pokój  niegdyś  pomiędzy  Polską  a  Krzyżakami 
zawarty.  Król  długo  się  starał  zgodę  pomiędzy  zakonem 
krzyżackim  a  stanami  pruskiemi  do  skutku  doprowadzić,  lecz 
postrzegł,  że  rosterki  i  zaburzenia  z  obaleniem  wszelkiego 
prawa  niedadzą  się  zatamować,    lecz  owszćm  wzrastać  będą. 


*)  Ipsumque  Casimirum,  Eegem  Poloniae,  pro  unico,  justo,  le- 
gitimo  Domino  et  haerede  suscepimiis,  recipimus  et  acceptamus,  ac 
nos  et  terras  praedictas  in  jus,  sortem,  proprietatem,  et  tituhim  Co- 
ronae  Poloniae,  reintegramus,  reunimus,  incorporamus  et  iuvisce- 
ramus,  omnium  privilegiorum,  libertatum  et  praerogativarum  regni 
Poloniae  usum  et  participationem  et  signanter  commiinem  cum  aliis 
regnicolis  futurorum  regum  electionem  et  coronationem  habituri- 
Vol.   legum.  —  Długosz. 


Przybyło  nareszcie  poselstwo  i  ofiarowało  mu  na  dziedzictwo 
kraje  pruskie,  które  stanowiły  dawniej  część  Polski  i  nie- 
prawnie od  niśj  zostały  oderwane  przez  Krzyżaków,  co  mieli 
obowiązek  walczenia  niewiernych,  a  wzywani  nietylko  nie- 
stawali  do  boju  przeciw  Tatarom  i  Turkom,  lecz  korzystali 
z  ich  napadów  dla  szarpania  Polski.  Cztery  razy  za  Ja- 
giełły królestwo  polskie  łupili,  a  jeżeli  kiedy  jaki  czas  w  po- 
koju z  Polską  przetrwali,  to  nie  z  dobrej  chęci,  lecz  jedy- 
nie z  niemocy.  Tymczasem  mistrz  bezprawnie  i  przeciw 
traktatom  od  kupców  polskich,  którzy  w  Prusach  handlo- 
wali, pfundzoll  wymuszał;  nietylko  niektórych  okolic  na  po- 
graniczach polski^m  i  litewski^m  w  myśl  ostatniego  traktatu 
nie  zwrócił,  ale  nawet  inne  jeszcze  pozabierał.  Mieszkańcom 
Tuczna,  którzy  podczas  wojny  chwycili  się  strony  Jagiełły, 
Krzyżacy  w  traktacie  zupełnie  przebaczenie  nawet  bez  wy- 
mówek zaprzysięgli,  a  przecież  ich  pot^m  nielitośnie  mieczem 
wytępili.  Wita  Morschera  kata  za  to,  że  przez  Wisłę  to- 
wary do  Polski  przeprawiał,  na  gardle  ukarali.  Po  rozwa- 
żeniu tych  wszystkich  powodów  z  panami  duchownymi 
i  świeckimi  postanowił  król  jedynie  dla  obrony  państw 
swoich,  a  na  cześć  Boga  Wszechmocnego,  jego  Rodzicy  Stej 
Maryi  Panny,  Sgo  Wojciecha  męczennika,  Sgo  Stanisława 
pierwszego  męczennika  Polski,  na  cześć  całego  królestwa 
niebieskiego*)  przyjąć  Prusy  pod  panowanie  swoje;  wcielić 
je  zupełnie  do  królestwa  pod  zawarowaniem  praw,  jakie 
służą  Polakom,  a  szczególniej  co  do  elekcyi  i  koronacyi 
każdego  z  przyszłych  królów**).    Prusy  utrzymają  się 


*)     Ten  pobożny  ustęp  był  oczywiście  na  papieża  obliczony. 

**)  Ac  usum  participationem  omnium  honorum,  jurium,  liberta- 
tum  et  praerogativarum,  quibus  praelati,  barones  et  nobiles  regni 
Poloniae,  liacteuus  potiti  sunt  et  signanter  fiiturorum  regum  Polo- 
niae,  c[Uotiescunqiie  super  illorum  electione  et  coronatione,  fieri  deli- 
berationem  contingeret,  electionem  et  coronationem  admitimus,  anne- 
ctimus  et  inducinius.  To  są  słowa  manifestu  królewskiego,  Długosz 
zaś  objaśnia,  że  nie  przy  samej  zmianie  dynastyi,  ale  przy  zmianie 
każdego  króla,  gdyż  mówi:  et  signanter  ad  conimunem  electionem 
cujuslibet  regis  Poloniae,  communionem  et  participationem  eis  donat 
et  attribuit. 
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już  na  zawsze  w  opiece  i  obronie  królów  polskich,  odstą- 
pione i  oddzielone  nigdy  nie  będą:  przy  wszystkich  docho- 
wanych, a  nawet  wydartych  im  przywilejach  zachowane  zo- 
staną; pfundzoll,  wszelkie  cła  na  lądzie  i  wodzie,  podatki 
staro- polskie  na  Pomorzu,  jak  narzaz,  wieprz,  tudzież  nie- 
katolickie prawo  skarbu  do  szczątków  i  towarów  z  rozbitego 
okrętu*),  to  wszystko  upada  na  zawsze.  Urzędy  ziemskie 
i  miejskie  pozostaną  jak  były,  a  zamki  oddawane  będą  pod 
zarząd  tylko  Prusakom.  Prawo  magdeburskie,  chełmińskie^ 
polskie  i  pruskie  jakie  gdziekolwiek  zobowiązywało,  zape- 
wnia się  i  nadal.  Kupcy  pruscy  w  królestwie  i  wielki^m 
księstwie  litewski^m  mają  być  za  swoich  uważani.  Pod- 
czas wojny  będzie  bita  moneta  w  Toruniu,  Gdańsku,  Elblą- 
gu i  Królewcu,  lecz  od  przywrócenia  pokoju  tylko  w  dwóch 
pierwszych  miastach. 

Po  ułożeniu  w  tych  dwóch  pismach  stosunków  zjedno- 
czenia podzielono  Prusy  na  cztery  województwa  i  zamiano- 
wano Gabryela  Bajsen,  wojewodą  chełmińskim,  czyli  toruń- 
skim, Scibora  Bajsen  elblągskim,  Hansa  Bajsen  gdańskim, 
a  Augusta  Schewe  królodworskim  czyli  królewieckim.  Po- 
selstwo wykonało  zaraz  przysięgę  wierności  przed  Janem 
Odrowążem  Sprowskim  prymasem,  który  oddawna  bardziej 
interes  króla  niż  papieża  miał  na  oku,  a  dJa  tego  tylko  na 
naleganie  Kazimirza,  ale  całkiem  niechętnie  potwierdził  go 
był  papież  Mikołaj  V. 

Prusacy  powziąwszy  o  czynnościach  poselstwa  dostate- 
czną wiadomość,  wyprawili  gońca  do  Krakowa,  aby  Hans 
Bajsen  jako  rządzca  spiesznie  przybywał.  Za  jego  powrotem 
oddział  gdański  z  oddziałem  ziemskim  Pomorza  krzyżackiego 
zajęły  Żoławy  pod  Malborgiem,  z  drugiej  strony  Nogatu,  aby 
mistrzowi  w  Malborgu  odciąć  wszelki  dowóz,  ale  on  miał  za 
wielkie  zapasy.  Starano  się  poniszczyć  rury,  któremi  woda 
ciągła  się  do  miasta,  ale  i  na  tćj  drodze  nic  nie  dokazano. 
Rotmistrze  tego  wojska  wyprawili  w  orędownictwie  z  kilku 
innymi  Ottona  Machwicza,  jako  człowieka  znanego  ze 
śmiałości  do  rady  miejskićj    i    reprezentantów    ludu,    z    we- 


*)     Strandrecht. 
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zwaniem,  aby  się  Malborg  poddał.  Pominięcie  wielkiego 
mistrza  i  dostojników  zakonu,  którzy  się  tam  znajdowali, 
było  powodem,  że  od  miasta  żadnej  nawet  niedano  odpo- 
wiedzi. Mistrz  kazał  nawet  zrobić  wycieczkę,  która  się  jako 
tako  powiodła. 

Tymczasem  walny  zjazd  związkowych  został  zwołany  do 
Elbląga;  chodziło  o  urządzenie  dalszej  wojny:  naprzód  więc 
zapadła  uchwała,  aby  wszelką  własność  zakonu,  nadto  po- 
datki, dochody  z  rybołóstwa,  młynów,  bursztynu,  natychmiast 
zająć  i  pościągać,  a  ze  sreber  kościelnych  bić  pieniądze.  Nie 
zapomniano  o  zasobach,  które  Krzyżacy  mogą  posiadać  za 
granicą  i  po  cudzoziemskich  okrętach,  a  w  skutek  tego  upo- 
ważniono Gdańsk,  aby  kładł  areszt  na  całą  własność  zakonu 
i  ostrzegł  interessentów,  iż  cokolwiek  zakonowi  zwrócą,  to 
przez  rząd  pruski  za  dług  niewypłacony  uważane  będzie. 

Tymczasem  zajęła  Tucholę  przysłana  pomoc  z  Polski 
pod  dowództwem  Mikołaja  Szarlejskiego  w  tysiąc  jazdy  oraz 
trzysta  trabantów,  to  jest  piechotnych  niemieckich  żołnierzy, 
i  niedawała  wcale  spoczynku  Niemcom  krzyżackim  w  Choj- 
nicach, ale  ich  w  ciągłych  zaczepkach  i  utarczkach,  choć 
niekiedy  ze  swoją  stratą  trzymała. 

Krzyżacy  oprócz  Chojnic  i  Laszyna  dosyć  odległych  od 
Malborga,  w  pobliżu  mieli  tylko  sam  Stuhm:  o  niego  nie- 
zmiernie im  chodziło,  bo  w  każdym  razie  jego  załoga  mogła 
robić  nieprzyjacielowi  dywersią.  Do  Stuhmu  nazbierało  się 
wiele  ludu  wiejskiego,  dla  schronienia  przed  wojną,  ale,  że 
Krzyżacy  doświadczyli  już  wielokrotnie  w  ziemi  chełmiń- 
skiej, iż  lud  tego  rodzaju  stał  w  porozumieniu  z  nieprzyja- 
cielem i  zamki  mu  wydawał,  przeto  powypędzali  wszystko, 
a  zostawili  tylko  szczupłą,  ale  tęgą  załogę,  która  w  istocie 
dzielny  odpór  dawała. 

W  dniu  23-go  Maja,  król  Kazimirz  Jagiellończyk  wraz 
z  młodą  królewn ą^  poprzedzany  sześciu  chorągwiami  na- 
dwornego rycerstwa  i  mając  po  za  sobą  tyleż  chorągwi, 
wjechał  uroczyście  do  Torunia  z  biskupami  władysławskim 
Janem  Gruszczyńskim  i  poznańskim  Andrzejem  z  Bnina, 
z  wojewodą  krakowskim,  z  wojewodami  wielkopolskimi  i  ku- 
jawskimi,   z  kilku    kasztelanami,    kanclerzem,  podkanclerzem 
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i  wielu  innymi  panami  i  urzędnikami.  Na  rynku  wystawiono 
tron  wspaniały  i  wojewoda  Gabryel  Bajsen  z  rycerstwem 
i  miastami  nowego  województwa  chełmińskiego  na  znak 
uznania  władzy,  złożywszy  siedzącemu  królowi  do  stóp  cho- 
rągwie, humagialną  przysięgę  wykonali,  poczdm  w  kościele 
Te  Deum  laudamus  śpiewano.  Z  Torunia  udał  się  król 
do  Elbląga,  gdzie  w  ten  sam  sposób  władzę  obejmował. 
Tam  stawiło  się  całe  wysokie  duchowieństwo  pruskie, 
a  mianowicie  biskupi  chełmiński,  pomezański,  sambijski  z  ka- 
pitułami swojemi,  jako  t^ż  z  kapitułą  warmińską.  Jakkolwiek 
biskupi  i  w  ogóle  duchowni  pruscy,  w  duszy  dobrze  życzyli 
Krzyżakom,  przecież  ulegając  przeważniejsz^j  stronie,  zaprzy- 
sięgli wierność  Kazimirzowi,  i  zrzuciwszy  nawet  ubiór 
krzyżacki,  powrócili  do  habitu  Sgo.  Augustyna,  w  którym 
za  panowania  zakonu,  nikogo  do  godności  kościelnej  nie 
przypuszczano. 

Do  Królewca  już  Kazimirz  niepojechał,  ale  wyprawił 
Jana  z  Koniecpola  kanclerza,  który  z  wielką  czcią  przyjęty 
u  wystawionego  tronu  odebrał  hołd  w  imieniu  królewskiem. 
W  przysięgach  hołdu  wszędzie  było  położone  zobowiązanie 
dołożenia  wszelkich  sił,  ażeby  zakon  został  z  kraju  wypę- 
dzony, a  jego  władza  do  szczętu  wygładzoną. 

Król  starał  się  silnie  związać  przez  to  Prusy  z  Polską, 
że  wszystkim  większym  miastom  nietylko  opłaty  przez  Krzy- 
żaków ściągane  poopuszczał,  ale  nadto  różne  dochody,  młyny, 
jeziora,  grunta  i  dobra  ponadawał.  W  ogóle  obudziła  Pol- 
ska niesłychane  spółczucie,  bo  obalała  uciemiężenie  i  nie- 
wolę, aby  sprawiedliwość  i  wolność  na  ich  miejsce  po- 
stawić. 

Na  zjeździe  rycerstwa  i  miast  do  Grudziądza  zwołanym, 
król  i  stany  pruskie  radzili  głównie  nad  pieniędzmi  na  za- 
sługi dla  najemnych  Czechów,  którzy  stali  pod  Malborgiem, 
gdyż  było  podejrzenie,  iżby  się  z  Krzyżakami  porozumieć 
i  nowy  rząd  krajowy  zdradzić  mogli.  Stanęła  uchwała,  aby 
szos,  to  jest  pogłówne  z  miast  ściągnąć;  potćm  żeby  zamki 
biskupie  i  duchowieństwa  na  czas  wojny  poszły  pod  zarząd 
rycerzy,  a  nakoniec  wybrano  siedmnastu  rycerskiego  i  miej- 
skiego stanu,  którzy  by  radę  pruską  przy  królu  stanowili. 
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xn. 


Od  chwili  zjednoczenia  Prus  z  Polską,  nietylko  Tres- 
«ler,  mistrz  niemiecki,  ale  inni  pełnomocnicy  zakonu  uwi- 
jali się  za  wojskiem  po  Niemczech,  a  po  cal^j  Europie  szu- 
kali wpływu,  aby  na  drodze  dyplomatycznej  odrobić  wszy- 
stko, co  w  Prusach  sprawiła  rewolucya.  Względem  wojska 
mało  kto  słuchał  wniosków  zakonu,  gdyż  zawsze  przy- 
chodziła mowa  o  zasługach,  a  u  zakonu  nietylko  pieniędzy, 
ale  nawet  widoku  na  nie  niebyło.  Władysław  Pogrobo- 
wiec,  król  czeski,  albo  raczój  jego  opieka  usunęła  się  od 
obietnicy  posiłków  i  wyprawiła  poselstwo,  które  Kazimierza 
dojechało  w  Toruniu  wtenczas,  kiedy  od  obywatelstwa  przy- 
sięgę odbierał.  Poselstwo  to  wystąpiło  ze  zarzutem,  że  gdy 
Rosenberg  i  Zdeniek  Sternberg  Konopnicki,  panowie  czescy 
wyjeżdżali  po  uroczystościach  ślubnych  z  Krakowa,  Kazi- 
mirz  miał  kazać  powiedzieć  rządowi  czeskiemu,  że  o  przy- 
jęciu władzy  nad  Prusami  niemyśli.  Gdy  atoli  przyszło 
do  rzeczy,  Król  Kazimirz  zapomniał  o  tem  oświadczeniu, 
jakkolwiek  królowie  czescy  uposażyli  zakon  krzyżacki  i  byli 
jego  patronami.  Wzywa  zatćm  rząd  czeski  króla  Kazimi- 
rza,  żeby  Malborga,  Chojnic  i  Stuhmu  niezdobywał,  ale  wy- 
prawił zaraz  do  Czech  pełnomocników,  którzyby  sprawę 
według  słuszności  na  drodze  spokojnćj  ułatwili. 

Kazimirz  dał  odpowiedź,  że  Rosenbergowi  i  Konopni- 
ckiemu nigdy  przytoczonego  oświadczenia  nie  uczynił,  że  mu 
dziwno,  jakim  sposobem  królowie  czescy  zakon  upoważać  mo- 
gli i  skąd  na  jego  patronów  wyszli;  wreszcie,  że  wyprawi 
panów  polskich  do  Pragi,  jakoż  zaraz  Janowi  z  Tęczyna  wo- 
jewodzie krakowskiemu  i  Piotrowi  z  Szamotuł  kasztelanowi 
poznańskiemu  pojechać  kazał. 

Posłowie  czescy  nietylko  b)'li  zadowoleni  odpowiedzią, 
lecz  przez  trzecie  osoby  kazali  królowi  powiedzieć,  żeby  na 
ich  publicznie  czynione  oświadczenia  wcale  niezważał,  ale 
robił  w  Prusach  co  za  dobre  uzna,  bo  ich  poselstwo  tylko 
■dla    formy,    a    rzeczywiście    Czechom    wszystko    jedno,    co 
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z  Prusami  będzie.  Dopraszali  się  nakoniec  o  pozwolenie 
przejazdu  do  Malborga,  niby  po  przyrzeczone  pieniądze  od 
mistrza,  lecz  im  odmowną  dano  odpowiedź. 

Gdy  Kazimierz  odbierał  hołd  w  Elblągu,  przyszedł  list 
od  wielkiego  mistrza  z  przedstawieniami,  że  króla  postępki 
wcale  się  niezgadzają  z  mową,  gdyż  utrzymywał  ciągle,  że 
związkowi  ziemsko-miejskiemu  pomagać  niebędzie,  a  chce 
zakonowi  dochować  zaprzysiężony  przez  siebie  traktat.  Tru- 
dno pojąć  jak  król  chrześciański  wbrew  osnowie  wiecznego 
pokoju  może  wspierać  poddanych,  co  się  zdrady  przeciwko 
swćj  prawćj  władzy  dopuszczają.  Niewiadomo  czyli  na  tea 
list  dał  król  jakąkolwiek  odpowiedź. 

Za  powrotem  Kazimirza  z  Elbląga  do  Torunia,  sta- 
wiło się  znowu  poselstwo  ze  zjazdu  regensburskiego  w  imie- 
niu papieża,  cesarza  i  kilku  kurfirsztów.  Na  posłuchaniu  za- 
brał głos  od  niego  prowincyał  kanoników  zakonu  Ś.  Augu- 
styna i  przeor  regensburski:  uważał  on  za  największe 
godności  królewskićj  cnoty  sprawiedliwość,  łaskawość^ 
poświęcenie,  i  wywodził  z  wielką  nauką  według  zasad 
dyalektyki  scholastycznćj,  że  przez  pierwszą  cnotę  Kazimirz 
powinien  się  zrzec  panowania  nad  Prusami,  przez  drugą  prze- 
baczyć urazy  Krzyżakom,  a  przez  trzecią  połączyć  się  z  in- 
nymi panami  chrześciańskimi  na  odzyskanie  Konstantynopola 
zabranego  w  zeszłym  roku  przez  Turków. 

Kazimirz  po  naradzeniu  się  z  panami  polskimi  i  pru- 
skimi, niewiele  robiąc  sobie  z  poselstwa  uczonego,  ale  zu- 
pełnie czczego,  dał  odpowiedź,  że  wystąpił  przeciw  Krzy- 
żakom jedynie,  aby  uprzedzić  ich  napad  na  swoje  państwo- 
do  Niirenberga  na  sejm  niemiecki  niezaniedba  przysłać  peł- 
nomocników i  tam  okaże  sprawiedliwość,  łaskawość 
i  poświęcenie.  Na  wniosek  tego  poselstwa  o  listy  wol- 
nego przejazdu  do  Krzyżaków,  dano  mu  odpowiedź  jak  da- 
wnićj  czeskiemu,  że  to  być  niemoże,  poczćm  Niemcy  obda- 
rowani szubami  sobolowemi  pojechali  do  domu. 
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XIII. 


Już  t4ż  sześć  miesięcy  wojna  trwała.  Krzyżacy  w  Stuh- 
mie  z  niewielką  liczbą  rycerstwa  świeckiego  mężny  dawali 
odpór,  jakkolwiek  żyli  samśm  tylko  końskiem  mięsem,  a  dla 
niedostatku  innej  strawy  na  wodną  puchlinę  chorować  i  umie- 
rać zaczęli;  cala  załoga  wynosiła  już  tylko  do  sto  pięćdziesiąt 
ludzi;  niepozostawało  jćj  nic  więcej  jak  wejść  w  układ  o  pod- 
danie, i  wyjednała  sobie  wolne  odejście  z  własnością,  bro- 
nią a  nawet  z  działami  i  amunicyą.  Pięćdziesięciu  udało  się 
do  Malborga,  w  którego  mury  ze  swoją  wynędzniałą  po- 
stawą smutek  tylko,  zgryzotę  i  omdlałość  na  duchu  wnieśli;, 
stu  zaś,  a  między  tymi  dziesięciu  Krzyżaków  odstąpili 
zakonu;  wójt  roguziński  Egloff  Rosenberg  i  czterech  in- 
nych Krzyżaków  przyjęli  nawet  służbę  w  wojsku  króle- 
wskićm. 

Czechów,  którzy  Malborg  oblegali,  zapłacono  i  odda- 
lono, a  ich  miejsce  zajęły  oddziały  królewskie  pod  dowódz- 
twem Jana  Szczekockiego  starosty  lubelskiego.  Trzeba  od- 
dać sprawiedliwość  wielkiemu  mistrzowi  i  Krzyżakom,  że 
nietylko  znosili  z  poświęceniem  oblężenie,  ale  nawet  przed- 
siębrali wycieczki,  i  raz  napadłszy  w  dwa  tysiące  koni  obóz 
Gdańszczanów,  gdy  niemogli  w  ludziach  zrządzić  znacznćj 
szkody  dla  warownych  szańców,  zabrali  siedem  wozów  ży- 
wności i  stado  bydła,  co  było  ważną  zdobyczą  dla  gło- 
dnego już  Malborga.  W  spotkaniu  z  Polakami,  Krzyżacy 
ciężko  rannego  Jana  Kota  z  Dębna  uprowadzili  z  sobą,  atoli 
ponieśli  i  klęskę  niemałą,  co  na  ich  wojska  najemne  czeskie 
i  mazowieckie  zły  wpływ  wywarło.  Że  zaś  wkrótce  potem 
został  zabity  w  zwadzie  z  Czechem  IMicowski,  rotmistrz  na- 
jemnych Mazurów,  przeto  ci  natychmiast  porozumieli  się 
z  wojskiem  królewskiem  i  do  niego  przeszli.  Polacy  za- 
mierzali Malborgowi  odciąć  komunikacyą  z  Żoławamir 
z  których  snadnićj  jak  z  inąd  mógł  mieć  żywność  i  w  tym 
celu  napełniwszy  statek  siarką,  smołą  i  innemi  palnemi  ma- 
teryałami  puścili  go  w  nocy  z  wodą,    jakoż  zaczął  most  go- 
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rzec,  lecz  gdy  się  znalazło  dosyć  ludzi,  snadno  płomień  zo- 
stał ugaszony. 

Tymczasem  mistrz  niemiecki  i  Tressler  zastawiali  zamki 
zakonne  w  Niemczech,  a  tym  sposobem  przysposobiwszy  nieco 
pieniędzy,  zawierali  układy  z  różnymi  rotmistrzami  o  naje- 
mne wojska.  Król  od  swoich  przyjaciół  w  Niemczech  jako 
tśż  od  ajentów  słanych  na  zwiady  za  granicę,  otrzymał  wia- 
domość, że  rozmaite  oddziały  wkrótce  pospieszą  do  Prus  na 
pomoc  zakonowi.  Wezwał  więc  jak  najspieszniej  pospolite 
ruszenie  wielkopolskie,  aby  się  zebrało  i  ciągło  ku  Chojni- 
com dla  przecięcia  drogi  od  Niemiec,  na  którćj  dla  nieprzy- 
jaciela mogły  ciągłe  przybywać  posiłki  i  na  którćj  spodzie- 
wano się  mistrza  niemieckiego  ze  znacznem  wojskiem.  Był 
to  więc  punkt  strategicznie  najważniejszy.  Wielkopolanie  za- 
częli się  żwawo  krzątać  około  wyprawy,  i  wyszli  wcześnie, 
lecz  w  pochodzie  niesłychanie  łupili,  a  szczególnićj  dobra  du- 
chownych; dopuszczali  się  nawet  usilstw  względem  kobiet 
i  prawie  Tatarów  dościgali  w  niekarności. 

Z  pod  Tucholi  już  się  były  posunęły  pod  Chojnice  owe 
wojska  królewskie  dowództwa  Mikołaja  Szarlejskiego,  jednak 
wolały  także  dokazywać  nad  ludem  po  wsiach,  niż  bój  i  szturm 
należycie  prowadzić. 

Król  niemogąc  się  ułożyć  z  Czechami  tymi,  których  z  pod 
Malborga  był  odprawił  i  niechcąc  odciągać  Szczekockiego  od 
Malborga,  a  przez  to  dozwolić  wolnego  oddechu  oblężonemu 
mistrzowi,  ruszył  tylko  z  garstką  nadwornych  i  przybył  na 
dwie  mile  od  Chojnic  do  wsi  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
Cerek wicy,  pod  którą  stali  Wielkopolanie.  W  Cerek wicy  za- 
stał pospolite  ruszenie  w  niezwykłym  i  nadzwyczajnym  sta- 
nie: pokazywały  się  niechęci,  a  potćm  zbierania  w  kółka 
i  jakieś  zmowy.  Powiedziano  nareszcie  królowi,  że  szlachta 
jest  oburzona  przeciw  jego  rządom,  a  głównie  użala  się,  że 
na  łońskim  zjeździe  w  Piotrkowie,  po  zaprzysiężeniu  praw 
i  przywilejów,  wydał  ogłoszenie  tylko  w  wyrazach  ogólnych, 
oczywiście  w  zamiarze  niedopełnienia  zobowiązań.  Trwają 
też  wszystkie  haniebne  nadużycia,  które  jeszcze  ojciec  jego 
w  Warce  r.  1423.  poznosić  uroczyście  przyobiecał,  a  szcze- 
gólniej,   że  panowie  rady,    co  składają  zgromadzenia  prawo- 
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dawcze,  są  obok  tego  starostami  to  jest  urzędnikami  i  wyko- 
nawczymi i  sądowymi  razem.  To  zaś  bardzo  źle,  żeby  wszy- 
stkie władze  zbierały  się  w  jednyeti  i  tych  samych  ręku. 
Z  tej  to  wielkiej  wady  w  rządzie  krajowym,  każdy  urzędnik 
jest  nieograniczonym  panem  nad  prostym  szlachcicem  i  innym 
człowiekiem;  robi  co  mu  się  podoba,  w  niczem  niewidać  je- 
dnostajnego postępowania  i  należytego  porządku.  Niechby 
każdy  urzędnik  pilnował  tylko  swego  wydziału:  starostowie 
powinni  karcić  napaści  po  drogach,  podpalania,  najazdy,  usil- 
stwa  względem  kobiet,  a  oni  się  mieszają  w  sprawy  o  wła- 
sność: sądy  znowu  ziemskie,  co  mają  tylko  nad  własno- 
ścią wyrokować,  zajmują  się  temi  spomnionemi  przestępstwa- 
mi. Tak  więc  i  starosta  i  sędzia,  kiedy  mu  się  ubrda,  sądzi 
sobie  kogo  tylko  upatrzy.  Sądy  niezbierają  się  w  oznaczo- 
nych czasach,  kilka  razy  na  rok,  ale  tylko  kiedy  możniejszym 
do  ich  spraw  tego  potrzeba.  Komu  się  podoba,  to  niesta- 
wa  przed  sędzią  na  terminie :  wiecznie  się  chorobą  wymawia^ 
a  to  mu  uchodzi.  Urzędnicy  sądowi  przy  ściganiu  win  do- 
puszczają się  zdzierstw  na  własną  kieszeń,  a  za  lada  pismo 
drogo  sobie  płacić  każą.  Szlachcic  w  ogóle  nie  jest  jeszcze 
pewnym,  ani  wolności,  ani  majątku,  ani  życia  i  bez  wyroku 
i  sądu  może  być  przez  króla  lub  byle  mocniejszego  uwię- 
ziony, z  własności  odarty  i  ścięty. 

Takie  i  słuszne  argumenta,  szkoda  tylko,  że  nie  w  swo- 
im czasie  i  miejscu  położywszy,  oświadczyła  szlachta,  że  nie- 
widzi  powodu  do  pomagania  królowi  przy  zdobywaniu  Prus 
dopókąd  jej  sprawiedliwe  żądania  należycie  ocenione  i  przy- 
jęte niezostaną. 

Był  to  nadzwyczajny  i  może  pierwszy  przykład  niekarno- 
ści  wojennćj;  ówczesne  atoli  pojęcie  obywatelskiego  obowią- 
zku do  wojny  polegało  jedynie  na  zasadzie,  że  tylko  obrona 
kraju  jest  sprawą  wszystkich  czyli  narodową,  zabory  zaś,, 
a  zwłaszcza  w  chrześcijańskich  krajach  są  prywatną  sprawą 
królów.  Zdobywanie  Prus,  choć  manifest  królewski  inaczej 
dowodził,  niebyło  odzyskiwaniem  utraconych  prowincyi,  jak- 
kolwiek w  niektórych  czasach  pewna  część  Prus  należała  do 
Polski:  postępek  więc  rycerstwa  pod  Cerekwicą  nienaruszał 
społecznej  zasady  wieku  i  niebył  buntem  ani  przestępstwem^ 
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ale  tylko  sporem  wszczętym  od  jednaj  strony,  a  nadweręża- 
nie ugody  przez  stronę  drugą.  Nieda  się  nadto  zaprzeczyć, 
że  Kazimirz  lubo  przyznał  w  akcie  piotrkowskim :  i  ż  j  a  k  o 
wychowaniec  narodu,  przez  naród  jednogłośnie 
obrany  i  ukoronowany  został,*)  przecież  chciał  się 
jak  większa  częśd  królów  polskich,  uważać  za  monarchę  dzie- 
dzicznego i  żadnym  układem  niezobowiązanego.  W  tym  celu 
starał  się  pozyskiwać  ludzi  znaczenia,  to  jest  urzędników, 
a  z  tćj  znowu  przyczyny  nieukrócał  nadużyć  przez  nich  po- 
pełnianych: umyślnie  poniekąd  zostawiał  dawne  nadużycia, 
kiedy  naród  rozwijając  się  postępowo,  miał  już  jasne  poję- 
cie lepszego  porządku  i  widział,  że  ten  porządek  zaprowadzić 
można.  Król  kładł  więc  zaporę  postępowi  i  przez  chęć  rzą- 
dzenia absolutnie,  naruszał  dawną  zasadę  społeczeństwa,  a  nie- 
mając  na  swej  stronie  sprawiedliwości,  prawdy  i  dobra  ogól- 
nego, nic  innego  nie  mógł  dokazać,  jak  wniecić  zatargi  i  bunt 
wywołać.  Gdy  zaś  znalazł  oppozycyą  i  to  zbrojną,  natych- 
miast wdał  się  w  układy,  na  wszystko  przystał  i  nowe  przywi- 
leje obszerne  i  ze  szczegółami  według  żądania  szlachty  Pio- 
trowi Szczekockiemu  podkanclerzemu  zaraz  wygotować,  przy- 
pieczętować i  ogłosić  kazał.  Szlachcie,  którćj  dla  rozruchów 
cerekwickich  historycy  monarchiści  niesiychanie  czynią  za- 
rzuty, wyznawcy  zasad  republikańskich  muszą  grzech  od- 
puścić, bo  oddzielanie  władzy  j  rawodawczćj  od  wykona wczćj 
i  sądowćj  było  już  w  duchu  postępu  i  konieczne,  a  król 
niechciał  się  do  tego  porozumiewać  i  tylko  przez  tłum  uzbro- 
jony mógł  być  zniewolonym;  tłum  zaś  taki  tylko  na  wy- 
prawy wojenne  występował. 

Tymczasem  wojska  za  granicą  przez  mistrza  najęte,  stanęły 
pod  dowództwem  księcia  Rudolfa  żegańskiego  i  Czecha  Bern- 
harda Zinnenberga  Szumborskiego  w  Schivelbein,  krzyżackiem 


*)  Quantave  integrae  fidei  puritate  praelati,  honores,  milites  pro- 
ceres,  burgenses  et  tota  communitas  populorum  incliti  regni  Poloniae 
nostram  personam  venerati  sunt,  ut  etiam  nos  ab  infantia  nostra  edu- 
catos  et  tandem,  deficiente  eis  rege  et  gubernatore  regni,  guberna- 
cula  suscipienda  invitaverint,  in  egrum  regem  et  dominum  concordi 
voto  elegerint  et  sacrp^  diademate  ipsius  regni  insigniverint  &  &  Con- 
firmaiio  geno-alis  prhnl   regni  anno  1453. 
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miasteczku  Now^j  Marchii  i  to  w  dziewięć  tysięcy  jazdy, 
a  sześć  tysięcy  trabantów  to  jest  niemieckićj  piechoty 
z  ludu  dobranego  i  w  prześlicznem  uzbrojeniu.  Król  wojsko 
■swoje  czterdzieści  tysięcy  wynoszące,  podzieli!  na  oddziały, 
nad  któremi  powierzył  władzę  wojewodom,  jako  to:  Łuka- 
szowi Górce  poznańskiemu,  Stanisławowi  z  Ostroroga  kalis- 
kiemu, Mikołajowi  z  Szarleja  inowrocławskiemu,  tudzież  ka- 
sztelanowi rosperskiemu  Dersławowi  z  Rytwian,  najpier- 
wszym  panom,  ale  bez  doświadczenia  w  boju.  Niemogło  się 
to  ogółowi  podobać  zwłaszcza,  że  w  Polsce  zdawna  uzna- 
wano rozumną  zasadę,  aby  nie  żadną  godność,  lecz  samo 
uzdatnienie  brać  za  miarę  przy  stanowieniu  dowódzców 
i  z  tćj  przyczyny  w  bitwie  pod  Grunwaldem  tylko  miecz- 
nik ziemi  krakowskićj  Zindram  z  Masz  ko  wic,  przeszło  stoty- 
sięcznem  wojskiem  dowodził;  wszyscy  panowie  rady  musieli 
mu  być  posłuszni  i  wygrał  bitwę  jedne  z  największych 
w  dziejach  Polski. 

Ruszywszy  król  od  Cerekwicy,  zajął  stanowisko  pod  Choj- 
nicami i  wyprawił  gońca  po  nadwornych  pod  Malborg,  jako 
łćż  po  wojska,  które  były  na  boku  z  Janem  Czarnkowskim 
kasztelanem  gnieźnieńskim  i  ze  Sasem  Janem  Wedlem  także 
Wedelskim  od  Polaków  zwanym,  a  do  pięciu  tysięcy  wyno- 
siły. Atoli  wojska  nieprzyjacielskie  w  Schivelbein  stojące, 
zaczęły  się  ruszać  wprzód,  nim  przywołane  przez  króla  po_ 
siłki  nadciągnąć  były  w  stanie.  Przy  królu  znajdowało  się 
nieco  Czechów  i  ci  dawali  radę,  aby  nieprzyjacielowi  wcale 
niebronić  wejścia  do  Chojnic,  a  potem  należycie  oblężenie 
prowadzić,  dowóz  odciąć  i  na  ogłodzenie  liczyć.  Wielko- 
polanie atoli  byli  za  bitwą  i  nieźle  radzili,  gdyby  oddziały 
miały  były  dobrych  dowódzców.  Wysłany  podjazd  polski 
zetknął  się  z  podjazdem  niemieckim  i  spłoszył  go  ze  sta- 
nowiska. Po  świętym  Lambarcie  nazajutrz  w  ordynku  bo- 
jowym oczekiwano  pod  Chojnicami  nieprzyjaciela,  jakoż  około 
godziny  nieszpornćj  nadciągnął  w  trzech  kolumnach,  ale  prze- 
rażony samą  liczbą,  cofnął  się  nagle.  Panowie  polscy  ufni 
w  swą  przeważniejszą  siłę,  mówili,  że  woźnice  trzaskaniem 
z  biczów  tę  garstkę  rozpędzą.  Przy  pierwszem  uderzeniu 
powiodło    się    królowi:    Rudolf   żegański    w    zaciętćj    walce 
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został  przez  jednego  Polaka  mieczem  przebity  i  polegl^^ 
a  Bernhard  Zinnenberg  szumborski  przez  jednego  Czecha 
pojmany,  lecz  się  z  niewoli  wywinął  W  dalszym  jednakże 
boju  Polacy  nieprzestrzegali  porządku  i  walczyli  rozpierzchłe, 
a  Niemcy  ściśniętemi  kolumnami  zwolna,  ale  ciągle  się  po- 
suwali. Polacy  należycie  nigdzie  nie  użyli  miejsca  i  rozwi- 
jali się  po  najgorszych  stanowiskach,  ktdre  doświadczonym 
dowódzcom  dałyby  się  snadno  uniknąć.  W  sam  czas  ru- 
szyła załoga  z  Chojnic  i  uderzyła  na  linią  odwodową 
w  którćj  się  król  znajdował.  Wpadnięcie  nieprzyjaciela 
od  tyłu  sprawiło  wielki  popłoch.  Król  jak  mógł  zapo- 
biegał rozsypce,  do  porządku  przywoływał,  z  garstką  się 
trzymał,  i  za  usilnćm  naleganiem  straży  przybocznej  dopiero 
ujechał,  kiedy  już  miał  b)C  wzięty  do  niewoli.  Oddział  je- 
den jazdy  polskiej  ulgnął  w  bagnie  i  w  znacznej  części  zo- 
stał w  pień  wycięty.  Polegli  ze  znakomitych  Piotr  Szcze- 
kocki  podkanclerzy  królestwa,  Mikołaj  z  Morska  chorąży 
sandomierski,  Jan  Rydzyński  i  Jan  Zawisza  z  Rożnowa  osta- 
tni syn  Zawiszy  Czarnego  a  starosta  kolski:  w  ogóle  stu 
trzydziestu  sześciu  ze  szlachty,  a  do  trzech  tysięcy  z  ludu. 
Wpadli  do  niewoli  wojewodowie  Górka  i  Szarlejski  z  kilku 
innymi  wyższymi  urzędnikami.  O  niektórych  panach  mó- 
wiono, że  uszedłszy  z  placu  sami  się  poddali  nieprzyjacie- 
lowi. Obóz  królewski,  kosz  z  czterech  tysięcy  wozów  usta- 
wiony, a  różnemi  zapasami,  bronią,  srebrami  stołowemi 
obciążony,  wpadł  w  ręce  Niemców;  słowem  Polacy  ponieśli 
ciężką  klęskę,  w  skutek  któro j  Chojnice  wydostały  się  z  pod 
ich  oblężenia  i  zaczęły  Krzyżakom  upewniać  komunikacyą 
z  państwami  niemieckimi  i  całym  zachodem  Europy.  Du- 
chowni polscy  zwłaszcza,  że  w  obozie  pod  Malborgiem  za- 
częła się  szerzyć  morowa  zaraza,  utrzymywali,  że  to  wszy- 
stko było  karą  Nieba  za  pustoszenie  dóbr  kościelnych  i  za 
zapomnienie  o  Bogu,  do  którego  nawet  przy  rozpoczęciu 
walki,  żadnych  modłów  niewniesiono,  jako  też  za  nadanie 
żydom  bardzo  korzystnego  prawa,  które  niezostało  cofnięte, 
choć  Zbigniew  Oleśnicki  i  legat  papiezki  brat  Kapistran, 
który  po  krajach  polskich,  a  szczególnićj  po  Węgrzech  ogła- 
szał krucyatę  przeciw  Tarkom,  domagali  się    tego    u    króla. 
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W  Bydgoszczy  dopiero  zbierały  się  niedobitki  polskie 
z  pod  Chojnic,  a  tymczasem  nadeszły  niepomyślne  wiadomo- 
ści z  Prus,  że  drugie  wojsko  pod  Malborgiem  samo  się  roz- 
sypało na  wszystkie  strony  i  uietylko  obóz  i  żywność,  ale 
działa  zostawiło  mistrzowi;  że  Sztum  i  Preussisch-Mark  od- 
padły napowrót  do  zakonu,  Tczew  zaś  i  Gniew  zostały  zdo- 
byte przez  tego  samego  nieprzyjaciela,  który  pod  Chojnicami 
odniósł  zwycięztwo;  że  gdy  mistrz  krzyżacki  ogłosił  amne- 
styą  dla  tych  wszystkich,  co  pod  jego  władzę  wrócą,  biskup 
pomezański  natychmiast  korzystał  z  t^j  amnestyi. 

Upadało  codziennie  znaczenie  Polaków  w  Prusach,  lecz 
wysłana  deputacya  od  rządu  pruskiego  napominała  króla,  aby 
się  tóm  wszystkim  nie  dał  zrażać,  jakoż  usłuchał  jćj  i  we- 
zwał na  wojnę  pospolite  ruszenie  całćj  korony,  a  tylko 
województwom  lwowskiemu  podolskiemu,  na  zasłonę  prze- 
ciw Tatarom,  w  domu  zostać  kazał. 


XIV. 


Zaczęła  się  tedy  gotować  druga  walna  wyprawa:  stanęły 
pod  Opokami  zbrojnie  różne  ziemie  polskie  i  nowe  najemne 
czeskie  oddziały.  Król  przeprowadził  wszystko  po  moście 
umyślnie  pod  Toruniem  zbudowanym  i  odjechał.  To  wojsko 
kilkadziesiąt  tysięcy  wynoszące  i  prześliczne,  spocząwszy 
przez  kilka  dni  na  jednem  stanowisku  przebyło  rzekę  Ossę 
i  rozgościło  się  w  lasach  pod  Łaszynem,  oczywiście  nie  dla 
prowadzenia  wojny,  lecz  tylko,  aby  dodać  ducha  mieszkańcom 
miast  i  ziem  pruskich,  a  nakoniec  sobie  odeszło  jak  przyszło. 
Mistrz  krzyżacki  żądał  niby  układów  i  w  tym  względzie  pisał 
do  panów,  którzy  byli  przy  wojsku,  a  rzeczywiście  chciał  prze- 
włoki, aby  mieć  czas  do  przywrócenia  swćj  władzy  nad  Sambią, 
to  jest  okolicą  Królewca,  ważną  przez  położenie  nadmorskie, 
wiążącą  Prusy  z  Inflantami,  a  odległą  od  Gdańska  i  Elbląga,  miast 
Ej:'zyżakom  bardzo  nieprzyjaznych  a  silnych.  Wielki  szpitalnik 
zakonu  ruszył  od  Malborga  z  znacznym  oddziałem  przez  Warmia 
i  zajął  i  wojskami  poosadzał  Miihlhausen,  Braunsberg,  Świętą 
Siekierkę,  Mehlsack,  Zinten,  poczem  jeden  oddział  przebył 
Tom  III.  4 
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Frische  HafFz  Brandenburga  do  Fischhausen  i  opanował  stary 
Królewiec  jako  też  część  jego  Lóbenicht  zwaną,  a  tylko 
Knipawa,  to  jest  część  trzecia  zamknęła  swoje  bramy  i  za- 
paliła nawet  przedmieście. 

Król  opuściwszy  wojsko  naprzód  radził  z  niektórymi 
panami  w  Łęczycy  względem  pieniędzy  na  wojnę  i  uchwalono 
podatek  po  wiardunku  z  łanu,  jako  też  wydano  rozkazy  do 
mennicy  krakowskićj  względem  bicia  półgroszków  i  innćj 
monety.  Duchowieństwo  odbyło  w  Łęczycy  zbór  prowincyalny 
i  uchwaliło  wsparcie  na  wojnę,  czyli  tak  zwane  suhsidiuni 
charitatiimm. 

Tak  przygotowawszy  rzeczy  w  Koronie,  pojechał  król  na 
Litwę,  która  zagniewana  na  Polaków  o  niewłaściwe  słowa 
w  akcie  zjednoczenia  i  o  Podole,  Olesko  i  t.  d.,  nieodby- 
wała  wspólnych  zjazdów  z  Polakami,  ani  nie  mieszała  się  do 
wyprawy  pruskićj,  utrzymując,  że  niewidzi  powodu  do  ła- 
mania traktatu  brzeskiego  (z  r.  1435).  Król  przedstawiał 
panom  litewskim,  że  poniżenie  zakonu  krzyżackiego  leży 
równie  w  interesie  ich  wielkiego  księstwa  jak  Korony,  nie- 
szczędził  w  ogóle  namowy,  przyrzeczeń,  nadań  i  wszelkich 
jednających  sposobów,  aż  Litwa  obiecała  nawet  wystąpić 
przeciw  Krzyżakom,  lecz  tćż  i  na  obietnicy  skończyła. 

Chan  tatarski  Eczygierej  sam  zgłosił  się  do  króla  z  oświad- 
czeniem, że  z  całemi  siłami  stoi  na  jego  usługi  i  chce  się 
pomścić  za  bitwę  pod  Chojnicami,  lecz  król,  skoro  uważał 
Prusy  za  swoje  państwo,  niemógł  żadną  miarą  korzystać  z  do- 
brych chęci  tak  łupieżnej  dziczy,  jaką  byli  Tatarzy,  których 
sposób  wojowania  głównie  się  na  tem  zasadzał,  aby  kraje 
teatru  wojennego  całkiem  wyludnić  i  ze  ziemią  zrównać. 

Z  Litwy  zjechał  król  znowu  na  obrady  do  Piotrkowa, 
a  to  na  sobotę  po  Wniebowstąpieniu,  i  lubo  czas  wiosenny 
do  wojny  tak  przydatny  wpływał,  przecież  nawet  obrady,  od 
której  miało  zależeć  dalsze  prowadzenie  boju,  nierozpoczęto, 
a  wszystko  się  skończyło  jedynie  na  rozporządzeniach  do 
ściągania  uchwalonego  w  Łęczycy  wiardunku  z  łanu.  Wiel- 
kopolska spieszyła  z  pieniędzmi,  lecz  Małopolanie,  że  chcieli 
się  popisać  z  wielką  sumą,  nalegali,  żeby  z  dóbr  króle- 
wskich   złożono  podatek  wyrównywający  polowie    dzierżawy  : 
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dzierżawcom  królewskim  zdawało  się  to  zawiele,  a  dziedzice 
ociągali  się  z  Janowem,  dopókąd  ci  dzierżawcy  nieprzystaną 
i  tym  sposobem  przez  chęć  powiększania  dochodu  Małopola- 
nie później  zaczęli  zbierać  pieniądze,  choć  prędko  były  po- 
trzebne. 

Na  zjeździe  piotrkowskim  skądinąd  zabłysnęła  nadzieja 
bliskiego  i  zupełnego  zwycięztwa  nad  Krzyżakami :  wielki 
mistrz  niemając  gotowizny,  a  najmując  po  Niemczech  na  woj- 
nę rycerstwo,  robił  mu  zapisy  na  dobrach  zakonu  w  Niem- 
czech położone  i  tak  przebrał  miarkę,  że  nietylko  dochody, 
ale  wartość  tych  dóbr  niemogła  wystarczyć  na  opłacenie  za- 
sług zapisanych.  Mistrz  niemiecki  postrzegłszy,  że  zakon 
tak  na  drodze  wojennćj,  jak  i  na  drodze  majątkowćj  bardzo 
się  pochylił,  wniósł  do  papieża,  aby  zapisy  przez  wielkiego 
mistrza  nieprawnie  w  Niemczech  przyczynione,  za  nieważne 
uznał.  Jakkolwiek  Krzyżacy  chcieli  utaić  tę  skargę  wytoczo- 
ną do  Rzymu,  przecież  wkrótce  wieść  o  niój  stała  się  głośną 
i  oburzyła  tak  dalece  najemne  wojska  krzyżackie,  że  rotmi- 
strze zaczęli  oświadczać,  iż  ktokolwiek  będzie  chciał  wypłacić 
im  zaległości,  temu  zamki  i  miasta  przez  siebie  trzymane 
natychmiast  wydadzą.  Związkowi  pruscy  stanęli  zaraz  z  tymi 
rotmistrzami  w  porozumieniu,  a  nawet  kanclerz  Gruszczyński 
i  Jan  Rytwiański  udali  się  z  Piotrkowa  do  Grudziądza  dla 
zawarcia  układu.  Wojska  czeskie  na  wszystko  już  przysta- 
wały, ale  wojska  rodowitych  Niemców  niechcialy  jeszcze 
obalać  zakonu. 

Tymczasem  Krzyżacy  przez  wojnę  o  tyle  polepszyli  swą 
sprawę,  że  przynajmnićj  Sambią  prawie  całkowicie  odzyskali : 
Knipawa  tylko  broniona  przez  załogę  gdańską  i  wspierana 
dowozem  z  Gdańska  dawała  odpór  z  niesłychanćm  męztwem, 
atoli  nakoniec  Krzyżacy  palami  i  wielkićm  drzewem  tak  za- 
grodzili rzekę  Pregel,  że  nic  a  nic  nawet  w  nocy  dopławić 
niebyło  można.  Nadto  od  starego  miasta  Królewca  rzucono 
dwa  mosty,  przy  murach  porobiono  blokhausy,  pobudowano 
wdeż,  a  nawet  ze  statków  na  wodzie  ciągle  strzelano.  Zo- 
stały spalone  składy  miejskie  z  towarami  i  rozmaitemi  zapa- 
sami. Król  niebędąc  w  stanie  przysłać  z  Polski  nowego  woj- 
ska, pierwsze  wiardunki  łanowe,    które  do  skarbu   wpłynęły, 
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rozdał  rotmistrzom  swoich  wojsk  najemnych  po  zamkach  pru- 
skich, aby  się  na  jaką  taką  odsiecz  złożyli.  Składkowy  więc 
oddział  ruszywszy  ku  Sambii,  w  chwili,  kiedy  Knipawa  zgnę- 
biona bojem  i  niedostatkiem  ledwie  już  dyszała,  wyprawił 
żołnierza  biegłego  w  pływaniu,  aby  oblężonych  na  czas  je- 
szcze krótki  do  wytrwałości  wezwał  i  nakłonił,  lecz  żoł- 
nierz ten  został  na  wodzie  zastrzelony  i  miasto  wszedłszy 
w  układy,  nie  Krzyżakom,  ale  Balthazarowi  książęciu  żegań- 
skiemu  *)  zobowiązało  się  do  uległości.  To  odpadnięcie 
Knipawy,  a  z  nią  reszty  Sambii,  było  niedobrym  przykładem 
dla  innych  prowincyi  pruskich,  po  których  Krzyżacy  ciągle 
nurtowali  przez  tajemnych  ajentów,  zwłaszcza,  że  nawet 
w  Toruniu  oddawna  już  pokazywały  się  zabiegi  przeciw  za- 
łodze polskiej  i  z  W]  przyczyny  ścięto  i  po  śmieci  czwarto- 
wano  obywateli,  aby  przy  każdój  bramie  część  trupa  położyć. 
Jan  Tęczyński  dowódzca  załogi  nakazał  mieszkańcom  nowe- 
go Torunia  przeprowadzić  się  do  starego.  Krzyżackie  od- 
działy ośmielały  się  już  tak  dalece,  że  rotmisrz  Gaspar 
Nostiz  aapadł  z  Friedlandu  i  spalił  miasto  polskie  Łobże- 
nicę, zabrawszy  z  towarami  trzydzieści  wozów  kupieckich 
na  jarmark  przyprowadzonych. 


XV. 

Prawdziwie  było  wstydem  dla  Polaków,  że  mając  daleko 
większą  potęgę  od  zakonu,  przeważniejsze  środki  i  sympatią 
wszystkich  niemal  mieszkańców  z  każdym  dniem  nowe  pono- 
sili straty  i  codzień  gorzćj  stali  w  Prusach.  Król  obwieścił 
trzecią  walną  wyprawę  i  lubo  nie  wszystkie  ziemie  dały 
się  nakłonić,  przecież  zebrało  się  wcale  liczne  pospolite  ru- 
szenie. Niemożna  jednak  było  o  nićm  dobrze  tuszyć,  bo 
zaraz  od  swoich  domów  rozpoczęło  niszczyć  dobra  duchowne 
i  królewskie  w  niesłychany  sposób;  przy  każdym  dorywczo 
rozbitym  obozie  ustawiało  styrty  ze  zboża,  jakby  na  leże  zi- 


")    Johannes  Voigt    w  Geschichte   Preussens   utrzymuje,    że    się 
mistrzowi  poddała.     Długosz  jest  spółczesny,  więc  pewniejszy. 
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mowę,  a  w  kilka  dni  przy  odchodzeniu  wszystko  lekkomy- 
ślnie paliło.  W  Brześciu  kujawskim  przyjmował  król  posel- 
stwo od  miast  pruskich  i  na  dalszą  wojnę  układał  plany, 
które  mu  psuli  rotmistrze  jego  wojsk  najemnych,  oświadcza- 
jąc, że  gdy  zasług  niepobierają  i  cierpią  wielką  biedę,  skoro 
skutecznego  zaradzenia  niebędzie.  to  z  Krzyżakami  w  układy 
wejdą  i  zamki  i  miejsca  warowne  i  powydają.  Krzyżacy 
dla  wstrzymania  swego  najemnego  w'OJska  od  sprzedaży 
zamków  zabrali  nawet  kościelne  srebra  z  Kwidzyny,  a  pła- 
cili jak  mogli.  I  związek  ziemsko-miejski  tym  samym  spo- 
sobem zasilał  mennice,  poszedł  więc  i  król  za  pruskim  przy- 
kładem i  udało  mu  się  wymódz  na  panach  duchownych 
przytomnych  w  Brześciu,  to  jest  prymasie  tudzież  biskupach 
poznańskim  i  władysławskim,  że  naczynia  kościelne  i  voia, 
które  niewięc^j  jak  sześć  tysięcy  złotych  warte  były,  oddali 
do  skarbu.  Lubo  Zbigniew  Oleśnicki  już  nieżył,  a  bisku- 
pem krakowskim  był  Tomasz  Strzępióski,  przecież  w  Kra- 
kowie utrzymano  się  przy  zasadzie,  że  kościół  w  podobny 
sposób  rządowi  pomagać  niepowinien  i  kapituła  odmówiła 
wydania  sreber. 

Zgromadziwszy  na  tak  ostatecznej  drodze  nieco  pieniędzy^ 
kazał  Kazimirz,  jak  w  roku  poprzednim,  zrobić  most  na  ło- 
dziach i  przebył  Wisłę  w  pobliżu  Torunia  z  trzecią  walną 
wyprawą.  Ów  Fryderyk  brandenburgski,  który  chował  się 
w  Polsce  i  jako  zaręczony  z  królewną  miał  od  panów  przy- 
rzeczone następstwo  na  tron  po  śmierci  Jagiełły,  od  nieja- 
kiego czasu  bawił  w  Prusach  i  wziąwszy  na  siebie  pośredni- 
ctwo pokoju,  ofiarował  królowi  korzystne  warunki.  Z  t^j 
przyczyny  po  przejściu  Wisły  król  wysłał  kanclerza  Jana 
Gruszczyńskiego  z  kilku  innymi  panami  pod  Nowe  miasto  do 
wsi  Kościelca  na  układy.  Komendatorowie  krzyżaccy  przy- 
słani od  mistrza  żądali,  aby  wojska  polskie  natychmiast  Prusy 
opuściły,  i  żeby  król  zaprzestał  na  wyroku  Kalixta  III.  nie- 
dawno na  stolicę  apostolską  wyniesionego.  Polacy,  jakkol- 
Aviek  ich  sprawa  słabiała  w  Prusach,  czuli  i  widzieli,  że  siły 
zakonne  wycieńczają  się  do  ostatniego  i  późnićj  czy  rychlej 
zupełna  niemoc  nastąpić  musi,  a  z  tćj  przyczyny  z  oburzeniem 
uczynili  wyrzut  kurfirsztowi  brandenburgskiemu,  że  wcale  co 
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innego  obiecywał,  kiedy  niedawno  króla  w  Bydgoszczy  od- 
wiedzał. Kurfirszt  oświadczył,  iż  Krzyżacy  przystaliby  na 
oddanie  ziemi  Chełmińskiej  i  Michałowskiej,  jakoteż  na  wy- 
nagrodzenie kosztów  wojennych,  ale  i  to  zdawało  się  Pola- 
kom całkiem   niedostatecznem  i  odjechali  nic  niesprawiwszy. 


XVI. 

Obiedwie  naczelne  władze  świata  chrześcijańskiego  wy- 
stąpiły z  groźbami  przeciw  Prusom :  naprzód  cesarz  Fryderyk 
na  zasadzie  zaniesionej  nanowo  skargi  przez  mistrza  do  swe- 
go Kammergerichtu    wyznaczył  termin  związkowym,    aby 
obrali  sobie  pełnomocnika  i  uniewinili  się  z  zarzutu,  że  pier- 
wszemu wyrokowi    niebyli  posłuszni,    a  gdy  po  trzykrotnym 
przywołaniu  nikt  się  niezgłosił,  według  wszelkiej  formy  pra- 
wa   wyrzeczono    Reichsacht  w  ten    sposób,    aby  wszyscy 
mężczyźni,  począwszy   od  chłopców  czternastolelnich,  uważani 
byli    za    pozbawionych    wszelkiój    własności,    wyjęci    z    pod 
opieki  prawa  i  aby  nikt  się  nieważył  przyjmować  ich  w  go- 
ścinę, karmić,  poić,  lub  do  jakiejkolwiek  z  sobą  styczności  do- 
puszczać.    Kalixt  III.    wydał   znowu  oświadczenie,    że,    kto 
z   Prusaków  w  sześćdziesiąt  dni  niepojedna  się  z  zakonem,  na 
tym  będzie  ciążyła  klątwa  i  zapowiedź;    pomiędzy    związko- 
wymi zaś  szlachta,  magistraty,  wszelkie  urzędy  miast,   skoro 
okażą  opór,  uważani   być    mają    za  pozbawionych  zaszczytu, 
godności,  patronatu,  urzędu,  majątków,    swobód,  przywilejów, 
za  niezdolnych    do  wszelkiej  urzędowej   czynności,    bez  ^  czci 
i   opieki    prawa.     Każdemu    wolno    ich    własność    zabierać, 
żadna  straż  niema  ich  osób  zasłaniać.     Miasta  i  w  ogóle  wszy- 
scy podwładni  winni  swoich  urzędników  i  zwierzchników  tej 
klątwie  podległych    oddalić,    posłuszeństwa    im  nieokazywać. 
Duchowni,  którzy  by  ważyli  się  w  przytomności  związkowych 
mszą  odprawiać,    lub  jakiekolwiek  obrzędy  wypełniać,    mają 
być  pozbawieni  urzędów  i  do  służby    kościelnej    za    niezda- 
tnych na  zawsze  uznani. 

Zagrożenia  te  i  w  skutek  ich  zabiegi  niektórych  księży 
niewywarły     żadnego    wpływu    na    Prusaków:     mówili,     że 
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o  Reichsacht  im  niechodzi,  bo  już  nienależą  do  Niemiec,  ale 
do  Polski,  a  klątwa  papieża  nie  może  mieć  wagi,  bo  została 
wydana  bez  przesłuchania  strony  potępionej;  za  zbliżeniem 
się  wojska  polskiego  wszędzie  wzrastała  nienawiść  przeciw 
zakonowi. 

Dwa  zamki  nad  Wisłą  Gniew    i    Tczew,    które    znowu 
Krzyżacy  obsadzili,    przeszkadzały  niezmiernie    do    ustalenia 
panowania    polskiego    w    Prusach,    gdyż    naprzód    otwierały 
Krzyżakom  komunikacyą  z  drugim    brzegiem  Wisły,    a    po- 
tem Gdańskowi  odcinały  na  Wiśle  wszelki  dowóz  i'  handel, 
wojsku    zaś    królewskiemu     dostawy    prochu    i    innych    po- 
trzeb wojennych  z    Gdańska.     ZgadzaH    się    biegli  w  sztuce 
wojennej  radzcy  królewscy,   że  od  wzięcia  tych  dwóch  zam- 
ków należy  wojnę  wznowić,    a  wziąśd  je  nie  będzie    trudno 
Tymczasem  król,    niby  dla    utajenia    tego    planu,    pociągnął 
w  bok  na  zeszłoroczne  stanowisko,  a  potem  zwrócił  się  pod 
sam  Łaszyn.     Mieścina  ta   z    małą  załogą    krzyżacka    nieza- 
sługiwała  ani  na  uwagę,  skoro  jednak  królowi  o  nią  chodziło, 
to  powinien  był  żwawo  do  szturmu  przystąpić,    lecz    on  za- 
czął od  jakiegoś  formalnego  odcinania  komunikacyi  z  krajem, 
a   to    jeszcze  w  tak    niezgrabny    sposób,    że    Krzyżacy    po- 
trafiH  oddział  z  czterystu  koni  przez  polskie    stanowisko  do 
Łaszyna  wprowadzić  i  z  niego  wycieczki  robić.     Tymczasem 
nadeszły  słoty  jesienne:    wojsko  nie  miało  paszy,    bo    zboża 
były  pobrane  do  zamków,  a  z  powodu  wojny  nawet  mieszkance 
okolicy  pouciekali  na  wszystkie  strony;  żywiono  więc  konie 
starą  trawą  lub  słomą  z  dachów,  i  ludzie  cierpieli  niedosta- 
tek.    Z  jednej  strony  mur  został  nareszcie  od  dział  rozbity, 
deszcze  zapełniły  wodą  i  mułem  okopy,    zrobił    się  lód  i  po 
nim  chodzić  było  można:    już  nawet  chłopstwo  od  powozek 
chciało  się  podjąć  zdobycia  zamku,  kiedy  król  znowu  na  prze- 
korę wszystkim  kazał  zapowiedzieć  pochód  wprost  ku  Wiśle. 
Pod  Laszynem  stracił  przez  choroby,  w  zabitych  i  pojmanych 
do  dwóch  tysięcy  ludzi  i  większą  część  koni,  z  których  po- 
zostałe trzy  tysiące  wyzdychały  w  obozie  pod  Grudziądzem. 
W    takim    stanie    rzeczy    musieli    panowie    okazać    niechęć, 
a  król  znowu  uważał,  że  cała  wojna  w  Prusach  z  ich  tylko 
winy  źle  idzie  i  sformował  sobie  radę  z  młodćj  szlachty  ża- 
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dnemi  urzędami  niezaszczyconśj.  Do  tój  rady  uczynił  wnio- 
sek, aby  obmyślić  skuteczniejsze  środki  przeciw  Krzyżakom. 
Rada  wydała  zaraz  uchwałę,  że  kmiecie  z  dóbr  duchownych 
i  królewskich  mają  płacić  po  dwa  wiardunki  z  łanu,  a  z  dóbr 
szlacheckich  po  jednym;  duchowieństwo  prócz  tego  ma  od- 
dać połowę  swoich  dochodów.  Król  z  dworem  i  należytem 
wojskiem  będzie  mieszkał  w  Toruniu  i  dołoży  starania,  aby 
miasta  pruskie  do  mistrza  nieodpadały.  Po  takich  rozpo- 
rządzeniach pospolite  ruszenie  rozpuszczono,  nie  troszcząc  się 
nawet  o  jego  przeprawę  na  drugą  stronę  Wisły,  a  uchwały 
tćj  nowćj  rady  zostały  wysłane  do  Krakowa  i  przez  woźnego 
jako  prawomocne  obwołane. 


XVII. 

Na  Trzy  Króle  r.  1456.  król  przybył  na  walny  zjazd  do 
Piotrkowa.  Panowie  duchowni,  jak  świeccy,  oburzeni  już 
dwoma  wielkiemi  wyprawami  pod  maleńki  Laszyn  zebrali  się 
licznie.  Szlachta  przytomna,  którą  król  oczywiście  dla  trzy- 
mania w  uległości  panów  podnosił,  wybrała  poborców  podat- 
kowych, atoli  biskupi  powstali  przeciw  uchwałom  grudziądz- 
kim, jako  łamiącym  wszelkie  prawa  i  przywileje.  Dziwili 
się,  że  król  zamiast  użyć  pokornćj  prośby,  wydał  do  sług 
bożych  nakazy  i  chce  od  nich  ściągać  podatki  w  ten  sam  spo- 
sób, jak  od  kupnych  niewolników.  Wojewodowie  i  kaszte- 
lanowie zgadzali  się  z  biskupami  i  owe  uchwały  młodych  rad- 
ców ogłoszono  za  upadłe  i  niebyłe,  jednakże  nakazano  złożyć 
połowę  dochodów  nietylko  z  dóbr  królewskich  i  duchownych, 
ale  nawet  i  z  dóbr  rycerskich.  Należy  się  tu  więc  pochwała 
ówczesnym  biskupom,  że  im  nie  chodziło  bynajmnićj  o  pie- 
niądze na  sprawę  ogólną,  ale  tylko  o  prawo  rady  królewskićj 
wiekami  uświęcone. 

Tymczasem  Jan  Gruszczyński,  biskup  władyslawski  i  kan- 
clerz niekłopocąc  się  bynajmnićj  o  klątwę  papiezką,  jakby  ni- 
gdy nic  nie  zaszło,  prowadził  umowę  z  rotmistrzami  najemnych 
Czechów  krzyżackich,  a  szczególnie  z  Oldrzykiem  Czerwonką, 
który  obiecywał  oddać  Polakom  Malborg,  Starogród  i  Nowe 
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miasto,  skoro  na  każdego  jeźdźca  tudzież  na  każdych  dwóch 
piechotników  odbierze  pod  siedmdziesiąt  siedm  złotych ;  wszy- 
stko razem  miało  uczynić  cztery  do  pięciukroc  stotysięcy, 
azat^m  sumę  naówczas  prawie  niesłychaną.  Wypłaty  obie- 
cano w  trzech  ratach  i  kilkoraką  walutą,  a  mianowicie 
pieniędzmi,  srebrem,  złotem,  aksamitem,  adamaszkiem,  atla- 
sem, kitajką  i  futrami.  Wielu  panów  polskich  trwożyła  ta 
suma  i  zdawało  im  się,  że  Malborg  i  zamki  zakonu,  jeżeli 
mają  przez  układ  do  króla  przechodzić,  to  układ  takowy 
powinien  być  zawsze  tylko  z  mistrzem  i  Krzyżakami,  a  nie 
z  Czerwonką  i  rotmistrzami  czeskimi  zawierany,  gdyż  ina- 
czej będzie  to  kupno  rzeczy  cudzej,  nie  od  właściciela,  lecz 
od^  posiadacza  złej  wiary.  Tę  uwagę  prawniczą  nareszcie 
ubito  i  zgodzono  się  na  zasadę,  że,  byle  odebrać  nieprzyjacie- 
lowi miasta,  śmieszna  jest  rzecz  pomiędzy  sposobami  przebie- 
rać. Co  do  pieniędzy  Prusacy  obowiązali  się  złożyć  polowe, 
lecz  druga  połowa  zdawała  się  już  zbyt  trudną  do  wykolata- 
nia  z  Polski.  Król  zamierzał  Bolesławowi  książęciu  opolskie- 
mu puścić  ziemię  wieluńską  w  zastaw  za  stotysięcy  złotych 
1  dla  dobicia  umowy  przybył  do  Wielunia,  lecz  Bolesław 
usuwając  się  od  obietnicy,  nie  zjechał  pod  pozorem  choroby. 
Panowie  świeccy,  którzy  układ  z  Czerwonką  zawierali,  ra- 
dzili, żeby  pozabierać  wszystko  srebro  i  złoto  z  kościołów, 
pod  przyrzeczeniem,  że  po  wojnie  wynagrodzenie  nastąpi,  ale 
króla  poruszały  skrupuły  już  za  dawniejsze  naruszenie  sprzę- 
tów świętych  i  nawet  pokutę  w  Sieradzu  odbywał.  Nadszedł 
1  minął  dzień  pierwszćj  raty,  a  krzątano  się  jeszcze  koło  zbie- 
rania pieniędzy.  Powstał  kłopot,  że  Czerwonka  zei-wie 
układ,  a  tymczasem  nadeszła  smutna  wiadomość,  że  Janusz 
i  Przemysław  książęta  oświęcimscy,  wraz  z  innymi  naczelni- 
kami wojsk  najemnych  polskich  z  powodu  nieodbierania  za- 
sług, niechcą  przyjmować  rozkazów  królewskich.  Niedosyć 
na  tćm,  ale  oddział  zaciężny  polski  spalił  przedmieście  gdań- 
skie i  głoszono,  że  inne  oddziały  nawet  do  Polski  wkroczą 
i  będą  wsie  i  miasta  z  ziemią  równały,  dopókąd  należy tośsi 
nie  odbiorą. 

Na  zjeździe  piotrkowskim,  który  się  na  nowo  od  Naro- 
dzenia Najświętszej  Panny  odbywał,  radzono  i  radzono,    ale, 
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że  główną  rzeczą  były  pieniądze  a  nie  uchwały,  więc  żaden 
nie  wynikał  skutek  dla  wojny.  Nareszcie  Tomasz  Strzępiń- 
ski  biskup  krakowski  bacząc  na  klątwę  rzuconą  przez  papieża,^ 
która  pośrednio  tyczyła  się  króla  i  Polaków,  gdyż  nieśli  po- 
moc wyklętym  Prusakom,  wystąpił  ze  zdaniem,  iż  żądza  pa- 
nowania królów  polskich  nad  obcemi  krajami  nigdy  naro- 
dowi na  dobre  nie  wyszła.  Przez  ubieganie  się  o  tron  czeski 
a  pot^m  węgierski  tylko  zostały  wyczerpnięte  do  szczętu  do- 
chody i  skarbowe  i  prywatne.  Z  t^j  przyczyny  od  samega 
początku  niepodobało  mu  się  mieszanie  w  zatargi  pruskie. 
Gdy  biskup  krakowski  skończył,  podniósł  się  Sędziwoj  Czecheł 
kanonik  gnieźnieński  herbu  Korab,  człowiek  nauki  niepospo- 
litój,  bo  profesor  teologii  i  jął  dowodzić,  że  Krzyżacy  nigdy 
Prus  nie  posiadali  prawnie :  przywołani  w  pomoc  od  książąt 
polskich  dla  walczenia  pogan,  przeciw  tymże  książętom  i  kró- 
lom a  patronom  swoim  oręż  obrócili:  ziemie  polskie  łupiez- 
twem,  pożogą  i  zabojem  przepełniali,  a  frymarkami  zastawo- 
wemi  podstępnie  nabywali.  Świeże  poddanie  się  ziem  i  miast 
pruskich  królestwu  polskiemu  nastąpiło  wskutek  słusznych 
powodów  i  zupełnie  prawnie.  Przegrana  pod  Chojnicami  nie 
była  wcale  karą  boską  za  przyjęcie  Prus  pod  obronę  Króle- 
stwa, ale  tylko  skutkiem  niewdzięczności  za  inne  łaski  nieba, 
tudzież  skutkiem  zarozumiałości  w  szczęściu  a  mianowicie, 
że  Bóg  dopomógł  królowi  i  przez  zawarcie  świetnego  mał- 
żeństwa i  przez  przypadniecie  Prus,  jednakże  żadnej  czci 
dziękczynnej  nie  odebrał.  Wszakoż  i  synowie  Izraela  jakkol- 
wiek walczyli  z  rozkazu  Bożego  i  za  wyznaczeniem  od  Boga 
na  dowódzcę  Judy,  przecież  od  pokolenia  Benjaminowego  zo- 
stali dwukrotnie  pokonani,  a  to  dla  przestępstw  uprzednich; 
dopiero  za  odbyciem  postu,  a  okazaniem  pokory  wyszli  na 
zwycięzców;  miasta  poburzyli  i  całe  pokolenie  Benjamina, 
prócz  sześćdziesięciu  mężów  w  pień  wysiekli. 

Te  argumenta,  jakkolwiek  miały  przeciw  sobie  klątwę,  przez 
papieża  rzuconą,  nieznalazły  przeciwnika,  któryby  innych  miejsc 
pisma  Św.  także  ułożyć  umiał  i  wywarły  wielki  wpływ  na  słu- 
chaczy. Sam  biskup  krakowski  oświadczył  swą  gotowość  utrzy- 
mywania w  obliczu  każdego  zboru  katolickiego,  że  Polacy  mają 
słuszność  w  sprawie  pruskićj,  tylko  dopuścili  się  niektórych 
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grzechów;  stanęło  zatem^  aby  na  Rzym  nieuważac,  lecz  za- 
miast powiedzenia  wprost,  wołano  się  wyslowiac,  że  trzeba 
władzy  królewskiej  nad  Prusami  do  ostatniego  bronić. 
W  skutek  tego  został  uchwalony  podatek  jeszcze  ogólniejszy, 
niż  dawniej,  a  mianowicie  z  dóbr  królewskich,  duchownych, 
szlacheckich  i  nawet  z  dziesięcin  kościelnych  po  połowie  do- 
chodu rocznego;  nadto  każdy  mieszczanin  miał  złożyć  od 
wartości  swego  majątku  ruchomego  i  nieruchomego  po  dwa 
grosze  z  grzywny,  a  u  kmieci  i  poddanych  tak  mężczyzna, 
jak  kobieta  grosz  pogłównego.  Wielkopolanie  przyrzekli  ze- 
branie podatku  za  swoje  prowincyą,  lecz  obecni  Małopolanie 
i  Rusini  zobowiązali  się  tylko  osobiście,  utrzymując,  że  rzecz 
tak  ważną  muszą  swej  braci  przełożyć  podczas  zjazdu  na  Śtą 
Jadwigę  w  Nowem  mieście  Korczynie. 

Gdy  przyszło  ściągać  podatek,  naprzód  u  duchowieństwa 
nasunęły  się  trudności:  niemożna  było  należycie  ocenić  dzie- 
sięcin, po  kapitułach  okazywały  się  różne  zdania,  nakoniec  bi- 
skupi złożyli  pół  dochodu  równie  z  dóbr,  jak  z  dziesięcin. 
Biskup  krakowski  był  najhojniejszym,  bo  wyliczył  nawet  trzy 
czwarte.  Inni  duchowni  niemogąc  przyjść  do  końca  z  szaco- 
waniem dziesięcin,  oddali  połowę  tego,  co  mieli  obowiązek 
składać  papieżowi. 

Trzeba  przyznać,  że  nieskąpiono,  a  przecież  te  pieniądze 
były  jeszcze  niewystarczające:  od  szlachty  wymagać  więcej 
zdawało  się  niepodobnem,  bo  szlachta  musiała  stawać  na  pos- 
polite ruszenie;  duchowni,  mieszczanie  i  chłopi  zostali  już 
wyciągnięci  do  ostatniego:  widział  więc  król,  że  jakimś  tylko 
obrotem  zaradzić  można.  Zły  atoli  zarząd  dobrami  i  przy- 
chodami publicznemi  od  skończenia  epoki  Piastów,  azatćm 
w  ciągu  lat  przeszło  ośmdziesiąt,  nietylko  wyczerpnął  gotowi- 
znę, ale  obalił  dworowi  kredyt  u  osób  prywatnych.  Król 
ostatnią  potrzebą  zmuszony,  choć  już  pokutę  za  przebłaganie 
nieba  za  sprzęty  kościelne  odbywał,  podobnego  grzechu  na 
wieki  się  wyrzekł,  przecież  poszedł  na  kapitułę  krakowską 
i  wniósł  prośbę,  aby  się  nieusuwała  od  pomocy,  którą  po- 
innych  dyecezyach  zyskał;  wreszcie  sreber  kościelnych  chce 
nie  na  sprzedaż  ani  stopienie,  ale  tylko  na  danie  w  za- 
staw.    Kapituła  odparła,  że  według  ustaw  boskich  i  ludzkich 
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niema  nikogo  na  ziemi,  ktoby  sprzętami  świętemi  miał  pra- 
wo rozporządzać;  woli  zatem  z  własnych  funduszów  zrobić 
jeszcze  ostatnie  poświęcenie,  jakoż  zaraz  biskup,  opaci  i  ka- 
nonicy zobowiązali  się  zaręczyć  u  kupców  miejscowych  sześć 
tysięcy  złotych. 

Kiedy  król  tak  nieszczędził  pracy,  upokorzenia  i  wszel- 
kich zabiegów  dla  osiągnięcia  zupełnego  zwycięztwa  nad  za- 
konem krzyżackim,  w  Litwie  zaczęła  się  jego  władza  osłabiać. 
Gastowd  wojewoda  wydał  był  córkę  swoją  za  Sęka  Oleszko- 
wicza    kniazia    kijowskiego,     a    wszedłszy    w    porozumienie 
z  kniaziem    Jerzym  z  Ostroga    układał    plany,    jakby    Litwę 
oderwać  od  Polski,  a  swego  zięcia  Sękę  na  wielkie  księstwo 
wynieść.     Wielu  z  Litwinów   oślepieni    nienawiścią    przeciw 
Polakom  na  szkodę    własną  wchodzili  w  tajne   porozumienia 
z  mistrzem  i  obiecywali  mu    należycie    pomódz.     Gdy    król 
bawił  w  Łęczycy,  stanęło  przed  nim  poselstwo  litewskie  z  pro- 
śbą, aby  do  wielkiego  księstwa  wracał,  Podole  i  inne  sporne 
kraje  od  Polski  oddzielił,  jak  zaprzysiągł  Litwie,  kiedy  się  na 
koronacyą  do  Krakowa  udawał,  bo  w  przeciwnym  razie  mu- 
siałoby   się    wszystko    na    wojnie    skończyć.      Poselstwo    to 
ośmieliło  się  uczynić  królowi  uwagę,  aby  Polakom  wcale  nie 
ufał,  bo  już  jego  brata  Władysława  Warneńczyka    na   drugi 
świat    samochcąc    wyprawili;    za    Niemnem    zaś    może    naj- 
spokojniejsze życie    pędzić.     Na    tak    lekkomyślne    i    dziwa- 
czne poselstwo  nie  było  można  znaleść   stósownćj    odpowie- 
dzi i  tćż  żadnćj  nie  dano.     Na  zjeździe  Małopolanów  w  No- 
wem mieście  Korczynie,  na  którym  się  i  król  znajdował,  sta- 
nęło, aby  przeciw  Litwie  trzymać  się  ostrożnie  i  wyprawiono 
trzech  panów  do  starosty  jeneralnego  podolskiego  czyli  kamie- 
nieckiego, żeby  swoich  starostów  grodzkich  wysłuchał  nanowo 
przysięgi    wierności  i  postawił  wszystko  na  stopie    wojennćj 
przeciw  jakiemukolwiek  nieprzyjacielowi;    król    zaś    pomimo 
przedstawienia  panów,  udał  się  na  Litwę  i  dobrze  zrobił,  bo 
nietylko  zyskał  popularność,  lecz  od  większości  panów  otrzy- 
mał zapewnienie,    że  poselstwo,    które  w  Łęczycy  z  pogróż- 
kami występowało,    niebyło  wcale  z  polecenia  ogółu  wypra- 
wione, lecz  tylko  od  przebiegłego  Gastowda  wojewody. 
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XVIII. 


Skoro  do  Prus  przyszła  wiadomość,  że  Kazimirz  udał 
się  na  Litwę,  powstały  wieści,  że  tam  długo  zostanie,  o  Prusy 
nadal  kłopotać  się  niebędzie  i  tylko  je  na  łup  i  srogie  prze- 
śladowania zakonu  wystawi.  Do  wieści  tego  rodzaju  przy- 
więzywały  się  i  inne  okoliczności:  na  wojnę  ciągle  trzeba  było 
pieniędzy,  azatćm  urzędnicy  królewscy  nieprzestawali  z  miast 
i  wsi  pruskich  ściągać  podatków.  Stronnicy  Krzyżaków, 
zyskali  także  przez  to  bardzo  wiele,  że  papież  wydał  bullę, 
aby  wszyscy,  którzy  pozostają  w  klątwie  z  powodu  buntu 
przeciw  prawej  władzy,  skoro  przejdą  na  stronę  zakonu,  zo- 
stali natychmiast  rozgrzeszeni.  Szło  ludowi  o  zbawienie 
duszy,  a  duchowieństwu,  które  w  ogóle  bardzo  było  za 
Krzyżakami,  otworzyła  się  pora  do  działania  przez  spowiedź. 
Po  miastach  już  tylko  rajcy  i  bogatsi  mieszczanie  trzymali 
z  królem  i  Polakami;  niższą  zaś  warsztwę  ludności  pewien 
zapał  dla  mistrza  i  panów  zakonnych  porywał.  Zdarzyło  się, 
że  jakiś  wysłaniec  toruński  z  listami  do  Krzyżaków  w  Ła- 
szynie  został  przez  wojsko  gdańskie  schwytany  i  uwięziony. 
Lud  toruński  domagał  się  od  swojćj  rady,  aby  natychmiast 
wyjednała  uwolnienienie  tego  wysłańca,  albo  wszystkich 
Gdańszczan  bawiących  w  Toruniu  wzięła  pod  zamknięcie, 
a  niedoczekawszy  się  skutku,  zrobił  powstanie,  napadł  ratusz, 
zabrał  klucze  od  bram  miejskich,  złupił  kassy,  podarł  książki 
i  akta.  Rada  wezwała  w  pomoc  Gdańszczan,  którzy  stali 
ze  statkami  na  Wiśle,  tudzież  Gabryela  Bajsena  wojewodę 
chełmińskiego  i  rozpoczął  się  bój  zacięty  na  ulicach;  lud  jak 
się  po  miastach  najczęścićj  zdarza,  odniósł  zwycięztwo:  wy- 
pędził Bajsena  z  Polakami  i  im  życzliwymi  rajcami;  niedługo 
atoli  nadszedł  ze  znacznem  wojskiem  Sędziwój  z  Ostroroga 
i  uśmierzył  powstanie,  poczem  przez  krwawy  wyrok  w  ciągu 
dwóch  dni  ścięto  sześćdziesięciu  pięciu  ludzi  na  rynku  toruń- 
skim. W  Gdańsku  spokojniejsze  było  usposobienie  miesz- 
kańców, ale  niejaki  Marcin  Kogge  człowiek  uczony  i  zdatny 
zawiązał  spisek  i  tak  lud  przeciw  magistratowi  burzył,   że  na- 
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koniec  władzę  nieżyczliwą  królowi  ustanowił,  albo  raczej  jako 
dyktator  sam  opanował.  Atoli  Gdańsk,  czyli  właściwie  jego 
bogaci  mieszczanie  zyskali  byli  wiele  przywilejów  i  darowizn 
od  króla,  któreby  upadły  pod  mistrzem;  dla  tego  stronnictwo 
polskie  łatwo  się  tam  wydobyło  ze  swojej  chwilowej  niemocy 
i  wzięło  zupełną  przewagę.  Niechciano  bez  celu  szukać  zem- 
sty i  ztąd  nietylko  powstańcom,  ale  nawet  Koggemu  tak  uszło 
płazem,  że  przy  władzy  na  nowo  przywróconej  urzędowe 
czynności  obrabiał,  aż  powtóre  wszczął  zabiegi.  Do  uśmie- 
rzenia nowych  rozruchów  przyczynił  się  niemało  Oldrzyk 
Czerwonka,  który  za  wiernością  dla  króla  do  zgromadzonego 
ludu  przemawiał;  przybył  tóż  niedługo  za  nim  z  wojskiem 
Jan  Czarnkowski  kasztelan  gnieźnieński:  Marcina  Koggę  do 
ucieczki  zmuszono,  potćm  schwytano  i  z  kilku  spólnikami 
ścięto,  a  dawnego  burmistrza  Reinholda  Niederhoffa  i  sekre- 
tarza Jana  Lindau  na  urzędy  przywrócono.  Ci  przyjaciele 
Polaków  przeprowadzili  w  radzie  uchwałę,  ż6  skoro  tylko 
królowi  na  wypłacenie  krzyżackich  Czechów  brakować  będzie 
pieniędzy,  natychmiast  złożone  zostaną  od  Gdańska.  Tak 
tedy  zabiegi  krzyżackie  i  bulla  absolucyjna  nietylko  nieosła- 
biły  rządu  polskiego  w  Prusach,  ale  wznieciwszy  dla  niego 
w  Gdańszczanach  zapał,  dostarczały  pieniędzy,  na  których 
niestety  w  tćj  chwili  wszystko  zależało. 

Dwojakich  tedy  królowi  trzeba  było  płacić  najemników: 
swoich  własnych  i  nieprzyjacielskich ;  o  tych  ostatnich  nieró- 
wno bardzićj  chodziło.  Wielkopolanie  radzili  już  na  drugim 
swoim  wiecu  w  mieście  Kole  nad  ściągnięciem  uchwalonego 
w  Piotrkowie  podatku.  Do  nich  tedy  Oldrzyk  Czerwonka 
wysłał  orędzie  z  napomnieniem,  aby  przewłoką  niepomijali 
dobrej  pory,  bo  już  dłużćj  niepotrafi  swoim  wpływem  doka- 
zywać. Jasne  przedstawienie  rzeczy  przyniosło  najlepszy 
skutek  i  Wielkopolanie  wyprawili  natychmiast  do  Czerwonki 
swoich  komissarzy  a  zaopatrzonych  w  dwadzieścia  pięć  tysięcy 
złotych. 

Na  niedzielę  wstępną  r.  1457.  pospieszył  król  z  Litwy 
do  Piotrkowa,  gdzie  panowie  Korony  mieli  dalćj  radzić,  a  głó- 
wnie nad  wojną.  Stanęło  tedy,  żeby  zamki  w  Słuchowie, 
Świeciu  i  Tucholi  poobsadzać  wojskiem  krajowćm,  a  nie  cu- 
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dzoziemskiem,  bo  to  za  wiele  kosztuje,  tudzież,  żeby  Choj- 
nice tak  opasać,  iżby  z  głodu  poddać  się  musiały.  Już 
tedy  niby  zgromadzono  tyle  pieniędzy,  że  najemni  Czecho- 
wie mogli  być  zapłaceni  na  Wielkanoc,  a  więc  miano  od- 
bierać Malborg.  Do  króla,  który  bawił  w  Bydgoszczy  przy- 
był prymas  tudzież  biskupi,  Jan  Gruszczyński  władysławski 
i  Andrzćj  z  Bnina  poznański,  aby  do  skutku  doprowadzić  wy- 
pędzenie zakonu  z  krajów  nadwiślańskich,  jakkolwiek  papież 
w  postawie  Jowiszowćj  miotał  watykańskie  pioruny,  aby 
wspierać  zakon.  Rozmaici  świeccy  panowie,  bogatsi  młodsi 
rycerze  z  całym  przepychem  rycerskim  wyglądali  owćj  sta- 
nowczej chwili,  w  której  król  będzie  zajmował  ten  stołeczny 
dwór  zakonny,  co  zawsze  Krzyżaków  zasłonił  od  wojska  pol- 
skiego a  w  końcu  wojen  patrzał  na  polską  rozsypkę.  Kommis- 
sarze  królewscy,  do  których  należał  kanonik  krakowski  i  nasz 
główny  historyk  Jan  Długosz  zajęli  się  w  Toruniu  wypłatą 
wojsk  najemnych  krzyżackich,  atoli  pieniądze  z  Wielkopolski 
i  z  Gdańska,  choć  były  zebrane,  niezostały  na  czas  dostawione, 
oprócz  tego  Czechowie  podawali  więcej  i  ludzi  i  koni  jak 
rzeczywiście  mieli,  że  niemały  powstał  kłopot  między  Pola- 
kami, co  to  będzie,  jak  niewszystko  na  czas  da  się  wypłacić? 
Oldrzyk  Czerwonka  przychylny  królowi  i  Polsce  wyjednywał 
u  Czechów  jak  mógł  odkładanie  terminów,  ale  wymyślić  je- 
szcze trzydzieści  tysięcy  złotych,  już  niebyło  żadnego  sposobu. 
Xa  zamku  malborgskim  znajdował  się  posąg  srebrny  Najświę- 
tszej Panny,  jako  też  obraz  wielce  cudowny  i  z  kościami  Śtej 
Barbary,  który  mistrz  na  początku  wojny  ze  Starogrodu  cheł- 
mińskiego kazał  był  przenieść;  kommissarze  polscy  wchodzili 
zatćm  z  Gdańszczanami  w  układ,  że  jeżeli  pożyczą  owćj  sum- 
my, król  za  objęciem  zamku  malborgskiego  posąg  i  obraz 
w  zastaw  im  odda.  Stronnicy  polscy  uważali  tę  rękojmią  za 
dostateczną,  lecz  utrzymywali,  że  tćj  summy  niepotrafią  ścią- 
gnąć, jeżeli  sam  król  do  Gdańska  niezjedzie.  Zawiadomiony 
Kazimirz  ruszył  zaraz  w  wojskami  nadwornemi,  a  przyjęty 
z  wielką  okazałością  przez  mieszkańców  naprzód  do  kościoła 
Panny  Maryi,  a  potem  na  ratusz  się  udał.  Grzmiało  miasto 
od  tańców,  turniejów  i  rozmaitych  zabaw,  a  rozweseleni 
kupcy  skłonnie  jszy  mi  byli  do  składki  na  pożyczkę.    Ty  mc  za- 
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sem  na  zamku  malborgskim  żołnierstwo  najemne  z  Husytów 
złożone  dziwy  wyprawiało  z  mistrzem;  radzców,  urzędników, 
pisarzy  powypędzało  za  bramę.  Krzyżacy  ukradkiem  tylko 
mogli  chodzić  na  nabożeństwo;  niedosyć,  że  byli  odzierani 
i  bici,  ale  im  obrzynano  brody  i  wąsy,  a  częstokroć  z  ciałem. 
Połupiono  kaplice  i  ołtarze,  ubierano  się  w  ornaty  i  kapy, 
aby  szyderczo  naśladować  obrzędy  mszy  i  processyi.  Mistrz 
od  wszystkich  opuszczony  prawie  w  nędzy  i  przy  niebezpie- 
czeństwie życia,  potrafił  jeszcze  pomiędzy  tćm  wojskiem  utwo- 
rzyć sobie  stronnictwo,  które  opanowawszy  górną  część  zam- 
ku, postanowiło  do  ostatniego  wzbraniać  przystępu  Polakom. 
Zawiadomiony  o  tćm  Czerwonka  wziął  od  króla  ośm  tysięcy 
złotych,  udał  się  do  Malborga  i  wszystko  ułatwił;  za  nim 
zaraz  zjechali  owi  polscy  kommissarze,  do  których  i  Długosz 
należał. 

W  drugi  dzień  Świątek  otworzono  bramy  zamku  mal- 
borgskiego:  Polacy  odebrali  z  wozów  krzyżackich  zapako- 
wany już  posąg  Najświętszej  Panny  i  obraz  Stój  Barbary 
Gdańszczanom  zastawione,  a  mistrz  Ludwik  Erlichshausen 
nie  jako  dowódzca,  ale  jako  jeniec  swego  żołnierstwa  najem- 
nego, musiał  opuszczać  stolicę  zakonu.  Przy  wychodzeniu 
z  bramy  groził  ręką  oddziałowi  gdańskiemu  i  oddziałowi  pol- 
skiemu wołając,  że  Kazimirz  nieznajdzie  w  kraju  tyle  kotłów 
i  ciepłego  jadła,  ile  mu  będzie  potrzeba  na  przyjęcie  wojska 
krzyżackiego,  które  z  Niemiec  przyjdzie. 

Radość  niesłychana  przepełniała  wszystkie  ziemie  Króle- 
stwa, bo  przez  zajęcie  Malborga,  wojna  z  zakonem  zdawała 
się  skończoną,  bo  Polska  rozszerzyła  swe  granice  Prusami, 
krajem  nadmorskim,  zagospodarowanym,  z  pięknemi  miastami 
i  wsiami.  Król  uradowany  pospieszył  z  Gdańska  do  Mal- 
borga, a  naprzód  wynagrodził  Oldrzyka  Czerwonkę  za  gor- 
liwą pomoc,  oddając  mu  zaraz  w  posiadanie  Świecie  i  Golub, 
a  upewniając  Kowalewo,  Gniew,  Preussisch  Mark  ze  zapi- 
sem pięćdziesiąt  sześć  tysięcy  złotych  w  ten  sposób,  że  kto- 
kolwiek władzę  nad  temi  zamkami  późnićj  otrzyma,  Czerwon- 
ce lub  jego  sukcessorom  summę  tę  wypłacić  będzie  winien. 
Długosz  czyni  w  tćm  miejscu  uwagę,  jak  dziwne  są  roz- 
porządzenia   Boże  i    skutki  wypadków  wojennych:    Jagiełło 
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po  wielki^m  zwycięztwie  pod  Grunwaldem  przez  kuszenie  się 
o  Malborg  wszystkie  korzyści  zwycięztwa  zmarnował,  Kazi- 
mirz  Jagiellończyk  przegrał  walną  bitwę  pod  Chojnicami 
i  bez  pracy  nietylko  Malborg,  ale  Pomorze  i  ziemię  cheł- 
mińską odzyskał. 

Musi  każdy  Polakom  oddać  sprawiedliwość,  że  zająwszy 
Prusy  nieprzynieśli  z  sobą  jarzma  niewoli,  lecz  byli  prawdzi- 
wymi zwiastunami  średniowiecznćj  wolności.  Pouwalniane 
od  uciążliwych  podatków  miasta,  król  darami  i  laskami  ob- 
sypywał; Elbląg  dostał  wsie  po  zakonie,  Toruń  wsie,  pół 
dochodu  z  mennicy,  ćwierć  dochodu  z  przewozu,  a  nadto 
swobodę  urządzenia  sobie  sądów  i  zapewnienie,  że  starostą 
będzie  zawsze  jeden  z  rajców  miasta. 


XXI. 

Tczew  i  Iława  przeszły  także  pod  władzę  króla,  ale  Gniew 
który  mógł  tamować  żeglugę  na  Wiśle,  a  przez  to  niezmier- 
nie szkodzić  Gdańskowi  i  wojsku  królewskiemu  pozostawał 
jeszcze  w  ręku  nieprzyjaciela;  około  Nawiedzenia  Najświęt- 
szej Maryi  Panny,  król  wyprawił  prócz  wojska  nadwornego, 
oddziały  najemne  i  oddział  Wielkopolanów,  aby  Gniew  ob- 
iegły i  wzięły.  Sądzono,  że  ani  tygodnia  na  to  nie  będzie 
potrzeba,  tymczasem  pokazało  się  nieposłuszeństwo  i  pomimo 
starań  i  zabiegów  dowódzcy  Prandoty  Lubiszewskiego  wojsko 
odstąpiło  od  oblężenia.  Wina  wszystkiego  spadała  na  Jana 
Kromno  Kottwicza  z  ziemi  wschowskićj,  który  miał  być  zaku- 
pionym od  nieprzyjaciela  do  podburzenia  Polaków.  Chociaż 
nie  zdrada,  to  przynajmnićj  wzniecanie  rozruchów  musiało 
mu  być  udowodnione,  gdyż  przez  sąd  na  gardle  został  uka- 
rany. Po  tym  buncie  pod  Gniewem,  który  dał  przykład  i  na 
inne  miejsca,  zaczęło  się  źle  powodzić  królowi:  załoga  krzy- 
żacka z  Działdowa  do  ośmiu  set  ludzi  licząca,  pustoszyła  zie- 
mię Dobrzyńską;  zebrało  się  tam  cokolsviek  rycerstwa  i  chło- 
pów, wszystkiego  może  na  czterysta  ludzi  i  zaczęli  stawiać 
opór,  lecz  bezskuteczny,  tak,  że  wszystkie  miasta  bądź  prze- 
mocą, bądź  przez  poddanie  dostały  się  pod  władzę  zakonu. 
Tom    III.  5 
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Czechowie    królewscy,     którzy    chcieli    dac    odsiecz    miasta 
Schippenbeil,  zostali  zbici. 

Wypadkami  temi,  ośmielony  Bernhard  Szumborski,  po- 
rozumiawszy się  z  burmistrzem  i  niektórymi  mieszczanami, 
zbliżył  się  nocą  pod  miasto  Malborg  i  wpadłszy  w  ulice  wieUi 
Polaków  pobił  i  porąbał.  Już  się  i  o  zamek  kusił,  ale  Czer- 
wonka jako  gradem,  sypał  kamieniami  w  zajęty  okop,  a  skoro 
się  rozedniło  począł  działami  tak  strychowaó  miasto,  że  się 
nikt  na  ulicy  pokazać  niemógł.  Czechowie  krzyżaccy  nieupa- 
dali  jednak  na  duchu:  przebijali  w  domach  ściany  i  tym  spo- 
sobem otwierali  sobie  potrzebne  kommunikacye,  a  nawet  od 
zamku  wałem  się  zasłonili.  Nie  był  król  podówczas  ogoło- 
cony z  wojska,  bo  Wielkopolanie  postanowiwszy  między  so- 
bą, aby  każdy  szlachcic  ze  stu  grzywien  dochodu  wystawił 
jednego  jeźdźca,  a  miasta  pourządzały  piechotę,  zebrali  się 
w  sześć  tysięcy,  pod  dowództwem  Scibora  Chełmskiego  sta- 
rosty ponickiego,  podkomorzego  poznańskiego  i  od  Bydgosz- 
czy spieszyli  ku  Malborgowi,  lecz  przyszedłszy  już  po  wzię- 
ciu miasta,  pociągnęli  ku  Gdańskowi. 

Ośmielony  Bernhard  Szumborski  zajęciem  miasta  Mal- 
borga  przeprowadził  oddział  w  ośmset  koni  na  drugą 
stronę  Nogatu  i  zajmować  począł  Zoławy.  Zdarzyło  się, 
że  Prandota  Lubiszewski  powziąwszy  wiadomość  o  zajęciu 
Malborga  i  zagrożeniu  nawet  zamku,  spieszył  od  Gdańska 
z  oddziałem  Polaków  i  Gdańszczanami  w  pomoc  Czerwonce, 
przypadkiem  wpadł  na  Szumborskiego;  zrazu  oddział  Lubi- 
szewskiego  postrzegłszy  nieprzyjaciela  wziął  się  do  ucieczki, 
lecz  potom  stanął  do  walki  i  pod  wsią  Tamą  obwarował  się 
wozami.  W  ciągu  boju  czterystu  ludzi  nadciągnęło  z  boku 
na  wsparcie  Lubiszewskiemu.  Szumborski  nietylko  nie- 
dał  się  tćm  odstraszyć,  lecz  tak  żwawo  uderzał,  że  pooba- 
lawszy  w  jednćm  miejscu  wozy,  już  szalę  zwycięztwa  na  swą 
stronę  chylił.  Szło  o  śmierć  i  życie;  aż  Szumborski  stra- 
ciwszy około  ośmdziesiąt  ludzi  i  sam  ranę  mocną  otrzyma- 
wszy, cofnął  się  do  miasteczka  Neuteich  i  niby  je  chciał 
okopać,  ale  potom  ruszywszy  przez  Malborg  wpadł  do  Cheł- 
mna, gdzie  także  z  burmistrzem  miał  porozumienia  i  zajął 
je  w  imieniu  zakonu. 
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Od  Gdańska  przyszedł  Chełmski  z  Wielkopolanami  pod 
Malborg,  którego  mury  zostały  obsadzone  należycie  wojskiem 
krzyżacki^m,  pod  dowództwem  wielkiego  szpitalnika.  Trzy  ty- 
siące było  wojska  królewskiego  na  zamku,  różne  oddziały  w  kolo 
miasta:  szturmowano  i  z  dział  walono,  ale  nieprzyjaciel  choć 
■dręczony  różnym  niedostatkiem,  umiał  się  bronić.  Nakoniec 
przypadł  Szumborski  w  tysiąc  koni  i  potrafił  przez  wojsko 
polskie  wprowadzić  żywność  do  Malborga  na  wielu  wozach, 
■co  dało  słuszny  powód  do  krzyków  na  Ścibora  Chełmskiego, 
uwłaszcza,  że  późnićj  i  z  Gniewu  j)nszczono  statki  że  zbożem, 
które  załogę  krzyżacką  po  raz  drugi  wybawiły  od  głodu. 

I  na  innych  pviiiktath  Polacy  doznali  niepomyślnych 
skutków:  oddział  nieprzyjacielski  z  Chełmna  spalił  przed- 
mieście Torunia;  a  połączone  krzyżackie  chorągwie  z  No- 
wego miasta  i  Łaszyna  ośmieliły  się  przejść  Drwęcę  i  na 
Dobrzyńskiej  do  czterdziestu  wsi  jjolskich  z  ziemią  zrównać- 


XX. 

Na  dzień  So,  Jakóba  i  Filippa,  król  zwołał  zjazd  do 
Piotrkowa,  jak  już  prawie  corocznie  od  rozpoczęcia  wojny 
z  zakonem  i  wymógł  na  panach,  że  uchwalono  czwate  po- 
spolite ruszenie  przeciw  Krzyżakom,  wyznaczając  dzień  Sgo 
Wita  (r.  1458.)  i  miasto  Gniewków  do  zebrania  się  wojska. 
Dwadzieścia  tysięcy  po  większćj  części  Wielkopolanów  i  mały 
oddział  tatarski  zbliżyło  się  pod  zamek  Papów,  który  Krzy- 
żacy niedawno  byli  odzyskali.  Król,  Piotr  z  Szamotuł  ka- 
sztelan poznański  głównie  dowodzący  i  wszyscy  przedniejsi 
zważywszy  wysokość  murów,  warowność  wież  i  całe  urzą- 
dzenie twierdzy,  zgadzali  się,  że  o  zdobyciu  ani  myśleć  można, 
gdy  tymczasem  pachołkowie  rycerscy  i  woźnice  bez  rozkazu 
przystąpili  do  szturmu.  Pomimo  gęste  strzały  i  pociski  mio- 
tane z  murów,  tak  dzielnie  na  wszystkich  pracowano  stronach, 
że  załoga  krzyżacka  postrzegła,  iż  się  obronić  niepotrafi  i  lito- 
ści prosić  zaczęła.  Wywalono  bramę  i  Piotr  Szamotulski  cu- 
dem tylko  przez  inną  bramę  uprowadził  załogę,  aby  od  rzezi 
wybawić.     Lud  polski  tak  się  rozjadowił,  że  pominął  bogatą 
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zdobycz,  a  pędził  za  nieprzyjacielem,  aby  wszystko  i  z  Pio- 
trem ze  Szamotuł  w  sztuki  porąbać.  Skoro  zajęto  zamek, 
panowie,  jak  naturalna  nieścigali  zabranego  już  nieprzyjaciela, 
ale  kazali  swoim  ludziom  opanować  spiżarnie  i  piwnice,  a  lud 
prosty  odpędzać.  Uprowadzenie  załogi  i  ten  przywilej  o  wany 
zabór  żywności,  takie  sprawiły  oburzenie,  że  na  kilku  miej- 
scach podłożono  ogień,  a  tym  sposobem  zapasy  tak  przydatne 
na  dalszą  wojnę  zniweczono.  Chciał  król  ten  ważny  zamek 
raz  na  zawsze  nieprzyjacielowi  zupełnie  nieprzydatnym  zro- 
bić i  przez  kilka  dni  mury  zwalono,  aż  ze  ziemią  została 
zrównane.  W  Chełmie,  którego  rozwlekłe  położenie,  słabą 
mogło  dawać  zaporę,  stał  Bernard  Zinnenberg  Szumborski 
z  główną  siłą  krzyżacką,  lecz  król  przez  jakiś  upór  trudny  do 
pojęcia,  niechciał  z  nim  zaczynać  i  przebywszy  Ossę,  pod 
Łaszyn  się  udał.  Tam  załoga  krzyżacka  była  zupełnie  nie- 
dostateczną i  według  zdania  znawców,  zamek  dałby  się  był 
zająć  bez  strzału,  ale  i  na  to  król  niezezwolił,  tylko  spiesznie 
ciągnął  ku  Malborgowi,  choć  szemrało  wojsko.  W  pochodzie 
doszła  go  wiadomość,  że  Szumborski  nagle  opuścił  Chełmno 
i  bokiem  pędzi  ku  Sztumowi.  Król,  aby  mu  drogę  zabiedź 
zmienił  zaraz  kierunek.  Szumborskiego  położenie  było  nie- 
bezpieczne: dla  ciemnćj  nocy  ciągle  błądził  i  został  zmu- 
szony swój  korpus  na  małe  garstki  rozdzielić,  aby  się  każda 
ratowała  jak  potrafi. 

Tymczasem  na  zamku  malborgskim  stał  i  podkomorzy 
Chełmski  i  Czerwonka:  po  przyległych  polach  roiły  się  woj- 
ska wielkopolskie,  gdańskie,  elblągskie.  Nadszedł  jeszcze 
król  i  można  powiedzieć,  że  była  siła  potężna.  Rozpoczęto 
bój  przeciw  miastu  nieustannćm  waleniem  z  dział  od  zamku 
i  od  innych  stron,  przysuwaniem  wież,  łamaniem  murów,  ale 
zawsze  bezskutecznie. 

Kiedy  Augustyn  Trotzler,  dowódzca  załogi  krzyżackiej,. 
w  mieście  Malborgu  i  burmistrz  Bartłomićj  Blume,  zagorzały 
stronnik  mistrza,  zwątpili  czyli  się  obronić  jeszcze  zdołają,  ów 
Giskra  Czech  znajomy  nam  jeszcze  z  czasów  Władysława 
Warneńczyka  jako  potężny  naczelnik  stronnictwa  austryjac- 
kiego  w  Węgrzech,  zjawił  się  do  Krzyżaków,  aby  wojnę 
pruską  uspokoić,  czy  to  dla  przysłużenia  się  cesarzowi,    czy 
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t6ż  jak  utrzymywał  i  co  do  prawdy  podobniejsze,  aby  króla 
Kazimirza,  że  to  był  mężem  księżniczki  austryacki^j,  wciągnąć 
w  sprawy  węgierskie,  podówczas  przez  śmierć  ośmnastoletnie- 
go  Władysława  Pogrobowca  niezmiernie  zamieszane.  Trotzler 
i  Blume  korzystając  z  tego  usposobienia  Giskry,  wyprawiali  go 
raz  po  raz  do  Polaków.  Król  w  zapale  ochoty;,  aby  władzę  swą 
i  do  Węgier  rozciągnąć,  chciałby  już  był  choć  mnićj  korzystny 
pokój  zawrzeć,  uprzejmie  przyjmował  Giskrę  i  jego  wnio- 
sków słuchał.  Nareszcie  wielki  szpitalnik  zakonu  przyje- 
żdżał w  poselstwie  i  dnie  i  noce  w  polskim  obozie  na  umowach 
spędzał.  Upływał  tydzień  za  tygodniem  na  niczćm,  nakoniec 
panowie  zgadzali  się,  że  choć  Malborg  nietak  silnie  obwa- 
rowany, przecież  przez  swoje  przyrządzenia  obrony  i  waleczno- 
ści załogi  długo  się  trzymać  zdoła,  azatćm  najlepiejby  było 
otoczjć  go  rowem  i  wałem,  otoczenie  takowe  wieżami  wzmo- 
cnić i  pozostawić  Gdańszczan  i  Elblążanów,  aby  żywności 
niedopuszczali,  a  z  Polakami  uderzyć  prosto  na  Królewiec, 
koło  którego  sączyło  jeszcze  jedyne  źródło  już  zupełnie  zwą- 
tlałćj  siły  zakonu  krzyżackiego ;  król  atoli  niechciał  się  ani  ru- 
szyć z  pod  Malborga  zapominając  oczywiście,  że  pokój  nie  sło- 
wem ani  pismem,  ale  zwycięztwami  się  jedna;  że  dyplomata 
rzadko  pomaga  żołnierzowi,  a  głównie  to  tylko  określa  warun- 
kami i  uprawnia,  co  on  wybił  lub  utracił.  Nakoniec  Polakom 
zabrakło  paszy,  a  potćm  mąki,  krup  i  mięsa:  pomór  koni  obok 
głodu  snadno  pociągnął  za  sobą  i  chorobę  między  ludźmi : 
wynędzniałe  żołnierstwo,  cisnęło  się  ze  skwirkiem  i  prośbami 
to  pod  namioty  panów,  to  pod  namiot  królewski,  do  którego 
nawet  podczas  rady  wpadało,  ale  kazano  mu  stać  na  miejscu, 
choć  nikt  jakby  złemu  zaradzić  ani  o  żadnćj  zmianie  niemy- 
ślał.  Wojsko  naostatek  wołało,  że  niech  tylko  bój  zapowie- 
dziany będzie,  wywali  te  słabe  mury  i  w  Malborgu  nieprzyja- 
ciela do  nogi  wybije,  ale  król  zagrązł  w  układach  i  chciał  się 
cicho  trzymać.  Jak  zwykle,  gdzie  rzecz  nie  idzie  po  rozumie 
i  potrzebie,  ale  po  urojeniu  wodza,  upadała  karność,  nieroz- 
stawiono  należycie  straży,  aż  ośmielona  załoga  krzyżacka  nie- 
tylko  zrobiła  wycieczkę,  ale  zepsuła  cztery  polskie  działa,  któ- 
rych nikt  niepilnował.  Mówiono  że  początek  wszystkiego 
złego  jest  w  radach  królewskich,  które  podsuwa  Jan  Ludek 
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podkanclerzy  i  taka  się  pokazała  na  niego  zawziętość  w  woj- 
sku, że  z  obawy  napaści  obóz  opuścić  musiaJ.  Zaczęto  po- 
sądzać i  innych  panów,  a  nareszcie  utrzymywać,  że  sami 
żołnierze  krzyżaccy  wołali  z  murów  malborgskich,  iż  złotem 
okupili  sobie  pokój  od  Polaków.  Przez  dziewięć  tygodni 
tego  śmiesznego  oblężenia  ziemia  Chełmińska  strasznie  ucier- 
piała od  wojska  polskiego,  a  szczególniej  wiele  napalili  Ta- 
tarzy, których  oddział  składał  się  tylko  z  czterystu  ludzi. 

Nareszcie  Giskra  przywiózł  warunki  rozejmowe,  podług 
których  on  sam  miał  pod  zarząd  odebrać  Malborg,  jako  po- 
średnik dzierżący  zaufanie  tak  u  mistrza  jak  u  króla,  i  mieli 
być  obrani  pełnomocnicy  do  dalszych  układów  od  każdćj 
strony  w  liczbie  siedmnastu.  Gdyby  zaś  na  jedno  zgodzić 
się  niemogli,  natenczas  Albrechta  księcia  austryackiego  we- 
zwą do  załatwienia  sporu,  a  w  razie,  że  się  ten  książę  wy- 
mówi, zaprzestaną  na  rozsądzeniu  Giskry. 

Chciał  król  pod  bronią  oczekiwać  za  potwierdzeniem^ 
tćj  umowy  ze  strony  krzyżackićj,  lecz  wojsko  zniechęcone 
i  niewidząc  celu  swoich  trudów,  zapaliło  obóz  i  bez  rozkazu 
ruszyło  ku  domowi  w  poniedziałek  przed  Śtym  Franciszkiem 
(r.  1458).  Przezorniejsi  Polacy,  a  bardzićj  jeszcze  Gdań- 
szczanie, którzy  chcieli  dostawić  cztery  tysiące  zbrojnego- 
ludu,  radzili,  aby  król  pozostał  w  zamku  malborgskim  i  spra- 
wę pruską  należycie  do  końca  prowadził,  lecz  król  odebra- 
wszy zamek  Czerwonce,  a  oddawszy  go  równie  jak  sam  nie- 
zdatnemu do  wojny  Sciborowi  Chełmskiemu,  ruszył  za  woj- 
skiem przez  Toruń  na  drugą  stronę  Wisły. 

Tymczasem  strony  tak  były  na  siebie  zawzięte,  że  rozej- 
mu  wcale  nieprzestrzegały.  Scibor  Chełmski  i  Hans  Bajsen, 
którzy  oba  siedzieli  na  zamku  malborgskim,  kazali  napaśdź 
i  złupić  dwa  statki  krzyżackie  na  Nogacie.  Załogi  krzyża- 
ckie z  Gniewu  i  Nowego  także  dokazywały  po  statkach 
gdańskich  i  toruńskich;  Gdańszczanie  uderzyli  na  mury 
Gniewu  i  zabranych  czterdziestu  jeńców  z  małymi  ośmiu, 
chłopcami  w  sztuki  porąbali.  W  ogólne  nie  na  pokój,  ale 
na  zaciętszą  zanosiło  się  wojnę. 
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XXI. 


Za  powrotem  do  Polski  szlachta  zwołując  si-^  sama  od- 
prawiała zjazdy  cząstkow  e*),  już  nie  w  celu  rozkładania 
podatków  i  urządzenia  wypraw,  ale  owszem  aby  obmyślić  sposób 
przeciw  niszczeniu  się  wyprawami  i  dobrowolnemi  podatkami 
na  korzyść  skarbu.  Na  poniedziałek  przed  S.  Marcelem 
przybył  król  z  Krakowa  na  walny  zjazd  piotrkowski.  Uma- 
wiano się  dni  trzynaście  jakby  położyć  koniec  wojnie  pruskićj 
bądź  przez  zawacie  pokoju,  bądź  przez  użycie  siły.  Wszyscy 
atoli  panowie  i  rycerze  zgadzali  się,  że  dalszych  poświęceń  nie- 
ma poco  robić,  gdyż  król  swoją  przewrotnością  wszystko  mar- 
nuje. Król  także  myślał  tylko  o  pokoju,  kiedy  naraz  zostało  na 
posiedzenie  rady  królewskićj  wprowadzone  poselstwo  od  ziem 
i  miast  pruskich,  które  doniosło,  że  naprzód  mistrz  rozgłosił 
po  całych  Niemczech,  jakoby  rozjemcy  obrani  do  zawarcia 
układu,  przyrzekli  zakonowi  wrócić  wszystkie  jego  posiadłości 
w  Prusach;  że  powtóre  rozeszło  się  także  jakieś  dawne  pro- 
roctwo, według  którego  krzyżacy  nietylko  nad  Prusami,  ale 
nad  wszystkiemi  krajami  aż  do  Syryi  i  pod  Jerozolimę  władzę 
objąć  mają,  a  co  jedno  i  drugie  znalazło  taką  wiarę  w  Pru- 
sach, że  znacznie  nadwątlała  wierność  dla  króla;  jednakże 
lepsi  rycerze  i  pełnomocnicy  główniejszych  miast  odbywają 
z  Hansem  Bajsenem  walny  zjazd  w  Elblągu;  starają  się  jak 
mogą  połączenie  z  Polską  w  zupełnćj  mocy  utrzymać,  przy- 
sięgę wierności  na  nowo  składają,  ale  potrzebne  jest  wspar- 
cie wojskami  i  o  nie  prośbę  zanoszą. 

Król  podziękowawszy  za  te  usiłowania  znakomitych  Pru- 
saków i  w  ogóle  odprawiwszy  poselstwo  pięknemi  słowami, 
przystąpił  z  radą  do  roztrząsania  czyli  pełnomocnicy  mający 
się  zjechać  w  Chełmnie   albo  Bydgoszczy,  nie  mogliby  zawrzeć 


*)  Długosz  te  zjazdy  zowie  eonventiones  particulares.  Były  to 
pewnie  dawne  roki,  lecz  zajmowały  się  bardziej  sprawami  politycz- 
nemi  niż  sądowemi  i  ztąd  miały  już  niejal^ie  podobieństwo  do  pó- 
źniejszycłi  sejmików.  .^ 
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traktatu  na  ofiarowanych  mu  przez  Krzyżaków  warunkach^ 
a  mianowicie,  że  mistrz  wypłaci  stotysięcy  złotych  za  koszta 
wojenne,  zobowiąże  się  z  zakonem  do  hołdu  na  wieki,  byle 
przy  całych  Prusach  pozostał. 

Radzcy  usposobienia  spokojnego,  a  zwłaszcza  egoiści 
bacząc  bardziej  na  siebie  niż  na  sprawę  narodu,  uważali,  że 
trzeba  korzystać  z  pory  i  na  wszystko  przystać,  ale  ludzie  co 
się  znali  ua  okolicznościach  i  wogóle  ludzie  wnioślejszego 
ducha,  choć  dla  niedołężności  królewskićj  zbrzydła  im  już 
wojna,  zaczęli  dowodzić,  że  zakon  nieludzkoby  Prusaków 
prześladował,  że  traktatem  danoby  do  tego  powód,  a  więc 
Polacy  dopuściliby  się  zdrady  względem  kraju,  który  całe 
zaufanie  w  ich  charakterze  położył:  okryliby  się  na  wszystkie 
wieki  hańbą.  Powiedziano  nakoniec,  że  niedorzecznością 
byłoby  sądzić,  iż  Krzyżacy  będą  zachowywać  wierność  dla 
królów  polskich.  Owszem  pewna  jest,  że  odzyskawszy  siły, 
w  swoją  sprawę  wciągną  obce  kraje  i  dzielnićj  wojnę  po- 
prowadzą. 

Jakkolwiek  król  i  większość  panów  wzdychali  do  byle  ja- 
kiego pokoju,  przecież  słuszne  gowody  rozumnćj  mniejszości 
przemogły  zupełnie.  Stanęło  że  wojnę  dalćj  prowadzić  trzeba 
a  obmyślenie  funduszów  i  pory  pozostawiono  szlachcie  do 
ułożenia  na  zjazdach  ziemskich  i  cząstkowych. 

Zjechali  się  nakoniec  pojednawcę,  a  ze  strony  króla  po- 
między zuakomitszymi,  dwaj  biskupi,  trzej  wojewodowie,  je- 
den kasztelan,  tudzież  burmistrze  Gdańska,  Torunia  i  Elblągu 
do  Nieszawy  ;  ze  strony  zaś  mistrza  jeden  biskup,  trzej  koraen- 
datorowie  i  pełnomocnicy  kurfirsztów  bawarskiego,  saskiego 
i  brandenburgskiego  do  Chełmna.  Król  wezwał  mistrza,  aby 
układy  odbywano  w  Nieszawie  jako  miejscu  zamożniejszym, 
lecz  mistrz  odparł,  że  niewidzi  przyczyny,  dla  którćj  miałby 
gdzieindziej  kazać  jeździć  jak  była  umowa.  Polscy  rozjemcy 
nieuważali  za  dostateczne  przysłanych  sobie  listów  bezpieczeń- 
stwa i  obadwa  biskupi  niechcieli  się  do  Chełmna  udać.  Po- 
lacy wcale  o  pokoju  niemyśleli  i  tylko  szukali  pozorów,  aby 
z  Krzyżakami  na  nowo  zerwać.  Gdy  tedy  do  zjazdu  poje- 
dnawców wcale  nieprzyszło  i  biskup  krakowski  Tomasz  Strzę- 
piński  w  kościele  Toruńskim   przed  zgromadzeniem  licznćm 
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rycerstwa  i  ludu  wywiódJ,  że  król  polski  sprawiedliwie  objął 
Prusy,  po  wszystkich  ziemiach  Polski  szerzyła  się  na  nowo 
cihęć  do  wojny  i  pierwsi  Wielkopolanie  zebrali  jakie  takie 
wojsko  i  wyprawili  je  pod  Toruń,  dla  wstrzymywania  napa- 
dów krzyżackich  z  Chełmna. 

Załogi  zamków  pruskich  przez  króla  trzymanych  robiły 
■wycieczki,  i  o  miasteczka  staczały  drobne  potyczki,  których  tu 
opisywać  niewarto.  Najwięcej  jeszcze  uwagi  mogłyby  zwra- 
cać na  siebie  walki  wodne:  Gdańszczanie  wysyłali  po  Wiśle 
śledzie  i  inne  towary,  a  raz  po  raz  sprowadzali  z  Torunia 
i  z  Bydgoszczy  zboże  i  wszelkie  zasoby  żywności.  Załoga 
gniewska  zasadzała  «ię  po  wyspach,  budowała  na  łodziach 
wieże  i  skrzynie,  z  których  bezpiecznie  było  można  strzelać 
i  udało  jćj  się  czasem  znaczne  korzyści  odnieść,  ale  raz  Gdań- 
szczanie umyślnie  najlepszy  angielski  statek  prowadzili  opodal 
za.  drugimi  i  wpuścili  na  pokład  do  czterdziestu  nieprzyjaciół, 
a  potćm  wziąwszy  się  dopiero  dzielnie  do  odporu,  co  nieza- 
bili,  to  w  nurtćj  Wisły  powrzucali. 


XXII. 

Kalixt  III.  papież  wyklął  był  Prusy,  jakeśmy  powyżćj  mó- 
wili, że  obaliwszy  władzę  zakonu  połączyły  się  w  jedno  pań- 
stwo z  Polską.  W^ykląl  poniekąd  lubo  tylko  w  ogólnych  wy- 
razach króla  Kazimirza,  biskupów  i  panów  polskich,  albo- 
wiem swoją  bullę  chciał  mieć  rozciągniętą  do  tych  wszystkich, 
którzyjako  nieprzyjaciele  ciemiężyli  i  łupili  zakon 
z  dóbr  i  własności.  Następca  jego  Pius  II.,  zwołał  zbór 
albo  raczćj  kongres  panów  europejskich  do  Mantui,  aby  ułożyć 
wojnę  przeciw  Turkom  w  celu  oswobodzenia  zajętego  przez 
nich  Konstantynopola.  Kazimirz  wyprawił  w  imieniu  swo- 
jćm  Jakóba  z  Sienna,  proboszcza  gnieźnieńskiego  i  krakowskie- 
go, który  miał  się  na  kongresie  domagać  nietylko  zdjęcia 
klątwy  z  Prus,  lecz  zarazem,  aby  zakon  krzyżacki,  jako  szko- 
dliwy państwom  sąsiednim  z  ponad  Wisły  na  wyspę  Tenedos 
przeniesiony  został,  zkąd  snadniej  by  mu  było  według  powo- 
łania i  ślubu  religijnego     przeciw  nieprzyjaciołom  Chrystusa 
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walczyć.  Prokurator  krzyżacki  powstawał  przeciw  Kazimi- 
rzowi  i  Polakom,  ale  ten  pomysł  przeniesienia  podobał  się 
kongressowi,  jakkolwiek  stronnictwo  niemieckie  potrafiło  go 
bez  wielkiej  pracy  obalić. 

Pius  II.  rodem  Włoch  ale  wielki  przyjaciel  Niemców,  albo- 
wiem pod  imieniem  Eneasza  Silviusza,  przez  wiele  lat  urząd 
sekretarski  przy  Fryderyku  cesarzu  sprawował,  był  nadto 
i  w  osobistćj  styczności  z  wojną  pruską:  jeszcze  jako  kardynał 
u  Kalixta  za  Krzyżakami  się  wstawiał  i  przez  prałatów  kapi- 
tuły warmińskićj  na  biskupa  warmińskiego  obrany,  dla  nieży- 
czliwości króla  polskiego,  który  chciał  obsadzić  swego  pod- 
kanclerzego Jana  Ludka,  katedry  objąć  nie  mógł.  Pius  IL 
miał  prawda  powód  w  interesie  całego  chrześciaństwa,  aby 
utłumić  zatargi,  a  pojednaną  Europę  wyprowadzić  przeciw 
Turkom,  ale  niemasz  wątpliwości,  że  do  tego  celu  używał' 
sposób  dla  namietnika  Chrystusowego  nieprzyzwoitych.  Wy- 
stępował namiętnie  i  pokazywał  dwuznaczność  w  charakterze 
Bwuim.  Tako  niższy  członek  kościoła  odznaczył  się  trakta- 
tem teologicznym  głęboko  wyłożonym,  że  zbór  stoi  nad  sto- 
licą apostolską,  skoro  zaś  wyszedł  na  papieża,  starał  się  rę- 
kopisma  tego  traktatu  wyniszczyć,  a  nowy  przeciwnój  treści 
światu  ogłosił.  Snadno  się  domyślić,  że  Pius  nic  przeciw 
Krzyżakom  przedsiębrać  niechciał. 

Tymczasem  zapewne  nie  bez  jego  wpływu  Albrecht 
arcyksiążę  austryacki  po  Trzech  Królach  r.  1460.  nadesłał 
oświadczenie  do  Polski,  że  jako  superarbiter  do  wyroko- 
wania w  sprawie  pruskićj  w  pogotowiu  czeka.  Chciano  atoli  wszel- 
kie układy  w  zapomnienie  puścić  i  dano  mu  odpowiedź  od 
króla,  że  już  Jagiełło  podobną  prawe  z  tymiż  Krzyżakami 
poruczył  był  Zygmuntowi  cesarzowi,  ale  skutek  okazał,  że 
nietylko  pomiędzy  Polską,  a  zakonem  wojna  ciągle  srożala,. 
lecz  Jagiełło  i  Zygmunt  tak  się  poróżnili,  że  jeden  na  dru- 
giego zgubę  nastawat.  Najwięcćj  król  może  zrobić,  gdy  co 
do  głównych  punktów  sporu  przyjmie  tylko  czyste  pośre- 
dnictwo, a  zda  na  wyrok  chyba  drobniejsze  szczegóły. 

Ledwie  wyjechali  z  Krakowa  posłowie  austryaccy,  przy- 
był znowu  poseł  Ludwika  książęcia  bawarskiego  blisko  spo- 
winowaconego  z    królową    Elżbietą    i    ofiarując    przymierze^ 
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oświadczyJ,  że  jego  pan  chciałby  być  rozjemną  pomiędzy  kró- 
lem a  mistrzem.  Ofiarowanie  przymierza  z  podziękowaniem 
przyjęto,  a  co  do  rozjemstwa  oświadczono,  że  obowiązek  ten 
już  poruczony  arcyksięciu  austryackiemu. 

Nakoniec  dwaj  nuncyusze  apostolscy,  którzy  niby  robiąc 
zgodę,  a  wJaściwie  wzniecając  kłótnie  pomiędzy  królem  cze- 
skim Jerzym  Podiebradem,  a  Wrocławianami  zażądali  listów 
wolnego  przejazdu  z  Wrocławia  do  Krakowa  w  celu  dopro- 
wadzenia układów  pomiędzy  Polską,  a  zakonem.  Jeden 
z  nuncyuszów  niedawno  został  z  weneckiego  kupca  złych  oby- 
czajów na  kapłana  wyświęcony,  a  drugi  Hiszpan  był  znany 
w  Polsce  jako  główny  faktor  krzyżacki  na  dworze  rzymskim;. 
że  zaś  nic  nie  zliczono  i  na  samego  Piusa  II.,  więc  król  za- 
słoniwszy się  znowu,  już  uskutecznionym  oborem  arcyksią- 
żęcia  austryackiego  i  podróżą,  którą  miał  przedsiębrać  do 
ziem  ruskich  i  na  Wołoszczyznę,  nawet  ani  listów  wolnego- 
przejazdu  nie  posłał  nuncy uszom. 


xxni. 

Litwa  nie  z  podburzania  papiezkiego,  ale  raczćj  od  złego- 
ducha  na  swą  i  Polski  zgubę  opętana  z  Krzyżakami  zamknię- 
tymi w  Sambii,  utrzymywała  zwykłe  stosunki  i  handel,  a  na- 
wet dostarczała  im  zbożu  i  czego  potrzebowali  do  życia,  aż. 
nakoniec  weszła  w  narady,  jakby  korzystać  z  wojny  pruskiój 
i  z  pOAodu  oderwania  Podola  na  Polaków  uderzyć.  Król 
zakłopotany  pojechał  do  Brześcia  ruskiego,  zgromadził  prze- 
dniejszych  panów  litewskich  kuło  siebie,  wykładał  położenie^ 
rzeczy  i  dokazsł,  że  mu  uczyniono  przyrzeczenie  pokoju^ 
Kiedy  z  jednej  strony  zostało  zatamowane  niebezpieczeństwo, 
gruchnęły  wieści,  że  z  drugićj  król  czeski,  Jerzy  Podiebrad 
rzeczywiście  zbiera  wojska  i  myśli  wypowiedzieć  wojnę  Pol- 
sce, podając  za  pozór,  że  w  jego  kraju  zjawili  się  podpalacze, 
którzy  niesłychane  szkody  zrządzają,  a  jest  podejrzenie,  że  to- 
z  naprawy  króla  Kazimirza  albo  jego  żony,  ktÓra  jako  córka 
cesarza  Albrechta  nieprzestaje  się  za  dziedziczkę  tronu  czeskiego- 
uważać.  Król  Kazimirz  domyślając  się  i  nieżyczliwości  nuncyu- 
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«z(5w  był  pewnym,  że  przyjdzie  do  wojny,  i  to  ciężkiej,  a  jakkol- 
wiek wiedział  co  to  jest  prowadzić  dzicz  tatarską  przeciw  naro- 
<iom  chrześcijańskim,  przecież  dla  ratowania  się  z  ostateczności, 
umówił  sobie  do  pomocy  z  całą  siłą  Eczygiereja  chana,  a  przy- 
t^m  wezwał  o  posiłek  Stefana  wojewodę  wołoskiego.  Nieza- 
■niedbając  jednakże  i  środków  pojednawczych,  zaraz  ze  zjazdu 
łęczyckiego,  na  którym  z  Wielkopolanami  o  Prusach  radził, 
wyprawił  do  Pragi  dwóch  znakomitych  rycerzy  Jakóba  Dem- 
bińskiego i  Wojciecha  Górskiego,  którzyby  Czechom  haniebny 
narzut  wymówili  i  z  każdym  potwarcą  za  króla  lub  królową 
w  pojedynku  się  zwarli.  Jerzy  Podiebrad  oświadczył  atoli  na 
posłuchaniu,  że  podobnym  wieściom  nigdy  wiary  w  Czechach 
niedawano  i  w  ogóle  swą  życzliwość  dla  króla  polskiego  wy- 
nurzał, jakoż  w  kilka  miesięcy  późnićj  przez  traktat  zawarty 
w  Bytomiu  zobowiązał  się  przeciw  Polsce  nikomu  nie  poma- 
-gać  i  dołożyć  starania,  aby  nikt  z  Czechów  pomagać  nie  mógł. 
Właśnie  podówczas  zbierał  na  Morawach  nowe  wojska 
Bernhard  Szumborski,  i  palenie  wsi  i  miast  czeskich  miało 
•od  niego  i  innych  stronników  krzyżackich  wychodzić,  aby  zwa- 
laniem winy  na  Kazimirza  i  Elżbietę,  Podiebrada  koniecznie 
do  boju  przeciw  Polsce  wyciągnąć.  Z  uzbieranem  wojskiem 
przybył  Szumborski  do  Frankfurtu  nad  Odrą,  a  to  prawie 
razem  z  wiadomością  z  Prus,  że  mieszczanie  miasta  Malborga 
przyciśnięci  głodem,  zawarli  układ  ze  Sciborem  Bajsenem  i  Ja- 
inem  Kościeleckim  wojewodą  władysławskim  bez  względu  na 
załogę  krzyżacką,  która  nawet  dostała  się  w  ręce  Polaków. 
Wiadomość  ta  wywarła  taki  wpływ,  że  większa  część  na- 
jemnego ludu  do  domu  wróciła  i  Szumborski  ledwie  w  pięć- 
set koni  dalszy  pochód  odbywał. 


XXIV. 

Jan  Wedel,  ów  Sas  Wedelskim  od  Polaków  zwany,  przez 
:złe  pilnowanie  dał  sobie  zabrać  miasto  i  zamek  Wałcz,  które 
jako  stronnik  polski  trzymał.  Król  starał  się  o  odzyskanie 
i;ego  ważnego  punktu  i  oblężenie  poruczył  Jakóbowi  Dembiń- 
skiemu, gdy  z  Pragi  powrócił.     Jakób  Dembiński  dowiedzia- 
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wszy  się  o  pochodzie  Szamborskiego,  chciaZ  mu  drogę  za- 
biedź i  odstąpił  od  Wałcza,  lecz  Szumborski  zboczył  i  uszedł 
szczęśliwie  do  Chojnic.  Załoga  krzyżacka  w  Wałczu  straci- 
wszy nadzieję  odsieczy,  której  od  Szumborskiego  wyglądała^ 
a  widząc  się  wolną  od  oblężenia  Dembińskiego,  spaliła  mia- 
sto z  zamkiem  i  uszła.  Szumborski  tymczasem  zbliżył  się 
pod  jedne  warownią  gdacską  na  milę  od  bram  wysuniętą,  od- 
dział z  miasta  wysłany  między  zasadzki  wciągnął,  sześćdzie- 
sięciu ludzi  trupem  poiożył,  a  dwustu  wraz  z  dwoma  radnymi 
mieszczanami  poimał.  Niedługo  pokazał  się  nad  Drwęcą, 
i  miasto  Golub,  w  którem  szlachta  dobrzyńska  przechowy- 
wała swoje  skarby,  za  pomocą  zdrajców  opanował. 

Eryk  książę  pomorski  na  Szczecinie,  co  niedawno  w  Ka- 
liszu przyrzekał  trwałą  przyjaźń,  dla  Polski  wzięte  od  króla 
za  przyrzeczoną  pomoc  Lauenburg  i  Bytów  oddał  nieprzyjacie- 
lowi,   jakkolwiek    Gdańszczanie  znając  się  na  ważności  tych 
miast  od  siebie  bliskich,  a  dosyd  warownych  przysłali  wojska 
dla  obrony,  jakkolwiek  mieszkance  prosili,  panie,  panny  i  dzieci 
z  płaczem  na  kolanach  błagały,  aby  ich  od  Polski  nieodrywano,. 
a  brzydkim  i  rozwiozłym  Krzyżakom  na  łup  i  srogości  nie- 
porzucano.  Po  tak  ważnej  stracie  Sremski  i  Gothart,  rotmistrze 
wojska  królewskiego,  aby  Gdańsk  zasłonić,  zajęli  klasztor  w  Oli- 
wie,   usypali    szańce  i  zrobili  jaką  taką    warownią,    którejby 
mała  załoga  mogła    bronić    przeciw    nieprzyjacielowi.     Atoli 
Krzyżacy  z   Laenburga  w  nocy    naszli    miasto    Puck,    które 
przez  Gdańszczan  było  strzeżone,  jakkolwiek  dane  w  zastaw 
Karolowi  królowi  szwedzkiemu  z  kraju  swego  wypędzonemu  • 
załoga  napadnięta  zaraz  uciekła,  a  garsztka  co  miała  zamku  do 
upadłego   bronić,    weszła    nazajutrz  w  układy.     Świecie,    do 
którego  jeden  Prusak  ułatwił  nieprzyjacielowi  wejście  po  spu- 
szczonej z  muru  sieci  łowieckićj,    tudzież  Bartenstein  poszły 
także  pod  władzę  krzyżacką  i  w  ogóle  od  czasu  zajęcia  przez 
Polaków  miasta  Malborga  wpływ  królewski  zamiast    sięgnąć 
na  wszystkie  ziemie  pruskie,  coraz  się  jeszcze  ścieśniał  i  kiedy 
oręż  polski  tak  nieumiał  sobie  wyjednać  powagi  odpowiednićj 
potędze  narodu,  chciało  nieszczęście,  że  powstały  ciężkie  za- 
targi pomiędzy  królem,    a  duchowieństwem,    które  spowodo- 
wały zupełną  omdlałość  i  niemoc  rządu. 
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Można  śmiało  utrzymywać,  że  wszystko  złe  płynęło  ze 
rzabiegów  papieża  Piusa  II.  Żeby  jednakże  spór  króla  z  du- 
•ctiowieństwem  należycie  zrozumieć  i  osądzić,  musimy  po- 
krótce wyłożyć  w  jaki  sposób  od  najdawniejszych  czasów 
osadzono  w  Polsce  katedry  biskupie. 


XXV. 

w  wiekach  IX.,  X.,  XI.,  kiedy  w  Europie  zaczęły  po- 
wstawać państwa  przez  skupianie  się  ludów  około  pierwiastku 
chrześciańskiego,  równie  królowie  jak  papieże,  pilnowali  głó- 
wnie szerzenia  i  utwierdzania  ewangelii.  Duchowieństwo 
w  ogóle  składało  się  z  samych  mężów  poświęcenia,  którzy 
«  swojćm  słowem  nadawali  kierunek  czasowi  i  sposobili  euro- 
pejską cywilizacyą  na  korzyść  odległych  pokoleń.  Ducho- 
wieństwo doznawało  wtedy  wielkiego  poszanowania  i  posłu- 
szeństwa, ale  się  nie  oddzielało  od  narodów.  Prawie  wyzute 
z  egoizmu  miało  na  celu  równie  niebieski  jak  ziemski  interes, 
popierało  go  słowem,  kiedy  monarchowie  i  rycerze  dostali  czyn 
w  udziale.  Tym  sposobem  pomysł  do  wielkich  przedsięwzięć 
jak  stanowienia  nowych  ustaw,  zaprowadzania  władz,  two- 
rzenia dyecezyj,  wychodził  najczęścićj  od  papieża  i  w  ogóle 
duchowieństwa,  ale  był  uskuteczniany  przez  cesarza,  królów, 
książęta  i  w  ogóle  rycerstwo. 

Wysyłanie  pustelników  i  Benedyktynów  do  krajów  nie- 
chrześciańskich,  a  potom  stanowienie  dyecezyi  były,  można  po- 
wiedzieć w  owych  wiekach  ustalania  się  Europy  chrześciań- 
skićj,  główną  myślą  duchowieństwa  i  główną  sprawą  rycer- 
stwa. Cesarze  niemiecy  do  tworzącój  się  w  owym  czasie 
Polski,  dla  tego  swój  wpływ  rozciągnąć  pragnęli,  aby  nad  nią  bi- 
skupa katolickiego  postawić  mogli,  jakoż  przez  Ottona  wielkiego 
Jordan  w  Poznaniu  został  osadzony.  Gdy  Bolesław  Wielki 
okazał  potęgę,  która  zdała  się  zapowiadać,  że  pod  berłem  pol- 
skićm  złączy  się  w  jeden  system  rządowy  cała  Słowiańszczy- 
zna, która  państwu  niemieckiemu  zrównać  się  i  podołać  bę- 
dzie mogła,  cesarz  Otto  III.  zlał  na  Bolesława  prawo  usta- 
nawiania dyecezyi  i    mianowania  biskupów  w  krajach    jego 
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a  papież  Sylwester  II.  umyślnym  przywilejem  ten  zlewek  za- 
twierdził, jakeśmy  o  t^m  w  swoj^m  miejscu  nadmienili. 
Pierwsi  więc  biskupi  polscy,  byli  przez  królów  mianowani, 
i  papieżowi  ani  nikomu  na  myśl  nieprzychodzilo  stawać  z  kró- 
lem o  to,  w  jakimkolwiek  sporze.  W  nowym  okresie  roz- 
wijania się  władzy  kościelnej  od  Grzegorza  VII.  poczętym, 
a  po  opadnięciu  ze  sił  władzy  świeckiej  w  Polsce,  za  potom- 
ków Bolesława  Krzywoustego,  biskupi  zaczęli  swoje  znaczenie 
równoważyć  z  panującymi,  używać  przeciw  nim  klątwy,  a  ka- 
pituły chciały  jak  wszędzie,  mieć  prawo  osadzania  katedr  przez 
obory.  Ktokolwiek  zyskał  choćby  jeden  głos,  już  był  uwa- 
żany jako  postulatus,  a  za  wstawieniem  się  panującego  lub 
"tćż  i  bez  tego,  mógł  przez  papieża  z  pominięciem  drugich  wię- 
cej głosami  obdarzonych,  zostać  zatwierdzonym.  Zdarzało  się 
jednak,  że  panujący  bez  wpływu  kapituł  z  Rzymem  na  współkę 
biskupa  mianowali  a  nawet,  że  papieże  bez  pytania  się  cał- 
kiem i  o  władzę  panującego  i  o  kapitułę  katedry  obsadzali. 
Trzy  tedy  były  siły,  które  się  składały  przy  wynoszeniu  du- 
chownego na  biskupa  dyecezyi,  a  mianowicie  kapituła,  panu- 
jący i  papież;  w  sporze  atoli  dwie  którekolwiek,  najczęściej 
stanowiły  zupełną  przewagę.  Niby  papież  tu  najwięcćj  zna- 
czył, ale  papież  za  zgodą  i  pokojem  przemawiać  musiał,  a  za- 
tćm  w  uporze  nigdy  nie  wytrwał;  kapituły  znowu  nie  pod 
jednym  względem  zależały  od  króla,  a  mianowicie  potrzebo- 
wały ciągle  jego  opieki  przeciw  drapieżności  rycerskićj  i  głó- 
wnie z  tćj  przyczyny  starały  się  okazywać  uległość,  w  skutek 
czego  duchownemu  od  króla  poleconemu,  bez  względu  na 
inne  stosunki,  najwięcćj  głosów  dawały.  Kiedy  było  kilku 
papieży  razem,  natenczas  niejako  podkupywali  się  o  uznanie 
od  króla,  a  z  tćj  przyczyny  bez  pytania  się  o  kapituły  na; 
skinienie  królewskie,  wszelką  godność  kościelną  zatwierdzali 
alboli  dawali.  Niemasz  też  wątpliwości,  bo  wiele  można  zna- 
leść  świadectw,  że  w  owych  wiekach  na  zyski  nierównie 
czulszych,  znaczne  pieniądze,  a  w  porę  bądź  na  dworze  kró- 
lewskim, bądź  na  dworze  namiestnika  Chrystusowego  użyte, 
wielki  i  stanowczy  wpływ  wywierały. 

Począwszy  od  Kazimirza  Wielkiego,  którego  jeszcze  bi- 
skup krakowski,  śmiał  był  klątwą  obłożyć,  późniejsi  królowie 
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zostawali  w  tak  pomyślnym  stosunku  do  stolicy  apostolski^], 
że  kogo  chcieli,  biskupem  zrobili.  Gdy  przez  zrzeczenie  się 
praw  do  stolicy  apostolskiej  Felixa  V.  na  rzecz  MikoJaja  V^ 
upadły  stronnictwa  u  steru  kościelnego,  i  papież  i  kapituły 
polskie  zaczęli  przemyśli  wad,  żeby  samowladność  królewską, 
w  tym  względzie  ukrócić.  Mikołaj  V.  nawet  pomimo,  że 
kapituła  i  król  byli  za  Gruszczeńskim,  zamianował  na  bisku- 
pstwo władysławskie  Mikołaja  Lasockiego.  Kazimirz  Jagiel- 
loóczył  atoli  nie  oddał  Lasockiemu  dyecezyi,  i  papież  po  zgo- 
nie Lasockiego  uznał  biskupem  Gruszczyńskiego.  Prowadził 
Kazimirz  spór  z  kapitułą  przemyślską,  że  nie  chciała  obrać 
Mikołaja  z  Błażejowie,  Szlązaka,  jak  jedno  i  drugie  wyżój, 
objaśniono.  Pierwsza  więc  z  tych  kłótni  o  wybór  biskupi 
była  z  papieżem,  druga  z  kapitułą,  lecz  nastąpiła  trzecia  do 
obudwu  podobna,  a  ztąd  ważniejsza:  po  śmierci  Tomasza 
Strzępińskiego,  kapituła  krakowska  prosiła  przez  poselstwo, 
aby  król  oświadczeniem  kogo  sobie  życzy  niemięszał  wyboru, 
który  jedynie  od  natchnienia  Ducha  Świętego,  a  nie  od  innych, 
światowych  względów  zależeć  powinien.  Król  stał  atoli  przy- 
tćm,  że  ma  prawo  wynoszenia  tego,  kto  mu  się  podoba,, 
i  uczynił  do  kapituły  wniosek  przez  posłów,  aby  nie  kto  inny, 
tylko  Jan  Gruszczyński,  biskup  władysławski,  jako  postulat 
został  Rzymowi  przedstawiony.  Przy  obliczaniu  głosów,  po- 
kazało się  dwadzieścia  dwa  za  Janem  Ludkiem  z  Brzezia 
i  podkanclerzem  królestwa,  a  tylko  trzy  głosy  wyborców 
przytomnych  i  trzy  nadesłane  od  nieprzytomnych,  za  Janem 
Gruszczyńskim.  Ponieważ  król  zaczął  grozić  zaborem  dóbr 
i  popieraniem  swego  żądania  aż  do  ostateczności,  przeto  Jan 
Ludko  z  Brzezia  zrzekł  się  swego  prawa  pod  warunkiem,, 
że  zostanie  biskupa  m  władysławskim. 

Jan  Gruszczyński  niemógł  się  podobać  papieżowi :  był  on 
prawda  zrazu  przeciw  przyłączaniu  Prus  do  Polski,  ale  pó- 
źnićj,  lubo  rzucano  klątwy  na  przeciwników  krzyżackich,  lubfv 
od  społeczeństwa  katolickiego  odsądzano  każdego  ich  jawnego 
nieprzyjaciela,  Gruszczyński  jako  kanclerz  królestwa,  od  na- 
jemnych wojsk  zamki  zakonne  kupował,  a  jako  pierwszy  do- 
radzca  i  kierownik  w  oporze,  najbardzićj  Rzymowi  dokuczała 
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Tymczasem  <5w  Jakób  z  Sienna,  który  u  stolicy  apostol- 
skiej sprawy  królewskie  załatwiał,  byl  synem  Dobiesława  z  Ole- 
śnicy, stryjecznym  bratem  Zbigniewa  Oleśnickiego,  a  zatem 
z  rodu  wielkiej  zasługi  w  kościele;  do  tego  protonotaryuszem 
apostolskim  i  proboszczem  katedralnym  w  Krakowie  i  Gnie- 
źnie, a  więc  pierwszym  z  prałatów  polskich;  słynął  z  ś  z  nauki 
i  z  cnoty,  a  nawet  Tomasz  Strzępiński  przed  swoją  śmiercią 
miał  zamiar  na  jego  korzyść  zrzec  się  dyecezyi  krakowskiej. 

Pius  II.  korzystał  z  okoliczności,  które  sprzyjały  Jakóbowi 
z  Sienna,  i  zamianował  go  biskupem  krakowskim.  Oburzył 
się  Kazimirz  niesłychanie  i  słusznie,  bo  w  owych  czasach, 
skoro  papież  miał  tak  po  sobie  biskupów  kraju,  że  klątwę 
do  wykonania  przywiedli,  to  mógł  każdego  króla  w  po- 
słuszeństwie i  niewolniczej  uległości  trzymać.  Na  zjazd  dla 
sprawy  biskupstwa  krakowskiego  d«  Brześcia  w  Kujawach 
wyznaczony,  mało  zjechało  panów  duchownych  i  świeckich,  ale 
zebrali  się  dosyć  licznie  przyzwani  członkowie  k  pituł  i  do- 
ktorowie uniwersytetu  krakowskiego.  Wszyscy  byli  tego  zda- 
nia, aby  pracować  za  utrzymaniem  Jana  Ludka  z  Brzezia,  jako 
według  przepisu  praw  kanonicznych  obranego,  a  zwaliwszy 
tym  sposobem  mianowanie  papiezkie,  dopiero  pomyśleć,  aby 
stosownie  do  woli  królewskiej  katedra  krakowska  na  Grusz- 
czyńskiego przeszła.  Król  atoli  oświadczał,  że  tylko  wzglę- 
dem nowych,  niewyświęconych  biskupów  potrzebuje  się  na 
zezwolenie  rzymskie  oglądać,  lecz  biskupów  dawniejszych 
wolno  mu  zupełnie  z  mnićj  korzystnej  na  korzystniejszą  dye- 
cezyą  przenosić  i  wyprawił  do  papieża  od  razu  poselstwo  z  do- 
niesieniem o  przesadzeniu  Gruszczyńskiego,  a  Jakóbowi  z  Sien- 
na, domagającemu  się  pozwolenia  do  objęcia  dyecezyi,  nietylko 
dał  odmowną  odpowiedź,  ale  dobra  pozajmował,  a  nawet  jego 
krewnych,  przyjaciół  i  stronników  prześladował,  i  z  Krakowa 
wypędzał.  Jan  Długosz  historyk,  z  którego  o  tych  czasach 
najwięcej  zrobiliśmy  wypisów  do  dzieła  niniejszego,  musiał 
także  uchodzić,  i  król  patrzał  z  radością,  kiedy  bracia  Ku- 
rozwęccy  kanonią  Długosza  pustoszyli. 

Kazimirz  król  zjechawszy  do  Radomia  dla  odwiedzenia 
swćj  matki,  królowej  Zofii,  wezwał  przed  siebie  Jakóba 
z  Sienna,    który  z  obawy  o  życie  niestanął,    a    ztąd  jeszcze 
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w  większą  niełaskę  popadł.  Zaczęło  się  tedy  wprowadza- 
nie Gruszczyńskiego  do  posiadłości  biskupów  krakowskich 
a  naprzód  od  zajęcia  miasta  Iłży,  tudzież  kluczy  kunowskiego 
i  złotowskiego  z  różnemi  wsiami  i  dziesięcinami. 

Tymczasem  Jakób  Sienieński  jakby  na  przekorę  kró- 
lowi został  wyświęcony  na  zamku  pinczowskim  przez  suf- 
fraganów  krakowskiego,  wrocławskiego  i  gnieźnieńskiego. 
Pius  II.  wydał  najsurowsze  napomnienie  pod  pieczęcią  do 
administratora  i  członków  kapituły  krakowskiej,  jako  t^ż  do 
Jana  Ludka  z  Brzezia,  ażeby  się  ze  swojdm  posłuszeństwem 
niebawnie  do  Jakóba  z  Sienna  zgłosili  i  dyecezyą  wraz  z  do- 
brami pod  zarząd  mu  oddali.  Nadto  biskupstwo  krakowskie 
władzą  apostolską  wyjął  z  pod  zwierzchności  Prymasa  i  za 
niezawisłe  ogłosił;  rozporządzenia  zaś  wszelkie  pogróżkami 
kar  kościelnych  i  klątwy  zawarował.  Kapituła  krakowska 
postawiona  na  ślizkim  punkcie  w  walce  tak  wielkiej,  wy- 
słała rozstawnemi  końmi  kanonika  Jana  Rzeszowskiego 
pod  Chojnice  do  króla,  który  mając  przekonanie,  że  papież 
jedynie  z  namiętności  jest  powiązany  z  nieprzyjaciółmi  Polski 
i  ma  zamiar  wprawić  ją  w  domowe  rozsterki,  struchlał 
z  uniesienia  i  gniewu  i  natychmiast  wyprawił  z  obozu  Piotra 
Kurowskiego  i  Dobiesława  Kmitę,  kasztelanów  lubelskiego 
i  wojnickiego,  aby  obiegli  zamek  pinczowski,  w  którym  się 
Jakób  z  Sienna  znajdował ;  kapitule  zaś  krakowskiej  przy- 
kazał, aby  niezwłocznie  do  sądu  rzymskiego  przeciw  papie- 
żowi appellowała.  Kapituła  przytoczywszy  rozkaz  i  po- 
tęgę króla,  przesłała  wywód  appellacyjny  do  Rzymu  z  t^m 
jednakże  zastrzeżeniem,  że,  na  rozkaz  papieża,  gotowa  jest 
natychmiast  okazać  nieposłuszeństwo  władzy  królewskićj. 
Król  dowiedziawszy  się  o  tćm,  z  większćm  jeszcze  wystą- 
pił prześladowaniem  i  wszystkim  główniejszym  członkom 
kapituły  kazał  dobra  pozajmować:  Dersław  Krzyżanowski 
proboszcz  wiślicki  został  z  kanonii  przez  sługi  starosty  kra- 
kowskiego na  ulicę  wyprowadzony  i  z  poimanymi,  a  to 
nawet  w  kościele,  wikaryuszami,  plebanami  i  mansyonarzami, 
dopiero  u  bramy  miasta  z  zakazem  powrotu  puszczony. 
Tak  w  ogóle  król  straszył  i  wypędzał  duchowieństwo  kra- 
kowskie, że  najuroczystszą  służbę  Bożą  w  kościele  katedral- 
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tiym,  tylko  w  mał^j  liczbie  pozostawieni   wikaryusze    odpra- 
wiać musieli. 

Za  przybyciem  posłów  królewskich  do  Rzymu  a  mia- 
nowicie Jana  Rytwiadskiego  starosty  sandomirskiego  i  Ma- 
cieja z  Raciąża  doktora  dekretów  i  kanonika  władyslawskiego, 
Pius  II.  nietylko  zwolnial  w  swojem  postępowaniu,  ale 
«ię  zaczął  przyjacielem  królewskim  ogłaszać:  Jakóbowi 
z  Sienna,  który  na  zamku  mielsztyńskim  u  młodego  Jaśka 
Mielsztyńskiego  dla  większeg  >  bezpieczeństwa  przemieszki- 
wał, objął  zarząd  dyecezyi  krakowskićj,  a  ustanowił  admini- 
stratorem Jana  Pniewskiego  archidiakona  krakowskiego, 
obiecując,  że  przyśle  legata,  który  cały  spór  w  sposób 
należny  załatwi.  Król  oczekiwał  legata,  ale  dóbr,  prałatom 
i    kanonikom    pozajmowanych    przez    rycerstwo,    niezwracał. 

Pod  przewodnictwem  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  Jana 
Odrowąża    zjechał    się    zbór    prowincyalny    w    Kaliszu,    na 
którym    zasiadali    Jan    Gruszczyński,    biskup    władysławski 
i  Andrzej  Bniński  biskup  poznański  oraz  Pniewski,    admini- 
strator krakowski,  i  kilku  opatów;  chodziło  zaś  tylko  o  uchwa- 
lenie ofiary  na  wojnę  pruską    i    dla   tego  biskupów    krajów 
lennych     nieprzyzwano.      Prześladowani  przez  króla    członko- 
wie   kapituły    krakowskićj    czynili    zarzut     administratorowi, 
że  się  obawia   użyć    klątwy    przeciw    rycerstwu,    co   niepra- 
wnie w    ich   dobrach    siedzi    i    dziesięciny    za   nich    ściąga? 
a  domagali     się    natarczywie    u    prymasa,    aby    tym    niepra- 
wnym posiadaczom  sprawy  w  sądach  duchownych   wytoczyć 
kazał.   Arcybiskup,  choć    to  była    właściwie    skarga    na    ad- 
ministratora,   administratorowi     całą    rzecz     poruczył,     byle 
niezadzierać  z  królem  do  ostatniego  rozdrażnionym. 


XXVI. 

Kiedy  kłótnia  duchowieństwa  krakowskiego  wrzała  z  nie- 
słychaną siłą,  wywinęły  się  znowu  niemałe  rozsterki  po- 
między mieszczanami  krakowskimi  a  szlachtą,  które  poma- 
gały zaburzać  całą  Polskę.  Powód  do  wszystkiego  dał  Jędrzej 
Tęczyński :     kazał    on    sobie   był  zrobić  zbroję  na  wyprawę 
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pruską,  a  że  j^j  niezastal  na  czas  wygotowaną,  złajał  grubo 
i  poszturchal  o  niedotrzymanie  słowa    płatnerza    Klemensa. 
Klemens  poszedł  na  ratusz  użalić  się  przed  radnymi    i    gdy 
wracał,  spotkał  stojącego  Jędrzeja  Tęczyńskiego  na  rozmowie 
przed  domem,  ozdobionym  posągami    królewskimi,  z    właści- 
cielem tegoż  domu  Mikołajem  Kidlarem  i  Walterem  Kizlin- 
giem,  którzy  także  byli  radnymi.     Klemens   płatnerz,    może 
rozmyśliwszy  się,  że  u  sądów  miejskich    nieznajdzie    należy- 
tego   zadosyc   uczynienia    przeciw    znakomitemu    rycerzowi,. 
a  może  t^ż  ośmielony    przytomnością    dwóch    radnych,   zbli- 
żył się  do  Tęczyńskiego  z  obelgami  i  nawet    podniósł    rękę 
do  uderzenia.     To   grube   zajście    pomiędzy     rzemieślnikiem 
a  jednym  z  pierwszych   w    kraju   rycerzy,    wzięło    taki   kie- 
runek, że  płatnerz   został    przez    sługi    Tęczyńskiego    nale- 
życie   zbity,     co     znowu     oburzyło    mieszczan    krakowskich^ 
którzy  w  owym  czasie  znali  się    także  na    swojdj    godnością 
i  dla  tego  coraz  bardziej  tworzyły  się  kółka  i   koła   radzące 
po  ulicach.     Rajcy    może    dla    zapobieżenia    złemu,  a    może 
też  gorówno  ze  współobywatelami  zapałem  uniesieni,  wpadR 
na  zamek  i  wytoczyli  sprawę  przed  królową,  jakoby  zastęp- 
czynią nieobecnego  męża.     Niektórzy  .z   panów  sądzili,  żeby 
rajcom  kazać  się  na  zamku    zatrzymać    a    po    Tęczyńskiego 
posłać,  ale,  że  to    było    o    dwudziestćj    drugićj    godzinie   na 
wieczór,  królowa  oświadczyła    że    rzecz    nazajutrz    rozpozna 
a  Tęczyńskiemu  i  mieszczanom   nakazała,    aby  w    spokojno- 
ści  przetrwali.     Rajcy    ze    zamku    poszli    na   ratusz   niewąt- 
pliwie w  zamiarze,  aby    Tęczyńskiego   jako   burzyciela    spo- 
koju w  mieście  kazać  pojmać  i  uwięzić,  a  mieszczanie  uzbro- 
jeni   wysuwali    się    z    domów    i    zapełniali    rynek;    w  oka 
mgnieniu  bramy  miasta  zostały  zamknięte   i    osadzone!     Ży- 
czliwi Tęczyńskiemu  poznawszy  co    się    świeci,    wołali,    aby 
na    zamek    uchodził;    przysyłała  wezwania  królowa,    ale    on 
w  duchu  wieku    z    całą    rycerską    wyniosłością    pogardzając 
niebitnćm  mieszczaństwem,  postanowił  ze  swymi  przyjaciółmi 
i    sługami   zająć    dom    Mikołaja    Kizlinga    w    środku    ulicy 
brackićj  i  bronić  się  do  ostatniego.     Tymczasem    przy    koś- 
ciele Śt^j  Maryi  dano  znak   posępny  przez    uderzanie    w   je- 
dne stronę  dzwonu  i  na  ulicę   sypnęła    się   prawie    cała   lu- 
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dność  miejska,  wśród  której  niemało  było  pijackiej  hołoty 
dobrze  rozmarzonej.  Tęczyński  poznawszy,  że  dom  Kizlinga 
niewytrzyma  szturmu,  przeniósł  się  z  garstką  swych  obroń- 
ców na  wieżą  klasztoru  Sgo  Franciszka,  ale  że  i  ta  mu 
się  nieobronną  zdawała,  zeszedł  sam  do  zakrystyi.  Tym- 
ozasem  lud  drzwi  wywalił,  a  wpadłszy  ze  wściekłą  zaja- 
dłością nietylko  mu  głowę  potrzaskał,  ale  porwał  jego 
trupa  i  wlekł  na  ratusz.  Syn  Jędrzeja  Tęczyńskiego  tylko 
przez  dom  historyka  Długosza  uszedł  na  zamek,  a  Miko- 
łaj Secygniewski  i  Spytko  Mielsztyński  z  inną  szlachtą  wal- 
czyli z  wieży  do  rana,  aż  straciwszy  nadzieję  ratunku 
•oświadczyli,  że  już  sami  pójdą  na  ratusz  i  kapitulowali. 

Czas  ten  był  jakoś  przeznaczony  na  zwady  wszystkich 
stanów:  między  królem  a  rycerstwem  ciągłe  widzieliśmy 
niezgody,  rycerstwo  z  duchowieństwem  stawało  często  w  spo- 
rze, król  t^ż  bardzo  poróżnił  się  z  duchowieństwem,  rycer- 
stwo o  śmierć  Tęczyńskiego  wpadało  w  zajadłość  przeciw 
mieszczanom,  a  wrzała  nakoniec  kłótnia  pomiędzy  ducho- 
wieństwem i  mieszczanami  krakowskimi,  o  którój  dla  uzu- 
pełnienia obrazu,  choć  po  krotce  spomnieć  tu  trzeba.  Zda- 
rzyło się,  że  dwóch  księży  Mikołaj  z  Turzy  presbyter  i  Mi- 
kołaj Gnojnik  kleryk,  z  których  pierwszy  pisał  się  już  schola- 
stykiem, a  drugi  kanonikiem  dla  tego,  że  po  śmierci  swych 
krewnych  mieli  objąć  ich  beneficia,  dopuścili  się  kradzieży 
W  pieniędzach  i  w  aksamitnych  księżych  sukniach,  a  w  sku- 
tek tego  jako  złodzieje  przez  władzę  miejską  pojmani  zostali. 
Biskup  Tomasz  Strzępiński  domagał  się,  aby  ich  pod  jego 
sąd  oddano,  lecz  magistrat  krakowski  na  to  niezważając  za 
pomocą  męk  zeznania  ciągnął,  a  nakoniec  jako  winnych  przy 
murze  u  bramy  Floriańskićj  ściąć  i  pogrzebać  kazał.  Biskup 
rzucił  więc  klątwę  na  miasto,  lecz,  że  nadeszły  chrzciny 
nowonarodzonego  królewicza  Władysława,  na  które  ró- 
żni zagraniczni  panowie  zjechać  mieli,  przestał  na  winie 
trzydziestu  grzywien;  nieufność  jednakże  pomiędzy  ducho- 
wieństwem a  mieszczanami  nie  tak  zaraz  zatrzeć  się  dała, 
jakkolwiek  mieszczanie  bez  królewskich  podszeptów,  nigdyby 
się  do  tak  śmiałego  czynu  przeciw  władzy  kościelnćj  niebyli 
posunęli. 
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XXVII. 


Król  tymczasem  zajmował  się  wojną  pruską:  wracam}r 
więc  na  teatr  wojenny  pod  ową  chwilę,  kiedy  Szumborski 
od  Gdańska  puścił  się  nad  Drwęcę  i  opanował  miasto  Golub, 
jakkolwiek  na  zamku  siedział  Czerwonka,  a  wróciły  pod  wła- 
dzę zakonu  Lauenburg,  Bytów,  Pucko,  Świecie  i  Bartenstein. 
Krzyżacy  umieli  korzystać  z  pory:  załogi  królewskie  po  ró- 
żnych miastach  zostały  oblężone  i  zaklinały  o  pomoc  przez 
wszystko  co  jest  święte.  Kazimirz  na  S.  Jan  Chrzciciel 
(r.  1461.)  przybył  do  Inowrocławia  i  oczekiwał  za  uowemi 
wojskami,  których  aż  pod  Niebowzięcie  Najświętszej  Panny 
mało  się  co  pokazało.  Załoga  sempelska  zrozpaczona  dare- 
mnem  wyglądaniem  pomocy  od  króla  zrobiła  wycieczkę,  która 
jój  się  wyśmienicie  powiodła,  bo  nieprzyjaciel  prócz  wielu 
pobitych  i  wziętych,  stracił  wszystkie  sprzęty  obozowe  i  przy. 
najmniej  na  czas  niejaki  od  oblężenia  odstąpił.  Burmistrz 
z  Rastenburga  wszedł  z  mistrzem  krzyżackim  w  układ  o  pod- 
danie, lecz  właściwie  miał  zamiar  wpuścić  go  do  miasta  i  poj- 
mać, co  się  jednak  wydało  i  za  to  przy  powitaniu  mistrza,  przez 
jego  wielkiego  stronnika  Śliwińskiego  mieczem  został  prze- 
bity. W  ogóle  załogi  i  królewskie  i  krzyżackie,  robiły  wy- 
cieczki, pustoszyły  wsie  i  miasta,  rabowały  i  zatapiały  statki 
po  rzekach,  odzierały  podróżnych.  Zdarzało  się  na  Pomo- 
rzu, że  zbrojni  ludzie  napadali  kobiety  przed  kościołem  pod- 
czas odpustów  i  odzierali  je  ze  strojów,  a  nawet  uwozili  ze 
sobą  na  koniach  dla  ściągnięcia  potem  od  krewnych  wykupu^ 
lub  tćż  i  w  innym  celu.  Wielu  rotmistrzów  polskich,  cze- 
skich, niemieckich  i  nawet  niektórzy  Krzyżacy  bardziej  ło- 
trowskie  i  zbójeckie,  niżeli  .rycerskie  prowadzili  życie. 

Hans  Bajsen  już  nieżył,  a  Prusacy  obrali  sobie  jego  brata 
Ścibora  na  naczelnika,  którego  król  zatwierdził  z  tytułem 
Statthalter  und  Anwalt  der  Lande  Preussen,  ta 
jest  namiestnikiem  i  pełnomocnikiem  ziem  pruskich,  a  na- 
zywano go  pospolicie  gubernatorem. 

Miasto  Welawa  było  oblężone  przez  mistrza  i  broniło 
się  z    niesłychaną   wytrwałością.      Gdańszczanie,    Elblążanie> 
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Braun sberczycy  uzbroili  dwadzieścia  cztery  statki  i  pustoszyli 
Natangią  i  Warmią,  aby  Krzyżaków  żywności  pozbawić. 
Wojna  wogóle  sama  się  ściągała  do  Prus  wschodnich.  Pa- 
nowie polscy  radzili  królowi  zaraz  w  Inowrocławiu,  aby 
z  nowo  zebranem  wojskiem  ciągnął  po  prawej  stronie  Wisły 
prosto  na  Sambią,  to  jest  Prusy  nadmorskie  w  okolicach 
Królewca,  które  były  główną  podporą  Krzyżaków,  albo  we- 
dług wyrażenia  strategicznego  stanowiły  ich  hasis  operacyjną. 
Król  pochopny  do  zemsty  i  uparty  jak  zwykle  drobne  cha- 
raktery oświadczył,  że  musi  naprzód  dać  się  we  znaki  Ery- 
kowi książęciu  szczecińskiemu  za  haniebne  złamanie  tego 
przymierza,    które  niedawno   osobiście    zawierali  w  Kaliszu. 

Znaleźli  się  doradzcy,  co  byli  niezmiernie  za  tą  myślą 
i  spiesznie  most  pod  Toruniem  przez  Wisłę  rzucali,  a  cho- 
dziły o  nich  pogłoski,  że  od  Krzyżaków  mieli  być  zaku- 
pieni zwłaszcza,  że  wojska  zakonne  zdobywając  Sempepel, 
Rastenburg  i  Morągę,  wołały  do  oblężonych  na  mury,  żeby 
odsieczy  darmo  nie  wyglądali,  bo  już  panom  polskim  dano 
pieniędzy,  aby  nieprzyszła. 

Król  przebywszy  Wisłę  i  ciągnąc  ku  Szczecinowi  stanął 
pod  wsią  Kamień,  lecz  wojsko  jego  niebyło  liczne;  wojna 
bowiem  dla  złego  prowadzenia,  musiała  się  już  sprzykrzyć, 
a  przytćm  panowie  podzieleni  z  powodu  kłótni  o  biskupstwo 
krakowskie  i  z  powodu  zabicia  Jędrzeja  Tęczyńskiego  zostali 
w  domu,  tak,  że  tylko  dwóch  z  nich,  a  mianowicie  Dersław 
z  Rytwian,  kasztelan  sandomirski  i  Eustachy  ze  Sprowy,  ka- 
sztelan rosperski,  brat  Jana  Odrowąża  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego, przyszli  ze  swćmi  oddziałami.  Król  lubo  nieprzyja- 
ciela mógł  już  mieć  w  pobliżu,  bacząc  na  szczupłość  wojska 
niedat  rozwinąć  swćj  wielkićj  chorągwi  z  orłem  białym, 
a  naczelnicy  oddziałów  oświadczali,  że  bez  tego  także  swoich 
rozwijać  nie  mogą;  naradzie  królewskićj  wszczynały  się  kłó- 
tnie, komu  oddać  naczelnictwo,  o  które  ubiegali  się  Piotr 
z  Szamotuł,  kasztelan  poznański  i  starosta  wielkopolski  z  Ja- 
nem Zarembą,  kasztelanem  sieradzkim  i  starostą  wieluńskim, 
lubo  ani  jeden,  ani  drugi  niemiał  głosów  za  sobą,  bo  obadwa 
byli  niezdatni;  do  tego  całe  rycerstwo  zaczęło  przed  królem 
•wyrzekać  o  śmierć  Jędrzeja  Tęczyńskiego  i  dopominać  się  su- 
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row^j  kary  za  zbytnie  zuchwalstwo  mieszczą q,  przeciw  któ- 
rym i  duchowni  bardzo  się  obrażali. 

Król  odpowiadał,  że^t^j  zbrodni  płazem  niepuści,  a  udo- 
bruchawszy wojsko,  ciągnął  dal^j  dla  swojej  zemsty  na  ksią- 
żęciu  szczecińskim.  Po  drodze  pustoszył  okolice  za  to,  że 
przed  rokiem  Krzyżaków  w  Chojnicach  pieniędzmi  wspie- 
rały. Miasto  Friedland  oblężone,  zawarło  układ  i  przejęło 
załogę  polską.  Niewiadomo,  z  jakiego  powodu  stanął  król 
na  ćwierć  mili  od  Chojnic  i  przez  dwa  tygodnie  stał  w  obo- 
zie wystawionym  na  wszelki  niedostatek  i  na  napady  załogi 
chojnickićj.  Niektórzy  rycerze  znudzeni  tćra  niebezpiecznćm, 
a  próżniackićm  bałamuctwem,  namówiwszy  się  z  Tatarami, 
których  oddział  około  sześćset  koni  wynosił,  bez  rozkazu 
i  pozwolenia  ruszyli  ku  księstwu  szczecińskiemu  i  łupili  je 
w  okropny  sposób.  Zrabowawszy  Szczecinek,  dopiero  w  od- 
wrocie przyszli  do  spotkania  z  oddziałem  Sasów  najętych 
przez  książęcia  Eryka,  których  zbiwszy,  przyprowadzili  nie- 
mało w  niewoli  pod  Chojnice. 

W  krotce  potom  Zofia,  żona  książęcia  szczecińskiego, 
urodna  i  rozumem  znakomita,  synowica  Eryka  niegdyś  króla 
duńskiego,  który  ją  w  małżeństwo  chciał  był  oddać  Kazi- 
mirzowi  królowi,  zgłosiła  się  z  dziećmi  swćmi  do  obozu 
królewskiego,  i  poniekąd  ubolewając  nad  miałkim  rozumem 
swego  męża,  prosiła  o  litość  nad  księstwem,  nad  swćmi 
dziećmi  i  nad  sobą.  Mowa  i  postawa  jćj  wielki  wpływ 
wywarły  na  króla  i  nietylko  wyrzekł  zupełne  przebaczenie 
dla  Eryka,  ale  miał  nawet  między  przyjaciółmi  mówić,  że 
jakkolwiek  miła  mu  jego  żona,  przecież  odżałować  nie  może, 
iż  Zofii  nie  pojął. 

Tymczasem  nietylko  wojsko  szemrało,  że  bez  celu  o  gło- 
dzie, niekiedy  na  deszczu  ze  śniegiem  pomieszanym  czas 
drogi  pod  Chojnicami  trawi,  ale  w  nocy  chłopcy  obozowe 
podczas  obrad  przybiegali  pod  namiot  królewski  i  wołali  „zła 
rada!"  Nareszcie  Wielkopolanie  przeciw  Piotrowi  z  Sza- 
motuł, jednemu  z  głównych  powierników  królewskich,  za- 
częli powstawać,  że  wbrew  prawu  jest  razem  starostą  wiel- 
kopolskim i  kasztelanem  poznańskim:  przyszło  do  tego,  że 
Szamotulski  zebrał    krewnych  i  przyjaciół,    wystąpił  zbrojno 
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i  pod  pozorem  uśmierzenia  rozruchu,  chciał  rąbać  swoich 
przeciwników.  Król  widząc,  że  już  nic  pożytecznego  do 
skutku  doprowadzić  niepotrafi,  dwa  tysiące  tylko  wojska, 
któremu  panowie  zasługi  zaręczyli,  zostawi!  w  Prusach  pod 
Piotrem  Duninem  z  Prawkowa,  podkomorzem  sandomier- 
skim, a  z  resztą  i  z  Tatarami  w  kilka  dni  po  otym  Michale 
(r.  1491.)  ku  Bydgoszczy  nawrócił. 


KKYIIL 

Na  zjeździe  korczyńskim  miał  się  rozpocząć  sąd  prze- 
ciw rajcom  i  obywatelom  krakowskim  o  zabicie  Jędrzeja 
Tęczydskiego.  Jako  pełnomocnik  obwinionych  stanął  rajca 
Jan  Oraczewski,  szlachcic  z  rodu  Sreniawitów  i  złożył  się 
przywilejem  Kazimirza  Wielkiego,  że  krakowscy  mieszczanie 
tylko  w  Krakowie  odpowiadać  obowiązani.  Ponieważ  nie- 
był  w  stanie  okazać  pełnomocnictwa  miasta,  w  którego  imie- 
niu wystąpił,  został  na  trzy  grzywny  wskazany,  i  że  ich 
zaraz  niezłożył,  do  więzienia  wzięty.  Wyznaczono  drugi 
termin  za  tydzień,  a  gdy  nikt  niestanął,  wskazano  rajców 
z  prawem  odwłoki,  do  drugiego  terminu  na  śmierć  i  na  rę- 
kojmią ośmdziesiąt  grzywien.  We  wigilią  Trzech  Króli  rajcy 
otrzymawszy  list  bezpieczeństwa,  udali  się  przed  króla  na 
zamek  krakowski,  lecz  po  dawnemu  oświadczyli,  że  według 
przywileju  nie  na  zamku,  nie  przed  królem  i  nie  według 
polskiego  prawa,  ale  tylko  w  swojćm  mieście,  przed  wójtem 
i  według  prawa  magdeburskiego  odpowiadać  winni.  Pano- 
wie odparli,  że  z  przywilejów  składanych  w  Korczynie, 
wcale  to  niewynika,    a   nakoniec  zatwierdzili  wyrok  śmierci. 

W  kilka  dni  potem,  gdy  była  zebrana  rada  miejska, 
weszli  na  ratusz  Mikołaj  Skora  z  Gaju,  kasztelan  kaliski 
i  Mikołaj  Pieniążek  z  Witowie,  podkomorzy  i  starosta  kra- 
kowski, a  przyaresztowawszy  rajców  Konrada  Lange,  Sta- 
nisława Leymithera,  Jakóba  Szarleja  i  Marcina  Bełzę,  oraz  na- 
kazawszy sobie  wydać  pięciu  obywateli,  wszystkich  dziesię- 
Iciu  uwięzili,    a    po    kilkadniowćm    przygotowaniu   na  śmierć 
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zabitego  Jędrzeja  Tęczyńskiego.  Rabsztyński  odwoJawszy- 
się  na  wyrok  królewski  i  wykonawszy  osobiście  przysięgę^ 
jako  obżalowani  są  rzeczywiście  winni  zabójstwa,  zyskał  wy- 
rok exekucyjny  od  Piotra  z  Waszmuntów  sędziego  sando- 
mierskiego i  oddal  trzech  rajców  i  trzech  obywateli  pod 
miecz  katowski  nie  na  rynku,  jak  był  obyczaj,  ale  z  obawy 
rozruchu,  na  zamku  krakowskim;  czwartego  zaś  Marcina. 
Bełzę  na  prośbę  i  płacz  00.  Bernardynów,  wziął  na  wię- 
zienie do  Rabsztynu  wraz  z  dwoma  obywatelami,  których 
za  mniój  winnjch  uważał,  lubod  w  ogóle  nie  pytano  się  kto 
winny,  ale  tylko  stan  szlachecki  chciał  się  zemścić  na  sta- 
nie miejskim  i  przez  Rabsztyńskiego  wybrał  tych,  co  za 
najzuchwalszych  uważał.  Klemens  płatnerz  i  inni,  którym 
wyraźnie  groziło  niebezpieczeństwo,  uszli  wcześnie  za  granicę.*)' 

Tymczasem  zapowiedziany  legat  Hieronim  arcybiskup 
kretedski  zbliżył  się  do  Polski,  a  nareszcie  podczas  sejmu 
udał  się  do  Piotrkowa.  Panowie  duchowni  i  świeccy  witali 
go  przed  miastem  i  uważali  za  zwiastuna  pokoju  tak  z  Krzy-^ 
żakami,  jak  co  do  kłótni  króla  z  duchowieństwem  krako- 
wskiem i  papieżem.  Legat  na  uroczystóm  posłuchaniu  oświad- 
czył, że  jest  życzeniem  Ojca  Sgo,  aby  Polska,  to  przed- 
murze przeciw  pogaństwu  azyatyckiemu,  użyła  sw^j  potęgi 
wraz  z  innemi  państwami  na  Turków,  którzy  się  rozpierają, 
w  Konstantynopolu;  w  tym  celu  należałoby  skończyć  wojnę 
z  zakonem  krzyżackim,  co  siły  chrześcijańskie  niezmiernie 
rozdziela  i  w  którćj  tylko  chrześcijanie  krew  chrześcijańska 
na  haniebny  sposób  przelewają. 

Kazimirz  miał  jedynie  na  myśli  swój  spór  o  biskupstwo 
krakowskie  i  bardzo  mu  się  niepodobały  rozmowy  legata 
ciągle  o  innym  tylko  przedmiocie.  Gdy  raz  po  obiedzie 
legat  używając  prymasa  Odrowąża  za  tłómacza,  dowodził 
królowi  na  osobności,  że  sam  papież  Sienieńskiego,  skoroby 
się  opierał,  niebyłby  mocen  z  katedry  krako^/ski^j  złożyć  t 
król  z  uniesieniem  odparł,  że  wprzód  królestwo  swoje 
w  ostatecznym  upadku  widziećby  musiał,  nimby  tego  czło- 
wieka do  biskupstwa    krakowskiego    dopuścił.     Na   to  legat. 


*)  Szczegóły  u  Długosza. 
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odparł,  że  mniejszej  wagi  upadek  trzech  królestw,  jak  jedno 
nadwerężenie  prawa  przez  stolicę  apostolską.  Skończyła  się 
więc  rozmowa  na  rozejściu  z  pokwaszeniem.  Gdy  atoli  le- 
gat widział,  że  król  bez  ułatwienia  sprawy  względem  bi- 
skupstwa krakowskiego  nieda  się  w  poselstwa  z  Krzyżakami 
wciągnąć,  przyjął  na  siebie  układy  ze  Sieniedskim,  który 
wziąwszy  list  bezpieczeństwa  dla  siebie  i  trzydziestu  osób- 
swego  orszaku,  stawił  się  na  zjazd  powtórnie  do  Piotrkowa 
zwołany.  Król  nieprzestał  nastawać  i  skończyło  się,  że  Sie- 
nieński  tylko  wymówił  sobie  szczupły  dochód  z  biskupstwa^ 
lecz  mu  i  tego  niepłacono.  Dopiero  śmierć  prymasa  Odro- 
wąża za  czasów  papieża  Pawła  II.  pogodziła  interesa:  Gru- 
szczyński został  obrany  przez  kapitułę  gnieźnieńską  na 
arcybiskupa,  biskupstwo  krakowskie  oddał  Janowi  Lud- 
kowi, po  którym  na  katedrę  władysławską  król  wsadził  Sie- 
nieńskiego. 

Tymczasem  Litwa  jak  prawie  corocznie,  gr('zila  znowu, 
wojną,  jeżeli  nieodbierze  Podola,  Oleska,  ziemi  Bełzki^[ 
i  całój  Rusi,  Czerwoną  tylko  wyjmując.  Król  musiał  więc- 
znowu  jechać,  aby  hałasy  śmierzyć  i  przyjmował  tam  po- 
selstwo od  obywateli  miasta  Kaffy  względem  robienia  za- 
ciągów na  odpór  Turków.  Najęło  się  dosyć  rycerzy  i  z  ludźmi 
swymi,  a  ruszywszy  pod  przewodnictwem  Galeaczera,  oby- 
watela kaffskiego,  weszli  do  Bracławia,  w  którym  podówczas 
panował  kniaź  z  rodu  Rurików,  Michał  Czartoryski.  Ryce- 
rze owi  powszczynali  kłótnie  z  Bracławianami  i  nawet  pod- 
palili miasto;  uderzono  więc  na  nich  i  wielu  zabito  na  miej- 
scu a  większą  część  dopiero  przy  przeprawie  na  Bohu,  tak,. 
że  tylko  pięciu  i  Galeaczer  z  życiem  uszli. 

Przez  ten  czas  legat  Hieronim  pracował  z  mistrzem  w  Kró- 
lewcu, aby  koniecznie  przywieśdź  do  skutku  pokój  pomiędzy 
Polską  a  zakonem.  W  Brześciu  Kujawskim  zeszli  się  na  ra- 
tuszu panowie  polscy,  a  wkrótce  przybyli  do  nich  posłowie- 
od  ziem  i  miast  pruskich .  Tam  pewnie  bacząc  na  klątwę  prze- 
ciw Prusom,  uradzono,  aby  ci  posłowie,  jako  reprezentanci  krają 
do  Polski  przyłączonego,  nie  wdawali  się  oddzielnie  w  układy.. 
Tymczasem  wszedł  do  izby  jeden  doktor  włoski  i  od  legata,, 
który  z  Prus  przybywszy,  obrał  sobie  gospodę  w  klasztorze  brze- 
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"skim,  zapraszał  biskupa  podkanclerzego  Jana  Ludka.  Pano- 
'wie  powstali,  że  biskup  iść  uiemoże,  a  jeżeli  doktor  ma  jakie 
polecenia,  to  najlepiej  zrobi,  jak  je  w  obec  wszystkich  wyłoży. 
Wyprawili  dwóch  ze  swego  grona  z  doniesieniem  do  legata,  że 
zaraz  będą  u  niego  i  wyszli  ku  klasztorowi.  Legat  dał  odpo- 
wiedź, że  oddzielnie  oczekuje  Polaków  a  oddzielnie  Prusaków, 
w  skutek  czego  wszyscy  nawrócili  na  ratusz.  Przez  owych 
iiwóch  panów,  legat  kazał  powtórnie  oświadczyć  całćj  radzie, 
że  wspólnie  z  Polakami  i  Prusakami  wdawać  się  niemoże,  a  dla 
tego  woli  wyjechać  i  na  króla  czekać  w  Krakowie.  Na  to  pa- 
nowie polscy  przesłali  odpowiedź,  że  legat  otrzymał  z  Rzymu 
posłannictwo,  jako  bezstronny  pojednawca,  przyrzekał  spra- 
wiedliwość, lecz  jawnie  trzyma  z  Krzyżakami,  nieprzyjaciółmi 
Polski;  a  bacząc  panowie,  że  w  Krakowskićm  mógłby  tylko 
ożywić  na  nowo  kłótnią  z  powodu  osadzania  biskupstwa,  dodali, 
4Że  nie  mogą  mu  wydać  listów  bezpieczeństwa  do  podróży,  gdyż 
król  na  nową  wyprawę  przeciw  Prusom  nadjedzie  do  samego 
Brześcia,  albo  przynajmniej  do  jakiego  pobliższego  miasta.  Le- 
gat na  to  oświadczył,  że  całkiem  opuści  Polskę  i  we  Wrocła- 
wiu będzie  oczekiwał  dogodniejszej  pory  do  układów;  odwo- 
ławszy się  zaś  na  klątwę  kościelną  przeciw  Prusom,  nakazał, 
aby  w  Brześciu  pozamykano  kościoły  i  nieodprawiano  żadnego 
nabożeństwa,  dopókąd  tylko  bawić  będą  pełnomocnicy  związku 
^iemsko-miejskiego.  Polacy  na  przekorę  legatowi,  wziąwszy 
za  powód  radości  zajęcie  małego  miasteczka  w  Prusach  Swię- 
tćj  Siekierki,  kazali  dzwonić  i  śpiewali  w  kościele  „Te  Deum 
laudamus."  Legat  powstawał,  że  to  wyraźne  szydzenie  nie- 
tylko  z  niego,  ale  nawet  ze  stolicy  apostolskićj  i  wyjechał 
^o  Wrocławia. 

Król  za  powrotem  z  Litwy,  odwiedził  Radom,  Łęczycę, 
Korczyn,  Piotrków,  a  wszędzie  panów  duchownych  i  świec- 
kich, jako  tćż  szlachtę  na  wojnę  pruską  namawiał  i  do  uchwa- 
lenia i  składania  podatków  zachęcał,  lecz  wszystko  pokazywało 
«ię  zrażone  złćm  prowadzeniem  wojny:  z  Krakowskiego  do  dwu- 
nastu tysięcy  wojska  z  przypiętemi  krzyżami  udało  się  na  wy- 
prawę, ale  nie  pruską  lecz  turecką,  którą  ogłaszał  Jan  z  Ka- 
pistranu.  Wielkopolanie,  biorąc  przykład  z  Małopolanów,  wo- 
leli całkićm  w  domu  pozostać.  Rada  królewska  musiała  zwątpić 
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o  cal^j  sprawie  z  Krzyżakami  i  musiała  nalegać,  żeby  już  ra- 
czej układy  za  pośrednictwem  legata  Hieronima  do  końca^ 
doprowadzić:  Jan  z  Rytwian  marszałek  królestwa  i  Jak<5l> 
ze  Szadka  kanonik  krakowski,  otrzymali  polecenie  zażądad 
od  legata  we  Wrocławiu,  aby  klątwę  na  Prusy  przez  pa- 
pieża rzuconą  całkiem  cofnął,  a  pokój  pomiędzy  Polską^ 
Prusakami  i  zakonem  krzyżackim,  łatwo  da  się  podług  życze- 
nia ojca  S.  do  skutku  doprowadzić.  Legat  odpowiedziała 
że  klątwy  znosić  mu  niewolno,  lecz  chętnie  ją  zawiesi  na 
czas  układów,,  w  których  nie  jak  Niemiec  lub  Francuz^ 
ale  jakoby  był  rodowitym  Polakiem  postępować  zamierza. 
Wysłano  do  niego  powtórne  poselstwo,  że  jeżeli  klątwę- 
zniesie  i  zjedzie  na  układy  do  Poznania,  wtenczas  król 
zaprzestanie  na  ziemi  chełmińskićj  i  na  Pomorzu,  które^ 
stanowią  rzeczywiście  część  Polski,  a  właściwe  Prusy  będą^ 
mogły  zostać  przy  zakonie.  Legat  atoli  niechciał  znieśd 
klątwy  i  odjechał. 


XXIX. 

Wojna  przeszło  ośmioletnia,  w  którćj  Polacy  częstokroć 
palili  stojące  na  polach  zboża,  a  wojska  najemne  sztur- 
mowały i  łupiły  tylko  dla  swojej  korzyści  miasta,  tak 
już  wyniszczyła  Prusy,  że  brakowało  nietylko  po  zam- 
kach, ale  na  otwartym  kraju  żywności.  Do  tego  morowa 
zaraza,  która  się  szerzyła  podówczas  w  całćj  Europie, 
w  samym  Gdańsku  miała  sprzątnąć  przeszło  dwadzieścia 
tysięcy  ludzi,  a  ileż  niewyrządziła  szkody  po  zamkach, 
które  już  nigdzie  nie  były  w  możności  długo  się  trzymać. 
Bernhard  Zinnenberg  Sżumborski,  ów  najżyczliwszy  przy- 
jaciel krzyżacki,  zapewniwszy  sobie  na  posiadanie  zamki 
w  Chełmnie,  Brodnicy,  Starogrodzie  chełmińskim  wszedł 
z  królem  w  układ  o  neutralność,  a  załoga  na  zamku 
gniewskim  poddała  się  Kościeleckiemu  staroście  malbor- 
skiemu;  nakoniec  biskup  warmiński,  aby  swoich  podda- 
nych od  ostatnićj  nędzy  i  głodu  wyratować,  bez  względu 
na  klątwę  papiezką,    porzucił  zakon    i    poddał    się    królowi.. 
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^Mistrz  niemiecki  uważał  za  zgubionego  mistrza  wielkiego 
i  kraje  pruskie  za  stracone,  a  dla  tego  już  z  niewielki^m 
staraniem  około  zbierania  wojska  i  pieniędzy  chodził;  mistrz 
inflancki  wysilił  się  do  ostatniego  i  żadnej  pomocy  obie- 
•cywać  niemógł.  Wojna  zatrzymała  się  w  swym  biegu 
niejako  z  omdlenia  stron  obudwu,  a  panowanie  zakonu 
wisiało  tylko  [jeszcze  na  zamkach  ze  słabiuteńkiemi  zało- 
:gami,  które  jednakże  dla  króla  całkiem  do  boju  niezda- 
tnego jeszcze  bardzo  potężną  składały  siłę.  W  zeszłym, 
roku,  kiedy  spełzły  wszystkie  usiłowania  papieża  i  różnych 
monarchów  w  celu  pogodzenia  Krzyżaków  z  Polakami 
i  związkiem  pruskim,  Lubeczanie,  aby  przez  pokój  przy- 
wrócić do  dawnego  stanu  handel  ze  wschodem  Europy, 
zgłosili  się  na  ^czele  Ligi  hanzeatyckiój  do  wielkiego  mi- 
strza i  do  króla  z  pośrednictwem  pokoju.  Jak  od  Krzy- 
żaków, tak  i  od  Polaków  w  Krakowie  zostali  życzliwie 
przyjęci,  a  po  stosownych  przygotowaniach  zajęli  się  dzie- 
łem. Na  czele  deputowanych  Lubeki,  Rostoku,  Wismaru 
i  Liineburga  zjechał  do  Prus  biskup  lubecki  Arnold.  Do 
niego  przyłączyło  się  poselstwo  duńskie,  jako  narodu  ma- 
jącego interes,  także  w  handlu,  ale  bardziój  podobno,  aby 
zawrzeć  jaki  układ  względem  Karola  szwedzkiego,  który 
zmuszony  do  opuszczenia  swego  państwa,  znalazł  życzli- 
wość i  przytułek  w  mieście  Gdańsku.  Układy  atoli  z  wielu 
.powodów  musiały  być  odroczone  aż  do  dnia  Sgo  Jana 
Chrzciciela.  Jost  Hohenstein  biskup  oeselski,  prokurator 
i  rezydent  zakonu  przy  stolicy  apostolskićj,  z  wysokimi 
urzędnikami  krzyżackimi,  zjechał  do  Chełmna,  a  Jan  Ludko 
biskup  władysławski  z  wojewodami,  poznańskim,  kaliskim, 
sieradzkim,  łęczyckim,  brzeskim,  inowrocławskim,  kilku  ka- 
sztelanami tudzież  z  kanonikami  uczonymi,  Janem  Długo- 
szem, Janem  z  Dąbrówki  i  Jakóbem  z  Szadka,  ze  Ścibo- 
rem  Bajsen,  namiestnikiem  Prus,  z  różnymi  panami  pol- 
skimi i  pruskimi,  z  mieszczatnami  delegowanymi  od  miast 
pruskich,  zebrali  się  w  Bydgoszczy.  Król  przeznaczył  Toruń 
na  miejsce  układów,  co  się  niepodobało  Krzyżakom,  dla  tego 
że  w  tćm  mieście  bardzo  byli  nienawidzeni.  Gdy  się  ich 
poselstwo    zbliżyło    z    licznym    orszakiem,    niechciane     nad 


95 

-czterdzieści,  a  po  długich  targach  i  zaręczeniu,  że  żadnego 
nadużycia  ani  podstępu  nie  będzie,  wpuszczono  tylko  sześć- 
dziesiąt koni.  Przy  obradach  stanął  na  stronie  krzyżackiej 
Bernhard  Zinnenberg  Szumborski,  przeciwko  czemu  Polacy 
zaprotestowawszy,  chcieli  zrywać  układy  i  zmusili  go  do  odjazdu. 
Gdy  przyszło  do  składania  pełnomocnictw,  Krzyżacy  obu- 
rzali się,  że  król  używał  tytułu  „pan  i  dziedzic  Prus,"  choć 
jego  stosunek  w  tym  względzie  miał  być  dopiero  ustanowiony 
i  opisany;  Polacy  znowu  zarzucali,  że  krzyżackie  pełnomo- 
cnictwa wystawione  w  niemieckim,  a  nie  w  łacińskim,  po- 
wszechnie zrozumiałym  i  dyplomatycznym  języku.  Posel- 
stwo hanzeatyckie  z  pojednawczego  swego  urzędu  nieża- 
lowało  starań  i  spór  względem  pełnomocnictw  doprowadziło 
do  zgody.  Zaczęły  się  tedy  wywody  prawa  do  Prus:  po- 
słowie polscy  cofnęli  się  aż  na  czasy  Lecha,  kiedy  naród 
lechicki  sięgał  do  Bałtyku  i  kiedy  synowie  Leszka  IL 
dzielili  między  sobą  najodleglejsze  Pomorze  i  ziemie  kaszu- 
bskie, co  należy  do  historyi  bajecznej,  udowodniali  jednakże 
potćm  według  źródeł  najwiarogodniejszych,  że  całe  Pomorze 
krzyżackie  zostawało  pod  władzą  królów  polskich,  jakoż 
wszystkie  jego  kościoły  i  klasztory  mają  przywileje,  od  tych- 
że królów;  że  tylko  katedry  chełmińska,  władysławska,  ka- 
mieńska przez  królów  polskich  założone,  rozciągają  swą  du- 
chowną władzę  do  Pomorza,  że  Krzyżacy  jedne  część  tych 
krajów  dostali  od  książąt  polskich,  drugą  zaś  w  brew 
przepisom  swego  zakonu  orężem  na  chrześcijanach  Polakach 
zdobyli,  a  trzecią  nakoniec  frymarkami  zastawowemi  od 
książąt  z  pokolenia  Piasta,  na  czas  niejaki  w  posiadanie 
wyłudziwszy,  niegodnie  sobie  przywłaszczyli.  Ziemie  właści- 
wych Prus  Malborga  i  Elbląga  nie  należały  wprawdzie  do 
Polski,  ale  te  kupił  tćż  król  od  najemnych.  Czechów  za 
czterykroć  sto  tysięcy  kop  szerokich  groszy  pragskich  i  po- 
dług ugody  co  do  grosza  wypłacił. 

W  ogóle  Polacy  podali  piętnaście  punktów,  które 
w  Długoszu  odczytać  można.  Pełnomocnicy  krzyżaccy  od- 
pierali, że  wiadomo,  iż  rodzaj  ludzki  niedługo  po  Adamie 
osiadł  ziemię  i  o  tćm  niema  co  prawić,  a  więc  przystę- 
pują   do    objaśniania,    jak    zakon    przez    przywileje    cesarzy 
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i  papieży,  tudzież  przez  pobożne  nadania  książąt,  alboli 
przez  kupno  od  prawych  posiadaczy,  a  zawsze  tylko  w  spo- 
sób najrzetelniejszy,  przyszedł  do  rządów  i  dziedzictwa 
w  znacznej  części  Pomorza  i  w  Prusach,  a  w  skutek  tęga 
porozbierali  rozmaite  szczegóły  dla  nas  mni^j  ważne. 

Na  podobnych  rozprawach  po  większej  części  do  rzeczy 
niewiodących;  wiele  dni  upłynęło,  aż  nareszcie  pośrednicy 
wystąpili  z  wnioskiem,  aby  król  i  mistrz  pozostali  przy  tych 
ziemiach  i  zamkach,  które  mają  w  posiadaniu.  Polacy 
z  uniesieniem  odparli,  że  to  za  żarty  i  zniewagę  biorą ;: 
zakon  o  żadnej  już  części  Prus  marzyć  niepo winien,  a  z  łaski 
królewskiej  może  tylko  liczyć  na  jaki  inny  kraj  bliższy  po- 
ganów.  Mieli  tu  posłowie  na  myśli  Tatarów  i  Turków 
i  podobno  król  już  dawnićj  napomykał  Litwinom,  że  Podola, 
przy  Polakach  niezostawi,  ale  je  odda  Krzyżakom  w  inte- 
ressie  nietylko  Litwy  i  Polski,  które  się  pozbędą  złego  ze 
zakonem  sąsiedztwa,  ale  w  interessie  całego  chrześcijaństwa^ 
gdyż  napady  tatarskie  i  tureckie  znajdą  dla  siebie  zaporę^ 
w  orężu  krzyżackim. 

Posłowie  hanzeatyccy  uczynili  Polakom  uwagę,  że  za 
wiele  żądają,  ale  skoro  tak  trudni  do  pokoju,  czyliby  rozejmu. 
na  dłuższy  czas  zawrzeć  niemogli.  Polacy  odpowiedzieli,  że 
tylko  wojna  o  śmierć  i  życie  lub  wieczny  pokój,  ale  nie 
półśrodkowego.  Po  długich  znowu  wywodach  i  rozbiorach 
posłowie  hanzeatyccy  radzili,  aby  królowi  oddano  ziemię^ 
chełmińską  i  michałowską  z  tak  zwaną  od  Krzyżaków  Po- 
merellią  to  jest  Pomorzem,  co  należało  do  zakonu.  Krzy- 
żacy już  przystawali,  aby  tylko  Żoławy  pomiędzy  Wisłą 
i  Nogatem,  tudzież  Malborg,  Elbląg  i  Warmia  były  przydane 
do  ziem,  które  zakon  jeszcze  trzymał  w  swym  ręku;  chcieli 
się  nawet  zobowiązać  do  płacenia  królowi  rocznćj  daniny 
lub  stawiania  do  boju  na  każdą  wojnę,  pewnćj  liczby  żoł- 
nierza, ale  Polacy  domagali  się  jeszcze  przynajmniej  Nid- 
borga,  Passenheimu  i  Hollandu;  oburzyło  się  tern  tak  dalece 
poselstwo  zakonne,  że  dwaj  jego  główni  członkowie  wielki 
szpitalnik  i  graf  Henneberg,  postanowili  zerwać  układy  i  od- 
jechali do  Chełmna.  Pośrednicy  znowu  nieszczędzili  żadnego 
starania  i  umieli  ich  jeszcze  sprowadzić  do  Torunia,   ale  że^ 
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polskie  poselstwo  stanęło  przy  tern,  iż  stanowczo  tylko  Sam- 
bią  i  okręgi  brandenburgski  i  balgski  przy  zakonie  pozosta- 
wić może,  a  rzecz  względem  innych  ziem  do  dalszych  ukła- 
dów odłożyć  musi:  przeto  niebyło  już  co  dalćj  począć  i  wszy- 
stkie poselstwa  poczęły  się  zabierać  do  odjazdu.  Na  samćm 
wychodzeniu  Lubeczanie  domagali  się  uwolnienia  dla  swego 
handlu  w  Prusach  według  przywilejów,  które  przedłożyli, 
a  mianowicie  książąt  pomorskich  Sambora  i  Mestwina  tu- 
dzież królów  polskich  Przemysława  i  Władysława  Łokietka. 
Przywileje  te  udowodniały  władzę  królów  polskich  na  Po- 
morzu i  ztąd  poselstwo  polskie  niezmiernie  ucieszyły. 

Kiedy  narody  lub  stronnictwa  wojujące  staną  tak  na- 
przeciwko siebie,  że  warunki  pokoju  od  jednego  podane 
byłyby  zgubą  dla  drugiego,  natenczas  wojna  trzyma  się,  choć 
żadnych  prawie  niemasz  do  nićj  środków.  Prusy,  jakeśmy  do- 
piero nadmienili,  tyloletniem  pustoszeniem,  grabieżnością 
wojsk  najemnych,  ciężką  morową  zarazą  zgnębione ,  stały 
w  niejednej  okolicy  prawie  pustkami,  bez  ludności ;  miasta 
większe  przez  tyle  lat  oderwane  od  handlu  i  rzemiosł  nie- 
miały  zarobku  i  dochodu.  Należałoby  więc  sądzić,  że  gdy 
nieprzyszło  do  traktatu,  grobowa  cisza  dla  braku  wszelkićj 
siły  powinna  była  teatr  bojów  opanować.  Aleć  oczywiście 
nie  w  materyalnych  środkach,  jak  chcą  mieć  strategicy,  ale 
w  duchu  narodów  leży  ostateczna  podstawa  i  możliwość 
wojny.  Miasta  pruskie  postanowiły  zgnębić  Krzyżaków 
w  ich  ostatniem  stanowisku  obronnem  to  jest  w  Sambii. 
Gdańszczanie  mając  zamiar  przecięcia  Krzyżakom  komuni- 
kacyi  z  Inflantami,  umówiwszy  sobie  stronników  w  mieście 
Memiu,  podpłynęli  z  należycie  uzbrojonemi  okrętami,  lecz 
komendator  memelski  odebrawszy  doniesienie  o  całym  pla- 
nie, potrafił  się  należycie  zabezpieczyć;  wojska  elblągskie 
połączone  z  Janem  Skalskim  rotmistrzem  zaciężnej  załogi 
polskićj  we  Frauenburgu  poszły  aż  pod  Królewiec  i  spaliły 
przedmieścia.  Nakoniec  wojska  gdańskie,  elblągskie,  toruń- 
skie, a  nawet  niegdyś  tak  wiernego  Krzyżakom  Malborga 
i  innych  pomniejszych  miast,  ułożyły  wylądować  pod  Balgą 
i  Fischhausen,  aby  mieczem  i  ogniem  spustosł.yć  całą  Sambią. 
Zamek  Nowe  nad  Wisłą  był  w  ręku  krzyżackiem,  azatem 
Tom  III.  7 
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przez  tamowanie  żeglugi  na  Wiśle  niezmiernie  szkodliwym 
dla  miast  pruskich;  że  zaś  ułatwiał  Krzyżakom  przeprawę 
na  lewą  stronę  Wisły,  a  więc  i  lądową  komunikacyą  z  ca- 
łym zachodem  Europy,  przeto  pod  względem  strategicznym 
był  największej  wagi.  Już  od  niejakiego  czasu  trzymał  go 
w  oblężeniu  Tomicki  rottnistrz  Polaków  zaciężnych,  t  któremu 
przyszedł  w  pomoc  Jasieński  rotmistrz  tegoż  wojska  i  dwo- 
rzanin, a  nakoniec  sam  główny  dowódzca  Piotr  Dunin  i  za- 
częli Nowe  silnie  szturmować.  Mistrz  krzyżacki  jakkolwiek 
zatrwożony  o  całą  Sambią,  przecież  posłał  znaczną  odsiecz, 
która  jetlnakże  szturmu  niewstrzymała  i  została  zmuszoną  do 
odwrotu.  Oblężenie  trwało  ciągle  a  zawsze  w  żwawym 
bojn;  nadeszli  i  pomogli  Gdańszczanie,  aż  załoga  krzyżacka 
kapitulowała  i)<)d  zastrzeżeniem  wolnego  odejścia  z  bronią 
i  własnością. 

Wzięcie  Nowego  zatknęło  Krzyżakom  ostatnią  szcze- 
linę, przez  którą  ciągnęli  oddech. z  zagranicy  i  musieli  my- 
śleć na  nowo  o  układach,  ale  naturalnie  z  rozstrojeniem  ducha 
i  obawą,  jak  wskazany  pod  miecz,  któremu  już  na  ruszto- 
wanie wstępować  przychodzi.  Z  drugićj  strony,  jakkolwiek 
sprawa  królewska  znacznie  lepićj  stała  w  Prusach,  jednakże 
wojska  królewskie  najemne,  nie  odebrawszy  żołdu,  zaczęły 
grozić  Polsce.  Czech  Miekiesz,  który  po  zmarłym  niedawno 
Oldr^yku  Czerwonce  miał  pod  zarządem  Golub,  założył  wa- 
rownią na  górze  dobrzyńskiej  i  zamyślał  uderzyć  na  kościół 
katedralny  w  łady  sławski,  żeby  z  niego  zasługi  wybrać;  pol- 
scy rotmistrze,  Tomicki,  Jasieński,  Bukowski  i  inni,  w  tymże 
celu  ciągnęli  ku  Trzemesznu  i  Gnieznu,  aż  dopiero  biskup 
poznański  dał  im  tysiąc  złotych  i  do  cierpliwości  na  niejaki 
czas  nakłonił.  Odtąd  drobne  boje,  które  rozpoczynały  za- 
łogi zamków  przez  Krzyżaków  trzymanych,  o  odzyskanie  Tczewa 
i  Gniewu,  jako  mogących  otworzyć  i  zasłaniać  przeprawę 
przez  Wisłę,  przerywano  orędownictwami  krzyżackiemi  i  na- 
miestnika prusk  ego.  We  wsiach  Kobbelgrube  i  Stutthofie, 
na  międzymorzu  Frisch  Nehrundze,  zjechali  się  w  dniu  pier- 
wszym Maja  posłowie  zakonni  i  miast  krzyżackich  z  po- 
słami związku  ziemsko-miejskiegi).  Namiestnik  Bajsen  prze- 
mawiał   sam    w    imienia    króla    i    związku;     od    poselstwa 
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Łrzyżackiego  i  miast,  które  uznawały  władzę  zakonu,  na 
Taówcę  byl  wyznaczony  człowiek  zdolny  i  naukowy  Jerzy 
Steinhaupt,  burmistrz  królewiecki.  Po  zarzutach  przeciw 
Krzyżakom,  że  wielki  mistrz  podczas  wojny  wszystkich  mie- 
szkańców miast  jak  bydło  posprzedawal  i  pozastawiał  za 
żołd  wojskom  najemnym  i  po  różnych  odpowiedziach  i  wy- 
mówkach, Bajsen  uczynił  wniosek,  aby  zakon  wyznał  ule- 
głość dla  króla  polskiego,  aby  mistrz  przestał  na  prawie  za- 
siadania w  radzie  królewskiej,  jak  się  to  dzieje  w  Hiszpanii, 
a  natenczas  król  zakonowi  wyznaczy  dwory,  folwarki  i  inne 
posiadłości  na  utrzymanie,  alboli  nawet  j)ewną  część  kraju. 
Skoro  zaś  przyjmie  się  zasad^',  że  do  zagonu  niema  wcho- 
■dzić  żaden  cudzoziemiec,  to  jak  w  nim  będą  sami  tylko  kra- 
jowcy, interes  zakonu  i  interes  Prus  zleją  się  w  jedno  i  musi 
panować  święta  zgoda,  a  kraj  korzystając  z  pokoju  i  wol- 
ności, zakwitnie  i  cudnym  się  stanie.  Burmistrz  Steinhaupt 
wniosek  ten  poczytał  za  wymierzony  na  krzywdzenie  posel- 
stwa krzyżackiego:  uważał,  że  jak  ziemie  i  miasta  związ- 
kowe zaprzysięgły  wierność  królowi  i  pozostaną  przy  nim, 
tak  ziemie  i  miasta  podległe  mistrzowi,  będą  go  do  osta- 
tnićj  kropU  krwi  broniły.  Trudno  było  stronom  znaleść  punkt 
wspólny.  Prócz  tego  namiestnik  pruski  niemiał  także  upo- 
ważnienia od  króla  do  zawierania  pokoju  i  stąd  strony  roz- 
jechały się,  umówiwszy  tylko  termin  do  dalszych  układów. 
Związek  ziemsko-miejski  wyprawił  natychmiast  posel- 
stwo do  Krakowa,  pod  przewodnictwem  Gabryela  Bajsen, 
które  opowiedziawszy  w  radzie  i  przed  królem  stan  sprawy 
pruskićj,  uzyskało  potrzebne  pełnomocnictwa  do  zawarcia 
pokoju  przez  namiestnika  i  związek  ziemsko-miejski.  Na 
początku  Sierpnia  znowu  w  Kobbelgrube  rozpoczęto  układy. 
Dawny  wniosek  związku  ułożono  w  trzy  punkta:  zakon 
w  Prusach  i  Inflantach  musi  króla  polskiego  uznać  %a  swego 
patrona  i  zicierzchnika,  zaprzestanie  na  kawałku  kraju,  ma- 
jącym mu  sią  uryznaczyó,  niebądzie  cudzoziemców  przyjmował 
na  braci.  Burmistrz  Steinhaupt  odpowiedział,  że  Krzyżacy 
prócz  odstąpienia  ziemi  chełmiński ćj  i  Torunia,  do  niczego 
więcćj  skłonić  się  nie  dadzą.  Późnićj  oświadczył,  że  jeszcze 
i  względem  uznania  zwierzchnictwa  królewskiego   dałoby  się 
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pomówić,  lecz  względem  nieprzyjmowania  cudzoziemców  do 
zakonu,  to  tylko  święty  kościół,  od  którego  zakon  potwier- 
dzony, odmienić  może.  Jeszcze  nieprzyszlo  do  zgody,  ale- 
już  znacznie  się  zbliżono  i  znowu  został  umówiony  zjazd 
trzeci. 

W  końcu  tegoż  miesiąca  przysłał  król  do  pomocy  Pru- 
sakom uczonych  kanoników  krakowskich,  Jana  Długosza  hi- 
storyka   i    Jakóba    z    Szadka    i   znowu  w  Kobbelgrube  roz- 
poczęto układy.     Biskup    warmiński    zjechał   także   na  Neh- 
rungę,    jako    świadek    bezstronny    i   gotów  do  pośrednictwa^ 
a  dla  tego  swój  namiot  w  środku  rozbić  kazał:    namiestnik 
Bajsen  obstawał,  że  od  owych  trzech  punktów  król  i  związek 
ziemsko-miejski  nieodstąpią.    Już  mu  Steinhaupt  nieodpowiia- 
dał,    bo  padł  ofiarą  morowćj  zarazy,    ale  ksiądz  Stefan  Nei- 
denburg,    sekretarz    mistrza   i    zaczął    powstawać   ze  starem 
uprzedzeniem  niemieckićm,   że  gdzie  Wendowie,    a  rozumiał 
Słowianie,    mają   rządy,    tam  się  dobrze  dziać  niemoże,    jak. 
to  widać  z  Polski  i  Litwy.     Czemu  się  ziemiom    i  miastom 
pruskim  tyle  pytać  o  króla,    który    zapewne    na   pieniężnćm 
wynagrodzeniu    przestanie;    niechaj  tylko  one  uznają  władzę 
mistrza,  a  da  się  ułożyć,   aby  do  zakonu  powchodzili  zdolni 
Prusacy  i  nawet  zawarować,    aby   na    mistrza  raz  cudzozie- 
miec, a  drugi  raz  krajowiec  był  obierany.     Namiestnik    od- 
parł,   że    ziemie,    które  królowi  wykonały  przysięgę,    odcią- 
gnąć   się    od    niego    nie    dadzą.     Mówca    krzyżacki,    Stefan 
Neidenburg,      wnosił    zatćm,      aby    związek    ziemsko-miejski 
zatrzymał  w  posiadaniu  niektóre  zamki:  niechby  tylko  człon- 
kowie   jego    przypięli    krzyże    i    uznawali    władzę  wielkiego 
mistrza,    atoli  i  tego  ani  na  uwagę  nie  wzięto.     Po   długich 
sporach    w    zamieszaniu,    zaproszono   na  obradę  do  kościoła 
i  biskupa  warmińskiego,    który    pierwszy   raz    biorąc  udział,, 
zasiadł  naprzeciwko  ołtarza,  a  gdy  obok  niego  zajęli  miejsca 
pełnomocnicy,    odmówił    naprzód    pobożnie   modlitwę  i  uro- 
czyście posiedzenie  zagaił.    Rozprawiano  w  różny  sposób  i  na 
rozmaite   strony,    to    żądając  więcćj  lub  mnićj  kraju  dla  za- 
konu, to  chcąc  tylko  rozejmu  na  lat  dziesięć  lub  dwadzieścia, 
ale    namiestnik    stał   jak    mur  przy  owych  trzech  punktach:: 
podległość  zakonu  dla  króla,  mały  kraik  w  Prusach  dla  za- 
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tonu,    przystęp    do    zakonu    tylko    dla    krajowców.      Więc 
i  trzeci  zjazd  skończy!  się  bez  układu. 

Gdy  tedy  te  zjazdy  płonnie  przeminęły,  szlachta  i  mia- 
sta Sambii  zatrwożeni,  że  będą  musieli  dźwigać  i  Bóg  wie 
jak  długo  cały  ciężar  wojny,  która  się  dla  nich  pewno  smu- 
tnie skończy,  zaczęli  przemyśliwać,  jakby  się  zakonu  pozbyć 
i  przyjąć  władzę  królewską,  zwłaszcza,  gdy  przyjaciel  i  nie- 
przyjaciel przyznać  musiał,  że  Polacy  wnieśli  ze  sobą  wolność, 
wcale  nieznaną  u  Prusaków.  Krzyżacy  rozdrażnieni  coraz  sil- 
miejszem  burzeniem  się  umysłów,  pojmali  dwudziestu  sześciu 
szlachty,  a  siedmdziesięciu  mieszczan;  tych,  którzy  się  zdawali 
naczelnikami  spisku,  w  liczbie  sześciu  pod  miecz  katowski  od- 
•dali,  a  resztę  powięzili,  wyznaczywszy  okup,  za  jakim  puszczeni 
będą.  To  naturalnie  sprawiło  jeszcze  większe  oburzenie.  Tym- 
czasem Polacy  zaczęli  się  porozumiewać  z  najemnćm  zakonnćm 
wojskiem  w  Melsaku  i  w  Świętej  Siekierce,  ale  nawet  bez 
układu  udało  się  rotmistrzowi  Janowi  Skalskiemu  w  nocy  po- 
dejść i  zająć  Melsak.  Główne  siły  krzyżackie  na  lewej  stronie 
Wisły  stały  jeszcze  w  Starogrodzie  pomorskim  i  Chojnicach, 
lecz  załoga  starogrodzka  przyciśnięta  głodem,  zostawiła  Po- 
lakom zamek,  a  sama  uszła  do  Chojnic;  nakoniec  biskup 
warmiński  odstąpił  całkowicie  zakonu  i  zamki  swoje  obronne 
poobsadzał  załogami  polskiemi.  Do  tego  wszystkiego  nawet 
i  wpływ  nadludzki  obrócił  się  przeciwko  Krzyżakom:  burza 
na  morzu  zniszczyła  im  czterdzieści  statków,  na  których 
płynęły  zbrojne  posiłki  z  Niemiec,  a  sroga  morowa  zaraza 
narwała  ludzi  i  kraj  w  ostatnie  wprawiła  zamieszanie.  Była 
oczywiście  wola  Opatrzności,  aby  upadł  zakon  w  Prusach, 
którego  panowanie  nie  miało  od  dą\vna  celu. 

Związek  ziemsko-miejski,  rozpatrzywszy  się  w  okolicz- 
nościach, posłał  do  króla  poselstwo  z  prośbą,  aby  z  woj- 
skiem co  żywo  przybywał,  niektóre  zniechęcające  Prusaków 
stosunki  usunął,  mianowicie  Malborg,  jako  główne  miasto, 
pod  zarząd  i  na  stolicę  namiestnikowi  oddał,  a  zdaje  się,  że 
wojna  zakończoną  będzie. 
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XXX. 


Na  zjeździe  walnym  królestwa,  odbywanym  jak  zwy- 
kle w  Piotrkowie,  uchwalono  podatki  i  wyprawę  priisk% 
z  przedniejszymi  panami  duchownymi  i  świeckimi.  Świątki 
(r.  1466.)  spędził  Kazimirz  w  Brześciu  kujawskim  na  obra- 
dach z  Janem  Gruszczyńskim  prymasem,  Jakóbem  Sienień- 
skim  biskupem  wladyslawskim  i  kilku  wojewodami.  Na- 
miestnik pruski  zniecier|)liwiony  daremną  przewloką,  przybyt 
ze  znakomitszymi  naczelnikami  związku  ziemsko-miejskiego- 
i  robił  królowi  śmielsze  wyrzuty  opieszałości,  jak  nawet  na- 
leżne uszanowanie  pozwalało;  ale  król  niechcąc  wszczynam 
zatargów,  a  może  t6ż  uznając  swą  winę,  łagodnie  się  gło- 
dem w  Prusach  i  innemi  okolicznościami  wytłumaczył  i  za^ 
nadejściem  różnych  oddziałów,  z  wojskiem  dosyć  licznóm. 
dnia  23.  Lipca  do  Bydgoszczy  ruszył.  Skoro  tylko  w  Pru- 
sach dowiedziano  się  o  tym  pochodzie,  zaraz  wzrastało  obu- 
rzenie przeciw  zakonowi:  mieszkańcy  Friedlandu  i  Ham- 
mersteinu,  wypędziwszy  załogi  mistrza,  poddali  się  władzy 
królewskiej.  Król  przyrzekł  Prusakom  prosto  do  Malborga 
ciągnąć,  aby  potćm  do  Królewca  przeciw  mistrzowi  się^ 
obrócić,  ale  że  przyszło  do  Bydgoszczy  poselstwo  od  Hen- 
ryka, książęcia  pomorskiego  i  kaszubskiego  na  Slupach  czy  lii 
Stolpie,  które  udawało  przyjaźń  i  uległość  dla  króla,  kiedy 
tymczasem  Marcin  Siczowicz,  rycerz  tegoż  książęcia,  ubiegł 
i  zajął  zamek  królewski  Słuchów,  przeto  król  i  panowie- 
uradzili,  że  naprzód  trzeba  Krzyżaków  z  Chojnic  wypędzić,, 
a  wtedy  i  Henryk  słupski  porzuci  dwuznaczne  stanowisko 
i  niezaszkodzi  od  tyłu.  Z  tćj  więc  przyczyny  król  nietylko- 
Piotrowi  Duninowi  kazał  iść  z  najemnymi  Polakami  pod  Choj- 
nice, przydał  wojsko  nadworne,  z  którćm  się  połączyli  słu- 
dzy arcybiskupa  władysławskiego,  jako  tóż  słudzy  kilku  wo- 
jewodów, ale  poźnićj  nadesłał  oddział  litewski  i  oddział  ta- 
tarski. Chojnice  prócz  okopania  rowami,  tak  zostały  odcięte 
od  kraju,  że  niemożna  było  z  nich  zrobić  wycieczki:  trzy- 
mały się  atoli  przez  siedm  tygodni  i  dopiero  po  zniszczeniu 
od  dział  i  spaleniu  znacznćj  części  domów,  dowódzca  załogi,. 
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rycerz  najemny  z  Niemiec,  Gaspar  Nostiz,  zawarł  układ,  że 
mu  będzie  wolno  wyjść  z  bronią,  działami  i  wszelką  wła- 
snością, a  w  ciągu  czterecli  tygodni  od  wyjścia,  pod  zasłoną 
wojska  królewskiego  Prusy  opuści,  co  też  uczynił.  Mistrz 
inflancki  zdobył  się  jeszcze  na  siedmset  jazdy  i  pewien  od- 
dział pieclioty,  ale  Zmudzini  w  puszczy  zagrodzili  drogi  za- 
siekami, a  przejście  po  nad  morzem  u  końca  dopiero  prze- 
kopywane, zakryli  gałęziami  i  zrobiwszy  napad,  kogo  tsie 
zabili,  to  w  rowie  albo  nad  morzem  schwytali;  tylko  szczę- 
śliwszy tu  i  owdzie  życie  i  wolność  uniósł,  ale  do  Prus 
nikt  nie  doszedł. 


XXXI. 

Jeszcze  przed  upadkiem  Ctiojnic,  mistrz  zwołał  dostoj- 
ników zakonu  i  komendatorów  na  radę  do  Królewca,  prze- 
konał się  atoli,  że  we  wszystkich  zgasła  ostatnia  iskra  na- 
dziei, aby  zakon  w  jakikolwiek  sposób  mógł  dalój  pntwadzić 
wojnę.  Bernard  Zinnenberg  Szumborski  już  nic  o  pokój 
ale  o  laskę  dla  Krzyżaków  prosił  króla  w  Bydgoszczy;  król 
ociągał  się  tylko  dla  wyrozumienia  zamiarów  j)apiezkich, 
gdyż  było  wiadomo,  że  jedzie  do  Polski  Rudolf,  biskup  la- 
wancki.  We  Wrocławiu  Jan  Długosz  od  króla  wyprawi  ny 
miał  zbadać  posłannictwo  i  zamiary  tego  legata.  Pokazało  się 
atoli,  iż  papież  Paweł  II.  pfiznał  już,  że  przez  ce.-^arza  Fry- 
deryka III.  niepotrafi  uśmierzyć  Czech,  ciągle  zamąconych  kłó- 
tniami religijnemi  i  zasadami  Husa,  ani  niemoże  nic  stanow- 
czego przedsięwziąść  przeciw  Turkom,  którzy  dzień  za  drjiem 
grozili  całemu  chrześcijaństwu;  przyteni  bacząc  na  potęgę  Polski? 
na  stosunki  jćj  króla  u  sąsiednich  narodów  chrześcijańskich, 
jako  też  i  u  Tatarów,  postanowił  nicopierać  już  swoich  za- 
miarów na  domie  habsburskim,  ale  chciał  podnieść  dom 
jagielloński,  który  także  mógł  myśleć  o  Czechach  i  Węgrzech. 
Legat  Rudolf  miał  więc  rozkaz  okazywania  Polakoni  najwię- 
kszej życzliwości  i  dla  tego  oświadczył  zaraz  Długoszowi, 
że  Prusaków  za  wyklętych  uważać  nie  myśli  i  nabożeństwo 
w  ich  obecności  odprawiać  pozwoli.     Zyskał  więc  listy  wol- 
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nego  przejazdu  do  Prus.  Dla  wielkiego  niedostatku  w  Cheł- 
mnie, które  pierwotnie  było  obrane  na  układy,  zjechali  się 
do  Nieszawy  król  z  biskupami  warmińskim,  władysławskim, 
z  namiestnikiem  Prus,  bratem  jego  Gabryelem  Bajsen  wo- 
jewodą chełmińskim  i  różnymi  wojewodami,  panami  i  uczo- 
nymi polskimi,  jako  t6ż  rajcami  miast  pruskich.  Na  czele 
poselstwa  krzyżackiego  przybył  marszałek  inflancki  i  rozpo- 
częto wyrozumiewania  w  trzech  pod  miastem  rozbitych  na- 
miotach. Właśnie  przyszła  wiadomość  o  oddaniu  Polakom 
Chojnic,  która,  jak  łatwo  wnieść,  zatrwożyła  niezmiernie 
pełnomocników  zakonu.  Układy  na  dobicie  przeniesiono  do 
Torunia,  dokąd  przybył  i  sam  wielki  mistrz  z  dostojnikami 
i  komendatorami  zakonu.  Polacy  dla  złagodzenia  jego  smu- 
tnego położenia,  wyjechali  za  bramy,  aby  go  z  pewnćm  po- 
szanowaniem do  miasta  wprowadzić.  Król  i  panowie  na  po- 
kojach podawali  mu  rękę.  Niegdyś  był  on  w  stanie  siedm- 
dziesiąt  tysięcy  wybornego  wojska  do  boju  prowadzić,  a  na- 
tenczas ledwie  tysiąc  siedmiuset  ludźmi  mógł  rozporządzać. 
Przy  traktatach  jedynie  siła  zbrojna  na  zawołanie  go- 
towa, dyktuje  lub  zmienia  artykuły;  mistrz  doszedł  więc  do  tego 
stanu,  że  głos  jego  niemógł  nic  znaczyć,  a  królowi  wolno  się 
było  wszystkiego  domagać,  albo  raczój  wszystko  nakazać. 
Panowie  polscy  i  członkowie  związku  ziemsko  -  miejskiego 
chcieli  zakon  całkiem  z  Prus  wypędzić,  ale  legat  papiezki, 
tudzież  uczeni  biskupi  i  doktorowie  polscy,  zawsze  od  Rzymu 
bardzićj  zależoi,  wpływali  na  króla,  aby  łagodności  nieod- 
stępować.  Na  zgromadzeniu  króla,  mistrza,  legata  i  wielu 
panów  polskich,  pruskich,  oraz  dostojników  krzyżackich, 
dnia  dziewiętnastego  Października  r.  1466.  w  giełdzie  toruń- 
skiej traktat  po  łacinie  napisany,  sam  legat  odczytał  w  tłu- 
maczeniu niemieckićm,  a  Wincenty  Kiełbasa,  sekretarz  kró- 
lewski, na  biskupa  chełmińskiego  wyniesiony,  ustnie  po  pol- 
sku opowiadał,  aby  król  i  wszyscy  rycerze  mnićj  uczeni  ro- 
zumieć mogli.  Po  odczytaniu,  mistrz  zbliżył  się  pokornie 
do  króla  i  przyklęknął,  lecz  król  natychmiast  go  podniósł 
i  kilkakrotnie  uściskał.  Następnie  oświadczyli  obadwa  uro- 
czyście, że  wszystkie  punkta  uznają,  a  klęknąwszy,  zaprzy- 
sięgli traktat  w  ręce  legata.     Prymas,  biskupi  i  wszyscy  pa- 
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cowie  polscy  i  pruscy,  tudzież  dostojnicy  krzyżaccy,  peluo- 
mocoicy  miast,  to  samo  uczynili.  Udano  się  następnie  do 
kościoła  Panny  Maryi;  legat  mszą  świętą  odprawił  i  śpie- 
wano Te  Deum;  nareszcie  dzień  zakończył  się  sutą  ucztą, 
"daną  przez  króla  na  ratusza. 


XXXII. 

Treść  traktatu  tego  jest  następująca :  między  Polską,  Pru- 
sami, Mazowszem  i  zakonem  krzyżackim  ma  trwać  pokój 
"wieczysty.  Król  odbierze  naprzód  całą  chełmińską  i  mi- 
chałowską  z  Toruniem,  Starogrodem  chełmińskim  (Althaus), 
Chełmnem,  Kowalewem,  Roguźnem,  Golubiem,  Brodnicą 
i  t.  d.;  tudzież  całe  Pomorze  krzyżackie,  czyli  tak  nazwaną 
Pomerellią,  z  Gdańskiem,  Lauenburgiem,  Tczewem,  Gniewem, 
Starogrodem  pomorskim,  Nowem,  Świeciem,  Chojnicami, 
Hammersteinem,  Tucholą  i  t.  d.  Koniec  wschodni  między- 
morza Frische  Nehrung  aż  pod  Tief,  jako  tćż  sam  Tief  z  cłem 
i  z  małym  odcinkiem  zatoki  Frische  Haff,  na  którćj  wreszcie 
rybołóstwo  będzie  wspólnie  wydzierżawiane,  ma  pozostać 
przy  zakonie^  ale  jednak  na  międzymorzu  niewolno  mu  sta- 
wiać żadnego-  zamku,  zakładać  jakiejkolwiek  warowni,  mno- 
i;yć  lub  zwiększać  podatków  i  ceł.  Do  króla  odpadają  po 
prawej  stronie  Wisły  Malborg,  miasto  i  zamek,  Zoławy 
między  Wisłą  a  Nogatem,  Elbląg,  Tolkmit,  tudzież  Kiszborg 
czyli  Christburg,  którego  warownie  zostaną  zniesione.  Po- 
zostałe kraje  z  prawej  strony  Nogalu,  a  dalćj  w  górę  z  pra- 
wej strony  Wisły,  zatrzyma  zakon  jak  je  posiadał.  Mistrz 
wielki  ma  być  uważany  jako  książę  hołdownik  królestwa,  a  ka- 
żdy nowoobrany  w  ciągu  sześciu  miesięcy  po  oborze,  winien 
składać  przysięgę  wierności.  W  radzie  królewskiej,  nietylko 
mistrz,  zasiadając  po  lewćj  stronie  tronu,  ale  i  wyżsi  jego 
urzędnicy  będą  brali  udział.  Mistrz  wielki  z  dostojnikami 
i  wszystkimi  swymi  poddanymi,  a  nawet  w  krajach  pogań- 
skich, zostają  na  zawsze  z  królestwem  polskiem  tak  połą- 
-czeni  i  zjednoczeni,  że  będą  tworzyć  jeden  ród  i  jedno  ciało, 
<w  zupełnćj    zgodzie,    przyjaźni   i   miłości.     Zakon   oprócx  pa- 
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pieia  niema  nikogo  więcej  uważać  za  swą  władzą  i  zwierz- 
chnika. Z  t^j  przyczyny  niepowinien  nigdy  króla  opuszczać,, 
bądź  w  szczęścili,  bądź  w  nieszczęściu,  ale  przeciw  wszelkim 
nieprzyjaciołom  królestwa  obowiązany  radą  i  wojskiem  po- 
moc dawać.  Mistrz  i  jego  dostojnicy  bez  zezwolenia  kró- 
lewskiego, a  król  bez  zezwolenia  mistrza,  prałatów,  dostojni- 
ków i  rady  zakonu  krzyżackiego,  niemogą  zawierać  traktatu,, 
przymierza,  ani  brać  na  siebie  żadnego  zobowiązania.  Bi- 
skupstwo warmińskie  ma  pozostać  niejako  krajem  udziel- 
nym bez  styczności  z  zakonem  krzyżackim,  a  uznawać  nad 
sobą  tylko  zwierzchnictwo  króla.  Biskupstwo  chełmińskie 
zostaje  jiuddane  pod  władzę  metropolii  gnieźnieński ćj,  a  dy- 
ecezyą  pomezańską  dostaje  obok  chełmińskiej  Wincenty  Kieł- 
basa, lecz  po  jego  śmierci  będzie  oddzielny  biskup  pome- 
zański z  braci  zakonu.  Wszelkie  zamki,  miasta,  wsie,  po- 
siadłości, które  należały  do  biskupów,  kapituł,  prałatów, 
opactw,  szpitalów  i  jakic&kolwiek  pobożnych  zakładów,  mają 
być  w  ich  posiadanie  przywrócone.  Jeńcy  zostaną  nawzajem 
puszczeni  bez  okupu. 

l*<>nieważ  do  zawierania  pokoju  miały  udział  i  miasta,, 
a  to  je.-izcze  należące  do  związku  hanzeatyckiego,  przeto  na 
korzyść  handlu  uczyniono  kilka  bardzo  ważnych  zastrzeżeń,, 
a  mianowicie,  że  kupiec  tak  w  państwach  króla  polskiego, 
jak  mistrza  krzyżackiego,  będzie  doznawał  wszelkiego  bez- 
pieczeństwa i  niepowinny  mu  być  przepisywane  inne  drogi 
handlowe,  jak  te,  które  były  zdawna  oznaczone.  Co  do 
dróg,  trzeba  tu  przypomnieć,  cośmy  już  dawnićj  nadmienili, 
że  królowie  polscy,  jak  wszyscy  panowie,  przez  całą  Europę 
od  jednego  do  drugiego  miasta  dla  tego  je  prawem  stano- 
wili, aby  z  towarem  domu  celnego  niepomijano  i  stąd  ku- 
piec lub  furman  zdybany  na  manowcu,  tracił  cały  transport 
z  końmi  i  zaprzęgiem.  Ciągle  zaś  pod  względem  pobierania 
cła  utrzymywały  się  rozmaite  nadużycia  i  haniebne  zdzier- 
stwa,  a  dla  tego  zawarowano  oddzielnym  artykułem  w  trak- 
tacie, ażeby  oprócz  zwykłegt)  cła,  żaden  kupiec  do  większej,, 
a  tem  mnićj  do  całkiem  innćj  i  nowćj  opłaty  niebył  znie- 
walany Zastrzeżono  także,  aby  kupcy  niepotrzebówali  od- 
powiadać przed  innym,    a  miało    się    rozumieć  żadnym  szła- 
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checkim,  ale  tylko  przed  swoim   wJasiiym  sędzią.   Zabieranie- 
i  przytrzymywanie    towarów   zostało  za  przestępne    nadużycie 
uznane.     Widać,  że  stosunek  chłopa  pod  zakonem    krzyżac- 
kim byl  podówczas  t^n  sam  co  w  Polsce,  a  mianowicie    że 
kmieć  właściciel  roli,  był  do  nićj  przywiązany,  gdyż    czytamy 
w  traktacie  warunek,  że  pruscy   chłopi  zbiegli  w  ciągu  wojny,. 
na  żądanie    powinni    być    panom    wydani.     Zapewniono    tćż- 
wszelkim  zbiegom  i  wygnańcom  powrót,  nietylko    do    kraju, 
ale  i  do  ich  posiadłości. 

Co  do  owego  punktu  względem  przyjmowania  cudzo- 
ziemców i  krajowców  na  Krzyżaków,  o  który  na  zjazdach, 
przedtraktatowych  zaciekłe  toczyły  się  spory,  postanowiono- 
że  nietylko  Prusacy,  ale  wszyscy  poddani  króla  polskiego 
przyjmowani  być  winni,  ale  jednak  liczbę  Niemców  przecho- 
dzić, ani  komenderyi  i  wójtostw  więcej  niż  połowę  posia- 
dać niemogą.  Mistrz  ma  być  obierany  podług  reguły  za- 
konu, lecz  niemoże  być  składany  ze  swojej  godności  bez 
zezwolenia  króla. 

Położono  także  warunek,  że    zawarty    niniejszy    traktat 
powinien  być  nietylko  przez  króla  i  mistrza,  ale  także  przez 
stany  polskie  i  pruskie  zaprzysiężony.  Król  zaś  i  mistrz  mają 
wyjednać  jego  zatwierdzenie  u  stolicy  apostolskiej,  a  obiedwie 
strony    zaręczają    sobie  uroczyście,  ie  nikomu,  i  nietylko   cesa- 
rzowi, ale  nauet    papieżowi    am    zborowi    kościelnemu,     niepo- 
zwolą  irakkUu  rozwiązać  i  unieważnić  z  żadnego    powodu,    ani 
pod  żadnym  pozwem.     Dla  miast,  które  mogły   być    uważane- 
za  winne  zdrady,  wydaijo  z    obudwu    stron    zupełną    amne- 
Btyą.     Kazimirz  Jagiellończ)  k,   bacząc    na    zupełne    uoóstwo 
mistrza,  przysłał  mu  assyguacyą  na  p.ećd/.iesiąt  tysięcy  złotych, 
węgierskich  i  dołączył  inne  dary,  a    przez    wzgląd    na    spo- 
strzeżenia   wojenne,  uwolnił  od  dostawiania    posiłku    lennego- 
W  ciągu  lat  dwudziestu,  wyjąwszy   przypadek,    gdyby    Tata- 
rzy albo  Turcy  mieli  napa.-ć  Polskę,  ^Mazowsze  al  buli  Prusy. 

Po  ukończeniu  wszystkiego  król  ofiarował  i  legatow^^ 
hojne  dary  w  naczyniach  srebrnych,  futrach  i  koniach,  ale 
legat  dla  uniknienia  wszelkiej  obmowy,  nic  nieprzyjąl;  późnić] 
jednakże  z  tytułu  konsyharza  królewskiego,  pobierał  rocznie- 
200  złt.,  któremu  na  żupach  solnych  krakowskich  ubezpieczono.. 
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xxxin. 


Tak  tedy  Polska  prześlicznym  nadmorskim  krajem  roz- 
■szerzyła  swe  granice.  Sam  Gdańsk,  wielkiego  wpływu  po- 
między miastami  hanzeatyckiemi,  potężny  flotą  na  morzu, 
warowniami  i  uzbrojeniem  na  lądzie,  znakomity  handlem 
pomiędzy  wszystkiemi  portami  wschodniej  Europy,  przydawał 
więcej  bogactwa  i  sil  Polsce,  niż  ich  miała  ze  wszystkich 
swoich  miast  dawniejszych.  Niemożna  powiedzieć,  że  Po- 
lacy dzielnością  swego  oręża  przyszli  do  tych  korzyści,  bo 
tylko  jedne  bitwę  w  czterdzieści  tysięcy  pod  Chojnicamr,  prze- 
ciw piętnasto-tysiącznśj  garstce  stoczyli  i  jeszcze  haniebnie 
przegrali.  Trzy  pospolite  ruszenia  król  do  boju  najniezdat- 
niejszy  pod  Laszyn,  a  czwarte  pod  Chojnice,  jakby  na  to 
jedynie  przyprowadził,  aby  w  rozprzężeniu  najszkaradniejszem 
do  domu  odesłaL  Prusacy  uciemiężeni  od  zakonu,  prawie 
przez  trzynaście  lat  na  drobnych  utarczkach  ale  krwawą 
wojnę  z  poświęceniem  majątków  i  wszystkiego,  co  drogie 
człowiekowi,  z  t^j  jedynie  przyczyny  utrzymali,  że  ich  dą- 
żność do  wolności  z  dążaością  Krzyżaków  do  despotyzmu 
niemogły  znaleść  punktu  zjednoczenia.  Średniowieczna  wol- 
ność inną  była  jak  ta,  do  którćj  obecnie  wzdychają  narody 
Nie  szło  tam  o  tłumy  tego  ludu,  co  od  głodu  i  zimna  cierpi, 
rychło  przededniem  wstaje,  aby  na  podatki  zapracował,  a  od 
próżniaków  pogardy  doznawał:  szło  tylko,  żeby  rządzca  kraju 
z  garstką  dworaków,  rycerza,  co  na  roli  siedzi  i  przemyśl- 
nego mieszczanina  pod  miecz  katowski  bez  powodu  uieod- 
dawał,  do  więzienia  niezamykał,  od  sądu  ze  skargą  nieodpę- 
dzał,  a  majątku  jego  niełupił.  W  Polsce  przynajmniej  pomiędzy 
szlachtą  ocalał  naprzeciw  Niemcowi  Mongołów  pierwiastek  sło- 
wiański i  wydał  znakomite  cnoty  narodowe,  a  mianowicie  bra- 
terstwo, poświęcenie,  przywiązanie  do  wolności,  życzliwość 
dla  drugich  narodów,  miłość  prawdy,  chęć  szerzenia  u  sąsiadów 
cywilizacyi.  Z  tych  przymiotów  charakteru  rozwijały  się  iusty- 
tucye  i  prawa  wznioślejszym  jak  gdzieindziej  tchnące  duchem. 
Co  tylko  ze  słowiańskich  pokoleń  należało  do  kościoła  kato- 
lickiego, co  nawet  w  kościele  greckim  mnićj  objawiało  swoją 
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nienawiść  przeciw  katolikom  i  co  w  pierwotnym  szerzeniui 
się  ehrześciadstwa  na  północy  Europy  nieuległo  w  zupełności 
pod  wpływem  i  mieczem  zagranicznego  rycerza,  to  wszystko 
nie  podbojem,  ale  przez  układy  na  drodze  federacyjnej 
połączyło  się  w  jedno  państwo  polskie.  Z  Prus  łotyckich 
rozciągnął  zakon  krzyżacki  swe  panowanie  na  słowiańskie, 
albo  raczej  ■  lechickie  Pomorze,  i  choć  w  niem  zakwitły 
niemieckie  miasta,  choć  zapanował  po  wsiach  niemiecki  ry- 
cerz, i  w  knechtów  swoich  lud  krajowy  zamienił,  przecież 
z  ziemi  wydobyła  się  iskra,  a  połyskując  drobnem  swćm 
światełkiem,  rozgorzała  w  płomień,  zamieniła  się  w  pożar 
wielkićj  wojny  i  doprowadziła  Prusy  do  polskićj,  czyli  naj- 
wyższej wolności,  na  jaką  tylko  średnie  wieki  mogły  się 
zdobyć. 


XXXIV. 

,  Powiedziano  już  wyżej*),  jak  Ruś  dzieliła  się  na  pół- 
nocną czyli  nowogrodzką,  do  którćj  należały:  Psków,  Po- 
łock,  Witepsk,  Smoleńsk  i  inne  miasta,  a  wszystkie  han- 
dlowne,  bogate  i  republikanckie.  Nowogród  pozakładał  roz- 
maite osady  aż  do  Syberyi;  z  nich  |zaś  Wiatka  w  dalekiej 
północy  składała  także  ,  zamożną  rzeczpospolitą.  Dalej  na 
Ruś  południową,  z  Kijowem,  Haliczem,  Lwowem,  która 
przesiąkała  życiem  polskiem,  aż  poszła  pod  wspólne  rządy 
z  Polską  i  nakoniec  na  Ruś  nad  Klazmą,  Okką  ku  Wołdze? 
za  lasami  czyli  zaleską,  z  rozmaitych  kniaźtw,  a  główniej- 
szych  Twer,  Włodzimierz,  Moskwa,  których  panujący  osią- 
gali u  złotej  hordy  tytuł  wielkiego  kniazia.  Książęta  litewscy, 
synowie  Gedymina,  w  środku  XIV.  wieku,  a  szczególniej 
Olgierd  przeważny  bronią,  choć  niepanował  ciągle,  to  do- 
kazywał po  wszystkich  tych  trzech  częściach  Rusi.  Witowd 
jeżeli  niemiał  przyznanej  zwierzchności,  to  w  obronie  całej 
Rusi  walczył  z  Timurem  Lenkiem,  czyli  powszechnie  tak: 
zwanym  Tamerlanem.      Nowogród   słynny    z    bogactwa    ścią- 

*)  Księga  czwarta  VIII. 
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gał  na  siebie  najazdy  moskiewskie,  i  jak  wspomniono*),  przez 
wielkiego  kniazia  Wassila  Dymitryjewicza  został  zmuszony 
do  daniny,  a  nawet  przyjmował  namiestników  z  Moskwy. 
Witowd  nachodził  tak  Pskowianów  jak  Nowogrodzianówj 
co  także  we  właściwych  miejscach  przytoczono**). 

Po  unii  florenckiej,  Ruś  zaleska  oderwała  się  od  metro- 
polii kijowskiej,  a  z  rozkazu  wielkiego  kniazia  Wassilla 
Wassilewicza,  biskupi  ustanowili  i  obrali  metropolitę  mo- 
skiewskiego (r.  1448),  który  po  zdobyciu  Carogrodu  przez 
Turków,  uważał  się  za  niezawisłego  od  patryarchy  greckiego. 

Wielki  kniaź  moskiewski  podówczas  jeszcze  ulegał  Ta- 
tarom, których  policya  ciągle  na  Kremlu  mieszkała,  i  co 
zaszło,  hanowi  ztotśj  hordy  donosiła.  Wielki  kniaź  wychodził 
na  milę  pieszo  z  mlekiem  klaczy,  aby  tatarskiego  posła  przy 
powitaniu  uraczyć,  i  gdy  pijącemu  na  koniu  padła  kropla  na 
grzywę,  to  ją  natychmiast  zlizywał,  a  listu  bańskiego  klę- 
częcy  z  całą  swą  radą  słuchał.  Jak  z  nim  Tatarzy,  tak  on 
też  obchodził  się  z  podwładnymi  i  ludem  swoim:  vv  Moskwie 
nieznane  wieców,  oboru  urzędników,  ale  się  Kreml  z  knia- 
ziem, jako  z  prawem  żyjącem  nad  miastem  i  krajem  wznosił. 
Pieszo  tylko  było  wolno  iść  do  Kremla,  a  wszedłszy,  nale- 
żało czołem  bić  pokłony.  Kniaziowie  i  bojarzy,  równie  jak 
lud  zostali  niewolnikami  rządzącego.  Kniaziostwo  już  niebyło 
tytułem  samych  tylko  potomków  Rurika,  ale  się  dostało  i  na- 
czelnikom pokoleń  tatarskich.  Naprzód  szlachta  rodu  ta- 
tarskiego przynosiła  sposoby  i  kai-y  srogie,  ale  wnet  zaczęli 
ją  przesadzać  rodowici  Moskale  Ludziom  o  spiski  posądzo- 
nym ucinano  nosy,  ręce  i  nogi,  a  dopiero  takie  żyjące  ka- 
dłuby, przy  konaniu  przez  ubieganie  krwi,  knutami  bito, 
dopókąd  tylko  ślad  życia  pokazywały.  Szpiegostwo,  czyli 
oddawanie  ludzi  cnotliwych  pod  dozór  i  władzę  wyrzutków 
społeczeństwa,  stało  się  głównym  sposobem  rządowym.  Wielki 
kniaź,  że  każde  miasto,  każde  sioło,  tylko  przez  kniazia 
niższego  lub  bojara  uciemiężał,  a  sam  dopiero  tych  pełno- 
mocników karał,  przez  co  dla  ludu  grał  tylko  rolę    obrońcy 


*)     Księga  szósta  VI. 

*)     Księga  dziewiąta  YIII  i  IX. 
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i  ztąd  za  Boga  mf^ciciela  uchodził.  Postrach  przemienił  Mo- 
skwę w  organiczne  głazy,  zniósł  sumienie,  zatarł  w  sercach 
litośne  uczucie,  zniweczył  różnicę  między  cnotą  a  niegodzi- 
wością.  Już  tylko  interes  ciągnął  do  siebie  wszystkie  uczu- 
cia, stał  się  prawie  Bogiem,  a  Boga  pojęto  jako  straszliwy 
■potwór  innego  świata.  Znikczemniałemu  narodowi  tak  się 
stała  miłą  niewola,  że  wyzwolony  niewolnik  przedawał  się 
!Żydowi,  lub  Mahometanowi.  Być  ochłostanym  z  rozkazu 
wielkiego  kniazia,  należało  do  zaszczytów,  a  z  własnej  jego 
ręki  do  szczęścia  bez  granic.  Wyższy  godnością  bił  i  za- 
bijał niższego,  mocniejszy  słabs  zego,  ojciec  familii  bez  względu 
ozy  to  kniaź,  czy  muzyk,  dzieci  i  żonę,  a  nawet  niebita  żona 
brak  miłości  wymawiała  mężowi.  Pod  wolnością  rozumiano 
jedynie  drogę  do  nasycenia  namiętności  i  najpodlejszych 
chuci.  Kościół  był  równie  dla  czci  wielkiego  kniazia,  jak 
dla  czci  boskiej,  a  stał  się  poniekąd  policyą  i  modlitwę  za- 
mienił w  pochwałę  niewoli.  Ludowi  przedstawiała  się  wszech- 
mocnośd  wielkiego  kniazia,  równie  jak  wszechmocność  boska, 
a  mianowicie,  że  wielki  kniaź  może  przywrócić  zdrowie,  dać 
urodę  kobiecie,  dopomódz  nawet,  żeby  jćj  włosy  gęsto  i  długo 
Tosły.  We  wszystki^m  do  szczętu  zatarł  się  pierwiastek 
słowiański,  a  jego  ślad  zachował  się  jedynie  w  mowie  z  po- 
przekręcanemi  wyrazami  i  w  obrzędach  kościelnych.  Reli- 
ga została  tatarskićm  chrześcijaństwem,  tylko  zewnętrznie 
do  kościoła  greckiego  podobnćm.  Taki  stan  rzeczy  był  już 
w  środku  XV  wieku. 

Kiedy  na  Rusi  zaleskićj  wielki  kniaź  drugich  kniaziów 
prześladował,  zawsze  słabszy  z  kraju  wygnany,  do  Nowo- 
:grodu  uchodził  i  tam  wojska  zbierał.  Kłopoty  domowe  wiel- 
kich kniaziów  sprawiły,  że  osadzanie  namiestnika  w  Nowo- 
:grodzie  ustało;  był  rząd  republikancki  z  posadnikami,  jakoby 
miejskimi  rajcami  na  czele.  Wolność  przyniosła  wielkie  bo- 
gactwo, lecz  dla  braku  oświaty  duch  się  niewznosił,  ale 
grzęzł  i  tonął  coraz  bardzićj  w  materyalizmie.  Zniknęła  re- 
publikancka  prostota,  bardziej  szanowano  bogactwo  niż  cnotę 
a  nie  w  poświęceniu,  lecz  w  pieniędzach  upatrywano  źródło 
siły  narodowćj.  Tymczasem  ściganie  za  zyskiem,  sprawę 
■ogółu  rozbijało   na  pojedyncze,  osobiste,  egoistyczne  zabiegi. 
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Nowogrodzianie  z  calemi  swemi  stosunkami,  z  ligą  hanzeatycką^ 
znakomitym  udziałem  w  handlu  na  morzu  baltyckićm,  co- 
dziennie utrącali  wpływ  zewnętrzny,  prowadzili  niepomyślne 
wojny  z  Krzyżakami  inflanckimi  i  królem  szwedzkim,  a  })rzed 
Moskwą,  która  jakkolwiek  na  drodze  barbarzyńskiej,  prze- 
cież centralizowała  siły  pojedyncze  w  jedne  ogólną,  drżeli 
na  samo  wspomnienie.  Litwa,  której  rząd  opierał  się  także 
na  waregskim  feudalizmie,  niemiała  nic  powabnego  dla  No- 
wogrodzianów,  ale  jako  słabsza,  przynajmniej  bezpieczniejszą 
była  w  przymierzu.  Nowogrodzianie,  dla  zjednania  sobie 
względów  Kazimirza  Jagiellończyka,  jego  krewnemu  a  wnu- 
kowi Olgierda,  Janowi  Włodzimierzowi,  kilka  ziem  w  [X)- 
siadanie  nadali.  Wielki  kniaź  moskiewski,  Wassil  Wassile- 
wicz,  możeby  miał  był  co  przeciw  temu,  ale  sam  w  ciągłych 
wojnach  domowych,  niechciał  zadzierać  z  Litwą,  która  prócz 
swoich  sił,  mogła  przez  poduszczenie  wyprowadzić  hordę 
przekopskich  pod  Gazigerejem  i  równie  skłonnych  do  na- 
jazdu Kozaków.  Wassilewicz  nienasyłał  Nowogrodzianom 
nawet  swego  namiestnika,  i  w  niepodległości  republikancki^j 
na  radach  wiecowych  pod  przewodnictwem  posadników  sta- 
czali krwawe  boje,  burzyli  domy  obywateli  znienawidzonych, 
ale  snadno  wracali  do  zgody  i  mnićj  nierównie  krwi  pły- 
nęło, niż  w  despotycznej  Moskwie,  tylko  że  z  hałasami 
i  krzykami,  jak  zwykle   w  rzeczachpospolitych. 

Moskwa  i  Litwa  były  w  ciągłych  nieporozumieniach: 
nieprzyjaciele  rządów  i  zbrodniarze  jednćj  strony  codziennie 
uciekali  na  drugą.  Gdy  Kreml  moskiewski  objął  Iwan  srogi, 
Nowogrodzianie  chcieli  odzyskać  ziemie,  wydarte  sobie  przez 
jego  ojca  Wassila  Wassilewicza,  lecz  znaleźli  przeciwników 
w  Pskowianach,  którzy  powstawali  na  arcybiskupa  nowo- 
grodzkiego o  zdzierstwa.  Pskowianie  gotując  wszystko  do 
wojny,  grali  rolę  pośredników  pomiędzy  Nowogrodem  a  Mo- 
skwą, kiedy  się  zdarzyło,  że  arcybiskup  umarł.  Lud  nowo- 
grodzki, obierając  losem,  wyciągnął  na  tę  godność  zakon- 
nika Teofila  i  wyprawił  poselstwo  do  Iwana  z  prośbą, 
o  wyświęcenie  przez  metropolitę.  Iwan  poselstwo  uprzejmie 
przyjął,  ale  dodał,  że  jako  dziedzic  Nowogrodu,  chętnie  się 
przychyla.     Za  nadejściem    wiadomości  o  ,, dziedzictwie  No- 
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wogrodu"  niesłychany  ruch  powstał  między  Nowogrodzia- 
nami.  Dom  Marfy,  wdowy  po  posadniku  Boreckim,  której 
syn  był  także  posadnikiem,  stronnictwo  republikanckie  za- 
mieniło w  swoją  gospodę.  W  stronnictwie  t^m  zajmował 
niepoślednie  miejsce  Pimen,  zakonnik,  człowiek  za  świętego 
i  proroka  poczytywany.  Uderzono  we  dzwon  wiecowy  i  lud 
się  sypał  na  wiece;  przez  kilka  dni  trwał  niesłychany  roz- 
ruch i  pomimo  zabiegów  ludzi  bez  godności,  a  dla  bogactw 
tylko  żyjących  i  stronników  moskiewskich,  stanęło,  aby  nie- 
mieć  żadnej  wspólności  z  Kremlem,  do  dawnej  metropolii 
kijowskiej  wrócić  i  natychmiast  ruszyło  poselstwo  do  Kazi- 
mirza  Jagiellończyka,  aby  jako  król  polski,  w  ten  sam  spo- 
sób co  nad  Prusami,  także  i  nad  Nowogrodem  swą  opiekę 
rozpostarł.  Jakkolwiek  metropolia  kijowska  była  od  czasów 
zboru  florenckiego  uniacką,  przecież  i  Iwan  Srogi  właśnie 
wtedy  wiązał  się  z  papieżem,  i  wkrótce  potem,  przez  układ 
i  urzędowe  oświadczenia,  poddał  się  rzymskiej  władzy,  jak 
to  we  właściwym  miejscu  objaśnimy. 

W  skutek  wezwania  nowogrodzkiego,  Michał  Olelkowicz 
z  kniaziów  kijowskich  przybył  z  panami  polskimi,  litewskimi, 
ruskimi,  i  jako  wojewoda  polski  objął  (r.  1471)  rzeczpospo- 
litą nowogrodzką.  Między  ludem  moskiewskim  i  po  cał^j 
Rusi  jeden  rozlegał  się  odgłos,  że  Nowogrodzianie  porzu- 
cili prawosławną  cerkiew  i  jako  uniaci  do  katolików  i  Po- 
laków przeszli.  Metropolita  moskiewski  przysłał  poselstwo 
z  przedstawieniem  i  napomnieniami,  co  to  jest  wiarę  od- 
mieniać i  władzę  wielkiego  kniazia  porzucać.  Bogatsi  No- 
wogrodzianie byliby  już  weszli  w  układy,  ale  tłum  wołał,  że 
jest  niepodległy,  że  tylko  w  zjednoczeniu  z  Polakami  swą 
wolność  zachować  może,  że  pod  jarzmo  moskiewskie  karku 
uginać  niemyśli.  Iwan  Srogi  zgromadził  liczne  wojska  z  rus- 
kich ziem  od  Wiatki,  Ustujga,  Pskowa,  i  przywoławszy  od- 
dział tatarski,  wysłał  wszystko  przeciw  Nowogrodowi.  Tym- 
czasem szlachta  polska  znękana  wyprawami  pruskiemi,  nie- 
skłonna do  pospolitego  ruszenia,  najemne  wojska  i  królewskie 
i  mistrza,  stoją  jeszcze  niepoplacone  w  Prusach:  Krzyżacy 
przez  Inflanty  drogi  otworzyć  niechcą,  w  Czechach  toczą  się 
ważne  rzeczy,  bo  Podiebrad  dane  przyrzeczenie  po  sobie  tronu 
Tom  III.  8 
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Władysławowi  Jagiellończykowi  właśnie  ma  zamiar  cofnąć. 
Litwa  kłóci  się  z  Polską  o  kraje  nad  Dnieprem  i  Dniestrem, 
Polska  nie  dobrze  położona  w  Rzymie,  a  niepewna  pokoju 
w  Prusach :  zgoła  wszelkie  okoliczności  stawają  królowi  w  dro- 
dze i  niemoże  przysłać  pomocy.  Wojska  moskiewskie  już 
poniszczyły  niektóre  okolice  i  zb  lizały  się  pod  sam  Nowogród. 
Niebardzo  uzdatnieni  do  boju  republikanie,  częścią  statkami 
po  jeziorze  ilmeńskićm,  częścią  konno  nad  jego  brzegami  na- 
cierają na  kniazia  cholmskiego,  lecz  ponoszą  klęskę.  Oddział 
arcybiskupa  oświadcza,  że  przeciw  metropolicie  i  wielkiemu 
kniaziowi  walczyć  niebędzie.  W  samym  Nowogrodzie  zdrajcy 
umówieni  i  szpiegowie  zasadzeni  zagważdżają  działa:  stawa 
atoli  po  raz  drugi  czterdzieści  tysięcy  ludu  do  boju,  lecz  kniaź 
cholmski  dwanaście  tysięcy  na  placu  kładzie,  a  przeszło  pół- 
tora tysiąca  do  niewoli  bierze  i  tym  sposobem  zmusza  No- 
wogrodzianów,  że  poselstwo  z  poddaniem  się  do  wielkiego 
kniazia  wysyłają;  pojmani  do  niewoli,  dla  zmazania  winy 
buntu,  muszą  sobie  sami  wzajemnie  nosy  i  uszy.  obrzynać. 
Jeszcze  Nowogrodzianie  wolniej  odetchnęli,  ale  powa- 
śnieni  między  sobą,  Iwana  na  sędziego  zatargów  powoływali 
i  ciągłe  stosunki  z  Moskwą  mieli;  postrzegli  się  po  raz  drugi, 
że  ich  niepodległość  gaśnie:  wzniecają  rozruch,  na  wiecu  kładą 
trupem  swego  posła,  który  wielkiego  kniazia  śmiał  ich  panem, 
to  jest,  Gosudarem,  anie  Gospodinem  nazwać,  ale  Iwan 
Srogi  z  całą  potęgą  nadciąga.  Gotowali  się  Nowogrodzianie 
do  odporu  i  palisadami  utwierdzali  warownie,  statkami  ob- 
mocnili  przystęp  na  rzekę  Wołchow,  przysięgali  ginąć  w  obro- 
nie niepodległości  i  wolności,  lecz  niemieli  ducha,  aby  wy- 
trwać w  postanowieniu,  przenieść  śmierć  nad  ugięcie  się  pod 
jarzmo  i  weszli  w  układy.  Skoro  wielki  kniaź  zajął  miasto, 
zniósł  wszelkie  dawne  instytucye,  wzbronił  wieców,  kazał 
pojmać  Marfę  Borecką  z  sześciu  najznakomitszymi  republika- 
nami i  do  Moskwy  wywieźć,  tysiące  kupców  uprowadzono 
późnićj  za  Wołgę,  wielu  potracono,  a  majątki  ich  między 
Moskali,  sług  despotyzmu  porozdawano.  Stanął  późnićj  i  przy 
Nowogrodzie  Kreml,  co  w  tatarskićm  gród  znaczy,  aby  resztę 
ducha  wolności  stłumił,  stronników  wiecowego  rządu  sło- 
wiańskiego na  niewolników,  według  społecznćj  tatarskićj  za- 
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sady  przemienU,  Ubywało  ciągle  ludzi,  aż  Nowogród,  z  mia- 
sta o  czterykroć  sto  tysięcach  mieszkańców,  został  zwali- 
skami przeszło  na  dwie  mile  drogi  z  ośmiu  tysiącami  ludzi, 
a  przy  sześćdziesięciu  dwóch  cerkwiach.  Prawie  ten  sam 
los  spotkał  i  Wiatkę,  odległą  a  zamożną  i  republikancką 
osadę  Nowogrodu.  Zdaje  się,  że  z  rozporządzenia  Opatrzno- 
ści Moskwa  dopełniała  tylko  swego  po  Tatarach  odziedzi- 
czonego posłannictwa  ku  niszczeniu  zbawiennych  instytucyi, 
a  tamowaniu  wolności. 
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KSIĘGA   TRZYNASTA. 


I. 


Opowiedzieliśmy  powyżej,  jak  po  Imierci  cesarza  [Zy- 
gmunta, Kazimirz  Jagiellończyk  został  obrany  przez  utra- 
kwistów na  tron  czeski,  jak  za  wpływem  stolicy  apostolskiej 
i  Zbigniewa  Oleśnickiego  zrzekł  się  swego  królestwa  na  korzyść 
Albrechta  cesarza,  który  atoli  podczas  układów  wrocławskich 
przysiągł  tajemnie  arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu  Wincentemu 
Kotowi  Dębińskiemu,  że  Kazimierzowi  da  młodszą  swą  córkę 
2  prawem  następstwa  po  sobie  do  korony  czeskiój. 

Kiedy  cesarz  Albrecht  wybrał  się  na  ową  wyprawę  tu- 
recką, w  której  śmierć  znalazł,  oddał  Czechy  pod  zarząd 
dwóch  ścisłych  katolików  i  zniemczałych  Czechów  Ulrj^ka  Ro- 
senberga  i  Meinharta  Neuhausa.  Po  zgonie  cesarskim  kato- 
licy przemogli  na  sejmie  czeskim,  aby  czekać,  dopókąd  owdo- 
wiała cesarzowa  oiezlegnie,  jakoż  powiła  Władysława  Po- 
grobowca.  Tymczasem  w  ciągu  czekania  nabrało  siły  stron- 
nictwo utrakwistów,  które  nieuznając  dziedzictwa  tronu,  wy- 
rzekło, że  dziecko  nowonarodzone,  za  dwadzieścia  pięć  lat 
może  o  rządach  pomyśleć,  ale  na  czas  tak  długi  trzeba  pań- 
stwo komu  rozumnemu  powierzyć.  Ptaczek  z  Lipy,  ksiądz 
Rokiczana  i  Jerzy  Podiebrad  utrakwiści,  weszli  w  układ  z  ka- 
tolikami i  wspólnie  ofiarowali  koronę  Fryderykowi  austryac- 
kiemu  na  Styryi,  także  Habsburczykowi  i  stryjowi  nowo  na- 
rodzonego Pogrobowca.  Fryderyk  przestając  na  cesarstwie 
niemieckićm,  odpowiedział,  że  praw  niemowlęcia  nadwerężać 
niemyśli,  zostaje  jego  opiekunem,  a  w  Czechach  aż  do  peł- 
noletności powinna  rejencya  rządy  sprawować.  Stało  się 
na  czas  niejaki  podług  woli  Fryderyka,  a  że  był  pokój  w  kraju^ 
wielu  Czechów  poszło  walczyć  do  Węgier  pod  Giskrą  w  in- 
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teressie  domu  habsburskiego,  przeciw  Władysławowi  "Warneó- 
•czykowi  i  w  ogóle  przeciw  domowi  jagiellońskiemu. 

Powyżej  obeznaliśmy  się|dostatecziiie  z  wypadkami,  które 
■spowodowały  za  pośrednictwem  kardynała  Juliana  de  Cae- 
-sarini  traktat^presburskijpomiędzy  cesarzową  Elżbietą  a  Wla- 
-dysławeml*  Warneńczykiem.  Według  słów  tego  traktata 
Władysław  Warneńczyk^miał  pojąć  starszą  córkę  Elżbiety 
i  panować  na  W^ęgrzech*do  czasu  pełnoletności  Pogrobowca, 
Kazimirz  zaś  Jagiellończyk,  jako  niegdyś  obrany  na  króla 
•czeskiego,  Ji  jako|  ma  jacy -zapewnienie  od  nieboszczyka  cesa- 
rza, został  przeznaczony  na  męża  młodszćj  córki  i  króla  cze- 
skiego. Tak  tedy  dom  habsburski  i  jagielloński,  najpotężniej- 
sze na  północy  Europy,  swoje  sprzeczne  interesa  zlałyby 
w  jeden,  a  dzierżąc  zgodnie  Polskę  z  Czechami,  Węgrami 
i  Austryą,  nie  bez  widoków  na  ciągłe  trzymanie  cesarstwa, 
mogły  Jmyśleć  o  potędze,  któraby  rozstrzygała  losy  świata- 
Zdarzyło  się  atoli,  że^cesarzowa  Elżbieta  zaraz  po  traktacie 
umarła;  Czechy  i  Węgry^zaczęły  myśleć  o  sobie.  Władysław 
Warneńczyk  o  oddaniu  tronu  Władysławowi  Pogrobowcowi 
zapomniał  i  wszystko  wróciło  na  dawną  stopę. 

Rządy  nad  Czechami  pozostały  w  ręku  Ptaczka  z  Lipy, 
naczelnika  utrakwistów  i  Meinharta  Neuhausa  katolika,  lecz 
ten  ostatni  został  od  władzy  odsunięty  i  stronnictwo  utra- 
kwistów całkiem  'rćj  wodząc,  chciało  doprowadzić,  aby 
'W  całych  Czechach  i  Morawach  nie  wolno  było  inaczćj  kom- 
munikować,  jak  pod  dwiema  postaciami,  który  to  dogmat 
sam  w  sobie  możnaby  uważać  za  mnićj  ważny,  ale  on  był 
symbolem  krzyku  na  duchowieństwo,  że  fałszowało  naukę 
•Chrystusa,  azatem  chorągwią  rewolucyjną  przeciwko  Rzymowi, 
w  czasie  zaś,  kiedy  Rzym  silnie  się  mieszał  w  rzeczy  czysto 
■doczesne,  w  politykę. 

W  ciągu  tych  wypadków  W^ładysław  poległ  pod  Warną 
a  wkrótce  za  nim  umarł  Ptaczek  z  Lipy.  Na  Węgrzech  w  skutek 
zgody  stronnictwa  dziedzicznego  z  elekcyjnćm,  zaprowadzono 
rząd  w  imieniu  Pogrobowca,  a  Giskra  wyniesiony  z  czło- 
wieka bez  urodzenia,  na  bardzo  znakomitego  pana,  potra- 
fił tak  wpłynąć  i  na  Czechy,  że  Meinhart  Neuhaus  z  ka- 
tolikami przyszedł  do    rządu  w  imieniu   małoletniego   króla. 
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Na  czele  oppozycyi,  złożonej  z  utrakwistów  stal  Jerzy  Podie- 
brad,  mąż  wojenny  i  Rokiczana,  znakomity  teolog,  a  przy- 
tem  znany  ze  swojej  prawości.  Ci  dwaj  mężowie  mieli  za-^ 
miar  wpływ  niemiecki  i  katolicki  z  Czech  oddalić,  a  w  tym 
celu  zamyślali  z  domem  habsburskim  całkiem  zerwać  i  elek- 
cyą  do  skutku  doprowadzić.  Stolica  apostolska  pracowała 
przeciw  ich  zabiegom  całemi  siłami.  Przysłany  w  legacyi 
kardynał  Carvajal  wystąpił  do  dysputy  z  utrakwistami  w  Pra- 
dze, a  skończył  na  słowie  toierz,  kiedy  utrakwista  Rokiczana 
stanął  na  słowie  dowodź,  z  których  to  dwóch  słów  pierwsze 
zaw.5ze  jest  i  będzie  podstawą  obrony  kościoła  katolickiego^ 
a  drugie  podstawą  wszelkich  zarzutów  przeciw  niemu.  Utrak- 
wiści bronili  się  legatowi  kompaktami,  to  jest  owem 
pismem,  przez  które  zbór  bazylejski  za  czasów  papieża  Euge- 
niusza IV.  i  Zygmunta  cesarza  przyznał,  iż  jakkolwiek  Cze- 
chowie uznają,  że  trzeba  kommunią  przyjmować  pod  dwiema 
postaciami,  karać  duchownego  za  zbrodnie  i  grzechy  śmier- 
telne w  sądach  świeckich,  dozwolić  każdemu  miewać  kaza- 
nia, a  duchowieństwo  przywieść  do  pierwotnego  ubóstwa^ 
przecież  są  zupełnie  prawymi  synami  kościoła  katolickiego.  Le- 
gat jakby  na  przekorę  historyi  zapierał,  aby  kompakty  były  przez 
stolicę  apostolską  przyjęte,  a  dla  przekonania  otrzymawszy  do- 
ręki  dokument,  uciekł  z  nim,  lecz  doścignie ny,  musiał  go  oddać. 
Gdy  stolica  apostolska  nieuznawała  ani  kompaktów,  ani 
Rokiczany  arcybiskupem  pragskim,  odnawiały  się  po  całycb 
Czechach  bijatyki,  jak  niegdyś  w  czasie  spalenia  Husa.  Mein- 
hart  Neuhaus,  naczelnik  stronnictwa  katolickiego,  trzymał 
prawie  królewską  władzę  w  ręku;  Praga  zaludniona  Niemcami 
stanowiła  główne  i  najsilniejsze  gaiazdo  katolickie;  utrakwiści 
zebrali  się  pod  Górą  kuteńską,  i  uderzywszy  z  licznem  woj- 
skiem na  Pragę,  pojmali  Neuhausa,  innych  znakomitych  ka- 
tolików do  ucieczki  zmusili,  kompakty  uznali  za  zasadę  rządu 
a  Jerzy  Podiebrad  ogłosiwszy  się  naczelnikiem  królestwa,  do- 
znawał uległości  od  arcybiskupa  Rokiczany  z  cał^m  ducho- 
wieństwem utrakwistów  i  od  większości  panów.  Syn  uwię- 
zionego Neuhausa  Ulryk  i  stary  Rosenberg  stanęli  na  czele 
wojsk  w  imieniu  kościoła  katolickiego;  przyszło  do  kilku  zna- 
cznych bitew,  które  atoli  nieokazały  się  stanowczemi  i  tylko. 
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kraj  podpadał  srogiemu  zniszczeniu  od  jednego  i  drugiego 
stronnictwa,  a  przez  ciągle  wymiany  zemsty  za  zemstę.  Po- 
diebrad  i  Rokiczana  nie  zaniedbali  dokładać  wszelkiego  sta- 
rania i  używać  to  surowych,  to  łagodnych  i  nawet  najłago- 
dniejszych środków,  aż  pokój  przywrócili.  Podiebrad  obrócił 
się  przeciw  Sasom,  sprzymierzeńcom  katolików  czeskich: 
zburzył  Drezno  i  Gerę,  a  wróciwszy  jako  zwycięzca,  od  sej- 
mu urząd  namiestniczy  królestwa  otrzymał. 

Władysław  Pogrobowiec,  chowany  przez  cesarza,  a  po- 
tem przez  Ulrika  grafa  Cylii,  objął  królestwo  węgierskie  i  cze- 
skie wraz  z  Austryą  po  ojcu,  lecz  niemiał  u  Czechów  tyle  za- 
ufania, aby  sam  mógł  rządy  sprawować  i  był  zmuszony  za- 
trzymać u  steru  Podiebrada  aż  do  swojej  śmierci,  którą  znalazł 
w  ośmnastym  roku  życia.  Katolicy  i  Niemcy  posądzali  Po- 
diebrada o  otrucie*)  Władysława;  tymczasem  na  zjeździe  elek- 
cyjnym, pomimo  że  do  tronu  czeskiego  ubiegał  się  cesarz, 
Kazimirz  Jagiellończyk,  królewicz  francuzki  syn  Karola  YII., 
Wilhelm  książę  saski  mąż  starszej  córki  po  Albrechcie,**) 
Czechowie  jednakże  obrali  Podiebrada,  bo  we  wszystkich 
tych  znakomitych  cudzoziemcach  widzieli  tylko  zagorzałych 
katolików  i  przyjaciół  niemieckich. 

Skoro  w  Czechach  ustała  wojna,  a  tem  samem  osłabł 
napływ  interessów,  które  mogły  znaleść  podporę  w  nienawiści 
przeciw  katolikom,  natychmiast  znikły  powody  kłócenia  się 
z  kościołem.  Podiebrad  z  rycerza  zostawszy  królem,  jak  każdy 
w  podobnym  stosunku,  zaczął  marzyć  o  dziedzictwie,  dyna- 
styi  i  wszelkiemi  siłami  pracować  nad  utrzymaniem  pokoju 
ze  wszystkimi  monarchami.  Stąd  dawne  zasady,  po  których 
z  pośród  ludu  nad  lud  się  wyniósł,  coraz  bardziej  nadwerężał 
i  poświęcał;  okazywał  się  bardzo  uległym  dla  papieża,  któ- 
remu wykonał  przysięgę  wierności.  Zastrzegł  wprawdzie  utrzy- 
manie kompaktów,  lecz  ich  wypełniania  wcale  niepilnował ; 
czasem  dokładał  starania,  aby  ludziom  świeckim  kommunią 
tylko  pod  postacią  chleba  dawano.  Dwulicowość  taka  po- 
ciągła,   jak  to  zwykle  bywa,    złe  skutki;    zastrzeżenie   kom- 


*)     Aeneas  Sihms.    Historia  Bohemica  LXXI. 
*)     Aeneas  Silrius.    Historia  Bohemica  LXXn. 
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paktów  zasilało  dla  Podiebrada  nienawiść  u  papieża  i  kato- 
lickiego stronnictwa,  a  ich  niewykonywanie  studziło  zapal 
utrakwistów.  Pius  II.,  gdy  daremnie  wymagał,  aby  Czechowie 
zrzekli  się  kompaktów,  kazał  je  z  ambony  we  Wrocławiu  za 
nieważne  obwołać,  utrzymując,  że  najmniejsze  odróżnianie 
się  od  ogółu  kościoła  może  doprowadzić  do  naj ostatniej szego 
odszczepieństwa,  a  nareszcie  wykręcając,  że  kompakty  zo- 
stały dozwolone  tylko  dla  ówczesnych  utrakwistów,  ale  nie 
dla  następnych  pokoleń  i  na  zawsze.  Niedosyć  na  tóm,  lecz 
pozwał  Podiebrada  i  wyznaczył  mu  termin  do  stawienia  się 
w  ciągu  stu  ośmdziesięciu  dni  na  sąd  w  Rzymie.  Podiebrad 
daremnie  szukał  pojednania  i  względów  naprzód  u  Piusa, 
a  potćm  u  jego  następcy  Pawła  II.;  ofiarował  się  z  całemi 
siłami  wystąpić  w  celu  odebrania  Turkom  Konstantynopola, 
ale  mu  odpowiadano,  że  dla  kościoła  potrzebniejsze  jest  oba- 
lenie heretyckićj  władzy  w  Czechach,  niż  obalenie  mahome- 
taóskiej  w  Grecyi.  Legat  Rudolf,  ów  łagodny  pośrednik  po- 
koju pomiędzy  Polską  a  Krzyżakami,  z  wielką  przebiegłością 
pracował  we  Wrocławiu  na  wzniecenie  rozruchów  i  zaciętćj 
wojny  w  Czechach.  Szlachta  niemiecka  i  zniemczała  w  Szlązku, 
Morawach  i  Czechach,  słynna  ze  swojćj  wierności  dla  Rzymu 
utworzyła  między  sobą  związek  do  powstania.  Paweł  II.,  na- 
stępca Piusa,  rozkazał  legatom  i  nuncy uszom  ogłaszać  wojnę 
krzyżową  przeciw  Podiebradowi  i  w  okamgnieniu  Czechy 
zajaśniały  pożarami  i  zarumieniły  się  krwią  wśród  zaciętych 
bojów  religijnych. 

II. 

Stolica  apostolska  z  tćj  tylko  przyczyny  popędzała  tak 
bardzo  pokój  pomiędzy  Polską  a  Krzyżakami,  żeby  jak  naj- 
spiesznićj  nie  przeciw  Turkom,  lecz  przeciw  utrakwistom  siłę 
zbrojną  przyrządzić.  Legat  Rudolf,  zażądawszy  w  Toruniu 
uroczystego  posłuchania,  oświadczył  przed  Kazimirzem  Ja- 
giellończykiem, prymasem  królestwa,  kilku  biskupami,  tudzież 
świeckimi  radnymi  panami  życzenie  ojca  świętego  i  wszyst- 
kich monarchów  katolickich,  aby  król  polski,  wypędziwszy  Po- 
diebrada, zasiadł  sam  na  trouie  czeskim,  lub  któregokolwiek 
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z  czterech  swoich  małoletnich  synów  osadził.  Uwolni  przez 
-to  kościół  od  herezyi,  połączy  dwa  wielkie,  iednoplemienne 
i  prawie  tego  samego  języka  narody,  pomści  się  otrucia  swego 
szwagra.  Prawo  mu  zaś  służy,  bo  był  już  dawniej  do  rzą- 
dów czeskich  powołany,  bo  ma  za  sobą  jedne  z  dziedziczek 
tronu  czeskiego,  bo  katolicy  czescy  wszyscy  go  sobie  życzą. 
Papież  i  komu  tylko  sprawa  kościoła  leży  na  sercu,  będą  wszel- 
ką pomoc  dawali.  Jeżeli  nie  więcój  uzyska,  to  zawsze  Szląsk 
i  Luzacyą  będzie  mógł  do  Polski  przyłączyć.  Król  niby  się  tłu- 
maczył urządzaniem  Prus,  sposobieniem  wypłat  dla  niezaspo- 
kojonego jeszcze  wojska  najemnego,  a  nakoniec  i  ciężką  za- 
razą morową,  która  ciągle  wyludniała  Polskę,  ale  jednak 
ostateczne  postanowienie  dopiero  po  sejmie  piotrkowskim 
wyrzec  obiecywał.  Jerzy  Podiebrad,  widząc  przeciw  sobie 
sprzysiężenie  papieża  i  różnych  monarchów,  wyprawił  na 
zjazd  rzeszy  niemieckiej  w  Listopadzie  r.  1466.  do  Niirenberga 
-okazałe  poselstwo  w  dwieście  koni,  aby  zarzuty  sobie  czy- 
iłione  usprawiedliwić.  Atoli  czekał  tam  już  inny  legat  i  zaraz 
poselstwo  ogłosił  za  zgraję  ajentów  heretyka,  co  się  bezpra- 
wiami na  tron  wyniósł  i  przez  stolicę  apostolską  już  strącony 
został.  Cesarz  i  panowie  niemieccy,  ulegając  zupełnie  wpły- 
■wowi  rzymskiemu  z  pełnomocnikami  Podiebrada  jako  wyklę- 
tymi, w  żadną  styczność  wchodzić  niechcieli.  Wkrótce  potćm 
iikazała  się  bulą,  z  powodu  niestawienia  się  Podiebrada  przed 
-sądem  z  kardynałów  wyznaczonym,  ułożona  w  formie  wyroku 
zaocznego,  a  przez  którą  Podiebrad  wraz  z  potomstwem  za 
niegodnego  do  dzierżenia  tronu,  margrafostwa,  księstwa 
został  uznany;  wszelkich  praw  pozbawiony,  w  liczbę  krzywo- 
przysięzców,  bezecnych  i  wyklętych  zaliczony.  Ciągle  krzy- 
czano na  niego  o  zgładzenie  trucizną  króla  Władysława, 
który  niewątpliwie  w  skutek  morowćj  zarazy  umarł. 

Na  sejmie  w  Piotrkowie  było  czeskie  poselstwo  od  Po- 
diebrada, a  pytało  się,  czyli  Polacy  mają  zamiar  dotrzymać 
przymierza,  niedawno  w  Bytoniu  zawartego;  po  skończeniu 
zaś  sejmu,  jednakże  nim  król  i  panowie  wyjechali,  przybył 
goniec  od  burgrafa  pragskiego  Zdeńka  Sternberga  Konopni- 
ckiego, naczelnika  katolików  czeskich,  z  prośbą  piśmienną,  aby 
■król  Kazimirz  ogołocony  tron  przez  złożenie  Podiebrada  przy- 


122 

jąć  raczył.  Odpowiedziano  poselstwu,  że  skoro  Podiebrad 
nienadweręży  w  niczym  umów  zawartych,  może  liczyć  na 
stateczność  ze  strony  Polaków,  a  odpisano  przez  gońca,  że 
sejm  się  właśnie  rozwiązał  i  chyba  na  drugim  rzecz  tak  ważna 
stanowczo  rozstrzygniętą  być  może.  Tłumaczono  się,  jak  wi- 
dzimy, ostrożnie,  bo  wojna  pruska  nauczyła  Polaków,  że  jest 
rzeczą  kosztowną  a  śliską  w  cudzym  kraju  dobijać  się  o  pa- 
nowanie dla  swego  króla. 

Po  ŚS.  Piotrze  i  Pawle  przybyło  czeskie  poselstwo  od 
Zdeńka  Konopnickiego  do  Krakowa  z  aktem  elekcyjnym,  przez 
który  Kazimirz  Jagiellończyk  został  upoważniony  rzekomo  od 
wszystkich  panów  czeskich,  a  właściwie  tylko  od  znamienitego 
stronnictwa  katolickiego,  do  objęcia  tronu,  bądź  dla  siebie,, 
bądź  dla  którego  ze  swoich  synów.  Legat  Rudolf,  mieszka- 
jący ciągle  we  Wrocławiu,  przybył  do  Krakowa  i  pokazywał 
od  Pawła  II.  bullę  zatwierdzenia  traktatu  z  Krzyżakami  i  bullę 
uchylenia  klątwy  z  Prusaków,  ale  miał  je  wtedy  dopiero  wy- 
dać, gdy  król  Kazimirz  dla  siebie,  lub  którego  syna  swego 
przyjmie  rządy  nad  Czechami. 

Biorąc  na  uwagę  król,  że  Rzym  chytrze  zatrzymuje  w  swo- 
jem  ręku  narzędzia  do  poruszenia  na  Polskę  Krzyżaków  i  obu- 
dzenia krwawćj  wojny  w  Prusach,  bacząc  na  upragnienie 
pokoju,  które  podówczas  górowało  w  Polsce,  a  mając  ochotę 
zdobyć  tron  czeski  dla  swego  domu,  zwołał  na  środek  Sier- 
pnia 1467.  r.  tak  Mało-  jak  Wielko-Polanów  prywatnie  do 
Krakowa,  aby  się  naradzić,  co  w  tćm  położeniu  przedsię- 
brać. Chciano  od  Prus  mieć  pokój  upewniony,  podobało  się 
i  piękne  królestwo  czeskie,  ale  od  niego  zrażała  wojna  z  utra- 
kwistami, którzy  umieli  dokazywać  mieczem  i  uchwalono,  aby 
ciągle  puszczać  rzecz  w  odwlokę.  Dano  więc  papieżowi  od- 
powiedź, że,  według  prawa  i  zwyczaju  narodowego,  przedmiot 
tak  ważny  tylko  na  sejmie  rozstrzygnięty  być  może. 

Dotrzymując  niby  przymierza  w  Bytoniu  czy  w  Głogowie 
zawartego,  wyprawił  król  Ostroroga,  wojewodę  kaliskiego, 
Jakóba  z  Dębna,  podskarbiego  i  Długosza,  historyka  do  Czech, 
aby  Jerzemu  Podiebradowi  radzili  nawrócenie  się  do  kościoła 
ustąpienie  w  sporze  ojcu  świętemu.  Ich  mowy  ściśle  kato- 
lickie oburzały  utrakwistów,  że  król  polski  poważa  się   mię- 
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szać  w  cudzą  sprawę  i  żądać  zniesienia  przywileju  'przyzna- 
nego przez  kompakty  od  zboru  i  papieża  zatwierdzone.  Jerzy 
zaś  Podiebrad,  zważywszy  swoje  trudne  stanowisko  naprze- 
ciw Niemiec  i  Polski  związanych  z  papieżem,  tłumaczył  się 
z  godnością  i  nieslychanem  umiarkowaniem,  przytaczając,  że 
dla  stolicy  apostolskiej  zawsze  się  posłusznym  okazywał,  ża- 
dnej zdrożności  nie  popełnił,  w  obliczu  nieba  i  ziemi  swą 
niewinność  utrzymywać  może  i  chce  cały  zatarg  ze  stronnic- 
twem katolickiem  natychmiast  oddać  pod  wyrok  polubowny 
króla  Kazimirza. 

W  Iławie,  o  trzy  mile  od  Pragi,  siedzieli  wszyscy  zniem- 
czali szlachta  katolicy,  a  prócz  Zdeuka  Sternberga,  Jan  Hasen- 
berg  czyli  Zając  rej  między  nimi  wodził.  Poselstwo  polskie 
udało  się  tam  z  przedstawieniami  pokoju,  utrzymując,  że  kró- 
lowi Kazimirzowi  trudno  dla  siebie  lub  dla  syna  ubiegać 
się  o  koronę,  którą  tylko  przez  wielki  rozlew  krwi  osięgnąćby 
można.  I  krok  ten  pojednawczy  przyczynił  się  do  ułożenia 
rozejmu  pomiędzy  katolikami  a  Podiebradem,  do  dnia  Ś.  Łu- 
cyi,  w  którym  katolicy  mieli  się  zjechać  na  walną  radę  da 
Wrocławia.  Poselstwo  polskie  w  imieniu  Kazimirza  Jagiel- 
lończyka przyjęło  sąd  polubowny  z  obowiązkiem  wydania, 
wyroku  na  dzień  Obrzezania  Pańskiego. 

Na  zjeździe  wrocławskim  w  obliczu  biskupa  ołomuniec- 
kiego,  książąt  szlązkich  na  Opolu,  Głogowie,  Żeganie  i  wszy- 
stkich przedniejszych  katolików  z  Czech,  Moraw  i  Luzacy  i,, 
poselstwo  polskie  popierało  swój  wniosek  pokoju.  Panowie- 
ci  atoli  ledwie  mogli  pojąć,  że  dom  jagielloński  odrzuca  berło 
czeskie,  za  pomocą  którego  do  Węgier,  Austryi  i  nawet  ce- 
sarstwa przyjść  może.  Żądali  nareszcie,  aby  został  przysłany 
najstarszy  królewicz  polski,  a  legat  Rudolf  zaraz  we  Wrocła- 
wiu ukoronuje  go  na  króla  czeskiego.  Posłowie  odparli,  że 
w  tym  względzie  nie  otrzymali  żadnego  polecenia. 

Nakoniec  poselstwo  wyjednało  u  zjazdu,  że  dał  zezwo- 
lenie do  pośredniczenia  o  przedłużenie  rozejmu  i  w  tym  celu 
wróciło  do  Pragi.  Czescy  atoli  katolicy  za  złe  poczytywali 
Polakom  te  wszystkie  usługi,  bo  ich  chcieli  mieć  pomocni- 
kami do  wojny,  a  tymczasem  znaleźli  w  nich  tylko  pojednaw- 
ców i  to  jeszcze  bardzo  gorliwych.     Czeskim   katolikom  nie^ 
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podobał  się  t6ż  i  sąd  polubowny  Kazimirzowi  Jagiellończy- 
kowi powierzyć  się  mający,  bo  według  ich  zdania  cały  ko- 
ściół przeciw  Podiebradowi  z  wojną  wystąpił,  azatem  jeden 
król  nie  miał  prawa  kłaść  przeszkody.  Mniej  jeszcze  jak  ka- 
tolicy czescy  trzymał  papież  o  takim  sądzie.  Pomimo  te  nie- 
chęci Polacy  przywiedli  do  skutku  zawieszenie  broni,  lecz  tćm 
nietylko  odstręczyli  od  siebie  do  ostatka  stronnictwo  katolic- 
kie, ale  je  zmusili  do  wejścia  w  najściślejsze  porozumienie 
z  Maciejem  Korwinem,  królem  węgierskim,  niegdyś  zięciem 
Podiebrada. 

Dla  ugłaskania  Polaków,  a  szczególniej,  aby  z  bronią 
w  ręku  nie  przeszkadzali,  wybrał  się  do  Krakowa  w  Kwie- 
tniu r.  1468  Protazy,  biskup  ołomuniecki  i  na  uroczystćm 
posłuchaniu  wzywał  Kazimirza,  aby  państwa,  które  się  jemu 
i  dzieciom  jego  do  rąk  na  dziedzictwo  wciska,  niepozostawiał 
z  taką  obojętnością  królowi  węgierskiemu,  lecz  natychmiast 
z  wojskiem  ruszał.  Tajemnie  zaś  w  obec  króla  Kazimirza 
i  pięciu  tylko  radzców  przekładał,  aby  Macieja  Korwina  pu- 
ścić do  Czech  i  ożenić  ze  starszą,  a  cesarzewicza  Maximiliana 
z  młodszą  królewną  polską,  którymto  sposobem  nietylko 
■Czechy,  ale  Węgry  i  Austrya  na  królewskich  wnuków,  choć 
oie  po  mieczu,  to  po  kądzieli  snadno  przyjdą.  Niedosyć  więc, 
że  tym  sposobem  król  polski  cel  osięgnie,  ale  północna  Eu- 
ropa dostawszy  się  pod  rządy  jakoby  jednćj  rodziny,  będzie 
się  cieszyła  długim  pokojem.  Król  i  jego  powiernicy  dobrani 
zrozumieli,  że  biskup  ołomuniecki  pokazuje  im  gruszki  na 
wierzbie,  a  to  oddzielając  jeszcze  interes  dynastyjny  od  na- 
rodowego i  dali  odpowiedź,  że  Kazimirz  niezrzekł  się  bynaj- 
mnićj  prawa  swego  do  Czech,  lecz  tylko  względem  objęcia 
tronu  wstrzymał  oświadczenie  aż  do  sejmu  piotrkowskiego. 
Ktoby  zaś  przez  ten  czas  odważył  się  wchodzić  mu  w  drogę, 
tego  śmiałość  należycie  skarconą  będzie.  Król  Maciej  wzglę- 
dem Polski  źle  sobie  postępuje,  bo  po  dwakroć  Spiż  napadał 
pustoszył,  a  nad  to  lennikowi  królestwa,  wojewodzie  Mul- 
tan  i  Wołoszczyzny  świeżo  wojnę  wypowiedział.  Powino- 
wactwo z  Maciejem,  chyba  tylko  w  skutek  uchwały  panów 
węgierskich  i  polskich  dałoby  się  ułożyć  i  do  skutku  dopro- 
"wadzić. 
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Nazajutrz  po  wyjeździe  z  Krakowa  biskupa   oromuniec- 
kiego,  wstawił  się  Wojciech  Kostka  z  Postupic    jako    poseł 
Jerzego  Podiebrada  i  złożył  naprzód  królowi  dzięki  za    rze- 
telne wychodzenie  w  sprawie  czeskiój,  a  mianowicie,    że   na 
tron  powoływany,  nietylko  z  orężem  w  ręku  nie  robi  napaści,, 
ale  przez  swoich  znakomitych  panów  pracuje    nad   pokojem 
i  rozejm  do  skutku  doprowadził.    AYcale  to  jest  inne  postę- 
powanie, jak  Macieja  węgierskiego,  który  do  szczętu    chciałby 
spustoszyć  Czechy,  dosyć  już  nieszczęśliwe.     Jerzy   Podiebrad 
w  całej  swej  niedoli  udaje  się  do  króla  Kazimirza,  aby  wy- 
mógł na   stolicy   apostolskiej    złożenie    sprawiedliwego   sądur. 
chce  się  osobiście  natychmiast  wstawić,  ze  wszelkich  zarzu- 
tów oczyścić,  bo  zna  swą  zupełną  niewinnność.    Pragnie  je- 
dynie pokoju  dla  kraju  i  dla  siebiC;,  a    bynajmniej    niemyśli 
o  utrzymaniu  swoich    synów   przy    tronie;    owszem    wolność 
elekcyi  za  społeczną  czeską  zasadę  uznaje.    Chętnie  poddaje 
się  okolicznościom,  które  tak  są  przyjazne  dla  domu   jagiel- 
lońskiego, a  z  tej  przyczyny  już  dołożył    wszelkiego    starania,, 
aby  na  tronie  miał  następcą  po  sobie  tylko  jednego  z   króle- 
wiczów polskich  i  dla  ostatecznego  zapewnienia  w  tym  wzglę- 
dzie, będzie  oczekiwał  z  Polski  umyślnego  poselstwa   na    naj- 
bliższy sejm  czeski.     Wniosek  ten  podobał  się    Kazimirzowl 
i  jego  powiernikom  bardziej,   niż    wszystkie    rady    papiezkie 
i  biskupa  ołomunieckiego,  bo  choć  dopiero    po    śmierci   Po- 
diebrada, ale  zawsze  należycie     i  bez  wojny,  upewniał  rządy 
w  Czechach  domowi  jagiellońskiemu;  z  tćj  przyczyny    poseł 
Wojciech  Kostka  z  Postupic  bardzo  uprzejmą  dostał   odprawę. 


III. 

Podiebrad  tymczasem,  korzystając  z  rozejmu  pomiędzy 
stronnictwem  czeskiem  przez  Polaków  ułożonego,  wyprawił 
był  syna  swego  Wiktoryna  z  wojskami  na  pustoszenie  Austryi* 
Macićj  król  węgierski,  już  należycie  z  katolikami  czeskimi  po- 
bratany, zgromadził  znaczne  najemne  oddziały  z  Węgrów 
Czechów,  Polaków  i  z  nimi  przeciw  Wiktorynowi  wystąpił, 
Podiebrad  wkrótce  głodem  zmuszony,  wrócił  do  Czech. 
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W  czasie  tych  wypadków  Otto,  książę  bawarski,  przypro- 
wadził katolikom  czeskim  wojska  krzyżem  oznaczone,  a  zebrane 
ze  Szwabów,  Szwajcarów  i  Czechów.  Wiktoryn,  zostawszy 
podłożeniem  ognia  wykurzony  z  Trzebiczowa  w  Morawach, 
zamknął  się  w  klasztorze  bliskim  tego  miasteczka,  a  za  wojen 
husyckich  jako  tako  obwarowanym  i  z  dwoma  tysiącami  pięćset 
jazdy,  przestając  na  końskiem  mięsie  bez  soli,  długo  się  bro- 
nił, aż  do  ostateczności  przyprowadzony,  pozostawiwszy  je- 
dne połowę  załogi,  z  drugą  przebił  się  walecznie  przoz  obóz 
nieprzyjacielski,  połączył  z  wojskiem  swego  brata  Henryka 
i  do  stanowiska  ojcowskiego  w  Czechach  szczęśliwie  docią- 
gnął. Jakkolwiek  pozostawiona  część  załogi  w  klasztorze  trze- 
biczowskim  korzystną  zawarła  kapitulacyą,  bo  z  pozwoleniem 
odejścia  z  kcńmi  i  zbrojno,  przecież  wojenne  siły  Podiebrada 
zostały  znacznie  nadwątlone,  a  prócz  tego  niektórzy  katolicy, 
co  w  małej  liczbie  przy  nim  walczyli,  przeszli  do  nieprzyja- 
ciela; kilku  zaś  znakomitych  utrakwistów  w  boju  legło,  lub 
śmiercią  naturalną  zeszło  ze  świata.  W  tem  położeniu  Po- 
diebrad  zaczął  tajemnie  wchodzić  w  układy  z  Maciejem  Kor- 
winem, lecz  katolicy  czescy,  powziąwszy  o  tćm  wiadomość, 
wymogli  na  panach  węgierskich,  że  swego  króla  pod  pozo- 
rem spraw  niezmiernie  ważnych  do  Ołomuńca  ściągli.  Je- 
szcze i  pod  Ołomuńcem  wznawiały  się  układy,  ale  żadnego 
skutku  nieprzynosiły. 

Ostroróg  wojewoda  kaliski,  Dębiński  podskarbi  i  w  miej- 
sce Długosza,  który  zapewne  jako  ksiądz  niechciał  się  dalćj 
z  wyklętym  wdawać  Podiebradem,  Mikołaj  Skop  kasztelan 
oświęcimski,  przybyli  znowu  do  Pragi  i  to  już  w  celu  za- 
warcia umów  względem  korony.  Podiebrad  według  dawnego 
oświadczenia  stwierdził  przysięgą,  że  nie  na  korzyść  swych 
synów,  lecz  na  korzyść  królewiczów  polskich  następstwo  po 
sobie  będzie  się  starał  do  skutku  przywieść.  Posłowie  zaś 
przyjęli  w  imieniu  Polski  j  obowiązek  pracowania  gorliwie 
nad  pokojem  z  katolikami  i  wyjednania  Podiebradowi  sądu 
przed  samym  papieżem,  jakoż  dla  rozpoczęcia  działań  w  tym 
duchu,  udali  się  do  Ołomuńca,  podtenczas  siedziby  i  katoli- 
ków czeskich  i  króla  Macieja.  Tam  atoli  nietylko  nic  niedo- 
kazali,  ale  się    poróżnili    z    Rudolfem    legatem,   który    umiał 
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Łapitule  wrocławskiej  wkręcić  się  na  biskupa,  jako  t^ż  z  legatem 
Wawrzedcem,  biskupem  ferarskim.  Po  odjeździe  poselstwa  pol- 
skiego,   legat  Rudolf    uczynił  nawet    wniosek    do  Kazimirza 
Jagiellończyka,    żeby  klątwa  i  wojna    krzyżowa  przeciw  Po- 
diebradowi  i  w  Polsce  została  ogłoszona.     Ponieważ  król  Ka- 
zimirz    we    własnym    interesie    musiał    się   temu  sprzeciwić, 
przeto  okazał  nieposłuszeństwo  rozkazowi    dla  całego  chrze- 
ścijaństwa   od   stolicy    apostolskiej    wydanemu,   a  więc  jako 
w^inny  przyjaźni  i  bratania  się  z  wyklętymi,   niejako  klątwie 
uległ.     Tymczasem    znowu    Podiebrad    usilnie   nalegał,    aby 
Xazimiiz  bronił  Czech  i  jego,  w  interessie  swoich  własnych 
synów.     Kazano  więc    oświadczyć   i    Rudolfowi  i  Podiebra- 
dowi,  że  wypada  naprzód  porozumieć  się  z  papieżem,  a  sta- 
nowcza  odpowiedź  dopiero  w  swoim  czasie  dana  być  może. 
W  ciągu  polskich  dyplomacyjnych  zabiegów  około  wy- 
niesienia domu  jagiellońskiego  na  tron  czeski,  Fryderyk  ce- 
sarz, naczelnik  domu  habsburskiego,  walczącego  ciągle  z  ja- 
-  giellońskim  o  przewagę    na    północy    Europy,    niby  w  chęci 
spełnienia  dawno  ślubowanćj  nabożnej  podróży,    udał    się  do 
Rzymu,  a  właściwie  chciał  nadrobić  z  papieżem  Pawłem  II., 
ażeby  po  wyrzuceniu    i    Macieja    z     Węgier    i    Podiebrada 
z  Czech,    jako  ludzi  nie  królewskiego  rodu,    woino  mu  było 
objąć  obadwa  państwa,  a  przynajmniej  zapewnić  je  dla  swego 
syna    Maxymiliana.     Macićj    korzystając  z  oddalenia    się  do 
Włoch  cesarza,    zaczął  napadać    kraje  austryackie,    a  z  Po- 
diebradem  zdawał  się    ciągle    szukać  dobrego   porozumienia, 
lecz  jednakże  skończył    na  tćm,    że    zostawszy  przez  zniem- 
czałych  katolików  czeskich  w  Ołomuńcu  obrany  i  ogłoszony 
królem  czeskim,  odbierał  od  książąt  i  miast  szlązkich  przy- 
sięgę wierności.     Towarzyszył    mu    zaś  w  objeździe  Szlązka 
nietylko  legat  W^awrzeniec,    ale    także    i    poseł  cesarski,  co 
stanowiło  dowód,    że  cesarza  przerobiono  w  Rzymie  na  ko- 
rzyść króla  węgierskiego. 

Żeby  wstrzymać  Kazimirza  i  Polskę  od  wojny,  zgłosiło 
się  do  Krakowa  poselstwo  katolików  czeskich,  które  oświad- 
czywszy, że  jedynie  dla  ociągania  się  króla  Kazimirza  ina- 
czćj  została  rozporządzona  korona  czeska,  upraszało  o  życzli- 
wość i  przyjaźń  sąsiedzką.     Król  Kazimirz    jakkolwiek  czuł 
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boleśnie  wypuszczenie  z  rąk  świetnego  królestwa,  jednakże- 
nadrabiał  miną  uprzejmość  i  poselstwo  czeskich  katolików 
łaskawie  odprawił,  ale  nim  opuściło  Kraków,  nadeszła  wia- 
domość, że  Podiebrad  z  panami  swego  stronnictwa  złożyt 
także  elekcyą  i  w  przytomności  posłów  polskich,  a  miano- 
wicie Stanisława  z  Brzezia  i  Jerzego  z  Lubratica  został  na 
króla  czeskiego  w  Pradze  obrany  i  ogłoszony  (r.  1469.)  Wła- 
dysław najstarszy  królewicz  polsKi  z  tóm  zastrzeżeniem,  że 
Jerzy  Podiebrad  do  swćj  śmierci  przy  rządzie  pozostanie; 
gdyby  go  przeżyła  żona  Joanna,  będzie  miała  zabezpieczoną 
oprawę;  synowie  utrzymują  się  przy  niektórych  księstwach 
naSzlązku,  a  wszelkie  przywileje  czeskie  — więc  trzeba  się 
było  domyślać,  że  między  temi  i  kompakty,  będą  zatwier- 
dzone i  dochowywane.  Przez  tajemny  zaś  dodatek  zawaro- 
wano,  że  koronacya  w  tym  tylko  razie  wykonaną  być  może,, 
jeżeli  królewicz  Władysław,  liczący  podówczas  lat  trzynaście 
zaślubi  Ludomiłę  Podiebradównę,  o  dwa  lata  od  siebie  młod- 
szą. Macićj  był  oczywiście  obrany  na  tron  czeski,  jako  król 
zniemczałych  katolików  i  papieża,  azatem  w  ogóle  miał  za 
sobą  kościół ;  Władysław  zaś,  jako  następca  Podiebrada,  zo- 
stał mnićj  więcej  powołany  na  reprezentanta  i  obrońcę  inte- 
ressu  czysto  narodowego,  słowiańskiego,  ale  zarazem  tchną- 
cego herezyą.  Duchowieństwo  polskie  musiało  tu  trzymać 
z  katolikami  czeskimi  i  papieżem,  a  z  tćj  przyczyny  wyrzekło, 
że  dom  królewski  niemoże  w  grono  swoje  przyjmować  Po- 
biedradównćj,  która  jest  heretyczką.  Bądźto,  aby  stano- 
wczą położyć  zaporę,  bądź  też,  aby  tylko  swemu  powołaniu 
choć  pozornie  zadosyć  uczynić,  wszyscy  panowie  duchowni 
zgadzali  się,  że  w  przytomności  poselstwa  Podiebrada,  które 
podówczas  zajechało  królowi  drogę  w  Radomiu,  powinna 
wejść  we  wykonanie  klątwa  kościelna  i  niemoże  się  odby- 
wać żadne  nabożeństwo.  To  niespodziane  postawienie  in- 
teressu  kościelnego  w  sprzeczności  z  interessem  państwa,  w  nie- 
słychany sposób  oburzyło  panów  świeckich.  Prymas  Gru- 
szczyński, Jan  Ludko  biskup  krakowski  i  Jakób  Sienieński 
biskup  władysławski,  naczelnicy  duchowieństwa  polskiega 
postrzegłszy,  że  wywołali  krzyki,  za  któremi  nawet  ich  osoby 
na  niebezpieczeństwo  wystawione  być  mogą,    czy  zpolityko- 
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-wali,  czy  też  z  pociechą  wewnętrzną,  dosyć,  że  puścili 
w  niepamięć  uchwałę  względem  klątwy,  Jeszcze  na  szerszej 
drodze  dyplomatycznej  chciano  podnieść  sprawę  królewicza 
Władysława  i  z  rady  królewskićj  wyprawiono  naprzód  do 
Czech  Jana  Tarnowskiego  i  Stanisława  Wątróbkę,  kasztela- 
nów wojnickiego  i  sądzkiego  czyli  sandeckiego,  jak  starzy 
Polacy  nazywać  zwykli;  do  Węgier  zaś  puścił  się  biskup 
krakowski  z  Długoszem  historykiem,  Janem  z  Tenczyna, 
kasztelanem  krakowskim  i  innymi,  co  najznakomitszymi  pa- 
nami, lecz  musieli  się  wrócić  od  granicy  z  Podolinca,  bo 
sejm  węgierski  nieprzyszedł  do  skutku. 


IV. 

Zebrało  się  Polakom  kilka  spraw  wielkićj  wagi  oprócz 
układów  względem  korony  czeskiej.  Między  obywatelstwem 
w  Prusach  pokazywała  się  niechęć  dla  rządu  polskiego, 
a  poduszczali  Krzyżaków  i  cesarz  i  Macićj  król  węgierski. 
Tatarzy,  a  głównie  ich  pomocnicy  Kozacy,  których  hi- 
storya  polska  około  tego  czasu  po  raz  pierwszy  wspomina, 
napadali  Wołyń  i  Wołoszczyznę.  Dla  ułatwienia  tego  wszy- 
stkiego zwołano  sejm  do  Piotrkowa,  na  który  zjechawszy, 
w  powrocie  do  Rzymu  Jakób  Dębiński  kanclerz  królestwa 
i  Paweł  z  Wąsosza  dziekan  krakowski,  szeroko  opisywali 
swoje  działania,  jednakże  koniec  końcem  pokazało  się  bar- 
dzo wydatnie,  że  nic  niezrobili,  gdyż  papież  i  kardynałowie 
umieli  oświadczać  i  udawać  wielką  życzliwość  dla  Polski, 
lubo  nietjdko  co  do  Czech  dawali  pierwszeństwo  Maciejowi 
węgierskiemu,  ale  nawet  odwlekli  zatwierdzenie  traktatu  to- 
ruńskiego, aby  króla  i  Polaków  przez  obawę,  że  mogą  stra- 
cić Prusy,  trzymać  na  wodzy.  Interes  zaś  familijny  Kazi- 
mirza  Jagiellończyka  chciano  w  Rzymie  ułatwić  przez  mał- 
żeństwo jego  córki  Jadwigi  z  królem  Maciejem. 

Poselstwu  Jerzego  Podiebrada  do  sejmu  piotrkowskiego 
z  wielką  okazałością  umyślnie  wyprawionemu,  i  które  pod 
wspomnionemi  powyżej  warunkami  ofiarowało  koronę  czeską 
na  korzyść    królewicza    Władysława,    a    domagało  się  zbroj- 

Torn  III.  9 
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n^j  pomocy  przeciw  katolikom  czeskim  i  Maciejowi,  dano 
odpowiedź,  że  Polska  bez  pozwolenia  stolicy  apostolskiej 
żadnego  kroku  względem  Czech  robić  niemoże.  Jakkolwiek 
pełnomocnikom  czeskim  okazywano  wielką  uprzejmość,  je- 
dnakże przez  ciąg  ich  pobytu  ciążyła  zapowiedź  kościelna 
na  Piotrkowie.  Nareszcie  po  sześcioniedzielnych-  naradach, 
a  wyznaczeniu  nowych  poselstw  do  Czech,  do  cesarza,  do 
panów  węgierskich,  do  Tatarów  i  do  wojewody  wołoskiego, 
odebrano  przysięgę  wierności  od  mistrza  krzyżackiego  Hen- 
ryka Reussa  Plauen. 

Kiedy  tak,   prawie  według  woli    papiezkićj  prowadzono 
sprawę  czeską  w  Polsce,  po  Wielkićjnocy  r.  1470.,  zajechał 
króla  w  Nowćm    mieście    Korczynie    Alexander    biskup  for- 
lijski.     Oświadczał    on  wielką    przychylność   stolicy  apostol- 
skiej dla  Kazimirza  i  Polaków,    a   na  dowód  przytaczał,    że 
ma  upoważnienie,    gdyby    się  to  zdało    na  co  Polsce,    doje- 
chać nawet  do  heretyka  Jerzego  Podiebrada.  Utrzymywał,  że 
Paweł  II.  nikomu  szczerzćj,  jak  jednemu  z  królewiczów  pol- 
skich nieżyczył     korony  czeskićj,    lecz    że    Macićj,    król  wę- 
gierski ze  zupełnćm  poświęceniem    jął    się    sprawy     kościoła 
zagrożonego  przez  Turków  i  utrakwistów;  gdy  nadto  prawie 
zdobył  królestwo,    na    które    przez  obywateli    katolików  zo- 
stał powołany  i  sam  je  de  facto  objął,    nie  byłoby    słusznie 
chcieć  mu  je  odbierać.     Przecież  dom  Jagielloński  może  za- 
wsze owoc  Macieja  pracy  podzielić,  bo  ma  sposobność  przez 
powinowactwo  z  nim  się  połączyć.     Do  zupełnego  zniszcze- 
nia   herezyi  w  Czechach    trzeba    jeszcze    siły   zbrojnćj  i  dla 
tego  ojciec  święty    tuszy    po    prawowierności    króla  i  Pola- 
ków, że  się  od  innych  katolickich  narodów  odłączać  niebędą 
i  w  miarę  możności  pomoc  przeciw  Jerzemu    Podiebradowi 
dadzą.     Ledwie  odprawiono  nuncyusza,  zgłosił  się  Rafał  Le- 
szczyński poseł  cesarski,  rodowity  Polak,  a  nawiasem  wspo- 
minając, przodek  w  ósmym  stopniu  króla  Stanisława.     Wy- 
łożył on  na  posłuchaniu,  że  Fryderyk  IV.  pan  jego,  sprzyjał 
wprawdzie  Maciejowi    królowi    węgierskiemu,    że  w  Rzymie 
obiecał  popierać  sprawę  jego,  że  Macićj  zjechał  do  Wiednia 
dla  zawarcia    układów    względem    małżeństwa    z    cesarzową, 
przejęcia  od  domu  austryackiego  wszelkich  praw  do  korony 
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-węgierskiej,  odebrania  sam^jże  świętej  korony  węgiers&i%  którą 
jeszcze  cesarzowa  Elżbieta  z  Węgier  uwiozla,  jako  też  wzglę- 
dem innych  punktów  spornych;  ale  obrażony,  bądźto  przy 
układach,  bądź  t^ź,  że  od  Rafała  Leszczyńskiego  został  ra- 
niony w  czoło  na  turniejach,  odjechał  bez  pożegnania  z  gnie- 
wem i  w  bardzo  nieprzyzwoity  sposób.  Z  tych  powodów 
JFryderyk  cesarz  oświadcza,  że  chciałby  z  królem  Kazimi- 
Tzem  wejść  w  powinowactwo,  a  z  Polską  w  lepsze  porozu- 
mienie i  ścisłe  przymierze. 

Poselstwo  Leszczyńskiego  zjawiło  się  jakoby  w  dramacie, 
kiedy  autor  na  to  tylko  niszczy  całą  nadzieję  we  widzu  lub 
•czytelniku,  aby   przez    nowe    wzniecenie  okazał!  ją  w  goreją- 
cym płomieniu  i  wywołał  zapał.     Stracona  dla  domu  jagiel- 
lońskiego korona  czeska  zdawała  się   już  być  mu  zwrócona, 
a  według  pojęć  owego  czasu,  na  daleko  świetniejszej  drodze,} 
ł)o  przez  powinowactwo    nie  z  Maciejem    ani    Podiebradem 
którzy  ze  stanu  rycerskiego  wynieśli  się  na  trony,  ale  ze  starym 
-domem  habsburskim,    do  koron  cesarskich  przywykłym.  Zo- 
baczymy wkrótce,    że  cała  rzecz,    jakby  umyślnie    do  utrzy- 
mania podobieństwa  z  dramatem,  niebyła  rzeczywistością,  ale 
złudzeniem.     Król  atoli  i  panowie,  biorąc  wszystko  za  dobrą 
monetę,    postanowili    natychmiast,    aby    Dersław    z   Rytwian 
sandomirski  i  Stanisław  Ostroróg  kaliski,  wojewodowie,  udali 
się    z    Leszczyńskim   do  Wiednia  i  królewnę  Jadwigę  komu 
wypadnie,    bądźto    cesarzowi,    bądź  jego  •  synowi  Maxymilia- 
nowi;  a  cesarzównę  Kunegundę  królewiczowi  Władysławowi 
.zaręczyli  i  przymierze  zawarli.     Upoważniono  zarazem  kanc- 
lerza   Jakóba  Dębińskiego  i  Stanisława  Szydłowieckiego  ka- 
sztelana żarnowieckiego,  aby  pojechawszy    do  Czech,    Podie- 
brada  krótko  wzięli  i  starali    się  wymódz  na  nim  koronowa- 
nie za  jego  życia  królewicza  Władysława,  a  nawet  odstąpie- 
nie mu  zaraz  tronu,  jako  też,    aby    pod  wszelkim  względem 
z  katolikami  czeskimi,    o  których    przychylności    dla    domu 
austryackiego,  a  więc  odtąd  i  dla    domu  jagiellońskiego,  po- 
wątpiewać niemożna,    należycie    się  porozumieli.     Na  sejmie 
piotrkowskim  na  dzień  ŚŚ.  Szymona  i  Judy  (r.^1470.)  zwoła- 
nym, oświadczono  nuncyuszowi  Alexandrowi  biskupowi  forij- 
skiemu,    że    król    pokłada    ufność  w  jego  życzliwości,   spo- 
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dziewa  się  t^m  sarnim,  że  papież  nie  komu  innemu  jak 
królewiczowi  Władysławowi  koronę  czeską  przyzna  i  że- 
w  tym  celu  umyślne  poselstwo  do  Rzymu  wyjedzie. 

Wkrótce  pot^m,  gdy  Kazimirz  bawił  w  Poznaniu  z  po- 
wodu spełniania  modłów  przez  królowę  Elżbietę,  która  w  cię- 
żkiej chorobie  była  uczyniła  ślub  do  kościoła  -Bożego  Ciała, 
widok  tronu  czeskiego  na  łasce  cesarza  i  papieża  opierany,, 
zniknął  na  zawsze,  gdyż  Rytwiański  i  Ostroróg  przywieźli 
z  Wiednia  wiadomość,  że  o  ułożeniu  jakiegokolwiek  powino- 
wactwa z  domem  habsburskim  ani  myśleć;  mają  wprawdzie- 
projekt  przymierza,  ale  wcale  nieosobliwy,  jakoż  przy  rozpo- 
znaniu przez  króla  i  panów  okazał  się  tak  niekorzystnym^. 
iż  mu  bezwarunkowo  musiano  odmówić  zatwierdzenia. 

Jakby  na  dodatek  do  tego,  czeskie  stronnictwa  wysilone 
w  bojach  do  ostateczności,  zaczęły  wzdychać  do  pokoju;: 
katolicy  porozumiewali  się  z  utrakwistami,  Macićj  węgierski 
wypuścił  na  czas  niejaki  pojmanego  pod  miastem  Weselem 
do  niewoli  Wiktoryna  Podiebradowicza,  obiecywał  go  z  ty- 
tułem margrabiego  zrobić  rządcą  całego  Szlązka,  a  sam  Jerzy 
Podiebrad,  znękany  wodną  puchliną  i  ztąd  o  rządy  państwa 
mało  już  dbający,  gotów  był  na  wszystko  przystać  i  nawet 
koronę  złożyć.  W  przejeździe  do  Rzymu  kanclerz  polski 
Jakób  Dębiński,  wraz  z  opatem  Michałem  z  Lysćj  góry,, 
robili  w  Pradze  przedstawienia,  aby  z  Maciejem  w  nic  się 
niewdawano,  a  zaledwie  wyjechali,  nadeszła  ostatnia  godzina 
Podiebrada;  skończył  życie,  zrobiwszy  tylko  smutne  do- 
świadczenie, że  nie  na  szczycie,  ale  w  środku  społeczeństwa, 
trzeba  upatrywać  szczęścia  tego  świata. 

Czescy  katolicy  uważali  już  za  prawego  króla  Macieja  Kor- 
wina, ale  dla  oddania  mu  w  spokojności  królestwa,  byli  gotowi- 
na  sejmie  elekcyjnym,  ze  wszystkich  stronnictw  złożonym,  prze- 
prowadzić go  przez  formę  oboru.  Maciej  w  dziewięć  tysięcy  za- 
jął izaraz  główne  miasto  morawskie  Berno,  a  do  Czech  wysłał 
Zdeńkę  Sternberga  Konopnickiego  z  dwoma  tysiącami.  Cze- 
chowie drugiego  stronnictwa,  to  jest  utrakwiści,  sprzyjali 
najbardzićj  Henrykowi  Podiebrado  wieżowi.  Niejako  stał 
w  środku  pomiędzy  tymi  dwoma  kandydatami  Władysław 
królewicz  polski,   bo  katolik,   a  z  wrodzonćj    Polakom    tole- 
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rancyi  do  pobłażania  zasadzie  utrakwistów  niewątpliwie  łatwy. 
Król  Kazimirz  niebył  w  t^m  położeniu,  aby  syna  ze  zbrojną 
«iłą  na  tron  czeski  mógł  wprowadzić,  musiał  więc  tylko  na 
wyprawienia  posłów  zaprzestać,  lecz  to  właśnie  utrzymywało 
Władysława  w  charakterze  kandydata  pośredniczącego,  a  przy 
pragnieniu  pokoju  w  Czechach  znużonych  wojną,  mnożyło 
mu  przyjaciół.  Panowie  czescy  jednego  i  drugiego  stron- 
nictwa umówili  zjazd  elekcyjny  w  górach  kutnoskich.  Na 
<czele  poselstwa  węgierskiego  stał  biskup  agryjski,  a  na  czele 
polskiego  Dobiesław  Kurozwęcki;  jeden  i  drugi  robił  zabiegi 
i  tworzył  sobie  stronnictwo,  aż  do  dnia  27.  Maja  1741  r.  padł 
wybór  na  Władysława  królewicza  dla  tego,  że  Słowianin, 
że  szedł  od  królewnćj  czeskićj  i  cesarzównćj,  że  jego  ojciec 
był  już  tćż  na  tron  czeski  powoływany,  a  władał  znakomitym 
podówczas  narodem  polskim.  Na  korzyść  atoli  Macieja  pro- 
testowali najznakomitsi  katolicy,  a  mianowicie  Jan  Rosen- 
berg, Zdeńko  Sternberg  Konopnicki  i  Henryk  Hradecki. 
Rozpoczęła  się  w  Czechach  wojna  z  wielką  zaciętością  ze 
strony  węgierskiej;  palono  domy,  a  nawet  wyrzynano  z  ko- 
bietami i  dziećmi  rodziny  szlachty,  która  się  wiązała  do  stron- 
nictwa polskiego.  Pomimo  to,  na  czele  licznego  poselstwa 
ujechał  do  Krakowa  Powaczowski,  starosta  morawski,  uło- 
żona i  spisano  akt  stosowny,  a  na  uroczystćm  posłuchaniu 
we  większym  kapitularzu  krakowskim  podczas  nabożeństwa 
niedzielnego,  królewicz  Władysław  oświadczył,  że  ku  chwale 
Bożćj,  pomnożeniu  wiary  Chrystusowej  a  uczczeniu  mowy 
słowiańskiej  z  radością  przyjmuje  tron  sobie  ofiarowany 
^  zarazem  przyrzekł  długi  Korony  czeskićj  popłacić,  czego 
•niemógł  potom  dotrzymać,  a  ztąd  wiele  przykrości  znosić 
imusiał.  Król  Kazimirz  odprowadziwszy  syna  swego  aż  za 
Oświęcim,  wyprawił  do  Pragi  w  orszaku  wielu  znakomitych 
panów,  a  mianowicie  trzech  biskupów  polskich,  tudzież  ksią- 
żąt szlązkich:  toszczyńskiego,  rybnickiego,  raciborskiego,  cie- 
szyńskiego, gliwickiego,  Zatorskiego  i  wielu  panów  polskich, 
ze  znacznem  wojskiem  pod  wodzą  Jasieńskiego  stolnika  san- 
•domirskiego.  W  pobliżu  Klocka,  to  jest  dzisiajszego  Glacu, 
<)debrał  królewicz  zatwierdzenie  nieprzyjaźni  i  wojny  od 
Jana  Rosenberga,    Zdeńka   Sternberga  Konopnickiego,   Czu- 
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pury  wojewody  siedmiogrodzkiego,  tudzież  rozmaitych  innycb 
panów  czeskich,  węgierskich,  szlązkich,  i  nawet  niektórych, 
polskich,  co  jako  najemnicy  służyli  u  Macieja.  Królewicz 
przyjął  zapowiedzenie,  ale  nikt  go  nie  zaczepiał,  a  w  Klocku 
został  powitany  przez  Henryka  Podiebradowicza  książęcia 
frankensteinskiego  w  imieniu  narodu  czeskiego.  Władysław 
zaprzysiągł  przywileje  czeskie.  Za  przybyciem  do  Pragi  ko- 
ronacya  została  wykonana  przez  biskupów  polskich,  co  jednak 
nieobrażało  Czechów,  gdyż  dla  sporu  z  papieżem  i  zasad 
utrakwistycznych  niemieli  swoich  biskupów  i  stąd  jnż  cesarz- 
Albrecht  był  na  króla  czeskiego  koronowany  przez  Filiberta: 
biskupa  konstantyjskiego,  a  Jerzy  Podiebrad  przez  ducho- 
wieństwo węgierskie.  Bardziej  to  się  niepodobato,  że  przed 
koronacyą  Władysław  przyjmował  komunią  według  przepisi*. 
katolickiego  pod  jedną  tylko  postacią. 

Osadzenie  na  tronie  czeskim  Władysława  nieiuoglo  byd 
trwałe  bez  nakłonienia  w  jakikolwiek  sposób  do  pokoju  Ma- 
cieja króla  węgierskiego. 


V. 


Już  od  niejakiego  czasu  wpada  często  imię  Mueiejał 
w  opowiadania  nasze  i  ponieważ  na  polu  dziejów  polskich 
jeszcze  wielokrotnie  spotykać  je  będziemy,  przeto  się  trzeba. 
z  nióm  bliżej  zaznajomić,  a  w  tym  celu  zaczynamy  od  wcze- 
śniejszych wypadków  węgierskich. 

Po  nieszczęśliwćj  bitwie  pod  Warną  Węgrzyni  z  dawna, 
podzieleni  na  dwa  stronnictwa,  sprzeczali  się,  czy  pozostać 
przy  małoletnim  Władysławie  Pogrobowcu,  który  lubo  był 
dzieckiem  ale  już  koronowanćm,  czy  t^ż  obrać  nowego  króla. 
W  wieku,  w  którym  wysoko  ceniono  pochodzenie  ze  znako- 
mitych przodków,  przeważyło  nakoniec  stronnictwo  Włady- 
sława, głównie  dla  tego,  że  ośmiu  cesarzów  rzymskich  był 
potomkiem.  Żeby  atoli  odsunąć  wpływ  cudzoziemski  na  Wę- 
gry, chodziło  o  to,  aby  odebrać  cesarzowi  Fryderykowi  IV.. 
małoletniego  Pogrobowca  i  krajową  nad  nim  ustanowić  opiekę.. 
Cesarz  wzbraniał  się,    a  z  tego  powodu    wypowiedziano    muk 
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wojnę  i  pustoszono  Austryą.  W  ciągu  tych  całych  sporów 
przeważał  we  wszystkiem  Jan  Hunyadi  i  prowadził  jako  naj- 
wyższy rządca  sprawy  kraju.  Nieporzucił  on  bynajmniej 
zamiaru  położenia  tamy  tureckim  zaborom,  które  groziły  nie- 
tylko  Węgrom,  ale  całemu  chrześciaństwu  ;  w  cztery  lata  od 
bitwy  pod  Warną,  na  czele  Węgrów,  różnych  Słowian  po- 
bliższych  Dunajowi,  a  wreszcie  najemnych  oddziałów  polskich, 
zabiegł  Hunyadi  drogę  Turkowi  na  przestronnych  polach  Ko- 
sowa, gotowemu  do  boju  w  liczbie  wiary  przccho4zącej  i  za- 
pewne z  przesadą  podawanej  na  trzykroć  sto  tysięcy  jazdy, 
a  sześćdziesiąt  tysięcy  piechoty.  Pierwszy  dzień  walczono 
z  równym  po  obudwu  stronach  skutkiem,  drugiego  po  wiel- 
kim krwi  rozlewie,  taki  postrach  ogarnął  chrześcijańskie  od- 
działy, że  za  nadejściem  nocy,  zdjęte  strachem,  opuszczały 
obóz,  a  trzeciego  garstka  odważniejszych  została  zniesiona 
i  poszła  w  rozsypkę;  Hunyadi,  kiedy  jako  jeniec  miał  już 
życie  stracie,  wymknąwszy  się  z  rąk  tureckich,  został  w  dro- 
dze przez  Drakułę  hospodara  zagórnej  Wołoszczyzny  pojmany 
i  puszczony  dopiero,  gdy  panowie  węgierscy  traktatem  przy- 
rzekli wrócić  Wo  łoszczyznie  niektóre  zamki  do  ich  pań- 
stwa wcielone.  Hunyadi  odzyskawszy  wolność,  pomści2 
się  w  wojnie  na  Drakule,  a  potem  obrócił  oręż  przeciw 
Janowi  Giskrze,  którego  wojska  ciągle  kraj  pustoszyły,  co 
wszystko  objaśniliśmy  powyżej,  donosząc  jak  mistiz  dworu 
królewnej  Zagorzeński  i  Jan  Długosz  godzili  Hunyadego 
z  Giskrą. 

Władysław  Pogrobowiec  odebrany  cesarzowi,  niby  to 
sam  rządy  węgierskie  objął,  urzędników  mianował  i  nagradzał, 
ale  licząc  do])iero  lat  trzynaście,  zostawał  na  wychowaniu 
u  Ulryka,  grafa  Cylii,  którego  atoli  przeciwne  stronnictwo 
odsunęło  na  czas  niejaki  od  opieki.  W  ciągu  tych  wypad- 
ków Hunyadi  zawsze  był  pierwszym  pomiędzy  panami  wę- 
gierskimi i  swój  wpływ  na  rządy  kraju  utrzymał.  Skoro 
jednakże  Turcy  opanowali  Konstantynopol,  Węgrom,  cesa- 
rzowi, papieżowi  i  w  ogóle  całemu  chrześcijaństwu  ukazała 
się  silna  potrzeba  wystąpienia  do  boju,  w  którym  nie  kto 
inny  jak  Hunyadi,  doświadczony  zwycięzca  wojsk  sultańskich 
mógł  objąć  dowództwo,    a    w    lym   celu  został  przez  panów 
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węgierskich  starostą  jeneralnym  z  władzą  namiestniczą  nad 
cał^m  królestwem  zamianowany.  Ulryk  cylijski  nadaremnie 
pracował,  aby  go  urzędu  alboli  życia  pozbawić,  poczym  uło- 
żyli się  między  sobą  i  zaczęli  zbroić  wojska.  Kiedy  w  Bu- 
dzyniu panowie  węgierscy  radzili  nad  wyprawą,  wstawił  się 
przed  nimi  brat  zakonu  bernardyńskiego,  postawy  drobnćj, 
wychudły,  jakby  tylko  z  kości  i  skóry  się  składał;  wiekiem 
dobrze  już  przyciśnięty,  ale  z  zapałem,  jaki  ledwo  młodzieńca 
ożywiać  może;  był  to  Włoch  Jan  z  Kapistranu,  o  którym, 
ponieważ  i  na  Polskę  wielki  wpływ  wywarł,  nie  od  rzeczy 
będzie  cokolwiek  więcćj  powiedzieć. 

Z  młodości  zasiadał  Jan  z  Kapistranu  w  neapolitańskim 
sądzie  kryminalnym  i  przy  jednćj  sprawie  przewiódł  wyrok 
śmierci  przeciw  zdaniu  drugich  członków,  a  gdy  na  wino- 
wajcy spełniono  karę,  tak  Jana  ścisnęły  wyrzuty  sumienia, 
że  życie  światowe  na  zakonne  zamienił.  Słynął  z  nabożno- 
ści  przykładnćj,  zapału  religijnego  i  nauki,  a  pierwszy  raz 
zjednał  sobie  imię  podczas  zboru  florenckiego  przez  swą  wy- 
mowę porywającą  w  sprawie  połączenia  kościoła  greckiego 
i  wypędzenia  Turków  z  Europy.  Papież  Mikołaj  V.  upowa- 
żnił go  do  pielgrzymowania  i  ogłaszania  wojny  krzyżowćj  na 
obronę  Konstantynopola.  Uznanie  powszechne  świętobliwo- 
ści  Jana  z  Kapistranu,  dokąd  się  tylko  zbliżył  w  pewnćj 
liczbie  zakonnych  braci,  wzniecało  trudny  do  opisania  zapał; 
z  miast  ubodzy  i  bogaci,  dzieci  i  starce,  wychodzili  naprze- 
ciwko niemu,  a  duchowni  i  świeccy,  śpiewając  chóry,  niosąc 
na  przedzie  święte  relikwie,  całowali  nietylko  suknie,  ale 
ślady  jego  stopy.  Jan  z  Kapistranu  powołując  cały  wschód 
Europy  przeciw  strasznój  chorągwi  Mahometa,  odwiedził 
Wrocław,  gdzie  prałaci  i  kanonicy  wprowadzali  go  w  oka- 
załym pochodzie  do  kościoła  katedralnego,  a  przez  odśpie- 
wanie Te  Deum,  bicie  we  wszystkie  dzwony  i  przemowę, 
uroczyście  witali.  Jan  z  Kapistranu  miewał  łacińskie  kazania 
we  wrocławskim  kościele  Stój  Elżbiety,  a  kiedy  ludowi  na 
ulicy  zgromadzonemu  z  okna  dawał  nauki,  natenczas  innego 
brata  miał  przy  sobie,  który  wszystko  na  niemieckie  tłuma- 
czył. W  niedzielę  białą  (r.  1453.)  kazał  Kapistran  z  całego 
miasta    karty,    gry  szachownicowe,   zwierciadła,    larwy,    wy- 
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Tnyślne  stroje  kobiece,  jako  narzędzia  próżniactwa,  a  owoc 
zgnuśniałości,  na  jedne  kupę  poznosić  i  z  wielką  radością 
:zgromadzonego  ludu  wszystko  spali2.  Otrzymawszy  od  Wro- 
dawianów  miejsce  na  osadzenie  Bernardynów,  udał  się  do 
Krakowa,  gdzie  przez  lud  i  duchowieństwo  z  równie  wysoką 
-czcią  przyjęty,  a  uważany  za  nuncyusza  stolicy  apostolskiej, 
także  klasztor  dla  swoich  braci,  a  na  koszt  kardynała  Zbi- 
gniewa Oleśnickiego  założył.  Wtedy  powstał  był  spór  po- 
między panami  duchownymi  jak  i  świeckimi,  kto  ma  dawać 
•41ub  Kazimirzowi  Jagiellończykowi  z  Elżbietą  cesarzówną, 
czy  Jan  Odrowąż  arcybiskup  i  prymas,  czy  Zbigniew  Ole- 
śnicki naczelnik  miejscowej  dyecezyi  i  kardynał.  Dla  usu- 
nięcia tego  sporu  wezwano  do  wykonania  obrzędu  Jana  z  Ka- 
pistranu,  na  co  wziął  pozwolenie  od  Oleśnickiego,  jako  bi- 
^skupa  miejscowego  i  kardynała,  a  któremu  zastąpić  się  kazał 
dla  tego,  że  ani  polskiego  ani  niemieckiego  języka  nieznał; 
prymas  zaś  tylko  namaszczenie  i  koronacyą  odbywał. 

Gdy  Jan  jz  Kapistranu  przyszedł  na  Węgry  i  zaczął  ogła- 
szać wyprawę  krzyżową  przeciw  Mahometanom,  wzbudził 
jeszcze  większy  zapał,  jak  po  innych  krajach.  Chorzy  obło- 
żnie prawie  w  cudowny  sposób  na  miejscu  zdrowieli  i  krzy- 
żem na  znak  przystąpienia  do  wyprawy  piersi  zdobili;  księża 
"świeccy,  zakonnicy,  żebracy,  chłopi,  panowie  i  studenci,  wszy- 
stko stawało  z  ruśnicami,  kuszami,  łukami,  mieczami,  dzidami, 
'kosami,  siekierami,  widłami,  cepami,  kijami;  zgoła  kto  jakićj 
mógł  dopaść  broni.  Przyciągnęły  oddziały  z  Czech,  Austryi, 
jako  tćż  oddziały  z  Polski,  pomimo,  że  Kazimirz  Jagielloń- 
czyk zajęty  wojną  w  Prusiech,  każdego,  kto  się  tylko  zgosił 
na  wyprawę  pruską,  z  radością  najmował  i  już  nikogo  do- 
stać niemógł.  W  ogóle  zgromadziło  się  na  Węgrzech  do 
sześćdziesiąt  tysięcy  ludu  około  siedmdziesięcioletniego  starca, 
który  dziwnym  jakimś  urokiem  otoczony,  każdego  do  siebie 
przyciągał.  W  tćj  różnorodnćj  mieszaninie  żarliwość  reli- 
gijna i  duch  poświęcenia  za  sprawę  ogólną  podniesione  do 
najwyższćj  potęgi,  zastępowały  należycie  wszelkie  sposoby, 
4d;óremi  się  zwykle  wiąże  wojsko  w  zrosła  jednostkę. 

Porówno  z  wyprawą  krzyżową  wzrastało  niebezpieczeń- 
^stwo  od  Turków.     Sułtan  w  sto  pięćdziesiąt  tysięcy  wybór- 


138 

nego  żołnierza,  a  trzysta  dział,  stanął  pod  Belgradem,  rozpo- 
czął ogień  działowy,  że  się  na  dwadzieścia  mil  huk  rozlegał  r 
flota  turecka  zakryła  nurty  Dunaju,  a  migały  płomienie  i  wiły 
się  kłęby  dymu  nad  wsiami  i  miastami  już  opanowanemi- 
Statki  węgierskie  zebrane  pod  Szalankemenem  i  obsadzone 
najwaleczniejszyrai  ludźmi  płynęły  wolno  z  wodą.  Ponad 
brzegiem  ciągnął  na  czele  nielicznej  jazdy  Jan  Hunyadi,  ry- 
cerz chrześcijaństwa,  a  dal^j  różnobarwne  tłumy  wiódł  Jan 
z  Kapistranu,  idący  pieszo  obok  krzyżowój  chorągwi  a  w  bez- 
ustannych modłach.  Turcy  spostrzegłszy  nie  okręty  ale  tylko 
drobne  łodzie,  zarzucili  kotwice  i  swoje  wielkie  statki  tak 
pospinali  łańcuchami,  że  most  utworzyły.  Aliści  w  sam  czas 
od  załogi  belgradzkiej  wypłynęły  posiłki  i  bój  z  przodu  i  z  tyłu 
naprzód  zmieszał,  a  potem  zupełnej  klęski  nabawił  flotę  tu- 
recką. Hunyadi  wśród  radosnych  okrzyków  wszedł  do  Bel- 
gradu. Wtedy  Sułtan  rozpoczął  szturm  z  zaciętością,  na  jak% 
tylko  jego  słynne  wojsko  zdobyć  się  mogło;  janczarów  prze- 
prawił przez  przekopy  i  wały;  kilkakrotnie  wpadano  na  mia- 
sto, walczono  po  ulicach,  już  na  górnym  zamku,  a  nawet 
i  na  wierzchu  fortecznych  wieży.  Sam  Hunyadi  sądził,  że 
niema  sposobu  ratunku,  ale  Jan  z  Kapistranu  ani  na  chwilę^ 
nadziei  nie  stracił,  do  boju  zagrzewał  i  rozlegały  się  stu  ty- 
siączne głosy,  tu  Ałłach!  tam  Jezu!  aż  nareszcie  wśród  pło- 
mieni, po  trupach  i  krwi  potoku  wypędzono  Turków  przez 
most  zwodzony.  Później  uderzono  na  ich  obóz  warowny,, 
raniono  sułtana  i  rozbito  jego  wojsko  tak,  iż  w  rozsypce  aŁ 
do  Adrianopola  uszło.  Tymczasem  po  bojach,  które  Turkom 
pięćdziesiąt  tysięcy  ludzi  wydarły,  Jan  Hunyadi  niespełna 
trzy  tygodnie,  a  Jan  z  Kapistranu  ledwie  kilka  dni  nad  dzie- 
sięć tygodni  podzielali  radość  Europy  ze  zwycięztwa,  gdyż 
śmiercią,  jakby  z  wysilenia  zamknęli  swój  zawód  pełen  wiel- 
kich zasług  względem  chrześcijaństwa  i  cywilizacyi. 

Syn  Hunyadego  Władysław,  jakkolwiek  dopiero  dwa- 
dzieścia cztery  lat  liczył,  ale  oprócz  zasług  ojca  sam  peiea 
zdolności,  objął  główne  dowództwo  w  Belgradzie,  dokąd 
nikczemny  Ulryk,  cylijski  przywiózł  Władysława  Pogrobowca,. 
mając  główny  projekt,  jakby  przez  wytępienie  plemienia  Hu- 
nyadowego,  swoim  rządom  pod  imieniem  małoletniego  króla 
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na   nowo    pole    utworzyć.     Władysław    Hunyadi    miał    pod- 
chwycić list  z  niemylnemi  dowodami,  tak   zamachu    przeciw 
sobie,  jak  swemu  bratu  Maciejowi,  który  wtedy  dopiero    lat 
trzynaście  liczył,  a  zwabiwszy  na  naradę  Ulryka  cylijskiego,  na. 
miejscu  pod  miecz    krwawćj    zemsty    oddał    go    stronnikom 
swoim.     Władysław  Pogrobowiec  wróciwszy  ze    mszy    świę- 
tćj,  na  którą  się  od  swego  opiekuna  był  oddalił,   wiadomość 
o  jego  śmierci  obojętnie  przyjął;  później  zaprzysiągł  przeba- 
czenie i  dla  większego   zatwierdzenia,  kommunikował    odłam- 
kiem jednej  i  tćj  samćj  hostyi  co   synowie   Hunyadego.     Za. 
jego.pr2yjazdem  do  Budzynia    dawni    nieprzyjaciele    Hunya- 
dego ciągle  przepowiadali,    że  i  król   doczeka    się    tego    sa- 
mego losu,  co  jego  opiekuna  spotkał,  aż  nareszcie  bawiących, 
na  dworze  w  zupełnem  bezpieczeństwie,    Władysława   i  Ma- 
cieja Hunyadich,  wraz  z  ich  stronnikami  przytrzymano  i  zam- 
knięto. 

Czwartego  dnia  od  uwięzienia    Władysław  Hunyadi  zo- 
stał wydany  magistratowi  budzyńskiemu  na  stracenie.  Z  obawy 
rozruchu  wyprowadzono  go  na  wieczór,  a    pod    zasłoną    sil- 
nego oddziału  wojska.     Mając  w  tył  związane  ręce,    urodny 
i  okazały  młodzieniec,  z  długim  białawym    włosem,    spływa- 
jącym poza  ramiona,  szedł  w   złotćj  sukni,    może    tćj    samćj,. 
którą  na  pamiątkę  przebaczenia  x>d    króla    dostał.     Gdy    na 
placu  kazano  mu  już  przyklęknąć,  przemówił  na  swoje  uspra- 
wiedliwienie kilka  słów  do  ludu.     Woźny,  który  przy  trace- 
niu robił  zwykłe  ogłoszenie,  niewymienił  żadnćj  pewnćj  zbrodnL 
ale  tylko  obwołał:   „taką  karę  odnoszą  ci,   którzy  swemu  panu 
nie  są  wierni."     Kat  choć  rozdzielił  na    dwie    części    włosy 
Władysława,  żeby  mieczowi  na  przeszkodzie  niebyły,  przecież, 
dopiero  za  czwartym    ciosem    głowę    z    kadłubem    rozłączył. 

Elżbieta,  matka  nieszczęśliwego  młodzieńca,  pani  wielu 
warownych  zamków,  Michał  Szilagyi  brat  jój  i  znakomity 
rycerz,  który  się  przy  obronie  Belgradu  odznaczył,  otwarcie- 
podnieśli  oręż  przeciw  królowi.  Jan  Giskra,  naczelnik  stron- 
nictwa, co  obstawało  za  dziedzictwem  tronu  i  domem  habs- 
burskim, pociągnął  do  Koszyc,  aby  znowu  wojnę  pomiędzy 
górami  prowadzić.  Gdy  nieprzyjaciele  Hunyadich,  co  to  razem, 
z  nimi  byli  pojmani,  znaleźli  sposobność  ujścia    z    więzienia^ 
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"Władysław  Pogrobowiec,  przestraszony  t^m  wzmocnieniem 
stronnictwa  sobie  przeciwnego,  ujechał  do  Wiednia.  Atoli 
domowa  wojna  otwierając  Turkom  pole  do  najazdów  mogła 
w  ostatnie  nieszczęście  kraj  węgierski  wprowadzić:  wolniały 
więc  coraz  bardziej  osobiste  nienawiści  i  przyszło  do  ukła- 
dów, przez  które  wdowa  po  Hunyadim  obo wiązała  się  zwró- 
cić ważniejsze  zamki,  a  jćj  małoletni  syn  Macićj  trzymany 
już  tylko  pod  dozorem  w  Czechach,  miał  zupełną  wolność 
odzyskać. 

Tymczasem  Władysław  Pogrobowiec  rozstał  się  z  tym 
światem  w  Pradze  bezdzietnie,  w  ośmnastym  roku  życia  i  do- 
piero po  zaręczynach  z  królewną  francuską.  Stronnictwo 
węgierskie,  które  obstawało  za  dziedzictwem  tronu,  a  skła- 
dało się  z  ludzi  oddawna  zawikłanych  swemi  interessami  na 
dworach  zagranicznych,  życzyło  sobie  cesarza  Fryderyka  IV., 
lecz  on  sam  wiedząc,  jaka  siła  przeciw  niemu  na  Węgrjrech 
wystąpi,  niemając  funduszów  na  wojnę,  a  do  tego  będąc 
człowiekiem  bardzo  poziomym  i  tylko  na  pieniądze  chciwym, 
radził,  aby  obrano  na  tron  Kazimirza  Jagiellończyka  jako 
małżonka  cesarzownej  i  króle wnój  węgierskićj.  Stronnic- 
two atoli  Hunyadich  nieprzyjazne  cudzoziemcom,  a  ztąd 
i  dziedzictwu  tronu,  mając  tćż  nareszcie  ochotę  szukać  zem- 
sty na  przeciwnikach  za  swoje  prześladowania,  zgromadziło 
się  około  Michała  Szylagia,  który  nie  tak  przez  elekcyą,  jak 
przez  okrzyki  wojska,  wyniósł  na  tron  Macieja  Hunyddego 
czyli  Korwina,  jak  zwano  już  jego  ojca  od  miejsca  urodzę* 
Jiia  i  sam  w  imieniu  małoletniego  na    pięć    lat  rządy    objął. 

Maciej  Korwin  zostawał  atoli  w  Pradze  u  Podiebrada, 
z  którym  musiano  rozpocząć  układy  i  za  pewną  summę  już  obra- 
nego kupić  sobie  króla.  Ponieważ  Macićj  blisko  piętnaście 
lat  liczył,  przeto  Podiebrad  dowiedziawszy  się  o  jego  elek- 
<5yi,  nim  mu  wiadomość  udzielił,  tak  przy  wieczerzy  roz- 
mowę nakierował  i  prowadził,  że  go  ze  swoją  córką  Ka- 
tarzyną zaręczył. 

Krewni  i  przyjaciele  niegdyś  Ulryka  cylijskiego,  wyznawcy 
•dziedziczności  ti*onu,  a  stąd  wierni  domowi  austryackiemu, 
wymogli  nareszcie  na  cesarzu,  że  się  królem  węgierskim 
ogłosił  i  uwięzioną  jeszcze  od    swćj    bratowćj    Elżbiety,    ko- 
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roną  w  Now^m  mieście  austr}'ackiem  ukoronował.  Rozpo- 
częła się  na  nowo  wojna  w  Węgrzech.  Giskra,  który  po- 
oborze  Macieja  Korwina  do  Prus  jeździł  i  Kazimirza  Ja- 
giellończyka na  tron  węgierski  wzywał,  ucieszony  że  w  spra- 
wie samego  cesarza  o  panowanie  w  ^yęgrzech  znowu  wal- 
czyć może,  spiesznie  a  swoim  obyczajem  pomiędzy  górami 
czeskie  oddziały  gromadził,  miasta  zdobywał,  wsie  palił 
i  z  ziemią  równał. 

Tymczasem  Turcy,  korzystając  z  wojny  pomiędzy  Ma- 
ciejem a  cesarzem,  dokazywali  w  Serbii,  opanowali  Bośnią,, 
j^j  króla  wbrew  zaprzysiężonemu  układowi,  jako  jeńca  do 
Konstantynopola  zabrali  a  nakoniec  publicznie  ścięli.  Pa- 
pież Pius  II.  na  kongressie  w  Mantui  zachęcał  monarchów 
^o  wyprawy  ogólnej,  ale  skończyło  się  wszystko  na  tern,  że 
tylko  Macidj  Korwin  kilkakrotnie  przeciw  sułtanowi  wystą- 
pił i  w  boju  sławę  swego  rodu  utrzymał,  jakkolwiek  przy 
jednym  odwrocie  znaczną  szkodę  odniósł.  Na  rok  przed 
śmiercią  papieża  Pawła  II.,  Turcy  napadli  Eubeę,  wyspę 
grecką,  a  która  należała  do  Wenetów  i  pomimo  najdziel- 
niejszej obrony,  wziąwszy  i  ze  ziemią  zrównawszy  Negro- 
pont,  miasto  świetnością  niewiele  ustępujące  Konstanty- 
nopolowi, wysiekli  dorosłych  mężczyzn,  a  kobiety  i  młodzież, 
męską  na  sturczenie  zabrali.  Przez  Siedmiogród  wpadali 
do  Chrobacyi  i  krajów  słowiańskich  aż  ku  Zagrzebiowi;. 
w  dwa  lata  później  sięgnęli  na  brzeg  krajów  włoskich  pod. 
zamek  Ś.  Daniela  i  całą  nadzieję  obrony  chrześcijaństwa  po_ 
kładano  tylko  w  królu  Macieju;  nie  dziw  przeto,  że  w  Rzymie 
miał  wielkie  poszanowanie. 


VI. 


Objaśniliśmy  zatargi  Podiebrada  ze  stolicą  apostolską,, 
wojnę,  w  której  Maciej  Korwin  królem  czeskim  został,. 
i  przyszliśmy  aż  do  czasu,  kiedy  Władysław,  syn  Kazi- 
mirza Jagiellończyka,  od  przeciwnego  stronnictwa  obrany,, 
zasiadł  w  Pradze  i  panować  zaczął.  Długosz  znał,  prawda^, 
osobiście  Macieja  i  donosi,  że  Węgrzy  ni   chcieli    go   się    po- 
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zbyć  z  powodu  jego  tyradstwa.  WedJug  świadectwa  zaś 
taik  spólczesnych  jak  późniejszych  historyków  węgierskich,  był 
to  człowiek  sprawiedliwy  i  rozumny,  jakkolwiek  w  duchu 
swego  czasu  srogo  karat  przestępców  i  dziko  postępował 
z  jeócami;  chociaż  z  młodu  na  tron  powołany,  miał  nawet 
naukę:  Liwiusza  i  Kurcyusza  na  wieczór  po  innych  trudniej- 
szych pisarzach  dla  zabawy  czytywał.  Założył  akademią  w  Pres- 
burgu,  wielką  bibliotekę  z  manuskryptów  w  swoim  przepy- 
sznym pałacu  budzyńskim,  którą  we  wszystkie  znane  dzieła 
z  literatury  greckiej  i  rzymskiej  zaopatrzył;  uczonych  z  Włoch, 
budowniczych  z  Grecyi,  ludzi  przemyślnych  z  rozmaitych  kra- 
jów sprowadzał.  Ciągle  atoli  więcój  podatków  wymaga 
i  choć  wiele  na  rzeczy  potrzebne,  to  t^ż  wiele  na  zbyte- 
czną wystawnośd  poświęcał;  pot^m  zamieszał  się  w  koszto-, 
wną  wojnę  o  tron  czeski  tylko  dla  interessu  osobistego,  kiedy 
Turcy  coraz  bardziej  zagrażali  Węgrom.  Ze  zaś  niebył  po- 
tomkiem cesarzy  ani  królów,  więc  miał  zawsze  nieprzyjaciół 
z  panów,  którzy  kładli  wartość  na  swoje  historyczne  imiona> 
a  stąd  spisek  na  odebranie  mu  berła  snadno  wielu  i  po- 
tężnych uczestników  znalazł.  Dzieliły  się  podówczas  Węgry 
na  siedmdziesiąt  pięć  komitatów  a  sześćdziesiąt  sześć  oświad- 
czyło się  przeciw  Maciejowi.  Doszło  do  tego,  że  już  naj- 
szczersi przyjaciele  dynastyi  Hunyadego  wyłamali  się  z  pod 
uległości.  Z  przedniejszych  panów  tylko  arcybiskup  z  Kolo- 
czy  i  wojewoda  królestwa  dochowali  wierności.  Naczelnicy 
zaś  powstańców  arcybiskup  strygoński,  biskup  pięciu  ko- 
ściołów, tudzież  rycerz  Reinhold  z  Rozgonią,  stanęli  w  po- 
rozumieniu z  królem  Kazimirzem  Jagiellończykiem  i  jego 
drugiego  syna,  także  Kazimirza,  którego  w  późniejszym  cza 
sie  kościół  pomiędzy  świętych  zaliczył,  na  tron  (r.  1471. 
powołali. 

Z  powodu  Czech  wojna  z  Maciejem  niedała  się  uniknąć 
^azimirzowi  Jagiellończykowi,  wolał  więc  jednym  i  tym 
samym  kosztem  ubiegać  się  o  dwa  trony  dla  swego  domu, 
jak  o  jeden  i  stąd  na  propozycyą  panów  węgierskich  od 
razu  przystał.  Z  manifestem  w  ręku,  w  którym  Macieja  Kor- 
wina nazwano  „królem  narzuconym  i  przy  właszczycielem  tronu" 
z  wojskami  wielu  przedniejszych  panów    polskich,    jako    też 
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z  przywolaojm  z  Pragi  oddziałem  Pawła  Jasieńskiego,  stol- 
nika sandomirskiego,  w  ogóle  w  dwanaście  tysięcy,  pomię- 
-dzy  którymi  było  tysiąc  Tatarów,  a  pod  naczelnym  dowódz- 
twem Piotra  Dunina  podkomorzego  sandomirskiego,  królewicz 
iCazimirz  przeszedł  granicę  węgierską.  Maciej  Korwin  za- 
trudniony sprawą  czeską,  bawił  w  Bernie,  mieście  moraw- 
skiem,  kiedy  od  powstaó.ców  węgierskich  doszło  go  wypowie- 
dzenie posłuszeństwa  z  oświadczeniem,  że  już  komu  in- 
nemu rządy  kraju  powierzono.  Udał  on  się  natychmiast  do 
Budzynia,  zwołał  wszystkich  panów,  a  że  Kazimirz  królewicz 
bardzo  zwolna  postępował  i  w  Lubowli  i  w  Podoleńcu  zbyt 
długo  się  zatrzymał  i  zbyt  opieszale  pochód  odbywał,  przeto 
powstańcy  węgierscy  zwolnieli  i  podczas  zjazdu  budzyńskiego 
skończyło  się  na  zgodzie  z  Maciejem  Korwinem,  a  przywró- 
ceniu dawnego   składu  rzeczy. 

Kazimirz  królewicz  czekał  w  Nitrze  na  pomoc  od  wielu 
;panów  węgierskich,  gdy  atoli  jeden,  drugi  i  trzeci  z  nich 
stanął  na  stronie  Macieja,  gdy  nadto  najemni  Niemcy  porzu- 
cili polskie  wojsko,  że  im  żo^du  nieopłacono,  a  wojska  Ma- 
cieja, lubo  tylko  z  chłopów  wojny  nieświadomych  złożone, 
zaczęły  dowóz  odcinać  i  ciągle  się  naprzykrzać,  ochota  do  boju 
coraz  bardzićj  znikała  między  Polakami,  aż  niektórzy  za- 
częli odjeżdżać  do  domów. 

Cztery  miesiące  wcześnićj  stolicę  apostolską  objął  Six- 
tus  IV.,  który  bacząc,  że  Turcy  już  do  Włoch  wpadają,  mu- 
siał dla  bezpieczeństwa  Rzymu  i  całego  chrześcijaństwa  na  to 
obrócić  swe  usiłowania,  aby  wschodnią  Europę  do  wojny 
tureckićj  poruszyć  i  pod  tym  względem  zniewolony  liczyć 
aiajwięcći  na  Macieja  Korwina,  wziął  jego  sprawę  na  swoją 
porękę,  a  w  skutek  tego  wyprawił  Tilmana  Schlechta,  ka- 
nonika kolońskiego  do  Krakowa.  Kazimirz  Jagiellończyk, 
obeznany  dobrze  z  kłopotliwem  położeniem  swego  syna  na 
Węgrzech,  niedał  się  długo  prosić,  ale  przyrzekłszy  pokój, 
posłał  w  raz  z  Tilemanem  Schlechtem  Stanisława  Wątróbkę 
i  kilku  swoich  powierników  do  królewicza  względem  ukła- 
dów i  pokoju.  Ale  i  to  prawie  było  zbytecznćm,  bo  gdy 
Macićj  Korwin  zbliżył  się  pod  Nitrę  z  wojskićm  porządnćm  i  za- 
czął okopy  i  przyrządzenia  oblężnicze  robić,  Polacy  z  króle- 
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wiczem  tak  rączo  poszli  w  ucieczkę,  że  im  chłopstwo  wę- 
gierskie sześćdziesiąt  wozów  zabrało,  a  Długosz  dla  umniej- 
szenia zniewagi  wylicza  kilku  przedniejszych  rycerzy,  którzy 
nie  byli  do  odwrotu  póhopni,  dłużej  w  miejscu  zostali,, 
albo  się  w  zamkach  bliższych  Polski  przez  kilka  tygodni: 
bronili. 

Kazimirz  królewicz,  którego  panowanie  na  Węgrzech  jak 
powiew  wiatru  bez  śladu  przeminęło,  złe  powodzenie  w  woj- 
nie składał  na  Dersława  z  Rytwian  wojewodę  i  starostę  san- 
domirskiegb,  lecz  główną  przyczyną  był  zawód  ze  strony  pa- 
nów węgierskich  i  przyczyniło  się  niemało  wyczerpnięcie 
skarbu  polskiego  na  wojny  pruskie,  czeskie  i  węgierskie  do 
tego  stopnia  posunięte,  że  król  Kazimirz  niemiał  cz^m  opędzać^ 
wydatków  nawet  na  wyżywienie  siebie  i  dzieci. 


VII. 

Wojsko  przybyłe  z  wyprawy  węgierskiej  chciano  zatrzy- 
mać w  pogotowiu  na  powtórną,  lecz  niemyślano  o  jego 
potrzebach,  stąd  niedziw,  że  się  puściło  na  łupienie  dóbr 
kościelnych  i  rozboje,  w  sposób  wszelkie  pojęcie  przecho- 
dzący. Król  postrzegłszy  co  się  dzieje,  a  jedynie  dla  zu- 
pełnego braku  pieniędzy  w  skarbie,  robił  zachody  to  w  Piotr- 
kowie na  sejmie  walnym,  to  w  Kole  i  w  Nowćm  mieście 
Korczynie  na  zjazdach  partykularnych  o  podatki,  ale  że 
niemógł  tak  zaraz  funduszu  spędzić,  przeto  wojsko  dopro- 
wadziło pięćset  wsi  głównie  w  krakowskićm  do  ostatniega 
upadku. 

Nuncyusz  papiezki  Tilman  Schlecht  wraz  ze  Stanisławem. 
Wątróbką  i  innymi  panami  ułożyli  rozejm  na  rok  pomiędzy 
Maciejem  węgierskim  z  jednćj,  a  Kazimirzem  polskim  i  Wła- 
dysławem jego  synem  z  drugićj  strony.  Niepodobały  się  atoli 
w  Krakowie  i  Budzyniu  rozejmu  warunki,  zostało  tylko  przy 
zawieszeniu  broni  do  S.  Jana,  na  któryto  dzień  zjadą  się  do 
Ołomuńca  panowie  węgierscy,  polscy  i  czescy,  aby  rzecz  na- 
leżycie ułożyć  i  wszelkim  zakłóceniom  przez  pokój  wieczysty 
zaporę  postawić.     Do  tego   zjazdu  nieprzyszło  jednaka    gdyż. 
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papież  sam  podjął  się  wszystko  do  zgody  doprowadzić. 
Jakoż  niedługo  nadeszJa  wiadomość,  że  się  zbliża  Marek 
Barbo  patryarcha  akwileiski  w  wielkiej  legacyi  do  Krakowa. 
Król  Kazimirz  witał  go  uprzejmie  i  z  całą  wystawnością 
w  Wieliczce,  ale  zdumiał,  gdy  spostrzegł,  że  legata  posłan- 
nictwo niebyło  wcale  pojednawcze,  lecz  raczej  obejmowało 
nakaz,  aby  Kazimirz  wraz  z  synami  swoimi  przestał  niepo- 
koić Macieja  króla,  który  jest  prawdziwym  obrońcą  chrze- 
ścijaństwa tak  przeciw  krwawemu  mieczowi  Turka,  jak  prze- 
ciw zgubnym  zasadom  Hussa;  inaczćj  traktat  toruński  mię- 
dzy Polską  a  Krzyżakami,  który  jeszcze  u  stolicy  apostolskićj 
niezyskał  zatwierdzenia,  zostanie  za  nieważny  uznany,  Prusy 
będą  od  przysięgi  dla  Polski  uwolnione,  a  królowie  Kazimirz 
i  Władysław  podpadną  już  nie  z  ubocza,  ale  wprost  wymie- 
rzonej i  głośnej  klątwie  kościelnej.  Marek  Barbo  złożył  się 
dowodami,  że  do  tych  wszystkich  surowych  kroków  jest 
umocowany  i  wszelkie  pisma  i  bulle,  w  zupełnych  formach 
wygotowane,  ma  z  sobą. 

Marek  Barbo  wyjechał  nareszcie  do  Wrocławia  i  zawia- 
domił Kazimirza  Jagiellończyka,  że  w  mieście  szlązkiem 
Nissie  jako  pośrednik  rozpocznie  układy  pomiędzy  Polską, 
Węgrami  i  Czechami.  Tymczasem  drugi  legat  Wawrzeniec  bi- 
skup ferarski,  pracował  nad  pokojem  z  drugiej  strony  a  miano- 
wicie w  Austryi  i  dokazał,  że  cesarz  obiecał  Macieja  uznać  za 
króla  czeskiego  a  elektora  i  podczaszego  państwa  rzymskiego. 

Legat  Marek  Barbo  stosownie  do  poleceń  swoich  i  po- 
łożenia rzeczy  doprowadził  do  skutku  zjazd  w  Nissie,  na  który 
wstawiły  się  poselstwa  od  Polski  i  Węgier,  a  Czechy  tłu- 
macząc się  krótkością  czasu,  jednego  tylko  przysłały  pana. 
Gdy  było  rzeczą  widoczną,  że  podanie  zwykłych  warunków 
do  zgody  niedoprowadzi,  legat  chciał  według  dawnego  planu 
rzymskiego  różnorodne  interessa  małżeństwem  zespolić,  Ma- 
cieja z  Jadwigą  królewną  polską  wyżenić  i  przy  Czechach 
zostawić,  lecz  arcybiskup  gnieźnieński  Jan  Gruszczyński  i  dru- 
dzy posłowie  polscy,  pomiędzy  którymi  znajdował  się  także 
Długosz  historyk,  stanęli  przy  tćm,  że  ich  pełnomocnictwa 
nieidą  tak  daleko,  aby  mogli  zezwalać  aż  na  odsunięcie  od 
korony  czeskiej  Władysława  Jagiellończyka.  Po  kilkotygo- 
Tom    III.  10 
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dniowych    umowach,    w  których  ani  Węgrzyni,    ani  Polacy 
niechcieli  Czech  popuścić,  legat  prosił  i  błagał  z  łzami  w  oczach, 
aby  się  niespierać  o  drobnostki,  ale  ciągle  mieć  na  uwadze, 
że  Węgry,    Dalmacya  i  nawet   Włochy  bywają  napadane  od 
bezbożnćj    dziczy    tureckić],    przez    co   całe  chrześcijaństwo, 
wszyscy  razem  zginąć  mogą;    słowa    atoli  jego  były  głosem 
wołającego  na  puszczy  i  na  tćm  tylko  zaprzestać  musiał,  że 
się    strony    zobowiązały    na    nowo    do    wstrzymania  kroków 
wojennych,  póki  po  utarciu  tych  sprzecznych  interessów,  na 
zwykłych  radach  po  swoich  państwach,    niezbiorą  się  posel- 
stwa   do    Opawy,    wszyscy  trzej  królowie  niezjadą  do  miast 
od  nićj  bliskich,    1  to  Kazimirz  do  Oświęcimia,     Macićj    do 
Ołomuńca,  a  Władysław  do  Kłocka  czyli  Glacu.     Na  przy- 
padek zaś,  gdyby  i  w  Opawie  niedał  się  przywieść  do  skutku 
pokój,    obrano    na    sędziego    polubownego    Karola    książęcia 
burgundzkiego,  a  do  zastępstwa  podstawiono  mu  króla  fran- 
cuzkiego.     Stanęło  także,    aby    w    celu    zjednania  posłuszeń- 
stwa,   bądź    uchwale    zjazdowćj    pełnomocników  trzech  kró- 
lestw, bądź  wyrokowi  polubownemu  i  Macićj  Korwin  i  Wła- 
dysław Jagiellończyk  Czechów  uwolnili  od  przysięgi  wierności. 
Wszyscy  trzćj  królowie  z  niechęcią,    ale  przystali  na  te  wa- 
runki przez  legata  prawie  narzucone  i  zaczęli  każdy  ze  swo- 
jćj  strony  przedstawiać  sprawę  Karolowi  burgundzkiemu,  aby 
zyskać  pomyślny  wyrok. 

Panowie  polscy  w  kraju  mocno  powstawali  na  członków 
swego  poselstwa,  że  na  to  wszystko  zezwolić  mogli,  ale  król 
Kazimirz  milczał,  bo  wiedział,  że  ma  i  papieża  i  cesarza  prze- 
ciw sobie,  a  dla  pustego  skarbu  z  dostateczną  siłą  zbrojną 
do  obrony  interessów  swego  domu  przystąpić  niepotrafi. 

Nadszedł  nareszcie  i  zjazd  opawski:  na  15.  Sierpnia 
1473.  roku  stanął  legat,  stanęli  Polacy,  Czechowie  stron- 
nictwa władysławowego,  Węgrzyni.  Spory  przeszły  w  tak 
zacięte  kłótnie,  że  rozprawić  się  wcale  nie  było  można. 
Zmniejszono  więc  komplet  radzących  ze  wszystkich  trzech 
królestw  ha  dwanaście  osób,  którym  legat  jako  trzynasty 
przewodniczył,  ale  i  to  mało  pomogło.  Zdano  rzecz  już 
tylko  na  ośmiu,  lecz  także  bezskutecznie.  Od  Macieja  Kor- 
wina domagano  się,    aby  mu  Czechy  były  oddane,    a    W^ła- 
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<iy sława  zatrzyma  w  godności  namiestnika  i  upewni  mu  na- 
stępstwo po  sobie,  jako  synowi  przybranemu;  chciał  i  kró- 
iewnej  Jadwigi  w  małżeństwo  i  wynagrodzenia  kosztów  wo- 
jennych. Pełnomocnicy  zaś  Kazimirza  obstawali  jak  dawniej, 
że  Władysław  pozostać  musi  przy  Czechach  i  tylko  Morawy, 
•Szlązk  i  Luzacyą  odstąpię  może.  Ponieważ  Czechowie  ze 
stronnictwa  Macieja  wcale  się  niepokazali,  przeto  niemogło 
l^rzyjść  do  pokoju  i  uznano  nawet,  że  sąd  polubowy  książę- 
•cia  burgundzkiego  niemialby  wagi. 

Znana  była  uiestateczność  dworu  cesarkiego;  jakkolwiek 
wiedziano  powszechnie,  ża  Maciej  miał  już  w  Wiedniu  obiecane 
królestwo  czeskie  z  elektorstwem  i  tytułem  podczaszego  cesar- 
:stwa,  przecież  król  Kazimirz  niestracił  nadziei,  aby  się  to  od- 
mienić niemiało  i  do  Fryderyka  IV.  wyprawił  Adama  prałata 
<i  dziekana  poznańskiego,  który  według  polecenia  przedstawił,  że 
Maciej  Korwin  dał  już  wiele  dowodów  swej  nieżyczliwości  dla 
•domu  austryackiego,    że   Władysław    przez  matkę    jest  tegoż 
•domu  potomkiem  i  że  skoro  będzie  uznany  królem  i  elektorem 
cesarstwa,  natenczas  przy  Czechach  z  pewnością  się  utrzyma. 
"Gdyby  zaś  Macićj  poważył  się  w  dalsze    wojny    wdawać,  to 
połączone  wojska  polskie,  czeskie,  wołoskie  i  nakoniec  cesar- 
skie, potrafiłyby  snadno  przewagę  otrzymać.     Te  uwagi  Ada- 
ma dziekana  w  ogóle  były  dobrze  przyjęte,    bo  potęga  Ma- 
•cieja  Korwina  codziennie  bardziej  równoważyła  się  z  potęgą 
•domu   austryackiego.     Fryderyk  IV.    mało    baczny    na  dane 
«łowo  i  poczynione    zobowiązania    względem  Macieja,   odpo- 
wiedział, że  trzeba,    aby    posłowie  polscy    przybyli  na  zjazd 
elektorów  i  panów  niemieckich,    a  tam  będzie  można  rzeczy 
bliżej  rozpoznać  i  ostatecznie    ułożyć.     Dziekan  Adam  przy- 
pomniawszy jeszcze  cesarzowi  wypłatę  posagu    dla   królowćj 
Elżbiety  w  summie    trzydziestu  czterech  tysięcy   czerw,  złt., 
•choć  odjechał  bez  pieniędzy,   przecież  przyniósł  pocieszające 
wiadomości  do  Polski.     Król  Kazimirz  wróciwszy  znowu  do 
dawnej  nadzieji,    że    syna  przy  Czechach    utrzyma  i  porozu- 
zniawszy  się  z  nim,    wyprawił  razem  z  poselstwem  czeskićm 
Pawła  Jasieńskiego  i  Stanisława   z    Kurozwęk    kanonika    na 
ijazd  do  Augsburga,    dokąd    atoli    cesarz  nieprzybył;    połą- 
czone   poselstwo    musiało  nawrócić    do    markgrafa  branden- 

10* 
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burskiego  i  dopiero  w  pięć  miesięcy,  a  mianowicie  w  LutyriŁ. 
następnego  (1474.)  roku  przed  zgromadzeniem  panów  nie- 
mieckich w  Niirenbergu,  gdzie  się  legat  Marek  Barbo  znaj- 
dował, miało  posłuchanie.  Cesarz  bez  względu  na  przymie- 
rze z  Maciejem  za  pośrednictwem  legata  Wawrzeńca  biskupa 
ferarskiego  zawarte,  uznał  Władysława  królem  czeskim  i  ele- 
ktorem cesarskim,  a  nawet  z  nim  i  z  ojcem  jego  Kazimirzemi. 
zawarł  przymierze  przeciw  Maciejowi. 


VIII. 

W  ciągu  tego  czasu,  jakkolwiek  było  zawieszenie  broni,, 
jednakże  kroki  nieprzyjacielskie  nawet  pomiędzy  Polską  a  Wę- 
grami ciągle  się  wznawiały.    Króciuteńko  przed  zjazdem  opaw- 
skim   Polacy  zowiący  się  braćmi,  a  pod  rotmistrzami  Bia- 
łym, Barzem,  Wilkiem,  Suchodolskim  i  Barczkowskim,  bądź. 
to  z  poduszczenia  królewskiego,    bądź  tć2  z  własnćj  ochoty^ 
w  oddziale  do  czterech  tysięcy  wynoszącym,  wpadli   na  Wę- 
gry i  założyli  sobie  zamki  Modragóra  i  Bukowiec  niedaleko 
od  Koszyc,  a  Mikołaj  Peren  pan  węgierski,  wydał  im  twier- 
dzę Strępkow.     Z  trzech  tych  miejsc    warownych  robili  wy- 
cieczki na  ziemie  węgierskie,    a  dokazując  ogniem  i  mieczem 
nakładali  kontrybucye.     Macićj  upominał  się,    aby  odwołani 
byli,  lecz  król  Kazimirz  kazał  odpowiedzieć,  że  to  wyprawa 
bez  jego  wiedzy,  którćj  on  zaradzić  niejest  w  stanie.    Macićj 
zebrał  więc  oddział  tylko  z  tysiąc  dwieście  ludzi,  lecz  w  do- 
bre uzbrojenie  i  tęgie  działa  opatrzony,  wziął  szturmem  Modrą- 
górę  z  całą  załogą.    Bukowiec  zaprzedał  mu  jako  zdrajca  Hen- 
ryk Barzi  brat  rotmistrza  za  dwa  tysiące  złotych,  a  tym,  którzy 
prosili,  aby  przynajmniej  mogli    swoje  miecze  przy  boku  za- 
trzymać, Maciej  kazał  na  znak  pogardy,  kije  w  rękę  podawać. 
Dla  wzięcia  należytego  odwetu  z  Polski,  oddział  węgier- 
ski do  sześciu  tysięcy  ludzi  wynoszący,    przebył  lasami  gra- 
nice i  w  nocy  za  pomocą  drabin  do  murów   przystawionych 
ubiegłszy  miasto,  a  szturmem  zmusiwszy  do  poddania  zamek 
Żmigród,    robił  z  niego  wycieczki,    aż  Pilzno  i  do  dwudzie- 
stu   wsi    okolicznych    nietylko    zniszczył   i   spalił,    ale    star- 
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ców  i  dzieci  w  pień  rąbał,  a  lud  do  pracy  zdolny  na  Węgry 
tipędzał.  Kazimirz  wezwał  szlachtę  miejscową,  aby  się  w  wojsko 
sformowała  i  drobnej  garstce  najezdnicz^j  dokazywać  niepo- 
zwoliła,  jakoż  wkrótce  stanęło  dosyć  rycerstwa,  ale  bez  ducha, 
piecuchów,  co  zamiast  wystąpić  do  boju,  sami  łupili  dobra 
duchowne,  a  długo  w  zimę  grzali  się  przy  ogniu  po  chatach, 
-Z  których  dręczeni  przez  nich  chłopi  pouciekać  musieli. 

Panowie  węgierscy  duchowni  i  świeccy,  odwiecznie  do- 
larze życzący  Polsce,  wezwali  panów  polskich,  żeby  się  zje- 
chać i  tym  zobopólnym  niegodziwościom  tamę  położyć.  Pry- 
mas Jakób  Sienieński,  Jan  Rzeszowski  biskup  krakowski 
i  podkanclerzy  z  Dobiesławem  Kmitą  kasztelanem  lubelskim 
i  Janem  z  Rytwian  marszałkiem  koronnym,  wybrali  się  na 
układy  do  Sramowic,  lecz  gdy  listy  bezpieczeństwa  węgier- 
skie Polakom,  a  polskie  Węgrom  zdawały  się  podejrzanemi, 
długo  trwały  zachody  około  ich  poprawienia,  nim  nareszcie 
zjazd  nastąpił. 

Król  Macićj  utrzymywał  jak  dawniej  Kazimirz,  że  te 
«ześć  tysięcy,  co  Żmigród  ubiegły,  wojują  na  swoją  rękę  i  on 
przeszkodzić  niejest  w  stanie.  Po  długich  umowach  przy- 
szło do  pokoju  pomiędzy  Polską  i  Węgrami,  ale  nie  do  do- 
brego porozumienia  pomiędzy  królami  Kazimirzem  i  Macie- 
jem, który  to  ostatni  kazawszy  miastu  Wrocławiowi  zaopa- 
trzyć w  strzelbę  palną  Jana  książęcia  źegańskiego,  wysłał 
go  do  AYielkopolski.  Łukasz  Górka  poznański,  Stanisław 
Ostroróg  kaliski  wojewodowie,  a  Macićj  z  Mosiny  starosta 
wielkopolski  z  innymi  jeszcze  panami,  zebrali  przeciw  księciu 
Janowi  szlachty  i  innego  ludu  do  dwunastu  tysięcy,  ale  bez- 
czynnie długo  przeleżeli  pod  Wschową  i  Kościanem,  nie  ude- 
rzając na  nieprzyjaciela,  który  ledwie  cztery  tysiące  liczył, 
niesłychanie  wsie  niszczył  i  palił,  ale  miał  tę  przezorność, 
że  w  dobrach  dowódzców  żadnćj  szkody  robić  niepozWalal. 
Ujął  się  dopiero  Pan  Bóg  za  biednym  ludem  i  zrządził,  że 
Jan  żegański  od  walącego  się  domu  w  czasie  pożaru  w  Kę- 
błowie*)    przyciśnięty,    jako    ciężko    poparzony  i  ze  złamaną 


'^)  Długosz  powiada,    że  w  Kopanicy,    lecz   pewniejsze   podania 
ironik  szląskich,  które  ten  wypadek  nierównie  szerzej  opisują. 
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nogą,  musiał  się  kazać  odwieść  do  Cieniawy,  a  wojsko  swoje 
wycofnąć.  Maciej  tymczasem  zabierał  po  Morawach  i  Szlą- 
zku  zamki,  które  uznawały  Władysława  czeskiego,  lub  Uż 
były  przytułkiem  rycerzy,  co  na  swoją  rękę  robili  najazdy 
dla  rabunku;  którego  tylko  poimał,  zaraz  obwiesić  kazał. 

Król    Kazimirz  w  skutek    przymierza  z  cesarzem  i  ele- 
ktorami w  Niirenbergu  umówionego,  a  po  naradzie  z  panami 
swymi  na  sejmie  piotrkowskim  odbytćj,   zwołał  pospolite  ru- 
szenie do  Mstowa,  na  które  w  Częstochowie  i  Kłobucku  do 
sześciu  tygodni  oczekiwał.     Połupiwszy  a  nawet  i  popaliwszy 
różne  dobra  duchowne,  zebrały  się  oddziały  szlachty  w  znaczne 
wojsko,   ale  wystąpiły  z  oświadczeniem,    że  to  wyprawa  nie 
narodowa,    lecz    tylko  w  interessie  domu  jagiellońskiego  dla 
utwierdzenia  królewicza    Władysława  na  tronie  czeskim,    nie 
odporna,    ale  zaczepna  i  zagraniczna.     Król  więc  ani  na  za- 
sadzie słuszności,  ani  w  myśl  praw  i  przywilejów  rycerskich, 
niemoże  żądać,  żeby  majątki  obywatelskie  w  jego  osobistym: 
interessie  nadwerężano;  panowie  tylko   mogą  robić  takie  po- 
święcenia,   bo  z  urzędami  dostają  od  króla  dobra,   mają  do- 
chody i  bez  pieniędzy  z  kraju  uiewyjdą,  ale  biedny  szlachcic^ 
co  nic  z  sobą  niezabierze,  nacierpi  biedy,  potraci  konie,  i  sam 
z  głodu  umrzeć  musi,  nie  w  interessie  ojczyzny,  nie  w  swoim 
ale  królewskim.      Trudno  to  w  wojnie  być  pewnym  zwycię- 
ztwa,  a  po  przegranej  lub  przy  złem  powodzeniu,  tylko  ubogi 
dźwiga  cały  ciężar  nieszczęścia,    a    nigdy  za  to  nagrody  nie 
ma.     Wojsko  nie  myśli  całkowicie  króla  opuszczać,    pójdzie 
nawet,  dokąd  tylko  będzie  miało  rozkaz,  lecz  nie  o  własnym 
koszcie,  bo  nie  jest  w  stanie;    wymaga  zasług,   bo  niemi  je- 
dynie życie  utrzymać  może  i  nietylko  według  wszelkićj  spra- 
wiedliwości,   ale  z  koniecznćj    potrzeby    o  nie    się    upomina. 
Z  panów  głównie  Tęczyńscy    trzymali  ze  szlachtą.     Po  dłu- 
gich namowach,    obietnicach,    układach,    licząc   razem  Litwę 
i  Tatarów,  wkroczył  król  w  sześćdziesiąt  tysięcy  do  księstwa 
opolskiego  i  zajął  Kruczbork  i  Byczynę.     Maciej  Korwin  ma- 
jąc   przy  sobie  we  Wrocławiu  wojska  ledwie  dziesiątą  część 
tego,    co    Kazimirz,   niemógł    myśleć    o    skutecznćj    obronie- 
i  wysłał    poselstwo,    że    radby    pokój,    a    w    ostatnim    razie 
trzyletni    rozejm    zawrzeć,    lecz    mu    odpowiedziano,    że    mit 


151 

siałby  być  przy  t^m  Władysław  czeski,  a  jeszcze  nie  nad- 
szedł. Kazimirz  chciał  na  Wrocław  ciągnąć;  tego  zdania 
byli  Krakowiacy,  ale  Wielkopolanie  bali  się,  żeby  Szlązacy 
nienapadli  Polski  i  dóbr  im  nieniszczyli;  znowu  więc  i  o  plan 
wojenny  rozwinęły  się  spory,  na  których  czas  darmo  upły- 
wał. Maciej  nie  przestał  szukać  pokoju:  za  pośrednictwem 
posłów  Ernesta  markgrafa  miśnieńskiego,  ofiarował  tak  ko- 
rzystne warunki,  iż  już  nawet  Kazimirza  znęcały,  a  tym- 
czasem ze  wszystkich  stron  ostatnie  przywoływał  siły  i  w  ośm 
tysięcy,  pomiędzy  którymi  miał  wielu  Polaków  z  oddziałami 
najemnymi,  a  ze  znakomitych  trzech  Pieniążków,  Witow- 
skiego, Lasockiego,  Marcinowskiego,  Gamrata,  Grota,  Ło- 
packiego  i  innych,  postanowił  tylko  z  boków  Kazimirza  na- 
padać i  szarpać,  albo  tćż  przy  przeprawie  przez  Nissę  na 
część  mniejszą  wojska  uderzyć.  Picowników,  to  jest  od- 
działy jeżdżące  za  żywnością,  bardzo  szczęśliwie  łowił,  lecz 
14.  Października  (r.  1474.)  przyszedł  do  spotkania  w  okolicy 
Brzegu  naprzód  z  Tatarami,  których  wsparły  polskie  od- 
działy i  dosyć  znaczną  klęskę  poniósł.  Gdyby  Jan  z  Ryt- 
wian głównie  dowodzący  należycie  był  bój  rozwinął,  pe- 
wnieby  całe  wojsko  węgierskie  zostało  zniesione.  Stracił  on 
wtedy  calkićm  wziętość  u  Polaków;  wielu  go  posądzało,  że 
się  dał  Maciejowi  przekupić  i  tylko  dlatego  całemi  siłami  nie 
uderzył;  większe  jednak  podobieństwo,  że  ociężałością  zgrze- 
szył, bo  miał  ten  sam  zwyczaj  co  król  Kazimirz,  że  wszy- 
stko z  dnia  na  dzień  odkładał. 

Nim  dwa  tygodnie  od  tćj  potyczki  upłynęły,  Władysław 
czeski  nadszedł  z  wojskiem  powiększćj  części  piechotnćm. 
Ośmdziesiąt  tysięcy,  ale  na  czele  z  dwoma  królami  do  do- 
wództwa niezdatnymi,  przyciągnęło  pod  Wrocław,  w  którym 
Macićj  jak  niebo  od  ziemi  wyższy  zdolnościami  nad  obudwu 
swoich  przeciwników,  śmiał  w  ośm  tysięcy  placu  dotrzymy- 
wać. Rozpoczęto  oblężenie,  prawda,  że  bez  artyleryi,  ale 
z  niesłychaną  trwożliwością,  dal^j  jak  na  strzał  działowy  i  nie- 
przeci nająć  całkiem  miastu  kommunikacyi  z  krajem:  zgoła  bez 
myśli  i  sensu.  Przez  cały  ciąg  tak  zwanego  oblężenia,  na- 
wet bramy  miejskie  stały  otworem,  jakby  podczas  najgłęb- 
szego pokoju.     Król  Maciej  robił  wycieczki,  chwytał  do  nie- 
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woli  Polaków  jak  pierzchliwe  owce,  a  zabranych  pozwalał 
nieludzko  głodem  zamarzać,  topić,  żywo  zakopywać.  Gdy 
już  było  nazbyt  tych  srogości,  narzynano  każdemu  jeńcowi 
krysę  przez  policzek,  aby  miał  pamiątkę  po  Węgrzynach 
i  puszczano  go  do  domu.  Lubo  król  Macićj  dla  ogtodzenia 
wojska,  którego  inaczćj  pokonać  nie  mógł,  kazał  sam  wsie 
palić,  przecież  jeszcze  Polakom  niebrakowało  zboża,  a  nadto 
pod  Wieluniem  nagromadzono  dosyć  żywności.  Tymczasem 
pod  Wrocławiem  wszędzie  sami  Polacy  poniszczyli  młyny, 
a  pod  Wieluniem  zapomnieli  pomyślić  należytej  zbrój  nćj  za- 
słony dla  prowadzenia  zapasów  pod  Wrocław  i  wszystko 
zostało  zabrane  przez  nieprzyjacielską  załogę  z  Brzega.  Nie- 
tylko  chleb,  ale  i  piwo,  bez  którego  dawniej  żyć  nieumiano, 
aż  z  Czech  dowożono;  przecież  dla  wielkićj  drogości,  ciężki 
głód  przycisnął  nareszcie  Czechów  i  Polaków.  Szerzyła  się 
wtedy  po  Szlązku  morowa  zaraza,  która,  jak  to  z  natury 
rzeczy  wynika,  silnie  przylgnęła  do  zgłodniałego  obozu.  Na- 
reszcie, jakby  całe  przyrodzenie  sprzyjało  Maciejowi,  wszczął 
się  podczas  wiatru  pożar  w  obozie  polskim,  i  nietylko  wiele 
ludzi  i  koni,  ale  pięćset  powózek  z  zesztą  żywności  wjednćj 
chwili  zniszczył.  Duchowni  uważali  to  wszystko  za  ciężką 
karę  nieba,  obrażonego  przez  łupieztwo  klasztorów  i  kościo- 
łów, posunięte  do  tego  stopnia,  że  trzej  żołnierze  powyrzu- 
cali kommunikanty,  aby  puszkę  od  nich  zabrać,  za  co  w  obli- 
czu całego  wojska  na  stosie  spaleni  zostali. 

Królowie  polski  i  czeski  zabierali  się  do  odwrotu,  kiedy 
Maciej  kazał  im  powiedzieć,  że  jużby  rad  te  zatargi  skończył 
i  rzecz  oczywista,  że  jego  poselstwo  z  radością  przyjęto.  Dnia 
21.*)  Listopada  (1474)  Kazimirz  Jagiellończyk  zjechawszy  się 
konno  z  Maciejem  Korwinem,  krótką  mieli  rozmowę,  a  naza- 
jutrz wszyscy  trzej  królowie  wraz  z  radami  swemi  zeszli  się 
pieszo  w  pośród  trzech  swoich  namiotów  i  rozpoczęli  układy, 
przy  których  atoli  wzajemna  niechęć  pomiędzy  Maciejem 
a  Władysławem,  jakkolwiek  po  przyjacielsku  jedli,  pili  i  ba- 
wili się,  stała  na  przeszkodzie  do  zgody  i  ostatecznie  do- 
piero we  Wrocławiu  wyznaczeni    kommissarze    zawarli    tra- 


*)  Wedłue:  Długosza,  a  kromki  wrocławskie  podają  15.  Listopada. 
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ktat,  lecz  nie  pokoju,  ale  tylko  rozejmu  na  trzydzieści  mie- 
sięcy i  to  w  akcie  ugody  o  dwudziestu  pięciu  artykułach, 
które  jednakże  względem  korony  czeskiej  nic  nie  stanowią. 
Maciej  jest  nazywany  królem  czeskim,  a  Władysław  tylko 
pierworodnym  króla  Kazimirza.  Każdy  z  nich  ma 
trzymać  tyle  ziem  i  miast  czeskich,  ile  posiada  i  zamiano- 
wać gubernatora  do  prowadzenia  rządów;  żadnemu  zaś  ksią- 
żęciu  lub  radzie  w  Szlązku  niewolno  warować  sobie  neutral- 
ności, lecz  na  tćj  lub  ow^j  stronie  stanąć  muszą. 

Wrócił  król  Kazimirz  do  Krakowa  jak  z  każdej  wy- 
.prawy,  którą  kiedykolwiek  prowadził,  to  jest,  bez  skutku, 
a  z  wojskiem  wyniszczonym  do  najwyższego  stopnia. 

Jeszcze  przed  wyprawą  do  Szlązka  oddział  tatarski  pod 
dowództwem  Hajdura  wpadł  na  Podole  i  Ruś,  gdzie  około 
Kamieńca,  Halicza,  Glinian  i  Dunajowca,  w  ogóle  na  sto 
mil  wzdłuż,  a  czterdzieści  w  szerz,  nietylko  spustoszenia 
porobił,  ale  mnóstwo  ludu  prostego  i  szlachty  płci  obojćj 
-w  jassyrze,  a  na  sprzedaż  uprowadził.  Zgromadziła  się 
szlachta  podolska,  lwowska  i  bełzka,  ale  nie  miała  odwagi 
stanąć  do  odporu  dzielnego,  jaki  był  potrzebny.  Między 
Polakami  krążyły  wieści,  że  Litwa  nietylko  cieszyła  się 
2.  tego  najazdu,  ale  go  nawet  przez  wysłanego  umyślnie 
kniazia  Glińskiego  hojnemi  dla  hordy  podarunkami  spowo- 
dowała. Rozwodzono  także  żale  przeciw  królowi,  że  ziem 
napadniętych  wcale  o  niebezpieczeństwie  przez  ociężałość 
przyrodzoną  sobie  nieostrzegł,  lubo  gdy  około  Mstowa 
i  Częstochowy  gromadził  pospolite  ruszenie  na  wyprawę 
przeciw  Maciejowi,  pięciu  gońców  odebrał  od  Marcina  Ga- 
stowdowicza  starosty  kijowskiego,  z  doniesieniem,  że  Tatarzy 
wkrótce  ruszą;  a  bez  nadesłania  ku  Dnieprowi  posiłków 
z  Polski  wstrzymani  być  niemogą. 

Sułtan  turecki  przez  niejaki  czas  mnićj  się  dawał  w  znaki 
krajom  odległym  europejskim,  ponieważ  prowadził  wojnę 
z  Hussenkaszenem  szachem  perskim  i  walną  bitwę  z  nim 
|)rzegrał.  Wenetowie,  którzy  podówczas  przez  panowanie 
-na  morzu  środziemnćm  i  handel  w  głąb  Azyi  i  Afryki  dale- 
kiej utrzymywali  stosunki,  stanęli  w  porozumieniu  z  tym 
szachem  perskim.     Dosyć   że  listem    chaldejskim  od  Wenę- 
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cyaniDa  Katerina  Zeno  przywiezionym,  jako  tóż  późoiej  przez 
posła  wzywał  Kazimirz  Hussenkaszen,  aby  się  ruszył  i  po- 
mógł mu  drapieżny  naród  turecki  wytępić.  Powinien  byt 
król  z  tego  wezwania  bez  namysłu  korzystać,  bo  Turcy  ogra- 
niczając się  na  wojnach  w  bliskości,  począwszy  od  Du- 
naju i  lenne  kraje  Polski,  a  mianowicie  Multany  i  Wołosz- 
czyznę z  równą  srogością,  jak  Tatarzy  w  pobliżu  Dniepru  łupili,, 
palili  i  wyludniali.  Stefan  wojewoda  tameczny,  dawał  odpór 
lecz  tyle  sił  niemiał,  aby  spokojność  sobie  mógł  upewnić^ 
Ponieważ  zaś  Maciej  Korwin  obiecywał  mu  posiłki  i  skuteczną 
pomoc,  przeto  łatwo  było  przewidzieć,  że  Stefana  na  sw% 
str  nę  przeciągnie  i  nareszcie  jego  kraje  z  pod  władzy  domu 
jagiellońskiego  usunie,  a  od  Polski  do  Węgier  na  zawsze 
oderwie.  Atoli  Kazimirza  Jagiellończyka  zobojętniałego  złćm 
powodzeniem  we  wszelkich  przeds'ęwzięciach  wojennych,  już 
ani  szach  perski,  ani  Wołosza,  ani  nic  nie  zdawało  się  obcho- 
dzić; nakouiec  w  calćj  Polsce  powstały  hałasy  o  niewła- 
ściwe sprawowanie  rządów,  a  poduszczali  je  Rytwiańscy  Der- 
sław  czyli  Dzierzko  wojewoda  krakowski  i  Jan  marszałek 
koronny.  Wtedy  dopiero  król  posłał  gońca  do  sułtana,  aby 
napadów  zaprzestał,  do  wojewody  zaś  multańskiego,  aby  na- 
leżną przysięgę  wierności  według  obowiązku  wykonał. 

Bardzićj  nierównie  niż  wszystkie  sprawy  narodowe  przy- 
ciskał króla  domowy  kłopot,  że  nie  miał  pieniędzy  na  po- 
sagi dla  dwóch  córek,  z  których  jedne  za  Ludwika  bawar- 
skiego, a  drugą  za  Fryderyka  Albrechta  brandenburgskiego 
wydawał  i  na  zjeździe  w  Sieradzu  o  podatek  panów  wiel- 
kopolskich męczył,  jakoż  pozwolili  po  dwanaście  groszy 
z  łanu,  z  zastrzeżeniem  atoli,  jeżeli  na  to  przystaną  krakowscy 
i  ruscy,  a  lubo  ci  mieli  ten  rozum,  że  się  na  zjazd  mało- 
polski zwabić  niedali,  przecież  król  na  sejmie  piotrkowskim 
zatwierdzenie  do  ściągania  przez  całe  królestwo  wyjednał.. 
Goniec  wysłany  do  Turcyi,  wrócił  z  doniesieniem,  że 
sułtana  zastał  u  Dunaju  w  nowym  pochodzie  przeciw  ziemi 
wołoskićj;  że  sułtan  odpowiedział,  iż  w  Adryanopolu  chętnie 
byłby  się  wstrzymał,  ale  po  wyruszeniu  w  pole,  w  tym  je- 
dynie przypadku  może  odstąpić  od  wojny,  jeżeli  wojewoda 
uiści  roczny  haracz,    a    odda  nietylko    tureckich  poddanych- 
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w  niewolę  dawniej  wziętych,  ale  i  miasto  Kilią.  Koniec- 
końcem,  Turcy  znowu  Wołoszczyznę  pustoszyli:  Stefan  woj- 
ska sultaóskie  od  Chocimia  i  Soczawy  odpędził,  lecz  ich 
całkiem  znieść  niemdgł.  Porwały  się  wprawdzie  do  oręża 
ziemie  ruskie  pod  przewodnictwem  Pawła  Jasieńskiego  sta- 
rosty bełzkiego  i  chełmskiego,  ale  jakby  zalgnąwszy  w  środku 
drogi  ku  Wołoszczyznie,  całą  wyprawę  skończyły  na  ucie- 
miężeniu biednego  kraju. 

Tymczasem,  że  we  Wrocławiu  niezawarto  pokoju,  ale 
tylko  rozejm,  przeto  w  Czechach,  Węgrzech,  Polsce,  a  nawet 
i  Austryi,  podówczas  dla  domu  jagiellońskiego  życzliwszej, 
gotowano  wojska.  Atoli  w  ówczesne  zatargi  pruskie,  nie- 
jako powsiąkały  różne  sprzeczne  interesa  północnej  Europy 
i  ucierały  się  pomiędzy  sobą  w  drobnych  potyczkach;  ztąd 
trzeba  nam,  a  to  poczynając  od  traktatu  toruńskiego,  przed- 
stawić krótki,  lecz  treściwy  obraz  wypadków  tak  w  krajach 
mistrza,  jako  też  w  księstwie  warmińskiem. 


IX. 

Zakon  krzyżacki,  jakkolwiek  bolesną  mu  była  strata 
wielu  ziem  i  prowincyi,  niemógł  odżałować  Malborga  i  nie- 
których okolic  z  prawćj  strony  Wisły:  po  śmierci  Ludwika. 
Ehrlichshausena  dla  tego  jedynie  ustanowiono  nie  mistrzem 
ale  tylko  zastępcą  Henryka  Reussa  Plauen,  aby  uniknąć  wy- 
konywania królowi  hołdu,  a  w  razie  dogodnej  pory  rozpo- 
cząć wojnę  na  nowo,  bez  pod[)adania  wyrzutowi  krzywoprzy- 
sięstwa. 

Tymczasem  Polacy  i  ich  stronnicy  pruscy  zajmowali  się 
urządzeniem  Prus,  w  myśl  traktatu  toruńskiego  i  nawet  przy- 
szedł do  skutku  zjazd  w  Elblągu,  na  którym  namiestnik  Sci- 
bor  Bajsen  w  imieniu  króla,  tudzież  wojewodowie,  wszyscy- 
burmistrze  i  rajcy  miast  większych  układali  się  z  pełnomo- 
cnikami zakonu  względem  ułatwienia  stosunków  handlowych,, 
obrachowania  wzajemnych  pretensyi,  przywrócenia  do  po- 
siadłości wygnańców,  którzy  z  powodu  zdrady  kraju,  na  je- 
dnćj  lub  drugiej  stronie,  zniewoleni  byli  domy  poopuszczać;; 
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"względem  bicia  pieniędzy  i  rozmaitych  tym  podobnych  sto- 
sunków. Króle wczanie  z  Gdańszczanami  tak  się  tam  lżyli, 
że  zapadła  uchwała,  iż  odtąd  będzie  przestrzegane,  żeby 
każdy,  kto  na  publicznem  miejscu  nieumie  trzymać  języka 
za  zębami,  i  o  wieczystym  pokoju  nieprzyzwoicie  się  wysło- 
wią, a  na  przeciwnika  wyrazu  „zdrajca  kraju"  albo  „krzywo- 
przysięzca"  użyje,  na  dwa  tygodnie  do  wieży  był  wpakowany 
i  swemu  panu  beczkę  wina  reńskiego  złożył. 

W  krotce  po  traktacie  toruńskim  zdarzyło  się,  że  umarł 
'{r.  1464)  Paweł  Logendorf  biskup  warmiński;  kapituła  we- 
dług prawa  kościelnego  obrała  Mikołaja  Tiingena  dworzanina 
i  sekretarza  papiezkiego,  ale  rodowitego  Prusaka.  Kazimirz 
bacząc,  że  stolica  apostolska  niezniosła  klątwy  z  Prusaków, 
ani  traktatu  toruńskiego  niezatwierdziła  i  że  Tiingen  może 
'być  właśnie  narzędziem  do  wywołania  przeciw  Polsce  wojny, 
naradził  się  z  polskimi  panami  i  duchownymi  i  świeckimi, 
a  stosownie  do  ich  zdania,  że  królowie  posiadają  prawo  bi- 
skupa święconego  z  dyecezyi  na  dyecezyą  przenosić,  zamia- 
nował Wincentego  Kiełbasę  biskupa  chełmińskiego  a  doży- 
wotniego administratora  dyecezyi  pomezańskiej,  biskupem 
warmińskim,  który  zaraz  i  tę  trzecią  katedrę  z  tytułem  kon- 
serwatora  tymczasowo  objął. 

Wniosek  o  zatwierdzenie  na  rzeczywistego  biskupa  uczy- 
Jiiony  do  stolicy  apostolskiej  przez  bawiącego  ciągle  w  Rzy- 
mie pełnomocnika  polskiego  Jana  Sapieńskiego,  niezostał 
uwzględniony,  bo  nietylko  obojętność  ale  według  zdania  pa- 
piezkiego, zła  wola  i  króla  Kazimirza  i  narodu  polskiego 
stały  na  przeszkodzie  do  wytępienia  herezyi  w  Czechach  a  wy- 
pędzenia Turków  z  Konstantynopola;  nieskończyło  się  na  sa- 
mćm  odmówieniu  zatwierdzenia  Wincentemu  Kiełbasie,  ale 
stolica  apostolska  uznała  Mikołaja  Tiingena  i  opiece  zakonu 
poleciła,  a  królowi  przez  breve  doniosła:  że  wybór  kapi- 
tuły zupełnie  zgodny  z  prawem  kościelnćm,  że  kościół  war- 
miński stoi  bezpośrednio  pod  władzą  rzymską,  że  biskup 
chełmiński  zapomniał  się  bardzo  i  nadwerężył  swą  przysięgę 
przez  narzucanie  się  naganne,  a  gwałtowne  obejmowanie 
administracyi  i  że  króla  jest  obowiązkiem,  podobnych  nad- 
użyć niedopuszczać  i  wzbraniać.     Do  mieszkańców  zaś  War- 
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mii  wyszJo  zalecenie,  aby  tylko  Mikołaja  Tiingena  za  swego- 
naczelnika  uważali.  W  tym  stanie  rzeczy  Wincentemu  Kieł- 
basie niewypadalo  jawnie  przeciw  papieżowi  występować  ale 
nietracił  jeszcze  nadziei,  zwłaszcza,  że  lubił  pieniądze,  któ- 
rych Warmia  wiele  przynosiła. 

Król  z  najemnikami  zagranicznymi,  co  podczas  wojny 
pruskiej  na  jego  stronie  walczyli,  porobił  już  układy  i  jak 
mógł  należy tości  spłacał,  lecz  następca  mistrza,  lubo  wsie 
i  miasta  to  na  dzierżawy,  to  na  dziedzictwo  rycerzom  nie- 
mieckim w  miejsce  zaległych  zasług  rozdawał,  przecież  cał- 
kiem uiścić,  się  niemógł,  a  dla  tego  pustoszeniem  kraju  i  wojną 
był  zagrażany.  Kraje  zaś  zakonu  choć  pośrednio,  jako  lenne,, 
ale  przecież  zawsze  należały  do  Polski,  dla  tego  królowi 
o  utrzymanie  ich  pokoju  także  chodzić  musiało.  Wreszcie 
w  traktacie  toruńskim  na  uspokojenie  najemników  zapewniona 
pewną  summę  zakonowi.  Trudno  było  na  te  wszystkie  nie- 
słychane wypłaty  naściągać  pieniędzy:  skarb  polski  stał  da- 
wno pustkami,  szlachtę  polską  Prusy  już  nadto  kosztowały,. 
a  same  Prusy  poniosły  w  czasie  tyloletni^j  wojny  tyle  ofiar,, 
iż  się  zdawało  rzeczą  do  wiary  niepodobną,  aby  jeszcze  na 
co  mogły  się  zdobyć.  Scibor  Bajsen  z  rozkazu  królewskiego 
złożył  urząd  namiestnika:  całą  organizacyą  zaprowadzano  na 
taki  sposób,  żeby  Prusy  królewskie  czyli  zachodnie  stały  się 
tylko  prowincyą  polską:  ustanowiono  wojewodów  i  kasztela- 
nów dla  województw  chełmińskiego,  pomorskiego  czyli  gdań- 
skiego i  malborskiego,  tudzież  kasztelana  dla  powiatu  elbląg- 
skiego,  a  to  stosownie  do  nowego  podzielenia  ziem  pruskich.. 
Zamianowani  zostali  i  inni  urzędnicy  na  wzór  polski,  a  mia- 
nowicie podkomorzowie,  jako  to:  Prus,  Gdańska,  Słuchowa 
czyli  Człuchowa;  sędziowie  chełmiński,  malborski,  świecki,, 
słuchowski,  gdański.  Do  urządzenia  Warmii  jako  księstwa 
biskupiego  i  tylko  lennego  niemięszano  się  wcale.  Kom- 
missarze  królewscy,  co  te  zmiany  wykonywali,  Jakób  Sie- 
nieński  włady sławski,  AYincenty  Kiełbasa  chełmiński,  bi- 
skupi; oraz  wojewoda  inowrocławski  Jan  z  Kościelca,  robili 
jednakże  na  wspólnych  zjazdach  Prusaków  królewskich  z  Pru- 
sakami zakonnymi  i  Warmińczykami  wielkie  zabiegi  około 
pieniędzy,  a  ztąd  po  całym  kraju  użalano  się  na  zbytnią  prze- 
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wagę  Polaków  i  na  ciężar  podatków.  Zastępca  mistrza  Hen- 
ryk Reuss  Plauen  starał  się  jeszcze  bardziej  wyrzekania  pod- 
sycać i  waśnie  pobudzać,  a  odwiedzając  króla  w  Wilnie, 
doniósł  mu  kłamliwie  nawet,  że  Gdańszczanie  chcą  się  pod- 
dać ksiąźęciu  burgundzkiemu.*) 

Po  \4y kryciu  i  udowodnieniu  tej  potwarzy,  Gdańszcza- 
nie przyjmowali  króla  z  wielką  uroczystością  w  Sierpniu 
1468  r.  I  sam  król,  jak  wprzódy  jego  kommissarze,  kręcił 
się  koło  pieniędzy,  ale  Gdańszczanie  utrzymywali,  że  mają 
długu  ośm  kroć  sto  tysięcy  i  że  właśnie  miasta  większe  tyle 
już  zrobiły  poświęceń,  że  same  sobie  rady  dać  niepotrafią  i  od' 
drugich  wynagrodzenia  żądają.  Rozpisano  więc  podatek  ci- 
sza zwany  na  miasto  pomniejsze  do  lat  ośmiu  w  ten  spo- 
sób, że  trzy  czwarte,  ale  tylko  przez  pierwsze  cztery  lata 
pójdą  do  skarbu  królewskiego,  a  reszta  na  korzyść  miast  pod- 
ówczas głównych,  Gdańska,  Torunia  i  Elbląga,  albowiem 
Chełmno  już  niemiało  dawnego  znaczenia.  Gdańszczanie  od- 
dali królowi  powiaty:  gdański,  pucki  i  tczewski,  a  przy  tern 
pokwitowali  się  z  królem  z  rozmaitych  wzajemnych  pretensyi 
i  przejęli  pięć  tysięcy  z  ciszy,  która  skarbowi  królewskiemu 
do  piętnastu  przynieść  miała. 

Pomiędzy  Gdańszczanami  a  rządem  angielskim  była  nie- 
przyjaźń  z  tćj  przyczyny,  że  Chrystiern  król  duński,  w  wiel- 
kim braku  pieniędzy  na  opłacenie  swego  wojska  najemnego, 
podczas  ciężkićj  wojny  szwedzkićj,  napadł  i  złupił  okręty  an- 
gielskie, stojące  na  kotwicy  pod  Gdańskiem.  Anglicy  nie- 
mogąc  powetować  szkody  na  Chrystiernie,  postanowili  odbić 
stratę  kosztem  Gdańszczan  i  pozabierali  im  towary  w  Anglii 
na  sprzedaż  wystawione.  Henryk  książę  pomorski  na  Slu- 
pach czyli  Stolpie,  prowadził  znowu  wojnę  z  Fryderykiem 
margrafem  brandenburskim,  a  zagrożony  ostatecznością,  bła- 
gał króla  przez  poselstwo,  a  potem  i  przez  żonę  o  pomoc; 
król  przeto  rozpoczął  umowy  i  z  Anglią  i  z  Brandenburgią. 
W  Malborgu  przyjmował  zastępcę   mistrza    ze    znakomitymi 


*)  Jan  Voigt  uniewinnia  mistrza,  ale  my  musimy  wierzyć  Dłu- 
goszowi, który  wtedy  był  nauczycielem  synów  królewskich  i  miewał 
udział  w  sprawacli  najważniejszych. 
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Krzyżakami,  przywrócił  zakonowi  miasteczko  Nidbork,  a  ode- 
iDral  Bratjan  i  Nowemiasto,  przyizem  wydał  list  bezpieczeń- 
stwa dla  mistrza  niemieckiego  i  mistrza  inflanckiego,  zaleca- 
jąc, aby  ich  co  najrychlej  })rzyzwauo  na  obór  i  raz  już  usta- 
nowiono wielkiego  mistrza,  któryby  przez  złożenie  przysięgi 
hołdowniczej  ponowi!  obowiązek  wierności  dla  Polski.  Inne 
■drobniejsze  sprawy  zostały  poruczone  wspólnej  radzie  złożo- 
nej z  panów  polskich  i  komendatorów,  lecz  wzajemna  nie- 
nawiść tak  psuła  dobre  porozumienie,  że  jak  tylko  sam  król, 
albo  zastępca  mistrza  niezasiadał,  czas  zawsze  bez  skutku 
iKi  samych  tylko  sporach  spędzano. 

Niedługo  potom  zaczęły  po  Polsce  gruchać  pogłoski,  że 
na  podszepty  cesarza  Fryderyka  i  Macieja  króla  węgierskie- 
go skłóconych  o  trony  węgierski  i  czeski  tak  pomiędzy  sobą 
jakoli  z  Kazimirzem  Jagiellończykiem,  Krzyżacy  i  Prusacy  za- 
czynają się  ruszać    ku    wojnie;    nawet    dawniejsi    wielbiciele 
i  stronnicy  rządu  polskiego  w  Prusach  coraz  bardzićj   uprzy- 
krzali sobie  wszystkie  zmiany;  Scibor  Bajsen  nietylko  im  przy- 
wtarzał,    ale  stawając    na  czele,    złożoną  oddawna  z  rozkazu 
królewskiego    władzę    namiestniczą,    samowolnie  sobie  przy- 
właszczał.    Dano  polecenie    znowu    biskupom    Sienieńskierau 
i  Kiełbasie,  tudzież  podkomorzemu    sandomirskiemu  Piotrowi 
Duninowi,  aby  rzecz  bliżej  rozpoznali,  a   ci  zakazawszy  Sci- 
borowi  Bajsenowi  wszelkiego  wodzenia  reju,  nawet  mu  wsie, 
które  na  Zoławach  w  posiadanie  był  dostał,  na  skarb  na  nowo 
zajęli.     Krzyżakom  zaś  zalecono,  aby  się  z  oborem   wielkiego 
mistrza  nieociągali,    bo    król    bez  przysięgłego  sobie  naczel- 
jiika    niemoże  nadal  zakonu  pozostawiać.     Jakoż  wkrótce  na 
odbytej  walnej   kapitule  w  Królewcu  zastępca  Henryk  Peuss 
Plauen  został  obrany,  pojechał  na  sejm  piotrkowski,  według 
obowiązku  przysięgę  wykonał,    a  potćm  zasiadając  w   radzie 
po  lewćj  stronie  tronu,  brał  udział  przy  postanowieniach  ty- 
czących się  nietylko  Prus,  ale  całego  królestwa.     Radził  zaś 
głównie,  aby  z  Jerzym    Podiebradem  o  tron  czeski  dla  kró- 
lewicza Władysława  w  żadne  układy    bez  odnoszenia  się  do 
papieża    niewchodzić.     Kanclerz  wymówił  mistrzowi,    że  jak 
z  Rzymu  słychać,    zakon  protestował    przeciw  zatwierdzeniu 
traktatu    toruńskiego,    lecz   mistrz    odpowiedział,  że  o  takićj 
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protestacyi  nic  niewie.  Sam  zaś  król  wezwał  mistrza,  aby 
żadnych  poleceń  względem  dyecezyi  warmińskiej  od  papieża^ 
nieprzyjmował,  bo  ta  dyecezya  z  ziemiami  zakonu  żadnej 
niema  styczności.  „Pewnie  i  papież  by  się  obruszy!/'  do- 
dał Kazimirz,  „gdyby  mu  kto  do  Rzymu  biskupa  narzucał." 
Mistrz  widząc,  że  zasiada  w  gronie,  w  którym  niebardzo 
z  wielką  względnością  mówią  o  naczelniku  całego  kościoła, 
a  mając  na  uwadze  swoją  niemoc,  odpowiedział,  że  i  co  do 
takowych  poleceń  będzie  posłuszny  rozkazowi  królewskiemu.. 

Za  powrotem  do  Prus  mistrz  Henryk  Reuss  Plauen 
tknięty  paraliżem,  umarł  wkrótce.  Jako  zastępca  objął  rzą- 
dy zakonu  Henryk  Reffle  Richtenberg,  któremu  papież  Pa- 
weł II.  zaraz  nakazał,  aby  miasto  Wąrtenberg,  jako  należące 
do  dóbr  stołowych  biskupstwa  warmińskiego,  oddał  Mikołajowi 
Tiingen,  lub  jego  zastępcy,  a  nie  rycerzowi  Fabianowi  Maul,. 
jak  w  Piotrkowie  król  rozporządził  i  jak  zmarły  mistrz  uczy- 
nić obiecał.  Tymczasem  na  głównej  kapitule  zakonu,  Rich- 
tenberg został  obrany  mistrzem,  pojechał  na  sejm  do  Piotr- 
kowa, przysięgę  wierności  przed  arcybiskupem  złożył,  hołd 
wykonał  i  znowu  do  rady,  jak  przed  rokiem  jego  poprze- 
dnik, brał  czynny  udział. 

Na  podatki  ciągle  się  w  Prusach  skarżono,  jednakże 
kommissarze  polscy,  biskup  Sienieński  i  wojewodowie  Ostro- 
róg i  Kościelecki  na  sądach  w  zastępstwie  króla  odbywa- 
nych w  Malborgu,  Gdańsku  i  Elblągu  przewiedli,  że  kró- 
lowi przy  wypłacie  wojskom  najemnym  zaległości  z  lat  da- 
wniejszych chciano  dopomódz  i  miasta  przyrzekły  jak  naj- 
spieszniój  ciszę  pościągad. 

Zdarzyło  się,  że  umarł  biskup  płocki  i  król  nadsuwał 
kapitule  Andrzeja  z  Oporowa,  ale  że  prałaci  kapituły  głoso- 
wali także  za  Kazimirzem,  młodym  książęciem  mazowieckim 
i  cesarz  Fryderyk,  jako  ze  swoim  krewnym,  bardzo  się  do 
Rzymu  wstawiał,  przeto  układy  o  katedrę  płocką  rozpoczęły 
się  w  Rzymie.  Że  zaś  podówczas  nieżył  już  Paweł  II.  lecz 
Sixtus  IV.  na  stolicy  apostolskiej  siedział  i  chwilowo 
okazywał  więcej  życzliwości  dla  Polski,  stąd  w  te  układy 
względem  dyecezyi  płockiej,  wmieszano  spór  i  o  dy- 
ecezya   warmińską.      Król    zezwolił,    aby    książę    Kazimirz 
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został  biskupem  płockim,  a  papież,  aby  Warmią  oddać  An- 
drzejowi Oporowskiemu,  Mikołaja  zaś  Tiingena  osadzić  na 
katedrze  kamienieckiej. 

Tiingen  odsunięty  tym  sposobem  od  biskupstwa,  do 
którego  było  przywiązane  berło  nad  księstwem  z  miastami 
bogatemi,  a  wskazany  na  objęcie  kościoła  w  ziemiach  ruskicti, 
bez  znaczenia,  bez  docłiodów,  a  z  niewielką  liczbą  katolików 
greków  wśród  schizmy,  niemógł  ze  zimną  krwią  przenieść 
na  sobie  togo  poniżenia  i  z  Inflant,  gdzie  bawił  u  arcybi- 
skupa rygskiego,  zaczął  szukać  między  rycerstwem  pruskićm 
stronników.  Król  Kazimirz  zapewne  z  obawy,  aby  na  zja- 
zdach ziem  i  miast  pruskich  znowu  związku  przeciw  koronie, 
jak  niegdyś  przeciw  zakonowi  nieułożono,  kazał  oświadczyć 
Prusakom,  że  odbywa  sejmy  w  Piotrkowie,  na  które  urzę- 
dnicy i  posłowie  pruscy  przyjeżdżać  zobowiązani,  a  choć  im 
wolno  względem  czysto  prowincyalnych  spraw  u  siebie  ra- 
dzić, to  przecie  wszelkie  zgromadzenia  powinny  tylko  za  kró- 
lewską wiedzą  i  zezwoleniem  następować.  Prusacy  odpo- 
wiadali, że  im  trudno  brać  udział  w  sejmach  polskich,  bo 
prócz  innych  niedogodności,  ich  posłowie  niemogą  bez  in- 
strukcyi  względem  niczego  stanowić,  a  ziemie  i  miasta  nie- 
wiedząc  o  co  ma  chodzić,  tych  instrukcyi  nie  są  w  stanie 
dawać;  połączyli  się  prawda  z  Polską  w  jedno  ciało,  królowi 
winni  posłuszeństwo,  ale  tćż  zatwierdzono  wszystkie  ich  da- 
wniejsze swobody,  a  prawo  odbywania  narad  we  wszelkich 
przedmiotach  i  kiedy  sami  uznają  tego  potrzebę,  jest  wła- 
śnie najgłówniejszą  swobodą.  Król  został  przy  swojem  i  za- 
kazał wszelkich  zgromadzeń  bez  swego  zezwolenia.' 

Mikołaj  Tiingen  nieprzestając  zabiegów,  wszedł  w  sto- 
sunki ze  Sciborem  Bajsenem  i  różnymi  rycerzami,  którzy 
bardzićj  niż  o  ścieśnianie  obrad  w  Prusach  oburzali  się  o  to, 
że  wyraźnie  tak  przy  rozdawaniu  biskupstw,  jak  korzystnych 
starostw,  miano  głównie  na  Uwadze  panów  polskich,  a  oczy- 
wiście wbrew  zaręczeniom  królewskim  przy  obejmowaniui 
kraju  i  ze  szkodą  Niemców.  Tiingen  najął  sobie  do  pięćset 
ludzi  wojennych,  przybrał  wiele  chłopstwa,  poszedł  prosto« 
do  Braunsberg,  gdzie  mieszczanie  choć  przy  składaniu  hołdu 
musieli  przysiądz,  że  od  króla  nieuznanego  biskupa  nigdy 
Tom  III.  11 
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niewpuszczą,  natychmiast  mu  bramy  otworzyli.  Następnie 
uderzył  na  miasta  Gutstadt,  Frauenburg,  Ressel,  a  wziąwszy 
je  szturmem,  okuł  w  kajdany  i  w  więzieniach  pozamykać 
kazał  pojmanych  rycerzy  lub  stronników  polskich.  Przy 
zdobywaniu  Heilsberga  i  Seenburga,  straciwszy  wiele  ludzi, 
częstokroć  podpajanych  tęgiemi  napojami,  aby  śmielćj  mury 
łamali,  zaczął  powątpiewać  o  zwycięztwie :  dla  tego  odbywał 
narady  z  kapitułą  i  rycerstwem  dyecezalnem,  a  błagał  ciągle, 
aby  starali  się  utrzymać  go  przy  posiadaniu  biskupstwa,  bo 
opuszczone,  przeszłoby  na  innego  i  u  papieża,  zwłaszcza  pod- 
czas braku  pieniędzy,  który  się  w  Rzymie  bardzo  często 
zdarza,  mógłby  kto  okupić  zatwierdzenie  niedrożej  jak  za 
dziesięć  tysięcy  złotych.  Pomimo  wszelkie  podobne  zabiegi, 
gdy  Tiingen  wszedł  w  układy  z  przysłanymi  od  króla  kom- 
missarzami,  musiał  zezwolić,  że  z  dyecezyi  wyjedzie,  a  Heils- 
berg  i  Seeburg  zostaną  pod  zarządem  bezstronnych  rycerzy 
pruskich,  dopókąd  stolica  apostolska  względem  tej  sprawy 
niewyda  wyroku. 

Zjechał  znowu  sam  król  do  Prus,  aby  wojnie  koniec 
położyć.  Biskup  Tiingen  nieśmiał  się  na  dworze  pokazać, 
lecz  przez  poselstwo  wnosił  o  wpuszczenie  na  katedrę,  którą 
prawnym  wyborem  uzyskał.  Kazano  mu  powiedzieć  od  tronu, 
że  powinien  czekać  na  wyrok  stolicy  apostolskiej,  jak  sam 
to  zastrzegł  w  rozejmie.  Naczelnicy  niechętnych  domagali 
się  bez  ogródki,  aby  odtąd  żadnego  Polaka  na  urzędzie 
w  Prusach  nieosadzano,  ale  Kazimirz  Jagiellończyk  puszcza- 
jąc to  mimo  uszu,  ze  wszystkimi  Prusakami  wpływu,  co  się 
do  niego  zbliżyli,  nad  tćm  tylko  radził,  aby  mu  pieniędzy 
na  zaległe  zasługi  z  wojny  przeciw  zakonowi  co  najwięcej 
wyjednać  mogli.  Stany  pruskie  nakoniec  wręcz  oświadczyły, 
że  co  do  kłótni  warmińskićj,  królowi  wolno  robić  co  mu  się 
podoba,  ich  ziemie  tylu  bojami  znękane,  potrzebują  jeszcze 
pokoju;  rozejm  z  Tiingenem  zawarto  na  piśmie,  a  do  czego 
się  raz  zobowiązano,  tego  dotrzymać  trzeba.  Bodaj  atoli 
Kazimirz  opuścił  Toruń,  kiedy  Mikołaj  Tiingen  porozu- 
miawszy się  z  rycerzami,  którzy  Heilsberg  i  Seeburg  do 
wyroku  papiezkiego  trzymać  mieli,  obadwa  miasta  w  posia- 
danie zajął. 
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Krzyżacy  niemogli  zapomnieć  Polakom  swego  poniżenia 
:a  Polacy  utrzymywali,  że  dopókąd  tak  złych  sąsiadów  jak 
Krzyżacy  całkiem  się  niepozbędą,  ani  w  Prusach,  ani  w  in- 
nych swoich  ziemiach  bezpieczni  niebędą.  Kommissarze  kró- 
lewscy czynili  wyrzuty  wielkiemu  mistrzowi,  że  on  głównie 
kłótnią  o  biskupstwo  zasilił,  i  żądali,  aby  ją  swym  wpływem 
i  wojskiem  stłumił.  Mistrz,  jakkolwiek  niebył  bez  winy, 
tłumaczył  się,  że  Tiingena  w  s wojem  życiu  nie  widział;  przy- 
znawał, że  Tiingen  z  Inflant  przez  ziemie  zakonu  do 
\Yarmii  się  przedostawał,  ale  nie  z  wojskiem,  jawnie,  ale  za 
kupca  przebrany;  o  tem  trudno  było  wiedzieć  i  podług  tra- 
ktatu toruńskiego  nikt  kupców  niezatrzymuje,  niebada,  więc 
t6ż  niebyło  sposobu  do  wykrycia  podstępu  tego  rodzaju. 
Lubo  Tiingen  w  swoich  szeregach  wiele  liczy  ludzi  z  kraju 
krzyżackiego,  przecież  ich  od  zakonu  uieodebrał,  ani  też 
z  jego  wiedzą  nie  werbował:  są  to  sami  krawczyki  i  szew- 
<5zyki,  którzy  pouciekali  i  na  ich  zatrzymanie  niebyło  można 
nic  wymyślić.  Co  się  zaś  tyczy  zajmowania  Warmii,  to  za- 
kon jako  instytucya  kościelna,  stoi  ściśle  pod  papieżem 
i  bez  jego  rozkazu  w  spor}'  biskupie  żadną  miarą  wkraczać 
zbrojno  niemoże. 

Mistrz  byłby  już  może  podówczas  wziął  się  do  popie- 
rania orężem  Tiingena,  lecz  przyciskały  go  ciężkie  kłopoty. 
Na  osieroconą  katedrę  sambijską  potrafił  się  zabiegami  u  sto- 
licy apostolskiej  wprawić  Dietrich  z  Kuby,  który  przez  wiele 
lat  sprawował  urząd  prokuratora  krzyżackiego  w  Rzymie. 
Objąwszy  dyecezyą,  kłócił  zakon,  robił  długi,  frymarczył 
własnością  kościelną,  święte  naczynie  sprzedawał,  swojćj  ko- 
chance Małgorzacie  z  Frankfurtu,  która  za  nim  przyjechała, 
zapisy  na  dobrach  katedralnych  poczynił.  Co  było  także  wiel- 
kiem  podówczas  przestępstwem,  złożył  zakonny  ubiór  krzy- 
żacki, zwykle  w  szarćj  sukni  sobie  jeździł,  a  na  wielkie  wy- 
stępowanie zbytkowego  płaszcza  jedwabnego  używał.  Nieprze- 
stając  na  tem,  że  krzywdził  kościoły,  duchownych,  lud,  przez 
handel  zaś  bursztynem  i  skarb  krzyżacki,  ale  wyrobiwszy 
sobie  u  stolicy  apostolskiej  pozwolenie  na  jubileusz  w  Kró- 
lewcu, z  takimi  samymi  odpustami,  jakie  otrzymywać  mogli 
-ci,  co  odbywali  świętą  pielgrzymkę  do    Rzymu,    ogłaszał,  że 
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odpusty  dawniejszych  pruskich  jubileuszów  nie  są  ważne,  a  uło- 
żył sobie,  że  jak  mu  dosyć  pieniędzy  do  skrzynki  kościelnej 
nawpływa,  to  w  habicie  kartuskim  za  granicę  wyjedzie.  Mistrz 
podchwyciwszy  list  w  tym  celu  do  przeora  Kartuzów  w  Pa- 
radyżu pomorskim  wysiany,  a  bardziej  pewnie  przez  apetyt 
na  pieniądze  jubileuszowe,  kazał  biskupa  poimad  Uwięzie- 
nie było  już  wypadkiem  mieszającym  niezmiernie  stosunki 
i  zaufanie  po  ziemiach  zakonnych;  zdarzyło  się  przy  tern 
że  Dietrich  umarł,  więc  dopiero  ruszyły  się  między  ludem 
opowiadania,  że  mistrz  o  biskupie  wszystko  pozmyślał,  że 
go  łańcuchami  w  izbie,  tuż  przy  zakrystyi  kościoła  do  ściany 
przykuć  kazał,  że  dwóch  Krzyżaków  ciągłą  straż  trzymało, 
aby  mu  od  nikogo  pokarmu  niepoddawano  i  z  głodu  ciało 
sobie  na  ręku  obgryzał,  a  kiedy  słyszał  dzwonek  w  czasie 
podniesienia,  to  ,, miserere  mei  Deus"  tak  głośno  wołał,  że 
się  ludziom  podczas  nabożeństwa  coś  dziwnego  robiło.  Wieści 
te  doszły  do  Rzymu.  Lubo  mistrz  przed  uroczystem  pocho- 
waniem, kazał  stan  zwłok  Dietricha  notary uszom  apostolskim 
opisać  i  przeciw  wszystkiemu  miał  dowody,  przecież  niemógł 
się  ze  zarzutów  oczyścić,  a  papież  musiał  przeciw  niemu 
śledztwo  zarządzić.  Siedmiu  świadków  wysłanych  z  Prus, 
zaprzysięgali  w  Rzymie,  jako  biskup  niezostał  zamorzony, 
lecz  głoszono  powszechnie,  że  świadkowie  przekupieni  byli. 
Kronikarze  spółcześni    wszyscy  o  zamorzeniu  donoszą. 

Z  kłopotów  mistrza  trzeba  jeszcze  wymienić,  że  rotmi- 
strze wojsk  najemnych,  czekając  na  zasługi  od  traktatu  toruń- 
skiego, niszczczyli  różne  dobra  i  kilkakrotnie  wszczynali 
wojnę  w  krajach  zakonnych. 

Tilngen  opanowawszy  całą  Warmią,  stał  sam  jeden  na- 
przeciw potężnemu  mocarstwu,  jakićm  była  podówczas  Pol- 
ska, a  dla  tego  potrzebował  silnego  obrońcy;  zdawało  się, 
że  Maciej  Korwin  o  Czechy  do  ostatniego  z  królem  Kazi- 
mirzem  wojować  będzie,  przeto  mu  się  jako  hołdownik 
z  Warmią  poddał  i  to  swoje  postanowienie  przez  publiczny 
manifest  ogłosił.  Wieści,  że  i  zakon  krzyżacki  nad  czemś 
podobnem  rozmyśla,  zatrwożyły  króla,  ruszył  więc  z  nad- 
wornymi ku  Prusom  i  miał  zamiar  uderzyć  na  Warmią,  zgnieść 
wojska  Tiingena,  od  razu    całą  sprawę  ubid,  lecz  naczekaw- 
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«zy  się  daremnie  w  Brześciu  kujawskim,  Nieszawie  i  Toruniu 
za.  Krakowiakami  i  wojskiem  najemnem,  musiał  do  Malborga 
przynajmniej  z  panami  i  licznym  dworem  pojechać,  aby  przez 
układy  coś  przedsięwziąśd.  Zapowiedziano  tedy  wielki  zjazd 
<io  Elbląga,  a  lubo  na  nim  Jakób  Sieniedski  podówczas  już 
jako  arcybiskup  gnieźnieński  przewodniczył,  przecież  Krzyżacy 
mimo  uczynione  przyrzeczenie  wcale  niezjechali;  wielu  zna- 
komitych rycerzy  z  Prus  królewskich  podobnie  uczyniło,  a  raj- 
cy gdańscy  mieli  tę  śmiałość,  że  się  wprost  za  Tiingenem 
oświadczyli  i  nowego  podatku  uchwalić  niechcieli. 


X. 

Tymczasem  wznawiały  się  ciągle  wieści,  że  do  Krzyża- 
ków jeżdżą  tajemne  poselstwa  węgierskie;  król  wymówił  to 
w  Malborgu  mistrzowi  i  on  nie  zapierał,  lecz  oświadczał,  że 
"wierności  raz  zaprzysiężonej  nie  złamie,  a  co  do  wystąpienia 
przeciw  Tiingenowi,  wręcz  odpowiadał  panom  polskim,  że 
bez  rozkazu  papieża  królowi  posłusznym  być  nie  może  i  nie 
chciał  nawet  swoim  ziemiom  wzbraniać  handlu  z  miastami 
dyecezyi  warmińskiej.  Po  odjeździe  króla  do  Polski,  sto- 
sunki pomiędzy  biskupem  warmińskim  a  mistrzem  stawały 
się  coraz  przyjaźniejszemi,  aż  zawarli  ze  sobą  przymierze 
bez  wymienienia  króla,  ale  wyraźnie  przeciw  niemu.  Jan 
nowy  biskup  sambijski  z  kommendatorem  osterodzkim,  został 
wyprawiony  do  Macieja  węgierskiego,  i  oddali  mu  Krzyża- 
ków pod  opiekę,  z  prawem  zwierzchnictwa,  jakie  służyło 
królowi  polskiemu.  Ponieważ  było  do  przewidzenia,  że  Po- 
lacy silnem  wojskiem  najdą  Prusy,  przeto  Jan  biskup  i  kom- 
mendator  osterodzki  umówili  zaraz  wszystko  z  królem  Ma- 
ciejem, co  do  wojsk  najemnych,  a  nawet  w  tym  celu  dwana- 
ście tysięcy  złotych  dla  zakonu  miały  być  złożone  przez  Ma- 
cieja na  ręce  rajców  wrocławskich.  Mikołaj  Komorowski, 
jakkolwiek  Polak  rodowity,  który  dzierżył  Berwald,  Żywiec 
i  inne  miejsca  na  pograniczu  węgierskiem,  pośredniczył  w  dal- 
szych zmowach  przeciw  królowi  Kazimirzowi  i  Krzyżacy 
przebrani,  raz  po  raz  do  Komorowskiego  przyjeżdżali. 
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Od  czasu  rozejmu  wrocławskiego  Maciej  swoje  usiło- 
wania zwracał  głównie  na  odpór  przeciw  Turliom,  litórzy 
nietylko  Siedmiogród,  ale  inne  ziemie  do  Węgier  nałeżące,  za- 
bierali i  kraje  słowiańskie  aż  ku  Włocliom  niszczyli.  Te  zagony 
mahometańskie  codzień  ściślej  wiązały  Macieja  z  papieżem 
Sixtusem  IV.,  za  którego  wpływem  dostał  w  małżeństwo 
młodą,  urodną,  wykształconą  i  przebiegłą  królewnę  neapo- 
litańską  Beatricę.  Na  przyjaźni  papiezkiój  budował  Maciej,  iź 
z  czasem  i  Prusy  i  Czechy  obejmie.  Zdarzyło  się,  że  ksiądz  Jan 
Peckenschlager,  Niemiec,  rodem  z  Wrocławia,  umiał  się  na 
zasadzie  swojej  nauki  wślizgnąć  w  tak  wielkie  względy  u  Ma- 
cieja, że  aż  arcybiskupstwo  gdańskie  otrzymał.  Ten  Pecken- 
schlager różnemi  sposoby  spędziwszy  do  trzech  kroć  sto  ty- 
sięcy złotych,  nietylko  z  tym  kapitałem,  ale  nawet  z  drogiemi 
sprzętami  arcykatedralnemi  uciekł  do  cesarza,  od  którego  za 
sto  tysięcy  złotych  naprzód  dostał  w  zastaw  księstwo  styryj- 
skie, a  po  niezmordowanych  zabiegach  i  arcybiskupstwo  salz- 
burskie. Musiało  to  niesłychanie  oburzyć  Macieja,  bo  sprawa 
była  szkaradna  i  kompromitowała  go  przed  rodowitymi  Wę- 
grzynami, że  Niemca  awanturnika  nad  nich  przeniósł.  Po- 
nieważ zaś  Fryderyk  uznawał  Władysława  Jagiellończyka 
i  królem  czeskim  i  elektorem,  przeto  Maciej  niemiał  co  roz- 
myślać i  naszedł  Austryą. 

Kafał  Leszczyński,  ów  powiernik  cesarski,  przypadł 
znowu  do  króla  Kazimierza  Jagiellończyka  na  Litwę  i  nie- 
tylko wzywał  o  posiłki  w  skutek  przymierza  zawartego,  ale 
przestrzegał,  aby  się  i  Polacy  mieli  dobrze  na  baczności,  bo 
Macićj  i  z  nimi  z  pewnością  wkrótce  zacznie. 

Na  sejmie  piotrkowskim  13  kwietnia  1477  r.  otwo- 
rzonym radzono  nad  wnioskiem  Leszczyńskiego,  ale  u  Wro- 
cławia już  się  wszyscy  wojną  węgierską  dobrze  poparzyli 
i  w  gardle  im  stała ;  do  tego  skarb  królewski  był  pusty  i  ry- 
cerstwo także  niemiało  o  czem  ciągnąć  na  własny  koszt  do 
ziem  odległych.  Musiano  więc  powiedzieć  ce«arzow  ż 
w  złą  porę  zażądał  zbrój  nćj  siły,  bo  właśnie  trzeba  ją  mieć 
w  pogotowiu  przeciw  Turkom,  Tatarom  i  innym  skrytym 
nieprzyjaciołom,  ale  wkrótce  będzie  aby  pieniędzmi  wsparty^ 
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Tymczasem  Maciejowi  w  wojnie  tak  się  dobrze  powo- 
dziło, że  przeszło  siedmdziesiąt  warownych  zamków  cesar- 
skich opanował,  a  najznakomitsi  Austryacy  nawet  mu  przy- 
sięgę wierności  poskładali.  Cesarz  zaś,  potraciwszy  do- 
chody, do  takiej  przyszedł  biedy,  że  sześćdziesiąt  złotych  od 
opata  w  Zwettel  a  dziewięćdziesiąt  dukatów  od  miasta  Styryi 
pożyczył;  swych  dworzan  z  bogatemi  mieszczankami  żenił, 
aby  w  ten  sposób  im  utrzymanie,  a  sobie  fundusze  pożycz- 
kowe upewniać. 

Papież,  rzeczpospolita  wenecka,  a  nakoniec  Beatrica,  znie- 
wolili Macieja  naprzód  do  rozejmu  a  potem  do  pokoju.  Uło- 
żono warunki,  że  cesarz  wyda  Maciejowi  list  lennictwa  na 
Czechy,  uzna  go  elektorem  rzeszy,  zapłaci  przez  dwa  lata 
po  pięćdziesiąt  tysięcy  złotych  jako  wynagrodzenie  wo- 
jenne, a  Austryakom,  którzy  się  z  Maciejem  wiązali,  zupełną 
amnestyą  udzieli.  Przed  samym  dopiero  traktatem,  zamiast 
wojska,  nadeszły  dla  cesarza  dziesięć  tysięcy  złotych  od  króla 
Kazimirza,  ale  rzecz  naturalna,  że  nawet  przyjęte  niezostały. 

Wracając  do  Prus  królewskich,  niższe  rycerstwo  i  mia- 
sta za  nadto  nienawidzili  zakonu,  żeby  z  nim  w  stosunki  ja- 
kiekolwiek a  tćm  bardzićj  w  tajemne  spiski  wchodzić  mieli, 
lecz  niektórzy  znakomitsi  byli  zniechęceni,  że  król  na  bi- 
skupstwa i  starostwa  pruskie  gwałtem  panów  polskich  wci- 
ska, że  z  urzędników  pruskich  nietworzy  oddzielnej  rady,, 
a  przecież  przy  najpierwszem  zjechaniu  do  Torunia  dla  ob- 
jęcia władzy  przydać  sobie  kazał  siedmnastu  Prusaków  ze 
stanu  rycerskiego  i  miejskiego  i  o  wszystkiem  z  nimi  spoinie 
stanowił;*)  że  Prusacy  w  ogólnćj  radzie  panów  królestwa 
już  dla  samej  nieznajomości  języka,  a  tćm  bardziej  dla  zaro- 
zumiałości narodowćj  Polaków,  żadnego  wniosku  w  interes- 
sie  pruskim  przeprowadzić  niemogą.  Na  czele  nieprzyjaciół 
rządu  polskiego  stał  dawny  gubernator  Scibor  Bajsen,  potem 
Ludwik  z  Mortangen  wojewoda  chełmiński  i  Bischof  rajca 
gdański:  ci  tedy  dawali  tajemnie  mistrzowi  otuchę,  że  skoro 
tylko  wystąpi  przeciw  Polakom,  może  liczyć  z  pewnością 
na  posiłki  wojenne  i  na  poddanie    się   wszystkich  ziem  pru- 


*)     Patrz  wyżej:  Księga  dwunasta. 
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skich.  Krzyżacy  i  Maciej  węgierski  zaczęli  skrycie  obrabiać 
także  Piastów  mazowieckich,  ale  roztropniejsi  radzcy  tych 
książąt  niebyli  za  t6m,  aby  w  interessie  cudzoziemskim  ła- 
mać wiarę  królestwu  jednoplemiennemu  i  jego  całą  potęgę 
przeciw  swemu  słabemu  państwu  wywoływać. 

Zdarzyło  się,  że  umarł  mistrz  Henryk  Richtenberg  i  na 
jego  miejsce  obrany  został  ten  sam  komendator  osterodzki 
Marcin  Truchsess,  który  z  biskupem  sambijskim  poddał  ta- 
jemnie zakon  Maciejowi  Korwinowi.  Król  po  sejmie  jakby 
o  niczem  nie  wiedział,  na  Oczyszczenie  Panny  Maryi  (r.  1478) 
wyznaczył  zjazd  umyślnie  w  Brześciu  kujawskim,  jako  mie- 
ście od  Prus  bliskiem  i  kazał  wezwać  Truchsessa  do  sta- 
wienia się  i  złożenia  hołdu,  lecz  on  wyjechał  do  Ragnety. 
Wyprawiono  więc  poselstwo,  żeby  żartów  niestroił:  może 
sobie  sam  czas  i  miejsce  w  Polsce  do  spełnienia  swego  obo- 
wiązku obrać,  ale  jak  się  będzie  wzbraniał,  to  za  nieprzyja- 
ciela kraju  uznany  zostanie. 

Król  i  panowie  rady  bez  ogródki  powydawali  rozpo- 
rządzenia wojenne,  a  Zbigniew  Oleśnicki,  synowiec  sławnego 
niegdyś  kardynała,  podówczas  biskup  władysławski  i  pod- 
kanclerzy  królestwa,  został  zamianowany  namiestnikiem  Prus 
królewskich.  Objąwszy  swój  urząd,  wyznaczył  ziemiom  zjazd 
do  Grudziądza  i  nietylko  wstawili  się  rycerze  i  reprezen- 
tanci miast  z  Pomorza,  chełmińskićj,  michałowskićj,  mal- 
borskiego,  sztumskiego  i  innych]  powiatów,  ale  na  żądanie 
zaraz  ponowili  przysięgę  wierności  dla  Polski. 

Zbratanie  się  zakonu  z  Tiingenem  i  Maciejem  Korwi- 
nem niewypłynęło  bynajmniej  z  postanowienia  Krzyżaków, 
lecz  swój  początek  wywodziło  z  europejskich  ogólnych  stosun- 
ków, że  Turcy  zagrażali  coraz  bardzićj  chrześcijaństwu,  a  na- 
padali pogranicze  węgierskie;  z  położenia  więc  kraju  Macićj 
był  głównym  ich  przeciwnikiem,  a  do  tego  ze  wszystkich  ów- 
czesnych monarchów  nietylko  najrozumniejszy,  ale  do  wywoła- 
nia i  prowadzenia  wojny  krzyżowćj  najzdatniejszy;  zapowia- 
dał też  utwierdzenie  wyznania  katolickiego  i  wyniszczenie 
do  szczętu  nauki  husyckiśj  w  Czechach,  kiedy  Kazimirz  Ja- 
giellończyk bez  tęgości  charakteru,  głowa  miałka,  kładąc  so- 
bie jedynie  za  cel  swój  interes  familijny,  aby  synów  na  tronach 
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■poosadzal,  tylko  męczył  wojnami  Macieja  i  przeszkadzał  mu 
tak  do  poskromienia  Turków,  jak  wytępienia  tierezyi  cze- 
skiej. Papież  z  powołania  swego  musiał  trzymać  z  Macie- 
jem, a  być  nieprzyjacielem  Kazimirza  i  Polaków.  W  skutek 
tego  nuncyusz  papiezki  Balthazar  de  Piscia  wydał  list  otwarty 
z  AYrocławia  do  duchowieństwa  Niemiec,  Czech,  Węgier 
i  Polski,  w  którym  oświadczywszy,  że  postępowanie  Kazi- 
mirza daje  tylko  otuchę  Turkom  i  utrakwistom  czeskim,  za- 
groził jemu,  jako  też  jego  synowi  Władysławowi  i  tym  wszy- 
stkim, coby  w  wojnach  niesłusznych  pomagać  im  śmieli, 
wszelkiemi  karami  kościelnemi,  a  później  i  klątwę  przeciw 
obudwom  królom  rzucił,  Prusy  ©d  posłuszeństwa  Kazimirzowi 
Jagiellończykowi  w  imieniu  stolicy  apostolskiej  uwolnił  i  za 
ich  prawą  władzę  tylko  zakon  i  mistrza  ogłosił.*) 

Mistrz  Marcin  Truchsess,  ożywiony  nadzieją,  że  nade- 
szła pora,  w  której  zakon  do  swojćj  dawnćj  świetności  po- 
wróci, natychmiast  rozpoczął  kroki  wojenne  i  ubiegł  Cheł- 
mno, Brodnicę  i  Starogrod  chełmiński.  Wojsko  jego  było 
po  większej  części  tylko  z  chłopów,  do  boju  mało  przydat- 
nych złożone,  ale  stanął  obozem  pod  Osterodą,  licząc,  że 
z  Węgier  nadejdą  posiłki,  a  wreszcie  sami  Polacy  zaczną 
-opuszczać  króla,  którego  rozkazów  pod  utratą  zbawienia  nikt 
już  słuchać  nie  był  powinien.  Atoli  klątwa  niewywarła  pra- 
wie żadnego  wpływu  w  Polsce:  biskupi  ją  całkiem  zataili 
i  tylko  za  nieprawne  nadużycie  władzy  nuncyuszowskićj 
przez  Balthazara  de  la  Piscia  uważali.  Tu  więc  pokazuje 
się,  że  królowie  nie  bez  celu  wtedy,  najżyczliwszych  sobie 
'duchownych  na  dyecezye  wciskali. 

Jakby  więc  nigdy  nic  niezaszło,  zbliżali  się  do  Prus 
z  wojskami  królewskiemi  Jan  Bielak  i  Jan  Żeleziński,  lecz 
mieli  wyraźny  rozkaz,  aby  kraju  zakonnego  nie  zaczepiali, 
tylko  uderzywszy  na  Warmią,  Mikołaja  Tiingena  wypłoszyli, 
a  Andrzejowi  Oporowskiemu  objęcie  rządów  kościelnych  uła- 
twili. Wojska  polskie  nareszcie  wkroczyły  do  Warmii:  mie- 
szkańcy Prus  królewskich  nic  także  sobie  z  klątwy  nie  robili 


*)  Dlugoi?z,    choć  gorliwy  katolik,  ale  że  i  dobry  Polak,    tylko 
ubocznie  o  tym  najważniejszym  wypadku  nadmienia. 
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wojska  gdańskie  nawet  gotowały  statki,    aby    wysieić  pod 
Braunsbergiem  w  pomoc    królowi,    ale    Żeleziński    bez    tego 
zajął    Frauenburg.     Po    cał^j  Warmii  i  po    ziemiach  zakonu 
biegały  oddziały  polskie,  gdzie  im  się  tylko  podobało.  Mistrz 
zrazu    stanął    odważnie  z  uzbrojonymi    chłopami    przy  boku 
Tiingena  i  o  bitwach  myślał,    lecz  obrachowawszy  swe  siły 
ciągle  się  usuwał,  aż  nakoniec  lud  do  boju  niezdatny  rozpu- 
ścił, a  tylko  przez    bronienie    się   po  zamkach  przedsięwziął 
opór    stawiać,    dopókąd    od  Macieja  Korwina   posiłki  niena- 
dejdą.     Król,  panowie  polscy  i  wszyscy  Prusacy  pragnęli  po- 
koju.    Zebrały    się    stany    Prus    królewskich  w  ElblągU;    od 
Warmii  i  zakonu  przybyli  pełnomocnicy  do  króla.  Stronnictwo 
polskie  żądało,  aby  Tiingena  z  kraju  wypędzić,  Warmińczyko- 
wie  obstawali    za  jego    utrzymaniem;    pełnomocnicy    zakonu 
chcieli  już  wszystkich  warunków  pokoju  toruńskiego  dopełniać, 
byle  tylko  mistrz  obecnie  rządzący  niepotrzebował  hołdu  skła- 
dać, gdyż  oświadczył,  że  wolałby  się  we  własnćj  krwi  utopić, 
niżeli  do  takićj    przysięgi  klękać,    a    więc   niepodobna,    aby 
swoje  słowa    czynem    na    pośmiewisko  wystawiał.     W  ogóle 
przy  tych  sprzecznych  żądaniach  niedały  się  interessa  pojednać. 
Król  Kazimirz  utrzymując,  że  wszelkie  niepokoje  pruskie 
mają    źródło    jedynie  w  zabiegach    na    dworze    budzyńskim, 
wyprawił  poselstwo  z  napomnieniem  do  Macieja  węgierskiego, 
aby  mu  poddanych  nieburzył,  na  co  Macićj  dał  prostą  odpo- 
wiedź, że  sprzymierzeńców  swoich,  a  rozumiał  mistrza  i  Tiin- 
gena, nigdy  nieopuści.     W  te  tropy   za    wracającem    posel- 
stwem polskićm  przyjechał  do  króla  Kazimirza  proboszcz  ze 
starego  Budzynia,  zapewne  Marcin  z  Olkusza,  Polak  rodowity 
i  sławny  owego    czasu    astronom  i  lekarz,    radził  zaś,    żeby 
odpowiedzi  niebrać  tak  dosłownie,  bo  król  Maciej  gotów  na- 
Avet  podać  sposoby  utłumienia  wszelkich  zatargów  w  Prusach, 
jeżeli  tylko    król  Kazimirz    sam    niebędzie    wojny    poruszał. 
Gdy   więc    znowu    posłano    na    Węgry    Długosza     historyka 
i  Marszałkowicza,  Maciej  nietylko  wyparł  się  wszelkićj  nie- 
szczerości  względem  Prus  i  oświadczenia  uczynionego  w  jego 
imieniu  przez  proboszcza  budzyńskiego,  ale  dodał,  że  choćby 
mu  koronę  węgierską  utracić  przyszło,  sprawy  mistrza  i  Tiin- 
gena nieodstąpi.     Posłowi    ci    przekonawszy    się,    że   Macić^ 
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rzeczywiście  silnie  się  zbroi  i  cztery  korpusy  w  celu  naj- 
ścia ziem  polskich,  a  piąty  jako  posiłkowy  dla  mistrza 
i  Tiingena  ma  już  w  pogotowiu,  przystąpili  do  roztrząsania 
sprawy  spornej  i  nie  tak,  jak  im  się  dobrze  zdawaJo,  ale  jak 
było  można,  w  miarę  istniejących  okoliczności,  zawarli  układ 
że  król  Kazimirz,  który  niemial  t^ż  już  czem  wojska  płacić, 
zaprzestanie  kroków  wojennych  w  Warmii,  a  zostawi  załogi 
tylko  po  twierdzach  zajętych,  dopókąd  pokój  w  Ołomuńcu 
niebędzie  zawarty. 

AYłaśnie  wtedy  przyszła  do  Prus  wiadomość,  że  Jan 
markgraf  brandenburski  zastąpił  na  drodze  siedmiotysiącz- 
nemu  korpusowi  węgierskiemu,  który  się  do  Prus  chciał 
rzeczywiście  prześlizgnąć,  odniósł  dwa  walne  zwycięztwa 
i  niedobitki  do  odwrotu  zmusił.  Zaraz  więc  zwolniał  zapał 
wojenny  i  w  mistrzu  i  w  Tiingenie,  a  wskutek  tego  rozpo- 
częli układy  z  biskupem  Oleśnickim,  Pawłem  Jasieńskim 
podówczas  podskarbim  królestwa  i  Piotrem  Duninem  kaszte- 
lanem sieradzkim,  a  starostą  malborskim,  jako  kommissa- 
rzami  królewskimi.  Atoli  druga  wiadomość,  że  w  Wyszo- 
gradzie  na  Węgrzech  stanął  już  rozejm,  uczyniła  kroki  po- 
jednawcze w  Prusach  zbytecznemi  i  wojna  ustała. 


XI. 

Gdy  się  zbliżał  dzień  Oczyszczenia  Maryi  Panny,  wy- 
znaczony na  zjazd  ołomuniecki,  znowu  doniósł  król  Maciej,. 
że  go  zaskoczyły  przeszkody,  niemoże  prędzej  jak  drugiego 
Maja  do  układania  pokoju  przystąpić,  a  na  każdy  termin 
późuiejszy,  któryby  wyznaczony  został,  jak  najchętnićj  stanie. 
Kazimirz  Jagiellończyk  niegniewał  się  o  tę  zmianę,  bo  obje- 
żdżał zgromadzenia  szlacheckie  po  ziemiach  za  pieniędzmi 
na  huczne  wesela  i  posagi  dla  swych  córek,  o  czćm  już  i  wyżćj 
wspomniono. 

Tymczasem  w  Prusach,  w  których  Polacy  i  tak  rozejmu 
nieprzestrzegali,  zaraz  po  Oczyszczeniu  Maryi  Panny  rozpo- 
częto na  nowo  zdobywać  i  pustoszyć  miasta  warmińskie^ 
tak,    że  już  tylko  sam  Heilsberg   odpierał  szturmy;    Tiingeii 
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musiał  nareszcie  uciec  do  Królewca,  gdzie  obadwa  z  mi- 
strzem radzili  nad  swoją  niedolą.  Smutny  ten  stan  rzeczy 
zatrważał  króla,  a  że  mu  przez  wzgląd  na  Turków  trzeba 
było  pokoju,  poselstwa  polskie  i  węgierskie  wymijały  się 
bezustannie.  W  Prusach  do  zgody  nastręczała  łatwy  spo- 
sób śmierć  Wincentego  Kiełbasy,  po  którym  panowie  polscy 
sami  przeznaczali  Tiingenowi  na  sejmie  piotrkowskim  dye- 
cezyą  chełmińską  i  pomezańską,  albo  toż  te  obiedwie  chcieli 
oddać  Oporowskiemu,  a  Tiingena,  że  go  Warminczycy  tak 
bardzo  sobie  życzyli,  już  i  na  miejscu  pozostawić,  byle  tylko 
wszelkie  koszta  wojenne  nagrodził. 

Na  Świątki  król  bawił  jeszcze  w  Piotrkowie,  a  panowie 
rady  zgromadzili  się  w  Sieradzu,  dokąd  na  zalecenie  Macieja 
zjechali  za  listami  bezpieczeństwa  i  wielki  mistrz  i  Tiingen. 
Było  rzeczą  widoczną,  że  Maciej  w  istocie  stał  się  już  bar- 
dzo obojętnym  sprzymierzeńcem,  a  z  tej  przyczyny  mistrz 
i  Tiuigen,  musieli  sami  myśleć  o  sobie  i  w  towarzystwie 
panów  polskich  pojechali  na  sejm  do  Piotrkowa,  gdzie  także 
zasiadali  panowie  pruscy,  tudzież  deputowani  Gdańska,  To- 
runia i  Elbląga.  Rozpoczęto  obrady  względem  przywróce- 
nia pokoju  w  Prusach.  Mistrz  Truchsess  miał  zamiar  tylko 
czas  zyskiwać,  gdyż  marzył  ciągle,  że  Maciej  odda  Morawy, 
Szlązk  i  Luzacyą  Władysławowi  czeskiemu,  a  za  to  król  Ka- 
zimirz  zrzecze  się  swoich  praw  do  Prus  i  przywróci  zako- 
nowi wszystkie  ziemie  odebrane,  jakkolwiek  sam  król  już 
dawnićj  Prusakom  oświadczał,  że  o  tern  niemyśli  i  że  kto 
zna  panów  polskich,  snadno  wiedzieć  może,  iżby  na  to  ni- 
^dy  niezezwolili.  Ponieważ  zaś  mistrz  swego  urojenia  nie- 
dał  sobie  z  głowy  wybić,  a  nadjechali  dwaj  posłowie  wę- 
gierscy i  z  ich  mowy  było  widać,  że  Mącić j  przyjedzie  do 
Ołomuńca,  przeto  król  Kazimirz  i  panowie  węgierscy  po- 
stanowili nieczwarzyć  się  z  mistrzem  ani  na  obradach,  ani 
na  polu  bojów  i  zawieszenie  broni  sami  przedłużyli.  Miko- 
łaj Tiingen  lepićj  pojął  stan  rzeczy,  a  odebrawszy  zapewnie- 
nie pozostania  przy  swćj  dyecezyi,  przeprosił  króla  i  złożył 
przysięgę  wierności,  którą  przyobiecał  powtórzyć  uroczyście 
w  Malborgu,  a  zarazem  w  imieniu  kapituły  warmińskićj  przy- 
jął na  wieczne  czasy  zobowiązanie,  że  przez  nią  na  biskupa 
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tylko    kandydat   od    króla    polskiego    zalecony    (p  e  r  s  o  na 
grata)  obieranym  będzie. 

Maciej  węgierski,  jakkolwiek  nie  wspierał  należycie  sprzy- 
mierzeńców swoich  i  o  zatrzymanie  pod  swą  zwierzchniczą 
władzą  tak  zakonu,  jakoli  biskupstwa  warmińskiego  myśleć 
już  niemógl,  przecież  zganił  listownie  ten  układ  Tungenowi 
i  groził  mu  złożeniem  z  dyecezyi,  zapewne  dla  togo,  że  przez 
uśpienie  sprawy  stanowiącej  główny  powód  zatargów  pruskich, 
król  polski  znacznie  swoje  stanowisko  polepszył,  a  ztąd  przy 
umawianiu  ogólnego  pokoju,  mającego  się  układać  w  Oło- 
muńcu pomiędzy  Węgrami,  Czechami  i  Polską  mógł  śmielej 
i  z  większą  stanowczością  kłaść  warunki. 

To  zlepszone  położenie  Kazimirza  ztąd  tylko  wzięło  po- 
czątek, że  Sixtus  IV.  nadwerężył  znacznie  swój  wpływ  w  pań- 
stwach zachodnićj  Europy.  We  Florencyi  synowiec  papiezki 
urządził  powstanie  przeciw  rodowi  Medici,  stał  się  powo- 
dem znacznego  krwi  rozlewu,  a  jak  mniemano,  wszelkie 
kroki  przedsiębrał  w  porozumieniu  ze  stryjem  Sixtusem  IV. 
Wszystkie  państwa  włoskie  podzieliły  się  na  dwa  stronni- 
ctwa i  w  jednem  był  papież,  Ferdynand  król  sycylijski  i  ne- 
apolitański,  tudzież  rzeczpospolita  seneńska,  a  w  drugiem 
Wenecya,  Florencya  i  książę  medyolański,  którzy  przycią- 
gnięciem do  siebie  Francyi,  zupełną  wzięli  przewagę  i  do 
pięćdziesiąt  zamków  papiezkich  opanowali.  AVawrzyniec  Me- 
dici niepy tając  się  o  sprawę  kościoła,  wszedł  nawet  w  sprzy- 
mierzę z  sułtanem  i  oddał  mu  zajęte  dawnićj  w  A.lbanii  miasto 
Skutari.  Posłowie  francuscy  podczas  wykonywania  w  Rzy- 
mie przysięgi  wierności  przez  Genueńczyków,  zarzucali  ja- 
wnie i  w  oczy  Sixtusowi  IV.,  że  zamiast  pokój  utwierdzać^ 
kłótnie  tylko  w  chrześcijaństwie  wznieca,  które  to  okoliczno- 
ści osłabiły  wpływ  papieża,  a  ztąd  zniweczyły  dawny  plan 
wojny  krzyżowej  przeciw  Turkom;  Turcy  zaś  natychmiast 
śmielćj  zaczęli  występować  i  Węgry  nachodzić.  Ze  swoim 
opiekunem  Sixtusem  papieżem  zmuszony  był  i  Maciej  z  tonu 
spuścić;  dla  tego  pozwolił  naprzód  Kazimirzowi  całe  Prusy 
na  nowo  opanować,  a  nakoniec  zjechał  się  z  Władysła- 
wem czeskim  w  Ołomuńcu,  zostawił  go  przy  jego  tronie, 
zastrzegł  zaś  sobie  tylko  pozostawienie  Moraw,  Szlązka  i  Lu- 
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zacyi  do  śmierci,  a  po  swej  śmierci  przy  Węgrzech  tylko 
dopóty,  dopókąd  niezostaną  wypłacone  czterykrod  sto  tysięcy 
złotych. 

Przez  ten  pokój  ołomimiecki  upadły  nadzieje  Krzyża- 
ków; na  swoje  siły  w  Prusach  nic  rachować  niemogli,  balie 
niemieckie  niebyły  w  stanie  żadnej  pomocy  obiecywać,  z  mo- 
narchów pogranicznych  nikt  się  niechciał  we  wojnę  trudną 
mieszać,  jednakże  mistrz  długo  się  jeszcze  z  panami  pol- 
skimi umawiał,  do  poselstwa  węgierskiego  po  radę  udawał 
ale  nakoniec  musiał  ustąpić  silniejszym  od  swego  charakteru 
okolicznościom;  podawszy  królowi  rękę  na  znak  pokoju, 
zobowiązał  się  do  dawnćj  uległości  i  dnia  9,  Października 
r.  1479.  pomimo,  że  miał  się  raczej  we  własnćj  krwi  utopić, 
wykonał  przysięgę  hołdowniczą  na  zamku  korczyńskim. 

Tak  się  tedy  skończyła  ta  druga  w  porównaniu  z  pier- 
wszą drobna  tylko  wojna  pruska  za  Kazimirza  Jagiellończyka, 
którą  kronikarze  pruscy  szyderczo  p  o  p  i  ą  C^faffcnfrieg)  na- 
zywają, a  przez  którą  tylko  traktat  toruński  we  wszystkich 
swych  punktach  do  dawnej  mocy  przywróconym  został. 


XII. 

Oglądając  się  na  opowiadanie,  nawet  w  mniejszćj  książce 
dziejowćj  widzimy,  że  wypadek  czasem  przez  jeden  rok,  przez 
pewną  część  stulecia  a  nawet  i  przez  kilkaset  lat  toczą  się 
i  przedstawiają  jaśnićj,  zrozumialćj  i  z  pewną  obszernością. 
Niemasz  wątpliwości,  że  wielki  wpływ  wywiera  sama  wa- 
żność wypadków,  a  ztąd  lata,  w  których  ogromne  i  zadzi- 
wiające zwiedziono  bitwy,  albo  pokazały  się  niezwykłe  po- 
ruszenia w  narodzie,  lub  zaszły  wielkie  w  prawach  i  obycza- 
jach zmiany,  muszą  więcćj  i  dla  opowiadania  podać  osnowy. 
Atoli  ważność  stopniowa  czasu,  choć  powinna  być  główną 
przyczyną  obojętnego  lub  powabnego  oblicza  dziejów,  ich 
szczupłej  albo  też  udatnćj  postawy,  rzadko  jest  powodem  do 
zmienienia  całego  toku  w  opisie  dawnych  rzeczy;  najwięcćj 
to  od  źródeł  zawisło.  Historyk,  co  wiekami  odległą  przed- 
stawia przeszłość,    nie    ze    wszystkich    czasów   może  wziąść 
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crzed  siebie  świadectwa,  któreby  wybitnie  podawały  zaszłe 
wypadki.  Raz  wielu  było  takich,  co  o  życiu  spółczesn^m 
-chcieli  i  mogli  zawiadomić  potomność,  drugi  raz  mniej,  a  cza- 
:sem  nikt  się  nawet  niezdarzył.  Długosz  na  swoją  epokę  pra- 
wdziwie wielki  pisarz,  jest  jednym  z  tych,  któremu  od  wstą- 
pienia na  tron  króla  Władysława  Łokietka  z  małym  wyją- 
tkiem tego,  co  archidyakon  gnieźnieński  dobrze  opisał,  nie- 
mal wszystko  zawdzięczamy  o  Polsce  i  nawet  o  postronnych 
państwach  aż  do  traktatu  ołomunieckiego.  Dzięki  tylko  Dłu- 
goszowi, że  w  niniejszych  Dziejach  Rzeczypospolitej  Polskiej, 
ten  właśnie  okres  lepidj  jak  inne  wygląda. 

Nie  w  t^m  Długosza  zasługa,  że  zaspokaja  ciekawość 
ale  w  tem,  że  przez  niezmordowaną  pracowitość  więcćj  nad 
wszystkich  innych  pisarzy  przyczynił  się  do  obwarowania  mi- 
łości ojczyzny  w  sercach  polskich,  bo  któż  do  przedmiotu  sobie 
nieznanego  przywiązać  się  zdoła,  a  któż  bez  Długosza  dzieła 
potrafiłby  się  tak  dobrze,  jak  wielu  zdołało,  poznajomić  z  Polską? 
Niechcemy  tu  historykom  z  powołania  oddawać  monopolu  na 
miłość  ojczyzny,  tę  wielką  cnotę  całego  narodu,  ale  świado- 
mość rzeczy  swoich  z  duszy  historyków  wylewa  się  na  ogół, 
a  kogożbyśmy  ojcem  wszystkich  naszych  historyków,  jeżeli 
nie  Długosza  nazwać  mogli.  Zakończył  on  swoje  błogie  dla 
Polski  życie  w  dniu  29.  Maja  1480  r.  Rok  przeszło  ciężką 
-labością  złożony,  w  spokojniejszych  chwilach  brał  pióro  do 
ręki  i  bieżące  wypadki,  jak  mógł  zapisywał,  dopókąd  w  Bogu 
niespoczął.  Trudno  się  wstrzymać,  aby  z  rzewliwego  zam- 
knięcia jego  dzieła,  albo  raczćj  dziejopisarskiego  testamentu, 
przynajmniej  trzech  ustępów  nie  przytoczyć:  „po  zgłębianiach 
i  rozmyślaniu,"  są  słowa  Długosza  „po  podróżach  i  zacho- 
dach, które  przedsiębrałem  dla  wyszukiwania  źródeł  i  swoich 
i  cudzoziemskich,  po  zniewagach  i  obmowach,  po  ubliżaniach 
i  nagan*ach,  unoszę  się  i  niedrobną  rozkoszą  wśród  ciężkich 
chorób  i  na  łożu  boleści,  żem  do  końca  niniejsze  doprowa- 
dził dzieło."  Dalej  mówi:  „jeżeli  się  czytelnikowi  pokaże  coś 
alboli  wszystko  uieskładnem,  bez  ogłady,  niechaj  przebaczy 
brakowi  nauki  wysłowienia,  zdolności.  W  tym  obszarze  tak 
rozmaitych  przedmiotów  trzebaby  być  aniołem,  aby  umieć 
wszystko  do  jasnćj  prostoty  a  szczerej  prawdy  doprowadzić. 
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Niepisałem  ja  ewangielii  ani  listów  kanonicznych  jak  święci 
apostołowie,  tylko  według  mego  ducha  pisałem  o  rzeczach 
ludzkich,  przechodnich,  zmiennych,  ale  odpowiedzialność  za 
rzetelne  przedstawianie  biorę  na  moje  sumienie,  bez  obawy 
nadwerężenia."  Złożywszy  dzięki  Panu  Bogu,  Najświętszej 
Pannie,  archaniołom  i  świętym  patronom  Polski,  dodaje  Dłu- 
gosz nakoniec:  „wzywam  was  duchownych,  zakonników,  mę- 
żów świeckich  wysokiego  ukształcenia,  doktorów,  professorów, 
magistrów,  i  młodzież  naukową  i  przepisywaczy  ze  wszystkich 
wydziałów  świetnego  naszego  uniwersytetu  krakowskiego,  aże- 
byście, jak  który  będzie  miał  sposobność,  w  całości  lub  czę- 
ściowo, moje  dzieje  dalćj  prowadzili,  a  upaść  i  przeminąć  im 
niepozwalali.  Was  jeszcze  doktorowie,  magistrowie,  professo- 
rowie  proszę,  błagam,  zaklinam ;  wyznaczcie  jedne  z  lepszych 
kollegiatur,  a  do  nićj  zaopatrzcie  magistra  ze  zdolnościami, 
posiadającego  naukę  i  wyższe  wiadomości:  niechaj  wolny  bę- 
dzie od  wszelkich  innych  zatrudnień,  wyłącznie  poświęca  się 
dziejom,  nad  niemi  myśli;  w  nich  się  tylko  kocha  i  rozkosz 
znajduje,  przy  nich  czas  spędza,  o  nich  tylko  we  dnie  i  w  nocy 
z  drugimi  i  z  sobą  rozmawia." 

Długosz  urodził  się  roku  1415,  we  wsi  Niedzielsku  pod 
Wieluniem*),  żył  więc  lat  sześćdziesiąt  i  pięć,  nauki  odby- 
wał w  Krakowie,  a  poświęciwszy  się  stanowi  duchownemu 
snadno  wyszedł  na  kanonika  krakowskiego  i  kustosza  kolle- 
giaty  wiślickiej.  Kardynał  Oleśnicki,  przez  znaczny  ciąg 
czasu  rządzca  Polski,  to  pod  imieniem  zgrzybiałego  Jagiełły 
i  rejencyi,  albo  w  zastępstwie  Władysława  Warneńczyka, 
lub  w  bezkrólewiu  po  nim,  a  nakoniec  za  pobytu  w  Litwie 
Kazimirza  Jagiellończyka,  nie  w  jednćj  ważnćj  sprawie  po- 
legał na  Długoszu.  Jemu  to  polecił  posłannictwo  do  Rzymu 
względem  ostatecznego  otrzymania  kardynalstwa  i  na  Węgry 
w  celu  pogodzenia  Hunyadego  z  Giskrą.  Za  Kazimirza  króla 
dla  niełaski  z  powodu  zatargów  o  biskupstwo  krakowskie, 
przez  czas  niejaki  niebrał  Długosz  udziału  w  sprawach  kró- 
lewskich i  Kraków  opuścić  musiał,    jednakże    potćm    wrócił 


*)     Kromer  wspomina,    że    był   żywot  Długosza   czy  przez  Kalli- 
macha,  czy  przez  kogoś  innego  napisany. 
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do  laski  króla,    prowadził  układy  o  Malborg    i    inne  miastźt 
z  najemnikami  krzyżackimi ;  do  traktatu  toruńskiego  znacznie 
się  przyczynił.     On  należał  do   pełnomocników    królewskich, 
co  oddawali  Czechom  powołanego  na    tron  Władysława    Ja- 
giellończyka,   on   bronił  jego  praw  przy    układach  w  Nissie, 
a  lubo  dla  swego  niższego  tytułu  ukazuje  się  wszędzie  po  za 
biskupami,    wojewodami,    kasztelanami   i  urzędnikami  króle- 
stwa, przecież  każdego  zbiorowego  działania  samą  treść  sta- 
nowił.    Jak    oświatą,    tak    bezinteressownością    wyższy    nad 
drugich,    niewiązał    się    ani  do    króla,    ani    do    papieża,    bo 
wtedy  tylko  osobistości,    a  nie  uczucie  dla  prawdy    i    spra- 
wiedliwości się  odzywały;  dla   tego,  w  sporze  władz  ducho- 
wnych ze  świeckiemi,    patrzał  na    której    stronie    cel    dobry 
przeważa  i  t^j  się  zaraz  chwytał.     Słynąc  z  pobożności,  nie- 
zapominał  o  szczęściu  doczesnem    narodu,    a    interes    całego 
chrześcijaństwa  z  interessem  Polski  starał  się  godzić.     Lubo 
król  Kazimirz  z  pociechą  patrzał,    jak   Kurozwęccy    kanonią 
Długosza  pustoszyli,  przecież  późniój  powołał  go  na  nauczy- 
ciela swych  synów.     Dzieje  polskie  Długosz  przez  lat  dwa- 
dzieścia pięć  z  wielką  pilnością  pisał,    nieraz  wykrywszy  nie- 
znane źródło,  znaczną  część  na  nowo,  a  czasem  do  szóstego 
i  siódmego    razu    przerabiał.     Prócz    dziejów    ogromnej    ob- 
szerności,    wygotował  Jeografią  Polski,    Opis  życia  Śgo  Sta- 
nisława,   niemnićj  Stej  Kunegundy  żony  Bolesława  Wstydli- 
wego, Książkę  o  rodach  i  herbach  szlachty  polskiej.     Ułożył 
z  należytemi  opisami  wykaz  wszystkich   dochodów    nietylko 
katedralnych,  ale  klasztornych  i  rozmaitych  kościołów  i  po- 
bożnych zakładów  w  dyecezyi  krakowskiój.*)     On  miał  pierw- 
szy przywieźć  z  Włoch  do  Polski    rękopisy    historyków    ła- 
cińskich Liwiusza,  Salustiusza,  Kurcyusza,   Justyna,    a  zara- 
zem niemało  dzieł  Cicerona,    o    czćm   jednak  wątpić  trzeba,, 
bo  niektórzy  ci    autorowie    już    dawniejszym    polskim    pisa- 
rzom znani  byli. 

Będąc  już  na  łożu  choroby,  został  Długosz  przez  króla  do 
Rzymu  przedstawiony  na  arcybiskupstwo  lwowskie,  które  jaka 
w  kraju  ruskim,  bardziej  z  tytułu  tylko,  niż  z  innych  względów 


*)    Maciej  z  Miechowa  Lib.  IV.  c.  72. 
Tom  III.  12 
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ponętnym  być  mogło.  Przyszła  atoli  śmierć,  nim  się  w  zupeł- 
ności doczekał  tego  wysokiego  urzędu  nie  tak  w  kościele, 
jak  w  radzie  królewskiej.  Ciało  Długosza  złożono  na  Skałce 
i  obok  grobu  Śgo  Stanisława,  jako  w  kościele,  przy  którym 
on  dopiero  Paulinów  osadził  i  uposażył. 

Ze  śmiercią  Długosza  wpadły  w  letarg  i  dzieje  Polski 
prawie  na  czwartkę  stulecia.  To,  co  zapisano  dla  potomno- 
ści, jest  jćj  niegodne  w  bardzo  znacznej  części,  a  wszystko 
bez  pojęcia  rzeczy  i  niedosyc  obszernie. 


VIII. 

Przez  niejaki  czas  po  traktacie  ołomunieckim  między 
Węgrami  i  Czechami,  po  pojednaniu  się  zakonu  krzyżackiego 
z  Polską,  ziemie  polskie  i  litewskie  używały  pokoju,  ale  mo- 
rowa zaraza  zastępowała  wojnę  i  przez  dwa  lata  wiele  rodzin 
pognębiała  w  smutku  i  nędzy. 

Niektórzy  polscy  posiadacze  obronnych  zamków,  niemo- 
gąc  w  bojach  używać  miecza  i  gonić  za  łupem,  brali  wzór 
ze  Szlązaków  i  robili  napady  na  podróżnych.  Z  pomiędzy 
tych  posłał  oświadczenie  kroków  nieprzyjacielskich,  a  jak 
starzy  Polacy  się  wyrażali,  odpowiedział*)  miastu  Wro- 
cławiowi Krzysztof  Szafraniec  z  Pieskowej  skały.  Że  zaś 
z  Wrocławianami  trzymali  kupcy  krakowscy,  przeto  i  wzglę- 
dem tych  po  nieprzyjacielsku  występował.  Krakowianie  dla 
ubezpieczenia  swoich  towarów  przeznaczonych  na  jarmark 
lubelski,  szukając  Szafrańca,  udybali  go  w  Zborowie,  kiedy 
właśnie  używał  łaźni  u  księdza  plebana,  lecz  jednak  nietylko 
pojmania  uniknął,  ale  zbrojno  ze  swoimi  uderzył  i  kilku  zna- 
komitych przeciwników  na  drugi  świat  wyprawił.  Tym  spo- 
sobem jako  winny  wszczynania  rozruchów,    został    pozwany, 


*)  Odpowiedź,  odkazka  (diffidatio),  była  wypowiedzeniem 
wojny,  niekoniecznie  pomiędzy  narodami,  ale  pomiędzy  miastami  i  po- 
jedynczymi rycerzami.  Zdarzyło  się  nieraz,  że  najpotężniejszemu  kró- 
lowi odpowiadał  byle  rycerz  sąsiedniego  państwa,  posiadający 
zamek  trudny  do  zdobycia.  Odpowiadanie  własnemu  krółowi  zdarzało 
się  także,  ałe  rzadko  płazem  uszło. 
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^atoli  mało  sobie  z  tego  robiJ.  Za  sinawą  mieszczan  kra- 
kowskich pojmali  go  dopiero  Podgórzanie  i  do  Krakowa  do- 
stawili, gdzie  na  zamku  osadzony  wskutek  wyroku  króle- 
wskiego, znalazł  śmierć  pod  mieczem  katowskim. 

Multany  i  Wołoszczyzna,  które  Polacy  uważali  za  swoje 
-lenne  kraje,  naszedl  nowy  sułtan  turecki  Bajazet  i  nietylko 
wziął  Kilią  i  Białogród  zamki  warowne,  ale  mieczem  i  ogniem 
wszystko  ze  ziemią  równał.  Stefan  hospodar  niebył  w  sta- 
nie dać  odporu,  ale  się  tylko  krył  z  garstką  swego  ludu 
zbrojnego  po  górach,  lasach  i  bagnach  niedostępnych 
a  wzywał  pomocy  króla  Kazimirza,  przyrzekając,  że  już  się 
niebędzie  wiązał  z  Węgrami,  uzna  jego  władzę,  byle  tylko 
z  tego  smutnego  położenia  został  wydobyty.  Nie  tak  snadno 
było  w  Polsce  wojsko  poruszyć,  ale  dosyć,  że  po  żniwach 
1485  roku  zjechał  król  do  Lwowa,  gdzie  około  dwadzieścia 
tysięcy  zgromadziwszy,  przeszedł  Dniestr  pod  Haliczem  i  sta- 
nął w  Kołomyji.  Znalazł  się  zaraz  tam  hospodar,  a  gdy 
w  namiocie  u  podnóża  tronu,  składając  chorągiew  księstwa, 
przyklęknął,  w  oka  mgnieniu  odsłonięto  ścienne  zawieszenie 
dla  okazania  go  w  tej  postawie  całemu  wojsku,  a  niewia- 
domo, czyli  taka  była  umówiona  forma  obrzędu,  czyli  też 
użyto  fortelu,  aby  może  przepraszanie  króla  za  wykonanie 
Jiołdu  przed  wojskiem  udać.  Bądź  jak  chcesz,  dosyć,  że 
przysięgę  wierności  wykonał  i  zaręczenie  piśmiennie  złożył. 
<jrłówna  siła  zapewne  już  wcześnićj  jego  kraje  opuściła, 
gdyż  tylko  trzy  tysiące  dobranej  jazdy  polskićj  pod  dowó- 
dztwem Jana  Karnkowskiego  ze  sobą  zabrał  i  Turków  wy- 
pędził; Kilii  i  Białogrodu  jednakże  nieodebrał,  a  ważne  to 
były  porty  nawet  dla  Polski,  bo  przez  nie  spławiano  do  Cypru 
i  innych  krajów  wschodnich  pszenicę  z  Podola  i  ziem  ruskich. 

Tymczasem  Turcy,  szerząc  swoje  panowanie  od  Bulgaryi 
na  wszystkich  punktach  ku  północy,  a  rozlewając  się  wresz- 
cie na  zachód  i  na  wschód,  sięgnęli  już  na  Perekop,  to  jest 
dzisiajszy  Krym  i  nietylko  opanowali  Kaffę  handlowną  i  za- 
możną osadę  genueńską,  która  daremnie  żebrała  wsparcia 
u  Kazimirza,  ale  zarazem  i  Tatarów  tamtejszych,  od  czasu 
Witowda  Litwie  podlegających,  pod  swoje  zwierzchnictwo 
nagarnęli.     Odtąd  Tatarzy  już  nietylko  dla  łupu,  ale  gdy  po- 
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trzeba  byJo  z  celów  politycznych  sułtanowi  tureckiemu,  kraje- 
polskie  napadać  i  to  z  daleko  większą  śmiałością  przywy- 
kali.  Pomimo  tak  ogromnych  strat  dla  chrześcijaństwa,  Pol- 
ski i  Litwy,  jaką  stanowiły  Kilia,  Białogród  i  Perekop,  król 
Kazimirz  nietylko  o  wyprawie  przeciw  Turkom  niemyślał,  ale 
nawet  na  drodze  układowej  i  dypłomacyjnej  należytych  środ- 
ków nieprzedsiębrał. 

Skoro  zagony  tatarskie  dzień  za  dniem  stawały  się  ucią- 
żliwszemi,  wyprawił  król  syna  swego  Jana  Olbrachta  na  za- 
słonę Podola  i  ziem  ruskich.  Do  wojsk  nadwornych  przez 
królewicza  prowadzonych,  przyłączyło  się  szlachty  niemało 
z  ziem  pobliższych  Dniestrowi.  Za  otrzymaniem  wiadomo- 
ści, że  znaczny  tłum  tatarski,  łupem  obarczony,  już  z  kraju 
uchodzi,  wojsko  polskie,  pozostawiwszy  swoje  wozy  i  tło- 
moki  w  obozie  pod  wsią  Kopostrzynem,  poszło  spiesznie  na 
przełaj,  a  zabiegłszy  nieprzyjacielowi  drogę,  tak  go  wzięło 
w  kupę,  że  z  piętnastu  tysięcy  garstka  tylko  niedobitków 
uciec  zdołała.  Atoli  w  tę  porę  na  obóz  pod  Kopostrzynem 
przez  szczupłą  straż  pilnowany,  uderzył  inny  oddział  tatar- 
ski, a  zastawszy  w  nim  dobry  zapas  tęgich  napojów,  zaczął 
sobie  podochacać,  będąc  pewnym,  że  Polacy  ze  strachu  ucie- 
kli, kiedy  oni  w  oka  mgnieniu  stanęli,  ze  wszystkich  stron 
miecze  grać  poczęły.  Znowu  do  dziesięciu  tysięcy  pobito, 
naraniono  i  do  niewoli  wzięto. 

Niedługo  pot^m  Tatarzy  zimą  na  Podole  uderzyli,  a  gdy 
się  dostali  w  śniegi  do  przebywania  niezmiernie  trudne,  szla- 
chta korzystając  z  toru  przez  nich  ubitego,  od  tyłu  uderzyła 
i  znowu  dziewięć  tysięcy  bez  wielkiego  trudu  zniosła.  Był 
to  rok  1489,,  który  się  tak  szczęśliwym  dla  oręża  polskiego 
przeciw  Tatarom  okazał.  Król  jednak  dla  zapewnienia  się 
od  dalszych  podobnych  bojów,  chciał  porozumienia  z  Baja- 
zetem,  a  Bajazet  dla  skuteczniejszego  występowania  przeciw 
innym  bogatszym  państwom,  pragnął  także  pokoju  z  Polską, 
a  stąd  wyprawiony  do  Turczech  Mikołaj  Firlej,  zawarł  trak- 
tat, mocą  którego  zobowiązały  się  strony,  że  jedna  drugiej 
w  krajach  ich  władzę  uznających,  szkodzić  niebędzie. 

Tymczasem  cesarz  Fryderyk  niebył  w  stanie  Maciejowi 
wypłacić  owych    kosztów    wojennych,    do    których,    jakeśmy- 
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■wyżej  nadmienili,  przez  traktat  się  zobowiązał.  Maciej  na- 
«zedl  zuowLi  Austryą,  zdobył  Wiedeń,  Nowe  miasto,  kazał 
sobie  przysięgę  wierności  wykonać  i  sam  się  na  arcyksięcia 
austryackiego  wyniósł.  Z  pierwszej  i  drugiej  żony  był  bez- 
potomnym, lecz  miał  ubocznego  syna  Jana  Korwina,  tego 
już  zaręczył  z  księżniczką  włoską  Blanką  Sforza  i  chciał  ksią- 
żęciem  szląskim  zamianować,  a  naostatek  za  zezwoleniem  pa- 
nów i  następcą  tronu  węgierskiego  zrobić,  lecz  tknięty  apo- 
plexyą,  wprzód  życia  nim  tego  planu  dokonał  (r.  1490). 

Królowa  Beatrica,  jako  kobieta  przebiegła  umiała  tak  sto- 
sunki powikłać,  że  w  godzinę  śmierci  Macieja  została  panią 
wszechwładną  Węgier.  Jan  Korwin  rzucił  jćj  się  do  nóg 
i  prosił  o  łaskę  i  względy;  przyrzekła  mu  miłość  macierzyń- 
ską, ale  rzecz  naturalna,  że  bardziej  o  sobie,  niż  o  nim  pa- 
miętała. Królewicz  polski  Kazimirz  dawniej  na  króla  wę- 
gierskiego powołany,  już  wtedy  nieżył.  Król  atoli  Kazimirz 
niechciał  popuścić  tak  pięknej  korony^  mogącej  podnieść  jego 
drugiego  syna  i  w  duszy  swojej  przeznaczał  ją  Janowi  Olbra- 
chtowi, a  w  tym  celu  kroki  do  życzliwych  sobie  panów  węgier- 
skich uczynił.  W  skutek  uniwersałów  królowej  Beatricy  zebrali 
się  tylko  niektórzy  panowie  węgierscy  w  szczupłej  liczbie  na 
pole  Rakos  zwane  i  mieli  przystąpić  do  oboru  króla.  Każdy 
przyprowadził  siłę  zbrojną.  Nim  przyszło  do  obrady,  zaczęto 
okrzy  kiwać  Jana  Olbrachta  królewicza  polskiego,  lecz  ten  okrzyk 
jako  przedwczesny  i  nieprawny  utlumiono.  Nazujutrz  słu- 
chano poselstwa  Jana  Korwina,  które  wyliczało  zasługi  Ma- 
cieja i  prosiło  w  ich  nagrodę  o  tron  dla  syna.  Drugiego  dnia 
poselstwo  cesarskie  zapowiadało  dzielną  pomoc  przecim  Tur- 
kom, a  groziło  wojną,  jeżeli  ani  cesarz  ani  król  rzymski  Ma- 
jiimilian  obranym  niebędzie;  zapominało  oczywiście,  że  cała 
Austrya  jeszcze  uznawała  władzę  Węgier  i  w  Wiedniu  stały 
wojska  węgierskie.  Trzeciego  dnia  Polacy  przemawiający  za 
swoim  królewiczem,  ze  skromnością  przytaczali,  że  niebyłoby 
nic  nowego  Węgrom  i  Polakom  nawet  pod  jednem  zostawać 
berłem,  a  obiecywali,  że  król  Kazimirz  we  wszystkiem  do- 
pomagałby potęgą  swego  całego  państwa.  Czwartego  dnia 
posłowie  neapolitańscy  wystąpili,  oświadczając,  że  Beatrica 
ma  od  ojca  zalecenie,  tylko  z  wolą  stanów  węgierskich  wejść 
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w  nowy  związek  małżeński.  Nakoniec  zgłosili  się  Czecłio 
wie  na  Władysława.  Królowa,  na  której  Władysław  podo- 
bno zrobił  przyjemne  wrażenie  jeszcze  podczas  układów 
ołomunieckicłi,  łicząc,  że  bezżenny  i  już  panujący,  przecliy- 
lała  się  na  jego  stronę.  Możeby  był  od  razu  okrzyknięty^ 
tylko  wzięto  na  uwagę,  że  wojewoda  siedmiogrodzki  i  wielu 
najpotężniejszych  panów  na  elekcyą  niezjecłiało. 

Przyjaciele  dodawali  Janowi  Korwinowi  ducha,  aby  je- 
szcze nadzieji  nietracił,  ale  szukał  stosunków  pomiędzy  mo- 
żniejszymi,  jakkolwiek  królowa  pracuje  i  rozsypuje  skarby  na 
korzyść  Władysława.  Już  elekcya  w  drugi  miesiąc  się  cią- 
gnęła, kiedy  wojewoda  siedmiogrodzki,  panowie  znakomitsi 
duchowni  i  świeccy,  otoczeni  siedmiu  tysiącami  wojska,  zje- 
chali do  Pestu,  jakby  dla  okazania,  że  nie  do  niższego  ry- 
cerstwa, lecz  do  nich  obór  należy.  Elektorowie  z  pola  Ra- 
kos  niemając  o  cz^m  dłużej  na  miejscu  bawić,  rozjechali  się 
do  domów,  a  sześćdziesięciu  bogaczy  zasiadło  w  pestskim  ko- 
ściele Panny  Maryi  do  rady.  Długie  były  spory,  aż  nareszcie 
stanęło,  aby  Stefan  Zapolya,  który  wtedy  wojsku  węgierskie- 
mu w  Wiedniu  przewodził,  króla  mianował,  ale  Zapolya  dał 
się  także  kupić  wielkiemi  pieniędzmi  i  wyrzekł  na  stronę 
Władysława. 

Korwin  z  niektórymi  swymi  stronnikami  zaczął  wojnę  go- 
tować :  stronnicy  Władysława  i  Beatricy  wystąpili  z  wojskiem 
dobranćm;  przyszło  do  bitwy  i  oddział  królowćj  w  żelaznych 
zbrojach  rozstrzygnął  zwycięztwo.  Władysława  obwołano 
w  kościele  ogo  Jerzego  w  Budzyniu,  a  świetne  poselstwo 
udało  się  do  Pragi,  aby  go  na  tron  zaprosić.  Przyjął  donie- 
sienie z  największą  radością  i  spieszył  do  Budzynia  po  koronę 
upragnioną.  Korwin,  który  podówczas  trzymał  jeszcze  Wy- 
szogród ze  skarbcem  insygnii  królewskich,  wszedł  w  układy, 
a  zaprzestając  na  gubernatorstwie  Dalmacyi  i  zastrzegając  so- 
bie zwrot  bogactw,  które  mu  po  zwycięztwie  odniesionćm 
z  obozu  zabrano,    zrzekł  się  wszelkiego  roszczenia  do  tronu. 

Zaczęto  robić  przygotowania  na  obronę  państwa  tak  prze- 
ciw Turkom,  jak  od  granicy  polskićj  i  austryackićj,  bo  nie- 
płonne  były  wieści,  że  Jan  Olbracht  z  wojskiem  do  pochodu 
się  gotuje,  a  Austryacy  po  śmierci  Macieja  uniesieni  zapałem. 
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narodowości  niemieckiej  i  jarzmo  zrzucą  i  mścić  się  będą 
chcieli.  Beatrica  rozrzuciła  wszystkie  swoje  znaczne  skarby 
aby  siebie  i  Władysława  razem  na  tronie  utrzymać,  ale 
Władysław  nie  bardzo  ciągnął  na  sakramemt  małżeństwa,  ba 
mu  się  Beatrica  zdawała  za  starą;  panowie  węgierscy,  jej 
nieprzyjaciele  utrzymywali,  że  kiedy  pierwszy  raz  żyła  bez- 
dzietnie, to  i  na  drugi  niewielka  byłaby  nadzieja  następcy  tronu, 
a  brak  królewskiego  potomstwa  wystawia  kraj  na  elekcyjne  za- 
targi; panowie  zaś  czescy  przytaczali  nawet  jakąś  ustawę,  że 
ich  królowi  nie  wolno  wdowy  pojmować. 


XIV. 

Tymczasem  znakomici  Węgrzyni  Błażej  Magyar  i  Stefan 
z  Rozgonią  stanęli  za  prowadzeniem  na  tron  Jana  Olbrachta. 
Kazimirz  w  swej  tępocie,  uważając  korony,  jakoby  spo- 
soby do  życia  dla  synów,  gniewał  się,  że  jeden  ma  posia- 
dać aż  dwie,  przez  co  zabrakłoby  koron  dla  drugiej  braci; 
oparłszy  się  więc  na  owćm  okrzyknięciu  połowem  Jana 
Olbrachta,  chciał  wojny  przeciw  jednemu  synowi,  który 
już  rządy  objął,  aby  po  wielkich  kosztach  i  krwi  rozlewie 
osadzić  drugiego,  który  był  bez  potrzebnych  stosunków  i  wszy- 
stkie okoliczności  miał  przeciw  sobie.  Władysław  z  obawy 
aby  Beatrica  wielkiego  jeszcze  wpływu  na  Węgrzech  nie 
rzuciła  się  na  stronę  brata,  oświadczył,  że  kiedy  koniecznie 
chcą  biskupi  i  panowie  węgierscy,  to  już  gotów  na  mał- 
żeństwo przystać.  Samo  jednak  oświadczenie  niedawało  rę- 
kojmi małżeństwa,  a  przy  odwiedzinach,  chociaż  królowa 
wszelką  okazywała  uprzejmość,  nietylko  był  zimny  i  oboję- 
tny, ale  nawet  wyraźnie  się  krzywił. 

Jan  Olbracht  zdobywszy  Sobinow,  Przeszow,  ciągnął 
z  dwunastu  tysiącami  w  głąb  Węgier,  a  zostawiwszy  część 
wojska  na  zdobycie  Koszyc,  zresztą  pod  samym  Pestem  obóz 
założył.  Jan  biskup  waradyóski  i  ołomuniecki  jeździł  aż  do 
króla  polskiego  z  przedstawieniami,  lecz  jak  się  snadno  do- 
myślić, nadaremnie  stawiał  rozumne  dowody  naprzeciw 
głupstwu,  z  którem  zawsze    bez  skutku    sami   bogowie    wal- 
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czyli.  Już  sprawione  do  boju  stały  naprzeciw  siebie  oddziały, 
kiedy  panowie  węgierscy  skłonniejsi  do  pokoju  od  wnuków 
(Jagiełły,  a  braci  jednego  ojca  i  jednaj  matki  zawarli  rozejm> 
w  skutek  którego  zatrzymano  rozlew  krwi  pod  Koszycami, 
a  Jan  Olbracht  cofnął  się  do  Przeszowa.  Ale  Kazimirz  unie- 
siony gniewem,  że  Władysław  nie  chce  dopuścić  brata  do 
godności  królewskiej,  kazał  Olbrachtowi  dotrzymać  w  miej- 
scu a  obiecywał  silne  posiłki  z  Litwy  i  nawet  od  Ta- 
tarów, zwłaszcza  że  Austryacy  już  swój  kraj  oswobodzili 
i  także  weszli  do  Węgier  z  Maximilianem,  aby  go  na  tro- 
nie osadzie. 

Wojsko  polskie  bezczynnością  oburzone,  już  się  na  cztery 
tysiące  zmniejszyło,  ale  za  to  przybyły  różne  oddziały  wę- 
gierskie. Władysław  uwolniony  od  Austryaków,  którzy  się 
dla  zimy  z  boju  wy  cofnęli,  pociągnął  w  ośmnaście  tysięcy 
prosto  na  Koszyce,  pod  któremi  Jan  Olbracht  na  nowo  zajął 
stanowisko.  Było  to  w  początku  1491.  r.,  a  wkrótce  nastą- 
piły ciężkie  mrozy,  że  żaden  człowiek  podobnych  niepa- 
miętał;  do  tego  wiatr  śnieżysty  i  ognie  gasił  i  namioty  wy- 
wracał. Sto  Węgrzynów,  którzy  poszli  po  drzewo  do  lasu 
co  do  jednego  umarzli;  kto  się  od  ciepła  konia,  albo  przez 
obicie  się  w  kupę  z  drugimi  ludźmi  niemógł  ratować,  ten 
musiał  paść  ofiarą  zimna.  Nakoniec  przyszło  do  bitwy : 
załoga  koszycka  korzystając  z  pory,  zrobiła  napad  i  poni- 
szczyła szańce  obozowe  Polaków,  jednakże  zwycięztwo  nie- 
przechyliło  się  na  żadną  stronę.  Nazajutrz  Władysław  ka- 
zał obwołać,  że  każdy  Węgrzyn,  który  obóz  polski  natych- 
miast opuści,  do  odpowiedzialności  pociąganym  niebędzie. 
To  przyniosło  pożądany  skutek  i  Jan  Olbracht  widział  się 
zniewolonym  do  zawarcia  układu,  w  skutek  którego  otrzy- 
mał część  Szlązka  z  miastami;  Wielkićm  Głogowem,  Kożu- 
chowem,  Sprotawą,  Zieloną  Górą,  Świebodzinem  (Schwiebus), 
Górą,  Krosnami,  Cieniawą,  Opawą,  Karnowem,  Toszczynem, 
Bytoniem,  Zwierzchleńcem,  Kozłem,  na  dziedzictwo  w  po- 
tomstwie po  mieczu,  a  z  obowiązkiem  zwrotu,  gdyby  na  jaki 
tron  powołanym  został. 

Kazimirz  Jagiellończyk  dowiedziawszy  się  w  Litwie  o  tym 
układzie  wcale  nie  po  swej  myśli,  spieszył  do  Polski,  zwłaszcza 
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że  też  miał  doprowadzać  do  skutku  małżeństwo  swej  córki 
Anny  z  Bogusławem  książęciem  pomorskim  na  Slupacli 
i  Szczecinie.  Przyjecliawszy  z  Wilna  do  Trok,  dostał  roz- 
wolnienia żołądka,  które  już  dawniej  opierało  się  wszel- 
kim sposobom  lekarskim  i  jeden  zakonnik  wstrzymał  je 
przez  naradzenie  mu  grubego  chleba  pieczonego  z  grusz- 
kami, lecz  w  to  miejsce  wywołał  puchlinę,  na  którą  król 
chorował  w  Grodnie,  a  nakoniec  i  umarł  tamże  7.  Czerwca 
1492  r.,  przeżywszy  lat  sześćdziesiąt  cztery,  a  z  tych  czter- 
dzieści pięć  na  tronie  polskim. 

Niewiele  na  jego  pochwałę  przytoczyć  można;  był  tępy 
a  na  swojem  tylko  zdaniu  polegał,  namiętny,  a  bez  mocy 
charakteru  i  odwagi,  nic  nieprzewidywał,  a  sam  w  pokoju 
i  wojnie  chciał  wszystko  stanowić.  Przysięgał  Polsce,  że 
Wołyń  i  inne  ziemie  ruskie  do  niej  przyłączy,  a  Litwie 
znowu,  że  ich  do  Polski  nigdy  nieprzyłączy.  Przysięgał,  że 
tylko  za  króla  obranego  i  dożywotniego  uważać  się  będzie, 
a  w  każdym  kroku,  w  każdćm  słowie  jako  król  dziedziczny 
postępował  i  przemawiał;  owszem  państwo  uważał  tylko  za 
iolwarki  wydzielone  od  Opatrzności,  sobie  i  dzieciom  swoim 
na  domową  potrzebę  i  życie.  Kiedy  miał  pieniądze,  to  je 
rozrzutnie  marnotrawił,  a  w  braku  zwłaszcza  dla  swych  có- 
rek na  posag,  niewstydził  się  u  panów  duchownych  i  świec- 
kich natrętnej  żebraniny.  Swoim  stronnikom  prawa  gwał- 
cić i  drugich  ciemiężyć  pozwalał,  skoro  jemu  tylko  wierność 
okazywali.  Stany  pomiędzy  sobą  z  umysłu  zakłócał  i  raz 
panów  przeciw  szlachcie,  drugi  raz  szlachtę  przeciw  panom 
a  mieszczan  krakowskich  przeciw  duchowieństwu  poduszczał. 
We  wszystkiem  nie  według  potrzeby  kraju,  ale  według  ka- 
prysu postępował,  ciągle  więc  nagany,  obmowy  i  wyrzuty 
w  oczy  spotykać  go  musiały,  a  przez  to  przyuczał  naród  do 
nieuszanowania  i  oporu  względem  najwyższej  władzy.  Pa- 
nował zaś  podczas  bardzo  szczęśliwych  i  naj  przyjaźniej  szych 
okoliczności  dla  Polski.  Cała  niemal  Słowiańszczyzna,  którą 
Niemcy,  Turcy  i  Madziarowie  ciemiężyli,  szukała  u  Polaków 
wsparcia;  Czechy  zaś,  Morawy,  Szlązk,  Pomorze  i  Nowogród 
chciały  z  nimi  połączenia.     Jednak  Prusami  tylko    i    ziemią 
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sochaczewską  nabytą  (r.  1475.)    przez   układ    od    księżniczki 
owdowiałej  Anny,  pomimo  protestacyi  Piastów  mazowieckich 
granice  Polski  rozprzestrzenił. 


XV. 

Kazimirz  Jagiellończyk,  bez  względu  że  był  królem> 
obieralnym,  że  to  przy  zatwierdzaniu  ogólnem  przywilejów 
wyraźnie  uznał*),  że  przy  różnych  sposobnościach,  a  mia- 
nowicie przy  przyjmowaniu  Prus  do  korony  polskiej,  uzna- 
nie to  ponawiał  i  niejako  ciągle  w  pamięć  wbijał,  iż  naród 
obieralność  tronu  ma  za  główną  podstawę  socyalną,  czyli  tak 
zwaną  swobodę,  a  przysięga  każdego  króla  zmierza  najbar- 
dziej do  umocnienia  tej  swobody;  przecież  przemyśli  wał  nad- 
tern,  jakie  ma  wydać  postanowienia  na  przypadek  swćj  śmierci 
względem  rządów  nad  królestwem  i  wielkićm  księstwem. 

Litwini,  u  których  oprócz  nazwy  kraju  i  zamieszanych 
kilku  okręgów  z  chłopami  łotyckiego  plemienia,  wszystko  już 
było  ruskie,  to  jest  ze  słowiańskiego  pierwiastku,  ale  lenną 
waregszczyzną  zarażone,  uznawali  dziedziczność  rządu  w  ta- 
kiej sile  i  tak  szeroko,  że  wierzyli  w  prawo  mianowania 
następcy  przez  wielkiego  księcia.  Dolegało  im  zaś  zjedno- 
czenie z  Polską,  głównie  przez  wzgląd  na  Podole,  Wołyń, 
Olesko  i  t.  d.  do  korony  wcielone  i  stąd  nie  Litwinom,  lecz; 
Polakom  pod  zarządy  starościńskie,  i  w  dzierżawy  rozdawane, 
Z  tćj  przyczyny  dziedzictwa  korony  polskićj  wyrojonego  w  gło- 
wie Kazimirza,  jakoli  jego  śmierci  chcieli  użyć  na  środek 
i  porę  do  zupełnego  zerwania  z  królestwem,  a  w  tym  celu 
przemogli  nad  umierającym,  że  pominąwszy  Wacława  cze- 
skiego, drugiemu  swemu  synowi  Janowi  Olbrachtowi  Polskę, 
a  trzeciemu  Alexandrowi  Litwę  przeznaczył.  Ledwie  więc 
Kazimirz  Jagiellończyk  oczy  zamknął,  natychmiast  Alexandra 
książęciem  litewskim  obwołano. 

W  Polsce  mało  było  takich,  coby  w  prawo  wyznaczenia 
następcy  przez    testament    królewski    wierzyć    chcieli,    aleć 


*)     ...  ąuanto  sinceritatis  affectu,   quantave    &.  Patrz    przypisek 
Księga  dwunasta  XIII. 
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wszyscy  sprzyjali  królewiczom:  trzymanie  się  ostatniej  woli 
nieboszczyka  króla,  było  w  interessie  dwóch  Jagiellończyków 
lecz  że  rozdzielało  Polskę  z  Litwą,  było  zgubą  dla  obudwu 
krajów,  boby  się  znowu  otworzyły  wrota  monarchom  po- 
stronnym do  waśnienia  tych  dwóch  krajów,  z  czego  tylko 
cesarz,  wielki  kniaź  moskiewski,  a  może  Krzyżacy  pruscy 
i  inflanccy  znowuby  po  dawnemu  korzyści  ciągnęli  i  nako- 
niec  Polskę  z  wysokiego  stanowiska  w  Europie  na  podrzę- 
dne spędzili.  Niektórzy  panowie  polscy,  oddając  pochwały 
męztwu  Jana  Olbrachta  w  bitwie  przeciw  Tatarom  pod  Ko- 
postrzynem,  ganili  go  wysoce  z  nierozważnego  postępowania 
na  Węgrzech  i  głosili  dumnym,  a  dopuszczali  się  tego  nie 
w  innym  celu,  tylko,  aby  zwrócić  oczy  na  królewicza  Ale- 
xandra,  z  nierównie  łagodniejszym  charakterem,  na  tron  go 
wynieść  i  tym  sposobem  Litwę  z  Koroną  w  zjednoczeniu  za- 
chować. Atoli  drudzy  mieli  za  rzecz  zupełnie  nieprzyzwoitą^ 
aby  sobie  z  tego  co  robić,  że  Litwa  bez  względu  na  Polskę, 
tron  swój  osadziła,  bo  tym  sposobem  Litwa  mogłaby  za  ka- 
żdym razem  Polsce  króla  narzucić,  a  z  tej  przyczyny  niedali 
się  odwieść  od  Olbrachta,  i  tylko  powstawali  na  Alexandra, 
że  przyjęciem  tak  skwapliwćm  rządów  wielkiego  księstwa 
popełnił  grzech  względem  Korony.  Nakoniec  utworzone  stron- 
nictwo pod  przewodnictwem  Rafała  Jarosławskiego  marszałka 
koronnego  i  Tęczyńskich  chciało  przeprowadzić  elekcyą  czwar- 
tego królewicza  Zygmunta,  że  zdolnościami  nad  braćmi  ce- 
lował. Zbigniew  Oleśnicki,  ów  dawny  biskup  władysław- 
ski,  a  naówczas  prymas  kościoła  polskiego,  był  także  niby 
za  Zygmuntem,  ale  przenosił  Piastów  nad  Jagiellończyków. 
i  miał  zamiar  tylko  bałamucić,  aby  we  właściwej  porze  od- 
dać Koronę  swemu  przyjacielowi  książęciu  mazowieckiemu 
Januszowi,  jakoż  jego  wojskiem  otoczony,  razem  z  nim  na 
elekcyą  pod  Piotrków  przybył  i  niewziął  żadnćj  w  mieście 
gospody,  lecz  w  jego  obozie  pozostał.  Tymczasem  wpływ 
domu  jagiellońskiego,  a  zwłaszcza  przysłane  przez  królową 
do  Piotrkowa  silniejsze  nad  Mazurów  najemne  wojsko  po- 
mogło, że  panowie  duchowni  i  świeccy,  bez  pytania  się 
o  prawo  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  pozwolili  zająć  prze- 
wodnictwo zgromadzenia  królewiczowi  Fryderykowi  jako  bi- 
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skupowi  krakowskiemu.  Niewdawano  się  w  długie  obrady, 
ale  szlachta  po  za  kołem  radnem  niewątpliwie  umówiona 
i  najęta,  zaczęła  okrzykiwać  i  ogólnie  okrzyknęła  Jana  Ol- 
brachta. Panom  przeciwnego  stronnictwa  niepozostało  nic  wię- 
cej, jak  uledz  przemocy  i  biskup  krakowski  ogłosił  swego 
brata  dnia  27.  Września  1492  r.*).  Niespełna  w  miesiąc  do- 
prowadzono do  skutku  koronacyą,  którą  lubo  niechętnie,  lecz 
żeby  nieutracać  prawa  arcybiskupów  gnieźnieńskich,  wyko- 
nał w  Krakowie  Oleśnicki,  jednakże  wierność  tak  jego,  ja- 
koli  Jarosławskiego  została  wątpliwą,  i  z  t^j  przyczyny  Jan 
Olbracht  z  bratem  Władysławem  czeskim  i  węgierskim  za- 
warli przymierze  wzajemnej  pomocy  na  przypadek,  gdyby 
panowanie  któregokolwiek  z  nich  miało  być  przez  jakie  nie- 
przychylne stronnictwo  zagrożonćm  Atoli  śmierć,  która 
częstokroć  jakby  na  zawołanie  przychodzi,  okazała  się  naj- 
lepszym sprzymierzeńcem  Jana  Olbrachta,  bo  zagarnęła  i  pry- 
masa i  marszałka  koronnego. 

XVI. 

Jan  Olbracht,  objąwszy  rządy,  polegał  niezmiernie  na 
Filipie  Kallimachu  autorze  historyi  Władysława  Warneń- 
czyka, powyżej  kilkakrotnie  od  nas  przytaczanym.  Był  to 
Włoch  z  San  Geminiano  w  Toskanii,  z  rodu  Buonacorsi, 
a  wzorem  ówczesnych  uczonych  włoskich,  przybrał  sobie 
greckie  nazwisko  Kallimacha;  dla  wielkićj  zaś  biegłości  w  po- 
litycznych sprawach,  dodano  mu  jeszcze  przydomek  espe- 
riente  (mający  doświadczenie).  Za  młodu  należał  on  do 
stowarzyszenia  Włochów,  które  zaczęło  być  dla  władzy  pa- 
piezkiej  niebezpieczne,  a  stąd  jako  podejrzany  o  herezyą 
i  o  sprzysiężenie  na  życie  Pawła  II.  niebezpieczeństwem  za- 
grożony, uciekł  do  Polski,  i  nietylko  nauczycielem  królewi- 
czów został,  ale  był  używany  w  sprawach  zagranicznych 
i  ważne  poruczenia  spełniał. 

Utrzymawszy  swój  nauczycielski  wpływ  na  umysł  mło- 
dego   Jana    Olbrachta,    podawał    mu    sposoby,    jakiemi  swą 


*)    Mathias  de  Miechovia.   Chronica  Polonorum. 


189 

wkdzę,  posłuszeństwo  w  kraju,  a  powagę  za  granicą  znacz- 
nie zasilić  może.  W  tym  celu  powstawał  przeciw  głów- 
szczyźnie,  a  radził,  żeby  każdy  nie  pieniędzmi,  lecz  wła- 
snem  życiem  za  zabójstwo  odpowiadał.  Zalecał,  aby  szlachtę 
starannie  od  gospodarstwa  i  posiadania  dóbr  posuwać,  chyba 
przy  folwarczkach  zostawiać,  a  w  miastach  osadzać,  bo  na 
osobności  po  wsiach  tylko  się  między  sobą  o  własność  targa 
i  zabija,  a  niesłuży  należycie  do  obrony  kraju;  niechby  szlachta 
żołd  pobierała  i  zawsze  w  pogotowiu  do  wojny  była.  Sta- 
rostowie od  kmiecia  swobodnego  mogliby  corocznie  po  dzie- 
sięć złotych  ściągać  i  dziedzicowi  oddawać.  Radził,  żeby 
było  dwunastu  sędziów  ze  skarbu  opłaconych,  którzy  by  cią- 
gle zasiadali,  spraw  po  prostu  wprowadzonych  słuchali  i  za- 
raz wyrokowali.  Szlachcic  byłby  prawdziwym  żołnierzem, 
obrońcą  a  nie  cłemiężycielem  ludu,  ustałyby  ciągłe  darcia 
z  kmieciem  o  robocizny,  o  zajmy  bydła,  o  granice,  i  spra- 
wiedliwość byłaby  w  narodzie. 

Podawał  i  inne  rady,  a  utrzymywał,  że  jeżeli  zmiana 
podług  nich  nie  nastąpi,  to  król  stanie  się  niewolnikiem 
szlachty,  a  szlachta  nieujdzie  jarzma  nieprzyjaciół  kraju. 

Pomysły  Kallimacha  zmierzały  do  porządku,  lecz  w  dą- 
żeniu ściśle  monarchicznćm  pierwiastkowi  słowiańskiemu  czysto 
przechowanemu  w  Polsce,  zupełnie  przeciwnem;  i  szlachta  za- 
pędzona już  daleko  w  drodze  do  rozwinięcia  swój  złotćj  wol- 
ności, na  karku  ludu,  mającego  być  zepchniętym  aż  do  sta- 
nowiska zwierzęcego,  musiała  się  oburzać  przeciw  tym  ra- 
dom. Kiedy  źle  już  było  z  Kallimachem,  to  kraj  opuszczał 
i  krążyły  wieści,  że  na  zawsze  wyjechał,  ale  potem  znowu 
się  zjawił  i  było  słychać,  że  ważne  sprawy  w  Carogrodzie, 
w  Rzymie  lub  Wenecyi  jako  pełnomocnik  królestwa  zała- 
twił. Przyszło  do  tego,  że  bał  się  szlachcie  nawet  pokazy- 
wać „y  prawie  w  czas  umarł,"  mówi  Marcin  Bielski. 


xvn. 

Od  wstąpienia  na  tron,  Jan  Olbracht  w  zmowie  z  Wła- 
dysławem czeskim  i  węgierskim  przemyśliwał,  jakby  żuchwa- 
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lość  turecką  przeciw  krajom  chrześcijańskim  ukrócić.  Óba- 
dwa  królowie,  tudzież  ich  młodsi  bracia,  biskup  krakowski 
Fryderyk,  podówczas  już  kardynałem  zamianowany  i  obok 
biskupstwa  krakowskiego  na  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie 
wyniesiony,  tudzież  królewicz  Zygmunt  i  Fryderyk  branden- 
burski ich  brat  cioteczny,  zjechawszy  się  w  mieście  spiskiem 
Xewoczy,  już  podobno  robili  w  tym  względzie  tajemne  umowy, 
a  były  pogłoski,  iż  przemyśliwali,  aby  przy  t^j  sposobności 
Stefana,  który  się  wziął  z  Turkami,  z  wielkim  kniaziem  mo- 
skiewskim i  z  Tatarami  przekopskimi  na  szkodę  Litwy  i  Pol- 
ski, z  Wołoszczyzny  złożyć,  a  na  jego  miejsce  Zygmunta 
królewicza  osadzić. 

Kiedy  zaraz  po  koronacyi  król  otoczony  tysiącem  sześć- 
set swego  wojska  nadwornego,  po  Wielkopolsce  jeździł,  przy- 
byli do  niego  posłowie  dwóch  zakłóconych  między  sobą  na- 
rodów, a  mianowicie  wenecki  i  turecki  z  żądaniem  przy- 
mierza. Trudno  się  było  od  razu  na  jedne  lub  drugą  stronę 
przechylić,  ale  przemogła  obawa  nad  uczuciem  chrześcijań- 
skićm  i  ułożono  z  Turkami  pokój  na  trzy  lata.  Nim  ten 
przeciąg  czasu  upłynął,  król  zamyślał  swój  zamiar  względem 
Wołoszczyzny  do  spełnienia  przywieść  i  szlachtę  unikającą 
wojny  do  uzbrojenia  poruszyć,  a  w  tym  celu  przez  nasa- 
dzone osoby  rozgłaszał,  że  Turcy  wybierają  się  na  Wołyń 
i  Podole,  czemu  snadno  uwierzono,  gdyż  istotnie  jakiś  ruch 
było  u  nich  widać.  Skoro  jednak  doszło  do  sułtana,  że  go 
w  Polsce  o  chęć  wtargnięcia  posądzają,  przysłał  znowu  do 
Krakowa  poselstwo,  aby  przysięgę  na  zawarty  pokój  trzy- 
letni ponowić. 

Król  atoli  nieprzestał  udawać  zakłócenia  z  Turcyą,  i  zwo- 
ławszy pospolite  ruszenie  do  Lwowa,  kazał  się  stawić  na 
pomoc  Litwie,  Mazurom  i  Krzyżakom,  a  Stefanowi  hospo- 
darowi Wołoszczyzny  w  pogotowiu  czekać.  Stefan,  który 
jakoby  w  paszczy  tureckiej  siedział,  dał  odpowiedź,  że  usi- 
łowań szczędzić  niebędzie,  ludu  i  żywności  przysposobi,  lecz 
największą  spokojność  okazywać  musi,  dopókąd  król  nad 
Dunaj  nienadciągnie.  Atoli  zaczęły  gruchać  wieści,  że  wy- 
prawa wcale  nie  przeciw  Turkowi,  ani  tćż  [nie  w  celu  od- 
hicia  Kilii  i  Białogrodu  multańskiego,  lecz  żeby  Stefana  rzą- 


191 

^ów  pozbawić,  a  królewicza  Zygmunta  na  jego  miejscu  osa- 
dzić. Kanclerz  i  biskup  władysławski  Krzesław  z  Kuro- 
zwęk,  który  przed  wojną  jako  poseł  z  przyjaznemi  polece- 
niami do  Stefana  jeździł,  tak  w  swojćm  jak  w  imieniu  kró- 
lewicza kardynała  odradzał  tę  niesłuszną  wyprawę,  lecz  król 
go  ofuknął,  żeby  jako  ksiądz  o  msze,  a  nie  o  wojny  się  kło- 
potał, dodając,  iż  gdyby  mu  koszula  miała  się  w  tajemnice 
wciskać,  toby  ją  zdarł  z  siebie  i  spalił. 

Węgrzyni,  z  którymi  się  Stefan  wojewoda  wiązał  i  któ- 
rych władzę  nad  sobą  często  tak  jak  władzę  polską  uznawał, 
według  tego,  skąd  bardzićj  był  przyciśnięty,  zaczęli  Woło- 
szczyznę do  odporu  podmawiać.  Skoro  król  ruszył  w  po- 
chód, ale  nie  na  Kamieniec,  przez  które  miasto  do  Kilii 
i  Białogrodu  jest  najbliżćj,  lecz  przez  Pokucie  ku  Choci- 
mowi,  nadjechali  posłowie  Stefana  ze  zapytaniem,  co  wy- 
prawa w  tym  kierunku  rozpoczęta,  za  cel  mied  może?  atoli 
król,  zamiast  dać  odpowiedź,  kazał  ich  ze  zgwałceniem  pra- 
wa narodów  pojmać  i  do  Lwowa  odprowadzić.  Przeciągnęło 
tedy  ośmdziesiąt  tysięcy  wojska,  a  czterdzieści  tysięcy  wo- 
zów z  wielką  liczbą  ciurów  i  kobiet  życia  nagannego  w  bok 
Chocimia,  a  zbliżyło  się  pod  Soczawę  dobrze  obwarowaną. 
Jan  Olbracht  ufając,  że  swą  siłą  orężną  niesłychany  postrach 
rzuci,  i  opierając  się  na  skłonności  wołoskićj  do  zmieniania 
panów,  czekał  co  chwila  poselstwa  od  niechętnych,  ale  nie- 
przybywało.  Tymczasem  Stefan  zrozumiawszy  swoje  poło- 
żenie, rozpoczął  wojnę  tylko  dorywczą,  przez  odcinanie  do- 
staw od  Podola  i  Rusi,  imanie  picowników,  niepokojenie 
obozu.  Litwa  miała  królowi  dać  znaczne  posiłki,  ale  ich 
-wyglądano  i  wyglądano  bez  końca.  Konrad  mazowiecki,  bo 
książę  Janusz  wtedy  już  nieżył,  także  się  z  pomocą  wybrać 
niemógł.     Krzyżacy  niewiele  zrobili  przysługi. 

Co  się  tyczy  krzyżackiego  wojska,  wielki  mistrz  Hans 
Tiefen  wezwany,  aby  stosownie  do  zobowiązania  stanął  na 
obronę  Polski,  zagrożonćj  od  Turków,  którzy  według  oświad- 
czenia królewskiego,  w  siedmkroć  sto  tysięcy  mieli  już  prze- 
być Dunaj,  musiał  długi  robić  i  urzędy  zakonne  przedawać, 
a  przecież  ledwie  się  zebrał  na  dwieście  jazdy  i  czterdziestu 
czterech  pieszych  knechtów.     Z  tym  oddzialikiem  ciągnął  na- 
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przód  ziemiami  mazowieckiemi  przez  Prasnysz  i  Pułtusk,  a  po- 
t^m  przez  Kurów,    Lublin,  Hrubieszów,    Bełz,    aż    nakoniec 
13.  Lipca  (r.  1497.),    a    siedmnastego    dnia    po    wyruszeniu 
wojska  królewskiego,    przyjmowany  przez    starostę    i    miesz- 
czan wchodził  do  Lwowa  w  uroczystem  odzieniu  herbowem, 
ze  złotym  krzyżem  i  czarnym  orłem  na  piersiach.     Żołnierz 
jego  nieliczny,    ale  prześlicznie    uzbrojony,    wzbudzał  ogólne 
zadziwienie.     Następnie    mistrz  ciągnął    na   Halicz.     Od  sa- 
mych Prus  wiele  się   nabiedził    i    naponosił    przykrości,    bo 
niemiał  pieniędzy,    a    na  żywność  dla  wojska    i    koni  płacić 
musiał;  tylko  przez  dyecezyą  płocką  od  biskupa  uprzejmości 
i  pewnej  ulgi  doznał.  Jakby  na  dopełnienie  kłopotów  w  wo- 
jewództwie lubelskiem    zaczepiali    go    Dobrzynianie,    którzy 
także  na  wojnę  ciągnęli,  a  w  województwie  ruskiem  o  mało 
do  bijatyki    z    nimi    nieprzy szedł.     Przed    Haliczem  musiał 
rozbić  obóz  z  lewćj  strony  Dniestru  na  gruncie  arcybiskupa 
lwowskiego,    bo  Sędziwój  starosta  halicki,    niechciał  mu  do- 
zwolić przeprawy.     Mistrz    mając    nakaz    od  króla  czekania 
w  miejscu,    a  prawie  wypędzany    przez    arcybiskupa   i  uwa- 
żany przez  starostę  nie  jako  książę,  kościelny  i  świecki,  ale 
jako  rotmistrz  małego  najemnego  oddziału  i  nawet  nieumie- 
jący  na  koniu  siedzieć,  martwił  się  coraz  bardzićj,  aż  ciężko 
zachorował.     Król    nakazał    Sędziwojowi    staroście,    aby    go 
w  zamku  halickim  zamieścił,    lecz    mistrz    wolał  do  Lwowa 
odjechać,  skąd  już  zwłoki  jego  tylko  do  Królewca  wzięto;  pod 
dowództwem  Ludwika  Seinssheim  komendatora  osterodzkiego 
przeprawili  się  Krzyżacy  przez  Dniestr  i  połączyli  z  wojskiem 
królewskićm,  kiedy  wojna  już  bardzo  smutną  przybrała  postać. 
Mimo  szturmów    i    walenia    z  wielkich  dział,    Soczawa 
ciągle  się  broniła  na  wszystkie  strony   przeciw  czterem  pol- 
skim obozom  silnie  obmocnionym.     Ile  w  dzień  rozbito  muru, 
tyle  oblężeni  w  nocy  palami  i  ziemią  naprawili;    Stefan  zaś 
z  nazbieranymi  Siedmiogrodzianami,    Czaklami,    Besarabami, 
a  nawet  i  Turkami  wypadając    z    lasów,    coraz  większe  ko- 
rzyści odnosił  w  drobnych  spotkaniach,  aż  nareszcie  o  głód 
i  wszelki  niedostatek  przyprawił  Polaków.     Więc  przypomi- 
nano,   jak  we    Lwowie    człowiek    przy  ścięciu  wołał,    że  źle 
pójdzie  wojna,  jak  księdzu  przy  mszy  upadł  sakrament,   jak 
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w  drodze  burza  porozpędzała  woły,  których  do  dwóch  set 
za  taborem  gnano,  i  jak  przy  przeprawie  przez  jakąś  wodę, 
utopił  się  biały  wierzchowiec  króla,  co  wszystko  oczywiście 
było  napominaniem  z  nieba.  Powstały  też  hałasy,  że  to  tylko 
o  interes  królewicza  chodzi,  że  w  królu  pokutuje  jeszcze  duch 
zmarłego  Kallimacha,  i  król  chce  przez  wojny  nietylko 
posłuszeństwo  i  karność  utrzymać,  ale  i  szlachty  nagubić. 
Nareszcie  Stefan  zażądał  pokoju,  a  król  czeski  i  węgierski 
napominał  brata,  żeby  tćj  całćj  sprawie  pofolgować,  bo  może 
Turcy  całą  potęgą  swego  państwa  potrafiliby  się  wmieszać. 
Do  tego  Jan  Olbracht  począł  znacznie  na  zdrowiu  podupa- 
dać, azatćm  i  ze  strony  polskiej  niemiano  nic  przeciw  ukła- 
dom, które  jednakże  nie  do  pokoju,  ale  tylko  do  rozejmu 
zostały  doprowadzone.  Od  Stefana  przyszła  do  króla  rada, 
aby  drogą  zawąwozioną,  sobie  już  znajomą,  odwrót  odpra- 
wiał, bo  na  innem  miejscu  mógłby  wpaść  na  zasadzki,  któ- 
rym zapobiedz  niemasz  podobieństwa.  Król  atoli  puścił  tę  radę 
mimo  uszu  i  ciągnął  przez  inne  okolice,  po  których  jego  wojsko- 
dopuszczało  się  niesłychanych  łupieztw,  co  nieprzyjaciel  za, 
złamanie  rozejmu  poczytać  musiał.  Gdy  przyciągnięto  do 
Bukowiny,  to  jest  lasu  bukowego,  przeszło  na  dwie  mile 
szerokiego,  a  z  drogami  wśród  skał  zawąwozionemi  i  prze- 
szli naprzód  Wielkopolanie,  nazajutrz  dnia  26.  Października^ 
wyprawiwszy  przodem  wozy  i  działa,  przejechał  kolaską  król, 
za  nim  szli  Małopolanie  i  Rusini,  a  w  ostatecznćj  połaci  po- 
jeżdżą! żołnierz  najemny.  Już  do  polowy  lasu  wozy  i  działa 
przyciągnęły,  kiedy  ze  wszystkich  stron  zaczęli  się  sypać  chłopi 
wołoscy,  a  poobalawszy  już  dawnićj  podcięte  drzewa,  za- 
tamowali wozy  w  kilku  miejscach  i  tym  sposobem  odcięte 
i  od  przednich  i  od  tylnych  oddziałów  wojska,  dopiero  swo- 
bodnie łupih.  W  czasie  wielkiej  trwogi  i  zamieszania  przy- 
pada sam  Stefan  i  na  tylną  straż  z  jazdą  i  piechotą  z  okoła 
uderza.  Otoczeni  Polacy  dodają  sobie  ducha  i  jak  mogą  opór 
stanowią,  ale  bez  chorągwi,  bez  rozkazów:  przed  szele- 
stem liści,  zgiełkiem  mowy,  szczękiem  oręża,  a  bojowemi 
okrzykami  i  nieprzyjaciela  i  swoich,  zwłaszcza,  że  jeszcze 
o  skały  i  drzewa  odgłos  się  powtarzał,  a  nawet  obok  sie- 
bie stojący  rozumieć  się  niemogli.  Polacy  tylnej  straży  na- 
Tom  III.  13 
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-wrócili  aż  do  taboru,    w   którym  przez  noc  byli  stali  i  tam 
ściśnięci  w  kupę,  do  ostatniego  walczyli.     Kiedy  już  prawie 
na  siłach  opadali,    nadjechała    od  boku    królewskiego   jazda 
nadworna  i  doborem  ludzi  i  przepychem  celująca;  na  połysk 
j^j  oręża  i  świetnych  zbroi,  a  na  odgłos  trąb  i  kotłów  obró- 
cił się  wszystek   nieprzyjaciel  i  w  nią  tylko  uderzył.     Tym- 
czasem w  taborze  już  z  omdlenia  opadający,  zebrali  ostatnie 
swe  siły  i  dal^j  przez  las  rozsypką  na  przodek  wojska  umy- 
kali. Jazda  nadworna,  którój  też'o  nic  więcej  niechodziło,  nawró- 
ciła zaraz  i  spokojnie  przyciągnęła  do  króla.  Jedcem  nikogo  Wo- 
lochpwie  nieuprowadzili,  ale  każdego  pojmanego  zamordowali; 
tylko  ten  co  się  Turkom  lub  Tatarom  dostał,  był  dla  okupu 
oszczędzony  i  później  do  kraju  wrócił.     Wielu  Polaków  mieli 
się  jak   niegdyś    Absalon   za  swe  długie  włosy  na   gałęziach 
pozawieszać  i  kronikarz    Bielski  donosi,    że  odtąd  w  Polsce 
obyczaj  golenia    głowy    nastał.     Cały  dzieu  król    w    miejscu 
pozostał,    aby  rozbitki  zebrać  się    i    z    nim  połączyć  mogły. 
W  dalszym  pochodzie  tylna  straż  ciągle  musiała  dawać 
odpór  nieprzyjacielowi,  który  doczekawszy  się  wiatru  sprzy- 
jaznego,  zapalił  na  stepie  suchą  już  dla  pory  trawę    i    obóz 
tylko  spiesznćm  sieczeniem    a    odgrabianiem    uszedł  zagłady 
w  pośród  płomieni.     Niedługo    potćm   Mazurów,    którzy  tak 
późno  na  wojnę  się  wybrali    w    sześćset    koni,    Wołochowie 
pod  wsią  Sepnice  otoczyli  i  do  nogi  wybili.    Nareszcie  Ste- 
fan chciał  wzbraniać  przeprawy   na  Prucie  i  stanął  do  wal- 
nćj  bitwy  pod  Czerniowcami,  atoli  został  przełamany  i  w  zu- 
pełnćj  rozsypce   uszedł  z  placu.     Już  w  pobliżu  granic  gru- 
chnęła między  wojskiem  pogłoska,  że  król  przodem  odjechać 
myśli;  tak  się  rwało  wszystko  do  spiesznego  ruszenia,  a  bez 
ładu    i  składu,    że  Wielkopolanie    nawet    tłomoki    z    wozów 
na    konie    porywali.       Królewicz     Zygmunt    oddziały    poje- 
dyncze objeżdżał  i  sam  król    choć  chory,    na  koniu    się  po- 
kazał,   lecz  to  wszystko    niemogło  uśmierzyć    postrachu,    aż 
szczęściem  jakiemś  nadeszły  w  małej   liczbie  wojska  litewskie 
tak  późno  przysłane  od  księcia  Alexandra,  który  stojąc  pod 
Bracławiem    i    od    Korony    odbierając    Ukrainę,  do    Litwy 
ze  znaczną  siłą,    zdaje  się    że    umyślnie,    bratu    niepomagał. 
U  Śniatynia  Prut  przebywszy,    zostało  wojsko    polskie  roz- 
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puszczone.  Król  odchorowawszy  czns  niejaki  we  Lwowie, 
wrócił  do  Krakowa  i  jakby  chciał  wspomnienie  o  klęsce 
i  hańbie  zagłuszyć,  spędzał  czas  z  rycerstwem  na  pijaństwie, 
ucztach  i  miłostkach.  Raz  potłukając  się  w  nocy  z  młodzieżą 
po  ulicach,  miał  zadrzeć  z  inną  bandą  rozmarzoną  i  jakąś 
<iosyć  ciężką  ranę  oberwać*). 

Tymczasem  na  wiosnę  (r.  1498)  Stefan  wojewoda  wkro- 
czył z  oddziałami  Turków  i  Tatarów  na  Podole  i  Ruś,  a  bo- 
kiem Lwowa  wszystek  kraj  pustoszył  aż  do  Kańczugi  i  Wi- 
słoka w  zemście  za  szkody  porobione  przez  Polaków  na 
Woloszczyznie.  Nietylko  zaś  nikt  nie  stanął  do  odporu,  ale 
wszyscy  uciekali  do  lasów,  które  atoli  mnićj  bezpieczny  da- 
wały przytułek  jak  zwykle,  gdyż  Wołochowie,  lud  obznajo- 
miony  ze  wszelkiemi  tajnikami,  wszędzie  się  umiał  wcisnąć, 
a  kogo  tylko  dopadł,  to  zakuwał  w  kajdany  i  do  swoich 
krajów  odsyłał.  Turcy  i  Tatarzy  tęgo  pomagali  im  w  tćj 
robocie,  że  aż  zapełniono  Macedonią  i  kraje  azyatyckie  pol- 
skimi niewolnikami,  których  podówczas  do  stu  tysięcy  upro- 
wadzono, a  tylko  ludu  co  najczerstwiejszego,  bo  starców  do 
pracy  niezdatnych,  matki  letniejsze  i  dzieci  zabijano.  Miasta 
zaś  jak  Przemyśl,  Radymno,  Przeworsk,  Łańcut  spalono  i  ze 
ziemią  zrównano. 

Król  kazał  od  północnej  strony  Kraków  okopać  rowem, 
w  który  Rudawe  wpuszczono;  ubijał  palisadę,  a  nawet  mury 
wzmacniał,  podnosił  i  gotował  się  na  oblężenie.  Ośmielona 
dzicz  tatarska,  że  wojsko  żadne  do  odporu  nie  wystąpiło,  na 
swoje  rękę  powtórzyła  najazd  w  Lipcu.  Wtedy  dopiero  Jan  Ol- 
bracht kazał  szlachcie  w  Sandomierzu  stawać,  która  naprzód 
leniwo  ze  wszystkich  stron  się  wlokła,  a  potćm  nieujęta 
w  należyte  karby  posłuszeństwa  wojskowego,  zamiast  bronić 
ziem  nieszczęśliwych,  tylko  je  do  reszty  objadła  i  zlupiła. 
Niedoświadczeni  życia  ludzkiego  historycy  wszystko  tu  na 
niesforność  rycerstwa  walą,  bo  ona  ich  w  oczy  uderza,  ale 
kto  idzie  głębićj,  teu  zna  się  na  tćm,  że  i  bandy  rozbójni- 
cze zachowują  karność,  skoro  dowódzca  celu  wspólnego 
z  uwagi  niespuszcza,    a    na  dowódzcę  jest  stworzony.     Wy- 
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kryli  to  jeszcze  greccy  stragicy,  że  gdy  się  w  wojsku  nie- 
karność  pokaże,  zawsze  jej  źródła  u  góry  we  wodzu  i  w  rzą- 
dzie, a  nie  na  dole  szukać  należy. 

W  Listopadzie  znowu  przeraźliwa  rozbiegła  się  po  Pol- 
sce wiadomość,  że  siedmdziesiąt  tysięcy  Turków  już  do  Dnie- 
stru sięga,  jakoż  Halicz,  Drohobycz,  Żydaczow  i  Sambor 
przez  miecz  i  ogień  przeszły.  Pan  Bóg  ulitował  się  nad  kra- 
jem od  rządu  własnego  haniebnie  zaniedbanym  i  zesłał  wcze- 
śnie silną  zimę,  od  którćj  całe  oddziały  tureckie  jako  roje 
much  padały.  Widziano  pola  zupełnie  do  pobojowisk  podo- 
bne, na  których  wśród  trupów  żywi  Turcy  w  zabitych  i  wy- 
paproszonych  koniach  ogrzania  od  mrozu  a  zasłony  od  śnie- 
żystej zawiei  szukali. 

Po  tak  źle  przez  Polskę  prowadzonych  wojnach  trzćj 
bracia  Jagiellończykowi-*  Jan  Olbracht  król  polski,  Alexan- 
der  wielki  książę  litew  ^^i  i  Władysław  król  czeski  i  wę- 
gierski, zmieszawszy  interessa  swoje  własne  z  interessami 
narodów  przez  nich  rządzonych,  i  zająwszy  się  testamentem 
ojcowskim,  pozawierali  pomiędzy  sobą  umowy  (r.  1499),  ra- 
zem familijne  i  polityczne,  w  skutek  których  ich  czwarty 
brat  Zygmunt  otrzymał  od  Wacława  w  posiadanie  księstwa 
opawskie  i  głogowskie  z  władzą  nad  całym  Szlązkiem,  a  pod 
temi  samemi  warunkami,  co  niegdyś  Jan  Olbracht,  kiedy  się 
wszelkiego  roszczenia  do  tronu  węgierskiego  zrzekał;  późnićj 
nawet  i  część  margraf  stwa  luzackiego  została  Zygmuntowi  przez 
Władysława  przydzieloną.  Stefan  hospodar  wołoski  został 
zniewolony  do  ulegania  tylko  Władysławowi,  jako  królowi 
węgierskiemu  a  swemu  wyłącznemu  panu,  jednakże  do  po- 
siłków zbrojnych  dla  Polski  musiał  zrobić  zobowiązanie.  Przy- 
rzekł nigdy  się  z  Turkami  dobrowolnie  niewiązać,  a  znowu 
na  przypadek  niebezpieczeństwa  od  nich,  zapewniono  mu  na- 
leżyte przyjęcie  i  przytułek  tak  w  Polsce,  jak  w  Litwie.  Pod 
względem  wydawania  zbiegłych  poddanych  i  uwiadamiania 
się  wzajemnego  o  niebezpieczeństwie  od  nieprzyjaciela,  upe- 
wniono sobie  szczere  i  przyjacielskie  spółdziałanie  pomiędzy 
Węgrami,  Polską,  i  Litwą,  jako  tćż  Wołoszczyzną  i  Multa- 
nami.  Litwę  pozostawiono  już  rozłącznie  od  Polski,  lecz 
na  przyszłość    zawarowano    wykonywanie    układu    pomiędzy 
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Jagiełłą  a  Witowdem  zawartego*)  z  tern  wyraŹDem  zastrze- 
żeniem, że  tak  wielki  książę  litewski,  jakoli  król  polski 
zawsze  tylko  wspólnie  od  obudwu  narodów,  a  nie  od  każdego 
pojedynczo  obierani  będą. 

Te  układy  i  przymierza  na  wszystkie  strony  pozawie- 
rane,  które  stały  w  związku  z  ogłoszoną  podówczas  krucyatą 
przez  papieża,  miały  na  cela  wspólne  działanie  przeciw  Tur- 
kom, ale  przytem  powinny  były  też  Polskę  bezpieczną  i  na- 
wet potężną  zrobić,  atoli  pierwsi  Tatarzy,  jakby  na  przekorę 
przymierzom  w  końcu  Lipca  koło  Bełza,  Torubina,  Kraśnika, 
Lublina  i  Krasnostawu  aż  pod  Wisłę  swoim  obyczajem  kraj 
napadli,  bezkarnie  pustoszyli  i  wyludniali,  a  nieprzestając 
na  tern,  znowu  w  miesiącu  Wrześniu  po  województwie 
ruskiem  około  Łańcuta,  Leżajska,  po  Sandomirskiem  około 
Zawichostu,  Opatowa,  a  zarazem  i  na  Litme  południowej 
aż  pod  Brześć  litewski  w  srogi  sposób  dokazywali.  Piotr 
Myszkowski  starosta  lwowski  z  wojskiem  najemnem,  a  król 
z  nadwornemi  wykruszyli  w  pole,  lecz  ani  do  spotkania 
nieprzyszli.  Zwróćmy  tu  uwagę  na  ogólne  stosunki  chrze- 
ścijaństwa. 


XVIII. 

W  Rzymie  nieustawał  plan  położenia  zapory  potędze 
tureckiej  przez  zespolenie  sił  całej  Europy.  Papież  Sixtus  IV. 
porozumiał  się  nawet  z  wielkim  kniaziem  moskiewskim,  do- 
prowadził jednakże  tylko  jedne  wyprawę  morską  do  skutku, 
yf  której  połączone  floty  papiezka,  wenecka  i  neapolitańska 
zdobyły  miasto  Attalią  w  Pamfilii  (r.  1472),  a  Wenetowie 
pod  dowództwem  legata  Karaffy  opanowali  Smyrnę.  Miłość 
atoli  Sixtusa  dla  synowców  zburzyła  państwa  włoskie,  zni- 
weczyła wpływ  Rzymu  we  Francyi,  a  nakoniec  tak  na  za- 
chodzie, jak  na  wschodzie  Europy  już  niedało  się  ani  myśleć 
-o  wojnie  krzyżowej,  jakeśmy  to  wyżej  napomknęli.  Innocen- 
oyusz  VIII.,    który  następnie  objął  katedrę  Piotra  Sgo,    już 


*)    zapewne  z  r.  1401.,  patrz  księgę  siódmą  niniejszego  dzieła. 
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nie  przez  nepotyzm  tylko,  ale  zabierając  i  obracając  dochody 
kościelne  na  dzieci  naturalne,  których  miał  niezmierne  mnó- 
stwo, jakkolwiek  Turcya  zachowywała  swą  groźną  postawę 
naprzeciw  chrześcijaństwa,  pozostawał  zupełnie  bezczynnie^ 
Alexander  YI.,  który  jako  kardynał  przysposobił  sobie  także 
familią  naturalną  z  sześciu  dziećmi,  kupił  za  pieniądze  go- 
dność papiezką.  Zepsucie  w  Rzymie,  aż  zgroza  wspominać^ 
doszło  do  tego  stopnia,  że  syn  papiezki  Cesar  Borgia,  sam 
kardynał,  zabił  rodzonego  brata  Jana  przez  chuć  zazdrosną 
i  kaziorodną  dla  rodzonej  siostry  Lukrecyi.  Gdy  za  wspar- 
ciem króla  francuzkiego  Ludwika  XII.  Cesar  Borgia  luba 
kardynał,  ale  tylko  ze  święceniem  dyakona,  został  książęciem 
waletyńskim,  a  dyspensowany,  wszedł  w  śluby  małżeńskie 
z  Karoliną  d^ Albert  i  jako  książę  świecki  nietylko  wszędzie 
zasłaniany,  ale  przez  czynną  pomoc  ojca  swego  papieża  we 
wszelkich  zamiarach  wspierany,  zakładając  sidła  zdradzieckie^ 
podstawiając  trucizny,  puszczając  w  grę  puginały,  osieracał 
i  zagarniał  rozmaite  drobne  państwa  włoskie;  już  u  styru 
kościoła  katolickiego  mniej  chodziło  o  ogół,  o  sprawę  wiary, 
niż  o  osiąganie  widoków  najpodlejszych,  a  w  naszym  dzisiej- 
szym, w  porównaniu  z  owemi,  zupełnie  świętym  wieku,  wcale 
niedających  się  pojąć,  ani  zrozumieć. 

Tymczasem  Turcy,  panowie  Albanii,  Dalmacyi  i  Istryiy 
mocnem  wojskiem  po  za  Wenecyą  i  Treviso  dotarli.  Na- 
czelnicy kościoła  w  Kzymie,  choć  podówczas  tylko  osobistych 
interessów  nikczemnie  strzegli,  przecież  na  zbyt  widoczne 
zbliżanie  się  niebezpieczeństwa,  ocknęli  ze  swćj  zgnuśniałćj, 
ospałości.  Od  Alexandra  VI.  przyjechał  Kasper  biskup  ka- 
lijski  (Caglia)  jako  nuncyusz  (r.  1499.)  do  Węgier  i  Polski, 
a  z  Janem  Olbrachtem  wchodząc  w  układy,  obiecywał  jubi- 
leusz odpustowy  i  z  niego  pieniądze  chciał  zostawić  królowi 
na  wojnę  turecką,  względem  którćj,  jakeśmy  niedawno  po- 
wiedzieli, sprzymierzyły  się  Węgry,  Czechy,  Polska,  Litwa 
i  Wolosza,  a  na  skarb  papiezki  domagał  się  tylko  dziesię- 
ciny ze  wszystkich  dochodów  duchownych.  Biskupi  i  inni 
naczelnicy  kościoła  polskiego,  znając  cały  stan  rzeczy  w  Rzy- 
mie, a  powątpiewając  o  zamiarze  wyprawy,  niechcieli  dać 
pieniędzy.  Skończyło  się  jednak,  iż  odpusty  przyszły  do  skutku^ 
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z  których  król  zebrał  trzydzieści  tysięcy  złotych,  a  ducho- 
wieństwo odmówiwszy  dziesiątej  części  swych  dochodów, 
pozbyło  papieża  złożonemi  od  siebie  trzema  tysiącami. 

Tymczasem  za  wpływem  nuncyusza,  zakonnicy  polscy 
jako  wprost,  to  jest  bez  przedzielenia  władzę  biskupów  dye- 
ćezyalnych,  stolicy  apostolskiej  podlegli,  a  po  większej  części 
cudzoziemcy  poczęli  głosić  wyprawę  przeciw  Bajazetowi  II, 
sułtanowi  tureckiemu.  Zebrał  się  tedy  w  Krakowie  tłum 
z  krzyżami  na  piersiach,  który  atoli  skończył  na  złupieniu 
wszystkich,  a  na  zabiciu  dwudziestu  Żydów  na  Kaźmierzu 
i  gdyby  wcześnie  mostu  nie  ściągnięto,  byłby  się  zapewne 
i  w  mieście  znacznych  bezpraw  dopuścił.  Posłowie  tureccy,^ 
którzy  podówczas  w  Krakowie  dla  przymierza  bawili,  wie- 
dząc, że  to  na  nich  wyprawa,  odciągającym  krzyżownikom 
pięściami  z  murów  odgrażali. 

Wtedy  właśnie  już  w  Sandomirskióm  i  koło  Brześcia 
litewskiego  dokazywali  Tatarzy,  i  król  chciał  przeciw  nim 
uyżć  tego  wojska,  jakoż  Krzyżownicy  z  nim  poszli,  lecz  nic 
nie  sprawiwszy,  nawrócił  się  do  domów. 

Zdarzyło  się  o  wiele  lat  wcześniej,  źe  po  zajęciu  Kon- 
stantynopola przez  Turków,  brat  cesarza  greckiego  Tomasz 
Paleolog,  który  panował  na  Morei,  zmuszony  do  ucieczki, 
szukał  przytułku  w  Rzymie,  gdzie  z  całą  rodziną  doznawszy 
przytułku  od  Piusa  II.,  niejaki  czas  przemieszkiwał,  a  nako- 
niec  umarł.  Synowie  dwaj  zostali  utrzymani  przy  względach 
od  stolicy  apostolskiej  ojcu  okazywanych,  aby  mogli  być 
z  czasem  jako  pretendenci  Grecyi,  użyci  przy  chrześcijańskiój 
wyprawie  przeciw  Turkom;  byli  oni  jednakże  ludzie  lada- 
jacy,  ani  się  też  nienadwijała  tak  przyjazna  pora,  aby 
o  oswobodzeniu  Carogrodu  pomyśleć  było  można.  Ich  sio- 
stra Zofia  jaśniała  cnotami,  rozumem,  a  nawet  i  pięknością : 
papież  Paweł  II.,  za  pośrednictwem  Greka  kardynała  Visa- 
riona,  o  którym  wspomnieliśmy  jeszcze  przy  opisywaniu  unii 
florenckićj*),  wezwał  Iwana  Srogiego,  ówczesnego  kniazia 
Moskwy,  aby  Zofią  pojął  w  małżeństwo.  Projekt  ten  trafiał 
niezmiernie  w  interes  polityczny   Moskwy,    która    w    skutek 


')  Księga  dziesiąta  IX. 
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upadku  państwa  greckiego,  czyli  rzymsko- wschodniego,  wy- 
chodziła niejako  na  reprezentantkę  całego  kościoła  wscłiodniego. 
Przyjechał  na  czele  poselstwa  od  wielkiego  kniazia  Iwan 
Fressin,  rodem  Włoch,  który  w  Moskwie  byt  mistrzem 
mennicy,  dla  zawarcia  układu  o  małżeństwo  i  od  papieża 
w  tę  porę  już  Sixtusa  IV.  został  bardzo  uprzejmie  przyjęty. 
Fressin  złożył  pismo  w  ruskim  języku,  przez  które  Iwan 
Srogi  uznał  unią  przez  Eugeniusza  IV.  we  Florencyi  z  ko- 
ściołem  wschodnim  zawartą  i  poddał  się  stolicy  apostolskiej.*) 
Poddanie  to  niepodpada  żadnej  wątpliwości,  bo  są  zbyt  dobitne 
świadectwa,  a  wreszcie  i  na  t^m  polega  dowód,  że  legat  pa- 
piezki  towarzyszył  księżniczce  i  w  kościele  moskiewskim  przy 
powtarzaniu  ślubu  był  obecnym,  azatem  ten  kościół  za  pra- 
wowierny i  rzymsko-katolicki  uważać  musiał.  Prawdą  atoli 
jest,  że  lud  wszystkich  ziem  ruskich  nienawidził  unii  i  me- 
tropolita moskiewski  uczynił  oświadczenie,  że  natychmiast 
Moskwę  opuści,  skoro  tylko  przed  legatem  według  zwy- 
kłego obyczaju  krzyż  noszony  będzie.  Powstał  tedy  spór  po- 
między wielkim  kniaziem  i  metropolitą,  legat  przez  jedena- 
ście miesięcy  był  świadkiem  zatargów  i  dopiero  w  pierw- 
szych dniach  r.  1473.  do  Rzymu  nawrócił  bez  nadziei  utrzy- 
mania władzy  papiezkiej  nad  krajami  moskiewskiemi.  To 
wdanie  się  Moskwy  z  Rzymem  i  małżeństwo  wiekiego  knia- 
zia z  Paleolożanką  przyniosło  ważne  skutki:  odtąd  Moskwa 
weszła  w  stosunek  i  związki  dyplomatyczne  z  odleglejszemi 
państwami  Europy,  przyjmowała  uczonych  greckich  i  włos- 
kich, zaczęła  się  uczyć  po  grecku  i  po  łacinie,  swój  dwór 
ze  stopy  tatarskiej  na  chrześcijańską  przerabiać;  podniosła 
sztuki,  zaopatrzyła  się  w  lepsze  budowle,  a  choć  to  wszystko 
aiewnikało  w  naród,  ale  tylko  błyszczało  na  powierzchni 
jego,  przecież  zawsze  niosło  korzyści.  Rzecz  najważniejsza 
atoH,  że  gdy  wszystkie  kościoły  greckie  doznawały  prześla- 
dowania od  swoich  rządów,  bądź  ze  strony  mahometańskićj, 
bądź  ze  strony  rzymsko-katołickićj,  kościoły  moskiewskie  stały 
niezawiśle  od  innej  religii,  bo  ich  religia  była  panująca. 
Pskowianie  uczcili    Iwana    tytułem  Cara,    a    on    tytuł    ten 


')     Raynald.  Annales  Eccl.  ad  annum  1470  i  1471, 
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z  wielką  radością  przyjął  i  zatrzymać,  gdyż  mu  niejako  miej- 
sce osierocone  po  cesarzu  greckim  nadawał.  Przejął  Iwan 
Srogi  nawet  rzymsko  -  wscłiodniego  dartego  orła  za  lierb 
państwa;  nietaił  zamiaru  połączenia  wszystkicłi  krajów  rus- 
kicłi  pod  swoje  berło  i  Samodziercą  wszecli  Rossyi  pi- 
sać się  zaczął. 

Tu  atoli  zasługują  na  uwagę  wypadki,  które  pozacłiodziły 
pomiędzy  pokoleniami  tatarskiemi,  bo  przez  nie  zmieniło  się 
niesłyclianie  położenie  Moskwy,  a  szczególnie  względem  Litwy 
i  Polski.  Potęga  Złotej  hordy  zasiedziałej  nad  Wołgą,  opierała 
się  także  i  na  przyjaznycłi  jej  stósunkacłi  z  Kazimirzem  Jagiel- 
lończykiem. Zdarzyło  się,  że  gdy  król  ten  był  zamieszany 
w  wojny  z  Maciejem,  z  Tiingenem  biskupem  warmińskim, 
z  Krzyżakami,  a  po  utracie  Nowogrodu  przestał  być  groźnym 
dla  Moskwy,  Tatarowie  przekopscy  czyli  krymscy  wiązali 
się  z  Moskwą  i  przeciw  Polsce  i  przeciw  Złotej  hordzie. 

Po  śmierci  Azi-Gereja  hana  przekopskiego  między  jego 
synami  powstały  spory  o  władzę:  Mengli-Gerej  najmłodszy 
objął  rządy,  a  Nordulat  najstarszy  szukał  przytułku  i  po- 
mocy najprzód  u  Kazimirza  Jagiellończyka,  a  potem  u  Iwana 
w  Moskwie.  Nad  Tatarami  Złotej  hordy  nad  Wołgą  stał 
han  Achmet,  którego  władzę  Moskwa  uznawała  nad  sobą 
i  który  zachowywał  przyjaźń  i  przymierze  z  Litwą  i  Polską. 
Horda  zaś  przekopska  Mengli-Gereja  najeżdżała  ciągle  kraje 
polskie  i  litewskie.  Iwan  Srogi  doprowadził  do  skutku  układy 
z  Mengli-Gerejem  przeciw  Achmetowi  i  przeciw  Kazimi- 
rzowi.  Tymczasem  zdarzyło  się,  że  Turcy  napadłszy  Krym 
dla  zdobycia  bogatego  miasta  geneuńskiego  Kaify,  podbili 
także  zasiadła  tam  hordę  i  Mengli  Gereja  jako  niewolnika 
^o  Carogrodu  zabrali,  a  potem  przywrócili  do  rządów  prze- 
kopskich,  ale  lennych  pod  władzą  sułtańską.  Achmet  han 
Złotej  hordy  zrobił  wyprawę  na  Krym,  wypędził  jNlengli- 
Gereja,  a  innego  hana  na  jego  miejsce  pod  warunkiem  ule- 
głości dla  siebie  osadził.  Wzmocniony  przez  to  zdobycie, 
a  obrażony  nieposłuszeństwem  Iwana,  który  mu  z  Moskwy 
haraczu  w  należytej  ilości  niechciał  złożyć,  może  też  w  celu 
zemszczenia  się  za  szukanie  przyjaźni  i  przymierza  z  Mengli- 
Gerejem  nieprzyjacielem  Złotej    hordy,    postanowił    na    Mo- 
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skwę  uderzyć,  do  czego  pomoc  miał  mieć  zapewnioną  i  od 
Kazimirza  Jagiellończyka.  W  lecie  1480  r.  Achmet  z  licz- 
nćm  wojskiem  stanął  nad  rzeką  Ugra,  a  Moskwę  i  jćj  knia- 
zia strach  niesłychany  ogarnął.  Ruszyło  się  dopiero  ducho- 
wieństwo moskiewskie  z  całą  żarliwością  religijną:  ogłosiła 
wojnę  za  świętą  i  przez  dziesięć  mil  wzdłuż  rzeki  Ugry  sta- 
nęły wojska  dla  wzbraniania  przeprawy.  Jednakże  niebyło 
odwagi  i  żebrano  układów  u  Achmeta,  który  atoli  oświad- 
czył, że  tylko  na  bezwarunkowem  poddaniu  się  Moskwy  za- 
przestać może.  Wojska  Iwana  cofnęły  się  na  równinę  po- 
między Borowsk  i  Kremieniec  z  wielką  trwogą,  lecz  Achmet 
także  boju  uniknął,  a  pewnie  zemstą  powodowany,  że  mu 
Kazimirz  Jagiellończyk  w  pomoc  nieprzy szedł,  puścił  się 
prosto  na  Ukrainę  i  pustoszenia  robić  począł.  Iwan  Srogi 
korzystając  z  pory,  zaraz  Nordulata  owego  hanowicza  prze- 
kopskiego,  który  to  naprzód  na  Litwie  u  Kazimirza  Jagiel- 
lończyka bawił,  wraz  z  kniaziem  Wassilejem  Nosdrowatojeni 
nad  Wołgę  przeciw  koczowiskom  Złotej  hordy,  z  obrońców 
ogołoconym,  wyprawił.  Achmet  nawrócił  dla  odsieczy,  lecz 
niezastał  już  wojsk  moskiewskich,  ale  tylko  kozaków,  tudzież 
pokolenia  hordy  nogajskiej,  aż  nawet  z  koczowisk  nad  rzeką 
Tiumen  na  Syberyi  przeciw  sobie  sprowadzone.  Iwak,  na- 
czelnik tych  Nogajców  syberyjskich,  ciągle  czychał  na  Ach- 
meta i  razu  jednego  przy  pomyślnym  napadzie  w  koczowi- 
skach  zimowych,  niedaleko  od  morza  azowskiego,  nietylko^ 
własną  ręką  go  zabił,  lecz  całą  Złotą  hordę  o  rozsypkę  i  zu- 
pełną niemoc  przyprawił. 

XIX. 

Gdy  tedy  Tatarzy  sami  osłabili  nasilniejszą  swoją  hordę.. 
Iwan  Srogi  wyszedł  z  Moskwą  na  niepodległość,  a  lubo  tylko 
zabiegami  pracował,  przecież  się  za  oswobodziciela  i  zwy- 
cięzcę uważał.  Wzrosły  zaraz  jego  roszczenia  do  wszystkich 
krajów  ruskich;  rozmyślał,  jakby  ku  cywilizowańszemu  za- 
chodowi władzę  rozszerzyć,  a  wziąwszy  naprzód  za  przy- 
czynę zatargi  i  najazdy,  które  często  zachodziły  pomiędzy 
Pskowianani  a  Kawalerami  mieczowymi,    wyprawił  w  trzecł*. 
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kolumnach  silne  wojsko  do  Inflant,  które  opanowawszy  wa- 
rowne miejsca  Fellin,  Terwast  i  inne,  rzuciło  się  na  kościoły 
i  klasztory  katolickie;  biło,  mordowało,  kaleczyło  i  na  sto- 
sach paliło  księży  świeckich  i  zakonników  (r.  1482.)  Iwan 
zaczął  także  w  śmiałe  i  groźne  poselstwa  z  Kazimirzem  Ja- 
giellończykiem wchodzić,  a  w  szczególności  żądał,  aby  mu 
wszystkie  ziemie  ruskie,  przez  Wito  wda  do  Litwy  przyłą- 
czone, jako  naczelnikowi  i  samodziercy  Rosyi  wrócone  zo- 
stały. Kazimirz  Jagiellończyk  nietylko  niechcial  o  tem  ani 
słuchać,  ale  na  odwrót  żądał,  aby  mu  niektóre  ziemie  biało- 
ruskie, a  szczególnie  Wielkie  łuki  od  Moskwy  oddano  i  przy- 
pominał o  swoj^m  prawie  do  Pskowa  i  Nowogrodu.  Tym- 
czasem Iwan,  zmusiwszy  do  uległości  zupełnej  kniazia  na 
Twerze,  któremu  służył  tytuł  brata  równego  z  wielkim  knia- 
ziem i  który  częstokroć  wiązał  się  z  Litwą  i  Nowogrodem,^ 
a  nadto  rozpostarłszy  swą  władzę  aż  do  osad  nowogrodzkich, 
w  Syberyi,  myślał  o  odzyskaniu  Kijowa  z  trzecią  i  ostatnią 
częścią  całój  dawnój  Rusi;  utrzymując  zaś  ciągle  związki 
z  Włochami,  jeszcze  za  życia  cesarza  Fryderyka  IV.  wszedł 
w  porozumienie  z  Maxymilianem  królem  rzymskim  i  naów- 
czas  już  rządzcą  cesarstwa.  Układy  w  jego  imieniu  rozpo- 
czął Trachaniotes,  jak  widać  z  nazwiska.  Grek,  do  Frank- 
fortu  nad  Menem  przysłany,  a  do  końca  doprowadził  w  Mo- 
skwie pełnomocnik  cesarza  rzymsko  -  niemieckiego  Delator. 
Było  to  zaraz  po  śmierci  Macieja  Korwina  i  Iwan  Srogi 
obowiązał  się  przeciw  Polsce  i  Litwie  wojować,  aby  domowi 
jagiellońskiemu  w  sięganiu  po  koronę  węgierską  przeszko- 
dzić, a  tym  sposobem  Maxymilianowi  do  jej  otrzymania  do- 
pomódz.  Odtąd  poselstwa  moskiewskie  częścićj  na  zjazdy 
rzeszy  niemieckiej  przybywały  i  Niemców  z  wyższych  pra- 
ktycznych zawodów,  jak  lekarzy,  drukarzy,  górników  i  t.  d. 
coraz  więcćj  do  służby  moskiewskiej  werbowały:  w  ogóle 
Moskwa  wystąpiła  i  stanęła  od  razu  jako  przeciwniczka  Pol- 
ski i  Litwy,  a  od  obudwu  razem  wziętych  bynajmnićj  nie 
słabsza. 

Jeszcze  za  czasów  Kazimirza  niektórzy  kniaziowie  i  bo- 
jarowie ziemi  czerniechowskiej,  nieprzyjaciele  kościoła  łaciń- 
skiego, Polaków  i  królewscy,    pouciekali    pod  opiekę  Iwana 
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Srogiego  i  z  wojskami  na  Moskwie  zbieranemi,  Litwę  na- 
chodzili. Po  śmierci  Kazimirza,  a  po  oderwaniu  się  zupeł- 
nym od  Polski,  Iwan  Srogi  upatrywał  dogodnej  pory  do  wy- 
stąpienia ze  swojemi  nieprzyjacielskiemi  zamiarami.  Króle- 
wicz Alexander,  jako  wielki  książę  litewski,  swoją  gorliwo- 
ścią dla  kościoła  łacińskiego  coraz  bardziej  oburzał  Rusi- 
nów litewskich,  których  widocznie  i  mało  ważył.  Zdarzyło 
się,  że  dwaj  kniaziowie  z  Siewierza  zadnieprskiego,  niezbyt 
dalecy  krewni  Iwana,  których  ojciec  w  państwie  litewskiem 
szukał  był  bezpieczeństwa,  żądali  posłuchania  na  dworze  wileń- 
skim, lecz  już  i  odźwierny  tak  mało  sobie  z  nich  robił,  że 
przytrzaskując  zuchwale  drzwi,  aby  do  zamku  nie  weszli, 
złamał  jednemu  palec  u  nogi.  Wznieciło  to  hałas  pomiędzy 
Rusinami,  a  lubo  odźwierny  został  przytrzymany  i  śmiercią 
ukarany,  przecież  kniaziowie  ujechali  na  Moskwę  i  przeciw 
Alexandrowi,  wyznawcom  łacińskiego  kościoła  i  Polakom  roz- 
gorzała nienawiść  po  całej  prawosławnej  cerkwi.  Szerzyły 
się  tedy  moskiewskie  najazdy  przeciw  Litwie,  a  Iwan  po- 
trafił nietylko  Stefana  hospodara  wołoskiego  wciągnąć 
w  swoją  sprawę,  z  którego  córką  ożenił  swego  najstarszego 
syna,  ale  stanął  w  porozumieniu  z  książętami  mazowieckimi, 
a  szczególnićj  dokuczał  Alexandrowi  przez  nasyłanie  na  Li- 
twę Mengli-Gereja,  który  znowu  był  na  czele  Tatarów  prze- 
kopskich.  Oddziały  moskiewskie  zajęły  Brańsk,  Starodub, 
Putiwl,  Czerniechow,  Drohobuż,  Toropeć,  a  nawet  tak  dzia- 
łami i  wojskiem  otoczyły  Smoleńsk,  że  tylko  z  wielką  tru- 
dnością obronić  się  zdołał  (r.  1494.)  Alexander  szukał 
zgody  z  Iwanem  przez  posła  swego  Stanisława  Chlebowicza, 
a  potem  przez  innych  pomocników,  aż  po  wielu  zatargach 
przyszło  do  traktatu,  w  skutek  którego  Smoleńsk,  Ciubuck, 
Mżeńsk,  Brańsk,  Sierpsk,  Kuszyn,  Mozajsk  i  inne  miaste- 
czka aż  pod  rzekę  Ugrę,  utrzymały  się  przy  Litwie,  a  Wia- 
zma,  Alexin,  Cieszyłow,  Roslaw,  Wenen,  Mścisław,  Torussa, 
Oboleńsk,  Kozielsk,  Śreńsk,  Nowosił,  Odojew,  Wrotyńsk, 
Przemyśl  (białoruski),  Biała,  Meczera,  przypadły  do  Moskwy. 
Ze  strony  Litwy  uznano  tytuł  Samodziercy  wszech 
R  o  s  s  y  i ,  używany  przez  Iwana,  a  dla  utrzymania  na 
wieczne    czasy    pokoju,     umówiono    i    opisano    małżeństwo 


205 

Alexandra  z  knehinią  Heleną  córką  Iwana,  pod  tym  jednakże 
warunkiem,  że  Helena  niema  przechodzić  do  kościoła  katoli- 
ckiego, jakoż  za  przybyciem  do  Wilna,  udała  się  do  cerkwi 
ruskiej,  moskiewskie  bojarzyny  rozpuściły  jej  włosy,  obsy- 
pały ją  chmielem,  oczepiły  i  zakwefiły,  a  potem  dopiero 
w  kościele  Sgo  Stanisława  biskup  wileński  i  pop  moskiewski 
wspólnie  ślub  dawali.  Pomimo  zawarte  małżeństwo,  pokój 
Litwy  z  Moskwą  był  prawie  ciągle  nadwerężany. 


XX. 


Popi  i  inni  Moskale  z  orszaku  księżnej  Heleny,  tudzież 
gońce  od  ojca  do  niój  przysłani,  szpiegowali  tylko  w  Wilnie 
i  całej  Litwie :  poduszczali  Rusinów  przeciw  Polakom  i  Lacinni- 
kom,  a  Stefan  hospodar  wołoski  i  Mengli-Gerej  han  przekopski 
waśnie  pograniczne  i  najazdy  wznawiali,  jak  sądzono,  nie  bez 
wpływu  moskiewskiego.  Alexander  wysełał  zażalenia  i  skargi 
do  Moskwy,  aż  Iwan  swoich  bojarów  od  boku  córki  odwołał, 
Stefana  i  Mengli-Gereja  do  pokoju  nakłonić  obiecywał,  ale  je- 
dnak nieporozumienie  sam  ciągle  podsycał,  bo  Litwa  stała  na 
ruskim  języku,  na  ruskich  obyczajach  i  prawach,  na  ruskim  ko- 
ściele i  głównie  na  ruskiej  ziemi,  a  Moskale  wszystko  ruskie 
uważali  za  swoje  i  moskiewskie.  Następnie  znowu  Iwan  mio- 
tał wyrzuty  przeciw  zięciowi  Alexandrowi,  że  go  S  a  m  o  - 
dziercą  wszech  Rossyi  nie  zowie,  że  kaplicy  greckiej  na 
zamku  wileńskim  nieutrzymuje,  a  żonie  w  kościele  katolickim 
modlić  się  każe ;  że  jej  orszak  moskiewski  porozpędzał,  a  sa- 
mym Polakom  i  Polkom  wyznania  łacińskiego  jej  osobę  powie- 
rzył; że  z  Litwy  srebra  do  krajów  moskiewskich  wywozić 
zabrania,  że  małżonkę  kniazia  bielskiego*),  który  szukał  bez- 
pieczeństwa na  Moskwie,  do  męża  puścić  niechce.  Kilka  lat 
upłynęło  na  obwinianiach,  skargach,  kłótniach,  aż  nareszcie 
Iwan  zerwał  pokój  i  kiedy  Stanisław  Piotrowicz  Kiszka  wo- 
jewoda smoleński  jako  poseł  Alexandra  szukał  zgody  w  Mo- 


*)  Z  Biały  czyli  Bielewa,  od  którego  zamku  może  poszła  nazwa 
Białej  Rusi. 
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•skwie,  wojska  Iwana  pod  dowództwem  bojara  Jakóba  Za- 
-<jharjewicza,  zajęły  Mżeńsk,  Sierpsk  i  Brańsk.  Kniaziowie,  len- 
nicy Alexandra,  jak  czerniechowski,  trubecki,  bielski,  posia- 
dłości swoje  poddali  pod  Moskwę,  wykonali  Iwanowi  przy- 
.sięgę  i  dostawili  mu  w  pomoc  oddziały  zbrojne,  a  wkrótce 
potem  Putiwił,  Opasów,  Poczap,  Radogost,  Lubecz,  Dru- 
gow,  Mglin,  Toroped,  zgoła  wszystkie  ziemie  i  zamki  litewskie 
wkoło  Kaługi  i  Tuli  odpadły  do  Iwana,  kiedy  inny  oddział 
zajął  Druhobuż  i  różne  miasta  okręgu  smoleńskiego. 

Wielki  książę  Alexander,  zgromadziwszy  wojska  z  ma- 
łym oddziałem  pociągnął  do  Bory  sowa,  a  Konstanty  z  Ostro- 
ga połączywszy  się  z  wojewodą  smoleńskim,  zabiegał  drogę 
głównemu  korpusowi  moskiewskiemu  i  rozpoczął  walkę  na 
równinie  mitkowski^j  w  pobliżu  rzeki  Wiedroszy.  W  pół- 
czwarta  tysiąca  naprzeciw  czterdziestu,  zwłaszcza,  że  wśród 
krwawego  boju  Moskale  otrzymali  świeże  posiłki;  pokonany 
zupełnie  Konstantyn  Ostrogski,  dostał  się  do  niewoli  wraz  ze 
Stanisławem  Piotrowiczem  Kiszką  wojewodą  smoleńskim, 
kniaziami  druckim,  mozajskim,  rozmaitymi  Litwinami,  Pola- 
kami i  Rusinami.  Zakuci  w  kajdany,  zostali  posłani  do 
Moskwy,  gdzie  srodze  dręczony  Ostrogski,  wykonał  Iwanowi 
przysięgę  wierności  i  późni(3J  na  czele  jego  wojska  przeciw 
Tatarom  walczył. 

Alexander  przywiedziony  prawie  do  ostateczności,  wa- 
rował Witepsk,  Połock,  Orszę  i  Smoleńsk,  zaciągnął  najemne 
oddziały  w  Poznaniu  przez  Jana  Karnkowskiego,  a  przez 
ienych  w  Czechach,  Węgrzech  i  Niemczech;  za  pośredni- 
ctwem swoich  braci  Władysława  węgierskiego  i  Jana  Olbra- 
chta polskiego,  szukał  pokoju  u  Iwana  w  Moskwie.  Kiedy 
Litwa  tak  ciężko  była  zagrożoną  od  Iwana  Srogiego,  Polska 
wpadła  w  nowe  kłopoty  z  zakonem  krzyżackim. 


XXI. 

Jeszcze  za  życia  wielkiego  mistrza  Hansa  Tiefena,  co  to 
umarł  we  Lwowie  w  czasie  wyprawy  wołoskiej,  znakomici 
kommendatorowie  i  dostojnicy  krzyżaccy,    zapatrując    się  na 
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<coraz  smutniejsze  stosunki  zakonu,  a  mianowicie  jak  całkiem 
:zniknęla  karność,  jakie  zaniedbanie  sprawy  ogólnej  między 
braćmi,  ile  jest  długów,  a  nareszcie,  do  czego  doprowadzi 
liołdownicza  uległość  dla  króla :  uradzili,  że  tylko  skądinąd 
wzięta  siła,  może  temu  wszystkiemu  zaradzić,  a  w  tym  celu 
Hans  Tiefen  miał  się  zrzec  urzędu  i  miano  jakiego  książęcia 
ze  znaczeniem  w  Europie  na  jego  miejsce  powołać,  a  w  tym 
celu  rozpoczęto  układy  z  domem  książąt  saskich.  Zdarzyło  się 
.■że  Hans  Tiefen  właśnie  umarł  i  tćm  snadnićj  było  ułożone  za- 
miar wykonać,  jakoż  Fryderyk  landgraf  turyngski,  syn  Al- 
brechta książęcia  saskiego  za  poprzednią  umową  wstąpił  do 
zakonu  i  tego  samego  dnia  na  wielkiego  mistrza  obrany  został. 
Brat  Fryderyka  książę  Jerzy,  jako  mąż  królewny  Barbary,  miał 
przez  szwagrostwo  u  Jana  Olbrachta  wpływy,  a  stąd  niesprze- 
ciwiano  się  temu  improwizowanemu  wyborowi.  Mistrz  Fry- 
deryk, objąwszy  atoli  rządy,  lubo  przestrzegał  reguły,  jednakże 
na  dwór  swój  obyczaje  światowe  zaprowadził,  i  nie  naczel- 
nika zakonników,  ale  książęcia  na  państwie  udzielnem  grał 
rolę;  nadewszystko  zaś  szukał  przyjaciół  i  sprzymierzeńców 
po  Niemczech,  aby  w  razie  nagab\'^ania  o  hołd,  mógł  przeciw 
Polsce  wystąpić  ze  zbrojnym  oporem. 

Gdy  Jan  Olbracht  zawiadomił  Fryderyka,  że  będzie  po- 
trzebował oddziałów  Krzyżackich  przeciw  Turkom,  a  przez 
poselstwo  nakłaniał  do  wyprawy  i  rzeszę  niemiecką,  podów- 
czas zgromadzoną  na  sejmie  w  Bryzgowii,  Maxymilian  wy- 
mówił się  z  cesarstwem  od  wojny,  utrzymując,  że  tylko  całe 
chrześcijaństwo  mogłoby  powziąść  tak  śmiały  zamiar,  a  wtrą- 
cił nadciągniętą  uwagę,  że  chyba  mistrz  krzyżacki  Fryderyk, 
najbliższy  sąsiad,  może  dać  królowi  pomoc,  ale  niepowinien  jako 
książę  rzeszy,  składać  przysięgi  Polsce;  Fryderyk  zaś  dopiero 
po  tem  oświadczeniu  króla  rzymskiego,  tłumaczył  się,  że  zakon 
podupadł  przez  odpadnięcie  kraju,  poniósł  wielką  klęskę  przy 
wyprawie  wołoskiej,  niema  koni  ani  uzbrojenia,  a  tkwi 
w  ogromnych  długach,  co  go  wszystko  zupełnie  niesposobnym 
do  wojny  czyni.  Skoro  zaś  Fryderykowi  zapowiedziano,  aby 
zjechał  na  sejm  do  Piotrkowa,  mający  się  odbywać  w  Lutym 
1499  r.,  odparł,  że  musi  sprawy  pruskie  poułatwiać,  przy- 
sięgi w  swojem  państwie  odbierać;    względem  króla    do    ni- 
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czego  się  jeszcze  niepoczuwa,  bo  żadnego  z  nim  układu  nie- 
zawierał,  ale  jak  upatrzy  dogodną  porę,  to  przyjedzie,  bo  po- 
trzeba i  królowi  i  jemu  wzajemnego  porozumienia.  W  ogóle 
skromnie  napomykał,  że  hołdu  niezłoży  i  w  miejsce  uległo- 
ści ofiarował  tylko  przyjaźń  sąsiedzką. 

Tymczasem  Jan  Olbracht  to  uprzejmie,  to  surowo  przy- 
najmniej z  pięć  razy  złożenia  hołdu  żądał,  a  ułatwiwszy  za- 
targi wołoskie,  tatarskie  i  nawet  tureckie,  postanowił  użyć 
oręża  przeciw  Krzyżakom.  Wtedy  król  rzymski  Maxymilian, 
w  porozumieniu  niewątpliwie  z  Krzyżakami,  wydał  rozkaz  do 
mistrza,  że  traktat  toruński  ani  przez  stolicę  apostolską,  ani 
przez  państwo  niemieckie  nigdy  zatwierdzony  niezostał  i  zakon 
jako  duchowna  instytucya  dla  rycerzy  niemieckich,  tylko  wła- 
dzę papiezką  i  cesarską  nad  sobą  uznawać  może;  stąd  uległość 
względem  innego  państwa  miejsca  mieć  niepowinna  i  mistrz 
gdyby  się  poważył  królowi  polskiemu  hołd  wykonywać,  mu- 
siałby być  z  urzędu  złożonym.  Jan  Olbracht  obstawając  przy 
traktacie  z  r.  1466.,  zjechał  do  Torunia,  dokąd  sprowadzana 
ciężkie  działa  i  miało  nadciągnąć  wojsko  polskie.  Na  wyzna- 
czony termin  mistrz  niestanął,  ale  nadesłał  tylko  pełnomo- 
cników zakonu,  którzy  upraszali  o  zniesienie  dwóch  punktów 
z  rzeczonego  traktatu,  a  mianowicie,  żeby  królowi  zakon  nie 
hołdował  i  żeby  niemusiał  przyjmować  Polaków  na  braci.  Czy- 
nili naostatek  wniosek,  aby  zdać  sprawę  na  wyrok  polubowny 
i  przedstawiali  rozmaitych  panujących  na  sędziów,  ale  Polacy 
stali  przy  tćm,  że  wielki  mistrz  swemu  obowiązkowi  zadosyć 
uczynić  musi  i  przysięgi  hołdowniczej  nieuniknie.  Na  czele 
poselstwa  od  książęcia  saskiego  Jerzego,  męża  królewnej 
Barbary  Jagiellonki,  który  objął  rządy  po  ojcu  Albrechcie, 
zjechał  do  Torunia  biskup  miśnieński,  lecz  czekał  daremnie 
na  posłuchanie,  bo  król  oddawna  słabowity,  codziennie 
w  cięższą  wpadał  niemoc,  a  nakoniec  dnia  siedmnastego 
Czerwca  1501.  rozstał  się  z  tym  światem. 
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XXII. 

Jan  Olbracht  przez  swoją  niezdolność  potraci!  kraje  ru- 
skie, które  Litwa  pozajmowala,  wyrzekł  się  zwierzchniej  władzy 
nad  Wołoszczyzną  i  Multanami  na  korzyść  Węgier,  księstwo 
zaś  płockie  po  śmierci  bezżennego  książęcia  Janusza,  wcielił 
(t.  1495)  do  korony,  bo  według  prawa  lennego  i  w  Polsce, 
jak  widać  u  Kromera,  po  lenniku  bez  męzkiego  potomstwa 
zwierzchnik  jego  a  nie  brat   odziedziczał  spadek. 

Jan  Olbracht  miał  jak  wszyscy  synowie  Kazimierza  Ja- 
giellończyka dosyć  nauki,  znał  dostatecznie  język  łaciński,  po 
polsku  ozdobnie  się  wyrażał,  lubił  historyą.  Wadą  było  jego, 
że  cenił  nazbyt  cudzoziemców,  którzy  kraju  wskroś  znać  nie- 
mogli:  stąd  też  bardziej  na  Kallimachu  niż  na  Polakach  po- 
legał, lubo  wtedy  zacnych,  a  oświatą  i  naukami  znakomitych 
mężów  mógł  znaleść  dostatkiem  w  narodzie.  Niebył  ani  po- 
lityk, ani  wojownik,  a  charakteru  niezmiernie  słabego,  jeśli 
gorzej  nazwać  niechcemy;  dowodem  jest  tu  postąpienie 
z  Eliaszem  synem  Piotra  hospodara  wołoskiego,  a  co  się  tak 
stało:  Eliasz,  jako  pretendent  rządów  po  ojcu,  szukał  przy- 
tułku i  opieki  na  dworze  Jana  Olbrachta;  Stefan  hospodar, 
dawszy  uczuć  swą  potęgę  Polsce,  domagał  się,  aby  Eliasz  zo- 
stał mu  wydany.  Król  oczywiście  nie  był  od  tego,  lecz  wsty- 
dził się  przed  światem  posłuszeństwa  właściwie  dla  swego 
lennika  i  przeniewierstwa  względem  gościa;  zdawało  mu  sie, 
że  śmiercią  Eliasza  wszystko  ułatwi,  jakoż  niewinnego  czło- 
wieka o  sfałszowanie  ważnych  papierów  posądził  i  w  obliczu 
posłów  Stefana  ściąć  kazał. 

Zgon  królewski  nieobudził  wcale  żalu  w  narodzie.  Jeżeli 
Jan  Olbracht  na  króla  się  urodził,  to  chyba  do  monarchii 
dziedzicznej  i  nieograniczonej,  lecz  nie  do  rzeczy  pospolitej, 
w  której  swobody  stanu  rycerskiego  już  nieraz  burzliwą  wy- 
padkom nadawały  postać,  a  na  złe  jakie  się  zdarzało,  trzeba 
było  dobrze  przemyślanych  i  silnych  sposobów. 

Tom  III.  14 
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Kiedy  jeszcze  tylko  po  sejmikach  naradzano  się,  kogoby 
osadzić  na  królestwie  nim  przyszło  do  sejmu*),  Piotr  Mysz- 
kowski wojewoda  łęczycki  i  Mikołaj  Wróblewski  kanonik  kra- 
kowski udali  się  do  Węgier,  jakby  poselstwo  cał^j  Polski, 
i  już  Władysława  na  tron  zapraszali.  Bili  zaś  ze  swojem 
stronnictwem  głównie  w  to,  że  Polska  połączona  z  Węgrami 
i  Czechami,  podniesie  na  nowo  swoje  nadwątlałe  znaczenie,^ 
gdy  tymczasem  dowodzili  im  przeciwnicy,  że  je  owszem  bar- 
dziej nadweręży,  a  przypominali  rządy  króla  Ludwika  i  króla 
Władysława  Warneńczyka.  Zwracali  także  uwagę  na  roz- 
maitość stronnictw  między  panami  węgierskimi,  a  szczegól- 
nićj  na  ciągłe  wojny  z  Turkami,  w  któreby  i  Polska  wcią- 
gniętą być  musiała.  Turcy,  był  to  sęk  twardy  dla  panów 
ubiegających  się  tylko  o  podnoszenie  swych  rodzin  i  w  tym 
celu  powiększanie  majątków;  snadno  więc  tak  utarły  się  zda- 
nia, że  Władysława  węgierskiego  całkićm  spuszczono  z  oka, 
a  chodziło  jedynie  o  wybór  pomiędzy  Alexandrem  i  Zygmun- 
tem. Stanowisko  Alexandra  było  daleko  korzystniejsze,  gdyż 
przez  niego  mogła  się  odnowić  puszczona  w  niepamięć  unia 
z  Litwą,  która  przeciw  podnoszącym  na  nowo  głowę  Krzy- 
żakom i  przeciw  najazdom  tatarskim  podawała  pomoc,  a  wresz- 
cie panom  polskim  i  duchownym  i  świeckim  musiał  się  po- 
dobać duchowny  wpływ  na  Litwę.  Sam  Władysław  wę- 
gierski był  tego  zdania,  iż  rzecz  słuszna,  aby  Polskę  z  Litwą 
na  nowo  połączyć,  i  lubo  porozsyłał  poselstwa  do  rozmaitych 
monarchów  z  doniesieniem,  że  mu  berło  polskie  ofiarowano^ 
przecież  jedne  z  drogi  cofnął,  a  za  drugiemi  odwołania  po- 
wyprawiał. 

Nakoniec  pod  przewodnictwem  kardynała  i  prymasa  Fry- 
deryka, zebrał  się  sejm  elekcyjny  w  Piotrkowie.  Trzeba  nad- 
mienić, że  na  nim  znajdowali  się  w  poselstwie  od  Litwy  naj- 
znakomitsi panowie,  z  którymi  układy  były  tak  pewne,  jakby 
z  całćm  rycerstwem  i  duchowieństwem  zawierane,  a  miano- 
wicie Tabor  biskup  wileński,  Jan  Zabrzeziński  najwyższy  mar- 


*)  Dum  in  conventionibus,  particularibus  de  substituendo  altero 
rege  Poloni  tractarent,  anteąuam  negotium  generale  definitur  &  Ma- 
thias  de  Miechovia.  C^hr.  Pol.  lib.  IV.  80. 
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szalek,  Mikołaj  Radziwiłł  podczaszy  i  dwaj  jeszcze  inni.  Ci 
tedy  panowie  rozsiewali  wieści,  że  A.lexander  z  licznem  woj- 
skiem nadejdzie,  a  pomiędzy  panami  koronnymi  jednali  sobie 
dobre  porozumienie  i  przyjaźń.  Obiecując  takie  samo  połą- 
czenie, jakie  było  za  króla  Kazimirza,  zezwolili  nadto,  aby 
obadwa  państwa  miały  nawet  jedne  tylko  radę  królewską,  jedne 
monetę  i  aby  po  śmierci  wspólnego  pana  nie  na  wyścigi 
lecz  pospołu  i  to  w  Polsce  odprawiano  elekcyą.  Tylko  sądy 
i  dostojeństwa,  jak  marszałkostwo,  kanclerstwo  i  podskarb- 
stwo  dla  każdego  kraju  miały  być  oddzielne.  Oczywiście 
trwoga  przed  potęgą  a  żelaznem  berłem  Iwana  Srogiego,  tak 
zmiękczyła  serce  Litwy  przynajmniej  katolickiej  do  miłości 
z  Polakami.  Na  samym  oborze  i  po  za  kołem  radnem 
i  w  kole  wołano  tylko  za  Alexandrem.  Alexander  otrzy- 
mawszy wiadomość,  że  dopiero  po  bracie,  lubo  od  wszy- 
stkich i  na  walnym  sejmie  został  okrzyknięty,  pospieszył 
w  tysiąc  czterysta  koni  do  Krakowa,  aby  w  przypadku  sporu 
pierwej  niż  Władysław  rządy  zachwycił. 


XXIIL 

Jeszcze  z  Janem  Olbrachtem  jako  królem  polskim  i  Ale- 
xandrem  jako  księciem  litewskim  Szyg-Achmet  han  Złote) 
hordy  zawarł  sojusz.  Jego  pełnomocnicy,  lejąc  na  swe 
dzidy  i  szable  wodę,  pili  ją,  a  oświadczali,  że  ktokolwiek 
pokój,  związek  i  braterstwo  zgwałci,  albo  do  zgwałcenia  się 
posięgnie,  ten  od  dzid  i  szabel  śmierć  znajdzie,  a  jako  ta 
woda  przeminie  i  zniknie*). 

W  skutek  tak  uroczystego  zobowiązania  Szyg-Achmet 
urządzał  wyprawę  przeciw  Mengli-Gerejowi  hanowi  hordy 
przekopskiej,  który  był  lennikiem  Turcyi,  a  w  wielkićj  przy- 
jaźni z  Iwanem  Srogim  i  na  każde  jego  skinienie  to  Litwę,  to 
Polskę  napadał.  Gdy  Szyg-Achmet  ruszył  od  rzeki  Sosny^ 
Mengli-Gerej  wsparty  od  Iwana  Srogiego  działami  i  amuni- 
cyą,  stanął  do  boju  nad  Donem.  Alexander  zaś  i  Jan  Ol- 
bracht o  swoim  sprzymierzeńcu  Szyg-Achmecie  wcale  niemy- 

*)  Mathias  de  Miechovia.  Chr.  Pol.  lib.  IV,  79. 
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śleli.  Goniec  więc  jego,  po  objęciu  królestwa  przez  Alexan- 
dra,  wobec  rady  królestwa  przemawiał,  aby  Polska  dotrzy- 
mywała sojuszu,  bo  karność  Złotej  hordy  przyciśnion^j  gło- 
dem i  zimnem,  może  pęknąć,  a  wtedy  niech  Bóg  uchowa 
przed  jćj  najazdem.  Dano  gońcowi  odpowiedź,  że  wojska 
zaraz  pójdą,  a  zajęto  się  koronacyą,  którą  kardynał  brat 
królewski,  lecz  na  samym  tylko  królu  wykonywał,  bo  Helena 
nawet  do  kościoła  katolickiego  niewchodziła,  mając  ruską 
kaplicę  i  na  zamku  krakowskim. 

Podczas  tych  wypadków  w  Krakowie,  za  Dnieprem  nie- 
tylko  oddziały  wynędzniałe  Złotej  hordy,  ale  nawet  żona  Szyg- 
Achmeta  uszła  do  Mengli-Gereja.  Przekopscy  Tatarzy  co- 
fnęli się  wprawdzie  do  Donu,  ale  dorywczo  napadali  koczo- 
wiska  Złotej  hordy,  a  nakoniec  suche  trawy,  które  stanowiły 
zimową  paszę  na  stepach,  popalili.  Gdy  posiłki  ani  od  Pol- 
ski, ani  od  Litwy  nienadchodziły  i  Szyg-Achmet  wiele  woj- 
ska pod  Kijowem  przez  ucieczkę  stracił,  a  na  wypalonki 
niemial  po  co  za  Don  wracać,  szukał  przytułku  w  Białogro- 
dzie  nadmorskim  (Akierman),  ale  tameczny  rządzca  turecki 
chciał  go  pojmać  i  do  Konstantynopola  odstawić,  bo  sułtan 
Bajazet  II.  oświadczył  się  za  swoim  lennikiem  Mengli-Gere- 
jem.  Nieszczęśliwemu  Tatarzynowi  nie  pozostało  nic  więcćj, 
jak  do  Kijowa  nawrócić  i  Opatrzności  się  poddać. 

Horda  przekopska  rozzuchwalona  smutnem  położeniem 
tak  groźnego  przeciwnika,  wyprawiła  zagony  przeciw  Polsce; 
prócz  wielu  miast  i  wsi  na  Podolu  i  południowćj  Rusi,  na- 
wet w  Małopolsce  Opatów,  Łagów,  Kunów,  poszły  z  dy- 
mem w  obłoki.  Pacanów  został  zasłonięty  oddziałem  wojska 
pod  dowództwem  Jana  Wapowskiego  dworzanina  Fryderyka 
kardynała,  a  sam  kardynał,  który  w  czasie  pobytu  swego 
brata  na  Litwie,  jako  namiestnik  Polską  rządził,  w  pięćset 
koni  i  z  oddziałem  piechoty  stanąwszy  w  Korczynie,  ściągał 
szlachtę  krakowską,  lecz  nim  się  zebrała.  Tatarzy  dawno  już 
byli  z  łupem  i  jasyrem  odeszli.  Tymczasem  z  obawy,  aby 
Szyg-Achmet  niemścił  się  za  nienadesłanie  posiłków,  kazał  go 
król  w  Kijowie  pojmać,  do  Wilna  odesłać,  a  stamtąd  z  oka- 
załościami,  ale  zawsze  jako  więźnia  do  Brześcia  na  sejm  li- 
tewski  dostawić.     Król    milę    drogi    naprzeciwko    wyjechał, 
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a  od  miejsca,  na  którem  Szyg-Achmet  z  konia  zesiadł,  aż 
do  samego  miasta  sukno  rozpostrzeć  kazał;  za  wprowadze- 
niem uroczystem  do  namiotu,  Achmeta  obok  siebie  posadzi! 
i  pospołu  z  nim  wielu  Polaków,  Litwinów  i  Tatarów  na  ry- 
cerzy pasował.  Po  śmierci  kardynała  Fryderyka,  który  na 
ciężką  chorobę  z  lubieżności  zarwaną,  a  pijaństwem  powię- 
kszoną umarł,  gdy  sam  król  przewodniczył  na  sejmie  radom- 
skim, Szyg-Achmet  bez  ogródki  uskarżał  się  o  zdradę  i  w  górę 
z  płaczem  podnosząc  ręce,  dodał:  „ale  Bóg,  sprawiedliwy 
mściciel  wszelkiej  niegodziwości,  będzie  kiedyś  króla  i  mnie 
rozsądzał,  a  z  pewnością  niepuści  płazem  mej  straty,  biedy 
i  tego  krzywoprzysięztwa."  Na  to  mu  odpowiedziano,  że 
niepowinien  się  uskarżać  na  Boga,  na  króla,  ani  zgoła  na 
nikogo,  lecz  tylko  na  siebie:  on  właśnie  przysięgi  niedotrzy- 
mał,  bo  zamiast  uderzyć  na  kraje  moskiewskie,  to  pod  Ki- 
jowem leżał  i  ziemie  królewskie  pustoszył.  Dokładano  naj- 
większego starania,  aby  mu  na  czas  przyjść  z  wojskiem,  ale 
skoro  się  żadną  miarą  niedało,  powinien  był  w  oczekiwaniu 
dokuczać  nieprzyjacielowi,  ale  nieujeżdżać  z  obozu  i  jeszcze 
pod  opiekę  turecką.  Szyg-Achmet  zwiesił  głowę  i  zaczął 
prosić,  aby  mu  pomożono  Mengli-Gereja  wojować.  Król 
obiecał,  dodając,  że  jak  tylko  wojska  nazbiera.  Wtedy  Ta- 
tarzy n  ręką  w  około  ukazawszy  tłum  sejmowy,  rzekł  do  króla: 
„a  czemuż  ci  o  to  bić  się  niemają?  do  czegóż  wy  ich  cho- 
wacie!" Objaśniono  go  dopiero,  że  u  chrześcian  niewszy- 
scy  wojną  się  trudnią,  ale  mają  dosyć  do  czynienia  i  w  in- 
nych rzeczach,  a  są  tacy,  którzy  tylko  służbę  Bożą  odprawiają. 
Co  do  osoby  Szyg- Achmeta  uradzono,  że  snadno  mógłby  przez 
zemstę  bardzo  stać  się  szkodliwym  i  odesłano  go  do  Trok^ 
gdzie  z  wszelkiemi  wygodami  i  poszanowaniem,  ale  pod  strażą 
miał  być  miany;  ponieważ  utrzymywał,  że  Tatarzy  Zlotćj 
hordy,  którzy  uszli  na  Przekop,  skoro  tylko  kołpak  jego  zo- 
baczą, natychmiast  się  odłączą,  przeto  zwolniono  jego  brata,  aby 
pojechał  z  kołpakiem  szczęścia  próbować.  Musiało  to  być  sku- 
teczne, bo  wkrótce  przybyli  posłowie  przekopscy  na  Litwę,  a  że 
króla  niezastali,  z  panami  tylko  względem  przymierza  mówili  czy- 
niąc wielkie  obietnice,  byle  tylko  Szyg- Achmeta  niepuszczano. 
Lubo  Tatarzy  Mengli-Gereja  znowu  zrobili  najazd  i  nietylko 
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koło  Mińska  i  Sliicka,  ale  w  okolicach  Nowogródka  i  aż  za 
Niemnem  pustoszyli,  przecież  Litwa  łudziła  się  zawsze  na- 
dzieją pokoju  z  nimi. 

Tymczasem  do  Szyg-Achmeta  przyjechało  poselstwo  od 
hordy  nogajskiej  i  zaczęło  z  nim  umowy  względem  wojny 
przeciw  hordzie  przekopskiej :  to  podobało  się  panom  litew- 
skim i  znowu  większą  uprzejmość  dla  swego  więźuia  oka- 
zywali, mniej  go  strzegli,  pozwalali  mu  z  rodakami  na  łowy 
■wyjeżdżać,  aż  nakoniec  zemknął,  ale  przez  Olechnę  Minido- 
wicza  pod  Kijowem  dościgniony,  w  powrozach  napowrót  do 
Trok  wzięty,  już  pod  ścisły  poszedł  dozór.  Król  za  przy- 
jazdem do  Wilna,  układał  się  z  now^m  poselstwem  Mengli- 
Gereja  względem  przymierza,  a  poświęcając  polityce  Szyg- 
Achmeta,  sądził  go  o  szkody  koło  Kijowa,  tudzież  o  usiło- 
wanie ucieczki  i  niby  bardzo  winnym  znalazłszy,  kazał  okuć 
i  do  Kowna  na  więzienie  odesłać,  gdzie  biedny  han  ze  zgry- 
zoty życie  zakończył.  Jego  orszak  porozdzielano  między 
zamki  litewskie.  Darmo  się  atoli  Alexander  t^j  nikczemno- 
ści  dopuścił,  bo  w  kilka  miesięcy  Tatarzy  przekopscy  znowu 
Litwę  najeżdżali  i  jeszcze  srożej  pustoszyli.  Wszystkie  je- 
dnak najazdy  tatarskie  miały  źródło  i  otuchę  w  Moskwie, 
azatem  stosunki  tego  kraju  do  sąsiednich  państw  europej- 
skich znowu  tu  na  uwagę  zasługują. 


XXIV. 

Przy  prześladowaniu  Nowogrodzian  Iwan  Srogi  nachwy- 
tał  był  wielu  kupców  niemieckich  z  Lubeki,  Hamburga, 
Greifswaldy,  Miinstru,  rozmaitych  miast  w  Niemczech  i  In- 
flantach. Od  wielu  książąt  i  od  siedmdziesięciu  miast  po- 
selstwa wstawiały  się  (r.  1495.)  w  Moskwie  za  tymi  nieszczę- 
śliwymi, ale  ich  dopiero  po  roku  bez  majątku,  odartych 
i  wynędzniałych  puszczono.  Naprzeciw  Narwy  postawiony 
przez  Iwana  zamek  Iwangorod,  ciągle  zagrażał  granice  Inflant. 
Odcięcie  wszelkiego  handlu  moskiewskiego  ze  zachodem  Eu- 
ropy, przez  spustoszenie  Nowogrodu,  uciemiężenia  pogra- 
niczne, najazdy,  palenia  osad,    zabierania    mieszkańców,    dzi- 
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kie  obchodzenie  się  Moskwy  z  pojmanymi  do  niewoli,  wy- 
■wolały  nakoniec  w  Inflantach  zapat  do  wojny  o  śmierć  i  żvcie. 
Mistrz  inflancki  Walter  Plettenberg,  zawarł  był  przymierze 
zaczepne  i  odporne  z  Alexandrem  w^e  Weudeh  (r.  1501), 
a  na  sejmie  rzeszy  niemieckiej  w  Worms  wzywał  Niemcy, 
aby  się  pomściły  za  zniewagę  ligi  hanzeatyckiej,  wyrządzoną 
przez  więzienie  jej  kupców,  i  przeciw  niewiernym  Moska- 
łom broniły  wiary  katolickiej.  Wielki  mistrz  krzyżacki  Fryde- 
ryk książę  saski,  jako  naczelnik  kawalerów  inflanckich,  wy- 
prawił posła  do  stolicy  apostolskiej  o  zebranie  pieniędzy 
-w  ten  sam  sposób  przeciw  niewiernej  Moskwie,  jak  nieda- 
wno przeciw  Turkom.  Rozesłano  więc  pozwolenia  na  ju- 
bileusz i  summy  pogromadziły  się  ze  skrzynek  kościelnych 
w  Czechach,  Węgrzech,  Polsce,  Prusach  i  Inflantach.  Wal- 
ter Plettenberg  kroki  nieprzyjacielskie  rozpoczął  od  tego. 
że  kupców  z  pod  panowania  moskiewskiego,  którzy  za  han- 
dlem bawili  w  Dorpacie,  kazał  powięzić,  ich  towary  i  ma- 
jątki na  skarb  pozabierać,  a  vf  cztery  tysiące  jazdy  i  z  liczną 
piechotą  wkroczył  do  ziemi  pskowskiej,  łupił,  pustoszył 
i  palił.  Na  półtory  mili  od  Izborska  przyszło  do  walnej  bi- 
twy: czterdzieści  tysięcy  Moskali  rzuciło  tłomoki,  broni  w  roz- 
sypce umykało  do  lasów.  Kawalerowie  zająwszy  małe  mia- 
steczko Ostrów,  cztery  tysiące  mieszkańca  częścią  w  płomie- 
niach pożaru,  a  częścią  w  rzece  na  drugi  świat  wyprawili^ 
ciężka  atoli  choroba  w  obozie  niemieckim,  na  którą  i  sam 
Plettenberg  zapadł,  położyła  zaporę  bojom  i  musiano  wrócić 
do  Inflant.  Wtedy  dopiero  Moskwa  korzystała  z  pory:  kniaź 
Szczenja  poszedł  za  kawalerami  mieczowymi  do  ich  kraju 
i  niszczył  w  okolicach  Dorpatu  i  Marienburga.  Niemcy  na- 
padli na  obóz  moskiewski  w  nocy,  mnóstwo  trupa  nakładli, 
lecz  jednak  odparci  zostali.  Moskale  korzystając  z  lodów  na 
rzekach  i  bagnach,  rozszerzyli  swoje  pustoszenia  prawie  aż 
pod  Rewal.  Kommendator  rewalski  dokazywał  na  odwet 
po  Ingermanii  i  spalił  przedmieście  Iwangorodu.  Plettenberg 
ruszył  na  nowo  ku  Izbor^kowi,  strzelał  gorejącemi  kulami, 
porozwalał  mury  i  obiegł  nareszcie  Psków.  Nad  jeziorem 
Smolinem  lo.  Września  1502.  r.  przyszło  do  walnćj  bitwy: 
JPlettenberg  w  piętnaście  tysięcy    walczył    przeciw    dziewięć- 
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dziesięciu  i  choć  niezniósł  Moskwy,  przynajmniej  się  przy 
bojowisku  utrzymał.  Litwa  pomimo  zawartego  przymierza 
z  Inflantami  i  przyjętego  obowiązku  do  wspólnej  walki  nie- 
mogła  się  zdobyć  na  wojsko  przeciw  Moskwie,  a  nawet  po- 
zwoliła Mengli-Gerejowi  swoje  ziemie  około  Słucka  i  Kłecka 
aż  po  za  Nowogródek  pustoszyć. 

Tymczasem  sułtan  Turecki  Bajazet  II.  już  resztę  ziemi 
greckiej,  to  jest  całą  Moreę  podbił,  miasta  Modon,  Koron 
i  Nawarin  zajął;  będąc  zaś  panem  Albanii,  Dalmacyi  i  Istryi^ 
już  do  Treviso  i  Wenecyi  docierał,  a  włoskie  państwa  za- 
kłócone między  sobą  i  z  papieżem,  niebyły  usposobione  do 
dania  jakiego  takiego  odporu.  Alexander  VI.  przerażony 
ostatnią  trwogą,  wzywał  Węgry,  Czechy,  Polskę,  Litwę, 
a  nawet  i  niewierną  Moskwę,  przeciw  którćj  co  dopiero  kru- 
cyatę  ogłaszał,  o  zgodę  między  chrześcianami,  aby  wspól- 
nie uderzyć  na  straszliwego  Turka.  Poseł  węgierski  wyje- 
dnał u  Iwana  listy  wolnego  przejazdu  dla  pełnomocników 
litewskich.  Za  przybyciem  do  Moskwy,  domagali  się  oni 
aby  przy  zawieraniu  traktatu  Szwecya,  z  którą  także  Iwan 
wojował,  Inflanty  i  Litwa  stanowiły  razem  jedne  a  wielki 
kniaź  drugą  kontraktującą  stronę,  i  aby  wszyscy  jeńcy  na 
wolność  puszczeni  zostali;  zdaje  się,  iż  żądano  dla  Litwy 
zwrotu  ziem  i  miast  niektórych,  gdyż  Iwan  oświadczył,  że 
co  w  ręku  trzyma,  tego  już  niezwykł  puszczać,  a  nawet 
Kijów  i  Smoleńsk  uważa  za  części  zabrane  Rusi  i  jako  sa- 
modzierca  wszech  Rossyi  ma  obowiązek  ich  zwrotu  się 
upominać. 

Po  długich  umowach  stanął  nakoniec  tylko  rozejm  mię- 
dzy Litwą  a  Moskwą,  z  Inflantami  zaś  oddzielne  prowadzono 
układy.  Iwan  atoli  nieszczerze  wychodził,  gdyż  wyprawi- 
wszy poselstwo  do  Mengli-Gereja  niby  z  doniesieniem  mu 
o  rozejmie  i  wezwaniem  do  zaniechania  kroków  nieprzyja- 
cielskich przeciw  Polsce  i  Litwie,  kazał  go  poduszczać  skry- 
cie, aby  owszem  swoje  najazdy  ponawiał. 
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XXV. 

Wracając  do  stosunków  zakonu  krzyżackiego  względem 
Polski,  prawie  żadna  niezaszła  zmiana.  Na  koronacją  króla 
Alexandra  wstawiło  się  poselswo  mistrza  i  bez  względu  że 
trwał  spór  o  niezłożenie  hołdu,  było  uprzejmie  przyjęte 
W  Krakowie.  Zapewne  wojna  z  Moskwą,  napady  tatarskie 
i  ciągłe  zatargi  z  Wołoszczyzną,  zmuszały  króla,  że  dosyć 
długo  pobłażał  jeszcze  Krzyżakom.  Jerzy  książę  saski  robił 
przedstawienia  i  domagał  się  koniecznie  owych  zmian  tra- 
ktatu toruńskiego,  aby  nie  musiano  przyjmować  Polaków  na 
braci  zakonu,  a  szczególniej,  aby  obowiązek  hołdu  był  znie- 
siony. Tymczasem  przeciwko  wielkiemu  mistrzowi  podnoszono 
skargi  z  Gdańska,  Elbląga  i  Malborga,  zestawia  przeszkodę 
handlowi  przechodnemu  do  Mazowsza  i  starosta  z  Wizmy 
przytaczał  także  przykłady  rozmaitych  gwałtów.  Król  uczy- 
nił więc  groźne  zapytania,  a  wielki  mistrz,  który  miał  za- 
sadę w  drobnostkach  ulegać,  aby  w  sprawie  najważniejszej 
a  mianowicie  co  do  hołdu  opór  stawiać,  ze  wszystkiego 
się  wytłumaczył  i  wszystko  stosownie  do  życzenia  królew- 
skiego poułatwiał,  a  nawet  najsurowiej  przykazał  kommenda— 
torom,  żeby  żaden  z  nich  niecierpiał  w  swoim  okręgu  czło- 
wieka, któryby  śmiał  knować  złe  zamiary  przeciw  mieszkań- 
com krajów  królewskich. 

Król  Alexander  znając  cały  ten  stan  rzeczy,  pracował  u  sto- 
licy apostolskiej  względem  zatwierdzenia  traktatu  toruńskiego, 
przez  które  mistrz  zostałby  jako  prałat  kościoła  do  lennic- 
twa  względem  Polski  zobowiązany,  i  chyba  mógłby  się  chronić 
jako  książę  rzeszy  niemieckiej  pod  tron  cesarski.  Spółcze- 
śnie  widać  było  jakiś  ruch  ku  uzbrajaniu  w  Polsce,  Li- 
twie i  na  Żmudzi;  biskup  warmiński  jeździł  do  Wilna  na 
dwór  królewski,  a  powróciwszy,  robił  także  różne  przygo- 
towania wojenne:  mistrz  wydał  więc  rozkazy  do  kommen- 
datorów  w  Ragnecie,  Tylży,  Labiawie,  aby  się  dobrze  mieli 
na  baczności  ze  swemi  dworami;  mistrz  posyłał  do  brata 
królewskiego  Zygmunta  i  do  kniazia  Glińskiego,  który  w  Li- 
twie wiele  znaczył  i  na  umysł  Alexandra  wielki  wpływ  wy- 
wierał, aby  wszelkie  nieporozumienia  między  królem    a    nim 
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tamowali.  Ale  król  Alexander  nieczekal  na  prośby  i  dal- 
sze zabiegi,  lecz  posiał  panów  swoich  do  Prus  i  kazał  mi- 
strzowi powiedzieć,  że  dnia  21.  Stycznia  r.  1504  ma  na 
sejmie  piotrkowskim  przysięgę  osobiście  wykonać.  Mistrz 
odpowiedział,  że  sam  niezjedzie,  ale  przyśle  pełnomocników, 
którzy  wspólnie  z  poselstwem  brata  jego  Jerzego  całą  rzecz 
ułatwią.  Tymczasem  poselstwo  Jerzego  do  Piotrkowa  niezje- 
chało  a  krzyżackie  prosiło  tylko  o  nowy  termin.  Po  Wiel- 
kiójnocy  tego  samego  roku  król  udał  się  do  Prus  dla  od- 
bierania przysięgi  od  mieszkańców.  Na  prośbę  nowych  po- 
słów krzyżackich  dał  odpowiedź  w  Toruniu,  że  w  żadne 
zmiany  traktatów  sam  bez  rady  panów  duchownych  i  świec- 
kich całego  królestwa  wchodzie  nie  ma  żadnego  prawa.  Z  Gdań- 
ska wyznaczył  mistrzowi  powtórnie  dzień,  na  który  ma  się 
do  Malborga  już  osobiście  stawić  i  należny  hołd  złożyć. 
Wtedy  Maxymilian  jako  naczelnik  rzeszy  niemieckiej  i  na- 
czelnik domu  austryackiego,  patrzącego  zazdrosnem  okiem  na 
dom  jagielloński  już  rozpostarty  przez  Czechy,  Węgry,  Pol- 
skę, Litwę  i  wielką  część  Rusi,  wyznaczył  termin  mistrzowi, 
aby  do  Frankfurtu  nr  sejm  niemiecki  zjechał  i  względem 
-wojny  przeciw  niewiernój  Moskwie  z  innymi  książętami  świę- 
tego państwa  rzymskiego  do  rady  zasiadł.  Było  rzeczą  do- 
brze wiadomą,  że  Maxymilian  nawet  przyjaźni  z  Iwanem 
Srogim  przeciw  Jagiellończykom  szukał,  i  wezwanie  mistrza 
do  udziału  na  sejmie  niemieckim  nastąpiło  tylko  dla  tego 
aby  zakon  z  kłopotu  względem  hołdu  dla  Polski  wydostać. 
Bądź  wreszcie  jak  chcesz,  dosyć,  że  mistrz  kazał  się  przed 
królem  wytłumaczyć,  spiesznie  Prusy  opuścił  i  złożenia  liołdu 
znowu  uniknął. 

Na  stolicy  apostolskiej  zasiadał  wtedy  Juliusz  II.;  u  niego 
przedstawienia  polskie  względem  wielkiego  mistrza  od  króla 
znalazły  więcej  życzliwości,  a  nakoniec  mistrz  odebrał  roz- 
kaz z  Rzymu,  aby  się  od  winnego  złożenia  przysięgi  wier- 
ności nieusuwał,  jeżeli  niechce  potęgi  królewskiej  a  niełaski 
papiezkićj  doznać.  Krzyżacy  w  całem  swem  zmartwie- 
niu wzięli  się  do  manifestu,  w  którym  przedstawili  histo- 
ryczny obraz  wszelkich  stosunków  swoich  z  Polską  od  cza- 
sów najdawniejszych:    opisali  kilkunastoletnią  wojnę  za    Ka- 
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!zimirza  Jagiellończyka,  rozebrali  traktat  toruński,  aby  wyka- 
zać jego  dążność  przeciw  świętym  wladzora,  to  jest  stolicy 
apostolskiej  i  państwa  rzymskiemu;  przyznali,  że  od  tego 
czasu  mistrzowie  byli  lennikami  Polski,  lecz  jedynie  przez 
niemoc,  z  przymusu,  ale  z  oczywistem  poniżeniem  Rzymu, 
z  krzywdą  względem  Niemiec,  których  kraj  pruski  jest  tylko 
rycerskim  szpitalem,  jest  własnością  narodową.  W  duchu 
przywilejów  przez  papieży  nadanych  i  z  przyrodzenia  swego, 
zakon  niemoże  nikogo  nad  sobą  oprócz  papieża  i  cesarza 
uznawać.  Zakon,  który  jest  instytucyą  czysto  niemiecką,  ma 
według  traktatu  toruńskiego  Polaków  na  braci  przyjmować. 
Przyszedłby  więc  czas,  iżby  się  Niemcy  usuwali,  górą  stali- 
by Polacy,  a  wtedy  wszystkoby  poszło  w  niwecz. 

Manifest  ten  został  złożony  i  odczytany  na  sejmie  rzeszy 
niemieckiej  w  Kolonii  (r.  1505.);  Maxymilian  pracował  na 
wszystkie  strony  i  snadno  dokazał,  że  całą  sprawę  uśpiono 
w  Rzymie.  Ponieważ  zaś  i  morowa  zaraza  i  najazdy  tatar- 
skie wprawiły  Polskę  w  ciężką  lubo  tylko  chwilową  niemoc, 
przeto  niebyło  można  myśleć  o  wojnie  i  mijały  się  tylko  od 
króla  do  mistrza  poselstwa  bezskuteczne,  a  składanie  hołdu 
jak  szło  tak  szło  w  odwlokę. 

XXVI. 

Stefan  hospodar  wołoski,  który  już  nie  polskim  lecz 
węgierskim  był  lennikiem,  a  wiążąc  się  to  z  Turcyą,  to  z  Mo- 
skwą, to  z  tatarami,  właściwie  niepodległe  rządził,  i  Poku- 
cie, kraj  polski  do  swego  państwa  przyłączył.  Król  Alexan- 
der  wyprawił  przeciw  niemu  wojska  najemne,  powypędzał 
załogi  ze  zamków  i  kraj  ten  do  Polski  przywrócił  (roku 
1504).  Syn  i  następca  Stefana  Bohdan,  objąwszy  rządy, 
chciał  z  Polską  przyjaźni  i  powinowactwa  przez  małżeństwo 
z  jedną  ze  sióstr  królewskich,  a  obiecywał  wrócić  nawet 
Tyśmienicę  i  Cieszybiesy,  lecz  ani  królewna,  ani  jej  matka 
niechciały  słuchać  o  tem,  bo  był  brzydki,  na  jedno  oko  zy- 
zowaty,  czy  wcale  ślepy,  schizmatyk  i  nieokrzesany.  Później 
miał  król  siostrę  obiecać,  ale  małżeństwo  nieprzyszło  jednak 
do  skutku. 
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Podczas  sejmu  radomskiego  został  król  tknięty  parali- 
żem przez  połowę  ciała  i  bardzo  słabego  przywieziono  do  Kra- 
kowa w  ciągu  miesiąca  Czerwca  r.  1505.  Odzyskawszy 
przynajmniej  siły,  zasiadał  na  sejmie  lubelskim  w  początku 
roku  następnego,  gdzie  czas  upływał  na  sporach  pomiędzy 
panami  duchownymi  a  świeckimi  o  miejsca  w  radzie  króle- 
wskiej i  o  wyprawy  wojenne.  Rycerstwo  powstawało,  że  du- 
chowni w  radzie  na  obiedwie  strony  króla  obsiadają  i  żądają,^ 
by  dla  okazania  równości  stanów,  im  prawa,  a  jemu  lewa 
od  tronu  przypadła;  użalało  się  niemniej,  że  większa  część 
dóbr  jest  w  ręku  księżem,  a  księża  na  wojny  niewychodzą^ 
przez  co  wojna  zanadto  na  rycerstwie  ciąży.  Duchowieństwo 
zasłaniało  się  swemi  dawnemi  przywilejami  i  potrafiło  ode- 
przeć rzucane  na  siebie  pociski.  Z  Lublina  udał  się  król  do 
Wilna,  gdzie  ów  niesłuszny  wydał  wyrok  na  uwięzienie 
Szyg-Achmeta  w  Kownie,  a  przez  łaźnie  parowe  i  pędzenie 
potów  napojami,  za  radą  jakiegoś  sprowadzonego  alchimisty 
Polaka,  mieszkającego  w  Balinie  pod  Olkuszem,  co  udawał 
Greka,  popadł  w  większą  jeszcze  niemoc. 

Tymczasem  trzeba  było  zbierać  wojska,  robić  przygoto- 
wania na  wojnę,  bo  Tatarzy  pod  Kłeckiem  kosz  swój  zało- 
żyli i  dziesięć  tysięcy  stało  w  odwodzie,  a  dwadzieścia  ma- 
łemi  oddziałami  Litwę  przebiegało.  Przy  powiedziano  więc 
co  tchu  wyprawę,  a  król  jakkolwiek  umierający  za  radą 
Glińskiego  kazał  się  zawieść  do  Lidy,  gdzie  miało  się  zbie- 
rać wojsko.  Atoli  przybiegł  jakiś  człowiek,  a  okazując  na 
swej  twarzy  ranę  od  strzały,  ostrzegał  i  zaklinał,  ażeby  król 
niepozostawał  w  miejscu,  bo  już  nazajutrz  podchwyconym 
być  może.  Kniaź  Gliński  dla  sprawdzenia  rzeczy,  porozsyłał 
kupkami  jezdnych  Kaczanów,  to  jest  Słowian  od  Dunaju^ 
których  miał  w  swojej  służbie,  a  ci  niedługo  dziewięciu  gło- 
wami tatarskiemi  przywiezionemi  na  dzidach,  słowa  gońca 
potwierdzili.  Dopiero  padła  trwoga  i  w  towarzystwie  królo- 
wej i  dworu,  uprowadzono  króla  do  Wilna,  nie  pojazdem,^ 
ale  w  lektyce  pomiędzy  dwoma  końmi  zawieszonej. 

Szlachta  litewska  widząc  gwałt  niemały,  do  Lidy  się 
zbiegała.     Stanisław  Kiszka,  znany  nam  już  z  wojny  przeciw 
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Iwanowi,  a  podówczas  hetmaa  litewski*),  miał  przewodzić, 
ale  dla  nagiej  choroby  musiał  go  zastąpić  Gliński.  Za  Osta- 
szynem  przybiegło  do  wojska  wiele  ludzi  od  Połówki  i  Cy- 
riny  powiadając,  że  jeden  zagon  tatarski  jest  w  pobliżu 
i  wraca  do  kosza  z  łupem  i  jasyrem.  Ruszono  w  skok,  na- 
tarto, porażono  dzicz  najezdniczą  i  wielu  odbito  jeńców.  Ale 
Tatarzy  co  z  pod  szabel  uszli,  ostrzegli  swoich  w  koszu,  że 
-Gliński  nadchodzi  i  czekano  go  już  w  szyku  bojowym  nad 
brzegiem  poczynającego  się  Niemna.  Rzeka  tam  wazka,  ale 
grzęzista,  więc  rozpoczęto  od  strzelania  na  drugą  stronę.  Nie- 
długo atoli  Gliński  ubił  groblę,  i  już  na  kosz  nastawał,  kie- 
dy razem  Sędziwoj  Czarnkowski  wojewodzie  poznański  ze 
trzystu  Wielkopolanami  przez  króla  z  Wilna  nadesłany,  roz- 
stawiwszy tak  wojsko,  że  mu '  czoło  **)  szerokie  nadał, 
wielkiego  strachu  dziczy  napędził.  Więc  wszczęła  się  ucie- 
<;zka  na  stronie  tatarskiej,  a  wtedy  Litwa  żwawo  ruszywszy 
w  pogoń,  tłum  pomieszany  na  staw  i  na  błota  nagnawszy, 
w  pień  wysiekła  i  rozpędziła.  Później  zwycięzca  wojsko 
w  koszu  zaczaił  i  powoli  zławiał  wracające  oddziały 
tatarskie,  całego  wypadku  nieświadome:  w  ogóle  do  dwu- 
dziestu tysięcy  zabito,  tyleż  po  nich  koni  i  wiele  łupu 
wzięto,  a  to  niesłychanie  podniosło  imię  Glińskiego,  że  wielu 
uprowadzonym  mężczyznom  i  kobietom  wolność  przywrócił. 
Kiedy  króla  doszła  wiadomość,  już  był  mowy  pozbawiony, 
udźwignął  jednakże  ku  niebu  obumarłe  ręce,  zalał  się  łzami 
i  skonał  dnia  19.  Sierpnia  1506,  a  w  czterdziesym  szóstym 
roku  życia.  Był  milczący,  łatwowierny,  rozrzutny,  bardzo 
miałkiego  rozumu ;  chwalą  go  zaś  z  miłosierdzia  dla 
ubogich,  z  przywiązania  do  swoich  dworzan,  do  rycerstwa 
i  nakoniec  do  muzyki,  bo  według  staroświeckiego  wyra- 
żenia, w  śpiewakach,  lutnistach  i  trębaczach  kochał  się 
uprzejmie. 


*)  Kiszkę  pierwszego  napotykamy  na  urzędzie  hetmańskim. 
Maciej  z  Miechowa  przydaje  mu  tytuł  Campiductor  generalis. 

**)  Jest  to  Bielskiego  wyrażenie  na  front,  skąd  niewątpliwie 
naczelnik  pochodzi. 
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Powstał  spór,  gdzie  króla  pochować.  Polacy,  zwłaszcza 
ksiądz  kanclerz  Łaski  mówili,  że  tam  gdzie  zwykle,  to  jest 
w  Krakowie,  zwłaszcza,  że  zmarły  sobie  życzył;  Litwa  zaś 
utrzymywała,  iż  może  leżeć  w  Wilnie  obok  swego  brafa 
Kazimirza  błogosławionego,  który  później  w  poczet  świętych 
został  policzony.  Ponieważ  bano  się,  aby  odwożenie  zwłok 
i  uroczystości  pogrzebowe  niewywiodły  z  kraju  stronników 
rodu  jagiellońskiego,  a  tymczasem  kniaź  Gliński  nie  porwał 
w  swe  ręce  władzy,  przeto  Polacy  ustąpili  i  złożono  zwłokS 
w  Wilnie. 
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KSIĘGA  CZTERNASTA. 


I. 

W  dzisiajszej  mieszaninie  i)ojęd,  rozmaite  są  sposoby 
zapatrywania  się  na  dzieje;  w  ogóle  jednak  chcą  wszyscy 
w  nich  mieć  ogólny  pogląd  na  czasy^  które  przebyła  ludz- 
kość i  dla  tego  dzieje  pojedynczego  narodu  muszą  być  za-- 
wsze  tak  kreślone,  aby  były  dobrym  obrazem  jednej  częścią 
która  przystanie  należycie  do  obrazu  całej  ludzkości.  Nie- 
którzy, albo  raczej  ci,  co  liznęli  filozofii,  pojmując  w  ten 
sposób  dzieje,  chcą  lekceważyć  wypadki,  niekłopotać  się 
o  pojedyncze  stosunki  w  narodach,  ale  całkiem  zaprzestawać 
na  samym  opisie  zarysów,  na  ogólnym  poglądzie.  Tak  wolno 
robić  filozofom,  którzy  przecie  w  historyi  niezyskają  nigdy 
zupełnego  zaufania  i  wiary,  choćby  nawet  mieli  przed  sobą 
osnowę  dziejową  już  oczyszczoną  z  fałszów,  pewną  i  całkiem 
gotową,  dziejopisarz  zaś,  który  przedewszystkiem  o  zaufanie 
i  wiarę  dobijać  się  musi,  obowiązany  iść  w  szczegóły,  aby 
ogólne  pojmowanie  nietylko  rozświecił  ale  i  umocował;  wi- 
nien bowiem  drugim  rzetelność  swoich  twierdzeń  w  przed- 
miotowości  okazać,  więc  nie  samem  powoływaniem  na  świadki 
starszych  historyków,  których  wiarogodność  znowu  udowo- 
dnień wymagaćby  mogła,  ale  rozbieraniem  wypadków  i  sto- 
sunków społecznych.  Wtedy  dopiero  czytelnik  mając  przed 
oczami  jako  sędzia  do  najdrobniejszych  szczegółów  rzecz 
rozjaśnioną,  potrafi  sam  zawyrokować  o  prawdzie,  a  więc 
i  rzeczywistości  całego  pojmowania  sprawy  dziejowej  przez 
historyka  i  to,  co  od  niego  początkowo  przyjął  wiarą,  w  końcu 
już  na  przekonanie  zamienia. 

Wypadków  starszych  polskich  wystawiono  już  w  temtu 
dziele  niemało;  w  stosunki  społeczne  wejrzano  po  kilka  razy 
lecz  tych  stosunków  można  się  dopatrzyć    najwięcćj  w  pra- 
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^wach,  któremi  się  rządziła  przeszłość,  i  dla  tego  niechcąc, 
«by  naszym  twierdzeniom  na  oślep  wierzono,  ale  żeby  ze 
szczegółów  każdy  o  narodzie  sam  sobie  pewność  wyrobił, 
zwracamy  uwagę  na  szczegóły  prawne. 

Prawa  polskie  dwoma  oddzielnemi  strumieniami  od  dwóch 
płynęły  źródeł,  a  pierwszem  było  życie  słowiańskie  przed- 
polskie,  drugiem  zaś  życie  chrześcijańskie,  które  lechickie 
'|)okoienia  związało  w  jedne  Polskę.  Co  było  rodzinne  da- 
wniejsze, a  co  kościół  później  ze  zachodu  przyniósł,  to  sna- 
dno rozpoznać  i  rozdzielić.  Atoli  Polka,  stanąwszy  jako 
naród  w  styczności  zewnętrznćj  z  innemi  państwami,  zwła- 
szcza, że  dawniej  chrześcijanin  z  chrześcijaninem  ściślej  się 
wiązał  niż  teraz,  przejęła  niemało  z  za  granicy  co  niebyło 
ani  słowiańskiem,  ani  kościelnćm.  Stąd  prawa  w  Polsce 
były  i  cudzoziemskie,  a  do  takich  należy  głównie  prawo  nie- 
mieckie, którćm  się  miasta  i  niektóre  wsie  rządziły.  My  tu 
pozostaniemy  tylko  przy  prawie  polskićm. 

Prawo  biorąc  w  tćm  znaczeniu,  że  stanowi  najzupełniej- 
szy  zbiór  wszelkich  zasad  i  przepisów,  któremi  się  rządzi 
społeczność,  bywa  zwykle  dzielone  na  prawo  publiczne  i  pry- 
watne, ale  dawniejsze  wieki  niedoszły  jeszcze  do  wyrobienia 
tćj  różnicy,  pojmowały  wszystko  w  pewnym  odmęcie  i  dla 
tego  u  nich  wszystko  pomieszane.  Nieumieją  odosobnić 
prawa  cywilnego  i  kryminalnego,  bo  niepojmują  różnicy  po- 
między krzywdą  wyrządzoną  pojedynczemu  człowiel^owi, 
a  krzywdą  względem  całej  społeczności  narodowej,  ani  też 
od  ustawy  granicę  pomiędzy  twojem  a  mojćm  wytyka- 
jącćj,  nieoddzielają  postępowania  sądowego. 

II. 

Do  szesnastego  wieku  Polska  nieczuje  się  jeszcze  jednym 
silnie  spojonym  i  sobie  podobnym  narodem,  ale  uważa  się  za 
sprzymierzone  ziemie,  nawet  niekoniecznie  pod  jednym  wspól- 
nym rządem,  dla  tego  mamy  prawa  wielkopolskie,  mało- 
polskie, mazowieckie.  Prawa  te  uważane  w  szczegółach 
a  z  osobna  mogą  wykazać  dokładnie  różuice,  jakie  były  po- 
jniędzy    pojedyńczemi    ziemiami,     lecz    nam    chodzi    o    ogół. 
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a  głównym  rdzeniem  całego  prawodawstwa  polskiego  są  statuta 
małopolskie  i  wielkopolskie,  które  się  przez  wieki  tworzyły,  a  za 
Kazimirza  ^yielkiego  r.  13 -i  7  w  Wiślicy  za  prawo  ogólne  kra- 
jowe uznane  zostały,  jakeśmy  to  powyżej  opowiedzieli.  Po- 
wtarzania przepisów  w  tych  dwóch  zbiorach  ustaw,  o  któ- 
rych niemożna  twierdzić,  czy  zostały  w  całość  zlane  i  za 
jedno  prawo  całego  państwa  uznane,  ich  bliższe  objaśnienie 
i  rozprzestrzenianie  zajęły  resztę  wieku  XIV.  i  cały  XV.,  dla 
tego,  aby  pojąć  całkiem  stosunki  społeczne  w  czasie,  przez  który 
prowadziliśmy  dotychczas  dzieje  polskie,  trzeba  koniecznie 
razem  mówić  o  prawach  za  Kazimirza  Wielkiego,  za  Wła- 
dysława Jagiełły  i  jego  synów  aż  pod  Alexandra,  i  tu  wła- 
śnie zdaje  nam  się  do  tego  najprzyzwoitsze  miejsce. 

Życie  narodu,  któreśmy  dotąd  opisali,  a  które  zwykle 
średniowiecznem  w  dziejach  nazywamy,  nosi  tę  cechę,  że 
tworzyło  pomiędzy  ludźmi  kilka  klas  czyli  stanów.  Każdy 
stan  miał  oddzielne  swoje  ustawy:  inaczej  się  sądzili  ducho- 
wni, inaczej  rycerze,  inaczćj  mieszczanie;  narodowość  i  reli- 
gia, także  stawiała  każdego  w  innym  stosunku  prawnym, 
a  ztąd  i  Żydzi  zupełnie  oddzielnym  podlegali  ustawom.  Rycerz 
polski  nieprzyszedł  jak  w  innych  państwach  z  za  granicy,  ale 
się  wyniósł  tylko  nad  swego  brata  kmiecia,  dla  tego  z  kmieciem 
przy  jednem  pozostał  prawie  i  dla  tego  prawo  w  Wiślicy  za- 
twierdzone, oprócz  niektórych  zasad  tyczących  się  ogółu  na- 
rodu, głównie  opisuje  stosunki,  pod  jakiemi  żył  kmieć  i  rycerz. 

Prawa  w  AYiślicy  przeglądane  i  zatwierdzone,  powstały 
jak  dopiero  powiedziano  zwolna:  zapewne  przez  wieki.  Było 
tam  niemało  zapisków  dla  pamięci  z  doświadczenia  sądowego^ 
Nikt  wszystkich  szczegółów  nieporównywał,  niezgłębiał,  ze 
źródła  niewyprowadzał.  Z  tych  przyczyn  prawa  te  od  sa- 
mego początku  obfitowały  w  sprzeczności,  a  później  wielo- 
krotnie przepisywane,  tłumaczone,  do  czasów  i  okoliczności 
naginane,  z  umysłu  fałszowane,  w  tylu  rozmaitych  doszły  nas 
kształtach,  że  pełno  napotyka  się  wątpliwości,  rozporządzeń 
niezgodnych,  lecz  my  idąc  za  tem,  co  najprawdziwszem  się 
zdaje,  trzymamy  się  głównie  tłómaczenia  Swiętosława  z  Woj- 
cieszyna  w  r.  1449  uskutecznionego,  a  przez  Lelewela  dru- 
kiem ogłoszonego.  Rozporządzeń  wiślickich  nierozdrabniamy 
Tom     III.  1.5 
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aż  na  atomy,  jakby  to  należało  w  dziele  prawniczem,  lecz 
tylko  obyczajem  dziej opisarskim  stawiamy  je  tak  obok  siebie, 
aby  ile  możności  jasną  stanowiły  całość,  mnićj  nawet  bacząc 
na  różnicę  pomiędzy  Małopolską  a  Wielkopolską. 

III. 

Zasady  ogólne  prawodawstwa  zatwierdzonego  w  Wiślicy, 
dałyby  się  obszernie  rozwinąć*),  my  tu  nadmieniamy  tylko, 
że  wierzono  święcie,  iż  żadna  ustawa  ogłoszona  wstecz  obo- 
wiązywać niemoże,  że  każdy  człowiek  ma  prawo  poszukiwa- 
nia swćj  krzywdy  sądownie,  że  tylko  winowajca  a  nie  kre- 
wny jego  może  za  swój  czyn  pokutować,  że  nikt  bez  posłu- 
chania, skoro  chce  przed  sądem  stawać,  potępionym  być 
niemoże;  że  sprawiedliwość  musi  przez  sędziego  być  szybko 
wymierzana,  ale  dla  pospiechu  cierpieć  niepowinna;  że  za- 
bicie człowieka  jest  szkodą  zrobioną  jego  rodzinie,  która  się 
da  pieniędzmi  nagrodzić.  Kara  chłosty,  więzienia,  są  zupeł- 
nie nieznane,  ale  wszystko  się  kończy  na  Opłacie,  a  przy 
bardzo  wielkich  przestępstwach  na  bezecności  lub  na  śmierci. 
Ucięcie  ucha  i  przekłucie  ręki,  wchodzą  raz  tylko  jako  stary 
zabytek. 

Prawodawstwo  w  Wiślicy  zatwierdzone,  trudniące  się 
■właściwie  tylko  świeckim  mieszkańcem  wsi,  jako  osoby  wy- 
sokićj  czci,  stawia  króla,  starostę,  arcybiskupa,  a  dalćj  za- 
raz rycerza  czyli  szlachcica.  To  stopniowanie  widać  ztąd,  że 
kto  w  królewskiej  obecności  dobył  miecza,  tego  życie  było  na 
łasce  króla,  kto  w  starosty  lub  arcybiskupa,  płacił  siedmdziesiąt 
grzywien  sądowych ;  kto  nieprzyzwoicie  gadał  przy  arcybisku- 
pie piętnadziestą;  kto  dobył  miecza  w  obecności  szlachcica, 
temu  szlachcic  mógł  rękę  przekłuć.  Prawodawstwo  wiśli- 
ckie nie  dzieli  ludu  na  wolnych  i  niewolników,  ale  go  dzieli 
podług  stosunków  wojskowych  i  majątkowych.  Trzy  głó- 
wnie przyjmuje  klassy,  to  jest  rycerza,  kmiecia  i  gołotę. 
Stosunki  klassy  pierwszćj  są  obszernićj    wzięte    niż    drugićj. 


*)    Znacznie  tego  dokonał  Lelewel  w  Początkowem  pra- 
wodawstwie polskiem  i  t.  d.  Warszawa  1828. 
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a  o  klassie  trzeciej  ledwie  wzmianki  drobne.  Za  szkodę 
urządzoną  od  gołoty,  jego  pan  odpowiada.  W  pośród  ryce- 
rzy odznacza  się  wojewoda,  który  zwykle  celuje  i  majątkiem, 
a  dla  tego  nawet  jego  córka  większy  powinna  mieć  posag*). 
Do  rycerstwa  należy  i  prosty  szlachcic,  który  niepiastuje  ża- 
dnych urzędów,  niema  dziedziny,  lub  tylko  drobną,  ale  z  pra- 
•dziadów  na  wyprawę  wyjeżdża;  należy  i  świerczalka,  który 
jak  się  zdaje  niedawno  sam  szlachcicem  został,  lub  z  no- 
wego szlachcica  się  urodził.  Jest  jeszcze  wzmianka  o  wło- 
•dyce,  który,  jak  skądinąd  wiemy,  pochodził  od  przodków 
zasłużonych,  był  niższym  od  szlachcica,  a  wyższym  od  knie- 
cia,  albo  była  to  nazwa  wspólna  szlachcica  i  nieszlachcica, 
ale  zawsze  takiego,  co  miał  obowiązek  wychodzenia  na  wojnę. 
Sołtys,  naczelnik  kmieci,  jest  pośredniem  ogniwem  pomiędzy 
szlachtą  a  kmieciami:  obowiązany  także  na  wyprawy  wo- 
jenne i  to  konno  stawać.  Kmieć  na  prawie  polskiem  słu- 
żył panu  wsi,  a  nie  płacił  czynszu  jako  kmieć  niemiecki**). 
Kmieć  nowo  osadzony  bywał  wolnym  od  wszelkich  obo- 
wiązków, czyli  miewał  wolę.  Kmieć  mógł  opuszczać  swoje 
miejsce  tylko  na  Boże  Narodzenie  i  zabudowania  musiał  po- 
zostawić w  dobrym  stanie,  ale  przez  ile  lat  miał  wolę,  przez 
tyle  musiał  swemu  panu  odsłużyć.  Atoli  w  jednym  roku 
z  jednćj  wsi  niemogło  więcej  kmieci  wychodzić  jak  dwóch, 
■chybaby  pan  dał  prawny  powód  mianowicie:  gdyby  z  pań- 
skićj  winy  kmiecie  byli  przez  rok  w  klątwie,  wskutek  której 
odmawianoby  im  religijnego  pogrzebu,  gdyby  ich  fantowano 
za  pana,  lub  gdyby  pan  dopuścił  się  usilstwa  względem 
<}órki  albo  żony  kmiecia.  W  Wielkopolsce  było  ogólnie 
wyrzeczone,  że  kmieć  nigdy  niema  swym  majątkiem  odpo- 
wiadać za  pana. 

Stosunek  sługi  do  pana  jest  osadzony  na  wierności  bez 
granic  i  posłuszeństwie.  Sługa  choć  rani  lub  zabije  kogo  w  obro- 
nie pana,  niemoże  być  pociągany  do  odpowiedzialności.  Jak- 
kolwiek   za    przestępstwo    w    innym   razie   sługa  odpowiada, 


*)     Statuta  małopol.,    tłumaczenie   z   r.    1449.   art.  105.     Lelewel 
Historyczne   pomniki. 

"*)    Widać  tę  różnicę  stat.  malop.,  tłum.  1449.  art.  114. 

15* 
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choćby  je  z  rozkazu  pana  popełnił,  przecież  gdy  na  rok  wy- 
znaczony pozwanemu  słudze,  stanie  dobrowolnie  pan,  i  po- 
wie, że  tak  kazał,  natenczas  tylko  pan  przed  sądem  się 
broni  i  wszelką  odpowiedzialność  na  siebie  przenosi.  Pan 
skarżony  przez  sługę,  niemoże  być  zniewalany  do  składania 
przysięgi,  ale  się  uwalnia  od  zarzutu  przez  przysięgę  sześciu 
świadków. 

Dopókąd  żyje  tylko  ojciec,  synowie  uważają  się  tylko 
za  członków  rodziny,  zostającej  pod  władzą  ojca  i  dla  tego 
niewolno  im  używać  oddzielnej  pieczęci.  Gdy  umrze  matka, 
synowie  od  ojca  niemogą  wymagać  jej  majątku,  chyba  żeby 
się  ojciec  żenił  powtórnie,  lub  gdyby  się  marnotrawstwa 
dopuszczał.  Ojciec  dzielący  się  z  synami  dla  powtórnego 
małżeństwa,  niepotrzebuje  kazać  potwierdzać  przez  króla  tych 
działów.  Jeżeli  ojciec  przed  powtórnćm  małżeństwem  dzielił 
się  majątkiem  z  synami,  natenczas  po  jego  śmierci  tylko 
synowie  z  drugiego  małżeństwa  odziedziczają  spadek.  Ojciec 
za  syna  niepotrzebuje  płacić  żadnych  długów,  a  tern  mniej 
zaciągniętych  u  żyda  lub  przegranych  w  kości.  Dziedzina  ojca 
idzie  na  podział  tylko  na  synów,  a  córki  muszą  przestać  na 
posagu.  Gdy  z  braci  podzielonych  umrze  jeden,  a  przystał 
na  działy,  wtedy  z  powodu  jego  śmierci  działy  wzruszane 
być  niemogą.  Jeżeli  kto  zostawi  tylko  córki,  natenczas  do- 
bra po  nim  obejmują  jego  bracia  rodzeni,  synowcowie,  lub 
bracia  stryjeczni,  a  tym  córkom  dają  posag  przy  iściu  za  mąż. 
Choćby  ojciec  za  życia  oddał  prawnie  córkom  dobra  bądź 
własne,  bądź  królewskie,  syn,  a  w  braku  tego  dalszy  kre- 
wny po  mieczu,  ma  im  je  prawo  odebrać,  ale  wtedy  po- 
dług oszacowania  wartość  złożyć  musi.  Gdy  ojciec  córkę 
wyposaży,  po  jego  śmierci  córka  niemoże  nic  więcćj  żądać 
od  braci.  Skoro  córka  po  śmierci  ojca  idzie  za  mąż,  bracia 
obowiązani  jćj  dać  posag,  ale  choćby  była  dziewką  woje- 
wódzką, niemoże  wymagać  nad  sto  grzywien.  Gdzie  nie- 
wielka pozostałość,  albo  córek  wiele,  tam  dobra  będą  przez 
przyjaciół  oszacowane  i  córkom  posag  zostanie  oznaczony. 
Bracia  z  jedućj  matai  i  bracia  stryjeczni,  dają  siostrze  w  naj- 
pomyślniejszych  stosunkach,  tylko  czterdzieści  grzywien,  a  przy 
mniejszym  majątku  także  podług  oszacowania.    Posag  w  pie- 
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■oiędzach  i  rzeczach  wręcza  się  pannie  w  obliczu  krewnych, 
lecz  posag  w  dobrach,  musi  być  dawany  przed  królem.  Mamy 
także  wzmianki  o  wianie,  to  jest  darowiźnie  na  korzyść 
żony  ze  strony  męża  przy  zawieraniu  małżeństwa.  Bracia 
lub  siostry,  którzy  podzielili  się  spadkiem  po  rodzicach,  nie- 
mają  prawa  obalać  wyroków  przeciw  jednemu  lub  drugiemu 
z  tej  przyczyny,  iż  drugim  z  rodzeństwa  się  zdaje,  że  zostali 
temi  wyrokami  pokrzywdzeni. 

Starszy  we  familii  jak  stryj,  obejmował  zwykle  opiekę 
nad  małoletnim,  którego  ojciec  i  dziad  uieżyli.  Opiekun  za- 
stępował zupełnie  ojca,  atoli  niewolno  mu  było  dziedzin  ma- 
łoletniego sprzedawać,  zamieniać,  ani  nawet  ze  sąsiadami 
rozgraniczać.  Za  dojściem  do  lat  małoletniego,  opiekun  obo- 
wiązany był  złożyć  mu  rachunek,  ale  tylko  z  czynszów  i  ze 
źrebaków,  a  nie  z  innych  dochodów.  Doletność  mężczyzny 
zaczynała  się  z  szesnastym,  a  kobiety  z  trzynastym  rokiem 
życia*).  Panny  i  doletne  pozostawały  niejako  pod  opieką 
braci  lub  stryjów  aż  do  wyjścia  za  mąż.  Skoro  małole- 
tni został  zapozwany,  natenczas  opiekun  niepotrzebował  za 
niego  stanąć,  a  sędzia  sam  obowiązany  był  dozwolić  od- 
włoki aż  do  osiągnięcia  pełnoletności. 


IV. 

Co  do  rzeczy,  które  mogą  być  przedmiotem  prawa  wła- 
sności, dzielono  je  na  ruchome  i  nieruchome,  na  wspólne 
i  wyłączne  jako  własność  jednego  człowieka  albo  raczćj  ro- 
dziny. Lasy,  wody,  z  prawem  rybołóstwa,  pastwiska,  były 
uważane  jako  wspólna  własność  i  pana  i  kmieci  całej  wsi. 
Dziedziny  przedzielone  wodą,  miały  zawsze  na  tej  wodzie 
wspólne  rybołóstwo.  Choćby  rzeka  zmieniła  koryto,  bez 
względu  że  jej  stare  brzegi  powinny  pozostać  granicą  grun- 
tów, przecież  rybołóstwo  w  jćj  nowćm  korycie  utrzymałoby 
się  na  wspólności. 


*)    Tłumaczenie  statutów  z  r.  lóo:!.  Capitulum  CLX.  u  Lelewela 
w  Historycznych    pomnikach. 
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Co  do  przedawnienia,  albo  jak  starzy  Polacy  zwali  cO' 
do  dawności,  prawodawstwo  w  Wiślicy  zatwierdzone  przyj- 
mowało zasady,  że  dawność  jest  jedynie  prawem  na  leni- 
wych właścicieli,  a  liczy  się  tylko  podczas  pokoju  w  kraju  f 
że  przez  dawność  niemoże  nic  utracić  małoletni,  ani  trzy- 
many w  niewoli  tatarskiej.  Dawność  w  ogóle  dzieliła  się  na 
rozmaite  klassy  i  to  pod  względem  czasu,  jakiego  wymagała. 
Kradzież,  zwana  zwykle  złodziejstwem,  popełniona  we  wsi 
lub  osadzie,  w  której  mieszkał  i  sprawca  i  skrzywdzony,  jako 
też  kradzież  drobnych  rzeczy  przedawniała  się  w  ciągu  roku, 
lubo  zdaje  się,  że  tylko  o  tyle,  iż  sędzia  niepotrzebowńł  słu- 
chać żadnych  dowodów  przytaczanych  przez  powoda,  ale 
obżałowanemu  mógł  pozwolić  oczyścić  się  przez  świadków 
wiarogodnych*).  Względem  granicy  pomiędzy  dwoma  dzie- 
dzinami, na  której  stał  płot,  bez  protestacyi  drugiego  są- 
siada przez  dwa  lata,  niebyło  wolno  wszczynać  sądowego 
sporu  o  granicę.  Kradzież  większych  rzeczy,  i  to  u  Wiel- 
kopolan, jak  n.  p.  konia,  uchodziła  z  pod  władzy  sędziego 
także  dwuletnią  dawnością.  Ale  u  Małopolan  kradzież 
większych  rzeczy,  a  zwłaszcza  pomiędzy  sprawcą  a  skrzy- 
wdzonym, którzy  w  oddaleniu  od  siebie  mieszkali,  musiała 
trzy  lata  upłynąć.  Zabójstwo  i  prawo  dochodzenia  dzie- 
dziny przez  mężczyznę,  upadały  także  w  trzyletnim  przeciągu 
czasu.  Działy  pomiędzy  rodzeństwem  zrobione,  po  trzech 
latach  stawały  się  niewzruszalnemi.  Panna  wydana  za 
mąż  przez  opiekuna,  tylko  przez  trzy  lata  i  trzy  mie- 
siące mogła  się  dopominać  posagu**).  Kontrakt  kupna  dzie- 
dziny przez  trzy  lata  i  trzy  miesiące  niemógł  już  być 
przed  sędzim  zaczepiony.  Przeciwko  wdowie  mającćj  prawo 
do  dziedziny,  była  potrzebna  dawność  lat  sześciu.  Na- 
leży tości  ze  sprzedaży  dziedziny  tylko  przez  ośm  lat  do- 
chodzić pozwalano.  Mężatka  dla  tego,  że  jćj  wolność  naj- 
bardziej ograniczona,    swego    prawa    dziedzinnego  aż  do  lat 


*)     Stat.  małopol.,  tłumaczenie  z  r.  1440.  art.  30: 
**)     Panna,    lubo  mająca  opiekuna,    nigdy    nieszła   jako    małole- 
tnia   za    ma.ż,    bo  jej  zdatność  do  małżeństwa,    była   razem    i    pełno- 
letnością. 
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dziesięciu  poszukiwać  mogJa.  Kto  zastawił  dziedzinę 
i  nigdy  ani  on,  ani  nikt  z  jego  krewnych  jawnego  oświad- 
czenia bądź  w  osadzie  tej  [dziedziny,  bądź  przed  sędzim, 
bądź  na  wiecu  -pospolitym  nieuczyniJ,  że  ta  dziedzina  zostaje 
tylko  w  zastawie  i  wykupioną  będzie,  ten  tracił  swe  prawo 
w  ciągu  lat  piętnastu.  Kto  zaś  robił  to  oświadczenie 
choćby  i  corocznie,  lecz  nieskładal  należy tości,  przeciw  temu 
służyła  dawność  dopiero  trzydziestoletnia.  W  prawo- 
dawstwie więc  staropolskiem  postrzegamy  to  szczególne,  że 
dawność  nawet  prawo  zastawu  przemieniała 
w  prawo  własności. 

Prawo  spadku  niebyło  do  swoich  kończynnych  granic 
obwarowane;  po  rodzicach  brały  dzieci,  wnuki,  po  braciach 
bracia,  w  ich  braku  synowcowie,  a  potćm  dalsi  krewni.  Ja- 
kim porządkiem  do  spadku  przychodzili  stryjowie,  wujowie, 
ciotki,  bracia  stryjeczni,  siostry  cioteczne,  wujeczne  i  t.  d., 
albo  czy  dalecy  krewni  przychodzili,  tego  z  praw  wiślickich 
wyjaśnić  nieumiemy.  Mąż  zatrzymywał  majątek  swej  żony, 
choć  pozostawiła  dzieci,  jeżeli  się  powtórnie  nieżenił,  albo 
go  nietrwonił.  To  samo  co  do  żony,  a  nawet  powiedziano 
wyraźnie,  że  tak  bezdzietna,  jak  mająca  dzieci,  zostaje  przy 
dziedzinie,  wianie,  całej  wyprawie,  pieniędzach,  perłach,  dro- 
gich kamieniach  i  wszelakićm  odzieniu.  Gdy  atoli  na  nowa 
idzie  za  mąż,  cały  majątek  ojczysty  i  połowę  swego  obowią- 
zana oddać  dzieciom. 

W  braniu  spadku  dopuszczano  się  jednak  częstokroć 
gwałtu.  Choć  już  nie  w  prawie,  to  w  obyczajach  pokuto- 
wała jeszcze  stara  przedchrześcijańska  zasada  puścizny,  to 
jest,  że  dziedzictwo  tylko  się  dzieciom  należy,  a  po  bez- 
dzietnych spadek  staje  się  rzeczą  pustą,  bez  pana  dla  ka- 
żdego do  zajęcia  na  własność  otwartą.  Prawodawstwo  wi- 
ślickie nakazuje  wyraźnie,  aby  po  zmarłych  bezdzietnie  kmie- 
ciach, panowie  majątku  za  puściznę  nieuważali  i  dla  siebie 
go  nie  zabierali,  lecz  aby  po  sprawieniu  do  kościoła  kielicha, 
za  półtory  grzywny,  majątek  przechodził  na  krewnych  zmar- 
łego. Co  do  pożyczek,  średnio- wieczne  ustawy  niewiele 
zawierały  przepisów,  bo  wtedy  mało  było  kapitałów;  pro- 
centu,    który    się     zwał     lichwą,     pod     klątwą     wzbraniały 


232 

brać  prawa  kościelne;  pożyczki  pieniężne  zaciągano  więc 
tylko  u  Żydów.  Żyd  niepo winien  byl  dawać  na  1  i  s  t  z  a  - 
stawny,  to  jest  na  rewers,  ale  tylko  na  rzeczywisty  zastaw. 
Lichwa  była  zniżona  do  półgrosza  od  grzywny  na  tydzień, 
co  jednak  rocznie  dwadzieścia  pięć  od  sta  uczyniło,  a  dwa 
lata  przemilczana,  upadała  dawnością.  Kupiec  i  w  ogóle 
mieszczanin,  dający  towary  lub  inne  rzeczy  ziemianinowi  na 
kredyt,  powinien  był  brać  od  niego  rewers.  W  braku  re- 
wersu kupiec  lub  mieszczanin  dostawiał  świadków,  albo  zie- 
mianin zapierający  długu,  powinien  się  był  zaprzysiądz.  Kto 
sknlawił  pożyczonego  konia,  ten  obowiązany  był  przez  dwa 
tygodnie  trzymać  go  w  stajni,  a  jeżeli  niewyzdrowiał,  to 
właścicielowi  zapłacić. 

Kontrakt  przedaży  i  kupna  mógł  się  zawierać  tylko  po- 
między ludźmi,  mającymi  zupełne  prawo  dysponowania  nad 
rzeczą  przedawną.  Co  do  dziedzin  czyli  gruntów  uważano, 
że  należą  nie  do  jednój  osoby,  lecz  do  całego  rodu;  pomimo 
to  członek,  który  je  posiadał,  miał  prawo  przedaży,  atoli 
drugim  członkom  tego  samego  rodu  służyło  prawo  odkupu. 
Jednakże  musieli  się  zgłosić  w  ciągu  trzech  lat  i  trzech  mie- 
sięcy, gdyż  w  tym  czasie  ich  prawo  upadało  dawnością. 

Gry  w  koście,  w  gałki  i  wszelkie  inne  były  dozwolone, 
lecz  nie  na  borg,  zwłaszcza  z  cudzoziemcami,  ale  tylko  w  go- 
towiznę. Co  do  gry  wyrzekło  prawo  zasadę,  że  ma  tylko 
służyć  na  zabawę  i  rozweselenie,  a  dla  tego  niemoże  być 
iródlem  żadnego  zobowiązania  i  stąd  ani  ten  co  przegrał, 
ani  ten  co  za  niego  dług  z  gry  zaręczył,  niemogli  być  przez 
sąd  znaglani  do  złożenia  należytości. 

Kto  zabił  cudze  bydle,  płacił  cztery  grzywny.  Zranienie 
bydlęcia  pociągało  opłatę  połowiczną.  Konia  wynagradzano 
podług  taksy,  lecz  za  źrebaka  płacono  trzy  grzywny.  Kto  brał 
żyto  z  pola,  albo  łowił  ryby  w  cudzój  wodzie,  płacił  grzywnę. 
Branie  drzewa  z  lasu  do  inszej  wsi  należącego,  było  uważa- 
ne za  kradzież  i  kto  wóz  w  cudzym  lesie  nałożył,  ten  pięć 
groszy  bez  dwóch  kwartników  złożyć  musiał.  Zdybanego 
człowieka  z  innój  wsi  przy  rąbaniu  drzewa,  wolno  było  fauto- 
wać,  lecz  należało  zrobić  w  miejscu  fantowania  nacios  na 
drzewie,  aby  zostawić  dowód,  że  to  rzeczywiście  w  cudzym 
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■stało  się  lesie.  Przy  zdybaniu  pierwszem,  można  było  fan- 
towad  w  siekierze,  potem  w  płaszczu,  a  dalej  w  wole  lub 
koniu,  lecz  nigdy  więcej  nad  jedne  sztukę  niepozwalalo  pra- 
wo wyprzęgać.  Za  każdy  dąb  do  trzech,  należało  płacie 
ośm  skojców,  a  za  trzy  dęby  jedne  grzywnę.  Nacięte  gałęzie 
nagradzały  się  czterema  skojcami.  Drzewo  z  pszczołami 
płaciło  się  jedną  grzywną,  drzewo  zdatne  na  barć  połową 
grzywny,  a  drzewo  owocowe  dwunastu  groszami  i  winą 
piętnadziestą.  Jeżeli  kto  oddawał  grunta  ze  szczepami  za- 
sadzonemi  nawet  przez  siebie,  ale  które  się  już  przyjęły,  na- 
tenczas wolno  mu  było  tylko  połowę  ich  wykopać,  a  to  pod 
odpowiedzialnością  w  sześciu  grzywnach.  To  opisała  sobie 
Małopolska,  a  z  wielkopolskiego  prawa  doczytujemy  się 
tylko,  że  kto  rąbie  drzewo  w  cudzym  lesie,  ma  być  w  sie- 
kierze fantowany  i  siekiera  powinna  być  do  sądu  oddana. 

Kto  zrzynał  trawę,  podpadał  fantowaniu  w  sierpie  albo 
płaszczu.  Czyje  stadniny  od  wigilii  Śgo  Wojciecha  do  Sgo 
Michała  chodziły  bez  pasterza,  ten  szkodę  zrządzoną  obowią- 
zany był  płacić  podług  oszacowania.  Jednakże  stadniny  nie- 
wolno  było  zajmować.  Konie  zaprzężne  i  bydło  dozwalano 
zabierać  w  szkodzie,  lecz  zabierający  powinien  powiedzieć 
zaraz  po  zabraniu  sąsiadom  swoim,  a  nazajutrz  odpędzić  do 
dworu  królewskiego,  grodzkiego,  lub  innego  sądowego.  Kto 
nieprawnie  drugiemu  w  jakikolwiek  sposób  zabierze  cztery 
woły,  ten  wynagrodzi  za  każdy  tydzień  cztery  skojce  i  po- 
niesie piętnadziestą.  Kto  spasł  na  polu  cudze  zboże  wię- 
kszem  bydłem,  ten  od  każdej  sztuki  płacił  kwartnika.  Kto 
wieprze  pasie  na  cudzej  żołędzi  lub  buczynie,  pierwszy  raz 
daje  za  to  wieprza,  drugi  dwa,  trzeci  traci  całą  trzodę  w  po- 
lowie na  wynagrodzenie  szkody,  w  połowie  na  winę  królowi. 
Gdzie  jednak  wieprze  napotkano,  musi  być  zrobiony  nacios 
na  drzewie,  aby  zawierający  mógł  miejsce  zaprzysiądz.  Wie- 
przy na  żolądź  i  buczynę  niewolno  pędzać  przez  cudze  pola 
bez  zezwolenia  właściciela.  Jeżeli  zaś  idzie  do  lasu  wygon 
przez  las  pośredni,  to  właściciel  pośredniego  lasu  powinien 
wprzód  być  zawiadomiony,  aby  mógł  wy  zbierać  lub  wypa.ść 
żer  na  trzydzieści  łokci  szerokości. 
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Jak  gdyby  z  przestępstwa  zaciągali  na  siebie  obowiązek 
nagrodzenia  ci,  co  robili  zbyteczne  szkody  przy  ciągnięciu 
na  wyprawę  wojenną,  lub  wracając  z  niej.  Kmiecie,  którzy 
niechcieli  ścigać  złodzieja  z  koniem  ujeżdżającego,  obowią- 
zani byli  konia  nagrodzić. 

V. 

Przystępujemy  teraz  do  zobowiązań  z  przestępstwa  i  da 
kar:  o  prawie  kryminał  nćm  nic  mówić  niemożna,  gdyż 
jego  pojęcie  niebyło  nigdy  wyrobione  w  rzeczypospolitej  pol- 
skiej, a  jeżeli  tego  wyrazu  kiedy  używano,  to  tylko  co  do 
spraw,  które  wyrokiem  śmierci  skończyć  się  mogły.  To  zaś, 
co  było  w  owych  czasach  nakształt  prawa  kryminal- 
nego, postawimy  oddzielnie,  aby  starych  pojęć  nieuciemniać 
systematami  naszego  czasu. 

Kradzież  wszelka  pociągała  wynagrodzenie  szkody  i  przy- 
datek w  winie  dla  pokrzywdzonego.  Pan,  którego  ludzie  za- 
jeżdżali kraść  cudze  zboże,  płacił  piętnadziestą.  Gdy  kto 
ukradł  co  na  dworze  królewskim  lub  rycerskim,  dozwolone 
było  urżnąć  mu  ucho.  Kto  sądownie  okazał  się  trzy  razy 
winnym  kradzieży,  ten  niemógł  sprawować  urzędu,  odbierać 
w  darze  od  króla  sukni  lub  innych  rzeczy  i  uważany  był  za 
bezecnego.  O  przedawaniu  się  kradzieży  mówiliśmy  już  wyżćj. 
Wszelkie  zabieranie  rzeczy  uskutecznione  przemocą,  nazy- 
wało się  gwałtem.  Jeżeli  kto  zajechał  na  pole  w  nocy  dla 
zabierania  zboża,  nietylko  wolno  było  wziąść  sobie  jego  wóz 
i  konie,  ale  w  razie  oporu  nawet  go  i  zabić.  Za  wzięty  gwał- 
tem wóz  siana,  płacono  trzy  grosze  i  piętnadziestą  tak  skrzy- 
wdzonemu, jak  sędziemu,  w  którego  okręgu  to  się  stało.  Za 
kopę  zboża,  czy  oźminy,  czy  jarzyny,  dawano  ćwiertnią  żyta 
na  wynagrodzenie  i  sześć  grzywien  za  gwałt.  Odbieranie  sa- 
mowładne drugiemu  własnej  rzeczy,  jak  płaszcza,  było  gwał- 
tem, a  pociągało  za  sobą  winę  sześciu  grzywien.  Kto  przez 
gwałt  opanował  cudzą  rolę  i  zasiał,  ten  nietylko  stracił  za- 
siew, ale  musiał  i  piętnadziestą  zapłacić.  Obelga  słowna 
opłacała  się  pieniędzmi;  kto  lżył  drugiego  n.  p.  o  to,  że  nie- 
płaci  przegranćj  w  kości    albo    gałki,   ten  i  zelżonemu  i  sę- 
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dziemu  musiał  wypZacić  piętnadziestą.  Jeżeli  szlachcic  szlach- 
cica nazwie  bękartem,  zapłaci  mu  sześćdziesiąt  grzywien  tak^. 
jak  gdyby  go  zabił,  a  jeźli  jego  matkę  nierządnicą,  wtedy 
prócz  sześćdziesięciu  grzywien  musi  odwołać  przez  wyrzecze- 
nie słów:  „zełgałem  jak  pies."  Było  to  więc  zadosyć  uczy- 
nienie spotwarzanej  kobiecie. 

Uderzenie  bez  krwi  kmieciowi  płaciło  się  sześciu  skoj- 
cami.  Gdy  kmieć  uderzył  władykę,  płacił  mu  piętnadziestą 
i  takąż  winę  sędziemu*).  Uderzenie  szlachcica  pociągało  także 
piętnadziestą.  Co  do  zranienia  postanowiono,  że  tylko  we 
własnćj  obronie  albo  w  obronie  swego  pana,  ranić  wolno. 
Jeżeli  atoli  kto  zrani  tylko  za  dawniejsze  ranienie  siebie,  to 
jest  w  odwecie  albo  zemście,  ten  równie  odpowiada,  jak 
gdyby  bez  powodu  zranił.  Nikt  zaś  nie  może  się  tłumaczyć, 
że  w  żartach  ranił,  bo  żarty  aż  do  zranienia  sięgać  niepowinny. 
Czy  kto  mieczem  czy  kijem  ranił,  o  to  niechodziło,  dosyć  że 
ranił.  Kto  w  Wielkopolsce  ranił  kmiecia,  jemu  pół  grzywny, 
a  panu  jego  całą  grzywnę  płacił;  w  małopolskich  statutach 
zaś  przepisano,  że  kmieć  za  zranienie  szołtysa  lub  kmiecia 
wyniesionego  do  szlachectwa,  płaci  trzy  grzywny,  za  świer- 
czałkę  pięć  grzywien,  a  za  szlachcica  dziesięć  grzywien**). 
Ale  napotyka  się  także  ustawa  tak  dla  Małopolski,  jak  dla 
Wielkopolski,  że  każde  zranienie  szlachcica  ma  kosztować 
piętnaście  grzywien.  Kto  podczas  zwady  wieczornćj  lub  no- 
cnej zgasi  świece,  odpowiada  za  ranę,  która  została  zadana 
w  ciemności  przez  niewiadomą  osobę. 

Obcięcie  członka  pociągało  większe  za  sobą  wyna- 
grodzenie aniżeli  proste  zranienie.  W  Wielkopolsce  za  ucię- 
cie palca  płacono  trzy  grzywny,  za  ucięcie  wielkiego  palca 
ośm  grzywien,  za  ucięcie  nogi,  ręki  lub  nosa,  piętnaście  grzy- 
wien. W  Małopolsce  bez  różnicy  wszelkie  obcięcie  podnie- 
siono (ale  zapewne  tylko  szlachcica)  do  trzydziestu.  Zabój- 
stwo, uważane  jako  prosta  krzywda  zrobiona  pozostałćj  ro- 
dzinie, opłacało  się  także  pieniędzmi.  Opłata  ta  nazywała 
się  g  ł  o  w  c  z  y  z  n  ą.     Głowczyzna    szła    na    żonę    i    d  zieci. 


*)     Statut  małopolski,  tłumaczenie  z  r.  1449  art.  80. 
*)     Statut  malop.,  tłum.  z  r.  1449  art.  80. 
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a  w  braku  tych  na  innych  krewnych,  którzy  brali  spadek. 
Rozstrzygało  prawo  wyraźnie,  że  i  syn  nieprawego  łoża  bie- 
rze za  matkę  głowczyznę.  Głowczyznę  za  księdza,  że  memiał 
żony  ani  dzieci,  brał  biskup  dyecezyalny,  co  chód  niestoi 
w  prawach  wiślickich,  ale  widocznem  jest  w  historyi  nieco  pó- 
źniejszej jak  te  prawa.  Kmieć,  który  niebył  w  stanie  złożyć 
głowczyzny,  gardłem  odpowiadał.  Oprócz  głowczyzny  pła- 
cono jeszcze  w  niektórych  przypadkach  winę  sędziemu.  Kto 
zabił  kmiecia,  jego  żonie  i  dzieciom  składał  część,  a  jego 
panu  trzy  grzywny.  Gdy  kmieć  zabił  kmiecia  lub  szołtysa 
uszlachcionego,  płacił  piętnaście  grzywien,  za  świerczałkę 
trzydzieści,  a  za  szlachcica  w  późniejszym  czasie  sześćdzie- 
siąt. Kto  zaś  najechał  dom  szlachcica  i  zabił  go  w  obec  jego 
dzieci,  ten  płacił  głowczyzny  siedmdziesiąt,  każdy  pomocnik 
jego  piętnadziestą,  a  winy  sądowi  tak  sprawca,  jak  każdy 
z  pomocników  także  po  siedmdziesiąt. 

Kto  zabił  ojca,  matkę,  brata  lub  siostrę  dla  odziedzi- 
czenia spadku,  jak  się  to  w  średnich  wiekach  bardzo  często 
zdarzało  po  całej  Europie,  ten  w  Polsce  według  prawoda- 
wstwa wiślickiego  tracił  wraz  ze  swemi  dziećmi  na  korzyść 
/dalszych  krewnych  prawo  do  spadku  po  zabitym,  był  beze- 
cny  i  do  żadnego  urzędu  niezdatny*). 


VI. 

Z  organizmu  społecznego  wynikało,  że  w  pierwszych 
wiekach  istnienia  Polski  po  grodach  i  zamkach  siedzieli  ka- 
sztelanowie, którzy  chwytali  bandy,  łotrów  nieuznające  ża- 
dnego prawa  i  pojmanych  śmiercią  karali.  Do  XIV.  a  tem 
bardziej  XV.  wieku  bandy  łotrujące  przez  wpływ  chrześcijań- 
stwa, podniesienia  religijności  i  uoby czajenia  narodu  stały  się 
rzadkiemi,  i  chyba  tylko  rycerz  tu  i  owdzie  posiadając  własny 
warowniejszy    zamek,   prowadził   owe  rzemiosło    rozbójnicze. 


*)     Bandtkie.  Jus  polonicum  Stat.  Casim.  III  art.  LXII.   De  fra- 
tricidio,  patricidio,  sororicidio. 
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Bandy  dawniejsze,  jako  i  ci  niegodziwi  rycerze  dopu- 
szczali się  w  swojem  łotrowaniu  czterech  głównych  zbrodnir 
to  jest:  napadania  podróżnych,  najazdu  na  domy,  podpalania 
i  usilstwa.  Zbrodnie  takowe  bywały  na  łasce  sądzącego,  to 
jest,  mógł  winnego  na  śmierć  skazać,  albo  go  też  z  życiem 
puścić.  Sprawy  tego  rodzaju  nazywano  grzechowemi, 
grzesznemi,  złośliwemi,  a  stanowiły  coś  nakształt 
prawa  kryminalnego  i  należały  do  kasztelanów,  aleć  prze- 
ciw rycerzom,  zwłaszcza  potężniejszym,  musiano  je  często  za- 
nieść przed  samego  króla,  albo  jego  starostę,  lub  królewskiego 
zastępcę  czyli  namiestnika.  Jest  wprawdzie  i  wyraźnie  powie- 
dziane, że  w  rzeczach  grzesznych  sądzi  tylko  król  lub 
starosta,  ale  to  w  ustawach  Wielkopolski,  w  której  wcześniej 
powstał  urząd  starosty  i  był  rozciąglejszej  władzy.  Nawet 
spraw  grzesznych  nie  wytaczano  z  urzędu,  ale  tylko  za  wnie- 
sioną skargą  od  powoda. 

Sprawy  te  grzeszne  były  całkiem  wyłączone  z  pod  sądo- 
wnictwa niemieckiego.  Co  do  łupieztwa  po  drogach 
czytamy,  że  ludzie,  którzy  się  po  kraju  włóczą  dla  łupienia 
drugich  tak  zwani  powłoczce,  mają  być  pozbawieni  wszel- 
kiej posiadłości,  a  choćby  zostali  od  tej  kary  ułaskawieni,  prze- 
cież mają  uchodzić  za  bezecnych  pomiędzy  równymi  sobie. 
Kto  łupieżcom,  złodziejom,  zbiegłym  z  kraju  dopomaga,  lub  ich 
przechowuje,  także  bezecności  podpada.  Kto  wieś  lub  dom 
zajechał  i  człowieka  przytem  zranił  lub  zabił,  był  uważany  za 
najezdnika.  Pierwsze  jak  drugie  przestępstwo  karano  winą 
siedmdziesiąt,  lecz  przy  okolicznościach  obciążających  wymie- 
rzano i  karę  śmierci.  Kto  nie  chciał  przed  sądem  stanąć,  uciekł 
za  granicę  i  potem  królestwu  szkodził  jako  łupieżca  i  naje- 
zdnik,  temu  zabierano  dobra  w  połowie  na  komorę  królewską, 
a  w  połowie  na  rycerzy,  nienadwerężając  atoli  majątku  żony  jego 
i  był  bezecnym.  Kto  popełnił  usilstw o,  także  siedmdziesiąt 
składał,  lecz  gdy  kobieta  wyrzekała  po  wsi  i  mieszkance  wi- 
dzieli wyraźne  znaki  zbrodni  spełnionej,  a  w  pierwszych  trzech 
dniach  skarżyła  i  potem  przysięgła,  natenczas  życie  winowajcy 
było  tylko  na  łasce  króla  i  krewnych  skrzywdzonej.  Gdy  atoli 
kobieta  żałowała  przeciw  komu  o  usilstwo  a  on  się  oczyścit 
sześciu  świadkami,  to  ją  pociągano  do    odpowiedzialno -:ci. 
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Podpalacz  bywał  także  karany  winą  siedmdziesiąt,  ale 
obok  tego,  jak  się  zdaje,  zawsze  i  śmiercią;  gdy  uciekł  do 
miasta  i  nawet  do  kościoła,  to  go  gwałtem  wzięto  i  na 
gardło  wyrokowano.  Podpalanie  uchodziło  w  ogóle  za  naj- 
większą zbrodnią,  jaka  tylko  popełnioną  być  mogła. 


VII. 

Sądy  w  prawodawstwie  wiślickiem  pokazują  się  bardzo 
rozmaite  i  początkowo  każda  władza,  ponieważ  pilnowała 
praw  i  przywilejów  służących  pojedynczym  rodzinom  i  osobom, 
zasłaniając  te  prawa  i  przywileje,  musiała  przesłuchać  skrzy- 
wdzonego i  krzywdziciela,  a  tym  sposobem  miała  zawsze  i  ja- 
kiś rodzaj  sądownictwa.  Król  był  głównym  sędzią,  a  z  pra- 
wodawstw  w  Wiślicy  zatwierdzonych  widzimy,  że  niezasiadał 
nigdy  sam  jeden.  Sądy  pod  króla  przewodnictwem  odbywały 
się  albo  na  wiecach  w  gronie  wielu  dostojnikowi  rycerzy  z  je- 
dnćj  przynajmniej  ziemi,  albo  na  dworze  królewskim  w  mie- 
ście, w  którem  król  zwykle  lub  tylko  przyjezdnie  bawił.  Na 
wiecu  zastępowali  tćż  króla  znakomici  panowie  duchowni  lub 
świeccy,  jak  biskupi,  wojewodowie,  kasztelanowie.  Skoro  król 
przyjechał  z  Krakowa  do  Wielkopolski  natychmiast  sędzia 
poznański  albo  kaliski  obowiązany  był  przybyć  do  dworu 
Sędzia  ten  był  na  posiedzeniach,  na  których  król  przewodni- 
czył, albo  z  upoważnienia  zastępował  króla.  Sprawy  o  dzie- 
dziny w  Małopolsce  zawsze  powinny  się  były  toczyć  przed 
królem,  ale  w  Wielkopolsce  już  z  obyczaju  dawnego  miano 
dla  nich  roki,  zapewne  przed  starostą,  albo  tylko  przed 
sędziem  albo  podsędkiem. 

Kiedy  pozwany  o  dziedzinę  uwolni  się  przed  sądem  od 
sprawy  przez  udowodnienie  dawności,  a  przyjdzie  drugi  brat 
i  z  tćj  samćj  przyczyny  żałobę  wytacza,  natenczas  już  ani  słu- 
chany być  niepowinien.  Spólwłaściciel  dziadziny  może  się  pra- 
wować  ze  sługą,  choćby  drudzy  spółwłaściciele  występowali, 
;że  to  także  ich  sługa  i  są  przeciw  sprawie,  gdyż  sprawiedli- 
wości każdemu  szukać  wolno.  Kto  został  przed  króla  po- 
;^zwany,  ten  się  niemógł  zasłaniać  przywilejem  wyłączenia    od 
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sądu,  bo  taki  przywilej  jako  niweczący  władzę  królewską, 
•uważał  się  za  upadły*). 

Król  dawniej  miewał  wielu  sędziów  na  dworze,  dla  tego 
prawodawstwo  w  Wiślicy  zatwierdzone  wyrzekło  zasadę  dla 
Małopolski,  aby  mając  na  celu  usunięcie  nieładu  i  zamieszania, 
na  dworze  przy  królu  zasiadał  tylko  sędzia  lub  podsędek  kra- 
kowski, jak  równie  w  Sandomierzu  jeden  z  tych  dwóch  urzę- 
dników sandomirskich.  Postanowienie  to,  zwłaszcza  w  bez- 
królewiach lub  długiej  nieobecności  królów,  gdzie  szlachta  zmu- 
szona była  sama  sobie  zamianować  sędziów,  oczywiście  prze- 
mieniła dawnych  sędziów    dworskich    w  sędziów    ziemskich. 

W  zastępstwie  króla  i  w  sprawach,  w  których  nieszło 
o  dziedziny  tak  po  wiecach,  jak  na  dworze,  zasiadali  woje- 
wodowie i  miewali  do  pomocy  i  wyręczenia  sędziów ;  zastrze- 
żono także,  aby  wojewodowie  krakowski  i  sandomirski  nie- 
więcej  jak  po  jednym  trzymali.  Kasztelanowie,  jak  już  po- 
wiedziano, przynajmniej  w  Małopolsce  karali  te  tak  zwane 
sprawy  grzeszne,  jak  Jupieztwo  na  drodze,  najazdy,  usilstwa, 
podpalania,  i  to  nawet  śmiercią.  Kasztelanom  zalecono  także, 
:aby  niewięcej  jak  jednego  sędziego  do  wyręczenia  trzymali  i  taki 
to  pewnie  sędzia  zwał  się  oprawcą**).  Sądy  rozjemcze 
czyli  polubowne  były  bardzo  używane  i  nieraz  sąd  krajowy 
odesłał  sprawę  pod  wyrok  przyjaciół. 

Wszelkie  sądy  odbywały  się  przy  drzwiach  zamkniętych, 
a  ktoby  się  poważył  wejść  bez  przywołania  lub  pozwolenia, 
płacił  karę.  Jednakże  panowie  wchodzili  śmiało  i  ścierpiano 
to,  jeźli  się  nieujmowali  za  swemi  sługami  i  nierobili  hałasu. 
Ktoby  przed  królem  albo  starostą  miecza  dobył,  ten  był  z  ży- 
ciem na  ich  łasce,  ale  gdy  zranił,  wtedy  musiał  już  dać  gar- 
■dło.  Kasztelanowie  mieli  grody  i  zamki  wyznaczone  do  swego 
sądownictwa.  Kasztelan  krakowski  mógł  tylko  sądzić  w  Kra- 
kowie, Jędrzejowie  i  Wieliczce.     Na  sądach  wolno  było  za- 


*)  Statut  małopolski,  tłumaczenie  z  r.  1449  art.  21.  Odwoływa- 
nie się  więc  mieszczan  krakowskicli  na  taki  przywilej  przy  sprawie 
o  zabicie  Jędrzeja  Tęczyiiskiego  niemogło  być  przyjęte. 

*" )  U  Bandtkiego  wJus  polonicum  stat.  Casim.  III.  art.  IV. 
De  pignoribus  ad  judices  pertinentibus  &  &. 
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siadać  tylko  do  południa,  a  to  dla  tego,  aby  sędziowie  po- 
trzeźwemu  wyrokowali.  Pisarz  zaciągał  sprawy  po  kolei 
i  obowiązany  byl  pilnować  pod  utratą  urzędu,  aby  służebnik 
przywoływał  sprawy  tym  porządkićm,  jakim  zostały  zapisane. 
Strony  prawu jące  się  stawały  osobiście,  ale  mogły  mieć  do 
pomocy  przyprawcę,  czyli  przymówcę,  albo  też  stawały 
przez  rzecznika  czyli  pi  erce.  Kobiety,  żeby  się  między 
mężczyznami  po  sądach  nieuwijały,  miały  ten  przywilej,  że 
sędzia  obowiązany  był  posłać  komornika,  przed  którym  w  go- 
spodzie swojej  ustanawiały  sobie  do  obrony  rzecznika. 

Co  do  oznaczenia  forum:  o  dziedzictwo  w  Małopolsce 
mógł  rozpoznawać  tylko  król  lub  urzędnik  w  jego  miejscu 
zasiadający.  Sprawy  o  łupieztwo  na  drodze,  najazd,  podpa- 
lanie, usilstwo,  należały  tylko  do  kasztelanów,  lub  do  króla 
albo  starosty,  a  były  wyłączone  z  pod  sądownictwa  niemie- 
ckiego, jak  co  dopiero  mówiono.  Sprawy  o  granice  pomię- 
dzy dziedzinami,  należały  do  podkomorzego.  Co  do  forum, 
była  też  już  i  ta  wyrzeczona  zasada,  że  powód  ma  wytaczać 
sprawę  do  tego  sądu,  pod  którym  stoi  obżałowany.  Często 
się  zdarzało,  że  rycerz  z  wziętego  przywileju  na  prawo  nie- 
mieckie, niezrobił  użytku,  a  gdy  potem  kmieci  jego  przed 
sąd  polski  pozywano,  to  się  chciał  zasłaniać  tym  przywile- 
jem. Ustanowiono  więc  wyraźnie,  że  kto  w  skutek  przy- 
wileju niezapro wadził  sądownictwa  niemieckiego,  tego  ludzie 
odpowiadają  w  sądzie  polskim. 

Jeżeli  obżałowany  w  sądzie  niemieckim  miał  na  odwrót 
jaką  żałobę  przeciw  powodowi  stojącemu  pod  sądem  polskim, 
niemógł  jej   wytaczać  przed  sądem  niemieckim. 

Pozew  przez  sąd  wydawany  być  musiał  i  obejmował 
wymienienie  sądu,  powodu  i  przedmiotu  sprawy;  dla  tego 
bez  powoda  (skarżącego)  żaden  sąd,  a  nawet  królewski  w  ża- 
dnej sprawie  niemógł  wydawać  pozwu,  pod  winą  piętnadzie- 
stą.  Zapozywanie  musiał  odbywać  woźny,  to  jest  niższy 
członek  sądu  i  zapewne  szlachcic  albo  służebnik,  to  jest 
przysięgły  sługa  sądowy;  woźny  może  tytko  przed  samego 
króla  pozywać.  W  tym  jedynie  razie  było  wolno  zapo- 
zywać  przez  kogokolwiek,  jeżeli  na  samym  sądzie  lub  na 
podwórzu  sadowem  zostało  popełnione  i  świeżo   jakie    prze- 
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stępstwo.  Do  rycerza  znakomitszego  pozew  musiał  koniecz- 
nie być  piśmienny.  Woźny  lub  służebnik,  któryby  dla  pie- 
niędzy bez  polecenia  pozywał,  tracił  urząd,  cały  majątek  na 
rzecz  skarbu  i  był  na  licu  przerżnięciem  naznaczony.  Wo- 
źny lub  służebnik,  pozywający  pana,  powinien  się  udać  do 
niego,  a  nie  do  żadnego  z  kmieci,  uderzyć  laską  we  wrota, 
przez  obwołanie  zapozwać,  a  potćm  dopiero  położyć  pozew 
piśmienny.  Jeżeli  nietylko  pan  ale  i  kmiecie  wsi  byli  po- 
zywani, natenczas  u  drzwi  każdego  obowiązany  był  spełnić 
ten  sam  obrzęd,  ale  tylko  ustnie.  Gdyby  zaś  służebnik  nie- 
pokoi! kmieci,  choć  miał  pozwać  samego  tylko  pana,  albo 
na  odwrót,  mając  polecenie  do  kmieci,  nachodził  pana,  na- 
tenczas ponosił  winę  piętnadziestą.  Statut  wielkopolski  wzglę- 
dem pozywania  nieco  odmienne  stanowi  przepisy:  powiada, 
że  skoro  służebnik  przed  króla,  starostę,  wojewodę^ 
sędziego,  podsędka  lub  woźnego  zapozywa  człowieka,  co  ma 
prawo  (zapewne  wojskowe),  natenczas  musi  położyć  pozew 
piśmienny ;  woźny  atoli,  lecz  tylko  przed  króla,  starostę, 
lub  sędziego  może  pozywać  ustnie  i  to  równie  w  sądzie, 
jak  w  gospodzie  lub  na  targu.  Woźny  nikogo  ze  wsi  niema 
pozywać  u  szlachcica,  ale  u  włodarza  albo  szołtysa.  Ter- 
min czyli  rok  w  pozwie  był  wyznaczony  na  dzień,  w  którym 
sądownictwo  miało  zasiadać,  lecz  jeżeli  wprzód  więcej  spraw 
zostało  zapisanych,  mógł  dopiero  nazajutrz  lub  w  kilka  dni 
przypaść,  a  stron  było  obowiązkiem  czekać,  dopókąd  niezo- 
staną  przywołane.  Termin  czyli  rok  zawity  tem  się  różnił 
od  zwykłego,  że  obżałowany,  musiał  na  nim  stanąć,  albo  od 
razu  zaoczny  wyrok  przeciw  niemu  wydano.  Skoro  za 
pierwszem  przywołaniem  pozwany  nie  stanął,  przywołano  po 
raz  drugi  i  trzeci,  które  to  trzykrotne  przywołanie  przed 
zamknięciem  posiedzenia  około  południa  na  nowo  powtó- 
rzono. Gdy  z  posiadaczem  zastawnym  miał  sprawę  właści- 
ciel dziedziny  o  jćj  zwrot,  a  posiadacz  zawicie  pozwany  nie- 
stawał,  natenczas  po  uzyskaniu  wyroku  zaocznego,  właści- 
ciel powinien  był  natychmiast  złożyć  sądowi  dług  zastawny^ 
jeżeli  chciał  dziedzinę  odebrać.  Czeladzi  dworu  królew- 
skiego, to  jest  dworzanom,  że  bywali  pod  ręką,  wyzna- 
czono pierwiastkowe  tylko  roki  zawite  i  natychmiastowe, 
Tom  III.  16 
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lecz  prawodawstwo  w  Wiślicy  potwierdzone  zakazało  takiego 
pospiechu,  gdyż  pozwani  niemieli  czasu  się  rozmyślić,  ani 
do  odpowiadania  przygotować.  O  obelgę  słowną,  albo  o  dro- 
bną należy tość,  musieli  być  przynajmniej  dzień  wprzódy  po- 
zwani, a  w  sprawach,  których  przedmiot  czterdzieści  grzy- 
wien przechodził,  lub  o  dziedzinę,  niewolno  było  krótszego 
jak  trzytygodniowy  rok  wyznaczać. 

Co  do  nieobecnych  w  swćj  ziemi  na  czas  niejaki,  było 
powiedziane,  aby  im  niewyznaczać  roku  nawet  zawitego 
w  krótszym  przeciągu  czasu  jak  za  sześć  tygodni.  Gdzie  się 
toczyło  o  więcej  pieniędzy  jak  o  sześćdziesiąt  grzywien,  tam 
roki  także  tylko  o  sześć  tygodni  jeden  od  drugiego  dozwo- 
lone były.  Osoby  z  pobytu  niewiadome,  zapozywano  publi- 
cznie. Woźny  lub  służebnik  w  jakiem  glównćm  miejscu 
tego  okręgu  sądowego,  w  którćm  leżała  dziedzina  tej  osoby 
po  trzykroć  przez  obwołanie  pod  zagrożeniem  wyrokiem  za- 
ocznym, a  wymieniając  sąd,  miejsce  i  dzień,  zapozywał.  Je- 
żeli rodzeństwo  pełnoletnie  bez  zrobienia  działów  posiadało 
dziedzinę  ojczystą,  natenczas  pozew  musiał  być  publiczny, 
czyli  jawnie  wywołany,  zapewne  aby  nabywcy  praw  którego 
z  rodziny,  jeżeli  jacy  byli,  dowiedzieć  się  mogli. 

Kiedy  powód  niestawał  na  rok  zwykły,  natenczas  upa- 
dała sprawa,  lecz  kiedy  obżałowany,  to  ponosił  karę  w  by- 
dle. Pozwanemu  panu  wsi,  skoro  miał  rok  wyznaczony 
przed  sądem  niższym  jak  królewskim,  za  nie  wstawienie  się 
dzieckowano  czyli  ciążono,  to  jest  zabierano  dwa  woły, 
a  kmieciowi  jednego.  Zdarzyły  się  atoli  nadużycia,  a  mia- 
nowicie, że  niezmiernie  zwiększano  liczbę  wołów,  potćm 
dzielono  między  urzędników  sądowych  i  pozjadano.  Prawo- 
dawstwo w  Wiślicy  zatwierdzone,  zakazało  tych  nadużyć 
i  przepisało,  aby  służebnik  z  dwoma  tylko  parobkami  ciążył 
przepisaną  liczbę  sztuk;  aby  woły  zabrane  w  zimie  przez  ty- 
dzień, a  w  lecie  przez  dwa  tygodnie  były  zachowane,  a  po- 
tćm  dopiero  na  korzyść  króla  i  sędziego  obrócone.  W  tym 
zaś  przeciągu  czasu,  każdy  nieprawnie  ciążony,  mógł  się 
zgłosić  do  sędziego  ze  skargą  o  nadużycie,  a  sędzia  odebra- 
wszy rękojmią  lub  zaręczenie,  że  ta  nieprawność  udowo- 
dniona będzie,  powinien  był  wyrok  wyznaczyć  do  rozpo  znania 
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a  bydło  dzieckowane  natychmiast  kazać  wydać.  Statut  wiel- 
kopolski za  niewstawienie  się  pierwsze  i  drugie  przepisuje 
oie  dzieckowanie  bydła,  ale  po  ośm  skojców.  Wszelkie  nad- 
użycie urzędnika  sądowego  przy  ciążeniu,  było  piętnadziestą 
karane.  Ale  i  na  odwrót,  jeżeli  przy  ciąży  opór  stawiano, 
służebnikowi  i  parobkom,  natenczas  opierający  się  tę  samą 
płacił  winę;  gdy  zaś  opór  i  odbijanie  do  tego  stopnia  do- 
prowadzono, że  ciążenie  niemogło  być  uskutecznione,  naten- 
•czas  już  siedmdziesiąt  wymierzano. 

Ciążenie  przedsiębrano  i  za  niewstawienie  się  na  roku 
drugim,  a  dopiero  na  trzecim  wydawano  wyrok  zaoczny  po- 
dług wniosku  powoda.  Gdy  w  czasie  wprowadzania  spraw 
strona  odwołała  się  na  wyrok  poprzedni,  który  stanowił  jaki 
dowód,  a  którego  niepamiętała,  natenczas  sędzia  był  obowią- 
zany albo  treść  wyroku  objaśnić,  albo  sprawę  odłożyć,  do- 
pókąd  się  niepoinformuje. 

Dowody  sądowe  były:  doniesienie  woźnego  lub  służe- 
bnika, jako  będąc  wezwany  przez  stronę,  widział  i  przekonał 
się  o  prawdzie;  dalej  przysięga  strony,  świadkowie  spółprzy- 
sięgający,  świadkowie  naoczni.  Woźny  lub  służebnik  przy- 
zwany dla  obejrzenia  czego  z  urzędu,  każde  swoje  zeznanie 
musiał  zaprzysięgać.  Jeżeli  fałszywie  zaprzysiągł,  natenczas 
został  złożony  z  urzędu.  Jeżeli  byli  świadkowie  naoczni, 
którzy  chcieli  przysięgać,  wtedy  oskarżony  niemógł  się  oczy- 
szczać przysięgą  swoją  i  swych  przyjaciół.  Jednakże  w  spra- 
wie pomiędzy  nierównymi  robiono  często  wyjątek.  Choć 
«ługa  w  swej  sprawie  przeciw  panu  wstawiał  świadków, 
przecież  wolno  panu  było  uwolnić  się  od  nastawania  na  sie- 
bie przez  wykonanie  przysięgi.  Szlachcic  dobrej  sławy  obwi- 
niony o  łotrostwa  i  o  kradzież,  mógł  się  odprzysiądz.  Czło- 
wiek dobrej  sławy,  obżałowany  o  kradzież  nocną,  także  się 
oczyszczał  tylko  własną  przysięgą. 

Kto  był  posądzony,  że  znalazł  cudzą  własność  i  przy- 
właszczył ją  sobie,  oczyszczał  się  także  przysięgą.  Jeżeli 
jeden  oskarżył  drugiego,  że  go  psem  poszczuł  i  tym  sposobem 
o  kalectwo  przyprawił,  natenczas  oskarżony  mógł  się  od  od- 
powiedzialności uwolnić  przez  przysięgę.  Przeciwnie,  gdy 
kto  zabrał  choćby  żartem  drugiego  rzeczy,    a  skarżący  wła- 
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ściciel  ich  utrzymywał',  że  mu  niewszystko  zostało  zwrócone^ 
natenczas  temu  skarżącemu  służył  dowód  przez  wykonanie 
przysięgi. 

Świadkowie  spółprzy sięgający,  których  dla  tego 
tak  nazywamy,  że  zawsze  wspólnie  z  obwinionym,  jakby  dla 
wzmocnienia  jego  przysięgi,  przysięgę  wykonywali,  nieświad- 
czyli  nigdy  na  potępienie,  lecz  tylko  dla  uniewinienia  czyli 
na  oczyszczenie.  Świadkowie  spółprzysięgający  mogli 
o  cał^j  sprawie  nic  nie  wiedzieć,  a  przecież  przysięgali,  że 
obwiniony  jest  niewinny.  Całe  ich  świadectwo  miało  pod- 
stawę w  t^m  przekonaniu  owych  wieków,  że  oni  przyjaciela 
swego  znają  dokładnie,  wiedzą  do  czego  jest  zdolny,  według 
ich  przeświadczenia  popełnić  tego  niemógł,  azat^m  mogą  su- 
miennie i  wolno  im  na  jego  oczyszczenie  przysięgać*). 

Stosownie  do  różnych  przypadków  było  opisane,  czy 
obźałowany  ma  się  sam  odprzysięgać,  czy  z  dwoma,  czy 
z  trzema  przyjaciółmi,  jak  zwano  sam,  samotwór,  samo- 
trzeć i  t.  d.  Gdy  świadczyli  świadkowie  naoczni, 
musieli  podać  sędziemu,  co  widzieli  lub  słyszeli  i  to  swoje 
podanie  zaprzysiądz.  Względem  świadków  w  ogóle  prze- 
strzegano, żeby  należeli  do  tego  samego  stanu,  co  obwiniony. 
Świadka  wyższego  stanu  przyjmowano,  lecz  niższego  pod 
żadnym  warunkiem. 

Oskarżony  o  odebranie  pieniędzy  na  publicznej  drodze 
potrzebował  aż  dwunastu  świadków  na  oczyszczenie,  lecz 
zdaje  się,  że  tylko  wtedy  był  do  oczyszczenia  przez  świad- 
ków dopuszczony,  jeżeli  należał  do  ludzi  majętnych,  a  zo- 
stał oskarżony  przez  człowieka  ubogiego.  Przed  przysięgą 
wywołano  głośno  świadków,  a  powód  mógł  czynić  przeciw 
nim  prawne  excepcye.  Dla  pokrewieństwa,  że  świadek  był 
n.  p.  stryjem  lub  bratem  obwinionego,  niesłużyło  prawo  wy- 
łączenia. Przy  udowodnianiu  szlachectwa  pomiędzy  sześciu 
spółprzysięgający  mi,  powinni  nawet  byli  być  krewni  dwaj 
z  ojca  i  dwaj  z  matki.  Klęty  atoli  świadczyć  niemógł.  Gdy 
prócz  klętego  niemożna  było  wyszukać  innego  świadka,  wtedy 


*)  Wyrażenie    ludu :      oni    się    świadczą    z    sobą,«    zamiast  żyją 
w  przyjaźni,  stąd  zapewne  ma  początek. 
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■duchowny,  który  wyklął,  został  wezwany,  aby  przyjąwszy 
rękojmią,  zawiesił  klątwę  na  to  jedno  świadczenie.  Jeżeli 
zaś  duchowny  niedal  się  nakłonić,  wtedy  klęty  jak  każdy 
inny  został  przez  sędziego  do  przysięgi  przypuszczony. 

Rękojmia  wszelka  była  złożeniem  pieniędzy,  lub 
jakich  rzeczy.  Konia  lub  wołu  wtedy  tylko  można  było  za 
drugiego  dawać  w  rękojmi,  gdy  ten  co  potrzebował  rękojmi 
wyraźnie  tego  żądał.  Kiedy  rękojemca  utrzymywał  przed 
sądem,  że  dług  już  zapłacony  przez  pierwotnego  dłużnika 
czyli  istca,  natenczas  obowiązany  był  to  udowodnić. 

Jeżeli  kto  został  oskarżony  o  posiadanie  cudzej  rzeczy, 
a  utrzymywał,  że  ją  kupił  od  zmarłego  pełnomocnika  n.  p. 
włodarza,  a  stąd  właściciel  mógł  o  tern  niewiedzieć,  w  ta- 
kim razie  był  obowiązany  to  kupno  udowodaić. 

Jeżeli  oskarżony  o  ranę  w  zwadzie  i  rozterku  zadaną 
utrzymuje,  że  powód  sam  się  ranił,  natenczas  do  dowodzenia 
ma  być  przypuszczony  oskarżony,  lecz  gdy  to  stało  się  bez 
zwady  i  rozterku,  natenczas  dowodzenie  służy  powodowi, 
który  potrzebuje  tylko  przysiądz.  Kiedy  obcięcie  członków 
było  dawne,  a  pozwany  wypierał  się,  natenczas  powód  za- 
przysięgał,    że  od  pozwanego    był  w  ten  sposób  skaleczony. 

Gdy  człowieka  zabito,  krewny  chcący  wytoczyć  sprawę 
przywołał  służebnika  sądowego  dla  obejrzenia  trupa  i  dla 
dania  potem  urzędowego  świadectwa  przed  sądem.  Służe- 
bnicy za  tę  czynność  przywykli  zabierać  sobie  suknie  zabi- 
tego, zowiąc  to  zabieranie  k  r  w  a  w  e  m.  Prawodawstwem 
wiślickiem  krwawe  było  tylko  przyznane  w  pieniędzach 
i  na  grosz  ówczesny  oznaczone,  który  dopiero  po  sądownem 
ukończeniu  sprawy  miał  być  wypłacony.  Dawniejszemi  czasy, 
skoro  się  sąd  dowiedział  o  zabójstwie,  ścigał  winę  pieniężną 
z  osady,  powiatu  lub  okręgu,  który  to  obyczaj  zniesiono 
w  prawodawstwie  wiślickiem  z  tym  nakazem,  że  wolno  tylko 
tego  zabójstwa  dochodzić,  choć  nawet  i  królowi,  o  które 
się  upominają  krewni  i  na  które  pokazują  winowajcę.  Przy 
zabójstwie  przez  wiele  osób  w  bijatyce  popełnionem,  powód 
miał  prawo  wskazać  tylko  jednego  z  winowajców  i  wykonać 
przeciw  niemu  przysięgę,  jako  on  zabijał;  drudzy  zaś,  prze- 
ciw którym    już    niesłużyła    powodowi    przysięga,    mogli  się 
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tylko  na  tej  drodze  od  odpowiedzialności  usunąć,  że  stawili 
świadków  uczciwych,  jako  zabitego  niezabili,  ani  nawet  nie- 
ranili. 


XVI. 

Prawo  wiślickie  nie  zna  właściwie  appellacyi,  ale  zna 
naganę.  Naganą  zowie  ono  wytoczenie  sędziemu  sprawy 
o  to,  że  niesprawiedliwie  sądziL  Nagana  mogła  mieć  tylko 
wtedy  miejsce,  gdy  jeden  sędzia  zasiadał,  lecz  gdzie  ich 
było  więcćj  jak  na  rokach  wielkich,  zwykle  zagajanych  przez 
króla,  starostę,  lub  innego  zastępcę  w  gronie  rycerstwa,  tćm 
wyrok  był  niewzruszalny.  Nagana  musiała  być  zapowie- 
dziana zaraz  po  wyrokowaniu  i  jeżeli  strona  wyrok  przyjęła 
spokojnie,  to  potem  już  niemogła  skarżyć  sędziego  o  wyrzą- 
dzenie sobie  niesprawiedliwości. 

Kto  w  Małopolsce  chciał  naganić  sędziego,  nim  zostać 
przypuszczony  do  wprowadzenia  nagany,  musiał  mu  się 
wprzód  opłacić,  i  to  w  dosyć  szczególny  sposób.  Kasztelan 
krakowski  dostawał  łupieże  (futro)  gronostajowe,  kasztelano- 
wie sandomirski  i  lubelski  popielcowe,  sędzia  krakowski 
i  sandomirski  kunie,  podsędek  lisie.  Inni  dostawali  pienią- 
dze, a  mianowicie  kasztelanowie  krakowski  i  sandomirski, 
tudzież  podkomorzy  sześć  grzywien,  a  komornik  któregokol- 
wiek z  tych  urzędników  sześć  skojców.  Jeżeli  sędzia  naga- 
niony,  został  rzeczywiście  uznany,  że  niesłusznie  wyrokował, 
natenczas  ze  wstydem  musiał  oddać  łupieże  lub  pieniądze, 
co  był  dostał.  Fałszywość  wydanego  wyroku  udowodniała 
się  sędziemu  przez  stawianie  sześciu  świadków,  tego  stanu^ 
do  którego  sędzia  należał. 

Król  lub  starosta  zasiadający  na  rokach  wielkich 
mogli  się  czasem  okazać  tak  niesprawiedliwymi,  że  obwi- 
nionego niechcieli  wysłuchać:  ponieważ  przeciw  nim  nie 
miała  j'uż  gdzie  iść  nagana,  przeto  prawodawstwo  w  Wi- 
ślicy zatwierdzone,  ma  obmyślony  inny  sposób,  a  miano- 
wicie w  przepisie  tej  treści:  jeżeli  kto  będąc  oskarżony  nie- 
zostanie  przez  króla  alboli  jego  starostę  dopuszczony  do 
oczyszczenia,    i    z    tej    przyczyny    zmuszony    jest    z     krajifc 
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uciekać,  natenczas,  aby  mu  ucieczka  niebyła  hańbą,  ma  się 
u^ać  do  uczonych  w  Bogu,  biskupa  albo  proboszcza,  opo- 
wiedzieć to  swoje  po/ożenie,  a  wt^dy  wojewoda  może  wydać 
mu  glejt  czyli  list  bezpieczeństwa  na  sześć  niedziel, 
i  w  tym  przeciągu  czasu  nikt  go  imać  niema  prawa.  Nadto 
wojewoda  wstawi  się  u  króla  o  przypuszczenie  przez  sąd 
a  jeżeli  bezskutecznie,  to  wtedy  zostającego  w  niebezpie- 
czeństwie do  granicy  królestwa  pod  zasJoną  odstawi.  Żona 
przez  to  odstawienie  opuszczona,  ma  spokojnie  zostać  w  po- 
siadaniu dóbr,  mąż  zaś  z  krajów  obcych  przez  rok  szukać 
przypuszczenia  do  sprawiedliwości  i  zachowywać  się  spokoj- 
nie. Jeżeli  atoli  te  jego  starania  spełzną  na  niczem,  wten- 
czas choćby  się  pokazał  w  Polsce,  choćby  nawet  królowi 
napadami  lub  w  iakikolwiek  sposób  szkodził  i  złapanym  zo- 
stał, już  ani  na  bezecność,  ani  na  śmierć  potępiony  być 
niemoże. 

Co  do  exekucyi  wyroków,  ta  w  czasach,  w  których 
pełno  było  ubóstwa,  niewiele  pieniędzy  w  obiegu,  a  tćm 
mniej  ruchu  handlowego,  niemogła  się  kończyć  na  zabieraniu 
i  sprzedawaniu  przez  licytacyą  rzeczy,  a  dla  tego  miała  cał- 
kićm  inne  sposoby.  Podług  ustaw  w  Wiślicy  zatwierdzo- 
nych, dłużnik  zaraz  w  sądzie  musiał  zapłacić,  albo  stawić 
rękojemcę,  gdyż  inaczej  został  związany  i  wierzycielowi  wrę- 
czony, jeźli  późnićj  uciekł,  to  był  wolny  od  wszelkiego  długu. 
Co  do  dłużnika  w  dawniejszych  przed  wiślickich  czasach,  któ- 
rego w;  sądzie  niemożna  było  przytrzymać,  gdy  n.  p,  nie- 
stanął,  wierzyciel  zajeżdżał  do  jego  domu  na  załogę,  to 
jest  na  utrzymanie.  Z  tej  załogi  atoli  wynikało  wiele  kłótni, 
bojów,  i  dla  tego  statuta  wielkopolskie  w  Wiślicy  zatwier- 
dzone stanowiły,  aby  wierzyciel  wziął  sobie  tylko  fant.  Skoro 
wierzyciel  miał  już  fanty,  albo  rzecz  dobrowolnie  w  zastaw 
daną,  wtedy  musiał  pozwać  dłużnika  o  wykup,  a  gdy  ten 
niewykupował,  albo  wcale  na  rokach  niestawał,  wtedy  wie- 
rzyciel fanty  i  rzecz  zastawioną  mógł  sprzedać.  Jeżeli 
sprzedażą  niebył  cały  dług  pokryty,  wtedy  wierzyciel  mógł 
jeszcze  o  resztę  skarżyć,  a  jeźli  pokazała  się  przewyżka, 
wtedy  tę  przewyżkę  musiał  dłużnikowi  oddać.  Skoro  zaś 
wierzyciel  fantów  nabrał  jż  zbyt  wiele,    albo  ich  wcale  nie- 
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znalazł,  a  dłużnik  posiadał  dziedzinę,  wtedy  wierzyciel  bral 
dziedzinę.  Nieraożna  wątpić,  że  branie  fantów,  zajmowanie 
dziedzin,  odbywało  się  z  urzędnikiem  sądowym,  bo  ściąga- 
nie samowładne  z  drugiego  nawet  swego  płaszcza,  było  we- 
dług prawa  za  gwałt  uważane. 

Jeżeli  w  sprawie  o  dziedzictwo  pozwany  niestawał, 
i  na  trzecim  roku  zaocznie  od  dziedziny  został  odsądzony, 
natenczas  sędzia  był  mocen  wprowadzić  powoda  do  dzie- 
dziny jako  zupełnego  właściciela. 

Sądownictwo  od  pierwszego  swego  powstania  ciągnęło 
sobie  dochody  od  stron  spornych.  Kara  płacona  przez  tego 
co  przegrał,  szła  albo  w  całości,  albo  w  części  na  sędziego, 
pierwotnie  w  rozmaitych  naturaliach,  atoli  już  w  prawodaw- 
stwie w  Wiślicy  zatwierdzonym  widzimy,  że  tylko  przez  nie- 
wstawienie  się  na  roku  w  bydle,  a  w  innych  przypadkach 
zawsze  w  pieniędzach,  czyli  grzywnami.  Owe  futra  dawane 
sędziom  naganionym  niebyły  karą,  ale  raczćj  jakąś  rękojmią. 

Naprzód  co  do  liczenia  tych  kar,  czyli  jak  je  wtedy  na- 
zywano win,  trzeba  napomknąć  o  grzywnie.  Swiętosław 
z  Wojcieszyna  w  tłumaczeniu  statutu  powiedział,  że  siedm- 
dziesiąt  znaczy  właściwie  czternaście  grzywien,  azatem  pięć 
grzywien  statutu  wiślickiego  uważa  tylko  za  jedne  grzywnę 
z  r.  1449.  Największa  wina,  która  się  płaciła,  była  siedm- 
dziesiąt,  a  najpospolitsza  piętnadziesta,  to  jest  piętnaście;  nie- 
kiedy zdarzyły  się  sześćdziesiąt,  siedmnadziesta,  to  jest  siedm- 
nasta,  szesnasta.  Wszystkie  atoli  winy  dzieleniem  przez  pięć 
redukowano  na  grzywny  ze  środka  XV.  wieku.  Co  się  ty- 
czy grzywien,  to  tylko  przez  nieumiejętność  w  wyrażeniu  się 
jest  powiedziane,  zamiast  jedna  szósta  grzywny*).  To  samo 
rozumieć  i  o  pięciu  grzywnach.  Wiardunek  znaczył  czwartą, 
a  grosz  czterdziestą  ósmą  grzywny. 

Po  grzywnach  trudno  ocenić,  które  przestępstwo  uwa- 
żano za  większe,  gdyż  przepisywacze  i  tłumacze  nierozumiejąc 
rzeczy,  wiele  nabałamucili  po  rękopismach  które  nas  doszły. 


*)  O  grzywnach  statutu  wiślickiego  wywiódł  dokładnie  Lelewel 
w  Początkowem  prawodawstwie  polskie  m:  historyczny 
rozbiór  XXXIII  i  dalój. 
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Winy  płaciły  się  czasem  tyli^o  skrzywdzonemu  i  to  wtedy, 
kiedy  szło  o  proste  nagrodzenie,  n.  p.  gdy  kto  przyjął  zbie- 
głego kmiecia;  czasem  płacił  je  nawet  sędzia  stronie,  gdy 
n.  p.  bez  powodu  rok  komu  wyznaczył.  Często  wina  nale- 
żała się  skrzywdzonemu  i  sądowi,  a  zwłaszcza  w  przypad- 
kach szkodzącycłi  jednej  osobie,  a  narażającycłi  na  niebez- 
pieczeństwo stosunki  całego  kraju,  co  do  karności  albo  wła- 
sności, n.  p.  gdy  kmieć  uderzył  szlachcica,  ten  co  ściął  drzewo 
z  barcią.  Sądowi  tylko  składała  się  wina,  gdy  zostało  prze- 
łamane prawo  względem  ogółu,  ale  bez  szkody  dla  pojedyn- 
czego, n.  p.  kto  na  sąd  bez  pozwolenia  wchodził,  albo  gdy 
szkoda  płaciła  się  skrzywdzonemu  podług  oszacowania. 

Najpowszechniejszą  była  wina  piętnadziesta,  zwała 
się  także  wiardunkową*),  zapewne  dla  tego,  że  stanowiła 
prawie  jedne  czwartą  (Yierdung)  winy  największej  siedm- 
dziesiąt,  a  składał  ją  n.  p.  urzędnik  sądowy,  który  się  do- 
puścił nadużycia,  szlachcic  lub  kmieć,  który  stawiał  opór 
przy  exekucyi  nakazu  sądowego,  kmieć,  który  się  porwał 
na  szlachcica,  kto  zelżył  szlachcica,  kto  zelżył  kogokolwiek 
w  obliczu  księdza  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  t.  d. 

Wina  siedmdziesiąt  bardzo  często  zowie  się  także 
królewską  i  nosi  nazwisko  winy  czternastu  grzywien  dla 
tego,  że  ich  tyle  rrzeczywiście  czyniła,  jakeśmy  to  wyżej 
wspomnieli;  towarzyszyła  ona  największym  przestępstwom 
i  był  na  nią  wskazany,  kto  przy  najeździe  popełnił  zabójstwo, 
kto  rozbijał  po  drogach,  kto  podpalał,  kto  się  usilstwa  do- 
puszczał, kto  sąd  lub  jego  urzędników  podczas  urzędu  na- 
padał zbrojnie  lub  odpędzał,  kto  dobywał  miecza  w  obliczu 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego  lub  starosty,  kto  wyrokiem  ska- 
zany, wprzód  wyszedł  ze  sądu,  nim  wypłacił  należytość  przy- 
sądzoną, albo  nim  wstawił  rękojemcę.  W  końcu  XV.  wieku 
wina  siedmdziesiąt  zwana  pospolicie  czternaście  grzywien, 
rozciągniętą  została  i  do  mieszczan,  którzy  przyjęli  młodzień- 
ców ze  wsi  na  rzemiosło  lub  do  szkół  bez  zezwolenia  pana 
i  wydać  ich  niechcieli,  lub  człowieka  wiejskiego  tygodniowo 


*)     Porównaj    statut    wielkopolski    art.  ?>.  i  tłumaczenie    statutów 
wiślickich  podług  Łaskiego  CXXXVI,  u  Lelewela  Pomnik  i. 
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najmowali,  tacy  co  sól  z  za  granicy  sprowadzali  i  inni,  któ- 
rych przewinienia  wcale  niebyły  wielkie. 

Za  ukrzywdzenie  drugiego  na  własności  wtedy  tylko 
opłacano  winę  siedmdziesiąt,  jeżeli  to  ukrzywdzenie  mogło 
obudzić  wielkie  zatargi  i  bijatyki,  albo  ukrzywdzonego  na 
majątku  wysoce  nadwerężało,  albo  mu  zbyt  znaczną  szkodę 
zrządzało,  albo  nakoniec  świadczyło  o  wielkiej  złości wości 
winowajcy.  W  skutek  takiej  zasady  składał  siedmdziesiąt,^ 
kto  niweczył  kopce  lub  naciosywane  drzewa  graniczne,  kto 
dla  wzięcia  miodu  roje  pszczół  wydzierał,  lub  ściął  trzy 
drzewa  z  barciami,  kto  ze  stadniny  gwałtem  lub  po  złodziej- 
sku  więcej  jak  dwie  klacze  sobie  przywłaszczył,  kto  dru- 
giemu stadne  klacze  lub  źrebaki  zabijał,  albo  złośliwie  o  ka- 
lectwo przyprawiał  i  w  innych  tym  podobnych  przypadkach.. 

Zdarzało  się,  że  winę  przypadłą  na  skarb,  król  darował 
jakiemu  panu,  urzędnikowi  sądowemu  lub  dworzaninowi: 
wyciskanie  takich  darowanych  win,  stawało  się  powodem  za- 
targów, kłótni  i  zabójstw,  a  dla  tego  szlachta  wymogła  na 
Władysławie  Jagielle,  że  winy  albo  będzie  urzędownie  ścią- 
gał, albo  od  nich  tego  lub  owego  zwolni,  lecz  w  inny  spo- 
sób niepoważy  się  niemi  rozporządzać. 

Prócz  win  były  przesądy  czyli  koszta  sądowe,  które  do- 
stawali pojedynczy  urzędnicy.  I  tak  pisarz  od  zapisywania 
świadków  brał  sześć  groszy,  za  wypisanie  pozwu  na  rok  za- 
wity półtora  grosza.  Woźny  od  winy  siedmdziesiąt,  dosta- 
wał wołu,  a  od  winy  wiardunkowćj  czyli  piętnadziestćj  jońca 
(wołu  niedorosłego) ;  o  krwawćm  mówiono  wyżćj.  Podko- 
morzy za  rozgraniczanie  dziedzin  przez  jeden  dzień  dostawa? 
suknią  albo  półgrzywny.  Skoro  zaś  rozgraniczanie  trwało 
dłużćj,  a  choćby  zachodziło  pomiędzy  kilku  dziedzinami,  brat 
trzy  grzywny,  dwie  motyki,  dwa  radła.  Pamiętne  czyli 
c  z  e  s  n  e ,  była  opłata  pierwotnie  wynosząca  trzynaście  grzy- 
wien i  stąd  zwała  się  także  trzynaście.  Składano  ją  czy 
jako  nagrodzenie  sędziego  za  to,  że  sądził,  czy  też  za  to,  że 
słuchał  przysięgi  i  jedno  znaczyła  co  przysiężne.  Statuta 
wiślickie  stanowiły^  że  czesne  w  sprawach  o  dziedzictwo  i  in- 
nych największych,  mogło  wynosić  tylko  cztery  grosze  a  w  spra- 
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wach  mniejszych  dwa  grosze.  Niestanie  albo  nie— 
s  t  a  n  n  e  zwało  się  ciążenie  wołów  pozwanym,  że  na  rokacb 
niestawali,  jak  to  wyż^j  objaśniono. 


XVII. 

Po  śmierci  Kazimirza  Wielkiego  przez  caZe  panowanie 
Ludwika,  który  mało  się  w  Polsce  pokazywał  i  w  bezkróle- 
wiu po  nim  prawodawstwo  polskie  w  niczem  niezostało  zmie- 
nione: kiedy  Władysław  Jagiełło  objął  rządy  nad  Polską, 
tak  zastał  ustawy  wiślickie  w  mocy,  jak  były  dawniej.  Pod' 
przewodnictwem  Szafrańca  starosty  łęczyckiego,  który  króla 
zastępował,  uchwalono  w  Łęczycy  r.  l-il8.  i  1419.  niektóre 
zmiany,  jak  się  zdaje  tylko  dla  ziemi  łęczyckiej.  Małopolska 
w  r.  1420.  na  zjeździe  krakowskim  zajęła  się  także  prawodaw- 
stwem. J^j  postanowienia  zostały  zatwierdzone  w  Warce 
r.  1425.  i  podobno  r.  1434.  Za  panowania  Kazimirza  Ja- 
giellończyka w  r.  1447.  pisano  ustawy  w  Piotrkowie,  które 
także  niewiele  zmieniły  w  prawach  wiślickich.  W  tymże  roku 
przyjęte  uchwały  krakowskie  (Lauda  cracoviensia),  są  wła- 
ściwie układem  pomiędzy  rycerstwem  a  duchowieństwem  i  za- 
sługują na  uwagę  co  do  spraw,  które  szły  pod  sąd  duchowny. 
Mamy  jeszcze  z  czasów  Kazimirza  IV.  statuta  z  roku  1454. 
w  Nieszawie  i  we  wsi  Opokach  układane,  artykuły  w  Nowem 
mieście  Korczynie  r.  1474.  zatwierdzone.  Najważniejszy  atoli 
ze  wszystkich  ustaw  za  tego  króla  wydanych  jest  przywilej 
cerekwicki  z  r.  1454.,  który  lubo  niewiele  mówi  o  prawach 
i  sądach,  przecież  niejako  całkiem  inną  postać  nadaje  całemu 
rządowi,  a  więc  i  jego  stronie  prawniczej. 

Za  czasów  Jana  Olbrachta  w  Piotrkowie  r.  1493.  i  1496. 
pomnożono  dawniejsze  statuta.  Te  wszystkie  ustawy  zajmo- 
wały się  całkowicie  lub  w  znacznej  części  prawem  prywatnym, 
jednakże  małe  zaprowadziły  zmiany*)  w  t^m,  co  z  niego  obej- 
mują statuta  wiślickie.     Małe  rozwinięcie  się  dawnego   pier- 


'')     Ustawy    tu    wyliczone    zamieścił    wszystkie    J.   W.    Bandtkie- 
w  Jus  Polonicum. 
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-wiastku,  wykłady  hermeneutyczae  starych  przepisów,  ich  za- 
stosowania na  jeden  lub  drugi  przypadek,  powtórzenia  wie- 
lokrotne tego,  co  od  wieków  już  było  prawem,  lecz  w  życiu 
ciągle  się  wyłamywało,  stanowią  treść  dalszego  prawodaw- 
stwa we  wieku  XV.,  które  niemoże  przyciągać  do  siebie  czy- 
telnika dziejów  tak  ogólnie  pisanych,  jak  je  przedstawia  ni- 
niejsza książka.  Dla  tego  niemamy  tu  potrzeby  zwracać  uwagi 
z  osobna  i  pojedynczo  na  te  wszystkie  prawa  powiślickie 
i  zostawiając  do  tego  wolne  pole  prawnikom  z  powołania,  do- 
tkniemy tylko  tych  punktóW;,  któremi  się  najbardzićj  trudniono, 
i  które  zmienną  nieco  nadawały  postać  przynajmniej  niektó- 
rym zasadom  prawnym  VV^  tych  ustawach  nowych  stoją  wy- 
datnie i  nowe  zasady  całego  społeczedstwa,  które  się  zjawiły 
jako  nowsze  stosunki  socyalne,  a  mianowicie  widać,  że  szlach- 
cic podniósł  się  znacznie  nad  mieszczanina  i  kmiecia;  że  obok 
swego  stanu  już  tylko  stan  duchowny  stawia;  że  rozprzestrze- 
niły się  sprawy  narodowe,  jako  tćż  interessa  osób  prywatnych 
a  dla  tego  nietylko  król,  ale  i  inni  urzędnicy  narodu,  nie- 
mogą  się  tyle  oddawać  sądom,  kiedy  tymczasem  sądów  po- 
trzeba i  więcćj  i  lepićj  zorganizowanych.  Nareszcie  oświata 
szerzćj  rozpościera  swe  promienie  i  rozjaśnia  pojęcia  prawni- 
cze, więcej  wymaga  piśmiennictwa,  a  nadewszystko  śmierzy 
samowolność,  łagodzi  stosunki  między  urzędami  i  w  ogóle 
w  stanie  szlacheckim;  ściślćj  odznaczając  każdemu  zakres  pra- 
wa osobistego,  zarazem  każdego  silniej  podciąga  pod  moc 
przepisu.  Jako  prawną  zasadę,  lecz  tylko  na  korzyść  głó- 
wnego stanu  wprowadzono  za  Władysława  Jagiełły,  że  wyją- 
wszy sprawy,  któreśmy  nazwali  grzechowemi,  to  jest  łu- 
pieztwo  na  drodze,  najazd,  usilstwo,  podpalanie,  niemniej 
kradzież,  tudzież  nieskładanie  pieniężnej  winy:  szlachcic  pos- 
sessyonat  niemoże  być  do  więzienia  wzięty,  jeżeli  nie  jest 
przekonany  i  wyrokiem  na  więzienie  wskazany*). 

Ojciec  żeniący  się  powtórnie,  już  nietylko  majątek  ma- 
cierzysty oddać,  ale  także  połowę  swego  własnego  musi  za- 
pisać synom,  jakkolwiek  wolno  mu  go  w  całości  do  śmierci 
zatrzymać.     Wreszcie    synów    pozostawiono    w    dawniejszem 


'')    Przywilej  Władysława  Jagiełły  w  Jedłnie  r.  1430.  wydany. 
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położeniu  względem  ojca  i  majątku  ojczystego,  ale  co  do  có- 
rek osieroconych  a  bez  braci  zastrzeżono,  że  gdy  częstokroć 
stryjowie  i  inni  krewni  mający  nad  nimi  opiekę,  wydają  je  za 
takich  ludzi,  z  którymi  już  wprzód  ułożyli  się  względem  posagu 
aby  mogli  sobie  tanio  wziąśc  panieńskie  dobra,  z  tego  powodu 
może  każda  panna  osierocona,  a  niemająca  rodzonych  braci, 
skoro  idzie  za  mąż,  sprzedać  dziedzinę.  Przez  to  nietracili 
bynajmniej  prawa  do  dziedzictwa  dalsi  krewni  po  mieczu,  gdyż 
im  służył  odkup,  a  panna  otrzymała  w  posagu  prawdziwą 
wartość  dóbr.  Kiedy  opiekun  zarządzał  dobrami,  panna  zo- 
stająca pod  jego  władzą,  mogła  przeciw  jego  woli,  byle  tylko 
za  zezwoleniem  innych  krewnych,  obrać  sobie  męża.  Kobieta 
która  się  dała  wykiaść,  traciła  prawo  do  posagu,  a  ten  co 
ją  wykradł,  bezecności  podpadał.  Wdowa  dorosłym  dzie- 
ciom oddaje  natychmiast  dobra  ojczyste  ze  skarbcem,  pieniędz- 
mi, końmi,  prócz  sprzętów,  a  gdy  idzie  powtórnie  za  mąż, 
nawet  i  wiano.  Wdowa  na  cały  czas  stanu  wdowiego,  obo- 
wiązana do  okazywania  żałoby  i  winna  używać  stroju  czarnego, 
albo  przynajmniej  ciemnego,  a  niemoże  nosić  przepaski  sre- 
brnej, złotej,  ani  ozdób  na  włosy  lub  klejnotów,  pod  utratą 
wszelkiej  korzyści  z  majątku  męża  zmarłego,  a  na  żądanie  jega 
krewnych.  Mamy  tóż  wzmiankę  o  oprawie  posagu*),  ta 
jest  zeznanie  przez  męża  do  ksiąg  sądowych  ile  wziął  ze  swoją 
żoną.  Skoro  zaś  umarła  jako  kobieta  bezdzietnie,  a  niemiała 
oprawy,  natenczas  jej  krewni  niemogli  się  upominać  o  jej  po- 
sag. Da  wnoś ć  czyli  przedawnienie  widzimy  w  ustawach 
łęczyckich  (r.  1418.  i  1419.)  inaczej  przyjęte:  na  ruchomością 
na  sprawy  w  sądzie,  a  nawet  na  kontrakt  kupna  dziedziny  do- 
statecznym czasem  jest  rok  i  sześć  niedziel.  Rękojmia  u  rę- 
czyciela  i  należytość  mieszczan  łęczyckich  przedawniają  się 
dopiero  w  trzy  lata.  Posiadanie  dziedziny  z  innego  tytułu 
jak  z  kontraktu  kupna,  kradzież,  zabójstwo  wymagają  da- 
wności  dwunastoletniej. 

Co  do  kupna  dziedzin,  to  już  niepotrzeba  zezwolenia  kró- 
lewskiego, ale  na  zjazdach  sądowych  starosta,  sędzia  lub  pod- 
sędek,  byle  tylko  nie  komornicy,    pieczętują  bezpłatnie  listy 


*)     Stat.  Joannis  Alberti  Petric.  a.  1413.  promulgata. 
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^kontraktowe)  dla  kupujących,  które  atoli  sześć  tygodni  za- 
trzymuje u  siebie  pisarz,  aby  mogli  zaprotestować  krewni 
sprzedającego. 

Co  do  zabójstwa  w  końcu  XV.  wieku,  może  dla  tego, 
że  wartość  pieniędzy  zmniejszyła  się,  podniesiono  naprzód 
głowczyznę  za  szlachcica  ze  sześćdziesięciu  do  stu  dwudzie- 
stu grzywien,  a  że  ludzkie  życie  wyżćj  ceniono,  dodano  i  sie- 
dzenie sześciu  niedziel  w  wieży.  Kto  zaś  przy  najeździe 
kogokolwiek  zabił,  lub  nawet  ciężko  zranił  i  miał  przeciw 
sobie  sześciu  świadków  ze  szlachty  osiadłej  w  powiecie, 
w  którym  tćj  zbrodni  się  dopuścił,  ten  już  gardło  dać  mu- 
siał, a  tylko  jego  wspólnicy  pozostali  przy  dawnćj  winie 
siedmdziesiąt,  czyli  czternastu  grzywien. 

Już  za  panowania  Władysława  Jagiełły  widzimy  księgi 
ziemskie*)  czyli  akta  wieców  walnych,  do  których  zacią- 
gają się  wszelkie  dobrowolne  czynności,  jak  kontrakty  kupna 
i  sprzedaży,  wyroki  rozjemcze  czyli  polubowne.  Księgi  ziem- 
skie pozostają  pod  trzema  kluczami,  a  mianowicie  sędziego, 
podsędka,  pisarza  ziemskiego.  Z  księgi  tej  wydają  się  po- 
trzebne odpisy,  a  dla  tego  sędzia  powinien  przez  służebnika 
ogłaszać  dzień  i  miejsce,  aby  każdy  wiedział,  kiedy  księga 
będzie  wyłożona  do  dawania  odpisów.  Takie  księgi  utrzy- 
mują jak  widać  i  starostowie,  lubo  pewnie  tylko  w  Wielko- 
polsce, gdzie  oddawna  w  imieniu  króla  stali  na  czele  wszel- 
kiego sądownictwa.  Pokazuje  się  też  do  ostatnich  czasów 
rzeczypospolitćj  polskićj,  że  co  po  innych  prowid^yach 
w  księgi  ziemskie,  to  w  Wielkopolsce  zaciągano  w  księgi 
grodzkie  czyli  starościńskie. 

Według  ustaw  ogłoszonych  za  Władysława  Jagiełły  i  pó- 
źniejszych zdaje  się,  że  wiece  walne,  sądy  walne 
i  sądy  ziemskie  były  to  tylko  różne  nazwiska  jednej  i  tej 
samej  władzy.  Zasiadali  zaś  na  nich  wojewoda,  kasztelan, 
starosta,  sędzia,  podsędek,  chorąży,  pisarz,  i  iuni  urzędnicy. 
Te  sądy  zajmowały  się  tylko  sprawami  tu  nad  dwadzieścia, 
tam  nad  trzydzieści  grzywien,  sporami  o  dziedziny,  zatargami 


*)     Pierwsza  o  nich  wzmianka  r.  1419.;    patrz    Jus    Pol.    Bandt- 
Mego  Constit.  Lancie,  terrae  de  a.  1418.  et  1419.  art.  LIX. 
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szlachty  bogatszej.  Po  za  środkiem  XV.  wieku  mają  się  od- 
bywać tylko  raz  dorocznie,  a  zawsze  nazajutrz  po  jakiemś 
większym  święcie;  w  Radomiu  po  Obrzezaniu,  w  Krakowie 
po  Oczyszczeniu  Panny  Maryi,  w  Lublinie  po  Stym  Janie 
Chrzcicielu,  w  Sandomierzu  po  Narodzeniu  Najświętszej 
Panny,  w  Wiślicy  po  Ś.  Marcinie.  Pewno  i  w  Wielkopolsce 
■dnie  były  pooznaczane.  Dzierżawcy  dóbr  królewskich  nie- 
mogą  się  wyłączać  do  innych  sądów,  ale  przed  sądami  ziem- 
«kiemi  równie  jak  inna  szlachta  stawać  muszą. 

Prócz  sądów  ziemskich  napotykamy  roki  małe,  roczki 
<ila  szlachty  ubogiej,  drobnej,  w  sprawach  dwadzieścia 
a  w  innych  miejscach  i  czasach  trzydzieści  grzywien  nieprze- 
<;hodzących.  Na  roczkach,  które  się  co  miesiąc  albo  cztery 
trzy  razy  do  roku  odprawiają,  glównemi  osobami  są  ko- 
mornik sędziego  i  komornik  podsędka,  a  obowiązani  przy- 
zywać do  pomocy  komornika  wojewódzkiego  i  komornika 
podkomorskiego ;  podsędek  zaś  winien  tylko  mieć  dozór. 

Na  sędziego,  podsędka  i  pisarza,  szlachta  powiatu  wy- 
biera po  czterech  kandydatów,  a  król  jednego  z  nich  mia- 
nuje. Za  Kazimirza  Jagiellończyka  wysocy  urzędnicy  tru- 
dnią się  poselstwami,  wojną,  radami  względem  podatków, 
przeglądają  stare  statuta,  układają  nowe  dodatki,  nareszcie 
szukają  urzędów  po  Prusach;  niemają  czasu  jeździć  na  sądy, 
ani  na  innych  zjazdach  zatrudniać  się  sądzeniem.  Nareszcie 
z  dawnych  wieców  połowa  zatrudnień,  bo  całe  prawodaw- 
two,  przechodzi  na  sejmiki  i  sejmy,  a  druga  tylko  połowa 
zostaje  przy  sądach.  Na  sądy  może  jeszcze  przyjeżdżać  woje- 
woda, ale  już  tam  zwykle  przewodniczy  tylko  sędzia,  pod- 
sędek lub  chorąży.  Powoli  znikają  roczki,  bo  kmieć  cał- 
kiem od  sprawiedliwości  odsunięty,  a  szlachcic  czy  bogaty, 
czy  ubogi,  bije  w  równość  i  godzien  sądów  ziemskich.  To 
sądownictwo  ziemskie  zupełuie  już  w  ręku  szlachty  i  tylko 
dla  szlachty.  Król  przyjechawszy  na  sejm,  zatrudnia  się  je- 
dnak ciągle  niektóremisprawami,ijakwidaćzustawy  wr.  149(3- 
wydanej,  w  drugim  tygodniu  od  zjazdu  i  rozpoczęcia  obrad*). 


*j  Stat.  Joannis  Alber.  de  anno  1596.  art.  }iXXVI,    de  terminis 
«tc.  Bandtkie  w  .Jus  polon. 
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Szlachta  za    Kazimirza   Jagiellończyka    robi  hałasy  pod 
Cerekwicą,  że  król  tych  samych  osób  używa  do    rady    przy 
stanowieniu  praw,  które  prowadzą  ziemie    na    wojnę,    a    po- 
tem sądzą  w    domu    obywateli.     Kto    zaś    jest   prawodawcą, 
a  do  tego  ma  w  ręku  karność  wojskową,  ten  prawa  do  wła- 
snego przywidzenia  nagina,  sprawy  nie  ustawą,  ale   mieczem 
mierzy.     Rozdział   zatem    władzy    prawodawczej,     wojskowej 
i  sądowej  jest    konieczny.     Rozumnie    i    słusznie    mniemała 
szlachta  nawet  rozruchów   w    tak    ważnym    socyalnym    celu 
ganić  jćj  niemożna.    Na  tćj  zasadzie  kasztelanowie  jako   człon- 
kowie rady  prawodawczej  i   naczelnicy   pospolitego   ruszenia^ 
całkiem  odpadają  od  sądów,    i   żaden    szlachcic    ani    kmieć 
przed    nimi    stawać    już    niepotrzebuje*).     Względem    spraw 
grze  chowy  eh,  a  mianowicie  napadu  na  publicznćj    drodze,^ 
najazdu  w  domu,  podpalania,  usilstwa   wyrokuje   odtąd    sta- 
rosta, bo  to  przestępstwa    przeciw    publicznemu   bezpieczeń« 
stwu,  a  starosta  nad  tem  bezpieczeństwem  czuwa,    czyli   wy- 
rażając się  po  teraźniejszemu,  ma  władzę   policyjną    w    pro- 
wincyi    lub    powiecie.     Niepowinien    jednakże    żadnej   innej 
sprawy  rozpoznawać  i  z  tćj  przyczyny  nikt  nie  mógł  być  ra- 
zem starostą  i  sędzią  ziemi**).     W  ogóle  choć   prawo  krymi- 
nalne nie  wyrobiło  się  i  nie  oddzieliło  na  czyste    od    prawa 
cywilnego,  atoli  przeczucie  i  dążność  do  tego  pokazuje  szlachta, 
znająca  się  jakkolwiek    nie    na    wolności    człowieka,    to    na 
wolności  swego  przynajmniej   stanu.  Starosta  może  się  w  są- 
dach wyręczać  burgrabiem,  lecz  takim    tylko,    który    w    po- 
wiecie  własność    ziemską    posiada.     Sady    starościńskie    nie 
częściej  jak  co  sześć  tygodni  odbywać  się  mają,  chyba  żeby 
szło  o  sądzenie  więźnia.  Wojewodowie  pozostają  tylko  radz- 
cami  królewskimi,  ^naczelnikami  pospolitego  ruszenia  i    mają 
dozór  nad  handlem,  a  dla    tego    bądź    sami,    bądź    wspólnie 
ze  starostą  pilnują,  aby  miary  i  wagi  były    sprawiedliwe,  za- 
trzymują władzę  sądową  nad   Żydami,  których  głównem  za- 
trudnieniem ^^lichwa,   to    jest   według    dzisiajszego    pojmowa- 
nia bankierskie  interessa,  lubo    na   niziuteńkim    stopniu    roz- 


*)     Statuta  nieszawskie  i  opokskie  z  r.  14.54:. 
*)    Przywilej  czerwiński  z  r.  1422. 
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woju.  Król  już  tylko  w  sprawy  wielkie,  wielu  obywateli, 
lub  cały  naród  obchodzić  mogące,  miesza  się  i  to  wspólnie 
z  radą,  ze  sejmem. 

Niestawanie  na  roku  już  przestało  być  karane  dzie cz- 
ka bydła,  ale  dwa  razy  wolno  wymówić  się  chorobą,  trzeci 
raz  trzeba  ją  zaprzysiądz,  a  czwarty  raz  stanąć  przez  pełno- 
mocnika pod  przegraniem  sprawy.  Obwiniony  zaś  o  łupiez- 
two  lub  kradzież,  skoro  na  żadnym  z  trzech  roków  niesta- 
nął,  tracił  cały  majątek  na  rzecz  skarbu  królewskiego.  Król 
nawet  zobowiązał  się,  że  żadnego  przedłużania  i  zawiesza- 
nia terminów  z  kancellaryi  swojej  do  sądu,  na  korzyść  ni- 
czyją wydawać  niepozwoli*);  w  ogóle  wyrzeczono  zasadę,  że 
sędzia  ma  być  niezawisły  od  wszelkich  rozkazów  z  góry^ 
a  trzymać  się  podług  swego  sumienia  tego  tylko,  co  spra- 
wiedliwość nakazuje**). 

Starosta  winien  na  swój  sąd  wydać  zapozew  przynaj- 
mniej o  tydzień  wprzódy,  wyjąwszy  rok  licowany,  to  jest 
gdy  strona  jest  przytrzymana  i  z  więzienia  odpowiada. 

Ze  zwyczaju  odwiecznego  i  w  skutek  układu  między  ry- 
cerstwem a  duchowieństwem***),  duchowni  mają  prawo  są- 
dzić sprawy  testamentowe,  sprawy  pochodzące  z  obowiązań, 
które  zrobiono  przed  urzędnikiem  duchownym  i  wciągnięto 
w  księgi  duchowne,  o  niespowiadanie  się  i  kommunikowa- 
nie  przynajmniej  raz  w  rok,  o  herezyą,  sprawy  z  małżeń- 
stwa, względem  dziesięcin  i  gdy  się  kto  porwie  na  ducho- 
wnego w  jakiemkolwiek  przyzwoitem  miejscu.  Na  czele  sądu 
duchownego  stoi  biskup  dyecezyalny  lub  jego  zastępca. 

Co  do  herezyi  kilku  biskupów  zlewa  prawo  sądzenia 
w  swych  dyecezyach  na  inkwizytora  z  Dominikanów 
którego  prowincyał  mianuje.  Inkwizytor  jeździ  po  kraju  ja- 
koby sędzia  królewski,  dostaje  podwody,  jest  podejmowany- 
przez  mieszkańców,  ma  prawo  żądać  wojskowćj  pomocy,, 
a  kogo  na  śmierć  skaże,  tego  starosta  lub  magistrat    miasta 


*)  Priyilegium  invilla  Cerekwica,  de  anno  1454.    Bandtkie  w  Ju& 
polon. 

**)     Stat.  Casim.  IV.  de  anno    1454.    Zatwierdzenie    de    a.    149(>. 
***)     Lauda  Cracoviensia  z  r.  1447.  u  Bandtkiego  w  Jus   polon. 
Tom  III.  17 
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obowiązani  exekwowac.  Czyli  jednak  był  kto  w  skutek  wy- 
roku inkwizytorskiego  stracony,  ręczyć  niemożna.  Prawo 
uznaje  notaryuszów  apostolskich  to  jest  księży  z  Rzymu  upo- 
ważnionych do  przyjmowania  czynności  dobrowolnych  i  te- 
stamentów. Są  nawet  jeszcze  i  notaryusze  przez  cesarza 
rzymskiego  mianowani*),  pewnie  tylko  dla  mieszczan,  ale 
do  zawarcia  układu  wolno  sobie  brać  byle  piszącego,  a  no- 
taryusz  cesarski  jest  dobry  prawnik,  więc  i  szlachta  do 
niego  się  zgłasza. 

Wszelki  wyrok  ma  zapadać  tylko  na  mocy  ustaw  i  dla 
tego  statuta  wiślickie  Kazimirza  Wielkiego  i  inne  obowię- 
zujące  mają  leżeć  przed  sędziami  i  wolno  każdemu  żądać 
pozwolenia,  aby  mógł  do  nich  zajrzeć.  Sądy  starościńskie 
jak  i  ziemskie  każdy  wyrok  zapisywały  do  swojćj  księgi. 

Człowiekowi  który  stawa  w  sądzie,  a  sam  niejest  w  sta- 
nie wprowadzać  swćj  sprawy,  albo  jej  wprowadzać  nie 
umie,  sąd  obowiązany  przydać  obrońcę. 

Co  do  exekucyi,  obżałowany  po  skazaniu  na  zapłacenie, 
powinien  zaraz  w  sądzie  płacić,  a  jeżeli  ma  majątek,  powi- 
nien się  przynajmniej  zobowiązać  pod  karą  królewską,  to 
jest  siedmdziesiąt,  że  w  ciągu  dwóch  tygodni  zapłaci.  Skoro 
zaś  niepłaci  w  sądzie,  nłeznajdzie  ręczy  cielą  i  niema  majątku 
natenczas  przez  sąd  oddany  zostanie  wierzycielowi,  który  go 
może  sobie  zamknąć,  a  gdyby  niemiał  dla  niego  miejsca, 
może  od  starosty  zażądać  więzienia  albo  wieży. 

Ponieważ  karę  śmierci  pojmowano  tylko  jako  zemstę 
skrzywdzonemu  prawnie  przyznaną,  przeto  oskarżyciel  odbie- 
rał skazanego,  więził  go  podług  upodobania,  mógł  ułaskawić, 
albo  tćż  przed  jakimkolwiek  sędzią  zaprzysięgał  jego  przestęp- 
stwo, najął  sobie  kata,  straż  obmyślił  i  winnego  publicznie 
w  mieście  lub  gdzie  mu  się  podobało,  ściąć  kazał.  Winy 
należące  się  stronom,    jak    n.  p.    głowczyznę,  niekiedy  samo 


*)  Clarissimi  baronis  Joannis  Ostroróg  juris  utriusąue  doctoris 
M  o  nu  me  n  tum,  pro  comitiis  geiieralibus  regni  sub  rege  Casimiro 
(Jagellonidis)  i^ro  reipublicae  ordinatione  congestum;  —  z  tłumacze- 
niem polskiem,  bez  miejsca  druku,  ale  jak  się  zdaje  w  Warszawie 
około  r.  1830.  wydane. 
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prawo  rozkładało  na  raty  od  czasu  do  czasu,  aby  wskazany 
oiebył  zbyt  ciężko  przywalony  jednorazową  wypłatą.  Napo- 
tykamy też  jeszcze  nowy  rodzaj  winy,  to  jest  tak  zwaną  grzy- 
wnę potwarną  (za  j)Otwarz).  Płacił  ją  ten  n.  p.,  co  w  po- 
zwie o  ranę  tak  nakłamał,  iż  jego  żałoba  niezgadzała  się  wcale 
ze  zeznaniem  woźnego,  który  tę  ranę  oglądał  i  potem  wzglę- 
dem ui^j  przed  sądem  zeznawał  Inne  potwarzanie  przed 
sądem  strony  obżałowan^j  karcono  zwykle  piętnadziestą. 

W  XV.  wieku  nietylko  ma  Polska  ustawy  porządnie  wy- 
robione, sądownictwo  w  kształtne  formy  ujęte,  ale  już  są 
rozporządzenia  do  zapobiegania  kłótniom  o  własność  i  pie- 
niactwu.  Król  obowiązany  na  żądanie  każdego  właściciela 
zalecie  urzędnikom,  aby  jego  dziedzinę  odgraniczyli.  Rozgra- 
niczanie dóbr  królewskich  ze  szlacheckiemi  ma  uskuteczniać 
podkomorzy  i  najwięcej  z  dwoma  przydanymi  sobie  dostoj- 
nikami. Przy  okazywaniu  dziedziny  kupującemu,  sąsiedzi 
graniczni  na  wezwanie  przez  służebnika,  powinni  stanąć  i  gra- 
nice swych  gruntów  ze  sprzedać  się  mającemi,  uznać  i  po- 
twierdzić. AV  każdej  sprawie  już  rozpoczętej,  jeżeli  strony 
•chcą  się  zdać  na  pojednawców,  albo  się  godzą,  sąd  niema 
prawa  przeszkadzać,  ani  nawet  domagać  się  win,  które  przez 
wyrok  na  korzyść  króla  lub  sądu  przypaśćby  mogły,  gdyby 
rzecz  do  wyroku  doprowadzoną  została.  Teoryi  w  ogóle  nie- 
brakowało,  tylko  że  praktyka  nieoglądała  się  na  teoryą.  Po- 
mimo wielokrotnych  ustaw,  porywano  się  z  bronią  w  ręku 
na  sędziów,  kasztelanowie  mieszali  się  w  spory  o  własność,  dla 
«ądów  wielokrotnie  wyłączane;  urzędnicy  wymagali  kosztów 
i  zdzierali  strony,  królowie  zobowięzywali  się  na  sądy  nie- 
Avpływać,  na  dawnych  sądach  przestawać,  nikogo  bez  wyroku 
lub  o  wielkie  zbrodnie  nieobwinionego  niewięzić,  a  kiedy 
ziemie  zezwoliły  na  większe  jak  dwugroszowe  poradlne, 
pojedynczy  zaś  szlachcic  wzbraniał  się  od  składania,  to  sta- 
rosta albo  poborca  na  mocy  królewskiego  rozkazu,  przyzwawszy 
do  pomocy  kasztelana  i  sędziego,  wydali  wyrok,  aby  niepła- 
cącego  natychmiast  do  zamku  przywieziono  i  musiał  zobo- 
wiązanie uczynić,  rękojmią  stawić,  albo  we  wieży  siedzieć, 
<iopókąd  podatku  i  winy  niezapłacił.  Tej  sprężystości  rządu 
niemasz  co  ganić,    owszem  trzeba  ją    pod    niebiosa  wynosić, 
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ale  to  rzecz  szkaradna,  że  król  przy  wstąpieniu  na  tron,  cał- 
kiem co  innego  zaprzysięgał  i  przysięgę  swą  później  za  czczą 
formalność  uważał.  I  nietylko  sam,  ale  byle  mocniejszy  ła- 
pał i  trzymał  pod  zamknięciem  słabszego  nawet  rycerza ;  cóż 
dopiero  człowieka  niższej  klassy,  a  to  jak  długo  mu  się  po- 
dobało.  Nielepiej  robił  biskup  z  niższym  księdzem,  a  mie- 
szczanin znowu  z  kmieciem  co  się  u  niego  zadłużył,  lub  z  pa- 
robkiem swoim.  W  historyi  jednakże  tych  wieków  niepo- 
powstawajmy  wyłącznie  na  Polskę,  na  jdj  królów,  na  szlachtę, 
na  księży  i  mieszczan,  ale  powiedzmy  jak  w  istocie  było,  że 
nierzetelność,  przemoc,  chuć  panowania  i  zysku  bądź  osobi- 
stego, bądź  rodowitego  na  całćj  kuli  ziemskićj,  niweczyły  cel 
ludzkości,  a  prawo  pisane  występowało  ledwie  jako  cień 
w  życiu.  I  niemogło  się  dziać  inaczćj  dla  niedostatecznej 
jeszcze  oświaty  po  za  kołem  uczonych  z  rzemiosła,  wyrozu- 
mienia stosunków,  niedoświadczenia  ludu.  Przebaczajmy 
w  ogóle  przeszłości,  bo  niemiała  naszych  środków  i  sposo- 
bów. Byłać  wprawdzie  wiara  i  większa  jak  dzisiaj,  ale 
wiara  z  przeciwnych  sobie  stanowisk  łatwo  wpływ  wywiera,, 
a  bezrozumnych  tak  tylko  kierować  może,  jak  ten,  coby  na 
wojnie  ślepymi  dowodził.  Pójdą  oni  za  jego  głosem  wprost 
na  prawo  lub  na  lewo,  ale  zawsze  tylko  po  omacku,  bez 
uwzględnienia  przedmiotów  nawet  sobie  najbliższych;  nie- 
jeden się  potknie,  upadnie  i  obok  siebie  stojącego  zrani  lub 
zabije.  Wiara  jest  tylko  połową  religii,  skoro  niejest  rozu- 
mem oświecona ;  inaczej  trudnoby  było  pokazać  wyższości 
ewanielii  Chrystusowej  nad  koran  Mahometa. 


X. 


Powiedziawszy  główniejsze  rzeczy  względem  prawa  i  są- 
dów, trzeba  z  drugich  stosunków  życia  wewnętrznego  znowu 
przynajmniej  o  tćm  nadmienić,  co  albo  jako  nowe,  lub  też 
jako  dawniej  niepostrzeżonć  wykazuje  się  w  dziejach  około 
środka  aż  ku  końcowi  XV.  wieku.  Zwracając  uwagę  na 
kraj  pod    względem    religii,    znakomitym   bardzo  wypadkiem 
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^est  unia  florencka  r.  1439.  wyrzeczona.  Lubo  niezlączyla 
kościoła  zachodniego  ze  wschodnim,  przecież  choć  na  czas 
krótki  zbliżyła  bardziej  Litwę,  a  przynajmniej  jej  ruskie  zięr 
mie  do  Polski.  Jakkolwiek  czasem  przesadzona  żarliwość 
katolicka  dokuczała  innowiercom,  przecież  w  ogóle  niemożua 
Polski  w  owych  czasach  posądzać  o  prześladowstwo,  a  przy- 
najmniej daleko  go  mniej  widać  jak  w  innych  krajach.  Żyli 
sobie  dosyć  spokojnie  Ormianie,  a  nawet  Żydzi  i  Maho- 
metanie, którymi  byli  Tatarzy  za  Witowda  jeszcze  czasów 
^  Litwie  osadzeni.  Nauka  Husa  wślizgnęła  się  do  Polski, 
a  jako  religia  nowa  cały  dawny  porządek  do  ostatnich  pod- 
staw obalająca,  musiała  obudzić  przeciwników.  Starszy  Zbi- 
gniew Oleśnicki  zawiązał  konfederacyą  przeciw  Husytom, 
a  ich  naczelnicy  Spytko  z  Mielsztyna  i  Abraham  ze  Zbą- 
szynia zawiązali  drugą  przeciw  Oleśnickiemu.  Biskupi  nie- 
tylko  używali  przeciw  Husytom  zapowiedzi,  klątwy  i  inkwi- 
zycyi  świętej,  ale  widzieliśmy,  że  kaznodziejów  zbąszyńskich 
spalono  na  rynku  poznańskim. 

W  r.  1449.  padło  podejrzenie  na  Jędrzeja  z  Dobczyna 
Gałkę  *)  magistra  nauk  wyzwolonych  i  kanonika  przy  ko- 
ściele krakowskim  Śgo  Floryana,  że  idzie  za  zdaniem  Husa, 
jakoż  powstawał  przeciw  bogactwom  i  różnym  nadużyciom 
księży.  Na  wniosek  rektora  akademii  kardynał  Oleśnicki 
złożył  go  z  beneficium  i  do  Cystersów  w  Mogile  na  po- 
kutę odesłał.  Tymczasem  pokazało  się,  że  Gałka  posiadał 
własną  ręką  przepisane  dwa  traktaty  Wiklefa.  Oleśnicki 
chciał  go  pojmać,  ale  nim  wysłani  ludzie  stanęli  w  Mogile, 
Gałka  już  był  w  Małćj  Głogowie  pod  opieką  księcia  Bole- 
sława opolskiego,  który  ani  w  niebo,  ani  w  piekło  niewie- 
rzył.  Oleśnicki  udawał  się  listownie  do  biskupa  wrocław- 
skiego i  do  książąt  szlązkich  o  odesłanie  do  Krakowa  Gałki, 
żeby  od  doktorów  dowodami  mógł  być  na  prawą  drogę  nawró- 
cony, ale  biskup  wrocławki  odpowiedział,  że  Gałka  jest  prawo- 
wierny, co  jednak  pokazało  się  inaczćj,  gdyż  Gałka  pisał 
tak  do  doktorów  akademii,  jak  do  Oleśnickiego  z  pochwałą 


*)  Wiszniewski  w  Historyi  Literatury  Tom  III.  doku- 
menta  str.  228. 
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zasad  Wiklefa,  W  liście  jednym  obiecywał  wytoczyć  sprawę 
przed  króla,  źle  wzmiankował  o  jubileuszach  i  przedaży  od- 
pustów, a  utrzymywał,  że  lepsi  uczeni  krakowscy  wiele 
winni  Wiklefowi,  za  którego  nauką  chciał  dysputowac.  Oprócz 
tego  wiemy,  że  młodszy  Zbigniew  Oleśnicki  biskup  włady- 
sławski  miał  wyrzec  karę  wiecznego  więzienia  przeciw  ka- 
płanowi Maciejowi,  który  zaczął  udzielać  kommunią  pod 
dwiema  postaciami.  Drukarz  Schweypolt  Feyl  pojmany  i  uwię- 
ziony, dopiero  na  przyrzeczenie  pieniężnej  rękojmi  od  dwóch 
mieszczan  krakowskich,  że  herezyą  porzuci,  zyskał  wolność 
(r.  1492,),  ale  nadto  musiał  złożyć  przysięgę  przed  sądem 
biskupim,  jako  wszelką  herezyą  przeciw  katolickićj  wierze 
ma  w  obrzydzeniu,  przeklina  usty,  sercem  i  oświadcza,  że  we 
wszystkich  artykułach  wiary  to  myśli  i  trzyma,  co  święta 
matka  kościół  powszechny  i  rzymski,  a  zwłaszcza  w  artyku- 
łach, w  których  padło  na  niego  podejrzenie.  Wyznaje,  że 
w  jednćj  jedności  świętego  kościoła  zostawa  i  wierzy,  że 
w  żadnćj  sekcie  oprócz  kościoła  i  religii  chrześcijańskićj  nie- 
masz  zbawienia  wiecznego,  a  co  kiedy  wbrew  temu  wyrzekł,, 
to  przez  płochość  lub  omyłkę  języka,  przez  rozdrażnienie^ 
niewłaściwie  i  nie  z  serca.  Równie  tćż  wyznaje,  iż  w  Sa- 
kramencie Eucharystyi  Sw.  jest  Bóg  prawdziwy  i  że  kom- 
munią pod  jedną  tylko  postacią  chleba  dostateczną  jest  do 
zbawienia  chrześcijańskiego.  Jeżeliby  co  powiedział  na  przy- 
szłość przeciwko  temu,  poddaje  się  pod  surowość  kanonów 
kościelnych.  Przysiągł  nadto,  iż  z  powodu  tej  sprawy  prze- 
ciwko sobie  rozpoczętej,  nikomu  naprzykrzać  się,  ani  na  ni- 
kim mścić  się  nie  będzie,  a  kogo  usłyszy  chrześcijańskićj 
wierze  przeciwnego,  bluźniącego,  tego  do  kanoników  i  pra- 
łatów donieść  nieomieszka  *).  Z  poboru  tej  sprawy  drukarza 
Feyla  zdaje  się,  że  duchowieństwo  polskie  unikało  kroków 
surowych  przeciw  zwolennikom  Husa,  skoro  niewystępowali 
jako  apostołowie  nowej  wiary.  O  ile  mógł  się  dać  we 
znaki  Jakób  z  Dziorzanowa,  inkwizytor  Dominikański,  za- 
mianowany w  r.  1454.    na    arcydyecezyą  gnieźnieńską  i  dy- 


*)  Wiszniewski    Hi  story  a    Lit.    pol.    Tom  III.   Dokument 

str.  484. 
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ecezyą  poznańską,  wladysławską  i  pJocką,  o  tern  dotychczas 
niemamy  żadnych  podań. 

Od  Rzymu  nieprzyjmowano  prawie  żadnych  rozkazów 
ale  tylko  wnioski,  które  zamieniano  o  tyle  na  prawa  zobo- 
więzując  Polskę,  o  ile  jej  nie  były  szkodliwe.  Dla  tego  Jan 
Ostroróg  młody  pisarz  z  czasów  Kazimirza  Jagiellończyka 
radzi,  żeby  każdemu  nowemu  papieżowi  przez  poselstwo  tylko 
donieść,  że  król  z  całym  narodem  wiarę  dochowuje,  ale  nie- 
zmiankowac  o  nieograniczonem  posłuszeństwie,  niepisywac 
do  Rzymu  listów  zbyt  pokornych  i  uniżonych,  bo  to  jest 
prawie  drwić  z  wysokiej  władzy  i  nadwerężać  godność  na- 
rodową*). W  traktatach  z  Krzyżakami,  tak  w  Brześciu  roku 
1436.,  jak  w  Toruniu  o  trzydzieści  lat  później  zawartym,  po- 
łożono zastrzeżenia,  że  nietylko  cesarz  i  papież,  ale  zbór  na- 
wet całego  kościoła  nieznajdą  posłuszeństwa,  gdyby  rozwią- 
zanie traktatu  postanowić  mieli.  Odwoływano  się  już  wtedy 
na  zasadę,  że  gdy  sam  Chrystus  utrzymywał,  że  jego  pano- 
wanie nie  jest  z  tego  świata,  przeto  żadna  władza  kościelna 
niema  prawa  mieszać  się  w  rządy  świeckie. 

Kazimirz  Jagiellończyk  był  naprzód  bezimiennie  przez 
Rzym  wyklęty,  jako  ten,  co  śmie  zagrabiać  własność  zakonu 
krzyżackiego,  lecz  nietylko  tej  klątwy,  ale  i  drugićj  już  wy- 
raźnie i  dobitnie  przeciw  niemu  rzuconej,  żaden  polski  bi- 
skup nieogłosił,  ani  za  prawomocną  nieuznał.  Właśnie  to 
dla  tego,  aby  w  sporze  pomiędzy  papieżem  a  królem  bi- 
skupi pozostali  przy  królu,  kłócono  się  o  prawo  osadzania 
biskupstw  i  prałactw,  a  w  Polsce  nietylko  królowie,  ale 
nawet  rycerstwo  oświadczało  się  przeciw  mianowaniu  przez 
papieża,  a  nawet  przeciw  oborom  przez  kapituły.  Jak 
król  chciał  być  patronem  katedr,  osadzać  przychylnego 
sobie  biskupa  i  o  to  spierał  się  z  papieżem,  tak  każdy 
szlachcic  chciał  pozostawać  w  tymże  stosunku  do  swego 
proboszcza  lub  plebana  i  usuwał  wpływ  biskupi.  Było  je- 
dnak prawo,  że  gdzie  patron,  czyli  jak  zwykle  mówimy  k  o  1- 
1  a  t  o  r,  przez  pięć  miesięcy  pozostawiał  beneficium  bez  księ- 


*)     Clarissimi    baronis    Joannis    Ostroróg    juris   utriusque 
doctoris  Monumentum. 
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dza,  tam  biskupowi  służyło  prawo  mianowania.  Biskupi  prócz 
godności  kościelnej,  byli  zarazem  i  dostojnikami  świeckimi, 
bo  stanowili  czoło  rady  państwa,  i  prawie  ciągle,  z  małym 
tylko  wyjątkiem,  sprawowali  kanclerstwo  i  podkanclerstwo, 
dwa  urzędy  niby  to  sług  przy  królu,  ale  sług,  którzy  rzą- 
dzili za  swego  pana,  a  częstokroć  i  panem  swoim.  W  ogóle 
jeden  tylko  Oleśnicki  starszy  śmiał  Jagielle  powiedzieć,  że 
z  urzędu  biskupiego  uważa  się  za  ojca  królewskiego,  i  on 
też  tylko  z  królami  jak  z  chłopcami  postępował,  lecz  drudzy 
wszyscy  szanowali  tron  i  pokornie  przed  nim  przemawiali. 
Duchowieństwo  trzymało  się  przy  swojćj  władzy  prawodaw- 
czej na  synodach  prowincyalnych,  które  odbywał  ar- 
cybiskup gnieźnieński  z  podwładnymi  sobie  biskupami,  ale 
zaprowadziło  i  synody  dyecezyalne  w  Krakowie,  Płocku,  Po- 
znaniu i  zapewne  w  wszystkich  innych  dyecezyach.  Niemasz 
wątpliwości,  że  podniesienie  się  stanu  rycerskiego  w  oświacie 
i  znaczeniu,  strąciło  zakres  prawodawstwa  synodalnego  tylko 
do  spraw  czysto  kościelnych  i  duchowieństwa.  W  ciągu 
XV.  wieku,  o  ile  nam  wiadomo,  odbył  się  jeden  synod  pro- 
wincyalny,  rozpoczęty  w  Wieluniu,  a  zakończony  w  Kaliszu, 
dwa  w  Łęczycy,  dwa  w  Piotrkowie  i  jeden  w  Krakowie*). 
Na  synodzie  wieluńsko-kaliskim  r.  1420.  zapadła  uchwała, 
aby  synod  prowincyalny  co  trzy  lata  się  zbierał,  jednakże 
wykonaniu  tćj  ustawy  ciągle  coś  zawadzało,  a  mianowicie 
spory  o  stolicę  apostolską,  kłótnie  króla  z  papieżem,  wojny 
i  inne  mnićj  ważne  okoliczności.  Na  nim  znajdował  się  bi- 
skup wileński,  jako  podległy  metropolii  gnieźnieńskićj,  a  bi- 
skup wrocławski  przysłał  poselstwo,  bo  dla  wojen  husyckich 
niemógł  stać  w  stosunkach  z  Pragą,  do  którćj  od  Gniezna 
dawno  jego  dyecezya  odpadła  była. 

Duchowni  i  rycerstwo  wiązali  się  co  do  osadzania  urzę- 
dów kościelnych  i  przeciw  władzy  papiezkićj  i  przeciw  wła- 
dzy królewskiej  w  ten  sposób,  że  zastrzegali,  aby  tylko 
szlachcie  polskiej  rozdawano  godności  kościelne.  Pilnowali 
troskliwie,    aby    nikt   przez  wpływ    i    przekupstwo    w    Rzy- 


*)     R.  1440  wieluńsko-kaliski,  1423  w  Łęczycy,  1441  także  w  Ł^.. 
czycy,  1449  w  Piotrkowie,  J447  w  Krakowie  i  148S  w  Piotrkowie. 
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mie,  jakto  podówczas  było  prawie  obyczajem,  dostojeństwa 
kościelnego  niezyskal.  We  względzie  dostojeństw  duchownych 
powiedziano  naprzód  r.  1430.*),  że  są  tylko  dla  szlachty  pol- 
skiej i  tak  dalece  pilnowano  prowincyalizmu,  że  n.  p.  przy 
kościele  sandomierskim  tylko  ziomek  sandomierki  miał  do- 
stawać beneficium.  W  roku  1494.  odwołano  się,  że  były  już 
od  dawnych  czasów  ustawy,  aby  główne  katedry,  gnieźnień- 
ska, krakowska,  poznańska,  władysławska  i  płocka  nieprzyj- 
mowaly  ludzi  prostego  urodzenia,  co  koniecznie  potrzebne  dla 
obrony  kościołów  przeciw  nieprzyjaciołom  i  gwałtownikom 
gdy  przecie  ciągle  się  dzieje  inaczej,  przeto  dla  podniesienia 
chrześcijaństwa  i  kościoła  przy  żadnej  katedrze  nie  ma  być  ka- 
nonikiem ani  nawet  prebendarzem  kto  inny  jak  szlachcic  pol- 
ski, oprócz,  że  po  dwóch  doktorów  teologii  i  prawa  tudzież 
jeden  medycyny,  a  zatem  w  ogóle  pięciu  duchownych  pro- 
stego urodzenia  mogą  przy  jednej  katedrze  zostać  kanoni- 
kami, a  tern  samem  zyskać  prawo  i  do  wyższych  dostojeństw. 

Duchowni  zamianowani  w  Rzymie  na  godności  kościelne 
byli  od  króla  i  od  wszystkich  nienawidzeni;  dla  tego  nadaną 
sobie  godność  bardzo  rzadko  zyskali  i  to  chyba  po  niezmier- 
nych kłopotach  i  dopiero  za  wpływem  w  kraju  zjednanym, 
zdarzało  się,  że  niektórzy  wyrobiwszy  sobie  polecenia  z  Rzy- 
mu zapozywali  osoby  przed  siebie  nawet  za  granicę  kraju. 
Prawo  uznało,  że  podobne  przypadki  tylko  w  szukaniu  zysku 
pieniężnego  mają  swe  źródło  i  zastrzegło,  że  nikt  przed  ża- 
dnym sądem  duchownym  po  za  swoją  dyecezyą  stawać  nie- 
potrzebuje.  Był  obyczaj,  że  król  niekiedy  wydawał  miano- 
wania oczekiwalne  (litterae  expectativae)  na  dostojeństwo  ko- 
ścielne, które  później  osierocone  będzie,  a  zwłaszcza  syno- 
wcom jakby  na  spadek  po  ich  stryjach:  Władysław  Jagiełło 
r.  1430.  przyrzekł,  że  to  już  nienastąpi  nigdy,  ale  się  jednak 
utrzymało  porówno  z  wielu  nadużyciami,  które  królowie  po- 
tępili, a  których  przecie  nie  zaniechali. 

Jak  duchowni  z  rycerstwem  na  wspótkę  ukracali  wpływ 
papieża  i  króla  względem  kościoła  polskiego,  tak  też  niekiedy 
papież  porozumiał  się  z  królem,    a  wtedy  także  na  współkę 


*)     W  przywileju  Władysława  Jagiełły  w  Jedlnie  wydanym. 
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ciągnęli  korzyści  z  duchowieństwa  i  nabożnego  ludu.  Kiedym 
Kazimirz  Jagiellończyk  bez  względu  na  prawo  Felixa  do 
stolicy  apostolskiej,  uznał  Mikołaja  Vgo,  natenczas  nietylko 
zyskał  przywilej  rozdawania  siedmdziesiąt  beneficyi  w  zie- 
miach metropolii  gnieźnieńskiej  podległych,  ale  duchowień- 
stwo otrzymało  rozkaz  z  Rzymu  do  złożenia  królowi  dziesię- 
ciu tysięcy  złotych  na  wyprawę  tatarską. 

Papieże  wydawali  bulle  jubileuszowe  i  każdy  prawowierny 
który  chciał  dostąpić  oznaczonego  w  nich  odpustu,  był  obo- 
wiązany niekiedy  połowę  tego  złożyć  do  skrzynki  postawio- 
nej w  kościele  katedralnym,  ile  według  sumiennego  oblicze- 
nia podróż  do  Rzymu  kosztowaćby  go  mogła.  Zebrane  tym 
sposobem  pieniądze  bywały  przeznaczane  na  wojnę  przeciw 
Turkom,  Tatarom,  a  nawet  i  Moskwie.  Zdarzyło  się  atoli 
(r.  1451.),  że  Mikołaj  V.  z  Kazimirzem  Jagiellończykiem,^ 
przypuściwszy  i  Zofią,  matkę  królewską,  żeby  miała  jak  utrzy- 
mywano, o  czćm  wyposażać  ubogie  panny,  fundusze  skrzyn- 
kowe, jakby  rodzeństwo  do  równego  działu  sobie  wzięli, 
Oświeceńsi  już  i  wtedy  poczytywali  te  odpusty  jubileuszowe 
za  szacherstwo  niegodne  kościoła. 

Nowo  zamianowani,  lub  zatwierdzeni  biskupi  mieli  obo- 
wiązek składać  stolicy  apostolskiej  jednoroczny  dochód  i  to 
zwano  annuatą  albo  krócćj  annatą.  Annata  nietylko  była 
w  Polsce  ale  także  i  w  Niemczech.  Polacy  utrzymywali,  że 
zasługują  na  uwolnienie  od  nićj,  bo  ponoszą  ciężar  wojny 
w  sprawie  kościoła  przeciw  Turkom,  Tatarom  i  Moskalom, 
Roku  1474.  powiedziano  wyraźnie,  że  kto  za  annaty  zyska 
beneficium,  ma  być  nawet  z  kraju  wypędzony,  a  majątek  na 
rzecz  skarbu  stracić.  Jednakże  każdy  biskup  zatwierdzenie 
swoje  w  Rzymie  opłacał,  przynajmniej  kilku  tysiącami  czer- 
wonych złotych.  Nie  sam  atoli  tylko  Rzym  ciągnął  korzyści 
z  osadzania  wysokich  dostojeństw  kościelnych,  lecz  i  w  kraju 
jeżeli  nie  król,  kanclerz,  to  królowa,  lub  ktokolwiek  co  po- 
mógł w  zabiegach,  przyjął  tćż  sowity  datek.  Niema  się  temu 
co  dziwić  •  moralność  chrześcijańska  jeszcze  wtedy  w  ciasnćm 
obracała  się  kole.  Robić  wyrzuty  samemu  tylko  ówczesnemu 
kościołowi  nie  jest  to  zgodne  z  historyą  i  prawdą;  wszyscy 
wszędzie  wtedy  byli  po  jednych  pieniędzach.    Nad  duchowieii- 
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stwem  wiejskiem  spostrzegamy  już  r.  ]420.  dziekanów  ziem- 
skich (Decani  rurales)  a  mianowicie  w  rozporz  ądzeniu  synodu 
prowincyalnego,  aby  dziekani  dla  swoich  gospodyń,  z  kt<5- 
remi  w  nagannych  zostają  stosunkach,  niewymagali  opłat  od' 
plebanów  i  innych  księży.*)  Wtedy  także  przykazano,  aby 
każdy  ksiądz  tylko  jedne  mszą  codziennie  odprawiał. 

Zbigniew  Oleśnicki  najbardziej  podniósł  prawa  kościoła 
w  Polsce,  a  naprzód  przez  układ  zawarty  z  Kazimirzem  Ja- 
giellończykiem zaraz  po  objęciu  przez  niego  tronu  i  wtedy 
oddano  sądom  duchownym  zrzekając  się  wszelkich  sprzeczek 
nietylko  herezyą,  sprawy  małżeńskie,  testamenta  i  sprawy 
wynikające  ze  zobowiązań  przed  aktami  duchownemi,  tu- 
dzież o  dziesięciny  i  pustoszenie  dóbr  duchownych,  jak  była 
dawniej,  ale  nawet  o  niechodzenie  przynajmniej  raz  w  rok 
do  spowiedzi  i  kommunii.  Jednakże  co  do  dóbr  szlache- 
ckich testamentem  na  kościół  zapisanych  zastrzeżono,  aby 
testament  sam  był  w  akta  ziemskie  zaciągnięty  i  żeby  ko-^ 
ściół  tych  dóbr  niezatrzymywał,  przez  co  zmniejszałaby  się- 
służba  wojenna  i  uszczuplałoby -się  dóbr  prawa  szlacheckiego, 
lecz  żeby  je  w  ciągu  dwóch  lat  sprzedał  do  rąk  świeckich, 
a  to  pod  utratą  wszelkich  korzyści  z  testamentu  na  rzecz 
sukcessorów  testatora. 

Kiedy  Oleśnicki  jako  kardynał  wszedł  w  spór  o  pier- 
wszeństwo z  prymasem  Oporowskim  a  papież  Pius  II.  ka- 
tedrę krakowską  ogłosił  za  niezawisłą  od  metropolii  gnie- 
źnieńskiej, co  wraz  z  podzieleniem  się  rycerstwa  na  dwa 
stronnictwa  zamieszało  niezmiernie  Polskę,  potrzebną  była 
rzeczą,  stosunki  kościelne  do  nowego  porządku  przyprowa- 
dzić i  stanęła  ustawa  zjazdu  piotrkowskiego  z  r.  1451.,  która 
wyrzekła,  że  kościół  gnieźnieński  .pozostanie  przy  władzy 
i  wyższości  nad  krakowskim.  Co  się  tyczy  koronacyi  króla 
lub  królowej,  kardynalstwo  niema  nadawać  żadnego  przywi- 
leju biskupowi  krakowskiemu.  Żeby  zaś  kardynał  i  prymas 
nieubliżali  sobie  w  radzie    królewskiej,    mają    tylko    kolejno- 


*)  Decani  nirales  concubinis  tenendis  publice  in  statu  demnabili 
in  suarum  animarum  periculum,  non  audeant,  a  rectoribus  ecclesia- 
mm,  vel  aliis  presbyteris  pecunias  exigere. 
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na  nią  przychodzić.  Dla  zapobieżenia  nadal  podobnym  roz- 
sterkom  żaden  biskup  niemoże  bez  zezwolenia  króla  i  rady 
przyjmować  godności  kardynalskiej. 

Dawniej  kościół  uważał  się  za  tak  oddzielną  instytucyą 
od  społeczeństwa  świeckiego,  że  każdy  duchowny  niemial 
już  być  przez  żaden  węzeł  złączony  ze  swymi  krewnymi. 
Z  tćj  przyczyny  głowczyznę  za  zabicie  duchownego  brał 
zawsze  biskup.  Co  do  brania  spadku  także  występował  ko- 
ściół, a  do  majątku  po  biskupach  zgłaszała  się  nawet  stoli- 
lica  apostolska;  nietylko  atoli  rycerze,  ale  ich  naczelnicy 
królowie,  równie  jak  wszyscy  ludzie  owego  czasu  na  mają- 
tki i  skarby  łakomi,  po  duchownych,  choć  ze  sobą  bynaj- 
mniej nie  spokrewnionych,  ale  jako  po  bezdzietnych  pod  na- 
zwą puścizny,  przywłaszczali  sobie  spadki  siłą  oręża. 
W  środku  XV.  wieku  stan  rycerski  nakierowawszy  już  na- 
leżycie prawa  ku  swojćj  korzyści,  zastrzegł,  że  duchowny 
dóbr  nieruchomych  rodzinnych  niema  prawa  sprzedawać,  ale 
je  tylko  zastawić  może,  a  choćby  nawet  za  swój  dorobek  do 
dóbr  przyszedł,  przecież  gdy  umrze,  nie  na  kościół,  ale  na 
jego  krewnych  spadają.  Wreszcie  duchowni  rady  króle- 
wskiej jako  szlachta  dbają  o  znakomitość,  a  tćm  samom  o  bo- 
gactwo swoich  rodów,  mieli  tu  wspólny  interes  z  rycerstwem 
i  chętnie  zapewne  tę  ustawę  przyjęli. 

Jeszcze  za  Kazimirza  Wielkiego  dziesięciny  były  powo- 
dem do  wielkiego  nieładu  w  kraju:  rycerstwo  nietylko  nie- 
dawało  ze  swoich  roi  dziesięciny,  ale  przygotowaną  dla  bi- 
skupa lub  innego  księdza  z  kmiecych  ról  dla  siebie  zagra- 
biało. Stąd  księża  stosownie  do  praw  kanonicznych  i  uchwał 
synodalnych  w  Polsce  po  wielu  parafiach  klątwy  ogłaszali 
nietylko  przeciw  rycerzom,  ale  i  ich  kmieciom.  Rycerze  z  tej 
przyczyny  znowu  napastowali  duchownych  i  różnych  nadużyć 
się  względem  nich  dopuszczali.  Biskupi  chcieli  winnego  po- 
dobnćj  napaści  przez  swoje  sądy  według  prawa  karać,  ale 
rycerstwo  stawało  w  jego  obronie.  Arcybiskup  Jarosław 
pousuwał  te  wszystkie  zwady  przez  układ,  który  doprowadził 
do  skutku  pomiędzy  Bodzantą  biskupem  krakowskim  o  szla- 
chtę krakowską  stanowiąc,  że  z  roli  oddawna  pługiem  orywanej 
będzie  dawany  dziesiąty  snopek,  a  z  nowin,  na  których  po- 
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■wstają  dopiero  osady  po  cztery  grosze  z  Tanu  jak  w  swo- 
jem  miejscu  powiedziano.  Co  do  konopi  to  każdy  kmieć 
bez  względu  na  ilość  zbioru  jeźli  orze  całym  pługiem,  powi- 
nien dać  cztery  kity,  a  jeźli  pólpługiem  to  tylko  dwie.  Szla- 
chcic zaś,  który  dziesięcinę  zagrabił,  miał  być  klęty.  Jeżeli 
w  klątwie  przetrwał  sześć  miesięcy,  a  kmiecie  nie  nagro- 
dzili zagrabionej  dziesięciny,  to  i  oni  mogli  być  kleci.  Jeżeli 
który  pan  chciał  nabyć  od  biskupa  lub  innego  księdza  dzie- 
sięcinę, obowiązany  był  ugodzić  się  o  nie  przed  Ś.  Jaku- 
bem, a  później  mogła  już  być  komukolwiek  sprzedaną.  Bi- 
skup nie  miał  naturalnie  tyle  stodół,  aby  z  całćj  dyecezyi 
mógł  dziesięcinę  pomieścić,  powstał  więc  obyczaj,  że  dzie- 
sięciny ze  wsi  składano  u  jednego  z  kmieci,  który  obyczaj 
utrzymał  się  i  w  późniejsze  czasy,  kiedy  dziesięciny  rozda- 
wnictwem biskupów  we  większej  części  przeszły  na  innych 
duchownych. 

Gdy  nauka  Husa  wcisnęła  się  do  Polski,  zaczęła  pod- 
niecać wrzaski  o  odzierstwa  kościelne  jak  o  odpusty  jubile- 
uszowe i  tak  zwane  prawa  stuły,  a  mianowicie  o  opłaty  przy 
małżeństwach,  chrztach,  pogrzebach,  wywodach  położnic,^ 
spowiedziach,  kommunikowaniu,  olejem  świętym  namaszcze- 
niu,*) a  przytem  i  o  dziesięciny.  Lecz  nieskończyło  się  na 
samej  teoryi,  ale  dziesięcin  tu  i  owdzie  zbraniano,  a  w  nie- 
których wsiach  na  dwór  szlachecki  starym  obyczajem  zagra- 
biano. W  Małopolsce  niechciała  szlachta  nic  dawać  z  roi 
pustych  to  jest  z  tych,  które  po  kmieciach  do  folwarków 
powcielała  i  utyskiwała  niezmiernie,  że  księża  wyprzedają  słomę 
o  granice,  a  tym  sposobem  zmniejszają  nawóz  i  osłabiają 
urodzajność  ziemi;  w  Wielkopolsce  zaś  odmawiała  dziesięcin 
z  późniejszych  osad  kmiecych  czyli  tak  zwanych  nowin. 

Spory  i  hałasy  wszczynały  się  po  rozmaitych  ziemiach  i  tak 
dalece  zatrwożyły  duchowieństwo,  że  Stanisław  Ciołek  biskup 
poznański  i  Lasocki  dziekan  krakowski  wyjednali  listy  od  zboru 
bazy  lej  skiego  nakłaniające  szlachtę  do  zgody,  lecz  i  z  tego  nic 
nie  wynikło.  Wojciech  Jastrzębiec  prymas  r.  1435.  zwołał 
zbór  do  Łęczycy,  ale  na  nim  tylko  uchwalono,   aby  przeciw 


*)  Joannes  Ostroróg  w  dziele  powyżej  wymienionem. 
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iszlachcie  opornej  klątw  i  kar  kościelnych  używać.  Niedługo 
potóm  na  zjazd  piotrkowski  wraz  z  prymasem  znaleźli  się 
delegowani  od  kapituł  opaci,  doktorowie  i  po  długich  spo- 
rach zawyrokowano,  że  układ  albo  raczej  wyrok  polubowny 
Jarosława  o  dziesięciny  był  tylko  dla  samej  dyecezyi  kra- 
kowskiej, że  z  ról  pustych  szlachcic  dziesięcinę  dawać  musi, 
niepotrzebuje  jej  zaś  księdzu  odwozić  i  może  ją  sam  wyty- 
kać, byle  nie  ze  zgniłego  zboża.  Konopnej  dziesięciny  dawać 
niepotrzebuje.  Szlachta  oświadczała,  że  biskupi  nie  w  innym 
celu  tylko  na  utrzymywanie  księży  i  na  zaspakajanie  potrzeb 
kościelnych  podostawali  wielkie  dobra  od  Rzeczypospolitej 
a  zatćm  wcale  na  dziesięciny  nie  będzie  zezwalała;  panowie 
duchowni  stanęli  przy  tćm,  że  położą  ogólną  zapowiedź,  ale 
z  obu  stron  skończyło  się  tylko  na  przegrdżkach. 

W  Małopolsce  dopiero  r.  1447.  Zbigniew  Oleśnicki 
układając  i  opisując  w  ogóle  stosunek  kościoła  do  państwa*) 
z  wojewodami,  kasztelanami  i  rycerstwem,  wtrącił  także  i  za- 
strzeżenia względem  dziesięcin,  a  mianowicie  że  gdy  szlachcic 
zagrabi  dziesięcinę,  ma  być  pozwany  przed  sąd  biskupi,  albo 
tćż  sąd  inny,  któryby  z  księdzem  pobierającym  dziesięcinę 
sobie  obrali.  Od  pierwszego  roku  może  się  szlachcic  uchy- 
lić niemocą,  ale  na  drugi  obowiązany  już  przysłać  pełno- 
mocnika, który  w  jego  imieniu  tę  niemoc  musi  zaprzy siądź, 
a  w  razie  zbraniania  się  musi  szlachcic  wrócić  koszta  powodo- 
wi, to  jest  po  pół  grosza  na  milę  drogi.  Szlachcic  upornie  nie 
stawający  ma  być  klęty.  Gdy  ksiądz  lub  nabywca  dziesięciny 
uiezastanie  jćj  wytkniętej  w  tydzień  po  świętym  Jakubie,  powi- 
nien protestować  w  obliczu  dwóch  kmieci,  że  się  po  nią  wstawił 
a  jeźli  do  tego  czasu  się  nie  wstawia,  wolno  kmieciom  zboże 
zwozić  do  stodół,  a  na  kopiskach  zostawiać  dziesiąty  snopek. 
Biorący  dziesięcinę,  nie  może  kop  najlepszych  wyszukiwać,  ale 
z  porządku  brać  musi;  dla  ulgi  gospodarstwa  połowa  słomy 
ma  na  gruncie  u  kmiecia  zostawać  i  dla  tego  niezawsze  jeden 
kmieć  powinien,  ale  co  rok  inny,  rzetelny,  dziesięcinę  na  skład 
dostawać.     Szlachta     z    roi    pustych   nie    daje    konopi    i  do 


*)  Lauda  Cracoviensia  de  a,  1447  u  Bandtkiego  w  Jus  Polon. 
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iiwózki  nieobowiązana.  Ponieważ  kłótnie  o  dziesięciny  naj- 
bardziej się  rozszerzyły  po  Lubelskiem,  przeto  deputacya  po 
4wóch  albo  czterech  członków  od  biskupa  krakowskiego 
wraz  z  kapitułą  i  od  szlachty  lubelskiej  wysadzona  miała 
wszystko  pozałatwiać  i  do  zwykłego  porządku  przyprowa- 
dzić, a  to  równie  względem  dziesięcin  plebańskich 
jak  tych  które  szły  jeszcze  na  stół  biskupi.  Zobowią- 
zał się  nadto  biskup  wynagrodzić  plebana,  któryby  przez 
rozstrzygnięcie  deputacyi  tyle  stracił,  iżby  się  utrzymać  nie- 
był  w  stanie.  Ruś  halicka  wolną  była  od  dziesięcin  dla 
tego,  aby  Rusinów  od  przechodzenia  na  łono  kościoła  rzym- 
skiego nieodstręczać. 

Władysław  książę  mazowiecki  na  Płocku  zawarł  o  dzie- 
sięcinę z  ziem  do  dyecezyi  poznańskiej  należących  układ 
z  biskupem  poznańskim  Andrzejem  z  Bnina  r.  1446.  Ry- 
cerstwo mające  posiadłość  ziemską  wolne  zostało,  lecz  szlach- 
ta sama  orząca,  równie  jak  szołtysi  i  wójci  wsi  na  prawie 
chełmińskićm  osiadłych,  obowiązani  byli  tak  do  dziesiątego 
snopka  jak  kmiecie  i  równie  za  dziesiąty  snopek  każdego 
zboża  mogli  płacić  grosz  ówczesny.  Koszta  sprzętu  nie 
miały  ciężyć  odbierającego  dziesięcinę.  Pół  słomy  kmieć 
przyjmujący  na  skład  dziesięciny  wtedy  tylko  dostawał,  kiedy 
mu  młocka  poleconą  była.  Każdy  ksiądz  mógł  dziesięcinę 
sprzedać  bez  pytania  się  kogokolwiek.  Skoro  pozwany 
przed  sąd  duchowny  o  grabież  dziesięcin,  albo  spustoszenie 
dóbr  niestanął,  a  w  skutek  tego  przetrwał  w  klątwie  rok, 
natenczas  starosta  właściwy  zawezwany  przez  władzę  ducho- 
wną, powinien  był  zająć  dobra  klętego  i  trzymać  je  dopókąd 
szkoda  pokrzywdzonemu,  a  wina  królowi  złożoną  niezostała 
i  rozgrzeszenie  wydane  nie  było*).  Także  znajdujemy**) 
że  starosta  na  wezwanie  sędziego  duchownego  powinien  klę- 
temu  na  swoją  korzyść  zabrać  dwa  woły,  i  to  branie  wołów 
co  dwa  tygodnie  wznawiać  aż  do  rozgrzeszenia.  Ktoby  nie- 
mial  wołów,  tego  należało  pojmać  i  zamknąć  aż  do  pokry- 
cia szkody  i  rozgrzeszenia. 


*)    Edictum  de  a.  1443.,  co  potwierdzono  r.  14.38. 
*)     Lauda  Crac.  1444. 
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Zdarzało  się  że  duchowni  z  powodu  byle  niedotrzymanego^ 
im  zobowiązania  zapozywali  ludzi  świeckich  przed  siebie, 
a  nie  stawających  klątwą  z  ambony  obkładali,  przeto  prawo 
wyraźnie  postanowiło,  że  tylko  obowiązki  przed  aktami  du- 
chownemi  i  pod  wyraźnem  zastrzeżeniem  klątwy  zaciągnięte, 
mogą  być  klątwy  powodem.*) 

Pozwolono  także  rzucać  klątwy,  gdy  kto  zabiwszy  księdza 
nie  będzie  chciał  dać  biskupowi  głowczyzny,  która  wynosiła 
(r.  1447.)  równie  jak  za  szlachcica  grzywien  sześćdziesiąt. 
Jeżeliby  zaś  ksiądz  zabił  człowieka  świeckiego,  a  niemiał  czem 
płacić,  to  biskup  powinien  go  więzić  dopókąd  się  na  wypłatę 
nie  wzmoże.  Jeżeli  biskup  za  jakiekolwiek  przestępstwo 
karze  księdza  winą  pieniężną,  to  powinien  na  to  baczyć, 
żeby  ksiądz  niezastawiał  kielicha,  ksiąg  lub  jakichkolwiek 
sprzętów  kościelnych,  i  w  podobnym  przypadku  także  przez 
uwięzienie  zniewolić  go  do  wykupu. 

Księża  wychodząc  ze  zasady,  że  ich  dobra  jako  wła- 
sność boska,  niemogą  w  niczćm  zależeć  od  władz  świeckich,^ 
usuwali  się  wcześnie  od  wszelkich  podatków.  Pomimo  zatargów 
jeszcze  za  króla  Ludwika  zezwolili  aby  ich  kmieć  płacił  ró- 
wnie jak  każdy  inny  po  dwa  grosze  z  łanu.  Tymczasem  w  razie 
ciężkich  wojen  na  zjazdach  podwyższano  łanowe  do  sześciu, 
ośmiu  groszy  czyli  wiardunku,  a  nawet  i  do  dwóch  wiardun- 
ków.  Księżra  przystali  na  to,  lecz  królowi  i  panom  świeckim 
niebyło  jeszcze  dosyć,  ale  żądali  przyłożenia  się  do  wydatków 
publicznych  niekiedy  jedną  czwartą,  a  nawet  połową  całych 
dochodów.  Naleganiami  i  prośbą  zniewalane  duchowieństwo 
oświadczało  zwykle,  że  podatków  niemoże  płacić  chyba  tylko 
zasiłek  miłościwy,  subsidium  charitativum,  który  atoli 
nie  ma  być  przykładem  na  przyszłość,  niema  nadwerężać  od- 
wiecznego przywileju,  ale  koniec  koncern  pieniądze  zawsze 
złożyło.  Dało  się  w  sprawie  narodowćj  dalćj  jeszcze  pocią- 
gnąć, bo  składało  nawet  srebra  i  wszelkie  bogactwa  kościelne 
do  skarbu  publicznego.  Odwoływano  się  tu  na  słowa  S.  Ber- 
narda, który  wyrzekł,  że  kościół  ma  złoto  nie  dla  siebie,  ale 
na  wsparcie  potrzebujących. 


*)    Lauda  Crac.  de  a.  1447. 
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Zaopatrywanie  i  zarząd  ubogimi  należał  głównie  do  władz 
kościelnych,  którym  atoli  dopomagać  winne  były  władze  kra- 
jowe. Pełno  było  ludzi  którzy  pod  pozorem  pielgrzymek  do 
Rzymu,  do  cudownych  obrazów  tłukli  się  po  całym  kraju; 
drudzy  przywdziawszy  stare  łachmany,  posmarowawszy  czem 
oczy  i  nogi,  aby  przybrać  chorobliwą  postać,  obiegali  pewną 
tylko  okolicę,  a  jedni  jak  drudzy  nietylko  wyłudzali  pieniądze 
ale  nawet  i  kradzieżą  się  bawili.  Zalecono  przeto  aby  ple- 
bani z  właściwemi  władzami  miejskiemi  i  wiejskiemi  ubogich 
pospisywali  i  na  prawo  żebrania  wydali  im  pewne  znaki;  ka- 
żdego zaś  żebraka  bez  znaku  pozwolono  wszystkim  przytrzy- 
mywać i  do  posług  i  pracy  zmuszać,  albo  oddać  staroście^ 
któryby  go  do  budowy  twierdz  przeciw  Turkom  lub  Tatarom 
odesłał.  Duchowieństwo  świeckie  i  klasztorne  czyniło  tyle 
dla  ubogich,  że  im  wyżywienie  dawało,  lecz  tym  sposobem 
karmiło  łotrów  i  ludzi  do  pracy  zdatnych,  zamiast  zakładać 
szpitale  dla  kalek  i  wiekiem  przyciśniętych.*)  ^Y  miastach 
jednakże  niebrakowało  szpitali  parafialnych,  dla  rozmaitych 
chorych,  dla  starców,  a  czasem  i  dla  dzieci. 

Z  klasztorów  jeszcze  niektóre  stały  ciągle  przytem,  że 
im  tylko  Niemców  przyjmować  wolno  i  utyskiwała  szlachta, 
że  częstokroć  po  wielkich  kościołach  kazania  bywają  w  języku 
niemieckim  dla  kilku  tylko  bab,  kiedy  liczna  ludność  mu- 
siała się  cisnąć  do  zakątkowych  kaplic,  aby  słowo  Boże  po 
polsku  usłyszeć.  Lubo  kazania  miewano  po  polsku  i  po  nie- 
miecku, przecież  w  rękopismach  zawsze  je  zostawiano  tylko 
po  łacinie.  Kaznodzieje  pozwalali  sobie  częstokroć  przy- 
mówek  i  osobistości  nawet  imiennych  co  im  jeszcze  w  roku 
1423.  przez  ustawę  zboru  prowincyalnego  polskiego  zakaza- 
nem  zostało.  Bolało  już  też  i  to  niektórych  ze  szlachty,  że 
zbyt  wiele  mieszczan  i  kmieci  drze  się  do  stanu  duchownego^ 
aż  brak  rzemieślnika  i  rolnika;  zwłaszcza,  że  niejeden  po- 
znawszy tylko  gramatykę  Alexandra  Galla  lub  Donata  da- 
wał drugim  duchowne  nauki,  choć  sam  do  najnieświadom- 
Fzych  w  narodzie  się  liczył.  W  ręku  duchowieństwa  było 
wychowanie  i  cała  oświata  narodowa,  azatem  tu  przejść  na- 
leży do  szkół  i  literatury. 

*)    Joannes  Ostroróg  w  piśmie  powyżej  wymienionem. 
Tom  III.  18 
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XI. 


Wiek  XV.  odebrał  szkoły  w  tym  samym  stanie  jak  były 
w  czasie  zaprowadzenia  chrześcijaństwa  do  Polski,  lubo  nie- 
wątpliwie w  większe]  liczbie.  Były  szkoły  po  wielu  mia- 
stach Polski,  Mazowsza  i  Prus,  parafialne  a  nawet  czasem 
i  na  wsi,  gdyż  Wojciech  Jastrzembiec,  który  został  arcy- 
biskupem gnieźnieńskim,  chodził  do  wiejskiej  szkoły  w  Zbą- 
szowie  pod  Pacanowem.     Namnożyło  się  szkół  klasztornych. 

Mamy  przepis  tyczący  się  szkoły  przy  kościele  krako- 
wskim Panny  Maryi*)  uchwalony  pewnie  jeszcze  w  XIV. 
wieku.  Na  j^j  czele  stał  Mistrz  (Magister  scholae)  wybie- 
rany i  wprowadzany  przez  panów  rajców  miasta.  Mistrz 
szkoły  przyjmował  sam  nauczycieli  (locator);  kantora  obierał 
na  współkę  z  panami  rajcami;  signatora  zaś  i  subsignatora**) 
na  współkę  z  kantorem  jak  się  zdaje  z  pośród  uczniów, 
gdyż  ich  wyzwalali  (licenciaat). 

W  szkole  t^j  dzielono  uczniów  na  początkujących,  co 
syllabizowali  i  czytali  grammatykę  Donata  aż  do  spadkowania 
i  na  uczniów,  którzy  się  uczyli  wyższych  rzeczy,  ale  niemasz 
powiedziane  jakich.  Na  cztery  czasy,  to  jest  na  wielki  post, 
na  dni  krzyżowe,  na  dni  suche  i  na  adwent  mistrz  i  nauczy- 
ciel brali  od  każdego  ucznia  początkującego  po  groszu,  a  od 
ucznia  dal.5j  w  nauce  posuniętego  po  dwa  grosze.  Kantor 
zaś  od  tych  co  siadali  do  pierwszego  śpiewu,  brał  tylko  po 
pół  groszu,  a  od  tych  co  do  drugiego,  po  groszu.  Za  si- 
g  n  a  t  u  r  ę  każdy  uczeń  płacił  po  cztery  pieniążki  kwartal- 
nie i  tyleż  na  pergamin  do  rąk  nauczyciela.  Ten,  który  co- 
dziennie w  zimie  drewek  z  sobą  nieprzynosił,  musiał  ulbo 
dostawie    wóz    drzewa,    albo    złożyć   dwa    grosze.     Na  S-go 


*)  Przytacza  go  w  całości  Wiszniewski  w  Histor.  Lit.  Tom  II. 
Rozdział  IX.  Wypisany  jest  z  księgi  wilkierzów  miasta  Krakowa, 
założonej  w  XV.  wieku  lecz  pewnie  należy  do  XIV.  wieku. 

**)  Co  są  signator  i  subsignator,  trudno  wiedzieć;  może  znaczą 
kalligTafów,  może  dozorców  szkolnych. 
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Oawła  mistrz  od  każdego  ucznia    dostawał  koguta   albo    pól 
grosza.     Wszelkie  inne  opłaty  jak  jarmarczne,  na  Oczyszcze- 
nie Maryi  Panny,    Nowy  rok,  łazienne,    medales  i  amte- 
ales,  jako  bezprawne  zostały  na  zawsze  usunięte.    Na  czele 
t6]  samej  szkoły  w  ciągu  XV.  wieku  widać  jako  rządzców  se- 
niora, bakalarza  i  kantora.     W  szkole  przy  kościele  S.  Anny 
r.  1450.  Jan  de  Szehabijcze  czytał  dzieje  Wincentego  syna  Ka- 
dłubka. W  najdawniejszych  aktach  konsystorskich  krakowskich 
od  r.  1420.   znajdują  się  częste  wzmianki  o  mistrzu  szkoły  śgo 
Szczepana*).     Około    r.    1386.    była    już    szkoła    drewniana 
przy  kościele  Wszystkich  Świętych  i  pobierała  dziesięciny  ze 
^si    Piotrkowic  w  probostwie    niegardowskiem.     Wtedy   już 
mistrz  tej   szkoły  był  obowiązany  z  uczniami  śpiewać  Boga 
Rodzice    lub  inną  pieśń  stosowną  u  ołtarza  Sgo  Antoniego 
i  Leonarda,  gdy   się  odbywało  nabożeństwo    za  Jaśka  z  Miel- 
sztyna,    tego    ołtarza   fundatora.     Po    zmienieniu    probostwa 
Wszystkich    Świętych    na    kollegiatę  w  roku   1490.,    mistrz 
z  uczniami  miał  śpiewać  w  różne  święta  rano  i  na  wieczór**). 
Za  czasów  akademii  rektorem  szkoły  Wszystkich  Świętych 
bywał    magister    artium    liberalium,    którego  wybierał 
i  stanowił  dziekan  kollegiaty.     Rektor  dostawał  od  dziekana 
sześć,    a    od  każdego  kanonika  po  trzy  wiardunki,    aż  przez 
wzgląd  na  szczupłość  dochodów  przypuszczono  go  do  równe- 
go   działu  z  wpływów    przypadkowych    z   wikaryuszami    ko- 
ścioła.    Szkoła  przy  kollegiacie  Sgo  Floryana  była  już  w  roku 
1422.,  a  rektor  jej  mianowany    przez    dziekana  pobierał  ro- 
cznie dziesięć  grzywien.     Są  także   w  XY.  wieku  wzmianki 
o  szkole  przy  kościele  Sgo  Mikołaja.     Te    wszystkie    szkoły 
krakowskie  były  triwialnemi,    to  jest:    kończyły  na  gra- 
matyce, retoryce  i  dialektyce  z  przydatkiem  śpiewu. 

Szkoła  katedralna  poznańska  w  XUI.  wieku  już  wspomi- 
nana, we  wieki  XIV.  dla  odróżnienia  od  szkoły  parochialnej 
przy  kościele  Maryi  Magdaleny  przybrała  tytuł  szkoły  większej 
i  pierwotnie    zarządzał    nią    prałat    scholastyk.     W  r.  1440. 


*)  Wiszniewski  Hi  t.  Lit.  Tom  IV.  Rozd.  XX.  odwołuje  się  na 
jękopisma  krakowskie,  które  względem  szkól  czytał. 
**)  Tamże. 
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kapituła  przeznaczyła  sześć  grzywien  na  wyżywienie  i  przy- 
odziewanie  czterech  ubogich  uczniów,  które  wypłacano  do 
rąk  rektora.  Uczniowie,  którzy  wszyscy  sposobili  się  tylko 
do  stanu  duchownego,  spełniali  niższe  posługi  kościelne,  za 
co  od  r.  1467.  dawano  na  szkołę  mąkę  po  cwiertni  co  ty- 
dzień. Uczono  zaś  języka  łacińskiego  i  pewnie  nauk  wy- 
zwolonych wszystkich  siedmiu.  Rektor  i  kantor  podówczas 
szkoły  naczelnicy  obadwa  bywali  z  księży  i  często  licencyaci. 
Oprócz  bezpłatnego  pomieszkania  i  wiktuałów  na  stół,  które  co 
tydzień  pobierali,  mieli  wyznaczone  sobie  dochody,  jak  dzie- 
sięciny z  wsi  Drzonka,  małdry  z  Kremżoł  pod  Ryczywołem, 
opłaty  z  jatek  rzeźnickich  na  Chwaliszewie  jako  też  różne 
płatne  uboczne  obowiązki  i  tak  n.  p.  rektor  Piotr  z  Poznania 
był  oddzielnie  nagradzany  za  regulowanie  zegara  katedralnego 
(r.  1489.)  Czasem  spotkały  ich  też  upominki,  a  kantor 
w  r.  1483.  dostał  od  kapituły  jedne  grzywnę  na  nową  suknią. 
Jeżeli  po  skończeniu  nauk  w  szkole  większej  poznańskiej 
(r.  1449.)  który  uczeń  pojechał  na  akademią  krakowską, 
dostawał  dar  z  sześciu  grzywien  na  rok*),  a  jeżeli  na  wło- 
ską, to  z  ośmiu.  W  r.  1502.  odbudowano  dom  szkolny  aa 
testamentowe  legata  przez  dwóch  kanoników  poznańskich, 
Czackiego  i  Zawichosta,  na  to  przeznaczone.  Niemasz  wąt- 
pliwości, że  nietylko  w  Płocku,  ale  i  przy  innych  katedrach 
były  szkoły  przez  cały  wiek  XV.,  bo  jakżeby  się  księża 
kształcili  i  coby  miał  za  obowiązki  prałat  scholastyk? 

Wychowanie  średniowieczne  było  w  ręku  duchownych: 
co  do  zakładania  szkół  parafialnych  i  katedralnych  służyło 
prawo  biskupom  i  kapitułom,  lecz  szkoły  główne  już 
w  piętnastym  wieku  zwane  akademiami**),  ponieważ  nietylko 
kształciły  teologów,  ale  jako  zgromadzenia  ludzi  najuczeń- 
szych  niekiedy  mogły  rozstrzygnąć  względem  prawości  oboru 


*)  Łukaszewicz  według  dokumentów  w  Obrazie  Poznania  Tom  II, 
**)  Akademie  zwały  się  podówczas  studia  generalia,  albo  też  ^m^- 
fersitałes  doctor um  et  magistroriim,  to  jest:  stowarzyszenia 
doktorów  i  magistrów,  ska.d  powstała  nazwa  tmiwerstjtet. 
Wyraz  akademia  w  początkach  nie  był  używany,  że  to  niby  pogański, 
lecz  za  obeznaniem  się  z  literaturą  starożytną,  coraz  bardzi(5j  zyskiwał 
obywatelstwo. 
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papieskiego  lub  względem  zasad  kościoła,  a  nawet  dogmatu 
religijnego,  przeto  bywały  zakładane  tylko  przez  samą  sto- 
licę apostolską  i  ciągle  zostawały  bardziej  pod  jej  niż  kró- 
lewskim nadzorem. 

Szkoła  główna  krakowska  była  właściwie  założona  we 
wieku  XIV.  za  staraniem  Kazimirza  W.,  lecz  powyżej  prze- 
stali.4my  tylko  na  krótkiej  wzmiance,  aby  nierozrywac  przed- 
miotu zbyt  ważnego,  który  lepiej  da  się  pojąć  przez  obja- 
śnienia w  biegu  dłuższego  czasu. 

Dla  podniesienia  oświaty  w  kraju  Kazimirz  W.  wniósł 
do  Rzymu  o  założenie  szkoły  głównej  w  Polsce  i  jak  się 
zdaje,  przytaczał  powody,  że  udawanie  się  po  wyższą  naukę 
do  Włoch  i  Francyi,  nietylko  jest  trudne  dla  odległości  kraju, 
ale  młodzież  polską  wystawia  na  niebezpieczeństwa  podróży, 
które  się  nawet  na  sprzedawaniu  do  niewoli  i  na  śmierci 
kończą.  Urban  V.  papież,  przystał  na  założenie  szkoły  głó- 
wnej, w  którejby  wykładano  wszelkie  dozwolone  co  ma 
znaczyć  nie  czarnoksięskie  nauki,  ale  niewątpliwie  przez 
brak  zaufania  do  Polaków,  którzy  sprawie  narodowej  po- 
święcali nieraz  interes  Rzymu,  wyłączył  teologią.  Biskup 
krakowski  pod  tytułem  kanclerza  szkoły  został  na  zawsze 
niejako  kommissarzem  z  ramienia  stolicy  apostolskiej.  W  dzień 
bielonych  Świątek  dnia  31.  Maja  1364.  r.  Kazimirz  Wielki 
wydał  przywilej  założenia  tćj  głównej  szkoły  we  wsi  Bawole 
;przy  Kościele  Ś.  Wawrzeńca,  niedawno  pod  imieniem  Kazi- 
mirza na  oddzielne  miasto  przy  Krakowie  podniesiono], 
a  mieszczanie  Krakowa  zobowiązali  się  na  wieczne  czasy 
przywileju  ze  swojój  strony  ściśle  przestrzegać.  Jarosław, 
arcybiskup  gnieźnieński,  znakomity  nauką,  co  niegdyś  w  Bo- 
nonii  był  rektorem  członków  szkoły  z  narodów  zaalpćjskich, 
otwierał  nową  szkołę  kaźmierską  czyli  krakowską  w  imieniu 
papieża. 

Według  obyczaju  owego  czasu,  gdzie  stany  i  gałęzie  bra- 
ctwa, podług  zatrudnień  stanowiły  grona,  z  których  się  skła- 
dały narody,  w  przywileju  zaliczeni  zostali  do  stowarzysze- 
nia tćj  głównćj  szkoły  wszyscy  doktorowie,  magistrowie, 
uczniowie,  bedelle,  przepisywacze  ksiąg,  księgarze,  ze  wszy- 
stkimi   swymi    sługami    bez    różnicy,    czy    względem    szkoły 
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głównej  mieli  jaki  obowiązek  lub  nie,  skoro  tylko  w  Krako- 
kowie  mieszkali.     Na  czele  stal  rektor  wybierany  z  grona 
uczniów,    co   zupełnie  zgadzało  się  z  pojęciami  i  stosunkami 
wieku,  gdyż  człowiek  w  szesnastym  roku  zostawał  pełnolet- 
nim, rychło  przycłiodził  do  wysokicti  urzędów,    nad   oświatę 
i  rozum    przenoszono    stanowisko  z  urodzenia,    a  prawo  da- 
wania głosu  na  wybór  i  z  pośród  siebie  wybór  zwierzchnika 
daleko  lepiej  posłuszeństwo    zapewniały,    niż    nakaz    władzy 
przez  zamianowanie  wyrzeczony.     Członkowie  stowarzyszenia 
wykonywali  przysięgę  posłuszeństwa  rektorowi ;  nie  mógł  ich 
nikt  inny  jak  jego  służebnicy  przytrzymywać  i  co  do  spraw 
o  własność  tudzież  mniejszych    uczynkowych    jak  obelg  sło- 
wnych albo  czynnych    aż    do    kułaka    krwawego,    zostawali 
pod  jego  tylko  sądem    bez    appelacyi,    lubo    przy    wyraźnćj 
niesłuszności    radzcy    stowarzyszenia    mieli    prawo    rzecz  na 
nowo  rozpoznać;  większe  przestępstwa  odesłane  być  musiały, 
jeżeli    winowajca    był    duchowny    pod  sąd  biskupa,   a  jeżeli 
człowiek  świecki,  pod  sąd  królewski.     Kogo    rektor    wyklu- 
czył   ze  stowarzyszenia,    ten    Kazimirz  i  Kraków  opuszczać 
musiał,  a  nikt  nietylko  pomieszkania,  ale  jadła  i  napoju  da- 
wać   mu    nie  był    powinien.     Rektor  w  czasie    urzędowania 
niemógł  składać  examinu  na  żaden  stopień  naukowy. 

Miasto  Kazimierz  zostało  zupełnie  na  oświatę  poświę- 
cone, a  stąd  każdego  mieszkania  komorne  zostało  przez 
dwóch  mieszczan  i  dwóch  uczniów  nazawsze  ustanowione 
i  każdy  komornik  nienależący  do  stowarzyszenia  obowiązany 
był  natychmiast  się  wyprowadzić  za  zwrotem  pieniędzy  na- 
przód złożonych,  jeżeli  jego  pomieszkania  członek  stowarzy- 
szenia potrzebował.  Każdemu  członkowi  wolno  było  przy- 
wozić sobie  mąkę,  krupy,  piwo  marcowe,  wino,  drzewo, 
a  oprócz  żywności  wszelką  własność  bez  cła,  opłat,  mosto- 
wego lub  jakie  tylko  na  lądzie,  wodzie,  po  miastach  lub 
gdziekolwiek  zdarzyć  się  mogły.  Gdy  zaś  uczeń  lub  jego 
sługa  w  podróży  na  nauki  został  złupiony  i  odarty  przez 
mieszkańca  krajów  polskich,  miał  odebrać  z  królewskiego 
skarbu  wynagrodzenie;  jeżeli  zaś  z  krajów  obcych,  to  król 
miał  się  o  to  wynagrodzenie  starać.  Młynarze,  piekarze^ 
i  rzeźnicy  niemogli  od    członka    szkoły  więcćj    wymagać  jak 
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od  obywatela  miasta  Krakowa.  Wszelkie  swobody,  które 
służyły  członkom  szkół  głównych  w  Bononii  i  Padwie  zo- 
stały zawarowane  dla  członków  szkoły  głównej  krakowskiej. 
Przy  założeniu  szkoły  głównej  otworzono  ośm  katedr,  a  na- 
przód w  prawie  kanonicznem  dla  dekretów  Gracya- 
n  a,  dla  dekretów  Grzegorza  i  dla  dekretów 
Klemensa;  w  prawie  zaś  rzymskiem  czyli  jak  zwano  cy- 
wilnem  dla  k  o  d  e  x  u,  o  jest  pierwszych  dziewięciu  ksiąg 
kodexu  justiniańskiego,  dla  infortiatum,  to  jest  drugiej 
części  pandekt  poczynając  od  trzeciego  tytułu  księgi  dwu- 
dziestej czwartej,  a  kończąc  z  księgą  trzydziestą  ósmą,  dla 
voluminu  czyli  trzech  ostatnich  ksiąg  kodexu  justiniań- 
skiego, dla  digestum  vetus,  to  jest  od  samego  począt- 
ku pandekt  do  drugiego  tytułu  księgi  dwudziestej  czwartej 
a  na  ostatek  dla  digestum  n[ovumod  księgi  trzydzie- 
stej dziewiątej  do  końca  pandekt.^)  Płaca  doktorów  wyno- 
siła zwykle  czterdzieści  grzywien  rocznie,  tylko  doktór  de- 
kretów Klemensa,  tudzież  doktór  yoluminu  dostawali  równie 
jak  dwaj  magistrowie**),  nauczający  medycyny  po  dwadzie- 
ścia grzywien.  Rektor,  że  to  z  liczby  uczniów  musiał  za- 
przestawać na  dziesięciu  grzywnach.  Te  zasługi  były  prze- 
kazane do  wypłaty  z  dochodu  solnego  w  Wieliczce. 

Za  króla  Ludwika  węgierskiego  wygórowała  w  Polsce 
przemoc  :  rycerstwo  napadało  i  łupiło  bezbronnych  księży, 
a  zakłady,  jako  też  dochody  religijne,  do  których  się  liczyły 
i  naukowe,  grabiło  dla  siebie,  zwłaszcza,  że  sądownictwo 
prawie  nie  istniało  i  co  kto  drugiemu  a  tóm  bardziej  pu- 
blicznemu zakładowi  porwał,  tego  bez  gwałtu  i  najazdu  nie- 
było sposobu  odebrać.  Na  kasie  zupnej  w  Wieliczce  stała 
główna  szkoła  i  zapewne  kasowe  strumienie  życia  od  szkoły 
zboczyły  w  inną  całkiem  stronę.  Bądź  jak  chcesz,  dosyć, 
że    główna    szkoła,    dzieło    Kazimirza    Wielkiego  bez    śladu 


*)  Wejrzawszy  w  Corpus  juris  civilie,  można  to  sobie  le- 
piej objaśnić. 

*)  Sztuki  a  r  t  e  s  nie  miały  doktorów  tylko  magistrów.  Medy- 
cyna była  umiejętnością  (scientia)  i  miała  doktorów,  lecz  zapewne 
w  ich  braku,  magistrowie  sztuk  wyzwolonych  wykładali  działy  me- 
dyczne. 
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przeminęJa,  a  Polacy  licznie  zaczęli  odwiedzać  akademią 
czeską  w  Pradze,  gdzie  przez  ostatnie  trzydzieści  lat  Xiy. 
wieku,  co  rok  przynajmniej  kilku  składało  examina  na  sto- 
pnie naukowe.*)  Królowa  Jadwiga  postanowiła  podnieść  na 
nowo  szkołę  główną  w  Polsce,  a  wyjednawszy  zezwolenie 
u  papieża  Bonifacego  IX.  na  wydział  teologiczny,  choć 
umarła  nim  swój  zamiar  spełniła,  przecież  mającej  zmart- 
wychwstać szkole  zapewniła  byt  wieczysty,  gdyż  ją  przez 
ten  wydział  związała  ze  silnym  w  narodzie  stanem  ducho- 
wnym i  z  całym  kościołem,  który  stanowił  najgłówniejsze 
źródło  życia  średniowiecznego. 

Za  klejnoty  przez  Jadwigę  zapisane.  Wyż  biskup  kra- 
kowski i  Jan  z  Tęczyna  exekutorowie  jćj  testamentu  zaku- 
pili przy  ulicy  [podówczas  żydowskiej  kamienicę  od  Szcze- 
pana Pancerza.  Władysław  Jagiełło  przywołał  z  Pragi  do- 
ktorów i  magistrów  Polaków,  poczćm  w  dniu  Sw.  Maryi 
Magdaleny  r.  1400.  otworzono  akademią.  Były  tedy  wy- 
działy z  dziekanami  na  czele :  teologiczny,  prawa  kanoni- 
cznego, nauk  czyli  sztuk  wyzwolonych,  prawa  cywilnego 
czyli  rzymskiego,  medycyny.  Według  obyczaju  wieku  za- 
prowadzono stopnie  naukowe  jak  bakalaureat,  licencyat  i  do- 
ktorat, lecz  w  sztukach  wyzwolonych  niebyło  doktorów  ale 
magistrowie  znaczyli  to  samo  ;  w  wydziale  zaś  medycznym 
przez  cały  wiek  XV.  nikt  w  Krakowie  stopnia  doktorskiego 
nieszukał,  tylko  wszyscy  ubiegali  się  o  niego  we  Włoszech 
a  szczególnie  w  Bononii.  Przywilćj  Kazimirza  W.  został  na 
nowo  zatwierdzony.  Dochody  akademii  od  Jagiełły  tylko  na 
sto  grzywien  ustanowione,  wzrastały  codziennie  przez  nada- 
wanie od  panów,  a  szczególniej  duchownych,  dziesięcin,  ceł, 
różnych  opłat  jak  synagog  żydowskich,  jatek  piekarskich, 
kramów  szewskich,  różnych  kamienic  w  Krakowie ;  wydzie- 
lono nadto  pod  rozporządzenie  akademii  a  na  korzyść  jćj 
członków  ważne  beneficia  przy  kościołach,  dochody  kanc- 
lerstw  z  dawnych  księstw  za  Piastów,  poznańskiego,  łęczy- 
ckiego,   sieradzkiego.      Nakoniec    ten    lub    ów    doktor    albo 


*)  Wiszniewski   w  Hist.  Lit.  Tom  IV.  Rozd.  XXI.  przytacza  wy- 
pis z  księgi  dziekanów  wydziału  filozoficznego  pragskiego. 
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magister  jako  urząd  poboczny  otrzymał,    praelaturę,   kanoni- 
kat, probostwo,  altaryą;    przynajmniej    pierwsi  z  grona  nau- 
czycieli   byli  dobrze  zaopatrzeni,    bo  co  się  tyczy  początku- 
jących,   a  zwłaszcza  magistrów  sztuk  wyzwolonych  dla  tych 
akademia  niekiedy  zakupywała  sukno  na  togi,   za  które  do- 
piero w  rok  płacić  byli  w  stanie.  W  medycznym  tylko  wy- 
dziale zdarzali  się  doktorowie  świeccy  i  żonaci,  a  choć  nie- 
mieli    otwartego    pola   do  posad  dochodowych,  to  im  znowu 
przynosiła     praktyka.       Doktorowie      wykładający    teologią, 
stanowili   zaraz  od  początku  koUegium  zwane  władysławow- 
ski^m    lub    jagiellońskiem ;    mieszkali  w    niem  razem,    utrzy- 
mawali  wspólną  kuchnią  i  mieli  dochody,  prócz  ze  skrzynki 
ogólnej    uniwersyteckiej,    oddzielne    kollegialne    i    oddzielne 
przywiązane    do    jednego    miejsca    w    kollegium    czyli    tak 
zwanej  kollegiatury,    a  do  tego  inne  z  beneficyi,  które  były 
temu  lub    owemu    jako    urząd  kościelny  dane.     Później  kol- 
legium   to    nazywało    się  większe,    a  powstało  jeszcze  kolle- 
gium mniejsze,   jako    też  kollegium  prawników.     Dochodami 
uniwersyteckiemi    dzieliły    się  koUegia,    albo  wydziały,    albo 
doktorowie  i  magistrowie  podług  katedr.     Lekcye,  examina, 
obrzędy    podnoszenia    na    stopnie    naukowe,    wszystko    było 
opłacane    podług    pewnej    ustanowionej    taxy.      W  r.  1422. 
Marciu  V.  papież  wyznaczył  sąd  pod  nazwiskiem  konser- 
watorów,  a  opata  mogilskiego  i  dziekanów  krakowskiego 
i  wrocławskiego  na  rozpoznanie  spraw  akademii  krakowskiej 
przeciw  panom  duchownym,  świeckim,   miastom  i  bractwom 
nietylko  o  uszczuplenie  lecz  o  złupienie  funduszów;  byd  atoli 
może,  że  chodziło  jeszcze  o  nadużycia  z  czasów  króla  Ludwika 
względem    szkoły    głównej    na    Kazimierzu.  W    ciągu    XV. 
wieku    akademia     krakowska    codzień    wzrastała    w    liczbę 
uczniów  i  nietylko  nazjeżdżało  się  wielu  Polaków,  Litwinów, 
Szlązaków,    Morawo  w,    Czechów  i  Węgrów,    ale  zdarzali  się 
Danowie  i  Szwedzi.  Żadnemu  uczniowi  niewolno  było  mieszkać 
w  mieście,  chyba  tylko  przy  rodzicach  ale  i  to  za  pozwole- 
niem rektora;  domy  dla  pomieszczenia  uczniów  przeznaczone 
nazywano  równie  w  Krakowie,   jak  gdzieindziej  bursami 
dla    tego,    że    w    nich  prowadzono  składkowe  gospodarstwa 
z  jednego  trzosa  czyli  bursy.     Z   cudzoziemców  mieli  swoje 
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bursy  Czechowie  i  Niemcy,  a  po  upadku  akademii  budzyń" 
skiej  założonej  przez  Macieja  Korwina  magister  Michaf 
z  Waradzynia  wystawił  (r.  1491.)  bursę  dla  Węgrzynów^ 
którzy  dopiero  w  XVI.  wieku  zanęceni  nauką  Lutra  i  innycb 
reformatorów  w  Niemczech,  omijali  Kraków. 

Uczeń  przybywający  na  uniwersytet  niepotrzebował  mied 
żadnego  początkowego  przygotowania  i  mógł  zacząć  naukę 
u  bakalarzy,  pot^m  postępować  do  li  cencyatów,  do  magistrów 
sztuk  wyzwolonych,  a  nakoniec  słuchać  doktorów  w  jednym 
lub  kilku  wydziałach.  Ruch  i  czynność  w  akademii  były 
niesłychane,  uczniowie  bowiem  odwiedzali  pilnie  nabożeń- 
stwa i  prelekcye;  co  półroku  examinowano,  a  dysputy  prawie 
nieustawały,  gdyż  nietylko  przy  examinach  i  osiąganiu  stopni 
naukowych  się  odbywały,  ale  były  przepisane  i  codzienne, 
pomiędzy  doktorami  o  pewnych  godzinach.  Niejedna  pa 
uczcie  promocyjnej  na  jaki  stopień  naukowy  odbywała  się 
żwawićj,  bo  u  stołu  każdemu  stawiano  dobre  wino  w  kwar- 
towym  puharze.  Czasem  aż  uczony  kollega  niezdążył  na 
noc  do  kollegium,  niebył  w  stanie  udowodnić,  że  w  miejscu 
uczciwem  nocował,  ani  też  z  jakiej  przyczyny  puścił  się  pod 
wieczór  bez  latarni  i  służącego,  a  więc  kopę  groszy  zapłacić 
musiał. 

Skarżono  więc  XV.  wieku,  że  niejeden  w  Rzymie  ba- 
wił cztery  tygodnie  i  wyjednał  sobie  stopień  naukowy,  a  po- 
tćm  jako  doctor  bullatus  starał  się  o  prałactwo.*)  To 
więc  zapewne  dało  powód,  że  w  końcu  tegoż  wieku  nikt 
w  dyecezyi  krakowskićj  bez  upoważnienia  akademii  miejsco- 
wej tytułu  doktorskiego  używać  nie  mógł.  W  akademii  ja- 
giellońskiej najczęścićj  już  doktor  bywał  rektorem,  ale  się 
zdarzał  licencyat  i  bakalarz,  a  wątpić  nietrzeba,  że  ucznia 
znakomitego  urodzeniem,  ten  zaszczyt  także  spotkał.  Począt- 
kowo urząd  rektora  trwał  rok,  a  późnićj  zmienił  się  na  półroczni. 

Jan  z  Runowa  będąc  w  poselstwie  na  umowach  z  Krzy- 
żakami w  Raciążu,  wyjednał  u  wielkiego  mistrza  zezwolenie 
na  osadę  akademii  krakowskiej  dla  Prusaków  i  zaraz  potćm 
jako  rektor  (r.  1405.)  przewiódł,  że  trzech  magistrów  z  Kra- 


*)  Joannes  Ostroróg. 


283 

kowa  wyprawiono  do  Chełmna,  którzy  tam  nauki    wykładać- 
poczęli.     Tak    więc    Polska    spełniając     ściśle    posłannictwo 
roznoszenia  na  wschodzie    europejskim    pojęć    wolności    ów- 
czesnej, to  jest  przywilejowanej,  poczuła,  że  jej  obowiązkiem 
rozsiewać  i  oświatę. 

Jakie  było  znaczenie  akademii  krakowskiej  w  rzeczach 
politycznych  kraju,  a  nawet  całego  kościoła  rzymskiego,  to 
już  nadmieniliśmy,  mówiąc  o  nieuznaniu  papieża  Eugeniu- 
sza IV.,  a  następnie  Mikołaja  V.  Zbory  przeto  powszechne 
z  nią  się  znosiły,  biskupi  w  rzeczach  wiary  na  jej  doktorów 
się  oglądali,  królowie  polscy  i  sąsiedni  poczytywali  ją  za  naj- 
szanowniejsze i  pierwsze    stowarzyszenie    północnej    Europy.- 


XII. 


Od  szkół  bardzo  naturalny  jest  przechód  do  literatury, - 
a  tem  bardziej  w  XV.  wieku,  gdzie  akademia  krakowska  była 
jej  jednem  ogniskiem.  O  literaturze  niedonieśliśmy  nic  od 
czasów  Kazimirza  W.,  ale  też  cały  wiek  XIV.  bardzo  w  nią 
ubogi.  Pisarz  co  wydał  Chronica  Polonorum  i  sięga 
pod  r.  1359,  był  niewątpliwie  Niemiec  osiadły  na  Szląskuf 
ten  zaś,  którego  dzieło  C  hronica  Principum  Poloniae*) 
dochodzi  do  r.  1382.  mógł  być  szląski  Polak.  Po  tych  dwóch 
niewielkich  historykach  idą  biografowie  kilku  Świętych  pol- 
skich, jak  Jadwigi  trzebnickiej,  Jacka  Odrowąża,  Kunegundy, 
Salomei. 

Wiek  XV.  okazuje  się  daleko  piśmienniejszym  przed  Dłu- 
goszem, o  którym  spomnieliśmy  z  obszernością,  odpowiednią, 
jego  zasługom:  wielu  Polaków  pisało  pamiętniki  o  wypad- 
kach i  czasach,  których  byli  świadkami.  Długosz  nieszczę- 
dził  starania,  aby  wcielić  do  swego  dzieła  wszystko,  co  jego 
współcześni  przygotowali  w  historyi  dla  przyszłych  pokoleń,- 
jak  to  pokazuje  w  liście  do  Jana  z  Opatowie  biskupa  chełm- 


*)    TytuJy  te  rozróżniamy  tak,  jak  daje   Stenxel  w  dziele  Scrip- 
tores  rerum  s  ileś  iacar urn.     Wrocław  1835. 
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skiegb*),  alec  zapewne  nie  z  jednem  się  pominął,  co  już    za 
stracone    uważać   należy.     Tych    co    przerabiali   i    objaśniali 
dzieje  Wincentego  syna  Kadłubka  ledwo  do  historyków  liczyć 
można.    Jeden  Kallimach  jakkolwiek  cudzoziemiec  w  historyi 
polskićj   obok    Długosza    na    wymienienie   zasługuje.     Paweł 
z  Włodzimierza,  czy  tćż  Paweł  syn  Włodzimierza  z    Brudze- 
wa, tudzież  Mikołaj  Tympefeld  odznaczyli  się  pismami  poli- 
tycznemi.  Atoli  historya  i  polityka  niebyły  głównemi  przed- 
miotami ówczesnćj  literatury  i  nawet  ich  do  umiejętności  nie- 
zaliczano;      w    średnich    wiekach    pokazuje    się    umiejętność 
uważana   za   napotężniejszą,    która  była   niby    teologią    niby 
filozofią  i   stanowiła    sam    zarodek    i   kwiat   wszystkiego,    co 
wiedza   ludzka    ogarnąć     może,    z   czego    się   życie    narodów 
i  ludzi  rozwija,    co  piszących  zajmować  jest  w  stanie^    a    tą 
umiejętnością  była  scholastyka.  Scholastyka  obejmowała  w  so- 
bie teologią,  bo  z  najgłębszego  i  najserdeczniejszego    uczucia 
wierzyła  w  objawienie  i  literę  pisma  Świętego,  a  obejmowała 
i  filozofiią,    bo  wiarą  swoją  starała  się  udowodnić  i    zatwier- 
dzić na  drodze   czystego   rozumu.     Scholastyka    nieznajdując 
dostatecznych  zasobów    w   literaturze  chrześcijańskićj    poszła 
szukać  pomocy  u  pisarzy  starożytnych,  a  wielki  skład  dowo- 
dów znalazła  w  dziełach  Arystotelesa  i  te  zaczęła  uważać  za 
swą  twierdzę  i  zbrojownią.      Że  zaś   język  grecki  pierwotnie 
pomiędzy  wyznawcami  kościoła  rzymskiego  mało  miał    wagi 
i  pisma    greckie    rozpowszechnione  niezostały,    przeto   znano 
dzieła  Arystotelesa,  niekiedy  w  drugiem  i  nawet  w  trzeciem 
dopiero  tłumaczeniu,  to  jest  czasem  wprost  z  hebrajskiego  lub 
arabskiego  na  łacińskie,  a  czasem  jeszcze  i  za  pośrednictwem 
języka  kastylskiego.  Przez  zagłębienie  się  w  myślach  Arystote- 
lesa, tego  dyalektycznego  pisarza,  zawsze  trudnego  do  zrozu- 
mienia, a  temi  przekładami  z  przekładów.  Pan  Bóg  wie   w   co 
obróconego,  przyszli  scholastycy  do  uznania  ostatecznćj  mądrości 
w  samej  formie  prowadzenia   dowodów.    Najwyższym    celem 
umiejętności  została  sztuka    kładzenia  dowodów  podług    pe- 
wnych rozgałężeń  i  następstw.   W  braku  łatwości  upowszech- 
niania myśli,  bo  druk  nie  był  znany,  a   przepisywanie     zbyt 


*)    List  ten  zamieścił  Wiszniewski  w  Hist.  Lit.  Tom  V.  Rozd.  XIV' 
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kosztowne,  uczeni  musieli  się  z  nabytej  wprawy  popisywać 
ustnie  i  wywołane  zostały  dysputy.  Gwar  ten  naukowy  po 
wszystkich  krajacłi  kościoła  rzymsko-katolickiego  rozlegał  się 
równie  w  domach  uniwersyteckich  jak  klasztornych,  w  ogóle 
gdzie  tylko  zgromadzeni  byli  uczeni  czyli  duchowni,  bo  to 
podówczas  prawie  na  jedno  chodziło.  Wycwierności  dyale- 
ktyczne  podniosły  ducha  ludzkiego  do  pozaświatowości;  naj- 
prostsze skutki  przyrodzenia  wywodzono  z  chwilowych  wpły- 
wów nadziemskich,  z  położenia  pewnych  cech  na  ciele  czło- 
wieka i  sta.d  powstały  godziwe  umiejętności  kraniologia,  chi- 
romancya,  astrologia  i  niegodziwa  magia  czyli  sztuka  czarno- 
księska, do  której  człowiek  przychodził  przez  pobratanie  się 
z  jedynym  pozaświatowym  kusicielem,  to  jest  z  czartem. 

Ze   wszystkich  ojców  scholastyki    trzech  głównie    znano 
w  Polsce,  to  jest  Abelarda  pisarza  XI.,   Tomasza  z    Akwinu 
XIII.  i  Dunsa  Szkota  XIV.  wieku.     Dwaj  ostatni    uważani 
jako  twórcy  dwóch  przeciwnych  systematów,  otwierali  pole  do 
dysput  zapalczywych  między  członkami  akademi  krakowskiej 
jeszcze  w  końcu  XV.  wieku.  Podczas  zboru  florenckiego,  na 
którym  zawartą  została  unia  pomiędzy    kościołem   rzymskim 
a  greckim,  doszły  Włochów  pewniejsze  i  gruntowniej sze  wia- 
domości o  drugim  filozofie  greckim  Platonie.    Nieco    później, 
Ficinus  przetłómaczył  jego  dzieła  na  łacińskie  z  należytą  ści- 
słością i  pojęciem  rzeczy.    Polacy  choć  tłumnie   udawali  się- 
do  Włoch  po  naukę,  przecież  trwali  wiernie   przy    Arystote- 
lesie.      Teologia    i    filozofia    spełniały    więc    jeden    cel,    ale 
tylko  odwrotnemi  działaniami,    bo    pierwszój    było    zagadnie- 
niem  przeniknąć   rozum    wiarą,   a   drugiej    przeniknąć 
wiarę  rozumem,  różniły  się  też    o    tyle,   że  pierwsza    jako 
pani  dostawiała  treść,  a  druga  jako   służebnica    trudniła    się 
tylko  oprzętem  tej  treści.     Według  tego  atoli,    która    strona 
w  pisaniu  przeważała,  można  dzielić  scholastyków  na   teolo- 
gów   i  filozofów.      Teologia  ówczesna  ograniczała    się    tylko 
na    dogmatyce,    a  między   teologami  XV.     wieku    jako    naj- 
znakomitszy  pokazuje  się  w  Krakowie  Jan  Kęcki,  w  poczet 
świętych  pod  imieniem  Jana  Kantego  później  zaliczony ;   wy- 
kładał on  listy   Ś.  Pawła,  summę  Ś.  Tomasza  i  trzecią  księgę 
sentencyi  Piotra  Lombarda ;  odznaczył  się  rozprawą  o  zborze,. 
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^yf  której  dowiódł,  że  zbór  powszechny  stoi  nad  papieżem 
i  kiedy  zachodzą  w  różność  zdań,  postanowienie  zboru  unie- 
ważnia postanowienie  papieskie.  Jan  Hesse,  Wojciech  z  Ra- 
ciborza, Tomasz  Strzępidski  często  powyżej  jako  biskup 
krakowski  wspominany,  pisali  także  o  tym  przedmiocie  i  w  tej 
sam^j  myśli.  Możnaby  i  więcej  wymienić  teologów  polskich, 
którzy  słynęli  z  nauki  i  autorstwa,  ale  nazwiska  nic  nie  ob- 
jaśnią, a  ich  ocenianie  niebyłoby  tu  na  swojćm  miejscu. 

Jako  pisarzy  scholastyczno-filozoficznych  dosyć  będzie 
spomnieć  Jana  z  Leśniewa,  Jana  ze  Stobnicy,  Michała  z  Wro- 
cławia, Mikołaja  z  Giełczew,  Jakuba  z  Gostynina,  Jana 
z  Dobrzyc,  Benedykta  Hesse,  Mikołaja  z  Gorzkowa  oraz  Sę- 
dziwoja Czechła,  który  i  między  pisarzami  teologicznemi 
znakomite  ma  miejsce. 

Jan  z  Głogowy  zbierał  z  różnych  autorów  postrzeżenia 
tyczące  się  fizyonomiki,  kraniologii  i  chiromancyi.  Jan  Ursi- 
nus  krakowianin,  który  był  prawnik,  liczył  się  w  akademii 
do  wydziału  medycznego,  a  gruntownćj  nabrał  znajomości 
klassycznych  autorów  rzymskich  i  ogłosił  dzieło  podające  spo- 
soby pisania  listów.  W  ogóle  dzieła  średniowiecznych  pisa- 
rzy rozróżniać  na  pewne  oddziały,  jest  rzeczą  nietylko  tru- 
dną, ale  niepodobną;  wszystkie  umiejętności  i  nauki  spły- 
wały w  teologią,  a  zdatny  teolog  starał  się  uczyć  wszy- 
stkiego i  we  wielu  gałęziach  pisywał. 

Umiejętności  przyrodzone  w  średnich  wiekach,  o  tyle 
lylko  były  znane  europejskim  uczonym,  o  ile  ich  pierwiastki 
leżały  w  Arystotelesie  i  innych  pisarzach  greckich,  a  wreszcie 
i  rzymskich.  Polacy  co  do  tych  umiejętności  znacznie  pozo- 
stali w  tyle  za  Włochami.  Jan  ze  Stobnicy,  Michał  z  Wro- 
cławia i  kilku  innych  uczonych  krakowskich  wydali  dzieła 
o  fizyce. 

Alchemia  była  ciągle  w  podejrzeniu  o  stosunki  z  czartem, 
uchodziła  zawsze  za  sztukę  jedną  i  tę  samą  co  magia  czyli 
czarnoksięstwo.  Uczeni  poświęcali  jćj  się  tajemnie,  lubo 
czasem  występowali  z  pismami,  w  których  swoją  umiejętność 
jako  godziwą,  filozoficznie,  teologicznie  i  w  pobożnych 
rozbiorach  objaśniali.  Długosz  donosi,  że  r.  1462.  alche- 
micy dominikańscy  swemi  smażeniami  dali  powód  do  pożaru, 
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•w  którym  znaczaa  część  Krakowa  spłonęła.  Skądinąd  wia- 
■domo,  że  Wincenty  Koffski  dominikanin  i  Polak  zmarły 
w  Gdańsku  r.  1488.  jest  autorem  traktatu  o  pierwotnej  ma- 
teryi  czyli  kamieniu  dawnych  filozofów. 

Astrologia  ówczesna  nieda  się  oddzielić  od  astronomii 
i  obiedwie  stanowiły  jedne  umiejętność.  Kto  cokolwiek  wie- 
dział o  położeniu  i  ruchu  gwiazd,  ten  się  tćż  znał  zwykle, 
jaki  jest  ich  wpływ  na  stosunki  ziemskie  i  umiał  przepowia- 
dać przyszłość,  a  choć  się  też  omylił,  to  jednakże  i  nadal 
znajdował  wiarę.  Astronomowie  krakowscy  mieli  wielką 
sławę  w  Europie.*).  Odznaczył  się  szczególnićj  Wojciech 
z  Brudzewa  nauczyciel  Kopernika,  a  jako  znakomitsi  pisarze 
znani  są  Marcin  z  Przemyśla,  Marcin  z  Olkusza  nadworny 
astrolog  Macieja  Korwina  i  proboszcz  Budzyński,  Jan  Lato- 
szyński,  Jan  z  Głogowy.  Atoli  astronomia  ówczesna  niebyła 
na  Wysokiem  stanowisku,  a  każde  zaćmienie  słońca  tak  nie- 
spodzianie zjawiało  się  dla  astronowów  jak  dla  drugich  ludzi 
i  nawet  równym  przejmowało  ich  strachem.  Kalendarze  może 
ogłoszono  podług  obrachowań  krakowskich  od  wznowienia 
akademii  przez  Jagiełłę,  atoli  od  r.  1475.  jest  już  pewne 
świadectwo,  że  obowiązek  ich  układania  był  przyczepiony  do 
katedry  astronomii.  Pierwsze  dwa  drukiem  ogłoszone  ka- 
lendarze, a  mianowicie  z  r.  1494.  i  1495.  wypracował  Mi- 
chał z  Wrocławia.**)  Co  do  matematyki  jako  umiejętności,  na 
której  się  opiera  astronomia,  czytano  w  akademii  krakowskićj 
Euklidesa    i    dalsze  działy  jeometryi    podówczas  w  Europie 


*)  Hartmann  Schedel,  doktor  medycyny  z  Niirnberga  spół- 
-czesny  Jana  Olbrachta  w  opisie  Polski,  mówiąc  o  Krakowie,  po- 
wiada: Hanc  jiixta  sacram  aedem  (ad  Sanctam  Annam)  situatum  est 
ingen  celebrę  gymnasium  multis  clarissimis,  doctissimisąue  rirtis 
pollens,  ubi  plurimae  ingennae  artes  recitantur,  studium  eloąuentiae, 
poetices,  philosophiae  ac  phisices;  astronomiae  tamen  studium 
maxime  viret,  nec  in  tota  Germania  (ut  ex  multorum  relatione  satis 
mihi  cognitum  est)  illo  clarior  reperitur. 

**)  Rok  w  Polsce  zaczynał  się  w  dzień  Bożego  narodzenia  na 
wzór  rzymski.  W  niektórych  dyecezyach  francuzkich  jeszcze  w  XVI. 
wieku  rok  zaczynał  się  na  Wielkanoc.  Po  różnych  krajach  rozmaicie 
kładziono  początek  roku. 
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znane.     Jan  z  Łańcuta  ułożył  arytmetykę  podtytułem  Algo- 
ritlimus  linealis. 

Medycyna  niebyła  jeszcze  tak  ścisłą  umiejętnością  przy- 
rodz-^nia  jak   j^j  istota  wymaga,    nieznano   bowiem  anatomii- 
lecz  tylko  frazesami  formułkowemi  po  scholastycznemu  oce- 
niono choroby,  a  ich  przyczyny  i  stadia  wywodzono  od  gwiazd. 
Zioła  zaś  uważano  za    twory  Boże,    jedynie    na  poratowanie 
człowieka  obmyślone  i  dla  tego  jak  dogmatyka  wyczerpywała 
całą  teologią,  tak  botanika  całą  medycynę.     Przez  wiek  XV. 
niewidać  w  Polsce  wielu  pisarzy  medycznych,  a  z  imiennych 
znany  tylko  Piotr  z  Chotkowa,  który  w  młodości  uczył  w  Bo- 
nonii,  później  kierował  wychowaniem  synów  Bolesława  ksią- 
żęcia  mazowieckiego,   a    w  przedostatnim    dziesiątku  XV-go 
wieku  był   biskupem    płockim.     Ułożył    on    zbiór  z  różnych 
pisarzy  pod  tytułem  Medicinalia  secreta.  Po  nim  trzeba 
zaraz  wymienić    sławnego    awanturnika,    który    mieszkał    na 
wsi  pod  Olkuszem,   bo  z  Krakowa  przez  doktorów  był  wy- 
pędzony; udawał  Greka  z  rodu  Laskarisów,   od  żony  z  Ba- 
lińskich, zwano  go  Balińskim,  miał  znaczną  praktykę,  a  po- 
tajemnie nawet  i  w  Krakowie.     Bogatym    pomocy  bez  ode- 
brania nagrody    stu    czerwonych    złotych    nigdy    nieudzielał, 
przez  co  zyskał  ironiczny  tytuł  setnika.     Leczył  on  jakeśmy 
śpomnieli  króla  Alexandra  i  za  jego  śmierć  długiem  więzie- 
niem odpowiadać    musiał.     Dzieło    Balińskiego    wyszło    pod 
tytułem  De    praestantia    medicinae. 

Wynalazki  mechaniczne  i  odkrycia  alchemiczne  XIV.  wieku 
przyczyniły  się  choć  może  nie  do  postępu  ludzkości,  to  przy- 
najmniej do  zmian  w  jej  stosunkach.  Gdy  proch  podniósł 
wojnę  i  postawił  silniej  naród  naprzeciw  narodu,  wynalazek 
druku  jakoby  na  zapobieżenie  złym  skutkom  prochu,  otworzył 
szersze  pole  oświacie  i  bardziej  zbliżył  do  siebie  narody. 
W  r.  1465.  przybył  do  Krakowa  z  drukarnią  Niemiec  Gilrther 
Zainer,  a  wydrukowawszy  tylko  dzieło  Hiszpana  kardynała 
Turrecremata  pod  tytułem  Explanatio  in  Psalterium, 
tudzież  wszystkie  dzieła  błogosławionego  Augustina  Aureli- 
usza, odjechał  do  Augsburga.  Po  nim  Schweypolt  Feyl 
zwany  także  Świętopełkiem  Fiołem  może  Niemiec,  może 
Polak  i  z  Lublina  rodem,  znany  nam   już  ze  swojćj  sprawy 
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o  herezyą,  wydrukował  w  Krakowie  dla  ko.^ciołów  ruskich 
posłowiadsku  pismem  cerkiewnem  naprzód  Ośmiogłai^  nik, 
a  pot^m  Czasoslowiec.  Czy  z  powodu  ow^j  sprawy  o  here- 
zyą^ czy  z  innej  przyczyny  Fioł  opuścił  Kraków  i  obrał  sobie 
na  mieszkanie  Lewoczą  miasto  węgierskie.  Po  nim  Hochfe- 
der,  także  w  przejeździe  wydrukował  Epistoła  CajiPlinii, 
a  dopiero  pierwszą  stalą  drukarnią  w  Krakowie,  iłe  się  zdaje 
r.  1505.,  założył  bogaty  kupiec  Haller.  Już  przed  wyna- 
lazkiem druku  jak  gdzieindziej,  tak  i  w  Polsce,  a  mianowicie 
w  Krakowie  księgarze,  (stationarii)  sprzedawali  rękopisma; 
byli  zaś  od  wieków  i  przepisywacze,  a  jednych,  jak  drugich 
Kazimirz  W.  liczył  do  stowarzyszenia  czyli  uniwersytetu 
szkoły  głównej  na  Kaźmirzu.  Najwięcej  rękopismów  przy- 
sposobiono po  klasztorach,  lub  i  najznakomitsi  doktorowie 
nieraz  je  sobie  sami  kopijowali.  Wszystko  pisano  na  perga- 
minie i  to  częstokroć  zeskrobując  niejedno  bardzo  ważne, 
aby  mieć  na  czem  pisać  co  hałaśliwego  chwilowo,  ale  bez 
żadnćj  wartości  na  przyszłość.  Papier  bowiem  z  płótna  nie- 
równie tańszy  zjawił  się  w  Europie  dopiero  na  początku 
XIV.  wieku,  a  w  Polsce  zaczął  być  używany  około  r.  1370. 
Biblioteki  jak  z  przyrodzenia  rzeczy  wynika  najgłówniej- 
sze  były  przy  zakładach  naukowych,  azatćm  naprzód  po  kla- 
sztorach*), późnićj  po  katedrach,  gdzie  się  zbierali  ludzie 
najuczeńsi  i  gdzie  kwitnęły  szkoły  najwyższe;  na  ostatek  przy 
akademii  krakowskićj  albo  raczej  przy  jćj  kollegium  władysla- 
wowskićm  czyli  większem.  Uczeni  gromadzili  sobie  dzieła  po- 
trzebne im  do  pracy  i  w  ciągu  wieku  XV.  zwożono  z  Włoch 
nietylko  autorów  klassycznych  rzymskich  jak  Wirgilego,  Hora- 
cego, Owidiusza,  Terencyusza  i  innych,  ale  także  autorów 
greckich,  lubo  może  tylko  w  tłumaczeniach  łacińskich.  Sły- 
nęła Polska  swemi  zbiorami  i  kardynał  Bessarion  kazał  szukać 
w  nićj  rękopismu  Cycerona  de  Republica,  a  Aldus  Manucyusz 


*)  Święta  Saloiueja  córka  Leszka  Białego  w  testamencie  z  roku 
1228.  legowała  książki:  Libros  ctiorales  quam  ad  studium 
pertinentes  klasztorowi  panien,  a  na  użytek  zakonników,  którzy 
będą  przy  tym  klasztorze.  —  Dokument  w  Tomie  I.  Starożytności 
historycznych  polskich  Ambrożego  Grabowskiego. 

Tom  III.  19 
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znakomity  nauką  drukarz  wenecki  XV-go  wieku  sprowadzał 
często  rękopisma  z  Polski. 

Cala  literatura  XV.  wieku  jest  jeszcze  łacińska.  Tylko 
pismo  Święte  może  już  w  całości,  katechizmy,  jedna  i  druga 
książka  do  nabożeństwa  były  i  po  polsku.  Do  najstarszych 
pomników  języka  polskiego  z  rzeczy  świeckich  należy  tłu- 
maczenie statutów  wiślickich  przez  owiętosława  z  Wojcie- 
szyna  z  roku  1449.,  na  któreśmy  się  powyżej  wielokrotnie 
odwoływali  i  wiersz  na  pochwałę  Wiklefa,  napisany  przez 
owego  heretyka  Jędrzeja  Gałkę.*) 


*)     Wiersz    ten   jako   najstarszy  zabytek  lubo  bardzo  niepoety- 
cznej  poezyi  polskiej  kładziemy  w  całości: 


1  8a.1)oiDie  nicmcjoitiie 

fśrt)i,v  iajl)tolDie 

toatpicjcli  lu  niomic 

l)  f0d)cgo  pisma  ślolnie 

SBiflcpl)  puitnbn  pomic. 
2-  ®eimi,5,5  nie  rouncgo 

ir.ieitrja  pogaiU)Oticgo 

c  tv^c«,iian>)ótici]o 

ani  IniSic  iriiic^Siego 

osi  bo  bnia  iiabncgo. 

3.  .Rio  rticc  tego  boiuieś,;c) 
ta  gt  (icet)  o  nicm  poioicSjcj 
tto  t  niemu  pr.^istapi 
1)  łd  gego  bioga  inatopi 
nigbi)  j  niri)  nicctapi. 

4.  Ob  boctiri)  i'L\5umoiti 
afij  bo  iiucaoticl)  iimoiu 
v;ifcji  poctpolitc 
icicic  nuibrcjoni  ,^acvitc 
uciiiMl  oberite. 

5.  D  ciifninej  gobnog^cji 
fogjc^eliifj  SlriatoSjCji 
anticiieta  liiloe;cji 
ni)nic»)S.łl)ii.l)  popom  ,łlo3^cji 
popioa[  śpelnose.K?'- 

6.  fitiśtomi  taplani) 
ob  flinta  we.i.uninl) 
gcgoji  naślabiiia 
\)  efutti  ufajuia 
c,50  S^uj  roctajuia. 

7.  (Ece-Sai-d^.Kii  popoiric 
ga  anlicrietowie 
gid)  mocj  nic  ob  criSta 
ale  ob  anticriata 
€ccSear6ticgo  lidta. 

*}    W    oryginale  (j    i    c    są    oznaczone 
Wiszniewski  Hist.  Lit.  Tom  III. 


8.  iUr^ipl)  pop  laSSota  (6ilbee(tcv) 
lii^jal  mccj  obcl)obota 
donStanlina  Smota 
gcgo^',  iab  iin)81nn  j  boEa 
iti  ciitmi  rot  ob  rota. 

9.  Vaś?ota  ćja  trubjil 
ecl)atan  go  pcbubjil 
bi)  cc?6ar,^c  lubjit 
lriin)micnl)n  gi  oblubjit 
rjim  ra  nie  lnt)lub3il. 

10.  91  po  nieni  [aici 
obliibjcm)  fSct)ic3Ci 
pr^cib^  gid)  b^jebjici 
namiaStomic  6trabni)ci 
6a  111  iiMcltci)    tejcjii    (tSjCiici) 

11.  61)ccmli  tejcjite  i^abljtj 
a  potoia  nab>)c,5 
nuiocjimt)  Sja  moblic^ 
bogu  a  miccj  naośtrjic} 
anticrieti  pobiec 

12.  9!ic  /i^clajnim  mcc^eu: 
anticriSta  Sjcijcm 
glniati  ąjaiofl  j  liJta 
rjftl  ,5abic,ł  anticri^ta 
filomcm  i^eSu  friota. 

13.  s|jvamba  rjccj  tristoiim 
lec,^  anticrietoma 
pralDba  popi  taia 
l)  ,5,5f  ^i5H  gfł)  l^itain 
levł  po^polśtmu  baia. 

x4  ,Slri6tc  pr^cj  tmc  rani 
raca  nam  bacj  taplani 
gi^bi)  pramba  micbli 
anticrifta  pogr^ehli 
nac  ttobie  pr5imi»bli.*) 

przez    a    i    fi    przekreślane   jak    świadczy 
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XIII. 


Podniesienie  się  oświaty  i  literatury  miisiaJo  koniecznie 
'wywrzeć  pewien  wpływ  na  naród  i  wpływ  ten  zrobić  wido- 
<;znym  w  przepisach  życia  narodowego  czyli  w  prawach,  aza- 
ićm  zwrócimy  tu  króciuteńko  uwagę  na  władzę  prawodawczą 
i  zmiany  w  rządzie  pozaprowadzane. 

Od  początku  Polski  prawa  były  stanowione  czasem  przez 
samego  króla,  czasem  przez  samo  duchowieństwo,  czasem  przez 
panów  z  rycerstwem,  a  zwykle  przez  króla  wraz  z  panami  du- 
chownymi i  świeckimi.  W  drugiej  połowie  XV.  wieku  coraz 
mnićj  oglądano  się  na  króla.  Kardynał  Oleśnicki  stanął  na 
czele  oppozycyi,  którą  wywołał  Kazimirz  Jagiellończyk  przez 
przyłączenie  spornych  ziem  ruskich  do  Litwy;  nietylko  rada 
bez  króla  wydawała  w  kapitularzu  krakowskim  postanowienia 
obowięzująee  wszystkich,  ale  nawet  walny  sejm  na  wezwanie 
Oleśnickiego,  pomimo  woli  króla  przyszedł  do  skutku. 

Na  zjeździe  piotrkowskim  (r.  1453.)  wyrzeczono,  że  się  może 
obejść  bez  zaręczenia  Kazimirza  Jagiellończyka,  jako  przy- 
wileje nadwerężone  nie  zostaną,  skoro  tylko  duchowni  i  szla- 
chta przyrzeka  sobie,  że  ich  nadwerężać  nie  pozwolą.  Wtedy 
już  w  jednej  izbie  radzili  biskupi,  wojewodowie,  kasztelano- 
wie, a  w  drugiej  niżsi  urzędnicy  i  szlachta.  W  ośm  mie- 
sięcy późnićj  gdy  przybyło  poselstwo  z  krajów  krzyżackich 
i  w  imieniu  związku  ziemsko-miejskiego  poddawało  Prusy 
pod  władzę  królów  polskich,  ponieważ  przewidywano,  że  o  te 
Prusy  musi  się  lać  krew  szlachecka,  na  radę  w  Krakowie 
przyzwano  oprócz  panów,  także  i  młodszych,  to  jest  niż- 
szych urzędników  ze  szlachtą.  Dopiero  w  zaburzeniu  pod 
Cerekwicą  r.  1454.,  ażeby  rzeczpospolita  na  przy-^^złość  le- 
piej była  rządzoną,  zaręczono,  że  król  nie  jedynie  względem 
pospolitego  ruszenia,  ale  co  się  tylko  nowego  zdarzy  w^przód 
poda  ziemiom  na  ich  sejmikach  do  roztrząsania  i  jak  tam 
postanowione  będzie,  do  tego    się    stosować    nie    zaniedba.*) 

*)     Ut  igitur  respublica  in  posterum  saniu  sdirisratur,  votumus  et 
praesentibus  statuimus,   ne  aliquae    norae    institutiones    priyatis    con- 

]9* 
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Jest  to  przywilej  w  dziejach  Polski  niesłychanie  ważny,  bo^ 
najwyższą  władzę  z  rąk  króla  i  panów  oddaje  ludowi,  który 
składała  sama  tylko  szlachta.  Od  t^j  chwili  rzeczpospolita 
polska  już  nietkwi  w  zarodzie  i  pączku  ale  bujnie  kwitnie^. 
Potrzeba  wojska  i  pieniędzy  na  wojny  pruskie,  a  stąd  zwa- 
bianie rycerstwa  przez  króla  na  obrady,  aby  wyjednać  po- 
spolite ruszenie  i  podatki,  coraz  silniej  szlachtę  utwierdza 
przy  władzy  prawodawczej.  Ze  zaś  im  więcej  było  szlachty 
t^m  więcćj  i  żołnierza,  przeto  każdego,  kto  się  między  szlachtę 
mieszał,  snadniej  za  szlachcica  uznano.  W  ogóle  dobijanie 
się  o  Prusy,  nietylko  wzmocniło,  ale  i  zwiększyło  stan  ry- 
cerski, a  szczególniej  w  Wielkopolsce,  która  głównie  pono- 
siła ciężar  wojny. 

Większą  władzą  atoli  od  r.  1454.  opatrzone  zjazdy  ziem- 
skie czyli  sejmiki,  jeszcze  niesą  należycie  zorganizowane,  ale 
odbywają  się  jeden  raz  dla  jednój  tylko  ziemi,  drugi  znowu 
dla  kilku,  a  w  t^m  lub  owćm  mieście.  Wszystko  zależy  od 
okoliczności. 

Podczas  układów  z  Jerzym  Podiebradem  o  tron  czeski 
dla  Władysława  syna  Kazimirza  Jagiellończyka,  szlachta  ma- 
łopolska zgromadzona  na  sejmiku  w  Wiślicy  przyznawała 
królowi  Kazimirzowi,  że  trzeba  uchwalić  jaki  zasiłek  pienię- 
żny na  wypłacenie  wojsk  najemnych,  które  od  pokoju  toruń- 
skiego czekały  na  swą  należytość,  przecitż  oświadczyła,  że 
musi  się  wprzódy  porozumieć  z  Wielkopolanami.  Chodziło 
jćj  zaś  nietylko  o  pieniądze,  ale  i  o  to,  że  król  przywilejów 
wydanych  stanowi  szlacheckiemu  niekazał  był  przypieczęto- 
wać pieczęcią  majestatyczną  i  tym  sposobem  pozostawały^ 
jeszcze  niejako  bez  ostatecznćj  sankcyi.  Dla  owego  po- 
rozumienia się  z  Wielkopolanami  wybrano  z  każdego  po- 
wiatu małopolskiego  po  dwóch  posłów  i  umocowano  ich, 
aby  na  walnym  sejmie  w  Piotrkowie  względem  za- 
siłków skarbowych  radzili.     Zdaje    się,    iż  Wielkopolanie  na 


silils  statuantur,  neque  expeditio  aliqua  absque  communi  terrestri  con- 
yentione  in  posterum  suscitetur  quovis  modo,  sed  omnes  res  de  novó 
inveniendae  in  conventionibus,  communi tatibus  terrestribus  prius  pra- 
cticatae  statuantur  et  laudentur. 

Privil.  Casi  m.  IV.  an.  1454.  in  vi  11  a  Cerekwica  datum_ 
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sejmiku  w  Kole,  także  posłów  obrali*).  To  przynajmniej 
jest  pewno,  że  sejm  walny  piotrkowski  w  r.  1468.  miał  peł- 
nomocników czyli  posłów  małopolskich,  azat^m  był  zawsze 
już  reprezentacyj  nym.  Powstały  na  nim  zatargi  za- 
pewne o  ową  pieczęć  majestatyczną,  a  posłowie  oświadczyli 
że  od  rycerstwa  i  szlachty  nie  są  upoważnieni  do  zezwala- 
nia na  żaden  nowy  zasiłek  pieniężny.  Skończyło  się  więc 
na  tem,  że  uchwalono,  aby  król  do  każdćj  z  dwóch  prowin- 
cyi  swój  wniosek  ponowił  i  dla  Małopolski  wyznaczono  znowu 
zjazd  do  Korczyna  na  Poczęcie  Najświętszej  Panny  a  dla 
Wielkopolski  do  Koła  na  Ś.  Mikołaj.  Z  tego  wypadku  jako 
też  stąd,  że  na  sejm  walny  piotrkowski  w  drugim  zaraz  roku 
i  po  kilkakrotnie  w  następnych  latach  niewstawiały  się  zie- 
mie umyślnie,  aby  króla  do  przypieczętowania  przywilejów 
zmusić,  a  od  podatków  się  uchronić:  łatwy  jest  domysł,  że 
jak  wszelkie  zjazdy  i  sejmy,  do  których  przypuszczano 
szlachtę,  wzięły  głównie  początek  od  zabiegów  w  celu  osa- 
dzenia na  tronie  jednego  z  potomków  króla  po  śmierci  kró- 
lewskiej, tudzież  wyjednania  pieniędzy,  tak  szlachta  wymy- 
śliła sejmy  przez  reprezentacyą  czyli  posłów,  aby 
króla  instrukcyami  całych  ziem  zmuszać  do  zatwierdzenia 
przywilejów  a  odwoływaniem  się  na  pełnomocnictwa  i  brak 
poleceń,  zręcznie  wykręcać  się  od  dawania  pieniędzy.  W  tćm 
niekorzystnóm  prawda,  ale  rzetelnćm  pojmowaniu  teoryi  re- 
prezentacyjnej w  Polsce,  znajdujemy  klucz  do  zrozumienia 
wszystkich  sejmów  aż  pod  ostatnie  czasy  starćj  rzeczypo- 
spolitej,  a  mianowicie  leży  nam  przed  oczami  zasada :  ż  e 
członkowie  sejmu  są  posłami  wyznaczonymi 
do  czuwania  jedynie  nad  interessem  swoich  ziem 
i  stanu  szlacheckiego  a  nie  pełnomocnikami 
okręgowymi  jednostajnego  kraju,  z  obowią- 
zkiem czuwania  nad  interessem  całego  ogółu. 
Stąd  na  sejmach  chodzi  tylko  o  wydawanie  i  zatwierdza- 
nie przywilejów  i  praw  tudzież  zysków  szlacheckich    a  usu- 


*)  Słowa  Długosza  są:  Verum  nuntiis  ex  parte  militarium  et 
nobilium  missis  allegantibus,  se  nullum  mandatum  ad  consentiendum 
iii  aliquot  subsidium  accepisse.    Długosz  sub  anno  1468. 
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wanie  się  ziem  od  podatków  i  wszelkich  ciężarów  ogólnych.^ 
Według  dzisiejszych  pojęć  naj szkaradniej  więc  położono 
pierwotne  fundamenta  reprezentacji  polskiej  i  dla  tego  w  pó- 
źniejszych czasach  na  gmach  obrzydły  przemienić  się  mu- 
siała. Ale  jakże  od  średniowieczności  wymagać  pojęcia 
sejmów,  kiedy  do  nich  bez  zamiaru  jako  pędzona  okoliczno- 
ściami zupełnie  przypadkiem  zaszła.  Dopiero  to  dzisiajsze 
pokolenia  owocami  jćj  doświadczeń  zbogacone,  mają  obowią- 
zek rzecz  lepić j  pojmować  i  tćż  niema sz  wątpliwości,  że 
pojmują. 

Wysełanie  posłów  od  ziem  na  sejm  walny,  lubo  się  zda- 
rzyło już  roku  1468,  przecież  wcale  niezostało  ciągłym  oby- 
czajem i  prawem.  Sejmy  walne  bez  posłów,  lecz  składane 
z  panów  i  z  przedniejszych  rycerzy  odbywały  się  jak  (^a- 
wnićj:  ile  okoliczności  pokazują  z  tćj  jedynie  przyczyny,  że 
król  niezawsze  miał  tyle  wolnego  czasu,  aby  pojedynczo 
z  prowincyami  mógł  radzić.  Sejmy  walne  piotrkowskie 
z  r.  1472.  i  1478.  odesłały  króla  względem  pozwolenia  na 
podatki  równie  do  sejmików  prowincyalnych,  jak  w  roku 
1468.  i  w  ogóle  sejmy  prowincyalne  były  prawie  większćj 
wagi  aniżeli  walne. 

Dopiero  na  końcu  XVgo  wieku,  a  mianowicie  r.  1496 
znajdujemy  postanowienie,  które  już  całą  Polskę  według  tego 
jak  się  przywykła  do  narad  zbierać,  dzieli  na  okręgi  i  sta- 
nowi sejmiki;  ziemi  krakowskićj  w  Proszowicach,  sandeckićj 
i  bieckićj  w  Czechowie,  sandomierskićj  w  Nowćm  mieście; 
Poznańskiego,  Kaliskiego  oraz  ziemi  wschowskićj  w  Środzie, 
Sieradzkiego  i  Wieluńskićj  w  Sieradzu,  województw  łęczy- 
ckiego, inowrocławskiego,  brzesko-kujawskiego,  w  Brześciu, 
ziemi  dobrzyńskiej  w  Rypinie,  gostynińskićj  i  sochaczowskićj 
w  Gąbinie,  Rawskiego  w  Rawie,  Lubelskiego  i  Lukowskićj 
w  Urzędowie,  Chełmskiej  w  Hrubieszowie,  Bełzskićj  w  Busku, 
Przemyślskićj  w  Mościskach,  Podola  w  Kamieńcu,  Sanockiej 
w  Sanoku,  Lwowskićj  w  Wiśni,  Halickiej  w  Trembowli. 

Oprócz  sejmików  utrzymują  się  ciągle  jeszcze  zjazdy 
prowincyalne,  zwane  tćż  partykularne,  przynajmnićj  u  hi- 
storyków, jak  np.  Długosza,  to  jest  dla  ziem  z  prawćj  strony 
Wisły,  Krakowskiego,  Sandomierskiego  i  Rusi  polskiej  w  No- 
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wena  mieście  Korczynie,  a  dla  reszty  Polski  w  Kole.  Te  sej- 
miki i  zjazdy  tylko  o  pospolitym  ruszeniu  umieją  się  porozu- 
mieć, przyzwalają  na  większe  poradliie,  })()datki  od  miast, 
rycerstwa,  duchownych,  ale  prawodawstwa  z  ogólnego  sta- 
nowiska na  korzyść  nietylko  całego  narodu,  ale  j)rzywilejo- 
wanych  stanów  i  «wych  ziem  niepojmują  i  pojmować  nie- 
chcą.  Sejmik  każdy  stoi  w  stosunku  do  Polski  jako  od- 
dzielna reprezentacya  prowincyalnego  ])ańst\va  w  jednych 
względach  centralizacyjnie,  a  w  drugich  tylko  federacyjnie. 
Z  tćj  przyczyny  król  napędzany  okolicznościami  przy  targu 
o  pospolite  ruszenie,  podatki,  w  jednej  ziemi  wydaje  przywilćj 
zawierający  ogólne  zasady  jego  rządów,  w  drugićj  to  samo 
powtarza,  w  trzeciej  znosi  obowiązki  z  dóbr  szlacheckich, 
w  czwartej  jeżeli  się  stało  jakie  nadużycie,  wydaje  ustawę 
przeciw  temu  nadużyciu,  już  wiele  razy  powtórzoną,  a  przecie 
jakoby  coś  zupełnie  nowego.  I  tak  interes  ziemi  ciągle  uciera 
się  z  interessem  króla,  dynastya  walczy  i  zawiera  traktaty 
z  pojedyńczemi  gronami  szlachty.  Na  sejmikach  i  zjazdach 
nawet  walnych  nieidą  porządnie  rozprawy,  ale  są  tylko  spory 
porozumiewania  się,  które  nakoniec  wydają  pewną  lic/bę 
artykułów,  czasem  na  kilku  arkuszach,  a  czasem  w  kilku 
tylko  wierszach.  Pomimo  więc  przyznania  sejmikom  władzy 
prawodawczej  niepochodzi  ona  de  facto  od  nich,  bo  jćj 
zachwycić  nie  umieją,  bo  się  do  ogólnego  stanowiska  wzbić 
niesą  w  stanie.  Kierownikami  prawodawstwa  jak  całego 
rządu,  pozostają  sobie  w  cichości  kanclerze  z  kilku  panami 
duchownymi  i  świeckimi,  bo  to  ludzie  ogólniejszych  widoków 
sprawy  wszelkie  pojmują  z  narodowego  stanowiska,  a  patrzą 
na  stosunek  kraju  do  całćj  Europy.  Ponieważ  o  zapomnie- 
niu własnego  interessu  w  owych  wiekach,  nigdzie  mowy  być 
niemoże,  przeto  przynajmnićj  interes  własny  nie  z  tą  lub 
ową  ziemią,  ale  z  całą  Polską  wiążą,  po  sejmikach  panują 
i  nie  do  rozumnych  uchwał,  ale  do  milczenia  je  nakłaniają, 
a  częstokroć  sztucznie  w  pole  wywodzą. 

Ziemie  znają  się  dobrze  nietylko  na  wpływie  kanclerzy, 
podkanclerzy,  marszałków,  ale  nawet  innych  większych  urzę- 
dów dworskich,  jak  np.  kuchmistrzostwa,  u  dla  tego  Wielko- 
polanie dobijają  się  także  o   nie  i  wykształca   się  ustaw;;,  że 
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tylko  krajówce  zdolni,    lecz  bez  względu  z  której  ziemi  po- 
chodzący mają  być  na  nie  powoływani. 

Panowie  przez  zabiegi  dworskie,  frymarki  z  królami  przy- 
ciśniętymi potrzebą,    a  hojność  zdziecinialego  starością  Wła- 
dysława   Jagiełły  i  dla  młodości    niedoświadczonego  Włady- 
sława Warneńczyka,  przychodzą  do  niesłychanie  wielkich  ma- 
jątków.    Za  czasów  Warneńczyka    Odro  wazowie   ze  Sprowy 
dostali  ziemie  lwowską  i  żydaczowską,   a    Buczaccy  znaczną 
część  Podola,  na  posiadanie  i  ściąganie  wszelkich    dochodów 
tak  długo,  dopókądby  sobie  pewnych   oznaczonych  sum  nie- 
wybrali.     Ci  starostowie  a  właściwie  zastawnicy  całych  ziem 
i  powiatów  uciemiężali  niesłychanie  uboższą,   jednowioskową 
szlachtę,  król  choć   bawił  w  kraju,  rzadko    ze  swoim  sądem 
szedł  w  pomoc  słabszemu,  a  tymczasem  taki  pan  jako  starosta 
sądził  w  zastępstwie  króla,    wszelkie   sprawy,    a    dopiero  od 
zaburzenia  cerekwickiego,  tylko  te  tak  zwane  grzeszne;  na 
mocy  prawa  ale  częstokroć  przez  nadużycie  prawa  imać  kazał 
i  zamykał  do  więzienia  ludzi  wszelkiego  stanu,  ściągał  podatki, 
przestrzegał  pobierania  i  uiszczania  ceł,  pilnował  bezpieczeń- 
stwa dróg,  miał  dozór  nad  spławami,  nad  monetą.    Starosta 
wspólnie    z    wojewodą    i    wójtem    po    miastach,    ustanawiał 
ceny  na  wszelkie  towary  i  potrzeby  życia.     Względem  miast 
zawsze  jako  niczem  nieograniczony  namiestnik  królewski  wy- 
stępował.    W  jednćm  tylko  Krakowie  wolno  mu  było  razem 
być  i  wojewodą  a  kasztelanem  już  nigdzie,  lecz  to  tylko  stoi 
na  piśmie,  a  w  rzeczywistości  działo  się  ciągle  jak  dawnićj, 
bo  każdy  kasztelan  biega  za   starostwem,    do  którego,    choć 
nawet  bez  łask,  są  zwykle  przywiązane  majętności,  dochody 
sądowe  i  różne  opłaty  z  miast;  w  wiekach  zaś  średnich  ludzie 
się  niewstydzą  jawnie  łamać  prawa,  kiedy  im  to  tylko  pienią- 
dze przynosi.     Ale  starosta  jest  opisany,  żeby  się  zbytniego 
zdzierstwa    niedopuszczał.     Ponieważ  w  Wielkopolsce  czyn- 
ności ugodne    odbywają  się    przed  księgami   starościńskiemi 
czyli  grodzkiemi,    przeto  od  rezygnacyi  dóbr  tylko  grzywnę, 
a  za  zapis  wiana    tylko    wiardunek    brać    mu  wolno.     Przy 
obejmowaniu  swego  urzędu   niemoże    wymagać    przywita- 
ne g',o,  to  jest  grzywny  od  każdego  ziemianina;  niema  prawa 
ściągać  targowego    od  szlachty   i  kmieci   sprzedających    swe 
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j)rodukta  w  mieście,  ani  zmuszać  do  brania  ze  swych  bro- 
warów piwa,  jakto  zaprowadzono  w  Brzesko-kujawski^m 
Inuwroclawski^m  i  Radziejowski^m.  Aby  starostów  utrzymać 
w  porządku,  król  przyjechawszy  do  którejkolwiek  ziemi,  po- 
winien tak  długo  bawić,  dopókąd  nieprzeslucha  wszelkich 
zażaleń    przeciw    staroście   i  względem  nich  nie  zawyrokuje. 

Wojewodą  i  kasztelanem  równie  jak  urzędnikiem  ziem- 
skim tylko  Małopolanin  w  Małopolsce,  a  Wielkopolanin 
w  Wielkopolsce  być  może.  Wojewoda  wyrokuje  jeszcze  aby 
przeciw  Żydom  i  doziera  po  miastach  słuszności  cen,  tudzież 
rzetelności  miar  i  wag,  lecz  nad  szlachtą  utracą  równie  wszelką 
władzę  sądową  jak  kasztelan.  Obudwu  tych  panów  jest  głó- 
wnym obowiązkiem  zasiadać  w  radzie  króle wskiój  i  prowa- 
dzić szlachtę  na  pospolite  ruszenie,  a  z  polecenia  rady  lub 
króla  jeździć  w  poselstwie,  albo  ułatwiać  pojedyncze  sprawy 
w  kraju.  Na  traktacie  brzeskim  z  roku  1436.  wykazuje  się 
podpisanych  jedenastu  wojewodów  koronnych*):  później 
przybywa  dwunasty  rawski,  przeszło  trzydziestu  zaś  kaszte- 
lanów**). Za  tymi  radzcami  królewskimi  idą  urzędnicy  kró- 
lestwa jak  marszałek  i  inni,  a  następnie  urzędnicy  ziemscy, 
podkomorzowie,  łowczowie,  miecznicy,  podstolowie,  pod- 
-czasowie,  do  których  liczyli  się  także  chorążowie,  sędzio- 
wie, podsędkowie,  burgrabowie.  Urzędników  ziemskich 
stopniowanie,  co  do  starszeństwa  jeszcze  niejest  tak  wyro- 
bione, jak  się  to  późnićj  okaże.  Nadmienić  tu  trzeba,  że  na 
Rusi  halickiej,  a  mianowicie  we  Lwowie,  Grodku,  Glinia- 
nach, Szczercu  i  po  innych  zamkach  jeszcze  byli  z  dawnych 
wieków  wojewodowie  (ziemscy),  to  jest  powiatowi  na- 
czelnicy, którzy  z  przysiężnikami  do  sądów  cywilnych  we- 
dług ruskiego  obyczaju  zasiadali  i  nie  do  najwyższych,  lecz 
do  niskich  urzędników  należeli. 

Na  wojnę,  do  pospolitego  ruszenia  wszyscy  urzędnicy 
z  drobnemi  wyjątkami  i  szlachta  łączyć  się  mają,  a  kasztelano- 


*)  Patrz  powyżej  księga  dziesiąta  IV.  Jest  tam  także  dwóch 
wojewodów  litewskich,  to  jest  wileński  i  trocki,  jako  t^ź  dwóch  z  księstw 
.aiazowieckich,  a  mianowicie  polocki  i  warszawski. 

**)     T»Jiże. 
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wie  na  czele  ziem  stoją  i  idą  z  oddziałami  swemi  pod  roz- 
kazy wojewodów.  Ale  majętniejszy  rycerz  niekiedy  ma  obo- 
wiązek nietylko  sam  lecz  z  pewną  liczbą  występować,  i  ze 
stu  grzywien  dochodu  musi  wyprawić  przynajmniej  kopijnika 
z  trzema  jezdcami  dobrze  uzbrojonymi.  Szlachcic  właściciel 
roli,  któremu  służy  jeden  tylko  kmieć,  musi  mieć  konia,  pan- 
cerz, (koszula  z  drutów),  plech,  (blacha  na  piersi),  łapkę,, 
(chełra),  włócznią  i  samostrzał,  szlachcic  bez  kmiecia  potrze- 
buje kabata,  (pewnie  łosiego),  plechu,  powęży,  (tarczy),  łapki 
i  gliczy  (pewnie,  kopija).  Tu  widzimy  oczywiście  dwojaki  ro- 
dzaj jazdy  pierwszej  z  pancerzem  i  plechem  bez  tarczy,  a  z  bro- 
nią palną;  oczywiście  jazdy  cięższćj  i  Iżejszćj.  Szlachta  jedno- 
kmieciowa  i  całkićm  bez  kmieci  musi  się  wiązać  do  ludzi 
któregokolwiek  pana. 

Jeżeli  pospolite  ruszenie  jest  tylko  osobiste,  to  choć  kto- 
posiada  majętności  w  różnych  ziemiach,  w  tćj  tylko  stawa^ 
w  której  mieszka.  Wdowa  mająca  szesnaście  grzywien  do- 
chodu, obowiązana  wyprawić  jezdca.  Miasta  dają  piechotę^ 
a  r.  1458.  na  wyprawę  pruską  zebrało  się  z  poznańskiego,, 
kaliskiego  i  łęczyckiego  około  tysiąc  dwieście  ludzi;  Poznań 
dostawił  sześćdziesięciu,  Kościan  czterdziestu,  Kalisz  trzy- 
dziestu, Łęczyca  dwudziestu  pięciu,  Wolborz  dwunastu  i  tak 
stopniami  aż  miasteczka  po  jednemu,  a  czasem  dwa  jednego- 
np.  Łobżenica  i  Sempelborg*).  Szoltysi  wszelakich  wsi  i  bez; 
względu  do  kogo  należy  wychodzili  także.  Na  pospolite 
ruszenie  zwoływano  przez  wic  i**)  potrójne  a  w  razie  po- 
spiechu przez  jedne  za  potrójne.  Odsćlał  je  jeden  do  drugiego- 
według  kolei  i  stosownie  do  dawnych  zwyczajów. 

Szlachta  miała  tylko  obowiązek  strzedz  i  bronić  kosztem 
własnym  granic  kraju***),  ale  nie  wojować  za  granicą.  Na 
każdą    więc    wyprawę    zagraniczną    król    powinien   dać  i)ięć- 


*)     Kaczyński  Codex  diplom.  ]\Iaj.  Pol.  Document.  CXXIX.- 
**)     Powiastkowo    w    CzecJiach   jak    widać   u   Kozmasa    obselaiio- 
wić  ukręconą  z  łoziny  na  znak,  że  kto  nie  stanie,  będzie  wisiał.   Może 
to  było  i  w  Polsce,    ale    w   XV.    wieku  już  pod  wicią  rozumiano  we- 
zwanie piśmienne. 

***)     Przywileje  dawjiiejsze  i  jedliński  z  r.  1430. 
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grzywien  zasług  (półrocznych)  na  kopią  a  żołnierza,  który  się- 
dostał  do  niewoli,  miał  obowiązek  wykupić  i  wszelkie  szkody,. 
jak  utratę  konia,  zbroi  i  sprzętów  wynagrodzić  po  wojnie. 
Rozumie  się  to,  że  były  tylko  obietnice  na  piśmie,  bo  po- 
wszystkich  wojnach  skarb  niemógł  brzęczeć,  miano  biedę 
pozbyć  się  z  karku  wojsk  najemnych,  które  kraj  pustoszyły,, 
dopókąd  im  zaległego  żołdu  nie  wypłacono  i  szlachcie  pozwa- 
lano wrzeszczeć  o  wynagrodzenia,  aż  ochrypła  i  dała  pokój 
wszystkiemu. 

Co  do  sztuki  wojennej,  ta  pozostała  na  dawnym  stanie 
powyżćj  opisanym.  Tylko  mnożono  coraz  bardzićj  broń  [)al- 
ną  i  to  tak  działa,  jak  strzelbę  ręczną.  Ponieważ  miasta  samfr 
broniły  swoich  murów,  przeto  zawięzywano  w  nich  bractwa 
strzeleckie  czyli  kurkowe;  Kazimirz  Jagiellończyk  rozsyłał 
po  kraju  puszkarzy,  którzy  uczyli  mieszczan  strzelać  z  dział,, 
a  jednego  z  takich  imieniem  Walentego,  przyjęto  we  Lwowie 
na  miejskiego  ludwisarza  (r.  1468.)  Broń  wałowa  składała 
się  z  mniejszćj  strzelby  na  gratach  podstawnych  i  z  dział  rze- 
czywistych: były  hakownice,  taraśnice,  hufnice.  Z  ich  ceny 
pokazuje  się  przynajmniej  ich  stopniowa  wielkość;  hako- 
wnica  kosztowała  półtora  złotego,  taraśnica  sześć  złotych,, 
a  hufnica  miała  znaczną  wartość,  którćj  nie  wiemy.  W  tak- 
tyce polskiej  XVgo  wieku  zapewne  za  przykładem  Husytów 
nabrały  znaczenia  kosze,  to  jest  że :  wozami  osłaniano  woj- 
ska, nietylko  w  spoczynku,  ale  nawet  i  w  pochodzie,  skoro 
bój  zagrażał,  albo  się  rzeczywiście  rozpoczął. 

Żołnierz  z  dawnych  czasów  ma  przepisy,  iż  mu  niewolno- 
stawać  po  wsiach  szlacheckich  i  duchownych,  ale  tylko  po- 
wsinch  królewskich  alboli  w  polu.  Nigdzie  żadnćj  szkody 
robić  niepowinien,  za  wołu  ma  płacić  pół  grzywny,  za  krowę 
ośm  skojców,  za  wieprza  wiardunek,  za  barana  dwa  grosze^ 
za  gęś  pół  grosza,  a  za  miarę  pszenicy  dwa  grosze,  żyta  lub 
owsa  grosz  tylko,  a  to  pod  winą  siedmdziesiąt  i  nagrodze- 
niem szkody  przez  sąd  przyznanćj.  Ale  to  znowu  przepisy^ 
a  w  rzeczywistości  nietylko  najemne  oddziały  złożone  z  Po- 
laków, Czechów,  Niemców,  ale  pospolite  ruszenia,  łupią 
kmieci  gdzie  tylko  mogą,  zwożą  zboża  w  sterty,  lekkomyślnie 
je  palą,  dobra  duchowne  poczytują  prawie  za  przeznaczone  do 
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pustoszenia  przez  wojsko  wJasnego  kraju*),  choć  ten  co  du- 
•chownemu  niechce  zapłacić  szkód  przyznanych  wyrokiem, 
może  klątwie  podlegać,  bo  nietylko  sąd  duchowny,  ale  każdy 
ksiądz,  skoro  mu  się  co  należało,  za  środek  exekucyjny  klątwy 
priwnie  używał.  Na  wojsko  łupiące  po  dobrach,  starosta 
każdy  miał  obowiązek  ze  szlachtą  i  ludem  uderzyć,  a  w  razie 
pojmania  nawet  samego  rotmistrza  aż  do  wieży  zamknąć. 

Wspomnieliśmy  tćż  powyżej  o  konfederacyach,  którą  na- 
przód Zbigniew  Oleśnicki  przeciw  stronnikom  Husa,  a  potom 
Spytko  z  Mielsztyna  na  odwrót,  przeciw  Oleśnickiemu  i  du- 
chowieństwu zawiązał,  lecz  ciekawszą  daleko  jest  konfede- 
racya  ruska  z  roku  1464.  Była  ona  tćm  samćm  co  związek 
ziemsko-miejski  w  kraju  krzyżackim.  Gnębiona  szlachta  po- 
wiatów lwowskiego  i  żydaczowskiego,  to  w  najazdach  tatar- 
skich, to  przez  rządy  Odrowążów,  którzy  z  tytułu  starostów 
a,  właściwie  jako  zastawnicy  kraj  darli,  zawarła  z  miastem 
Lwowem  przymierze  przeciwko  każdemu  prócz  króla  w  ten 
sposób,  że  gdyby  kto  chciał  miasto  nagabywać,  skoro  jeden 
szlachcic  otrzyma  doniesienie  i  zawiadomi  zaraz  drugich  i  wszy- 
scy na  koń  wsiadłszy  dzień  i  noc  o  własnym  koszcie  na  obronę 
pospieszą  i  na  wzajem,  gdyby  który  szlachcic  orężnie  napa- 
dnięty został,  a  miasto  wezwane  przyśle  mu  pomoc  i  da  przy- 
tułek w  swych  murach.  Na  wszystkich  zaś  zjazdach  i  na- 
Tadach  krajowych  równie  rajcy  miasta,  jak  skonfederowani 
bracia  szlachta  zasiadać  mieli. 

O  ile  w  ciągu  XVgo  wieku  jiodniósł  się  stan  szlachecki, 
-o  tyle  podupadł  kmiecy  i  nic  naturalniejszego.  Szlachcic  czyli 
rycerz  niebył  od  początku  w  Polsce  niczćm  innćm  tylko  żoł- 
nierzem zakwaterowanym  przez  króla  do  wolnćj  osady,  a  na 
utrzymywanie  przez  kmieci;  później  budował  sobie  wsie,  w  któ- 
rych osadzał  kmieci  jako  swą  służbę,  alboli  jeńców  wojennych, 
bo  już  tylko  rycerza  zabranego  na  wojnie,  ale  nie  prostego 
człowieka  oddawał  królowi;  stąd  w  rozrodzonych  i  pomie- 
szanych pokoleniach  szlachcic  zrównał  obowiązki  służebnego 
kmiecia  z  obowiązkami  niewolniczemi.  Czytaliśmy,  że  w  XIV. 
i  na  początku  XVgo  wieku  jeszcze  kmiecie,    choć   w    małćj 


*)    Joannes  Ostroróg  in  Moiumeito  etc.  etc. 
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liczbie  mogli  prawnie  opuszszad  swe  role,  atoliw  r.  1496.,  w  któ- 
rym właśnie  Polska  szlachecka  podzielała  się  na  okręgi  sejmi- 
kowe, powiada  prawo,  iż  zapobiegając  nietylko  swawoli,  ale 
i  podupadaniu  dóbr  przez  to,  że  młodzież  kmiecia  opuszczając 
swoje  wsie  i  rodziców  pod  pozorem  udawania  się  na  naukę' 
rzemiosł,  podejmuje  służbę  w  miastach,  rzuca  się  w  złe  towa- 
rzystwa, nabiera  nagannych  obyczajów,  posuniętych  aż  do  kra- 
dzieży i  rozbojów,  przeto  jeden  tylko  młodzieniec  z  każdej 
wsi  i  to  dopiero  za  piśmiennem  pozwoleniem  od  swego  pana^ 
będzie  mógł  się  udać  czy  to  do  szkół,  czy  na  naukę  rzemiosła; 
inaczej  musi  być  z  miasta  wydany  bez  wszelkiego  sądowego 
dochodzenia  pod  winą  czternastu  (dawnych  siedmdziesiąt) 
grzywien  od  tego,  co  go  śmiał  w  dom  przyjąć.  Postanowiona 
również,  że  gdy  ludzie  wiejscy  chodzą  na  tygodniowy  zarobek 
do  miast,  gdzie  się  także  okropnie  psują,  a  najemnik  pod- 
czas żniw  niesłychanie  drożeje,  przeto  żaden  mieszczanin 
niemoże  się  tygodniowo  czeladnikiem  ze  wsi  posługiwać^ 
także  pod  tą  samą  winą  czternastu  grzywien.  Dla  nieprzy- 
zwoitości  zaś  zwykłćj  u  kmieci,  że  niektórzy  jak  gdyby 
wcale  prawa  nieuznawali,  pychą  się  nadymają,  szaty  drogie 
noszą,  wydatki  niepotrzebne  i  zbytki  robią,  co  się  z  ich  sta- 
nem bynajmniej  niezgadza,  a  przez  co  brną  w  wielkie  długi 
u  mieszczan  i  za  nie  po  miastach  do  więzienia  brani  bywają, 
przeto  każdy  mieszczanin  musi  kmiecia  naprzód  do  jego  pana 
skarżyć,  a  potem  dopiero  do  sądu  udawać  się  może.  Ludzi 
zaś,  którzy  podczas  żniw  z  Mazowsza  do  Prus  a  z  Polski  do 
Szląska  na  zarobek  wychodzą,  wolno  nietylko  starostom 
i  dzierżawcom  królewskim,  ale  także  szlachcie  imać  i  do 
roboty  u  siebie  zniewalać.  Szołtjsa  krnąbrnego  lubo  wła- 
ściciela roli  mógł  szlaclicic  ze  wsi  wypędzić,  lubo  mu  mu- 
siał wypłacić  wartość  podług  taxy  ustanowionćj  od  dwóch 
znawców  przez  sąd  wyznaczonych.  Zbiegłego  czy  nie  niewol- 
nika, czyli  sługę  niewolnego,  pod  któremto  ostatniem 
wyrażeniem  i  kmiecia  już  rozumiano,  mężczyznę  bądź  ko- 
bietę niepozwalało  prawo  ani  przenocować,  ale  każdy  po- 
winien był  ich  natychmiast  imać  i  do  dworu  majętności 
króle wskićj  odstawić.  O  dawanie  przytułku  takim  zbiegom,, 
choćby  ani  sędzia  ani  podsędek  nie 'jechali,  już  pisarz  i  ko- 
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jmornicy  do  wyłożenia  ksiąg  ziemskich  ze    skrzynki    zebrania 
mogli  i  powinni  byli  wyrokować. 

Tak  w  XV.  wieku  szlachta  podJaJa  kmieci  pod    swoje 
sądownictwo,  od  uczęszczania  do  szkól  i  nauki  rzemiosł  wy- 
raźnem  prawem,   drobny  tylko  zostawując  wyjątek,  odsunęła, 
ścieszkę  do  przenoszenia  im  się  do  miasta  zatamowała,  od  po- 
Tządnych  ubiorów  i  majątków  ich  odsądziła,  do  wsi  rodzinnej 
na  wieki  przywiązała,  na  drogach  chwytać  i  zmuszać  u  siebie 
-do  roboty  prawo  sobie  dała  i  w  ogóle  w  klassę  niewolników 
przeniosła.  Atoli  i  stanowisko  mieszczan    w  tymże   nieszczę- 
-snym  sejmikowym  1496.  roku  znacznie  się  pogorszyło:   albo- 
wiem powiedziano,  że  któryby  z  nich  dębra  ziemskie  z  da- 
wniejszych czasów  posiadał,  sprzedać  je  musi,  a  do  ksiąg  czy 
to  ziemskich,  czy  starościńskich  na   rzecz  mieszczanina    nie- 
wolno  zapisywać  bądź  kupna,  bądź  zastawu  dóbr  ziemskich. 
Jak  ludzi  szlacheckiego  urodzenia  odsunięto  od  godności  ko- 
ścielnych, o  tóm  mówiono  wyżój,  co  zaś   tyczy    się    urzędów 
świeckich,  te  od  wieków  tylko  w  swoich  gminach  sprawować 
mogli.     W  ogóle  szlachcic  pozostał  tylko  obywatelem     kraju 
a  nieszlachcic  obywatelem  gminy  czyli  komunalnym  lub    tćż 
niewolnikiem. 

Pokazuje  się  tedy,  że  w  XV.  wieku  akademia  krakowska 
rozsiała  światło  po  Polsce,  rozgałęziły  się  zakłady  kościelne 
i  świeckie,  zaprowadzono  kształtne  prawa...  przynajmniej  kła- 
dziono tamę  wielu  nadużyciom,  uszlachetniono  obyczaje,  wy- 
nalazki zachodniej  Europy  podniosły  oświatę,  przemysł,  han- 
del, wygody  życia,  bogactwa,  rozprzestrzeniły  się  i  kraju 
granice ;  atoli  z  drugiej  strony  zacz^^to  poniżać  licznych  pod- 
<5wczas  mieszczan,  a  stan  kmiecy  najliczniejszy,  jakby  do  ta- 
tarskiej zagnano  niewoH:  zrobiłaż  więc  Polska  postęp?  — 
Podług  pojęć  naszego  wieku  zgnębienie  znacznćj  większości, 
byłoby  tylko  wstecznym  ruchem,  atoli  widzimy  od  początku 
dziejów  świata,  a  potem  u  Greków  i  Rzymian  i  od  powstania 
monarchii  Karola  Wielkiego,  że  postęp  rozwijał  się  i  kładł 
piętno  tylko  na  uprzywilejowaną  mniejszość,  co  jako  wyspa 
wznosiła  się  wśród  oceanu  niewolniczego,  w  średnich  wie- 
kach już  wysep  kilka,  mianowicie  stan  duchowny,  rycerski, 
a  tu  i  owdzie  także  i  mieszczański  w  stanach  tych  więcćj  lu- 
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<izi  używa  prawa,  postęp  na  większej  się  rozwija  liczbie  i  Wa- 
dzie swe  piętno.  Smutny  to  wyrok,  ale  go  niosą  wieki  wie- 
ków, że  dopiero  wzrost  ciemiężycieli  do  takiej  liczby,  która 
się  nieda  już  zwiększyć,  położy  tamę  ciemiężeniu,  wyrzecze 
równość,  uzna  człowieczeństwo.  Zrobiła  więc  Polska  postęp 
i  w  XV.  wieku;  bo  postęp  dotychczas  tylko  się  na  wy- 
branych, a  nie  na  ludzkości  rozwijał,  rozlewem  niewoli  jćj 
iródła  niweczył  i  tylko  w  ten  sposób  niestety  jeszcze  je  ni- 
weczy. 


XIV. 

Od  czasu  króla  Ludwika,  miały  ustać  wszelkie  podatki 
oprócz  poradlnego,  łanowego,  po  dymnego,  w  zie- 
miach zaś  krakowskiej  i  sandomirskiej  tak  zwanego  króle- 
stwa, co  było  tylko  różnemi  nazwiskami  na  jeden  i  ten  sam 
podatek  po  dwa  grosze  z  łanu.  Duchowieństwo  zrazu  upie- 
rało się,  że  jego  kmiecie  i  do  tej  opłaty  niesą  obowiązani, 
lecz  musiało  uledz  królowi  i  rycerstwu.  W  ziemiach  polskich, 
które  za  Ludwika  trzymał  jako  lennik  Władysław  opolski,  tu- 
dzież w  ziemiach  od  Rusi  przyłączonych,  pozostały  jeszcze  ró- 
żne daniny,  lecz  Władysław  Jagiełło  wszystkie  pousuwał. 
Atoli  dwa  grosze  z  łanu  niewystarczały  częstokroć  na  potrzeby 
krajowe,  a  zwłaszcza  podczas  ciężkich  wojen,  dla  tego  kró- 
lowie zwoływali  ciągle  panów  i  rycerstwo  na  zjazdy,  gdzie 
głaskaniem,  prośbami,  zakupywaniem  przez  urzędy  naczelni- 
ków obywatelstwa  zwiększano  łanowe  do  sześciu,  dwunastu 
groszy  czyli  wiardunku,  a  nawet  do  dwóch  wiardunków  czyli 
pół  grzywny.  Nakładano  ten  podatek  nie  na  samych  tylko 
ornych  kmieci,  ale  i  na  innych  mieszkańców  kraju:  w  roku 
1458.  kiedy  kmiecie  tudzież  ci,  co  byli  od  obowiązków  wolni 
dla  tego  że  niedawno  stali  się  właścicielami  gruntów  wykar- 
czowanych,  musieli  składać  po  sześć  groszy  z  łanu,  młynarze 
wodni  także  po  sześć  groszy  od  każdego  koła,  wiatrakowi 
po  dwa  grosze,  a  karczmarze  po  groszu. 

Na  miasta  rozkładano  ten  sam  podatek,  a  który  mie- 
szczanin niemiał  łanów,  płacił  go  z  majątku  i  to  po  pół  gro- 
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sza  od  grzywny  ;  przy  obliczaniu. majątku  ustanawiano  war- 
tość   domów  i  ogrodów;    po    miastach    zwano    ten   podatek 
ciszą  albo  szosem.  W  r.  1472.,  kiedy  łanowe  wynosiło  także^ 
sześć    groszy,    młynarz  wodny    już  nie  od  kola,  ale  od  war- 
tości młyna,  a  to  po  groszu  z  grzywny  płacił;  młynarz  wie- 
trzny   w    ogóle    tylko    sześć    groszy,    a   młynarz  ręczny  trzy 
grosze.     I  pop    ruski  został  podciągnięty  z  ośmiu  groszami^ 
mieszczanin  zaś  uiszczał  wtedy  po  groszu  z  grzywny  mająt- 
ku   ruszystego    i    nieruszystego    to   jest  równie  od  vsartoścT 
domu,  ogrodu  jak  towarów  i  fabrykatów.  Niekiedy  obok  ła- 
nowego na  kmieci  kładziono  jeszcze  i  główne,  i  wtedy  i. 
mężczyzna,  jak  kobieta  płacili  po  groszu.    Główne  było  szlach- 
cie przekazane  r.   1454.,  ale  pomimo  to,  ściągano  je  na  skarb 
1456.  Szlachta  jeszcze  wtedy  ściślćj  łączyła  swój  interes  z  na- 
rodowym i  nieusuwała  się  także  od  ogólnego  ciężaru;  ci  z  niej,, 
którzy    niemieli   kmieci,    a  byli  właścicielami  gruntów,  skła- 
dali po  dwa  grosze  od  pługa,  inni,  a  mianowicie  bogatsi  od 
dochodów  z  dóbr  własnych  lub  dzierżaw  po  jednaj  czwarlćj 
a  od  wpływu  gotowizny  po  sześć  groszy  z  grzywny,, 
czyli  po  jednaj  ósmćj  dochodu. 

Duchowieństwo  wychodziło  ze  zasady,  że  własność  jega 
jest  własnością  Bożą,  a  co  Bożego  to  niemoże  podlegać  cię- 
żarom ludzkim,  dla  tego  nie  chciało  zezwolić  za  króla  Lu- 
dwika, aby  kmiecie  dóbr  kościelnych  musieli  także  składać 
po  dwa  grosze  z  łanu,  lecz,  że  król  i  rycerstwo  byli  innego 
zdania,  a  mieli  miecz  przy  boku,  przeto  trzeba  było  uledz.^ 
Za  Jagiełły,  Kazimierza  Jagiellończyka,  biskupi  i  naczelnicy 
kościoła  w  Polsce,  z  powierników  królewskich  na  pierwsze 
godności  powynoszeni,  byli  skłonni  do  dawania  na  skarb  pie- 
niędzy, ale  niechcieli  przyznawać,  że  dobra  Boże  podlegają, 
ciężarom  krajowym  i  dla  tego  pod. imieniem  litościwego  za- 
siłku, a  po  łacinie  subsidii  charitatiyi,  podatkowali 
równie  jak  inne  stany,  a  nawet  w  daleko  hojniejszy  sposób,, 
gdyż  r.  1455.  zobowiązali  się  do  wyliczenia  połowy  całko- 
witych swoich  dochodów. 

Ściąganie  podatków  należało  z  urzędu  do  starostów,  lecz 
kiedy  uchwalono  podatek  większy,  aby  ściąganie  szło  w  mnićj 
surowy  sposób  i  na  drodze  dobrego  porozumienia,   obierano 
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z  królem  poborców  jeneralnych  na  całe  prowincje  z  rady 
królewskit^j  i  poborców  dla  ziem  z  pomiędzy  chorążych,  in- 
nych urzędników,  tudzież  z  kanoników  i  proboszczy.  Urząd 
poborcy  jeneralnego  zapewne  byZ  bardzo  dochodny,  a  każdy 
poborca  ziemski  dostawał  zwykle  dwadzieścia  grzywien  od 
całkowitego  poboru.  Poborcy  ziemscy  nieptacącym,  a  zwla- 
^  szcza  kmieciom  dzieckowali  woły,  a  niekiedy  po  cztery  z  je- 
dnaj wsi.  Poborca  jeneralny,  czyli  na  prowincyą,  odbierał 
pieniądze  od  poborców  ziemskich,  a  przeciw  szlachcie,  która 
wzbraniała  się  od  podatku,  zasiadał  do  sądu  z  kasztelanem 
i  sędzią,  lub  podsędkiem;  kazał  przed  sobą  stawać,  upornego 
nawet  poimad,  a  wydawszy  wyrok,  nietylko  mu  dobra  zaj- 
mował, ale  go  trzymał  we  wieży,  dopókąd  się  nieuiścił,  albo 
ręczyciela  nie  stawił.  Takie  postępowanie  obudzało  krzyki, 
bo  królowie  nietylko  niemieli  prawa  z  tój  przyczyny  dopu- 
szczać imania,  lecz  zobowięzywali  się,  że  nigdy  nad  dwa 
grosze  z  łanu  ani  żądać  nie  będą.  W  tćm  była  oczywiście 
wina  stron  obudwu,  bo  naród  wymusił  na  królu  zobowiąza- 
nie, które  się  dopełniać  niedało,  a  król  zawsze  je  nierozwa- 
żnie, albo  raczćj  lekce  ceniąc,  bez  zamiaru  dotrzymania  brał 
na  siebie. 

Miasta  oddawały  podatki  zwykle  do  rąk  swego  pisarra, 
który  je  przez  starostę  do  skarbu  składał.  Rozumie  się,  że 
całe  podatków  ściąganie  czy  u  szlachty,  czy  u  mieszczan,  czy 
nawet  u  duchownych  bardzo  rzadko  kiedy  szło  w  rzetelny 
sposób,  a  mamy  świadectwo  dokumentne,  że  r.  1496.  w  ziemi 
halickićj  tyle  ściągano,  ile  się  poborcy  podobało.  Wreszcie 
królowie  przyciśnięci  potrzebą,  nieraz  podatki  przed  ścią- 
gnięciem zastawiali  lub  ze  znaczną  stratą  sprzedawali.  Co 
do  miast  jeszcze  nadmienić  trzeba,  że  prócz  podatków  zwy- 
kle składały  wielkie  dary  na  dwór  królewski.  Ile  razy  na- 
stąpiła zmiana  korony,  trzeba  było  się  starać  o  zatwierdzenie 
przywilejów,  a  nie  było  można  ani  kanclerzowi,  ani  królowi 
się  kłaniać,  bez  okazania  wprzód  swej  uniżoności  znaczną 
sumą  pieniędzy.  Powinszowanie  małżeństwa  królowi  lub 
urodzenia  królewicza,  także  się  łączyło  od  wielkiego  miasta 
przynajmniej  ze  stu  grzywnami.  Jak  król  pojechał  do  Lwowa 
albo  do  Poznania  to  nietylko  on,  kanclerz,  królowa,  królewna 
Tom  III.  20 
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i  inni  panowie,  co  komu  było  potrzeba  dostawali,  a  miano- 
wicie kamieniami  pieprz,  imbier,  tudzież  woły,  wino,  miód, 
piwo,  jedwabne  materye,  futra,  ale  nawet  niżsi  dworacy 
i  słudzy  suknie,  czapki,  boty  i  t.  p.  Przy  składaniu  darów 
nierobiono  żadnych  tajemnic,  ani  nie  używano  delikatnych 
sposobów,  gdyż  nawet  sam  król  nieraz  się  przymówił  i  tak 
zdarzyło  się,  że  rajcy  lwowscy  z  oszczędzonych  dochodów 
sprawili  dla  siebie  sześć  futer,  a  Kazimirz  Jagiellończyk  do- 
wiedziawszy się  o  tern,  posłał  wezwanie,  aby  mu  je  daro- 
wali, co  naturalnie  zaraz  się  stało. 

Cła  były  po  niektórych  grodach  i  miastach  dochodem  kró- 
lewskim, ale  mnóstwo  porozdawat  ich  Jagiełło  rycerstwu,  nowo 
zaprowadzonych  nazatwierdzał,  a  nareszcie  kto  chciał  i  czuł 
się  na  sile,  ten  zmuszał  kupca  podróżnego  do  ich  opłaty. 
Na  sejmie  r.  1447.  unieważniono  wszelkie  cła  od  śmierci  Ja- 
giełły wprowadzone,  a  r.  1454.  znaglouo  Kazimirza  Jagielloń- 
czyka, że  wszystkie  te,  które  on  ustanowił  i  przywilejami 
panom  obwarował,  za  bezprawne  i  zniesione  ogłosił. 

Znaczny  dochód  królowi  mogl)-  zapewniać  kopalnie, 
a  w  szczególności  żupy  solne.  Te  od  dawnych  czasów  były 
powierzane  pod  zarząd  do  wiernych  rąk  Polakom,  Żydom 
lub  cudzoziemcom,  a  niekiedy  puszczane  w  dzierżawę,  zasta- 
wiane, z  nich  zaś  dochody  rozdawane  pomiędzy  urzędników, 
duchowieństwo,  instytuta.  Najglówniejsze  kopalnie  były  w  Wie- 
liczce i  Bochni.  Ziemianie  krakowscy,  sandomierscy  i  lubelscy 
mieli  ten  przywilćj,  że  każdy  mógł  sobie  trzy  razy  do  roku 
sprowadzić  centnar  soli  po  ośm  groszy  z  Wieliczki,  a  po 
sześć  z  Bochni.  Żupnik  któryby  tego  odmówił,  podpadał  winie 
trzech  grzywien.  Rusi  wolno  było  używać  soli  własnćj  jako 
to  z  Drohobyczy,  Żydaczowa,  lecz  wszystkie  ziemie  inne 
obowiązane  były  sprowadzać  ją  tylko  z  Wieliczki  i  Bochni 
a  to  pod  karą  czternastu  (dawną  siedmdziesiąt)  grzywien.  Ja- 
giełło zawarł  ugodę  z  Kujawami,  że  sól  królewska  czy  lądem, 
czy  wodą  dostawiana  przez  każdego  będzie  mogła  być  sprze- 
dawaną, nie  zaś  dopiero  na  mocy  przywilejów.  W  Wielko- 
polsce niektórym  tylko  miastom  służył  handel  solą,  a  r.  1475. 
miasta  przy  Poznaniu  Chwaliszewo,  Środka  i  Ostrów  zy- 
skały przywilćj   dla    tego,    aby  biskup  i  kapituła  właściciele 
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tych  miast  modlili  się  za  króla  i  naród.  Dopiero  pod  rok 
1496.  czytamy,  że  po  Kujawach  i  cał^j  Wielkopolsce  wolno 
iurmanom  rozwozić  i  składać  do  jatek  handlarskich  sól 
miałką,  która  pewnie  bywała  zagraniczną.  W  środku  XV. 
"wieku  Wielkopolanie  utrzymywali,  że  w  swojćj  ziemi,  a  mia- 
nowicie w  dobrach  klasztoru  gościechowskiego,  czyli  jak  za- 
konnicy cudzoziemcy  zwali  paradyskiego  przy  wsi  czy  miej- 
scu P  i  n  k  a ,  mogą  mieć  sól  własną.  Żeby  jednak  nietra- 
ciły  żupy  krakowskie  i  ruskie,  postanowiono,  że  ta  sól  wiel- 
kopolska, skoro  zostanie  otworzoną,  ma  być  tylko  tam  sprze- 
dawaną, dokąd  wchodzi  sól  saska  i  pruska.*)  Zdaje  się  atoli, 
że  do  otworzenia  żup  wielkopolskich  nieprzyszlo  i  dziś  nie- 
wiadomo gdzie  były,  albo  gdzie  ich  się  przynajmniej  spo- 
-dziewano.  Hut  żelaznych  namnożyło  się  wiele  i  handel  że- 
Jazem  był  już  bardzo  znaczny. 

Co  do  mennicy,  ta  jak  widzieliśmy  w  dziejach  dawniej- 
szych Polski  niebyła  wyłącznym  przywilejem  narodu  i  króla, 
ale  dostawała  się  także  biskupom  i  panom.     Jagiełło  nie  wa- 
hał się    udzielać     nawet    kobietom    praw    na    bicie   monety. 
Jeden    chciał    z  bicia  pieniędzy  większą  odnosić  korzyść  jak 
-drugi  i  puszczano  w  obieg  kruszec  stęplowany  prawie  całkiem 
bez  wartości.     Roku  1421.  we   Lwowie  zasiadała  kommissya, 
której  każdy  mieszkaniec  miasta    był  obowiązany  przedłożyć 
swą    gotowiznę;    co    się    okazało    sfałszowanym    to   stopiono 
i  w  kruszcu  oddano  właścicielowi.     Hałasy    po  całym   kraju 
dały  powód,  że  w  roku  następnym  przyrzekł  Jagiełło,  iż  bez 
rady  panów    niezmieni    monety  i  zniósł    wszelkie  przywileje 
na  jej    bicie,    lecz  i  w  tym  względzie,    jak    we    wszystkich 
innych  prawo  zostało  pismem,    a    prywatne    mennice  brnęły 
coraz    dalćj  w  oszukaństwie.      Podczas    małoletności  Włady- 
sława Warneńczyka   roku     1436.    Zbigniew  Oleśnicki    starał 
się  usilnie  o  zamknięcie  mennic  prywatnych,  ale   od   panów, 
którzy  z  fałszerstwa  zyski  ciągnęli,    przeparty    został.     Gdy 
nakoniec  pieniędzy    bez  wartości    nikt    już    przyjmować  nie 
chciał,    lud    krakowski    zaczął    się   burzyć,    a    nierozumiejąc 


*)  Przywilej  cerekwicki  z  r.  1454.    Długosz  siib  anno  1487. 
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rzeczy,  całą  winę  zwalał  na  żupnika  Serafina  oraz  dw(5cb 
rajców,  którzy  ledwie  z  życiem  do  zamku  ujść  zdołali, 
W  dwa  lata  później  stanęła  uchwała  zjazdowa,  aby  złe  pie- 
niądze rozpoznać  i  zatracić,  atoli  tylko  ziemia  krakowska 
i  Ruś  wyznaczyły  do  rozpoznania  kommissarzy,  a  inne  ziemie 
wolały  się  uchylić.  Co  do  wartości  monety  XIVgo  wieku 
najmniejszy  był  pieniążek  (denarius),  dwadzieścia  pieniążków 
stanowiły  szeląg  (solidus*),  a  szesnaście  szelągów  grzywnę. 
Monety  z  XIV.  wieku  przeszły  i  na  wiek  XV.,  lecz  w  nim 
pokazuje  się  inna  rachuba:  prócz  pieniążków  drobniejszy 
pieniądz,  ale  zawsze  był  znaczny  kwartnik,  dwa  kwartniki 
dawały  grosz,  dwa  grosze  skojec  czyli  skot,*)  sześć  skojców 
wiardunek,  a  cztery  wiardunki  grzywnę.  Tym  sposobem 
grzywna  miała  czterdzieści  ośm  groszy.  Liczono  atoli  gro- 
sze kopami  to  jest  po  sześćdziesiąt,  a  półkopy  groszy  czyli 
trzydzieści  czyniły  jeden  złoty.  Wspominane  są  grosze 
małe,  a  grosze  większe  noszą  nazwisko  szerokich  pragskich. 
Grosze  szerokie  przy  wymianie  na  pieniążki  miewały  kurs 
zmienny  tak,  jak  złoto,  a  w  środku  XVgo  wieku  stały  po 
ośmnaście  pieniążków.  Mając  zatem  stosunek  pieniążków 
do  groszy,  łatwo  redukować  monetę  wieku  XIVgo  na  monetę 
wieku  XV.  Około  roku  1420.  znane  już  były  dukaty  i  je- 
den miał  wartość  siedmdziesięciu  pięciu  groszy,  we  Lwowie. 
Przy  tćm  objaśnieniu  monety  nie  od  rzeczy  będzie  nad- 
mienić choćby  tylko  dla  lubowników  numizmatyki,  że  już 
Jan  Olbracht  zgromadzał  numizmaty,  a  zbiór  przez  niego 
pozostawiony  sześćset  trzydzieści  sztuk  wynosił;  Stefan  zaś 
biskup  chełmiński  prawie  ze  wszystkich  krajów  posiadał 
exemplarze  pieniędzy. 


*)  Rzymski  solidus,  wioski  soldo,  francuzkie  sous,  niemiecki' 
schilling  i  polski  szeląg  są  jedną  i  tą  samą  nazwą,  tylko  przez  wyma- 
wianie pozmienianą. 

**)  Kwartnik  był  zatem  jedną  czwai.tą  skojca,  a  tylko  jedną 
dwudziestą  czwartą  wiardunku,  lubo  historycy  mniej  biegli  uważali 
kwartnik  i  wiardunek  za  jedno 
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XV. 


Jużeśmy  rozwinęli  niejeden  stosunek  miejski,  lecz  tu  nie 
^d  rzeczy  będzie  coś  ogólniejszego  o  miastach  powiedzieć. 
W  Polsce  właściwej  dwa  tylko  były  miasta  znakomite,  a  to  Kra- 
ków i  Poznań.  Od  zamożności  mieszczan  krakowskich  mamy 
ślad  niejeden  z  czasów  Kazimirza  W.,  że  Kraków  r.  1430. 
przystąpił  do  ligi  hanzeatyckiój,  jużeśmy  także  wspomnieli. 
W  XV.  wieku  jeszcze  szlachta  przyjmowała  prawo  miejskie, 
jak  widzieliśmy,  że  szlachcic  i  mieszczanin  krakowski  Oraczew- 
ski bronił  rady  krakowskiej,  w  sprawie  o  zabójstwo  Jędrzeja 
Tęczyńskiego,  a  Morsztynowie  i  inni  mieszczanie  krakowscy 
liczyli  się  do  znakomitszych  rodzin  szlacheckich ;  sądy  miej- 
skie księdza  i  szlachcica,  który  się  zbrodni  w  mieście  dopuścił 
na  przekorę  władzy  duchownej  lub  rycerskiój,  nieraz  nawet  ściąć 
kazały.  Od  początku  swego  powstania  miasta  składały  się  ze 
samej  ludności  niemieckićj ;  w  ciągu  XV.  wieku  polszczały, 
przyjmowały  do  swego  grona  Polaków,  a  we  Lwowie  i  in- 
nych krajach  ruskich,  także  i  Rusinów.  Połączenie  się  Prus 
z  Polską  przyniosło  nowy  zasiłek,  bo  kupcy  i  rzemieślnicy 
ciągnęli  z  Gdańska,  Elbląga,  Torunia  do  Krakowa  i  Poznania. 
Pierwiastek  i  główny  żywioł  miast  był  ciągle  niemiecki.  Pra- 
wo magdeburskie  nabierało  innćj  postaci,  stosownie  do  po- 
trzeb miejscowych,  a  przez  uchwały  mieszczan  i  rozporządze- 
nia królów  lub  starostów,  ale  się  zawsze  trzymało.  Każdy  wła- 
ściciel domu  był  obywatelem  miasta,  równie  jak  każdy  naczelnik 
warsztatu.  W  końcu  miast  lub  już  za  murami,  mieli  swoje 
połacie  Żydzi,  a  we  Lwowie  Ormianie  i  Tatarzy.  Każde 
miasto  było  stowarzyszeniem  rzemieślników,  kupców  i  w  ogó- 
le ludzi  przemysłowych;  z  samego  komornego  prawie  się  ża- 
den właściciel  domu  nieutrzymywał,  ale  zawsze  prowadził 
jakiś  proceder,  do  którego  dom  był  mu  tylko  pomocą.  Po- 
■dług  rzemiosł  i  zatrudnień  dzieliły  się  miasta  na  bractwa  czyli 
<;echy.  Rzemieślnicy  bractw  liczniejszych  miewali  swoje 
•dzielnice  i  stąd  to  do  dzisiaj  ulica  szewska,  rymarska,  Gar- 
Łary  i  t.  d.     Miasta  były  opasane  murami,  które  to  mury  przy 
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stawianiu  miast  nieobrachowane  na  wzrost  ludności,  stawaly 
się  powodem,  że  ulice  wytykano  wazko,  a  domy  budowano> 
z  coraz  więcej  piętrami.  Nareszcie  przy  jednam  mieście  budo- 
wało się  drugie  i  trzecie,  a  zwykle  obok  królewskiego  biskupie 
i  kapitulne  lub  opackie;  z  kilku  miast  małych  przez  wiek  XIII., 
i  XIV.  wzniesionych  powstawało  jedno  wielkie.  Do  nich 
przyklecały  się  przedmieścia  zwykle  już  polskim  ludem  osa- 
dzone. Mury  zasłaniały  miasto  nietylko  przeciw  nieprzyja- 
ciołom, ale  także  przeciw  niesfornym  bandom  wojska  krajo- 
wego równie  w  Polsce,  jak  w  caldj  Europie.  Osadzanie  tych 
murów  ludem  bojowym,  a  nawet  i  utrzymywanie,  były  po- 
dzielone pomiędzy  bractwa,  które  miały  swych  naczelników^ 
Stąd  były  miejskie  zbrojownie,  działa,  a  w  większych  miastach 
zdarzała  się  nawet  ludwisarnia;  powstały  bractwa  strzeleckie 
które  się  zaprawiały  w  celowaniu  do  kurka,  to  jest  koguta 
wyrżniętego  z  drzewa  lub  zrobionego  z  blachy.  Jak  się  mia- 
sto dzieliło  podług  zarobkowania,  co  do  obrony,  tak  się  t4ż 
dzieliło  pod  względem  religijnym ;  jedne  bractwa  w  tym,  a  dru- 
gie w  owym  zgromadzały  się  kościele,  miały  swoje  ołtarze, 
asystowały  przy  nabożeństwie;  każde  niemal  przyjęło  sobie- 
jakiego  świętego  patrona,  i  dzień  jego  uroczyście  obchodziło. 
Bractwo  zajmowało  się  swym  członkiem  chorym,  a  po  śmierci 
sprawiało  mu  pogrzeb  i  miało  staranie  o  owdowiałą  jego- 
żonę  i  pozostałe  dzieci.  Bractwo  tylko  uznawało  każdego 
mistrzem  w  rzemiośle  i  przedstawiało  nowych  mistrzów  na; 
obywateli.  Co  do  spraw  drobnych,  wynikających  z  rzemiosła,, 
sądzono  w  bractwie  przez  starszych,  a  dopiero  sprawy  wię- 
ksze szły  na  ratusz. 

Kiedy  miasta  powstawały,  a  mianowicie  w  XIII.  wieku,. 
na  ich  czele  stali  wójci.  Byli  to  po  największej  części  ryce- 
rze z  przywilejami  lenniczemi  jak  w  Niemczech,  a  przynaj- 
mniej zyskiwali  godność  równą  rycerskiej,  ich  dożywotnie^ 
i  pańskie  rządy  ścieśniały  zbytecznie  wolność  mieszczan,  a  ich 
potęga  stawała  się  zbyt  silną  dla  królów,  duchowieństwa. 
i  szlachty.  Widzieliśmy  jak  w  Krakowie  wójt  Albert,  a  w  Po- 
znaniu wójt  Przemek  stawiali  się  śmiało  przeciw  Władysła- 
wowi Łokietkowi.     Z  tej  przyczyny    już  w  XIV.  wieku    na 
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czoło  niektórych  miast  przychodzą  burmistrze,    którzy  pier- 
wotnie stali  pod  rozkazami  wójta. 

W  Poznaniu  przed  środkiem  XVgo  wieku  było  dwóch 
burmistrzów  i  ośmiu  rajców,    a    obierali  ich  ławnicy  i  przy- 
sięgali na  lat  sześć.     Burmistrze  z  kolei  zarządzali  miastem, 
a  wójt  z  ławnikami    już   tylko    jako  niższy  urzędnik  składał 
sądownictwo.     Względem  Krakowa  niemamy  należytych  po- 
dań, lecz  organizacya  Lwowa  najwięcej  rzuca  światła  na  za- 
rząd miast  większych.     We  Lwowie    na    osieroconą    posadę 
ławniczą  powoływali  obywatela  sami  ławnicy;    takież  prawo 
powoływania  służyło  i  rajcom,  którzy  dopełniali  radę  z  ławni- 
ków lub  innych  urzędników,  a  corocznie  z  pośród  siebie  sta- 
nowili trzech  burmistrzów;  starosta  w  imieniu  króla  oznaczył, 
który  ma  być  burmistrzem  k  r  ó  1  e  w  s  k  i  m,  drugiego  starsi 
bractw  brali  na  burmistrza  pospólstwa,  a  pozostały  trzeci 
był  burmistrzem  rajców,    czyli  panów,    bo  ten  tytuł 
nosili  rajcy.     Każdy    z    tych  trzech  burmistrzów  stał    przez 
cztery  tygodnie  po  kolei  na  czele  miasta ;  rajców,  a  wszyscy 
dożywotni,  było  dwunastu,    lecz  z  tych  przez  rok  tylko  sze- 
ściu chodziło  na  ratusz;  w  sprawach  jednak  ważniejszych  do 
pomocy  rajcom  zasiadającym  przyzywano  rajców  dawniejszych 
czyli  tych,  co  w  poprzednim  roku  zasiadali. 

W  tym  samym  dniu  co  rajcy  burmistrzów,  bractwa  czyli 
pospólstwo    obierali    sobie  cechmistrzów,    dozorcę    bram 
i  straży  nocnej,    prowizorów  kościelnych  i  szpitalnych,    oraz 
innych  niższych  urzędników.     Rząd  miejski  był  równie    ary- 
stokratyczny,   jak  rząd  krajowy.     Szlachta    dokazywała    nad 
kmieciami  a  mieszczanie  znowu  lekceważyli  sobie  człowieka 
bez  własności  czyli  wyrobnika ;  męczyli  go  w  śledztwie,  a  ła- 
two nawet  na    śmierć    wskazywali.     Sprawy    cywilne    sądził 
burmistrz  z  rajcami,  a  sprawy  kryminalne  wójt  z  ławnikami. 
Ławnicy  byli  także  dożywotni,    a    wójt  zwykle  z  ich  liczby 
obierany.     Prócz  zasiadania  na  sądzie,  ławnicy  tudzież  ich  za- 
stępcy zwani  przysięgłymi,  odprawiali  kommissoria  w  sprawach 
podobnie  jak  komornicy,  woźni,  według  przepisów  prawa  pol- 
skiego.    Sprawy  drobiazgowe  nawet  i  o  własność  rozstrzygał 
wójt  sam   na  ratuszu  lub  gdzie  mu  -się  podobało,  mając  do  po- 
mocy tylko  pisarza.     Dla  przedmieść  byli  oddzielni  wójtowie. 
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Co  do  appellacyi  od  sądów  miejskich  prawo  magdeburskie 
przepisywało  ją*),  do  Hali  w  Saxoaii,  a  dopiero  z  Hali  do 
magistratu  magdeburskiego  jako  najwyższej  instancyi.  Z  t^j 
przyczyny,  jakeśmy  we  właściwem  miejscu  powiedzieli**),  Ka- 
zimirz  Wielki  na  drugą  instancyą  dla  miast,  przynajmniej 
małopolskich,  ustanowił  sąd  prowincyalny  na  zamku 
krakowskim,  a  na  trzecią  swój  sąd  królewski.  Nie 
wiemy  czy  tylko  z  Wielkopolski,  ale  czytamy  w  Pomniku  Jana 
Ostroroga  już  wielokrotnie  przytaczanym,  że  miasta  polskie 
jeszcze  w  drugiej  połowie  XV.  wieku  odwoływały  się  do 
wyroku  ciemnych  i  niezdolnych  rzemieślników  magdeburskich 
lubo  i  to  w  dokumentach  nieraz  się  napotyka,  że  magistraty 
w  Krakowie,  Poznaniu,  Lwowie  były  drugą  instancyą  miast 
pobliższych,  że  miasta  biskupie,  kapitulne,  opackie,  powinny 
były  appellowad  do  sądów  duchownych.  W  miastach  kró- 
lewskich widać  i  appellacye  do  starosty,  a  potem  do  króla. 
Zgoła  niebyło  nic  stałego  w  tym  względzie. 

Dochody  rajców  w  Poznaniu  były  naprzód  ze  sądów,  gdyż 
każdy  zasiadający  czy  jako  rajca,  czy  jako  pisarz  brał  od  sprawy 
po  wiardunku,  a  od  innych  sądowych  czynności  po  cztery 
grosze;  dzielili  się  dzierżawą  z  rybołóstwa  na  starej  Warcie. 
Kto  zakładał  winiarnią,  prócz  uczty,  którą  sprawiał  radzie, 
musiał  dać  po  pół  garnca  wina  każdemu  rajcy.  Na  różne 
święta  obowiązane  były  bractwa  składać  rajcom  daniny  i  od 
winiarzy  dostał  każdy  na  Świątki  garniec  wina,  od  rzeźników 
na  Wielkanoc  połowę  tłustego  cielęcia,  od  piekarzy  na  Trzy 
Króle  po  struciu  dobrym,  a  na  Wielki  czwartek  po  prąciu 
dwugroszowym  i  t.  d.  Prócz  tego  rajcy  jako  assessorowie 
w  imieniu  magistratu  zasiadający  po  bractwach,  za  każdą 
czynność  w  bractwa  interessie  dostawali  nagrody  w  pieniędzach, 
wyrobach  i  przedmiotach  handlowych.  Po  niektórych  mia- 
stach, a  może  we  wszystkich  rajcy,  nim  zyskali  wybór,  skła- 
dali znaczne  summy  do  skrzynki  radzieckiej,  która  szła  na 
podział  między  całą  radę.  Dochody  burmistrzów,  wójtów, 
ławników  i  zgoła  wszystkich  urzędników  miejskich  po  wszy- 

*)    Jus  municipale  art.  XI. 
**)    Księga  czwarta  XII. 
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^tkich  miastach  polskich  hyly  tego  samego  rodzaju  co  raj- 
<;ów  poznańskich.  Skarb  przynajmniej  po  miastach  wię- 
kszych miał  dochody  czynszowe  ze  wsi  miejskich,  każdy 
dom  i  kram  musiał  także  dawać  roczny  podatek;  gdzie  nie- 
gdzie służyły  brukowe,  mostowe,  opłaty  od  kupców  przyje- 
zdnych i  tym  podobne  wpływy. 

Względem  bractw  w  XV.  wieku  trudno  pogromadzić 
tak  dostateczne  wiadomości,  w  jakie  obfituje  wiek  XVI.,  to 
ijest  pewno,  że  były  już  bardzo  rozmaite,  bo  się  napotykają 
różni  rzemieślnicy  po  główniejszych  miastach.  Niekażde  rze- 
miosło i  zatrudnienie  zawięzywalo  się  w  oddzielne  bractwo, 
ilecz  w  ogóle  każdy  rzemieślnik  do  jakiegoś  bractwa  należeć 
musiał,  i  dla  tego  po  kilka  rzadszych  rzemiosł  stanowiły  je- 
dno bractwo,  a  czasem  jacy  rzemieślnicy  kilku  i  wielu  miast 
cnależelido  bractwa,  które  się  raz  przynajmniej  do  roku  zjeżdżało. 
Co  do  rodzaju  rzemieślników  napotykamy  w  XV.  wieku, 
^ych  samych  co  dawnićj  i  wielu  nowych,  a  w  ogóle  mły- 
marzy,  piekarzy,  rzeźników,  rybaków,  bednarzy,  stelmachów, 
^stolarzów,  tokarzy,  kowali,  ślusarzy,  mieczników,  łuczników, 
.płatnerzy,  nożowników,  iglarzy,  kotlarzy,  mosiężników,  kra- 
•wców,  czapników,  tkaczy,  sukienników,  powroźników,  miecho- 
wników,  garbarzy,  szewców,  rymarzy,  siodlarzy,  kuśnierzy, 
mydlarzy,  piwowarów,  miodo warów,  mularzy.  Do  rzemieśl- 
ników należeli  i  bractwa  stanowili:  złotnicy,  zegarmistrze, 
gdyż  r.  1491.  był  już  we  Lwowie  zegar  ratuszowy  utrzymy- 
wany w  porządku  przez  zegarmistrza;  nakoniec  do  rzemieśl- 
ników liczyli  się  także  malarze  i  rzeźbiarze.  Wit  Stoss 
urodzony  w  Krakowie  roku  1447,  celował  w  obudwu  tych 
^sztukach,  ale  zyskał  sławę  europejską  jako  rzeźbiarz.  Jegoto 
dłuta  nagrobek  Kazimirza  Jagiellończyka  w  kościele  kate- 
dralnym krakowskim.  Od  roku  1500.  osiadł  w  Nurnbergu, 
gdzie  i  żywota  dokonał. 

Kupcy  stanowili  również  bractwa  i  w  Poznaniu  napoty- 
kamy dwa  a  mianowicie  kupców  handlujących  towarami  weł- 
inianemi,  oraz  wszelkich  innych  i  szmuklerzy.  Tak  w  Po- 
/znaniu,  jak  we  Lwowie  była  apteka,  którą  posiadał  jeden 
.z  kupców   i   zwykle    handlował    także  innemi  przedmiotami. 
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Bractwo  każde  było  opisane  swoim  przywilejem,  co  do 
fabrykacyi  lub  sprzedaży  wyrobów,  aby  nieszkodziło  dru- 
giemu. I  tak  np.  na  targu  niemógł  żaden  kupiec  ani  zgota. 
nikt  oprócz  sukienników  zakupywać  wełny  kamieniami.  Na 
odwrót  niewolno  było  sukiennikom  sprzedawać  sukna  na  ło- 
kcie, ale  tylko  pewnemi  sztukami,  co  się  jednak  zmieniło 
przynajmniej  w  Poznaniu  r.  1468.  Były  dla  kupców  i  fa- 
brykantów przyjezdnych  tak  w  Krakowie,  Poznaniu,  Łęcznie^ 
Gnieźnie  i  innych  miastach  przepisy  na  hurtowną  sprzedaż, 
wszelkich  przedmiotów,  a  mianowicie  mogli  tylko  pewną 
ilość  znaczniejszą  razem  pozbywać  up.,  najmnićj  cztery  funty" 
szafranu,  gałki  albo  kwiatu,  muszkateli,  cztery  kamienie 
ryżu,  rozyntów,  migdałów,  sześć  sztuk  barchanu,  cztery  ryzy 
papieru  i  t.  d.*) 

Od  j)Oczątku  miast  w  XIir.  wieku  były  ustanowione- 
jarmarki  czyli  roczne  targi,  ale  to  zwykle  tylko  na  jeden 
dzień:  w  XV-tym  dopiero  wieku  w  Krakowie,  Poznaniu^ 
Kaliszu,  Wieluniu,  Lwowie  i  innych  większych  miastach  za- 
prowadzono jarmarki  walne  tygodniowe  i  dłuższe,  które  za- 
częły się  niezmiernie  kupcom  miejscowym  niepodobać,  ale 
panowie  i  król  oraz  mieszczanie  niebractw  kupieckich,  tu- 
dzież niektórych  rzemiosł,  uważając  je  za  potrzebne  do  pod- 
niety spólubiegania,  a  regulacyi  cen,  musieli  być  za  niemi^ 
jako  się  tćż  utrzymały  z  pewnemi  w  postępie  czasu  odmia- 
nami. Nareszcie  religia  i  narodowość  oznaczały  prawa  mie- 
szczanina i  zdaje  się,  że  tylko  rzymski  katolik  w  XV.  wieku 
mógł  być  w  Polsce,  a  nawet  we  Lwowie  mieszczaninem.. 
Lubo  co  do  Lwowa  często  przychodzi  wzmianka  o  mie- 
szczanach Rusinach,  przecież  tćż  jest  powiedziane  niekiedy 
Rusin  przechrzcony;  wreszcie  we  Lwowie  wśród  kraju 
czysto  ruskiego  było  pięć  kościołów  łacińskich,  jeden  tylko 
ormiański  i  jedna  cerkiew  ruska.  Ormianie  lwowscy  na- 
wet w  handlu  nieużywali  tych  przywilejów  co  Niemcy  i  Po- 
lacy; nie  należeli  do  sądów  miejskich,  lecz  mieli  własne, 
w  których  późnićj  wójt  miasta  przewodniczył.  Niewolno 
im  było  z  innemi  krajami  handlu  prowadzić  jak  z  tatarskiemi^ 


*)  Raczyńskiego   Codex  dipl.  major.  Poloniae  Dokument  CXXX^ 
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tureckiemi  i  w  ogóle  wsckodniemi.  Dopiero  wojny  na  wscho- 
dzie, które  całkiem  ich  zarobkowanie  zniweczyły,  stały  się 
powodem,  że  Władysław  Jagiełło  r.  1421.,  pozwolił  im  to- 
wary i  po  miastach  polskich  rozwozić. 

Ustawy  kościelne  na  zborze  prowincyalnym  roku  1420. 
w  Kaliszu  ogłoszone,  ale  jak  się  zdaje  nie  poraź  pierwszy 
oświadczają:  iż  ziemia  polska,  niedawny  szczep  w  chrześcijań- 
stwie łatwo  złe  rzeczy  od  Żydów  przejmować  może  i  dla 
tego  Żydzi  w  oddzielnych  ulicach  murem  lub  rowem  odcięci 
mieszkać  powinni,  a  chrześcijanin  właściciel  domu  pomiędzy 
Żydami,  wyprzedać  się  obowiązany.  Tym  to  sposobem  za- 
murami  i  rzekami  przy  miastach  starych,  powstawały  Nowe 
miasta,  które  za  przypuszczeniem  późnićj  Żydów  do  wiel- 
kiego handlu,  rozkwitły  i  nad  stare  się  wzniosły.  Ustawy 
krajowe  na  Żydów  zawsze  powstawają,  że  to  wielcy  chrze- 
ścijaństwa nieprzyjaciele,  a  ich  chciwość  niema  granic,  lecz 
w  tych  słowach  nienawistnych  zwykle  wychodzą  rozporzą- 
dzenia dla  Żydów  przychylne,  bo  Żydzi  nietylko  panów,  ale 
i  króla  przekupują,  jak  to  Zbigniew  Oleśnicki  bez  ogródki 
Kazimirzowi  Jagiellończykowi  wyrzucał.  Jeszcze  za  Kazi- 
mirza  W.,  niewolno  było  Żydom  pożyczać  na  listy  zastawne 
to  jest  na  rewersa,  ale  tylko  na  istotne  zastawy,  przecież  przy 
powtarzaniu  tego  prawa  w  XV.  wieku  powiedziano,  że  to 
nadal  ma  być  ściśle  przestrzegane,  lecz  swe  dawniejsze  na- 
leżytości    rewersowe    mogą    do  ksiąg  ziemskich  popodawać. 

Co  do  obyczajów  jako  szczególniejsze  zjawienie  uwa- 
żać należy  miejską  ustawę  we  Lwowie  z  r.  1411.  albo  może 
dawnićj  zaprowadzoną,  a  podówczas  wznowioną,  że  każdy 
pochodzący  z  mieszczan  nieosiadły  i  bezżenny  zapłaci  coro- 
cznie po  cztery  kopy  groszy  do  skarbu  miejskiego.  Później 
odmawiano  każdemu  tak  d/ugo  obywatelstwa,  dopókąd  nie 
wstawił  dwóch  obywateli  jako  rękojemców,  że  się  o  żonę 
i  nieruchomość  w  ciągu  roku  wystara.  W  Krakowie  zby- 
tki w  ucztach  przez  mieszczan  dawnych  były  już  ograniczone 
za  Kazimirza  Wielkiego,  a  we  Lwowie  wprowadzoną  lub 
tćż  ponowioną  została  ustawa  w  r.  1406.,  że  żaden  mie- 
szczanin ani  nawet  kupiec  goszczący  niemoże  więcćj  jak  sze- 
snaście osób  spraszać,  ani  im  więcćj  jak  cztery  misy,  to  jest 
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potrawy  wystawiać  pod  winą  czterech  grzywien.  Zakazano 
położnicom  sprawiania  uczt  i  okrawania  łóżek  kosztownemi 
materyami,    a    mianowicie  adamaszkiem    pod  winą  grzywny. 


XVI. 

Przechodząc  od  miast  do  handlu  w  ogóle,  trzeba  nad- 
mienić naprzód,  że  miasta  przynajmniój  jednćj  prowincyi  po- 
rozumiewały się  pomiędzy  sobą  i  są  ślady,  że  w  XV.  wieku 
a  zwłaszcza  na  Rusi  halickićj,  odbywały  się  zjazdy  deputo- 
wanych miejskich. 

Po  miastach  większych  całćj  Polski  były  składy  towarne, 
jako  to  sukiennice  krakowskie,  bazar  lwowski ;  tudzież  giełdy, 
•do  których  zajeżdżali  kupcy  podróżni,  a  schodzili  się  na 
ugody  i  na  zabawy  kupcy  miejscowi.  Obok  Gdańska  pod 
względem  handlu  zagranicznego,  drugie  miejsce  w  XV.  wieku 
przypada  Lwowowi.  Jarmark  lwowski  był  zapełniony  ku- 
pcami z  dalekich  krajów  wschodnich,  którym  niewolno  było 
do  innego  miasta  polskiego  jak  do  Lwowa  towarów  przywo- 
zić; na  jarmarku  lwowskim  mówiono  językami  niemieckim, 
ruskim,  polskim,  wołoskim,  greckim,  tureckim  i  perskim. 
Handel  ułatwiali  tłumacze  przysiężoi  mianowani  przez  magi- 
strat. Każdy  obcy  kupiec,  choćby  znał  wszystkie  te  języki, 
musiał  się  zgłaszać  do  tłumacza,  który  pełnił  zarazem  obo- 
wiązki maklerza  i  pilnował,  aby  towary  były  sprzedawane 
i  kupowane  tylko  według  przepisów  prawa.  Kupcy  przy- 
jezdni bez  względu  na  narodowość  i  religią  w  sprawach  han- 
dlowych, podlegali  wyrokomi  sądu   miejskiego. 

W  roku  1409.  osiadł  we  Lwowie  Franciszek  Kantelt 
z  Kaffy  dla  ułatwienia  stosunków  handlowych  z  tćm  mia- 
atem  genuedskićm  na  Krymie.  Przez  Kaffę,  Kilią,  Biało- 
gród  prowadzono  znaczny  handel  wywozowy  do  krajów 
wschodnich  i  morzem  do  Włoch,  a  to  woskiem,  czerwceta- 
suknem,  aksamitem,  płótnem  krajowym  i  niemieckiem,  no- 
żami, sierpami,  kosami,  pałaszami,  żelaznemi  pługowemi,  na- 
czyniami cynowemi,  różną  kramarszczyzną,  szafranem,  goto- 
wemi    pasami,    czapkami,    spodniami    (skórzannemi).      Brano 


317 

zaś,  a  głównie  w  Sobzacie,  gdzie  kupcy  lwowscy  mieli  gieł- 
dę, która  była  ich  własnością,  od  przyjezdnych  Tatarów  je- 
dwab, adamaszek,  bawełnę,  pieprz,  kadzidło,  sok  limonowy,. 
od  Maltańczyków  zaś  i  Włochów  bydło,  świnie,  owce,  konie, 
futra,  skóry  bydlęce  i  owcze,  wełnę.  W  Kilii  i  Brahiłowie 
równie  były  stosunki  Lwowianów  rozgałęzione,  a  przywozili 
stamtąd  prócz  wschodnich  i  włoskich  towarów  morzem  do- 
stawianych, ryby  morskie. 

W  średnich  wiekach  cierpiał  niezmiernie  handel  przez 
udzielanie  przywilejów  jednemu  człowiekowi,  bractwu  lub 
miastu  i  tak  niektóre  miasta  miały  przywilej  składu  a  mia- 
nowicie, że  każdy  przejeżdżający  z  towarami  musiał  je  ko- 
niecznie w  tóm  mieście  sprzedać,  albo  przynajmniej  przez 
kilka  dni  na  sprzedaż  wystawiać,  a  dopiero  gdy  ich  nie  po- 
zbył, mógł  z  niemi  dalćj  jechać.  W  Toruniu  ale  i  po  innych 
miastach  było  prawo  składowe  tak  obwarowane,  że  żaden 
kupiec  przyjezdny  niemógł  drugiemu  przyjezdnemu  nic  sprze- 
dać, musiał  się  tylko  na  czynnościach  handlowych  z  samymi 
Torunianami  ograniczać.  Dla  towarów  powyznaczano  przez, 
całą  Polskę  drogi  i  to  nietylko  w  tym  celu,  aby  cło  po  wła- 
ściwych miejscach  opłacane  było,  ale  i  dla  tego,  że  miasta 
sobie  powyrabiały  u  królów,  aby  ciągnęły  korzyści  naprzód 
przez  łatwiejsze  nabywanie  towarów,  a  potćm  i  ze  samego- 
przejazdu  podróżnych.  Tak  więc  każdy  kupiec  pruski  do  Wro- 
cławia musiał  jechać  na  Toruń,  Radziejów,  Konin,  Kalisz,. 
Ostrzeszów,  a  do  Węgier  na  Brześć  Kujawski,  Łęczycę,. 
Opoczno  i  Sandomierz.  Kupcy  lwowscy  czy  do  Wielkopol- 
ski czy  do  Szląska  obowiązani  byli  jeździć  przez  Hrubieszów 
Krasnystaw,  Lublin,  Kazimierz  do  Radomia,  zkąd  ku  Wiel- 
kopolsce udawali  się  przez  Przytyk,  Inowłodz,  Brzeziny,  Stry- 
ków: ku  Szląskowi  zaś  przez  Opoczno,  Żarnów,  Przedbórz,. 
Radomsk,  Brzeźnicę,  Wieluń  i  Bolesławiec.  Od  wszystkich 
miast  niemieckich  zaodrzańskich  nawet  do  Krakowa,  kupiec 
mógł  jechać  tylko  na  Skwierzynę,  Poznań,  Piotrków  lub  Łę- 
czycę. Kupcy  poznańscy  do  Gdańska  obowiązani  byli  to- 
wary wieźć  na  Nakło  i  Tucholę,  a  do  Warszawy  na  Słupcę^ 
Kleczew,  Kłodawę,  Łowicz.  Lubo  rzadzi<śj  jak  w  Niemczech, 
ale     rycerze    polscy    napadali    także    w    drodze    na   towary. 
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Wpomaieliśmy  powyżej  o  Szafrańcu,  który  dla  takich  prze- 
stępstw został  stracony  w  Krakowie. 

Za  rzeki  splawne,  jak  już  powyżej  nadmieniono,  uznane 
zostały  Wisła,  Dniepr,  Styr,  Narew,  Warta,  Dunajec,  Wi- 
słoka, Bug,  Wieprz,  Tyśmiennica,  San,  Nida,  Prosną.  Nikt 
więc  na  nicli  niemógł  przeszkadzać  żegludze  przez  ubijanie 
jazów,  zakładanie  młynów,  a  tem  bardziej  ściąganie  jakiej 
nowej  opłaty^  począwszy  od  śmierci  Władysława  Jagiełły. 
Płody  rolnicze  a  mianowicie  zboża  spławiano  zwykle  do 
Torunia  i  Gdańska,  aleć  i  Szczecin  połączony  z  krajami 
polskiemi  przez  Wartę,  jakkolwiek  port  mnićj  ważny  i  za- 
graniczny, pewnie  się  także  przyczyniał  do  korzyści  z  go- 
spodarstwa. Jarmarki  zaś  szląskie  w  Brzegu,  Świdnicy 
i  Nissie  przepełniane  były  wolmi  przygnanemi  z  Polski. 

Opuszczając  łiandel  i  w  ogóle  przemysł  miejski,  należy 
nieco  nadmienić  o  gospodarstwie;  w  pierwotnych  czasach 
łowiectwo,  rybołóstwo,  bartnictwo  i  pasterstwo  były  głó- 
wnćm  zatrudnieniem  Słowian  więc  i  Polaków;  do  tych  za- 
trudnień jak  z  rzeczy  wynika  przyczepiało  się  rolnictwo,  któ- 
re nareszcie  przewyższyło  inne  gałęzie  zarobkowania.  Pier- 
wotni Polacy  w  największćj  liczbie  jako  rolnicy  i  właści- 
<jiele  utrzymali  się  przy  roli  ze  starą  nazwą  kmieci,  a  w  mniej- 
szćj  liczbie  jako  należący  do  dworu  książęcego  lub  króle- 
wskiego rozrodzili  się  w  rycerzy.  Dopókąd  wojna  trzymała 
się  kraju  niemal  bez  przerwy,  rycerz  zatrudniony  bojem 
niegospodarował,  ale  późnićj  starał  się  mieć  swego  chowu  ko- 
nia, zapełnić  swój  spichlerz  dla  siebie  i  służby,  azatem  chwy- 
tał się  gruntu.  Początkowo  tyle  miał  tylko  roli,  ile  jego 
słudzy  obrobić  jćj  zdołali,  ale  im  więcćj  sprowadził  z  woj- 
ny jeńców,  tćm  więcćj  mu  tej  roli  trzeba  było.  Za  przyj- 
ściem do  większego  znaczenia  na  współkę  z  królem  ściągał 
daniny  od  kmiecia  za  obronę  kraju,  gdy  został  i  prawoda- 
wcą, wtedy  z  księdzem  i  królem  pisał  takie  prawa,  które 
stan  jego  rycerski  coraz  bardzićj  robiły  panem  kmiecia,  aż 
nareszcie  wciągnąwszy  jego  samego  pod  jarzmo,  tćm  samom 
uzyskał  zupełną  władzę  i  nad  jego  rolą.  To  dokonane  zo- 
stało w  zupełności  dopiero  z  końcem  XY.  wieku,  lecz  jak 
się  pokazuje  przy  układach  z  duchowieństwem  o  dziesięciny 
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już  w  środku  tego  wieku  szlachta  na  dobre  wypędzała  kmieci 
i  ich  posiadłości  wcielała  do  folwarków.  Póaniej  prawo 
wyrzekło,  jak  wyż^j  o  t^m  wzmianka,  że  pan  wsi,  aby  się 
pozbyć  szołtysa  krnąbrnego  i  nieposłusznego,  może  jego  rolę 
kazać  oszacować  i  skupić.  Krnąbrności  tam  prawnie  niedo- 
wodzono,  azatem  każdy  szołtys  z  dogodnie  przyległą  rolą  do 
folwarku  pańskiego,  jak  krnąbrny  został  z  niej  wypę- 
-dzony.  Gdy  zeszły  się  dwie  okoliczności  razem,  to  jest,  że 
-wzrosły  w  ludność  miasta  krajowe,  które  zaczęły  potrzebować 
wiele  produktów  rolniczych  na  swoje  utrzymanie;  powtóre,  że 
wygospodarowane  zboża  i  inne  płody  rolnicze  przez  przyłą- 
czenie Prus  do  Polski  łatwo  i  korzystnie  pozbywać  się  dały 
za  pośrednictwem  handlu  morskiego,  wtedy  szlachta  całemi 
siłami  stanowiąc  niesłuszne  prawa  na  swój  zysk  pieniężny 
a  przeciw  wolności  kmiecia,  zaczęła  się  rzucać  w  rolnictwo. 

Za  Kazimierza  W.  jeszcze  szlachcic  mało  z  roli  zbierał, 
zaprzeda  wał  tylko  łąkę,  żołędź  na  karm  dla  wieprzy,  a  zboże 
i  chodowanie  żywego  inwentarza  zupełnie  były  podrzędną 
rzeczą;  żył  głównie  z  koni  stepowych  i  daniny  kmieci,  jak 
to  stąd  widać,  że  opiekun  przy  składaniu  opieki  tylko  z  tych 
dwóch  gałęzi  liczbę  zdawać  musiał.  Wiek  więc  XV.  zamie- 
uiał  na  dobre  wojennego  rycerza  w  szlachcica  rolnego. 

Gospodarowano  w  trzy  pola;  to  łatwo  wywnioskować 
z  niedającą  się  naruszać  pewnością,  bo  widzimy,  iż  kmiecie 
siedzieli  ciągle  na  jednych  i  tych  samych  rolach,  a  napoty- 
kamy u  nich  w  równi  zboża  ozime  i  letnie,  z  których  ko- 
lei ugór  już  jako  konieczność  wynika.  Stwierdza  się  ta  pe- 
wność o  trzypolowem  gospodarstwie  i  przez  to,  że  łan  dzie- 
lono na  trzy  równe  części  czyli  włoki;  nadto  za  Kazimirza 
Jagiellończyka  znajdujemy  wykład  różnicy  zagrodnika  od 
kmiecia  w  tem  objaśnieniu,  że  zagrodnik  jest  rolnik,  który 
ma  posiadłość  nie  w  trzy  pola,  lecz  w  jedno  tylko.  Role 
sprawiano  już  należycie,  tak  jak  w  późniejszych  czasach, 
bo  przez  Lwów  wychodziły  żelaza  pługowe  na  wschód  ma- 
my nieraz  wzmianki  o  radłach,  czyli  rachudłach  i  moty- 
kach, a  włoki  nie  od  czego  innego,  tylko  od  uwleczenia, 
czyli  zbronowania  jednym  zaprzęgiem  przez  jeden  dzień,  na- 
zwisko noszą.   Już  się  znano  na  wysokićj  wartości  mierzwy, 
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bo  zarzuty  szlachty  przeciw  dziesięcinie  branej  przez  księży 
opierają  się  na  tern,  że  wywożenie  słomy  osłabia  żyzność^ 
roli.  Pańszczyzna  tygodniowa  prócz  Mazowsza  jeszcze*)  nie- 
była znana,  lubo  pewne  roboty  ciążyły  na  gminach  dla  dwo- 
ru od  najdawniejszych  czasów.  Szlachta  najmowała  ludzi 
w  czasie  żniw,  bo  w  układzie  biskupa  poznańskiego  z  księ- 
ciem mazowieckim  o  dziesięciny  z  r.  1446.  powiedziano,  że- 
żniwiarze  wezmą  nagrodę  z  całego  sprzętu  bez  odliczania 
dziesięciny,  a  później  prawo  pozwoliło  szlachcie  chwytać 
sobie  do  pracy  tych  ludzi,  którzy  z  Polski  na  żniwa  wy- 
chodzili dla  zarobku  do  Prus  lub  Szląska,  jako  tóż  zdro- 
wych i  silnych  żebraków. 

Tak  tedy  Polska  jakkolwiek  obaliła  w  XV.  wieku  wol- 
ność najliczniejszej  klassy  mieszkańców,  zrobiła  postęp  pod 
wszelkim  innym  względem  i  rozszerzyła  swój  wpływ  po> 
krajach  sąsiednich.  Choć  połączenie  się  z  Litwą  niemiało- 
należytćj  spoistości  na  drodze  ustaw,  przecież  wzmacniało- 
się  w  cichości  tym  sposobem,  że  mnóstwo  Polaków  wyno- 
siło się  do  tego  kraju,  a  przez  względy  Władysława  Jagiełły^ 
Witowda  i  Jagiellończyków  zyskując  przywileje,  zaprowa- 
dzało obyczaje  polskie.  Ziemie  ruskie  pomimo  przeciwnego 
utrzymywania  historyków  ruskich,  były  bardzo  nieludne,  stąd 
nietylko  na  Rusi  halickiej,  ale  na  Podolu  i  na  Rusi  kijo- 
wskiej osiadała  szlachta  polska.  Podole  w  godzinę  śmiercŁ 
Witowda  tak  już  było  spolszczałe,  że  Paweł  katolicki  bi- 
skup ze  szlachtą  starostę  litewskiego  Dojgierda  uwięził  i  Po- 
dole za  ziemię  nie  do  Litwy,  ale  do  Polski  należącą  ogłosiła 
Szlachta  nawet  rodu  ruskiego,  wiązała  się  serdecznie  z  Po- 
lakami i  polszczała  w  niesłychany  sposób,  bo  prawa  polskie-, 
mając  pierwiastek  szerzenia  wolności  średniowie- 
cznej to  jest  szlacheckiej,  wszędzie  ze  szlachcica  zdejmo- 
wały  ciężar  i  robiły  go  samowładzcą  poddanego  ludu. 

Miasteczka  Litwy  i  krajów  ruskich,  były  równie  jak  poW 
skie  zakładami  niemieckiemi  i  wpływ  polski  stał  się  rzeczy- 


*)  Spomnieliśmy  w  księdze  dziewiątej  II.  że  w  Mazowszu  r.  1421 
włożono   na  kmieci  obowiązek  robienia  dworowi  jednego  dnia  w  ty- 
godniu. 
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wiście  dla  nich  szkodUwym,  bo  prócz  starostów  polskich 
chciwych  i  samowładnych,  wprowadził  także  do  nich  Żydów, 
którzy  z  czasem  przez  swe  przeciwne  dążenia  ogółowi  stali 
się  pasożytną  rośUną,  wyciągającą  wszelkie  pożywne  soki 
z  drzewa  narodowego. 

Co    do   Prus   pierwiastek  szlachecki  był  za  slaby,    aby 
zdołał  nadwerężyć  potęgę  miast  głównych  Gdańska,  Elbląga 
i  Torunia;  szlachta  zaś  pruska  przez  swoje  przywUeje  i  sym- 
patią stanu,    wiązała  się  ze  szlachtą  polską,    a  przez  swą  na- 
rodowość niemiecką,    pamiątki  historyczne,    oświatę    i    oby- 
czaje z  miastami  pruskiemi;  z  tćj  przyczyny  utrzymywała  pe- 
wną  równowagę  pomiędzy  narodowością  niemiecką,    a    wła- 
dzą polską,  jako  obcego  narodu.    Miasta  pruskie  główne  zy- 
skawszy przez  połączenie  się  z  Polską  różne  przywileje,  do- 
chody, a  nadewszystko  swobodny  handel  po  rozległych  kra- 
jach,   przyzwyczajone    zaś    do    surowej    władzy   krzyżackiej, 
zlepszyły    swoje   położenie  pod  wszelkim  względem;    miasta 
pomniejsze    przynajmniej    nie    poszły   pod    cięższą    uległość, 
w  jakiej  zostawały  za  panowania  zakonu,    i    niemiały   także 
powodu  do  wyrzekania  na  zmianę  rządu. 

Oprócz  ziem  rusko-haUckich,  Prus  królewskich,  Prus 
zakonu  i  biskupstwa  warmińskiego,  przybyły  do  Polski  je- 
szcze księstwo  siewierskie  r.  1443.  przez  Zbigniewa  Oleśni- 
ckiego kupione  od  Wacława  książęcia  za  sześć  tysięcy 
grzywien  szerokich  groszy  pragskich,  na  własność  katedry 
krakowskiej,  tudzież  księstwo  oświęcimskie  nabyte  dla  ko- 
rony od  księcia  Janusza  r.  1453.  za  dwadzieścia  tysięcy 
groszy  pragskich. 

Księstwo  Zatorskie  już  za  Kazimirza  Jagiellończyka 
uważało  się  za  odpadłe  od  Czech,  a  jako  lenno  należące  do 
Polski,  lecz  dopiero  w  r.  1494.  przedał  je  Jan  książę  kró- 
lowi Janowi  Olbrachtowi  za  ośmdziesiąt  tysięcy  czerwonych 
złotych  węgierskich.  Część  Mazowsza  z  Rawą  i  Gostyni- 
nem wcielone  zostały  do  Korony  r.  1462.,  ziemia  zaś  socha- 
czewska  r.  1476,  jako  lenności,  które  spadły  na  linią  ubo- 
czną a  nie  na  descendeutów  po  mieczu,  czyU  przez  narzu- 
cenie Piastom  prawa  spadkowego  niemieckiego.  Rosła  więc 
ciągle  Polska,  ale  zawsze  tylko  łagodnemi  środkami,  a  nie  na 
Tom  III.  ^^ 
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drodze  podboju.  Węgrzyni  i  Czechowie  wiązali  się  z  nia 
w  imię  wolności,  a  gdy  niemogli  zostać  pod  wspólnymi 
rządami  z  Polską,  to  przynajmniej  przez  królów  z  pokolenia 
Jagiełły.  W  samym  końcu  wieku  XV.,  a  mianowicie  r.  1499. 
dla  interessu  królewicza  Zygmunta,  aby  dostał  władzę  nad 
Szląskiem  i  częścią  Luzacyi,  zrzekł  się  Jan  Olbracht  wszelkich 
praw  do  Mułtan  i  Wołoszczyzny,  co  jak  się  później  okaźe^ 
niezmieniło  na  zawsze  dawnych  stosunków  tego  kraju  do 
Polski. 

Wiek  XV.  za  jeden  z  najpomyślniejszych  w  dziejach 
naszych  uważać  trzeba,  bo  pomimo  niezdatności  królów, 
marnowania  ludzi  i  dochodów  w  boju  zawsze  źle  prowa- 
dzonym, niesłychanych  wydatków  na  prywatne  sprawy  dy- 
nastyi,  sporów  z  cesarzami  i  papieżami,  którzy  stali  na  czele 
Europy,  Polska  wzbiła  się  do  pierwszego  rzędu  mocarstw 
europejskich,  jak  niegdyś  przed  pięciuset  laty  za  Bolesława 
Wielkiego.  Zdaje  się,  że  naród  nasz  zawsze  w  tym  tylka 
celu  strącała  na  dół  Opatrzność,  aby  go  znowu  silniój  w  po- 
śród innych  stawiać. 
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